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TOM XXVI. 



Zeszyt dwosetay tnydztesty pierwssy. 

tiEllA ZESZYTU: w &rdlestwi« Polskiem. kop. fft' 

Za Sranieaai Królestwa, kop. 3 7 Vi. 

M« ^ocsuntaeh i Staejjaeh Pocstowych, hop 40. 

(Nastnmy po^rt wjjdiie <L 20 GnrwM 1867 r.) 



WARSZAWA. 
Nakłada ink i wlantść S. ORGELBRANDA. Ksifgana i Typagnfa. 

1867. 
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Wziąwasy ilefcolwiek esęści równyołi, na ktire eało4ć podsie- 

loao, otrsfBuny uhunek; np. dwie trseeie cMęieij inj eswarte esę^ci, są 

ałmmkMd. Dla wyraśeiiU nłaoilni w pianie, niyó konieesnie potrsefMi dwioh 

licsby które plisą śLę jedna nad dragą i oddaielają od aiebie lińską poziomą. 

Jedna, swana wuanoicnikiemf piiae aię pod linijką i wyraia wielkoŚ4$ osęM 

sawartyeh w nłainkii, to jeat na ile es^foi równ^roh eałośd soatola podsielona; 

draga, nwana łiczmkiem^ piaae się nad linijką i oanacaa ile takieh osętfei we- 

9 S 
aslo do akłada ułamka. Powyiaze wice ułamki wyraaą aię: — , — ; w ra- 

ehmikach handlowych zwykle oddzielają licznik od mianownika linijką pe- 
ehytą, piaaąe %, */^. Czyta aię ułamek wymawiając licznik jako liczbę pier- 
wotną, a X mianownika ibraiió^ liczbę porządkową, t j. dwie trzecie, trzy 
czwarte, pięć aziatych (domyśla aię części). Kaddy olamek modna awaiad 
za iloraz z podzielenia jego licznika przez mianownik; a ztąd jeśeli liczn& 
jeat równy mianownikowi, ułamek jeat równy jodnodci. J^eli licznik jeal 
więkazy od mianownika, ułamek wyraia. jedne lub więcej jednodei, I nazywa 
aię tUionJUem niewtaieiwjpn albo wyraieniem ułamkowem. Ułamek którego 
licznik jeat mniejazy od mianownika, jeat mniejazy od jedności i nazywa aię 
ułamkiem właściwym. Główne właanodci ułamków, na których opierają aię 
działinia z niemi wykonywane, aą: 1} Pomnodywazy licznik albo podsieliw- 
asy mianownik przez jakąkolwiek liczbę, ułamek powiększy aię tyle razy, ile 
jest jednodei w liczbie, przez którą mnoiyMdmy licznik lub dzielili miano- 
wnik. 9) Podzieliwazy licznik, albo pomnodywazy mianownik przez jaką- 
kolwiek Uecbę, ułamek zmniejasy aię ^le razy, ile było jedności w lej licz- 
bie, przez którą dzielono licznik lub mnodono mianownik, t) Pomnoiyw- 
asy albo podzieliwazy licznik i mianownik ułamku przez jedne i tęd aamą 
liczbę, wartośd ułamku nie zmieni aię. Zrobimy uwagę, de dodając do obu 
wyrazów ułamku jedne i tęd aamą liczbę, ułamek przybliia aię do 1, przez 
odjęcie zaś od obu wyrazów jednej i tej samej liczby, ułamek zmniejsza aię, 
czyli oddala od i. Z trzeciej własności wypada, źe jeden i ten sam ułamek, 

moie byd bardzo rozaudeie wyradany; tak np. ułamki- — , — , — i t d. nie 

u 9 la 
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9 mudd 

róinią wc od uhunka — i powstały z niego prses pomooioiiie oba jego 

wjrrasów prses 9, t, S i t d. Im omiejssemi liosbsmi wyniony jesi nłs- 
iieky teni łstwiej atworzyd sobie o jego wielkości wyobrsienie i tern łstwiej 
w7kon7ws<$ s nim rosmsite dsisłania, dis tego tei wsin4 j^t rsecsą, wTrssid 
ułsmek jsk nsjmniejssemi licsbsmi, nie smienisjąc jego wsrtości; dsislsnie 
ss poBoe^ którego cel ten osiągamy, nazywa się uproszczeniem albo 4pro- 
wadzeniem ułamku do najprostszej postaci i wykonywamy je, dsieląc lics- 
nik i mianownik danego do nprosscsenia ałamka prses najwickssy wspólny 
dsielnik oba tych wyrasów. Ułamek, którego licsnik i mianownik są licsba* 
mi pierwssemi między sobą, nie da się sprowadzić do prostszej postaci. Je- 
ieli dane nłamki mają jednakowe mianowniki, ten z nich jest największy, 
którego licznik jest największy; z ułamków mających jednakowe liczniki, 
mający mianownik najmniejszy jest największym; lecz jeżeli nłamki nie mają 
ani liczników ani mianowników jednakowych, natenczas dla porównania ich 
z sobą, należy je sprowail^ić do wspólnego mianownika. Sprowadzanie 
ołamków do wspólnego mianownika wykonywa się, mnoiąc licznik i miano- 
wnik kaidego ołamkn przez iloczjm mianowników wssystkich innych ułam- 
ków. W niektórych przypadkach sposób ten moie byd zastąpiony innym, 
który daje nłamki wyraione prostszemi liczbami i który daje się wtedy za- 
stosować, kiedy mianowniki danych ułamków mają czynniki wspólne i kiedy 
tem samem ich najmniejsza wspólna wielokrotna jest róina od ich iloczyna. 
Wedłng tego sposobu, najmniejsza wspólna wielokrotna mianowników, jest 
wspólnym mianownildem szukanym i dzieli się przez mianownik kaśdego 
z kolei ułamku, a przez iloraz ztąd powstały, mnoiy się licznik tego ułamku, 
przez mianownik którego wielokrotną dzielono. Jeieli np. mamy ułamki: 

— ^ — , — , — , postępując ogólnym pierwszym sposobem, otrzymalibyśmy po 

sprowadzeniu do wspólnego mianownika, ułamki: -—,-_,_-,__, 

stosując sposób drugi, widzimy, ie najmniejszą wspólną wielokrotną miano- 
wników: 16, 19, 9 i 6 jest 180, i to będzie wspólnym mianownikiem, poste- 

pując zaś podług podanego prawidła, otrzymąjemy szukane ułasdLi: , 

80 80 

— , — , które są znacznie prostszej postaci od otrzymanych poprzednio. 
180 180 

Dodawać i odejmować nK>iemy ułamki zawierające części jednakowej wiel- 
kości, a tem samem mające mianowniki równe i dla tego dla dodania lab od- 
jęcia od siebie ułamków, naleiy je najprzód sprowadzić do wspóln^^ miano- 
wnika, a potem w pierwszym razie summa liczników będzie licznikiem sum- 
my danych ułamków, a miaaownikiem ich wspólny mianownik; w drugim zaś 
razie licznikiem reszty będzie róinics między licznikiem odjemnej, a liczni- 
kiem o4juanika, mianownikiem zaś wspólny mianownik danych ułamków. 



7,61,1 84 , 76 , 80 , 80 84+76+80+90 

Itaknu. -4- 1 ■= \ ■ h H = ' ■ = 

16~19^ 9 ~ 6 180^180 ' 180~180 180 

W^ . . S^ ^. . ^ ^ * 98 96 98—96 8 1^, 

=1+— ; tudzież: — — — = = = — == — . Mnoze- 

180 ^180' 16 19 60 60 60 60 90 

nie ułamku przez liczbę całkowitą opiera się na pierwszej własności i polega 
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Bft poafloaiMiB lieswUn lab, w noAt ■•iunści, podtoiełenia siMownikrn |ines 
łuą Ucakf. MBOseni^ atanilni pnes olUMk lufciitoesBia mc, Hiąe mm ]ie»- 
wOi iloesyno, iloesjm liesników, • sa mimownik iloosjfmi, iloczyn mianowni- 
ków 4mmy6h ntunków; gAyi poBUik9Śy6 ałamek pnes olamek, znaczy atwo- 
nyó ilooatyn z zuioznej takim apoaobom^ jakim mnośnik powalał z jodaoaei; 

6 t S 6 

jeśeU wite mamy — X-t iwfcleif ezwartą ezęńó ^, to joat -— wziąśi^ razy 

t j eo daje . Z pomnożenia ułamków właściwych wypada iloczyn 

mniejszy od kaidego z danych ałamków. Dla pomnoienia całkowitych złą- 
czonych z ułamkami, należy całkowite włączyć w ułamki i odbyd działanie 

. /•^i«V«-i-*\ 17^".17X« i7yi9_aM_ 

z ntamkami; np. ^$^^^i+^^)=^X-=- 



5X7 «X7 35 



=9+^; alho tei moina tak po8^pi<$: (H-|-V^H-~)=*Xt+|-X»+ 

7*5 ^7 ^^5^7^«5 ^ 35 ^^35 ^^85 

Dzielenie ułamku przez całkowita askntecznia aię na mocy drogiej własno- 
ści, mnożąc mianownilc, lob jeieli można, dzieląc licznik danego ałamkn przez 
całkowite. Aby podzielić nłamelc przez ołamek^ potrzeba licznik dzielnej 
pomnoźyd przez mianownik dzielnika i to wziąć za licznik ilorazu, a za mia- 
nownik iloraza podpisać iloczyn z mianownika dzielnej przez licznik dzielni- 
ka; czyli pomnoiyć dzielną przez dzielnik odwrócony. Niecb będzie do po- 

5 S 

dzielenia: — : — , ponieważ dzielna jest równa iloczynowi z dzielnika przez 
7 41 

X 5 8 o; 

uoraz, przeto oznaczywszy szukany iloraz przy — , mamy — =r — X — = 

y 7 I j/ 

%x 
=— , • ztąd tx=$ i 4y=7, czyli x=A : 8 I y-=7 : d, więc szukanym ilo- 

5:8 5Xd 
razem jest , co na mocy trzeciej własności ałamków jest równe =r 

7:d' ^ ^ ^ 7X8 

90 
—y i zarazem widzimy, ze dzielenie można takie wykonać niekiedy, dzieląc 

licznik dzielnej przez licznik dzielnika i mianownik dzielnej przoz mianownik 
dzielnika. Łatwo jest dostrzeclz, ze z podzielenia jakiejkolwiek liczby przez 
ułamek właściwy wypada iloraz większy od dzielnej. Jeżeli do dzielenia 
wchodzi całkowita złączona z ułamkiem, potrzeba to dzielenie przez włączenie 
całkowitej w ułamek, zamienić na dzielenie ułamków. Z prawidła na mnoże- 
nie wypada, ze dla podniesienia ułamku do jakiejkolwiek potęgi należy po- 
dnieść do tejże potęgi każdy wyraz ułamku. Wyciąganie pierwiastków ja- 
kiegokolwiek stopnia z ułamków uskutecznia się wyciągając pierwiastek te- 
goż stopnia z kaidego jego wyrazu; lecz jeieli licznik i mianownik nie są 
zupełnemi potęgami, natenczas ułamek zamienia się, na taki, aby jeden z jego 
wyrazów, zwykle mianownik, był zupełną potęgą tego stopnia, jakiego iąda- 
ny jest pierwiastek, co się uskutecznia przez pomnoienie licznika i miano- 
wnika danego ułamku przez potęgę stopnia o jedność niższego od stopnia 
pierwiastka; poczem wyciąga się pierwiastek przybliiony z licznika, a z mia- 

l<3t 
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4 mańki 

nownika supetiif . Zwjrkle dany nłamek swyesajny aNunleiiia idę na dsie- 

ai^tiiy i % togo wyciąga aię pierwiastek iądany. Od esaaa wprowadaenia 

w uiyoie systemata laiar daiesiętnychy nabyły wielkiego snaesenia nłamki 

anojBególnego rodsajo, nazwane daiesictnemu Ułamki daieeięlne tom aic ri- 

imą od zwyosajnyeh, ie mianownikiem ioh jeat sawase jakakolwiek potęga 

% 7 9 
liozby 10, jak-^, -— y -— . i t. d. Raohnnek a ułamkami daieaiętnemi 
10 100 1000 

npraazcaa się tjrm sposobem, ie wyraiamy je wedłng tego sposobn, jakim pi- 
szemy liczby w naszym systemacie liczenia, ktirego zasadą jest: ie cyfra 
z prawej strony innej cyfry stojąca, wyraia jedności dziesięć razyinniejsze 
oA jedności wyraionych przez tę ostatnią cyfrę. Na tej zasadzie powyiaze 
ułamki można wyrazić: 0,t, 0,07, 0,009 i t. d. Dodawanie, odejmowanie, 
mnoienie i dzielenie ołamków dziesiętnych, tym sposobem wyraionych spro- 
wadza się do odpowiednich działań na liczbach całkowitych. W praktyce 
korzystną jest rzeczą niekiedy, zastąpić działania z ołamkami zwyczajnemi, 
działaniami na ułamkach dziesiętnych i dla tego wypada zamieniać ułamki 
zwyczajne na dziesiętne. W tym celu do licznika danego ułamku dopisuje 
się tyle zer, ile chcemy mieć cyfr dziesiętnych w ułamku dziesiętnym i liczbę 
ztąd otrzymaną dzieli się przez mianownik, a w ilorazie odcina się na dzie- 
siętne z prawej strony tyle cyfr, ile zer do licznika dopisaliśmy. Tym spo- 

H 9 

sobem — =0,d, --=0,S7& i t. d. Lecz niezawsze iloraz będzie skończony, 

5 8 

a w takim razie i ułamku zwyczajnego nie moina zamienić na ułamek dzie- 

6 

siętny jemu zupełnie równy; tak np. przy zamianie ułamku — na dziesiętny, 

dzieląc licznik z dopisanemi zerami przez mianownik, otrzymąjemy w ilorazie 
cyfry 7,1,4,9,8,6, poczem dochodzimy do reszty 6, co dowodzi, że prowadząc 
dalej dzielenie otrzymamy w ilorazie tez same cyfry i w tymie porządku po 

5 

sobie następujące, tak ie ułamek wyrazi się ułamkiem 0,71 4986711986..., 

7 

który się nigdy nie skończy. Taki ułamek dziesiętny nazywa się peryjo^ 
dycznym^ a cyfry jego 714986, ciągle wracające się, nazywają peryjodem. 
Ułamek zwyczajny wtenczas tylko da się zamienić na ułamek dziesiętny 
skończony, kiedy mianownikiem jego jest 9 lub 6, albo tei liczba, z tych 
czynników złoiona. Z każdego innego ułamku zwyczajnego otrzyma się 
ułamek peryjodyczny, który może być prosty^ kiedy peryjod zaczyna się za- 
raz po przecinku^ albo mieszany^ w którym peryjod następuje niezaraz po 
przecinku. Ułamek peryjodyczny prosty powstaje z ułamku zwyczyjnego, 
którego mianownik jest liczbą składającą się z czynników róinych od 9 i 6, 
mieszany zaś z ułamku, którego mianownik pomiędzy innemi czynnikand 

zawiera 9 lub 6. Tak ułamek —=0,9797. . ułamek zas _.=::0,186S6... Aby 

ułamek dziesiętny skończony zamienić na zwyczajny, dość jest przywrócić 

mianownik i uskutecznić skrócenie; np. 0,976=r— — == — . Otrzymujemy 

1000 o 
zaś ułamek zwyczajny, z którego powstał ułamek peryjodyczny prosty, bio- 
rąc peryjod jego za licznik, a za mianownik podpisując tyle razy 9 ile jest 
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cyCr w peryjodsie; np* 0,9797... = r^=-7r« ^7^ t*k> ułamek peiyjodyes- 

ny, jak np. powyiasf, jest aaiiiiiią wjmsów poatępa ilonsowego mslejąeego: 

i^"^ (ioo)» ^ (ioo)» *"•••' ^ *^ *"■'*• """^ ^''y^**' *•"•«• P"*«- 

/I 97 

pa JMt , gdsie a jest wyraseii pierwszym postępa, t. j. -—— , » c wy- 

1— j 100 

Uadnikiem, to jest: ~- , przeto powyższy ułamek peryjodyczny rówDa się 
100 

— -. : 1 = 97 : 99 = — ., Ułamek peryjodyezny mieszany pochodzi 

100 100 99 ' 

z ułamka zwyczajnego, którego licznikiem jest liczba wyraiona cyflrami 
przed peryjodem, wraz z peryjodem^ zmniejszona liczba stojącą przed 
peryjodem, a mianownikiem, liczba wyraiona tyle razy napinzną cyfk-ą 9, 
ile jest cyfir w peryjodzie, z tyloma zerami ile cyfir stoi przed peryjodem. 

Tak np. O^ISMO.. . — —j^- ~990 ~ 99' ^^^^^^^ ^ algebrze napoty- 
kamy wyrażenia ułamkowe; działania z niemi wykonywają się na mocy tych 
samych zasad co działania z ułamkami liczebnemi. Do ułamków zdarzają- 
cych się w arytmetyce i algebrze należą ułamki ciągłe, o których była mowa 
w artykule: Ciągłe ułamki. J. P^z. 

IJllB, kulany iródłosłów tego \yyrazu wyprowadza A. Muchliński z tu- 
reckiego ohłan^ a w tatarskim Ukłan^ chłopię, właściwie dziecię, bo mówi 
się o płci żeńskiej, np. Kyz^oKłan córka, oKuł syn, potem ohHan chłopiec, 
paź; postawiony zaś po imienin właściwem tureckiem albo mongolskiem, 
oznaczm książąt ze krwi Chanów. Uhłany składali jakby wyższa szlachtę 
ordyńską, mającą posiadłości ziemskie, to jest ułuł^y^ udziały, i która należała 
do obiorów chanów i zajmowała wyższe urzędy; od tego wyrazu poszła na- 
zwa konnicy Ułanów (Żródł(h^łownikj Petersburg, r. 1868). Dawne prawa 
polskie policzały ułanów do starszyzny tatarskiej, to jest potomków szlachty 
ordyńskiej, czyli jak się konstytucyje wyrażają: uTatarowie celniejsi zacne- 
go rodu: kniaziowie, mnrzowie, ułanowie i wszyscy którzy na ziemskich do- 
brach mieszkają, n Na Litwie wiele osad zamieszkali potomkowie tych uła- 
nów i wjrraz sam stał się tylko nazwiskiem rodowem, ztąd poszły nazwy ro- 
dzinne Ułańskich, Ulanowskich, Ulanickich. Statut litewski, psa łowczego 
wyuczonego do brania zwierzyny, jakby zastępującego zwinnego chłopca 
(po turecko: uUandzyk^ nazywa ułannikiem^ naznaczając karę za zabranie 
takowego, u Za wyżła dwie kopy gp*oszy, za ułannika zwierzynnego trzy.n 
mówi pomieniony statut. Dawni nasi pisarze, ułana uważali pomiędzy Ta- 
tarami za książęcego rodu. Czytamy bowiem w opisie walki z tymi pohań- 
cami w końcu XVII wieku: uNasi rozproszywszy Tatarów, ułana samego 
(tak TatMTzy owi swych królików nazywają) dostali w niewolę.)) Pierwszą 
jazdę zbrojną pod tą nazwą ułanów dostrzegamy pod Stefknem Batorym, zło- 
żoną była z hufcu Tatarów lekkiej jazdy^ w wojsku Rzeczypospolitej, regularne 
pułki hułanów dopiero za czasów Stanisława Augusta znajdujemy. W armii 
b^lestwa Polskiego od 1815^-1891, była dywizyja jazdy ułanów złożona 
z dwóch brygad, a czterech pułków. Ubiorem ich była kurtka po biodra 
granatowa ze stojącym kołnierzem, spodnie sukienne na buty i płaszcz przed 
deszczem i zimnem. Na głowie czworograniasty kaszkiet z daszkiem. Ró- 
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śniły się te polki tylko barwą kotaiem i wypostek. PierwMy pałk ała- 
nów miał je amarmotowe, drogi białe, trseei idite, ezwarty jaane niebiealue^ 
i taklegoś koloni byty karakie^. Usbrojenie ieh składało aic głiwale s lao- 
ey s chorągiewką, w barwie półkowej, pałaaaa i paro piatoloiów w olatraoh 
siodłowych. Niektórzy do słośby tyralierakiej mieli krótkie karabiny. Lan- 
ea z proporeem, ełuamie naswana królową broni w jeidnie, stanowiła prze* 
wagę zawsze ołanów, tak nad półkami hozarów którzy mieli tylko szablę, 
jak nad jazdą eięiką dragonów i lurysgerów. Atalu ołanów dobrze popro- 
wadzonych , nigdy półki opatrzone tylko w pałasze , wytrzymać nie mo- 
gły. Dla tego teraz i te półki w znacznej części zaopatrzono w lanoe 
z proporcami. K. Wł. W. 

nuU, tak niekiedy nazywają Fuch^yją (ob.), z niejakiego podobieństwa 
i barwy kwiato do Icaszkieto ołańskiego. 

mńiWi miasteczko w dawnem województwie, dzisiaj gobernii Podol- 
skiej, w powiecie Latyczowskim, nad niewielką rzelcą Śniwodą, wpadającą 
z lewej strony do Boho. Byłyto od bardzo dawnego czaso dobra królewslde, 
z zamkiem dla osłony od najazdów tatarslcich. W r. 1669 Zygmont Aogost 
prawem wieczystem nadał tę posiadłość wychodźcom z Macedonii zbiegłym 
przed Tarkami: Łokaszowi, Piotrowi, Jerzemo i Janowi Dokadzinowiezom. 
Przywilej powiada, ii dobra te były spostoszone, a zamek zborzony; król po- 
zwala nowym właścicielom założyć miasto, nadaje mo prawo magdebargskie, 
owalnia na lat 16 od podatków, ustanawia dwa jarmarki do roku i targi 
co tydzień. Wszelako pod r. 1670 jaz nie ma wieści o Dokadzinowiozach, 
którzy snadź w zapasach z Tatarami polegli: miasteczko znowa należy do 
dóbr królewskich, liczy 70 chałap i ma na kopca sypanym zrąb zameczka 
z trzema wieżycami, ale bez żadnej broni, prócz własnej dzierżawcy Sieniaw- 
skiego. Wśród ciągłych najazdów nieprzyjacielskich miasteczko następnie 
tak dalece zmarniało, ze w r. 1606 Zygmant III nowym przywilejem pozwa- 
lać mnsiał Jakóbowi Pretflczowi z Gawron, kasztelanowi kamienieckiemo 
«załoźyć na grancie naszjrm miasto Ułanów. » Król włożył na mieszkańców 
obowiązek bronienia zamku i miasta od nieprzyjaciół, oraz niektóre inne po- 
mniejsze powinności, a za to uwolnił miasto na lat dwadzieścia od czynszów 
i na lat cztery od podatków, tudzież prawem mageborgskiem odarował. Za- 
mek około tego cztso był drewniany o trzech mocnych basztach dębowych, 
«na które dla spustoszenia dąbrowy ułanowskie) wożono drzewo z obcych 
dąbrówn; miasto liczące 140 dymów osady, opasywały częścią trzy stawy, 
częścią zaś wał wysoki i szeroki sypany z ziemi. Pod zamkiem znajdował 
się kościół, «z apparatami,n jak dodaje lustracyja z r. 1616. Na lat parę 
przed tą datą car perekopski i Kantymir Aga usiłowali zdobyć Ułanów, część 
miasteczka, przedmieścia i wszystkie wsi okoliczne spalili, ale zamku wziąć 
nie mogli. Podczas wojen kozackich miasto znowu niemało ucierpiało, 
a zamek został zburzony. W r. 1765 lustracyja nazywa Ułanów głównem 
miastem starostwa tegoż nazwiska i wspomina o nowo wymurowanym, jesz- 
cze nieskończonym zameczku, opasanem staremi wałami. W r. 1775 regi- 
mentarz partyi wielkopolskiej Kraszewski, w nagrodę strat poniesionych, 
otrzymał był starostwo ułanowskie w dożywocie. Po jego zgonie w r. 1787 
dobra te przeszły prawem emfiteutycznem do małoletniego jego syna Ludwika. 

Ułudka iUmphalodes tei^a Lehm., iynofrlossum Omphnlodea Lin.), czyli 
niezapominajka (ob.) ogrodowa, jestto bardzo miła i wdzięczna ros^iinka ogrodo- 
wa, pierwotnie z Portugalii i południowej Europy pochodząca, a dziś po naszych 
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•groiaak, est*^ ^1* oadobf tt triyyw— . jMt trwałą w korsenlay ale po- 
traeKie aiejaldej oeliraBf aa siaity np. naknreia aiiebaaii Uś6mL 8i^ aic 
aa wioanc w iaapekeie hib wproaC na grmmcley a aakwita w roku naat^psym 
w Blare«y Kwietnia i Maja, pięlniMii tak jak nieaapoiaiBaika kwiatuaakani, 
tfiko aieao więkaaemi i oienniejasaj barwy. Waadaona w piśnej jeaioBi 4p 
4eoieBek i praerimowaBa w aimajai laca od aroaa wolnjm pokoju, naat^nio 
w koóea Oradnia lob w Stjroania aatawiona w pokoju mieaakalnym na okaio, 
gdsio deio ałońoa, aakwita w Łntyai. Liateoaki bm doś6 piękno, dolno jajo- 
w at o a o f oowato, a łodyikowe jajowato, na ogonkach oaadsono. W grando 
aąia to aowniojaaą jeat na rabatkach cayli okoloniach klubowych. Inny gatn- 
aok nlndki, swany Ompkalolodes Un^olia Łohni. roi C^nagioMum UnifoUum 
lA^ takie jeat dobry na rabatki ogrodowe, bo kwitnie anto, gtoto, biatead 
picknenii kwiateaskami, w Czerwca i Lipca. Pochodni a Portagalii, ale jeat 
roślinką tylko doroczną. Sieje aię wproat na graocie, w zwyczajnej zieaii 
ogrodowej, i nie potrzeboje poteai prócz oplewienia grządki z chwaatów, ża- 
dnych innych zachodów. F. Be... 

IR|8| nazwa ta oznacza atanowiakOt oboaowiako, czyli zbiór wiola naoiio- 
tiw na wozach tak zwanych kibitki, w których mieazkają koczające tatarakie 
pleaiiona w Syberyi poładniowej. 

UmUL ob. Humań. 

OaftrlyA StknUMlU. Chrzeat i pokata nazywają się SakraBontanU 
oaMrłych, poniewaś aatanowione aą aby przeprowadziły ze atann graocha, 
który jeat śiaiercią daazy do stano łaski, który jest iyeiem daszy; z tego po* 
woda łaaka wydawana przez te Sakramenta, zwana jest pierwsaą łaidcą. 
Wazelako traić się moie, ie katechnaien i penitent będą usprawiedliwieni 
przez Miłość doskonałą wprzód, niieli przyjmą Sakrament chrztn lub pokuty: 
w tym przypadku przyjmować mogą tylko drugą łaskę poświęcającą, to jeat 
pomnoienie laski. Sakramentami zaś iyjących naaywają się: Bierzmowanie, 
Ciało i Krew Pańska, ostatnie namaaaczenie, kapłaństwo i małieńatwo; po- 
nlewai zwykle aby przyjąć je godnie, trzeba być w stanie łaski, mieć łaskę 
poświęcającą^ która jeat iyeiem duaay, a zatem być wolnym od waaelkiego 
grzechu śmiertelnego; z tego powodu, łaaka, którą one oprowadzają, nazywa 
aię drogą łaaką. Aby przyjąć je godnie i z poiytkiem, trzeba zi^le być 
w atonio łaaki, bo zdarza się niekiedy nadzwyczajnie, ie one udzielają pierw- 
asej łaaki; naprzjrkład, gdy kto dopnściwazy aię grzechu śmiertelnego, dobrą 
wiarą mniema, ie jeat w stanie łaski lub gdy wieraąc ie ma skrachę dosko- 
nałą i pragnąc przyjąć Sakrament, przyjmuje tylko z ialem za grzechy Sa- 
krament iyjąeych. W tym przypadku Sakrament ma wszystkie skutki swoje; 
a odziolając łaaki temu kto go przyjmuje, wyjednywa mu zarazem przebacze- 
nie i odpoazezenie wazyatkich jego grzechów; poniewai, mówią teologo- 
wie, nie stan grzechu właściwie jest przeszkodą do łaski, ale upodobanie 
w grzechu. 

UMUrIjtA taaleć (niem. Todientanzj łac. Chorea Machabaarum^ franc 
La danse, Macabre)^ jestto rodzaj wizeranków od XIV stulecia upowszecii- 
aionych, przedstawiających w paśmie grap allegorycznych, śmierci nad rodem 
hidzkim potęgę. Burzliwe wypadki XIV wieku i wynikło ztąd zamieazania, 
aierząd i nędza wpłynęły przewainie na usposobienie umysłów, mianowicie 
lodności niemieckiej. Lud albo wygórowaną przejęty skruchą do wszelkiej 
był gotów pokuty, albo wyuzdanej oddawał się rozpośoie; pomiędzy zaś temi 
ootateeznościami pośrednicząc niejako, wyrodził się humor satyryczny. Z ta- 



Digitized by VjOOQ16 



8 OmMńrA taalec 

kiego to róśnorodoego usposobienia powstało silne sajęoie się rosayślsnieiB 
nad śmiercią, i upodobano sobie SBosogólnie wyobraienie śmierci, iycie cało- 
wieka w tańca onosaącej^ a ie taniec i dramat w owym csasie były jeszese 
ściśle połącaonOy przeto wyobrażenia te wnet się przekształciły na dramatycz- 
ne otwory i widowiska. Byłto rodzaj dramatu nader prosty, składający się 
z krótkich; zwykle czterowierszowych zdań, wymienianych w rozmowie mię- 
dzy śmiercią i dwudziestu cztern&a osobami, wybranemi począwszy od naj- 
wyśszych godności do coraz niiszych stanów. Dramata takowe były 
w XIV wieku w Niemczech, nie tylko układane ale i przedstawiane. Zupeł- 
nie podobne utwory i przedstawienia dramatyczne w tymże czasie miały suej- 
soe we Francyi, urządzane i kierowane przez duchowieństwo, mianowicie 
w Paryżu, w klasztorze Aux innocents; nazwisko Danse Macabre (Chorea 
Machabaeorum), pod którem tamże były znane, odnosi się do ważnej roli wy- 
dzielanej w nich siedmiu braciom Machabeuszom, lub może pochodzi ztąd, że 
widowiska takowe przedstawiano początkowo w dniu, pamięci ich poświeco- 
nym. Około r. 1400 ukazał się w Hiszpanii poemat naśladowany z flrancuz- 
kiego, mieszczący w 79 ośmiowierszowych zwrotkach rozmowę śmierci 
z człowiekiem przez nią uprowadzonym {^La danca generał de los muertosy^ 
tu jednak rodzaj ten poezyi nie utrwalił się. We Francyi wcześnie do każdej 
zwrotki tańca umarłych, dołączono odpowiednie obrazy, a następnie odmalo- 
wano całe pasmo sytuacyj dramatycznych, i nakreślono należące do tego 
wiersze na murze cmentarza klasztoru Aux Innocents około r. IdM. Póź- 
niej w wielo innych kościołach Fkancyi, przedmiot tem odtwarzano bądź przez 
sztukę malarską, bądź przez rzeźbę, jako to: w Amiens, Augers, Dijon, Rou- 
en i t. d. Na szczególną uwagę zasługiąje wyobrażenie Tańca Umarłych 
w opactwie La-Chaise-Dien w Auvergne, pochodzące z KH'^ wieko. Porów- 
naj Jubinal, Expłication, de la danse desmorts de la Chahe^-Dieu (Pa^ 
ryż, 1841). Z Paryża rozkrzewiły się rymy i obrazy Tańca Umarłych także 
w Anglii: w Londjmie (14i0 r.), w Salisbury (1460 r.) i t. d. Najobllciej 
i w najrozmaitszy sposób przedmiot ten był opracowany w Niemczech. Tu 
Umarłych Taniec, w obrazach przeplatanych wierszami, utrwalił się w malar- 
stwie ściennem iw zdobnem wydawnictwie książek niemal aż do naszych cza- 
sów. Do najsłynniejszych z dawnych zabytków osnowy tej dotycząch nale- 
żą: Obraz w kaplicy Najśw. P. Mar3i w Lubece z XIV wieku, po czwarty 
raz w r. 1701 odnawiany, z %Ł postaciami ludzkiemi prócz śmierci (porówni^ 
AuefUhrliche BeseAretbung und AbbUdung des Todłentanzes m der Marten'- 
Urche zu L&beek. (Lubeka, 1811); Obraz w klasztorze panieńskim w Małej 
Bazylei, pochodzący prawdopodobnie z lllt r. (porównaj Massmann, Baseier 
TodUntdnze^ Stutgard, 1847). Dalej kilka rękopismów gómoniemieckicb 
i drzeworytów z pierwszej połowy XV wieku. Różni się znacznie od wy- 
mienionych, kilkakrotnie drukiem wydany gómoniemiecki Umarłych Taniec 
{der DoŁendantz mU Figuren') z 87 tańczącemi parami, nie tylko co do układu 
postaci, ale także co do treści wierszy. Od połowy XV wieku ważna zaszła 
zmiana w przedstawianiu tego przedmiotu. Taniec Umarłych jako dramat zo- 
staje zaniechany, a skutkiem tego obrazy stanowią główną częśd osnowy, 
wiersze zaś podrzędną. W tjrm kierunku odznacza się obraz Mikołaja Ma- 
nuela w r. 1616 na murze cmentarza klasztoru w Bern wymalowany, przed- 
stawiający Taniec umarłych przez wszystkie stany w 41 postaciach. Naj- 
słynniejsze tego rodzaju dzieło utworzył Holbein. Pogląd jego na ten przed- 
miot jest zupełnie nowy i właściwie artystyczny. Maj%o głównie na celu 
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wskamiie Biweosącej dsiahilBO^i śmierci, beswigl^dnie wśród stonic tnej 
pn^Yy wśród zieiiuikich aeieoh iyeia wkrftesąiącej, odrsaoił UAciąee puy 
i ogóLie wyobraienie tońea omarłfch j a nalomiasl skreślił oddsielne, wykoA- 
esone obrany, rseesTwiate imagines mortis^ jak aaswał swe rysunki do dne- 
worjrtów praennaesone. Rysunki oryginalne, tych imagines mortis znajdują 
się w Petersburgu. Od r. i 610 licnne ukanały się nowe wydania pod róinemi 
tytnhuBi (/>« smuiaekres et hiatariees de ta mors; Les imagea de la morl; 
imagines morUs^ i t. d.)* Porównaj HolbeMa Todłenłanz m 63 naeh den 
HolzeekmUien geireu lUgograp/urten BldHem^ prsez SehloUhauera (Mona- 
ebiusi« 189t}; HiAbenCa InUialbuehstaben mit dem lodtentanzj prses L5den 
i Sliisen (Getynga, 1849). Początek, istotę i historyję Tańca Umarłych najdo- 
kładniej zbadał Wackernagel (w Haupfa ZeUeehrifl f&r deuteches AUertkumy 
tom IX, Lipsk, 1S6S). Inne pisma w tym przedmiocie na uwagę zasługujące 
są: Peignot, Reckerehee aur lea danaea dea marta (Dijon i Paryi, 1896); 
Douce, The danee ofdeath (Londyn, 1898); Massmann, LiteraUir der Tod^ 
tentanze (Lipsk, 1841); tenie, Baaeler TodtenUinze (Stutgard, 1847) 

Uabrelt (Fryderyk Wilhelm Karol), teolog protestancki niemiecki, urodził 
się r. 1795 w Sonneborne, w 8axen-6otha, uczył ^ię w Getjmdze. W ro- 
ku 1818 został professorem teologii i lllozolli w Heidelbergu, w roku 1899 
i 1899 został professorem zwyczajnym. Umarł r. 1860. Przedmiotem Um- 
breita była głównie exegetyka biblijna pod względem krytycznym i estetycz- 
nym: w wielkim koaientarzu praktycznym nad prorokami: Praktiacher Com^- 
menlar Uber die Prapheten dea alien Teatamentea (Hamburg, 1846, tom. 4; 
9-ie wyd. 1846), stamł się pogodzid oryjentalny filologiczny wykład Starego 
Testamentu z interpretacyją teologiczną. Inne jego dzieła o Starym Testa- 
mencie są: o najdawniejszej i najpiękniejszej na Wschodzie pieśni o miłości: 
Ued der Liebe daa fiUeate und achonate aua dem Morgenlande (Getyn- 
ga, 1890> tłomaczenie i wykład księgi Hijoba: Oberaehung und Aualegung 
daa Buehea Hiob (Heidelb. 1894, 9-ie wyd. 1889); komentarz fllologicz- 
no-krytyczny i filozoficzny na przypowieści Salomona: Philologiach-krUi'- 
acke undplńloaophiache CommenfarUberdieSpr&cAeSalomonaCiBM ;ehrze^ 
ścijańtkie zbudowanie, przekład i wykład najpiękniejszych psalmów: Ckrtat'- 
liche Erbaung aua dem Paalierj oder Oberaełzung und ErkUlrung auaerle^ 
aener Paalmen (Hamburg, 1888, 9-ie wyd. 1848); Grdunióne dea AUen 7V- 
aiamenia (Heidelb. 1848); o grzechu, studyja do teologii Starego Testamentu: 
dieSAndey Beitrag tur Theologie dea Alien Teatamenia (1888); list do Rzy- 
mian wyłożony przez Stary Testament: der Briff an die Rbmer auf dem 
Grunde dea alien leaiamenia (Gotha, 1886). Umbreit wydał ttikźe: Com^ 
meniaiio hiaioriam Emirorum al-Omrah ex Abulfeda exhibena (Getyn- 
ga, 181 6> sługa Boiy: Der Knecht Goiiea (Hamburg, 1840); zbiór nowych 
poezyj ze SUrego Testamentu: Neue Poeaien aua dem alien Teatamenia 
(1840). Od roku 1898, wydawał z Ullmannem: Siudien und Ariiiken. 

UBlkrtWtey po łacinie UmbrUj naród niegdyś możny i szeroko rozsiedlo- 
ny, którego ziemia, zwana Umbria, stanowiła za Augusta szóstą regiję Italii. 
tiCŹała ona pomiędzy morzem Adryjatyckiem, Piceneum, od którego dzieliła ją 
rzeka Aesis (Esino), Sabinami, Btruryją, od której oddzielał ją Tyber i Galliją 
cysalplńską, od której dzieliła ją rzeka Rubikon (Robico). Poza temi grani- 
cami, Umbrowie, uwaiani za naród pierwotny Italii, którego miasto Ameria 
powstało jui na lat 881 przed założeniem Rzymu, mieszkali jeszcze w Pice- 
num, w kraju Sabinów, zkąd coraz bardziej wypierali ich Sabinowie, w części 
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Btruryiy gdsie sałoiyli miasto Cordons i Penuib a nęka Umbro od nieh wsia- 
ła naswęy i gdsie doelerali ai do Aoraa, podl6faji|o ta TyrrhenoBi i Raaonom. 
Ci ostatni złamali także ioh władac aa raeką Po, sięgająeą ai ka Alpom. 
Znacznie później, około r. 400 przed Chr, opanowali Senonowie gmHijacy kraj, 
zajmowany przez niob na wsehód Apeninów od Po az do Aesis, którego czcili 
poładniowa (Agor Gallicas) począwszy od Rnbikona, po podbtcin tamtych, na* 
powrót do Umbryi zaliczoną została. Po słabym oporze, podbili ich Rzymia- 
nie pod wodzą Kwinta Fabiasa Maxyma Ralliana r. S08 przed Chr« w bitwie 
pod Meyania (Bevagna); stłomili nadto nsiłowanie powstania ich razem z Sa- 
mnitami w r. 996. W wojnie sprzymierzonych, poruszyli się takie i Umbro- 
wie r. 90 przed Chrystusem ale wkrótce oręi złoiyli przyjmując prawo oby- 
watelstwa rzymskiego ofiarowane im przez Lex Julia. W zachodniej części 
Umbryi, między pasmem Apeninów a Tybrem, leiały miasta Iguirium czyli 
Bugubinm (Gubbio), Asisium (Assisi), Fulginium (Foligno), Nuceria (Noce- 
ra), Camers czyli Camerinum (Camerino), Spoletinm (Spoleto), kwitnące jako 
kolonija rzymska od r. 9 14 przed Chr., Tuder (Todi), Ameria, Interamna (Ter- 
ni) nad rzeką Nar (Nera), Namia (Nami) i Ocriculi (Otricoli), na wschód, 
między Apenninami a morzem Adryjatyckiem leiały: Sarsina miejsce urodze- 
nia Plauta, Sestinum, Urbinum-Hortense (Urbino), Urbinum-Metaurense 
(Urbania), Sontinum (pod Sassoferrato); po nad morzem: Armininm (Rimi- 
ni), Pisaurum (Pesaro), Fanum Fortunae (Fano), na północ źródeł Metauru, 
i gallijska Sena (Sinigaglia). Narzecza ludów umbryjsko-sabellijskich (Um- 
bróWy 8amnitów, Marsów) tworzyły razem jedne gałęi języka italskiego, któ- 
rego drugą gałęi stanowiły narzecza plemion łacińskich. Oprócz kilku nad- 
pisów, pozostał nam wainy języka umbryjskiego zabytek w tablicach Bugu- 
bińskich (ob.). 

Umea czyli WesterboUen^ okrąg (Iftn) w Norrland w północnej Szwecyi, 
obejmuje całe porzecze rzek Umea i Skelleftea z ich wodospadami i rozlewa^ 
mi, oraz wyższe porzecze rzek Angermanaelf i Pitea, podnosi się od zatoki 
Botnickiej stopniowo ai do gór KiOlen i pociętym jest ku południo-wschodowi 
dolinami pełnemi łąk i gdzieniegdzie uprawnemi, po bokach skalistemi i lesi- 
stemi. Łąki wyborną dają paszę dla bydła, lasy mnóstwo zwierzyny i fliitrem 
pokrytych zwierząt Kraj dziki, pełen jezior i bagien, mnóstwo ma ielaza, 
niewyzyskiwanege naleiycie.' Zima jest tu ostrą, letnie atoli miesiące do- 
zwalają zwykle zboiu dojśd do dojrzałości. Wielką dla ludzi i zwierząt pla^ 
gą są roje komarów. Kraj na południe Umei połoiony nosi tu nazwę Aaele^ 
Lappmarky na północ Umei, nazwę Umea^Lappmark, na południe Pitei zaś 
nazwę Pttea^Lappmark. Ludnośd jest tu nader rozrzedzoną, gdyi na I SM 
mil kw. (wedle innych 1489 mil kw.) rozległości, nieprzenosi ona 71,000 dusz. 
Głównemi artykułami wywowu są: masło, ser, ftitra, ielazo, deski i smoła. 
Miasto główne Umea w pobliiu ąjścia Umei do ciaśniny Quarken, najwęiszej 
cząstki zatoki Rotnickiej, załoione r. 1699 przez Gustawa Adolfa, regular- 
nie zbudowane, z portem, źródłem uzdrawiającem i kąpielami, wielu ogrodami 
w których doirzewają jedynie groch, ogórki i rzodkiew, liczy 9,000 miesz- 
kańców, ożywiony prowadzących handel. W roku 1809 nastąpiły tu układy 
(dnia 99 Marca i 96 Maja), względem wycofiania wojak, między Rossyjanami 
którzy pod wodzą Rarclay'a de Tolly wtargnęli po lodzie zatoki Rotnickiej do 
WesterboUen, a Szwedami którzy zajęli Umeę dopiero po stoczeniu potyczek 
w d. 18, 19 i 90 Sierpnia. Rzeka Umea tworzy o mil kilka powyiej miasU 
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wodoftpad, rorndaieloBj skalą b» dwie polowa; wflehodBi m aieh więkBMj jeat 
ad wodoapada Reim pod -Ssaffkisą. 

OalMrtiirakl (Piotr), doktor m^dytyny i llloaoili, rodem z Klimnntowa^ 
jedeii a najsławnlejasyoh lekarsy aa pasowania Zjrgnaata m. Sataki lekar- 
■kiej aesył aię w Krakowie, około r. 1680 praktykował w Parjriu, a naatęp- 
ale w krąjn po róinyoh bawiąe miejaeaeh. Najprsód aiiesskal w Łaeko jna 
w r. iiM, potem w róinyoh Aiaataeh aa Wołyniu. Dossedlaay lat atarsayob, 
jak sam neanaje w awojem daiele, apoaiinany był od Indai aaenyoh, adeby naa- 
kę awoję roapowaaechnił pismem, oaem aniewolony ogłosił ją popraednio po- 
icrótee w oompedinm jak się wyrada (dotąd niesaane), a następnie wydał ob- 
aaerne d^eło pod tytnłem: Ksiąg czworo o przyczynach morowego fwwić'' 
irza (Kraków, 1691, w d-ee), a prsedmową datowaną w Klewanin r. 1691 
w Kwietnia. Nie tylko pism medyków greekieh i łaeińskieh, aiył do układa 
tej praey, ale nadto illoaofów, daiejopisaray, a nawet i poetów. Imiona ieh 
wyraaił na czele. Daieło to snadz wielką miało waiętośd a spółesesnyeh, 
gdy liczni poeci pisali nań pochwały. Zresatą inne okolicznodci iycia i rok 
agona Umiastowskiego nie są anane. F. M, S. 

ItalŚSkl (ian Nepomoecn), generał, urodził się r. 1780 w Wielkopolsce, 
ałodył jako ocbotnik pod rozkazami Dąbrowskiego, gdy Koscinszko stanął 
w r. 1704 na caele siły zbrojnej narodowej. Póiniej iył joito w Dreźnie, 
jaź w dobrach swych w Poznańskiem, dopóki Napoleon nie powołał na nowo 
Polaków pod broń przez Dąbrowskiego w r. 1806. Utworzył on wówczas 
stras honorową Napoleona, walczył pod Gdańskiem i pod Tczewem raniony 
dostał aię do niewoli. Sąd wojenny praski skazał go na śmierć; wyroku tego 
jednak nie spełniono, na zagfroźenie repressalij przez Napoleona. Po pokoju 
zawartym w r. 1807 wszedł w stopnia majora do pułku jazdy firancuzkiej. 
W wojnie przeciwko Austryi r. 1809 dowodził przednią stradą generała Dą- 
browaklego. Mianowany pułkownikiem, urządził 10-ty pułk huzarów, na 
czele którego walczył w r. 1819 pod Moiajskiem i pierwszy w/izedł do Mo- 
skwy. Po odwrocie wojsk francuakioh z Rossyi, został generałem, lecz pod 
Lipskiem raniony, pojmany znów został przez nieprzyjaciół. Po urządzeniu 
wojak polskich, w r. 1816, wszedł na krótko do słuiby, poczem zamieszkał 
w dobrach swoich w wielkiem księztwie Poznańskiem. W r. 1891 aawiąaał 
wraz z Łukasińskim stowarayszenie kossynierów; ujęty w r. 1896 przez wła- 
dać roasyjskie, wydany został Prusakom do Torunia, którzy g^ na lat 6 wię- 
zienia w twierdzy Głogowie skazali. Po wybuchu powstania wr. 1880, um- 
knął on z więzienia w nocnem ubraniu w Lut3rm r. 1891, i przybywszy ogo- 
łocony ze wszystkiego do Warszawy, otrzymał tu dowództwo d3rwizyi woj- 
akowej. W bitwie pod Grochowem walczył z korzyścią przeciwko generało- 
wi Dybiezowi; nie mniej takie odznacaył się w bitwach nad Narwią, Liwcem, 
pod Dembem i Kałuszynem. Po upadku powstania, skazany jako zbieg przez 
rząd pruski na śmierd i powieszony w obrazie w Poznania, znalazł przy- 
tnlek we Francyi. Pódniej iył kilka lat w Wiesbaden i tamie zmarł w ro- 
ku 1861. Oprócz kilku broszur w języku polskim, dotyczących sprawy po- 
wstania, napisał on po niemiecko: Bel^ichŁung des Werks ton fr.f>on SmiU 
(Bruzella, 1840) i po firancuzku: Redf. des etinements milikiires de la ba^ 
UuUe a Osłrolenka CPwryi, 1889). 

Unoneile, ob. Amortyzacyja. 

UoifSl^ wyraz którym zwykle tłomaczymy niemieckie GemUihy właściwie 
jednak wcale znaczeniu tego ostatniego wyraża nie odpowiada. Umysł jest po 
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prosta sbiorem wssjrstkieh włads dnuMj i dla tego stanowi kontrast s daiemj 
tak samo jak prsymiotnik umys/otap s przymiotnikiem fizffezn^y maierg/abip. 
Niekiedy takie mówimy o omysle jako o nbione wład^ wyłąesnie rozunUh' 
wjfcAj prseeiwstawiając go wtenesas nbiorowi włads ozuda, onyli tak nazwa- 
nema sercu. Wyraz niemieeki GendUhj jak wiadomo, wła^iwio znaozy sam 
owo aereey tylko kierowane samowiedzą i tworzy z tego powoda kontrast 
z rozumem (Yerstand); nasza jednak terminologija lllozollezna wielokrotnie 
cierpiała na pomieszania tyeb pojęć, a mianowicie na Mszjrwem zrozamienio 
wyraża niemieckiego, który przez umysł zwykliśmy tłomaezyd, a na który 
w samej rzeczy ściśle odpowiedniego wyraienia w języka naszym nie po- 
siadamy. F. H. L 

UnydOWe Chora^ Catienaiwnes mentia^ są zboczeniami władz daszy, 
obok bardzo małych i często niedających się wykryć zmian anatomicznych 
w narządach i ich ftinkcyjach. Jaz w oddalonej bardzo epoce, a mianowicie 
w czasach rozwijania się szkoły greckiej, zajmowano się rozpoznawaniem 
i racyjonalnem leczeniem obłąkanych i często spotykamy się z opisami podo- 
bnych chorób, częścią a Hippokratesa, częścią a jego następców jak Celsa, 
Areteasza z Kapadocyi, Celiasza Aareliana i Galena. Nadto przyznać nale- 
ży, ze rozpatrając się w Hteratarze starożytnej w wiekach pogaństwa, znaj- 
dąjemy daleko rzeczy wistsze pojęcie o chorobach amysłowycb, niz w Wiekach 
Średnich, oświeconych chrześcijaństwem. Gdy bowiem starożytni wykazy- 
wali dostateczne źródła i przyczyny chorób omysłowych, naznaczając ich sie- 
dlisko to w mozga, to w iółci, a nawet w kiszkach i innych trzewiach ladz- 
kiego astroja, to mozofowie i lekarze Średnich Wieków wyprowadzali najczę- 
ściej obłąkanie z przyczyn nadprzyrodzonych i badowali swe teorye mistyczne 
na przypnszczenia działania dachów na istotę człowieka. Dla tego teś 
i wskazania lekarskie szkoły greckiej daleko są praktyczniejsze od wyna- 
lezionych póiniej przez teologów i doktrynerów ezorcyzmów i srogiego ob- 
chodzenia się z choremi przez ich więzienie, chłostanie, pławienie, albo tei 
palenie na stosie. Dopiero w końca XV i w XVI wieka podnosiły się głosy 
tak lekarzy jak i prawników za zmianą systema w postępowania z obłąkane- 
mi i zwrócenie się na drogę łagodności, a nawet i skntecznego leczenia. 
Pierwszy Nider, iyjący w XV wieka, wystąpił w obronie obłąkanych wpra- 
wdzie bezskntecznie, spotkawszy nieprzezwyciężony opór w ówczesnych ko- 
ryfeaszach naaki lekarskiej FernePa, Ambroiym Parę, hołdającym zasadom 
dachowej potęgi, jednak początek był jaz zrobiony. W późniejszych za to 
czasach znakomici lllozofowie jak Balćon, Kartezyasz, Paskal, Leibnitz i New- 
ton, rozświecając amysł ladzki w nowym zapełnię kierankn, przyczynili się 
wielce do asanięcia przesądów sprzeciwiaiących się rozwojowi naaki o cho- 
robach amysłowycb, w skatka czego sławni lekarze XVI i XVII wieka, jak 
Baillon, Plater, Lepom, Sylvias,Sennert,Sydenham, Branet, Vieassens i Boer- 
heare, podali wiele światłych spostrzeżeń, pod względem poznawania i roz- 
działa chorób amysłowycb. Z pomiędzy zaś prawników, największą przy- 
słagę wyświadczyli opinii pablicznej Alciat, Leloger, Montaigne, Wier, co 
spowodowało ostatecznie i samego PinePa do stanowczego wystąpienia 
kwestyi obłąkanych. PinePa można śmiało awazać za twórcę nowych po- 
ć w psychiatryi i od niego dataje się rzeczywisty jej postęp. Przekroczy- 
łoby to ramy niniejszego artyknła, chcieć krok za krokiem śledzić cały prze- 
bieg rozwoja psychiatryi i rozbierać szczegółowo wszystkie systemata. Dość 
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ws|MflnM ie wewMjratkich sa poditswc podsiała bnuM albo udanf Miteiy- 
alse, Aikoła MaUrymlna, albo amiana we wladaaeii datay, moralna oajrli aakola 
dnehoway lob wroaseie jakobeenio obie te saaady połąeBone rasem^ askoła ele- 
ktjrkdw. Zfranciiakich aezonych najwięeej się pnyezynih do pootępa naaki: 
Baąniroly CHiitlaiiie, Baillarger, CaUaeil^ Morel, Maró^; a niemieekieh: Oriesin- 
ger, NefUMB, Leidoadorfy Spielaaa, Sehroeder ran der Kolk, Sehlagery Wille. 
W polakiej lileratnrse opróes rospraw i apoatrseień nmieaaoaonfch wróinfch 
enaopiaaaeh lekarakieh prsei dr. R. Pląakowakiego, dr. Krysińskiego, Si. 
Cbosiettlowskiego i dr. 8tnive> posiadamy Patologią i Terapią chorób umysło^ 
wjfch dr. Andraeja Janikowskiego i Choroby umysłowe prsez JóaeAi Rolle, 
notatki a podróiy odbytej w r. 1868. Dr. J. W. 

U^ywaale l4g« Obrsęd ten odbywa się w Wielkim tygodniu, w Wielki 
Gawartek, po msay oroeaystej. Celebrigąey praywdziawsay humerał, albę, 
stolę i prsepasany ręoanikiem idsie poprsedaony praez dyjakona i sob-dyjako- 
na. Pierwasy niesie naeaynie a wodą, dmgi miednieę. Prsystępnją do dwa- 
nastn wybranych ubogich albo daiatek i klękają praed nimi. Kapłan omywa 
kaśdemu a nioh nogę prawą, ociera ręcanikiem i eahąje, ucajmiwszy wprzód 
wielkim palcem znak krsyia. Dwunasta tych ubogich albo dziatek, wyobra- 
iają dwunasto apostołów, a umy waaie nóg jest poboinem naśladowaniem tego 
co eajmił Jezus Chrystus, w praeddzieA śmierci swojej: poniiył się ai do 
umywania nóg apostołom, Judasaowi nawet i oświadczył ie jego przykład 
jest dla nich prawem. W Rzymie papież umywa nogi dwunastu kapłanom, 
królowie ftaneuacy umywali nogi dwunastu ubogim, posługiwali im do stołu 
w towarzystwie książąt krwi i wysokich dygnitaray koronnych. Według po- 
stanowienia świętej kongregacyi obrzędów, kiedy biskup umywa, nogi ubogim, 
towarzysayć mu powinni wssysoy kanonicy na obrzędzie wielkoczwart- 
kowym. L R. 

Uiut €#fiR| wyraienie w muzyce uiywane, które mieć chce aby tony na 
fortepianie uderzane brzmiały słabiej niz zwykle. W tym celu przyciska się 
pedał drugi zwany piano^ który przesuwa klawiaturę a mechaniką wewnę- 
trzną o tyle, by nUotki uderzały nie w trzy struny, któremi obdarzony jest ka- 
idy z wyższych tonów, ani we dwie struny tonów niższych, ale w jedne tyl- 
ko strunę, co czyni ton słabszym. Puszczenie tego padału, więc przywróce- 
nie toBom pierwsaej mocy, wskazuje wyraienie: ire corde (trzy struny). 

UrrIMSIlA, jedna z wysp Aleuckich, do Rossyi naleiących, długości ma 
f ly szerokości 7 przeszło mil. Powierzchnia tejie jest dość górzysta, krańce 
tylko są płaskie i równe. Znajduje się tu 10 osad z ludnością 660 głów płci 
obojga. Z osad główniejsza nazywa się Hawańską^ załoioną być miała przez 
niejakiego przemysłowca Sołowjewa albo (jak krajowcy nazywają) Sołowja. 
Na wyapie tej anajdują się kantor kompanii Rossyjsko-amerykańskiej, szkoła 
elementarna w r. 18M załoioną, szpital i dom wychowania dla sierot płci 
ieńakie). Miesskańcy trudnią się połowem lisów, bobrów, fok, niedźwiedzi 
i lwów morskich {Phoca jubata). J, Sa.. 

JSmcyitL (po łac. unda, po tt. once^ po «.vł. ondey po niem. unze, po hiszp. 
anza) waga, równąjąoa się w największej liczbie krajów y^^ funta handlowe- 
go; w niektórych saś krajach, inny stosunek pomiędzy uncyją i fantem zacho- 
daL W Anglii tani handlowy (aroir du poids), zawiera. 16 uncyj; zaś troy- 
Aut (do metali i kamieni drogich) 19 uncyj, które są cięższe od tamtych. 
W Aincie aptecznym (wynoszącym % funta handlowego) wszędzie liczy się 
oneyj 19. Na receptach lekarskich uncyją wyrażają znakiem 3. U Rzymian 
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uneyja bfła dwaiuuKą osęśoią ma czyli ftmte, a próes tego pod Cjnn wyraioa 
roaiimirao dwanMlą ca^^d jrtiejkolwiek oatotfci, dla tego tei eale, któryeb 
azło It na stopę, naajrwano micjrjaaii. Ten apoaib racl»ow«Ua atnynnł aię 
do ostatnich csaaów we Włoasech, to jeat do naprowadzenia ayatematn Miar 
Arancozkich. I tak, flint (libbra) daielil się na dwanaicie nncyj, stopa talołe 
na It ancyj czyli cali. W Sycylii zwykłą jedno^ią monet rachiinkową jest 
oncyja (oncie) równająca się I dnkatoin srebrnym (dncati di regno). Moneta 
złota neapolitańska równa I dukatom CTebmym zowie się onzeita. Uncyja 
(pnzd)f była dawniej takie monetą złotą hiszpańską, zawierającą If pezosdn- 
ros czyli plastrów, której wartośd w róinych czasach nieco zmieniająca się, 
wynosiła około f 6 mb. sr. W prowincyjach dawniej do Hiszpanii należących 
w Ameryce, jak w Kolombii, Chili, Bcnador, Ameryce środkowej, Peru, Ar- 
gentynie« Mezyka mają obieg monety złote, zwane ancyjami, mające wartotfi^ 
nieco niiszą od oncyj hiszpańskich. Monety te zowią niekiedy dablonami 
a najczęściej kwadmplami (ąoadroples). 

IlillCyJftklie yłSBO. Ckallka podając środki rozpoznawania ksiąg pisanych 
czyli kodexów, zastanawia się nad pismem, literami i rozmaitemi piśmiennemi 
znakami, co stanowi grammatologiją. Łacińskie między wiela innemi pismo 
bardzo bywa arozmaicone w swojem obszemem niycia. Rozróżniają się 
w niem litery na majusknły czyli wielkie i na minnsknły czyli małe. 8ą li- 
tery ancyjalne i półnncyjalne, to jest wielkie, które wiele wierszy pisma swo- 
ją wysokością zajmnją, W staroijrtności a Rzjrmian pismo mniej więcej było 
jednostajne, do dzisiejszego dmkn podobne. Jak się psnło rzymskie państwo, 
psnło się i pismo jego. Z nastaniem barbarzyńskich czasów przed YIII wie- 
kiem panowały minaskały, lubo z nncyjalnemi i kars3rwą mieszane. W YIII i IX 
wieka rzadko pokazają się majnskały. W X sama minnsknła do XII wieko. 
Ale w tej zmianie liter, azy wane z zarznceniem majaskoł, coraz powszechni^ 
minnsknły, pod piórem różnych narodów w różnych okolicach rozmaite przy- 
bierały postaci. Jni w VI wieko otworzyło aię pismo anglosazońskie, fran- 
ków, merowingskie, ostrogockie, wissygockie; w VII i VIII wieko karlowing- 
skie; w XI opowszechniło kapetingskie; w tymie czasie z rozmaitej łamaniny 
tworzyło się po klasztorach neogockie czyli scholasfyczne, po prostu gockiem 
zwane, które w XIV wieko tak dalece panojącem się stało, ze wszyatkie da- 
wne charaktery w chrześcijaństwie łacińskiem, jemo ostąpiły. Gdy kodezy 
cokolwiek starowniej poczęły być pisane, nieodzowne było w nich zostawia- 
nie miejsc wolnych na osobne dopisywanie liter większych oncyjalnych, co po 
napisania rękopismo dopełniane bywało śywemi kolorami; tym końcem mini^o- 
wane były kodexa. Z kaidego wieko podobnie ozdobnych rękopismów nie brak, 
tak ze się skrybowie wysadzali na wielkie litery, przydatki, rysonki i malo- 
widła, często najpiękniejszą miniatorową robotą wykonane. Wreszcie litery 
wielkie w pierwszych drokowanych kodezach czyli inkonabołach, również 
miniaturowo dopisywane były. C> B. 

Unda, rzeka należąca do systemo rz. Amora, początek bierze na poładnio- 
wschód od rz. Onono; płynie na rozległości 98 mil; szerokości ma w dolnych 
częściach od tO — 80 sąini; głębokość niewielka wszędzie prawie. Uchodzi 
do rz. Onono. Oóry, między któremi płynie, są niewysokie, pokryte lasem 
brzozowym i modrzewiowym, pośród którego leią Ź3rzne doliny. Nad brze- 
gami tej rzeki znajdoją się kwaśne źródła. W górnej Undzie znaleziono pia- 
sek złoty. Z mnóstwa do Undy wpadających stromieni, największy Torów, 
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m^ątj i nil pnewło dlogosei. Z osad nwl tą rseką leiąoyoh BBA«uiic(i«Mi 
Imdyńska sModa, m prsyatonią. /• Sa.. 

OHie^jna w mnsyce, ob. InierwaU. 

IhiidacylU teWjM swialU i promieiii«tefe oieph^ jeatto sjrslefli dai- 
■ifiJMjiih BMJiyeh wfobraień o B«tone tyoh dwAeh walnyeh osyimikÓMr 
w świecie smyelowyiii, polegej^oy iia pnypiiflscseiii« etera (ob.), t j. nad- 
Mryesą) snbielBOJ materyi, aap^oiająeej całą Bieaadenoną praeatrzeń świato- 
wą i saajdąjacej się ^ najmniejaiyok dainrecBkach ciał waiłdcb. Oatatniey 
będąe ciepłeiai, a ton bardsiej gdy aię świecą, snajdiąją się w BieUBiernie 
pi^dkiM nicbii, ktiry adaiela aię toi etorowi otocaającemo je i praechodaąee- 
m w akaiek tego w drgania nadswycsaj prędkie; tesaś praeayłają aię fiUeca- 
kaai dalej a mesmiernąchysościąiaprawiają w ciałach Craflonych podnieaienie 
(enperaCmy, a niektóre a nich doatając aię do oka, canłego na wraienia tego 
rodsajo, wywołają prics togo jeaacze csaoie swiatta. Racb etoro, atanowią-* 
cy istotę światła i ciepła promieniatogo, odbywa aię według praw drgania po- 
p r a e oaneg o w ciałach elaatycsnych (ob. księgę trsecią w fizyee umtą/fiłnĄ^j 
Dra W. Urbańskiego, Warasawa, 1866 r.); gdyi sjawiaka poiaryaacyi (ob.) 
światła i ciepła caynią niewątpiiwem adanie, ii drgania etora odbywają aię 
prostopadle do proaueni AJecaek, wywołanych w tym aobtolnym płynie praca 
podobne rachy ciał waakich, będących aródłem światła lob ciepła, albo obu 
tych daiałacaów raaem. Btor nieściśliwy dla beawaględnie łatwej roaaawal- 
aaaei atonów awOich, które będąc nieakońcaenie małemi, praecitodaą bardao 
łatwo praca waayatkie ciała waakie bea anacanych praeaakód, poaiada aa- 
waae jednakową gęstość i daatycaność w praestraeniach próinych, t. j. nie 
najętych matoryją waiką, roamaitą jednak gęstość i elaatyczność w róinyck 
ciałach dla toj prostoj prayczyny, ae atomy jednych ciał mocniej, drogiej sła- 
biej daiałają na atomy etora, anajdojącego się w ich porach, praca co waglę- 
tea elaatycaność jego, to jest stosanek giętkości do beawaględnej elaatycano- 
ści a naturą ciała amieniać się mosi, bo w skatok sUaiejsaego przyciągania, 
którego doanąią atomy ctera ae strony atomów ciała, amniejaaa aię waajemne 
odpychanie tychie atomów, a tom samem i beawaględna elaatycaność etero, 
w ciele aawartego. Dla pray wrócenia więc równowagi aewnętranego etora 
a wewnętranjrm, jakaś caęść pierwsaego masi wn^ść do ciała, aby praca po- 
więkaaenie gęstości etora taoiae, beawaględna jego elas^caność wewnętrana 
arównała aię a aewnętraną. Im mocniejaae więc prayciągaaie wywierają 
esąateeaki jakiego ciała na atomy etora^ tym więkaaa jest gęstość jego pray 
równej beawaględnej elastycaności, a tem aamem mniejsaa gatunkowa elasty- 
eaność etera w tom ciele. Peryodycane rachy najdrobniejsaych caąstok ciał 
świecących lab ciepłych adaielają sięnajpraód atomom wewnętranego ich ete- 
ra, a to praeaaedłaay w drganie nad wsaelkie awysłowe pojęcie prędsae,'anosaą 
równowagę międay atomami aewnętranegoetora i tworaą w im alecaki(tiit{/{^^3 
aieaadernie małej długości, rozsaeraające się we wsj^stkich kierunkach 
a ogromną od elastycaności i gęstości jego zawisłą chyiością, póki (w skutek 
wamagających się coraa bardaiej przeaakód rachu togo w ciałach) aywa siła 
tych eterycanych caąstecaek nie aamieni się w jaką inną caynność dynamica- 
ną, albo ciiemicmią, flayolygicaną, lub w cancie światła i baąwy w nasaem 
dra, a ciepła w nerwach podskóraych. Jeaeli etor w jakiej praestrzeni po- 
siada we waayatkich kierunkach jednakową elastycaność, jak np. w Uk awa- 
aej próini, lob w jednorodnych ciałach niekrystolicanych, albo w praewaanej 
ilości kryaatałów (ob.), do układu równoosiowego należących, wówcaas drga- 
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nią atoAÓw jego rosohodsą się Meeskami we wszystkich tych kieninkaok 
z równą chyzoscią, a powierzobnia Uli zatrzymiije ciągle swój pierwotny 
kształt kolisty, gdyż przenoszenie się tego racha z jednej cząsteczki na dra- 
gą, tui po niej w kieninka promienia następiąjącą, zawisło właśnie od ele- 
ktiyczności etera i gęstości jego. Jeieli zaś eter w jakiem ciele ma w róż- 
nych kierunkach rozmaitą elastyczność, jak np. w ciałach skrystalizowanych, 
należących do innych układów krystalicznych, jak wyżej wspomniony, wtedy 
drgania jego mają w niem w jednem kieninka inną chyźośc, aniieli w innych, 
pod pewnym kątem do tamtego nachylonych, a fale rozchodzące się w tern 
ciele, posiadają kształty sferoidslne. Dla łatwiejszego zroznmienia, jak takie 
Moczki powstają i dalej idą, pomyślmy sobie, ie punkt świetny A, podobnie 
jak wahadełko (ob.) odbywa swe oscylacf/jej czyli owe ruchy peryjodyczne, 
w których po linii prostej z miejsca równowagi o biegnie na prawo do pun- 
ktu m, potem powracając znown do Oy wychyla się na lewo ai do punktu n, 
którego oddalenie od miejsca równowagi on^som, a następnie znowu do o po- 
wraca, i tym sposobem ciągle to w jedne, to w drugą stronę kołysze się. Je- 
ieli a, b, Cj dj . . są cząsteczki eteru wstanie spoczynku, pod względem swe- 
go położenia zależne od fizycznego punktu i4, to i one w skutek ruchu tegoż pun- 
ktu A, w podobne drgania przejść muszą i wychylają się także to na jedne to 
na drugą stronę swych miejsc równowagi, t j. opisiąją drogi aa-:=aa\ b^-=-V^ 
i t d. Lecz wspomnione cząsteczki eteru zostają tak samo znowu w połą- 
czenia z następnemi, więc żadna z nich nie może odbywać drgań, nie wpra- 
wiając zarazem całego okolenia swego w rach podobny. Tym sposobem pier- 
wotne drganie przenoś^ się kolejno na coraz odleglejsze atomy eteru. Naj- 
większe wychylenie cząsteczki drgającej z miejsca równowagi zowie się ^m- 
plitudą czyli d4xlekoicią lub doniosioBeią drgania. Ona u cząstek eteru bar- 
dzo jest mała i wynosi tylko pewną część ułamkową wzajemnej odległości po- 
między pojedynczemi cząsteczkami eteru, w skutek czego porządek ich rozło- 
żenia w przestrzeni podczas drgania wcale się nie zmienia. Czas drgania 
u wszystkich cząstek eterycznych jest jednakowy i równy czasowi oscylacyi 
punktu świecącego; on niezależy od amplitudy drgania. Dzielimy go na 
cztery równe części, głównemi fazami drgąniB, nazwane. W pierwszej fa24e 
znajduje się drgająca cząsteczka na prawo od miejsca równowagi i zbliża się 
do tegoż; w drugią/y na lewo od niego; lecz w obu tych fazach odbywa ruch 
od prawej ku lewej i dla tego nazwano te dwie fizy dodaf niemi. W trzeciej 
fazie jest ona na lewej stronie miejsca równowagi, do którego się zbliża, 
w czwartej zaś na prawej i oddala się znowu od niego, biegnąc wszakże cią- 
gle od lewej ku prawej; z któregoto powodu ostatnie dwie fiuBy w porównaniu 
z tamtemi nazwano fazami ujemnemi. Dajmy na to, że ruch drgający w ete- 
rze, posiadający równą elastyczność we wszystkich możliwych kierun- 
kach, podczas trwania dwóch drgań świecącego punktu Ay przesłany został 
wzdłaż prostej linii Ax aż do punktu m. Na powierzchni kulistej, mającej 
promień Am^ (dla równej chyżo ici przesyłania fil dalej na wszystkie strony) 
mieszczą się wszystkie cząsteczki eteru, do których wstrząśnienie czyli na- 
pęd do drgania w tej samej chwili z punktu środkowego A dostał się: cząstki 
więc te rozpoczynają w onej chwili wszystkie na raz pierwszą ftizę swego 

pierwszego drgania, powierzchnia zaś kulista o promienia Af — zasłana jest 

cząsteczkami eteru, które właśnie czwartą fazę pierwszego drgnienia ukoń- 
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ctyly. a pierwssą drogiej oscylacyi ro%poeEfn%6 mają. Porai^sy csąstees- 
kami /i m na linii prostej Am, tadaiei pomiędsy A i f anajdoje się mnóatwo 
kolistych powierzchni a cząstecakami, będącemi we wszystkich moiliwyeh 
dodatnich i ujemnych ftusach drgania; kaida z nich mieM na sobie atomy ete- 
ro, które w tej samej chwili w raoh drgający na raz przechodzą i w kaidym 
czasie w znp^nie równej fhzie drgania znajdują się, posiadając razem jedna- 
kie chyzo^ci podczas tego bardzo drobnego racha peryjodycznego. Ogół 
wszystkich tych cząstek drgających, zawartych pomiędzy dwiema najblii- 
szemi siebie powierzchniami, na których cząsteczki włainie pierwszą fMę 
drgania rozpoczynają lab ostatnią fkzę tegoi zakończyły, mkz^iKno faleczką 
eteru czyli undulacyją. Te dwie wymienione ta powierzchnie są niejako 
granicami Moczki; bardziej odległa od pankta środkowego zowie się zewnę^' 
trzną^ mniej zaś od niego oddalona wewnętrzną powierzchnią onej. Ta 
ostatnia jest oraz zewnętrzną powierzchnią fali, następającej po tamtej. 
Roch Mi jest widocznie postępujący, bo w każdej chwili inne od onego pon- 
kto środkowego coraz bardziej odlegle cząsteczki etera stanowią jej P9- 
wierzchnie. Linija prosta, idąca od pankta środkowego fali do jakiegokol-* 
wiek pankta jej powierzchni wskazuje kierunek promienia onej. W ete- 
rycznych falach kulistych jest nim sam promień kuli. Promieniem zaś 
światła jest ów szereg w tym kierunku leiących ciastek etera, któ- 
re kolejno odbywają swe drgania poprzeczne, czyli do niego prostopadłe. 
Kieronek promienia okazuje kierunek przesyłania dalej Aili w tem miejsca jej 
powierzchni, do którego promień należy. Gdy w ciele nawskroś optycznie 
jednorodnem, t j. w pośredniku światła izotropicznym czyli równozłjcrotnpm, 
kształt fal Otrzymuje się niezmiennie kulistym, więc promień światła zostaje 
w niem ciągle prostolinijnym; zatem rozchodzenie się światła w linijach pro- 
stych z każdego punktu świetlnego zuachodzi także w teoryi undulacyjnej 
swoje uzasadnienie. Na kierunku promienia mierzy się długość faleczki 
światłą, to jest odstęp między jej wewnętrzną a zewnętrzną powierzchnią, 
czyli ów kawałek drogi, o który się ona podczas trwania' jednej oscylacyi 
punktu świecącego a tem samem i każdej cząsteczki eterycznej, w skład jej 
wchodzącej, posuwa dalej w przestrzeni eterem zalanej. Oznaczywszy ten 
czas przez 7*, chyżośd światła w samym wolnym eterze przez F, a długośd 
fiileczki w mowie będącej przez /, mamy A= VT, Podzieliwszy tę długośd 
na cztery równe części, licząc je od powierzchni, zewnętrznej ku wewnę- 
trznej, i pomyśliwszy sobie w tych punktach podziałowych zatoczone powie- 
rzchnie kuliste, współśrodkowe z tamtemi, rozpadnie się cała Ada na cztery 
części, które fazami undulacyi nazwano. Nie trudno też poznad, iż w prze- 
strzeni pierwszej fkzy undulacyi mieszczą się cząsteczki eteru, będące 
w pierwszej fazie drgania, w drogiej zaś fkzie undulacyi znowu takie cząstki, 
które się w drugiej fazie drgania znajdują i t d. Faza drgania każdej czą- 
steczki eterycznej jest przeto zawsze ta sama, co fkza jej undulacyi; dla tego 
też rzecz całkiem obojętna, czy się powie, że pewna cząsteczka eteru jest 
w tej lub owej fazie drgania, czy orzeknie, że ona w tej lub owej fkzie undu- 
lacyi znajduje się, byleby tylko liczby porządkowe tych fkz były ze sobą zgo- 
dne. Cząsteczki eterycznego promienia, sdpowiednie długości fhli, to jest 
sawarte pomiędzy ' obydwiema jej powierzchniami, mają w tej samej chwili 
wszystkie owe chyżości, które cząstka drjs^ająca podczas jednej oscylacyi 
w różnych swoich możliwych fazach drgania posiadać może. Obie skrajne, 
o długość X od siebie oddalone, tadzież średnia o Yi a od nich odległa, mają 

IKCTKŁOPKPTJA TOM XXVI. H 
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thyiośó =r.0jbOy znajdują się na końcach swych amplitud drgania; oddalone 
laś od skrajnych o ^/^ A posiadają największą chyzo^ć, czyli tak zwane nO" 
gżenie drgania^ ho przechodzą właśnie przez swe miejsca równowagi, je- 
dnakowoż w przeciwne strony; w skntek czego ta chyźosć jednej będzie do- 
datnia, drugiej zaś ujemna. Zauwazad tei naleiy, ie chociaż drganie punktu 
pierwotnie wstrząśniętego skończy się, oscylacyje w eterze jeszcze jakiś czas 
trwać muszą. Podobnie jak w uchu pewna ilość drgań powietrza wykona- 
nych w jednej sekundzie, sprawia właściwe czucie odpowiedniego tonu, tak 
samo tez oko, w skutek pewnej liczby drgań eteru, przesłanych w jednej se- 
kundzie czasu do nerwu optycznego, widzi pewną barwę światła. Najpowol- 
niejsze z nich sprawiają czucie barwy czerwonej, najprędsze zaś lijoletowej; 
pierwszym odpowiadają względnie największe, drugim najmniejsze dłu- 
gości faleczek; mówię względnie, bo zjawiska ciepła promienistego są dowo- 
dem, ii w eterze przesyłać się tez mogą Moczki dłuższe, niżu światła czerwo- 
nego, a promienie chemiczne widma słonecznego, pozafijoletowemt nazwane, 
wskazują, iż eteryczne Aileczki jeszcze krótsze byi¥ają niż w najskrajniejszych 
widomych promieniach fioletowych. Barwa przeto jest pewnym rodzajem to- 
nu światła, któremu wszakże bardzo wielka liczba drgań w jednej sekundzie 
odpowiadać musi, kiedy zabłyśniecie światła, trwające zaledwie jedne milijo- 
nową część sekundy, już wystarcza do oznaczenia barwy jego. Jak słuch 
właściwym sposobem liczy drżenia dźwiękowe, których ilość w jednej sekun- 
dzie leży między liczbą 8 a liczbą t4,000, tak samo wzrok rozróżnia ilości 
drg*ań eteru, przypadających między granicami 4S8 i 7W bilijonów (!) w je- 
dnej sekundzie, z który cbto liczb pierwsza, najskrajniejszym promieniom czer- 
wonym, druga zaś ostatnim fioletowym w słonecznem widmie odpowiada. 
W misterności tego liczenia ma oko pierwszeństwo przed uchem, lecz zato 
ucho załatwia tę operacyję w daleko szerszych granicach, bo objętość tonów 
muzycznych wynosi ł»lisko 10 oktaw, podczas gdy od skrajnej barwy czer- 
wonej aż do skrajnej fioletowej nie ma większego odstępu, jak w tonach mię- 
dzy tonem zasadniczym i małą sextą jego. Wszelako w tych ciaśniejszych 
granicach mieści się wielka rozmaitość stosunków liczbowych, do których 
rozeznania oko mniej jest przydatnem, niż ucho do rozróżniania muzycznych 
przestanków. Albowiem oko nie umie rozróżnić niezłożonej barwy pomarań- 
czowej od mieszaniny barwy żółtej z czerwoną, która daje także kolor po- 
marańczowy, podczas gdy ucho z łatwością prosty ton D odróżnia od współ- 
istniejących i z nim zgodnych tonów C i E. Leiy to wszakże nie w naturze 
ruchu drgającego i undulacyjach jego, lecz raczej we właściwej konstrukcyi 
naszych organów zmysłów. Każdej więc pojedynczej barwie światła odpo- 
wiada pewne, jej tylko właściwe, drganie eteru, które istniejąc same bez do- 
mieszki innego drgania, sprawia czucie światła jednostajnej czyli prostej 
barwy. W razie domieszania się do niego jeszcze innego drgania, okaże się 
barwa światła, która ze składu tych dwóch różnorodnych fkleczek eteru po- 
wstaje. Jeżeli się zaś wszystkie możliwe fkleczki barwne zejdą razem w na- 
szem oku, wówczas widzimy białe światło, które przy każdem wydatniejszem 
załamaniu promieni rozsypuje się znowu na swoje składowe części barwne, 
postępując odtąd dalej oddzielnie, gdyż różnobarwne promienie posiadają nie- 
jednakową łamliwość, czerwone mniejszą niz żółte lub zielone, a te znowu 
w tym samym porządku mniejszą, niż fioletowe. Natężenie światła zawisło 
od dalekości czyli amplitudy drgań eteru i jest wprost proporcyjoualne do 
kwadratu z amplitudy przy drganiach prostolinijnych, do podwójnego kwadra- 
tu z promienia przy drganiach kolistych, a od summy kwadratów z obu półosi 
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pny drganiaeh eliptyesnfoh. Natęienie s»ś oświecenui danej powierzchni 
smaieJAjea nic w minrc, jak rosną kwadraty % odległości oświeconej powierz- 
ebni od iridła światła, zgodnie s teoryją raohu Mowego w powietrza, ua 
mocy której siła głosu słabnie w stosnnka kwadratów z odległości acha od 
miejsca powstania jego. Chyioió przesyłania Moczek światła nie zależy 
weale od amplitody drgania, lecz tylko od giętkości etera d i elastyczności 

jego ^, a to wedłog pyawa, wyrażonego w rormałce V.n y-r. Ona jest jednaka 

dla światła każdej barwy; albowiem dla wszystkich gwiazd, tak dla białych 
jak czerwonych, żółtych, niebieskich i iloletowych, znaleziono tę samą state^ 
eznąiloió aberracj/jną-^ jest też jednaka dla każdego światła, czy źródłem jego 
słońce, czy gwiazdy, czy nareszcie jaki płomień, gorejący na ziemi; gdyż do- 
świadczenia fizyczne pp. Fizeaa i Foocaalta doprowadziły do tej samej pra- 
wie liczbowej wartości onej, co astronomiczne obserwacyje ROmera i Bradle- 
ja. Obszerniej o tej teoryi w następujących dziełach: Hoyghens, Tratłi de 
la lumiere. CAap. / (^LeidUy 1690); Baler, \otałAearia łucis et eolarum. Opus. 
fkir. (Berlin, 17i6); Briefeaneine deuteche Prinzessiny Ub, e. An>M (Lipsk, 
ir9t); Toong, On Theory of lighi and Coloftrff; Philos. Transact. for 1802; 
Cauree oflectures in naturaŁ philosophy and the mechantcal arts* (Londyn, 
1807> Fresnel, Sur la bimiire. SupplfmenŁ a la traducHan francaise de la 
cinąuiime idUion du Ł raili de chimie de Thomson par HiffauU (Paryż, 1899, 
tłomaczonowPogg.Ann.Te.lII), ViXII; Caachy, Mimoiresurladispćrsionde 
la lumiire (PtBgtiy 1886); YouD$:,£xperm.andcalcuLrelat. to Physieal Of)tics 
PhUosoph. TransacUons (1808>, Knochenhaaer, die Undulationstheorie des 
Lichtes (Berlin, 1839); Wilde, Geschichie der Optik ihloyds Abriss etnerGe- 
seMchŁe der Fortsckritleund des gegenwUrti, Zustandes der phys. Optik van 
Klóden (Berlin, 1886> Wttllner, Lebrbuch der Expermenłxilphysik (Lipsk, 
Tenbner, 1868), fizyka umiejętna Dra W. Urbańskiego i tom dodatkowy 
do teąo dztela; a o barwach gwiazd, Dopplera pismo: Ober farbiges Ucht 
der Doppelsteme (Praga, 1849). Dr. W. U. 

Uniyńy czyn Ondyny^ zowią się w systemacie Paracelsa (ob.) dachy ży- 
wiołowe wody. Najłatwiej ze wszystkich żywiołowych dachów, wchodzą 
one w związki rodzinne z ladimi, a Undyna która z takiego małżeństwa po- 
rodzi dziecię, otrzymoje zarazem z niem i daszę ladzką. Kto wszakże ma za 
żonę Undynę, winien się strzedz od posyłania jej na wodę lab po wodę, 
a bardziej jeszcze od rozgniewania jej na wodzie; bo wówczas wskoczy ona 
do wody, gdzie jaż pozostanie, nie aważając wszakże małżeństwa za rozwie- 
dzione; owszem, aśmierciłaby męża, któryby do powtórnych przystąpić 
chciał związków małżeńskich. Wedle wspomnionego systema, zaliczają się 
do rzęda Undyn: żona Staafenbergera i piękna Melazyna. Na fkntazyi Para- 
celsowej osnuł Foaqae piękny poemat: Undine, a Lortzing swoje operę. Zbli- 
żonemi do nich są Świtezianki litewskie i Rusałki vDodne słowiańskie. 

Ungar (Józef), współczesny drakarz wydawca. Urodził się w 1817 roka 
w Warszawie, chodził do szkół pijarskich tamże sztuki drukarskiej aczył się 
w sławnej drakami, założonej przez kilka proflessorów aniwersyteta war- 
szawskiego, pod Armą A. Gałęzowskiego. W r. 1841 nabywszy od spadko- 
bierców Wyiewskiego małą drukarnię, w której niegdyś wychodziła Gazeta 
Korrespandenła Worszawskiego^ starannością swoją rozszerzył, rozwinął ją 
i doprowadził do stano, iż jest teraz jedną ze znaczniejszych i zamożniejszych; 

9* 
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posiada esteiy maszyny pospieszne, z któryoh jedna największa w Warszaw 
wie i zajmuje stale osób przeszło 60. W zakładzie tym wyszło wiele dziel 
obszernych i poiytecznych, z tych celniejsze nakładem właściciela ogłoszone 
s^- Teologija moralna Gausneta: Wykład Pisma Ś^go księdza Serwatow- 
skiego; tudzież obecnie drakująca się Historjpa rzymska Mommsena, tłoma- 
czenia T. Dziekońskiego. Wydawany tez przez niego od lat dwudziestu 
dwóch Kalendarz Warszawski populam(Hnaukowjf ilhsŁrownftyj z kaidym 
rokiem ulepszany, słusznej uiywając wzictości, rozchodzi się w kilkunastu 
tysiącach egzemplarzy. Największą atoli ma zasługę przez założenie TygCH 
dnika illusłrowanegOy wychodzącego od d. 1 Października 1869 r. dotąd, kti- 
ry jest pierwszą prawdziwą illustracyją polską, a w ciągłym postępie tak co 
do swej wewnętrznej treści, jako i powierzchowności, w druku i drzewory- 
tach, stanowi chlubę wydawcy i jego zakładu. Świetny także teraźniejszy 
stan drzeworytnictwa w Warszawie jego jest dziełem, utworzony bowiem je- 
dnocześnie z Tygodnikiem przez niego zakład drzeworytniczy, ukształcił juz 
wielu krajowych artystów, wskrzesił u nas tę sztukę i udoskonalił do tego 
stopnia, ie może iść w zawody z najcelniejszemi zagranicznemi wyrobami. 
W innym rodzaju ma swoje zalety wydawane również jego nakładem od d. 1 
Stycznia 1861 r. czasopismo, pod tyt.: Wędrowtec, które obznajmia publicz- 
ność z najnowszemi wiadomościami z pola geografii, podróży, nauk przyro- 
dzonych i przemysłu, a ozdobione jest najwj^worniejszemi kliszami z drze- 
worytów zagranicznych. R M, S. 

Unf^YAr? komitat w północo-wschód niej części Węgier, należący do ob- 
wodu Koszyce (Kaschau), położony między Galicyją i powiatami: Zemplin, 
Szaboles i Beregh-Ugocs, liczy na przestrzeni 54,47 mil kw. około 19>l,000 
ludności. Kraina ta jest w większej części górzystą, lecz na pochyłościach 
gór i w dolinach dość urodzajną i w wino obfitą; uwodnioną jest przez rzekę 
Utfgh i inne pomniejsze strumienie do Cissy wpadające. Główne miejsce ko- 
mitatu Unghar, miasteczko nad rzeką Ungh położone, jest siedliskiem biskupa 
grecko-unickiego, posiada dom komitatowy, pałac biskupi, seminaryjnm, gim- 
nazyjum, źródła mineralne, winnice, kopalnie wybornej ziemi porcelanowej 
i liczy przeszło 7,000 mieszkańców, węgierskiego, słowackiego, rusińskiego, 
niemieekiego i żydowskiego pochodzenia. Inne miasteczko tego komitatu jest 
Szobrarcz, ze słynnemi źródłami siarczanemi. 

Ungter (Floryjan), uczony i zasłużony drukarz krakowski, rodem Czech, 
na schyłku XY wieku w Wiednin zaczął drukarstwem się trudnić, zkąd we- 
zwany do Krakowa 1611 r., do sławnej Jana Hallera drukarni, przez lat kil- 
ka był joj^o pomocnikiem, potem z Wietorem i Szarfenbergerami we współce 
do 16i9 r ; dorobiwszy się swojem przedsiębiorstwem własnej drukarni, spro- 
wadził piękne łacińskie czcionki, druk miał jasny i czysty, papier wyborny, 
kocrektę pilną i starjtnną. Wkrótce też zakład jego był pierwszym w Krako- 
wie i w całej Polsce, ^ynął nawet w Węgrzech, zkąd mu wiele do druko- 
wania przysyłano. Wydał on nader obfitą ilość książek tak łacińskich jako 
i polskich, mnogiemi i udatnemi drzeworytami ozdobionych, a pomiędzy temi 
są takie^ które pod każdym względem przewyższają ówczesne paryzkie druki. 
Ungler był przytem bardzo światłym człowiekiem, w wyzwolonych naukach 
niepospolicie ćwiczony, a w astronomii cale biegły, żył w najściślejszych 
stosunkach z najuczeńszymi ludźmi, sławnego zaś poety Klemensa Janickie- 
go (ob.) b^ł najbliższym przyjacielem i złożonego na śmiertelnem łożu często 
odwiedzał, a tea Unglora pierwej zmarłego, nagrobnym uczcił wierszem. 
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Umarł w Krakowie 1641S r. Wdowa po nim jeascse do roku 1669 ninymy^ 
wata dmkarnią. Jest on aatorom Obrackunków astronomicznych z lat Jó29j 
1530 i 1531 j bardzo pilnie wyciągniętych, tadziei Objaśnień tychże z rozli^ 
cznych astronomów krótko zebranych z wielu bardzo uiytecznemi przydat^ 
kami (drakowanycli w Krakowie 10 Marca 1699, w 8-ce). /'. M. S. 

OllglUii (Jan, baron), znakomity w hiatoryi ałowiańakiego oświecenia, ja- 
ko opiekun drakowania kaiąiek chorwackich czyli kroackich głagolickiemi 
I cyryiickiemi literami. Najstarasy ayn Ungnada, cesarskiego kapelmistrza 
w 1164 r., otrzymał w lennosci od cesarza Fryderyka twierdzę Sonnes, 
w Sanntago, w Chonitanach. Przepędziwszy młodosi^ swoje na dworze ce- 
sarza llaxymilijana I, odznaczył się w sztnce wojskowej. Będąc naczelnikiem 
Styryi, pomyślnie walczył przeciw Tarkom w r. 1689 pod Linz i mniej szczę- 
śliwie w Węgrzech r. 1687. W r. 1640 cesarz Ferdynand mianował go na- 
czelnikiem wojskowym pięcia dolno-aastryjaekich, wendyjskich i kroackich 
okręgów; w wyprawie przeciw Tarkom 1649 r. dowodził tysiącem rajtarów. 
Z pierwszej sony hrabianki Yon Tharn miał 90 synów i 4 córki. Szerzący 
się protestantyzm znalazł z nim gorliwego zwolennika. Podpisał on proźbę 
krajowców dolno-aastryjackich do cesarza Ferdynanda (Praga, d. 8 Oradnia 
1641 r.) o nieprzeszkadzania krzewienia się naaki ewangelickiej. Straciwszy 
prawo wolnego jej wyznawania, Ungnade wyjechał do elektoratu saskiego 
1664 r. Stany nietylko nie mogły otrzymad od Ferdynanda prawa na wolne 
wyznawanie wiary, ale polecono im, albo pozostać przy wierze panującej, al- 
bo sprzedać majątki i opaścić państwo. W skotek tego Ungnade złożył swoje 
urzędy i porzucił ojczyznę. Wybrał na miejsce pobytu Wirtemberg, gdzie 
książę dał mu Minchhof, dawny klasztor ś. Almanda, w miasteczku Urach. 
Tu z dochodów swojej posiadłości, Ungnade wydawał ksiąiki w językach: 
wendyjskim i kroackim. Po śmierci Ferdynanda, chcąc stawić się przed jego 
następcą Masymilijanem, Ungnade w r. 1664 wyjechał do Czech, zachorował 
i umarł. Na śmiertelnem łożu myślił jedynie o swojej typografii i polecił ją 
opiece swojej żony. Truber (ob.) doświadczał względów barona i połączonym 
ich usiłowaniom, Słowianie winni wiele książek drukowanych. 

1taM-QKCy« Tak się nazywają katolicy, którzy przy zachowaniu ko- 
ścielnych dawnych urządzeń, zatrzymali małżeństwo dla świecki h księży^ 
język grecki w służbie Bożej, kommuniję pod dwiema postaciami; przyjęli zaś 
naukę o pochodzeniu Ducha Ś-go i od Syna, o Czyscu, o skuteczności dla 
dusz modłów za umarłych; a uznawszy pierwszeństwo papieża, uznali uniję 
ezyli zjednoczenie z Kościołem rzymskim. Cesarz grecki Manuel Komnenes, 
był skłonny do unii, ale duchowieństwo i lud stanowczo przeciw niej. Cesarz 
Jan II CWatacesDukas) także sprzyjał unii; ale układy zagajone przez firanci- 
szkanów w r. 1989, spełzły na niczem. Polityczne pobudki skłoniły cesarza 
Michała Paleologa, do zawarcia na soborze Ingduńskim 1974 r. zjednoczenia; 
ale była to sprawa raczej jego dworu, nie zaś ludu i cesarz Andronik II sta- 
nowczo odwołał uniję. Jego następca wznowił układy, ale bezskutecznie; 
>7n J^STO ^ następca Manuel II, pisał nawet przeciw Kościołowi rzymskiemu. 
Im więcej wszakże cesarze greccy byli od Turków naciskani, tym więcej 
spodziewali się od unii z Rzymem skutecznego ratunku. Wreszcie cesarz 
Jan VII Paleolog z wielu biskupami swego Kościoła udał się sam do Włoch 
i na soborze zaczętym w Ferrarze, a później przeniesionym do Florencyi, po- 
rozumiał się co do unii z papieżem Bugenijuszem dnia 6 Lipca 1489 roku. 
Wszelako wszyscy Grecy pozostali pod panowaniem tureckiem^ oświadczyli 
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•ie praeciw unii » Raymwii I rówaie jak inni iob spółwyznawoy pososMi prey 
•tore) wierae* W Polać© nastąpiła unija na synodsie brzeskim 1696 r. i na 
synodzie w Zamościa imO r. Ogółem około dwóch milijonów Greków uni- 
tów znajdoje się we Włoszech, mianowicie w Wenecyi i Rzymie, w Neapo- 
la południowym i Sycylii, w ziemi Siedmiogrodzkiej, w Węgrzech, Kroaoyi, 

Sławonii, Dalmacyi, Oalicyi. , .. ^ ,. ^. . . , « w i,« a 

nnleJÓW miasto rządowe w gobernii Kaliskiej, powiecie Turekskim, nad 
rzeką Wartą, między rozległemi łąkami, od Kalisza mil 6V, odległe. Była to 
pierwotnie skromna osada, naleiąca od niepamiętnych czasów do obszernych 
posiadłości arcybiskupów gnieźnieńskich. W dawnych dyplomaUch pierwszą 
wzmiankę o Uniejowie znajdujemy pod lt91 r. Kroniki zaś o nim wsmian- 
koją w r. 1804, w tym bowiem czasie zmnrł taUj Jakób Świnka, arcybiskup 
gnieźnieński, założyciel miejscowego kościoła, pod wezwaniem S-go Ducha 
w 198S roku. Wśród toczących się, po podziale Polski, przez Krzywouste- 
go bojów, wspominany jest w historyi zamek obronny w Uniejowie, o. istnie- 
niu którego świadczą dzieje z 1S81 r., opisujące wojnę z Krzyiakami chociaż 
w kilkanaście lat później dopiero Uniejów wyniesiony został do rzędu miast 
W wojnie tej Krzyżacy cofając się z licznem wojskiem na Gniezno, spusto- 
szywszy Miele grodów i zamków obronnych, zniszczyli i Uniejów, zamka je- 
dnak nie potrafili zdobyd, tak był silnie zbudowany i sztucznie broniony. Ja- 
rosław Bogoryja Skotnicki (ob.) zostawszy w r. 1S49 arcybiskupem, ze wszy- 
stkich późniejszych nawet pasterzy był najgorliwszym opiekunem zniszczo- 
nej przez Krzyżaków osady. Za jego staraniem w lat kilU po objęciu arcy- 
katedry Uniejów odbudowany na nowo, zaliczonym został do rzędu miast, 
lecz aay przywilej erekcyjny zaginął, wznowił takowy Jan Łaski, arcybiskup 
w 1M5 r. Tenże wyjednał u króla uwolnienie mieszczan od cła i Urgowe- 
tfo w r l&ll, nadał im prawo niemieckie i t. d. Zygmunt August uwolmł 
ieh od podatku, szos zwanego, składanego od domów lub zarobku. Poiar 
wynikły 168t r. obrócił w perzynę częśd Uniejowa, ale nierównie większą 
ma zadał klęskę w roku następnym, w którym prócz większej połowy miasta, 
spłonęła i kollegijata wraz z całem jej archiwum. Wszakże iit^wejn edbu- 
dawało Sie miasto. Wojna szwedzka za Jana Kazimierza 1665 roku była 
pierwszą przyczyną zaczynającego się odtąd upadku Uniejowa. Wtedy woj- 
ska szwedzkie ze szczętem zniszczyły dośd zamożnych mieszkańców, do cze- 
ffo przyczyniły się i ciągłe przechody i utarczki konfederatów^ uganiających 
Sie za nieprzyjacielem po Wielkopolsce. Zatem zniszczeniem pociągnęły 
i inne wypadki, druga zaś wojna szwedzka za Augusta II, osUteczny cios 
zadała Uniejowi. Konfederacyja wielkopolska 1704 roku zawiązana, główne 
swe uchwały wydawała z obozu pod tem miastem rozłożonego. Skoro zaś 
jej wojska ztąd us^piły. Sasi i zwolennicy Augusta-II mszcząc "« »• /^iT"?*- 
kach Karola XII, «iemie i posiadłości ich niszczyli. Tenie los spotkał i Unie- 
lów chociaż nie był dziedzictwem kardynała prymasa lladzlejowskiego, 
iłowego przeciwnika Augusta U. Spalono wówczas miasto, zniszczono za- 
mek i zabrano skarby arcybiskupa. Konfederacyja sandomirska wydała 
w r 1704 postanowienie, ieby dobra kościelne odebrad prymasowi, a dochód 
z nich obrócid na utrzymanie wojska, prywatne zaś majątki "'•''f y»*»* »»^<^"/;. 
skowano W r. 1786 znowu pożar znaczną częsc miasta spalił. Wypadzi 
te sprowadziły upadek Uniejowa, późniejsze również nieprzyjazne okoliczno 
ści nie pozwoliły mu już powstad i przyjśd do dawniejszej pomyślności (W- 
budowywal się wprawdzie, ale mu trudno było podnieść się. W r. 1816 raz 
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jeasese zniszoBył go gwałtowny poiar. Zamek totejssj do dziś dnia istnie- 
jący, wedle niepewnych podań miejscowych, miał być załoiony przez błoge- 
iłswioDOgo Bogumiła (ob.), arcybiskajm gnieźnieńskiego, zmarłego w il8t r. 
Miał OD przemieszkiwać w tym zamka i dot^ jeszcze pokaząją ta kaplicę 
w której nabożeństwo odprawiał i cele w której sypiał. Szczegółowy jednak 
rozbiór badowli zamkowej, wcale tego podania nie potwiedza, owszem aczo- 
ny IHmalewicz (ob.) w iycia tego błogosławionego pisze, ze Bogamił będ^ 
jeszcze kapelanem przybocznym Jana, arcybiskapa, swego krewnego, nim zo- 
stał kanonikiem gnieźnieńskim, zamieszkiwał często w tymże w zamka anie- 
jowskim. Więc jaz stał przed nim, on zaś wiadomo ie mieszkał w końca 
w Dąbrowie na pustelni pod Uniejowem i tam życia dokonał. Najdawniejsze 
tei części z pozostałych w zamka aniejowskim marów, pochodzą najwcześniej 
z XIV w. i odpowiadają pierwszym latom panowania Kazimierza Wielkiego. 
Arcybiskupem gnieźnieńskim był wtedy Jarosław Skotnicki, a ze on i miasto 
założył i fundował w nim koUeg^atę, nie bez zasady zatem Jarosława za za- 
łożyciela dotąd dotrwałych murów zamkowych uważać naleiy, to jest ze da- 
wniej zniszczony od Krzyiaków, on na nowo odbudował. Nie długo przecieś 
Uniejów był miejscem stałej rezydenoyi gnieznieńskieh pasterzy. Późniejsi 
przeniósłszy się zupełnie 4lo YiO\iicza, dochód z klucza uniejowskiego odda- 
wali swoim starostom, którzy za to obowiązani byli zawiadywać wszystkiemi 
dobrami, jakie do archikatedry gnieźnieńskiej naleiały. Jeden z takich staro- 
stów Stanisław z Ckunolina, naprawiał r. 1594 zniszczone mury uniejowskie- 
go zamku, przyczem go nieco powiększył. W następnych latach a mianowi- 
cie wr. 1697, rozprzestrzenił go więcej jeszcze arcybiskup Jan Węiyk i nie- 
które wewnętrzne dodał ozdoby, wszakże w zupełności restauraoyi niedokoń- 
czył, az dopiero arcybiskup Maciej Łubieński w r. 1646, jak o tem przekony- 
wają dotąd istniejąt^e nad bramą łacińskie napisy. Za wojen szwedzkich zruj- 
nowany, następnie pożarem zniszczony, długie lata stał w ruderach. Dźwi- 
gnął go ostatni raz arcybiskup Krzysztof Szembek w r. 1745, jak to opow iada 
napis w jednej sali zamkowej umieszczony. Po inkameracyi dóbr arcybisku- 
pich w r. 1798, rząd praski zrestaurował część murów i na mieszkanie dla 
dzierżawców przeznaczył, reszta zaś stała opustoszałą aż do czasu przej- 
ścia klocza uniejowskiego na własność donacyjną generała jazdy hrabiego 
Toll. Donataryjusz znawca i miłośnik starożytności, ^araz ów zabytek bu- 
downictwa nietylko zabezpieczył od zagłady, ale uczynił mieszkalnym 
i pięknie przyozdobionym. Tym sposobem ocalony,, dotrwał do naszych cza- 
sów i należy do rzadkich osobliwości kraju. Najdawniejszą jego częścią jest 
ezęść mieszkalna która się do wieży dotyka, w niej mieści się owa kaplica 
o której powiadaią że jeszcze błogosławionemu Bogumiłowi do nabożeństwa 
służyła, wjrrestaurował ją i ozdobił aroybiskup Maciej Łubieński, co dowodzi 
herb jego na suficie umieszczony. Kaplicę tę skutkiem pogorzeli zamku 
zrujnowaną, troskliwie uratował od ostatecznego zniszczenia hr. Toll. Nie 
ma w niej już ołtarza ani innych ozdób, pozostały jednak sztukaterje na suficie 
i obraz na ścianie malowany, wyobrażający męczeństwo ś. Wojciecha. Obe- 
cnie jest ona ciągle zamkniętą i tylko dla pragnących ją oglądać bywa otwie- 
raną. Podobnież starożytną i godną widzenia jest wieża, która nosi na sobie 
wszystkie charaktery XIV stulecia i przypomina wieże zamkowe przez Kazi- 
mierza Wielkiego wznoszone. Budowa jej jest okrągła, wsparta niby trze- 
ma skośno czworokątnemi przyporami. Dzisiejszy kościół parafialny tutejszy 
przy którym była koUegiata, założony został przez arcybiskupa Jarosław^ 
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w r.iS19, alegi^ on beiwątpienU licznym w późniejszych czasach przerobie- 
niom jak tego dotąd eą ślady. Z całej zaś pierwotnej bndowli, presbiteryom 
najwięcej dochowało charakteru; sklepienie jest w niem gotyckie krzyźowci 
mury zewnętrzne nie tynkowane, okna ostrołnkami zakończone, mieści się 
w nim grobowiec błogosławionego Bogumiła, wystawiony w r. 1666 przez 
arcybiskapa Wacława Leszczyńskiego, do którego przeniósł popioły bogoboj- 
nego męża z Gniezna, arcybiskup Mikołaj Praźmowski. Grobowiec ten na środ- 
ku kościoła stojący ma podstawę z czarnego marmani, na której w trzech po- 
lach są rozmaite łacińskie napisy. Na niej leiy w natnralnej wielkości brązowa 
flgnra ś. Bogumiła z pastorałem w ręka, błogosławiącego Indowi. Nad całym 
grobowcem anosi się drewniany baldaehin snycersko ozdobiony i podobnemii 
filarami podparty. Dzieło to, jakkolwiek kosztowne, sztuką jednak nieodzna- 
cza się wcale. Kiedyś liczył Uniejów, pięć kościołów teraz pozostało dwa, (o 
jest parafialny i mały drewniany kościółek Bożego Ciała na cmentarza, wysta- 
wiony w r. 17S9, na ftondamentach starożytnej kaplicy. Z trzech dawniej^ 
szych były tu kościół i klasztor benedyktynów, założony około r. 1360. z któ« 
rego resztki tylko marów dotąd pozostały; drugim był szpitalny ś. Ducha za- 
łolony w r. 198t, zniesiony dopiero za prymasa Ostrowskiego; trzecim kapli- 
ca zamkowa ś. Wojciecha obecnie ś. Bogumiła zwana. Do pamiątek Uniejo- 
wa należy, iż tu miały niegdyś miejsca zebrania się kilku synodów, na których 
ważne dla kościoła postanowiono urządzenia. Pierwszy przypadł w r. 1376 
na który zjechało się prawie całe wyższe duchowieństwo polskie, ostatni 
zwołany był tutaj w r. 1643 przez Macieja Łabieńskiego. W XV wieku li- 
czne włoście należące do arcybiskupstwa otaczały Uniejów. Na okolicznych 
wzgórzach jego krzewiły się obszerne winnice tak pomyślnie że Wincenty 
Kot (ob.) arcybiskup, po cztery beczki wina corocznie przeznaczał z nich dla 
katedry Gnieźnieńskiej. Teraz Uniejów liczy ogólnej ludności 1,988 głów, 
ma domów murowanych 10, drewnianyeh 137, stację pocztową, magistrat, 
dekanat tegoż nazwiska, jarmarków odbywa się 6 w roku. Obszerniejsze 
szczegóły: w dziełku Witkowskiego: Uniejów pod wzgl^em historycznym 
i sUUystyeznym (Warszawa, r. 1855). fi M. S. 

JImBWiOIWM (Jakób), auter polski w pierwszych latach XVII wieku, ze 
szczegółów życia nieznany, wydał z druku piękną polszczyzną napisaną cie- 
kawą historją znakomitej rodziny Łaskich. Ważne to a hardzo rzadkie dzie- 
ło nosi tytuł Eudimonia Olbrichta haskiego wojewody siradzkiego (Kraków, 
r. 1609 w 4-ce). Obejmuje zaś w sobie rodowód Łaskich, życiorysy prymasa, 
synowców jego Jana, Samuela, Tomasza, w końcu najszerzej się rozpisuje o Hie- 
ronimie wojewodzie sieradzkim i synie jego Olbrachcie. /*. M. S, 

IMK6llttllS. Od tego słowa zaczyna się bulla papieża Klemensa XI wy- 
dana we Wrześniu r. 1713, na żądanie stronnictwa jezuickiego przy dwo- 
rze Ludwika XIV, a mianowicie spowiednika tego króla księdza Le Tellier, 
przeciw jansoniatom. Potępiała ona sto jedne propozyeyj, wyjętych z dzieła 
księdza Qaesnel pod tytułem: łteflexions morałeSy jako heretyckie, blużnier- 
eze, lub przynajmniej nieprzyzwoite, chociaż wiele z pomiędzy nich zgadzało 
się zupełnie z Bibliją i nauką Kościoła. Długa i gwałtowna ztąd wjmikła 
kłótnia zmieszała się z historyją Jansenizmu i wreszcie uciszoną została przez 
pojednawcze breve Benedykta XIV, które zadowoliło obie strony. Po znie- 
sieniu zakonu Jezuitów, zmniejszyła się ważnoś<5 we Franeyi konstytuoyi 
UnigeniHiSy jak zwykle nazywano bullę Klemensa XI. Przyjęta była wpra- 
wdzie w innych krajach katolickich, ale nie wiele zwracano na nią uwagi, 
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fisie głównie bjlm wjrmienona praeeiw etronnietwoA rMgl^njm we Wnmtfi. 
W Anitnri, g4sie niektórsr biskopi rosasenyli j^ w ewoieii dfecesyjeeb, 
SBiieł ją eeean Jdsef II r. 1781; oi»eoiiie jni one nnleiy tf lice do liielerTi 

ndija MOblStEy jeatto swiąsek ne meey którego dwe peAetwe odrębne oą 
nądnene prsM jednego monarchę, ben nmięanania granioi praw i inCereeeów. 
I lak, w esanaeh nowoijrtnf oh król angielski był jednoesetfnie elektorem 
apiśniej królem hane%iterskim^ król saski królem polskim, a potem wielkim 
kaięeiem Warssawskim, król doński księeiem ssleswig-liolsst/ńskim, eesars 
amrtryjaeki królem węgierskim, luról pmski księciem neafóhatelskim; a jak 
obecnie król holenderski wielkim księciem Inzembnrgskisi, król sswedsld kró- 
lem norwegskim, a eesars rossyjski królem polskim i wielkim lwięciem fin- 
^^H^^«M■l Unja osobista jedynie miejsce mM moie międny ladami nie nale- 
iąeemi do jednej narodowości lab samiesskigącemi terrytorja odległe jedno od 
dragiego. Gdyby kraje były osciennci ludności tejie samej rassy i mówiąoe 
jednym jęnykiem, a nie nastąpiło zlanie zapełne między dwoma temi państwa- 
mi, wyniknąi^by z tego masiały wiellde dla oba niedogodności. Lecz zdaje 
się, ie w razie takim rozłączenie na żaden sposób nie mogłoby hyó atrzymane. 
Wedłng prawa międzynarodowego jeden z kngów Ictóre zawarły między sobą 
nnją osobistą moie być z innem państwem w pokoja, podczas gdy dragi kraj 
s ternie państwem w stosankach zostaje nieprzyjacielskich. I tak, zdarzyliby 
iię mogło ii król holenderski dostarczyłby za Lozembarg swego kontyngensu 
są wojnę, którąby związek niemiecki prowadził np. z Włochami, a mimo to 
fitoomocnik jego nie opaściłby Florencyi, ani tez |ioseł włoski nie zsiadałby 
swych paszportów w Hadze. A nawet (co jai jest jednak nieprawdopodo- 
bne), mógłby w. ksiąię Iaxembargski stad w jednym obozie stron wojających 
a król holenderski w drngim. S& pankta zapatrywania racjonalnego, dwa imń- 
stwa których ani interessa tego nie wymagają, ani sympatja obnstronna do te- 
go nie zaehęea, aby połączyły wzajem swe losy i przeznaczenia, lepiej zro- 
Mą gdy pozostaną odrębnemi; niezaleiność wzajemna nie wyłącza zwią%ka, 
który z pewnością miejsce mieć będzie jeieli do tego jest jaka podstawa, jaki 
eel. Unija osobista wpływa prawie koniecznie na obrócenie polityki dwóch 
państw złączonych na wyłączną korzyść jednego z nich; wynikają z tego nie- 
kiedy nienawiści wewnętrzne, będące najzywszemi i najtradniejszemi do po- 
konania. Un^a osobista wtedy tylko w istocie istnieje, gdy dwa kraje tworzą 
prawdziwą jednośd na zewnątrz. Nie wystarcza wię aby one były reprezen- 
towane przez jednego ajenta dyplomatycznego, lecz potrzeba aby ich arm^e 
stanowiły jednośd a skatkiem tego, aby skarb ich był wspólny i iiby kraje 
złączone miały wspólny sejm do rozbiera kwestyj międzynarodowych (Błock. 
DMomnatre giniral de la polUiquey K. 7. 

IMbuAi jedna z wysp Aleackich do oddziała Unalaszkińskiego naleaą;- 
^eh, dłogości ma fi, szerokości 8 przeszło mil. Góry tejże mają znaczmi 
wysokość i są wolluuiiczne. Na północno-zachodniej stronie wyspy leiy 
pasmo gór wybachające od r. 17tS. Na zachód od tegos leią dwie wyniosłe 
góry walkanicznc mające kształt ostrosłnpai jedna z tychie, SzyszaMjmska, 
■a wysokości (podłng wymiera Lietkiego) 8,9SS stóp angtelskicb;' druga, 
Pegromna albo Nosowska, wyniosła na S,800 stóp. Na wschodniej stronic 
wyspy, odkryta w r. 18ftl glina szarawa, do owsianej mąki podobna, kińrej, 
mieszając ją z tłastością, w czasie głoda na pokarm aiy wano. Unimak był 
dawniej najładniejszym z wysp Archipelaga. W końca zeszłego wieku by 
Ie tm jeszcze około It osad; obecnie jest tylko jedna osada, Szyszałdynska, 
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a ladno^ei^ około 87 gliw ptoi obojga. Żyją w wielkim niedostatka, s po- 
wodu małosnaczącjreh przemysłów. J. Sa.. 

UbIsoDO czyMjednogłoSy róumogłoSn a raczej: jednogłośnie, jednobrzmien- 
ale, znaczy: ze głoey wezystkie lab niektóre tylko obdarzone aą jednym i tym 
aamym tonem, ohod to w różnych niekiedy oktawach hy6 może, z powoda ró* 
inicy głosów ladzkich, inatramentów i właściwej im skali. Ściśle jednak 
biorąc^ anisono powstaje z jednakowej liczby drgań dwóch ciał sprężystych 
w danym czasie; mniej ściśle: z podwójnej liczby drgań, gdy w oktawie wyi- 
•zej wtór się odzywa (więc z poczwórnej, gdy o dwie oktawy wyżej i t p.)« 
Dwie zatem lab trzy i t. d. strany jednakowej dłagości, grabości i wypręśe- 
Bia, daji|ce w poraszenia np. sto drgań, jeden i tenże sam ton e^ stanowią 
pierwszą i najdoskonalszą w mazyce konsonancyję czyli jednobrzmiennoś<$, 
labo jeszcze nie interwall, a tem mniej akkord. 

UUtarny t tiaUstjCSny nUai slbo systemat, ob. Uklad duaUstpeznf 
i upUarny. 

1hlłtarjłll8Se. Tak nazywają w historyi w drogim i trzecim wiekach 
Anti-trynitarzy, którzy przypaszczali tylko jedne owbę w Boga. Naz3rwane 
ich takie od czasn Tertalijana, monoteistami, poniewai zarzacali prawowier- 
nym ie są poJiteiści i siebie tylko awaiali za prawdziwych monoteist^. 
W ściślejszem znaczenia nazywają anitaryjaszami nowoi3rtnych ant3rtrynita- 
rsy czyli Aryjanów ałbo Secynijanów w XVI wieka, którzy odrzacali dogmat 
o Trójcy przenajświętszej, o bóstwie Syna Boiego i Dacha Świętego (ob. 
Serwet, Soe^nifanie}. Blandrata i ant3rtrynitarze prześladowani wszędzie 
od lateranów i ewangelików, zagrożeni więzieniem i śmiercią, znaleźli przy- 
tołek w Polsce za Zygmanta Aogasta. Po wywołania z Polski aryjanów za 
Jana Kazimierza, znaleźli oni sclironienie w ziemi Siedmiogrodzkiej; i ta pod 
nazwiskiem Unitaryjaszów mają wolnośd wygnania. 

UBlwersaHŚcL sekta w SUnach Zjednoczonych Ameryki Północnej; jej 
zwolennicy wierzą, ie wszystkie religije mają jednostajną wartość, ze nie- 
BMMz ani piekła, ani wieczności kar, ale tylko kary doczesne i stopniowane. 
Nie przyjmają ani modlitwy, ani obrzędów zewnętrznych. Zgromadzają się 
jedynie na rozmowę pomiędzy sobą. 

ÓBłWMrsalf, listy królewskie w Polsce. Źródłosłów wyraża, który do- 
skonale się a nas przyjął, jest łaciński, aniversas, świat, ogół, powszech- 
nośd, ztąd aniversales litterae po łacinie, listy przeznaczone dla wszystkich, 
otwarte, jawne, aroczyste. Król w Polsce kiedy przemawiał do naroda aiywał 
tej formy: anirersis et singalis, praesentibas et fbtaris, wszystkim i kazdema 
m osobna, dzisiejszym i przyszłym. Z litterae nniversales zrobił się polski wy- 
raz ani wersal i oznaczał listy królewskiedo naroda. Uniwersały są to dzisiejsze 
ZMiniresta i patenta wydawane w aroczystych jakich zdarzeniach. Nie wiemy 
kiedy pierwszy raz kancellaryja koronna aiyła tego wyraża, zdaje się, ic 
w r. IMl, kiedy Zygmant Aagast wydał pierwszy tak zwany noniwersał po- 
borowy.s (Vobmina Legum, tom^II, str. 661). Takii sam zapełnię co do 
formy ani wersal ogłoszony był na sejmie piotrkowskim w r. 15St, ale po 
łacinie i dla tego nazywał się w konstytacyjach nContribatio ( Votumłna Le^ 
gum, tom II, str. 600). Zygmant Aagast labił wprowadzać polszczyznę do 
księgi ustaw; ztąd jego iiani wersal poborowys z r. 1S64. Jestto polskie tło- 
naozenie dawniejszego wsrraza, za contribatio mówiło się i pisało: pobór 
list zaś królewski ogłaszający dla wszystkich podatki był aniwersałem. Uiy- 
wano więc pierwszy raz tego W3rraza w sprawie czsrsto finansowej. Odtąd 
nasze sejmy, jeden po drogim wydają aniwersały poborowe. Król nie mógi 
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•teaowtó podatka bes sejnii, więc wjrrobiwssj goa stanów nabieiące potrsA- 
\ffj sarms oghunał aniwersał, asbioiy peryjodjosne oehwalonf eh kons^rtoey}, 
nwiae go drakowały. Bes tego aniwenNiłii nieobył się iaden eejm i iaden 
ibMr pojedjmesyełi eejmowych konstjrtaejrj. Kiedy się jni psała Rseespo- 
spolita, BierajB idanało się, źe kaaeellaiyja do uniwersałów poborowyeh, 
wOTiwała pewne dodatki, esyli jak konstytacyje nasae mówią, appendiees 
i w nieh postronne potrącały się sprawy, esęstokro^f nawet prseprowadsały nowe 
postanowienia i prawa. Ztąd niejednokrotnie sejmów sakasy, aieby do nni- 
wersałów polKirowych nic nie wtrącad taldego, coby miało jaki pozór prawa, 
firn aliąnam legis, nie satf deklaracyi o podatkach. (Konst, 16dS, Fołumma 
Legumj tom IV, str. lOft). Król wykraczał nieraz i zasłaniał się powagą ra- 
dy aenato, co się głównie odnosi do Aognsta Sasa pierwszego, więc zakazy-* 
waao ma wydawać nniwersałów, któreby znosiły konstytacyje, któreby ogła- 
sariy podatki bez wiedzy sejmn; zakazano ma się adjrwać dwóch pieczęci, gabi- 
netowej, nawet koronnej. Władysław IV wydał iianiwersał do msrnice na- 
ledącys r. I6M (Fołumina Legum^ tom Ul, str. 801> Lecz nie trzeba są- 
dzić, ie aniwersały tylko rzeczy skarbowej dotyczyły. Owszem kaide odez- 
wanie się króla do narodu, do szlachty, do stanów, do Rzeczypospolitej zwało 
się i było aniwersałem, zresztą nawet nie koniecznie króla, ale kaidcgo kto 
miał prawo głos do wszystkich podnosić, albo go sobie przywłaszczał. Uni- 
wersałami zwoływał król sejmy i niegdyś pospolite rodzenia szlachty przeciw 
nieprzyjacielowi. Uniwersałami gromadzili szlachtę Zebrzydowski i przyja- 
ciele jego na rokosz. Uaiwersałami ogłaszały się konfederacyjc zwłaszcza 
generalne, jak tyszowiecka, tarnogrodzka i barska i t. d. Uniwersałami prze- 
mawiał prymas w Rzeczypospolitej w czasie bezkrólewia. Uniwersałami wa- 
tażkowie zaporoiscy banty swoje zapowiadali, to jest chcieli odawać powagę 
niezwykłą, chociaż ieby prawdę powiedzieć, rzecz to jeszcze co do zaporoi- 
ców nie pewna, uniwersał Ostranicy albowiem w r. 16S8 jest najwidoczniej 
zmyślony. Samo zaczęcie jego zb3rt szlacheckie i nie kozackie. Oryginał 
zaczyna się tak: aStcAin Krzysztof z Ostroga i Ostra Ostranin, po łasce bożej 
nowo uczjmiony hetman ze wszem wojskiem zaporoiskiem.« Powstaniec 
przeciw szlachcie był, pokazuje się z tego, a przynajmniej udawał szlachcica, 
bo forma czysto polska napisu, nawet to dwa imiona, SteAn i Krzysztof to 
polska fbrma. Potem zkądźe Ostraninów jest z Ostroga i z Ostrza? Ostróg to włas- 
ność ksiąiąt. Ostrze starostwo Rzeczypospolitej za Dnieprem. Nareszcie 
zkąd ta iiłaska Boźa,<i którą nie chwalili się nigdy hetmanowie kozaccy? Zkąd 
i to hetmaństwo, kiedy go jeszcze nie było? Królewslcie uniwersały zacz3rnały 
się od wymienienia tytułów królewskich, korony polskiej i wiel. ks. Łitew- 
^ego; podpisywał je zawsze król, a uprawniała pieczęć Koronna. Miały tę 
samą Ibrmę majesta^czną i prymasowskie uniwersały w czasie bezkrólewia, 
bo za^powały królewskie. Forma ich nwszem wobec i każdemu z osobna, 
po łacinie uniyersis et singulis, koma o tem wiedzieć należy, a mianowicie 
lehm. senatorom, dygnitarzom, urzędnikom i wszystkim stanu rycerskiego 
obywatelom koronnym i wielkiego księstwa Litewskiego wiadomo czynimy* 
król pisał. To ogólne wyrażenia, które się w pojedynczych słowach często 
zmieniał)^ czasami wyliczanie osób, do których uniwersał się stosował, było 
więcej szczegółowe. Król dodawał jeszcze przymiotniki » uprzejmym i mi- 
lym.u Prymua, brat szlachty przemawiać musiał jak do braci, a więc 
w uniwersałach swoich odzywał się do nmościwych kollegów, przyjaciół 
i braci,« którym zalecftł i służby swoje powolne i chęci uprzejme. Jana M^ę- 
żyka z r. 16Sf i Macieja Łubieżskiego z r. 1648 uniwersały o śmierci kró- 
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ItWiUej •% sapelaie do siebie podebae. FierwtBj rai OBtweneł koawoka* 
eTJay s r. 1M8 podpieelo wiele omih nie amjąejreli do lego prawa, do nada 
Eaeesypoepolilej nieaaled^jeh, daeliowajreh idwieekieli Mib, inmCo Raeea- 
poapolila na aejmie naiweraal ten anoalla, a raeaej owe na nim podpiof Mf 
aad wyradone hjty w ^jtm nntwenałe kary na niere^jrdąjąeyeh praj beka 
padekJMj Rseespoapolita anoaila i le kary, be nie mofli ieh etanowid lodsie 
prywatni, ale cala BaeespoapoHla. Oetneaono jednoeae^nie^ dęby aa prajr- 
•alodd tekie nniweraaly nigdy nie wychodaily^ bo pod ich sasłoną krył eię sa- 
■aeh na prawo i na kone^ytocyję Baeesypeapolitej, a lodsie którsy do lego 
prawa nie mieli, prasrwlaasesali aobie w niej rsąd i władaę. (VoUimiJki U^ 
gumy lem IV, air. IM). W tern ekaaeowania nniwereała kryła aic aaimaeko- 
wana dla księcia prymaaa nagana, ie prses sbylnią powolność awoje, ladsi 
malosnacaących oaachwalił. Nadoaywali wiele prawa awego hetmanowie 
Koaacsyany, ktirsy sobie w swoich stronach naddnieprskich formalny raąd 
prsywlassczyli. Nie pissą konstjrtiicyje, kiórylo hetean rasaal posiadłoM 
obywateli województw KUowskiego^ firaclawskiego, Podolskiego i Cserai- 
chowskiego; moie odnosi się to jesacae do Bohdana Chmielnickiego, do iaaa 
Wyhowskiego, który a tych wojewódatw układał swoje wielkie księstwo 
Roskie. To pewna, ie na jego ałą relacyją, ad malam informationem prses 
posłów królowi wyłoioną, wyssły s kaneellaryi koronnej nniwersały naro- 
ssaj^ce własność dóbr siesMkich sslachty w tych wojewódstwach. Ste- 
lo się to wbrew sasadnicsemn prawa Eaecsypespolitej, które nie poswalełe 
własności wsrossad nawet w csasie wojennym, nawet prses wojska codse- 
siemskie lub koronne, nawet sa samego króla ordynansami wydanemi s rady 
sonato. TyflMsasem betauin ów otrsymawssy nniwersały królewskie, prsydsł 
swoje i prses Kosaków, obywateli s dóbr powyganiał; połodył prses to pod* 
stawy kosackiemo panowania. Kiedy więkssa spokojaośd wróciła i prawe 
Rsecsypospolitej, za hetmana Tetery, na aejmie r. iWt nniwersały Ie, królew- 
skie rasem i hetouinskie sniesiono, objrwateledo dóbr powróeeni. Na to wydad 
kąsał król inne uniwersały tak swane rewokatorjslne t j. odwołiąjące, powagą 
aejmo, sa sgodą wssystkich stanów Rsecsypospolitej, do hetmana Tetery. 
Polecono mu, ieby obywateli swojemi uniwersałami dopodcił, a osobno król 
zapewniał sslachtę, ie na prsyssłośd iadnych takich oniwersałów, ani prse- 
ciwnych tym rewokatoryjalnym wydawać nie będsie, a gdyby nawet i wydał, 
te sądnej wagi mieć nie mogły ( Vohtmma Legum^ tom IV, atr. 8ti). Po 
upadko Rsecsypospolitej, ras tylko oiyto formy uniwersałów. Kiedy Napo- 
leon wkraczał na siemię Polską w r. 1606, Jósef Radslmiiski, stary s csasów 
Rsecsypospolitej wojewoda gnieźnieński, wydał uniwersały do sslachty na 
pospolite rossenie. Tym środkiem chciano prsessłość swiąsad s terainiej- 
szoscią. W tłomacsenio swojem i-go Klimakteru, Mosbach oniwersały kró- 
lewskie przeswał po polsko niewłaściwie nokólntkami dla rad woje wódskich.« 
Okólnik jest coś bardso pospolitego: okólniki dzisiaj pissą wójci gmin, bor- 
mistrse i niższe w ogóle władze administracyjne. Zniia się wielce ton oni- 
wersało, kiedy go przezwie się okólnikiem, zresztą wyraz to nieznany daw- 
nej admioistracyi polskiej. Pierwszy raz niyła podobnego wyraienia ustawa 
rządowa zr. 1791 rozporządziwszy, ie marszałek sejmu gotowego ma prawo, 
wrazić g<lyby król wzbraniał się sejm zwołać, sam tosrobić przez alisty okól- 
ne.if Listy okólne zawsze wspanialej wyglądają jak okólniki do rad woje- 
wódzkich, których w Rzplitej nie było; rady departamentowe i wojewódz- 
kie kwitnęły u nas dopiero w dehie 1607—1661 r. Wyraienie łacińskie Ko- 
ehowskiego być musiało takie: litterae uaiTcraales ad palatiBatns. Nie moiaa 
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■fgdr «irwM( hmego, jidc whiśełwr epoee, jęsrka hi&toiye%mego. Chooiftibj 
■■łwwMlj ftrtr i ^oftne do okAlaikiw, anfwerMhuni swad jepotraelNi, kiodj 
sow»pdawB]reh sloffnikaeh. TiOc w BMsej MttoiTi miid wiele posoetod in- 
myth ktotorresareli wynsów, ehoei^i hiettskieh^ ^k iip. ezobitoneyje, konfe- 
derMjje, elekeTJe, lileron yelo, pakto konwento, lobo dałyby wię dsMaj do- 
skenale omiwid po polaka. Ale kiedy aię wyrasy te poJaseaą, odbiera aię 
faaoebeąo charakter, koloryt hiatoryi. Jul. B. 

OUwtno^ ob. WszeekiumU. 

HtWtngrtet tanktWikL ob. Kraków i Polskie szkoły. 

WtWtrnrtet wannwul, ob. Polskie szkoły \ Warszam. 

IMvirqrtetwileśski,ob. Polshe szkoły \ Wilno. 

OMWW^ytdj, 84 aaklady pnMiczae, gdsie of^łA naok wykładany jeat 
w powaym asratOBatyesayn porażko a najwiękaaą moiliwą dokładno^eią 
igdsie odsielaBe aą najwydase godnodei w dsiedsinie naaki. Zakłady te, 
ataaowiąeo aiejako ogaiaka nauki i środkowe jej pankta, podaje apoaobnośd 
wyiasego wykastałeenia ogilnego. Rodnią aię one atanowoso od akademlj, 
iataiejąeyeh raeaej jako atowarayasenia ladai nesonyeh w wapólayoh e^aoh 
naakowyeli, ehoeiad dwa te wyraienia eacatokrod mniej władeiwie w ternie 
aaaMB edywane aą anacsenin, również od innych inatytacyj naukowych, jako 
te askdl poKteehnicsnyehy akademij górniczych, agronomicznych, lednictwa 
i t d., gdzie wykład ogranicza aię na niektórych tylko przedmiotach nmieję- 
tnadei praktycznych, wreazeie od gimnazyjów i liceów, azkół przyapoaabiają- 
cych do wydasege wykłada nniwerayteckiego. Łacidakie naswiako Uniter^ 
sHaSj odywane dopiero od XIII wieku, oznaczało początkowo atowarzyazenia 
■aacnycieli i ncsniów (unitersUas magistrorum et seholarium\ tworzące aię 
bez w zględnie na miejacowodd, aa powołanie i narodowość członków, naiłąją- 
ee przez dciałe zgłębienie ródnorodnych dywiołów naoki aprowadzid je do je- 
dnego ogólnego pierwiaatkn: ztąd naatępnie wyradenie unioersiłas Uterarum 
aznaczało objęcie wazyatkich wiadomodci głównych i pomocniczych. Zakła- 
dy kraowiące wydazą odwiatę ogólną, bea uwzględnienia wiadomodci czyato 
praktycznych, iataiałyjud w najodleglejazej atarodytnodci; tu naledą azkoły 
duchownych w Egipcie, w Indyjach i u Hebrajczyków. I«eca najwiękaze 
miały znaczenie i najwadaiejazy wpływ wywien^y azkoły greckie, mianowi- 
cie w Atenach, a pódnicj w Alezandni, gdzie fliozoija główny atanowiła 
przedmiot, wazyatkie działy nauki egamiający. Jednalcde ^dnicjaze greckie 
i aiesandryjakie azkoły, przyjęły jud jako przedmioty wykładu język grecki, 
gramatykę, poetykę i hiatoryję. Rzymianie celem nabycia wydazej oświaty 
uczęazcsali de aakół w Atenach, Rodoa i Alexandryi; pódniej uczeni grecy 
w Rzymie przebywający podobne tamie urządzali zakłady. Weapazyjan, 
pierwazy przeznaczył atałe wjmagrodzenie nauczycielom czyli profeaaorom 
wyzMwy, kaztalcącym ailodziez zamierzającą podwięcid aię słuibic krajowej. 
Antoninua Fina zakładał w więkazych miaatach padatwa, tak zwane azkoły 
ceaarakie, a uatanowione za panowania Adryjana Ateneum, utrzymało aię 
w atanie kwitnącym ad do pierwazych ceaarzów chrzedcijańakich. Z upad- 
kiem padatwa rzyaMkiego zakłady takowe zoatały zaniedbane; pod wpływem 
ehraedcijadatwa dopiero aię odrodziły, lecz naturalnie w zupełnie nowym kie- 
runku. Czaa powatania właściwych uniweraytetów w Wiekach Średnich nie 
BMze byd z zupełną dokładnodcią oznaczony. Karol Wielki po barbarzyń- 
ikiej epoce gminoruchów, pierwazy za wapółdziałaniem uczonych mędów, 
mwzególniej anglika Alkuina, uailował obudzid zamiłowanie nauk w awem 
padatwie; w tej dądnedei przyłączył do klaaztorów i kodciołów katedralaych 
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■skoły, prsedewssjiikiem dla luiztołceiiia utoną daobownego pEsegnMSOM^ 
gdsie stoli stote tokśe pnyit^p do luiiik i spoMbnoi^ konystoato s wykladn 
Błodsiei Iwnym poiwięoąiąom dę sawodoa. Sskoły to kkMtonie i katodnl- 
ne w praciągn kilka wieków były jedynemi wyibnesi saktodani naakowemi, 
jakkolwiek nie wacyalkiemi sajmow^ły aię nmiejętaośoiaad. Z emaoB w aie^ 
których miejscowościach wyat^iii naacsyciele wykładający nanki w wymie- 
nionych askolach zaniechane. Roagłoa nowodci prayncMł wieln ncsniów, 
i tok, powstały pierwase sakłady naukowe od owych ankół nienal«ine. Pań- 
stwo i Kościół mało a pocsątkn nwracały na nowe to nakłady nwagi; prae- 
stmegając w nich w ogóle tylko karności świeckiej i relig^ej, nie esoły si^ 
spowodowanemi do popierania roswoja ich pnes nposaśenia i pienitśoe datkL 
Wkrótce okaaały się w świecie naakowem dwto oddsielne korporaeyje jako 
prsewodnicnące wsory wyissego wykłada, prses klaaslory i dachowieśstwe 
nieograniczonego^ mianowicie aniwersytet w Parysa dla teologii i w Bononii 
dla nauki prawa. Jai na początku XII stulecia wystąpiło w Parysa kilku 
znakomitych nauczycieli fllozofli, retoryki i teologii. Nie waMyBey byli om 
powołania duchownego, a nawet słjrnny Abelard zakładając swą szkołę, nie 
naleiał jeszcze do togo stonu. Z Francyi i z obcych krajów mnóstwo przy- 
bywało chciwej nauki młodzieiy i w ton sposób w Paryżu utworzony został 
pierwszy uniwersy tot europejski. Bez poparcia ze strony rządu, zadnemi nie 
udarowani przywilejami, nauczyciele wraz z uozniaad sami się w kerporacyję 
połączyli i ułożyli sobie ustowę później przez Filipa Augusto zatwierdzoną. 
Obelga w r. 19M stodentom tego zakładu wyrządzona tak wielkie spowodo- 
wała oburzenie, ii większa ezęśd nauczyciełi i uczniów Paryi opuściła. Sta- 
raniem dworu i za pośrednictwem papieża Orzegoma IX nastąptto pojednanie^ 
przyczem istniejące jui prawa uniwersytotu na nowo zatwierdzone i pomno- 
ione zostały. Odtąd powaga, sława i świetność uniwersyteta paryziuego 
coraz więcej wzrastała, l^wnocześnie w początku XII wieku wzniósł się 
tokie uniwersytet w Bononii, głównie przez wybornych nauczycieli prawa 
rzymskiego, między którymi górował Irnerius wsławiony; cesarz Fryderyk I 
zabezpieczył tomu uniwersytetowi jui w r. 1168 niezaleiną jurysdykeyję. 
Co do wewnętrznego urządzenia i ustow w dwóch tych szkołach głównych 
istniejących, znaczna zachodziła róinica. Na uniwersytecie benońskim sł»- 
iyl za podstowę iywioł republikański, w paryskim zaś przewaiały zaaady 
arystokratyczne. W Bononii stodenci, zwykle Indzto dojrzalszego wieku^ 
wybierali z pośród siebie rektora, radę czyli reprezentontów oddzielnych na- 
rodowości, s3rndyka czyli pełnomocnika, celem porozumiewania się z innenu 
uniwersytotami i t d. W Paryiu jui od r. 1906 ogół uczących się dzielił 
się na cztery narodowości, angielsko-niemiecką, p ik a r d z ką, normańską i liran- 
cuzką, a zwierzchnośi^ i godności były wyłącznym nauczyetoli udziałesi, mię* 
dzy tymi zaś największe osiągnęli znaczento teologowto. W Paryiu takie 
najwcześniej, bo jui w początku XIII wieku, utworzono stopnie naukowe 
akademickie i ogół umiejętności na osobne wydziały rozdzielono. Pierwszy 
stopień naukowy nazywał się Baccalaureatem, a otrzymiąiący go mianowali 
się w Paryiu magistrami, w Bononii zaś doktorami; promowani na wyiazą go- 
dnośf^ naukową nazywali się Łicencyjatami. Z wydziałów uniwersyteckich 
najdawniejszym był i najwięcej miał wziętości tak zwany wydział sztuk wy- 
zwolonych, FacuUas artmm^ obecnie fllozoiczny, po nim następowały teolo- 
giczny, prawny i lekarakL Ostotnto trzy wydziały powstały piawdopodobnto 
od r. 19S9, gdy zakonnicy i duchowni świeccy złączyli się w stowarzyszento 
jako naucayciele teologii, a za ich przykładem wkrótce lekarze i prawnicy po- 
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Maies się zjednoesfli. Wydsimly te wybiereły spośród siebie dsieksnów, 
którsy wr»s z prokaretonuni narodowośei etonowili ogólną representoeyję 
wuwersjrtetau Wssyslkie te mrządsenia niezwtoesnie były w innyeh ówese- 
■Byeh aniweraytetaeh DMlsdowane. Sskoły główne we Fnuieyi, były m- 
tośone w MontpeUier r. 1180^ w TnliiBie roku Itff « w Orleanie r. ItM 
i w Lyonie r. IftOO; we Włoraeeh najweseśniej sakwitta aikoła w Salemie 
(eebola aalemitana), słynna jni w drogiej połowie XI wieku jako zakład nank 
lekarsldeh, następnie w Neapolu nniwersjrtet naloiony r. Ittd, w Padwie ro- 
kn ItM, w Weneeyi r. 1904, w Pisie r. ItSS, w Aresso r. Itl6 i w Ray- 
■ie r. ItM: w Anglii wresseie w Osfordsie r. IMO. Wszystkie podobne 
zakłady winne były otrsymad zatwierdzenie papieśa, a eesarz Fryderyk II był 
pierwszym monarehą iwieekim który zatwierdztt uniwersytet założony w Ne- 
apolu r. IMd. Były one z ezasem oddzielnesii uposaśone przywilejami. 
W Xm wieku i póiniej powstały w Paryżu najprzód kollegiatury, t. j. zabu- 
dowania słuiąee do pomieszczenia ubogich uczniów, a nadto w niektórych 
z łych zakładów udzielano im pośy wienie i inne wsparcie. Lecz koUegiatu- 
ry te wkrótce straciły swój pierwotny cel dobroczynny i zostały zamienione 
■a beneicyja dla uczonych, jak to mianowicie miało miejsce na uniwersyte- 
tach angielskich i w Lipsku (ob. KoUegnan). Prócz kollegiatur przysposa- 
biano ze składek dobroczynnych inne wspólne pomieszkania zwane Bursy 
(Buraae); temze nazwiskiem oznaczano zakłady przez nauczycieli urządzone, 
gdzie studenci za pewną opłatą otrzymywali pomieszkanie, strawę i inne do- 
godności, lecz natomiast obowiązani byli stosowa4$ się do pewnych przepisów, 
a jako spółtowarsysze takowej bursy nazywali się Bursarii (ztąd niemiecki 
W3npas Burach). Początkowo nauczyciele uniwersytetów nie byli przez rząd 
płatni, leez utrzymywali się z dobrowolnych opłat swych uczniów. Stałe 
'płaoe były wyznaczone dopiero w XVI wieku; równocześnie zobowiązano 
nauczycieli do publicznych wykładów bezpłatnych. Później na niemieckich 
uniwersytetach protestanckich urządzono tak zwane kollegia czyli odczyty 
prywatne, oddzielnie płatne, co niejaką emulacyję między nauczycielami spo- 
wodowało. Najważniejszą zmianę sprowadził w wieku XV wynalazek sztu- 
ki drukarskiej, gdy przez rozpowszechnienie ksiąg naukowych dosłowne spi- 
sywanie odczytów mniej okazało się koniecznem, a nadto skrócenie kursów 
stało się moaliwem. Vl^ ogóle uniwersytety Wieków Średnich, w okresie 
powszechnej niemal duchowej ciemnoty, przez swobodne swe ustawy głównie 
wpłynęły na szybki rozwój nauk, w późniejszym zaś czasie na krzewienie się 
refMmacyL W uniwersytetach w Pradze czeskiej r. ISdS i w Wiedniu ro- 
ku ISM na wzór głównej szkoły w Paryżu załośonych, wydziały zachowano 
i podział na cztery narodowości. Nieporozumienie wynikłe w Pradze z nie- 
zadawalniających stosunków podziału tego spowodowało ii kilka tysięcy stu- 
dentów z nauczycielami swymi udawszy się do Lipska, założyli tamże uniwer- 
sytet w r. 1409. I tu takie utworzyły się cztery narodowości; saska, miśn^- 
ska, bawarska i polska; odtąd atoli iaden jui uniwersytet niemiecki w XV 
założony wieku podziału tego nie przyjmował. Natomiast wydziały stano- 
wczo się utrwaliły. Przez trzy wieki blisko, uniwersytety nowo stanowione, 
byty przez papieiów zatwierdzane; w Wittenbergu pierwszy był* niemiecki 
uniwersytet najprzód przez cesarza Maxymilijana w r. 160t upr^wilejowa- 
sy, a następnie dopiero przez papieia potwierdzony. Od czasu refDrmacyi 
oniwersytety protestanckie, które znacznie wyiej nad katolickie się wznios^, 
^yly wyłącznie przez cemurzów zntwierdzane. Nader niekorzystny wpływ 
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na pilność i obyoMJe w oaiwenjrtetoeh wywarł ehmaray okres wojny tny- 
dsiootoletniej. Od XVIII wiokn, n wtnściwio joi od sołoionfn naiwersyMn 
w Halli r. 169d| zaozęła oię pomyślniejsaa epoka dla sakół ipfłównyeli nieaieo- 
kich; w tynśe oicaie aąca^to uiywad do wyklado a katedry jcayka narodo- 
wego w miejace łaoińakiego. W dalaaeai praeksatałoehto i roawoja oniwer- 
sytetów ai do obeonych oaaoówy aanieohano snpełnie podalahi na narodowo- 
ści, leci cztery wydziały z dziekanami utrzymały się stanowczo; na niektó- 
rych uniwersytetach dołączono do nich jeszcze wydział nauk politycznych. 
Główne iTzedmioty wydziałów tych wykładają professorowie zwyczajni, 
składający zwykle senat nniwersytecki pod przewodnictwem wybieranego 
corocznie rektora, jako głowy nniwOrsjrteta. Niektóre nniwersytety, jako to 
w Halli i Tabindze mają kanclerzy czyli stałych rektorów (Rector perpetnns). 
Eektor kiemje ogólnemi sprawami aniwersytetu jako korporacyi; dawniej na- 
leżała do godności tej władza karna i jnrysdykcyja akademicka nad studenta- 
mi, która w nowszym czasie powierzoną została oddzielnemu sądowi uniwer- 
syteckiemu pod kierunkiem syndyka. Prócz professorów zwyczajnych, wy- 
działu, znajduje się pewna liczba profDSSorów nadzwyczajnych dla tychie sa- 
mych nauk. Niższy stopień w hierarchii nauczycieli uniwersyteckich zajmu- 
ją tak zwani docenci prywatni, którzy po odczytaniu wykładu konkursowega 
(Habilitacyja) zwykle w kilka lat zostają w grono prof&ssorów nadzwyczaj- 
nych przyjęci. Nauczyciele języków nowszych nazywają się lektorami. 
Kursa odczytów są półroczne. Jakkolwiek co do wyboru i następstwa w słu- 
chaniu odczytów naukowych, w ogóle nie istnieją zniewalające uczniów prze- 
pisy, jednakie studenci zamierzający otrzymać posady rządowe obowiązani 
są udowodnić świadectwami najmniej trzechletnie regularne uczęszczanie 
na pewne wykłady najwainiejszych nauk zasadniczych, a nadto wszyscy 
wstępujący w zawód duchowny, prawniczy, administracyjny, lekarski iab 
nauczycielski, winni odpowiednie złoiyć egzamina. Ula ograniczonej liczby 
niezamożnych studentów przeznaczone jest wsparcie bądź jako stołowanie 
(konwikt), bądź jako zasiłki pieniężne (stypendyja), któremi po większej czę- 
ści uniwersytety hojnie są uposażone. Najwięcej do niemieckich zbliżają się 
uniwersytety szwajcarskie, założone w Genewie r. 1S68, w Bazylei r. idS9, 
w Zurych r. IdSt i w Bern r. 18M. Podajemy spis uniwersytetów, niemiec- 
kich w porządku chronologicznym założenia, z wymienieniem czasu ich istnie- 
nia, lub dat przeniesienia do innych miejscowości. W Pradze założony ro- 
ku 1S48; w Wiedniu r. 1M5; w Kolonii od r. 138&— 1797; w Heidelbergu 
r. 1^86; w Erftircie r. 1S99 — 1810; w Lipsku r. 1409: w Rostoku r. 1419; 
w Trewirze r. 1464 — 1797; w Greitiwalde r. 14M; w Frejburgu r. 1466; 
w Budzie czyli Ofen r. 1469— 16S6, później przeniesiony do Tyrnau; w In- 
golsztad r. 1479 — 1809, przeniesiony do Landshntu: w Moguncyi r. 1477 — 
1798; w Tubindze r. 1477; w Wittenbergn r. 1509—1816, później połączony 
z uniwersytetem w Halli; w Prankfuroie nad Odrą r. 1606 — 1811, przenie- 
siony do Wrocławia; w Marburgu r. 1697; w Królewcu r. 1644; w Dillin- 
gen r. 1664—1804; w Jenie r. 1668; w Helmstedt r. 1676—1809; w Alt- 
dor£ r. 1676—1807; w WArzbnrgn r. 1689; w Gradecn (Grfttz) r. 1686; 
w Paderborn r. 1699 — 1819; w Giessen r. t607; w Stadthagen r. 1619 — 91;^ 
w Rinteln r. 1691 — 1810; w Salzburgu r. 1693-- 1810; w Monasterze ro- 
ku 1651 — 1818, przeniesiony do Bonn; w Osnabrtick r. 1699 — 99; w Tyr- 
nau r. 1636-^1777, przeniesiony do Pesztu; w Herbom r. 1664, zamieniony 
później na seminaryjum;w Duisburg r. 1666 — 1804; w Kici r. 1666; w Ins- 
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braku r. I67t, sniemony r. iSlO, snów prsjrwroeonr r. 18t€; w HaUi ro- 
kB 19M; w Wroołftwia r. 1709, powiękuosy r. 1811; w Foldsie r. 17S4— 
1806; w Oetyndse r. 17S7; w EiiMigeii r. 17i8; w Btttsow r. 1760 — 88; 
w StaCgMdsie r. 1776—91; w Pesscie r« 1777; w Otamańim (Olmttts) ro- 
lni 1778y iirseniMiony do BiUnn r. 1788, prsjrwróooiiy r. 1887; w LandslM- 
eie r. 1808 — ^86, pneniesiony do MonachioB; w Berlinie r. 1810; w Bonn 
r. 1818; w Monachinm r. 1886. Porównaj: WnttkO; JakrbUcher der deu^ 
tsehen Vnk>er9Uaten (Lipek, r. 1848); Leng i Sehletter, Deutsche Unwersi- 
m^eUung (Lipek, r. 1848—48); Kooli, Dte preussiaehen UmcersitOien (t 8, 
Berlin, r. 1888). Oddzielną ceelic pnybniły m biegiem cneen nniwerejrtety 
engielakie. Poosiowe pny snłoienia dwóoli eskił głównych w tyra kreja, 
w Orfordsie i w C^bridge, nrsądnono katedry dla iLaidego z wainiejezyeh 
przedraiotów nanki. Leez iycie etndenekie wytworzyło mę eałkies odrębne 
w sobie zamknięte, nie etoeigące eię do zwyozajów towarzyeUeh. Gdy 
w sioitka wielkiego napływu stadentów w dwóeh wymienionych miaetach 
nniwereyteckich cena mieszkań zbyt wjrsoko się podniosła, powstały począ- 
wszy od XIII wieko koUegia {CoUeges^y bezpłatne pomieszkania nczniom do- 
starczające, które z czasem przez dobrowolne datki tak obficie zostały nposa- 
ione, iz znaczne sosuny na atrzymanie przeznaczone, członkom swym rocznie 
zapewniały. Zakłady te czyli beneflcyja otrzymały się az do nowszych cza- 
sów, w OxfDrdzie liczba ich wzrosła do 80 koliegiów i 5 tak zwanyyh hall 
(Hails% w Cambridge zaś wynosi 18 koliegiów i 4 halle. Kaide kolleginm 
obeJBige pewną ilość właściwych członków czyli Fellow {yv Ozfordzie prze- 
szło 600), otrzymujących z zasobów zakłada roczne dochoiily (około 800 fant 
szterl,, czyli przeszło 8,000 złp.), którzy z pośród siebie przełoionego zwa- 
nego head, proTost lab president i niiszych stopni nrzędników mianają. Prócz 
członków korzystających z owych beneficyjów (Membres on the fcondation) 
należą inni jeszcze liczni bardzo członkowie do każdego koUegiam (membres 
not on ^e foandation), mianowicie młodzież szlachecka promowana na stopnie 
nniwersyteckie, doktorowie, magistrowie i t d., mający prawo stołowania się 
w kollegiach, wreszcie właściwi stadenci pomieszkanie i stołowanie opłaca- 
jący. Kaide kolleginm posiada swój oddzielny wspaniały gmach, zamieszka- 
ny przez członków i stadentów; a nadto własną kaplicę, bibliotekę i inne do- 
godnoścL Członkowie tych koliegiów wolni od wszelkich trosk co do atrzy- 
mania, mają wszelkie ałatwienie doskonalenia się w naukach; dla tego tei za- 
\^r te dostarczyły najznakomitszych aczonych w Anglii. Zwierzchność 
nniwersj^toai stanowią kanclerz i wyższy urzędnik zwany High Stewarda 
wybierani z męiów wysokie zajmiąjących w krajn stanowisko, jako tei wice- 
kanclerz nUanowany z pośród przełożonych nad kollegiami. Pod nimi stoją 
mówca, przemawiający publicznie podczas rozlicznych uroczystości i inni 
un^dniey, między tymi rocznie wybierani Proeiars lub ProproctarSj do któ- 
rych należy dozór policyjny. Prócz tych władz wykonawczych istnieje rada 
zarządzająca (^Hebdomadat Boardy utworzona z przełożonych kollegialnych, 
której członkowie wraz z professorami, doktorami i MSeters ofarŁ zasiadają 
w ogólnej radzie zwanej ContoeaUon. Prócz odczytów publicznych uniwer- 
syteckich uczniowie korzystają w swych kollegiach z wykładów nauczycieli 
prywatnych, {Tuiors}. Zgłębianie starożytnych autorów klassycznych, mate- 
matyka, izyka i fllozoi(]a są głównemi przedmiotami nauki. Wszyscy człon- 
kowie untwersytetu winni nosid właściwy ubiór przepisany. W nowszych 
czasach stronnictwo Wigów i oppozycyi liberalnej, celem oddziaływania prze-<^ 
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ciw dawnym uniwersytetom angieJskim, stanowiącym pniez 0we nriądsenia 
i dążności ważną podporę Toryzmn i Kościoła anglikańskiego, otworzyło 
w r. 1896 przez stowarzyszenie prywatne na akoyje. Wolny aniwersytet 
w Londynie, zbliżony co do organizacyi de szkił głównych firancazkicb; nadto 
później w r. 18ft6 astanowiono London Unttersiłyy zakład eg^zaminacyjny, 
takie na sposób francozkich instytutów arządzony. Stronnictwo Kościoła 
anglikańskiego znów, w zamiarze tamowania wpływn iiniwer83rtetn londyń- 
skiego, założyło Aing*s CoUegmm t. j. kollegiom królewskie, gdzie wykłada- 
ne są głównie nanki przyrodnicze i medyczne, nmiejętności polityczne i han- 
dlowe. Cztery szkoły główne szkockie, załoione w St. Andrews r. 1419, 
w Glasgowie r. i45Ay w Aberdeen r, 1606 i w Bdynbarga r. 1589 urządzo- 
ne są więcej na podobieństwo uniwersytetów niemieckich. W Irlandyi 
istnieje od r. 1591 bogato nposaiony aniwersytet w Dablinie, założony aa 
wzór dawnych nniwersjrtetów angielskich, według hierarchicznego systemn 
Kościoła episkopalnego. Porównaj A Mstory ofthe unioerMy of Oxford j iU 
eoUegeSy halls and jmblic buildings (Londyn, r. 1814, t 9), A mstory ofthe 
unicersUy of Cambridge (Londyn, r. 1815) i Huberta Die engUsehe Ontcer-^ 
eitdten (Kassel, r. 1899 — 40, t. 9). We Francyi od czasów pierwszego ce- 
sarstwa aniwersytet oznacza ogół wyiszych zakładów naukowych* Uniwer- 
sytet w tern pojęciu dzielił się na akademije (z początku za Napoleona I w li- 
czbie 96, później więcej), z których każda obejmowała instytuta całej prowin- 
oyi, a wydziały (ficultós) pierwsze w nich zajmowały miejsce. Są to je « 
dnakie tylko szkoły specyjalne, każda z dziekanem (Doyen) na czele, nie 
mające iadnego wewnętrznego z innem i wydziałami związku. Francyja po- 
siada w ogóle ośm wydziałów teologicznych (sześd katolickich: w Paryżu^ 
Lyonie, Bordeaux, Tuluzie, Rouen, Ais, ewangelicko-luterski w Strassburgu 
i ewangelicko-reformowany w Montauban); dziewięć wydziałów prawa (w Pa- 
ryżu, Tuluzie, Strassburgu, Rennes, Poitiers, Grenoble, Dijon, Ca^n i Aix) trzy 
lekarskie (w Paryżu, Montpellier, Strassburgu). Prócz tego istnieje FacuUis 
des sciences (dla nauk matematycznych i przyrodzonych) jako to w Rennes, 
i FacuUćs des Lettres (dla historyi, literatury, starożytności i t. d.) w Poi- 
tiers, Rennes i t. d. Paryż opatrzony jest we wszystkie wydziały. W ro- 
ku 1850 ilość akademij tych pomnożoną została do liczby 86, odpowiednio do 
departamentów. Na czele każdej akademii stoi rektor i rada akademiczna, 
wszystkie zaś podlegają radzie zwanej ConseU supirieur de finstrueiion pu^ 
btigue w Paryżu. Od r. 1859 przedsięwzięto ważne zmiany w urządzenia 
uniwersytetów fhincuzkich. W Belgii uniwersytety założone w Li^e ro- 
ku 1816, w Gandawie (Gent) także r. 1816 i w Brukselli r. 18S4, przyjęły 
wiele urządzeń szkół głównych niemieckich; w Louvain (L5wen) uniwersy- 
tet założony r. 1496, został przeniesiony do Mechlina (Malines) w r. 18S4. 
Więcej jeszcze zbliżone do niemieckich są uniwersytety w Hollandyiy miano- 
wicie w Leodyjum założone r. 1575, w GrOningen r. 1614 i w Utrechcie ro- 
ku 1696; w Franeker istniał od r. 1585—1816 i w Hąldorwijk od r. 1600;— 
1816. W Loavain i w wymienionych uniwersytetach hollendorskich nauki 
klas«yczne w wieku XVII i XVIII stanęły na bardzo wysokim stopniu rozwo- 
ju. Na sposób niemiecki są także urządzone uniwersjrtety, duński w Kopen- 
hadze, założony r. 1475, szwedzkie w Upsali od r. 1476 i w Lund od r. 1666 
istniejące (obadwa od r. 1859 zreorganizowanej i norwegski w Chrystianii 
w r. 1811 ustanowiony. W dawniejszym czasie daleko słynęły uniwersyte- 
ty hiszpańskie; jako to: w Waleneyi od r. 1909, w Salamance r. 1950, w Wal-* 
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kMki r. ±U», w Hve0e» r. 1164, w SanigOMier. 1474, w Alkali r. UW, 
w Sewilli r. iM4^ w Crnmdsle r. IftSl, w S«n-Jago r. iftSl, w Baejn ro- 
ki 15SS, w Omiiu roku 1148, w AlmnCro roka 166t, w Orihuela r. 166ty 
wSsCelli roka 1566, w Ovfedo roku 1580, w Barcelonie roka 1596, wGi- 
renie r. 1710, w Oeme roka 1778. Lecz lekłedf te esc^eią zniesione zosteły, 
escecią ekuCkiem wewnętrznego rozprzęienie w knijn wielce podnpadłf . W po- 
dobnym etnnie zeniedbnniz znejdaje się takie jedyny obecnie w Portugalii 
IzCaiejąey uniwersytet w Koimbrze, załoiony roku 1979; inne ustanowione 
w Lizbonie roku 1990 i w Bworze roku 1578 są oddawna zniesione. Z li- 
czayeh niegdyś i kwitnących uniwersytetów włoskich, założonych w Bo- 
nonti roku 1158, w Neapolu roku 1994, w Padwie roku 1999, wPerugtt 
reku 1907, w Pisie roku 13S9, w Pawii r. 1361, w Siena r. 1980, w Paler- 
Bie r. 1994, w Turynie r. 1405, we Horencyi r. 1498, w Katanii r. 1445, 
w Pannie r. 1489 w Mnceratz r. 1540, w Messynie r. 1548, w Mantui ro- 
ku 1695, w Urbino r. 1671, w Cagliari r. 1790, w SassaH r. 1765, w Medy- 
olnnie r. 1765 i w Genui r. 1819, wiele jui nie istnieje, pozostałe zaś stra- 
ciły dzwną swą wziętośd i sławę. Uniwersjrtety znajdujące się w prowin- 
cyjneh włoskich do Austryi należących, podzielone są na wydziały i w ogóle 
jBSJą organizacyję szkół głównych niemieckich. Z innych najkorzystniej się 
edznzeza uniwersytet w Turynie. W Bossji powstały uniwersytety w Dor^ 
pneie r. 1699, w Moskwie i Wilnie r. 1809, w Kazaniu i Charkowie r. 1804, 
w Petersburgu r* 1819, w Helsingfors r. 1897 i w Kijowie r. 1894. Greckie 
uniwersytety istnieją na wyspach joAskich w Korfta i w królestwie greckiem 
w Atenach r. 1897 założony; ostatniemu powierzony jest ogólny dozór nad 
odwiatą w kraju. Szkoły główne w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnej są bardzo liczne. Jeszcze pod panowaniem angielskiem powstało 
dziesięi5 najdawniejszych kollegióeir, z których największe otrzymały znacze- 
nie Haruard unrcersiły w Cambridge w Massachusetts r. 1698 i Yalle college 
w Ncwiiaren w Konncktykut założone. Do najnowszych zakładów tego ro- 
dzaju nale^ w Charlotteville w Wirginii r. 1819 urządzony. W r. 1851 
istniaio w Slatiach Zjednoczonych razem 150 kollegiów, czyli zakładów prze- 
znaczonych do krzewienia wyiszej ogólnej oiiwiaty, a nadto 49 teologicznych^ 
16 prawniczych i 37 lekarskich szkół specyjalnych. W Ameryce południo- 
wej założono w r. 1897 w Buenos- Ayres szkołę główną, gdzie języki klas- 
syczne, fllozoHja, matematyka i fizyka wykładane są jako nauki przygotowaw- 
cze, po ukończeniu których przechodzi się dopiero na kursą prawa, teo- 
logii, medycyny, wiadomości kameralistycznych i ekonomiczno-politycznych. 
W roku 1859 urządzony został nniweraytet w Sidnej, w Nowej południowej 
Wftlii. 

Uteka ntOkti leiy na morzu Białem, na zachód od miasta Archangielska. 
Z powodu otaczających ją skał, ma tylko jedno wązkie i trudne wejście. 
Z obu brzegów tejże zatoki ciągną się daleko w morze dwa szeregi podwo- 
dnyeli kasieni, zwanych Jareńeki róg i Imski róg. Nad zatoką leży rybackz 
Wied Pertomińska albo Portomińska, w pobliża której znajdują się prywatne 
warzelnie soli, zwmne Krasnogórskiemi. J, Sa.. 

UMcrWlMeB, kanton górzysty Szwajcaryi, prawie w jej środku położony, 
Hesy nz 13 mil kw. powierzchni, 96,000 mieszk. języka niemieckiego i wiary 
katolickiej, pod zwierzchnictwem duchownem biskupa w Chnr zostających. 
Las pierwotny dzieli kraj ten na dwie główne doliny, Obitfłfden i Nidwa/den; 

'^ % nich oddzielne niejako tworzyła zawsze państewko. Ustawy obudwu 
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tfoh lodów uą abcoloiiiio demokratjrezne i mato się od oMie riśiią. Zwiem- 
ohnicza wtedsa Ma siedlisko w Obwalden i spoosy wa na gminie osyli wybra- 
nych z jej grona reprezentantach którzy 90 lat iycia skończyli i uą do spra- 
wowania swych obowiązków adolni (wedle ustawy zrewidowanej w d. 98 
Kwiet r. 1860). Rada prawodawcza składa się z wybranego przez gainę 
troistego landrata, ztoionego z 1 członka na ItŚ dosz; wyskokiem jego po- 
niekąd jest rada z 1 członka na 950 dasz; władzę wykonawczą dzieriy rada 
rządząca z 19 członków pod przewodnictwem Landamana, z namiestnikiem, 
i skarbnikiem, których wybiera gmina większością głosów. Na czele sądo- 
wnictwa stoi przez radę troistą wybrany sąd kantonalny z 13 członków i 7 
zastępców złoiony. W podobny sposób rozdzielają się w NIdwalden władze 
kantonalne na gminę, landrat z 61 członków, radę tygodniową z 19 członków 
pod landammanem, radę kantonalną i szkolną. Lnbo kraj jest ijzny a klimat 
nie zbyt ostry, mało ta jednak sieją zboża, oddając się natomiast oprawie łąk, 
pastwisk, owoców i warzywa, a osobliwie hodowli bydła. Przeszło 19,090 
krów pasie się na Alpach, a handel rozległy serem, bydłem i drzewem, góry 
te oiywia. W Obwalden (liczącem na 10 mil kwadr. 14,000 mieszk.), 1e^ 
miasto główne Sarnen a w pobliżu plac gminy na zwaliskach grodo Landen- 
berg, piękna dolina MelcKthal, ojczyzną Arnolda z Melchthalo i Blikołaja ron 
der Flt&e, Sachseln z grobem tego ostatniego, jezioro Longernsee znacznie 
zmniejszone odpływem w r. 1896, opactwo Sngelberg o stóp góry Titlis wy- 
sokiej na 10,S70 stóp i lodowcami otoczonej, dziwaczna góra Pilatosberg 
z drogą opostną na drzewo od strony kantonu Looern. W NIdwalden leży 
miasto główne SUinz z 9.000 mieszk., słynne swym ratoszem i placem zebra- 
nia gminy. 

Omor (Jan Aagost), znakomity lekarz i filozof, orodzii się r. 1797 w Hal- 
li, gdzie po okończenio naok w r. 1748 otrzymał stopień doktora medycyny. 
Trodnił się praktyką lekarską od r. 17&0 w Hamborgo, następnie w Altonie, 
został w końca professorem oniwersytetu podówczas istniejącego w Rinteln, 
gdzie timarl roka 1799. Z dzieł jego najwięcej znanem jest pismo tygod- 
niowe lekar«ko-dyetetyczne: Der Arzt (Hamborg, t 6, r. 17S9, i nast.) z któ- 
rego wyciąg ogłosił p. t. Medioinisches Handbuch (Lipsk, wyd. 6, t 9, ro- 
ka 1794). Z innych licznych dzieł jego wymienimy: Grundrias emes Lekr^ 
gebdudes ton der StnnlichkeU der ihierischen Kórper (LUnebarg i Ainteln, 
r. i 768); Erste Grdnde einer Physiologie der eigentlich ihierUchen Natur 
Merischer Kórper (Lipsk, r. 1771); Einleiiung zur allgemeinen PatAoiogte 
der ansteckenden KrankheUen (Lipsk, r. 1789). 

Ollftltf rzeka systemo Wołgskiego, początek bierze w gub. arohangielskiej, 
w pcw. Nikolskim, przebiegłszy 58 przeszło mil, ochodzi do Wołgi w gob. 
Kostromsklej, wprost miasta J arie wca-Po wołgskiego. Na wiosnę staje się 
spławną od miasta Kołogrywa aż do ojicia, na rozległości 99 mil, w lecie zaś 
od miasta Unży. Zwykła szerokość rzeki 150 sążni, głębokość 9 przeszło 
łokcie, bieg powolny. Dno piasczyste, brzegi spadziste, szczególniej prawy, 
piasczyste albo drobno-kamieniste. Pod miastem Makaryjewem brzegi skła- 
dają się z gliny, zmieszanej z pirytem, który mieszkańcy zbierają i sprzedają 
na fabrykę siarki w Makaryjewie. Z miast Kołogrywa, Makaryjewa, Unży 
i osad, w których się hodują statki, spławiają drzewo hodowlane i opałowe, 
tarcice, rohoże, łyko lipowe, smołę, dziegieć za sommę około 100,000 rsr. 
Część tego ładunku idzie do miasta Rybińska, droga zaś, szczególniej drzewo 
i tarcice do Niższego Nowogrodo, todzież przystani niżowych aż do saoiego 
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/UIneiMmia. Budową stelkiw tnuUiią się «iMskiśey mUmi Kologrrwa, Mft* 
karyjewft i UBjfy, tndsiei wsi: Zawodakiogo KlnoiSy Iswiedowa, Kostenlniy 
Swisiej, Nogi i Andrejowej w pow. Makarj^owsldm. /. Sa.. 

IMia, niMlo niootalowe gub. Kostrosskiej, pow. Maksrjewskiego, leijr 
pod 68<> 1' ssor. piła. i 61<» dl' dług. woohod., nad rs. Unią^ odlogło o tO bli- 
dw mil od Miasta gaborn^aliiogo Kostromy. Usia istniała przed r. ld$9. 
Pny piorwsarJB podziale Rossyi na gubernije, Unia zaliezona była do pro- 
wineyi CNJlekiej w gnb. Arehangielskiej. W r. 1778 mianowana słobodą 
gnbernii Kostromskiej. Obeenie posiada dwie eerkwie i l,d60 mieszkańców 
piei obojga (w r. 1861). Wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi około 
$00 rsr. / Sa.. 

UMObtariOi tak nazywamy w sstakaoii pięknych plastycznych i Ugory- 
eznych, albo w poezyi, przedstawienie rzeczy umysłowej pod połacią osobo- 
wą. Figara ta najczęściej uiywaną bywa w allegoryi (ob.); na niej opierają 
się takie głównie wszjrstkieBlytologie, nosabiające zwykle siły natory, rozmaite 
jtiawiska i t d. W Wiekach Średnich uosobienie władz omysłowych, na- 
auętnodci, cnót, występków i t. d. posuwano do tego stopnia, ze osoby w ten 
sposób urojone występy wały w dramatach, niekiedy łącznie z osobami pra- 
wdziwemi, niekiedy zupełnie bez takowych. F. H. L 

VfŁf rzeka systemu wołgskiego, początek bierze w gubemii Tulskiej, 
w powiecie Bogorodzickim; płynie na rozległości 98 przeszło mil; brzegi ma 
po większej części strome i urwiste, które się zniżają nieco w pobliiu miasta 
Tuły, tworząc obszerne łąki. Szerokości ma od 16 — SO sąini, głębokości od 
1 — s łokci. Uchodzi do rz. Oki o 1'/^ sdli powyiej miasta Lichwina. Mnó- 
stwo młynów i zakładów nad rz. Upą leiących, tamigą ieglugę, która niekie- 
dy odbywa się od miasta Tuły i Odojbwa. Do Upy wpadają rzeki: Płowa, 
Satowa, Tulica, Woronka, Szat', Eogozna, Szyworona, Upka, Upert, Blaryja 
i Wołstia. J. Sa.. 

UpBili, lapsi: tak nazywano chrześcUan w pierwszych wiekach, w szcze- 
gólności tych, którzy za czasu prześladowań zaparli się starej wiary, aby 
uniknąć śmierci, mąk, lub innych niebezpieczeństw. Upadli, łapsif dzielili się 
sa róine klassy i nazywani byli: ^aeri/leati^ którzy jawnie składali ofiary bo- 
gom pogańskim; tkurificaiij którzy palili kadzidło przed wizerunkami bogów 
lub cesarza, na okazanie czci; iraditoreSy którzy wydawali księgi i naczynia 
Ś¥rięte, w skutku nakazu Dyjoklecyjana, z dnia W Lutego SOS r.; libeUatiet) 
biorący świadectwo, libellus^ dla uniknienia prześladowania. Urzędnicy po- 
gańscy, chciwi na pieniądze, dawali skrycie do zrozumienia chrześcijanom, zwła- 
szcza bogatym, ie nie mają potrzeby ofiarować, ale za zapłatę pewnej summy, 
otrzymają świadectwo, libeUuSj ie ofiarując spełnili rozkaz cesarski. Wielu 
chrześcijan w skutku takiego zwierzenia się kupowało sobie podobne świadectwa. 
Nie grzeszyli, ie starali się uniknąć prześladowania za pieniądze, gdyi tego 
nie wzbraniano, i potępiali, tylko rygoryśoi, jako to: Montaniści; ale wina ich 
zaleiała na tem, ie zgadzali się na poświadczenie mniemanego występku 
i uwaiani byli publicznie za apostatów; inni znowu składali sędziemu Mszy- 
we świadectwo ie ofiarowali, lub dawali obietnicę na piśmie, ie ofiarować będą 
z zamiarem jej niedotrzymania; inni płacili ubogim poganom, którzy w ich imieniu 
czynili ofiary, lub w tym celu posyłali swoich niewolników pogan. Ody upadli 
ehcieli wrócić na łono Kościoła, poddawali się pokucie odpowiedniej ich winie. 
Święty C^ypryjan, w księdze de Lapsis wykłada różne stopnie karogodności 
i zwraca uwagę na wielką róinicę zachodzącą między libellaiici a sacr^cait. 
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Wielu wysnawoów i mcesenaików w chwili tfjiiierei, wstawiali aif do blski- 
pów za apadłymi bradmi. Zwykle męoseaniey dawali takim iwiadeetwa, tf- 
bellos pacis^ z napisem: Communicet Ule cum mis. Felieisaimus dyakea 
(r. 951) iądał lagodne|ro postępowania s npMlłymi. W tymie oela Nowat, 
kapłan kartagiński, wyjechał do Bsymn, gdzie prsemagała w tej mierze suro- 
wość. Podobnie jak przy końca dmgiego wieku Montaniści twierdzili, iekto 
przyjąwszy chrzest dopuścił się grsecha śmiertelnego, a mianowicie npadły, 
lapsuSy nie m^gł jni nigdy nawet po najdłaiszej pokucie, być przypuszczo- 
nym do Kościoła, wtedy kiedy Nowat przybył do Bzymu, kapłan No- 
waeyjan popierał najostrzejszą surowość. Ale ostateczności stykają się 
JE sobą: łagodny Nowat kartagiński i ostry Nowacyjan rzymski otworzyli se- 
ktę i schizmę nowacyjańską. Kościił zachowywał środek między ostateczno 
ściami, nie odmawiał przyjęcia opadłych, iapsiy ale nie był tei zanadto łago- 
dnym, jak tego domagał się Felicissimns. L H. 

UpattOŚĆ, ob. Bankructwo. 

UpaSi jestto nazwa pewnej bardzo siln^ tmcizny, którą lady w południo- 
wej Azyl, zwłaszcza malajskiego pochodzenia, swe strzały zatrowąją. Po- 
chodzi ona z soku mlecznego jednego z najjadowitszych drzew, rosnących 
na wyspach: Sumatrze, Jawie, Borneo i Celebes, zwanego naukowo: AntiarU 
toxicaria Leschen. Jawanie nazywają to drzewo AfUyar albo Aniąjar^ ma- 
lajczycy Pohon Upas^ a makasareńczycy Ipo albo Hyf)0. Na wyspach moloo- 
kich i filipińskich lad tameczny w ogóle tak jest uprzedzony do jadowitoioi 
tego drzewa, ze rozpowiada, jakoby juz nawet żadna inna roślina koło niego 
iyc nie mogła, a kaidy ptak w pobliiu przelatnjący trupem padał; wszelako to 
tylko pewna, ze malajczyoy aiywają soku drzewa upas łącznie z sokami 
róinych roślin pieprzowych, imbierowych, cytwarow3rch i z czosnkiem, do 
czego dodają jeszcze niekiedy i odwaru z kory korzenia krzewa kulczybowe- 
go (^Sfrj/cAnos Tieule Łesch.}, a to dla zatrucia swych strzał. Soku lub 
odwar w jakikolwiek bądź sposób do organizmu choć w małej ilości 
wprowadzone, śmief ć w krótkim czasie sprawiają. Strzała tak zatruta ude- 
rzywszy człowieka i zraniwszy go, wprowadza właśnie owo trucizny do krwi; 
zraniony w kilka minut dostaje silnych kurczów i konwulsyj, którym często 
towarzyszą i wymioty, obok rozciągnienia całego ciała, a najdalej w kwan- 
drans lub we 90 minut następuje śmierć. Trucizna ta niyta wewnątrn, dzia- 
ła tak samo i szybko, lubo w klimatach gorących zazwyczaj jeszcze silniej 
I szybciej jak u nas. Inaczej działa trucizna zwana kurare (ob.), którą snów 
Indyjanie przebywający nad rzekami Orinoco, Rio-negro i Amazonką przyrzą- 
dzają. Wewnątrz uiyta ma być nieszkodliwą, a nawet w nowszych ozaskch 
zaczęto ją próbować jako leku w kurczach tężcowych i w kurczu następują- 
cym często po ranach postrzałowych. /*. Ue.. 

UphUI (Tomasz), teolog i filozof amerykański, od r. 1894 jest professoren 
psychologii i moralności w kollegijum Baodoin (Maine), a zarazem wykłada 
kurs języka hebrejskiego Wydał nie małą liczbę dzieł filozoficznych, w któ- 
rych treść psychologiczna łączy się z duchem religijnym, jako to: początki 
filozofii umysłowej, Elements of menial pJUlosopAff CSowy Yorky tomów 9> 
z których jeden w skróceniu, uiy wany jako ksiąika klassyczna w szkołach; traktat 
filozoficzny i praktyczny o woli: PAUosopkićal and praełićal Treatise on ihe 
mU: zbija tu empiryczne doktryny o woli; o nieporządkach i nied<4cładnościach 
działania nmysłowego: (hiltlines of imperfect and diaordered mental aeUm 
(1843); kilka dzieł o mystycyzmie chrześcijańskim i o iyciu wewnętrznemu 
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Principies ofthe iniebir; lireie wiary: l^fe offiiM; trakUt esjedHocieiiiii ho^ 
skiem: Treatise ofdhme union; iyoie isdaaia relig^ne pani Oayoii: L^e and 
reltgions apimons of M-^me Guyon (NowyTork, 1M6); atndjrja nad naak% 
tej sławnej kobiety, % dodaniem wiadomośei o sycio i pismach Tenelnsa. 

Uptae, wbałwochwaleaej Litwie bogini rsek, sdrojiw, poników, w ogólno- 
ści wsselkiej wody ciekącej lab płynącej. Łod prosięta białe tema bóstwa na 
oiarę przynosił. 

Upknr. Wiara w apiory nietylko a nas i w całej Słowiańszcsyźnie, ale 
a wszystkich Jadów earopejskich jest zakorzenioną. Upiór jestto człowiek 
zmarły, którego ciało djabeł po śmierci ośywia. Charakterystyczne znamiona 
cechające aplora są: kiedy trap zachowaje czerstwość i kolory iywe na obli- 
czu. 7j tego przesądu bierze początek ludowe polskie przysłowie: Czerwony 
jak upiór, Oo powyższych znamion upiora na]ei3r; niepsucie się ciała, płyn- 
Bod4$ krwi i giętkość ciała. Upiory w swoich grobach mają oczy zawsze 
otwarte, a paznokcie i włosy ciągle im rosną, jak gdyby w nich siły iywotae 
istniały. Upiór wychodzi zwykle zawsze w nocy, najczęściej w pełni księ- 
iyca, napada ludzi, a kąsając zębami w szyje, krew im wysysa i pozbawia 
iycia. Dla zabicia upiora i pozbawienia go władzy powstawania z grobu^ 
lodowe podania podają wielorakie sposoby. Za Stanisława Augusta gdzie się 
pokazrt upiór, odwainiejszy parobek ze wsi, dosiadał niejeidzonego dotąd 
karego źrebca, i wjeidiał na cmentarz, na której mogile źrebiec przystanął, 
był to znak, źe w niej upiór spoczywa. Wtedy wydobywano zwłoki, ueina- 
oo toporem głowę, kładziono ją między nogami trupa i przybijano palem z osi- 
kowego drzewa, a zarazem kładziono na piersiach z tegoż drzewa wyrobioną 
gwiazdę. Klechowie, organiści i dziady kościelne używali nadto jeszcze sposo- 
bu, który ich od napadów upiora chronił, źe po ucięciu trapowi głowy, częś<$ 
posoki krwawej mieszali z wódką lub miodem i wypijali. Czacki pisze: » je- 
szcze pamiętam jak szukano upiorów, głowy motyką ucinano, a serce osiko- 
wym przebijano kołem.ic Upiór przy świetle księżyca wychodzi z grobu i tyl- 
ko za śladem jego promieni postępować może. Ody napadnie młode dziewczę 
albo parobka i takie tylko istoty najchętniej wybiera, bo mają krew najsłodszą, 
nie zawsze na śmierd zabija, ale possawszy krwi ze swej oiary, paszcza ją. 
Znakiem ukąszenia upiora, jest plamka czerwona lub sina na szyi, podobna do 
nuiłej ranki, jaki po sobie pijawki zostawiają. Dziewczęta rzadko przeżyją 
takie ukąszenie, zwykle po niem następuje gorączka silna, maligna i śmierd. 
Przesąd ten, w ziemiach słowiańskich, jak: u Morlachów, Serbów, Czaraogór- 
eów bywa powodem do krwawych bójek. Jeżeli bowiem jakiego zmarłego, 
zabobon ten ogłosi upiorem, zaraz się uzbrajają ażeby zwłoki dobyi^ z grobu^ 
uciąd głowę i zaklęciami zmusid, ażeby s|iokojnie spoczywał w mogile. Ro- 
dzina zaś mnarłego, to posądzenie bierze za zniewagę całego rodu, występąje 
w jego obronie, ztąd walka zacięta się wszczyna, krew się obficie leje i nie- 
jeden trup na cmentarzu pozostaje. Bywa, że upiór po śmierci, przybrawszy 
właściwą Aobie postali za życia, przybywa do rodzinnego domu, albo do ko- 
ehanki czy narzeczonej, nama¥da do ucieczki i unosi ^ na cmentarzysko do 
fwego grobu. Stara pieśń naszego ludu, takie zdarzenie opisuje, jak upiór 
porywa swoje bogdankę i unosi na mogiłki. Z tej pieśni, pozostał tylka 
czworowierzz: 

Księżyc świeci. 
Martwieć leci, 
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8iikieneezka ssaeh, BMMch, 
Panieneesko ezy nie stnioh. 
Z tego podania napisał BOrger, poeta niemiecki, ałjmną balladę LeonorCy które 
w wybornym A. B. Odyńca prsekładsie posiadamy. Upiory nietylko Indsiom 
sskodsą, ale nadto i zarasę na trsody sprowadzają. Dla tego w wieln 
okolicach naszego krajn, gdy pomir ua bydło okaie się, wieśniacy spieszą 
na cmentarze, wyszukają na mogiłach wszelkich otworów i szczelin, i te 
najstaranniej zatykają, ażeby iaden apiór nie mógł wyjśd ze swego gro- 
bu i trzodom wioskowym nie szkodził. (O przesądach przywiązanych do 
upiorów pisałem obszernie w dziele p. n. Przysłowia narodowey Warszawa- 
18S0 r., tom I). K. Wl W. 

Upltlti miasteczko niegdyś w województwie Trockiem, powiecie Upickim, 
dziś w gabemii Kowieńskiej, powiecie Poniewiezkim, leiy nad niewielką 
rzeczką Upitą, wpadającą do Niewiazy o trzy mile od Poniewieża. Za cza^ 
sów jeszcze pogańskich Litwy, mieścina (a była znana jako główna osada pe- 
wnej przestrzeni krajn, którą Krzyżacy nazywali OpUteny a która podłóg ich 
opisu w r. 1894, dzieliła Źmojdź od powiatu Wiłkomirskiego, zwanego przez 
nich Merken. Około połowy XVI wieka lab moie wcześniej miasteczko to 
zostało stolicą powiatu swego imienia, co poświadczają dotąd przechowane 
akta tegoż powiatu, zaczynające się od r. 1649. Powiat ów ogarniał nie 
wielką lesi^ płaszczyznę, ciągnącą się od źródeł rzeki Muszy zwanej 
w Kurlandyi Aa ku północy, od początkowego zaś koryta Niewiaiy ku połu- 
dniowi, między Żmujdzią a Litwą właściwą; na północ graniczył z Kurlan- 
dyją, na wschód z powiatem Wiłkomierskim, na południe z tymie powiatem 
Kowieńskim, na zachód zaś z księztwem Źmujdzkiem. Zamek tutejszy jako 
osłona od najazdów krzyiackich wzniesiony, był jeszcze w dobrjrm stanie za 
czasów Zygmunta Augusta, który go w r. 1666 na nowo był umocnił i zaso- 
bami wojennemi opatrzył. Ślady tej warowni dotąd są widoczne na błotach 
przerżniętych strumieniem Weszeta i świadczą o jej rozległości. Nasyp zie- 
mi, na którym wznosił się zamek, wynosi około sześciu sążni nad poziomem, 
ma blisko czterech morgach powierzchni; na tym nasypie dotąd jeszcze rozpo- 
znać moina pokłady kamiennego fundamentu samej budowy, ślady baszt, pię- 
ciu bram i trzech osobnych szańców. Wazka grobla, zapewne w później- 
szych czasach usypana, łączyła zamek z miasteczkion. Upita w owe czasy 
była osadą starościńską, panitjącą na zyznemi w około gruntami, i dla tego 
starostwo upickie było zawsze poszukiwane przez możnych. W r. 1698 od- 
dane było postanowieniem sejmu zonie Zygmunta III Austryjaczce, jako część 
przypadającej dla niej oprawy; później takąż samą drogą w r. 1670 przeszło 
było w posiadanie Ludwiki Austryjaczki, zony Michała Wiśniowieckiego; 
dzierżyli je najpierwsi w kraju dygnitarze, a najdłużej Radziwiłłowie. Lecz 
właśnie okoliczność ta przyczyniła się do zup^nego z laty upadku miastsf 
wyzute z przywilejów, jakiemi inne grody się cieszyły, oddane na pastwę 
podstarościch, poszło w niwecz. Już za czasów rzeczypospolitej zbierająca się 
na sejmiki szlachta nie miała gdzie się tutaj pomieścić, i z tego powodu zjazdy 
powiatu Upickiego przeniesiono do Poniewieża, który w ten sposób został 
prawdziwą stolicą powiatu. Sąd jednak grodzki od rozbioru Polski był je- 
szcze w Upicie; po rozbiorze zaś wszystkie władze przeniesiono do Poniewie- 
ża, zostawiając tylko dawny tytuł powiatu, który do gubemii Wileńskiej 
przyłączono. Nakoniec, w r. 1849 przyłączając powiat Upicki do gub. Ko- 
wieńskiej, sam ów tytuł bez rzeczy skasowano^ a miasteczko z wyjątkiem 
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fwi^j naswy ont^owej, BotUło w neesywiiiośei swyesajną wioską •tor- 
bową. W dingiei połowie XVI wieku był ta sbir kalwiieki; tenui saś maj- 
iiąje się tylko iluslny kośeiołek katolieki dfowsisBy, se sklepea jBiurowMiy«, 
którego poesątek jest równie dawny, a mośe i dawniejszy od owego sbom. 
S imieniesi Upity wi^ się jessese na pół historyosne, na pół IWntastyosne 
podanie o SieiAskim, pośle powiatu Upiekiego, który sa pierwsze niby serwa- 
Bie sejjBO w r. 1669, cliooiai i dawniej ji^ je nrywano, miał by6 nabity pd 
piorunu, a tmp jego nsiafliijały pozostał w eałotfci na pamiątkę tej strasznej 
kary. Mnmgę ową dotąd pokaziąją w Upicie, ale zdaniem lekarzy, jestto cia- 
ło zwykłym sposobna nabalsamowane i nie sui iadnej pewności^ ieby miało 
%j6 zwłokami owego złej woli posła (ob. SicińskiJ. W. K. 

UpfaUli, kraina niegdyś stanowiąca osobną prowincyję Szwecyi, przypiera 
od północy i wschodn do morza Bałtyckiego, a od potaidnia do jeziora Milar, 
obejmuje obecnie (prócz małego odpadka do powiata Westeris-l&n} po- 
wiaty ozyli lAny Stockholm i Upsala, na przestrzeni 936 mil kwadratoMrycii* 
Słnp graniczny między Upland i SMermanland, stoi prawie w środku miasta 
Stockholma (na ulicy Westerlftnd); rzeka Sagi odgranicza ten kraj od 
Westmanland, a rzeka Dalelf (płynąca i wśród krają) od Gestrike. Zie- 
mia ta stanowi równinę mało co nad poziom morza wyniesioną, do- 
brze nawodnioną jeziorami i rzekami, mk grunt iy%nyj lubo nie wszędzie 
z jednakową uprawiany troskliwością i wydaje: zboie, warzywa, chmiel, by- 
dło, ryby i wielką ilość ielaza z kopalń Danemora, Oesterby, Ł5fiita, Fors- 
mark, Sóderfors i innych. Lasów tu bardzo mało. Brzegów, w swych naj- 
dalej w morze zachodzących częściach hafem Alandskim oddzielonych od 
wysp Alandskich, bronią od burz morskich I napaści nieprzyjacielskiej, tak 
zwane Uplandskie nożyce (Skdreń). Brzegi jeziora Milar i okolice kraju 
północne, najpiękniejsze przedstawiają widoki, mianowicie na około wspania- 
lej rzeki Dalelf ze swemi wodospadami* z których sam wodospad pod Elfkar- 
lehy większą wyrzuca zMssę wody nii wodospad Renu pod SzaiTiizą. Kraj 
ten posiany niemal jest szczątlcami odległej przeszłości, jak kamieniami ru- 
nieznemi, mogiłami i tym podobnemi zabytkami. 

Ilplawy iflnar albus, Łmcorrhoea), jest objawem przewlekłego kataralnego 
zapalenia błony śluzowej macicy i pochwy, endamenikrUis eieljflAritis catar^ 
kalia ehronica^ zależącym na odpływie z części płciowych niewieścich, wię- 
kszej lub mniejszej ilości śluzu, bardziej lub mniej zmienionego. Katar prze- 
wlekły macicy i pochwy, po katarach iołądka, jest chorobą najczęstszą u ko- 
biet. Tak jak i(^ądek po kazdem przyjęciu polurmów zostaje podrainionym 
i przekrwionym i często podrażnienie to moie przejść granice llzyjologiczne 
i siać się bodicem zapalnym, tak i w macicy, llzyjologiczny odpływ miesięczny, 
w obec pewnych warunków, staje się talcimie samym bodźcem, wywołującym 
katar macicy i pochwy. W przewlelcłym katarze błona śluzowa macicy i po- 
chwy jest obrzmiałą,* zgrubiałą, sino lub szaro zabarwioną, pokrytą znaczną 
ilością płynu gęstego, białawego lub iółtawego, w którym oprócz kolek ślu- 
zowych, komórek nabłonkowych, znajdigą się i komórki ropne, niekiedy płyn 
wydziekiny jest przewainie ropiastym. Jama sama macicy a głównie jej 
9tfpa (eoUum) jest rozszerzoną, gruczoły powiększone {otula NabotAi)^ miej- 
scami przytrafiają się i owrzodzenia jui to płaskie rozlane, lub ostro ograni- 
czone i zagłębione. Z przyczyn sprowadzających katar przewlekły macicy, 
najwazniejszemi są zaburzenia w krwiobiegu, ztąd teź wadom wstawek ser- 
cowych, rozdęcia płuc, osłabionej czynności serca^ jaką spotykamy u osób 
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wTniszcsonych, kaohektyoznych, gruźliczych, skrofalicznych, stale towarzy- 
szą uplwvy, dalej często powtarzane ciąże, a nawet habitaalna obstrakcyja, 
atradniając swym naciskiem krwiobieg w macicy, sprowadza opławy. W ko- 
lei przyezyn chronicznego kataru macicy należą, wstrzymanie odpływu mie- 
sięcznego, tem szkodliwsze im wcześniej ono następuje i im kobieta jest 
młodszą, następnie nadużycia w zaspokojeniu popędu płciowego, i nakoniee 
nienaturalne płciowe drażnienia przez onanizm. Inne choroby macicy i po- 
chwy jak opadnienie {prolapsus uteri ei taginae}, prsodo i tyło pochyłość 
macicy (anie et rełrwersio uteri ,, zgięcie macicy (anie ei reirofleocio uieri)j 
jako też i nowotwory sadowiące się w macicy, wikłają się zawsze z opława- 
mi. Ilość płynu wydzielanego jest riżną, czasami zostawia tylko niewielkie 
ślady na bieliźnie,* innym razem wynosi do paru ftintó^ na dobę, stratę tę tak 
wielką, jedne chore znoszą bardzo dobrze i znajdiąją się w kwitnącym stanie 
zdrowia, gdy u innych zjawia się mocne osłabienie, bezkrwistość. cera zie- 
mista twarzy, przedwczesna starość, u jednych czyszczenia miesięczne odby- 
wają się prawidłowo, mogą zachodzić w ciążę; gdy u innych są mniej obfite, 
przychodzą nieregularnie i są połączone z wielkiemi boleściami C^dpsmenor" 
haed)j lub mogą nawet zupełnie ustawać. Przy szczególnej ostrości płynu 
i przy niezachowaniu należytej czystości, zjawia się obżarcie wewnętrznej 
powierzchni ud, międzykrocza, czasami bardzo uporczywe i bolesne. W le- 
czeniu należy mieć na uwadze stan ogólny i miejscowy. Należy usawać lub 
przynajmniej łagodzić ogólne zaburzenie krwiobiegu, podnieść osłabioną 
czynność serca przez wzmoenienie całego ustroju, lub leczenie choroby spro- 
wadzającej takową; starać się o regularne wypróżnienia stoluowe, wszystkie 
zatem metody leczenia ze względu na przyczynę, mogą znaleść swoje zasto- 
sowanie; miejscowo używa się kąpieli rzecznych, morskich całych lab półsie- 
dzeniowych, natrysków do pochwy z początku z letniej następnie s zimnej 
wody, wstrzykiwać śoiągającyeh z garbnika, ałunu, soli żelaznych, cynko-* 
wych, ołowianych, miedzianyeh. W uporczywyeh zaś wypadkach aciec się 
należy do przyżegania błony śluzowej, pochwy i sz3ri macicy, zaletranem 
srebra (Japis infemali8\ roztworem saletranu rtęci, lub trójchlorka antymo- 
nu. Przyżeganie należy powtarzać co trzy, cztery lub pięć dni, w miarę 
wrażliwości chorej. Dr. J, W. 

UploAilatfei ob. Zapłodnienie. 

UlprUlCSaJlte ireduciio)^ w arytmetyce i algebrze tak się nazywa wszel- 
kie działanie, za pomocą którego wyrażenie jakiejkolwiek ilości ztaramy się 
sprowadzić do postaci prostszej lub więcej odpowiednie! celowi założonemu; 
skracanie ułamków, uskuteczniane przez dzielenie liczników i mianowników 
przez jedne i też same liczby, przedstawia najczęściej napotykany przykład 
uproszczenia. Równie częstym przypadkiem uproszczenia jest łącsenie w je- 
den wyrazów podobnych, wchodzących do składu wielomianów, które aię iraktt- 
tecznia na mocy prawidła: jeżeli wyrazy podobne mają znaki jednakowe, ich 
spółczynniki dodają się do siebie, a summa wzięta ze znakiem, jaki był pray oba 
wyrazach^ będzie spółczynnikiem wyrazu zastępującego wyrazy podobne, 
w którym głoski 1 ich wykładniki będą te same co w danych wyrazach; jeiell 
zaś wyrazy podobne mają znaki różne, natenczas od spółczynnika liozebnie 
większego odejmuje się spółczynnik mniejszy a reszta wzięta za znakiem, jaki 
jest przy spółczynniku liczebnie większym, będzie spółczynnikiem wyrasa 
szukanego, w którym głoski i wykładniki będą też same, co w wjrrasaoh po- 
dobnych danych. 
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UyntWft iIiimI, JMlto ezynnoió nUcjBiernie waina, bo od stopaia npramry 
siemi, zaleif w najwic ksioj escśei bogactwo krajowe. Jeśli jBadanfem upra- 
wy sieAi jeal to, aby s pewnego kawałka naj wjrśesy doehid wyciągnąć, I naj- 
pośytecaniejflse rośliny wyhodowad^ to ta korsyśd wtedy będzie największą^ 
kiedy najaniej do niej prsyesjrniaif aię będsiesy, czyli najmniej użyjemy środ- 
ków uprawy. Tylko doUadne poznanie własności ziemi, jako tez i warankiw, 
od jakich zaledy iyeie danej rośliny, moie nam nłatwit^ nprawę ziemi. Wzrost 
i udawanie się roślin zaleiy nie tylko od obecności stosownych pokarmów, ale 
i od wamnków, jakie pobierania pokarmów towarzyszą, a szczególniej od cie- 
pła, prsystępn powietrza i pnlehności grantn. Do tego ostatniego wamnko 
potrzeba tylko mechanicznego przygotowania ziemi, jak np. zorania^ skopać 
HM, zradiemoj zbronowania i t. p. Wszystko to ma na cela nie tylko oła- 
twienie rozpostarcia się korzonków w pnlchnej ziemi, ale takie zwiększenie 
przystępn powietrza, co jest rzeczą bardzo wainą i konieczną, bo powietrze 
wywifl4ra aa ziemię zazwyczaj skutki chemiczne, wielce ułatwiające iy wienie 
się roślin. O ile jest p^irmehną pulchnośi^ ziemi, dosyd powiedzieli, ie bez tej 
własności woda wsiąknąś w grunt nie modę, ani powietrze dostępu do niego 
nie ma, a ocieplenie promieniami słonecznemi wielce jest utrudnione. Osuszę'^ 
nie gruntów mokrych, czyni w niektórych miejscowościach prawdziwe cuda. 
Dosyć jest porobić rowy w pewnych miejscach, takowe kamieńmi napełnić, 
i potem zasypać, a jui zrobiliśmy odciek dla wody, i pole jest osuszone. In- 
nym sposobem dostępuje się ososzenia, robiąc kanały podziemne, w których za- 
kładamy rurki gliniane wodę odprowadząiące Czynność ta nazywa się dreno^ 
waniem czyli oisąeeamiem ziemi. Drugą jakoby stronę uprawy ziemi, stanowi 
dowóz pokarmów dla roślin pielęgnowanych. Dowóz ten odby^ra się przez 
umierzwiame pola^ czyli przez dowóz takich i w odpowiedniej i o ci pierwiast- 
ków, jakich upruwiaue rośliny petrzebąją, aby iądaną z nich ilość plonu otrzy- 
mać. Najpospolitszą i najdawniejszą mierzwą jest gnój\ składający się z od- 
chodów ludzkich i zwierzęcych, stałych i płynnych, pomieszany z wszelkiemi 
odpadkami; jakie się w domu i gospodarstwie traiają. Jest rzeczą jasną, ie 
tam znajdować się muszą wszelkie organiczne i mineralne pierwiastki, które- 
śmy z plonem z pola zebrali, a z gnojem choć w części napowrót mu zwraca- 
my. Rozkład chemiczny materyj gnojowych, jest najprzód iródłem ciepła 
w ziemi, rola przeto umierzwiona jest zawsze cieplejszą od nieumierzwionej, 
a ebitsze uzderzwienie, moie ponipkąd niedostatki klimatu zastąpić. Powtóre, 
w gnoja znajdigą się pierwiastki iy wiące roślinę, które w połączeniu z pier- 
wiastkami powietrza i gruntu, stanowią prawdziwy pokarm dla roślin. Łatwo 
pojąć, śe i wszelkie inne zuiteryje, niekoniecznie z odchodów zwierzęcych po- 
chodzące^ n<H[^4 jako nawóz słuiyć, a jui same rośliny obumarłe i zbutwiałe, 
wyborny nawóz tworzą. Prócz tego: ^;tf, mielone kości, fWjMl z drzewa j 
jmpiół z torfu i ttęgli kamiennych, pojnół z higów pozostały, wapno palone, 
gnano (ob.} kuchy czyli pozostałości z nasion rzepakowych i lnianych p9 wy- 
tłoczeniu oleju, i róine odpadki liryczne, zwłaszcza amonUak (ob.) zawiera- 
jące, wszystko to ma swoje wysoką wartość jako mierzwa, t do uprawy ziemi 
posłużyć moie. Liczne flibryki, które wyrabiają tak zwane sztuczne czyli mi^ 
neralne nawozy, mają właśnie zadanie zgromadzić co dopiero wymientone ma- 
(aryje, i tak je przygotowywać, aieby najłatwiej jako mierzwa na polu działać 
mogły. Jest rzeczą bardzo wainą dla kraju, ażeby nic się nie zniszczyło, co- 
kolwiek moie być roli poiytecznem i wzrost roślin uprawianych powiększyć. 
Jm części składowe jakiejś ziemi lepiej są poznane, tom łatwiej dla niej wy- 
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bnuS odpowiedni rodiąj mierswy. Naloiy siojni tego dodaiSy esof o jej braku- 
je, aby rośliny do sntneniej nprawy wsicte najwyśnsy plon wydawały. Catate 
kilka workami odpowiednieh materyj więcej srobi<$ aoina, aniieli kilkndaie- 
aiąt workami niewłaściwej mienwy. Uprawa praeto niemi twomy oaobni 
i bardao wainą dla kaśde|fo krajn naokę, która połącsona % innemi jetsese 
nankami w goapodaratwie wiejakiem potrnebnemi, stanowi ogólną naukę rd^ 
nictway sawaae wysoko oenioną i szanowaną od najpierwsaych saesątków ey- 
wilinaeyi reda ladnkiego, bo od niej zaleiy nawet byt ludni. P. Be... 

UpraWBleiie, i^tto dobrodsiejstwo prawa, pnen które dnieei nrodaone 
w nwiąskn pnen ostawę sabronionym, nabierają snaenraia dsieei s prawego 
małśeństwa pochodnąeych. Instytoeyja ta nnana w Rnymie pod naswlridem 
legitimatio rozwinęła się dopiero za oesarzów wyznających wiarę ohrzedogańską, 
a sama nazwa, podobnie jak i dalszy rozwój, pochodzą z czasów po Jnsiynjaś- 
skich. Akt ten w trojaki w Rzymie dopełniał się sposób: 1) per curia (Ma^ 
tionem i. j. przez oddanie syna swego nieprawego na orząd deknryjona lob 
przez wydanie córki nieprawej za deknryjona, albowiem do nrzędn tego przy- 
wiązane były tak cięikie i tak wstrętne obowiązki, ie prawo chcąc ieląfpiąó 
i zachęcić do ich przyjmowania, objęcie to wynagradzało uprawnieniem. 9) Per 
subsecuens matrmanhim t. j. przez późniejsze wejście w związki małśeń- 
skie z matką dziecięcia nieprawego. S) Per reaeriptwn prine^M t. j. gdy 
rodzice nie posiadali sądnych dzieci prawych, a do zawarcia związku małień- 
skiego zachodziła przeszkoda, niemogąca byd usunięta, w takim razie uzyskać 
moina było zezwolenie monarsze na uprawnienie. Nadto, gdy ojciec dzieciom 
swym nieprawym w testamencie zapisał takii sam dział majątku, jakiby przy- 
padł na dzieci w prawym związku małieAskim zrodzone, to rozporządzenie to 
ostatniej woli, złoione w kuryi cesarskiej i przychylną odpowiedzią cesarza 
uwieńczone, wystarczało do uzysicania uprawnienia. Kodeks Napoleona przy- 
puszcza obecnie jeden jui tylko sposób uprawnienia, a mianowicie przez na- 
stępne małżeństwo. Jeden z redaktorów kodeksu, radca stanu Bigot de Frea- 
menen w następujący o (brmie tej wyraia się sposób: ,,opróoz prawa rzym- 
skiego, prawo kanoniczne przez ciąg długich wieków stale trzymało się tej za- 
sady, ie taka jest siła małieństwa, ii prawemi czyni dzieci jakie ci małionko- 
wie poprzednio spłodzili. Porządek publiczny, obowiązek ojca, interess matki, 
względy nalećiie dziecku, wszystko składa się na utrzymanie tego rodzaju 
uprawnienia. Porządkowi publicznemu wiele na tern zaleiy, aieby męśczyzna 
i kobieta, nieżyjący w godziwym między sobą związku, mieli oboje sposób uni- 
knięcia dwóch ostateczności, t. j. rozłączenia się na przypadek obudzonej nie- 
chęci lub utrzymania nadal nieprawego związku. Prawo w związku śWiętym 
i powaśania godnym podaje im obojgu wielkie z niego płynące korz3rści, izby 
ich tylko skłonić do połączenia się. I tak, w korzyściach tych ojciec widzieć 
będzie dziecię, do którego sama natura natchnęła go uczuciami czułości, zao- 
patrzonem we wszystkie te prawa, jakie w społeczeństwie znajduje dziecię 
prawowite. Powiedzieć nawet można, iż myśl o tem jest obowiązkiem, które- 
go spełnienie sumienie własne ciągle mu przypominać musi. Uprawnienie zaś 
to dla kobiety jest najszczęśliwszym sposobem złagodzenia błędu, zachowania 
dobrego honoru i stania się godna zaszczytnych przydomków małżonki i mat- 
ki''. Wszystkie zaś inne sposoby nietylko są przez prawo pominięte, ale na- 
wet dziś w zad nem ustawodawstwie miejscaby mieć nie mogły. Takiego hań- 
biącego urzędu jakim był dekuryjonat, już dziś w ukształconych społeczeń- 
stwach znaleźć nie podobna. Forma zaś uprawnienia przez reskrypt monarszy, 
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elMM§ powtteehaie prses jaryspendeiieyją potępiona i prses Kodex Napolooiui 
adrs«ooM beBwanmkowo^ w nassem jednak prawie z r. 1896 w aoe art. M6 
eelem saehęly i roMsersenla ogólnej moralnośei^ pnyJcH so«tała w aasadaie. 
Kodeks Napoleona sa konieesnjr waninek legitymacyi uznał, iiby dsieei były 
zwykłemi dziei^i nataralnemi (w nowszem a nie rzymakiem wyrazn te- 
fo pojęcia) to jeat wyłączył od tego dobrodziejatwa dzieci zrodzone w związ- 
kn codzołózkim i kazirodczym. Ponieważ charakter prawowitości zawiał 
ed natury atoaanków istniejących między ojcem i matką, a stosonki te 
ocenić jedynie moina w chwili poczęcia dziecka, ztąd więc wynika, iz dla 
przekonania aię czy dziecko dane jest natnralnom, czy cndzołózkiem odnieśt^ 
się trzeba nie do chwili jego nrodzenia, lecz do momentn jego poczęcia. 
A więc 1) uprawnienie jest niemoźebne, gdy przyczyna która wywołała, ii 
poczęcie dziecka było cndzołózkiem, ostała w chwili jego arodzenia; H) na 
odwrót, aprawnienie moie mie<^ miejsce, gdy dzieeko poczęte zostało nie 
w związku cndzołóztwa lob kazirodztwa, choi^by zreaztą okoliczności te na- 
stąpiły, w chwili arodzenia się dziecka; np. Paweł ma ionę, a mimo to iyje 
w związku •nieprawym, z kolei staje się wdowcem, a w 6 miesięcy po roz- 
wiązanio jego małieństwa rodzi ma się dziecko z jego nałoinicy; czy przez 
poślobienie jej moie on uprawnili to z niej zrcidzone dziecię? Nie moie, 
bo chód w chwili orodzenia był on zopełnie wolnym od związko małżeńskie- 
go, to związek ten krępował go w stanowczej dla przyszłości dziecka: . po- 
częcia chwili. Ta plama pierwiastkowa stanowi joi na zawsze nieprzezwy- 
cięioną lęgitymacyi przeszkodę. Weimy inny przykład: Paweł żeni się z Jol- 
ją, pozostając juz w związkach nieprawych z inną kobietą; przed 6 miesiącem 
od zawarcia małieństwa, ta oatatnia rodzi mu dziecię; czy w przypadku gdyby 
mu iona umarła moie on przez małieństwo uprawnid to dziecię? Odpowiedź 
tn będzie twierdząca, poniewai w chwili poczęcia małionkowie oboje byli 
w swobodzie zawarcia związku małieńskiego. Zachodzi kwestyja czy dzieci 
zrodzone poza małieństwem z osób w stosunku pokrewieństwa do siebie zo- 
stających, np. z wuja i siostrzenicy, synowca i jego ciotki, mogą być upraw- 
nione przez związek następnie między niemi zawarty, na skutek pozyskanej 
dyspensy? Przecząco odpowiedzić to wypada, choć zdania autorów bardzo są 
tn podzielone. Prawo zabrania uprawniać dzieci kazirodcze; gdyby więc ten 
zakaz niestosował się do dzieci zrodzonych z krewnych, następnie związkami 
małieAskiemi połączonych, do kogoiby się więc odnosił? Naturalnie zb3rtecz- 
nemby było zakazywać krewnym, którzy w iadnym razie nie mogą się z so- 
bą połączyć, uprawniMiia przez następne małieństwo^ dzieci które z sobą 
spłodzili. 2iasada zakazująca art JI91 K. P. widocznie miała na względzie 
dzieci zrodzone z połączenia się dwóch osób krewnych w zakazanym do 
związku małieńskiego stopniu, lecz które przez dyspensę uzyskać mogły po- 
zwolenie na zawarcie między sobą małżeństwa. Prawo bez wątpienia w inte- 
ressie dobrych obyczajów i spokoju rodzin chciało położyć tamę związkom ka- 
zirodczym, odejmiąjąc krewnym takim nadzieję póiniejszego uprawnienia dzie- 
ci zrodaK>nych na skutek zobopólnego ich występku. Zasada to wprawdzie 
z całą sorowością przez prawo wypowiedziana, ale prawodawca, za dobrze 
zrozumianym głoaem obowiązku idąc, postąpił z ci^ą słusznością i sprawiedli- 
wością, bo zapewniając tak łatwe i tak zupełne zapewnienie zbrodni, dawałby 
jedynie zachęta szerzeniu się niemoralności i pracowałby chyba nad krzewie- 
niem tego, oo » mocy swego stanowiska z zupełną bezwzględnością potępiać 
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winien. A nadto e»yi prsepin teki nie einnowi hamolca, który niejednokrotnie 
powetrnyniM^ aoie od zapełnego opedka jni nad priepaścią wyatępkn atojąee 
ollary? Zdaniem Blaroadego, kobieta wiednąe to agory, ie daieeko które arodai 
niezatartem piętnem hańby będzie odznaczone- ailniejazą bez wątpienia będzie 
naprzeeiw wazelkioh owodzeA, niieli ta której się z daleka odmieehają widoki 
aprawnienia. Prawo nadto obowiąznjąee wainy dodało przepis w art. niy ii dzie> 
ci podlegające uprawnieniu, ozy skąd takowe mog% tak za śycia jak i po teier- 
oiy jeżeli pozostawiły potomstwo. W tym ostatnim przypadka z aprawnienia 
korzystają zstępni, którzy tytałem prawych wnneząt zajmnją w flunilii miej- 
sce swych rodziców. Ale poniewai aprawnienie ma za cel i za skatek przy- 
znanie charaktern dziecka prawego, a przymiot ten sprawia połączenie wza- 
jemne wszystkich wstępnych i zstępnych członków rodziny, wypada ztąd więc, 
ie tylko prawi zstępni dziecka nataralnego uprzednio zmarłego, mogą korzy- 
stali z prawowitości nadanej nieżyjącemu juz ich rodzicowi, albowiem ta pra- 
wowitośi^ przywróci węzeł, którego nieistnienie przeszkadza połączeniu praw- 
nemu z ich dalszemi wstępnemi. Ale aby ci zstępni pozostawieni przez zmarłe 
dziecko mogli z tego przepisu prawa korzystali, sami muszą byd prawemi (czy 
to przez poczęcie, czy przez uprawnienie}, albowiem dziecię naturalne dopóki 
niem jest, nie moie nigdy połączyć się ze zstępnemi ojca swego lub matki; 
a związek jego pokrewieństwa ogranicza się jedynie do tego ojca i matki; pra- 
wo więc dla dokładności w tekście art 993 zamieścić było powinno przy wy- 
razie „zstępni" dodatek „prawi''. Warunki przez prawo podane do aprawnie- 
nia są następujące: 1) Uznanie dziecka przez ojca i matkę nastąpić mosi, jui 
to przed małieiństwem, jui tei najpóźniej w samym akcie małieńskim. Uzna- 
nie dokonane w czasie trwającego związku, według K. N. nie sprawiłoby ia- 
dnego dla dziecka skutku. Przepis ten jednak niezmiernie wainej uległ zmia- 
nie przy kodyllkacyi naszej z r. 18t6. Prawodawcą bowiem francuzkim po- 
wodowała jedynie mysi, aby tym sposobem nie dozwolić oszukiwania prawa; 
gdyicózby było łatwiejszego dla małżonków pozbawionych dzieci, jak uzyskać 
sobie prawe potomstwo z pominięciem form i warunków przez kodez dla adop- 
cyi (ob.) przepisanych. Prawodawca przeciwnie nasz z innej zupełnie wy** 
szedł zasady,* my»l uprzystępnienia legitymacyi, rozciągnienia jej na ogół 
i umoralnienia powszechnego, sprawiły ii w art. 991 wbrew brzmieniu art. 331 
K. N. i wbrew przewodniej idei tegoi kodezu, potępił zasadę, ii dzieci nie- 
prawe wtedy takie zyskają korzyści uprawnienia, gdyż ich rodzice w cią-* 
głem posiadaniu stanu dzieci prawych zostawiają. 9) Małieństwo mię- 
dzy ojcem i matką musi być ważne , albo domniemane, to jest, wpraw- 
dzie w istocie jest ono niewainem, ala zawartem ono zosMo w dobrej 
wierze przez jedno lab oboje ze współmałżonków, poniewai w takim razie 
małieństwo takie tak względem dzieci jak i względem małionków pociąga za 
sobą tei same skutki cywilne, jak małieństwo waine. Przy istnieniu dwóch 
tych warunków, uprawnienie ma miejsce ipso juro i to niezaleinie od woli ro- 
dziców i zezwolenia dziecka. Rodzice mogą nie uznać swych dzieci podobnie 
jak mogą nie łączyć się ślubami małieńskiemi, lecz jak tylko dwóch tych wa- 
runków dopełnili, uprawnienie następiąje z konieczności z samego prawa, któ- 
re z fliktu tego czyni nieodłączny przymiot i skutek zawartego malieństwa. 
Co się tycze sicutków, to dzieci uprawnione przez następne małieństwo swych 
rodziców aiy wają tychże samych praw, jak dzieci w związku prawym zrodzo- 
ne. Atoli skutek uprawnienia ogranicza się jedynie na nwaianiu tych dzieci 
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sa poeacCe i srodsone w dnia małśeAstwa, aoskolwiek Amkeyje te nastąpiły 
wesedniej. Skntlra sas wstecsnego nprawnienie xa sobą nie poeiąga, a więe 
1) dsie^o nprawnione nie ma iadnefo ngoła prawa do spadkn po krewnyeh 
ojca i Batki smarłych prsed ioli poeaęciem, a nawet przed ich arodseniem^ ale 
i prsed nprawnieniom. Np. Paweł i Maryja mają dsiecko naturalne^ które obo* 
je nsnają. Paweł ieni się z JnUą^ 2 którą ma dwoje dnieci prawyoli; jedno 
s tyeh dsieei nmiera po nabrania dniała spadkowego matki nmarłej prsed niem* 
Paweł owdowiawssy ieni się s Blaryją, matką swego dzieoka natoralnegO; ale 
to dziecko cho<^ aprawnione nie moie iadnego rosscsenia wytoczyli o spadek^ 
który pozostawiło omierając jedno z dzieci prawych swego ojca. H) Gdyby jedno 
łab drogie z jego rodziców mieli dzieci z małżeństwa poprzedniego przed 
aprawnieniem, prawo starszeństwa przynależy się tym dzieciom, chodby na-> 
wet orodsenie ich w istocie było późniejsze od arodzenia dziecka nataralnego. 
A więc w przykładzie poprzedzającym, chód dziecko aprawnione jest starsze 
od dziecka prawego, to ostatnie jednak nosi tjrtał starszego. Okolicznosi^ ta 
obojętną jest obecnie przy spadkobrania, ponieważ kodeks nie przypaszcza za-^ 
dnego przełożenia pierworodków nad młodszych potomków, a skatek ona je- 
djmie wywrzeć moie przy transmissyi majoratów, które przechodzą zawsze na 
starszych następców w linii męzkiej. Dawne prawo polskie znało jeden tylko 
rodzaj aprawnienia t j. przez następne małieństwo i w tym względzie naj- 
wcsedniejszem rozporządzeniem jest statat króla Aleksandra z r. 1606 ( VoL 
leg. I fol. 940), wedłag którego dozwolonem było aprawnianie dzieci nataral- 
nych. Ustawa ta modyfikowaną była niekorzystnie za Steftina Batorego i Wła- 
dysława IV, albowiem odjętonie tylko moiność legitymacyi, lecz nadto nieprawe 
potomstwo raz na zawsze pozbawionem byd miało przymiota szlsohcica. Osta* 
tocznie dopiero przepis ten wedłag nowych i raoyjonalnych pojęć nrega- 
lowano za Stanisława Aagasta w roku 1768, przez otworzenie drogi do 
nprawnień. K. 7. 

UpnjWfliJiWUjr dUn. Jestto ołtarz do którego papież przywiązał 
odpast zapełny, dający się zastosować do daszy w czysca cierpiącej, za któ- 
rą odprawia się przy tym ołtarza msza święta. Paschalis I, który zasiadał na 
stolicy apostolskiej od r. 817 — 8t4, zbadowawszy w Rzymie kościół św: Pra- 
xedy, nadał przywilej ołtarzowi w kaplicy sw. Zenona, gdzie znajdaje się 
słap a którego Pan Jezas był przywiązany i biczowany. Połoiono kamień 
na awiecznienie pamiątki łaski adzielonej przez papieia z napisem: kto odpra-- 
wi, lab poleci odprawić pięć mszy za daszę krewnego lab przyjaciela zosta- 
jącego w czysca, rzeczony Paschalis adziela tej daszy odpast zapełny. Jest- 
to najdawniejszy znany pomnik o tym przedmiocie. Grzegorz XIII wybrany 
na papieia d. 18 Marca r. 167S, nadał ołtarz aprzywilejowany karmelitom 
w Syennie. W całych Włoszech w kaidem prawie mieście, a w większych 
nie jeden taki ołtarz widzieć się zdarza. Benedykt XIII przez .breve z d. 90 
Lipca r. 1794, kościołom katedralnym, które nie posiadały jeszcze tego, nadal 
po jednym ołtarza aprzywilejowanym, na kaidy dzień i na wieczne czasy^ 
Biskop miał go wyznaczyć, lecz po wyznaczenia nie był jaz mocen zmienić 
jego przeznaczenia. Kaidy kapłan tak świecki, jak zakonnik, odprawiając przy 
fjm ołtarza mszę z requiem mógł zyskać odpast dla daszy wiernego zmarłe— 
go. Klemens Xin dekretem z d. 19 Maja r. 1759 nadał wszystkim kościołom 
paralljalnym ołtarz uprzywilejowany codzienny na lat siedm, pod warankiem 
wszakie, iiby kaidy biskup z osobna prosił o takie i ołtarze dla swojej dyje- 
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eesyi. Papież P^as VII reflkiyptem z d. 19 Maja r. 1817 ofłoaił oprsfwi- 
lejowanemi wssystkie ołtarse w kościele, indzie jest wystawiony praenaj- 
świętssy saicrameiit na osas ezterdziestoi^edsinnego naiH>ieństwa9 w jakiej- 
kolwiek h^M porze roku* Trzy są wamnkl wymagane do ołtarza uprzywi- 
lejowanego: pierwszy aby nie było w tymie kościele ołtarza jni aprzywilejo- 
wanego; dragi, aby w kościele ktirema przywilej jest nadany, odprawianą 
była pewna liczba mszy; po trzecie aby ołtarz był stały. Kto otrzymał od stoli- 
cy apostolskiej przywilej osobisty, nosi go z sobą, gdziekolwiek i przy jakim- 
kolwiek ołtarza odprawiałby mszę święte. Zwyczaj wymaga, aby nad ołta- 
rzem aprzywilejowanym amieszczoną była tablica, albo napis dazemi literami: 
oUarz uprzywilejowany, L A 

UpSilai miasto główne powiata Upsala-lftn (97 mil kwadr, i 90,600 ladn.) 
w krają Upland w Szwecyi, o mil 10 na północo-wschód od Stokbolma, w ob- 
szernej równinie, nad spławną rzeczką Fyris&, liczy 6,000 mieszk. (z wyją- 
tkiem studentów). Od r. 1164 było ono rezydencyją arcybiskupa i prymasa 
państwa. Obecnie mieszczą się w zamka władze powiatowe. Miasto ma 
szkołę katedralną, liceam, szkołę realną i kilka elementarnych, seminaryom 
nauczycielskie i słynny uniwersytet załoiony r. 1476 przez Sten-Stare^go, 
wzbogacony donacyją dóbr prywatnych CMistawa II Adolf» i statutami opa^ 
trzony przez Karola X Gustawa. W r. 1861 liczba studentów dochodziła do 
1,660. Biblijoteka we wspaniałym umieszczona gmachu, liczy przeszło 
100,000 tomów i 6,000 rękopismów, między któremi słynny kodex UUUasa 
(ob.), gabinet medali i monet, (do 16,000 sztuk), minerałów, ogród botaniczar 
z mazeum i pomnikiem Linneusza wzniesionym w r. 1897 i obserwatoryjui 
astronomiczne. Tum czyli katedra, gmach pyszny i największy kośció* 
w Szwecyi, zbudowany r. 1968 — i4S6, ma 180 łokci długości, 76 łokci sze- 
rokości a 67 łokci wysokości, dach cały pokryty miedzią, wiele mieści w so- 
bie grobowców, jak np. Gustawa Wazy i Linneusza. W Upsali jest towa^ 
rzystwo naukowe (od r. 1798) i kosmograflczne. Miasto znacznie nowemi 
czasy upiększone, słynie takie wielkim targiem w Lutym, zwanym Distingea 
(Disa-thing), na który okoliczni i inni włościanie z Norrland zwoią wielką 
ilośd masła, drobiu, zwierzyny, mięsa reniferowego, lnu i płótna. O pół mili 
na północ leży wieś GanUa^Upsala czyli stare-miasto, niegdyś główne ogni- 
sko czci Odina, oraz siedziba arcykapłana i arcykróla; była tu wspaniała świą- 
tynia i gaj święty. ^ O milę zaś od Upsali leżą słjrnne kamienie Mora^ na któ- 
rych w Wiekach Średnich wybór królów i ich koronacyja się odbywała. 
O trzy mile na południe Upsali, nad zatoką jeziora Mi^lar leiy wieś Sigiuna 
(dotąd jeszcze prawami miejskiemi opatrzona), niegdyś siedziba Odina i stoli- 
ca całego państwa, która atoli zrabowana i spalona w r. 1188 przez korsarzy 
lińskich, nie podniosła się juz więcej z gruzów, tom bardziej gdy rozkwit po- 
bliskiego Sztokholmu, wzrostowi jej wciąi stał na przeszkodzie. 

Ur, miasto w Chaldei, gdzie się urodził Abraham, a ztąd ojciec jego Thare 
przeszedł do Haran. Prawdopodobnie Ur biblijne było toz samo co Ur Am- 
miana Marcellina, na północo-zachód Mezopotamii, gdzie się dostał Jowtian 
cesarz, po haniebnym odwrocie z Persyi przez stepy. 

Unik, rzeka Syberyi wschodniej, początek bierze z pasma Stanowego płT' 
nie na rozległości 96 przeszło mil* uchodzi do morza Ochotskiego o 4 blisko 
mile od miasU Ochotska, tworząc zatokę na. y^ mili długą i 900 i^ni szeroką. 
Bieg rzeki tej jest nadzwyczaj bystry. Dawniej, przy ujściu Korysanówki 
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io Uraktt, Boąjdowala się korndn ealas. Nad brsegmal rseki tndsiei aa wr-* 
•pMb teJBe, rotoą topole, bnosy i knuiki rosmaite. «/. «&i.. 

Uril| raok* (sBUUi w sUroijtiioiei pod imioiiiom BimnUj nMlępaie oijrwa- 
la ]iasw7 yoćłu; od r. 177S daisiefssą naawf noai), poeaątek bieno % odnofi 
^WBOgo paama Uralakiogo, Uj-taa, w pow. Troiekim, w gob. Orenbarg- 
akioj. Od Wieroluiie-aralaka do iąiś<$ ILiŁfl^j pt^raio wąską pagórkowatą do- 
lisa, która dalej ko połndiiiowi Bamieaia się na atep sapełny. Na tej rosie- 
głoeei bieg Uralu jest bardso bystry; sserokodoi sui około 90 sąini; aa wiosna 
spławiają od Wierehaie-aralska wiele draewa. Prsy ląj^ia rz. OH, Ural na- 
gle swraea sif aa sachód i w tyai kieraaka plyaie ai do ią}<oia Csagaaa, wy- 
gictysi ka pólaocy łakiesi. Poaiśej Orska (dawaej Orskiej forteey) Ural 
wehodai do wąskiego wąwoso, atworsoaego prses giry Ouberlińskie i prse- 
bległs«y tyttie około l^i ^^il^ wypływa aa śeieiaioną dolinę, oiągaąeą się 
de Ibrteey Krasaogirskiej. Pny njieia Csagaaa, Ural swraea się na pota- 
daae i ptyaie w tyai kieraaka w ksstałeie trseek głiwnyeh bardso wygiętyeh 
łakow; doliaa tegoi prsedstawia wąski pas, poprseeinany prses jesiora, stra- 
siieaie | parowy, snaae pod ogólnem Imieniem. Umeni, Jerykiw i Starye. 
Pn^ forpoeseie Baksaj, od Urala oddsiela się odaoga, swana Baicsajską, na- 
stępnie aieeo poaiiej dwie iaae, Saraesyńska i Csaraa; naresscie sa miastem 
Ctairjrjeweai, Ural tworsy deltę na ly^ mili dłogą, mającą 6 głiwnyeh odnóg, 
s tych saehodnia stanowi właściwe koryto rseki. Ural achodsi do morsa Ka- 
spijsldego; dłagoić biega tegoi wynosi 970 prsessło mil. ll3rbołiw8two 
w Urala jest bardso saaesae; prsynosi kosakom Uralskim corok około 600,000 
rsr. Ural oddawna odgranieza stepy Basskirskie od Kirgis-kajsackioh; nad 
Uralem ciągną się fortece, stanowiące liaiję UraNką, Do Urala nołiodzą rse- 
ki z prawej strony: Kisił i Sakmara, s lewej, Or i Uek; s tych ieglowne flek 
i Sakmara. /. Sa.. 

Ihralfk, miasto głiwae w ziemi wojska. Uralskiego, leiy pod 61<* 19' sser. 
póła. i 69® 9' dłag. wschód., aa prawym brsega rseki Uralu, prsy ujścia do 
tejie rseki Csagaaa. Załośeae w r. 1699 przez kosakiw Uralskieh, mie- 
szkających dawaiej w aroczyska Oressaem o 7 mil od dsisiejssego Uralska; 
te sdast praed baatem Pagaczewa aasywało się Jaickiem, po roku zaś 177S 
aa Uralsk praemiaaowane. Ta się snajdaje resydencyja nakainego atamana 
I sarsąd wojska aralskiego. Miasto posiada 4 cerkwie, 66 fisbryk i sakładiw 
przemysłowych i 19,600 prsessło miesskańców płci obojga. Wpływ rocsay 
do kassy miejskiej wyaosi około 6,700 rsr. Miesskańcy prowadzą handel ry- 
bamty klejem rybim (karaUem), kawiormn, łojem i bydłem. Jarmarki w mie- 
ście przypadają w Stycsniu, Cserwca i Paidsiemika. /. Sft.. 

Uralska WartWlIai snajdiąie się w stopie Kirgis-Kajsackim, o 30 mil na 
poładnie-zachid od Orenbargsldej warowni, na urocsyska iar*Muła, na pra- 
wym arwistym brsegu dolnego Irgisu, międsy uroosyskami Kara-Kn- 
gą i Kir-Ki^lem. Irgis płynie pod samą prawie warownią, oblltuje w ryby; 
ogrody załogi leią wsdłuz brzegiw tej rzeki. Drzewo budowlane sprowa- 
dzają ta drogą lądową z fortecy Orskiej, o 68 mil stąd odległej. O 900 są- 
ial ka zachodowi od warowni, zbndowaay dwir zamianowy dla Kirgizów. 
W pobliia warewai zimę przepędzają liczae kibitki Kirgizów. /. Sa.. 

Urakkie g^ry, »lbo wielki pas kamieaay (w staroiytaości Ryfejskie albo 
Hyperborejskie), dsieląee Baropę od Asyi, prsedstawiają sserokie pasmo idą- 
ce od morza Karskiego (części oceanu Północnego), do środkowych części 
rz. Ureln. Dzielą się na trzy części: 1) Ural północna (inaczej Jngorski 

UCtKLOPEDtlŁ TOK ZZn. ą 



Digitized by VjOOQ16 



so mraMde i*rj — Uraatfa 

i Pusty) od morza Karskieg^o do źrideł rs. PieojBoiy. Składa się z iMfich 
ttasa kamiennych, przedzielonyoh głębokiemi błotnemi dolinami, laaem igla^ 
atym pokrytemi; kończy się o 6 mil od morza Karskiego, tak zwanym kamie- 
niem konstantynowskim. Na zachód od tegoż ai do wyspy Wajgacz ciągnie 
się szereg wzgórz trzęsawiskami przedzielonych; krajowcy zowią je Paj^ 
Choj. 9) Srod/rotry (dla obfitości iródeł zwany Rudnym) na południe do 
źródeł rzek Uralu i Białej; na północy składa się z wyniosłych gór; z tych ka* 
mień kańczakowski, denieikin, Kaczkanar i paliński sięgają 6,000 stóp wyso- 
kości; następnie ku południowi zniżają się stopniowo, tak, ie około Bkateryn- 
burga zlewają się z sąsiedniemi nizinami, t) Południowy C^wany takie 
Baszfcirskim i Leśnym) na południe od poprzedzającego; dzieli się na kilka 
odnóg, z tych południowa na prawym brzegu rz. Uralu, znanm pod imieniem 
gór Urengskich, następnie Guberlińskich. Ztąd idą wyniosłości do rz. Woł- 
gi. Najwyższym w Uralu południowym punktem jest góra /remet, mająca 
4,700 stóp wysokości. Pasmo Uralskie, głównie w środkowym Uralu albo 
Permskim i w północnych częściach Uralu Orenburgskiego, obfituje w rudy 
kruszcowe, szczególniej żelaza (jak np. góry BłahodA't, Magnitna i t. d.); 
znajdują się prócz tego rudy miedziane, piasek złotodajny i platyna; takie 
malachit, jaspis, topaz, ametyst, szmaragd i niekiedy dyjament. Pochyłości 
pasma Uralskiego pokryte lasami iglastemi; w górach odkryty węgiel kamien- 
ny. O górach Uralskich są dzieła: Humboldta, Fragmentu de gSologie et de 
clmatologie asiaHgue (Paryi, r. 1881, t. H, tłomaczone na niemiecki Berlin, 
r. 183t); tegoi Asie Ctnirale (Paryi, r. 1848, t. 8, tłomaczone na niemiecki 
przez Mahlmanna, w Berlinie r. 1844, t. 8). Murohison, Geołogp of Hus^ 
sia in hjurope and the Ural mantains (Londyn, r. 1886 t. 8, nowe wyd.^ 
r. 1868); HoAnann i Helmersen Geognoetieche Lntersuchungen des S&durals^ 
gebirąe (Berlin, r. 1881); Rosę, Mineralogisch-geognosUsche Heise naeh 
dem Ural (Berlin, r. 1887, t. 8); Schrenk, Orographisch^geognosUsche Uber" 
sicfU derUralgebirgs im hohen Norden (Dorpat, r. 1848); HoAmann, Der nór^ 
dliche Uralynd das KUsłengebirge Pae^Ckai (Ptterahnrgy r. 1868). 

UrUi znak chemiczny U, równowainik 60,0. Jestto pierwiastek metali- 
czny w przyrodzie dosyd. rzadko natraiany i to nigdy w stanie rodzimym lecz 
zwykle w związku z tlenem, szczególniej w minerałach znanych pod na- 
zwiskami: ^pechblendy^ ochry uranową i uranitu. Uran metaliczny wy- 
rabia się z chlorku uranu działaniem potassu w wysokiej temperaturze 
a po wymyciu wodą wypalonej massy, przedstawia się częścią w postaci 
proszku czarnego, częścią w postaci srebrzysto-błyszczących blaszek. Z tle- 
nem wydaje dwa związki: tlenek i tlennik uranu, UO i U^Og, oraz tlenek 
sprzężony U304=^UO+U30| będący połączeniem dwóch pierwszych. Tlenek 
nranu używa się jako czarna firba do malowania na porcelanie i szkle, tlen- 
nik słuiy równiei do tego uiytku i do nadawania szkłu pięknego zielono-iół- 
tego koloru. Sole tlenku uranu są po większej części zielone, sole tlenniku 
żółte. Uran odkryty został przez Klaprotha w r. 1788 a otrzymany w stanie 
odosobnionym przez Peligota w r. 1840. T. C. 

UnUlUa, córka Zeusa i Mnemozyny, za przyczyną ApoUina matka Linosa, 
za przyczyną Bachusa matka Hymenajosa, była jedną z dziewięciu muz 
i przełożoną nad astronomią. I dla tego wyobrażają ją ze sferoidą ożyli krę- 
giem niebnym, na który wskazuje laseczką. Inna Uran(/d była oórą Okea- 
nosa i Tetydy. 

Uraofjai planeta teleskopiczna, odkryta przez Hinda d. 88 Lipca r. 1864* 
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Br«iBia odlegtośd je) od słośea, pnrjM«Jąe sa 1 iMtglośó sieni, jest 9,868. 
CsM eblego jej gwiaadewego wjrnoei i,3t9 dmi. Drogs jej, ktirej jniaosród 
)eet OylM esyBt s eUiplyką kąt 9® 6' 66". 

Ortlija iUrania speeiasa WUM. Ratenola madagoMcarensU Somer), 
w IMMiiee )esl nsswą berdso pięknej rośllB/, której nawet dla tego miano Moay 
Uranii naAino. Roślina ta podobną joat do piaangiw csyli bananów i stanowi 
wras X nienu rodainę Musaeeae. Dorasta od It — 90 etóp na wysokośd i sta- 
nowi jedną s najpiękniejssycli osdób więkssyob nassfch oleplarA. Dsiko ro- 
śnie tylko na wyspie Madagaskar, gdsie jest bardso poiyteesną rośliną, do- 
staresąjąeą bardso eststo podróśnikoa po taiaeesnyoh lasach prawdsiwie 
oneświająeej i ezystej wody, jaka tlę aaswyesaj sbiera w grobyeh jej i pa- 
ekwiastyeli ogonkaeh liśoiowyoh. Liśeie nranija ma wielkie, 4 — 6 stóp dla- 
gie a 9 stóp saerokie, podhiśne, w podstawie sereowato wykrojone, a osadso- 
ne na dlogieh, gmbyoh, paehwiastyeb) 9 — 9 stóp wysokieh ogonkach. Z po* 
śród Caki<^ Hśei wjrrasta dopiero kolba kwiatowa, krótsza od ogonków liścio- 
wych, dwustronnie bmdno-iółtawemi kwiatami osadzona, któreto kwiaty 
otala jeszcze (każdy) dnia pochwa bnnatna* dłngim końeem opatrzona. Po- 
ddanie ozdobną rośliną jest i drogi gatnnek nranii, zwany Urania 4fiacenala') 
amazofueay który wraz z poprzednim gatunkiem hoduje się n nas w cieplar- 
niach o 18 stopniach ciepła, w atmosferze parno-wUgotnej, omieszczając je 
w grancie czyli ciepłem łodn cieplarni albo ted w stosownie ogrzanych (gar- 
hówką i gnojem) wazonach drewnianych. F, Be.. 

Uraa^raija (z greckiego: oyranos^ niebo i grapho opisuję), częś<$ astro- 
nomii, mająca za przedmiot opisanie nieba. Karty niebieskie nazywają tira^- 
ncgrafkrznemf. 

urmśnj (z greckiego ayranołt^ niebo i tttho9 kamień), wyraz mający zna- 
czenie toz samo co aeroWy (ob.) 

VraUS (niebo), bożek ten był według mytu synem Breba i Gei, która 
z nim spłodziła nadto jeszcze Tytanów, Cyklopów, Centymanów czyli Heka- 
toncheirów. Uranus nienawidził własne dzieci i zaraz po urodzeniu zamknął 
je w Tartarze. Rozgniewana tem Gea, namówiła Kronosa jednego z Tyta- 
nów, do zemsty nad ojcem. Ten zatem wjrtrzebił Uranosa, t. j. oderznął mu 
części rodne. Z kropel krwi, jakie wyciekły, powstały Erj^nnije (Furyje), 
Giganci i Nimiy melijskie, z członka zaś i jąder wrzuconych przez Kronosa 
w morse, powstała Afrodite (Wenus). Pod postacią Uranosa Grecy wyobra- 
żali sobie niebiosa. 

UnUlU. Herszci d. 19 Afarca roku 1781 dostrzegł za pomocą teleskopu 
w okolicy nóg bliiniąt, nowe ciało niebieskie, które najprzód poczytał za ko- 
metę i nazwał Georgiom sidu^j 8ivry chciał je nazwać Cybe/e a Proserpin 
Nepiunem*j Bodę nadał nazwisko Urana^ które powszechnie zostało przyjęte 
Uran jest planetą w porządku odległości od słośca następującą po Saturnie, 
jej odłegłośi^ od słońca, przyjmując odległość ziemi za 1, jest 19, 18. Czas jej 
obiega gwiazdowego wynosi 30686,89 dni, t. j. około 84 lata. Przyjmując 
średnicę ziemi za 1, średnica Urana wyraia się przez 4,84; massa jego jest 
y,44MM "iAMy słońca. Obrotu Urana około osi dotąd nie dostrzeiono, z przy- 
czyny ze tarcza jego dająca się widzieć tylko zapomocą dobrych teleskopów 
zw blask jednostajny i nie przedstawia żadnej plamy widocznej. Blimośród 
drogi jest 0,0466 a jej nachylenie do ekliptyki 0^ 46' 98''. Uran ma 6 Sa- 
tallitów, odkrytych przez Herszla, z których tylko drugi i czwarty, były pó- 
iniej doetrz^;ane. Poniewaś moc ogrzewająca i natężenie światła jest od- 

4* 



Digitized by VjOOQ16 



ftt Ohum — Orkaal — npapieł 

wrotiiie propóreyoimliiekwAdfmtamzedległośoi, prseld UraiiotrtjrMią)e nie wi»« 
le więcej jak 0,06 tej ileśei światta i ciepła jaka doataje aic JBieml, a pnelo 
okelicznośei klimatycaiie na całej tej planeeie nie mogą hyó prsjjaśniejflso jak 
podeaaa simy na Sapicbergn. 

Urao. Pod miejseowemł nanwiskaai rana i urao znanjr jeat natnralnjr 
półtorowęglan sody (ob. Sodd)^ wykwitający % ziemi na pobrzeiacli niekti- 
rych jezior, których woda w aole sodowe oblltiąje. T. C. 

Urat. Jeatto nawóz dawniej uiywauy i wyrabiamy szczególniej w Anglii, 
obecnie zai zarzucony z powoda guana (ob.), które w aiycia jest daleko do- 
godniejszem. Urat wyrabiano z oryny ludzkiej przez jej odparowanie z do- 
datkiem gipsu lub kwasu siarczanego, dla zatrzymania amonjaku (ob.). Do 
otrzymanej gęatej massy, dla nadania jej formy ciała stałego, dodawano gipsu 
i materyj próchnowych, przez co jednakie zmniejszała się jego wartośd na- 
wozowa. T. C 

UrkttL Ośmiu papieiów nosiło to imię. UrklB I, rodem Rzymianin, wstą- 
pił na tron papiezki po śmierci Kalizta U, w Październiku nt roku, za pano- 
wania cesarza Alezandra, który w ogólności był przychylny wierze chrzcici- 
jańskiej. Urban panował lat siedm^ i pół. Kościół uczynił znaczne postępy 
za jego papteztwa. Pamiątkę tego Świętego papieża obchodzi Kościół w dniu 
96 Maja, to jest w dzień jego męczeństwa, który bardzo uroczyście święcony 
jeat w Rzymie. Księga Uber pontificaks świadczy ii kazał on ieby wszyst- 
kie naczynia używane do mszy świętej były ze srebra. Podług aktów jego 
męczeństwa, tudziei ś. Cecylii, przygotowywał ten papiei na śmierć Wale- 
ryjana, narzeczonego ś. Cecylii, jego brata Tyburcego i wielu innych przed- 
niejszych Rzymian. Przypisywana Urbanowi dekretalija do całego chrześci- 
jaństwa, oczewiście jest Mszywa (Jaffe, Hege^Łra Poniifictan Homanomm^ 
Berlin, 1B61) — Urban DL l'o śmierci Wiktora lU, wybrano Ottona, albę 
Odona, drugiego następcę Grzegorza VII, w Terracine, dnia lH Bfarca 
1088 roku. Nowy papież przybrał imię Urbana II. Rodem Francuz, urodził 
aię zapewne w ChMillon nad Marną, wychowany p:zy koiciele w Reims 
pod okiem Brunona, założyciela kartuzów, później był kanonikiem przy tymie 
kościele. Znuiony światem przeniósł się do klasztoru w Klun^ku, gdzie 
został przeorem. Grzegorz VII, który część swojej młodości przepędził 
w Cluny i zostawał zawsze w stosunkach z tą szkołą wielkich mężów, po- 
wołał Urbana do Rzymu, mianował biskupem Ostyi i wysłał jako legata do 
Niemiec, gdzie on w trudnych obowiązkach okazał tyle zdolności ile energii 
broniąc praw Kościoła. Urban II wstąpiwszy na tron papiezki, wydał do 
wszystkich wiernych encyklikę, w której oświadczył, ze chce utrzymać we 
wszystkiem postanowienia Grzegorza VII i innych poprzedników. Wyjąwszy 
Henryka IV, który trzymał się swojej kreatury antypapieźa Gwiberta, tudziei 
króla angielskiego, który przez wiele lat nie oświadczał się stanowczo za 
iadnym z dwóch papiezów, wszyscy monarchowie chrześcyańscy uznali Ur- 
bana II. Jego papieztwo przypadało n& czas^ bardzo nieapokojne i było jed- 
nem z najobfitszych w wypadki w Wiekach Średnich. W roku 1089, papiei 
prezydował w Rzymie na soborze, który wyklął antypapieźa Gwit^rta, cesarza 
Henryka IV i wszystkich ich stronników. Ogromne wzburzenie nastąpiło 
w Niemczech, gdyi wszyscy biskupi, z wyjątkiem pięciu, wzięli byli stronę 
Gwiberta. Nie długo potem papiei udał się do Sycylii, celem porozumienia 
aię za pośrednictwem hrabiego Rogera, z Alezym cesarzem, w przedmiocie 
unii Kościoła greckiego z łacińskim. Na soborze w Amali, wydrł wiele 
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Mcrettw w praedaiocie kunotfei; lypiei imk hnOiieBU Bogerowi kaicstwa 
Apnlłi i Kahibryi. SCroBsielwo eeMrokie atowiao się coras poCęsniejasefli 
i groiaiejaiMi; lękad się naleśale, Iłbj Henryk IV Die ndersyl na y^laehj 
m wojMmb i nie sgnębU keitinej Matyld/, od ezaaów Grsegorsayil, bfdąeej 
■ajmlniejuą podporą Kościoła. W tyeh okolienoicłaeii Urban akłonił kaif i- 
Hf do saśhibieni» Owellb, ayne OwelAi kaiceia bawemkiego. Matylda, eho- 
eiaś jni esterdsieetoletaia, poałoosną byfai papiedomi, aby tern deitflej prsywią* 
wmii do apraw Kodeiola młodego GwelAi. N» wiadomodć o ten małieńatwie 
eeears wybrał aic do Włoeh, posdobywał wiele miaat w Loaibardyi naleią- 
eyeii do Matyldy, i sdobył Mantac po jedenaatn aieoiącach oblcienia. Wy- 
padek ten BO^ą odwagą napełnił prsyjaeiół Gwibeita w Rsyniie; podatępnie 
dosleli się do sajBkn tf. Anioła, prsy wołali antypapieśa, ^ypędnonego pries 
Ind I wprowadsili go w posiadanie kościołów i. Piotra i L Joan Lateraneń- 
ekiego. Urban II, tnyniająe się w Apnlii pod oałoną Eogera, swołał tegod 
rekn 1091 do Benewentn sobór, a ten poprawiwszy kląti%f rcnconą nm Gwi- 
beHa i jego stronników nch^-alił, is odtąd nikt nie ma byi^ nabierany na biskn- 
pe nie naledąo popnednio do stanu dochownego; xe świeccy nie powinni jedd 
mięsa prses wielki post od Środy popielcowej. Sobór w tejie epoce odbyty 
w Troie, w ApoHi, postanowił kanony w priedaiocie pokojo Boiego cnyli 
iretfga deiy tndsiei malicAstw nawartyeh w stopniach nakasanych. Sprawy 
papieie wsif ły lepssy obrót w skntkn sbontowania się starszego syna Henry- 
km IV Konrada, któremn cesam w swojej nieobecności polecił dalej podbijać 
Wiochy. Konrad wsiał tytoł króla Włoch i koronował go w Medyolanie 
xehunią koroną arcybiskop Anaelm. Podłóg niektórych kronik z Wieków 
Średnich, Konrad wystąpił prseciw ojcn, poniewai ten odprawił matkę młode- 
go księcia w sposób najmocniej krsywdzący i wyrasił powątpiewanie co do 
je^TO orodzenia. Mniemano tokde, ze papiei miał odział w buncie, ale nie odo- 
wodoiono tego, chociai ten bont przypadł dlaA bardzo w porę i on go po- 
chwalił. Stronnictwo papieia szybko się podiwignęło, tak we Włoszech 
gdzie główne twierdze powróciły pod władzę księdnej Matyldy i księcia 
Owellh, j*k w Niemczech, gdzie wielo książąt zebrało się na se}m w Ulm 
i ochwalili środki przeciw nieposłosznym stolicy apostolskiej. Urban odwo- 
tany został do Rzyno po wypędzenia 6«iiber(a. Odprawił mszę na Bodę Na- 
rodzenie roko 109S o ś. Piotra, śród okrzyków lodo rzymskiego; ale ponie- 
wai stronnictwo Gwiberta zajmowało jeszcze zamek ś. Aniohi i pałac latera- 
neiski, Urban mosiał mieszkać w ^-arownym pałaco demo Frangipane. Tym- 
czanem opat Gotfred z klasztoro Vendóme, ściągnirty opowiadaniem o smotnem 
połodenio papieia, przybył przebrany do Rzymo i bogatemi podaronkami 
olaCwiał Urbanowi odzyskanie imłaco ś. Jana Lateraiskiego. Powrócił do 
Lombardyi na dądanie księżnej Matyldy, aby obecnością swoją dodad męztwa 
ich stronnikom. W roko lOM, oznał Urbana Wilhelm stary król angielski 
który wszedł w gwałtowne zatargi z arcybiskapem kantoaryjskim Anzelmem' 
Jednym z głównych czynów papieztwa Urbana II, było przywrócenie pryma- 
•fwstwa Toledo, dawnej stolicy monarchii Wizygotów, którą Alfons VI ode- 
Wał Saracenon roko lOM. Bernard zakonnik Clony wybrany arcybiskopem 
Teledo; dwu razy jeździł cło Kzymo, do swego przyjaciela Urbana II, dla na- 
radzenia się z nim o organizacyi hMerarchąj hiszpadskich i wywierał zbawien- 
•y wpiyvk' mm Hizspaniję, przy pomocy zakonników sprowadzonych z Fhincyi 
którzy zoztali wyniesieni na różne stolice biskopie w królestwie. Urban li 
Iral takie ezywny odział w |>rzywrócenio staruśytnej metropolii Tarragony 
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i sdobycia te^o oAmmU or^iem ehrse^eijmństwa. Wsiąl Uki« pod awoje 
opiekę PMupolaBC, stoliet Małof o królootwa Nawany. TnidBiejtse b^łr jego 
stoeanki z królem franeaskin. W roka IMS, bUikapi gaUtkańsejr, o pomię- 
dzy nimi słowny Jwo, prooili popieio o oiyde owojej władzy do prsocięeio 
Bgorozenia jakie dawał król, który odepchnąwazy ślubną ionę Bertę, zaśln- 
bił Bertradę, nierozwiedzioną sonę Folka, hrabiego andegaweiakiego. Papiei 
polecił Haganowi areybiakapowi logdoAskiema działad jako legat apontoUki, 
Hago rzaoił klątwę na króla Filipa na aoborze w Ąntan (w Paidziemikn 
lOdd r.) Król firancazki wyprawił wtedy do Rzymn depntowanych z doaie- 
aieniem papie^ibwi, śe jui nie zootawał w występnych atosnnkach z Bertra- 
dą, znajdającą się jeszcze na jego dworze i prosił go o odwołanie klątwy 
rzaconej zbyt skwapliwie priea legata. Urban wysłachał jego prośbf z oba- 
wy, izby Filip nie przeszedł na stronę jego przeciwników, zastr^gająo dla 
siebie dalsze środki stosowne do postępowania króla. Na sobór w Placen- 
oyi otwarty w miesiąca Marca 1095 roka przybyli deputowani króla 
francazkiego, który obiecał stawid się osobiście, prosili w jego imienia o za- 
wieszenie do Zielonych świątek wyroko wydanego przez sobór w Anton. 
Uczyniono zadośd ich prośbie; arcybiskup lagdań^i, poniewai pozwany nie 
atawit się, zawieszony był w urzędowaniu. Cesarzowa Adelaida przybyła 
osobiście; z płaczem i jękiem zeznała, ie z rozkazu swego małżonka Henry- 
ka iV, była porwana i zaiewaiona i błagała o rozgrzeszenie za grzech/ po- 
pełnione mimowolnie. Otrzymawszy tę łaskę wróciła do Niemiec i zamknęła 
się w klasztorze, gdzie przepędziła resztę swych dni. Sobór wysłuchał 
także skarg cesarza Alexego Komnena o smutnem położeniu cesarstwa, o po- 
stępach niewiernych, którzy opanowali wszystkie prowincyje, ai pod sMne 
pod mury Konstantynopola. Zgromadzenie oświadczyło głośno swe spólcza- 
cie i inni ksiąśęta obiecali pomoc Grekom. Sobór zabronił wiernym 
znajdować się na mszy odprawianej przez księśy, którzy nie odpędzą swych 
nałożnic i uznał za niewaśne i śadne nominacyje dokonane przez Gwiberta 
biskupów imiennie wyklętych przez papieia. Urban postanowi! udad się 
wteJy do Francyi. Jechał przez Kremonę, gdzie go przyjmował z najwięk- 
szem uszanowaniem Konrad, uznany przez papieia królem włoskim, dla któ- 
rego papiei obiecał wystarać się koronę cesarską. Przepędziwszy kilka mie- 
sięcy w różnych miejscach we Francyi, głównie w Cluny, Urban wyjechał 
do Clermont, dokąd zwołał sobór na dzień 18 Listopada 109» roku. Naj- 
wainiejszem posUnowieniom soboru była pierwsza Krucyato czyli wojna 
krzyiowa. Zapał zgromadzonych wyrównywał iarliwości ojca świętego, 
którego mowę przerywały powUrzane tysiąc razy okrzyki: Bóg Uk chce! 
Papiei kazał wziąd te słowa za hasło wojenne i na odzieiy nosić święte 
znamię krzyia, tudzież wzywać krewnych i przyjaciół do Uk pobożnej wy- 
prawy. Wyznaczył dzień Wniebowzięcia roku iO»6 na jej odejście, a odno- 
wiwszy nowe sobory w Tours, w Primes, był odprowadzony do Rzymn przez 
ogromny ttum pielgrzymów pod chorągwią Stefana z Blois, rodem z Nor- 
mandyi i hrabiaej Matyldy. Jeruzalem zdobyte szturmem dnia 4 Lipca 
1099 roku, przez krzyiowników, których błogosławił Urban; ale nie docze- 
kał się wisdomości o tom szczęśliwem powodzeniu kruoyjaty: umarł dnia 99 
teeoi miesiąca. Urban U, długi czas przyjaciel Grzegorza VII, równie jak 
ten papiei wyszedł ze szkoły w Klunijaku, godny był wstępować w siady 
wielkiego reformatora Kościoła i prowadzić dalej jego dzieło, które pomimo 
trudnych okoliczności do przebycia, mogło utnywywać się własną swoją «- 
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lą, pod besposrednimi iiMtępoami Urbaiift, aie po«UMia)«eya( tyle adolaoM 
i wjTirwało^i eo on. Urban II, uraeeafwialnil aiysl Graegarsa VII o prae- 
aleaiaBia aa W«ohód wojny jaką Hiaapaa^ prowadaila praeeiw Saraeenofli 
i prowadsenia pod chorągwią krzyia wojak ohraośe^ańskieh do awyoięstw 
wiary. Urban II saeaął w historyi Wieków Średnich okres najwickaaej 
wagi dla władny papieskiej, okree roawoja polityeanego i ey wilisaeyi Z^" 
ehoda. — UrfeAM DL Po śmierci Locyjana Ul, amarlego w Weronie dnia M 
Listopada 1186 roka^ kardynałowie wjrbrali papieien Lamberta Huberta Cri- 
velli, arcybiskapa medyjolańskiego, stronnika Tomasaa Becket męcsennika. 
Nie sprzyjał on cesaraowi i w ogólności Niemcom, i oświadcsył Mię stanoweso 
prseciw Fryderykowi I. Nie pochwalając małśeńatwa młodego Henryka 
a Konatancyją, daiedsicaką królestwa Sycylii, nsnnąl wsaystkich biskupów, 
którzy znajdowali się na uroczystościach małieistwa. Równie jak poprsed** 
sik nie chciał koronować^ młodego Henryka na króla Rzymian. Podniósł 
prseciw cesarzowi w Niemczech oppozyoyję biskopow, na czele Ictórej stanął 
Filip arcybiskup kolońskt. Papiei aaskariył Fryderyka I, przed niechętnymi 
biakupami, ze nie chciał zwróoid Kościirfowi dóbr wydartych księinic Matyi- 
daie, ale przeciążał duchowieństwo podatkami, powołjrwał tuicśy do trybu- 
nałów cywilnjreh, zabierał na skarb ruchome spadki po biskupach, mnóstwo 
majątków należących do klaaatorów ieńskich i dopuszczał wako wad bene- 
fleyjom kościelnym pod pozorem ich modyikowania, Fryderyk gotował się do 
wystąpienia przeciw papieżowi i opuszczając Włochy zostawił kierunek 
spraw synowi swemu Henrykowi, którego postępowanie względem papieia 
i jego stronników, było nietylko nieprzyjazne, ale często okrutne. Rozgnie- 
wany postępkami syna i uporem ojca, papiei postanowił wykląd cesarza 
i pozwał go przed siebie do Werony. Gdy mieszkańcy Werony przychylni 
cesarzowi nie zgadzali się, iśby papież obrał u nich tymczasowe mieszlcanie, 
wyjechał do Ferrary i tu umarł dnia 19 Paidziernika 1187 roku. W ostatnich 
dniach jego panowania, niespełna dwóch letniego, przyszła smutna wiadomośd 
o nieszczęśliwej bitwie Tybery/Mizkiej (4 Lipca 1187 r.), która poprzedziła 
zdobycie Jeruzalem przez Saladyna. Folko albo Pełlca biskup krakowski od 
Urbana III, otrzymał dla biskupów krakowskich prerogatjrwę, aby w senacie 
pierwsze po arcjrbiskupie gnieźnieńskim miejsce zasiadali. — UriNUI !▼# 
Alexander IV nie mianował żadnego kardynała, aby dogodzid tym, którzy 
twierdzili, ze dawad naleiy purpurę tylko ludziom prawdziwie godnym i zdol- 
nym, oraz tym, którzy z widoków czysto osobistych zalecali swoich krew- 
nych i przyjaciół. Ztąd wynikło, ze po śmierci Alerandra, święte kollegjum 
zmniejszyło się do liczby ośmiu kardynałów. Ta szczupła liczba wyborców 
nie porozumiewała się co do elekcyi papieża. Po trzech miesiącach niepoiy- 
tecznych sporów, dnia 99 Sierpnia 1)161 roku wybrali papieiem Jakóba Pan- 
taleona, rodem z Troyes w Szampanii, syna szewca. Uczył się on w Paryśu, 
a nauiui i wymowa wyniosły go do godności archidyjakona w Lióge, zkąd 
Iniioeenty IV wziął go na swego kapelana i wyznaczył legatem w Polsce 
roku 1948. We cztery lata później był biskupem Verden i legatem na Pomo- 
WL W roku 196S A]exander IV wyprawił go do ziemi świętej z tytułem 
latryjarchy jerozolimskiego, a gdy sprawy jego Kościoła powołały go do 
Filerbe, w chwili śmierci Alezandra, osadu obecnych tu kardynałów wybra- 
to go iwpieiem dnia 99 Sierpnia 1961 roku. Przjrbrał on imię Urbana, 
poaiewai jego poprzednik umarł w dzień ś. Urbana dnia 94 Maja. Zasiadłsay 
la tronie clicąe ekazad miłośś swoje ku ojeayanie^ nadał Ludwikowi IX i jego 
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fljTBOwi rok i iO dsi odpiMin sa kaide siiajdowaiiio tię pny po^więceBio ko- 
Molly kapliey lob olUrsa; widsąo, io ni^rtóny se asesapłej liesby kardyna- 
łów prsechylaJ4 się ku oiepnjrjaeiołoA Ko^oiołs, mianował enternasta nowyeh 
kardy nałówy lodsi rosaądnyeh^ nęconych i poboaafch. Manfiredy praywłi- 
•Besyciel królestwa Sycylii, prseciw któremn oswiadesali aic popnednio 
Innocenty IV i AIexander IV, najwickanyeh nabawił kłopotów Urbana IV 
papieia. Urban idąc za wsorem poprzedników atarał się z razo o przymierze 
ze 8. Lodwikiea francozkini, zęby nchylid stronne pośrednictwo Jakóba królt 
Aragonii; ale polityka zmieniła ai^ na azkodę dwom rzymskiego. Syn Jakó- 
ba zaślobił Konstaacyję Sycylijska, córkę Manfreda. Umarł Urban IV dnia 
% Paidziernika itM w Perngii, dokąd przeniesiono go w lektyce, gdy 
aeiekł z Orvieto w skatka bnnta mieszkańców. — UrliM ▼, imieniem Wil- 
helm, syn Grimoalda barona Ovisac w Oevasdon. Najprzód był on zakonni- 
kiem w Chiaiac, w dyecezyi Mendę. Zostawszy doktorem obojga praw ncsył 
ich w Montpellier i Awenijonie. Podczas jego legacji w Ncapoln, wybrany 
został po iednomiesięcznem conclare, chociai nie kardynał, następcą Inno- 
centego \1, dnia t8 Października lS6t rokn. Ponieważ zawichrzenia zrzą- 
dzone przez Viscontich i innych tyranów włoskich miałj główne iró^ 
w pobycie papieióiii( w Awenijonie, prośby Rzymian i poety Petrareha skło- 
niły go do powrota« wraz z dworem do Ezymn. Dnia 19 Maja odpłynął 
z Marsylii na galerze weneckiej, i dnia 9 Czerwca odprawił wjazd do Viter- 
be; lud rzymski oglądał go dopiero dnia 16 Października. Cesarz Karol IV, 
szedł za nim do Włoch z potęźnem wojskiem, spustoszył ziemie Vlscontich 
i koronował cesarzowę w kościele ś. Piotra. Ale Urban V znudzony przenie* 
sieniom z Monteflascone do Viterbe oświadczył chc<$ powrotu do Awenijonu. 
Rzymianie nadaremno starali się go zatrzjnnad fatalnemi przepowiedniamf 
ś. Rrygidy szwedzkiej. Odpłynął do Marsylii i wrócił do Awenijonu, tle 
tu cięśko zachorowawszy, w Październiku 1S90 roku, umarł dnia 16 Grudnia. 
Historyja wychwala go, źe powznosił pałace i kościoły, a nadewazystko ie 
nie zbogacU krewnych Aoinduszem kościelnym, który nazywał majątkiem ubo- 
gich. — UriiR TL Po śmierci Grzegorza XI, który wrócił z Awen(jonu do 
Rzymu, szesnastu kardynałów obecnych w Rzymie weszło na oonclaTO 
dnia 7 Kwietnia 1678 roku; sześciu innych kardynałów pozostało w Aweni- 
jonie,. a siódmy znajdował się z poleceniem za granicą. Z azesnastu wy- 
borców czterech było Włochów, jeden Hiszpan, a jedenastu Franoazów; lud 
rzysMki z krzykiem i z pc^óśkami dom^pił się wyboru Włocha, wołając: 
Włocha! albo śmieroi! Na drugi dzień kardynałowie wybrali większością 
głosów Bartłomieja Prisano, arcybiskupa Bari, nie należącego do świętego 
kollegUum. Niebył on Rzymianin, wszelako kardynałowie spodziewali się, 
śęjal^o rodem Włoch uspokoi obawę Rzymian bojących się obcego papieża; 
źe zaś z drugiej strony przepędził wiele lat w Awenijonie, i należał do kró- 
lestwa neapolitaźskiego, rządzonego naówezas przez księcia fkmneiizklegOt 
spodziewali się zjrskad zatwierdzenie Francuzów. Zaledwie Urban objął 
rządy, kardynałowie strwożeni jego mocą charakteru uciekli na ziemię neapo- 
lltańską. Pomimo klątwy paple£t którego wybrali, otworzyli w FundI nowo 
oonclare, pod opieką królowej Joanny. Kardynałowie włoscy podstępnie tu 
zwabieni I jedenastu Francuzów, utrzymując że Urban VI obiecał zŁoiyó wła- 
dzę, skoro zaburzenie uspokoi się, wybrali kardynała Roberta hrabiego Gene- 
wy, który zaraz przybrał hnię Klemensa VII i natychmiast był uznany przez 
Francyję,Hiszpanljęy Sabandyję,Lotaryng|}ę i Szkocyję; Urbana znź uBoawata 
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reaiU Ruropy kaAoliekiej. Taki był początek wielkiej tehiuiy Saoboiatoj. 
KtoenB adoltł wyjnkiiąć się s Apiilii i iirsyJMOwana go w AwonUoBie jako 
IryiimAitora. Ody Joanna neapolitaAaka oiwiadesyla aię takie aa anCypapie- 
sea, Urban VI ałoiył ją a trona i powołał na tron ayeylijaki Karola Dciraa, 
kre\fnego króla węgierakiego. Neapolłtańesyey otworsyli ma brany swojej 
stolicy. Joanna błagała o ponoć Francy! i Ludwika andegaweśskiego, któ- 
rego mianowała swoim następcą. Ale ten ksiąię ogłosaony i asnany w Pro- 
wancyi, nostewił królowę na łop niei^ayjaciołomy którsy ją zadnsili dnia it 
Ateja 138i rokn. Ludwik andegaweśski pnyapieeaając pochód na tę wiado- 
mość, wkrocsyt do Włoch w 60,000. Papieś schronił się do Karola Dnras; 
ale nagle sostał uwięziony w Aversa, a roskaan tegoi samego księcia, którego 
postępowanie tmdnem jest do wytłomacaenia. Pośrednictwo kardynałów 
IffiywrócUo na chwilę pokój między dwoma monarchami. Ale CTrban chciał 
działać jako sozeren; Karol Diiras nie znosił tego, a ie niespodziewana śmierć 
Lndwika andegaweńskiego wyzwoliła go od spółzawodnika, nie zachowywał 
jnź iadnej miary względem papieia, który roka iSSi skazał na śmierć sześciu 
kardynałów, pod pozorem spislńi uknowanego przeciw niemu za podnietą kró- 
la Karola. Zemknąwszy z Nocera pod opieką Rajmunda des Ursins, Urban 
odpłynął do Sycylii i ztąd udał się do Genui, gdzie stanął dnia 98 Września 
IS86 roku. Narody i monarchowie trapieni wojną domową, błagali obu spół- 
zawodników, aby przywrócili pokój chrześcijaństwu; a Klemens domagał się 
i wrócił do Rzymu w pierwszych dniach Października 1587 r. Opierał się 
tu dwa lata wszelkim radom o położenie końca opłakanej schizmie i umarł 
narenzete ze starości lub tei trucizny w siedemdziesiąt drugim roku iycia, 
przy końcu roku 1S89. Antypapieś Klemens wycieńczał Indy swojej obe- 
dyencyi; a gdy Rzymianie dali następcę Urbanowi VI, w osobie Boniface* 
go IX, Klemens dalej prowadził krwawą walkę, jawnie iądając pokoju, 
a skrycie rozniecając niezgodę. Umarł z apopleksyi w $9 roku śycia dnia 10 
Września ISM r. Ale jego następcy opierali się Bon'i.aeemu IX, Innocente- 
mu VII i Grzegorzowi XII, az do stłumienia schizmy przez sobór w Pi- 
zie. — UrfeaB ¥0. Jan Chrzciciel Castogna, wybrany papieśem dnia Ift 
Września 1690 roku, po Syztusie V. Urodzony dnia 4 Sierpnia 159f roku 
w Rzymie, z fiunilii genueńsktej, mianowany areybiakupem Rossano za pa- 
piezlwn Julijosza Ul, zasiadał na soborze trydenckim, sprawował w rośnych 
krajach urząd legata apostolskiego, mianowany Icardynałem r. 1969 przez 
Grzegorza XIII. Dał dowody wielkiej szczodrobliwości względem ubogich, 
zakazał zbjrtków swoim kamerlingom, oddalił krewnych z Rzymu, gdzie zje- 
chali się w nadziei bogactw i zaszczytów i przedsięwziął^ środki dokończenia 
Walykaaa i Kwirynalu, zaczętych przez Syztusa V. Śmierć nie pozwoliła 
mu wykonać wybornych jego zamiarów. Umarł przed koron acyją dnia 90 
WrjBeśnia, dnia dwunastego swojego papiestwa. — UffeAl YDlf Matteo, 
z dawnego i sławnego domu Barberini, z Florencyi, wybrany papieiem po 
śmierci Grzegorza XV, dnia O Sierpnia 1099 roku w 99 roku iycia. Uczył 
się sa jezuitów. Szczególniej oddawał się poezyi, pod kierunkiem słsmnego 
Aureliusza Ursus i wielki okazywał tolent. Jego poezyje: pirafrazy psalmów 
i pieśni Sterego i Nowego Testamentu, tudzieś hymny na cześć Chrystusa, 
Kąjświętszej Panny i różnych świętych, miały wielkie powodzenie i były dru- 
kowaae w różnych miastach. Popoprawiał także łacińskie hymny kościelne. 
Barberini przebiegał róine stepnie knryi rzymskiej. Za Klemensa VIII był 
nuaeyjuszem apostolskim przy dworze westfalskim i chrzcił królewicza; zy^* 
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skał wtedy wsględy króla. Paweł V wyprawił ^o w tymśe charakterze do 
Franoyi i mianował kardynałem. P&źniej był legatem atolioy apoatolakiej 
w Bononii. Urban VIII nie chcąc powiększad potęgi dema hababargtkiego 
we Włoszech, przechylał się na stronę Franc3r|. Przymierze W8zak:će Frań- 
cyi z Gostawem Adolfem i protestantami w Niemczech, mocno zmartwiło pa- 
pieża. Ponieważ zaś duma aastryjackiego doma przykrą ma była we Wło- 
szech, wzywał cesarza, aby nźył przeciw Szwedom wojsk, które pustoszyły 
Lombardyję i MantnaAskie; dwór wiedeński tak gwałtownie obraził się tym 
zarzutem, ie zamyślał zwoła<( sobór i złozyd na nim papieża, jako sprzyjają- 
cego heretykom. Urban VIII nie chciał wszakże brad udziała z Prancyją 
w zaciętej wojnie prowadzonej przez kardynała Richeliea przeciw następcom 
Karola V. Poprzestał na pośrednictwie i odwołał z Paryża noncyjusza Maza- 
riniego, który skłaniał się za nadto ku polityce ministra Ludwika XIII, a któ- 
ry później otrzymał kapelusz kardynalski za załatwienie sprawy pomiędzy 
Francyją a stolicą apostolską z powodu zabójstwa koniuszego marszałka 
d^Estrees, ambasadora francuzkiego w Rzymie. Dom Braganza wyniesiony 
na tron portugalski w skutku rewolncyi, nie chciał pozwolid komissarzom 
papiezkim roztrząsać ważności praw swoich. Sprawa ta nie była jeszcze za- 
łatwiona, kiedy Urban VIII umarł w 78 roku życia, w Lipcu 1644 roku. Pa- 
pież ten dał się powodowad wielkim nepotyzmem. Trzej synowcowie jego 
byli kardynałami i zagarnęli najwyższe urzędy i majątki, i pobrali w ciągu 
jego panowania prscsało sto miijonów szkudów. Mówiono z szyderstwem: 
Q^od non fecemnf Barbaria feeerunt Barberini, Urban potępił zasady Janse- 
nizmu przeważające we Francyi. Kanonirował ś. Iij^nacego Loyolę, Fran- 
ciszka Ksawerego, Filipa Neryusza, Aloizego Gonzagę. 

UrlNUllStkli zakon. Klara święta urodzona w reku 119S w Assyżu ze 
szlachetnych rodziców, wcześnie okazywała nadzwyczajną pobożnośd i szcze- 
rą miłośd dla ubogich. Przykład wielkiego świętego Franciszka z Assyżu, 
z którym miała szczęście poznad się w kościele Portiuncula, stał się dla niej 
szczególną zachętą. Jego zasady skłoniły ją wbrew woli rodziców, chcących 
wydad córkę za mąż, do poświęcenia się Bogu. W ośmnastym roku życia 
uciekła potajemnie z kilku innemi dziewicami, młodemi jak ona i przyjęła od 
świętego Franciszka w Portiuncula suknię zakonną, zkąd wysłał ją do bene- 
dyktynek. Naostatku mieszkała w kościele świętego Damijana, blisko Assyżu, 
gdzie zbudowała mały klasztor i została fundatorką pierwszego zakonu Fran- 
ciszkanek, znanych we Francyi pod imieniem Klaryssek, a we Włoszech pod 
nazwą Ubogich niewiast lub Damijanistek, od swego klasztoru. Oprócz pe- 
wnej liczby młodych panien, które z nią połączyły się, sama jej matka Hortu- 
lana oddała się pod przewodnictwo córki, wraz z siostrą i innemi znaczniej- 
szemi paniami. Zakon Klaryssek szybko się rozszerzył prawie po całej Europie 
w Pradze, Agnieszka królewna czeska dała im klasztor i sama do niego wstą- 
piła. Kardynał flngolin szczególniej się zajmował tym zakonem. W roku titfO 
Innocenty III zatwierdził go i dał mu inną regułę Benedyktyńską, z niektóremi 
zmianami. W roku 1994 święty Franciszek ułożył dla nich regułę pisaną, któ- 
rej grunt składały ubóstwo, post i milczenie. Klara otrzymała od papieża 
Grzegorza IX, skłaniającego się ku łagodniejszej ustawie, pozostawienie re- 
guły świętego Franciszka, którą zatwierdził Innocenty IV bullą 19S1 r. Klara 
tak ściśle zachowywała przepisy świętego Franciszka w swem życiu umar- 
twień i zaprzania się samej, że był zniewolony nakazad jej większe umiarko- 
wanie. Oprócz daru czynienia cudów i pokut, święta Klara posiadała nadzwy- 
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0Bą|Be swiatto do prowadsenU lodzi i Innoteniy IV ezf sto sasicf^ftł jej rtd 
i poelech. Z bohnterską eierpliwośeif sBo«iU Badswyesajne cierpieoi* 
w Mtoloiej chorobie i lUMirła r. ItSS dni* 11 Sierpnia po siedmdiiesięcia la- 
taeh martwionego Bjrwota. Ciało jej nrocay^eie pnenioBiono do Aasyia w or- 
aaaku mnóat^a kardynałów i samegoi papieża Innocentego IV. W roku i)l66 
Alekaaader IV aaliesył ją w poeaet Świętych, wsnióał w tern Aieieie klnastor, 
gdsle ałoiono ścięte jej swłoki (IMO), którym dotąd csedd oddają w aamem- 
it miejacii pogrsehania« Po śmierci świętej Klary zakon jej coraz więcej aię 
rozazorsał. Ponieważ zaś różne regały jakie następowały w początkach, wnio- 
ały zaród nieporządku i zamieszania, święty Bonawentura generał Franciszka- 
nów, spodziewał się temu zaradzić wyjednawszy od Urbana IV roku 1984 re- 
gułę złagodzoną i spoiną dla wszystkich klasztorów, którą rzeczywiście wię- 
ksza ich częśd przyjęła i dla tego zakonnice te nazwano Urbanistkami, ^e 
Francyi wprowadziła Urbanistki królewna Izabella, siostra świętego Ludwika i r. 
liSS założyła klasztor Łongchamp, pod Paryżem. Natomiast Inne klasztory 
zachowały dawną ścisłą regułę św. Klary i były szczególnie nazywane A/a^ 
ryskami. Święta Koleta r. I4S& wskrzesiła tę regułę we Francyi i otrzy- 
mała jej zatwierdzenie na soborze basylejskim. Ztąd powstał r. 1SS8 w Nea- 
polu, za wdaniem się Maryi Łaurencyi de Longa zakon Aapucffneky zatwier- 
dzony przez Klemensa Vllf. Nadto z zakonu klaryssek powstał zakon ścisłej 
Obserwancyi założony r. 16S1 przez Franciszkę od Jezusa-Maryi, tudzież za- 
kon pustelników s. Piotra z Alkantary, założony przez kardynała Franciszka 
Bariierini; miał za prawidło wieczne milczenie, zupełną samotność i rozmyśla- 
nie. Zatwierdził go Klemens X r. 1676. 

Urkfttekl (Wojciech), doktor lllozolli, bibliotekarz uniwersytetu Iwow- 
sldego, urodził się z ulK>gich rodziców d. 98 Marca ibW r. w Dubrawce pod 
Żórawnem, uczęszczał do szkół w Brzezanach i Stanisławowie, filozofii słu- 
chał u jeznitów w Tarnopolu. Tu się oddał naukom matematycznym pod kie- 
runkiem biegłego jezuity Moklanowicza. We Lwowie ukończył pierwszy 
rok prawa, lecz zwrócił się do prac matematycznych. Od r. 1840 trudni 
mę guwemerką, w r. 1846 — 47 doktoryzował się, ukończywszy nauki filozo- 
ficzne w Wiednia. Poczem w gimnazyjum w Przemyślu wykładał kolejno 
filozoflją, matematykę i Azykę, do r. 1848. Ówczas wydał rozprawy: Galica^ 
nizm w praktyce i Nauka gospodarstwa wiejskiego ozęśd I-sza (przygoto- 
wawcza), którato książka pierwotnie inny i stosowniejszy nosiła tytuł. 
W r. 1849 otrzymał posadę skryptora, a r. 1869 kustosza przy biblijotece 
uniwersjrtetu lwowskiego. W r. 1840 był docentem przy tymże uniwersy- 
tecie. O wczas wydał rozprawę: Etn Problem aus der Fdectrosłatik. Przez 
lat ośm wykładał fizykę i astronomiją. W r. 1M7 został profossorem fizyki, 
zaś w r. 18>d z posady tej przeniesiono go na biblijotekarza bibiyoteki uni- 
wersjrtetu. Obok obowiązków kustosza, jeszcze w r. 1869 zastępował nau- 
czycieli gimnazyjalnych do wykłada matematyki, fizyki, propedeutyki filozo- 
ficznej i historyi powszechnej. Obok tych prac oboniązkowych oddawał się 
pracom naukowym. W r. 1860 wydrukował w Pamiętniku lUeraokim lwow- 
skim rozprawy: Pogląd ogólny na dzisiejsze stanowisko nauki o tak zwanych 
imponderabiliach (ciała nieważkie). Prof^es oddychania skreślony ze stano- 
wiska mnięjęhiosci dzisiejszej, hizyka elementarna ułożona dla niższych 
gimnazy/ów i dla szkól realnych (część 1, liwów, 1840), toż samo pod tytu- 
łesK hauka gospodarstwa. Fizyka dla pizszych gtmnazyjów na klassę trze^ 
dą (Lwów, 186 1,) i na eztrarlą klassę (Lwów, 1861). Dzieło to rozebrano 
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w BiblijoCeee Waram^fakiej 16it, IIL Geameiryja u^oztma 9po9obem 
ntwiffsławkijąegm do użytku miodziełf w gtnnatuj^eh niższych (Lwiw, 
IMI). OaUtnie dsieło potępimjąeo rosebral TeoAl Źebrawaki, w Nr 6S i tftt 
Czasu s r. I8ftl pod wiględes atyln i do^o nkntyeh wyrastw. Na to odpi- 
sał Jan JaniAski, tamie Nr M7, Ba eo tanie an odpowiedsiano. Krytyka po- 
wołała aię na wiory Śniadeckick, ale nie sogła nwag lędnid okoliesnośoi, 
w których trsy oatatiie dzieła pisał UrbnAakL Będ^e knateaseai i naacxyeie- 
lem gimnaayjalnyni, tndsiei korrepetjrtoren Idlko nesniów aianyeh naataneyi, 
pracował dziennie po kilkanaicie godsin. Pominio tego, odpowiedsiał iąda- 
nin napisania ffayki i geometryi stosownie do plann szkolnego, któryeh nie 
dostawało, a których natychmiast potrzebowano celem wykłada w gimnasy- 
jach. Nalegano o pośpiech. Urbański rozpoczął pisanie rękopisma na cztery 
dni przed jego drukiem. Wykładając tylko po niemiecko, nieświadom dobrze 
terminologii i stylistyki polskiej, zasięgał. rady osoby, która powinnaby była 
znad wyrazownictwo naukowe polskie. Ulnicie błędnych wyrazów jest 
współpracą gramatykarza Henryka Sucheckiego. Bękopis w miarę pisania 
go szedł do dmko, tak dalece pospiesznie, ze drak dzieł trzech, w ciąga pół 
roka nkończony został. Następnie napisał 18Sft roka rozprawę o Cholerze 
i przetłomaczył Obrazy natury Humboldltf^ które Wolf w Petersbarga wy- 
drukował w r. 1849—60. W r. 18S6 — 67 był \% spółpmcownikiem pisma 
Przyroda iprzemysfy wydawanego w Poznania przez Juljana Zaborowskiego. 
Tamie umieścił: O trarrtnkach rozmjania się roilin; Proces oddychania; 
o kometach. Ostatnia rozprawa wyszła w osobnem odbiciu. W r. 1867 wy- 
dal dzieło: Vortrdge Uber hdhere Physik. Pismo to zjednało sobie przychylne 
przyjęcie, jakoi wyszło w nowej edycyi pod tytułem: Iheorie des Potenzials 
vnd ^eine Amrendung avf Electridi&t (Berlin, I864> W r. 18S8 Mogne- 
tische BeobachtUngen. W r. 1861 wydał Pisma drobne i dostarczył do pół- 
torasta artyknłów do Encyklopedyi powszechnej. Ostatniemi czasy omieścił 
w Biblijotece Ossolhiskich rozprawy: Zdobycze fizyki nowoczesnej, Perpe- 
tuum mobile (rnrho wieczyste); Bkonomija świata, 8amorodztwo, Natura 
i odległośi^ słońca. W lygodnUtu naukouym r. 1866, O prawach wzajemno- 
ści mechanicznej pracy, żywej siły ruchn i ciepła. W r. 1866 napisał roz- 
prawę: Zasadnicze prawa nat^iry^ przeznaczoną do Biblijoteki Ossolińskich. 
Wreszcie nakładem B. Orgelbranda wyszły dwa jego dzieła: Fizyka umieją 
tna; Zasady fizyki dla uczącej się miodzieiy. — Syn jego ITrbtński (Aureli), 
urodził się we Lwowie w Marco 18dd r., nanki uniwersj^ckie pobierał we 
Lwowie. Napisał w r. 1864 dramat: Zienmwit kstązę mazomecki w 6 aktach, 
wierszem: Serce i duma^ dram. w 8 ak., prozą; Tak sic rUe godziłOy kome- 
dyja w 1 ak., prozą; Podlotek^ kom. w 4 ak., wierszem. Przełoiył wierszem 
operetki: Pensyjonarki^ Mąz za drzmami^ sztuki te grano we Lwowie od 
r. 1865; monodram: Chcesz sic zenie przyjacielu to sic zeńy grano we Lwo- 
wie i Warszawie. Nadto napisał: Wielcy b/dziCj kom. wierszem, w 8 ak.; 
Paryzaninj kom. w 1 ak.; Jenijtfsze zapoznaniy kom. w 1 ak. Wydał dru- 
kiem: łlgmonty poemat z Órillpatzera do muzyki Bethowena. Niettota babi' 
lofiskOf poemat do oratorium Guniewicza: wreszcie w czasopiśmie Biblijoteki 
OssoUńskichj tom 9-ty, r. 1866, rozprawę: Dusza btdzka i dusza zwierzęca^ 
studyjum psychologiczne. W Dzienniku literackim browskimy omieszczal 
wiersze podrzędnej wartości, przekłady z Heinego i inne. E, 

UrbinOf miasto główne legacjri połączonej z Pesaro w b. Państwie Kościel- 
nem, dziś w królestwie Włoskiem (którsto legacyja na 68Vt ^^1 ^^*- P^ 
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wienehal Heir tftO^MO lodooM), leśf lui gnbieole RH^órka, pnj drodse 
wM^eej s RoiMigiiii pnes dolinf MeUoina do Toskanii (dolisf Tjrbro). 
Miasto llesjr około 11,000 aioaskaśeów, jost siedaibą arofbiakapay ma bardso 
dawną akadoB^ę (gdjr nniweraytol saaknięty aoatał), kilka koU^jiw i askit. 
Ni^laiojasjrai gmaekeia joat palao po-kaiąśccjr, abodowany około r. 1440 
pnes fMorIga di MoDierolIro. Weseśoio jus Urbiuo prsesało w posiadłość 
sąsiednieh hrabiów s gór MooieMtro, którzy w r. 1474 otmymali od papieia 
8yzta IV tyUBił ksiąicey. Po śaiieroi ostatniego a nieb, Goidabaldo, odsiedsi- 
esył go w r. 1S08 aięć jego lyanoisaek de Eorera, siostrseniec papieda Jo- 
lijnssa O. Wkrótee tytnł księcia Urbino pnesaedł na WawrayAea de^Medioi, 
•iostneśea Leona X i ojca królowej Katarsyny. Po wygadnięein domo delia 
Be^ersy równie jak ksiąsęta Ferrary ałynnego n opieki naak i sstnk, s oaynów 
wejennyeh kilko ksiądąt i powinowactwa ich s wiola snakonitssenii lab pa- 
sająeesl rodsinasii, papied Urban VIII pmyłącsył r. lOSl Urbino jako opró- 
śniono lennietwo (s 7 miast i MO samków słoione} do Państwa Kościelnego, 
Tatąi orodsił się r. 148S wielki malars Eafiael SantL Porównaj Baldi^egOy 
Uemorie caneementi la eUia di Urbino (Rsym, I7t4> 

Ihrt (Andrew), znakomity chemik angielski, arodsił się w Olasgowie 1778 
r^ naak lekarskich słachał w Bdysdbargo, i otrsymawssy w r. 1800 stopień 
doktora, oddał się praktyee lekarskiej w mieście rodsinnem. W r. 180S po- 
wołany został na katedrę historyi nataralnej i chemii w Anderitanian Instku" 
han i przyłożył sie do załoienia obserwatoryjnm, otwartego w r. 1908, 
w którem następnie przez czas dłagi czynił spostrzeienia astrooomiczne. 
W r. 1880 Ure opaścił to miejsce, przybył do Londyna i wszystek czas po- 
święcał badaniom nankowysi. W r. 1818 przesłał towarzystwa królewskie- 
ma doświadczenia nad teoryjami ciepła: New experimenial reaearehes on ao^- 
wteofike łeading doeHrinas of Caliric^ a w r. 1889 rozprawę o ostatecznej 
analizie ciał roślinnych i zwierzęcych {Memoir on the uUimate Analyais of 
tegeUMe and animał SubsiancesJ. W r. 1880 ogłosił słownik chemii pod 
tytnłesK DieHonary of ekemisirf (wyd. 8-cie, Londyn, 1S87), dzieło wielce 
nzytecone, które ma rozgłos zjednało; następnie wydał przekład dzieła Ber- 
thaleta Póez^ki farbierstwa z przypisami W dziele: PhUowphy ofmanufa^ 
€hare9 (Londyn, 1886} przedstawił bezstronnie system przemyśla angielskie- 
go pod względem nankowym, obyczajowym i handlowym; potem wydał: On 
tke eoian wutmtfachire of Greai BrOam (8 tomy, Londyn, 1886); lecz naj- 
znakomltszem dziełom jego jest słownik sztok, rękodzieł i górnictwa (DMio^ 
nmrg ofarU^ wumufactures and mines 1839) y którego ostatnie wydanie wy- 
nslo w f-efa tofluich w Londynie 1868 r. Oprócz dzieł powyższych, Ure ogło- 
sH wiele rozpraw w dziennikach instytato królewskiego w Londynie, brytań- 
akiego towarzystwa fhrmaceotycsnego i innych. Jako badacz samodzielny 
pelndyt zasło^ pracami nad spręiystością i ciepłem otajonem pary rozmaitych 
płynów, w których dalej doprowadzał wypadki otrzymane przez Daltona; za- 
alośyl się tez zastosowaniem działań chemicznych do rękodzielnictwa. Umarł 
w Londynie 1887 r. 

UrWgiJakiO giry, w kn^a Orenbnrgsklsi, stanowią zachodnią odnogę 
potedniowego pMuna Uralski^o \yt okręgo zakładów Złotoostowskich). 8ą 
to aąjwyiaze z gór tegoi pasma (mają od 8,800 — 4,009 stóp paryzidch wy- 
sskndeL Północny szczyt ^ch gór znany pod imieniem Jurmy; następnie ko 
pohi4niowi ciągną się: Tagaaąi, Urengo, Jorak-Tao, Iremel, Jaman-Tao i na- 
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koniec Ilmenzak. Ztąd pasmo Urengajskie nagle prawie się sniia, następnie 
idąc wzdłoi rzelci Salunary, dosięga południowego skręto tejie na zachód. 

UreiUD, ob. Mocznik. 

Orfiki ob. Edessa. 

Url| joden z kantonów górskich Sswajcaryi, liczy na %i — 99 mil kw. za- 
ledwie 14,000 mieszkańców języka niemieckiego i wyznania katolickiego, pod 
biskapstwnm Char stojących. Kanton ton składa się z dwóch obwodów, ł. j.: 
ze storego kraju Uri, przedtom do biskupstwa w Konstonz należącego i z zie- 
mi Urseren z 1,500 mieszkańcami, która niegdyś częśd dawnej Recyi stano- 
wiła. Ustawa kantonu, przejrzana na nowo w r. 1850, jest czysto demokra- 
tyczną; najwyższą władzę piastuje gmina, której kaidy oby watol, po skończe- 
niu lat 90, jest członkiem. Wnioski praw i przestrzeganie ich, bierze na sie- 
bie rada (Landrath), złoiona z 7 członków wybranych z gminy ogólnej i 61 
przez pojedyncze gminy. Władzę wykonawczą dzieriy rada rządząca z 11 
członków złożona, z landammanem na czele. Sąd w najwyższej instancyi 
wyrokuje przez usta 11 członków, w sprawach kryminalnych przez 7 człon- 
ków. Rzeka Reus biorąca źródło na górze ś, Gottarda, przepływa krnj w ca- 
łej długości i uchodzi do jeziora Yierwaldst&ttor-see. Tworzy ona ścieśnio- 
ną i dośd jałową dolinę, rozszerzającą się dopiero i żyżniejszą ku jezioro. 
Boczne tej doliny wąwozy, w części tylko zamieszkane. Tym sposobem ou* 
czają cały kanton wysokie góry, na których ożywiona odbywa się hodowla 
bydła. Ser tutejszy, mianowicie z Urseren, jest poszukiwany. W głębszych 
parowach i wąwozach, dojrzewają wyborne owoce i wino, a wioski okolone 
są cienistemi drzewami orzechowemi. Korzystną dla kraju j«st droga z Nie- 
miec do Włoch przez górę ś. Gottarda (Sant-Gotthardspass). Oprócz widoków 
drogę tę uprzyjemniających, do których należy miła dolina Urseren, Unner- 
loch, most djabelski (TeufelsbrOcke), przepaścisto SchOllenen, wspomnieć 
tu wypada jeszcze o mieście głównem Altdorf ze studnią Telia, plac gminy 
krajowej w B^zingen, Bflrglen, miejsce urodzenia Telia wraz z przytykającą 
doliną Schftchenthal, gród Attinghauseo, platta Telia i łąka Gilrtli. 

Uri ben Dawid, znany także pod nazwą Polny^ żył w XVII wieku i był 
rabinem na Litwie. W ydał dzieło, pod tytułem: Or Tora , t j. Światło nauki 
czyli nauki zakonu (Lublin, 1649, in 4-to}, komentarz do Pięcioksięgu Moj- 
żesza, traktujący tak jego dosłowne jako toż symboliczne znaczenie. Do togo 
komentarza dodane są niektóre objaśnienia Edelsa (ob.). F. Str. 

Urim 1 X01D0'bl^ ^^* ^^ wyrazy hebrejskie, z których pierwszy oznacza: 
oświecenie^ śuiałioy nauczenie^ nauka^ objawienie^ a drugi donkonałoicj nie^ 
wmność lub prawdę^ były w starożytności u Izraelitów nazwą połączonej 
z napierśnikiem arcykapłana wyroczni, przez którą hhg odpowiadał tomuż na 
pytouia dotyczące trudniejszych i ważniejszych spraw ogółu narodu (ob. Exo^ 
dus 318, SO; Numeri Si7, Sil; 1 Samuel SIS, 9). Pięcioksiąg Mojżesza opisu- 
jąc strój arcykapłana, podaje dokładnie wszystkie jego szczeA:óły, zaś o Urna 
i Tummim zbyt krótką tylko czyni wzmiankę, bez objaśnienia z czego się 
składały, jak były robione i t. d. Zamilczenie o tych szczegółach dwojako 
można sobie tłomaczyc: albo że one były w owych czasach nadto znane po- 
wszechnie aby potrzebowały opisu, albo też że należąc do przedmiotów toje- 
mniczych, nie mogły byd opisane. Są atoli o Orim i Titmmim różne zdania: 
podług Żydowina Filona (w jego piśmie: Życie Mojzeina)^ były to dwie u na^ 
pierśnika arcykapłana zawieszone llgurki. symbolizujące Objawienie i Prawdę; 
podług innych były to same dwanaście drogich kamieni napierśnika, które 
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|nes mjaśnienie blasku w rasie pwmyilnjtihj a prsjrcnieoieaię w rasie niepo^ 
ayślaych odpowiedsi, lab prsea wystąpienie stosownych głosek po tyebśe 
kimieniach, kwestyje roastraygały. Podłóg Targam Jonathana i innych, była 
to jedna lub lei więcej kartek mających na sobie wyraźny napis esterogłosko- 
wego imienia Boga (Szem ha-Meforosz), w które arcykapłan wlepiając swój 
wzrok, odbierał natchnienie nzdolniające go do złożenia i skombinowania od- 
powiedzi s głosek znajdujących sią na dwanasta kamieniach napierśniki^ po- 
dłóg niektórych były to swięle losy, które w tradniejszych pytaniach wolą 
Boga poznać dawały. Jest takie zdsnie, ie pod Urńn i Tummim (Oświece- 
nie i Doskonałość) rozomieć naleiy samego arcylcapłana i ie zatem godła 
w napierśniko się znajdąjące, stanowiły niejako apowainienie tegoi, do zba- 
dania i objawienia w3rroków boskich. Orm i Tummim egzystowały tylko do 
czaso zburzenia pierwszej świątyni jerozolimskiej. /*. &tr> 

UrioPi 2 niemieckiego der Urlaub, awolnienie żołnierza z czynnej słozby 
na czas pewien. W armiach regolarnych, zachowano dotychczas ten syste- 
mat, ze iołnierzy, którzy lata przepisane wysłużyli we froncie, awaJniają 
z warunkiem, aieby byli gotowi na każde zawołanie do stawania pod chorą- 
gwią. Ztąd nazwa urlopników, którzy po otrzymania urlopo, bawią przy ro- 
dzinacby oddając się pracom rolniczym i domowym, ale nietracą charakteru 
żołnierza gotowego na każdy rozkaz. W hierarchii cywilnej, urlop ma zna- 
czenie tylko jedno, t. j. pozwolenie władzy^ oddalenia się na czas oznaczo- 
ny, ozy to dla interessów familijnych, czy dla poratowania zdrowia. 

Uril^^We JesiMII, leiy w gub. Tomskiej (w Syberyi zachodniej) na po- 
łudnio-zachód od miasta Bamauła i składa się z kilku róinej wielkości jezior^ 
kanałami z sobą połączonych. Główny tychże kierunek z północo-wschodu 
na połodnio-zachód. Jezioro Urłapowe ciągnie się na 6 mil; szerokości ma od 
IM sąini do % mili. Głębokość składowych jezior jest rozmaita; krańcowe 
nie pcs^noszą 4 łokci, w środkowem głębokość do t-cb sąini dochodzi. Dno 
piaaczysto-gliniaste , mułem powleczone. Brzegi na południc -wschód są 
dosyć zaludnione i uprawne; grunt mają czamoziemno-gliniasty; w pozosta- 
łych miejscach porosłe wybornym lasem budowlanym, znanym pod imieniem 
barnaolskiego boru. Na południo-zachód jezioro łączy się z jez. Zierkalnem 
(Zwierciadlanem), za pomocą rz. Barnaułki, która następnie przepłynąwszy 
przez jez. borowskie, pod miastem Barnaułem uchodzi z lewej strony do rze- 
ki Obi. J. 8a.. 

UnWWflU (Klemens), doktor obojga prawa, professor uniwersytetu war- 
szawskiego, urodził się we Lwowie r. 1780, ukończywszy nauki gimnazy- 
jalae lamie, obrał sobie zawód sądowy a po dwuletniej praktyce u adwokata, 
wstąpił do rtuiby rządowej austryjackiej, w której doszedłszy do urzędu asse- 
sora w sądzie kryminalnym, za ks. Warszawskiego mianowany został w ro- 
ku 1809 prokuratorem generalnym przy sądzie kryminalnym dwóch departa^ 
meniów, później województw Lubelskiego i Podlaskiego, następnie sędzią przy 
trybmmtde cywilnym w Lublinie, gdzie oraz był examinatorem kandydatów na 
urzędy ejrwilne i członkiem dozoru szkolnego. Przy wskrzeszeniu królestwa 
Piskiego otn^mał urząd sędziego appelacyjnego w Warszawie w r. 181&« 
będąc zarazem prokuratorem generalnym na całe królestwo. Później wezwa- 
ny na członka najwyższej kommissyi examinacyjtiej w radzie stanu, obfite 
swioee niepospolitej pracy swojej w aktach tejże kommissyi zostawił. Obok 
tego wykładał zaraz po utworzeniu uniwersytetu warszawskiego prawo 
y, encyklopedyją prawa i statystykę, a w roku 18iS został professo- 
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rwm 9Utym radnjra w wjrdsUle prawa i mimAniśUwtji, wreasele pr»j koiea 
iyeia swego bjrł pisarieA sąda aejmowag o. PobIao ^la obowiąj^w i ei%- 
l^ej pn^jj Urmowski w oatom awem iyeio prsejtt/ był sapalea do aaak 
i w nieh aaukał oipoeaynlra, sbywająeo toś ehwilo od swyUyeb aa- 
trodaioń obraeał na pisanie właaBjreh postneieA i awag w dsialo lileraiarf, 
fllosofli i prawoanawatwa. Umarł w Warasawie d. A PaidsiemilLa r. 1817. 
Wydał s drako: 1) Almanach LubeUki na r. 1815 (Warasawa, tegoi rok% 
w lt-ee)y 8 ryeiaaaii, obejaiojąey wiele ciekawyeh i posyteeanyeh artyiniłAw. 
t) SUlpon, rozmowa o wyborze naezelnego Trybuna w Megarze, zastosowana 
do krajów w których wybory urzędników miejsce zną/dą/Cj z dzieła nie^ 
mieokiego Wielanda (tamie, r. 1816, w 8-oe). t) Rozprawa o irodkaeh 
nadania prawom powagi i jej zachowania (tamie, r. 1819, w 8-ee> d) 
Wiadomość o zvciu i pismach sławnego w świecie uczonym IzraeUty polskie- 
go Satomona Majmona (w Poaieda. pabl. oniw. waras. na roko 1891). 6) 
O wpływie reUgti chrześcijańskiej na udoskonalenie najpoważniejszych 
prawnych stosunków ludzkich (w tyehie aa r. 1894). 8) Przywkówienie się 
jako członka towarzystwa warsz. przyjaciół nauk (w Roczniku towarz. 
warsz. Przyjaciół nauk tom XX). W rękopiimie poaoatawił tłomaesoae 
% łacińaidego poesje Klemensa Jaaiekiego, oras wykładane prses siebie praed- 
adoiy w oniwerayteeie i rosprawy hiatoryeane. F. M. S* 

Oriiya (Urnmia), sławne jesioro w perakiej prowiocy Aaerbejdiaaie, 
swane takie jeaiorem Szahi, Maragah albo Tauryckiimj którego poaiom jest 
o )I,SM atóp nad poalomem moraa i ma przesało SO mil kw. powienehni, leiy 
na aaohód od Taarydy, obejmaje 6 więkaayeh wyaep i około 80 mniejszyoh 
wyaepek i skał i obfituje w nieamierną iloid pierwiaatków aolnyeh, bo sól 
stanowi praesało ^/^ eacsd wagi wody tego jeziora. Na aaehodnim jego brae- 
ga wznosi się miasto UrmąjOy atoliea gaberaatora perskiego, lieząea do 88,000 
mieszkańoów, po wickazej ozęóei chrzeseiaa nestoryjaśaUdi i iydów. W sta- 
roiytnoioi miasto to nazywało aic Thabarma; ta, wedłag podania, miał ń^ 
arodzić Zoroaater. /*. A. L 

Unty, w staroiytnośoi, zwłaszeza a Rzymian, ezworakie ^iały zastosowa- 
nie: 1) jako naezynie w rodzaja dzbana z w%zką szyją, Ibrmy pękatej, które 
a fontanny lab wodą z rzeki aapełniano; artyioi i poeei oznaezali takowem 
bogów i boginie rzek oraz iródeł jako najbardsiej odpowiednim emblematem. 
Urna tego rodzaja bywała z Agaaan lab metalowa i noazono ją na ramienia 
lab głowie, jak to ezynią do dziś jeazoze pospolicie kobiety we Włosseeh 
i Bgipeie; w tym opatrzona była trzema aehami, dwa po bokaoh ałaiyły do jej 
podjęcia, a trzecie a azyi za pomocą którego przytrzymywano ją bądśte aa 
ramieaia, lab tei przy nachylania dla wytoczenia płyną. 8) Urna popielniea, 
była naczyniem przezaaczonem do przechowywania popiołów i prochów lada- 
kich zebranych na stosie, dla złoienia następnie takowych w iałobnej pogrze- 
bowej izbie. Wyrabiano je z gliny palonej, alabastra, marmara lab asUa. 
9) Waza podobnego fcaztałta i przymiotów słaiyla w komfcyjaoh do ciągaio- 
nia kolejnym porządkiem loaa, gdzie głos wyborcom dad naleiało; albo dis 
abierania wotów, lab wreszcie w trybaoale aądowym dla odebrania gałek ed 
sędziów, gdy ci swoje wyżarzali zdania. Wówczas losy te czyli gałki 
wrzcoane były do arny wcŃlą aapełaionej, którą watrząsano naatępnie (e^'** 
satur urna sors), a ie dwór w azyi arny był azczapły, więc za jcdnem po- 
raazeniem nie oiógł ani na wierzch aię wydobyd lab zoatad cofkiiętyah tylko 
jedea aamer. d) wreszcie, jako miara do płynów, zawierająca cztery congUy 
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wyU połowę ampkara; nairwuio tekśe ainą woię ilo4^ tę obejiiiąiąoą i hytm 
«■» prawdopodobnio lóf oś waigo kMtetto ohorakteryityesMf o oo powyiej 
tpi— a. Wlmiomeió Mmś dokładną o annoh kaaiioMnyoh i bronaowyolu 
w kftiryoh prsoobowjrwaao aaoiąlki podmiortno a Slowiaa doatareia diiało 
J. Ł Kraaaawakiof o p. t Sztuka u Słowian nezeffólnie w Pol9Ce i LUwte 
przedekrzeieyańskią; (Wlloo, r. 1860 atr. 89 i 149). a B, 

OriCmnki (po mąka uroez^^neu^ powiat, kraiaa), naswa kopoa lob nloj- 
aoa graBiosnof o, niooaiodloaogo (Lindo). Wodłog badad Zoryaaa Chodaka* 
wakiogOy arooajraka na Hani Aoroifyszezami awano bytjrto w ałowiaiaaoajr- 
nnio prsodehnodoliaAakioj płaco, oBjrli dwiątyd poaady do aprawowania uro- 
osjratfob pofadałUoh oiar praosnaoBono, dlada opaaaaia walaad nio nużąco, 
bflobjT oddsioloa, wladoiwo imię ia nadająca, prsywiąsana do nich była ja- 
kad paaiątka, To tylko awafi nocą l^odna, do nigdsio w horodyascaach nio 
aui śladów ani atadni ani hodowli, alo ataro bodowy, jodli taa były jakie, ma- 
ałały byd drewniano, a połoaonio horodyaaes csj orociyal^ aawaao prawic 
w aalcąUcach niodoatępnych i natorą od napadów i pogwałcenia obwarowaaych| 
wdród błóty trsęaawiak, w doioko wód, podród laaów sawaao nionud na niai- 
nach auaicaacaanych i brak atadni tłosacayd moio. Oddałoaio arocsyak od 
adojac daiś aaoiicaskaaycb, jak s jodooj atrony wikła arehcologioano badania, 
tak z drogiej dowodsid modo, praoaiedlenia się wsi w caasaoh apokojnioj- 
aajrcli, na wygodniejaao, chód mniej obronne i okryto acanowialui. C B* 

Ur^iieil w PtłiCe, tytat aalachty. Kiedy w dobie jagienodakicj roawi- 
jata aię hiorarchija narodowa, kancellaryja iu>ronna poezęła dobierad wła- 
aeiwjTch przymiotników, doby nikoma nio ochjrbid. Joieli prawo i obyczaj 
narodowy otrzymywał równoad pomiędzy azlachtą, nic to bynajmniej nie nbli- 
dało równości, gdy kancellaryja dostrzegała ródnioy pomiędzy wojewodą, 
hotmanosi, a prostjrm dygnitarzom ziemi, a azlacheicem boz tytała i urzędo. 
aównodd wazystkioh była przed prawefl^ jako szlachty, ale nie było, bo nio 
mogło byd równości władzy, znaczenia, powagi, dostojności. Szlachta nio 
gniewała się na takie odróżnienia, bo równdści to nie psało, owszem pochle- 
biało to majestatowi narodowemu, wielmoznodoi wszjstkich; aczczenie nale- 
dało się urzędowi, do urzędu zaś przez równośd szlachecką kaddy mógł dojśd, 
cliociadby do najświetniejszego. Oczywiście w takich sprawach powaga 
cała jest po stronie kancellaryi, ona stanowi prawo obyczajowo, oznacza ato-> 
pied aczczcnia, jest grzeczaością publiczną. Kancellaryja koronna to król, 
bo kancellaryja w imieniu pana przemawia. Król jest wydszym od wszyst- 
kiej szlachty, z wysokości tronu na nią spogląda, więc król jodynie oznaczyd 
modo ten stopied grzeczności. Kaddy niższy, kiedy do wydszego od siebie 
się odnoai, albo pisze, przesadzi chooiadby przez pochlebstwo. Zresztą ka- 
żdy nidszy według awojego rozumienia, inaczej może kogo uczcid; jeden król 
wyiazy nad wszystkich trzymad modo w rękach swoich właściwą miarę. 
Jod pierwsi Jagiellonowie robili ródnicę w uczczeniach pomiędzy senatorami 
a nie aonatorską szlachtą, Zygmuntowie jud szli szli za wyrobioną tradycyją. 
Donatorów zwali illustres, magniflci, co po polsku wytłumaczono na wielmo- 
żnych. Nie senatorów zwali w ogóle generosi, to jest ludźmi mającemi 
ród, gcBos, piękne nazwisko, szlachecką dostojnośd, herb. W Litwie tod sa- 
mo za Zygmanta Augusta. Stan marazałków, ordo marschalcorum, jest to 
zbiór ludzi rodowych, generosorum ( VoL leg. II, 6d6). eencrosus wytło- 
■sczozo na polskie: urodzony. Urodzonym był więc za czaaów Jagiellon- 
sfcicb kazd/ aziaohcic, nie senator, ale zawsze dostojnik wojewódzki, ziem— 
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mki, czjT powiatowy, orsędnik. Zjgmmoi Aiifosl w miiwerMle poborow-jn 
% r. 1464 nrodsonemi aas^rwo nawet tych siomiao, eo zadoego nie posiadali 
ursędii, ale gdy ieh powołał na poborców po siemiaeh, ałaśył im aprawiedli-* 
wie tytnł orodionycii ( VoL leg. II, 666). Pod owe ezaay kasztelanowie po- 
wiatowi nniejai, spływali w jedno grono z tą dostojną tylko, po swoich woje- 
wództwach szlachtą. Prawo i obyczaj nie awaiało ich jeszcze za rzeczywi- 
stych senatorów; od króla woli zaleiało wołać ich albo nie wołać do rady. 
Dla tego często ich nie wzywał, lab wzywał tych, którym chciał cześć wy- 
rządzić, bo senat właściwie składali tylko wojewodowie i kasztelanowie gro- 
dów wojewódzkich. Dla tego kasztelanów niniejszych nazywano drąiko- 
wemi, bo jeżeli ich oiywano kiedykolwiek do rady, odróżniano ich sanem 
miejscem nizszcm, sadzano na drąikach. Obyczajto musiał być bardzo dawny, 
I pewno tradycyje jnź tylko po nim zostały się za czasów jagielloi^Bkichy zaw- 
sze przecież nazwisko, dowód dawnego upokorzenia iniiszego stanowiska tych 
kasztelanów, zostało w historyi. Dla tego to kasztelanowie drąikowi uważa- 
jąc się za członków nie senatorskiego stanu, lecz rycerskiego^ bywali często 
posłami na sejm i trallało się to nawet jeszęso za czasów Stefina Batorego. 
Co większa, Andrzej Firlej, wojewódzki kasztelan, bo z Lublina, był mar- 
szałkiem nieustającego sejmu krakowskiego przed samą koronacyją Steflina 
Batorego; prawda, ze go dopiero szlachta w bezkrólewiu obrała tym kaszte- 
lanem. Zawszez to widać było w obyczajach szlachty: kasztelan, więc se- 
nator, a razem i przywódzca sejmu, więc stanu rycerskiego. To wszystko 
mówimy dla tego, ieby w*skazać, ie podówczas kasztelanowie wojewódzcy 
byli magniflci, wielmożni, jako senatorowie powiatowi, zaś jako szlachta, tylko 
urodzeni, generosi, na równi z całą ową massa mniejszych jeszcze dostojni- 
ków ziemskich. Traftaa jest uwaga Lelew ela, ie tytnh urodzony nie cier* 
piał stopniowania (w rozprawie: Zasttzyfy i fyivfy^ rozd. S-ci uczezifiie) 
l^ielmoźni mogli zwać się jaśniewielmoźneml, wielebni, przewielebnemi 
1 1. d., ale urodzonym każdy był szlachcic, bo równi sobie, jeden od drugiego 
lepiej się nie rodził, każdy był bene tiafułf. Zatem senatorowie byli uro- 
dzonemi, tylko wiele jeszcze mogli ze swojego stanowiska jako panowie ra- 
dy, wielmozność ich nie była więc oznaką lepszego ich urodzenia, ale więk- 
szej powagi w kraju. I^szakie był to zwyczaj nietylko polski, ale ogólnie 
słowiański, przynajmniej w Czechach i na Morawach praktykowany. Byli 
i tam wielmożni i urodzeni. U Morawian zwał się takie urodzonym zna- 
komity urzędnik, w Czechach i na Morawie uszlachceni rycerze nie za-* 
siadali odrazu w poczcie władyków, tytułowano ich sławetnemi i dopiero 
dzieci ich zwano nurodzonemi władykami a (Maciejowski, Historyja pratto^ 
dawsłw słowiańskich^ tom IV, str. 165 i tt^"). W tym ostatnim razie wyraz 
aurodzonya nie jest bynajmniej uczczeniem, a wskazuje na świeże szlachec- 
two, ie ojciec czyjś otrzymał herb, a syn jego dopiero się urodził szlachci- 
cem. Tytuł urodzonego potem w Polsce znakomicie się podniósł. Po unii 
lubelskiej kasztelanowie powiatowi stanowczo zasiedli w senacie, na mocy 
swojego prawa i już nie zależeli od królewskiej łaski. Wszelako nie zrównali 
się w tytule ze starszemi panami rady, zostali zawsze tylko urodzonemi, nie 
posunęli się na wielmożnych. Kancellaryja zawsze pisała do wojewodów 
i kasztelanów starszych, imieniem króla: » wielmożny uprzejmie nam miły!» 
do kasztelanów zaś drążkowych: aurodzony uprzejmie nam miły. a Jednakże 
kasztelanowie ci powiatowi wyżsi już teraz byli od dostojników województw 
wyłamali się z całego grona szlachty. Trzeba było ich czemś odróżnić od 
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tog« <kg4l«. Nie mUo się jadiuik to usiłowanie i mi do ostatniej chwil llze-» 
eiypospoliiej po konstjrtncyjaehy widsimy wyraine rozróżnianie dwioh stopni, 
wielBoznemi są starsi senatorowie, młodsi tyfto arodsonemi raiEem z całą 
silaelitą. Bo nawet i nie arzędniey ciągle są nrodzonemi. Zabłąka się na- 
wet czasem do konstytncji i ubliżający przymiotnik kasztelanom powiatowym, 
ale tylko w ostatnich czasach, kiedy zwaiano na historyczne nazwiska i sta- 
nowteko ich w Rzeczypospolitej. Ztąd trail się w konstytocyi nieraz wielmo- 
łuy jaki ztarościc Brzostowski, nawet nie starosta, gdy Sołtyk, kasztelan 
przemyślaki jest urodzonym tylko. Nie trzebai zapomina<$, ie to język urzędo- 
wy, bo prywatny jest zapełnię inny. Szlachta drobna nazywała wszystkich 
senatorów bez różnicy nietylko wielmoćnemi, ale jawnie wielmoźnemi. Za 
Stanisławowskich czasów zwyczaj ten przeszedł nawet w iycie publiczne 
Wydiodziły pojedyncze mowy sejmowe, ówczesnych mówców, których czy- 
tamy ciągle z tej olcoliczno^ci jako jaśnie wielmoźnemi, równie kasztelanów 
powiatowych, jak i posłów. Dyaryjasze wspominają i o nich mó\%ią zawsze bez 
różnicy: «Jmć pan wojewoda, kasztelan, poseł. iiTytuł w owe czasy powsze- 
dniał, spadał coraz niiej. W dawnej Polsce tak nie było. Jaśnie wielmo- 
żnych było dwóch, trzech tylko; wielmożnych kilkadziesiąt osób, nrodzonych 
mnóstwo. l%ielmoźny w istocie wtedy wiele mógł, a tytuł jego nie był kłam- 
stwm, tylko uznaniem jego powagi. Urodzony nietyle mógł, ale miał go- 
dntM z krwi, z nazwiska, z herbu. Później kiedy wielmożny był lada kto, 
zwłaszcza po upadku Rzeczypospolitej, nawet i ten, kto nic nie znaczył, więe 
nic nie mógł. Indzie juz nie chcieli byc urodzonemi, tytuł starożytny, piękny, 
brali sobie za ubliżenie, chociaż to tytuł zawsze był dostojny, wysoki, szla- 
checkL Kto był nie szlachcicem, ten nie był za Rzplitej i urodzonym. Jul* B. 
1liroJtMI€. W matematyce ilośctami) właściwiej zaś ityraietitami urojone^' 
mi nazywają się pierwiastki stopni parzystych z ilości odjemnych. Takich 
pierwiastków zupełnie nie można wyciągać, przypuściwszy albowiem, ie ma- 
my wyciągnąd pierwiastek kwadratowy z — 9, natenczas żądanym pierwiast- 
kiem nie może być -f 3 ani — S, gdyż kwadrat z ~|-S i — S jest + 9, nie zaś— 9, 
w tym uięc przypadku poprzestać tylko musimy na wskazaniu wyciągania 

pierwiastku i otrzymujemy ^s/ — 9, oo możemy wyrazić :j::Sv/ — i; gdyż 
^ \/^Il9=± v/— l><9=r±\/^- v/T=r± V—^- Wyrażenie f^Ą-^\/~i, 
w którem ** i § Bą ilościami wymiernemi lub niewymłememi, dodatniemi lub 
odjemnemi, nazywają typem wyrażeń urojonych; dowiedzono albowiem, że 
wszystkie wjrraźenia urojone złożone, po wykonaniu na nich zwykłych rachun- 
ków, dają się sprowadzić do postaci n+f\/ — 1. Chociaż wyrażenia urojone 
nie przedstawiają wartości rzeczywistych, jednakże użycie ich przedstawia 
wielkie korzyści, których inaczej nie możnaby było osiągnąć; dość jest pod 
tym względem prz3^oczyć słynny trzór Mottre^a. Pierwiastki równań mogą 
bjTĆ rzeczywiste albo urojone; przyjmując tylko pierwiastki urojone, dochodzi- 
my do prawa, że każde równanie ma tyle pierwiastków ile jest w stopniu jego 
jedności. Dowodzi się także, że jeżeli pierwiastkiem równania mającego 

współczynniki rzeczywiste jest £4+^—1, to musi być także a — (?V^—1 je- 
go pierwiastkiem. W geometryi przyjmują się także punkta, linlje i po- 
wierzchnie urojone. Niech będzie np. linyia prosta i okrąg koła położone na 
jednej płaszczyźnie; odniósłszy je do osi spółrzędnych, szukajmy wartości dla 
współrzędnych punktów przecięcia się ich z sobą. Jeżeli odległość linii od 
żrodka koła jestmniejsza od promienia koła, dla niewiadomych żądanych otrsy- 
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BIM17 wartości neesywiite; Itoz jeieli odległosi^ to będzie więkraa od |iro- 
mienim icoła, wartości apilrzędn^ch ponktów przecięcia eię będą orojone ipas- 
ktz przecięcia aię linii z okręgiem koła 84 arojone. 

Uroki podług wjobrazenia loda naszego, jeotto z^e apojrzenie człowieka 
niedobregOy któr^r oczani awemi zada<5 moie chorobę chwilową, lab ciężką 
i śmiertelną, ztąii urzeczenie^ czyli bezwiedna alabośc dziecka, niewiaatjr, 
lob mężczyzny. Wedle powieści lodowych, aą ladzie którzy się rodzą zuro^ 
czerni oczy ma j ci gdzie tylko spojrzą w nieszczęśliwą godzinę, niosą chorobę, 
zarazę, i mór nawet Baby wiejskie oroki leozyd omieją, rzocaniem rozpalo- 
nych węgli na wodę, przy odmawiania tajemnych formał. Wyraz ten, w za- 
pełnię przeciwnem znaczenia pojęciom ludowym, przeszedł w język lite- 
racki: orok bowiem, oznacza olśnienie drogiej istoty, rozwinięcie wszyst- 
kich powabów ciała i doszy, któremi, szczególniej kobiety, silny a nie opisany 
wpływ na mężczyzn wywierają. Urocza piękność kobiety, łączy razem te 
przymioty w sobie. K. WL W. 

Ur08S| syn źopana ternowskiego Lubomira, synowiec wielkiego zopana 
Rassii Wolkana, dziad Stefiana Nemana Wielkiego, przodka demo Nemani- 
czów. Po śmierci ojca swego Lubomira, który naleiał do wojska króla serb- 
skiego Jerzego, Urosz był zatwierdzony królem zopaństwa ternowskiego; 
w tymże czasie król Jerzy toczył sporo koronę z Dragotinem. Urosz okazywał 
znaczną pomoc Jerzemo, lecz w jednej bitwie był wzięty w niewolę przez 
Dragotina i oprowadzony do Rassii, gdzie zostawał w niewoli do czaso az Je- 
rzy przyswoił sobie Rassiję: wtedy owolnił i Urosza. Później Urosz znaj- 
dował się w mieście Obliąoom i oblegany to przez Jerzego, bronił się mężnie^ 
a tymczasem posłał prosząc o pomoc do swych krewnych w Dorazzo. Ta- 
meczny rządzca zaraz zebrał wojsko i pobił Jerzego. Historyk węgierski, 
Torocz pisze, że Urosz był teściem króla węgierskiego Beli Ślepego, i nazy- 
wa go banem i wielkim komesem Serbii; córka Urosza Helena, zaślobiła rze- 
czonego króla wr. 1133; przy tej okoliczności tę część Serbii, którą Grecy na- 
zywali Bosona, a Węgry Rama, dał Urosz Beli w posagu córki. O potomkach 
Urosza nie zgadzają się latopisarze: arcybiskop serbski Daniel pisze, że Urosz 
miał dwóch synów Techomiła i Czedaniła; inni opowiadają że miał trzech sy- 
nów, a ci byli: Przemysław, Dessa i Bela, i córka Helena. Wnosić można że 
istotne imiona dano im na chrzcie, a Techomił i Czedomił dane tymże synom 
na znak szczególnego do nich przywiązania rodziców. Uroez Stefanowicz 
Nemanicz F, król serbski, przezwany przez latopiaarzy serbskich wielkim; 
wstąpił na tron po śmierci brata swego Władysława roko 1837. Kronikarze 
wychwalają cnotliwe rz^dy tego króla, poświęconego dobro narodo i krzewi- 
ciela oświaty pomiędzy lodem. Troszcząc się więcej o dobry byt poddanych 
i orządzenie swego państwa, Urosz żył w pokojo ze wszystkiemi aąsiedniemi 
mocarstwami, czem zyskał ich miłość i szaconek; aio przy łagodnych rzą- 
dach nie mógł cieszyć się szczęściem do końca swego życia. Z małżeństwa 
z księżniczką Heleną, córką cesarza byzantyńskiego Baldwina II, miał syna 
Dragatina, za którego swatając córkę króla węgierskiego Beli IV Katarzynę, 
obiecywał ustąpić i synowi jeszcze za życia królestwo Serbskie. Obietnicy 
tej dłogo nie wypełnił i Dragatan postanowił przymosić do tego ojca: stoczyli 
bitwę i pierwszy przemógł. Urosz zginął na polo bitwy, podłóg innych zaś 
azakać mosiał prz)rtołka w nieznanych miejscach i omarł roko 1888. Żona 
jego Helena pr^deniosła zwłoki męża do zbudowanego przezeń monasteru 
świętej Trójcy w Sopotianaeh. Drogi syn Urosza miał imię Miłwin. Lato- 
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pinne dają toMii królowi riine imiona; jodoi sowią go PtelksMiy dnidsy 
Dragortawem. Raies w hiatoori Serbii mniemay ie jego fiaic właściwe byle 
Dragortaw; po wetąpienia na tron był prseawany StelWnem, a następnie na 
pamiątkę prsodków ewoich mianowany Uroasem Wielkim. Urosz Vl^ Nema^ 
mcz X, ostatni eeaars serbski, był synem oesarsa Stefkna Silnego, który ma- 
łoletni jesaoae ogłosił go swoim następcą; nrodził się r. 1338, i po iailerci 
ojca w 19 roku iyoia wstąpił na tron (r. 1357). Młody i słaby monarcha ten 
nie miał mocy do ntraymania w posłaszeństwie dumnych i krnąbrnych na- 
miestników. Pierwsi a nich byli Symeon tessalijski i Nicefor Kpim. Ostatni 
sostał aśmiersony, a Symeon zdołał oderwad Tesssliję. Najsźkodliwssym dla 
cesarstwa był namiestnik nad-dnnajski, ksiąię Wnkasayn, który tak dalece 
zdołał zyskać m\UA6 i saaflMiie Uroszs, ze ten zatrzymawszy sobie tylko tytoł 
cesarski, włożył nań koronę i powierzył ma władzę królewską. Ta niesłychana 
laska monarchy dla poddanego wywołała powszechną niechęć. Każdy namiest- 
nik zaczął obwarowy wad swoje miasta i gotów był oderwać się od cesarstwa. 
Namiestnik Srzemn i INaszory, książę Z«azarz, krewny Urosza, w linii icAskllej, 
wypowiedział wojnę królowi Wnkaszynowi. S&amiast pojednać nieprzyjaciół, 
Uross był obojętnym świadkiem wojny domowej. Pozbawiwszy sam siebie 
władzy, Urosz czas niejaki mieszkał o Wnkaszyns, który dawał mu bardzo 
ograniczone otrzymanie; później przeszedł od Wnkaszyna do Łazarza, ale 
przepędziwszy ntego czas niejaki, znown powrócił do pierwszego. W tymże 
czasie niektórzy magnaci ulitowawszy się nad smutnem jego półcieniem, 
wzywali zęby siłą powstał przeciw niewdzięcznemu Wnkaszynowi i o4jął 
nadaną mu władzę; inni radzili ithy uciekał do Dubrownika czyli Raguzy. 
Urosz przyjął, jak się zdaje, ostatnią radę i udał się juz nawet do Raguzy, ale 
Wukaszyn dowiedziawszy się o ucieczce Urosza wysłał w pogoń za nim kilku 
sług, którzy go dognawszy zamordowali roku 1367. Ciało Urosza było 
pogrzebane w kościele Uśpienia Bogarodzicy, blisko miasta Petrycza, powyiej 
Nierodymli, inni piszą że był pogrzebiony we wsi Skareninie, w powiecie 
Skońskim. W kilka lat później znaleziono ciało Urosza niezepsute. W cza- 
sie napadu Turków przeniesiono te zwłoki do Srzemn, w góry Fruskie i pocho- 
wano w monasterze Jazku, gdzie dotąd się zachowiąją. Ze śmiercią Uro- 
sza VI wygasł dom królów serbskich, z rodu Niemaniczów; Wukaszyn ogło- 
sił się cesarzem. Matka Urosza Helena, którą lubo wielu latopisarzy obwi- 
niają o nieszczęścia i śmierć syoa, po jego śmierci została zakonnicą. Urosz 
żenił się dwa razy; pierwszą żonę porzucił, druga zaś Elżbieta, jakoby 
odziedzicjsyła tron po zgonie małżonka; ale to nieprawda. Urosz żyjąo 
w ubóstwie, zbudował według zwyczaju przodków, w mieście Skopiu, cer- 
kiew przenajświętszej Bogarodzicy 

Orf ikftrt (Dawid), słynny zeswego poglądu na sprawy Wschodu Anglik, 
nr. r. 1806 w Braclangwell w hrabstwie Oromarty, pochodził z rodziny szkoc- 
kich Jakobitów. Dzieckiem będąc często z matką przebywał na lądzie sta- 
łym, we Fraacyi i Włoszech, poczem w uniwersytecie Ozfordzkim uczył się 
mhMralogii, ekonomi politycznej i języków wschodnich. W r. 1837 towa- 
rzyszył lordowi Cochrane do Grecyi, gdzie zyskał zaulhnie €rekó\^', był obe- 
cnym przy wzięciu Salony, a w r. 1833 zwiedził Konstantynopol, zkądwroku 
1331 wrócił do Anglii. Tu ogłosił: Obserwitkma on Europecn Iktrkef, 
w którem to dsielku dowodził jakoby Turcyja wide jeszcze posiadała ży wio^ 
Iow dodatnich odrodzenia się, lecz tamowaną bywa w swym rozwoju przez 
upływy Aomiyi, ze szkodą A nglii i innych mocarstw. W przejeździe przez 
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Niemcy- upiitrywał w nowym jiwi%zkii oelnym Prttf, równiei wpływy ros- 
syjskie prieoiw angieliktiii wymienone intermsom. Prsejęty iem prs^ona- 
niein, posUnowił pod względem polityczDym I handlowym zh%dm6 Wfsystkie 
kraje, gdzleby wpływ rossyj»ki mógł krsysowiid się z Angielskim, docieraj^e 
do samych Chin. Rozbiór kwestyi zwii|zka celnego praskiego, umieśeił 
r. 1836 w BrUish and foreign retiew, Przyby^wszy r. 1833 do Konstanty- 
nopola, pozostał ta by się całkowicie oddad stadyjom instytacyj, zwyczajów 
i byta państwa tareckiego, a dzidka i broszary jak: lurkey ond its resaurces 
(1833), Rngland and Russia^ The suUan Mahmoud and Mehemed-AU-Pasha 
(1834), asiłowały odskonić i wykazad strony żywotne tego państwa, jak np. 
zaród dobrych arządzeń manicypalnych i wiela innych, które skłonićby po- 
winny inne mocarstwa do ocalenia go wbrew widokom liossyi. W r. 1834 
zwiedził wybrzeża Czerkiesów i podgórza Kaakazkie. Wróciwszy do Lon- 
dyna, gdzie ogłoszeniem tajemniczego Portfolio (1836), zwrócił awagę pa- 
bliozjiosci i rzi|da na jlikoby najskrytsze plany Rossyi, skutkiem czego miano- 
wany został sprawiiji|cym interesaa W. Brytanii w Konstantynopola, dok^ 
odpłynął w r. 1836; nie mógł jednak poraszyd parlameuta i Palmerstona do 
stanowczego w sprawie Wschodniej wystąpienia, a nieporozamienia z lordem 
Ponsonby (posłem ang. w Konstantynopola) wynikłe, skłoniły go do porzuce- 
nia swej posady i do powrotn. Wniosków jego niesłachano, a smierd sprzy- 
jającego im Wilhelma IV, odosobniła Urąaarta zapełnię. Porózniwazy się 
z gabinetem ministeryjnlnym, rozpoczął on czynną agitacyję przeciwko sy- 
stemowi politycznema Palmerstona, któremu nawet zdradę staną i loda an- 
gielskiego przy porozum ienia z nieprzyjaciółmi zarzucał wswem SjrirU ofihe 
Rast (Londyn, 1838). W pisemkach: Exposit$on of ihe affairs of Cenfral- 
Asia (Londyn, 1840); Exposifidn of theboundary differences between Greah 
BrUain and the United-SŁates (Glasgow, 1840 r.) i w broszurach kwestyi 
siarki Neapolitańskiej i o wypadku Mac-Leada, ostro i zwycięzko nieraz osą- 
dził postępowanie Palmerstona. Kiedy sprawy wschodnie groziły zerwaniem 
stosunków z Francyją, udał się z kilku przyjaciółmi do Paryia, zkąd rzucał 
pociski na politykę ministrów angielskich, oskariając ją jako przeciw- narodo- 
wą, mianowicie w pisemku: La crise ou la France detanł. tes guatre puis- 
sancen (Paryż, 1840). Wszakże polemika ta na gruncie nieprzyjacielskim 
toczona, nader szkodliwą się stała popularności jaką posiadał we własnej oj- 
czyźnie. Nie udało mu się roku 1841 zjednanie sobie głosów w SheiReld na 
wybór do parlamentu, a dalsze wydawnictwo Portfolio (1843) mniejsze juz 
obudziło zajęcie. W roku 1847 adało się wreszcie pozyskać wybór w Staf- 
Ibrd, ale wkrótce potem wyimchłe na lądzie stałym rewolucyje, od%uucły 
uwagę parlamentu i narodu od spraw wschodnich. Podróż po Hiszpanii 
i Afryce odbyta roku 184*^, dała ma materyjał do zajmującego dzieła: 
PiUar/t of Hercfiles, a narratwe of łratels in Spain and Marocco (dwa 
tomy, Londyn. 1850 roku) i umocniła go w zamiłowaniu do obyczajów 
i instytycyj wschodnich. W r. 1853 pominięto go znów przy wyborach do 
parlamentu, ale zawikłania jakie powstały na Wschodzie w r. 1863, obudziły 
jego czujnośd na nowo do działania na lud za pomocą prassy i meetingów, 
przy czem trzymał się uporczywie powziętego jui raz zdania, jakoby mini- 
steryjum angielskie w zmowie z Rossyją pracowało nad zagubą Tnrcyi i nad 
zagarnięciem dużej części spodziewanego ztąd łupu. Mimo rozpoczętych jaz 
na dobre kroków nieprzyjacielskich, nie przestawał w wojnie tej widzieć 
ukartowaną grę gabinetów i ostrzegał górali o sidłach w jakie ich chce wplą- 
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tac wbrołoBBy gabinet Migiolfkt Pri6«adii« to poftępowanie tak daleoo 
Kesbc jego stronników oniniejflsyło, ie pny wipóhibieganiu się s loriom 
RwMoroB o wybór Ji Londyna w r. 1864, ani jednego nie posyakał głoao. 
Ofłossone wówoaaa piana, noaaą tytoly; Progre99 of Hu99ia m the WeHy 
Nofih and South (Londyn, 1M$ roku) i Reeent eoenU m the Etui (Len* 
dyn, 18S4 roka). 

UlfUlsa (Don Joate Jose de), dyrektor osyli preaydent rseesypospolite} 
Argentjrńskiej w Ameryee potadniowej, nr. r. 1600 w prowineyi Bntre-Eioa, 
wyniósł się w esasie wojen w ziemiaok La-Plata % prostego ganoho do go- 
dności generała, dowodsąe dywisyją wojsk Rosas^a praeoiwko Unitaryjnssom 
w r. 1836. Mianowany gubernatorem Bntre-Rios, wpadł w r. 1849 do Uni* 
gaaj'a wraz ze zwiersehnikiem swym, generałem Oribe, i Inbo araia pobity 
prsez generała Ribera, dotkliwą ma jednak zadał klęskę r. 1846 pod India- 
Blnerta. Szeió lat odtąd jeszese był on sprzymierzeAcem Rosas'a, gdy ten 
atoli ponowił w r. 1861 kilkakrotną swą komedyię złoienia orzęda, złapał go 
Urąoiza za słówko, i w imienin prowinoyi Bntre-Rios ogłosił manifest uwal- 
niający d3rktatora od obowiązków, do czego przyłącsył się i sąsiedni stan 
Corrientes. W skutek aawartego zaraz potem tajemnie układa między Ur- 
ąuizą, Brazyliją i Urąuizą, Brazyliją i Uruguaj^em na zgubę Rosas'a i Oribe'-* 
go, wkroczyły sprsymierzone wojska do kraju, zmusiły Oribe^go do kapitu<- 
lacyi, i pod wodzą Urąuizy w liczbie 98,000 ludzi z 40 działami (artylleryl 
szlezwicko-holsztyńskiej) przeszedłszy rzekę Parana, pobiły na głowę nie- 
przyjaciół, któremi dowodził Pacheco w d. S Lutego 1869 r. pod 8antos-Lu- 
gares w pobliżu Buenos- Ayres, i władny Rosas^a połoiył koniec. Zwycięsea 
powołał Don \lr incentego de Lopez na tymcaasowego prezydenta rzeczypo- 
spolitej Buenos-Ayres, oraz gubernatorów prowiiicyj do San-Nicolas de los 
Arroyos, dla nadania npl. Argentyńskiej stosownej ustawy, sam będąc 
wladscą, naczelnik siły zbrojnej i minister spraw zagranicznych. Źe jednak 
był federalistą i poplecznikiom gauohosów, więc w Buenos-Ayres silna prze- 
ciw niemu powstała oppozycyja unitaryjuszów i podcaas gdy naznaczył 
w 8anta-Fe nowy kongres w celu skreślenia ostatecznej ustawy dla całej 
konfsderacyi, na który zjechał osobiście, miasto Buenos-Ayres powstało 
przeciwko niemu i niepodległość swą ogłosiło, mianując swym kapitanem 
generalnjrm Walentego Alsina w d. 30 Paidsiemika. Urąuiza nie zaraz wy- 
ruszył przeciwko niemu, ale w Santa-Fó oczekiwał dalszego biegu wypad- 
ków, gdy kongres czynności swe załatwił. Joi tei w Grudniu r. 1869 nowe 
w Buenos-Ayres wybuchły rozruchy pod kierunkiem półkownika Lagos na 
konytó ITrąnizy, które generała Finto wyniosły na kapitana-generalnego. 
Przy pomocy Lagosa opasał Urąuiza miasto i rozpoczął jego oblęienie, ale 
gdy go większa częśi^ wojsk odstąpiła w Czerwcu 1863, musiał zaniechad 
dalszych kroków nieprzyjacielskich i odstąpić od oblęienia, w skutek czego 
BuenosAyres odłączyło się od konfederacyi argentyńskiej. Natomiast senat 
mbnował Urąuizę dyrektorem pozostałych 13 Stanów ożyli prowinoyj argen- 
tyńskich w d. 90 Listopada 1863. Ważne on połoiył dla państwa zartugl 
przez otwarcie zamkniętej pod despotyzmem Ro8as'a ieglugi na rzekach La- 
Plata, Parana i Paraguay, stosownemi z sąsiedniemi państwy w tym celu za- 
wartemi traktami. 

UraiBBB (JftD)? ob. LeapoUci. 

IfrSBBiR (lwięta), córka króla Bretanii Deonata, panna rzadkiej piękno- 
ści, była poszukiwana w małśeństwo przez syna ksiąśęcia pogańskiego. 
Urszula widziała zakłopoUnie ojoa, który musiał albo opuścić kraj, albo pe- 
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tfwięoii^ fwoję oórkę, sgodzite lAę wi^e pójM M nąi pod wMunkieM, ie 
■itody kfiąię zoftanie ehrseścijaoiiieai i ie sostowi Urszuli trzy lata swłoki 
dlii odbycia daJekiej piolgniyjiiki. ^dała dzieaifcio towanyaaek, a dla ka- 
żdej tyaiąo dziewie i ioic jedenaście olcrętów. D^iewioe zebrały aic ze 
wszystkich królestw świata, miasowioie % Konstantynopola i Sycylii, gdzie 
królowała Gerosina, siostra matki Urszoli. Poganki i chrześcijanki, wszyst- 
kie zapaliła Urszula i^dzą sinienia Chrystosowi; zaczęły one swą wycieczkę 
■orską, oddalając się od brzegów Bretanii. Po trzech latach wszystko było 
jnś przygotowane do zawarcia małżeństwa. Dziewice zaczęły modlid się, 
a wtem nagły wiatr popędził statki ko brzegom Gallii, do portu Tila. Ztąd 
dziewice dopłynęły Renem do Kolonii, gdzie je szlachetnie przyjęto. Dalej 
odbywały drogę kn Bazylei; tu zostawiły swe okręty i pieszo powędro- 
wać do Rzymu. Tu się przygotowały do męczeństwa i powróciły przez 
Bazyleę do Kolonii, którą oblegali wtedy Bunnowie, o czem młode chrze- 
ścijanki nie wiedziały, l^ysiadły więc na ląd i wpadły w ręce barbarzyń- 
ców, którzy je wszystkie wymordowali, z wyjątkiem Urszuli, gdyi na wi- 
dok jej piękności zadriał sam morderca. Król Hunnów, podobno Attyla, śą- 
dał jej w małżeństwo; z oburzeniem odrzuciła jego rękę; włócznia ją na 
wskroś przeszyła i bohaterska dziewica podzieliła los swych towarzyszek* 
Inna dziewica imieniem Kordula, przelękniona ukryła się na dnie statku; ale 
nazajutrz rano pokazała się i była zamordowana równie jak inne towzrzyszki. 
Ale zemsta niebios wkrótce się objawiła; wojsko posłańców niebieskich ró- 
wnie liczne jak dziewic męczenniczek, wygnało Hunnów z kraju i oswobo- 
dziło mieszkańców Kolonii, którzy przez wdzięczność wyprawili chlubny po- 
grzeb dla ollar Hunnów. Kościół, który w głębokiej starożytności stanął 
w miejscu tego pogrzebu, odbudował na nowo Greczyn Klemacjrus, otrzy- 
mawszy na to rozkaz w widzeniu. Świętośi^ miejsca tak- była wielka, ńe 
ziemia znosid nie mogła innych ciał, jak ciała męczenniczek, nawet dziatek 
świeżo ochrzczonych. Niedługo przed ułoieniem poboinej legendy o świętej 
Urszuli pokazała się Kordula dziewicy Belentrudzie, w klasztorze Herje, bli- 
sko Iburga, w WestAilii. z napomnieniem zakonnic opactwa Urszuli, ie po- 
winny obchodzić pamiątkę Korduli zaraz po dniu poświęconym pamiątce św. 
Urszuli. Najdawnieisza legenda o świętej sięga roku 1111; jest o niej mo- 
wa w poprawnem wydaniu kroniki Zygberta z Gemblours (Pertz, VIII, SIO). 
Rewizyja miała miejsce między rokiem 1106 a 111. Odbywane od roku 
IIM poszukiwania na cmentarzu Urszulinek odkryły nietylko kości niewiast, 
ale i skielety mężczyzn, a na ich grobach napisy wskazujące, ie są to szcząt- 
ki papieża Cyryjaka, wielu kardynałów, arcybiskupów, biskupów i innych 
duchownych wyższego stopnia. Te skielety i napisy wzbudziły pewne po- 
dejrzenia w Gerlachu, opacie w Deutz. Pragnąc dojść do jakiejś pewności 
w tym przedmiocie, udał się do zakonnicy Elżbiety w SchOnau, blisko 
Oberwesel, której klasztor otrzymał kości świętej Werony, jednej z jedenasto 
tysięcy dziewic, która po wielokroć pokazywała się zakonnicy. Blibieta 
w różnych widzeniach nauczyła się historyi świętej Urszoli. Papież Cyryak 
był Bretończyk, z natchnienia boskiego towarzyszył Urszuli; dwa inne imio- 
na wskazywały króla greckiego i królowę sycylijską; inni biskupi jedni wy- 
jechali z Bretanii wraz z jedenastą tysiącami dziewic, inni przyłączyli się 
do nich podczas ich pielgrzymki. Powiadano że imię papieża Cyryaka nie 
snąjdiąje się w katalogu papieżów i że żadna księga nie wspomina o pobycie 
dziewic w Rzymie, ponieważ kardynałowie niechętni abdykacyi papieża, 
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Unnlaś. — Onguj 7$ 

•mnęli wnystko cokolwiek mogło go pn^rpomind w księgach i dokamoataob 
nymakieh. Napisy pochodsiły od areybiaknpo Jakóba, któiy podesaa rteai 
•chronił się do jaskini; prscd lahicieni laiał cnaa napicM$ tylko swoje isrię, 
a sabrakło mu csaso do prsydania swego tytnło. Podrói dziewic ułatwił oj* 
ciec Urssali; sawiadomiony o jej saaiano nciecski, wysłał potajennie do- 
świadcsonycli marynarsy na iotf. Historyją pisaną do której odwołjrwałs 
się £libieUy była zapewne legenda wjriej prsytocnona. Widzenie to zapisał 
£gbert, brat Elżbiety, niegdyś zakonnik opactwa świętego Kassyjasa w Bonn, 
później opat a świętego Floryjana w 8ch9naa, który spisywał po łacinie to, 
co mówiła sio po niemiecka Blibieta. Byli to lodzie dobrze myślący, mó- 
wiła onn. którzy ją skłonili do odpowiedzi na pytania, o widzeniach dotyczą^ 
cych świętej Ursznli. €o się tycze grobowych kamieni, były oczewiście 
nowożytnego pochodzenia i nie odkryto w nich ślada staroiytnej fbrmy chrze- 
ścijańskich nagrobków. Widzenia zaś przepełnione były gmbemi anachro- 
nizmami i nie miały żadnej wartości histerycznej. Papebroch był zdania, ie 
tnidno przyjmowad podobne wynalazki i oznawad w nich objawienia boskie. 
Rychard premonstrant angielski w Amsbergn w dwóch księgach, jednej 
zroknllSS, drogiej r. 1187, podaje szczegóły dziwniejsze jeszcze niieli 
Slibieta, kreślą one drzewo genealogiczne wszystkich osób naleśących do 
tej sprawy; skielety, wedłng Blibiety, majtków zebranych potajemnie, mają 
to byó kości księiy, krewnych, narzeczonych, którzy towarzyszyli dziewicom 
i świętej Urszuli. Skielety dziatek byłyto szczątki niemowląt pochodzących od 
mnóstwa ■MUek,męiatek i sióstr dziewic odpływających pospoła z nimi. Gobe- 
linns Persons; dziekan w BieleMd,koło r. 1418 powiada, ie w czasach Ursznli 
nie odbywano jeszcze pielgrzymek do Rzymn, dla zyskania odfinstów i ie 
Honnowie wtedy nie opnścili jeszcze Palos Meotides. Dodaje, ie zarzuty 
swoje przesyłał do Kolonii i ie rozstrzygnąć^ ich nie omiano. W wieku re- 
formacyi kiytyka stanowczo odrzuciła męczeństwo świętej Ursznli z towsi- 
fzyszkami. Crombach jezuita w XVII wieku napisał cały tom in folio: Ur^ 
mila tituHeała (Colon. iU7}. Kościół obchodzi pamiątkę św. Urszuli 91 
Października, dowodząc jej rzeczywistości. Męczeństwo jedenastu tysięcy 
dziewie kładziono nm czasów Blaxymlna Traka (tS6 — tS8 r.) i Hunnów za- 
stępowano jakim innym podobnym narodem; albo tei za czasów przywłass- 
cayciela Mazyma, dowodzącego legiją brytaiską (38$ r.). Wypadek rze- 
czywisty słuiył oczewiście za podstawę legMidy, pomimo jej fbrmy bajecz- 
nej. Blnterim, Caiendarmm Ecele9. Grm. Colon. (Colon., 18i4). L R. 

OrandtakŁ Załoiyclelka tego zakonu święta Angola Merici urodziła się 
w Desenzano ndm 1470 i po długich przygotowaniach, róinych pielgrzym- 
kach, ze wszech stron zachęcana zało^ła zakon Ursznlinek w Bres- 
da, dala M Listopada 16ti roku, w dziei świętej Katarzynsr; umarła tl 
Marca lft40 roku, w 70 roku 4ycia. Papiei Pijus VIf kanonizował ją dnia 
94 Maja 1807 roku. Zakon ten zajmował się głównie wychowaniem dziew- 
cząt i rozszerzył się szczególniej we Włoszech, we Fkancji i w Niemczech* 
Z początku opiekował się niemi święty Karol Borromeuss. 

UrachMiiCiłey MobiUzaogfa^ tak nazywa się rozporządzenie środków, za 
pomocą których armija ze stopy pokojowej przechodzi na stopę wojenną. 

mrajpMiy, czyli (Jraguayj rzeka w Az^ryce połodniowej, powstąie przy 
Sierra Santa Catarina z prowincyi brazylijskiej Rio Grando do Bul, z połączę « 
nia rzek Pilolas I Xapeco, płynie szybkim biegiem w kierunku zachodnim, 
zwraca się następnie ku południowi, odgranicza Brazyliję i rzeczpospolitą 
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Urągamy na wsohid od wolnyeh stanów argetyńdkich Corrienien i Entre-RiM, 
pnyyąwBZf x prawej atrony rieki Umgaay^CMiasa, Guadalozo, Ag^apey, Mi- 
mnai, Goalogoaiheha, a lewej Umgoay-Pita, Igny, Piratini, Camaena, Ibicay, 
Ouegaay, Rio Xegro« wchodsi na półnoo od Bnenos-Ayres do rzeki Parana, 
a którii rasem tworzy wielki| rzekę Rio de la Plata. Stramieó rzeki Urogoay 
tworzy liezne zakręty i wiele wodospadów, ma przeszło 180 mil dloirośei 
i obejmuje mnóstwo małych wysp. Zeglnga na tej rzece z powoda nadzwy- 
czajnej szybkości jej biega jest niebezpieczna. Uragaay dostarcza obficie ryb 
i owodnia nader żyzne okolice. 

nra^RRy {Republica oiiental dei Uruąuay)^ rzeczpospolita w hiszpańskiej 
niegdyś Ameryce południowej, obejmaje przestrzeń około SOOO mil kw.; rzeki 
Rio de la Plata i Uniguay stanowią jej granice na poładnie i na zachód, na 
półnoo zaś graniczy z Brazyliją, a na wschód z oceanem Atlantyckim. Kraj 
ten nad morzem równinę tworzi|cy, w innych częściach jest górzysty, a w środ- 
ka przez pasmo pagórków Sierra de San-Pablo przerżnięty. Z wyjątkiem kilka 
obszarów piasczystych nad wybrzeżem i stepów wewnątrz kraju, powierz- 
chnia ziemi jest urodzajna, częścią na uprawę roli, częścią na pastwiska zdat- 
na. Prócz rzek pogranicznych Rio de la Plata, Urugoay i fbicuy, kraj ten jest 
wewnątrz wielu rzekami nawodniony, wpadającemi po większej części do rze- 
ki Uruguay, z których Rio-Negro jest najznaczniejszą. Na pobrzeźu nad ocea- 
nem Atlantyckim znajdują się jeziora, z tych największe jest Mirim. Liczba 
ludności 1)15,000 przeszło głów wynosząca, wraz z fndyjanamima doMO,000 
dochodzie. Z wyjątkiem głównego miasta Montevtdeo i kilku innych miast 
pomniejszych, Indnośd stała składa się przeważnie z tak zwanych Gauchos^ 
zajmujących się najwięcej hodowaniem bydła, a w obecnym czasie ciągłych 
walk i zaburzeń, wielki wpływ wywierających. Krajowcy ci, zwani takie 
Orientahf dumni jak Hiszpanie, gościnni i uprzejmi w swym domu, lecz w in- 
nych stosunkach wyniośli i nieprzystępni, zdolni ale do pracy leniwi, są zresz- 
tą dla utrzymania niezależności swej do wszelkich ofiar gotowi. JMniej liczna 
ludność osiadła hiszpańska mało się od nich różni; składa się po większej czę- 
ści z Basków, pracujących jako rolnicy w posiadłościach wiejskich (Bstancyja). 
Przemysł pozostaje głównie w rękach Francuzów; Oenueńczykowie i 8ardyń- 
czykowie, obok Francuzów najliczniejsi, trudnią się żeglugą; Anglicy i Niem- 
cy wreszcie handlem. Murzyni od r. 1849 wyzwoleni, oddają się ciężkim, 
mniej korzystnym pracom i składają oddział wojska 1500 głów wynoszący. 
Pierwotni mieszkańcy, indyjskie plemiona Charruas, Minuanes, Guaranę, w czę- 
ści wytępione, nie wzniecają żadnej obawy; inne, jak Tapes^ są na pół ucy- 
wilizowane. Ludność w skutku ciągłego rozprzężenia wewnętrznego w ogó« 
le znajduje się na niskim stopniu oświaty, a kraj w niekorzystnym stanie upra- 
wy. Hodowanie bydła i koni, najwięcej upowszechnione zatrudnienie miesz- 
kańców, dostarcza głównych płodów i artykułów handlu wywozowego w tym 
kraju, jako to: skóry, sadło, solone mięso, włosie końskie, wełnę i t. d. Miasta 
Istnieją tylko na pobrzeźu morskiem, nad rzekami Rio de la Plata i Uruguay. 
Według nader liberalnej ustawy z r. 18S0, pozornie tylko utrzymanej, na cze- 
le rządu stoi prezydent z władzą wykonawczą; władza prawodawcza powie- 
rzona jest senatowi z dziewięciu członków złożonemu i izbie deputowanych, 
do której wybierani są członkowie z ludności w stosunku jednego na SOO 
mieszkańców. Wolność wyznań i wolność druku jest uznaną; jako księga 
praw służy kodeks Napoleonl^ stałe wojsko zupełnie niemal rozpuszczone zo« 
stało, natomiast urządzono gwardyję narodową. Nowo osiedlający się z łatwo- 
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Mą oCnjTBimją |>rftw« ob^waielatwa. Kraj podsieloiif jest nm i%itwifi de^ 
putMieiilów. Po f łówseiii aUeśeia MofUeMeo (ob.) nąjmaesniejasom je«l 
iUiUonaldOf obronny gród nad rsoką Rio de la Plata potoiony, z 6000 ładno- 
soi, % iiortein i dodc^ osywionym mohom handlowyn. Cohnia del Mcramento 
talćfo nad Eio de Plata poloion% posiada niah|, mniej dogodną prsyntań. Nad 
ąiśetoB Rio Negro do Umgnay leiy miaateesko Santo Domingo SorianOj 
Biejaoe składowe dla płodów % nadbrneśnyeli okolio neki Rio Negro pooho« 
dsąeyob. Dsieje Umgnajra, pod panowaniem hiaspańakiem nwanego Banda^ 
orienialn śoiśle są % historyją innyoh osad bisspańskieh w Ameryce połodnio- 
woj poląesone. Kraj ten pod rsądami hisnpańakiemi był głównem siedliskiem 
kontrabandy. Celem napobieienia temu besprawia, władne hisnpańskie po- 
wołały najwiceej pnediUębiorcnego z kontrabandystów Artigas^a % Monteri- 
deo w r. 1800 do słnśby rsądowej. W r. 1611 gdy Bnen<m-Ayres raąd re- 
pnblikański ogłosiło, Artigas był stronnikiem Jnnty i poranił wojska królew- 
skie. Rsąd portugalski w Brazylii, korzystając z zaburzeń kraj ten gnębią- 
cych, usiłował połączyć Banda-Oriental z Brezyliją. W r. 189S dopiero, woj- 
ska brazylijskie zdobyły Monteyideo, a następnie Dom Pedro I wcielił kraj ten 
pod nazwiskiem prowincyi CisplatyAskiej do cesarstwa brazylijskiego. Lecz 
rzeczpospolita Buenos-Ayres połoiyła za warunek uznania Uom Pedra cesa- 
rzem, odstąpienie Montevideo i całej Banda-Oriental. Lodnotfd kraju tego za- 
protestowała przeciwko wcieleniu do paAstwa brasylUskiego i oddała się pod 
opiekę rseczypospolitej Buenos-Ayre«. Laralleja i Ribera zorganizowali po- 
wstanie Gauchos i rząd tymczasowy we Florydzie r. 1S95. Nakoniec za po- 
irednietwem Anglii zawarty został pokój między Brazyliją i La Plata w Rio 
de Janeiro 1696 r., według którego prowincyja Montevideo, jako niezależna 
rzeczpospolita Cisplatyńska uznana, sama miała sobie ułożyć ustawę z zastrze- 
żeniem zatwierdzenia tejże przez Angliję i Brazyliję. Po ogłoszenie ustawy 
w r. 1630, rzeczpospolita przyjęła nazwisko Republica orUntal del Uruąuay; 
pierwszjrm prezydentem na cztery lata wybrany został generał Fructuoso Ri^ 
bera. W roku 1836 objął prezydencyję generał Mani el Oribe; lecz gdy 
w roku 1838 Ribera przemocą znów rząd najwyższy ogarnął, wybuchły 
w skutku tego długotrwałe zamieszania i krwawe wojny domowe. Stron- 
nictwo Ribery przyjęło nazwisko Colorados (czerwoni), zwolennicy zaż Ori- 
beg*o nazwani zostali Blanąuillos (biali). Równocześnie Unitarynsze przez 
dyktatora Rosas w Buenos-Ayres prześladowani, schronili się do Urnguay 
i oiarowali Riberze swe usługi; tenże w zamian przyrzekł im poparcie prze- 
ciw Rosasowi; Francyja także wspierała Montevideo przeciw Buenos-Ayres. 
Z tych różnych okoliczności i stosunków wynikło dziwne zaplątanie europej- 
skich mocarstw morskich w spfawy dotyczące Montevideo. Oribe udał się 
o pomoc do Rosas\ który na te zamieszania chętnem spoglądał okiem, tom 
więcej ile kwitnący handel Urugnayu zdawał się dla dobrobytu w Buenos- 
Ayres niekorzystnym. Od r. 1839 przeto Buenos-Ayres prowadziło wojnę 
z rzeczpospolitą Uruguay; w r. 1849 Montevideo, przy pomocy Rosas^a zostało 
przez Oribe^go blokowane, a w r. 18d3 ze strony lądowej otoczone. Tymcza- 
semry prezjrdent Suarez odrzucił ofiarowane przez Angliją i Francyja pośred- 
nictwo pokoju między Uniguay a Buenos-Ayres, a wojna między temi dwie- 
ma rzeczpospolitemi trwała nadal. Uruguay wezwało pomocy Brazylii i nowo 
utworzonej rseczypospolitej Bntre-Rios. Przez układ z r. 1831 zawarte so- 
ftało między temi trzema państwami przymierze, a następnie Urąuiza z woj- 
i z Bntre-Rios i hr. Caxias z arm^ą brazylijską wtargnęli do Uruguay. 
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Po połąeseDiu fit generała wojak rzecaypoaiiolitej Uraguajr, Garaona, a ana^ą 
aprsymieraonjch i po wkroeaeaiu eskadry braayJijakiej do rsekl Paraaa, Ori- 
be odatąpił wreaaeie od ośmioletniego prseaało oklę ionia miaato Montevideo) 
i aoatał pod Laa Piedraa poraioay. W r. IMi po upadka Roaaaa^ Oribe stra- 
eil oatatnią nadaieje powrota do Blontevideo. Nieporoaiuaienia wynikłe a Bra- 
syliją 00 do wynagrodaenia aa doatarezoną pomoc aoatały w agoday apoaifc 
aałatwioD^ lecą wewnątra krąjn jedno aa drngieai ciągle naatępowało powsta- 
nie. Wrearcie w r. tdftS wybuchła aapełna rewnlncyja, akntkiem ktirej pre- 
aydent Oiro, stronnik Oribe'gOf aoatał usnnięty, a najwyiaaa władna powierao- 
na była raądowi tymcaasowemu z traech całonków ałoionema, mianowicie 
a generałów Ribera, Laralleja i pułkownika Flores* W pocaątka r. 1864 Ri- 
bera aakońcaył śycie, a wkrótce potem Flores aostał praca izbę preaydeatem 
raecaypospolitej wybrany. Flores wraa a miniatrami swymi osiłował pray* 
wriei<$ poraądek w kraju, lecą nic adołał półcienia raccay polepsayd. W ty»- 
ae roku jeaacae ogłosaono dekret, atanowiący, ii od r. 1866 spławne raeki 
raplitej Umgoay, będą dla statków handlowych całego świata prayatępne. 

UrwU (Seweryn, hrabia), współcacany, syn Kajetana i Wandy a hrabiów 
Potockich, orodaił się w Galicyi, otraymawsay staranne wychowanie w kra- 
ju i aa granicą, był marsaałkiem aalachty gubemii Warsaawskiej, pocaem ao- 
atał saambclanem dworu ceaarskiego i całonkiem rady stanu królestwa, 
W czasie kiedy na polu piśmiennictwa aajmowano się sprawami włościańskie- 
mi, Umaki wystąpił otwarcie aa beawarunkowem uwłasacaeniem, cacm waba- 
daił iywą polemikę, dla poparcia aaś swego adania, wydał a druku: Polemika 
o kweatyi ttioicfańskiej w r. 1856 — 1857 (Waraaawa, 1867, w 8-ce), tadaiei 
w obsacmym aakresic aamicraone daieło, p. t: Sprawa ttłoicfań^a^ tcsfąih 
z nowoiytnych fwlskich ekanomUiów (tamie, 1868). Wysaedł tylko tom I 
w dwóch caęściach, a tych druga^w r. 1860. /. N. & 

UrjJftŚSkte ptrty* Tak naay wają perły prawdaiwe, dla odróanienia od 
fiiłsaywych (ob. Per/a); wyraa vrjijańslfie zapewne uiytym aoatał aamiast 
wschodnie, gdyi perły poławiają się na Wschodzie, a głównie około wyspy 
Cejlonu. Urjańakie da się wyprowadzić od OruJańłfkie^ a to od Arancuakie- 
go: Orienty Wschód. 

Urys albo pierwiastek urynowyj ob. Mocznik. 

Uryilti ob. Mocz. 

UrynOWy kwas, CioHjN^O^+tHO, awany Ukie moczowymy joatto kwas 
dwuaaandowy, anajdujący aię w urynie awieraąt wsaystkich klaaa, azczegól- 
niej niiszyeh. \¥' urynie naących mięaoaemych w ogóle znajduje aię w mniej- 
aacj ilości, uryna aaś i odchody ptaków sacaególniej aą bogate w kwas ur>'- 
nowy, jak równie odchody gadów, ziemnowodnych. węaów» ślimaków i owa- 
dów, aawierają bardao wiele kwaau urynowego. Odkryto go takie w krwi 
i mięsie alligatora, w śledzionie, tkance płucnej i wątrobie wołów, w kamie- 
niach pęcheraowych ludzkich i t. p. Człowiek zdrowy wydziela dziennie 
a uryną y, gramma kwaau urynowego. Caysty kwas urynowy kryatalia^je 
w białe łuszczki bez zapachu, albo w małe ałupy czworoboczne, zawierające 
4 równ. wody; w wodnie jest bardao trudno roapuaacaalay, jedna bowiem częad 
kwasu potraebuje do rozpuaacaenia 16,000 ca. wody aimnej, a 1^800 wraą- 
eej; względem zaaad kwaa urynowy zachowuje aię jako ałaby kwaa« którego 
aole obojętno nawet kwas węglany rozkłada. Sole te są w ogóle bardao tru- 
dno roapusaczaloe, raadko krystalicane, nąjcaęściej aiemiato, proaakowale. 
Kwaa urynowy praea daiałanie rozmaitych caynników chemicznych ulega p»- 
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UrjMwy kwis — Ibwt rr 

wnyiii smianom i wydaje wiele, bardso inlereMująeyoh prodoktAwy • inimiio* 
wieie aUoAsanj aUaksaniyny aUonioinę i inne. S& pomiędsy nieh fzesegól- 
niej odsnaesąiąojm się mure^ffd (ob.), oiy wany w fkrbieratwie. Najdogod- 
aiejanym Aateryjałem do otrzymania kwaaa arynowego są odchody węiów 
albo gnano. W iym oeln odchody węiów golnją się a roswolnionysi łagiem 
«ody grysąeej, ai do zupełnego roskłada, to jest dopóty ai jni eiciki osad na 
dnie się nie zbiera, eedsi i do gorącej cieczy dodaje w nadmiarze kwasn sol- 
nego, który natychmiast kwas nrjmowy wydzieli; albo przez ciecz przepu- 
szcza się stnimień kwasa węglanego, który strąci kwaśny nrynjan sodowy; 
albo tez miesza się płyn alkaliczny z salmąjakiem, przez co opadnie oryąjan 
amonowy. Utworzone przez kwas węglany Inb salmijak osady po wymyciu 
wodą, wnoszą się do gorącego kwasu solnego, który z nich czysty kwas ury- 
nowy wydziela. Ouano gotuje się z rozwolnionym roztworem boraksu, na 
1 cz. te j soli If O cz. wody, cedzi i z cieczy strąca kwas nrynowy kwasem 
solnym. 7*. C, 

Urwt i/saHs Uncioria Lin.), iestto roślina fbrbierska, zawierająca w so- 
bie prawie zupełnie taki sam barwik, jak indygo (ob.), i dla te^^o dawniej była 
powszechnie uprawianą, w celu otrzymania z niej tego barwiku. Dziś jednak 
ponieważ indygo sprowadzane z fndyj wschodnich i zachodnich, daleko taniej 
w handlu wypada, aniieli indygo urzetowe, roślina ta przeto południowo 
i środkowo-europejska straciła ogromnie na swej wainości. Mimo tego upra- 
wiają jeszcze urzet w niektórych miejscowościach, mianowicie w Szląsku, 
oraz koło firfUrtu i w południowej Francyi. Wielu bowiem fabrykantów 
zwłaszcza sukna, utrzymają, ie indygo prawdziwe z urzetem pomieszane, daje 
barwę trwalszą i piękniejszą (granatową) od barwy czysto indygowej. Urzet 
naleiy do roślin krzyżowych (ob.)> n Linneosza do XV gromady, rzędy łu- 
szczynkowego czyli 9-go. Korzeń ma dwnletni, to jest, ze z nasienia pielę- 
gnowana roślina, zakwita dopiero w następnym roku. Z^odyga w urzecie jest 
pojedynczą, a tylko w górze gałęziącą się, okryta gęsto liśćmi modrawo-zie- 
lonemi, które są dwojnkie: jedne dolne podłninie-lancetowate, ogonkami opa- 
trzone, od dołu łodygi wyrastające, a drugie są strzałkowate, bez ogonkowe, 
środek i górną częśd łodygi zajmujące, otulając ją w pół swoją nasadą. Urzet 
kwitnie w Czerwcu i w Lipcu drobnemi, zółtemi kwiatuszkami, które pó- 
źniej zamieniają się w niewielkie także strączki (łnczczynl[i), kształtu łopa- 
tkowatego, zawierające w sobie po t nasionka, ale te strączki po dojrzeniu 
nie pękają. Urzet lubi grunta suche margliste, z przeważającą ilością wa- 
pna, przeto tylko na takich gruntach mógłby być z korzyścią uprawiany. 
Sieje się pod zimę lub na wiosnę. Gdy liście urzetu dojdą 7 — 10 cali długo- 
ści, a dolne zaczynają żółicnąd, należy przystąpić do ich zbioru, co zwykle 
w połowie Lipca przypada. Zebrane liście zawożą się natychmiast do stoso- 
wnego młyna dla urzetu przeznaczonego i tam się odbywa ich gniecenie czyli 
rozcieranie. Wywięzuje się przy tej robocie silny zapach rzadkwiowy, a roz- 
tarta massa ma smak rzeżuchowy lub chrzanowy, właściwy niemal wszy- 
stkim roślinom krzyżowym. Roztarty urzet poddaje się następnie fermentacyi 
przez dni 7 — 14, strzegąc, aby nie przeszedł w zgniliznę. Poczem z takiej 
•assy wyfermentowanej i zbłękitniałej, zarabiają się a raczej ugniatają ręlca- 
■i gałki^ wielkości kurzego jaja, które po wysuszeniu, przedstawia urzet han- 
dlowy. Urzet w stanie dzikim trafla się u nas tylko nad Dniestrem, w ogro- 
dsch zaś lob na polach, gdzie go dawniej uprawiano, daje się spostrzegać 
fliakledy w stanie na wpół zdziczałym. SyreAski zowie go sinilem albo far^ 
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boumikiem, Urset niał tokie dawniej matocowMile lecnicse, swłMieia 
w chorolMich iledzionyj a sewnętrznie w nabrznieDiaeh, ranach, wrsodaeh 
i krwotokach; olej zaś % nasion wytłoczony, nie ostępaje w przymiotach 
lnianemu. F' Be.. 

llnęMWi miaato rządowe w gnbemii Labelakiej, w powiecie Janowakim, 
od Lablina mil 6% odległe, nad stawami, które tworzy rzeka Urzędówka, nie- 
gdyś główne powiata tegoś nazwiska i starostwa niegrodowego, oraz ziem- 
stwa od r. I7t6 ustanowionego. Władysław Jagiełło nadał w r. 140ft temn 
miastn prawo niemieckie, którego Lnhiin oiy wał i tym samym prz3rwilejem 
wcielił do niego wieś Skórzyce. Kazimierz Jagiellończyk ponawiając rokn 
I4S7 zaginione nadania postanowił, śeby odtąd żadne miasto, chodby naj- 
mniejsze, między Zawichostem z jednej strony, a ka LablinoMi ni do Bełśyo 
z dmgiej, z innych zaś stron na 4 mile w około od Urzędowa, zakładane nie 
było; jeieliby zaś następcy jego wydali przeciw temu postanowieniu przywi- 
lej jaki lokacyjny, takowy za nieważny uznany byd powinien. Z łaski Zy- 
gmunta I, miaato otrisymało przywileje r. 1699 na mostowe, a r. l5Sft na trzy 
jarmarki, oraz inne swobody, które syn jego Zygmunt August potwierdził 
i powiększył Ukiemiź w latach 1544, 15ft9 i 1666. Za szczęśliwego pano- 
waiiia tego monarchy, miasto Urzędów zostając około r. 1564 w dzierżawie 
dożywotniej księżnej Słuckiej, w kwitnącym było stanie, a liczba rzemieślni- 
ków tu osiadłych nader była znaczna. Otaczał go najprzód parkan drewniany, 
a potem wał z wieżami i przekopem. Na jednej z bram wznosił się ratusz, 
a na nim zegar. Między miastem a. wsią Dzierzkowicami rozciągał się zwie-^ 
rzyniec dobrze ogrodzony i w około na objazd ze S dwierri mili mający, róż* 
nym zwierzem zapełniony. Jakoż Urzędów w owej epoce musiał byd dobrze 
zabudowanem miastem i do wygodnego mieszkania zdatnem, kiedy tu wła- 
śnie r. 1S79 podczas elekcyi Benryka Walezyjusza, stany wyznaczyły pobyt 
dla posła cesarskiego Wilhelma Rosenberga, bogatego pana czeskiego, który, 
jak utrzymywano, i sam pragnął korony. Mieszkał tu on czas niejakiś w to- 
warzystwie przydanego mu Stanisława Maciejowskiego, wojewody lubelskie- 
go. Ustawa sejmowa r. 1681 za Stefana Batorego nakazała roki ziemskie 
w Urzędowie przez trzy dni sądzid. Roki zaś te odbywały się w Wielki 
Czwartek, a potem zaczynały się we Czwartek po Wielkiejnocy. Włady- 
sław IV, w celu rozkrzewienia przemysłu handlowego, nowe trzy jarmarki do- 
dał w r. 1646. Następne za Jana Kazimierza klęski, a mianowicie ogieA 
i powietrze, do zupełnego upadku to miasto przywiodły. Stan jego nieszczę- 
śliwy wykazała najdokładniej lustracyja 1653 r. Został się był po tych klę- 
skach zwierzyniec w całof^ci co do parkanu, ale w nim zwierza powybijano, 
tak że zaledwie kilka sarn pozostało. W Urzędowie znajduje się kościół pa- 
ralljalny kollacyi królewskiej, ale przywilej jego Hindacyjny niegdyś w na- 
padzie tatarskim zaginął. Drewniany ten kościół spalił się w r. 1760, nato- 
miast ks. Józef Marszałkowski, kanonik wojnicki, urodzony w Urzędowie, 
wymurował z własnych Hinduszów r. 1756 w samym rynku nową świątynię 
dotąd istniejącą, z dwiema wieżami na froncie. Byl niegdy drugi jeszcze ko- 
ściół murowany w mieście pod wezwaniem św. Ducha, szpitalny, w r. 1447 
fdndowany i przez mieszczan Urzędowskich uposażony. Suprymowany potem 
za rządu austryjackiego, podpadł zupełnej ruinie. Za miastem nad źródłem 
znajdują się gruzy dawnej murowanej kapliczki św. Otylii, która kiedy po- 
wstała i upadła niewiadomo. Teraz Urzędów liczy ogólnej ludności 9,018 
głów, ma domów murowanych S, drewnianych 908. Jest tu stacyja poczto- 
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mra. dekftiMil tegoi miswiska i magtotniC; jammrkAw odfcjrwm się f do roku. 
W okoliey Ursfdowa snajdaje się sitaesnie wyfoks gAr% klirs do najwi^ 
kflsyeh wjmiooło^i powierzehni jieml w Labolskiem iimleśy. f. Af. S. 

Vnf§$WŁ (Morein s), doktor medycyny, MnMkomliy botanik polski XVI w. 
Był esas kiedy spierano się o jego właśeiMO naswisko, x powodo bowiem, śe 
IW karcie tytałowej głównego jego driela i (anie wewnątra w kilku innych 
miejscach wydmkowany jest Mardfifm Urzędauem^ atrsymywano, ie tak 
a nie inacsej mianowad go wypada. €ldy atoli sdanie to zbił gruntownie 
J. Bartosnewicn {Dzfen. Warsz.y 1864, Lipiec), kwestyja stanowcso ron-^ 
stnygniętą została, ie najstarszy z botaników polskich wedle powszechnego 
w tej epoce zwyczaju, nazwisko swoje otrzymał od miasta Urzędowa (ob.), 
zkąd był rodem. O źycin jego nie wiele posiadamy szczegółów. M^iadomo 
tylko, ie młode lata przepędził przy jednym doktorze VKłOcho. Miał ten doktor 
wioski swe we Włoszech, w nich bawił nasz Marcin i dwiezył się w pozna- 
wania zUf i przyrody. O zawodzie nankowym z dzieł jego wyczytali moina, 
ie kształcenie swe odebrał we włoskich akademijach, słyni|cych podówczas 
z nauk przyrodzonych, mianowicie w Padwie i Weneeyi. 8am wspomina 
o zażyłości, któr^ miał z włoskimi lekarzami Toszetem i Bembosem w Pa- 
dwie. Powróciwszy z zagranicy wiele podróiował we własnym krąja, na- 
stępnie był medykiem Jana Tarnowskiego, kasztelana krakowsldego i hetmann 
wielkiego koronnego. Byt tez kanonikiem sandomierskim, ale niewiadomo czy 
w świeckim lab duchownym stanie. Sołtykowicz (O stanie Ak. Bi. 61) utrzy- 
muje, ze był takie i profassorem w akademii krakowskiej. W końcu osiadł 
stale w Sandomierzu, gdzie ratował wielu w czasie morowego powietrze. 
Umarł ns kilka lat przed rokiem 1696,. jak o tem wspomina wydawca jego 
Herbarza Jan Pirlewicz. Marcin z Urzędowa pierwszy w naszym kraju za- 
czął botanikę z grubych okrzesywać błędów i pro8towa<$ opisy od poprzedni- 
ków rozpoczęte. Przedewszystkiem zaś wedle słów wydawcy zebrał co za 
jego czasów w pismach dawnych lekarzy znanem było, a mając na cela 
wskazanie użyteczności krajowych roślin, chciał tym sposobem zapobiedz 
sprowadzaniu cudzoziemskich leków. Szlachetnie zatem pomyślane, powstało 
znakomite dzieło, waine zajmujące miejsce w piśmiennictwie polskiem, któ- 
rego autor z powodu zaskoczonej śmierci, wydad nie mógł za iycis. Ogłosił 
je dopiero później wspomniony Firlewicz własnym nakładem, pod tytułemt 
Herbarz poUkiy to jest o przyrodzenia ziół i drzew rozmaitych i innych rze^ 
ozy do lekarstw naleiących^ księgi dwoje doktora Marcina Urzędowo , kano^ 
ntka niekiedy sandomierskiego i J. O. hrabi pana Jana z Tamowa^ ka^ 
sziełana krakowskiego i hetmana uielkiego koronnego, medyka (Kraków, 
w druk. Łazarze we j, 1696, fblio). Ma to byd jednak druga edycyja, Bent- 
kowski albowiem (^ttist. UL, II, p. SiM) znalazł pomiędzy konotatkami w rę- 
kopismie Lindego, ie pierwsza jakoby wyszła w r. 1669, lecz jej nikt dotąd 
z biblijografów nie widział. Cały Herbarz drukowany jest greckiemi głoska- 
mi, na pięlniym papierze i ozdobiony drzeworytami wcale nie złemi. Z osta- 
tnich słów przedmowy autora, wnosidby wypadało, ie oprócz tego wydał je- 
szcze dzieło pod tytułem: O zachowaniu zdrotcia, o którem tak się wsrraia: 
Bktórej pracy mojej, aby kaidy w łasce i błogosławieństwie Boiem zaiy- 
wał, i na poijrtek swój obracał, iyczę, ażeby ją iti wdzięcznie odemnie 
przyjął, proszę, gdyi większej pracy mojej i pilności w napisaniu ksiąg dru- 
gich o zachowaniu zdrowia (jeili wdzięczność obaozę), da Pan Bóg po- 
aadmoie. f.M.S. 
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JSrWfij w PoiiM. Lelewel poświęcił historii arzędów Polskich obaser- 
ną prsoę pod tytułem: 'Dostojności i urzędy ziemskie i nadtDorney tudziei 
zaszczyty i tytuły. Ogtosiwasy ją pierwotnie, przy powtóraem Bobrewiosa 
wydania: Herbarza NtesieckiegOy prsedrakował ją potem w czwartym tomie 
wielkiego dzieU swego: Polskie dzieje i rzeczy jej (zbiorą całego dzieł Le- 
lewelowskich tom 9-ty). Jest tam oi^ólny pogląd skreślony na historyję 
urzędów. Dzieło wspaniałe, leoz wiele ma tez nie dostaje, bo aator zdała 
za krajem, nie miał pod ręką wszystkich iródeł nawet wydanych, na- 
przykład dyplomataryjaszów. Nie skreśla ta Lelewel historyi kaidego po 
szczególe urzędu, ale w ogóle historyję wszystkich, jak się razem z Polską 
tworzyły, rozwijały, do znaczenia przychodziły. Lelewel zaczął od samego 
początka, od Popiela: dobę pierwszych urzędów prowadzi od r. 964 — 11S9, 
to jest do podziału Polski za Bolesława Krzywoustego; drugą od 1139—1400, 
to jest do epoki Jagiełłów; trzecią do sejmu unii lubelskiej w roku 1569, 
a czwartą do r. 1794, to jest do upadku Ezeczypospolitej. Nie rozwiniętych 
tu wiele, nienapomkniętyi^h rzeczy. Moina powiedzied nawet, ze jakiś to 
zaledwie zarys wielkiej budowy i plan, który kto 9 inny wykonywać musi, 
powinien i łatwiej mu to będzie niz Lelewelowi, gdy źródeł mnóstwo. Naj- 
gorzej Yiynzly na tem pojedyncze urzędy, których doniosłośd nieoznaczona, 
jak się rozwijała historycznie. Tak np. nierozwinięty i prawie nietknięty 
fakt, dla czego kanclerze ziem w Polsce upadli w dobie Kazimierza W., 
co rozwinęliśmy w naszym artykule w EncyklopedyL Tak hetmanstwo nie 
wyłamane dobrze i nie wy pro wadzono z głębszej przeszłości; Lelewel spostrzegł 
tylko fakt, źe jest hetmanstwo i na początek jego nie przelał światła. Wiele tei 
urzędów z sobą poplątał. Bo w nieustalonej terminologii średniowiecznej, 
ciągle mieszano pojęcia i wyrazy, polskie i łacińskie; rozmaicie nazwy 
urzędów tłomaczono, każdy inaczej je wyrażał; stałych, urzędowych nazw 
nie było. Jak same tworzyły się urzędy i nikt metryki ich nie apisował, lak 
i nazwania były rozmaite, a kto nie znał dobrze natury urzędu, mógł nie- 
właściwej dla oznaczenia ich dobierać nazwy. Podkomorzego np« królew- 
skiego, naznaczono po łacinie camerariuSy subeamerarAiS, archicamerarius. 
Potem mieszano go z łoiniczym, lecŁistrałor^ ze i do urzędu podkomorzego 
należało i pilnować łoza, komory sypialnej króla. Lectistrator jednak poka- 
zał się innym urzędem, jak podkomorzy. Toź samo i structor mensae, a ni" 
cisorj lub tncisor dupum^ były różne nazwania jednego urzędu. Jak urzędy 
same nie były jasno oznaczone w praktyce, tak nie mogły tem bardziej od- 
różnić się nazwaniami. Byli np. cześnicy i podczaszowie, stolnicy I pod- 
stoJowie. Z początku ci pod byli zastępcami urzędników starszych, potem 
nad nich wygórowali. Kiedy to się stało i jak się stało? trzeba było rozjaśnić. 
Oddawna jni urzędy są rozdwojone, ale co znicza jeden i drugi, od kiedy 
i jaide któremu wypada pierwszeństwo, o tem Lelewel nic nie pisał. Naresz- 
cie myli wielce i tytuł przymiotnikowy dodany do urzędu. Z początka dy- 
gnitarze dworu byli na dworze i dla usług dworu, z czasem się Polska zwią- 
zała znowu i dwór rozwielmozył, dwór stawał się instytucyją, bo osłaniał 
majestat królewski. Wtedy dawni dworscy, czyli nadworni, a jak w Litwie 
Ich nazywano dworni urzędnicy, przechodzili na koronnych. Królewscy, re^ 
galeSj regtif lub jak król ich nazywał curiae nostraCy lub po prostu curiae^ 
robili się dostojnikami Korony, Regnt. Ci panowie koronni zarazem przybierali 
tytuł wielkich, supremie inagnij bo kiedyć są Korony, państwa, nie zaś dworu 
urzędnikami, słusznie im ten tytuł przystoi. Są dygnitarze ziemscy i aą ko- 
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J60t np. podkoMorsy kmkowfU i aandoniienkiy jaat i koroimr^ toś smio eh»- 
rąsr knlirid i wUaśski, oras koronof; toś mmo stolnik Ifcsjekl i trocki, tok- 
ie wn^ stoloik koronoj. Tak i wiele ursfMw. WojewMsef i% mi wojewóds- 
twoy IW siefliię, na powiat, koronni no eoł% Koronę, jok w wieik. koięstwie 
litewscy na cółą Litwę. Słnesnie więc koronnym naleiy eię tytnł wie]* 
kich. Nie na prawa, konatytocyj, na to odsnacsenie, odróśnienie, fto n naa 
łatwo o tokich neezacli stonowił obycaaj. Próinośd dygnitany praybrała do 
tjrtnhi praymiotnik i%ielkiehy a awycsaj który się kochał w najeatocie naro- 
dowym, tytoł ton naraz praictykf npowasechnił. Teari^ardiiej doatojnicjr koronni, 
wielkiemi aię nasywad mogli, ie, jak dawniej rondwajaly się nraędy, atolaik 
s podnColim, cseśnik n podczaasym, rozdrabnianie aię to trwało i później no- 
wych jai natolonych urzędów . Chociai nadworni zostali koronnemi, a potom 
wlelkieflii, po niejakim czasie znown się pojawiają nowi nadworni. Dawniej 
był jeden np. chorąiy nadworny, razem królewski i co szło zatom, koronny. 
Ale kiedy wyrobił się i stanął koronny wielki, po\i stoję nowy nadworny. 
Tamten dla Rzeczypospolito j, ten niby dla króla, dla dwom. Źle nawet po- 
wiadamy, ze powstoje, bo obok siebie ciągle się pojawiają dwa arzędy, ^yi-- 
§tf i niższy. Póki jeden się nie przystroił w swietoe szaty, ton jeden wf stor- 
ezał; ale wyrósłszy nagle, joi nie wystorczał i z toj przyczyny zaraz drugi 
powntował olK>k niego. Właściwie zatem niiszy urząd, ciągle był i tylko 
z niego wyrrbiał się ciągle jakiś wyiszy. Potem niektóre nrzędy z tych 
niiasych ns'*awały, chorąży jednak wytrwał i do końca Rzeczy pospolitoj, 
był razem i koronny i nadworny. Zawiele tei Lelewel zawierzył Kromerowi, 
który w klassycznem dziele swojem o Polsce (^Polonia) skreślił ston politycz- 
ny I społeczny jagiellońskiej Polski. Jagielloński pisarz nie zgłębił jednak 
historyl urzędów, czemu się po części i dziwie nie moina było, gdy wszyst- 
kie w ogóle, oprócz wybitniejszych, jak to bywa w życiu, niejasno się 
prsadstowiały, zachodziły jedne o drugie, nie znały dobrze swoich obowiąz- 
ków, granic, ich znaczenia i władzy. Rzeczpospolito była, ie tok się wyra- 
zim, w nieustoniiej fermentocyl, w przerabianiu się, toi samo I jej urzędy. Kto 
dzid ehee mówicf o instytucyjach polskich i potępiać je lub chwalić, musi zaw- 
sze powiedzieć, o jakiego to czasu mówi instytucyjach, bo inaczej pokaże nie- 
wiadomość swoje. Instytucyje polskie były te za doby Jagiełłów, inne za do- 
by Zygmuntów, inne za Wazów, lub w XVIII w. Duch w nich, zasady, byty 
zawsze jedne i toz same, ale instytucyje się wyrabiały, jak samo życie. I het- 
maństwo np. co innego znaczyło w Xyi^ co innego w XVIII wieku. Tak 
samo urzędy. Tworzyły się, znikały, rozdzielały, wyrabiały, miały rzeczy- 
%risto znaczenie dziś, jutro iadnego. Dziś piastowały władzę, jutro były 
wspomnieniem. Taką ruchome iywą sprawę trudno ująć, określić, spisać. 
Nie mamy więc pretonsyi do Kromera, ie nie objaśnił togo lub drugiego, co 
póiniejszy dopiero historyk porównawszy zeznania i świadectwa, skreślić mo- 
ie, tom szczęśliwszy, źe spogląda jui odrazu na całą przebieioną przeszłość. 
Ale słuszny ial do Kromera za to, ie Ikktów nie zgromadził, ze nieraz 
fałszywe dawał wyobraienie. 8KCSególniej to strona urzędów ziemskich 
bardzo w nim słaba, i ma błędy. Rozwinęliśmy to obszerniej w naszej re- 
cenzyi tłomaczenia polskiego Poloniij dokonanego przez Syrokomlę ^BibL 
warsz. 18ftft tom I). Dla togo, ie małośmy zrobili w historyi urzędów 
naszych, nie mamy wcale iadnych spisów urzędników, co jednakie aut ka- 
aia szanąjąea się i rozwinięto literatura. Spisy biskupów dawno u nas roz- 
maici okładali, alei to właściwie nie urzędnicy, tylko pasterze, nanezycielo. 

CiOTEŁOFZDT7A TOM ZZT1. Ą 
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M Vnęij wPtlsee 

Gdy « MMI MBiadali w teBacie, aplsjr ioh obciMdsą nietylfco dzieje Ko^fote, 
ale i aarodu. Nejleptue ted i najaiipelBiejsse mamy spisy biskapiw; wssyat- 
kich do daiela swego prsepisał Niesieeki. Ale to odnosi się tylko do spisów ta- 
cińskieh pasterajr; slowiaśskieh i omijańskicb, de nie byli senatorami, zwy<* 
kle ponUano i dla dla tego wielkie niedokładności w ieb spisaeb. Ineyeli 
świeekieh senatorów pn6bował spisywać Niesieoki w swojej Koranie. Waiął 
się najprzód do senatorów; ułoiył katalogi wojewodów, kasztelanów woje- 
wódzkich i Binistrów, dalej z nie senatorów, generałów wielko-polskich, bmt- 
szałków sejmowych i trybanalskich. Kasztelanów dri|ikowych, ze ma to ro* 
biło wiele tradności, pominął. Spisy te na stan ówczesny krytyki i źró- 
deł, są dobre, dzisiaj jod nie starczą. Wojewodów, kasztelanów, bardzo 
wielu w spisach Niesieckiego braknie, a możemy ich wyjmować calemi sze- 
regami z dyplomataryjaszów, których dziś dość wydano, lobo to co wydano 
dalekie jest od tego, zęby wyczerpywało całość. W uowem wydania 
Niesieckiego, Lelewel pierwszy raz ołozył spisy kasztelanów mniejszych, 
ale w tej pracy za wskazówkę i jedyne źródło miał samego Niesieckiego dzieje 
rodzin. Dla tego jest to praca mniej jeszcze zadawalniająca niz^ wszelkie 
inne spisy starszych senatorów. Niesiecki częstokroć powtarzał to, co sły- 
szał, co wypisał z rozmaitej wartości źródeł, nie oznaczał częstokroć lal, 
czasem rozpowiadał wątpiąc, czasem zbijając się; nieraz a niego w jednym 
czasie znajdzie się kilka kasztelanów na jedno krzesło. Ztąd prawdziwe 
niepodobieństwo opierać się na nim jakokolwiek. To ted i spisy kasztelanów 
drążkowych Lelewela łodziom naokowym, którzyby układaniem rubryk urzę- 
dowych u nas zająć się chcieli, nigdy nie mogą służyć za podstawę, tylko 
za wskazówkę, co dla tej rzeczy zrobił Niesiecki. Nie będzie juz im potrze- 
ba przewracać kart Korony, sprawdzać fakta, porównywać, bo Leleweł jad 
to wszystko zrobił, porządek ułożył jak mógł, a jeżeli to spisy bardzo niedo- 
kładne, uczony mąz nie winien. Do tej rzeczy źródłem służą materyjały 
historyczne, jakie dziś wydajemy, a co najważniejsza, Akta metr j/ki koronne^j^ 
które podsją liczne nomioacyje urzędów i tern jeszcze ważniejsze, że podają 
daty i następstwa jednego urzędnika po drugim. Król albowiem, kiedy mia- 
nuje kogo na osierocony urząd, krzesło, biskupstwo, pisze zwykle w przy- 
wileju, że po tym a tym zmarłym lub podniesionym wyżej mianiąje tego a te- 
go. Ztąd Metryka koronna jest nieprzejrzanem morzem faktów interessują- 
cych tego rodzaju. Nominacyje te w Metryce częstokroć są bardzo ważne 
pod historycznym i bijogrsflcznym względem. Bo nieraz król podnosząc kogo 
w urzędzie, wyjaśnia w przjrwileju szerzej zasłujci, jakie wynagradza i skre- 
śla, że tak powiemy, krótkie życiorysy zacnych obywateli. Z niesenator- 
skich urzędów, Niesiecki wyczerpał, jak powiedzieliśmy, marszałków sejmo- 
wych i trybunalskich, co było łatwo, bo dla tego znalazł wiele źródeł i na- 
reszcie generałów wielkopolskich. Ale za to nie ma nawet podskarbich na- 
dwornych; prawda, że za jego czasów, podskarbiowie nie byli jeszcze sena- 
torami, jak za Stanisława Augusta. To, co Niesiecki zrobił jest na swoje 
czasy bardzo piękną pracą. Ale po nim nikt sobie nie zadał pracy dla ze- 
brania spisu innych urzędników narodowych, chociaż to strona jest ważna 
historyi, dotykająca publicznego życia, które badać można w tych foktach. 
Urzędy zawsze wskazują na rozwój wolności, objaśniają jaka była w kraju 
administracyja, sprawiedliwość, reprezentacyja narodu. Będziem mogli w urzę- 
dach śledzić potęgi życia polskiejz^o po krajach nie koronnych, nie piastow- 
skich. O ile Litwa przyjmuje urzędy polskie, o tyle znać w niej wpływu 
Korony. Po unii lubelskiej województwa Rusi i Litwy poczynały coraz 
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Jlnęij w Poliee as 

iRritcej wewBęCnBą admnMtraeyK «woJt i sUib swój społeesay wjrabiad na 
wsir Korony. Ursf dy nesskio dotąd były tylko w Koronio, nie mogły posontM^ 
w dawnej postaci bez nieb nowe kraje. Vfięe najprsód wojewódswa, potem 
jad i powiaty wyrabiały sobie ars^y siemnkie na aejmacb, pokrywaj się 
gronem podkomorsych, cborązych, stolników i t d. Był najprsód eborądy, 
stolnik, podesassy wołyński, a potem w ternie samem województwie ehorą- 
jy i podesassy powiatowy, jak włodsimirski, łneki, krzemieniecki. Pamięta- 
my zabawny spór jaki się toczył z powoda powieści Korzeniowskiego: Siol- 
wdkowiez uoiyńsku Tymoteusz Lipiński wydrakował artykał, dowodzący, 
że tytoł powieści nie jest bistoryezny, bo według niego byli stolniko.wie lac- 
cy i włodzimierscy na Wołynia, ale nie było wołyńskich. Odpowiedzieliśmy 
na to w artykule: Sprawa o stolnika tto^yńakiego (Pyłki historyczno-li- 
terackie w Dzienniku warszawskim 1864} i dowodziliśmy tam, ze byli 
wprzódy na Wołynia stolnikowie województwa całego, a więc wołyńscy i źe 
dopiero później nastali powiatowi taki był pochód logiczny cywilizacyi polskiej 
w ziemiach Litwy i Kasi, de arzędy i godności przechodziły tam z Korony 
najprzód do większych organizmów społecznych, a później do mniejszych. 
Sprawa rozwijania się urzędów rozwiąże ważne, dzisiaj jeszcze zagadki, 
byta narodowego. Nietylko fkktami szczegółowemi, ale i latami oznaczy się 
ten ciągły postęp wpływa polskiego w krajach później do Rzeczypospolitej 
przyrosłych. Pozwoli to zajrzed i w tajemnice rodzin, w tajemnice ziem t. j. 
jak się polszczyły, jak zlewały w jednej narodowej całości. Widzimy ko- 
lejno jak najprzód Ruś Czerwona i Podole, potem Wołyń i Ukraina insty- 
tocyjami jednoczą się, jak dziś Mokosiej robi się Rakowieckim, jutro Rorzo- 
bohaty Krasieńskim i t. d. Więc od lat bardzo dawnych poświęciliśmy się 
pracy koło urzędów na skalę jak można tylko najrozleglejszą. Mamy mnóstwo 
zebrane materyjału. Z naszych notat spisy wojewodów i kasztelanów wojewódz- 
kich Niesieckiego uzupełnić się mogą; spisy kasztelanów powiatowych pierwszy 
raz będą dokładne. Spisaliśmy dotąd tylko jeden oddział dygnitarzy koron- 
nych, litewskich, spisy te drukowaliśmy w BibL warsz. od r. 1860. Naj- 
więcej tych spisów, bo systematycznie drukowały się, miesiąc za miesiącem, 
jest w Bibliotece r. 1865. Wzięliśmy tu tylko jeden oddział tych dygnitarzy, któ- 
rzy piastowali dworskie urzędy i od cześnika szliśmy w górę. W Bibliotece 
skończyliśmy na pisarzach wielkich, ale ta seryja idzie dalej jeszcze w górę 
az do sekretarzów wielkich, duchownych i świeckich. Seryja ta ukończona 
zupełnie. Obiecał ją wyda<^ w osobnej książce Seweryn Uruski. Lecz to 
zaledwie cząstka ogromu, takich seryj całe gromady tworzyć można i po- 
trzeba. Urzędów albowiem taka moc w Polsce była, źe pomimo woli swojej, 
nie myśląc o rozdzielaniu ich systcmatycznem na gruppy, wydawcy (ak zwa- 
nych dzisiaj Kalendarzyków politycznych, sami tworzyli podziały. Weźmy 
pierwszą lepszą Kolendę, albo Kalendarzyk z XVIII wieku, a przekonamy się 
o tern łatwo. Więc szło tam najprzód, duchowieństwo, arcybiskupi i biskupi. 
Po nich wojewodowie; dwa szeregi kasztelanów, więksi i młodsi, potem mini- 
strowie rozdzielani także zwykle na dwie kategoryje, na ministrów stanu 
i wojennych; potem dygnitarze koronni, potem urzędnicy wojskowi, urzędnicy 
nadworni, urzędnicy sądów nadwornych i kancellaryi, urzędnicy i offlcyali- 
9ioviie skarbowi, urzędnicy wojskowi. Dotąd sąto urzędnicy całego kraju. 
Lee/ następują dygnitarze ziem. Najprzód stan duchowny korony polskiej 
i w. ks. lit., to jest dyjecezyjami, safTraganoHie biskupów, prałaci, kanonicy 
potem biskapi graeci riłuSy słowiańscy, ale bez kapituł, których nie mieli 

6* 
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84 Itarąr wPMMe 

jMsese. Potea OfMioi świaoejr, to JMl koaaoditoiyjni Boainiiyi krilewskiej 
i klMsIonii, to joot wjrbiormiii pnoB iftkoaaikAw. Obok nieb opoei olowiaśoojr, 
esyJi po dawsenm orohiaMi«4r]roi. Ottstaią bitogor/jc stMiowią urmęitdcy 
Miernwy i grodwoy^ wodhi|r triooh prowiaojr} Rsoeiypoopolitoj; ton «pi« oosjr- 
wiśoio BojbogAtósr, obojaige olbowioB Biot/lko dygnOmny po wojowóte- 
twmeli« Ole po sioaUieh i powłotooh. ^ 8% joosese ooobao oMoorowie soetąga 
wojsko koronaogo i litowokiogo. Nio mo po KoloBdorsykBoh opisów storo* 
stiw oioisrodowyoli, którsr tokio b/li w Polseo BnędlnikoBi, bo kośdjr tft«l, 
ohooUsby prjrwotar, jokiof o storootf , robił osłowioko osobą pabliosną. Gro- 
dowi storostowio esososi drnkoją si^ osoboo, caosooi rosHMoeni w spisooh po 
wojowódstwioh i sioaiooh. 8% nodto insi esosowi arsędniojr, poołowio bo 
sejjDy dopatooi no tr/bonot, komissorso do Rodomio. Jok nostoł/ ordorjr 
w Polsce, osobno są spisy po Kolendorsykoob polskich kowolerów Orlo Bioło|CO 
i rfw. Staoistowo, potOB spisy kawalerów poUkieh orderów sagraaiesajrob 
i osobne sseregi dam polskich, które miały order gwiasdowjr cxy gwiaidsistj 
anstr/jacki i kawalerkasii się nwały. Za Stanisława Aognsta prsybyło wiolo 
csasowych arzędów. Byli komissane do komissyi wojskowej i skarbowej, 
potem do edakacyjnej, do ekonomicsnej stołn królewskie|CO i do as sosso r yi, 
byli do mennicy i do komissji bmkowej w Warssawie i t. d. Byli kon- 
syljarae rady nieostającej, kawalerowie sMltaśscy, nrsędnicy pooatowi. Na- 
stały kofflissiyje tak zwane dobrcf^o porsądka, boni orditM^ a pod koniec pa- 
nowania kómissyjo cywilno- wojsko we w wojewódstwaeh i siemiaoh. Tytn- 
łów i nrzędów moc niesmiema. Najwięeej wsselako po nraędach senator- 
skich i dygnitarskich interessają historyją, siemstwa. Te w Polsce właściwej 
od dawnych bardso czasów się rozwinęły, po części z dworskich nrsędów, po 
części z potrzeby. Na Rnś Czerwoną przechodziły jeszcze w czasach ndziel* 
sci tej ziemi za panowania waregskich dynastyj. Po kilka wojewodów mie- 
wali kfliąięta, naśladując w tem obyczaj polski. Potem dopiero zjawiają się 
kasztelanowie i sędziowie. Jakiś czas jest osobny kanclerz roski i namiest- 
nik, czyli generalny starosta, eapUaneus Hussiae. Ale ziemstwa są póśniej- 
sze. Za Władysława Jagiełły spotykamy pierwszych we Lwowie, w Hali- 
cza i w Przemyśla, chorążych, stolników, podczaszych i t d. Potem idą po- 
dolscy i bełzcy. Na Roś litewską te arzędy wkraczają póiniej. Pierwszy 
chorąży wołyński jest pod r. lSt7. Na Litwie te arzędy jeszcze póiniej- 
Eze^ lubo tytułów polskich za Jagiełłów nie brak, ale te niezawsze przywią- 
zigą się do ziemi. Są w Litwie stany osobne marszałków, chorąiych, ordo 
mareftchal^corum^ signiferorum. Korona zna tylko marszałków wielkich i na- 
dwornych, marszałków sejmu i trybunału; na Litwie zjawiają się marszałko- 
wie ziemscy i zajmują pierwsze miejsce po ziemiach i powiatach, nie po wo- 
jewództwach, a nie ma ich całe życie w Koronie. Głównie po unii lubel- 
skiej urzędy polskie koronne wchodzą do krajów litewskich i ruskich. Wy- 
rabiały się na mocy konstytucyi; widad szlachta ziem tych parła, dhciała co 
prędzej zrówna<5 się w przywilejach i w godnościach z koronną. Dawniej 
w Polsce same powstawały, wywiązywały się, rozwijały arzędy. Było te 
w dobie patryarchalnej obyczaju. W Rzeczypospolitej polobelskiej joi to 
objawy życia publicznego reguluje prawo. Wołynianie, Bracławianie i Kijo- 
wianie w r. 1578 otrzymali ziemstwa ( Vol. leg. II, 977). Ostatnie wdztwo czer- 
niechowskie ustanowione na sejmie r. 169S, otrzymało wszystkie urzędy ziem- 
skie. Ale wśród tych urzędów wiele było Ukich, co właściwie żadnych nie 
dawały obowiązków, lub takie^ że się redukowały prawie de niosego. Miał 
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^wne sajęcie mirassMc aieadd, podkoneny^ tadsiei sędsiowie wktmmf 
i griisey. IIM |iewieB okowiąaek wo|aki podtmm iNMpolHefo nusMrit, bo 
Miliwttł wledj opMnneai BiewiMl i iioefoMjreieleM atrmpioBjeh* Podwo- 
)«wMsi ifMw sądMy koMorniey wvie Asloebeekie mienjU^ regentowie 
i Ttoesirereiitowie akte aCrsyBywiUL Miat ca a g e^ sajcole ta i owdaie^ bo aio 
wtaysey, lowesy ap. krakowski, kióry doaorował pmwos krakowakiok w Nio- 
pokMiicaeli. Leea ehor^śy tylko ehorągiew wojowidstwa aosił^mioesaik aiioaa, 
labo i teo póśnioj obowiąaok w podaaio prsaaiedl, aio akarbaik, eaośaik bo- 
aOi tylko aaswiaka i ^toły. Podobało alc to jodaak aalaobeie. Gdy ifi-aso- 
lako tyeh tytałów wiole było, kaśdy aię atorał o tytał i araąd. Nio wy^agralo 
lo byaajaiBioj |»racy, bio aaglilo do poświceoś, a aadawało doatojnose i saa- 
csealo. W Polaoo kaśdy CBonś by6 aiasial. To arsędy rozwijały aala- 
cboeką prośaoai^. To toś raa popęd duiy, jus aię aio satrayoMa i oo obwiła 
aowo araędy tworzył az do aamogo apadku Polaki. Piorwai arzędaiey atol- 
aikowie, ozedaikowio i t d. oie byli to ladzio atjrtolowaai tylko, ale rze- 
oaywidoi arzędaioy po dworaoh książąt Kiody aię Polaka zlała w jedao 
wiotkie paśatwo i kaiąśąt zabrakło, araędy powiBBy były aatad, bo aio aie 
ZBaeayły. Jedaakde wojewódatwa i ziemie, dawne kaicztwa, zatrzynały 
tt arz^y jako wapoamieala, jako . pamiątki hiatoryezae. Kiedy te arzędy 
przeeliodsiły aa Ratf, joi w Koroaie były bez zadBOgo zaaezoBia. Snaozeaio 
to przebrzmiało razem z dyaaatyą Piaatów. Poeód wice te arzędy wchodziły 
aa Bowe siemieY Po to, de były dowodem wyrabiająeej się aaii, brateratwa, 
a JBŚ w owe ezaay zaapakajały tylko próinoió Rosinów. Tembardziej te arzędy 
byty paailątką w dobie polabelakiej. Nie były potrzebae, ale orówBoprawaiały 
BOwe prowiaeyje ze ataremi, a w kaidym razie dogadzały prodnodei, więe ale 
aatawały w awoieh Bsiłowaaiach województwa litewakie i niskie poty, póki ale 
otraymały wszystkich koroBBych arzędów zieaMkieh. Owszem aa Litwie 
i Eaai do ziemstwa spłjraęły niek óre miejscowe stare arzędy z czasów da- 
WBOJ ndzielBośei. Im więcej bowiem arzędów, tom się przezto lepiej doga- 
dza azlaelicie^ bo kaddy czemd jest. Na Kmajdzi zostali więc ciwaaowie. 
aa Wołyaia klaeznicy, po iBaych województwach niskich horodDiozowie, 
mostów Biczowie, badowniczowie, zasem i trakczaazy się zabłąkał. Ko- 
aioszyeh i oboźaych miała sama Litwa, toi krojczych. Województwa po- 
graaieauie, de masiały czawai^ aad otrzymaniem spokojnosci w sąsiedztwie^ 
miewały aędziów pog^niczBych od Moakwy i Tarcyi, od MaKaa i Wołoch* 
Więc te ziematwa aiocaiej daleko aię rozwinęły na Rasiach, to jest były licz- 
alejaze i dogadzały lepiej aiź w KoroBle, szlacheckiej prózBodci. Rzekłbyd, 
ze województwa te spieszyły się i chciały sobie wynagrodzić czas; ze dładej 
ezefcały na arzędy koroBBO, na ziemstwa, za to więcej ich a aiebie zapro- 
wadzaj. Chciały Rzeczypospolitej zwykły dostawić kontyngens, jak inne woje- 
wództwa, leezze zoatały w tyle, więc na rachanek zaległości, tworzyły nowe 
araędy i tytały, ieby zrównać się ze starazemi województwami aamą ilością 
arzędBlfców. Z województw godności przelewały aię na powiaty, bo taki był 
logiczny, kolejny rozwój .lacy podków. Nie upłynęło wieka jednego, a tak aamo 
w Litwie jak i na Rosi pełno było zieaistw podwójnych, nietylko wojewódz- 
Ueli, ale i powiatowych. W Koronie potrójne były ziematwa, wojewódzkie, 
ziemakie i powiatowe, bo trzy podziały krają adminiatracyjne znała Korona, 
województwa, ziemie i powia^, wyrobiły aię historycznie te trzy kategoryje. 
W Litwie I na Kasi gdzie arzędy i sam podział krają wyrabiał się jaz przez 
aaślad owaictwo, ziem nie było, lecz województwa rozdzieliły się i^lko na 



Digitized by VjOOQ16 



powisty* sM siMtt*^* ^lk» po4wijii«; tm jodynie rAsnlea posorna nowyeli 
siemstw od starych. JednaiEio w niorc osomi roshi eiągle priiność sslaoh- 
ly. ZaraziU aię nią litewska i niska od koronnej, potem i koronna, widsąc 
jak siemstwa rosn% n braoi, naesęła i sama je mne^ć a sieMe, elMeiai miała 
ieh i tak wiele. €o chwila spotykamy po konstytneyjach nasnyeh nowe siem- 
stwa. Najmniejszy powiat chce być nprzywilejowanym. Twomy wifc 
siemstwa kaidy król, nawet Angostewie sascy i Stanisław Angast. Całen 
gronem nowe powstają siemsiwa, i tak się improwianją, jak aa Zygmuntów 
jagiellońskich szlachta na Litwie. Poniaty l^ydgoski, radoflu»ki,stęiycki, piotr- 
kowski, kraświoki, kowalski na Knjawaeh, nrzędowski w Lniielskiem, sa 
wskrzeński w Płockiem, dostały siemstwa na sejmie w r. 1796« ziemstwo 
opoczyńskie powstaje r. 1736 za Aognsta UL Czasem niecałe odraza po- 
wstają ziemstwa, powiat nie ma tyla obywateli, śeby na wszystkie urzędy 
ieh starczyło, albo tez starając się o tę nową dla siebie laskę od majestaia, 
powiat się waha, esy ma żądać wiele i nie wierzy czy ma się cokolwiek 
powiedzie, zatem prosi o kilka tylko ziemskieh arsędów, a wyjednawsay to, 
w lat kilkanaście, kilkadziesiąt, prosi o azupełnienie ziemstwa. I fUecs|H>- 
spolita zawsze chętna, bo jej nic to nie szkodzi, a zadawala szlachtę. Robi 
tylko zwykle wyjątek dla urzędów elekcyjnych, tyoh mnosyć po ziemstwach 
nie pozwala „exceptis electiWs." Nie pozwala dla tego, ie te urzędy elekcyjne 
nie były tylko godnoioiami bez znaczenia, ale miały juryzdykeyją. Prawo zwy- 
csajowe pozwalało więe nawet i na wytór takich urzędników wpływać szlach- 
cie. Zwykle na sejmikach na ten cel umyślnie zwoływanych, wybierano po 
czterech kandydatów na zawakowany urząd i jednego a nich król mianował 
według swojej woli, lubo i tutaj uwzględniał iycaenia a se sslaehta, koga 
sobie syczyła, kładła na pierwssem miejsca, jeżeli nie sassły jakie poetron- 
ne zabiegi, wmieszanie się panów, tego pierwszego mianował. Wybierano 
w podobny sposób podkomorznyeh i sąd zienuiki, złosony z traeeh urzędników, 
s sędziego, podsędka i pisarsa. Wolność narodowa a sasady dawała ta rękoj- 
mię, zęby te sędziowskie uraędy ssły za wyborami. Kiedy majątek, spe- 
kcjność obywateli zależały częstokroć od sądu, słassna ieby sędziów takioh 
sama sobie po ziemstwach stanowiła szlachta. I podkomorzy pomimo tego, se 
był swoją drogą najpoważniejszym reprezentantem ziemi, sądził takie sprawy 
graniczne. Względem więc tych innych elekcyjnych urzędów, jedynie 
Rzeczpospolita była trudną, bo tutaj jus chodziło nie o drobiazg, ale o inase 
ursądzenie władzy sądowej w kraju. CNiyby w powiecie utworzył się nowy 
urząd podkomorski lub sędziowski, byłoby to zawsze na uszczerbek czyjś, oso- 
by i ziemi. Pod tym względem Rzeczpospolita powiemy, ie trzymała się za- 
sad kanonicznego prawa. Kościół z biskupstwa jednego nie robił dw6cb, 
trzech, póki nie miał na to zgody biskupa, który na tej przemianie cierpiał, tak 
i tutaj Rzeczpospolita nie tworzyła nowyoh elekcyjnych urzędów na aanaą 
prośbę jednostronną, ale kiedy miała zezwolenie wszystkich. Kiedy zaś je miała, 
ustanawiała i nowe podkomorstwa i sądy ziemskie, zwłaszcza w tytnlarnyoh 
województwach, t. j. tych, które odeszły od Rzeczypospolitej, jak czeruicliow* 
skie i smoleńskie. Podkomorzy nowogrodzki na Sie^ierszczyznie nikomu ia- 
dnemn podkomorzemu nie ubliiał sędzia tei nowogrodzki nikogo nie s^slł. 
Próżność narodowa tak rośnie, ie król Stanisław August tworząc ziemstwa, 
musiał nawet i senatorskie podnosić urzędy. Jakoi hetmanów i |M>dskarbich 
nadwomyeh przeniósł do senatu, a dźwignął oprócz tego nowe kasstelanije, jak 
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uwieoką, hmakąy onmieką, irtomiraką i l«kow«ką. HeloMMOwie nie hjh 
fleiwloniaii se «wego ara^a, tylko s kneiła ktire MJMOwali NiefMadaśeite 
» poesątkm heteMÓw jako hetmuiów Bieoipospolito w seiimoie dfai kiUn i^e* 
woMw; najpraM ie wAe okeiata wodsom naeaaliioj ailjr sbrojnej nmi»!w6 
Bbjrt wiele SBaeaeaia; gij dowodsili wejekieM, poeii jeaaese glee im w ee- 
Bseief PowCóre smmi pewianead hetaiaieka, eJMWMUe aa ifreaieaeli krąja 
nad jego beapieeseAstwoa^ odwlekały hetaiaaów od sejau. Co si^ aaa tyejąy 
podakarbieli nadwornychy eiasdoeaaaów Antoaiego Tysenkaiiaa, «wadaBi byli 
sa an^Bików nie miniateryjalnyok, ale aa dygnitaray, jak np. ckorądowie 
nadworni, lowcsowie nadworni i i. d. Król heUnaniw i podakarbieb prae- 
nióał do sonato, ae joa teraa nie petraebowali etarać nic o kraeało. Lioabę 
senatorów poainoayl aa tego panpwania, areybiaknp metropolita kijowoki nnit 
Litwa dokneaała ciągle aaeeaypoapolitej nataroay wośoią awoją, aeby i w niej 
liesbę senatorów pomnożyć: raecaywiśeie pod tym waględem Korona miała 
prsed nią praywilej, ale w Koronie te kaMtelańskie kraesła, o które ohodziło, 
były to pamiątki historyeane, w Litwie podnosiła sprawę próanośc. Cboiano 
tam marsaałów powiatowych podnieść do stanowiska kasatelanów mniejsaycb 
w KoroniOy i gdy nie mógł tego praeprowadzie Tyaenhan^ podskarbi, kon- 
federacyja targowioka dopiero aadosyd noayniła maraeniom Litwy. Ale proca 
tych senatorskich araędów i aiemstw, król StaAsław Aognst tworaył wicie 
innych nracdów, sekretaraów wielkich świeckich i traeoh pisaraów wielkich 
w Koronie, na waór Litwy i t. d. Tworayły się więc oraędy jak nigdaie, bea 
najmniejsaej potraeby. Ta gorącaka, aeby caemś byd, górowała i adawalo się, 
ae jest panającą w naszem społeczeństwie. Niedosyd, ie same oraędy były 
tytnłami tylko, ale obiegano się nawet o orzędy fikcyjnych aiem i woje- 
wództw. Przed r. 1660 np. należały do Polski, chociai prawnie tylko In* 
fanty « bo właściwie jaz r. 1690 stracone. Było tam trzy wojewódatw niegdyś, 
parnawskie, dorpackie i wendeńskie. Chociaż zaprowadzały się w Infantach po- 
rządki i orządzenia polskie, jednakie ziemstwa nie rozwinęły się tak jak 
w koronnych krajach i to rzecz natoralna, czaso zabrakło: nic się nie robi 
od raao, ale koleją, krok aa krokiem. Urzędy infanckie w dobie 16f 0-^1 660, 
jeszcze osprawiedliwia prawo, byli zawsze tam trzej wojewodowie, trzej' kasz- 
telanowie, a czemozby nie mieli byc podkomoraowie i chorąiowie praynaj- 
mniej? Ale kiedy Infanty przepadły dla Korony, zkąd byd tym orzędom? Zo- 
stało się około Dyneborga kilka pasów ziemi starej inflanckiej, te zamieniono 
na wojewódatwo. Tam również nic dziwnego, ie rozwinęło się ziemstwo 
całe i w komplecie przez wiek XVII — XVIII. Ale w Parnawie, w Dorpa- 
cie i w Wendeniey Tam jaz nie było ziemstw i szlachty polskiej. Nic to 
wszystko j^nakie nie przeszkadzało do starania się o wendeńskie i dorpackie 
arzędy. Jeieli szlachcic niedoczekał się cześnikostwa w swojej ziemi albo 
województwie, dobrze ma było pochwalid się przed swoją powiatową bracią, 
chociai czesnikowstweoi wendcńskiem. Mniej nawet było kłopota w stara- 
nia się o arzędy urojonego województwa, bo te zawsze wakowały, a kancel- 
laryja koronna nie robiła tradiiości w sprawdzania wakansów, nie odmawiała 
nigdy. To tez jeieli w innych województwach, ziemiach i powiatach, jeden 
zawsze był orzędnik ze swoim tytałem, w inflanckich zawsze ich było po 
kilka, a przynajmniej byc mogło. Sławny w dzisiejszej literatarae pan Se- 
weryn Soplica, był takie arojonym cześnikiem parnawskim i obok niego je- 
dnocześnie mógł się znalesd i drogi, trzeci, nawet czwarty cześnik parnawski, 
ten bardziej ie Soplica jest otworem flioUzyi. Było nawet przysłowie wy- 
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lisiewająee weadeAiikieh nrsędników. imHohUw^ió narodowa cheiata wy- 
natU prses to, ie teUM arsędnildem byó łatwo. W insiych wojewMstwaoh 
ttikC niejBialby najnuiieiflłogo anfda, ktoby nie wykaaal nwojoj iioMoaayiy ale 
eaeśaik pamawoki esy wendeAaki mógł dobra poaiadać na kaitayen, to teinie na 
wakana, jeden aalaelieie po drngia asli^ ale jak wypadato, jedną ławą obok aie- 
bie. Te biedne Inianty wogóle były aeiironienieai dla małych ambicyj. Woje- 
wódstwo, które prsy Raeesypoapolitejaoatało^ wybierało np. dawnym obyesa- 
jem po sse^in poałów, ehoeiai aamo nie wielkie, dwóeh najwięcej wybierak 
mogło ne swojej aslaehty. To teś poswalała mo Rseezpoapolita dwóch in- 
nych wybierać z Korony, dwóch z Litwy. Kto więc z ochotników na posła 
przypadł w zwojem województwie, azedł do Infant i nieraz poparcie panów 
podnosiło go tam na poselstwo. Eadziła sobie próśnośd jeszcze inaczej. Kto 
nie mógł dorwad zię nawet parnawsidego albo dorpackiego orzędn, pożyczał 
tytuł od ojca. Byl więc stolnik np., a syn jego nazywał się Stolnikowiczea, 
córka Stolników ną. U dostojniejszej senatorskiej szlachty ted samo, co 
i n mniej dostojnej. Byl wojewoda i wojewodzina, wojewodzid i wojewodzi- 
Gowa, na wnaka niearobił jad język rzeczownika, ale córka woje wodnica mogła 
jeszcze byd wojewodzicówną. Wprawdzie totaj bogactwo języka popierało 
pretensyje pródnodci. Język to sprawił, zetytały kobiece wyglądały czcbm sa- 
moistnem. We Francyi i w Niemczech, wszędzie byłaby to zona wojewody, 
kasztelana, marszałlEa, hetmana, a nas tylko były wojewodzina, kasztelanowna, 
marszałkowa, hetmanowa, niby jakaś pani własnej, nie mężowskiej dostojno- 
ści. Tytały te od rodziców i od męiów zostawały na długo osobom, nie- 
raz nareszcie, nie jeden wojewodzie omarł starym. Jakób Sobieski lat 70 
przeszło przesył, a byl królewiczem. Ta obitośc urzędów i tytałów w Polsce 
podnosiła znaczenie władzy królewskiej. Obrachowano, ie król miał do roz- 
dania we wszystkich krajach Rzeczypospolitej do 40,000 orzędów. Co za 
potęga! Gdyby nie czem innem, samą tą władzą rozdawania urzędów, jniby 
król miał wpływ przewainy na los kraju, jeieli nzyd go umiał. Zygmunto- 
wie Jagiellońscy byli to ladzie znakomici, w Polsce zrodzeni, według kensty- 
tocyi naszej wyrobieni, przypadali do wolności szlachty, toteż władzy swo- 
jej doskonale oiywać umieli ku dobru ogólnemu. Rozdawaniem urzędów je- 
dnali sobie umysły i przeprowadzali co chcieli, a nie było koUizyj z narodem 
iadnych, bo chcieli zawsze tylko dobra Rzplitej i wszystko głównemu celowi 
poświęcalL Widzieli i oceniali to połoienio rzeczy ludzie obcy, nuncy- 
jusze papiezcy. Opisojąc rząd w Polsce, ie wolny jest i spoczywa na szlach- 
cie, zawsze przeciei robili uwagę, ze na rząd ten wolny, republikański, wielki ma 
wpływ władza królewska przez rozdawnictwo urzędów. Zygmunt Stary pod 
koniec iycia spuścił nieco z czujności, i królowa Bona poczęła sobie oby- 
czajem włoskim sprzedawad urzędy, puszczad je na licjrtacyję, lecz Zyg- 
munt August, mąi ogromnego serca i rozumu, umiarkowaniem swojem, wy- 
rozumiałością i rozdawaniem urzędów, przewaiał zawsze szalę na stronę wła- 
dzy królewskiej. Rząd był więc, pomimo wszystkich form rządu nieustalonych, 
niewyrobionych, pomimo konstytucyi, która się jeszcze w artykuły prawa nie 
związała. I rząd ten był zacny bo oparty z jednej strony na miłości króla ku rze- 
czy publicznej, z drugiej narodu nazauAiniu i miłości do majestatu. W pierw- 
sze bezkrólewia usiłigc szlachta przywłaszczyd sobie to, co wyłącznie prero* 
gatywę królewską stanowiło, nozdnacyję na urzędy, i wybiera najprzód kasz- 
telanów, wojewodów, nawet hetsMnów. Jeieli to uda się szlachcie, tern 
łatwiej przyjdzie do elekcyi zieauikich urzędników. Ale król Batory odraza 
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pojął, eien władsy sagrosiły te ekkeyje Mlaebeekle i okorooowai^Mjr nie, 
iidiiej s Bieh nie Mlwierdsily owcsmi nm wakanfle ponomioował innyohy tyeh 
Mpewae, któiyeli Zamojski aia podał. 8leAui Batory byt to król anakoMity, 
lees jako cndsosieaiieo, płorwaiy obndsił w aarodaio do wladay królewriciej 
^kmtBmóy licanl jegoaieprsyjaeiolo jak ap. Zborowscy luiieli te aieehęei ros- 
dsnebywad. Za Zygmunta III juś wnaski się podaossą ie aie prawnie 
ciągle arsędy readaje. Źlet nieprawnie? \ kiedyi będzie dobrse i prawnie? 
Melić kenntytocyja pod tym wsględem dawała eałą swobodę królowi, gdaiei 
ta Bieprawno^^S, dae tema, nie dad drogiemo? Mówią, dawał król nie aastogiąją- 
eym. A któi sędaia aasłngi, eay ten eo daje, eay ten co naraeka, ae nie do- 
•tftiY U nas Rsecapospolita króla postanowiła sędaią, bo sawsae ktoś byiS 
■asi jeden, co w najwyasaej instaneyi głos daje. Mówią, śe luról w roada- 
waaia araędów radaił się jesoitów. A cfaodby! ezy królowi broniła konaty- 
tacyja radsid się kogo? Csy tedy dał oraąd na prośbę iony, eay dworaka 
jakiego, esy jesoity, któa go dał, jeaeli nie król i r^yi prawności nracda abli- 
iiło co, se dał go król oprossony? Praecieź konstytncyja nie wskaay wała ko- 
gę się król ma radaid, kogo nie radaic. Co do jesaitów, pełne proatoty jest 
pfsysnanie się Skargi, ie grsech jeden miał tn na snmicnin, bo woinicy« 
który go lat kilkadziesiąt wosił, pensyją małą na napach wieliekicb npro- 
stt. Nie, Zygmnni III oiy wał tego prawa rozdawania arzędów zapełnię jak 
Sygmnntowie Jagielloóscy, to jest dla otrzymania powagi tronn, aacnie 
i sprawiedliwie, a exy za cayją radą, czy nic radą, nie to Rseczypospolitej, nic 
pn%ra nie obrażało. Xajbezecniejsae pod tym względem na króla potwarze ci- 
Aał rskoas Zebrzydowakiego. Zygmnnt praeeiea dał starostwo hetm. Cbodkie- 
wieżowi, męiowi wielkiej zasługi, nie Janoszowi Radziwiłłowi, człowiekowi 
wyrodzoneno, zoebwałemo bea granic i bea iadnych zasłog, który potem 
itinął aa czele rokoszu jako marszałek. Król do pieczęci poszukał ad Żółklew- 
•kiego. Król pomijał innego Radaiwiłla, hetmana polnego, który ciągle woj- 
nę z nim teesył, sejmiki burzył. Król rozdawał nawet urzędy z polityczną 
■yślą. Pierwszy raa król Litwina Radziwiłła przeniósł na blakupiatwo kra- 
kowskie do Korony, Maciejowskiego koroniaraa mianował bisirapem wileńskim. 
Król osadzał na kasztelanii krakowakiej ksiąiąt Ost(ogskieh i Zbaraisklch, 
psaów Wołynia. Krew a krwią mieszał. Wina jego, ie nie był mciem na- 
rodowym, ie się Szwedem urodził, ie Polski dopiero się uczył, ie szlachta 
•isiedztczyła dla niego po SteOinie Batorym nieufkiośif, która dotykała, nie osoby 
leez władsę. Umieli z tego korzysta- iii lodzie. A do tego panowanie to peł- 
at wielkich wypadków, aajdd niespodziewanych, powaśnienia pierwszego 
sTnrcyją, iNintów kozackich, unii religUnej, strasznych Szwecji wojen, kon- 
fcderacyj wojskowych; tyle materyjałów, ieby wypacayć sMichinę rządową, 
tfle tryjomrtw i klęsk, ieby winę nieszozęś<$ w tej mętnej wodzie złoiyś na 
krUa. Krzyczą na Zygmonta III bo to kozioł ollarny naszej niewiadomości, 
t ma laski Władysław IV, który pierwszy rozdawał urzędy jui bez iadnego 
względu, ale według fhntazyl i to łodziom, których potępiała opinija narodo- 
wa. Na atosonki syna a Kazanowskiemi, gniewał się joi ojciec i pomimo te- 
go Adam KazanowsU został za króla Władyaława podkosMrzym koroii- 
■ym i kaaztelanem sandomierskim, marssałkiem nadwornym, nadto wziął 
wiele starostw. Traymał raaem po kilka uraędów, czego dawniej nie by- 
l». Nareascle handlował niemi, sprzedawał kasztelaniję 1 podkomorstwo, 
s w isaa ed e i narodowej robił prywatną: był to eudaoziemski sposób postę- 
Fowaaia. Alei tam władza królewska nieograniczona. U nas inne sto- 
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■imki. To ZrCB^nt III dawał niby sa radą jesaitów, a Władjrataw IV m 
^^ri^^f Jeaaitiw nie atnebał, a tmy dawał saaloionym? Raacaf wiśoie tak 
dalaee aaałnaonrni dla aieirtey ie robił się nawal a ląjaią i^odności królewakiej, 
po^rodnikioB niegodtiwfch tmrgiw i kiedy obraiony kaiąię Wład. Dofflinik 
Saaławski nrsędów od Kasanowfikiego kapowM^ nieebeiały król kaięein poka- 
aywal nieehęd. Te apraodaie, a jeat inh więcej, wehodsą w swyosaj za Wła- 
dysława IV. Rozrsntay, sawsae w dłafaob i zawsse w potnebie. król sapę-* 
wne sarabiał na Cym bandln, sankał pieniędzy na wszystkie strony i b/le Ja- 
kifli sposobeai. Nawet prowadził wojnę z dzierżawcami dóbr królewskich, bs 
wbrew kontraktom, naktodał na nich większe oięiary, kanclerz Albrecht Sts- 
nisław Aadziwiłł nawet srodze się ztąd z króiem zawasnił o Tacholę. Pózalsj 
Maryja Ladwika kienąiąo Janem Kazimierzem, rozdawnictwo urzędów wzięła 
za środek przekapstwa, ieby ładzi naginać do awoieb politycznych widoków, 
a zwłaszcza zabiegów elekcyjnych. Maryja Kazimiera sprzedawała nrzędy 
jak Bona i zbierała majątek Sobieakich. Miasto Brody z przyległościami dsł 
jej ostatki potomek wielkiego rodn^ Stanisław Konieepolski, wojewoda sie- 
radzki, za kasztelaniję krakowską. Co powiedzieć o Auguście II Sasie? Król 
ten rozdawał urzędy, byle jak chciał, ludziom pierwszym lepszym, często na- 
wet nie szlachcie, nie katolikom, endzoziemcom i podejrzanej poczciwości, za- 
przedanym, wyraźnie nikczemnym. Za niego twórca wszystkich zamachów 
na Polskę, Jakób Henryk Flemming, piastował razem jeden koronny i jadea 
litewski urząd. Dostawały się więc godności wbrew wszelkim zwyczajom 
i prawom, wbrew nawet wszelkiej przyzwoitości. August U ułatwiał drogę 
aynowi, a raczej ministrowi syna^ Brylowi. Poziom moralnej aiły narodu zni- 
iył się podówczas tak mocno, ze najdumniejsi nawet panowie starali się 
o względy cudzoziemca, który według kardynalnego prawaRzeczypospolitej, 
nic nieznaczył; kłaniali się przed nim dła tego, ie miał wyłączne względy 
u pana i był ztąd rozdaweą urzędów. Kiedy Bryl pomiarkował, co aię święci, 
postanowił uiyć swojego stanowiska do zbogacenia się. Nastąpił tedy praw- 
dziwy rozbój. Dwie zwaśnione strony walczyły wtedy z sobą o przewodze- 
nie w Rzeczypospolitej, każda zbierała sobie stronników, a każda oczywiście 
chciała mieć oo dostojn(^jszych i potężniejszych. Starała się więc przyjaciół 
swoich obsadzać po urzędach. Nie było innego sposobu tylko ąiednać soNe 
Brylu. Najprzód, kiedy minister nie tyle się rozwielmoiył w Polsce, grozili 
mu panowie, ie go obalą prawem narodowem, chcieli nominacyje swoje siłą 
wystraszyć; później kiedy jni się nauczył tajemnic swojej potęgi, radzi nie- 
radzi musieli go kupować. I Bryl wtedy sprzedawał wszystko, krzesła, bi- 
skupstwa, ordery, urzędy ziemskie. Bona i Maryja Kazimiera pokrjrwały ta- 
jemnicą swoje nadużycia, za Bryla ludzie stracili wstyd i targi odbywały się 
jawnie, w obec całego narodu. Na licytacyję minister puszczał urzędy, kto da 
więcej? Nie każdy był w stanie zapłacić tyle, co ksiąię Radziwiłł Panie ko- 
chanku dwa milijony złp. za województwo wileńskie; więc nieraz powaga 
i znaczenie stronnictwa od tego zależało, kto miał więcej pieniędzy, nie konie- 
cznie rozumu. I te niezmierne pieniądze, komuż szły na korzyśćY Jednemu 
Brylowi, który nawet był tyle bezczelny, ze nieraz wziął pieniądze od dwóch 
stron, a urząd oczywiście dał jednemu. Ponotowaliśmy sobie skrzętnie ze 
źródeł te w rozmaitych czasach ceny rozmaitych urzędów, bo to cechy cha- 
rakterystyczne i czasu i obyczajów. Władysław IV drogę otworzył ku temu, 
albo narzekano w owym czasie na tę nowość i mocno, cóż się lepiej rozwija, 
niż zepsucie, zwłaszcza jeżeli przykład idzie z góry? I oto w przeciągu je- 
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doego wieku, RsMifMMipolHii pnebległa flą skałę n^r pod tjrm wsględefn. 
Powietrze się oezfsseat^ jsk wiele innyoli sscnyeh reform wohodii do Rae* 
ez^poepelitej, za Stanisława AufCiista. Król ten nie hyl tak bardzo niedostępaf 
korzfśeioBi swojego połodenia. Zarabiał, ale w inny s|N>siby na orderaoh, na 
lą>neni rozdawania sajbeheetwa, z rozdawnietwa urzędów zaś, zrobił snown 
środek polityczny. Żeby miał co więcej rozdawać, nrzędy tworzył. Na do- 
stojności wyższe, senatorskie nominował sam zwykle nowyeh Indzi. Nie ma- 
gtuAj nie wielkich stosunków w Rzeczypospolitej, człowiek nowy, niemógl 
śeterpleć panów, którzy mn ciągle stawali wstrętem. Ola tego arsędy im 
rozdawał o tyle, o ile musiał, o ile wypadało, ale w ofóle podnosił 
szlachtę drobniejszą, przynajmniej nie historyczną do krzeseł i niższych 
nrzędów. Obsadził s wojami zaafhnemi przyjaciółmi prowincyje, to jest 
w każdej znalazł ludzi sobie oddanych. Dał im stanowiska i od Ich woli za- 
lezaem zrobił rozdawnictwo miejscowych drobniejszych urzędów. To jest, 
kto nie był zalecony królowi przez takiefco dygnitarza poafhego w prowincji, 
żadnego nrzędn nie dostał. Oo takich dygnitarzy naleieli między innemi pod- 
skarbi Tyzenhauz na Litwie, Stępkowski, wojewoda kijowski na Wołyniu, 
9rocholski, wojewoda braeławski na Podolu. Był to na owe czasy dobry śro- 
dek, bo szlachtę przyzwycsajał do karności, do porządku, ale był to równiei 
tylko środek właściwy na swoje czasy, złe, zepsute, na czasy upadku 
Rzeczypospolitej. Ulotniła się dawna myśl Zygmuntowska s naszego społe- 
cmsństwa. Królowie Jagiellońscy umieli to robić z miłością, co Stanisław Au- 
gust robił przez dneh reCbrroy, a częstokroć duch prostego oiatactwa. Środek 
ten zresztą w rękach Tyzenhauza był rzeczywiście politycznym, podskarbi zu- 
żytkować go umiał; inni ajenci nie tyle. królowi schlebiając i jego miłości do 
tetrygi. W r. 1776 postanowiona nda nieustająca wiele tych praw rozda- 
wniezyeh odebrała królowi. Teraz jud niemógl Stanisław August nominować 
kogo chciał, ale kego mu rada przedstawiła, jednego ze trzech kandydatów. 
Odebrano królowi nawet szaftinek starostw, które rozdano na emitezy. 
R^o pewne w Rzeczypospolitej republikańskie stronnictwo, które oddawna 
do tego dąiyto, zęby władzę rozdawniczą zupełnie odebrać królowi. Rze- 
ccywiście wielu nieprzyjemnych zajść powodem była ta prerogatywa królew- 
ska. Bo kiedy do urzędu zawsze więcej zgłaszało się osób, niz jedna, zawsze 
nieukontentowani podnosili okrzyki zgrozy, a nieraz burząc przeciw kró- 
lowi, wywodzili na sejmikach przed nierozumną szlachtą, ie są uciśnieni, 
se wnich cierpi wolność. Historyja sejmów naszych opłakany ztąd widok 
przedstawia tych swarzących się ambieyj. Znaleziono później formę zaleca^ 
■ia królowi ludzi na urzędy; kiedy albowiem zawakowała buława, pieczęć lub 
starostwo, w sejmikowych instrukcyjach szlachta zwykle panu polecała kogo, 
oczywiście wyrobiona, stosownie nastrojona. Lecz w niczem to nie ograni- 
czało władzy królewskiej, dla tego stare wrzaski zostały i niechęci do tronu. 
Po naszych konstytuoyjach znajdzie się moc postanowień, które dotykały tego 
przedmiotu. Nazywano to prawo rozdawnicze królewskie, justitia distribu- 
tira, sprawiedliwością, ze król wynagradzał zasługi, wymierzał więc spra- 
wiedliwość rozdawniczą, ze wynagrodzonym zawsze się coś dostało. Ta 
justitia distribntlva musi być kiedyś zwaioną, ocenione, historyja jej na« 
pisaną, bo inaczej nie zbadamy dobrze jednego kółka naszej konstytucyi, całej 
jej niepoznamy dokładnie. Wielu reformatorów stawiało wnioski, zęby wła« 
^H ^C ograniczyć; Stanisław Karwicki poprzedził Konarskiego, podkomorzy 
sindoffliorskj, potem w Targowicy Szczęsny Potocki. W naszej obecnej lite- 



Digitized by VjOOQ16 



M Urif^ w Pitoee ~ OiMMwalirieiile 

rmtnrM sumulf tej broni w pełMn pwmyMw daiele Koronowies, Mtor Słowa 
dziejów poUkiek Alei U ssma reforaia aie byłaby lekaraiwem na nierząd 
i mogła być dobrą prsy wieln innych poprawach. To tci KarwickI obnyślU 
cały plan reformy, w ogóle i w caf sciach. Okolicsnodci nie aprsyjaly terno, 
łeby plan jego objawił aic w rsecsywiatości, w sycio. Nie hy\ to sapewne 
csaa do przeprowadzenia reform, kiedy Rzecspoapolita opadała, a aąsiedzi 
byli zbyt modni i mieli swoje widoki. W zaaadzie jednakie można było mytfl 
Karwiekiego dopaśeid. Przeciei i w Anglii, w krąjn monarchieznym konfty- 
tacyjnym, wcale nierepnblikaiakłm, król mianaje tylko ministrów, a mlniatror 
wie wszystkich urzędników. Co mogło być w Anglii, tem bardziej mogło 
by<5 i w Polsce i to właśnie przychodziło pod koniec bytn politycznego Rze- 
czypospolitej, ale bynajmniej nie dla poparcia jej repablikaiskich zasad, tylko 
dla większego jeszcze osłabienia władzy królewskiej, ielby nie mogła stawić 
opora za Rzeeząpospolitą i ieby do ostatka arok swój straciła. Dopięto tego 
cela, jak nie można lepiej, tembardziej, ie Stanisław Aogost nie była to osobi- 
stość, któraby dla siebie badziła wielki szaconek. Pod koniec jego panowa- 
nia, reformy sejma wielkiego zwróciły nwagę i na sprawę urzędów. Chciane 
ministeryjalne zrelbroiować, a gdy za wiele ich było, bo szesnaicie, o połowę, 
moie i o więcej, liczbę ich zmniejszyć. Poszłyby zatem inne na tej drodze re- 
Ibrmy. Lecz w kaidym razie nowe prawa nie niszczyłyby nrzędów ziem- 
skich« nie abliiałyby niewinnej próinoici, która joi była słabością narodo- 
wą. Ztąd to pochodzie ie nawet i po apadkn Rzeczypospolitej* przechował 
się w Polsce ten dach okazałości i tytołomaniL Kiedy podkomonowie* eho- 
rąiowie i stoluikowie ostali, a do dziś dnia mosim być czemś koniecznie, dla- 
tego kaidy o nas jest radzcą, prezesem, marszałkiem, dyrektorem, konsylOa- 
rzem, sędzią. Bia to wszystko pozór bardzo arystokratycznego społeczeó- 
stwa, a przynajmniej staroiytnego, omiejącego się cenić. JuL B. 

Urin, miasto powiatowe gobernii Wiatskiej, leiy pod $T^' szerokości 
północnej i 67^^40' dłogości wschodniej, nad rzeką tegoż imienia* odlegle o i7 
przeszło mil od miasta gu borni jalnego Wiatki. Przed rokiem 1781 Uriom był 
miastem powiatowem gobernii Kazańskiej. Obecnie posiada t cerkwie i i^OOO 
przeszło mieszkańców płci obojga. Kupcy prowadzą handel zbożem. — if* 
iumski powiat zajmaje powierzchni 180 mil kw.; z tych ziemi oprawni 
910,000, łąk 60,000 i lasów około 1100,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 
wynosi 140,000 przeszło głów płci obojga. Miejscowość powiatu jest 
w ogóle Ihłowata, nad brzegami zaś rzek pagórkowata i miejscami górzysta. 
Skraplają powiat rzeki: Wiatka, Wała, Niemda i inne. Grunt w północnej 
części powiatu po większej części czarnoziemny, w południowej zaś glinia- 
sty. Główny mieszkańców przemysł stanowi rolnictwo. Oprócz iyta sieją 
len w znacznej ilości; hodowanie bydth stanowi takie wainą gałęi przemysłu 
ludowego; nad rzeką Wiatką pełno łąk i wybornych pastwisk. Mieszkańcy 
trodnią się prócz tego pszczolnictwem, myśliwstwem i węglarstwem. P<k 
wiat posiada dwie gorzelnie, dwie Ihbryki potaiu, hutę szklaną, Ihbrykę skór 
i papieru. /. <Sff- 

ITlURIWOlalnilO, jestto akt prawny, sprawiający wypuszczenie nieletnie- 
go z pod władzy ojcowskiej lub opieki, a skutkiem tego nadający mu mo- 
iność kierowania samym sobą i zarządzania swym majątkiem. W Rzymie, do 
którego w tej podobnie jak i w kaidej instytucyi prawnej, zawsze odnieść się 
wypada, usamowolnienie dokonywało się w formie trzykrotnej sprzedaiy (man- 
cipatio) syna, a jednokrotnej wnuka lub córki; z postępem czasu Anastazyjusz 
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mprowftdsił mpimM «8«BowelBieBia pries reskiypC eeMiraki, % wrMieie Ja- 
ilfa^lftB moijilcowal i aproMI aieuiieraie oate to poflępowMie, wynaga- 
Me jodjBie, why ojeiee ataBOwalniającf i daiaaka uaamowahiiaaay odali się 
da wlaaelwaj Yńmdmy^ a pierwsay oswiadeayl do protokahiy ii ehao dopołaid 
oaaaejpaejri. Daioeko pnjttm alaraśo od lat T, da<$ ao atroajr awojej •uaia- 
to aoawoloDio. W Kodoaie Napoleona akt do ktirego dobrodaiejatwo to pra- 
wa joat praywiąaaaoy polega na auiłieAatwie aieletaiego, albo aa aeanania 
aroeajrdcie dopołnioBOB praea ojca Inb matkę, a w ich brako praea radę flMni- 
l^Dą. A więo prawo aaaaje dwa rodaąie ataMOWolaioBia: a prawa eayli mU^ 
etąoe i wj/raine. Wjrraśae wynika a aeanaBia dokonaaego aroeayrfoie na ten 
oel prses eoeby, którym prawo powierayło mośaoid aaamowolaienia; miiea%- 
00 aaś ammom praea aię prawem wynika a wejdeia nieletniego w awiąaki mał- 
Makie. Udaielająe bowiem rodaiee aeawoleaie nieletniemii na aawareie 
mataeśatwa, awaiają go tem aamem aa poaiadająeego dostateeaną dojraałośd 
amyalową do aaraądaania awą oaobą i mieniem. Stan nieletnoioi areaatą nie 
jeat ago4ny a praymiotem BMihtoaka. Jakieś bowiem bea raiąeej apraeeano- 
śei aMfeśaa aoetawiai^ pod nadaorem i władną innej osoby tego, kto jest powo- 
fauąy praea prawo do wykoaywania właday męiowskiej, a wkrótee moie 
i wladay ojcowskiej. Co się tyeay kobiety nieletniej, to władaa jską ma nad 
aią jaj malionek, wyłąeaa a aamej natory moiaoid wsaelkiej innej włsday. 
UsasMiwolaienie więc aawartem }eat widoeanie w aaaMJ istocie małdeńatwa, 
a atądl wypada: I) ii malieńatwo pociąga aa aobą nsamowolnienie nuiłienkówy 
boa waględn na waaelkie praeciwae aastraeienia; 9) ii małieśstwo nwalnia 
amtioBków bea waględn na wiek, ehoi^by nawet ailodaaymi byli od lat Ib, eo 
ma miejace w raaie aawarcia ślubów aa aacaególnem aeawoloniem właday 
koicielnej. Roawląaaaie małieńatwa nie pociąga aa aobą ntraty nabytego 
jai atano naamowolnionego. Co do praw asamowolnionego, ma on aapełne 
prawo obierania aobie aamieaakania i aajmowania się wedle apodobania. f joca 
sUmo to, nie jeat on w moinoici aawierania msłioAstwa bea npowainienia 
wstępnych lab rodainy. Co do aaraądaaaia majątkiem, półcienie jego pod tym 
wsgiędem nie jest takie aame jak pełnoletniego; ten ostatni ma adolnośi^ ao- 
prtną i całkowitą; moie sam dopełaiai^ wsaelkioh aktów administracyi dęty- 
eaących, a nawet apraedawad niemchomoici i astanawia<$ hypotekę i to sam 
^eanicayjego w to się mięsaania. Praeciwaie nsamowolniony awobodę tę poaia- 
da tylko połowicanie. gdyi we waayatkieh wainiejsaych caynnościach ma ao-> 
Uo dodanego kuratora, który mn doradaa i nim kiereje, a caaaami nawet pra- 
wo wyauiga npowainienia rady fMnilijnej i potwierdaenia trybanałn. Usamo- 
wolaiony oayakiąje nadto jesacae moinodd występowania jako handlujący (art. 
% Kod. Haad.). Prawo osamowolaienia ałuiy wyłącanie ojcu bea iadnego 
ndaiału ae strony matki, która jedyaie w braku aięia jeat w moinoici eauin- 
cf pewaaia, a mianowieie w raaie śmierci ojca, w raaie uanania go aa nieo- 
becnego, poabawienia go właday ojcowakiej, w raaie domniesMuia nieobecno- 
id i ubeawłasnowoloienia go. Nadto tę tu arobid naleiy uwagę, ie aupołnie ta- 
ka aasM aMisoai^ słuiy rodsicom naturalnym jak prawnym rodaicom, albowiem 
prawo uaaaKmroluienia nie wynika a prawa aaraądaania majątkiem, ani a pra- 
waego oiytkowaaia, lecą a prawa wychowania, a to ostatnie aarówno auiją 
raiaiee prawi jak i naturalni. W raaie aai iaiierci obojga rodaiców lub uana- 
sia ich aa nieobecnych lub w raaie śmierci jednego, a uananhi drugiego aa 
slosbeenego^ I w raaie śarierei lub nieobecności jednego, a wjraucła u właday 
laisieisIsUej daiaieaMaia nieobec a e śc i lub uboa właaBOwelnienia drugiego, aktu 
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tego dopełnia rada familijna na prsedstawienie ncsynione se strony opiekania 
a w rasie bescsynnotfei z jego strony, śądanie asamowolnienia wniesionem 
byd może prses wszystkich wstępnych i krewnych, przez przyjaciół, a nawet 
i samego nieletniego. Nadto w razie gdy iyją oboje rodzice lab jedno z nieb, 
asamowolnienie nastąpić moie gdy dziecko skończyło rok ift-ty śyeia; prze- 
ciwnie dziecię którego rodzice jaz zmarli, dobrodziejstwo to ozyskać dopiero 
może mając skończonych lat 18. Albowiem gdy dziecię pozostaje pod władzą 
rodzicielską, można się nie obawiad aby rodzice ci dopełnili przedwczesnego 
asamowolnienia; przywiązanie jakiem są oni przejęci, interes jaki mają w za- 
chowania swej władzy, wraz ze wszelkiemi jej attrybucjami i korzyśdasii, 
są dostatecznemi rękojmiami uniknięcia tego niebezpieczeństwa. Inaczej się 
rzecz zapełnię ma gdy dziecko to stoi pod władzą obcego sobie opiekana. 
Prawo musiało się obawiad, ażeby on przedwczesnem asamowolnieniem nic 
starał się pośrednio zrzacid z siebie ciężara opieki. Usamowolnienie dokony- 
wane przez rodziców wynika z samego zeznania uczynionego przez usamo- 
walniającego przed sędzią pokoju. Usamowolnienie zaś dopełniane przez rs- 
dę familijną wynikad musi z postanowienia upoważniającego i z zeznania, 
które sędzia pokoju, jako prezes rady, uczynił w akcie iż nieletni jest ustno- 
wolnionym. Mąż gdy jest pełnoletnim, samem przez się prawem jest karato- 
rem swej nieletniej usamowolnionej żony, a jeżeli sam też )est nieletnim lab 
będąc pełnoletnim odmawia swej pomocy, to żona jego mimo to nie otrzynnje 
generalnego kuratora sd omnes res, albowiem władisa jego nie mogłaby się 
pogodzid z władzą męża, a jedynie trybunał wyznacza kuratora ad hoc 
do każdego szczególnego interessu. Kuratela męża jest jedyną kuratelą 
prawną w kodexie Napoleona, a u nas nadto kuratela ojca i matki, wszeK 
ka inna jest nadaną (cura dafwd). Kurator mianowany do pomocy nie- 
letniemu usamowolnionemu, nie jest mianowany z koniecznością zostania 
przy obowiązkach tych aż do dojścia pełnoletności usamowolnionego. Nie- 
letni, aczkolwiek emancypowany, nie ma jeszcze dośd doświadczenia abf 
mu można było nieograniozenie powierzyd wolne wykonywanie jego praw; 
prawo też z całą postąpiło tu roztropnością stopniując, wedle ważności akto. 
zdolnośd jaką mu przyznaje. I tak rozróżnia prawo: 1) Czynności które do- 
pełniać musi sam nieletni; tu należą czynności odnoszące sio do czystego za- 
rządu jak wypuszczanie nieruchomości w dzierżawę (ale tylko na lat 9), 
przyjmowanie dochodów I z nich kwitowanie, sprzedaż zbiorów, zbywanie ru- 
chomości pod t3rtułem uciążliwym; wyjątek tu stanowi rozporządzanie kapita- 
łami, chyba w assystencyi kuratora, podobnie jak i co do skarg rochomych. 
Czynności te mogą być unieważnione jedynie w razie podstępa, przemocy 
i błędu, co znowu się nie stosuje do zobowiązań przez usamowolnionego za^ 
ciągniętych w akcie kupna lub inn3rin sposobem, które choć są ważne, ale co 
do nich usamowolniony używa przywileju redukcyi. 2) Czynności do których 
obecność kuratora jest niezbędną, ale i wystarczającą, jak przyjęcie rachun- 
ków z opieki, wytoczenie skargi nieruchomej, odbieranie kapitału |)ienicżnego 
i kwitowanie z niego, wystosowywanie skargi mającej za przedmiot kapitał 
pieniężny, Inb skargi podziałowej i wreszcie przyjmowanie darowizny, t) 
Czynności do których prawo wymaga obecności kuratora i upoważnienia rady 
fimilijnej, jak akceptacyja przypadłej sukcessyi. i) Czynności dla których 
prawo wymaga obecności kuratora, npoważnienia rady familijnej i potwierdze- 
nia trybunału, jak zaciąganie pożyczki, zbywanie nieruchomości, hypotekowanie 
się i wchodzenie w umowę. S) Czynnośei bezwarunkowo zabronione aaa- 
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■owolnionema: jak rozporz^sanie majakiem swym prses darowiznę, aporzą* 
dsaaie teatamentn, chyba ma lat 16 i w Ukim nawet razie ma zaledwie 
^wiczaą zdolność testowania, i wreszcie zdanie się na a^ polabowny. 
Nieletni naamowolniony, który dopełnił wszelkich formalności i baranków 
prBepisanych dla zostania handkijącym. uważany jest za pełnoletniego wzglę- 
śaie do wszystkich swych czynności handlowych. Może nawet pożyczać na 
eele hsndlowe i hypotekować w tymie zamiarze swe niemchomości, chociaż 
lie ma zdolności ich zbywania. Usamowolnienie kończy się natnralnie przez 
dojście do pełnoletności, przez śmierć dziecka i za karę; w razie fi^dy zobowią- 
laaia przezeń zaciągnięte aledz będą musiały rediikcyi. Skutkiem odwołania 
unanowolnienia jest powrót asamowolnionego do warunków w jakich był po- 
fltowioii) przed emancypacyją, a więc wraca on pod władzę rodzicielską, je- 
leli ma ojca i matkę; pod opiekę, jeżeli ich juz utracił lub pod opiekę i pod 
wUuizę rodzicielską, jeżeli ma tylko ojca lub matkę. I taki raz pozbawiony 
osamowuliiieiiia. po raz wtóry usamowolnionym być nie może, lecz w tern po- 
iożeniu pozostaje on aż do pełnoletności; ma się rozumieć, stosuje się to tylko 
du usamowolnienia wyraźnego, albowiem taki nieletni pozbawiony togo do- 
ftrod2icj&Ł>%a, może go znów pozyskać przez wejście w związki małżeńskie. 
W dawnem prawie polskicm usamowolnienie następowało przez małżeństwo 
i przez tak zwaną useparatam oeconomiamn to jest przez samoistne a odrę- 
bne utrzymywanie się dzieci. 8ynom w tym o tostotnim wypadku wolno 
było opu8Zcsać dom ojcowski bez wiedzy, a nawet wbrew woli rodziców, co 
się do córek jako istot słabszych charaktorem i doświadczeniem nie stosowało. 
Ale takie wyjście z pod władzy nie ustolało dziecku prawa do spadkobrania 
po ojcu; śmierć naturalna i cywilna kończyła usamowolnienie. Właściwego 
rodzaju usamowolnienia, w nowszem i rzymskiom wyrazu tego znaczenia, 
prawo na^ze nie znało. A'. 7*. 

UsanOWOblieiliei w dawnej Polsce odbywało się jedynie Per ^criplum 
prinapis^ czyli przywilejem z kancellaryi królewskiej. Zwykle żądano 
świadectwa najbliższych krewnych, że unamowolnienie jest potrzebne, i nut- 
łoletni ma rozsądek dojrzuły. Czacki przytacza usamowolnienie 1539 r. przez 
Zygmunta I wydane, w słowach (w przekładzie z łacińskiego): „Gdy Jan 
xe Zbąszynia, liczący rok niedemnasty, pobił szczęśliwie Tatorów pod Kała- 
szem, i od naszego hetmana do lianów Nahajskiego i Perekopskiego, w na^ 
izem imieniu posłany sprawił się należycie, przeto tegoż Jana ze Zbąszynia 
uznajemy zaiifługami wyż^>zego nad wiek i do wszelkich urzędów i prowadze- 
tia własnych intercssów za zdolnego ogłaszamy. Jeżeliby jego opiekunowie. 
Bieli co do przytoczenia w dowodzie, że takie dodanie lat mogłoby mu być 
sikodliwem, obowiązani są donieść nam otom wciągu dwóch miesięcy.^' 

Usbck, miara objętości do zboża w Kairze używana, będąca szóstą częścią 
ardebu (ob. > i równająca sic j}9,83 litra franc. czyli kwarty polskiej. 

UsbcU czyli Uzbekowie^ naród szczepu tureckiego, od czterech przeszło 
fltuleel będący postracrhcui i utrapieniem wielkiej części środkowej Azyi, za- 
mieszkuje ilawną Tataryją. a dzisiaj Tiirkeston. i dotąd władzę w rękach 
dzierży w Khanacie Bokbara (Bucharyi) lub ściślej biorąc w Usbekistanie, 
wraz z krajami Bulkh i Khokand, w kilku małych d/.ielnicach Tarkcstanu 
zai-łiodniego, niemniej w Khiwic (Chiwa). i obok Turków ujgurskich pod 
zuierzchniciwcm thin w Turfanie czyli Turkestanie wschodnim. Założycie- 
lem potęgi Urhekuw nad Oxi]sem. byłSzaibek czyli >Nzaibani-khan, brat Balu- 
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khMBMj ktiiy s wyiMMonyeh aa prses breto iNrowiMfj arnd tą ndbi atworaył 
w r. 1948 iNiAMwo Thtm. Za jednego i jego BMtępeAw Uobek% mmmmm 
Uobek6w ^powesoehaihi oic, a ieh polega wvoola eiągłjrn Baiił/woB ladaeśei 
m państwa Kipeaakijakiego tak daleee, śe atawkS mogli eaoło PeraoBf Bnehft- 
roB (Sartom), Torkomanoai i dawnys Khoraam^esTkoB. Póaniej popadli 
w jBoe Tiaiorijdów (ob. Ttfmur), pod którą soatawali mi do wjrrogowania Ba- 
bara s Torkestanii aaebodniego w r. IdM. Pocsea rospoatarł Saaibaai-Khaa 
awą wladsę po Bokhane^ a aaaitpey jego posyakali iKhiwę, i władzt tftrsjr- 
■Mli, dopóki po dlagieh i krwawyeh wojnaeh doaowf ob aie sagaraąl jej 
w roko 1809 iiabek Mahmed-Raehlia-Kban. W sawojowanyeb prses aiebie 
krajach, Uabekowie tworsą jakoby etan ryceraU esyli aslaobtc; obecBie iyją 
w więkssej emąiei po miaataeb, piaatiąją wyssae poaady i są poaiadaeaaBi 
■móatwa małych grodów i gródkj&w. które rosprosaoBO po krąjo wydsierda- 
wiaja TorkomaDom i Sartom csyli Tadiikom, grantów niepoaiadającym. 

Uidekl (Jakób), X Ujęcia, piaal aię polacinie Usiiensiś, doktor teologii, 
profeasor akademii krakowskiej i kanonik i. Ploryjana tamie. Mąi acsony 
i o dobro sakoły gorliwy. Międay aashigi najwadniejsie policzyli naleiy^ ii 
był csynnym obrońcą praw akademii praed stoUeą. apostoMą prBoeiwko je- 
suitom, czego dowodem jest wielka liczba pism jego zaajdających sif w tejie 
szkole. Naleiał do sławnej rozmowy Toraiskiej {CaUoęumm) w r. IMS 
odbytej. Umarł w Krakowie 1649 rokn. Wydał z draka oprócz innych. 1} 
O^esfio de dkinissimo SS. EuekarisUa iSaeramenło (Kraków, 1694, w4-ce). 
9) (iuetfio de Uberi kumani urbUru dominia ei ad Deum eubordinaiime 
(Kraków, 1689, w 4-ce). 9) SS. DD. N. Urbana F///, Cracaeiene. jurie 
k^endipro Sereniee Mn DD. Vładiełai JagieUonie R. h H Hedtigie Hegi^ 
nae Umtersale generalia siudii Cracacienaia contra PP. Socieiaiie Jeeu In^- 
fOrmaUa jurie el faeii (Wenecyihy bez roka, in rolio> Jestto zbiór praw aka^ 
demii popartych listami i baliami papieiy. Inne jego dzieła wyszły z draka po 
śmierci aatora, jak świadczy Sołtykowicz, rc kopismą zad tyohie znajdąią się 
w biblijotece nniwersjrteckiej. F. M. S. 

UŚeihi^ miasteczko w dawnem województwie WołyAskiem, powiecie Wło- 
dzimirskim, dzid w gaberail i powiecie tyohie nazw, leiy przy ajicia nie- 
wielkiej rzeki Łag, z prawej strony do Saga. Miejscowość ta znana jest 
w dziejach od r. ilSO« w którym kroniki raskie wspominają o wyprawie za- 
rządzonej przez wiel. ks. KMowskfęgo Izasława dla zajęcia Uściłaga. W ro- 
ka 1491 Jagiełło ciągnąc z wyprawą na Łnck przeciwko Świdrygielle, stal 
tataj przez dwa dni obozem i był przytomny pomyślnej atarczce między przed- 
nią straią polską, a stronnikami jego przeciwnika Rasią i Tatarami, którzy 
pomimo przemagającej siły zostali odparci. Ztąd tei poraź ostatni wyprawio- 
no wtedy do Świdrygiełły posłów: Wojciecha Malakiegu łęczyckiego i Zbi- 
gniewa Zarembę sieradzkiego kasztelanów, w cela nakłonienia go do zgody, 
byle nznał swą winę i przeprosił Jagiełłę, co jednak skntko nie odniosło. 
Uściłag będąc w posiadania Łabomirskich, otrzymał byl około r. 1769 nową 
nazwę Rozj/jampolj która aię atoli nie otrzymała. Miasteczko całe drewnia- 
ne, miało niegdyś ozdobę z pięknego pałaca dztedztców i klasztora kaięiy ka- 
pocynów, k^ry po r. 1899 zamknięto. Jest ta bardzo dogodna i obszerna 
przystań na Saga, gęsto obadowana magazynami na skład zboia, którem kap- 
oy tatejsi rozległy handel prowadzą. W Uściłaga prócz tego snajdaje się 
jedna z pomniejszych komór celnych. ff". A. 
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llMiMI, wfspft mUbfM^iMm regeoefi ■seseelńikiej, w PMienuiii pnulddi, 
wns s 0ąsied«lą od wschodu moiojsią wjropą Wolliiiy którą praodsiola od niej 
rseks Swine, tworsąca |>owfaU Usodom-WolliB (iS,Si bU kw., bos wód 
nś ii^t mU kw. i M,000 fliieaskaAeów)^ dsieli siUokę Fouior*olio-HUr, 
a nosej saohodnlą jej ewęU (dM kloioo HafT), od aona Baltyokiego^ i Mma 
tokśo od lada atalego oddsielooą jeat noką Poeno, która wielorako joaaojie j% 
rozrywm, oaoftliwlo praes wodf Aehtorwaaaer. Po aa doBaad (wsgóraaaii) 
piaao^fateaii wyaokieaii około 900 atóp, wTat^pajo jak na Rafii pokład kro- 
bow7 i tworay pagórki powabne, bakowemi gajaaii obroate, jak ap. Strekeln- 
dergy Glaabeaaberg przy byłyai klaastorae Padalga, Kiekolaberg pny Bena 
I OoLb pny SwineaiAnde. Zachodnia atrona labo nialn jeat jednak nrodsajną, 
półnoena jałową i sagrośoną aalewaai morakieaii, w ogóle jeat to równina 
pełna trsfaawiak, torfbwiak, łąk^ jezior i gajów. IfieaskaAey tradnią aię roi- 
aietwem, hodowlą bydła, rjrbołówatwem (śledzi), iegingą wraz ae ater- 
aietweni; handleia i zbieraniem baraztyno. Miaato Usedam na aachodniia 
brsega, nad zatoką połączoną wodami Kfthlezmałym Haffem, liczące 9,000 la- 
dnoaei, jeat atarem, gdyś joi w r. 1198 odbywały aic w niem aejmy. Waa- 
aiejaseai jeat miaato SwinemAnde (ob.) z kąpielami morakiemi i aąaiednia wied 
Heringadorf. Nazwa Uaedom ma pochodaid od ałowiańakiego wyraża: aae- 
dom (ta asiądziemy, osiądziemy, oaiedlimy aię)^ jaid wjnrzec miał jeden z na- 
ezelników Obotrytów, prsjrbyły w powabne te strony ze swą droiyną. 

Ufhor (Jakób), lepiej znany pod nazwiskiem Usserms^ aroybiskap z Ar- 
magli, jeden ze ałynnych teologów protestanckich, ar. r. 1860 w Dablinie, 
z rodsiców protestanckich, zjednał aobie łaaki Jakóba I, wiela pimnami pole- 
micsnemi wymierzonemi przeciwko katolikom. Król ton oddał ma profMaarc 
teologii przy oniweraytecie doblińakim r. 1607, a w r. 1094 wynióał go na 
arcybiakapa w Armagh. W plamach swych usiłował on dowietfii, ie pierw- 
aae i najdawniejaze orządzenia Kodcioła katolickiego, bardzo mało aic różniły 
ed nowodei jakie zaprowadził Kalwin; ale pogląd ten zaplątał go zarazem 
w apraacznodd z episkopatem anglikaśskim. Z pnywiązania atoli do rodziny 
INunijącej, stłnmił on skłonnod<f swą ka preabyteryjaniziBiowi, i m roka 16W 
aznał arcybiakapa z Canterbary, prysuMcm Kodcioła protestanckiego w Irlandyi. 
Przy wybacha rewolncyi w Anglii i Szkocyi, i powstania katolików w Ir- 
landyi, atracił awe dochody i częś<$ awej biblioteki, którą ma wazakie pói- 
niei swrócono. Po awi^ienin Karoia I^ adał ai^ do tego oMinarchy, i towa- 
rsyanył ma na plac exekacyi. Zaproazony pracz kardynała Richeliea do 
Firaneyl, przy aapewnienin ma awobedy wiary, poaostał jednak w Londynie, 
gdzie snalmzł achronienie a hrabiny Peterboroagh. ZflUM*ł w jej zamira Rye- 
gate, w hrabstwie Sarrey r. 16M. Cromwell, ceniąc jego onoty chrześcijaś- 
skie i lagodnodd, dozwolił go pogrzebali w opactwie Weatminater, co jednak 
aie nastąpiło, gdy poskąpił wyłodyd na to potrzebną kwotę. Najcelniejaze 
s J«go pism są: Britanmcarum eeeUiiarum anHcuUate^ (Dublin 16M; Lon- 
dyn 1087) i Annales Feieris ef Naci Te^tamenti (Londyn 1660; Gene- 
wa 1799 i ozęaciej). Biblijotekę jego słośoną z 10,000 tomów, poaiada obec- 
nie aniwerajTtet w DoUinie. 

Uriatm ob. Husiatyn. 

Mkon, po dalmacka to aamo co zbiegi^ wyekodicy^ tak nazywano bandy 
resbójników dalmackich, którzy w połowie XVI wieka okrywali się nad zato- 
Itą Karyncką w niedostępnych górach i lasach, skąd rozbojami niepokoili mo- 
rse Adryjatyckie, Istryję i Dalmacyję. Dłago opierali si^ wszystkim wyseła- 
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Bym prseciwko nim oddclałos, ai wreszcie nm poesątka XVII wieka AaeCry- 
je wydęte ich ne zeseCę Wenecyi. Hietoryję Uskoków nepisel Serpi, e By- 
ron cierpnął ziąd przedsiiot do swojcil(o pocMetn; Rozbójnik morski. Zne- 
ną jest tekic powieść Jerzego Send p. U LOscogue. F. II. L 

Unuukfl miasto powiatowe gabemii Tambowskiej, leży pod 6i<^$' ssero- 
kości północnej i h7^Ł* dłogosci wschodniej, nad rseką Usmanią^ wpadającą 
do rzeki Woroneia, odległe o t9 przeszło mil od miasta gabemąjalnego Tam- 
bowa. Załoione w r. 16i6 dla obrony od napadów tatarskich; pierwotnesu 
tegoi mieszkańcami byli kozacy i poszkarze. Przed utworzeniem gabernii 
TsBbowskiejy Usmań naleiał do gub. Woroneiskiej. Obecnie posiada % cer- 
kwie 6 fabryk i %fi%% mieszkańców płci obojga. Usmański powiat zajmiąje 
powierzchni 6i przeszło mil kw.; z tych ziemi oprawnej 187,000, łąk i pa- 
stwisk 170,000 i lasów 97,000 dziesięcin. Miejscowość składa się po więk- 
szej części z płaskich wyniosłości; w Mordowskiej włości, pod siołem Czem- 
łykiem lezą niziny. Powiat skrapiąją rzeki Woroneż, Usmań, Bajgora, 
Pławica i Czemłyk. Omnt składa się głównie z czarnej ziemi i jest bardzo 
żyzny. Liczba mieszkańców wynosi 136,901 głów płci obojga (w r. 186S). 
Oprócz rolnictwa, tmdnią się ogrodnictwem, oprawą kawonów i melonów. 
W powiecie stadnin 19 i kilka owczarnL Z Aibryk główniejsze sakienne, 
produkujące grube sukno iołnierskic* J. Sa... 

UspftliBU^ w bałwochwalczej Litwie i na Rusi bogini graniczna, opieku- 
jąca się kopcami stojącemi na rogach granicy, i strzegąca jej nietykainoścL 
Litwini kopce te jak i granice miedzami oznaczone uważali za świętość* 
W dokumencie pisanym po rusku z czasów Witołda, T. Narbutt wyczytał: 
„Nietykalność kopców, jak było pod przeklęctwem Usparpy tak niech będzie 
i teraz świętością pod namaszczeniem Chrystusowem." K. Wł. W. 

JjMfMuM (CMibryjel), autor, był professorem historjri, statystyki i geo- 
grafii w charkowskim uniwersytecie. Z dzieł jego znakomitsze: 1) O sta^- 
roiyinoseiach rossyjskich^ 9 części, drukowane w roku 1811 i 1819; tło- 
maczone na polski pod tytułem: Krótkie opisanie starożytności rossyjskiek, 
czyli obraz życia, zwyczajów, rządu, edukacyi, praw, religii i stanu wojen- 
nego dawnych Rossyjan, przełożone i skrócone przez Antoniego Chlebowieza 
(Wilno, 1899, tomów 9). 9) O słanie sU wojennych w Rossyi przed Pio^ 
trem Wielkim. Umarł w roku 1890 w Charkowie. J. Sa.. 

Usillie (Abraham), rodem Portugalczyk, iył w XVI wieku, i mieszkał 
w Ferrarze, gdzie w r. 166S wspólnie z Duartem (Edwardem) Pinhel, wydał 
wyborny przekład Biblii na język hiszpl^ński. Przekład ten, wyrażając podług 
jednogłośnego zdania najznakomitszych uczonych swego czasu, dokładniej niż 
wszystkie inne, naturalne i pierwotne znaczenie hebrejskich wyrazów, zyskał 
powszechne uznanie, stał się słynnym, służjrł przez wiele lat za podstawę 
wszystkim późniejszym opracowaniom Pimna Świętego i 7 czy 8 r^wy na no- 
wo wydany został. Działalności tegoż Usąue zawdzięczają wiele innych wy- 
dawnictw Biblii w różnych językach. — ^Usfao (Samuel), krewny poprzedza- 
jącego, również Portugslczyk, osiadłszy w Ferrarze około połowy XVI wie- 
ku wydał tamże w r. 166S w swoim ojczystym języku, i w pięknym kwie- 
cistym stylu dzieło pod tytułem: Consolacoes de Isrnel lub też Consotacam 
a^ tribblacoens de Ysraely podąiące wiadomości o różnorodnych cierpieniach 
Żydów. Dzieło to przez wielu późniejszych historyków i kronikarzy żydow- 
skich jako źródło nżjrwane było. A. Str. 
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jeidsiee naleiąey do ei^ikiej kawalerjri, sławnej w dziejach pol- 
akioh, która prsewaśnie wpływała na MJSBakomiUise swyci^stwa (ob. hussarze). 
Tttlnf (Tage Algreenj, prokurator generalny w królestwie dnńakiem, uro- 
dził aic r. 1797 w Froderikaborg, na wyspie Zelandyi, sojca kaznodziei^ aezył 
się prawa w Kopenhadze. Mianowany notaryjnszein przy oniwerayteeie^ zo- 
stał w r. 18S6 assosoren przy sądzie miejsUm w Kopenhadze, r. 1841 sę- 
dzią najwyiszej instancyi, r. 18i6 radzcą stano i depatowanjrsi kaneełlaryi 
dońskiej, wreszcie w r. 1848 genialnym prokoratorem królestwa. Obok 
tego był od 1840 professorem prawa przy oniwersytecie, a od r. 1844 bor- 
flustrzem stolicy. Odbył podróż po Niemczech, Francyi i Włoszech, w ro- 
ko 18S1 — 89 i w r. 1816—46 był członkiem zgromadzenia stanowego, gdzie 
głośno popierał wnioski tyczące się wolnomyślnej ostawy komonalnej, po- 
rządko w Inansach i swobód prassy. Wniosek wszalcśe jego, aby skłonie^ 
króla do wydania prawa, któreby połączyło księztwa szlezwicko-holsztyAskie 
nierozdzielnym węzłem z monarchiją dośską w r. 1844, znalazł zaraz opór 
w samychze księztwach, które protestowały przeciwko napaści korony na ich 
prawa i przywileje. Nie spieszył się takie z żądaniem szybldego zaprowa- 
dzenia konstytocyi w Danii, zostawiają to rozwadze i dobrej woli królewskiej. 
W r. 1848 wezwany do zgromadzenia narodowego, był przeciwnym postano- 
wienio oowszechnemo głosowania przy ochwale prawa wyborczego. W ro- 
ko 1864 został członkiem rady państwa. Z dzieł jego prawniczych, wielki 
zjednały mo rozgłos: Ilaandbog i den danske Crimmalret (i tomy; Kopen- 
haga, 1841} i Laeren om SertUuter (Kopenhaga, 1846> Od r. 1841 i 1860 
jest wydawcą postanowień królewskich i zbioro praw dońskich. — UsdsK 
(Jan Łodwik), or. r. 1890 w Kopenhadze, odbył w r. 1844 — 46 podróie po 
Grecyi, mianowicie Tessalii, i w r. 1849 został w Kopenhadze professorem 
ilologii i archeologii. Oprócz wielo artykołów pomniejszych, ogłosił on 
dzi^: BeisebiUeder fra Syden (Kopenhaga, 1847); De nominibue tasarum 
Graecorum (Kopenhaga, 1841 roko), Inscriptiones Graecae medUae (Ko- 
penhaga, 1847 roko). 

mt^-KanUenogórsk, forteca w obwodzie Semipałatjrńskim (w Syberyi), 
lejy pod 49''67' szerokości północnej i 100^19' dłogości wschodniej, nad rze- 
ką Irtyszem, odległa o 99 przeszło mil od miasta obwodowego Semipałatyńska. 
Zbodowana w roko 1790. Posiada cerkiew, meczet, 8 ftibryki i około 9,600 
mieszkańców płci obojga. Przez rogatkę celną wywieziono towarów, w je- 
dnem z lat obiegłych, za sommę około 69,000 robli srebrem, przywieziono 
za 40,000 robli ar. J. Sa.. 

UŚt* Łabińska toarou/tuaj w gobemii Stawropolskiej, leży pod Ą$H$' sze- 
rokości północnej i 67^19' dłogości wschodniej, odległa o 91 mil od miasta 
gobemijalnego Stawropola. Liczba mieszkańców tejie wynosi 9,989 głów 
płci obojga (w r. 1861). J. 8a.. 

Uif-^yMlsk (w ludowem narzeczo Ueysolsk^j miasto powiatowe gobernii 
Wołogodzkiej, leiy pod 61<> 40' szerokości północnej i 68<^ 91' dłogości 
wschodniej, nad rzeką Sysołą, przy ląjścio tejie do rzeki Wołogdy. Przed 
rokiem 1780 było siołem w byłej prowincyi Wielikoostnczskiej. Odległe 
o 196 blizko mil od miasta gobemijalnego Wołogdy. Posiada 4 cerkwie, 
S fUbryki i 9,818 mieszkańców płci obojga. Kopcy prowadzą handel głównie 
fiitramL — Us^-Sysolski patouUy zajmiąje powierzchni około 16,109,000 dzie- 
sifein; z tych 16,600,000 dziesięcin zajmiąją gęste lasy, wpośród których 
Mieszka około 60,000 lodności płci obojga, po więkazej części Zyrian. Osady 

7* 
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i sieodA uprawna Mjmiąią tjrlko 17,000, łąki M^OOO Mesi^in. Powiat skra- 
piąią rseki: Wyosegda, Syaola, Pi•e«H1^ Łua, Kobra, Ooh^fM i iaiie. Nad 
bfSofaKi raok oiągną dc wjmioałośei, a ktirjroh anaosaiejaso Bmaiana i To- 
eaylna giry w PioeaorakioJ włośei. Bolaioiwo aiałoaaaeaące. W laaaeh 
amiatwo waaolkiego rodaajo awioraąl i ptaków, poMw ktinroh prafnoai ro- 
eaaio Aoto W,000 ra. Nad noką Łuaą hnńv^ atatki. Praoaiydy Mae tą 
dfmyó anaoane. / Sa... 

UsUL Braegi otwom prowadaąeego dojaaiy, awanoj u^iną, naaywają fic 
•ataaii; otwór ten ograniesony jeat a wioraoka i od dotn adwojeniątfai skóry, 
awanoBii wargami {labia)^ która w akliienio a aobą tworsą aaeaoHnę astoą 
irima orUy, Kaida warga a tyła i potfrodka prayczepiona jeat do daiąaoł sar- 
aaeaką błony ślaaowej, eayli tak awaaoai ttędMelAiem (/remUum labS). Ja- 
aia ustna a oałowiaka praodatawia bodowa bardao akoatplikowaną; jest oaa 
praea aęby podai^ona na oat^p praedni (testibuhan arii) i na tylną jasic rae- 
oaywia^, która pr^r zwarcia aaeaęk wypełniona jeat Jcaykiem. Gała po- 
wiersehaia wewnętrzna jaaiy aatnej wyałana jeat błoną ślaaową, która obleka 
dziąała i j^wyky tworząc na powierzchni jego dolnej z przoda zdwojenie, swa- 
■e wędsMeUdem Jczjfka (fremthsm Imguae). Jaaia aatna łączy aic z gardzielą 
(pkarpnm) zapoaiocą obazemego otwora ograniczonego z dołn podatawą jęayka,, 
a góry zaś częścią rachomą podniebienia miękkiego. Podczaa iacia pokar- 
mów, ślinę obficie dostarczają gniczoły ślinowe, których po trzy zasj- 
diąje aię a kaidej atroay. Nacaynia krwionośne,^ limfhtyczne, todzieś nerwy 
w znacznej ilości dochodzą do jamy aatnej. Ściany jamy aatoej podlegają 
rozmaitym cierpieniom, których pocaątkiem moie byd aapalenie miejscowe, 
albo teś choroba weneryczna, ożycie rtęci lab aakaaenie akorbatyezne. Jasm 
oatna w saerega awierząt przedatawia roalicane modyflkacyje, aoatając^ 
w awiązka ze sposobem ijrwienia się tychie zwierząt. U zwierząt ssącyeh 
jaauk to poadmo zmian aachowąje cechy aobie właściwe, a wyjątkiem dzioba' 
ka iOrrUthorląfncku»\ który etanowi przejście poadędzy aaącemi i ptakami, 
a l^rych zna^ajemy dziób; a dalaaych zwierząt jama to coraa bardziej stoję 
aię proatą i nakoniec a awierząt najniśazej orgaaizacyi nie napotykamy organa, 
k^rybr a jamą aatną mógł byd porównany. 

UftaWEi konstjfUi^a^ w najobsaemiejazem znaeaenia atreazcsa waranki 
bjrta jakiego naroda,* w znaczenia ściślejaaem i zwyczajnem oznacza prawo 
aaaadnicze piaane. Niewłaściwie jednak aatową naay wa aię niekiedy prawo 
plaane w państwach absolatnych, jak np.aławne prawo icrólewakie {kangelaw) 
w dawnej Danii, albo prawa, caęatokro<^ bardzo aacaegółowe, niel^rych 
państw fMMialnych, jak np. w zeazłym wieka w wiola krajach niemieckich. 
Główną podstowę astow i wsayatkich w ogóle systomatów konatytacyjnych 
Baropy, stanowi aatowa angielska, która, równie jak atony generalne we 
Franoyi, jak kortesy hisapańskie i portagalskie, jak aejmy polaki i azwedzki, 
jak atany feodalne w Niemczech, wyrosła z owego dacha swobody, jakim 
a pocaątka nacechowane były waayatkie inatytacyje tych krajów. Bewolo- 
cyja francazka 1780 r. odebrała tym aatowom ich charakter fMdalny, ście- 
śniąiący wtadaę królewską, jedynie na korayś^^ klaa aprzywilejowanych 
w narodaie i natomiaat nadała im charakter ogólny, demokratycany. Taką by- 
U np. a nas astowa S Maja. P. R. L, 

DgtaWiiaweBO Hrt— iicnte, kon^ytuanta, taknaaywa aię agroma- 
dzenie reprezentantów naroda w celu nadania ma nowej astowy konstytacyj- 
nej. W historyi znaoe aą podętą naawą dwa szczególne zgromadzenia we 
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fmeji, w lataeh 1789 i 1S48, któnreh wjmiluyni bylj repabllkanokie Ibnny 
nądo (ob. /)^ii«)^ (Hisleryja). F. H. L. 

Ottfp^ wTras OBiMMJąey w tersiaoloi^i prawnej, tę chwilę, gdy po wpro- 
waiseaia sprawy, aąd poleea sebranym rtoohaoaom uanąd aię na uitęp^ 
a MM maatanawia aię nad aotywanit wyrokn. W Litwie aa esaaiw Rseesy- 
peapolitej nasywał aię naoMwą i jak dsU tak i wtedy oatęp ogłaaaia wośny, 
ktiry pnyiwoływał sprawy. Za Angaata m bywały prsykłady, ie aędaiowie 
podosas nstępatw wyprawiali aobie aesty i nieras aobie podoehocili. Za 8ta- 
niiława Aogiiata nkrieono te nadniyeia prawem a r. 1768, aby do isby aądo- 
wej nikt wina ani likworów nie prsjrnoaił, a to pod karą 1,000 grsywien. 



Pi top MUOręy^J, ob. Okres mu^ozny. 



iiiaato powiatowe gnbemii Nowogrodiridej, leiy pod 68^ 61' 
•sereicości p^oenej i M^ 6' dłngosei waebodniej, nad raeką Mogołą, odle- 
głe o 66 praeanło mil od laiaata gnbemijalnego Nowogrodu. W XI\' wie- 
kn nalesało do kaiąiąt Białoaierakioli. Od 1776, jako miasto powiatowe, wo- 
•alo do składa gobemli Nowogrodakiej. Do naawy Ustinina, dodaje się awy- 
Ue ŻelazopoUkaj gdyi miejsce, na Ic^em miasto abudowane, naaywało się 
dawniej, dla wielkiej obitośei rody ielaanej, Żelaznem potem. Obecnie po- 
siada 17 cerkwi i 6,M6 miesskańców płci obojga, Trodnią się sprzodaią 
drsewa i topieniem rody ielaanej , którą w okolicach miasta w znacsnej do- 
bywają ilodci. Jarmark dorocany prsypada w święto Boiego narodaenia i trwa 
de Trseeh krill; towarów róinych przywożą w tym czasie za sommę okołe 
40,000 rs. — (kłmieński powiai^ zajmiąje powierzchni około SI04 mil kw.; 
s tych ziemi uprawnej IM, łąk tO,000 i lasów SSS,000 dziesięcin. Miejseo- 
mM błotnista i leśna, pc^hylona na południc- wschód, oa granicy zaś z po- 
wiatem Białozierakim i Czerepowskim, jest nizka. Miejsca wyniosłe znajdu- 
ją się nn wielkim trakcie z Peteraburga do Jarosławia, w pobliiu sioła Zału- 
iyja. Grunt po większej części piasczysty i błotnisty; sprzęt zboża szczupły. 
Hodowanie bydła małoznaczące. Liczba mieszkańców wynosi 66,646 głów 
pici obojga. Trudnią się budowaniem statków, ieglugą, połowem ryb, sprze- 
dażą drzewa budowlanego i opałowego. Z Ihbryk znaczniejsza: szkła, produ- 
kująca co rok za summę około 60,000 rs. i 6 tartaki. Powiat posiada mona- 
•ter, puatelnię i 66 parallj. /. Sa... 

OMia jMUi iCatum ariei), czyli gęba^ ob. Usta. 

DstlJiMW (Mikołaj), współczesny autor i professor, urodzony w r. 1806 
w gubemii Orłowskiej. Po ukończeniu nauk w uniwersytecie petersburg- 
•kim w r. 1864, poświęcił się pracom historycznym. Od r. 1861 wykładał 
w tymie uniweraytecie historyję Bossji. Wydał: 1) Opowiadania współ'- 
ezesnjfeh o DymUrze Samosswańeu (przekład, tomów 6, Petersburg, 1866). 
t) Dzieła księcia Kurbskiego (6 tomy, 1866). W roku następnym wydał 
4-ty i 6-ty tom nOpowiadań o Samozwańcun. W r. 1866 bronił publicznie 
twojej rozprawy: O systemie pragmafyczMąf historyi Itossyi, za którą otrzy- 
mał atopień doktora 61ozofli. 6) Historyja Rossyi (tomów 4, Petersburg, 
1868; t-gie wydanie, 1866, w 6-cin tomach; 6-cie wyd., 1846, w 6-ch t> 
Przekład niemiecki tejie przez Wiedemana, wyszedł w Stutgardzie w 1840 r. 
Z polecenia ministerjrjum oświaty narodowej, wydał Historyję Rossyi dla gi- 
■aazyjów (w r. 1866) i szkół powiatowych (1840), podobniei na język nie- 
■iecki prs^oione; na polski przełożył krótszą z tych historyj Fr. Zatorski 
(w Warszawie). 4) O dobrach klaszł4>myeh w Rossyiy druk. w Mimoires 
de tAeademie (w Petersburgu, 1868). 6) O stosunkach wielkiego księz* 
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ttoa LUewskiego względem Rosapi (18S9J. 6) Ktytyozne uwagi nad A^ 
stofyją Małej Rusi przez Jerzego Kaniekiego napisaną (1840). 7) O imię- 
niiych hłdziack Slroganowych (1849). 7) Przegląd hiHoryezng panowa- 
nia cesarza Mikołaja I (1847), na poUki «ą dwa aoBMM)zania ^ Wanmwie 
1847 r., jedoo NorberU AlfooM Knmelsluego, drugie Piotra Dabrowikiego. 
9) Hisioruja panowaniu cesarza Piotra Wielkiego (tomów 6, Petorsbnrg, 
18S9— 64 r.). / Sa.. 

Dstrdl rOŚHmy albo zwierzęcy y snaozy to aaao oo organizm w potoesnej 
jDOwie; mówimy bowion: rośliny i swieraęto mają organa (s greckiego: orga- 
non) cayli ssezególnie akastalcone i do szosegóUtyeh eaymiośet prseaoaeso- 
ne ozęsoi, to jest: narz^^sia (organum)^ któryoh wapólna csjmność nasywa sit 
iyeiem tyoh jestestw. Rośliay prseto i swierzęta nazywać możemy jeste- 
stwami organieznemi (uslrojnem)y a skały, kamienie i wszelkie minerały nie- 
organicznemi czyli nieośywtonemi albo martwemi. Od wyraża organ, po- 
szło wyraśenie organizacjiyay ożywano często nie w znaczenia iUycznem ale 
i dachowem, którego wyraienie uslrojnosc zastąpiłby nie mogio. f. Be... 

D9trV7Cki (Jędrzej Wincenty), wierszopis i tłomacz, syn Mikołaja ka* 
sztolana przemyslskiego, proboszcz katedralny przemyślski, a póiniej optt 
mogilski, zmarły w r. 1710. Wydał z draka: 1) Proserpina z łacińskiego 
wierszem polskim przełożona (Warszawa, 1689, w 4-ce); wyd. 9«gie pod 
tytałem: Troislahistoryjaj to jest Prozerpina^ Paeton^ Achilles z innemi dro* 
Imiąfszemi edycyjami^ częścią z włoskiego częścią z ładńsktego ifranmzkie- 
go języka (Kraków, 1700, w 4-ce); wyd. S-cie p. t Klaudyjusza Klaućy- 
iana o porwaniu Prozerpiny ksiąg trąjCy Edycyfa trzecia przydatkiem no^ 
wych dzieł rymotworczych tegoż autora od innych przełożonych powiększona 
(Warszawa, 1779, w 8-ce, wydawcą był J. E. Miuasowicz; wydanie 4-to, 
(tamie, togoź roka> 9) Historyka o herezyi obrazoborców i przeniesieniu 
państwa Rzymskiego do Francuzów, przez ks. Ladwika Maimbarga z frane. 
(Kraków, 17 i 7, w 4-ce). 9) Historyja o krueyjałach na wyzwolenie zie^ 
mi Świętej j przez togoz przekład z franc. (tamie, 1707, folio). 4) HiHO' 
ryja o Schizmie (tegoi i tamie). < 6) Soiriesciadas seu de laudibus Joannie 
Magni Regis PolorUarumintictissimi Ubri (Wemeyimy 1676), przedrakowana 
w Swadzie łacińskiej Danejkowicza k. 97 — 107. f. M. S. 

Ustriycki (Sebastyjan), matematjrk i tłomacz, ar. się w województwie 
rosktem 1739 r. Wstąpiwszy do zgromadzenia pijarskiego w r. 1769, aczył 
wymowy i matematyki w koUegijam warszawskiem, następnie zajmował się 
wychowaniem młodego 8. Komorowskiego. Pod koniec iycia dostał be- 
neUcyjom w dyecezyi płockiej i tam amarł w rokn 1788. Wydał z droka: 
1) Algiebra (Warszawa, 1778 r., 9 tomy, w 8-ce> 9) Wybrane ze sta^ 
rozytnych świeckich pisarzów dzitje ze zdarzeniami i toyrokami tnędreów 
o powinnościach ludzkich z łacin, (tamie, 1779 r., 9 tomy, w 8-ce). Wla- 
iciwie jest to przekład młodych Komorowskich, przejrzany i poprawiony przez 
Ustrzyckiego. P. M. S. 

Ustriycki (FeHx), professor teologii dogmatycznej i moralnej w aniwer- 
sytecie warszawskim, doktor teologii, arodził się w r. 1788 w Warssawie. 
W 15 roka iycin wstąpił do zgromadzenia benedyktynów w Litwie w kli^ 
sztorze Horodyskim, gdzie początkowe i wyisze brał nanki, został kapłaneai 
i tamie professorem filozofii, potom udał się na aniwersytot wileński, który 
akończywszy ze stopniem kandydata teologii, otrzymał przez konkars kate- 
drę teologii w aniwersytocie warszawskim w r. 1818, po przebycia rok jeden 
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w Wiedniiiy dU lepssef o wykszUilceiim aię w tych pr2«djBiotMh i j^sykaeh 
wsebodaieb. Z» powroten mUnowaiiy w r. 18Ś0 professoram zwyoBąjo/m. 
WyUadal nmpnemifto teologgą dogAtalyomą i jDoralną, ai do zaMkniceift tej- 
U askoły. W roku 18iS nekularyaowuiy na świeckiego kapłana. Umarł 
w r. 18M. Są w druku jego: kazania na dzień pierwszy uToezyntoid Zwid^ 
stawania jmĄekiego (Warszawa, ISM, w 8-oe) i na Uroczystość N. P. Ma^ 
ryiiaskawęi (taaie^ 1894, w 8-ee). /'. M. S. 

UŚWkU| miasteczko niegdyś w województwie i powiecie Witebskim, obe- 
cnie w gnbemii Witebskiej, pow. Sarazkim, zbudowane nad rzeką Uświatą 
i wielkiem jeziorem Uświat, które go w znacznej części opasiąje; było dawniej 
pierwszorzędną pograniczną warownią. Kronikarze wzmiankują o niem pod 
imieniem Uzwiacza juz w r. 1090, w którym Jarosław I, wielki ksiąię ki- 
jowski, miał je ustąpić w darze Brzetysławowi księciu połockiemu. Później 
mijdiąjemy o Uświacie wzmianki podczas wojen w. ks. litewskiego Mendoga 
z A1exandrem Newskim w połowie wieku XIII. Zostając w posiadaniu Li- 
twy od czasów Olgierda i Witolda, zajęte zostało podczas wojen za Jana Gro- 
śaego prze2 Rossyjaa, którzy tu zamek w r. 1S66 wybudowali. W r. ISdO 
^czas wyprawy SteAina Batorego na Polock, zamek ten zdobył Jan Zamoj- 
ski i atrzy^mano go az do wojen za Jana Kazimierza. Natenczas warownia 
■świacka dostała się w r. 166S do rąk Rossyjan, którzy trzymali ją az do za- 
warcia traktatu andruszowskiego, w moc którego Uświat był po wrócony Pol- 
sce. Miasteczko liczy obecnie SOD domów drewnianych, % świątynie, 90 
kramów i około 9,000 ludności. Prowadzi znaczny handel drzewem, lnem, 
aiemieniem i zboiem spławianem Uświatą. W. A'. 

Utlftp miasto w górnej Galilei, po śmierci rabi Gamelijela stało się siedzi- 
bą sanhedrynu czyli Synhedrionu (ob.). Tu ustanowiono kilka rozporządzeń 
sbycsajowego znaczenia, które pod nazwą statutów Uszy, Tekanot Usza 
•trzymały zankcyję prawa, mianowicie, ze ojciec obowiązany jest swoje nie- 
letnie dzieci żywić, to jest synów do 19 roku życia, a córki ai do ich pójścia 
za B^z; przed wydaniem tego rozporządzenia, troskliwość dla dzieci była zo- 
stawiona wolnej woli rodziców. Jeżeliby ojciec za swego iycia oddał cały 
majątek synowi, tenże obowiązany swemu ojcu i jego zonie dawać utrzyma- 
sie. Nie wolno na cel dobroczynny darować więcej nad piątą część majątku. 
Nadzwyczajna i nieoględna na jutro hojność, jaka w owych czasach brała 
górę, wywołała to rozporządzenie. Za cesarza Adryjana, gdy skutkiem do- 
znawanych od niego prześladowań działalność sanhedrynu zawieszoną i pra- 
wie zniesioiią została, uorganizował rabi Chanina w Babilonie w Nabar Pacor, 
psdobno w bliskości Nahardei, rodzaj sanhedrynu w którym sam był prezesem. 
Sanhedryn ten jednak trwał tylko czas krótki, do powtórnego utworzenia się 
d&iej instytucyi w Uszy, która w 149 roku po Ćhr., po dziesięcioletniem 
istaieniu zwiniętą została. 

ItoSftktWi dom szlachecki w Rossyi. Z rodziny tej kilku się odznaczyło 
w zawodzie wojskowym, biorąc udział w wojnach, jakie Rossyja w końcu ze- 
ulego Ina początku bieiącego wieku zTurcyją iFrancyją prowadziła. Z tych 
snakomitszy: DsiakOW (Teodor), admirał, odniósł zwycięztwo nad ilotą tu- 
recką w r. 1791. W czasie pobytu swojego pod Bojukdere w r. 1798 dowo- 
isił połączoną flotą rossyjską i turecką, dssiałając przeciw Francuzom; w roku 
1799, wraz z Kadyr-Bejem zmusił Korro do poddania się; uwolnił wyspy 
Mskie od wojsk francuzkich i t d. Umarł w r. 1817. Zostawił wrękopi- 
<«e Pamictniki, obecnie będące w posiadaniu p. Metaksy. -- UsiakOW (Ba- 
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zyl\)y aator kilka powieści, j»k np. Kirgizkajsak (i tomy), Opowiadania In^ 
waliay^ koŁ^BurmoniekOj Matuszka^Madam (w której wybornie skreślił po- 
stad księcia Potemkina i współcxesne temai lowarsyatwo) 1 1 d., w esasopi- 
śmie Moskiewski Telegraf pn^z Mikołaja Polejowa wydawanem (1891— 
1SS4), dmkował obsserne i sajmojące sprawojEdanie o polskiej literatorse. 
Umarł w r. i8S6 w l^loskwie, mając 60 lat wieku. J, Sa.. 

UtMty (Jan, ksiąię), w r. 1496, wraz z bratem swoim Piotrem, z roikasa 
wiel. ks. Iwana III odbył wyprawę do Kajanii, spustoszył całą krainę ud Ka- 
relii do Laponii i brzegi Limengi przyłączył do posiadłości państwa Moskiew- 
skiego. W r. 1619 dowodził lewem skrzydłem wojsk moskiewskich podczas 
wyprawy wiel. ks. Wasila Iwanowicza na Smoleńsk. Umarł w stopnia okol- 
niczego w r. 1994. — VBE$lty (Piotr ks.), brat poprzedzającego, w r. 1449, 
wraz z księciem Symeonem Kurbskim I Zabołockim Brainikiem, na czele pię- 
eiotysiąeznego wojska, składającego się z Ustioian, Dźwinian i l^iatcsan, 
odbył wyprawę nad rz. Pieczorą, nad brzegiem której załoiył fortecę; następ- 
nie przez pas kamienny (góry Uralskie), dotarł do miasteczka Łapina (w pow. 
Berezowskim) i podbił ziemię Obdorską. /. Sa,. 

UtSflUlJto (Iz maitoche), jedno z największyełi jezior w Karlaiidyi, ma- 
jące pięć mil obwoda, o trzy mile na północ €k)ldyngi. Na jednej ze ozterecb 
jego wysp, oszańcował się Maurycy książę Saski przeciw Moskwie w re- 
ku 1797. 

U9Sp0l9| miasteczko niegdyś starościńskie w dawnem wojew. Wileńskiem 
pow. Wiłkomierskim, dziś w gub. Kowieńskiej, leiy nad rz. Świętą. Tu w re- 
ku 1999 zajść miała krwawa bitwa między RyngoMem w. ks.' litewskim a Vol- 
kwinem mistrzem rycerzy mieczowych inflanckich, w której plac otrzymali Li- 
twini. Stefsn Batory w r. 1974 uposaiył kościół tutejszy poprzednio jui Win- 
dowany. ^fa początku wieku XVII był tu takie zbór kalwiński, ale niedługo 
potem upadł. 

Usiyca, dwie osady jednego imienia , niegdyś w wojew. Podolskiem pow. 
Kamienieckim, dziś w gub. Podolskiej pow. Uszyekim. Siara Dezffca^ da- 
wniej główna osada starostwa uszyckiego, leiy przy ujściu niewielkiej rzeki 
tegoi imienia do Dniestru. Pierwszą wzmiankę o tym grodzie spotykamy pod 
rokiem 1144, w którym Izasław kijowski, sprzymierzywszy sio z Połowcami 
zagarnął był w swoje posiadanie Uszycę, naleiącą podówczas do Włodzi- 
mierza ks. halickiego. W r. 1940 spustoszyli ją tatarzy i odtąd nie powsta- 
ła, ku czemu przykładała się zarówno blizkość najezdniczych hord tatarskich 
jak i brak wszelkich przywilejów. Obecnie jest miastem nadetatowem i liczy 
9,991 mleszk. — Nowa Uszyca^ dziś miasto powiatowe, leiy nad rz. Kalno 
wpadającą do Dniestru. Ma cerkiew prawosławną, synagogę i dwa iydo- 
wskle domy modlitwy, 987 domów i 49 kramy. Ludność wynosi 9,808 
głów płci obojej, a w te j liczbie 1,964 iydów. — Powiat Uszyekiy na prze- 
strzeni 50 mil kwadr, liczył w r. 1864 199,489 mleszk. Grunt urodzajny, 
czarny, obfitujący w próchnicę, sprawia, ie głównem zajęciem mieszkańców 
jest rolnictwo. Szeroko tei jest rozpowszechnione tutaj pszczolnictwo i ogro* 
dnictwo, szczególniej u właścicieli większych posiadłości i duchowieństwa. 
W przemyśle fabrycznym zalecają się przedewszystklem liczne, chociai nie- 
wielkie, Mryki sukna, zwłaszcza prostego, prowadzone głównie przez cu- 
dzoziemców. W. K. 

Ut| rOi ■! i t. d. Vt zowie się w muzyce pierwsza ze zgłosek Owidoń- 
skich, rozpoczynająca dotąd jeszcze we Włoszech i Francji tony pierwszej 
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giftay dyjatoBiesnej (r)* Gwido b Araiso (ob.) mnieh benodykt/Aaki i o|Mt 
w AvellaAa, który w XI stoleeia wlde połoiył satług nową metodą śpiawo 
i Ucaaami w mnsyce alepazaBiami, w miajaoa niy waayoh wówosaa jaaaeaa 
teirtehordów ^eckieh (aaeragów aslarotoiiowyeh), podzielił objęioaci loaów 
u kaiaebordy (asaregi saa^iotonowe). Ola kaidego a 6 tonów dyjatoai- 
esa/cli liexftoliordD poayezył on naawę poaaątkowej agłoaki wieraaa a hymnn 
do 8. Jana Chrzeiciela, którego pierwaaa atrofti brami: 
(jt ąneant laxia Af aoaare iibria 
Mm geatonuB /oaiali tiioroB) 
Sobrt pollati Lahii reatnai) 

Sancte Joannea. 
Tym spoaobeni naawy ut^ re^ mij fa^ soly ia, poałniyły na oanacaeaie tonów 
IftBoiy dyjatonieanej: Cj dj e^ /; g, a^ i atanowią OwidoAaką oayli AretyAaką 
SolBiaaeyję (ob.). Później, gdy dla nzapełnienia oktawy pnybrano jeaaeae 
ton aióda^y h, prsea eo hexacliordy roaaaerayły aię wheptaohordy (aaeregi aie- 
daiotoBOwe), wtedy nowy ów ton praeawano 9i (wedle poeaątkowyeh gło- 
aek w oatatniai wleraao: Sanete Joannea). Obeenie Włoai aamiaat Ut oiy- 
wają prsy apiewie łagodniejaaej agłoaki Do. 

Oteh cayli Yuiah^ praea Mormonów awane Deseretj t. j. paaoaola, kraina 
aaleaąea do Unii północno^-amerykańakiej, utworaona a północno-waehodaiej 
cacśei obrębu Wyiaaej Kalifornii r. 1848 praea Mekayk odatąpionego, aktem 
koagreaaowym a r. 1860 do zwiąaku Stanów Zjednooaonych prayjęta, jeat na 
waehód górami Roeky-Moaataina od Indtan-Territory odłąoaona, na półnoe 
paaaaem gór Siiaaty-JMoantaina od Oregonu, na aaehód i poładnio-aaehód 
wsgórzami Sierra Nevada od Kalifornii i na południe nieananem jeaaeae pa- 
ameai gór od Nowego Mekaykn odgranieaona. Kraj ten tworay płaakowagó- 
rze naokoło górami otocaone i obejmuje 8^70 mil kw. praeatraeni. Raadę 
paaana gór Timpanogoa, oiągnąe aię a Oregona na południe do Utah, pod na- 
swiskiem gór Wahaateh prserayna kraj w kiemnkn poładniowym, póaaiej po- 
łiMfaiiowo-aaehodnim, wanoai aię na d,700— 6g00 atóp nad poaiom moraa 
i tlzieli krainę tę na dwie nierówne eaęaei. Waehodnia eaęid miejaaa obej- 
mnje obręb ra. areen-River i Rio Grandę, tworaąoe przez awe połączenie 
rs. Rio Colorado, jeatto płaakowagórae, które z wynioałości w praeeięeia 
4700 stóp awolna w kiemnko południowym aię zniia. €aęa<$ aaebodnia at»-. 
••wi wielki obaaar ze waayatkieh atron górami objęty, wjmioałą równinę, 
jednę s najroBleglejazyeb na kuli ziemakiej, praea Frómonta Wielkim Baaay- 
aeai jeziora alonego nazwaną. Płaaaeayana ta wznoaząca aię od S760— i6M 
at#|» mmA poziom morza ma awój oddzielny ayatem jezior i rzek, nie ZMJąey 
zwiąjaku z oceanem. Po więkaaej eaęaei jałowa, nieurodaajna i prawie bea- 
lodBA, w ogóle przybiera poaór puatyni; jednakie miejaeami znajdąją aię iy-- 
aae o»sy. Na wacbodnim jej krańcu u podnóia gór Wabaatch leiy jeaioro 
Great^Satt^Lakfy cayli wielkie jezioro ałone, juz w r. 1776 praea kaiędaa 
b iaap a a akiago Bacalaate odkryte i ptzeaań Lagmia Timpanogo naawane, 
w oalataim lat dzieaiątku dopiero dokładniej rozpoznane. Jezioro to, naj- 
więliase w kraju, l^iy 1,840 atóp nad poaiomem morza: 15 mil długie, 11 
aserokie, aui praeazło fS mil roaległodci, obejmuje wiele pomniejaaych wyap, 
lecs żadnych ryb, ani w ogóle nie dyjącego w aobie nie mieaci, a powodu nad- 
zwyesajncj iloaci aoli, którą jeat pracpcłnioDC, co tem więkazą jeat oaobliwa- 
•eią, ii ae waayatkieh atron obdcie praypływem ałodkiej wody jeat podaycane. 
Przez kanał Jordan 7% mil dłogi, przyjmige na południe wody jeaiora Utah 
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lob Yutah. Ostatnie o 94 niopy od poprzedniej^o wyżej położone zawiera 16Vł 
mil przestrzeni i bardzo obficie dostarcza pstrągów i innych gatunków ryb, 
stanowiących główne pożywienie Indyjan w tej okolicy zamiszkałych, W kra- 
ją tym nad kanałem Jordanu, w lak zwanej dolinie Mormońskiej, osiedlili się od 
r. 1847 Mormoni (ob.) i znaleźli ta podostatkfem ziemi ornej do założenia obszer-* 
nej osady, która przez położenie swe jako pnnkt środkowy między doliną Mis- 
sissipi i oceanem Spokojnym i jako miejsce odpoczynku na linii kommanikaoyjnej 
do Kalifornii i Oregono, w przyszłości ma zapewnione wielkie znaczenie. Na 
południe od dwóch wymienionych leżą jeszcze inne jeziora, jako to: Nicollet i 8e* 
Wers. Na zachodnim krańcu wielkiego bassynu znajduje się także szereg 
jezior, z których jezioro Piramidowe 7% mili długie, otoczone pasmem gór 
8ierra-Nevada odznacza się głębokością i obfitością niezwykłej wielkości 
pstrągów. Xajznaczniejszę rzeką tej okolicy jest Humboldt-River (zwana 
także Ogdens-River lub Mary-River), biorąca początek w górach Humboldt- 
River-Moantains i uchodząca do bagnistego jeziora Humboldta. Najżyzniej- 
nzą powierzchnię ziemi mają obszary napływowe u podnóża gór rozciągające 
się i niektóre dolin3r; inne zaś są zupełnie niepłodne. Uprawa różnych ga- 
tunków zboża, między temi pszenicy i kukurydzy wydaje obfite plony; hodo- 
wanie bydła i owiec także jest korzystnem. W równinach znajdują się zają- 
ce i antylopy, w górach niedźwiedzie, jelenie, owce górne, nadto jest tu wid- 
kie mnóstwo łasic, kun, piżmowców, ptastwa wodnego, ryb w rozlicznych 
gatunkach, różnych osobliwych |iłazów i gadów i t. d. Klimat stosunkowo 
do wysokiego i górzystego położenia nie zbyt zimny, jest zdrowy. Pierwo- 
tna ludność Indyjan, plemię Utah, znajduje się na najniższym stopniu oświaty. 
Napływowa ludność Mormonów dotąd nieliczna, jednakże coraz wzrasta. 
W r. 18S0 wynosiła 11,380 głów, w r. 1851 S0,000, a w r. 1851 przecho- 
dziła już 40,000. Na czele rządu stoi gubernator. Władzę prawodawezą 
stonowią dwie izby, senat złożony z IS na dwa lala wybieranych członków 
i zgromadzenie i6 deputowanych corocznie obieralnych. Kongres Stanów 
Zjednoczonych zastrzegł sobie prawo odwołania gubernatora i uchwał prawo- 
dawczych. Władza sądowa nie stosuje się do spisanych ustaw, lecz roz- 
strzyga sprawy według boskiego natchnienia. Od r. 1859 atoli znajduje się 
w Utach wyższy urzędnik sądowy, przez rząd Stanów Zjednoczonych do za- 
prowadzenia porządku w sądownictwie wyznaczony. Niewolnictwo jest pra- 
wem wzbronione. Młodzież otrzymuje nader staranne wychowanie. Rolni- 
ctwo znacznie się podniosło; celem zapewnienia drogi handlowej do morza, 
przedsięwzięto liniję kommunikacyjną z osad do granic Kalifonii prowadzą- 
cą. Główne miasto Greaf-SaU^Łafrc-Ctty lub Mormonen-dtyj także Ywt- 
Mormon, New-Jerusalem, New-Zion i Deseret zwane, w dolinie Mormośskiej 
nad prawym brzegiem Jordanu, o dwie mile powyżej jego ujścia do jesiora 
Słonego położone, powstało w r. 1847; jest regularnie zabudowane, llezy 
około 15,000 mieszk., posiada świątynię, ratusz, kilka szkół, ftibryki poręczny 
i wełny, rękodzielnie wyrobów żelaznych, mennicę, drukarnię, kilka browa- 
rów i t. d. Inne znaczniejsze miejseowości są: FiUmore^CUy^ dokąd prze- 
niesiony został rząd dawniej w Mormon-City rezydujący; BroumstUle, UUth 
i osada w żyznej na południe położonej dolinie San -Pole. Porównaj Frómost, 
Geographical memobr upon Upper^Califorma (Washington, r. 1848); Staaz- 
bury, EsRpl4>ration and Surve^ ofthe taUey ofthe GreaU^all^Lake of Utak 
(Filadelfia, r. 185i> 
UtaRa, ob. Udana. 
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DU pO0MetlS 1 IRniM, hyly to interdylcU w Rzymie przez pretora udzie- 
lane, celem otrzymania nadal posiadania przy narnazenia takowego przez 
stronę obcą. Interdykt «Uti possidetisn stosował się do nieraohomości a ccUtru- 
bi» do mchomosoL Najwainiejszą tn było rzeczą oznaczenie kto jest obe- 
cnym posiadaczem; i tak przy ati possidetis uważa się za posiadacza tylko 
ten dzierzyciel, który od kogo innego uzyskał rzecz ani gwałtem (ri) anr ta- 
jemnie (^fiłam^j ani uproszenie (precario}. Podobnie jak i ten kto obecnie 
nie posnada, ale tylko dla tego, ie mu w powyżej wskazany nieprawny spo- 
sób posiadanie odebranem zostało, jako obecny posiadacz doznaje całej opieki 
prawa przez uzjrskanie interdyktn. Przy utrubi za obecnego znowu uważał 
się posiadacza ten, kto w ostatnim roku przed wydaniem interdyktu ' dłużej od 
przeciwnika rzecz tę posiadał, chodby jej nawet teraz wcale nie miał, z podo- 
bnem jak wyżej co do prawowitosci zastrzeżeniem. Justynjan dopiero obra- 
chowanie jednostajne przy obu tyeh interdyktach zaprowadził. Postępowanie 
zaś było tu dwojakie, stosownie do tego, czy ten przeciw któremu interdykt 
został uzyskany, zaskarżenia przeciwnemi dowodami nie odpiera, czy też 
owszem za słusznością swej sprawy obstaje. W pierwszym razie pretor na- 
kazyi^ał usunięcie przeszkód i złożenie przez naruszającego posiadanie rc- 
kojai, która w razie nieusłuohania rozkazu przechodzi na własnośd strony 
pokrzywdzonej. W drugim razie gdy pozwany przytacza że to jemu niepra- 
wnie odjęte zostało posiadanie, lub iż on owszem na zasadzie prawnego tytułu 
doszedł do posiadania, wtedy pretor, utrzymując dotychczasowego posiadacza 
w posiadaniu, odsyła oprawę do sądu. Po uczynieniu tam wzajemnego za- 
przyrzeczenia kwoty pieniężnej, którą strona przegrywająca process zapłacili 
musi wygrywającej i po przytoczeniu na poparcie swej prawowitosci dowo- 
dów, zapadał wyrok. Jeżeli pozywający w takim razie przegrał sprawę, 
zmuszony był do zwrotu rzeczy samej, rękojmi zaprzyrzeczonej i wszystkich 
przychodów, które osiągnął w czasie nieprawnego swego posiadania; w prze- 
ciwnym razie zostając przy posiadaniu i płynących z niego dochodach, zyski- 
wał jeszcze zastypulowaną rękojmią. Wyrażenie: (cUti possidetisn przeszło 
do języka politycznego, w którym oznacza, iż strony zawierają układ lub przy- 
stępują do zawieszenia broni na warunkach w jakich się znajdują, nie odstę- 
pując ani nie zyskując nie nawzajem. K. T. 

UtUn (Mikołaj), współczesny rytownik rossyjski, od r. 181i zyskał wzię- 
tośc przez swe prace sztycharskie tak w kraju, jak też za granicą wykonane, 
z których znakomitsze: Eneasz wynoszący ojca swojego z palącej się Troi 
(z obrazu Dominikino), ś. Jan Chrzciciel (z obrazu Mengsa); postacie dzikich 
ludów (do dzieła: Podróż na około iwiaUiy przez Saryczewa); popiersie Scy- 
pijona afrykańskiego, Sokratesa, Platona, Homera, Bijasa i Talesa; starożytno- 
ści w Herkiilanum, portrety w. ks. Konstantego Mikołajewicza, Karamzyna, 
Krylowa. Żukowskiego i w. In. J. Sa,. 

Utopia. Wyrazem t3rm, wziętym z greckiego wyrazu, znaczącego: ni- 
gdzie, nazwał kanclerz angielski Tomasz Morus (ob.) bajeczną wyspę, na 
której odbywa się akcyja jego romansu politycznego: De opfimo rei}mbUcae 
sfału decfie nova insula Utopia (Louirain, r. 1616, i częściej). Fikcyja owa 
polityczna, przenosząca czytelnika do franouzkiego Pays de Cocagne i nie- 
■ieckiego SchlarafTenland, gdzie wszelkie wygody i przyjemności życia zdo- 
bywają pię bez niczyjego usiłowania, gdyż same się każdemu nastręczają, 
snalazła licznych, mniej więcej szczęśliwych w pojęciu i dowcipie naśladow- 
ców. Generał austryjaed Schrebelin skreślił ku końcowi XVII stulecia hu- 
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morytityeMną sapp^, pod Cyt: Talmta Ułopiae oder SeUaraffentandy która 
w swoiin esMie M nader snakofldlą achodśifai Mtyrc. NowiMBi oiMjr, sa- 
lwa Ułapi^iów atośjr politykon i relbrauitoroai społecsiiyBi^ opaaBesająeyai 
grunt neeay wiatośei dla narnyeh prsywidaei i fuitaatyesnyeh świata prsa- 
r&bek, esyli badiąiąeyni tak jsWane a nas namki na lodaie. 

UtrtkwiicL ogień krwawej wojny religijnej i domowej, sapalił się na 
■toaie Hoaa. Weneśnie jego atronnioy roidaielili aic w Caeehaeii na dnie 
•ekty: nmiarkowanych, których Praga była glównem aiedliakiefli; tndsieś sa- 
goraaloówy któray obrali aobie aiedaibę w miantoenka Anatin, póiniej naawa- 
nem Tabor^ w pobliia którego Has prnepędnił esas awego wygnania. To 
otronnietwo ronogniła okrutna exekaeyja Hieroniaia a Pragi. Uniweraytet 
atan%l na ozele atronnietwa pragakiego, mianowieie profeaaorowie: Jeaeaie, 
Jacobellna^ Krystyn z Pmoiiatic, Jan Cardinaiia Reinstein. Powielekro<$ oai* 
łowali oni powsoi^gnąć napędy sagorsalców« ktiray odraneali oayśeiee, bo- 
dlitwy aa oiuirłyeh, enesć świętych, obrzędy albo ceremoniie^ lecz obok tego 
nniwerajrtet zalecał dnia 10 Marca 1417 r. wszystkim chrześcijanom pnyi* 
mowa45 kommoniję pod dwiema postaciami, z awagi ze chociaż Chrystus jest 
wprawdzie przyjmowany w znpełności pod kaidą z dwojga poataci, ale ponie- 
waż sakrament był astanowiony pod dwiema postaciami i ndzielany tym spo- 
sobem w pierwotnym Kościele, właściwiej przeto trzymad się i teras tego 
zwyczaju; wzywał Czechów aby nie zbaczali pod tym względem, chociaśby 
anioł z niebios przyszedł nauczać ich czego innego. Skutkiem takiego oświad* 
czenia, wziął początek i ustalenie w Czechach i Morawii UiraAwhm, to jest 
konununija pod dwiema postaciami mb tUrague, domyśla się spede; a prawie 
y^BZfi^Y proboszcze, którzy nie chcieli udzielać kielicha, zostali wygnani. So- 
bór konstancyjeiski zabronił wtedy uczyć się w uniwersytecie pragakim i po- 
lecił €k)raonowi i Maurycemu Rwacka, byłemu professorowi w Pradze, wy- 
pracować piama dogmatyczne przeciw utrakwistom. Sobór zbliżając się do 
koAca, wydał kilka pism, zaś papiei Marcin V, wybrany w Lutym 1418 roka, 
ogłosU różne bulle wzywając Czechów i Morawian do powrotu na łono Ko- 
ścioła, wyklinając zaciętych buntowników i nakazując wszystkim władzom 
duchownym i świeckim pociągać do odpowiedzialności i karać heretyków. 
Sławny Gerson przed rokiem jeszcze dowodził otwarcie konieczności tych 
środków, uprzedzających i repressyjnych. Niedługo po zamknięciu aoboro, 
Marcin V wyprawił kardynała Jana Dominici, jako legata do Czech| w celu 
wytępienia tu herezyi; ale temu znamienitemu dygnitarzowi prz es zk a dzało 
dwuznaczne postępowanie króla Wacława i dopiero kiedy ceaars Zygmunt, 
zgodnie z legatem, zagroził Czechom krucyjatą całego chrześcUaAstwa, Wa- 
cław w początkach ±Łi% r. przedsięwziął niejakie środki przeciw Uussytom. 
Jesenic został wygnany z Pragi, a proboszczowie katoliccy przywróceni do 
swoich paraflj. Ztąd wynikł dnia i5 Lotego ldl9 r. bunt w Pradze, a dla 
uśmierzenia go musiał Wacław w Pradze aamej ustąpić trzy kościoły utra- 
kwistom. Ale nie poprzestając na tem, aiłą opanowali wiele innych kościo- 
łów i różne szkoły i zapaliła się krwawa walka pomiędzy nimi a mieszkańca- 
mi wiernymi Kościołowi. W tejże epoce Mikołaj z Pissna, burgrabia królew- 
ski w Rusincu i z tego powodu przerwaoy Hussinee, dotąd ulubieniec Wa- 
cława^ wygnany został z dworu, poniewaś na czele zbrojnego orszaku, doma- 
gał się większej liczby kościołów dla utrakwiatów. Toz samo spotkało Jana 
Zyikę (ob.) z Trocnowa. W tysuie czasie księża husyccy wygnani z Austin, 
zebrali sio na poblizkiej górze, porozbijali namioty (latem \Ł\% r.) i o<lpra- 
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wbll obracdy atr»kw»(iw dla lada wiejskiego, zbiegejącego się tłamnie. 
Miejsee swego sebrsoia miswsli girą Tabor^ radai podobnie jsk później pary- 
tanie angielsey, oiywsc nazwisk i wjrraień biblijnycli. Dnia M Lipca 1419 r., 
sa podnietą pana na HasiAoa, przeszło 49,000 Jadzi zebrało się na górze Ta- 
bor, na nabo^ństwo hosyokie i aby naradzać się i bronić sprawy świętego kte^ 
lieka. Niezwłooznie potem wybaehnął straszny rozroch w Pradze. Kazno- 
dzieja hnasyoki a Panny Maryi Śnieżnej, były premonstrant Jan Selass, odda- 
wna jaz rozpalał lad kazaniami. W Niedzielę d. SO Lipoa 1419 r. odbył ze 
swymi zwolennikami aroezystą proeessyję, w której niesiono kielich. Gdy 
przyszła pod ratasz, arzędniey zatrzymali processyję. Ztąd wynikło wielkie 
zamieszanie; wtem rozbiegła się pogłoska, śe z ratasza rzacono kamień na 
Jana Sellas, niosącego kielich; rozjątrzeni hyssyoi, podżegani przez fanatyka 
Zyikę, napadli na ratasz i wyrzucili przez okna siedmio rajców miejskich, 
którzy nie mieli ezasa ratować się ucieczką; nieszczęśliwych podnieśli na pi- 
ki buntownicy stojący pod oknami. Cała Praga powstała, zabarykadowano 
wszystide rynki. Król Wacław tak się rozgniewał, ze apoplexyją tknięty, 
umarł d. 14 Sierpnia 1419 r. Śmierć jego dała hasło do nowego i powsze- 
chnego powstania w Pradze, nawet ciało króla nie mogło być pogrzebane uro- 
czyście. Kościoły i klasztory nieutrakwistów spustoszono, święte naczynia 
zniewaiono, krzywdzono i zabijano księiy i mnichów. Żyika chciał cały kraj 
popchnąć do buntu, zwołał na dzień 99 Września 1419 r. sejm deputowanych 
ze wszystkich ziem czeskich i odprawił królewski wjazd do Prag^. Królowa 
Zollja, wdowa po Wacławie, szwagierka Zygmunta, odtąd prawego króla 
Czech, objęła ster rządu w miejscu króla, naówczas zaprzątnionego wojną 
przeeiw Turkom. Zamało miała wojska i^y mogła uderzyć na powstańców 
i muzinła patrzyć jak Husiniec i Zyzka pomnaśali kaidego dnia swoje stron- 
nietwo i zamieniali górę Tabor w niezdobytą warownię. Ztąd pochodzi da- 
wane zagorzałym sektarzom nazwisko taborifiów. Wreszcie d. 90 Listopada 
1499 r. przyjęli Hussyci pod nazwą kampakkitów praąskich cztery artykuły, 
z których pierwszy zastrzegał głównie kommun^ję pod dwiema postaciami 
w Czechach i Morawii. SoMr bazyiejski d. 96 Lutego 1494 zatwierdził 
kompnktaty. Wtedy powstała gwałtowna nieprzyjaźń między utrakwistami 
czyli kalixtynami, jui pogodzonymi z Kościołem, a stronnictwem Prokopa, 
to jezt TaboTjTtami, trwającymi w herezyi. Bneasz 8ylvius wybrany papie- 
żem pod iflucniem Pijusa II, zniósł kompaktaty i wzbronił uiywać kielicha, 
w r. 1469. Utrakwiści wzięli następnie stronę Jerzego Podiebrada. Włady- 
sław Jagiellończyk wybrany królem czeskim, zapewnił pokojem religijnym 
zawartym r. 1489 w Kntaej górze, wolność wyznania dla utrakwistów i pra- 
wo zarządu arcybiskupstwem pnMrskiem. Rudolf II cesarz r. 1609 wydał 
słynny list majestatu, udzielający protestantom i dawnym utrakwistom, pod 
spólncm nazwiskiem Utrakwistów, wolność wyznania, osobny koosystorz 
i uniwersytet w Pradze. Pod królem czeskim Matyjasem (1611 r.), ten list 
stał się powodem do wojny trzydziestoletniej (1618 r.). W r. 1696 cesarz 
Ferdynand II, odzyskawszy zbuntowane Czechy, zniósł zarazem protestantyzm 
i otrakwizm. Noiyczkami pokrajał w kawałki list majestatu, kości Źyiki ka- 
zał pogrześć pod szubienicą, spalić kości Rokyczany i zakazał kommunii pod 
dwiema postaciami. Po pokoju westAilskim nie-katoliey stawali się coraz 
rzadszemi w Czechach i Morawii. Utrakwiści zniknęli tu zupełnie. 

mredlti miasto stołeczne prowincyi tego nazwiska w Niderlandach (liczą- 
cej na 95 milacłi kw. powierzchni 160,000 ludności), leiy w powabnej ró- 
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wnillie nad Staiym^Eenem i liczy przeszło M,000 mieszkttDCÓw, nlędzy któ- 
reflil do iOyOOO katolików. Nie brak w nieni pięknych budynków; są niemi pyasne 
koszary piechoty, tum i kilka innych kościołów; wicher powalił w XVII zto- 
leciu ezęió nawy tama« zostawiając do dziś dnia wysoką jego wieię w odo- 
sobnieniu. Z pośród wielo pięknych przechadzek, wyróżnili należy założony 
w r. 16S6 spacer (Maillebahn) z alei w 6 rzędów lip sadzonej i na i,000 kro- 
ków długiej. Ludność trudni się wyrobem suknii, materyj wełnianych, lako, 
igieł, lamp i t. p. 8ą to takie rallneryje cokro, warzelnie soli i blichamie 
płótna. Miasto jest siedzibą biskupa, ma uniwersytet załoiony w r. 16S6, 
gimnazyjom, szkoły techniczne, towarzystwa naokowe, sztoki i historyi. Przy 
szkole głównej jest znakomite laboratoryjum chemiczne i dostrzegalnia me- 
teorologiczna. Wyborna tutejsza woda odstawianą jest do Amsterdamu. Ut- 
recht jest najdawnieJHzem miastem batawskiem (^Traiecium łnferws) i u Rzy* 
mian nosiło nazwę Trajectum adRhenum^ to jest przeprawa nad Renem, a pó- 
źniej UUrajectum. Arcybiskupi tutejsi byli w Średnich Wiekach moźnemf 
i bogatemi prałatami. Miasto przeszło później pod władzę Lotaryngii, nastę- 
pnie pod władzę państwa niemieckiego i bywało rezydencyją kilko cesarzów. 
Tu w r. 1579 miała miejsce unija siedmiu prowincyj, która niepodległość Ni- 
derlandom zapewniła. To zbierały się także stany generalne, dopóki w IMS r. 
nie zostały przeniesionemi do Hagi. Pokój otrechtski zawarty to d. 11 Kwie- 
tnia 171S r. zakończył wojnę o dziedzictwo hiszpańskie, toczoną między Lu- 
dwikiem XIV a państwem niemieckiem w sojuszu z Angliją będącem. Sta- 
nowi on epokę w historyi systemu równowagi europejskiej; podniósł bowiem 
potęgę Anglii do rzędu najpierwszych w Europie, ujmując w stosowne karby 
politykę Francyi. Kiedy bowiem Karol VI, któremu z prawa nantępstwa jako 
Habsburgowi przypadała korona hiszpańska, zasiadł zarazem i na tronie ce- 
sarskim, sprzymierzona z nim Anglija wzrostem jego potęgi zaniepokojona, 
gotową była do zawarcia pokoju z Francyją na własną rękę, gdyby cesarz nie 
skłonił się do zaniechania dalszych kroków nieprzyjacielskich. Prelemina- 
ryja rozpoczęły się juz w Październiku 1711 r,; zwołano kongres na dzień 
19 Stycznia 171i roku. Zjechali się ze strony Francyi: marszałek d'Uxelle8 
i abbó Polignac, ze strony Anglii biskup Bristolu, ze strony cesarza hrabia 
Sinzensdorf. Francyją uznała dziedzictwo domu hanowerskiego w Anglii, 
Austryja godność królewską Prus; przedłożono oraz warunki, aby Francyją 
zrzekła się włoskich krajów jakie dzierżyła Hiszpanija, a dom Habsburgski 
dziedzictwa hiszpańskiego, aby korony Francyi i Hiszpanii nie przykrywały 
jednej i tej samei głowy, równie jak korony cesarstwa i Hiszpanii, by elekto- 
rowie koloński i bawarski wrócili do praw jakie mieli przed wojną i t. d. Źe 
pełnomocnik cesarski na niektóre z tych warunków zgodzić się nie chciał, 
przerwano przeto układy, by losowi oręia dalszy ich powierzyć obrót i strony 
do łagodniejszych znaglić żądań. Anglija wszakże zagroziła zawarciem oso- 
bnego z Francyją pokoju i w rzeczy samej zgodziła się co do najważniej- 
szych pnnktów już w Sierpniu 171i r.; i gdy do tych układów przystąpiły 
również Stany generalne, Portugalijti, Prusy, Sabaodyja która otrzymała Sy- 
cyliję i inni^ skutkiem czego zawarła Francyją dziewięć osobnych traktatów 
pokoju, wtedy i cesarstwo uchylić się od jego zawarcia nie mogło. Anglija 
zyskała przez ów pokój od Francyi wyspę 8t. Christoph, Terreneuve, zatokę 
lliidsońskii, od Stanów generalnych Ypern i t. d., od Hiszpanii Gibraltar i Mi- 
norkę wraz z handlem ncgrami (niewolnikami) do Indyj zachodnich, co wszy- 
stko położyło podwaliny przyszłej tego mocarstwa potęgi morskiej. Pod tym 
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względem ciekawym tokie jest podpiMoy w tymie dniu (11 Kwietnk 171S) 
tnikUt kiuidla i ieglugi, którego •emowolne MMedy w sto lal póiniej Nepole- 
OB wykasał I prseciwko prsemoey samejse Anglii chciał obrócid. Anglia 
Baocsyla się wówczas jak wielką wagę kłas^ mose jej wpływ na szalę wy- 
padków eoropejskich; odstępstwo bowiem jej siunej tylko od sojusza, zmusiło 
imiyeli sprz3rmierzeńeów do zaniechania wojny i zawarcia podobnychie okła- 
dów z Prancyją, która znów zmnszoną została do zburzenia mocnych fortjrll- 
kscyj Danklerki, wydania w ręce Anglii wielo osad zamorskich i dozwolenia 
zajęcia przez nią Oibraltaro, owego klocza do morza Śródziemnego. Z cesa- 
rzem i państwem niemieckiem zawarto pokój nieco póiniej, to jest r. 171d 
w Rastatt i Baden; Hiszpanija zaś pogodziła się z Aostryją dopiero 1795 r. 
w Wiednio. Porównaj Mahon'a: Hislary of tlu war ofsuecessian m Spoin 
(Londyn, 1SS9). 

OtrechtSki aksaatt, rodzaj aksamito (ob.), którego tkaninę wyrabiają z ni- 
ci lnianych lob konopnych, włosistoŚ4$ zaś wełną lob szerścią kozią. Aksamit 
ten oiywany tylko na obicia mebli, pierwotnie zaczęto w Utrechcie wyra- 
biać i dla tego dotąd nazwę otrechtskiego zachował. 

Otwa, rzeka w stepie Kirgiskim płynąca. Dolina Utwy zaczyna się 
a podnóża niewielkiej góry Almas, o 6 przeszło mil lezącej na połodnie od 
sUnniey Borannej. Ztąd takie początek biorą rzeki Kol i Tereskan. Cała 
dolina ma około $$ mil długości i jest dość górzystą. Z prawej strony ciągną 
tfię wyniosłości Kyz-Imczyk, Tory-At-baszy i Semipsłat; z tych dwie pierwsze 
aą kamieniste, ostatnia kredowa. Z wjmiosłości tych spadają na dolinę Utwy 
liczne stnimienie; Kirgizi mają to wyborne sianozęcia. Gront z prawej strony 
rzeki leiący, jest zdatny do oprawy. Aiiejsc salinowych w dolinie Utwy jest 
znaczna liczba (szczególniej z lewej strony); sprzyja to hodowanio baranów 
t wielbłądów. Łoiysko Utwy jest pełnowodne; głębokości ma od S stóp do S 
sąinL Uchodzi do rz. Uralo. «/. Sa., 

Utwory geOtogteSBe. Pod tą nazwą rozomie się wszelkie massy ka- 
siienne (skalne) i ziemiste, jakie na powierzchni koli ziemskiej i w jej wnę- 
trzu się znajdoją. Utwory te powstały dwojaką drogą, to jest ogniową i wo- 
dną, bo to są dwa najważniejsze czynniki, które wpłynęły na otworzenie się 
naszej ziemi. Ztąd na jej powierzchni napotykamy albo massy skalne jedno- 
stajne, bez żadnych szczątków jakiegobądi jestestwa żyjącego, czyli tak 
zwane skały ogniowe: albo tez massy skalne warstwowe, powstałe z osadów 
(mętów czyli motów) wodnych, a więc okładających się na sobie warstwami, 
zawierających w sobie szczątki jestestw iyjących, które iyty w wodzie lob 
wodą z lado zabrane, pogrąiyły się w tych osadach. Pośredniemi skałami 
między skałami ogniowemi a wodnemi, są skały tak zwane metamorficzne 
czyli przemienione, to jest pierwotnie warstwowe, a potem żarem ognia we- 
wnętrznego ziemi tak przemienione, ie wyglądają jakby ogniowe. Wreszcie 
skały i róine massy mineralne iyłami lob gniazdami w poprzednich przebie- 
gające; a na koniec wpływem powietrza, wody i Ich zmiennej temperatory 
tak poprzednie cztery rodzaje skał porozkroszane i najczęściej ze szczątkami 
reśHn i zwierząt pomieszane, ze dały początek róinym gatonkom gronto, naj- 
większą część lądów koli ziemskiej pokrywającym. Wyrażając się mitolo- 
gicznie, skały ogniowego początko nazwano plotonicznemi albo wolkaniczne- 
mi, skały zaś wodnego pochodzenia neptonicznemi. Do skał ogniowych zali- 
czają różnego gatonko granity, syjenity, dyjoryty, porfiry, melafiry, bazalty, 
fiHiolity, traehity i lawy. Do skał znów wodnego pochodzenia czyli neptuni- 
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osnyohy róine piaakewoe, wapienie, konglonenitf ezyli slepiesce, brekcayje 
essyli okniehowce, mmrgle, inty czyli Bzrtwioe, gliny i t p. oraz świry, pia- 
ski i ziemie rodzzjBe. Nakonieo do skal meUaorficznyoh czyli przenienio- 
nycii nzleią: różne łapki krystaliczne i gnejsy, kiedy przeróżne minerały kry* 
stalizowane i rudy metalonosne, znajdąją się w poprzedzających skałach gnia- 
zdami lab w żyłach. Wszystko to stanowi tiiworj/ geologiczne^ które dla le- 
pszego pojęcia, podzielono na odrębne naaki, a mianowicie: naaka o pojedyn- 
czych minerałach, zowie się mineralogiją, a w śeiślejszem znaczenia Ofy^ 
frfogno^ą; naaka o skałach geognozyją, w ściślejszem znaczenia petrografia 
ją albo Uiologyą^j naakę o skamieniałych szczątkach roślin i zwierząt, traAa- 
jących się w niektórych skałach, przezwano paleoniolog^ą albo peirefaktolo^ 
giją; wreszcie naaka obejmająca historyją tworzenia się kali ziemskiej, jej 
przetwarzania się i ostatecznego akształtowania, oraz nauka o budowie jej 
skorupy, stanowi geołogiją. F. Be,. 

U^yki^ miasto załośone przez F^nicyjan na wybrzeżu północnem Afryki, 
na zachód Kartaginy, w części kraju zwanej Zeugitana. Agatokles, prze- 
ciwko którego władzy zbuntowało się, zdobył je szturmem: wkrótce atoli na 
nowo zakwitło i w sojuszu zostawało z przemożną Kartaginą. Scypio Afry- 
kański starszy napróino je zdobyć usiłował; podczas trzeciej wojny Puniekiej 
stanęło po stronie Rzymian i po upadku Kartaginy, zostało stolicą rzymskiej 
prowinoyi Afryki i zakwitło handlem. W czasach wojen domowych trzymał 
je w rękach K»to ze stronnictwa Pompejusza, zwany Uticensis. Gdy ten na 
wieść o zwycięztwie Cezara pod Thapsus, iycie sobie odebrał, wtedy mia- 
sto poddało się Cezarowi, który się łagodnie z niem obszedł. Za Augusta 
otrzymało prawo obywatelskie. Zwaliska wielkiego miasta, lezącego dziś 
w zachodniej stronie rzeki JMejerdach (u staroijrtaych Bagrada) na połu- 
dnie od Porto-Farina w państwie Tunis, poczytywane są powszechnie za gru- 
zy Utyki. 

Utybt ożyli OfieOy miasto w Stanie zjednoczonym Nowego-Torku w Ame- 
ryce północnej, stolica hrabstwa Oneida, o mil M na półnooo-zachód od Alba- 
ny, w równinie iyznej i dobrze uprawionej, nad rz. Mohawk, kanałem Brie 
i Chenango, połączone wodnemi i aU^laznemi drogami z jeziorem Rrie, No- 
wym-Torkiem, Bostonem i t. d. było w r. 179d wsią na miejscu byłej twier- 
dzy Shayler zbudowaną, w r. 18S > zostało miastem (city). W r. 1890 liczy- 
ło niespełna 3,000 ludności, w r. 1860 miało jej juz przeszło 18,000. Do- 
brze zbudowane i rozdzielone kanałem Brie na dwie części mostami połączone 
rozkwita ona coraz bardziej przez handel i przemysł. Ma 18 kościołów, aka- 
demiję, liceum nauk przyrodniczych, dwie biblijoteki publiczne, dwa domy 
przytułku sierot w pobliiu dom obłąkanych dla stanu New-york. 

iJtjfltMtJMMf czyli system korzystnego zuśjrtkowania, jest teoryja moralna 
i polityczna, opierająca się na podstawie ogólnego, największego moiliwie 
pożytku, t j. na zasadach rozpowszechniania najpomyślniejszego dobrobytu 
pomiędzy największą liczbą Indneści. Twórca tego systemu, Jeremiasz Ben- 
tham (ob.), przedewszystkiem miał na celu wprowadzenie w miejsce prawa 
abstrakcyjnego przepisów opartych na ludzkości i słuszności, jako tez ustano- 
wienie zasad według których wszelkie ustawy ze zwyczaju lub z zastoso- 
wania pewnych pierwiastkowych praw pochodzące, stawszy się z biegiem 
czasu uciąiliwemi i nieod po wied niemi, winny być uchylone. Podstawa do- 
bra pospolitego uznająca ii prawa winny być dobrodziejstwem a nie uciemię- 
żeniem, równie co do ogółu jak co do jednostek, nie jest nowością; Fryderyk 
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wielki asBał ją jaź jako ZMUdę polit/csną. Lecz nowem jest a BenthaiMi 
śeisłe i do najdalszych nnstępatw poaanięte zastosowanie^ nie tylko w ssoze- 
l^ólaeli wszystkich części prawodawstwa i zarząda krajowego, ale takie co do 
zachowania się i postępowania pojedynczych osobistości, tak ii o niego zasa- 
dy polityczne i prawne są zarazem moralności podstawą. Teoryja Benthama 
sialu się powodem nowego pogląda na niektóre ważne działy prawodawstwa 
dotąd pominione. Krótko przed rewolacyją lipców w r. 18S0, kommuniśel 
francozcy przejęli się zasadami filozofii atylitarnej Benthama i ztąd powstała 
sekta tak zwanych UtiUtaires i ich czasopismo PUHUiaire. Porównaj, Gruhd" 
ffltze der CwU^nd Criminalgesetzgebung aus den Handeehriflen Jer. 
Benłkam^s (przekład niemiecki Benecke'go t. 9, Berlin, r. iSSO). 

fftWffcnfWfr C*'*!! von), finansista i znakomity przemysłowiec, ar. się ro- 
\iVL \7%Z w Riedeln, w Wyższej Bawaryi; w r. 1784 wszedł do bawarskiej 
nkni^y administracyjnej. W r. 1799 zajął wyisze stanowisko w ministery- 
jam finansów, lecz stracił to miejsce w r. 1804 gdy projekta jego nie znalazły 
dobrego przyjęcia a króla. Wtedyto załoiył wielką garbarnię w Monarhijam, 
póśniej z Reichenbachem instytat mechaniczny. Zakład ten który po wejścia 
do niego w r. 1809 Fraaenhofbra nazwany został instytatem optycznym, przez 
dłogl czas zaopatrywał całą Baropę w narzędzia astronomiczne. W r. 1807 
został dyrektorem generalnym warzelni soli; w r, 1811 powołany do kiero- 
wania kassą amorzenia dłagów; lecz gdy inst3rtacy)a tti nie przyniosła spodzie- 
wanych owoców, wziął awolnienie od wszelkich urzędów pablicznych i zało- 
żył browar i fabrykę sukna. Wybrany na burmistrza Monachijum po wpro- 
wadzenia w Bawarsi rządu konstjrtucyjnego, został wkrótce deputowanym na 
sejm w Monachijom. Przekonany o niemożności łączenia tych dwóch urzę- 
dów awolnił się z posady burmistrza i poświęcił się znowu przemysłowL 
W r. 1897 powołany został do założenia nowej szkoły politechnicznej w Mo- 
nachijom; w r. 1899 nabył majątek ziemski Brchiag, na którym czynił inetres- 
sojące doświadczenia rolnicze. Umarł r. 1840. 

UWAraW (Sergijusz^ hrabia), autor, prezes akademii nauk i minister oświe- 
cenia pablicznego w Rossy i, urodzony w r. 1786. W młodości pracował 
w kollegijom spraw zagranicznych; w r. 1806 był w Wiedniu, w roku zaś 
1869 w Paryżu sekretarzem poselstwa rossyjskiego. W roku 1810 wydał 
w Petenburgu dziełko: Eseai dutie acądimie asiatigue^ które spowodowałe 
atworzeaie w akademii nauk, posady członka do literatury wschodniej^ 
założenie mozeum azyjatyckiego i następnie (w r. 1899) instytutu języków 
wseiMKhileh. Drugiem dziełem hr. Uwarowa było: £ssai sur ke mystiree 
tEUueis (r. 1819), przedrukowane w Paryżu przez barona Sylwestra de Sacy 
(r. 1816}. W r. 1817 napisał w języku niemieckim Nannoe ton Pannopth- 
lis der Diekterj które przypisał Ooetemu. W tym roku mianowany preze- 
sem akademii nauk, pełnił też obowiązki kuratora uniwersytetu petersburg- 
skiego do r. 1891. W r. 1891 wyszło jego dzieło: Ud>er dae torhomertsche 
Ze&mUer i wkrótce potem rozprawa kr3rtyczna: Examen crUiqfifi de la fabU 
tttereuU (napisane dla zbicia Dapui'ego: Origine de imie ke cuUee). W ro- 
ku 1899 wydał: Mimoiree sur les tragigues g7*ecs; w roku zaś 1839: Noiice 
sw Goethe. Od r. 1894 — 1848 był ministrem oświecenia publicznego w Ros- 
vf\. Ty\JsX hrabiego otrzymał w r. 1846. Zbiór pism jego wydany w rę- 
ka 1844 w Paryżu pod tjrtołem: thides philologigue^ ei criłigyes. Niektóre 
z pism jego przełożono na język rossyjski, jak np. Wsj)omnievie o Goetem 
(r. 1899), Rzym (j. 1844), O tajemnicach Eleuzyńshich (r. 1847). Po ros- 
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syjska pisał bardzo mało; znaną jest pomiędzy innemi jego rozpraM^a: O gre* 
ckiej antologii^ drukowana w zbiorze pism Batiaszkowa. Umarł w r. 18M. — 
Syn jego Alexy Uwarow wydał dzieło o staroiytnośeiaeli Rosayi południowej 
i brzegów morza Czarnego: DosUdoioanija o drewnosŁiaeh Juinoj RosHi 
ibieregow Czernago moria (Peteraburg, r. 1859), a nadto ustanowił premi- 
jam 3,000 rsr. wynoszące, które corocznie przez akademiję nauk wPetersbnr- 
ga rozdzielanem bywa pomiędzy autorów dzieł poświęconych badaniom dzie* 
jów ojczystych. 

Uwertońi (z francuzkiego Outerture^ (Otwarcie), oznacza w mazyce 
większy utwór muzyczny instrumentalny, za wstęp do dramatu lub innego 
słniący dzieła. Głównie jednakże nazwa ta stosuje się do wstępu do opery 
lub oratoryjum, których wrażenie ma w ogólnych lub głównych przygotować 
zarysach. Służyć ona moie także i za wstęp do dramatu czysto poetycznego, 
jakiemi są uwertury Beethowena do G6the'go Egmonta i do Collin'a KoHola^ 
nCj Mendelssohna do Shakespeara Sen nocy letniej^ Dobrzyńskiego do Bur^ 
grafów. Uwertura albo może byd dziełem ogólny charakter przedstawianej 
opery w całości (skróconej) malującym, albo charakter ów przez skupienie 
najwydatniejszych ustępów melodyjnych wyfiowiadającym, którato ostatnia 
forma przez wielu francuzkich mianowicie, a za nimi i niemieckich przyjętą 
zostało kompozytorów. Wszakie uwertura do przedstawienia opery nie jest 
konieczną; miejsce jej zastępowa<$ może krótka introdukcyja instrumentalna, 
jaka np. rozpoczyna Spohra ZemreiAzor^ Meyerbeer^a Roberta i tegoi Pro^ 
roka; a nawet proste ritornello orkiestrowe do. właściwej introdukcyi opery 
za podniesieniem zasłony, dzieło rozpoczynającej, jak u kilku dzieł Glack^a 
i Rossini'ego. Dawniej symfoniję i uwerturę brano za jedno, i dotąd jeszcze 
Włosi i Francuzi uwerturę przedoperową nazywają symfoniją. Dziś jednak 
różnica między uwerturą a symfoniją, zasadza się na tem, ze pierwsza stanowi 
jeden nieprzerwany ciąg połączonych z sobą ustępów (a nawet niekiedy je- 
dnolity tylko ustęp), kiedy druga jest zbiorem kilku oddzielnych ustępów, 
tożsamością lub analogiją przewodniczącej im jedynie myśli muzycznej w je- 
dno związanych dzieło. Najdawniejsze uwertury miały fttgę za jądro, po- 
przedzoną krótkim w Y4 takcie poprowadzonem Grave, zamykającem się na 
dominancie. Często Grave owo powtarzało się i po fudze. Taką formę noszą 
np. uwertury do oratoryjów H&ndla. Później nastały uwertury z trzech roz- 
maitego tempa złożone kawałków, jak allegro^ andante i znowu allegrOj lub 
premio, a jakich np. widzimy w Mozarta Belmonte i Constame. Najswy- 
czainiejszą dziś formą uwertury jest świetne, namiętne allegro^ poprzedsoiM 
krótkiem andante lub adagio^ a którą wprowadził Gluck w swej IfigenU 
w Au/idztey a po nim Mozart w Don Juanie. 

Uwcjń (Jan), numizmatyk, obywatel powiatu aosieńskiego na Litwie, 
zmarły w r. 1898, człowiek uczony, posiadał liczną biblijotekę i zostawił 
w rękopiśmie przez siebie wypracowaną Numizmatykę litetoską w 4->ee 
z tablicami rysunków wyobrażających pieniądze i medale litewskie. Dzie- 
ło to obszerne z wielkim trudem ułożone, było później własnością objrwatela 
Kejnika. F. M. S. 

US (iftn Piotr), poeta niemiecki, ur. r. 1790 w Ansbach, kształcił się na 
uniwersytecie w Halli, gdzie się zaprzyjaźnił z Gleim'em i J. N. G6tz'eai 
i ztąd powrócił do Anspach w r. 174S. Wraz z GOtzem wydał wówczas swój 
przekład Anakreonta (1746). W r. 1748 przyjął obowiązki sekretorza kolle- 
gijum sądowego w Ansbach, które pełnił bezpłatnie przez lat 19. Gleim 
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wjdftł w r. 1749 napiMne priea niego lą^isehe GedhfUe; pociem wyizedl 
poanat opisowy: Z>^ ^SMg' ii^« UebesgoUeSn znakomity poemat TAeodicee 
(i7M) i poemat dydaktyesny w alerandrynaob pisany, Die Kunst steia froh^ 
Uch ztt sem (1760}, niemniej dalssy ciąg pieśni liryeznyeh. W r. 176S no- 
stał Un aaseaorem aąda eeaarskiego w Norymberdze, i napisawszy jeszcze 
kilka otworów poetycznych, które Weisse wydał p. t. FoeiisoAe W erkę (i to- 
my, 1768), oddal się jedynie obowiązkom swego urzędowania. Na żądanie 
jednak księcia, wygotował wraz z Jonkbeimem książkę naboiną: daa neue 
Ansbaclusehe Geeangbuch (1781). W r. 1790 został dyrektorem bargraw- 
atwa, a gdy Ansbach przeszło pod panowanie praskie, tajnym radzcą sądo- 
wym tamże; w parę godzin atoli po tej nominacyi zmarł d. 19 Maja 1796 r. 
W liryeraych i naboinych pieśniach oraz listach, lekkośd i powab są główne- 
ni pióra jego przymiotamL W odach religijnych i Teodycei przebijają ślady 
wpływu filozofii Łeibnitz'a. Zbiór jego pism: Poetische Schriften^ wydał 
C^ F. Weisse (9 tomy, Wiedeń, 1804; nowe wyd. 1894). W królewskim 
ogrodzie zamkowym w Ansbach wzniesiono mn 1895 r. pomnik, którego kolo- 
salne popiersie jest dłata Heideloffa. 

nS6D, dwie rzeki w Rossyi południowo wschodniej. 1) WieUri Uzefi^ wy- 
pływa sSyrta ogólnego, w powiecie Nikołajewskim, wgnberoii Saratowskiej, 
wchodsi do powiato Nowoozeńskiego, płynie w kieronko od północy na po* 
ładnie i ginie w jeziorach Kamysz -Samarskioh. 9) JUa/jf Uzeń, początek 
bierze w stepach powiatu Nowouzeńskiego w gubernii Saratowskiej, płyn- 
nie z początku w kierunku od wschodu na południe na stepie w pobliiu 
tłobodjT Małego Uzenia, stanowi granicę m\'cd%y Carewskim a Nowouzeńskim 
powiatem, wchodzi do gubernii Astrachańskiej i ginie w jeziorze Morcu. 
Woda w tych rzekach jest słonawa i do użytku niezdatna. Do Małego Vze^ 
■ia wpada pięć rzeczek, z tych cztery nazywają się Solankami, piąta Presną 
(słodką). Długość biegu tegoż wynosi około 99 mil; nad brzegami liczne 
saliny. «/. Sa.. 

USUrpftCyjAf wdawnem prawie rzymskiem, nazywa się przerwa zadawnie- 
nia, za pomocą zniesienia stanu posiadania. W nowszych czasach wyrażenie 
to oznacza przywłaszczenie niesłuszne własności lub uprawnienia jakiego, 
mianowicie zaś władzy najwyższej przez usunięcie przemocą prawego mo- 
narchy, zniesienie istniejącej ustawy i ścieśnienie niezaleiności lub swobód 
Indu. Przeciwstawienie uzurpacyi jest legitymistyczność, prawomocność, 
ezyli rząd prawy i ustawa przepisana, przez panującego i naród przyjęta, to 
jest ograniczenie władzy najwyższej. Uzurpacyja może stać się z biegiem 
Azasn prawomocną, więcej jednakie jeszcze przez uznanie i dobrowolną ule- 
głość narodu. 

nswłeracceilłei ob. AnimaUzac^a. 

UiydOlf a właściwie Jonathan ben Uzyely jeden z najsławniejszych uczniów 
Hillela (ob. Talmud). Ułoiył on do biblijnych ksiąg Piei^wezych i Później^ 
szj/ch Proroków znane pod nazwą: Targam Jonathan ben Uzyel i (wydruko- 
wane we wszystkich biblijach rabinicznych, jako tez w polyglotach antwer|i- 
•kiej, paryzkiej i londyńskiej) parafrazy chaldejskie, które nietylko u żydów 
awuiających je za tradycyją pochodzącą od proroków Chaggai, Zacharja 
i Malachai, ale i u chrześcijańskich teologów są przedmiotem wielkiego po- 
szanowania; jedna część z nich, mianowicie nad pierwszymi Prorokami (wy- 
dnkowana w Leira jeszcze przed rokiem 1494t) jest wierna textowi, druga 
zaś, to jest nad późniejszymi prorokami, jest wolniejszym przekładem. Prze- 
sz 
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tłomaozyll te parufrazy na jf%yk łactńiki, Zamora, którego tłomaozenie snaj- 
daje flię w Poliglotach obok testu; Mercenia prz^oćył Targam Jonathan do 
19 proroków, Oenebrard do księgi Joela, Pontac do kaiąg Obadja i CeAinia. 
Przekłady tych trzech ostatnich wydrukowane zostały oddzielnie w Paryio. 
Jest zdanie, ze cytowane parafirazy nie pochodzą od Uzyeliego i ie praca te- 
goż zaginęła. Cokolwiekbądi, to pewna ie wcisnęło się do nich wiele ustę- 
pów późniejszego czasa. Istnieją takie w różnych edycyjaoh biblii (a w lon- 
dyńskiej polyglocie z łacińskim przekładem Cheva]liera) parafrazy do Pięcio- 
księga Mojżesza, np. Targam Jonathan, ale znajdująca się w nich wzmianka 
o Konstantynopola i o Longobardach, albo też o Lombardy!, ich styl i inne 
okoliczności dowodzą, że one są dziełem daleko późniejszego niż Uzyeli auto- 
ra, i że ich nazwa: Targum Jonathan, albo jest niewłaściwa, albo też stąd 
wziętą została, że ich autor również nazywał się Jonathan. f. &fr* 

U4ytk0Waill6| jestto prawo rzeczowe, będące służebnością osobistą, a po- 
legające na możności chwilowego używania rzeczy, która do kogo innego na- 
leży. Użytkowanie przedstawia więc jeden z żywiołów własności, mianowi- 
cie prawo używania fumis/hicfusjj gdy tymcza«iem prawo rozrządzania fabu" 
misJi będące gołą własnością, należy do innej osoby. Może byd one ustano- 
wione przez rozporządzenie prawa, lub przez wolę człowieka. Ustanowione 
przez prawo użytkowanie posiadają: 1} ojciec i matka, na majątku swyeh 
nieletnich dzieci, aż do dojścia tychże pełnoletności (a we Francyi lat 18) lob 
usamowolnienia; 9) wprowadzeni w tymczasowe posiadanie rzeczy osoby 
znilcłej; S) u nas w braku umowy przedślubnej, mąż na majątku żony. 
Wola człowieka ustanowić może użytkowanie, bądź pod tytułem darmym, bądź 
obciążającym, przez akta między żyjącemi lub na przypadek śmierci, bezpo- 
średnio lub pośrednio. A więc można sprzedad, zamienid, darowad lub zapi- 
sad użytkowanie własnej rzeczy z zachowaniem własności gołej dla siebie 
lub swych sukcessorów, lub też sprzedad, zamienić, darowad lub zapisać gołą 
własnośd z zastrzeżeniem dla siebie lub swych spadkobierców użytkowania. 
Nadto użytkowanie ustanowionem byd może: 1) pod terminem {acuoluh adquem)\ 
9) pod warunkiem zawieszającym lub rozwiązującym; 9) wprost 4lbo 
wreszcie ustanowionem ono byd może na skutek zasiedzenia SO, 90 lub 10 
letniego, lecz nigdy w skutek wyroku sądowego. Użytkowanie rozciągad się 
może na wszelkiego rodzaju rzeczy zmysłowe i niezmysłowe (z wyjątkiem 
zużywalnych), ruchome i nieruchome i stosownie do tego jest ono ruchomem 
i nieruchomem, lecz zawsze jest niezmysłowem, Mania in jurę consistit« 
A ponieważ dotyczed może każdego rodzaju rze^zy^ a więc może obriążyd 
i inne użytkowanie, lecz nigdy nie może byd ustanowione na służebności rze- 
czowej, uważanej oddzielnie od gruntu do którego należy, albowiem taka słu- 
żebnośd nie jest w istocie rzeczą i pod względem prawnym o tyle istnieje 
o tle jest połączona z gruntem. Może odnosid się do ogółu własności, lub do 
części takowej • lub wreszcie do jednej lub wielu rzeczy szczególnych. 
W miarę tego uŻ3rtkowanie jest ogólne, to jest gdy się odnosi do całego ogółu 
lub przynajmniej do rozporządzał nej części tego ogółu; jest użytkowanie pod 
tytułem ogólnym gdy ma za przedmiot częśd daną ogółu lub działu rozrzą- 
dzalnego tego ogółu, lub wszystkie ruchomości albo nieruchomości, lub wre- 
szcie częśd nieruchomości lub częśd ruchomości; we wszystkich zaś innych 
wypadkach ma miejsce użytkowanie pod tytułem szczególnym. Użytkownik 
ma prawo do używania i do korzystania z płodów. I tak: 1) ma prawo do 
używania, to jest może rzecz uży wad na wszelkie posługi, na które |est prze- 
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saaesoB^ esy to prses natart, emy prses Mmiar jej Cwórey; t) ma prawo 
do pledów f^ttełMjy a mlanowieie siąje się właśoieielem płodów nataralnych 
jedjmie o ile takowe aą jai oddsielone od rseezy prod«kQJąoej. Płody oy- 
wilne prseeiwBiey bes waględn na ieh irodło i czas ieh pobierania, nabywa 
on kaaModsiennie przes aam fkkt upływa csasn i to proporoyjonalnie do csaea 
jaki trwa jego niytkowanie. Są nadto ssoaogółowe przepisy co do praw 
aśytkowania z drzew i zakładów kopalnyeh. U nas rozporządzenia w tej 
■ierze mieezczą aię w postanowienia ksiceia namiestnika z dnia 96 Maja 
1816 r. Oo azytkownika dalej naleiy prawo pobierania rat z rent doiywo- 
tnieh. Prawo swe moie on wykonywad o^^iMe lab tei astępnjąeje. 
Zawafty przez niego kontrakt najmą, który dawniej wadnym był jedynie na 
ezas trwania oiytkowania i tylko przez względnośd istnienie swe rozciągał 
do końca tego roka, w którym ośytkowanie gasło, podłag kodexa ma byd wy-> 
konanym w zapełnosci, byleby zawarty był podłag zasad naznaczonych opie- 
knnowi co do zarsąda majątku papilla i męśowi co do mienia dony, a miano- 
wicie najem ten nie moie byd zawarty dłaiej jak na lat 6 i nie modę byd do-> 
pełniony z góry jak na rok 1 tak co do majętności wiejskiej, jak i co do 
domów. Kontrakt nie zawarty podłag tych warunków straciłby swą moc 
'w razie, gdyby w czasie jego trwania nastąpiła śmierd niytkownika. Ma on 
nadto prawo wytaczania skarg possessoryjnyoh i petytoryjnyoh, dotyczących 
swego użytkowania, podobnie jak i prawo odpierania skarg, któreby trzeci 
chciał co do tych przedmiotów wynieść. Wreszcie moie on zbjrwad prawo 
to, lub jeżeli ono jest nieruchomem, obciąiad hypoteką. Ma się rozumieć, ie 
wszystkie te akta nie mogą naruszyd istoty rzeczy samej, a odnoszą się je- 
dynie do użytkowania. Nakoniec do niego naleiy prawo polowania i rybo«- 
łówbtwa, i wykonjTwanie słuiebności gruntowych. Obowiązki użytkownika 
odnoszą się: 1) do zachowania istoty rzeczy; 9} zwrotu jej w chwili usta- 
nia użytkowania; 6) uiy wania jej jakoby uiy wał sam właściciel, a jak się 
wyraiali Rzymianie: HUti bonus pater Aimilias.K Są obowiązki to odmienne: 
1) przed wejściem w użytkowanie; 9} w czasie jego biegu i 6) po skoń- 
czeniu. Co do 1) zmuszony jest sporządzić własnym kosztem przed 
objęciem uiytkowania spis ruchomości będących przedmiotem prawa je- 
go i inwentarz nieruchomości; wywołane jestto potrzebą zdania rachun- 
ków, a tak dla jednej jak i dla drugiej strony najdogodniejszym sposo- 
bem ich sprawdzenia będzie taki z góry sporządzony inwentarz w for- 
mie prywatnej lub przed rejentem spisany. Uiytkownik musi udzielić rę- 
kojmią na zapewnienie właściciela, ii jako staranny zarządzca prowadzić bę- 
dzie uiytkowanie i na zaspokojenie go co do wynagrodzeń za wszelkie 
szkody, jakichby się mógł dopuścić. Oba te jednak warunki nie są nie- 
zbędnemi do ustanowienia uiytkowania; i tak od stawienia rękojmi zwolnieni 
są: 1) rodzice mający prawne uiytkowanie na majątku swych nieletnich 
dzieci. 9) Mąi mający takież prawo na majątku iony. S) Sprzedawca i dar- 
czyńca gołej własności zastrzegający dla siebie samego uiytkowanie. Co do 
9) Uiytkownik musi pilnować nienaruszenia całości powierzonych mu rzeczy, 
a moie dokonywać napraw częściowych, ponosić cięiary doroczne, opłacać 
koszta procentu, odnoszącego się do wykonania użytkowania, a nawet przyjąć 
udział w oięiarach spadkowych w razie ustanowienia przez testament. Na- 
prawy tylko odnoszące się do utrzymania, spadają na uiytkownika, podobnie 
jak i cięiary peryjodyczne, jak procenta, raty rent, podatki skarbowe, kiedy 
tymczasem naprawy większe i cięiary nadzwyczajne ponosić musi sam właś- 
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elolel. Koszto prooeisów dotyczących własności takie wył%emie spadąią im 
tego ostatniego. Użytkownik musi pilnowad zachowania siąiątkn i atrsyaar- 
nia praw właściciela. A wivc musi wykonywać wszystkie czynne słnie- 
bności przywiązane do granto, by przez ich nieniywanie nie sprawił zatraty 
ich dla właściciela. Biasi go nadto ostrzedz i zawiadomić o wszelluefli bez- 
prawem najścia gmntn, lub naraszenin praw właściciela przez osoby S-cie 
Co do S) Uijrtkownik w końcu nzjrtkowania, winien zwrócić rzecz właści- 
eielowi, lab teś to co z rzeczy tej, zniszczonej bez winy z jego strony, pozo- 
stanie; a więc skórę zdechłych zwierząt, materyjały spalonego doma; sia się 
rozamieć, gdyby wypadki te nastąpiły w skutek jego winy, jest on zobo« 
wiązany zapłacić wartość ich właścicielowi. Nadto zmuszony jest zostawić 
bez wynagrodzenia wszelkie ulepszenia, jakie w czasie trwającego użytko- 
wania dokonał, co nie stosuje się jednak do luster, obrazów, posągów i innych 
przedmiotów, których odebranie jest łatwe. Wreszcie użytkownik dwóm 
jeszcze ulega ograniczeniom, to jest zwrócić musi płody naturalne pobrane 
przed ich oddzieleniem od rzeczy produkującej we właściwym czasie, i nigdy 
nie ma prawa żądania zwrota płodów, które mógł był pobrać, a tylko pra^z 
własne niedbalstwo nie pobraL Użytkowanie ustaje: 1} przez śmierć użyt- 
kownika, i to tak cywilną jak naturalną; mimo to w razie ustanowienia słu-* 
żebności na rzecz kilku osób, po śmierci jednej użjrtkowanie przechodzi na 
drugą. 9) przez upływ terminu. Termin ten oznaczony być może przez 
strony i przez prawo; i tak rodzice mają prawo użytkowania na majątku 
dzieci do czasu dojścia tych ostatnich do pełnoletności (we Francyi do lat 18) 
lub usamowolnienia; mimo to śmierć użjrtkownika uprzednio przed terminem 
zapadła, niweczy w zupełności to prawo, chyba iż w umowie określony jest 
wiek osoby, przy którym użytkowanie ma ustać, bo śmierć nie zmienia poło- 
żenia rzeczy. Termin taki dla osób moralnych w ich prawie użytkowania 
oznaczony jest z góry na lat SO. S) przez konsolidacyją, to jest w skutek 
nabycia przez użytkownika gołej własności. 4) przez niewykonanie użjrtko- 
wania przez ciąg lat SO. ft) przez przedawnienie przez osobę trzecią, to jest 
w razie iiiekorzystania z użytkowania, a posiadania w warunkach do prze- 
dawnienia przepisanych przez osobę trzecią. 6) przez zaginienie całko- 
wite rzeczy, albowiem zniszczenie częściowe rzeczy, pociąga za sobą 
ustanie użjrtkowania tylko na tej części, a więc zburzenie budynku na gran- 
cie będącym przedmiotem użytkowania, sprawia jedynie ustanie użytkowania 
co do budynku, n nie co do gruntu. 7) przez zrzeczenie się bez względu na 
to, czy dokonane pod tytułem obciążającym lub darmym, czemu się jednmk 
sprzeciwić mogą wierzyciele, w razie gdyby to zrzeczenie dopełnione było 
podstępnie. 8) przez ustanie praw osoby ustanawiającej. 9) przez nastą- 
pienie warunku rozwiązującego, któremu poddanem było istnienie użjrtkowa— 
nia. 10) przez nadużycie nadwerężające całość rzeczy. Ocenienie tego na- 
dużycia pozostawione jest sędziemu, który stosownie do okoliczności odejmie 
użytkownikowi jego prawo, bądź iż pozbawi go prawa do wynagrodzenia, 
bądź dopełni tego pod warunkiem, aby właściciel rok rocznie płacił użytko* 
wnikowi summę oznaczoną, aż do chwili ustania użytkowania w skutek innej 
przyczyny. A'. T. 
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Vy dwudziesta i trzecia głoska alAibetu łacińskiego^ lubo pierwotnie w tym 
tlfabecie stanowiła jednę ze samogłoską u; dotąd jeszcze po q tai spółgłoska 
zastępuje brzmienie litery d. W alfabecie fenickim ta litera nazywa się va9f 
skąd powstała i niemiecka jej nazwa tau. Grecy zamiast v uiy wali tak 
zwanego digamma aeolicwn^ późniejszego/*; po zaprowadzeniu jednak spół- 
głoski phiSy tamtej zupełnie zaniechali. Jako brzmienie^ spółgłoska v należy 
do rzędu wargowych. W naszym alAibecie v od XVIII wieku, zupełnie wy- 
szło z użycia, a wszędzie zastąpione bywa przez u>] zachowujemy v jedy- 
aie w imionaish własnych cudzoziemskich. Jako liczba rzymska V znaczy 
S; V=500. F. H. L 

Ym., imiona własne ludzi i miejscowości tu nie zamieszczone, ob. pod W,.. 

YftUerot (Stefan), filozof francuzki, urodzony w Langres 1809 r., dy- 
rektor szkoły normalnej w Paryżu. Obok tych obowiązków, Yacherot w ro- 
ku 1839 zajął po Cousin'ie katedrę filozofii w Sorbonie. Przy schyłku pano- 
wania Ludwika Filipa i później w ostatnich latach rzeczypospolitej, naraził 
się na żywe pociski duchowieństwa, a mianowicie księdza Gratry, z powodu 
zbyt swobodnie głoszonych doktryn filozoficznych w dziele: Histoire crUigue 
de Ncole (t Alexandrie (Paryż, 1846 — 1851, t. S), uwieńczonem przez insty- 
tat. Zajścia te i uchylanie się od wykonania przysięgi, spowodowały uwol- 
aienie Yacherofa w 1859 r.od obowiązków, objawione zaś zasady jako prze- 
ciwne prawowierności Kościoła, zatamowały mu w r. 1865 wybór na członka 
ikademii nauk moralnych. Yacherot jest jeszcze autorem dzieł następujących: 
Worie des premiera princą?es suwani Aristote i De ralionis auctarilaie, 
tum in return eecundum Anselntum considerata (18S6); Cours dhisioire de 
la philosaphie €tu XVItt siiclej podług wykładu Cousin'a; Ecole sensualisie 
(18S9); Ecolełcossaiee (1840); tntroduciion au caurs dhisioire de la phiUh- 
9opkie morale au XIX siicle (1841); La metaphisiąue et la science (1858, 
t 9, drugie wydanie 186S, t 8); Ca Dćmocraiie (1859), dzieło które ścią- 
gięło nań proces sądowy i karę trzech miesięcznego więzienia; Essais de pAi^ 
iosopAie erUigue (1864). Wspólnie z p. Franek wydał Dictionnaire des 
idenees philosophigueSj zamieścił nadto wiele ważnych rozpraw w dzion* 
ilka tAcenir. 
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YademeCIUII (wyrazy łacińskie: tade mecum, to jest: chodi ze mną), ty- 
tuł wielo książek formatu kieszonkowego, poradników i przewodników, bądź 
to w podróiy, bądź w różnych innych wypadkach i położeniach. Najpierwssą 
pod tym tytułem ksiąiką był modlitewnik: Vademecum piorum chmtianorum 
(Kolonia, 1709). f. H. L 

YAdUumS (de Watt Joachim), poeta łaciński, urodził się w 8t. Gallen, 
w $zwajcar3ri 1484 r. Biegły w naukach wyzwolonych, geografii, filozofii, 
matematyce i sztuce lekarskiej. W akademii wiedeńskiej stopniami postępu- 
jąc, był rektorem tejże, i jako poeta od cesarza został uwieńczony; z wiela 
uczonymi Polakami, w ścisłej żył przyjaźni i listownie z nimi obcował. Za 
panowania Zygmunta I, na którego cześd pisał wiersze, zwiedził Kraków, 
żupy solne w Wieliczce i Bochni, i pierwszy z cudzoziemców opisanie tych 
kopalń wydał. Później sprawował pierwsze urzędy w swej ojczyźnie, umarł 
w roku iftftl. Oprócz innych dzieł są w druku następne Polski dotyczące: 
i) De nuptus Serenis. ac lnvicti». Poloniae Hegis D. Siąismundi et lU. Vir- 
ginie D. Bonae Sfortiae. Carmen elegiaeum (Wiedeń, 1518, w4-ce, wyd. t-ie, 
Kraków, tegoż roku). 9) De Magnanimo ac tnmctis. Sarmatiae Polomae- 
que Regę Sigismundo ejus nominis primo Elegia, (tamże, 1519, w 4-ce; 
wyd. f-ie, Kraków, 15i0, w 4-ce). S) Oratio coram intfcUs. Sigismundo 
Regę Poloniae etc. in contentu Caesaris et trium Regum nomine C/nrtersita-- 
Hjf Viennae Austriae habUa (Wiedeń, 1515, w 4-ce). 4). De Sarmatia 
ęjueque claris* t>irissui tempoiis et de Balisfodinis Sarmalidscommenfnriu^^ 
umieszczony w dziele Pomponiusza Meli, De orbis situ commentarius 
(Bazylea, 159i, in folio), ztamtąd w zbiorze Pistoriusza Coi^p, htst. Pol. (t. I, 
str. 158), i w zbiorze Mitzlera tom 1, str. 8. Wyłącznie o salinach polskich 
wyszło także osobno pod tytułem: De Salis fodinis Bochhens. narratio (Kra- 
ków, u Szym. Kempini, 1605, w 4-ce). Na początku mówi o urzędnikach, 
robotnikach i innych rzeczach tyczących się pomienionych kopalń, dalej 
uwielbia gościnność i ukształcenie Polaków. 5) Homeri Batrachomyoma-' 
efm Joannę Capnione Photenei metaphraste per J. ladianum edita (Kra- 
ków. 15M, w 4-ce). F.M. S. 

YftdlltS iPaduz^y stolica małego księztwa niemieckiego Liechtenstein 
(ob. Liechtenstein'). 

YMrat (Fryderyk Krystyjan Eugenijusz^ baron), hnmorystyczny pilarz 
niemiecki, urodził się w Wesel 1799 r.; początkowe nauki ukończył w Bai- 
reuth, dalsze w szkole kadetów w Berlinie, poczem przeznaczony został do 
pułku stojącego w Wrocławiu. W 1819 r. odbył kampaniją rossyjską, od ro- 
ku 1813 — 1815 brał udział w wojnie z Francyją, w 1818 r. otrzymał uwol- 
nienie z stopniem kapitana. Odtąd przebywał w Berlinie i Szląsku, zwiedził 
nadto DanUę, Angliję, Holandyję i Włochy. W r. 1834 po przyznaniu mu 
prawa własności dziennika Breslauer Zeitung. którego jeszcze w 1895 r. był 
apółwłaścicielem, Vaerst zajął się głównie redakcyją tego pisma i nadaniem 
mu ogólnej barwy. Dawne stosunki i zażyłość z oficerami pruskimi, w słaż- 
bte wojsk don Karolsa w Hiszpanii, otworzyły mu źródło czerpania wiado- 
mości z pola domowej wojny tego kraju. W 1838 r. pokonawszy wiele nie- 
bezpieczeństw, sam przedarł się do kwatery don Karlosa, od którego uprzej- 
mego doznał przyjęcia. W 1840 r. objął dyrekcyję teatru wrocławskiego na 
lat dziesięd; rozwinięta atoli pedogryczna niemoc, a nareszcie utrata wzroku, 
zmusiły Vaerst'a usunąd się od wszelkich obowiązków. Z prac jego piś- 
miennych, znaczniejsze są: CkitaUe^perspectite (Lipsk, 1836)^ wydana pod 
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prsybrmDą nazwę Clievalier de Lelly; Die Pyrenden (Wroeław, 1847, ton 9) 
i Gastro9ophie (Lipak, 18591, ton i). Dsieła te cechaje doweip i literac- 
kie okastaleenie. 

Yaga iPet^mo deOy właściwie Buonaeorsi, malars nrodsił się IftOO r. we 
Florencyi, nnarł r. 1547 w Raynie. Pracował prsea osaa niejaki pod kie- 
rankiem miainK^w Yaj^a i Perino, i ztąd pochodzą dwa jego przezwiska. Póz- 
■iej udał się do Rzyaa, gdzie został aczniem, przyjacielem i domownikiem 
R^lkela, i wykonał wedłog tegoż rysunków kilka obrazów w Watykanie. 
Był jednym z najzdolniejszycli tego wielkiego mistrza uczniów i dośd szczę- 
śliwie styl jego naśladował. Późniejsze prace jego po śmierci Rafkela mniej 
przedstawiają zalet. W Genui ozdobił pałac Doria swietnemi mitologiczno- 
kitftorycznemi freskami. Następnie powróciwszy do Rzymu załoiył szkołę 
i s pomocą licznych swych uczniów wiele prac wykonał. Najwięcej miał 
powodzenia w przedmiotach mitologicznych. Oo najznakomitszych dzieł jego 
■mJeią, obraz przedatawiający walkę o pierwszeństwo w śpiewie muz z Pic- 
ridmmi (córkami Pierusa) na Parnassie, znajdujący się w Luwrze, i urodze- 
nie Chrystusa w galeryi Fesch w Rzymie. 

▼ailfattt (Jan Foy), numizmatyk, urodził się w BeauFais 16SSI r., obrał 
sobie najprzód powołanie lekarza, póiniej oddał się zupełnie poszukiwaniom 
naaizmatyeznym. Podróiował w tym celu po Orecyi, Włoszech, Egipcie 
i A%ji Mniejszej; przez czas niejakiś pozostawał w niewoli w Algierze. Mia- 
nowany członkiem akademii napisów, umarł r.l706. Prace jego w dziedzinie 
storozytności i historyi w języku łacińskim pisane, są liczne i wysoko cenio- 
ne. Między niemi odznaczają się: Ifumismaia aurea imperai&rumy Augu-^ 
^orumet Caesarumy in cołonUs^ munićipiia et urbibusjure l/Uino donałis 
(t tomy; Paryi, 1688), NumismaUi imperatorum eie, a popuUs Romance 
iUtanis Graece hęuentibus (Paryi, 1698); Historia Ptolemaeorumy Aegyjdi 
reąum (Amaterdam, 1701); thimi anłigui famUiarum Romanarum (3 tomy; 
Amsterdam, 170S); Areacidarum imperium (9 tomy, Paryi, 1795); Seleuci- 
iarum imperium (Haga, 17S9> Numismafa imperatorum Romanorum prae • 
ełaniwra (wyd. Baldinusa, 8 tomy, Rzym, 174S). 

▼afflaat (Jan chrzcicie Filibert), marszałek francuzki, urodził się w Di- 
jon 1790 roku. Ukończywszy szkołę politechniczną i inienieryi w Paryin 
i Metz, brał czynny udział w ostatnich wojnach cesaratwa. W r. 18 U jako 
poraeznik saperów wysłany był pod Gdańsk, następnie jako adjutant generała 
Hatxo, odbył kampaniję rossyjską. W 181 8 r. wzięty w niewolą w Niem- 
czech, wrócił z niej po utrwaleniu pokoju. W 1815 r. pracował przy umo- 
caieniu stolicy i odznaczające walczył pod Ligny i Waterloo. Po drugiej 
reotnunicjri w 1816 r., Vail]ant słuiył w głównym sztabie jako kapitan; w ro- 
ka 1896 był dowódzcą batalfjonu. Wyprawa do Algieryi dała mu sposobnoś<$ 
skazania swoich zdolności. Przy oblężeniu fortu cesarakiego, kula strzaskała 
mu nogę. Mianowany pułkownikiem powrócił do Francyi w 1860 r. We 
dwm lata potem brał udział w oblęieniu Antwerpii. Po powrocie został puł- 
kownikiem inienieryi i dowódzcą drugiego tejie korpusu. Od 1867 — 1868 r. 
kierował robotami fortyflkacyjnemi w Algieryi. za co posunięty na generał 
SMJora powrócił do Francyi. W 1869 r. został dyrektorem szkoły politech- 
airsBej. Stanowisko to zajmował do r. 1846, w którym przeszedł na prezy- 
dnjąeego w komitecie fortyflkacjri Paryia. W 18i9 r. ówczesny prezydent 
pomczył mu dowództwo oddziału inienijeryi w wyprawie na morze Śródziem- 
ne i w oblężeniu Rzymu. Za połoione ta zasługi otrzymał buławę marszał- 
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kowską i wielki krsys Idfii honorowej. Kiedy w r. 1854 manizalek 8ait- 
Arnaufi oirsymał dowództwo wojsk w Krymie, V«illaiit oi>j^ł po nim miniaCer- 
0two wojny, którąto godność, zoatawazy szefem sztaba armii alpejskiej, zdat 
na marszałka Randon. W IMG r. był dowódzoą wojsk okkapacyjnyoii w Me- 
dyjolatiie. W tymie r. został marszałkiem dwom cesarskiego z tytułem mi- 
nistra. Za jego wpływem zaprowadzono w IMS r. korzystną reorganizaoy- 
ję szkoły sztak pięknych, a w 18«4 r. swobodę teatrów. Marszałek Yaillant 
jest członkiem akademii nauk i bióra dłngodci, którego kilkokrotnie był prze- 
wodniczącym. W l8tS r. przetłomaczył z angielskiego: tlssai nur les prin- 
dpes ei la eonsfrueUón des ponts mUłUnres, a w r. 18M wydab Uajfpori 
sur la siłuałion de C AlgMe. 

YftlCk^Mer (Ludwik Kacper), filolog, urodził się r. 1716 w Leeuwarden 
w Hollandyi; poświęcał się na uniwersjrtecie we Franeker, naukom filozo- 
ficznym i teologicznym, przedewszystkiem zaś literaturze staroiytnej, klas- 
sycznej. W r. 1740 otrzymał posadę konrektora w Campen, w r. następnym 
był powołany na proflossora języka greckiego we Franeker, później w Leody- 
jum, gdzie umarł r. 178ft. Wiele się przyczynił do upowszechnienia umieję- 
tności humanistycznych, częścią przez swe wykłady, częścią przez wyborne 
pisma, w których obok głębokiej znajomości języków i starożytności, łączył 
wszechstronny pogląd krytyczny. Z prac jego najznakomitsze są: Nowe 
opracowanie dzieła Ursina, Vłrgiłms mm scriptoribus Graecis coUaius (Le- 
euwarden, 1747 roku); wydanie greckiego gramatyka Ammoniusa (f^eody- 
jum, 17S9); wydanie Eurypidesa Phocnissae (Franeker, 175i), tegoż Hippo^ 
lytus (Londyn, 1768) oraz Diatribe m Euripidis perdUorum dramaium re^ 
Uquias (Leodyjuffl, 1767); wydanie listów Phalarisa (Gróningen, 1777) i Sie- 
lanek Teokryta (Leodyjum, 1779;. Po śmierci Yalckenacra, fjuzac wydał jego 
CalUmachi elegiarum fragmenta (Leodyjum, 1799) i rozprawę De ArisfobtUo 
Judaeo (Leodyjum, 1806 r.). Mowy jego Y/yn\y pod tytułem: Oratianes 
(Leodyjum, 1784). Inne pisma pod tytułem: Ofmsctila philolagicaj eriUcaj 
oratoria (H tomy, Lipsk, 1808), ukazały się na widok publiczny staraniem 
Krfardta. — YftlckOIIMr (Jan), syn poprzedniego, ukończywszy nauki w Leo- 
dyjum, był mianowany profiessorem prawa w uniwersytecie we Franeker, póź- 
niej w r. 1788 w Utrechcie; lecz tegoż roku jeszcze za powrotem 8tatudera, 
znany z nieprzychylności dla jego stronnictwa, zmuszony był Hollandyję 
opuścić. Udał się do Francyi i w r. 1798 naleiał do deputacyi wzywającej 
zgromadzenie narodowe o wysłanie armii, celem poparcia patryjotów w Bol- 
landyi, otrzymał katedrę prawa politycznego. W r. 1796 był mianowany po- 
słem w Hiszpanii, gdzie przebywał do r. 1799; wkrótce powtórnie z nowem 
poleceniem nadzwyczajnem udał się do Madrytu i tamie pozostał do r. 1801. 
Ody król Ludwik usiłował w r. 1810 zapobiedz przyłączeniu Hollandyi do 
Francyi, Valokenaer kierował układami. Po abdykacyi królewskiej usunął się 
od spraw politycznych. Umarł r. 181)1. 

YaMOI (Jan), ze szlachetnego domu w Katalonii, urodził się przy końcu 
XV wieku. W młodości oddał się nauce prawa i talentami zwrócił na się 
uwagę Karola V, i był przez niego uiywany do czynności dyplomatycznych. 
Jako sekretarz towarzyszył cesarzowi do Niemiec, kiedy juz się zaczynał 
ruch refbrmacyl. Przez wiele lat Yaldez miał sposobnośd przypatrzyć się 
gwałtownym pociskom, na jakie Kościół był wystawiony. Wypadki których 
on był świadkiem, nie pozostały bez wpływu na niego. Postanowił zerwać 
z dotychczasową władzą religijną. Ale ulegając wpływowi nowych wyobra* 
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itńf me okASf wal tego zewnętrznief • stunowisko jego pray cesarza pozwa- 
lało mu nkrywad prawdziwy apoaib myślenia. Po dziesięcioletnim pobycie 
w NlezM»eehy Valdez opośeił ten kraj r. IftSft i zajął w Neapoln posadę se- 
kretarza przy wiee-króla. Ta zaczął zwierzać się potajemnie ze swych my- 
śli przyjaciołom i skąpiąc koło siebie grono zwolenników. Yaldez skłonił się 
ka zuMzeaiom Anabaptystów^ tadziei Aryjanów; a wywierał swój wpływ 
szczef^ólniej na klassy wyisit, na uczonych i szlachtę, tadzież księży i ko- 
biety znakomite arodzeniem i zdolnościami, jak Wiktoryja Colonna, Izabella 
Manriąaez. We dwa lata po śmierci Valdeza, zmarłego w r. ift49, rządy 
włoiikie zwróciły a wagę naherezyję, która z Neapola szerzyła się wToskanii, 
Pijemoncie, Bononii. Yaldez oprócz kilka komentarzy na różne części Biblii 
pisał jeszcze sto dziesięć nwag, ie Centa dieci Consideraiioni dei Gtacanm 
Yuldesso^ które wydał w Bazylei 1560 Cellas Secundos Cnrio; tłomaczone na 
(iraneiłzki (Lyon, lft6S) i na angielski (Osford, 1668). Nadto Yaldez wydał 
w Wenecyi: Due Dialoąhij tłomaczone z hiszpańskiego na włoski. 

▼alttYlfty prowineyja rzeczypospolitej Chili w Ameryce poładniowej, do- 
kąd w nowszym czasie wiola wychodźców niemieckich na osiedlenie się ada- 
je, stanowiąca poładniową część państwa tego, graniczącą z krajem wolnych 
Myjan Araacos, obejmuje ramię gór Kordyllierów i przyległą do nich ró- 
wninę nadbrzeżną, obficie awodnioną, lasami pokrytą i nader urodzajną. Bo- 
gactwa mineralne znajdujące się w głębi jej ziemi, dotąd nie zostały wyczer- 
pane. W r. 1847 prowineyja ta na 4iQ mil kw. liczyła tylko 118,100 mie- 
szkańców. Główne miasto Yaldivia, założone przez Hiszpanów w r. 1661, 
leży nad rzeką Arigue czyli Calle-Calle, której ujście do zatoki Yaldivia 
tworzy jeden z największych i najbezpieczniejszych portów całego za- 
chodniego pobrzeza Ameryki pułudniowej. Miasto to obronne liczy przeszło 
6,000 ludności. 

YaMO (Piotr), ob. Wałdemi. 

▼ftlid (S/lwan Karol, hrabia), marszałek francuzki, urodził się roku 1776 
w Brienne-le-Chiteau. W r. 1799 opuściwszy szkołę artylleryi w Chillons 
wstąpił do armii północnej, miał czynny udział w pierwszych wyprawach wo- 
jennych rzeczypospolitej i w r. 1795 posunięty został na stopień kapitana. 
Odznaczywszy się w następnych wyprawach jako zdolny oficer artylleryi, 
■uanowany był pułkownikiem i dowódzcą pierwszego pułku artylleryi. Po 
bitwach pod Bylau i Friedland, Napoleon powierzył mu dowództwo nad artyl- 
leryją trzeciego oddziału armii w Hiszpanii. Byl czynnym przy oblężeniu 
Leridy, Tarragony, Tortosy i Walencyi; w r. 1811 mianowany generałem dy- 
wizyi, odznaczył się r. 1816 w bitwie pod Castella. W r. 1814 wyniesiony 
przez Ludwika XYIII na stopień generalnego inspektora artylleryi, za powro- 
lem Napoleona z wyspy Elby otrzymał od tegoż dowództwo nad artylleryją 
piątego oddziału armii; pomimo tego, Ludwik XYIII powierzył mu powtórnie 
zsjmowany przezeń poprzednio urząd. W r. 1866 otrzymał godność para 
Francyi i towarzyszył w r. 1867 generałowi Damremont do Algieru; a gdy 
tenże poległ pod murami Konstantyny, Yalóe objął naczelne dowództwo i zdo- 
był szturmem miasto. Następnie wyniesiony na godność marszałka francuz- 
kiego i mianowany generalnym gubernatorem posiadłości francuzko-afirykań- 
skich, mniej miał powodzenia w dalszych działaniach przeciw nieprzyjaciel- 
skim pokoleniom arabskim, a niepomyślne skutki tych wypraw spowodowały 
jego odwołanie w r. 1840. Na jego miejsce mianowany generał Bugeaud. 
Yalóe umarł w Paryżu 1846 r. 
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YatenCiJi miMto w Araneaikim depMrtaaeneie Indre, aad rzeką Nahon 
poloiooe, mieśei około 4,000 lodnoiei i posiada piękny sunek, niegdyś do keię- 
oia Talleyrand nalesąey, w którym od r. 1806 do idlS był Ferdynand VII 
król hiszpański wraz z rodzimi przez Napoleona I więziony. 

YaIMICOi głÓH-ne miaslo depariaaenCa franenzkiego Dróne, niegdyś zloli- 
ca krainy Yalentinois w Delfinaeie, na skalistem wzgórzu nad Rodanem po* 
łoione, którego brzegi ł%ezy piękny most wisząoy, jest siedliskiem biskupa, 
stowarzyszenia rolniezo-handlowego i statystycznego, mieści około iO^OOO 
ludności, zajmującej się wyrobami towarów bawełnianych i jedwabnych, jako 
tei handlem skór, wina, wełny, materyj jedwabnych, owoców południowych, 
oliwy i t. d. Miasto to naleiące do najstarozytniejszych grodów Francyi, li- 
cho zabudowane, ma ciasne, kręte ulice i jest murem i wałami opasane. Po- 
siada kollegijum miejskie, szkołę artylleryi i rzemieślniczą, ogród botaniczny, 
biblijotekę publiczną i jedenaście kościołów, między temi kościół katedralny, 
zawierający piękny pomnik Conovy, wzniesiony na uczczenie pamięci pa- 
pieża Piusa VI, który więziony w roku 1798 i 1799 w cytadeli miasta tego, 
tnma^o nmarł. 

YalencUti kraj naleiący do monarchii hiszpańskiej, mający S6lVs mil kw. 
rozległości, obejmiąie wązkie pobrzeze rozciągające się od Katalonii do Mar- 
cyl, graniczące na zachód z południową Aragoniją i z Nową Kastyliją, two- 
rzące wschodnią pochyłość płaskowzgórza wewnętrznego hiszpańskiego do 
morza Śródziemnego. Valencia słyi||e z łagodnego klimatu i z swej iyzno- 
ści, obritige w wyborne gatunki wina, oliwę, owoce południowe, daktyle, 
szafran, sodę, konopie, miód i sól. Jeziora nadmorskie, mianowicie Albufera, 
dostarczają w wielkiej ilości ryb i wodnego ptastwa. Ludnośd wynosząea 
około 1,190,000 głów, przedstawia widoczne cechy pochodzenia mieszanego 
z krwią Maurów, odznacza się pilnością w uprawie roli i w rzemiosłach, tak 
ii Valencia obok Katalonii stanowi najwięcej przemysłową prowincyję Hisz- 
panii i zawiera znaczne zakłady wyrobów z jedwabiu, wełny, papieru, spiry- 
tusu i mydła. Kraj ten pod względem administracyjnym dzieli się na trsy 
prowincyję: Yalencla, Alicante i Castellon de le Piana. Pod panowaniem 
rzymskiem Valencia naleiiała do prowincyi zwanej Tarraconensis. Po upadka 
państwa wizygockiego w Hiszpanii, zawojowana przez Maurów, tworzyła 
z początku prowincyję państwa Korduby. Lecz w r. 788 namiestnik rządzą- 
cy tamie Abdallah zdołał osiągnąd niezaleinośd i odtąd Valencia stanowiła 
jedno z królestw maurytańskich w Hiszpanii. Mf XI wieku podbita przez 
Cyda, po śmierci tegoż znów dostała się w posiadanie Arabów, as do r. 19S6, 
w którym czasie opanowaną była przez Jayme I, króla aragońskiego; później 
w r. 1S19 Yalencia została na zawsze wcieloną do królestwa Aragonii. Głó- 
wne miasto prowincyi, niegdyś stolica królestwa tcgoz nazwiska, jest Valen^ 
da, przez Bzymian zwana Valentia Bdetanorum; położone w uroczej okolicy, 
w starannie uprawianej równinie, naleiy do najznaczniejszyeh i najpiękniej*- 
szych miast półwyspu Pirenejskiego. Gród ten opasany murami i basztami 
z czasów saraceńskich, cytadellą obronny, obejmuje w ulicach i na dziewięcin 
placach publicznych wiele pięknych budowli w części starożytnych i 74 ko- 
ściołów. Najznakomitsze gmachy są: starożytny kościół katedralny, pałae 
królewski, giełda i szpital. Miasto jest siedliskiem arcybiskupa, general- 
nego kapitana i władz prowincyjonalnych. Z zakładów naukowych posiada 
uniwersytet zołoiony w r. 1441, obecnie bardzo podupadły i akademiję sztuk 
pięknych. Ludność miasta wynosząca około 70,000, zajmuje się wyrobami 
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jedwabią, papieniy »f dU i dM ośywionym handlem lądowym i moraklm. 
Oatatni jeal ułatwiony prses przystań miasteczka GraOy o pól mili od Valen- 
cyi odległego i połąesonego śnią prses Alameda, piękną aleją wysadzoną po- 
■arańezowemiy granatowemi drzewami i palmami. 

Yalendft, dawniej Nueza Valencia del Rey zwana, główne miasto pro- 
wincyi Car«J[>obo w połodniowo*amerykańsklej rzeczypospolitej Yeneznela, 
załoione 1555 r., 8 mil od porta Paerto-Cabello, '/4milt od jeziora Tacarigna 
odległe, otoczone iyznemi równinami i bardzo korzystnie pod względem han- 
dlowym położone, jest porządnie i rozlegle zbudowane, posiada szerokie uli-* 
ee, bardzo obszerny rynek, kollegijam, kilka innyeh szkół iliezy około 18,000 
micsxk. zajmujących się pilnie rolnictwem, handlem i przemysłem. 

Yalen^lBeBi miasto urortyHkowane nad rzeką Skaldą (Bscaut, Sohelde) 
w franeiukim departamencie dn Nord, posiada warowną przez Yaubana za- 
łoioną cytadellę, liczy przeszło 94,000 mieszkańców i jest głównem miejscem 
okręgu. Miasto to posiada teatr, biblijotekę, muzeum, akademiją malarską, 
zbiór starożytności rzymskich i wielki zakład dla ubogich i sierot. Ludnośd 
wielee przemysłowa zajmuje się szczególnie wyrobami batystu i koranek, do- 
starcza w tych artykułach najwytworniejszych towarów, których wywóz obe* 
cnie mniej znaczy, niegdyś około 90 milijonów fir. rocznie wynosił. Bandel 
ułatwiony przez rzekę Skaldę jest dosd ożywiony. Valenciennes jest miastem 
bardzo staroiytnem; naleialo niegdyś do Niderlandy! hiszpańskiej, w r. 16M 
przez Turenne bezskutecznie oblegane, w r. 1677 przez Francuzów zdobyte, 
w następstwie układów pokoju wNimwegen i w Utrechcie zostało do Francyi 
wcielone. W r. 1796 połączone wojska austryjackie i angielskie zdobyły 
gród ten pograniczny po 44 dniowem oblężeniu, lecz wkrótce ustąpid z niego 
przymuszone zostały. 

YatalCłeiiaeS (Achlles), naturallsU francuzki, ur. się w Paryżu r. 1794. 
W r. 1890 otrzymał h szkole normalnej katedrę anatomii i zoologii. W roku 
1846 po Stefanie GeolTroy St Hilaire został członkiem akademii umiejętności. 
Umarł w r. 1866. Yalenciennes wydał rozpoczęte wraz z Cuvier'em dzieło: 
HtsŁoire naiureUes de$ poissons (Paryża 1899 — 1849, t. 11); Histoirena-- 
łurełle des mMiS/ues, des anneUdes et des zoophyies (18SS); Comle d$ La-- 
eepede (1869) i wiele ważnych rozpraw zamieszczonych po rozmaitych dzie- 
łach zbiorowych. Jego pióra jest także cała częśd, dotycząca historyi natu- 
ralnej w dziele Dupetit-Thouars pod tytułem: Podróż około świata^ jako też 
w d'Orbigny'ego, Słownik hUtoryi nciuralnęj. 

Yałeiśttal (Gabryel Gustaw), znakomity fizyjolog, ur. się 1808 r. we Wro- 
cławiu, tamże uczęszczał do szkół i na uniwersytet, i w r. 1899 otrzymał 
■topień doktora medycyny. Od r. 189S oddawał się praktyce lekarskiej 
w mieście rodzinnem, wkrótce zaś pissiami swemi tak zaszczytne zjednał so- 
bie imię, że w r. 1846 powołany został do Bernu na professora. Zawiąza- 
wszy ścisłe stosunki z Purkinjem przyswoił sobie jego trafność poglądu 
w poszukiwaniach fizyjologicznych i razem z nim ogłosił: Dc phaenomeno 
ąmeraU et fundamenlaU mołas ml^rałoris continui (Wrocław, 18S6). Z in- 
nych dzieł jego zasługują na szczególną uwagę: Handbuch der Entwickelungs^ 
ąeschicłUe (Berlin, 1896); De fundionibus neworum cerebratmm et nemi 
JtympatAłCi tibri ątmiunr (Bem, 1899); Lehrbueh der Pkymlogie des Meri' 
neken (9 tomy, Brunświk, 1846); Grnndrm der Phystologie des Menschen 
i^yd. 4-te, Brunświk, 1864> Dfir Gebrąuch des Speetroskopes zu physioto* 
ąischen und nrztlichen Zwecken (Lipsk, 1869). Od r. 1896 wydawał Re^ 
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pertorium /8r Anatomie und Physiologie^ w którem ogłMsal przez lat dzie- 
8tcd zdanie sprawy roczne o postępach anatomii i Uzyjolo^i, od r. za^ 1846 
nmieazcza je w Jahrenberichte Uber die fortsckriUe der ifedicm Canatatt- 
Eisennanna; nadto kilka artykułów jego pióra znajduje się w słownika flzyjo- 
logii RadolAi Wagnera. 

Yftlte (Wawrzyniec)^ jeden z pierwszych krzewicieli literatnry klassycz- 
nej, urodził się r. 1415 w Rzymie. Wielkie połoiył zasług co do apowszech- 
iiienia nauk staroiytniczych w XV stolecio; występował jako naoczyciel tych 
umiejętności w kilka większych miastach włoskich, mianowicie w Pawii 
i medyjolanie; w r. 144S adał się do Neapola, gdzie był mile przez króla 
Alfonsa V przyjęty. Podejrzany o herezyję i przez inkwizyoyję do odpo- 
wiedzialności poci^nięty, schronił się do Rzyma, gdzie ułaskawiony przez 
papieia Mikołaja V otrzymał posadę sekretarza papiezkiego i kanonika przy 
kościele św. Jana lateraneńskiego. Umarł r. 1467, wedłag innych 1465. 
Wielce cenione były jego przekłady łacińskie Herodota (Paryż, 1510) i Ta- 
cydydesa (Lyon, 154S), przedewszystkiem zaś słynęło dzieło jego. Elegantiae 
Latini fiermonie (6 tomów, Rzym, 1741), przez dłagi czas uważane za wzór 
pisania w języka łacińskim. Pisma Annotafiones in notum Tesłamentum 
i De donatione Consianłini Magniy spowodowały mu opiniję heterodoxii czyli 
odszczepieństwa od dogmatów przez Kościół uznanych. Ostatnie z nich po 
jego śmierci nakładem UIryka Hutten wydrukowane, było przez tcgoz ofiaro- 
wane papieżowi. Zbiór dzieł został wydany pod tyt. Opera (Razy lea, 1543). 

YftU&dOlMf główne miasto prowincyi hiszpańskiej tegoi nazwiska w by- 
łem królestwie Leonu, w pięknej równinie nad ujściem rzeki Esqneva do 
Pisncrgi położone, siedlisko biskupa, mieści około i5,000 ludności, posiada 
wiele pięknych kościołów, uniwersytet założony w r. 1 346 i aktidemiję sztuk 
pięknych i umiejętności. Z gmachów odznaczają sic kościół katedralny i da- 
wny pałac królewski, z placów publicznych zaś Campo Grandę otoczony ko- 
lumnada z 400 filarów granitowych. Miasto (o niegdyś rezydencyja królów 
Kastylii i Hiszpanii, liczyło w owym czasie 11,000 domów i przeszło 
100,000 ludności. Przemysł niezbyt rozwinięty ogranicza się na wyrobach 
sukna, towarów złotniczych i jedwabnych, fajansu i skór. Wmieście tem 
urodził sili Filip II, a Kolumb zakończył tu życie w r. 1506. 

Yallaari (Tomasz), \>łoski filozof i historyk literatury, w r. 1805 w Chiusa 
dl Cuneo, kształcił się na uniwcrs3rtecie w Turynie; w r. 1833 otrzymał po- 
madę przy Collegio di 8oicnze e lettere, r. 1843 w miejsce Boucherona był 
mianowany professorcm wymowy łacińskiej w uniwersytecie turyńskim, a r. 
1841 został członkiem królewskiej komissyi badnń dziejów narodowych. Val- 
lauri należy do rzędu najznakomitszych latynistów włoskich. Opracował kil- 
ka słowników łacińsko-włoskich, dostarczył poprawno wydanie pisma Aa- 
rtonijuHza Pompa: De differenliis terborim (yntyn^ i85»), jako tez .4i//tt- 
faria (Turyn, 1853) i Mtleff frioriosus (Turyn, 1854) Plantusa, a nadto przy- 
Hposohił zbiór Coltezionr economicn degU scriliori classici tafini (tom i>8, 
Turyn, 1850—54). W dziedzinie history i literatury prace jego są wysoko 
(*enione, mianowicie: Historia erifica lifferarnm Latinarum (Turyn, 1849): 
Silona delia poesia in Piemonte (» tomy, Turyn); Della sociefa Werarte del 
hemnnle (Turyn, 1844); Sforia delie unitersifa degli Hindj del Piemonte 
( 3 łomy, Turyn, 1846). Jako dziejopis położył zasługi przez kilka prac do- 
tyczących historyi ojczystej, jako to: Fasfi rerum gesfarum a rege Carolo 
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Alberio (Turyn, 184$); fasłi delia Heal Caaa di Satoia e deUa monarchia 
f Turyn, 1845—45) i // cafxilter Manno in Ptemonte (Turyn, 1847). 

YltUe (Piętro delia), snakomity podróźopiaarz z XVlf atalecia, urodsił aię 
w Rsymie 1586, sył w Neapolu, ckąd w r. 1614 udał aię na Wachód. Prsez 
lat jedenaście przebywał w Turcyi, Bgipcie, Arabii, Perayi i Indyjach, co 
dało nu sposobność dokładnego poznania języków i obyczajów tamecznych 
ludów. W Bagdadzie poślubił piokną gruzyjankę, Sitti Maani. lecz tę śmierć 
nu wkrótce zabrała, co go zniewoliło powrócić do kraju. W 1696 r. z licz- 
nym orszakiem krajowców Wschodu przybył do Rzymu i tu |K>wtórnie zaślu- 
bił inną gruzyjankę, zostającą niegdyś w usługach pierwszej swej małżonki, 
ihitąd obok wystawnego życia, zajmował się naukami, muzyką i wydał swoje: 
Podróże (i 630, najlepsze wydanie z 1669; przekład niemiecki, Genewa, 
1674). Dzieło to w 54 listach, świadczy o wszechstronnej nauce autora, lubo 
w mieln w iejscach zdradza jego łatwowierność w rzeczy nadprzyrodzone. 
Kiedy w czasie processyi na placu kwirynalskim, straż papiezka napadła na 
dworzan Valle'go w wschodnie przybranych ubiory, Yalle niosąc im pomoc, 
przebił jednego z sług papiezkich. Unikając kary schronił się do Neapolu 
i tu przebywał do czasu wyjednanego przez przyjaciół przebaczenia. Umarł 
w Rzymie 1659 r. 

VaJl0nibr68&. Założycielem zakonu Yallombrosa był święty Jan tfwal- 
bert, ze znakomitego domu, we Florencyi. Młody jeszcze, otrzymał rozkaz 
ojca. aby nie zaniechał żadnego środka do zemsty za zabójstwo jednego 
z krewnych. Jan przypadkiem spotkał się z nieprzyjacielem swego domu, 
w Wielki Czwartek, w okolicach Florencyi^ w miejscu, gdzie ten wymknąć 
się przed nim nie mógł. Zdziwiony i uradowany spotkaniem, Jan miał rzucić 
s\i] na nieprzyjaciela z mieczem w ręku, lecz t«n złożywszy ręce na krzyż, 
błagał go spokojnie w imieniu Chrystusa, aby darował mu życie. Taka po- 
stawa i prośba nietylko rozbroiły Jana, ale tak się rozrzewnił w głębi duszy, 
że udał się do pobliskiego opactwa benedyktynów San Miniato z postanowie- 
niem, że opuści świat i poświęci się wyłącznie Panu Bogu. Nadaremno od- 
radzał mu opat wskazując, że życie mnichowskie wyda aię twardem i nie- 
zno-fuem człowiekowi jego urodzenia i wieku; nadaremno ojciec silnie opierał 
się spełnieniu pobożnego zamiaru, Jan Gwalbert był niezachwiany w przed- 
sięwzięciu. Wreszcie uzyskał pozwolenie i błogosławieństwo ojca, który go 
upominał, że ponieważ opuszcza świat, powinien zostać przykładnym zakon- 
nikiem. Słowa te padły nie na jałową ziemię. Jan Gwalbert w pierwszym roku 
swojej próby dał tak znaczne dowody wysokiej cnoty, że po skończeniu no- 
wicyjata był mianowany od spółbraci opatem, w miejsce niedawno zmarłego. 
Ale żądza życia w głębszej samotności i ostrzejszego niżeli mógł w San- 
Miniato, skłoniła Gwalberta do odmówienia życzeniom spółbraci i do opusz- 
czenia ich klasztoru. Zwiedziwszy różne klasztory i lat kilka przepędziwszy 
w Camaldoliy a nie znalazłszy czego szukał, przybył wreszcie r. 10S8 Gwal- 
wert w miejsce zwane Aąuabella. Byłato odludna dolina między Camaldoli, 
a Plorencyją, otoczona wyniosłemi górami Apeninnów. Tak się podobała 
Gwalbertowi, że postanowił tu osiąśdż z uczniami duchownymi i świeckimi, 
którzy zgromadzili się koło niego. Itta ksieni w San-RIlero ustąpiła na 
rzecz Gwalberta pustynię Aąuabella, którą odtąd nazwał on VaUombrozay 
wraz z łąkami, winnicami I lasem otaczającym, z obowiązkiem iż składać 
h^zle kościołowi w San-Bllero jeden funt oliwy i wosku corocznie. Gwal- 
ftert i jeiTO przyjaciele pobudowali cele i zakład ic^h stał się wkrótce pustelnią 
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raczej, niieli kUaztoren. Gwalbert pomimo iywego oponi wybrany pierwo* 
(nym op^teai. Z całą energiją swego charakteru nalegał teras o ścisłe prse* 
strseganie regały świętego Benedykta w całej jej surowości. Nadzwycsaj 
był ostroinym i ścisłym w przyjmowania kandydatów, co wszakże tak bar- 
dzo rozgłosiło sławę zakono Yallombrozy, ze Gwalbert musiał zbudować kil- 
ka nowych klasztorów i nader pomnoiyły się darów izny dla jego pustelni. 
Teraz przyjmował on braciszków świeckich do spraw doczesnych zgroma- 
dzenia. Ci byli poddani tymie prawidłom co zakonnicy; tylko nosili nieco 
odmienne ubranie i nie byli obowiązani do (ak ścisłego milczenia jak zakon- 
nicy. Jestto pierwszy przykład braciszków świeckich czyli konwersów, 
ftalre9 eontersh zakonnicy byli kapłani i nazywali sie ojcami, patres. Jak- 
kolwiek użytecznymi okazali się w początkach braciszkowie świeccy w po- 
wierzanych im posługach, z czasem wszakże wpływali na osłabienie karno- 
ści zakonnej. Dopiero po śmierci świętego Owalberta nastały siostry kon- 
werski. Nie były związane ślubami zakonnemi; składały tylko pewien rodzaj 
professyi w ręee opata i zajmowały się szczegółami gospodarstwa domowego. 
Istniały blisko jednego wieku, i zostały zniesione z powoda mniej badającego 
poste IN) Wania. Święty Owalbert nietylko zwrócił żywot zakonny do całej 
surowości ustanowienia pierwotnego, ale przyczynił się z równą gorliwością 
do nat>rawy i dobrego bytu Kościoła w ogólności. Okazał się głównym wto- 
giem świętokupstwa czyli symonii, prawie powszechnej naówcsas. Wszedł 
z tego powodu w nieporozumienie, równie jak jego zakon, z Piotrem bisku- 
pem florenckim, który nie był wolny od zarzutu pod tym względem. Piotr 
aby zmusić przeciwników do milczenia, napadł w nocy, zrabował i spalił 
klasztor San -Sal vi, założony przez św. Gwalberta. Wypadek ten tak mało 
przestraszył św. Gwalberta, ze przedsięwziął on zaskarżyć biskupa przed so- 
borem w Rzymie, zwołanym roku 1063 za papieztwa Alezandra II. Biskup 
Piotr wspierany laską Godfreda, księcia Toskanii, stawał się zuchwalszym, 
nie mógł wszakże przeszkodzić ludowi Floroncyi wzbnrzyć się, zbiedz się 
tłumnie pod klasztor Settimo, połoiony pod miastem i należący do zakonu 
Vallombrosa i wzywać zakonników aby próbą ognia poparli zarzut o symoniję 
uczyniony biskupowi. Zakonnik imieniem Piotr wytrzymał bez szwanku 
sąd Boży, a wtedy lad i duchowieństwo Florencyi domagali się od pa- 
pieża oddalenia biskupa. Co też rzeczywiście nastąpiło. ValIombrosa zy- 
skała przez ten sąd Boży tak wielkie znaczenie, że zakonnik otrzymał 
imię Piotr Ogniowy, iąnihiSy i później przez Grzegorza VII papieża mia- 
nowany kardynałem biskupem Albano. Przyłożywszy się ze swojej strony 
do wytępienia symonii święty Gwalbert poświęcił wszystek swój czas 
kierowaniu i rozwojowi swego zakonu do chwili, kiedy roku 107S, zwie- 
dzając klasztor w Persignano zachorował i umarł. Kanonizował go papież 
Celestyn III r. 1093. Pierwsi generałowie zakonu Vallombroza szerzyli go 
tak dalece, że w siedmnaście lat po śmierci św. Gwalberta, oprócz macierzy- 
Hte^A domu liczył już czternaście innych klasztorów i koiigregacyj, i kiedy 
wMtępował na stolicę apostolską Innocenty III, zakon liczył już przeszło 
8ze4(*dziesiąt klasztorów, a niektóre znajdowały się nie na pastyni. ale śród 
nii:)Ht najładniejszych. Zakon Vallombroza do XVII w iekn wydał ze swego 
łotia it kardynałów, przeszło 30 biskupów, stu świętych beatyfl kowanych 
hif> kanonizowanych i tyloż znakomitych pisarzy. Generałowie z początku 
byli mianowani dożywotnie, później na trzy lata, w końcu ira-lat cztery. Pra- 
wie we dwieście lat po śmierci świętego Gwalberta, nastały klasztory żeńskie 
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zakoBii Ymlloflibrosa. Zmłoiycielki| ich była święta HumUiłas, arodjsona se 
nukomitego domu w Faenza. Po sUrannem wychowania, poffitmo skłoimoM 
do iywota sakonnego, masiała wyjść xa mąi i miała lulkoro dzieci; ale w kil* 
ka lat mąi sachorowai i musiał wstrzymywać aię od powinności małieóskiej. 
Aby tern ściślej zachować tę ostrożność, od której zależało jego zdrowist^ 
wstąpił do zakonn kanoników regolarnych świętego IHarka Mardnaóskiego 
w Faenza, zona zaś przeniosła się do klasztoru zakonnic i tu zmieniła imię 
Rozany na Humilitas. Po niejakim czasie opuściła ten klasztor, gorąco pra- 
i^nąc samowolnośoi i zamknęła się w celi przy kościele świętego Apollinarego. 
Przepędziła tu lat dwanaście w zaprzauiu się. Wierni atoli, zwłaszcza Dom 
Plebano generał zakonu Yallombrozy, nalegali na świętą pustelnicę, aby opu- 
ściła swą (*e]ę i założyła klasztor. Posłuszna życzeniu powszechnemu, wkrót- 
ce się otoczyła mnogością świętych córek, dla których przepisała regułę świę- 
tego Benedykta i statuta Yallombrozy, obiecując posłuszeństwo generałowi 
i oddając swój klasztor pod jego lurysdykcyję. W kilka lat później zbudowała 
drugi klasztor pod Florencyją. Pomimo ostrych i nieustannych umartwień, 
dożyła lat 80 i umarła w Grudniu 1310 roku. W ostatnich czasach zakon- 
nice Yallombrozy miały ośm lub dziesięć klasztorów we Włoszech. L R. 

¥llMariBJI (Dianira) założycielka kongregacyi ieńskiej dla panien i wdów. 
Po śmierci męża i syna jedynaka, chcąc poświęcić się wyłącznie cnotom i na- 
bożeństwu, osiadła w miejscu urodzenia w Yicenze, w weneckiem, z ubogą 
niewiastą, w swoim domu, włożyła habit tercyjarki św. Franciszka i powie- 
rzyła się opiece duchownej Antoniego Pagani, firanciszkana. Za jej przykładem 
poszły jedna z krewnych i kilka innych niewiast i zamieszkały w innym domu. 
Ksiądz Pagani ułożył dla obu domów statuta, które Kościół zatwierdził r. 1581. 
Powznosiły się wkrótce inne domy tegoż rodzaju w drugich miejscach i Dia- 
nira była ich superyjorką generalną aź do śmierci, to jest do r. 1608. Przyj- 
aiowano do kongregacyi tylko osoby nie przywiązane żadnym węzłem do 
świata. Nowicyjat trwał lat trzy, w ciągu dwóch lat następnych moina 
było wziąć odprawę. Każdy dom nie miał więcej jak oim lub dziewięć za- 
konnic i odpowiednią liczbę służących. Dwa domy, a najwięcej cztery, wy- 
bierały razem każdego roku superyjorkę, mającą przy swym boku dwie assy- 
stentki albo majoryny, zwane takie konsultorkami. Głównym obowiązkiem 
kongregacyi było uczyć religii dziewczęta, uczęszczać na nabożeństwa, na- 
wiedzać szpitale chorych niewiast i często przystępować do kommunii. Przez 
pokorę nazywały się pomiędzy sobą nie signora, ale po prostu madonna. 
Ubiór ich był koloru ciemnego. Instytut Valmarany znalazł dobre przyjęcie 
w wielu miejscach w rzeczypospolitej weneckiej. L. R. 

Tataiy, wieś w okręgu St. Menehould francuzkiego departamentu Marne, 
z zamkiem i około 500 ludności, pamiętna potyczką w d. 80 Września 1798 
roku pomiędzy Prusakami pod wodzą Karola Wilhelma Ferdynanda ks. Brun- 
szwickiego, a Francuzami pod Kellermann'em. Jakkolwiek związkowi nie 
zostali Cu pokonani, bitwa ta wszakże zmusiła ich do odwrotu z Francyi. Zy- 
skane tu zasługi zjednały Kellermann'owi, podczas koronacyi cumrMejy tytuł 
Kncda Valmjf. 

Jiimf (ksiąię, de), ob. Ketlertnann 

▼iMi^ dawniejsza nazwa prowincyi we Francyi, która z początku była 
hrabstwem^ potem księstwem i od której wzięła tytuł swój jedna z bocznych 
Ksij rodu JKapetyngów, zasiadająca na tronie francuzkim od r. 1388 — 1589. 
Prowlncyję tę zwano także hrabstwem Crepy, od głównego jej miasta; dziś 

IKCntLOPEDTJA TOM XXVI 9 



Digitized by VjOOQ16 



tse ?atoi8 

tworzy oim depurtaoient Oit»e. Dawni hrsihiowie Vfiloifi należeli ilo młodszej 
linii roda Yerinandois. Ostatnia rodu dziedziczka, zaślubiwszy lliigo^na, syna 
Henryka I króla Francyi, wniosła ma w M|)adkn zienie VaIois i yermandois. 
Z małżeństwa tc^ spłodzeni Vermandois'owie kapetyńsry, wygaśli na szóstej 
generacyi. Filip TI August, po icłi zejściu, połączył z koroną dobra i tytuły 
yermandois r. 1915 a razem z niemi i brab.stwo Valois. Dopiero Filip III 
Śmiały dał r. 19S5 hrabstwo to w lennośc młodszemu sucoiu .My nowi Karolo- 
wi. Ow tedy Karola ur. r. 1970, brat króla Filipa IV Pickueuo. był praojcem 
i założycielem rodu Yalois. Papież Marcin IV obdarzył go r. 198.1 len- 
nictwem królestwa Arragonii: Karol atoli zrzekł go sio w r. 19i)0. Skutkiem 
zaślubienia Małgorzaty d*Anjou, posiadł hrah.Mtuo Anjou i Maine. Idąc za 
prawami drugiej swej zony Katarzyny de Courtenay, przybrał tytuł cesarza 
Konstantynopolitańskiego; trzecią jego zoną była Matylda de rh4tillon. \Vief- 
ki brał on udział w wypadkach jakie miały miejsce w kraju za panowania je- 
go brata i zmarł r. 1395 w \ogent. Pozostawił kilka córek, które świetnie 
powydawał za mąi i dwóch synów, z których starszy Filip został królem 
Fraiicyi: młoiiszy zaś Karol hr. Alencon stał sio praojcem Walezyjskiej linii 
Alencon^ów, która wygasła po mieczu w r. 1595 na konnetablu Karolu, zgry- 
zionym tchórzostwem jakie okazał w bitwie pod Pawiją. Po bezdzietnej 
śmierci trzech synów Filipa IV Pięknego, którzy zajmowali kolejno tron fran- 
cuzki, wstąpił nań r. 1398 najstarszy syn Karola de Valois. Ulip Vf (oh.) 
ostatni potomek raczki Kapetyngów. Wyniesienie owo domu Valois spowo- 
dowało długie i krwawe wojny między królami Anglii i Francyi. gdyż Ed- 
ward III król Anglii ze strony macierzystej wnuk Filipa IV Pięknego, tło- 
nacząc na swoję korzyść prawo następstwa we Francyi, przybrał jako i wszy- 
scy jego następcy w Anglii aź do Jerzego III łlannowerskiego. tytuł króla 
Francyi. Król Filip VI pozostawił z mał^ieństwa swego z .loaiiną Borgundz- 
ką, dwóch synów: następcę swego .fana Dobrego i Filipa ur. r. 1336, który 
wyniesiony r. 1375 na godność hrabiego Valois i księcia Orleanu, w tymże 
jeszcze roku zmarł bezdzietnie. Jan hobtij, ur. r. 1310, wstąpił na tron 
w r. 1350; zmuszony do wojny z Anglijn. pojmany został r. 1356 w bitwie 
pod Poitiers przez Tzarnego księcia syna Kduarda III i przesieilział jeńcem 
lat 4 w Londynie, z którejto niewoli wyswobodził go pod cirźkiemi dlań wa- 
runkami zawarty pokój w Bretigny r. 1360. By w warunkach tych pozyska^* 
ulgę. udał sie Jan powtórnie do Londynu r. 1363, gdzie zachorował i zmarł 
w r. 1364. Z pierwszej swej zony Bony z Luxemburga (siostry cesarza 
Karola IV) pozostawił 4 córki i 4 synów: następcę swego Karola V; Ludwika 
księcia Anjou którego linija wygasła po mieczu w r. 1481; Jana księcia Berry 
którego ród wygasł juz z jego synem hr. Montpensier; Filipa Śmiałego zało- 
iycieia domu książąt Burgundyi. Karol F, najstarszy syn i następca Jana 
Dobrego, jeden z najilzielniejszych władzców swego rodu, zmarł r. 1380 
i z małżeństwa swego z Joanną de Boarbon pozostawił dwóch synów: następ- 
cę swego Karola VI i Ludwika, który otrzymał dobra I tytuł ks^iccia Orleanu 
wraz z hrabstwami Angouleme i Valois: to ostatnie zostało księztwem i paro- 
stwem w r. 1406. Ludwik w zatargach z księciem Burgundyi o zarząd pań- 
stwa, padł pod ciosem mordercy w r. 1407. Oprócz dwóch synów z pobo- 
cznego łoza: hr. Filipa de Vertus ściętego w r. 1444 i hr. Jana de Dunois, 
pozostawił on dwóch synów jeszcze z Walentyny księżniczki Medyjolańskiej. 
Z tych starszy Karof kftiązę Yaloifi i Orleanu^ dostawszy się w niewolę pod 
Azincourt zmarł r. 1465; a syn jego lAidtcik % Maryi z Kliwii spłodzony. 
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wsiąpiwssjr póiniej nu tron pod inieDieii Ludwika XII, połączył z koroną 
księstwu te, odtąd nierozdzielne. Ród Orleański utracił tytuł książęcy Valois 
dopiero w czasie rewolucyi r. 1789, lubo w posiadaniu części dóbr pozostał. 
Młodszy syn zamordowanego w r. iAOf Ludwika, Jan Ar. Angmilime^ pozo- 
stał at lat jako zakładnik w Anglii i tu zmarł r. 1467. Z Małgorzaty de Ro- 
han spłodził on Karola kr, Angoulime, który poślubiwszy słynną Ludwikę 
Salmodzką zmarł r. 1495 i pozostawił z niej syna Franciszka I króla Fraucyi 
i eórkę Małgarzatę de Yakns. Najstarszy syn Karola V, Karol VI upośle- 
dzony na umyśle, wtrącił Francyją w szereg klęsk, któro ją na łup Anglikom 
wydały. Z osławionej Izabelli Bawarskiej, pozostawił on syna i następcę 
Karola VII, któremu nieprawość pochodzenia zarzucano i kilka córek, między 
innenii: Izabellę która poszła za Ryszarda II króla Anglii i Katarzynę żonę 
Henryka V króla \nglii, a po jego śmierci Owena Tudora. Karol VII wydarł 
Anglikom zajęte przez nich prowincyje i zmarł r. 1461, pozostawiwszy z Ma- 
ryl d^Aiyoa syna i następcę Ludwika XI, Karola, otrutego brzoskwinią z pod- 
nszezeiiia brata przez kochankę swą Kolettę z Monsoreau, cztery córki zaślu- 
bione książętom Bourbon i Sabandyi i hrabiom Charolais i Foix, oraz trzy cór- 
ki z Agnieszki Sorel. budurik XI (ob.), krwiożerczy tyran^ który jednak 
swawolę możnych ukrócił, aunarł r. 1483 i z drugiej zony Szarlotty Sabaudz- 
kiej, pozostawił: Annę która poszła za Piotra de Bourbon-Beaujeu i zmarła 
r. 16ii, Joannę odtrąconą przez Ludwika XII i zmarłą w klasztorze r. 1504 
i Karola VIII za którego poczęły się wojny we M^łoszech i który zmarł bez- 
potomnie w r. 1498, poczem korona przeszła na liniję Y^alois-Orleans w oso- 
bie Ludunka XI I y który porzuciwszy niepłodną Joannę, ożenił się z Anną 
księżniczką Bretanii, wdową po Karolu VIII a następnie z Maryją księżną 
8omerset; z Anny pozostawił on córkę Klaudyję, zonę Franciszka I zm. ro- 
ku 1594 i Renatę zonę księcia Ferrary zm. 1575. Z wygaśnięciem linii mę- 
zldej don*n Valois-Orleanu, tron francuzki dostał się bocznej jego linii Angou- 
leme w osobie Franciszka /, który z pierwszej swej zony Klaudyi pozosta- 
wił: Franciszeka zmarłego czy otrutego r. 1536 w 19-tym roku życia: Hen- 
ryka II; księcia Orleanu zin. bezpotomnie r. 1545 i córkę Małgorzatę wydaną 
za księcia Sabaudyi Filiberta zm. r. 1574. Franciszek I wszczepił w następ- 
ców swych zasady, które poprowadziły do wojen religijnych, do intryg i ze- 
psucia, a następnie dd upadku rodziny Valois. Henryk II ^ niezdolny do po- 
wstrzymania przewagi Habsburgów i odwrócenia wojen religijnych, otrzy- 
mawszy z układów ojca za małżonkę de Medicis, zmarł r. 1559 w skutek rany 
odniesionej na turnieju, i pozostawił z niej: Franciszka II zaślubionego 
z Maryją Stuart i zm. bezpotomnie r. 1560; Karola IX zm. r. 1574 i z Elżbiety 
Austryjaczki zostawił córkę jedynaczkę zm. r. 1578; Henryka Ul (ob. Henryk 
Walezy) króla Polskiego a później Francuz>:iego, który ożeniwszy się z księ- 
żniczką Lotaryngii, walczył przeciwko lidze i padł bezpotomnie ugodzony 
fflorderczem żelazem w r. 1589; Flzbielę która poszła za Filipa II króla Hi- 
szpanii i zmarła r 1568; KUmdyje żonę księcia Lotaryngii zm. r. 1575; Mai" 
gorzałę rozwódkę po Henryku IV zmarłą dopiero r. 1615 jako ostatnia rodu 
swego latorośl, wreszcie Franciszka Herkulesa księcia Alenęon, zmarłego 
jeszcze przed Henrykiem III. Obok tego zostawił Henryk II jeszcze z pobo- 
cznego łoża: Henryka, wielkiego jałmużnika i admirała zabitego w r. 1586: 
Dianę ionę Montmorency'ego i pośredniczkę zgody między Henrykiem Ul 
i królem Nawarry; Henryka de Valois-Saint-Remy, przodka osławionej przez 
fias^jnik hrabiny Lamothe. Głęboko zakorzeniony rozstrój obyczajowy, któ- 
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ry w sycia pablicznem i pańslwowem objawiał się w formie krwawego, 
nsorstkiego i krótkowidz^oego absolacyzma, weześnie wykopał grób Hczneaia 
Henryka II potomstwii i aamą Franeyję wtrącił w pasmo utrapień, g;roiących 
jej rozkładem i zagubą; a Włoszka Katarzyna de Medicis, wielce się przyłcH 
iyła do fizycznego, moralnego i politycznego dzieci swyt5ir npadka. Po śmier- 
ci Henryka III, korona firancazka przeszła na ród Boarbon'ów, pochodzący ró- 
wniei od Kapetyngów, którego głową był Henryk IV król Nawarry. Sam 
tylko Karol IX ('ozostawił ze stosunków swych z Maryją Touohet S3ma czyli 
bastarda, Karola hr. Autergne i księcia Angonleme^ intryganta zmarłego 
w r. MM. Ze śmiercią wnuczki jego Maryi d'Angoaleme, zaślubionej Lu- 
dwikowi de Oiiise księciu Lotaryngii, wygaśli w r. 1660 prawi linii tej po- 
tomkowie. W r. 16731 wymarli znów ostatni potomkowie domów Dnnois 
i Longueyille, a z nimi i cały ród Yalois. 

▼a|pftrałM| miasto główne prowincyi tegoi nazwiska w południowo-ame^ 
rykańskiej rzeczypospolitej Chili, najznaczniejsze miejsce handlowe na całem 
nadbrzeżu zachodniem Ameryki południowej, leiy nad zatoką z trzech stron 
stromemi, na 1,600 stóp wysokiemi pagórkami otoczoną, tworzącą wyborny 
port przez killca warowni strzeżony; jest nieregularnie zbudowane z krętemi 
i spadzistemi ulicami, posiada obszerny rynek, wielkie warsztaty okrętowe, 
bazary i kilka znacznych gmachów. Przedmieście Almendrale większe i le- 
piej zabudowane niź samo miasto, obejmuje piękne domy letnie i ogrody. 
Yalparaiso jest w Chili punktem środkowym przemysłu i handlu, coraz się 
wyżej w nowszym czasie wznoszącego. Ludnośd tego miasta w r. 1864, 
60,000 głów wynosiła. 

▼ftMbory (Armiuius), podróżnik węgierski, ur. się w r. 1889 w Duna- 
Szardahely, jednej z wysp Dunaju; był uczniem w Peszcie kiedy wybuchło 
powstanie w r. 1848. W czasie oblężenia Komorna otrzymał ciężką ranę. 
Po upadku sprawy narodowej, schronił się do Turcyi i tu przez lat kilka, głównie 
w Konstantynopolu, oddawał się nauce języków wschodnich. W przekona- 
niu że kolebka rodu madiarskiego jest środkowa Azyja, zwiedził Persyją 
i prowincyje turkomańskie. Tę ostatnią podróż z wielą połączoną niebezpie- 
czeństwy, odbył jako przebrany derwisz, łącząc się z wędrującymi do miejsc 
świętych pielgrzymami. W r. 1868 zwiedził pustynie Turkomańskie, do- 
tarł do Chiwy, za rz. Syr-Darię, był w Bncharze i damarkandzie, wszędsie 
jako świątobliwy derwisz przyjmowany. W podróżach tych, Vambery zebrał 
mnóstwo wiadomości geograficznych, filologicznych, etnograficznych i te za- 
warł w wydanem przez siebie dziele: Opis podróży u> Azyi irodkou)ej\ odby^^ 
lej przez mniemanego derwisza (w r. 1869 — 1864). Francuzki przekład 
tych podróży ukazał się w czasopiśmie Le Tour da Monde za r. 1865 i od- 
dzielnie. Powróciwszy do kraju, Yambery został professorem języków 
wschodnich przy uniwersytecie peszteńskim. Niektóre ustępy z jego podró- 
ży znajdują się w przekładzie polskim w Wędrowcu z r. 1866. 

▼u ter Bwen (Mazymilian d'Bgmont hrabia de) i (Marcin), prezydent 
Stanów Zjednoczonych, ob. Buren. 

▼aH lor MOOr (J^n, starszy), malarz holenderski, ur. się w Schoonhoven 
około r. 1688. Gdzie i pod czyjem przewodnictwem kształcił się, nie wiado* 
mo; pewnem jest tylko^ że później sprawował rozmaite urzędy, znalazłssy 
opiekuna w księciu Oranii, któremu podarował drogocenny obraz de Heem'm, 
ostatni jaki mu po napadzie fhincuzów pozostał. H r. 1674 był radzcą rządo* 
wym, od r. zaś 1664 dziekanem cechu malarzy. W r. 1688 inną znów pozy«* 
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tkftt godsosć. IM^ regeBMM w raksie miejwkiej w Utrechcie, odmalowat 
siebie wras £ swymi epótĆowarsfssaiBi; obras bardzo ch^mlonjr. Cny jei4%\i 
da Włoch i ktire krajobrazy, widoki morskie lab zwierscU aą jego czy syna 
ulworezM tmdno dziś oznaczyli. Kdąie się wszakie, ze we Włoszech nie był 
i marynarkom pfdzla swego nie poświęcał. Umarł około r. 1691. — TaH 
IMT MOCT (JaB) młodszy), syn poprzedzającego, aozył się maJarstwa pod kie- 
rankiem swego ojca, a potem od Berghem^a. Dzieła jego prędko zjednały ma 
sławę, przyćmił ją atoli iyeiem nieporządnem, skatkiem czego przedwcześnie, 
bo w 60-m roktt (zdaje się około r. 1706), w nędzy życie zakoAezył, pocho- 
wany staraniem przyjaciół. Ulubionym przedmiotem jego otworów były kra- 
jobrazy> zwierzęta, widoki morskie; w nich wystadjowana przyroda kojarzy 
się z wyborną kompozycyją. Poświęcał się takie rytownictwo, a z prac te- 
go rodzaju podziwiają znawcy rycinę przedstawiającą owcę lezącą i stojącą. 

Tan Aer NMt (Henryk ilikołajj, ob. Nooł. 

¥M llyok (Antoni), jeden z najsławniejszych portretowych i historycz- 
uyoh niderlandzlLich malarzy, arodził się w Antwerpii 1599 r., z ojca Franci- 
szka Van Dyck, malarza na szkle, który go wraz z matką, również zwolen- 
niczką sztoki^ w malarstwie kształcił. Od 1610 — 1616 r. pozostawał na 
naace ii van Balena, a akończył ją pod kieronkiem Rabensa, który go wkrótce 
de wylEonania najważniejszych swych obrazów azył. Pierwiastkowe niewol- 
niczo trzymał się metody mistrza, dopiero wzory włoskie skierowały go na 
wskazaną przez natarę drogę. Wykonawszy kilka oryginalnych atworów^ 
zapinany został w r. 1618 jako mistrz do braotwa ś. Łukasza w Antwerpii, 
sława zaś jego tak szybko się rozeszła, ii wr. 1690, król Jakób f, powołał go 
do l^ndyna. W roka następnym wyprawił się do Włoch, gdzie okazany ta- 
lent zjednał ma przychylność kardynała Bentivoglio. Następnie w Bolonii 
i Wenecyi ksztacił się ua wzorach Tiziana i Pawła Yeronese. Ztąd przez 
Mantaę i Rzym udał się do Oenai, a w r. 16t8 przez yice-króla sabaadzkie- 
go, Filiberta Bmmanaela, do Palermo wysłany, chroniąc się przed panującą 
tam zarazą, musiał wkrótce powrócić. Wykończ3rwszy tu kilka obrazów, 
a mianowicie portretów panów włoskich, opuścił Genuę i w dniu 4 Lipca 
i6M r. wylądował w Marsylii, ztąd zwiedził Paryi i nakoniec stanął w swem 
rodzinnem mieście, gdzie sześć łat na usilnej pracy spędził. 8wobodę ducha 
zakłóciły mu nieco niesnaski z dawnym mistrzem Rubensem, który pragnął 
oddać mu za ionę swoje córkę, Van Dyck zaś chętniej swe serce ku jej ma- 
cosze skłaniaŁ Wtedy wezwany od Fryderyka księcia Oranii, chętnie udał 
się do Hagi i ta wizerunki wielu znakomitych osób malował. W r. 1689 po- 
wtórnie odwiedził Angliją; ta Karol f, oprócz wyznaczonej rocznej płacy tOO 
fiintów ^terl., licmemi obsypał go dobrodziejstwy. Wtedy porwany wirem 
zlijrtkownego dwora, uczynił dom swój przybytkiem nieprzerwanych zabaw 
i rozkoBzy^ podkopujących jego zdrowie i mienie. Aby go ocalić, przyjaciele 
skłonili go do poślubienia Maryi Ruthwen, pięknej ale ybogiej córki hrabiego 
Clowrie. Tymczasem wstrząśnienia rewolucyjne zaczęły tamować artystyez- 
ną działiJność Van Dycka. Udał się więc z powrotem do kraju, a ztąd do Pa- 
rjria, nigdzie wszakże nie znajdując większych robót, powrócił do Angili i ta 
w d. 9 Grodnia 1641 r. zmarł, z wielką oroczystością w kośeiele ś. Pawła 
pogrzebiony. O ile w dziełach Robensa przebija gwałtowność aezuć, o tyle 
otwory Vaa Dyeka tchną sentymentalną miękkością. Ztąd mistrz ten chętnie 
odtwarzał ciclie a bogate w aezoeia sceny, jak np. M^fiwego Chrystusa apła^ 
kiwanego przez swoicAy przedmiot kilkakrotnie przez Van Dycka powtarzany. 
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Dwa Ukie obrusy posiada akademija antwerpaka, dwa ione mindieńska; tą 
podobne w madryokiem i berlińskiem museiiBi. Męczetlsiwo i, SebaHjfjana 
odtworzył również w kilka obrazach. Z zamiłowanieai takie malował Śmtcią 
rodzinę^ rozlewając niezwykły wdzięk na eałą tę grappc. Piękne tego rodM* 
ju płody zdobią galeryje londyńską, berlińską i Lawm. Największy talent 
okazał w portretach, których do "iM z pod jego pędzla wyszło. Wiercę od- 
wzorowanie całego wzięcia się osób, wyższych warstw społeczeństwa, tra- 
ftio4d charakterów, silny i ciepły koloryt, są zaletami portretówYanDycka, ja- 
kich wicie znajduje się dziś w pałacu Brignole w 9enai, a mianowiei wizeru- 
nek margrabiny Brignole, na koniu. Inne przechowuje Florencyja, Antwer- 
pija, Londyn, Luwr i Madryt. Z licznych portretów Karola 1 i jego królew- 
skiej rodziny, obraz w Luwrze, uważają za najpiękniojszy. W roku 1616 
Van Dyck wydał w Londynie rytowany cały szereg spótczesnych artystów 
i artystek, pod tytułem: fcones prindporttm tirarum etc. Najdokładniejszym 
zbiorem jego prac jest: /conagrapAiff au tie des kommes iUustres du XVII 
siicle (\msterdam, 1759, tomów )l). Kilka rycin, dziś bardzo rzadkich, wy- 
konał sam Van Dyck. 

¥tNI Oyck (Jsn), słynny malarz niderlandzki, ob. Kyck (Jan). 

TaHtamnie (Dominik Józef), hrabia HUneburg, generał francuzki, urodził 
się r. 1771 w Cassel, w francuzkim departamencie du Nord. W r. 179f ze- 
brawszy oddział ochotników znany pod nazwiskiem Chasseurs dn Monl-CMi- 
sel, z wielką odwagą na czele jego walczył, a w następnym roku otrzyzMił 
stopień generała brygady w armii północnej. Odznaczywszy się w kilku wy- 
prawach, w r. 1799 był mianowany generałem dywizyi i dowódzcą lewego 
skrzydła armii naddnnajskiej. W r. 1801 Bonaparte powierzył mu dowóds- 
two 16 dywizyi. W wyprawie r. 1806 chlubnie się odznaczył w bitwie ikmI 
Austerlitz. W r. 1S09 dowodził dywizyją wirtembergską, z którą przy mo- 
ście w Linz odparł trzy austryjackie oddziały. W następnych .latach pełnił 
obowiązki inspektora całej jazdy francuzkiej. Przy rozpoczęciu wyprawy 6o 
Rossy! w r. 1819, w skutku nieporozumienia z Hieronimem Bonńparte, poso- 
stał nieczynnym; dopiero w r. 181S otrzymał dowództwo w Westfalii, a nw^ 
stępnie w Niższej Saxonii. Yandamme przjicre pozostawił z owego czmsa 
wspomnienie z powodu swej srogości, ucisku, jako tez braku karności w jeffo 
oddziale wojska. W Bremen, jako prezydujący sądu wojennego, skazał aa 
śmierć dwóch znakomitych Niemców Bergera i Finka, chociai oskarżyciel pa- 
bliczny tylko o uwięzienie wnosił. W r. 1818 w Sierpniu, Napoleon czyniąc 
przygotowania do stanowezej walki pod Dreznem, wysłał Vandamm'a z od- 
działom złożonym z 30,000 ludzi do Czech, celem zabrania tyłu nieprzyjacie- 
lowi. Vandamme po zwycięztwie odniesionem przez Napoleona pod Dreznein, 
zaczepił wojska sprzymierzonych, lecz otoczony pod Kulmem, zmuszony poddać 
się z 10,000 ludzi i 81 dział, dostał się do niewoli rossyjsktej. Odzyskawssjr 
wolność po powrocie Boorbonów, udał się do Francyi* Po wylądowania Nm— 
poleona z wyspy Elby, Vandamme wyniesiony przezeń na godnośd para« ymJko 
flowódzca trzeciego oddziału wojska, połączył się z armiją generała Groaelijr. 
Obaj generałowie uderzyli d. 18 Czerwca 1816 r. na wojsko pruskie pod W»— 
vre t opóźnili sio z pomocą Napoleonowi w bitwie pod Waterloo. Dowie- 
dziawszy się o klęsce poniesionej przez Napoleona, cofnęli się z armiją 66,000 
ludzi złożoną pod mury Paryża. Po dni ziej restaoracyi, Vandamme zmnszo— 
ny opuścił* Praneyją, przebywał w pobliżu Gandawy (Gent), następnie iidmt 
się do Ameryki północnej. Później zuów o.<9iailł w okolicy Gandawy, gdato 
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nabył posUdłość ziemską; nakoniec w r. lSt4 wrócił do Francy i. Umarł 
1830 roka. 

¥ail4leBeil8-Uult csyli Ziemia Yan-LHemen^ wielka wyspa w Aastralii, 
tworząca kraniec połndniowo-wscłiodni Nowej Hollandyi, pomiędzy 40^ i 44' 
szer. poładn., oddzielona od niej tylko ciaśniną Bass^ odkrytą w roku 1798 
przez Ba8s'a i Flinders'a, ma 1M4 mil kw. powierzchni. Cała wyspa jest 
górzystej przyrody, posiada wybrzeża skaliste, pocięte w zatoki z wybornemi 
portami i ma wyzszosd nad lądem stałym, pełnym pustych i jałowych nizin. 
8kłada sic ona z wyżyn i dolin urodzajnych i obfltych w łąki, wśród których 
lezą trzy ostre i dzikie krainy górskie niezbyt rozległe; jedna w stronie pół- 
nocno-wschodniej ze szczytem Ben-Lomond 4,700 stóp wysokim, druga na 
zachodzie wysokości 3,600 stóp, trzecia w stronie południowo-zachodniej 
z górą Humboldta wysoką na 3,t00 stóp. Na południo- wschodzie wznosi 
się pod Hobarttown góra TaHowa czyli Wellingtona, wysoka na 3,964 stóp. 
Nawodniona wielu rzekami i jeziorami, wyborne przedstawia wyspa grunta 
do uprawy; najwickszemi z rzek (spławnyoh w dolnym biegu) są: Dcrwent na 
południu i Tamar na północy. Klimat nie tyle gorący co w Nowo-południo- 
wej-Walii; ztąd udają się tu tylko rośliny uprawiane w umiarkowanej strelle 
Kuropy. Fizyczny skład wyspy i jej płody, są zresztą te same jakie na są- 
siednim lądzie stałym Australii (ob.) spostrzegać się dają. Brak wielu roślin 
pożywnych i tutaj czuć się daje, wybrzeia morskie za to obfltują w zwierzę- 
ta »9ątit morskie i ryby. Gtóry zawierają bogate pokłady rudy żelaznej i mie^' 
dzianej, węgla kamiennego, marmuru, wapna, ałunu, kryształu i karneolu. 
Wyspę tę odkrył w r. 164t holender Tasman i przezwał ją Vandiemensland, 
na cześć ówczesnego gubernatora Indyj wschodnich Van-Diemen'a; wszakże 
po odkryciu ciaśniny, nazwa ta pozostała przyległemu krańcowi Nowej Hol- 
landyi, gdy samą wyspę nazwano Tasmania. W r. 1803 założyli tu Anglicy 
osadę karną dla przestępców, która szybko zakwitła przy pomocy wielu do- 
browolnie tu przybyłych osiedleńców; w roku 1850 liczyła ona już przeszło 
70,000 mieszkańców, między któremi było 90,000 deportowanych. Ludność 
ta z samych tylko składa się Europejczyków, gdyż Anglicy nieliczne plemio- 
na krajowe typu australskiego przenieśli na sąsiednie wyspy Flinders'a, aby je 
od szkodliwego dla ich moralności z Buropejczykami zetknięcia uchronić. Do 
roku 1895, Yandiemeasland tworzyło gubernatorstwo podległe wielkorządz- 
twii Sidney w kraju Nowo- poludniowej-Walii; odtąd przeszło w r. 1896 pod 
bezpośredni zarząd angielskiego ministra osad, tworząc wraz z 19 przyległe- 
ni wyspami, oddzielną gnberniję liczącą 1,996 mil kw. powierzchni. Zarząd 
przeto osady jest w rękach wolnych właścicieli gruntów i wedle praw an- 
gielskich ustanowione ma dwa zgromadzenia, jedno prawodawcze, drugie 
wykonawcze. Rzemiosłem głównym jest rolnictwo i hodowla bydła, miano- 
wicie owiec, jak w Nowej-Walii południowej; przemysł zaś ogranicza się na 
wyrobie sody z zielska morskiego i tranu dla zagranicy. Znacznym atoli jest 
handel krajowemi produktami, mianowicie wełną. Od r. 1833 — 46 ilość owiec 
z M9,799 podniosła się do cyfry 1,900,000; bydła z 79,517 sztuk na 85,000, 
koni z 5,483 na 15,000; wartość wywozu z 157,007 Ain. szter. do 499,918 
ftiB. szter., dowozu z 471,915 fttn. szter na 590,569 fttn. szter. Przychody 
krajowe w r. 1851 wynosiły 159,706, wydatki 165,864 fan. szter. Wyspa 
dzieli eię na dwa hrabstwa: Buckingham na północy, Cornwall na południu; te 
dzielą Blę znów na okręgi policyjne. Atoli część zachodnia wyłączoną jest 
s tych okręgów; zawiera ona oprócz kilku pojedynczych stacyj, obwód towa- 
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rsyntwa rolnicsego VandieiDeii8land'a, które lui płaskowzgórsa Sarref wielką 
hodowlę bydła prowadzi. MUstem głównem i aiedliakiefli władzy jest Bobart- 
(own czyli Hobarton, liczące przeszło $0,000 ludiiości. Omgiem niaalen jeat 
taanceston nad rzeką Tamar, niezbyt odległe od norza, mające przeszło 
It.OOO mieszkańców i oiywiony wiodące handel. Portem tego miasta jest 
€eorgetown z 6,000 mieszkańcami. Przy ajścia samego Tamaru leży Port 
Dalrymple. Najwickszemi z wysp, głównie w ciaśainie Bassa lezących, są 
Poariiaux czyli Flinders w strome północno-wschodniej (91/5 mil kw.), King 
w stronie północno-zachodniej (1972 ^^^ ^^O^ ^^o^^^ oddzielona od Y^an- 
diemenslandn ciaśniną Banka, ta zaś ciasniną Huntera. 

▼anillł (Lucilio, czyli jak się sam później na tytułach swych dzieł nazwał, 
Jalijusz Cezar), wolnomyślny Włoch ze szkoły Pomponatiusa, urodź. 1M5 r. 
w Taurozano czyli Taurezano w Neapolitańskiem. Pobierał nauki w Rzymie 
i Padwie, otrzymał potem święcenie kapłańskie i całkiem oddał się badaniom 
naukowym. Rościł on sobie pretensyje do polyhistoryi w podróiach odbjrtych 
po Niemczech i Niderlandach; czas jakiś bawił w Genewie i Lugdunłe, gdzie 
był nauczycielem. Ztąd znaglony do wyjazdu do Londynu, osadzony tu zo- 
stał w więzieniu. Po uzyskaniu wolności przeniósł się znów do Lugdunu 
I tu wydał swe dzieło AmpkUheatrum aeiernae protidentiae (1615 r.), które 
liłbo przeciwko Cardanus'owi i innym wymierzone bezboinikoz^, samo jednak 
ściągnęło na siebie podejrzenie ateizmu. Zmuszony z tego powodu do 
powtórnego wydalenia się z Lngdunu, udał się do Paryża, gdzie wy- 
dawszy znów De admirafidie nafurae^ reginae deaegue mortaUum, areaniSy 
pisma bardziej fizycznej nii moralnej treści, mimo pozwolenia jakie na wyda- 
nie jego dała Sorbonna, nowe nań o ateizm zpowodowała oskarżenie. I dl» 
tego umknął do Tuluzy, gdzie nauczycielstwem się trudnił. Ale trafił jak naj- 
nieszczęśliwiej, bo i tu oskarżony o ateizm i czarodziejstwo, skazany został 
w r. 1619 przez tamtejszy parlament na śmierd ogniową i wyrok ten bez ia^ 
dnych dowodów wyrzeczony, w tynuKC sam3rm dniu (t9 Lutego) został wy- 
konanym. Powleczono go na plac ezekucyi, a tam wydarto mu język; poczem 
go uduszono i spalono. Tragiczny ów koniec bardziej nli pisma go wsławił. 
Znalazł on obrońców w Bayle'm, Arpe'm i Volterze; zaś potępił go Dawid 
Durand w dzieje La tie ei Us sentmetits de Luc, Fanmi (Rotterdam, 1717> 
Porównaj Fuhrmann'a, Leben und SeMcksale, Geist und Charakter de9 Luc. P. 
(Lipsk, 1800), Munch'a Biagrap/Useh^/netoHsche Skhzen (tom 1, Stuttgard, 
1866 roku> 

¥ttdOO czyli Van^LoOy jest nazwiskiem licznej rodziny malarzy niderlands- 
kich. Najsławniejszymi z nich byli: Jan Chrzciciel i Karol Andrzej, obaj sy- 
nowie Ludwika VanloOy który wsławił się jako rysownik i malarz fresków 
w Paryżu, a następnie w Aix w Prowancyi. Najstarszy jego syn Jan Chrzd^ 
del PanloOj urodzony w Aix 1684 r., był malarzem historycznym i portrelo- 
wym i naprzemian przebywał we Franeyi, lą łoszech i Anglii. Odmalował 
mnóstwo portretów; z historycznych zaś jego obrazów, wielką liczbę posiada- 
ją gsleryje w Paryżu, Tulenie, Turynie, Rzymie i Londynie. Drugi syn La - 
dlwika, Karol Ludwik Vanloo^ urodzony 1706 r. w Nizzie, uczył się u star— 
Mego brata, następnie w Rzymie, malował przedmioty dziejowe i krajobrasy 
i został następnie prof»ssorem akademii sztuk w Paryżu. Obrazy jego histo- 
ryczne i krajobrazy pozostały po większej części we Franeyi. Styl obndw« 
inci, obok wielkiej pewności i dzielności w technice, nosi na sobie dobita^ 
piętno manierowanej graeyi XVIII stulecia. 
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▼UB€| koiigregacyja benedyktynów w Saint-Vnnne. Po ogłoszenia po- 
stanowień sol>ora trydenckiego w prowincyjach Flandryi i Artois w r. 1M4, 
stosownie do rozkazów Filipa II, założono rozmaite stowarzyszenia w wyko- 
nania uchwały sobora, nakazającej klasztorom niepodległym połączyd się 
w kongregaeyje lab poddać się wizytom biskapa. Nie była to jeszcze praw- 
dziwa reforma^ gdyż te stowarzyszenia miały raczej na cela aniknienie jaryz- 
dykcyi biskapów, niżeli poprawę swoich obyczajów. Cel ich zatem nie był dość 
wzniosły, a ich powody nie dosyć czyste dla przywrócenia zakonowi ś. Bene- 
dykta dawnej świetności. Nadaremno kardynał Karol Lotaryngski, legat pa- 
piezki, w dyjecezyjach Metz, Toal i Yerdan, pracował nad reformą klasztorów 
w tych krajach. Uważał złe za niepodobne do wykorzenienia, ie sekalaryzo- 
wał niektóre opactwa, i dochody ich przeznaczył dla kościoła katedralnego 
w Nancy, i radził nawet papieżowi znieść całkowicio zakon benedyktynów 
w całej przestrzeni swojej legacyi. Dom Ilidier de la Coar^ arodzony 
w Monzerille, o i»arę mil od Yerdan, r. 1650 postanowił zaradzić tema opła- 
kanema położenia. Wielki ten reformator, rodem ze szlachetnego domu, za- 
bozałego przez wojnę, w siedemnastym roka życia przybył do Yerdan, wszedł 
w stosunki z opactwem Saint-Yanne w tem mieście, i postanowił zostać bra- 
ciszkiem w tern zgromadzenia. DoszedłszylatSO wyświęcił się na kapłana. Od- 
tąd zaczął ale bezskutecznie, pierwsze próby reformy, usiłując natchnąć lepszym 
dachem swoich spółbraci. Ci chcąc go pozbyć się, znużeni ustawioznemi jego 
przestrogami, skłonili r. 1587 do podróży do Rzymu, w przedmiocie stosun- 
ków opactwa 2 biskupem Yerdun. Przybywszy do Rzymu poznał się źe go 
oszok4no aby oddalić, wrócił zatem jak najspieszntej dla urzeczywistnienia 
swego planu reformy. Za pozwoleniem przełożonego usunął się na samotność 
należącą do opactwa Saint-Yanne, żył tu szesnaście miesięcy o chlebie i wo- 
dzie; w r. 1596 wybrany przełożonym swego opactwa, we dwa lata potem 
otrzymał breve, na mocy którego 18 najuporczywszych dawnych zakonników 
oddalił i założył w Saint-Yanne nowicyjat. Reforma teraz się przyjęła. Kle- 
mens VIII na zalecenie wielu kardynałów, między innemi Baroniusa, urządził 
dwa opactwa w kongregaeyje, za przykładem góry Kassynu, i świętej Justy- 
ny w Padwie i nadał wszystkim klasztorom, które z nią się połączą przy- 
wileje i łaski wymienione w bulli 7 Kwietnia 1604 r. Taki był początek tej 
kongrcgiicyi Paweł Y przez breve 1605 r. nadał jej wszelkie przywileje 
góry Kassynu, której przyjęła w zupełności i ubiór. K tej kongregacyi po- 
wstały później dwie sławne: świętego Maura (Samt^Maur^y pod Paryżem 
i ś. Plaeydy w Niderlandach. Kongregaoyja Saint-Yanne zgasła w czasie 
pierwszej rewoiucyi francuzkiej. 

YaiUiaSi miasto stołeczne departamentu Morbihan we Francyi, w dawnej 
prowiiieyi Bretanii, na północnym brzegu zatoki Morbihan, jest siedzibą bis- 
kupa, ma piękne okolice, lecz samo jest zbudowane po staroświecku, ciasno, 
nierówno i posępnie, z wyjątkiem jednej nowej ulicy. Miasto ma mały port, 
kościół katedralny, kollegium kommuuaJne, seminaryjum duchowne, szkołę 
sterników, towarzystwo rolnicze, biblsjotekę publiczną, teatr i liczy do 15,000 
laieszkaiiców, utrzymujących Ikbr/ki sukna, towarów bawełnianych, płócien 
i koronek, i tmdiiiącyeh się nadto sprzedażą win. W starożytności miasto tu 
nosiło nazwę Uanariffjtm czyli CieUas Ifenetorum^ jako główny gród ludu 
Weoetów; w roka 1675 — 89 zasiadał w niem parlament, a przedtem jeszcze 
hylo rezydeneyją książąt Bretanii zamieszkujących zamek TBermine. 
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▼annOSl (Boniracy), Vannozia4, dyplomaU włoski w Polsce^ arodztl się 
w Pistol; acs;szcxał za5 do skttdeoiii w Pizie, wybrany Gyinnszyjarelią (pi- 
sze Jochor, w AUgemeines Gelehrlen Le>ricon^ Lii^sk, 1741, i. IV, str. 144t>, 
to jest zapewne rektorem szkoły, sprzedał cały swój majątek, ieby się lepiej 
wydał na swoim urzędzie. Potem towarzyszył księcia Sulmony, w podróiy 
do Hiszpanii. Powróciwszy, książę wysłał go do Sabaudyi, źel>y popierał 
s;>rawę je^o z pewnym admirałem Francyi. W końca przywiązał się Yannozi do 
knrdynała Sfondrato, synowca papieża Grzegorza XIV, który panował od Gm- 
dnia 1590 do Paźilziernika 1591 r. Został sekretarzem kardynała i iyl wie! - 
kiemi nadziejami. Całe iy cie spędził na traktowaniu polityki, przeczytał 
wszystkie do niej odnoszące si^ książki, znał wszystkie jej wybiegi i zasady 
I tajemnice dworów, i ztąd nawet brał się do sformułowania nauki, do spijania 
jej w artykuły i rozprawy. Polityka zawsze opierała się na Ujemnicy. Otói 
innym radził Vannozi, ieby język na wodzy szczególniej trzymali, sobie zaś 
poradzić nie umiał i zgubił przez to świetne widoki, które go czekały. Pa- 
pież nadał mu wiele posad, wreszcie chciał go wynieść na kardynała. Po- 
wiedział mu sao: o tem, ze jest na li4cie do pierwszej promocyi, ale ostrzegł 
zarazem, żeby nikomu o tem nie powiedział ni słówka. Byłoż to doświadcza* 
nie zdolności dyplomaty? Nie mógł wytrzymać Vannozi i pochwalił się z tem 
przed kardynałem synowcem. Bioźe nie wiedział, że właśnie ten kardynał 
kogo innego do kapelusza popierał u stryja. Papież rozgniewany zmusił 
Yannozego, żeby wlnsną ręką wymazał nazwisko swoje z listy, a wpisał 
nazwisko s^ółzawodnika. Po śmierci Grzegorza XIV, Vanno7.i przeszedł do 
kardynała Henryka Gaetano, i był jego sekretarzem. Wtedy to odbył podróż 
do Polski, i z tego względu nas obchodzi. Kardynał jechał jako legat w spra- 
wie utworzenia sojuszu pomiędzy chrześoijnńskiemi książrtami przeciwko Tur- 
cyi. Chciał głó\% nie tego sojuszu cesarz Rud )ir, a kołatał o to do Polski 
w jego imieniu Klemens VIII, ten sam, który godził Rzeczpospolitę z domem 
habsburgskim, z powodu pretensyi do tronu arcy-księcia MAxymilijana. Ce« 
sarz chciał odpornego tylko sojuszu i myślał na czele wojsk swoich w Wę- 
grzech, postawić właśnie jego arcykaięcia. Ztąd drażliwość położenia papieża, 
który wojnę przepowiadał, i Gaetana jego posła w Polsce. Vannozi był przypusz- 
czony do wszelkich poselstwa tajemnic. Słyszał wszystko, co się w tej 
s,»rawie robiło i wiedział, jaki jest zamiar ojca Św., jakie żądania cesarza, 
jakie potrzeby księcia siedmiogrodzkiego, brata króla Stefana. Legat w Wie- 
dniu widział się umyślnie, i rozmawiał z Maxymilijanem, który pełen jada 
dla Polski, rozmaite pokazywał do niej pretensyje; nazywał się ciągle królem, 
przyjął godność tytularną wielkiego mistrza krzyżaków, i miał ochotę na 
Prussy polskie ki^iązcce, nareszcie Szwecyję burzył, izNalewajką długie roz- 
mowy prowadził w Węgrzech na zgubę Polski; z nim knował spiski. Kiedy 
Gaetano (ob.) do Krakowa przyjechał, nie zastał kanclerza Zamojskiego, który 
jednakże w sprawach tego rodzaju miał głos stanowczy. Gaetano nie chciał 
czekać i posłał Vannozego do Zamościa; stosowną instrukcyję mu udzielił pod 
dniem 6 Lipca 1596 roku. I^isty wierzytelno miał Gaetano i do kanclerza: 
wiózł je teraz Vannozi i pełno obietnic i słów najgrzeczniejszych, tem bardsiej 
że posądzano Zamojskiego za wroga sojuszu. Chodziło o zjednanie go cho- 
ciażby nawet do ostateczności, to jest do wypędzenia Turków z Boropy. Miał 
Vannozi dowodzić kanclerzowi, że pokój od Turków nie jest dość bezpieczny 
I że Polska winna szukać sojuszu z państwami chrześcijańskiemu Miał wy- 
stawiać nawet z przesadą zbieg okoliczności dzisiaj najwłaściwszych ku osią- 
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giiceiii cela. Król iyczy sobie, ezemuihy miał Icmnclorz być przeciwny? 
Gifbf nie udało się zjeduaó l^anelerza dlamy^li sojusza, Vannozi miał a niego 
wyrobić to przynajmniej, zęby w żadnym razie nie pozwalał przejśeia Tatarom 
ło Węgier na pomoc Tarkom; tym pozorem lepiej się nawet asprawiedliwi za* 
jmzd Wołoszczyzny. Kanclerz właśnie zabrawszy wojsko wybierał się na woj- 
Bę, a raczej na zasłonienie granic Rzeczypospolitej od Podola, i mógł to zrobić 
bez wielkicb zacbodów. Zdanie kanclerza tem potrzebniejsze było, źe król 
jtti wyznaczył depntatów do okładów z legatem. Gaetaiio Yannozemu co do 
Maxymllijana takiej udzielał przestrogi później: „jak mowa będzie o arcy- 
księcia Mazymilijanie, gdy wiesz co się działo podczas rozmaitych rozmów 
afym pnnem, w czasie mego przejazdu przez Wiedeń, opowiedz mu to, coby 
BU się podobać mogło, zamilcz coby nie było do smaku." Vannozi wyje* 
ehał z Krakowa z trzema słuzącemi i jednym Polakiem, przewodnikiem drogi 
i tłomsozem, w przystojnej karecie 6-cio konnej. W drodze dowiedział się, 
se kanclerz ruszył juz na Podole z wojskiem, ale, ze wolno za nicm pospiesza 
m zoną i synem. Dla tego w Zamościu nie zastał kanclerza i pospieszył do 
Bełza, gdzie hetman dowiedziawszy się o jego przybyciu powitał go przez po- 
selstwo ośmiu dworzan i sekretarza. Kanclerz wziął gościnnie na siebie 
podejmowanie dyplomaty. Postawił go w domu wprawdzie drewnianym, 
lecz przystojnym. Posłuchanie otrzymał Vannozi zaraz jak najserdeczniej- 
sze. Ścisnął za kolana kanclerza, który go żywo podniósł, wziął za rękę 
i stanąwszy po prawej stronie, bądź chodzący, bądź siedzący, zawsze mu da- 
wał pierwszeństwo. Zamojski mile wspominał Włochy, a mianowicie Padwę, 
Rozmowy więc miewał z Vannozim na stopie szczerej poufałości. Słuchał Van- 
nozego z cierpliwością do końca i ani słówkiem mu nie przerwał. Xa każde 
wymienienie imienia ojca św. lub króla Zygmunta, zdejmował czapkę. lub 
schylał głowę. Chciał Vannozi oddać hołdy kanderzynie i synowi, ale pa- 
ni wymówiła się podróżą i niewygodą miejsca. Porta wtedy słała raz wraz 
swoich czauszów do Polski z prośbą o ponowienie pokoju. Trzeci z kolei 
wracał właśnie przez Bełz, kiedy tu bawili kanclerz i sekretarz włoski. Mó- 
wią, ze tego czausza odprawił król zniczem, bo nie wypadało, żeby jednocześnie 
znajdował się w Polsce z legatem od papieża. Powiedziano Vannozemu, ze 
kanclerz nie chciał nawet do miasta wpuszczać czausza, ale Włoch się do- 
myślał, ie z nim w tajemnicy dla tych samych powodów widział się kanclerz. 
Odpowiedź Zamojskiego była następna. Układy spóźniły się, i gdyby nawet 
^nysz^y do skutku, mało z nich byłoby korzyści, jeżeli wprzódy nie ułożą się 
rzeczy z Tatarami. Związek jeżeli ma być, to chyba zaczepny, nie odporny. 
Wzór dał król Stefan, który zmówił się z Syztusem V, z Moskwą, z Persami, 
z Tatarstwem; Wenecyja i król hiszpański powinniby uderzyć od morza. Tur- 
kom nie trzebadać odetchnąć na pól chwili. Kanclerz obieoywał podjąć się do- 
wództwa w 30,000 wojska bitnego i dobrze zapłaconego, obiecywał opanować 
w krótkim czasie ziemię przed Dunajem i zaraz zdobyć Stambuł. Lecz trudność 
pogodzić Polaków z Austryją, właśnie gdy Maxymilijau wciąż uważa się za 
króla. Pod jego dowództwo nasze rycerstwo nie pójdzie, trzeba arcyksięcia 
zupełnie z tej sprawy usunąć. W ostatnim buncie kozackim Nalewajki, zdo- 
byli Polacy chorągwie rakuskie i Batorych, z buntem więc miał stosunki cesarz 
I arcyksiążę, chorągwie te kazał kanclerz pokazać Yannozemu. Kanclerz 
obawiał się, żeby sojusz ten czasem nie był intrygą Mazymilijanistów 
zwróconą przeciw Polsce, wciągnęliby nas w wojnę, potem się pogodzili 
z Torcyją i broń zwrócili ku zdobyciu tronu dla arcyksięcia, przecie rozruchy 
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wszczynają az w 8zwecyi, zęby tan król pojechał. Ce»arz obce cndzya kosz- 
tem wyooflftd się z wojny tareekiej, książę siedmiogrodzki jest za słaby. Do 
Sierpnia więc Rzeczpospolita poczeka, ale potem ponowi sojusz z Turcyją. Po- 
winnaby się dobrze Bamyśli^^, rozważyć wszystkie okoliczności dojrzale, 
nim zerwie ostatecznie z Tnrcyją, bo papiei daleko, cesarz zaś nie moza i nie 
chce pomagać Rzeczypospolitej. Kanclerz kierował się polityką króla Stefi- 
na, ze nigdy nie wypada Polsce Tarka zaczepiać i drażnić bez potrzeby, a je* 
żeli jaz wdać się w wojnę, to joi w taką, itby ma zadać stanowczy cios? 
w takim razie kanclerz iąda, zęby za wojskiem chrześcijańskiem ciągle s^edł 
legat papiezki. Yaiinozi domyślał się, ie iądanie obecności legata, był to śro- 
dek zręczny, bo kanclerz chciał mieć przy sobie zakładnika. Co do tego, ie wy- 
rzekał się ]llaxymilijana, sądził Vannozi, ze kanclerz chce sam być wodzem 
chrześcijańskiej wyprawy, co godziwą znaczyło ambicyję. Kanclerz wiele 
rozmaitych zapytań dawał sekretarzowi, odnoszących się do sprawy. Poże- 
gnał go z uprzejmością i grzecznością największą. Obdarowany słaibą 
Vannozi mszył z powrotem ka Krakowa, kanclerz zaś jednocześnie na Podo- 
le. Zamojski odsyłał go w orszaka swoich dworzan ^grzecznych, obyczaj- 
nych,M którzy Yannozego na krok w czasie pobytu w Bełzie nie odstępowali 
I do takiego stopnia, ze kiedy chciał list napisać do legata, prosił zęby mu 
dali chwilę czaso. Wracając Yannozi odwiedzał po drodze wszystkie ko* 
ścioły, rozmawiał z księżmi, badał o ich potrzeby, memoryjaly do legata od 
nich odbierał. Zapalał księży do gorliwości dla Kościoła, rozdawał medale, 
koronki, różańce^ paciorki i agnuski; kobiety mianowicie odbierały te dary 
z wielką pobożnością. Wielu chciało się przed Yannozim spowiadać, lecz 
chociaż po kapłańskn ubrany, księdzem nie był. Biskupi i opaci podejmowali 
go po drodze, dyssydenci zaś przeklinali, wyzywali go na dysputy, papistami 
katolików nazywali, ale nie posunęli się nigdy do zadania Włochowi jakiejkol- 
wiek przykrości. Yannozi był nieco zabobonny, sądził ze na guślarzy i czarno- 
księżników lekarstwem są relikwije i agnuski, które z sobą woził. Ledwie 
listem donosił kanclerzowi Vannozi, że do Krakowa powrócił, juz drugi raz 
przyszło mu jechać od legata do kanclerza. Nową iustrukcyję otrzymał d. 11 
Grudnia 15M r. Traktaty będzińskie co do Mazymilijana będą wykonane. 
Rzeczpospolita dostanie trzecią część żołdu na wojsko, to jest 600,000, lubo 
dawniej obiecywał legat 300,000 od papieża, 900,000 od cesarza. Król Ste- 
fan nie żądał więcej. Dowodzić nie będzie arcy książę Mazymilijan. Sąd 
względem sporów o Wołoszczyznę, zdać trzeba na papieża. Cesarz o pokoju 
z Turcyją nie myśli, owszem czyni mocne przygotowania do wojny. Yanno- 
zi wyjechał z Krakowa d. 19 Grudnia: kardynał rhcąc to poselstwo okazał- 
szem zrobić, wyrobił że marszałek wielki koronny dodał Yannozemu dworza- 
nina pokojowego J. K. Mości, który dbał o wszelkich wygodach w podróży 
i towarzyszył tam i napowrót Włochowi. Kanclerz z Zamościa wysłał o pół 
mili na spotkanie jego, chorągiew kozacką d. 18 Grudnia. Szkot nozony, doktor 
prawa i professor akademii zamojskiej, towarzyszył Yaunozeoiu, który znalazł 
tam wielu innych godnych ludzi, nawet Włocha, gwardyjana (Yancts/kaiiskie- 
go. Kanclerz po królewsku częstował Yannozcgo. Okazywał mu wiele za- 
nfinia, ściskał go, żartował, rozmawiał poufale, nazywał go Dominatio vesira 
Reyerendlssima. Na układy poufae po kilka razy sio zbierali, nie mało z nic li 
było skutku, sprawa sama ustawała. Yannozi wrócił do Krakowa d. iB Gru- 
dnia. Kanclerz przysłał do legata Piotra Czeklińskiego dla rozmowy i na ten 
rozerwały się namowy o sojusz chrześcijan tiki. Kanclerz przed odjazdeui da- 
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rował yannozema stępaJcft Urantowatego, eąaoiD gradnarian, żeby wygodniej 
aógł wrócić do Wlooh, do tego dołączył medal dtizy złoty z wizerankiem kró- 
la SteAma i łosie kopyto, prócz zapasa znacznego zwierzyny, octu, oliwy i cu- 
krów na drogę. Wyraźnie temi podaronkami wskazywał, ieby Włosi jechali 
sobie co prędzej, bo nie mają co robić w Polsce. I pojechali, sojaszn nie 
skleiwszy żadnego. Powróciwszy z Polski, znalazł VanHOzi i łaskę na 
dworze toskańskim, a Koimy If we Florencyi. Ale zapomniał się i zgrze- 
szywszy raz językiem przeciw wielkiemu księcia, masiał z dworu oddalić się 
do miejsca swojego uroidzenia Pistoi, ale i to nie zagrzał miejsca, bo książę 
ua nowo rozgniewany, wypędził go do Rzymu. Tutaj pozyskał sobie przy- 
jazu kardynała Aąoino, jako człowiek zdolny, ale nie długo na teiii wygnaniu 
amart. KiedyY doczytać się nie mogliśmy. Zostały się po nim rozmaite pisma. 
Jocher pisze, ze są Vannozego nPraecepta politica et Christiana n, więc widać 
po łacinie. Toż samo oczywiście dzieło wyszło po francuzku w Bolonii r. 1 669 
pod tytułem: Des atis politiques^ moraux et chretiens. Jest osobno księ- 
ga jego listów, dosyć pięknie pisanych. Wreszcie Jocher wspomina 
o trzech księgach Miscellaneów czyli Rozmaitości i dodaje, że po większej 
części odnoszą się te drobiazgi do Polski i poselstwa w niej kardynała 6ae- 
tano. Więcej o Vannozim być ma w MeŁanges (PhisMres de fignetU-Martille 
sir. 990. aOpis po dwa razy odprawianej negocyjacyi z Janem Zamojskim, 
kanclerzem wielkim koronnym i panem Yannozi, posłanym do niego przez kar- 
dynała Henryka Oaetani legata a latere papieża Klemensa VIII 1596 r.M Wy- 
pis z manuskryptu biblijoteki książąt Albanich w Rzymie, jest w tomie dru- 
gim Zbioru pamiętniku o dawnej Polsce i według niego głównie skreślony 
nasz artykuł. Są w nim rysy ważne do charakterystyki wielkiego człowieka, 
hetmana Zamojskiego. Po starszych księgach piszą Włocha Vannozi, w Opi- 
sie inna pisownia nazwiska, Vanozzi. Tak samo jak i Opis drukuje nazwisko 
to Przezdziecki ( Wiadomość biblijograficznaj str. 60). Jul. B. 

¥aBBttCCili| malarz włoski, ob. Sarto (Andrea dcl). 

Taperean (Ludwik Gustaw), literat francuzki, urodził się w Orleanie 
1819 r , początkowe nauki odebrał pod kierunkiem wuja swego księdza, po- 
tem ukończył szkoły w rodzinnem mieście i szkołę normalną, w której sposo- 
bił się na professora fllozofli. W r. 184)1 był sekretarzem przy CousinUe 
a w rok potem professorem kollegijum w Tours, i tu w obronie nauk filozo- 
ficznych napisał rozprawę: Du earoctire libóral, morał et religiefiw de la 
pUlosophie modernę (Tours, 1848). Po dziesięciu latach zawodu nauczy- 
cielskiego w wspomnionem mieście, powrócił do Paryża i tu w r. i 854 został 
adwokatem. Wtedy na wezwanie księgarza Hachette wydał: Dicttonnatre uni^ 
tersel des CorUemporains (3-cie wyd. wyszło w Paryżu 1865 r.), z którego 
wiele życiorysów spółczesnych znakomitośisl zamieściła niniejsza Bncyklope- 
dyja. Od r. 1859 Yapereau wydaje corocznie tAnnće liltiratre et dramałi" 
que^ czyli przegląd najważniejszych utworów piśmiennictwa flrancuzkiego. 
W dzieło zbiorowem: Dtetion. des sciences philos. znajduje się wiele jego 
artykułów z zakresu prawa i fllozofli. Jest także współpracownikiem czaso- 
pisma Revue de tinstruction publigue, Retue francaise i innych. 

▼ar, po włosku: Varo, u Rzymian Yarus^ rzeka odgraniczająca Francyją 
od Włoch (dziś we Francyi), podobnie jak jeszcze za czasów rzymskich od- 
działała Galliję cisalpińską od transal pińskiej, bierze źródło w Alpach nad- 
fflorskicb, (irzyjmnje w siebie strumyki: Tiiiea Vesubia i Bsteron, i ubiegłszy 
ail i2 wpada do morza pod Saint-Laurent w zachód nio-pot<idniowej stronie 
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Niszjr. Nie spławoa, ma onm bieg mzyhki, r^iąof, w esasie roitepów ^nie- 
inych nabrsmłewa i oałą salewa i poatossf ekolicę, w innych esaaaoh jeal 
płytkim tylko Btranykiem. Daje on nazwę departamentowi Far, atworzone- 
ma s części Prowancyi, który nalSt72 milkw. powierzchni liczy do iOO^Md 
mieszkańców i dzieli aię na okręgi: Dragaignan, Tonlon, Orasne i Brignollea. 
Wybrzeia są częścią plaakie i nizkie, okr3rte piazczystemi wydmami (donami), 
jeziorami i bagnami, częścią zaś i to większą skaliatey strome, poszarpane 
i pełne przylądków, półwyspów, zatok i przystani. Brzegom towarzyszy kil-* 
ka szeregów wysep na morzu, między któremi najznakomitszemi są LeryA* 
skio (Cannes) i Hierejskie (Hieres). Poza wybrzeżami kraj podnosi się coraz 
wyiej, zraza w pagórkowatą powierzchnię, potem w rozgałęzienia Alp nad- 
morskich, które ka północo-wschodowi dochodzą do stromych szczytów na 
10,000 stóp i więcej wysokich. \¥ górach przeważa granit i wapno, lobo są 
ślady kamienia walkanicznego i glinki pazzaolanowej. Ciekawym nader jest 
wąwóz i labirynt skalisty zwany Vaux d OUmiles^ składający się z mnóstwa 
nagich i dziwacznie wykrojonych skał wapiennych, przedstawiających zdała 
jakoby ralny olbrzymiego miasta pełnego wiei, obelisków I piramid, które tern 
bardziej dziwią, ie tui obok nich roztacza się widok jednej z najrozkoszniej- 
szych, najpowabniejszych I najzyzniejszych dolin alpejskich. Wodą skra- 
plają kraj, rzeki Yar z Esteron'em, Yerdon wpadająca do Durance i Argens 
wpadająca do morza; iadna z nich nie jest spław ną. Klimat skutkiem bli- 
skości morza i gór umiarkowany, lobo ostry Mistral i gorące wiatry połu- 
dniowe nagle dają się niekiedy we znaki; powietrze (z wyjątkiem kilku Im- 
gnlsk nadbrzeżnych) nader zdrowe. Grunta w okolicacli nawodnionych są 
bardzo urodzajne; w ogóle jednak ziemia jest kamienistą, jałową i nader do 
nprawy trudną; ztąd i zbiór zboia nie wystarcza na potrzeby miejscowe. 
Korzystniejszą jest acz mozolną uprawa piętrowa wina, rodzenków koryne- 
kich, oliwy, morwy, owoców południowych, kaparów i t. p. Na pochyłościach 
gór rosną lasy sosnowe I dębowe, a wśród nich rozpościerają się miejscami 
dobre pastwiska, ku dołowi I u stóp gór drzewa mirtowe, jagodowe i jaśmi- 
nowe, a ku wybrzeżom drzewa korkowe, kasztany, pomarańcze, a nawet pal- 
ma, aloes i kaktus. Hodują tu muły, osły, owce, kozy. bydło I świnie, 
pszczoły i zbierają kermes (czerw). Mnóstwo tu ptastwa wodnego i błotne- 
go, całe stada bocianów, żurawi, czapli, gęsi, flamingów, nawet łyżkowe 
ptaki. Morze i jeziora pełne ryb, mianowicie sardeli i tunków. U skał nnd- 
morskich czepiają się milijony ostryg, śllmiików i korali, których połów da- 
wniej na większe niż dziś dokonywanym był rozmiary. Górnictwo ogranicza 
się na wyzysku ołowiu i \^ęgla kamiennego, łomie marmuru, porfiru, alaba- 
strn, granitu, serpentynu I t. d. Pod Hieres są saliny znaczne. Przemysł 
krajowy dostarcza pachnideł, essencyj, mydła, likierów, papieru, skóry i je- 
dwabiu. Rybołówstwo i handel nader ożywione. Największem miastem jest 
Toulon (ob.). Miastem stołecznem jest Draguignan u stóp góry Malmont^ 
w kotlinie otoczonej pagórkami oliwnemi i winnemi położone; ma 10,000 In- 
(inoścl, kollegijum komunalne, biblijotekę, ogród botaniczny, towarzystwo rol- 
nicze, fabryki mydła I t. d. Inne miasta: La Gra/ifie z 19,000 mieszk., Can- 
nes; Ff*ejtłs; Hiires; Brtgnolles ze 6,000 mieszk., ma garbarnie, prowadzi 
handel win, likierów, wódek, oliwy, pomarańcz i suszonych śliwek (^Prunes 
ńe Briąnolles), 

¥ftreilllO (Karol Santoire de), znakomity malarz, urodził się w Parysa 
1768 r. Wykształcony artystycznie pod Józeflem Yemetem, wiele podróśo- 
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wał bawiąc we Włoszech, Szwecyi i Petersburga. Byłio biegły maUrs 
krajobrazów i widoków morskich. W galeryi cesarskiej w Petersburga jesi 
kilka utworów jego pędzla, a między temi pożar Moskwy- W r. 1814 przy- 
był do Warszawy i przy uniwersytecie warszawskim otrzymał posadę pro- 
fessora malsrstwa, którą zajmował od r. 1817 do 1890. Wiele wtedy wyko- 
nał widoków pięknych, które wylicza K. Rastawiecki w Słowniku malarzów 
folskieh (. %. Wielki jego obraz olejny: Wjazd cesarza i króla AUxandra I 
d. 12 /Jsfopcda ISJ/i r., przechowany jent na ratuszu warszawskim. W r. 
183:1 opuścił Warszawę i umarł w rodzinnem mieście 1834 w szpitalu, nędzą 
|,rzyciśiiięty. A'. H7. W. 

^UtMtf miasto w prowincyi Como i Lago Maggiore, w pobliżu Lago Hi 
Yarese położone, dla uroczych krajobrazów i zdrowego klimatu Tempe d'ltalia 
riAZwane, mnóstwem okazałych willi otoczone, jest siedliskiem pretury, po- 
siada gimnazyjum, kilka pięknych pałaców, teatr, słynny zakład hodowania 
jedwabników (Bigatteria) i liczy około 19,000 mieszkańców. 

YaiillMIlS PyrhyS (.^^ Varille), pisarz polityczny, flrancuz indigenowanjir 
w Polsce, nauczyciel dzieci Jana Sanguszki, zmarły w r. 1780. Wydał zdrn- 
ku: 1) I^ifre sur la constUulion aciueUe de la Poloąne et la lenue de ses 
dietfs (Warszawa, rzeczywiście w Paryżu, 1769, w 8-ce). Jestto zbiór 
(rzęch listów historycznych wydanych poprze<lnio oddzielnie, o sejmach kon- 
wokacyjnych i elekcyjnych. Czq^ tych listów przeiłomaczona na polski ję- 
zyk wyszła pod tytułem: lis/jf O bezkrólewiach polskich do JO. ksi^ia Jana 
StłffguszAi prancfizkim językiem przez p. de Varille pisane (Warszawa, 
1764, w 8-ce> i) Compendiuni poUłicum seu brctis dissertalio de tahis 
poloni impeni vicibus (W%fBz%}KMy 1760, w 8-ce, z 9 tablicami). Polskie 
tłomaczenie wydane bezimiennie, podobno przez X.Fr.Bohomo]ca, wyszło pod 
(yf. Zebranie polityczne (tamże, 1763; niemieckie z dodatkami, we Frank- 
farcie, 1763). 3) Lei fre sur teduca lian d^un Seigneur Polonais (War- 
szawa, 17S7, w 4-ce). 4) Essay poliliąue sur la Pohgne (tamie, 1764). 
4) R(flexions politiques svrla Pidogne (Londyn, 1773, w 8-ce). P. M. S. 

YwiDftS czyli Darin/iSy prowinryja południowo-amerykańskiej rzeczypo- 
spclitej Yenezuela, między prowincyjami Merida, Truzillo, Barquisimeto, Ca- 
rtbobo, Caracas i Apure, liczy na 1,133 mil kw. powierzchni około 130,000 
mieszkańców. Sianowi ją równina licznemi nawodniona rzekami, nad brze- 
gami który cli urodzajne rozpościerają się przestworza. Równie korzystnem 
jest jej położenie handlowe, gdy mnóstwo tu jest rzek spławnych, jak: Apure, 
Portuguesa, Bocono, Guanare, Suripa i San-Domingo. Z ludności, trudni się 
40 odsetek (procentu) rolnictwem, 35 odsetek hodowlą bydła, 35 odsetek 
handlem, rzemiosłem i t. d. Głównym przedmiotem wywozu są: kakao, ka- 
wa, cukier, osobliwie zaś iytuń zwany VarinaSy który lubo nie najlepszy 
z (ytuniów Yenezueli, jest jednak poszukiwanym, gdy wywóz jego nader jest 
dogodnym i daje gatunek nader delikatny, a prz3iem mocny, miasto główne 
Yarinas leży na równinie w pobliżu rzeki San-Domingo i liczy około 13,000 
mieszkańców. W czasie wojen o niepodległość dnźo ono ucierpiało, i wte<iy 
ladność jego nie przenosiła 4,000 głów. 

YtliUS CZUktn (Guarini), włoch, benedyktyn, później biskup nnceryjski 
w państwie papiezkiem, nauczyciel Leona X papieża, zmarły w roku 1537. 
Oprócz innych przełożył z greckiego dzieło fizyczne, które wiele razy w Kra- 
kowie była przedrukowane, takiej używało wziętości, wyszło zaś pod tytułem: 
Varini Cameriis ApopUf^gmała ad bene beafecue thendum mirę conducen" 
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Ha nnper ex limpidissimo graecorum fonie tn latinum fideHter conversa 
(Krnków, u Hier. Wietora, 15!l)l, w 8-ce; powtórnie a Maciej* Scharfenber- 
gera, 15i9 i znowu u Wietora 1558, a czwarty raz u Szarfenberger/i, 1539, 
w 8-ce), to ostatnie wydanie sporządził Jodocus Deeins, który w przedmowie 
powiada, ze księgarze krakowscy po tysiąc exeinp]arzy kazali tego dzieła 
wybijać, a te wnet im się rozchodziły. F, M, S. 

Yarakagen TOD Base (Karol August), pisarz ur. r. 1785 w DOsseldorf, 
uczył się w Hamburgu a następnie w Berlinie medycyny, a obok tego filozofii 
i starożytnej literatury. W r. 1804 wydał juz razem z A. v. Chamisso Mu^ 
senalmanach. W r. 1809 udał się do Tubingi, poczem wstąpił do wojska 
austryjackiego i walczył pod Aspern i Wagram: w r. 1810 wraz ze swym ge- 
nerałem księciem Bentheim odbył podróż do Paryża w poselstwie do Napoleona. 
W r. 1819 udał się du Berlina zamierzając wstąpić do sluiby cywilnej pru- 
skiej, ale wojna wówczas wybuchła skłoniła go do wejścia w stopniu kapitana 
do służby rossyjskiej; poczem odbył marsze do Hamburga i Paryża i wydal 
pisma: (jeschichte der hamburger Er eignisse (Londyn, 1813) \ GeschicfUe 
der Kriegszuge Teffenborns (Stuttgard, 1814). Wysłany dt Wiednia na 
kongres jako sekretarz kanclerza pruskiego Hardenberga, wydał tu pisemko 
o Saxonii. Towarzyszył owemu kanclerzowi i do Paryża w r. 1815; później 
został posłem w Ki^rli^uhe, a w r. 1899 do Kassel. Pisał on poezyje, bio- 
grafije i krytykę literacką i do najznakomitszych naleiy prozaików. Oprócz 
wielu drobnych artykułów do czasopismo w, napisah Detilscke Erzahlun" 
gen (Stuttg., 1815); Yeimischłe Geduń/e {^Frnnkt, 1816); Geisłiiche SprUche 
des AngeUt^ SileattłS (Berlin^ 1849); GoetAe (Berliuy 1899); Uiogrop/dsche 
Denkmale (5 tomów, Berlin, 1894 — 30); Zur Geschichtschreibung nnd Li- 
teratur (Haui.b., 1833); Leben des Generale SeydUti (Berlin, 1835); Leben 
des Generals Winterfeldt (Berlin, 1836): Leben der Konigin ton l^eussen 
Charlotte (Berlin, 1837); Leben des Feldmarschalls Grafen ton Sehfcerm 
(Berlin, 1841); Leben des Fetdmarschałis Keith (Berlin, 1844); Hans ton 
Hetd (Lipsk, 1845); DenkwUrdigkUen urtd termischte Sckrfften (7 tomów, 
Lipsk, 1845— 46); KarUłiliter*s Leben iBerlin, 1847); SchUehter Yorfrag 
an dte Deutschen (Berlin, 1848); Leben des Generals Gr, Bfdow ton Den- 
newitz (Berlin, 1853). Nader uczynny, mianowicie dla biednych literatów, 
rozległe on posiadał stosunki i znajomości. Żona jego Hahel Antonina 
Fryderyka, z domu Levin Markus, żydówka i siostra poety Roberta, urodzona 
1771 w Berlinie, kobieta pełna rozumu i uczucia, żyjąc w dostatnim domu 
swej matki, była duszą towarzystw literackich i artystycznych, jakie aię tam- 
że zgromadzały. Wielką boleść sprawiły jej klęski krajowe i rychła śmierć 
księcia Ludwika Ferdynanda w r. 1806. Przyjąwszy chrzest, zaślubiła w r. 
1814 Yarnhagena von Bnse i wielki na jego talent pisarski wywierała wpływ. 
Umarła w Berlinie r. 1833. Lubo żadnego z pism swoich do druku nie prze- 
znaczyła, a pisała wiele i dobrze, małżonek jej Jedniik wydał zbiór jej pism 
pod tytułem: Rahely ein Buch des Andenkens fur ihre Freande (Berlin, 
1834) i Galerie ton Bildmssen aus Rahets ihngang (9 tomy, Lipsk, 1836). 
Czciciele atoli jej ducha i przymiotów, cześć tę zbyt może skwapliwie roz- 
ciągnęli aż do uwielbień aforystycznych i okolicznościowych jej pisemek, acz 
doborową pisanych niemczyzną. 

YAsArh^ly, zwane także H6ldme'zb- Ydsarhely^ miasto w komitacie wę- 
gierskim Csongradzkim, nad jeziorem Ho<l i kanałem Karoly położone, po- 
siada wielkie targi na bydło. Ludność wynosząca około 36,000 głów zaj- 
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muje się hodov^aoiem bydłu, oprswą winnic i tylania. Miasto Maro^ 
Yd^arhely w Siedmio^rodsie jest od r. 1851 głównem miejscem powista te- 
goż nsswiska. 

YftSftri (Jorzy)y malarz architekt i aator w dziedzinie historyi sztok pic« 
knych, ar. r. 1619 w Arezzo w Toskanii, byl aczniem Micbala Anioła (Bao^ 
narotti^: umarł r. 1574. Był jednym ze znakomitszych swego czasa budo- 
wniczych; jako malarz był zręcznym naśladowcą Michała Anioła. Do celniej- 
szych obrazów jego należą: Wieczerza pańska jyi\ioiQ\t\eV9Xe6n\tkym w Arez- 
zo i kilka innych znajdiąjących się w Palazzo Vecchio we Florencyi i w Wa- 
tykanie. Najwięcej znany jest przez pisma treści estetyczno-historycznej, 
mianowicie: VUe de pui eccel/enii pUtori, ecuUari ed arehitetUj pierwszy raz 
wydane r. 1550, i Ragionatnenti soj)ra le mtenziom da łut dipmtt in Firen- 
ze (Florencyja, r. 1588J. 

Yasco de ttanai ob. Gama. 

▼MCOlICellOS (Francisco Diego Bernardo Pereira de), mąz stano brazyl^- 
«ki, or. się w prowincyi Minas-Oeraes w r. 1794, nauki ukończył w portu- 
gaiskim uniwersytecie w Coimbra, poczem został adwokatem. Powróciwszy 
do Ameryki był prezesem trybunału w Fernambuco. Wybrany deputowanym 
do kongresso brazyl^skiego w r. 1890, stanął na c^le oppozycyi i w niej^ 
X pomocą Barbaceny, zmusił cesarza don Pedro do zrzeczenia się tronu na 
rzecz syna. 2^ regencyi mianowany ministrem skarbu, utworzył w Brazylii 
tak zwany system oporu, a złączywszy się z stronnictwem radykalnem, powo- 
dzenie swoje utrwalił. Rozbrojenie wojsk lin^nych a utworzenie natomiast 
gwardyi narodowej zdawało się odpowiadać dążeniom konstytucyjnym; wszak- 
że nieporozumienia z ministrem Tejo i stawiany opór w przejrzeniu ustawy, 
zmusiły go wystąpić z gabinetu (r. 18SS). Pomimo silnej oppozycyi w izbach 
przeciwnik jego ojciec Tejo zmienił ustawę w r. 1835, ustanowił w każdej 
prowincyi zgromadzenie prawodawcze i ogłosił się rejentem (r. 18S7). Po 
apadka Tejo, Vasconcellos wrócił do ministerstwa i powtórnie usunął się 
z gabinetu, gdy cesarz Pedro II uznany pełnoletnim, tron objąwszy, oparł s\^ 
na stronnictwie progresistów. W r. 184t jako członek rady stanu odznaczył 
się swojemi zdolnościami i wymową. W r. 1857 został ministrem sprawie- 
dliwości w konserwatystoskim gabinecie Olinda. 

YwCMCdlM (Antonio Augusto), znany portugalczyk, nr. w Oporto ro- 
ku 1816, ukończył naukę prawa na uniwersytecie Coimbra ze stopniem do- 
ktora. W r. 1846 w czasie zamieszek krajowych był oficerem służbowym 
przy Sa da Bandeira, prefektem w Villa Real i sekretarzem junty. W r. 1850 
przebywał w Angola, lecz nieporozumienia z gubernatorem kolonii skłoniły 
go do powrotu do Portugalii. W r. 1855 po odbytych poprzednio podróżach 
w Europie, osiadł w Paryio. Jest członkiem akademii nauk w Lizbonie. 
W r. 1858 założył w Paryiu towarzystwo iberyjskie, którego zadaniem jest 
wydawnictwo dzieł dotyczących Portugalii, Hiizpanii i Brezylii. W tym 95 
tomowym zbiorze, Vasconcellos pomieścił swoje prace: Le Portugal et ta 
maieon de Bragance (r. 1859) i Sampaio (r. 1858), Jest także auto- 
rem dzieł: A Fundacao da monarMa porhiguesa (Lizbona, r. 1860) i da- 
wniej wydanych: Carta phUosaphica d^ esłudo da historia portuguesa; Ro^ 
berto Valenca^ romans; Carta do trafico des Escraeoe na prattncia d\An^ 
gola i inne. 

▼UfSei (Oabryjel), Hiszpan, w 18 roku iycia wstąpił do zakonu jezui- 
tów w Complutnm i tutaj, równie jak w Rzymie, wykładał przez lat 50 teolo- 

IfUTKLOPSDTJA TOM XXn. | d 
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giję *«. TonauM z Akwinu. Ułosył trzy ksKj^i: df CtfUu adoraiionh i ko- 
mentarze in n. Tkomae Sum/nam łheoloąicam. DzieU jcg:o wyszły w Lyonie 
r. t6SlO w dziesiceifi tomach. Tmarł w ft5 rokn życia w Complntiim r. iC04. 
Vaaqaez zajmąje prsedniejaze miejsce między fK*holastycznymi teologami wie- 
ków nowoijrtnych; Benedykt XIV papież mianował go w raz z towarzyszem 
jego Saarezem, dwiema pochodniami teologii. Dzieła Vasqnez'a dzi^ jesscze 
wysoko są powaśane a teologów . Vasqaez pierwszy z jezaitow bronił Próba* 
bilizma bez wygórowanej przesady; ale odstąpił od systemata Moliny, po- 
społu z innymi wielkimi teolognmi swego zakona, jako to Beiarminem 
i Snarezem co do skuteczności łaski i utworzył wraz z nimi systemat koo- 
grnizmu. 

▼atablC (Franciszek), właściwiej Yateblea albo GtfSłebleSy nrodził się 
w miasteczku Gamache, w Pikardyi, mianowany przez Franciszka I r. 15S^ 
professorem języka hebrejskiego w kollegijum francuzkiem, załozonem prses 
tego króla, został później opatem w BeJlozane. Uuiarł 1547 r. Sam nic nic 
wydał z prac dokonanych nad Pismem Ś-tem: ale Bertin Le Comte, jeden ze 
słuchaczy jego, zebrał skrócone Notatki z prelekryj Yatabła o Piśmie Świętem, 
które drukarz Robert Btienne czyli Stephanns, ogłosił w swem wydaniu Biblii 
łacińskiej w Paryżu, 1546 r., pod imieniem ^'atabla. Ten był prawdzi\«ym 
katolikiem, noty ogłoszone pod jego imieniem przesiękłe były zdaniami kal- 
wińnkiemi. Paryzki wydział teologiczny je potępił i Yatable oskarżył Btien- 
na o sfałszowanie. Noty obejmujące w sobie wiele wybornych uwag, na 
żądanie inkwizycyi hiszpańskiej, przejrzały troskliwie dwa uniwersytety i kil- 
ka innych kollegijów i oczyszczone od wszelkiej przymieszki kalwińskiej, 
ogłOHZone drukiem w Alcala 1584 roku. To wydanie często było przedru- 
kowywane, a noty krótkie, jasne, dokładne i naturalne, dziś jeszcze mają 
wartość. Ostatnia edycyja jest z r. 1799 we dwóch tomach, in folio. 

Yater (Jm Seweryn), lllolog i teolog, urodził sir w Altenburgu d. %7 Ma- 
ja 1771 r., uczył się w w tamecznem gimnazyjnm, a od r. 1790 w uniwersy- 
tecie w Jena; później r. 1799 — 1794 w Halli, gdzie r. 1795 stopień doktora 
otrzymał. W r. 1796 został professorem nadzwyczajnym w Jena. Szcze- 
gólniej stndyjował tu obok języka hebrejskiego, grammatykc powszechną. 
W r. 1800 powołany na professora zwyczajnego teologii i literatury oryjen- 
talnej do Halli, gdzie się dał poznar badaniami nad Pentateuchem i historyją 
kościelną. W r. 1809 został profes.sorem teologii I biblijotekarzem w Kró- 
lewcu. Pracował tu nad językami afrykańskiemi i amarykańskiemi. W r. 1890 
wrócił znowu do Halli na profcssurę teologii. Umarł d. 16 Marca 1896 roku. 
Wydał Henke^go AUgemHne Opschichłe der ckriatUchen Khche^ we trzech 
częściach z kontynuacyją (Brnnświk, 1818 — 93), tudzież Synckronistisehe 
Tafeln der Kirchengeschichte (4 wydanie, llalla, 1895). Redagował JoutjwŁ 
fUr Prediger^ Kirehenhistorhche Archit, od r. 1818 zaczął Jahrbfich der 
tUhisHehen AndaehL Wydał także die hebrnifiehe GrammaUk (Halla, 1797>; 
Handbtich der kebr, Sj/r, ckald. und arab. Grammafik (1801> Literatur 
der Grammatiken^ Lextk. und Wdrterftcmmfnngen alt er Spracken der Er de 
(Berlin, 1815; drugie wydanie Julga, 1847). Kontynuował dzieło Adelunga 
Mit AridateĄ (tom % — 4, Berlin,1809— 17); ogłosił jeszcze die mssfsehe Gram^ 
l^m/i> (Halla, 1809). Napisał także grammatykc polską dla Francuzów /r< 
grammaire polonaise ta pluR eompendieuse (Halla, 1807, w 8-ce) i Gram^ 
maire uhrigee de ta lanfĘtie jwlonat^e (tsmże, 1807). Podobnąż dla Niemców 
harzer Abrisft der poln. Gram. (umże) i Gratnmatilf d. potnischen Spraehe 
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m TabeUen (tomie). Wreaseie nlenieeką dla Polaków: Neue Grammatik 
d. deuUekem Sprache f&r Polen (tomie), % lytałem polskim: Nowa ąramma-- 
fjfka mtmieeka podług najlepszych pisarzówy i poUka grammatyka podług 
ki. KopezyńMegOy w tablicach ułoionOy a tiomaezona przez Adama /gnącego 
Zttbelewkza (tomie> Jeg^o wypisy hebrejakie prtednikowal, pomnoiywflsy 
inaesBłe i dopełniwasy ałownikiem hebrejako-łacińako-polskim Ssymon Zo- 
([Owaki (Wilno, 1811). Sławną rozprawę Yatera o języku dawnych Prasa- 
ktw Die Sprache der aUen Preussen(J^TwiknB%vitigy 18311), przełoiył i kryty- 
ezaie rozebrał 8. B. Linde (ob.), nmieazczona w Rocz. iow. warsz. przy. nau.j 
tan XV, air. 164 i oddzielnie (Warszawa, 18i9, w 8-ee). F. M. S. 

▼attaMSUll (Antoni Franciazek Henryk Łefebvre de), mąi staną francazki, 
ur. r. 1789, naok^ prawa ukońezył w Paryin i tu w r. 1810 został adwoka- 
ten i radzcą prawnym dwora cesarskiego. W r. 1817 jako podprokarator 
■ąjwyzszego sądn stał się głośnym kilka procesami politycznemi, a raianowi- 
eia domaganiem się surowego okaraoia poetów Barthólemy i Bóranger^a. 
W r. 1899 ministor sprawiedliwości Peyronnet powołał go na sekretorza głó- 
wnego, z któregoto stonowiska przeszedł wkrótce na referendarza rady stonn 
i nuizec stano. W r. 1894 był generalnym obrońcą przy trybonale kassacyj- 
■ym. zaś w r. 1898 otrzymał tekę ministerstwa oświecenia. Na tem pozo* 
stając stonowiska, zaprowadził wiele wainych zmian, czem ściągnął na sie- 
bie niecbęć dnchowieństwa. Naaka języków nowożytnych w sokołach, wyz- 
sre uposażenie stonu szkół początkowych, było dziełem Vatismenil'a. Wy- 
bnuiy w r. 18M na członka izby deputowanych, zasiadał do czaso jej roz- 
wiązania w r. 1834. W r. 1849 w skntkn wyborów uczestniczył w zgro- 
nsdzeniu prawodawczem. Po zamachu stonu, powróciwszy do życia pry- 
watnego, wszedł powrotnie na liniję obrończą. Umarł r. 1860. Oprócz 
wielo rozpraw z zakresu prawa, Vatismenil jest autorem kilku broszur treści 
politycznej, przełoiył nadto traktat Seneki /Je Clemenłia (r. 1899). 

Vfttke (Jhr Karol Wilhelm), fllozof i teolog, urodził aię r. 1806 w Behn- 
śoff, w Mag-deburgskiem, uczył się w uniwersytotach w Halli, Berlinie i Ge- 
tjndze toolo*xii) z którą łączył stodyja illologiczne, historyczne i ilozoficzne. 
Osobisto zachęcenia jego nauczyciela Oeseniusa i znajomoHĆ pism De Wetto, 
pociągnęły go do badań biblijnych, zwłaszcza Storego Testomentu. Temu 
kierunkowi pozostał wierny, nawet po otrzymaniu r. 18.10 stopnia doktora 
w Berlinie, a w r. 1837 zostowszy tu professorem teologii. Ksztołoił się pod 
wpływem Hegla i Schleiermachera. Połączeniem fliologiczno-kry tycznych 
Mań ze Dpektilucyjnemi odznaczył się w dziele: /He /ieligion des Alten Te^ 
*łamenfs rSerlin. 1S.35, tom 1), w którem Yatke po raz pierwszy historyją re- 
lij^i Starego Testomentu, poddał konaekwentnej, często neg<icyjnej krytyce. 
Potem naiitą|Hl<t fzysto spekulatywne dzieło o wolności człowieka w stosunku 
rfo grzechu i łlo łaski Pana Boga: fi$e mensc/Uiche /'rHkeU in ihrem Ver^ 
knUniss zur Sunde und zur goltUchen Gnude (Berlin, 1841). Prelekcyje 
Vatke'go obejmowały z jedtiej strony tx^ttą Storego Testamentu i introdnk- 
•-yję do Starczo i Nowego Testomentu, z drugiej illozofljc i historyję powsze- 
fhaą religii, tudzież historyję teologii noweczesnej. 

Tattel (Emeryk), sławny publicysto, ur. się w Cnuret w ks. Ofeurchiitel 
w r. 1714, w Bazylei i Genewie uczył się języków i filozofii podług Leibniz^a 
i Wolfa. Zwróciwszy na siebie pierwszą uwagę rozprawą Dłfense dfi sy» 
^hne /.ezbniłien (Leyda, r. 1741), udał się do Berlina w nadziei pozyskania 
odpowiedniego miejsca w zawodzto dyplomatycznym, w ozem zawiedziony 
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przeszedł do Drezna w r. 1743. HrAbta BrAhl wyznuezfł na plaoę roeznę 
i z tytułem riulzoy Jegacyt wysłał do Berna. Ta wypracował słynne swoje 
dzieło: DroU des gens ou prindpes de la lot naturelle appUquie a la oon- 
dfule el aiix affaires des nalums et des sauterains^ które pomnożone ży- 
ciorysem Vattel'a, wyszło w Amsterdamie r. 1775, w 4 t., lubo i inne edycyje 
84 znane. W czasie pobyta w Bazylei wydał kilka innych pomniejszych 
pism, jak: Uelanges de liUerature^ de morale el de polilicue; Lotsirs pkUastH 
phiques; ostatnia za^ jego pracą jest: Question de droil nalurel ou obsertta-' 
tions sur le IraUi du droil de la naturę par Wolf, W r. 1768 powołany 
do Drezna, był radzcą dworu elektora. Umarł w podróiy do NeofohiUel ro- 
ku 1767. 

YuImUI (Sebastyjan le Pritre de), marszałek Arancozki, .słynny przez ge- 
nialne swe ulepszenia i nowy kierunek nadany przezeń sztuce inieniersldej 
ur. r. 16SS w 8t-Leger de Fouoheret w Bargandyi, w 17 roku iycia rozpo- 
czął zawód wojskowy w armii hiszpańskiej, w pułku wielkiego Kondeusza 
waJozącego wówczas przeciw Francyi. W r. 165S do niewoli wzięty, przy- 
jął służbę w armii flrancnzkiej i wkrótce został na oficera w korpusie inie- 
nleryi posunięty. W r. 1669 rozpoczął pierwsze prace około forty fikacyi 
Dunkierki, lecz wkrótce powołany do czynnych działań wojennych w r. 1667, 
zmusił kilka twierdz belgickich do kapitulacyt. Później podczas pokoju za- 
łożył wiele twierdz nowych i polepszył kilka warowni dawniej juz istnieją- 
cych. W r. 1669 był mianowany generalnym inspektorem wszystkich twierdz 
fraucuzkich. Póiniej kierował oblęieniem Mastrichtu i Ath, przyczem po 
pierwszy raz zastosował uiycie ważnych swych wynalazków, mianowicie 
równoległych połączonych przekopów i strzałów rykoszetowych. Prócz 
działalności swej w zakresie wojennym, przewodniczył nadto robotom przy 
urządzenia upustu Grave]ines, portu w Tulenie i t. p. W t. 1699 był obrany 
członkiem honorowym akademii nauk, w r. 1803 otrzymał buławę marszałka. 
Umarł r. 1707. Vattban przez swe wynalazki nowy utworzył system sztoki 
fortyfikacyjnej i oblegania warowni, a pod tym względem wpływ jego na ro- 
zwój sztuki wojennej w ogolę jest nader wielkiej doniosłości. Z rękopismów 
pozostałych po nim wydane zostały przez Foi8sac'a, Oeutres miUtaires (Pa- 
ryż, r. 179S), precz Augoyafa, TraiU de tallague des plaees (r. 18t9) 
i TraitS de la difense z przedmową gen. Yalaze (Paryi, r. 18i9) i kilka in- 
nych. Modele twierdz francuzkich pod jego kierunkiem wykonane, zostały 
zabrane w czasie zajęcia Paryia przez wojska sprzymierzonych w r. 1816; 
znaczna ich częśd znajduje się w Berlinie. 

▼ucaMM (Jakób de), słynny mechanik franouzki, urodził się w Greno- 
bli r. 1714, umarł w Paryżu r. 1789. Sławę swoją nadewszystko zawdzięcza 
automatom przez niego wynalezionym, chociaż całe iycie poświęcił tworse- 
niu nowych narzędzi, poprawianiu będących w uiyciu a tem samem popieraniu 
sztuk i rzemiosł na drodze postępa. Pierwszym aatomatem przez niego zba- 
dowanym był flecista mechaniczny, wielkości naturalnej człowieka, który byt 
wystawiony wParyiu r. 17S8, siedzący na podstawie i grający na flecie, któ- 
rego urządzenie Vaacan8on dał poznali w piśmie: Le mecamsme du fluteur^ 
automate (Parys, r. 1738). Następnie zajął się budowaniem zwierząt szta-^ 
cznych i z tych pierwszemi były kaczki mosiężne, które wydawały głos, 
uderzały skrzydłami, przyjmowały pokarm i niejako strawiwszy, oddawały go. 
Odmówił wezwaniu Fryderyka Wielkiego, lecz przyjął posadę inspektora 
Mryk jedwabnych w Lyonie, gdzie zjednał sobie niechę^f robotników, którajr 
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B«kład*li teny wygórowane n* tkaniny wzorzyste, w przekonania ie tylko 
oni zdolni są je wyrabiać^. Ody przełożenia yaacanaona nie akatkowały i ro- 
botnicy na wamnki podawane przez niego przyatad nie chcieli, zapowiedział 
iM^ ze zbadnje oała, ktiry ich bidzie zdolny zastąpić. Jakoż przystąpił do 
pracy, robotnicy z obawy aby aatomat im nie dorównał lab ich nawet nieprze- 
•zedł, wrócili do pracy. Automat rzeczonego osła znajduje się w konserwa- 
toryjam sztuk i rzemiosł w Paryżu. Zbiór machin i aatomatów swoich prze- 
kazał królowej, lecz reklamacyje intendentów handlu sprawiły, ie zbiór ten 
przeaizedł w róine ręce, a niektóre przedmioty dostały się niejakiemu Dumou- 
tin'owi, które je okazywał w Niemczech i słynne owe kaczki mosiężne sprze- 
dał profeasorowi Beireis. Obecnie większa część zbioru Vauoanson'a znaj- 
duje się w konsierwatoryjum sztuk i rzemiosł w Paryżu. 

YMICtase ( PałliS cłausa\ wieś w południowe) Francyi, o 4 mile od Avi- 
gnon, w malowniczej dolinie, słynna pobytem Petrarki, który jej powaby 
w lisCaeh i sonetach swoich uwieczniŁ Zt%d o ćwierć mili, z skalistej pie- 
czary, wypływa opiewany przez poetę Sorgue czyli Sorgues, mały strumień, 
który wBzakze zaraz od źródła szeroko rozlewa, w szumiących ze skat 
bieży wodospadach i przebiegłszy 5 mil śród uroczej okolicy, wpada o milę 
od Avignon do Rodanu. W r. 1809 wpobliżn groty zkąd ten strumień wy- 
pływa, wzniesiono pamiątkowy na cześć Petrarki obelisk;, pokazują także 
miejsce, gdzie stał domek poety, lubo ślady jego czas zniszczył. Od tej 
miejscowości bierze nazwę departament Vaucłuse, w skład którego wchodzi 
dawne prowansalskie hrabstwo Avignon i Venaissin i księztwo Oranii, 6S mil 
kwadratowych powierzchni i 96i,000 mieszkańców, w liczbie tej około 5,000 
kalwiaistów liczący, na 4 okręgi: Avignon, Orange, Apt i Carpentras z głó- 
wnem minatem Avignon, podzielony. Zaledwie czwarta część tego kraju jest 
płaską, do doliny Rodanu należącą; resztę przerzynają odnojsfi gór alpejskich 
a z tych najwyższa Mont-Ventoux, 6,900 st. wysoka. Zbudowana na jej 
szczycie kaplica, jest celem pobożnych pielgrzymek. Nazwa góry pochodzi 
od panujących tu szkodliwych wiatrów (tenij wiatr). Nawodnienie departa^ 
■entu, oprócz Rodanu i Durancy, stanowią pomniejsze rzeczki i kanały, 
a z tych iiąjznaczniejszy Crillon. Powietrze zdrowe, grunt stosownie do 
wzniesień, roznuiity. W dolinach wylewami rzek użyźnianych, rosną dobre 
wina, figi, oliwki, południowe owoce i wyborne jarzyny. Starannie pielęgno- 
wane morwowe gaje sprzyjają hodowli jedwabnictwa. Inne okolice dostar- 
czają tylko marzany, ziemiaków i zboża; górzyste zaś obfitują i w lasy i pa- 
stwiska, rezstę zajmują nagie skały. Bydło w średnim gatunku; ze zwierzy- 
■y, najtieznlejsze zające, króliki i ptactwo, mianowicie drapieżne w górach. 
Kopalnictwo dostarcza żelaza i węgla kamiennego. Głównym charakterem 
mieszkańców jest dobroć, uczciwość, oszczędność, wesołość, obok głębokiej 
religijności i upodobania do uroczystych obchodów kościelnych; głównem zaś 
MtmdnienieiB, rolnictwo, hodowla bydła, sadownictwo, jedwabnictwo, wyrób 
wina, papiem, sukna i t. p. Oprócz Avignon (ob.) i Orange (ob.) znaczniej- 
sze miasta są: Carpentras, nad rz. Anzon, w stronie południowo-zachodniei 
od Mont-yentouz, niegdyś stolica hr. Vanaissin i siedlisko biskupa, z pięknym 
■owoczeanym wodociągiem, starożytną katedrą, publiczną biblijeteką o 99,000 
tomach i 9,000 rękopismacb: ludność 9,800 mieszkańców wynosząca, trudni 
•ię gównie oprawą marzany. Apt nad rz. Calavon, z mostem którego budowę 
przypisują ezazom Juljusza Cezara, 6,000 mieszk., słynie rękodziełami i wy- 
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robem cukierków. CtnaiUon nad Oaraucą, połosłone w tak zwanjnn ogrodtit 
Prowanojiy ma 7,900 nieaik. 

▼utOBCOnrt ( Wilhelin)^ francuski generał i laakomit/ hiatorf jograf wo- 
jen, nrodsony w Wiednia w r. 1779 % rodziców fhmcaikiego pochodseDia, 
wychowanie odehra} w Berlinie, dalaze zaś ukształcenie we Franoyi, gdzie 
uczestnicząc ruchom rewolucyjnym, w r. 1791 wi4zedł jako porucznik do puł- 
ku piechoty. W wyprawach wojennych r. 1799 i 1799 dowodził lMit»iyo- 
nem, zawsze zdolny i waleczny. W r. 1794 po krótkiej niewoli wysiany 
był do armii włoskiej. W r. 1797 Bonaparte mianował go dowódzoą artylle- 
ryi Cizalpińskiej rzeozypospolitej w stopnia majora. Po rewolucyi 18 Bru- 
mair'a przeszedł do generalnego sztaba, posunięty w r. 1800 na pułkownika. 
W następnym roku dowodził artylleryją we Włoszech. W r. 180ft przyczy- 
nił się do zwycicztwa, jakie Masseiia odniósł nad areyks. Karolem nad Bron- 
ce i Tagliamento. W r. 1807 Napoleon wysłał Vandoncoart'a do Bpiro w ee- 
In uorganizowania wojsk Ali-paszy. W r. t808 został generał-adjatantem, 
w r. 1809 komendantem Tyrolu i generałem brygady. W kampanii rossyj- 
skiej r. 1819 był pod rozkazami ks. Bagenijusza, lecz złożony chorobą w cza- 
sie odwrotu w Wilnie, dosti^ się do niewoli. W. ks. Konstanty, ceniąc jego 
wysokie zdolności; poruczył go staraniu swego nadwornego lekarza i w ro- 
ku 1814 odesłał do Franoyi, gdzie wszedł w słaźbę Bourbonów Za Stu Dni 
Napoleon mianował go inspektorem gwardyi narodowej w Alzaoyi. Za dru- 
giej restauracyi, skazany zaocznie na .śmierć, przebywał w Monachium, zlu|d 
w r. 1791 udawszy się do Piemontn, chwilowo dowodził armiją konstytuc3rj- 
ną. Wkroczenie austryjaków zmusiło Vaadoncourt'a szuka<($ achronieiila 
w Hi^izpanii, zkąd znów w r. 1899 po wejiciu wojsk firancuzkich, moaial 
uchodzid do Anglii. W r. 189S otrzymał pozwolenie fiowrota do Franoyi 
z zaliczeniem do rezerwy. Z pnie jego w dnikn znanych, znaczniejsze zą: 
HiaUnre de cnmpagnes (tAnnibal en Italie (Medyjolan, r. 1819, t 9, z atla- 
sem); Memoireft pour sertir a thtsioire de la campogne de Rmme en 1812 
(Paryi, r. 1815, z atlasem); Polityczne i milttarne pamię^mki o wyspach 
Jońsktch f Epir ze (po angiel. Londyn, r. 1S16); Ht9tnire den campaneM 
d Italie en 18 in et 1814 (MOnch. i Lond., r. 1817, z atlasem); Histoire de la 
guerre dcs francais en Allemagne en 1813 (Paryż, r. 1819, z atlasem); K^ 
statre des campagnes de 1814 et 18 U en France (Parys, r. 1896, t S); AK- 
stoire politique et militaire du prmce FAtgine.tice^roii Italie (Paryi, ro- 
ku 1897, t. 9). 

▼anlabeUe (Achlles Tenallle de), historyk flrancuzki, ur. w departamenefo 
Tonne w 1799 r., początkowo pracował w prefekturze, następnie przybywssjr 
w 1894 r. do Paryża, poświęcił się dziennikarstwu. Po upadku Karola X 
stał w opozycyi zaprowadzenia systemu monarchicznego. Od r. 1898 nałeial 
do wydawnictwa dziennika National^ obok czego wydał i ważniejsze pra^e, 
jak: tllistotre de VF.gypte modernę de 1801 a 1833 (189S, tomów 9) i W- 
stoire de deujc restauratiom (1844 i następn., tomów 8; wydanie 9-e 18S7>, 
dzieło którego sumiennemu wykończeniu poświęcił lat piętnaście. Ma 
tej ważnej pracy, Yaulabelle nie przyjął ofiarowanej mu od rsądm 
tymczasowego posady ambasadora w Londynie i Berlinie. Wybrany depulo* 
wanym zasiadał w komissyi do nakreślenia ustawy, nadto był przewód tiies%^ 
eym w wydziale oświecenia. Genami Onvaignac mianował gc ministreua 
oświeceni.! po p. Carnot. Po dritu 10 Onulnti siał po stronie umiarkowanej 
opozycyi przeciw napoleońskiej polityce, !i:łD«iując za zniesieniem !vliibó%v. 
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YMdiMte — Vega I5i 

•fiat U B»poj6w i f Mliąe wyprawę do Rsyma. Nie wybrany do igromad że- 
nią pnwodewesego, neonąl ni^ s widowni polityesnej. Odląd poświ^il swą 
pfMf M wykońcjMiiie Bietoryi dwónh EeeUiiir»eyj; pnyfotoweł nedio dsielo; 
UitUdre de la manarełrie dfi JuiUefy de la deuziime ripublfcue et du eeeond 
Empire. 

fMąiaUl (Ludwik Mikołaj), ohemik nrununki, arodsil się 17«S roko 
w SeiiC-Andj^ de Berteaiix, w departMO^eie Calvidos, naaki pobierał 
w looen a od r. 1780 słacliał ehemii i ftirmaeyi w Parjria. Od 178S — 91 był 
IMnocBikien Fonreroy do preygotowywania preparatów chemicsnych. Żale- 
Iwte BoaUl esłonkiem akadenii aaak, gdy ta w i79S r. mieaiona została; 
foejeai vd»ł aic jako pierwszy fiirmaeeota do szpitala wojskowego w Metan, 
lees w rok później powołany został do Parysa na inspektora górnictwa. Od- 
myty o probieretwie, miewane pnez niego z poleoenia rząd o dla nczniów 
akademii górniezej, zjednały ma posadę a^onlcta ehemii w instytucie poli- 
leeHniozoyoi, po sałoienia zaś instytaio został jego członkiem. Zająwszy po 
Garaler katedrę chemii w kollegijam firaneazkiem, ztoiył urząd inspektora 
Sórniclwa a przyjął kierunek nowo załoionej szkoły ftirmaoyi. Po śmierel 
Anigniard'a zostia profebsorem chemii w ogrodzie roślin, w r. zaś tSll po 
roureroy zajął katedrę chemii w Multeeie lekarskim. W r. 1899 przeszedł 
la spoczynek; umarł w Dozuló (Calvados) 1899 r. Dat się poznad iiajpraód 
sdkryeiem eliromu i glicyny; liczne jego rozbiory chemiczne, należące do naj- 
^ekładniejasych z owego 6zasu, znajdują się w Annalee de ehimie (1TO7 — 
1819), wiele z nieii dokonał wspólnie z Pourcroy. Cenione w swoim czasie 
Melo jego: Manuel de teesayeur (Paryż, 1819), obecnie poszło w zapo- 
mnienie. 

TanhaU, ob. Foxai. 

Yeidttias (Piotr), ob. Wedelieki. 

V6^ (Bmanuel), doktor teologii, professor akademii wileńskiej, portugal- 
•syk, urodzony w Coimbra 1556 r., wstąpił do jezuitów 1571, długo w Wil« 
■ie był professorem teologii i staczał iwawe a głośne w swoim czasie dy- 
sputy z róinowiercami polskimi, mianowicie zaś walczył piórem i wymową 
se sławnym Wolanem (ob.). Powołany następnie do Bzymu, tamie życie za- 
ktścsji w r. 1648. Z pomiędzy licznych jego dzieł na Litwie wydanych, 
ważniejsze są: 1) De tero eł unico Primalu D. Peirij Apostolorum Prmcipie 
(Wilno, 1680, w 4-ce), dzieło rzadkie przedrukowane w Rzymie 1640 roku. 
t) Depio et %n Eccleeiajam inde ab Apoetolie reeepHsaimo euUu SS. fma-^ 
gńium adtereus impmm et famosum libeUum a Volano guodam ediłum 
(tamie, 1684, w 4-ce; wydanie 9-e, bez miejsca, 1586). S) AeeeHiones theih' 
bęhae de Augufflisnmo BuekansUae Saeramento (tamie, 1585, w 4-ce. 
4) EoangeUra ei apoeiolica doetrina de dwinieetmo et fremendo Miasae ea* 
erUhio (taaiie, 1586, w 4-ce). 5) DeprineipUe Fidet (tamie, 1586, w 4-ce). 
i) be euUu el intoeatione Sanetomm contra librum Polani de Idolatria /«- 
iuBarum (tamie, 1686, w 4-ce). 7) De tita ei miraeulis Udheri, Cakiniy 
HBeeae (tomie, 1686, w 4-ce). 8) Dieputatio theohgiea de dieinbuUone 
fpekarisHae sub altera tantum^ tel ulracue spede (tamie, bez ruku, w 4-ce). 
9) PouK Samoeatinianis Dei Optsgnatio ae aeternae Chrihti generatidnh 
lerpegue Deitatis defeneiOy contra Blandraiam ei franctscum Datoidem 
(iriedeA, 1690, w 4-^). F. M. S, 

▼ffik (Garcilaso, właściwie Oareias Łase de la), naswany ksiąięciem poe- 
zyl bisflipnankiej, urodził się 1669 r. w Toledo. Wcześnie umysł swój rozwi- 
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ist Tęga 

nąl przez zgłębienie poetów rzymskich, mianowioie Wirgiliusz*, i wloekieh^ 
^wnie Petrarki. Wst^piszjr w szeregi srmii Karola V, walczył we Wło- 
szech, w Nieizezech przeciw Tarkom, wreszcie jako dowódca oddziała 
w czasie wyprawy cesarza do Franoyi w 15S6 roka poległ w pobliża miasla 
Frejos. Połoiył wielkie zasłagi co do rozwoja poezyi hiszpańskiój; on głów- 
nie po Boscanie był krzewicielem poezyi włoskiej w Hiszpanii. W sonetach 
i kanzonettach naśladował Petrarkę i innych mistrzów włoskich; największą 
sławę zjednały ma sielanki, w których obrał sobie za wzór Wirgiliassa 
i Sannazara. Zbiór jego dzieł, Obras^ wydał Azara (Madryt 1766); piękne 
wydanie wyszło na widok pabliczny w Paryża 1898. 

Tefft (Ynca Garcilaso de la), historyk, ar. w Cazco w Ameryce r. 1540 
nmarł 1690. Napijał Camenłarioa realeSj gue tratan del or^en de los 
Yncaa reyesy gue fUeron del Peru, de su idolatria etc.^ eon ha historia ge-- 
neral de Peru (9 tomy, Lizbona, 1609—17) i La Florida del Ynea (Lizbo- 
na, lOOft). 

Totit (Lope Felis de Vega Carpio)^ najpłodniejszy i obok Calderona najge- 
nialniejszy z poetów dramatycznych hiszpańskich, potomek starożytnego szla- 
chetnego roda Kastylijskiego, urodził się r. 1569 w Madrycie. W dwana- 
slym roku iyoia joi napisał kilka komedyj. Wcześnie wstąpił do słazby 
wojskowej; póiniej kształcił się na aniwersytecie w Alcala i w Salamance. 
W r. 1589 znów wstąpił w szeregi armii i w tym czasie napisał piękny poe- 
mat £0 hermosura de AngeUca^ szczęśliwie naśladowany wedłng Arioste, 
drahowany w r. 1609. W tymże roka okazał się ronuins jego pasterski 
Arcadia. Następnie miał adział w wyprawie wielkiej floty wysłanej przez 
Filipa II przeciw Anglii. Powróciwszy ze szczątkami tejie floty do Hiszpa- 
nii, adał się do Madryta, zkąd z powoda pojedynka astąpid zmuszony, prze- 
bywał częścią we Włoszech, częścią w Walencyi. Później obrał sobie zawód 
duchowny i wstąpił do zakonu Ś-go Franciszka. W tym czasie sława jego 
jako poety wzniosła się do najwyższego szczjrtu, pomimo zabiegów występu- 
jących przeciw niemu zawistnych współzawodników. W r. 1618 został 
mianowany protonotaryjuszem stolicy apostolskiej przy archidyecezyi w To- 
ledo. Wkrótce potem napisał pod nazwiskiem Gabriela Podocopeo monologi 
SolUoguios a DioSj treści ascetycznej, z równem przyjęte upodobaniem jak 
inne jego otwory. Poemat historyczny Corona tragicay na cześi^ Maryi 
Sztuart w r. 1697 napisany, dedykował papieśowi Urbanowi VIII, za co był 
przez tegoi orderem S-go Jana zaszczycony. Umarł w Madrycie 1695 r* 
Niezrównana płodnośd twórczości Vegi jest podziwienia godną. Pozostawił 
dwie epopeje: Angelica i La JerusaUm conguiskrda; pięć poematów mitolo- 
gicznych: Orce, Andromedoj PhUamela^ OrfeOj Proserpina; cztery wielkie 
poemata historyczne: San IsidorOy La Dragoniea^ La corona tragica^ La o/r- 
gen de la Almudena; komiczny poemat bohaterskb La Gatomaguia; kilka 
poematów opisowych i dydaktycznych, jako to: La deseripiion de la Tapada^ 
El Laurel de ApotOj La Madalena^ EL nueoo arte de haeer eomedias; prócz 
tego mnóstwo sonetów, romansów, od, elegij i t d. Leoz największą sławę 
ąiednały mu komedyje, których- do r. 1699 napisał przeszło 1500, a nadto 
znaczną liczbę innych utworów dramatycznych; około 990 sztuk dla sceny 
przeznaczonych jest umieszczonych w zbiorze Comedids (98 tomów;^adryt, 
1604 — 47). Vega jest nietylko rzeczywistym załośycielem hiszpańskiej 
sceny narodowej, ale nadto jednym z największych autorów dramatycznych 
wszystkich czasów. W opisach swych, sytoacyjach, w przedstawienia cha- 
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rakterów tak wiernie oddaje natarc i tak czysto jest narodowyn, ii prsez ko* 
nedjrje jego moxna do8<$ dokładnie obecnad się ze zwyczajami i powszedniem 
iyeiem hiszpańskiem z owyeb czasów, we wszystkich dązno^ciacli i odeie- 
niai^h. Jeżeli niiej stoi od Szekspira pod względem zgłębienia dachowej we- 
wnętrznej istoty człowieka, natomiast co do nataralnego oddania życia ludo- 
wo*narodowego jest niezrównanym. Z niezmiernej ilości dramatów i korne- 
dyj Vegi, przytaczamy jako najv;ięcej geniusz i kieranek jego cechujące: Los 
tres diamantesy La fuena lasttmosa. La dtscreta enamorada^ La dama me^ 
Irndrosoj La moza de CaniarOy Las bharrias de Belisa. 

Tęga (Jerzy Baron), matematyk, urodził się 1754 r. w Zagoricy, w księ- 
stwie Karyntyi, z abogich rodziców; naak slachał w liceom w Lablanie i po 
nkończenia stndyjów filozoficznych został inżenierem przy spławach. Później 
wszedł do artyijeryi. Dawszy się z pism swoich poznad, mianowany podpo- 
mcznikiesi, został naaczycielem matematyki w pałka dragim artylleryi polo- 
wej. Prsy organizacyi korpasa bombardyjerów, w stopnia majora został pro- 
fesorem matematyki przy tymie korpusie; następnie postąpił na pod pałko w- 
■ika czwartego pułku artylleryi. Kampanije przeciwko Tarkom i Francazom 
odbył z odznaczeniem się; w r. 1800 wyniesiony został do godnoici barona; 
t6 Września 1809 r. znaleziony został nieiywym w Dunaju a dopiero w SO 
hit później wykryło się, ie sprawcą morderstwa na jego osobie dokonanego, 
był pewien młynarz. Vega wielce śię przyczynił do upowszechnienia znajo- 
aioźci matematyki. On pierwszy wprowadził analizę da szkół artylleryi. 
Największą sławę zjednał sobie wydaniem TabUe logarytmów (9 (omy, 
Lipsk, 17Sd) odznaczających się poprawnością wydania i obfitością zawartych 
w nich przedmiotów. HOlsse w Lipsku 1840 r. zrobił nowe wydanie tych 
tablic zupełnie przerobione i poprawione. Do podręcznego użycia przy ra- 
chunkach zwyczajnych wydał: Logarilkmiseh^trigonomeirisches Handbuch 
(Lipsk, 179S; wydanie 97-e, 1854). Wielką zasługę położył przez ogłosze- 
nie dzieła: Tkesaurus logarithmorum compMus (Lipsk, 1794). Chronologija 
zawdzięosa mu gruntowne i łatwe do zrozumienia dzieło: Anleiiung tur ZHt^ 
kunde (Wiedeń, 1801). Pracował takie nad porównaniem miar i wag roz- 
maitych krajów i ogłosił w tym przedmiocie: NatUrlicher Mass^M&nz-^und 
GeiBkktssystem (Wiedeń, 1809). 

▼ehse CKaról Edward , dziejopis niemiecki, urodził się r. 1809 w Freiber- 
gn, w Saksonii; ukończywszy nauki gimnazyjalne w ternie mieście, udał się 
oa uniwersytet do Lipska, następnie do Getyngi, gdzie się kształcił w nauce 
prawa. Później otrzymał posadę archiwisty w drezdeńskiem archiwnm pań- 
stwa. W r. 1898 udał się z Separatystą Stephan'em do Missouri w Amery- 
ce, zkąd jeszcze w końcu tegoi roku przybył z powrotem do Europy. Zwie- 
dziwszy Niemcy, Szwajcaryję, Francyję i Angliję od r. 1859 zamieszkał 
w Berlinie. Najważniejszą pracą jego jest oBszerne dzieło: Geschiehie der 
deuischen Hofe seit der Reformation (Hamburg, 1851). Z innych pism 
yehse*go wymieniamy: GescMchte Kaiser Otfó*s des Grossen (Ziitau, 1898); 
Tafeln der Weti^und CuUurgesckiehłe (Drezno, 1894); Yorlesungen Uber 
^eUgescMckte (9 tomy; Drezno, 1849); Shakespeare ais PolUiker^ Psycha^ 
log und Diehłer (9 tomy; Hamburg, 1851). 

▼oit (Filip), malarz niemiecki, urodził bię w 1799 r. w Berlinie. Po matce 
był spokrewniony z mojieszem Mendelsohnem a pasierbem Fryderyka Schle- 
gla, który, zdaje się, nadał mu ów mystyczny kierunek, jakim tchną utwory 
jego pendzla. Ukończywszy artystyczne studyja w Dreźnie, brał ad ział 
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w wojoie o olepodległosd) poesen od r. 1815, wnis z CorMliii8'efli, Over- 
beek'em i Schadow'em pracował w Es/aie nad firosIcMii liistoryi Jisefti 
w VilU Bartholdy. Jego Siedm lat iymycA iialośą do najlepssyoh utworów 
nowoczeanej ostaki niemieckioj. Inne jogo obrasy, jak: Tryumf ReUgu 
w galeryi Wat/kattskiej. sceny z Raja Oaiite'go w Villa Massizii i Marf/Ja 
Królowa Niebay wielki obraz ołtarzowy w Trinita de'Moiiti w Rzymie, obu- 
dziły powszechne zajęcie. Powołany na dyrektora inztytata Stidefa do 
Frankfurtu n. M. którenin przewodniczył do r. lSd3, wydał cały szereg 
arcydzieła sztyciiem i litograliją rozpowszechnionych. Wymienimy znacz- 
niejsze: S. Jerzy w kościele w Bensheim, dwie Maryje przy grobie i freski 
w wspomnionym instytacie przedstawiające chrys^janizm, wnoszący de 
Niemiec światło i sztakę, z pobooznemi postaciami Italii i Germanii. Dzieło 
to, które znawcy zaliczają do najpierwszych tego rodzaja otworów w Niem- 
czech, w całej wielkości talent aatora uwydatniło. Wysoka symbollezBA 
treśd idzie tu w parze z pięknością oddania sn zegółów. Treść i układ, po- 
mysł i wykonanie łączą »i^ w najpiękniejszej harmonlL Tenie instytut posiada 
nadto Tarcze AehiUesaj podług opisu Homera. Nabycie przez zarząd instytirta 
obrazu Lessinga „Hus^ I niejakie ztąd poróinienia pomiędzy obu mistrzami, 
skłoniły Veit'a do przeniesienia swej pracowni do Sachsenhausen. W 184tf r, 
ukończył Wniebowzicde Maryi do katedry frankfurckiej, jakoted zamówione 
od króla pruskiego Maryje przy grobie, parabola o właściwym Samarytaninie 
i ciemności egipskie. W 1847 r. wykonał fk^ski w nowym kościele berliś- 
skim: „Oloryflkacyja wiary chrześcgańskiej w zjednoczeniu z panującym do- 
mem pruskim.* 

Y6tt (Jsn Bmmanuel), ksiądz: dwa jego d^sieła, tłomaczył z niemieckiego 
ksiądz Stanisław Chołoniewski, a mianowicie: Narzcdzia męki Chrystusowymi 
(Wilno 1849); Słowa nieprzyja^ Chrystusa (Wilno 1843> 

YeUUMiaeS de 8ilVE (don Dlego), malarz hiszpański, ur. w Sewilli 1599 
roku, obrawszy sobie naturę za wzór swoich artystycznych studjów, wiernie 
ją odtwarzał, malując najprzód przedmioty komiczne, niekształtne, ruchliwe, 
pełne dowcipu czyli tak zwane bambocciady. Potem kształcił się na dziełach 
mistrzów szkoły flamandzkiej i włoskiej, w tym celu w r. 1699 udał się do 
Madrytu, gdzie niebawem został malarzem nadwornym. Z bawiącym tamie 
czasowo Rubensem wszedł w stosunki przyjaźni. Otrzymana od dworu po- 
moc posłużyła Velasquez'owi do odbycia w r. 1699 podródy do Włoch, gdzie 
kształcąc się na wzorach mistrzów wenecyjańsklch, RaAiela 1 Michała Anioła, 
uczynił znakomite postępy w rysunku i kolorycie. W 1691 r. powrócił do 
Madrytu. W celu założenia akademii malarstwa, powtórnie w r. 1748 wy- 
prawiwszy się do Włoch, nabył tu wiele obrazów, posągów i popiersi. 
W 1651 r. powrócił do Hiszpanii 1 wtedy wykonał obraz królewskiej rodziny 
znany pud nazwą Familijaj za co w r. 1658 wyniesiony został do godności 
szlachcica. Yelasąnez umarł w Madrycie d. 7 Sierpnia 1660 r. Z dawniej- 
szych jego obrazów, znaczniejszy Sosiu>oda (Aguador) w pałacu madryckim; 
z późniejszych (oprócz wielu portretów osób królewskiej rodziny, jak np. Fi- 
lipa IV), godniejsze uwagi: Bracia Józefa^ Hiob, Mojiesz wydMtyty z Nilu, 
Lot z córkami i wiele obrazów rodzajowych, jak: Prządka, pasterz, człowiek 
z kartą papieru (w galer, drezd.) i inne. W utworach Velasqueza znawcy 
słusznie chwalą wierne oddanie natury, piękno w portretach i umiejętne za- 
stosowanie światło-elenia i perspektywy. 
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YMft CKiffimm rut der), aalars hollenderaki, ar. 16lf r. w AmstordMiie, 
16^ J»B» WyntnU) iialeiy do rsę da najsankoaiitfiyGh malarzy krajobrazów. 
Uizarl 1679 r. Z dzieł jego nąjwiceej się odznaczają sceay z dycia paaler- 
akiego. Oiywiony koloryt, piękne effekta dwiatta, poprawny i natnralny ry- 
sanek ną jego ^ówneini zaletami. Dla kilka słynnych malarzy malował po- 
stneie laidzi i zwierzi|t w ich kraJolMiizaeli. Dzieła jego w rodnych umieszcza- 
ne galeryjaeh należą do najlepszych utworów szkoły hollenderskiej. Inni 
znakomici malarze tegod nazwiska byli Jezaiasz Mn der VeŁdej ur. w Leo- 
dyjom r. 1597; i brat tegos Jan tan der Velde^ ar. w Łeodyjum r. 1699; 
pierwszy z nich przedstawiał bitwy i potyczki, diugi był malarzem krajobra- 
zów. — WUkeŁm tan der Ifelde etarszgj znakomity malarz widoków morskich, 
nr. 1610 r. w Łeodyjum, omarł w Londynie 1696 r. — 8yn ostatniego WUhebn 
eon der Velde młodei^^ jeden z najsłynniejszych, a może największy malarz 
widoków flMrskicb, ur. 1666 r. w Amsterdamie, nmarł r. 1707 w Londynie. 
Dzieła jego w tym rodzaju sztnki doszły do najwyższego stopnia doskonałodci. 

YcMo (Franciszek Karol yan der), ulubiony w swym czasie powiedciopisarz 
niemieoki, nr. w Wrocławiu 1779 r., kształcił się tamie w gimnazyjum, na- 
stępnie uczęszczał na naukę prawa w uniwersytecie w Frankftircie nad Odrą. 
SSajmował kolejno rodne urzędy w sądownictwie. W r. 1896 przybył jako 
komissarz sprawiedliwodci do Wrocławia, gdzie umarł r. 1894. £ licznych 
jego powiedci przytaczamy: Die ErzHufen^ Die Eroberung ton Mexido, Die 
Udkiensteinery Arwed Gf/UensHernaj ter bóhmisohe Mdgdekriegy Chrieiine 
und ikr Hofj Die GeeandiwhafUreUe naeh CMna^ i t d. 

YeldOkO (Henryk von), WestAilczyk, twórca sztuki poezyi dworskiej nie- 
mieckiej i jeden z pierwszych poetów miłosnych (Minnes&nger) niemieckich, 
próez wielu piedni erotycznych (Minnelieder), napisał poemat Bneit, nie we- 
dług Eneidy Wirgiliusza, lecz naśladowany z poematu firancuzkiego. Około 
r. 1180 przebywał na dworze w Kleve, a gdy Ludwik landgraf Taryngii za- 
dlabił w tymże czasie hrabiankę z tego domu, Yeldeke w jej towarzystwie 
udał Mię na dwór turyngski. Od Veldeke rozpoczyna się nowa epoka w histo- 
ryi poezyi niemieckiej; on bowiem pierwszy według wzorów francuzkich roz- 
krzewił sztukę poezyi dworskiej w Niemezech, jako twórca jej był nader 
wysoko ceniony, a najznakomitsi poeci XIII wieku byli jego naśladowcami. 
Przyliywszy do Turyngii przeniósł nowy rodzaj sztuki poetycznej z okolic 
niższego Eenu na dwór turyngski, lak ii wkrótce Risenach wraz z Wartbur- 
giem stały się głównem niemieckiej poezyi dworskiej siedliskiem, gdzie naj- 
więksi poeci owego czasu przebywali. 

▼oHlS (Ursinus flasper), wierszopis łaciński o rzeczach Polski, rodem ze 
Świdnicy na Szląsku, ijl w KVI wieka. Nauki ukończył w akademii Kra- 
kowskiej. W póiniejszym czasie przebywał na dworze cesarza Ferdynanda. 
Poesye jego do literatury polskiej naleiąoe są: 1) Ad Sigiamundum Regem 
Póbmiae Poema Aeroieum (Kraków 1614, w d-oe). Obejmuje wiele szczegó- 
łów historycznych o wojennych działaniach króla Zygmunta I. 9) De frmm 
Regam: Vladialai Hungartae^ Ludatiei Bohemiae^ et Sighmundi Polaniae 
Gonieniu m urbe Poananieneis A. D. 1516. Epistoła compendiaria heroieie 
tereibwf compoeiia (Wiedeń 1616 w d-ce, przedrukowany w M. Frechera 
i B. Stroiiasa Rerum Germanicarum Scriptores (tom II, str. 616—679). 
6) Ejriihalamion in nuptOs Sigiemundi Jagietłonii Regia Potoniie et Bonae 
Sfofiiae (Kraków 1617, w 4-ce, przedrukowane póiniej razem z innemi dzte- 
łaau Yelinsa, oraz w zbiorze Oratora DeUtiae Pośtarutn Germanorum^ tom VI, 
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•tr, 99i> 4) Geneikiaeon Joannis Dantisdy Sigismundi Polanure Hegi9 w 
OfiHa Caesarea Legah\ (wydrukowany przy diiet»oh Dantyask*, edyeyi 
Boehma). 6) Ad Joannem fJanłśscum Epistoła versibus herokis eonie^Ur. 
(wydmkowany tamie). F. M. S. 

YelteM (miaalo włoskie), należące niegdyś jako stołecsne legaeyl do Pań- 
stwa Kościelnego, liczy 14,000 mieszkaeów; w starożytności zwało się K^- 
trać I było jednem z najwainlejszych w krają Wolsk&w. Po npadkn zwląskn 
Latynów otrąciło swą nlepodległośiS. W ostatnich czasach państwa r»ym^ 
skiego, Velitrae wiele nclerpiało skntklem wojen z €k)tanii i Langobardani; 
później przeszło pod panowanie hrabiów tasknJańsklch, a następnie bezpośre- 
dnio pod papiezkie. It 1744 zaszła ta bitwa, w której król Karol III pobił 
cesarskich i która rozstrzygnęła los Neapolu Bonrbonów. Ta również repa- 
blikanie rzymscy pod Oarlbaldim pobili 19 Marca 1849 r. Neapolitańczjrków. 
Z gmachów poblicznych w Velletri najwięcej zasłagoją na awagę: katedra 
Św. Klemensa, palazzo publieo i pałac Lancellotti. O starożytnościach miasta 
pisali kardynał SteAin Borgia i Klemens Cardinali. W okolicy dożo jest win- 
nic i sadów oliwnych. F. H. L 

▼6^M (Alfred Armand Lodwik Maryja), chirorg firancozki, or. w Bróche 
(Indre et Lolre), 1795 r., syn kowala a zarazem konowała wiejskiego. Jeden 
z sąsiadów widząc w młodym chłopco chęd do naoki, wysłał go do Toors 
w 1816 r. To z zamiłowaniem obok niedostatko, przykładał się szczególniej 
do naok, mających związek z medycyną. Po piętnasta miesiącach osłag 
w szpitalo, został oczniem szkoły lekarskiej w Toors z pensyją 900 fir. rocz- 
nie. Zyskane oszczędnością środki, posłożyły mo na podróż do Paryża w ce- 
la dalszego kształcenia się. To w r. 1891 okończył szkołę praktyczną, a we 
dwa lata potem pozyskał stopień doktora. W 1890 r. został chirorglem szpi- 
tala Pitió, a w r. 1 895 otrzymał katedrę kliniki chirorgicznej. ^ W 1849 po- 
wołany na członka akademii medycznej, wkrótce po Larrey'a został członkiem 
akademii omiejętności. Velpcatt jest aotorem wielo dzieł i rozpraw z zakreza 
chirorgii i medycyny, z których ważniejsze: Traite fPanaiamie ckirurgieate 
(9-gie wyd. 1897 r. t. 9 z atlasem); Ariniomie ehirurgieaU^ ginirale et tapth- 
graphique (9 t. z atlasem); IraUi de tart des aecouchements (9-gie wyd. 
1899, t. 9); NouveQux iliments de midecme operaUrire (1899, t. 4, z atlasem), 
dzieło bardzo ważne i dokładne; Embryologie ou otologie kumame etc. 
z wspaniateml tablicami, praca oważana za najważniejszą tego aotora; Manuei 
1>ratique des maladies des yeux (1840, t. 1); Traiti des maladies du sełn 
et de la region mammaire (9-gie wyd. 1858), oprócz mnóstwa rozpraw oso- 
bno wydanych, lob w czasopismach lekarskich zamieszczonych. 

YelSS, ob. Welsz. 

YelUieini (Aa;ę:a8t Ferdynand, hrabia von), znakomity górnik i archeolog:, 
orodził się 1741 w Harbke pod Helmstedt, z wielką gorliwością poświęcił się 
górnictwa i w młodym wieka został wyższjrm orzędnikiem górniczym w słaś - 
bie hanowerskiej, lecz pragnąc oddad się wyłącznie pracom naok owym, joś 
w r. I777słażbę rządową opuścił i osiadł w majątko swoim Harbke, gdzie 
nmarł 1801 r. W piśmiennirtwi^dał się poznać zaszczytnie pismami, które 
wpłynęły na postęp mineralogii i górnictwa jak: Grundriss einer Miperatofcie 
(Bronświk, 1781); Ober die Bildung des Bazrits (Lipsk, 1786); Ober ełn^s 
ffauptmdpgel der EtsenkUtten m DeutscAtand (Helmstedt, 1790), lecz wzbó* 
gacił także naokę starożytności nowemi spostrzeżeniami i objaśiiienlaini 
w nczonych rozprawach: Uber tasa murrAina (Helmitediy 1791); Vermv(Aung 
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Aber die Portland-ya^e (U^mi^j 1791); Ober Memnons Btldsdule, Nero^s 
Smaragd und die Kunst der AUen^ in Stein und Glas zti schneiden (tamże, 
1794> Uber die Onyxgebirge des Ktesias und den Handtl nach Ostindien 
(Umiey 1797); V(m den goldgrabenden Ameisen und Greifen der Alten 
(Umie, 1799)« Wasystkie te pisma i niektóro inne zebrane razem, wyszły 
p. t: Sammbing einiger Aufsdize i t. d. (Helmstedt, ISOO). 

Ycllllll (po włoska: I41 Val TeUina\ ziemia włoska nad wyższą Addą, obej- 
mająca w znaczenia obszerniejszem trzy ziemie, Chiavenna, Val Tellina i Bor- 
raio, które w Wiekach Średnich stanowiły ozcś^ Lombardyi i należały później 
do książąt medyjolańskich; r. 1619 odstąpione zostały przez nich kantonowi 
Oryzonów. Podczas wojny trzydziestoletniej, kraj ten nabrał pewnej ważno- 
ści strategicznej i politycznej skatkiem osiłowań Aastryi, panującej wówczas 
w fliszpanii i w Medyjolanie, zęby zajęciem Veltlina atrzymać bliższą kom- 
manikaoyę między Medyjolanem a dziedzicznemi krajami niemieckiemi. Fran- 
cyja jednak a jęła się za Gryzonami, którzy też pozostali w je^o posiadania. 
R. 1797 Yeltlin wypowiedział posłaszeństwo rzeczypospolitej Gryzońskiej 
i d. 8 Października wcielony został przez Bonapartego do rzeczypospolitej 
Cyialpińskiej. Od r. 1804 stanowił pod nazwą departamenta Adda częśd kró- 
lestwa włoskiego, zas od r. 1814 pod nazwą delegacyi, później prowincyi 
doiłdrio, czężd królestwa lombardzko-weneckiego. Stolica Sondrio liczy do 
$,000 mieszkańców, ma wielki kościół z pięknemi obrazami, trybanał, izbę 
handlową i przemysłową, gimnazyjam i t. d. Cały kraj otoczony jest naj- 
wyiszemi górami, na których hodaje się wyborne bydło rogate; wydaje oraz 
miód, wino, drzewo, jedwab', marmar i żelazo. Nizkie okolice Addy i Mairy, 
oraz przedgórza, są niezmiernie żyzne i rodzą szczególnie dobre wino. Oko- 
lice jeziora Como achodzą za niezdrowe. Na awagę zasłagnją dwie drogi 
przez SplAgen i wąwóz Sdlfsen, najwyższe w Baropie, jako też wspaniałe 
wodospady w dolinie św. Jakóba. O pól mili od Chiavenny są rainy miasta 
PlarSy zasypanego we Września 1618 r., przy czem 9,430 ludzi życie atra- 
ciło. W pretorze Morbegno znajdują się słynne wody mineralne Masino. 
Ob. Deserizione delia Yaltellina (Medyjolan, 1899); Romegialli, Storia delia 
YaUelUna (Sondrio, 1894). F. H. L 

YMaiStłB {te comUat yenaissin}, dawniej hrabstwo francuzkiego depar- 
tamenta Yaueluse (ob.) w Prowancyi, od r. 1979 a wraz z pogranicznym 
okręgiem Arignon (ob.) od r. 1948 należało do papieży, którzy, pomimo kilko- 
krolnego, a mianowicie w latach 1669, 1688 i 1768 do 1774 r. odbierania pod 
władzę królów fraocuzkich, zarządzali niem przez swoich rektorów do czasu 
¥deliaej rewolucyi w 1789 r. flrabstwo Yenaissin wzięto nazwę od miasta 
Yenamiue, które, równie jak Carpentras, było początkowo stolicą prowincyi 
i siedliskiem biskupa. Dzieliło się na trzy sądowe okręgi: 1) Carpentras 
a miastami Carpentras, Yenasąue, Yaison, Malaucenne, Pernes, Caderoasse, 
Monteox i 9 innych pniasteozek; 1) 1'Isle z miastami: 1'Isle, Cavaillon, z mia- 
steezkiem Menerbe i słynną wsią Yauclase (ob.); 9) Yauróas albo Yalróas 
z miastem; Valróas, Boalene z trzema miasteczkami. 

YraiĆinłAtrO (miesiąc winobrania), nazwisko pierwszego miesiąca w ka- 
lendarza rzeczypospolitej francuzkiej, który trwał od d. 99 Września do d. 99 
Października włącznie. Dzień 19 Vendómiaire'a IV roku, odpowiadający 
S Października 1796 r. pamiętny jest w historyi rewolncyi firancuzkiej po- 
wstaniem paryzkioh sekcyj, czyli gwardyi narodowej, przeciwko konwencyi. 
Konweacyja w konstytncyi III r. ustanowiła dyrektoryjat złożony z pięciu 
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oMf uprswająey wladsę wykonawesą i dwto ndj prawodswese, (rmd^ |it^ 
oiutet i mdc sUrszyoli), a dla zapobieieiiia knowaniom rojaliatówy wydala po- 
sCanowionlOy mocą którego dwie trzecio oa^^ei oałonków nowych rad prawodaw* 
ciych Biały hyó z llcaby członków konwenoyi wybranych. Poatanowienio to^ 
zbawienne dla ugruntowania instytacyj repnblikańskich, oburzyło reakcyjoniatów 
i rojalistów, którym tamowało wstęp do władzy prawodawc7<ej. Chociai kon* 
atjrtncyja i dekret z nią w związku będące, głosowaniem lada z d. 1 Vendó- 
miare'a IV r., zyskały zatwierdzenie, adało się przeciei ajentom rojalistow- 
akim i reakcyjonistom, którzy się obawiali dyktatary, podbarzyc sekcyje pa^ 
ryzkie i sekcyję Lepelletier, składającą się w większej części z lodzi boga- 
tych i młodych, i aczynid środkowym punktem sprzysięienia. Szczególnym 
sposobem zdołano wkrótce całą gwardyję narodową Paryża aawikłac w to 
sprzysięienie i postanowiono z bronią w ręka konwencyję rozpędzie. W tern 
półcienia konwencyja 19 Vendómiaira zrana ogłosiła się za nieustającą i po- 
leciła generałowi Menoa, dowódzcy armii wewnętrznej, który dawniej po- 
myślnie Jakobinów poraził, rozbroid sekcyję Lepelletier. IMenoa odmówił 
aiycia broni i z tej przyczyny musiał arzędu swego ustąpić Barras'owi, który 
w nocy z 19 iia 1S Vendómiaira przybrał do pomocy sobie w dowództwie 
wojsk młodego generała Bonaparte. Podczas gdy sekcyje pod dowództwem 
generałów Dahouz i Danicana, tudziei wendejozyka Maulevrier i młodego 
emigranta Lafond przygotowywały się do napada, Bonaparte zebrał swoje 
wojska, które razem z azbrojonymi patryjotami wynosiły 8,000 Judzi, osadził 
niemi wszystkie ulice i mosty do konwencji prowadzące i oczekiwał atako^ 
uzbroiwszy także członków konwencyi i zabezpieczywszy sobie odwrót ilo 
Mendon. Zrana IS Yendemiaira sekcyje wystąpiły z bronią w sile 97,000 
lodzi przeciwko pozycyjom zajętym przez wojska i rozpoczęły bitwę około 
godziny 6-tej po południa. Bonaparte przy kościele ś. Rocha, z wybrześa 
Tuljeryjskiego i mostu królewskiego, posypał na sekcyje tak gwałtowny grad 
kartaczy, ze wkrótce one poszły w rozsypkę i ratowały się ucieczką. O go- 
dzinie 6-tej skończyła się walka, w której z obu stron około 400 osób było 
poległych i ciężko ranionych. Konwencyja nie naduiyła korzyści z odnie- 
sionego zwycięztwa, które szczerze uradowało prawdziwych przyjaciół me- 
czy pospolitej. Dwie tylko sekcyje najbardziej skompromitowane, zostały roz- 
brojone, a z dowódzców jeden tylko Lafond, dawny gwardzista królewskie 
został rozstrzelany. 

▼enlotta, wyraz włoski, mniej więcej to samo co zemsta, oznacza rodzaj 
wojny prywatnej, w której żyją między sobą całe rodziny w Korsyce. Po- 
wodem do tej wojny bywa morderstwo którego z członków rodziny, a niekiedy 
nawet i inne ciężkie obrazy; zabid kogokolwiek z nieprzyjacielskiego rodo 
jest jedyneji ostatecznem spełnieniem vendetty, ale ta znów wywołuje po- 
dobną zemstę ze strony krewnych zamordowanego, tak ii vendetta ciągnie 
Mię częstokroć przez kilka lub kilkanaście pokoleń. Nawet prawodawstwo 
francuzkie nie zdołało jeszcze wytępić zupełnie w Korsyce tego zgubnego 
zwyczaju. F. H. L. 

▼cnltaiOi dawne hrabstwo we Francy i, tak nazwane od miasta tegoi imie- 
nia w departamencie Loir-et Cher położonego, od Franciszka I na rzecz Ka- 
rola Bonrbon w księztwo zamienione. Henryk IV, wnuk wspomnionego Ka- 
rola, wstąpiwszy na tron, oddał księztwo Vendóme jednemu z swych pobocz- 
nych synów. Cezar ka. Venddmey najstarszy syn Henryka IV i Gabryel! 
d*Bstróo (ob.), urodził się w 1594 r. W czwartym roku iycla zaręczony 
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I eitką keiceui de Mercoear, oirsTnał od niego BretonUą. DsioekioM b^^e 
wiele dobref o po sobie obieojrwał, póiniej wssakźe sawiMł te oesekiwaiiift. 
Podesms Biftłoleiiio^i Ladwika Xaiy swego prsyrodBiego brata, wiedslony 
dasią i eheiwośeią uwikłał się w koBowania dworu, w roka satf i€$€^ wcią- 
gnięty wrax I swoim bratem Alezandrem, wielkim mistrsem kawalerów mal- 
taśskich we Franoyi, do spisku na Riehelieugo^' osadnony nostał w więiienia 
w Yineennes. W 1699 odzyskawsay wolnośd udał się do HoDandyi. Wpraw-* 
dnie po kilku lataob otmymał wolnoŚ4$ powrota do krajo^ odtąd wsnakie Ri- 
ehelieo pilną nań zwracająo awagę, ngubę mo gotował. W 1641 r* n po- 
dnszesenia ministra, dwaj Msnerae monet oskaiiyli Venddma o zamach na 
zyeie Jlichelieugo. Jakkolwiek aarnat ten był poaorny, Yendóme jednakie 
wolał schronid się do Anglii; minister wraz z królem wydali nań wyrok 
śmieroi. Powróciwsay po zgonie Rieheliengo do Fhinoyi, oczyścił się z po- 
twarzy wznowionym proeessem. Po śmieroi Ludwika XIII, za regencyi 
Anny Austryjaekiej, Vendóme przyszedł do wysokiego znaczenia, lecz wplą- 
tany w spisek przeciw dworowi i kardynałowi Mazarini, musiał znów Fran^ 
cyję opiiscid. W 1660 r. minister pozwolił mu wrócid do kraju. Odtąd 
yendóme pozostał wiernym dworowi, w 1659 r. zdobył na Arondystach Bor- 
deanx, a jalco wielki admirał rozbił w r. 1656 hiszpańską iottę pod Barceloną, 
Umarł d. 99 Października 1665. — Franciszek Venddmey ks. de Beaufort, 
drugi Sjm poprzedzającego, odgrjrwał rolę przyjaciela luda, w zamieszkach 
Frondy i ztąd otrzymał przydomek roi des halies. Zginął przy Kandyi 
w wojnie z Turkami 1669 r. — Ludwik ks. Yenddmey najstarszy syn Cezara, 
nr. 1619 r., zwał się za iycia ojca, książę Mercocur. W wojnach za Lu- 
dwika XIII walczył zaszczjrtnie, po ucieczce atoli ojca do Anglii, musiał 
opuście szeregi wojskowe. Po śmierci Richelieugo, dwór mianował go ^ce- 
królem Katiaonii w 1619 r. We dwa lata potem zaślubił Laurę Mancini, 
siostrzenicę Mazariniego. Owdowiawszy w 1656 r. oblekł suknię duchowną 
i otrzymał w 1667 r. kapelusz kardjmalski. Umarł w 1669 r. — Ludwik 
Jizefks. Vendćme (jfM,\ syn poprzedzającego, znanym jest w dziejach jhko 
szczęśliwy wojownilc w wojnie o sukcessyję tronu hiszpańskiego pod Lud- 
wikiem XIV. — PUip de Venddmey najmłodszy syn kardynała, wielki przeor 
zakonu maltańskiego we Francyi, ur. 1655 r., walczył w wojnach Ludwi- 
ka XIV przeciw Niderlandom, a od 1699 r. we Włoszech i Hiszpanii. Pod- 
czas kiedy brat jego ksiąię Yendóme zdobywał warownie piemonckie w 1705 
roku, Filip otrzyma) rozkaz wkroczenia do Lombardyi. Tu wyparł wojska 
auntryjackie z Mantui, a w d. 91 Stycznia 1705 pobił je pod Castiglione. 
W bitwie pod Cassano z ks. Bugenijuszem, Yendóme wierny danej mu in- 
strokcjri nie przybył z pomocą, za co obraiony Ludwik XV pozbawił go 
wszelkich godności i dochodów. Odtąd prawie w niedostatku iyl lat cztery 
w Rzymie. W 1710 r otrzymawszy przebaczenie królewskie, w powrocie 
przez Sz%«ajcaryję zatrzymany został w Chur, powodem czego była następu- 
jąca okoliczność. Niejaki Tomasz Massner, radzca miasta Chur, oświadczył 
się za dworem austryjackim, za co mszcząc się Ludwik XlY, rozkazał za- 
trzymali syna jego, ucznia szkoły genewskiej, wracającego do rodzicielskie- 
go domu, i osadzi<5 pod straią we Fhmcyi. W odwet więc tego czynu przy- 
trzymany Yendóme, dopiero w roku następnym odzyskał wolnośd, zŁoijYfBzy 
zobowiązanie, ie wyjedna u króla powrót młodego Massnera. Mimo to zale- 
iwie w 1714 r. tenie za wstawieniem austryjackiego dworu powrócił do 
Cknr. Za prxybycie do Paryia, Yendóme otrzymał przeorstwo maltańskie 
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i pałac Tempie* Odtąd prowadził źfcie halaseese labo niekiedy otaeznł się 
aosonymi i chętnie ich wspierał. Umarł d. 94 Stycznia 1797 rolca ostatnim 
potomkiem swojeg^o rodo. 

▼enddnc Ludwik Józef, książę), znakomity wojownik pod Ludwikiem 
XtV w wojnie o snkcessyją tronu hiszpańskiego, był wnukiem Cezara Ven- 
dóme, ubocznego syna Henryka IV. Ur. w 16ft4 r., otrzymał po zgonie 
ojca tytuł księcia Penthievre. Zawód wojenny rozpoczął w r. 1679 pod 
Turennijuszem. Odtąd brał czynny udział we wszystkich owoczesnych wy- 
prawach. W 1699 r. wsparłszy Catinafa, przechylił zwycięztwo pod Mar- 
saglia. W 1696 r. objąwszy dowództwo wojsk w Katalonii, obiegł Barce- 
lonę bronioną przez ks. Hesko-Darmsztadzkiego, odparł odsiecz hiszpańską 
i w d. to Sierp. 1697 r. zmusił miasto do poddania. W wojnie o snkcessyją 
tronu, po wzięciu w niewolę niedołężnego Yilleroi, Yenddme objął naczelne 
dowództwo wojsk francuzkich * we Włoszeeh. W d. 15 Sierpnia starł się 
z ks. Bugenijuszem pod Luizara, los bitwy atoli został nierozstrzygnięty; na 
wiosnę zaś r. 1709 wkroczył do Tyrolu, w celu przedarcia się do Niemiec 
i złączenia się z elektorem bawarskim. Męiny opór Tyrolczyków dozwolił 
mu dotrze<^ tylko do Trydentu. Togoi roku w jesieni rozbroił wojska ks. 
Sabatidzkiego, zajął niektóre warownie Piemontu i podstąpił pod Turyn. 
W 1706 r. korzystając z wydalenia się ks. Eogenijusza do Wiednia, napadł- 
szy na cesarskich pod Calcinato, wyparł ich za Adygę* Wśród tych powo- 
dzeń powołany do Niderlandów, powetował klęskę poniesioną przez Yilleroi 
pod Ramilliers. Nużąc Mar]borough'a zręcznemi marszami, przy otrzymanej po- 
mocy od króla 80,000 żołnierza, zdobył Gandawę, BrOgge i Plassendal. Wkrótce 
zabiegi nieprzyjaznej mu pani Maintenon pozbawiły go dowództwa; odtąd lat 
cztery żył nieczynnie. Dopiero w r. 1710, widząc chylącą się do upadku 
sprawę hiszpańską, Ludwik XIV wysłał go za Pireneje. Lubo złamany już 
trudami i wiekiem, okazał tu niezwykłą energiję i dzielność, oddając tern sa- 
mem ważne usługi domowi Bourbonów. Wprowadził Filipa V do Madrytu 
i w stanowczej bitwie pod Yilla Yiciosa w d. 9 Grudnia 1710 r. zadał klęskę 
austryjackiemu generałowi Starhemberg. Bitwa ta zniweczyła wszelkie zy- 
skane dotąd powodzenia związkowych; Yenddme wszakże niedługo cieszył 
się swemi tryumfami, w dniu bowiem 11 Lipca 1719 r. w Katalonii ży- 
cie zakończył. Księztwo Yendóme, jako po bezpotomnie zmarłym, przeszło 
na własność korony franr^uzkiej. 

▼enedey (lakób), autor niemiecki ur. r. 1906 w Kolonii, kształcił się w na- 
uce prawa na uniwersytecie w Bonn i w Heidelbergu. Prześladowany z po- 
wodu pisma Ueber Geschuoorenen Gerichi (Kolonia, r. 1899), był zmuszony 
Prussy opuścid. Aresztowany w Manheimio, zdołał ujść z więzienia i soliro- 
nił się do Strassburga, gdzie w r. 189ft wydawał pismo peryjodyczne Der 
Ue/łchłeie. Później przebywał do r. 1848 w Paryżu, w którym czasie po- 
wróciwszy do Niemiec miał czynny udział w ruchach politycznych. W ro- 
ku 18ft9 udał się do Zurych, gdzie został przy uniwersytecie docentem hi- 
storyi. Z różnorodnych pism jego znakomitsze są: Rćmerikum^ CArtsien^ 
lAumy Oermanentkum (Frankfdrt, r. 1840); Reise und Rasiłage in der Nar^ 
mandie (Lipsk, r. 1838, t. 9); La france^ tAUemagne ei la Sainie AlUance 
(Paryż, r. 1849); Dte Deutschen und Franzoeen in Sprache und Sprtchwart 
(Frankfurt, 1849); England (Lipsk, r. 1845, t. 9); Irland (Lipsk, r. 1844, 
t. 9): Dos eUdtiche Frankreich (9 tomy, Frankfurt, r. 1849); Sc/Uesu^ig- HoU 
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»iein m Jakre 1850 (Lipsk, r. 1650); GeacfncUe des deutschen (Berlin, ra- 
ka 1864). 

▼raeraUtei Sancttasimumy Uk się nasjwa w języku kościelnym pne- 
nmjiwiętflsy Sakrament, Sakrament Ciałii i Krwi Pańskiej ezyli sakrament 
ottarsa. 

▼6II6S061A, rzeczpospolita w północnej części Ameryki póładniowej, gra- 
niczy na północ z morzem Antyllskiem, na wschód z oceanem Atlantyckim 
i GajaBą angielską, na południe z Brazylii^, na zachód z Nową Grenadą 
i obejmaje W^%W mil kw. przestrzeni. Pod względem naturalnego położe- 
nia dzieli się na dwie główne części, t. j.. kraj górzysty i nizinę. Pierwszy 
oi>ejmaje trzy pasma gór, mianowicie: dwa rozgałęzione ramiona wschodnich 
ICordyllierów, góry pobrzezne Venezaeli i pasmo gór Sierra Parime. Nizina 
składa się % rozl^łych stepów trawą pokrytych, rozciągających sfę nad rze- 
ką Orinoco* Llanos zwanych i z odwiecznych lasów dziewiczych zajmuje 
cych część poładniową rzeczpospolitej. Veneziiela jest przez liczne rzeki 
z gór spawające obicie uwodnioną. Głównym strumieniem jest wielka rze- 
ka Orinoco (ob.). Dragą najznaczniejszą rzeką w okolicy najwięcej na po- 
ładnie wysuniętej jest Rio Negro. Na północno-zachód znajduje się jeziora 
Maracaibo, obejmujące S94 mil kw. rozległości, połączone przez kanał Saco 
de Maracaibo z zatoką Maracaibo^ zwaną także zatoką Venezuela. Powierz- 
chnia ziemi w ogóle jest nader urodzajna; powietrze w górach łagodne i zdro- 
we, w nizinach zaś i nad wybrzeżami morza bardzo gorące i dla zdrowia nie- 
korzystne. Okolice nadbrzeżne nawiedzane i pustoszone bywają przez okro- 
pne trzęsienia ziemi, jak fo miało miejsce np. w r. 1819 i 1886; w r. ISftS 
miasto Comana przez podobne wstrząśnienie zburzone zostało. Obfitość pło- 
dów w Yenezueli, tak jak w innych okolicach zwrotnikowych Ameryki, jest 
niezmierna. Bawełna, tytoń, cukier, kakao, kawa, wanilia, indygo i t. d. 
stanowią główne przedmioty handlu. Ogromne lasy dostarczają drzewa na 
hodowle, sprzęty stolarskie, jako tez drzew firbierskich. Owoce południowe, 
ananasy, palmy, maniok, ryz, kukurydza i wszelkie gatunki zboża, we 
wszystkich okolicach kraju tego wybornie się udają. Hodowanie wielkich 
stadnin koni i mułów, jako też bydła, jest w stepach czyli Llanos najważniej- 
szem zatrudnieniem mieszkańców. Bogate skarby królestwa mineralnego 
dotąd niewiele dostarozyły korzyści, najwięcej do tych czas czerpano zysków 
z kopalni miedzL Znaczne warstwy złota odkrjrte zostały r. 1850 w pobliża 
Upaty; pokłady węgla kamiennego znajdują się w kilku miejscach. Ludnośi5 
obliczona w r. 18ftl na l«Sft6,000 głów, składa się z białych, metysów, mu- 
nynów, Indyjan ucywilizowanych i Indyjan niepodległych. Wyzwolenie 
niewolników oddawna zostało prawem uchwalone. Ludnośd biała jest w naj- 
większej części pochodzenia hiszpańskiego, a religija panująca katolicka. 
Główne zatradnienie stanowi rolnictwo i hodowanie bydła. Przemysł mało 
jest rozwinięty; natomiast rach handlowy ułatwiony przez liczne porty 
i przystanie jest bardzo ożywiony. Oświata ludowa na bardzo nizkim znaj- 
duje nic stopniu rozwoju; jednakie w Caracas założono uniwersytet, a całe 
paśsiwo posiada IS kollegiów. Według konstjrtucji z roku 184^ na czele 
rzeezypospolitej stoi prezydent, wybierany na cztery lata; sprawami kraju kie- 
raje Binisteratwo. Władza prawodawcza jest w rękach senatu i kongresu 
raprezentantów. Rzeczpospolita ta dzieli się na IS prowincyj: Caracas, Ca- 
raboto. Barąnisimeto, Córo,. Maracaibo, Trazillo, Menda, Yarinas, Apure, 
Bareelona, Ciunana, Gujana i Margarita. Miasto główne jest Caracas. — Ve- 

EVCTKI<OFIDTJA TOM XXYI. \\ 
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nezueln, t. j. Małą Wenecyją, narwano najprzód wioskę indyjską nadbrzeżną, 
I powodu ii była jak Wenecyja na palach zbudowana; później nazwisko to 
przeszło na kraj cały. Yeneznela jest częścią hiszpańskiej Ameryki połu- 
dniowej, która się pierwsza w r. 1810 pod mianem Amerykańskiej konfede- 
racyi w Yeneznela za niezaleiną od Hiszpanii ogłosiła. . Po krwawych wal- 
kach z Hiszpanami pod dowództwem Mirandy i Bolivara, Yenezuela od roku 
1891 wchodziła w skład rzeczypospolitej federacyjnej Kolumbia, ai do roku f 
iSSi) ^df się podzieliła na samodzielne rzeczypospolite Yenezuela, Nową 
Orenadę i Ekuador. Od r. 1846 powstała między białą i kolorową ludnością 
kraju zacięta i długotrwała wojna domowa, podczas której ze zmiennen 
zzczęściem ubiegali się o władzę najwyiszą Paez i Monagas. Porównaj CkH 
daszi. Resumen de la geografia de Vene2vela (Paryż, 1841); Wappftus, 
Die Befnibliken wn SUdameri/ra^ geographutch-Hatisłisch (Getynga, 184S> 
rrisch, Die Staafen eon Mextco, Mittel-und SUdamerika (Lubeka. 186S). 

y^ni Crę&tor. Od tych słów zaczyna się hymn śpiewany w dzień Zesła- 
nia Ducha Świętego. Mniemano źe go ułożył Karol Wielki, ale prawdopodo- 
bniej twórcą jego jest 4w. Grzegorz Wielki. Hymn przetłomaczono na język 
niemiecki w XII lub XIII wieku. Oprócz Zielonych Świątek śpiewają yerU^ 
Cnator w ważniejszych okolicznościach, jako to przy konsekracyi biskupów, 
przy wyświęcaniu kapłanów, przy dawaniu ślubuj t. p. — Veni, sancłe spi^ 
riius. Jestto początek jednego z najpiękniejszych kantyków kościelnych, se- 
Kwencyja na uroczystośd Zesłania Ducha świętego, ułożona przez Rol»er- 
te króla franciizkiego (r. 996 — lOSl). Uważano że ten kantyk był pisany 
fod natchnieniem Ducha Świętego i pełen jest słodyczy niebieskiej i nama- 
•nczenia. 

▼cnlO lab Yenloo^ warowne miasto w Limburgu (ob.), na prawym brzegu 
rs. Mozy, 9 mil poniżej Mastrychtu, równie jak to miasto do związku nie- 
mieckiego nie należące, ma 6,700 mieszkańców, gorzelnie, fabryki tabaki, igM, 
octu, garbarnie, przędzalnie i t p. i prowadzi znaczny handel. Naprzeciw 
miasta leży umocniona wyspa Waert a na lewym brzegu Mozy, fort Sł> Mi^ 
ehaelj zwodzonym mostem połąezonj^. W r. 1S4S, Venlo otrzymało od Re- 
nalda H ks. Geldryi, prawo miejskie i mury. W r. 147S zdobył je Karol 
Śmiały ks. burgundzki a w r. 1481 Maiymilijan I, które je później zwrócił 
Geldryi. Oblegane w r. lft4S przez ces. Karola y, otrzymałp miasto korsy- 
slne warunki, znane pod nazwą traktatu w \'anlo. W r. 1568 dostało się Ni- 
derlandom, wkrótce potem księciu Parmy, w r. 16ft9 ks. Henrykowi Oraś- 
skiemu, niebawem wszakże zajął je kardynał infant. Do pokoju WestAilskie- 
go, Venlo należało do Hiszpanii; mocą wspomnionego traktatu miało by^^ as 
inną posiadłość wymienione, co jednakże nie przyszło do skutku. W r. 1709 
związkowi pod Marlboroogh^em zdobyli Venlo na francuzach, pokojem badeń- 
nkim w r. 1714 odpadło do 4u9tryi a w roku następnym do Niderlandów. 
W r. 1794 zdobyte znów przez francuzów a w r. 1801 przyłączone do Frań- 
eyi. Traktatem paryzkim w r. 1814, VenIo przeszło powroti|ie pod rsądy 
korony niderlandzkiej, w dniu zaś 10 Listopada r. 1890 dostało się Belgii, od 
której w d. 91 Czerw. r. 1839 po ustąpieniu belgijskiego gen. Daine, powró- 
ciło do Niderlandów. 

▼enta^ Tentlta, ob. ktn^bonaryzm. 

▼eiUglUUlO (Cezar detla Yalle^ książę), autor dramatyczny i literat wio- 
ski, ur. się w Neapolu r^ 1777. Młodym będąc napisał poemat w pięciu pie- 
śniach p. t. Wezutphi^ drukowany dopiero w r. 1810; później pracował gkó^ 
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wnie dla sowiy i dał tngedyjt MedeOy owAŚasą n arefdsieło, Ifigenija^ Hi-- 
potikh Joaanna Grey^ Romeo iJukja i Inne, wszystkie odiiiiaossjącesię dobne 
oba jralMiyA planea i pi^knośelą sCylo. Dla Rostlniego naplMl libretto Ma^ 
ehomei i Mielenie Korjfniu. Z xakr«0O ekoaoMti politycsnej znane h tego 
Mton pima: Opauperyzmie w króleUwie Obojga Sjfcylijy Zasady statystyki 
i isne. W r. 18dt \». Yentignano swróeił sif do poezyi wydawszy Wspo- 
mtenia i satyrę polityczną p. t Cztery wieki. Dla zebrania fanduszn na za- 
lośenie aal ochrony i inne eele dobroezjmne napisał 18 komedyj, a w nich 
gMwnie wytykał wady klass wyśszych. W r. 1851 okazały się jego poe- 
żyje liryczne, w których celiąje poezuit Łty Izraela. W r. 186S napisał: 
Obraz Hlozofietny dziejów rodzą/u ludzkiego. Kilkakrotnie zajmował wyi- 
sze posady, jak: głównego intendenta teatrów i radzcy izby obrachunkowej. 

Tcntlic (miesiąc wiatrów), nazwisko szóstego miesiąca w kalendarza 
rzeozypospolitej firancozkiej, który trwał od d.90 Latego do 99 lub do 91 Mar- 
ca włącznie. 

▼eoton (Joachim), mówca i teolog włoski, urodził się w Palermo 8 Gra- 
dni* 1799 r., syn barona Yentara de Raolica. Po okoAczenin naok w 15 roku 
zyciz, stosownie do życzenia matki wstąpił do zalconu jezuitów w Palermo, 
i ci mo zaraz powierzyli wykład retoryki. Ody klasztor ten istnie<5 przestał, 
yentura został teatjmem, wyświęcił się na kapłana i znalazł powodzenie 
i wziętosd w zawodzie kaznodziei. Zostawszy sekretarzem generalnym za« 
kOBu^ niemało się przyłośył do jego podźwignienia i wydał pierwsze pismo: 
la Causa dei regolari al tribwtale del bon senso, które wykazało w nim 
wielką zdolność do polemiki. Następnie dał się poznad jako jeden z najczyn- 
niejszych spółpracowników Eneyklopedyt koieietn^\ i hy\ miiinowany cenzo- 
rem, oraz członkiem rady wychowania publicznego w królestwie neapolitań- 
rtJem, choclaś prawo zabraniało Sycyłgczykom wykonywa- podobne obowiąz- 
ki za obrębem Sycylii. Ventara korzystał ze swego wpływu dla wprowadze- 
nia do Włoch, nowej fllozoii katolickiej wylęgłej we Francyi, zachęcił do 
tłomaczenia dzieła Lamennais, o indyfrerentyzmie w rzeczach religijnych, 
a sam przełozj^ł prawodawstwo pierwotne, la Legislatian primiUce Bonalda 
i dzieło JózeAi de Maistre o Papieżu. Wszakże nie przestawał miewad kazań 
i szczególniej celował w mowach pogrzebowych. Jego pochwała pozgonna 
Pijana VII, miała przynajmniej dwadzieścia wydaś, i zjednała mu przezwisko 
Bossoeta włoskiego, zaś jednocześnie wydane jego dzieło o wpływie XVI wie- 
ka, awaiano za przydatek doUistoryi odmian czyli waryjaoyj ogłoszonej przez 
Bossueta. Mianowany r. 1894 generałem teatynów, Ventura osiadł w Rzy- 
mie. Papiei chciał mu powierzyć wydawnictwo Dziennika kośeielnegOy ale 
on zgodził się tylko dać kilka artykułów o cy wilizująoem działaniu Francyi. 
Będąc członkiem komissyi cenzury, wraz z księżmi Orioli i Micara, kardyna- 
łami i z księdzem Capellari, późniejszym papieżem pod imieniem Grzego- 
rza XVI, poruczoną miał sobie w tymże roku katedrę prawa kościelnego, 
a następnie został jałmużnikiem uniwersytetu. Ventura postępował drogą 
zaszczytów prelatury, gdy bezeoae oskarżenia skłoniły go do zrzeczenia się 
lirefessorstwa. Nie przestał wszakże byd miłym papieżowi i ten mu powie- 
rzał sprawy polityczne najtrudniejsze i najdelikatniejsze. Konkordat stolicy 
ipostolskiej z księciem Modany; pojednanie papieża z Chateaubriandem, po- 
słem franoozfcim w Rzymie, którego ojciec święty nie chciał woale przyjmo- 
MTM^* uznanie Ladwika Filipa przez dwór rzymski jako króla jeżeli nie z prawa, 
teif de /iiCiOj były dziełem jego wpływu. Była mowa n mianowaniu Ventu- 
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ty biskopem, na prośba księcia Modeny; ale Leon XII chciał go zairz/mać 
przf sobie. Książka De methodo phitojfopAandi (Rzym, 1898, atr. 800), 
maj^a za przedmiot wskrzeszenie filozofii chrześoijańskiej, tak nazwanej 
soholast/cznej, obarzyła przeciw VeBtarze protestantyzm i gallikanów. La- 
mennais, dawny jego przyjaciel, cierpko nań uderzył w* dziennika PAeenir. 
To wszakże nie przeszkodziło Ventarze« doradzad papieżowi jak najłagodniej- 
sze postępowanie z naczelnikiem altramontanizmn francazkiego. Wszelkie 
inne obejście się, mówił un, moie zmieni($ apologistę Rzymn, w plagę tegoż 
Rzymn. Gdy innych rad nsłaohano, umiał on uśmierzyć jeszcze piorw;Bze 
uniesienia La Mennais, i podał mu myśl do napisania dzieła o nieszczęściach 
Kościoła i o środkach im zaradzenia, którego trzy rozdziały, ostatnie pieśni 
katolickiego łabędzia, napisane z natchnienia nieba i prawie w samem niebie, 
utwór Ventury, znajduje się w Rzymie. Znużony nieustanną walką przeciw 
niezmordowanym oszczercom jego stosunków z Lamennais, Ventura opuścił 
dwór papieża i żył na ustroniu. Całe lat dziesięć poświęcał się zgłębianiu 
Pisma Świętego i Ojców Kościoła, nade wszystko świętego Tomasza i wydał 
w roku 18d9 swoje dzieło o Piękności wiary (tomów S). To była epoka 
pierwszych jego kazań uroczystych w kościele świętego Andrzeja delia Val- 
le i świętego Piotra w Rzymie. Liczą jego 160 Homilij, z których połowa 
wydana w głównych miastach Włoch, składa 6 tomów. W tymże czasie dla 
chrześcijańskiego ubarwienia edukacyi i niedopuszczenia, iżby wyobrażenia 
pogańskie wpajały się za pośrednictwem arcydzieł starożytności, Yentura za- 
czął wydawać w Rzymie wypisy z Ojców Kościoła i poetów, pod tytułem: 
Bibliotheca parta seu gratiosa ei elegantiora opera teterum SS. fJcclesicae 
patrum^ ad umm iuaentutis chrisUanarum liUerarum studiosae (18S9). No- 
wa zmiana zaczęła się w życiu Ventury ze wstąpieniem na tron Pijusa DL 
Kardynał Mastai wybrany papieżem, spotkał zaburzenie w bramach Rzymn, 
i musiał wchodzić z niem w układy. Uważając za możliwe przymierze mię- 
dzy religiją a nowemi wyobrażeniami, Ventura miał wtedy mowę pogrzebową 
po 0'Connellu, która tak wielkie sprawiła wrażenie, że kwesta zbierana po 
niej przyniosła 100,000 franków. Tak silny miał wpływ mówca, że użył go 
w miesiącu Lipcu 1847 r, dla ocalenia kościoła świętego Andrzeja od rabun- 
ku. Niedługo potem z czasie żałobnego nabożeństwa po ofiarach poległych 
w czasie oblężenia Wiednia, Ventura na prośbę rewolucyjonistów umiarko- 
wanych, umiał wzruszyć tłumy przemawiając o papieżu. Rewolncyja wzra- 
stała. Nie było innego środka do jej powstrzymania jak nadanie konstytucyi 
Indowi rzymskiemu. Yentura zachęcał do tego* papieżm. ale ten zgodził się 
zapóżno. W r. 1848 był mianowany przez rząd ludowy sycylijski ministrem 
pełnomoęnikiem i komisarzem przy dworze rzymskim i przyjął ten urząd nie- 
inaczej jak za zezwoleniem papieża. Zapatrując się z Wyższego stanowiska 
na sprawy Sycylii i Rzymu, Yentura wydał notę o niepodległości Sycylii, 
inną o prawności czynów parlamentu sycylijskiego, potem obszerny wolumen 
z napisem: Kłamliwa dyplomatyczne. Zgodnie ze sławnym księdzem Ros- 
mini i z innymi przedstawcami różnych państw włoskich, Yentura przygoto- 
wywał koto Maja 1848 r. konfederacyję włoską, pod prezydencyją papieża, 
ale zaślepienie Oioberti i duma króla Alberta zamiar ten zniweczyły. Nie- 
długo potem Pijus TX wybrał się w drogę wygnania. Yentura pozostał 
w Rzymie, gdzie pomimo upoważnienia papieża nie przyjął kandydatury do 
zgromadzenia koiistytnjącego. Rzeczpospolita rzymska nie rokowała mu dłu- 
giego życia. Dnia 4 Maja wyjechał z Rzymu do Oivita-Yecchia, a następnie 
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do Francyi i samieazkał w Montpellier, gdzie goioiuność bukupa Tbibant, 
była dlań pociechą w napaściach i poCwarzach przeciw niemu wymierzonych. 
Z najwicksaui boleścią wyczytał w gazetach postanowienie kongregacyi /n* 
dexuy potępiające jego mowę pogrzebową po zmarłych w Wiedniu. Yentara 
napisał w Monpellier listy do pastora protestanckiego (1819), zbijające mylne 
twierdzenie, ze święty Piotr nigdy nie był w Rzymie. To dzieło otworzyło 
szereg innych pisanych przez Yentorę po fhincazka. Wydoskonalił się w tym 
języko dotyla. ze miewał w nim kazania najprzód w Montpellier, a później 
w Paryżu. W tem ostatniem mieście, nieco szczególna oryginalność jego 
wysłowienia, styl energiczny i malowniczy, rzadkie krasomówcze rzuty, nie-* 
pospolita nauka teologiczna, jednały wziętóść kazaniom Yentury. Wydał on 
w Paryżu następujące dzieła po francuzku: Htstoire de Virgmie Brum itSiO}; 
les Femmes de t EtangUe (1853), la Raison phUo8ophique et la raison ca-- 
łholigue (I85li), ze wstępem przez księdza Barbier; la Femtne całhoUgue 
(1851. tomów 3); Essai sur Porigme des idees (1853); fU^ole des miracles 
au les Oeucres de la puissance ei de la grandeur de Jesus Chrisl (1854 — 
1858, tomów 3); le Pottcoir chróUen (1857); Traite sur le cuUe de la Sainie 
Yterge; ExposilŁon des lois natur elles de Cordre socusl (1859); zbiór kazań 
miewanych w Tuileries. Na polski tłomaczył dzieło Yentury pod tytułem: 
Niewiasty ewangeUczney ksiądz Zygmunt Golian. Przekład odznacza się 
czystą polszczyzną. Wzór doskonały chrześcijański czyli Zyu)ol Wirginii 
Brunij tłomaczył ksiądz Prokop kapucyn (Warszawa, 1854), nadto. Mowa po-- 
grzebowa na cześć Dan. O^Connela wyszła po polsku w Paryżu, 1847. Ma 
wyjść tłomaczenie dzieła: Szkoła cudów j albo dzieła potęgi i wielkości Je^ 
ztssa Chrystusa. L R. 

y^raClUZi jeden z wschodnich stanów mexykańskich, długi pas kraju nad 
zatoką mexykańską, na północ przez rzekę Rio de Tampico od stanu Taman- 
Upas, na południe przez Rio Gnasamalco od Tabasco i Oaxaca oddzielony, na 
zachód graniczy z Pueblą, Meksykiem, Quertaro i San-Luis Potost; na prze- 
strzeni 1560 mil kw. liczy przeszło 970,000 ludności. Samo pobrzeze sta- 
nowią piasczyste gorące stepy; dalej w głąb kraju rozpoczynają się strome 
spadzistości płaskowzgórza mezykańskiego, na którem pomiędzy głębokiemi 
parowami wznoszą się olbrzymie g&T szczyty, jako to 16300 stóp wysoki 
wulkan Citlaltepetl, czyli Pic de Orizaba i Cofre de Perote, czyli Nanhcampa- 
tepetl, ponura porfirowa góra lawą pokryta, mająca 19585 stóp wysokości. 
Liczne rzeki kraj ten przerzynają, a nadto znajduje się tu kilka zimnych 
i ciepłych źródeł mineralnych. Klimat odpowiednio do powierzchni' ziemi 
jest nader rozmaity; obok okolic, gdzie panują upały zwrotnikowe, znajdują 
się miejsca z mroźną temperaturą północy. Podobnież roślinność bardzo jest 
według miejscowości odmienna. Ludność składa się z tychże samych pier- 
wiastków jak w ogóle w Mexyku; w równinie pobrzeżnej znajduje się wiele 
murzynów, mulattów i innych kolorowych mieszkańców. Z plemion indyj- 
skich przemieszkują tu Aztekowie, Totonalcowie i Chontale. Główne miasto 
Jalapa lub Xalapa, w pięknem położeniu 4300 stóp nad poziom morza wznie- 
sione, u podnóża gór bazaltowych Macultepetl, dobrze zabudowane, liczące 
około 18000 mieszkańców, posiada* kilka szkół i zakładów duchownych, jeden 
z najdawniejszych kościołów katedralnych Mexyku, teatr; za czasów pano- 
wania hiszpańskiego było głównem miejscem składowem w pośrodku między 
JDiasCami Yeracruz i Mexykiem. Obecnie najlepszy posiada port, a zarazem 
najwięcej handlem jest ożywione miasto Yeracruz, czyli Yilla Nueva dc la 
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Yeraoraz, w r. i$BO przez wice-króla hr. MoBteroy E%\oione. MiMto to o 4S 
mil od Mexyka odległe, w luder niekorzfstnej dU zdrowia okolicy wśród 
aaebej piasseifatej równiny w poblizn morza połoione, regalarnie zabndo- 
wane, jeai morami i fortyflkaeyjami opaaane, posiada siedm kośoiolów, cztery 
klasztory, kolleginm, amiteatr przeznaczony na walki byków i teatr dla wi- 
dowisk dramatycznych. Yeracraz obejmuje przeszło 1000 mieszkańców, 
między tymi malatów i Innego mieszanego pokolenia lodności, a takie Fran- 
cuzów, An^ików, Niemców. Wprost naprzeciw porto leży na wyspie twier- 
dza 8an-Jaan de Ulloa, która za nader silną niegdyś ochodziła; jednakie w r. 
18S8 została przez Franoozów pod dowództwem admirała Baodin, a w roko 
1847 przez generała wojsk północno-amerykańskich Scotfa zdobjrtą. 

yćrftrl (Antoni), jeden z pierwszycb drokarzy i księgarzy francozkleb, 
którego w zasłogach, tylko z GeofAroy de Marnef porównać można. Jaz w r. 
1470 trzech Szwajcarów załoiyło drokarnię przy paryzkiej Sorbonie; w dzie- 
sięć lat potem Yórard orządził podobny zakład, z którego do r. 1600 wyszło 
wiele ważnych dzieł z licznemi drzeworytami; znane są nuwet niektóre tej 
oficyny exemplarze na pergaminie odbijane. Do najpiękniejszych jego druków 
naleią romanse, dzieła hiMtoryczne i ksiąiki dla lado, jak np. Gyron le cour» 
tnys (bez roko); Le% prophecies de Mer lin (1498); La mer des histoires (bez 
roko); Chranigues de France (149S). Z pisma w końca ostatnio wspoouilo- 
nego dzieła zamieszczonego okazige się, ie Yórard nie tylko trodntt się 
sprzedażą ksiąiek, ale nadto zostawał w stosonkach z innymi znakomiCjrmi 
drokarzami, jak Pierre le Rooge czyli Rubeos, Jan Maarand, Oillet Gooteao, 
Jan Mónard i inni. 

▼6ril00kll0T6ll (Bugenijasz Józef), malarz zwierząt, orodził się w 1708 
roko w Wnrneton w zachodniej Flandrji; sztoki malarskiej oczył się o ojea 
swego Eogenijttsza Yerboekhoven, zmarłego w Braxelli w 18S9 r. Pierwszą 
ważniejszą pracą Bogenijosza JózeAi był wielki obraz przedstawiający targ 
na bydło w Gandawie. Jego zwierzęta, obok piękności krajobrazów, odznacza 
wierne i dobrze ochwycone odwzorowanie ich postaci i charakterów. Samo 
wykonanie cechoje drobiazgowa staranność, koloryt zaś, szczególnie w zwie- 
rzętach, pełen wdzięka, ciepła i piękności. Z płócien jego wymienimy znacz- 
niejsze: Irzoda owiec zaskoczona bnrzą, w mozeom lipskiem; Stado kom 
w walce z wilkami, do któregoto obraza zbierał stodyja w Konstantynie; 
Hfidok rzymskiej Campagna z trzodą bydła, wykonany w Rzymie w 184S r. 
Jego sztychy są takie poszokiwane. Z tych znaczniejsze: FAudes i teau 
forte (Bnixella, IdSO, M Ublic); FJaidee depaysages (Broxella, 1889, IS 
fiublic); Ftudee (tanimaux. Wykonał takie portrety Horacego Yerneta 
i Solónana paezy. Żyje w Broselli posiadając godną, widzenia artystycsaą 
pracownię. — iMNffeOOUlOTOII (Karol Ltidwik), brat poprzedzającego, malarz 
belg^ski, orodzony w 1808 r., celoje głównie w malowania widoków mor- 
skich. Przebywając dłago w Hollandyi, tamie brał przedmioty do swoich 
płócien, z których zasłogoją na owagę: Przypływ morza, Statki rybackie pod 
Amsterdamem, Midok por Hi w Flessing i inne. 

▼orillUB nobOOi początek przysłowia staropolskiego: nrerbom nobl-^ 
le, debet esse stabile,n czyli ze słowo szlacheckie dane mosi być dotrzyma* 
•ne. Dawne podania mówią, źe żaden szlachcic co dał verbum nobile nigdy 
takowego nie złamał, chodby ma szło o życie lub zbawienie daszy. Słynny 
czarodziej Twardowski (ob.), gdy go djabeł w karczmie Rzym napadł, a czar* 
noksięinik wydobywał się z pod jego władzy, trzymaniem dziecięcia swieśo 
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oehrsesonego na ręku, rzekł do niego: nA gdiie verbam nobilef n Na taki 
wyrzot Twardowski złożył dziecię w kołyskę, a 4jabeł go porwał w swoje 
objęcia i wyniósł kominem w oi^oki. W naszych czasach potęgę tego przy- 
słowia, przypomniał nam Stsnisław Moniuszko, piękną operą pod napisem: 
Yerbum nobile. K. Wl W. 

Ver€6lll| b. intendentora generalna w b. królestwie sardyńskiem, dziś pro- 
wincyja królestwa Włoch, po obu stronach rzeki Po, do której wpadają tu 
Doria i Sesia, ma przeszło 68 mil kw. i do 400,000 mieszkańców i dzieli się 
na trzy prowincyje: YercelU^ BieUa i Casałej z których dwie pierwsze nale- 
iały do Piemonta, ostatnia do księztwa Montferrat. Prowincyja YercelH 
tworzy żyzną ró*.vninc między rzekami Po i Sesia. Jej stolica, miasto FW*- 
cełUf nad Sesią i ajściem kanała di Santhia, rezydencyja arcybiskupa, dobrze 
jest zabudowana, ma dziew ięd kościołów, między któremi wspaniałą katedrę 
ze zwłokami ss. Bnzbbinsza i AnuMleiiss%i rękopismem ewangelii, pisanym 
według jednych przez samego ś. Marka ewangelistę, według drugich przez 
Ł Kuzebinsza. Oprócz tego godnemi tu widzenia są: brama medyjolańska, 
zamek książąt sabaudzkich, muzeum, ogród botaniczny, dom sierot i t. d. Yer- 
eelli liczy 99,000 mieszkańców, trudniących się głównie uprawą ryiu, lnu 
I konopi, oraz jedwabnictwem i handlem. W starożytności Ferceltae było 
stolicą Libików (^Ubid) w Oallii Cyzalpińskiej, później warownią rzymską. 
W Wiekach Średnich naleiało kolejno do kilku władzeów, przez czas jakiś 
było rzecząpospolitą i r. 1497 znów przeszło do Sabaudyi. Załoiony tamie 
(r. 1998) uniwersytet, później został znowu zniesiony. W d. 10 Październi- 
ka 1496 r. zawarty został w Yercelii traktat pokoju między Karolem VIII 
i księciem medyjolańskim Ludwikiem Moro. Roku 1698 zdobyli to miasto Hi- 
szpanie, ale pokojem pirenejskim wróciło znów do Sabaudji; r. 1704 (d. 90 
Czerwca) poddało się Fhincuzom, którzy zniszczyli fortyllkacyje; d. 96 Lipca 
1717 r. Hiszpanom, którzy jednak opuścili je w tym samym jui roku skutkiem 
sawartego pokoju. 

▼oriMi uiałe księztwo w królestwie Hanuowersklem, między Bremen, LA- 
seborgiem i Hoya położone, przerżnięte rzekami Wezerą, Aller i Wtkmme, li- 
czy na przestrzeni 94Vft n^il kw. około 90,000 ludności. Powierzchnia po 
większej części sucha i piasczysta, ani na uprawę roli, ani na hodowanie by- 
dła nie jest korzystną. Główne miasto Yerden nad rzeką Aller, ma starożytny, 
gotycki, odnowiony kościół katedralny, gimnazyjum, trzy fabryki tabaki i oko- 
ło 6,000 mieszkańców zajmujących się w większej części żeglugą i rybołów- 
stwem. Drugie miasteczko Rotenburg nad rzeką WtUnme, mieści 1,800 In- 
dndseL Yerden było niegdyś biskupstwem załoźonem przez Karola Wielkiego. 
Sa czasów reformacyi, Grzegorz, a książęcego rodu brunszwickiego, biskup 
w Yerden, przyjąwszy wyznanie protestanckie, csłą ludnoś^^ do postąpienia 
za jego przykładem zniewolił. Następnie arcybiskup w Bremen zajął biskup- 
stwo Yerden; lecz przez pokój westMski Yerden wyniesione na księztwo, ja- 
ko dziedziczna lennośd koronie szwedzkiej było odstąpione. W r. 1709 do- 
stało się w posiadanie Hanno weru; od r. 1707 było pod panowaniem francuz- 
kiem i przyłączone do nowo utworzonego królestwa WestOilskiego, wreszcie 
w r. 1814 znów do Hannoweru wcielone zostało. 

▼orił (Józef I, kompozytor, urodzony r. Idl4 w Roneole, w b. księztwio 
Parmy, gdzie jego ojciec był wsi tej oberżystą, pierwsze swe nauki odbył 
■ orgasisly. Przy pomocy Antoniego Barezzi udał się do Medyjolanu, gdzie 
r. 1899 — 1€ kształcił się pod dyrektorem teatru la Scala, Larigna. W ro- 
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ka 1839 pierw0z^ tu oftpisał operę pod tytułem: Oberto di isktn^BontfaciOy do- 
syć dobrze przyjęta. Zrażony wszakże apadkiem drujB:iej opery, rok blizko 
eały nie oddawał się pracy; dopiero w następnym wziąwszy się do dzieła, na- 
pisał operę Nabucco (Nabacbodonozor), która ze swietnem powodzeniem daną 
była r. 1849 w teatrze la Scala. Odtąd pracował bezastannie; w r. 184S n»» 
pisał I Umbardi aUa prima crociatOy r. 1844 — 4ft Emanie I due Foscariy 
Guwanna dArco z powodzeniem, w Neapola Alzii'e bez powodzenia; r. 1846 
AitilWj r. 1847 Macbeth we Florencyi z o^romnem powodzeniem i owaoyją 
dla autora; w tymie roka / Masnadieri w Londynie, w której śpiewali Jenny 
Lind Gardoni, Lablache i t. d. W Paryżu zaś dano jego Lombardów, pod tyC: 
Jerusaiem. W r. 1848 opera tor sar o opadła w Tryjeście, zaś BaUagUa di 
Legnano w Rzymie zakazaną była dla przystosowań politycznych; r. 1849 
Luisa Miller w Neapolu; r. 1850 StifeUo w Tryjeście; r. 1851 ii Higolelł4) 
w Weiiecyi, opera jedna z najznakomitszych, wedle drammatu Wiktora Hugo; 
r. 1859 ii Iroeatore w Rzymie; r. 1858 la Traoiata (Yioletta) w Wenecyi, 
której treśr wzięta z dramatu La damę au cameliałt. W r. 1855 podczas wy- 
stawy powszechnej przedstawił Les Vś/)res siciliennes; następnie we Wło- 
szech Arnoldo^ Simone Boccanegra, Una tendella in dominOj le roi l^ear^ 
Vn balio in maschera i kilka innych. Najnowszą jego operą jest Don Carlom 
(1866 r.) w Paryżu przedstawiona. Obok milczenia Rossini'ego i rzadkiego 
wystąpienia Meyerbeer'a, szybki i czynny maestro włoski, pożądanym był 
zwłaszcza dla opery włoskiej w Paryżu pracownikiem. Łatwość i świetność 
jego prodokcyi, lubo fa wybitną twórczością nacechowaną nie jest, zjednała 
mu wszędzie wielbicieli. Wszakie nowsze j^o melodyje są jakoby nacią- 
gane, a wszystkie trudne (mianowicie w biegnikach) do oddania i niszczą ry- 
ehło głosy śpiewaków i śpiewaczek. Orkiestra Verdi'ego, korzystającego ze 
wszystkich nowych dla niej nabytków, nader takie jest huczną. Nazwisko 
Verdi'ego stało się przez czas niejaki hasłem rewolncyjncm stronnictwa zje- 
dnoczenia Włoch pod berłem sardyńskiem, gdyi głoski jego nazwiska V. £. 
R. D. I. odpowiadają początkowym głoskom tytułu: YiUore Emłnanuele Re 
ir Italia. 

▼crllUli miasto okręgowe francozkiego departamentu Mozy, nad rzeką Mo- 
zą (Maasj, warowne, z cytadellą, stolica biskupa, ma 9 kościołów, trybunał 
handlowy, seminaryjum duchowne, kollegijum, towarzystwo rolnicze, illoma- 
tyczne i biblijotekę. Mieszkańcy w liczbie 11,000 trudnią się wyprawą skór, 
wyrobem likierów, konitur, wina i handlem. Miasto pamiętne jest zawartym 
w d. 1 1 Sierpnia 848 r. traktatem pomiędzy cesarzem Lotarem a jego braćmi 
Ludwikiem Niemcem i Karolem Łysym o podział Francyi (ob. Niemcy- Zie- 
mia Verdim czyli Yerdunoie, własność niegdyś książąt lotaryngskich, zosU- 
jąca pod rządem hrabiów, odstąpioną została przez Baldwina, brata Gotfryda 
de Bouillon, na rzecz biskupów, którzy oddawszy ją czasowo hrabiemu l>y- 
trychowi de Moncon i Rak, później znów odebrali. Odtąd Yerdun, obdarzone 
niegdyś swobodnemi przywilejami i niezależnością, musiało wieść ciągłe spo- 
ry z biskupami, które w końcu zmusiły obywateli prosić Francyję o pomoc. 
Jakoż w 15591 r. Francyja zajęła miasto, pokojem zaś westfalskim, wraz 
z dwoma innemi biskupstwami: Metz i Toul, Yerdun ostatecznie koronie tej 
lirzyznano. Yauban znacznie je umocnił. W d. 4 Września 1799 r. rojali- 
śei zmuszeni byli poddać się przemagającym siłom pruskim i wtedy komen- 
dant twierdzy, wystrzałem życie sobie odebrał. Po odwrocie ztąd związko- 
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wyeh, republikanie £* karę wykonali wiele krwawyeb wyroków na rojali- 
aUeb. W wojnie 181i i 1816 r. Yerdun jako twierdza małą odgrywało rolę. 

▼ergeneS (Karol Grarier, hrabia), minister Ludwika XVI króla Araneaz- 
kien^, urodził się 1719 r. w Dijon, gdzie ojciee jego był wioe-prezydentem 
parlamenm. Kształcił się w zawodzie dyplomatycznym pod kierankiem kre- 
wnego swego Chavigny, który piastował godnośd ambassadora francuzkiego 
w Lizbonie. W r. 1760 Yergennes otrzymał posadę przy dworze w Trewirze, 
później wystany został jako ambassador do Konstantynopola. Na żądanie mi- 
nistra księcia Choiseal'ay nakłonił Porte do prowadzenia wojny z Rossyją; po- 
iiimo tego odwołany przez swój rząd, pozostawał bezczynnym az do apadka 
księcia Choisenl. W r. 1771 mianowany ambasadorem w Sztokholmie, był 
pomocnym Gustawowi III do przeprowadzenia zamacha stano przeciw szla- 
chcie. Po wstąpieniu na tron Ludwika XVL otrzymał w gabinecie, na czele 
któr^o siał Maorepas, wydział spraw zagranicznych. Yergennes głównie 
wpłynął na to, iz dwór francuzki popierał osady północno-amerykańskie prze- 
ciw Anglii; skutkiem tego nastąpiła wojna między Francyją i Angliją, zakoń- 
czona pokojem w Yersailles. / powoda, ii działał przeciw interessom cesa- 
rza Józefti w Bawaryi i w Niderlandach, byt niemile przez królową Maryję 
Antoninę widziany. Yergennes, jakkolwiek zręczny dyplomata i głęboko we 
wszelkie podstępnej polityki zabiegi wtajemniczony, hyl jednakie charakteru 
prawego. Umarł r. 1787. 

▼ergePy Werfferłus^ Wergeriusz (Piotr Paweł), głośny w XVI wieku pro- 
testant, rodem z Capo d'Istria, sposobił się najprzód na prawnika, po śmierci 
isny swojej poświęcił się stanowi duchownemu i był posłany od papieża Kle- 
mensa VII w r. IMO do Ferdynanda, króla rzymskiego z poleceniem niedopu- 
nczenia narodowego soboru. Paweł II papież, chcąc się dowiedzie- o stanie 
umysłów w Niemczech, przywołał go i posłał napowrót w r. 16S6 z obietnicą 
jiowszechnego soboru. W czasie tej powtórnej bytności w Niemczech, wi- 
dział się Yerger z Marcinem Lutrem w Wittomberdze, czy z własnego domy- 
Biu czy z papiezkiego polecenia, wśród twierdzeń i zaprzeczań różnych pisa- 
rzy trudno dociec. Sprawował potem poselstwo do cesarza Karola Y, w Nea- 
polu wówczas bawiącego, zkąd przybywszy został najprzód biskupem modru- 
zieńskim, wkrótce zaś potem justinopolitańskim czyli Capo d' Istria. W ro- 
ka lft41 znajdował się na zgromadzeniu w Wormancium, zkąd powróciwszy 
do Ilzymu, dowiedzisł się ze padło na niego podejrzenie o herezyję i ze go 
minął kapelusz kardynalski, którym go papież miał przyozdobid, czem zmar- 
twiony, pospieszył do ojczystego miasta i dla usprawiedliwienia się, zaczął 
pisać przeciw odszczepieńcom niemieckim. Ale rozczytawszy się w ich dzie- 
łach, dla lepszego zbicia ich mniemań, sam nawrócił się na ich wyznanie czyli 
raczej straciwszy nadzieję pojednania się ze stolicą apostolską, otwarcie prze- 
ciwko niej w kazaniach występoWad począł i brata swego biskupa Pola za 
sobą pociągnął. Ooniesiopy do ś. inkwizycyi i bojąc się podburzonego prze- 
ciwko sobie pospólstwa, umknął najprzód do kardynała Herkulesa Gonzagi, 
gdzie nie mogąc osiedzić się dla zabiegów Jana de la Casa, legata papiezkiego 
w Weneeyi, stawił się na sobór trydencki chcąc się usprawiedliwić, ale go 
nawet na sessyją nie przypuszczono. Zajrza«vszy potem do Weneeyi i Pad- 
wy, ndał się do kraju Gryzonów, zkąd po kilkoletnim pobycie przeniósł się 
do Tubingi, gdzie mu książę Wittenbergski ofiarował schronienie. Z Tubingi 
odwiedzał Alberta, księcia pruskiego, w Królewcu, tam jakiś czas mieszkając, 
wiele pisał i wydawał dzieł, a często pod przybranem Anatazego imieniem. 
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ZtMut^d na weswanie króla Zygmanta Aagiula, jak pisse papiei Paweł lV 
w liście do niego, do Polski przybył, miał wpływ znaczny pomiędzy tameczne- 
mi róznowieroami z którymi w ścisłych iyl stozankach i mieszał się w ich 
sprawy. Przypisał królowi dzieło Berenciosza wyzywają nuncjusza papież- 
kiego w Polsce Lippomana na publiczna dyspotę w materyi wszystkich za- 
wartych w niem punktów^ której król miał być sędzią, na co kardynał Ho- 
zjnsz w dedykacyi temoz królowi dzieła: Propugnaiio cerae chrufU catA. do^ 
ctrmae gorzko narzeka. Bawiąc w Polsce i w Królewca wydał tamie Ver- 
ger następne dzieła do historyi Kościoła ewangielickiego naleiące: i) ć^n- 
cUmm non modo Trideniinum sed omne Papiałicwn perpeiuo fligiendum 
(bez miejsca dmku, r. 1663, w i-ce). 9) Athanasii ik^holia ad Reg. Polo^ 
ne oraUonem contra ewangelicos (b. m. dr., r. ISS4, w 4-ce). 3) Ad JSena^ 
tores Poloniae omnesgue Proceres Regniy Carmen PcraeneUcum (b. m. dr., 
r. 1556, w 4-ce). W tem bardzo rządkiem piśmie aator, nuncjusza Lippoma-* 
na opisiąje jako narzędzie tyranii i wielkiego zbrodniarza. Wyrazy obelśy- 
we, poezja nieszczególna. 4) Scholia in binae Pauli papae kujae nomirUs 
IV lUierae ad Joannem Comitem a Tarnów Castell. Cracot.y aUeras ad Ma^ 
gnificos Reghi Poloniae senalores laicos (r. 1566, w 8-ce). 6) Ad Sere^ 
niss. Sigiemundum Auguetum Pol. Reg. de legato papae in Poloniom desti^ 
nato ut caUocioum a Sua JSacra Majestate Regia in causa reUgionis ineti- 
tueniUim impediat Epistoła (b. m. dr., r. 1658, w 8-ce). Ksiąika nadzwy- 
czaj dziś rzadka, wyszła rzeczywiScie o Daubmanna w Królewca. Gdy Zy- 
gmunt August zamierzył zwołać sobór narodowy w celu zbliżenia ku sobie 
katolików i dyssydentów w Polsce, Paweł K papież chcąc temu przeszkodzić 
nie tylko rozesłał swą odezwę do duchowieństwa i świeckich panów króle- 
siwa polskiego ale oprócz tego wysłał nadzwyczajnego swego legata do tycii- 
ie •celem zebrania się i zaradzenia wszelkim duchowieństwu zarzucanym 
zdroinościom. Aby więc temu zebraniu się zapobiedz i króla do spiesznego 
wykonania wspomnionego zamiaru skłonić, ogłosił Verger to pismo zachęcony 
od swego ks. wittembergskiego Krzysztolk. Pismo to z wielką płynnością 
a razem śmiałością wykonane, autor przemawia do króla w wyrazach jakich 
się tylko do pouMych przyjaciół uiywać zwykło. 6) Catalogus haerełico^ 
rum editus Veneti$s de c-ommisione tribunalis sanct. inąuisUionis cum anno^ 
łationilms Athanasti (Królewiec, r. 1666, w 8-ce> W dziele tem, autor 
imiona mężów heretykami nazwanych w obronę bierze i przeciwko Kościoło- 
wi katolickiemu powstaje. 7) Cur et guomodo de conJuraOone papistarum 
(Wittemberga, r. 1647, wyd. H. Królewiec, r. 1667, w 8-ce). 8) Dialogi 
guatuor de libro quem Stanistaus Ossius Germano^ Polonus Episo. Varm. 
proxime superiore anno contra Brentium et Fergerium Coloniae edidit (b. 
m. dr., r. 1669, w 4-ce> 9) formuła PideitradUa in Synodo prooinciali 
guae Locitiiin Polonia celebr ata est anno ló56 et contesm Ul. Princ. ae D. 
CAristopAon Uucis Yittembergiense (yOndUo Tridentmo oblata a 1552. Pro 
antidoto (r. 1566, w d-ce) przypisane Janowi Sonarowi z Balic kasztel, bie* 
ckiemu. Zresztą wszystkie a liczne pisma Yergera po większej części nie 
wielkiej objętości, chciwie w swoim czasie czytano, gdy przeszły okoliczno- 
ści w których były pisane wziętość swą chwilową utraciły i nie będąc póininj 
przedrukowane niezmiernie teraz są rzadkie. Bayle wyliczając ich miióslwo 
opuścił Retrattazione del Yergerio (Tubinga, r. 1666), w którem autor opo- 
wiedziawszy powody dla których Kościół katolicki opuścił, ziomków swoieli 
do naśladowania siebie zachęca. Umarł Verger w Tubindze r. 1566. Ol^ 
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nerniejase o idm asesegiłjr podają lUyle, Dieiion kisi. ei ełii. T. IV i itCrie 
Hhlory ofthe refórmation in łta^ str. 41«. F. M. S. 

▼erkM|€M (Piotr Teodor> m^k staną belucUaki, nr. aię w Braxelli około 
r. 1800. W r. 18S0 będąo adwokatom, wobraay bjrł do kongrosa narodowo- 
go a okręga bmrolakiogo. W r. 18t7 soatał całonkiem iaby depatowanyoh. 
Hwnym będąe praoeiwnikiem miniateratwa micnaanego i katolików, czcato 
aabiorał gloa prsooiw daobowioAatwa w obronio praw władcy świockioj. 
W r. 18t8 w/atąpił praociw wyaokieaia npoaaionia arcybiakapa iMoohliń* 
akiego i obaadzenin oaobani awiockiomi uniweraytota katoliekiego w Łonvain, 
lobo w tymie oaaaie obatawał aa wyiasem apoaaioniom niiasego dnoho- 
wiońatwa. W r. 1889 pochwalał odatąpionio LiULeaibarga, w dyskaaayi zaa 
dotyeząeej aądów przyaięgłyoh, śądał, aby kaidy obywatel nie nmiejąey ozy- 
t»6 i plsad wykreślony był z liaty. Podnoaił również głoa przeciw tajnema 
głoaowanin w oprawach politycznych i wykroczeniach praaaowych, labo te 
dwa wnioaki izba odrznciła. Ołoaował również za podwyiazeniem płacy 
orsędników, mianowicie aędziów pokoja i żywo bronił awobód gminnych 
przeciw miniateratwo NorthombV W r. 1847 zaaiadając w kongresie libe- 
ralnym, zapewnił Yfyiszoii awemn atronnictwu i akntkiem tego wybrany zo- 
atał yioeprezeaem izby. Uannawazy aic ze atronnictwa radykalnych zoatał 
gorliwym zwolennikiem oatawy, gdy tymczaaem zamach przeciw rewolac3ri 
lutowej zachwiał tron króla Leopolda. Metody Yerhaegen wystąpił jawnie 
przeciw dąieniom aocyjalnym, bronił praw właanościy lobo w oporach doty- 
czących inatytncyj dobroczynnych, trzymał się rz^dn przeciw partyi katoli- 
ckiej. Po osonięcia się Bogiei^a i Orban^a, wazedł do opozycyi i ta zawsze 
1 równą gwałtownością walczył przeciw wpływom dachowieństwa. Umarł 
w Oradnia r. 18691 zalecając, aby kościół nie brał żadnego adziała w pogrze- 
banio zwłok jego. 

V6r|{Bfat1li (Piotr Wiktoryn , ałynny mówca ze atronnictwa girondyatów 
w czasie pierwazej rewolacyi firaneazkiej, urodził się w Limo|(es r. 1768. 
Ukończywszy świetnie naoki prawa w Paryia, osiadł jako adwokat w Bor- 
deaax r. 1781. Wybrany przez departament Oirondy na depatowanego do 
zgroflUMlsenia prawodawczego w r. 1781, gorliwy patryjota, pełen zapała dla 
idei wolności i porywającym talentem wymowy obdarzony, wkrótce atał aię 
jednym z głównych' przewodników atronnictwa rochu, po wickazej części 
z jego zioodLÓw złożonego i dla tego atronnictwem Girondyatów nazwanego. 
W miesiąca Marca 17911 r. wapólnio z Briasotem i Geiiaonnó, w cela zabez- 
pieczenia konstytacyi od wzburzonych namiętności rewolucyjnych, rozpoczął 
tajne okłady z królem, które jednakie Byekzty na niczem. Gdy król dnia 10 
Sierpnia szukał schronienia w sali poaiedzeń zgromadzenia narodowego, Ver- 
gniaad owego dnia prezydujący, przyjął króla z zapewnieniem, ii zgronmdze- 
nie z poświęceniem własnego iycia bronić będzie władz konatytncyjnych; 
jednakie w kilka godzin póiniej podał wnioaek złoienia monarchy z tronu. 
Jako osłonek konwencyi, w proceaaie wytoczonym l^udwikowi XVI w świe* 
tnej mowie popierał wnioaek Salles^a, dotyczący przedłoienia wyroku ludowi 
do zatwierdzenia, lecz bezakutecznie; tom więcej później zadziwiło, ii przy 
rozprawach nad odłożeniem wykonania wyroku śmierci, głoaował przeciw 
zwłoce. Na posiedzeniu, na którem ostatnie głosowanie atanowiące o loaie 
Ludwika XVl miało miejare, do Vergniaud'a jako prezydującego naleiało 
wyjawienie wypiidku głosowania Po śmierci króla, Yergniaud z swem 
stronnictwem rozpoczął zaciętą walkę przeciw Bobeapierrowi i tegoi zwo- 



Digitized by VjOOQ16 



179 YergBlaad — ▼tmUto 

lennikom, która Mię zakoncsyla upadkiem girondystów, pomimo potężnego da- 
ra wymowy przez Yergniaad^a kilkakrotnie w konwencyi rozwiniętego. 
W następstwie dekretu z d. 9 Czerwca, girondyśei zostali awięzieni; proces 
ich przed trybunałem rewolucyjnym, gdzie wymowa Vergniaud'a zabierając- 
go głos w swej i swych przyjaciół obronie, znów w całym zajaśniała blasku, 
rozpoczął się 94 Października 1793 r. Skazany na śmierć, wstąpił 31 PasB- 
dziemika tegoi roku wraz z 90 towarzyszami na rusztowanie. Barthe umie- 
ścił wiele mów Vergniaud'a w zbiorze: Les orateurs ptancah (4 tomy, Pa- 
ryż, 1890 roku). 

YemUUldOłSi niegdyś hrabstwo, później księztwo we firancuzkiej prowin- 
cyi Pikardyi, obecnie jest rozdzielone między departamenta Aisne i Somme. 
Głownem miastem tej krainy było St. Quentin (ob.) u starożytnych zwane 
Augusta Yeromanduorum, stolica Yeromanduów, ludu w Galii belgickiej za- 
mieszkałego. W Wiekach Średnich, posiadłość ta należała do hrabiów Ver- 
mandois, możnych wazallów korony francuzkiej, wywodzących pochodzenie 
od Pipina, syna Karola Wielkiego. Z Rttulem młodszym r. 1167 wygasła 
linija mozka. Siostra tegoż Blżbieta, zamężna hrabina Alzacyi i Flandryi, 
praw swoich królowi Filipowi Augustowi za wynagrodzeniem odstąpiła. Lu- 
dwik XIV wyniósł hrabstwo Yermandois na parostwo i księztwo i oddał syno- 
wi swemu naturalnemu Ludwikowi Bourbon. Później księztwo to przeszło 
na własność rodziny Bourbon-Conde. 

▼omoyen (J^n)* zwany inaczej Hans Brodaty y znakomity malarz histo- 
ryczny, ur. się w Bewerwijk pod Harlem 1600 r. Kształtnej urody, nosił tak 
długą brodę, źe stojąc prosto mógł ją sam przydeptać. Cesarz Karol V wiel- 
ce go poważał, jakoż towarzyszył mu w podróżach i w wyprawie do Tunis 
1635 r. Umarł w Bruxelli 1569 r. Podług jego rysunków odwzorowano wo- 
jenne czyny i tryumfy Karola V na kosztownych kobiercach, dotąd w Wiednia 
zachowanych. Wymalował także swój wizerunek z długą brodą, w towarzy- 
stwie dwóch niewiast i z widokiem Tunisu w głębi. Najsłynniejsze atoli są 
jego wielkie kartony, w liczbie dziesięciu, wyobrażające wodnemi farbam 
pochód Karola V do Tunisu, od chwili wypłynięcia floty z Barcelony do czasi 
powrotu. Kartony te, historyczną wiernością rysunku odznaczające się, znaj 
dują się również w Wiedniu. 

▼ernriliOi zwany pospolicie Petrus Martyr^ urodził się dnia 8 Wrześni 
1500 r. we Plorenc3n, z dobrego domu; matka uczyła go po łacinie i dała m 
staranne wychowanie. W szesnastym roku życia był przyjęty, wbrew wo 
ojca, do zgromadzenia kanoników regularnych ś. Augustyna w Fiesole, gdz 
dalej ciągnął nauki. Dokończył je w Padwie, i tu mieszkał przez lat ośc 
miewał kazania z wielkiem powodzeniem w licznych miastach włoskich, ucz. 
fllozofli i exegotyki w Padwie, Rawennie i Bononii. Wtedy był wybrany opf 
tern w Spoleto i wysłany do Neapolu, gdzie zarządzał kol legi jum ś. Piotr 
Tu czytał pisma reformatorów, mianowicie Z wingla i Bucera, co gdy wkrótce d< 
strzeżono na jego prelekcyjach ezegetyki, wzbroniono mu dalszego w) 
kładu. Odwołał się do papieża, i kilku prałatów przyjaciół wyjednało mu p< 
Zwolenie wznowienia prelekcyj. Mianowany wikarym generalnym swe| 
zakonu, dzielnie sprawował swój nriąd i został |irzeorem w Lukee. Kap 
tuła generalna zakonu, mając w podejrzeniu jego prawo wierność, pozwała \ 
przed siebie. Piotr przesłał do kapituły list, wyrażający jego niechęć ku K< 
sciołowi i ku władzy papiezkiej i uciekł r. 1549 do Zurich. Niedługo pot€ 
został professorem teologii w Strasburgu. Hoku 1547 na wezwanie księc 
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SoBerseC prsjjął profMaorc teolo/|^i w Oxf6rdsi«9 oieniwssy się w Stnsbargu 
M sbiegłą s UMstorn aakoioiioą włoską. Roka 166 1 nianowMiy kanonikien 
orlbrdskiBy ^ TomMS Cimnmer, areybisknp Cantorbery, poleeił ma wras s Ba- 
eeren sfiroaCowai^ litnr/i^jc anglikańską i ułoiyiS nowy kodex kośeielny, oho- 
oiaś dwaj aektarsa nie sgadsali się z sobą w praedmioćio Eaohary8t3i. 
My Maryja Katoliezka wstąpiła na tron, Piotr powróeit do Strasburga (166S) 
i objął dawne obowiązki. Wplątał się w kontrowersyję o Eacharystyi i po- 
dzielał o niej mniemanie Szwajearów. W roka 1666 przyjął następstwo 
po Konradzie Pellikanie w Zarioh. Jako zwierzohnik Kościoła refor- 
mowanego w Zaricii odął się na konfarenoyję religijną w Poissy, otwar- 
tą 9 Września 1661 r. Zaczął odpowladaif Brenzowi, gdy go śmierć zabrała 
dnia 19 Listopada 166S r. Wychwalano naakę lllozollczną Piotra Martyr, 
przenikliwośd jego amysłn i araiarkowanie w rozprawach. Zycie jego na- 
pisał Josyjasz Simier: Viia Petri Mariprts ftorenitm praemis^o kujwt com^ 
mentario m Generin (Heidelberg, 160i). Oprócz wiola komentarzy na różne 
księgi Starego i Nowego Testamentn wydał Yermilio następujące dzieła: 
Exposilid S^mboU Apo«tolicL OuaesHones deeoma Domim. Defensio doctri-- 
nae teieris ei apoatoUcae de sacra saoramento EuchariaUae adterms Sie-- 
phaniUbrwn. De Coelfbaiu et wtis manastieis. Dialogus contra Brentii 
tibnan de Uniane personati duarum naturarum M Ckristo. De libero Arbi- 
trio, C&mentarłus in Aristofelie Ubroe EtA$corum ad NicomaeJmm, Wszyst- 
kie dzieła Yermilio wyszły razem w Zorich 1699 r. 

▼cnMOt, jeden z stanów północno-amerykańskiej nnii« pomiędzy Kanadą, 
rz. Connecticat, Massachasets i jeziorem Champlain położony, zajmiąje 481 
mU kw. Powierzchnia, z wyjątkiem okolic wspomnionego jeziora, jcflt nie- 
równa. Pasmo gór Green-Moantains, od których i francazka nazwa krają 
powstała, przecina ten kraj prawie w całej dłngosci od poładnia do północy. 
Ołówniejsze wody znajdują się na pog^niczn kraju: rzeka Connecticut od 
wschodu, jezioro Champlain (ohŚ) od zachodu. To ostatnie w dwóch trzecich 
częściach do Vermont naledące, ma wiele dobrych przystani i ałatwia handel, 
z jednej bowiem strony za pośrednictwem rzeki ś. Wawrzyńca, z drugiej ka- 
nałem Champlain łączy się z odnogą HndsoAską. Klimat zdrowy; panigą tu 
zimy mroźne a lata skwarne. Ziemia bujniejszą piokrywa się trawą nii zbo- 
iem, mieszkańcy wi^ trudnią się głównie hodowlą bydła. Pszenica udaje 
się ponad jez. Champlain, kukurydza zaś rośnie w dolinach nadrzecznych. 
Oprócz tych zbóż, sieją zjrto, jęczmień, owies, ziemniaki, g^och i len. W. la- 
sach od strony wschodniej gór rosną brzozy, buki, klony, wiązy; w zachodniej 
zaś miesza się drzewo twarde z iglastem. Eolnictwo kwitnie w części po- 
łudniowej Stanu; na północy znajduje się jeszcze wiele gruntów odłogiem 
leiących i ztąd drzewo stanowi tu jedyną produkcyję. Przedmiotami handlu 
wywozowego są: potaż, wieprzowe i wołowe mięso, masło, sery i bydło. 
f^dnoś<S dochodzi do 990,000. W porównaniu z rolnictwem, przemysł 
i handel nieznaczny. Główne targowiska w północnej stronie Hartford i Bo- 
ston, w wschodniej Nowy Tork i Montróal. Koleje żelazne w r. 1869 miały 
dhi<cości 96 mil. Ołówniejsze religijne wyznania są: kongregationalistów, 
baptystów, metodystów i episkopalnych. Wyiszych zakładów naukowych jest 
pięć: uniwersytet w Burlington i Norwich, kollegijum w Middlebury i dwie 
szkoły lekarskie; nadto 48 szkół pośrednich i 9,600 ludowych. Pierwsi osa- 
dnicy przybyli tu z Massahusetts. Od r. 1741 do 1764, Nowy-york i Nowy- 
Hanpshire rościli pretensyje do posiadania tego kraju. Ostatni na mocy po- 
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•tonowienUi parlamento angielskiego w r. 17C4 miftł eoble pnysaane poili* 
danie Yermontn, weznkśe w r. 1790 xa otra/mane wynagrodsenie w aoAMie 
90,000 dolarów zrzekł się swoieh praw i odt^ Yermont przyłąezone zoalało 
do anii. Pierwsza ustawa odnosi się do 1777 r., obecnie zaś obowiązaj%ea 
pochodzi z d. 4 Stycznia 179S r. labo w wielu miejscach uległa poprawkom. 
W 1896 r. oprócz dotychczasowej izby deputowanych, zaprowadzono senat. 
Pierwsza liczy 990, drugi 90 członków na rok wybieranych. Do kongresu^ 
Stan Yermont wysyła dwóch senatorów i trzech reprezentantów. Główne 
miasto Montpellier (ob.) ma 4,900 mieszkańców; najhandlowniejsze zaś Bur^ 
Hngłon nad jez. Champlain, z wybomjrm portem i konununikacyją kolejami 
ielaznemi. Miasto liczy 6,900 mieszk., ma uniwersytet w 1791 r. załoiony. 
MiUlebury nad Ottercreek; ma kollegijum od r. 1800 r., łomy marmuru, wiele 
zakładów przemysłowych i 9,160 miesz. Vergennes nad tąś rzeką, kopalnie 
i walcownie ielaza, fkbryki tkanin wełnianych, garbarnie, 9,600 mieszkań- 
ców. BratUeborottgh nad Connecticut, najdawniejsza osada Yermontu, w ro- 
ku 1794 pod nazwą Fort Dunmaer załoioną, ma 9,000 miesz, wiele zakładów 
przemysłowych i dom dla obłąkanych. Woodstoekj 9,916 miesz., kollegijum 
medyczne. Benningion nad rz. Hoosick, 9.490 miesz., pamiętne zwycięż* 
twem w 1777 r. przez amerykanów nad anglikami odniesionem. 

ToniOt (Klaudyjusz Józef), fhincuzki malarz widoków i scen morskich, 
urodził się r. 1714 w Avignon. W 18 roku iycia udał się do Bzymu, gdzie 
wkrótce wielką nabył wziętośc. Szczególeiej zjednały mu sławę obrazy wy- 
konane dla domu Borghese i pałacu Rondanini. Po dwudziestoletnim pobycie 
we Włoszech, usilne wezwania I świetne propozycyje rządu francuzkiego na- 
kłoniły go do powrotu do Francyl w r. 1769. W roku następnym mianowa- 
ny członkiem akademii, wykonał dla Ludwika XY szereg widoków portów 
firancuzkich, a wielkie to dzieło więcej jeszcze sławę jego podniosło. Co 4e 
kolorytu, rzeczywistości naturalnej i potęgi w przedstawieniu burzliwego 
morskiego żywiołu, Yernet niśej st i od wielkich mistrzów hoUenderskicb. 
Lecz natomiast iaden może malarz scen morskich lub krajobrazów nie umiał 
tak szczęśliwie dobierad stanowiska poglądu dla swych widoków i tak tra- 
fnemi urozmaicać effektami światła. Yernet umarł r. 1789. — Tomot (An- 
toni Karol Horacy), syn poprzedniego, znany pod nazwiskiem Carlo Yernet, 
wyborny malarz zwierząt, łowów myśliwskich i bitew, a nadto znakomity 
malarz rodzajowy, urodził się w Bordeanx r. 1768. W r. 1787 był miano- 
wany członkiem akademii; zaszczyt ten zjednał sobie przez wielki Irjpumf 
Pawia fJmilłuszay przedmiot dozwalający artyście wielką ilość koni umieścić. 
Według układu i rysunku Pemefa, Duplessiz-Bertaux wydał seryję rycin hi- 
storycznych z wypraw włoskich. Wyprawy z czasów cesarstwa wiele mu 
dostarczyły przedmiotów do scen przedstawiających bitWy lub popisy wojsko- 
we. Był on jednym z pierwszych malarzów łączących w obrazach wojen- 
nych przepisy ruchów strategicznych z zasadami sztuki malarstwa. Jako 
malarz rodzajowy komiczny, Yernet pozostawił mnóstwo dzieł utrwalających 
pamięć jego w historyi sztuki. Umarł w Paryńu r. 1896. — Tomot (Hora- 
^y^y syn poprzedniego, jeden z najznakomitszych nowszych malarzy Arancoz- 
kich, ur. r. 1789 w Paryżu, jest uważany za twórcę nowego kierunku astokl 
w malarstwie francuzkiem. Wlirew przeciwny zamdom dotąd przestrsega- 
nym co do stylu klassycznego i naśladowania starożytności, wyłącznie odtwa- 
rzał sceny czerpane z bezpośrednich wrażeń rzeczywist^o iyeia. Rsadlpi 
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waseehstronBośd i bytIraM w sapatrjrwMiio iłę, połąeion* ze idolnotfcią m^ 
ehowanim wiernie w wyobraini najdrobniejes/eh eseBegółów doetrsesoiif eh 
w miturse przednietów, wielka łatweiij w pemf iłaeh i wf konanio 04 salety 
■lietrsa lego ananionająee. W r. 1817 wykońesył bitwę Maurów pod Tolo- 
są (w pałaeu I^uieaibargskiJii), we dwa lata piiniej wyiaordowaoie Marne- 
laków (^w Wersalu). Nastąpiły potem obrazjr bitew pod JemappeSi Yalmy^ 
Haoaa, Montmirail. Więkaze jeazeze powodzenie miały obrazy przedatawia- 
jąee azezegółowe, popularne uatępy z wypraw Napoleona, jakoto: pies pułko- 
wy, koń trębacza, gwardzista z pod Waterloo, :iołnierz dymiaayjonowany ja- 
ko wieśniak i t. p. Z tego czasu pochodzi takie wielki utwór Mazeppa. Ver- 
neft w swym czasie tak jui dokładnie zbadał i zgłębił wszelkie kształty konia^ 
ze pod tym względem śaden z dawniejszych ani z nowszych malarzy mu nie 
wyrównywa. W r. 1897 był mianowany członkiem akademii^ a w następ- 
nym roku powierzono mu przewodnictwo akademii franouzkiej w Rzymie. 
Od r. 18S0- 18St Vemet wykonał kilka bardzo pięknych utworów, jako to: 
Judyta i Bolofemes; utarczka rozbójników z dragonami papiezkiemi, spo- 
wiedź umierającego rozbójnika; Kamil Desmoulins w ogrodzie w Palais Royal; 
Raftol i Michel \ngelo w Watykanie i t d. Od r. 1836 — 48 wiele dosUr- 
czył obrazów wojennych do muzeum historycznego w Wersalu, z tych nie- 
które wielkich bardzo rozmiarów; między innemi wymieniamy bitwy pod Fon- 
tenay, Jena i Wagram; oblęienie cytadelli antwerpskiej; cztery ustępy z cza- 
vn oblcienia Konstantyny; bombardowanie twierdzy San*Juan de Ulloa; bitwę 
pod Isly i w r. 1869 zdobycie Rzymu. Vemet w ogóle jest najwielostro - 
niejszym malarzem ostatnich czasów. 

¥eneofl (FHIp Bdward), geolog firaneuzki, ur. się w Paryiu r. 180ft, 
z początku ksztricił się na prawnika i pracował w ministerstwie sprawiedli- 
wości, potem zwiedził Turcyją, Krym i Rossyją. Wydał: Mśmoire sur les 
fossUes des bards du Rldn (r. 1849); Młmoire giologiąues sur la Crimie 
(r. 1897) i Giolo^e de la Russie d" Europę (r. 1845, t. 9), dzieło wypraco- 
wane wspólnie z Sir R. T. Murchison i hr. Al. de Keyserling. Pomniejsze 
jego prace znajdują się w Buleiin de la soeiHi de giologte. 

¥€rafer (Piotr), kapłan francuzki, ur. się w Domena we Frań he-Comtó oko- 
ło r. 1990, który wsławił się wynalazkiem dowcipnego przjrrządu, znanego pod 
jego nazwiskiem, często jednak Nanijuszem niesłusznie zwanego, wynalazek 
bowiem portugalczyka Noniuaa albo Nunez'a (ob.) bardzo jest róiny od wy- 
nalazku Vernier'a. Yernier słuiy do oznaczenia takich części, które pomię- 
dzy dwoma znakami podziałowemi przypadają. Wyobraźmy sobie linijał 
dług^ na 11 cali, podzielony na 19 części równych, natenczas kaida z tych czę- 
ści wynosić będzie ^'/j') cala czyli 11 linij. Wystawiwszy sobie inny linijał 
podzielony na cale, posuwający się po tamtym, to łatwo jest dopatrzed, ie je- 
żeli pierwsze znaki podziału obu lioijałów z sobą się zgadzają, natenczas dru- 
gie oddalone są od siebie o 1, trzecie o 9, czwarte o 9 linije i t. d. a zatem 
przez samo tylko posuwanie linijału moina dokładnie oznaczad liczbę lin^ nad 
całkowitą liczbę cali, w danej długości mieszczących się, bez uskuteczniania 
śrobniejszych podziałów na linije miary użytej. Podobnym zupełnie sposobem 
Mstosowiąje się ten przjrrząd do okręgu koła. 

TirM (Ludwik Desiró), publicysta firancuzki, ur. się w Paryżu r. 1798. 
Ukończywszy szkoły w r. 1819 przeszedł na wydział medyczny, zkąd w ro- 
ka 1891 został młodszym lekarzem szpitali paryzldch. Stopień doktora me- 
śyeyny pozyskał w r. 1899 i wtedy wydał dziełko p. t Obsen) alians sur les 
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maladies desenfanls (r. 1896). W r. 1894 Yeron otnijmiał szcsególną po- 
8»dc, lekarza przf amzeaoh królewskich. Znajomośi^ 2 aptekarzem Re(pia» 
nld, wynalazcą apecyflka dla cierpiących na piersi, a następnie śmierć tegoi 
wynalazcy, posłnźyła doktorowi Yóron de nadania, z pomeeą dzienników, roz* 
głosa tym lekom, których odbyt znaczne ma przyniósł zyski. W r. 1898 je- 
den niepomyślny i źle zastosowany środek, zmusił go do zaniechania swego 
zawodu i poświęcenia się dziennikarstwa. Początkowo praeował przy wy- 
dawnictwie dziennika QuoUdiennej do którego dostarczał przegląd polityczny, 
zaś w r. 1899 załoiył nowe czasopismo la łiStue de PariSy a kolamny jego 
głównie dla poczynających otworzył talentów. W r. 18S1 dr. Yóron otrzy- 
mał dyrektorstwo wielkiej opery. Tu opera Robert djabeij Przysięga^ a na- 
ostatek Żydówka otworzyły mu nowe źródła pomyślności. W r. 18M zrzekł- 
szy się kierownictwa sceną, zwrócił się głównie do polityki. W tym celu 
nabywszy dziennik ConstUutionnel^ usilnie popierał w nim dążności Thier^ia, 
ówczesnego prezesa ministrów; po rewolucyi zaś Lutowej r. 1848 przeszedł 
na stronę Ludwika Napoleona, podtrzymując wpływem swej gazety kandyda- 
turę tego księcia na prezydenta. Po zamachu stanu w d. 9 Grudnia r. 1861 
został wybrany do izby jako deputowany z depart. Sekwany. Pomimo korzy- 
stnego podniesienia wspomnionego czasopisma, przez zamieszczenie w odcin- 
ku nabytej od Eugeniusza Sue za 100,000 fir. powieści Ąfd wieczny Uiłaezj 
Yóron za ofiarowaną sobie znaczną summę sprzedał dziennik Consłiiutionnel 
w r. 1866. Wprawdzie w r. 1861 objął znów kierunek redakcyi tejże ga- 
zety, zrzekł się jej atoli w roku następnym. Odtąd wśród dostatniej fortuny, 
Yóron sięgnął jeszcze po sławę literacką wydanemi pamiętnikami pod tjt: 
Mimoires d*un bourgeois de Parts (Paryż, r. 1864, t 6). Osnową dzieła są 
zajmująco opisane wypadki, na które autor sam patrzył lub czynny w nich 
brał udział. Yóron wydał także powieśd pod tjrt : Cmq ceni mtUe francs de 
rentę (r. 1856, t. 9); dziełko treści politycznej: Quatre ans de rigne; ou al^ 
tons naus? (r. 1857); les Ihidires de Parts de 1806 a 1860 (Paryż, r. 1860). 
W r. 1866 wyszły z druku Nowe Pamiętniki dr, VSron. Treścią ich są 
czasy prezydentnry Ludwika Napoleona. Ad. Gr. 

Tortna, główne miasto prowincyi tegoż nizwiska w królestwie weneekiem 
najznaczniejszy gród po Wenecyi, i z nią przez kolej żelazną połączony, był 
w starożytności koloniją rzymską, miejscem urodzenia Katulla, Komeliasaa 
Neposa, Yitruviusa i starszego Pliniusza; później był rezydencyją króla Ostro- 
gotów Teodoryka. Z czasem miasto to dostało się pod panowanie Medyjola- 
nu, a wreszcie Wenecyi. Yerona w żyznej pc4ożona równinie jest przez 
rz. Adygę na dwie części południową i północną przedzielona. Z kilku ob- 
szernych placów najwięcej się odznacza Piaza de^Signori z ratuszem, ozdo- 
biony posągami znakomitych obywateli. Ludność wynosi przeszło 60,000. 
Ulice są ciasne i kręte, lecz miasto posiada wiele okazałych i pięknych gma- 
cHów. Kościołów znajduje sio tu 48, między temi katedralny i 14 parafial- 
nych. Godne zwiedzenia gmachy są: kościół San-Zeno, Sta-Maria, San Fer- 
mo, Sant-Anastasia, stary ratusz i |»łac Canossa. Z bram kilka jest wznio- 
sionyoh według rysunków Michała Anioła; mianowicie zasługują na uwagę 
Porta nuova i Porta stupa. W starożytnjrm klasztorze franciszkańskim wska- 
zywano grobowiec Romea.i Julii, uwiecznionych przez Szekspira kochanków. 
Domniemalny pałac Capuletich zaniedbany, zamieniony został na zajazd fter- 
mański. Z nowszych budowli odznacza się Oran-Ouardia, nowy teatr i wiel- 
ki dziedziniec kolei żelaznej. Yerona jeet potężną twierdzą i była dotąd wm 
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najsilniejasą warownię ^ w iiołudiiiowej emętci monarohii AiMtryjackiej awa- 
saną. MiMto było główną kwaterą sjrtabii drogiego oddziało araily siedli- 
skiem biakapa, ftąda appellacyjnego^ sądu aiemakiego, trybonała handlowego: 
posiada lieemn, trzy gimnazyja, aeminaryjnm^ akademię sztoki malarskiej 
i rzeibiarakioj, bibliotekę pnbliezną, muzeum obrazów w większej częśoi mi- 
strzó%v werońskioh i kilka zakładów dobroozynnyob. Co do przemysłu od- 
znaczają się Ikbryki jedwabią i liczne flirbiemie. Handel prowadzony z Wło- 
chami, Niemcami i Szwajcaryją stracił wiele dawnego swego ożywionego ra- 
cho, jest jednakie jeszcze doić znaczny, mianowicie pod względem wyrobów 
jedwabnych. W mieście i w okolicy znajdują się liczne zabytki rzymskich 
staroijrtno^iy a słynny zbiór Maffei obejmoje nader wysoko cenione napisy, 
posągi, naczynia i płaskorzeźby. Amfiteatr rzymski (Arena), w którym się 
mogło 115,000 widzów mieścić, ze wszystkich pozostałjroh tego rodzaju gma- 
chów starożytności najlepiej jest utrzymany. Budowla ta jest uważaną za 
dzieło z czasów cesarstwa rzymskiego; wzniesiona z marmuru, kształtu owal- 
nego, ma 464 stóp długości i S67 sSp szerokości; zewnątrz jest dwoma pię- 
trami arkad ozdobiona* Inne znakomite pomniki z czasów rzymskich są: Por- 
ta de^Borsari i Arco de Leoni. Porównaj Gismbattista de Persico, Verona e 
iuaprotinda (r. 18S8); Ronzani, Le onHchUa di Verona (Werona, r. 18.33). 
Kongres który miał miejsce w Yeronie od Paidzlemika do Grudnia r. 1899, 
był głównie przez wypadki w Hiszpanii i w południowo-wschodniej Europie 
spowodowany. Narady przygotowawcze odbyły się poprzednio w miesiącu 
Września między ministrami stanu pięciu wielkich mocarstw w Wiedniu. 
W Yeronie byli obecnymi cesarz austryjacki, cesarz rossyjski, król pruski, 
królowie Obojga Sycylij i Sardynii oraz inni monarchowie włoscy; nadto ze 
strony Anglii ks. Wellington, z Francyl minister stanu ks. Montmorency I po- 
seł franeozki przy dworze angielskim, Chateaubriand, z Austryi ks. Bletter- 
nieh, z Rossyi hr. Pozzo di Borgo, z pruskiej strony hr. BernstorfT i ks. Har- 
denberg. W następstwie układów na posiedzeniach kongressu pod prezy- 
dencyją księcia Mettemicha przyjętych, Francyja otrzymała upoważnienie do 
przywrócenia siłą oręia ustaw monarchicznych na półwyspie plrenejsklm. 
Aaglija jednakie w układach tych mało brałs udziału i radziła środki poje- 
dnawcze. Co do nieporozumienia między Rossyją i Turcyją polecono posło- 
wi angielskiemu przy Porcie Ottomańskiej, lordowi Strangford, przedłuiyd 
rządowi toreckiemu ultimatum, z żądaniem ścisłego dopełnienia warunków 
ukhidu w Bukareszcie r. 1819 zawartego. Sprawie powstańców greckich 
zupełnie odmówiono poparcia, a deputowani greccy, którzy do Ankony przybyli, 
■ie zostali do Yerony przypuszczeni. Co się tyczy Piemontu uchwalono co- 
Ońęcie wojsk austryjacklch z tego kraju, w Neapolu i Sycylii zaś znaczne 
zmniejszenie armii okupacyjnej austryjackiej. Roztrząsano takie sprawy do- 
tyczące politycznych towarzystw tajnych. Nakoniec postanowiono w kwe- 
fltyi hiszpańskiej i tureckiej przedsięwziąć, układy pojednawcze i narady do- 
tyezące spraw hiszpańskich ciągnęły się dalej w Paryiu. 

▼onniOM (Paolo), właściwie CagUari^ jeden z najznakomitszych malarzy 
szkoły wenec]rjańsklej, ur. się w Weronie r. 1530 z ojca rzeźbiarza. Po- 
czątkowo kształcił się przy swoim wuju, malarzu Antonio Badf le, nie znajdu- 
jąc atoli uznania w swem rodzinnem mieście, udał się do Mantui, wezwany 
od kardynała Gonzaga i tu złoiył pierwsze dowody niepospolitego talentu. 
Później przeniósł się do Wenecyi, by na mistrzowskich wzorach Tycyjana 
i Tintoretto pędzel swój ukształcid. Kościół San-Sebastiano zdobią liczne je- 
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go pf aee, Mllesane do nmjsmkofflłtasych s płerwssego okresa jego Mijdt/- 
osnej dćfAłslnosei. W towarsf iHwie po«ta weneoklego Grimani jeidsł do 
tiMymn i ta widok pomników sUroiytnodci i aroydzleł RaAiola i Mtchala 
ADiołs, sdobi^yeh siolioę świata ohneśe^ańskiego, dały nowy polot i wiel- 
kość dla jego dacha. Powróciwazy do Weneeyi ozdobił pałae doiów, kościo- 
ły i klasztory, newemi praeami, jakie imię jego anieśmiertelnily. Obrazy 
Pawła Yeronese odtwarzają w całym blasku owoczesne iycie Weneeyi; 
wspaniała architektoray świetne aprzęty i naczynia, w olśniewającej grze ko- 
lorów roztaczają ai( przed oczyma widza w jedne zachwycającą harmoniję. 
Utwory Yeroneaa tom wyiej aą cenione, że aztaka włoska w drogiej połowie 
XVI stulecia, przez ile pojęte naśladownictwo Michała Anioła, w powierzcho- 
wną manijerę wyradzad się zaczęła. Wady tej mistrz nasz uniknął, albo- 
wiem pędzel jego, hołdąjący nigdy nieomylnym wzorom z natury czerpanym, 
z prawej drogi nie zboczył. Do najważniejszych dzieł należą obrazy, w któ- 
rych w całym blasku malaje uczty z dziejów Nowego Testamentu. Tej tre- 
ści płótna zdobią refektarze weneckich klasztorów. Najwięlcszym i najsła- 
wniejszym jego utworem jest Wesele w Kante GatUejskiejy zdobiące mazeom 
paryzkie, obraz 90 stop wysoki a 30 stóp szeroki z 130 figurami, w którym 
artysta odwzorował wiele spółczesnych sobie osób. Z innych zasługuje na 
uwagę: Chrystus na uczcie u LetPego^ zdobiący zbiory akademii weneckiej. 
Yeronese umarł d. 19 Kwietnia r. 1688. — Brat jego BenedeUo Cagłiari 
i synowie Gabnetlo i CarlOy również malarze,, nie odznaczali się w swej 
sztuce. 

V9rSftlll9f| najświetniejsza niegdyś rezydencyja królewska w Buropie, 
obecnie jest głównem miastem departamentu Seine i Oise. Ludność miasta 
tego spadła od czasu pierwszej rewolucyi francuzkiej, z liczby 100,000 
■a 30,000 głów. W końcu XYI stulecia YersaiUes był małą wioską położo- 
ną w lasach, dokąd flenryk lY niekiedy na łowy się udawał. Ludwik Xia 
wzniósł tam najprzód domek, później zamek myśliwski. Ludwik XIY sprsy«- 
krzywszy sobie pobyt w St Germain, powziął zamiar w r. 1660 zamienienia 
zamku tego na rezydencyję. Budowniczy Le^eau otrzymał polecenie wyko- 
nania planu królewskiego, a w r. 1664 już obadwa pawilony, obejmujące djilś 
jeszcze wraz z starym zamkiem myśliwskim dziedziniec zwany marmuro%ifym, 
były o tyle wykoAczone, iż Ludwik XIY mógł tamże świetne uroczystości 
dworskie urządzać. Z kolei jedne po drugich wznosiły się wspaniałe gma- 
chy, a równocześnie założono ogród zamkowy według zarysów Lenótre. 
W r. 1679 król już mógł osiąść w Wersalu; tym czasem po śmierci Ler^mn, 
budowa gmachów pod kierunkiem Julijusza Hardoain Blansarda coraz dalej 
postępowała. Kaplica zamkowa rozpoczęta r. 1690 wykończoną była dopiero 
w roku 1710. Z czasem około rezydencyi królewskiej wzniosło się piękne, 
okazałe miasto. Za Ludwika XV zbudowany został teatr. Ludwik XVI 
w f. 1789 zmoszony był przenieść zamieszkanie swe z Wersalu do zamku 
Tailleries w Paryżu. W pierwszych latach rewolucyi zamek w Wersala 
ogołocony z ozdób, pozostawiony był zniszczenia przez zgubny wpływ czasu. 
Napoleon zamierzał gmach ten odnowić i obrać w nim rezydencyja, leos 
ogromne kosztu, jakich przedsięwzięcie to wymagało, odwiodły go od tego 
zamysłu. Ludwik XViI[ przeznaczył na naprawę i zmiany w zamku 6 mi- 
lionów rranKÓw. Ludwik Filip przedsięwziął zupełne odnowienie wewn^— 
trznej części zamku, i założył w nim muzeum narodowe historyczne, przedsta— 
wiąiące w obrazach i rzeźbach dzieje Francyi od początku monarchii aż do 
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oatatBtoh ojwaiw; kossU pnedsięwmiceia tego mialf wynosid 15 nilijaiiów Dr. 
a&MBOk wersalski w ogóle jest wspanialyn gmachea, prsedstowisjąeya wl- 
dek iMponiij^y; w tymie kierimka i smska jest jego wewnętrsne arsądse- 
nie wykonane. Wielka galeryja awana Galerie des glaees lab galerie de 
Louis XIV, jest jedynym wswya rodaaja przepycha nabytkiem. Po niej naj- 
więcej podsiwienia wabudna sala Herkolesa. Kaplioa odnowiona w nowss3rm 
esasie, praepetniona jest ozdobami marmorowemi, złoceniami, freskami i t. d. 
Park jest areydziełem sztoki ogrodniczej. Porównaj: Eckard, Reeherohes 
kMariąues mtr YersaiUes (Paryi, 18S6), Łaborde, YersaiUes, ancien eś m(h- 
deme (Paryż, ldS9)^ Oavard, Galerien hiHorique% de FersatUes (IS tomów, 
Paryi, 18S6— 48). 

Y6rS80S albo WerszeCy miasto w banaeie Temeswarskim w Węgrzeoii, 
a stóp góry Yersecz, stolica biskapa greckiego, ma 17,800 mieszkańców, 
koiciól katolicki i grecki, sakołę główną katolicką i początkową serbską, 
ahunnat dla niezamożnych aczniów, koszary jazdy, winnice, hodowlę jedwi^ 
bników, słynie nadto jarmarkami i prowadzi handel winem i jedwabiem. Wer- 
seckie wino, równie jak syrmijskie, uwaiane jest za najlepsze w banaeie 
i w wojewodiaie. W d. 19 Stycznia 18d9 r. zdobył to miasto generał Todo-> 
rowich, dowódzca aastryjaoko-serbskiego korpasa. W d. 11 Lipca 1848 r. 
Węgrzy odnieśli zwycięztwo nad oddziałem serbów. 

¥0rl0t (Rónó Aabert de), dziejopis lirancozki, nr. 165> r. na zamka Be- 
netot w krainie Caax, poświęciwszy się zawodowi dachownema wstąpił naj- 
przód do zakonu kapucjmów, później objął probostwo w Croissy-la-Grange, 
a następnie inne w okolicy Ronen. Na tern stonowiska napisał: Histoire des 
retokiiians de Portugal (Paryż, 1680) i Fisloire des rhołutions de Suide 
(9 tomy, Paryż, 1696), dzieła odznaczające się pięknością styla i ożywionym 
sposobem przedstowienia. W r. 1701 wybrany członkiem akademii, adał się 
do Paryża i napisał do pamiętników akademii wiele rozpraw historycznych. 
Obszerniejsze dzieło: Histoire des retobUians dans te goueernement de ta 
ripubliąue ramaine (9 tomy, Haga, 1790), mniej było pod względem wykoń- 
czenia adatne nii poprzednie. W późnym jaź wieka wydał Histoire des che^ 
taUers de Maltę (4 tomy, Paryż, 1796). Vertot amarł r. 1786. 

TiPTisn, miasto belgijskiej prowincyi Ltltticb (Liege), nad rzeką Weze 
(Yesdre), niegdyś dcbiskapstwa leodyjskiego (Lióge) należące, wdośd przy- 
jemnem położenia, częścią w dolinie, częścią na stoku góry zbudowane, li- 
czy 95,400 mieszkańców, z wioskami zaś Hodimont, Francomont, Ensi^al, 
Limburg i innemi, jaz prawie do miasta wcielonemi, ma około 97,000 ludności. 
Ołówną gałęź przemysłu stenowi tu sukiennictwo. Produkoyja roczna wy- 
nosi przeszło 100,000 postewów sukna, wartości około 95 milijonów fhuL; 
wyrób ton wychodzi ztąd do Włoch, Prus, Szwajcaryi, Szkooyi i do innych 
krajów. Opierając się na sprawozdaniach izby handlowej w Verviers, użyty 
na W3rrób sukna kapitał zakładowy dochodzi 199,400,000 A*. Znajdują się 
nadto wiellde mydlarnie i fabryki kwasu saletrowego i ^iarozanego. Miasto 
wśród dnia wygląda dośd pusto i ciche, ożywia się zaś, gdy robotnicy licz- 
nych zakładów, prace swe ukończywszy, tekowe opuszczają. Verviers jest 
pograniczną stecyją kolei reńsko-belgijskiej. 

V9Mlta6 (Andrzej), lekarz słynny, urodził się 1&14 r. w Bruxel]i, z Ai- 
ailii, która od miejsca pochodzenia. Wesel, przybrała nazwisko; nauk słuchał 
w ŁOwen i Paryżu, poświęcając się głównie, pracom anatomicznym. Już 
wielkiej sławy ożywał gdy w r. 1540 przybył do Bazylei, gdzie do r. '1544 

*i9 
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» póiniej w Padwie, Bolonii i Pixi«, miewsł odezyiy pabliojiDe o aiuitoiiiiL 
Wielkie jego dzieło anatomiosBe z Ublioami: Corporis hijtmani fabrica^ uljisa- 
ło eię po rai piewasy na widok w Basylei 164S r. Z tym rokiem rospooayna 
się nowa hiatoryja anatomii, która dopiero przez Yesalego na stopień naoki 
wyniesiona została. Mianowany lekarzem przyboeznym Karola V, towarzy- 
szył ma we wszystkich podróżach, a po abdykacyi jego przeszedł do słoiby 
Filipa II. Najwięcej przebywająe w Madrycie doznawał w pracach anato- 
micznych przesj^ód ze strony zazdrosnych i przesądnych, a nawet przez in- 
kwizycyję skazany został na śmierć, któryto wyrok zmieniono jednak na 
pielgrzymkę do groba świętego. W powrocie z tej podróży w skatek roz- 
bicia się okrętu, wyrzucony został na wyspę Zante, na której z głodo 15 Pa- 
ździernika 1564 r. umarł. Zupełny zbiór pism jego wydali fioerhaave i Albi- 
nns w Łejdzie 1795 roku w % tomach, w którym znajduje się takie krytyka 
dzieła anatomii Fallopiusa, napisana przez Yesaliusa w r. 1561, lecz ogłoszona 
poraź pierwszy drukiem w Wenecyi 1564 r. 

Tesracd, ob. Amerigo Ye^pucd. 

¥68ui8| właściwie Fesiri, głośna rodzina tancerzy, pochodząca z Włoch, 
której członkowie karryjerę swą rozpoczęli na scenie wielkiej opery w Pary- 
żu. Kajetan ApoUin Baltazar VestrtSf urodzony roku 1799 we Florenoyi, 
wystąpił po raz pierwszy w Paryżu w r. 1748, i przyjęty w r. 1749 do grona 
tancerzy opery wielkiej, dzielił powodzenia Ńoverre'go (ob.), który choreo- 
graflję podniósł do rzędu sztuk pięknych. Przez przyjaciół swych bożkiem 
tańca ogłoszony, któryto przydomek chętnem przyjmował uchem, podniósł on 
w rzeczy samej zdolnośd, lekkość i zwinność tańca do nieznanego przed nim 
stopnia doskonałości. Talent w połączeniu z pięknością męzką jego osoby, 
jednriy mu wielbicieli, a monarchowie ubiegali się o pozyskanie go do swych 
teatrów nadwornych. Odurzony pochwałami, tak dalece był próżnym i nadę- 
tym, że się uważał za jednego z trzech największych mężów stulecia (obok 
Yoltair^a i Fryderyka II), i między innemi, odezwał się do syna swego, po raz 
pierwszy występującego na scenę: AUonSj mon AlSy montrez totre talent au 
fmbUCy votre pere tous regarde. Przez lat 40 będąc ozdobą i chlubą opery 
paryzkiej, usunął się ze sceny i zmarł r. 1808. Mimo próżności swej, był- 
to człowiek zacny, przyjemny i dowcipny, i miał wielu przyjaciół; znakomitą 
gra on rolę w Cojrespodence du baron Grimm. Balety jego utworu, były 
małoznaczące. Żona i uczennica jego, Anna Fryderyka Heinel" Vestr\9y uro- 
dzona roku 1759 w Bajreuth, występowała od r. 1768 w operze paryzkiej, 
jako tancerka z wielkiem powodzeniem, i zmarła na kilka miesięcy przed mę- 
żem swym w r. 1808. — Testris (August), syn poprzedzającego i tanoeild 
Allard, i dla tego przezywany także Yestris-AUardj ur. r. 1759 w Parysa, 
wystąpił w 13 roku życia na scenie paryzkiej z niezmie^nem powodzeniem, 
które mu sprzyjało przez lat kilka, aż do czasu wystąpienia Ouporfa. Uwię- 
ziony w r. 1779 za to że nic chciał przyjąć roli pomocniczej w ArmidzUj gdy 
miał być odwiezionym do Fort r£veque, rzucił się w objęcia ojca, który |po 
temi pożegnał wyrazami: Allez^ mon fils; toila le plus beau jour de totre t>ie. 
Prenez mon carosae etdemandez Cappartement detnonamileroi de fohgne; 
je paicrai touł. W r. 1735, mając lat 76, wystąpił jeszcze z po wodzeniena 
w beneAsie tancerki Taglioni. Zmarł w Paryżu r. 1849. Jeden z jego sy- 
nów, występował także w wielkiej operze i odznaczał się nietyle wdziękiem, 
ile siłą w wielkich skokach. Znakomitą także tancerką była Yeetris (Maryjm 
Róża Gourgaud-Dugason), urodzona roku 1746 w Paryżu, żona brata Kajeta- 
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Ba ApoUina, podrzędnego tonoersa. Była ona jodną z najeelBiejszyeh arty- 
■lek awego esaan; jaśniała pięknością i talentem do ról tragicznych, mimo nie 
dodd dźwięcznego organa wynowy. Próznośi^ i chęć wynieeienia się nad 
innyeh> przemieniło życie jej w długie paamo kłótni ze wapółzawodnil^ami, 
a ztąd nienawiści i goryczy wzajemnych. Przeżywszy awą eławę^ zmarła 
w Paryzn roku 1804. 

UtUf/ńmt komitat w odenhargskim dystrykcie węgierskim, ma 92 mil kw. 
rozległości; w r. 1861 ladnośd jego wynosiła blisko 186,000 głów. Prócz 
Węgrów znajduje się ta znaczna liczba Słowian i Niemców. Komitat ten 
obejmaje większą częśd łasa Bakony i częśd północno-wschodnią jeziora Piat- 
ten; jest w ogóle pagórkowaty, oblltaje w zboie, wino, owoce, tytuń, warzy- 
wa, drzewo, dobre pastwiska, a nadto dostarcza węgli kamiennych i ałana. 
Cttówne miasto Veszprim, po niemiecka Weissbrann, nad rzeką S^, rezyden- 
cyja biskapa, posiada zamek biskapi wzniesiony na wysokiej skale, wspaniały 
kościół katedralny, gimnazyjom katolickie, alamnat biskapi^ klasztor francisz- 
kański i mieści przeszło 19,000 ladności. Biskapstwo zostało ta około r. 1000 
założone. Miasto Veszprim było wielokrotnie zdobyte. Inne miasta w ko- 
mitacie tym są; Piipa. DeTccser, Somló-YMirhely, dwa ostatnie a podnóża gó- 
ry Somló, znanej z wybornych winnic na niej uprawianych; Palota ma 5,500 
mieszkańców i stary zamek; Zircz liczy 9,600 mieszkańców i posiada słynne 
opactwo Cystersów. 

Teto. ob. Liberum teio. 

JftfśiM (Ludwik), publicysta firancuzki, ur. w Boynes depart. Loiret 
w 181S r., syn abogiego bednarza. Początkową naukę pobierał w szkole ele- 
mentarnej, resztę własną nabył pracą. W dziewiętnastym roku życia pra- 
cował już w redakcyi dziennika Hiprii pttblic. Wysłany w 1869 roku 
jako spółpracownik gazety ministeryjalnej EeAo de la Seme infirieur, odzna- 
czył się żywą i zręczną polemiką, co go nawet naraziło na dwa pojedynki: 
jeden z aktorem teatralnym, drugi z redaktorem republikańskiego dziennika 
Journal de Rouen. Przy końcu 1869 r. wydawał w Perigueux Mimorial de 
la Dordogne. W 1867 r, powołany do Paryża, został naczelnym redaktorem 
dziennika la Paix. W 1868 r. odbył podróż do Rzymu, gdzie uroczystości 
widko-tygodniowe żywe nań wywarły wrażenie. Pobyt w wiecznóm mie- 
ście i uzyskane posłuchanie u papieża, uczyniły go odtąd gorliwym obrońcą 
katolicyzmu. Odtąd zaczął pisad książki religijne, jak: Pel^nages de Suisee 
(1868 r.), zbiór legend; Pierre Sainittea^ romans treści religijnej w listach 
(1840 r.); le Sainl rosaire nUdUi^ książka do nabożeństwa; Romę et LoreUe\ 
wspomnienia z podróży po Włoszech z introdukcyją autol^Uograflczną; Mi-- 
moires de soeur de 81, Louis. Jeszcze w czasie pobytu w Perigueuz wszedł 
w bliższe stosunki z generałem Bugeaud, który go mianował sekretarzem 
i zabrał z sobą do Afryki w 1849 r., zkąd powróciwszy został naczelnikiem 
biura ministerstwa spraw wewnętrznych. Stanowisko to opuścił w r. 1846 
dla objęcia redakcyi dziennika tUnwere retigieuo^ w którym w otwartą z uni- 
wersytetem wystąpił wojnę, skutkiem czego ściągnął na siebie karę kilkomie- 
sięcznego więzienia. Po wybuchu rewolucyi lutowej, Yeuillot, początkowo 
gorliwy jej zwolennik, wkrótce zaś zacięty przeciwnik, zjadliwie potępiał 
jej czyny i ładzi. Dążąc głównie w pismach swoich do przywrócenia dawnej 
władzy papiezkiej i Kościoła, zjadliwą polemiką potępiał wszystko nowocze- 
sne, nie przebaczając uniwersytetom, fliozofli, stronnictwom rewolucyjnym, 
•ocyjalistom. 2 tego czasu pochodzą pisma jego ulotne, jak: les Ubrea pen^ 
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Mewa (1848 r.), tEścUne Vmdex, Le lendemain de la VkMre, FeśUe pkikn 
sopkićy la LegaiiU i inne. PoeiągnięCjr do odpowiedjtUliiośei duehowsej pnMs 
arcybiskupa Parysa z» głoszone w PUntcers doktryny i dottdiwe traktowaoio 
w Mjb piśmie feisinipów fhuieiuikieli, Yenillot odwołał ińę do papieśa i san 
aprawy awojej bronił w Rzymie. W wielo dyeeezyaeh, biaknpi, jak np. ka. 
Dapanlonp, biskup Orleanu^ wzbronili czytania wspomnionej gazety, Podnie- 
aiona w 1859 — 1861 kwestyja doczesnej władzy papieia i zb>'t gorliwa 
obrona Rzymu, zniewoliły rząd Araneuzki do zakazu dalszego wydawnictwa 
daiennika tOnwers; a jakkolwiek w kilka dni pismo to olcazało się pod zmie- 
nionym napisem te Monde^ Yeuillot wszakże na widowni jego jui nie ukazał 
się. Oprócz wspomnionyeh prac, Yeuillot jest autorem dzieł następujących: 
HistoriHtes et faniames ii%M T.y; Histoire de la bienkeureuse Germaine 
Causin (1854 r.); Mfhngen religieux, historigues et Uterairee (1880 r., 1 4); 
De qtielquea erreurs eur la papatUi (1859 r.); Ca et la (1859 r., t. 9); Wa^ 
ierloo (1861 r.)5 fe P^pe et ta diplomatie (1861 r.> le Fand de Giboyer^ ja- 
ko odpowiedź na znaną komedyję Syn Giboyera^ Ictórej typem ma być słynny 
obrońca Kościoła; BiographiedePie IX (1866 r.); Droit duseigneur (l^f^lf.yj 
odpowiedź adwokatowi Dupin na jego mowę o prawzch panów w czaiach feu- 
dalnych, i inne. Ostatnią pracą Vvuillot*a, w końcu 1866 r. wydaną, jest: 
Les Odeurs de Paris^ dzieło, w któróm autor, z właściściwym sobie sarkaz- 
mem, dotyka spółczesnej prassy, teatru, nauk, sztuk pięknych i t p. Ksiąjbca 
ta wywołała liczne recenzyje i odpowiedzi. — TeilUst (Bugenijusz), literat 
fhincuzki, brat poprzedzającego, tamie w 1818 r. urodzony, był jego spółpra- 
cownikiem w dzienniku Unieers. W 1847 r. podczas wojny Sonderbundu, 
wysyłany był do Szwajcaryi dla doręczenia zebranych przez wspomnioną ga- 
zetę posiłków w summie 100,000 tr\ W następnym roku wydał: Histoire des 
guerres de la Vendie et de la Btetagne od 1790 do 1889, w której na po- 
wstania wandejskie zapatruje się ze stanowiska ultramontańskiego. W 1850 r. 
wręczył arcybiskupowi Turynu krzyż ofiarowany ze składek. Ztąd jeździł 
do Rzymu, miał posłachanie u papieża i otrzymał order ź. Sulpicyjusza. Bu- 
genijusz Yeuillot brał udział we wszystkich walkach piśmiennych swego brata. 
Wydał nadto, la Coehmehme et le Tonguin (1859 r.); le Piemont dane lee 
Etate de tFsglise (1861); les Vies des Peres des deserls dOrient^ leur doc^ 
trine etc, podług ojca Michała Anioła Blaori (186S — 1864, t. 5 z rycinami). 

¥6Taj lub HItISi miasto w kantonie Waadt (pays du Yaud) nad ujściem 
rzeki Yeyaise do jeziora genewskiego położone, posiada około 6,000 miesz- 
kańców, jest dość regularnie zbudowane i słynie z swego uroczego położenia 
i wspaniałych widoków. Gród ten jest bardzo starożytny; kwitnął pod pano- 
waniem Rzymian, później kilkakrotnie przez ludy barbarzyńskie był zburzony. 

IHAlO-Prola (Ślichał), mąi stanu włoski, urodził się w Bastia na wyspie 
Korsyce 1799 r., nauki duchowne ukończył w seminaryjnm papiezkiem w Rzy- 
mie, a uzupełnił pracą w rozmaitych kongregacyjach. W 1896 r. otrzyma- 
wszy święcenia kapłańskie obrał zawód polityczny jako audytor nuncyjusza 
w Szwajcaryi, następnie pracował w biurze ministerstwa stanu w Rzymie. 
Kardynał Lambruschini mianował go internuncyjuszem wBawaryi. W 1845 r. 
juź w godności arcybiskupa Kartaginy, wysłany został do Wiednia, gdzie 
mianowicie w latach 1847 i 1848 okazał wiele zręczności w drażliwych mię- 
dzy obu dworami stosunkach. Zaburzenia w Wiedniu zmusiły go usunąć się 
wraz z dworem do Tnspmku. Po przywróceniu porządku, staraniem swo- 
jem przyprowadził do skutku zawarcie konkordatu w 185S r. Na konsy- 
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•tom s d. 15 Blarea 18M r. oInTHał kapolww kMtłrnśitU, peioiteł ^ 
ie w Wiedniu w eharelctena niueyjaflMy hj wprowadsid w wykonaiiie s^ 
wartj konkordat Od 18ft5 r. był weybisknpeM boloAskin. Umarł d. 15 Ma- 
ja 1860 r. 

YUurint (Lodwik)^ literat Draneonki, orodsił aic w Dijon 1800 r^ ayn pro- 
karatom sądn apellacyjnegO) okośesywasy naokę praw* w Paryin, soalał 
adwokatem. W 18tS r. odbył podrói do Hiaspanii, poesem dla prao literao- 
kieb porsneił nawód aądownioBy. W 1841 r. wras s Piotrem Lerons i Je- 
rsym Sand wydawał osaaopiamo Retue mdipendante. W 1889 r. otraymał 
dyrektoratwo teatru opery włoski^ i wtedr poślubił ałynn^ śpiewaeskę Pau^ 
linę Oareia^ której towanyssąe w podróiach, swiedsił eal% Buropę, nbierająe 
■krsętnie priedmioty do swych badań naukowyeh. Z prac jeg^o w druku sna- 
■yeh wymieniamy: Esffai mir tbisMre de Arabe9 et des Maures dEepagne 
(Paryi^ 1839. t. 9); Scines des moeurs arabee (1888> Źhidee sus thMohre 
des insWuUons et de la liUimfure en Espagne (1895)^ dsieło znane w tłi- 
maezeniu hisspańskióm i niemieckióm; Notiees sur tes prineipaux peMres 
tEspagnej jako tekat do rycin galeryi Aguado; Des origines tradUhnneles 
de la peifUure modernę en Italie (1840); Les nmsies dltalie (1849> 
les Musees dEspagnes^ ^AngleUere et de Belgięue (1849); les Musiee 
dAUemagne ei de Russie (1844j; Histoire des Arabes et des Maures 
dEspaęne (1861); Musees de France (ld95> les JisuUesjugis par les rois^ 
les mąues et lespapes (1857> Ctmment faut-^l encourager les artsf 
(18«9> Yiardot pnełoiył nadto: Don Kiszota i Pówieid Cerwanteaa; HinUn 
rgfą powstania w ffiszpanii przeu hr. Toreno (1898^ t 5); Wpbór powieiel 
rossjpskteh Gogola, Puszkina, Turgeniew* i inne. 

VnUrd0t (Paulina), takie Ytardot^Gareitty znakomita śpiewaczka, była 
młodszą oóiką zasłuionego nauczyciela śpiewu (ob. Garda) i urodziła alf 
w Paryżu r. 1891. Lubo młodo podróżując z rodzicami do Londynu, Nowe- 
go Torku i Mezyku, nabyła jui pewnego doświadczenia, wfykształcenie je| 
dokonanóm dopiero zostało w Paryin i Brukselli pod okiem ojca i starszej sio- 
stry Malibran. Zrazu ojciec chciał z niej mied pianistkę i daleko ją w grze 
na fortepianie posunął. Źe jednak równie jak i jej siostra okazywała wielo- 
rakie i wszechstronne do sztuki usposobienie, więc trudno było uprawiad je 
aporczywie w jednym tylko kierunku. Nietylko bowiem nadzwyczajną miała 
sdolnośd do języków, ale i zadziwiającą łatwośd i pojętnośd w rysunku, odda- 
jąc nader charekterystycznie i z prawdą rysy osób, które raz ^Iko w iyciu 
widziała. Później zaraz ro7winął się jej talent do śpiewu i prędko doszedł 
do dojrzałości. W r. 1898 odbyła ze szwagrem swym Beriotem podrói arty- 
styczną do Niemiec, a w r. 1899 wraz z męiem Yiardot Ludwikiem (ob.), do 
Londynu, gdzie z nadzwyczajnóm powodzeniem wystąpiła w roli Desdemony, 
będąc dotąd tylko śpiewaczką koncertową. Od owego czasu imię jej coraz 
większego nabierało rozgłosu, a tryumfy w Paryiu i Petersburgu odniesione, 
przypominają dawniejsze tryjumiy jej siostry Malibran. 

miMNrgi powiat prowincyi Jutlandyi w Danii, między Limiijordem i powia- 
tami Aalborg, Aąrhuns i Ribe półoiony, liczy 54 Vt mil kw. powierzchni i oko- 
ło 100,000 mieszkańców, utrzymujących się z hodowli bydła, rolnictwa, ogro- 
dnictwa (warzywa), rybołówstwa, tkactwa, handlu, wełny, bydła, chodaków 
drewnianych i pończoch. Kraj jest niziną płaską, w części urodzajną, w czę- 
śd wrzosem pokrytą, i skropioną drobnemi rzeczkami, jak: 6udens-Aa i Ski- 
▼e-Aa. — Miasto główne Viborg nad jeziorem Asmildsec, zarazem stolica Jut- 
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landfi, było o«l r. 106S rezydeaoyją biskapa i stoRÓw jatlandzkich. Staroźy* 
tne to nniMto, oiegdys daleko większe, niato za ozmów katolickich 90 ko-> 
ściołów i wiele klasztorów, dziś ma tylko 9 kościoły, 3 rynki, szkołę, kilka 
fabryk i 4,000 mieszkańców. Tom czyli katedra załoiona w r. 1166 i odbu- 
dowana po pożarze r. 17)16, posiada pod chórem dmgi kościół podziemny na 
słapach granitowych. O milę nad LimIIjordem leiy port miasta Rijarfoek czyli 
Hijerbek. W pobliża pobił Knuta r. IISO król Swend IV, sam zaś doznał 
r. Ilft7 klęski od Waldemara I na pola wschodniem zwanem Grathahajde. Na 
pola zaś Tap-hajde rozci^gającem się od północy, odniósł r. 1SS4 zwycięztwo 
książę Gerhard holsztjrński nad dańskim księciem Ottonem, wspieranym przez 
wojsko brandebargskie. 

yiCOnsai stolica prowincyi (61 mil kw. i 400,000 ludności) krają we- 
neckiego we Włoszech, o 16 mil od Wenecyi, między górami Monti BericI 
od północy i górami Euganeami z okri^łemi wierzchołkami walkanicznej na- 
tary od poładnia, w iyznóm i dobrze uprawnóm zaklęśnicciu, położone nad 
spławną rzeką Bacchiglione, do której wpada ta Retrone. Otoczone murem 
i wałem, ma 6 bram, 7 mostów, stary kasztel fgród), n kościoły i SS orato- 
ryja. Ulice wprawdzie ciasne i krzywe, ale place ma ono obszerne i pałace 
okazałe, między któremi 90 pałaców zbudowanych przez tutejszych sławnych 
architektów Palladio i Scamozzi; najwspanialszemi są: Pallazo delia Ragione 
(ratusz) czyli Basilika marmurowa na Piazza dei Signori, na którym wznoszą 
się dwa słupy i dzwonnica (campanile) 946 stóp wysoka; teatr olimpijski na 
Piazza d*Isola, ozdobny budynek r. 1680 ukończony przez syna Palladia; dwa 
łuki tryjumfUne t. j. jeden jest przy Campo Marżo, drugi zaś przy Porta Ła- 
pią, stanowi przejście do portyku na 9,034 stóp długiego o 168 arkadach pro- 
wadzącego lekko pod górę do kościoła i klasztoru serwitów (ii Santuarlo) 
Madonna del Monte Berico, do którego pielgrzymki się odbywają. Dalej: Pm- 
lazzo delia Delegazione (czyli loggia prefektury); palazzo Chiericati z mu- 
zeum starożytności, palazo Barbarano, Colleene, Tiene, Valmarana, Trinsino, 
Felco, Carcano i paiac biskupi. Między kościołami odznaczają się: stara ka- 
tedra z pięknemi ornamentami, kościoły dominikanów i Santa-Corona. Mia- 
sto jest siedzibą biskupa, władz pro wincyjonalnych i sądowniczych, ma liceom, 
9 gimnazyja, zakład żeński, akademiję nauk olimpijską, akademiję rolnicsą, 
biblijotekę publiczną z 60,000 tomów, 3 teatra (jeden Teatro lllarmonico), kil- 
ka zakładów dobroczynności i karnych. Liczy przeszło 30,000 mieszkańców^ 
ma fabryki wyrobów jedwabnych i prowadzi ożywiony handel. Corocznie 
na Boże Ciało obchodzą tu uroczystość Itidową La Rua czyli Ruota na pa- 
miątkę zwycięztwa Wicentynów nad Padwanami. Otaczają miasto: piękny 
ogród Yalmarana, wille na pagórku San-Sebastiano, wieś Cavazele z pałacem 
Cricoli, należącym do poety Trissino, dalej nieco Yilla Rotonda (hr. Capra), ar- 
cydzieło Palladia, na południe wieś Costozza z grottą sUlaktjrtową. W staro- 
żytności miasto to yicentia czyli Yicetia zwane, było niewielkie; wzrosło do«* 
piero w Wiekach Średnich. W r. 1904 otwarty tu uniwers3rtet, wkrótce po- 
tem zamkniętym został. W r. 1936 zdobył je cesarz Frydek II; cesarz Hen- 
ryk VII oddał je w lennośd rodzinie Scala. W r. 1404 poddało się Wenecy- 
janom. W r. 1848 powstała przeciwko Austryjakom, lecz w kilka miesięcy 
kapitulowało po bitwie i zwyeięztwie odniesionóm przez generała d'Aspre nad 
powsUńcami przy Monte-Berico. Porównaj: Forti'ego Nofhie staH^Hsehe 
delia cilta di V. (Yicenza, 1891 r.); Berti Guida per V. (Yicenza, 1830 r.); 
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ScMoasi, ForeHiere isłmiioo nelle cose (tarehiiełtura di F. (Yloens*, 
1780 r.> 

floesgeraitowlei naniettBi^ Maiewleccy isdr— ift7«. Kiedy oau- 

tai ksiąsę Janoas nuuMiwiieeki na WarsMwie umarł d. 10 Marea 1696 roku, 
ZygiBont SUiy wysłał saras a PnuiSy gdzie bawił, dwóch panów^ WawrayA- 
ea Biifdsyleeklego, biaknpa kamieaieokieipro i Mikołaja a Rassocic, kasztelana 
bieeliowskiego do objęcia Masowssa na rzeca Korony. Nie chciało się bar- 
dzo Masnroai spaśd z adzlelnego księzCwa na województwo, lecz nie mogli 
odwrócili konieczności. Król obiecał im, it zachowa wszelkie prawa i swo- 
body mazowieckie, to jest właściwie tylko odmienne prawodawstwo, bo Ma- 
z«rowie mieli swoje własne statuty. Zjechał potem do Warszawy sam %% 
Sierpnia- uksiąięcia Janoszowi uczciwy pogrzeb sprawił i prawo królewskie 
i koronne utwierdzając, przysięgę od obywatelów tej części ziemie przyjąw- 
szy, w possesyję wszystką ziemię wziął? która od czterechset lat, za rozer- 
waniem Korony na cztery części swe ksiąięta miewała, których tam joś na- 
tenczas niestałOM (Bielski). Król przyjął wtedy nowy tytał, którego dotąd 
wcale nie ożywał, księcia Mazowsza, dux i\/asaviaey\uhohy mo i wprzód do tego 
prawo złożyło, gdy miał w Koronie joi wiele ziem mazowieckich; ale po 
wcielenia do niej księztwa płockiego i rawskiego jui właściwie tylko War- 
szawskie za Mazowsze się owaiało, i wreszcie łączyło się z Koroną, jako 
Mazowsze. Królewski tytoł mazowiecki szedł oczywiście za dawniejszemi 
tytołami ziem. Dawne wyliczanie po głównym polskim tytule królewskim 
ziem czyli samych księztw, krakowskiego, sandomierskiego i sieradzkiego 
JBS przestarzało się, nowej tytoł potrzebował formy, bo nie drobne księztwa 
dawniejsze, ale całe większe organizacyje obejmował. Był wprzód król 
wielkim księciem litewskim, księciem ruskim i proskim, więc teraz po tytole 
pruskim szedł po mazowiecki. Niektórzy Mazorowie chcieli, żeby król utrzymał 
■iezawisło84$ księztwa warszawskiego przez wyznaczenie innej dynastyi i ie^ 
by królowi pochlebi($, domagali się, aby im dał syna Zygmunta na księcia 
w r. 1597. Rozumny król odrzucił te przedstawienia. Odpowiedział panom 
mazowteelrim, śe nie chce mied na względzie sprawy swego domu wyłącznie, 
woli dobro całej Korony i potem objaśniał im po ojcowsku, ie własne Mazo- 
wsza dobro skłaniaćby ich powinno do uwaiania króla za księcia. Mazuro- 
wie pomimo tego drugi raz powtórzyli przed królem w Krakowie swoje 
śjesettia. Odpowiedziano im wtedy sucho: u na próino prosicie o innego 
pasa, gdy Jego Król. Mośś na to nie pozwoli. » (Tomiciana, VI, TM). Tak 
witeprsemogła stanowczość^ króla, który mógł jui przybrad tytuł ksiąięcia ma- 
aawieekiego do innych swoich godności. -Toz samo spełniając obietnicę swoje 
król na sejmie krakowskim w początkach r. 1597 złożonym, zatwierdził naj- 
prmód przywileje miasta stołecznego księztwa, Warszawy, w Piotrkowie zaś 
w roko 1598 przywileje Łomiy, drogiego wainego miasta w księztwie. 
S Piotrkowa prosto zjechał do Warszawy i na dniu 9S Lutego 1598 miano- 
wał Feliksa z Brześcia, wojewodę księztwa swoim namiestnikiem w Ma- 
zowszu. Chodziło tutaj jedynie o Mazowftze wschodnie, dawniej czerskie, 
pAźsiej warszawskie, to jest o to, które najdłuiej zachowało swoje udziel- 
móśó i teraz właśnie wcielało do Korony, bo inne kraje mazowieckie, go- 
atyiAzkie i sochaozowskie, rawskie i płockie, jui od lat kilkudziesięciu były 
wtedy województwami i niczem się nie róiniły od innych koronnych. Felix 
s Brśeśeia był wojewodą, to jest pierwszym ministrem ksiąiąt, nazywał się 
laasowieeklm^ bo po wcieleniu ziem płockich i rawskich, warszawskie tylko 
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Mftsowtse miało pnwo i s wjoiaj gMao BMyvr%6 aię I osnawad jako Mmmwmw. 
Wynlosłflsy wojewodę na aweg^o namieatnikay król Zygmunt ncacił siosaiar^ 
nie masowieokie siemię, tak jak dotąd iadna aeseaona nie była. Namieatni- 
koatwo oealało poniekąd niesawiałoś^^ Maiowaza, atanowilo tylko o anii oaobl- 
fltej l»ięs(wa s Koroną. Dlatego i aam pnywilej nominiąjąey wojewodę na- 
mieatnikiem nie był konatytaeyją aejmową, ale wypływem ozyato króle* 
wakiej woli. Mazowsze to nie weielało aię do Korony jako prowineyia, ale jaka 
pańatwo, nad którem panowanie pni3rpadło królowie bo w tald apeaób odby- 
wały się wazyatkie naase nn^je; aprawa była krają oałego, Ik»^ Maiowaae 
w żadnym rasie nie było właanodeią Jagiellonów, wracało do Korony, pne- 
eiei dla niedrainienia małej politycznej odrębności. Korona nie zwaśa na lę 
formę dziwną, aby tylko zlanie idę było znpełne. Zygmant apnaaesał rządy 
na awojego namieatnika. Nie miała tego przywileja nawet płeeka ziea^ 
najstarsza i najdostojniejsza na Mazowsza. Namiestaikoatwo to pierwasy raz 
n nas się pojawia w dziejach. Fellz z Brześcia podwójnem światłem błysz- 
czy i swojej ziemi i ogólnej ojczyzny, korony polskiej. Namieataikiem jest 
dla Mazowsza, wojewodą mazowieckim dla Polski. Jaka jest rozległośd 
przecież jcf^o namieatnikowskiej władayf Król to aam opowie nam w przy- 
wileja nominacyi. icDajemy ma, powiada król, całkowitą i zupełną władzę, 
wazyatkich w ogóle i kaidego z osobna lodzi niegodziwych, zabójców, na- 
pastników dworów, kłócicieli pokoja i wszystkich innych jakimkolwiek wy- 
stępkiem akalanych, pozywad przed siebie i z rajcami tego księztwa maa«H 
wieckiego sądzid i karad bez odwoływania aię do powiata, tak, ie owi poj- 
mani, przez samego wojewodę, stawad przed nim powinni i maszą w drogim 
terminie, jako stanowcz3rm, źadnemi zwłokami, wymówkami, prawami i przy- 
wilejami jakimkolwiekbądi sposobem sobie adzielanemi nie zaałaniająe aię, 
przez co zwykła sprawiedliwośd, nie może aię tamowad, albo odwlekad, a aa- 
me występki i zbrodnie mają karze alegada (Acśa Tomiciana VIII, str. IM. 
Przekład polaki w J. U. Niemcewicza: Zbiorze pamtętn. III, wyd. llpakie, 
atr. t49> Nowy arząd Felixa z Brześcia nazwany w przywileja oryginal- 
nym: liLocumienenSf seu licesgertns noster in praedieto ducaiu noHro Ma^ 
SOWie.» Z tego opisania władzy namiestniczej widad, ie głównie nadawał 
jej król prawo sąda, obowiązek czawania nad bezpieczeństwem pabliesnem. 
Wojewoda każdy od wieków miał swoje własne sądy, tataj król władzę kk 
znacznie rozazerzał. Więc nie chodziło królowi o adminiatracyję krają, o rzą- 
dy, ale o wymierzanie aprawiedliwości? Owszem, ale pod owe czasy, Uedy 
bodowa apołeczoej nmchiny inaze miała warunki, jak dzisiaj, kiedy nowa ad- 
ministracyja i sąd na wiele się rozpadały głów, cały prawie rząd był w a%- 
dzeniu. Kto więcej sądził, ten więcej i rządził. Król stawiał wojewoda 
swego namieatnika po nad wazyatkie sądy w księztwie i omawiał to wym- 
inie w przywileju: uzabiegiu^Ot powiada, by w nieprzytomności aaaaej, i^- 
dne przestępstwa, niesprawiedliwości, naduiycia od starostów zwłaaaeaa 
i urzędnikójfr dziad się w pomienionem księztwie nie mogły, a stanowił we- 
jewodę król najwyiszą instancyją, oddawał mu władzę awoję, bo król w Ke- 
ronie sądził w najwyiazej instancyi aprawy, które przychodziły do niego od 
wieczów wojewódzkich. Jednocześnie z nominacyją namiestnika król kosał 
ziemianom warszawskim składad przysięgę dla siebie i następców awoMi 
królów i dla całej korony polskiej. Król zapowiadał jednak, ie to unądzamla 
namieatnikoatwa jeat rzeczą czasową, chwilową i ie da inne ataaowcae ani%- 
dzenie Mazowazu na przyazłym sejmie koronnym, wspólnie ze swojemi pn* 
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■Md rmd; ta kril pnyMmmw^ ie te spraw* wełetada Maiowim Bie jest om- 
Mttą jego, olo norodową, wice oprmwą eolego pośotwa. WosfoOde to oUo- 
taieo ^rąhBoMy «dsioUotfeiy ehoeiaśbj esMOwej, odBOoiły 019 do MMOwno 
wamowskieco, nie do oologo. Król poprsednio jooaeao worowot Mosow- 
•SB, ie b^dsie oic rsądzit^ i sądsii^ prowem owojom wtosnes, z esosa lui^dąl^ 
Bio MMŚ koronBOBi. Wolał Mosarów do SMiodoBio bo sejmie wopilBfs m Ko- 
roB%, leei poswalol im sgroModsod się potooi bo wIbobo prowodowese ąjaad/ 
i amndfy ka sebrania w jedBc oało^ owojego iterego prawodawatwa. Saaio 
a siebie wyaika, ie na tych prawodawosyoh zebraBiaeh z nraędn miał pne« 
wodBieajiS Bamiestnik królewsiii. Wi^ odkiywa się Bowa jesscBo doBio- 
sloś^i j^o onędMy o której wsmisBki Bie bui w praywilcja BomiBaeyiy choeiai 
obielBiea królewsica Ba poswolesie' owfoh prawodawesjeh sjacdów, oprse>« 
dsiła mośe rokiem nawet samą Bomlnaejr}^. Ta obietnica daBa była prses 
odprawę posłów królewskich Ba Masowsse saras po sejmie krakowskim 
r. 1597. W każdym razie władza BamiestBika, ozy wymioraaBia sprawie- 
dliwodd Ba Mazowszo, czy zbieraBia prawodawstwa, wyłącznie sprawom 
sądownictwa dotyczącym, słniyła. W r. IftM piwwszy raz mazowieccy sena- 
torowie, wojewoda, siedmia kasztelanów i posłowie po dwóch z ziemi zasiedli 
w radzie koronnej na sejmie i pobór swój achwalili (Bielski). Wyszli na 
tern dobrze, bo mieli reprezentacj^ę bogatą. Księztwo mazowieckie, wton- 
ezas i później ai po rokn 1794 składało 10 ziem, czerska, warszawska^ wy- 
szogrodzka, zakroczymska, ciechanowska, róiańska, łomijn&ska, wiska, liwsica 
i Borska. rojecliało więc na sejm ai iO-tn posłów, kiedy z innych woje- 
wództw prawo pozwalało na szescin, a księstwo było oczywiście jni tylko 
jednem województwem w Koronie. Niewiadomo czy iyl podówczas Fe- 
lis z Brześcia, bo daty urzędów jeszcze są niepewne. Nazywają go inni 
Flizem z Brzezia, Inb przymiotnikowo, co jni weliodziło w zwyczaj, Brzes- 
kizi; byl zaś herbu Prawdzie. Kiedy umarł, król mianował w jego miejsce 
razem i wojewodą mazowieckim«i namiestnikiem Wawrzyńca Belinę Pra- 
isMwskiego, dawniej kasztelana czerskiego. Praimowdci urządza nowe 
stosonki Mazowsza do Korony. Zwołał ąjazd do Warszawy i na nim wspól- 
ne ze szlachtą naradzał się nad tem, jalca ma byó rękojmia dla wolności mazo- 
wleekteh. Nie potrzeba było ich daleko sznkiM^ w rządnej i swobodnej Pol- 
aee. Starodawne elekcyje sądów ziemskich i urządzenie grodzkich zostewio- 
ne. Jak były, toi samo zjazdy graniczne z Litwą i z Prussami. Wszyscy urzę- 
dniey na Mazowszu mieli to byi^ ziemianie miejscowi osiadli. Jednego tylko 
wojewodę namiestnika i starostów król mógł mianowad, według upodobania, 
gitoiebądi zamieszkałych, . aby tylko mieli swoje własność na Mazowszu. 
Okredloiio i bliiej władzę namiesteika i tym razem jni prawo publiczne prze- 
kroezyło ciasny zakres samej sądowniczej władzy lub kontrolli. Uchwalił 
zjazd warszawski, ie władza namiestnika miała hyó taka jak dawniej ksią- 
ząit Piastów; podniesiono ją więc, uszlachetniono jeszcze. Miał namiestnik 
z radą mazowiecką, to jest z kasztelanami ziem, rządzić i wymierzać najwyi* 
•są sprawiedliwość; szlachto miała ten przywilej, ie nie stowała przed zwy- 
eanjmemi sądami, tylko przed księciem we wszystkich swoich sprawach; teraz 
megła stować bez ujmy sobie przed namiestnikiem według niedawnej uchwa- 
ły Icrólewsktej. Zygmunt Story sam dał wtedy szlachcie mazowieckiej zMt- 
ozMiia, które jeszcze rozszerzyły jej wolności. Uwolnił szlachtę od wielu 
opial i cięiarów, jakie za ksiąiąt ponosiła; słuiebność uciąiliwą, te jest bardo 
kaiąięce na szlacheckich ziemiach podarował, poradlne zmniejszył. Nowych 
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podatków i ciciarow król obieeywal nie naktftdaó bei wiedsy ofobnego nm to 
Bjaxda masowieekiego. OoBwolU spnedaijr i kapną wsselkich towarów bos 
eła, pozwolił teś na wolny prsowós lądom i wodą aboia ben iadnoj opłaty do 
•karbu. Swobodoiej tody na Masowana hyó toras miało, jak na panowania 
ksiąiąt Ton ijazd warosawoki odbył oię podobno r. 16t8. Uehwały jego 
król pioenęeią opatnył na aojmio piotrkowakimy który się laras potem odby- 
wał, toi i rady koronne t7 Oradnia. Skatkiom tego w poesątkaeh r. 16f 9, 
piorwozy raz mazowieccy senatorowie i posłowie po dwóch z ziem w radzie 
koronnej na tymże aejmie zasiadali, jak mówilUmy (Bielski). W roka 
16.11 zebrał się pierwszy zjazd prawodawczy mazowiecki i zaraz w r. 16M 
drogi. Na obadwóch przewodniczył Praimowski. Skończoną przez te 
ziazdy pracę namiestnik przedstawił królowi i o zatwierdzenie statata mazo- 
wieckiego prosił. Ale nie przyszło do skatkn to zatwierdzeoie dla nieeiicoi 
królowej Bony, która Mazowsze trzymała w oprawie po śmierci książąt i stąd 
na losy jego bezpośredni adział wywierała, nie podają nam jednak źródła po- 
wodów tej niechęci królowej (Janociana, II, 9t6— 7). Po śmierci Prazmo- 
wskiego, mianowany był namiestnikiem mazowieckim, a co zatem szło, i wo- 
jewodą, Jan Brodzie Łaski z Chynowskiej Woli, dawniej kasztelan groda 
Wizny (w Latym 1638 w Piątek przed sw. Dorotą. JUeir., ks. 48, fol. 608> 
Nie mA go nigdzie w spisach wojewodów, namiestników, więc nominacyja ta 
jego, jeatto dla naaki fakt nowy. Trzeci namiestnik śył krótko na swoim arzędzie 
toz samo i następca jego czwarty, Stanisław Dołęga Grad Szreński taksę 
wprzódy kasztelan wiski, zmarły r. 1686.Piąty Piotr Kacper Poraj Goryński 
z Ojrzanowa, odnowił prace Wawrzyńca z Prazmowa. Namiestnikiem ma^ 
sowieckim mianowany 10 Listopada 1636 (Meir.y ks. 61, fol. 149). Uwa^ 
zalismy, ^e są osobne nominacyje namiestników. W braku dostatecznych 
źródeł nie możemy o tem stanowczo sądzid, ale zdaje się z nominacyi wy- 
łącznie namiestników, ie niekoniecznie do nrzęda wojewody mazowieckiego 
przywiązaną była, a prz3majmniej w rozamienia królewskiem, dostojność na- 
miestnika. Gdyby wojewodzie wypadało z prawa rząd na Mazowsza ksią- 
żęcy podnosid, w samej nominacyi na wojewodę mieściłaby się jego władza 
i dostojność namiestnika. Tak wszelako nie jest, skoro znajdajemy w Me- 
tryce nominacyje osobne i wyłączne tylko namiestników. Nic dziwnego, ie 
najdostojniejszema z Maznrów, z senatorów koronnych, król namiestnic- 
two udzielał, i źe nie mógł król przenosić nad niego jakiego pierwszego le- 
pszego kasztelana księstwa. Ale z drugiej strony trudno nie widzieć, śe 
król życzył sobie tutaj pewnej swobody. Jeżeli nie chciał ubliżyć woje— 
wodsie w obec kasstelana, mógł sa to mianować namiestnikiem nie senatora 
księstwa, ale wszelako zawsze Mazura, np. wojewodę płockiego lub raw- 
skiego. Mógł nawet na zasadzie uchwały warszawskiej z r. 16t8, miano- 
wać namiestnikiem którego z koronnych starych wojewodów, np. poznańskiego, 
tem bardziej, że Mazowsze już do W. Polski liczyło się, lub sandomierskiego, 
krakowskiego, aby tylko posiadłość jaką na Mazowszu mieli, co oczywiście 
było bardzo łatwem. Trudnoż w takim rasie starszego wojewodę zniżać na 
krzesło mazowieckie. Te fakta przywodzą nas do wniosku, że z przypadka 
wojewodowie mazowieccy, jeden po drugim byli razem i namiestnikami* 
Wracamy do Goryńskiego. Przed Felixem z Brześcia był wojewodą mazo- 
wieckim inny Goryński Piotr, więc i to dawna znakomita była rodzina 
w swojej ziemi. Zwołał namiestnik nowy zjazd prawodawczy z polecenia 
króla i zbierał na nim prawa mazowieckie po Prażmowskim. Na tym zjeździe 



Digitized by VjOOQ16 



yicesftrwtowle i89 

sMiedli sam namiettnik* siedmia kaastelanów nazowieokich, z kapitały war- 
asawskiej azesoia prałatów, dalej dwóeh oześników, szeiioia chorążych, jeden 
podkomorzy i nieco innej szlachty, oaób około 80. Wzięto Prazmow- 
Aiego zbiór za podstawę, wzbogacono statnt przydatkami tego nowego pra- 
wodawczego zjazdn i w pewną systematyczną całosc wszystko ułoiono. 
Tak powstał sławny zwód Goryńskiego Ten statat mazowiecki król za- 
twierdził jako prawo i pozwolił na to, ze nawet inne ziemie mazowieckie, 
nie należące do księstwa warszawskiego, statot ten przyjęły, jako obowiązu- 
jąee prawo. Nie była to przecie sama miłosd pamiątek adzielności, ale te 
prawa mazowieckie « więcej zachowały śladów prastarego zwyczajowego 
prawa przodków naszych, niz nawet koronne Kazimierza W.n (Helcel, Staro. 
prawa pol. pomniki). Tak więc nie próżno pracowali dla Mazowsza na- 
miestnicy, został ślad zacny po nich. CSoryński jeździł na sejm do Krakowa 
przed Wielkanocą roku 1640 (Raczyński, Codex dipl. Maj. Pot. str. 9118). 
Pewno wtenczas nakazał drukować swój zwód, bo wyszedł wr. 15411 w Kra- 
kowie, u Uier. Wietora, i dedykowany prymasowi Gamratowi. Goryński za- 
pewne tez wyrobił nową rękojmię dla Mazowsza. W r. 1538 sejm koronny 
postanowił, zęby jeden lab dwaj ziemianie świadomi zwyczajów i praw ma^ 
zowieckicii, wyznaczani byli na sejm do objaśniania spraw w odwołaniu się 
do króla przychodzących. ( VoL Legum, t I, str. 539). Ale to ostatnie po- 
stanowienie wskazuje, ie namiestnicy mazowieccy juz podówczas stracili moc 
swoje sądzenia wnajwyiszej instancyi na Mazowszu, wzorem dawnych ksią- 
żąt. Na sejmie r.l538 zaszło wiele innych spraw odnoszących się do Mazow- 
sza, i jest dla nich osobna rubryka w szeregu konstytucyi ( VoL Legwfiy i. I, 
str. 536 — 540). Sprawa unii politycznej, która się wtenczas wyrabiała, mo- 
gła narazić, i tę jaka była, odrębność Mazowsza. Po Goryńskim był woje- 
wodą namiestnikiem Jan Sulima Gamrat, mówią ze brat prymasa, ale to nie 
pewna. Umarł Gamrat r. 1544 i w jego miejsce nastąpił siódmy namiestnik, 
a zawsze wojewoda mazowiecki, Jan Dzierigowski Jastrzębiec, dawniej kasz- 
telan ciechanowski, potem czerski, szwagier Goryńskiego, bo obadwaj mieli 
za sobą rodzone siostry Sobeckie, Goryński Agnieszkę, Ozierźgowski Dorotę, 
sioHry kanclerza koronnego, Tomasza z Soboty. Dzierigowski człowiek 
niezdolny, winien był świetne stanowisko swoje zonie, osobie historycznej, 
przyjaciółce od serca*królowej Bony, kobiecie bez wstydu. Dzierigowski, zo- 
stał panem Mazowsza prawie z udzielną władzą w r. 1544, to pewna^ że juź 
w Krakowie w Kwietniu 1545 był wojewodą (Hier. Łab. Górnictwo w Polsce^ 
tom U, str. 1154). Był Dzierigowski nadto starostą warszawskim i nurskim. 
Namiestnikostwo swoje bardzo cenił, bo się z niem popisywał (u Nakielskie- 
go w Miechowii). Ten to jui z pewnością brat późniejszego prymasa Miko- 
łaja. Brał udział w pracach zjazdu prawodawczego r. 1536. Na urząd na- 
miestnika wszedł przez Bonę, która gotowa była nawet posunąć Gamrata na 
Ytyis^ie krzesło, aby pani Dorocie dogodzić. W myśli królewskiej; zdaje się, 
dojrzewała jui wtedy myśl zwinięcia namiestnikowstwa. Forma ta rządu do- 
bra była zrazu, ale w prędkim czasie ogromnie się zestarzała. Mazowsze 
zlewało się zupełnie z Koroną, odrębność więc jego ciąiyła królowi. Kiedyś 
upraszali go posłowie mazowieccy o pewne przywileje, które im nie aluiyly^ 
ale z których korzystali obywatele koronni. Król im odparł, ie dopóki będą 
chcieli zostawać przy swoich prawach i przywilejach i tym sposobem róinić 
uę od innyeh ziomków swoich z Korony, dopóty nie mają prawa do wszel- 
kiego porównania się z niemi, lecz jest na to sposób: potrzeba tylko porzucić 
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0woJt odrębnoMy i pnyją<$ pmwa koronoe, a wtedy wsijritkie prsjrwilcjd 
spadną na nich. Jak sprawiedliwa. Zmileaeli posłowie jnasowieocy, lees 
lo^l adaje się postanowił ostatnim aamiestnikieai ttnymMÓ na Masowsau Gam- 
rata. Inaeaej pocósby królowa prsekonywala męia nstawicanie, ie ^mnogie s% 
któtDiOy sprawy i appellaeyje podpadając pod roaesnaoie wojewody? « Pne- 
eiei lo^l o tom dobrae wiedsial. A dalej Bona dowodsifa, śe wojewoda nawsae 
musi bye w Warssawie obecny, dla aalacwiania spraw tyeh, źe Gamrat jest 
słabowity i enęsto nieprzytomny, a nadto mało co w tym krają posesjoaatw 
O Dsiersgowskim pisse Stanisław Górski, spółesesny zbieraoa Tomieianów^ 
ie machy od komara roscznad nie umie, nazywa go dudkiem po prosto, ionc 
jego Dorotę, ion^ męśa i Gamrata, i to pewna, śe i Gamrat prymas mii^ dla 
niej względy. Królowa chciała nie Ozierigowskiego wynosid ale Doro- 
tę, dad jej pierwsze miejsce w Warszawie, ji^ zrobid wojewodą mazowieckim. 
„A tak, narzeka Górski, Mazowsze nasze wydane jest na pastwę, albo gtap- 
com, albo pijakom, albo nierządnicom, nie przez winę narodu, lecz przez nie- 
dołęztwo' rządzących. (Jnl. Niemcewicz, Zbiór pamichukóWf tom IV, str M, 
wyd. lipskie). Na sejmie koronnym roku 1645 poruszono myśl powszechnej 
unii ziem koron, i litewskich (Bielski). To groziło namiestnikostwu. Prze- 
cieś Mazurowie upomie się trzymali swoich starych praw i zwyczajów, na- 
przykrzali się Zygmuntowi Augustowi o poprawienie jednych, o utrzymanie 
drugich, i to tak niezgodnie z sobą, śe kanclerz koronny Ocieski w liście do 
nich w r. 1561 wyraził podziwianie swoje z tego powodu: pojąc nie mógł 
jak kaśda ziemia mogła mieć inne syczenia, chociaś niezawodnie jedne wszy- 
stkich były potrzeby. Dowód to był lepszy od innych, tachwiejnosć opinii, ze 
odrębność mazowiecka się prześyto, i śe szlachcie chodziło juz nie o zasady, 
ale o kaprys, o ciasny prowincsrjonalny patryjotyzm, Dzierśgowskiego 
śmierć zwykle kładą na rok 1648. Ale wojewoda śyl z pewnością dlu- 
śej, roku 165t i nawet 1568. (W r. 1561, czytamy go w kodexie mogil- 
skim, str. 156, w Marcu 1563, w Dodatku tygodniowym, do Gazety lwow- 
skiej, 1861, str. 16, tylko tam zapewne przez złe odczytanie nazwany Janes 
Drojowskim). Po śmierci jego Zygmunt August dawał namiestnikoetwe 
i województwo Adamowi Wilkanowskiemu, kasztelanowi wiskiemu, trzecieaitt 
szwagrowi, bo miał za sobą Adam Jadwigę Sobockę, siostrę Agnieszki i Doroty. 
Ale kasztelan podziękował królowi za łaskę, nie chciał widać namiestnUco- 
stwa tylko, bo kasztelanię płocką później przyjął. Mianowany więc został 
Stanisław ze Strzegocina Ławirici Pobog, ale kiedy? niewiadomo. Ziemia- 
nin łomżyński był niegdyś chorąśjrm warszawskim, i brał takie udział w po- 
prawie Statutu mazowieckiego. Dobry katolik, bo podpisał proteirtaeyj^ 
przeciwko dyssydentom. Wojewodą i vicesgerentem czyli namiestnildefliy 
wjrstępiąje o ile wiemy dopiero wr. 1566 — 7, na sejmie warszawskim, (Paproc- 
ki nowe wyd. str. 597). Czytamy go teś wojewodą w Metryce pond r. 16<€y 
w Przyjacielu chrz. prawdy 1886 r. tom II, str. 108, pod r. 1570. Namie- 
stnikostwo stawało się uciąśliwszem co raz więcej. Dowodem tego jest kon— 
stytucyja r. 1567: Kauzy otflcii yicesgerentu^ następnej osnowjr: „Iś tc^ 
w tem szlachta województwa Mazowieckiego, nie małe ooiązenie ma, po-> 
stanawiamy, aby Vices gerent mazowiecki, jako innych wszystkich rzeczy- 
tak teś i kauz, które on zowie otteii, wedle konstytucyi^ za swoim dworena 
nieciągnął, ale zęby je sądził na miejscach w konstytucyi naznaczonych.'' 
(Volumina Leguniy tom n, str. 781). Kiedyś pożądana władza, dzisiaj o nadiK- 
śycia się oskarża publicznie i straciła urok. Co oŁawskim mówi Niesiecki, se 
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podpiiMa się pneeiw koafederaeyi o spokojaośei wiar/dla róioowiaroiwy od* 
■mM alc fliiif fi do koBMoraofi Firloja m r« li7S. Zm rok imiorei jogo poda- 
ją Mflttio lft76. OwaBom wiomf a Oraolakiogo apAlcsoaaogo, tom 11, at 76, 
aa «aMrł wesośai^ bo r. 1674, a iMiio aawoi i w poeaątkaoh r. 1576 w boa* 
krMowiii po Honiyktt. SalaohU obrała wiody aobio wojowodą waorea in- 
ląfek wajowodów koroaayoli, któro olokeyją aonatoriw aobio prsfwłaaacaaly, 
Stanialawa Brodaioa RadaimiAakiogo, kaastolana sakrooBynakiogo, który alf 
prsywiąsal abjrt do ooaaraa i do jogo olokoyi* Gdyby nio ta okolioaiioi<$, mo- 
iaby aię na wojowódatwie atrayaua, ehociai król Stoflumio lubił olokcyi 
aoaatoraidoh. Ale atało aię iaaoaoj i oamiąt go król na kaaateUniJt, jak 
wprsódy i miaBOwat wojewodą Bu^owiookiai, StaBialawa Prawdaioa Krya- 
kiogo, kaaBtolaaa s Raeiąia, dBia ft Maja 1676 r. podoaaa aojaia koroBaoyj«» 
Bogo; dla otrayaMuiia Icrólowaidoj powagi powiodBiaao w praywileja, śo bos- 
poarodBio po Ławakiai (Metryka, ka. 114 i Oraelaki, tom III, atr. t67). Była 
to dla MaBOwasa nowoió i aapowiedaia iBByoh, bowość stąd, io do tyeh oaaa 
aa kneało wojewódatwa Maaowieokiego, poaawal aię aawaae ktoś a kaaate- 
laoów kaięstwa Waraaawaidego, teras raeiąaki kaaatelau aaedł adaleka. 
Kryaki był poatem od aalaehty aa aejmie, więe podaiękowawaay aa kraeało, 
aaras do iaby powrócił i aaaiadał a poałaaii as do końca aejma. Paa w ob« 
beskrolewiacii sawaae BąjesyBaiojasy (HeidoBatoia o WolAi, 1 1, atr. n$). 
Doateł jedBocseŚBie po referoBdanm Csarakowakim, ataroatwo płockie, co 
•ię wiela Biopodobało* Nowości iaBO te były, ie Masnrowie aa tym aejaiio 
mai poeaęli aię dopoadsad o saieoioBie form swojej odrębaości, i aa pocsątek 
e saieaieaio Bamieataikoatwa, jako joi aiepotraobaogo. Prosili, ieby król tej 
godaoaei aiesadawał jai miaaowapemo wojewodsie, który obecay tema wbio** 
ikowiy sam się srsekł swoich preteasjrj, i prosił o SBiesioBie oraędo (Orselski, 
t m, aL M7). UchwałoBo tedy t koaatytacyje. Pierwasa „Maaowasa prawa 
pelaUego prsyjęcie,'' poświadcaala Ikkta pełBO saacsoBia, o których Bio 
doeaytać aię gdaie iadiaiej w Baaaych aródłach. Twierdziła bowiem, ie 
Maanrowie warowali dla aieble prawodawatwo stare tymesasowo, ieby mogli 
fnyjncó aię prawom i Btatatom polakim i ie praypatrsy waay aię im tedy, aa 
kilka aejsMch walaych aa Zygm. Aagosta, aamowy cayaili, jakby się mogli 
perówBBd a iaaaemi obywatelami Koroay, a prawa polskie prsyjąć. Prayjmoją 
tedy wazystkie prawodawstwo koroBBo, warająo aobio ^Iko sachowaBie 
„osobliwych aioktóryoh awycMJów," któro były im bardao potraobae, „a dla 
aMhowaaia oboiaaej aalaehty poiqrtecaBe, któreimsąlekcaejaae iaBOŚaiejsac.^ 
OprócB togo aachowali aobio Maaarowie prawa, które, ehociai Polaka aię nieail 
nądai, jedaak aio jmi ich w swoim Statocie, a jmi je praociwaio masowiecki 
8tat«t. Na aejmie prayaalym Raecapoapolita aiiała te prawa auiaowiecldo, 
które obowiąaywaly i oadal, praejne^. To staaowiło istotę tak awaaych ex- 
eeptów Buiaowiockiclit które ^praeiyły aide apadko Raeczypoapolitej, aachwa- 
kme bylr aa aejade (orońakim, aaraa oaatępaym, ( Vobmina Legum^ tom II, 
•(r. 911 — 960). Droga koastytacyja koroaacyjaa jest: „Vicesgereotia abro- 
gata." Tekst jej aaatępay: „\ ii w tym wojowódatwie Masowieckim, póki 
to fltare i auuMwiecide prawo i Stataty wcale mieli, do wiela raecay był im 
potraobay wiceagoreat królewski: praeto jai extaBe et a modo, ta wieeage- 
reaeyja w Maaowaaa aatad sMh którą my jai mocą aejma tego aa wieczBO 
eaaty amaraamy, abrogiąjemy i w aiwocz obracamy. Ale wojewoda kaidy 
maaowieeki, iakąi wladaę I po%riBBOŚd mm aa aobio aioó^, i doayó jej csyaid 
ma, i powiBloB bolało, jaka iaal wojewodowie w koroaie Pohrfciej, aioaąi ma- 
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\ą, i która w atatucieoh Polakioh jeat opisana. Ale ii niektórzy z panów rad 
koronnych, tę nam sprawę dali, żeby dla abogiej szlachty, w sprawach sądo- 
wych, było tam potrzeba niejakiego opatrzenia: przeto juz dalej nic nie wspo- 
minając tej wicesgerencyi, teraz na wieczne czasy abrogowanej, ma bye na 
przyszłym sejmie o tym mówiono. I tamże de ananimi omniom Ordinnm 
Regni consensn, będzie mogło być co postanowiono." ( Yolumiłia Legumj t II, 
str. 927 — 9119). Jedynie więc dla biednej szlachty, której na Mazowsza wie- 
le było, zęby nie daleko miała szakać sprawiedliwości, było to niuniestniko- 
stwo dobre. Trwało lat 49. Namiestników było ośmia. Juł. B. 

Vich ezyli Ifufuej miasto fabryczne prowincyi Barcelony w Hiszpanii, nad 
rz. Ouera w iyznej okolicy, siedziba biskupa, ma katedrę i 4L inne kościoły, 
znaczne przędzalnie bawełny i 1S,000 mieszkańców, trudniących się wyro- 
bem płócien, zasłon jedwabnych, wstążek i rękawiczek. W pobliżu są ko- 
palnie miedzi i węgla kamiennego; znajdują tu takie ametysty, topazy i kry- 
ształy. Miasto to u Rzymian, jako stolica Ansetanów, zwało się Ansa, za 
rezydencyi biskupa wissygockiego Ausona. Zburzone przez Arabów, odbu- 
dowane zostało jako twierdza Franków nadgraniczna r. 798, około której 
powstało miasto nowe Yicus Ausoniensis albo Vic d'Osona, stołeczne osobnego 
hrabstwa. 

ViChyi miasteczko liczące 1,4L00 mieszkańców, położone we Francyi, w de- 
partamencie Allier, na prawym brzegu rzeki tegoi nazwiska, w równinie przy- 
jemnej, odznaczającej się klimatem łagodnym i zdrowym, słynne z wód mine- 
ralnych, które szczególniej przez ludzi wyiszego towarzystwa licznie zwie- 
dzane bywAJą, Źródła wody alkalicznej, najmocniejszej i najskuteczniejszej 
z wód tego rodzaju, biorą początek z iutu wapiennego u podnóia gór wulka- 
nicznych Auwemii, znane jui były Rzymianom, którzy je Acuae calidae 
nazywali, jak o tem przekonywają szczątki marmurowych wanien i często 
znajdowane monety z czasów cesarza Klaudyjusza i Nerona. Wody te w no- 
wszych czasach dopiero w teraźniejszym wieku nabyły rozgłosu, kiedy 
w r. 1787 rozpoczęte przez ciotki Ludwika XVI, urządzenie tak zwanego 
Eiablissement thermal (zakładu kąpielnego), w r. 18t9 ukończone zortało. 
Zakład ten połoiony jest naprzeciwko promenady przedzielającej stare miasto 
Vichy od nowej jego części, zwanej Vichy les Bains i zawiera, opróoz sal 
przeznaczonych do wygody i rozrywki dla gości, 7t łazienek i cztery spa- 
dówki i natryski. W nowej części miasta znajduje się wiele hoteli, w któ- 
rych goście znajdują wszelkie wygody; dawna zaś ezęśd jego mająoa stare 
budynki, wązkie i ciemne ulice, stoi z tamtą w zupełnej sprzeczności. Zakład 
kąpielny z budynkami doń należącemi otoczony jest przyjemnemi parkaoiL 
Chorzy ubodzy znajdują przytułek w szpitalu głównym, posiadającjrm wfaume 
izby kąpielne i spadówki. W Yichy znajduje się 7 źródeł: Gnnde Grille 
z temperaturą od 39 do 34^ R.; Puits Chomel, M^H.; Grand Bassin des baiaz, 
35<^; Petit Boulet czyli źródło Akacyj, 114^; źródło* Szpitalne albo Gros boolet, 
28^; źródło Łukasza, ^^5^; Fontaine des Celestins albo du Rocher, 17 do 18^ 
Z tych pierwsze trzy znajdują się. w obrębie głównego zakładu, ostatnie zaś 
jest najdalej od miasta położone i dla tego najliczniej przez pijących wodę 
zwiedzane. Wody tutejsze są zupełnie przezroczyste, bezbarwne, choeiai 
na powierzchni ich, nawet u źródeł, dają się widzieć pływające cząstecsid 
węglanu wapna nierozpuszczonego. Wszystkie one zawierają wielką iloić 
gazu kwasu węglauego wolnego, którego najwięcej- znajdąje się w wodsia 
ze źródła Petit boułet. Największą ilość dwuwęglanu sody zawiera woda se 
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iródla des OilestinSy później następuje woda xe śr6dła Łaknesa. Kwaa węg la« 
ny i dwuwęglan sody są głównemi czę^iami akładoweni wód Yiehjr. Ze 
w8X]mtkioh, źródło des Aeaeias sawiera najwięeej źelasa; wssystkie sa^ mają 
prawie jednakową ilośi^ azotana sody i ehlorkn soda. Krzemionka znajdiąje 
się w najwickszój ilości w źródle des Cólestins. Woda Yicliy aźywa się do 
piefa, kąpieli, spadówek i natrysków i okazuje się bardzo skateezną w oier- 
pieniaeh hemoroidalnych, zalkaniaeh trzewiów brzusznycliy w zboczeniacli 
w trawienia pokarmów, reamatyzmie, skroMacli, cierpieniach na kamień mo- 
czowr« katarach, białaczce i t d. Pora kąpielna w Yichy trwa od Ift Maja 
do tft Wrzenia; chorzy przebywają tataj zwykle dni 80 do 40, a skatki 
z oiyeia wody pojawiają się najczęściej w killca tygodni po akończeniu kura* 
eyi. Woda tatejsza daje się przewozić w najodleglejsze strony, nie doświad- 
czając w składzie swoim zmiany. Pijący u źródeł zaczynają zwykle użycie 
od wody ze źródła des Cólestins, która jest najprzyjemniejszą w smaku, potem 
przechodzą do Grandę Grille, a kończą na źródle des Acaoias. Do kąpiel 
mieszają najczęściej wodę z Grand Bassin i ze źródła Szpitalnego z wodą 
rzeczną, przez co otrzymuje się mieszanina stosownej temperatury, nie po* 
zhjTwająca się zbyt szybko kwasu węglanego. Dwuwęglan sody, od którego 
slruteeznoś<^ wód Yichy zależy, otrzymuje się z tychże wód i używa na wy*- 
rób pastylek, zwanych pastylkami VicAjf albo dArc^fa, których działanie na 
organizm tem się głównie odznacza, że czynią urynę alkaliczną. Cierpiący 
na kamień moczowy, dopiero po użyciu bezskutecznóm wód i pastylków Yichy 
uciekaliby się powinni do pomocy chirurgicznych. 

TIm (Jan Chrzciciel), oryginalny myśliciel włoski, ur. w r. 1660 czy 1670, 
był synem księgarza w Neapolu. Chłopczykiem będąc nagniótł sobie prawą 
stronę czaszki mózgowej i dopiero po trzechletnich wyzdrowiał cierpieniach* 
Slratkiem tego umysł jego stał się ponurym i do melancholii skłonnym. Szyb- 
kę i lekko przebył nauki, ale studyjum filozofii wstręt mu sprawiało. Posie- 
dzenie akademii deglinfufiatiy na któróm obecny, widział grono uczonych 
oMe dostojników miasta, natchnęło go żądzą sławy. Oddał się nauce prawa, 
ale że sbjrteczna praca nadwerężała jego zdrowie, a majątku nie posiadał, 
^'^^ przjri^^ obowiązki nauczycielskie u synowca biskupa wyspy Ischii, Roc- 
ee. Po dziewięciu dopiero latach wrócił do Neapolu, gdzie się ożenił i ka- 
tedrę retoryki otrzymał, która atoli nie więcej nad 100 skudów rocznie przy- 
Msiła. Ze wstąpieniem na tron Karola Bonrbon*a, dola jego poczęła się po- 
frawiae; król mianował go swjrm historyjografem. Pomoc ta przyszła za pó- 
źne. Vieo zmarł r. 1744. Byłto umysł bystry, a duch pełen nowych i dziel- 
■ycii, lu^ bazardownych pomysłów. Głównóm jego pomysłem są: Prindpj di 
una 9ciema nuaoa (titUomo aUa commune natura delie nazióni (Neapol, 
ITfft i iS17> Osobliwszą jest zgodność wielu jego przypuszczeń co do 
Homera z twierdzeniami Wolfli i Niebuhra. Wspomnieć nadto należy o pi- 
sBiach jego: De anUcuiseima łkUarttm eapienUa (Neapol, 1710; po włosku 
prsez Bionti'ego, Biedyjolan, 1816) i De uno unidersi furis prineipio et (ine 
mmc (Neapol, 17i0). Jego Opuneoh raceoM (wydane przez Rosa, Neapol, 
IMS) ohejmują wiele rozpraw dotyehozas niedrukowanych i autobijografiję. 
SMór kompletny dzieł Yico^na wyszedł w r. 1835. 

YlCtir^enil (Klaudyjnsz), książę Belluno, par i marszałek Francyi, ur. 
i7€4 r. w Lamarche, w departamencie Wogezów, wstąpił, mając lat 17, jako 
; do pułku artylleryi w Ausonne. Dopiero rewolucyja utorowała wyż- 
drogę jego talentowi I męztwu. Otrzymawszy w 1789 r. uwolnienie ze 
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ntńbyy wssedł r. 179i do baUlijoan oehotników, którego wkrótoe MoaiśŁ do- 
wódzeą. Cięiko ranny pny oblcienia Toolonn 1795 r., w3rnagrodsonf sosUl 
fltopnien generał-ftdjatanUy a pod koniee tegoi roko, jako generał brygady, 
pneniósł aię do armii waehodnio-pirenejakiej, w której aoatawal ai do pokoju 
basylejakiego. R. 1796 dowodsił we Włoaneeh prsednią straią pod Sohere- 
rem; odznaosał się tamie równiei kilkakrotnie pod Bonapartem i r. 1797 no- 
stał generałem dywiayi. Po traktaeie w Campo-Formio objął dowództwo 
w Wandei, gdzie davi^ dowody roztropno^i i umiarkowania; później wrócił 
znów do Włoehy walczył r. 1799 nad Adyg^ pod Werona, pobił Roaayjan 
nad Po i brał udział w innych jeszcze bitwach. Po rewoincyi 18 Bnunair'a 
połączył aię z pierwszym konaniem i r. 1800 ponownie ndał aię z nim do 
Włoch. W bitwie pod Biarengo opierał się, na czele przedniej strasy, przez 
całe o^m godzin Aostryjakom, dopóki się armija ftmncazka nie połączyła. 
W Lipca tegoi roku wstąpił do armii gallo-batawskiej z tytułem namiestnika 
wodza naczelnego. Pokój w Amiens pozwolił mu nieco odpocząd; w r. 1805 
udał się jako poseł do Kopenhagi. Wszakie w wojnie z Prussami bił się 
znowu dzielnie pod Jena i pod Pułtuskiem; lecz w Styczniu 1807 r. wzię- 
ty został do niewoli pod Arenswalde na Pomorzu przez korpus partyzancki 
Śchilla. Wymieniony w miesiącu następnym za Bltlchera, naprózno oblegał 
Omdziąi. W bitwie pod Friedland zyskał buławę marszałkowską. Po po- 
koju tyliyckim przez długi czas był gubernatorem Berlina. W r. 1808 Na- 
poleon wjTsłał go do Hiszpanii, gdzie objął dowództwo nad pierwszym korpu- 
sem armii i zwycięśył w bitwach pod Spinosa, Samo Sierra i Madrj^tem 
W kampanii 1809 r. odniósł nowe zwycięztwa pod Ucies i Medellinem, sa^ 
p-^i Talaverą został przez Wellingtona pobitym. Śmiałym marszem zmusił 
1810 r. Hiszpanów do opuszczenia pozycyi w Pena-Perros, skutkiem czego 
Francuzi wtargnąd mogU do Andaluzyi. Potom otoczył Kadyz, lecz r. 181f 
przerwał oblęienie, ieby wziąd udział w kampanii rossyjskiej. Na czele 
dziesiątego korpusu zabezpieczył przejście Francuzów przez Berezynę i kil- 
kakrotnie się odznaczał. W bitwie pod Dreznem (97 Sierpnia 181S r.) od- 
ciął drugim korpusem armii lewe skrzydło Austryjaków, które po większej 
części zabrał w niewolę; niemniej czynny brał udział w bitwach pod Lipskieni 
i pod Hanan. W kampanii 1814 r. bronił Wogezów przeciw Rossyjanom; 
potom cofhął się nad rzekę Maas i walczył jeszcze o pozycyje St Oiziar 
i Brienne. Krótkie wytchnienie, na które pozwolił dla swoich iołnierzy, było 
powodem utra^ mostu pod Montereao, za co rozgniewany cesarz zastąpU go 
przez Górarda. Yictor jednak nie był i dalej bezczynnym i niebezpiecznie zo- 
stał raniony pod Craonne (7 Marca). Po pierwszej restauracyi Ludwik xyin 
dał mu dowództwo nad drugą dywizyją wojskową; po powrocie Napoleona to- 
warzyszył królowi do Gandawy. W drugiej restauracyi został parem i gene- 
rał-majorem gwardyi królewiskiej. R. 1891 objął ministerstwo wojny i zor- 
ganizował armąję, przeznaczoną do pokonania konstj^cyjnej Hiszpanii; 
w wojnie tej towarzyszył księciu d*AngouIóme. Skutkiem nadużyć w zarzą- 
dzie wojska, o których Yictorowi co najmniej było wiadomo, stracił posadę. 
Dwór przeznaczył go na posła do Wiednia, ale gabinet austryjacki nie chciał 
uznad udzielonego mu przez Napoleona tytułu księcia Belluno. Odtąd Yictor 
iyl zdała od spraw publicznych; po rewolucyi lipcowej gorliwym jeszcze był 
stronnikiem starszej linii Bourbonów. Umarł w Paryśn 18il r. F. H. L. 

TtetOrtalB (Piotr), właściwie VeUorij uczony humanisU, nr. 1499 we Flo- 
rencyi, pobierał nauki w Pizie i Rzymie, a następnie za granicą, i po powTO- 
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ole Łfk wa FloraBeji jako nanesfoM i^Mykrn łacińskiego i greckiego i do ró* 
iafeh dyploMastycanycli ui/wany b/ł poaelatw* Znarł r. 1585. Ogłosi! 
kilka piiui o starośytnej literalorse, bystrością poglądu nacechowanyołi. 
OfirAes wydania Cycerona (i toniy» Wenecya« 15M); Kato*na De re rusUca 
(Paryśy 1MS)« uwag nad Arystotelesem, Arstosem i innymi pisarzami i prze- 
kłada tragików grecidch, naleśą to pełno wybornych objaśnień Variae lectio-- 
iMff w S8 księgach (t5 ksiąg, Florencyja, 1558 i Leyda, 1554L; 18 ksiąg, Flo- 
reneyja, 1569; ranem 88 ksiąg, Florencyja, 1588 i Strasburg, 1608). Bibli* 
joteka w Mnnieh posiada nadto rękopisma po nim. Oprócz tego Y^ysUy jego 
listy o współczesnej literatarze (Flor., 1586} i mowy (Bzym, 1586) miesz- 
czące się joi w wydania jego dzieł {Opera- Flor., 1578). Później ogłosił 
Baadini jego Ciarorum łiatorum ei Germanorum ad V. epMolae (Florencyja, 
1758> Życiorys jego skreślili, Benirieni: Viia di Piętro V. (Flor., 1588) 
i Baadini: VicU>riu9 (Flor., 1758> 

TMA (Marek Hieronim), jeden z najznakomitszych nowo-łacińskich poetów, 
w. około r. 1480 w Kremonie. Odbywszy stndyja teologiczne w Biantai, 
Padwie i Bolonii, przeniósł się do Rzymu, gdzie otrzymał kanonikat przy ko- 
ścioła 8. Jana l.«aterańskiego. Tu papież Leon X poruczył mu napisanie iy^ 
eia Zbawiciela w łacińskim poemacie epickim, z którego gdy się dobrze wy- 
wiązał, otrzymał od Klemensa VII biskupstwo Alba w księztwie Montferrat 
w r. 1589, gdzie iyl i zmarł w r. 1566. Poezyjo jego, częścią treści religij- 
ni częścią djoiaktb^eznej, cechiąie dobry rozkład części, pełnośd i wdzięk 
wylLłado, oraz rytm harmonijny, chociaż naśladowanie Wirgilijusza wszędzie 
wklne, pianiom jego religiinym nadaje barwę pogańsko-mitologiczną. Z po- 
śród religijnych jogo poematów, najcelniejszym jest Christias w 6 księgach 
(Kremona, 1585; Leyda, 1686); z pośród dydaktycznych odznaczają De arie 
ffoeitea w 8 księgach (Altenburg, 1766); Debambyce^ o jedwabnictwie(Rzym, 
1587 r.) i De kido Scacckarum (o grze w szachy, tłómaczył Jan Kochanow- 
ski), w którym to ostatnim poemacie opisuje on artystycznie i wdzięcznie 
przedmiot starożytnym Rzymianom obcy. Dzieła jego kilkakrotnych doczeka- 
ły się wydań ryulpi'ego 8 tomy, Padwa, 1781; Londyn, 1788 i t d.> Oprócz 
lego pisał Yida prozą dyjslogi, listy i mowy, płynną łaciną zalecające się. 

VMaI (Ludwik), redaktor, urodził się w r. 181 1 w Ostrogu na Wołynia, 
Mkoly kończył u pijarów w Warszawie. Od r. 1843 był naczelnikiem wy- 
działa korrespondeneyi zagranicznej w banku polskim. Przez czas dość dłu- 
gi był współpracownikiem L. A. Dmuszewskiego w wydawnictwie Kuryjera 
Warszawskiego^ a po śmierci tegoi, czyniąc zadosyć ostatniej jego woli, 
objął redakcyję tego pisma, którą atoli wkrótce złożył, zachowawszy do koń- 
ca iycia pewien w niej udział. Umarł w r. 1868. Osobno wydał: Genealo^ 
gija domu królewskiego de Bourbon, z oryginału firancuzkiego Księgi złotej 
prsełoiył i ozupełnił (Warszawa, 1857 r., w 8-ce), z 7 tablicami genealo- 
gicznemL Odbito w 800 egzemplarzach, które się w handlu nie znaj- 
śowały. F. M. S. 

VMU (Franciszek), ekonoaisU francuzki, urodził się w Cautras (dep. Głi- 
rende) w 1814 r., był zwolennikiem Saint-Simona i Fourier'a i w dachu ich 
dąfaiości w r. 1885 wydał dziełko: O kassach oszozędnoscu Jako redaktor 
śziennilEa DłmocraHe paeifigue, róinił się w wielu razach z zasadami siAoły 
bdanstero, przechylając się natomiast do kommnnizmu i pośrednictwa rządu 
w stosunkach pracy z kapitałem. Fr. Bastiat zbijając jego zdania, przyzna- 
wil jBu atoli wysokie zdolności. W 1846 r. ukazało się najważniejsze jego 
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dzieło: De la ripartitton des richeeeee^ au de l-ajustiee disMbutite en ieo^ 
nomie eoeiale; jeBito krytyczny pogląd na teoryje soojaIist6w. W 1848 r. 
wjrssła z draka inna jego praca pod tyt: Vitre en iratailianśjprojeiSj tue$ ei ' 
mayene de riformes eoeialee. W 1849 r. wraz z p. Toassenel wyda%ivał ty-^ 
godnik p. t.: Le trawtU affraneM. W 1850 r. wybrany został depatowanys 
Sekwany, i zasiadał na krańcowej lewicy. W 1856 r. napisah Organieaihn 
du cridii pereonnel et riel, mobilier et immobUierj dziełko w którea pomioio 
zamiłowania swobód politycznych, aator poświęca prawa osobiste dla działań 
rząda. Po d. t^Gradnia, Yidal iyl zdała od Paryia. W 1860 r. wydah 
Thiohgie de la religion nalurelle. 

YMaiUl (Santjago), mąz Mtana meksykański, ar. na początka bieiącego 
staleoia, jeden z przewódzców powstania, które obalito tyranniją dyktatora 
Santa-\nna. Pomimo pochodzenia indyjskiego i przeszkód tamujących am- 
bitne jego widoki, zręcznemi środkami doszedł do stanowiska sekretarza staną 
w Nowym-Leonie i takowe zachował w czasach wszelkich wstrząinień kra- 
jowych. Oskarżony przed Santa- Anna, ocalił się szczęśliwie i wtedy stanął 
na czele powstania w północnym Mexyku, w czasie gdy Alrarez pobarzył la- 
dyjan na południa. Wkrótce jako zwycięzca stanął w Monterey, na wzór 
Stanów Zjednoczonych ogłosił samorząd, asanął powagę władz kościelnych 
i awolnił wojsko od przysięgi, wezwawszy dowódzców do aległoM pod za- 
grożeniem awaźania ich \y mzie opora za buntowników. Działając niezale- 
żnie, chciał atworzyd na północy Meksyka rzeczpospolitą pod protekeyją Sta- 
nów Zjednoczonych. Kiedy janta w Caernacava odrzaeiła jego kandydaturę 
na prezydenta, nie stawiał nowym wyborom opozycyi. Po asanięehi się Al- 
vareza, odmówił posłaszeństwa rządowi i asanął się od działań przeciw po- 
wstańcom w Paebla. W Latym 1856 r. samowolnie zjednoczył stany Coa- 
haila z Nowym Leonem, mianując się ich gubernatorem, kongres w Meksyku 
zniósł to nieprawne postanowienie. Wtedy Yidauri przedstawił kongresowi 
swoje pozorne asprawiedliwienie, dążąc zawsze do utrzymania się na drodze 
polityki separatystowskiej. Przychylny rządowi Juareza, wspierał go w wal- 
ce z wojskami francozkiemi, którym wszakże poddał się w początku 1864 r. 
W tymże roku urzędownie uznał nad sobą władzę rządu meksykańskiego. 

Vldavieil8i8 (Oabryjel), ob. Olewiński Oabryjel. 

VMa7lU8 (Walenty), ob. Widawski. 

VMOOI| (Ungenijusz Franciszek), jeden z najgłośniejszych nowoczesnych 
awanturników, ur. r. 1775 w Arras, był synem zamożnego piekarza. Ctiłop- 
czykiem jeszcze będąc, okradał on często rodziców, ai wreszcie zabrawszy 
matce 9,000 franków, za radą jakiegoś wspólnika do złych uczynków, umiaiął 
z tem do Ostendy, dla przeprawienia się do Ameryki. Nim jednak wsiadł ua 
okręt, oszaści złupili zeń pieniądze po pijanemu. Yidocą odtąd z baudami 
skoczków i kuglarzy włóczył się czas jakiś po kraju, grał rolę pajaca prsed 
budą szarlatana, az wreszcie wróciwszy w nędzy do Arras, rodziców prze* 
prosił i przebaczenie ich otrzymał. Przy wybuchu rewolucyi wszedłszy de 
wojska, uciekł wkrótce do obozu Austryjaków, poczem powrócił znów do 
swoich rodaków i zbiegł od nich po raz drugi. Schwytany i uwięziony w Ar- 
ras za zbiegostwo i zdradę ojczyzny, uratowany jedynie został od śmierci go- 
rącem wstawieniem się zań przyjaciela; poczem ożenił się z siostrą osławio- 
nego rewolocyjonisty Lebon'a, który go był do więzienia wtrącił. Przeko- 
nawszy się atoli o niewierności swej żony, porzucił ją i wstąpił do batalijonn 
ochotnikóW| z którego zaraz potem na noWo drapnął. Włócząc się po Nider^ 
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iMidmeh esas jiiki^ uciekł w kośca do Parysa i ta w towarzystwie kobiet złe- 
go śyeia i rBesimieasków, rosaiaityeli peot i praktyk się dopaazoaał. To go 
poprowadsiło na galery^ a któryeli seaikii^ a chociaż go achwjrtano, amiał się 
Jednak na nowo zręcznie od kary wywiaąd. Odtąd ji^ to po prowlncyjach, 
joi w stolicy, iyl jako kramarz wędrowny, posługacz sklepowy, komissant 
kupiecki, krawiec i t p. Wreszcie dał się przez policyję paryzką zwerbowad 
na sspiega (numckard) i znakomite jej oddał usługi skutkiem rozległych zna- 
josKidci i stosunków, jakie posiadał prsedtem między hultajami i złodziejami 
rodnego rodzaju. Zrobiono go z tego powoda przełożonym tak zwanej Bri^ 
gade de mtretiy baody, czyli hufcu policyjnego, złożonego ze szpiegów i uwol- 
nionych z więzienia przestępców, na czele którego stojąc, wielce się do spo- 
kojności i porządku Paryża przyczynił. W ciągu bowiem jednego tylko ro- 
ku 1817 przeszło 700 ludzi uwięził. Ułaskawiony zupełnie i hojuie zapłaco- 
ny za posługi oddane bezpieczeństwu publicznemu, otrzymał uwolnienie od 
słudby w r. 18t7. Foezem napisał i wydał swe Młmairea (^ tomy, Paryż; 
1898), w których z moralnen jakoby oburzeniem zrzuca z siebie cz3rniony mu 
zarzut politycznego szpiega i ajenta Bourbon*ów. W 8ain-Mande pod Pary- 
żem zi^odył następnie papiernię i usiłował wynaleźli papier, z któregoby atra- 
mentu i pisma zetrzed nie było modna. W r. 1839 założył w Paryżu biuro 
bezpieczeństwa, w zamiarze niesienia pomocy, do odszukania i zwrotu okra- 
daionym i oszukanym, ich mienia za małóm wynagrodzeniem, ale wszedłszy 
z tego powodu w kollizyję z policyją, za wyrokiem sądu biuro zamknąć był 
zmuszonym. W końcu przeniósł się do Belgii i Anglii i odtąd znikł zupełnie 
z widowni publicznej. Umarł w Paryżu 1857 r. pozostawiwszy znaczne 
mienie. 

mini (Piotr), nuncyjusz w Polsce, biskup, rozmsicie piszą miasto wło- 
skie: Laudensis, Landensis, Lodensis, 'zdaje się de Lodi w fjombardyi. Nun- 
cyjusz do Polski wysłany przez Innocentego X, po Janie dc Torres, arcybi- 
skupie adryjanopolitańskim. Listy wierzytelno otrzymał w Rzymie d. 30 
Maja 16ftt r. (Theiner, VeL mon. III, i77). Przypadł od razu do serca Jano- 
wi Kazimierzowi i Maryi Ludwice. Oboje królestwo juz w liście do Rzymu 
z d. 4 Paidziemika 165t r., bardzo go wysławiali (Theiner). Pokazało się 
potem, ze nuncyjusz podzielał ich widoki polityczne, ich przyjaźń do Francyi, 
może popierał elekcyję za iycia króla; ztąd poszło, de niezmiernie Yidoni oboj- 
ga królestwu się podobał, lecz nie duchowieństwu i nie narodowi. Byłto czło- 
wiek młody ale dumny i popędliwy, prawdziwy prokonsul stolicy apostolskiej, 
we wszystko się wmieszał, biskupów naszych obrażał. Yidoni rozpoczął 
z naszem duchowieństwem walkę, którą potem następcy jego ciągnęli; dotąd ża- 
dnych zawaśnień nie było, chyba przypadkowe, teraz systematycznie na prawo 
K<^ioła polskiego nuncyjusz nastawał. Zapewne wywiązało się to jako 
skutek jakiegoś sporu, ale Yidoni nie mógł tego ścierpied, zęby nasi biskupi 
mieli suAnganów in partibns; chciał doby się wilcaryjuszami generalnemi 
i oficyjałami wyręczali. Poboznośd przodków naszych postarała się o to, ze 
kaady prawie biskup miał swojego następcę i pomocnika, którym stolica apo- 
stolska nadawała tytuły biskupstw upadłych. Wynagradzało się tem poniekąd 
Polsce, ze zazbyt rozległe miała dyjecezyje i nie wielu biskupów. Ale z dru- 
giej strony, jeden Kościół polski świecił tą powagą i majestatem i co gdziein- 
dziej wyjątkowem było zdarzeniem tak i biskup in partibus w Rzeczypospoli- 
tej był pospolitym. Yidoni postanowił zapobicKlz temu i mamy prawdę powie- 
śzied. szkodził tą zazdrością Kościołowi powszechnemu, dla którego nigdy bi- 
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Bknpówy pMtersy nia doayd i kiórjr tyloły in parCibas musi gdaieś padatewad, 
rozdawać żeby nie wakowały, który w Polsce mmlą liesbę dyjeeaiyj powlaiea 
był wynagrodaid ilo^i^ chociaiby nie dyjeceayjalnyeh biskupów. We Fraa- 
eyi dyjeoezyjalnych było do sta, a aiośe I wiceej, w Polsee dwa raay blisko 
większej jak Franeyja, wszystkich dyjecezyjalnych i solEragaiiów aie było 
pięddziesięcia. Yidoni szkodził Polsce tą swoją refonaą, naraiał KośeióŁ 
Udało się mu widać i stolica apostolska przestała mośe dawad snlBragaBÓw 
Polsce, bo ksiądz Olszowski póioiejszy prymas, świadek spółczesny* wyra* 
inie narzeka: nYidoni suiTraganeis titalos episcopales, antiąuissimo asa re- 
ceptosy Polonis adeinit cpiseopis Romamqae transtalitya o4Jął, powiada, safira- 
ganom naszym biskupie tytuły odwieczne i do Rzyma je przeniósł. Skutki tej 
reformy dawały się długo czad i po Yidonim w Polsce, na sulfragania wileńaka 
nieoiająca pewnego tytułu biskupiego, waktąjea (Załuski, ijoćf/. AM. famil i, 
647). Zdaje się, ze to jednak nie będzie tyle zniesienie saflhraganijy co zasa- 
da, ze suiTraganijo polskie nie mają uiywad stałych tytułów biskupich. Zno- 
sid suflTraganije trudno, gdy je sam papież zatwierdzi na proibę nowych fan* 
datorów. Ale w dawnych czasach był zwyczaj, ie stolica apostolska do aaf- 
fraganij pewien stały tytuł przywiązywała, tak gnieinieńsid był biskupem t»- 
odozyjskim, krakowski laodycejskim, wileński metońskim i t d. Kiedy Yi- 
doni pozabierał tytuły naszych snlTragaństw, a Rzym je porozdawał koflui 
chciał, oczywiście ie sulfraganije ustawały, albo wakowi^y. Dawniej potrze- 
ba było jednej prekonizacyi Rzymu, moie nawet i tego nie, a biskup senator 
wybranego swego suffragana wyświęcał sam na biskupstwo. Teraz trzeba była 
czekad na łaskę stolicy apostolskiej, kiedy przyszłe bulle i pierwszy inny jaki 
tytuł biskupi. Do tego zdaje się ściąga Olszowski, kiedy mówi, ie suAraganlja 
wileńska wakuje, bo nie ma pewnego tytułu biskupiego. Przed Yidonim bi- 
skup wileński święcił swego suffiragana, nie pytając się nikogo o pozwolenie, 
biskupem metońskim. Później Kościół sformułował tę zasadę i ogłosił ją, ze 
nie moie pozwolid na zlewanie się dwóch posad duchownych w jedne. €My- 
by ciągle np. sufragan wileński był biskupem metońskim 1 sufflraganąja tA 
i biskupstwo byłyby jedno, a jedno nie są, nie mogą byd. Dla tego stolica apo- 
stolska zostawiała sobie swobodę prekonizacyi i nie odmawiała tytułów, leos 
za kaidym razem przysyłała suifraganom inny. Yidoni dał poezątelć tej zasadjiie. 
Przestrzegając tez praw zakonu maltańskiego, nuncyjnsz gniewał się na Mi- 
kołaja Judyckiego, który po Zygmuncie Radziwille został komandorem stwoło- 
wickim, ie brał urzędy świeckie: pułkownikostwo, generalstwo artyleryi i kn^ 
sztelaniję nowogrodzką (Załuski I, 66t). Yidoni rozumiał te wszystkie nse- 
czy po włosku, gdy w Polsce ciągłe od reguły ogólnej zdarzały się wyjątkL 
Bądi co bądi i u szlachty nie miał miru Yidoni. Doczel^ał się u nas wojny 
szwedzkiej i całą ją widział. Usunął się z królestwem do Głogowa na Szląsk. 
Popierał tam gorąco sprawę Polski. Z powodu pewnego wypadku, gdy ujęte 
się za sprawą dyssydencką w Sabaudyi, nie mógł się wstrzymad, zęby nie zca-> 
woład przed Desnoyersem: »mój Boie, częśd Europy zajmuje się, zapala dla 
kilku protestantów, a nikt się nie wzrusza losem królestwa na wskroś katolle- 
kiego, które ginie; protestanci gorliwsi są dla swojej wiary, nii katolicy dlA 
swojej. i> Wrzał o to gniewem nuncyjusz (^Pierre Dea Noyera^ LeUres str. B, 
fortofblio M. Ludwiki 1, 194). Przed samem oblężeniem Częstochowy upominał 
paulinów i wszystkie duchowieństwo, aioby przetopili swoje srebro na pie- 
niądze dla potrzeby ojczyzny (Baliński, Pielgrzymka do Częstochowy j str. t^S). 
Ale nuncyjusz nie mógł nawet zakonników polskich namówid dla sprawy 
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e^|K>flpolitej i Kośeioła. Jeinioi krakowscy takśe aciekli do Głogowy b sio- 
nuernemi bogactwamL Król i aeiwU^rowie dawali im waaelkio rtkojmie, aśebjr 
tylko akarbiw tych poiycjiylL Wreoaoie noneyjuasa na nieb oayto. Mówił 
Yidooi s prowincyjałem joauickim, oiwiadozał wol^ papioia: nio nie pomogło, 
sbywał go prowincyjał śmiesaBomi wymówkami. Noncyjuaiy który 0przy}ał 
jesuitoiDy nareaseie wytraymad nio mógł i odgraiał aię^ zo papieżowi doniodo 
o tym dziwnym nporao i przymawiał im^ io zakon chwali się męczcńatwami 
w Indyjach, a nic obco przysłniyd się panu prawcma przeciw nieprzyjacielowi 
Kościołm (^Fartofolio \j MO; Des Noyera str, t6). Wr. 16ft7 z królem przy- 
jeebał do Częatocbowy do Maryi LudwikL Odbywały się tataj częste rady 
aenata wśród wielkiego popłocbo, który najściem awojem sprawił Rakocsy. 
Nancyjuaz wyświęcał podówczas w Częstocbowie księiy^ nawet bisknpa wi- 
leńskiego Zawiszę. Takie alobieniec uzyskał względy n królestwa, ie Jan 
Kazimierz przedstawił go stolicy apostolskiej jako kandydata polskiego do 
kardynalztwa d. ft Lipca 16(9 rokn (Tbeiner, taniec 6ft0). Trzeciego to jnś 
z kolei król przedstawiał kandydata, Jana de Torresa, Marcela Santa-Croce 
i teraz 'Yidoniego. Maryja Lodwilća szczególniej się unosiła dla nnncyjosza. 
Zalecała go Francyi, dla której odtąd Yidoni szczerą pokazuje przycbylnośd 
Nie ulegm więc iadnej wątpliwości, ie tu w grze były widoki elekcyjne na 
księcia d'Knghien, do czego królowej chciał Yidoni pomagad. Alexander VII 
spełnił życzenia królewskie i mianował nuncyjusza kardynałem kapłanem, do 
czego ma potein przydał tytuł kościelny ś. Kalizta. Kapelusz odbierał Yidoni 
w Warszuwie u ś. Jana d. aO Maja 1660 r.; w kościele ubrał się po kardy- 
nalska« Król mu wkładał na głowę kapelusz i wydał potem ucztę w pałacu. 
(Tę datę znaleźliśmy w niewydanych dotąd, a ciekawych częściach Dyarjffu^ 
sza Chrapowickiego). Wracając do Bzymu, kardynał po drodze przybył do 
Częstochowy d. %% sierpnia 1660 r. Przyjaciel paulinów, trzy dni spędził 
u nich na modlitwach i nabożeństwie. I w klasztorze i w kościele siedział 
ciągle poBiiędzy zakonnikami. Przeorem był jeszcze Augustyn KordeckL 
Chciał kardynał zostawić jaką pamiątkę swego pobytu w Polsce i Częstocho- 
wie. Wymagał więc, aieby iądania swoje wyłoiyli księia na piśmie. Prosili 
wtedy księża o pomnoienie indulgeneyj pozwolonych bullą Alezandra Yl, 
o prawo zupełnego rozgrzeszania w przypadkach, od któryoh dotąd rozgrze- 
ssała sama stolica apostolska np. herezyi, odszczepieństwa, pojedynków. Żą- 
dali nadto jeszcze pomnożenia odpustów. Kto inny, gdziein^ej, czego inne- 
gęby iądał, lecz w Polsce prośby stawił Kordecki. Maluje to doskonało ducha 
kraju, a mianowicie chwili. Yidoni prośby te zakonników do Rzymu zawiózł 
i wyrobił wszysOso, czego iądał Kordecld dla Częstochowy, która zgromadziła 
w ten sposób do siebie wiele cudownego uroku. Pamiętał Yidoni i o ko- 
ściele reformatów w Warszawie, przesyłał do niego relikwie z Rzymu (d. 16 
8iOTpnia 1661 r.); <H7ginały czytaliśmy. Mamy pism kilka jego o Polsce^ 
mniejszej wagi: rzecz uderzająca za to,ie nie ma iadnych jego o Polsce relacyj 
tak dalece, ie »w Relacyjach nuncyjuszów,i> które skrzętnie pozbierały cieka- 
we pamiątki, nie ma nawet wzmianki o Yidonim, iadnych jego listów, opisów, 
sprawozdań. W bibUjotekach włoskich nie znalazł tei nic pod tym wzglę- 
dem PrzezdzleckL Bo to co jest, bardzo jest mało 1 nio nieznaczące. Znajduje 
się list Yidoniego w biblijotekach po włosku, do Propagandy o arcybislnipie 
pcrtockim z r. 1669 i relacyja, takie zapewne Yidoniego z r. 1660 o tym ar- 
eybiskupie (Przezdz., Wiad. bibL str. 66). Jest tu zapewne mowa o Gabryjelu 
Kolendzie, arcybiskupie połockim i razem metropolicie kijowskim, gorliwym 
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bmrdio popiersoso anii. Są, oo rsees ciekawsza, Yidoniego notatki o nancyjatarło 
polskiej, ale jui dobne później piaane w Rsymie jm powrotem z Polski w ro- 
ka 1671. Objaśnia Prsezdziecki, ze te notatki zajmnją się najwięcej cere- 
monijałen (tamie, str. 49). Więc byłyby to chyba instrakcyje jakieś dla 
Anioła Ranozzi, arcybiskupa Damietty, który się wybierał wtedy na noncyja- 
torę do Polski. Następcą Yidoniego w Rzeczypospolitej był Antoni Pij/cnatelli, 
arcybiskop Laryssy, który otrzymał listy wierzytelno d. t9 Maja 1660 roku 
(Theiner, str. ft56> Po śmierci Klemensa IX (d. tS Listopada 1669 r.), li- 
czono Yidoniego do kardjmałów wybieralnych na papieia, papables. Biehi, 
poseł Florencyi, oświadczył się tak w tym przedmiocie: nćzterech jest wido- 
cznych kandydatów: Yidoni, d'tflci, Bonvisi i Celsi. Yidoniego popierają 
eskadroniści (to jest kardynałowie szwadronowi, wojskowi). Mąz ten ma do- 
świadczenie, znajomość świata i spraw monarszych, jest oszczędny w wydat- 
kach, coby wstrzymało rozrzatnośd kamery apostolskiej, jest dobrym statystą 
(carial), to się znaczy zna Rzym i rząd państwa Kościelnego. Barbarino dla 
własnych widoków cały zajęty Yidonim, lecz cho<5 naleiy tez do wassalów 
Hiszpanii, królowa polska pogodziła go z Francyją. Rrym z wielką radością 
ujrzałby go papieiem, boby z łagodnością rządził w Bolonii, lecz €?higi ma 
wstręt do elekeyi, wywołanej przez kardynałów szwadronowych i chce mn do- 
knczyón (Petracelli delia Gattina, HM. dipL des conelateSy III, 1197). W mie- 
siąc potem Bichi pisze: nCo do Yidoniego, mówią dobrze o jego fortunie, źle 
o jego obyczajach, gorzej o jego sprawiedliwości. a Hiszpanija wyłączyła 
w istocie Yidoniego i wiela innych kardynałów. Toź zrobiła potem i Aastry- 
ja z powoda, ze sprzeciwiał się jakiemuś małżeństwu ułożonemu pomiędzy 
Polską a cesarzem. Wspomina o tem któryś z posłów włoskich przy konkla^ 
we, ale widocznie się myli, kiedy mówi ie tu chodziło o małżeństwo cesarza 
z królewną polską. Przesłyszał się, ale coś widać było. O królewnie pol- 
skiej mowy tu być nie może, bo Jan Kazimierz nie miał córki. Prędzej tu 
mowa o małżeństwie króla Michała Korybuta, z arcyksiężniczką Eleonorą, któ- 
re tylko co w roku 1669 nastąpiło. Tak więc sprzeciwiałby się Yidoni temu 
małżeństwu i oczywiście dla widoków Francyi na koronę polską; sama abdy- 
kacyja Jana Kazimierza, była dalszym ciągiem zabiegów elekcyjnych Maryi 
Ludwiki, która flrancuzkiego księcia d^Bnghien, popierała całym swoim wpły- 
wem do korony. Stronnictwo szwadronowych przecież szło górą, składało się 
z ludzi najzuchwalszych, którzy chcieli panować w Rzymie byle z kim. Oba- 
wiały się inne stronnictwa Yidoniego, bo wszyscy przyznali, że wrazie jego 
elekeyi, przyszliby szwadronowi w istocie do władzy i że w Rzymie rządzi- 
łaby Francyją, nienawiść zatem wielka panowała ku kardynałowi i ciągle 
o nim biegały paszkwile* Hiszpanija go nie chciała, bo nie budził w niej z»- 
uftmia charaicter kardynała żywy, niespokojny, choleryczny, mściwy, przjrlem 
był to mąż zamłody i zbyt sprzyjał Francyi. Wielki książę Toskanii nie byt 
przeciw Yidoniemu jijednakże, pisał do swego brata kardynała w Rzymie, 
zważywszy jego wiek, zdrowie, inne zalety i nie wiedząc przez oo nabył tyle 
przyjaźni od Francuzów, nie mogę go zbyt polecać. » Jan Kazimierz osobiżele 
w Paryżu popierał elekcyję Yidoniego, który począł też i w Madryeie kołatać, 
posłał tam swoich ajentów i pieniądze: chciał przerobić rząd królewski na 
swoje stronę i nieźle się powiodło, lecz nie zdało się mu to na nic, Ik> za in- 
tryM^% Chigiego obrany wkrótce Klemens X Altieri. W tem więc konklawe 
kandydatura Yidoniego występowała przynajmniej głośno, w następnem nie- 
poruszano jej nawet: znalazły się inne świeże, wpływ mające postaci. Zaesąt 
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pftnowmBie Innocenty XI Odesealehi w r. 1676. Ykloniego lajmowały woi%i 
•prmwy polskie. Pisywał do niego Masini, Włoch, sekretans króla polskiego, 
o nieazcscściach Michała Korybnta, o ambicyi Sobieskiego, który chciał arna- 
sic króla do abdykacyi lob aciecaki i sam dąaył do korony (Przesdz. Wiad. 
bibL str. 131). Dożył jeszcze chwili świetnego wjazda do Rzyma Michała 
Radziwiłła, który przybywał tam w pcaelstwie roka 1680. Jest drukowany 
w Rzymie list po włoska do kardynała Yidoniego Jana Komarka, Czecha, 
o tym wjeździe (Przezdz. str. 54). Jan III otaczał kardynała swojemi wzglę- 
dami. Mianował go d. 4L Lntego 1676 r. zastępcą protektorem Polski, po kar- 
dynale Santa Crozze (conprotector). Z tego zastępcy posun^ się Yidoni na 
rzeczywistego protektora i na tej godności umarł r. 1683, roka wyprawy wie- 
deńskiej, ale jeszcze przed nią i wtedy kardynał Karol Barborini zajął jego 
miejsce, mianowany protektorem d. 30 Września 1683 r. (Theiner). Jul. B. 

▼Iclnk (Antoni), sławny kaznodzieja portugalski, urodził się w Lizbonie 
1608 r.; w 15 roku życia wstąpił do zakonu jezuitów w Babia, w Brezylii, 
dokąd był przewieziony w latach dziecinnych. Jan IV król portugalski, wstą- 
piwszy r. 1640 na tron, mianował Yieira swoim nadwornym kaznodzieją; 
ożywał go takie do różnych negocyjacyj w Anglii, Hollandyi, we Francyi 
i w Rzymie. Od r. 165^ Yieira odmówiwszy biskupstwa, poświęcił się wy- 
łącznie missyjom dzikich w Brezylii, gdzie ucywilizował przeszło na sześćset 
mil kraju, i zaszczepił Bwangelyę i sztuki piękne. Gdy wrócił do ojczyzny, 
zaosznioy Alfonsa VI, następcy Jana IV, spowodowali wygnanie Vieiry do 
Porto w Koimbrze, gdzie jako oskarżonego o zdania potępione przez Kościół, 
•ddano w ręce inkwizycyi. Zatrzymany w więzieniu przeszło dwa lata, odzy- 
skał wolność r. 1667, a nie wymagano od niego żadnej retraktacyi. Po kilku 
podróżach do Rzymu, gdzie go papież osypał względami, powrócił do Brezylii 
jako saperyjor generalny missyi w Maragnan i mianowany wizytatorem pro- 
wincyi brezylijskiej r. 1688. Ostatnie lata przepędził w kollegijum w Bahia, 
zajmując się wydawaniem swoich kazań. Umarł 18 Lipca 1697 w 89 roku 
życia. Kazania jego były wydane w Lizbonie od 1679 do 1718 r. w 15 to- 
mach, in 4-to. Tłomaczono je na języki hiszpański, włoski i łaciński, a Dr. 
Schermer tłomaczył ich część na niemiecki (w Ratyzbonie). Z. R> 

Viel-Ca8tel (floracy, hrabia), literat francuzkl, urodził się około 1797 r. 
Pierwszą jego pracą naukową było: Colledidn de castumeSj armes et metłbles 
(t-gie wyd., 1834, t 3), dzieło dotyczące dziejów Francyi od początków 
monarchii do restauracyi. Po rewolucyi 1830 r. był spółpracownikiem w wy- 
dawnictwie kilku dzieł zbiorowych, a od 1859 konserwatorem muzeów. 
W powieściach swoich daje zarysy spółczesnych towarzystw wyższych; zna- 
czniejsze są: Madame la dueheese (1837, t 9); Gerard de Siolberg (1837, 
t 9); CScil de Vareil (1839). Wydał nadto: Sautenirs Aisłoricues 9ur la 
teinę Marie-AtUotnetie (1858); Marie-Antainelle ei la Retolution francaise 
(1859); Les lravailleurs de aeptembre 1792\ Documenis sur la Terreur 
(1869). Umarł 1864. — Ylel-Castel (Ludwik, baron), brat poprzedzającego, 
V. 1800 r., był członkiem ambasady w Madrycie i Wiedniu, następnie dyre- 
ktorem w ministerstwie spraw zagranicznych, z którego stanowiska usunął 
się w r. 1853. Pisał wiele rozpraw do Betue des Deux Mandes; osobno wy- 
dał: Histoire de la Hestauralion (1860—1864, t. 7). 

YleonOf w starożytności Yigenney rzeka i lewy przy tok Loiry we Francyi 
zachodniej, bierze źródło w depart. Corróze, na płasko wzgórzu MUlevaches 
w pobliża giry Mont^Odouze, wysokiej na 4,800 stóp, płynie przez vłyiyny 
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krają Limoasin ka ChabannoiSy a obróciwasy aic ko północy wpada pod Catt- 
nea do Loiry (międsy Toara i Angora). Długa na mil 49, apławną jeat od 
Chatelloraalt na nil It. Prsepływa praoa 4L dopartajnenta, z których dwa od 
niej biorą nazwę. Departament Yiennćy atworzony z wyiazego Poitou i pzt^ 
ści Berri; ma It^Ys mil kw. powierzchni, dzieli aię na 6 okręgów: Poitiera, 
Chatelloraalt, Civray, liOadan i Montmorillon i liczy około 880,000 mieazkań- 
ców. ' Kraj atanowi równinę, kilka rzędami lekko wznieaionych pagórków 
przeciętą i iyzną, miejacami jednak piaaczyatą i jałową, nawodnioną rzekaad: 
Yienne, Creaae, Gartempe, Clain z przytokiem Pala, Oive i Charente; s tych 
dwie tylko pierwsze są apławnemi. Klimat łagodny, labo wiatr półnoeno- 
zachodni Galeme szkodzi na wiosnę wegetaoyi, a bagniste wybrzeża rzek 
Dive i Palu, szkodliwe zdrowia wydają wyziewy. Kasztany i wino rosną 
w obfitości, labo to ostatnie pośledniego jest gatanka. Mnóatwo łąk i paatwiak 
aprzyja hodowli bydła. Z minerałów jest ta: żelazo, ołów, kamienie młyń- 
skie, szlifierskie, wyborne litograficzne i marmar. Mieszkańcy zajmiąją się 
rolnictwem, hodowlą bydła i winnicami, i prowadzą handel zboża, mąki, wi- 
na, okowity, kaaztanów, orzechów, naaion pastewnych, mioda i woska. Sto- 
licą jest Poitiers (ob.). — Departament Wyiszej Yienne (nauŁe^-Ytenne) utwo- 
rzony z części ziem: Limousin, Marche, Wyzszego-Poitoa i Berri, ma lOi 
mil kw. rozległości i dzieli się na 4L okręgi: Limoges, Bellac, Rochechoaart 
i St. Yrieis i liczy około 840,000 mieszkańców. Kraj jest wyżyną średnio 
na 1,788 stóp wyniesioną, ma od wschodu doliny i góry, częścią ly^e częścią 
kaaztanami porosłe. Owa pasma, gałęzie gór Aurergne o trzonie granito- 
wym, przeciągają ku zachodowi, między niemi płynie wyższa Yienne mnóstwem 
potoków zasilana; mnóstwo tez dają nawodnienia 580 jezior i stawów, oraz 
rzeki Gartempe, Charente, Oronne, L'Iste, Lone i Haute-Yezere, ale nigdzie 
wód spławnych. Klimat wilgotny i zmienny. Grunt kamienisty, miejsoaaii 
urodzajny. Sieją tu ńyto i grykę. Zbiór kasztanów i orzechów obfity. Pa^ 
atwiska rozległe, iywią stada koni. Zwierzyny i pszczół nie brak. Z rzeczy 
kopalnych, dobywają tu: żelaza mnóstwo, ołów, miedz, kaolin, antymon, ka- 
mień budulcowy i wyborną porcelanę. Przemyał zatrudnia hamernie, wyroby 
ielazne, porcelanowe i t d. Stolicą jest Limoges. 

TtemOi miaato okręgowe departamentu Izery we Francyi, na lewym brze- 
gu Rodanu, którego tu zaaila rzeka Gero i przez który przechodzi tu most wi- 
szący, o 8 mile na południe od Lyonu, przy kolei żelaznej marsylskiej, poło- 
ńone w pięknej okolicy u stóp i na pochyłości gór pokrytych winnicami, zbu- 
dowane po staroświecku, ma jednak piękny bulwark (ąuai), kilka pidtaców, 
kollegijum komunalne, biblijotekę publiczną, trybunał handlowy, katedrę go- 
tycką z pyaznemi achodami, liczy 88,000 mieszkańców, fsbryki sukien, wy- 
robów wełnianych, hamernie mtedzi i stali, kopalnie ołowiu na przedmieśeia 
Pont-l'Bveque. Handel oiywiony winem Cóte-Rotie. W pobliiu słynne aą 
winnice w Ampais i Condrieuz. Muzeum starońytności poaiada monetę rzym- 
aką, urny, napisy grobowcowe i t d. Maison carri na placu Notre Dano- 
de-la-vie ma byd świątynią rzymską Augusta; później dom ten był kościołem 
chrześcijańskim. Tak zwana Aiguille pod samem miaatem, z kamieni na 4MI 
stóp wzniesiona, ma hjń atarońytnym grobowcem. Staroiytne miasto Vie9ma 
było grodem AUobrogów galijskich, następnie rzymskiej prowincyi Viet^ 
nenats w ziemi Gallia hlarbonnensiSj za oesarzów współzawodniczyło z nie- 
przyjaznym aobie Lagdanem (Lyon) i w II atulecia było więkazem od tego 
oatatniego hrabatwa. W Wiekach Średnich było stolicą pierwszego i dm^ 



Digitized by CjOOCIC 



VkMt tot 

giego Borgandskiego królettwa, potem odsielnego hinlNitwft, które Ludwik XI 
pnfłącsrł doDelAmta. Bf to takie siedsib^ MrejrbUkiipe, prymase Gallii; arcf- 
biekapstwo to połąełono póiniej sLogdaś^ea. — Wtem mieście odbfł eic sobór 
powflseehnf r. ISil. Po śmierci papieiik Booiracego VIII i bardzo krótkiem 
panowaniu poboinego dominikana Benedykta XI (Mikołaj Boccaeini), od M 
Paśdziernika 1808 do 6 Lipca 1804, wpływ Filipa Pięknego, króla francozkiegOy 
wyniósł na stolicę apostolską 6 Czerwca 1806 r. Bertranda d'Agoosty aroybi- 
skąpa Bordeanx, pod imieniem Klemensa V. Prsed swjrm wyborem zobowiązał 
się przysięgą do sześciu wamnków względem króla flrancazkiego. W rokn 
1808 Klemens zwołał do miasta Yienae sobór powszechny w przedmiocie 
Templaryjnszów oskarionych o cięikie zbrodnie. Sobór zaczął się 16 Paź- 
dziernika 1811 r. Zebrało się około 800 biskupów, niektórzy liczą ich tylko 
sta czterdziesta. Filip Piękny inny jeszcze astanowił na Templaryjaszów 
trybunał, pod prezydencyją śmiertelnego ich wroga Filipa Marigny, arcybi- 
skupa Sens. Trybunał badał 881 świadków i skazał na spalenie, ku wiecznej 
hańbie owego wieku, 80 Templaryjuszów, którzy zacięcie bronili swojej 
niewinności, łaicodniej zaś obszedł się z tymi, którzy zwyciężeni torturami, 
lub dobrowolnie przyznawali się do winy i oskarżali mianowicie cały zakon, 
gdyż to właśnie przypadało do królewskiego planu. Czytano na konferen- 
cyjach soboru liczne protokóła i akta processu przeciw Templaryjuszom i pa^ 
piei Klemens V śądał od każdego z ojców zdania czy moina dozwolid ryce- 
rzom zakonnym bronić sfę uroczyśeie przed soborem. Wszyscy biskupi Nie- 
miec, Hiszpanii, Danii, Anglii, Szkocyi i Irlandyi, wszyscy biskupi włoscy, 
z wyjątkiem jednego, i wszyscy francuscy, wyjąwszy trzech arcybiskupów 
ReifflSy Sens i Rouen głosowali iź moina dozwolić. To Idanie prawie jedno- 
myślnie wyrzeczone w Grudniu 1811 r., a zarazem biskupi oświadczyli, że 
proces jak był dotąd prowadzony, nie usprawiedliwiał potępienia całego zako- 
nu, i ie wykazano tylko winy pojedyncze niektórych Templaryjuszów. Pa- 
pież wezwał więc Templaryjuszów aby przysłali deputowanych do Yienne 
dla złożenia swojej obrony. Przybyło dziesięcin pełnomocników, przysła- 
nych od członków zakonu, tułających się w okolicach Lyonu. Ale zamiast 
słuchać, papież kazał ich wtrącid do więzienia, ponieważ bezstronne badanie 
nakazane przez sobór, mogłoby pociągnąd następstwa, jakich król francuzki 
i papież, pod pewnemi względami najmocniej się lękali. Stronnictwo kró- 
lewskie nie chciało więc, aby rozpoczynano nowe badania i prawdziwą proce- 
dorę sądową; żądało i»d papieża, aby ukończył sprawę od razu i przeciął 
wszelkie nowe śledzenia^ oraz zniósł zakon, nie drogą potępienia, f>id con^ 
demnationiSj ale tymczasowie, ma procisionis, nie żeby zbrodnie zarzucano 
zakonowi były udowodnione, ale ponieważ okazało się użjrtecznem znieść go 
dla dobra powszechnego. Papież zgodził się na to, lecz żeby skłonić człon- 
ków soboru do podobnego wyroku, Filip Piękny oświadczył, iż gotów użyd 
na krucyjatę dobra skonilskowane zakonowi Templaryjuszów, oraz wziąć 
krzyż z większością szlachty francuskiej. Chcąc wszakże zastraszyć sobór, 
w Lutym 1818 r. pomknął się z dworem swoim i ze szczupłem wojskiem aż 
pod Yienne, stanął obozem pod bramami miasta i w liście własnoręcznym do 
papieża z d. 8 Marca 1818 r. oświadczył, że wiadomo Jego Świątobliwości,, 
iż śledztwo wykryło takie mnóstwo herezyj i niesłychanych zbrodni u Tem- 
plaryjuszów, że zakon koniecznie musi być zniesiony. Wniósł zarazem, iż do- 
bra Templaryjaszów oddane być powinny zakonowi religijno-ryeerskiemu. Pa- 
pież odebrawszy ten list, zwołał w wielką środę 88 Marca 1818 r. konsystora 
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sekretny, którena o^wUdesf ł, ie poetanowił znMó sakon Tejnplaiyjaeaów, 
nie drogą potępienie, ele tymosasowie, zechowojąe Koeoiołowi i sobie poeUi- 
nowienie oo do osoby i dóbr Templaryjossów. W kilka dni póiniej, w Po* 
niedsiałek po niedsieli m Albia $ Kwietnia 1319, odbyło się dmgle posiedse- 
nie aroexyste w obecnośei króla fhineaxkiego« trzeeh jego synów i brata Ka- 
rola Walezyjasza. Król sledsiał po prawej stronie papieia na tronie siniej 
wsniesionym. Klemens miał mowę, w której nie oszocędzał Templaryjoszów, 
rozwijając text psalmisty: Beatus tir qui non abiU in conciUo impiarum 
i ogłosił sentencyję wydaną na tajemnym konsystorsu. Bullę wszakie ogło- 
szono dopiero na 8 posiedzeniu d. 6 Maja. Balia mówi najprzód o złej sła^ 
wie zakonu, o podejrzeniach (tylko o podejrzeniachl) ciąiącycb na nim, 
o zniechęceniu panującem względem niego, o zeznaniach wielkiego mistrza 
i innych Templaryjuszów oo do herezyi w zakonie. Przjrznawał, ze dotych- 
czasowa procedura nie usprawiedliwia de jurę potępienia i dodał, ze papież, 
za zgodą soboru, znosi zakon tia pracisianis et ordmationis apostoUcaey 
i kassuje na zawsze. Własność po Templaryjnszach przyznano zakonowi 
Św. Jana na rzecz Ziemi Świętej, z wyjątkiem lezących w Hiszpanii I Por- 
tugalii, a przeznaczonych na obronę przeciw Maurom. 

Vl6Mll6t (Jan Pons Wilhelm), poeta, syn niegdyś członka konwencyi naro- 
dowej, ur. r. 1777 w Beziers w Langwedocyi. W r. 1796 wstąpił do artyl- 
leryi morskiej, później do słniby lądowej, i walczył w kampanii roku 1818. 
Pojmany przez nieprzyjaciela w bitwie pod Lipskiem, w czasie restauracyi 
dopiero odzyskał wolność i wrócił do Francyi. Zostawszy adjutantem gene- 
rała Montólegier, począł pisywać listy poetyczno-satyryczne. Sat3Ty jego 
wszakże wielkie nań sprowadziły przykrości; wreszcie minister Clermont- 
Tonnere wydalił go ze sztabu generalnego w r. 18)17 za szyderczy: Epilre 
aux chiffoniera. Przecież popularność jego wzmogła się przez to zdarzenie 
i dep. Herault obrał go na deputowanego do izb. Zasiadał na lewicy, wielce 
się przyłożył do wzburzenia umysłów pluiującego przed rewolucyją lipcową. 
Nieprzyjaciel rosuuityków, których juz zaczepił w UpUre adressie aux Muaes 
suf* les romantiąuee (r. 1894), otrzymał w r. 1831 krzesło w akademii. Do- 
brze widziany na dworze Ludwika Filipa, chwycił się odtąd strony ministery- 
jalnej. W r, 1888 utracił popularność, oskarżywszy wydawcę czasopism* 
Tribune o oszczerstwo, za co tenże odsiedział % lata w więzieniu. Najob- 
szerniejszem jego dziełem jest poemat: La PhiUf>pide iFmryiy 1898;, WM-eia 
pieśniach. Inne poemata są: Le siige de Damas^ Sedina au la traiU des 
Nigrea i Perga. Przecież EpUres (% tomy, Paryż, 1884) są najznakomit- 
szemi jego utworami. Poprzednio wielką rozwinął działalność dziennikarską^ 
mianowicie w Constitutionnetu. Powieści i romanse Inałej są wartości. 
Oprócz tego wydał z dokumentów i notatek Hoche*a, Jourdan'a, Saint-Cyr 
i 8oult'a: Huitoire des eampagnes de la rholulion dans Le Nord ()l tomy, Pa- 
ryż, 1831> W r. 1889 mianowany parem, usunął się w r. 1848 do życia, 
prywatnego i wydał jeszcze Fables noutellee (Paryż, 1S61) i Melanges de 
poenie (Paryż, 1868). 

YlerittBg (Jan), lekarz i astrolog XV wieKu, pochodził, jak się domyślają^ 
z Wierzynków, bogatych za Kazimierza W. kupców krakowskich. Mieszkał 
w Heidelbergu do początku XVI wieku i chciał medycynę z astrologąją połą^ 
^%r6. Wydał z druku: 1) PraeUca Cracofohnek super a. 1496 (Lipsk, bez 
miejsca druku, w 4-ce). 9) Prognosśican mper noms słupendis el prhte 
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non nisis planeUtrum. eat^nefiombus mogms A. D. 1524 futuris in honorem 
CaroU Caesaris (Oppenheiii, 1691). Na tem O0t»tniem dziele podpisał się 
Ha%9urden9is MathematteuH. F. M. S. 

merwaMMftttenM (jezioro i-ch miast leśnych), otrzymało nazwisko od 
czterech leśnych i górzystych kantonów: Luzem, Schwyz, Uri i Uoterwalden. 
Jezioro to leiy 1860 stóp nad poziomem morza; największa jego głębokość 
doehodsi do 900 stóp. Kształt ma bardzo nieregularny, dłngośd w ogólnym 
kieronka wjmosi 7^/^ mil, szerokości % mili. Jezioro to, do którego waine 
wspomnienia historyczne się wiąśą, przedstawia piękne widoki natury. 
W wodach jego przegląda się góra Rigi i Pilatns. Rzeka Reuss wpływa do 
niego od strony połodniowej, opuszcza go pod Lucerną, i odtąd staje się 
spławną. W środku znajduje się wyspa Allstad. W okolicy Lucerny niskie 
brzegi jeslora mnóstwem drzew owocowych obsadzone, są ozdobnemi domami 
letniemi i ludnemi wioskami pokryte. Dalej następują doliny obejmujące kil- 
ka miasteczek, jako to: Stanz, Schwjrz, Gersau i KOssnacht; wreszcie puste, 
ponure ustronia, w okolicy miast Altdorf i Alpnachr, gdzie skały prostopadle 
do jeziora schodzą. 

Yiite (Tranciszek), słynny matematyk, urodził się w Fontenay le Comte 
(Poitou} 1640. Jeieli nie można powiedzieć ze jest wynalazcą algebry, to 
przynajmniej przyznać musimy, ze ją zupełnie przekształcił, przez wprowa- 
dzenie głosek na oznaczanie ilości wiadomych i niewiadomych. W dziele 
swojesi: DeemendaHone ae(iuaUonumy swój sposób wyrażania ilości zastoso- 
wał do roslicznyeh przekształceń równań, a szczególniej do uwolnienia ich 
od wyraża drugiego. Yióte potraflł takie z powodzeniem zastosować alge- 
brę do geometry i; lecz spółrzędne znane mu jeszcze nie były. Mało jest 
wiadomych szczegółów m życia Viete'a; był sprawozdawcą w radzie królew- 
skiej, w czasie wojen ligi Henryk IV polecił mu odcyfirowywanie przejętych 
depeszy hiszpańskich. Yióte wkrótce wynalazł klucz do tego« za co dwór 
hiszpański oskarżył go w Rzymie. Umarł w Paryiu 1600 r. Większa część 
pism jego zebrana przez Schooten'a, J. Galius'a i ojca Mersenne ogłoszona zo-^ 
stahi w Lejdzie 1040 r. H. Fillon i Ritter. ogłosili: NoUce sut la tie et les 
oiitrages de Francois Viete (Nantes, 1860). 

V1NSMIX (Jan Piotr), literat i wydawca włoski, urodził się w Oneglia 
w Sardyńskiem 1779 roku, z rodziny kupieckiej zamieszkałej w Genewie* 
W 1819 r. osiadlszy we Florencyi otoczył się gronem uczonych, z których 
pomocą w r. 1891 zaczął wydawać Antologiją wloekąj z rozkazu rządu zam- 
kniętą w 1899 r. Szacowny ten zbiór w 48 tomach, obejmuje prace najzna- 
komitszych uczonych włoskich. W r. 1897 wraz z księdzem Lumbruschini 
wydawał Dziennik rolniczym zaś w r. 1844 założył czasopismo: Archtoum hi^ 
Horyczne włoskie (1-a seryja 1844 — 1864, t. 10), najwainiejszy zbiór nie- 
wydanych dotąd dokumentów dziejowych, rozpraw krytycznych, życiorysów 
i t. p. Mimo późnego wieku, Vieusseux czynnie krzątał się i chętnie łożył 
na druk rozmaitych dzieł, szczególnie popularnych. Dom jego był ogniskiem 
nauk; jemu zawdzięcza Florencyja, ze w kilka lat stała się stolicą umy- 
słowego życia Włoch. Umarł w Kwietniu 1869 r. 

YltIZteflipS (Henryk), jeden z najznakomitszych skrzypKOw nowocze- 
snych, ur. r. 1819 w Verviers w Belgii, był uczniem Beriofa. Mistrz ten 
kształcił go od wieku dziecinnego ai do lat 19, po czem zwrócił chłopca ojcu 
jako ukończonego skrzypka. Odtąd odbywał z nim ojciec podróże artysty- 
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esne, obwoiąo go po Belgii i Niemosecii. Ta najpnód dał się Henryk rtf- 
neó w Wiednia, poten w Dreinie, Lipska, Berlinie, n naatępnie i w Ron- 
njri. W PeCertbarga bawił czas dłoiujr, a po Idlko latach podróiy, z któ- 
rych jedna ai do Ameryki aięgnęła, powrócił na stalą snów posadę do Pe- 
tersborga. 

Yljteire (Błażej), aator francaski, pissący o Polsce, był sekretarsem 
księcia de Nivemoi8, nmarłego w r. 1678. Kiedy portowie zapraszający 
Henryka Walezyjosza na tron polski bawili w Paryia, Yigónere chcąc dad 
poznad swoim współrodakom, oraz przyszłemu monarsze kraj i dzieje naroda 
którjrm miał rządzid, wydał z draka: 1) Les CAromcues ei Annales de 
Pólogne (Paryż, 1673, in fol.); przypisane Henrykowi, w którym mówi autor, 
ze dzieło to, skrócenie Kromera roczników polskich zawiera. W końcu do- 
daną jest tablica genealogiczna Jagiellonów. 9) La di^crtption du Roffou^ 
me de Pologne et pays adjacens atecles etatuSy consUUHion9y moeurs etfa-^ 
cons de fair e diceux (tamże i t. r., folio). Jestto zbieranina z róinych pism 
polskich po łacinie o Polsce pisanych. Autor dodał mapkę Polski i wjrkazał 
jak w różnym kieranka można z Paryża przejechać Polskę i I iitwę. Tjrtuł tej 
marszrucie dftł: Le toyage et chemin de Pohgne. f. M. & 

¥I£6TA1I9| miasto w prowincyi sardyńskiej Norara, nad rzeką Tessino po- 
łożone, dawniej główne miasto prowincyi tegoż nazwiska, jest rezydencyją 
biskupa, posiada kościół katedralny, stary zamek zamieniony na koszary woj- 
skowe, kilka klasztorów, szkołę realną i liczy około 17,000 mieszkańców- 
Znaczniejsze przedmioty przemysłu i handlu są hodowanie jedwabników 
i wyroby materyj jedwabnych. W pobliżu znajduje się Villa Sforzesca. 

^gilaBttUi ob. Grzegorz z Samborza. 

Vl|plOrUt (Acąua delia), ob. Elba, acąue marziali deli'. 

Ylfnola (Jakób Barozzio), budowniczy włoski, urodził się 1607 r. w Vi- 
gnola w Modeóskiem, pracował najprzód w Bolonii, Placencyi, Assizi i Pero- 
dżii, następnie zaś przez papieża Julijusza TI do Rzymu został powołany. Tu- 
taj budował kościół del Gesu, który po jego śmierci przez Jakóba delia Porta 
został dokończony; zbudował takie dla kardjmała Farnese zamek Caprarola 
w pobliżu Rzymu. Po śmierci Michała Anioła został w r. 1661 budowniczjm 
kościoła ś. Piotra; umarł w Rzymie 1673 r. Vignola wykazał stałe zasady 
w formach starożytnych. Z pism jego wymienimy: Regote delie cingue or- 
dine darc/dtMura (Rzym, 1663 r.) i RegoU delia perapetlita pratliea 
(tamże, 1683). 

Vl|llOne (Bagni di). W prowincyi Stena w okręgu S. Qpłrico na prawjra 
brzegu rzeki Orcidy w blizkości starożytnego zniszczonego już zamku Vi- 
gnone, znajdują się liczne źródła wody mineralnej, z których znaczniejsze 
spływają do obszernego zbiornika opasanego murem, którytif zbiornik, w sta- 
rożytności był jeszcze rozdzielony na dwie części i przeznaczony był do 
brania kąpieli wspólnych, osobno dla mężczyzn osobno dla kobiet. W stro- 
nie południowej jest urządzony zakład do brania kąpieli w osobnych łazien- 
kach, z przyrządami do robienia nastrzykiwań, a okoliczne budowle, dostar- 
czają pomieszczenia osobom szukającym ratunku u tych źródeł. Trzy są 
tam znaczniejsze źródła wody mineralnej, nazywające się: ii bagno delia stu^ 
fa; ii bagno di S, Giotmnni i // bagno di S. Caterina, które lubo mają tempe- 
ratarc różną, lecz części składowe jedne i te same. Woda w nich jest czy- 
stą i przezroczystą bez zapachu; u źródła ma smak lekko kwaskowaty ściąga- 
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j^jy lees s ozMem timei ten Bumk i pnf jniąje gorskawf , taki, jaki w ros- 
eieBejBoiiffli rostworse tiaresany magnez/i snajdiąje się; w setknicoia s powie- 
tnea pokrywa się lekką błonkf biało-ióttawą, węglan wapna i śelajM w ao- 
kte zawierającą, temperatiira n źródła swanego la siufa jest -{-ti^ u i$. (iti?- 
wnni +9S^ n S. Caierma +880 Róaam. Wykładzie awym zawierają kwaa 
węglany, chlorek aoda, węglan wapna i ielaza, siarczan wapna, magne^ 
i aedf oraz ciało organiczne. Zalecane aą w rozmaitych chorobach akiry, 
w cierpieniach artrjrtycznych, w porażenia tak odnóg jak i połowy ciała, 
w prsyknrczeniach członków i zgrabienia atawów, w cierpieniach macicznych 
a prawie ondownemi okazały aic w atwardoieniach zadawnionych trzewów 
brzaaznych, do zniesienia których^ nie tylko części składowe, lecz nadto je- 
szcze i wysoka temperatora, przyczyniad się zdaje. Uiywają się wewnę- 
trznie. Dr. L S. 

Ylgiy C^ltnd de), poeta azkoły romantycznej, labo daleki od wybryków 
tejże szkoły, ar. r. ±799 na zamka Loches nad rz. Indre w ziemi Toaraine. 
Wykształcony w Paryża, wstąpił do wojska w r. 1814, naleiał do inwazji 
do Hiszpanii w r. 1898, gdzie napróino oczekiwał dobycia miecza i wzią- 
wszy dymissyję w r. 1898 w stopnia kapitana, iyl odtąd w Paryia. Od ro- 
ka 18tO pisywał poezyje, które wydał w zebrania PoSmes antigues et mO'* 
demes{FMfyiy r. 1898, wyd. 6-te, r. 1841). Pochwał słasznych i powsze- 
chnych jakie one wzbadziły, nie zdołał przytłamid głos złośliwy krytyki klas- 
syków. \¥ Oleron w Pirenejach pierwszy ma przyszedł pomysł napisania 
^ynnego historycznego romansa: Cmg^Mars ou une eonjuratian sous Lou^ 
is XIII (Furyiy r. 1896, t. 9), którego w następnych wydaniach poprzedzają 
mflexions sur la tirUi dans tarł pełne trafnych i głębokich o sztuce awag. 
Dragiej bardziej w kieranka fllozoilcznym napisane dzieło Slello ou les dia" 
Ues bleus (Paryi, r. 1889, t. 9) składa się z powieści chorema przez lekarza 
prawionych. Nim Vigny samodzielnie z własnemi wystąpił otworami dra- 
■atycznemi, przełośył poprzednio Shakspeara Otella (r. 1880) i Kupca we^ 
neMego. Poczem przedstawił własny dramat La marichale (PAncre (Pa- 
rys, r. 1881), przysłowie dramatyczne czyli proverbe Ouille pour la peur 
(r. 1888) i ChaUerUm (r. 1886); ten ostatni powszechny wzbadźił oklask. 
Trzy powieści Sertitude et grandeurs milUaires połączone są z sobą za po- 
mocą spostrzeień filozoficznych. Dzieła jego wyszły r. 1888, w 8 t Pó- 
iaiej wydał Poemes pMosopAigues (Puryi, r. 184S), drukowane jai pojedyn- 
cze w Retue des deux mandes. Umarł w r. 1868. 

Yl{6i aitasto nadmorskie prowincji Pontevedra w Galicyi hiszpańskiej, na 
poładniowym brzega głęboko w ląd zachodzącej zatoki Vigo, w górzystej 
i zdrowej okolicy, otoczone morem i basztami, ma ciasne i wązkie ulice, duży 
plac Konstjrtocyi, nowy teatr, kilka kościołów i klasztorów i liczy do 8,000 
sUeszk. Właściwy port przystępnym tylko jest dla okrętów o 90 — 80 tonach 
hdonko; wyborną natomiast jest przystań którą broni warownia. Wszelako 
mieszkańcy mniej się zajmują żeglugą, niź uprawą roli, wina i ogrodów, ry- 
Mówstwem (sardynek) i handlem. Wywóz ma wartości około 5 milijonów 
radów, dowóz około 9 mil. realów. W r. 1709 zniszczyli pod Vigo anglicy 
s holendrami flottę srebrną hiszpańską, a w r. 1719 zdobyli i samo miasto. ~ 
?|g6, wieś w Tyrolu, w okręgu trydenckim, sławna z doliny Fassa, ciekawej 
pod względem geognostycznym, ciągnącej się od źródeł Lavis ai do Mocna, 
pełnej białych, dziwnie uformowanych skał dolomitowych, wśród których 
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wznoszą się prostopadłe ściany skaliste na 3,0M stóp wysokie, ktiryn podo- 
bnych nie ma w calem paśmie Alp. 

▼ilag08| miasteczko w węgierskim komitacie Arad, u podnóża góry na 
której się wznoszą zwaliska starożytnego zamku Vilagosvar położone, posiada 
dwa zamki, kościół grecki i około 8,000 mieszk. Tu G^rgei, generał powsta- 
nia węgierskiego, złożył broń dnia 13 Sierpnia r. 1849 i w ten sposób zakoń- 
czyła się wojna węgierska. 

▼ittani (Konstanty), malarz, rodem z Medyolanu. Przybywszy do Polski, 
za namową Waleryjana Strojnowskiego podkomorzego Buskiego, ozdobił ps- 
łac jego w Horochowie malowidłami. Następnie w Wilnie bawił przy Mas- 
salskim biskupie i z jego polecenia malował obrazy dla katedry wileńskiej 
i wielu kościołów na Wołyniu. Od r. 1808 osiadł w Warszawie i był dozor- 
cą galeryi Józefii hr. Ossolińskiego, od r. 1814 dla publiczności otwartej. Na 
tej posadzie umarł w r. 1894 mając lat 73 wieku. Obrazy jego w różnych 
miejscach rozrzucone wylicza Rastawiecki w Słowniku malarzów pol^ 
Bkich tom 3-ci. K. Wl W. 

▼illai zwał się u Rzymian dom wiejski; podwórze czy dziedziniec doń nale- 
żący nosił w ogóle nazwę ager. W majątkach bogatych Rzymian, zwanych 
subifrbann jeśli w pobliżu Rzymu leżały, np. pod Tibur, Tusculnm, dom dzie- 
dzica urzędowy i zbudowany na sposób miejski, nazywał się tUla urbana. 
W budowie jego i ozdobach, jak niemniej w otaczających go placach do 
igrzysk i gier, ogrodach sztucznych i dzikich, widzieć się dawała ze wzro- 
stem zbytku i dostatków, rozrzutna, majestatyczna okazałość. Liczne domo- 
stwa gospodarcze, w których mieszkał vUUcu8 (rządzca folwarczny) wraz 
z poddanymi mu do zajęć gospodarskich niewolnikami (famiUa)y w pobliiu 
których były także ptaszarnie, ogrody warzywne, owocowe i winnice, miały 
nazwę tilla rusŁicay a odróżniano od nich joszcze zabudowania na przechowa^ 
nie zapasów, czyli tilla frucltuiria. Budynek pod samym Rzymem, przy po- 
łudniowym końcu pola Marsowego leiący, służący magistratom do odbycia 
census i do poboru wciskowego, oraz do przyjęcia posłów cudzoziemskich, 
nosił nazwę viUa publiea. Iiu czasów panowania Karlowingów zwały si^ 
tUlae regiae dobra i folwarki królewskie, w których ciż monarchowie często 
przesiadywać lubili. Że przy takowych dworach, dla pomieszczenia licznej 
słniby dworskiej stosowne naleiało wystawić zabudowania, ztąd tei we 
Prancyi wyrażenie Vifle przeszło nf oznaczenie miasta. Włosi zachowali po 
dziś dzień rzecz i nazwę rzymską. W pobliżu wielkich miast, dotąd mają tam 
bogacze swoje tilley na letnie mieszkanie. Obok pałacyku właściciela, jest 
dom dzierżawcy, trudniącego się rolą i winnicą. W okolicy Rzymu słyną se 
znajdujących się w nich dzieł sztuki: yilla Albani, v. Parnese, v. Ludovisi, v. 
Madaroa, v. Massimi, v. Medici, v. Miollis (Aldobrandini), v. Pamili-Doria 
i V. Spada. 

▼iUA z dodatkiem (nazwą) je odróżniającym, zowie się we Włoszech 
mnóstwo miast i miasteczek, w Hiszpanii i Portugalii (nie mniej w hiszpań- 
skich niegdyś osadach Ameryki) miasta trzeciego rzędu, gdy miasta stołeczno 
mają nazwę cajntales (po portugals. capUxies\ miasta drugiego rzędu ciuda'^ 
des (po portug. cidades')^ lubo te niekiedy mniejszą od tUlas mają ludność* 
Nazwa zatem tilli bynajmniej nie odpowiada naszemu: miasteczka, te bowiem 
w Hiszpanii mają nazwę iMgares ton lermino desUndado (gmin zawartych), 
w Portugalii Aldeas com parochia^ i posiadają rynek czyli targowisko, zwa- 
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07 o4 oxMo saprowadsenU usUwf, piftoem koiuitjrtaoyjnym. Wsi w na -• 
asem anifteseniii tam nie bimz, labo 8% 9iilas o kilkaset tylko miesskańoae b. 
Najwicksse z owyeb vi]l są w Portagalii: Vitia^real w prow. Tras-^os-mon- 
tes, liosąea 6,000 ladn., pamiętna powstaniem Migoelistów w r. IMS i zw 7- 
eięztwem generała Caza] nad powstańeami w d. 98 Paidz. r. 1846; YUla^real 
de San^jhitomo w Algarbii przy aj^eia Gaadian7, zaloiona przez Pomb ala 
i pamiętna w7]^owaniem Dom-Pedra w r. 1888; YiUa-Yicosa w prow. Alen- 
tejo z pałacem ksiąiąt Bra^nza, pamiętna zw7cicztwem Portugalcz7ków (pod 
wodzą Sehomberga), nad Hiszpanami w r. 1086 i powstaniem* w r. 1808, 
W Hiszpanii: YUla-' Yidasa w prow. Oaadalazara sł7nna zw7cicztwem Frań- 
eozów pod Yendomem i Noailles nad sprz3rmierzon7mi pod wodz^ 8tarhember- 
g^a w r. 1710; ytUa-Fićiosa o ly, m. od Madrjrta z zamkiem i klasztorem 
frattciszkanów i więzieniem księcia Pokoja w r. 1808. W Brazylii Vt7ta^ 
Bella (dziś Cidade de Matto-Grosso) nad rz. Gaapore, ma 6,000 mieszkańców, 
przedtem przeszło 80,000; Yilla^Boa (dziś Cidade ' de 6o7az); Mlla-Ricca 
stolica prow. Minaes-Oeraes, niegd7Ś Ouro^Preło albo YUla-^mperial do 
Ouro-Preto (miasto cesarskie czarnego złota), liczyło przedtem 30,000 Indn. 
i miało kopalnie złota a stóp gór7 Itacolomi na S,700 w78okieJ i w rzece Ri- 
beirmo do Carmo odkrTte w r. 1686, dziś nader małą prz7noszące korzyść. 
W Paragaay: Yiila^ccaj której ladnoś<^ (6,000 głów) zajmuje się handlem 
i oprawą herbaty. 

TUtauAi nazjTwał się dawniej powiat gabernii Łajbach w królestwie Uliryi^ 
obejnający północno-zachodnią częśu Kar7nt7i, około 100 mil rozległości 
i 180,0J(MI ludności mając7, > którego w r. 1849 otworzono okręgi Yillach 
(17 mil kw. z 40,000 ludności), 8pittal, Hermagor i część okręgu Klagen- 
ftirtskiego. Gałęzie gór Kar7nt7Jskich tworzące nagie skat7, miejscami 
7,880 stóp w7sokie, kraj ten przerzynają. Główne miasta Yillach, nad rzeką 
Ofawą położone, starym murem opasane, posiada staroij^ny gotycki kościół 
parallalny, kilka szkół, fabryk i zakładów przemysłowych, oraz wielki skład 
ołowia i śelaza. Handel temi płodami górniczemi i handel przewozowy 
między Włochami i Niemcami stanowią główne środki zarobkowania ludności. 
W pobliia znajdują się hutty żelazne i łomy marmuru. Na zachód wielka 
osada wiejska Bleiberg, 6,000 mieszkańców licząca, leźy przy górze tegoi 
nazwiska, która rocznie 88 — 86 tysięcy centnarów ołowiu dostarcza. Miasto 
Yillach wspominane jest juź w wieku IX; od r. 1007—1769 należało do bi- 
skupstwa Salzburgskiego. W okolicy miasta tego r. 1498 Niemcy porazili 
turków, a w r. 1813 miała miejsce bitwa między Primonfem i wicekrólem 
włoskim. 

Yl&Afra&Cft (t. j. miasto wolne), miasto główne pretury prowincyi Ve- 
rona w weneckiej części Włoch, nad rzeczka Tataro, ma na wzgórzu poło- 
żoną Mralem i wodą otoczona zapadłą willę, która uchodzi za olbrzymi bu- 
dynek dalekiej rzymskiej przeszłości, liczy 7,000 mieszkańców, uprawą je- 
dwabiu trudniących się. Okolica była widownią walk w r. 1848; w d. 83 
Lip<m Radecki wziął szturmem zajęte przez Sardyńczyków wzgórza wsi Sona 
i Somma-Campagna a d. 86 Lipca pobił on Karola-Alberta pod blizką wsią 
Custozza, W r. 1869 zawarli w Yillafranca pokój i ugodę dwaj cesarze; 
francuzki i austryjacki, mocą której Lombardyja odstąpioną została Sardynii 
a z Włoch miało być utworzone państwo związkowe. W r. 1866 również 
iosyć nieszczęśliwie potykali się tu (pod Custozza) włosi z austryjakami. 

LWCTKLOPEnTJA TOM XX7I |^ 
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Biwnie psniclMBi bitwwi jMt o bUc Bląi Md rs. Miioio polośone i jedwih- 
bnioIwwB się ImMąM miMto Yalegąh^ gdsi« potkali df Araneuai % aiMtry- 
jakMii w MMh r. 1796, 1800 i 1814. — IWIafhUlOa, po Ihisc. YUl^tan^ 
ehCj ninajto warowna i port w pobliia Nisar^ amiteatralnie a alip g^y nad 
morsem ŚróMemnom poloioao, ma dobrą prayataA, askołę ion^laraką, 4,000 
miasskańców tmdniąoyoh się połowem tanków. Bronią miasto dwie waro- 
wnie: San-OspiUo (niegdyś Turris hospUU) i Montalbano. Miasto to zdobyli 
Aranoozi w lataeb 1090, 1744 i 1790. Opróea wymienionyob ta miast, mnó- 
stwo jesscae jest miast, miasteezek i wsi naswę tę nosząeyeh we Włosieeb, 
Bisspanii, Portugalii, Aaoraeb, Braaylii i Francyi (ta Fitłę/^aneAe). 

YUOBOllB, inacaej Ckinzone tUtaneseo albo alla Napołetana^ nowie się ka- 
ida pieśń, naśladująca w wyranach i mnnyoe tok i ton lodowy we Włosaeeb. 
Znaną ta forma pieśni jeszese była przed epoką Palestriny i okładano ją na 
kilka głosów w kontrapankcie prostym. 

inDul (Jan), dziejopisarz, nrodsił się we Florencji, aczestniczył jabi* 
!easzowi odprawionemn r. ISOO w Bzymie, gdzie poznawszy wyborne dzieła^ 
tiistoryję tego miasta opisąjące, postanowił podobnemśe dziełem przysłaśy<$ 
:Mę rodzinnemu swemu miastu. Jakoi niebawem wziął się do skreślenia kro- 
niki miasta Florencyi, do której jednak włączył dzieje wielkiej ezęści Włoch 
a nawet i innych krajów. Doprowadziwszy dzieło do r. 1S48, zmarł na gras- 
sujące wówczas, we Florencyi morowe powietrze. Yillani piastował różne 
w tem mieście urzędy, a nawet słuiył czas niejaki w wojsku. Kronika jego 
nader jest szacowną i Jubo posiada pewne niedokładności i błędy, tam jednak 
gdzie autor wystęnował jako świadek naoczny, na zupełną zasługuje wiarę. 
Wszakże zasada Gwelfów, której autor wraz z współrodakami był zwolenni- 
kiem, nadaje dziełu lekką bacwę stronniczą, którą uwzględnić naleiy. Spo- 
sób opowiadania prosty i łatwy, zajmujący siłą wyrażeń i naiwnością poglą- 
du; język jest wzorem języka Treocnto (XIII stulecia). — FUkUd (Mateusz), 
brat poprzedzającego, dodał do poprzedniej kroniki księgę 10-tą,^ doprowa- 
dzając ją do r. 1064, w którymto roku i on umarł na zarazę. Ze Mateusz 
opisywał tylko wypadki, których sam był świadkiem, więc i jego praca, ró- 
wnie jak Jana jest wiarogoduą. Sposób pisania mniej może od poprzedzają- 
cego wzorowy, ale zawszy pełen wdzięku i prostoty. — YUlOBi (Filip), syn 
poprzedzającego, prawnik i sędzia, napisał po łacinie De origine cteiiatis FUh^ 
renlinae et ejusdem ctcUnuf. Pierwsza częśd tego dzieła same prawie tylko 
bajki zawiera i nie była drukowaną; drugą część t. j. Viie duomini'iUusiri 
fiorentini wydał Mazzuccbelli r. 1747 wedle starego przekładu włoskiego, 
który przewyższa oryginał pod względem świetności dykcyi, lecz mu niedo- 
równywa pod względem dokładności. Dzieło to było poniekąd pierwszą pró- 
bą dziejów literatury ojczystej, gdyż ludzie których żywot opisywał, odda- 
wali się głównie naukom i piśmiennictwu. Kilku rysami umiał on wybornie 
nieraz mężów swych odmalować; styl jego żywy i dosadny, acz jakoby urwa- 
ny niekiedy. Oryginalne kroniki Villani'ego wydania pochodzą z druku €Mon~ 
tini'ego z lat 1660 — 87; Muraiori'ego Scripiorełf rerum Ifalicarum mniej są 
dokładne; najlepszem jest Monticr'a (Florencyja, r. 1803 — 06, 1. 14>, jak i pó-^ 
mniejsze Gherardi-Dragomanni^go (Florencyja, r. 1844). 

yilUumOTB (Joachim Lanreiity), jeden a najznakomitszych patryjotów 
i uczonych hiszpańskich, ur. r. 1757 w Jativa, w prowincyi Walencyi, był 
kaznodzieją i spowiednikiem dworskim w czasie wybuchu rewolucji r. 1808^ 
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doktireJMMid natf chnitul prsf stąiilł. Prowinejrj* jego wyslils go na <e- 
potowanego do Mdswyesajnogo sgrosadsenU kortosiw, swoUnyob w ro* 
U 1810 i na aopploanCa korteoów rokn 181S. Po powrooio Ferdynanda YUy 
sanknicty r. 1814 w klasatone 8aleeda, odayakal wolno8<^ w r. 18t0. Obra- 
ny powlimie na depatowanego, śmiało bronił swobid lodowych; a rsąd iw- 
eseany wysłał go do Rzymn (labo bensknleeinie) dla aawarowania praw Ko- 
ścioła liiszpańaklego w obec papieśa. Po reatanracyi r. |8M ndal aię do Ir- 
landyi. I ta takie, na wygnania, nękany bied^ i atarością, nie popraeatał 
bronie eprawy i awobid kościelnych i cjrwilnyeh awej ojcsyany. Znarł 
w Ihiblinie d. M Marca 18S7 r. Rachliwy ewój iy wot opiaał sam w wyda- 
nem dsiele: Vida Ułeraria de Joag. Lorenza VUUinueva (% i.y Londyn, 1896), 
odanaosajaeem aic nie tylko snakomitą autora oaobistością, ale mSatraowakiem 
obrobienieoi i prscdatawieniem wjrpadkiw wapiłcseanycb obok prawdaiwie 
klassycsnego stylo, wssystkie jego pisma cecbojfcego. Licsne jego dzieła 
dają świadectwo grontownego i wssecbstronnego wykształcenia i zdolności; 
riwnie bowiem był biegłym teologiem, filologiem i archeologiem, jak stylistą, 
moralistą i poetą. Rozprawa jego Angeiieas /Uentes o etlomista en las eof" 
tes^ wielee się przyczyniła do rozpowszechnienia konstytocyjonalizmo wHiaz- 
panil w r. 1819. O rozległych ilologiczno-antykwarskich wiadomościach 
świadczy dzieło: Ibemia Pf^eniceay seu Phoenicum in Ibemia tncolałus 
(Ooblin^ 1881). Wybór jego Poeeiae eseogidas, okazał się r. 183$ w Lon- 
dynie. Brat jego i wspiłwygnaniec. — Vuifanueta (Don Jaime), or. r. 178S 
w San-Filipe, najprzód mnich dominikański, później osekolaryzowany ksiądz 
świecki, dzielił z nim życie tołacze i zmarł w Londjrnie dnia 14 Listopa^ 
da 18t4 roko. ,1 on także należał do najoczeńszych teologów hiszpańskich. 
Znanem jest jego dzieło: Viage Ułeraria a las iglesias de Espana (10 to- 
mów, Madryt, 1803 — 31), do którego pięcia pierwszych tomów brat jego do- 
starczył awag i objaśnień. 

YiniarS (Lodwik Hektor, książę de), ostatni z wielkich wodzów Lodwi- 
ka XIV, par i marszałek Prancyi, or. r. 1653 w Moolins. Ojciec jego Markiz 
de yillarn, odznaczył się jako generał i mąz staną, lobo o dwora dłogo był 
w niełasce. Młody Yillars został paziem u dworu, słoźył następnie jako ofi- 
cer jazdy pod Torenne^m, Conde'm i fiaxemboorg'iem i odwagą okazaną przy 
oblęźenio Mastrichto w r. 1673 zwrócił na siebie owagę Lodwika XIV. 
Otrzymawszy w r. 1690 stopień marszałka polowego, wysłany był do Wie- 
dnia dla załatwienia toczących się tam okładów o dziedzictwo hiszpańskie. 
Po wybacho wojny, walczył r. 1701 we Włoszech. Po wzięcia twierdzy 
Landaa przez sprz3rmierzonych^ odął się nad Ren w lecie r. 1703 dla popar- 
cia bronią działań elektora bawarskiego: w d. 14 Października r. 1703 pobił 
pod Priedlingen wojska cesarsko- niemieckie pod wodzą księcia Lodwika ba- 
deńsklego zostające, skotkiem czego otrzymał boławę marszałkawską. Wio- 
sną r. 1703 przedarł się przez Szwarzwald (Czarny las) i dolinę Kinzing ai 
do Dottlingen, gdzie się w d. 13 Maja połączył z elektorem; podczas gdy ten 
ostatni wkroczył do Tjnrolo, obsadził VHIars Bawaryję. Pó zajęcia Aogsbur- 
ga przez księcia badeńskiego, złączyli się znów obaj sprzymierzeńcy i pobili 
cesarskich 30 Wrześ. w bitwie pod I15chst&dt. Mimo tego zwycięztwa, od- 
wołano Vil]arsa za podoszczeniem elektora. Lodwik XIV poroczył ma po- 
skromienie Kamisardów w Cewennach, którego dokonał nie tyle orężem ile 
zawartą w r. 1704 ogodą. W r. 1706 dowodził on znów w Niemczech, 
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smmaił księcia bodeńskiego do opaszcsenia obozu pod Dnwenbeiii, popędsił go 
mi zu Ren i sdobfł Haiuia. W kampanii r. 1707 opanował d. 98 Maja linije 
pod Bdhl i Stollhofen, a goniąc cesarakich, łupił koatrjbucyjaai Szwabiją 
i Frankoniję. Dotarłezy do GmAnd, cofniił się przed wzrastającą podtencsas 
siłą nieprzyjaciela do Brachsal i RastadC za rz. Mórg. Małemi siłami, jakie- 
mi rozporządzały nie był w stanie wickszycb dzieł dokonad. W r. 1708 
wkroczył do Piemontu na czele armii Delfinato. W kampanii r. 1709, gdy 
sprawa Ludwika XIV w najprzykrzejszem była położeniu, objął Yillars do- 
wództwo nad armiją 190,000 ludzi w Niderlandach, gdzie ksiąięta Bngeni- 
jusz i Marlborough przy przewadze sił zadali mu klęskę pod wsią Malpla- 
quet po 6-cio godzinnej krwawej i uporczywej walce, w której Yillars został 
ranionym. Zmuszony zająć stanowisko obronne, działał nie wiele a usunięcie 
się Anglii stanowisko jego nieco pokrzepiło i w r. 1719 napadłszy pod l>eiiain 
na korpus austryjaeki, zabrał mu magazyny w Marchiennes urządzone, a Eu- 
geniusz odstąpił od oblężenia Landreey i oddał francuzom Douai, Qaesnoi 
i Buchain. Po pokoju Utrochtskim, którego zawarcie powodzenia te przyspie- 
szyły w r. 17 IS, wpadł Yillars znowu do Niemiec, zajął Worms, Kaiserslau- 
tern, Speier, Landau i Freiburg i trzymał je do zawarcia z ks. Bugenijaszem 
pokoju w Rastadt r. i 7 li w Marcu. Obrzucony godnościami, był Yillars pa- 
rem, księciem i grandem luszpańskim, prezesem rady wojennej członkiem 
akademii i gubernatorem Prawancyi. Testamentem Ludwika xiv powołany 
do rady regencyjnej, umiał utrzymać znaczenie swe w obeo regenta, księcia 
Orleanu, mimo ze się opierał polityce Dubois'a. W r. 173S wysłany na czele 
wojska do Włoch, wspólnie z królem Sardynii zajął Medyjolan i Mantuę. 
Porózniwszy się ze sprzymierzeńcem i siły swe wyczerpawszy, zamydlał 
wrócić do Francyi, lecz zachorował w podróży i zmarł w Turynie d. 17 Czer- 
wca r. 1734. Yillars był mężem szorstkim i uporczywym ale pełnym pro- 
stoty, tęgości i prawości. Memoires wyszło po jego śmierci, w małej tylko 
części są owocem jego pióra. Ze źródeł autentycznych opisał jego żywot 
Anquetii (Paryż, r. 1784. t. 4). Brat jego, hrabia de YHlars^ odznaczył się 
r. 1707 przy zdobyciu Minorki. Syn zaś, HonoryJusM Annand ksiąię de lii'' 
lars^ ur. r. 1709, był brygadyjerem, członkiem akademii i protektorem uczo- 
nych i zmarł r. 1770 bezpotomnie. 

mil&yiCiOM (Józef de), poeta hiszpański, ur. r. 1589 w Siguenza, począ- 
tki nauk pobierał w Cuenca. Wcześnie już rozwinęły się jego zdolności 
i w r. 1615 napisał epopeję komiczną pod tyt. La Mosquea (Wojna musza), 
w której walczą ze sobą muchy, a która imię jego rozniosła po półwyspie. 
Wsisclako nie zaniedbał on nauk swego powołauia jakiemi były prawo i teolo- 
gija i w r. 1611^9 otrzymał posadę relatora (sprawozdawcy) przy trybunale in* 
kwizycyi w Madrycie, którą tak gorliwie sprawował, że w r. 16)18 mianowa- 
no go inkwizytorem królestwa Murcyi i prałatem przy katedrze w Palencyi. 
W r. 1644 został inkwizytorem w Cuenca, gdzie zmarł r. 1658. Lubo Mos^ 
ąuea (Cuenca, r. 1615; najlepsze wydanie: Madryt, r. 1777) jest jedynem ze 
znanych jego dzieł poetycznych, które do potomności przeszły, jednakże za- 
pewnia mu ona niepoślednie miejsce na parnasie hiszpańskim. Poemat ten 
na wzór Bafrachomijomachll napisany w 1)J pieśniach i w oktawach, zajmuje 
niezmiernie powabem swej dykcyi, humorem, delikatną ironiją, wybornym ję- 
zykiem i wersy fikacyja. 

▼illOgaS (.Ksteva» y. Stefan Manuel de), poeta hiszpański, ur. r. 1595 



Digitized by VjOOQ16 



▼fliegu — YUlenaiii tia 

w Najerft w Starej Kasty lii^ acsyl B\ę w Madrycie i Salamance. Jaś wów- 
esas priełoiyt on wierszem Anakreona i Horacego. Prace awe poetyczne 
wydnJt pod tyUz AmaUfrias (Najera, r. 1617, wyd. t-gie, t. 9, Madryt, ro- 
ka 1797); mieszczą one w sobie takie ody i opisy różnego rodzaju. Usiłował 
on lekkość starożytną skojarzyd z bujnością nowszej poezyi hiszpańskiej; nie 
mniej naśladował miary wiersza staroijrtne. by je przeszczepi^^ do języka bisz* 
pańskiego. Później oddal się filologii. Żyjąc w ubóstwie na małej posadzie, 
zmarł r. 1669. Z prac jego knrtyczno-filologicznych wyszedł z druku jedy- 
nie przekład Boecyjnsza (Madryt, r. 1680 i w 9-giem wydaniu jego Amaith- 
riaJt). W rękopisie pozostawił przekład HippolUa Eurypidesa i w ogóle był 
on zwolennikiem naśladowstwa starożytnych i przeciwnikiem dramatu naro- 
dowego. 

▼illtie CJózef hr.), mąź stanu francuzki podczas restauraoyi, ur. r. 1773 
w Toulouse. Wstąpiwszy do marynarki, w r. 1791 popłynął wraz z kre- 
wniakiem swjrm, późniejszym admirałem Saint-Pelix, do Indyj zachodnich 
i podczas rewolucyi znaczny zebrał majątek. W r. 1803 wrócił do Prancyi, 
lecz dopiero w r. 1814 wystąpił publicznie jako stronnik Bourbonów, z pi- 
smem ganiącem nawet ustawę nadaną przez Ludwika XVIiI. Po ustaleniu 
drugiej restauracyi został mair'em Toulonzy i deputowanym do izby r. 1816. 
Tu odznaczył się jako mówca ultra-rojalistowskt Działając z rozwagą, bez 
ślepej towarzyszów swych namiętności i obeznany z finansami, wkrótce stał 
się jednym z głównych stronnictwa tego przy wódzców. Kiedy morderstwo 
spełnione na księciu Berri, coraz bardziej wzmagało działanie reakcyi, po usu- 
nięcia ministerstwa Decazes utworzył książę Richelieu nowy gabinet r. 1890^ 
do którego weszli jako ministrowie Villele wraz z Corbióre'm. Richelien'go 
upadek w r. 1891 oddał w ręce ultra'sów zupełny i«ter rządu, a w Grudniu 
r. 1891 został V'illele ministrem finansów, w r. 1899 prezesem ministrów. 
W czasie sześcioletnich swych rządów zaprowadził on porządek w finansach, 
ale coraz bardziej polityką swą podkopywał potęgę restauracyi. Idąc za po- 
pędem swych stronników, usiłował wedle ich myśli owładnąd wyborami, prze- 
prowadził prawo septennalitó dla zyskania większości głosów, przecież mu 
się nie udało pozyska<^ wynagrodzenia dla emigrantów (niby poszkodowa- 
nych) przez obniżenie renty i wprowadzenie prawa pierworództwa. Mimo 
uległości swej dworowi, jako niezbyt chętny inwazyi hiszpańskiej, był on dla 
ultra'sów zaumiarkowanym, tem baniziej gdy ze wstąpieniem na tron Karo- 
la X przymięszały się do rządu żywioły ultramontańskie i jezuickie. Wybo- 
ry r. 1897 pokazały już jak wielką była oppozycyja. przeciw niemu w łonie 
samegoż stronnictwa rojalistowskiego. Scieśnie wolności prassy, zwinięcie 
gwardyi narodowej i tym podobne środki gwałtowne, położenie jego z każdym 
dniem pogerszały. Nowe rozwiązanie izb, pokazało niepopularnośd jego z je- 
dnej, a nieufność dworu i dworaków ź drugiej strony. W Styczniu r. 1898 
nstąpid musiał przed Martignac'em. Nie biorąc odtąd czynnego udziału 
w sprawach publicznych, przeniósł się do Toulouzy, gdzie zmarł r. 1864. 

▼fflmftill (Abel Franciszek), pisarz i mąż stanu, ur. r. 1791 w Paryżu, 
został już w r. 1810 professerem retoryki przy liceum Charlemagne, a wkrót- 
ce potem przy sskole normalnej. W r. 1819 uwieńczył instytut jego Eloge 
de Monśaigne^ a w r. 1814 otrzymał nagrodę jego Discaurs sur les ataniagea 
et les inconvenients de la crUique^ przyczem miał on mowę wśród dosyć mo- 
że dlań trudnych okoliczności, gdy przysłuchywali się takowej obecni na po- 
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siedzenia monarchowie Prann i Roatyi, do których nideiało zrobić aprsejiią 
allokacyję bez urmzenia nczaoia narodowego. Mimo autora zręczności, mo- 
wa ta, jako i broazora La France en deuiiy dała powód do wiela nań napaści. 
W r. 1891 został członkiem akademii. W r. 1816 mianował go Deeases dy- 
rektorem księgarstwa, a w r. 1819 dyrektorem prosb. Odczyty jego, świetną 
nacechowane wymową, wielce były uczęszczane. W r. 1894 dotknął go, 
jako i Gaizota i t. d. gniew Vi]lele'a, który odczytów tych zabronił; wazalcze 
w r. 1897 dozwolono ma je na nowo rozpocząć. Ai do r. 1830 miały one 
ogromny napływ słuchaczy i były równie jak i Gaizota, stenografowane. 
Wyszły ono pod tylałem: Caurs (tehęuence (Paryż, 1897), i Cours de UiU^ 
rature prancaise 1$ tomów, Paryż, 1898 — SO; nowe wyd, 1844), a przy nioh 
dotknął ou literatury włoskiej, hiszpańskiej i angielskiej. Przedtem joi był 
wydał: Dmours et meianges liUiraires (Paryż, 1893; 3-cie wyd. 1896); 
Nouteaux meUingen historigues et liUiraires (Paryż, 1897; 9 wyd. 1898); 
romans historyczny Lascarii ou les Grece du ló^me siicle^ euiti d^un eeeai 
Mstorigue eur Vetai des Grece (Paryi, 1896; 9-gie wyd. pomnożone 1898> 
Sławę dziejopisa zjednała mu wybornie napisana: Hietoire de Cromwell iajiree 
les mimoires du Łemps et les reeueils parlemanlaires (9 tomy, Paryi, 1819; 
nowe wyd. 1844). Bstetyczno-krytyczne jego pisma, usiłują wynaleść śre- 
dnią drogę między zdaniami i poglądami klassyków i romantyków, jak nie- 
mniej między materyjalizmem XVIfI stulecia a idealizmem naszych czasów. 
Podobną barwę miało i jego stanowisko w izbach od r. 1899; w r. 1899 mia- 
nowany parem. Tu wspomnieć należy o kilku jego świetnych mowach par* 
lamenUrnych, oraz o jego Rapporl sur tinstruction secondaire (1843). Za 
ministerstwa Soulfa, był on w r. 1839 i 1840 ministrem oświecenia. W roku 
1844 dotknięty chorobą umysłową, wyleczył się z niej i w r. 1847 wystąpił 
jako zręczny mówca. \5svit\ąMifBzy się w r. 1848 od spraw publicznych, po- 
rzucił zajmowane przez siebie posady, nie chcąc złozyc żądanej przysięgi na 
wierność cesarzowi, i zachował tylko krzesło swe w akademii. Następnie 
ogłosił nader zręcznie i ostróinie napisane: Soutenirs contempof*ains d^MslO" 
&e et de liUiratnre (Paryż, 18S3); oraz nowe wydanie swoich: Tableau de 
teloąuence chretienne au i-me siecle i Eludes de lUteraiure ancienne el 
itrangire (1864> 

▼iU6llft (Don Henryk de Aragon, markiz de), sławny uczony hiszpan, ar. 
r. 1884, pochodził ze strony ojcowskiej z królewskiego domn Aragońskiego, 
i przez matkę spokrewniony był z królami Kastylii. Gdy go ojciec odumarł, 
dziadek wychował go przeznaczając do stanu wojskowego. Ale Yillena wię- 
cej miał chęci do nauk, i tak dalece za wiadomościami się ubiegał, ze go za 
czarnoksiężnika poczytywano, a Henryk III Kastylijski odebrał mu dobra pod 
pozorem, że niemi zawiadywać nie umiał, i rozerwał małżeństwo jego z doną 
Maryją de Albomoz, którą sam polubił, markiza zaś na pocieszenie mianował 
wielkim mistrzem zakonu Calatrava. Niektórzy atoli rycerze lakonu zaprze- 
czyli mu tej godności, a po śmierci Henryka III, r. 1407 papież nnieważnił 
jego wybór równie jak i rozwód małżeński. Gdy wuj jego don Fornando le 
Honesto został obrany królem Aragonii w r. 1419, udał się Yillena ze dworu 
kastylijskiego do Saragossy na koronacyją, i przy tej sposobności przedstawić 
kazał jedne ze swych Moralitas. Sztuka ta w kastylijskim języku podług 
staro-francuzkiego podobno oryginału opracowana, należy do pierwiastków 
dramatycznych w Hiszpanii i jest niejako zawiązkiem dramatu tamże. Zna- 
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jomoie pięknej liienitarr flnuiciiskiej, dowiodła nMyUoo ow» Dowo-wprow»- 
dioM prseseń allegoryosiM monOsoić, ale i Mklad koMystorsa BodtodznĄf 
mmieifęinoici w Bareelonio Da w aór /oio; florauw w Tonlowie mądaoBy, sio- 
mniej napisanie Arie de traeary naksatałl prowanaalakieh Leysdamar. Wro- 
k« 1414 w amatnem anajdowal aic połośenin iiiateryiahieB, w niedoaCatlui 
prawie. Po wiela dopiero prośiNMby aa odaiąpioiie korotnie hrabstwo, udało 
na się pozyskać od opiekunów Jana Ilmająlek Iniesta, gdaie iył sioną odda- 
ny zapełnię naakom. Między innenii napisał szlakę knó*nia i rozebrania ja- 
dła Arie oiearia, olraiado del arie dei eoriar del cueJUUo (Madryt, 17€6> 
Saarł w Madryeie r. lASA. Księgozbiór po nim pozostały, na rozkaz Jana U 
miał przejrzeć spowiednik tegoś, biskop ŁopedeBarrientos, l^ry nwaiąjąe za 
rzeez dogcodniejizą dla siebie, odraza go kazał spalić. Yillena zajmiąje nie- 
poślednie stanowisko w literatarze hiszpaśskiej, jako poeta aezony, który 
satokę tę przekazał dwom swoim aezniom. Markizowi de Santillana i Juano- 
wi de Mena. 

YiDerai, rodzina flranoazka w XVl dopiero staleeio aszlaohetniona, liezyła 
kilka znakomitosei. — YiUerał (Mikołaj de NeaMUe, seignear de), ar. Iftii, 
bjrł ministrem pod czterema królami, od Karola IX do Ludwika XIII, i zmarł 
r. 1617 w Roaen, pozostawiwszy między innemi słynne Mema$ree dSiaij de^ 
puie lób'7 jHsg^en 1604 (Paryi, 16M; wraz z dalszym ciągiem do r. 1690, 
Paryż; 16S4>— YUlertt (Mikołaj de Nearirille, markiz potem książę de), 
wnuk poprzedzającego, ur. r. 1697, wojownik, został marszałkiem w r. 1646 
i nauczycielem młodego Ludwika XIV. W r. 1661 został naczelnikiem rady 
inaasowej, r. 108$ parem i księciem, i zmarł r. 1686. — YOtefOł (Franciszek 
de Neurville), syn poprzedzającego, marszałek i par, ur. r. 1648, wychował 
się razem z Ludwikiem XIV. Młodość swą spędził wśród zabaw dworskich, 
i był ulubieńcom dam, uwadany za wzór elegancyi i mody. Umiał ciągle 
atrzymać się w łasce króla, mimo wydalenia się na kilka lat do Lyonu z po- 
wodu intryg miłosnych. W r. 1694 otrzymał buławę marszałkowską, lubo 
s wojskoweścią nie obeznany. W Niderlandach objąwszy dowództwo, po- 
ciągnął na odsiecz Namuru, lecz colhąwszy się, zburzył mocną kanonadą 
Anuellę r. 1696. Powróciwszy po zawarciu pokoju w Ryswik do dworu, 
saledwie opędzić się zdołał żartom i sarkazmem nań miotanym. Mimo to wy- 
siał go król do Włoch w r. 1701, poddając pod jego rozkazy księcia Sabaudz- 
kiego i Catinat^ Pobity na głowę pod Chian (1 Września 1701 r.), zale- 
dwo nie zoatał ląjęty w łódku przez BngUeniusza pod Kremoną (1 Lutego 
1709). Wróciwszy do Francyi, dla zmazania tej plamy i uniknięcia dalszych 
tsyderstw, stanął w r. 1706 na czele wojska z 76,000 w Niderlandach. Tu 
pobił go Marlborough pod RamiUies; Villers stracił w tej bitwie 90,000 ludzi, 
artylleryję i bagaże, a nieprzyjaciel zajął całą Brabancyję, Flandryję i wkro- 
czył na ziemię francuzlcą. Mimo te, król na prośbę markizy MaCntenon w r. 
1716 mianował go w testamencie członkiem rady regencyjnej i nauczycielem 
Ludwika XV. Villeroi jeszcze za życia swego dobroczyńcy zdradził go, 
wyjawiając tajemnicę testamentową księciu Orleańskiemu za wynagrodze- 
■iem pienięinem. Po śmierci króla, naledał on do wszystkich intryg prze- 
ciwko regentowi knowanych. Po dojściu do pełnoletności Ludwika XV, ksią- 
żę Orleański kazał go nagle uwięzić w dniu 19 Sierpnia 1799 ido Lyonu wy- 
wieść. Odtąd rzadko się pokazywał u dworu, i zmarł r. 1780. 

, (Jan Chrzciciel Kasper d'Ansse de), znawca literatury greckiej 
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i rzymskie), ar. r. t7SS w Corbeil nad Sekwaną, pobierał naaki w kollegijam 
Beaavai8, obrany juz w 9S roka życia członkiem akademii nadpisów, wysłany 
został w r. 1778 przez rząd do Wenecji dla przejrzenia i zbadania rękopi* 
smów biblioteki ^w. Marca. Ta zaznajomiwszy się z uczonym Morelii'ffl, 
pgłosił zawarte w skarbach tej biblijoteki Aneedota Graeca (% tomy, Wene- 
oyja, 1781). Po powrocie z Włoch, odwiedził Niemcy. Ta aźytkował mia- 
nowicie z biblijoteki Weimarskiej, z czego powstały jego Ephtolae Yinanen-- 
ses. W r. 1785 udał się razem z Choiseal-Goainer'em do Konstantynopola, 
l>e' czem przez lat trzy objeżdżał wyspy arcbipelaga i stały ląd Orecyi. Przy 
wybucha rewolucyi franoozkiej, usunął się do Orleanu i mieszkał dopóki za- 
burzenia nie przeminęły. Wróciwszy do Paryia, został członkiem instytutu 
narodowego i professorem, i zmarł tu r. 1806' Oprócz wielu rozpraw za^ 
mieszczonych w Uhnoires de tacademie des inecripUone i po innych czaso- 
pismach, zawdzięczamy mu pierwsze wydanie Apolloniusa: Lexicon Graecum 
tUadis et Odyaaeae {% tomy, Paryż, 1773) i dobre opracowanie Longusa Pa-- 
sloralia (% tomy, Paryż, 1778). 

▼illon (Franciszek), najdawniejszy ze znakomitszych poetów francuzkich, 
ur. r. 1431 w Paryżu. Właściwe jego nazwisko było: Ćorbueily ale lud ob- 
darzył go i nazwał przydomkiem Willon, Yillon czyli: Fripon (oszust). Pod 
każdym względem był on dzieckiem ^-aryzkiego pospólstwa. Z ubogich zro- 
dzony rodziców, uczęszczał na bezpłatne prelekcyje do uniwersytetu, a potem 
tłukł się po szynkowniach i domach publicznych. Bieda i włóczęgostwo prze- 
mieniły go w rzezimieszka, i to do tego stopnia, że go w r. 14S7 sąd Chftte- 
lefu na szubienicę skazał. Za wstawieniem się księcia Burgundyi Karola 
Śmiałego, któremu się poetyczną swą zdolnością zalecił, sąd karę jego zamie- 
nił na wygnanie. W przeddzień odejścia napisał, jakoby umierający, swój 
Petit testament. Uwięziony i na śmierd skazany za nowe przestępstwo 
w Meun nad Loirą, powtórnie uratował się balladą do przyjaciół napisaną, aby 
się wstawili za jego ułaskawieniem. To go natchnęło do nowych dzieł, jak 
np. do słynnego CodiciUe et grand testament i kilku ballad. Po czem resztę 
życia swego spędził w południowej Francyi, wśród kłopotów i przygód różne- 
go rodzaju. Nieraz już bliskim był szaleństwa, rozpaczy i samobójstwa, od 
którego wstrzymywały go jedynie resztki skrupułów religijnych. Miał on 
zamrzed na krótko przed śmiercią Ludwika XI. Charakter jego, dziwna mie- 
szanina niestatku w użyciu z dobrodusznością, bezwstydnego humoru z ujmu- 
jącą lekkomyślnością, odbija się w jego dziełach, które długi czas uchodziły 
za jedyne z celniejszych staro-francuzkiej poezyi, tem bardziej że i czystością 
i świetnością stylu się odznaczały. Autentyczne jego pisma, oprócz wspo- 
mnionych, składają się z 3 epitafów (pism nagrobnych, burlesko), 11 ballad 
któryto rodzaj istotnie udoskonalił, Jargon etJobelin de YiUonj czyli 6 bałlad- 
parodyj w gwarze ludowej (argot), DU de ta naissance de Marie de Bourgo^' 
gne i Double balladę^ któreto dwie ostatnie poezyje napisał na podziękę za 
wyswobodzenie go od kary śmierci. Prócz tego pozostawił on: Le recueil des 
histoires des repues franches, zbiór sztuczek łotrowsklch wyprawianych 
przezeń i jego towarzyszy (podobne sztuczki a nawet figle komuś płatane 
przezwano odtąd Tours tilbniques\ i dwie Sottes czyli sceny komiczne: Le 
monologue de Franc^archier i le dialogue de Male-paye et de Baille-^ent. 
Pierwsze wydanie dzieł VilIona wraz z Farce de Pathelin i Poesies d^Alexis 
de Lyre wyszło w Paryżu bez daty (zapewne r. 1493), z dalszych są wyda- 
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lim Mmrofft (Pmryi lft$0, 1549), Coustellier^a (Pftryi, 1798), Forney'* (Ha^ 
p, 1749), i Proapsault^a wsbogaeone niedrakowanemi dotąd kawałkami (Pa^ 
ryś, 18S9). 

TBMUT (Aogmst Fryderyk Chrystyjan), radzca kunsystoryjalny i referent 
w ministeratwie spraw wewnętrznych w Kaaael, ar. r. 1800 w Solz (w b. 
elektoratwie heskieia), gdzie ojciec jego był proboszczem. Pobierał nauki 
w Hersfeld, pętem do r. 1890 w Marborgn oczył się teologii; był naaczyoie- 
lea, rektorem w Rotenbnrga, 1897 naaezycielem gimnazyjnm w Hersreld. 
Beko 18S1 wstąpił do zgromadzenia stanów heskich i został członkiem kom- 
■issyi kościelnej i szkolnej, wpływając na urządzenie gimnazyjów krajo- 
wych. W r. 1899 uczył w Hanau, od r. 1899 kierował gimnazyjnm w Mar* 
bnrga az do r. 1860, w którym powołany został na urzędnika do Kassel, peł- 
■iąc nadto obowiązki superintendenta dyjecezyi generalnej nad rzeką Diemei 
i Schwalffl, w którymto charakterze był od r. 1859 członkiem pierwszej izby. 
Posądzano go o kierunek wsteczny i pietystyczny, niemniej o usiłowania za- 
zaprowadzenia hierarchii księiej, na wzór puzeistów angielskich. Oprócz 
kilku prac pedagogicznych i teologicznych, jak np. Schulreden Uber Fi*agen 
der Zeil (MMfbntgy 1846) i t. d., skreślił on gruntowne pisma pomocnicze do 
poznania dziejów staro-niemieekiej literatury, której dał zarysy; mianowicie 
z odczytów mianych w Marburgu 1849 — 44: Vorlesungen ńber die Ge-- 
iMeAle der deuŁsehen NationallUeratur (Marburg, 1845; 9-te wyd. 9 to- 
my, 1859); Deutsche AUertk&mer m heUand (Marburg, 1845); Zur LUera-- 
tur JoAann fiscAarts (MuThnrg, iSAS); Die Wellckranik Rudo^ston Etm 
(Marburga 1899). W latach 1848 — 1851 redagował pismo tygodniowe: Der 
kestische ^otkafreund, które nań wiele ściągnęło napaści. 

TtataUt (da Ceneda Wojciech), podróżnik, historyk, Włoch, rodem Wene- 
eyjanin, jest autorem ciekawego dzieła o Polsce i Rossyi, wydanego pod tytu- 
łenu hiorie delie guerre dciii di Polonia^ Progresso deltarmi mosccmile coH" 
fra poiaecMy Reuuioni delia Moecatia e Suecia didsa in 3 Ubri (Wenecy- 
ja, 1971. w 4-ce, wy 9-ie, tamie, 1678, w 4-ce), cum adnoiianibue /. B. 
Caeailiy ruskie tłomaczenie w skróceniu umieszczone w Ojczystych zapiskach, 
■a r, 1899 w tomie 97 i 98. F. M. S. 

▼ łBWMf fti miasto o pół mili od Paryża oddalone, słynne ze starego zam- 
ka, będące w Wiekach Średnich grodem dworskim królów fjrancuzkich, póź- 
niej więzieniem przestępców stanu, nareszcie twierdzą. Jui Ludwik młod- 
szy zbudował tu r. 1197 gród, a w sto latem po nim Ludwik święty pod dę- 
bem na podwórzu, słuchał skarg swych poddanych. Filip Walczy zburzy- 
wszy dawny gród, kazał wybudować zamek warowny,' który jego następcy 
powiększyli. Stanowi on czworobok, i oprócz wysokiej, wolno stojącej w dzie- 
dzińcu wieiy, zwanej Donjan de FincenneSy miał 9 czworograniastych wiei, 
które w r. 1808 rozebrano prócz jednej. Poczem urządzono z zamku waro- 
wnię, pamiętną rozstrzelaniem księcia Enghien i obroną w roku 1814 — 15. 
f^enjon, od czasu Ludwika XI przemieniony w więzienie stanu; cięiko obwi- 
■ieiii więiaiowie siedzieli w lochach podziemnych, obok ciemnych i niskich 
izb, gdzie były kratowane okna (les tmbUeites) i komora tortur {salle de la 
ęuesiian); liczba tych nieszczęśliwych oflar, mocą królewskich Lettres de ca^ 
eket ta sprowadzonych, od czasów Ludwika XIII ai do r. 1789, była ogromną. 
Sklepienia parterowe słuią dziś na magazyny artylleryi, i tylko po wyiszych 
pietrich odsiadują przestępcy, jak np. w r. 1890 uwięziono tu księcia Poli- 
gnac i innych ministrów Karola X, w r. 1848 Barbet'a, Blanqni'ego i innych 
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Bocyjaliat&w. N*|»«Moiwko doB}oii'Q My kaplios MMkowa w picinyii aiylm 
gotyckia wsaieaiona, s JMlowasisiii n« aakle wedle rymśkiw J»iift Cootia. 
2 oba atron dziedzińcm aą obaserne budynki prses Maryję de Medioia i Lb- 
dwiki XIV aUwiane; paYiUoii da roi, za którym aioal swodaoay prowadai de 
roaległego ogroda^ samieuiono dsia w koaxary. Za kaplioą a4 warasCaty ar* 
iylleryjakie i abrojownia. Do samka przybadowano sową twierdzę z koaia- 
rami, magazynami i prochownia ogromny park artylleryi w ciągiem do dzia- 
łania trzymany pog<>towia. Garnizon złoiony z dwóch pułków artyllerji, pał- 
ka piechoty, batal^ona chasseurs de Yincennes i kilka kompaaij aapc»ów 
i minerów. Nowazemi czaay założono i atrzelnicę. 

Tlneeilt czyli SairU^Vmceni^ po portagalaka Cabo deSao-Hcenie (w at^ 
rozytności PromorUorium sacrum), zowie aię przylądek, atanowiący oatatai 
kraniec czyli kończynę zachodnio-poładniową Portagalii i Saropy, pod S7^ 
»'dS" azer. półn. i SHO'U" dłyg. zachodniej. Jeatto nagi i jałowy amyfc 
skaliaty, po oba atronach poazarpanemi ścianami na tOO atóp wznieaionemi 
zacieśniony, o który roztrącają aię woiąś z odurzającym azamem fale bardzo 
ta głębokiego morza. Na oatatnich trzech azczytach akaliatych, między kcó- 
remi przerzucają aięapienione Memorakie, zbudowano wXiV w. klaaztor ka^ 
pucynów, który opuazczono w r. 18S4. W czaaie burzy piana M ciaka awe 
promienie ponad dach klaaztoru. W pobliiu niego znajduje aię opuazczona 
takie dziś batteryja. Na dwadzieścia aązni przed zachodnią kończyną przy- 
lądka, aterczy jeazcze z głębin morza akała zwana e Leixao ae tkio VieenU 
(to jeat pozoatałośd czyli apuścizna po św. Wincentym). Dla braku latami 
morakiej, częate tu zdarzają aię rozbicia okrętów. O pół mili na południe, po- 
za zatoką fieliche, wyakakuje jeazcze w morze amyk akaliaty l^anta de tSag^ 
re^y połączony wązkiem paaem z wybrzeżem; na tych skałach^ obwarowane 
od lądu, leży miaateczko Sagres, zbrojownia prowincyi Algarfoii, a portem 
przyatępnym tylko dla łodzi rybackich, założone r. Idi6 przez infanta Henry- 
ka Żeglarza, który tu miał awą aiedzibę (Teręa nabal, czyli Tercena naval, 
albo Yilla do inAinte), ztąd wyayłał okręty do robienia odliryd przeznaczone 
i tu zmarł r. 1469; dom jego zuiazczyło trzęaienie ziemi z r. 17Ś6. Wzaie« 
aiono mu pomnik w r. 1839. W r. 1^87 klaaztor na Sao-Vicente oatraeliwaU 
Anglivy; niedaleko odeń flota angielaka pod Rodney'em, pobiła hiazpańaką pod 
Langarą w r. 1780; toź aamo w r. 1797 pod lerria^em przeciwko Cordovie; 
wreazcie w r. 18SS zadał tuNapier klęakę flocie Dom-Miguela. — Saini^Yin^ 
cent wyapa, jedna z mniejazych Antylów w Indyjach zachodnich, pokiędzy 
wyapami Santa-Lucia i Grenada, naleiąca do angielakiego gubernatorstwa 
Barbadoea, ma 6% mil kw. powierzchni i 30,000 mieszkańców. Paamo gór 
wysokich i atromych przecina ją od południa ku północy, których boki jednak 
ukazują podgórza i doliny urodzajne i dobrze nawodnione. Krater walkana 
Mome-Oaron na 4710 atóp wysokiego poaiada ałynną aolAitarę; drugi krater 
powalał po wybuchu w r. 181JI, który całą niemal wyspę i część oddalonych 
nawet od brzegu okrętów pokrył massami wulkanicznomi. Produkta aą 
wapólne innym Antyllom; wywóz stanowią bawełna, cukier i rum. Stolicą 
jest Kingston. Wyspę tę odicrył Kolumb w dniu św. Wincentego {M Czerw- 
ca), ale Hiszpanie jej nie obsadzili. W r. 167JI zajęli ją Anglicy, r. 17M 
Francuzi, roku 17dd była neutralną, r. 1761 zdobyli ją na nowo i zatrzymali 
Anglicy, lubo r. 1779 — 1783 była jeszcze w rękach Francuzów. 

YfBCent (Aiexander Józef Uidulf), matematyk francuzki, urodził aię 1797 r. 
w lierdin, departamencie Pas de Calais, nauk słuchał w Douai i Amiens. Po 
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nkośesoBia »AoŁy normalna w 1810, reku SDMł Daaesyoielem ńzykiy ohenii 
I Uatorjri nalurmlliejy w koUegiim królewakieia w Reims. Pierwss^ pitk* 
eą, s ktirej d»ł się posmu^y bjrU SMii6»xcxoii« w Dsienniku matematyki 
Gergonna'a, rozprawa: OnaŁurie krzywych wykładniczych i łogaryimićznychi 
poesem soatał profeaaorem matematyki w Reima, obok dotychczasowych obo^ 
wiązki w. W tej tez epoce ogłoail: Cours- de giomitrie elimenłaire (iSfO, 
wydanie ostatnie IdM), kaiąźkę zalecającą aię poglądami ogólnemi i rozmai- 
teseią w azczegótach. Wezwany do Paryia, aczyl z kolei w koUegijam Bol- 
lin, Bonrbon, i a. Ludwika. W pracach naakowj^ch zajmował się rozwiązaniem 
pytań najtrudniejszych albo tych, które przez nikogo przedtem nie były do- 
tknięte. Matematyka, fizyka, muzyka, archeologija, fllologija, historyja, fl]o- 
2ofija, geografija, krytyka naukowa i literacka były przedmiotem jego badań, 
i gdziekolwiek zwrócił swoje uwagę, wszędzie czynił odkrycia, sprostowania 
lob oproszczenia. Z tak licznych i róinorodnych prac Yincenfa przytoczymy: 
Beaherches sur les foncUons exponenlieUes et loąarUhmiques (IdSi); Sur 
la risoluiion des icuoHons numirigues (iSSi); TMorie du paraUelagramme 
de Wail et de ta courbe a tongue inflexion (18S7> Uigine de nos chiffres 
(t8S9), gdzie zaprzecza pochodzeniu cyfr od Arabów; Sur te NombredePla^ 
Um (18S9> Disseriation sur la posUion du Vicus Helena (18i0); <Stir un 
proeedi de modtdaUony au moyen detrois accards; Sur lathiorie mathimati^ 
que de la gammę; Sur la musifue des GreeSy i t. d. W roku 1860 Yincent 
wszedł do instytutu. Mianowany konserwatorem zbioru pamiętników to«- 
Mfarzystw naukowych^ przy ministeryjum oświecenia, uczynił obfite źródła 
historyi i archeologii, więcej przystępnemi dla poświęcających się bada- 
niom tego rodzaju. 
VllCł (Leonard), słynny malarz, ob. Leonardo da YincL 
▼klCke (Fryderyk Ludwik Wilhelm Filip), pruski urzędnik, ur. sięwMIn- 
den 1774 r., nauki pobierał w instytucie pedagogicznym w Halli, i na uńi- 
wersjTtetach w Marburgu, Srlangen i Gettyndze. W 1796 r. pracował w wy- 
dziale przemysłu i kunsztów w Berlinie, poozem wicrótce został landratem 
mindeńskim. W 1890 r. jeździł do Hiszpanii za kupnem merynosów, w celu 
podniesienia hodowli owiec w Prusach. W 1809 i 180i za ministerstwa 
Steina, był prezydentem izby w Aurich i Mfiuster. W 1806 r. po wkrocze- 
nia Francuzów, udaL się do Anglii, dla popierania interesów swego kraju. 
W 1809 roku po pokoju tylżyckim, był prezesem regencyi w Potsdamie. 
W 1810 r. powrócił do ojczystego majątku, i wtedy napisał swoje klasyczne 
dzieło: Ueber die VerwaUung Grossbiitaniens (Berlin, 1816). W 1819 r. 
źeiągnąwszy na siebie niechęd władz francuzkich, wysłany została za Ren, 
jri^ąd powrócony, był gubernatorem Westfklii. W 1815 r. po powrocie Na- 
poleona z Elby, obttdzał we wszystkich klassach ducha patryjotyzmu do wspól- 
nej obrony. Wiele mu bardzo zawdzięcza Westfklija, którą w czasie swych 
rządów, budową dróg, kanałów, podniesieniem rolnictwa, urządzeniem stosun- 
ków włościan, zakładaniem i ulepszeniem szkół, w kwitnącym postawił sta- 
nie. Umarł w 1844 r. Życie i zasługi Vincke'go opisał Bodelschwing: Le^ 
ben des Oberpresid. Preiherrn ton Ptncke (Berlin, 18S9). — ViDCk6 (Br- 
nest Fryderyk Jerzy), znakomity mówca i naczelnik stronnictw w izbie prus- 
kiej, syn poprzedzającego, ur.l811 r. w hrabstwie Mark, ukończył gimnazy- 
jom w Bilefeld, wydział prawa na uniwersytocie w Berlinie i Gettyndze. 
W 1834 r. był urzędnikiem sądu ziemskiego w Minden, potem sądu najwyi- 
Mzego w Miinster, od 18S7 r. landratem okręgu Hageu. Od 1843 — 4S jako 
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depotowany do firowiiiojrjonaliifeh stanów westfklskiehy dał aic^poznad swoj^ 
wymową i atanowososcią zdania. Większą działalność rozwinął na sejmie 
praskim w 1847 r. Surowy stroi prawa i z tego tez stanowiska zapatrujący 
Bię na patent królewski z dnia S Lutego 18d7 r., ezynny brał udział w 8po«- 
rach o przeprowadzenie ustawy na wzór angielskiej^ Wbrew restauracyjnym 
dąśeniom izby panów. W d. 18 Marca 1848 r. w czasie zaburzeń w stolicy, 
Vincke przybył do Berlina; zdawało się wtedy, ze rady jego zaniesione przed 
tron, zdołają wstrzymać bój uliczny. Wybrany z okręgu Uagen, do zgroma- 
dzenia narodowego, wierny swemu przekonaniu, okazywał się zawsze prze- 
ciwnikiem rewolucyi a gorliwym obrońcą ustawy i dawnego cesarstwa. Po 
nadaniu konstjrtucyi w miesiącu Grudniu 1848 r. wszedł do drugiej izby pru- 
skiej, I tu stanowczo występował przeciw polityce ministeryjum. W Kwie- 
tniu 1849 r. po rozwiązaniu izb, powtórnie do nowo uorganizowanej wybra- 
ny izby, nie przyjął mandatu, przyjął go za to w 1860 r do parlamentu unii 
w ErAircie obradującego. Od 1850 — M i od 1859 — 54 zasiadał znów w dru- 
giej izbie pruskiej, zawsze jako przeciwnik dąień restauracyjnych. Yinoke 
jest w całem znaczeniu tom, co Anglicy debater zowią. Wymowny, niekiedy 
sarkastyczny a umiejący obok tego właściwą zachować powagę, jest prawdzi- 
wą ozdobą parlamentarnego życia Niemiec. 

▼fBCkebOOlllS (Dawid), malarz, ur. r. 1578 w Mecheln (Malines), zmarły 
r. 1699 w Amsterdamie. Początki malarstwa zawdzięczał ojcu, malarzowi 
miniatur, który go do starannego oddawania szczegółów przyuczył, mianowi- 
cie przy oddaniu wodnemi farbami ptaków, ryb i t. p. Po śmierci ojca, wła- 
sny sobie utworzył rodzaj i żyjąc w Amsterdamie, rozległą cieszył się sławą. 
Zamyka on epokę przed-Rubensową, i nader znakomitym jest mistrzem w ma- 
larstwie rodzajowem, a osobliwie w kompozycyi krajobrazów. Na tem polu, 
wraz z Pawłem Bril'6m i Roland'em Sayery jest twórcą nowożytnego pejzażu. 
Krajobrazy jego są wspaniałego, nierzadko poetycznego polotu; silnym, do- 
bitnym i czystym oddane pędzlem, jakkolwiek koloryt ich obok energii bywa 
czasami chłodny lub niespokojny; lubił on je ożywiać j^^ppami postaci mi- 
tologicznych albo biblijnych, nie zawsze trafhie tu wplecionemi (co jednak 
było wadą stulecia). Wesela zaś. jarmarki, uroczystości, polowania i różne 
sceny ludowe z prawdą, precyzyją i szczęśliwym zawsze oddawał humorem. 
Jeden z najpiękniejszych jego obrazów znajduje się w Oudemannenhuis w Am- 
sterdamie i przedstawia ciągnienie loteryi przy oświetleniu nocneoL Liczne 
jego pędzla utwory, znajdują się w galeryjach Munichu, Berlina, Drezna, 
Wiednia i w HoUaudyi. Kopije ich upowszechniło rytownictwo. 

▼inUUlli to jest kraj wina, główna osada dawnych Normandów w Amery- 
ce, mianowicie w dzisiejszym kraju JNassachusetts i Rho^e-Island połoiona, 
spostrzeżonym najprzód w locie r. 986 przez Bjorne Uerjulfeon, gdy ten za- 
pędzonym został na te wybrzeża w czasie swej podróży z fslandyi do Gren- 
landyi, dokąd w czasie wiosennym udał się jego ojciec Herjulf wraz z Kry- 
kiem Czerwonym, pierwszym kraju tego osadnikiem. Nie wysiadł jednak 
Bjorne na ląd, który dopiero zwiedził syn Rryka Czerwonego, Lei f Szczęśliwy 
w r. 1000. Ten zbudował tamże chaty drewniane zwane Leifsbudir. Nie- 
miec Tyrker, towarzysz Leifa, odkrył w okolicy winogrona, które znał joi 
jako produkt ojczyzny swojej, a podług których Leif kraj ten nazwał Vinland. 
We dwa lata potem, popłynął tam liCifa brat, Thorwald, i w lecie 1008 ros- 
poznał kraj wzdłuż wybrzeży ku południowi, ale ten w lecie r. 1004 zabity 
został w potyczce z krajowcami. Najsłynniejszym jednak z odkrywców 
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Anerykly byl TlioriiiB Karliefine, lalandcnylu który wywodsił iH^ehodsenie 
«woje s roda królewskiego. W r. 1006 popłynął w interesie liandlowym do 
Grenlmndyi, i oienil się Ua x 8adrid'ą, wdową po ThorsteiDle, ayna Bryk* 
Cserwonego. Ten x zoną i 160 ludźmi na dwóeh okrętaph poj^ynął r. 1007 
do yinlandn, gdsie JHunieaskał prsez lat S i w atoaanki wazedł z krajowcami^ 
i gdzie na Gndrid wr. 1008 arodziła ayna Snorre, praojca znakomitego w na- 
stępnie roda islandzkiego. Syn jego córki, biskap Tłiorlak Runolfson, napi* 
aał pierwsze prawo kościelne Islandji. W r. lilii biskap Grenlandyi Bryk 
popłynął do yinlanda, dla omocnienia w wierze osadników. Rafin w awych 
Aniu/uitaićs Amerieanae wydał zbiór źródeł I dokumentów tyczących się od- 
kryoia Ameryki przed Kolumbem, a geograficzne jego badania co do położenia 
tego kraju, iadnej wątpliwości co do jego tożsamości nie pozostawiają. Po- 
równaj Wilhelmi'ego hland^ łłtUramannatand , Grdnland und Yinland 
(Heidelberg, 18i»). 

YfertraS (Piotr Michał), wyrobnik, skazany r. 1849 wyrokiem sądu w Caen 
aa icilkoletnie więzienie, oświadczył pewnego dnia, ie powołany jest od Boga 
na proroka I zaczął zwodzić prostaczków firancuzkich swojcmi przepowiednia- 
mi, których celem było załoienie towarzystwa, zwanego przez sektarzy Dzie- 
łem miłosierdzia, ponieważ członkowie jego nosząc pewne aymbola, a miano- 
wleie biały krzyż na błękitnej wstążce, mogli byc bezpieczni od wielkich nie- 
szcsęsć, jakie na świat spaść miały. Zasady Yintrasa obejmują w aobie pod 
względem teologii, wiele ciężkich błędów. Pierwszy dotyczę zbawienia czar- 
tów. Mniemany prorok twierdził, ze upadli aniołowie otrzymali od Boga ła- 
ricę zwłoki, aby czynić mogli pokutę i wielu korzystając z tej zwłoki i miło- 
siernej oiary Pana, zgodziło się przybrać naturę ludzką,^ aby odzyskać niebo 
stracone. Twierdzenie to jest wbrew przeciwne Pismu Świętemu, które wy- 
raźnie mówi: „Michał i Aniołowie jego walczyli ze smokiem i smok teź wal- 
czył i aniołowie jego. Lecz nie przemogli, ani miejsce ich dalej znalezione 
jest im VL\9hW^(^ApokaL li, tf. „Anioły, mówi ś. Juda apostoł, którzy nie 
zachowali zacności swej, ale mieazkanie swoje opuścili, na sąd dnia wielkie- 
go związkami wiecznemi pod chmurą (Bóg) zachował (Jud. 6). Nie masz 
zatem wyjątku; wszyscy którzy upadli alcrępowani są na całą wieczność. 
TwlM^zenie yintrasa niemniej jeat przeciwne tradycyi czyli podaniu. nPrze- 
konanU mówi ś. Augustyn, ie Stwórca wszelkiego dobra nie udzielił iadnej 
łariil aniołom, aby z upadku podźwignęli się, czemuzbyśmy ztąd wnosić nie 
mo^i, ze wina ich uznaną była za tem szkaradniejszą, im wznioślejszą była 
Ich natura.*^ Duchy anielskie, mówi ś. Grzegorz Wielki, papież, nie znalazły 
odpuszczenia swych grzechów, ponieważ tem większą miały moc utrzymania 
się w dobrem, ii nie były skrępowane kajdanami ciała; człowiek przeciwnie 
po swym upadku zasłużył na przebaczenie, bo w ciele swojem znajdował cóś 
takiei^o, co go czyniło niższym, od samego aiebie. Wszyscy inni święci do- 
ktorowie wyrażają się z niemniejszą dokładnością co do kary niezwłocznej 
złych aniołów, bez iadnej odwłoki udzielonej im jakoby do pokuty. Zasady 
▼utraaa potępiło wielu biakapów, Grzegorz XVI papiei i w r. 1849 sobory 
prowinejrionalne w Paryiu i Bennes. Policyja wreszcie zwróciła oko nz 
sektę Yintrasa i r. 18M resztki tej sekty, obrażającej zarówno wiarę i oby* 
ea^, uwięziono w Tilly-sur-8eule w dyjecezyi Bayeux, na mocy rozkazu 
prefekta departamentu Calirados. O sekcie yintrasa są pisma: Caillau, les 
Soueeaux illummis; le Lhre ^or; RMlaUons de t Archange St. MicheL 

TMti jest ogólna nazwa włoska wszystkich instrumentów smyczkowych 
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(ob. Smyczek) NajznakomitszeBii s dawniejazych tego rodaaja nonędsi bo* 
sresDfoh, hyly: VioUi di ąamba (ob. Gamba}; VMa itamore (ob. Amorka}; 

VMa di braeeio (ob. Alióttka\ dsH jeasese w powaieebneM bf dąea nśjtkm; 

Vwla di Mpalhtj zapełnię dziń larsocona; Viola pamposa^ wjmalazek J. 8. Bacb^a 
i kilka innych. Zdrobniale nkaznje aię naswa w wjnrasie Violino (ob. Skrzj/p^ 
ee) i w mniejasyeh joiscse skrzjpeczkaeh kieasonkowych ( FiaUfio piroolo)^ 
o kwartę wyiazyeh od zwyczajnyeh akrzypiec; ZjO^biale za4 w wjrrazaeh 

Viotone (ob. Kontrabas) i Violonceilo (ob. Basetla'). 
YMOBCellOi ob. BasHla. 

YIOtet-ŁetfiC (Bngenijnaz Bmmannel), architekt Aranenzki, nrodził aię 
w Paryża t81i r., aczeń Aohileaa Łecl^, zajmował atc głównie arehitektarą 
gotycką średniowieczną, badając ją pod względem badownietwa religijnego^ 
cywilnego i wojakowego. W r. 18S6 i V9 zwiedził Włochy i Sycyliją, dla 
poznania azczątków góreckiej i rzymakiej aztnki. W r. 1840 mianowany in~ 
apektorem badowl, wzniAuł lab wyreataarował wiele atarośj^ych kociołów, 
kaplic i pomników, jak np. kościół Notre-Dame w Parysa, opactwo Saint-De* 
nia, katedrę w Amiena, dawne warownie miaata Carcaaaon. W r. t86S otrzy- 
mał katedrę hiatoryi aztnk i eatetjrki w azkole aztak pięknych. SKebrane obi- 
te materyjały ogłoaił w dziełach: Essaimr tarckUeehtre mUUaire au n^gen 
ćge (1846 r); Diciionnaire du mobiUer francaUt de Pipoąue earlmmgienne 
d ia Henaiseance (18M r.); najznakomitazą zaś jego pracą jeat: Dietionnaire 
raiaanni de I' archiiedure fi^ncaise du XI au XiV eHele (do r. 1864 to- 
mów 7). Od r. 1868 — 1864 wydawał zeazytami EnireUens sur tarekUeeiure 
(11 zeazytów). W r. 186f r. rozpoczął wapaniałą pablikacyję dzieła: (Mis 
et ruines amśrieaineSy z atlaaem. Wykonał nadto wiele ryadnków i akwa- 
relll, odtwarzających pomnikowe dawne budowle, jak: Widok katedry w Al* 
termo- s. Marka w Wenecfi^ f(nrym Trąjana^ teatr w Taormine, arkadf 
w TuUieries i inne. Violet-Ledac jako pisarz i artyata, poł^iył znakomite 
zaalagi w zbadania badownictwa Średnich Wieków. 

▼lolettA aatleai loraUi |PftVmUSa i t. p., aą to nazwy włoakie dla 
pewnego gatankn akał, ałoiących do wyroba róinych ntworów aztnki. Wła- 
ściwie akały te aą brekazyjami czyli okmohowcami, powatałeml z róinych 
i różnobarwnych kamyczków marmarowych, lepionych azeaególnyni eeaien- 
tem. Breeda terde dEąiiiOy jeat znów ekrachowcem złoienym z i»myków 
granitowych, porfirowych i dyjor3rtowych. Brekczyje takie roUą takśe we 
Włoszech i aztncznie wyrabiając z nich potan rośne przedmioty ozdobne, któ- 
re sprzedają doś^ drogo. 

mMMBfl (Antoni Karol da Hoaz, baron de), oicer franenki, cj^mny 
w barskiej konMeracji (ob.), orodzony w 17f 8, zmarły w r. lfVf , wysia- 
ny przez rząd firaneazki, równie jak l>onMariez (ob.)» Choiai (ob.) i inai dla 
wapierania konMeracsi w Polace. Viomenil bj^ przeznaczony do saatąpie- 
nia pierwazego w r. 1771, brał odział w działaniach aś do apadko tejie, p»- 
poczem wrócił do ojezjrzny i złoiył rządowi rapporta o całej apmwto. Pa 
wyjścia na świat dzieła Rolhiera (ob.) o tej epoee^ nkasały aię w roka 1M8 
zMory liatów Viomenlla podczaa bjrtnośet jego w Polaee jakoby piaane^ a któ- 
re aą właściwie jego rapportami. Vfj9M\f one pod tyt: Lettres pmiieuUires 
du Baron de Vtomenil sur łes affaires de Pologne en 1711 et 1772 preełdim 
d^une notioe Ustorigue sur les prineipaux agens /htnęais ekargds de im 
mśme eommission (Paryi 18M, w 8-ce), tłomaczoae na język polaki pr — 
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k«. SteDUiław* JabloMwskiafo, wjtsłj pod tjrtnłwB: WspamnteniOy Ui^ 
i rapporia urzędowe z lat rfl i 1712 (Kraków, 186t, w 8-ee). F. M. 8. 

VMkl (Jan Chrscloiel), snakonUjr skrsypek i koniH^sytor skraypoowy, 
■radMNiy r. i7M we wii FoBtenm w Piemoncie, był akriypkies kapeli kró- 
lewskiej w Twynie i w r. 1760 pierw«M odbył podrói io gruiicę. Roku 1760 
■odswyozajną grą ewą wsniecił lapoł w Paryiiy gdsie tei pososUł ai do 
esaaów rewolacyi, która wygnała go stąd do Londynu w r. 1790. Ta gry- 
wał jako solista w koneertach Salomon^a, a następnie dyrygował orkiestrą 
opery. Obok tego aajmował się tiandlem wina. Wydalony nagle % Londynn 
w r. 1798, ndał się do Hamburga i w pobliin tego miasta przemiesskiwał 
esM długi u przyjaciela na wsi. W r. 1819 objął dyrekcyję wielkiej opery 
w Faryio, którą jednakie wkrótce porsacił. Wrócił póiniej do Anglii i smarł 
w Londynie r. 1894. Ton jego smycska był mocny i pełny, a gm łącsyła 
wdzięcnną prostotę x nadzwyczajną czysto^ią, dokładnością i biegłością. Po- 
zostawił wiele kompozyCyj, między któreml odznaczają się koncerta na skrzyp- 
ce i duetta; niektóre z tych utworów arraniowano i na inne instrumenta. 

YirokOW (Budolf), lekarz i mąś stanu pruski, urodził się w Keslinie w Po- 
meranii 1891 r. Był uczniem Jana Mailer'a, stopień doktora medycyny pozy* 
skał w 18iS r., a we cztery lata potem, katedrę przy uniwersytecie berliń- 
skim. Tegoi roku z polecenia rządu jeidził do Szląska dla uśmierzenia epi- 
demicznych gorączek tyfeidalnych. fV tymie czasie wraz z Reinhardfem 
zaczął wydawad Roczniki anaiomU patologicznej i kliniki. W roku 1848 
wszedł na drogę działań politycznych, przewodnicząc klubom niepospolitą 
swoją wymową. Ody reakcyja górę wzięła, Yirehow utraciwszy zajmowane 
w Berlinie stanowisko, przyjął ofiarowaną mu katedrę w WArzburgu i tu 
świetnym wykładem zyskał licznych zwolenników. Wolny czas od prac obo- 
wiązkowych poświęcał badaniom naukowjrm, w celu zaprowadzenia reform 
medycznych. W r. 18M na wezwanie ministra Manteufel, powrócił do da- 
wnej katedry w Berlinie. Mianowany nadto dyrektorem instytutu patologi- 
cznego, uczynił zaUad ten pierwszorzędujrm. W r. 1869 został członkiem 
rady municypalnej Berlina i na tem stanowisku silnie walczył przeciw nadu- 
śyciom policji. Wkrótce potem otrzymał mandat do kollegijum wyborczego 
w Saarbrikck i Berlinie. Jako stronnik oppozycyi wraz z izbą stawiał silny 
spór przywłaszczeniom władzy królewskiej. W r. 186.1 głosował za adre- 
sem oskarżającym ministrów o pogwałcenie usta^^y. W r. 1865 oświadczył 
się za przyjęciem ustawy z prawem interpellacyi. Z prac naukowych Vir- 
ehow'a znaczniejsze są: O gorączce tyfoidalnej w Sztąsku (1848); O chote^ 
rze (1849); Patologija tkanki komórkowatęj pod względem flzyjologicznym 
(18M); GeeanmeUe Abhandbtngen {±%M)i TricAiniasie (±860) czyli wy- 
kład szkodliwości tych iyjątek dla organizmu człowieka; O tumoracA (1869) 
i wiele innych. Yirehow jest członkiem akademii medycznej londyńskiej i pa- 
ryskif). 

YłrftauUo^ opłato dziewczyny wiejskiej wychodzącej za mąś, składana pa- 
nu swemu (ob. Kunica). 

?lrMl (Cristoval de), poeto epicki i drasuityczny, urodź. r. 1560 w Wa- 
lencyi w Hiszpanii, był synem lekarza i staranne odebrał wychowanie. Mło- 
do wstąpił on do słuśby wojskowej i walczył w bitwie pod Lepanto, którą 
później jako naoczny świadek opisał w poemacie epickim fJ Moneerrate^ słu- 
śył następnie w Medyjolańskiem i we Flandryi i sdaje się, ie ad do śmierci 
która w r.lOlO nastąpiła, pozostał w wojsku. Wspomniony poemat wyszedł 
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Mjprzód w Madiyeie r. 1688 (nowe wydanie w QoiiitoBa Musa epiea^ Madiyl, 
i8S8 r., z uwagami krytyesneni). Opr&ez tego peaiadany jefo Obra^ tragi^ 
łos jf Uricas (Madryt, 1609)^ w ktirycli się mieści 6 tragedyj, które przed- 
stawione okoto r. 1680 — 90, epokę na scenie zrobiły i imię jego do potomno- 
soi przeniosły. Zdaje się takie, ze podział dramato na S akta przezeń w ogól- 
ne wprowadzony został ozyeie, labo wynalazek tego przypisnją daleko da- 
wniejszemu odeń pisarzowi Franciszkowi de Avendano. Zato pocBMl jego 
epicki niczem się od wiela akatycb w ten sam sposób epopej nie odzaaeza, 
a nawet miejscami noiy pewną kronikarską oschłością. W pracach jego dra^ 
matyi^znych takie, skutkiem ile zrozumianej chęci połączenia antyku z nowo- 
ścią, widzimy ustępy które się w prawdziwą przerodziły karykaturę; mimo to 
jednakie w wielu rysach ukazują one wielki, prawdziwie dramatyczny talent, 
który przy lepiej skierowanych studyjach i oczyszczonym smaku, znakomiteby 
był usługi oddał sztuce dramatycznej, jak to mianowicie tragedyja jego Dido 
pokazuje. 

▼Isdler (Fryderyk Teodor), najznakomitszy z dzisiejszych estetyków nie- 
mieckich, urodzony d. SO Czerwca 1807 r. w Ludwigsburgu, gdzie oiciec je- 
go był archidyjakonem, uczęszczał do gimnazyjum w Stuttgardzie. Gdy 
sicłonności jego do oddania się malarstwu nie chciano uczynili zadosytf, zgo- 
dził się na naukę teologii i w tym celu udał się roku 1891 do seminaryjnm 
w filaubeuren, a w r. 18i5 do TAbingen. Rozpoczęte tu studyja ilozoiezne, 
prowadził dalej, otrzymawszy w r. 18S0 miejsce wikaryjusza duchownego 
w Horrheim pod Valhingen, a w jesieni r. 18S1 repetenta przy seminaryjnm 
w Maulbronn. W zimie r. 18S9 — %% zwiedził Getyngę, Berlin, Orezno, Wie- 
deń, Tyrol, Munich, gdzie skłonnoid jego do sztuki oblltą znalazła karm 
I przynętę. Po spełnieniu obowiązków repetenta seminaryjnm w TUbingen 
w latach 1888 — 86, porzucił karyjerę teologiczną, a otrzymawszy w r. 1886 
nadzwyczajną professurę wydziału fliozoflcznego przy tamtejszym uniwersy- 
tecie, oddał się od r. 1888 z zapałem pracy nad estetyką i historyją literatury 
niemieckiej, czego dowodem wyszło jui wówczas pismo Ober da9 Erkabene 
und Komische (Stuttgard, 1887). Podróie odbyte przezeń w r. 1889—40 po 
Włoszech i Grecyi, niemniej w r. 1848 po Włoszech północnych, miały zu- 
pełnie na celu poznanie obiawów sztuki. W r. 1844 mianowany zwyczajnym 
professorem, zagaił swe czynności mową (TAbinga, 1844) zapowiadającą 
otwartą walkę wrogom wolnomjrilnośęi. Stara nienawiil$ stronnictwa pUety- 
styczno-kościelnego, obudzona z latargu, chwyciła się kilku wyraień tej mo- 
wy jak i poprzednich KrUUehen Gnnge (T8b. 1844), by jad swój wyzionąć 
na Yischera I protektora Jego ministra Schlayer'a, co tego ostatniego zmusiło 
do zawieszenia profCiMora w obowiązkach na lat dwa. Wszakie w r. 1847 
objął znowu katedrę nauczycielską. Z wiosną r. 1848 wysłany z okręgu wy- 
borczego Reutlingen-Urach do zgromadzenia narodowego niemieckiego, trzy- 
mał się umiarkowanej lewicy, należał pod względem kwestyi zjednoczenia do 
stronnictwa wielko-niemieckiego, a w końcu do Gotajczyków. W roku 1848 
udał się z resztką rozbitego parlamentu do Stuttgardu. Od jesieni roku 1848 
czynny znów jako nauczyciel akademicki, oddawał się takie tfwiczeniom wy- 
mowy. Oprócz licznych prac i rozpraw rozproszonych po czasoplsmadi: 
Deutache JahrbOeher^ JakrbUher fUr aAsaen%chafUtche Krttik; Schwegler^a, 
JahrbUcher der Gegcnwart i wielu innych; ogłosił on dzieło: AeMeiik oder 
Wfoeensckoft dee SeMnen (4 tomy, Stuttgard, 1847—86 r.), które skupia 
w sobie rozwój pojęi^ estetyki spekulacyjnej od czasów Kanta ai do Hegla 
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i BTŚli Ce dalej reswija, a aa raaeai doktadayai i acjraciowyB roabiorefli mata* 
trfiiUm artja^esnoHljEiajowegOy obok pnoj^ia aię jogo wielkotfdą i anaose- 
aieai, aCawia je wyaej nad iiue tego rodaajo praoe. 

flMkcr (łłotr), snakoadtr artfsU tfpiiownik, oayii odlewaca Agar se tfpi- 
ia, orodtoDf r. 1460 w Noiymberdsey % ojca równiei tfpiiownika. W r. liB$ 
wyawolił aię oa aiiatna tej astakL NajsDakoaiitaseBi a dsfeł jego aą: Płyta 
grobowa biakupa Jana w taaiie w Wrocławia, aarkoAig spisowy arcybiakapa 
Braeata w tomie w Magdeburga (IdM); płyty grobowe biskapAw w tamie 
bambergridmr Hmiryka lU (ld99), Wita (liOS), Jerzego II (ti06); anako^ 
Bitej roboty grobowiec świętego Sebalda w Nor3rmberdae (1606 — 19),- płi^ 
•komeśby w tamie ratyabośakim i erAirtakim; pyssny nagrobek Fryderyka 
Mądrego w Wittenberga (16f 7) i Albrechta Brandenbargakiego w Aachafen- 
barga (16M)$ poatai^ Apollina a bronsa w Norymberdze (niegdyś ozdoba 
ItNrtaany); pi^ nagrobna po Antonim Kreaaen'ie w kościele ś. Wawrzyńca 
w Norymberdze. Yiacher zmarł tamie r. Uf9. Pozoatawił 6 aynów; kaidy 
z nich Crodnił się spiiownictwem i wykonał dzieła mniejazej atoli niz ojcow<^ 
aUe wartoaci. Porównaj: Die n&mberger KUnsUeTy geschildirt naeh ikrem 
Leben und Wirken (Norymb., 18S1', zeazytAw 4). 

YlMMAif po łacinie YieecomUeSj nazwiako moinej rodziny lombardzkiej, 
kidra ezaa dłogi waśną odgrywała rolę polityczną. Pierwazym, o którym 
dzieje pewniejazą podają wiadomoM^, był Eriprando^ znany z kłótni z ceaa-» 
izem Konradem II w r. 10S7. Syn jego OUonej był yice-hrabią (yicecomea) 
areyidakapatwa medyjolaóakiego około r. 1076, inny tegoi imienia konaniem 
za Fryderyka Eadobrodego. Więkazego nabrał ród ten znaczenia po rozpa- 
dała heroicznego związka Lombardzldego na mnóstwo więkazych i mniej- 
azyeh aamowładnych państewek, tjrrańsko najczęściej rządzących, a bardziej 
jeaaese potęga jego wzrosła z apadkiem współisawodniczego ma rodu delia 
Torre (ob. Tkum i laxis^. Synowiec Ołkma Yisconii (zm. Ii68 r.) arcybi- 
rtnpa Medyjolańskiego, MaUeo I wygnał r. 1S19 Gwidona delia Torre i sam 
jako namieatnik cesarza Henryka VII objął panowanie nad Medyjolanem 
i ZBHurł \tn r. Najstarazy jego syn i dziedzic GiUeazzOy napastowany przez 
wrogów i właanych braci, zamknięty w Monza przez Ładwika fiawarczyka 
r. lSt7, zmarł r. 1S98 w Lakce. Syn jego Azzo w r. If 99, dzielny wojo- 
wnik i wladzca, zmarł joz r. 1S99 bezdzietnie. Stryj jego Lucc/uno (syn 
Mattea) objął po nim rządy, w ścisłych iy\ stosankach z Fetrarką i sam na- 
wet piaał poezyje. Po nim nastąpił w r. 1S19 brat jego Jarij arcybiskup Me- 
dyjolann, który zawładnął i Genaą i również opiekował aię Petrarlcą. Po Ja- 
nie naatąpili r. IMd wapólnie trzej jego aynoweji Matteo //, Bernabo i Gele^ 
azzo //. Pierwszy z nich zmarł jai po roka (w iS65); drudzy labo walecznie 
aplamili aię okrucieństwem i występkami. Odtąd członkowie tej rodziny, 
w ciąglyeh ze aobą występują kłótniach i bojach, tępią i strącają się wzajem 
sragośeią lob podstępem, jakkolwiek niektórzy z nich chwilowo okazują się 
opi^ranami naulE. Po Galeazzo II naatąpił syn jego Gian Galeazzo^ który 
awięziwazy stryja w zamku Trezzo, sam objął rządy. Za niego potęga rodu 
dosię^ awego szczytu; król Wacław nadał mu r. 1S95 tytuł ksiązęcia udziel- 
nego. Galeazzo prócz Medyjolanu, panował jeszcze nad Pizą, Sieną, Peru- 
giją, Padwą i Boloniją i zamyślał wyjednad sobie tytuł króla Włoch, czemn 
jednakie ciągle atawały oręinie na przeszkodzie rzeczypospolite florencka 
i wenecka. Zjnarł otruty w r. Id09. Wspierał on uniwersytety w Placen- 
efi (PiBeeDxm) i Pawii, oraz wielką załoiył biblijotekę; za niego zbudowano 
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UuB medyjoliutokiy Certos^ i most pod Powiją. Tnej jego synowie: fiAnmM- 
riaj PU^ Maria i (luitiiraley) Gabriel, iNNisieUU kraj mifdBy eiebie. Nie- 
sgode i nieroswmga tyoh k0i%i%t wkrótee potęgę tego doao podkopełi. Po 
wielu niMtftoh lonbardsideh wmogli «ię pojedyBosy objrwatele i jftrsmo ewe 
im narsucili, o sąsiednie psAstws szsrpsły sewssąd dsiedsietwo Viseoiiti'cli. 
Florentesjrey ssbrali Pisę a Wenecyjsnie Psdwę, Weronę, Bresc^ję I inne 
niasts. OisBUsaris snienswidsoBy dla swyeli okraeieństWy stał się oiarą spi- 
ska w i. IdlU. Filippo Maria w eiągn gft lat panowania, widniał się kolejno 
to w pełni snccęśeia i władny, to snów nad prsepa^eią. Miasta kt&re ndoby* 
wał, wkritee znown odeń odpadły Inb stawały się łnpem sąsiadów. Weno- 
eyjanie postosnąo sra Imij, nieraa pod same mury Medyjolana podohodnilL 
Za jego esasów sstnka wojenna Kondottierów do najwyissego wyrobioną no- 
stała stopnia pnez Pioeinino, Franciszka Sforza, Carmagnola i innych. Ksią- 
ię ten zmarł r. 1417 bez męzkiego potomka. Córka jego naturalna Bianea 
poszła za moinego kondottierę Franeiszka Slbrza, który przemocą i podstępem 
stał się w r. 1450 panem Medyjolana. Łinije boczne Visoonti'ch iyją dotąd 
jeszcze w Łombardyi; raymski zas ród Visconti inne ma pochodzenie. Poró- 
wnaj ŁItta: FamigUe eelebri iialiane i yerri'ego Sioria di Milano (tom 1). 

TISCMtl (Honorat, Honoryjasz), Viee-comes, arcybiskap Laryssy, nan- 
cyjasz w Polsce 16S0 — 16M. Urodził się w Medyjolanie z ojca Herkolesa 
i matki Anny Sfondrati. Rodzina Sfbndratich podniosła się wtedy wysoko, 
bo ai do trona apostolskiego z Graoj^orzem XIV. To zapowiadało świetną 
przyszłość HonoratowL W r. 1606 mianowany był przez Pawła V referen- 
darzem (U ambe segnalurćy podwójnej segnatary. Potem był Viseonti gn- 
bematorem z kolei różnych miast papiezkich, jak Tesi, Tano, Ascoli, Ankony. 
W r. 1694 wysłano go do Malty jako inkwizytora. W r. 1697 został ga- 
bernatorem Marchii ankońskiej. W r. 16S0 prekonizowany arcjrbiskapem 
Łaryssy, a razem wjrznaczony na nancyjasza do Polski. Jechał na urząd 
po Antonim Santacroce, który został na prośbę króla Zygmunta kardynałes^ 
Listy wierzytelno otrzymał li Czerwca 16S0 r. (Theiner, VeL Mon. PoL 
m, S97, 418). Przyjechał do Polski 4 Października 1690 iRelaegje Hun-- 
ejJuszóWf Uy 189). Mąś wyrozumiały, światły, znakomitych zdolności; 
umysł badawczy, szerokich poglądów, niezmęczony w pracy, której mii^ 
więcej w Polsce, nii którykolwiekbądi nuncyjosz^ gorliwy dla Kościoła. Sam 
o sobie powiada^ ie bez przerwy pracował i głową i piórem i ustami, a czę- 
sto i workiem, aby otrzymać tylko powagę stolicy apostolskiej. Przyjechał 
do Polski tytułem nuncyjusza. Widział ostatnie lata panowania Zygmunta III 
i początki rządów Władysława lV, śmierd królowej Kon8tanc3i, śmierd króla 
bezkrólewie, elekcyję, wojnę moskiewską. Pojmujemy więc łatwo, i^ pra-^ 
cował. Szczególność dworu polskiego bardzo skromnego była w tern, ie 
wyjąwszy nuncyjusza apostolskiego, nie bawił na nim podówczas iaden po- 
seł zagraniczny, a ci któray przybywali do Władysława IV dla nadzwyczaj- 
nych spraw, krótko bawilL Siedział więc w Polsce Yisconti sam j^en 
(Relacj/je nuncyjuszóuc^ II, 990). Nie miał przeszkód i mógł się zopałnie 
oddać swoim obowiązkom. Rozumiał dobrze ich trudność w Polsce. mNuu- 
cyjusz papiezki, powiadał, nie ma żadnego wprawdzie udziału w sprawach 
politycznych Polski i dla tego na obradach nigdy nie bywa, pozostaje mo je- 
dnak wiele do czynienia na tej nawie kołatanej Mami rozhukanej wolnośei.» 
Inaczej mogły upaść prawa stanu duchownego, lub przynajmniej ponieść jaki 
uszczerbek. wMusi tedy nuncyjusz, powiada, starannie dociekać do czego zmle- 



Digitized by VjOOQ16 



fbMitt nr 

raj% wmpmiŁe nstftwy, esęsto wjreliodsąee pod plMsesjkien dobra of ólnego, 
mm»i jnooU «ic s osofŃuni^ któro prsos swój wpływ 'i gorliwo^i^ mogą podiwi- 
gwąó vpad»j4oą sprowf , musi «oioko6 oic wroneio do ostotecjmego środko, to 
joit do protoitaeyiii (Rei. mtne. 11, Ml). Głownio prooo niincjjooza prsypodly 
M pMM»wonio Władfrtawa lY, dośyd zło dla Kośeloła. Urban VIII papioi po 
śfliierei %ygmvmU pmyolał ara nowo liaty wlorsylolno jako nadswyozajnomu 
amefiiiaaowiy a tytułom doatojnym tegata a iaiere, podcaaa boakrólowit. 
Był więo świadkiom Viaoonti aabiogów dyaaydontów i nioanii na sojmio olo- 
koyjnym. Podojaiował i^odoi a sioblo, a aianowioio był dobrzo z kanclorzom 
Badziwlttoni, gorąoyai katolikioa (Alb. 8tan. Radź., I, 6S). Posłnchanio 
u stanów kofonnyoh miał lH Paidziom. 16Sli r. Oddał dwa listy papiezkio 
jodoB do daoiiowioństwa, dngl do sonata dwiookiogo, odozytał jo zaraz se- 
krotars kor. ks. Sayaskowski: trzooi list do ryoorstwa naneyjasz oddał tylko. 
Mał nast^pnio mowę piękną do wszystkieh stanów Raoozypospolitoj przoz 
oałą godzinę; napominał do obrony wiary, prosił ioby obrali króla, mogącego 
władad oręioin, a dla Kośoioła przywiązanego, udzielił błogosławieństwo pa- 
piozluo. Oiwiadozył się wyraśnio za królowiezem Władysławem. Bisknp 
posnaAski i śmnjdzki, Adam Nowodworski i Molehior Bliaszewicz z marszał- 
kami przyjmowali go; gdy pod szopę wohodził, pr3rmas i senatorowie drogę 
ma zaszli i prymas obok siebie go posadził. Odpowiedział ma potem na mo*- 
wę prjrmas i marszałek sejmowy i nanoyjnsz powróeił do Warszawy z tą sa- 
mą oo wprzódy oeremoniją (Alb. Stan. Radź., I, €f ). Mowa jego drukowana 
i przeolMwaje się tei w odpisach po bibliotekach włoskich (Tamie i Przeid* 
fHad. Bibl. str. IM). Tytoł jej: OraUo ab lUusŁrUsimo. ac Reverendi8s. 
Domino D. eomHe Hmaraio YieeeomUe arcMep. Lariss. Et in ampUssimię 
łme^ Begni Pohmiae, ae Mag. Due. LUh. diUantbus, a SSmo Dno N. 
Ifrbano VIII cum facultaUbuB Legati a taiere Nuniio apostoUco IlabUa die 
i Ud. ad senahsm, eguHesgue połonos ac tUuanos in easiris, prope YarW" 
mnn, congregaioo ad narum sibi regem digendum. Post fata pieiissmi, 
IntieUismi, omnibusgue iUuUs glori^srimiy ae ter mawimi Sigiemundi II! 
Mmriae ae Suedae regie. Drak warszawski a Jana Rossowskiego, 1€M, 
w 4-eo, kart 10 (Joeher, Obraz Ul, Md, Nr. książki 7,S77). Z samego za- 
tytołowania widad lak wysoko takie cenił Visconti zmarłego króla. Zowie 
go najspokojnio^aym; niezwydęionym; Zygmunt III jest to u niego pan pod 
wazoUdm względem pełen sławy i po trzy razy wielki. W tych uniesieniach 
widzimy cało serce legata dla króla, który istotnie wielkie zasługi połoiył 
dla Kodeioła. Po elekcyi Władysława, znowu posłem nadzwyczajnjrm 
legatem stolicy apostolskiej na akt koronacyi mianowany, znajdował się na 
obrzędach w Krakowie i w dniu uroczystym szedł do Kościoła w pochodzie 
przed samym królem (Alb. 8t. Radź. 1, 186 — 140). Po obrzędach korona- 
cyjnych musiał tytuł legata Yisoontomu ustać, był wtedy zwyczajnym nasz 
dyplomata nuncyjuszem. Po koronacyi król zaraz pospieszył na wyprawę Smo- 
leśską, dla czego i nuncyjusz musiał się wyprawić do Litwy w r. 16Sd. 
Odwiedził Wilno i mamy znowu wiersz łaciński, Carmen lyrietmj ofiarowa- 
ny mu przoz ndodziei akademii wileńskiej (Przeźdz., 1SS> Rzadka to była 
uroczystość dla Litwy, widzieć nuncyjusza. «0d ii lat, powiada z powoda 
swej podróiy Visconti, nuncyjusz apostolski nogą nie postałn na Litwie. 
Oitatai więc przed nim był chyba w Litwie Franciszek Simonetta r. 1611 
(ReL nunc. II, 180). Później kiedy druga wojna wybuchła turecka z Abazy 
paisą, nuncyjusz popierał ją powagą stolicy apostolskiej. Turcy korzystając 

ii * 
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z wojny iBoleńsldeJ, ehoieli podbijad Polakę, leos a^ebleli, kiedy nacie 
przyMiŁh do nich wiadomość o pokoja polanowakioi. Hetman Konieepolaki 
atoli palił eię iądzą bojo; doradzał ażeby Rzeozpoapolita nie zaniedbywała 
tak dogodnej pory, gdy ma wszyatko gotowe, do przepędzenia Turków przy- 
najmniej za Dunaj. Odzyskałaby panowanie w Multanach i Wołoszecb. 
Nuncyjusz radził jak hetman. Ale przeważyły obawy wielkiej wojny z po- 
tcinem państwem zwłaszcza gdy rozejm chwilowy ze Szwecyją wychodził; 
zresztą zamiłowanie Polaków w pokoju paraliżowało wszelkie wojenne za- 
Megiy z czego korzystając Turcy przyjęli wszystkie warunki Polskie iReL 
nunc. II, iS}6). Kiedy Władysław IV potem uparł się żenić z palatynówną 
Renu, dla pewnych politycznych widoków, znowu nuncyjusz robił co mógł, 
żeby niebezjiioczeńsŁwom Kościoła zapobiedz. W jednych senatorach zagrze- 
wał ducha, drugich zachęcał do oporu. Dyssydenci rozsiewali wieści, źe 
król uzyska łatwo dyspensę od papieża, Yisconti jawnie wykazywał, ze się tniaj 
mylił zupełnie. Król rozgniewał się na wszystkich, co mu stali na drodze 
i r.a nuncyjusza, który, jak sam mówi, «na wzór dobrego lekarzaa starał się 
iiiyć łagodzących środków do zagojenia zadanej mu rany. Zwracał uwagę 
króla Visconti na ojcowską powinność papieża i zarazem stręezył królowi 
jego imieniem różne małżeństwa z królewnami dla odwrócenia umysłu jego 
od palatynowny. Wyliczał z kolei Władysławowi wszystkie jakie były na 
wydaniu królewny i księżniczki katolickie w Kuropie, a mianowicie zwrócił 
jego uwagę, .na córkę wielkiego księcia Toskanii, co mu polecono z Rzymu. 
Wymówił się król pokrewieństwem od Toskanki, ale zatrzymał się nad księ- 
żniczką mantuańską, Maryją Ludvr iką de Nevers i prosił, żeby Urban vni 
wszedł w układy o to małżeństwo z ojcem księżniczki Karolem. Yisconti 
prośby dopełnił i pisał o tem do kardynała Barberino. Niepotrzeba nawet byłe 
swatów tyle poważnych, bo o to Ludwik XIII dawał królowi do wyboru albo 
Maryję Ludwikę, albo księżniczkę de Bourbon i brata swego chciał również 
ożenić z siostrą Włady^iława, Anną Katarzyną, później księżną neubnrgską. 
Ludwik XIII obiecywał nawet za te małżeństwa poprzeć prawo Polski do 
Szląska i poseł francuzki d'Avaux, który wtedy godził Polskę ze Szwecyją 
w Sztumsdorfle, otrzymał wyraźne w tym względzie instrukcyje(ii Sierpnia 
1636 r., :Skarbiec Sienkiewicza, str. lii — 156). Nieraz król powtarzał Vis- 
contemu, że pożądał ślubów z palatynówną dla widoków politycznych i toż 
samo powtarzał ojcu Magno kapucynowi. Kiedy widział król nieprzezwy- 
ciężone trudności, jeszcze miał nadzieję, że coś wskóra i prosił o warunkową 
odmowę dyspensy, ażeby z palatynówną odrazu nie zerwać (ReL nunc. II, 
203). Nieustannej baczności potrzebował Yisconti, żeby z tym królem wal- 
czyć. Odkrył nam tajemnice jego duszy. Byłto człowiek zajęty wciąż oso- 
bistomi projektami, ustaleniem losów swojego domu: wszystką onergąję swoje 
temu jedynie celowi poświęcał. Chciał naraz odzyskać dwa trony, szwe- 
dzki i moskiewski. Pochlebiał więc dyssydentom z uwagi na Szwecyją i wie- 
le robił dla nieunii z uwagi na carstwo. Jednocześnie obok tego obojęt- 
ność spełnienia obowiązków religijnych do tego stopnia dochodziła u niego, 
że przy schyłku życia ojca wszyscy go posądzali o zupełny brak wiary, co 
bardzo Zygmuuta III martwiło {ReL nunc. II 195 — 194). Narażał się nun- 
cyjusz nieraz królowi, bo i na sejmach ciągło za prawami Kościoła obstawał. 
Tu cięższa była sprawa, bo razem z królem, z różnowiercamt i z obojętnością 
katolików. Położenie rzeczy było dziwne, prawie niepojęte dla nuncyjusza, 
pomimo niezmiernej większości katolików; przociwnicy ich daleko mnioj liczni 
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i BDiej sUni nii przedtem, daleko więcej halMOwali i dekasywali s« tego pa- 
nowania, nii kiedyindaiej i aawsae cos orjwali dla aiebie. Proteatacyje 
i aalwjr aaatrzegały tylko prawa Kościoła, lecą bea skutku. Stan duchowny 
nie dbał nic o utrzymanie starodawaych praw swoich. Róine tego analaiły 
się przyczyny. Biskupi bylito po większej emąńei panowie, którzy nie mieli 
iadoego wyobrażenia o świętości swojego stanu, więcej, to senatorowie jak 
pasterze, częściej u nich na stole widział nnncyjusz ksiąikę polityczną jaką, 
niieli pontyikał albo brewiarz. Zmieniali dyjecezyje jak suknie, bo się 
wciąż ubiegali za lep^zemi. Znali biskupi swoje uchybienia pod względem 
Kościoła, opuszczenie się w pracy, niedozór i wstydzili się tego, nie uniewin- 
niali się, bo czuli słabą stronę swoje, lecz wszelkiemi sposobami starali się 
pokrjTwać swoje błędy. Postępowali sobie nieraz z duchowieństwem zbyt sa- 
mowładnie i starali się, ieby to wszystko nie dochodziło wiadomości nuncyju- 
aza, któremu ze swego stanowiska wystawiali rzeczy. Yisconti musiał 
udawać, ze Wiele nie widzi, ażeby zupełnie biskupów nie zraiać. Upominać 
ich w kraju, w którym wszystko zmierzało do wolności, uważał xat niestoso- 
wne. Biskupi polscy mawiali, ze trzeba się z niemi obchodzić łagodniej, nii 
z włoakiemi: iimylae to ich wyobrażenie, mówi nuncyjusz, ale maluje dobrze 
sposób zsyślenia biskupów » (^łiel. nunc. I, 9S5^fS7). Dla tego tez biskupom 
polskim zawsze nie na rękę był nuncyjusz, który więcej widział niz inni; 
nietylko za Yiscontego, ale i później, nie znosili kontrolli. Nuncyjusz tei 
i^y zachował równą miarę na dwie strony nieustannie napominał, zabie- 
gał; potraił wreszcie wstrzymać niektóre szkodliwe postanowienia dla 
wiary. Yisconti zabiegał mocho i o sprawy Kościoła słowiańskiego. Tu 
znalazł więcej gorliwości biskupów, a mianowicie metropolity Józefk Ruts- 
kiego, któremu pochwal dosyć znaleść nie może. « Byłem bardzo zbudowany, 
powiada, z jego stałości i z największą pociechą łączyłem moje starania z je- 
go trudamin (str. iOft). W czasie, kiedy sprawa o małżeństwo rozstrzygała 
się, yisconti odwołany i następcą po nim wyznaczony nuncyjusz Filonardi 
(ob.) otrzymał listy wierzytelno już li Kwietnia 1686 r. (Theiner, VeL mon., 
01,411). Kiedy wyjechał z Polski Yisconti, nie umiemy z dokładnością 
oznaczyć; to pewna, że go kanclerz Radziwiłł żegnał już 80 Maja 1686 
(Pamtęi. Alb. Staniał. Radź. I, SI6i). Ale otóż i wraca Yisconti do Rzymu. 
Król pisze za nim listy do Urbana Ylll, poleca nuncyjusza względom, nie 
wziął widać do niego złego serca za skrzyżowanie ukochanych projektów 
(Przeżdz. str. 189). Yisconti zaś na wylocie z Warszawy pisze relacyję, 
to jest historyję swojej nuncyjatury w Polsce. Skutek to tradycyi dworu rzym- 
skiego. Data tej relacyi dosyć późna d. 15 Lip. 1686 w Warszavsie; widać za- 
tem, że nuncyjusz czekał na przyjazd Filonardego. Jedna to z najważniejszych 
relacyj nancyjnszowskich, pełna treści i zajmującego materyjału (druk. po 
polsku w Bel. nuncju. TI, 187 — SI7JI). Zdaje się, że czytamy listy Commen- 
doniego, tyle tam obrazu, tyle życia. Commendoni w listach kreślił stan kraju 
za Zygmunta Augusta i dostarczył farb do obrazu prześlicznych; Yisconti jest 
więcej historykiem, bo skreśla czasy, maluje ludzi pędzlem wprawnym i zdol- 
nym. \ieoceniona szkoda, że tylko szkicuje, a byłaby jego relacyja skończo- 
ną monograllją, dzisiaj jest tylko dokumentem historycznym nieocenionym. 
Clmrakter Zygmunta III, jego domu, królewiczów, wizerunek Urszuli Meye- 
rin, panny mądrej, zacnej, doskonalej, wybornie skreślone. Są to wszystko 
obrazy czysto historyczne. Yisconti w niewielu słowach umie narysować 
ezłowieka: c^y ten szereg królewiczów, synów Zygmunta III, w malowidle 
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codowme prawdsiwy. Najwięcej rossserzft stę, co ocsywtetm, nad królem, s kti- 
rym miat do csjrnleDia głównie, nad Władysławem IV. ZdoInoM w nim widsiał 
wielkie, ale dosyd lekkomy ślnoM, która najpickniejsse popaoła aprawy. De- 
apoCyczne aachcianki, polityka osobista króla, jego do Kościoła stoannek, dobne 
wydane. Bystrem okiem dojrzał YiscontI, ie Władjraław byle dom swój pod- 
nieść, unie okazałby się moie zbjrt czajnym atróśem swobód swego naroda.* 
Powiada tei, ze politycy polscy tego w ogóle nie mało się podówczaa lękalL 
(str 900). Potem cał^ garścią rzaoił Yisconti historycznych obrazów. Da- 
jąc wyobraienie o ludziach Polski, zastanawiał się nad kaidym prawie, zwła- 
szcza nad ważniejszą jaką postacią, którą znowu szkicował. Z bisknpów nie 
opuścił sądnego, bo to najwięcej obchodziło Kościół. Nic nją<^, nic dodad do tych 
obrazów, chyba je tylko wypełoi<$. Sławny Piasecki, biskup kamieniecki, po- 
tem przemyślski, historyk, wyszedł w bardzo ujemnem świetle i dzisiaj oprócz 
Yiscontego mamy kilka innych świadectw, które sąd nuncyjnsza o nim po- 
twierdzają; więc słowa jego śmiało przyjąd moina. Nie miał tu Yisconti na 
uwadze postępowania tego biskupa w sprawie małieAstwa królewakiego 
z palatjrnówną, ale wziął, uwaiał, rozwaiył całego człowieka. Zresztą ujem- 
nych kolorów, gdzie tego zaszła potrzeba, nikomu Viaconti nie dałował, jak 
z drugiej strony nie szczędził nikomu zasłuionych pochwał. Wspomina- 
liśmy jui co w ogióle myślał o biskupach polskich i o ich gorliwości dla 
Kościoła. Następuje nowy szereg znakomitości świeckich Rzeczypoapo- 
litej; charakterystyki tu dosadne, wychodzą z nich nowe postaci Yisconti 
zwraca zawsze uwagę na stanowisko malowanych przez siebie osób religijne, 
ozem podwaja zajęcie; jego tez wyłącznie prawie sprawy Kościoła obcliodzą 
i o nich to pisze do Rzymu. Widzimy jak fkrby się mienią, jak siły wewnę- 
trzne Raeczypoapolitej przewaiają to ku Kościołowi, to przeciw. Cudowne 
szczegóły o Tryznie, koadjutorze wileńskim, o Januszu Tyszkiewiczu wojew. 
trockim: Tryzna z unii przeszedł na obrządek łaciński, ale miał brata rodzo- 
nego jeszcze w unii, Tyszkiewicz zaś był unitą, obadwaj ludzie pobożni 
i gorliwi. Tryzna zrobił los; wyniesienie jego niepraktykowane, winien je 
hyl względom króla, któremu w wojnie towarzyszył i niezgodzie bisknpiw 
wileńskiego ze imujdzkim , kiedy pierwszy nie chciał drugiemu zoatawid 
po sobie stolicy i ztąd wolał koadjutora sobie przybrać. Yisconti nigdy nie za- 
pomina dodad kto jest katolikiem: chwali Firleja, wojewodę sandomiersldo- 
go, za przywiązanie do Kościoła, o Mikołaju Kiszce hetmanie, powiada, ie zmi 
„wiele zabytków herezyi" po ojcu; Firlej nic tego nie miał, chociai się dopie- 
ro co nawrócił. Innj Janusz Tyszkiewicz, wojewoda k^owski, gorliwy katolik. 
Nieocenione, jeszcze raz nieocenione są te charakterystyki. Yisconti wiele 
spostrzegł bacznem okiem wad polskich. Narzeka na brak chęci do pracy 
w narodzie, dla tego Polak poprzestaje na mierności i pod względem umysło- 
wym: z natury zdolny, nie ma wytrwałości (Hel. nunc. II, f Sd). Wada i działaj 
górująca w nas, ten brak systematycznego porządnego wykształcenia. Dru- 
ga wada, ze dbamy o popularność, o pochlebianie opinii, chociadby fhłszy- 
wej; jest to wolność do ostatnich konsekwencyj doprowadzona (str. M^y. 
Yisconti objaśniając tem bezboiną politykę, jaką nieraz widział na sejzMMh, 
rozumie i wady rządu. Nikt tak doskonale jak on nie objawił tajemnicy, dla 
czego pobory nasze chybiały, jak i dla czego wojska na potrzeby kraju nie by- 
ło (str. f SO). Wszystko się robiło w imię wolności i to magiczne słowo 
usprawiedliwiało wszelkie naduśycia. Yisconti w relacyi swojej jest atylistą, 
retorem, lubi wysokoparne frazy, porównania mitologiczne, lob wzięte 
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z ijreis, se asliiki. RelMjrja jego jeMo ,,o«tiitiii iaał, Mry ikładał il« tflko 
s kilku poeiągide* myesUMB." Kr6l Whidf iław je«t tek wrMway, śt 
s «^ j^o płTM stówa, jakbj leeialr iiogalwa słoief o łsńeuoha aw€go Hw* 
k«leMd»wii3roh€tailliw.ii Pod wiflędeoi sśywmaUi pnyJMunotfei SAfflłowjrek, 
Viseoati poriwnjrwal kril» do Jowian s Olinpa i i. d. Polskę fluógt ponad; 
bo widział w niej riiae bardso wjriMidkiy pięd aejjiaów walnyeh i dwa a)aadf , 
beakrólewie, wojnjr, pograebf , podriiowal po niej wiele. Pięd lat te bawik 
obite HuUeryjalf jiikie aebrat w paaUi^ei, aterezyljrbjr udo sapełaienia wlela 
flaMjaUw.ii Jednakie sdaje aię, ie wiceej jak pi^ lai bawił w Polaee, kiedf 
•4odatoka do relaeyi jeaaeae datuje a Warasawy d. t Stycania 1€S7 r., ngrł- 
kn te byd moai, saMiaat d. 1 Siyeania 16S6 r., co oeaywitfcie akłada się na 
winę kopisty, bo dodat^ niby sakośesa relaeyję doniedeniem, ie roaejsi sta- 
nął ze Szwedami i ie był dla tego sejm dwnniedzielny tfwieio w Warszawie. 
Otóż rozejm iw sztomsdoriiiki zawarty był d. 19 Września 16M r., a sejm 
6w dwnniedzielny, na którym sprawa palatynówny stenowezo npadła, w Li- 
stopadzie i €kiid. 16M r. Końezy Yise. dodatek swój do relaoyi t^ uwagą: iieo 
gdyby aastąpiło (mowa te o zerwaniu małieAstwa) byłbym świadkiem zaczę- 
tych i szczęśliwie dokonanych w ciągu swojej nuncyjatury najwainiejszy%h 
upraw, jakie mogła mied kiedykolwiek Rzeczpospolita. Ale i bez tego wiilzia- 
łefli pomyślnie zakończone wszystkie inne, a mianowicie trzy trudne wojny 
w przeciągu S-ch lat niespełna, albo dokonane oręiem, albo przerwane rozej- 
mem, z których kaida mogła wycieńczyd siły najpotęiniejszego narodu, tek^ 
Iś zdawałoby się ze umyślnie tek długo zabawiłem w Polsce, abym odjeidia- 
jąe mógł powiedzied Polakom: szostewiam wam pokój b CReł. nuncj. II, i7li). 
Stówa szlachetne, w których znad miłośd, uszanowanie dla PolskL Wróci- 
wszy do Rzymu, niewinnie naraził Yisconti dobre stosunki Rzeczypospolitej 
zo stolicą apostolską. PrzedstewU go król na kardjrnalstwo Urbanowi VIIL 
■Zawziął był wprawdzie gniew przeciwko niemu król, ie przeciwko woli kró- 
lewskieJB powstewał na nieuniję, sale się potem zrekoligowawszyn mianował 
kardynałem od aiebie. Na konsystorzu w r. 16dt papież ai It-stu kardyna-> 
łów ogłosił, dosyd czyniąc wszystkim królom i Rzeczypospolitej, tylko nie 
Władysławowi IV, chociai iiou|i godny i waz3rstkim miły,^^ w Polsce miał 
TioBoati i iyczenia za sobą naazych senaterów. Papici dał tę odpowiedi 
królowi, ie Viaconti naleiy do hiszpaśskiego stronnictwa, jako medyfolaś- 
csyk. Ale jeżeli papież zadosyd uczynił na konsysterzu wszystkim królom, 
mnaiał mianowad podówczas nawet hiszpańskich kardynałów, nietylko stron- 
ników hiszpańiridch i wymówka byte słabą. Na uspokojenie króla, prosił pa- 
piei ieby przedstewtt Polaka, osobę godną i wdzięczną, a zamteniąje go zara% 
bo SM Polskę in petto. Ale to nie zaspakajało, bo królowi nte chodziło 
e kogokolwiek i o biskupów polskich* tylko o Viscontego, osol^ jui miano- 
waną. Zresztą gdy Szołdrski biskup poznański, w Rzymie będąc, za Vi- 
aeoirtlm się wstewiał i dodał, ie król polski ma tekic prawo jak kaidy inny, 
Urban Yill nie znalazł się z taktem, bo zrobił róinicę pomiędzy królem dzie- 
dziosiym a elekcyjujrm. Poszły zawaśnienia z tego powodu z nuncyjuszem 
fOoflardim (ob.)^ nie chciał go król widzied, aiby papiei co do Yiscontoge 
oatąpiŁ Memoryjał polski posłany w tym celu Urbanowi VIII, wyliczał za- 
shigi króla dla wiary, ie wypędził aryjanów z Polski (raczej chyba ie im 
azkoły pokassował), ie na ostatnim sejmie nie uwaią}ąc na siebie samego ostro 
powstał przeciwko kalwinom i t. d. Odpowiedi na to była, ie musiano dad 
pterwszeństwo kardynałowi Montelte rPrzezdziecki, str. 76). Jut. B. 
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mscontl (Antoni Bagenijnss), yicecomes, aroybisknp Bfesa, nunoyjiuis 
w Polsce 1760 — 68 r. Umbia włoski, jak go nazywano u nas, raczej mar- 
grabia^arodził się w Modyjolanie 98 Grodnia 1718 r., z rodziny jai znanej 
w Polsce, mianowany na poselstwo do Polski przez Klemensa XIII Rezzonieo. 
Przyjechał najprzód do Krakowa 11 Czerwca 1760 r. w nocy {kurjper polskie 
str. 85). Nazajatrz miał sumę a jeznitów, więc to ich przyjaciel i ciągle tei 
« nich w Krakowie będąc przesiedział. Nie było wtedy bisKapa Sołtykm 
w stolicy, więc nuncyjnsza witali jego sain'agani, przyczem się bez mów 
nieobeszło. Bagaże i wozy swoje wprzód wyprawił do Warszawy. Poczem 
sam się pojawił. Dnia 88 Czerwca mieli obadwajnancyjasze posłachanie a kró- 
la, stary Serra pożegnalne, nowy Yisconti, powitalne. Sądy oprócz tego nan- 
cyjatorskie otworzył nowy audytor Silva w Warszawie, d. 7 Lipca. ( Iharn. 
^achrickten). Posłachanie nroczyste odbyło się dopiero 88 Września w Nie- 
dzielę w zamku, przedstawiał Yiscontego królowi biskup krakowski. Dawniej 
nuncyjuszowie prosto jechali do Drezna, teraz z powoda wojny siedmioletniej 
do Warszawy, bo tutaj bawił król z dworem i z całą rodziną. W Warszawie 
tez w kaplicy królewskiej, Yisconti 8i Maja 1761 udzielił pierwszej tensory 
kiilewicowi Klemensowi, który sobie obrał stan duchowny. Obszerne wyciągi 
z jego korrespondencyi do kardynała sekretarza stanu Torregianiego, mamy 
u Theinera, Veł, mon. Fol. /F, pars. 2, str. 80 — 87 i 81 — lOi. Zaczynają się 
Lipca 1768 i ciągną az do Grudnia 1766. Zaczynają się te wyciągi wiadomo- 
ściami orewolucyi, która Katarzynę II podniosła na tron w Petersburgu. Cie- 
kawą spotykamy tam z owego czasu wiadomość, ie ks.Karola kurlandzkie^o^ 
chciała Katarzyna wynagrodzić w Niemczech sekularyzacyją dwóch biskupstw 
Paderbornu i Hildesheimu, do czego miano przydać mu miasto BrAirt Ksiąię nie 
chciał sekularyzacyi jako katolik, tem bardziej, ze brat jego Klemens miał nn— 
dzieje, ze otrzyma obiedwie te stolice (str. 83). Po wojnie siedmioletniej p<»- 
jechał król do Drezna, za nim Yisconti, lecz po rychłej śmierci króla powrócił 
w Grudniu 1768 r. do Warszawy, gdyż nuncyjuszem był w Polsce, nie w S%^ 
ksonii {Kurj/jer warszaiMkiy str. 101). Działał według okoliczności ówcze- 
snych, za stroną silniejszą. Pisał do stolicy apostolskiej d. i Stycznia 1764, 
ieby pod karą klątwy nakazała biskupom uznawad króla tego, którego ogłosi 
prymas na elekcyi, i tu przypomniał bullę Syxtusa Y. Złożył stolicy apostol- 
skiej Visconti osobną relacyję o prawach ustanowionych na sejmie konwoka • 
cyjnym (Przeździecki, Wiad. bibl. str. 78). Na elekcyi d. 1 Wrseśnia w 8o-* 
betę, wyznaczyły stany koron, na posłuchanie Viscontemu, następny Ponie- 
działek. Ostatnito nuncyjusz, co widział elekcyję i posłował na niej, a drugci 
Yisconti, przed IdO-stą laty na elekcyi Władysława, był takie nuncyju- 
szem Visconti, przodek tego, arcybiskup Laryssy. Moie z większą wspa- 
niałością przyjmowano tego drugiego, niz pierwszego. Nuncyjusz stał u te— 
atynów, księiy włoskich. Według rozkazu marszałka litewskiego Sanguszki, 
wyruszyła po niego parada i kalwakata z saskiego placu, koło paulinów. Szły 
naprzód chocągwie nadworne z kotłami i trąbami, a za niemi koleją liczne po— 
szóstne karety panów paradne, hajducy bogato przybrani byli na służbie przy 
karetach. Następnie jechała wielka liczba dworzan na wspaniałych koniach 
przybranych w rzędy bogate i siodła. Za niemi jechały trzy karety pryma- 
sowskie, przed osUtnią szło dwunastu ze służby w paradnych liberyjach. Je- 
chali w nich biskupi chełmiński Bajer i kijowski Załuski, oraz sześciu po8łóvr 
po dwóch z prowincyi, wyznaczeni wszyscy zapraszać nuncyjusza. Wsiadt 
Yisconti do karety prymasowskiej z biskupami, którzy zajęli miejsce swoje na. 
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pnodsie, a ieh karety priyląeByły się do omako próine i tray nmicyjassowa, 
w ktiryeh siedsiał audytor i włosi. Kiedy dojeehali do pałacu Krasińskiego, 
wyssedl % diiedsieńea regiment gwardyi konoej kor., pod wodaą KazimierBa 
Poniatowskiego i konwojował nnncjfjiisza, który posnwał ku ssopie pniy 
■ieostaonym diwi^ka trąb i kotłów. Koniosayeh było trseeh, któny pilno- 
wali łada, jeden na pocBątkn, drogi w środka, trseci na końca orssakn je- 
ehał. Fried okopami witali naneyjassa wysnaeaeni senatorowie i posłowie. 
W brasue okopowej csekali na niego dwaj marsiałkowie litewscy z herbami 
i prowadzUi go pod ssepę. Prymas wyszedł na przeciw i poMdził go na 
krześle najozdobniejszem, między sobą a lwowskim arcybiska|>em, dwa bre- 
Tia oddał wtedy nancyjasz, do sonata prymasowi, do stanu rycerskiego mar- 
szałkowi Sosnowskiemu. Odczytali je zaraz ksiądz Kierski, sekretarz wielki 
koronny i Szadarski sejmowy. Papiei zalecał głównie stanom, ieby nie 
zstępowali nic djrssydentom. Kiedy odczytano brevia, Mostowski wojewoda 
pomoraki przymówU się o to, ieniedostawało w nich przyzwoitego tytułu stanom 
Izeesypospolitej, ale gdy prymas odparł, iemniejszaotoiienuncyjnsz w mo- 
wie swojej naprawi rzecz, a inni senatorowie, gdy poparli prymasa, woje- 
woda natąpił. Wziął tedy głos nnncyjusz i zalecał katolika; odpowiadali mu 
prymas i Sosnowski, poczem z tąie samą wspaniałością Yisconti do siebie 
powrócił. Wszystkie tebrewia i mowy drukowane są w dyaryjnszu sejmowym 
i n Theinera, tom IV, str. 41 — 44. Po elekcyi Rzeczpospolita wystąpiła z żą- 
daniem, zęby w Rzymie był audytor Roty dla Polski, a chociai to naraśało 
skarb Rzeczypospolitej, ksiąie kanclerz litewski, dwa razy powtórzył noncy- 
juszowi, ie kanonik Łubieński, który do Rzymu zawiózł poselstwo o śmierci 
króla, najlepszy na audytora Roty. Nuncyjosz odrzucał iądanie, dowodził, 
przekonywał; bał się tego przykładu dla innych mocarstw (Theiner, tom IV, 
str. S3). Chciano potem nunoyjoszowi i Kościołowi uchybid i pod pozoreoi, 
śe są w Polsce, ambasadorowie zabrad pierwszeństwo dla nich, nnncyjusza na 
dalszy plan usunąd wbrew podaniom narodowym, i starej wszystkich dworów 
katolickich praktyce. Innych wiele uchybień etykiety co do siebie opisuje 
ZBncyjuaz (Theiner, str. S4). Niedługo miał ważniejsze do staczania wallci 
wsprawie dyssydentidw. Co większa, nowy rząd brał pod swój nadzór s]mo- 
dy katolickie. Metropolita Wołodkowicz powziął myśl zwołania swojego 
doeiiowieństwa na synod w Brześciu, na dzień d. 96 Sierpnia. Nnncyjusz 
miał jechad tam z upoważnienia Rzymu, i przewodniczyć obradom, jak przed 
4d-sta laty jechał GrimaMi do Zamościa. Ody ministrowie polscy chcieli 
posyłać także na synod dwóch świeckich komisarzy, wyniknął spór dyploma- 
tfczny^ który się toczył przed synodem w Czerwcu i w Lipcu. Nunoyjusz 
obstawał zatem, ze to ścieśnia wolność Kościoła i rzeczywiście dotąd sy- 
nody polskie odbywały się bez kontrolli królewskiej. Obawy mini- 
^rów były próine, lękali się postanowień jakich przeciw prawom narodo- 
wym i króla. Jednak nnncyjusz musiał zaręczać, ie takich uchwał nie bę- 
dzie. Tradycyje ginęły, wiek nowy nastawał, więc i te obawy i kontrolle 
ziawily się niespodziewanie. Dwaj pieczętarze koronni występowali do walki, 
Zamojski, ks. Młodziejowski. Ten ostatni nie dziwił, postępowanie pierwsze- 
ęą było uderzające. Obadwaj się powoływali na dawne przykłady, ale dwa 
tylko mogli przytoczyć, synody w Brześciu 1(^96 i w Lublinie 1680 r., które 
ta wcale nie szły za dowód. I zepsuto zacną sprawę, bo nnncyjusz odebrał po- 
lecenie, zęby wrazie wysłania komisarzy nie jechał, więc synod nie doszedł 
do skatlcn rTheiner, str. 80— 8(^). W r. 1766 w Październiku Visconti zo- 
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sM odwilhMiym Polski, i praestMiony ba raneyjfttiirt wiedetską CWiad. 
War9z. N«-er 89). Było to orągwiio się Polsce, bo j% ceniono jskby dsiiii| 
Belgię i BswMJę. Na wylocie wtedy we Wracania pisał Visconti liwoję rels- 
cyję o Polsce. Opisige nowy rsąd i duch jego do spraw Kościoła i wiary. Po- 
tCBi zastanawia się nieco nad duchem narodu i tych osób, które mają a nancy- 
jatarą bliskie stosnakL Rysy to ciekawo, ale mało sakicowane. O prymasie 
Łubieńskim daje jsdanie nancyjnsa, ie to całowiek snpełnie obojętny do spraw 
Kościoła i bea adolności, naraędaie Bfłodaiejowskiego; nie wiele prymas miał 
caci dla nancyjussa, mało był graecany dla niego, chociai otwarcie niesmiat 
brad praed nim pierwsseństwa. Opis dalej sposobów, jakiemi prowadaił sprawy 
noncyjatory; to dowiadujemy się o pobocznych drogach i potęinych Indsiach, 
chociai na podraędnem stanowisku. Wskaajrwał Yisconti nareszcie sprawy 
czasowe, zjrwotne, alCuri pendenti, nnncyjatary polskiej. Do nich naleiał i ów 
i^ynod brzeski, który nnncyjnsz polecił 17 Sierpnia 1766 r., na inne czasy odło- 
żyli metropolicie. W listach swoich opisywał jeszcze sejm Czaplica, na iUó- 
rjrm się znajdował. Miał nawet posłuchanie u stanów Rzeczypospolitej, k« 
czemu ceremoniał nowy nłoiono. (Theiner, tom IV, str. lii). Żaden jesz- 
cze nuncyjnsz nie był w senacie na sejmie przed Viscontim, tłomaczyło teraz 
zmianę wyjątkowe półcienie Rzeczypospolitej. Miał mowę de stanów w Li- 
stopadzie 1766 r. Odpowiadał mu kanclerz Zamojski, (te mowy u Theinera, 
tom IV, str. lii — 9). W kaidym razie nie są pisma jego tyle waine, eo in- 
nych nuncyjuszów. Durini mianowany w jego miejsce d. 31 Grudnia 1766 r. 
Visconti wyjechał z Polski i przybył do Wiednia we Wrześniu 1767 roku. 
Wjazd świetny dopiero jednak odprawił 4 Kwietnia 1768 r., w drugie świę- 
to Wielkiejnocy ( Wiad. Warsz. N-er 34). Jul. B. 

YiSCODlI (Bnnio Ouirrino), najznakomitszy z archeologów, z rodziny rzym- 
skiej, ur. r. 1761 w Rzymie. Ojciec jego (ur. 17ii, zm. 1784) był prefektem 
staroiytności w Rzymie. Kształcąc się pod okiem ojca, młody Yisconti weze- 
śiiie brał się do nauk i mając lat 14 przełożył jui Eurypidesa Hekubę nmvt\enm 
łaciński (drukowana r. 1766). Niemniej gorliwie garnął się ud dziecka do 
poznania staroiytności, przewidując ie po ojcu posadę jego odziedziczy; obok 
tego uczył się i prawa. Papiei mianował go szambelanem i podbibląjoteba- 
rzem Watykanu; czynnym tei był przy wydawnictwie ojcowego Museo Pio^ 
GLemeniino (Rzym, 178i). Drugi tom tego dzieła, wyszły r. 1787, sam jui 
redagował, poczem mianował go Pijus konserwatorem muzeum kapitoUńskie- 
go. Dzieło o zbiorach watykańskich wkrótce rozsławiło autora imię po cmłej 
Buropie. Jui w r. 1780 przy okoliczności odkrycia grobu Scypgonów og^ło* 
sił rozprawę Monumenii degU ScipionL W r. 1787 ukazały się jego Monu-^ 
tnenti scrUti del museo deł signor Tommaso Jenkins, po których w r. 1788 
nastąpił czwarty tom Museo Pio-OementinOy gdy trzeci tom nie był }em%oxe 
przygotowany. Dzieło to ostatnie prawdziwy obudziło zapał w świecie ftloso- 
iczno-archeologicznym. Z niego dopiero uczeni byli w stanie nakreślić 
prawdziwą mitologiję staroiytną. W r. 1790 wyszedł trzeci, r. 1799 szdstjTt 
r. 1796 piąty tom pomienionego dzieła; siódmy napisany w Paryiu, wydmay 
został r. 1807 w Rzymie. Tymczasem ukazała się i w Padwie waina rospra- 
wa: Ossetmzioni sopra un antico cammeoy rappresentante Giate E^ioeo. 
Z prac mniejszej objętości wymieniamy tu tylko treściwe pismo Monutn^nłi 
Gabini delia uUa Pinciana (Rzym 1797), dające przegląd staroiytności maa*- 
lozionych w ruinach willi pod Oabii, staraniem księcia Borghese wydobjriych. 
Rewolucyja rzymska^ wynikła w skutek wkroczenia Francuzów w r. 1797, 
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flUoBifai Vi8eonti'eKOy nader pnytUkflntgo nowea« pon^kawi rseozy, do 
«daala aic do PuTŚa, gdsio w r. 1799 sianowony soaCał prof»S8oreBi archeo* 
logii i nadsoreą sMorów Lawnu Gdy Domi sosteł w r. 1809 dy roktoron go- 
neralaya a«soiUB, Yioeonti otraynał posadę kOBSorwatora ataroiytnodei; |o« 
dnoesetsio oiirala go na eałonka klaaaa aatnk pięknych, a w rokn naotępnjm 
takie klaaaa hiatoryi i literatury ataroiytnej w instytoeie, Yiaconti nra^daił 
swój oddalał w aiiizeui i wydał katalog jego Descripiian des anttgues du 
musie raytU (1817); podofuiie jak wprzMy jni ogłosił Descriplion des eases 
pemis du musie (1809) i ExpUćałim de la iaptsserie de la reine Mathdde 
(1809). Poesea nastąpiło główne jego daieło, do którego Napoleon dał po- 
budkę i środki, nieporównana leonograpkie greccue (9 tomy, 1808) i leono- 
graphie romaine (9 tomy, Parjri, 1818 — 90), dzieło ogromnej naaki i pracy. 
Pny tyla wielkicli robotach, dosyd jesscse znalazł Yisconti czasn do napisa- 
nia niezliczonych niemal rozpraw, dyssertacyj, rozbiorów i t p. W r. 1817 
zaproszony do Anglii dla oceny posągów, które lord BIgin wygrzebał z ateń- 
skiego partenonn, wydał po powrocie do Parjria Memoire sur des ouwages 
de Milphire du Parthinon etc. (Paryż, 1818). Eozprawa ta ostatnióm była 
jego dziełem. Zmarł d. 7 lotego 1818 r. Pozostałe po nim lUuslrazioni di 
monumenh scelU Barghesiani (Rzym, 1891) wydali: Gio-Oherardi de Rossi 
i SteAin Piale. Zupełny zbiór dzieł jego wydał O. Labos (Medyjolan, 1818); 
wydanie to obejmuje dzieła o muzeum rzymskiem, obie ikonograllje, i rozmaite 
pisoM jego włoskie i firancuzkie. Yisconti pod względem gen^alności, szero- 
kich poglądów i wniosków, ustępuje niezawodnie miejsca wicekanclerzowi; 
nie zapuszczał on się w głębokie mitologiczno-lllozoflczne badania, trzymając 
ffię jedynie strony zewnętrznej, artystycznej dzieła sztukL Ale pod wzglę- 
dem dokładnoici opisów, trafności spostrzeżeń i rozumowań, skrzętności i cier- 
pliwości w zestawieniu przedmiotów jest on niezrównanym i wzorem wszyst- 
kich archeologów; w opisach swych posiada wielkie cnoty pisarskie: krótkość 
wykłada, jasnośd i dobitność. Brat jego Aurelio YtsconUj który jako dalszo- 
cjąg Hhiseo Pio-^Clemenlmo wydał Museo Ckiaramonśu zmarł w Rzjrmie 
r. 1891. Drugi brat Alessandro Vi8ConU, ur. 1797 r. w Rzymie, był leka- 
rzem i dal się poznać opisem willi Aldobrandini, dziennikiem numizmatycznym 
i kilku rozprawami, i zmarł r. 1899 w Rzymie. — TiSeODtl (Ludwik Tulliusz 
Joachim), budowniczy, syn pomienionego znakomitego archeologa, ur. w Rzy- 
mie r. 1791, przybył z ojcem jako ośmioletni chłopczyk do Paryia i uczył się 
arehitektary u budowniczych dworu PercieFa i Fontaine^a. W r. 1808 wszedł 
ds Ecole des beaux arts\ w r. 1817 był konduktorem budowniczym przy 
wzniesienia sklepień winnicaych w Paryio, r. 1899 inspektorem przy budo- 
wie gmachu ministerstwa finansów, a w r. 1899 arehitektem wielkiej bibUJo- 
teki, do której wykończenia i przerobienia podał aś 99 projektów, z których 
atoli iaden nie doczekał się wykonania. Fontanna wedle jego rysunku wy- 
stawiona na rogu ulicy Gaillon, węgielnym była jego sławy kamieniem. 
Wkrótce potem wystawił na cmentarzu Póre-Lachaise nagrobki marszałków: 
SueheC, Łauriston i Gouvion-8aint-Cyr, przyozdobił Cafi-turc na Bouleyard 
da Tempie i zbudował dla panny Mars piękny dom przy ulicy Larochelbucault 
Po rewołaeyi lipcowej wypracował r. 1890 dwa publiczne wodotryski dla 
miasta, jeden na placu LouYois (w miejsca zburzonej kaplicy pokutniczej na 
cześć księeia Berry wzniesionej), drugi na placu Saint-Sulpiee. Następnie 
zbudował na przedmieściu Saint-Honoró pyszny pałac (hotel) Pontalba z pe- 
r^itylem korynckim, na Quai d'Orsay pałac Collot z dwoma okazałem! scho- 
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daaiy i pny Roe Fortin obok pól elizejskieh zgrabny pałacyk w sCylii rokoko, 
który s raso dla aiebio samego był przeznaczył. Zdolnośd dekoracyjna, którą 
okazał przy iirzeprowadzantn i ostawienia popiołów Napoleona (w Grodnio, 
1840), była skazówką do powierzenia mn wykonania pomnika grobowego dla 
wielkiego cesarza w tumie inwalidów. Plan tez jego przy ogólnym konkar-^ 
sie otrzymał pierwszeństwo, a świetny sposób w jaki wzniósł olbrzymie to 
maazolenm, najwspanialszy tego rodzaje pomnik czasów chrześcijańskich, 
skłonił prezydenta rzeczypospolitej, Ludwika Napoleona, do pomczenia mn 
wykończenia bodowy Ławra. Nigdy moie przedsięwzięcie tak ogromne, 
z większą nie było dokonane szybkością i konsekwencyją. Wszakie mistrzo- 
wi, tak nadzwyczajną rozwijającemu działalność, nie było danem doczekad 
końca tej bndowy; zmarł pn 1 Gradnia 18SS r., pozostawiając mnóstwo tro- 
skliwie wypracowanych planów i rysunków, które według jego mjrśli budowę 
tę dokończyd dozwalają. Yisconti był członkiem instytutu i legii honorowej. 

▼ISCIMltt-YeilOSta (Kmillo), mąi sUnu włoski, ur. się w Yaltelinie około 
18id r. W 18S9 r. hr. Cavour mianował go komisarzem królewskim przy 
Garibaldim. Pierwszą proklamacyję w imieniu Wiktora Bmanuela podpisał 
w Yarese. Działając wspólnie z Farini'm przyspieszył zjednoczenie Włoch 
środkowych. W Styczniu 1860 r. dodany margrabiemu Pepoli, wysyłany byt 
w nadzwyczajnej missyi do Paryża i Londynu, zkąd powróciwszy, wybrany 
do parlamentu, był zarazem członkiem ministerstwa spraw zagranicznych. 
W końcu tegoi roku towarzyszył do Neapolu Farini*ema, jako namiestnikowi 
królewskiemu; nadto, kierował interesami zagranicznemi, bez urzędowego do 
tego tytułu, to bowiem nie zgrzało się z otrzymanym z wyborów mandatem 
deputowanego. W d. i4l Marca 186S r. po Pasolinim został ministrem spraw 
zagranicznych. 

YlSIUi F6p6rtinil| wyraienie łacińskie, znaczy dosłownie: widziano, zna^ 
łezionOj tak nazywa się w Medycynie sądowej rezultat obdukcyi (ob.). 

VlUi (Chnjim ben Josef), zwany takie Kai/ibrj/s (Kalabryjczyk), z powoda 
ie jego ojciec pochodził z Kalabryi we Włoszech, jeden z najznakomitszych 
kabbalistów (urodził się 1S4S, a umarł w Damaszku 16:10 r.). Po przybyeia 
do Safet w Palestynie i obeznaniu się z pismami i naukami Mojżesza Cordae- 
ro czyli Cordovero, pobierał naukę kabbały u znajdującego się w temie mie- 
ście Izaaka Lury i stał się j«go najulnbieńszym adeptem. Po śmierci swefo 
mistrza zebrał wszystkie zasady kabbalistyczne, jakie sam z jego ustnego wy— 
kładu pochwycił, oraz te, które inni uczniowie w swoich kajetach notowali 
i nłoiył znane pod ogólną nazwą Ec Chajm (Drzewo Żywota). Dzieło xa— 
wierające teoryję i system kabbały, dzielące się na sześd ksiąg, rozmaite ty- 
tuły noszących, z których kilka oddzielnie w różnych miejscach wydrukowmao^ 
a mianowicie: Kawnnot (mistyczne rozmyślania nad modlitwami) w Wenecyl, 
1694 r., a w Konstantynopolu, 1790; ^/7i^^//i/i} (Metem^isychoza), wFrankftir— 
cie nad Menem, 1684; Taame MictcoŁ (Mistyczne objaśnienia przepisów Moj- 
ieszowych z komentarzem do różnych miejsc Pięcioksię gn), wydane podłagr 
Azulajego w Źólkwi, 177S. Wspomnione dzieło Ke Chajimy uzupełnione 
w niektórych miejscach przez Samuela syna autora, zaś przejrzane i uporząd- 
kowane przez Moim Papersa w Jerozoliinie, jest przedmiotom czci religijnej 
u kabbalintów; autor w niem powiada i to. ze wszelkie dzieła przypisywane 
liUryi, nie od niego pochodzą. /. Sir. 

Yitali (Franciszek), kapelan włoski, jest autorem książki do nabożeństwa 
pod tytułom: Mfeaiąe naboirHułtni :n dusze zmarłych w ezyscu zostające^ 
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zawierające w sobie codsienne rosnyślania, przykłady, nauki i modlitwy; na 
polaki, z dziewiątego franoazkiego wydania, przez Polkę przełożone, w War- 
szawie 1867. 

YlteUeSthl (IMutins), generał jezaitów, urodził się w Rzymie 9 Orudnia 
IMS r. z dawnej szlaeheekiej funilii. Nauki odbył w kollegijum rzymskióm; 
pomimo oporu rodziców, uciekłszy z domu wstąpił do zakonu jezuitów w Rzy- 
mie r. 1588. Liczył wtedy lat iO wieku. Uczył z pożytkiem najprzód filo- 
zofii; a potem teologii; w r. 1697 wykonał cztery uroczyste śluby. Po dwa- 
kroć był przełożonym kollegijum angielskiego w Rzymie, a następnie prowin- 
oyjałem neapolitańskim, w końcu rzymskim. Dnia IS listopada 1611 na zgro- 
madzeniu generalnóm wybrany szóstym z kolei generałem zakonu, rządził 
nim bardzo mądrze koło lat trzydziestu. Umarł dnia 9 Lutego 1646 r., w 89 
roku życia. Za zezwoleniem Urbana VIII papieża, obchodził z wielką uro- 
czystością setną rocznicę założenia zakonu jezuitów. Jednoczył w swych 
rządach stałość w ścisłem utrzymaniu karności z niezmierną łagodnością 
względem podwładnych. Słynął jako kaznodzieja. Pisał do spółforaci liczne 
listy po łacinie, zalecając aby szczególniej wystrzegali się probabilizmu^ Ad 
Proeinctales et paires Socieiałis, 1619, drukowane w Rzymie i wydane 
w Antwerpii, 1636. Oratio de Passiont m die Paraeeetes habiia ad 
Greą. X/V 1390 iBzym, 1641). 

VftellłO| ob. CMek. 

l^teUiliS (Jakób), doktor teologii, professor akademii krakowskiej, biblijo- 
tekarz tejże od r. 16S9, kanonik kollegijaty ś. Anny, biegły hellenista i wier- 
szopis* łaciński i grecki, zmarły w r. 1648. Wydał z druku, oprócz mnóstwa 
drobniejszych panegiryków i wierszy rozproszonych po rozmaitych dziejach, 
następne znaczniejsze poetyczne prace: 1) Confkiiaiio contidi a Stanislao 
Zakrzewski contra Academiam Oracoeiensemjactati^Kmkówy 16118, in4t-o); 
t) /n ciemni aacrUieio ob exemptam viriute Hfetkitate Yhdislao IV ^ orafio 
(tamże, 1688, in 4-to); 8) Augusta reąni felicitus^ in inauguratione Yladis^ 
lat IV (tamże, 1688, in 4-to); 4) Elogium Jacobo Zadzik^ e])isc. crac. (tamże, 
1686, in 4-to); 6) Chrysologus Romanus defunctus me oratio in funere 
Abrahami BzooU (tamże, 1687, in 4-to), jest to żywot Bzowskiego; 4) Her^ 
mes trismegitus (tamże, 1699, in 4-to); wiersze w trzech językach hebrajskim, 
greckim i łacińskim na pochwałę Adama Opatowczyka; 7) Aetemis manibus 
Jacobi Janidlatii (tamże, 1600, in 4-to). Wiersze na śmierd Janidłowskiego; 
«) Oratio de insigni P, TyiicHj episc. crac. in eloąuentiam et academiam tf- 
beralitaSe (tamże, 1699, in 4-to). F. M. S. 

Vit6rłNly główne miasto delegacyi papiezkiej tegoż nazwiska, na drodze 
wiodącej z Florencyi do Rzymu, w malowniczej okolicy u podnóża wygasłe- 
go wulkanu Monte Cimino iiołożone, dobrze zabudowane, jest siedliskiem bi- 
skupa, posiada kościół katedralny z grobowcami kilku papieżów, wiele innych 
kościołów, kilka pałaców, między temi pałac przy bramie florentyńskiej, gdzie 
w Wiekach Średnich często papieże przebywali, piękne wodotryski, staroży- 
tności etruskie i około 17,000 mieszkańców. W odległości pół mili leżą cie- 
płe kąpiele siarezane. Do delegacyi Yiterbo należy słynne z wybornego wi- 
na Montefiascone, miasteczko Bolsena nad jeziorem tegoż nazwiska i Canino, 
miejsce urodzenia papieża Pawła, zuane przez starożytności etruskie, złożone 
z 9,000 przeszło czar i naczyń z rysunkami i malowidłami, wysoko pod 
względem sztuki cenione, przez księcia Canino Lucyjana Bonaparte odkryte. 
Tu należało miasto etruskie Vetulonia. 
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▼ItralkHUI CAlexander), WUrelin, gMny reforAator, rodem m Bjrtasus był 
w pierwiastkach reformaityi w Poliee^ to jest r. t$$$ paatorea w Pińosowie, 
wazakie jui w r. 1556 antytrynitarzem z zasad, jak o tem przekonywają pi- 
sma jego z tego czasn. Później znowu, wiemy belueekiema wyznaniu, zo- 
stał pastorem w Węgrowie na Podlasia, pod opieką Jana Kiszki, naleiał do 
tłomaczenia tak zwanej biblii Radzi wiłłowskiej i omarł około r. 1587. Na- 
pisał wiele dzieł, z tych nie wszystkie ogłoszone dmkiem, pozostały w ręko- 
pismie. Ze znaczniejszych wjrmieniają historycy: 1} Judidem ecelestdrum 
polanicarum in causa Frandsd Daudis de tera kominie Jeeu Chrieti filii 
dei titentis intocatione (Claodiopoli, 1579); 9) De baptiemo contra Pmeium 
Socinunty rękopis; 8 \ Epietola ad ĆhrisŁianum francken contra opinionem 
ejus de Jeeu Chrieii Filio Dei culiu ^eligioee non colendo nomine eynodi 
Venąrofoiensie ecripła (a 1584, rękopis); 4) Explicałio primis capiiie etan-- 
getii e. Joannie y po polska w r. 1584, rękopis, tak podaje Sandios (^Bibl. An-- 
tiir.f 46 — 47), zaś Bock (w t I, str, 985), ze dzieło to było w języka łaciń- 
skim wydane w Loska na Litwie 1586 r. w 4-ce i twierdzi, ie raczej po ła- 
cinie oryginalnie było napisane, niź z polskiego tłomaczone; 5) ScripUtm de 
peccato in Spirifum S.j książka dziś do najrzadszych należąca. F. Al. ^y. 

Yltry (Jakób), sławny kaznodzieja kraoyjat, biskap i kardynał, arodzil 
się w Argenteuil pod Paryżem i opaścił to miasto koło r. 1707, udał się do 
dyjecezyi Liege, dokąd go powoływała sława świętości Maryi d'Oignies. 
Przyjęty aprzejmie, idąc za jej radą, wstąpił do klasztoru kanoników regular- 
nych ś. Augustyna, świeio założonego w Oignies. Wyświęcony na kapłana 
w Paryżu r. 1919. Za jego powrotem, Maryja przepowiedziała mu wywyi^ 
szenie na biskupstwo. Posiadał krasomóstwo naturalne, a żaden kaznodzieja 
spólczesny nie wyrównał mu w tłomaczenin Pisma Św. i w potężnym wpły- 
wie, jaki wywierał na grzeszników. Maryja na śmiertelnóm łożu, w ciąg^ 
trzech ostatnich nocy poprzedzających jej zgon, widziała cudownym sposo- 
bem walki, jakie prowadzić będzie Jakób, błędy, jakich może się dopuścić 
i modliła się, żeby Bóg od nich go ustrzegł. Po jej śmierci w dniu 93 Czer- 
wca 1913 r., Jakób na żądanie papieża Innocentego III, opowiadał krucyjatę 
przeciw Albigensom. Następnie ogłaszał krucyjatę do Ziemi Świętej. Za- 
chęceni jego mowami liczni chrześcijanie, brali krzyż. Odbywał jeszcze 
swoje missyję we Francyi, kiedy kanonicy kościoła Ptolemais wybrali go bi- 
skupem, i Jakób zachęcony przez papieża Honoryjusza III, udał się do Ziemi 
Świętej. Tu szczególniej zajmował się dziećmi saraceńą)ciemi, które się dostały 
w ręce chrześcijan, jedne kupował, drugie wypraszał w podarunku, chrzcił 
i oddawał na naukę lub wychowanie świętobliwym niewiastom i przyjaciołom. 
Znajdował się przy oblężeniu i zdobyciu Damietty przez krzjrżowników. Po- 
dwakroć jeździł do Rzymu dla rozmówienia się z papieżem o Ziemi Świętej. 
Za zezwoleniem papieża złożył urząd biskupi i wrócił do klasztoru w Oignies. 
W r. 1999 nowy papież Grzegorz IX mianował Jakóba kardynałem i biskupem 
Tusculnm. Umarł Jakób w Rzymie 1 Maja 1940. Podczas długiego pobjrtu 
w Ziemi Świętej zebrał materyjały do wybornej bistoryi królestwa Jerozolim- 
skiego, znana jest pod tytułem: Hisiorta orienlalie (Helmstadt, 1587, Dunii, 
1597). Pisał także Jakób żywot błogosławionej Maryi d'Oignies, zamiesz- 
czony przez BoUandystów pod dniem 93 Czerwca. Część jego kazań wydru- 
kowana w Antwerpii) 1575. L* R. 

YittOlia lub Vitoriay główne miasto prowincyi Alava w ziemi Basków, na 
pochyłości pagórka nad Zadorra, pobocznym strumieniem rz. Ebro położone^ 
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•iedliflko gen^nlnego kapitena i twierdsa, je«t dobrse sabodowMiey posiaia 
obaserny plac kolumnadą oioezony, rękodaieloie pałaaay, oijrwiony handel 
śelazem i stalą, zbośem i winem; liczy około 10,000 IndnoścL Biłasto jeet 
hiatorycznie pamiętne zwycicztwem odnieaionem przes Wellingtona nad 
flrancozami pod dowództwem króla Józefo i gen. Jonrdan, w r. 1815. — f^it^ 
tarta j miasto w intendantorze Siragoaa na wyspie Sycylii, ma 11,000 ładno- 
ści. — VUU)fidy zwana dawniej Santander, miasto główne stanu mexykaA- 
akiego Tamaulipas, w pobliżu rzeki Santander, liczy 18,000 mieszkańców. — 
yUioriOj główne miasto prowincyi Bspiritu-Santo w Brazylii, nad zatoką te- 
goż nazwiska na wyspie połoione, posiada port obronny i mieści blizko li,000 
ludności zajmującej się głownie żeglugą nadbrzeżną. 

Vłveci8| ob. Wujek. 

YWłani (Wincenty), znakomity matematyk włoski, urodzony we Florencyi 
r. 16it, uczeń Galileusza od 17 — iO roku życia, żył w najściślejszycli sto- 
sunkac hznieśmiertelnym swoim nauczycielem, któremu skazanemu przez in- 
kwizycyją towarzyszył w więzieniu, gdzie go otoczył najtkliwszem stara- 
niem. W r. 1661 Viviani został pierwszym matematykiem w. ks. toskańskie- 
go Ferdynanda II i pozyskał zupełne zaufinie tego opiekuna nauk. Podobnie 
jak poprzednik jego Toricelli, Viviani był członkiem akademii del Cimento, 
założonej przez Ferdynanda II. Rząd powierzył mu wykonanie robót mają- 
cych na celu zabezpieczenie kraju od wylewów Tybru; Viviani mając za to- 
warzysza prac Cassini'ego długie lata tej pracy poświęcił. Jemu też polecono 
osuszenie Val di Ghiana. Ludwik Xiy mianował go członkiem akademii 
nauk w r. 1699 i w liczbie innych znakomitości naukowych uposażył pensy- 
ją dożywotnią. Pracami zdobył sobie majątek tak znaczny, iż zbudował we 
Florencyi dom dla siebie, którego fk-ont ozdobił popiersiem bronzowem Galile- 
usza i i^askorzeżbą wyobrażającą ważniejsze odkrycia tego uczonego. Umarł 
we Florencyi r. 170S. Zdolności swych dowiódł szczególniej w odtworze- 
niu zaginionych pięciu ksiąg greckiego matematyka Aristeusza o przecięciach 
ostrokręgowych, ogłoszonem p. t: iHoinalio in Aristaeum (Florencyja« ro- 
ku 1701), jako też w napisaniu za zaginione uważanej czwartej księgi A.po- 
lonijusza z Pergamum, którą wydał p. t: Dkinatio in guarhim conicorum 
Apolonii Pergad (FloreneyitLj r. 16S9). Gdy po niejakim czasie dzieło Apol- 
lonijusza odszukanem zostało, przekonano się, że Viviani tak się przejął du- 
chem tego greckiego matematyka, iż zadanie dokładniej od niego samego ro- 
związał. 

VłVi6B (de St MarUny Ludwik), geograf fhincuzki, ur. się w Calvados ro- 
ku 1809. W r. 1898 osiadłszy w Paryżu dął się najprzód poznad wydaniem 
najdolEładniejszego w owym czasie Atlasu powszechnego (r. 1896). W celu 
obudzenia zamiłowania do nauk geograficznych, wydawał czasopismo U Bi-- 
Uiomappe od r. 1890 — 80, oddzielnie zaś napisał Geografiją Prancyi. Inne 
jego znaczniejsze prace są: HisMre des decoutertes giograpkiąues dans les 
dkerses parties du monde (r. 1846 — i7, t 9); dalsze wydawnictwo tego 
dzieła przerwały wypadki w r. 18i8; Recherches sur les populations p9*imi^ 
Utes du Caucase (r. 1847); Eludes de geograp/ue anciennes et dethnogru" 
pUe asiatigue (r. 1860 — 64, t. 9); Ełudes sur la giographie grecąue et UUine 
de tinde (r. 1860, t. 9); le Hord de PAfriąue dans tantiguitS grecgue et ro^ 
maine (r. 1868, z mappami). Przełożył z angielskiego T. Bell Poyage en 
Cireassie. Od r. 1868 wydaje corocznie tAnriie giographiąue^ przegląd te- 
C^oczesnych podróży lądowych i morskich, odkryć, missyj, dzieł najnowszych 
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1 1. p. Oprócz powyższych, YiyieB jest takie aatorem Htsłoryi rewoluc^ 
franauzkiej od roku 1789—1836 (r. 18-IJI, tomów i) i Historyi Napoleona 
(r. 1843, t. t). 

l^?iS6CtlO| operaoyja polegająca na otworzenia w cela naukowym ciała 
zwierzęcia żyjącego; zwykle czynność tę przedsiębiorą w dochodzeniach flzy- 
jologicznych i chemicznych. Obecnie zwierzęta, szczególniej ssące, przed 
poddaniem ich tej bolesnej operacyi chloroformają lab eteryzują. 

YladiminiS (Paweł), ob. Włodzimiraki. 

Vli688talg€ll| silna twierdza w południowej stronie wyspy Walcheren, na- 
leżącej do prowincyi niderlandzkiej Zelandyi, leży nad ujściem rz. Wester-* 
schelde i jest przez kanał z Midelfourgiem połączona. Wraz z przedmie- 
ściem Altvliessingen ma blizko 10,000 mieszkańców i jest siedliskiem admi- 
ralicyi. Z gmachów odznacza się ratusz na placu rynkowym. Yliessingen 
posiada wyborny port, mogący iO okrętów liniowych pomieścić, w którym 
przebywa część hollenderskiej flotty wojennej. Port ten jest dostatecznie 
we wszelkie zakłady, warsztaty i przyrządy zaopatrzony do budowania, 
uzbrojenia i zachowania statków wojennych potrzebne. W r. 1809 kapitulo- 
wała francuzka twierdzy tej załoga pod dowództwem generała Monnet, pa 
18-dniowem oblężeniu anglików, którym przewodzili gen. Sir Eyre Coote 
i admirał Strachan. Anglicy wzięli 4,000 ludzi do niewoli i dział ttft zabrali. 
Ustępując ztąd w końcu tegoż roku, Anglicy zburzyli forty fikacyje i wszy- 
stkie większe zakłady przez Napoleona tamże urządzone. 

V06F68IDarty (Michał), poeta węgierski, ur. się w Nyek w komitacie 
Weissem bu rgsk im w r. 1800. Ukończywszy szkoły w głównem mieście 
tegoż kamitatu, udał się w r. 1819 na wydział prawa do Pesztu, idąc wszakie 
za wrodzoną słonnością do poezyi, już w r. 182^1 napisał tragedyję Król Sa^ 
lomoriy w roku następnym dramat Król Zygmuut i powieść wierszem Tryumf 
wierności. Trzy te utwory dobrze przyjęte zjednały mu odrazu imię wskrze- 
siciela poezyi węgierskiej. W r. 1894 zaliczony w poczet adwokatów, za- 
niechał wkrótce kratek sądowych, by się wyłącznie poświęcić literaturze. Trzy 
epopeje: Ucieczka Zalau^Oj Caerhabm i E^er^ dramat Kout i wierszowany 
romans Zaczarowana dolina^ z zapałem przyjęte, obudziły w Węgrach zami- 
łowanie do piśmiennictwa. Nowy ten ruch umysłowy poruszył pióra do li- 
cznych pism i reeenzyj, występujących w walce lub obronie utworów poety. 
W rzędzie tych godniejsze uwagi: Uslp estetyczne o epopejach Yoeresmar- 
ty^ego przez Toldy (Peszt, r. 1897). W r. 1830 wybrany na członka aka- 
demii węgierskiej, odtąd pisał tylko pieśni objęte w jego dziełach (Peszt, ro- 
ku 1846 — 1847, t. 10). Vf t. 1848 został członkiem zgromadzenia narodo- 
wego, labo w niem ważnej nie odgrywał roli. Prześladowany za swoje opi- 
nije liberalne usunął się na czas pewien z widowni politycznej i literackiej. 
Obudzony z uieczynności zachętą przyjaciół, wziął się w r. 1864 do tłoma- 
czenia Szekspira, pracę tę atoli przerwała śmierć w d. 19 Listopada r. 1866. 
Voeresmarty zostawił próżnią w literaturze węgierskiej, którą rzeczywiście 
sam ożywił i stworzył. Prace jego jakkolwiek osnute na dziejach i poda- 
niach ojczystych, dla swego klassycznego zakroju, nie przeszły do ogółu na- 
rodu; jedne tylko pieśń ff>;e^/zni<? śpiewają całe Węgry. Voeresmarty ukształ- 
cił grono młodych poetów którzy wierni wskazanej przez niego tradycyi, stali 
się ozdobą nowoczesnej literatury węgierskiej. 

V026l (Zygmunt), znakomity rysownik i akwarelista, urodził się r. 1764 
w Wołczynie majętności ks. Michała Czartoryskiego kanclerca w. k. lit 
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V którego w obowi%ik« ojeiee jego sottewaL Oeieroeoiy w BMÓBiym rok« 
iyeU prses sgon ojeo, saalasł 0|^eklUliw, htónf dopomogli no do wjrissego 
wyksstołooBUL OosUwasy aię do WKMttwy i ouftlarni króle wskiej, zyskał 
w prędee pomoo i opiekę króla Slaiiiatewa Aagnatay który wida%o wysokie 
adolBoM w młodym artyście polecił m« odbyd podrói malarską w krakowskie 
dla sdjęcia widoków ciekawszych miejsc tamtych okolic. Zleceoie to dopel-* 
Bił ehlohnie i wykonał % natary widoki Kraeszowic, Tencayna, Alwerni, Li- 
powca, Olknssay Rahsztyna, Pieskowej •Skały, Ojcowa, Czerny, Łobzowa 
i Csęstocliowy: praca ta zjednała mn tytah rysownika gabinetowego. W na* 
9tcpnych latach,, odbywał podobne podróże nad Wisłą od jej początku do njścia, 
robił rysunki jej brzegów i zajmujących okolic. W r. 1790, wszedł za ze* 
swoleniem króla Stanisława Augusta do artyllerji konnej, w której zostawał 
aa do upadku kraju. Wróciwszy do artystycznego iycia, znalazł u najzna^ 
komitszych męiów ówczesnych względy i szacunek. W r. 180i powołany 
aa nauczyciela rysunków w liceum warszawskiem, w r. 1805 mianowany 
esłonkiem towarzystwa przyjaciół nauk w Warszawie! w r. 1807 professo- 
rem budownictwa w szkole aplikacyjnej i inźenieryi tudziei w korpusie ka- 
detów. W r. 1806 wydał a Zbiór widoków główniejszych pamiątek narodo- 
wych, jako to: zwalisk zamków, świątyń, nagrobków, starożytnych budowli, 
i miejsc pamiętnych w Polsce, z natury rysowany. W Warszawie w dru- 
karni przy Nowolipiu n (w kroju wielkiego arkusza) sztychowano przez Jana 
Freja. Jest tu widoków dwadzieścia. W r. 1810 z polecenia ks. Józefa 
Poniatowskiego wykonał Pian attaku i obrony Zamościa^ oraz widok Zamku 
krakowskiego. W r. 1817 mianowany professorem rysunku i wykładu per- 
spektywy i optyki w wydziale sztuk pięknych uniwersytetu warszawskiego. 
Umarł w Warszawie d. 10 Kwietnia r. 181^6. Podług jego rysunków i pod 
kierownictwem urządzane były kataChlki do grobowych obchodów po ks. Jó- 
zefie Poniatowskim r. 181S, generałach: Henryku Dąbrowskim r. 1818, Stani- 
sławie Mokronowskim r. 182^1, po ministrze oświecenia Stanisławie hr. Po- 
tockim r. 1891 i po Aloizym Felińskim r. 1891. Wszystkie były litografo- 
wane przez Yogla, katafalk zaś po ks. Józefie Poyiatowskim sztychował W. 
F. Sehlottenbeck, podług rysunku Jana Freya. (Obszerny życiorys podał B. 
Rastawieold w Słowniku malarzów polskich T. %), K. WŁ W. 

V0^ (Jan Nepomucen), znany poeta austryjacki, ur. r. 180i w Wiedniu. 
W 17 roka życia otrzymał juz posadę rządową przy anstryjackich stanach 
prowincyjonalnych. Był redaktorem czasopisma Das Oestreichische Mor^ 
genbUUt od r. 18il — 1848 i wydawał noworocznik Frauenlob na r. 18M— 
1838. UniwersjTtet w Jenie zaszczycił go w r. 18iS dyplomem doktora ilo- 
zofii. Z licznych jego pism wymieniamy OesŁreickisches Wanderhorn (Wie- 
deń, r. 1844), Balladen und Romanzen (Wiedeń, r. 184S, wyd. 8), Lyrische 
DicAiungen(tmmzej r. 1844, wyd. i), KUlnge und Bilder aus Ungam (tamie, 
r. 1847), Domsagen (Wiedeń, r. 1853, wyd. 4), SoldatenUeder (Wiedeń, ro- 
ka 1849). 

Yogler (Jerzy Józef, opat), muzyk i jeden z najoryginalniejszych kompo- 
zytorów, ur. r. 1749 w Wtlrzburgu, był synem handlarza skrzypiec. Wcze- 
śnie rozbudziła się jego zdolność muzyczna; pobierając nauki w rodzinnem 
nieście i Bambergu, celował już grą na organach i klawikordzie. WspaKy 
pomocą elektora Karola Teodora, udał się r. 1773 z Manheim do Bolonii; tu 
nczył go kontrapunktu ojciec Martini; a następnie de Padwy, gdzie pod Valot- 
U'a studyja swe ukończył. W końcu r. 1775 otrzymał dyrekcyję kapelli 
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w Manheim i flikolc aasyki Umie Młoiyl. W latach 1780 — 86 podróiowal 
po Nienezeeb, Frutojt^ HoUandfi, Danii, Ssweoyi, Anglii i Huupanii. Wasf- 
iaie znalaał uznanie jako wirtnos w grse na organach, labo ganiono nierai 
środki jakiemi przy wykonania sią poałagiwał, mianowicie tak swane malarz 
atwo mazycme. Osobliwie tei w Saksonii, ojczyźnie wielkich i powaśnych 
organistów ze szkoły J. S. Bacha wyszłycb, okrzyknięto go po prosta szar- 
latanem; a sarkazm róine na karb jego wymyślał dykteryjki, np. ie mleko 
i śmietanka zwarzyły się w okolicy wówczas, gdy odawał na organach ba- 
rze z łoskotem grzmotów i piorunów. W r. 1786 został kapelmistrzom 
w Sztokolmie^ przecież dłngo na miejsca asiedzie<$ nie zdołał. Mieszkając 
od r. 1799 kolejno w Kopenhadze, Altonie, Berlinie, Pradze, Wiednia i Mu- 
nicha, przybył wreszcie r. 1807 do Frank fiirta n. M., zkąd wezwany przez 
ks. Heskiego do Darmstadt, iyl na jego dworze ai do śmierci w r. 181i. 
O dacha jego wynalazczym świadczy wymyślony i postawiony przezeń Or- 
chestrion; jestto rodzaj organów o i klawiaturach z potężnym i cieniować 
(nabrzmiewad się) dającym tonem; głos rzuca się przez otwór w murze do 
kotła zawieszonego na jedwabnych sznurach i dosyć dobrze naśladuje orkie- 
strę. Obok tego ułoiył on system symplifikacyjny, zmierzający do uprosz- 
czenia budowy organów, chwalony przez znawców; wszakśe system ten, jak 
każdy inny, miał swych popleczników i przeciwników. Do rozświetlenia 
teoryi harmonii nie mało przyczynił się dziełami swemi, jak: Die Tonwissen" 
9chaft und TonsetzkunsŁ (Manheim, r. 1776); Organistensckule (Sztokholm, 
r. 1797); Choralsyatem (Kopenhaga, r. 1800); Handbuch der Harmanielebre 
(Praga, r. 1809) i Si/sl^em fur den Fugenbau (Offenbach, r. 1811). Wybor- 
nym był nauczycielem; jego to uczniami byli znakomici kompozytorowie: Oins- 
bacher, Winter, Ctotfryd Weber, Karol-Marya Weber, Meyerbeer i Poissl. 
Sam też Yogler napisał kilka mszy i symfonij, dwie opory: Hermana f>on Un- 
na i Samorty oraz wiele utworów kościelnych, nader śpiewnych, uczucio- 
wych, wielką znajomością i bogactwem środków harmonijnych nacecho- 
wanych. 

V0£0lide8(Ste(iinaki), gubernator wyspy Samos, książę Wołoski, ur. 1775 
r. z rodziny bułgarskiej, przybył do Mołdawii z księciem Karolem Kalim&chi 
i za jego rządów został prefektem .okręgu Galacz (1819 — 19). W 1891 po 
usunięciu Michała Sutzo, otrzymał posadę kaimakana księztwa, w następnym 
atoli roku ustąpił z Mołdawii po zanominowaniu na hospodarów Grzegorza 
Ghika i Jana Sturdza. Wtedy udawszy się do Konstantynopola, wszedł 
w służbę Porty, pomimo niełaski ciążącej nad rodzinami fanarjotów. W 18S4 
r. hospodar mołdawski Michał Sturdza, zięć Vogoridesa, mianował go swoim 
pełnomocnikiem przy sułtanie, zkąd wkrótce przeszedł na gubernatora wyspy 
Samos, podniesionej we dwa lata potem do godności księztwa wpół-zależne- 
go. Yogorides powierzał rządy wyspy ^yybieranym przez siebie kaimakanom, 
których ucisk wywołał w 1849 r. zaburzenia, tak, że ci reprezentanci i ajenci 
księcia zmuszeni byli chronić się ucieczką. Wtedy Porta oddała zarząd wy- 
spy księciu Kalimachi, Yogorides zaś otrzymał tytularną godność księcia Wo- 
łoszczyzny. Zręczny w stosunkach z Porta, uchodził za stronnika polityki 
angielskiej. Umarł w Kwietniu 1869 r. — YogOridOS (Mikołaj), zwany Uk" 
ze honaAi'Vogorides^ syn poprzedzającego, urodził się w Jassach 1891 r. 
W r. 1846 poślubiwszy jedyną córkę logoteta Konaki, przybrał to imię do 
swojej rodowej nazwy i otrzymał indygenat. Mimo to był obcym dla swego 
kraju, którego języka nawet nie znał; dopiero za kaimakaństwa Teodora Bal- 
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ehe, w ezMie megoeyjMeji o reorgftnisaeyją księstw iuiddanaj«kieh, Yogori- 
łeM otnymał nlnuteniCwo flnMuiów (1S69). W r. 1867 po śmierci Balebe'go 
Mjął jego stanowisko i wtedy okax»l się iarliwya lurseciwnikiem sjednoese*- 
Bis księstw. Wnossone stąd skargi prsed komissyję europejską, wyznacsoną 
do prseprowadsenia wspomńionej reorganisaeyi, smasiły posła francuskiego 
do prsedłosenia ieh Porcie. Misio to, wpływ Aostryi i Anglii, których poli- 
tykę popierał Yogorides, ntrsyniał go na sajsiowanem stanowiska. Wi>ływem 
i sabiegami swemi podtrsymywał kandydaturę swego sswagra Michała Stsr- 
dsa, prseoiw wybranemn na hospodara księcia Kasa. Umarł w Bakaresscie 
d. M Kwietnia 1868 r. 

YO^ (Karol), nataralista niemieeki, arodsił się 1S17 r. w Giessen^ gdsie 
ojciec jego Filip Fryderyk WUhelm był professorem medycyny, naoki gi- 
mnasyjalne okońcsył w mieście rodsinnem i tamse w r. 1883 rospoesął na 
miwersytecie nanki lekarskie. W jesieni 1885 r, prseniósł się s ojcem do 
Berna w Sswajcaryi, gdsie pod kierankiem Valentin'a oddawał się stadyjom 
aoatomicsnym i llzyjologicsnjrm. Ocrsymawssy w r. 1889 stopień doktora, 
ndał się do Nefesatela, gdsie rasem s Agassis'em i Uesox'em oddawał się prses 
lat pięe badaniom nankowym. Towarsyszył Agassis^owi w wyciecskach jego 
do gleeserów i miał adsiał w opracowania dsieł wydanych prses niego: Poui^ 
8ons fosHleSj Ełudeg sur les giaciers i Histoire naturelle des poissons deau 
douee. W ostatnim dsiele tom pierwssy, a po csęsci i dragi jest prses Yogta 
opracowany. Prsytem prócs wiela rospraw ogłossonych w dziennikach, wy- 
dah UniersuchungenUber diefJniwicJtełung tUr Geburtshelferkróte (Solotarn 
184t>, Im Gebirg und aa f den Gleiscfiem (tamse, 1848); Lehrbuch der Ge^ 
ohgie und Feirefacienkunde (wyd. i-gie, firanswik, I86i); Physiologische 
Briefe (wyd. 8-gie, Giessen, 1884). Wssystkie te pisma odsnacsają się 
głęboką snajomością rseesy, pięknością formy i dąseniem aatora do rossse* 
rsenia wiadomości s naak prsyrodsonych w więkssem kole pablicsności. 
Prsepędsiwssy csas od 1844 do 1846 r. w Parysa, adał się do Włoch, gdsio 
głównie w Nissy i Rzymie prsebywał. W r. 1847 na weswanie sajął kate- 
drę professorską w Giessen. Po rewolacyi marcowej 1848 r. prses miasto 
Giessen mianowany pałkownikiem gwardyi narodowej, został wysłany jako 
deputowany do parlamenta niemieckiego. Nalesąc do krańcowej lewej adał 
się do Stotgarto, gdsie padł na niego wybór na osłonka rejencyi państwa. 
Posbawiony arsęda w Giessen prsebywał do 1860 r. w Bernie. W r. 1861 
i 18S8 najmował się pracami soologicsnemi w Nizzy; w r. 1869 został pro- 
fessorem w Genewie. W r. 1866 otrsymał saproszenie do wyprawy północ- 
nej księcia Napoleona. Pisma jego: Bilder aus dem Thierleben (Frankftirt, 
1868) i UrUersuchungen iiber TfUersŁaałen (tamie, 1861), odznaczają siępo- 
pnlarnoscią wykłada. Zdanie sprawy s pierwssej swojej do Włoch podróży 
ogłosił pod tytałem: Ocean und MUteUneer (8 t., Frankfurt, 1848). 

▼olajrt (Anna Elsbieta Blisa, PetU-Pain\ aatorka francaska, ur. w Nancy 
1786 r., córka organisty, s pomocą miejscowego biskupa i cesarsowej Jósefl- 
sy, otrsymała naukowe wychowanie. Zaślubiwszy wdowca literata Yolart, 
ojca snauej w piśmiennictwie francuskiem pani Amable Tastn, s jego pomocą 
dopełniła swego akształcenia. Pierwsze jej prace ograniczały się na prze- 
kładach wielu niemieckich powieści Lafontaine'a, później wydała ktlka orygi- 
salnych romansów, z których najbardziej cenione: La Yterge dArdenne 
(1880) i la Femme ou les six amours (1888, t. 6). sa który prsyznano autor- 
ce ni^grodę Montyona. Z inoych jej prac wymienimy: Le Iwre des enfanis 

16« 
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(ISSO, t. 8) wspólnie x p. Tastn; PridoUn; Jaques CaUot (iS4t, t. %) i inne. 
TłooMesyU talcźe Vły%^9^ Robinson szwajcarski i p. Bdgewortliy les Nou-' 
teaux eorUes populaires (18M, t 4> 

▼M|(tUUld (Term advocmtonia)y bjrło od XI wieka naiwisko posiadłości na* 
leiących bezpośrednio do oesarsów niemieckich, których sarząd był oddziel- 
nym przez nich aaUnowionym Voi|^'om (wójtOm, z łacińskiego Advocatus) 
powierzony. Do posiadłości tych liczyły się: dawny powiat Yoigtlandzki, 
tworzący obecnie część saskiego obwodu regencyjnego Zwickan, ekooomije 
Weida i Ziegenrtick w wiellciem ksicztwie 8asko-W^ejmarskiem, teraźniejsze 
dziedziny książąt i hrabiów Renss, ziemia Hof należąca obecnie do Bawaryi 
i teraźniejsza ekonomija sasko-altenbargska Ronnefoarg. Urząd Voigt'a stał 
się wkrótce dziedzicznym w domu Reuss. Ziemię Hof sprzedali Yoigtowie 
w r. 1873 bargrafoiom norymbergskim. Ody w wieku XVI członkowie ro- 
dziny Renss wraz z częścią swych posiadłości zostali lennikami korony cze- 
skiej, inne działy zaś zastawili lab sprzedali, elektor Haski August w r. 1(^80 
nabył sposobem kupna część Yoigtlandu, ekonomije Weida, 4mshangk i Zie- 
genrilck, później Plauen, Voigtsburg i Pausa. Testamentem elektora Jana Je- 
rzego I, posiadłości te tworzące wówczas powiaty roigtlandzlci i neustadzki 
były przekazane na dziedzictwo linii Sasko-Zeitz, po której wygaśnięcia 
w r. 1718, znów się stały domu elektoralnego własnością. W następstwie 
pokoju w Pressburgu zawartego r. 1815 między Prossami i Saxoniją, powiat 
Neustadzki przyłączony został do monarchii pruskiej, która później część jego 
odstąpiła wielkiemu księciu Sasko-Wejmarskiemu. Porównaj Limmer, Ur-- 
kundUche Geschichłe des Yoigłlandes (4 tomy, Ronneburg, 183f& — JI8). 

Voi0 (Jan), dziejopis niemiecki, ur. 1786 r. w Bettenhausen w Sachsen- 
Meiningen, kształcił się w gimnazyjum w Meiningen, następnie uczęszczał na 
nauki teologiczne w Jenie. Ukończywszy kursą teologii i fllozoflt poświęcał 
się wyłącznie historyi. W r. 18 iii był prywatnym docentem w HaJii; w ro- 
ku 1817 do Królewca powołany, wkrótce przy tamtejszem uniwersytecie 
otrzymał posadę prof. zwyczajnego historyi średniowiecznej i nowoczesnej. 
Pierwszem znaczniejszem dziełem Voigt'a było: UUdebrand ais PapsŁ Gregor 
VII und sein Zeitaller (Weimar, 1816). Później nastąpiły kolejno: Geschi- 
chie des Ijombardenbundes (Królewiec, 1818); !)e lacertarum sodetaŁe 
(Królewiec, 1891). W roku 183IS wspólnie z F. W. Schubertem wydah 
Jahrbucher oder die Chronik Johannes UndenblaWs^ w roku 1840 wspól- 
nie z hrabią Raczyńskim Chronik Wigands ton Marbtirg. Następnie na- 
pisał: Geschichłe Preussen*s ton den tlUesten Z^ilen bis zum Unłergange 
der Herrschaft des Deutsehen-Ordens (9 tomów, Królewiec, 18317 — S»), 
niewątpliwie najznakomitsze z jego dzieł historycznycjh , odznaczające 
się trafiłem zastosowaniem mało znanych źródeł i nowemi waźnemi od- 
kryciami w dziedzinie historyi. Późniejsze prace Yoigta są: Codex diplo^ 
inaUcns Prnsshus (4 tomy, Królewiec, 1836 — 53 r.); Briefwechsel der • 
beruhmlestcn Gelehrten des ZetłaUers der Heformniton mit Horzog Aibrechi 
ton Preussen (Królewiec, 1841); Nainenscodex der deułschen Ordensbeam-- 
ten, Uoehmeister etc. (Królewiec, 1843); Wesłf/itische Fehmgerichte in De^ 
ziehung auf Preussen (Królewiec, 1836); Handbfich der Geschichłe Preus- 
sens- bis znr Heformotion (3 f., Królewiec, 184* — 43) i Marhgraf Albrecht 
AlcihiadcH ton liritndenhurg^Knimbach (« t., Berlin, 185*). 

▼olaiias CJc(irzoj), ob. Wolan. 
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VdckBar (MlkoUj), lexf kogmr, rodea z HeM)^, onnezjetel jęsjlca pol- 
skiego w gimnnzfium gdańskiem, smarły w r. 1601. Jest antorem najda- 
wniejasego słownika łacińsko-nieiiiieeko-polsko-greokiego, grammatyki i ro- 
zmów, które wyszły pod tyt: 1) IHciianarmm qfiadriUnguae Para I lati" 
no^ermaniechpolonico^aeea: Pars U polonieo-latina^ Pars Ul germanico^ 
latma (Gdańsk, 1594, w i-oe; to pierwsze wydanie było bez greozyzny; dru- 
gie wyszło tamże, 1605, w 4-oe, na dwie kolumny Ungua graeca aucŁum et 
guadrtUnguae factum^ Ouraetsfudio etsumptibusB.Andr, Fonfani (wydhnie 
3-eie, tasize, 1613, w 4-ee); muUiB in loeis correchtm et ab erroribus f/ur^ 
gatum (wyd. 4-te, tamże, 16JI4, w 4-oe), Syllabarum ąuantitate aucta cum 
nomenciafore rerum et terborunt, cura FonlanL t) CoUoquia guaedam 
pueriiia Icftno germaniCa Joachimi CamerarH el J. L Vtcis. Adjecta esf in 
graf tam jiitentuŁis Daniiseanae interpretatio polonica (tamie, 1594, w 4-e; 
wyd. )t-gie, tamże, 1613). 3) Compendium tinguae polonicae (tomie, 1619, 
w a-ce; wyd. 9-gie, tomie, 1640, w 8-ce). Przypadkowanie i ozasowanie 
mało objaśnione. F. Al. S. 

VolgW (Hilhelm Fryderyk), pedagog i geograf, nr. 1794 r. w Neetze pod 
I^Aneburgiem, ksztołeił się początkowo w Johannenm w LAnebarga, następnie 
adał się na nniwersytet do Getjrngi, gdzie się poświęcał naokom geografii 
i hisloryi. Otrzymawszy najprzód posadę nauczyciela, później rektora przy 
Johaoneom w LAnebarga, wreszcie w r. 1844 zostoł dyrektorem szkoły real- 
nej w ternie mieście. Do znakomitozych i najwięcej apowszechnionych dzieł 
jego należą: Ldnder-^nd Yblkerkunde (Hannower, 3* wyd., 1833); Hand- 
buch der Geographie (5 wyd. Hannower, 1846 — 47); Lehrbuch der Geschi- 
chte^ Leiifaden beim ersłen Unterricht (9 wyd., Hannower, 1854); Lehrhuch 
der Geographie. ZweUer (kirsus. (8 wyd., Hannower, 1850); Der Dreis- 
siąjdkrijge Arieg im F&rsienthum L&neburg (3 części, LAnebarg, 1847 — 54); 
GesckichWabeUen (Hambarg, 1849 — 54). 

▼olk (Wilhelm), pisarz mistyczny niemiecki, ur. się w Berlinie 1804 roka, 
naoki uniwersyteckie odbywał w Getyndze. W r. 1838 zostoł radzcą regen- 
eyi w Brftircie. Wcześnie zajął się zgłębieniem wiary katolickiej i w tym 
eelo korzystoł z częstych swych podróiy do Włoch i Aastryi, tadziez z bli- 
skich stosunków z doktorem Philippsem, który wyrzekł się protestantyzmu. 
W sprawie kolońskiej, wziął stronę arcybiskapa (1838); później wydał pismo 
o Dziewicach eztotycznych Tyrola, gdzie usiłaje tłomaczyd zjawiska misty- 
ezae analogiją wziętą z natury duszy. Pod imieniem CłaruSy którego uiy- 
wat od r. 1845, Volk napisał Historyję literatary hiszpańskiej w Wiekach 
Średnich, Szwecyja staroijrtna i nowoiytna, podręcznik literatary włoskiej 
i dwie broszary, które wywołały liczne odpowiedzi, jako to: Wyznania prote- 
stsnto i Ćwiczenia się w nauco wiary. Volk storał się szczególnie o rozkrze- 
wienie w Niemczech pisarzy mistycznych katolicyzmu; przetłomaczył Dzieła 
świętej Teressy, Gród mistyczna/ Maryi d'Ag^eda, dwa tomy Medytacyj św. 
Hild^ondy, oraz przekładał duchowne Objawienia św. Brygidy. Skłonny 
oddawna do wiary katolickiej, wyrzekł się protestonckiej w kościele w Aign, 
blisko Salzborga 1855 r. 18 Października, wraz z ioną, córką pastora ewan- 
gelickiego. Z. R. 

▼•IkdllS (Jan), uczony socyjanin w Polsce, rodem Niemiec, z Grimma 
w Saxonii. W r. 1585 przybył do Polski, gdzie na soborze chmielnickim 
nowy chrzest przyjął, a z nim przeszedł zapełnię do sekty Socyjanów, na 
tymŹA soborze mianowany był przełożonym szkoły w U ęgrowie. Był później 
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zboru Filipowskiego na Litwie 1S941 r., a w r. IfiO zbora Rejowickiego 
przeloionym, a wkrótee poten zbora w Śmiglu, gdzie aaarł w r. IflS. Mąi 
w zdaniach anrowj i znakomitej wymowy; w pismaob jego widać porządek 
i ozdobnoŚ45 styla, w tych wszystkich prawie naśladował F. Socyna, którego 
najgorętszym byl zwolennikiem. ZosUwił po sobie pisma: 1) NoiU OardU 
a MarHno Śmiglem nowi dissohUio (Raków, iflS, w 8-ce). 9) RefkOatio 
tanae dissotuiionis nodt Gordii de pocatione ministrorum (Kraków, 1614, 
w i-ce). 4) Responsio ad tanam ref^UaUonem diseobOionia nodi GordU 
(Kraków, 1618, w 4> ce). 4) Naleiał do nkładn Katechizmn aryjańskiego 
wydrakowanego w Rakowie 1605; przeJIrakowanego tamże, 1619. ft) De 
f>era reUgione Ubri qmnque quibus praefiwie eei Joannes Crelii France /i- 
ber de Deo et ejus aUributis (tuków, 1630, w 41-ce; wyd. 9-^gie w Amster^ 
damie, apud Blatium 1649, w 4-ce, i trzeci raz tamże, potajemnie bez wy- 
rażenia miejsca i rokn). Wydmie to zabrane zostało przez magistrat amster- 
damski w f, 1649 i pablicznie spalone, zaś Wilhelm Blaeo drakarz tameczny, 
wyrokiem tegoinrzęda na zapłacenie 1,000 zł. hol. i otratę ezemplarzy, został 
za to skarany. Taka ztąd była rzadkoś<$ tego wydania, jak pisze Sandias, ii 
płlMsono je po 9S dukatów. Później atoli przetłomaczone na język holender- 
ski i wydrukowane skrycie 1649 r. z wymienionem na tytule Rakowem, (rze- 
czywiście zaś wyszło w Amsterdamie), z wyraźnem zastrzeieniem, iz jest za- 
kazane, aby tern chciwiej było czjrtane. Trzecie wydanie mieści się w dziele 
Sam. Maresiusza Hydra Socinianorum expugnatay wydanem w trzech tomach 
w Gronindze trzy razy 1651, 1664 i 1669. Jestto zupełny systenMt nauki 
Socyna. F. M. S. 

YoIknaiUl (Alfred Wilhelm), zasłuiony Azyjolog, urodził się w Lip- 
sku 1801 roku. Otrzymawszy początkowo wykształcenie w szkole ksiąięeej 
wMissen, od roku 1891— 1896 poświęcał się w Lipsku naukom lekarskim 
i przyrodzonym, a otrzymawszy stopień doktora w r. 1896 dla udoskonalenia 
się, odbył podrói do Parysa i Londynu. W r. 1898 został docentem, a w ro- 
ku 1884 professorem nadwyczajnym w Lipsku, w r. zaś 18S7 przeniósł się 
do Dorpatu w charakterze professora zwyczajnego flzyjologii. Po powrocie 
do Niemiec otrzymał w r. 1849 professurę flzyjologii w Halli, a po śmierci 
d'Alton'a powierzono mu także wykład anatomii i nadzór nad gabinetem Me- 
ckeFa. Oprócz licznych pism zamieszczonych w Dziennikach Mflllera, Pog- 
gendorffin i Wagnera Słowniku flzyjologii, ogłosił: Anatomia animaliumy ta^ 
Indie iUustrata (tom 1-szy, Lipsk, 18S1 — 98); Neue BeUrdge mr Phyeiolo^ 
gie des GesicAteinnes (Lipsk, 1886); Die Lfkre wm leibUćAen Leben 
(Lipsk, 1837 r.> Die SetbatetdndigheU der sympatieeken Nert>ensysteme 
(Lipsk, 1849); Hdmodynamik (Lipsk, 1850). 

▼Olnej (KonsUnty Franciszek de Chasseboeuf, hrabia), znakomity autor 
francuzki, mąć wielkich zasług i głębokiej nauki, urodził się 1797 r. w Cra- 
on, w prowincyi Aiąjou. W 17 roku życia przybył do Paryża, gdzie najprzód 
zamierzał obrad sobie zawód lekarski; później jednakże poświęcił się z wi^ką 
gorliwością nauce filozofii i historyi, jako tez języków starożytnych i wscho- 
dnich. Zwiedziwszy Egipt iSyryję, po powrocie do Francyi napisał wyborne 
dzieło: Voyage en Syrie et en Egypte (9 tomy, Paryi, 1787), i następnie 
ConsidSrations sur la guerre aetuelle des T\ires awc les Russes^ pismo 
w którem objawił swój bystry i głęboki pogląd polityczny. W r. 1789 obra- 
ny członkiem zgromadzenia narodowego, bardzo znaczny wpływ wywierał na 
sprawy publiczne, jako jeden z najczynniejszych i najgorliwszych stronników 
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reform i postępa. W osasie terrorysma otwarde i stanowcso występował 
przeciw anarchii; z tego powoda awi^ziony, dopiero po npadka Robeapierra 
woliioś<5 odzyakał. Później byl profoaorea hiatoryi w azkole normalnej, a pa 
jej zniesieniu odbył podrói do Ameryki północnej, którą opisał w dziele: 7a- 
bleau du climat et du sol des EtaU^Unis dAmiriąue. Po rewolacyi 18 Bra- 
maire był i rzedstawiony jako kandydat na godnoi<$ drogiego konsola, nastę- 
pnie był mianowany senatorem. Ody Napoleon I ogłosił się cesarzem, Vol- 
ney podał się do djrmisssi, która nie została przyjętą. Jakkolwiek w senacie 
należał do oppozycyi tak zwanej ideologicznej i repoblikańskiej, jednakie 
Napoleon zaszczycił go tytołem hrabiego. Lodwik XVIII wyniósł go de go- 
dności para. Umarł r. IdtO. Prócz prac wyiej przytoczonych, inne nader 
waine i pełne zalet pisma Yolneya są: Lee rumes^ au mSdUaUans sur le$ 
ritoluiions des empires (Paryi, 1791), dzieło kilkakrotnie wydane i prawie 
na wszystkie eoropejskie przełoione języki; La Uri naturelley au eatee/dsme 
du ciiayen francais (Paryi, 1795); Lecons ihisioire prononeiee htieole 
normale (Paryż, 1799); Recherchea nauveUes sur tłdeUrire antrienne (8 to- 
ny, Paryi, 1814 — \%y, Yolney szczególne połoiył zasłogi co do chronologii 
starożytnej, a przez osilne, wjrtrwałe poszukiwania zdołał rzaci<$ niejakie 
światło na niektóre wątpliwe fikta i okoliczności, lob ile pojmowane stosonki 
czaso i w ogóle na trodne do rozwiązania kwestyje, dziejów społeczeństw 
staroiytiiych dotyczące. Zbiór dzieł jego Oeutree campliies, został wydany 
w 8 tomach (Paryi, 18tl). Podróż do Syryi i Huiny Vo]ney'a przełoione 
są na język polski. 

▼ottA (Alerander, hrabia), jeden z najsławniejszych llsyków, orodził się 
w Como d. 18 Lotego 1746 roko. Naok słochał w mieście rodzinnem i joi 
wtenczas okazywał równe zamiłowanie do naok ścisłych i poezyi. Dwie roz- 
prawy liryczne (1769 i 1771 r.), w których opisał nowy przyrząd elektrycz- 
ny ostaliły jego sławę. R. 1774 został rektorem gimnazyjom i profossorem II- 
syki w Como, lecz w r. 1779 przeniósł się do aniwers3rteto w Padwie. Joi 
w r. 1777 W3malazł elektrofor i elektroskop. Obserwacyja pęcherzyków po- 
wietrznych wydobywających się z wody stojącej, naprowadziła go na waine 
odkrycia w naoce o gazach, poczem podał myśl pistoleto elelctrycznego, zwa- 
nego pistoletem Volty, eodljometro i lampy o powietrzo zapalnem. W ro- 
ku 1789 wjrnalazł kondensator. Od tego czaso zwrócił owagę swcję na wiel- 
kie zjawiska atmosferyczne, a mianowicie osiłował pozna<$ natorę gnulo i t. p^ 
Zbadał i opisał tfgień w yelleja i Pietra Mała. Póiniej sława jego wzrosła 
jeszcze przez wynalezienie stoso, zwanego stosem Yolty, zapomocą którego 
wynalazek Galvani'ego, znalazł zastosowanie w naoce. Od r. 1777 zwiedził 
Szwajbaryję i Sabaodyję, w r. 1789 ze 8carpą odbył podrói do Niemiec, Hel- 
landyi, Francyi i Anglii, z której wróciwszy do Lombardy!, wprowadził opra^ 
wę kartofli. W czasie pobyto w Paryio, swoim stosem wprawił wszystkich 
w takie zadziwienie, ie pierwszy konsol oczynił mo podaronek 6,000 fran- 
ków, poczem instytot francozki w r. 1809 powołał go do grona swego, iodzie- 
lił wielki medal złoty. Następnie był depulowanym od oniwersjrteto w Pa- 
dwie na zgromadzenia w Lyonie. Napoleon mianował go hrabią i senatorem 
królestwa Włoskiego, a takie został jednym z pierwszych członków instytoto 
włoskiego. W r 1804 złoiył orząd professora. W r. 1815 cesarz aoatry- 
jacki Franciszek mianował Voltę dyrektorem wydziało fllozoflcznego w uni- 
wersytecie Padewskim. Ostatnie lata iycia spędził Volta w Como, gdzie 
omarł d. ft Kwietnia 1897 roko. Całkowity zbiór dzieł Yolty wydał Antinori 
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w pięcia tomaeh, we Florenoji ISM roka pod tytałem: CoUeztone delie operę 
del Alessandro VoUa. 

¥oltttare (Franouizek Maiyji^ Aroaet de), sUwnr autor franonzki, wierny 
przcdaUiwioiel ducha i csmii swojego narodu, na który pismami swemi od- 
działywała urodził aię, jak zwykle podają, d. 90 Lutego 1694 r., we wai Chft- 
tenay, pod miastem Sceaux. Ojciec, niegdyś notaryjusz, a później podskarbi 
izby obrachunkowej, oddał go na wychowanie jezuitom w kollegijum Ludwi- 
ka Wielkiego, potem sposobił na rachmistrza, ku czemu chorobliwy, a nawet 
nieco ułomny Voltaire, nie wiele okazywał skłonności. Młodym będąc szu- 
kał wyższych towarzystw, przestając z wykształconą, ale lekkomyślną ów- 
czesną młodzieżą, co stało się dlań podnietą do wejścia na drogę literacką, 
jakkolwiek idąc za wolą ojca, obrał chwilowo zawód sądowniczy. W czasie 
zaszłej śmierci Ludwika XIV, dwudziestoletni Arouet czyli Yoltaire, jak się 
później zwykł pisai^, był juz znaną w kole literacko-opozycyjnem osobliwo- 
ścią, i jemu to, lubo może niesłusznie, przypisywano wtedy autorstwo uszczypli- 
wej satyry na zmarłego króla. Osadzony w Bastylii, nakreślił pierwsze za- 
rysy do Henryjady i ukończył tragedyję Edyp^ której dobre przyjęcie (po ras 
pierwszy w 1718 r.) pojednało go z ojcem. Mniej dobrego powodzenia do- 
znały dwie inne jego tragedyję: Ariemiza i Mariamne, napisane juźto we 
Franeyi jui w Hollandyi (1791 — ^1794), w czasie chwilowego w tym kraju 
wygnania. Zajście z jakimś znakomitym panem, otrzymane od niego cielesne 
razx i żądanie za to zadośćuczynienia, wtrąciły Voltaira w 1795 r., powtór- 
nie do Bastylii, zkąd po sześciu-miesięcznem więzieniu, znów musiał udać 
się na wygnanie. Od 1796 — 1799 r. zj\ w Anglii, i tu napisał Życie Karo- 
la XIIy tragedyję BruiuSy niektóre fllozoflczne listy i wydała dotąd w odpisach 
krążącą epopeję, Henryjada^ znaną poprzednio pod tytułem: La Ugue. W ro- 
ku 1780 powróciwszy do Paryia, zyskał doś<5 znaczne mienie korzystnemi 
obrotami handlowemi, i wtedy wystawił na scenie tragedyję: Brutus^ a w na- 
stępnym roku Zatrę] nowa wszakie jego satyra: Le tempie du gout (17S8), 
tragedyja Cezar (1785) i dalsze listy fllozoflczne, powaśniły go znów z aka- 
demąją i duchowieństwem. Przez następne trzy lata (1786 — 89) bawiąc 
w Cirey w Lotaryngii, u swej przyjaciółki margrabiny du Chfttelet, wypraco- 
wał większą część swoich fllozollcznych^i poetycznych dzieł, z których naj- 
znaczniejsze, tragedyję: Akyra^ Mahomet i Meropa. W tym czasie Voltaire 
używał juz wysokiej literackiej sławy. Fryderyk II, król pruski, okazywał 
mu zaszczytne względy, podziwiał go cały wyższy świat europejskich dwo- 
rów, sam nawet francuzki dwór pod wpływem Pompadour^y, usunął dawniej- 
szą niechęć. Jakoi w 1746 otrzymał krzesło w akademii, urząd królewskie- 
go historyjografii i szambelaństwo. W 1750 r. przyjąwszy wezwanie Fry- 
deryka II, zamieszka! w jego zamku, pozyskał godność szaml^lana, order 
ponr le merite i 6,000 talarów pensyi. Przyjazne atoli te stosunki były krót- 
kotrwałe, winę czego samemu Voltairowi przypisać należy; w 1758 r. po- 
waśniony z królem, dwór jego opuścił. Przytrzymany z rozkazu Fryderyka 
w Frankfurcie, musiał oddać zbiór swoich wierszy, z których satyra na nie- 
których książąt i panujących, w niewielkiej liczbie egzemplarzy była juz wy- 
drukowaną. Odtąd Yoltaire osiadł w Bzwajcaryi, gdzie nabywszy dwie ma- 
jętności, Tonrney i Ferney, przeżył w tej ostatniej większą część reszty swe- 
go życia. Literacka jego działalność, w wyrazistych zarysach zaczęła teraz 
występować w walce z chrystyjanizmem, a znane jego słowa: Eerasons Ttn- 
famey malują ducha czasu. Z ważniejszych jego pism tej epoki, wymienimy: 
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(« PueeUe (17M, pi«rwM« wydsnie s 17M), /;* Orphelin de Chine (1755), 
£Ma« sur tes moeure et teeprU des naiions (i756), Candide (1758), Histoi^ 
re de Russie sous Pierre I (1759), Tancrede (1760), Idees ripubUcaines 
(17M), La ioUrance; CaMckisme de thonnłte hamme (1768), Contes de 
(S. Vadśy CammenUtire sur ComeiUe, Diciionnaire phHosop/nguSy wiele tni- 
gedyj, ód, listów; prsekład Cezara Szekspira (1764), I)/rrhonisme de this^ 
isire (1765), Les prosetpHons^ mort de Labarre^ Calas, Sirtens (1766), 
fłngóui (1767), Drtrits de t hamme (1768) \ Bibie eommentie (1786). Prsf- 
hys99zy w La.yjii 1778 r. do Parjia, stał się przedmiotem powszeofanyoii 
hołdów a raczej apoteozy, od których nie uchylała się nawet dawna jego nie- 
przyjatfiółka, akadem^ja. Zdaje się ie doznane w^ród tych tryumfów wzm- 
szenia spowodowały chorobę, a następnie śmierć w d. 60 Maja 1778 r. Nie- 
zgodne si| wiadomości, co do ostatnich chwil jego iycia i zgonn; pewnem jest 
wszakże, ze dachowieństwo odmówiło ma pogrzebu i ie l'abbó Mignot, który 
eiało Voltaira w opactwie Scellieres złozyd dozwolił, uległ karze. Podczas 
rewolucyi w uroezys^rm obchodzie śmiertelne szczątki jego złoiono w Pan- 
leenie. Wpływ Voltaira na jego wiek jest niezaprzeczenie znakomity. Jak- 
kolwiek próśny, lekkomyślny i dość niskiego charakteru, wysokim atoli swo- 
isi talentem, na wstrząśnienie posad Kościoła i nauki silnie oddziaływaŁ 
Wprawdzie fllozoflczne. jego pisma są płaskiej powtórzeniem anglelskiega 
deizmu, estetyezne poglądy, np. na czasy starożytne i Szekspira, wydają się 
dziś śmiesznemi, historyczne zaś prace cechiąje płytka powierzchowność; 
zawsze przecież Voltaira uważać moina za zwiastuna nowej ery w dziedzinie 
nauk XVIII wieku. Ne ma prawie działu literatury, któregoby on zdrowym 
swoim rozumem, wszchstronnym talentem i zręcznością nie dotknął, nie zmie- 
nił i na nowe nie wprowadził tory. Jego pisma okolicznościowe, jak np. 
w znanej sprawie Calas'a (ob.) i Lally-Talendal (ob.), w których wystąpił do 
walki przeciw dawnej duchowne i świeckiej sprawiedliwości, nietylko przy- 
noszą zaszczyt jego imieniowi, ale nadto jako wpływowe, stają się czynami 
dziejowemi. Historyczne prace Voltai|*e, jak Histoire de Charles XIlj swoją 
lekką i przystępną formą, obudzały w publiczności chęć czytania dzieł tego 
rodzaju. *Inna j^o ksiąiUca: Essai sur les moeurs et tesprit des nationSj 
jakkolwiek dążnością swoją nieprzyjazna wierze i duchowieństwu, pierwszy 
raz pragmatycznie traktowała historyczny rozwój dziejów ludzkości. W po- 
ezyi dowiódł mistrzowstwa, w liejszych zwłaszcza jej rodzajach. Jego Hen^ 
rj/jada^ zimno-retoryczny, przeciw religijnemu fanatyzmowi wymierzony 
poemat, silnie na owe czasy oiddziałał. Jeieli dramatyczne, nawet najznako- 
mitsze jego utwory, ustępują dziełom Comela i Rasyna, zato w lżejszej po- 
ezyi, w satyrach, listach, i romansach tendencyjnych (j<^ np. Candide^ Zbh 
d^y, jest w rzędzie spółczesnych nieporównanym. Mistrzostwa tego za- 
przeezyć nie można nawet Dziewicjf^ w której lekkość i wytworność kojarzy 
się z brudnym cjmizmem. Przewodnią myślą wszystkich piśmiennych prae 
Voltaira, była opozyc3fja przeciw dotychczasowym kościelnym i literackim po- 
wagom; walkę tę w ciągu swej 50-letuiej literackiej działalności, wytrwale 
i skutecznie przeprowadził. Jest on wiernym reprezentantem ducha i oby** 
Czajów vrjiBzego społeczeństwa, działającego na politycznej i literackiej wi- 
downi przed wstrząśnieniami 1789 r. Z dzieł Yoltaira znane są w przekła- 
dzie polskim: HenryadOy tłomaczenie Chodaniego (Kraków, 1805 r. j i tegoś 
Wiersz o człowieku (Kraków, 1795), Ludwik Osiński przełożył tragedyję 
Alzj^ę i bezimienny; Dzieje Karola Kil (Kraków, 1800). Z licznych wydań 
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wszystkich dsieł yolUira, snaojEnieJMe wyszły: w Dreźnie (1749, t 8) 
w Genewie (1768, U 80), w Bazylei i Kehl (1778, 1 10), gotajalde w 7# 
i w Zweibricken w 100 tomach. Z nowszych wydań: Renoaanfa (Pa- 
ryi, 1819—1888, tomów 66), Dalibon i Delangra (Paryi, 1884—1888, te- 
miw, 97), Bandoin'a (Paryi, 1884 — 1884, t. 97), a szczegilniej, wydanie 
Beachofa (Paryi, 1889—1884, t. 78). O iycia i pracach Yoltaira pisalb 
Lnchet, V$e lUtiraire de Yoltaire (Paryi, 1781, t 6); Davemet, Vie de Fot- 
taire micie danecdoiee qui compoeent sa nie pritie (Paryi, 1786 i 1797); 
Condorcet, Vie de VoUaire\ Lingnet, Examen des ouvragee de Mr. de V. 
(Paryi, 1788, nowe wyd. 1817); MAnaires sur YoUaire ei sur ees ouera" 
ges par WagniSre et Longchampj ses secretaires (Parjri, 1886 rokn L 8, 
Wiadomość o zyeia WolUra (Warszawa, 1781), i inni. Ad. Gr. 

▼Oltcmiy miasto w toskańskiej prefekturze Pisa, główne miejsce podpre- 
fektory, na wysokiem wzgórzu nad rzeką Era połoione, opasane murem, re- 
zydencyja biskopa, posiada kościół katedralny, kilka innych kościołów i klasz- 
torów, seminaryjam dachowne i kollegijam, cytadellę przeznaczoną na pobyt 
dla więiniów stano, staroiytną bramę Herkulesa z dwóch łuków złoioną i rsr 
tusz ze zbiorem staroiytności etruskich. W pobliin znajdują się łomy omr* 
muru, gipsu i alabastru, kopalnie soli i węgla kamiennego. Ludnośd wynosi 
przeszło 6,000 głów. Miasto to w staroiytności nazywało się VoUaerrae 
i było największem z dwunastu etniskich miast sprzjrmierzonych; później zo- 
stawszy osadą rzymską otrzymało prawa municypalne. 

▼olBnlBa leglUk Volnmina legum jestto właściwie tytuł książki, jej na^ 
zwisko^ któro ma wszelako swoje historjrjc, są to księgi praw Rzeczypospolitej. 
Dla tego wspomnimy tu pokrótce o zbiorach praw naszych, żeby dojśd do hi- 
storjri i nazwiska Yoluminów, jako księgi, która po\%'tarza, materyjał jui da- 
wniej zebrany, dopełniając go tylko póiniejszemi konstytuoyjami. Zupełnie 
tak samo robili kontynuatorowie kronik w czasach średniowiecznych. Najda- 
wniejszym zbiorem praw naszych, hyl statut wiślicki dla Polski, nadany przez 
Kazimierza Wielkiego w r. 1847. Ody za następnych panowań, a mianowi- 
cie za świetnej doby Jagiełłów, rozwinęła się wolnośd i namnoiyło praw wie- 
le, kanclerz Łaski pierwszy zbierał wszystkie prawa polskie- według roz- 
kazu króla Alezandra Jagiellończyka. Dawniejszych jui nie znalazł od sta- 
tutu wiślickiego. Po nim Jakób Przyłuski, za Zygmunta Starego, nowy zbiór 
swój praw rozdzielał według materyj, nie według chronologii. Jan Herburt, 
kasztelan sanocki za Zygmunta Augusta, na polecenie sejmu, zbierał prawa; 
wydał je po polsku i łacinie i takie według materyj. Później zajmował się 
tą pracą zacny wojewoda krakowski Mikołaj Firlej, za Zygmunta III, a z je- 
go poręki, Januszewski zbiór nowy ogłosił drukiem w Krakowie. Jędrzej Pe- 
trykowslci, za tegoi króla, pierwszy pomyślał o zbieraniu konstytucyj, którem 
to imieniem od czasów Zygmunta Augusta oznaczano liczne prawa, stanowio- 
ne na sejmach w róinych, jakie wypadło materyjach. Później, za każdym sej- 
mem, osobno v«7chodziły dyaryjusze rozpraw i konst3rtucyje uchwalone. Pra- 
wodawstwo polskie rozwijało się ciągle. Dawniej bywały krótkie sejmy, te- 
raz zaczynały bjrwać i dłużsr^ i częstsze. Pomimo prawa, ie sejm zbiera się 
co dwa lata, rzadko który rok obył się bez sejmu, a nieraz po dwa jednege 
roku bywało, zwyczajny i nadzwyczajny; konstjrtucyj się więc mnoiylo. 
W konstytucyjach tych głównie rozwijało się prawo pospolite narodo, jak 
w dawniejszych statutach dyplomatyczne i zasadnicze, to jest taldo, na Ictórem 
opierała sie społeczność polska. Konstytucyje ostatnie nadawały całemu gma- 
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olMwi prawodawaftwa Rsaesjrpospolitej MMtyay arobitektoniosne. Cliociai 
nie tak wiele było w/daA dawn/oh zbioriw, jednakie widaif potnsebie narodu 
wyatoresaljr. Ale po Petrykowakim nikt nie zbierał konatjrtacyj, ginęły wice, 
rozpraeiały się bez ślada. Wtedy, za Aojpiata 11, Załuski z Konarakim po- 
stanowili jeszoze jeden zbiór praw polskich ogłosid, to jest powtórzyd dawne 
wydania i dopełnili je zbiorem konstytacyj sejmowych az do chwili bieiącej. 
Statata dawne zamknęli w jednym tomie, który wyszedł 1788 r. W tomie 
drogim idą konstytacyje od r. 1550, joi po polsku pisane, bo Zygmunt Au- 
gust, król wiekopomny, tę ma jeszoze względem narodu zasługę, ze po polsku 
prawa pisad kazał. Tom ten drugi zawiera zbiór Petrykowskiego. Następne 
tomy zbioru zawierały konstytuoyje aź do włącznie 17S6 r., w którym odbył 
się sejm pacyflkaoyjny Augusta III. Było wszystkich sześd, tom 6-ty wyszedł 
w r. 1789. Zbiór ten prawodawstwa narodowego^ uczeni zbieracze pierw- 
szy ras nazwali Volmnma legunty księgami praw polskich. Rzeozywiicie to 
jni nie księga, jak dawniej, ale księgi. O pracy Załuskiego i Konarskiego 
i jej stronie materyjalnej pisaliśmy kiedyś obszerniej w Przeglądzie nauko- 
wym w r. 1847. Nazwisko yoluminów, które nadali zbiorowi praw? zagłu- 
szyło inne nazwiska. Dzieło było wielkie, więc imponowało samym swoim 
Ogromem. Uniemoiniło najprzód przedruld dawnych zbieraczów, a póinlej- 
szyeh ku sobie pociągnęło. Bla tego, kiedy w r. 1780 pijarzy warszawscy, 
w których drukami odbąjało się wydanie Załuskiego i Konarskiego, postano- 
wili wystąpili za Stanisława Augusta z nowym zbiorem najpóźniejszych kon- 
stytaeyj, nie wydawali juz, i bardzo rozumnie tó zrobili, osobnego dzieła, ale 
zbiór swój dodawali do yoluminów, jako ciąg ich dalszy. Tak powstały to- 
my 7-my i 8^ my Yoluminów, które zawierają tylko prawodawstwo Stanisła- 
wowskie, od lat pierwszych roku 1764 — 1780. Nie ma i nie było tu żadnych 
opuszczeó, chociaż oprócz sejmu pacyilkacyjnego z r. 1786, nie obejmują nic 
Yolnmina z prawodawstwa konstytucyjnego drugiego Sasa; prawodawstwa te- 
go albowiem prawie wcale nie było. Nierząd Rzeczypospolitej wyrodził i tę 
rzeczywiście oryginalną zasadę, śe na sejmie zerwanym wszystkie nawet 
uchwalone konstytncyje przepadały, stawały się niczem, pamiątką, projektem. 
Było to w części wadą organizacyi sejmowej, niedobrego urządzenia dzienne- 
go porządku, jakby dziś powiedziano. Sejm albowiem obradował, odrzucał 
lub uchwalał konstytlioyje na pojedynczych sesyjach, ale dopiero na ostatniej 
spisywano je wszystkie, poprawiano redakcyją i razem odczytywano sejmowi. 
Dawało to pole do wielkich nieraz naduzyd, bo redakcyją ostatecznie zależała 
od deputowanych do konstytucyi, to jest niby do biura sejmowego. Kiedy 
owoc kilkomiesięcznych prac odczytywano razem i jakoby w pośpiechu, natu- ' 
ralnie posłowie nie wszystkiego na raz dostrzegli i nie wszystko doskonale 
mogli objąd pamięcią. Dla tego nie raz czytamy skargi, źe konstytncyje dru- 
kowane są inne, a inne były uchwalone. Bywały nawet sejmy, które konstytn- 
cyje sejmów poprzednich inaczej przedrukowywali kazały, jak tego dowody 
mamy w samych Yoluminach. Otóż za panowania Augusta III dochodziły 
wszystkie z kolei sejmy i rzadko który zerwał się na początku; jeden tylko 
nie doszedł, z przyczyny, ie król na czas nie mógł przyjechać z Saxonii. 
Wszystkie dochodziły w swojej porze i obradowały po sześi^ tygodni, jak pra- 
wo kazało. Dla tego posiadamy całkowite ich rękopiśmienne Oyaryjusze, dla 
tego napisano na nich cały szereg konstytucyj; ale poniewai sejmy przez złą 
wolę Zawsze w ostatniej chwili były zrywane, konstytncyje nic nie znaczyły 
i prawnie w żaden sposób wejsd nie mogły do zbioru prawodawstwa, które 
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obowiąsywalo. Zbiory te mlbowiea słaśyłjr do prektycmego oiytko. Zm da- 
wniejasyoh osaiiw po-Jagtollośskieh, eUtatowi Herbnrto prjEynuiwano powa- 
gę w a^aeli; póiniej taką powagę ajsyskały YoliuiiBa legujD^ które natu- 
ralnie wdawać się nie mogły w abieranie projektów prawodawcayeh, jakioMi 
były uchwalone nawet konatytaoyje kaidego zerwanego sejma. Yolowitta 
legam akładają więo do dziś dnia 8 tomów, zawierających prawodawatwo 
polskie od r. 1847 — 1780. W tym leeie tradno było się znalesi^. Dla tego 
ułożył do nich pierwotnie inwentarz Maciej Ładowaki; pracę Ładowakiego 
do r. 17M doprowadził uczony referendarz Załuski, potem dalej ją ciągnęli 
Arnolf Źeglicki i Teodor Waga; do dwócii tomów Staniaławowakiego prawo- 
dawstwa, ułoiył inwentarz inny pisarz, Teodor Ostrowski, wszystko sami pi- 
jarzy. Yolumina legum, rzecby mośna, były dzieckiem ulubionem tego uczo- 
nego zgromadzenia. Yolumina legum były w naszych czasach bardzo rzadką 
ksiąiką, to rzecz takie naturalna. Łat sto przeszło upłynęło od wydania 
pierwszych sześciu tomów, cały nakład rozszedł się po rękach, a w znacznej 
części przez samo działanie czasu, przez wojny i poiary, zmniejszył się co 
do ilości w biegu będących exemplarzy. Yolumina leiały po biblijotekach, 
a rzadko się znajdowały gdzie w ręku prywatnych. Jednakie to księga pierw- 
szej ważności, przy poszukiwaniach naukowych konieczna. Obejśii się bez 
niej iaden z badaczów nie moie, jak bez Korony Niesieckiego. Powiedzieli- 
byśmy, ie to są dwa elementarze historyi polskiej dla uczonych. Obadwa dzie- 
ła były i rzadkie i drogie. Kupowano po jednym tomie Niesieckiego 1 Yolu- 
minów i przepłacano je. Bzemplarze rzadko gdzie były zupełne, jak Toml- 
cyjanów. Ula tego Bobrowicz przedrukował Koronę z dodatkami w Lipsku, 
ieby dogodzid szlacheckiej próiności. Dla Yoluminów zdaje się nie było na- 
dziei. Przedruk tak ogromnego dzieła, z inwentarzami, wymagał znacznych 
nakładów. Tylko jeden Tytus Działyński, który począł drokowad Tomicy- 
jana, który zbiór praw litewskich ogłosił, mógł odwaiyd się na takiego ro- 
dzaju literackie przedsięwzięcie. Okoliczności jednak zloiyly się cudownie 
potemu, ieśmy się doczekali drugiego wydania. YITyszło w Petersburgu 
w r. 1859 — 60 w 10 tomach, pod tytułem: Volwnma legum. Rrześruk zbio^ 
rupraw staraniem Ae. pyarów w Warszawie od 1772-^2 r. wjfdanego. Nic 
tu nowego, nic nie ujęto, nic nie dodano, zupełny przedruk. Jednakie towa- 
rzystwo archeologiczne wileńskie wybrało wydawcę na swojego członka, za 
tę pracę, za ten przedruk prosty. Drugie to i ostatnie Yoluminów wydanie, 
jest śliczne, druk wyrainy, papier biały, format nie arkuszowy, ale wielkiej 
ósemki, więc daleko podręczniejszy. Dzisiaj, oszczędzając druku, na mniej- 
• szej przestrzeni, więcej daleko drukowad moina. Dawne wydanie nieprak- 
tyczne było ztąd, ie zajmowało formatom duio miejsca; wydanie Ohryiki mo» 
ze byd pod ręką na stole każdego uczonego historyka. Paginacyja umyślnie 
dana podwójna, to jest w nowszem wydaniu oznaczone i karty starego, więc 
cytacyje dawniejszych autorów w toj księdze praw, łatwo odszukad. Nare- 
szcie cena sto kilkanaście złotych przystępniejsza jest jak złp. 500 i 600, bo 
tyle się płaciło za komplet dawnego wydania Yoluminów. To strona tylko 
materyjalna wydania. Ale z czemie zrównad tę przysługę, ie upowszechniło 
się książką niezbędną? Czekalibyśmy długo na drugie wydanie Yoluminów, 
a zarazem i to exemplarze, które są jeszcze wśród* nas, stawałyby się coraz 
rzadsze i rzadsze. Sami widzieliśmy u pewnego obywatela ziemskiego Yo- 
lumina, porozrywane w arkuszach, rozrzuconych bez ładu i porządku. Było 
tych arkuszy niezmiernie wiele; podobierawszy je moieby się nawet z kilka 
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e^tmplnny sbiora ealego, ehoiSby i nie eałkowit/eb, stoiyło. Arknase te po- 
ehodjrilf s bibl^joteki, którą kiedyś aeseńesy od potomków pnodek sbieraŁ 
Ale i ta blbKjoteke i te arkoase Yolumiiiów asłjr na poniewierkę, na satraoe- 
nie, dla dojnowego oiytka. Serce bolało i oatrzegaliśmy właśoieiela oo mar- 
naje; ale wątpimy esy byl jaki tego akatek. Dsisiaj te biedne arknase tern 
bardsiej akaaano na auitraeenie, ie prsy wydania Ohryski nikt aic o daMme 
Yolnndna atarać nie będzie, ehyba biblijografowie i biblijoteki. Miał wpraw- 
daie Ohryako roaleglejaze jeaseae plany, ale nie mógł ieh prsy wiead do akat- 
ko. Prawodawatwo polakie w jego wydania niezupełne było nawet pod 
względem archeologicznym. Wydrukował tylko 8 tomów jakie znalazł, ale 
byłby aię jeazeze zebrał 9-ty i 10-ty tom w rozproazenia. Rzeczpoapolita 
odbywała po r. 1780 jeazeze pięd aejmów, trzy zwyczajne: Kazimierza Kra- 
aińaklego 1789 r., Chomińakiego Grodzieśaki w r. 1784 i Gadomakiego w ro- 
ku 1786. i'otem azedł sejm czteroletni, a raczej dwa aejmy w jednym, od 
r. 1788 — 99 i nareazoie grodzieńaki w r. 1798. Jeat moc konatytucyj apiaa- 
nych na tych aejmach, a azczególniej na wielkim. Wychodziły luino, w bro- 
ażurach, jak i mowy poałów. Ohryzko miał chęd dodaif do swojego wydania 
tom 9-^ i l(My. Byłby współautorem, wapółzbieraozem wielkiego dzieła, 
raftcm z Kałuakim, Konarakim i Wagą. Ale takie przedaię wzięcie rozszerzone 
potrzebowało czaau; do tego było tylko pozwolenie na przedruk, nie zaś na 
rzecz nową i skończyło się na projekcie. Słychać czas jakiś było, ie Dzia- 
łyńsfci chciał w Poznańskiem akończyć zacne to przedaięwzięcie, dodaniem tych 
dwóch tomów ostatnich konatjrtncyj, z6-ciu sejmów; ale umarł i projekt przy- 
najmniej zawieszono do czaau. Lecz gdyby nawet i spełniły się te nadzieje, je- 
azezeby daleko było do ukończenia dziełl^ wktórem dzisiejsza nauka odkrywa 
znaczne próżnie; wazyscy jeden drugiego przepisywali, nikt pracy około doo- 
pełnienia dzieła nie podjął. Dla tego następne trzecie wydanie Yoluminów 
legnm powinno byd doskonalsze, to jest krytycsniejsze i zupełniejsze od 
wszystkich poprzednich. Składadby powinna całe Corpus juris polonići. 
Oezywiście główną tego przyszłego wydania treśd stanowić będą dzisiejsze 
księgi Yoluminów, najzupełniejszy zwód prawa jak dotąd, ale to jeszcze nie 
wszyatko, lecz powinno bye wszystko. Kiedy Załuaki drukował swoje Volu- 
mina, kiedy Waga z Ostrowskim do nich układali inwentarze, prawo polakie 
było jeazeze w Rzeczypospolitej i obowiązywało. Wydanie słuiyło ku prak- 
tyce. Dsiaiaj, chociai wiele tytułów prawnych na niem się opiera, prawo to 
jest pamiątką i hiatoryją, nie zaś iyciem. Tem więcej dla naa powodu, aie- 
byśmy zebrali wazystkie prawa nasze i utworzyli zbiór cały Yoluminów le- 
gam. Na drodze badań i poszukiwań, objaśnienia źródeł, jui tu nawet wiele 
zrobiono; idzie tylko o wcielenie zbiorów, odrębnie dokonanych, w jedne 
wielką całość, żeby lepiej i jaśniej świadczyły o naszej przeszłości. Yolu- 
mina sUadają się właściwie tylko z praw koronnych, nie Litwy, przed r. 1569 
i dopiero po sejmie unii lubelskiej stanowią prawodawstwo Bzeczypospolitej. 
Wcielićby więc do zbioru przyszłego należało prawodawstwo najdawniejsze, 
ile go się odkryje z ezaaów Piastowskich* a dalej prawodawstwa udzielnych 
z przed r. 1669 prowincyj Bzeczypospolitej. Do tych prawodawstw naleiy 
szczególnie litewskie i mazowieckie. Dla prawodawstwa Piastowskiego wiel- 
kie zaałogi połoiył Helcel, professor krakowski. Zebrał ustawodawstwo Ka- 
zimierza Wielkiego, oraz statuta i uchwały mazowieckie, nadto prawo pro- 
wineyjonalne Kościoła polskiego. Poniewaś w Yoluminach wiele jest, 
w pierwszym mianowicie tomie, rzeczy dyplomatycznych, więc i tę stronę 
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prawodawttwft międsTnurodowego, łatwo dopełnić se świeio wy&ukfth dy- 
plomataryjosBÓw, a nawet dawnych, saoa^wssy od Oogiela. JMasarowie dnio 
praw pisali, póki rsądsili aic niepodległe, a nawet później, atonąwasy w Pol- 
sce, tak o prawa swoje zabiegali, ze zrobili dwa ich zwodjr; Wawrzyniec 
z Praźmowa i Piotr Ooryński zasłużyli się tem swojej prowincji. Nareszcie 
był oddzielny kodez, statat litewski, nawet ai trzech rodakcyj, ale oprócz te- 
go statutu, było wiele innych praw obowiąziąjiicych w wielkiem księztwie. 
Korona prawa swoje wiele razy zbierała, nawet za świetnych czasów; tym- 
czasem nie myślała wcale o tem Litwa i dopiero w naszym wieka Daniłowioz, 
z pomocą Lelewela, przyszedł do pięknego zbioru praw litewskich, które wy- 
drukował Dziatyński. Te wszystkie prawodawstwa wejsdby powinny do Vo- 
luminów legum polskich, bo są naszą bistoryją. Oprócz praw lilewskich i mazo- 
wieckich, znalazłyby się jeszcze prawa innych prowincyj. W samem nawet 
prawodawstwie Eorony, która rozszerzywszy się od r. IMS, nrzędownie na- 
zywa się Rzecząpospolitą, w samem tem mówimy prawodawstwie Korony 
znaczne są opuszczenia. Tom pierwszy Voluminów zajmuje epokę od r. tMf 
do 1547, równe lat 900. Bpoka tak waina, a jak mało z niej zebraliśmy za- 
bytków! Nawet nie wszystkie sejmy widzimy wymienione w Yoluminach, 
na każdym przecie prawa stanowiono. Jakoż w istocie znajdujemy w JHeirj^ 
kach koronnych konstytucyje pojedyncze i całe prawodawstwo sejmowe, któ- 
rego nie ma w Yoluminach. Gdyhyśmy temi odkryciami i prawodawstwem 
prowincyjonalnem zapełnili brak, jaki jest w Yoluminach, widocznie zaryso- 
wałaby się nam lepiej epoka prawodawstwa z dwóch wieków niezmiernie 
ważnych pod względem narodowego rozwoju. Statut wiślicki rozpoczął tyl- 
ko szereg przywilejów dla wolności szlacheckiej. Za Jagiełły zyskiuemy 
prawo kardynalne swobody osobistej, ńeminem captivabimas; od Kazimierza 
Jagiellończyka zaczynamy głośno i prawnie sejmowad w terminach oznaczo- 
nych, pewnych, a władza prawodawcza przez to samo ostro od wykonawczej 
się rozdziela. Zygmunt 8tary myśli o kodezowaniu' prawa; myślał nawet 
statut dla miast ogłosić. Bpoka ważna niezmiernie, chociaż śladów prawo- 
dawstwa w dzisiejszych Voluminach z niej, tak nie wiele dotąd. Z czasów 
już Rzeczypospolitej po-lubelskiej radzibyśmy także zbierali zabytki prawo- 
dawstwa sejmów zerwanych, jeżeli konst3rtucyje pojedjrńcze odszukać się da- 
dzą. Zawsze to świadczyć będzie o życiu narodu w danej chwili. Będzie- 
my wiedzieli, że wprawdzie prawo nie stało się skutkiem zerwania sejmu, ale 
stawało się, miało być już prawem. Niezmiernie pod tym ważne są czasy 
Augusta IIL Jak powiedzieliśmy, wszystkie prawie sejmy dochodziły, a usta- 
wały dopiero w chwili, kiedy lada pozór prawny, wniesienie dio izby posel- 
skiej świecy lub coś podobnego, sejjn obalało. Rzeczpospolita chciała po- 
większać swoje wojsko i na każdym sejmie o tem posłowie rozmawiali. 
Kiedy więc wszystkie wywodzenia i rozumowania, nawet projektowania, że- 
by temu zapobiedz, wyczerpywały się, używano ostatecznego środka, sejm 
sami obywatele zrywali. Tak samo ostatnie sejmy za Augnsta II rwały się 
o buławę. Ale konstytncyj uchwalono dużo, i te chcielibyśmy mieć zebrane, 
jako historyczny materyjał dla cywilizacyi narodu, dla dziejów. Tylkoż ten 
ciekawy materyjał nie powinien się mieścić w Yoluminach legum, ale obok 
nich, jako dodatek do nich, dopełnienie, bo Yolumina niech zawsze pozo- 
staną księgą tylko obowiąząjących, nie zaś projektowanych, praw i konsty- 
tncyj. Bez takiego zbioru, ile możności zupełnego, nie będziemy nawet ni- 
gdy mieli porządnej historyi narodu. Dawniej kiedy materyjału dla dzieje- 
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piiftfsy doftiareaftły wojnjr i rodowody królów, prawo dyoMtyosne urojone^ 
lab TMecMywiBie dztedsiotwo, gdy dla tyoh praw dynastyeznych wiązały aię 
w jedac polityczną eałoM rozmaiło lady i ziemie, które potem bój z sobą za 
wodziły, gdy Aaatryja ehodziła razem z Borgandyją, Hiazpaniją, Neapolem, 
a o Medyjolan tyle aię krwi przelało, wtedy mniej zważały dzieje na prawo, 
którem rządził zię jaki naród. Dzisiaj więeej biatoryja zajmujo aię bytem we- 
wnętrznym naroda, jego dachem i giengoazem, niź morderczą kroniką wojen. 
Prawodawstwo każdego naroda, to jego obraz: prawodawstwo tylko wyrazi, 
jak się naród rozwąjał, jakiemi tchnął zasadami sz<5zególniej, co kochał, co ma 
zasilało iycie, jednem słowem prawodawstwo pokaie, czego kaidy naród go- 
dzien. PowicŃdziano to dawniej i sprawiedliwie, ie każdy naród ma rząd taki, 
na jaki zasłoiył. Jeszcze Górnicki powtarzał, w myśli Rzymian, ze prawo 
jest to roznm powszechny. Księga praw naszych wskaźo najlepiej tajemnice 
wiązania się Polski za Piastów w całość i podstawy jagiellońskiej potęgi 
i powody następnego apadka; podłag niej najlepiej ocenimy zasługi i prace 
przodków, bo w niej zamknięta myśl ich i życie. Dla tegoto dopełniad po- 
trzeba Yolamina legam. Jest to albowiem pomiędzy księgami polskiemi je- 
dyna, na której ołoienie składało się kilkanaście pokoleń, księga to dla naro- 
da święta, szanowna samym pyłem wieków, które na niej spoczywają. Kie- 
dyś księga ta praw była arką przymierza pomiędzy królem a Rzeczpospolitą, 
była aniją, która wiązała w jedne całość tyle odwiecznych spraw i tyle ple- 
mion, nietylko słowiańskich, pracujących ku wspólnemu dobra pod opieką 
i kieronkiem jednej korony polskiej. Dziś ta księga, ten stary nasz rozum 
powszecliny, ma być arką przymierza dawnych pokoleń z nowemi, ojców 
z wnukami, którzy mają powinność, chociai naukowo, objaśnić ten przodków 
swoich testament Dzisiejsze Volumina legam nie są ani statutem litewskim, ani 
ezemś w rodzaju kodeksa Hrancuzkiego Napoleona. Najmniej w nich wła- 
śnie słychać o tern, co stanowi treść statutu i zwykłych kodeksów prawo- 
dawstwa. Yolumina są wyłącznym zbiorem praw politycznych narodu, praw 
nchwatonych w różnych czasach, rozmaitej treści; jest to zbiór ustaw częścią 
prywatnych, częścią administracyjnych, sądowych i wojennych; jest to suro- 
wy wreszcie mateiyjał, z którego dopiero taki uczony jak Lengnićh mógł 
okładać swoje prawo pospolite polskie, z którego inny uczony może pisać 
rzecz o sądownictwie naszem, o trybunałach, o wojskowości i t. d. Nie ma 
w Yoluminach całego szeregu praw i artykułów o spadkach, testamentach 
i dożywociach, a przynajmniej bardzo ich mało; coś o tem wszystkiem znajdąje 
się w prawodawstwie wiślickiem, i to nic systematycznego, bo miał b^ć 
w tym celu wydany osobny za Zygmuntów statut koronny, jak był statut li- 
tewskL Statut litewski, oto właściwie kodeks, który urządzał stosunki pra- 
wne społeczeństwa, lubo i politycznych dotykał, co rzecz zresziĄ naturalna, 
bo w dawnych czasach nieumiano jeszcze systematycznie rozdzielać przed- 
miotu. Przeciwnie w Yoluminach legum jest, powtarzamy, tylko strona poli- 
tyczna życia narodu, mocno wybitna. 1 poprzednie zbiory naszego prawa 
przed Yoluminami tęi samą miały cechę; widać po wszystkiem, ie naród cały na 
rycerską norganizowawszy się stopę, wciąż tylko iyl poświęceniem się i wal- 
ką, najwięcej kochał i rozwijał wolność, U j. starosłowiańskie swoje gmino- 
władztwo i ze prawami swojemi, konstytucyjami zaiwaniał się tylko przed na- 
dozyciami władzy królewskiej lub jakiejkolwiek innej. Bo w ogóle stosunki 
pi awne wewnętrznego narodowego życia opierały się więcej na staroda- 
wnym zwyczaju, na patryarchalnym stosunku. Panowanie obyczaju było 
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lak Atlne, ie jesBcae Łaski obierając księgę praw koronnyeiiy którą królowi 
Al6xandrowi Jagiellończykowi wręozył na aejmio radojnakiin r. 1S06; cało 
karty zostawiał pasto pomiędzy zadrokowanemi, aioby na nich zionie i wo- 
jewództwa wpisywały swoje stare prawne zwyczaje, eonsuełudmee terra^ 
rum. Wskazoje to wszystko na węzeł federacyjny, bo tez Polska była za- 
wsze od początka ai do końca federacyją, wiązała się i utrzymywała unijami. 
Yolamina legam w dzisiejszym stanie swoim są jakby lasem, w którym nie- 
wiele do zoryentowania się pomogą nawet tak pracowite inwentarze, jak są 
Wagi i Ostrowskiego. Bez inwentarzów jednak, bez dokładnych rejestrów 
obyd się to dzieło nie może i niepowinno. To jedno, co nłatwiłoby posznkiwa- 
nia, coby dało wskazówki pewne etnografom, historykom, prawnikom, ekono- 
mistom, którzy w tej księdze czerpad mogą. Mamy więc do zarzacenb osta- 
tniemu wydania to jedynie, ze takie inwentarze wydrakowało. Pojmujemy, 
ie uzupełniać prawodawstwa nie mogło, bo na to czasu było potrzeba i Indzi 
uczonych, specyjalnych; ależ zamiast kosztów na przedruk inwentarzy, lepiej 
było je przerobić. Yolumina legum są materyjałem, nie moina nawet obja- 
śnić tego słowami, jak dalece szacownym dla historyi osób, obyczajów, 
miejsc, nietylko dla prawodawstwa. Niesystematyczne dawne inwentarze 
porządkują jak mogą alfabetem przedmioty, na chybił trafił, ale gdybyć tak 
jeszcze przynajmniej uporządkowały osoby i miejsca! Tu właściwie moie być 
I powinna być wielka liczba regestrów. Jeden obejmie instytucyje na- 
rodowOy drugi prawodawstwo rozmaitego rodzaja, trzeci miejsca (wojewódz- 
twa, ziemie, powiaty, miasta i wioski wspomniane w Yoluminach), czwarty 
osoby, piąty urzędy, szósty zwyczaje, consuetudines ierrarum^ siódmy fakta 
historyczne, ósmy wyrazy prawne i w ogóle wszelkie wyrazy, które dziś albo 
znaczenie swoje zmieniły, albo przedawniły się, ulotniły z języka i tak dalej 
bez końca moina mnożyć regestra, przy których Volumina legum przestałyby 
być lasem. Dzisiaj kaidy uczony zna o tylt Volumina legum, o ile je sam wy- 
studyjował, a poniewai pod wszelkim względem wystudyjowad ich nie kaidy 
potrzebuje, zawsze ta księga dla uczonych jest lasem. Badacz iyweta 
znakomitych męiów ma tu szczególniej skarb niewyczerpany Ikktów i wska- 
zówek i jakie do wszystkich traić bez mozolnych szperano JuL B. 

▼mdd (Joort van der), poeta niderlandzki, ur. 1M7 r. w Kolonii, w dzie- 
cinnym wieku przesiedlił się z rodzicami do Amsterdamu; umarł 1M9 ^. 
Wykształcenie jego naukowe było w młodości zaniedbane; w 80 roku iyeia 
dopiero obeznał się z językiem łacińskim i Hrancuzkim. Dzieła jego przy wiel- 
kich zaletach są często niepopra wionę; składają się z miarowych- przekładów, 
psalmów i dzieł Wirgiliusza i Owidyjusza, z satyr i tragedyj. Zbiór ich 
w 9 tomach wydany został we Franeker 1688 r. Z tragedyj odznaczają się: 
Palamedes (właściwie, śmierć Barneyeldfa) i Zdabyde Amsterdamu czyli 
GysbrecłU z AmsteL 

▼ora^e (Jakób de), znany autor dzieła Legenda aurea^ ur. 1810 r. 
w Virago, w państwie genueńskióm, wstąpił do zakonu dominikanów i został 
prowincyjałem tegoi zakonu w Lombardyi. W r. 1998 wyniesiony przez 
papieża Mikołaja IV na arcybiskupa genueńskiego, usiłował gorliwie lecz bez- 
skutecznie uśmierzyć zaburzenia przez zatargi GwelfÓw i Oibelinów w BtmaA 
spowodowane. Umarł 1998 r. Prócz przekładu Pisma Świętego n» język 
włoski) w rękopismach tylko istniejącego i zbioru kazań Sermones daminieaiee 
( Wenecyja, 1589), napisał pod tytułem: Legenda aurea sice Jiietaria Lombof^ 
dicay legendy o świętych. Dzieło to w Wiekach Średnich miało wielką wzlę- 
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toi6, było praes lieni^ itkopiimft rospowuechnione i hImuI a* wssyitkto 
pnełoione Ksykł. W ofUtnim esarie wydane sosteło praea Grif«e (Dre- 
«o,1846> 

Twaiwerg, e«yli powiat Bregeaiki hrabstwa Tyrolakiego, dawniej od- 
dzielna kraina, ^pranicsy z Tyrolem^ Szwajearyją, jeziorem Bodenaee i Bawa* 
ryJ4. Na 46 mil kw. przestrzeni mieśei około 106,000 ladno^i poehodzenia 
niemieeldego. Powierzehnia ziemi jest g6rzysta i małemi stramieniami nwe* 
dniona; Ren zakreśla nady, "^ dłagośei zaeliodnif ^praniec Yorarlber^; rzeki 
Leeh I Iller biorą ta początek. Obszar 15 mil lew. jest lasami pokryty, twe* 
rząeemi wraz wielkiim mnóstwem bydła główne bogactwo krajn. Rolnietwo 
nie dostarcza potrzebnej dla mieszkańców ilości zboia; natomiast korzystną 
jest aprawa kartofli, owoców i wina. Przemyślna częśi^ lodności zajmuje się 
tkaniem bawełny, mnślino, batystn, wyrobami ielaza, oraz bodowlą okrętów 
i domów drewnianych, które przewoione są do Szwajcaryi; prócz tego iegln- 
fa stanowi waine zatrudnienie mieszkańców. Nazwisko tej krainy pochodzi 
od góry Arlberg czyli Adlerberg. Yorarlberg w r. 178f wcielony do Tyrolu, 
przez pokój presborski odstąpiony wraz z Tyrolem Bawaryi; w r. 1814 znów 
dostał się pod panowanie anstryjackie. Od r. 1849 powiat podzielony jest na 
trzy okręgi: Bregenz, Blandenz i Peldkirch. 

▼orllMk (Franciszek Władysław), spółczesny antor czeski, arodzony 
w r. 18t7, zmarły w r. 1866. Oprócz innych swoich prac przełożył na język 
csesld i wydał w Pradze LMopad Rzewoskiego, 1854 r. i Samuela Zborów^ 
skiegOj Kraszewskiego: Djabla^ MiHria Iwardowskiego i Czajkowskiego, 
Szwedzi te Polsce. P. M. & 

¥0M (Gerhard Jan), zwykle Fassme zwany, znakomity mąś nczony 
w dziedzinie amiejętności starożytnych, nr. 1577 r. w pobliźo Heidelberga. 
Ęształcił się w Dortrecht i w Leodyjnm, w r. 1600 otrzjonał posadę rektora 
szkoły w Dortrecht, póiniej dyrektora kollegijum teologicznego w Leodyjnm, 
wreszcie powołany na professora wymowy do Amsterdamu, umarł tamśe 
r. 1649. Z licznych jego pism waśniejsze są: AristarehuSy eH>e de arie 
grammaiiea (Amsterdam, 1635); Grammatica UUtna (Leodyjnm, 1607J; De ' 
friliis sermonis ei gloeeemałie lafino^arbaris (Leodyjnm, 1640); EiymoUh' 
gieum Łinguae latinae (Amsterdam, 1669> De rheUnicee n€Uura ac conełUuF- 
Hone (Amsterdam, 1647); Cammenfariorum rhetoricorum site oratoriarum 
msłUutianum libri IV (Leodyjnm, 1606); De Mstarieis lafinis Ubri Ul (Leo- 
dyjnm, 1697); De hietarteU Graeds iibri IV (Leodyjnm, 1694); De arUs poe- 
Ucae natura ei consfiłuthne (Amsterdam, 1647); Hiełoride Pelagtdnae U^ 
Afi/F( Amsterdam, 1618). Wszystkie te przytoczone dzieła, a nadto wiele 
innych, są w ogólnóm wydaniu pism jego umieszczone (6 tomów, Amsterdam, 
1695 — 1701). — Z synów jego: ¥08B (Gerhard) wydał VeUęjusa Patercula 
(Leodyjnm, 16S9).— ¥08B (Matyjasz), był autorem dzieła Annalee Hokmdiae 
et ZelandUae. — ^¥996 (Dyjonizy), opracował i objaśnił dzieła Cezara; najwię- 
cej zaś odznaczył się syn najmłodszy T099 (iMsk), ur. 1618 r. w Leodyjuzi. 
Tenże zwiedziwszy Angliję, Francyję i Włochy, powołany przez królowę 
Krystynę, przebywał czas niejaki w Szwecji; póiniej udał się do Anglii, gdzie 
zosUl kanonikiem w Windsor; tamie umarł 1689 r. Prócz szacownych wy- 
daA dzieł geografów Skylaxa (Amsterdam, 1689) i Meli (Haga, 1658), oraz 
poezyj Katulla (I^ondyn, 1684); napisał: De eeptuagmta interpretibus eorum- 
gue translatione et cAronoloffia (Haga, 1661); De peematum cantu et tmtme 
fkjfihmi (Ozfbrd, 167$); Yariarum obeervationum lAer (Londyn, 1685). 

iforicLopcDTiA TOM izn. 17 
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¥Mf (Jan Hoiiryk), genialny badaes steroiyUurfei^ słynny (łomnos, krytyk 
i poeta, arodnił aię 1761 r. w Sammarsdorf pod Waren w Meklenbnrgn; nadd 
flskolne pobierał w Nowym Brandenbnrga. W r. 177f odął się do Getyngi, 
gdnie noatał ozłonkiea stowarzyazenia młodych poetów, nwanego Hainbond, 
na enele którego stali Boje i BOrger. Poświęoiwsjty się s sapałem n^^ębianin 
staroiytnośoi greekiej i rzymskiej, wstąpił do słynnego w owym cnasie semi- 
naryjam illologicnnego, pod pmewodnietwem Heynego. Odtąd rospocnęły się 
jego długotrwałe, zacięte spory z Heynem. W r. 1778 otrzymał posadę re- 
ktora w Ottemdorlle, w królestwie Hannowerskiem. W tym czasie, jako 
wstępne rozprawy do swego przekłada Odyssei Homera, omieścił kilka arty- 
kułów w czasopiśmie GóMnger Magazm^ co znów spowodowało przykre za- 
targi z Lichtenbergiem. W r. 1789 udawszy się >ko rektor do BuUna, gwał- 
townie wystąpił w swych listach mitologicznych przeciw poglądowi i pomy- 
słom Heynego w dziedzinie mitologii. W iymi% czasie napisał piękny poe- 
mat Luise. W r. 1808 udał się do Jeny, gdzie napisał głodną w świecie nau- 
kowym krytykę lUjady Heynego, w czasopiśmie AUgememe LUeratur-^Zei' 
hmg (zeszyt majowy, r. 1808) umieszczoną. W r. 1805 został wezwany na 
professora do Heidelberga. Bównocześnie prawie wszczął nową namiętną 
polemikę z powodu przejścia przyjaciela swego hr. Pryderyka Stolberga z wy- 
znania ewangelickiego na łono Kościoła katolickiego. Voss umarł 1886 r. 
w Heidelbergu. Zasługi Yossa w kilku gałęziach nauk starozytniosyeh są 
bardzo ważne, mianowicie w dziedzinie geograili starożytnej i mitologii. Prze- 
kłady jego łączą zalety dokładnego, wiernego naśladowania pierwotworów 
z poprawnością i wdziękiem wysłowienia. Jako poeta chlubne w literaturze 
niemieckiej zajmuje stanowisko. Prócz wzorowego przekłada dzieł Homera 
(4 tomy, AKona, 1798), tłomaczył Wirgilijusza Ektogi^ dzieła Bschylusa, 
Arystofiinesa, Owidyjusza, Hezyjoda i Orfeusza, Teokryta, Bijona i Moschn- 
sa, Tybulla i Propercyjusza. Oo wszystkich niemal wymienionych przekła- 
dów dostarczył wyborne krj^yczne uwagi i objaśnienia. Z przekładów dzieł 
nowszych, między wielu inneml, na szczególną zasługuje uwagę tłomaczenie 
dramatów Szekspira, dokonane przezeń wspólnie z synami Henrykiem i Abra- 
hamem (9 tomów, Lipsk i Sztutgard, 1818— 99> Badania jego mitologiczne 
zawarte są częścią w piśmie Myihologisehe Briefe (9 tomy, Królewiec, 1794), 
częścią w Antisymbolik. Wielką liczbę rozpraw umieścił w czasopismach: 
Deutsches MMeum, Wiedeburga Htanaristisches Magaztn^ Schillera Horen; 
najwięcej w AUgememe LUeraturzeUung i w GóUinger Musenalmanaekt 
którego był redaktorem od 1776 do 1800 r. Poezyje jego, prócz kilku iniąyeh 
dawniejszych wydań, wyszły w zbiorze pod tytułem: Poełische Werke 
(Lipsk, 1846). Między temi najsłjmniejszy i najwięcej upodobany jest wiel- 
ki poemat sielankowy Lmee (wyd. pierwsze, Królewiec, 1795). Pomniejsze 
pisma wydane zostały pod tytołem: Kritische BldUer nebst geograpkisr.Aem 
Mhandlrmgen (9 tomy, Sztutgard, 1899) i Anmerkungen und Randglossen 
zu Grieehen und Rdmem (Lipsk, 18S8). — VoM (Henryk), syn poprzednie- 
go, ur. 1799 r. w Ottendorf, przykładał się do nauk iliologicznych w Halli; 
otrzymał najprzód posadę nauczyciela przy gimnazyjum w Weimarze, później 
powołany na professora fllozoili do Heidelberga, był pomocnym ojcu swemu 
w przekładzie Bschylusa, Arystofenesa i Szekspira. Umarł r. 1899 w Hei- 
delbergu. Jego Briefwecheel mU Jean Paul (Heidelberg, 1839) i MUtheikrn- 
gen nber Goethe und Schiller von Heinrich Voss (Heidelberg, 1834) zostały 
wydane przez brata Abrahama Voee, Ostatni ur. 1786 r. w Butin, wykształ- 
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tomy fllologicsBie, by} profMflorem priy gittnasyjum w RadolatMlt^ póiniej 
prsebfwał esM aiejidki pny ojoa w Heidelbergu, wrenoie adal się jako pro- 
fM8or gimnasyjalny do Krenmaob. Umarł r. 1847. Próos luropełnienia po 
śaiierei ojca przekhida Saekapira, napisał Freie NaehbUdung einiger Meła^ 
marphoeen des (Md (Mogiineyja^ 1814). Oatalnla jego praca była DeuiseA^ 
lands Diehierinnen (DOsaeldorf, 1848). 

ITMS (Jaliiis voii), aator ronansów i komedyj, ar. 1768 r. w Brandenbar- 
ga; praebjTwał esaa niejaki w praskiej słnibie wojskowej^ póiniej osiadł 
w Berlinie; umarł r. 1889. Wydał między innemi LusUpiele (Berlin^ 1807 — 
18> Heure Lustspiele (9 tomy, Berlin^ 1898); TYauerspiełe (Berlin, 1898); 
Kleine Romanę (w 11 oddziałach, Berlin, r. 1811 i następne). 

¥M0k€rg (P* A.), współczesny znakomity numizmatyk i staroźjrtnik, uro- 
dził się w r. 1800 w Strzelnie, w Kujawach, w wielkióm księztwie Po- 
znaAskMm, nauki pobierał najprzód w szkole utrzymywanej przez firaneiszka- 
nów w Inowrocławiu, a następnie w gimnazyjum w Kwidzynie (Marienwer- 
der). W r. 1815 podczas wojny z Francyją, wstąpił jako ochotnik do artyl- 
lerji pruskiej, a od r. 189S zajmował się zarządem dóbr bankowych w Pru- 
sach zachodnich w Poznaniu i królestwie Polskiem. Od r. 1898 jest urzędni- 
kiem, radcą kancellaryJDym w Berlinie, przytem członkiem wielu uczonych 
towarzystw w Niemczech i archeologicznego w Petersburgu. W dziedzinie 
numizmatyki i sfragistyki, odnoszących się do prowincyj i miast, niegdyś do 
Krzyii^ów, a następnie do Polski należących, Yossberg położył niemałe za- 
sługi przez poczynione w tych przedmiotach nowe odkrycia i opisy odznacza- 
jące się nadzwyczajnie sumienną dokładnością. Studyja tez jego w tej mie- 
rze są i^zorowe, w szczegółach i źródłach rzecz wyczerpująco, a ztąd dla 
zbieraczy i miłośników tych nauk nieocenione. Liczne prace tego rodzaju 
umieszcjsał on w czasopiśmie numizmatycznóm K5hnego, p. n. BldUer fUr 
MUm-Siegel-^und Wappenkunde, wychodzącóm najprzód w Berlinie, a potom 
w Petersburgu, teraz zaś znowu w Berlinie, w któróm podawał wiadomości 
o numizmatach i pieczęciach gdańskich, toruńskich i elblągskich, w ostatnich 
zaś trzeeh tomach o głogowskich i w ogóle szląskich, za panowania Piastów. 
Osobno wydał z druku: 1) GescfdchŁe der Milnzen und Siegel der groseen 
Preu99. Siadu zur Ordenszeit (Berlin, 1841, w 4-ce); 9) Geschichie der 
Preuss. MUnzenund Siegel zur Ordenezett (tamże, 1843, w 4-ce, z 90 rycina- 
mi); 8) MUmgeschUMe der Stadt EUnng (tamże, 1844, w 8-ce): 4) ifónz- 
gesehekie der Stadt Thom (tamie, 1846, w 8-ce); 6) MUnzgesc/nchłe der 
Siadi Danzig (tamże, 1859, w 4-ce); 6) Banderia Pmtenonm oder die Fah- 
nen des deiUsehen Ordens und seiner Verbundeten, welche in Schlaehten 
und Gefechten des XV Ja kr h. eine Beułe der Polen wurden (tamie, 1841^, 
w 8-ce, z 8 rycinami): 7) CoUeciton de sceaux et des cackets du moyen age 
pałanais, łifAuanienSj siiesienSj pomeramens (tamie, 1854, w 4-ce, z 95 ry- 
cinami), odbite w 900 egzemplarzach; 8) Danziger Ckronik Weinrichs auh 
den XV Jahrhunderien (tamie, 1855, w 4-ce), 9) Wappenbuch der Siddte 
des Herzogthums Posen (tamie, 1866, w 4-ce, ze 145 wizerunkami na 16 ta- 
blicach). F. At. S. 

Yota (Karol Maurycy), jezuiU, Włoch, rodem z Sabaudyi, człowiek bar- 
dzo uczony i przytem doskonały dworak dyplomata, pełen dowcipu i nauki. 
Kiedy po sławnej wyprawie pod Wiedeń przeważyła na dworze polskim przy- 
jaźń Austryi, cesarz potrzebował mieć u nas biegłych ajentów, ieby sprawę 
jego popierali. Jednym z tych ajentów pokazuje się Vota, który szukał so- 

17* 
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bie długo niojsca |^o dworaeh i miresseie w Poltee dc roskochał i ia sotiał. 
PT%y»tmny był do Polski wtedy, gdy prsyjaiń Jana in dla eesarza stygła, 
s powoda ciągłych zawodów, jakich król dosnawał. Powataaie Tekelego 
w Węgrzech atrrymywało się i niewiadomo było jak eic ekośczy. Cesarza 
chciał poratowad papiei, Yota więc był podwójnym ajenteoiy niearzędowym 
wprawdzie, ale wainjrm, poafnjrm i cesarza i papieża. Od cesarza był 
w Polsce postem stałym baron esesld Jan Krzysztof z Zierowa Zierowski, 
z Rzymu nancyjnsze. Żeby zgrabnie poprowadzid sprawę, bo nadzwyczajne 
jego poselstwo zdziwiłoby króla, zamiary odkryło, Vota nibyto wstąpił do 
Warszawy, wracając z Moskwy. Kilka razy w XVII wieku podnosiła się 
sprawa anii kościołów, przez areybisknpów greckich wywoływana. Vota je- 
ździł w tej sprawie do Moskwy po śmierci cara Fedora, kiedy po nim dwaj 
młodsi jego bracia panowali. Iwan i Piotr, pod opieką siostry Zofii. Mamy 
dwa listy jego z tej podróiy, jeden datowany 15 Czerwca i^óA r. ze Smo- 
leńska, drogi t Lipca jaz z Moskwy (Theiner, MonumenU hMorigues rela^ 
relatifs aux regnfs iAUxi8 MkkaehwiUeh i t d. stron. 98t). Sprawa 
niepowiodła się, ale Yota według instrakcyi miał poznad króla polskiego 
i z nim pomówid w tej materyi: kościół wiedział jak król był gorliwym 
w sprawie rozszerzenia anIi. Wkrótce Yota n królestwa obojga tyle pozys- 
kał łaski* śe wszystkie sprawy przez jego przechodziły ręce. Sobieski labił 
literatnrę starożytną, a zwłaszcza łacińską, labił naukowe spory i ciągle 
zwodził je z jezuitą, który nieraz dla przypodobania się całe nocy trawił 
w przedpokoja królewskim, aby na każde zawołanie Jana III stawid się do 
rozmowy. Opanował teź amysł królowej, której amblcyję głaskał, złote jej po- 
kazywał nadzieje. Narzucił się i wszystkim ladziom, którzy kochali się 
w intrygach i marzeniach. Trndno mu było utrzymać się na stanowiska, ja- 
kie zajął, bo król polski nie chciał dalej prowadzić wojny, z której nie misł 
iadnej korzyści, a nędzna polityka Habsburgów, chciała się Polską powodo- 
wać jak narzędziem, bez dania jej nawet za to dobrego słowa. Zręczności tej 
więcej niź nadziejom, jakie tworzył Vota, przypisać można przyjaźń króla dla 
cesarskiej Aastryi. Jan III tak go polubił, źe przeznaczył go na kierownika 
młodszych dwóch królewiczów* Alezandra i Konstantego. Przez to zatrzy- 
mywał go w Polsce. Cesara teź widząc, źe dobrze mu służy, mianował Yolę 
swoim posłem przy królu, orator, według ówczesnej dyplomatycznej termino- 
logii. Względy króla Uk rosły dla Jezuity, źe skłócił się o niego nawet ze 
stolicą apostolską. Przedstawił go albowiem król na jskie arcybiskabstwo 
tn partibus, raz ze Stryja W Czerwca 16^6, drugi raz 16 Sierpnia 1690 r. 
CTheiner, Vei. mon. t III i togoź Monuments hhtorigueB (PAlćzis i t. d.> 
Nowość to w Polsce, która dotąd na arcybiskupów takich nikogo nie przed- 
stawiała; suffragani byli wszyscy tylko biskupami i naturalniej dyjecezyjalnym 
pasterzom swoim wyższą dostojnością imponować nie mogli. Miał król pra- 
wo nominacyi do kardynalstwa, więc i arcybiskupem chciał robić in parti- 
bus. Nie jestto bynajmniej jednak rzeczywista pretensyja króla lana, nie 
zasada to, nie domaganie się nowych przywilejów, ale po prosta oznaka przy- 
jaźni Jana III dla Voty. Król na ten raz dla swego przyjaciela chciał mieć 
ten przywilej, ale papież odmówił królowi delikatnie i w krótkiej odpowiedzi 
swojej, raz z d. 10 Sierpnia 1686, drugi raz z d. 99 Października 1690 r. 
przeprosił króla, że na jego żądanie zezwolić nie może, a nancyjusz 
winien był zawsze objaśnić powody oditiowy (Theiner, ye/.mon. IIL7S9I i Mo^ 
numenU stron 306). Co poufnie nuncyjusz oświadczył królowi, do wia- 
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ioaoioi hlśU^ryi niedoMto. Jaa m aie prsettoł m ten, kUka rasj pó- 
iiiej i w riinych okollosnośeiaoh poflawfał swoje prsedetowienie, a mLgćy 
Voiy na arojrbiska|Ni wykierować nie migi. Zdob/wał eię król nawet na 
dowcipne wybiegi; pisał do papieia, ie tytnl arcybiakapi podniesie wyso- 
ko snaezenie dyplomatyosne yoty, gdy go w r. 1686 nyślał uiyd na posła 
io Moskwy, Persji, Abissynii nawet, dla nłoienia koalieyi praeeiw Tarcyi 
{MomtmeniSi stron. S06). Zato nabywał jesnita eoraa wi^kssego nna- 
osenia na dworne. W miarę, jak się król opnsaenał w rsądach, wyra- 
biała się klika, która wssystkieni tnęsła. Królowa Mar. Kanimira stała na 
esele swoieh prayjaeiół i ben intryg iy6 nie mogła, koło niej więo le 
Treax pierwsza jej garderobiana i draga Faidherbe, jenaita ks. Vota i Alberti 
resydent wenecki, samowładnie raądnili, oo panów polskich gniewało, a het- 
BftB Sapieha z pogardą odnywał się o dworne. Ulotniły się n dziejów te na- 
biegi Yoty, wiadomości o nich nie mamy, bo w ogóle rozwijały się za koli- 
sasii. Zostały po iródłach czasem wspomnienia tylko niektórych okładów, 
jakie VoU prowadził. 84 wzmianki, nie ma szczegółów, chociaż na bieg kon- 
fBfencyi w kaśdym razie przewainie wpływał Yota w charakterze zwyczajne- 
go ajenta pośrednika i sekretarza. Zastał w Polsce nancyjasza Pal]avicinie- 
go, który wyjechał wkrótce. Najwięcej nieładów toczył z jego następcą 
Cantelmim. Zanosił przedstawienia królewskie do nancyjasza Cantelmiego, 
domagał się od niego pieniędzy na zakapienie iywnosci dla wojska mającego 
oiągnąd przez Siedmiogród (1689, Relacje nunCjKjuszówy li 541—649). 
Owór wiedeśski chciał sobie przy właszczyd Moltany i Wołoszczyznę, che • 
eiai te prowincyje obiecał Icrólowi. €k> za widoki miał Vota na cesarza, 
rzecz niewiadoma, ale to pewne, ze Jana III swojego dobroczyńcę i przyja- 
eiela, ze Polskę oszukiwał, ze sojasz trzymał z Aostryją jak potrafił (str. 
S48 — 9). Cantelmi przez niego dowiadywał się o zamiarach króla polskie- 
go (str. Ml, 657). Z naoczyciela przerobił się z kolei Vota na generalnego 
sei^retarza, tajnego radzcę pełnomocnego statystę króla i ie się tak wyrazim 
na ministra staną. Odbywał z nim podróie po Polsce jako minister. Był 
podówczas i drogi ajent włoski w Polsce, ks. Bonesana, teatyn, komisarz 
apostolski amyślirie do popierania spraw wojennych przydany. Obadwa 
wpływ na wypadki spółczesne był znakomity. Vota został i spowiednikiem 
krSla, przes co jeszcze stanowiirico swoje wamocnlŁ Dragim alnbionym kró- 
lewskim spowiednikiem był ks. Skopowski, z dominikanów obserwantów ś. 
Lndwika Bertranda, lecz ten człowiek pobośny i cichy, w sprawy dwora poli- 
tfczne się nie wdawał. W rokn 1698 posyłał król ks. Votę do Rzyma 
w sprawie swojego prawa patronatu do opactw. Udało się nad wszelkie 
spodziewanie^ poparł albowiem ojca Votę Piotr Rnyter, który w Dataryi zna- 
lazł dowedy, ie jeszcze Zygmunt III zawsze przedstawiał stolicy apostol- 
skiej opatów. Wsławił się tem poselstwem w Polsce Vota, na łaski dwom 
więcej zarobił. Pozwoliła stolica apostolska królowi po staremu mianować 
opatów, ale pod warunkiem, zęby obok kosMndatoryjnego był zawsze klasz- 
Csmy i pobierał swoją cząstkę dochodów. Układy te w Rzymie chociai do- 
lne ponsły, iadnego jednak potem nie wzięły skutku, bo i ministrowie 
izeezypoapoMtej I sami zakonnicy układ popsnl^+^o staremu ronmaitemi 
droganii na opaetwa się, jedni dostawali, drudzy stronników swoich popierali, 
mwet z abliieaiesi prawu nominaeyi królewskiej (Załuski, Epfylolae hutt. 
famŁ h isai> Po dmierei Jana lO tyle sobie upodobał Polskę Vota, ze 
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w niej sosM i na dworse eiągle przebywał jako spowiednik królewski. Ale 
tez inne nastały esasjr^ król zaeny i poboiny lunarł, nastał udany katolik i do 
tego esłowiek, który osobistą prowadził politykę. Całe znaczenie Voty prze- 
padło, jednakie w orszaka dworaków i ajentów nieraz występował. W roku 
1698 był zaproszony do Szczebrzeszyna przez p. Zamojską, która przyjmowała 
u siebie króla. Angost II jechał na spotkanie cara do Rawy. Król i jeznita 
byli więc 7 Listopada w Szczebrzeszynie, 8-go w Zamoscio, 9-go w Rawie 
rnskiej. W Rawie król Votę przedstawił carowi, który go do siebie zapra- 
szał do Moskwy i obiecyi¥ał, ze go powita z aprzejmoicią. Korzystając 
z chwili jezuita przymówił się Piotrowi o wojnę z Turcyją, ale nie skrywa- 
jąc swojej niechęci do muzułmanów Piotr odparł, ze na wojnę narazić się nie 
chce. Vota napomknął, ie Polski, Saxonii, Kozaczyzny i Moskwy, dosyć 
będzie na Turcyję, wszelako nie przekonał Piotra, który jak mówił nie chciał 
rachować na skórę niedźwiedzia bujającego jeszcze w lasach. CMonumenUj 
str. 889). Kiedy indziej publicznie w * kościele ofuknął z powodu króla Votę, 
Mikołaj Święcicki, biskup poznański. Było w r. 1700 11 Czerw, w sam dzień 
processy i Boiego Ciała w Warszawie. Deszcz spadł mocny i processyja odbyła 
się po kościele. Zapewne biskup czekał na króla, bo przed samą processyja 
wyrzucał Vocie, że król zewsze późno przychodzi do Kościoła, nigdy w czas 
i to nie w porę jak dawniej, więc nabożeństwo dla tego odbywać się musi 
po południu, nie przed południem, a lud czeka i czas drogi dla siebie traci (Za- 
łuski, II, 917). Od intrygi się jednak Voty nie odzwyczaił i Załuski oskarża go 
otwarcie, że był przyczyną jego uwięzienia przez króla r. 1706. Król uwie- 
rzył potwarzy, że Załuski prowadzi z zagranicą przeciw niemu układy i listy 
pisuje (Tamże, III, 698). Wierny zatem stronnik Augusta II, wytrwał cią- 
gle przy nimi jeszcze w r. 1710 czytamy go spowiednikiem królewskim 
(Theiner, IV, 68> Wymowę Yoty wysławia Załuski, mówiąc że nie brako- 
wało mu nigdy ani słów, ani przedmiotu (Załuski, III, 699). Był nawet 
Vota i autorem. Załuski świadczy, że w czasie sejmu r. 1690 w izbie zamkowej, 
w której znajdowały się własnoręczne pisma, autographa et scripta Yoty, 
zapaliło się i zgorzało wszystko. Z żalem powiedział jezuita wtenczas króle- 
wej,że wolałby stracić stotysięcy, jak te rękopisma. Dworak doskonały, po- 
postęwanie swoje zawsze do czasu do okoliczności stosował. Załuskiego 
wielki przyjaciel za Jana III, źle mu się przysłużył za Augusta II. Teodora 
Potockiego, kiedy król August podniósł na biskupstwo, w proeessie kanonicz- 
nym gorąco on jeden prawie za nim obstawał, chwalił jego zdolności i naukę, 
kiedy przeciwnie Bartłomiej Tarło człowiek nieskazitelny i kapłan dobry, 
odmawiał wszelkiej do biskupstwa zdolności Potockiemu. Ale bo też potrze- 
bna była ks. Yocie przyjaźń Potockich. Więcej o nim wiadomaści szczegó- 
łowych zebrać można z Theinera, Monuments hiatorigues. JuL B, 

▼ntl (Stańko czyli Konstanty), pisarz słoweński, ur. r. 1810 we wsi Ce- 
rovee blisko Lotmerga w słowiańskiej części Styryi. Uczył się na g^mnaay- 
jach w Marburgu, i od r. 1836 w Graca (Gratz), gdzie zawiązał ścisłą przy- 
jaźń z Ant Murk'iem, autorem słownika słoweńskiego, Orosławem, Caf em, 
Koszar'em, Jakóbem Szoklic'em i Dragotynem SzamperPem. Ten ostatni pod 
nazwiskiem Jakóba Cerovcana pisywał po słoweńskn i zaclięeał Vraz'a de 
zbierania pieśni narodowych. W r. 1888 udał się Vraz do Zagrzebia ( Agram) 
dla wydania tu swoich zbiorów. Prócz pieśni ludowych które tu wydał, 
a które stanowią jeden z najstaranniej zredagowanych zbiorów, pisywał Yraz 
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takie poesyje i mriykniy ulotne do csMoptomów illyryiMch. Znarł w Maj« 
IMO w Zagrzebia na sachotjr. 

▼retOS (Andraej Papadopnloa), swany takie VreiOy iicjM>ny grek, ar. ai^ 
w Itace w 1800 r., naoki okońeaył we Włoaaeehy skąd powróciwszy był bl- 
bltjotekarzem przy aniweraytecie w Korfta. W r. 18S0 r. adał się do Orecyi 
i ta wydawał dziennik p. t. Zwiereiadto greckie (po grec. i po firanc.)* Później 
był konaalem w Wenecyi i Warnie i ta odkrył wKaatandii napis wskazoj^cy 
miejsce wygnania Owidyjasza; napis tan znajdaje się nataraz wmazeam Loa- 
wni. W 18M r. zostawał w słazbie rossyjskiej, we trzy lata potam wrócił de 
krają. Pisał w języka greckim, firancazkim i włoskim wiele dzieł dotyczących 
historyi, arciieologii i bibląjognifti. Znaczniejsze z nich: tUoerehe etaricor 
crUhhe su le ire cUia anHcamenU conoeemUe eaUo U name di Leucade 
(Wenecyja, 18S0); MSmoires biographigues-iHorigues sur leprMdent Capo 
nutria (Paryż, 1887, t !t> Rys iyeia Skandirbega (po greidni, przełoio- 
ne na język włoski, Atany, 1848, t. 8); Mimoria sur ta seaperta di Tamte 
suUa JUtingue iscrhiane rmtemUa tn Parna (1868); O spóiezesnej hieraiu^ 
rze greckiej, obraz litaratary tego narodaodapadka Konstantynopota do atwo- 
rżenia nowego królestwa Oreckiego 1888 r. (po gre. Atany, 18ft7, t. 8); Bul~ 
gary/a dawna i teraźniejsza (Petarsbarg, 18M); Żyde arcybiskupa Euge^ 
nifusza Butgarys (Ateny, 1860).— YretOS (Marino), litarat i publicysta gre* 
cki, syn poprzedzającego, ar. się w Korfti 1888 r., naaki akończył w Pizie 
ze stopniem doktora praw. Kilkakrotnie przebywał we Francyl i ta pomiędzy 
r. 1868 a I86ft był spółpracownikiem wicia pism naakowych. Powróciwszy 
do Aton objął redacyją dziennika Monitor grecku Wydał kilka wainych 
dzieł, jak: Confes et poimes de la Grice modernę z przedmową p. Merimóe 
(Paryi 186ft, 8-gie wydanie Lipsk, 1888> Mieszaniny nowo-ketłeńskie 
(Atany, 18M); Athines modemes (Paryi, 1861), wielkie albom pomników 
tago miasta, z toxtam greckim i firancazkim; Les Grecs modemes (1868) pod 
psendonymem Darray. Wydaje takie po grecka Almanach popularny. 

Vri68 (Jan, Hans Yredeman de), słynny malarz architektar, przytem bado- 
wniczy. Dał on w sztaoe początek odrębnema rodzajowi malarstwa, to jest: 
architoktarom oi3rwionym historyoznemi scenami, w których wszakie archita- 
ktara suną głównym jest przedmiotom, a podrzędnym Agary i sceny history- 
czne. Urodził się w r. 1687 w Leeawarden we Fryzyi, a po wiela podró- 
iach w Baropie przybył do Gdańska w ciąga ostatniego dziesiątka lat XVI 
wieka, i odmalował do giełdy ta^jszej Orfeusza wpoiród inoierząt, z boga- 
tom przyozdobieniem architektar. Na ratasza gdańskim ośm obrazów malo- 
wał wyobraiających w perespektywach różne cnoty. Wiele atworów po 
rozmaitych miastach w Niemczech pozostawił, niemniej wykonał wiele ry- 
sunków, znanych ze sztychów. » W sztychach tych (pisze B. Rastawiecki w Sio-' 
wniku malarzów polskkh t S) na szczególny wzgląd zasłagiąje dąinośd je- 
go asilna do astalenia perspektywy w sztace, odb^a się tai w nich całe owej 
epoki bogactwo badownictwa, gdy zwykle zwraca się do styla odrodzenia; 
rysanki zaś jego wywarły wielki wpływ na owoozesną sztakę i wyroby ró- 
inych przemysłów.cc K. Wł. W. 

Ylld lab Yolcin miasto etraskie, nad rz. Fiora, w r. 881 przed Chr. jaz 
po podbicia Etraryi, wraz z innem miastom Yolsinii, blisko dzisiejszego Mon- 
teiascone nad jeziorem Bolsena połoionem, zdobyte przez Rzymian. Okręg 
togo miasta dosięgał brzegów morza i ta była przystań zwana Cosa, a szcząt- 
Id jej widzied moina pod Ansedoniją na poładnie od Orbetollo. W nowszych 
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osMAchy a mianowioie vv r. 1897, kti^ic Canioo sarsądsił ta possakiwania 
•toroiytnosoi, które- swfauMCsa w dawnem siedliska miasUi priy ląjMa Timo- 
ne do Fiord) gdsie dsisiejsse Poolo delia Badia, waśne dla aroheologii przy- 
niosły plony. Inne miasto Vulei ]o§ Foteiy leiało na potadnie od Pestam w da- 
wnej Lakanii. 

Tlltfatft: tak się nasywa tłoniaoienie łaeińskie Pisma Świętego, dokoDane 
praeisw. Hieronima, przyjęte przez sobór Trydencki, i aijrwane przez Ko- 
ioiól jako zatwierdzone i aatentyezne. Wyszła ona z draka po ras pierwszy 
w Rzymie 1590 r., we S tomach in folio, pod tytałem: BibUa sacra Ytdgaiae 
editionU S$xU V pani. max.jusm recagntta atgae edUa. Przeglądając ją 
po ras ostatni przed wypaszczeniem na świat, dostrzeżono w miejseach wieln 
błędy drakarskie, wymagające sprostowania. Poprawiono je bądź piórem, 
bądź naklejaniem kartek drakowanych na błędnych stronnicach we wszystkii^ 
ezemplarsach; ale podobny sposób nie okazał się godnym tak wainego dzieła, 
i zaraz myiled zaczęto o nowem wydania. Ody zaś Syxtas V amarł w mie- 
siąca Sierpnia tegoi roka, a jego następca Urban Vn panował tylko doi sie- 
dfluiaście, nową przeto edycyję Walgaty przedsięwziął dragi jego następca 
Grzegorz XIV, a dokończył Klemens VIII. Tym sposobem wydrakowano r. 169t 
nową edycyję, z poprawkami jedynie błędów drakarskich. Wydanie to balią 
Klemensa VIII z d. 9 Listopada 1699 r. oznano za normalne. Walgatę tło- 
MMozfl na polski ksiądz Jakób Wajek (Kraków, 1699). Wydał ją z Uomacze- 
niem Wiąjka i komentarzem Menoehgasa ks. S. Kozłowski, nakładem Adama 
Sfiawadzkiego w Wilnie 1861 — 6 roka, tomów d, pod napisem: Biblia ia^ 
dńakn-poUka. 

YnlpłnS (Krystyjan Aagast), aczony niemiecki, ar. się w Weimarze 1799 
r., naaki akoAczyt w Jenie i firlangen. Przekłady romantyczno-rycerskicb, 
firancazkich i włoskich powieści, zachęciły go do napisania podobnych, na tle 
niemieckiej przeszłości osnotyoh; jakoż wydah RomanliscAe GescbichU der 
YorzeU (Lipsk, 1791—98, t 19) i Anekdoten aua der VorzeU (tasiie, 1797, 
t 9). Od r. 1788 do 1797 przebywał we Francyi, potem tradnił się naaczy- 
elelstwem w Beireath, Wttrzbarga, Bamberga i Lipska, nakoniec otrzymał 
posadę sekretarza przy teatrze wejmarskim. Ta oprócz wicia rosuinsów, 
dramatów i oper, napiwił znaną i na wszystkie języki przełoioną powieść: 
Rgnaldo Rj/nałifyni, sławny bandyta toioski. Zamiłowany w dziejach, nn- 
mizmatyce i heraldyce, wydab CjuriosUdten der p/^hlogisch'4iierarisek^'^ 
Harischen Yor-^und MUwelt (Weizur, 1811—99, t 10). W końca był nad- 
zorcą ksiąięcego zbiera naadzmatycznego i bibliotekarzem. Umarł w Wei- 
1897 r. 
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Wf spółgłoska, dwadziests i ozwsrU w ogile głoslcs slfftbeta polskiego, 
JMt mjłagodniejflaem i najmiększem brzmieDiem przydechowem. Znak tej li- 
tery istnieje tylko w niektóryeh językach nowożytnych; starożytni Rzymia- 
■ie, równie jak dzisiejsze narody romańskie, oznaczają go przez V, Grecy 
przez by albo przez samogłoskowe on. Powstał on dopiero w Wiekach 
Średnich i jest właściwie tylko podwójnem u lab e (uu, wjy zkąd i Anglicy 
sowią go jeszcze dobble u. U nas na końca zgłosek w ma brzmienie spół- 
głoski /. /. H. L 

Waait albo Waadtland {Pays de Yaud)^ kanton szwajcarski, w większej 
części ponad jeziorem Genewskiem położony, liczy na56Y, (podług innych na 
iiy^) milach kw., 199,ft00 po firancozka mówiących mieszkańców, z których 
7,000 katolików, około 400 żydów, reszta należy do Kościoła reformowane- 
go. Kraina ta dzieli się na następujące trzy okręgi: 1) właściwy Waadtland 
pomiędzy jeziorem Genewskiem a Neaenbargskiem, w r. 1639 na książętach 
Sabaudzkich zdobyty; W) okrąg Bez i Aigle na prawym brzegu Rodanu, nie- 
gdyś do Unterwallis należący, w wojnie zaś burgundzkiej 1475 r. przez Ber- 
neńczyków przywłaszczony; 8) wójtowstwa Challens, Orbe i Granson nad 
jeziorem Nenenburgskiem. Wszystkie te powiaty, do r. 1798 od zdobywców 
za kraj podbity uważane, zarządzane były przez namiestników. W wspo- 
mnionym dopiero roku, z pomocą Francyi, udało się mieszkańcom utworzyd 
państwo niezależne pod nazwą Leman. Wcielone do rzeczypospolitej Hel- 
weokiej, otworzyło oddzielny kanton poddawnem imieniem Vaud czyli Waadt, 
składający część związkn szwajcarskiego. Odtąd kraina Vaad uległa pod 
wielą względami rozmaitym politycznym zmianom. ^ skutku zamieszek wy- 
wołanych w narodzie wydaną przez wielką radę w kwestyi jezuitów instruk- 
eyją, zniesiono w 1845 r. rząd dotychczasowy, poddano roztrząśnieniu kon- 
stytacyję z d. 95 Maja 1881 r. i tak poprawioną ustawę wielka rada nadała 
lodowi w d. 10 Sierpnia 1845 r. Wspomniona ustawa ma charakter repre- 
ZMitacyjno-demokra^ezny, oparty na prawie wyborów, które atoli prawo 
z d. 8 Kwietnia 1851 r. w ten sposób ograniczyło, iż każdy urzędnik rady 
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kantonalnej, jest Mracem osłonkiem wielkiej ndy. Whidjw pniwod»weł» 
i nadsorosa jest odciąłem wielkiej ndjr; najwjrin^ ni whids^ wykoiuiwesą 
posiftda wybrany pnes t^ władsc redjiea. Kiuidy wssakie wniesek osyto se 
strony wielkiej rady, ozy n» iądanie pnornajjaniej 8,000 mieszkańeów acsy- 
niony, przeehodzi pod głosowanie gmin. Wykonanie sprawiedliwosoi w na}- 
wyiszej instanoyi spoczywa w ręka sądu kantonowego, kassaoyjnego i re- 
wizyjnego, sprawy kryminalne rozstrayga sąd przysięgłych, w głównych sa- 
sadach podług prawodawstwa francukiego utworzonjr; sprawy zaś cy wUne 
załatwiają się pablicznie. Podstawą byta mieszkańeów jest rolnictwo i upra- 
wa wina. Ladnosd góraka trudni się zwykłem gospodaratwem alpejskiem, 
w nizinach zaś, zwłaszcza ponad jeziorem Oenewskiem, przy sprzyjającjrM 
klimacie, główne staranie zwraca się ka hodowli winnic. Wina Le Cóte, La- 
vaax i Yvome są, przedmiotem handlu wywozowego. Rękodzielnictwo na 
niskim stopniu. Główne miasto kantonu jest Lausanne (ob.). 

Waati po węgiersku Vagy u starożytnych AuchOj rzelia w WęgrseiA 
i przytok Dunaju z lewego brzegu, otaczająca od północy i zachodu góry spi- 
żowe węgierskie, powstaje z dwóch potoków iródelnych, t. j. z Białej Waagi 
(Yaseczka), wypływającej z jeziora zielonego (Zeleno plesso) na górze Kry- 
waniu (7,600 stóp wysokiej) i z głębiej pod nim leiącego jeziora Waseclde- 
go, wkrótce potem występującej z wyiyn górskich i z Czarnej Wagi biorą- 
cej źródło bajilziej na południe, u podnóiaKralowej-Hali na 6,870 stóp wyso- 
kiej. Obie łączą się powyżej miasteczka Aibrycznego i hutniczego Hradek 
w liptowskim kamitacie pod wsią Kralowska czyli Kiraly-Lehota, gdzie rze- 
ka poczyna by<f spławną dla tratew. Z początku płynie Waga prawie do po- 
łowy swego biegu ku zachodowi i północo-zachodowi do Szent-Miklos (czyli 
Św. Mikołaja) i Rosenberga, potem zaś skręca się łukiem ku południowi przez 
Trenczyn i Neustadtl, gdzie wchodzi na równinę, a przepłynąwszy pod Leo- 
polstadt, Freistadtl, Szered, Sellye i Farkasd, wpada pod wsią Guta do pres- 
burgskiej odnogi Dunaju, która potem pod nazwiskiem Waag-Dunafu (Vag- 
duna) łączy się z nurtem głównym tej rzeki. Waaga z prawego brzegu 
przyjmuje Belę (Białe), Arwę (Orawę) i Kisuczę, z lewego Rewuczę i Tn- 
rocz, które wszystkie są spławnemi. Długość jej biegu wynosi mil 40. 
Wartki jej nurt unosi z sobą kamienie i żwir, któremi zasypuje okolicę w cza- 
sie wylewów. Własność ta, jak niemniej mnóstwo wysep i mielizn, utru- 
dniają niezmiernie żeglugę. Przy wysokiem wzniesieniu się wody, mogą po 
niej żeglować łodzie i statki o 8 — iOO centn. ładunku do Farkasd i Sellye. 
Dolina Waagi jest z razu wazka i zacieśniona skałami, później szeroka i po- 
wabna, lubo później miejscami łożysko jej wtłacza się znów w skaliste wą- 
wozy. Okolice jej należą do najpiękniejszych w Węgrzech. 

Waagen (Gustaw Fryderyk), estetyk niemiecki i autor kilku dzieł znako- 
mitych w dziedzinie historyi i krytyki sztuk pięknych, urodził się r. 1764 
w Hamburgu. Ojciec jego, malarz, przesiedlił się r. 1807 z Hamburga do 
Szląska, gdzie młody Waagen otrzymał nauki szkolne w gimnazyjum w Hiraz- 
bergu. W r. 181S i 1814 jako ochotnik miał udział w wyprawach przeciwko 
Francyi. Później kształcił się na uniwersytecie w Wrocławiu, mianowicie 
w naukach flioiogicznych i historycznych. Na rozwój poczucia piękna i kie- 
runek jego estetyczny w dziecinnych latach już wiele wywarł wpływu Lu- 
dwik Tieck, później zaś obcowanie z Steffensem, z Karolem i Fryderykiem 
Raumer. Zwiedził Niderlandy, Francyję i Angliję; przebywał czas dłuższy 
w Dreźnie, Heidelbergu i w Monachium. W r. 1838 otrzymał posadę dyre- 
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która gftleryi obrftiów w ■owoa mnseam w Berlioie, w r. 18i4 aosM mtuio- 
wmny prsjr tamtojazym «iiiweniytoeie profesaorem historfi sztak pickiif eh. 
Waialejsie daiata jogo aą: £^«frer ^li^e m der kOntgliehen Sammlung m 
UUnchen beftndliche OgjfpUteAe Mumien (Monaohiam, r. 18t0> Ueber dis 
Maler Huberi und Johann tan Ejfek (Wroeław, r. 18M); Kunstwerke und 
KUMiter m Englandund Paris (Berlin, r. I8S7— S9, t 8); Kunstwerke und 
KAnsUer in DeuieoAland (Lipak, r. 1848—46, t 8); Tke ireaeuree ofari m 
Creai-BrUaui (Londya, r. 1884, t 8). W Raomera Uieiorieches TaecAen" 
buck omieśeił roaprawę o Rabeaaie (r. 1888) I o maJanaoh Aadrea, Mantegna 
i Łaea Signorelli (r. 1880). 

Wab| Wablk, •pnęt myiliwaki do wabienia takptaatwa leśnego jak i daikie- 
gozwieraa. W łowiaoiwie znane są cztery wabię: 1) Sztuczny y narzę- 
dzie zrobione z koiei, drzewa, Inb metalowe naśladąjąee głos ptaków i zwie- 
rząt asąojTch: 8) Żjfu^ t j. pUk śpiewąiąoy wystawiony w klatce do wabie- 
nia: 8) Uariwy^ akóra z ptaka zabitego wypchana, ałaś%ca do znęcania in- 
nych ptaków: 4) Soud, iywu aowa przywiązana nad budą ptaszniczą. Strze- 
lec wabiący teai sposobami ptaki i zwierzęta nosi nazwę wabnika lob u^- 
bieieta. 

WaC8 (Robert, właściwie Ryszard), znakomity anglo-normański poeta, 
nr. aię na >¥yspie Jersey przy końca XI stolecia. Ojciec jego, towarzysz 
Wilhelma Zdobywcy walczył w bitwie pod Hastings. Wace sposobił się do 
staną dachownego w Caen, a przepędziwszy kilka lat w rozmaitych stronach 
Franoyi i w Anglii, osiadł powrotnie w wspomnionem mieście, poświęcając 
wolne chwile wypracowania romantycznych atworów. W ostatnich latach 
zycla był kanonikiem w Bayeuz. Umarł po r. 1174. Najwainiejsaem jego 
dziełem jest: Roman de Brui (wydany przez Lerouz da Linoy, Roaeii, ro- 
ka 1886 -—88, t 8) i Roman de Rou (wyd. przez Plaqaet*a, Roaen, r. 1887, 
t 8). Pierwszy jest właściwie naśladowaniem łacińskiej historyi Geofflroy 
de Monmoath; dragi zaś jest wierszowaną kroniką księcia Normandyi, w dwó<^ 
częściach, z których pierwsza w alezandrynach opisąje dzieje od r. 1160 do 
wstąpienia na tron Ryszarda bez trwogi; draga zaś w ośmiozgłoskowych 
wierszach dosięga r. 1170. Przypisąją takie Waee'ma Chronigue des duos 
de Normandie wydaaą w Mimoires de la sociiU des antiguaires de Nor-- 
mandie (Roaen, r. 1884, t. 8), labo ta zdaje się byd atworem czasów pó- 
źniejszych. Inni robią go zatorem wiersza: LitabUssement de la fśle de 
la eoneiplion Nolre^Damej dile la file aux Narmands (Roaen, r. 1848) i in- 
nego Vie de SI, NieAolas^ tadziei niedrakowanego poematn o Najświętszej 
Pannie. 

WRe8k, w dawnej polszczyznie worek do pieniędzy, noszony w kieszeni, 
oszjTty ze skóry lub płótna: ztąd Wackarz, rzemieślnik który takowe wy- 
rabiat 

Waeelroiy ob. Waselrod. 

Wadi (Wilhelm), ar. r. 1787, naleiy do przewodników nowej szkoły ma- 
larstwa w Berlinie. Pierwszym jego naaczycielem w sztuce malarskiej był 
professor Kretschmer. W r. 1816 jako oficer w armii pruskiej udał się do 
Paryża, gdzie pozostał az do r. 1817; póiniej we Włoszech wspólnie z Wil- 
helmem Schadow, Corneliu^em, Oirerbeckiem, Begas*em i innymi, poświęcił się 
zapełnię pracom i dązaościom artystycznym. Po powrocie do Berlina r. 1819 
został członkiem senatu akademii sztuk piękaych; następnie wraz z Birtem, 
Schinklem i Waagenem otrzymał polecenie urządzenia nowego muzeum. Za- 
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loiyl iskolCy gdiie pod jego kierankiem kastołcilo się wiela nłod/eh maltr^r. 
Jako portreelsU hyl bardso posjrakiwaoy; % włękssyoli Jego otworów nąjwlf- 
eej aą amane: dsiewlęd miis na aofleie Ceatni królewskiego w Berlinie i ob- 
rasy nad ołtaraami w kośeiołach garnisonowfm i werderakim w Berlinie oraa 
w kośeiele ewangeliekim Piotra i Pawła w Moakwie. Wach nmarł r. 18iS. 
WaddariOWa ytim CC&typAa umbraeuUfera Lin.), jeatto jedna % naj- 
wapanialasyeh palm, a to a pnyosyny awyeii olbrzymieh litfoi, b któryeh ka- 
ady jak potęiny waeblan wygląda. Kłodsina eayli pień tej palmy doraata 
60 Inb 70 stóp na wyaokośd, a na wierachołka jego, jak aaswyesaj a palm, 
wyraatają dopiero potęine liiieie, tworaąe koronę poataci paraaola, poaiadają- 
cego niekiedy praeazło SO atóp obwodu. Pojedyneae aaś liście na kilkoato- 
powyeh traonkaob mają blaaakę prawie kaliatą, promieniato na 40 pasków 
poazozypaną, a paaki te aą rynienkowate, końesyate, s pomięday którycb 
zwieszają się strzępy włókniste. Kwiaty tej palmy tworzą kolbę czyli pe- 
wnego rodzaju wałek ostrokręiny, do góry wzniesiony, zielonawo-zółtawy, 
który roznosi nawet dośd mocną i przyjemną woń. Owoce w kształcie bm^ 
łych jabłaazek zielonych, są soczyste ale gorzkie i niejadalne. Mimo tego 
palma wachlarzowa jest bardzo pożyteczną w swej ojczyźnie, to jest na wy- 
spie Cejlon i pobrzeiach Malabara w Indyjach wschodnich; z rdzenia jej bo- 
wiem wyrabiają sago (ob.), chociai podlejszego gatonka, pąpie liściowe ja- 
dają tameczni mieszkańcy jako warzywo, liści uiywają za papier, piaząo na 
nim źelaznemi ostrzami, z kłodziny zresztą korzystają tak jak i z innych palm 
a z liści sporządzają słońcochrony i wachlarze, które czasami i do nas drogą 
handlową dochodzą. W większych cieplarniach europejskich palma wachla- 
rzowa bywa hodowaną dla ozdoby, wraz i z innemi jej gatunkami, jak: Co- 
rypha elata Rozb., C. Gebanga Mart., t\ YaUera Rozb. i C Siitesiris Mart 
Z liści tej ostatniej robią w jej ojczyźnie (Jawie) worki, maty, a nawet nie- 
które rodzaje odzienia; pokrywają niemi także swe domki. Corypha cerifera 
jeatto tylko nazwa równoznaczna Kopemikii (ob.); Corypka minor znaczy to 
samo ooSabal Adansomij tak pospolicie utrzymywany po naazych cieplarnia^, 
Coi*yj)łia zaś nustraŁis uchodzi w naszych cieplarniach pod nazwą LmsUma 
australis i rotundifoUa. Liwistony tworzą na niektórych z wysp sandwicli*- 
skich i molnekich całe lasy, są również piękne i pożyteczne palmy co kory- 
fy i dochodzą czasami znakomitych wysokości. Z rdzenia ich molukanie wy- 
rabiają niezłe sago, z liści słońcochrony i wachlarze, oraz używają je do 
obwijania towarów lub nawet przyrządzają z tych liści pewien rodzaj cygarel 
na kształt papierosów, bo obwijają niemi zwykły tytuń i tak palą. Nakoiilee 
młodych kłodzinek uiywają jako drzewce do włóczni, zupełnie zaś o^ode 
okazy jadają powszechnie za warzywo. /*. Be.. 

Wachler (Jan Fryderyk Ludwik), ur. r. 1767 w Ootha; ukończywasy na- 
uki szkolne w mieście rodzinnem, kształcił się w teologii i filozofii na oni- 
wersytecie w Jenie i Getyndze. Roku 1790 otrzymał posadę rektora w Her- 
ford; później był professorem teologii oraz historyi w Rinteln. W r. 1801 
został przeniesiony na professora filozofii i hiatoryi do Marburga, gdzie wr na- 
stępnym roku otrzymał nadto katedrę teologii; wreszcie w r. 1806 był rze- 
czywistym radzcą kousystorjalnym mianowany. Wezwany w r. 1816 na pro— 
fessora historyi i radzcę konsystorza do Wrocławia, ostatni ten urząd złoiyl ro- 
ku 18)14. Umarł r. 18S8. Do ważniejszych dzieł jego należą: Yersucheinerallge^ 
meinen GeschiclUe der tUeratur (Lemgo, r, 1798 — 96, t 8); Hanóbuch der 
aUgemeinen Geachkhte der Uterariechen CuUur (Marburg, r. 1804^6, t. 9y; 
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Lekrłntch der GeseMckie (Wroetow, r. 1817> Vertesungen Uber die Geeebi^ 
ehU der detOseken NationallUerahir (Frftnkftirt, r. 1818—19, 1 1); PhiUn 
maUe (Frankftirt, r. 1819 — 91, i. %)\ Randbueh der GesoJUćAie der Literatur 
(Fhmkfdrt, r. 1804); Geadkchie der UsioriscAen Fórechung und Kunst, seU 
der Wiederhersielbifig der Uterarischen CuUur m Europa (Getynga, r. 1819, 
I. 9); Dareielluną der pariser BbithoehzeU (Lipak, r. 1896); Lekrbach der 
IMeraiurąeachiehU (Lipsk, r. 1897). 

WftdunlStrSi w pałkach jazdy, najstarszy w randze podoficer. W dawnej 
kawaleryi narodowej za czasów Stanisława Aagasta, miał dozór nad onterofl- 
oerami, glefrejterani, szeregowemi i niiazym sztabem w chórowi. 

Wadismtk (Brnest Wilhelm €k>ttlieb), niemiecki historyk, nr. w Bildes- 
heim r. 1784, nczył się filologii i teologii w Halli, potem był profesorem 
w Biagdebargu i Zerbst. Zamiłowany w naace języków nowoczesnych, 
otrzymał katedrę lektora języków włoskiego i angielskiego przy aniwersyte- 
ciewHalli i tu wydał Grammatykę jętyka angielskiego (Halla, r. 1816). 
Od r. 1818 wykładał dzieje powszechne, rzymskie i nowoiytne. Po napisa- 
nia HisŁoryi państwa Rzymskiego (Halla, r. 1819), powołany do Kieł, wy- 
pracował ta heUenische AUertkumskunde (Halla, r. 1848 — 46, wyd. 9-gie, 
t. 4), które akończył w Lipska, w r. 1896 na professora historyi wezwany. 
Z innych dzieł jego znaczniejsze są: Gryndriss der allgemeinen Gesc/uchłe 
der Vólkeru. Staaten (Iiipsk, r. 1848, wyd. 8-ie); historische Darstellungen 
ans der Gesehic/Ue der neuem Zeit (Lipsk, r. 1839, t. 3); Die europ. Sit^ 
iengescMcfUe (r. 1831 — 89« t ft); Die Gesehiehte Prankreichs tm Rerolutions^ 
zeitalfer (Hambarg, r. 1840 — 44, t 4), do napisania której odbył podrói do 
Francyi; Geschichte des Zeitałters der Rewlution (Lipsk, r. 1848, t. 4); AU^ 
gemeine CuUurgesekickte (Lipsk r. 1869, t 3); Geschic/Ue der poliUschen 
Partnungen (Bninświk, r. 1864. t 9). 

Wackter (Ferdynand), niemiecki badacz dziejów, ar. się w Renthendorf 
w dawnej Saksonii elektoralnej w r. 1794, uczył się w Naambarga i na ani- 
wersjTteeie w Jena. Dla pozyskania katedry doktoryzował się z rozprawy 
o znaczenia klechd o Zygfirydzie. Badania w tym przedmiocie i sięgania do 
źród^ północnej mytologii i sag rycerskich, zwróciły jego działalność naako- 
wą do zgłębiania starożytności północno-germańskich. Wydał najprzód 
przekład Pieini Helgi w Forum der KritUt im Gebiete der Geschichte etc. 
(Altenborg, r. 1897 — 1830). Jego tłomaczenia ffemskringla wyszły tylko 
dwa tomy (Lipsk, r. 1836—36). Wainą jest Wachter'a, ThUring. und 
obersdehs. Geschichte (Lipsk, r. 1830). Próbował również sił swoich w ro- 
zmaitych rodzajach poezyi, jak np. tragedyja Brunhilda (Jena, r. 1891) i Ro^ 
simund und Minnelieder (Jena, r. 1893); napisał takie dwie komedyje i dy- 
daktyczny romans Otfried u. Repgau. W r. 1864 pod przybraną nazwę 
Bywind Skadaspiller, wydał komiczno-tragiczną pieśń: Die sechs Nebenbuh^ 
ter auf der Dorfskirmse (Lipsk, r. 1864). W r. 1864 asanął się od za- 
wodu naaczycielskiego by swobodniej oddać się pracom naakowym. 

Wichter (Jerzy Filip Ladwik Leonard), jako autor pod nazwiskiem Veit 
Weber znany, arodził się r. 1769 w Uelzen. W wiadomościach przygoto- 
wawczych przez ojca przysposobiony, uczęszczał w Getyndze na naakę teo- 
logii; więcej jednak zajmował się staroniemiecką sztuką i literatarą. W ro- 
ku 1799 przyjąwszy służbę w szeregach armii hannowerskiej, należał do kil- 
ku wypraw przeciw francuzom, przyczem się odznaczył odwagą i przyto- 
Buioscią omysła W r. 1798 osiadł w Hamburgu i był nauczycielem w za- 
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kłftdzie wychowMia profoMom Voigt'fty którego póioiej Mm objął kienmek. 
Mia2 tzynny udzinł w obronie Hambarga r. 1813. Umarł r. f 837. Napisał 
i^en der YorzeU (Berlin, r. 1787—98, t 7); HolzachiUe (r. 1798); HMorien 
(r. 1794). Dramat jego Wilhelm Tell wydany r. 1804, poprzedził słynny te- 
goi tytoła ntwór dramatyczny Szyllera. 

WŁditer (Karol Jerzy), znakomity prawnik niemieeki, urodził si^ r. 1797 
w Marbach nad Nekarem. Uczęszczał do gimnazyjam w Statgardzie, póiniej 
kształcił się na uniwersytecie w Tnbindze i w Heidelberga. W r. 1819 
mianowany assessorem sąda appellacyjnego w Bsslingen, w następnym roko 
jni był powołanym na professora prawa w Tabiadze. Od r. 18)ł6 przez kil- 
ka lat pełnił obowiązki rektora tegoi aniwersyteta. W r. 1883 objął kate- 
drę prawa w Lipska; lecz jai r. 1836 powrócił do Tobingi jako professor pra- 
wa i kanclerz oniwersjrteta. Zasiadająo w zgromadzenio stanów w Stat- 
gardzie, był przez izbę depatowanych w r. 1 839 na lat sześ<5, a po ich upły- 
wie ponownie na drogie szeiid lat prezesem wybrany. W r. 1848 na posie- 
dzeniach wstępnych parlamentu w Frankftircie brał czjmny w rozprawach 
udział. Po powrocie mianowany prezesem kommissyi organizacyjnej przez 
rząd ustanowionej, wkrótce zrzekł się tej godnoici; w r. 1831 złożył takie 
orząd kanclerza uniwersytetu. Nieco później przyjął w Lubece posadę pre- 
zesa sądu wyiszego appellacyjnego czterech miast wolnych. Wreszcie ro- 
ku 186t ponownie powołany, udał się do Lipska jako professor pandektów 
z tytułem tajnego radzcy dworu. Z dzieł jogo na szczególną zasługują uwa- 
gę: Lehrbuch des rómisch^deuleehen Slra/yeeAie (S^tutgard, r. 1886 — 98, 
t. 8); Die Strafatlen und Slrafanetalten des Kimigreieke W&riemberą CTu- 
binga, r. 1839); Abhandlungen aue dem Sirafreehte (Lipsk, r. 1833> Ge^ 
meines RecAi DeulschlandSy inebesondere gemeinea deuUehea Sfrafreeht 
(Lipsk, r. 1844); Handbuch des in WUrtmnberą geltenden PrH>atredUs 
(Stutgard, r. 1843—46, t. 9); Erórterungen aua dem ramisekeny deuUeJken 
und wUrlembergiechen Pritaireeht (Stutgard, r. 1845 — 46); Beurlheikmg 
dee Entwurfa einea doUgeaetzbucAa /Ur daa hónigreick Saehaen (Lipsk, ro- 
ku 1833). Dostarczył nadto wiele szacownych artykułów do pism zbio- 
rowych Arehh fUr ckUisHaeke Praxiai Neuea Archie dea CnmmalreeJUa 
i jest współpracownikiem czasopisma: KrUiaehe ZeUaekrift f&r RecMawk" 
aenachafi, 

Wackenroder (WUhelm Henryk), poeta niemiecki, ur. w 1779 r., gdzie 
ojciec jego był burmistrzem. Lata szkolne i uniwersyteckie w Halli i Berlinie 
przeiył razem z Ludwikiem Tieck, z którym go ścisła łączyła przyjaźń. Po 
ukończeniu nauk był referendaryjuszem przy sądzie najwjriszym w Berlinie. 
W 1797 r. ogłosił drukiem: Herzenaergieaaungen einea kunalliebenden Klo^ 
alerbrudera. Praca ta wydana z wspóhidziałem Ludwikiem Tieck, doznała 
dobrego przyjęcia, zwłaszcza od artystów niemieckich w Rzymie przebywają- 
cych. W niej autor z całą potęgą wymowy, wskazuje artystom potrzebę re- 
ligijnego natchnienia i badania zaniedbanych dziejów sztuki. Jakaś tęsknota 
i trawiący ogień wybujałej Ikntazyi, obok wątłej budowy ciała, sprowadziły 
wczesną imienS Wackenroder^a. Umarł 1798 r. Pozostałe po nim prace 
wydał Tieck w Pranz StembaUta Wanderungen i PkanUuien Uber die 
Kunaf. 

WaiflMmgel (Karol Henryk WUhelm), spółezesny germanista, urodził się 
w Berlinie 1806 r. Jui w szkolaeh zajmował się staro-niemieckiemi study- 
jami^ dokończył je zai na uniwersytecie pod Lachmannem. Pierwiastkowe 
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fneej jako &piriŁaha theoHiea (Wroefaiw, iStT); Wassobrunner Gebei und 
Giośften (Berlin, IStT), dobrso go Mleeiły. Od 18t8 r. tradnił się nanoiy* 
eieLitweB w Wrocławia, w 1831 r. powrieił do Berlina i ta wydał: Geschich^ 
ie des deułscken Hexameiers und Pentameters bts auf Khpatock. Nie mo- 
gąe w Pnuach odpowiedniej posyakad posady, odął się do Basylei na profes- 
•ora jęsyka i literatary niemieekiej. Oiraymawasy la obywatelstwo, w 18ft4 r. 
sostał ezlonkiem wielkiej rady. Prace Wackernagera w Basylei dokonane 
odnoszą się do badań jęsyka, obyosajów, sstald, lllosofli, teologii i prawa. 
WIrie % nich ogłosił w naukowych csasopismachsswajcarskich, inne oddziel- 
nie wydane są owocem głębokiej naoki, somiennotf ci i wszechstronnego ukształ- 
eenia autora. Z tych znaczniejsze: Dte Yerdienste der Schweizer urn d$e 
detUsehe LUeraJtur (Bazyl., 1883); l/eber die dramaHsehe Poeeie (Bazyl., 
1888), Vocalmlarms optimus (1847) i inne. W 1819 r. zwiedził Francyjc, 
Hisspaniję i Włochy; zebrane w podróiach postrzeienia wydał w dziełach 
Pómpęfi (Bazyl., 1861) i Seeilla (tamie, 18ft4). Dalsze aczone prace Wa- 
ekemagera są: Sehwabenspiegel (Zar.,1840), AUfranz. Lieder tr. Leiche (Ba- 
mfh, 1848), GeecUdUe der deuieeh. LUerakir (tamie, 1848), dzieło pod wzglę- 
dem podziała na okresy, historyi, języka i ogólnego pogląda na dzieje litera- 
tary niemieckiej, wysokie zajmujące stanowisko. Jako poeta dowiódł tfwieio- 
dei poetycznego talentu w wydanych: ZeUgedichtey Alpenroeen i innych. — 
Wack^mgd (K. B. Filip), brat poprzedzającego, nauczyciel gimnazyjum 
w Wiesbaden, póiniej dyrektor szkoły rzemieślniczej w Blberfeld, znanym jest 
takie w literaturze niemieckiej, z wydanego zbioru staroiytnych pieśni ko- 
śeielnyeh od najdawniejszych czasów do połowy XVI stalecia, p. t: Das deu" 
teehe AłrcAenlied (Stuttgard, 1841) i wybornej BibUographie des deuUchen 
Kireheniieda (Trankf., 18ft4). 

WftdMT (święty). Borzywój ksiąię czeski i Ludmiła iona jego, wiarę 
ehrzedeijańską w Czechach rozszerzywszy, Wratysława sjrna na państwie 
zostawili, który z Drahomiry, córki księcia Lutyków, poganki, miał dwóch 
synów: Wacława i Bolesława. Jeden dany był na wychowanie babce swej 
Łndmile, to jest Wacław; a drugi przy matce został, Bolesław. liUdmiła, ii 
była niewiasta święta i poboina, w wierze Chrystusowej gorąca, wnuka swe- 
go Wacława pilnie w naboieństwie i cnotach chrześcijańskich wychowywała. 
ZaczÓB takim stał się jakie wychowanie miał. A Drahomira harda, gniewH- 
wa i okrutna, sprawiła, ii się Boga zaparł Bolesław, a do jej bałwochwal- 
stwa przystał i wielkim sti^ się rtoczyńcą. Władysław umierając, rządy pań- 
stwa z powodu małoletności Wacława, powierzył matce swej Ludmile. Czóm 
obraiona zła niewiasta Drahomira, ii ją mąi upośledził, zesłała na zamek 
Tetyn dwóch zdrajców, którzy Ludmiłę udusili, a sama na państwo podniosła 
się, prześladując chrześcijan i dopuszczając się róinych okrucieństw. Lecz 
Wacfaiw doszedłszy pełnoletności, objął rządy i sprawował je mądrze i po- 
boinie, jako pan prawdziwie chrześcijański. Dziewictwo swoje az do śmier- 
ci całe i niepokalane zachował. W nocy, gdy go nikt nie widział, bosemi no- 
gami do kościoła i zimą w wielkie mtomf i śniegi chodził; a mając wewnętrz- 
ny ogień miłości Chrystusowej, który rozpalał serce jego, tego zwierzchnego 
zimna nie czuL Nie szkodziła Wacławowi poboinośif i na męztwie ku obro- 
nie kraju potrzebnóm. Ale sutka złemu duchowi hołdigąca, nie rada widząc 
szerzącą się pracz Wacława wiarę Chrystusową, iałując tei, ii sama z pań- 
stwa złeioną była, a syna, Ictórego więcej miłowała, wynieśd na nie nie mo- 
gb, podiegała Bolesława przeciwko bratu. Bolesław więc zaprosiwszy Wa- 
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eławft do domo swego na ucztę, samordowsł go r. 9Sft. W dnia męesenstwa 
świętego króU, duński król misł od Psna Boga objawienie, aby pod imieniea 
i. Wacława kościół zbudował. Niedługo pot^ na samku pragskim ziemia się 
otworzyła i Drahomirę iywo poiarła: bratobójca Bolesław takie rychło od Bo- 
ga ukaranym został. We trzy lata po męczeństwie przewieziono ciało i. 
Wacława do Pragi i złoiono w zbudowanym przez niego kościele s. Wita. 
Kościół obchodzi pamiątkę ś. Wacława w dniu 98 Września. Żywot świę- 
tego, napisał na zadanie cesarza Ottona II, między r. 968 a 978, Gumbold, bi- 
skup mantuański: Viia 8. Yencealai (Pertza, Script. IV); tudziei Chrystyasi 
de Scala, w X wieku; oraz Karol IV cesarz; dwa ostatnie zamieszczone u Boi- 
landystów. 

WadaW Ily ksi^ę czeski, syn Sobiesława. Po śmierci ojca, obawiając się 
Władysława, ląjechał do swego wuja, króla węgierskiego. Beli. Po śmierci 
Konrada II objął rządy 1191 r., ale wygnany po trzech miesiącach przez 
Przemyśla, syna króla Władysława, a ujęty przez margrabiego serbo-łuiye- 
kiego, Albrechta, sprzyjającego Przemyślowi, zmarł w więzieniu. Syn jego 
Spitigniew, oddany na opiekę Henrykowi, biskupowi i księciu czeskiemu, po 
niejakim czasie w skutek usiłowania objęcia rządów, oślepiony. Ad N. 

WadaW I Jednooki, czwarty król czeski, wstąpił na tron po ojcu swym 
Przemyślu Otokarze I, 1997 r. Potwierdzony przez cesarza Fryderyka II, 
koronował się z małżonką Kunegundą. Odniósł zwycięztwo nad ks. rakuskim, 
Fryderykiem, oraz uwolnił Morawy od najazdu tatarskiego* Uśmierzył powstanie 
moinowładzców, którzy pod naczelnictwem jego syna powstali przeciwko nie- 
mu. Po 94-letnióm panowaniu zmarł i pochowany w klasztorze ś. Fhinciss- 
ka, załoionym przez siebie. Był założycielem szpitala reguły Krzyiowników 
z Gwiazdą w Pradze. — WacłaW Ily szósty król czeski, mając lat ośm 
w czasie śmierci ojca, wiele doznał utrapień od swego opiekuna, a nawet był 
więziony przez niego. Objąwszy rządy, odznaczał się szlachetnością. W czasie 
panowania Wł. Łokietka, powołany został przez jedno stronnictwo do Polski; 
podobniei i w Węgrzech, dokąd posłał swego syna. Zwyciężył cesarza Al- 
berta, który najechał Czechy; założył klasztor Zbrasławski. Policzony mię- 
dzy świętych. Zmarł na suchoty 1806 r. licząc lat 86 wieku. Pochowasiy 
na Zbrasławi. Z małżonki Judyty, córki cesarza Rudolfa I, miał syna Wacła- 
wa i córki: Annę, Matyldę, Elżbietę i Judytę; z Ryksy zaś czyli Elżbiety, cór- 
ki Przemyśla, króla polskiego, córkę* Annę. — Wai^W ID| siódmy król cze- 
ski, syn króla Wacława II, wstąpił na tron w ośmnastym roku iycia po śmier- 
ci ojca. Panował poprzednio w Węgrzech lat trzy, zkąd odwołany został 
przez ojca z powodu stronniczych zamieszek węgierskich, u wiózł z sobą ko- 
ronę, którą potom oddał Ottonowi, księciu bawarskiemu. Podczas wyprawy 
do Polski przeciwko Władysławowi Łokietkowi został zamordowany w Oło- 
muńcu przez niejakiego Konrada z Potsteina trzykrotnóm uderzeniem sztyle- 
tu 1806 r. Na Wacławie III iym sposobem wyginął po mieczu ród książąt 
i królów czeskich dynastyi Przemysławowskiej. Odtąd Czesi zaczęli wybierać 
swych monarchów z cudzoziemskich ksiąiąt Małionka króla Wacława ID 
nazywała się Fijola, inaczej Blibieta lub Mezka, a była córką księcia cieszyń- 
skiego. — WaĆtaW IV, król czeski i cesarz rzymsko-niemiecki, nyn cesarza 
i króla Karola IV, urodzony 1861 r.; na króla czeskiego z rozkazu ojca koro- 
nowany był licząc półtora roku życia; na tron zaś czesko-niemiecki wybrany 
na dwa lata przed śmiercią ojca, 1876 r. Jako cesarz panował do r. 1400, 
w którym złożony został z tronu przez elektorów niemieckich. Dwukrotnie 
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hyl wicsiony prses moinowladców osMldoh sa wpłfwem Zygmanto, króla 
węgierskiego, a brata swego. Jedni o nim piszą, ie był niedbałym i pijakiem, 
a dmdzy przyanają ma sprawiedliwo^^, oras ie był surowym kareicielem wy- 
stępków. Zmarł nagle 1419 r., jakoby c prsestraeliii na wiadomość o sbroj- 
nte wystąpienia lada pragskiego pod wodzą Jana Źyiki a Troenowa. Źył 
lat 68, panował zatf w Niemezech lat 99, a w Czechaoh 41. Zwłoki jego 
spoczjTwają na zamka pragskim. Małionkami jego były: Joanna, córka Al- 
brechta, księcia bawarskiego, zmarła w szóstym roka małżeństwa (1989 r.), 
sławna tóm, ie a powoda jej spowiedzi (jak atrzymaje klasztorna legenda), 
Jan z Nepomaka(Nepomacen), miał byd z rozkażą Wacława utopiony w Weł- 
tawie za to, ii nie chciał ma wyjawid tajemnicy na spowiedzi; oraz Zollja, 
córka Jana, takie księcia bawarskiego z Mnichowa, głośna ze swycli 
wdzięków i poboiności, oraz tóm, ie jej spowiednikiem był Jan z Hasyńca, 
spalony 1416 r. w Konstancyi. Dzieci iadnych król Wacław nie pozostawił, 
a wspominaną w kronikach polskich (Bafemiję, Ofkę), odnieśd naleiy do tn- 
nyeh osób. Ad. N. 

WadaWi król czeski i polski, (od r. 1971—1306). Kiedy ojciec Wacła- 
wa Przemysław Ottokar, poległ pod Marchfeldem (dnia 96 Sierpnia 1978 r.). 
Wacław syn jego i następca, wtedy siedmioletnie chłopię, (ar. dnia 97 Wrze- 
śnia 1971 r.), jedynym był potomkiem dynastyl narodowej Przemy sławiczó w. 
Czechy ajrzały się na brsega przepaści, tembardziej ie Radolf habsbargski po- 
stanowił korzysta- ze swego zwycięztwa, o ile moina było i w Morawii co- 
raz dalej posuwał swoje zdobycze. W Czechach potworzyły się stronictwa, 
jedno królowej Kunegnndy wdowy, drugie Ottona Długiego, margrabiego 
z Brandeburga, siostrzeńca króla Przemysława. Kunegnnda chciała porozu- 
mied się z Rudolfem, i powierzyd mu pod pewnemi warunkami opiekę nad 
Wacławem i rządy w Czechach. Przystał na to Radolf i obiecał poienid 
swoje i Przemysława dzieci, Kunegundzie wyznaczył oprawę. Za Ottonem 
była większośd panów czeskich, którzy go do opieki nad małoletnim powoły- 
wali, i nawet zdaje się Henryk Probus ks. wrocławski, który poprzednio z kró- 
lem Przemysławem zawarł tajny, dzisiaj jeszcze nieznany, traktat względem 
spadkobierstwa wzajemnego. Panowie czescy iadną miarą nie chcieli się 
adad na wyrozamiałośd Rudolf^ którego uważali za swojego njeprzyjaciela 
i mieli słusznośd, bo się zwycięzca nie ukrywał z dumą i zamiarami. Pano- 
wie pospieszyli na powitanie Ottona, który przybiegł zaraz w 400 koni na po- 
moc Czechom. Rudolf z Morawii pospieszył więc co prędzej nad Łabę walczyć 
o nowe zwycięztwo. Do boju jednak nieprzyszło, woleli się przeciwnicy po- 
godzid. Zdano rozsądzenie sprawy na dwóch z kaidej strony arbitrów, 
piątym był arcybiskup salzburgski, jako najwyiszy sędzia. Sprawa najpraw- 
dopodobniej sądziła się w Czasławie, mieście, które oblegał Rudolf, lecz go 
nie zdobył. Otto miał wziąd opiekę i rządy na lat 6, Rudolf tytułem kosztów 
wojennych miał na tei same pięd lat, wziąd Morawy. Kładzko doiywociem 
wziął Henryk wrocławski. Młody król czeski miał się ozenid z Qutą, córką 
Rudollk, a syn RudolAi oienid się z siostrą Wacława Agnieszką. Nadto Ja- 
dwiga, córka Rudolfli, miała pójśd za mąi za Ottyka, brata Ottona Długiego 
(w Grudnia 1978 r.). Pierwszy razwigławie obchodzono uroczyście to zbra- 
tanie się dwóch rodzin, habsburgskiej i czeskiej. Rudolf ściągnął tam swoje 
dzieci z Wiednia, królowa Kunegunda przyjechała ze swojemi, panów wielka 
liczba z obojej strony podnosiła nroczystośd. Nastąpiły zaręczyny dwóch par, 
Wacława i Oaty ośmioletnich, RudolAi i Agnieszki dziesięcioletnich dzieci. 
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Tak pierwBsy krok sUwiahi Aiistryja na ziemi czeskiej. Radolf aeieezoRy, 
załogami Morawy obsadził i rządy krają zdawszy nabiskapiw ołomonfeekiego 
i bazylejskiegOy powrioił do Wiednia. Ale dla Czech zaczęły się wtedy niesz- 
częścia. Rządy brandebarg^ie były to dni bolesnych klęsk i niepokoju. Po- 
dnieśli głowę ci panowie, których Przemysław powyganiał, którym dobra po- 
zabierał i głośno domagali się przejrzenia swego processo, wynagrodzenia 
szkód i dobrej czci, na której wiele acierpieli. Otto znown zaczął sobie zbyt 
po brandeborgska postępowad. W nocy n»M Stycznia 1979 napadł w Pra- 
dze na pałac królowej, która iyła z całym przepychem według zwyczajo i wy- 
wiózł ją z dzie<$mi do grodn Besig, w powiecie Bolesławskim. Królowa, 
Wacław i dwór cały, a najwięcej panie czeskie rozniosły krzyki zgrozy. 
Stany na sejmie npominały się o zgwałcone prawo, ale chociai Otton obiecy- 
wał, ze naprawi wszystko zwlekał ciągle, a tymczasem nękał strasznie 
rodzinę królewską, co większa doposzczał się coraz straszniejszych nadaiyd. 
Zamek pragski i kościół św. Wita złnpił, toi i wielkie skarby prywatne w nim 
od dawniejszych czasów tam złoione. Wypędził z kościoła kanoników i da- 
chowieństwo. Dwa lata więc stał kościół pustkami, nie odbywało się w nim nabo- 
ieństwo, dzwony ciągle milczały. Nawet biskap nowy pragski, nie mógł 
ingresu odbyć do tego kościoła, lecz innego szukał na przedmieściu. Kiedy Otton 
musiał dla spraw Brandebnrgii oddalić się z Czech, zdał jej rządy z zupełną 
władzą na swego powiernika, Bberharda biskupa brandeburgskiego, co 
oczywiście obrażało naród. Miał biskup niepospolite swoje zalety rycerskie, 
ale był to przedewszystkiem Niemiec, człowiek dumny i bez serca, więcej na 
wojownika stworzony, nii na bisknpa. Otoczył się tłumem awanturników 
niemieckich. €dy zaś panowanie to brandeburgskie popierały miasta zniem- 
czone w Czechach, i wynarodowieni panowie, powstał zupełny bezrząd, reak« 
cyja narodowa i nacisk, wolność i despotyzm, wojny domowe na całej prze- 
strzeni kraju. Rozboje zagęściły się wszędzie i lud wiejski najwięcej cier- 
piał, bo łupili go jedni i drudzy, uciekał więc do lasów i pustyń. Po wielo 
klęskach porozumieli się panowie czescy, ie ich powinnością jest zwalić pa- 
nowanie obcych. Sam Rudolf nwaiał za obowiązek swój wdać się w te 
spra\%7, bo jeszcze w 1980 r. zebrawszy wojska na Morawach, wkroczył do 
Czech ogłaszając, ie przyszedł znosić brandeburgów. Ludwik bawarski 
nastręczył się na pośrednika i w Listopadzie nastąpiło zawieszenie broni, na 
mocy którego postanowiono, że na przyszłe Boże narodzenie zjadą się do Pra- 
gi, urządzić sprawy Czech, baronowie, rycerze i posłowie od miast na sejmie 
powszechnym. Zebrał się ów sejm i nastąpiła zgoda. Stany ponowiły Otto- 
nowi obietnicę wierności, ale margrabia musiał wyprowadzić swoje wojsko 
niemieckie i nadto kazał się natycłimiast wyprowadzać wszystkim Niemcom 
z kraju, tym, którzy osiadłości tu nie mieli i świeżo przybyli. W razie nieobecno- 
ści margrabiego, mieli krajem rządzić biskup pragski i podkomorzy koronny 
Dy pold zRyzenbergu. Stany obiecały te7 margrabiemu wypłacić 16,000 grzy- 
wien srebra, margrabia zaś przyrzekł, że Wacława przywiezie do Pragi i odda 
go pod nadzór biskupa i panów czeskich, mieszczan pragskich i kilku brande- 
burgów, którzy czuwać będą nad jego edukacyją. Kiedy wskutek tego ukła- 
du zagrzmiał na nowo dzwon u św. Wita (d. 5 Stycznia 1981 roku), radość 
wstąpiła w serca, w stolicy i w kraju, bo jak powiada kontynuator Kosmasa; 
R Mieszkańcy ziemscy, którzy zamieszkiwali po lasach i gajach, powrócili do 
zagród swoich, i od tej chwili człowiek wziął się do pracy, rolnik począł 
pracować pługiem, robotnik w fabryce, rzemieślnik przy budo\^ie, niewiasta 
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n kądjueli i wneelonie^ kaśdy prMownik wsiał się do swojego rzemiosła^ 
ze zgody ksiąiąt i wzrosta pokojo lepszą oifwiwszy się iisdzieją.ic Rzeczy- 
wiście powr6eił Isd i bezpieczeństwo. Następny sejm zebrany dnia HO Ma- 
ja 1981 r. dał hasło do zwiąskn, którego eelen było utrzymanie pokoju. 
Zapadły tam inne watee uchwały. Postanowiono eddad królowi młodemu do- 
bra wszystkie, które ojciec jego posiadał. Powrócono tez majątki zagrabione 
kościołom i prywatnym ludziom. Wszystkie twierdze od czasu śmierci krófa 
wzniesione na ziemi Czeskiej postanowiono zburzyi^. Na te uchwały wszy- 
scy sobie poprzysięgli Do wykonania termin oznaczono krótki, po upływie 
zaś jego, na nieposłusznych zapadały cięikie wyroki; jako na wrogów ojczyzny, 
ml^ pospolitem ciągnąc^ ruszeniem Czesi, znosić ich i wypędzad. Byłyto 
wssystico energiczne środki przedsięwzięte dla tego, ieby złe z korzeniem 
usunąć, ale nietatwoto było naprawić nierząd, który się juz na dobre w Cze- 
chach rozgościł. W r. 1980 nastała drożyzna, pola nawet koło samej Pragi 
nie były zorane i zasiAiie; więc z tego wywiązały się głód i nędza. Zgło- 
dniali ludzie, chodzące widma, jeilli byle naco natrafili, drudzy napadali na 
bogatszych, aby otrzymać iycie. Tysiące marły, a nie było komu nawet nie- 
szczęśliwych pochować. Tysiące się rozchodziły po sąsiednich ziemiach, 
Turyngii, Bawaryi, Sazonii i tam z głodu wymierały. Sama Praga straciła 
do 90,000, Czechy zaś do 600,000 ludn>śoi. Cudownie obfity zbiór zbo- 
ża w r. 1989 przeciął klęskę. Nieszczęścia te były powodem Ottonowi, ze 
Wacława nie wydał stanom czeskim w terminie, w jakim się zobowiązał. 
Zdaje się nastawał na jego iycie, jako na jedjmego dziedzica korony, po którym 
i jemu uśmiechała się nadzieja. Uwiózl go daleko gdzieś poza granice Czech 
i nikomu nie mówił dokąd. Potomek wielkiej i sławnej rodziny królów^ 
w nędzy i w głodzie, pędził iycie. Wszystko to przeciei znosił męznem ser- 
cem i nawet pocieszał swoich spółwięiniów, ieby się nie smucili; sam zawsze 
był wesoły, udawał tak spokojność, aeby inni nie upadali na duchu. Królo- 
wa Kunegunda cierpiała również w swojem dawnem więzieniu. Pozbawiona 
wszystkich wygód, marzyła ciągle o tern, jakby odzyskać wolność, bądi co 
bądi, nawet choćby a poświęcaniem syna. Przemocą nie mogła, uiyla więc 
podstępu. Wypraszała 9ię u dozorców swojego więzieniib na małe wyciecz- 
ki najprzód w okolicy, potem w dalsze strony i najregularniej zawsze wracała 
P<H< <icrai burgrafti Hermana. Raz nawet odwiedziła Pragę, ieby zobaczyć 
córkę swoje Knnegundę, ktÓTa się tam wychowywała w klasztorze. Ale 
z Pragi z pomocą przyjaciół uciekła nagle na Morawy, w Znoimie odwie- 
dziła zwłoki męia, potem do Bema pojechała. Lud czeski nie wierzył 
w śmierć Przemysława i chociai ciało jego tłumnie nawiedzał, łudził się cią- 
gle nadzieją, ie kiedyś król powstanie i ie czasy dobre powrócą. Królowa 
wyprosiła te zwłoki u Rudolfa dawniej, chciała je przenieść do Pragi, lecz 
przeszkodziły okoliczności. Panowie morawscy powitali ją z radością, płaczem 
jej i ialami ujęci na obronę jej powstawali, przysięgali, ie dla syna jej pano- 
wanie w Czechach przywrócą. Podobno biskup Bruno powstrzymał zapał, 
ieby nie obraiać pokoju czasławskiego. Usunęła się więc Kunegunda do 
księztwa Opawskiego i osiadtszy na niem, niby na wdowiej swojej oprawie, 
występowała jako panująca księina, prowadziła wojny, zawierała rozejm 
z poblizkim sąsiadem Piastem, księciem Władysławem opolskim. Zacna 
i skromna tntaj dopiero poddała się namiętności i skaziła swoje obyczaje, 
z których dotąd słynęła, cemista morum Aonestafe, pisze o niej sam Rudolf 
habsburgski. Na jej dworze odznaci&ał się Zawisza z Rozenberga, pan jeden 
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B najmoiniejM/ehy Prieuiysława wróg zapAmięUty, ale prseMioBny nęiesy- 
Biuu Królowa mianowała go marasatkiem swojego dwom, potem aawarla 
% nim tajne slaby, oo alc wkrótce wykryło i prseeiw królowej wielką oba- 
daito burzę. Opuściło ją wiela stronników. Za pierwszym błędem poszły in- 
ne. Dziecięcia którego się spodziewała pragnęła księztwo Opawskie za- 
bezpieczyd. Miałe jednakie jni to księztwo swojego pana, nataralny syn 
Przemysława Mikołaj (więzień równiei Ottona), wyznaczony b^ oddawna 
księciem na Opawie. Królowa więc wzruszała dawniejsze postanowienia 
i prawa. Biskup ołomaniecki Bruno uwolnił z więzienia Mikołaja i zgodnie 
z wolą RudolfA zbrojną rękf osadził go na księstwie. Wtedy wszyscy stron- 
nicy opuścili królowę, jeden Zawisza jej bronił do ostatka. Ta wojna prowa- 
dziła się jednocześnie kiedy trwało i powstanie panów ezeakicli przeciw Ot- 
tonowi. Kiedy godziły się stany w Czecłiach z regentem, królowa przybyła 
do Pragi i wyrobiła sobie przy powszechnym pokoju 1,900 grzywien roczne- 
go dochodu. Wtem głos ziemi czeski- coraz się więcej dawał słysseś, 
wszyscy żądali widzię<5 w Pradze Wacława, sądzili, ie z jego rządania usta- 
ną nieszczęścia i klęski, czas pięcioletniego panowania Ottona jui się koA- 
czyŁ Widziałto margrabia ie będzie musiał ustąpić, ale postanowił drogo 
sprzedać swoje przywłaszczone prawo. Oprócz 16,000 grzjrwien, które wprzód 
wyżebrał, żądał od stanów czeskich nowych 110,000 i pod tym warunkiem, zgo- 
dził się im wydad jnałoletniego króla. Żądał w zastaw najpiękniejszych gro- 
dów i zamków. JHłody król musiał przyjąd te twarde warunki, wydał opie- 
kunowi ośm zamków i odzyskał wolnośd. Radośd przejęła kraj od końca do 
końca i kiedy zbliiał się Wacław do Pragi wysypała się na przeciw niemu cała 
stolica (94 Maja iSdS). Powołany Wacławem IL Dawne tymczasowe rządy 
tyle się dały we znaki Czechom, ie nie chcieli jui nowej regencyi, wszelako 
19-to letni król sam nie mógłby rządzid państwem. Stanęli więc obok niego 
jako główni doradzoy biskup pragski Tobiasz i Bnrhard z Janowic marsia- 
łek czeski nadworny. Podzielili się władzą takie z innemi panami. Naj- 
większy wpływ przeciei wywierał na króla teść jego Rudolf hababnrgski, 
bez którego wiedzy i porady nic się nie robiło. Prawda, ie wpływ ten był 
szlachetny. Rudolf kochał Wacława jak własnego syna, radził mu, poma- 
gał, pośredniczył przy układach z Ottonem. Zawisza z Rosemberga dał po- 
wody do wojny. Król dla matk^ przebaczył mu ambicyją i dawne dzieje, do 
rządu nawet dopuścił, ale właśnie byłato osobista obraza dla Burharda z Jano- 
wic. Stronnictwo Zawiszy liczniejsze i bogatsze, tudziei popierane przez 
Wacława i Kunegundę wzięło przewagę, Rudolf znowu nastręczył się na po- 
średnika. Panowie wzajemnie poprzysięgli sobie miłośd i zgodę M Maja 
1984 r. Nastąpiły zaraz świetne uroczystości z powodu wesela Zawisiąy 
z lorólową i nowy ulubieniec losu występował teraz urzędownie przy ka- 
idej okoliczności, jako ojczym królewski. Sam Zawisza wziął rządy Czech 
na siebie, pasierbowi tylko imię pana zostawiał. Troszczył się o władzę 
królewską, jakby o swoje własną, podupadłą przez czas długiego bezrządn 
dźwigał, do znaczenia dawnego przywracał. Oręiem zmnszał do posłu- 
szeństwa niesfornych baronów. Nietylko wojownikiem biegłym, ale i mę- 
iem staną mądrym pokazał się Zawisza: wydał nowy statut dla Pragi i usta- 
nowił tak zwany Aurad seatipanakyy urząd z sześciu panów, t. j. mieszczan 
właściwie złoiony, prawdziwy sąd pokoju. Dawniejsi historycy Czech go- 
towi mu nawet przypisywać zbiór dawnych przepisów postępowania pra- 
wnego. Nie zasłoniło to wszystko Zawiszy. Panowie poprzysięgli mu 
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«e«0tc, ie ich lekko cenił, ie damnie się nosił. Nie mieli sposoba innego^ 
tylko do RndolAi się adsli. Nie okrywsł cesani swojej do Zewińy niechęci, ho 
ehodsiło mn o córkę, s którą małseAstwo Wncłnwn dU niego odwleksł. Kiedy 
omniin królowa Konegonda (9 Wneśnia ltS6), upadła takie nadzieja Za- 
wiasy. Oakariano go pohlicznie, ie swoich przyjaciół kosztesi krają zboga- 
eił, ie królowa iona na szkodę korony wszystkie swoje dochody no odda- 
wała. Dosyd, ie kiedy Guta RadolfÓMma przybyła do Pragi królową (4 
Lipca 1987 r.), Zawisza oddalił się ode dwom i iył jako człowiek prywatny 
podobno w skutek iądań Eadolfk. Jednakie przez pierwszą ionę zyskał tyle 
zachowania na di^ orze węgierskim, ie prosił króla Ładysława o rękę jego 
młodszej siostry Jntty i powtórnie oienił się z królewną. Odiyły wtedy z całą 
potęgą potwarse, którym wprzód jeszcze nawet Rodolf awierzył, ie Zawi- 
sza nastaje na iycie M^acława. Potwarze te wzrosły, kiedy na chrzest no- 
wego syna jakiego miał z Jatty, sprosił królów czeskiego i węgierskiego, 
oraz Henryka Probnsa z Wrocławia, na ojców chrzestnych. Mówiono, ie 
starszemo synowi z Kanegnndy Jeszkowi, Zawisza gotąje księstwo, które 
oderwie od korony jak Opawę. Wmówiono tei w słabą g^owę Wacława, ie 
Zawisza gotnje spisek na jego iycie i król nagle zaji^onął chęcią zemsty. 
Przed chrztem zaprosił ojcsyma do Pragi i tataj zdradą go awięził. Złożono 
sąd, który Zawiszę złapił ze wszystkich dóbr i majątków. Zapaliwszy się 
temi nabytkami, Wacław myślał o rozszerzenia granic swojego państwa. 
UsMirł świeżo w Dreinie Henryk margrabia Misnii, landgraf Turyngii i kraje 
swoje pomiędzy starszych synów rozdzielił. Najmłodszy Fryderyk Mały 
odziedziczyć^ siiał Miśnię, ale Wacław tego nie dopuścił, prawa Czech odno- 
wiwszy. Miśnia byłto kraj Bolesława Chrobrego, stracony dawno. W Pra- 
dze nastąpiły teraz układy. Młody margrabicz musiał ustąpili królowi swojej 
dzielttiey, w której były miasto Drezno, Pirna i Grossenhain i w zamian 
otrzysMł kilka zamków i miast w Czechach i na Morawach, same prawie po- 
siadłośei Zawiszy, jako księstwo dziedziczne i lenne korony czeskiej. Za- 
tem nastąpiła druga uroezystośii: w Lutym 1989 r.^ zjechali się w £grze 
ftadolf z Wacławem i król czeski zapisał się na wasala Niemcom, wziął 
wszystkie swoje państwa i ziemie od cesarza w lennoŚ45. Eudulf przy (ej 
okoliesności potwierdsił układ o Miśnię. Jako posag za córką, nadał wtedy 
Rudolf zięciowi Bgrę i gród Kolditz nad Muldą. Nadto postawił u tronu 
czeskiego doradzcę i opiekuna w biskupie bambergskim, którym był Arnold 
hr. Solms. Tymczasem niełatwo byłp Fryderykowi Małemu objąif w posia- 
danie samki Rosenberga, które się broniły, Witkowce podnieśli nawet broń, 
upominając się sa niewinnym panem i król węgierski powstanie to popierał. 
Uciekł się Wacław do teścia, który dla ukochanej córki na wszystkie sdoby- 
wając się oiary, wysłał do Csech syna swego młodssego RudolAi, sswagra 
Wacławowego, a wojskiem; na niessesęscie w Pradse cesarsewics umarł 
(Maj 1990). Fryderyka miśnijskiego trzeba było krajami saskiemi saspo- 
koid wbrew innym widokom politycznym, nawet ma Dresna ustąpid. Gdy zamki 
broniły się ciągle, Wacław uiył ostatniego środka, związanego ojczyma ka- 
sat prowadsid pcMi straią do nich i grozid, ie jeżeli się nie poddadzą, zyeie 
mu moie odebrad. Wolę tę spełnił Mikołaj, ksiąię Opawski, naczelny 
wódz zbirów królewskich; nawet dosyd osasu nie dał Zawiszy do pojednania 
się z Bogiem, ścięto mu głowę toporem 94 Sierpnia 1990 r, w obec króla 
i braci. Niewiadomo co się stało z wdową i dziedmi. Syn Kunegundy, brat 
z jednej matki Wacława, Jeszek, oddany przez niego Krzyiakom, wyszedł 
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potem na landmistrza. Bracia Zawiszy witek i Wok aciekli do Węgier potem 
na ziemię Piastów. Otói nędznemu tema, bez aerca i godności, bez zaaad 
królowi, otwarły się nagle podówczas widoki w Łeohii, w ziemi Piastów. 
Joi poprzednio król Przemysław Ottokar zaglądał do ziem naszych, osobiście 
krzyżakom pomagał, w wojnie z poganami litewskiemi czyhał na Lechiję. 
Przychodziły Czechy do pełności swojego rozwoju politycznego, więc działa- 
ły na zewnątrz. Pod ich zasłonę kryją się drobni książęta pograniczni. Ka- 
zimierz Opolski, Szlązak, Piast zniemczony, zrywa swój stosanek z ziemią 
rodzinną i poddaje się w Pradze Wacławowi d. 10 Stycznia 1989, za apowa- 
żnieniem nawet swojej starszyzny. Postawiwszy tez krok na Szląskn, miał 
baczną pilność Wacław na sprawy krakowskie. Umarł właśnie książę Leszek 
Czarny (d. 30 Września 1988 r.) i o spadek po nim kłócili się Piastowie, jeden 
dragiego spychał. Bolesława mazowieckiego usonął Henryk Probns, Henry- 
ka Władysław Łokietek, Władysława znowu Probus, który również umarł 
d. 98 Czerwca 1990 r. Był zięciem Ottona Długiego Brandeburga, lecz gdy 
dzieci nie zostawił, testamentem zapisał księztwo dziedziczne stryjowi gło- 
gowskiemu, elekcyjne zaś Kraków i Sandomierz, chociaż do tego prawa ża- 
dnego nie miał, Przemysławowi polskiemu. O spadek wrocławski wypadła 
wprzód wojna. Stryja wypędziwszy opanował księztwo Henryk Otyły ligiiic- 
ki, wtenczas kiedy cesarz Budolf na zasadzie podejrzanych umów z Probo- 
sem, dowodząc, że Wrocławskie jest lenną jego ziemią, spadek ten zięciowi 
czeskiemu przysądził, a raczej nadał za jednym zamachem » wszystkie len- 
ności nasze i cesarstwa wakujące w skutek śmierci księcia wrocławskiego,* 
królowi Czech i jego potomkom, tytułem feudalnjrm. (W Brfdrcie w Lipcu 
1990 r. u Sommeraberga I, 899 r.) Było to jawne niemieckie wdzierstwo, lecz 
na szczęście pozostało bez skutku, bo Henryk Otyły ciągle we Wroeławia 
panował. W Krakowie zaś GryUna, wdowa po Leszku Czarnym, córka rodzo- 
na Wacława, bo siostra Kunegundy, pracowała dla siostrzeńca. Posmyślała 
jakieś zapisy od męża, który jej niby księztwo Krakowskie i Sandooiierakie 
podarował przed śmiercią. Księżna to prawo swoje nawzajem ustępowała Wa- 
cławowi. Leszek nie miał najmniejszego prawa robid takich zapisów i nie ro- 
bił ich, sam elekcyją wszedł do Krakowa. Ale Gryfina nie zważała na to bo naatal 
czas, w którym sprawy narodowości polskiej miały się razstrzygad oręieni. 
Wacławowi potrzeba było tylko pozoru do prawa, żeby wyciągał ręk^ po Kra- 
ków. Czysty ujarzmiciel, ale chce opierać się na prawie, zatem go aobie 
stworzył i na Szląsku i w Krakowie. Byi5 może za jego wiedzą i rozkasezi sa- 
pisy swoje pozmyślała Gryfina. W początkach 1991 r. udał się Wacław na Mo- 
rawy. W Ołomuńcu musieli mu złożyć przysięgę lenności dwaj bracia Kasinaie- 
rza Opolskiego, Mieszko i Bolesław. Przybył tam do niego bnrgrabia cmy ka- 
sztelan ze Skały, Krakowianin i hołd również wykonał (7 Lutego 1991). Potea 
król udał się do Opawy innego kraju polskiego, wydartego Piastom przez ojca, 
Wacław zaś wydarł go bratu nieprawego łoża Mikołajowi. W Opawie prsjr- 
jął uroczyście tytuł księcia krakowskiego i sandomierskiego (w Marcu 1991). 
Na granicy jednak zawahał się i pozostał w kraju, lękając się nieprzjrjaeiół 
w Czechach, wysłał tylko wojsko pod dowództwem Tobijsza, biskupa pragpskia- 
go, żeby zajęło księztwo Chrobackie. Przemjrsław zajmował wtedy Krakó^ir, 
lecz ustąpił przed nadciągającą siłą czeską, gdy Gryfiny zabiegi i mieesMsaś- 
siwo były przeciwko niemu. Opanował biskup łatwo Kraków i Wiślicę^ lees 
pod Sandomierzem porażony przez Łokietka, zostawił załogę w Krakowie i do 
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Pragi a Gryńną wyjechał, iehy króla do roswinięoia sil więkasjeh pobndaid. 
Łokietek nat/ohniiast opanował całe kalf stwo Krakowskie opricz jednej stoli* 
cjr, która się broniła prsed narodowym panem, bo Niemcami nasiadła, popie- 
rała silnie pretensyje dynastyi cseskiej. Gotowała się więc drojpi potęiniej- 
sza wyprawa na Kraków, systematyczny najazd. Wyznaczono j^ na jesieA 
1999 r. Zebrali się w Opolu, sam król Wacław, Otton Dłogi i wazyBoy 
czterej bracia książęta Piastowie: opolski, raciborski, bytomski i cieszyński. 
Najazd przyciągnął ped Kraków i król pierwszy raz wkroczył do tej stolicy. 
Rozdzielił siły swoje na dwie połowy, ieby jednocześnie aderzyd w dwóch 
księztwach na Łokietka, w Sandomierskiem i Sieradzkiem. Dorywczo prowa- 
dziła się wojna czas jakiś, ale widząc Łokietek ie nierównego boju nie wy- 
trzyma, nie chciał sił rozdzielać i wolał zasłonić dziedziczne księztwo, nii 
elekcyjne. Zamknął się w Sieradza, zamku warownym mocną załogą i obron- 
nym na około przez bagniska. Sieradz zdobyty d. 98 Września w sam dzień 
ś. Wacława. Na zgubę Łokietka patrzeć całe grono ksiąiąt i panów się zbie- 
gło. Z Piastów znaleźli się pod Sieradzem Bolesław mazowiecki, spółzawo- 
dnik jego do Krakowa, Kazimierz Bytomski, Bolesław Opolski, z obcych Mi- 
kołaj Opawski; z dachowieństwa byli: biskupi pragski i ołomuniecki, nadbiegł 
i Jakób Świnka, zacny arcybiskup gnieźnieński, jako pośrednik. Był takie 
Jan z Wyszogrodu, proboszcz i kanclerz korony czeskiej i brat Minno, mistrz 
krzyżaków pruskich. W obec nich Sieradz był zdobyty, a Łokietek upoko- 
rzyć się musiał. Trzy zapozwy na siebie wydał i w niewolę się zapisał (9 i 18 
Września). Nazywał się w obec Wacława tylko księciem kujawskim i sie- 
radzkim, zraekał się praw wszelkich jakie miał z elekcyi do Krakowa i Sando- 
mierza. Nie dosyć na tem, wyznawał źe serdecznie pragnął, alTectuose, 
powrócić do łaski, przyjaini i względów Wacława i dla tego poddawał się 
chwale jego sam i własne księztwa, a gdy król raczył się zmiłować, uznawał 
go za pana swego prawnego i prawego, przysięgę mu złośył śe całe iycie 
sluiyć I»ędzie Czechom ze wszystkich sil swoich, prawo swoje do księztw 
elekcyjnych całkowite i z dobrej woli królowi przekazał. W trzecim zapisie zo- 
bowiązał się Łokietek, ie mieszczan swoich z dwóch grodów Brzeźnicy i Brze- 
stwia skłoni do poddania się Wacławowi w ciągu dni 14-stu i przyobiecał, ie 
jeieli złamie poprzysięioną wierność, straci prawo nawet do księztw dzie- 
dzicznych, Sieradza i Brześcia. Uwaimy wszelako, ie Łokietek nawet 
w upadku swoim myśl narodową, ile mógł, dźwigał. Poddawał się Wacławo- 
wi, nie jako królowi czeskiemu, ale jako księciu na Krakowie: stosunek w każ- 
dym razie dziwny, bo dotąd żaden Piast nie był lennikiem jeden drugiego, 
książę nie hołdował księciu. Tak rozwijało się panowanie Czech po ziemi 
polskiej. Wacław mocną nogą stanął wśród dziedziny Piastów, pochłonął 
dwa księztwa, dwa Łokietkowe sobie zhołdował. Miał jai wtedy cztery 
państw lechickioh pod sobą. Rozpoczynał zaś panowanie swoje w nich od wy- 
wrócenia wszelkiego prawa narodowego, upokarzał Łokietka, reprezentanta 
i obrońcę niepodległości, uiywał go za narzędzie, bo do ostatecznej hańby 
zmuszał, ieby mieszczan swoich prowadził do niewoli czeskiej. Zaczynało się 
więc tedy wŁechii panowanie Czechów, a pośrednio przez nich, niemieckie, bo 
i Rndoir Habsburgski rozciągał nad Wisłą swoje ramiona. Ten wzrost potęgi 
Wacława oddziałał i na stosunki Europy. Dnia 16 Czerwca 1991 r. umarł ce- 
sarz Rudoir i o jego niemiecką koronę począł robić iwawe zabiegi syn Alb- 
recht rakuski, z którym Wacław nie był w zgodzie i dla tego postanowił nie- 
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dopoBoic go do władzy. W tjrm cela król się związał przymierzem z Otto- 
nem Długim, toz QJ4ł na swoje stronę palatyna, z którym się widział w Bgrze 
i elektora saskiego, który omyslnie przyjechał do Żytawy. Podmawiał i da- 
eliownycli elektorów. Na wybór do Frankfurtu sam nie jechał, ale posłał 
pełnomocników, między którymi był i ów zdobywca Krakowa, biskup pragski 
(d. 9 Maja 1999 r.). Obranym był rzeczywiście Adolf z Nassau. Nowy ce- 
sarz postanowił bądź co bądź utrzymad te dobre stosunki z Wacławem,* przy- 
słał mu na piśmie akt lenny, to jest nie zobowiązywał do osobistego hołdu 
i począł swatad syna swego Ruperta z jego trzyletnią córką Agnieszką, co 
doszło wprawdzie do skutku, lecz młoda królewna niedługo potem umarła. 
Wacław Albrechta ścigał aź w Rakuszach. Co było powodem tej niechęci? 
Podobno zazdrośd. Dzielny, waleczny i dobrze zbudowany książę gnie- 
wał słabowitego luróla, który odkrywa się tu z nową cechą swojego charakte- 
ru przed nami. Wacław biedny, bojaźliwy, namiętny, zmysłowy, pokrywał 
pozorem obojętnym wrzące namiętności, nikomu nie był przyjacielem, każde- 
go zdradził. Nie usprawiedliwi się nigdy przed potomnością Wacław 
z przeciwnej i wyrachowanej pychy, przez jaką zgubił ojczyma i obmyślał 
na zimno swoje zbrodnie. Ambitny, wojnę prowadził dla ujarzmienia kra- 
jów, do których wprowadzał niemieckie zasady rząda. Dla kaprysu prze- 
rzucał się z jednej ostateczności w drugą, dziś kochał jutro nienawidził. 
Rndolfu czcił, syna jego nieubłaganą nękał złością. Zdarzyło się, źe jak po- 
wrócił z pod Sieradza, Rakuszanie i Styryjczykowie powstali przeciw Albrech- 
towi i wysłali poselstwo do Wacława z poddaństwem. Królów a Guta widząc, ie 
i arcybiskup salzburgski z księciem Bawarskim nastają na jej brata, chciała 
ratowad krew swoje, nie było innego ocalenia jak źebrad miłosierdzia. Alb- 
recht przybył na Morawy, padł do nóg królowi, wyznał się jego lennikiem. 
Chciał Wacław z Albrechtem całemu światu oznajmid, ie się pogodzili. Więc 
podług umowy przybył najprzód książę w orszaku swoich panów do Pragi 
nawiedzić siostrę, potem Wacław z żoną i dziedmi i ze świetnym dworem jeź- 
dził do Wiednia. Jeden drugiego bogatemi podarkami obdarzali. Jestto chwila 
największej, świetnej pomyślności Czech za Wacława. Rozszerzone gra- 
nice państwa, lenni nowi książęta, wszystko to podnosiło znaczenie Czech; 
spokojnością wewnętrzną tak długą nie mogło się pochwalić żadne inne państwo 
w Średnich Wiekach. Wrócił byt dobry i dostatek; przez odnowienie kopalni 
kutnohorskich poprawiły się finanse króla. Przystąpił wtedy Wacław do 
koronacyi swojej w Pradze. Rozwinął niesłychany przepych przy tej okolicz- 
ności tak dalece, że pewna kronika nie wie z czem go porównać i z uniesie- 
sieniom opowiada, że podobno ntakiego iaden król, ani assyryjski, ani Salo- 
mon nie rozwinął.M Gości w Pradze nikt zliczyć nie potrafił, książąt ducho- 
wnych i świeckich przyjechało 98 osób, samych elektorów Rzeszy było czte- 
rech. Król na 191,000 koni ze swoich składów dostarczał paszy. Było 
dwóch arcybiskapów: mngdebargski i moguncki, biskupi zaś pragski, ełomu- 
niecki, krakowski, lubuski, miśnijski, fryzyngeński, bazylejski i konstaney- 
jeński. Z książąt Piastów przyjechali Bolko Świdnicki, Henryk Głogowsld 
i bracia Opolscy. Był i margrabia Otton Długi. Nie miał jednak ten praw- 
dziwie biedny król ani jednego metropolity w swoich państM^ach, dla tego ko- 
ronował go arcybiskup moguncki. Sam obrzęd odbył się na Zielone Świątki 
d. 9 Czerwca 1997 r, w katedrze ś. Wita. W dwa tygodnie potem nmarta 
d. 18 Czerwca królowa Juta, niewydobrzawszy po ostatnim potogu. Książę- 
ta niemieccy namawiali Wacława podczas koronacyi, żeby podał im rękę do 
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obalenia oeaafza Rudolfa i poaadcenia oa tronie Ali^recbta rmkoakiego. Fray- 
jeehali dla obrsęda, aezcid króla i rasem dla intrygi. Zagajone w Pradze ukła- 
dy dojrsały w Wiedniu. W Lutym 1998 r. sjeehali aię tam królowie i kaif- 
ięta. Posorem było wesele dziesięcioletniego następcy tronu czeskiego, na 
imię, jak ojciec, Wacława, zElibiet4 córką króla Andrzeja węgierskiego. Wa- 
cław przyjechał z syneoi i z bratem Mikołajem Opawskim, byli Imiązęta Opol- 
scy i król Andrzej z panami swemi i z drugą swoją zoną córką Albrechta. 
Wacław obiecał udzielić pieniężnej i zbrojnej pomocy szwagrowi, który zno- 
wu zobowiązał się mu wrazie, jeieli obejmie koronę cesarską, oddad Czechom 
zupę Plejsseóską i zwolnić królestwo od wszelkiej lennej zależności. Do- 
starczył pomocy i Andrzej. Wtedy AJbrecht uderzył na cesarza, który poległ 
bijąc się męinie (d. 9 Lipca 1998 r.}. Po koronacyi swej na cesarza, Albrecht 
zaraz króla czeskiego mianował generalnym namiestnikiem cesarstwa rzym- 
skiego, w Miśnii, Łuiycach i w iupie Pleisseńskiej. W kilka miesięcy później 
nastąpiła koronacyja cesarzowej i na niej Wacław sprawował obowiązki arcy- 
stolnika państwa. Albrecht dał nowe zaręczenia na piśmie, ze to koronie 
czeskiej nie ubliża. Później jeszcze powrócił Albrecht Wacławowi niektóre 
ziemie. Cale dzisiejsze królestwo czeskie było więc w pośredniem albo bez- 
pośredniem Wacława posiadaniu. Dnia 9 Września 1998 król w Misznach 
sam przyjmował przysięgę wierności od tamtejszej szlachty i potwierdził jej 
od dawnych margrabiów nadane dawne prawa i przywileje. Biskup miszeń- 
ski był lennym panem Drezna, Radeberga, Friedwaldu, Dohna. Król kazał bi- 
skupowi, zęby go i syna Wacława zrobił lennikami swojemi na tych grodach 
i stało się wetiług tego rozkazu. Wszystko to dobrze, ale w Lechii nie 
wszystko szło po myśli królowi czeskiemu. Tam grozą i strachem musiał pa- 
nować. Doniesiono mu, że wierność biskupa krakowskiego Prokopa Rusina 
nie pewna. Król ostro natarł rta biskupa i ten musiał mu dać pismo na sie- 
bie, ze jest i będzie posłusznym i wiernym poddanym korony czeskiej (d. 90 
Czerwca 1994 r.). Niepewny był i Władysław Łokietek, który cicho siedział, 
bo nie miał siły, ale odziedziczył po bracie Kazimierza, poległym w bojach 
z Litwą, trzecie kujawskie ksręztwo łęczyckie w r. 199S roku. Brześć, Sie- 
radz i Łęczyca byłto zawsze kawał kraju. Nowe księztwo dziedziczne 
powiększało siły młodego pana, ku któremu zwracały się nadzieje Lechii. 
Ujarzmione ziemie Krakowska i Sandomierska tern więcej marzyły o swoim 
wybrańca. Lecz nie Łokietka Opatrzność wybrała na obecną chwilę i ko« 
lej jego później przyszła, teraz nastąpił czas na Przemysława. Książę wła- 
ściwej Polski, był niepospolitym człowiekiem. Zrozumiał położenie spra- 
wy narodowej i pojął co mu czynić należało wśród rozbicia się i upadku* 
Czasem jedna chwila wszystko w sprawach ludzkich stanowi, mądry ten, kto 
nmie z niej korzystać: jednym czynem stać się można wielkim. Miał tę chwi- 
lę i znalazł w sobie odwagę do tego czynu Przemysław. Wacław stanął już 
u granic Polski, panował bezpośrednio nad dwoma księztwami starej Chroba- 
eyi i pośrednio przez Łokietka nad trzema kujawskiemi,potęgajegoodŁaby się- 
gająca aż do Lejty i Wisły, całą siłą ciążyła na biednych państwach Lechii. 
Jeżeli Przemysław zawaha się, jarzmo grozi innym jeszcze piastowskim zie- 
miom, prędzej czy później. W plemionach naszych już się wyrobiła potrzeba 
jedności politycznej, dojrzewał naród. Ale cóż z tego? kiedy cadzoziemiec 
się rozpostarł, kiedy Kraków, moralna stolica księztw wszystkich, najdostoj- 
niejsze państwo Lechii upadło? Łokietek ze swemi księztwami kujawskiemi, 
gdyby panował nad Krakowem i Sandomierzem, byłby potężnjrm władzcą, 
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bylbf rękę podawał do sbadowania jedności, do skiipioiiia się narodowi w sil- 
niejsze, większe polityczne odłamy. Gdy Łokietek na poładnin, Przemysław iia 
północy* bndowałjednośd, bo świeio połączył z Polska swoją Pomorze i od Kali- 
sza w górę sięgał ai pomorze bałtyckie. Przemysław graniczył z Łokietkiem. 
Z wielkiej liczby księztw przód chwilą, jaiby dwa te wielkie zostały, Ło- 
kietkowe i Przemysławowe, oprócz kilka pomniejszych. Te drogie nadzieje 
naród V wywrócił Wacław ajarzmiciel. Przemysław masi więc znalesd środek na 
nieszczęście publiczne i znalazł go w s wojom natchnienia; podnosi i odnawia kró- 
lestwo Polskie; koronaje się w Gnieinie. Kraków upadł, więc wskmzaje no- 
we ognisko plemionom, ko którema mają ciąźyd, jeieli się chcą zbawili. Jest 
wybór, albo byd Czechem i poddad się w niewolę, albo byó z Polską i wspól- 
nemi siłami opierad się najazdowi. Przemysław zawrócił do najdroższych tra- 
dycyj państwa, rozpoczął budowanie nowej Polski z tego samego kraju polan, nad 
którym panował i z którego wyszła sławna potężna Polska Bolesławów. I czas 
juz wielki było, bo następował rozkład; Szląsk dobrowolnie, Chrobacyja i Kiąja- 
wy orężem zmuszone, przechodziły pod chorągiew nieprzyjaciela. Jarzmo 
czeskie tę wielką pociechę narodowi sprawiło, ie dało popęd, hasło do budo- 
wania na większą skalę jedności narodowej. Jan Miiskata, biskup krakow- 
ski, Jan Romka wrocławski, znaleili się na koronacyi gnieźnieńskiej, która 
poprzedziła o i lata pragską (96 Czerwca li96 r.). Moie dla tego i Wacław 
ze swoją wystąpił, żeby zręcznie zamatowad ruchy Polski, żeby jedne koronę 
blaskiem drajfl:iej, większej i świetniejszej olśnid. Nie było albowiem to dźwi- 
gnięcie się Polski na królestwo miłe dla Wacława, opóźniało jego rolK>ty, 
budziło śmiałe nadzieje. Widział król czeski jak Krakowscy panowie cią- 
gną sercem do Gniezna. Nie tylko biskup, ale i szlachta ziemianie Kra- 
kowscy, jawnie i zgodnie przyklaskiwali koronacyi gnieźnieńskiej, cho- 
ciaż nie mogli się na niej znajdowad. Wacław czuł, że stoi na f ozpa- 
lonych węglach w Lechii. Aleró\^nie jak Wacława gniewało nowe królestwo 
margrabiów brandebnrgskich. Jak pozwolid dżwignąd się Polsce, której do- 
tąd kosztemmargrabiowie żyli? Wstrzymaż nowa potęga ten powolny i cią- 
gły pochód plemienia niemieckiego ku wschodowi? Byłabyto rozpacz, a w takim 
razie trzeba złe radykalnie wyciąd z korzenia, Przemysława zabid i Polsicę 
osieroconą po nim, bo ostatnim był swojej dynastyi potomkiem, na niepewaośd 
losów i rozerwanie wystawid, a może się co jeszcze na tern wszystkiem zarobi 
może się nowa Marchija zaokrągli, Pomorza urwie się jaki kawałek. Więc Otton 
Długi, dawny opiekun Wacława, inny Otton elektor bratjego stryjeczny i brat 
trzeci Jan Konradowicz, rodzony siostrzeniec Przemysława, napadli nagle na 
króla polskiego, kiedy bawił w Rogoźnie i zamordowali go 6 Lutego 1996 r. 
Poczem rozpoczęli na wielką skalę łupiestwa po osieroconem królestwie. Na - 
ród coraz dojrzalej występował, wyrobiony nieszczęściem. Interes najdroż-^ 
szy, bo ocalenia się, natchnął ziemian polskich. Zjechali się w FosiiMiiu 
98 Kwietnia i obrali królem polskim Władysława Łokietka. Skupiał kiedyś 
swoje księztwa Kujawskie Łokietek około Krakowa, teraz miał je wiązać z Pol- 
ską, granice jej od morza od Kalisza pomykał na południe aż po Sieradz. Pod- 
władny z księztw Wacławowi, na Polsce był niepodległym panem. Niepodleg^łośd 
tę powinien był zanieśd i teraz do Kujaw. Łokietek przyjmując tron królewski, 
Polanie wybierając księcia kujawskiego, oczywiście tern samem wydawali 
wojnę na śmierd Wacławowi. Dwie siły miały się zetrzed, a od tego jmleżalo, 
czy narodowośd się ostoi, czy też zginie? Chwila wysoce tragiczna w^ dzie- 
jach. Łokietek jednak niepodołał licznym trudnościom, które się Na aiege 
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awmliły, moie dla tego, ie aa wiele na ras eheiał zrobi-. Prsf bral snów tytał księ- 
cia krakowakiego, aandomierakiego i na eałej przestrzeni rozpoczął z Wacła- 
wem wojnę, niezdąiywflzy jeszcze abezpieczyósię w Polsce. Rozamni, patry- 
jotyozni ziemianie przeprowadzili jego elekcyję w Gnieźnie, ale atrzymad go 
nieadolali. Cała Polska wzburzyła się, pierwiastek niemiecki strasznie silny 
w miastach podnosił się i przywoływał innych książąt Margrabiowie rozbi- 
jali, Henryk Głogowski Niemiec wyobrażeniami jak Wacław, chociai Piast, 
rościł sobie prawo dziedziczne do Polski jako potomek po kądzieli jej ksiąiąt, 
Leszek inowrocławski wdzierał się do Pomorza. Łokietek nie miał siły 
oprzeć się tyla wrogom, a źli i obojętni na losy ojczyzny panowie polscy do- 
kuczali ma damą, jedni podnosili prawo Ryxy, córki Przemysława, inni trzymali 
z biskapem poznańskim Jędrzejem, którzy pod pozorem źe hafce Łokietka do- 
bra jego niszczą, z klątwą występował. Zapewne intryga czeska także nie 
spoczywała, bo6 z Łokietkiem nie było w Lechii przyszłości dla Wacława. 
Nie mógł się nawet akoronować nowo obrany król, tytałował się Dax, bae- 
res, lab Dominas Reg^i Poloniae, ksiąięciem królestwa Polskiego, nie zaś 
królem, bo przed koronacyją. Wacław tymczasem swoje w Pradze przy- 
spieszywszy koronacyją rzucił się na Łokietka i zmusił go w Sieradzu zno- 
wu dnia 18 Października 11197 roku, do nowego wyprzysięgania się, do 
pisania na siebie paszkwilów. Łokietek nie mógł wobec zuchwałego wła- 
dzcy przybierać tytaln króla, nie był tez jeszcze koronowanym, więc tytał 
mu nie słoiył, ale nazywał się ksiązęoiem Wielkopolski i Pomorza, kujaw- 
skim, łęczyckim i sieradzkim, chrobackie tytuły musiał znów porzucić. 
Oświadczył powtórnie, źe Wacław ma więcej od niego prawa do Krako- 
wa i Sandomirza, plenins et potius jus. Oświadczył, bo musiał; ale widocz- 
nie ile możności oszczędzał go wtedy jeszcze Wacław, uszanoWał w nim 
potęgę narodu, ideje. Za to zrzeczenie się praw do Krakowa i Sandomi- 
rza, zapłacił Łokietkowi S,000 grzywien. Łokietek znowu się zrzekał 
praw swoich dawniejszych. A przecież już raz się ich wyrzekł, a na- 
wet wassalem się uznał Wacława? Tu też o wassalstwo i mowy nie było, 
póki Łokietek siedział na tronie polskim i pomorskim, dla tego właśnie mu- 
siał go spłacać Wacław, żeby sobie więcej pretensyi nie rościł. Jeżeli po- 
suwać się dalej nie można Wacławowi w Lechii, przynajmniej niechże się 
uda zatrzymać, to co nabył. Potem z wyprzysiężenia się Łokietka od Kra- 
kowa i Sandomierza, można z pewnością wnosić, że królem zostawszy, my- 
ślał dzielny Piast usuwać zupełnie Czechów z Lechii i prawo swoje odnawiał. 
Wacław dopiął celu, zaczaił się i uderzył na niego stanowczo w dwa lata 
później. Okoliczności i szczegółów nie wiemy, to pewna, źe d. M Sierpnia 
lt09 r. M^ładysław Łokietek ostatni raz zeznał przed Wacławem, że go za- 
pana swego uznaje ze wszystkich ziem i posiadłości swoich, źe przyjedzie 
na Boże Narodzenie do Pragi, i że królowi, księciu krakowskiemu i sandomir- 
skiemo odda na wieczność kraje polskie, pomorskie, kujawskie, łęczyckie 
i sieradzkie, i że te księztwa i ziemie weźmie na powrót od króla w lenność, 
zaprzysięgnie za siebie, i potomków swoich wierność i lenność na wieki 
koronie czeskiej i jej królom. To ostatni upadek sprawy. Łokietek przysię- 
gał, obiecywał to, do czego nie miał prawa. Ziemie były wolne i nie mógł ich 
kaprys książęeia poddać w zależność i w niewolę bez ich wiedzy, bez sejmu. 
Ale i to widoczny dowód, jak król czeski postę|K>wał w Lechii. Narzucał 
swoje wolę wszystkim, rozkazywał i szakał wszędzie pozom do prawa, 
a rzeci^wiźeie na żadne |irawo niezważał. Poparł swoje zabiegi nowym jesz- 
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026 dzielniejscjm argojDentem. Wyrobił a cesarza Albrechta i pnywilej dla 
siebie tej osnowy: Nzwaifwssf okolicaności, najjaśniejssoic^ nasza, pozwa- 
lamy tobie ze szczególnej naszej łaski, ie cokolwiek z ziemi sławnego Wła- 
dysława księcia Wielko-Polski, które posiada, będziesz mógł zawojować, śe 
wszystko to ednas i od naszego cesarstwa rzymskiego ty i twoi następcy trzy- 
mad maJ4 lennem prawem, na wieki (w Mogoncyi 99 Czerwca ISOO r.). Cu- 
downe dla Łechii nadzieje, wielka przyszłośd, podniesienie to nowego prawa 
cywilizacyi niemieckiej. Cesarz podarował ziemie, których niemiał, Wacław 
darowiznę przyjął, nikt się nie pytał o wolę naroda. Taka to była i elek- 
cyja Wacława na króla polskiego, o której prawią nam dzieje. Wacław ota- 
czał Polskę w około od Zachodu, od Poładnia, z ksiąięty Piastów rodn obcho- 
dził się jako pan, i stronnictwo niemieckie silne w Krakowie i w Poznanio, 
po miastach głowę podnosiło. Jeżeli była elekcyja to poniewolna. Polanie 
ratowali tylko pozory składając elekcyje, wypierając się X«okietka, przeciw 
któremu wzywali pomocy Wacława. Byłato abdykacyja moralna Polski 
Do Pragi pojechało poselstwo zapraszad Wacława na panowanie: chociaż mo- 
że nie jednemn świeciła nadzieja, ze poprawi się to jeszcze wszystko 
pod panowaniem cudzoziemca, wszelako było to poselstwo smutne. Wacław 
obiecał się oienid z Ryzą, córką Przemysława, a było takie jednym z wa^ 
runków jego elekcyi. Rzeczy te rozumiał znów po niemiecku, sądząc, ito 
przez rękę królewny nabędzie prawa, o jakiem u nas nie miano iadnego wy- 
obraźenia^ mężczyzna nie był dziedzicem władzy, cóz kobieta? Takie same 
prawo było Ryzy, jak Gryflny. Potem zebrawszy potęśoe wojsko ciągnął Wa- 
cław do Polski, brad tron szturmem. W lecie przyciągnął najprzód do Kalissa^ 
potem do Gniezna. Po drodzo wytępiał wszędzie, znosU stosunków Łokietka, 
ludzi narodowych. aJednym wielkim poiarema, palił wszystkie ich twierdse, 
niby jakie siedliska zbójeckie. W jednej z nich dostał do niewoli dwóch ro- 
dzonych braci swego ojczyma z synowcami, wszystkich kazał wyścinad. 
Zgroza go tedy poprzedziła w Gnieinie, do którego wjechał z królewskisi 
przepychem, mając koronę czeską na głowie. Nieczeki^ król na przyjazd Ryxy, 
która bawiła podówczas na dworze brandeburskim, bo zaręczono ją dzieckiem je- 
dnemu z margrabiów i odbył koronacyję na króla polskiego. Byłto znowu smutay 
obrzęd, 4)hociaz duchowieństwa czeskiego i polskiego moc wielka podwajała 
uroczystosd. Ziokietek trzymał się jeszcze na zachodnich stronach swego 
królestwa, mógł zaniepokoid koronacyję^ głuche wieści biegały w Gnieiaie 
o spisku przeciw Czechom. Przewodnicy sumienia narodowego, zaczynali 
oczy otwierad, ie popełnili samobójstwo. Upokorzenie ostatnie, Jakób Świnka, 
nieprzyjaciel Niemców, który Krzyiaków nazywał rubasznie Capita Canina, 
(po polsku psie mordy), gorący obrońca narodowości, rad nie rad, musiał ke- 
ronowad króla, który Polskę wtrącał do rzeszy niemieckiej. Król tez pomier- 
kował zaraz, ie panowanie swoje utrzyma tylko oręiem. Wczasie naboień- 
stwa jednego miał kazanie kaptan Krzyiak: pochwali! go król przed arcybi- 
skupem, który odparł, ie byłby psia morda pięknie mówił, gdyby nie to, ze byt 
Krzyżakiem. Król nakazał środki ostrożności. Na igrzyska rycerskie pe- 
koronacyjne kazał wystąpid szlachcie nie w zwyczajnych szatach złotogło- 
wowych, ale w zupełnej zbroi. Pasował wtenczas Wacław wielu ryce- 
rzy polskich. Po koronacyi król wyparł Łokietka z Pomorza, potem z Kujaw. 
Bohater teraz poszedł na wygnanie, unosząc z sobą myśli i tęsknotjr narodu: 
człowiek pospolity słoiyłby hołd królowi, lecz w Łokietku byłabjrto abdykaeyja, 
byłobyto poświęcenie narodu. Wielkiemu męiowi nie wypadało to, ustąpił więc 
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eadsoiioBOOwi i eiekał na ssosciliwsią praytzłosi^. TfmeiMem Wacław 
w okolicach gdańakioh pokonał Wisława, księcia zachodniego Pomorsa, który 
chciał a okolicaności korayatad, wkroczył potem król na Masowaze, które opie-* 
rato aic zbrojnie jego najazdowi. Co było Czechom do Mazowsza? Tam inna dy« 
■astyja, inne rządy, nie Łokietkowe. Oto chciał Wacław za jednym zama- 
chem podboja całej Lechii dokonali; wszędzie zanosił jarzmo, tu proszony, tam 
z własnej woli. Litwa napadała dobrzyńskie, Lew ks. Halicza sandomierskie, 
to króla nic nie zajmowało, oblegał Płock i Gostyń, ale astąpic od nich mnsiał. 
Osadziwszy namiestnikiem swoim w królestwie polskiem Hinka z Doba, pa- 
na czeskiego, powrócił do Pragi, dokąd przybyła zaraz i cztornasto-letnia 
Byxa, którą świetnie król przyjął, lecz źenii^ się w tej chwili nie chciał i od- 
dał ją pod opiekę ciotki swojej Gryflny. W lat trzy potem slab nastąpił. 
Zaczęły się teraz czasy prawdziwej niedoli. Hynek z Duby panował jak 
mn z roli wypadało, bez litości. Pojawili się potem inni rządzcy Czesi 
w LechiL Widad król nie mógł się spaścid na jednego, widad ten jeden nie- 
podołał pracy, której celem ostatecznym było ujarzmienie wszystkich Piastów 
i ziem lechickich. Mikołaj książę Opawski był nawet, zdaje się, przed Binkiem 
namiestnikiem we właściwej Polsce, to jest w królestwie, pisze się albowiem 
po dyplomatach Capiianeus Remi Potontaey proeurator Regis Bohemiae et 
Poltmiae (ISOl w Majo, Cod. ^L Rzyszcz, I, str. 165). Inny namiestnik 
Tasza Cl^rotazy) z Wissembnrga otrzymał w zarząd kraje dziedziczne Ło- 
kietka Kujawy i do tego Pomorze, Capiianeus Cujatiae et Pomoraniae 
{9ays%e%. II, str. I6S, w Stycz. I SOS). UIryk z Boikowicz, namiestnik 
Polski, Capiianeus Regni Polamae w Stycznia ISOt — 1S06 (Danił., Sfrar- 
hiee^ I, str. 1S7), Frycz Szaszkowicz, Szlązak, był w innem miejsca namiest- 
nikiem. Taszę poprzedziła w Kujawach sława zdziercy wielkiego w Cze- 
chach i potem skatkiem tej żądzy swojej poległ pod ciosem mściciela w Pra- 
dze. Król umyślnie dobierał ludzi, aby przerazili, gnębili. Do kraju coraz 
więcej przybywało Niemców, zaludnił się niemi Kraków, zaludniło się dla 
Bi<^ Nowe Miasto, Sącz. Inne cechy tego panowania wskazaliśmy w arty- 
kule Polska- Eno. powsz. XXI, AB. Moieby długo nie przyszło zbawienie, 
gdyby aię Wacław nie wplątał w wojnę węgierską. Po śmierci ostatniego 
z Arpadów naród się rozdwoił, Karol Martel neapolitański i Wacław poczęli 
bój z sobą, kaidy dla syna. Obadwa po kądzieli rościli sobie prawo do koro- 
ny Arpadów. Karol Robert syn Martela i Klemencyi Habsburgskiej, rodzonej 
siostry królowej Guty, popierany był przez papieia Bonifacego YlII. Kró- 
lewicza czeskiego prawo szło z babki Kunegundy, siostry Gryflny, które były 
przez córkę wnuczkami Beli lY. Nadto Wacław młody ionaty był z córką 
Andrzeja Weneta. Stany węgierskie oświadczyły się za samym królem Wacła- 
wem i w Lipcu ISO i r. zaprosiły go na królestwo, Wacław wolał podstawid 
im m-ato letniego syna. Jakoi wysłał go do Węgier z potęznem wojskiem, 
które odparło Martella z pod Granu i Stuhlweissenburga. Dnia 99 Sierpnia 
ukoronował młodego króla arcybiskup Koloczy, w Budzie przyjął Wacław 
hołdy stanów czeskich. Pojawił się wtedy w Węgrzech zapóino legat Mi- 
kołaj, kardynał biskup Ostyi. Zwołał przeciei liczne duchowieństwo i5 Paź- 
dziernika I nakazał mu imieniem papieia pod klątwą, ieby od Wacła,¥a się 
odczepiło, a Martella uznało. Mało co nie padł za to oflarą wzburzonego lu- 
da, uciekł rzuciwszy na miasto klątwę. Bonifacy VIII trząsał jeszcze koro- 
nami, do Węgier zaś, ie to było apostolskie królestwo św. Stefina, miał 
szczególną skłonnoś<$; sam chciał urządza<$ jego stosunki. Do króla Wacława 



Digitized by VjOOQ16 



t8« Wadaw kr41 ciesU 1 p«L 

ojca pisał więe s przestrogami, iehy się do Węgier nie wdawał, a jeieli są- 
dzi, ie ma do nieli prawo jakie, wskazywał mu drogę postępowania: ma do- 
wieść swego prawa przed stolicą apostolską, a wjroka spokojnie czekad 
Wacław wysłał do Anagni Ulryka z Pabianic, kanonika pragskiegu i doktora 
prawa. Papież 10 Czerwca 1809 r. odpowiedział, ze zostawia stronom czas 
sześciomiesięczny do rozprawienia się przed stolicą apostolską. Jednocze- 
śnie papiei wyraził zdziwienie swoje wielkie, ze Wacław wbrew prawom 
Kościoła ogłosił się takie królem polskim. Mógłto byd wpływ Łokietka, 
który pod owe czasy bawił w Rzymie, a zręcznie korzystał z okoliczności. 
Stało się to, powiadał papież, « własną mocą, niepomiarkowaną zachwałością* 
Wacława. uNiepowołany od pana jako Aaron, na wzgardę matki wszyst- 
kich mistrz3mi, stolicy apostolskiej, przywłaszczył sobie godność. «Dla 
tego rozkazujemy ci, pisał papiei BoniAicy do Wacława, żebyś się wię- 
cej królem polskim nie nazywał i pieczęci królewskiej polskiej nie 
brał, wziętej zaś nie aźywał, przywilejów, nadań, lenności, darowizn, dóbr, 
i praw jakichkolwiek w samej Polsce, lab w jakiej części jej nie rozdawał, 
iebyś jako król polski wcale nie występował. Gotowiśmy wszelako utrzy- 
mać i zachować twoje prawa, jeieli przed nami wykaiesz, ie masz jakiekol- 
wiek w samej Polsce«c (u Naruszewicza pod r. 1809, rozd. 44). Wacław 
na taką zapowiedź szukał dla siebie sprzymierzeńców i wyciągnął rękę do 
Filipa Pięknego króla Francyi, który hyl w strasznej wojnie z papi^len. 
Był zawarty jakiś sojusz między tymi królami, którego nie znają dzieje. 
Kwiązał się z Filipem poprzednio Albrecht Habsbnrgski, zapozwany o po- 
stępowanie swoje z cesarzem Adolfem przed papieia. Teraz Bonifacy poro- 
zumiał się z Albrechtem, któremu zbyt nie na rękę była potęga Wacława 
oparta na Czechach, Polsce i Węgrzech. Przebaczył mu i odpuścił winę (80 
Kwietnia 1808 r.). Z ochotą Albrecht chwycił się sposobności, ieby za- 
chwiane swoje stanowisko w Niemczech wzmocnić. Zatem pudły inne za- 
oczne wyroki: 81 Maja 1808 r. papież ogłosił uroczyście królem węgierskim 
Karola Roberta i obalił Wacław z dwóch tronów przywłaszczonych, mieszkań- 
ców od przysięgi mu złoionej uwolnił i upoważnił Albrechta, tudziei syna 
jego Rudolfa i wszystkich innych sąsiednich ksiąiąt, ieby Karolowi stawali 
radą i pomocą. Kiedy skutkiem tego wyroku zachwiała się wierność wę- 
gierska, Albrecht wezwał Wacława, któremu jednak tyle był winien, ieby 
królestwa Węgier i Polski, księztwo krakowskie, Miśnię i Bgrę oddał, tudzież 
kutnohorskie kopalnie na sześć lat, lub grubej za nie zapłaty. Przeląkł sie 
Wacław i przez poselstwo Albrechtowi się kłaniał: margrabia braaddrairgskf 
Herman podjął się tego zlecenia. Albrecht ani dał sobie mówić o niczem 
(w Grud. 1808 r.). W ostateczności brandeburgowi Wacław zostawił Miszny, 
Frauenburg, i>Obeln, Hayn, Oschatz, Grimma. Uradowani przyciągnęli ma 
Brandeburgowie na pomoc, dalej graf Ruprecht Nassau syn cesarski, na- 
rzeczony niegdyś córki jego Agnieszki. Inni jak Henryk ksiąię Karyntyi, nie 
chciał ciągnąć przeciw Czechom z Albrechtem* który długo zbierał wojsko, 
ieby odrazu i ostateczny cios zadać wrogowi. Tymczasem sprawy w Wę- 
grzech Uki obrót wzięły, ie Wacław poszedł sam ratować syna, którego iy-^ 
cie nawet było w niebezpieczeństwie, Brandeburgom zosUwił rząd w Cze- 
chach. W Budzie zobaczyli się obadwaj królowie, ojciec z synem i według 
wszelkich prawideł etykiety, świetnym blaskiem się otaczali. Na tem skoń- 
czyła się wyprawa do Węgier, bo królowie powrócili do Pragi i Karol Robert 
wysadził swojego spółzawodnika (w Sierpniu 1804 r.). Wojna, która na pe« 
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grenioso Csech taezylm Bię eałe lato me zmienoem ssosc^oiem, teras się oba- 
liła eatym oięjbrem na królestwo Wacława. Od Wiednia prsyciągnął Radolf 
flabsbnrgski, od dolnego Dnnaja Karol Robert Sita ich wynosiła 60,000 
Bbrojnych; dsioy Kamanowie węgierscy dali się we snaki, nawet spnymierio- 
nej ziemi raknskiej. Od górnego Dunaja postępował Albrecht z arcybisku- 
pem saizbnrgskim, z sześciu biskapami, z ićsiąiętami bawarskiemi i z gronem 
lennych hrabiów, którzy prowadzili rycerstwo, najwięcej ze Szwabii. Wła- 
dysław Łokietek przebył Tatry i pojawił się w Krakowskiem, powitany elek- 
trycznem drieniem. D. 8 Wrzes. Albrecht znajdował się w Linza, potem szedł 
naprzeciw syna i nowego króla Węgier, ieby się z nimi połączyć. Uległy 
Czechy okropnej pożodze wojennej, Albrecht skończył na próznem oblegania 
Kntnohory. Wytrwalszy był Łokietek i szybko od jednego zwycięztwa po- 
suwał się do drogiego, Czechów wypędzić. Albrecht wszedł w układy^ bo 
nie miał czem płacie wojska i książęta go opuszczali. Sam Wacław ściągał 
wtedy załogi swoje z Lechii, aby skateczniej stawił mu czoło. Dowództwo na^ 
czelne oddał niedawnemu wrogowi swojemu Ottonowi bawarskiemu, sam zaś 
wpadł w chorobę, z której umarł 91 Czerwca 180S r. Źonio swojej Ryxie, 
którą pojął napominany o to dopiero przez opata Konrada w lat trzy po przy- 
wiezieniu jej do Pragi, polecił wypłacić iO^OOO grzywien. Zostawił syna, 
który na elekcyi ojca w Krakowie i w Polsce oparł juź dziedziczne swoje 
prawo. Rozpustnik i pijanica, chciał panować nad Lechiją z woli Boiej. 
W rok po śmierci ojca, ten młody Wacław ciągnął do Krakowa przeciw Ło- 
kietkowi, zęby slcarać go jako buntownika: sprawy zaś Polski rządzonej 
wtedy przez Ulryka Bozkowicza, polecał Konradowi Sackowi, mistrzowi pro- 
wincyjonalnemu Krzyżaków w Prusiech (Daniłowicz, Skarbiec^ I, 197). 
Jaki los czekał Lechiję: Krzyżacy jej opiekunami! Afisniję musiał oddać 
Wacław cesarzowi, więc za to Brandeburgom w zastaw oddauał ten rze- 
czony król polski Pomorze gdańskie. Coraz to widzimy piękniej i lepiej. 
Po drodze do Krakowa z pospolitem ruszeniem, zabity w Ołomuńcu dnia 4 
Sierpnia 1S06 r. zakończył ród Przemy sławiczó w w Czechach. — Zakończmy 
i ny rzecz o starszym Wacławie uwagą, ze stronny, namiętny i mało kryty- 
czny historyk czeski Palacky, udaje go za wielką znakomitość. Rządy 
jego miały być mądre i sprawiedliwe, łaskawe i dobroczynne. Wacław jest 
pobożny, nie ma ambicyi (Ehrgeiz), oczywiście juź nie mściwy i nie okrutny. 
Panowanie nad Krakowem i Polską przyszło mu ot tak poprostu, wśród ra- 
dości narodu, który go okrzykiwał krillem i księciem. Palacky ani wie ani 
wiedzieć chce, Ue tam zdzierstw, zgnębiło ziemie Lechii, ile tam łez spłynę- 
ło ! Jemu zdaje się, ie to dla Polski były chwile spokoju i ładu. Palacky 
wszędzie i wszystkiemu pisze apoteozę, co czeskie: Czechom zawsze się wio- 
dło, naród to wybrany, szczęśliwy między szczęśliwemi. Tymczasem Wacław 
inny jest w historyi, jak go Palacky udaje. W 95-ciu latach życia miał juz 
dziesięcioro dzieci ślubnych, a jedno nieślubne, czysty sułtan w seraju. Kie- 
dy 80-sto letnim mężczyzną się pokazał w Gnieźnie na koronacyi, był to juź 
człowiek zgrzybiały, zniszczony rozkoszami. Nadęty pychą, po trzy korony 
ręce wyciągał. Kroku jednego stąpić niemógł bez teatralnej rażącej oczy oka- 
załości. Bojaźliwy, ani miał wyobrażenia co to męztwo. Lękał się kota 
i grzmotów. Pobożny był w praktykach religijnych, ale nie w uczuciu. Jak 
nierozważne dziecko lękające się rózgi, drżał przed Bogiem, którego sobie 
eheiał ląjąć jak świętoszek dzieciństwami. Kiedy spotkało go nieszczęście, 
w swoich komnatach stawiał ołtarze i ciągle mszy św. słuchał, kiedy się za- 
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chmarsyłOy właail do daźej skrsyni wyłożonej do koła relikwiami. Po 
kilkanaście mszy słachał codziennie, psalmy i godzinki śpiewał. Ale za to 
zabijał z zimną krwią ojczyma, zdradzał przysięgi i nikt jego słowie jego 
przymierza nie mógł afid. Pobożny, a znosił się z Filipem Pięknym wyklę- 
tym, wojnę chciał prowadzić z papieżem. Dziwna mieszanina poję<5 w nim 
była. Kiedy ojczyma zabił, wspaniały klasztor, Aala Regia wystawił; kiedy 
raz odpędził żebraka, popalił sobie za to nogi świecą gorejącą. Grabo niezdol- 
ny, najpiękniejsze chwile i wypadki zmarnował dla Czech; w dom jego cisnę- 
ły się korony polska i węgierska, czyli z tego korzystał? Jeżeli Węgrom nie- 
dokaczył, to pewna, że na Polskę, na Lechiję w ogolę wylał całe niewoli strasz- 
nej brzemię. Spowiednikiem jego był najszaleńszy wróg imienia polskiego 
krzyżak Herman. Polskę i Czechy wtrącał Wacław w jarzmo niemieckie, 
sam nie miał najmniejszego poczacia narodowości słowiańskiej i godności oso- 
bistej, bo pycha nie jest godnością. Co się tyczy jego naakowego wykształ- 
cenia, nawet czytać nie amiał, cóż pisać? A Palacky mówi, że poprawiał 
łacinę swoich pisarzy, że chcictl w Pradze założyć uniwersytet, że chfiał sta- 
tat nadać i t. d. Sam Palacky przywodzi świadectwo Dantego (^Purgatario^ 

VII, ioo— toi). 

Ottachero nelle fksce, 
Fa meglio assai che Vincislao sao flglio, 
Barbato, cni lassaria et ozio pasce. 
nOttokar w kolebce jeszcze był dzielniejszym od syna swego Wacława Bro- 
dacza, który się bawił tylko próżniactwem i rozpastą.a Takąto sławę miał 
w świecie chrześcijańskim ów mądry Palackiego król Wacław. JnL B. 

Wacław z Oleska^ ob. Zaleski Wacław. 

WaclaWOWlCB (Jan Oktawian), doktor obojga prawa, professor akademii 
krakowskiej, był sjmem Marcina, rajcy miasta Krakowa, gdzie też pierwsze 
otrzymał naaki. Chciał go ojciec mieć prawnikiem, i w tym celu wyprawił do 
niemieckich, francazkich i włoskich akademij. Z tych w Paryża najdłużej ba- 
wił i tam w prawoznawstwie wydoskonaliwszy się, stopień doktorski otrzy- 
mał. Powróciwszy do krają był professorem prawa w akademii krakowskiej. 
Zygmant III jadąc na wyprawę raską, wezwał go do sprawowania arz^da 
sądowego pisarza w r. 16011, któryto obowiązek dość dłago pełnił. Umarł 
w roka 16i0. Są w draka następne jego dzieła: 1) Pyroiheorid (Kra- 
ków, 1597, w i-ce). 9) Ojuestin de intesHłura feudaria (tamże, 1604, 
w 4-ce). S) Assertionefi de meteoris (tamże, 1607, w i-ce). P M. S. 

Wacławski (Szymon), dziekan wydziału filozoficznego w akademii kra- 
kowskiej, od r. 1670 — 1677, napisah Liber supeli^chlis facuUatis pMhstH 
phiae^ która zaginęła. Ułożył on w tem dziele spis doktorów krakowskich, od 
r. 1561 — 1575. Węgier Szepsias wydając wiersz pod tytałem: Laurus, 
w którym opiewał pochwały ndwo awieńozonych młodzieńców 1577 r., ocalił 
pracę Wacławskiego, bo przepisał z rękopisma jego wyżej wspomnionego 
poczet doktorów, który następnie przedrakował J. Maczkowski, w wydanych 
przez siebie Sfaiuta unioersif.. Jagiellon, k. 900. /*. M. S, 

Wad| rzeka, w gabernii Penzeńskiej i Tambowskiej, z prawej strony do 
rzeki Mokszy nchodząca. Początek bierze z kilka źródeł w powiecie Kie- 
rońskim, przecina powiat Spaski, i wpada do Mokszy, o milę powyżej miasta 
Kadoma. Płynie na północ i północo-zachód. Dłagość biega wynosi 91^/^ m. 
Szerokości ma od 90— 95 sążni; brzegi błotniste i leśne. Głębokość nie- 
znaczna; mielizn ma wiele. Wad nie jest żeglowny, lecz w czasie pełnej 
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wodjr, spławiąią tynie (wtm s voliota|cą do Wada rzeką Paroą) driewo. 
De Wftda nohodsą rceki, z prewej •trany: Pero% Jawas i Szwara; z lewej: 
Kila i Jhua. /• 8a.. 

WaiiakSi albo WodokstOy rzeka gubemii Knrlandzkiej i Kowieńskiej, 
aehodząea z prawej atrony do rzeki Windawy. Poezątek bierze w pagórko- 
watej miejscowośoi powiała Tukkaaskiego, w pobliia jeziora Aackiego; 
płynie na poładnio-wsohód, naat^pnie na poładnio-zaehód i zachód; pod Gre- 
zeneni aehodzi do Windawy. Dłagośi^ biega tejśe wynosi iYi mil; tworzy 
ona po większej ezęsei granieę między Karlandyją i gaberniją Kowieńską. 
Do Waddaksa aebodzą rzeki: Awiksna, Bzer (spływ jezior Odzen i Kerkling), 
Ukappe i BrazoL /• Sa... 

WftMlB( (Łakasz), ftanciszkan, arodzony w Irlandyi, wstąpił do zakona 
w Portugalii, był professorem teologii w Salamance, później w Rzymie, nmarł 
w Hiszpanii r. 1«66. Wydał pisma świętego Franciszka, Opuscuta S. Fran^ 
dsei (Antwerpija, 1698). BiblioiA. ord. Min. (Rzym, 1669). Annales MincH 
rum (Logdan^ 167S, tomów 8> jestto historyja zakona franciszkanów, po- 
parta niezliczonemi dokamentami; wiele w niej materyjalów dohistoryi bernar- 
dynów w Polsoe; pomnoiył ją i wydał w Rzymie 1781 r. Józef Maryja Pon- 
seea, we dwunasta tomach in Iblio. L. R. 

Wail, inaczej Wadjf albo t/adp. Wad, Wed^ jest ogólną nazwą rzeki 
w języka arabskim, a zarazem i całej przybocznej jej doliny, zalewanej przez 
wodę w czasie deszczowym. Nazwa ta przeszła do języka hiszpańskiego 
w wyrazach Gtuidi albo Ouad; i tak np. z wyrazu Wad-el^Kebir (to jest 
rzeka wielka) zrobiło się 6aadalqaiirir; z Wadi^Ana (a starożytnych Ancis^ 
eoadiana; z Wadi-al -Abiad (rzeka biała) 6aadalaviar. Z wyrazem Wadi 
mnóstwo jest złożonych nazw rzek, dolin, krain i miejscowości, np. Wadi' 
Musa^ to jest dolina Mojiesza, w Arabii kamienistej, z ciekawemi zwaliskami 
starożytnego miasta^Petra. 

WftAlWiCey miasto nad rzeką Skawą, wedle dawnych podziałów politycz- 
nych, należało do księztwa Zatorskiego, a starostwa Berwałdzkiego, następnie 
zaliczone do poładniowej części województwa Krakowskiego, obecnie poło- 
żone w Galicyi, obwodzie Wadowickim. Mikołaj z Komorowa Komorowski 
na Żywca hrabia, liptowski, oświęcimski i berwałdzki starosta, miał swoje 
wójtostwo w Wadowicach, Mikołajem od jego imienia do dziś dnia zwane. 
Na tern to wójtostwie amarł ów Komorowski, gdy państwo Żywieckie sprze- 
dał w pierwszej połowie XVII wieka, królowej Konstancji, żonie Zygmun- 
ta OL Początek osady Wadowic odnieś<5 wypada przynajmniej do XIII wie- 
ku, kiedy Istnieje dowód: iż roku 1490 Kazimierz książę oświęcimskie i Za- 
torskie już powtórny przywilej nadał miasta, gdy poprzednie w czasie pożaru 
spłonęły, który w początku XV wieku zupełnie zniszczył miasteczko. Ar- 
chiwum magistratu Wadowic przechowuje 99 oryginalne przywileje, 
z których przytoczymy ważniejsze, a mianowicie: Janusz, książę Zatorskie 
i oświęcimskie (14M r.), potwierdza cytowane nadanie Kazimierza stryja, 
wprowadza prawo magdeburgskie i obdarza miasto wolnością wrębu w lasach 
i prawem rybołówstwa w rzece Skawie, gdzie najwięcej łososi i pstągów po- 
ławiano. Zygmunt I r. 1691 nadaje jarmarki i targi, a Zygmunt August ro- 
ka 1650 zaprowadza nowe, które znów Zygmunt III r. 1698 pomnaża i usta- 
nawia targowe. Jan Kazimierz r. 1649 dozwala mieszczanom wolnej sprze- 
daży mięsa z wolnicy rąbnoj doręcznej, tylko w dni niedzielne. Wreszcie 
Stanisław Augast roku 1766, prócz potwierdzenia wszystkich dawniejszych 
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pra]rwilej6w, sabronił ijrdom Bamietakiwuiia w mieście i oadftł 4 newe jar- 
marki, nakoniee eeaam raymako-niemieeki fYanciasek II 179S r. potwier- 
daił dawne awobody. Koseiół iatniał jui w Wadowioaoli Ba poeaątka XIV w.; 
wakasiąj4 iKiwiem akta, ii r. 1S86 był Uiją probeatwa we wsi Wośoikach; 
w XVl i połowie XVII wieku, eyaterai mogilaey mieli ta prawo nadawatwa 
(preaenty), a dopiero 1780 r. powatała parallja, licaąoa daiś do 8,000 dufs. 
CNI r. 1681 był ta plebaaem aoaony wapółpracownik i przyjaciel Samuela bi- 
akupa Maciejowakiego, wreascie rektor akademii lvakowskiej, Jan Turobiiaki 
(ob.), smarły 1676 r., któremu Marcin Białobrzeaki, biakup kamieniecki, a opat 
mogilaki, położył kamień nagrobny- w kościele kaięiy flranciazkanów w Kra- 
kowie. W kościele wadowickim miały byd dawniej pomniki kilku kaiąiąt 
Zatorskich, oświęcimskich i z rodziny Komorowskich, lecz te bez śladów zni- 
kniknęły. W mieście tem r. 1687 urodził aię Marcin Wodowita (ob.), inaczej 
Vadof>niS, lub tei Campms zwany. W magiatracie przechowają portret tego 
znakomitego męża, chlubiąc się nim, a zarazem czcząc pamięi5 jego jako do- 
brodzieja swego rodzinnego miaata, gdzie szpital i azkołę upoaaiył. Do ro- 
ku 1819, kiedy tu z Myślenic urząd cyrkułowy przeniesiono, Wadowice były 
maleńką mieściną; dziś Indnośd i zamoiność coraz bardziej się zwiększa. Gdy 
lustracyja z r. 1860 po wojnie szwedzkiej, podaje w mieście 76 lichych dre- 
wnianych domków, to obecnie w 411 domach murowanych zamieazkuje 
do 4,000 ludności, między któremi około 160 rzemieślników. Prócz tych, 
w ostatnich latach wznios się większe budowle, jak: koszary wojskowe, 
gmach cyrkularny, magistrat, szpital, magaz3rQy, piekarnie i t. d. Z instytu- 
cyj i zakładów, istnieje tam szkoła normalna o 4-ch klaaaach, licząca do 400 
uczniów, szkoła dziewcząt, pensyja żeńska, fibryka papieru w wójtostwie 
Mikołaja; drukarnia i księgarnia. C. B. 

WftdOWlta (Marcin), piszący się po łacinie Campms VadoeiUS w zdeście 
Wadowicach (ob.), niegdyś do księztwa Zatorskiego, a starostwa Berwałdz- 
kiego naleiącem, r. 1687 z rodziców stano włościańskiego urodzony. W mło- 
dości swej pasał świnie, a gdy mu pewnego razu wieprza wilk porwał, z oba- 
wy poniesienia za tę nieoględnośd kary, zmuszony był uciekali z ojczystej za- 
grody do Krakowa. Tam, z garnczkiem jako pauper azkolny chodząc po ńe- 
braninie, wziął się z całą nsilnością do nauki; uczył się tez chłopiec z wielką 
ochotą i wśród towarzyszy był przykładem dobrego i moralnego zachowania 
się, a tak pomyślne w nabywania wiadomości czynił postępy, ie po stopniach 
godności pierwotnie przez naukę w uniweraytecie krakowskim zdobytych, ja- 
koto: w r. 1670 magistra sztuk i doktora lllozofli, następnie professora ś. te- 
ologii, (której stopniem doktora po habilitacyi w Rzymie zaazczycony został), 
od proboszcza kościoła ś. Floryjana na Kleparzu i plebana w Opatowca, do- 
szedł do berła akademii Jagiellońsidej, zasiadłszy w niej jako zastępca bisku- 
pa krzesło kanclerskie. Mówią o nim, iz gdy po raz pierwszy wdział na sie- 
bie togę bramowaną, a professorowie i kolledzy co pogardliwem nań z powo- 
da urodzenia poglądali okiem, oddali mu pokłon uszanowania jako swemu 
zwierzchnikowi, wtedy oniąjąwazy w rękę koniec owej szaty honorowej rzekb 
ndziękaję ci aksamicie, kłaniają się Wadowicie.« Odpowiedi ta odtąd przy- 
słowiem się stała. Sam tez nieraz mawiał o sobie: Si non iste porcuSj non 
ffiisset Vadot>ita doctuSy co się znaczy: ngdyby nie U trzoda, Wodowita nie 
byłby uczonym.s Jak zaś wielką miał miłość i poważanie u uczniów uniwer- 
sytetu najlepiej przekonywa to smutne, znane w dziejach miasta Krakowa 
zdarzenie: ii gdy w r. 1698 studenci akademiccy przez jezuitów przeciw 
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ewangelikom podbarseni, na sfvbę ieh się omówili, i gdy zbrojni napadlsay 
Fsionto SocjTMi schomłaf o storea w doma, a łóika wywlekli, na pół nagiego 
^aasesem tylko okrsrtego, prses rynek i ulice na miejsce błotne saprowadzili: 
tam apalili najprsód keiąśki i rękopisy jego, a potem sapowiedzieli mu taki 
sam koniec jeieli nie odwoła swych iiłędów, i gdy nieoległego swoim śąda- 
niom ciągali jaś do Wisły, a nikt nie był w stanie nimienyó rozhukanej 
młodsiesy, wtedy ukazawszy się Wadowita przemówił, uspokoił uczniów 
i iyoie Bocyna ocalając, osobę jego w własnym swym zabezpieczył domu. 
Tak dmiałe wystąpienie w obronie gwałconych praw obywatelskich tego czło- 
wieka, dowodzi wszelkiej wyrozumiałodci i ducha tollerancyjnego Wadowity 
w sprawie swobodnego ujawniania religijnych przekonań. Cnoty tez jego 
i nauka znane były szeroko po świecie, a papiei SyxtU8 V dał o nim zdanie, 
które ma byd traftiem określeniem jego charakteru, mówiąc: ErudiUo ange^ 
bca^ wx (Udbołiea et mores rusHealeSj co na polskie tak się tłomaczy: uwie- 
dza anielska, głos djabli, a chłopskie obyczaje.« Był on w Rzymie po trzy- 
kroć na dysputach teologicznych, gdzie uwielbiano jego naukę, a śmiano się 
z gestów i wrzaskliwego głosu. W magistracie wadowickim przechowują 
dotąd portret tego znakomitego męia, chlubiąc się nim a zarazem czcząc pa- 
międ jego jako dobrodzieja swego rodzinnego miasta, gdzie szpital i szkołę 
uposaiył. Pełniąc obowiązki profossora teologii przez lat 60 z górą, jako 
przewodnik umysłów, wielkich w kościele i akademii ludzi, głośny swemi za- 
pisami dla sług świą^ni i ubogich studentów z oszczędności własnego mienia 
poczynionemi, w towarzystwie dla prawości i osobistych przymiotów mile wi- 
dziany i poważany powszechnie, umarł d. Ji8 Stycznia 1641 roku przeżywszy 
lat 74. Cała ludnośd Krakowa zasmucona zgonem Wadowity, wyroiła się 
tłumnie na jego pogrzeb; poczem w kościele ś. Floryjana ku pamięci zmarłe- 
go, z odpowiednim napisem łacińskim, umieszczono dziś juz nie istniejący 
tamie nadgrobek. Znanych w biblijogralli krajowej po łacinie drukiem ogło- 
szonych, pozostało po nim 10 dzieł i rozpraw teologiczno-ascetyoznej (roz- 
myślającej) treści, a te są: 1) Qjuaestio deChristimeriłi < Kraków, 1604, 
w 4-ee). Dysputę ową odbywał autor, przechodząc z lllozoflcznego do teolo- 
gicznego kollegijum. %) Ouaeetio de drcina toluntate (tamże, 1608, w 4-ce). 
8) Poemata tn fimere Joannts Cloboix. In acad. crac. phil. Dr. (tamie, 
16011, w 4-ce> 4) De hypoBtasi aetemae feUcUatie (tamie, 1616, w 4-ce). 
S) DUputaUo theolagica (tamże, 16t0, w 4-ce). 6) Dispuiatio de etidentia 
misŁerU, (tamie, 16»», w 4-ce> 7) Quaestio de auihoritate infalUbiU Eo^ 
ciesiae etc. (tamie, 1684, w 4-ce). 8) Quaestio de łntenienday cognoscen-' 
doy diseemenda tera Christi in terris Ecelesia, (tamie, 1686, w 4-ce), 9) 
(tuaeeiio de Dieione beata, (tamie, 1688, w 4-ce). 10) QuaesHo de diima 
tołuntate ei radice contingentiae (Kraków, u Jakóba Siebenaichera bez wyra- 
żenia r. w 4-ce). Do skompletowania niniejszego iyciorysu posłuiyły nastę- 
pujące źródła: JózeHaŁepkowskiego, 1) /yz^/cj zabytków przeszłości z okolic 
Krakowa (str. 158), ks. Franciszka Siarczyńskiego); 9) Obraz wieku Zyg-- 
mania Iłl^ Adryjana Krzyianowskiego; 8) Dawna Polska- wydanie pier- 
wotne z 1844 r. str. 404, Józefa Muczkowskiego; 4) Statuta nec non liber 
Protnotidnum pkilos. ord. in unH), stud. Jagiellonica str. 987, 808, 806 i 810; 
5) EncykUypedyjn jyoioez. tom XXIII, str. 779, Ad. Ben. Jochera; 6) Obraz 
biblijograficzno-historyczny literatury i nauk w Polsce (Wilno); 7) Szcze^ 
gólowy katalog Biblijoteki głównej (w Warszawie). C. B. 

t9» 
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WaiO-RaiSktWi miMtooako wBeMNmbii, w powieefo BwakOdm, o 7 bU 
na poładnio-wachód od mimsto powiatowego, na prawym bnsega raoki Daie- 
•tra, na której znajduje aię przjataś i przeprawa. Liesba mieaakaieiw wy- 
noai lyStT głów płci obojga (w r. 1860)$ dworów 970, eerkiew, śydowaki 
dom modlitwy, kilka aklepów, 8 fidbryki tfwiee, prodnk^jąeyeh (w r. IMO) sa 
9,600 rar. Wada-Raazkow, leiy na drodse a Bałty (gnliemii FodoMdej) do 
miaata Bieloy, ztąd ma znaezenie handlowe; to aię znajdiąją akłady zbosa, aoli, 
łoją i drzewa, apławianego Dnieatrem, z powiata Ciiooimakiege. Oprócz tar- 
gów tygodniowych, jarmark przypada w 4-tym tygodniu wielldego poato; 
w r. 1860 przywieziono na tonie towarów za 8,000, aprzedano za 1,000 rar. 
Wproat Wada-Raazkow, nalewjrmbrzegaDnieatra, leiy miaateczko RaaAow, 
giuemii Podolakiej. /. 8tu^ 

WatwICS (herb). Tarcza podzielona na dwie równe ezętfci: po prawej 
atronie w czerwonem poln ryba moraka biała, po lewej ryba czerwona w bia- 
łem polo, obiedwie głowami do góry, ogonami na dół zwrócone. Na hełmie 
pięd piór atmaich. 

. WMDgay rzeka w g^bemii Archangielakiej, w powiecie Szenkarakim. 
Początek bierze w miejacowości leśnej i błotniatej, ptynie na północ i półno- 
co-zachód, ai do njiicia rzeki Igi, ztąd na poładnie do nj^ia rzeki Nondmaa, 
naatępnie zwraca aię znowu na północo-zachód, i wpada do Dźwiny półno- 
cnej, wproat oaady Pienda, przebiegłazy 17 przeazło mil. Rzeką tą aphiwia« 
ją drzewo i dziegieć, poczynając od ujścia rzeki Kiaemy. Do Waengi wpa- 
dają, z prawej atrony Kiaema i Juga; z lewej Nondrua. /. Sa.., 

Wagi albo WacAy rzeka gubemii Tobolakiej, początek bierze z błot gii- 
bemii Jeniaejakiej; płynie na poładnio-zaehód na rozległości 100 przeazło 
mil; uchodzi do rzeki Obi o O prawie mil poniżej aioła Niiazo-Łumpokolakie- 
go. Szerokości ma około 900 aązni, głębokości od 9 łokci do O aąśnL Wag 
obttuje w rjrby; brzegi ma juz to wynioałe i atrome, jni to miejacami nIzUe 
i bagniate. Do Wagu uchodzą rzeki: Kuljugan, Sabun, Ławazin-jugan i Ka - 
lek-jugan. Ludność nad Wagiem akłada aię z Oatyjaków, Samojedzi zaś 
mieazkają tylko nad. brzegami Kul-jugana. /. iSn... 

Wa^ rzeka, ob. Waag. 

Wa^ai rzeka, w gubemii Wołogodzkiej i Archangielakiej, wpadająca z le- 
wej atrony do Diwiny północnej Początek bierze z błot powiatu Totemakie- 
go (w pobliiu wai Znamieńakiej), przecina powiaty Wielaki (na rozle^tośoi 
99 mil) i Szenkuraki (10 przeazło mil). Płynie na północ i północo-waehód. 
Długośd bieg^ wynoai 60 przeazło mil. Brzegi z początku ptaakie, nazlępiiie 
aię podnoazą w powiecie Wielakim i azczególniej w Szałoatakiej włoM mą 
wynioałe. Nadbrzeine akały nad Wagą akładają aię z piaakowoów i wa|iienC 
z charakteryatycznemi akamieniałościami permakiej formacy jak np. (nai 
Uśt'-wagą> Produetus horresemsy TerebraUUa Schlotkemiy Calamopora /I- 
broM i I. d. W górnych częściach Wagi, brzegi aą laaami poknrte; od wło- 
ści Szałoatakiej laay aię zmniejazają, od Wielaka znowu aię ciągną. Szero- 
kość rzeki, poniżej ujścia Dźwiny, 90 aąźni, poniżej Wielaka 4O---4(0 ząiiH, 
dalej zaś poza Szenkuraldem doaięga 900 — 800 aążni. Głębokość nie bardzo 
znaczna, dno piaaczyate, gdzie niegdzie trafiają aię brody. Spadek niesaaos- 
ny. Wylewy pod Sudroazą dochodzą do y^, pod Wielakiem do % milL Vira- 
ga jeat apławną na więkazej części swej rozległości (od ujścia Dśwtnley), 
żeglowna od Uśt'-Padeńakiej w powiecie Szenkuralcim. Na wioanę apła^nr są- 
dnych niedoznaje przeazkód; tratwy unoszą od 700 — 1,000 pudów; w leeio 
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w granieaeb gobernii Wołogodsldej, spłmw jeai aiemoiebny. Wmgą sphiwia- 
ją 4o ArohangieJsU: zboie^ mąkę» lea, pieńkę i siesię Inianei dnsewo i wyro- 
by dfsewne, swienęoe prodakU i piMek. Najwainiejasym punktem bandlo- 
wym nad rzeką Wagą jeat poaad Wierebowagdd; ta aię gromadaą towary 
1 eałego Wielakiego i niektóryeh aąaiednieh powiatów. Żegluga trwa od 
197 — tOO dni w eiąga roka. Nad Wagą leią Miaata Wielak i Szenknrak, 
tadaiei kilka dość kwitnąoyoh oaad. Do raeki tej aehodzą, a prawej atrony: 
Ziabła Dźwinioa^ Terasynga, Knłoj i Uśtja; a lewej: Peaiia, Wiel, Paja, Pa- 
denga^ Lad', 8ima i inne. / Sa... 

Wagai dawne Miejaee głównego aaraąda obwoda Wagakiego, daiś /SE^n- 
kursA (ob.), Miasto powiatowe gobernii Arebangielakiej. J. Sa^. 

Wagai albo Wagski obwód, naleaąey do Nowogroda, najmował południową 
esęść dziaiejaaej gabemii Arebangielakiej, północną Wołogodzkiej i waebo- 
dnia Ołonieokiej, po oba brzegach rzeki Wagi, mając 67 mil dłogości i t8 aze- 
rokoaci. Obwód zamieszkany był przez plemię, znane pod imieniem Czudzi 
Zawolockiąi. Nowogrodzianie pojawili się ta w XI aibo XII wieka dla po- 
łowa zwierząt i ptaków leśnych. Odtąd Waga zaliczoną była do Zaonegskiej 
połowy Obonegakiej piatyny, pod nazwą Wagskięj (Ui^iaiyny. Po apadka 
Nowogroda, Waga przyłączona do kaicztwa Moakiewakiego i podzielona na 7 
stanów, te zaś ostatnie na włości. Za Michała Fiedorowicza (w pierwszej 
połowie XVII wieka) zostawała pod zarządem »prykaza Wielkiego dworcaa 
i dzieliła aię na.d ezetwierti. W r. 1770 weazła do składa gobernii Arcban- 
gielogrodzkiej, pod nazwą Wagskiąj doli (części); głównem tejże miastem 
była Waga (Szenkorsk). W r. 1780 z obwoda Wagskiego otworzone po- 
wiaty: Szenkarski i Wielski; z tych pierwszy wszedł następnie do gobernii 
Archangielskiej, drogi zaś do gobernii Wołogodzkiej. «/. Sa... 

Wafa. Przyrządy ałoiące do oznaczenia cięiara ciał, nazywają się wa* 
gamL Wiele jeat gatonków wag, lecz wszystkie dadzą się sprowadzać do 
trzech głównych rodzajów, jakiemi są: waga zwyeząp^a, waga rzymska i bez^- 
mian. Waga zwyczajna składa się z belki niegiętkiej zawieszonej w środka 
dłogości a opatrzonej na kośeach zawieszonemi na niej talerzykami czyli szal- 
kami, na których kładą aię ciała dane do porównania ich cięiaro. Belka więc 
wagi jest drągiem pierwszego rodzajo, mającym oba ramiona sobie równe, 
ricąd wynika, ze tylko dwa ciała mające ciężary równe, mogą być z sobą 
w równowadze i tylko przy takich ciałach belka moie zachowywać położenie 
poziome. Aby waga była dokładna, potrzeba, aby jej środek ciężkości znaj-> 
dował się na jednej linii pionowej z punktem zawieszenia, o czem przekonać 
się można przez owaianie, czyli waga znajduje aię w równowadze, kiedy ta- 
lerzyki aą próżne; jeżeli rzecz aię ma inaczej, w takim razie wagę się prosto- 
je przez dodanie do jednego talerzyka ciężaro, któryby równą wagę wprowa- 
dzał. Drogim i najważaiejsz)^ waronkiem jest, aby ponkt zawieszenia albo 
podparcia; dzielił dłogość belki na dwie części równe; dla przekonania aię 
o tern, dość jest dwa ciała znajdojące aię na wadze w równowadze, przełożyć 
z jednego tiderzyka na drogi; jeżeli ramiona belki aą sobie równe, waga po 
tej zmianie będzie w równowadze; w przeciwnjrm zaś razie równowaga nie 
nastąpi i dla sprostowania wagi potrzeba zmienić ponkt zawieszenia albo pod- 
parcia belkL Prócz tego środek ciężkości znajdować się powinien cokolwiek 
niżej od ponkta zawieszenia. Odyby on znajdował się wyżej lob w samym 
ponkcie zawieszenia, przyrząd byłby niestatecznym albo obojętnym^ to jest 
w pierwszym razie waga byłaby szalona, a w drogim leniwa. W przypadko 
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nierównej dłagoiioi ramion belki, wnga bez sprostowaniu mogłaby hyó sdatną 
do uźyoia, trzymaJ40 się w postępowania z ni4 sposoba podanego przez Bordę, 
znanego pod nazw4 podwójnego ważenia. Wedłag tego sposoba przedmiot 
dany do zwaienia kładzie się na jeden talerzyk, a na dragim amieszoza się 
jakiegokolwiek ciała ilosd potrzebna do zrównoważenia danego przedmiotu; 
następnie przedmiot dany zdejmaje się i na miejsce jego kładzie cięiarki zna- 
ne do równowagi. Widoczną jest rzeczą, ze samma tych cięiarków równa 
jest cięiarowi ważonego przedmiota. Przy aiyciu wagi baczyć naleiy, aby 
belka miała położenie zapełnię poziome, do przekonania się o tem, słoiy strzał- 
ka prostopadła do belki, z nią nierachomie złączona, której koniec w położenia 
jej pionowem odpowiada pewnema panktowi na przyrządzie oznaczonemu. 
Waga powinna byd bardzo racłioma, gdyi w takim tylko razie będzie ona 
czałą, to jest najmniejszy ciężar położony na jedne z szalek znajdujących się 
w równowadze, też równowagę zniesie. W tym to cela należy tarcie zmniej- 
szyć w miarę możności i dla tego to belce około punktu podparcia dają postać 
noża, którego ostrze •spoczywa na podstawie; podobnież dwa noże ostrzami 
ka górze zwrócone, umieszczone bywają na końcach kulki i na nich zawie- 
szają się talerzyki. W wagach, w których talerzyki są omieszczone nad bel- 
ką, cały przyrząd atrzymaje się na jednym nożu środkowym; narzędzia takie, 
pomimo dogodności w ażyciu, nie są tak dokładne jak wagi o trzech nożach. 
W wagach ażywanych do czynności wymagających największej dokładności, 
jak wagi do analiz chemicznych, przez belkę przepuszcza się nóż stalowy, 
spoczywający ostrzem na podstawie płaskiej stalowej lub agatowej. Środek 
ciężkości w takich wagach może być podniesiony lub zniżony zapomocą śra- 
by ruchomej. Nakoniec dla zabezpieczenia ostrza od przytępienia się, dodają 
do wagi akład widełek, które chwytają belkę ze spodu i utrzymują w zawie* 
szenia w czasie obciążania talerzyków; poczem zniżając widełki, nóż belki 
pada na podstawę i waga może askateozniać większe lub mniejsze wahanie 
w miarę większego lub mniejszego zniżenia widełek. Taka waga dźwigając 
po 600 grammów na każdym talerzyka czułą jest na 1 mllligram. — Waga 
rzymska t bezmian (ob. Bezmian'), W nowszych czasach do ważenia wielkich 
ciężarów zaczęto używać wagi złożone, składąiące się z akładu wielu drągów, 
zwane w ogólności wagami pomostowemu Gwichty tutaj są różne dla każde- 
go ważonego ciężaru, wiadomy zaś jest i stały stosunek pomiędzy ciężarem 
i gwichtami. U wszystkich wag tego rodzaju, w powszechnem ażycia iiędą- 
cych, ciężar przedmiota ważonego jest dziesięć razy większy od olężara gwi- 
cbtu, atrzymującego go w równowadze, z tej też przyczyny wagi taide sowią 
decymalnetni czyli dziesiętnemi. Dogodne są także w ożycia wagi skazów^ 
kowe^ których budowa opiera się na arządzeniu drąga kątowego, poroszające- 
go skazówkę, która ciężar ważonego przedmiotu odczytać dozwala. 

Waga (herb). Na tarczy krzyż podwójny, na którj^m księżyc, rogami na 
dół zwrócony; pod nim linije tak ałożone, że stanowią trzy trójkąó^; pole tar- 
czy niebieskie. 

Waga. Mytologga przyjęła wagę za symbol sprawiedliwości i dla tego 
uczyniła z niej attrybut bogini Temidy. Astrea miała także wagę, którą slo<* 
żyła na niebie i która została przemieniona w konstellacyję zwierzyńca, poło- 
żoną ka zachodowi względem Panny. 

Waga. Wyraz ten w mowie potocznej używa się zwykle w tem samem 
znaczeniu co ciężar (ob.). 

Waga Udrostatyesaa, ob. Htdrostatyezna waga. 
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Waga SkrfCeBla iBalance de tar8ioń)j nars^ie pomysła Ooalomb*a, 
stoiąee do miersenia siły, z }9ką oiała drobne wzajemnie aię przyoiągaJ4. 
Pnjrnąd ten zbudowany jeet na zasadzie, wedhig Iciórej dracik bardzo cienki 
z zawieszonym na końcu jego małym ciężarkiem, po skręcenia w całkowi- 
tej dłogoscl, wraca do staną pierwotnego, skoro siła skręcająca działad prze- 
stanie. Waga Coalomba składa się z bardzo cienkiego dmcika metalicznego, 
albo włókna jedwabią zawieszonego u góry na czopka pionowym obracają- 
cym się około swojej osi, z którym nieruchomo łączy się strzałka wskaziąjąca 
podziały na kole, którego obwód podzielony jest na stopnie; dracik lub włó- 
kno zwiesza się ku dołowi i przeszedłszy szyję walcowaUi szklaną, wcho- 
dzi do takiejie klatki; na końon dolnym drucika zawieszony jest środkiem 
swoim drąiek motaliczny, znajdujący się w równowadze, na którego koń- 
cach umieszczone są dwie małe massy i który w skutek powyższego urzą- 
dzenia zupełnie jest zabezpieczony od wpływu powietrza zewnętrznego. 
W ścianie górnej klatki znajduje się szczelnie zamykany otwór, służący do 
wprowadzenia wewnątrz niej ciał, których siłę przyciągania lub odpychania 
zmierzyć pragniemy. Aby dad poznać użycie tego przyrządu, przypuśćmy, 
ze idzie o oznaczenie natężenia sity odpychania małej kolki metalowej na- 
elektryzowanej. W tym celu kulkę metalową naolekiryzowaną, osadzoną na 
pręcika odosabniaiącym (szklanym) wprowadza się do klatki przyrządu i zbli- 
ża do jednego końca drążka, który naprzód przyciągany, następnie odepchnięty 
zostanie. W skutek tego odpychania, drucik służący do zawieszenia drążka, 
dozna skręcenia; lecz obracając w stronę przeciwną czopek, w którym drucik 
jest osadzony, jprawimy, że koniec drążka przyjdzie w zetknięcie z kulką 
naelektryzowaną. O natężeniu stopnia wniesiemy % liczby stopni, którą 
strzałka czopka po okręgu koła przebiegła; a ponieważ doświadczenie prze- 
konjrwa, że siła skręcenia jest wprost proporcyjonalna kątowi skręcenia, 
przeto szukane natężenie siły odpychania wyrazi się wprost liczbą stopni prze- 
bieżonych przez strzałkę. Waga skręcenia w ten sposób użyta jest praw- 
dziwym elektrometrem. Jeżeli drążek znajdujący się w stanie równowagi 
wyprowadzimy z jego położenia, natenczas odbywać będzie wahania izochro- 
niczne, których kąt staje się coraz mniejszy, z przyczyny oporu powietrza, 
i w końcu wróci do właściwego sobie położenia. Umieściwszy w blizkośd 
jednego końca drążka wahającego się ciało, mające pewną massę, natenczas 
wahania będą tem szybsze im ciało rzeczone będzie bliżej położone, albo im 
massa jego będzie większa. Drogą tym sposobem wykonanych spostrzeżeń 
CaTcndisch okazał, że przyciąganie pomiędzy drobnemi ciałami odbywa się na 
mocy tych samych praw, co i między ciałami, których massy są wielkie. 

Waga (Teodor), historyk i prawoznawca, urodził się na Mazowszu, 
w ziemi Wizkiej r. 17t9. Odbywszy początkowe nauki w Szczuczynie 
u Pijarów, wstąpił tamże do ich zgronuMlzenia, a po uzupełnieniu potrzebnych 
studijówy został nauczycielem w szkołach przez tychże utrzymywanych. 
W młodych latach polubiony od Stanisława Konarskiego (ob.), który widząc 
w Wadze niepospolite zdolności i zacne przymioty, powziął dla niego szcze- 
gólne przywiązanie. Jakoż nie zawiódł on powziętych przez znakomitego 
męża nadziei. Znał doskonale dawną literaturę, mianowicie zaś oddał się 
nauce prawa i historyi krajowej. Zwiedzenie także obcych krajów przyło- 
żyło się niemało do ukształoenia jego umysłu i rozszerzenia różnorodnych 
a pożytecznych wiadomości. Waga sprawował przez lat kilkanaście obo- 
wiązki nauczyciela z pożytkiem niemałym uczniów, z zaletą dowcipu swego, 
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s okasaniem obaserayoli kt6re posiadał wiadomości. Łat kilka wykładał lite- 
ratoręt liiatoryję i prawo, a byłoto właśnie w owycli osaaacii, kiedy te naaki 
głębasym dalej amiejętnośoioBi nakaztałt aoray prsewodnicsyły, i jcayków 
aiaarłycłi dłagie panowanie w aakołach aaatępowaó zacaęły. Najpierwase 
dzieło, które dało posnad Wagę pablioznośoi jeat: HMarf/ja ksłąząi i królów 
polskich; napiaane na pr^ce dla uzytka jednej damy, jak to sam w przedmo-^ 
wie wyraził, z przyłąezoniem geografii polakiej. Ułoione pierwotnie bez my- 
śli ogłoazenia, mimo wiedzy antora zoatało do dnika podane i nadzwyezajnie 
dobrze przyjęte. Rowiękazył je zatem przy powt6mem wydania i odtąd do- 
czekał się kilka jeszcze za swego iycia edyeyj, co było najlepszym dowodem 
jak aiytecznem się okazało i dotąd tez jest najpraktyozniejszem i niijlepszem 
elementamem tego rodzaja dziełem. Pracował nadto nad dziejami zakonn 
maltańskiego, robił przypisy do Herbarza Niesieckiego i ogłoaił kilka dobrych 
dzieł prawniczych. W zgromadzenia swojem sprawował pierwaze urzędy, 
a obcowanie z nim było przyjemne i poszakiwane dla róinych anegdot i po- 
wieści, któremi mowę awoję zaprawiać amiał. Umarł w Warszawie 1801 r. 
Dzieła jego są: 1) Hislorj/ja książąt i królów polskich krótko zebrana (Su- 
praśl, 1767, w 8-ce; wydanie drogie znacznie przerobione i pomnożone; 
Warazawa, 1770, w 8-ce; wydanie S-cie, tamie, 1789; czwarte, tamie, bez 
roka; piąte, tazize, 1806; azóste, tamże, 1808; siódme, tamie, 1816; ósme, 
Wilno, 1816; dziewiąte, Warazawa, 1818; dziesiąte w Wilnie 1818)1 Wy- 
danie to zupełnie przerobione i pomnożone przez Joach. Lelewela (ob.) stało się 
wyłąeznie niemal jego dziełem. Od czasa bowiem jak wziął ją w opiekę, 
książka ta zmieniła się do niepoznania, właśnie nawet z pierwotnej pracy 
Wagi nie zostało nic więcej tylko biatoryczne atarte jai nazwisko aatora, 
reszta, to jest wartość jej treści, do kogo innego naleiała. Lelewel istotnie 
zrobił z Historyi Wagi małe arcydzieło, które dotąd ma swoje zalety i zasiągi. 
Powiększył on je takie dodatkiem panowania Stanisława Poniatowakiego, 
któryto dodatek wydrukowany był w Pamiętniku toarszawskim na r. 1818, 
t XIII, k. 8— 63 i wydany oddzielnie w Warazawie 1818; wydanie całe 
jedynaste wyazło w Krakowie 189t, w 8-ce; dwunaste w Wilnie 1894, 
w 8-ce; trzynaste, tamie, 1881; czternaste w Poznania, 1867; piętnaste tam- 
ie, 1869; azeanaste, tamie, 186^ Ostatnie trzy poprawne wydania wyszły 
nakładem J. K. ŹnpaAskiego, z dołączeniem Wffdągu z geografii polski^'* 
9) Zbtór krótki wiadomości potrzebnych kawaUrowi maltańskiemu (War- 
azawa, 1779, w 8-ee). Znajdują się tu wiadomości interessojące o familąjach 
polskich, naleiących do tego zakonu. 6) Kadencye sądów ziemskich igrodt^ 
kich, oraz juryzdykoio sądowych uUimae instantiae obojga narodów (tam- 
ie, 1786, w 8-ce). 4) Inwentarz praw statutów^ konstyłucyf koronnych 
w. X. Ut. znajdujących sic w pierwszych sześciu tomach yobmmach legum 
niegdyś przez Mae. Marcyjana od r. 1550—1683 potym przez ks.Andrz. Jó^ 
zęfa Załuskiego z przydatkimn opuszcionych artykułów az do r. 1126 ze- 
brany a przez ks. Amulfa Żegliekiego 8. P. zebraniem statutu pommoiony 
i do r. 1736 dociągniony a teraz z potrzebnemi dodatkami i poprawami nm 
nowo przedrukowany (tamie, r. 1789, in folio). 6) O przestcpstwach 
i karach (z liranc. w Brzegu, r. 1779, w 8-ce). Jestto tłomaczenie dzieła 
Beccaria. 6) O cnotach i nagrodach (przekład z franc, dzieła Becearia, 
tamie, r. 1778, w 8-ee). 7) Zbiór krótki prawa polifyczneco krótestwm 
PdsHego i w. ks. Litewskiego (asdeazczony yt PamicMku Warszawskim 
na r. 1880 T. ID str. 81--60, 181—164). Nadto aą w druku niektóre jege 
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drobniejsze pimna wierszem i proz^ po łaoiiiie. W rękopiśmie wad zostawi! 
wiele nóut do Herbarza Niesieckiego. P. M. S. 

Waga (Aiitoiii)^ spólezesny, pierwszy entomolog polski, zssłoiony w li- 
ierstiirse i jeden z największyeh znawców swojej nsnki. Urodził się d.8 
Maja r. 1799 w Grabowie w gah. Warszawskiej. Po okończenia naok 
w szkole wojewódzkiej przez pijarów w Warszawie otrzymywanej, został 
tanuEe w r. 1817 nanozycielem. Rozprawa jego o zwierzętaeb przez poetów 
i malarzy zmyślonych, nmieszezona w Pamiętniku Warmcawakim^ zwróciła 
nwagę władzy edakacyjnej» która wysłała go w r. 1890 na koszt rząda do 
oniwersyteta berlińskiego, dla ndoskonalenia się w bistoryi naak przyrodzo- 
ayeb. Po powrocie do krają r. 1899 objął posadę naaezyciela w tejie szkole 
wojewódzkiej a w r. 1896 został professorem w Ueeom warszawskiem zaś od 
r. 1899 w instjTtacie pedagogicznym. Przy nowej organizacyi szkolnej mia- 
nowany w r. 1899 starszym naaczycielem gimnazyjom w Warszawie i człon- 
kiem komiteta examinaeyjnego, dosłoiył się emerytory. Poczem wyłącznie 
z gorliwością i poświęceniem bez granic za(»ął zajmowad się ulubioną ento- 
mologią, w której waine poczynił odkrycia i zgromadził drogocenne zbiory. 
W tym cela odbywał częste podróie najprzód po całym krają a następnie 
w r. 1864 jeździł z hrabią Branickim do Egiptu i Nubii, zkąd znakomite kol- 
lekcje owadów, ptaków, zwierząt i osobliwości, przesłał w ofierze do gabine- 
historyi naturalnej w Warszawie. Wreszcie w Październiku r. 1866 z tym- 
że hr. Branickim i Władysławem Taczanowskim naturalistą udał się w nową 
podróż naukową do zachodnio-południowej Buropy i Afjryki, gdzie zebrał 
obfite dla nauki plony. Jako pisarz, Waga naleiy do liczby wzorowych pro- 
zaików polskich, stały współredaktor i współpracownik Biblioteki Warezaw^ 
shej od czasu jej założenia, oprócz licznych swoich rozpraw tamie umieszcza- 
nych, przez długie lata podawał ciągle szacowne wiadomości z nauk przyro- 
dzonych, zasilając przytem chętnie Inne czasopisma warszawskie zawsze pię- 
knie napisanemi artykułami. Osobno wydane jego dzieła są:. 1) Rozprawa 
o naukach przyrodzonych a w szczególności o historyi naturalnej' (War- 
szawa, r. 1819, w 8-ce> 9) O zwierzętach przez poetów i malarzy zmyśUn 
nyeh (umieszczona w Pamiętniku nauk. r. 1819 i osobno r. 1890). 9) Rzecz 
o piórze pod względem Jego budowy ^ rółnie iuiytku w Programmie ezkoty 
wojewódzkiej na r. 1899 i osobno. 4) Uwagi nad dziełem p, Charlier o la^ 
eie owadów (w Astrei, r. 1896). 6) UuHigi nad gatunkami drobnych kru- 
Haceów znajdujących się w krajach naszych (tamie, r. 1896). 6) Wiado- 
mości z nauk prtyrodzonych dla uiytku szkoły guwernantek (tom I, Warsza- 
wa, 1896). 7) Ihoagi nad sposobem v>ykładania u^iadomościz nauk przyro* 
izonych i gospodarstwa w instytutach żeńskich (w Programmie kursu nauk 
u^kł. w inst. wychowania panien r. 1897). 8) Historyczno^nałuralne opi^ 
sanie znaczniejszych zwierząt, menazeryję Van Dinter z Amsterdamu skła- 
dających (Warszawa, r. 1897). 9) Teorja gospodarowania wewnętrznego 
etyli zbiór wiadomości potrzebnych gospodyniom (tamie, r. 1897, wyd. 9-ie, 
pomnożone tamie, r. 1896, w 8-ce). 10) Historyja naturalna dla dzteci 
w Dzienniku dla dzieci (tamie, r. 1899). 11) O utrzymaniu pijawek le^ 
karskich i handlu niemi w Polsce (tamie, r. 1896). 19) (? noioym szczegół^ 
nym gatunku pszczoławatego ou>adu (tamie, r. 1896). 19) Ksiąika dla do^ 
br^o chłopca ułoiona (tamie, r. 1896). 14) O błędach przeciwko naukom 
przyrodzonym w dziełach rymotwórców naszych (w Program, gmn. war- 
szawsHego r. 1896). 16) Wstęp do nauki gospodarouHima ezyU o przymio '- 
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iaeh czlowie/ra poświeconego życiu wiejskiemu (w Kalendarzu r. 1896). 19) 
O owadach zasiewy niszczących (w Przeglądzie roln. łechn. na r. 1837. 17) 
l/wagi nad nieklóremi owadami szkodliwemi rolnictwu i wid sposobami ich 
niszczenia (tamże, r. 1898). 18) Uioagi nad rozprawą Homela o Czerwcu 
Araracktm i polskim w Magazynie powszechnym na r. 1838. 19) Noutelle 
espice d^insecŁe Tempistera trouti en Pologne w Reme. Zool. (Paryi, ro- 
ku 1899> 90) Descripłion de cuelcues mynapodes en Pologne (Ujskiey ro- 
ka 1899). 91) Myślistwo ptaszę^ dzieło XVI wieka, prsedrakowane z doda- 
niem przedmowy i przypieów (Warszawa, r. 1819, w 8-fte). 99) Rozprawa 
o ptakach które wygińmy z okręgu ziemskiego (tamże, r. 184S). 99) Histo^ 
ryja obyczajów i zmyilnosci zwierząt Yireja (tamie, r. 1846, t. 9, w 8-ce). 
94) Zoolog^ przez Milne Edu>ards (tamże, r. 1866). 96) Nazwiska monet 
różnych narodów i w różnych wiekach używane (tamie, r. 1860, w 8-ce). 
96) Historyja naturalna (tamie, r. 1860, T. I, z rycinami, z osobnem atla- 
sem z kolor. 999 wizemnk. in folio). 97) Pochwała Konstantego Tyzenhau- 
zOj Ornitologa polskiego (tamie, r. 1869). F. M. S. 

Waga (Jakób), brat Antoniego, spółczesny botanik polski, arodził się ro- 
ka 1800 we wsi Grabowie, naaki pobierał w Szczaczynie, Łomiy i w War- 
szawie, uniwersytet akończył w Warszawie, gdzie w r. 1894 otrzymał sto- 
pień magistra fllozofli, po ozem pełnił obowiązki nauczycielskie w Warszawie, 
Radomiu, Szczaczynie i Łomży; w r. 1861 został inspektorem szkoły pięcio- 
klassowej w Łomiy a w r. 1869 otrzymał uwolnienie od obowiązków z cał- 
kowitą emeryturą. Celem poznania flory krajowej kilkakrotne odbywał podri- 
ie piesze w gubomifach Augustowskiej, Lubelskiej, Radomskiej i Płockiej 
i te dały mu moinosc zgromadzania materyjałów do ogłoszonego drukiem dzie- 
ła: Hora Polska (Warszawa, r. 1847 — 48, t 9), którego nowe wydanie we- 
dług klassyflkacyi przyrodzonej wypracowane, ma przygotowane do draku. 
Prócz tego wygotował dó druku przekłady z flrancuzkiego dzieł: Flammarionn^a 
WieloffC światów zamieszkiwanych i Ludwika Figuier Htstoryja roslinykti^ 
re własnym nakładem ogłosić zamyi^la. /. P^z. 

WagaJi rzeka w gub. Tobolskiej, z lewej strony od Irtyszu wpadająca. 
Początek bierze w powiecie Jałoturowskim, w lasku jodłowym, z dwóch je- 
zior Riamowskich; płynie z początku na wschód do sioła Blałyzyńskiego, na- 
stępnie na północ, przez powiaty Iszymski i Tobolski i wpada do rzeki Irty- 
szu (pod wsią Kułarowską), przebiegłszy około 96 mil. Bieg ma powolny, 
szerokośd wiecie od 90—40 sąini; wodę ma mętną i niedobrą, ryb małe; 
dno i brzegi gliniaste. Te ostatnie mają dosyć lasów, głównie lipowych. 
Nad Wagajem leiy wiele staroijrtnych horodyszcz. Kraj przez rzekę Wagaj 
skrapiany, znany pod imieniem stepu Wagajskiego. Obszerna ta nizina obfl- 
tuje w saliny i słone jeziora; miejscami porosła znacznemi lasami brzozowe- 
mi i lipowemi; tylko na piasczystyoh falowatych brzegach rzek spotykają 
się jodły i świerki. Grunt stepu w ogól^ dosd Łyzny^ lubo zbyt wilgotny, pa- 
stwiska są dobre, lecz epidemija, ^dr^e^^ sybirską zwana niszczy nieraz ca- 
łe trzody. /. Sa.. 

Wagajaka łnkai tak się nazywa zakręt, przez rzekę Irtysz utworzony 
o ^li przeszło mili, w prostym kierunku, od ujścia rzeki Wagaja; oblewa on 
ze wszystkich stron niewielką wyspę, wierzbą i brzozą porosłą. Ta w ro- 
ku 1984 (9 Sierp.) utonął Jermak. Miejsce to zowią mieszkańcy Jermakową 
zawodią. J. Sa.. 

WagarSSapadi osada, w powiecie i w gub. Erywańskiej (w kraju Kao- 
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kuridm), Bft Sftehód od MiasU BrywMiia w pobliin monMtora Bosmljadzyń- 
ildego. To od r. 184 — Sdd po Nar. Chr. była stolica Armenii. Miaato 
istniało od eaasów niepamiętnyeh; początkowo się nazywało Artymed, saś na 
1,600 lat prsed nar. Cbr., aa króla Brwanda, Wardkesa-Awan. W r. 184 po 
nar. Chr. miasto otrzymało nazwę Wagarszapada ztąd, ie król Wagarsz ob- 
warował jo i stolicą swoją aczyiiiŁ W r. 844 stolica przeniesioną została 
do Ardaszata. /. Sa.. 

ITifflMf (J*n)i dziejopis hollenderski, nr. w Amstordamie rokn 1709, 
kształcił się pierwiastkowe do zawoda handlowego, przemogła atoli wkrótoe 
skłonnoii^ do zajęć umysłowych. Wjraczy wszy się języka łacińskiego i in- 
nych nowoijTtnych, badanie dziejów świata uczynił zadaniem swego iycia. 
Umarł w r. 1778 w Amstordamie. Najznakomitszem jego dziełem jest: De 
f>aterla$uheke kisiorie terwaUende de ąeaohiedenissen der eereentgde Ne^ 
derlandenj inzonderheid die tan Holland (Amstor., r. 1749 — 80, t. 81, prze- 
kład niemiec. Toze^go, Lipsk, r. 1766 t. 8). Historyja ta dosięga r. 1751. 
Jako dalszy ciąg tych dziejów nwaśać naleiy Vertolg tan Wagenaar ta- 
derUmdsehe hMarie (Amst^ r. 1788—1810 t 48) doprowadzające historyja 
Hollandyi do r. 1809. Niemałą wartość mają togoi aatora Napisy zjednoczą^ 
njfch Niderlandów (Amsterdam, r. 1789, t. 19) i Opis Amsterdamu (tomźe, 
r. 1760, t 8). Obok wiola astorków w treści i zakroju i niedostatku metody 
pragma^cznej, prace Wagenaar'a pod względem wierności i prostoty opisów 
ZMJą swoje wysoką wartość. 

WfttJllti jezioro w gub. Inflanckiej czyli Liflandzkiej, w powiecie Wer- 
roskim, o % mil na poładnio-zachód od miasto Werro. Dłagości ma milę, 
szerokości % mili; głębokość bardzo znaczna. Od północy i wschodu oto- 
czone pagórkowatomi brzegami; od zachodu i południa, łąkami i błotomi. Do 
jeziora uchodzi rzeka Hegondo; wypływa z tegoi rz. Wo, wpadająca do ka- 
nału, który łączy jezioro Pejpus z jez. Pskowskiem. Oprócz zwyczajnych ryb 
poławiają się tu leszcze i śniatki. 

Wn^ I ■Itry. Dla zmierzenia jakiejkolwiek rozciągłej wielkości, poró- 
wnywając ją z inną wielkością, przyjętą za jedność porównania, prze- 
konywamy się ile razy to ostatnia mieści się w pierwszej wielkości. 
Jedność w tym rajsie uiytą nazywamy jednością miar albo krócej miarą^ 
samo zaś działanie mierzeniem. Widoczną jest rzeczą ze poniewai poró- 
wnywać z sobą możemy tylko wielkości jednakowego rodzaju, przeto za je- 
dność do mierzenia długości przyjąć moiemy tylko pewną oznaczoną dłogość, 
do mierzenia powierzchni posluiyć może powierzchnia a do mierzenia objętości 
czyli bryłowatości za jedność moina przyjąć tylko |iewną objętość. Jedności 
do mierzenia powierzchni i brył dają się wyprowadzić z jedności miar długo- 
ścL Podobnym toi sposobem dla oznaczenia cięiaru jakiegokolwiek ciała, na- 
leiy wagę czyli cięiar znany i naprzód oznaczony przyjąć za jedność i prze- 
konać się, ile razy m ości się w cięiarze danego ciała, czyli dowiedzieć się ile- 
by takich jedności wziąć potrzeba, aby otrzymać cię^r równy cięiarowi dała 
danego. Poniewai bezwzględna wielkość jedności jakiejkolwiek miary, jest 
zupełnie dowolna, przeto naturalną jest rzeczą, ie te jedności w rozmaitych 
krajach a niekiedy prowincyjach i miastoch są róine; ztąd poszła tok 
wielka rozmaitość miar i wag w róinych miejsca(4i ziemi uiywanych, ie po- 
znanie ich stenowi przedmiot nauki zwanej metrologiją (z greckiego metron^ 
zdara i logos mowa), która tez ma za przedmiot poznanie warunków, jakim to 
miary czynić zadosyć po«vinny i sposobów uiycia ich do mierzenia. W czasach 
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najdawniejszych za jedno^ei miar długoM pmyjmowano dłago^ rozwuMjtk 
oBciioi oiała ludzkiego, jak np. łokie<5, stopa, oal, któro jak widzimy tak są 
zmienne jak jest zmienny wzrost ozłowieka, ś^ tei poszła ta wielka rozmai- 
toió miar tych i zaleinych od nich miar powierzchni i objętości w rozmaitych 
krajach. Systemat miar i wag pierwotny, którego trzymali się Bgipoyjanie^ 
Fenicyjanie i Kartagiśczycy, todziei inne narody zamieszkujące brzegi morza 
Śródziemnego, był nadzwyczaj prosty. Dłiigoś<5 stopy ludzkiej od pięty do 
końca palca wielkiego słoiyła a nich za )ednoń6 do mierzenia długości, sze- 
ścian z tej stopy był jednością miar i objętości i zwał się u Hebrajczyków 
baiA albo epAa^ stosownie do tego, czy słaiył do mierzenia cieczy lub ciał syp- 
kich; ciężar wody tej objętości zwany talentem, shiiył do mierzenia cię- 
ikoścf, a taka objętośd srebra, zwala się talentem srebra. Domierzenia roli nie 
miały te ludy miar szczególnych, lecz oznaczały jej wartośd i rozległość ilością 
zboia, którą na niej zasiad było moina. Stopa egipska znaczyła M$ milime- 
try (prawie 0,91 naszej stopy); bath albo epha 18 litrów (czyli kwart); ta- 
lent 18 kilogrammów (około d^Yi ftintów), a talent srebra odpowiadał około 
MO rs. Talent dzielił się na 60 min; mina na 60 siklów; siki na i draclimy 
a to oboli. Palma jest dłogośi^ równa grubości czterech palców ręki z wy- 
jątkiem wielkiego; łatwo jest przekona- się, ie piędi t. j. odległośd końca pal- 
ca wielkiego od końca palca małego u ręki przy najwiękssem roszerzeniu pal- 
ców równa się grubości li palców, ie łokieć (t j. odległości od końca wy- 
rostka łokciowego do końca palca średniego) równa się dwom piędziom, a są- 
żeń (odległości końców palców u rąk zupełnie rozłoionych) równy jest 4 łok- 
ciom. Lecz stopa równa jest 14 palcom i nie moie byd zamieszczona w sze- 
regu liczb powyiszych, z których następujące są wielokrotnościami poprze- 
dzających; ztąd powsti^ łokieci sztuczny zawierający i stopy a przeto 
dłuiszy od naturalnego o grubośd czterech palców. Taki łokie<5 sztuczny b»- 
zwano łokciem królewskim albo swietymj tamten zaś naturalnym albo rze^ 
mieilniczym, Grecy nie przyjęli łokcia sztucznego, lecz powiększyli stopę 
o ft palce, tak iń stopa u nich zawierała 16 palców, czyli Ł palmy, które czy- 
nią % łokcia naturalnego. Według tego stopa greca równała się 6 decyme- 
trom (prawie 1,04 naszej stopy); sąień u nich zawierał 6 stóp, a 100 sąńni 
szło na 1 stadyję, która była jednością miar dróńnych. Stopa więc sześcienna 
gruba czyniła ft7 litrów czyli kwart; zawierała w sobie 100 kotylów, których 
79 czyniło prawie wyiej wspomnianą hebrajską ephe albo bathy zwaną u gre- 
ków amforą^ która równiOa się 19 y^i litra, co dawało 19 7) kilogramu na wa- 
gę jednego talentu. Narody Azyi i Afryki dzieliły talent na 60 min; niewia- 
domo dla czego w Grecyi i osadach greckich dzielono na 60 min po 100 drachm. 
Mina grecka ważyła t94 gramów. Póśniej za czasów Solona uiyto za ta- 
lent cięiar stopy sześciennej wody (97 bilogramów), który podzielono na 60 
min wielkich, a te na 100 drachm większych. Ten ^Iko systemat staroiytay 
był przedmiotem badań metrologów; w dziełach zaś dawnych Rzymian i €ke- 
ków często napotykają się wzmianki o euboioznym systemacie miar i wag, 
który poniewai nie był dostatecznie określony przez historyków, przeto długi 
czas był dla nas okryty nieprzejrzaną zasłoną Ponieważ syatematu tego 
trzymały się narody Azyi i Kartagińczycy, przeto był on systematem pierwo- 
tnym, prawie wszędzie uiywan3rm, a początek i pochodzenie jego ginie w n^^le 
czasów. Talent przeto euboiczny był zapewne ten sam co hebrejczyków i ró- 
wnał się 18 kilogrammom. Talent ten juz dzielił się wedle zwyczaju w Azyi 
przyjętego na 60 min, kaida mina waiyła 860 grammów, jeśeli zaś dzielił sif 
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jak a Greków nm 60 mia, WAgA mioy wynotite tOO gnunmów. W Tyrie 
i KMtagiuo mina dsielUa się na 100 irMlny waiąoyoh tylko po tfi gnmmm. 
N» oałjrm saś Wsehodslo niiię dsMoną b» 00 siklów i 190 draohiDy waią^ 
eyeh tylko po t gnmmy. Po podbicia paiitwa Perskiego prses Alekaandrii; 
wwt^piłjr sniany w ^ysteaiseie miar i wag aiy wanych w Azyi i Bgipcie, 
gdyi zaaała potrseba sgodaeaia awyeiajów greekteh xe awycaBajami lądów 
podbitych; ztąd powstał systemat mięszaBjr, swany ileterejskim, znamioniąiący 
eaasy Ptoleaieiissów i 8eleaoydów. Nowe smiany w sytemacie miar i wag 
w Asyi nastąpiły po prsybjrciii tan Rzynian, którsy chcąc aezyiAó drachmę 
równą denarowi rsymskieBn, waśącema t,6€ gnmm^y podzielili Mielki talent 
aleksandryjski na 105 f., tant na 19 uneyj, nncyję na O sikle i siki na d drachmy 
i tym sposobem drachma miała wagę t,8Ó gramma. Xa Zachodzie widzimy 
ze Rzymianie przyjęli miary greckie nazwawszy asem jedność wszelkich miar 
i tak as jako wagę podzielili na lOnneyj poOdskmpały; as jako miara długości 
jest stopą, as moneta jest ftintem miedzią który dzielono na ancyje i skrapoły. 
Miary, wagi i monety obecnie niywane są podane pod własciwemi nazwiska- 
mL Mysi ajednostajnienia miar i wag powstała w nowszych czasach. W ro- 
kv 107Ś Hayghens proponował trzecią częśd długości wahadła sekundowego 
prsyjąd za stopę; ponieważ ta długośd w róinych miejscach jest różną, przeto 
Bouguer r. 17d0 zalecał przyjąć za podstawę długość wahadła sekundowego 
pod 46 stopniem szerokości, lecz iadna z tych myśli nie weszła w zastosowa- 
nie. Kommissyja złożona z Bordy, Lagrange'a, Laplace^a^ Monge'a i Condor- 
cet^a w r. 1701 zaproponowała wyprowadzić jedność miary długości z wiel- 
kości południka i tym sposobem powstał systemat metryczny zwany dziesię- 
tnym (ob.). Obecnie jedne państwa trzymają się miar angielskich, inne okre- 
śliwszy wielkość miar swoich przez porównanie z metrycznemi, trzymają się 
miar oddawna używanych, inne nakoniec wprowadziły u siebie miary francuz- 
kie dziesiętne. 

WaKDewłeS (Jan), urodził się 9 Września 1811 r. we wsi Jasieniu gór- 
nym w obwodzie Stryj^kim. <^iec jego Mikołaj, paroch obr. gre. kat 00-letni 
staruszek, żyje we wsi Zawoju w tymie obwodzie, matka Katarzyna z Za- 
hajkiewiczów. Szkoły ukończył w Buczacu r. 1800, gimnazyjum r. 1800 
w Stanisławowie. W r. 1800 wstąpił do seminaryjum obrz. greko-katolic- 
kiego. Słuchał ilozoii na uniwersytecie lwowskim, a r. 1800 ukończył kurs 
teologiL Ze szkół juz wyniósł zapas wiadomości z dziedziny geografli i dzie- 
jów, bo w tem zasmakował od młodu. Acz teolog, nie był nieczuły na po- 
waby świata i na piękności poezyi* Pisał wiersze. Próbkę odczytać można 
w Dzienniku mód paryzkicA 1810, wiersz: Spotkanie^ lab wiersz Upiór (O. 
L. N. 00, r. 1800). Wierszowanie atoli bez natchnienia wieszczego, to pod- 
rzędna rzecz, fhbryka wierszy, to rzecz wprawy, to lekki chleb bez zasługi 
i wspomnień, to marnotrawstwo czasu i zdolności, które mogłyby spożytko- 
wane być w innym kierunku. Wincenty Pol, gdy w r. 1847 obejmował re- 
dakcyją czasopisma Biblioteki OssoUńskichj zawracał kaidego wierszo i po- 
wieścio-roba, ku pracy powainej. Ztąd wyrosła Jana Zacharyaslewicza roz- 
prawa o Architekturze egipskiej; ztąd inne powaine prace urastały. Wagi- 
lewicz nie potrzebował takiego przewodnika, on się sam spostrzegł, ie te- 
chnika wierszy, to jeszcze nie poezyja, ie nie na tej drodze nasza przyszłość lite- 
racka. Rzucił fttbrykę rymów, a jął się zbierać gotowe. Była to epoka Oa- 
pału do pieśni ludowych, kiedy znakomitych zasług w literaturze Wacław 
Zaleski % Oleska (ob.) wydał: Pieim hidu galiojfjskiego. Praca ta była f»- 
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nomenalneiD sjawiskiem na hoiysoncie piśmienDictwa w Galioyi. Bielowi 
\ng. z jsapałem zwrócił na nią awagę (Rosm. l8Si« N. t i 4)^ a rosgłoa do- 
szedł do Niemiec (Blfttter f. liter. Unterhal. 18M, N. §89— t). RzociU aic 
młodzi literaci do pieśni lada, a jak w jednej prowincyi Wojcieki, tak w dro- 
giej ksiądz Głowacki, po nim Ignacy Paali(któreaa Głowacki aiyczał nie wy- 
dane zbiory swe) i Wagilewicz chodzili z kijem pielgrzymim po krają, wy- 
grzebując podania i podsłachąjąc piosenki. Byłto czas, kiedy na piszącyeb 
ciążyła klątwa w czarnej księdze. Zaleski Wacław za pisanie recenzyj ko- 
medyj Fredry, pism Gołębiowskiego Łokasza, Mozeom czeskiego, zajmowa- 
nie dramatem hiszpańskim, awansował (bo był zdolności i pracy niezwyczaj- 
nej, lecz awansował) za lasy i giry do Nowego Sądcza, a odcięty od świata 
literackiego, zamilkł w r. 18td. Wagilewicz towarzysz jego, nie miał tego 
szczęścia. Stosunki z uczonymi, postawiły zaporę na przyszłość. Wykluczo- 
no go z listy kandydalów do stanu nauczycielskiego. Dekret X. Grzegorza 
Jachimowicza biskupa sufragana, motywuje wyrok tem, ii miał w r. 18S7 
udział w wydaniu dziełka: Busalka dnie^trowaja w Budzyniu, a to czcionka- 
mi kirylskiemi. W dziełku tem zebrał pieśni ludu ruskiego i opisał rękopisma 
słowiańskie, znajdujące się w lwowskiej bibl^jotece bazylijańskiej. Drugi po- 
wód wypowiedziano ten, iz miał stosunki z uczonymi zagranicznymi, jak Sza- 
farzy k i inni słowianie. Wyroki te są z d. 14 Czerwca i 9S Sierpnia 18dt 
i znów z r. 1844 d. 6 Sierpnia, w ostatnim podano za powód odrzucenia, iś 
wyrażał się ustnie z pochwałą biskupa lwowskiego Gedeona Bałabana prze- 
ciwnika Unii, ale otaczającego się uczonymi i założyciela drukami, z której 
wyszło wiele Cdziś) białych kruków. Dopiero na ponowne prośby przyjęto 
go w r. 1845, wyświęcił się i ożenił r. 1846 z Amalią Piekarską, a w d. 19 
Października otrzymał kapelaniją w Niestanicach w obwodzie złoozowakim^ 
nader mizerną. Rok 1848 wywołał go na pole działania. Załoiył we Lwo- 
wie czasopismo Dneumik ruski (folio NN. 9), odmienniej drukowany niz Att- 
sałka. Pismo to wychodziło krótko. Rząd mianował go członkiem rady 
szkolnej. Ze zmianą stosunków, miałza swe czynności odsiadywali rekollekcyje 
na czas nieograniczony, wrócić na wieś nie pozwolono. Wynaleziono grze- 
chy których nie było, karano tei za to ze było to, za co karano przedtem, śe 
tego nie było. Dziwna logika i przewrót przekonań. By nie być niepokojo- 
nym, został ewangelikiem, lecz zarazem został bez utrzymania. Były to cięś- 
kie chwile biedy, mając obowiązki męża i ojca. Przyjaciele acz niezamoini 
wspierali go czem mogli. W r. 1851 Jerzy Lubomirski mianował go kusto- 
szem przy biblijotece Ossolińskich. Po dziewięciu miesiącach gdy Lubomir- 
ski usunięty został, a na jego miejsce narzucono Maurycego Dzieduszyckie- 
go, ten oddalił Wagilewicza dla tego ie był lutrem, a w miejsce jego 
mianował osobę nie obznajmioną z rzeczą biblijoteczną. Za pozór zaś do od- 
dalenie posłużyło, ii Wagilewicz otrzymał liche posadę rządowego tłomaeza 
na język ruski. Wagilewicz mimo to, był z Szajnocha Karolem duszą wyda- 
wnictwa Słownika Lindego, poprawiając text, sprawdzając cytaty i uzupeł- 
niając. Miał nawet ogłosić tomy dodatkowe. Posadę tłomacza zwinięto, zo- 
stał natomiast korrektorem, później expedytorem Gazety lwowskiej. Praca 
ta monotonna i mechaniczna nie odpowiadała usposobieniom jego, ani się zda- 
tnym do niej okazał; podziękowano mu w r. 1860, pocaem przerzucił się na 
korrektora pisma politycznego GłoSy wydawanego przez Zygmunta Kaczkow- 
skiego. I tu nie długo miał utrzymanie, pismo upadło pod brzemieniem pro- 
cessów sądowych. Znowu przyszła chwila niedostatku. Dopiero w d. 19 
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Mąia 1861 został tnnfllatorem przy wydiiale krajowym do niakiogo jęsyka. 
W r. 18M objął archiwum po Dy onizym Zabrzyckiai, znanym litera- 
oio jednostronnym, a nie starannym archiwiście. Acz za Zubrzyckiego naj- 
cenniejsze doknmenta zawiemszyły się, jednakowoż pozostały jeszcze skarby 
na miejsca, których rozpatrzeniem się zajął. Po czterdziesta latach walki 
z niedostatidem i zawziętością ladzką, ajrzał się a cela śród skarbów rękopi- 
śmiennych i aposaiony płacą przyzwoitą. Jął się rączo do pracy, ale za rą- 
czo. Sił nie wystarczyło. Jednocześnie naglono o kończenie pracy archiwal- 
nej i o szybkie przekłady sejmowych czynności. Zapracował się, a acz obło- 
żnie chory, nie rzacał pióra. Przeczuwając śmierć, zawezwał pastora i z Bo- 
giem wyzionął dncha d. 10 Maja 1866 r. o godzinie 7 wieczorem. Nieliczny 
jest poczet drukowanych prac Wagilewicza. W ogóle stosunki nie korzy- 
stnie wpływają na druk dzieł naukowych. Przepadają w rękopismach, z bra- 
ku nalihidzców. W Galicyi tem gorzej było, ie iadna praca nie opłacała się. 
Jedynie rządowe pismo Razfnaitoici płaciło licho za artykuły. Dziennik mód 
paryzkich, iyl ofiarami. Obadwa dbały o powieśd i wiersz, a nie o utwory 
pracy i nauki. Dla Wagilewicza nie było pola do popisu i zasług w kraju. 
Dla tego pierwsze prace posyłał SzaAurzykowi, a ten w przekładzie czeskim 
drukował je r. 18S8- — 41 w Muzeum Cześkiem (o Hucułach, o bójkach w Kar- 
patach, O upiorach i widmach, wyciąg z dzieła Symbolika). Ksiąiki osobno 
wydane są: Monastyr Skii w Maniawie (Lwów, 1848, w 8-ce, str. %l z ry- 
ciną) praca pomniejszej wartości. Grammatyha języka małoruskiego (1845, 
Lwów, str. XXIII i 18S). Po czasopismach zamieścił kilka dziejowych roz- 
praw. Używał pseudonymu Dalibora, zasłaniając się tym sposobem od za- 
rzutu, iz pracą naukową się zajmuje. Rozprawy te są: w BibUjotece icur^^ 
szawskiąj 1841 r. Pogrzeb u S/awian tamie; Wywód początków Sławian 
od Franków z powodu wstępu krytycznego do dziejów Polski przez Augusta 
Bielowskiego. Jestto ustęp z obszerniejszego dzieła. W czasopiśmie Bibli-^ 
joteki OssoUńshch 1844 r. Szełodywy Buniak rzecz z podań lodu roku 1849. 
O medalu ruskim r. 184) Berda w Uryczu; r. 1844 przekład z ruskiego Cho- 
dakowskiego Zor.; Drogi kommunikacyjne starożytnej Rusi. W Dodatku tygo^ 
dniowym do gazety hoowskiej: Osann, o fragmentach Troga przez Bielow- 
skiego. Tamże zamieścił kilka odczytanych dokumentów. W Dzienniku li^ 
teraekim 186i, św. Metody, a r. 1864 Związek dziejów polskich z moraw- 
skiemi. W Kółku rodzinnem 1860, Początki Lwowa. W Jutrzence Piotra 
Dąbrowskiego, pod pseudonymem Wilka Zaklikiy zamieścił r. 184d: Uwagi nad 
Bielowskiego, Początkowe dzieje Polski. Są to wszystko fragmenta rozle- 
gleJAzyoh prac spoczywających w rękopiśmie, są one: 1) Demonologa sUh 
wiańska^ rzecz systematyczna o przesądach ludu na Rusi halickiej, t) ^S/o- 
mUk języka ruskiego ludowego na Rusi halickiej, d) Rzecz o pierwiastkach 
języka starosłowiańskiego^ uzupełniająca dzieło Miklosicza. 4) O stosunku 
języka starosłowiańskiego czyli cerkiewnego do języka polskiego. 5) Słowo 
opułku Igoreu^y filologiczne opracowanie textu oryginalnego z oczyszczeniem 
go od naleciałości, praca podjęta w r. 1866; oraz przekład polski. 6) Pisarze 
polscy rusiniy ptsarze łacińscy rusini (biograflje). Dwa dzieła doś<5 obszerne 
z których wyjątki ogłaszał w Dnewnyku. 7) Chronologija dziejów powsze^ 
eknych tabUcowo uioźonoy w trzech częsdachy do końca Will w. Dwie pier- 
wsze części wykończone, do ostatniej materyjały zgromadzone, 8) Faraona^ 
me egą}seyy ustęp z dziejów powszechnych, dzieło r. 1867 napisane. Ogar- 
nia epokę sześciu tysięcy lat, według najnowszych źródeł, z niezmierną pra- 
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cowiio^cią rosjftśnioną. 9) Wywód słatrian od Dako^lUirów^ dsielo nmpiMme 
r. 1850 — i86S. 10) Chrmologija dziejów polskich^ rodowody królów i lwł%- 
iąi od 880 do IIM r. 11) Latopis Nestora, priKoklad s r. 1840^ hjl ob uEy- 
tj do porówDimia prsy wydania Mommioiitów Bielowskiogo, labo nowy prae* 
kład askatecsniony sostał. Osobna odbitka % Monamontów wysxla w małej 
licabio esomplarsy pod tyt: Latopis Nestora % dodatkiem Monomaelia naaki 
do Olega w oryginale i polakiem tłomaesenia, wydali i objaśnili Aogaat Bie-» 
lewaki i Jan WafUewics (Lwów, 1864L w 8-ee). 19) Zbiór dyplomatów 
w języku ruskim^ O Wagilewioza pisae: Tygodnik lUustrowany roka 18M 
N. d57 i Dziennik literacki 1866 N. tS i 94. E. 

WAgier (Daniel Ernest), historyk, arodsił się w Gdańska 1799 r., naaki 
ukończył na aniwersytecie lipskim* Poczem był professorem tamie. Umarł 
w r. 1800. Napisał pomiędzy innemi całkowitą hi^toryją polską i krajów 
niegdyś do Rzeczypospolitej należących. Dzieło to amieszczone jest w AU^ 
gemeine WeUgeschicMe von der ScMpfang bis auf gegcnwdrtige ZHt naeh 
dem Plan von Wilhelm Guthrie, Johann Gray und anderer (w Lipsko, 1776 
w wielkiej 8-ce wydawany), w tomie 14 powyiszego zbiorą wydrokowanym 
w r. 179S r. Tom ten składa się z trzech części: pierwsza o 914 stronni- 
cach zawiera samą historyję polską; draga 977 str. historyją Litwy, Prozs 
a w szczególności Pras wschodnich, tadziez Infant; częśiS trzecia MO stroB 
obejmoje historyję Pras zachodnich, zostających pod panowaniem doma Bran- 
debargskiego i dzieje Karlandyi. Dzieło to napisane jest z prawdziwą kry- 
tyką historyczną, pomimo widocznej niechęci aatora ka Polakom. F. M. S. 

WAflOr (Tadeasz Jakób), magister fllozofli, orodził się w Warszawie 
1794 r., naaki pobierał tamiie a pijarów, po akończenia których, ;tostał naa- 
czycielem 1819 r., następnie od r. 1819 do 1890 wykładał naaki przyrodzone 
w liceom warszawskiem, a do r. 1891 matematykę i llzykę w szkole wydzia- 
łowej przy kościele ewangelickim. Poczem wezwany na przełoionego, a za- 
razem naaczyciela do szkoły w Labomla na Wołynia nowo załoionej i atrsy- 
mywanej przez hr. Branickiego, zostawał do r. 1896. Za napisaną rozprawę 
obejmającą rozbiór okładów roślinnych Linneosza i Jossiego, otnymawszy 
stopień magistra oniwersyteto warszawskiego, wrócił do słoiby pobliezBej 
w Królestwie i był po rozmaitych szkołach naoczyci^em, ai do otrzyauuiia 
w r. 1890 emerytory. Umarł w Warszawie 1859 r. Wydał z drako: 1) Zs- 
sady budownictwa cywilnego przez MUterera pomnożone dodatkami (War- 
szawa, 1896, w 8-ce z 90 rycinami). 9) Mały Telemak^ przeUad z Hraneo- 
kiego rtamie, 1847, w 19-ce). — Wa^MT (Tadeoss Jan), syn poprzedzają- 
cego, współczesny naoczyciel w szkołach warszawskich. Wydafc Logarytmg 
zwyczajne % trygonometryczne (Warszawa, 1865, nad któremi pracował lat 
dwanaście). F. M. & 

Wągier (€k>ttlib Henryk Adolf), aotor niemiecki, najwięcej z przekładów 
swych znany, or. się 1774 r. w Lipska, gdzie naaki szkolne pobierał i na- 
stępnie na aniwersytecie tamtejszym się kształcił. W r. 1798 odął sif de 
Jeny, gdzie Fichto, Schelling, dwaj Schleglowie i Steffbns wiele wpłjrnęli aa 
rozwój jego omysło. Powróciwszy do Lipska całkiem się poświęcił pracom 
literackim. Z samodzielnych pism jego zajmiąjące, są; Zwei Epocken der mo^ 
demen Foesie, dargestellt in Dante^ Petrarca, Boccacio; GoetkCy SektUer 
und Wieland (Lipsk, 1806) i TAeater und PubUoum (Lipsk, 1896> Napi- 
sał takie biograllje reformatorów Zwingli'ego, Wiele/f a, Erazma, Hotten'*, 
Hieronima z Pragi i Oekolampadiosa (6 tomów, Lipsk, 1800 — 4). Z licznyoh 
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pnekhidów, najwięcej się odsnaosają: CoTt'go, OesMoAie des Hausen Oesi^ 
rekh (4 tomy, Lipsk, 1817); Lmnasi^ego, GeacMchte der Malerei (S t, Lipsk, 
18S0 — My, Afarray^a, Zum eurapdisehan Sprachenbau (i i., Lipsk, 18i6) 
i Byron'*, Manfred (Lipsk, 1819). WsjB:ner wydal prócs tego: Lehrbueh der 
ikiUemsehen Sprache CLipsk, 1819 r.) i Pamasso Italiano (1896 r.). Umarł 
18Sft roka. 

Wa^ICT (Brnest), romansopisars, urodził się 1769 r. w Saehsen-Moinin-' 
gen. Na nniwers3rtecie w Jenie kształcił się w naaee prawa. Powróciwszy 
do Meiningon niedostatkiem spowodowany, zaczął w r. 1809 próbować sił 
swyeh w zawodzie literackim. Zalecony przez Jean PanPa otrzymał posadę 
sekretarza gabinetowego n księcia Sacbsen-Meiningen. Napisał następujące 
dzielą: WiUbalds Aneichten des Lebens (9 t., Meiningen, 1806); Die reisen^ 
den Maler (9 t., Lipsk, 1806); Die Reisen aus der Premde m d$e Hemaih 
(9 t., Hildbargfaausen, I8i)8— 10); htdara (9 t, Tabinga, 1819); Das hisio- 
riecAe ABC einea 40jdkrigen FibelechMzen (Hildbargbaasen, 1810). W pi- 
smach jego widoczny jest wpływ otworów Jean Paala. 

Wa0Mr (Jerzy Filip Bberhard), zasłozony filolog, ar. 1794 r. w SchOn- 
bmnn w Sazonii, kształcił się na aniwers3^cie w Lipska pod kierankiem 
Becka; w tym czasie jego staraniem wyszło dokładne wydanie dzieła: FJegia 
ad Mareum Valerianum Cortinum (Lipsk, 1816). Wkrótce otrzymał posadę 
korrektora w Gaben, później przy szkole zwanej Kreazschole w Dreźnie. 
Ważne położył zasłagi w dziedzinie filologii przez nowe opracowanie wyda- 
nia Heyne^go dzieł Wirg^lijasza (5 tomów, Lipsk, 1890—41), przyczem oka- 
sał bystrość krytyka połączoną z poczaoiem estetycznem; szczególnie dołą- 
czone do czwartego toma OuaesHones Firgilianae zawierają mnóstwa subtel- 
nych uwag opartych na dokładnych, głębokich badaniach. Z oryginalnych 
dzieł na uwagę zasługuje: Die GriecJUscAe Tragódieund das Theater zu Ałhen 
< Drezno i Lipsk, 1844). 

Wa^er (Jan Jakób), filozof niemiecki, ur. w Ulm 1775 r., kształcił się na 
uniwersytecie w Jenie i Getyndze, w czasie gdy na nowych podstawach 
w dziedzinie filozofii przez Kanta położonych, Piohte i Schelling dalsze opie- 
rali wywody. Jednakże pierwsze prace jego zdają się byc pisane więcej pod 
wpływem filozofii Kanta i Platona niź Fichtego i Schellinga. O przejęciu się 
sasadami Schellinga * świadczą dopiero późniejsze dzieła Wagnera, jako to: 
Thearie der Wdrme und des ŁAcfUs (Lipsk, 1809); Von der Natur der Dinge 
(Lipsk, 1809); Versuch Uber das Lebensprinup (Lipsk, 1809); System der 
IdealphUosophie (Lipsk, 1804). Równocześnie napisał: PhilosopUe der 
ErzieAungskunst (Lipsk, 1809) na wzór Platona. Pracując nad swą /deeU^ 
pkUosapbiey zaczął juź coraz ^fiięcej odstępować od filozofii Bchellinga, prze* 
ciw której później stanowczo wystąpił. Wagner był prywatnym docentem 
w Jenie, Getyndze i Heidelbergu, wreszcie otrzymał katedrę profossora zwy- 
czajnego filozofii w Wfirzbarga. Prócz wyżej wymienionych dzieł, napisał: 
Grundriss der Staaiswissensehaft (Lipsk, 1809); Von der Philosop/de und 
der Medicin (Bamberg, 1805); Ideen zu einer aUąenieinen Mj/tAologte der 
aiten WeU (Frankftirt, 1809) i Theodicee (Bamberg, 1809) w kształcie dya- 
logów platońskich; Mathemałisehe PkHosophie (Brlangen, 181 1> Der Staat 
(Wfirzburg, 1811). Sam uważał za najdorzalszy owoc swej niezmordowanej 
pracy: Organon der menschUchen Erkenntniss (Brlangen, 1890). Mimo 
wszechstronności, nader ożywionego przedstawienia i jasnego wykładu, nie 
zdołał zjednać zwolenników dla swych pomysłów. Umarł r. 1894. 

nCTKŁOPZDTJA TOM ZXV: ^f^ 
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Wągier (Jm* Marein), znuny rzeibiars i Malara, ar. aic 1777 r. w Wftni- 
borgO) gdzie mieazkał ojciec jego rzeibian naiwonif. Fonaciwszf roz|Kh> 
czfte zaald ttniwersytectLie^ zapełnię się poiświccił sztace malarakiej i rse- 
ibiarskiejy a w r. 1809 otrzymał w akademii wiedeńskiej pierwszą nagroda «a 
rysunek iiistoryczny. Po krótkim pobycie w Paryża przebywał lat kilka 
w Rzymie, i w tym czasie wykończył obrazy: Narada greckich boAałenho 
pod Troją i Orfeusz to świecie podziemnym^ przytem gorliwie zajmował się 
sztoką rzeibiarską. W r. 1819 adał się na wyspę Zante, gdzie nabył dla 
następcy trona bawarsUego Ladwika, słynne rzeźby egińskie, które z powoda 
aciąiliwych przepisów systemata kontynentalnego, z wielką trudnością zdołał 
zaledwie r. 1816 przewiesić do Rzjrma, zkąd odnowione przezeń wspólnie 
z Thorwaldsenem, dostały się do Monachiom. Znaczniejsze rzeibiarskie utwo- 
ry Wagnera są: płaskorzeiba wyobrażająca walkę Centaurów i Lapitó^^ 
w ujeżdżalni w Honachium; olbrzymich rozmiarów Uyn do wnętrza Walhalli^ 
któremu artysta przeszło 19 lat pracy poświęcił; rześby do nowej bramy try* 
jumflilnej w Monachium. 

WA(ier (Maurycy), autor opisów podróiy, urodził się 1819 r. w Baireuth. 
Zwiedził Algieryję, kraje Kaukazkie i Armeniję, Persyję i kraje Kurdów, 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej i Amerykę środkową, l^raienia 
i uwagi czerpane w tych podróiach skreślił w pismach: Beisen in der Re^ 
gentsc/wfl Algier in den Jahren 1836, 1S37 vnd 1838 (9 tomy, Lipsk, 1841); 
Der Kaukaeus und daa Land der Koeacken (9 tomy, Lipsk, 18d8); Hei9e 
nach Kolckisund dendeuiseAenCoionienjenseii des Kaukaeue (Li^kj 1850); 
fieiee nach Pereien und dem Ijinde der Kurden (9 t, liipsk, 1899^64); 
Heieen in Sord^Amerika (9 t., Lipsk, 1894). 

Wa0Mr (Rudolf), flzyjolog i anatom, urodził się 1809 r. w Baireutb, nao* 
ki gimnazyjalne pobierał w mieście rodzinnóm i Augsburgu a od r. 1899 
w Krlandze, od r. zaś 1894 w Wircburgu poświęcał się medycynie, a etray- 
mawszy w r. 1896 stopień doktora udał się do Paryńa, gdzie za radą CuTier^a 
oddawał sic anatomii porównaczej. Z kolei zwiedził brz^ Normandyi i Fnui- 
cyi południowej celem czjmienia spostrzeżeń nad zwierzętami klass niższych; 
w r. 1898 udał się do Oagliari dla czynienia poszukiwań geologicznych 
i w tymże roku przybył do Monachijum i oddał się praktyce lekarskiej w Augs- 
birgu. W r. 1899 otraymał posadę prosektora w Brlandze, w tymże roku 
został docentem, w r. 1899 zwyczajnym professorem zoologii. W r. 1840 
ziijął miejsce Blnmenbacha w Getyndze. Znaglony stanem zdrowia do prze* 
pędzenia zimy 1845—46 r. we Włoszech, użył tego. czasu na czynienie spo- 
strzeżeń nad rają elektryczną. Umarł 19 Maja 1864 r. Wagner był jednym 
z najznakomitszych przedstawicieli nauki w Niemczech i przewodnikiem 
szkoły spirytualistów; wyznawał otwarcie, że dwoistości żj^wej w człowieku, 
lia^zy i ciała,, jedności rasy ludzkiej i dogmatów wiary ilozoflcznej i teolo- 
*cicznej, nowsze postępy nauk przyrodzonych bynajmniej nie zaprzeczają, to 
na zgromadzenia natnralistów niemieckich w r. 1894 wywołał słynne rorpra- 
wy miedzy uczonymi spirytualistami i materyjalistami, w których udział przy- 
jęli najznakomitsi mężowie; rozprawy te razem zebrane ogłoszone zostały p. C: 
Zum ^reif iłber Leib und Seele (Hamburg, 1896). Zostawił bardzo liesae 
pisma, wszystkie bez wyjątku opracowane sumiennie i bogate w odpowiednie 
badania. Składają się one z podręczników, rozpraw i rycin i obejmąją anato- 
mOę i Uzyjologiję ludzką i zwierzęcą w najobszerniejszym zakresie. Tutaj 
należą: Uftrbftch der tergleickenden Anatomie (Li|isk, 1894 — 99\ wyda- 
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Bie 9-gie p. t: Ukrimeh der Zoaimie (9 iomj, lApA, 1641 — 47); /eonś8 
pkgMagieae fw^dmoie Bowe, Lipsk, 18i9); Lekrkiek der PkjfHologte (wy- 
bulę tf iS4i); Handailae der vergleickenden Anatomie (Liprt, id41> 
Gmndriss der Encj/klopUdie und JUetAodołogie der medkinisehen Wis^ee^ 
sekapen nach geeehkUUcker AnekhŁ (Brlaogft, 18U); Zur tergleiehenden 
Ph^9Mogie des BhOee (Lipsk, 18M> BeiMige zur tergleiehenden PkyHO' 
i^ęie (Lipsk, 1818); Partium elementarium organorum^ quae eunt in hcndne 
ifiC9^e anńnalibu9j mentianeemierameirieae (Lipsk, 1884> Prodromus tMo^ 
riae generationis haminis aigue animaUum (Lipsk, 1886); Ueber den feinem 
Bau des elektrischen Organs im ZitterroeAen (BHyngt^ 1647); Aeue Unter^ 
surhmgen ^ber den Bau un die Endigyng der Nerten (Csmis, 1848); New- 
rolagiaehe Uniersuekungen (tsjsBe, 1854); Yorstudien zuemer wissensekaft^ 
Heken Morpkologie und Physologie des menschUehen GeUms ais Seelenor- 
gans (Oetynga, 1869). Mfydmny prses niego słowsik izyjologii (Handwór^ 
ierbuch der Physiologie mil Meksiehi auf pkgsiologische Pałhohgie (Bru- 
świk, 184ai — M, 4 tomy), w opracowania którego mieli adzial najznakomitsi 
aeseni, naleif do najsnakomitssych dsisł m esasów ostatnieii. 

Wafp^6r (Ajsasard), głośny komposjrtor dramatyczno-miuyesny, nrodsił 
się r. 1818 w Lipska, odbył nanki w Dresnie, a potem w sskole ń. Tomassa 
i na BBłwersyteeie w Lipska. Pod kierunkiem Wein1iDg'a poznał się z teo- 
ryją ziozyki, którejto szlace zapełnię się oddal. W r. 1886 był kapelmistrzem 
teatm w Magdebarga, poczćm mieszkał ^ doś<5 kłopotliwym półcienia matę- 
ryjalnim po róznycb miastacb, jak: w Królewca, Dreźnie, Rydze, robiąc spo- 
strzeżenia nad akładem i działalnością orkierstr teatralnycb. W Rydze roz- 
począł jai pisad roka 1888 swoje operę JFiienzi. Ztąd popłynął do Lon- 
dyna r. 1841 i adał się do Paryża, gdzie w doió krytycznem będąc położenia, 
nkoAczył wspomnioną operę, a po niej napisał i dragą: der fUeąende HMdn^ 
der (latający okręt czarodziejski), do której pobadził go widok barzy mor- 
skiej. Wróciwszy w r. 1849 do Drezna, przedstawił ta w r. 1848 operę 
Rienzi i otrzymał tytał i miejsce kapelmistrza dwora. Wówczas to napisał 
także nwertarę do Fausta €i5thego, r. 1844 kanUty Gruss seiner Treuen an 
Friedrich August den Getieblen i w r. 184ft das Uebesmahl der AposteL 
Jednocześnie wystąpił r. 1845 z nową operą TannhOuser u. der Sdngerkrieg 
auf Wartburga którr napisana z wielkim talentem i często grywana na wiela 
scenach niemieckich, stanowi pierwszy objaw przewrota, jaki aator zamierzał 
dokonad w mazyce dramatycznej, gdy poprzednie dzieła pisał był jeszcze po 
części pod wrażeniem dawnych wyobrażeń. K powoda adziała czynnego, 
jaki brał w wypadkach zaszłych w Maja r. 1849 w Dreźnie, zmaszony do 
acieczki, adał się do Szwajcaryi i w Zarich dyrygował od r. 1850 orkiestrą 
teatru i stowarzyszenia muzycznego. Tu także w duchu i kierunku przez 
siebie wytkniętym napisał i przedstawił r. 1859 operę Lskengrin^ niemniej 
rozpoczął inne, jako to: Tristan und YseuUj Nibelungeny z których ustępy jak 
np. &mitTC SigfHda i t d., wykonano publicznie. Od czasu pojawienia się 
dwóch mianowicie jego oper: Tannhiuser i Lohengrin, na wielu scenach nie- 
mieckich, poczęto śledzid skrzętnie dążności i cele autora i rozmaicie oeeniad 
wartośd i układ niezwykłych jego pomysłów muzycznych i artystycznych; 
w ogóle Niemcy rozszczepiły się na dwa obozy, i gdy jedni wnikali w słu- 
szność i zasadnośd motywów reformy, jaką aator dopełniś zamierzał, poglą- 
dali inni na nie z niedowierzaniem lub z przekąsem takowe ośmieazyd usiło- 
wali. Nie ulega przecież wątpliwości, że w pososze, jaka ogarnęła operę 
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niejBiecką, do niedawnft jefsese tjlt świetaą, akaMiiie Bię osobistości aow^j, 
wybitnej, świeśycb saaksJ4eej dróg dis sztuki, amsisłs obadsiii interes ogil- 
ny. W obeo bezmyślsyeb i aiedorseeanyoh librettów do oper i sksienia stąd 
smska pod wsgiędem estetycanysi, wystąpienie Wagner* w oiH'OBie wylNm 
wielkich i godnych sztuki przedmiotów, oraz odpowiedniego ich i istocie mu- 
zyki dramatycznej opracowania mazycznego, gorących znalazło zwolenników. 
Sam, władnym przykładem, dowodził tych teoryj, tworząc libretta do swoich 
oper, a labo sąd o nich jest podzielonym, nie moina jednak zaprzeczyć, śe 
pomszył on z odrętwienia i wstrząsnął wygodną zatęchłą dotąd m^nę sce- 
niczną. W kompozycyjach swych idąc za podszeptom ostatnich zbyt wytężo- 
nych (jukohy nltra-romantycznych) dzieł Beethovena, oczywiście z dobrą 
przymieszką własnych popędów i kombinacyj, szoka on jaslurawych barw, 
mocnych e/fektów, rających kontrastów, a trzymając się bezwzględnie tek«to, 
nie zna miary i r zbija dobrze i symetrycznie nkształtowaną arehitektonikę 
mozyczną (mającą jnś oznane swe prawa dziejowe), którą i teoretycznie odnni- 
ca. Jądrem jego Ulentu i osposobienia jest zatom odpowiednie sytnacyi jna- 
larstwo muzyczne, które w recytotywie najswobodniej umie się ponuzaś 
i rozwijać. Tu toź jest Wagner na swojem polu, wywołując istotnie niezwy- 
kłe wraienie; a dążność obrócenia dramatu w bezustanną deklamacyję muzy- 
czną na sposób raczej Lully'ego nii Gluck'a, z pomijaniem sjrstema^cznie na- 
kładzlonych w niego aryj, duettów, finałów i t p., widoczną się we wszyst- 
kich jego okazuje działaniach. Drobiazgowej a ostrej charakterystyce po- 
święca on nieraz piękność massową, zacierając przez to naturalne granice 
między uczuciem muzycznóm a poetycznóm wjrtknięto. Śmiałość, z jaką wy- 
stępuje, jest imponującą, i onato obok istotnego przeświadczenia o Izacności 
jego poglądów i dążeń, zjednała tyle rozgłosu jego muzyce, w śpiewy świc- 
ie i oryginalne przy ujmującym rozwoju harmonicznem nie zbyt obfitą. Przy 
Ukiem usposobieniu, nie dziw, ie w prawidłach instrumentacyj i modulaeyj, 
przekroczył on jeszcze granice przez ]Heyerbeer'a i Berlioz^a naznaczone. 
Poglądy swe, usiłując poniekąd zamienić na dogmato estotyczne, złoiył i wy- 
łuszozył Wagner w sposób oryginalny, choć nieco rozerwany, w wydanych, 
przez siebie pismach: Ofłer tmd Drama (S tomy, Lipsk, 1859); Drei Opem- 
dkhlunf^en (Lipsk, 185)1) i t. d. Zwolennicy Wagnera z zapałem dążności 
jego popierali, nazywając muzykę jego, muzyką przjrazłości; do najgorętszych 
należał Liszt, który przyjmował go i przedstowiał opery jego w Weifluu^e, 
niezłomną pokładając nadzieję w urzeczywistnieniu powziętych przezeń re- 
form. Porównaj Liszfa, Lohengrin et TannhHuser de Richard Wagner 
(Lipsk, 1851): Ralfa, Die Waąnerfrage (Brunświk, 1851). Od czasu przed- 
sUwienia Tannhdiisefa wStuttgardzie r.l857 podczas zjazdu dwóch cesarzy, 
operą tą poczęto się zajmować i w Paryżu, dokąd pojechał Wagner i w ro- 
ku 1860 po przełamaniu rozlicznych trudności (które az sam cesarz usunął), 
przeduta w ił ją na scenie wielkiej opery, acz bez stanowczego powodzenia. 
Ocenę dzieł jetf o dało u nas czasopismo Ruch muzyczny z r. 1859 Nra: $1, S8, 
51 59; z r. 1860 Nra: 99 i 96; z r. 1861 Nra: 15, 96 i 97.— Synowica jego 
Wft^Mr (Joanna), była jedną z najznakomitozych aktorek i śpiewacza 
w Niemczech, m.anowicie w rolach bohatorskich. Przebywszy lat parę 
w Dreźnie, gdzie z powodzeniem występowała, udała się do Paryia, dUsze 
wykształcenie swego kontraltu powierzając Emanuelowi Garcia. Następnie 
dała się słyszeć w Dreźnie, Hamburgu, Berlinie i t. d., a wszędzie jako wnr 
komita śpiewaczka brawurowa. Mianowana w r. 185$ nadworną śpiewaczką 
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króJa praakiegOy yomUm póinicj m mtąi i jako Wagner-JaduDann wystąpiła 
r. i8€0 na seenie waraaawtkicj. 

WutlOUk (a angielskiego), wós właściwego ksstalta i wielkich roamiarów, 
do pnewoza ludzi, zwiersąt i cięśarów na kolei żelaznej, ailą pary, działają^ 
cej w lokomotywie. Wagony mogą hyó cztero, eześcio i ośmiokołowe i po^ 
dhig swego przeznaczenia dzielą sit lu^: osobowe, podzielone podłag ceny 
miejsc, na S lob 1 klassy; brankardy do przewozu paknnków czyli tłomo- 
kiw; towarowe, w^glarki, koniarki, krowiarki, platformy czyli wagony bez 
pudeł do przewozu kamieni, i t. p., wozy do transportów drzewa w klocach 
{Langholzwageń) i t p. Powozy z mięszanemi przedzii^ami 1-ej i 9-ej lob 
t-ej i S-ej klassy, zowią się kombinowane. Każdy wagon zaopatrzony być 
winien w elastyczne resory, bufory, łączniki i dwa łańcachy zapasowe. Na 
wagonach towarowych zwykle wypissna jest waga citiaro, jaką tenże moie 
byd naładowany. Po przebieienio 18,000 wiorst, kaiedy wagon poddawany 
jest szczegółowej rewiayi, której data zapisiye się na zewnątrz tegoi wagonu. 
Wagony ustawiają się w pociągu w ten sposób, aby przynajmniej luuida 90-ta 
oś była zaopatrzona w przyrząd do hamowania. 

WaCran ozyli DeuśscA^Wagram^ wieś w arcy-ksicztwie Austryjaokióm 
poniżej rzeki Enns, na lewym brzegu Dunaju, pamiętna zwycięztwem w d. 6 
i 6 Lipca 1809 r. przez Napoleona I nad arcyksięciem Karolem odniesionóm. 
Po bitwie pod Aspern (ob.) i fissling, Napoleon zamierzył powtórnie przejśś 
za Dunaj, w celu stoczenia walnej bitwy z główną siłą austryjacką pod wo- 
dzą arcyksięcia Karola. Wzmocniony nowemi zwycięzkiej armii posiłkumi, 
jalde ks. Eugenijusz z Włoch przywiódł, rozkazał Napoleon silnie obwarować 
wyspę Łobau, o 9^^ godziny drogi ponia^ej Wiednia na Dunaju połoioną i na 
tej rzece i,400 st szerokiej, rzucił most, prawy jej brzeg z wyspą łączący. 
Ogromne te roboty, w ciągu 15 czy 90 doi wykonano. Arcyksiązę Karol czy- 
nił równiei ze swej strony do przyjęcia stanowczej walki przygotowania. 
Wzmocniwszy armiję swoje licznemi z Węgier i Morawii rezerwami, usyp^ 
szańce, których prawe skraydło do Grossaspern, lewe do Bnsensdorf dosięga- 
ło. W d. 1 Lipca 1809 Napoleon przeniósł kwaterę swoje do Lobau. Dla 
wprowadzenia arcyksięcia w błąd co do zamierzonego punktu przejścia Duna- 
}vty wysłał w d. 4 Lipca mały oddział na wyspę Biahl, naprzeciw fissling, któ- 
ry pod silnym ogniem Austryjaków« rzucił ztąd most na wyspę Lobau. Około 
godziny 10-ej w nocy, firancuzkie bateryje z wysp Montebello, Bspagne i Lo- 
bau otworzyły silny ogień na lewy brzeg Dunaju i zapaliły Bnzęnśdorf. Je- 
dnocześnie kilko-tysięczny oddział pod wodzą pułkownika Sto. Croiz wyru- 
szył na łodziach z wyspy Lobau, a przepłynąwszy pod zasłoną kanonierek 
lewe ramię Dunaju, zdobył szańce austryjackie, obsadził lUflhlleiten i posunął 
się ku Wittau. Takiemi środkami, przy sprz)^jających ciemnościach burzli- 
wej nocy, główne siły francuzkie do godziny 9-ej w nocy, ze wschodniego 
krańca wyspy Lobau dostały się na lewy brzeg Dunaju. Zrana d. & Lipca 
czoło Francuzów stało nad tą rzeką od strony północnej, lewe skrzydło armii 
opierało się o most, prawe zaś tworzyło łańcuch wyciągnięty ku Yl^ittau. Le- 
wom skrzydłem dowodził Massena, dalej stały korpusy ks. Bugengusza i Ber- 
nadottego z Sasami, środek zajmował Marmont, Oudinot i gwardyja, bok prawy 
zamykał Davoust Cała armija flrancuzka liczyła 161,000, według austryjao- 
kich opisów 180 tysięcy, z >81 działami ciężkiego kalibru. Rozpołozenie 
wojsk austryjackich było następujące: prawe skrzydło pod wodzą gene- 
rałów Klenan i Kolowrat zajmowało przestrzeń pomiędzy Stadelau i Oerars- 
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dorf^ linija środkowa pod Bollconi^oi i arofksitoiea KwoIoa ei%(Btto alę 
od Gorarodorf do Wagraa ; lewo skraydlo pod wodsf Rooonkorg^^a i Hohensol* 
lorii'a MJAOwało stuiowiako od Wagraa do NeosiodoK Aostrjrjaeka wi^ amUa 
tworsyła kąt, którogo wierjohołkiem było Wagram. 8iły to liozyły lOO^OMy 
a podłóg Aranonakieh raportów, 110 do 160 tyaicey iołalorsa a dtO armata- 
jbL Jakkolwiek areykaiąic Karol silBoal flsaAoami obwarował wioski Baaliof 
i Waf raa, niepewnyai atoli bc dąo, eay ma wypadnie dsiała^ aacsepnio esy 
odpornie, pominął s uwagi potrsebę omoenionia dalssyoh z tyła pozyeyj Stos- 
meredorf do NeaaiedeL Dopiero w d. 6 Lipea, Aastryjaey widząe źe Franeasl 
oskrzydlają ich lewe ramię zaesęli w potfpieeho aypad smAoo na wapoaniaiiej 
poayeyi. Roboty te wasakie nie oaanęły grosnego, dla lewego akrsydła arey- 
kaięoia Karola niebezpieeaeństwa. Wieezoreoi w d. 1 Lipea wyałał wola ten 
rozkaz do arcykaiccia Jana, rozłoionego co awolm korpoaem pod Preabargiem, 
aby idąc na Marohoel^ złączył aię z armiją i wsparł działanie lewego skrzydła. 
Opóźnione atoli przybycie tego wodza, sparaliżowało plany arcyksiccia. We-> 
dłag jego wyrachowany przednia częśd sił aastryjackieh mogła się eoftaąd 
przed przemagającą siłą nieprzyjaciela ai do głównego stanowiska. Wtedy 
więc lewe skrzydło, wzmocnione przez arcyksięcia Jana, wraz z prawam 
skrzydłem miało działach zaczepnie i niedopa^i<5 złączenia się sił nieprzyja- 
cielskich. Joi o godzinie ósmej z rana w dnia 6 Lipca otworzył h6i Masse- 
na sztormem na finzenadorf. Aastryjaey opaiciwszy wsi Bssling i Aspem, 
które rajął Massena, posanęli się ka Stammer^dorf. Cała armija fhuteiizka 
ruszyła teraz naprzód, a działając głównie na lewe akrzydło Aastryjaków, 
obaadziła Marchreld, Oavoast zajął Glinzendorf i Orosahofbn, Beraadotte, 
Aderklaa. Po południa rozpoczął się ogień na całej linii Rossbacho. Usiło- 
wania Dnvoust'a otoczenia lewego skrzydła Aastryjaków, jazda Liechtenstci- 
B^a i Nostitz^a oniemoiebniła. Równie bezakutecznym okazał się krwawy 
pod wieczór napad Francuzów na Wagram, ten klucz austryjackiej pozyeyL 
Napad ten rozkaaał Napoleon ponowi<5 Arancuzkim i saskim kolumnom o go- 
dzinie 11 wieczorem; lecz i tym razem cel był chybiony. Jakkolwiek arcy- 
kslązę Karol w d. S Lipca z zajmowanej pozycyi ustąpił, tak ii armija jego 
przed wieczorem tworzyła jedne liniję ciągnącą się od Bisamberge po nad Du- 
najem przez Stammeradorf* Hagenbom, Geraradorf, Wagram i wzgórza Neu- 
siedel, los bitwy atoli został nierozatrzygnięty. Napoleon powziął teraz zamiar 
zdobyd w dnia następnym Wagram, by w samom ognisku, zetrzed siły auatry- 
jaekie. Przeciwnie, areyksią^ Karol postanowił wyprzed lewe akrzydło nie- 
przyjaciela, i stosownie do pierwiastkowe nakreślonego planu, opanowad ko- 
munikacyje przez Dunaj. Zamiary te miały wesprzed oozekiwane przybycie 
arcyksięcia Jana. Zaraz o świcie d. 6 Lipca poaunęła się całą auiasą armija 
austryjacka. Napoleon nie mogąc jeazeze przeniknąd ukrytych zamiarów 
przeciwnika, pozoatał bezczynnym. Dopiero kiedy Auatryjacy zajęli jni Aa- 
pem i Bssling i całą aiłą na Breitenlee parli, Napoleon utworzywszy kolumnę 
z dwóch dywizyj Maedonalda, gwardji konnej, dywizyi kiryasjerów i 400 
dział pod Lauristonem, uderzył nią w sam środek sił austryjaekich pomiędzy 
Wagram, Aderklaa i Sflsaenbrunn. Podezaa tak przewainego ataku, Darouat 
natarciem na lewe akrzydło nieprzyjaeielakio zajął Neuaiedel, z innej atrony 
zaś Massena działtł równiei zaezepnie. Nietyle wtargnięeie i złamanie środ- 
ka armii austryjackiej, ile zwinięcie jej lewego skrzydła, pomimo wszelkich 
wyaileń i krwawego oporu, zmusiły arcyksięcia Karola, jud około południa, 
do odwroto W porrądku więc i bez strat coM się przed nieprzy}aelelem, tak 
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la za aadejseieoi nocjr, prawie eała jago arAija była jaa baspieeaof ad naUit^ 
aiaprayjaeiala. Dopiaro o godainia 1 po połodnia afcazalj oic przadaia ulraia 
korpnaa areykalęcia Jana pod ObaralabanbroDD, to jast tam, gdaia arana atalo 
właiśoia lawa akraydlo anstryjaekia. Wsaalka poaioo była jai zapozna; aray- 
Mąię Jan wróail aic wica do Praabnrga. Straty aastryjaakia pod Wagraia 
obHazoaa na ilyOOO ludzi; straty francazkiajaiali nia wyższa, to przynajsuniaj 
riwae były tamtym. Śaigająa nieprzyjsciala na drodza do Nikolsbnrga i Hal-> 
labrann, tylna straia franaazkia z oddziała Masseny ściarały się iesteze 
z Anatryjakami. W d. II LIpea, areyksiąic Karol, dla oaalaaia swolah dsial 
i bagaży, stoazył nową walkę z Msrmontam pod Znaymem. Tagoi dnia 
w nocy zawarto zawiaszania broni, następstwem którego był pokój w d. 11 
Faździemika 1809 r. w Wiednia podpisany. 

Wa^an (a lińskich plemion Jogran-Jagy, rzeka w gabemu Permskiej, 
w powiecie Wierchotarskim, do systemu Obi należąca, wpada do rzeki Soswy 
z prawej strony. Początek bierze z dwóch iródeł (Tylganka i Olchowa), na 
wschodniej pochyłości pasma oralskiego. Płynie na północo-wschód. Dła- 
g<fM bieg^ wynosi 11% mil. Szerokości ma przy ajścia 60 sążni, głębokości 
ad S do S przeszło łokci. Brzegi w3rniosłe i malownicze. Spadek rzeki jest 
znaczny; bieg miejscami zaś powolny i tworzy jakby stawy stojącej wody. 
Łodzie Wagranem płynące, przeblegaią ly^ mili na godzinę. Xad rzeką tą 
znajdują się kopalnie miedzi i łomy jaspisowe. J. Sa... 

Wa^fjta albo Waiertandy prowincyja w Holsztynie (oh.), graniczą* 
ca od wschoda z właściwym Holsztynem i Stormam, od północy z morzem 
Baltyakiem, od południa i wschodu z tomie morzem i Meklemburgiem, sta- 
nowi wschodnią czę8<5 całego ksjęztwa, a tworząc półwysep trójkątny, wy- 
biega nim w morza, lądowa zaś jego podstawa ciągnie się od odnogi Kieł, 
wzdłoi rzeki Szwanty (Schwentine), przez jezioro Ploen, do rzeki Trawy, 
ziemię tę ad południa łukiem opasiąjąoej. Podział Holsztynu na właściwy 
Holsztyn, ziemię Oytmarsów, Stormarn I Wagryją, jest tylko historycznym; 
do Wagryi więc należą nietylko naleśące dziś do Holsztynu powiaty: Bismar, 
P19n, Ahransb5k, Trayendal, Reinfeld i Rethwisch, ale nadto szlezwicka wy- 
spa Femam, jako tai oldanburgskle księztwo Lubekskie i częśd terrytoryjum 
wolnego miasta Lubeki. Wagryją zamieszkiwały pierwiastkowe niemiecirfe 
plemiona saskiego pochodzenia, po ustąpieniu których owładnęli ją Wagryjo- 
wie, lad słowiański, zkąd i nazwa kraju pochodzi. Za czasów Karola W. 
mieli tu jeszcze własnych swoich ksiąiąt; lecz w X jui wieku ulegli przemo- 
cy Sasów. Po wydaleniu z kraju Henryka Dumnego, księcia saskiego, Wa- 
gryją dostała się hrabiemu Henrykowi Badewide, a od tego w r. 1110 przeszła 
pod władzę hr. Adolfa II holsztyńskiego, który ją do swego hrabstwa wcielił. 
Odtąd Wagryja stanowiąc nierozdzielną częŚ4$ Holsztynu, losy jego podziela. 

WahtMcl albo Weehabiei (po arabska, Wahdbi)^ nowsza muhamedańska 
sekta, która, trzyzMJąc się dosłownego brzmienia przepisów korann i przeka* 
nnyeh auiksym Mahometa, o ile moinoś<5 dozwoliła, starała się usilnie wpro- 
wadzić relbrmatorakie zmiany w naukę i obrzędy islamu. Załoiyoielem tej 
sekty był uczony arab Abd^el^ Wahab^ z pokolenia Tamim, który po długich 
wędrówkach ze swoją rodziną, w połowie XVIII stulecia osiadłszy w mie- 
ście Derajieh w prowincyi Nedd, nawrócił najprzód baazę tegoi mlaata Mo- 
hameda-Ibn-Satd, zięcia swego. Wahabici sąto purytanie muzułmańscy. 
Wyznawcy Blahometa, mianowicie Turcy, nie praastraagall ścisłego wykony- 
waaia przepisów korann; powierzchowne obrzędy religijne, modlitwa, umy-» 
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WMile, poMiy i pMgjtzymki do groba proroka, byljr podstawą inh religijnej 
gorliwotfei. Wycnawoy saś nowej sekty śoi41e prsestrzegsją adzielsnin jsl- 
mniny, wymiam sprawiedliwością dąią do wojen z niewiernymi, jak im to ieh 
prawodawca Maliomet zalecił, nakazują wstrzemięiliwosd od wina i rozwiąż 
złości, nnikanie zbytkn w abiorach i wzbraniają palenia tytonia. ^Zakaz ta- 
balU był hasłem w nawracanio. Odrzocili nawet cześd dla proroka i zbu- 
rzyli tak zwane welis czyli g^oby święte. Chciwjrm władzy przewódzcom 
nie tradno było dzikie bedninów massy zapalid do fanatycznej walki, przeciw 
iyttkf w mniemania tarków, niewiernym i odszczepieńcom, labo odbyta w ro- 
ka 181& narada dwóch uczonych Wahabitów z alemami Kaira przekonała, ie 
naaka ich nie zbacza od wyznawanych przez nich religijnych zasad. Męz- 
two i srog08<5 wahabitów, wkrótce 96 arabskich plemion władzy ich poddała. 
Abd-el-Asis, syn Ibn-Saida, mógł jaź 100,000 gotowych do walki jeźdźców 
w pole wynieść. Przeprowadzenia dążeń Wahabitów, sprzyjało wewnę- 
trzne rozprzężenie Porty. W r. 1801 pasza Bagdada otrzymał rozkaz zbroj- 
nego ich nkrócenia, wysłani atoli od niego dowódzcy, podarkami ajęci, coChęli 
się; wtedy wahabioi aderzywszy na miasto Imam-Hassein, ztapili je i zna- 
czne skarby w pastynię awieźli. To powodzenie roznieciło w nich chętkę 
owładnienia skarbów Mekki. Wtedy emir Abd-el-Asis wysłał swego syna 
Ibn-Saida II a stotysięczną siłą na Mekkę, która się bez oporu Wahabitom 
poddała. Wymordowanie wielu szeików i pielgrzymów, zbarzenie świę- 
tych pomników i grabież niezmierzonych bogactw świętego grodu była dzie- 
łem zwycięzców. Ibn-Said zamierzył wtedy zdobyć Cźidda i Medinę, gdy 
wtem w r. 180$ ojciec jego od morderczej poległ ręki. Teraz więc Ibn-Sa- 
id II został wodzem Wahabitów. W r. 1806 w liczniejszych jak poprzednio 
tłumach wystąpili oni do boju. Odtąd łupili karawany, zdobyli Mekkę, Me- 
dinę i Dźidda, każdego dnia potokami krwi znacząc swoje nawracanie. 
Takie powodzenie oręża Wahabitów rzuciło trwogę na cały Wschód. Lękając 
się o swój handel Anglija, w r. 1809 wysłała wojsko w pomoc imamowi Ma- 
skaty. W r. 1811 Porta wezwała Yice-króla Egiptu, Mehmeda-AH, do zbroj- 
nej na Wahabitów wyprawy, by złamać tę coraz niebezpieczniejszą potęgę. 
Pierwsza wyprawa Mehmeda-Alego i syna jego Jusnfk-paszy powiodła się 
dość pomyślnie; później wszakże, przewaga nieprzyjaciela zmusiła go do od«> 
wrotu. Zebrawszy nowe siły powrócił niebawem, zdobył Mekkę i Medinę, 
lubo powodzenie to, pożaru domowej wojny nie przytłumiło. Wewnętrzne 
rozterki pomiędzy Wahabitami, zwłaszcza po śmierci Ibn-Saida w r. 1814 
większą przyniosły im szkodę. Wodzem ich został teraz Abdalah-ben-Said, 
najstarszy syn Ibn-Saida. Wojna zapaliła się na nowo i w niej Ibrahim-pa- 
sza, przybrany syn Mehmeda-Alego w r. 1816 pod Basrah stanowcze nad 
Wahabitami odniósł zwycięztwo. Mimo to walka jeszcze nie ustała, dopóki 
w r. 1818 nieudało się Ibrahimowi-paszy opasać nieprzyjaciela w oszańco- 
wanym obozie o cztery dni drogi od miasta DeraOeh położonym. Jakoż 
w d. S Września zdobyto obóz, Abdallah dostał się do niewoli, miasto pod- 
dało się zwycięzcy. W d. 17 Grudnia r. 1818 Abdalach wraz z swoim muf- 
tym i podskarbim ścięty w Konstantynopolu, główną siedzibę Wahabitów, 
miasto Derageh, zburzono. Raz jeszcze w r. 1898 przeciw Porcie orężnie 
wystąpili Wahabici, bunt ten wszakże wkrótce uśmierzono. Ob. Burckhardl^a 
Noies on Łhe bedoums and Wahabys (Londyn, r. 18S0). 

WaklAo. Linija prosta niegiętka, zawieszona wolno jednym koścem a na 
drogim mająca punkt ciężki, zowie się wahadłem prostem albo nuiiemafyez^ 
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nem^ a odległość ponkto eięikiego od pukio lowioaBonia długością toahadła. 
Takio wahadło nie moio hy6 sbodowaDeJD, loes do niego atarają zbliiyd śeiało- 
ścią, sawieasając na włóknie jedwabnem oi^iar kaliaty. Wfprowadaiwaij 
takie wahadło na bok % jego połoienia pionowego, w którem snajdoje aic na 
■oey eiąienia^ natenosaa apada ono do pierwotnego połoienia i mocą nabjrtej 
prędkośeiy ' podnoai aic z drogiej atrony do tej aanej wyaokośei, do jakiej zo- 
stało podnieaione. Doaięgłasy tej wyaokośei, spada napowiót i znowa wznosi 
się do wysokości pierwotnej. Takie wahanie trwałoby nieskończenie, gdyby 
opór powietrza nie stał ma na przeszkodzie. Raoh wahadła od pnnkta naj- 
wyższego z jednej strony do pnnkta najwyiszego na drogiej stronie, zowie 
się kątem wahania czyli amplHudą. K%t zawarty pomiędzy wahadłem od- 
chylonem a linij% pionowa nazywa się odchyleniem czyli elongaej/Ją. Czas 
przez który wahadło odbywa roch od najwyższego połoienia swego z jednej, 
do takiegoi położenia z drogiej strony, nazywa się trwaniem wahania. Trwa- 
nia wahania wahadeł róinych dłogości, mają się do siebie jak pierwiastki 
kwadratowe z ich długości i s% do siebie w stosanko odwrotnym z pierwiast- 
ków natęienia siły ciąienia. Przypościwszy, ie mamy wahadło, które jedno 
wahanie odbywa w jednej sekondzie w jakiemś miejsco na ziemi, to aby inne 
wahadło odbyło wahanie w dwóch sekandach, potrzeba aby było cztery razy 
dłoisze. Dłogośd wahadła sekundowego dla kaidego miejsca ziemi jest stała; 
w Królewca wedłag oznaczenia Bessel^a wynosi ona 440,8117 linij paryzkich. 
Jeieli jedno i to samo wahadło przenosimy z nad pozioma morza na miejsca 
urysokie, albo z pod biegana na równik, natenczas wahania nieco dłozej trwa* 
ją, a to z przyczyny ie na górach i pod równikiem natęienie siły oięikości 
jest nieco słabsze, juk przy poziomie morza i pod biegonami. Wahadło skła- 
dające się z pręta i na nim osadzonego cięiaro w postaci soczewki, zowie się 
ztoionem. Totaj albowiem nietylko kaida częśd soczewki, lecz wszystkie 
pnnkta pręta, są eięikie i kaidy z nich stanowi wahadło, którego dłogość jest 
równa odległości tegoi ponkto od ponkto zawieszenia wahadła złoionego. 
Przy takiem orządzenio ponkta wyższe pręta i soczewki są w mniejszej odle- 
głości od ponkto zawieszenia i dla tego przedstawiają wahadła, które osiloją 
odbywad szybsze wahania nii ponkta niisze. Lecz poniewai wszystkie ponk- 
ta są stale z sobą połączone, przeto samodzielnie poroszad się nie mogą 
i ponkta vfyM%» mogą tylko wpływad na przyśpieszanie wahań ponktów nii- 
azych. Czas trwania wahań w wahadle złoionem, nie moie byd taki sam jak 
w wahadle prostem, któreby miało dłogość równą odległości najniższego 
ponkto wahadła złoionego od ponkto jego zawieszenia, lecz czas ten będzie 
odpowiedni wahadła nieco krótszemo. Ponkt wahadła złoionego, któryby wy- 
konjTwał wahania w tym samym czasie co wahadło proste, którego dłogośd by- 
hiby równa odległości pomiędzy tym ponktem a ponktem zawieszenia, nazywa 
się środkiem wahania. Ponkt ten ma tę szczególną własność, ze jeieli w nim 
urządzimy oś i na niej zawiesimy wahadło, natenczns poprzedni ponkt zawie- 
szenia będzie środkiem wahania. Wahadło opatrzone dwiema osiami, z któ- 
rych każda jest środkiem wahania dla drogiej, zowie się wahadłem odwróeonem. 
Uzye go moina do oznaczania dłogości wahadła sekondowego, co się osko- 
teeznia przez opatrzenie wahadła dwiema osiami w takiej odległości od siebie 
iieby czas trwania wahania na kaidej osi wynosił 1 sekundę a natenczas od- 
ległość pomiędzy osiami da nam dłogość wahadła sekondowego pojedynczego. 
Dokładna znajomość dłogości wahadła sekondowego pojedynczego dla kaide- 
go miejsce na ziemi jest wielkiej wagi, daje ona bowiem miarę natęienia si- 
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ly cifikości dU każdego miejsc*. Jiii Gftlileiuiz drogą doiwiadozoRia od- 
luyl aąiwftiiiiejaze prawa raeha wahadłowego; Haygbena wjrprowadstl (ei 
prawa c mechaniki i sastosował wahadła do regulowania zegarów. Poniewai 
wazyatkie ciała rozszerzają oię pod wpływem ciepła, przeto wahadła mnazą 
hyó dłoisze latem nii zimą i dla tego odbywać wahania powolniejsze w lecie 
nii w zimie, a ztąd i zegary niemi regolowane w zimie maszą się spieszyć 
a w lecie opiźniać. Zastosowano przeto do ścisłych zegarów astronomi- 
cznych przyrząd zwany kompensaioremj składający się z prętów metalowych 
różnej rozszerzalności tak ałoionyoh, ie jeśeli jedne w skutek rozszerzenia 
się od ciepła wahadło od pankta zawieszania oddalają, drogie, o tylci je zbli- 
iają, przez co wahadło ma zawsze dłagośd jednakową i zegar nim opatrzo- 
ny zawsze idzie jednakowo. 

WftU (Chr. Albr.), zasłaiony exege(a i badacz Biblii orodził się w Dreźnie 
r. 1779, naoki uniwersyteckie odbywał w Lipsku; został później pastorem, 
wreszcie suporintendentem i radzcą konsystorza w Dreźnie. Celniejsze jego 
dzieła są: Historisch-prakiische fAnłeUung in die biblischen Sckrif^ 
(Lipsk, r. 18i0, t i); Ojtiaestiones iheologieo^dogmaticae cundidaiis iketh- 
loąiae examni aese aubjecturis proposUae (Lipsk, r. 1806); Clnis Nati Te^ 
stamenŁi phUologicft (tamie, r. 1899, t 9, wyd. 3, r. 1843> Ciatis librorum 
Yeteris Testamenti apocryphorum (Lipsk, r. 18ftS), liczy się do najlepszych 
ksiąg pomocniczych ułatwiających zrozumienie greckiej części Biblii. Wy- 
dał takie: Yorschl^ge und BUten an AeUern^ Lehrer und Erzieher belreffena 
die Bildung und Erziehutig derJeM urUer uns tjnifbWhenden Mensehenge^ 
eeUeeUs > Lipsk, r. 1808). 

Waklbir^ (Wllhelm), doktor medycyny i chirurgii, professor uniwersyte- 
tu warszawskiego. Urodził się w Poznaniu r. 1759 z rodziców pochodzących 
ze Szwecyi i w Polsce osiadłych. Ukończywszy początkowe nauki w Po- 
znaniu, udał się do Wiednia na uniwersytet dla słuchania medycyny. W ro- 
ku 1778 zmuszony wojną do przerwania studjów i do przyjęcia służby woj- 
skowej przy lazarecie w Pradze, powrócił z nastąpionym pokojem do nauki 
i zwiedzał następnie niektóre uniwertyteta niemieckie i Lejdę. Później 
otrzymał stopnie doktorskie. W Austryi pełnił obowiązki jako lekarz starszy 
przy szpitalu w Temeswarze, gdzie zarazem był członkiem kommissyi nad- 
wornej wojennej. Poczem został posłany na granicę Multan w celu zabez- 
pieczenia kraju od grasującego tam powietrza, nakoniee otrzymał pofadę pro- 
fessora w klinice chirurgicznej i położniczej w Krakowie. Za księstwa 
Warszawskiego mianowany lekarzem wojskowym, odbył kampanię r. 1819 
a w r. 1818 został pierwszym professorem sztuki położniczej przy uniwcf^ 
sytecie warszawskim, dyrektorem kliniki położniczej, oraz assessorem w ra- 
dzie ogólnej lekarskiej królestwa. Umarł w Warszawie d.^90 Marca r. 1899. 
Drukiem ogłosił iterkwUrdiger und selłener Fali emer Empfdngnies ausser 
der Gebdrmutter und thr Auegang (Berlin, r. 1819). /. M. S. 

WaUe&berg (Jerzy), słynny botanik szwedzki, urodził się r. 1780 w hu- 
cie żelaznej Skarphiitten w Philipstadt, w Wermlandyi; w czasie studyjów 
swoich w uniwersytecie Upsalskim złożył dowody wyższych zdolności w ba- 
daniu przedmiotów historyi naturalnej i dla tego otrzymał posadę w muzeum 
uniwersyteckiem. Wsparty przez barona Bermelina i towarzystwo naukowe 
w Upsall i Sztokholmie odbył podróże botaniczne i geologiczne do najodle- 
glejszych stron Skandynawii, Laponii szwedzkiej i norwegskiej i crotiuadyt 
Zbadawszy prawie całą Skandynawiję, odbył podróż kosztem nniwerzytetu 
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i pnjr poBOejT stypeadfioa do Cseeh i Wigier, xbad«t Karpaty, adal się do 
gswajearjri i swiedziwazy waajatkie snakoaiitaie aniweraytoty niefliieekio, 
wrieił w r. 1811 do Upaali, gdzie zoatał najprzód demonatratorojB a naatfpnio 
profMaorem botaniki i tataj nmarł w Lutym n IS&l. NajznaKooiitaze dziola 
jogo, dotąd za źródłowe awaiane, aą: Flora Lapponka (Berlin, r. 18lt); flo^ 
ra Carpałorum (Getynga, r. 1814); fiora Upsalieneif (Upaala, r. 1890) I FUh 
ra Suedca (Upaala, r. 1891, t. 9, wyd. 9-gie, r. 1831— SS). Od r. 1896 
praeowal takie nad wydaniem wapaniałego dzieła; Soenak botanika lecz pó- 
śniej przelał to zatrodnienie na prof»aaora Wahli>erga w Sztokholmie. Prze* 
eiwny mnośenln zbyteeznema rodzajów i gatunków, trzyauł aię śoisle Linnea- 
azn. Dzieła awoje opraeowy wał z najwiękazą przezornoioią i krytyką i te tylko 
rośliny opiaywał, które aam widział Inb przez zaałng^jąeych na zaaAinie były 
zebrane. Jako geolog zaałnzył aobie na zaazezytne wapomnienie dokładnem 
opisaniem prowineyi Kemi i przez inne praee; będąc lekarzem, atarał aię aail- 
nio o apowazeohnienie w Szwecyi homeopatyi, której był najgorliwszym 
atronnikiem. 

YftUsUltt, wieś w Szląska pniakim, niedaleko od Ligniey i Katzbach. 
Ta w d. 9 Kwietnia r. 1911, Henryk II Pobożny, ka. Szląaki z roda Piaatów, 
poległ w bitwie z Tatarami, którzy pomimo odnieaionego zwyeicztwa, eofticli 
się od dalazego pochodo na Niemcy. Żaden z walczących azlązaków nie 
o(»lał, żaden nie doatał aię da niewoli, %vazyacy polegli śmiercią walecznych. 
Na miejaca boja zbadowano potem wiea Wahlatatt; w miejaca zaś gdzie zna- 
leziono ciało Henryka, wznieaiono ołtarz. Dotąd corocznie mieazkańey świę- 
cą aroczystym obchodem rocznicę bitwy. Wapaniały niegdyś klaaztor be- 
nedyktynów zamieniono w r. 1838 na azkołę wojskową, kościół zaś na para- 
l^ny dla tatejszych katolików. Ze wzgórza wai i klaaztora rozpościera aię 
przed okiem zwiedzającego, pole bitwy z d. 96 Sierpnia r. 1813, w której 
Bllkcher zwyciężył Francazów pod Macdonaldem (ob. KatzbaeK)^ za co otrzy- 
mał tytał kaięcia Wahlatatt. 

y>iMlPt^"i miaato w wirtembergalLim obwodzie Neckary, nad rz. Rema, 
w obitej w zboże i wino okolicy, ma znaczne jarmarki, fhbrykę aakna i 3,300 
mieazkańców. Jeat głównem siedliskiem oberamta, którego drogiem miaatem 
jest Winnenderiy w ponurej ale iyznej połoione okolicy; ma dom sierot, in- 
atytat głachoniemych, przędzalnią i 33,000 lodności. Sąaiedni zamek Win- 
nenthal zamieniono na szpital obłąkanych. — Inne miaato Waibhngen z zam- 
kiem tegoż imienia, nad rz. Kocher leży w wirtembergakim obwodzie Jazty. 
Podłag hiatoryka Raamer^a, ród HohenataofÓw wziął ztąd nazwę Wajblingów 
czyli Oibellinów (ob.> 

WaflUblger (WUhelm Fryderyk), piaarz niemiecki, nr. aię w Reatliogen 
r. 1801 i jaz aezęazozając do azkół w Stattgardzie naplaał romana pod tyt.: 
Pkaeian. Od r. 1891 — 1896 słnchał wykłada naak teologicznych w aemina- 
riam w Tabladzo. Ta wazedł w bliśaze atosanki z dotkniętym cierpieniem 
omyałowem poetą H61derlin'em (ób.), którego Hyperion natchnął go do napi- 
sania Phaetona. Zajmnjący iyciorya nieazczęśliwege poety zamieścił Wal- 
Uinger w piśmie ZeUs;enas9en. Bogata Aintazyja I azczęśliwe obrazowanie 
przedmiotów, poatawiły go wkrótce w rzędzie niepoapoUtych piewców. Je- 
go Vier ErzÓJUungen au9 Grieehenland (Ladwigabarg, r. 1891), Drei Tagen 
ńi der LnierwM (Stattg., r. 1896) i inne w czaaoplamach ogłoazone otwory 
dobre znalazły przyjęcie. Mimo to w plamach Walblinger^a przebijała coraz 
bardziej jakaś niepohamowana naalętn<Hiś i watręt do życia. W r. 1897 z po- 
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Boeą kaięgftrza Cotto odbyt podrói do Włoeh • sobrano tu wnutenis ojiImI 
w Mjmiijąoej ksiąiee: Tasckenbuek aus liatien und Grieehenland (Berlin, 
r. 1830). Zwiodsiwozy Syeyliją, wrieil do Rsymv i to zaarl dnU 17 Sty- 
esnU r. 18S0. Zbiór wasystkich jogo prae wydano w Hanbargo r. 1840 
w 9 tomach. 

Vałtł (Joray), słynny gomaoiata i hiatoryk, ar. aię w JPlonabarga r. 1813, 
tu ukończył azkoły, w Kieł i Berlinie ałachał prawa, idąc atoli za wrodzo- 
ną akłonnością, poświecił się atadyjom dziejowyn. Jako apółpraeownik 
dzieła: Manumenta Germaniae Aisiorieaf powołany do Hanaowem, udał się 
ztąd w r. 1813 na zwiedzenie bibliotek i archiwów w Lozembiirgii, Trewi- 
rze, Kopenhadze, Lyonie, Montpellier, Paryia w Tanmgii i Sakaonii. Z prac 
do wapomnionego dzieła przez Waitz'a doatarczonych, znaczniejaze aą: aowe 
wydanie Widakinda, wiele iycioryaów z ezaaów aaakich, dzieła Hariaiia Sco- 
taa, £kharda Urangienaia, anaalisty Saxo, Geata Treriroom, hiatonria bia- 
kopatw w Metz, Toal i Verdan; wydał nadto francnzkich aatorów AdemaHa 
i Hugona Fleary. W r. 1813 powołany na profeaaora do Kieł, zoatał wybra- 
ny w r. 1816 deputowanym ze strony oniwerayteta do zgromadzenia holaztyś- 
akiego. W r. 1818 był członkiem rządu tymczasowego w Rendaburgu, 
w intereaaach księztw jeidził do Berlina, potem zaaiadał w zg^madzenin na- 
radowem fhinkftarckiem. W r. 1819 otrzymał katedrę przy uniwersytecie 
gOttyngskim. Ważniejsze jego prace naukowe aą: Deutsche VerfasHUTigsge' 
eehkhie (Kieł, r. 1813—18, t. 3j; SeMesmg-koM. GesekiekŁe (GOUinga, ro- 
ku 1831 — 31, t. 3> Ueber dae Leben und die Lekre UMiae (Hanaower, ro- 
ku 1810); Datf a/ie Reehi der Salisehen Pranken (Kieł, r. 1816). Znaczny 
takie udział wziął w wydaniu dzieła: Das Sfaałs^urfd ErbreclU des Herzog" 
thums Schleswi^ (Kieł, r. 1819), nadto zaopatrzył wainemi przypisami Nor^ 
dalbinąische Studien. 

WsjiM, albo Wajda, izeka w gub. Liflandzkiej, z lewej strony wpada do 
Szwarcbachn. Początek bierze pod nazwą Stanske, na wyaokości 700 stóp 
z płaakogórza GanhoffBkiego, niedaleko góry Monamegi^ przepływa przez je- 
zioro Mdrrat, po ujściu spływu jeziora Wnjdau, przybiera imię Wajdau. 
Płynie głównie na północo-zachód. Długość biegu 7 mil przeszło; Bzerokość 
około 6 sążni. Pod młynem Grabeńakim rzeka ma wodoapad na 10 atóp wy- 
aoki. W rzece tej poławiają aię wyborne łososiopstrągi, tudzież trafiają aię 
perły rzeczne. */. i^** 

WaJieloUi kapłan pogaśski litewski, ob. Wejdelota. 

W3j4ysi| rzeka, w gub. Ołonieckiej, w pow. Kargopołakim, naleiy do Mf^ 
atomu rzeki Onegi. Płynie na południo-zachód, na rozległości 6 przeszło mil; 
uchodzi do rz. Wołozki, z prawej atrony przyjmnje wiele strumieni: z tych 
największy Owienga, z prawej atrony do Wajdyaza wpadający. 7. Sa*. 

WsJt^antOS, boiek w pogańskiej Litwie, mający opiekę nad uprawą lnu. 
Jemu hołdy akładały gospodynie wiejskie a szczególniej dziewice, których aaj- 
więkazem staraniem było bujny len otrzymać, z którego wyrabiały płótna aa 
odzienie tak uiewiaat jak mężczyzn. Na cześć jego odprawiano wielką uro- 
czystość. W dniu oznaczonym, wybieraao najurodziwszą i najkaztałtniejazą 
dziewicę z całej wioski doniosłego wzrostu. W obszernem pomieszkaniu lub 
atodole atała ławka wysoka, dziewica ta biało ubrana z wiankiem na głowie 
przypasywała flutuch który napełniano plackami sikies i. j. blinami. Stawała 
n^ tej ławie z głową do drzwi zwróconą, a obecni patrzyli na nią. Stojąc na 
prawej .nodze, lewą trochę mając podniesioną, trzymała w lowej ręce długą 
^'^^tt barwy paljowej, Irtórej koniec podnoaiła wyżej głowy. W prawe"— 
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ręoe tnjmMu csarc piwa. W takiej postaei wypowiadała modlitwę aastępną: 
•Boika Wajigantoa^roaBnói nam len Uk dłagijak ja, niedozwalaj, niedoawa- 
laj abyśmy nai^ie ohodsiłyn. Poezem wypijała osarę piwa^ dragą wylewała 
■a lewą stronę, trzeeif na prawą ławicy, i zaraz wyrzucała z fkrtncha placki 
sikies. Które padły na lewą stronę ławy były własnością ziemi i bogów, te 
zakopywano głęboko; co na prawą, zjadali obecni. Jeieli dostała na jednej 
nodze ofiarnica, wróiba dla arodzaja Inn dobra, jeieli się zachwiała, niepo- 
myślna, a gdy spadła z ławy, pewny nieurodzaj. Dziewczęta bezwłocznie 
brały się za ręee i taniec w około stojącej dziewicy zataczały przyspłewnjac: 
MOobądźmy wrzeciona, urządźmy kądziołki, ustawmy krosna, Wajzgantos nam 
będziei miłościwym, bo Baniota' najurodziwsza dziewa wsi naszej, bez usterku 
na jednej nóice dostała. » Łasicki (ob.) jako naoczny świadek tak opisuje cały 
ten obrzęd. K. WL W. 

Waka *lbo toaka szara^ zwana takie szarogtazem lub tromatem, jest to 
pewien rodzaj skały drobnoziarnistej, barwy szarej, z przewaiającą ilością 
krzemionki, przez co zbliża się bardzo ze swego złoienia do piaskowca (ob.). 
Skałę tę luino po polach w róinych kawałach leiącą, lud w Niemczech zowie 
Grauwacke (szarogłaz), a uczeni utworzyli nawet z niej i innych skał wace 
towarzyszących, osobną (brmacyję, zwaną System der Grauwacktj któ- 
ra w Anglii, we Francyi i Polsce odpowiada formacyi sylnrskiej i dewońskiej. 
Waka szara czyli szarogłaz odpowiada takie dawniej tak zwanym skałom 
przeehodowym: tworzy znaczne góry w okolicach nadreńskich, począwszy od 
Ardennów i przeciągając przez Hunsrftck, Bifel, Yenn, Taunus, Westerwald 
i Rothhaargebirge. Znajduje się takie w górach Harcu, w południowo- 
wschodniej stronie Turyngskiego lasu, w górach kraszrowyeh i olbrzymich na 
Szląskn i w Alpach styryjskich koło Gran. W Czechach występuje pasem, 
biegnąc przez Pilzno, Berań i Pragę. W Polsce tak jak i w Niemczech 
w wielu miejscach waka szara ukazuje się tylko w postaci łupku, który za 
świadectwem Jerzego Puscha b. professora b. szkoły górniczej w Kielcach, 
tworzy tak zwane góry Pieprzowe nad samą Wisłą przy Sandomierzu. Ma 
się takie znajdować ten łupek szarogłazowy po lewej stronie drogi, postępu- 
jąc od Bodzentyna do Nowej Słupi; koło Święto-Marza pod Bodzentynem: 
koło Słaboszowie poniżej Opatowa, tndziei w okolicach Klimontowa i Miedzia- 
nogóry, w powiecie Sandomierskim i Kieleckim. Sam zaś szarogłaz czyli 
waka napotyka się u nas niekiedy, lubo rzadko, w stanie tylko luinych gła- 
zów między kamieniami polnemi, ale w Szlązku górnym waka szara jest do- 
syć pospolitą, bo tworzy skały stanowiące bezpośrednią podstawę utworu 
czyli formacyi węglowej. Ani szarogłaz ani tci łupek szarogłazowy 
czyli wakowy nie ma żadnego bliiszego uiycia. Jeszcze sama waka szara 
moie posłniyć do wysypywania dróg lub do budowy, ale łupek wakowy ma 
słabą spójnośt5, jest krachy, barwy czaroiawej, sino-czerwonawej lub popie- 
latej; łupie się nie tylko w kierunku swoich warstw ale i poprzecznie do nich 
a zatem nie dzieli się na spore i taflo watę, ale na drobne i ukośno-kostko wa- 
tę części, które niekiedy przypominają swoją regularną |iostacią, kształt kry- 
ształów spatu wapiennego lub innego, podobnie jak on, w tr/ech kierun- 
kach łupiącego się kamienia. Szarogłaz i łapek szarogłazowy, po zwie- 
trzeniu, dają średnio urodzajną ziemię, która jednak potrzebuje dobrego mie- 
rzwienia, f. Be.. 

Waka, rzeka na Litwie w guberaii WUeńskiej, oddzielająca powiaty Wi- 
leński i Trocki, o 9 mUe od Wilna. 

Wakancylai tak dawniej nazywał się u nas całkowity dochód ze starostwa 
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esyli królewAsesysny, pobierany nn rsecs akarba w prserwie aii^ay iailer- 
eią jednego dzieriyciela a objęeieai dóbr atarośeiaóakieh przez drogiego. 

WftktfbUl^i gwiasda wieezoma, a sarasem bogini w pogańakiej Litwie. 
Ona wran 2 Bezelea, boginią wieezomą, poahigiwała ałońca, zajBykała bramt 
zaehodo na niebie i aiciełala łozę dla ałońea. 

Wftk^dl, angielskie miasto w hrabstwie York^ w pięknem połoienłn nad 
rz. Calder, przez którą prowadzi odwieczny most kamienny z kaplicą z cza- 
sów Edwarda I lob UL Miasto w ogóle dobrze zbodowane, zdobi wspania- 
ły gotycki kościół z wysoką wieżą; ma Aibryki tkanin wełnianych, pończoch, 
Airbiemie i prowadzi znaczny handel wełną wyrobami wełaianemi, zboiem, 
bydłem i węglem, co ołatwia kanał Wakellld i liczne na jego wybrzeio po- 
hodowane składy i spichrze. Lodność miasta dochodzi do ti,000, całego zaś 
okręgo do 60,000. Wakeflld znane jest z powieści Goldszmida, Vicar of ITa- 
kefiel(Ł\ pamiętne takie zwycięztwem, w r. 1640 w wojnach Białej i Czerwo- 
nej róiy przez hrabiego Northomberland w sprawie królowej Małgorzaty 
odniesionem nad księciem Tork, który to pol^ł. 

WakefieM (Gilbert), angielski krytyk, orodzony w Nottigham r. 17M, 
naoki szkolne odebrał w rodzinnem mieście i w Richemond, ysytsze na oni- 
wersytecie w Cambridge, gdzie literatora klassyczna i języki wschodnie były 
szczególnym przedmiotem jego stodjów. Wyświęcony na dyjakona, dla akro- 
polów somienia odstąpił w r. 179i Kościoła anglikańskiego i odtąd trodniąe 
się naoczycielstwem w Nottingham i Hackney, wydał kilka pism przeciw 
wierze anglikańskiej i przetłomaczył Nowy Testament z objaśnieniami (Lon- 
dyn, r. 170t, t. S). W r. 1791 mieszał się w sprawy polityczne, pisząc 
pamllety przeciw postępowania Pitfa, równocześnie zaś w rzeczach dotyczą- 
cych wiary powstawał na Tomasza Payne. Czynione rządowi przygany za 
wojnę z Francyją ściągnęły nań karę dwo-letniego więzienia, po wycierpie- 
nio której powrócił do Hackney i tu zmarł r. 1801. Wakefleld obok szorstko- 
ści był gorliwym obrońcą prawa i prawdy. Pisma jego, jakkolwiek nacecho- 
wane brakiem wykształconego smako i niepoprawnością łacińskiego stylo, 
mają wiele trafnych owag i poglądów. Oprócz kilko rz3rmskich i greckich 
pisarzy, jak Wirgiliosz, Horacy, Locretios, wydał wybrańsze tragedyje gre- 
ckie p. t. Iragoediarum delectus (Londyn, r. 1790, t. 9) z szacownym ko- 
mentarzem; SUva critica (Cambr., r. 178$ — 96, t. S), dzieło, które zwróciło 
na siebie owagę oczonogo świata. W więzienio napisał Nocies rarcerariae 
(Londyn, r. 1801). Wydał swoje aotobiograllję w Memoirs oftke Ufe of Gil^ 
bert Wakefiłd (Londyn, r. 1804, wyd. 9-ie, t. t). Ob. Corresjwpdence of 
Wakefield wUh tox (Loneyn, r. 18i3> 

Waknfi tak nazywają w Tarcyi oposazenie meczeto lab zakładu dobro- 
czynnego, czyli pewien rodzaj prywatnej własności, stanowiącej mienie me- 
czeto lob instytocyi. Wychodząc z zasady, ze sołtan jest rzeczyw istym 
właścicielem wszelkiego rochomego i nieruchomego dobra, prywatnym zaś 
udzielone jest tylko prawo oźywalności, władzcy mohamedańscy początkowo 
rozdzielali zdobyte ziemie na trzy części; z tych jedna szła na rzecz zdoby- 
wcy lob pozostawała w ręko dawnych mieszkańców; druga na otrzymanie 
dwom, dostojników państwa lob orządzenie lennictw wojskowych; trzecia 
iiakoniec na oposazenie meczetów i duchownych. Orugim rodzajem tych 
ostatnich dotacyj były wakufy z darów i legatów na otrzymanie przy mecze- 
tach szkół, łaźni, szpitali, garkochni dla biednych i t. p., a które, dla odróżnie- 
nia od pierwszych nazywają wakufami publicznemi. Ponieważ dobra do me- 
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eaeCiw aaleiąee wolne są od podatków i koniskal, s esMeflu prseto powstał 
■owy rodzaj wakufiw, prjrwatDi bowiem poaiadaeae pragnąc aię aasłonid od 
idzieratw orzędaików i grabieży rząda, amy^lnie zapis/wali je na rzeoz me- 
czetów i zakładów dobroczynnych. W tym razie płacili meczetom 10 lab li 
procentów od rzeczy wiatoj wartości zapisanego mienia i oprócz tego niewielki 
roczny czynsz, inne zaś dochody gmntowe pozostawały przy właściciela^ któ- 
ry w ten sposób zapisaną własnośd moie nawet trzeciema sprzedać lob pra- 
wnie przekazali. Takie wakary, jako środek osłnniająey od aamowolnych za - 
borów, powiększały w ogromnych rozmiarach uposażeni:! meczetów i zakła- 
dów; a ponieważ prawo tareckicy krewnych zstępnych a nawet wnaków wy- 
łącza od posiadania, syna tylko czyniąc prawym dziedzicem, łatwo więc poją<$, 
śe tak cedowane dobra przechodziły zwykle na własność duchownych insty- 
tncyj. Tym sposobem dobra meczetów stanowią trzy czwarte części całego 
obszaru gruntów, z których rząd żadnych podatków nie pobiera. Stronnictwo 
refbrmy w Turcyi nieraz juz objawiało żądanie usunięcia łych wakufów zapi- 
sowych Caadof)j uważając je za główną tamę polepszenia finansowego położe- 
nia kraju. 

Vala&yA Strabo, tak przezwany, ponieważ był zezowaty, opat w Retche- 
nau. urodził się r. 806 w Szwabii i w IS roku życia był przyjęty w poczet za- 
konników w Reichenao. Dalsze nauki odbywał w Fuldzie pod Rhabanem Mau- 
rem. Po śmierci Ruadhelma r. 849 jednomyślnie wybrany opatem w Rei- 
chenau. Umarł d. 18 Sierpnia r. 849, udając się na dwór króla Karola Ły- 
sego. Najobszerniejszem z licznych jego dzieł jest; Glossn ordinartUy to jest 
krótki kommentarz na księgi Riblii. Inne dzieło Walafiryda De ecclesiasticarum 
rerum exordiis et incrementiSy jest księgą liturgiczną i pastoralną. Pisał t;ik- 
że żywoty świętego Galla, ś. Othmara, ś. Maura i ś. Blaitmaika męczennika, 
księgę de Vtstonibus WetUniy wiersz Horkilus. Pierwsze wydanie wszy- 
fltkich dzieł Walafryda ogłosił we 9-ch tomach Mignę w zbiorze Patrole^ 
pa r. 1859, t CXin i CXiV). L R. 

WftIbftCk (herb). Tarcza na dwie równe części podzielona, po prawej 
stronie w żółtem polu rogaty kozioł, wspinający się na skalę, po lewej rzeka 
płynąca. Na hełmie pięć piór pawich* 

Walbirga (ŚwIęU), albo Wałpurgie, siostra świętych Willibalda i Wun- 
nebalda, urodziła się iv Anglii, ze szlachetnych rodziców, towarzyszyła we- 
dług późniejszych legend braciom swoim w ich podróży do Rzymu, a pier- 
wszemu do Jeruzalem. Ale zakonnica w Heidenheim, która pisała żywot 
obu braci i najdawniejszy z bijografów Walburgi, kapłan Wolfhard Hasen- 
ried, żyjący w IX wieku, nic o tem nie wiedzą. Rzecz pewna że wstąpiła do 
zakonu w swojej ojczyźnie, a Otho w żywocie świętego Bonifacego, wymie- 
nia ją pomiędzy zakonnicami, które na żądanie Bonificego przybyły mu w po- 
moc z Anglii do Niemiec. Przyjęta była zapewne do klasztoru w Bischofs- 
heim; ale brat jej Wunnebald założywszy klasztor w Heidenheim, w dyjece- 
zyi Bichst&dt, koło r. 750, powołał ją do Heidenheim, i powierzył jej kierunek 
nad zakonnicami. Po śmierci brata sama została przełożoną klasztoru. Żyła 
długi jeszcze czas po zgonie Wunnebalda, zmarłego r. 761, gdyż przy prze- 
niesieniu jego ciała r. 777, znajdowała się pospołu z bratem ś. \^ iilibaldem. 
Za rządów biskupa Otkara w Bichstftdt, w połowie IX wieku, przeniesiono 
uroczyście ciało świętej Walburgi do fiichstftdt, do kościoła ś. Krzyża, który 
przybrał imię ś. Walburgi. Ksieni Liubila z Monheim obecną była przy tem 
przeniesieniu. Nie dłu^o potem r. 899 otrzymała niektóre reiikwije świętej 
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Walborgiy dla iwefTO klMstora^ który witmwil si^ eodowneoii uleoseniMii 
otrsyjBanenl m przyczyną świętej. Wiele tes eudów niało miejsce prsy jej 
grebie w Biohatidt Pierwasy iywot Walbor^i, opisany praez Wolfharda, 
mówi o oadewaej oliwie sączącej się a kości świętej i zraądaąjącej nadzwy- 
czajne uleczenia. L. R. 

WllC| taniec niemiecki, weaołego i oiywionego eharairtern. Labo kroki 
jego dosyd jednostajne, mchy jednak nie są bez powabu i znaczenia. Jest 
on poniekąd obrazem życia rodzin oego; pary wirują w nim jako pojedyncze 
kółka z znnfkniem i miłością, we wzajemnych splecione objęciacli. Dawniej 
rocłiy te były powolniejsze, więcej z naturą germańskiego charakteru zgodne; 
a przechodziły niekiedy w wyraz lubości i pieszczoty. Odtąd wszakże za- 
władnął salonami Walc wiedeńskie ruchy jego stały się wyrazem rozbujałej 
wesołości, do szału czasami dochodzącej. Muzyka oczywiście hy6 musiała 
odbiciem takich charakteru zmian. Ruch walca idzie dziś zwykle w pędkim 
% takcie, lubo pisze on się w ^^ takcie. Dla uniknięcia monotonii w powta- 
rzaniu jednego dwu-częściowe;£o ustępu, z jakiego się powszechnie walc 
składa, powiązano nowszemi czasy cały szereg takich ustępów w jedne ca- 
łość, z introdukcyją i kodą (zakończeniem), nadając wiązce tej pewną nazwę 
np. ]^ei*ber'Walzer>t AmaUa^Walzer i t. d. Mistrzami w tego rodzaju koa- 
pozycyi byli: Strauss (ojciec i syn), Lanner, Gungl, l^ibitzky. Farbach i t. d., 
którzy wielu bardzo w kra)u i za granicą znaleźli naśladowców. Kroki wal- 
ca w najnowszych czasach doznały pewnych odcieni czyli nacisków rytmicz- 
nych, np. walec na dwa pas obok muzyki na trzy ćwierciowe. Bywają i wal- 
ce ludowe na Y^ jak np. Utndler^ Hapttwalzer i t d. Taniec styryjski (Szła- 
jer\ jest także walcem na 3 pas. Oprócz tanecznych, są i walce uczuciowe 
(^SehnsuMS" Walzer), do słuchania przeznaczone, jak np. Beethoyena, Webe- 
ra i t. d. Wyborne walce Szopena, tejże poniekąd natury, dowodzą o Ile 
mistrz ten umiał wniknąć w tajemnicę tego tańca, który i w Polsce był zawsze 
jednym z najnlubieńszych tańców towarzyskich. 

Walck (Jan Jerzy), uczony teolog protestancki, urodził się roku 169$ 
w Meiningen, w r. 17)ł8 został professorem teologii w Jena. Umarł r. 1776. 
Dzieła jego są: TAeo/ogia pafrialica (Jena, 1770); HutŁorw Eocfesiastica 
Noti Tesfamertfi (^i7AA)i obejmuje tylko cztery pierwsze wieki. Biblioiheca 
theoloąica selecU (1757—65, tomów 1). Walch wydał w Halli r. 17S7 — 
1735, we %Ł tomach in 4-to. dzieła Lutra. — WakA (Chrystyjan Wilhelm 
Franciszek), syn poprzedzającego, urodził się w Jena r. 17)1^6. Wr. 1747 od- 
był podróż naukową do Niemiec, Hollandyi, Francyi, Szwajcaryi i Włoch; 
r. 1750 mianowany professorem filozofii w Jena, a r. 175S w Getyndze, gdzie 
też później był professorem teologii. Umarł r. 1784. Walch szczególniej się 
zujmowat historyją kościelną, wydał: Historm Adoptianoriun (Lipsk, 1755); 
Historia PatropafichUarum (1760); Fsnttmrfzueiner Geschichfeder kelzereien 
(Lipsk, 176* — 85, tomów 1 i ). Biblioiheca ^-ymbolica tełuM (Lemgo, 1770). 
CornppndiNm hUsloriue ecclekias^c^erecenfissiinae (Gotha, 1757). 

Walcher61l| wyspa na zy^ mili długa, największa i najwazoiejsiza z wysp 
przy hrzega<;h z:ichodnich prowincyi Zelandyi w Niderlandach położonych, 
liczy 40,000 mieszkańców, i leży między dwoma ujściami, to jest Skaldy imo- 
rza rółnocnego, podzieloną jest na 4 części (Uitwateringen), nazwana podług 
czterech stron świata, i od morza ogromną groblą zabezpieczona, gdy z dru- 
giej strony bronią falom przystępu dnny i ławice piasczyste. Wyspa jest 
piasczysta, cała pokryU tłustą ziemią napływową (żuławą), dostarcza wy- 
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fcoracj iMsenier, dobrego esorwa fkrbierskiegOy mmobiioj ogroiowimnj i śjrwi 
«a flwjroh bigojroh łąkMh całe atod* bydła rogatko. Obok tego trodaią dc 
nieaikańey rybołówstwoB. Znaną jeat a napada Anglików, ktiny d. 30 Li|H- 
ca 1800 w liczbie §0,000 Indsi w/lądowali la, twierdsc Ylieaaingen abanjrli 
i bes daJssyeh prsedaicwsicd odpłynęli. 

WalCfcfaaer (Karol ACanasy baron), aczony, ar. 1771 w Paryia, emigro- 
wał w ezaaie rewolaoyi do Szkoeyi, został po reataoraeyi roka 1816 jednym 
z merów Paryia, w r. 1817 aekretarzem generalnym prefektary Sekwany, 
a w r. 18t0 prefektem departamentn Nióvre. W r. 1880 porzoeił ałaibę pa- 
blioaną, i oddając aię nankowym badaniom, zmarł w Paryża r. 1858. W osta- 
tnich latach życia piastował arząd kooserwatora-adjankta wielidej biblijote- 
ki w sekcyi mapp geograioanyeh; od r. 18d8 pełnił obowiązki sekretarza aka- 
demii nadpisó«v, której członkiem był jaz od r. 1816. Z dzieł tyczących się 
naak przyrodzonych, azacowae są jego: Fautie Parisienne {Inseete^y 8 tomy, 
Faryś, 1806> HuUrire nałurełłe des aranłides (zeszyt 1 — 6, Paryż, 1806> 
i fNsicire nałureUe des inseeUs (3 tomy, Paryi, 1886). Niemniej naaczają^ 
eemi aą jego dzieła geogradozne: Le monde tnarUimc (1 tomy, Paryż, 1818; 
18 tomów, 1819> HisMre ginhale des wyages (18 tomów, Paryi, 1886 — 
81); i Giographie andenne des Gaule^ (8 tomy, Paryż, 18S9). Z niemi łą- 
czą się na pola bijograficznem: HisMre de latie et des auorages de Lafon'^ 
taine iPt^ryij 1880); fłisiair^ de latie ei des pnisies de Haraee (8 tomy, Pa- 
ryi, 18d0> i Minurires tauehanŁs la nie eś tes Scrils de la Marguise de 8e^ 
eągnS (8 tomów, Faryi, 1848 — 58). Liczne rozprawy jego, pochwały (elo- 
ges) i mowy okolicznościowe, mieszczą się w Mimoires instytata. 

WllCOWlIai nakład w którym wyrabiają blachę. Spoaób postępowania 
przy wyrobie blach wszelkiego rodzaja, jest opisany w artykale Blacha (ob.). 

YllOlF^f księztwo w Fzwabii, otworzone r. 1808 z adzielnych niegdyś 
posiadłości hrabiów Waldbarg, między rzekami Oanajem i Iller poloione, obe- 
cnie pod zwierzchnictwem królestwa Wirtembergskiego pozostające, a w ma- 
łej tylko części do Bawarji przyłączone, składa się z hrabstwa Zeil i posia- 
dłości Worzach w Algaa, z hrabstw Wolfegg i Traochborg, z posiadłości 
Waldbarg z zamkiem dziedzicznym tegoi nazwiska, Waldsee i Moorstetten. 
Księztwo lo obejmnje \%^l% mil kw. przestrzeni. Hrabiowie Waldborg pisali 
aię jaz od XI wieka Tmchsess^ Waldbarg^ ponieważ na dworze oesarzów 
a dema flohenstaafen arząd stolników czyli krajczych (Trachsess) sprawowa- 
fi. W r. 1888 otrzymali tytał dziedzicznych stolników cesarstwa (lieichs- 
erbtrachsease). Rodzina ta z czasem rozgałęziła się na kilka linij ksiąię- 
cych i hrabiowskich; członkowie jej po zniesienia cesarstwa Niemieckiego, 
z wyjątkiem linii osiadłej w Prassach, odrzucili przydomek Trachsess. Nato- 
miast kaidy najstarszy członek tej rodziny od r. 1808, piastnje godnośd dzie- 
dziczną wielkiego mistrza dwora wirtembergskiego. 

WaUkirg (Fryderyk Ladwik, hrabia Trachsess> generał praski i dyplo- 
mata, arodził się r. 1776 w Tangermflode. W młodym wieka wstąpił w sze- 
regi armii praskiej; później, zaślabiwszy córkę księcia Hohenzollern- Hechin- 
gen, oiarował swe asłagi dworowi wirtembergskiema i w r. 1808 był mia- 
nowany posłem wirtembergskim w H iednia. Po pokoja presborgsklm podo- 
bne zajmował atanowisko w Paryża. W r. 1807 otrzymał godnośd wielkiego 
szambelana na dworze króla westMskiego; w następnym roka złoiył swój 
arząd dworski i wrócił do Pras. W stopnia pułkownika armii praskiej był 
jednym z czterech kommisaray przez mocarstwa sprzymierzone do towarzy- 
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flzeniii Napoleonowi lu wyspę Bibę w r. 181$ wyznacsonyeb. Mianowany 
posłem pruskim przy dworze sardyńskim w r. 1816, zaj^ł się losem prześl:;- 
dowanych Waldeńczyków, zdołał zwróeid uwagę swego rząida na nieszczę- 
śliwe ich półcienie i w ten sposób wiele na polepszenie ich byta wpłjmrL 
Porównaj Dieterici: Die Waldenser und ihre VerAdłimisse zu dem brande- 
burg-preussiscAen Siaaie (Berlin, 18S1). Od r. 1897 zajmował stanowisko 
posła niderlandzkiego; w r. 1839 znów adał się do Turyna. Posanięty w ro- 
ko 1837 na stopień generała-pomcznika, umarł r. \S4A. 

WalAeckf księztwo udzielne Rzeszy niemieckiej, w dawnem okręgu wyż- 
szego Renu położone, składa się z księztwa Waldeck i hrabstwa Pyrmo:it 
i |p*aniczy z prowincyją pruską Westfalii i b. elektorstwem Reskiem. Kraj 
jest górzysty; przecinają go rzeki Bder i Diemel. W górach jest kopalnia 
złota (pod Korbach), które i z rzeki Bder wydobywają; kopią nadto miedź, 
żelazo i ołów. Wody mineralne są pod Wildungen i Fyrmont Księztwo 
(bez Pyrmontu) ma 90 mil kw. powierzchni w % części lesistej i w r. 1859 
liczyło SS,071 ludności w większej części ewangelickiej (prócz 1,000 kato* 
lików i $00 żydów), która trudni się rolnictwem, hodowlą bydła i garbar- 
stwem. Okolica Bdery była w Xl wieku w posiadaniu Franków, reszta kraju 
w posiadaniu Sasów; tam panuje po dziś dzień narzecze gómo-niemieckie, 
tu zaś dolno-niemieckie; a róinica widzieć się daje i w budowie chat i do- 
mów chłopskich, które tam są nizkie z małemi drzwiani, tu (jak w Westfhlii) 
obszerne z duiemi wrotami. Księztwo to liczy 13 miast, 3 miasteczka i 94 
wsi. Najwainiejsze z miast są: Arolsen^ rezydencyja księcia, Korbach ma- 
jące trybunał, gimnazyjum i starożytny kościół ś. Kiląjana, Nider-M^ildungen, 
Sachsenhausen, Sachsenberg, Waldeck i Alt*Wildungen. Dzieli się ono na 
trzy powiaty: Twiste, Bisenberg (Korbach) i Bder. Administracyją oddzielo- 
ną od r. 1860 i w niiszych instytiicyjach od sądownictwa, pehii w każdym 
powiecie urzędnik (Kretsrath) z dodaną mu radą Ł członków. Sprawy sądo- 
we wainiejsze rozstrzyga sąd przysięgłych; kassacyja naleiy (na mocy oso- 
bnego traktatu) do trybunału głównego w Berlinie. Sąd główny z 6 człon- 
ków złożony, wyrokuje w drugiej instancji. Rząd państwa składa się z 6 
wydziałów: spraw zewnętrznych i domu ksiąięcego, spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, finansów, wojska, dominiów i lasów; konsystorz z & człon- 
ków zawiaduje sprawami kościelnemi i szkołami. Ksiąię posiadał 1 głos peł- 
ny w b. bnndestagu, gdy ten zasiadał in pleno, a częśd 16-go głosu, gdy tako- 
wy zasiadał w radzie ścieśnionej. Księztwo razem z Pyrmontem dostarczało 
519 ludzi kontyngensu do wojska związkowego. Dochody ogólne państwa 
(od r. 1849) w>iioszą 368,000 talarów; dług wynosi około 1,300,000 tala- 
rów. Księztwo od najdawniejszych czasów miało ustawę stanową, której nie 
znosił nawet i związek Reński. W r. 1814 książę Jerzy Henryk wydał no- 
wy edykt organizacyjny, znoszący bezwzględnie sądy patrymonijalne; skargi 
i spory ztąd wynikłe, skłoniły księcia r. 1816 do powołania dawnych stanów 
dla nłoienia nowej organizacyi, wedle której reprezentacyja kraju składa się 
z rycerstwa (szlachty), miast i włościan. Powoływano je w ważnych tylko 
przypadkach; posiedzenia były tajne, a członkowie do milczenia zobowiązani; 
sprawy publiczne roztrząsano i rozbierano piśmiennie, rozsyłając pismo osłon- 
kom przez posłańców. Stany, które tylko powołano w latach 1816, SI i 48 
miały jedynie regulować podatki i zarząd kass i godzi<5 się na przedstawione im 
projekta do praw. Wady takiej ustawy starały się stany usunąd noweai pra- 
wem sasadniczem ogłoszonem d. 15 Maja 1849 r. Ale gdy i to prawo nosiło 
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na sobie piętno wad csasa i pojęcia, zmieiiił je ksi^ Jerzy Wiktor i ogłoaił 
objąwszy rządy d. 17 dierpnia 185^1 r. Wedle niej, książę rzqdzi krajem 
wras ze stanami przy zachowania istniejących praw krajowych i obowiązków 
związkowych* Sejm składa się z 1^1 posłów i 3 deputowanych z Pyrmonto, 
« posiedzenia jeg^o i achwały pabłiczne, odbywają się corocznie; peryjod bod-* 
śetowy obowiązuje na lat trzy. Ród niegdyś hrabiów a dziś książąt Waldeck 
jest jednym z najdawniejszych w Niemczech. Oprócz Waldeck i Pyrmont 
pasiadali dawni hrabiowie jeszcze hrabstwa Swalenberg; i Sternberg;. Z wy- 
gaśnięciem tych ostatnich linij, oddzielonych w skutek małżeństw, Sternberg 
dostało się r. 1399 hrabiom Lippe, a Pyrmont r. 1494 hrabiom Spielberg, a od 
nich hrabiom Gleichen^ a w r. 1631 zajęli Swalenberg, biskup Paderbom-n 
i Szymon hrabia Lippe. Synowio hr. Henryka, Henryk i Adolf byli praojcami 
awóch linij: Waldeck i Landau^ z których ostatnia wyg-asła r. 1495. W cza-* 
się mchów burzliwych i wojennych, hrabiowie Waldeck przeszli w r. 1438 
pod lennicfwo Hesisyi, które jednak nchylonem zostało za pomocą ugody w ro- 
ku 1635 za^rartej. Po śmierci hr. Józefa r. 1588^ synowie jego Chrystyjan 
i Yollrath założyli dwie lingę Kisenberg i Wildungon. Posiadłości tych osta- 
tnich spadły r. 1664 na feldmarszałka niderlandzkiego hr. Jeitegc Pryderyl^i 
ton Waldeckj który w r. 16831 otrzymał od cesarza godność ksi^^ *% pai^^^wa 
i gdy bezdzietnie zmurł r. 169)1, posiadłości jego poszły na liniję Bib>.i]berg- 
Hką w osobie Chrystyjana Ludwika, która juz była objęła w r. 1631 hrabstwo 
Pyrmont. Pierworodztwo w tej linii uznane juz było od r. 1687, a książę 
Fryderyk Antoni Ulryk otrzymał r. 1711 godność książęcą i zmarł 1718 roku. 
Brat jego młodszy utworzył liniję hrabiów Waldeck^Uerghehn. Z następców 
starszego brata, ksiąię Fryderyk otrzymał w r. 1803 głos wirilny w radzie 
książąt państwa. Wnuk jego Jerzy Henryk przystąpił do Związku niemiec- 
kiego w r. 1814. Sejm w r. 1831 zwołany usunął wiele nadużyć i słuiebno-* 
ici chłopów. Ksiąię przyłączył się r 1839 do związku celnego, zaprowadził 
talar jako stałą monetę i zmarł r. 1845. Po jego śmierci rościł sobie elektor 
Heski prawo do objęcia zwierzchnictwa lennego nad krajem; lecz prawo to 
osunął Bundestag w r. 1847. Po ojcu, nastąpił nieletni syn Jerzy Wiktor 
pod opieką matki, który w r. 1859 objął sam rządy, ustawę państwa ogłosił 
i z księżniczką Nassau się ożenił. Porównaj: Curtze'go, GeselUchłe und Be^ 
sckretbung des FUrsłentkums Waldeck (Arolsen, 1850); tegoż: Geschichte 
der etangilischen Kirchermerfasmng in F. Waldeck (Arolsen, 1850). 

Waldemar I, król duński, zwany Wielkmiy urodź** się r. 1131 i był synem 
Kanuta Lay&rda, króla Obotrytów czyli Wenedów i wnukiem Eryka III. Po 
śmierci Bryka V, Waldemar był jednym ze współubiegających się o jego koro- 
nę (r. 1147), jakoż w końcu nad współzawodnikami swemi Kanutem V i Swe- 
nonem III odniósł zwycięztwo, a r. 1157 stał się jedynym władzcą całej Da- 
nii. Z cesarzami niemieckimi przyjazne utrzymywał stosunki; ksiąiąt me- 
klenburgskich zmusił do zrzeczenia się swoich pretensyj do tronu (r. 1166), 
przeciw rozbójnikom na morzu Baltyckiem liczne świetne przedsięwziął wy- 
prawy, zdobył wyspę Rugiję, gdzie zniszczył cześ<5 Herty i Światowida 
(r. 1168), zmusił Magnusa VL króla Norwegii, do przyjęca upokarzającego po- 
koju i polecił ułośenie dwóch kodezów prawnych, zwanych prawem Skań^ 
skiem i prawem Seelandzkiem. Umarł r. 1181. — Waldemar D Zwj/ctęzkt) 
król duński, syn poprzedzającego, r. 1:109 wstąpił na tron po starszym swoim 
bracie Kanucie VI, zdobył Holsztyn, przez cesarza Fryderyka II dał sobie za** 
twierdzić prawo do posiadania wszystkich krajów słowiańskich na południe 
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i aa waehód lO^eiy i Blbjr, ktife popraednicj jogo Mśohyli; w Ssweeri i Nor* 
wofii kilko połnjrek ekwały odbył wojon, r. ±91% sdobył Pniiioj, podbił eacśe 
Bstonii (r. 191f > fdjiio sołośył MiMiU Bowol i Norwę i posiadał najpotęś- 
niojazą w owej opooo aiarynarkę, bo słosoitą a 1,400 okrętów. Wsięt/ do 
niewoli r. IMS praez hrabiego Saworyńakiogo Henryka, dopiero po dwóok 
latach i pod eicśkioMi wamokaaii wolnośd odayakaL Roka 1940 kąsał prsej- 
ne6 prawa Skanii i Seelandyi i dla innyeh prowineyj nowy ogłosił kodez. 
Umarł r. 1941, sostawiwssy trsech synów: Bryka VI, Abla i KrsyaiStoAi I, 
którsy wszyscy trzej po nisi panowali — WMOUT III, najstarszy ayn po- 
przedzającego, który go za życia jeszcze swego r. Itlf mianował był swoiia 
wapółregentem, amarł przed ojcem r. 19S1. — WMtWULt HT, król doński, 
dragi syn KrzysztoAi II, był właśnie w Bawaryi, kiedy omarł jogo ojciec 
(r. 1SS4) i lat kilka ta jeszcze pozostaŁ Roka 1S40 powrócił z arm^ą Ba- 
warczyków i Szwabów i kolejno odebrał Szlezwig, Seelandyję i inne wyspy 
Jatlandyi (od r. 1340 — 44), ale Magnasowi II, królowi Sswecyi i Norwegii, 
odstąpił Halland, Skanię i Blekengic (r. 134S). Póiniej (r. 1347) sprzedał 
zakonowi teatońskiema Bstoniję i wzictemi za to pieniędzmi wykapił liczne 
zastawione jeszcze ziemie. Magnaci, lękając się jego potęgi, kilkakrotnie aif 
zbantowali (r. 1333 i 37j, przywołąjąc na pomoc książąt Bfeklenbnrgskiego 
i Sasko-Laaenbargskiego. Waldemar aśmierzył ich dopiero r. 1360, kiedy 
odebrał od Szwedów odstąpione im niegdyś trzy prowincyje. Oprócz tego 
zdobył jeszcze wyspy Oeland i Ctothland, przez co jedak ściągnął na niebie 
wojnę z królami Norwegii i Szwecyi, oraz ze związkiem hanzeatyckim i kil- 
koma ksiąiętami niemieckiomi. Ligę tę przerwał Waldemar IV, przez mał- 
ioAstwo swojej córki Małgorzaty z królem norwegskim Hakinem VII. Kiedy * 
r. 1368 aformowano przeciw niema powtórne przymierze, przyazedł ma w po- 
moo cesarz Karol IV; dla ocalenia przeciei swego państwa zmuszony był po- 
nieśd wielkie oilary. Umarł r. 1376, nie zostawiając mczkich potomków, tyl- 
ko dwie córkiy Ingebargę i Małgorzatę. Następcą jego był syn tej ostatniej, 
Olaf II król Norwegski. F. ff. L 

Waltaur, samozwaniec, pretendent, który w roka 1347 — 1333 wystąpił 
jako przeciwnik Ladwika margrabi Brandenbargskiesro. Marchija Branden- 
bargska po śmierci Waldemara z Anbalt (r. 1313) stała się łapom bezrząda 
I rozrachów. Od czasa objęcia clektorstwa przez ród Wittelsbachów, wzro- 
irty do najwyiszogo stopnia niepewność i słabośd rząda na zewnątrz, pr^y 
nędzy ogólnej i aciska szlachty wewnątrz krają. Wówczas akazał się na 
dworze aroybisknpa magdebargskiego pielgrzym, który r. 1347 podawał się 
za zmarłego margrabiego Waldemara, mówiąc ie rozkazawszy pochowaś 
zwłoki innego zamiast siebie człowieka, tknięty pobożnością, odbył podrói do 
Palestyny dla zgładzenia swoich grzechów i wraca, by nieszczęśliwy kraj 
swój, pogrąiony w zawichrzonia, aratowaś od zgaby. Areybiskap, jako 
i ksiąięta sanki, pomorski i magdeborgski, a nawet sam Waldenuira zięd, 
oświadczyli się za prawdziwośeią jego osoby. Skatkiem tego i kraj go cały 
uznał, z wyjątkiem kilim miast wiernych Ludwikowi, synowi cesarza Ludwi- 
ka Bawarczyka. Nowo wyniesiony cesarz Karol IV, skłócony z domem ba- 
warskim, nakazał śledztwo co do tożsamości osoby Waldemara, a po uznaniu 
świadków, ogłosił go istotnym elektorem. Popierając atoli pretendenta ze 
względów politycznych, opuścił go znów, jak skoro zmieniły się jego własne 
X bawarakim domem stosunki. Zawezwał więc Waldemara r. 1330 do No- 
rymbergi dla usprawiedliwienia awyoh roazczoA, gdy tymczasem oddał juz 
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był elektenilwo kMcoia bawarskiean. Że Waldemar pned trybmialeB tak 
•tnmayob tf^dsUw a^jsąó nie ebelał, wi^e IC® eeaars ofcloaił sa pnywlassesy- 
eiela. Ale wlękaia eMęś6 marehii peseatała mii wierną i dopiero po kilkoleU 
ttieh woJBaeky swolniwasjr oaród od słoioaej sobie prsyiięgi bołdowaiosej, 
aaoiiąl się pretondent na dwór kslęeia Anhalt do Dessaii^ gdaie łyl i amarł 
r. IMi ksiąiceej godaesoi odpowiednio, gdjr kraj jego prsessedł pod władne 
rodu bawarskiego. Lubo praeciwniejr pretendenta, nanneali mu osankańntwo, 
ronposnawszy w nim oibjr młynarc^ka Jakiba Eebbok esy tei piekarskiego 
eseladnika MMinike'go, pneeiei nanratiw swych nionem adowodnid nie ndo- 
tali, gdy tysesiiseni polityenne widoki eesarna, wyrainie pragnąeego go potc- 
pid, bardniej jeszeso na toisamością jego osoby pnenawiały. Porównaj K15<- 
den^a GeseJUeUe deś Maakgrafen Waldemar (4 tomy, Berlin, 16dd> WUi- 
bald Alesis niyl prnedmiota ti^ na osnowę do powiedoi. 

WaMnbnr^ okręg regeneyi wrocławskiej, w Saląska praskim, btóry na 
małej prsestneni 7,19 mil kw. liczy gęstą lodnośiS w licsbie do 70,000 głów, 
i pełen jest gór swanyeh WaUlenlmrger Sudeśen^ między któremi Hochwald- 
berg wznosi się do 9,700 stóp wysokości* Ztąd tei brak tn zboia,,a natomiast 
obitodd jest drzewa, węgli kamiennych, rody, łomów kamiennych, dródeł mi- 
neralnych. Mieszkańcy bawią się górnictwem i przemysłem i krzątają się 
okoio przędzalni bawełny i Ina, wyrobów wełnianych, blicharstwa, tartaków, 
walcowni i t d. Miasto Waldenborg nad rzeką Polsnitz jest siedzibą arzęda 
górniczego dolno-szlązkiego, głównie kopalniami węgla zawiadnjącego, liczy 
de 6 000 Indnodci, sm przędzalnie Ina i dozą ftibrykę porcelany. Miasto 
Clettesberg, najwyiej na całym Szlązka połoione, liczy S,000 mieszkańców, 
przemysłem się trodniących; w pobliia w Fellhamer jest Ikbryka porcelany. 
Oprócz miasta Friedland an der Bteinaa, są ta jeszcze wielkie wsi przemy - 
ałowe Wttste-Oiersdorf i Wtkste-Waltersdorf, oraz znane ze iródeł i kąpielii 
Altwaaser, Halzbmnn i Charlottenbninn. — Inne miasto Waldenburg w króle- 
stwie Saskiem, jest siedzibą roda Schónbarg, leży nad rzeką Mnldą (ma wiel- 
ką (hbrykę pończoch) i trndni b\^ przemysłem jak i poblizkie wsie: Altwalden- 
borg, Bichlaide i Altstadt; słynnemi są naczynia garncarskie, znane pod na^ 
zwą Waldenborger-Oefftsse. W pobliia pahicyk kaiąięey Greenfleld z par- 
kiem. — Inne jeszcze miasto Waldenburg leiy w królestwie Wirtembergskiem 
i jest rezydencyją ksiaint Hohenlohe-Waldenbarg-Schlllingslllrst 

WalieiMWie. Piotr Valdo, zamoiny knpiec, rodem z Vaax, blizko Łng- 
donu czyli Lyona, dotknięty nagłą śmiercią jednego z przyjaciół, rozdzielił 
ealy swój majątek między abogioh i postanowił prowadzid iywot apostolski 
wraz z kilka przyjaciółmi, którzy zgodzili się na poboine jego przedsięwzięcie 
(1170 r.). Wzywał do poprawy obyczajów, twierdził ie Kościół odstąpi! od 
.|4erwotnej prostoty, ie trzeba go nawrócid do pokornego ubóstwa czasów 
ap o sto lskich, kiedy obrzędy odbywały się bez zbytka, kiedy Kościół nie posiR- 
dał dóbr, a papiei nie posiadał władzy doczesnej. Zwolennicy Piotra Valdo 
aaiBi nazywali się abogimi logdańskimi iPauperes a Ługduno)^ Leanistami 
albo Pakompmi. Piotr, wysłał aczniów na opowiadanie swej nauki w okoli- 
cach Lyona, ale Jan, biakap tego miasta, oparł aię ich zabiegom, które stawały 
wkę Biebezpiecznemi przez błędy dogmatyczne, jakie rozszerzali mniemani apo- 
stalowie ubóstwa. Na zakaz biskopa odpowiedzieli, ie trzeba byd posłaszny- 
ai Boga raczej niieli ludziom i nie ustawali w działania. Gdy biskup nie chciał 
■saawai! ich miss3i, udali się do papieia Alezandra III.^ Piotr polecił dwóm 
kai ęśam przethMaaczyd Ewangelije i inne księgi Pisma 8-go na język pospo« 
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litf , a czytanie ieh wzbadziło w nim zajMił; mniemał ie jest powołany do 
przywrócenia doskonałości pierwszych czasów Bwangelii, zgodnie z brzmię-* 
iiiem samejźe Biblii. Waldensi wręczyli papieżowi tłomaczenie Biblii, wraz 
z odnoszącemi się ostępami Ojeów Kościoła (1179 r.). Papiei odrzaeił j€. 
Domagali się oni nietylko pozwolenia świeckim opowiadać słowo Boże, ale 
zaprzeczali władzy papieżowi, czyśca, modlenia się do świętych, hijerarehii 
kościelnej i innych dogmatów katolickich. Papiei Łacyjusz III, do którego 
się ndali, wyk1qł Wadensów na synodzie werońskim 1184 r. Po raz trzeci 
usiłowali zęby aznał ich papiei i wysłali depatacyję do Innocentego III-go 
r. lii:i; ale bezskatecznie. Wszelako rozszerzyli się we Francyi poładnio- 
wejy we Włoszech, nawet w królestwie Aragonii, zkąd Alfons II edyktem 
r. 1194 wygnał ich pod sorowemi karami. Nie przestawali wszakże nauczać 
jak dawniej, bo powiadali, klątwa Kościoła dosięgnąć nie może dzieła tak zba- 
wiennego i naloźy pomimo zazdrości dachowieństwa światowego, wytrwale 
dawać świadectwo prawdziwemu Kościołowi. Wszelako usiłowali o ile tylko 
laogli nie odrywać się od ciała Kościoła, z którego chcieli tylko odrzucić ja- 
koby jedynie nadużycia i formy zewnętrzne; ale następstwa ich zboczeń po- 
ciągnęły może mimowolnie do zaprzeczania dogmatom wiary, to jest do here- 
zyi. Nie uznawali iżby Kościół rzymski był Kościołem Chrystusa, zgadzając 
się atoli, że zawsze są w tym Kościele wierni, którzy dostępują zbawienia. 
Nieprzyjażni byli ślubom i życiu mniszemu, chociaż Innocenty III spodziewał 
8ię ślubami zakonnemi ująć w karby ich zamiłowanie ubóstwa ewangeliczne- 
«j;'0. Odrzucali sobory, dowodzili że Kościół nie ma prawa posiadać majątku 
i dla tego zabraniali płacić dziesięcin i innych należności Kościołowi. Ude- 
rzywszy na formy sakramentów, skończyli wreszcie na odrzuceniu samychie 
sakramentów i nauczali, że każdy chrześcijanin jest kapłanem. Z sakramen-' 
tami upadały konsekracyje, poświęcenia i pobłogosławienia wszelki^o rodza- 
ju, święta i posty, modlitwy za umarłych i wzywanie świętych. Wolno było 
podług nich grzebać wszędzie umarłych; religija nie potrzebuje ani kościo- 
łów, ani obrzędów. Główną rzecz stanowi opowiadanie Ewangelii i życie po- 
dług jej przepisów. Z szybkością rozszerzyli się Waldensi. Ich nauki prze- 
ciw dziesięcinom, pozorne umiarkowanie, zewnętrzna czystość obyczajów, 
gorliwość z jaką nauczali we dnie i w nocy, powstawanie przeciw niezaprse- 
ezonym nadużyciom, zręczność z jaką ukrywali najniebezpieczniejsze swe 
błędy, jednały Waldensom licznych zwolenników. Wkrótce zaczęto ich uwa- 
żać na równi z Katharami i używać względem nich także surowych środków. 
Ale Katharowie i Albigensi zniknęli z historyi bez ślada, Waldensi zaś utrzy- 
mali się w wielu miejscach, mianowicie w dolinach Pijemonto. Za czasu re- 
formacyi Waldensi pokazali się znowu i protestanci wielce się uradowali wi- 
dząe ten Kościół mieniący się apostolskim, dochowany w milczeniu w tym 
kraju i powitali jego członków, winszując im zachowania prostoty czasów 
apostolskich. Ci Waldensi pozostawali w ukryciu w dolinach Pragelas, Lu- 
cerno, Argentiere i Angrogne i zajmowali się głównie rolnictwem. Część ieh 
przesiedliła się do markizatu Saluzzo jako koloniści rolnicy. Powoli Wal- 
densi zajęli przeszło dwadzieścia wiosek, żyli spokojnie i nie byli trapieni 
z powodu wiary. Gdy usłyszeli o reformacyi w Szwajcarji i w Niemezeeh 
r. 1 530, wysłali deputacyję do Bazylei i Strasburga, gdzie znajdowali się 
Oecolampadius, Bucer i Capito. Rozszerzyli się w tymże czasie we Francyi, 
w DelAnacie i Prowaneyi. Dostali się nawet do hrabstwa Yenaissin, należbą- 
eegodo państwa Ko śeielnego; ale delegat papiezki prześladował ich i skoni- 
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skowal ich włMności. WaldeiMi w Prowanoyi opierali nię i wzięli się do 
broni. Parlament w Aix skazał dziewiętnasta na śmierć i kazał spalid mia- 
steczko Merindol. Franciszek I nniewainił te dekreta i dał Waldensom trzy, 
ft piinjej sześć miesięcy czasa do wyrzeczenia się herezyi. Następnie zosta- 
wiono ich w spokojnościy gdyż sławny kardynał Sadolet, biskup Carpentras, 
wstawiał się za niemi. Ale Waldensi wezwali Szwajcarów na pomoc, zra- 
bowali dolinę, napadali na kościoły i niszczyli obrazy świętych. Żalono się 
Dft te gwałty przed królem (1644 r.) i ten zaraz wysłał wojsko do Prowancyi; 
wojsko połączywszy się z wice-legatem awenijońskim, pod prezydentem 
d^Oppede, otoczyło Waldensów. D*Oppóde pozdobywał warowne minsta i wy- 
mordował wziętych w niewolę, bez różnicy płci i wieku. Trzy tysiące Wal- 
densów zginęło, wielką liczbę wysłano na galery. Francyję katolicką obu- 
rzyły te okrucieństwa. Franciszek I polecił synowi swemu Henrykowi 11, 
surowo rzecz zbadać, w skutku czego generalny adwokat 9oerin, uznany za 
winnego, ścięty został. Przytem reformowani szwajcarscy wpływali pośre- 
dnio na ten smutny wypadek, podżegając Waldensów do wyjścia z ostrożnego 
postępowania względem Kościoła rzymskiego i do głośnego wyznawania swo- 
jej wiary. Waldensi idąc za ich naleganiem, zebrali się na synod w Angro- 
gne w Pijemoncie r. 15331, w Saint-Martin 1533 r. w obecności deputowa- 
nych protestanckich. Fanatyk Farel znajdował się na pierwszem zebrania 
i silnie tu przemawiał. Waldensi w Frowancyi zostali wytępieni i zniknęli 
zupełnie; ale utrzymali się w Delflnacie (Dauphinó) i dopiero r. 1660 przed- 
sięwzięto środki przeciwko nim, może dla tego, ie wtedy po raz pierwszy 
wywiesili stanowczo symbol protestancki. Po śmierci Franciszka II zosta- 
wiono ich znowu w pokoju. Waldensi w Pijemoncie wystąpili otwarcie od 
r. 1555. Doliny Angrogne i Lucernę dostały się Pijemontowi r. 1569 i wte- 
dy rzeczy wzięły wyraźniejszy obrót. W r. 1560 kościoły katolickie w An- 
grogne i w innych powiatach zamieszkanych przez Waldensów, zostały opu- 
szczone; Waldensi przyjęli kilku predykantów i zaprowadzili swoje wyzna- 
nie. Rząd wymagał aby odesłano predykantów do Genewy, zkąd przyszli, 
aby mieszkańcy uczęszczali na nabożeństwo katolickie. Waldensi nie słu- 
chali; przyszło do walki, a ci straciwszy nie mało swoich, odparli wojsko 
rządowe. Książę sabaudzki udzielił w niektórych powiatach wolność wyzna- 
wania Waldensom. W r. 1571 wszyscy się zebrali i postanowili trzymać się 
reformy, oświadczyli że są protestantami i odtąd jako tacy utrzymywali się 
IV dolinach. 0:itatnie ich wyznanie wiary jest z r. 1655. Cromwell i inne 
mocarstwa protestanckie oświadczyły się w owej epoce za Waldensami. Zbie- 
rano dla nich składki; Hollandyja i Anglija przesłały bardzo znaczne summy. 
Za te pieniądze Waldensi wzięli się znowu do broni; wielu z nich, równie 
jak katolików zginęło w walce. Wdanie się kantonów szwajcarskich zjedna- 
no im wolność wyznania; ale gdy wypędzili missyjonarzy katolickich i poro- 
zumiewali się jak powiadano z mocarstwami zagranicznemi, oofhięto udzielo- 
ną im wolność, a gdy nie byli posłuszni, zajęły ich doliny wojska sardyńskte 
i francaskie. Waldensi emigrowali w masnie do krajów protestanckich; w Ni- 
derlandach połączyli się z Wallonami; w Anglii z przybyłemi tu kalwinami. 
rirancazkiemi, w Berlinie takie przyłączyli się do parafii flrancazkiej reformo- 
wanej. Około dwóch tysięcy przeniosło się do Szwajcaryi, kilkuset osiadło 
r. 1699 w Wirtembergu, gdzie złożyli kilkanaście paraflj. Ale od roku 1893 
przyłączyli aic do Kościoła narodowego i dzisiaj tylko nazwisko ich paraflj 
przypomina dawne obce ich pochodzenie. Wielu wychodźców powróciło do 
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PQeMoata i m wstowiaaieM ^ Pras olnifMAli o4 r. 17M woliiotf<$ religijaą 
i «i3rw»ale pimw ejrwilnyeh. W esMte rewoloeyi poląesjli się % FnneoMi^ 
al prieeiw AaaCiyjakoa. Napoleoa wsiąl ieh pod swoje opiekę. Trsf ich 
doliaj obeJBiąią Ift panij i Ues« 10,000 lodaoM. W r. 16Sf w Kwiotain 
Kośoiół ewangelicki Waldeaeów obehodsił ejmody którj azaał anowa koafea- 
ejjt lOM roka. W rokn 1848 Waldeaai porówaaai a katolikami, wydawali 
aaeaęli w Turjaie daieaaik Dobra nowina i abodowali Caaiie kościół, oiwartr 
d. m Gradnia 1868 r. Hiatorjjt Waldeasów pisali Gilles (1844 r.), Leger 
(1888 r,), Brea (1788 r.)) BloaaaUer (HiHoire de tEgUee tandoi$e, 1847 rj, 
Moaton (ffisknre des Faudoit^ 1884); /srael dee Alpee^ premiire Aistołre 
eonwUie dee Yaudois (1881> 

w8likU88r (Konrad) Jedea a popraedników Haeaa, awykle a mrlnie oaaa* 
eaany tera isieniem Konrad SUekna wJho Sezekna. Rodem Aostryjak, był ka- 
aonikiem regalamym ś. Angaatyna. Sprowadsony praca króla eacekiego ceaa- 
raa Karola IV, który sapraaaał do awego królestwa wielo acaonycb i sałośył 
aaiwcrsytet w Pradae, Konrad aostał roka 1880 inanodaieją przy kościele 
i. Galla w Pradae, póiniej otraymał tamie bardzo anacane probostwo an der 
Teifnkirche. Źarliwośi^ a jaką oderaał bez żadnego względa na pychę, chci- 
wość i amysłowośd miesakaAców Pragi, miała niesłychane powodzenie. Nie- 
tylko kościół nie mógł objąd natłoka słuchaczy, ale Konrad musiał miewać czę- 
ato kaaania pod otwartem niebem, któremi zrządzał nadzwyczajną amiaaę 
w obycaajach lado. Kobiety pragakie wyraekły się zbytków w obiorach; 
oatała lichwa, anani lichwiarze wynagradzali pokrzywdzone oiary; swawol- 
nicy co się ogaaiali aa daiewcaętami ai do kościołów, czynili pokatę i byli 
wzorem poboiności. Nieporaądki w dochowieAstwie otwierały takie niemniej 
saerokie pole dla wyrzotów krasomównego kapłana; ale równie jak inni re- 
formatorowie praed i po nim pośliznął aię na tej trodnej drodae i dopościł się 
słów i działań aietylko przesadaoaych, ale Msaywych i niesprawiedliwych. 
Miał aapewne słoaaność gromić symoniję albo świętokopstwo, ale nie- 
słosanie naaywał świętokradzką symoaiją posag, jakiego klaaztory wymagały 
od nowicyjosaek przy ich przyjęcio. Sprawiedliwie chłostał mnóstwo niego- 
dnych mnichów; ale aiesłuszide opatrjrwał w ich istnienia i regale samą nie- 
doraecaność i nadoiycia, a w ich ascetyzmie tylko szkodliwą hypokryayję. 
Nie dziw więC ze zakony jałmoinicae ostro powstały przeciw Konradowi, ie 
r. 1884 dominikanie oskariyli go praed biskopem o dwie główae herezyje. 
Konrad bronił się na piśmie, a ie arcybiskop Amest z Pardobic sprzyjał ma, 
oakarzyciele nie stawili aię na dzień oznacaony. Śmiałość Konrada tem bar- 
dziej wzrosła. Wkrótce atoli nowe. miał aajścia a mnichami. Dominikanie 
zanieśli praeciw niemo ośmnaście aarzotów, aogostyjanie saeść. Konrad 
w odpowiedzi oatro ich potępiał; wszakie nie występował przeciw iadnemu 
dogmatowi Kościoła. Niesłosanie go zatem zaliczono do poprzedników Hasa, 
jakim samie Has naaywał Konrada Umarł Waldhaoser w Pradze daia 8 
Orodnia 1888 r. Mówią o nim; Jordan w daiele O poprzednikach huseytyzmu 
(Lipsk, 1848) i Zitte w Biografii trzech słaumyeh poprzedników Husea 
(Praga. 1788). 

WtUhir (Bf elanya), aotorka firancoaka, orodzona w Naat^s 1788 r., sta- 
ranne pod okiem oczonego ojca odebrała wychowaaie. Zawód literacki roa- 
pocaęła dopiero w 1880 r. romansem historycanym, pod iyixAem\ U Eoufer 
Daubemon. W r. 1888 akaaał aię z draku zbiór jej poezyj, pod tjrtołem: 
Poisies du coeur; póiniej piaała głównie powieści, maliąiące obycaaje spół- 
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esetne, jak: Paąes de la we miime; la Hue aux aurę; fAbba^e de fbnienelle 
(1839, tomów $); la Caupe de carail \%Ł%y tomów 9); Andri te VendSen 
(1813, tomów 9); te Ckaleau de Rameberg Ki%Łl^ tomów 9); lee MouUm en 
ieuil (18499 tomów 4) i inne. Z pism dla młodzieiy, anaezniejsso: Heuree 
de reeriation i tEcole deejeunes jfUleSj dramat w i aktaoh. 

WaMstein-Wartalkergi rodzina ozeaka (po czeska Walsteina), znana 
jnz w XIII atoleoia, z której pochodził aławny Wallenatein (ob.). Po wjr- 
nieaienia tegoż do godności hrabiowskiej w r. 1616, rozdzieliła się ona na 
dwie linije: Waldstein i Arnaa. Linija Waldslełn od r. 1636 poaiadająca tak- 
ie indygienat węgierski, otrzymała w r. 1664 głos w kollegijom sz wabskiem, 
r. 1703 krajczostwo z Czechach i od r. 1768 przybrała przydomek Warien^ 
berg; dziś ta linija dzieli się jeszcze na dwie boczne: MUnehengrdiz i Dusd^ 
Leutomyily posiadujące dobra w Czechach, Morawii i Węgrzech. Draga li- 
nija Waldeiein-Arnau wygasła w r. 1 864 w osobie hr. Józefk Fryderyka. 
% linii Dox-LeQtomyś] pochodził VAl#lteiB (Franciszek Adam, hrabia), nro- 
dzony r. 1769 w Wiednia, zmarły r. 1833 w Oberleatensdorf, który oddał się 
badania naak przyrodzonych. Będąc także wojskowym, walczył r. 1787 — 89 
przeciwko Tarkom i Barbareskom, a w latach 1797 — 1810 przeciwko Frań- 
eozom. Wraz z professorem KaitabeFem z Peszta odbył w latach 1790 — 97 
podróż botaniczną po Węgrzech, której owocem są wydane przez nich: Z?^- 
seripttones et icones plantarum rariarum Hungariae (3 tomy, Wiedeń, 1803 
i 1813). Objąwszy po śmierci brata r. 1814 dobra w Czechach, sałoiył na 
zamka w Daz gabinet przyrodniczy, galeryję, zbiory porcelany, broni i t. p. 
i wiele do podniesienia szkół się przyczynił. Zbiory swe botaniczne zapisał 
ojczystema mazeam w Pradze. 

WftlOC czyli cylinder j tak się nazywa ciało geometryczne, często przy- 
traiające się w natarze i sztakach. Jeieli wystawimy sobie liniję prostą, porn- 
•zającą się po krzywej płaskiej, takim sposobem, ze ona pozostaje zawsze ró- 
wnoległa do poprzednio zajmowanego położenia, natenczas opisze ona po- 
wierzchnię walcową czyli walec; koniec dragi jej opisze liniję krzywą zapełnię 
równą tej, po której linija prosta bieg swój odbywała; te dwie linije krzywe 
zewią się podstawami. Walec więc jest bryła zamknięta z końców dwiema 
płaszczyznami zapełnię sobie równemi i równoległemi i powierzchnią krzywą 
otaczającą, która się opiera na Agarach płaskich i łączy je z sobą. Ta powierz- 
chnia krzywa ma tę własnośi^, źe można na niej od jednej podstawy do drogiej 
prowadzić linije proste. Najczęściej zachodzi potrzeba brad pod awagę walec 
kołowy, to jest mający koła za podstawy; z takich walców najczęściej napotyka- 
ją się walce proste, które powstają przez posawanie »i% linii prostej prostopadłej 
do pkMzczyzny koła, po którem bieg się odbywa. Taki walec mo^na sobie wy- 
suwić jako opisany obrotem prostokąta około jednego z jego boków; natenczas 
bok przeciwny osi obrota opisze powierzchnię boczną, a boki prostopadle pod- 
stawy. Linija prosta łącząca środki podstaw walca kołowego, nazywa się osią. 
Wysokością walca jest linija prostopadła do obo podstaw i niemi ograniczona, 
a w walca prostym jest ona równa osi. Z przecięcia walca kołowego pła- 
szczyzną równoległą do którejkolwiek podstawy, wynika koło równe podsta- 
wie; płaszezjTzna sieczna poprowadzona przez oś albo równolegle do niej daje 
rówBoleglobok albo prostokąt; z wszelkiego innego przecięcia płaszczyzną 
wjmika elipsa. Objętość walca wynajduje się mnoiąc powierzchnię podstswy 
przez wysokość. Powierzchnię boczną tylko walca prostego moina dokładnie 
•bliczyć, gńyi jest ona równa prostokątowi, majijc^mn za podstawę okrąg pod- 
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stawy w»lc4i, • za wysokoid, wysokość tego ostatniego. Pomnożywszy wl^c 
te dwie Hnije przez siebie, otrzymamy powierzchnię boczną walca; aby zaś 
mled całkowitą powierzchnię, należy jeszcze dodać dwie podstawy. 

YalenOWlCS (sylwester Sebastyjan), wierszopis, magister fliozoii. Uro- 
dził się w r. 1790 w okolicach Rossień, z rodziców włościan. Po i|koAcze- 
niu nauk szkolnych obrał sobie stan duchowny i wstąpił do seminaryjum dy- 
jocezyjalnego, najprzód w Worniach a później dla wydoskonalenia się w na- 
iikaeli teologicznych, wysłany został do seminaryjum głównego przy uniwer- 
sytecie wileńskim. W r. 181 1 opuścił stan duchowny i zaciąs^nął się do 
wojska, lecz wkrótce zrażony niepowodzeniem, porzucił żołnierkę i osiadł 
w rodzinnym zakątku nie powracając do stanu duchownego. Tam niebawem 
zaznajomiwszy się z wielu obywatelskiemi domami, stał się ich przyjacielem 
i towarzyszem, a w^całej okolicy słynął z wesołości, dowcipu, rozumu i kon- 
ceptów (na sposób Żółkowskiego w y^nrszawie). Na Zmujdzi dotąd krążą 
tysiące jego anegdot bardzo dowcipnych i zręcznych, które zasługują aby je 
kto kiedy zebrał. Po kilku latach przeżytych bez troski, hucznie i wesoło, 
osunął się nagle od ludzi z niewiadomego powodu, stał się smutnym, ponu- 
rym i polubił samotność. Siedząc w cichem wiejskiem ustroniu, oddał się zu- 
pełnie czytaniu książek i pisania dzieł, które lubo nieogłoszone drukiem znane 
jednak w licznych odpisach, prawdziwą jednają mu chwałę. Główną jego 
pracą jest poemat w M pieśniach, pod tytułem: SobiescJaday wiersz i poezyja 
s/.koty zupełnie nowej, piękny i wspaniały utwór. Drugą niemniej ważną 
pracą sq: Listi/ Poimierckirfro wierszem, równie z talentem pisane. Pod ko- 
rioo życia Walenowioz zostawał w największej nędzy. fTmarł dnia 19 Maja 
18111 roku. F,M.S, 

Wal6II8f cesarz rzymski, obrany został przez brata swego Walentynijana I, 
współregentem państwa w d. ^18 Marca 364 r. po Chr. i otrzymawszy rządy 
nad częścią wschodnią państwa, orężem je zdobywać musiał na Prokopie, kre- 
wnym Julijana, który w Konstantynopolu purpurę przywdział r. 366 pcŃIcsas 
nieobecności cesarza. Prokop, pobity pod Thyatirą i Nikozyją w Azyl Mniej- 
szej i ujęty, w tymże roku ściętym został. Z powodu pomocy jednakże, jaką 
Walensowi w tej wojnie niósł król wissygocki Atanaryk, przyszło między 
nimi dwoma do zwady i wojny w r. 367, którą dopiero układy w r. 369 za- 
warte zakończyły. Podobne spory wiódł cesarz i z perskim królem Saporee^ea 
o posiadanie Armenii, które również za pomocą układów załatwioncmi zostały. 
Gdy w skutek napływu i nacisku Hunnów w r. 375, państwo €K>tów za Br- 
manryka rozbitem zostało, całe tłumy tych ostatnich pomknęły się za Dunaj, 
szukając ochrony na terrytorium państwa rzymskiego i zażądały siedzib w dol- 
nej Mezyi, Walens nie odmówił im przytułku; ale ucisk i zdzierstwa, jakich 
się na nich dopuszczali urzędnicy rzymscy w czasie osiedlenia, powiódł tych 
cudzoziemców do otwartego buntu; łupiąc więc i pustosząc, przebiegali oni 
Tracyję i Macedoniję, a wodzowie Walensa poskromić ich niepodołali. W ro- 
ku 378 pociągnął przeciwko«nim sam cesarz, przybywszy z Azyi. Nie cze- 
kając na pomoc, jaką mu z zachodu wiódł synowiec jego, cesarz Gracyjan, 
a dawszy jednak czasu dosyć tłumom gockim do połączenia się z sobą, wydał 
im w d. 9 Sierpnia 378 r. walną bitwę pod Adryjanopolem, która się straszli- 
wą klęską Rzymian i śmiercią cesarza zakończyła. Jako władzca, był Wa- 
lens niedbały i chciwy; ucisk podatkowy wzrósł za niego do najwyższego sto- 
pnia. Gorliwy Aryjanin, ścigał i okrutnie (bo na równi z poganami) przeżla- 
dował wyznawców wiary Atanazyjańskiej. 
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Wfttal^ (święty), bisknp interamneAski (Terni), mcesennik, gdy aleozy- 
W8BX elęiką i bolesną wieloletnią chorobą dotkniętego Cheremna, syna kra* 
somówcy Krato na Atei^ezyka w Rzymie, tegoi mówoę wras s ioną, asdrowio- 
nym synem, domownikami i aozniami na wiarę chneścijańską nawrócił, 
s rozkasa Placyda owięjsiony, róagami chłostany i o północy ścięty jsostał. 
Ciało jego święte wzięli nowo nawróceni trzej uczniowie Kratona: Prokalus, 
Bfebos i Apolonijasz, nocą je aniesli z Rzyma do Terni i w kościele jego ze 
ezcią pochowali. Sami zaś zostając w owem mieisca na astawicziiej chwale 
Pańskiej, od pogaństwa poznani i Leoncyjnszowi mężowi konsularnemu odda- 
ni, gdy ani groźbami, ani obietnicami od Chrystusa nie mogli być oderwani, 
takie głowy ucięciem, koronę męczeńską zasłuiyli. Kościół obchodzi pa- 
miątkę ś. Walentego w d. 14 Lutego. — Wftln^ (święty), kapłan i męczen- 
nik po wielu znakomitych pracach w nauczaniu ludzi i uzdrawianiu chorób 
cielesnych, kijami zbity i ścięty został w Rzymie na drodze Flawijańskiej za 
Klaudyjosza cosarza. Kościół święci pamiątkę św. Walentego także w dniu 
14 Lutego. 

Walenty z ŁskUlIt, ob. hibekzyk Walenty. 

Val0Btyil (święty), biMkup obojga Rhecyj w V wieku, opowiadał słowo 
Boie w Passauf wygnany ztąd zapewne przez pogan niemieckich i Aryjanów, 
którzy tu panowali, udał się w góry pierwszej Rhecyi ku południowi Tyrolu 
i głosił ilaiikę Chrystusową chrześcijanom heretykom i poganom zamieszknią- 
cym tameczne doliny. Umarł św. Walenty r. 470 w Mals. 

Walentyn papież, syn Piotra Rzymianina, który go wychowywał w pa- 
pieskim pałacu lateraneńskim. Paschalis I mianował go subdyjakonem i dyja- 
konem. Eugenijusz II rozłączyć si|^ z nim nie mógł. W pierwszej juz mło- 
dości Walentyn unikał zabaw, aby oddawać się nauce i wykonywaniu cnót. 
Mianowany archidyjakonem przez Kngenijusza, wybrany był następcą po nim 
w miesiącu Sierpniu 897 r. w kościele Panny Mnryi i konsekrowany 1 Wrze- 
śnia w kościele ś. Piotra. Rządził Kościołem tylko dni 40. Jego następcą był 
Grzegorz I\r. 

WalentyniJU I, cesarz rzymski (r. 364 — 375 poChr.), rodem z Pannonii, 
obran/ został przez wojsko w Nicei, po śmierci Jowijanusa władzcą państwa, 
którego połowę wschodnią odstąpił bratu swemu Walensowi, mniej daleko nii 
sam ludolnionema, zachodnią zaś sam rządził, obrawszy rezydencyję w Me- 
dyjołanie. Walentynian był mężem hartownym i dzielnym, znakomitym wo- 
dzem wojska, posiadał pewien stopień wykształcenia, o które troszczył się 
takie wiele, zakładając szkoły po miastach państwa, był sprawiedliwym, o ile 
niepohamowana skłonność do wybuchów gniewu nie powiodła go do okru- 
cieństw, nie ulegał duchowieństwu atanazyjańskiemu ze swych dzierżaw I był 
dla innowierców względnym i łagodnym. Granice nad Renem i Dunajem umo- 
cnił warowniami. Wypędził Alemannów z Gallii i pobit ich we własnym 
kraju pod So!icinium (Schwetzingen) r. 368, bez trwałych atoli korzyści. 
Brytannię dzielny jego wódz Teodozyjusz (ojciec cesarza Teodozyjnsza) za- 
bezpieczył od napadu Piktów i Szkotów; oraz poskromił bunt maurytańskiego 
księcia Firmusa w Afrycce. Walentynijan zmarł w czasie wojny- z Kwadami 
r. 37S w Bregetium (blisko Komorna) w Pannonii, właśnie w chwili gdy 
przyjmować miał poselstwo układające się o pokój z temiz. Po nim nastąpił 
obrany juz w r. 36S na współregenta (jako Angnstns) syn jego Gracyjan, 
który czteroletniego swego brata przyrodniego WatentyilUana II| «/"» Ju- 
styny, wyniósł na drugiego Augusta na Zachodzie. Po zamordowaniu Gracy- 
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339 WałortijBłjM n — WaknJa 

jftBa w Oallii prses Maxyina w r. 363, eesars Teodosyjoss X oieatwmy 0ic 
X Galią fliodtrą Walentyn i jan»^ sapewnil mo posiadanie Italii i Afryki, i mIbo 
ie g^o Maxyin ztamtąd wypędził w n 387, wprowadził go tam napowrót po 
zwyeięienio ostatniego w r. 388. W r. 339 zabił Walentyna jeden z wo- 
dzów jego, frank Arbogast, za to ie ten eesarz jego foszczenioM n^ opierał 
w fflieśeie Yienna w Gallii. — ^WaleB^fliJU IDi syn Konstanoyjnsza, współ*^ 
regenta Honoryjasza, i siostry tego ostatniego Placydy. miał lat siedm, gdy go 
wsohodnio-rz3rmski cesarz Teodozyjasz II wyniósł na tron Zaehodii przes 
swyeh wodzów w r. 493. Matka jego rządziła za niego państwem aś do 
swej i^mierci r. 430. Następnie kierował umysłem zniewieńeiałego eesarza 
jeden z rzezańców. Tymczasem tez Wandalowie opanowali Afrykę w r. d99, 
8asi wkroczyli do opuszczonej przez Rzymian BrytaniK około r. dSO, Atyllo 
do Gallii, a po pobicin go na polach Katalaonijskich (Cnalons) r. 439 przes 
Aeeyjnsza i Wissygotów i odmówieniu mu ręki siostry cesarza Honoryi, 
wkroczył do Italii i stał tam, dopóki ero błagania rzymskiego biskapa Leona I 
nie skłoniły do odwrotu. Zazdrośr' względem Aeeyjosza, i bojażń jego po- 
mocy, spowodowały cesarza, ze idąc za radą jego nieprzyjaciół, sam własną 
ręką zadał znienacka cios śmiertelny męiowi, który był państwa podporą. Ale 
juz w następnym roku 433, tenże sam go los spotkał z ręki Petronijusza Ma- 
xyma, którego łoże małżeńskie był zhańbił. 

WEtea^yniUi jeden z nader wpływowych gnostyków, pochodził z Bgiptu^ 
udał się około r. 140 po Chr. z Alexandryi do Rzymn<» i miał tam umrzeć, czy 
tei na wyspie Cypr, w r. 160. Charakterystyczna jego systemu własność na 
tern polegała, że pogaństwo m3rtologiczne uważał on za wstęp czyli przedsio* 
nek do objawienia chrześcijańskiego: a obok tego na mniemaniu, jakoby wyż- 
szy świat duchów dzielił się na 13 ayayĘfij czyli par Ajonów ^Aeones), 
a każda pfira składa się z jednego Aeona męzkiego czyli życiodawczego 
i z drugiego żeńskiego czyli życiobiórczego. Pierwszą syzygiję stanowił 
wedle niego Bythos czyli Bóg we własnej swej istności, i Bnnoja czyli Bóg 
o sobie samym myślący czy marzący; z tej pary wyłoniła się (emanowała) 
najprzód para Nus i Aleteja, i tak dalej. Ponieważ ostatni z Aeonów, Soija, 
przekroczyła granicę naznaczoną mu przez Aeona Herosa a część istoty jego 
rozlała się czy też wsiąkła w Chaos, przeto utworzyła się zeń Acha- 
mot, niedojrzała istota, która za pomocą wyszłego z niej Demiurga stworzyła 
udochowniony świat cielesny. Wprawdzie Horos udzielił był duszom lu- 
dzkim żywiołu pneumatycznego (tchnienia), ale żywot ten w pełni rozwinął 
się dopiero razem z przyjściem Chrystusa, zbiorowej emanacyi wszystkich 
Aeonów, który ukazał się jako Soter i połączył się z człowiekiem Jezusem. 
Z czasem cała pneumatyczność, a nawet i psychiczność pierwiastkowa, o ile 
z tamtą się skojarzy fzassymiluje), wrócić ma do pierwiastku swego (Pleora- 
my). Najznakomitszymi z uczniów Walentynusa bylL* Markus, Ptolemeus 
i Herakleon, lubo ci w pewnych punktach różnili się z nim. 

Walerik albo Wajrik, rzeka w obwodzie Terskim (w kraju Kaukazkim), 
początek bierze z góry Bułoj-łam, w małej Czeczni; przebiegłszy około 6 mil 
w kierunku od południa na północ, uchodzi do rz. Sunży, o % mil poniżej 
warowni Zakan-jurta. Pł3mie z początku między górami; następnie pośród 
równiny. Brzegi tejże zaludnione były przed 1846 r. «/. Sa.. 

WftteryjA (święta), po wielu katuszach, z weselem dokonała męczeństwa 
za wiarę Chrystusową w Cezarei w Palestynie. Towarzyszkami Waleryi 
w męczeństwie były: Maryja. Zenaida i Cyry.ia. Kościół obchodzi pamiątkę 
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i. Wftieryi w d. ft Cserwea. — Waletyja (świcU) punna, ponioifla «mlerc' 
Mceseńsk^ w Lenowilni (LiMOges) we Fnineyi. Kościół święci |>»miątkc 
Waleryi d. 9 Oradnia. 

Walerylail (Poblias Łieinias); oeMnE rzymski od r. tftS do MO po Chr., 
odsitacs/ł się jaz jako wódz wojska, i za czasów cesarza Deciasa, przy asi- 
łowaniu prZ/wróoenia godnośei eenzaralnej, obrany został cenzorem dla pra- 
wości swej, oraz dobrych a prostych obyczajów. Legije gallijskie na tron go 
wyniosły. Syna swego Gallijena mianował on współregentem, i lobo cesar- 
ską przywdział purpurę, nie przestawał jednak pilną zwracać baczność na 
dobrostan państwa; wszakże nie podobna ma było zapobiedz rozprzężenia 
wewnętrznemu jakie miotało państwem później, za rządów jego synm i 90 ty- 
ranów, ani powstrzymać hord barbarzyńskich zewsząd na państwo rzymskie 
cisnących. Z Frankami, którzy przebiegłszy Oalliję robili wycieczki ai pod 
Medyjolan, Tracyję, Macedoniję, Grecyję i wyspy Archipelagu, łupili i pu- 
stoszyli Goci. Persom wprawdzie odebrał Waleryjan Antyjoehiję, później 
jednak pobity przez nich, przy spotkaniu z ich królem Sapores'em, pojmany 
przezeń został w r. 960, i w ciężkiej i haniebnej niewoli resztę życia swego 
przepędził. 

WidtTJJM (święty), biskup w Afryce, przeżywszy lat więcej niż 80, za 
prześladowania Wandalów, pod panowaniem Genzeryka króla aryjanina, bę- 
dąc od niego nalegany aby wydał sprzęt kościelny, gdy statecznie odmawiał, 
wygnany został z miitata; a przytem rozkazano, aby go nikt ani w domu ani 
w pola nie przechowywał. Przez długi ezas przeto na gościńcu pospolitym 
wystawiony na niepogodę, przebywając, przy wyznawaniu prawdy katolickiej, 
bieg błogosławionego żywota odprawił. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Wale- 
ryjana w d. 15 Grudnia. — Waleryjan (święty), Selezyjusz, Leoncyjusz 
i trzej inni męczennicy w Alezandryi, za ]Maxymilijaha cesarza, dla wyznania 
imienia Chrześcijańskiego, wszystkich ich potępiono. Kościół święci pamiąt- 
kę Waleryjana d. 19 Września. — Wulcryjail (święty), za panowania Ale- 
zandra Sewera, w Rzymie, ochrzciwszy się wraz bratem Tyburcyjuszem (ob.), 
za namowa Cecylii małżonki Waleryjana, ponieśli śmieć męczeńską pod mie- 
czem katowskim, poprzednio ochłostani rózgami r. 9i9. Mazym urzędnik 
prowadzący ich na plac kaźni, wzruszony ich odwagą i napominaniem, sam 
także wyrzekł się błędów pogańskich, wyznał wiarę Chrystusową i wkrótce 
także został męczennikiem. Nad grobem ich Adryjan I papież zbudował ko- 
ściół pod ich imieniem. Kościół obchodzi pamiątkę śś. Tyburcyjusza i Wale- 
ryjana w d. 14 Kwietnia. 

WateryJUSi była nazwa słynnej rodziny patrycyjuszów w Rzymie, pocho- 
dzenia sabińskiego, wywodzącej swój ród od Wolezusa Waleryjusza, towarzy- 
sza Tytasa Tncyjusza. Z wielkiej liczby mężów tej rodziny, ważne w kraju 
stanowisko zajmujących i wyższe piastujących urzędy, odznaczyli się najbar- 
dziej: Publijusz Waieryfusz^ który w pierwszym roku rzeczy pospolitej (r. 509 
przed Chr.), nastąpi! po konsula Lucyjnszu Tarkwinijuszu Kollatynusie, pia- 
stował potem konsalat po trzykroć (r. 508, 507, 504) i zmarł r. 503. Nakazał 
on kłonić Cobniżać dla dania ukłonu) drzewce (fasces) od lanc przed zgroma- 
dzeniami ludowemi, od których siekierki w obrębie miasta zdejmować kazał. 
Uznanie to władzy gmin ludowych, jak niemniej prawa przezeń wydane {Le^ 
ges Vałeriae)j a uważane przez Rzymian za podwalinę ich wolności, wedle 
których czekała kara śmierci tego, ktoby bez wyboru ludowego poważył się 
piastować jakikolwiek urząd, a obywatelowi od wyroków karnych magistratus 
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134 Wateryjifs 

wolao było appellować do ludu^ ąjediiaty mu prsydonek Publikola, i. j. prsyja* 
cielą lodu. W rod/Je (eź jen^o pozostała wspa^eiznie milosd do lada i jego wł»» 
dsy prawodawczej. Manijusz Walerj/jusz WolezuSy w r. 494 dyktator, sloiyl 
swój onąd, widząc ze patrycyjassowie nie wypełniają zobowiązań danych 
plebejuazom. Wedle innych miał on być pośrednikiem zgody na górze świętej 
w czasie aecesjiyi tych ostatnich. LuCjpusz }\'aleryjusz Potihts Pubiihola był 
w r. 4411 konsulem wraz z Markiem Horacyjuszcm BarlMitasem po upadku pa- 
nowania Deremwirów i zwyciężył wraz % swym współtowarzyszem Bkwów 
(Aeąaes), Wolaków i 8abinów i wspólnie z nim ogłosił prawa {^Leąes Yale^ 
riae Horatiae)^ z których jedno pod karą śmierci zabraniało obiorą urzędników 
bez prowokacyi, drugie nietykalność trybunów na nowo umocniło, trzecie uży- 
czało rozporządzeniom komicyjów trybatowych pełną moc dla całego lado. 
Marek Walerifjuszy jeden z największych wojowników rzymskich, otrzymał 
przydomek Corvu9 f to jest kruk}, z powodu, źo gdy podczas wojny prze- 
ciwko Gallom przyjął pojedynek z przeciwnikiem olbrzymiego wzrostu w ro- 
ku 149, usiadł krn*c na hełmie owego nieprzyjaciela i trzepotaniem skrzydeł 
i dsiobanieo) ttk dalece szyki mu pomieszał, ze ten uledz musiał pod ciosami 
Rzymianina. Poczem obrano Waleryjusza konsulem w r. 348, i po raz drugi 
w r. 846, w którym poskromił Antiatów i Wolaków pod 8atrikum. W ro- 
ko t4S obrany konsulem wespół z Aulnsem Kornel ijuszem KosMUsem, waane 
odniósł zwycięztwo nad Samnitami w pierwszej z niemi wojnie pod górą Gau- 
rus. Jako dyktator uśmierzył w r. ZŁi bunt legij rzymskich w Kapui, jako 
konsul w r. SSS zdobył Kales w Kampanii i z tego względu otrzymał przydo- 
mek Calenua^a. W r. SOI obrany na nowo dydaktorem, pobił Marsów i Etru- 
sków. W r. 300 wznowił prawo przodka swego tyczące się prowokaeyi, 
i w r. tM raz jeszcze objął konsulat po Tytusie Manliusie Torkwacie. W ogó- 
le piastował on po sześćkroć godność konsula, a t\ rmzy urzędowania kurnl- 
skie. Uczczony jeszcze przydomkiem AIaximuSy ulubieniec ludu i wojska, 
zmarł, dosięgłszy setnego roku żywota. Manius Wałerj/Jusz MaximuSy kon- 
sul w r. 963, zmusił króla Syrakuzy Hiero II do zawarcia z nim pokoju w cza- 
sie pierwszej wojny punickicj i zajął Messanę, zkad otrzymał przydomek Mes^ 
aala. Bitwę ^^wą z Hieronem kazał uw iecznić obrazem, który zawiesił w świą- 
tyni. Marek H aleryjusz LaenmuH^ będąc pretorem w czasie drugiej wojny 
punickiej, zmusił króla Filipa macedońskiego do odstąpienia od oblężenia Apol- 
lonii w llliryi i dj powrotu do Bwoich krajów. Jako konsul, wziął on r. 910 
Agrygent i zakończył przez (o rozpoczęty przez Marccllas'a podbój Sycylii. 
[jucyjusz Waleripusz Flakkus, przyjaciel Katona starszego, który wsparta 
przezeń poświęcił się służbie publicznej, piastował wspólnie z nim konsulat 
r. 19S gdy pobił Bojów, i cenzurę w r. 184. Lucyjusz Waler ijjtisz ffakkus 
drugi, był r. iOO konsulem razem z Maryjuszem i wspóluie z nim poskron.ił 
gwałty Satiirnina. Po śmierci Maryjusza obrany został po raz drugi konsulem 
w r. 86 i przez Cy nnę wystanym zarazem przed w ko Mitrydatesowi jako i Sul- 
li; w Nikomedyi padł u^odzdny ciosem legata swego Kaju:»za Flawijosza 
Pimbria. \nny Lucyjusz ]\ al^ryjusz Fiakkus, jako interrez, popierał r. 89 
obiór Sulli na dyktatora, i uloźył prawo nadające moc prawną wszelkim jego 
działaniom. Inny Lucjjjt/sz Waieryjys: Fiak/ms jako pretor popierał w r. 63 
Cycerona przy stłumieniu s| isku Katyliny, i w r. 57 znalazł w nim obrońcę, 
gdy stanął przed sądem, oskarżony o zdzierstwa w Azy i. Do rodziny plebe- 
juszowskicj Wsieryjuszów należeli: Lycyju^z Waferyjusz Iriarius pobity 
w r. 67 pod Zcla w królestwie Pontu przez IHitryilata jako legat Lukullusa, 
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i Kąjtui Waieryjułtz TriariuSy prjsyjaciel Cycerona, trybon luda w r. 61> 
w czasie wojny domowej r. 49 dowódzca floty azyjaiyckiej Pompejaaza, który 
Ukze bral udział w walnej bitwie pod Faraal^. Ród Waleryjaszów przetrwał 
czasy cesarstwa i jeszcze ka końcowi IV stulecia po Chr. Symmachos wiel- 
bił Walergjusza Proknlusa jako jednego z najzacniejszych i prawdą się rzą- 
dzących Rzymian. 

WaleryJOSS FlakkUS (Kajas), rzymski poeta, iyjący za czasów Wespa- 
syjana, Tytasa i Domicyjana, rodem był z Setia w Kampanii, a wedle innych 
z Padwy, gdzie większą część życia swego spędził w zacisza, oddany szta- 
ee lekarskiej, i gdzie zmarł r. 89 po Chr. w kwiecie wieka. Poemat jego 
niedokończony Arąonaułica w 8 pieśniach, labo w rzeczy samej jest tylko na- 
śladowaniem dzieła Apollonijusza z Rodas'a (ob.}, równie jak tamto pra^łado- 
wanem w niesmaczne i przesadzone obrazy i porównania, ma jednak miejsca oiy- 
wione prawdziwie poetyckim dachem. Po pierwszej drukowanej edycyi jego 
(Bolonija, 1474) nastąpiło kilka jeszcze wydań; najlepsze 8q: Ueinsius^a (Am- 
sterdam, 1S80), Barmana (Lejda, 17214), Harles^a (% tomy, Altenbarg, 178i> 
Wagner'a (Getynga, 1804), Webera, Weichcrta i Wauderlicha. 

WaleryJnSS HazlmilSi historyk rzymski, żyjący w 1-m stulecia po Chr., 
za panowania Tyberyjusza; był autorem dzieła facŁorum dictorvmque memo^ 
rabilium lihri AV, obejmującego bogaty zbiór rozmaitych anegdot, wymień, 
rysów charakterystycznych i czynności prywatnych i publicznych, sławnych 
w dziejach starożytnych ludzi, a które wedle tego, czy powieści tyczą się 
Rzymian czy cudzoziemców, w pojedynczych znów ustępach dzielą się na 
exempla interna i exempla exłema. Wprawdzie dziełu temu zbywa na po- 
prawności języka i na samodzielności sądu; przecież mimo tych usterków jest 
ono dla dziejopisa bardzo waznem, gdyż wiele iródeł, z których autor czerpał, 
zaginęło. Natomiast posiadamy dwa jeszcze wyjątki z dzieł Waleryjusza, 
spisane przez Julijusza Parisa i Januarego Nepotianusa, oba wydane przez 
A. Maja (1898). Najlepsze wydania są: Lipsiusa (Lugdun, 1581), Thyaiusa 
(Lejda, 16S1), Torreniusa (Lejda, 1796), Hasego, Sa]vina de Lannemas (Ph- 
ryź. 1838) i Kempfo (Berlin, 1854). 

Wal68Z]rń8U (Marcin), doktor teologii, zasłużony rektor i professor aka- 
demii krakowskiej, kanonik u ś. Ploryjana, kanclerz sieradzki, kustosz skarbi- 
mirski i prowizor szkół nowodworskich. Towarzyszył w podróżach Janowi 
Tęgoborskicmu. staroście małogoskiemu ; w Rzymie zyskał łaski u dworu pa- 
piezkiego, dobrze widziany i lubiany od króla sardyńskiego i od ks.Bugeniju- 
sza w Wiedniu. Zgoła byłto mąz szczęśliwy, uczony, wiele języków posiada- 
jący, bogaty i dobroczynny, który dostatków swoich na ubogich i debro aka- 
demii nie żałował. Rektor i professor, całą duszą przywiązany do szkoły. 
W r. 1731 kupił od dziedziców Franciszka Cezarego dom i drukarnię za li 
tysięcy złotych ówczesnych i darował je akademii krakowskiej, która odtąd 
ma swój tego rodznjn zakład. Umarł w r. 1 739. Pochwałę jego pisał Gorz- 
kowski w pancgirykii, p. t.: Alessis aurea (folio). Sam zaś wydał z druku, 
oprócz niektórych kazań i mowy mianej w Rzymie przed papieżem Klemen- 
sem XI. jako prokurator kanonizaoyi ś. Jana Kantego, Statuta untrersitatis 
reeforaty Marł. Waies^zyński {i7tl r., folio). /'. M. 8. 

Walewska (Aniela), ob. Kuszet Anteia. 

Walewski (AIexander Floryjan Józef, hr. Colonna), flrancuzki mąź stanu, 
nr. się we wsi Wolewice, powiecie Łowickim d. 4 Maja 1810 r. z matki Polki, 
Walewskiej z Łączy ńakich. Staranne wychowanie i wrodzona bystrośd umy- 
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•łm, dozwoliłf go niye w dsiewictoMtym roka iyoim do zawiązania negoeyja^ 
c/j w Londynie w sprawach swego kraju i t^m samem wejścia w bliższe sto- 
sunki z nnjznakomitszjrmi mężami Anglii. Po rewolucyi czerwcowej, za* 
ffzozycany przyjaźnią księcia Orleańskiego, będąc juz knpitanem w pułku hu- 
zarów, mógł się spodziewać szybkich awansów, lecz znudzony bezczynnością 
życia obozowego, podał się do uwolnienia. Odtąd żyjąc w sferach wyższych 
towarzystw paryzkich, dał się poznać jako publicysta i pisarz dramatyczny. 
Z tego czasu wymieniają dwie jego broszury: Un moi -sur la cuesiion 
iAftique (1837) i t Alliance anglaue {\.%^%\ nadto założył i wydawał dzien- 
nik le Messager. Wspólnie z Alex. Duma^ napisał komedyję Mademaiselle 
de BeUe^-Isle, sam zaś jest autorem 5 -aktowej komedyi tEcole du mon de y ou 
la coąuetle mtus le satoir^ z niezwykłą świetnością w 1840 r. na scenie tea- 
tru francuzkiego wystawionej. W tymże roku Walewski wszedł na dro^c 
dyplomatyczną. Ówczesny prezes ministrów Thiers, nabywszy dziennik le 
Messager^ wysłał redaktora tegoż pisma, Walewskiego, w ważnej missyi do 
Egiptu. Za ministerstwa Guizofa miał sobie poruczone ważne również sprawy 
i był członkiem legacyi w Buenas- Ayres, kiedy wybuchła rewolucyja w ro- 
ku 1848. Od d. 10 Grudnia czyli od wybnra Ludwikn Napoleona prezyden- 
tem, Walewski coraz wyższe zajmował stanowi^^ka. W 1849 był pełnomo- 
cnikiem i posłem nadzwyczajnym we Florencyi, potem w Neapolu a w r. t854 
aiabasndorem w Londynie. W 18S5 otrzymawszy po p. Dronyn de Lhuys 
tekę ministerstwa spraw zagranicznych, miał dość trudne zadanie godzenia sto- 
sunków Francyi z innemi mocarstwami, w ostatnim zwłaszcza okresie wojny 
wchodniej, nadto, jako pełnomocnik, przewodniczył konferencyjom paryzkim 
i podpisał traktat z d. 30 Kwietnia 1856 r. Przewodniczył także wielo pó- 
źniejszym naradom w celu zastosowania w szczegółach wyżej wspomnionego 
traktatu (w Lipen, 1858 r.). W 1860 r. ustąpił ministerstwa spraw zagra- 
nicznych na rzecz p. Thouveuel, :^am zaś po Fould'zie został ministrem stanu 
i wtedy podpisał dekret zaprowadzający nową orgpanizacyję ciała prawodaw- 
czego w duchu liberalnym. W i86Ś r. prezydował w komissyi do utrwale- 
nia własności literackiej i artystycznej. W roku następnym usunął się z mi- 
nisterstwa stanu dla p. Billault. Po śmierci księcia de Morny, Walewski ja- 
ko kandydat ze strony rządu, podnny był do' wyborów na członka ciała prawo- 
dawczego i jednogłośnie wybrany deputowanym (w Sierpniu 1865). W na- 
stępnym roku został prezesem tegoż ciała; godności tej zrzekł się w 1867 r., 
otrzymawszy missyję polityczną do króla Wiktora Emanuela. Ad. Gr. 

WateWSki (Antoni), współczesny hii^toryk austryjacki, professor historyi 
w uniwersytecie krakowskim. Wydał z druku: 1) Pogląd na sprawę Polski 
ze stanoiriska monachii i kisloryi(iom. I-szy, Lwów, 1848^—1849, w 8-oe); 
%) GeschteMe d^s Ligue und Leopold 1 (Wiedeń, 1851, 1 Abth.; tom t-gi, 
Kraków, 1853); % cześć, % Abth. ma tytuł: Lebersichi d. Gęschichle des 
Oesfereichischen Landes (Wiedeń, 1851, tom 3-ci, 1861). Dzieło jakkolwiek 
stronne i wyłącznie tylko interessa dworu i politykę austryjacką popierające, 
jest przecież ważnem z powodu mieszczących się w niem nieznanych doku- 
mentów. F. M. S. 

Walery, ob. Vahis i Henryk Walety. 

WaleiOfJanlei sekta heretyków, pokazała się koło t40 w Arabii Skalistej, 
w okolicach Philadelfli, starożytnego Edom, stolicy Ammonitów, za Jordanem. 
Nie pozwalali uczniom swoim jadać mięsa i nakazywali im trzebić się czyli 
zostawać eunuchami; powiadano nawet, że zmuszali do tej operacyi cudzo- 
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siemoiw, prsebywftjąejrch ieh siemię, w mniemuiia, ie Urn sapewnią ieb i 
wienie. Biskap Philadelfli rsacił klątwę nm Waleasyjan, a wasysikie koMo- 
ly Wschoda poszły sa jeg^o przykładem. W IV atoli wieka Orygenes w za-* 
pędzie żarliwości, chciał wznowię ich kacerstwo, a sobór nicejski (894 r.) po* 
stanowił przeciw Orygenistom i Walezyjanom kanon, uznający niegodnym 
kapłaństwa każdego dobrowolnego eunucha. Potępiona przez sobór nicejski, 
herezyja Walezyjan całkiem znikła pospołu z Orygenizmem. Między roskol- 
nikami w Rossy i istnieje dotąd sekta dobrowolnych rzezańcói%, zwanych 

WilglBTMf albo Walter, hrabia na Tyńca i pan zamku tynieckiego, naleiy 
do postaci dziejów tak zwanych bajecznych z okresa przedchrześcijańskiego, 
którą kronikarze nasi uwydatnili. Mini on przydomek Wdały (udały, udatny} 
dla swej urody, odwagi i zręczności niepośledniej, ozy to w gonitwach i tur- 
niejach, czy w zaciętym boju. Bawiąc na dworze króla firancuzkiego, tak po- 
stacią piękną^ jak cudnym śpiewem, zjednał sobie serce królewny Helgundy, 
która się w nim „zapalczywie rozmiłowała" jak wyraia Bartosz Paprocki 
{Herby rycerstwa poUkiegOy 1484 r.) i uciekła z nim do Polski. Ale zale- 
dwie wrócił do tynieckiego zamku, poddani źałobliwie się uskarżali na Wi- 
sława Pięknego, ksiąięcia wiślickiego, z rodu Popiela, o cięikie krzywdy, 
jakich od niego doznawali. Walgerz wyrusza przeciwko niemu, rozbija jego 
hufce i samego wziąwszy do niewoli, osadza w zamku tynieckim. Gdy jciJ- 
nakze wkrótce wyruszył na nową wyprawę, Heljfunda pokochała Wisława 
i Walgerza oddała w ręce jego, który go okud w kajdany rozkazał i powiózł 
z sobą do Wiślicy. Siostra wszakie Wisława rozmiłowawszy się w Wal^e- 
rzu, dopomogła mu do zemsty, gdy go z kajdan uwolniła. Walgerz wtedy 
jednym zamachem miecza, w chwili pieszczoty, pozbawił iycia Helgundy 
i Wisława, a sam powrócił z Ryngą do zamku tynieckiego. Zwłoki Helgun- 
dy pochowano w Wiślicy. Kronikarz Oodzisław Baszko pisze, ie w r. i'MĄM 
widział jeszcze na kamieniu g^obowjrm głowę Helgundy wyrytą. Bartosz 
Paprocki, za dowód podaje, ie Walgerz do rodziny Toporczyków naleial, ii 
po wsiach, starodawnie do Tyńca naleiących „kiedy na gwałt wołają, tedy 
krzyczą: starzą! starzą! albo stary koń! stary koń! a te rodziny dawnego 
wieku są jednej z Toporczykaml dzielnicy." (Szczegółową powieśd o Walge- 
rza i Helgundzie, podałem w dziele: Klechdy j starołytne podania ipomeid 
hidu poMiego i Hust) Warszawa, 1837 r., t I). Karol Szajnocha w SzM^ 
cach /nstoryeznych wyjaśnił to podanie i źródło właściwe pokazał, zkąd wzię- 
te zosUło. Tom 9-gi, ob. Tyniec. K. Wł. W. 

Va1{I|IAi bogini w pogańskiej Litwie, opiekunka bydląt domowych. Ona 
wpływała na ich utuczenie i starała się zdrowe zachowywać ich mięso. 

VftlhAllft| w mytologii północnej, znaczyło miejsce pośmiertnego pobytu 
poległych w boju wojowników. Świetny ów gmach (Halle) stał w Olads- 
heim (kraju radości), a przed nim rósł zachwycający gaj Glazur, którego drze- 
wa pokrywały złote liście. U wnijścia gmachu tak wysokiego, ie zaledwo 
stropu jego moina było dojrzeli, zawieszony był wilk, godło wojny, ponad 
któiym siedział orzeł; wnętrze samo, czyli ogromna sala, pokryta tarczami 
z posadzką z drzewc czyli rękojeści broni ułoiona, miało 540 drzwi czyli 
bram, a przez kaidą m nich mogło razem postępować po 800 einheryjów obok 
siebie. Dla niehto była ona przeznaczona, jako dla walecznych, mających 
po śmierci iśd do Odina. Na przyjęcie i powitanie sławnych ksiąiąt, osobli- 
%yie Jeieli ei wiele popustoszyli krajów i daleko postrach krwią ociekłego orę- 
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im roznieśli, wysyłał Odio Bwyoh giermków Bragów i Hermod^w; na ich m 
aczozenie przyozdabiano zaraz gmach cały, wszyscy boscy bohaterowie po- 
wstawali ze swych siedzeń , a Walkyryje nalewały im do czaszy wmo, jakie 
iMun tylko Odln pijał. Wszyscy królowie bez wyjątko, mieli prawo po śmier- 
ci wejsd w progi walhalli, chodby nawet nie na pobojowisko umarli; i w ogóle 
rozkosze jej dla możnych tylko i bogaczów stały otworem. Ponicwai przyby- 
cie do walhalli w wielkim orszaka alng i wielkiemi obciążonych bogactwami, 
było owaźane za krok wielką bndzący cześć i ciągłe poważanie przynoszący, 
więc wieln towarzyszy i wojowników poległego w boja wodza« by z nim ra- 
zem dostąpić tego zaszczyta, dobrowolną zadawało sobie śmierć, a do mogiły 
jego, obok zwłok zabitego ramaka i broni, wrzucano nadto skarby czyli łupy 
zdobyte przezeń na wojnie. €o rano, z zapianiem koguta, einheryjowie wy- 
stępowali do wzajemnej przeciwko sobie a zapalczywej walki; ale na południe, 
gdy wszelkie ich rany i blizny były już zagojone, gromadzili się do wspólnej 
biesiady pod przewodem Odina. Odin sam, winem się tylko krzepił: potrawy 
zaś dawał do pożarcia dwom siedzącym obok niego wilkom, Geri i Freki. Bin- 
heryjowie zaś zajadali słoninę z dzikiego odyńca Sahrimmer^a, popijając miód 
i piwo, obficie wyciekające z wymion kozy Heidrun; czasze czy rogi do picia 
podawały im Walkyryje pod rozkazami Frei zostające. Czasami nawet, któ- 
rykolwiek z einheryjów jeździł konno do swojej mogiły i tam w objęciach cze- 
kającej go walkyryi noc spędziwszy, wykrzykiwał przy nadchodzącem świ- 
taniu: „Czas już rumaka dosiąść, by pognał po bindych schodach powietrznych 
ku zachodowi, do mostu niebiańskiego, nim kogut obudzi lud zwycięzki 
w walhalli." Połowa poległych bohaterów należała do bogini Freja. Odyńca 
Sahrimmer*a, służącego za pokarm dla bohaterów, oprawiał kuchmistrz And- 
hrimmer w kotle Eldhrimmer. Wyraz Sa oznaczał wodę. And dech ezyli du- 
szę, Ełd ogień; krim t. j. okrąg, był zawiązkiem stworzenia świata; z rosocha- 
tych rogów stojącego nad walhallą jelenia fiikthyrnir spadały krople do kry- 
nicy Hyergelmer, a ze źródła tego spływały na świat wszystkie rzeki. We- 
dle takiego wykładu, pojmowanoby einheryjów jako gwiazdy czy też duchy 
gwiazd z żywiołów świata karm odbierające, walhallę zaś jako niebiosa. 

WaDlftllA w Bawaryi, jedna z największych i najwspanialszych budowli 
nowszych czasów, jest dziełem króla bawarskiego Ludwika I, który królewi- 
czem jeszcze będąc, powziął w czasach głębokiego Niemiec poniżenia w ro- 
ku 1806, myśl i zamiar wzniesienia za pomocą sztuki trwałego i godnego da- 
wnej wielkości narodowej pomnika. W r. 1816 otrzymał Leon Klenze pole- 
cenie nakreślenia stosownego planu, który w r. 1891 przyjętym został, lobo 
kamień węgielny położył król dopiero w d. 18 Października IdSO r.; otwarcie 
zaś gmachu poświęcono w d. 18 Października 1841. Wahalla wznosi się na 
wzgórzu otoczonóm dębami u pochyłości góry Brauberg pod Donanstaaf blisko 
Rcgensbnrga, nad Dunajem; wschody marmurowe spoczywające na cyklopo- 
wóm podmurowaniu, dźwigają piętrowo zbudowane przedsionki wspaniałej 
świątyni. Długość całej budowli wjmosi 440 stóp, szerokość t90 stóp, a wy- 
sokość przeszło %00 st.; sama świątynia przy Mi st długości, ma 110 st 
szerokości i 6S st wysokości. Otaczają ją słupy doryekie w ilośei 66, 
z czerwono-białego marmuru, użytego do całej strony zewnętrznej. W tym- 
panonie (bębenku) stropu przodowego czyli flrontonu stoi 16 llgur symbolies- 
nych, przypominających ostatnie Niemiec wyswobodzenie z pod jarzma Napo- 
leona I, wykonanych podług rysunków Rauch*a i SchwanthalePa; w poarodka 
nich siedzi olbrzymi posąg Germanii. Posągi stropu tylnego w liczbie takie 
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IS z Arminius'em na csele, rysanko i dłuto Schwanihaler'*, ściągają się do 
kJęaki sadanej Rzynianom pnez Cheraaków. Wnętrze budowli, wła^oiwa 
Cella, tworzy czworobok podłoiny MO stóp dłn^, a 60 stóp szeroki, podzie- 
lony na trzy części, z których środkoni-a zawiera dwa siedzące gieni jusze sła- 
wy, boczne zaś dwa stojące giengasze sławy przez Raach'a. Gzymsy nad 
ścianami przedstawiają w wypakłorzezbie (skomp. i medel. przez J. M. Wa- 
piera, a rzeźbione z marmuru przez Pettricha i SohOpf a), w 8 oddziałach 
i w długości 999 stopy, sceny z życia starożytnych Germanów az do zaprowa- 
dzenia chrześcijaństwa przez ś. Bonifkcego. Pod gzymsem przy ścianach 
stoją na konsolach i postumentach plastyczne popiersia bohaterów i towarzy- 
szów wahalli, których gruppy przegradzają boginie zwycicztwa. Zbudowa- 
nie gmachu w stylu greckim, nie zaś w staro- niemieckim, wielokrotnej ze 
strony krytyki doznało przygany. Porównaj króla Ludwika, WalAaUa*s Genos-^ 
sen (Munich, 1849) i Donaustauff und Walhalla (Regensb., 1847). 

Walicki (Michał), głośny w swoim czasie z losu i fortuny filantrop, wła- 
ściwie miał się nazywać JNickiewicz, urodził się w r. 1746, w gubernii Miń- 
skiej. W Mińsku też skończył szkoły (inni dowodzą, ie w Mohylewie na 
koszcie Buczyńskiego) i otrzymał posadę wice-regenU w sądach mińskich. 
Udał się później do Krakowa, gdzie mieszkając w domu. w którym trzymano 
publiczny billard, tok się w tej grze wyćwiczył, iź z tego słynął w całem 
mieście. Dowiedziawszy się o dziwnej jego pod tym względem zręczności, 
książę Sapieha wziął go za granicę i zawiózł do Wiednia; tam gdyjmu szczę- 
ście w karty posłużyło, rozstoł się z księciem i pojechał do Paryża z księciem 
Esterhazy, który upodobał go sobie. Tu potrafił przywiązać do siebie uczonego 
Krzysztofo Wiesiołowskiego i od niego łatwym sposobem razem mieszkając 
przejmował nauki, któremi następnie zadziwiał swoich znajomych. Grał 
przytem ciągle i nadzwyczaj szczęśliwie, zgromadzając ogromne pieniądze, 
trzymał dom otwarty na wielką stopę, a dla lepszego tonu, kupił u Bazylego 
Walickiego, wojewody rawskiego, nazwisko, herb i przyjęcie siebie do jego 
rodzeństwa, zaś w roku 1787 od Stonisława Sołtyka za 4,000 dukatów tytuł 
podstolego koronnego, wreszcie bawiąc we Włoszech kupił tytuł hrabiego, 
który później król SUnisław August zatwierdził. Tak uzacniony wprowa- 
dzony został do. pierwszych salonów w Paryża, a przez pośrednictwo księżny 
Polinjak prezentowany u dworu Ludwika XVI i Maryi Antoanety, potrafił zje- 
dnać dla siebie jej względy. Przypuszczony do najbliższych stosunków 
dworskich, grywał tam na grube stowki i ogrywał obojga królestwo, przy- 
tem ważne oddawał monarsze f^ancuzkiemu usługi. Zbogaciwszy się nie- 
zmiernie i zgromadziwszy niesłychane skarby w klejnotach i przedmiotach 
sztuki, co w czasie laburzeń Arancuzkich z łatwością mu przyszło, po dzie« 
więcioletnim za granicą pobycie wrócił do Warszawy, kupił sobie pałac przy 
ulicy Długiej pod Nr. 549 i zaczął prowadzić życie wystowne, zadziwiając 
całe miasto wypraw ianemi za rządu pruskiego balami, tudzież swemi zbiora- 
mi drogocennych zabytków storożytności, bogactw w kameach, nieocenionych 
kamieniach i klejnoUch. Potem jakiś czas mieszkał w Petersburgu, zadzi- 
wiając i tam swemi bogactwami, dobrym tonem, mianowicie zaś zbiorem bry- 
Tantów, ztąd posądzano go nawet, iż niemi na wielką skalę handlował skry- 
cie, dla tego aby nie stracił swej wziętości pomiędzy wyższem towarzyst- 
wem. Po kilku leciech przeniósł się do gubernii Grodzieńskiej, gdzie nabył 
znaczne dobra Jeziory i inne, ale najwięcej mieszkał i pod koniec życia 
osiadł zupełnie w Wilnie we własnym domu na Bakszcie. Tu nagromadził 
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wiele kosstownyoh rzecsy, ezcseg^ólnie drogich kunieni przywiesfonyoh 
z Par/ia, pięluią i bon^tą s^aleryję obrazów ałynniejszjrch mistrzów; kollekoyja 
jego zlotjroh emalijowanych, tabakierek niezmierDa ilosd drogich szalów, naj- 
bogatszych koronek, a nakoniec najdroiazych kamieni, głośną była w całej 
Boropie. V niego tei był znakomity na całym świecie szafir, zmieniająca 
swój kolor przy zachodzie słońca, o którym Pani de Geulis piękną napisała 
powiastkę. W roka 1806 założył fandasz dla ośmia biednych swoich kre- 
wnych i imienników, przeznaczając na ich otrzymanie 19,000 złotych co- 
rocznie. Później testamentem przeznaczył na mieszkanie i utrzymanie tych 
uczniów dom swój^ w którjrm mieszkał na Bakszcie. Fondasz ten od r. 1811 
wcielony został do wileńskiego szlacheckiego instytota. Uniwersytetowi 
wileńskiema darował w r. 180ft bogaty gabinet kosztownych konch i minc- 
rMwy zaszczycony tytułem zbioru WaUckiegOy którego uszykowaniem i spi- 
saniem podłng naukowego porządku zajmował się znakomity Stanisław Jan- 
dziłł (ob.). Ofiarował nadto w późniejszym czasie wiele innych osobliwo- 
ści, wartośd których miała wynosid do dwóch milijonów złotych polskicli. 
Słynny teź był Walicki z rzadkiej gościnności, uprzejmem sercem witał ka- 
żdego i chętnie, z rozrzatnością nieraz pomagał biednym. Dom jego był zawsze 
przytułkiem, a kassa zasiłkiem lodzi wszelkiego stano w zawodzie naoko- 
wym lob artystycznym odznaczających się. Pamięd cnót jego i dobrodziejstw 
do dziś dnia wspominaną jest w Wilnie. Umarł tamże isis roko. F, M. S. 

Walłckł (Alfons), filolog i tłomaoz, krewny poprzedzającego, urodzony bs 
Litwie, nauki odbywał w uniwersytecie wileńskim, kończył zaś je w dorpac- 
kim, gdzie po napisaniu rozprawy: De Cornelio Nepate (Dorpat, 188S), otrzy- 
mał stopień doktora filozofii. Następnie został adjunktem, potem professo- 
rem zwyczajnym literatury starożytnej w uniwersjrtecie charkowskim. Umarł 
M Października 1858 r. W piśmiennictwie polakiem odznaczył się jako 
wzorowy tłomacz niektórych arcydzieł greckich, angielskich i niemieckicli, 
przełożonych doskonale i sumiennie. Prace jego wydane z droku są: 1) 
Faust tragedjfja Góihego z przydaniem kilku śpiewów kampozyryi księcia 
ArUoniego Radziwiłła (Wilno 1844L, w 8-ce, z t6 rycinami), i) Król Edyp 
tragedyja Sofoklesai przekład z greckiego, umieszczony w Arc3rdziełach dra- 
matycznych, wydawanych przez J. Korzeniowskiego i A. WaUckiego (tamże, 
1845, t tomy). S) De Cyolo epieo (Charków, i8S9). 4) Cyropedia Kseno^ 
fonUiy z uwagami w rossyjskim języku i słownikiem greckim (Chark., 1848, 
w 8-ce). Zostawił w rękopismach, przekład Medei Euripidesa^ Uowy EseĄi^ 
nesa i Demosłenesa o wieńeu^ z komentarzami zupełnie ukończone. Podo- 
bnież drugą częśd Fausta Goetego i oryginalny dramat ZbignieWj który miat 
byd drukowany w Tece wileńskiej. Została niedokończona: Hisioryja lUe^ 
rałury greckiej^ dzieło obszernych rozmiarów, nad którem oddawna praco- 
wał. W języku zaś rossyjskim obszerny rękopism prelekcyf swoich o lUe^ 
raturze greckiej i ułożył Katalogi monet gabinetu numizmatycznego przjf 
uniwersytecie charkou>skim. F. kf. S. 

WaUsiierTla (FalUsneria spiraliSy Lin.), jestto pewna roślina wodsift 
bardzo ciekawa, zwłaszcza ze sposobu jakiego używa, aby kwiatki żeńskie 
zostały zapłodnione pyłkiem kwiatków męzkich, w celu wykształcenia i doj-* 
rżenia nasion. Roślina ta trafia się dośd często w całej Buropie południowej, 
a nawet i nad Wołgą w Rossyi. Lecz należąc do podwodnych, podobnie na- 
szym wrzecznikom (^Potamogetań)^ i będąc dośd drobną i nikłą roślinką, nie 
łatwo ją przeto odszukad. Najpospolicszem jej mieszkaniem są wszelkie 
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wśkfy jeBiorft i wod/ stojące; kwitoie w Sierpniu i Wrześniu, i jest rozdziel- 
BO-plelową, naleiy przeto do XXII gromady Linnensza; w układzie zaś ro- 
ślin przjrrodzonym do tak swanydh ićibiseiekowatych (hydroeharideae). Na- 
siona jej wschodzą na dnie wód na wiosnę; przez lato wydają dość liczne 
wązintkiOy paseczkowate listeczki, w wodzie się nnoszące, z pośród których 
przy końcu lata wyrastają drobne kwiateczki, albo na bardzo dłagich nitko- 
watych szypnłkach, kilka lub kilkanaście cali długich, ale spiralnie czyli 
śrobowato skręconych, albo tez na bardzo krótkich, bo zaledwie półcalowych. 
I¥ pierwszjrm wypadka jestto walisneryja z kwiatkami słnpkowemi (ob.), 
ożyli zeóskiemi, w dmgim zaś z kwiatkami pręcikowemi czyli męzkiemi. Jeśli 
więc teraz nadszedł czas zapładniania się waHsneryi, co zazwyczaj na Sier- 
pień lab Wrzesień przypada, szypnłki kwiatków ieńskich rozkręcają się 
i wydłużają dopóty, dopóki powierzchni wody nie dosięgną, aby wolno i swo- 
bodnie po jej zwierciadle pły wad mogły. RównoMOŚnie z tą czynnością 
kwiatki męzkie walisneryi, na innych jej okazach utworzone, wysypują py- 
łek pod wodą, bo ich szypułeczki są nader krótkie, lecz ten pyłek nie ginie, 
ale wypływa na powierzchnię wody i wygląda jako bardzo drobniutkie białe 
perełki Potrzeba teraz tylko przypadku, ruchu wody, a może tez działa tu 
jaka sita przyciągająca, aby się zetknęły owe perełki (pyłek) z wolno plywa- 
jącemi po powierzchni wody kwiatkami ieńskiemi walisneryi. Jeśli to na- 
stąpiło, natychmiast rozciągnięte szypułeczki kwiatków żeńskich skręcają się 
napowrót, wciągając kwiatek pod wodę, aby tam nasionka dojrzały. Tym 
sposobem odbywa się ta tak ważna sprawa, bo rozradzanie się, które w wa- 
lisneryi dla tego tak jest godne podziwienia, ie się dokonywa bardzo sztucz- 
nie i jakby z pewnjrm instynktem. Nazwa walisneryi pochodzi od Anto- 
niego Yallisneri, lekarza i znakomitego natoralisty, oraz profDssora w Pa- 
dwie, iyjąeego w końcu XVII wieku, który położył zasługi w nauce przez 
badanie niższych szczególniej gromad zwierząt Nazwy tej uiył po raz 
pierwszy Micheli z Florencyi, znakomity botanik włoski. F. Be... 

Walker (WUliam), awanturnik amerykański, urodził się około r. 18t0, 
w stanie Tenesee, z rodziny pochodzącej ze Szkocji; początkowo sposobił się 
na prawnika i w tym celu wysłany do Niemiec, z łatwością wjruczył się kil- 
ku europejskich języków. ' Potem w Heidelbergu uczył się medycyny, na- 
stępnie w Paryiu kształcił się praktycznie przy szpitalach. Powrócił do 
Stanów Zjednoczonych, nie będąc lekarzem ani adwokatem. W 1849 roku 
osiadł w Nowym Orleanie i tu był spółpracownikiem, a następnie redaktorem 
dziennika the CreseerUj głównego organu fllibustyjerów. Niepomyślna wy- 
prawa na Kubę zmusiła go w r. ±B$0 udad się do Kaliftimii, gdzie wydawał 
dziennik Heraldj potem został adwokatem w Marysyille. W 186S r. korzy- 
stająe z powstania prowincyi Sonora przeciw Santa-Anna, wtargnął z małą 
garstką ludzi do Meksyku, lecz odparty przemagającą siłą dyktatora, powró- 
cił do Kalifornii i tu za pogwałcenie praw neutralności stawiony przed są- 
dem, zręcznie od kary uchylił się. Wtedy szersze osnuł zamiary, do których, 
jak mówią, podały mu myśl opisy podróinika EAraima Sąuier. W zdobyciu 
więe Nikaraguy postanowił szukaiś dla siebie losu, a zarazem powiększenia 
posiadłości Stanów Zjednoczonych. Jakoi na czele 66 śmiałych ludzi wy- 
lądował mieniąc się generałem, a złączjrwszy się z stronnictwem demokra- 
tyeznem przeciw partjri klerykalnej, wkrótce stał się panem całego kraju. 
Taką uzurpacyją oburzony kraj, powstał i zmusił Walkera szukad schronie- 
nia w Honduras. Odtąd najrozmaitsze o nim dochodziły do Earopy wieści. 
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Mówiono, ze założył jakieś nowe (lausŁwo, ie wznowi! dawną rzeezpospolitą 
Ameryki środkowej, w celu przyłączenia jej do Stanów Zjednoczonych, io 
nakoniec, ze gotował się do nowycli krwawych wypraw. W końco 1867 r. 
Walker przysposabiał rzeczywiście nową zaborczą wyprawę, w czem nawet 
dzienniki europejskie oskarżały Amerykę o tajemny współudział, lecz ujęty 
przez Anglików i wydany krajowcom, skazany został na śmierć wraz z Rao- 
dieslem i roz9trzelany w d. 14 Wrześ. 1860 r. Ad. Gr. 

Walkyiyjei duchy dziewicze, których nazwa złożoną jest ze staropół- 
nocnego wyrazu wal^ oznaczającego gromadę czyli kupę poległych wojowni- 
ków, i kjdraj obierać, wybierać. Saga o walkyryjach jest jedną z najpoetycz- 
niejszych, lubo najstraszliwszych w nauce o Azach (ob.). Walkyryje były 
to dziewice bitew, zwane także dziewczętami tarczy i życzenia lub żądzy 
(Oeskmeyar), petne powabu, złotem zdobne, jeżdżące po powietrzu w Iżnią* 
cycp zbrojach, kierujące według rozkazów Odina przygodami bitew i walk, 
i losy śmierci wydzielające między wojowników. Z grzywy ich rumaków 
kapała na ziemię ożywcza rosa: z ostrz lanc biła łuna światła, a połysknjąey 
płomyk zapowiadał przybycie ich na pole bitwy. Nadobną twarzą i miłym 
uśmiechem cieszyły one kousjące oko bohatera i gdy zgasło, towarzyszyły 
cieniom jego do Walhalli, gdzie ma czaszę z napojem podawały. Dwie 
z Walkyryj, Hrist i Mist, były podczas zycami samegoż Odina. Pochodziły 
one częścią od Alfów i innych nadludzkich istot (podobnie jak Norny), czę- 
ścią od córek książęcych, które czasami za życia jeszcze przyjmowane by- 
wały do ich grona. Zwykle jeździły one w gromadkach już to po trzy ra- 
zem, już po trzy razy po trzy, albo też po cztery razy po trzy, i miały dar 
przemieniania się w łabędzie. Wybierały sobie szlachetnych rycerzy na ko- 
chanków. I tak: Swawa była kochanką Helgi'ego, i razem z nim po dwakroć 
się urodziła |M>d nazwą Sigrun i Kara, a towarzysząc mu w bojach wzlaty- 
wała ponad jego głową i śpiewała jak łabędź. Brynhildzie za karę, ie 
wbrew jego woli rozdzielała w bitwie losy śmierci i zwycięztwo, odjął Odin 
godność Walkyryi i skazał ją na małżeństwo. Za dotknięciem jej skroni 
swym cierniem sennym, pogrążył ją Odin we śnie czarodziejskim, w którym 
pozostawała dopóty, dopóki nie rozwiązał jej pancerza Sigurd, niesiony na 
dzielnym rumaku przez ogień gród jej oświetlający i przez to moc czasu nie 
zniweczył. Ten kto walkyryjom łabędzią wykradł koszulę, miał je w swojej 
mocy. Takimto sposobem trzej śmiali bohaterowie opanowali trzy córy kró- 
lewskie i walkyryje Hladgudr-Swanhwit, Her6d-Alwttr i Alrun, ^dy te na 
wybrzeżu mor<ikiem przędły miękkie lny. Po siedmioletnim u nich pobycie, 
wróciło one do dawnych swych obowiązków walkyryj. W podaniu tern prze- 
chodzą one już w łabędzie-dziewice (Schwanenjnngfranen) sagi niemieckiej. 
Jakkolwiek ukazują się one tutaj w postaci miłych i nadobnych dziewcząt, 
w pieśni przecież Walkiryj (sagi Njalssaga) są one zawsze straszliwemi 
istotami, przedząc na pagórku tkaninę losu, w boju Sigtryg*a o jedwabnej 
brodzie walczącego przeciw Brian'owi królowi Irlandyi. Częstokroć biorą 
je za jedno z Nomami. Wyobrażano je sobie także pod postacią oi^łoków 
i chmur. I tak: Hrist znaczy ciemność nad powietrzną, a Mist wstrząśnie- 
nie; największa atoli liczba walkyryjów ściąga sic do wyrażeń i działań 
wojennych. 

Wall (Józef), malarz, rodem z Warszawy, uczeń Bae^iarellego (ob.), za 
jego wstawieniem wysłany przez króla Stanisława Augusta do Włoch i Nie- 
miec wykształcił sio na niepośledniego artystę, był nadto biegłym rytowni- 
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kien. Robił dla króla wiele picknyeh kopii z eelnyoh obrazów tak we Wło- 
szech jak w Dreźnie, które B. Raatawieoki w Słowniku maiarzów poUkich, 
ton. III, wylieza. Zdobiły one słynną galeryje króla Stanisława Aujgfaflrtn: 
obok tego podejmował YiyiAze oryginalne kompozycyje. Do tyoh należy 
obraz w wielkim ołtarzu kościoła powązkowskiego przy cmentarzu pod War- 
szawą, wyobrażający: iw. Karola Boromeuttza w obłokach^ wielkości prn- 
wie naturalnej, u spodu obrazu: Zdarzenie króla Sl^miHlawa Augusla z hu-;- 
imą, który przed nim kięczy, to oddaleniu wchodzą konfederaci, po nad 
królewn unoszą się dwaj opiekuńczy aniołowie. (Scena z porwaniu tego króJu 
w Warszawie przez konfederatów barskich pod dowództwem Strawińskiego 
i Kuimy). Obraz ten z artystycznym smakiem wykonany, zamówił u Walla 
książę prymas Michał Poniatowski, brat królewski i do kościoła te<ro 
oiarował. A. HV. ?f . 

Wallace (Wilhelm), bohater wolności szkockiej, ar. r. 1976, pochodził 
z rodu anglo-normandzkiego i był synem rycerza Malkolma Wallace z Bl- 
derslie w hrabstwie Renfrew. Mając lat 19, zabił syna 8elby'ego. rządzoy 
zamku Dundee, który go był skrzywdził. Postępek ten zmusił go do uciecz' 
ki i do podniesienia chorągwi powstania przeciwko Anglikom, uciekającym 
Szkocyję, w bezkrólewiu podówczas zostającą. Wallace zgromadził około 
siebie wielu uciśnionych i napadł na słabe angielskie załogi po znmkarh 
i miastach rozłożone. Powodzenia jednały mu stronników i wzmagały ofU 
wagę; lud wyganiał Anglików z kraju. Znalazł też pomoc w swych usiło- 
waniach u Roberta Bruce, Wilhelma Donglas'a i wielu innych. Król Anglii 
Bdward I wysłał przeciwko niemu hrabiego Warenne ze stosowną siłą, a)r 
ten pobity na głowę w d. 11 Września 1998 pod Stirling po za rzeką Forth, 
zemknąć do Anglii z niedobitkami swego wojska był znaglony. Szkoci ogło- 
sili Wallacea swym oswobodzicielem i mianowali go zawiadowcą państwa, 
flosuwając od tronu Baliola, którego Edward I na króla naznaczył. Wzmo- 
cniony nowym stronników napływem, wkroczył Wallace w Łistop. 1998 do 
północnych prowincyj angielskich i obciążony łupami wrócił w Lutym 1999 
do kraju. Król Bdward po zawarciu pokoju z Francyją, pospieszył z Flan- 
dryi na czele 80,000 ludzi pieszych i 7,000 jeźdźców i pociągnął na zawo- 
jowanie Szkooyi. Siłom tak wielkim Szkoci sprostać nie mogli, tem bardziej, 
gdy niesnaski międzyniemi wybuchły. Magnaci nie chcieli uznad za zwie- 
rzchnika państwa i wodza, prostego szlachcica; ten też, dla uśmierzenia nie- 
porozumień, zachowując jedynie dowództwo nad wojskiem, złożył rządy 
w ręce baronów, którzy je powierzyli Stewardowie z Szkocyi i lordowi Cumyn 
z Badenoch. Na połączone ich wojska uderzył Bdward pod Falkirk w d. 99 
Lipca 1999 r. i mimo męztwa i zimnej krwi Wal]ace'ay pobił je przewagą 
liczby i sztuki wojennej; 60^000 obrońców ojczyzny legło na pobojowisko; 
Wallace cofnął się za rzekę Carron. Lubo Anglicy nie ujarzmili jeszcze 
byli północnej strony kraju, siły przeciwnika nie groziły, im już niebezpie- 
czeństwem. W r. iS09, przy powtómem powstaniu Szkotów, Wallace, mi- 
mo cudów waleczności jakie dokazywał, nie znalazł już poparcia między mo- 
inymi. Podbijając krai, Bdward wchodził w ugody z pojedynczymi powstań- 
ców naczelnikami, a że Wallace pojednania nie chciał, więc go Anglicy zdra- 
dą pochwycić usiłowali. Wydany im w roku ISOft przez rycerza Jana Men- 
teith'a, w łańcuchy okuty i do Londynu odwieziony został. Tu skazany na 
śmierć jako zbrodniarz stanu, lubo nigdy przysięgi na wierność Edwardowi 
nie składał, poćwiertowany został d. 93 Sierp. 1905 na kawałki, a cząstki 
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jego eatonków poiawie«Hine zostały a bram TÓinyeh miast szkockich. Prze- 
oici stawa jego czynów, iyje po dziś dzień w ostach lado; |>ełiio o nim pieśni 
i podań, a szkocki bard Blind* Harry, zyj^y w XV stalecio, uwiecznił czyny 
te w poemacie, dotąd nader między lodem upowszechnionym. Najlepsze jego 
wydanie ogłoszono r. 1790 w Perth. 

WtUenrOd (Konrad). Dłogo imię tej historycznej postaci było a nas nie- 
znane, zagrzebane w starych kronikach, dopiero Mickiewicz słynnym swoim 
poematem dał jej wielki rozgłos i upowszechnienie. Wallenrod ród swój 
%rywodził ze znakomitej rodziny Frankońskiej, która jui się odznaczała 
w pierwszej połowie XI wieka. Przejęty zapałem rycerskim, nie chcąc 
związków małieńskich, jakkolwiek świetnych, podłóg woli rodziców ałoio- 
nych, poświęcił ^ycie na słoibę Panny Maryi i wszedł do zakonu Krzjria- 
ków. W r. 1S89 widzimy go kontnrem Człochowskim, w r. 1SS4 marszał- 
kiem zakona. We cztery lata, dzieje krzyżackie wspominają go jako wiel- 
kiego kantora, ale wkrótce odzyskał dawny stopień marszałka zakona i otrzy- 
mał dowództwo wyprawy na Litwę. Wielki mistrz krzyżacki Konrad Zol- 
ner yon Rotenstein umiera tO Sierpnia 1S90 r. Dnia ±% Marca 1891, w Nie- 
dziele Jućiea^ kapitała generalna rycerskiego zakona Krzyżaków czyli Teo- 
tońskiego Panny Maryi, zgromadziwszy się w stolicy swojej Malborgu, wy- 
brała jednomyślnie na godność wielkiego mistrza Konrada Wallenroda. Pier- 
wszjrm staraniem jego było zaraz po objęcia władzy, wejście w ściślejsze 
stosunki z Polską i porozumienie się osobiste z królem Władysławem Ja- 
giełłą. Szczerego wszakże nie miał zamiaru sojuszu, bo uzyskawszy za- 
wieszenie broni, zgromadzał z całej Europy rycerstwo na nową wyprawę, 
do Litwy, które się zbiegało pod chorągiew Wallenroda z całych Niemiec, 
Plrancyi, Anglii, Szkocyi i innych krajów. Siedmdziesiąt tysięcy wojska, 
stanowiło tę potężną armiję Krzyiaków, postępującą za chorągwią z obrazem 
Nąiświętszej Panny Maryi. Zatoczono obóz pod Kownem, z prawego brze- 
gu rzeki Wilii na równinach. Wallenrod wyprawił tu wspaniałą ucztę, 
zwaną siołem honorowgm. Żaden mistrz zakona nie wystąpił z takim prze- 
pychem i zbjrtkiem^ koszta na nią wjmosiły do pół milijona srebra grzywien 
pruskich. Działo się to w pierwszych dniach miesiąca Października 1S91 r. 
Sakon krzyżacki podpierał przeniewierozy Witold (ob.), brat stryjeczny Ja^ 
giełły. Arm^a ta posunęła się w głąb Litwy, ale nie spełniła swego zada- 
nia i cała wyprawa z powodu opóźnionej pory spełzła na niczem. Król Ja- 
giełło tajnie porozumiał się z Witoldem przesiadującym w Prusach, ollarująe 
m« zgodę braterską i przyjaźń. Witold, poczuwszy zgryzoty sumienia, że 
walczy przeciw własnej ojczyźnie, przyrzekł iż przy najpierwszej sposobno- 
ści, zaniesie pomstę rozbójniczym Krzyżakom i połączy się z ojczystemi cho- 
rągwiami. Jakoż w r. lS9t, gdy nową wyprawę* Krzyżacy przedsięwzięli, 
Witold jako sprzymierzeniec zakonu, podstąpiwszy pod Kowno, gród ten 
opanował, załogę niemiecką wziął w niewolę i otwarcie połączył się z kró- 
lem Jagiełłą. Wallenrod w Memlu otrzymał wiadomość o przejściu Witolda, 
miesiony gniewem wzywa rycerstwo zagraniczne na pomoc, i w r. IS9t 
gotiąię nową wyprawę na Litwę, której całym tryumfem było tylko znisz- 
czenie pobrzeżnego kraju i kilkuset jeńców podeh>vyconych. Wallenrod 
w pierwszej połowie 1S9S roku, bawiąc w Chełmnie przyjmował posła Mał- 
gorzaty, królowej duńskiej, za powrotem do Malborga nagle dostał wielkiej 
gorączki. Daremnie gwałtownie wolał przez noc całą o szklankę wody, le- 
karz nie kazał mu dad ani kropli. Straciwszy imj^^ męczony konwulzyja- 
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mi, dnia t6 Lipę* t r., w chwili gdy Binmznm bursa BToiyH się w okolioaoh 
Malborga, * wjrzion^ daeha. Wspólcsesni kroniloirBe sakona okryli klątwą 
pajaięd Wallenroda. Obwiniano go o lekoowaienie wiary^ o heresyję, o okra- 
oieństwa i aciak poddanych. Yoigt w hiaioryi starych Pra«, poświęcił od- 
dsielną rozprawę na zbicie tych zarzutów i g^antownie mylnośd ich okazał, 
przekonywająca ze jedynym ich źródłem jest powieść mnicha Symona Granao, 
z początków XVI wieko. Takie wspomnienia pozostały historyczne o Wal- 
lenrodzie, w którego życia, wiele jest zagadkowego i nierozjasnionego. Mic- 
kiewicz trafnie awaza, ze pomimo niechęci współczesnych, byli drodzy, któ- 
rzy ma przyznawali wielkośd omysła, szlachetność i moc charaktero, jakoż 
bcś rzadkich przymiotów, nie mógłby władzy ntrzymad wśród powszechnej 
nienawiści i klęsk, które na zakon sprowadził. Nasz wieszcz, z powodów 
właśnie nierozjaśnionych szczegółów iycia Wallenroda, wzi^ go za główną 
post»i5 do swego poemato, który ogromne i nieopisane wraśenie wywarł na 
całą społeczność naszą. Na zamku w Malborgo, zachował się mały obra- 
zek olejny współczesny, przedstawiający Wallenroda w całej postaci, z go- 
dbmi władzy, a obok tego i wierne podobizny bitej za jego władzy monety. 
Wierna kopija tego obrazko znajdoje się w zbiorach Kai. Wład. Wój- 
cickiego. K. Wł. W. 

WaHenStetal (Albrecht Wacław Bazebljusz von), właściwie Waldstein, 
książę Friedland'a, Meklenborg^a i Sagana (Źeganiii), or. r. iS8S w majątko 
dziedzioznem Hermanice w Czechach. Tak ojciec jego, jak i matka z domo 
Smirryoky^chy byli wyznania czesko-ewangelickiego. Chłopcem będąc, uczył 
się młody Wallenstein w szkole braci czeskich w Koszombergu. W 16 roko 
iycia atoli, znąjdojemy go jai w konwikcie Jezuitów w Ołomuńca, gdzie go 
po śmierci rodziców, omieścił wuj jego Albr. 8]avata i gdzie przeszedł na 
wiarę katolicką. Poczem oezęszczał na uniwersytet w Bolonii i Padwie, 
zwiedził Włochy, Niemcy, Francyję i Niderlandy, i w końcu wstąpił do woj- 
ska cesarza Rudolfla w Węgrzech, słoiąc pod generałem Basta. Wróciwszy 
w stopnia rotmistrza do Czech w r. 1606, oienił się z niemłodą jui wdową 
Lukrecyją Nikessin z Landeck'u, po której śmierci r. 1614 znaczne odziedzi- 
czył dobra w Morawii; gdy prócz tego spadło nań 14 dóbr po wuju, więc na- 
leiał do najbogatszej niemal szlachty w Czechach. Wsparłszy arcyksięcia 
Ferdjrnanda w wojnie przeciwko Wenecyi, wyniesiony został do godności 
hrabiego i mianowany pułkownikiem, a przez małieństwo z córką hrabiego 
Harrach, wielki pozyskał wpływ a dworu. W czasie powstania czeskiego, 
trzymał on się strony cesarza i gdy po klęsce Czechów na Białej górze r. 
1690 i stłomieniu powstania, mnóstwo zabrano dóbr na rzecz skarbu, Wallen- 
stein zakupił z ich liczby od cesarza 60 większych i mniejszych majątków za 
sommę przeszło 7 milijonów guldenów i otrzymał w nagrodę wierności swej 
tytuł księcia Friedland'u. Posiadając nieruchomości przeszło 80 milijonów 
gnid. wartąiące, dobrym zaządem bogactwa swe pomnoiyć jeszcze umiał. 
Gdy cesarz, w obec zawarcia związku ksiąiąt dolno-saskiego, ogołoconym 
był ze środków skutecznego przeciwko nim wystąpienia, Wallenstein wła- 
snym kosztem wystawił woj^o 40,000 ludzi liczące, i wodzem jego naczel- 
nym mianowany został w r. 1696. Na czele 60,000 ludzi pomknął następnie 
ku Wezerze do Tilly'ef o i w d. t6 Kwietnia 1696 pobił nad Bibą pod Oessau 
hrabiego Mansfelda; a gdy ten ostatni przez Szląsk skierował się ku Wę- 
grom dla połączenia się z Bethlen-Saborem, wyruszył przeciwko nim w S0,000 
lodzt Poczem polecił mu cesarz obsadziś północne Niemcy, dla przeszko- 
dzenia połączeniu się ich z ewangelickim królem Danii Christijanem IV. 
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Cesane sprzedał ma na Szlą^ku księztwo Ze^nia (Sagan) za liS,708 sfal- 
denów, które policzył na raohnnek uzbrojenia; i gdy książęta meklembnrgscy 
skutkiem sojuszu snego z Dani ją,, pozbawieni zostali ksicztw swych paten- 
tem cesarskim z r. 1698, otrzymał takowe najprzód w zastaw WaUenstein, 
s później i przez kupno na własność. Ale wyprawa jego przeciwko Pome- 
ranii i Stralsundowi nie powiodła się. Tymczasem tez poczęto sarkać na je- 
go ucisk żołnierski i samowolę, a zazdrosne podszepty nieprzyjaciół u dwora 
i obawa samegoź cesarza zbytniej wassala nad sobą przewagi, skłoniły tegoż 
do odwołania wodza od armii, poczem osiadł on w swej rezydencyi Giczynie, 
czekając rychło znów pomocy jego zażądają. Tymczasem ukazał się w Niem- 
czech Gustaw Adolf w r. 1690 i podążył szybko ku Saksonii, a pobiwszy 
Tilly'ego pod Breitenfeld (7Wrz. 1631), ciągnął dalej na południe. Uci- 
śniony cesarz, uprosił znów Wallensteina do objęcia dowództwa, naco tense 
zgodził się tylko pod warunkiem zupełnej w działaniach swych swobody, 
a nadto cesarz miał go wynagrodzić nowemi majątkami i w lenność mu oddad 
zdobyte przezeń ziemie. Stanąwszy na czele 40,000 ludzi, zajął Pragę 
i wypędził Sasów z Czech; następnie podszedł pod Norymbergę i zmusił Gu- 
stawa Adolfa do porzucenia swej pozycyi w dniu 4 Wrześ. 1689 r. Poczem 
skierował się ku Saksonii, a na prośby elektora Jana Jerzego pociągnął za 
nim z Bawaryi Gustaw Adolf i pod Naumbnrgiem rozłożył się obozem. Gdy 
Wallenstein sądząc, ie zimowe zajął leże, oddalił od swego boku Pappenhei- 
ma z kilku pułkami, król szwedzki napadł nań nagle pod Łtltzen d. 6 Listop. 
16S9 r. i pobił go, lubo własnem życiem zwycięztwo to przypłacił. Po uzu- 
pełnieniu i wypoczjmko swej armii w Czechach, wyruszył Wallenstein do 
Saksonii i zawarł z Sasami zawieszenie broni w Czerwcu 16S9 r., w ciągn 
tego roku nie przedsiębiorąc żadnych niemal kroków nieprzyjacielskich, wdał 
się na własną rękę w ulcłady dyplomatyczne ze Szwedami i Sasami, któryeh 
oel nie był dwójznaczny, lubo upozorowany zamiarem poróżnienia ich wzaje- 
mnego. Gdy na zimowe leże udał się do Czech i Morawii, cesarz nakazał 
mu wyruszyć do Bawaryi dla powstrzymania tam powodzeń oręża księcia 
Bernharda Weimarskiego. Powołując się na traktaty pozawierane z nieprzy- 
jacielem I na spóźnioną porę zimową, zwlekał Wallenstein czas działań wo- 
jennych i ledwo dał się nakłonić do posłania w Grudniu małego oddziału woj- 
ska do Bawaryi. Wszystko to obudziło podejrzenie na dworze cesarskim, 
a lubo jawnej zdrady nie wykryto, wszelako nieprzyjaciele wszechwładnego 
wodza nieomieszkali pracować nad jego oddaleniem, a nawet w razie opora, 
nad środkami pozbycia go się gwałtownemi, tem bardziej gdy nie było tajnem, 
że i on usiłuje przeclągpiąć na swą stronę wojsko, jak tego dowodził akt wier- 
ności dlań podpisany przez oficerów dnia 1% Stycznia 1684 w Pilźnie. Cesars 
wreszcie patentem z d. 94 Stycz. t r. złożył go z dowództwa i za bunto- 
wnika ogłosił, a generałom Pieeolomini i Gallas oddawszy władzę nad woj- 
skiem, poruczył ujęcie żywcem lub zagładę przemożnego księcia. Ten rzu- 
ciwszy się z niewielką garstką wiernej mu drożyny do obronnego miasta 
Cheba (Bger), przybył tam w dniu 94 Lutego pod zasłoną dwustu dra- 
gonów pułkownika Butlera, Irlandczyka, którego już Gallas był przekupił 
i w towarzystwie astrologa swego, Włocha Seni. Butler umówiwszy się 
X dwoma innemi oficerami irlandzkimi, Gordon'em i Łeslie*m, miał wspól- 
nie z nimi dopełnić <c szybkiej esekucyi.N Po zamordowaniu towarzyszy 
książęcia« Illo'go, Terzky'ego, Kinsky'ego i Neuman'a na zamku dokąd leh 
zaprosił na ucztę Gordon, podjął się krwawego tego czynu kapitan Deyerous, 
który wraz z 6 dragonami wpadłszy wieczorem do mieszkania Wallensteina 
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w dona pry watDym na rynka, powalił go % partysftny, w obwili gdy się ten 
podnosił z łoza dla odparoia oiosa w d. iS Lotego 16S4. Wallenatein był 
wysokiego i azozapłego wzrosta, twarzy bladej i poobnarnej, włosa ruda- 
wego; a przytem dumny i surowy w obcowaniu. Porównaj F. FOrstePa, 
Briefe Walienstein^s (3 tomy, Berlin, 18»8 — »9), tegoz Biograp&ie Wallen- 
sŁein's (Potsdam, 1834) i Wallensieiri^s Process (Lipek, 1844); usiłował on 
uniewinnić postępowanie Wallensteina i zbić czynione mu zarzuty, a czerpał 
z dok^entów austryjackich. Opierając się na tern, dzisiejszy hr. Waldstein. 
Wartenberg, spadkobierca Wallensteina, upomniał się u rządu o zwrot skon- 
ilskowanycb wówczas dóbr, lecz napróźno. Wszakże inni dowodnie winę 
Wallensteina wyświecili; jak np. Aretin w dziele WaU-enslein (Regensb. 
1846) czerpiący z bawarskich źródeł, Helbig w pismach WaUemtein und 
Amim 1G32 — 34 (Drezno, 1850) i katser Ferdinand und Priedland (Dre- 
zno, 18St) ze źródeł saskich, i Dudik w Forschunfren far MfihrerCs Ge^ 
scUcMe (BrOnn, 1859). Dramata Schiller-a tyczące sie tego przedmiotu na 
historycznej spoczywają podstawie, lubo niektóre z osób działających, jak np. 
Tekla i Max, są kreacyjami wyobraźni poety: córka bowiem Wallenstein*a 
nosiła imię Maryja Elżbieta. 

Walter (Kdmund), poeta angielski, urodził się 1605 r. Coleshill w hrab- 
stwie Warwick. Nauki szkolne pobierał w Bton, później kształcił się na uni- 
wersytecie w Cambridge, Odziedziczywszy znaczny majątek, w 18 roku ży- 
cia został już członkiem parlamentu, gdzie z początku występował w opozy- 
oyi; później jednakże stał się gorliwym dworu zwolennikiem i wziął udział 
w spisku przez stronnictwo dworskie w celu zbrojnego zajęcia Londynu kno- 
wanym. Po odkryciu spisku, Waller dla własnego ocalenia wydał wszyst- 
kich uczestników, z których wielu śmierć na rusztowaniu poniosło. Skazany 
na karę 10,000 funt. szter. i na wygnanie, udał się do Francyi, gdzie życie 
w niedostatku pędził. Kromwell wreszcie dozwolił mu powrócić do kraju, 
a Waller z wdzięczności sławił go w jednym z najudatniejszych swych utwo- 
rów. Za panowania Karola II dowcip jego zjednał mu wiele przyjaciół 
u dworu. Jako mówca parlamentowy zawsze umiał wzbudzić zajęcie. Umarł 
r. 1687. Poezyje Wallera, w większej części utwory zastosowane do okoli- 
czności, odznaczają się dowcipem, pięknym składem wiersza, gładkim rymem 
i wyszukanem wysłowieniem, lecz brak im głębszego uczucia i naturalności. 
Pierwsze wydar*<^ jego poezyj wyszło r. 1664. 

Walttch (Xau.nael), botanik, urodził się 1787 r. w Kopenhadze, po ukoń- 
czenia nauk lekarskich w uniwersytecie miasta rodzinnego, otrzymał w r. 1807 
posadę lekarza w osadzie duńskiej Frederiksnagor, w Indyjach Wschodnich. 
Po przejściu tej osady w posiadanie anglików, pozostał w służbie angielskiej 
wschodnio-indyjskiej kompanii. Pracami swemi nad mało znajomą florą in- 
dyjską zwrócił na siebie uwagę zwierzchności. W r. 1815 minowany dyre- 
ktorem ogrodu botanicznego w Kalkucie, rozviinął bezprzykładną czynność 
w zbierania, opisywaniu i rysowaniu roślin ze wszystkich części posiadło- 
ści angielskich w Indyjach. Liczne exemplarze tych roślin przesyłał do 
Ajiglii i nie wiele się znajdzie cokolwiek znaczniejszych ogrodów, któ- 
reby ma pomnożenia swego nie zawdzięczały. Razem z doktorem Carey 
w roku 18t0 rozpoczął wydawnictwo Noxbargh'a: Fhra indica^ którą 
własnemi odkryciami niemało rozszerzył; poczem ogłosił: DesforipUon ofthe 
treey wkich produces the ripaŁ camphor toood und sassafras bark (Kal- 
kutte, 18f 3). Po wprowadzeniu sztuki litograficznej do Indyj wschodnich 
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wydał dzMo: Tentamen fiorae Nepalensis (KalkatU, 18i4— M), ktdran dał 
pazuMÓ prawie nieznan/ praedtem świat roślinny Nepalu. W r. 18M oirsy- 
mat zleoenie poznania lasów Hindoatanii sachodniego, w lataoh mmś 1896 — 97 
swiedsił Awę i nowo adobyty praes anglików kraj Birmanów. W r. 18t8 
2 prsyozyny nadw^onego adrowia wrócił do Anglii, dok^ koastem kompanii 
waehodnio^indyj^iej sprowadził zielnik swój, obejmająey oiun tysięcy gatun- 
ków roślin przez niego zebranych w licznych esemplarzach, których odzielił 
wszystkim zielnikom pablicznym Bnropy i Ameryki. Następnie zajął się 
głównem swojem dziełem: Plantae Astaitcae rariores, które w trzech tomach 
z SOO tablicami rycin w Londynie w latach 1899 — 99 wydał. Obowiązkiem 
urzędu powołany znowu do Indyj, stanął na czele wyprawy do Assam, celem 
poznania tej prowincyi i zdania sprawy o uprawie w niej herbaty. Gdy kli- 
mat Indyj znowu szkodliwie wpływad zaczął na zdrowie Wallicha, przepę- 
dził czas niejaki na przylądku Dobrej Nadziei, lecz gdy i to nie nadługo złe 
usunęło, opuścił w r. 1847 Indyje na zawsze i resztę iy cia przepędził w Lon- 
dynie, gdzie umarł 98 Kwietnia 1864 r. 

WaUJa (Wales), udzielne niegdyś księstwo, obecnie do królestwa Wiel- 
kiej Brytanii wcielone, leiy nazachodniem nadbrzeiu Anglii, graniczy na sa- 
chód i na północ z morzem Irlandzkiem, na wschód z hrabstwami Chester, 
Salop, Hereford i Monmonth, na południe z kanałem Bristolskim. Obejmuje 
960 mil kw. przestrzeni, której blisko dwie trzecie części są do uprawy rol- 
nej zdatne. Trzy pasma gór kraj ten przerzynają; najwyższy szczyt wzno- 
szący się do 9,671 stóp, stanowi Snowdon. Pobrzeia skaliste wiele zatok 
i przylądków tworzą. Znaczniejsze rzeki są: Dee, Cluyd, Conway, Twy, 
Tave, ScTern, Wye, Uske. Liczne pomniejsze jeziora wraz z górami, doli- 
nami, wodospadami i potokami, przedstawiają zachwycające krajobrazy. Kraj 
ten bardzo obllty w jielazo, dostarcza takie miedzi, ołowiu, marmuru i węgli 
kamiennych. Górnictwo i wyroby ielaza, jako tez uprawa roli, a więcej je- 
szcze hodowanie bydła, stanowią główne zatrudnienie ludnoścL Rybołów- 
stwo i połów ostryg na wybrzeiach są bardzo znaczne. Handel płodami kra- 
jowemi, ułatwiony kilku kanałami, jest doić ożywiony. Księstwo Walili 
dzieli się na północną i południową Walliję. Walląja północna obejmuje 
hrabstwa Anglesey (wyspa), Caernaryon, Denbigh, Flint, Merioneth i Mont- 
gomery; Wallija południowa składa się z hrabstw Brecknock, Cardignan, Ca- 
ermarthen, Glamorgan, Pembrocke i Radnor. Liczba ludności wynosi około 
1,060,000. Główne miasto księztwa Pembrocke (ob.) liczy 7,000 miesz.; 
inne znaczniejsze miasta są: Holywell (10,000 mieszk.), Caermarthen (11,000 
mieszk.), Cardiff (11,000 mieszk.), Bwansea (40,000 mieszk.) i Merthyr- 
Tydvil (69,000 mieszk.> Pierwotnemi mieszkańcami WaUii byli Cymbrowiec 
kraj ten pod panowaniem rzymskiem nazywał się Cimeria, a krajowcy obecnie 
jeszcze zowią się Cymry. Gdy w wieku V Anglo-saxonowie wtargnęli do 
Brytanii, częśd ludności brytańskiej celtyckiego pochodzenia schroniła się 
przed orężem zwycięzców w lasy i góry Wallil, a z połączenia napływowego 
pokolenia celtyckiego z pierwotną ludnością cymbryjską, powstał lud dziś je- 
szcze zwyczajami, usposobieniem i mową od właściwej angielskiej odróżnia- 
jący się narodowości. Wyższa tylko sfera towarzystwa w Walili przyjęła 
oświatę i język angielski.. WallOozykowie dotychczas obchodzą jeszcze da- 
wne uroczystości narodowe, a wieszcze ludowi czyli bardowie corocznie ubie- 
gają się o palmę zwycięztwa w pieśniach. Wykształcenie ludności w ogóle 
jest na nader niskim stopniu; jednakże język walijski posiada grammatykę 
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i wteisą liteniCorc. W epeoe panowmaU ang lo-mskiego, WalHjeiytewie 
■iMi «4slalji)r^ k^M^^ któiyeh aitergi nhitwMf zabór/ obcych najczdni- 
kiw. 3mi krUowi anglo ■aikican AddttMicwi) 9t6 do Ml r., byli sbosbc- 
■i oiiłacad daaiBf . My w r. 1066 Normanowic sagarncli Brytaniję, Indnodi^ 
wallijaka usiłowała wyswobodik^ alc s pod awicrschnictwa angiclaldcgo. 
Lccs Wilhelm Zdobywca sajął Walliję I znaglił kaiąiąt do tunania jego wyi- 
asej właday. WUhcIai II, eelon zabespicosoBła granic od napaści Wallijciiy^ 
k6wy oatanowU margrabiów pogranlcsnyoh (Marchcra). W caaaic sabarscii 
podpanbwaniemStcflina, oatatniego króla rodu normaśaklcgo, kaiąięta Walllj- 
scy zdołali ochylid się z pod wpływu rz^a anglelaldego i pnatoczyll angid- 
zklc dziedziny. Henryk U znów WalHję przemocą oręia njarzmił; lecr 
w r. IteSy gdy Henryk byt zajęty wojną z Francyją, Ren kzląię w Walili po« 
hidniowej wtargnął do Anglii I innych kaiąśąt do broni powołi^. Kniąśętn 
nznall wprawdzie r. 1171 pozornie zwierzchnictwo króla, jednakie WaJI^a 
dopiero za Bdwarda I (in% r.), oległa panowanin anglelskiemn. Surowe 
pontępowanie angielnkich margrabiów (Marchcra) spowodowało zbrojne po^ 
watanic księcia Llewellyn^a r. 1989, który tegoi roko poraśony przez wojska 
angielskie, poległ na placn bitwy. Brat jego Dawid walcząc za niezalciiiośd 
kra|a, dostał się do niewoli i poniósł śmlcri^ na rnsztowaain r. Itdt. Wten- 
czas Waliza za kraj podbity nwadana, wcielona do korony angielskiej, prawa 
i nstawy angielskie przyją<$ masiała. W r. ISOl Edward I krai ten oddał 
jako lennodd synowi swemn i następcy tronn, później pod Imieniem Bdwar* 
da II pannjącemn. Odtąd najstarsi synowie monarchów anglelsidch, jako na« 
siępey tronn, noszą tytoł księcia WalllL Królowie angielscy po njarzmłenin 
Walili usiłowali wytępi4^ bardów, którzy szczególaemi npostieni przywileja* 
mi, gorliwi przedstawiciele narodo%veścl, otrzymywsli i krzewili wspomnie- 
nia przeszłości I ozęstokroó lad do walki z gnębleielami pobudzali. Owen 
Olendower, bard I pi^mck reda ksiąięcego, korzystając z zaburzeń w Anglii 
za panowania Henryka IV szerzących się, w r.ldOO podniósł sztandar powsta- 
nia. Na czole licznego oddziała wkroczył do Anglii, pnstosiiył posladłotfei 
hr. March i w idlka wyprawach nie mŁgl hyó p<*zez wojska królewskie poko- 
nanym. Dopiero w koóen panowania Henryka IV Anglicy na nowo rządy 
swe w Wallli ustalili, asuu^herowle angielscy, nad okręgami krajn przelade- 
ni, srogo lud ucIskalL* W r. I6S6 WalUja ponownie została przez Henry- 
ka VIII do Anglii stanowczo wcieloną, a Indnodd jej otrzymała wszelkie pra- 
wa I swobody angielskich ustaw politycznych. Go do licznych zabytków 
starosytttoici przedchraeścijaAskiej w Walili, porównaj Robert, TAe Cambrian 
papu/ar anUguiUes (Londjm, 1815). 

WaIHb (Jen Olof), poeta i mówca kaznodziejski, ur. 1779 w Stora Tona, 
w szwedzkiej prowincyl Dalekarlil, rozpoczął swe stodyja w Upsali r. 1799, 
a poetyczne jego utwory po trzykrod od r. 1809 akademija szwedzka wyna- 
grodziła medalem złotym, lubo cechowały je głównie tylko Ickkodć, wdzięk 
i wyborny język, bez prawdziwego uczucia poetycznego. Dopiero od r. 1806, 
gdy został duchownym, poezyje jego Innego, przeniodlejszego nabrały kleran- 
kn, jak np. Psalmy (1808). W r. 1810 mianowany członkiem akademii, roku 
1811 członkiem akademii do ułożenia nowego kanoyjonała, od którego jednio 
odstrychnął się, gdy komitet przeciwnym był zamieszczeniu w nim dawnych 
a jędrnych pieśni nabożnych. Wydał je więc na własną rękę, zrobiwszy 
stosowny wybór i pomnożywszy je noweml w r. 1819, a naród przyklasn^ 
głośno jego pracy i uznał ją powszechnie. Niemniej także od:rr ^czył się ja^ 
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ko kssiiodziejt, siłą i iiłynnośeią swej wymowy. W r. 1§19 pnybjl ńo 
8xtokholma i powołany został na nanesyciola religii do młodego naatciiey 
tronu Oskara. W r. 1818 otrzymał inrobostwo tamo w ^realeria, 18tl pier- 
wszy pastorat wielkiego kościoła w Satokolmie, 18M zoetał fei^npem, 18M 
kaznodzieją dworu i prezesem konsystorza, ar.l8SS arcybiskupem Upsalskim, 
i zmarł r. 1889 w Upsali. Od r. 1819 był deputowanym duchownym aa 
wszystkich sejmach. Napisane przezeń: Heliąions^Tal vid ałskilUga TUI* 
fOUen (St., Sztokolm, 1897—31); tredikningar (S t, Sztokolm, 1849), nie- 
zmiernie się upowszechniły. Dzieła poetyczne W3nizły p. t. WUierkeU-Arbe'' 
im (9 t., Sztokolm, 1848). 

WalliSy kanton południowej Szwajcaryi, po ft-anc. le YalaiSy liczy na W — 
110 mil kw. powierzchni do 90,000 katolików (pod własnym biskupem) i 600 
protestanckich mieszkańców. Od Siders począwszy, ku dołowi, około 46,000 
tej ludności mówi językiem francuzkim w narzeczu czy gwarze zbłizająee| 
się do sabaudzkiej, w wyższej zaś części kraju iyją Niemcy w liczbie około 
80,000 głów i mówią gwarą doliny sąsiedniej Hasli, z której zapewne ludność 
rozpostarła się po tej części kantonu (Ober- Wal lis). Wcześnie juz Walii- 
sanie górni popierani przez niemieckich sąsiadów, narzucili swe jarzmo dol- 
nym Wallisanom, mimo pracy jaką tym ostatnim niosła Sabaudyja, i gdy Bem 
w wojnach burgundzkich (r. 1476) wydarł Sabaudyi dolną krainę, rządził nią 
odtąd przez swoich wójtów (Landvogrt'ów). W r. 1798 mimo oporu górnych 
Wallisan, nowa nstawa helwecka równe dla obu krain wprowadziła prawa 
i obowiązki; lecz juz w r. 1809 odłączono Wallis od Szwajcaryi, a w r. 1816 
wcielono kanton ten do Prancyi. Zaraz teź pv wejściu wojsk sprzymierzo- 
nych, powstali Wallisanie przeciwko Francuzom, a pokój paryski przywrócił 
im niezależność i do związku Szwajcarskiego zaliczył. Ustawa z r. 1816 
dała przewyzkę w reprezentacyi górnemu \Vallis; więc juz od r. 1881 — 83 
usiłował dolny Wallis nierówność tę zatrzeć i przeprowadził swą konst3rttt« 
eyją w r. 1889; spory ztąd wynikłe powiodły do gwałtownej napaści górnych 
Wallisanów na dolny Wallis w r. 1840, która atoli nie powiodła się, dzielny 
u przeciwników znalazłszy opór. Ale arystokratyczni przywódzcy górnego 
stronnictwa, głównie duchowieństwo i jezuicie którzy od r. 1814 otworzyli 
szkoły w Brieg i Sion (Sitten), umieli ustawę tę użyć na swoje i oltramonta«> 
nizmu korzyść. To powiodło do nowych starć między stronnictwami Młodej 
i Starej Szwajcaryi, które zakończyły się klęską młodej Szwajcaryi w r. 1844 
nad rzeką Trient i tryumfem systemu ociemnienia. Po rozwiązania Sonderbun- 
du utrzymał kanton w 1848 roku nową ustawę w duchu liberalnym na- 
kreśloną. Prawodawstwo piastuje wielka rada z 8ft członków złośosa; 
a władzę wykonawczą dzierży z łona jej wybrana rada stanu z siedmiu 
członków. Sąd najwyższy składa się z jedenastu członków i siedniu za^ 
stępców. Geograficznie uważany, tworzy kanton jedne wielką i długą 
dolinę, którą przepływa Rodan z przytokami, gdy po jej bokach wznoszą 
się najwyższe gór szcz>'ty. Dolina ciasnym tylko wąwozem pod Saint- 
Maurice łączy się z sąsiednim kantonem; z innych stron przystęp nader jest 
trudnym, najwyższy bowiem z tych wąwozów przez Siuplon, wyniesiony jest 
na 6,170 stóp; konno można przebyć wąwozy Gries i Grimsel przy łodowca 
Rodanu, Gemmi przy kąpielach w Leuk, Col-de-Balme powyżej Chamouny. 
W porozumienia z Włochami i przy pomocy rządu związkowego Szwajcaryi, 
poczęto budować nową drogę handlową przez gdt^ Wielkiego Bernarda. Cie- 
kawym jest uciążliwy wąwóz przy górze Mont-Cervin, gdzie leży szaniec 
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ś. Teodola w wysoko4ei 10^80 fltóp, mjwjtmm moie warownte lui siemię 
fUwyl i Saneisoli. Głównam sąięeieBi ludftośoi jeM hodowla bjrdlA i aieeo 
^óiuictwa; w dolinie uprawa wisa i pnowóz po dfodxe Simplońaidoj. Klimat 
romaiiy; aUaiio i gorąco, wedle potoienia miejse, do nieiwykłego doehodci 
itopaia; zadzlwiającem tos jeat ta bogactwo waselkiego rodsaja realia i owa- 
dów. Raąd i biakop reaydają w nieście Sion (Sitten). 

Widito (,Hn\ anakomity Batematyk ai^elaki, «r. aic w Aflhfort w hrab- 
stwie Kent 1616 r. Pocjiftkewo oddawał się teologii i był paatorem, leea 
idąc aa akłonnoscią wrodzoną, poawiceił się Matematyce, w której szybko 
ezjraił zadziwiające poatępy. Dał ińę poznad ze zręczności w odcyfrowywa- 
nia piam tajemnych podczas wojny domowej 1640 r., tadziez z prac polemi- 
cznych treści teologicznej i matematycznej. S&oatawszy w r. 1649 profesao- 
rem geometryi w OxA>rdzic, pozostał na tej posadzie do śmierci zaszłej w ro- 
ka 1708. Wszystko cokolwiek spółcześai w matematyce dokonali było przez 
niego ttiotylko zbadane lecz i po większej części wzbogacone. Obliczył kilka 
zai^mień słońca i kwadraturę koła, pisał o obliczania ilości nieskończenie ma- 
łych (^AriłmeUca infiniłorumj Oxferd, 18M), tudzież o przecięciach ostrokrę- 
gowych, co dało powód do aporów z l1obbea'em, Permafem i innymi matema- 
tykami. Karol II wstąpiwszy na tron mianował w r. 1660 Wallis'a swoim 
kapelanem. W tym czasie ucząc pewnego głuchoniemego, odkrył, iś tenże 
przez wprawę może dojść do dokładnego wymawiania każdego wyrazu. Po 
założeniu w r. 166S towarzystwa królewskiego w Londynie (Royal Society), 
Wallis został jednym z pierwszych jego członków, a jego prace matematy- 
czne nie mało wpłjmęły na rozszerzenie sławy tego ciała uczonego. W tym 
czasie poświęciwszy się %iryłącznie pracom matematycznym, zaniedbał zdaje 
się teologiją i dopiero w r. 1687 ogłosił dwie rozprawy, a w r. 1690 d:Aeło 
treści teologicznej. Wszystkie pisma matematyczne Walliaa ogłoszone zo- 
stały przez uniwersytet ozfordzki pod tyt.: Joannin WaUisii ąeometriae pro^ 
fessoris A/rtł/Jani, in acaderma oxo7uenst\ opera mathematica (Oxford, 3 to- 
my, 1697—99). 

WftUOllli należą do wielkiej rodziny Indów romańskich, ściślej zaś zalicza- 
ją się do francuzkiego szczepu. Zamieszlniją części departamentów flrancuz- 
kieh Pas-de-Calais, Nord, Aisne, Ardennes, szczególniej zaś południową 
Brabancyję i prowincyje Hennegau, Namur, Liege w Belgii, oraz Lnxemburg. 
Liczba ludności wallońskiej w Belgii wynosi w ogóle blisko 1 7, milijona. 
Wallonowie są potomkami starożytnych Belgów gallijskich, którzy się naci- 
skowi Germanów w górach Ardennes oparli; później pomieszawszy się z ży- 
wiołem rzymskim, utworzyli narzecze romańskie piśmiennie nie ustalone, naj- 
więcej zaliytków języka gallijskiego przechowujące. Porównaj Grandgagna- 
ge, Dietionnaire €tymologique de la langue icalłone (Liege, 1845). Nazwi- 
sko Wallonów, w hollenderskim języku Walami zwanycłu przypomina ich 
gallo-romańskle pochodzenie i powinowactwo z Gallami, Gaciami, Wałęsami, 
Włochami, Wołochami i t. d. Klassa oświecona ludności przyjęła język 
i zwyczaje ftancuzkie. W ogóle lud ten pośredniczy niejako usposobieniem 
między narodowością francuzką i iamandzką, łącząc ruchliwośd i zabiegłoś^ 
Francuzów, z powagą i wytrwałością iamandzkich sąsiadów. Rewolucyja 
bełgicka najprzód wzięła początek w okolicach przez Wallonów zamieszka- 
łych i najznakomitsi mężowie stena -belgiccy nowszych czasów są pochodze- 
nia wallońskiego. 
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$u Walońska fwaHtjiJa — Wtlpale 

Waltońską fVaH||Ją nasywał się dawniej oddział wojrica iiiwpaiakiago 
M Wallonów złożony. Rseccpoapolita iiollenderaka posiadała taicie oddaialj 
wojaka togoi nazwiska i poełiodzenia. 

WaUonttl EOŚCiÓł (Waalsebe Kerk aibo GMBoente)^ nazywa aic franoos- 
ko-roformowany Kościół w północnych prowinoyjack Hollaadyi. 

Waknlk (Wincenty Biartynian), ksiądz, rodem zeźmnjdzi, wioeprałat kan«« 
tor i wikaryjnaz katedralny w Wilnie, potem icanoaik imnjdzki w Worniaeh, 
a nakoniec pleban w królestwie Polakiem, jest wydawcą pieśni naboinych li- 
tewskicli, które dotąd na Zmąjdzi Ind śpiewa, p. t Kantyezkas Zemeff^^szkaś 
giesmes naboznas (Wilno, 18iS r.)) g^io bardzo wiele śpiewów sweg» 
atwom umieścił. F. M. S. 

Walpole (Sir Robert, hr. Oxford), anfielski mąi stann, nr. r. 1676 w Hen- 
ghton w hrabstwie Norfolk, hyl synem obywatela ziemrtńego. Przeznaczony 
do stano dnchownego, kształcił się w teologii w Cambridge; leez po śmierol 
dwóch starszych braci opaścił uniwersytet Obrany członkiem pariament« 
r. 1700, przyłączył się do stronnictwa whigów kiemjącego wówczas sprawa- 
mi państwa. Przebiegłość jego i wymowa zwróciły nań nwagę Marlborongh^a, 
za wpływem którego był mianowany sekretarzem stann w wydziale wojea- 
nym, później naczelnikiem skarba marynarki. Gdy w r. 1711 torysowie otrzy*- 
mali przewagę na dworze królowej Anny, Walpole siracił swe nrzędowaoie, 
a nadto obwiniony o przeknpstwo został z pailamentn wydalony. Po wstą- 
pieniu na tron Jerzego I, Walpole otrzymał godnośd tajnego radcy i nmąśi 
płatnika armii morskiej i lądowej. W r. 1716 jako członek kommissji śled- 
czej przeciw nsaniętym ministrom torysowskim korzystał ze sposobności wy- 
warcia zemsty nad swymi przeciwnikami. Wyniesiony na godnosś pier- 
wszego lorda skarba, urząd ten z powoda licznych czynionych mu zarzutów 
i nieporozumień ze swymi kollegami zmuszony był złoiyć r. 1717. Naatępnie 
jako członek parlamentu przedstawił izbie niiszej znakomity plan, dotycsąeyr 
umorzenia długów państwa; w skutku tego wiódł zacięty spór z sekretarzem 
stanu Stanhope, przyczem dwaj ci mężowie stanu z powszechnem zdumienieas 
bezprawia swe i niegodne zabiegi nawzajem sobie wjrrzucali. Walpole prze- 
szedłszy do oppozycyi odznaczył się potęśnym darem wymowy; wkrótce znów 
przez stronnictwo dworu pozyskany występował w obronie polityici rządowej. 
W r. 1791 ponownie otrzymał urząd pierwszego lorda skarbu. Wtedy roz- 
począł swój długi, zręczny i pomyślny zarząd skarbu. Największą isaprowa- 
dziwszy oszczędność, zdołał w przeciągu lat 18 zmniejszyć długi państwm 
o 7 milionów ftant. szterl. i zniiyć procent o połowę. Odwodząc króla od 
wojny, kwestyje sporne zagraniczne usiłował na dyplomatycznej załatwiać 
drodze; przjrtem gorliwie popierał przemysł, handel i rozwój osad amerykai- 
skich. Król r. 179S udając się do Hannoweru powierzył mu rządy państwa. 
Liczne zaszczyty jakiemi go dwór obsypywał wzbudziły przeciw niemu za- 
zdrość. Zarzucano mu li powagę korony z uszczerbkiem swobód narodo- 
wych podnieść usiłuje i ie większość w izbie niiszej przekupstwem z fanda- 
szów skarbowych sobie zabezpiecza. Po śmierci Jerzego I r. 17t7, Walpole 
umiał sobie zjednać względy i zaufhnie syna i następcy tegoi Jerzego II 
i wpływ swój z korzyścią dla zarządu państwa nadal przez kilka lat wywie- 
rał. Lecz przez wniosek w parlamencie r. I73S przedstawiony, Aecisebill 
zwany, ściąicnął na siebie oburzenie ludu; również zniechęcił stan kupiecki, 
tsady i gorliwych patryjotów, stawiając opór przeciw zamierzonej wojnie 
z Hiszpaniją. Do przeciwników jego przyłączyli się sawet whigowie i na- 
stępca tronu, później pod imieniem Jerzego III panujący. Ze wszystkich stron 
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o pneBlewiersealey praekopilwo i aado^f ci* obwiniosy, prwf otwMohi i 
dami iMtfluiieBta r. ±74$ sloiył swe ora^r i f odaoM. Kr<l J0dMkŚ6 
mawal f o hnbi^ Ozford i wysaMzył mn roozsą pett^f 4,000 Aiat flstorl. 
Walpoleuiarł r. ±74$. Poriwnaj Coza, Memoirs of tke UfeandaimbU^ 
9iraUon ofSir Robert WalpoU (L^niyiiy r. 1708, t S> 

Wii^iie (Horaey), anlor aogieLiki wielkiraii idoteotfełmi i dowepiea ob- 
ilarao^y, nr. r. 1717, fejrł najsilodtBrm %fWMk Sir Bobwte Walpole. Kastileil 
ńC w Btoiiy gdsle śoMe sawsrł stosoBki pnjrjaśiii a poetą 8ni7*«B. Od ro- 
ka 1741 estoreelikroliiie wybieranj eslonldefli isbj niśtaej, wreMoie r. 1767 
nsoocł 9it zupełnie od spraw pnbliesnyeh* ozbdł w dobrnęli ewjeh siemekieh 
w Str»wberr7-Hill pod Twiekenhun i oddał eif Mjcetom litemekia. Napi- 
Mfa Caialogue ofnugal and nobłe auikors (t. 1758); Aneedotes ofpaMin^ 

4yK i^ mif^erioMmoiker (r. 1768); HMorie doabh on ihe iife and r^gn 
(^Richard /// Cr- i768). Nąiwięeej eławr ajedaały mn lietf i pamittaiki. 
Pierwsze w r. 1841, w sze4ein tmaśaoli wydane, r. 18S1 dwoaia tomami ker- 
respondeneyj z poetą Masonem pomnoione, są wzorem oiywionega przed- 
stawienie, doweipn i bystreśoi; eoiceto złośliwemi uwagami nbarwione obej- 
anją z nśtary wzięte opisy osobistodei i 6wesesnego stann rzeezy. Pamię- 
tniki rozpoezęte od r. 17il (nowe wyd., 1. 19, r. 1846) stanowią eiekaweiró- 
Aa do hinteryi penowania Jerzego II I Jerzego HI. Walpole nmarł r. 1707. 
Periwnaj Warbnrtona, Mimoirs of Ihruee Walpole and kis eontemporarie* 
(Lendyą, r. 18il, t »). 

Walpole (Speneer Horatio)^ jeden z przewodników stronnietwa zaeho - 
wawezego w Anglii, nr. się r. 1806 w Stagbory-Park w 8nrr^. Oddawszy 
•ię nanee prawa w Bton i w Cambridge, wyinztałeił się na zdolnego pra- 
wnika. Przez małdeństwo z oórką prezesa ministerstwa Speneer Pereevai'a 
śeitie się połączył ae stronnielwem torysów. W r. 1846 przez wpływ kra* 
biego Bgnionf a wstąpił do parlas^ntn. W gabineeie ntworzonym r. 1862 
pod prezydeneyją lorda Oerby, Walpole powołany na sekretarza stanu dla 
spraw wewnętrznych, okazał brak doiwiadeaenia w sprawach politycznjreli 
Z upadkiem ministerstwa torysowskiego tegod roku jeszcze, Walpole śŁoif} 
swe urzędowanie. 

WalpOt (Henryk), ptcrwsi^r wielki mistrz zakonu krzydakiw, zaraz po je- 
go założeniu w Jerozolimie r« IlOO, pochodził ze znakomitego domu nad-reń- 
ikiego Bacscnheim. Oby watelo sdast Bremy i Lubeki, skoro czas ich piel- 
grzymki upłynął pestanowili wraead do ojczyzny, ale wprzód oddali nowo- 
nstanowionemn Teutońskiemu zakonowi Braci szpitalnych Panny Maryi nie 
tylko swój szpital, lecz wszystkie sprzęty i jatmufay nnaczne, jakie na ten 
cel ozbierali. Pierwsaem staraniem Henryka Walpot było powiększenie szpi- 
tala, tndzicd dredków ndziclanla pomocy chorym i rannym. Po poddaniu się 
Ptekmaidy czyli Akry chrzedo^anom postanowił zbndowad w tom mieście ko- 
cioł, klasntor i szpital nie spodziewając się prędkiego odzyskania Jerozolimy. 
W tym cela zakupił ogród blisko wału, u bramy świętego Mikołaja. Budowa 
wspomnionych gmachów wymagała znacznego nakładli, <^Ury <poboinych za- 
radziły tomu. Najwięcej się przyłoi/ł hojnym datkiem Fryderyk ksiąśę 
Szwabii, który zmarłszy w Palestynie, pochowany został w kościele zakonu 
Tentońskiego w Ptolemaidzie. Wielki mistrz zajął się toź czynnie utoieniem 
itatutów zakonu które, z koleją czasu były dopełniane i doskonalone. SBakon 
Krzyiaków dzielił się na dwie klassy, to jest rycerzy i księiy. Jedni i dra- 
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dzy madeli hy6 Sitmey. Sm ryceny przyjmowano tylko ztarą sslaelitęy ktA- 
rsy opróci Inooh tiabów swycjNijnycli obowiąsywsli 019 opatrywM^ ehory^ 
i walczyli z nioprzyjaciotei wiiuy. Ubiór ich skladzl zię z laniki ozzmej 
i plMZOzz bizlego z krzyżem czzmym. Ksi^iz nie byli obowiązzni odowzdnizć 
flzlzoheckiego pooiiodzeDiz; powinno^ią ieh było odprawiać nabośaśztwo, 
atlzielać sakramenta rycerzom i chorym w szpitalach, tadziei pełnić obowią- 
zki kapelanów podczaz wojny: zoztawali oni poJ zwierzchnością wielkiego 
komendatora. Do tych dwóch klazz zkładających właściwy zakon, przyłą- 
czyła się jeszcze trzecia braci laików albo posłngających, swaoo ich po nie- 
miecka ffetmlic&e i Soldner^ a po iMoinie familiares. Niektórzy darmo peł- 
nili służba powodowani oczaeiem religijnem, inni zaś pobierali iold. Oo tej 
klassy naleieli giermkowie towarzyszący rycerzom na wojnę. Bracia sło- 
żacy nosili habit zakonny, ale z krzyżem złamanym, który miał tylko trzy ra- 
miona, na znak ii nie byli prawdziwymi członkami zakonu. Ubiór ksif iy byt 
takiz sam jak rycerzy, z tą róinicą, ii zamiast krótkiego habita nosili długi, 
podobnie jak wszyscy księia i ie płaszcz ich biały spadał ai po kostki, gdy 
rycerski był krótszy, iiby nie przeszkadzał wsiadać na ko*. Regola Krzj^- 
ków była nader ścisła w początkach. Mieszkali wspólnie, sypiali w dormita- 
rzach na twardem łoia; iy wność ich była uboga i w nuiłej ilości. Rycerze 
obowiązani byli znajdować się na wmy w klasztorach, Inb odmawiać pewną 
liczbę pacierzy. Ubiór ich odznaczał się prostotą największą, równie jak 
zbroja i rzęd na konia. Przed ukończonym czternastym rokiem krsyiacy ni- 
kogo do zakonu nie przyjmowali. Do nowoprzyjmowaaego brata przemawia- 
no następnie: Jeieli myślisz w tym zakonie mieć spokojnośc i przyjemne 
życie, toś się bardzo pomylił; bo w tym zakonie jestto prawidło: kiedy chcesz 
jeść to musisz pościć, kiedy chcesz spać musisz czuwać, a kiedy chcesz czu- 
wać, musisz iśdi spać. Musisz ojca, matkę, brata, siosfary i wszystkich przy- 
jaciół niiej postawić, a zakonowi więcej aniieli im być posłusnym i wier- 
nym. Za to ofiaruje ci zakon tylko chleb i wodę, oraz slcroauią suknię, a nie- 
masz czego więcej dozMigać się. Krzyiakowi nie wolno było mówić z kobie- 
tą, a zwłaszcza z młodą. Urząd wielkiego zdstrza był el^cyjny. Pierwszą 
w zakonie osobą po wielkim mistrzu był wielki komendator czyii komtur. 
Inni urzędnicy zakonu byli: marszałek czyli hetman, dowodzący wojskiem 
zakonnem, wielki szpitalnik, szatny Trappieres, podskarbi, TreBcUer. Wiel- 
ki mistrz nie mógł nic wainego postanowić bez naradzenia się z kapitułą. 
Przepisawszy wewnętrzne urządzenie dla swego zakonu Henryk Walpet 
z rycerstwem teutońskiem czynny brał udział w wyprawach i bitwach z zzf- 
racenaml Nowy zakon otrzymał dowód łaski ze strony Henryka Yl cesarza, 
który zasiadłszy na tronie sycyl^kim odebrał cystersom w PaJemo klasztor 
świętej Trójcy, jako stronnikom Tankreda i nadał go zakonowi krzyiaków d. 
19 Sierpnia r. 1197. Nadanie to dopiero Honoryjusz ID papiei bullą z d. 1 
Lutego r. 1990 zatwierdził. Hojność królów sycylUskich i wielu panów 
prywatnych pomnoiyla posiadłości zakonu tak dalece, ii klasztor w Palermo 
stał się rezydencyją wielkiego komendatora, który miał pod swoją zwierz- 
chnością czternaście klasztorów w Sycylii. Henryk Walpot po dziesięcie- 
letniem sprawowaniu urzędu wielkiego mistrza krzyiaków, umarł d. 94 Pa- 
idziemika r. 1900 w Ptolemaidzie czyli Saint-Jean-d'Acre i pochowany 
w kościele tamie przez siebie zbudowanym. Po Henryku wybrany drugim 
wleUdm zdstrzem krzyiaków ośmdziesięeioletni Otto Ton Kerpen sześć lat rzą- 
dził zakonem od r. 1900—1906. L. R. 
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Wt^irfinitCllt, Noc imęięj Walpurgii ktirej aroesyfflośd pnjrpMhi 
dnia 1 Bfaja. Wedłag sabobona dłago w NieBOseeb i w knjseb pogrtni* 
esnyeh apowszechnione^o, prawdopodobnie % ozmów pnedobrseśoijańakieb 
poehodzące;ą:o, w nocy z dnia SO Kwietnia na dzień 1 Maja, czarowni- 
ce jadąo na miotłach lub na kozłach udawały się na dawne miejsca ofiar po- 
gańskich, gdzie brały ndział w ohydnych zabawach z mistrzem swym szatan 
nem. Najsłynniejszem i najwięcej nczęszczanem miejscem tych scliadz^ 
miał być najwyższy szczyt gór Harcn, Brocken, Brocksberg lob Blocksberg 
zwany. Lad zabobonny w noey świętej Walpargi strzelaniem z ręcznej broni 
na wiatr, wstrząsaniem drzew, trzaskaniem z bicza i tym podobnemi środkami 
szkodliwym czarom zapobiegał. 

Wabk (Józef Alezy), wicehrabia, nrodził się r. 1789 w zamku Sózant 
w Anjoa, z dawnego irlandzkiego katolickiego domu, który osiadł we Francyi 
w towarzystwie Stuartów. Naoki odbywał w koUegijum jezaitów w Ligh, 
wrócił do Paryia za konsalata i był inspektorem księgarstwa w prowincyjach 
zachodnich, później komissarzem królewskim przy mennicy w Nantes, wre- 
szcie djrrektorem poczt w ternie mieście. Wziąwszy nwolnienie r. 18S0 po- 
został \\iemy swym przekonaniom politycznym i brał czynny udział w pra- 
sie legitymicznej; był naczelnym redaktorem: Gazetie de Normandie i Echo 
de la jeune france i kierował Eneyklapedyją kaioUekąy pisał do dzienników 
Modę, Gazetie de France, Union monarckigue. Umarł w Latym r. 1880. Jako 
rojalista i katolik Walsh wydał na rzecz tej podwójnej sprawy wiele dzieł 
które miały w swoim czasie wziętośi^. Te są: Adam i la PUe de Moab, nie« 
fortonne poemaU prozą; Leilres tendiennes (r. 1896, t. 9), których pierwsze 
wydanie natychmiast rozchwjrtano; LeUree eur tAngleterre (r. 18S0); Explo^ 
ration de la Normandie, lableau poMgue dee file chreiiennee (r. 1816, wy- 
danie 8, r. 1867) obraz poetyczny świąt chrześcijańskich, jedno z najlepszych 
dzieł antora; za wzór słaiyło mu znane dzieło Chateanbrianda, Ginie du ckri^ 
eUanieme; Joumiee memorahles de la Rhobdion francaise (r. 1869— 4M), 
t. 6). Fi> de madame de iSłtignś (r. 1841); Soutenire de cincuani one (ro- 
ku 1846> Yersaillełf et le Palais-Royal (r. 1847); Lee Paysane cathoUguee 
(r. 1848); Album du chateau deBloie (r. 1861). Wydał Ukie kilka roman- 
sów historycznych: Milangee (r. 1889), HieMres, contee et nouoelles (ro- 
ku 1868 i 1847), Ugendes (r. 1841), Soutenire et impressione de toyages 
(r. 1866). 

WalSingllUI (sir Francis), znakomity mąi sUna angielski za panowania 
królowej Blzbiety, potomek starożytnego rodo, urodził się r. 1686 w Chisel- 
hurst w hrabstwie Kent Skończywszy nauki na uniwersytecie w Cambridge 
zwiedził róine kraje Buropy, a po wstąpieniu na tron Blzbiety powrócił do 
Anglii. Zjednawszy sobie przychylność sekretarza stanu Cccii, w r. 1670 
udał się na dwór paryzki z missyją zawarcia układów co do zamierzonego 
małżeństwa Blzbiety z księciem Aleneon, bratem Karola IX. Następnie mia- 
nowany sekretarzem stanu, tajnym radzcą i baronetem, wysłany przez królowę 
r. 1678 do Niderlandów przywiódł do skutku uniję Utrechtską przeciwko 
dwoiowi hiszpańskiemu. W r. 1681 znów udał się do Francyi, celem sta- 
nowczego ukończenia układów malieństwa królowej Blzbiety z księciem 
Alencon, przyczem, jak twierdzą historycy f^ncuzcy, wspólnie z Łeicestrem 
i innymi moinowładcami angielskimi, skrycie związkowi temu starał się zapo- 
biedz. Ody w r. 1686 Jakób VI syn nieszczęsnej Maryi 8ztuart, objął rządy 
Szkocyi^ Walsingham przebywi^ czas niejaki na jego dworze, udzielając mu 
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|K>soriiie rad sbawieanrol^ neosf wiście zmi popierająo interesM Anglii m 
pomocą pienięinych datków i obietnic. Jako najprzebieglejssemn i najwicr- 
niejszema ze swych doradców, królowa powierzała ma wszelkie tajne akładf , 
skryte zabiegi i sprawy policyjne. Walsingham otrzymywał na wszystkich 
dworach mocarstw zagranicznych agentów tajnych; w tenże sposób śledził po- 
stępowanie katolików w AngliL Wiele wpłynął na los Maryi Sztuart 
W spisek wykryty Babingtona, mający na cela smierd Elżbiety, potraUł wplą- 
tad a więzioną Maryję; obwinioną o odział w spiska stawiono przed sąd, który 
ją na śmierd skazał. Walsingham w procossie tym przedłożył listy przeciw 
Maryi świadczące, domniemalnie przez niego samego sfałszowane. Gdy Fi- 
lip II w r. Ii88 uzbroił przeciw Anglii swą niezmierną flotę, Walsingham 
przez zręczne zabiegi zdołał wyprawę* tę o rok wstrzymad. Umarł r. 1690 
w takim niedostatku, ii pochowany byl kosztem swych przyjaciół. Układ/ 
i listy pisane w czasie jego poselstwa we Francyi wydał Sir Dodley DiggeM 
pod tyt,: The compleU ambassador ełc. (r. 1665). 

Wfttt^r C^ilip]^ znakomity chemik, doktór HJozofli, professor w aniwersyte- 
cle krakowskim. Urodził się d. SI Maja r. 1810 w Krakowie; po okoAczenia 
szkół tamie, otrzymał stopień doktorski w Berlinie po napisania rozprawy De 
combmationibus ^cidi ocalia. Poozem adał się da Paryża gdzie przez lat 
10 był dyrektorem w szkole sztuk i rzemiosł i otrzymał krzyi kawalerski legii 
honorowej. Wróciwszy do rodzinnego miasta przyjął katedrę chemii, którą 
wykładał wzorowo, ustaliwszy nomenklaturę chemiczną polską. Umarł tamie 
d. 9 Kwietnia r. 1847. Wydał z druku, oprócz kilkunastu rozpraw umie- 
szczonych w czasopismach francuzkich i niemieckich, osobno po polsku: Wg» 
kład nomenklatury chemicznej polskiej (Kraków, r. 1849, w 8-ce: wyd. t, 
Umie, r. 1844 w 8-ce> F. M. S. 

Wlilter Scott (eir), jeden z najznakomitszych poetów i najsłynniejszy 
z romansopisarzy angielskich, urodził się 1771 r. w Edynburgu, gdzie jego 
ojciec był powszechnie szanowanym adwokatem; matka zaś była córką wzię* 
tego lekarza J. Rutherford'a. Przez rodziców był ze znaczniejszemi dawne- 
mi rodzinami szkockiemi połączony. W dziecinnych latach wątłego zdrowia 
w skutku sparaliiowania prawej nogi, wcześnie został do swego dziadka na 
wieś w Sandy-Knowe, w pobliiu Kelso wywieziony. W Ift roku iy cia po- 
znał J. Percy ReligueSj które nie mało się przyczyniły do wzbudzenia w nim 
uczuć poetycznych; równiei rozliczne podania ludowe szkockie, silnie wpły- 
nęły na rozwój jego umysłu. Uczęszczał następnie do Bigh-School w Bdyn- 
burgu, później w ternie mieście kształcił się na uniwersytecie w nauce prawa 
i w 91 roku iycia został adwokatem. W zdrowiu jego pomyślna zaszła 
zmiana, często robił piesze wycieczki, a przy urządzenia pułków jazdy 
z ochotników, gdy się obawiano wylądowania Francuzów w Szkocyi, okazał 
się nader czynnym i gorliwym. W tymże czasie doświadczał sił swych 
w zawodzie literackim, zacząwszy najprzód od przekładów z niemieckiego; 
w r. 1796 przełoiył Bftrgera Lenore i Wilder Jdąer^ w r. 1799 zaś wyszedł 
na widok publiczny jego przekład 6oethe'go: Gótz von Berlickingen. Po- 
jąwszy w r. 1797 w małieństwo Miss Carpenter, osiadł na wsi w okolicy 
Łasswade, a w r. 1799 został mianowany szeryffem hrabstwa Selkikshire. 
Wówczas rozwinęła się w zupełności jego twórczość aatorska i poetycka. 
W r. 1809 ukazał się zbiór jego ludowych ballad szkockich: Minsfrelsy of 
the ScotUsh border' (S tomy) z wybornemi objaśnieniami historycznemi; 
w r. 1804 wydał dawny angielski romans: Sir TrisŁremy również z trafnemi 
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krjrtfoueflii «waguii* Pierwssj x j«go wif ksijeb poematów: TJke lajf of 
tke UM minstrel (1806) nd»ł nader ŚMfietDe powoisenie. Otrsymewssy ko- 
rsyetoą posadę pny sądownictwie w JBdynbari^ x pensyją roozną l^SOO Aint, 
ssterl., wssedt w stosonki handlowe s kaięgarsem James Bellantjme, które 
póiniej wielką mn spowodowały strata W r. 1806 wydał: Marmion, a tale 
of fioddenfieldy jedne a najpiękniejsaych swyeh pieśni bohaterskich. W na- 
stępnym roka czynny wziął odział w redakcyi nowo za jego staraniem za- 
łożonego ezasopissM Ouarierff rewiew, organn terysowskiego, występując 
przeciw Edmbitrgh rewiew do stronnictwa wigów należącej, której był kie- 
dyś współpracownikiem. Wydany w r. 1810 poemat: The lady of łJ$e lakę 
(na polski język p. t. Dziewiea jeziora pięknie przez Odyńca przełoiony), sła- 
wę poety do najwjriszego wzniósł szczytn. Natomiast późniejsze poemata: 
Ihe niikm of Don Roderkk (1811), Uokeby (1818), The Lord of iheieles 
(18U)» The field of Walerllo (1816), The bńdal of Trtermam i Harold the 
daunllees (1817), mniej miały powodzenia; to było w znacznej części pr«y- 
czjmą, iz Walter Scott nartępnie zmienił swój kiemnek i obrał dla swej twór- 
czości dziedzinę romansn historycznego. Prócz wymienionych utworów, 
równocześnie wydał dzieła 8wiA'a z wyborną biograiją (19 tomów, 1814).. 
dostarczył tezto do Border Aniictii^e^ (9 tomy, 1814) i napisi^ Paule leUere 
to kie Kinefolk (1816> W r. 1811 Scott nabył posiadłoś<$ ziemską Cartley- 
Hole nad brzegiem rzeki Tweed wpobliin Melrose położoną, przezeń Abbots- 
Aird nazwaną. Z czasem posiadłośś tę przez zakopienie przyległych dóbr 
znacznie powiększył i wzniesieniem nowych hodowli i zakładów ozdobił; 
w ogóle nabytek ten wraz z petączonemi z nim nakładami wynosił przeszło 
80,000 Aint. szterl. Przy tych przedsięwzięciach Walter Scott nie zaniedby- 
wał swych zatrodaieś literackich. Romans Waverley rozpoczęty jni w roku 
1806, później zaniechany, wykończył r. 1814 i wydał bezimiennie. Romans 
ten z początko mało bodził zajęcia, później natomiast z wielkiem był opodoba- 
niem czytany. Dalsze jego prace bezimiennie wydawane z wzrastającem 
uniesieniem przyjmowane, są: GayMannering (1816); Theantiguary (1816); 
pierwszy oddział Talee of my lanalord^ składający się z The black dwarf 
i Old moriality (18i7> Uob Uoy i drugi oddział Talee of my iandlordy za- 
wierający: The heart of Mid^Lothian (181 8>, trzeci oddział: Talee of my 
landlord złożony z JĄebride of Lammermoar \ Legendę of Moniroeey jako tez 
kanhoe (1819); The monastery i Theabbol (1880); kenUwarth i Thepira- 
te (iStl); The fortunee of Nigel (1888); Peeertl of Ihe peak, Ouenlin Dur^ 
ward i Sl^Ronan^s well (188S r.); Hedfcaunłlet (1884 r.l; Talee ofthe eru-- 
eaderSj zawierający The betrothed i Thetabeman (1886 roku); Woodetoek 
(1886 rokn); Chroniclee of the Carfongaie (1887 i 1888 roku); Annę of 
Geierslein (1889): czwarty oddział: Talee af my landlordy złożony z Counl 
Robert of Parte i Caetle dangerous (1881). Osnowę do większej części 
tych romansów czerpał Walter Scott z dziejów swej ojczyzny Szkocyi. 
iTanhoe, Kenii worth, Woodstock i Nigd, wzięte są z historyi angielskiej. 
Ogólny układ czyli plan tych otworów częstokrod nie jest wolny od niektó- 
rych uchybień; rasą niekiedy nieprawdopodobne okolicznością środki wymu- 
szone, zbyteczna zawiłośd intrygi i nagłe mało przysposobione zakończenie. 
Lecz usterki te są mało znaczące w przeciwstawieniu do niezrównanych za- 
let wybornego opisu i przeprowadzenia charakterów, wiernych, w nadrobniej- 
szych szczegółach wydatnych zarysów i jasnego, żywego przedstawienia 
przeszłości, wdzięcznych obrazów piękności przyrody i niewyczerpanego hu- 



Digitized by VjOOQ16 



sfts Walter Scott - WaMier ¥M der Yegelwelde 

mora, łącznie t tfiąhokittm cicsto oezooidm l«b wsiUwłen natohole«i«B. 
Walter Scott był mUnowMir bmronetem r. IWO. Prace dramalrczne nie wy- 
równy wają innym jego ntworom. Zbiór dawnych angielelieh romanoopisarsy 
w r ISeS w trsech tomach wydany, opatraył bijoirraflcBnemi i krytyesnemi 
pra^moi^^ami. W r. ISM WaHer Scott niespodBlanie eitiiciego dosnał cio- 
sa* upadek zakładów księgarakich Bellantyne i Conatable, w których miał 
ndsiał. pociągnął stratę jego majątku i obarczył go długiem 117,000 lontów 
saterlingów. Nieszczęście to jednakie nie przygnębiło jego umysłu; prze- 
ciwnie usiłując zadośd uczynid ciąiącym nań zobowiązaniom, z podwojoną 
gorliwością oddał się pracy. Pisał teraz z potrzeby, dla korzyści pienięinej; 
nic więc dziwnego, ii niektóre płody jego pióra w tym czasie okazały się słab- 
szemi od poprzednich. Ż^^cie Napoleona (9 tomów, 1 8*7), praca pospieszna 
i niekrytyczna, pomimo licznych pięknych ustępów, nieodpowiedziała oczeki- 
waniom i sławie autora. W r. 18t9 przysposobił nowe wydanie swych dziel 
poetycznych, nowemi pomnoione przedmowami. W tymie czasie pisał dla 
swych wnuków w trzech oddziałacK Tales ofa grandMAer (ISM— 80), do 
Lardner^a Cychpaedia dostiirczył Hisiorg of SeoMand (t tomy iSSO) i Lei- 
ters on demonology do Murray^a fyn^ff library. Przez pisma te i późniejsze 
z powyiej przytoczonych romansów tyle pozyskał, ie do r. iS«0 większą 
zdołał pokryd częśd długów. Lecz w zimie r. 18«0 w skutku sparaliiowania 
uległ cięikiej niemocy. W celu poratowania zdrowia udał się roku 18St de 
Włoch; gdy stan jego coraz więcej się pogorszia, powrócił w r. iOet do An- 
glii. Ponownie paraliiem ruszony, nienutl bezprzytomny był przywieziony 
do Abbotsford, gdzie umarł tl Września 18S9 r. Pochowany został w Dry- 
burgh-Abbey. Składka urządzona przez uwielbiających narodowego wiesz- 
cza ziomków szkockich, zapewniła jego rodzMe posiadanie Abbotsfordn; 
nndto w Bdynbnrgu wystawiono na cześ<$ jego wspaniały pomnik. Walter 
Scott we wszystkich niemal dziełach Szkocyję wystawiający, niezaprzeczenie 
zasługuje na te dowody wdzięczności pamięci jego oddfine. Mało poetów za 
iycia juz tak było wsławionych i upowszechnionych jak Walter Scott Dzieła 
jego na wszystkie języki były połoione; na nasz gównie przez Pr. S. DnM>- 
chowflkiego. Wydania jego romansów są nader liczne; romanse te w Niem- 
czech przed 40 laty Uk były ulubione, ii wiele znalazły naśladowców. Naj- 
udatniejszym w tym rodzaju utworem jest Wilibalda Alezis (oh. HOring) 
WaUadmor. Życie Walter Scotto najdokładniej skreślił zięd jego Lookhardt 
(7 tomów, 1888). 

Walter V»B der ▼egelweMei największy i najsłynniejszy z liryków śre- 
dniowiecznych niemieckicii, urodził się około r.ll70 weFrankenii lub w Au- 
stryi. Mistrzem jego i wzorem w poezyi był Beinmar (ob.). W młodości 
pozyskał iyczliwego protektora w osobie księcia babenbergskiego Fryderyka 
katolickiego. €Niy tenie zginął w wyprawie krzyzowei, Walther od r. 1108 
w długoletnich swych wędrówkach, zwiedził niemal wszystkie dwory monar- 
chów i ksiąiąt niemieckich; najdłuiej przebywał u HerzMinna landgrafh tu- 
ryngskiego w Bisenach. W r. IttO otrzjrmał od cesarza Fryderyka II małą 
posiadłość w WOrzburgu, gdzie umarł r. IttS. W ogrodzie nowego kościo- 
ła katedralnego w WArzburgu, długo grobowiec )ego wskazywano. Nowy 
pomnik wystawiono mu w WOrzburgu r. 184S. Walther co do wykoAcsenia, 
obitości i wielostronności swych utworów pierwsze miejsce zajmuje między 
poetami mitośnymi (Minnesinger) niemieckimi. Dzieła jego wszelkie odcie- 
nia uczu4$ przedstawiają; jest on kolejno czułym, rzewnym, wesołym, iarto- 
bliwym, powainym, uroczystym, wzniosłym. Nie ograniczał się on, jak mistrz 
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jego Beinmar, nm pie^iaeli tntyttnjth (Miimelieder), leos stawił wielkość 
Stwórey, opiewał pi^kno^ natoiy, mikomos^ raecsy liemakioliy świetne czjr- 
■y i eliwatt naro4a awego f toalł. Walter nawet w poHtycznyeli swyeii pee- 
matach i djrdaktyeanyeh, nigdy nie występował m granic liryki; z tego powodq 
jni p«^ex r4wnocae«n3^li sobie, jakoto: Ootfiryda se Strassborga, był za naj- 
przedniejszego Bistrsa liryki nznanyia. Wyborne knrtyozne wydanie poezyj 
Walthera, wysrto staraniem Lachmana (Berlin, 1897). Uhland skreślił życie 
i ocenił prace jego w piśmie: Waliher fxm der Vogehteide, em altdeutscker 
Diehter (Stntgard i Tobinga 1899); Hornnng dostarczył dokładne objsśnienia 
Giossarium do poezyj Waithera (Oaedlinborg, 1844). Porównaj Renss, 
Waliker ton der Yogehjmde (WOrzbnrg, 184S> Daffls, Zur Lebensge^ 
sekiehie WaUheTs wn der Yogekteide (Berlin, 18i4). 

Waiier (Filip Franciszek voil), znakomity ehinirg i okalista, orodził się 
1781 r. w Biixweiler, w Bawarjri nadreńskiej; nniwersyteckie stndyja odby- 
wał w Heidelbergn i Landshat, gdzie stopień doktora otrzymał, zaś doskonali! 
się w Wiednia i Paryin. Po powrocie do Niemiec w r. 1809 został radzcą 
lekarskim w ówczesnej djrrekcyi krajowej w Bamberga, i naczeln3nD chirur- 
giem przy szpitalu ogólnym, lecz w r. 1864 otrzymał posadę professora zwy- 
czajnego medycsmy w nniwersjrteeie w Landshat. W r. 1819 został profes- 
sowem chirargii i dyrektorem klinild chirurgicznej przy uniwersytecie 
w Bonn, a w r. 1890 professorem chirurgi i okulistyki jakotei dyrektorem 
kliniki chirurgicznej i okulistycznej w Monachijum. Mianowany przez króla 
bawarskiego rzeczywistjnn radze^ tajnym i lekarzem przybocznym, umarł 
w Monachijum 1849 r., złoźjrwszy jui w r. 1837 urząd professora. Z pism 
jego powszechnie uważanych za klasyczne, przytoczymy: Physiologie des 
Menseken (9 tomy, Landshut, 1807 — 1808); System der Chirurgie (4 tomy, 
Berlin i Freiburg, 1899 — 40); Ober d$e angeborenen FeUhautgesckwUfsł>e 
CLm(imhvX, \%\Ły, Neue Heilart des Krof^es (1817); Vortrdge, gehaUenin 
F<mk's CrtminaU^rocess (Trier, 1899); tfber klinische Lehranstalłen in 
siddHsehen KrcmkenkOusem (Freiburg, 1846). Od r. 1890 wspólnie z Grfi- 
fe'm wydawał: Journal fUr Chirurgie und AugenheUkunde. 

Wsiton Brian, wydał w Londynie 1667 r. w sześciu tomach Bibliję poly^ 
glotfę^ to jest w wielu językach, jakoto: w hebrejskim, chaldejskim, greckim, 
sjrryjskim, arabskim, etyopskim, persldm, łacińskim różnych tłomaczeń iWul- 
gaty. Dodane są waryjanty, przypiski, tablice, Index rert/m et sententiarffm^ 
tudzież iewieon beptagiotion. Jestto najlepsza ze wszystkich polygJott 

WBltorała, a niemieckiego, Waldkom, inaczej Róg ^Corno), jestto długi 
metalowy instrument muzyczny, w kółlco skręcony, z szeroko rozwartjnn koń- 
cem. Brzmieć on może już to miękko i łagodnie, już dzielnie i rozgłośnie. 
Naturalne jego tony są ograniczone i postępują w porządku przytonom przez 
naturę wskazanym, idąc z razu w interwallach kwinty lub kwarty, potem 
w tercyję przechodząc, następnie w sekundę i t. d. Przyległe tym tonom niż- 
sze o pół*tonu lub cały, zyskad można sztucznie za pomocą ręki w szeroki 
otwót rogu włożonej; takie jednak tony brzmią głucho i jakoby wymęczone 
eię wydają. Z ograniczonej skali tego narzędzia wypływa potrzeba urządra- 
ttia go w różnych tonacyjach, czyli strojenia go rozmaicie, co się dzieje za po- 
mocą przemiany krąglika. KrągUkiem się nazywa częś<5 skręconej waltorni, 
którą odjąd i inną zastąpili można. Częśd ta, dłuższą lub krótszą rurkę sta- 
nowiąca (a zawsze zastosowana do okrągłego kształtu waltorni, ztąd też 
i kromlikiem od: kntmmj kTMyv9yy nazywana), wpływa na długośd' rogu 
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a wif o ogólno jego brsmieBie podiooi lab niia. Nie Mwne jodnok rogi 
w ton sposób arsądnnno bfwoją, i 4o knśdo| x wynionionyoh niioj tonnoy], 
innogo potrsobo. Pioso się na róg onyli woltornio, w klnoan akrsypoowyn 
(wiolinowyn), i zswsse w (onnoyi C, jako najproatszo wynutonio prsyjc^i; 
bnunionio jodnak w ogólnośoi joat w oktawio niśssoj i wodlo ionaeyi do któ- 
rej róg jest nastosowaay. Bywa to: w ^ niskiosi (^ł wt^Msas róg brzmi o no- 
nę ni^j od napisanego tona)^ w O (o oktawę niiej), w D (q septymę), w Es 
i E (o seztę wielką i małą), w /* (o kwintę), w (7 (o kwartę), w ii (o toreyję), 
w B Wysokiem (o sekundę niiej). Dwa niższe tony, gdy jeden po dmgim są 
oiywane, piszą się zwykle (dla nniknienia linii dodanjreh) wklneza basowym. 
By jedna i ta sanui waltomia mogła wydad wszelkie tony bez zsiiany krągli- 
ków, wymyślono tak zwaną waltomię ehromatyozną, mająeą toeniyle, zwane 
takie pisionami. Jestto przyrząd, którego wepehnięcie paleem, skraca ko- 
Jomnę powietrza róg wypełniającą, a więc i wysokeśii tono zmienia. Ton nie 
SM jednak tej świeżości jak znatnralnych waltomi, naturalnym sposobem wy- 
dobyty. Porówna) Sikorskiego: Doręcznik muzj^czny str. MS. 

WalBtBewleS CTomasz Dominik), doktor ilozoli, kanonik katedralny amąj- 
dzki, pleban poszwityński, zmarły w r. 1800. Wydał z dnikn: 1) Kazanie 
C2^U hamtUe niedzielnej napisane w jezyhi włoskim przez księdza Alfonsa 
de Liguori (Warszawa, 178$, % tomy, w 8-ce). %) Nauki dąfmałfczne 
i moralne o czterech ozęsdach kaleoktzmu ehrzeidjańskiegOy przez księdza 
y. Henryj tłomaozonie z francnzkiego (Wilno, 1779, Ł tomy, w 8-ee, wyda- 
nie 9-ie, tamie, 178$, trzecie tamie, 18$6> $) Katechizm lUozoficzny ezijf 
li zbiór dowodówy shtiących na obronę tdarp chrzei€^ańskię^\ przecnoko 
nieprz$i/acioiom Ją;', dzieło ks. F. de AevaL z Arancnzkiego (Wilno, 1784, 
9 tomy, w 8-ce> F. M. & 

WaMa, ezyli toariośćy próba- zowie się stosnnek jedności stopy mennica- 
nej do jedności wagi złota lab srebra, względnie do ilości szlaciietnego meta- 
lii, a w szczególności do jednej marki czyli grzywny koloiskiej. I tak np. 
walutę srebra pruską, stanowi 14 talarów w jednej grzywnie zawartych. 
Waluta (fjranc. valeurj ang. value')y zowie się nadto wartośi^ obiegowa wezlu, 
to jest taka summa pięnięina, za jaką weksel przy Mrystawieniu go sprzeda- 
nym lab w miejsce długu na nabywcę wystawionjrm lub przekazanym został. 
Według brzmienia najdawniejssycii praw wekslowycb i w myśl powstania 
Hamegoi wekslu, przyznanie owej waluty winno było hy6 dokładnie przez 
wystawcę na wekslu wyraionem, a wyraienieto nazwano Wyznanieip wafai* 
ty. Wszystkie niemal prawa w^mlowe wymagają oznaczenia sposobu w ja- 
kim waluta została wskazaną (czy dopełnioną w gotówce, czy w odpowiedniej 
wartości przedmiotach), a głównie francuzkie. W Niemczech i Anglii nato- 
miast nie wymaga się wyznania waluty, lubo ono jest w zwyczaju. JeśU 
waluta otrzymaną została w gotowiznie, wówczas głosi to weksel wyrazami: 
waluta odebrana (Valeur recne, value receiyed, Werth erhalten), lub tei: 
waluta odebrana gotowizną, gotówką, (valenr recue en especes); we wszel- 
kich zaś innych razach zwykło się pisać na wekslu: waluta w porachunku 
(valeur en compte, valne in account, Werth in Rechnung). 

Walp jest wzniesienie usypane z ziemi (parapet), zasłaniające wewnę- 
trzny okop czyli taras, gankiem wałowym (Wallgang) zwany, na którym 
umieszczone są działa i oddziały wojska. Wały znajdiąją się tylko pngr 
twierdzach; przy szańcach bowiem, ezyli okopach polnych, działa usUwionesą 
na poziomie oszańeowanego miejsca, lub na rusztowaniach z desek przyspo- 
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Mbiony^b* Ołówny ga^oh beap<i<re4iił« sabudowMUa twierdsy opamijąe/ 
jest wytMSf i saerssy nii iime okopy sews^raoo. Kształt wała stosuje sif 
4e danej misjseowośei; wysokotfd powinna byd dostateesną do nabespieonenia 
pnestrneni wewnę trsnej od stnał6w dniałowyoh wprost wymierionyeh. Wy« 
niesienie parapeta nad ganek wałowy doehodsi zwykle do 7 stAp; szerokodd 
jego próez skarpy wewnętrznej i ze w nę t r zn ej wynosi przynajmniej 18 stóp, 
szeroko84^ zaś gankn wałowego SO do iO stóp. Korona parapeta, to jest po- 
wierzelinia jego, winna byd naprzód pochylona, aby ogień broni rceznej nióf^ 
razie nieprzyjaeiela, ekodby ten wdarł się do okopów zewnętrznyoli; parape* 
ty tyeh ostatnieh z tegoż powoda miisz^ zawsze byd niisze nii wał główny. 

WałChMMy nłbo Wolckoma^ rzeka w gabemii Petersbargskiej, w powie- 
eie Nowoładogskini, poezątek bierze w pobliin wsi Zaozieije, płynie przez 
Miejseewodd leśną, w kierankn półnoono-zaehodnini, na rozległodei około 
9 mil; nohodzi do rzeld Siasi Jest ieglowną na rozległości 7 przeszło miL 

WaleeU (Antoni), współczesny natamUsta, urodził się 181i roku w mie* 
śeie Lakowie, w dzisiejszej gabemii Siedleddej, po akoAczenia naok w gi- 
mnazyjam w Lublinie w 18S6 roka, wszedł do byłej akademii cesarskiej 
medyko-ohirargicznej w Wilnie, i ta poŚ¥Hęcat się naakom przyrodzo- 
nym i lekarskim do r. 18S8, w którym zmuszony de opaszcaenia obranego za- 
wodu, oddawał się zoologii i botanice w Daoryi^ przez lat 19. Przybywszy 
do Warszawy w r. 1867, został umieszczony w r. 1868 przy gabinetach na- 
ukowych, w r. zaś 1860 zajął posadę pomocnika dyrektora tychśe gsbinetów, 
z otwarciem szkoły głównej w r. 1889 został kusto«tzem gabinetu mineralo- 
gicznego tejże s-skoły. Ogłosił drukiem: O Antylopach irodkawej Azytj arty- 
kuł obejmujący wiadomoś<5 o rozprzestrzenienia i wędrówkach tygrysa na pół- 
noc (Biblijoteka warszawska 1869), Maiergjalv do fauny ichtyologicmęj 
Potoki (tamie, 18€9); Przegląd zitierząt ooąoyen krąfoityek (Umie, 1868> 
nadto w temie piśmie umieszczał artykuły krytyczne. Oddzielnie wydał: 
SyoŁematyezny przegląd ryb krajowych, (Warszawa, 1864). Jest stałym 
spółpracownikiem niniejszej Encyklopedyi, 

WateSf c;Q^li Waięoz (po niemiecku Deutoch-Krone^y miasto dawniej po- 
wiatowe, w województwie Poznańskiem, obecnie w wielkiem księztwie t^)ie 
nazwy, między dwesMi jeziorami położone, miało kasztelana i starostę niegro^ 
dowego; gród zaś naleiał do jurysdykcyi goierała wielkopolskiego. Kto 
i kiedy kościół parochijalny w tom mieście załoiył, niewiadomo. JBdward hr. 
Baczyński w Kodeksie dyplomaiyoznym Wieiki^potokty na sir. 968 umieścił 
przywilej Ottona, Konrada i Jana Waldemara, margrabiów brandenburgskidi, 
z roka 1909, którym ci zakładając miasto Wałcz, przeznaczają na uposażenie 
miejscowego kościoła cztery łany roH. Jeżeli zatem przywilej ten nie jest 
podrobionym, kościół parochijalny w Wałczu byłby w roku 1909 — 1906 za- 
łoionym; bo prócz języka i ftnrmy, w jakich przywilej ten jest napisany, mó- 
wi za podrobieniem go w póiniojszyeh czasach i ta okolicznośd, ie Waldemar 
dopiero w toku 1919 zaczął najeidzać powiat Wałecld (ob. Naruszewicza 
HMoryi narodu poUkiego^ tom Y, str. 940> W XVI wieku za panowania 
Zygmunta Augusta, gdy w całej dawnej WieBcopolsce, a mianowicie zaś na 
pogrameza Marchii i Bondenburgii, nowości religijne szerzyd się zaczęły, 
Łukasz Górka, ówczesny starosta wałecki, chwyciwszy się sam wyznania lo- 
terskiego, oddał kościół miejscowy nowym współwiercom swoim, w posiada- 
niu któryeh ai do roku 1609 zostawał. W tym czasie Zygmunt III na przed- 
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stawieaie Jan* Sottojukiego, wojewody kaliakiego, ówGsooaeg^o BUromty wm^ 
toekiegfOf i n* Boey prawa sojmoMrego, aapadłego w początkach panowania 
lef o monarchy, ocnajninjącego, ii wasolkie dobra dnchowno praoaałe jnklni* 
kolwiek bi|di spoaobcB w ręco obce, wolno dnchowieśniwa oA^akiwM^, ode- 
brał Introm kościół i nadał nn nową erekcyję. Kościół ten pod tjrtnłeM świę- 
tego Mikołaja, pierwiaetkowo z drzewa zbndowany, spalił aif około iS90 r. 
Ówcześni jego posiadacze Intrzy, w Biejsce tego postawili nowy murowany, 
który dopiero wr. 168S, przez Hieronima Wierzbowskiego, soAragana poznań- 
skiego poświęcony został. Obecnie kościół ten nie zawiera w sobie zadn^^ 
pomników z odległej przeszłości. Uokn 1618 sprowadził jeznitów do Wał- 
cza Jan z Leienic ciostomski, wojewoda natenczas inowrocławski, potem fcn- 
liski, starosta wałecki, przeznaczywszy na ich utrzymanie 400 ówczesnych 
złotych corocznie, i pewien wymiar w zboću i innych wiktuałaah. Z pocsątfcn 
było w Wałczu $ tylko jezuitów, w roku zaś 16M zgrosuMlzenie to składnio 
się juś z 7 osób. W poiarze któremu całe miasto rolcu 1091 uległo, jezuici 
utracili całe swoje mienie i liczną jui dosyć biblijotekę. Do odbudowania ioh 
rezydencyi, prócz wielu innych dopomogli im szczególnie znacznemi w p i»- 
niądzhch ofiarami: wspomniony Jan Gestomski i Krzysztof Tuczyóski, kaszte- 
lan poznaiiski, dziedzic pobliskiej majętności Tuczna. Skutkiem czego wy- 
stawili sobie nie tylko nową rezydencyję, ale zbudowali kaplicę murownaą 
i około 1609 r. otworzyli szkoły swoje w Wałczu. Juz r. 1641 wtem sUeście 
istniała Airska szkoła, a w 1708 szpital miejski. 6. B. 

WaUl^i miasto powiatowe gubernii Nowogrodzkiej^ leży pod $f^M, soe- 
rokości północnej i M^50' długości wschodniej, nad brzegiem jeziora Wał- 
dajskiego, odległe o IOYt >nil na południowschód od miasta gubemijalnego 
Nowogrodu. Za czasów niezależności Nowogrodu, nad brzegiem Wałdnj- 
skiego jeziora istniała komora, na której pobierane było cło od bydła z Moskwy 
do Nowogrodn przypędzanego; w pobliiu tejże powstał następnie Wałdaj. Za 
cara Alexego Michałowicza, to byli osiedleni jeńcy polscy, tudzież O rodziny 
z Ostaszkowa, których potomkowie i09łasze% utworzyli z czasem oddzielną 
słobodę. Nazwę miasta, Wałdaj otrzymał w r. 1770, we dwa lata potem do 
gubernii Nowogrodzkiej zaliczony Na miejscu da%ynej komory, zbudowany 
był pałac dziś dom przj^tnłko dla ubogich. Obecnie liczba mieszkańców wy* 
nosi 4,070 głów płci obojga (z tych, katolików 70, protestantów 40, zyd. 04> 
Cerkwi O, kaplica 1, domów 000 (00 murowanych), składów towarów II, 
sklepów 04, dom przj^tułku, szpital, dom wychowania, szkoła powiatowa i ele- 
mentarna. Wpływ roczny do kassy miejskiej wynosił 0,010 rsr. Fabryk 
i zakładów II; z tych świec O, dzwonów 0^ (produkują za 7,800 rsr:), skór O, 
słodu 1, do topienia łoju I ceglarnia. Bzemieślników było 704. Z przemy* 
słów znaczniejsze: wypiek obwarzanków, połów ryb w jeziorze Wałdajskim, 
kowalstwo i produkcyja dzwonków pocztowych. Kupcy prowadzą handel 
głównie zboiem, naczyniami drewnianemi i solą. Jarmarków O (na Boie na- 
rodzenie i Zwiastowanie N. M. P. v. s.), na które w r. 1801 przywieziono 
towarów za 10,800, sprzedano za 4,700 rsr. Wałdajski powiat leży w po- 
łudniowej części gubernii, za)miąje powierzchni 106 mil kw. Blicjscowudd 
fhlowata, a nawet górzysta; tu się znajdują tak zwane góry Wałdajsirie (ob.> 
Grant w miejscach górzystych iwirowy, nad brzegami rzek i strumieni po- 
większej części gliniasto- piasczysty. Rzeka Msta dotyka powiatu lewym 
brzegiem na rozległości O mil. Z rzek do Msty w powieeie wpadających 
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zTiMSBiejase spławBe: Berezaj i Salina. Z posostołyeh: Borowna (aohodząea 
do }exior» Peretno)^ Wałdajka (do jesiora Piros), Kołomienieo (do jeziora 
KaMDO). W og6le powiat obituje w małe rzekł, a bardziej jeszoze w jezio- 
ra, z któryeii znaezniejaze: Seligier, Wielje, Wałdajskie, Kaflino, Piros it.d. 
Liezba BieazkaAeów w powieeie wfnosi 69,408 głów płci obojg^a (561 na 
milę kwadr.)- Oprócz wyznających religiję jBrrecko-rossyjską, było: jedno- 
wierców 998, sUrowierców 98, katoliiców 114, protesUntów 160, iydów 71 
i mahometanów 14. Cerkwi 46, monaater mczki; kaplic 166. Rolnictwo 
stanowi główne mieszkańców zatrodnienie; lecz powiat nie jest urodzajnym. 
Ziemia npraMma zajmaje około 166,499 dziesięcin. Sieją głównie żyto, 
owies i jęczmień; po części pszenicę, tatarkę, proso. Łąki zajmają 99,906 
dziesięcin; z tych najlepsze w połodniowo-wschodniej części powiatu. W ro- 
ka 1860 było: koni 94,160, bydła rogatego 98,460, owiec pospolitych 96,600, 
trzody chlewnej 19,970 i kóz 6,990 sztak. Rybołówstwo znaczne. Lasy 
zajmują 199,000 dziesięcin. Mieszkańcy trudnią się spławem drzewa do Pe- 
tersbarga, pędzeniem dziegciu i smoły, budową statków, flnrmanką, wyrobem 
naczyń glinianych i t. d. Fabryk i zakładów w r. 1860 było 9, (skór 9, tar- 
taków 6 i gorzelnia). Jarmarków większych w powiecie nie ma; w siołach 
odbywają się Urgi tygodniowe. /. Sa... 

WlMaJka, rzeka, płynąca w gubemii Nowogrodzkiej, w powiecie Wał- 
dajskim; początek bierze z jeziora Wałdajskiego, przebiegłszy 6 przeszło mil 
w kieninku północnym i północno-wschodnim, wpada do jeziora Piros, w po- 
wiecie Borowickim. Szerokości ma od 6 — 8 aąini, głębokości od 1 — 47, łok- 
ci. Płynie po większej części między wyniosłemi, stromemi brzegami, miej- 
scami lasem porosłemi. Bieg rzeki jest bystry. W pobliżu wsi Plotyninej 
znajdują się łomy kamienia wapiennego. Do Wałdajki wpadają rzeki Tul- 
kowka i Zwanka. /. Sa... 

WUdaJaUO S^fy. Pod tem imieniem niektórzy rozumieją Ałauńską wy- 
niosłość płaską, inni zaś tylko część tejże, zajmującą części powiatów: Kre- 
steckiego, Borowickiego, Wałdajskiego i Oemjańskiego, gubemii Nowogrodz- 
kiej, albo przestrzeń leiącą między miastami Krestcami, Borowiczami, Wyż- 
szym- Wołocskiem , Ostaszkowem i Demjańskiem. Wałdajska wyniosłość 
w ścisłem znaczeniu tworzy liniję podziel ną między rzekami, wpadającemi do 
Ibnenia i Wołgi, a która tak zwolna I nieznacznie się podnosi, ii granic tejie 
dokładnie oznaczyć niepodobna. Szcz3rty wyniosłości sięgają do 840 i 900 stóp, 
(np. pod Zimogorjem); cała pokrytą jest pokładami torfta i lasem jodłowym, 
obfituje w jeziora, a swym północnym charakterem przypomina okolice jezior 
Ładogskiego i Onegskiego. /. Sa... 

WaMaJSkłO JO^trOi lezy w gubemii Nowogrodzkiej, w powiecie Wał- 
dajskim, pod miastem Wałdajem. Długości maiy^, szerokości od % — y^ mili; 
głębokość tegoż wynosi od 40 — 90 sążni. Kształt ma nleforemnego czworo- 
boku; wazki kanał łączy toż z jeziorem tlżynem. Brzegi wyniosłe, szczegól- 
niej zachodni I południowy; na jeziorze znajdują się 9 wyspy; na jednej z tych 
(największej) Rybniku, leży monaster Iwerskl. Jezioro obfituje w ryby; ry- 
bołówstwo do monastern należące, przynosi temuż dzierżawy około 900 rubli 
srebrem roemie. / Sa... 

Walki, miasto powiatowe gubernii Charkowskiej, leiy pod 49^ 60' szero- 
kości północnej I 69^17' długości wschodniej, nad rzeką Mżą (do północnego 
Dońca nchodzącą) I Toroszką, odległe o 7 przeszło mil, na południo-zachód 
od miasta gabernijalnego Charkowa. Założone w r. 164S; od r. 1780 miasto 
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powiatowe. M iejoeowośi^ wyiio8l% januni popnecilUMia. Gnuit ło 
mdeiący wras m błotani i stawunl wynosi 1,117 ModcciB. Doaiw w laie- 
soie 906 (mnrowanyeh), aklopów i magasyniw 9t, cerkwi $, askola powia- 
towa, szpital. Lieesba mieaskańeów wynosi 5,900 głów płci obojga. Han- 
del małoznacsący. Miasto posiada 6 olejarni i 96 garncarnL RsoBieśli- 
ków 9S0. Z prnemysłów najbardziej rozwinięte ogrodnietwo owocowe. Wal-* 
kowski powiat leży w środkowej części gnbemii kn graniooni gnb. Półtaw- 
skiej, zajmuje powierzchni 51 przeszło jnil kwad. Miejscowość^ w ogóle 
równa i stepowa, miejscami pagórkowata i padołami poprzecinana. Grant 
przeważnie czamoziemny. Ziemia uprawna wraz z sianozędami zajmu- 
je 165,499 dziesięcin. Zboie, po zaspokojeniu potrzeb miejscowych, w znacz- 
nej ilości idzie do gorzelni. Ogrodnictwo warzywne i ouocowe wstanie 
kwitnącym. Łasy zajmują 40,880 dziesięcin. Rzeki płyną w nizkieh brze- 
gach, łącznych, sitowiem porosłych; żeglownych rzek powiat nie posiada. 
Znaczniejsze są: Mza, albo Moz (do rzeki Dośca półn. uchodząca), Kołomak, 
Mierczyk, Lubotyk, Orczyk i Miereia. Wodę mają niezdatną do picia, ztąd 
mieszkańcy używają wody studziennej, która miejscami jest słonawa i dla by- 
dła użyteczna. W źródła powiat w ogóle obfituje. Liczba mieszkańców wy- 
nosi 87,077 głów płci obojga Cw r. 1860). Cerkwi w powiecie 39 (oprócz 
miasta), dworów przeszło 19,'000. Klimat umiarkowany, grunt żyzny. W ro- 
ku 1860 było: koni 9,890, bydła rogatego 19,050, owiec 46,000, trzody chlew- 
nej 5,000 sztuk. Fabryk i zakładów: cukrownia, gorzelni 14, do topienia ło- 
ju 9. śelaza 1, garncami 16, cegielni 14. Jarmarków w powiecie 6. Sprze- 
dają wyroby włościańskie, naczynia, tjrtoń, bawełnę, miód, wosk, mydła, towa- 
ry wełniane, skórzane i t. p. /• Sa.., 

WsluJi rzeka gub. Woroneiskiej, początek bierze w powiecie Biriuezyń- 
sklm, płynie na południo-zachód przez równinę, porosłą krzakami i poprzeci- 
naną gdzie-niegdzie pagórkami piasczystemi i kredowemi: uchodzi do rzeki 
Oskołu, o */i mili poniiej miasta Wałujki. Dno po większej części piasczyste, 
miejscami gliniaste i mnliste^ szerokości ma 90 przeszło sąini, głębokości 
Y4 łokcia. Na stacyi Nikołajowskiej, przecina rzekę wielki trakt pocztowy 
z miasta Wałujek idąey do m. Birincza; w miejscu tern urządzona przepra- 
wa na promie. Mostów na rzece Wałąju jest 9, młynów 9, Poławiają się 
w tejie: czebaki albo kosztury {Cyprinus cuUraHui)^ sumy, sądaoze i drobne 
płotki. Oo Wałują uchodzą rz.: Pałatówka, Mosiej, Razsosz i Sienna. /. &... 

WalUjOW (Dymitr), współczesny autor rossyjski, nauki pobierał w uni- 
wersytecie moskiewskim. W r. 1845 wydał ciekawy zbiór aktów historycz- 
nych (^Symbirski zbomik)j w którym pomiędzy inneau, w dziele: Sprawff 
maiarossjiJ$kie z wieku XVII, znajdiąje się kilkanaście listów w języku pol- 
skim (Jana Sobieskiego, Dymitra księcia Wiszniowieckiego it. d.), pisanych do 
wojewody Mjowskiego, księcia Trubieckiego; następnie: Hsmo zbiorowe UaUh' 
ryczne (Istoriczeskij zbomik), tom I, Moskwa, 1845. Rozpoczął własnym 
nakładem, druk dzieła W. A. Maciejowskiego UUtoryja prawodmoetw oło^ 
UMńskichy (w przekładzie rossyjskim, przez J. Sawinicza), wraz z dopełnie- 
niami przez autora w czasie pobytn jego w Moskwie w 1849 roku poczynić- 
nemi; ale śmierd nakładcy, diilsze przerwała wydawnictwo. Umarł w r. 1845, 
mając wieku lat 95. /. &i— 

WalnJki, miasto powiatowe gubernii Woroneiskiej, leiy pod 50^19' sze- 
rokości półn. i 55<^48' długo, wschód., nad rz. Wałnjem, odległe o 90 przeszło 
mil od miasta gubera^alnego Woroneża; załoione w roku 1599 dła obrony od 
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Tftteriw krymskich. Od r. 1797 jniastem powiatowem g«beriiii Woron^iddej. 
ŁiesiMi ]iiieMik»ńeów Wjrnod $,$88 głiw płei obojga (w r. 1860). Domów 
w mieMe i $-eh słobodach aamiojskieh 898 (7 marowanych); eerkwi 4^ xa- 
jasdów 7y sklepów 9i, sskoła powiatowa i elementarna, Słpital, więzienie 
(oetróg). Ziemi miejskiej 1,114 dsieeięein. Wpływ roesny do kassy miej- 
ekiej wynosi S,57S rs. Zakładów M^ryezBycli 8, prodakająoycli aa 19,890 rs.; 
M tyeh do topienia lejo 9, do myeia wełny, olejarnia i miodowamia. Handel 
małosnacząey, sprzedają bydło, łój, zboże, wełnę i rodne towary drobne. Na 
jarmarki doroczne (4), przywieziono w r. 1860 towarów za i7,6i4, sprzeda* 
BO sa t7yl69 rsr. Wałnjkowski powiat ledy w połndniowo-wshodniej czę- 
ści 4pibemii, zajmuje powierzchni 78% mil lew. Miejscowość równa, w po- 
łudniowo-wschodniej poprzecinana niewielkiemi wjmiosłościami. Grunt czar^ 
■osiemny; piaski lezą na północ i połndnie. Rzek 93, z tyeh największa Os- 
koł, do której uchodzą Kaziniut, Sazon, Urajewa i Wałaj. Liczba mieszkań- 
ców wjmosi 159,998 głów płci obojga (w roku 1860). Ziemi zdatnej de 
uprawy 996,000 dziesięcin^ Sieją iyto, jęczmień, pszenicę i owies. La- 
sów około 91,418 dziesięcin. Hodowanie bydła przy obszernych sianoię- 
ciach (108,999 dziesięcin)^ znacznie rozwinięte. W roku 1860 było: ko- 
ni 46^000, bydła rogatego 59,600, owiec pospolitych 76,900, cienkowełni- 
stych 58,800, trzody chlewnej 90,940 sztok. Pszczolnictwo w dobrym sta-^ 
nie; mioda sprzedaje się rocznie około 9,000 padów Włościanie, oprócz rol- 
nictwa, udają się do Chaikowa i innych miast dla zarobkn, tnidnią się ted fur- 
manką; kobiety wjrrobem snkna włościańskiego. Z fhbryk i zakładów: cu- 
krownia, olejarni 10, do topienia łoją 8, cegielni 4, do topienia ielaza 1, sale- 
trzanyeh 4; jarmarków 58. Przedmioty handla stanowią: wyroby drewniane, 
wełna, sukno, wosk, dziegied, tjrtoń, towary łokciowe* konie i bydło. Towa- 
rów w r. 1860 przywieziono za 985,900, sprzedano za 99,850 rsr. /. Sa... 

UTaillft, w Oalicyi, obwodzie Czemiowieckim (na Bukowinie), 9 mile od 
CNiry-humory połoiona, majętnośd skarbowa z urzędem pocztowym. W po- 
bliżu znajduje się pomnik kamienny z stosownym napisem, stwierdzający pa- 
miętne wojewody Rakowicza r. 1716 nad Turkami odniesione zwycięztwo. 

HTiapIr, po polsku nazwany Liścionosem, Ob. Lisddnos. 

WmI, ejalet turecki w Armenii południowo-wschodniej, zwykle zaliezsMy 
do Kurdystanu, ma ol^ło 600 mil kw. powierzchni, jest bardzo górzysty i obej- 
miąje s^ne jezioro Wan, zajmujące Tf^f mil kw. Jezioro to odznacza się 
słonością swoich wód, oraz sąsiedztwem miejscowości sławnych w historyi. 
Takiemi są miasto Wan, dziś obitujące w ogrody i rille, liczące przesz- 
ło 90,000 mieszkańców, zwane u dawnych Armeńczyków Wan Tospoi, uOre- 
ków Thospia albo Bnana, u Bizantynów Iban, u dzisiejszych Ormijan 8zami- 
ramakert, co znaczy: budowla Semiramidy. Na wzgórzu bowiem, tui nad 
miastem, znaleziono ogromne ruiny i jaskinie, w których mnóstwo jest nadpi- 
sów klinowych, przypisywanych Semiramidzie. Na północno-wschodnim 
brzegu je2iora leiy miasto Ardńisz, niegdyś Arsissa, z eiepłeni źródłami mi- 
neralnemi, w X wieku rezydencyja ksiąiąt muzułmańskich; na północno-za- 
chodnim zaś Aohlat czyli Chelat, dawna rezydencyja królów armeńskich^ mają- 
ca niegdyś 900,000 mieszkańców, dziś zaledwie 10,000, z warownym zam- 
kiem i licznemi minami. F. H. Z. 

Wanad ( Vanadiufn). Znak chemiczny V. Jestto bardzo rzadki metal tak 
nazwany od pewnci^ro skandynawskiego bożka. Odkryty został przez Sefstr6- 
ma w r. 1890 w rudach żelaznych z Taberg. Oprócz tego znajduje się jako 
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wanadan tlenku ołowla i wanadan tlenniku miedsi, wreasoie jako doniossanie 
do rady uranowej Uranpecherz. Metaliocny wanad jest biały jak srebro, 
kruchy; w powietrsu w temperaturze zwyczajnej, jak również od działania 
wody nie ulojera otJenieniu. Z tlenem i innemi ciałami niemetalicznemi, two- 
rzy związki j^łównie do dwóch szeregów odnoszące się, jak np. ¥0) tlennik 
wanadu, także kwasem wanadawym zwany, i ¥63 kwas wanadny; oprócz 
tych istnieje jeszcze tlenek wanadu V0, który dotychczas niema odpowiednieb 
związków z haloidami (ob.)^ siarką i t. d. T, C. 

Wanda, królowa polska, według podań ludu łcrakowskiego, córka Kraka al- 
bo Krakusa, założyciela Krakowa. Postacto wydatna, należąca do okresu 
wieków przedchrześcijańskich, już w najdawnjejszych kronikarzach naszych 
znajduje obszerne wspomnienia. Tak Marcin Chill, jak Kadłubek, zgodnie 
opowiadają, że po śmierci Krakusa, przez miłość ku niemu, wybrano na tron 
córkę jego jedynaczkę Wandę, zarówno zachwycającej piękności, jak rozumu. 
Książę niemiecki (którego późniejsi dopiero Rytygterem nazywają)^ napadłszy 
na tę część Polski w celu łupieży, nie siłą broni pokonanym został. Na wi- 
dok bowiem ozarownej królowy-dziewicy, żołdactwo jego z pola ucieka w po- 
płochn, a on, niewiadomo czy miłością czyli złością przejęty, zawołał: „Niech 
Wanda nad morzem, nad lądem, nad niebem panuje, niechaj składa nieśmier- 
telnym bogom ofiarę za swoich, a ja za was wszystkich coście mnie opuścUi, 
uroczystą podziemnym bóstwom sprawiam ofiarę, ażebyście się wy i potom- 
stwo wasze pod niewiasty panowaniem, zgrzybiałego wieku doczekali.** To 
W3rrzekłszy, rzucił się na ostrze miecza, utkwionego rękojeścią w ziemię i za- 
kończył życie (Gallus, Kadłubek}. Wanda wzgardziwszy związkiem mał- 
żeńskim, w dziewiczym stanie umarła. Inne podania narodowe mówią (które 
powtarza Długosz), że ów książę niemiecki Ritigerus, posłał do niej dziewo- 
słęby, żądając i prosząc aby jego małżonką b/ła. „Ale ona (pisze Marcin 
Bielski) żadnym obyczajem nie chciała, mówiąc: wolę sobie być wolną niż żo- 
ną książęcą. Słał do niej powtóre i dary. Ody tego nie mógł odzierżeć, 
chciał ją gwałtem do tego przypędzić, zebrał wojsko przeciw jej, ona też 
przeciw jemu, ale mu rycerstwo jego tego broniło, mówiąc: co za sławy na- 
będziesz, że z białogłową walczyć będziesz, my tego także pomagać nie bę- 
dziemy, bobyśmy wiecznej hańby nie uszli. Potem się sam zabił. Ona też 
j%k była poślubiła swój dziewiczy stan swoim bogom, dosyć temu uczjaiiła, 
i skoczyła z mostu w Wisłę u Krakowa, i tak utonęła. Ciało jej naleziono 
na brzegu, gdzie Dłubnia rzeka wpada w Wisłę, tamże górę takowąż usypano 
n^ j^j grobie, jako i ojcu jej, w mili od Krakowa wieś potem przezwano blizko 
jej grobu Mogiła'' (Kronika polska). Na usypanej mogile Wandy, która się- 
ga przedchrześcijańskich wieków, za czasów Samickiego, jak pisze w swoieli 
Annałach (księga IV, cap. XX), w drugiej połowie XVI wieku, stał za jego 
czasów posąg tej królowej, z wyrytym napisem łaciskinL Szczątki tego po- 
mnika długo się przechowały, dziś śladu ich nie ma. Podaliśmy wiernie po- 
dania o Wandzie, nie wdając się w krytyczne poglądy wielu badaczy, którzy 
fe odwieczne tradycyje narodowe obalając, w miejsce ich stawiają swoje uro- 
jenia i domysły. Dotąd żaden z nich nie wyjaśnił dokładnie tej wzniosłej 
postaci królowej-dziewicy, której imię nosi dotychczas zachowana mogiła, 
t przywiązanem do niej podaniem ludowem. K. WL W. 

Wandalowie ( Vand€Ui), było nazwisko ludu germańskiego, obejmująoei^o 
kilka plemion Germanii wschodniej. W dziejach Wandalowie występiąją 
najprzód w drugiej połowie II wieku po Chr., jako sprzymierzeńcy Alarko— 
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&w 1 Qaadów, towarsyssąo im w wyprawiioh do Pannonii i w wojnie 
1 Mbrkieiii AoreląjasseM. Siedliska ioh w owym czmsie snajdowały się na 
poohyłosciaob gór olbrzymich, zwanych wtedy Asciborgskiemi lab Wandal- 
rtuemi. Ztąd robili wycieczki do Pannonii jeszcze w dmgiej połowie III wie- 
kn. Później opaścili te okolice, a za czasów cesarza Probusa przebywali 
w sąsiedztwie Gotów i Gepidów w Dacyi rzymskiej nad Danajem. Wedłag 
opowiadania Jomandesa^ król €k>tów Geberycb wytępił wielką częió Wanda- 
lów w bitwie nad rzeką Marosz, gdzie poległ król ich Wisnmar. Pozostali 
po owej klęsce Wandalowie za zezwoleniem Konstantyna Wielkiego schro- 
nili się do Pannonii rzymskiej. W początko wieku V, wezwani przez Still- 
ehoiia« wspólnie z Swewami i Alanami pod dowództwem króla Godegisila 
wkroczyli do Gallii 406 r.; po okropnem spnstoszenia krajn tego w r. 4109 
przez Piryneje wtargnęli do Hiszpanii , gdzie szerząc zniszczenie i zgrozę, 
wre0zeie pod królem Gonderykiem synem Godegisila osiedli w krainie, która, 
jako wspomnienie po nich nazwisko Andalnzyi (Vandalitia^ zatrzymała. Na 
wezwanie namiestnika rzymskiego w Afryce, Bonifhcyjasza, oborzonego pod- 
stępnemi zabiegami Aćtinsa i zbrojne sposobiącego przeciw władzy cesarskiej 
powstanie, brat Ganderyka, Gaiseryk lab Genzeryk w r. 489 na czele 80,000 
Wandalów, oraz oddziałów złoionych z Gotów i Alanów, przybył do Afryki. 
Sekta heretyków afrykańskich Donatystów połączyła się z Wandalami, wy- 
znającymi naakę aryjańską, i Afryka wkrótce stała się widownią powszechne- 
go spustoszenia i strasznych okracieństw dokonanych przez te barbarzyńskie 
hordy. Bonifacyjosz pojednawszy się z dworem cesarskim, chcąc zmusić 
Wandalów do ustąpienia z Afryki , został przez nich pokonany, również jak 
Aspar, wysłany z wojskiem przez urząd wschodnio-rzymski. W r. 4S9 
Genzeryk zdobył Kartaginę. W tym czasie państwo Wandalów obejmowało 
północne pobrzeie Afryki az do granic Cyreny* wyspy balearskie, częśd Sy- 
eylii, Sardyniję i Korsykę. Powołany przez Badoksyję pragnącą pomścić 
ŚBuere małżonka swego, Walentynijana III^ przez Mazyma zamordowanego, 
Genzeryk wkroczył r. 466 z licznóm wojski 9m do Italii. Proiby rzymskiego 
biskupa, Leona I, które niegdyś olagodziły Atyllę, nie zdołały ocalić Uzyma 
od Genzeryka. Miasto przez 14 dni na łup dzikim barbarzyńcom oddane, 
mieczem i ogniem burzone, stało się w części pastwą płomieni i zaległo gru- 
zaou, a wyrażenie wandalizm, pozostałe jako pamięć surowej dzikości, z jaką 
Wandalowie niozczyli wspaniałe pomniki i arcydzieła sztuki, dotychczas nie- 
umiejętność w ocenieniu zabytków sztuki lub bezwzględne z niemi obchodze- 
nie się oznacza. Z niezmierną zdobyczą i mnóstwem niewolników, nad któ- 
rymi srogo się pastwiono, Genzeryk wrócił do Afryki, zabrawszy Budozyję 
wraz z jej eórlcami. Szczęśliwy zwycięzca we wszystkich wojnach prowa- 
dzonych z państwem zachodniem i wschodniem rzymsldem, Genzeryk umarł 
r. 477. Syn i następca jego Hunneryk, okrutny prześladowca katolików, 
mniej korzystnie walczył z nieuległemi plemionami Maurów. Po Hunnery- 
ku nastąpili synowce jego Guntamund (r. 484) i Trazomund (r. 496), obaj 
łagodniejsi od swego srogiego poprzednika. Z czasem wpływ klimatu, roz- 
wiązłość obyczajów i naduiycie zmysłowych uciech, osłabiły dzielność Wan- 
dalów w boju. Trazamund przez Maurów poraiony, zmuszony był prosić 
o pomoc Teodoryka, króla Gotów, którego siostrę Amalfrydę pojął w małżeń- 
stwo. Hilderyk, ayn Hunneryka i córki cesarzowej Budozyi, objął rządy po 
Trazamundzie (r. 696). Przychylność okazywana przezeń Rzymianom i to- 
lerancyja dla katolików, f^ciągnęły mu niechęć Wandalów, a Gelimer, krewny 
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HiJderfkft, słoif wssy f o s trona r. 6S0, sam stonąt na esele rsądn. CeMis 
wschodni JasCfnijaiiy po hoMkateosn^ra wstowiema si^ m awic sIodtb BOde- 
r/kiem, wfsłal pnociw Oolinerowi śtynnego BelisMryjoMa. Bohater tMi 
wylądował s 16,4M)0 wojakit w Afrfoe. Goliner dwukrotnie pobity, snaor- 
dowawssy Hilderykn wras n' synami, achronil się w niedostępnych g6rasfe 
Nomidyi. Oblciony prses Belissryjnszs i głodem snaglony, poddał się r. 6M. 
Jako jeniec wojenny, naleiał do tryjomMnef o orssska Belisaryjnsna pnqr 
wjezdsie do Konstantynopola; później obdarowany pnes eesana posiadłoMa- 
mi w Asyi Mniejszej, tamie iycie sakońotył. Więkssa csęid Wandalów 
przeprowadzona do Asyi, uiytą była w wojnie prseciw Persom; pozostała re- 
szta zmieszała się wkrótce z rzymską i maorjrtańską ludnością prowincyj 
afrykańskich. Porównaj: Paponcordt, (r««(^V^!^ der WandaUschen Herr^ 
iehaft in Aftika (Berlin, 18S7). 

WandcjAi po firanc. FandSej departasMnt weFrancjri, otworzony z dawne- 
go Niiszego Poitoa, bierze swą nazwę od rzeki Yendóe i ma IMYt mil kw. 
powierzchni. Po nad wybrzeżem morskiem ciągną się bagna, w części do wy- 
dobycia soli słniące, które ka głębi kraju przechodzą w ziesdę rolną uprawną 
iytem i konopiami. Środkowa i wyisM częśd krajn pokrytą jest licznemi ga- 
jami i gaikami, i zdtąd łe Boeage zwaną. Otwarta zas równina la Plaine, ka 
Loirze tylko dyzne wskazad modę łany. Na krańca poład.-wschodnim znajdo- 
je się wielkie łodysko węgli kamiennych pod Voavaat; oprócz tego jest ta mar- 
mar, antymon i kilka źródeł wód żelaznych. Ładnodd porozpraszana po po- 
jedynczych fDlwarkach i sadybach, tnidni się wyzyskiem soli, rolnictwem 
i hodowlą bydła, na rzei do Paryża idącego. Przemysł na zwyczajnych ogra- 
nicza się rzemiosłach. Mieszkańcy dostarczają marjmarce handlowej wybor- 
nych majtków. Departament dzieli się na trzy okręgi: Boarbon-Vendóe, Fon- 
tenay-le-Comte i 8ables-d'01onne; ladnoźd składa się z 400,000 dasz. Mia- 
stem głównem jest Boorbon-Yendóe, dzid Napoleon-Yendóe nazwane, z 6,M# 
mieszkańcami. Inne miasta: Fontenay-le-Comte nad rzeką Yendóe, ma 8,0M 
ladn.; Mortagne nad rz. Serre ma 9,000 ladn.; Lacon ma d,600 ladn.; port 
Sables d*01onne, ma 6,000 mieszk* Do departamenta naleią wjrspy: Noir- 
moatiers z 7,000 mieszk. i Ile-Diea (Isle-d'Tea>, z S,000 mieszk., sól morską 
wydobywająeemi. Historycznie słjmie Wandeja jako widownia kilka wojen 
domowych, spowodowanych rewolacyją r. 1789. W tem jednak znaczenia 
awadane, przekraczały wojny te nieraz goniec departamenta, ogarniając za- 
razem większą częśd dawnego (wyższego) Poitoa, oraz ezędd Aąjoa i Breta- 
nii. Widownia ta obejmowała około dO mil kw. powierzchni i dotykała zo- 
rza w dłagodci mil 9S. Oprócz innych rzek achodzi do morza na tej 
przestrzeni i Łoira. Ładnodd całego tego wybrzeża dyje w oddzielnych do- 
mostwach i folwarksch, których podwórza, sadyby i pola, ogrodzone są pło- 
tami i rowami, a które podczas zimy lab wielkiego zalewa i roztopów, ster- 
czą zpodród wód jakoby wyspy. Władciwodd taka krają, wycisnęła na cha- 
rakterze mieszkańców piętno niepodległodci, dzikodci, zdała od nich asawając 
naaki i przemysł, ale zarazem i zbytek wszelki. Przepadd społeczna dzielą- 
ca stan trzeci od szlachty i dachowieństwa, nagle Wjrwołana do działania wy- 
padkami r. 1789, tataj wcale nie istniała. Owszem, Wandeja ze starą celtyc- 
ką swą ladnodcią, pod względem arządzeń swych religijnych i społecznych, 
jako tei braka miejskiego wychowania i kaltary, tworzyła widoczną sprzecz- 
nodd z większodcią innych prowincyj francozkich. I dla tego ted wybach 
rewolocyi* a tóm mniej jej wybryki, nie znalazły tataj odgłosa i przyjaznego 
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dlA siebie luiposobieDi*. Szlaohta i duebowienstwo saohowftło oałą swą da- 
wniejsBą populsrao^d. PrzeoiwDie, DOWf rząd i orgaoizaoyja peDstWft, zda- 
wał/ się lądowi, w zastarzałfch wfchowaneBia wfobraieniaoh, czemś obeen 
i narzaeon^iDy a aatawa obywatelstwa dla kleru, aohodziła za świętokradztwo, 
sa krzywdę wyrządzoną samejźe religii. Joi w r. 1790 kraj się zaburzył, 
a zbrojne przeciągi sznanów (ehoaans) zapowiadały blizkośd wybachn po- 
wstania. Rozporządzenia powzięte względem daohowieóstwa, obalenie przy- 
wilejów szlachty i wreszcie samegoi trona, coraz więcej lad drażniły i do 
wzrosta agitacyi przyczyniały się. Wszystko joi do ogólnej przygotowane 
było rocbawki, gdy w d. 18 Marca 1799 rozpoczęty wielki pobór rekrutów, 
dał hasło do wszczęcia wallu. \¥ Saint-Florent zebrani powstańcy, obrali 
swym wodzem Cathelinean*a; Charette zaś stanął na czele powstańców niż- 
szego Poiton. Mim npłynął miesiąc, potworzyły się wszędzie i połączyły 
z sobą kolumny powstańcze, które pomyślnie nacierały na pojedyncze oddzia- 
ły wojsk republikańskich. W Anjon dowodził Stofllet, leśniczy z Lnnev]lle, 
wraz z Blbóe i Bonchamp'em; w wyzszóm Poiton obok €harette'go, Joly i Sa* 
ńn; w Bretanii Lacatheliniere i Lyrot. Wszyscy ci dowódzcy mało byli 
w wojskowości wyćwiczeni, a ich podwładni źle przyodziani i uzbrojeni; mi- 
mo to, z powoda znajomości krają i lada, który ich partyzantkę popierał, wi- 
doczną mieli wyźszośiS nad równie niemal niekarnemi i ogołoconemi wojska- 
mi konwencyi. Brak amanicyi i kilka poraiek zdagliły jednak Wandejczy- 
ków do skąpienia i skoncentrowania swych sił w połowie Maja pod Bonrbon- 
Vandóe. Tataj to wystąpił po raz pierwszy Henryk de Łarochejacqaelin. 
a stanąwszy na ich czele, dał powstania większy rozrost i popęd zwycię/twa- 
mi odoiesionemi nad nieprzyjacielem pod Fontenay (94 Maja^ pod Thooara, 
wreszcie pod Saomar ^19 Czerwca). Mianowicie pod Fontenay, zdobjrto 
mnóstwo broni, M armat i wielkie summy pieniężne, co dozwalało większych 
i porządniejszych dokonać uzbrojeń. Naznaczono Sanmur jako ognisko dzia- 
bA, ustanowiono radę kierowniczą i obrano wodzem naczelnym Cathelinean. 
Tymczasem spodziewana z Anglii pomoc nie nadeszła, i gdy armija powstań- 
cza pragnąc pomnoiyć środki i rozszerzyć zakres swych działań, przeprawiła 
się przez Loirę w dnia 10 Czerwca 1799 r. i uderzyła na Nantes, tak ener- 
gicńiie została odpartą, ie zmuszona do cofnięcia się za rzekę, całaniemtl 
poszła w rozsypkę. Kiedy w ten sposób powstanie własną niemocą i niedo- 
świadczeniem gnębione, ku smutnemu zbliiało się rozwiązaniu, postanowiła 
konwencyja szybki kres mu połoiyć, wsselkiemi, choćby najsurowszemi środ- 
kami. Dwa korpusy, z których jeden pod wodzą Bossignora, ściągnięto pod 
Larochell'ą, drugi pod wodzą Candauz wysłano pod Brest, miały z dwóch 
stron zająć wybrzeia; a nadto, odkomenderowano na widownię boju domowe- 
go słynny garnizon Moguncyi. Zagrożeni ze wszech stron Wandejczycy« 
ocknąwszy z niemocy i otrząsnąwszy się z gniotących ich przeszkód we- 
wnętrznych, postanowili bronić się do upadłego i urządzili wojsko, nawet 
jazdę. Ma wniosek Barere*a, zadekretowała konwencyja, aby lasy, gaje, fol- 
warid i dworki Wandei, zostały ogniem zniszczone; ruchomości, bydło, kobie- 
ty i dzieci pochwycone i w głąb Francyi uprowadzone, majątki powstańców 
Aonflskowane; milicyja zaś miejscowa urządzona w ościennych powiatach, 
miała być powołana do działania posp<^u z wojskiem. Mimo to, trzymali się 
powstańcy górą, umocnieni niezgodą i nieudolnością wodzów i reprezentan- 
tów republikańskich. Pod Cbantonay i Torfou (9 i 19 Września) dotkliwo 
zadali republikanom poraiki i kraj do coraz obronniejszego przyprowadzali 
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citana. Konwencyja tymczasem podwoiła swe usiłowania i wojnę W3^cpienia 
z całą i^rozą prowadzid nakazała. Przeciei przemocą tylko i to nader powoli, 
ndało się jej złamać opór buntowników, którym spodziewana z Anglii poznoc 
nie dopisywała. Flota ani^ielska, bacznie strzeżona, nie zdołała wojsk 8\^ych 
na ląd wysadzić, a niefortunna wyprawa Larocłiejacąuelina ku brzegon, 
u których wyglądał pomocy, ciężkie sprawie wandejskiej zadała rany. Wpra- 
wdzie wódz ten, w czasie odwrotu, krwawą i straszną sprawił republikanom 
łaźnię pod Doi; ale zaczepiony w d. 19 Grudnia poil Mans przez Westerman- 
n*a i Marceau, po rozpaczliwej obronie, odparty został na drodze do Layal. 
tikoło 10,000 jeńców po»tańczych różnego wieku i płci, poprowadzonych 
przez republikanów do Mans. śmier^ tam znalazło. W dniu 15 Grudnia do- 
pędził Westermann niedobitki wojska powstańczego, w nieporządku biegnące 
ku Loirze. Nieszczęśliwi ci, pod wodzą Fleuriot*a dotarli jeszcze do 8ave- 
nay. gdzie w d. 93 Grudnia 1793 znużeni i znękani dostali się w szpony repu- 
blikanów. Więźniów iyv.h, z oięźrzyzn, kobiet i dzieci złożonych, odstawio- 
no do Nantes, gdzie krwiożerczy C^arrier massami ich kartaczować i topić ka- 
zał. Chociaż wielka armija powstańców żyła w ten sposób rozbitą, jednakie 
pozostawał jeszcze Charette, który wzmocniwszy swe szeregi zbiegami, re- 
publikanom dotkliwe zadawał razy z tej strony Loiry. Rozgniewana takim 
oporem konwencyja, zdawała nię chcieć kraj eały nie tyle poskromić i podbić, 
ile raczej spalić i w pustyiiię zamienić. Piekielne pułki generała Tnrreau, 
mieczem i ogniem działając, -smutnej w tej \% alce dontąpiły sławy; nie zdołały- 
by przecież przełamać w zupełności stawianego im oporu, gdyby nie przyszły 
im były w pomoc, zwłaszcza od śmierci Larochejaequelin'a (98 Stycznia 
1794), niezgody pomiędzy rojalistami wybuchłe. W Maju odwołano Turreao- 
go, a następcy jego łagodniejszych chwycili się środków, które też i w kon- 
wencyi, mianowicie po d. 9 termidora, zyskały przyjęcie i zatwierdzenie. Po- 
rzuciwszy politykę wytępienia, szukała ona środków, walkę tak długo i upor- 
czywie prowadzoną, w zgodniejszy zakończyć spo.<«ób. Na wniosek Camofa 
ogłoszono d. 9 Grudnia 1794 proklamacyję. obiecującą Wandejczykom pokój 
i przebaczenie. Zarazem zawiązali wysłańcy konwencyi z wodzami powsta- 
nia układy, i skłonili w d. 15 Lutego 1795 rharette*go do traktatu w La-Jaa- 
iiaye zadartego, do którego przystąpili w d. 9 Maja StofAet i inni. Wandej- 
ezycy obowiązani byli nznać rzeczpospolitę, a za to otrzymać mieli amnestyję, 
wynagrodzenie szkód, zwolnienie od służby wojskowej i wolność religijną. 
74 obu stron traktat ten uważany był tylko za zawieszenie broni, i na każdym 
niemal kroku łamany. Kiedy w Czerwcu r. 1795 flota angielska wysadziła 
na ląd w Quiberon wojsko emigrantów francuzkich, obudziła się zaraz chc'* 
boju wśród wodzów powstańczych i Charette manifestem nie omieszkał na no- 
wo wypowiedzieć rzeczypospolitej wojnę. Mianowicie w Bretanii podniesio- 
no znów sztandar buntu. Ciągłe atoli swary wodzów powstania między so- 
bą, los wyprawy emigracyjnej i rozporządzenia lloche*go, nie dozwoliły roz- 
winąć się rozruchowi. Hoche pokrył kraj siecią rozstawionych wojsk, roz- 
praszał tłumy, ochranmł chłopów i szeregowców, ścigając jedynie i tępiąc na- 
«;zelników i wodzów. Charatte'go i Stoffleta, schwytanych wiosną r. 1796, 
rozstrzelano. Stłumione powstanie kilkakrotnie jeszcze zagrażało wybuchem 
w Normandyi i Maine; wszakże ezujna polityka Hoche*go i żelazne Bonapar- 
tego ramie, nie dały mu się nigdzie rozwinąć. Zupełnego jednak podbo)u do- 
konał dopiero pierwszy konsul na początku r. 1900. Lubo główna widownia 
wojny domowej, pod względem przestrzeni, zaledwo 40-tą część całej Fran- 
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cyi obejmowała; przecież na tym małym kawale ziemi padło pod ba^pieUmi 
repoblikańskiemi przeszło 150,000 ludzi. Mimo uspokojenia kraja^ Napoleon 
baesny rozciąg^nął dozór nad jeg:o poatępowoniem, uwzględniając jego położe- 
nie i potrzeby. Ponieważ brak miast i dobrych dróg, główną stanowił zasadę 
w jego zawojowaniu, przeto nakazał ten monarcha założyć^ minsto główne 
NapoleoHYille, z ogniska którego rozciągałyby się drogi bite po całóm \%y- 
brzezo. Upadek cesarstwa stanął temu na przeszkodzie. Zaraz po odwrocie 
z Rossyi w r. Idi2, odmówili Wandejczycy poboru świeżych rekmtów, 
a w czasie kampanii 1814 r. powstało 80,000 chłopów, którzy się jednak ro- 
zeszli do domów po jego abdykacyi. Podczas Stu Dni Wandejczycy na nowo 
za broń chwycili; Napoleon wysłał przeciwko nim generała Lamarąue, który 
porozbijał tłumy dowodzone przez Sapinftod'n i Snzannefa, właśnie wówezasi 
gdy bitwa pod Waterloo rozstrzygła losy ccsarstWH. Boarbonowie nagradzali 
naczelników powstania, szafując godnościami, łaskami, dobrami i urzędami bez 
żadnej ntinry i oględności, przez co nzkodę niezmierną ogólnemu przynieśli do- 
bru. Po rewolocyi Lipcowej 1880 r. utworzyło się znów między szlachtą 
stronnictwo, pragnące działać na korzyść btarszej strąconej z tronu dynastyi. 
W tymto przewidywaniu, umknęła do Wandei księżna Berri C^M^ * powstań- 
cy w kilku miejscach, krzyczących dopuścili się już nadużyć. Ale czujność 
rządu, awięzienie księżnej Berri i dekiaracyja jej ciąży, ostudziły zapał ma - 
kontentów i lud do npamiętania się przywiodły. Rząd dotąd z całą energiją 
wziął się do wykończenia dróg i kommunikacyj pr/ez Napoleona nakreślonych 
i szczerem poparciem przemy^tła i oświaty, przyczynił się do spojenia ściślej- 
szym węzłem tej prowinoyi z resztą Francyi. Porównaj Beauchainp'a, Husfoire 
de la gtierre de la Yendee el des Chouans (4 tomy, Paryż, 1807); La guerre 
defi Yendiens el des thouanh conlre la republ4que frapcaise (6 tomów. Pa- 
ryż, t8M — «7); Cretinean-Joly, Hifftoire de la Yendee mililaire (Paryż, 
1840); oprócz tego Pamiętniki rozmaitych, jako to: Turreaugo, Bonc.hamp^a' 
margrabiny de Larochejacąnelin (która uczestniczyła walkom jako żona wodza 
Lescure} i pani de Sapinand. 

Wandelberli urodził się r. 813 w Niemczech, młody wstąpił do opactwa 
w Prum, w r. 35 życia został dyjakonem. Źył kiedy nauki ożywiał w p:iń- 
«twie Franków Karol Wielki i w najświetniejszej epoce sławnej szkoły 
w PrOm. Wandelbert wszedł w stosunki literackie z innemi klasztorami, 
szczególniej z uczonym Florusem sobdyjakonem w Lugdonie i otrzymywał 
potrzebne rękopisma. Zajmował się poezyją. Cesarz Lotaryjusz wysoce 
poważał jego naukę, a złożywszy koronę wstąpił do klasztoru w Prdm. 
Wandelbert umarł koło roku 870. Napisał żywot i cuda św. Goara. we 
dwóch częściach: Viia el miracuh S. Goaris. Żywot ten był drukowany 
pierwszy raz w Mognncyi r. 1489. Bollandyści zamieścili go w swoim zbio- 
rze pod dniem 6 Lipca. Wandellbert r. 848 ułożył wierszem Martyrologium, 
wziąwszy za podstawę dzieło tego rodzaju ś. Hieronima; ale więcej się trzy- 
mał Bedy i Florusa. Drukowane wraz z dziełami Bedy r. 15;J6. DAchery 
umieścił je w i/;/ri7<?irmw teler. scriplor. tom V. Wandelbert pisał Ukże: 
O stworzeniu w sześciu dniach, z dodatkiem mistycznego wykładu stworze- 
nia człowieka. 

Vandryll (święty), zwany Ukże Wando, szlachetnego rodu, żył długi 
czas na dworze królów Franków, zamiłowawszy życie ascetyczne, zwiedził 
różne klasztory we Włoszech, Burgundyi i w Oailii, osiadł wreszcie z sy- 
nowcem swoim Godonem, za panowania króla Klodoweusza II, blisko Fonte- 

»4« 
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nelle na prawym hf%ega Sekwany i Ca sałoiył roka 648 opactwo Benedyk- 
tynówy w dyecezyi Roaen. Umarł r. 667. Liczba nczniów św. Wandrylla 
doszła do trzeohset Święty Wolfram apostoł Fryzów, scłoźywazy biskap- 
stwo w Sens, wstąpił do klasatom w Fontenelle, a adawszy się do Fryzyi, 
wysłał zt4|d do klasztoru wielu z nowonawróconej młodzieży, którzy uczęsz- 
czali do tutejszej szkoły. Opactwo od imienia założyciela nazywano klasz- 
torem świętego Wandrylla. L R. 

YaH^MS) rzeka gub. Jenisejskiej i tegoi okręgs, płynie na południe, na- 
stępnie na południo-wschód, na rozległoici około 19 miL Nad Wangaszem 
i wpadającą do tegoż rzeką Aktolikiem znajdiąją prywatne kopalnie złota Us- 
pieńska, Platonowska i Konstantynowska, z których od ISii do 1859 roku 
otrzymano złota 9,053 pudów. /. Sa... 

Yanlenka dienlCSnai 9AhQ pneumatyczna. Tak się zowią przyrządy 
używane przy zbieraniu gazów w naczynia. Zwykle są to naczynia więcej 
płaskie niż wysokie, które napełnia się wodą, rtęcią albo roztworami solnemi, 
stosownie do natury gazów, jakie zbierane hyń mają; idzie bowiem o to, aby 
gaz nie rozpuszczał się w płynie użytym i chemicznie na niego nie działał. 
Kształt wanienek chemicznych, równie jak materyjał, z którego są zrobione, 
bywają bardzo rozmaite, od natury gazów i od wielkości wykonywanej ope<- 
racyi zależące. Wanienki kamienne, z żelaza lanego i porcelanowe są uży- 
wane zwykle do zbierania gazów nad rtęcią; wanienki szklane, miedziane, 
blaszane lub drewniane, wreszcie po prostu miski fajansowe lub gliniane, 
używają do zbierania gazów nad wodą lub roztworami solnemi, wielkie wa- 
nienki chemiczne drewniane wykładają się obecnie piatami guttaperki (ob.), 
która bez uszkodzenia może byd wystawiona na zetknięcie z roztworami sol- 
nemi lub kwasami; dawniej w tym eelu używano ołowiu. Chcąc zebrad 
w naezynie gaz zupełnie czysty, bez domieszania powietrza, wypełnia się je 
wodą lub rtęcią, a po zatkaniu otworu dłonią, palcem, piątką szklaną lub zi^ 
tyczką, zanurza nieco w wanienkę tym samym płynem wypełnioną i obraea 
dnem do góry; naówczas odsłoniwszy lob odetkawszy otwór naczynia, płyn 
w niem zawarty nie wyleje się do wanienki, w skutku działania ciśnienia 
powietrza atmosferycznego. Tak przygotowane naczynie zanurza się w pły- 
nie zamkniętym otworem, na stosownej podstawce, w wanienee pod pozio- 
mem płynu utwierdzonej, a mostkiem lub ławeczką zwanej. W ławeczce 
porobione są otwory, przez które wprowadza się końce rurek, od aparatów do 
wywiązywania gazu idących, w ten sposób mianowicie, aby końce rurek 
wchodziły w otwory postawionych na ławeczce naczyń: naówczas wywiązu- 
jący się gaz, bańkami wznosi<$ się będzie do góry, a płyn w naczyniu zawar* 
ty spływać będzie do wanienki. Jeżeli gaz ma być zbierany w cylindry, 
dzwony lub w ogóle w naczynia z szerokiemi otworami, których szczelnie 
zatkać trudno, naówczas używać wypada wanienek obszerniejszych, gdzie 
naczynia do zbierania gazu przeznaczone, w celu całkowitego wypefnienin 
ich płynem, możnaby w kierunku ich długości zupełnie zanurzyć; poczem tak 
wypełnione stawiają się na ławeczce wanienki chemicznej. Zwykle pier- 
wsze ilości gazu wypływające z apnratu, jako zmieszane z powietrzes^ nie 
zbierają się, lecz wypuszczają w powietrze i dopiero gdy gaz zupełnie esy- 
sty wychodzi, dzwon, cylinder lub naezynie do zbierania jego przeznaczone, 
posuwa się nad rurkę, z której się wywiązuje. T. C. 

Yanilijai jestto przedmiot handlu, należący do istot korzennych, ale nad- 
zwyczaj przyjemnie balsamiczne pachnący, który stanowią owoce strączko- 
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wata pewnej rośliny storcnykowatej, xw*nej nftokowo: YaniUa aromatiea 
Sehwariz yel Eptdendrum YaniUa Lin. RoslinA to rośnie dsilco po wilgot- 
nych n eieoistyoh miejscaoh skwarnej Ameryki, swłMsczn Mezyka, gdsie ją 
tokie i hodują. Należy do storczyków (ob.), żyjących na drsewach, a ma 
łodyikę na palec gf^ą, często 90 i 30 stóp dorastojącą, którato łodyżka 
wspina się po drzewach i czepia ich kory mnóstwem korzonków, ze wsta^ 
wów łodyżki wyszłych. Liście w storczyka wanilijowym są podloinie* 
eliptyczne, dośd odległe na przemian po oba stronach łodyżki wyrastojące; 
gmhe, mięsisto-skórzaste, a kwiaty dnie, piękne, białe, od zewnątrz zielone, 
nadzwyczaj przyjemnie pachnące, gronko wato na jednej «zypołce z kątów 
liści wyrastojącej po 6 — 9 razem pogromadzone. Kwiaty po okwitnienia 
zamieniają się w owoce, które przybierają ta kształt strąka, na 6 i 8 cali dła- 
giego, a jak palec mały lob dozę pióro grubego, mięsistego pełnego we* 
wnątra drobnych nasionek czarnych. Strąki te stnowią waniliję handlową, 
które w ścisłem znaczenia botonicznem nie są właściwie strąkami lecz toreb- 
kami dłagiemi, wałeczkowatemi, mięsistemi, pękającemi po dojrzenia we 9 
łapinki. Wanilija do handla zbiera się zazwyczaj w stanie niedojrzałym, 
czyli jei^cze w 9 łapinki niepęknięta, saszy na słońca, następnie macza 
w wadzie wrzącej i poddaje lekkiema zafermentowania i wtenczasto dopiero 
powstoje w niej ów tok przyjemny zapach, bo świeżo zebrana jest prawie 
bez żadnej woni. Jeszcze niekiedy maczają tok zafermentowaną waniliję 
w oliwie, otrzymanej a nasion rośliny południowo-amerykańskiej: Anaear^ 
dkan ocddentale i potem okładają zazwyczaj w paszkach blaszanych po 60 
sztak razem, latają cyną i w handel puszczają. Pachnące części składowe 
wanilii dotąd nie są jeszcze dokładnie poznane. Jedna z nich jest mocno 
właściwie pachnącym olejkiem lotnym, a draga pachnącym kwasem cynamo- 
nowym. Ten olejek lotny ścina się często na powierzchni wanilii handlowej 
w postoci drobniutkich kryształków, jest przeto tokiej przyrody jak kamfara. 
Mimo togo z wanilii przez destylacyję z wodą nie można otrzymad toklego 
olejku, jak z innych ciał roślinnych pachnących. Używa się jednak wanilia 
w pachnidlarstwie, gdzie ją nawet wysoko cenią, lubo często zastępąją tak 
zwanemi balsamami peruwijańskiemi i toluańskiemi, które mają zapach bar- 
dzo podobny do wanilii. Już starożytni Meksykanie z przyczyny przyjemnej 
woni wanilii, dodawali ją jak i dzisiaj do ozekulady. Obecnie największe 
zużywanie wanilii jest w ciastoch, cuicrach i cukierkach, w kremach, lodach, 
likierach i w czekuladzie, gdzie ją dodają cukiernicy, jedynie dla zapachu 
przyjemnego i smaku. W kawie i herbacie wanilija mniej jest właściwą. 
Pod względem flzyjologicznym wanilija działa na człowieka pobudzająco, roz- 
grzewające i orzeźwiająco, podnosząc zarazem i życie zwierzęce, czyli ma 
wpływać tokże mocno i na narzędzia płciowe. Najlepsza wanilija przycho- 
dziła do nas podobnie jak i teraz z Mezyka. Podlejszych gatunków dostor- 
czają inne części Ameryki gorącej, i inne botoniczne gatunki rośliny wanil ijo-> 
wej, jak np. YaniUa sUoestris^ Y. Pompona^ Y. mierocarpay V. gujanensis^ 
Y. odorała i kilka jeszcze innych; YaniUa zaś pUmifoUa^ rosną«)a również 
w Mezyka, wydaje tok dobrą jak F. aromaUea wanilią handlową. Rośliny 
waniJijowe często można widzieć i w naszych cieplarniach hodowane dto 
szczegółu. Ale w tym stonie rzadko kwitną i prawie nigdy owoców nie za- 
wiąząją. Nazwa wanilii pochodzi z hiszpańskiego fmniUa^ a raczej od wy- 
razu eaina, który oznacza owoc długi a denki. Nakoniec przywóz wanilii 
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% Ameryki do Baropy jest dość znucza/, zwaźywny wysoką jej eenę, bo do 
Bamej Aoju^lii praywożą i zniy wają corocznie około &— *6 oetn. wanilii. F.Be... 

Wanker (Ferdynand Oeminijan), nrodził aic r. i76d we Friburga. Uezyt 
nię nauk teologicznych i otrzymał topień doktora teologii. W r. 1788 został 
profeseorem teologii, Alozolli i historyi w ani wersy tecie frybargskiui. lego 
dzieło teologiczne o moralności cbrześeija oskiej oznane było za aajle|»sze 
i miało trzy wydania 1794, 180S i 1810, we dwóch tomach w Wiednia. 
Oprócz tego wydnł pismo : O rozumie i objawienm pod względem potrzeb 
moralnych człowieka CWiedeń, 1804) ; Lekcyje o religii podbsg rozumu 
i obijawieniaj dzieło pozj^onne (Moguncyja, 1898). Doktor Weick wydal 
dzieła Wankera, we 4-ch tomaoh, wraz z bijogmiją przez diktora MOnch 
(^Salzbach, 18S0 — SS). Wybrany arcybiskapem nowo-otworzonej metropolii 
frybiirgskiej, amarl przed zatwierdzeniem r. 1894. 

WA&kOlilCS (Walenty), malarz-artysta wyiszych zdolności, arodzit się 
w r. 1799, w gaberiiii Mińskiej. Po akończeniu naak w szkołach ks. Je- 
zuitów w Fołocka, czając pociąg do malarstwa ndai się na aniwersyłet wi- 
leński, gdzio pod Kastemem (ob.) przez lat sze4ć się uczył. W r. 189€» ko- 
sztem tegoż uniwersytetu, wysłany do akademii sztok pięknych petersburg* 
skiej, lat 4 w niej się doskonalił i złotym medalem nagrodzony został Umarł 
w r. 1849 w Paryża, pochowany na cmentarzu Mont-Martre. Utwory jego 
pędzla wysoko cenione, wylicza szczegółowo B. Rabtawieeki w Stowniku maz- 
iarzów polłfkicA, t. 9. Z portretów wymieniemy: Adama Mickiewicza^ opar- 
tego na skale; Maryi z Wołowskich &zymanofnekiej\ pierwssej fortepianislki 
dwora Petersburgskiego, a matki zony Mickiewicza: Antoniego Góreckiego^ 
poety, a szwagra malarza: Lipiń^kiefj^o KarotOy słynnego artysty muzycznego 
i lUarego szlachcica litewskiego. Sztych tego portretu przez G. Laderitz*a 
rozsławił po Europie imię Wańkowicza. K. Wł. W. 

WUllOWSU (August), współczesny ilolog professor gimnazyjom poznań- 
skiego. Urodził się w Dąbrowie, gubernii Grodzieńskiej 98 Maja 1801 roka. 
Szkoły odbywał w Białymstoku i w Królewcu w Starumiejskiem Gimnazyjom 
aniwersyiet kończył w Królewcu, gdzie był stypendystą Radziwiłłów. Na- 
stępnie został nauczycielem nadzwyczajnym przy gimnazyjum w Ratiebar- 
gu, a potem w Colloąium Fridericianum przez 1 Y) roku, gdzie takie miano- 
wano go nauczycielem wyższym. Ztamtąd powołany do Poznania 1899 roku 
i w kUka lat uczyniono stałym professorem; któreto obowiązki dotąd pełni. Są 
w druku następne jego dzieła: 1) Initia theoriae ca»us ętu diccOur absobUu^ 
(Ratseburg, 1895, w 4-ce; /^/7^f;/Vt//e/« //, Umźe, 1896, w 4-ce). 9) Syn^ 
taxeos anomaloe Graecorum (Lipsk, 1896, w 8-ce). 8) De ratione qua 
Graeci inscribendis nominibus propriis romano romanorum usi fuerini 
(Poznań, 1896). 4) Anliguitates romanae e grecie fontibus ejcplicałae 
(Królewiec, 1846, w 8-ce. Toż jest w programie gimn. katol. w Poznaniu, 
1843, w 8-ce). 6) Semaeiologie latinae specimen^ w Program., (Poznań, 
1860). Do roku 1844 był redaktorem gazety w ks. Poznańskiego. 6) O wol^ 
nosci w szkole (Poznań, 1866, w 8-ce). F. M. S. 

WftńsU (J^n), skrzypek i kompozytor, ur. r. 1769 w Wielkopolsce, mie- 
szkał czas jakiś w Poznaniu i zmarł tam w pierwszych latach bieżącego sto— 
lecia. Napisał parę oper przedstawionych w Poznaniu, próoz tego twonyt 
symfonije, msze, duetta na skrzypce, śpiewy polskie, polonezy, mazurki, mar-> 
sze i t. p. — Brat jego Wański (Roch), był wiolonczelistą i członkiem or-> 
kiestry starosty Felisa Polano wskiego. Obaj byli wujami Karola Karpin— 
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flkio^o (ob.) kiÓTj csm jakiś sp^dsil prsf tejże orkiestrze jako dra^i skrzy- 
pek i doznawał opieki Rooha; teu ostatni zniarl około r. 1810. — Wański (Jmn 
Nepomnoen), syn Jana, przybył w parę lat po śmierci ojca do Kalisza, gdzie 
się kształoił i sposobił w grze na skrzypcaeh, poozcm udał się do Warszawy, 
a zt^ w r. 183 1 do Paryża. Ta został aezniesi BailJoty poezem aź do ro- 
ku I8S7 jeździł daj^ konoerta po Hiszpanii, południowej Francyi, Włoszeoh 
i 8zwajcar7i. Tu zapadłszy cięiko na zdrowiu w Winterthar, znalazł pomoc 
w osobie hr Alezandra Sobańskiego i jego mationki, któr^^ się nim czole 
opiekowali. Przyetzedłszy do zdrowia, osiedlił się i ożenił się r. 1839 w Aix 
w Prowancyi. Napisał wiele dzieł na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu 
lob orkiestry, jako tot konoertyno, Ibntazyje, etiudy i kaprysy koncertowe, 
waryjaoyje na temata angielskie, włoskie, polskie ( Carneval de Varsovie) 
i oryginalne, szkołę czyli metodę na skrzypce i na altówkę, wreszcie trzy fb- 
gi naśladowane z Bacha. 

VapleA| jestto rodzaj skały, której główną zasadą jest węglan wapna, 
który w połączenin, zawierając jeszcze w sobie najczęściej róine obce do-* 
mieszki, przybiera rozmaite barwy, a nadto będąc także w róinym stanie zło- 
żenia czyli skupienia pojedynczych cząstek, posiada rozmaitą twardość, bu- 
dowę wewnętrzną i gęstośd. Wapień znajduje się w przyrodzie bardzo po- 
spolicie i w obitości, tworzy bowie.n często owe malownicze skały na po- 
wierzchni ziemi (zwłaszcza w połndniowoj Polsce), albo tei okryte w jej 
wuętrza warstwy (jak np. we wschodniej Polsce}. Natrafia się on prawie 
we wszystkich otworach geologicznych powstania wodnego, a znajdojący się 
w utworach dawnych, mianowicie we formacyjach: kambryjskiej, sylurskiej, 
dewońskiej, węglowej, tryjasowej i jurajskiej, odznacza się w ogóle v%1elką 
spójnością i rozciągłością swoich pokładów, czego są właśnie u nas dowo- 
dem marmury chęcińskie i krakowskie, oraz wapień jurajski (w pewnej czę- 
ści i tryjasowy), tworzący wszystkie skały sterczące między Wieluniem, 
Częstochową a Krakowem. Wapień należący do utworów późniejszych, jak 
np. lak zwanej fomiacyi kredowej i trzeciorzędnych, zwłaszcza do formacyi 
doceńflkiej i mioceńskiej, znamionuje się takie wielką rozciągłością swoich 
pokładów, ale niewielką spójnością, czego dowodzi zwyczajna kreda i opoka 
kredowa. Wapień wreszcie należący do otworów geologicznych nąipó- 
iniejszych, jak np. do* tak zwanego ot wora napływowego (dtMt/rmn), zna- 
mionuje się szczupłą rozciągłością swoich pokładów i słabą takie spójnością 
czyli wytrzymałością na działania mechaniczne lob na zmiany powietrza, 
czego wskazuje o nas dowód tuf (ob.) wapienny, oraz zwyczajne kamienie 
wapienne i ziarna w posUci zwira, traiające się bardzo często w naszym 
kraju, w północnej jego części, pośród pól piasczystyob, jak np. w powia- 
tach: Siedleckim, Konińskim i Płockim. Wapienie ze względo swego złoie- 
oia czyli spójności a zatem i twardości, podzielid moina na pięciorakie, a mia- 
nowicie: na wapienie zbife, cukrowate^ ziarniste, opoczaste i gębczasŁe. 1) 
Wapień zbUy odznacza się bodową wewnętrzną zbitą,'to jest taką, ze stano- 
wiące go C74|0tki zdają się byd ściśle w jedne massę zbite albo raczej stopio- 
ne, przez co wapień ten nie tylko nie okazuje w sobie iadnych otworków czyli 
dziurek i żadnych zgoła ziarnek, ale jeszcze nie wciąga łatwo w siebie wody 
i do tego posiada tak wielką wytrzymałość na zmiany powietrza oraz na dzia- 
łania mechaniczne, ie się prawie nigdy nie rozsypuje od wilgoci i mrozo 
i z trudnością daje się rozbijać na kawałki, a dobrze wygładzony, przyjmuje 
ostatecznie taki połysk jak szkło. Do tej odmiany wapieni należą marmury 
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(ob.) zwyenjne, s wyjątkiem nuiniara kararyjskiego, jak równiei kMiienie 
JMognflozne i poMdskowe, natnififtjąee się n nM w kilku miejseowo^iaeh, 
w obrębie formacTi jurajskiej. 9) Wapień eukrowaty csyli tak swany kry- 
stalicsny na badowę na posór siami^tą, ale przypatraywosy aic bliiej Cym 
slamomy to są one krawędaiowate ożyli graniaste, a pod szkłem powiększają- 
eem przedstawiają kostkę ukośną ezyli postad rńwnoległośeiana ze śeianksmi 
poohylonemi, tak zapełnię jak kryształy spata wapiennego czyli węglanu wa- 
pna krystalioznego^ który się n nas w powiecie Olkuskim i Krakowskim nie- 
kiedy natrafia wewnątrz kamieni wapiennych ezyli po ich rozbicia. Kryształy 
tego spata są wyższej wielkością niekiedy do kilka cali dochodzące; lecz jeśli 
cała massa wapienia składa się z takich mikroskopowej wielkości kryształ- 
ki w, jak to jest właśnie w cakrze w głowach sprzeda wianjrm, wtedy wapień 
taki jest przytem i twardy, daje się polerować czyli połysk przyjmowaif, cze- 
go dowodzą marmury tak zwane szląskie, u nas na stolnice w stołach i stoli- 
kach często aiywane, oraz marmury tak zwane kararyjskie uiy wane na dzie- 
ła sztuki^ które przytem posiadają właściwą 6mą białość, w przełamie wyglą- 
dają zupełnie jak cukier, to jest ze mają nadzwyczaj drobne ziarno krystaliczne. 
Wapienie składające piękno pasemko gór i skał na granicy Węgier i Polski 
południowej, w obwodzie Sądeckim, mają takie budowę krystaliczoo-ziamistą, 
są twarde i przyjmują połysk, chociai naleią do formacyi kredowej. 3) Od- 
miana wapienia właściwa ziarnista różni się tem od poprzedzającej, ie budowa 
jego wewnętrzna czyli złośenie powstaje z mniej lub więcej wjnrainych drobniu- 
teezkich bryłek czyli ziarnek, a na działania lub przynajmniej na zmiany powie- 
trza wapień taki dosyć jest wytrzymały. Właściwie wapień ziarnisty znajdąje się 
z ziarnem drobniutkiem ai do tak grubego jak groch piechotny i wówczan 
zowie się grochowcem {pizolUem). Z ziarnami jak ikra rybia wielkiemi, 
przyjmuje nazwę ikrowca (oolU'), Lecz nieznaczne przejścia wapieni z ziar- 
nem nadzwyczaj drobnem, prawie proszkowatem do grubo-ziamistych, są bar- 
dzo liczne, czego przykładem są wapienie jurajskie w Polsce i w innych kra- 
jach Buropy. Nakoniec 4) wapienie opoczaste i 6) gębczaste, odznaczają się 
budową ziemistą, a tem samem małą spójnością, tylko opoczasty nie ma takicl^ 
dziurek jak gębczasty, lecz oba gatunki dają się łatwo ścierać czyli na procli 
przemieniać, a co właśnie zwyczajna kreda posiada w najwyńszym stopnia. 
Wapieni opoczastych najlepszym przykładem jest nasza opoka lubelska lub 
krakowska, a gębozastych tuf (ob.) czyli martwica. Jeśli wapień opoczas^ 
rozsypige się z łatwością na powietrzu, zyskuje wtedy nazwę marglut Leox 
i tu jest róiny stopień twardości tego rodzaju złożenia wewnętrznego kamieni 
oraz nieznaczne przejścia z budowy ziarnistej w opoczastą z ziarnistej, w ni- 
by-krystallczną i t p., tak ie każdy prawie utwór geologiczny czyli farmacyju 
posiada wapienie rozmaitej bodowy wewnętrznej czyli złoienia. Użytek 
z wapieni bardzo jest wieloraki. Najważniejszy do wypalania z niego wa- 
pna (ob.), oraz na materyjał budowlany zamiast cegieł łub na materyjał budo- 
wlany ozdobny, do którego należą marmury, a z tych wyrabiają takie liczne 
dzieła sztaki, między temi zaś pomniki grają nąiwainiejszą rolę. Wapienie 
używane na chodniki, posadzkę i do litografii niemniej są uiytecAne, zwła- 
szcza kamienie litograficzne z Solenhofen w Bawaryi tak są w dobrym gatunku, 
ze się stamtąd rozchodzą na cały świat (ob. LUografija). Wreszcie uiycie 
zwyczajnej kredy (ob.) wszystkim jest wiadome margiel zaś mm uijreie 
w rolnictwie. Lecz do budowy dróg kamienie wapienne są mniej przydatne, 
gdyi twardość ich stosunkowo mała, nie taka jak na drogi potrzebna. Bfiimo 
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^o w wiela bmrdso mi^jsoowośeUeh DMJsago kmju iii7WAJą w»pieiiui do 
wysypywania dróg, a to dla braka innych Cwardssych kamieni. Nakoniee ta- 
kie naswy, jak wapień enkrynitowy, gryitowy, amonitowy, hiparytowy, li- 
tonmellowy i t p., ściągają aię do skamieniałych eaczątków organicznych 
zawartych w tych wapieniach, któreto wapienie mogą hy6 snów rozmaitego 
złoienia wewnętrznego. Co się tyczy wapieni złożenia iDłóknistegOy te two- 
rzą głównie sople czyli stalaktyty (ob.) i nacieki w jamach i pieczarach skał 
wapiennych. /. Be.. 

Vapleń| WWftk CCalcmm)f znak chemiczny Ca, równoważnik 90, C. wł. 
i ^7 7. Jestto pierwiastek metaliczny bardzo npowszechniony w przyrodziCt 
lecz nie znajdiąjący się w stanie odosobnionym, tylko w związkach, a głó- 
wnie w postaci wapna (ob.) czyli tlenku wapnia, połączonego z kwasami wę- 
glanym, siarczanym i fosfomym, z któremi tworzy mniej lab więcej pospolite 
minerały, jak wapień^ gipSy apatyt (ob.); oprócz tego wapno stanowi częś(5 
składową mnóstwa minerałów, będących krzemianami zlozonemi, nadto wcho- 
dzi w skład ciał roślinnych i zwierzęcych, po spalenia których w ich popio- 
łach pozostaje. Z inorem (ob.) wapień tworzy minerał zwany flasspatem 
(ob.) Wapień w stanie metalicznym otrzymany został przez Bansena i Mat- 
thiessena działaniem elektrolizy (ob.) w postaci metalu jasno- iółtego, posiada- 
jącego zupełny blask metaliczny, twardość szpata wapiennego^ a odłam haczy- 
kowaty nieco ziarnisty, i odznaczającego się wielką ciągłością, tak ie na 
cienkie druty i blachy wyciągać, oraz przecinać i piłować się daje. W su- 
cbem powietrzu, wapień metaliczny długo nie ulega zmianie, w wilgotnem zaś 
•wkrótce pokrywa się błonką tlenku wapnia; w temperaturze zwyczajnej ze- 
tknięty z wodą, szybko ją rozkłada, przyczem otleniając się jej kosztem, silnie 
się rozgrzewa; topi się w ogniu czerwoności a w powietrzu ogrzany pali się 
iywym ogniem. Z pierwiastkami niemetalicznemi wapień wydaje głównie 
jeden szereg związków odpowiednich wzorowi HR, gdzie M oznacza metal, 
a R ciało niemetaliczne. Najwainiejsze z pomiędzy nich są następujące: 
tlenek toapnia CaO, pospolicie toapnem (ob.) zwany; chlorek wapnia CaCl 
znajdujący się w wodzie morskiej i w solankach, a otrzymywany jako pro- 
dukt uboczny przy robocie amonjaku (ob.), odznaczający się wielką rozpusz-* 
czalnością w wodzie, i chciwością z jaką ją pochłania, i dla tego oiywany do 
osuszania gazów, do odwodniania róifaiych związków organicznych, do utrzy- 
mywania wilgotności w róinych przedmiotach, gdy to jest poiądanem, wresz- 
cie do mieszanin oziębiających; fluorek wapnia CaFl, stanowiący minerał 
zwany flusepatem. Siarek wapnia CaS, wielosiarki wapnia, wraz z siarko- 
wodanem wapnia, posiadające godną uwagi własność zgryzania włosów, i dla 
tego mogący zastąpić trającą mieszaninę zwaną ruema. Wreszcie fosforek 
wapnuZj CaP), używany do otrzymywania fosfowodoru czyli fosforka wodo- 
ru (ob. Fosfor) przez oblanie tego związku wodą. T C. 

iiwfiftm/tEklfnMJ' Tak się zowią mieszaniny wapna gaszonego 
z wodą i piaskiem, uiywane w budownictwie jAo spoiwo do łączenia czyli 
zlepiania cegieł Tub kamieni, oraz do tak zwanego ^nkowania i obrzucania 
murów. Uiycie wapna do budowy w postaci zaprawy wapiennej znane juz 
było w bardzo głębokiej starożytności, wspomina jui bowiem o tem Pismo 
święte, a Rzymianie, oprócz zaprawy zwyczajnej do budowy swych znakomi- 
tych budowli wodnych, używali zaprawy twardniejącej pod wodą. Wapno 
gaszone zsdeszane z wodą wydaje zarobę, która tracąc wodę przez wysycha- 
nie i przyciągając z powietrza kwas węglany, mocno się ściąga czyli 
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znniejssa swoję objętość i pęka, w skatek czej^o odrywa się od cefi^ieU * <h»I 
apojenift oiiiągnictyiii być nie może. Gdyby t^Cj^ły lub kiunieiiie miały po- 
wierzchnie zapełnię la^ładkie i do siebie przyatoiące, naówezaa cieninCka war- 
stwa czystej zaroby wapiennej, mogrlaby po stwardnienia spajać je dostate- 
cznie, że jednakie tak nie jest, z konieczności ^rabsza warstwa spoiwa aży- 
waną być masi. Dodając wszakże do zaroby z czystego wapna, piaska, za- 
prawa wapienna staje się niejako pulchniejszą, i włtiściwe działanie chemi- 
czne, od której jej twardnienie zależy, daleko łatwiej się odbywa, a czą- 
stki piasku w jej massie ^ię znajdające, oblepione wapnem, przenoszą 
niejako spojenie od jednej powierzchni cegły do drogiej, przez co sUje się 
ono mocniejszem. Zaprawy wapienne ażywane w badownictwie są: /HHoir^ 
trzna i wodna czyli kt/drauliczna. Przyczyny i warunki twardnienia obu są 
rozliczne, zaprawa bowiem powietrzna, która na sucho twardnieje, w zetknięHa 
z wodą nie twardnieje, lecz zostaje wypłukaną. Do zaprawy powietrinej 
używa się zwykle tak zwane tłuste wapno, a twardnienie jej głównie przy- 
pisać należy, pochłaniania z powietrza kwasu węglaneico, i powstawaniu wę- 
glanu wapna, a w części także i tworzeniu się krzemianu wapna. Gdy je- 
dnakże działanie to szybko nie następuje, lecz wymaga długiego przeciąga 
czasu, w murach zatem, które wieki przetrwały, twardość zaprawy jest nad- 
zwyczaj wielka; zdaje się jednak, że nie pochodzi to od szczególnej dobroai 
użytych do niej materjałów, lecz od długości czasu, przez który działanie che- 
miczne odbywać się mogło. Do otrzymania zaprawy wodnej czyli hydratili- 
eznej potrzebne są wapienie, któreby przed wypaleniem zawierały 10 — M% 
części gliniastych, nierozpuszczalnych w kwasie solnym (oh. Chl4)r\ którym 
towarzyszy zwykle mały zapas alkaijów. Kamienie takie wypalają sif 
zwykle słabym ogniem, ponieważ w wyższym ulegałyby zupełnemu stopienia, 
i ażeby kwns węglany zupełnie z nich oddalić, palenie trwać tn musi daleko 
dłużej, niż przy wapieniach czystych. Podczas palenia wapno disiała chemi- 
cznie na glinę w wapieniu się znajdująca, rozrabia ją i czyni uleii:ła działaniu 
kwasów, tak że po wypaleniu znaczna część pierwiastków gliny rozpuszcza 
się w kwasie solnym, i przez parowanie krzemionkę w stanie galareto- 
wym otrzymać można. Twardnienie znprawy wodnej zależy od powstawania 
w niej krzemianu złożonego, glinki, tlenków żelaza, wapna i magnezyt z wo- 
dą krystalizacyi, także od tworzenia sio glinianu wnpna, a w pewnej części 
i od łączenia się wapna z kwasem węglanym. Do zapraw wapiennych najle- 
pszy jest czysty ostry piasek, piasek zaś mający ziarna okrągłe, jako stosun- 
kowo do swej massy mniejszą przedstawiający powierzchnię, jest mniej przy- 
datny, nie wiąże bowiem tak silnie. Stosunek wapna do piasku w zaprawie, 
zależy od wielkości jego ziarn, od natury roboty, do której zaprawa ma być 
użytą, i wreszcie od gatunku wapnn: drobniejszy piasek bierze się do zaprawy 
używanej do tynkowania, grubszy do murowania cegłami, wreszcie najgrub- 
szy w połączeniu nawet ze żwirem, używa się do murów z kamieni łama- 
nych. Co się tyczy wody jakiej używ:iO należy do gaszenia wapna i do ro- 
zrabiania zaprawy, ta powinna być o ile można czystą, i nie zawierać w sobie 
soli, szczególniej soli kuchennej i azotanów czyli saletranów (ob. Saletrff), 
ornz materyj organicznych, te bowiem stają się bardzo czcato przyczyną wilgo- 
ci w murach, występowania na ich powierzchnią pokwitów solnych, oraz kru- 
szenia sio, co zowią próchnieniem murów. T. (/» 

Wapno. Jestto związek metalu wapnia z tlenem czyli tlenek umpnia CaO. 
Stanowi ono stałą^ ziemistą, nie topliwą w ogniu mieszaniny piorunującej (oh. 
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Wodór) massę, ktira w jej płomienia rospaloan bardzo mocno świeci, co 
sUnowi Uk zwaue światło eyderalne albo Drummonda (ob.). Smak ma 
ufltry, jyi;rf zący, ługowy, właściwy alkaljoiii; materje organiczne, a azcze- 
gólniej zwierzęce, nagryza i niszczy. Wapno w przyrodzie w stanie wolnym 
się nie znajduje, związki wszakże jego z kwasami węglanym, siarczanym 
i fosfornym są bardzo upowszechnione we wszystkich trzech królestwach 
natury. K pomiędzy nich najczęściej i w ogromnych massach występuje 
w przyrodzie węglan tcapna CaO, CO^, pod ogólną nazwą wapienia (ob.) 
znany, który w rozmaitych formacjach ziemi tworzy całe góry i pokłady 
skał, stanowiących powłokę kuli ziemskiej, a rozpuszczony w wodzie kwas 
węglany zawierającej, dostaje się w ten sposób do roślin, po spaleniu któ- 
rych, w ich popiołach pozostaje, oraz daje początek stalakfjj/iom i atala^ 
gmilom (ob.); z wody także dostaje się do ciała zwierzęcego, szczegól- 
niej zaś mięczaków; węglan wapna bowiem stanowi główny materjał 
Hkorup osiryijr i innych ślimaków, konchy perłowej, samych pereł, korali, 
skorup jaj, a w części i kości zwierząt wyższej organizacyi. Węglan wapna 
tworzy także minerały: arragonit, spat wapienny, spat islandzki. Mniej czę- 
sto i mniej obAcie wapno ukazuje się w przyrodzie jako siarczan wapna 
CaO, 8O3 znany pod nazwą iripsu, a jeszcze rzadziej jako fosforan wapna 
rozmaitego składu, stanowiący minerały: apatijt^ fosforyty fosforan wapna ko- 
ści po spaleniu których pozostaje (ob. Kostna ziemia). Częściej znowu wa- 
pno występuje jako częśd składowa mnóstwa minerałów, będących krzemiana- 
mi złożonemi. Zgoła wapno należy do ciał najwięcej upowszechnionych 
w przyrodzie. Wapno z powodu rozlicznych i obszernych jego zastosowań 
otrzymuje się na wielką skalę przez wypalanie kamienia wapiennego, i z tej 
przyczyny nazywa ^ię zwykle wapnem polonem albo ąryzącem. W tym 
stanie przedstawia się zwykle w postaci brył rozmaitego koloru, białego, sza- 
rego, żółtawego, brunatno-żółtego i t p. co od czystości wypalanego wapie- 
nia zależy; czyste bowiem wapienie, jak marmur biały oraz skorupy ostrygo- 
we, wydają wapno zupełnie białe, zabarwienie zaś pochodzi głównie od tlen- 
niktt żelaza i części gliniastych. Wapno palone oblewane wodą, pochłania 
ją w znacznej ilości, przyczem wywiązuje parę wodną i często tak bardzo 
mocno się rozgrzewa, że drzewo i inne materjały palne mogą się zapalić, co 
nieraz już było powodem wypadków, gdy wapno przewożone lub zostające na 
składzie w jakibądż sposób zamokło. Przy wspomnionem oblewaniu wodą, 
oprócz rozgrzewania, okazują się jeszcze inne zjawiska, wapno pęka, wzdyma 
się i rozpada na proszek biały zwany wapnem jniszonemy a będący związ- 
kiem wapna z wodą, czyli iwdanem wapna CaO, HO. Jeżeli wapno palone 
zostanie oblane od razu znaczniejszą ilością wody, naówczas przy towarzy- 
szeniu takich samych zjawisk, do których dołącza się jeszcze gotowanie się 
wody, zamienia się na gęstą, śliską w dotknięciu massę, która się zowie za- 
robą wapienną^ a ta znowu rozrzedzona większym dodatkiem wody, tworzy 
ciecz mleczną, zwaną mUkiem wapiennem, Wspomnioną czynność zamiany 
wapna na wodan wapna nazywamy gaszeniem albo lasowaniem (ob.) wapna, 
a wysoki stopień ciepła, jaki się przy tej robocie wywiązuje, wytłomaczyć się 
daje łączeniem się chemicznem wapna z wodą i przejściem tej ostatniej ze 
stanu ciekłego w stan stały; przez co ciepło utajone z niej się wydziela. 
Dolewając do mleka wapiennego znaczną ilość wody, lub w ogóle oblewając 
wodą wodan wapna, i kłócąc go z nią kilkakrotnie w pewnych odstępach cza- 
su, związek ten rozpuszcza się w wodzie; gdy wszakże rozpuszczalność wa- 
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pn* jest bardzo mato (1 ez. poCrseboje 400 e%. wody, zimnej a trzf razy tyle 
gorącej), zwykle największa jego CMęióf po zostawienia płyną w spokojnotfei 
osiada na dnie naezynia, a nad niem znajidąje się płyn klarowny zwany iro- 
dq wapienną. Ten roztwór wapna aiywany w medycjmie odznaoza się wl»- 
soiwym smakiem łagowym i tern, ie zostawiony ezas dłaiszy w przystępie 
powietrza, pokrywa się błonką białą, która za poruszeniem na dół opada, a na 
jej miejsce tworzy się inna, co dopóty powtarzać się moie, dopóki znajdiąje 
się rozpaszczone w wodzie wapno. Ejawisko to pochodzi od łączenia «ię 
wapna z kwasem węglanym powietrza, i powstawania węglana wapna 
nierozpuszczalnego w wodzie. Bryły wapna palonego zostawione dłaiszy 
czas w powietrzo, przyciągają z niego wodę i kwas węglany, i rozpadają się 
powoli na proszek, który jest mieszaniną wodana wapna z węgtonem wapna. 
Zjawisko to nazywa się lasowaniem wapna, a wapno takie, które po 
oblania wodą joi nie zagrzewa się wcale, waiinem zlasowanetn. Takie wa- 
pno, jak również gaszone przez zlewanie zamałą ilością wody, są proszkami, 
które z wodą nie wydają zaroby tak delikatnej i w dotknięcia niby tłostej, 
jak wapno gaszone znaczną ilo^ią wody, i dla tego do wiela aiytków są da- 
leko gorsze od tego ostatniego. Wypalanie wapna odbywa się w stosownych 
piecach zwanych pteeami waprennemij a prowadzi się je albo ciągle albo 
z prAerwamL Na wielką skalę wapno wypala się w piecach zwanych ezacA • 
tow^mi dwojakim sposobem, albo sypiąc do pieca warstwami kamień wapienny 
i materjał opałowy, mianowicie węgiel kamienny, a po przej^ia całej wyso- 
kości pieca i spalenia materjała opałowego, wydobywając a doła wapno wy- 
palone; albo tez zasypując do pieca sam tylko kamień wapienny, który wypala 
się płomieniem z oddzielnych ognisk do pieca wchodzącym. Na ouiiejssą 
skalę wypalanie wapna odbywa się zwykle drzewem, w piecach stosonkowo 
daleko niiszych, w których najczęściej z wielkich kamieni wapiennych okłada 
się sklepienie, wnętrze którego stanowi ognisko; na tern sklepienio okładają 
się większe bryły kamienia wapiennego, poczem piec dosypige się mniejaze- 
mi, i w końco z wierzcho obsypige miałem. Często jeszcze między kamienie 
wstawiają całe szczapy drzewa, przez co po ich wypalenio zofitają otwory, 
któremi płomień między kamienie łatwiej dostawać się mośe. Wypalanie wa- 
pna w takich piecach prowadzi się z ostroinością, z początku poddaje się to 
słaby ogień, aby kamienie stanowiące sklepienie ogniska nie popękały, i skle- 
pienie się nie zawaliło, póiniej ogień się wzmacnia i w końco, jeieli się ma 
do czynienia z czystym wapieniem^ podnosi się do moiliwego stopnia natęże- 
nia. Ukończenie palenia poznaje się po silnem świecenia się %vapna, wyiej 
jui bowiem wspomniano, ie czyste wapno silnie rozpalone, bardzo mocno 
świeci, co przed znpełnem wypędzeniem kwasu węglanego nastąpić nie zmi- 
ie; ten ostatni bowiem ulatniając się z kamieni wapiennych, zniia ich tempe- 
ratorę. Czyste wapienie mogą być bez obawy silnym ogniem wypalane, nie^ 
czyste zaś, zawierające wiele części gliniastych, nie znoszą silnego ognia; 
wówczas bowiem wapno dziato na części gliniaste w kamieniu wapien 
nym się znajdigące, łączy się z niemi chemicznie, i przez to stąie się te 
niytku niezdatnem, oblane bowiem wodą nie łączy się z nią, nie rozgrzewn, 
nierozpada i w ogóle nie zamiento na wapno gaszone czyli wodan wapna. 
Takie wapno zowie się przepalonem. Równiei jest nieuiytecznem i tak Mi- 
mo się zachowąje wapno nUdopalone^ t j. takie, z którego kwas węglany je- 
szcze niezupełnie został wypędzony. Wapno takie w ogóle dopaloneai hj6 
nie rnoie^ jakkolwiek bowiem węglan wapna dosyć łatwo utracą kwas węgln^ 
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BjTy jeieli jednak cmj to w skatek lego, ie ogień był wMśMy^ ezf tai ie nie 
wflsędsie dofcrse doobodstł, pasoeteaą br/ly Biedopaloney naówesM najsUaiej- 
aij nawet ogień aie adoła wjrpędaiiS a aioh kwasn węglanego. Wapno dę- 
bne wjpaloae, w porównania a kaaienieni wapiennym a którego aoatało 
otrajmaney edznaeaa się lekkoóei^ prsea wypedaeiiie bowiem kwaan w^gla- 
nego połowa traei na wadze, aiedopalone satem bryły odanaesają aię ana- 
eaniejszym od innyeh eiciarem. Te ostatnie jak równied i prsepaloae sowią 
m naa witkami. Rozróiaiają wapno iłuBie^ chude i kjfdrauliczne^ które jeat 
prsejdelem do eementa (ob.)* Wapno iłuife otrzymuje aif a ezystyeh wapie* 
niy pny gaazenin łąeay się ze znaeaną ilodeią wody, moeno narasta i wydaje 
zaroiit w dotknięoin deliioitną i deiałą, Ictóra prayjmaje w niebie wiele pianira. 
Wapno ekude otrsymaje nię a wapieni mniej ozyntynb, aawierająeych aaeae* 
gólniej dnio magneayi i tlenków iełasa oraz nieeo ozf dei gliniaatyeh; przyj- 
muje ono mniej wody, daje zarob^ mniej delikatną, jakby piaakowatą, która ted 
■M^o piaaka w siebie bierze. ¥fapHO ^drauUczne. otrzymuje 9ką z wapieni 
zawierająeyeh znaczną ilośd, wif oej nii iO% ezęśei glinlastyeh, które aatem 
z tej przyczyny maszą byd wypalane ałabjrm ogniem i bardzo ostroiniey aby 
nie nastąpiło wyiej wspomniane przepalenie. Wapno to z trodnoscią si^ ga- 
si, tak ae niekiedy caynnodd ta jesaeze w pieca dokonywaną byd masi; jedeli 
zad gaai się na aimno, naówczas mało alf rozgrzewa i mało wody prayjmaje, 
wydając zarobę ssorstką, do której aM^o tylko pisaka dodad modna. Pierwszy 
i ostatni gatanek wapna w swym sicładzie, własnościaeb i aiytkach, okasąią 
bardza wadne między sobą ródniee^ eo bliiej objadnionem było w artykaie 
wapienne zaprawjf. Uiytki wapna są roaliezne, a najwadniejaae jego zaato- 
sowanie. jest w badownietwie, gdzie aiywa alf w postaci tak a%vanej za- 
prawy wapiennej. Z serem, białkiem I idejem wapno wydaje moeno wią- 
iące kity (ob ). W garbaratwie wapno azywa alc do odwlaasania rt^ór. 
Działając ailnie na auiteije organiczne ałody do wywołania prędaz^o saiss- 
czenia gnijących ciał, jak np. trapów, padlyeh swieraąty oraz chwaatów 
i grabasych części rodllnnych w kompostach^ słaśy takie do wapnowania (ob.) 
grantów gliniast/eh i zawierających tak zwaną kwadną próchnicę (ob.), do 
wapnowania pszenley; dalej aiywa aię w farbierstwle (ob.) do kąpieli łodygo- 
wych, do oczyszczania gaza odwietlającego, do fhbrykaeyi aakla, do zoboję- 
tniania i atrącania rodnych łagów aolnyoh (ob. Sól kainien$m)y do otnymywa- 
nia amoąjaka (ob.), do wyrabiania cokra (ob. Cktrottnielwo) i t d. Jako za- 
sada odznaczająca się silnem powinowactwea^ i przytem ze wazystkich 
najtańsza, wapno aiywa się do otrzymywania potazn (ob.) i sody grynąeej 
(ob.), oraz do oczyszczania przestrzeni zamkniętych, aanieezyaacaonych kwa- 
9em węgianym (ob.) od tego gaza azkodUwego. Wapno aiywa aię takie ja- 
ko najpospolitsza fSuba biała do tak zwanego bielenia, oraz jaka proszek do 
czjrazezenia i polerowania sMtali, a z powoda chciwego lączenb aię z wodą 
do odwodniania spirytasa (ob. Atkokot). Z powoda gryzących właaności, wa- 
pno na organizm działa azkodllwie, nietylko wewnątrz przyjęte lecz i ae- 
wnątn na rtLÓrę a azosególaiej nadelikatne powłoki dała, które nagryza i sm- 
ene asskodzid je moie. Wapno jako zaaada wydaje wiele aoli respa- 
szezalnych i nierozpasaczalnych. Bospoazczalne mają w ogóle ssmk gorzki 
i rozpływają się w powietrza, w skatek przyciągania wilgecL Niektóre aeie 
wapna jai są opisane w od isielnych areałach (apityt, gips, wapień) ta 
zatem pozostaje je^zDze wspomnied o lulka solach, mającyoh waiaieisze zna* 
czenie i aiytkL Podehloron wapna^ CaO, CIO, stanowi istotną, t j. dzialająeą 
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es^śd tak swanego chlorku toapna (ob. Chlor) ai/wanego głównie do bielenia 
i niasozenia wfziewów chorobliwych i przykrej woni. Tak zwany ehlo- 
rek wapna jeaC mieszaniną podchloronn wapna, chlorku wapnia, wodana wa- 
pna z małą ilością węglanu wapna; stanowi on proszek biały, zapachu chloro- 
wego, wilgotniejący w powietrza i częściowo tylko rozpuszczalny w wodzie. 
Preparat ten otrzymuje się zwykle działaniem gazo chlorowego na wodan wa- 
pna, w cienkich warstwach rozpostarty i od czasn do czasu poruszany dla 
odmiany powierzchni na działanie chloru wystawionej. Chlor działając na 
wapno łączy się z wapniem i tworzy chlorek wapnia Ca Cl, a współcześnie 
uwolniony z wapna tlen, łączy się z chlorem i daje kwas podchlorawy CiO 
(ob. CMor)^ który z wapnem znajdojącom się w nadmiarze tworzy podchloron 
zcapnOj CaO, CIO. Nadmiar wapna przy tej robocie jest konieczny, inaczej 
bowiem tworzy się chloran wapna CaO, CIO5; sól, która do bielenia nfytą być 
nie może. Fosforan toapna. Ponieważ kwai» fo»fomy znajduje się w trzech 
różnych modyfikacjach, mających różną nasycalnośc, a mianowicie jako kwas 
metafosfomy, parafosfomy i rosforiiy zwyczajny (ob. Fosfor)^ czyli kwas fo- 
sforny jedno, dwu i trójzasadowy (ob. Kwasy\ przeto fosforany wapna mogą 
być bardzo rozmaite. Najuiyteczniejszy z nich jest fosforan wapna, znajdu- 
jący się w kościach (ob. Koici i Ziemia kostna\ które zamienione na mączkę 
uiywają się za nawóz. Działalność kości w tym razie zależy głównie 
od fosforanu wapna a nie od materyi organicznej, dla tego bardzo często zastę- 
pują je innemi materyjałami w fosforan wapna bogatemi (jak koprolity, apatyt); 
najczęściej wszakże używa się do tego celu miału odchodzącego od węgla 
z kości (ob. Mf^g^l zwierzęcy)^ do użytku cukrowni i raflneryi cukru wyra- 
bianego. Gdy jednak fosforan wapna kości jest w wodzie nierozpuszczalny, 
zatem dla uczynienia go rozpuszczalniejszym, kości albo wspomniany miał ko- 
ściany, koprolity i t p. rozrabiają się kwasem siarczanym (ob.), przez co two- 
rzy się fosforan wapna kwaśny, w czystej wodzie rozpuszczalny i gips. Tak 
przyrządzony prepararat nawozowy nosi zwykle nazwisko nadfosforanu wa- 
pna {Śuperphosphai). Nadfosforanem wapna zowią także, chociaż zupełnie 
niewłaściwie, preparat znajdujący się w syropie, ogłaszany często po gaze- 
tach jako środek przeciw chorobom piersiowym, tam bowiem znajdująca się 
sól jest właściwie podfosforonem wapna {hypophosphile de chaux)^ to jest 
związkiem nie kwasu fosfomego PO5, lecz podfosforawego PO z wapnem; 
hypo bowiem nie znaczy nad ale pody a zakończenie firancuzkie Ue odpowiada 
polskiemu awy^ 00 wszystko bliżej objaśnia artykuł pod tytułem Terminologii' 
ja chemiczna, — Azotan wapna CaO,N05 zwany także saletrauem wapna, 
stanowi tak zwaną saletrę murową i jest solą rozpływalną, przyczyniającą się 
do tak zwanego próchnienia murów. Warunki powstawania tej soli i jej użyt- 
ki objaśnia artykuł Saletra. Inne sole wapna są miiiej ważne. T. V. 

YapnOWante. Nazwiskiem tem oznaczają użycie wapna palonego, jako 
nawozu, na rolę lub łąki , oraz zaprawianie niem pszenicy zarażonej śnie- 
cią (ob.) dla jej zniszczenia. Wapno, jako nawóz, używa się w rozmaitych 
celach. Na grunta mokre, bogate w materyje organiczne, zmienione w skutek 
utrudnionego przystępu powietrza, w tak zwaną próchnicę kwaśną (ob.), po 
poprzedniem tych gruntów lub łąk osuszeniu, użycie wapna w znacznej ilości, 
działa w sposób bardzo zbawienny; wywołuje bowiem rozkład tych na pół 
zwęglonych szczątków roślinnych i zamienia je na prawdziwe pokarmy roślin^ 
mianowicie kwas węglany, kwas azotny (ob. Azoff i amonijak (ob.). Osusze- 
nie jest tu koniecznym warunkiem, wspomnione bowiem działania bez przy- 
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•tępa powieIrBm odbfwad się nie mogą^ a woda, Mrą liMiim jetfl praesiąluilet^ 
■ietrlkotaoiiije przystęp iwwietna ale ioslębiai^niiiiy tworsanie aię saś aaota- 
m6w (ob. SaieiraJ i w ogóle rosklad aateryj orgaaióiiiTOh, wymaga wyśaae- 
go stopnia ciepła. Na a^jne siemię gliniaate wapno riwniei aknteosnie dala- 
ła» wpłjTwając w cBcści na zmianę właaności izycanyeh tych oięikicb i zi- 
mnych grantów, cz3rni je bowiem pnlchniejazemi, a tem aamem więcej nlegle- 
mi wpływom powietrza, ułatwiając tak nazwane wietrzeniem to jeat działanie 
chemiczne, przez które naatępaje rozkład szczątków minerałów, z których gli* 
na powstała, jak np. feldspata (ob.) i tym sposobem przyczynia się do prze- 
pro uradzenia nieczynnych zapadów pokarmowych granta w stan czynny. 
Wapno stanowi także niezbędny pokarm dla roślin, na ziemiach w wapno 
bardzo abogich, jest niezmiernie niyteczn3rm środkiem ich poprawy, jako 
bezpośredni pokarm roślinny, oraz wpływając na rozkład wielu soli mine- 
ralnych, z nawozu do grunta przechodzących i zatrzymując je w gruncie, co 
bez tego rozkładu, działaniem wapna wywołanego, nastąpiłby nie mogło, 
a prze'4 to części składowe tych soli, będące pokarmami roślinnemi, byłyby dla 
roślin stracone. 7*. C. 

WafOftAi albo raczej Wopaika^ rzeka w gubemii Wołogodzkiej, w po- 
wiecie Uśt'-sysolskiffl, powstaje z dwóch strumieni, płynących z północno- 
wschodniej pochyłości wzgórza Ośedźym-Parma. Strumienie te zlewają się 
s sobą u podnóśa wyniosłej góry, z której się dobywa krzemień, znany pod 
imieniem Wapolekiego. Długośd biegu od źródeł północnego strumienia 7, od 
połączenia obu S mile. Rzeka ma w ogóle mało wody, płynie w krętych brze- 
gach, jest wazka, ma mnóstwo kamieni niezdatna do śeglugi, ani teś do pły- 
wania na łodziach. /. Hśa,. 

WapUWSUi dom znakomity w dawnej Polsce, herbu Meczigaj osiadły 
w województwie Ruskiem. Piotr, dworzanin króla Władysława Warneńczy- 
ka, w r. 1444, dostawił mu 9,000 do boju zdolnych wojowników. 

WftpOWSkI (Jędrzej), podkomorzy sanocki, następnie kasztelan przemyśl- 
ski. W czasie koronacyi Henryka Walezyjasza w r. 157$, gdy wszczętą 
kłótnię godzid usiłaje, od Samuela Zborowskiego (ob.) ranny, zakończył ży- 
cie. Konającego wniesiono przed oblicze króla, żądając wymiara sprawiedli- 
wości; wołała o pomstę na mordercę wdowa Katarzyna z Maciejowskich. 
Wypadek ten wpłynął przeważnie na losy Samaela Zborowskiego, i na- 
stępnie apade?x całej jego rodziny. Jan Matejko, jeden z najpierwszych 
naszych malarzy, wziął za treśd swego obrazu chwilę, gdy zwłoki Wapow- 
skiego wnoszą przed króla Henryka. Kopiję rysowaną na drzewie przez 
Matejkę podały Kłospy czasopismo fllustrowane, w ndatnym drzeworycie 
wr.iM«. a; WL w. 

Wadowski (Bernard), historyk, urodził się w Radochowicach (a nie 
wRaehtamowicach), w województwie roskiem 1460 r. z ojca Jana, dworzanina 
kardynała Fryderyka Jagieł fończyka. Nauki odbywał w akademii krakow- 
skiej, gdzie został doktorem obojga prawa, wraz z Mikołajem Kopernikiem 
nczył się matematyki pod Wojciechem z Brudzewa, i tak w niej postąpił, ie 
Kopernik w wątpliwościach swoich w astronomii rady jego zasięgał. Po- 
eaem młody wiek strawił na wojaczce, następnie dostał się do Rzymu, gdzie 
byl pokojowym u Julfjnsza II papieia. Zostawszy księdzem, gdy w r. 1514 
Tomicki otrzymał biskupstwo przemyślskie, Wapowski wyjednał sobie u pa- 
|»ieia Leona X posostałe po nim beneficja, kanoniją i kantoryją gnieźnieńską. 
Obraził się tem król Zygmunt I, który przez wzgląd na szczupłe biskupstwa 
pnemyślskiego dochody, Tomickiego przy dawnych benellcyjach utrzyma^ 
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pragnął. Jan Łaski prymM, poseł ZygmanU w BiMymie, nieprzyjaciel 
osobisty Tomickiego, s wdzięczny Wspowskiemn za pomoc w sprawie z Krzy- 
żakami, umyślnie listy królewskie zatrzymjrwał i mimo oburzenia się i gniewa 
Zygmunta, tyle oba zabiegami dokazali, ii papiei beneflcyja Wapowskiemu 
potwierdził, ale Tomickiemu przy nich dożywotnie pozostać dozwolił. Wa- 
powski nie opuszczał Włoch, dla zalety z obyczajów, z nauki prawa cywilne- 
go i kanonicznego, przy roztropności i stałości umysłu, biegły do tego w piórze 
miał wziętośd w Rzymie. Wydany zręczny i pięknie ułożony wiersz opie- 
wający zwycięztwo pod Orszą, drukowany w r. 1515, przymnoiył mu jeszcze 
sławy i rozbroił gniew króla. Zaczem powrócił Wapowski do kraju i został 
wpisany w liczbę sekretarzy królewskich, kanonija z kantoryją krakowską 
przyszły za tern. Później mianowany prałatem w r. 1593 witał wracającego 
Zygmunta I w kościele katedralnym krótką mową, w której uwielbiwszy 
świetność i pomyślność narodu pod siedmnastoletniem panowaniem króla^ 
wzywał jego opieki dla duchowieństwa. W ostatnich latach swego zycia^ 
z polecenia tegoż monarchy pisał dzieje Polski, i zaczął je od Lecha, a do- 
ciągnął aż do dni swoich. Dziwny los był tego dzieła. Już w XVI wieku 
sprzeczano się o jego istnieniu w zupełności, Stryjkowski twierdził, że nie- 
tylko nie było wydane, ale i niedokładne; Herburt, że z całej pracy zaledwie 
zostały ułamki luźne i niewykończone; Starowolski utrzym3rwał, że Wapow- 
ski dopełnił kronikę zaczętą przez Jana Tarnowskiego, kasztelana krakowskie- 
go, która zupełnie zaginęła; Chwałkowski, że po Kromerze wziął pióro, ale już 
Hartknoch zbił to dostatecznie. Zygmunt August chciał, aby Stanisław Hozy- 
jusz ową historyję poprawił ostatecznie, ale się od tego wymówił. Tomaos 
Płaza, kanonik wiślicki, dał jej ułamek wydrukować przy edycyi Kolońskiej 
Kromera 1589 r., obejmujący tylko pierwsze dwadzieścia Bzeió lat panowania 
Zygmunta I po rok 1535. Cały zaś rękopism posiadał Marcin Bielski i użył 
do swojej Kroniki Świata przy edycyjach 1551 i 1554 r., streszczając 
w tłomaczeniu polskiem. Potem wszelki ślad tej pracy zniknął i powszechnie 
miano ją za straconą. Dopiero w 1847 największą część dzieła Wapowskie- 
go odkrył Kazimierz Stronczyński i zbył takową księgarzowi wileńskiemu. 
Rękopism ten in folio z 1080 stron ścisłego pisma składający się, pochodzący 
niewątpliwie z XVI wieku, zaczynał się od opowiadania zajść Jagiełły zKiej- 
stntem, to jest od r. 1380. Część poprzednia dotąd jeszcze nie odkryła. Tooa 
znaleziono wjrtłomaczył na polskie Mikołaj Malinowski (ob.) i wzbogaciwszy 
swemi przypisami, które wartość całego dzieła niezmiernie podniosły, ogłosił 
drukiem pod tytułem: Dzi^e korony polskiąj i wielkiego ksicziwa Utewskiego 
od r. 1380 do 1535 przez Bernarda z Rachłamotmc WapottsktegOy zeiwie^ 
io odkrytego spółczesnego rckoptsmu zjczyka łacińskiego na ojezysfy prze- 
Uomaezyły przyptskami objaśnił, poczet rzeczy i osób dodał Mikołaj MaK^ 
nowskt (WilnO; 1847 — 1848, 3 t. w 8-oe), miało zaś być cztery, lecz ontatoi 
nie wyszedł zupełnie do śmierci tłomacza. Podobnież ogłoszenie teztu łaciś- 
skiego we dwóch obszernych tomach nie przyszło do skutku. Dzieje skreślone 
przez Wapowskiego, pomimo braków, błędów, bałamuctw astrologicznycli 
i nieładu w chronologii drogocenne są przecież, zwłaszcza z opisu współcze- 
snych lub bliskich mu zdarzeń, które pilnie zebrał i rozlicznemi szczegółaaii 
wzbogacił. Zadziwia w nim także dokładna postronnych wypadków znajo- 
mość, co okazuje, że był biegłym nietylko w dziejach krajowych, ale i w ob- 
cych. Wapowski umarł w Krakowie 99 Listopada 1535 r. Oprócz powyż- 
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•sego dsieta, są jessose w dr«ka jego: 1) Carmma de memorabiU coede 
Moscamtarwn per Seremsełmum ei intMieeinnm D. Sfgwmmdum Begem 
Poioniae M. D. IMh. apud arae M^tandri Magiriperacia b. bl dr. i r. (It^oi, 
ISIS, w i-M). Znajdają się tm i isne peesyje, mb mś poenuit opbiąjąoy 
swjreicstwo pod Offsii^ składa alę a MO wioraar. 9) Oratio coram Sere^ 
fdse. D. Sigiemundi Pohniae Regis redUu euae Mąjestatie de IMuania 
(Kraków, IMS, w 4-ee). S) Peatmy Dmeidowey praołoirł na jęayk polaki 
proaą piorwazy a katolików; 60, lOt 1 117, dnikowana oddaielaie a nataaii 
(taiMe, 1S54— IMO) praedrakowano w fłM. Lii. Wiezniewekiego t VI, atr. 
471. 4) IHoiył najdawniejsao tray aiappy Polaki wfdaae w Krakowie 
1S96 — 15M. Obszemiejsae aaeaefółf oWapowakim ob. OeeoUńskiego wiad. 
Aisi. kryl. Bibl. Oeeol. na r. 1847, C. I, atr. S90. F. M. S. 

Wappen (Clnataw, baron), anakomiCy malara niderlandaki, ar. 180S roka 
w Antwerpii, kaaCałcił aię najpraód w akademii Aahuiriciej miasta rodzinnego; 
póinlej praejąwazy się w Paiyia nowym wsatnce kierankiem romantycznym, 
wystąpił jako pierwaay jego reprezentant aa powrotem do Belgii, a wkrótce ao- 
stał nowej azkoły aałoiycielem. Pierwaze z jego więkazych dzieł, aceaa 
a oblcienia miasta Ijcodyjom (Leyden) przez Hiazpanów, a powazecbnem joi 
było przyjęte uniesieniem. Wappers i cała nowa azkola belgicka głównie się 
od firaneazkiob róini romantyków pilnem zaopatrywaniem się na wielkie wzo- 
ry miatraów narodowych Rnbensa i Van Dyclca. Jako malarz historyczny, 
Wappera naleiy do najwiękazych mistrzów tegoezeanych. Najlepsze utwo- 
ry j^ifo aą: Pożegnanie Karola I z dziećmi; Karol IX to nocy L Bartłomieja; 
Anna Boleyn przed śmiercią; arcydziełem \^ appersa jest wielki obraz przed- 
stawiający początek braxelskich dni wrześniowych. Z późniejszych prac 
między innemi na nwagę zasłngnją: Wilhelm Piękny na smierłelnem /ozu; 
Camoens poeta U) nędzy; Krzysztof Kolwnb*j zajęcie wyspy Hodus przez Tur^ 
ków i t. d. Wappers r. 1840 mianowany prezesem belgickiego muzeom na- 
rodowego, godność tę złożył r. 1858. W r. 1847 otrz3rmał tytuł barona. 

Waran^rlori, Warangska albo Wareńskn zatoka, leśy na oceanie Pół- 
nocnym, na północo-zachód od miasta Koły. Pod tem imieniem w obszernem 
zaaczeniU rozumieją całą zatokę między półwyspom Rybackim a półnoeo- 
wschodnim brzegiem Norwegii, chociaż nazwa Warangerfiord w ścislem 
znacaeniu naleiy się zachodniej części zatoki, wklęałej w norwegakie nad- 
brzeże na zachód od miaatecaka Wadse. Długosd zatoki od wewnętrznego 
kąta Warangerllorda do przylądka Niemieckiego na półwyspie Rybackim, wy- 
nosi 16 przeszło mil; szerokość między przylądkami Niemieckim a Kibernes 
(w Norwegii) 7 mil przeszło. Do Rossyi należy tylko połowa południowego 
nadbrzeża zatoki, od przylądka Niemieckiego do ujścia rz. Worjemy, atano- 
wiącej liniję graniczną podług pomiaru, w r. 18M dokonanego. Głębokość 
zatoki jest znaczna; w pobliżu brzegów tO sążni wynosi. Na rossyjskiem 
nadbrzeżu Warangskiej zatoki, znajdują się jeszcze 8 pomniejsze zatoki: Wo- 
łokowa (wielka i mała) i Pieczenga. /. Sa.. 

WftrMilllf komitat w królestwie Kroacyi należącem do monarchii auatry- 
jaekiej, według obliczenia zamieszczonego w ogłoszonym r. 1864 podziale 
tego kraju, obejmował na OOYj mil kw. blisko 960,000 ludności w 18 okrę- 
gach. Komitat ten jest na północno-zachód górami Matzel od Styryi odgra- 
niczony i wewnątrz pasmem gór Warasdyńskich przerżnięty. Zresztą po- 
wierzchnia ziemi jest równa, rzekami Drau i Mur uwodniona, w zboże, tytuA, 
wino i owoce obflfa; żyzne pastwiska ułatwiają hodowanie bydła, lasy do- 

EWCIKLOPEDYJA TOM XXVI. H^ 
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BtMTezmją wiele swierzyny; ludlo iiiajdaje «ic ta słoto, eUrlui i kilka ciepłych 
iródeł. Obasar U*/^ mil kw. swanjr MurMi, Muńiieel lub Morakfts, etanowi 
najurodsajniejea^ okolicę komitatu, eicsegilnie w dobiy tytan obUtiąjącą. 
Główne miaato Warasdinj nad rzeką Draa połośoncy licsy 6600 miesskańców, 
jest opatTBone okopami i fortyilkacyjamiy poeiada 9 kościołów^ piękny gmach 
komitacki i ratnss, gimnazyjnm i t. d. Inne miejacowości komitatu zasługa- 
jące na awagę, są: miasteczko Taphka słynne oddawna kąpielami siarcsane- 
mi, które Rzymianom jai znane, od cesarza Konstantyna I Thermae constan^ 
imae nazwane były; lepUiZy zakład wód ciepłych mineralnych, ze zwaliskami 
starożytnego zamka Krapina, w pobliśa gdzie król Ludwik Wielki i Matyjasz 
Korwinus niekiedy przebywali; miasta Csakathum, Kftrós Yasarhel (po sła- 
wiańsku Krisevarz, po niem. Kreuz) i Kaproncza. 

Wftrtalfti zwaliska zamku, w gub. Bstlandzkiej* w powiecie Oarrieńskim 
(Rewelskim), na południo-wschód od miasta Rewia, w pobliiu folwarku Pohl. 
Zamek ten ważną odgrywał rolę w dziejach podbicia Rstlandyi przez kawale- 
rów Mieczowych. Mury tegoż miały około 6 sąini grubości i od sy, do 5 
sąini wysokości, składały się z płjrt kamiennych i granitu. Dlugotfd warowni 
około 960, szerokość iOO kroków; wejścia z południowej i północnej strony. 
Dziś zupełnie prawie zniszczona igęstemi porosła krzakami. /. Sa.. 

WarbOCk, zwaliska zamku w gubemii Inianckiej czyli Łiiiandzkiej, 
w powiecie Dorpackim, nad rzeką Bmbachem, o ly^ mili od ląjscia tej- 
że. Zamek zbudowany był w roku 1979 przez Fryderyka, biskupa dor- 
packiego. /. &r.. 

Wtrh6€k (Perkin), domniemalny syn Edwarda IV króla angielskiego, wy- 
stiipił przeciw Henrykowi VII jako pretendent do korony. Według niektó- 
rych autorów miał byd synem żyda przechrzconego w Toumay; inni uważają 
go ka naturalnego syna Edwarda IV. Po śmierci rodziców, opowiadają dalej 
wspomnieni wyżej liistorycy, młodzieniec ten udał stę do krewnych swych 
w Antwerpii, gdzie Małgorzata księżna Burgundzka, siostra Edwarda IV, 
uderzona nadzwycząjnem jego podobieństwem do tegoż, powodowana nimm- 
wiścią do dynastyi Tudor (ob.), nakłoniwszy go do przyjęcia stanowiska pre- 
tendenta i w rolę tę go wtajemniczyła. Po rozpoczęciu wojny między Karo- 
lem VIII królem firancuzkim i Henrykiem VII, księżna uznała uroczyście Per- 
kina Warbeck'a za swego brata, utrzymiąjąc, iż s}mowie Edwarda nie byli 
przez Ryszarda III zamordowani, lecz tylko ukryci. Perkin przybrawszy ty- 
tuł księcia Torku udał się doirlandyi, gdzie wielu niezadowolnionych, do nie- 
go się przyłączyło. Powołany na dwór króla francuzkiego, odbierał zaszcji^- 
ty następcy tronu angielskiego należne. Lud angielski i kilku możnowła- 
dzców mieli silne przekonanie, iż Perkin jest prawym korony dziedzicem. 
Henryk VII^ kilku możnych lordów utrzymujących stosunki z Perkinem kazał 
sądzić i jako zdrajców kraju stracie. W r. 1496 Perkin zebrawszy oddział 
z 600 ludzi złożony, wylądował w hrabstwie Kent, lecz zmuszony został ze 
znaczną stratą powrócid do Flandryi. Po również nieszczęśliwym zamachu 
w Irlandyi, udał się wreszcie do Szkocyi. Zalecony przez cesarza Mazymi- 
miljana I i Karola VIII, Perkin był dobrze na dworze Jakóba IV przyjęty. Tu 
pojął w małżeństwo córkę hr. Huntley, Katarzynę Gordon, ze Sztuartami spo- 
krewnioną. Jakób IV wkroczył wraz z Perkinem do Anglii; lecz gdy u lu- 
dności nie znaleźli poparcia, Jakób wszedł w układy z Henrykiem Vii, w na- 
stępstwie których Perkin był ze Szkocyi wydalony. Udał się przeto z mał- 
żonką i orszakiem do Irland/i, zkąd korzystając z powstania w Cornwallis 
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wybuehłego r. 1498, wylądował ze 190 ludźmi w Wbitestnd-Bay. Nieba- 
wem przybrał imię Ryszarda lY, a gdy wkrótce więcej nii 8,000 wieśniaków 
z nim się połączyło, podatąpił pod nary miasta Bxeter. Za zbliieniem się 
wojska królewskiego asani|ł się najprzód do Taanton^ a ztamtąd do klasztom 
w Beaaliea, gdzie według ówczesnego zwyczaju szakal nienaraszonego 
schronienia. Król nie chcąc gwałcić schronienia kościelnego, nakłonił Perkina 
do dobrowolnego się poddania; poczem przeprowadzony po alicach Łondyno, 
był uwięziony w Towerzo. ł^o roka niewoli Perkin uszedł z więzienia, lecz 
schwytany, wystawiony dla ochydy na widok publiczny, był następnie w ści- 
ślejszem jeszcze trzymany zamknięciu. Gdy wreszcie Perkin porozumiał się 
z uwięzionym także hr. Warwick, synem księcia Clarence, w celu przedsię- 
wzięcia wspólnej ucieczki, Henryk VII pragnąc się pozbyd obu pretendentów 
do korony, korzystał z tego spisku i w r. 1409 Perkina powiesić, a hr. War- 
wisk ściąć rozkazał. Porównaj Rey, Essaia hisforiguea et crUigues svr Ri- 
chard III (Paryż, 1818). 

WartartOD (William), uczony krytyk angielski, ur. r. 1698 w Newark 
w hrabstwie Nottingham, obrawszy początkowo zawód prawnika wstąpił pó- 
źniej do sianu duchownego i w r. 1798 został rektorem w hrabstwie Lincoln 
Wielkie wrażenie sprawił w świecie naukowym przez dzieło: The dwine U- 
galion ofMoses detnonstrated (Londyn, r. 17S8), Zdania wynurzone w tem 
piśmie wplątały go w zaciętą polemikę. W sporze tym Pope wystąpił 
w obronie Warbutona, zkąd się zawiązały między nimi nierozerwane stosunki 
przyjaźni. Dla tego tez Warburton był gorliwym obrońcą charakteru Pope^go, 
wydał dzieła jego i nader pochwalny opis iycia. JMimo sławy literackiej 
Warburton późno dopiero otrzymał wyższe godności kościelne; w r. 17M był 
mianowany kapelanem królu i biskupem w Gloucester. Umarł roku 1779. 
Oieła jego wraz z biograilją wydane zostały w sześciu tomach (Londyn, ro- 
ka 1780). 

Wftfciftky (gra). Oo najdawniejszych w Polsce wraz z szachami naleią 
warcaby: pierwszej warunki Jan Kochanowski w przekładzie poematu włoskie ' 
go poety Vida nam podał, drugiej opisał Adam Mickiewicz. Warcabntca 
PoUkOj dziesięć miała rzędów i sto pól, t. j. 60 białych i tyleż czarnych: sta- 
wiano więc z każdej strony po 90 warcabów. Później przyjęto szachownicę 
na 8 rzędów podzieloną, w każdym po 8 kwadracików, czyli pół odmiennej 
barwy, czarnej i białej, wszystkich więc jest 64, do jeżdżenia po nich połowa 
czyli Si; po 19 bierek^ warcabów, kamieni warcabnych, jeden ustawia bia- 
łych, drugi czarnych, zawsze na czarnem polu, rzędy między sobą wolne mają 
do rozwinięcia swej taktyki. Dwojaka gra w warcaby: polska i obca, którą 
rozmaicie nazywają, firancuzka, angielską, hiszpańską. Polskiej dają pier- 
wszeństwo we Francyi, piesek czyli posuwający się warcab, bije z przodu, 
tylko dama dla oznaki przykryta drugim warcabom, ten ma przywilej, że 
z przodu i z tyłu bić może. Poddaną do zabicia warcabę bić należy, gdy kto 
tego niedostrzega porywa mu się okitcha t. j, bierkę (warcabę), którą bić na- 
leżało. Kiedy się niedopuści przeciwnika do damy t j. do ostatniego rzędu 
swojego, taka wygrana mcbą się zowie, a jak dawniej Białym mmehem. 
Suchą biorący, a grający białemi warcabami, nazywał się btaiośkómikj czar- 
nemi czarnoskómik. Mniej znaczy wybić wszystkie przeciwnikowi, niżeli 
go tak zamknąć, ażeby się ruszyć nie mógł. Rozegraną ta gra się nazywała 
kiedy jeden drugiego zamknął i polować nie mógł. W grze cudzoziemskiej, 
przed tem nim się dojdzie do damy, piesek z przodu i z tyłu bije, dama zaś po 

9ft^ 
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eatem pol«. W jednej i dmgiej m pr^dn^m dostonia się do dm^ wiele sft- 
lesr: i^jr się niebaesiiie oesesędsąią gracse t»k się sąieehać »egf» ie poten 
nie Mają gdsie aię nMijć. Zjrik na ten, aiebjr jednego poświceająe pieska^ 
dw» lob tny m prseeiwBilni seroUd, bok jild lob środek ogoloeić i damę 
oeiągBądy B którą eit jni wjrgrywa pewniej: weiekśe i dema nie ras, podda- 
wa«]r sręeaale do sabieia pieska^ od drogiego bespioesoie ginie. Kasimien 
Sprawiedliwy joi grywał w wareaby, nwane wówesan bierki: Kajdaian 
Wielki nakasał tej gry, bo atawiano grobe pieniądne i nieraa aiąd do krwawej 
prsyehodnUo swady* K. Wł. W. 

WutmiByzaenam'). Bodsaj aaąeyeh drapiesnyeh bliski Wiwerr; olwo- 
rsony dla afrykańskiego gatonko Vioerra eapeneii L. 

Wari (Haryja), angielka katolieska, w n roko iyeia sałoayla w Gmveli- 
nesy w Niderlandaehy klassier dla mtodyeh Apiłtowarsyssek, sniewolonyeh 
opoiMć Anglię w XVII wieko jako katolieskL FosM^pła w jej prsedsi^ 
wsięeio Eagenija ioAinCka biaspańska i poddała awój klasstor sorowej regole 
iw. Klary. Po OraYolineSy miasto Saint-Omer ąjrsało pierwssą kongregaoyję 
pań angielskieh prsesnaesonyeb do wychowywania dsiewesąi. Papieś Orse- 
gora XV poswolił sałoiyeieloe otworsyd w Rzymie i w innych miastach wło- 
skich jej instytota. W r. 1697 Maryja Ward sałoiyła w Monachiom i po- 
wołała to dwanaście niewiast s Kolonii. Wątpliwości co do csystości wiary 
skłoniły papieśa Urbana Yin d o wybadania Maryi Ward i samknifcia tymesa- 
sewo jej domiw. Badanie nie było dla niej nieprzychylnemu instytat wsaakie 
sdesiono boUą Pastor atts HoimmiPmiificu s d. IS Styesnia r. IMH. Pa- 
nie angielskie s pokorą poddały się wyrokowi. Poboiny Msxysdl|ian elektor 
bawarski wyjednał opapieia opowainienie, aby dyły nadal wswobs demo, pod- 
dająo je pewnym obostrnąjącym waronkom. Sama Maryja osyakałn w Rsy- 
mie ńe bollę powyissą owaśano inko domyślnie snlesioną; ale dopiero d. 16 
Czerwca r. 170S Klemens XI satwierdsU na nowo instytot, który otraymał 
0if na Zaehodsie i liczył w ostatnich latach picii sioatr stowanyssenyeh. In- 
stytot wjfhiem pnN^odone tylko aalachetnego rodo i dnieli się na tiśfy blasoy; 
pań ssiachetnychy pań mlesacsraek i aiostr konweraek, ale wszystkie trsy ró- 
wne sobie są obiorem i regołą iyeia. Panie angielskie właściwie nie są na- 
komdcami, nie nnją klaosory, nie wykony wąią slabów oroesystyeh ^iko pro- 
ste, roosne lob nn trsy lata: e^rstościi obóotwn i posłosaeńsiwa. 

WariaMi stowarsysaenle plemienia Ubychsfciego (w krajo Kaokaskim), 
sajmoje sieniie na wschodnim bnego morsa Csarnego, nad rsekami Soesy 
i Bioepse, it^dsy stownrsysaeniami Ubychow i Sasse, w pobliio przylądka 
Wardaae, sktedającego aię n kamienia łopnego. Wardane loUą spokój, są 
aamośni, trodnią aię handlem; posladnią prsystań handlową Wardame albo 
Smepse. Licsha fyehie wynosi 7,000 praessło giów płci obojga (w ro- 
ko 1860). y. Stu. 

Waromik, nsswa ciasta na Białej Baal praywiąaanego do obrsędo palenia 
ogni Sobótkowych csyli Kopały. Ciasto to s mąki grycsanej, twardo namię- 
ssane, konopiami tłocaonemi i drobną cebolą nadnianey wrsooa się do wody 
wrsąeejy a wyjęto s niej osossone koto ognia w pieco, jest gotowe do spoj(y- 
oia. Wódka i warennikl, sąpocsęstonkiem który pnynossą kobiety dla sebm- 
nych w okotostmiów lAonących wwigiliją ś. Jana fcaidego roko. K. WL W. 

WaregOWle. Boamaicle plssą to nanwiskm Waregi, Wariagi, Wariaci 
i nawet Warengi, a grecka Waringar. Źródłosłów tei wyraso romnaicie hi- 
storycy wyprowadzają. Wyraz jest skandynawski, godd i oznaczał wogóle 
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ry^eraa, tylko jedni w nba wldsą foeittoesoayeh, Idedemii, iimi najeHiiików. 
Raees wMom, śe ryoerae akmadyjmwBey M«kająe ehlebs po świoeie saebo- 
dsUi do BysMicyjafli, gdiie pmyjmowali ihiiftę rjreonrt^ Byli i tAey, któnjr 
npatrywoli w wyrmsle rodowM olowiukski, i Warogów ttoBUMsjrli wroga- 
ni, io to byli wiotooie otnMsai wrogowie sie«i i narodowości SłoiPilaśflkiej. 
Imi jn^wią, ie wyras to sawedaki, snaoay wilków, to jeot roaMjników aor- 
skieh. Inni litewaki wjrras podrawali, Wargaa, który toi samo snaosyl 
pojęcie. Bądi cobądi, krytyka hiatorycssa atoidaisiia teniy ie wyras jeatakan- 
dyaawaki i ie oanacaa b^nych rycersy, biegającyck aa atraymanieiiiy aarob- 
kieai, nieanających ojcayBoy, ale prowadafcych wojenne raemioalo. W ta- 
kich rycerzy aacaególniej kiedyś obUtowala Północ. Mnóatwo się ick wló- 
cayło po wacbodnieb aieoiiack ałowiańaldeh i ińaaczysnie podnralakiej. Praca 
aieaiie naaae azła iai droga do Orecyi, na wachodaie saś po aa granicą alo- 
wiańaką, bndowali sobie pańatwa; w te atrony był ciągły napływ Waregów 
od czaaówy jakie tylko aapaaiicta hiatoryja. Skazówok tego p^o W aagach. 
Jeśeli po aicAiach alowiaiakick leśących od Nowogroda aa do Kijowa prae- 
■ykali aię tylko do Orecyi, jako goście, na innej drodae od Nowogroda do 
Riaraiii, to jeat krainy podoralakiej, ciągle owijały się ich droiyny. Sali tam 
jakby do drogiej ojcayany, co wakaziąje, ie dawniej jni w tych stronach poro- 
bili zdobycze i Bieli swoje djmastyje, do których zapewne ałakomieai ziom- 
kowie apieszyli dla aarobkn. Zapełnię takie aame dynastyje pogabił Alexan- 
der Wielki, na oddalonym Mrschodaie w Azyi. Hiatoryja znała tylko deieje 
większych Boropy dynastyj, które rozerwały paiatwo macedońskie i z pieniąi- 
ków odkrywa teraz nowe w dzisiejszym Iranie, Kabała. Tak samo zawie- 
ruasyłyby się nieobjaanionym wypadidem w Biarmii dynastyje sluindynawakie. 
Naawisko Biarmii praechowało aię i doszło do naszych czaaów w nazwania go- 
bernii pennakiej. Czy nie njarzmiU kiedyś ci normańacy rycerze, ci Warego- 
wie, całego krajn pomięd^ morzem Baltyckiem a Uralem? Borza ałowiańaka 
moie ich zniosła, praeci^ związek Biararii z krajem aamorakim Skandy- 
nawii. A barze te masialy wypadad caęato, bo kilkanaście ich moie nalicayś 
saaia hiatoiTJa. Cói to dziaś się mosiało w caasach przedhistorycznych, kie- 
dy Waregowie jeszcze mocną nogą nie stali na ziemi naazej? Wszakie ta 
sama bnrza, wakatek której naazli potem z Rarykiem Waregowie Nowogród, 
takie skończyła aię oannięciem Waregów i przecięciem związków Biarmii ze 
Skandynawią. Ziemie ałowiańakic wyatępiąją baidao często w sicandynaw- 
skich sagach, które zawierają w sobie najdawniejsze podania północnych naro- 
dów. Okolice nowogrodzkie nazywają aię w sagach, Ostragard i Oardarik, 
chciano przez to wyraaid, wachodni kraj, bogaty: sam Nowogród zowie się Holm- 
gard, Kijów był Kanigard, Carogród Miklagard. Rany atarsae od chrae- 
sdjaństwa poświadoaają te dawne atoannki. Waregowie oddawna joi pró- 
bowali przywłaszczyd sobie panowanie wśród ałowiańakich plemion, znali je, 
praebiegali w rozmaitych kierankach, jako knpcy i rycerze sznkający ałazby 
a udający aię do Carogroda, przebiegali ziemię od Nowogroda ai do Kijowa, 
jako zdobywcy i panowie pchali się przez nowogrodzkie ziemie do Biarmii, do 
owojej dawnej ziemi, w której jni pozakładali dynastyje. Spokojne plemiona 
słowiańskie łatwo mogły naatręczyć nichliw3rm Waregom mysi podboja, 
njarzmienia. I rzeczywiście Raryk (ob.), z bracią swoją opanował północne 
ziemie słowiańskie, naprzód Ładogę, potem Nowogród, Tmwor Izborsk, Si- 
neos Białe jezioro. To trzy państwa. Czwarte połockie założył pomknąwszy 
się więcej na południe wśród lada krzywickiego inny Wareg Rohwołod, 
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i nie sądzimy ithy to był miejscowy słowiański książę, jak piszą niektóray. 
Oskold to jest obcy, nie krewny Boryka, rycerz Dir, jak sprawiiniliwie ob- 
jaśnia Bielowski (Monwnenta Potoniae MsUmca^ str. 84U^), załoiył piąte 
państwo waregskie w Kijowie, wśród krają Polan, nad Dnieprem. Otóż pi^ 
państw na początek na samej ziemi słowiańskiej, oprócz tych, które są wBiar- 
mii. Dynastyj tych skandynawskich mnoiy się wiele na wschodzie Eoropy. Ale 
państwa te, to jak przypływ i odpływ morza, podnoszą się i upadają, rosną 
i giną, to zbierają się w większe massy ziemi, to rozpryskają się na ezęścL 
Po śmierci braci Baryk zagarnął ich posiadłości. Oleg poszedł do Kijowa 
wypędzid Oira, dopiął cela i nazwał Kijów matką grodów mskich. "Wt^zyn/tj 
ci Waregowie pochodzili z krają skandynawskiego nazywającego się. Bossa, 
Baotsi, Bosslagen, byli to więc Bossowie; nazwisko swojego plemienia roz- 
nosili po słowiańskich ziemiach. Ztąd Boś i ztąd Kijów matką grodów raskioh, 
to jest tych grodów, które zdobyli i opanowali Bossowie. Boryk, Bir, Oleg, 
Bohwołod próbowali tylko, czy im się oda, szokali ziemi pod sobą, chodzili 
z wielkiemi drożynami rycerzy skandynawskich dla własnego bezpieczeństwa 
i dla większej pewności ojarzmienia. Ale kiedy się odało, coraz śmielssą no- 
gą osiadali na zajętych stanowiskach. Opanowali ogromne kraje od Nowo- 
grodo i odnogi botnickiej az dogranie Grecyi i od Prypeci iDniepro na wschód 
po Okę, gdzie dynastyje ich słowiańskie zetknęły z biarmijskiemi. Fakt 
ten najazdo i ojarzmienia stał się nadzwyczaj prędko: nie Upłynęło i pół wie- 
ka a liczne plemiona słowiańskie ojrzały się pod jarzmem. Z początko ich 
to mośe nawet nie dziwiło, bo przywykły były do zajazdów. Przez ich siemię 
waliły się ciągle, jedne po drogich, te stepowe i dzikie narody, które obaliły 
zaehodnie cesarstwo rzymskie. W późniejszych czasach Chazarowie dawno 
joi pobierali od Polan i Siewierzan daniny, więc ich ojarzmili i dopiero Dir 
i Oleg swoim najazdem znieśli najazd Chazarów. Waregowie często i da- 
wniej ojarzaiali, mianowicie ziemie północne. Wszystko jedno było Polanom, 
zdawało się na pozór, płacić daninę, Chozarom czy Waregom. Nie wiele za- 
tem zajmowali się sprawami swoich zdobywców. Mogli sądzić, ze jak burza 
nadciągnęła, tak się i rozejdzie, w inne się zwali okolice. Było nawet do te- 
go niejakie podobieństwo. Waregowie nie mieli z czego łupić słowiańskich 
plemion, obogich^ bo rolniczych. Ale główny ich zapał skierował się na €ire- 
cyję, na stare cesarstwo pełne jeszcze bogactw i wspaniałych cerkwi. Wszy- 
stkie tradyoyje ich tam wiodły na Połodnie, handlowe, rycerskie i roz(>ójnicze. 
Wszakże jaz pierwsi zdobywcy Kijowa odbywali pod Carogród wyprawy i przy- 
nosili łapy. Wnok szczególniej Boryka Świętosław rozkochał się w klimacie 
połodniowym Bolgaryi; przeniósł tam środek ciężkości swojego państwa. No- 
wogrodowi wziął pierwszeństwo Kijów, po nad Kijów wyniósł się Dorostoł 
(Sylistryja). Gdyby się otrzymał dzielny Wareg na tern joź zdobytem przez 
siebie stanowisko, możeby wistocie wielka ta nawała waregska obaliła się na 
cesarstwo, tam zasiadła i spłynęła ze Słowiańszczyzny. Ze Słowian i Buł- 
garów najezdników, tworzyła się tam nad Dnieprem zupełnie odrębna narodo- 
wość, mieszanina plemion; nie wiele brakowało, ieby Waregowie nie przy- 
mięszali krwi jeszcze swojej do tej mieszaniny, żeby tam nie założyli Busi« 
Dorostoł mógł się stać nową a ostatnią macierzą grodów ruskich. W owe to 
czasy ciągle niepewnej przyszłości i nieustalonej nad Dnieprem przewa- 
gi Waregów, słowiańskie wschodnie plemiona iyly sobie w patryjarchalnej 
niewiadomości, w serdecznem zapomnieniu o świecie i tak się mało troszczyły 
o to. co sic tam działo na górze po nad niemi, jak ta ryba, która w rzece pływa- 
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jąe, m»lo się troasesj oto, cosi^ tam dzieje sa awienchniej wód powiersoludy 
esy j« massesą okręty, esy sjuileją tam bnrse? AJe wkrótee naat^piło ros- 
ezarowanie aię. Waregowie atanowoso pra3rwi%S3rwali »\ę de Dniepra i po- 
ezęli roxwija<$ aię na Waehid i ko Zachodowi, ią)arjUBiad nowe Indjr ało- 
wlaAakie, robid adobyese. Dotąd panowali po głównej tylko drodae handlowo 
rycerskiej, po braegaeb rseki Wołchowa i Dniepru, sali aamyia środkiem nie- 
mi, rospierali aic, tłnmy na thuny jak bałwany następowały i opływały dalej. 
Ale ta droga jeaaese niewiedsie do panowania; trzeba prseatraeni, sseraaych piersi 
do oddechn. Pierwsza lepsza burza ojarzmicnyeh , drogę przetnie i zniszczy 
związek Waregów Nowogrodu i Kijowa, trsebai się zabezpieczyć od tej al- 
ternatywy. Naatępnje zatem doba systematycznych rozbojów i podbojów. 
Ulegli Tywerey, Uglicze, Chrobaci czerwieńskich grodów, jedni Drewlanie 
zacięciej i dłnzej się bronili w Owmckiem. Z tej i z dragiej strony Dniepra 
jednocześnie szerzą się te podboje, przechodzą nawet granice słowiańskiej 
ziemi, wkraczają na gmnt fińsid, Waregowie trafiają nad Kamę i Wołgę, 
gdzie odkrjTwają starą i dawną i prawdziwą Bnlgaryję. U dolnego Dniepni 
i Dono rozlegają się stepy, po których włóczą się dzikie koczownicze naro- 
dy rozmaitych nazwisk, ale zapewne jednego pochodzenia, Piec^eniego- 
wie« Połowcy, Torkowie, Berendzisje, Czarne kłobuki i t d. Od tych ste- 
powych ładzi trzeba zabezpieczyli poładniowe krainy polańskie i siewier- 
skie. Zatem Waregowie z północnych krajów spędzają ladnośś w te stro- 
ny na osady, na hodowanie twierdz: widad śe na Północy lodności więcej. 
Niedłogo potem przyjęcie wiary chrześcąji^i&^kiej . przez Waregów, zmienia 
do szczęto izyjognomię słowiańskich krajów. Wiara ta na północy szcze- 
gólniej, na wschodzie była szczepiona i opowiadana oręiem. Wten- 
czas to poezoli Słowianie, ale joź za póino, ie skończyły się patryjar- 
chalne czasy a rozpoczęła się nowa doba iywota. Oporo stawili nie mo- 
śna było, znosili więc los swój r pokorą. I biedy się to stało? Wtenczas, 
kiedy na zachodzie nąibliiszym, nad Odrą, Wartą, Wiała, Narwią, Pilicą, 
Bogiem, wiązało się państwo Bolesławów. . które rychło oparło się o morze 
i o Karpafy. Nim bracia przyazli nad Bog, Horyń i Dniepr, Waregowie te 
słowiańskie ziemie zalelL Trzeba więc było czekaif późniejszej szczęśli- 
wej sposobności, śeby się o swoje prawo dopomniec. Tyczasem Waregowie 
na ziemiach słowiańskich mieli prawdziwe zaposty; wojowali, łopili, rządzili, 
prowadzili handel. Potęga Waregów spoczywała w drożynach. Pierwszy 
lepszy konong, t. j. ksiąię, przywódzca skandynawski, jaki się to pokazywał, 
prowadził za sobą drobne, to jest grono rycerskich lodzi, którzy mo słoiylL 
Konong dawał im otrzymanie, i srebro i grody, oni Koaongowi siłę i pano- 
wanie. Bez drośyn nie byłoby ksiąiąt na ziemi słowiańskiej. Droiyny, 
był to rodzaj dzisiejszego wojska, który siłę państw otrzymoje. Ksiąięta 
nie mogli się więc obyś bez droiyn. Kaidy je miał, większy czy mniąjszy. 
W początkach najazdo, drożyny te jakby do ziemi obiecanej biegły, w całych 
tłomach; łakome, zgłodniałe, poczołyier, czoły ie się można obłowiś. Wszak- 
że pierwszy zajazd ów Boryków« całą lodnośś ze Skandynawii przesiedlił za 
morze, w Nowogrodzkie strony. Nestor poprosto opowiada: nlzbrasza sia tryje 
bratija z rody swoimi, pojasze po sobie wsią Roś,« t j. poszli bracia z całem! 
swojemi rodzinami i z całemi dniiynami, całą Boś, wszystkich Bossów, z sobą 
wzięli. Ilcź to potem razy ks. waregscy ściągali z za morza w słowiańskie 
stronr aiomków swoich! Włodzimierz, kiedy ociekał za morze przed bracią, 
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Jaro0l»w, kiedy się sbroił prseeiw ojen Włodiinirsowi, ściągali do siebie ly- 
cemlde grona. Ileito rasy aagi wsponinają, ie odwiedzali keiąiąl na sieni 
■lowiańakiej konnngowie Snweeyi i Norwegii! lleśto rasy burne politycae 
wyrsaoały hidsi n ojeayMy na te ałowiaiakie braegi! Bjmiind) ayn Małego 
konnnga w Uplandyt, wyraneony barsą na Słowiańaseaysnę, sasłagiwal się 
na wsględy Jarosława i wyśtaiyl sobie w końen |ianowaflie na Połockn, Ha« 
rnld norwegaki śtołyl takie Jarosławowi na lądsie i morsa, za rękę jego cór- 
ki pięknej KliMety i na cseśd jej akładał pieśni ^EncykL pawsz. tost VIII 
str. 981). 8lawny kemigy król morsa, Olaf święty, wygnaniec s ojcsysny 
s synem swoim Magnusem, jesscse wtedy dsieckiem, schronili się na dwór 
Jarosławs (1098 r.). Zdaje się, ie najświetniejssa to pora dla draiyn wa- 
regskich sa Jarosława, konnnga mądrego i chjrtrego, który niepospolitą sławą 
błysacsał w Kijowie i wśród swoich ziomków na północy; wtenczas jak po- 
wiadamy, tłumy płynęły, ale i potem się nigdy Waregów nie przebrało. Ła^ 
topisy rtowiaikskie dostarcsą nam wiele nazwisk i Aiktów. Książęta trzymali 
dmiyny i dla potrzeby i dla majestatu i kiedy wielkie mieli, celniejszjrm ryce- 
rzom, czyli jak Nestor powiada, umęiom swoim » rozdawali w zarząd grody 
ruskie. I musieli to robid, bo zaleieli od druijm, kto więcej im dawał, ten 
więcej miał ochotników. Zupełnie tak samo kondotjerowie średniowieczni; im 
waleczniejsi i irtawniejsi byli, tem więcej potrafili pod swoją chorągiew zgro- 
madzi- najemnych rycerzy, gdy zaprzedawali się cesarzom, królom i ksiąśę- 
tom. Oruiyny waregskie były wyłącznie rycerskie, więc miały w sobie wiele 
ducha republikańskiego: aa słujibę naleśała się nagroda, jeieli więc nie było 
nagrody, to bunt, to sąd Boiy na ksiąięcia ubogiego lub nierzetelnego, to 
zmiana rządu, rabunek na miejscu, lub rozsypanie się druiyny, która szuka 
innych chlebodawców. Ocsjrwiście druiyny mnoiyły się po słowiańszczyznie 
i znajdywały się nfetylko jui po stolicach państw, ale i po prowincyjach i po 
sieniach, bo oczywiście rycerz waregski nie mógł ssm jeden iśd reprezen- 
tować władzę wśród Słowian, musiał pójśi^ z siłą, która mu nadawała powa- 
gę. Trsebaz mówić, ie do tych druiyn wchodziły i pierwiastki słowiańskief 
Moinai się dziwid, śe takich znaleili Waregowie? Ci i owi z pomięilsy 
Słowian starają się o względy zwycięiców, zasługiąją się im, zyskują ninoM 
i wchodzą do druiyny, to jest uszlaehcają się, śe tak powiemy, przechodsą 
z grona podbitych do klassy paniąjących. Wuj Włodzimierza, Dobrynia, nale- 
iy do takich nieprzyjaciół własnego plemienia, któremu pewno niemniej od 
innego jakiego dsikiego Warega dokuczył. Waregowie z początku nie mi^ 
szali się wcale w rządy wewnętrzne słowiańskich plemion. Panowali sobie 
u góry i niedbali o to co się działo na spodzie. Cała ich taktyka do 
tego prowadziła, żeby panowad i łupież. Panowad w ich pojęciu, byłoto 
wojny prowadzid, zdobywad kraje, zbogacid się. Pełne były niegdyś 
wszystkie porty zachodniej Europy rozbójników normandzkich , którsy 
całe życie przepędzali na morzu, bo co mieli robid w ubogiej, nędznej 
ojczyźnie, w której dla tylu razem amblcyj miejsca nie stało? Panowali 
więc sobie na morzu. Tak i Waregowie nasi panowali po lądach. Wszjr- 
stkie strony i ziemie słowiańskie i fińskie, pełne były ich drużyn wojo- 
wniczych. Od narodów podbitych domagali się dwóch tylko rzeczy, kontjm— 
gensn z lodzi I podatku. Był to łup również, ale łup jui systematycsny 
z poddanych. Te zdobycze, które zgromadzali z Grecyi, z nad Wołi^, 
z Tmutorokania, to jest z krajów kaukaskich, spadały rzadziej, za wojen- 
ną wyprawą, ale te topy z ludzi szły co dzień. Za podatek z ludzi, któ- 
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rym siły wojskowe swoje sspełaiali i sa podatek w naione składany, Wa- 
rogowie podbitym narodom dawali z poesątka wolnośd rządu i sąda, nie 
mięsjuili się do nioaego, nie psoM obycsaja. Bei podana % ladai nie mo* 
gliby prowadzić wojen na większą skalę, bo dra^y ieh dostateczne do 
utrzymywania jarzma nad Słowianami, za słabe były na wojnę zaozepną. 
Drużyny dostarczały dowódzców, kierowników, nie zaś żołnierzy wybie- 
ranych z ladnosci. A podatek złota, srebra, czy z płodów ziemi i handla 
był potrzebny Waregowi. Cbociai więc nie mieszają się do urządzeń Sło- 
wiańskich Waregowie, samo z siebie jednakie wypada, ie z upadkiem sło- 
wiańskich wolności, nad Dnieprem, Dźwiną, Umenem ulotniły się i staroda- 
wne słowiańskie, miecza, które stanowiły władzę prawodawczą. Wątły cień 
pozostał tej zasady w Nowogrodzie i rozpłomienił się potem, potęiną 
Rsplitę stworzył. Co było waregskim dynastyjom do słowiańskich ludności, 
do ich praw i zwyczaju, kiedy płaciły, bo musiały placid regularnie ów ią- 
dany podatek z ludzi i z darów Boiych? Ale powoli Waregowie nawykli do 
ludów podbitych, ziemie ich poczęli uwaiać za swoje ojczyznę, rządzić się 
w niej jakby naturalni panowie. Jarosław Mądry jest prawodawcą. Wdaje 
się w. słowiańskie stosunki, reformuje je i prawa, które nadaje, obchodzą 
zarówno podbitych Słowian, jak i Waregów normandzkich. Panowanie 
Jarosława pod wszelkim względem wybitne. Ustaje ten wielki syste- 
matyczny napływ ludów północy na słowiańskie ziemie i z drugiej strony, 
Waregowie mocną nogą stają na zajętej ziemi, urządzają się, prawa pi- 
szą. Książęta wkroczyli w obyczaj słowiański, pojęciem skaodynawskienu 
idejami monarchicznemi, przy których pola nie ma staremu słowiańskie- 
mu gminowładztwu. Napływ normandzki nie wstrzymał się, płynie po 
staremu zwolna i wsiąkają co chwila nowe pierwiastki w łono ziem sło- 
wiańskich, ale jui nowy zwrot nastąpił na wzajemnym stosunku do sie- 
bie ujarzmicieli i podbitych. Książęta w pierwszej dobie urządzili u góry 
cały świat słowiański po swojemu, systemat drużyn dokonał podboju, 
książętom dał siłę, na której u siebie oprzeć się mog^i i nie potrzebo- 
wali już za morse po nowych Waregów posyłać. Na pierwszy rzut oka 
zdawać się może komu, że książęta się zesłowiańszczyli , że wynarodo- 
wili się, że tego, czego im brakło z krwi, pochodzenia, naliyli przez przy- 
wiązanie się do ziemi, do obyczaju. Do takiego poglądu dostarczyć poniekąd 
mogą podstawy słowiańskie książąt imiona, bo w pierwszych już prawie chwi- 
lach zalewu Waregów, występują w dziejach na scenę Świętosław, Wło- 
dzimierz, Jarosław, Izasław, książęta zdaje się imieniem rzeczywiście sło- 
wiańscy. Ale język nie stanowi narodowości, równie jak suknia nie stano- 
wi człowieka. Najprzód książęta ci mieli podówczas po kilka imion, z tych 
jedno zawsze było narodowe, skandynawskie, drugiem naród ich słowiański 
przezywał swojego władzcę, więc rtowiańskiem, trzecie na chrzcie udzielał im 
Kościół, bo imion pogańskich zarówno Kościół łaciński jak grecki nie pozwa- 
lał brać chrześcijanom. Waldemara lud przezwał po swojemu Włodzimie- 
rzem. Ten sam Waldemar na chrzcie nazywał się Wasilem. Tak wnuk jego 
Izasław, ten, którego Bolesław Śmiały przywraca na (ron kijowski, na chrzcie 
był Dymitrem i pod tem imieniem występuje w listach Grzegorza VIT papieża. 
Późno, bardzo późno, bo w diva i trzy wieki po pierwszym zalewie, pojawiaj}) 
się ciągle u nas książęta waregscy skandynawskich imion: Ruryków, Igorów, 
Olegów, Ingwarów nie brak po wszystkich ziemiach i we wszystkich dyna- 
styj.>ch. Mniej widoczne są kobiety, ale w tablicy rodowodowej znaj- 
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dziemy mnóitwo imion ćeńAkich takich, jak Ingigerda, Olga, Malft>yda. Na-- 
reszcie niektóre imiona napozór alowiaiiakie mogą być skandynawskiego po- 
chodzenia, Jarosława sagi piszą Jarisleif, Świętopełk zięd Bolesława Chro- 
brego książę tarowski, zowie się Burisleifem. To skandynawskie sleif^rze^ 
szło w słowiańskiej wymowie na sław^ imię oboe anarodowiło. Otói nie ma 
dziś wątpliwości, ze wszyscy prawie książęta uaregscy przez dwa, trzy 
wieki obok słowiańskich, pod któremi słyną, mają swoje imię skandynawskie, 
jak mają trzecie chrześcijańskie, cerkiewne. Ci ksiąięta, co się wsławili, a ra- 
czej, co zostali w hiatoryi pod imieniem skandynawskiem, masieli mfed także 
imię słowiańskie i kościelne. A nie dowód, ze tak nie było, gdy nie możemy 
powiedzieć, jak się każdy z książąt trzema temi imionami nazywał, wTeszcie 
dla nas dosyć wskazówki, ie kilka, kilknnastn ksiąiąt wykryjemy z potrójne- 
oii nazwiskami, a joi na tern oparci moiemy pewnik naukowy stawić, 
ogólną zasadę podnosić. Wszakże ten wypadek ponawia się i potem w dzie- 
jach, ze gabimy imiona historyczne. Zygmunt Kiejstatowicz, wielki ksią- 
żę Litwy, słynie tylko ZygmoKtem, to jest pod chrześcijańskiem imieniem, 
a nie znamy jego imienia pogańskiego, które mieć mnsiał, nim go ochrzczo- 
no. Dla nas to dowód, ze Zygmunt mnsiał być dzieckiem jeszcze w ro- 
ku 1S86 w czasie ślubu Jagiełły z Jadwigą i że dla tego nie mógł się wsła- 
wić w historyi pod swojem pogańskiem imieniem, które inaczej w historyiby 
zostało i nawet przygłuszyło chrześcijańskie, jak to widać po innych braciach 
i krewnych Jagiełły. Króla znają dzieje Władysławem, nie kto się o Co 
troszczy, że Witold był .41exandrem, Świdrygiełło Bolesławem, Skirgiełło Ka- 
zimierzem? Sławne już, historyczne, wyrobione imiona, głośne po całym świecie 
zostały, chrześcijańskie po latopisach plątają się jak błędne. Witoldów to iSkir- 
giełłów synom właściwie będzie się zwać Władysławami, Kazimierzami, ale 
nie im samym. Tak i u waregskich książąt, najmniej co znamy, to ich chrze- 
ścijańskie imiona, pod któremi w cerkwi tylko występowali, ale nie w histo- 
ryi, nie w kronikach, nie przed Indem swoim. Rzecz jest w (em, że książęta 
waregscy nie zeslowiańszczyli się bynajmniej w drugiem, trzeciem, czwarteni 
pokoleniu, że słowiańskie imiona ich nie są wcale jego zesłowiańszezenia się 
wskazówką. Owszem dowodzim i utrzymujemy, że przybierając do drużyn 
skandynawskich, pełnych \%areg8kiego ducha, Słowian, książęta ci nie sa- 
mi się wynaradawiali, ale wynaradawiali podbitych, na korzyść swego pier- 
wiastku skandynawskiego. Bo duch tutaj stanowi wszystko, duch ten nadaje i 
pokazuje wartość owocu. Chociażbyśmy się i przekonali, że waregscy ksią- 
żęta, przestali mówić swoim zamorskim językiem, że przybrali mowę słowiań- 
ską, jeszczeż to nie dowód, że zmienili ducha, który ich ożywia. Nie ma 
wątpliwości, że mowę swoje dawną porzucili. Poty póki jeszcze trwał wielki 
napływ, musiała normandzka mowa być w używaniu, w szacunku wielkim po 
dworach książąt, bo jakżeby się inaczej ze swojemi drużynami rozmawiali? 
Skandynawscy rycerze nie uczyli się zapewne języka podbitych ludów dla 
tego, żeby się nim z książętami rozmawiać. Byłoby to coś takiego, jakby Hi- 
szpan np. w XVII wieku do Mexyku przybywszy, po meiykańskn się ucsyl 
dla tego, żeby ze zdobywcami kraju, z potomkami Korteza, mógł się porosa- 
miewać, małoż to mu było znajomości wspólnej im wszystkim, hiszpańskiej 
mowy? Ale z czasem, kiedy napły\% ten ustał Skandynawów na ziemio 
nasze, książęta zapewne i język słowiański przyjęli i o swoim narodo- 
wym zapomnieli. Duch wszelako, jak powiadamy, przerobić się odrazu nie 
mógł, pozostał i nadal skandynawskim. Cóż charakteryzowało duch ten? 
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Potrzeba nieasUniiA racha i iyoia, łądz9L bogactw. Waregowle bylito 
ludzie waleczni, odwaini bez granic i rzadki bardzo w ich rodzinacii 
kai^c spokojnych usposobień, niełakomy i niekrwawy, jak ów Wiaczesław, 
syn Monomacha, narzędzie ambitnych swoich synowców, jak ów Ruryk owru- 
cki, teść Romana halickiego. Przeciwnie, całe szeregi wyliczadbysmy mu- 
sieli książąt dzielnych, bohatyrskich. Ale siła, waleczność, mcztwo, to śro- 
dek tylko, celem głównych książąt waregskich posiadanie i łupy. A kiedy 
tak jest, nie idzie im tu bynajmniej o sławę rycerską, o sławę z czynów wo- 
jennych, ale o korzyści ze zwycięztwa. Wnregowie praktycznie biorą rze- 
czy, jak dzisiejsi Anglicy. Co im po wawrzynach, kiedy uiyd sławy nie 
można? Byłto wiek w Europie całej rozkwitu rycerstwa, szwaleryi, siły in- 
dywidualnej. Ale na zachodzie feudalne inaczej, tutaj na wschodzie wareg- 
skie inaczej się rozwinęło ryceratwo. Na zachodzie nieraz poświęcenie się, 
cześć dla piękności, bój osobisty, pojedynkowy o sławę. Są i rycerskie zbio- 
rowe czyny na zachodzie, pełne zapału, podnoszące ducha, jak wojny krzyżowe. 
Nasze zaś tu na wschodzie rycerstwo w niczem niepodobne do zachodniej 
szwaleryi. Jedyny może Harald co gruchał dla ślicznej Elżbiety Jarosławó- 
wny. Waregowie chcą używad, zatem każdy cel im dobry aby zwyciężyć. 
Jeżeli męztwo posłuży, dzielność osobista, nic nie szkodzi że sława rozniesie 
imię zwycięzcy, ale jeżeli są inne sposoby pokonania wroga, mniej naraża- 
jące, a więcej skuteczne, czegóż potrzeba? W takim razie daleko bezpiecz- 
niej obyć się bez sławy i Ae narażać się niebezpieczeństwo. Dlatego u Wa- 
regów tyle się ceniło męztwo siły, co męztwo rozumu, tojest chytrość, bo 
rzeczą główną było powodzenie. Nie przynosiło to wcale ujmy, a owszem 
wiele zaszczytu rycerzowi, że fortelem, podstępem, nawet po prostu zdra- 
dą, odnosił zwycięztwo. Wolno było po prostu zamordować aby dopiąć 
celo. Dla tego historyja Waregów zawsze jest morderczą, spływa krwią 
ciągle. Jednym z książąt, co najmniej miał w sobie rycerskiego ducha, jest 
ten ciągle wspominany Jarosław, lękliwy kaleka, a przecież najpiękniejsze 
wspomnienia zostawił u Waregów i w sagach, zato że był chytrością wcielone, 
ża to, że fortelem nie orężem, wszystkich wrogów swoich pokonywał. Je- 
żeli na oręż szło, z każdym i wszędzie przegrał, ze Świętopełkiem, z Bole- 
sławem Chrobrym, z bratem swoim Mścisławem, a tymczasem utrzymał się 
zawsze u góry i koleją idąc od tryumfU do tryumfu, skończył na tern, że po- 
siadł wszystkie państwa skandynawskie Słowiańszczyzny i w latopisach na- 
zywany jedynowładzcą. Jarosław ten, również pierwszy i ostatni, zasłużył 
sobie na przydomek Mądrego, równie jak ta Olga żona Świętosława. Ale 
też na tę sławę wicie zarabiała i żona jego Ingigerda, królewna szwedzka, 
córka Olafa. Nietylko rycerze, ale i niewiasty ich słynęły z rozumu, tojest 
z chytrością jeżeli odnosiły zwycięztwo. Ingigerda szeroko słynie w lato- 
pisach słowiańskich i w sagach skandynawskich. Zwieść, oszukać, w pole 
wyprowadzić, nawet romans udać, zakochać się w kimś dla pozoru, żeby le- 
piej w sidła złowić, nie przynosiło to hańby żadnej małżonce, ale jednało 
sławę z przebiojTłego rozumu. Pojąć nawet trudno, jak ci Waregowie umieli 
się wykręcać przed ostatecznościami, kiedy tak postępowali. To też ryzy- 
kował każdy książę: uda się, to tryumf i używanie, nie uda zaś, słuszna kara 
nie za brak odwagi, ale za niezręczność. Dzielny głową za nią płacił, lę- 
kliwego dziwne było położenie i nieraz musiał udawać się w pokorę. Tak 
było z Jarosławem, kiedy nowogrodzkim księciem jeszcze będąc, buntował 
się przeciw ojcu, ściągnął z za morza Waregów, a potem razem Nowogro- 



Digitized by VjOOQ16 



896 Wtfigtwfe 

dzian i Waregów obimzit; padłby oiarą swojej zanadto przebiegłej jai tym 
razem ehytrośei, gdyby nie pokora. Z tego wszystkiego wywiązywała się 
jeszcze nowa cecha dziejowego charaktem Waregów, ich dzikom^, okm- 
cieństwo, brak Indzkich serdecznych nczad. Wtzakie cała historyja tyoh 
rozrzuconych konangów Skandynawii, tych rozrodzonych ksiąiąt na Słowian- 
szczyznie, jest w ciągłych rzeziach. Rzekłbyś, ie nie moina pojąd skan- 
dynawskiej natury bez tej podlewy dzikich, szalonych namiętności. Brat bra- 
ta, mąz zonę poświęci. Tak Włodzimierz zdradą zabija brata swojego Jaro- 
pełka , porwał Rogniedę połocką i wymordował przez zemstę całą jej ro- 
dzinę. Powiadają latopisy, ie Olga Świętosławowa była Słowianką, rodeai 
z pod Pskowa; postępowanie jej wszelako z drewlanami i dzika zemsta za 
śmierć męia Igora, jeżeli nie samo imię czysto skandynawskie, każą domyślać 
się wbrew latopisom, ie to była niewiasta waregskiego roda, równie mądra 
i chytra jak Ingigerda. Zemsta stanowiła najrozkoszniejsze nczocie Wa- 
regów, otwierała przed niemi rozkosze raju ziemskiego. Mścili się tei naj— 
okropniej za byle co. Ksiąięta bez dzielnic mścili się na tych szczęśli- 
wcach losu, którzy mieli dzielnice, aboisi, tojest wygnani na kraje paśstwa 
idealnego, mścili się na tych, którzy siedzieli po stolicach księztw środko- 
wych i bogatszych, synowcy mścili się na stryjach, ie byli starsi i mieli od 
nich więcej prawa. Ale jakie okropnie zemsta ich spadała na plemiona, je- 
żeli te pokazały jakieś dąienia, jakieś usiłowania, ieby się w prawach 
przed ksiąiętami zabezpieczyć I Zemsta nie miała wtedy granic: moie ksią- 
żęta chcieli przerazić plemiona, poddanych swoich, przeciąć im ochotę 
do podobnych w przyszłości zakasów. Jarosław cały Nowogród wystawia 
na dziką zemstę Waregów. Izasław, kiedy z Bolesławem Śmiałym stanął 
pod Kijowem, paszcza przodem do stolicy syna swojego Mścislawa, zęby ma 
grunt przygotOMfał i ksiąię waregaki wkroczywszy do miasta udaje dobre 
usposobienie, na dworzec sprasza kilkudziesięciu celniejszych obywateli 
kijowskich ,* nagle nadchodzą zbrojni, otaczają ich i co do nogi wszystkich 
wycięli. Jerzy suzdalski i syn jego Andrzej Boholubski, mieczem i ogniem 
po kilka razy niszczą Kijów. Nawet ten niedołęiny Ruryk owrucki^ 
teść Romana halickiego, mścił się nad Kijowem. Cói mówić o ksiąię- 
tach dzielnych i walecznych? Powiedzieć nawet moina, ie chęć krwi 
i gorączka zemsty była w t ych ksiąiętach w ogóle , w stosunku pro- 
stym do ich dzielności bohatyrskiej. im więcej książę jaki miał zapału^ 
im więcej ambicyi, tym częściej spotykał zawody, tem goręcej się mścił 
na wrogach, lub na tych, kogo miał za wrogów. Dla tego w środkach 
nie przebierali choćby własną ziemię, choćby własne księztwo przyszło 
im puszczać z dymem i z ogniem. Wielką im pomocą były stepowe narody, które 
się włóczyły od niepamiętnych czasów pomiędzy Dnieprem a Donem. Naj- 
straszniejsi w dziejach słowiańskich ziem byli Połowcy, naród chciwy na łu- 
py, bo z nich wyłącznie iyli. Waregowie lubili łupy, ale prowadzili jedno- 
cześnie i handel i pobierali podatek, zbogacali się więc w rozmaity sposób, byli 
na wyiszym daleko stopniu społecznego rozwoju; inaczej Polowcy, lud ko- 
czowniczy, pasterski, łupieżczy. I bez zaprosin ksiąiąt, ci Połowcy byli nie- 
ustanną grozą słowiańskiej osiadłej ziemi, mieczem Damoklesa po nad nią 
zwieszonym i bez zaprosin ksiąiąt wpadali na nią, palili i rozbijali. Cói do- 
piero jak urzędowne zaproszenie przyszło ! A tniiało się często bardzo to 
zaproszenie, gdy ksiąiąt rozrodziło się mnóstwo, gdy ambicyi było podrażnio- 
nych kilkanaście, kilkadziesiąt. Wkraczali więc Połowcy na ziemie sło- 
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wiańskie, jako ipriyoiierseścy ksłąiąC przeciw innym książętom. Dziś są to 
towarzysze broni Kijowa przeciw Czerniechowo lab wołyńskim władzcom, 
jutro Czemiecliowa i Wołynia przeciw kijowskiemu księcia. Rzadziej szli 
na północ pod Smoleńsk, głównem polem ich działania były strony naddnie- 
przańskie. I najnieszczęśliwsze byłyto podówczas ziemie pod słońcem. Rok, 
miesiąc, dzień, był niepewny, a lada chwila mogła Aila barbarzyństwa spaść 
i cały kraj rozwalinami zasiać, zasiewy aa polach spalić, ostatnią nadzieję 
rolnikom odebrać; to tez w dziejach waregskich znowa same pożary i pło- 
mienie. Jęk nędznego cierpiącego Indu nie przerażał wcale, nie aderzał 
w serce ksiąiąt, takto byli ludzie twardego usposobienia, namiętnej żądzy. 
Kilkanaście razy w ciągu lat kilkaset zrujnowane do szczętu ziemie musiały 
się odradzać, zabudowywać, wyrastać z ruiny i nędzy. Prawda, że czasami 
książęta odbywali wspólne wyprawy w stepy przeciw Połowcom; byłyto 
rzadkie chwile ich zapomnienia się, Waregów krzyżowe wojny. Wsławił 
się swoją wyprawą głośną w pieśni Igor książę siewierski. Książęta nie 
wstydzili się wchodzić z Połowcami nawet w rodzinne domowe stosunki. 
Wiele krwi hanów stepowych spłynęło przez córki ich w krew waregską. 
Książęta szukali tych związków pokrewieństwa dla pewniejszej nadziei po- 
mocy, dla większego bezpieczeństwa od wrogów. Wszystkie te ftikta poka- 
zują, ie duch skandynawski tkwił w tych książętach aż do ostatka. 
Wojny więc były, że tak powiemy, w porządku dziennym pomiędzy wa- 
regskiemi dynastjami na Słowiańszczyznie. Płynęłyby z ich charakteru 
narodowego, gdyby nawet nie z ich prawa i obyczaju. Zwróćmy jeszcze 
na ten przedmiot uwagę, na to prawo i obyczaj, o ile to objaśni położenie 
ziam słowiańskich pod waregskiemi rządami. Ponieważ Waregowie wojo- 
wali dla łupów i ponieważ powodzenie, było jedyną, najgłówniejszą sławą i bo- 
hatyrstwem, przeto każdy miał prawo do cząstki jakiej z łupów, tak samo ksią- 
żę, jak i najniższy z ich drużyny Wareg. Jakoż skrupulatnie dzielą się wo- 
dzowie i rycerze zdobyczą. Za pierwszych napaści na Carogród, zwycięzcy 
zawsze wymagali, żeby cesarz na każdą łódź dawał tyle a tyle grzywien 
i rycerstwo nie pytało się książąt, a zabierało samo co było jego. Nie na- 
czemże innem, tylko na tem wynagrodzeniu, na tej opłacie, na tej części po- 
datku wyciśnionego z ujarzmionych, opierała się i wierność drożyn książęcych 
i sam systemat drożyn. Waregowie opuszczali tych panów, któray nie 
płacili, którzy się łupem z nimi nie podzielili. Jakże drażliwsi musieli być 
sami książęta, na to prawo do władzy, do łupu ! Książętom z ochotą pier- 
wszeństwa ustępowali rycerze, bo czuli w nich krew konongów sta- 
rych, bo całe społeczeństwo germańskie opierało się na nierówności to- 
warzyskiej. Kiedy Dir, oskold, to jest obcy rodowi królewskiemu Rn- 
ryka rycerz, opanował Kijów, zaraz go poszedł znosić Oleg, bo ścierpieć nie 
fliógł takiego sadzenia się i dumy. Obok książąt, rycerskich ludzi wiele nie 
książęcego rodu. I chociaż dzielny wódz, bohaiyr Oleg, nie wahał się wziąć 
do kłamstwa, żeby zgubić Dira; za kupca się udał płynącego z towarami do 
Grecyi, ściągnął na łódź swoje Dira i kazał go wtedy zamordować. Otóż 
waregowie rycerscy nie wchodzą w drogę książętom co się dotyczy ich królew- 
skiej władzy, panowania, ale nie ustąpią im, nie mogą ustąpić, co do prawa 
swego do części łupów. Lecz książęta czyż być mogą bez dzielnic? Nie mogą, 
nie powinni, prawo i obyczaj tego im zabrania. Książęta muszą panować 
na szerokich przestworach słowiańszczyzny. Włodzimierz chrześcijanin, 
pod tym wz<;lcdem wyrozumiały zupełnie, całe państwo swoje pomiędzy 19- 
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8ta, prawda, ze synów. Jarosław Mądry, nastc|»ea i ayn jego, który po bra- 
ciach wszystkich w końca został jedynowładzcą, także dzieli państwo pomiędzy 
pięciu synów swoich, lecz pierwszy razem daje przykład niesprawiedliwo- 
ści, nie wszystkich książąt jednakowo ołNlziela, pamiętał o synach, nie pa- 
miętał o wnukach. Prawdziwy Wareg, kogo mógł to zawsze skrzywdził. 
Otóż pomiędzy sjmami jego był najstarszy podobno, Włodzimierz, jak dziad, 
ostatni książę, który wyprawy łupieżcze pod Carogród odbywał. Na nie- 
szczęście swoje, a raczej swojego syna, Włodzimierz ten umarł przed ojcem 
i dla tego z podziału nic się mu nie dostało; zostawił przecież syna, ksiązę- 
cia Rośeisława, dzielnego i walecznego Warega, który prędzej niż kto bądź 
inny nie mógł i nie potrafił znieść tej niesprawiedliwości. Jeżeli nie jako 
wnukowi, to jako jedynemu synowi ojca, który do dzielnicy miał prawo ta- 
kie jak inni, Rościsławowi, należało się księztwo. Ale zawiodły go nadzieje 
i po śmierci dziada, gdy stryjowie tę samą samolubną przywłaszczyli sobie 
politykę, kiedy umarł z nich który, nie myśleli o synowcu, ale spadkiem po 
nim sami się dzielili, więc państw pięć rychło zlało się na cztery, potem na 
trzy, zaraz w pierwszem pokoleniu. Mądrość iście waregska pozbawić ko- 
go dziedzictwa, spadku, ale tym razem na niedobre wyszła jej zwolennikom. 
Potem już nie sam był Rościsław, ale synowie, innych braci, jak on bywali wy- 
dziedziczani. Książąt tych bez dzielnic przyszło Waregom nazywać izgojami; 
wyraz to jakiś skandynawski, oznacza jak widzimy człowieka pozbawionego 
prawa, jakby wy wołańca. Izgojów tych po różnych stronach powstaje wielu, 
wtenczas kiedy państwo idealne podrobiło się na cząstki i na małe księztwa. 
Mówimy państwo idealne, bo nie tworzy się wielkiej siły jedności narodowej 
improwizacyją. Polska pracowała na siebie od czasów Mieczysława i Bolesława 
Chrobrego i dopiero w lat trzysta po nich, za Przemysława, za Wład. Łokiet- 
ka za Kazimierza W. poczuła się wszędzie, w całości i w częściach, jedną 
Polską. Państwo idealne mieli Waregowie w naszych stronach, bo nie 
umieli na jedność polityczną państwa tes:o pracować, bo przestrzeń ziem przez 
nich zajętych była zb3rt wielką i różnorodne mieszkały na niej narody, słowiań- 
skie i fińskie. Otóż to państwo idealne Włodzimierza i Jarosława Mądrego 
rozpadło się na pięć państw, na pięć udzielnych systematów, potem kiedy głó- 
wnym książętom przyszło umierając swoje znów państwa dzielić międ^cy sy- 
nów, urosło państw 10, 90, SO, 50 i t. d. Nikt jeszcze statystyki tej hi- 
storycznej nie zebrał, nikt nie zliczył całej ilości wszelkich księztw, ani 
w ogóle, ile ich było wszystkich, ani w szczególe, ile ich było w danej poje- 
dynczej chwili. Zawsze państw jest niezmiernie wiele. Potworzyły się 
nawet potem pewne gruppy układające się zapewne według miejscowych 
słowiańskich żywiołów. W owej epoce już książęta ducha ziem przeła- 
mać nie mogli, duch ten zewsząd wydobywał się i płonął. Siła zwierzęca 
ustawała, ludy słowiańskie wszędzie podnosiły głowę, odnawiały swoje 
wiecza, wchodziły z książętami w układy, przez rewolucyje pozbywały się 
złych władzców, żeby potem gorszym się dostać. Jeden tylko Nowogród roz- 
winął swoje potęgę do tyla, że według woli swojej obierał i zrzucał książąt. 
Nieraz przecież i Nowogród pokutował za swoje prawo, cóż biedne księz- 
twa, nie republiki, które prawa tego nie miały? W każdym razie uderza 
fakt, w pierwszej dobie zajazdu nie bywały, tych zapasów słowiańskich gmin 
z książęty. Wiecza robiły różnicę pomiędzy kilką spółzawodnikami do tronu. 
Otóż i te gruppy państw, które tworzyły się później w XII— XIII w. zape- 
wne sic układały według miejscowych słowiańskich pociągów i książęta po- 
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■sli sa Bierni, bo aie k8i%icta jaś kierowali wypAdlnmi. W starej jesBese Sło« 
wiaśasesysny ezaaaeh juś były pewae groppy pomiędsy plemionami: Nowogro- 
dstenle roslegali aię ko piłnocy, w środku Kn^iesaaie rosbief li się wielkim 
pasem, a dolo nad Dnieprem Polanie rej wiedli. Teras aię wiceej ognisk po- 
kąsało. Najpnód na Wareg ów Nowogród nawet oległ k8i%ictom paniąjfoym 
w Krowie, lEtóry saaiadtany w tej matee Kgrodów roskioh,ii naswali aię byli 
wielkiemi kai%iętami i wywierali wpływ swój na eałe idealne państwo. W tej 
dobie drogiej Nowogfród sam w sobie stanowił eały oddsielny systemat, lees 
Kijów przestawał byd ogniskiem śyoia, swieeił joś dawniejszą wielko^oią, 
wresneie stanoweao skłaniał się ko opadkowi po napaściach so^alskich. 
Obok niego s drogiej strony Dniepro w stepowych stronach wznosił się 
Perejasław, ko północy Czernichów. Wśród krzjrwickich plemion dwa po- 
wstały ogniska, Polock i Smoleńsk. Inny odrębny całkiem świat, oddzielny 
systemat stanowił kraj sozdalski, czyli jak mówiono wtedy, Zaleski,* głó- 
wne w nim grody były najprzód Włodzimirz, potem Moskwa, za czasów 
Eoryka w tej stronie podnosił się Rostów. Kiedy sozdalski książę ogłosił 
się wielkim i chciał przeniesd środek cięikości całego państwa na Zalesie, 
a Kijów pierwszeństwa swego nie oddawał, wśrM targania się książąt, 
wszystkie te groppy nabierają znaczenia, tworzą niby odzielne państwa. Kie- 
dy powstaje dwóch wielkich ksiąiąt, czemo byd nie ma trzeci i czwartyf Ksią* 
śę smoleński, książę czemiechowski, posiadają stolice księstw głównych swo- 
jej linii, a czemoz nie mają byd wielkiemi? Wszak koło czerniechowskiego 
np. groppoją się mniejsi ksiąięta, Nowogrodo siewierskiego , korski, po- 
tywlski, starodobowski i t, d. Koło smoleńskiego brański, torczewski i t. d. 
dkelo zaś Połocka i Kijowa ksiąiąt było całe mnóstwo. Około Połocka miń- 
skie horodeński, drocki, słocki, mozyrski i t. d. K^owski systemat zaś, który 
właściwie rozciągał się aś po San, kiedy Włodzimierz, a właściwie Jaro- 
sław Mądry za Kazimierza oidnowioiela, oderwał od Polski grody czerwień- 
skie, kijowski sjTstemat rozbił się potem na trzy, na kijowski, wołyński i ha- 
lickL Księstwa bywały tak małe, śe niektórzy ich dziedzice oddawali ich kre- 
woym, a sami szli w słoibę do potęiniejszych władzców i bywali wtedy 
ksiąięta jakby właściciele wiosek i dóbr małych. W główniejszych ognis- 
kach okańli się wszędzie wielcy ksiąięta, którzy taką rolę zaczęli przybierad 
względem ksiąiąt drobniejszych, jaką niegdyś mieli kijowscy względem 
wszystkich. Kiedjrś polowania ksiąiąt odbywały się około Kijowa, gdy 
księstw pomnożyło się, a wielkich znalazło się wśród nich kilka, polowania te 
edbjrwały się teraz około Czerniechowa, Smoleńska, Perejasławia, Połocka. 
Prsedtem bez iadnej trodności, kiedy tak wypadło, przenosił się ksiąię z rzą- 
dów na rządy, z Nowogrodo do Kijowa, z Sozdala do Perejasławia, z Wo- 
łynia do Smoleńska. Teraz kiedy się joi wyrobiły systemata i groppy, ksią- 
ięta jak planety krąią około słońc swoich i rzadko która wyrzocona 
bórsą se swojego systemato gwiazda wpadała w inny i tam ginęła w nie 
swoim iywiole, odpędzana, popychana w przepaśd. U Warenów wyrobiło 
się prawo zwyczajowe, ie dziedzictwo trono padało nie na synów, ale na bra> 
ei. Tak po Jarosławie Mądrym trzech z kolei braci tron kijowski zajmo- 
wało, najprzód Izasław, potem Świętosław czemiechowski, wreszcie Wsze- 
Wied perejasławski, bo ei przeiyli innych. Gdyby braci było iyjących dzie- 
sięcia i kolejno po sobie omierali, dziesięcioby panowałO| chociaiby na krót- 
kie termina. Po wygaśnięoio tedy braci szli ich synowie, po stryjach sy- 
nowcy, najrzód sjmowie najstarszego brata, potem z kolei drogiego. 
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trseelego, i t d., Uk, ze sawsse startn liaija uprsedjHiła w prawie alodasą, 
oosywiśeie ta druga kolej wlekła aię dłniej, 1^ ayaoweów sawaie wiceej 
bf wało Bii atiyjów, chociai oaaa oezywUoie jmakemile w ieh aserega poro- 
bił aaeserby. Dopiero po aynowoaełi azli wnakowie i aawase według kolej- 
nego ataraaenatwa Unii. Łatwo sobie wyobrasii$ aamęi, w jaki lo prawo swy- 
ezajowe wrzucało ałowiańakie kraje. Kaidego prawa w normalnym stanie 
księstw dowodsiło się wojną u Waregiw, bo wsayscy myśleli o sobie, eóito 
dopiero dziai5 się musiało, kiedy to prawo było niepewne, aapraeoMneY 
4 kaide bardao łatwo wśród tylu spółsawodnkków zaprzeesone byó mogło 
i kaide w istocie bywałe. Zabawny to w istocie widok, zasada, panowanie, 
dowodzenie jakiegokolwiek prawa wśród tej dmiyny ksiąiąty którą wyłącznie 
lupom zajęta; z tern wszystldem prawda prawdą, a Waregowie prawie zawsze 
powstają i biją się w imię jakiegoś prawa swojego. , Dla skrócenia procedury 
podniesiono potem zasadę, ie jeieli ojciec nie siedział na tronie, jeżeli np. uautfł, 
nim kolej jego nadeszła, syn jui nie ma prawa spadkowego po nim. Zamiast 
znosiiS, powięlEszyło to jeszcze zamęt, bo kto miał w tóm interes prawo podnosił, 
kto miał w tom interes, prawo to zwyczajowe obalał. Był w kaidej gruppie księztw 
tron najdostojniejszy, stołeczny, główny, ale i pomiędzy pomniejssemi tronami 
była hierarchija. Ścisłe starszeństwo ugrupowało szeregi księstw. Na osta- 
tnie najmniej dostojne, szedł najmłodszy, najmniejszy prawem, lecz po koM 
wstępował na coraz dostojniejsze, az póki z kolei nie doczekał się wielkiego, 
pierwszego w gruppie. Zatem gdyby niel^yło nawet wojen i według prawa 
tego rozstrzygały się losy ksiąiąt, wypadłoby niejednemu trzy, cztery i dzie- 
sięć^ księztw przemienić i niktby miejsca żadnego długo nie zagrzał. Oii 
więcej świadczy o tym waregskim wciąi duchu ksiąiąt? Więc nawet sama 
władza nie miała dla nich wielkiego pociągu, nie przywiązywali się nigdy do 
miejsca, ale głównie starali się o lepsze księztwa, niby urzędnicy, jacy o le- 
psze posady, bo szło o dochód, jednem słowem. Teras wystawmy sobie, 
ie kaidego prawo, nawet najbliższe, dochodziło się wojną wśród tych ksiąiąt. 
Kaidy z nich chce lepszego, kaidy musi posiąść s kolei dostojniojsse pai* 
stwo, bogatsse, większe, piękniejsze. Żaden ksiąię nie wytrwał na jednej 
dzielnicy. Byli tacy, co jak koczujący ludzie, z miejsca na miejsce ciągle 
przechodzili, po kilkanaście razy w iyciu i miejsce i rządy zmieniali. A nie- 
raz zdarzało się, ie przychodziło im i bez rządu, bez panowania smutne 
wlec iycie. Wojny obalały trony jak lalki, dzisiaj książę panujący, jutro 
był tułaczem, wygnańcom, pojutrze mścicielem. Ci, którzy spekulowali 
na przyszłość, zawadzali o Nowogród, Rzeczpospolita potrzebowała ksią- 
iąt jako wodzów naczelnych swojej siły narodowej, ale przez wybranjreh 
posadników rządziła się sama. Ksiąięta pospolicie nie umieli się ołb- 
ehodzid z ludem i rzadki nadzwyczaj wypadek, ieby kto z nich uzMrł 
na panowaniu w Nowogrodzie, rzadszy jeszcze, ieby kto kilka lat wytrwał 
w Rzeczypospolitej; pospolicie Nowogrodzianie Icsiąiąt prawo łaodący^ wy- 
pędzali. Chociai państwo nowogrodzkie potężniejsze i bogatsze daleko od 
innych było, przeciei kaady ksiąię nowogrodzki wolał rzucić ten północny 
tron za najlichsze księstwo, gdziekolwiekbądź, aby własne, aby takie któróm 
mógł rządzić jak mu się zdawało. Otói wszystkie okoliczności rasem wsięte, 
dają nam zmierzyć półcienie słowiańskich ludów, które podpadły pod te wa- 
regskie rządy. W dziejach tych ziem przez lat 400, widzimy same wojny 
i wojny, małe, wielkie, czasem powszechne. Ksiąięta dobywają sobie tro- 
nów, upominają się o prawa, żądają łapów i władzy dla łupów. Ściągają 
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podówołM i stepowe ntrody. Merdają się, sebijają iemi^ to im wolno, ale 
dla ieh kłótni i orojeA eierpią narody, dla któryeh panowanie to ksiąiąt^ 
esascn obojętne, wstrętne nawet csęsto. Właśnie w dobaeh pojawienia 
aię Waregów na siemiaeh słowiańskich, poos3rnał3r się w naszóm plemienia 
tworsyi$ państwa, powstawały: Polska, Czeohy, Bolgaryja, Serbija. Z ko- 
lei byłyby i ta nad Dnieprem, nad Dźwiną potworzyły się same państwa 
i Polska joi przez iprofly ezerwieńskie za Bng się wylewała ka Dnieprowi. 
Małe tOy drobnego plemienia, ale zachwalę najście, miało skutkiem swoim nie- 
obliezone klęski. Niektórzy aczeni rachają, ze wszystkich Waregów na 
ziemiach naszych atonęło, rozmaitemi czasy, do 900,000 ladzL Więc taką 
matą siłą najazd powiązał i pospajał pod rządy ksiąiąt jednej rodziny ogromne 
ziemie, od Niemna do Wołgi, od Botnickiej odnogi do ajścia Dniepro* Ale tych 
M0,000 lodzi ałoiyło rząd, zaprowadziło swoje prawo i przez 400 lat słowiańskie 
lody płynęły za ich kieronkiem. Kropla to wody w morza, ale panowaliź inaczej 
Krzyżacy nad swojemi państwami, inflanokiem i praskiemf Krzjriaków 
a góry było kilkaset osób, moie kilka tysięcy^ a trzymali pod jarzmem całe 
ziemie, mnogie narody i plemiona. Krzyiakom pomoc przybywała z Niemiec, 
Waregom ze Skandynawii. I jedni i drodzy nie zbodowali nic stałego, bo 
nie badaje się na takim grancie i w podobny sposób, w jaki i ci i drodzy bu- 
dowali. Ale jeiełi z krzyżackiej łataniny wyrosło państwo praskie, Polska sa- 
ma tema winna, przez swoje nieoględnośd, powiemy nawet niedołęźiiośd. Wa- 
regowie zaż zginęli własną winą; przepadli, wsiąkli w ziemię, kiedy na nich 
ezas przyszedł, a w Polskę i w Litwę doch wstąpił, bo nowa zaczynała się 
era. Waregowie zginęli bez siada, bez zalo tych, któremi rządzili, nie zo- 
stawili po sobie wspomnień i podań, tylko krwawe w latopisach brnzdy. Gdy- 
by nie te latopisy, nie wiedzielibyśmy nawet, źe kiedyś iyli na ziemiach na- 
szyeh. Latopisy wydają się nam dzisiaj prawdziwym romansem, pamiątką fsn« 
tastyczną i gdybyśmy nie wierzyli, ze to są zabytki spotczesne dawnych wie- 
ków niedoli, wzięlibyśmy czasy Waregów za przedpotowe dzieje.* Nie znamy 
opadka Aitalniejszego w dziejach, jak ten opadek Waregów. Przyszli, przele- 
cieli barzą i przepadli, żadnej zasady nie podniósłszy, żadnego państwa nie 
stworzywszy, bo do czego najmniej zdolni byli Waregowie, to właśnie do 
otworzenia państwa. W jednej tylko snzdalskiej stronie orzadzili społecz- 
no46y państwo, ale na ten wypadek złożyły się inne jeszcze narodowe żywioły, 
nie sam ieh pierwiastek skandynawskL Tam też się otrzymali i panowali 
dłogo, aż do r. 1598. — Słówko jeszcze o nazwiskach waregskich dynastyj. 
Obyczajem słowiańskim, który w Polsce i w Litwie mianowicie dłago się prze- 
chowjTwał, nawet za doby Jagiellonów, syna zowią o nas po imienia ojca, tak 
syn Jarosława jest Jarosławicz. Każdego więc księcia waregskiego zwą la- 
topisy imieniem jego I ojca. Ale byli sławniejsi, potężniejsi książęta, ojcowie 
całych panojących linij i tych dzieje rozróżniają, całemo szeregowi książąt na- 
dają jedno zbiorowe imię przodka. I potrzeba tego konieczna w naoce, inaczej, 
wśród natłoko jednych i ciągle tych samych powtarzających się imion, można- 
by się zgobid. Co do nas, zawsze jednakowo książąt nazywaliśmy we wszyst- 
kich artykołach Encyklopedyi, zawsze jednem ogólnem nazwiskiem obejmowa- 
liśmy całe dynastyje i linije. Co chwila przyszło nam w dziejach aważad, jak 
się grappy tworzą, jak się od całego ogromooddzielnją, jak same w sobie tworzą 
całość. I tak od Włodzimierza tego co chrzest przyjął, idą dwie jednocze- 
śnie książąt grappy, jedna od Izasława, połocka, droga od Jarosława Mądrego, 
kijowska. Izasław wziął spadek po matce swojej Rogniedzie, nieszczęśliwej 
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0iene Włodaimienui i od niego poazli IzoBiawiczej ksi^icU połocey im Kny- 
wiekich siemi»oli, którzy nio po ojca nie wsicli % siemi kijowskich i no- 
wogrodzkich. Posiadali tylko spadek suitki^ s do ojes ss matkę czając nie* 
chęi^y do swoich innych braci powzięli ial i ztąd zawsze w upartym boja 
byli ze wszystkiemi Jarosławiczami. Ciągnął się bój ten wiek cały i wkoAoa 
Izasławicze nlegli i wygnani byli do €h>ecyi przez tryjamftąiących wrogów. 
Powrócili wprawdzie potem i nawet panowali po dzielnicach, ale jaz dawnej 
sławy odzyskać nie mogli i wreszcie alegli nowej potędze litewskiej. Jaro- 
sław miał pięcia synów, których podzielił panowaniem, lecz z pomiędzy nich 
trzech wybierzem tylko i czwartego wnaka od szóstego syna, bo inni dwaj 
bracia w potomstwie swojem wygaśli. Wspominaliśmy jaz o Włodzimierza 
Jarosławicza, ie amarł przed ojcem i dla tego nie otrzymał dzielnicy, lecz 
zostawił syna Rościsława, pierwszego izgoja. Rościsław ten, dzielny ksiąśę, 
po różnych przejściach opanował najazdem grody czerwieńskie, które ciągle 
do Kyowskiego księstwa należały i pierwszy podniósł w tych stronach dzie- 
dziczną dynastyję. Są to Icsią^ęta, RoMCtaławowicze, potomkowie najstarszej 
linii wśród synów Jarosława Mądrego. To jedyna dynaztyja waregska, co się 
przywiązała do ziemi i nie abiegała się o inne ziemie i księztwa. Oynastyja 
ta trwała do r. 1198, wygnała za czasów Leszka Białego. Dała grodom czer- 
wieńskim szereg ksiąiąt okrutnych i chytrych, ale potęinych, mądrych, jak 
Wołodar, Włodzimirko, Wasilko i Jarosław Ośmiozmysł. Inne dynastyję Ja- 
rosławowiczów, które siiy od stryjów pierwszego ksiąsęcia na grodach czer- 
wieńskich, są: Izasławowicze^ Swiętosiawowiezej Wszeicłodowi^e. Izasla- 
wowicze szli od tego wielkiego księcia, który Grzegorzowi VII się poddawał, 
którego popierał Bolesław Śmiały i cesarz Henryk IV. Najstarsza to linąja 
była po Rościsławowiczach, ale słaba, niedołężna i nie miała dzielnych ksią- 
iąt i prędko astąpila z pola razem ze Świętopełkiem, synem Izasława, 
wielkim księciem jeszcze, którego niesprawiedliwie mają za przodka Cze- 
twertyńskich. Rodzina ta dłago jednak żyła i na małych tronach, dla historyi 
prawie niewidzialna, przetrwała wszystkie barze czasa, ostatnie jej zdaje się 
gałęzie wygasły jaz za Zygmanta Starego w rodzinie ksiąiąt pińskich (ob. 
Tkirowakie ksicstwo wEnc. pow.n t XXV, str. 769). Kiedy tak prędko ze- 
szli z majestata synowie Izasława, tron kijowski został przy młodszych lini- 
jach. Powinna była panować w KUowie czerniechowska, Swiętosławowiczów, 
lecz atrzymali się Wszewłodowicze, książęta perejesławscy. Zamiast Wsze- 
włodowiczów wchodzi nazwisko MonomaeAowiczoWy bo syn Wszewłoda jedy- 
ny, Włodzimierz Monomach, ksiąię z roznmnych najrozamniejszy, z chytrych 
najchjrtrzejszy, zastępuje ta i ojca i jego prawa. Ojciec cichy, spokojniejszy, 
syn zaś wcielona ambicja pod maską pokory i naboieństwa. Przywłaszczył sobie 
Monomach tron kijowski po Świętopełka nibyto aproszony modłami lado i pra- 
wa swoje przekazał synom, których miał wielo, a do tego wszyscy byli zdol- 
ni i ambitni. Wybachła więc dłaga wojna, która trwała wiek cały, podobna 
do wojen Białej i Czerwonej Róży w Anglii, o tron kijowski, ksiąiąt czerntecho w- 
skich i perejesław., Swiętosławowiczów i Monomachowiczów. Z czerniechow- 
skiej linii dwie linije Dawidowiczów i Olegowiezów prowadziły bój; po stronie 
Monomachowiczów stawali: syn Monomacha Mśoisław, nazwany Wielkim, 
od którego poszli Izasław kijowski i Rościsław smoleński, więc od nich sami 
Izasławicze i Rościsławicze. Wojna była prowadzona ze zmiennóm szczę- 
ściem, lecz w końca Monomachowicze się atrzymali, bo ich i więcej było. 
Uparta to krew. Ksiąięta Suzdala, Moskwy, w/szli takie z Monomachowi- 
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esów, inerwssy ich przodek Jeny Dlogorcki, był synem Monofflacha* Izaaław 
wnak Monomacha, wielki ksii|if kijowski, zmarły r. 1164, miał znowu wnaka 
Romana, księcia wołyńskiego na Włodzimierza, który po wygaśnięcia pier- 
wszej dynasiyi na grodach czerwieńskich Rościsławiczów, opanował, wbrew 
Polsce i Węgrom, księziwo Halickie i pierwszy połączył Wołyń ze starą Chro- 
bacyją czerwoną. Od niego idzie więc najsławniejsza w dziejach Rasi, osta- 
Uiia jaz potęga w dynastyi, Romanowiczówy którą reprezentają syn Romana 
Daniel król raski, koronowany w Drohicz3^ie za Bolesława Wstydliwe* 
go. Roman miał brata Wszewłoda, księcia bełzkiego, lecz gdy linija jego 
wygasła, Romanowicze prawie wszyscy są tez DanUowtCzami. Dynastyja ta 
panaje na grodach czerwieńskich od r. 1198 do 1338, poczem jej zacho- 
dnie kraje przechodzą pod panowanie Polski, północny i wschodni wołyń- 
^i pod panowanie Litwy. Waregowie wszędzie giną, a spadkiem po nich 
dzielą się Polska i Litwa. Zęby dac wyobrażenie jaka to obfltosd księztw 
była waregskich, wyliczmy stolice ich na przestrzeni od Kijowa do Prze- 
myśla. I tak niejednocześnie, nie zawsze wszystkie, ale często bywały, 
stolicami państw udzielnych: Kijów, Białogród, Wyszogród, Owrucz, Droho* 
buz, Łuck, Włodzimierz, Brześć, Turów, Pińsk, Peresopnica, Czartorysk, Bełz, 
Czerwińsk, Trębowla, flźwinogród, Halicz, Przemyśl, Busk, Kłeck, Peremil, 
Trypol, Stepan, Porosłe (ziemie nad Rosią), Juryjew pod Kijowem. Wylicza- 
my z pamięci miejsc 95 historycznych ; znalazłoby się jeszcze więcej, gdyby 
systematycznie w dziejach poszukiwać. O tych waregach i skandynawskim 
ioh ducha, ie nie tak prędko przerobił się na słowiański, pisaliśmy nieco juz 
dawniej w rozprawie: O nowem wydaniu sag skandynawskich {BibIjioUka 
warsz.j rok 1851, tom I-szy). JvL B. 

Yarcft, miasto dawniej w województwie i powiecie Bełzkim, obecnie 
w Oalicyi, obwodzie Żółkiewskim, nad dużym stawem położone, 9 mile od So- 
kala odległe. Zygmunt I przywilejem 15S8 r. danym, pozwolił Felizowi 
Osczyowskiemn, dziedzicowi Osczyowa, wieś swą Waranss^ przeistoczyć na 
miasto. Obdarzając takowe monarcha wspomniony prawem magdeburgskiem, 
zaprowadził jarmarki: na ś. Stanisław w jesieni, na ś. Prokop i na Poczęcie 
N. P., targ zaś we Wtorek. Powtórny tegoż króla 15ii r. przywilej wy- 
raża: bacząc, iż miasto Warąsch na wielkim leży gościńcu, do Litwy i ua 
Wołyń prowadzącym, dozwalamy Felixowi Oszczowskiemu (Uk), dla utrzy- 
mania dróg w należytym stanie, pobierać opłatę grobelną etc. Wynagradza- 
jąc Zygmunt August wierność tegoi Oszczowskiego, wojskiego horodelskiego, 
dziedzica miasta, r. 1555 uwalnia jego mieszkańców do lat i% od szosu, 
wszelkich ceł, grobelnego, mostowego i targowego w całem państwie na rzecz 
skarbu pobieranych. O nowym właściciela, zawiadania uchwała sejmu 1676 
roku: nmając przed oczyma wielkie merita (zasługi) nam i rzeczypospolitej 
wyświadczone, urodzonego Marka Matczyńskiego koniuszego koronnego, sta- 
rosty grabowieckiego, ibiasteczkn jego dziedzicznemu Waręiowi, wszelkie 
przywileje na wolności, Urgi, jarmarki, grobelne od antccessorów naszych 
nadane, in toto approbujemy, pozwalając wolnego używania lasów królew- 
skich witko wskich.K Tenże Matczyński, uczestnik wypraw wojennych Ja- 
na 111 i wielce od króla lubiony, założył 1688 r. kollegijum dla pijarów; atoli 
zamojska akademija, na mocy przywileju, ze nie wolno było otwierać szkół 
publicznych w odległości ±% mil od Zamościa, zaniosła protestacyją na sejmik 
w Bełzie, przywodząc, ze gdyby pozwolono mieć szkołę w Waręzu, nieza- 
wodnie i p^arowie Chełmscy, ośmieliliby się podobnież uczynić. Lecz szla- 

26^ 
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ehU nie prcyjąwAsy tej opposyeyi, aohwaliła podziękowanie Matosyńskieoia 
sa jego gofiiwoś<5 o roaluraewianie naok, a nadto polecono na aejai jadącym 
posłom, aby wyjednali catwierdaenie fbndacyi i askól, oo tei w 1690 r. na- 
atąpiło. Otworzona szkoła, jednego zraza miała nauczyciela, w r. 1699 były 
klassy, inilma, grammatyka, syntaxis, poetyka i retoryka, a w 9 lat później 
wykładano joi i fllozollję, ale tylko dla samych pijarów. Józef Łaucz bi- 
skup antypatryjski, odziedziczywszy Warci, począł około 1710 r. murowane 
dla zgromadzenia wznosić gmachy, które dokończył jego spadkobierca Fr.Sal. 
Potocki wojewoda ruski. Pijarzy utrzymujący konwikt ubogiej szlachty, po 
zajęciu ^województwa Bełzkiego przez Austryją, opuścili dobrowolnie wkrótce 
potem swą siedzibę. Z drzewa zabudowane to miasteezko, r. 1786 należało do 
Ciesielskich* 

W$T0, Ctabia}j tworzą ńoió grube zdwojenia skóry, otaczające szczelinę 
ustną (rima oris^y zewnątrz pokryto skórą, która przez stopniową zmianę 
w budowie anatomicznej, przechodzi na wewnętrznej powierzchni tychże 
w błonę śluzową i zlewa się bez iadnego odgraniczeniu z błoną ślazową po- 
liczków i dziąseł. Tak warga górna jak i dolna z tyłu i na środku przycze- 
pioną jest do dziąseł marszczką błony ślazowej, zwaną wędzidełkiem (frenu* 
han labW). Z powoda koniecznego współudziału warg przy mówieniu, iu- 
ciu, piciu, dmuchaniu, gwizdaniu i t. p. wargi posiadają wysoki stopień ru- 
chliwości, tak ze otwór ust moie z wielką łatwością i szybkością przyjmować 
najróinorodniejszą formę. Ruchliwość tę zawdzięczają one licznym mię- 
śniom twarzowym, z których większa część poczyna się od kości czaszki 
i gubi się w wargach jak: mięsień diwigacz wargi gómąj i skrzydła nosa 
(m. leeator labii superioris alaegue nasi)y diwigacz wargi górnej osobny 
{m. letaŁor tabH superioris proprius\ licowy maty i większy {m. zygomaiicus 
minor et mąfor)^ unoszący kąt ust (m. levator anguli oris^y zniżający kąt ust 
{m. depressor anguU oris}^ zniżający toargę dolną (m. depressor labU infe^ 
rioris) i przysieczne Cowpera {mm. indsM Cowperi}; a jeden tylko mięsień 
okrężny ust, czyU zwieracz ust {m. orbicularis oris s. sp/dnctor oris) nie 
przyczepia się nigdzie do kości, lecz powstając ze splecenia się włókien 
wszystkich powyżej wymienionych mięśni, okala podwójną warstwą otwór 
ust Wargi będąc nadto nietylko organem ruchu, ale i uczucia i dotyku, 
otrzymają oprócz gałązek nerwowych, udających się do itięśni z nerwu twa- 
rzowego, liczne gałązki czuciowe z nerwu trójdzielnego. Dla olrzyauuita 
warg w ścisłej wilgoci i uchronienia ich od pękania, zaopatrzone są one 
w liczne gruczołki łojowe. U mężczyzn warga górna w wieku dojrzałości 
porasta włosami. Do odżywiania warg słusą tętnice okręine wargi górnej 
i dolnej, otaczające kulisto otwór ust. — Wargi sromne czyli wsfySiwe (la^^ 
bia pudenda)y stanowią podobnez zdwojenia skóry, składające się z dw^h 
warg wielkich i dwóch mi^ch, pomiędzy któremi ptonowa szczelina prowadzi 
do pochwy. Wargi większe (labia mą/ora') poczynają się na wzgórzu lono^ 
wem (mons teneris') i idą do krocza, gdzie połączone są wędzidełkiem {fre^ 
nulum labiorumy. Po za wędzidełkiem szczelina sromna zagłębia się, two- 
rząc doiek łódkowaty (/ossa naticularis}. Zewnętrzną powierzchnię warg 
tworzy skóra gruczołkami łojowemi i włosami obsiana; wewnętrzna powie- 
rzchnia styka się z drugostronną, ma jui wejrzenie błony śluzowej, nie po- 
siada jednak żadnych gruczołów śluzowych tylko łojowe. Między temi po- 
wierzchniami leiy gruby pokład tłuszczowy, objęty tkanką łączną, zlewającą 
się z powięzią wierzchnią podskórną. Równolegle do warg większych nieco 
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głębiej lezą wargi mniejsze (Jabia mtnora s. nymphaey, idąoe od łecbtoezki 
do boków wejścift pochwowego. Przy łechtaczce każda rozdwaja aię na dwie 
Ihłdki, a których dolna łączy się z drogestroiiną pod łechtaczką, tworząc wę-- 
dzideiko łee/Uaczki (frenuktm cUłaridU^y a górna pod nad łechtaczką tworzy 
napletek łecktacdn (praeputium cliloridisy Wewnętrzna powierzchnia 
warg niniejszych jest pokryta błoną ślazową i u oaób, u których nie wystają 
z pomiędzy warg większych, są one róiowe i wilgotne, w przeciwnym razie 
stają się sachszemi, twardszemi, koloni bmnatnego, niekiedy znacznie się 
wydłoiają, stanowiąc Mdy na cal się zwieszające w kształcie grzebieni ko- 
gucich, a n kobiet Hotentotów i Baszmanów dochodzą do nadzwyczajnej dła- 
gościa 6 do 8 cali i znane są pod nazwą Hutnszków. — Warga zajęcza {la'- 
bium leporinum\ jest zboczeniem rozwojowem, zalezącem na rozdzieleniu 
wargi górnej, sięgającem do przegrody nosowej; niekiedy rozdzielenie to by- 
wa i podwójnem, wtedy warga górna składa się z dwóch bocznych płatów 
i trzeciego środkowego, bardzo mało wykształconego; wada w tjrm razie dośd 
często komplikuje się tciłczą paszczCy to jest z nieprawidłowem rozdzie* 
leniem tak podniebienia twardego jak i miękkiego. Zboczenie to, mocno 
oszpecające a zarazem ntradniające ssanie i mówienie, nsnwad się daje krwa- 
wą operacyją. Dr. J, W. 

WargdCM (Andrzej), zasłaiony tłomacz, urodził się w Przemyślu, nauki 
odbył w akademii krakowskiej, poczem sprawował urząd adwokata trybunału 
lubeliAiego, wreszcie wstąpił do stanu duchownego; w końcu XVI i na po- 
czątku xyil wieku mieszkał w Warszawie i był wkollegiacie u s. Jana man- 
sionarzem, oraz kaznodzieją. Jako prawnik używany w sądzie duchownym, 
stawał w konsystorzu warszawskim w obronie rozmaitych spraw, mianowicie 
rozwodowych, jak tego są dotąd ślady przechowane w archiwum tamecznem. 
W r. 1603 bawił juz w Krakowie zrezygnowawszy mańsionaryją warszaw- 
ską, był kommendarzem przy kościele archipresbiteryjalnym Panny Maryi 
i stał się jednym z celniejszych szermierzów w obronie religii katolickiej. 
Są w druku następne jego dzieła: 1) Apologija przeciwko Luteranami 
Zwtnglijanomj Kałwinietom i Nowokrzceńe^nn (Kraków, 160b, w i-ce,- wyd. 
9-gie, tamże, 1606, Iblio). Dzieło to jakkolwiek polemiczne, obejmuje mnó- 
stwo historycznych i biograllcznych szczegółów, mianowicie do życiorysów 
różnowierców polskich, t) Przestroga na chytroió ministrów ewangettc- 
kich w rozmowach o wierze fikazana (tamże, 160*, w 8-ce). S) Jmfinusa 
Mstoryja czterech monarchy (tamże, 160i, d-ce); wyd. 9-gie p. t. Jusfynusa 
bistaryja ksiąg XXXIVj które on z sławnej Mstoryi świata wszystkiego 
przez Troga Pompejusza krótko zebrał (tamże, 1607, w 1-ce). i) Gahisa 
Julijusza Cezara o wojnte prancuzkiej ksiąg siedmioro^ ósma Aufusa Hir- 
cyusa Panze sekretarza jego (tamże, 1608, w i-ce: wyd. 9-gie, w Wybo- 
rze pisarzów Mostowskiego, Warszawa, 180S, w 8-ce). 6) Walerego Ma^ 
xyma o dziejach ipowieśdach pamięci godnych ksiąg dztesięó (tamże, 1609, 
w i-ce), bardzo rzadkie, załączone są niektóre dodatki tłomacza i o polakach 
ciekawe szczegóły; o Padniewskim, Hieronimie Rozrażewskim, sś. Stanisławie, 
Jacku i t d. 6) Ktcinfusa Kurcyusa o dziejach Alexandra Wielkiego k7*ó- 
la Macedońskiego ksiąg dwanaście (tamże, 161i, folio; wyd. 9-gie tamże, 
1618; S-cie tamże, 169i; i-te w Nieświeżu, 1768, 8 tomy, w 8-ce; obok 
tezt łaciński). 7) Peregrynacyja arabska albo do grobu św. Katarzyny 
Panny i męczenniczki^ zacnych ładzi niektórych rodu niemieckiego w roku 
pańskim 1483 pielgrzymowanie (tamże, 1610, w i-ce). 8J Żywot ś. Ka^ 
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tarzfny (Uumi»y 1610, w i-ee> 9) O krzpiu i uJtrzfiawani^ nadt^ 
o drzewie krzgła 8w.j dzwonie cudownym u ojców dominikanów w iMblimej 
ksiąg dwoje (tamie, ICIi, w 4-ee; wjd. i-gie ZMMŚd, 16i0, w 4-ee). 10) 
Peregrinaejffa albo jnelgrzgmawame do ziemi $w. Mikołaja Chrpeztofa Ra^ 
dziwiUay z Utdńekiego dzieta Treiera przełożona (Kraków, 1607, w 41-m; 
wyd. i-gie tomie, 1009, todziei w latoch 1011, 1017, 1098, 1683, 1740, 
oetotnie we Wroehiwio 1847, w 8-ee). Bą tflady, ie Iłomaeaył tokie cftł«>>OD 
S«l]aet7Ja8za, lees niewiadomo esy było drokowuie. W rękopiemaeh mś 
biblijoteki eeMrskiej w Peiersborga, znajdoje się Iłomaesenie x jego pnekfai- 
dn polskiego Jol. Florasa o poesątkaeh i dsiejaeh naroda rsymakiego ksiąg 
ezworo — WOTf OCM (Bartłomiej), brat popraedzająeego, watąpiwasy de sa* 
kona domiaikanów w Krakowie, po kilkakrod odbył pieaM podróie do Bsjrma 
i wydał tei opiaanie tego miaato pod tjrtałem: O Rzjfmie pogańskim i ehrze» 
irt^ii^łiim (Kraków, lOtO, w 4-€e> wydaoie 9-gie, przydane jeat: Opisa-^ 
nie domku Loretańskiego i miasta weneckiego przez tegoż autora (tamie, 
1648, w 4-oe). F. M. S. 

Wargowo roiHoy CLabiatoe) csyli raezej wargowałe, tojeat, ie do warg 
aą podobne, tok nazwali botonicy pewne przyrodzone skupienie roślin, któryeh 
kwiaty z jednego kawałka powstałe, wykrzywiają się od przodu, lab aą tak 
stosownie wygięte, ze wyglądają jakby wargi uat Właśeiwie warga górna 
wykrzywia się prawie zawsze w kształt chełma, a dolna we wargę, jak to 
moina bardzo wyrainie widzie<$ w tok zwanej pokrzywie głaohej, w azałwii 
(ob.), mięeie, rozmar3rnie (ob.) i t. p. roślinaeh. Wargowe rośliny próez tego 
oeehają aię jeazeze 4-ma pręeikami, m których 9 aą dłaisze, a 9 krótoze (eaa* 
aem płonieją), przez co z auiłym wyjątkiem wszystkie naleią do XIV groma- 
dy Linnensza. Nadto rośliny wargowe po większej części są zielne, pełne 
olejka lotnego, przez co pachną aromatycznie, i w lekarstwie lab jako rośliny 
korzenne przyjemnie pachnące, mają swoje zastosowanie. Olejek lotny 
w tych roślinach znajdcge się zazwyczaj w mnóstwie maleńkich zawieralni- 
ków, jakie się na ich liściach za pomocą szkła powiększającego spostrzegać 
dają. Zawieralniki te pokrywa naakórek rośliny, potrzeba przeto pierwej ro« 
ślinę wargową dobrze palcami potrzed, tojeat nieco naskórek zedrzeć, a wten- 
czaa dopiero silniej pachnąd pocznie. Do pachnących krajowych roślin war- 
gowych należy: mięto (ob.), macierzanka (ob.), tymianek swojski (ob.), ma- 
cierdaszka czyli lebiodka, szałwia (ob.), oianka (ob.) i wiele innych. Do 
zagranicznych a głównie poładniowo-earopejskich, w naszych ogrodach po- 
wszechnie utrzymywanych: mięto pieprzowa, melissa, tymianek prawdziwy, 
cząberek, majeranek, bazylija, szałwija prawdziwa czyli ogrodna, izop czyli 
józefSek (ob.), lawenda (ob.) i wiele innych. Do zamorskich zaś w cieplar- 
niach hodowanych: pokrzelica (^Plectrantkus frułicosus Lin.), wielce zaleca- 
na jako niezawodny środek na mole, otrzymając ją tylko w doniczce w mie- 
szkania, i ziele paczulowe (^Pogontemon Patschouli Pell.) z wschodnich In- 
dyj pochodzące, z którego robią znane powszechnie pachnidło czyli paczuld 
dla wielu osób przeciwne, dla innych zaś nadzwyczaj przyjemne. Do roślin 
wargowych niepachnących, krajowych a pospolitych, należy: jasnoto czyli tak 
zwana pokrzywa martwa biato i purpurowa, blaszczyk ziemny czyli kurdy- 
banek, głowienki, poziewnik, storzyszek i wiele innych. Głownem, ie tok 
|M)wiedzieć moina, królestwem roślin wargowych, są kraje nadśródziemno- 
morMkie. Tamto wraz z roślinami goidzikowatemi (CaryopkyUaceae) napeł- 
niają one powietrze przyjeainym zapachem, co przy łagodnym klimacie iprze- 
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ńliosnym lasarse mthm^ nie mało się przfcsynia do przyjemnoiei iyeiawtjreh 
krajach* Do wargowyeh najpodobniojszo aą tak zwano rozdzieńcowate (Acan^ 
thaceae\ tr^downikowate (SeropJktłarmeae) ipłjrwaczowate (LentUmlarieae). 
Rozdzioniec (AcanłAus moUiś i A. spinosuś Lin.), jestto roślina poładniowo- 
earopejska z togo względa eiokawa, zo ona to poałoiyła starożytnym Grekom 
za wzór do omamentaoyi kolumn i kapiteli w badownietwie. P.Be.. 

WariceSi •CłekUay tytaie (tarfees)y jeat cierpieniem zalezącem na roz- 
azerzenia iył, zwykle w połączenia ze zmianami tak w (ściankach iyl poroz- 
■zerzanychy jak i w tkankach je otaczających. Częaloió i aporczywoać tego 
cierpienia łatwo daje aic wytłomaczyd ze wzgl^ów anatomiczno-llzyjolo- 
gicznych, a mianowicie łatwej rozciągliwości ścian źył i następnie w akatek 
częato powtarzanego rozszerzania, utraty elastyczności, krąienia krwi w ży- 
łach w odwrotnym kieranka ciężkości. Do tego ogólnego nsposobienia, nie- 
raz przyłącza się pewne wrodzone, zależące jak się zdaje od wrodzonej wiel- 
kości ścian iył. Przyczjmy wywołiąjące ociekliny są bardzo róinorodne i tak: 
mechaniczne, jak: 1) rozszerzenia w skatek cięikości krwi, w korzeniach iy^ 
ły głównej dolnej u osób pracujących stojąco, mających stolce zaparte, i) 
w skutek zwężenia lub zupełnego zarośnięcia iylyy S) przy przewlekłych 
przekrwieniach, przewlekłych zapaleniach, 4) przy zranieniu jednoczesnem 
tętnicy i iyty {f>arix aneurismatieus). Wielkość ścian juz to wrodzona jui 
nabjrta, w skutek przebjrtych zapaleń iyL Rozszerzenia iyl bywają jui to 
na znacznej przestrzeni i wtenczas są więcej jednostajne CjfUndr^ezne^ lub 
ograniczone tarebkowate. W tym ostatnim razie z powodu jednoczesnego 
rozszerzania się torebkowatego przylegających zył, wydłużenia się iztąd prze- 
biega wężykowatego, ściany żył wzajemnie się dotykają, cieńczeją, przedzia- 
rawiają się, wytwarzają się całe kłęby rozmaicie poplątanych i wzajemnie 
kommunikujących żył. Następstwem taldch rozszerzeń bywa utrudnienie 
i opóźnienie krążenia krwi, łatwość powstawania zakrzepów, zapalenia żył 
i tkanek je otaczających, nie raz dających powód do ropni, owrzodzeń, pęka- 
nia żył, krwotoków. Ociekliny żylne, naciskając wreszcie na przyległe nerwy, 
są powodem mocnego bólu, drętwienia, surowiczego nasiąknięcia tkanek (pe^ 
dema), przewlekłego ich zapalenia ze stwardnieniem i zgrubieniem. Nie 
wiele jest chorób przeciwko którym podawanoby tyle sposobów i metod le- 
czenia, jak w ocleklinach, to samo już jest dowodem uporczywości cierpienia 
a z drugiej strony i bezskuteczność lekarskiej pomocy. W leczeniu przede- 
wszystkiem należy usunąć przyczyny wywołujące ociekliny i następnie ogra- 
niczyć się, albo środkami łagodzącemi ten stan {cara paliałwd), jak miejsoo- 
wemi deplecyjami, metodycznym naciskiem, poziomem ułożeniem, w celu uła- 
twienia krążenia krwi; usuwaniem powstających zapaleń; lub uciec się do 
którejkolwiek z metod operacyjnych, mających na celu stanowcze uleczenie 
ocieklin (cura radkalts'). Do tych ostatnich należą: Wyiuszczenie odekUn 
(extirpatiOj cirsoUnnta)^ zasadzające się na odpreparowaniu żył, podwiązaniu 
ich i następnem wyłuszczeniu. Podwtązante {Ugałura) bądź bezpośrednie lub 
pośrednie, podskórnie wykonane za pomocą drutów. Przecięcie żyły (Jncimo ee^ 
nae) i następny ucisk. Frzyzeganie {cmUerisatio) już to żelazem rozpalonem, już 
to środkami chemicznemi żrącemi. Nacisk {compreseio) wywarty za pomocą 
właściwych naciskaczy, Acupunctura. Wreszcie wstrzykiwanie {injectii&) 
płynów, sprowadzających krzepnienie krwi. Dr. J. W, 

WarklLi miasto rządowe, w gub. Warszawskiej w pcw. Górno-Kalwaryj- 
skim, nad rzeką Pilicą, od Warszawy wiorst 59 odległe. Jedno z najda- 



Digitized by VjOOQ16 



108 Warka 

waieJAzych na Masowsia, stolica niegdyś licBaie rozgałęzionych Piaztiw 
Blaaowieekich, wapanialazii ma jeszcze powierzchowność i więcej do miaaCa 
podobną aniżeli Czersk. Zdaleka czerwienią się dachy jego kościołów i bie- 
lą mory kamienic, których tu kilka pomiędzy drewnianemi zabudowaniami 
się wznosi. Są to jednak reszty jedynie dawnej jego świetności, a lubo za- 
mozniejszem jest i więcej handlowem niz inne polskie miasteczka, myliłby się 
przecież ten, ktoby o tej zamoiności i mchu handlowym z przedstawiających 
się oku murów chciał sądzić. Wiadomo tylko z historyi, ze Warka była przed 
wiekami, jednem z najwainiejszych i najznakomitszych miejsc w ks. Czer- 
skiem czyli później Warszawskiem. Połoiona w okolicy iyznej niedaleko Wi- 
sły, głównej niegdyś arteryi ruchu handlowego, była iei ludnem i handlowem 
tak iż w pierwszych latach XVI wieku, po przyłączeniu Mazowsza do Koro- 
ny, gdy jui miasta mazowieckie upadać nieco zaczęły, miała jeszcze znakomi • 
tą rozległość, piękne budowle, ludność kupiecką a szczególniej wybornych 
rzemieślników. Lustracyja z r. IMi znalazła tu 869 domów podatki opła- 
cających^ oprócz do duchowieństwa należących. Była tu znaczna llczbtf 
czapników, paśników, szewców, krawców, sukienników, kuśnierzy, zamesz- 
nikówy zdunów, ślusarzów, kowalów, bednarzy, piekarzy, piwowarów, pra^ 
sołów, siodiarzy, kotlarzy, iglarzów, złotników i t. d. Było ośm mły- 
nów królewskich i folusze. Sławne i bardzo uczęszczane, szczególniej 
przez kupców z towarami sukiennemi, bywały tu targi i jarmarki; na rzece 
pod miastem stawało mnóstwo statków naładowanych produktami i to- 
warami; a piwo wareckie znane w całej dawnej Polsce ze swego wy- 
bornego smaku. Załuski też w swem rękopiśmiennym opisie Polski tak się 
o niem pod Warką wyraża: ztąd piwo quondam sławne Santa biera di Varca. 
Andrzej Święcicki w opisaniu Mazowsza na początku XVn wieku, unosi się 
nad Warką i powiada że za jego czasów miasto to było jeszcze równie gma- 
chami jak ludnością swoją wielce zamożne, znajdowała się w niem moc nie- 
zliczona najlepflz>ch rzemieślników, sześć świątyń pańskich, siódma szczu- 
plejsza dominikanów, w której Trojdena i Ziemowita książąt mazowieckich ja- 
ko też Anny żoiąy Janusza I a siostry Witowda grobowce widzieć było można. 
Cały tu kraj (są jego słowa) nad Pilicą, sławny z ogromnych og^rodów swo- 
ich, rodzi niezmierną mlą ogórków, cebul i rozmaitego warzywa pobliższjrm 
miastom dostarcza. Tu Mik<rfaj Zebrzydowski wojewoda krakowski, na czele 
rokoszan wzbraniał d. 98 Czerwca r. 1807 przeprawy królowi Zygmunto- 
wi lU z wojskiem przez rzekę, leez gęstym ogniem działowym od brzegu od- 
party w chwili gdy przyjść miało do bitwy, zaczęły obie strony oświadczać 
chęć do zgody. Wojewoda zamiast stawienia się na wyznaczonem według 
umowy miejscu ku Radomiu pomknął się z wojskiem. Okropny pożar r. 1660 
obrócił w popiół tM domów i klasztor dominikanów. Dnia 7 Kwietnia ro- 
ku 1686 sławny Stefiu Czarniecki kasztelan kUowski, odniósł świetne zwy- 
cięztwo nad szwedami pod samą Warką, zniósł zupełnie nieprzyjaciela i zna- 
czną liczbę zagarnął jeńców. Powetowali jednak to szwedzi w początku 
XVIII wieku, wchodząc do Polski jako protektorowie stronnictwa Stanisława 
Leszczyńskiego, przez jedne partją Polaków królem obranego. Jakie wów- 
czas poniosło miasto szkody, najlepszym dowodem to lustracyja w r. 1768 
sporządzona znalazła w niem tylko 84 domy i to uszkodzone. Po tej klę- 
sce powolnym nader krokiem wzrastała Warka, szczęśliwa i tak że nie upa- 
dła zupełnie. Byl tu niegdyś bardzo starożytny kościół dominikanów, o któ- 
fjm. utrzymuje się miejscowe podanie jakoby przed chrześcijaństwem miał być 
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twiąiynią pogaibką. Podanie to popierał pnes środek kośoioła leiąo? napia, 
opiewAJąey śe owa biinlea na kościół w r. lOM obróooną soatahi. Według 
pewniejasyeh iródrt, na tern miejaea gdzie aą teraa miny se wspomnionego 
keśeioła atał w XIII wieka aamek kaiąięcy. Trojden w pierwaaej połowie 
XIV wieka paniąjący w ziemi Czerakiej i Warazawakiej, idąe w ślady swego 
ojea Boleaława U kai^ia całego Blazowaza, który obok innych pobożnych ftm- 
daeyj w r. Ii79 w mieście Warce ftindował, tychie dominikanów z miejsca 
zapewne niedogodnego i nieodpowiedniego przeniósł na zamek i w r. lS9i 
poświęciwazy na chwałę Boią na kościół i klaa^tor zamieniś rozkazał. Jakoż ci 
eo przed dwodziesta kilka laty gmach ten jeazcze w całości iatniej^cy widzieli 
P^^Biętają, ie pomimo kilkakrotnych przerabiań i restaaracyj było w nim daio 
śladów zamkowego pochodzenia. Zakonnicy gmach opaścili dobrowolnie, nie 
mogąc się dla szczapłości ftaodoszów atrzymac^, prędko więc pozostałe mary 
poszły w rainę, w końca zaś z rozkazu wł*dzy sprzedane i uprzątnięte zostały. 
Blawne były przed laty w tym kościele groby ksiąiąt Mazowieckich, które je- 
f^eze Święcicki oglądał mianowicie Trojdena zmarłego w r. 1941, brata jego 
aterszego Ziemowita II księcia na Sochaczewie ziemi Wizkiej i Ciechanów- 
0kiej zm. w r. 1943, oraz księżnej Anny siostry Witolda a Janusza I zony 
»B. r. 1981. Dwadzieścia cztery łat wcześniej, to jest w r. 1606, powiada 
toi samo Bzowski w dziele: Propago dm HyadrUhi a podanie miejacowe pa- 
mięć o tern dotąd przechowuje. Możemy zatem przyjąć za pewnośd history- 
esną ze Święcicki groby te w rzeczy samej widział, ze naatępnie w czasid 
poiaru, jakiemu kościół wraz z miastem uległ w r. 16S0 pomniki jakie się 
mogły znajdować, uległy takie zniszczeniu a kości panujących władców 
aaiięazane z innemi długo pomiędzy gruzami poniewierały się. Dopiero w ro- 
ko 1899 kosztem obywateli w blizkości Warki zamieszkałych, odbyło się 
B wielką uroczystością dokonane przeniesienie takowych do kościoła flranci- 
oskanów, lecz gdy odróinić je jui nie było podobna, więc tylko przez przypu- 
amczenie powyzaze wspomnienie uczczono a nawet z narażeniem się krytyki 
historycznej, umieszczono na zewnątrz kościoła obok drzwi wielkich tablicę 
zMtfmurową ozdobioną chronologicznie takie błędnym herbem dawnego ks. 
Mazowieckiego, z napisem opiewającym jako tam schronione zostały szczątki 
dziedzicznych ksiąiąt mazowieckich bez wzmianki o księinie Annie. Istnie- 
J4|ey w Warce kościół parafijalny, erekcją swoją odległej sięga epoki, rok bo- 
wiem załoienia i załoiyciel niewiadomy; zapewne będzie on dziełem ksiąiąt 
ZMZOwieckich, dawniejszy bowiem drewniany pogorzał około r. 161S, a tera- 
żniejazy odbudowany został na nowo z cegły w r. 1690, gdy zaś świątynia 
la z upływem czasu znowu podupadła, juz za naszych lat z gruzów ją podnie- 
aiono. Pod względem sztuki nie jest ona szczególną, ołtarze przecież ma 
bardzo dawne a niektóre pomiędzy niemi z po-dominikańskiego kościoła po- 
ciuNlzą. W (ym kościele, jak utrzymuje kronika miejscowa, pochowane są 
zwłoki dwóch braci Ciołków, którzy za panowania króla Władysława Jagiełły 
olbr^mią wsławili się siłą. W dzwonnicy znajduje się dzwon odlany 
w Warszawie w r. 1686 przez Daniela Tymma, tego samego co odlewał sta- 
tuę Zygmunta Ul na Krakowskiem PrzeJmieioiu, jak o tern przekonywa wy- 
pukło na nim wyrobiony napis polski. Drugi kościół po-fhinciszkański dośd 
ozdobny o dwóch wiciach w stylu nowszym wystawiony, wznieśli sami za- 
konnicy i ukończyli w r. 1695. Zresztą stały tu niegdyś jeszcze kościółki 
ś. Duclia 1 ś. Anny, oraz kaplice ś. Leonarda i ś. Zoili, których dziś nie ma juz 
śladu, ostatnia drewniana była za rzeką Pilicą. Miasto Warka aczkolwiek 
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bardso dawne^ w prsfwileje iwder jest abofie, srehiwiim amgistimta licsy tok 
tylko SMtńk 11, s któryeb nąjdawniejsse po sa wiek XVI nie eięi^ją* ńyl ta 
niegdyś licsny ceoh esewoki, jak podanie nieeie, s kopy kop ssewoów, to jent 
s 8,600 złoiony. Dniś jeencse w tak małem miasteczku jest praeasło 40 te- 
go rodzajn rzemieślników. Ci mają doayd bogate arohiwnm które skrzętnie 
o ceebmiatrzów swoich przechowują. Do ciekawości w Warce naleią dwie 
stare miejskie pieczęcie, jedna bez daty na srebrze wyrzezana i w srebro opra- 
wna, draga znacznie od tamtej późniejsza na mosiądzu rznięta i rok 17M na 
sobie nosząca. Oprócz nich są jeszcze liczne pieczęcie cechowe, z których 
tylko krawiecka na miedzi ryta i mająca w oprawie swojej piaseczniczkę, pod 
względem dawności i osobliwości na awagę zasłagaje. Dziś Warka liczy 
ogólnej ladności 9,17^ głów, ma domów murowanych 16, drewnianych 199. 
Magistrat, dekanat tegoż nazwiska jarmarków 6 do roko. Obszerniejszy 
opis, aczkolwiek niekr3rtyczny przez H. Oawareckiego, znajduje się w Pkl^ 
grzymie Ziemęckiej na r. 1845, t. 9, str. 177. F. M. 8. 

Warklaiiy, miasto prywatne w gnbernii Witebskiej, w powiecie Rze- 
czyckim, o 6 mil na zachód od miasta Rzeczycy. Liczba mieszkańców wy- 
nosi 716 głów płci obojga (w roka 1860). miasto posiada kościół katolicki, 
dom modlitwy, 1 10 dworów; 9 gorzelnie i browar, prodaknjące rocznie za 
16,500 rsr. /. Sa^ 

WariLOes Berenlki ob. Bereniki warkocz. 

Wamtama, miasteczko 9,600 ladności liczące, połoione w okręgu re- 
gencyjnym Lignickim, wSzląsku, w wysokości 1086 stópn ad poziomem zMirsa 
Bałtyckiego, na północnej pochyłości gór Olbrzymich, jest znanem z^ powoda 
znajdujących się tutaj źródeł wody siarczanej, alkaliczno-słońej. Źródła te 
mające temperaturę 99 — SO^ R., ściągają corocznie przeszło 9,000 gości, któ- 
rzy używają tej wody do picia i kąpieli. Wody tutejszej używają w reuma- 
tyzmie, artrytyzmie, hemoroidach, chronicznych wyrzutach skórnych, zatruciach 
ciałami metalieznemi i t. d. Powabna okolica niepomału pomaga do pomyślnege 
skutku leczenia w niektórych chorobach; z miejsc zaś, do których chorzy najczę- 
ściej czynią wycieczki, przedewszystkiem należy Hirschberg, Bermsdorf, ndńa 
Kynast, Fischbach, Zackenfall, Kochelfhll i inne. Źródła warmbruAskie mia- 
ły hyń odkr3rte przez księcia Bolesława IV w r. 1175, i zaraz potem wejśd 
w użycie. W roku 1401 miasto przeszło na własność hrabiów Schairgotzeh, 
w których posiadaniu dotąd się znajdąje. Zamek hrabiów, do którego pięknjr 
ogród należy, mieści w sobie biblijotekę 40,000 tomów liczącą, która przed- 
tem znajdowała się w Hermsdorfie. W zamku jest kaplica, w miasteczkn 
zaś kościół katolicki i ewangelicki. Warmbrunn posiada piękny szpital 
na 94 chorych, w r. 1890 przez hrabiów Schafl^ofoch zbudowany. Słynne 
są także znajdujące się tutaj szliflernie szkła i kamieni; widu jest teś 
w Warmbrunn pieczętarzy, a obuwie tutejsze używa zasłużonej wziętośct 
Opisy tych wód i miejscowości podali Wendt: Die Thermen zu Warmbrutm 
(Wrooław, 1840); Preisa, Der Kurort Warmbmnny aeine ttarmen Sckw^ 
felouellen vnd dieikm zugehórigen HeilanataUen (Wrocław, 1850). 

Wandai odwiecznie przez lud pruski zamieszkana kraina, za upowszeclH* 
nieniem w niej przez zakon krzyżacki wiary chrześcijańskiej w pier\i'szej po- 
łowie XIII wieku, stała sie z cznsem mocno zniemczała i katolicką, zwaiS ją 
też poczęto Frmeland. Żyzna lecz zaledwie 16 mil kwadratowych prze- 
strzeni obejmująca, prędko napełniła się zamożnemi wsiami i miastami. Na 
północ oblewa ją zatoka morza Bałtyckiego, tak zwana Świeża (Frischhaf), na 
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zftchid stykAła się % wojewódstwem MalborgskieiB, a zresst^ Pmsuni kaią- 
iąeemi była oioozoiiii. Skatkiem podziała wszystkich ziem proskieh za pa- 
pieża Innoeentego IV w r. 1941 przez Wilhelma le^ta, na eztery dyjecezy- 
je dopełnionego, takowy za granice Warmii naznaczył: Draino, Wylewek- 
wiślany, Frischhaff, od północy rzekę Lipiec czyli Prygorę. Godnem awagi 
jesty ze Dłogosz nie nazywa tej ziemi Warmii| od miasta głównego, ale War- 
mieniem (Wormdit). Łeez siedlisko tego miasta niewiadome historykom. 
Owóź od czasu tego podziała Warmia zaczęła mieć swego biskupa, który co 
do spraw duchownych podległym będąc arcybiskupowi rygskiemu, rządził całą 
Warmią, pod zwierzchnictwem wielkiego mistrza zakonu. Kiedy się następ* 
nie Prusy poddały dobrowolnie Kazimierzowi Jagiellończykowi, biskup war- 
miński zawarł podobnież co do swojej zależności oddzielną umowę, przez któ- 
rą został ksiązęciem warmińskim, mającym prawo miecza nad wszystkiemi 
stanami i urzędami w tym kraju. Odtąd zaczął prezydować w senacie pro- 
wincyi Prus królewskich, a w senacie polskim alternatą z biskupem łuckim 
miejsce otrzymał, co się zaś tycze rzeczy duchownych juz od samej stolicy 
apostolskiej był zależnym. Mieszkańcy uznając jaryzdyk<;yją udzielną księ- 
cia biskupa, rządzili się temze prawem co reszta Prus królewskich i własne- 
mi swemi ustawami. Szlachta, mieszczanie, włościanie i kapituła, wysełali 
deputowanych na zjazdy, gdzie pod przewodnictwem biskupa naradzali się 
o potrzebach kraju; on teź stanowił urzędników ziemskich i starostów. Do 
miejsc starożytnych tej ziemi należą: Bazyn^ zkąd wzięła początek rodzina 
Bażyńsldch, Szczeniawa^ Rusin. Wojnice pod Melzakiem, Jadów na wschód 
tego miasta, BędzkCy między Kreuzburgiem i Zinten, SWma, Iłów (Eylau), 
Jeióic (Gesau), Braniewo (Brunsberg). Chociaż biskupi warmińscy bardzo 
się okazali czynnymi w osadzaniu dyjecezyi swojej niemcami, nie zdołali wy- 
ludnić jej jednak z Polaków, kiedy byli zniewoleni polecać proboszczom od- 
mawiać po polsku: Ojcze nasz, Zdrowaś Maryja, Wierzę i Spowiedź po- 
wszechną. Podobnież nakazywali plebanom miewać kazania w języku pol- 
skim. O katechizmie |)olskim Kromera dla Warmińców, wiadomo jest z dzie- 
jów piśmiennictwa krajowego i świadectw pruskich. C. B. 

Wftnifti starożytne Odessós, główne miasto portowe i handlowe Bnlgaryi 
i Wołoszczyzny z Konstantynopolem, leży na zachodnim brzegu morza Czar- 
nego, przy zatoce tegoż nazwiska, do której uchodzą wody bagnistego jeziora 
Dewina, stanowiącego niższą część rzeki Warny. Miasto to należało do tu- 
reckiego ejaletu Silistryi; zaś od r. 1816 tworzy osobny paszalik i jest rezy- 
dencyją kilku konsulów europejskich. Otaczają je warownie i broni cytadella; 
posiada port aojenny, jest siedzibą metropolity greckiego, ma 90,000 miesz- 
kańców i warstaty okrętowe. Jako dobry port północny Turcyi, przy morzu 
Czarnem i u stóp rozgałęzień Bałkanu, Warna strategicznie nader ma ważne 
położenie; częstych też widownią była bojów. Tutaj Węgrzy i Polacy krwa- 
wą ponieśli klęskę w dniu iO Listopada \4AŁ r., i utracili króla swego Wła- 
dysława, zwanego z tego pos^odu Warneńczykiem. W r. 1610 zdobyli mia- 
sto Kozacy zaporożscy, i uwolnili z więzów S,000 niewolników chrześcijań- 
skich. W wojnie roku 1788 oparło się natarczywości Rossyjan, chociaż od 
strony pola całą jego obronę stanowiła stara sześciokątna wieża i szańce 
ziemne. W nowszych dopiero czasach otrzymało regularniejsze fortyflkacyje 
tak od strony lądu i rzeki jako i morza. W roku 1898 po trzechmiesięcznem 
oblężeniu przez Menszykowa, Woroncowa i admirała Greigh'a, poddał mia- 
sto d. 11 Października Rossyjanom, komenderujący wniem Jussuf-Bei, wbrew 
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>voli dowodzącego sałogą oytadelli Kupadtn-pMZf ; tamtego wzięto do nie- 
woli, (gdy sułtan go na wygnanie akazał), tema zaś dozwolono wolnego wyj-> 
ścia z SOO ladimi. Generał Roth przyjął potem obronę miasta przeciwJto 
wojakom floaaein-paazy, który ciągnął na odaieez od strony Szomli; lecz za- 
jął go dopiero po zawarcia pokoja w Adryjanopolo. W r. 18ii zniszczył 
częśd miasta pożar. Przy rozpoczęcia wojny z Rossyją w r. 186S miasto 
znakomicie zostało wzmocnione i otrzymało w Maju roku 18Si załogę an- 
gielsko- francazko-turecką, z 90,000 ładzi złoioną. W dnia 19 Sierpnia 
połowa miasta spłonęła, jak powiadano, z podaszczenia Greków, przyczem 
w wielkiem znajdowała się niebezpieczeństwie twierdza ze swemi zapasami 
i ammanicyją. 

Warnawilli miasto powiatowe gabemii Kostromskiej, leiypod 57 H&' sze* 
rokości północnej i 6S^ dłagości wschodniej, na prawym wyniosłym brzegu 
rzeki Wietłogi, odległe o 66 mil na wschód od miasta gabernijalnego Kostro* 
my. Ze słobody warna wińskiej, mianowane miastem po wiato wem w r. 1778. 
Posiada obecnie 8 cerkwie, 184 domów drewnianych (1 murowany), 85 skle- 
pów, szkołę elementarną i 898 mieszkańców płci obojga (w r. 1860). Fa- 
bryk i zakładów nie ma; mieszkańcy trudnią się rolnictwem, budową statków 
i wyrobem naczyń drewnianych. Rzemieślników było 119. Handel małozna- 
czący; sprzedają głównie drzewo, tudzież zboie, przywożone tu z guberni! 
Wiatskiej. Z przystani tutejszej, w r. 1860 odpłynęło 7 tratew i 9ft statków 
z ładunkiem za 106,687 rsr. Jarmarków i, na które towarów przjrwieziono 
za 91,000 rsr., sprzedano za S,700 rsr. Wamawiński powiat leży w połu- 
dniowo -wschodniej części gubernii, zajmuje powierzchni 185 mil kw. Miej- 
scowośd równa, najwznioślejsza częśd powiatu leży na prawym brzegu rzeki 
Wietługi. Grunt przeważnie piasczysty, w południowej części mulizty. 
Z rzek znaczniejsza Wietługa, do której uchodzą, z lewej strony: Łapszengm 
i Kudroma^ z prawej. Usta (żeglowna). Czarna i inne. Jezior i błot wiele. 
Łasy zajmują około 800,000 dziesięcin; tu, w miejscach pagóricowatych rosną 
sosna, jodła, świerk, osika, lipa, brzoza; w nizinach, dąb, niekiedy klon, wiąz, 
olsza czerwona, czeremcha i jarzębina. Łąki zajmują około 18,000 dzieaię— 
cin; z tych najlepsze nad rzeką Wietługa. Liczba mieszkańeów wjmo- 
si 78,979 głów płci obojga (w r. 1860). Rolnictwo mało rozwinięte, zboże 
w znacznej ilości przywożą z gubernii Wiatskiej. W roku 1860 było: ko- 
ni 99,900, bydła rogatego 96,180, owiec 44,650, trzody chlewnej 6,100 ozt. 
Przemysł leśny stanowi główne mieszkańców zatrudnienie; spławiają wiele 
drzewa, budują statki, robią rohoże, pędzą dzieg^e<S i smołę i t. d. Zakładóinr 
było: smolnych 60, dziegciowych 80, olejarnie 9, cegielnie 4, gorzelnia, garbar- 
nia; Aibryk perkalików 6. Do handlowych siół należą: Łopszanga, Raki 
i Ureń; w tem ostatniem odbywają się jarmarki, na których sprzedają towarów^ 
rocznie za 80,000 rsr. /. Sa.. 

WaniOAii (Paweł), urodził się koło r. 7S0 we Frejus, ze sz achetn^^ 
lombardzkiego domu, przybyłego do Włoch z Alboinem, był wychowany m 
dworze króla Rachis w Pawii, pod kierunkiem grammatyka Flawijana, który 
uczył go także języka greckiego. Rachis polubił Pawła. Zyskał on takśe 
względy Dezyderyjusza i nabył wielkiego znaczenia. Koło r. 778 wstąpił 
Paweł do opactwa benedyktynów na górze Kassynu. W r. 789 Karol Wiel- 
ki wezwał go na swój dwór i tu zajaśniał Warnefrid, pomiędzy uczonynai 
wszystkich krajów. Cesarz użj^wał go do ułożenia HomUijarzaj i de 
uczenia języka greckiego księży, którzy towarzyszyć mieli córce jego Bo- 
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Iradsie do Kofutantynopela. WUdy Paweł piMł tmkie aiaiBrrię biskap^ 
Metz. Pftweł wyjednał n Kftrolft Wielkiego wolność dla wiela Lombardów, 
wprowadsonych w niewolę do Franeyi^ między którymi znajdował ękę i rodzo- 
ny ojciec Pawła. W r. 787 Paweł wrócił do swoich spółbraci, na górę Kaa- 
ayno. OaMnią księga WarselHda i najwnzDiejaoą ze wazystkiołi jest HisUh- 
ryja Langobardów, obejmująca skarb legend narodowych. Bardzo ją czytano 
w Wiekach Średnich. Nadto Paweł pisał żywoty wieln Świętych, homilije, 
poemata i hymny duchowne, jak np. Ui głteanŁ lax$8, na eześd świętego Jana 
Chrzeieiela. Rok śmierci Pawła dyjakona niewiadomy. 

WtnkL (herb). Na tarczy w btałem pola rak czerwony, szyją na dół obró- 
eony, z rotwartemi nogami do góry. Nad hełmem i koroną pół takiegoż raka. 

Warałai n górników naszych, miejsce schronienia dla pracujących w ko« 
palni wystawione, dla zabezpieczenia ich od razów prochem wysadzonej skały. 

WanriEteilg (Leopold Angnst), professor prawa kanoniczna^ katolic- 
kiego, w uniwersytecie w Tubindze, urodził się r. 1794 w Bruchsal, w wiel- 
klem księztwte Badeńikiem. Ukończywszy nauki w Heidelbergu, otrzymał 
r. 181€ w Getyndze stopień doktora prawa; przeniósł się następnie do Belgii, 
i był profSessorem prawa kolejno w Liege, Lowanium i Gandawie. Wypadki 
r. I8M dotknęły go równie jak wszystkich professorów zagranicznych, ale 
nowy rząd po kilku miesiącach przywrócił mn katedrę i mianował go człon- 
kiem komissyi wydawania źródeł historycznych do dziejów BelgiL Wróci- 
wszy do Niemiec roku 18S€ był professorem prawa najprzód we Friburgu^ 
a r. 1844 powołany do Tubingi. Główne dzieła WarnkOniga są: /nsłttułłfH 
nes &we dementerum juris Rtnnani prioałt UM F/ (Liege, 1818; *-cie wy- 
danie Bonn, 1844). Yersueh einer Begr&ndung des RecMs dureh eiłie f>r- 
nanfHdee (Bonn, 1819). Ccmme/UarH jttris rcmani prmUi (Liege, 1895— 
t9, t. S). Recherehes sur la Ugistation belge au mayen-^e (Gaad, 18S4). 
HisMre €xierne du droH rnmain (Brnzeila, 18S6); nisioire du droU bel^ 
gique pendant ia pcriode frankę (Brun 1837 ; Beitrśge zur Geschkkte und 
Ojuellenkende des lAUicher Oewoknhdtsreekls (Freib., 18S8); RecMsphi^ 
losapkie ais Natur lehre des Reefiłs, to jest Alozoflja prawa (Freib., 1899); 
Vorsckule der InstUutionen und Pandekten (tamie, 1839); JurisOsche En^ 
ci/klopedie (Brlangen, 185S). Riizem ze Steinem wydał Historyję flrancuzką 
i Historyję prawa: Franzósische Sł^ats^und RechssgeschichŁe(%siMy\ehy 1845 — 
48, tomów S). Wamkftnig miał także udział w założeniu i wydawaniu łącz- 
nie z paryzkimi profbssorami prawa, dziennika: T%emis au biblialhegue du 
JuriseonsuUe, i w tym celu odbywał podróie de Francyi, Hollandyi i Niemiec. 
W uniwersytecie wileńskiiB, przy wykładzie prawa rzymskiego trzymano się 
Instytucyi Warnkoeniga. Umarł 18^6 r. L. R. 

WaroWBłai ob. Forteca i Twierdza. 

Wtrp&i u górników, ziemia która z dołu wyrzucona, tworzy na około nie- 
go wzniesienie. 

WirpaS, boiek pobudki wojennej w pogańskiej Litwie i u Prusaków. Ci 
ostatni osiedli nad morzem Baltyckiem, mieli ogromne dzwony po twierdzach 
swoich dla dawania alarmu przyległym osadom. Dzwony te nazywano Gumbt, 
T. Narbutt sie słusznie domniemywa, ze miasto Gnmbin wzięło swą nazwę od ta- 
kiego dzwonu. Warpas miał nad dzwonami alarmowemi opiekę. K. WL W. 

WftrpeUSi w pogańskiej Litwie, boiek rozchodzącego się w powietrzu 
odgłosu, czyli echa. Łasicki mó^% it Warpelis^ w mniemaniu dawnych 
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Litwinów sprawował ten łoskot, który po adercenia piorana rosleg* się 
w powietrzu. 

Warrm (Samnel), antor i prawnik angielski, urodził się 1807 r. w Raore^ 
w hrabstwie Denbighsbire. Kształcił się na uniwersytecie w Bdynburga, 
następnie w Inner Tempie w Londynie poświęcał się gorliwie naaee prawa 
i w r. 1891 jni jako prawnik prywatny (special pleader) miał wielkie powo- 
dzenie, przy ozem nie zaniedbywał prac swych literackich. W 17 roku iycia 
napisał powieść BbicheTy or the adteniures ofa Newfoundland dogy z upodo- 
baniem przez pabliczność czytaną. Od r. 18S0 amieścił w czasopiśmie Black'' 
woods Magazine pierwsze rozdziały Passagea frcm ike diary ofa latephy^ 
sieian, później w r. 18St oddzielnie wydanego. W ternie czasopiśmie wy- 
chodził słynny jego romans Ten thcusand a year^ ogłoszony następnie r. 1841 
w trzech tomach i niemal na wszystkie europejskie przełożony języki. Inne 
utwory belletrystyczne Warrena są: romans ^ow and ihen (3 tomy, 1847J 
i The lily and the bee, apolog prozą poetyczną przy okoliczności uroczystego 
otwarcia pałacu kryształowego w r. 1851 napisany. Z powodu środków przez 
rzymską kuryję przedsięwziętych, ogłosił broszurę The gueen and the pope. 
Przez korporacyję prawną w Inner Tempie w r. 1861 na prezydującego (Ben- 
cher) wybrany, w roku następnym był mianowany syndykiem (Recorder) 
w Hull, a w r. 18M otrzymał od uniwersytetu oxrordzkiego godność doktora 
prawa. Jako prawnik* znakomite połoiył zasługi przez swe prace: On the 
morale sodai and professional duties of attomeys and solicUors; On the 
parliamentaryelecMontaw oftheunited kingdom i Popular andpractical in- 
troductkm to law studies. Wybór pomniejszych rozpraw Warren'a umiesz- 
czonych w Blackwo(Ps Magazine i w innych czasopismach, wydany został 
w r. 1854 pod tytułem: Uiscellanies criUcaL, maginafwe andjuridicaL 

WairłlKtOIl, miasto w hrabstwie angielskiem Lancaster nad rzeką Mersey 
położone, przez kanał z miastami Liverpool i Manchester połączone, liczy oko- 
ło 80,000 ludności, posiada starożytny kościół, szkołę handlową, huty żelazne, 
warzelnie cukru, browary; w licznych fabrykach wyrabiają płótno żaglowe, 
tkaniny bawełniane, szpilki, szkło, zegarki, a płody te przemysłu stanowią ar- 
tykuły ożywionego handlu. 

WaiTO (Marcus Terentius Varro), słynny z głębokiej nauki Rzymianin, ar. 
się r. 116 przed Chr. w Reate, ztąd jest także Reatinua zwany. W młodym 
wieku walczył pod Pompejuszem przeciwko rozbójnikom morskim, następnie 
jako stronnik Pompejusza, przeciwko Cezarowi w Hiszpanii. Później usunął 
się zupełnie od spraw publicznych i aż do późnej starości rozwijał niezwykłą 
działalność umysłową i literacką. Z Cyceronem łączyły go związki ścisłej 
przyjaźni; od Cezara równie jak od Augusta był wysoko poważanym. Ostatni 
powierzył mu dozór nad biblioteką przez Asiniusa Polliona założoną. Warro 
napisał około 500 dzieł, dotyczących różnych gałęzi nauk, jako to: granunaty- 
ki, historyi, filozofii, fizyki i t. d. Z tej wielkiej liczby zachowały się do na- 
szych czasów dwa tylko dzieła, a te nawet nie w zupełności, mianowicie: 
trzy księgi De re rfiettca i z SI4 ksiąg Oe lingua lałina 6 tylko ksiąg, po- 
cząwszy od czwartej aż do dziewiątej. Dwa te pisma wydane były razem 
przez U. Stephanus, z objaśnieniami I. Scaligera (ostatnie wydanie Paryża 
1585) i przez Ausoniusa Pompa (Leodyjum , 1601). Oddzielnie księgi 
De re rmtica najlepiej są opracowane w J. O. Schreidera Scripfores rei ru^ 
sfJcae, (Lipsk, 1794): De lingua lałina zaś przez S^ieiigol a (Berlin, 18a^<3, 
Mailera (Lipsk, 1833) i Eggera (Paryż, 1846). Z innych niektórych dzieł 
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Warrona istoieją tylko jeasoze arywki; mianowioie z satyr, b^ź pros^, b^di 
w poefyoznyn ksstałoie pisaiiyob w ascsególnym właściwym jma kieranku, 
swanym S£Uń'a Farroniana lab tes SaŁira Mennipea. - Porównaj, Oahler'a 
Yarronis saturarum Mennipearwn reUguiae (Qaedliabar^ i Lipsk, 1844). 
Inne nrywki amiesscsone w pismacb Angustiiia, sebrane i wydane 04 przez 
RraBcken*a, podtytułem: Pragtnenia YaiTonis^ quae inveniuntur in Ubris 
AugusŁint (Leodyjnm, 1836); Devit zaś wydał: Sententiae M, T. Far ronie 
majori ex parte inedMae (Padwa, 1843). 

WarrO (Poblias Terentiiis)^ z przydomkiem Atacinas, od miejsca urodze- 
aia swego nad rzeką Atax w Gallii narboneńskiej, poeta epiczny, zy\ od r. 8)1 
do 37 przed Cbr. Znane są dwa większe jego poemata: ArgonaiUica i De 
betlo Seguanico; ostatniego przedmiot czerpany jest z wojny Cezara z Sekwa- 
nami Urywki z nich umieszczone są w Wernsdorfa Poiie Latini ntinores, 

Warsachtlg (Fryderyk), ob. Rudomina Jan. 

WamAaacr (Jonatan), współczesny doktor medycyny i chirurgii, członek 
towarzystwa lekarskiego warszawskiego i naukowego krakowskiego. Pro- 
mował w Krakowie 1843 1 jest tamże lekarzem praktykującym. Wydał 
z draka: 1) De vi ei eflfłcenlia aguae medicalae Iconicensis (Kraków, 1843, 
w 8-oe); t) O cholerze epidemicznej i sposobie jej leczenia (tamże, 1850, 
w 8-oe); 3) Rzut oka na niektóre choroby w r. 1852 panujące w Krakoime 
i porównanie odry teąorocznej z odrą r. 1846 (Warszawa, 1853, w 8«ce); 
4) Wiadomość o źródłach kroscienkows/cich (Kraków, 1859, w 8-ce). Po- 
mniejsze jego artykuły umieszczone są w Pamifflniku tow. lek. warsz. i Ty^ 
godniku lekarskim. F, M. S. 

Warstwa, warstwami nazywają się pokłady do siebie równoległe, z któ- 
rych się składa jakikolwiek utwór, któreto pokłady przedstawiają d^^gość 
i szerokość bardzo znaczną w porównaniu z grubością, a nadto ich dwie po- 
wierzchnie przeciwległe są prawie lub zupełnie do siebie równoległe. Takie 
%vicc warstwy napotykamy w budowie niektórych skał i minerałów (ob. War-- 
siwowatośc skal}y w budowie pnia wielu bardzo drzew dwuliścieniowych i t. d. 

WarSfeWOWatOŚĆ SkaŁ większa częśd skat na kuli ziemskiej, a jak 
w naszym kraju w południowej jego części, pokłizuje nam w przecięciu po- 
ziomom wyraźne warstwy, z których się składa. W łomach kamieni lub 
w przecięciach skał dla dróg publicznych lub kolei żelaznych, najlepiej to wi- 
dzieć można. Otóż kiedy ski^y takie wyraźne warstwy różnej grubości skła- 
dają, a nadto jeszcze, jak się to niekiedy trafia między warstwami np. wapie- 
nia (ob.) zbitego, znajduje się cienka warstewka marglu (ob.), jawnym to już 
jest dowodem, że massy te mineralne osadzać się musiały z wody i to nie 
współcześnie, ale warstwami jedna po drugiej, twardniejąc i wysychając 
zwolna, aby takie skały jak są, utworzyć się mogły. Jeśli więc woda miała 
w rozposzozenin cząstki mineralne, to parując i gęstniejąc, osadzać musiała 
te cząstki, które później warstwy skały utworzyły. Wszystkie więc skały 
wsrstwowe są wodnego pochodzenia i należą do utworów geologicznych 
ziemi, które się tworzyły w prastarych czasach, bo przed istnieniem człowie- 
ka na kuli ziemskiej, jak to nas nauka geologii (ob.) o tern zawiadamia. 
Wprawdzie w warstwach skał napotykamy mnóstwo różnych utworów orga- 
nicznych, zwłaszcza muszli i ślimaków, lecz nigdy szczątków człowieka. 
Prócz mięczaków, których skorupy najlepiej się w warstwach skalnych prze- 
chować mogły, są tam i szczątki różnych wyższego ustroju zwierząt, zazwy- 
czaj tylko wodnych, nie płucami oddychających, oraz szczątki różnych rDŚIin. 
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Jestestw* te iyjąc w wodzie, kiedy ich śfliien$ nsstąpiła, opMy nn dso wras 
z szozątkami miiieniliieflii wody i tuz zzgrzebzne zosizły. Tak wice powstii- 
wsły warstwy skalne, któryeh przykład eiMM$ na Aaty rosziiar i tylko w zia- 
jakiem podobieństwie, przedstawiają dziś osady naszyeh rzek, jezior i mirz, 
Płaszezyzny, warstwę skały ograniezające, w przeeifela okazują się jako limje 
ieh bieg: wskazająee, a linije te nazywamy brózdami warstw* Każda war- 
stwa nad którą inne spoezy wają, jest do^ą ezyli spodnią^ i daleko weze- 
sniejszą czyli starszą od warstw górnych czjrii m^erzekniek* Grubość zzów 
czyli mtąiszośc tych warstw, wielce jest rozmaitą, foą kowicB ledwie ćwierć 
cala wynoszące, kiedy inne sąsiednie na tlO do M stóp frobięią. Nakoaiee 
warstwowanie skały może być równotegie lob niekiedy krzifzu^ące się z sobą 
w różnych kientnkach. Nadto moie mieć skala inse jeszcze brózdy, prócz 
tych, co warstwy oddzielają, a które od rozmaitych przyczyn pochodzą. Jeall 
skała nie zmienUa swego połośenia od chwili jej powstawania, to warsiwy 
poziomo na sobie spoczywają czyli rówmdegle de powierzduii ziemi, tak zu- 
pełnie jak karty lezącej księgi na stole. Lecz najczęściej warstwy są raz- 
maioie pochylane^ pokręcone Inb nawet pionowo postawione, co wszystko na- 
stąpiło jdi później, po utworzenia się warstw skały, a to w skntka parcia 
i wstrząsania posadami kali ziemskiej przez jej ogień wewnętrzny, o którego 
istnienia najlepiej nas wulkany (ob.) przekonywają. F. Be^. 

WarSBaWa, miasto najznaczniejsze w Polsce, niegdyś stolica udzielnych 
książąt mazowieckich, następnie całej rzeczypospoHtej Polskiej, polem głó- 
wnych władz rządzących w kraju i królestwa Polskiego. Leśy pod szeroko- 
ścią geograiiczną ftt^' 13'— S''. Długość na wschód względem połndnika 
Ferro w łukn S8<> ŁV—W. Długość na wschód względem południka Pa- 
ryzkiego w czasie 1 godz.^ 14 minut, 4i^ sekund, tai długość w łuku 18^ 
41'— M''. Nad rzeką Wisłą 110 — 180 stóp wzniesioną, która od wsehadu 
na zachód jeszcze więcej, lecz nieznacznie się podnost Miasto rozciąga się 
wzdłuż zachodniego brzegu rzeki, od połndnm na północ płynącej, na przeci* 
wnym zaś brzegu leiy Praga, dawniej osobne miasto, następnie przedmieście, 
dziś cyrkuł XII, którą most stały idazny z Warszawą łączy. Początek jej 
założenia, wywód nazwiska i pierwotne dzieje, są jeszcze dotąd krjrtyeznie 
nie ustalone. Są jednak dwa prawdopodobne wywody. Z tych pierwszy 
ogólno-słowiański jest, ie wiele osad na wzgórzach (weroze) zakladaaycb, 
otrzjrraywały nazwiska Werazowy^ a wedle SUtutu Duchana cara, wszystkie 
w tern położeniu miasU w Serbii, zwały się Wer9ze. Że zaś w najdawniej- 
szych dyplomatach Warszawa pisami jest- Werachowa^ Wansa^ War9zewa. 
Varseviay hy6 zatem może, że ztąd pochodzi właściwie jej miano. Za przy- 
puszczeniem tem przemawiają w innych krajach sło%Tiańskich, istniejące War-' 
szofry^ Wargowy f Warsewy i t p., np. na Szląsku, nad Bałtykiem, na Pomo- 
rzu, w osadach słowiańskich dzisiejszej Grccyl, nad granicą dawnej Arkadyi. 
nad Dunajem i t. d.; i w samej dawnej Polsce są Hczne włości: War9zewite^ 
Warszowice i t. p. Drugi wywód, mający za sobą także wiele popierających 
szczegółów, jest, że Warszawa winna swój początek i nazwisko, sławnym 
w historyi możnowładzcom czeskim, Wersowcom, którzy zdawna będąc stron- 
nikami królów polskich, i za to prześladowani w kraju, przenieśli się ostatecz- 
nie za panowania Władysława Hermana na Mazowsze i tu stale osiadlszy, 
założyli miasto, które od ich nazwiska swoje miano otrzyamło. Jakoż rzeczy- 
wiście, wedle archiwalnych dowodów, jeszcze w XIII wieku, można polska 
rodzinn Warszów^ później Warszewickioh i Warszyckich, posiadała w samej 



Digitized by VjOOQ16 



417 

Wftrazawie i w okoHc^eh gronto i wlo^i, które pote» w akHd jej wesalf* 
Nie podobna takie m lekeewaśeniefli ominąó i tej asesególnoici, ie eba niMta, 
Praga oseska i Warasawa , niały lak dot^ mają w bliakośei oaadf tego aa- 
A^o naswiaka. Takiemi aą: Praga, Woraobowioe, 4M WersoweaerbergOy 
Solnie (Sołee), Ujesd (Ujasdów, w dawnych prsy wilejaek piaanf Ug^zdiH 
wo)y Polkowo (Polików), Sedlee (Sielee), Rakowie (Rakowiec), Kanienio 
(Kamień i Kaniona), Skryasew (Skaryesew), Wawrzeas(Wawr3iy8sew)y Ra* 
%jn (Raasyn) i wiele innyeh. Celaiejaae pragakie kościoły, ś. Japa Chrzciciela 
i i. Jerzego, 84 albo aałoione albo hojnie były aposaione praes Weraaowców. 
Najdawniejsze ted świątynie Warszawy, tei aaaie miały tjrtsły i jeazeze na 
początku XVI w. polscy Warsze i Warszyecy opiekowali się niemi. % czasem, 
drogą kapną lab zamiany, kaiązcta panujący na Blazowszo, nabyli wiejakie 
oaady i zapewne Warszawę , jak o tem przekonywają niektire dekamen- 
ta co do sąsiednich osad dotąd przechowane. Tym sposobem objadnid mo- 
żna Ihkt jaz historycznie stwierdzony, ie syn Konrada, pierwszego księ- 
cia mazowieckiego, Ziemowit I, posiadał zamek Jazdowo (Ujazdów} i w nim 
mieszkając, w czasie napada Litwinów i Rosi w roka 19<t, śmierć po- 
niósł; syn zaś tegoż, Konrad ta w niewolę był wzięty. I znowu w cza- 
sie nieporoznmieś między sobą braci Konrada i Bolesława w roku 12181, 
ten ostatni zdobył i złapił zamożne Jazdowo , o czem obszernie piszą kro- 
niki, nie czyniąc o bliskiej Warszawie iadnej wzmianki. Tukze z Jazdo- 
wa pisanego niekiedy Ugyazdowem, datowane są dyplonmta tychże ksią- 
żąt a z Warszawy dotąd na pewno ani jednego nie odkryte. Istnienie 
jej atoli wskazuje dyplomat księcia Konrada z roku lt89 w kodeksie kla- 
sztoru Czerwińskiego, w którym wymienione są włeści w obwodzie War- 
ssa położone (in dkiriciu Warsza sUamy. Samo miasto występuje doić 
nagle dopiero w r. ISIS, to jest kiedy w układach po śmierci Bolesława kaię- 
cia Płockiego, całe Mazowsze do niego należące pcŃlzielone zostało pomiędzy 
trzech jego synów, z tych zaś średni Trojden w otrzymanjrch na swoją część 
ziemiach i miastach miał jaz wyliczoną Warszawę. Aczkolwiek jego pai- 
slwo nazywało się księstwem Czerskiem, stolicą zaś był Czersk, miasto we- 
dle podania daleko wtedy od Warszawy znaczniejaze; Trojden upodobał sobie 
ostatnie, często sam w niem mieszkał i ztąd przywileje datował. Czy jednak 
jemu wyłącznie winna Warszawa swój wzrost, jak chcą niektórzy, to jeszcze 
krytycznie nie jest udowodnionem, zwaiając na niewątpliwe ślady ie była jui 
wtedy tak znacznem i handlowem, ii do tego stanu ani odraza, ani w tak pręd- 
kim czasie dójśi$ nie mogła. Z akt bowiem aławnego sądu apoatolskiego po- 
zdędzy Kazimierzem Wielkim a Krzyiakami w r. 1M9 w Warszawie mają- 
cym miejsce, przekonywamy się, ie miasto tutejsze było jui wtedy murem ob- 
wiedzione, miało wiele domów, rynek i targi, dwa kościoły, szkołę paraialną, 
todziei obitość rozmaitych wygód dla gości. Zarząd miasta, wedle ówcza- 
aowego obyczaju polskiego, naleiał do dziedzicznego wójta, którym był nie- 
jaki Bartłomiej, jeden ze znakomitszyeh i ucseńszych krajowców, odgrywający 
wainą rolę nie tylko w wyiej wspomnianym proeessie, ale obecny i przy in- 
nych sprawach i podpisujący się na widu dyplomatach. Następne panowa- 
nie syna jego Kazimierza od r. 1941 jeszcze bardziej uwydatniło hiatoryją 
Warazawy. On bowiem właściwie pierwszy stale w niej zamieszkał, zało- 
ijl stolicę swoich posiadłości, do grodu tego zebrał dwór, przyciągnął pa- 
nów swoich i ustanowił księztwo Warszawskie. Najstaroiytniejaze grody 
Mazowsza ustępowały teraz przed tym nowem w powagę i znaczenie odzin- 
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njm ii^rodem dalelnio/ Czerskiej. Kazimiera rozprzestrzenił i apiękzzył zz- 
■lek tatejzz/, miezzczzii zza zobowiązał ozobnyn przywilejeia do nzprzwjr 
ł ntrayziziiiz tegoi, według dawnego inn/cb ziem polskieh obyozajo. Utrwa* 
lone kzięztwo wraz ze stolieą dostało się po jego śmierei (r. 1M4) brata Zie- 
mowitowi, który ostatni raz raądząe oalem Mazowszem, przy podziale państwa 
pomiędzy S3mów swoieh r. 1179, Warszawskie oddał najstarszemu Jann- 
szowi. Skutkiem tego podziała nastąpiła dla Warszawy epoka najświetniej- 
sza, młody albowiem ksiąśc tak miasto polabil, ie przeniósł to zupełnie zna- 
ezenie stoliey z Czerska i wszelkieh dokładał staraA aby postawie na naj- 
świetniejszej stopie. Pod jego więe panowaniem dopiero rzecz3rwi9Cie War- 
szawa wzniosła się i przyozdobiła, a w liczne nadania i swobody wzbogaeiła. 
Mądry i sprawiedliwy, rządząc roztropnie krajem przez lat 47 szczególnie zaj- 
mował się dobrem swojej stolicy, która wszystko co przez długie wieki trwało 
a w części dotąd istnieje, jemu zawdzięcza. Pod taką opieką szybko podnio- 
sło się miasto, a gdy liczba mieszkańców wzrastała i domy się pomnaiały, ks. 
Janusz dając sposobnośd do prędkiego budowania i rozszerzenia granic, nadał 
mieszczanom wsie Jazdow, Wawrayszewo, Mostki, Młociny, które potem 
w lat sto od miasta odpadły. Innemi praywilejami pozwolił na zbudowanie 
laini i dochód z niej na raecz miasta przyznał (r. IS7<), uwolnił mieszczan od 
podwód i zakres murów po spaleniu poprzednich oznaczył (r. 1179). Za- 
twierdził kupno wsi Solca (r. 1989), uposaiył szpital miejski 6. Ducha (ro- 
ku 1988), kościół parafialny ś. Jana, wyniósł do stopnia koUegiaty (r. 1409), 
urządził wójtowstwo (r. 1408) i t. d. Nakoniee osobnym przywilejem loka- 
cyjnym zwanym r. 1419, przeniósł tutejszych mieszczan wszystkich bez wy- 
łączenia, z prawa polskiego pod prawo niemieckie, nadając magistratowi, sto- 
sownie do brzmienia tegoi, jurisdikcyją ogólną w sprawach cywilnych i kry- 
minalnych. W moc powyższego przywileju, wewnętrzne dzieje Warszawy 
otraymały kierunek istniejący, aczkolwiek z rozmaitemi zmianami do końca 
bytu dawnej Polski. Samorząd ten na zasadach cudzoziemskich, w myśl pra- 
wa niemieckiego, ze wszelldemi następstwami tegoi, w obyczajach, zwycza- 
jach, nawet w piśmiennictwie urzędowem, rozwijał się stopniowo i zmienia! 
stosownie do okoliczności i wypadków ogólnych, w treści jednakie pierwotną 
swoje cechę utrzymywał. Wyłączna zatem a właściwa historyja miasta, 
z pominięciem danych do całego państwa naleiących, w niczem albo nie wie- 
le się różni od innych miast tak krajowych jako i zagranicznych na prawie 
niemieckiem osiadłych. System obieralny utrzymywany we wszystkiem, urzą- 
dzenia traftie lub niekoraystne, wypływające z powszechnej narady i wybra- 
nych męiów, przodownicy mniej lub więcej stosowni, zmieniający się co- 
rocznie i t. d. Z początku stali na czele burmistrz i wójt, później prezydent 
z sześciu rajcami, tylui ławnikami i 19 gminnemi, którzy ustępując nowym 
fiozostawali jeszcze jakiś czas z głosem doradczym zowiąc się starą radą. Li- 
czbę tych urzędników w miarę znaczenia miasta powiększali królowie polscy, 
pomnażali lob zmniejszali ich władzę dopóki w ostatnich czasach nie nastą- 
piła ogólna zmiana w urządzeniu miast, któremu atoli utrwalić się nie pozwo- 
liły wypadki krajowe. Wreszcie samorząd ten był istotnie rzeczywistym 
tylko dopóty, dopóki miasto nie zostało stolicą całej monarchii. Potem acs- 
kolwiek pozornie pozostawiony w swej sile, Zfileiał jui zupełnie od władny 
rządzącej monsrchiją i dopiero z jej upadkiem ostatecznie znilmął. Przyjmu- 
jąc ten udowodniony jui pewnik ze wszędzie niemal dawne miasta powsta- 
wały w skutek potrzeby obrony kmju, tedy zamek w Warszawie był główii>'m 
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pnnktem obok którego mieszkańcy ze esezęćliwego i handlowego położenia 
korzystająey, najprzód zabudowywali się. Zamek len pierwotnie drewninny, 
otaczały mary, wewnątrz w dworca ksiąiccym mieściła aię kaplica i domo- 
stwa coraz dalej za mory wychodzące które później tworzyły jądro tak zwa- 
nege *tarego miaata. Przedsiębrane atoli środki obrony niezbędne w Śre- 
dnich Wiekneh, zmuszały zawsze do ścieśnienia jego obrębu. Staraniem ks. 
Janosza, oraz w skutek licznych jego nadań i orządzeń, Warszawa w dwóch 
kieronkach wzrastad wtedy poczęła; od strony Solca gdzie najważniejsze skła- 
dy^ młyny i M»ryki istniały, to jest z południa ko pAtaocy i od strony Nowego 
Miasta z północy ko połodniowi. Zwyczajem bowiem owych czasów przyję- 
tym we wszystkich w Boropie miastach opasanych morem, kiedy ich lodnośd 
pomnażała się, zakładano tuz oboir drogie, które przyjmowało nazwisko nowe-» 
go miasta, gdy pierwsze mianowano starem. Tak było i w Warszawie, jni 
w XIV i w pierwszych latach XV stulecia podobnie podzielonej. Pierwsze-* 
go i drugiego wzrost przedewszystkiem opierał się na środkach przemysło 
i łiandlo. Stara Warszawa miała brzegi Wisły, spław jej korzystny, obszerny 
handel z nadmorskiemi miastami np. z Gdańskiem i niemieckiemi krajami, 
kopcy albowiem totejsi joi w XIV wieko znaczny bardzo handel, mianowicie 
soknami niderlandzkiemi, przez Toroń prowadzili. Obręb jej znakomicie się 
rozszerzył, gdy po pożarze r. 1178 nowemi morami ją obwiedziono. Mory te 
własnym kosztem mieszkańców wystawione, znczynały się od wieży zamko- 
wej znacznie oddalonej, gdzie znajdowała się brama, rozciągały się zaś do 
teraźniejszej wielkiej wieży tegez zamko. Z drogiej znowo części miasta 
która Wisły dotykała, zaczynały się od zakreto gdzie morów nie było a po- 
stępowały następnie ai do bramy zamkowej, Zóraw zwanej; głównie więc jak 
poprzednio chodziło o opasanie ze wszech stron książęcego zamko. Mia- 
sto jednak samo, równie jak i książęce mieszkanie, w znacznej części było 
drewniane, a dopiero w r. 1491, gdy znowo nieszczęśliwym pożarem do- 
tknięte zostało, panujący książę, zastrzegł pod surową odpowiedzialnością 
prawa, aby odtąd 8zc'zególnie w rynku, tylko murowane domy stawiano. Bo 
w rytfkii było główne siedlisko władzy miejskiej, a w obszernym ratuszu, na 
środku tegoż stojącym, skopiał się cały handel. Skromniejszą miała postad 
nowa Warszawa, z ciągłego wzrosto i kieronko w te strony zabudowań po- 
wstająca. Główną przyczyną jej wzniesienia się była rzeczka Drzanszna dziś 
Dma zwana, której źródła dotąd przy olicy Dzikiej pod Nr. ttlO widzieć się 
dają. Rzeczka ta niegdyś obszerna, dziś nic nie znacząca, w owych jednak 
czasach była bardzo ważną i dla mieszkańców korzystną. To bowiem w XV 
stniecio liczne stały młyny, później szlifiernie, folosze, blicbamie i t p. 
Wszelako nowe miasto nigdy obszerne nie było; oprócz morowanego kościoła 
parafialnego Panny Maryi, drewniane domki, role gospodarskie, zagrody wiej- 
skie, a gdzie niegdzie tylko ogrody, całą jej ozdobę stanowiły. Pola i piaski, 
dalej wsie okoliczne, otaczały ją, tak jak starą Warszawę błota, trzęsawiska 
woda i lasy od strony Ujazdowa, a piaski od ^ony Woli. Tylko stare mta-> 
sto na wzniosłym pagórko położone, z zamkiem i ośmionia kościołami, jakiemi 
były: koUegiata Ś-go Jana, Ś-go Jerzego parafialny, Ś-go Marcina Aogo- 
styjajiów, Ś-go Docha przy Nowomiejski^ bramie, 00. Bernardynów i Panien 
Bernardynek, kaplica ś-go Krzyża i parafialny na Sdco, dwoma szpitalami, 
a bardziej piękną swoją okolicą górowało. Za morami mtasta, przedmieścia 
bodowa<5 się poczęły, a liczne ogrody część dzisiejszego Krakowskiego- 
Przedmieseia i Nowego-Światu, drogę do letniego książęcego zamko Ja- 
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sdowa i do Csenka sajnowAłf. Tftka byU postsć Warssawjr sa esas^ 
książąt Mazowieckich, gdy mmb tę część kraju w r. ISM do Korosy przyłą- 
czono, rząd fiolski przez namiestników królewskich, później wojewodów 
i starostów, zaprowadził w niej stosowne do innych miast polskich zmiany. 
Pod świetnem Jagiełłów panowaniepi, wzrastała pomyślność obojga Warsza^ 
wy i nowemi nadaniami, bndowlami i arządzeniami, wznosiła się. Oiywiła 
się lodnośe i znaczenie miasta, gdy królowa Bona oprawę wiana swego na 
Mazowsza otrzymawszy, ta najczęściej od r. ISiS— 1556, to jest do swojego 
wyjazda z Polski, z córkami i licznym dworem przemieszkiwała. My kM 
Zygmmt Aognst gościł często w przejeździe, ta przeniósł obrady krajowe 
i mieszkał wtedy dłago, gdy wreszcie dobra i szlachetna jego siostra, królo* 
wa Anna, później Stefiina Batorego małżonka, od r. 1 S66 az do zgonn swego 
(r. 15M) Warszawę za stałe i alabione sobie siedlisko obrała. Dwa tedy 
miasta, to jest stare i nowe, po przyłączenia Mazowsza do Polski, były oprócz 
dostojnych mieszkańców z Aimiłii monarszej, nadto stolicą namiestnika króle- 
wskiego, a kiedy za SteAina Batorego arząd ten zniesiono, wojewody mazo- 
wieckiego i starostwa, które się warszawskiem zwało. Oba miasta prawami 
i orządzeniami tak zewnętrznemi jako i wewnętrznemi, różniły się. Stare 
było jaz całe morowane, nowe drewniane. Otaczał stare miasto podwójny 
większy i mniejszy mar na około z niewielkiemi basztami, dwoma wałami 
i fossami. Cztery bramy*. Nowomiejska, Krakowska, Boczna i Onojna, nie 
zbyt od siebie odległe, do wnętrza prowadziły. Mory te rozciągały się w na- 
stępnym kterunka, poczynając od alicy Ślepej, to jest od miejsca gdzie stała 
dawniej Krakowska brama, czyli od dzisiejszego zjazdu nowego do mosCa, 
»z\y zaś wciąi alicą Ślepą przy Podwala przez Danaj, przechodziły olicf 
Gołębią równolegle od alioy Mostowej, a kończyły się nad samą Wisłą przy 
baszcie, która niegdjrś przy bramie mostowej stahs a później na prochowni% 
przerobioną została. W samem mieście jak w da\vi>ej twierdzy, każdą pra- 
wie alieę narożny dom, do następnego przyległy, zastępował. Ulice odleglej- 
sze były krzywe, domy nie kolejno stawiane, niektóre t^lko cegłą z czerwo- 
nym granitem pomieszaną, brakowane, a tak źle spojone, ze jeździd i chodzid 
było niegodziwie dla błota wielkiego. W rynka staromiejskim, zawsze naj- 
liczniejszy był przemysł i handel; a w drogiej połowie XVI stalecia sklepami 
I rzemieślnikami zapełniony. Najzamoiniejsza klassa mieszkańców w sta- 
rem mieście osiadała, ta cały haiulel towarami do przepjreha słaźącemi odby- 
wał się, bogaci kupcy, szczególniej Ormianie, tu najwystawniejsze mieli skle- 
py, tu wreszcie były składy drogich towarów i wszelkich kosztownoscL OI»a 
miasta miały jaz jedenaście kościołów, to jest, oprócz wyżej wymienionych 
paraiialny w Ujazdowie przez Annę Jagiellonkę z Solca przeniesiony, kośeiót 
a raczej kapliea Ś-tej Trójcy na pola za Warszawą stojąca, w tern miejnea 
gdzie dziś ulica Długa z Nalewkami wprost Bielańskiej łączy się; nakoniee 
kaplica Ś-go Krzyża przy ulicy Zakroczymskiej, pięć szpitali, dwa zamki kró- 
lewskie; jeden w mieście, dragi zł miastem w Ujazdowie, i dwie szkoły P»-* 
raftalne przy kościołach znajdąiące się. Nad Wisłą stały liczne spichlerze 
w tom miejsca gdzie teraz ulica Brzozowa położona, a handel zbożem obszer- 
ny. Ogromny most na palach wprost ulicy Mostową zwanej, przez Zygmnn— 
ta Augusta i siostrę jego Annę wybudowany, łączył oba brzegi Wisty, 
a kosununikacyje i handel ułatwiał. Młynów było podostatkieai, bleeh do 
bielenia płótna, szlifiernia koło Półkowa^ dwa folasze i papiernia, de znakoml- 
tszych przemysłowych zakładów liczyły się. Za starą Warszawą stały 
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wokoło obnene fnedsieMa, lees slemkriiie Molaiitoy sMfi w r«fH lem- 
iniejflsej Świcto-Knyskiej olief, po prawej t^mń^y mme tjriko byłjr role 
sboieai samewane. D*]«j Im Gn^jrbowo, aM obraarajr folwark s aii#- 
flskaiiieiB^ d^ ataroaty warazawakiego Bii aś%cy , Oteeaały jeasase Warasawf 
aa ekoło wat, ktira^ dsiś w akład jej weaily. Oi alrosy napnykład dad- 
aiejasego Noweg o-Światn była wiaa KalcaayB. ^ Uliaa prawadaąaa iło Uja- 
adowa od połowy prawie terainiejaaego No wego-Ś wiato, b3ria satenesaa go- 
śeiaeem, po oba atroaaeh l^tirago atoły pala abaieai saaiewaBe, gliaki i ee» 
gielnie. Gdzie dziś 8eiiatoraka aJiea, dawaiej Kosi^ swaaa, poesyfuijąe od 
Miodowe), aź do plaev przed terai ni a j aayia RaUuMai, było miejaoa gnut&w 
do w&jtoatwa atorej Warazawy aalwląeyeli, a tom gdzie wielki toatr wzno- 
ai aię, oMy domeatwa do z ara %da wójto aaledaea i źapa aolna w wielkim 
drewBiaaym gmachu mieaseząea aic. Odzie toraz Blektoralaa oliea, były na- 
tenezaa granto óo wai Wielka Woła naleśąee; graato to aaezyiiały aię ed 
miejaca gdzie dziś kościół OO. Reformatów, czyli od plaen wówezaa obozem 
królewakim przezywaaym. Słyn^ zai one z piaaków, przez które jeidzi«^ 
i dkodzic było tradno. Po lewej atrooto przeciwi^ gdzie toraa aliea Zabto 
i Przecbcdnia są połoione, stały kałaie i błoto, które z powoda mnogoici dab 
w nich mieszczących ai^, późi^j naswtoko pierwaBOJ, oltoy Żabiej nadały. 
Od końca Dłagiej nlicy w atronach ka Fowąjriiom, byia to okolica za miaatem 
i przedmieściami leząca, na której pola, granto orne i zarodla, a nie wiele chat 
i to obogich znajdowało aię. Xa Śto-Jenkiej nMcy i Podwala, rzadlde aUilj 
domostwa, całe bowiem były ogrodami zajęto, na Miodowej zaś dawniej Mio* 
downiezą zwanej, ałynęły wyroby pierników (miodowników), które i nazwi- 
ako tej olicy nadały. Za Nowem miaatcfli, kiUca zaledwie chatok iatntoło, re* 
azto same pola i granto orne, na których w mtojscn gdnto dziś oHca Nalewki 
położona, otrzymywane były koeztom mtojakim zbtory wody czyli cyatorny pa- 
bliezne, zwane Nalewkami, dto dogodności mieazkaóców oddalonych od Wiały 
nrządzone, w których wodę czerpano i nalewano i od których nazwi- 
sko nlica otrzymała. Co aię tycze wewnętrznych wygód w mieście, wazy- 
aey spółcześni pisarze na to ^^ząią aię, ii Warazawa była najporządniej- 
azem miaatem na Mazowsza i w żywność wazelalcą obitą, w której, jak powtoda 
Paprocki, kapców i mieszczan bogatych było wiele, a do tego porządnych i bo- 
gobojnych. Mieli oni n^ió walnych jarmarków, to jest: w atorem mieścto trzy 
i w nowem tylez. Na jarmarkach, bywało munowieto wiele bydto i koni, 
bywała mnogość kapców i kramów, jako toi azatrów z miaat rozlicznych. 
Słytięły ta tokie szynki, szczególnto warzeinto piwa i miodn, wiszntoków 
i maliniaków. Gdy zjazd w czasie aejmów był wielki, mieazczanie obowią- 
zani byli przyjmować przyjezdiającyoh panów, szlachtę i dworzan, równie 
jak i wojsko, w domostwach swoich na goapodę, gościnność, która im nieraz 
cięiko się di^a weznaki, bo domów zajezdnych wtedy nieznane. MoznI 
panowie budowali kachnie swoje na nlicach, lub ogniska bez przykrycto zo- 
stowtoli, co tokźe nie bardzo masialo być bezpieczne. Ogromne we wszy- 
stkiem zaszły zmiany, gdy w r. 169€ Zygmunt III panujący król polski, prze- 
niósł stolicę całego kraju do Warszawy, którą sobie więcej niz Kraków upo- 
dobał. Powody do tego były róine, najprzód ehęć monarsza, następnie przy- 
padek spalenia zamku królewskiego w Krakowie, azezególnie zaś prawo od- 
bywania sejmów czyli obrad krajowych od r. 1669 atole tatąj przeniesionych. 
Cóikolwiek bądź, przeniesienie stolicy niebawem znidKomicie na loay miasto 
wi^ynęło. Warszawa « przedmieściami, znowu w kości<^y, mury i ozdobne 
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gmftchy podnosić się zaosęła. KriI Mm miłośnik foadowniciwn i «ztak pię- 
knych, Artystami włochami otoczony, budował i drogich ku tema zachęcał. 
Olcazalo i ozdobnie przomurowano i nrządzono wtedy zamek królewski, prze- 
robiono i upiększono wszystkie niemal kościoły i znaczniejsze gmachy. Pa- 
nowie możni za dworem ta przenoszący się, nabywali granta i włoskie pała- 
ce do podziwu wspaniale budowali, a miasto całe w bogactwa i zbytki wzma- 
gało się. Nieznani przedtem lub czasowo tylko zamieszkali wielcy panowie, 
wprowadzili inne zwyczaje, które wprawdzie w szczegółach liczne korzyści 
przynosiły, lecz dla ogóło i w następstwie wielu nieszozęść dla miasta przy- 
czyną stały się. Bo szlachcic mazowiecki przedtem niechętnie w miastach 
zamieszkiwał, trzymając się owego miejscowego przysłowia nie szkoda szlft- 
chciea wiejskiego do mieszkania miejskiego ». Mieszczenie więc tedy de 
owego czasu byli spokojni, w prawach nienarnszeni, w obyczajach różni; lecz 
gdy dwór stale zamieszkiwał, a dumni możuowładzey tu przenieśli się, wte- 
dy nabyte grunta przez szlachtę, od praw miejskich wyłamywać poczęły się 
a nadto bogaci panowie, nie tylko dla Mwego dworu wyłączenia czynili, leez 
pozwalali obok siebie powstawać protegowanym domostwom, które za swoje 
i do siebie tylko należące uważali. W tym to sposobie dano początek tak 
zwanym Jurydykom, których liczba w następnych czasach do piętnastu doszła 
i zamożnych tutejszych mieszczan do ubóstwa doprowadziła. Zwolna jednak 
i stopniowo nieszczęście nurtowało miasto, a pozorny lub rzeczywisty bjrt 
dobry, widocznym okazywał się. Kościoły I duchowieństwo, przedewszy- 
stkiemi najpomyślniejsze wtedy miały czasy, bo król wielce pobożny, nicsego 
dla nich nie szczędził. Pięć nowych kościołów i kaplic przybyło, to jest: księ* 
iy jezuitów, księży dominikanów, księży reformatów z klasztorami, ko- 
ściół Świętego Benona dla Niemców gdzie było ich bractwo, do którego nale- 
żeli wszyscy cudzoziemcy zamieszkali w Warszawie i kaplica ruska, tam 
gdzie dziś dom pod Nr. 1390 istniejąca, liczba zakonów i zakonnic pomnażała 
się. Przedmieścia wtedy najpiękniejszemi, chociaż niekiedy drewnianemi do- 
mami, dworami i pałacami zabudowały się. liUdnosić, zgiełk, tłum hajduków, 
sług, pacholików, drobnej szlachty na jurgielcie możnych panów przesiadują- 
cych, znacznemi były w Warszawie. Pałace panów dowolnie jek im się po- 
dobało budowano, wzdłuż lab poprzek ulicy, choć drogę zagradzały. Znikł 
ów most na Wiśle na palach budowany, a niestałem korytem rzeki i wiosen- 
nemi lodami zburzony. Wzrastało atoli jeszcze czas niejaki miasto. Za Wła- 
dysława IV powstało sześć kościołów, to jest: pijarów na Długiej ulicy, fran- 
ciszkanów, karmelitów i karmelitek na Krakowskiem-Przedmieściu. kościół 
z klasztorem wizytek tamże i Ś-go Kazimierza sióstr miłosierdzia na Tam- 
ce praKez królową Maryję Ludwikę sprowadzonych, oraz mnóstwo dworów 
i pałaców przybyło. Sam król dwa sobie okazałe pałace, jeden na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu później Kazimiero wskim zwany, drugi w Ujazdowie 
wybudował lub przerobił. Pałace te wprawdzie i dwory w większej części 
były drewniane, atoli x powodu bardziej zwyczaju, niż braku potemu matery- 
jałów; bo w domostwach takowych, wspaniałosct i przepych zewnątrz i we- 
wnątrz, obszerne dziedzińce i okazałe przy nioh ogrody podziwiente cudzo- 
ziemców wzbudzały. Za pomnożeniem budowli przybyły nowe ulice i miej- 
sca puste lub inne przeznaczenia mające zaludniały sio. Wprawdzie droga 
do Ujazdowa jeszcze w około polami i folwarkami do gruntów starościńskich, 
szpitalnych lub miejskich należących była otoczoną, atoli rolnicy poczęli we- 
dle drogi zabudowywać się i do miasta przybliżać. W tern miejscu gdzie dziś 
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alicm Nowolipki, niegdyś swykle piMosystejn, podobniei m drodjM ku IMu- 
gioj ulicy, polno stanęło gmachów, stojon i ogrodów. Na Długiej ulicy, Sse- 
roką lub Błońską wtedy swanej, najwięcej było domów aajećdnyeh, 
w dostatki opatnonych, gdyś jui śycie pnblicme potnebę ick wskasywały. 
Kupców macana była licaba, a handel coras obnaerniejsay. Praybyla 
ku ozdobie miasta, wielka statua, któr% król na pamiątkę swemu ojcu w ro- 
ku 1644 wystawił. Kres to był jednak ostatni wsrosta Warssawy; bo oto 
powstało ze wsi niegdyś sslacheckiej aa Wisłą, nowe miasto Pragą naswane, 
które handel Warssawy roadwoiło, gdy nowością i tannością kupujący i prac- 
dający swabiani, tam się przenosili. Z innych stron przybyły nowe miastecz- 
ka Leszno i Grzybów, od imienia załoiycieli swoich nazwane, a osobnemi 
prawami i przywilejami z ujmą dawnego miasta obdarzone. Jednak był te 
początek tylko następnych nieszczęść, które obficie w dalszym ciągu wypad- 
ków na Warszawę zlały się. Za Jana Kazimierza dwukrotne zdobywanie 
miasta przez Szwedów, zacięte walki wśród ulic toczone, wszystkie niemal 
budowle zniszczyły lub nadwerężyły, a co 8zwedzi oszczędzili, grabież i złu- 
pienie Rakoczego resztę dokonały. W powtómem zajęciu Warszawy przez 
Szwedów Karol Oustaw, wały i mury zniszczyć rozkazał, a przedmieścia spa- 
lili, powietrze zaś zacząwszy po zrujnowanem mieście grassować, tysiącami 
zbiedzonych mieszkańców zabierało. Killca lat takich zaledwie minęło, a nikt 
jui Warszawy poznali nie mógł, tam bowiem indzie wspaniałe dwory wznosi-> 
ły się, trawa natenczas porosła, domy stały pustkami lub rozwalone przejścia 
w ulicach tamowały. W ogóle oba miasta staro i nowe, więcej wtedy pu- 
stych placów nii zabudowań posiadały. Od tej pory ai do panowania Stani- 
sława Augusta nie wiele pomagały Warszawie przywileje, ani starania poje- 
dyncze monarchów, a to co czas w jaki sposób zagoił, strawiły poiary, wy- 
ludniły zarazy i choroby, które srogo a kilkakrotnie miasto nasze nawiedzały, 
bezrząd zaś i wpływ jurydyk, reszty dokonywał. Pomimo to przybywały 
kościoły i kaplice, dwa za Jana Kazimierza, to jest* dominikanów obserwan- 
tów, gdzie dziś possesyja N. IStO i foonifhitrzy na Lesznie, siedm za Jana III, 
to jest: kapucyni na Miodowej ulicy, Ś-go Krzyża ks. missyjonarzy nowo 
murowany, karmelitów na Lesznie, pp. sakramentek, kaplica pod wezwaniem 
N. Panny na Mary w ilu, bonifratrów z Leszna na miejsce gdzie dziś ogród 
Saski przeniesiono, nakoniec kaplica i klasztor teatynów Świętego Ka- 
jetana przy ulicy Długiej, gdzie dziś possesyja pod Nr. 64t połoiona. Za- 
niedbano ogrody słynne niegdyś smacznemi owocami, wiele dworów pustkami 
stało i rozwaleniem groziło, przybywały jednak inne nowe, Maryja Kazimira 
własnym kosztem wystawiła ogromny budynek o 54L sklepach z mieszkaniami 
w rodzaju Bazaru i ten od swego imienia Marywilem (Marierille) nazwała 
i przeznaczyła dla kupców zagranicznych z towarami do Warszawy przyby- 
wających. Wojewoda Krasiński, pałnc i ogród z królewskim przepychem 
wystawił, gościnne pokoje dla braci szlachty roztworzył, stoły z pokarmami 
publicznie zastawiał, karmił biednych i innym bogaczom wzór do naśladowa- 
nia podawał. Pałace i dwory Lubomirskich, Radziwiłłów, Morsztynów, 
Mniszchów niemniej świetnością swoją błyszczały. Miasto atoli właściwe, 
brudne było i małe, tylko wielki plac w starem mieście, wpośród' którego stał 
ratusz, tchnął jeszcze jakiem takiem życiem. Jeszcze na około tego placu, 
mieściła się znaczna ilośd sklepów, kupców ormiańskich w bogate towary 
strojnych, a obok szynków piwa słynęły zamożne składy win węgierskich, 
dobrze i obficie opatrzonych, suadi zatem doskonały odbyt mających; zresztą 
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dr^gi i v1iee w »ieMe były sepMrte, w m^y mImś wieeoae, kuuily i rjmasCo* 
ki pfUMWiMiie, ft prajrttf p se waaeeh stron ałnidttUiif. Prs«4 Beni»rdynMii 
i pnied koMołem Ś-g« Krsrśfti pnei psnlUMMii do gaoehiw Pijarskieh, lui 
ilioy Dhigioj^ oiodsiftłf praetapki noregioM i wssjrotko na nlief prsodowaly. 
Budki drewnioiio dla BOŚiioJMyoh praokapniów, mIoJsoo oklepiw zastępowo- 
łf. Tłuiy Bol^nikiw jfrmwiwkwytk i adanroli, prsedsioaki koieiołiw i sno- 
csai^so vUoo Balegały^ o do sandsasU tomn Aoihośei i opooobiw brakowa- 
ło. Taką Warasawę Baatal poosąMt oiaaaaCoMniogo otnloeia* Nio było aa 
ałe rady, bo wras nioMNiaęana wojm sswodaka la Karola XII i mi sa nią jo- 
asoao doikliwaso poiary i saraaa morowa, naaso miaaio pniygnębiły. Przos 
dwa lala do r. 1710 graaaąiąoo powioine do 90,000 nionakańców sprzątnęło. 
Okropny był natonesaa otan Warazawy, wozyaoy prawią abozsi nieszkaAey 
wynieśli nię w laay i zarośla Wolą o tacza ją oo. Ko^oioły, pałaee i domy opa- 
■tonnily, a bnjna trawa na najlndniejazyeh przodtoa olioaoh porosła. Roz- 
paes i SMOtok na dingi ezas ślady ta po sobie zostawiły. Dopiero za trzy- 
dziestokilkoletnlef o panowania Aogasta II, pierwszego z domu Saskiego, 
w spokojn wewn^rznysi zostawione miasto, znown znaeznie zabudowało sit 
i rozsnerzylo. Najliezaie|sze atoU possesyje były na prsedmieśeiaeh, które 
z pi^knyeh ogrodów, powabnego polodenia, tndsiei okazałyeh we włoskim 
styln mnrowanyeh pałaeiw słynęły. Miała wtedy Warszawa tO kośeioł&w 
opróez kaplie, między któremi szezegilniej odznaozała się Kalwaryja obok 
Ujazdewa, na górze naprzeeiwko palaea nad samem iródłem mieszeząea się 
z trzydziesta tnema Icaplieami od poezątku alei z prawej strony, ai do samego 
paraialnego kościoła w Ujazdowie, to jest, do dzisiejszego pałacn Belweder- 
skiego rozłoionemi. Szpitali liezono 8, tiziery główne rynki do targa, t ratp- 
sze nadto jeszeze łainie i młyny na Wiśle istniały. Za Ujazdowem, w tem 
miejseo gdsie teraz pałac eesaraki Łazienki (ob.) mieścił się obszerny zwie- 
rzyniec królewski, oraz wielkie błota i trzęsawiska. Przy olicy Krako- 
w4de-Przedmieście powstała wtedy nowa rezydencyja królewska, pałacem 
Saskim zwana, z rozmaityeli więksayeb i mnl^fszyck bodowli razem połączo- 
nych wzniesiona. Tai za nią zrządzono ogród, wybadowano teatr w tem 
aUejsea gdzie teraz ajeidialnia, i kościół ks. bonifratiów, tam miesscząey się, 
na teraźniejsze miejsce przeniesiono, a powstałe nowe i dawniejsze jnrydyki 
ze szkodą wprawdzie środkowego miasta i mieszczan, do niego jednak zbliiały 
się i zakres Warszawy rozszerzały. Tylko porządek został po dawnezHi 
i byt mieszczan tatejszycb i oboiszych mieszkańców, bynajmniej nie polepszył 
się. Ratonku od przjrpadka ognia żadnego nie było, ani pablicznych stodni; 
gnojów i błota po wszystkich ulicach pełno, tak ie przejeidiąjącym drogę ta- 
mowały. Braki na jednych ulicach zupełnie popsute, na innych a to najcel- 
niejszych wcale ich nie było, pnystępu do Wisły iadnego, co wszystko dro- 
goió żywności i przeszkodę w budowaniu zrządzało. Kaaiienice wtedy 
przynosiły zalodwo trzy od sta, bo handel i przemysł zniknął lub zbyt był zmi- 
ly i nic nie znaczący. W takim stanie rzeczy mąi wiekopomnej pamięci 
Franciszek Bieliński zostawszy marszałkiem w. koronnym, chcąc złemu za- 
radzić, utworzył nowe środki, czynnie i surowo je wykonał, podatld na wszy- 
stkich rozciągnął i w przeciągu lat dziesięciu od r. 17dS miasto przedtem 
nieporządne, dowozu żywności nie mające, czystem i w więlcszej części bro- 
kowanem zostawił. Raz dany przykład porządku silną ręką wsparty, w dal- 
szym ciągu czas jakiś utrzymywał gię. Prezydent DulfUs w r. 1754 pier- 
wsze pompy dla wygody miasta i oświetlenie niektórych ulic latarniami : 



Digitized by VjOOQ16 



WamawA 4M 

lirowftclsił, II kupcf i neniaślnioy odedlad się |>oejięli. W |H>łowie XVin 
•taleci* nąiwięksif handel w W»rsMwi« prowadsono padrem i kroehmalea^ 
któregoto osUtoiego, na jednjni Solon dsiesięó fabryk ialniało. Na BieHnio 
gdzie dziś Manuałkowska i Królewska ulioe, alyn^ly Aibryki i ssynki bnlie* 
nn. W badowlaeb Marywila knpof krajowi i sagraniesni uCrsymfwaM 
w sklepach liesne składy rósayeh towarów^ następnie iraktyjerniey kawiar- 
nie, billardy, gry rosmaite i ssolemie w tym gmaeha pojawiły się. SKagrani- 
ezni kuglarze i oieehaniey, tam dowody swej zrętmnoiei okazywali; a bo« 
gaei bankierowie i wekslarze, mieli swoje kantory. Nareszele w ob- 
szernych salach pierwszego piętra wyprawiano bale, redaty i wszelkie inne 
zabawy. Chęć nailadowania obcych stolic, jak^ w końc« panowania Aagn- 
sta III w Warszawie njrzano, Stanisław August Poniatowski wstąpiwszy na 
tron, wszelkiemi siłami i szczerze na stanowisko na jakiem prawie w^szystkie 
znaczniejsze miasta Baropy znajdowały się podnieść zapragitął. W tym cdn 
sprowadził z celniejszych miast, potrzebnych artystów, fhbrykantów i rze« 
mieślników. Sam z własnych dochodów, fl&bryki zakładał i nad ich wzrostem 
cznwaL Powoli tez obyczaje, potrzebą ozasn i nowem wychowaniem wy- 
kształcone, dawne wyobraieoia zmieniać poczęły. Ustawały Hczne kawal- 
katy, za moźnemi panami szeregiem do Warszawy ciągnące, mnóstwo słng 
koni i powozów zostawało w doma, a panowie wi^dzili się joi zabierać ich 
z sobą. Nie wożono odtąd z sobą spiiami, kuchni i piwnicy, bo tego wszy- 
stkiego joi w Warszawie za nie wielkie pieniądze, dostać było moina, 
miasto albowiem szybko nadzwyczaj zabudowywać poczęło się. Pola 
i grunta orne demami zakrywały się; znikł ów folwark do starostwa War- 
szawskiego niegdyś należący; a w tem miejsca stały jni nowe i Indne uli- 
ce, na których właściciele domów tylko czynsz skarbowi płacili. Nie ty- 
le były pomyślne wewnętrzne urządzenia, lubo na projektach i chęciach 
nie brakło. Jnrydyki pomimo ii były jedyną do pomyślnego stanu miasta 
przeszkodą, uchylad nie śmiano lub nie ważono się. Do roku 1789 sama tyl- 
ko Stara Warszawa, porządek ogniowy utrzymywała, rozprowadzenie wody, 
latarniowe i brukowe opłacała, wsz3^tkie zaś jurydyki od tych ciężarów ucliy- 
lały się. Wszelako za marszałkostwa Stanisława Lubomirskiego i Michała 
Mttiszcha, kilka nader użjrteoznych urządześ i porządków zaprowadzono. 
W roku 1771 okopano całą Warszawę rowem i wałem, znaczniejsze ulioe 
w mieście i na przedmieściach oświetlone zo^itały, wszystkie zaś stałe nazwi- 
ska na tabliczkach po rogach przybijanych otrzymały. Ootąd bowiem, nie mia- 
ły takowych, chyba zwyczajem iitrwalonycłi; były zaś ulice, które po kilka 
rozmaitych nazwisk, jak się komu podobało, nosiły. Po owem urządzeniu 
i okopaniu, Warszawa miała cztery wjazdy; z dawnego obwarowania m?frem, 
zostały wtedy tylko trzy bramy: Krakowska, Boczna i Nowomiejska; 190 uli- 
com ustalono, lub nowe nazwiska nadano, do położenia lub jakiego wypadku 
stosowne. Było natenczas oprócz kaplic $1 kościołów chrzęści jażski eh, któ- 
re na cztery paraije dzieliły się. Ośm szpitali dostateczne były dla pomie- 
szczenia cierpiących, trzy konwikty duchowne, dla szlacheckiej młodzi. Szkół 
publicznych i szkółek 5. Ratuszów murowanych dwa. Placów na targowi- 
ska 17 i dwa rynki; pałaców i domów rządowych 6, domów miejskich 4. Pa- 
łaców prywatnych <5, studni publicznych Ig i t. d. Z gmachów kościelnych 
nie wiele nowych za tego panowania powstało, a do znaczniejszych nsleży 
wystawa kościoła księży karmelitów na Krakowskiem Przedmieściu z ciosu, 
kosztem księcia Radziwiłła i kościół ewangelicki przy ulicy Królewifkiej ze 
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sktadek prywatnych wybudowany. Knaczniejsie nierównie były nowe budo- 
wle świeckie. Król własayn swoim kosztem, zamek prawie w zaniedbania 
i ruderach przez Augasta II zostawiony, a nieco tylko przez syna jego wy- 
restaarowany, zupełnie na nowo urządził i wspaniale przyozdobił. Nową le- 
tnią rezydencyję Łazienki, w lesie bagnistym olszyną wysadzanym, okazale 
i z wielkim kosztem wystawił, a kani^y i sadzawki w stanie zupełnego zni- 
szczenia będące i zwierzyniec zarosły i zaniedbany, na śliczny park przero- 
bił. Kosztem składek publicznych, okazałe gmachy koszar wojskowych wy- 
budowano. Nowy teatr przy ulicy Długiej wzniesiono i wiele innych gusto- 
wnych tak publicznych jako i prywatnych budowli, tak iź około W ulic no- 
wych a przeszło 800 murowanych domów za tego panowania powstało. 
W siad zatem wszystkiem wzrastał w Warszawie handel, przemysł i ręko- 
dzieła. Zwolna ze starego miasta przenoszono się ze sklepami na Krakow- 
skie Przedmieście. Ustąpiły najprzód liche budy wystawione na chylu, jedne 
wzdłuż klasztoru księży bernardynów, drugie kolumnę Zygmunta III otacza- 
jące, które przekupki zajmowały. W roku zaś 1784 ponumerowano wszystkie 
domy, które dotąd prawie bez zmiany zostały. Nakoniec długich sporów i li- 
cznych przeszkód będące przyczyną, owe jurydyki, prawem 1791 r. zniesione 
i w jedno miasto zlano, które jednej władzy administracyjnej i sądowej pod- 
legać miało. Podzielona wtedy została Warszawa na zgromadzenia, które nie 
więcej jak pięćset kilkadziesiąt właścicieli składać miały, nie mniej zaś nad 
trzystu. Każdą część miasta składając4 osobne zgromadzenie, nazwano cyr- 
kułem, te zaś podzielono na dozory, które nie mogły mieć mniej nad sto, a naj- 
więcej nad tOO właścicieli. Wskulku tego urządzenia, Warszawa miała 
6 cyrkutów a Praga siódmy stanowiła. Wtedy także do pilnowania spokoje 
ności w nocy i zapalania latarń, urządzona była straż nocna i patroliści z grze- 
chotkami, którzy po ulicach swego cyrkułu od zmroku aż do rana, grzecho- 
tali i ciągłe na spokojność i bezpieczeństwo domów i mieszkańców baczenie 
mieli. W ogóle postać Warszawy przy końcu XVIII stulecia w obszernjrm 
obwodzie półkole formowała i rozległe przedmieścia więcej ogrodów i pustych 
placów niż domów mieściły, wszystko zaś przedstawiało dziwną sprzeczność, 
bogactwa z ubóstwem, zbytku z nędzą. Tuż obok pysznego pałacu nędzna 
drewniana chata, lub mizerna lepianka tuliła się, wierny obraz układu ówcze- 
snego tutejszego społeczeństwa, gdzie obok bogactwa i dostatków, mierności 
nie było, tylko dwie krańcowe ostateczności. Wprawdzie niektóre znaczniej- 
sze ulice szerokie i piękne, były wybrukowane; na bocznych atoli i oddalonyck 
brnąć po błocie mnsiano. Wprawdzie były w mieście osobne rynki i plaoe 
targowe, lecz gdy stosownych urządzeń nie zaprowadzono, zwyczaj utrzy- 
mywał się, iż wszystko na ulicach przedawano. Obok sklepów bogatych, 
stały stragany i daszki niższe i wyższe na stołach, stołeczkach, równie jako 
i na kamieniach, wszelkie produkta, mięso i jarzyny, przedawano. Przed ko- 
ściołem Ś-go Krzyża ciągły był targ na wszelkie leguminy i owoce. Przy 
wejściu do Starego Miasta i na całem Krakowskiem Przedmieściu, w tym spo- 
sobie przedawano cytryny i inne owoce krajowe i zagraniczne. W okolicy 
pomiędzy Starem i Nowem Miastem, garknchnie i wszelakie przekupnie, z so- 
lą, serem, masłem, jajami i t. p. na otwartcm powietrzu towary swoje zbywali. 
Po obu stronach Długiej ulicy, przekupki z owocami i tandeciarze mieścili się 
i tu także stare książki, oraz ryciny przedawano. Tlumackie, 8enatorską uli« 
cę i Mary w ii od r. 1784 żydzi zajmowali. Wówczas także po lewej stronie 
tego gmachu, zbudowano dla nich dwa domy jednopiętrowe, od strony zaś 
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prAwej, pomiędsjr alieani Beoftioraką i Nowo-SensCortką, Hugi Bwertg skle- 
pików, w których ż/dostwo waselką tandetą handlowało; a ponieważ ta nie- 
g^yi stal dwór Pocieja, hodowle te wraa s nowemi sklepikami Poeiejowem 
nazywano. Atoli pomimo pozornie rozii^czionego przemystn, dro^ośc w mie- 
ście była niezwykła, wszyscy bowiem niemal z wielkich panów żyli i na Ich 
marnotrastwo lab wystawność liczyli. Co z zagranicy nie pochodziło, nie 
było tatoj popłacano; poszło zatem iź krajowy rzemieślnik był w nędzy, gdy 
kupiec z Anglii, Francyi i Niemiec towary sprowadzający, a po ogromnej ce- 
nie je sprzedający, szybko i łatwo wzbogacał się. Brzemienny wypadkami 
schyłek XVIII stalecia i początek naszego wieka, przeważnie na losy tutej- 
szego miasta wpłynął. W skutek zmian politycznych. Warszawa przejizła 
pod panowanie pruskie 1796 r. i wraz prawie nagle dawny stan rzeczy zmie- 
nił się. Możni krajowi panowie opuścili miasto, dwory i pałace czas niejaki 
opustoszałe, wartość swoją straciły, a następnie przeszły na własnosd za bez- 
cenne summy w ręce ludzi przemysłowych, którzy je na Aibryki lub inne han- 
dlowe zakłady przemieniali. Ustał zgiełk i gnar wielkiego miasta, zniknęły 
zbytki i błyszczące dosUtki, ludność zaś do tego ntopnia zmniejszyła się, ii 
w r. 1805 Warszawa juz tylko prawie połowę dawniejszej, to jest 6d,ili 
mieszkańców liczyła. Wszakie jeżeli miasto pod tym względem upadło, zy- 
skało nie mało przez wprowadzenie wielu zbawiennych instytucyj i urzą- 
dzeń, oraz przez usunięcie zastarzałych a szkodliwych zwyczajów. Jakoi 
rząd pruski zmienił zupełnie skład dawnego magistratu na sposób niemiecki, 
urządził stałą administracyję, zniósł ostatecznie jurydyki i wszystkie części 
miasta połączył, tazy wszelakich produktów i żywności oznaczył i publicznie 
ogłaszał, żebractwo z ulic usunął, ustawy nad porządkiem zewnętrznym 
i wewnętrznvm, bezpieczeństwa, oświetlania ulic, spisu ludności, meldunków 
dawniej zaniedbane, w wykonanie wprowadził. Zakazano wtedy na cmenta- 
rzach przy kościołach znajdujących się i wewnątrz kościołów, umarłych grze- 
bać, środek wielce na zdrowie mieszkańców wpływający. Ulice niektóre, miA- 
nowicie celniejsse, znowu porządnie wybrukowano, a niektóre zniżono i zplan- 
towano. Na targi codzienne pewne godziny wyznaczono i wiele innych nader 
zbawiennych urządzeń zaprowadzuno. Przybyły także i nowe, które nieba- 
wem najpomjrślniejszy wpływ na stan miasta wywarły; takiemi były: zapro- 
wadzenie hipoteki, która pewność i bezpieczeństwo własności i praw do ma- 
jątków nieruchomych ustaliła, oraz kredyt powszechny przywróciła i zatwier- 
dziła. Niemniej ważnem było w skutku równoczesne założenie lombardu, 
w celu zapobieżenia nadużyciom lichwiarzy, których tak jak we wszystkich 
wielkich miastach, nadzwyczajna liczba znajdowała się i oddawien była praw- 
dziwą piastą, szczególnie biednych rzemieślników. Liczne podobnież przynio- 
sło korzyści zaprowadzenie towarzystwa ogniowego, które własności i wyna- 
grodzenia strat z pożarów wynikających zapewniło. Zresztą co do powierz- 
chowności. Warszawa wtedy była na wszystkie strony otwarta, okopy bowiem 
• rogatki były zniszczone i usunięte. Przy ssmym wjeździe io niej przedsta- 
wiały się rozpierzchłe pojedyncze domy, które jeszcze żadnej porządnej ulicy 
nie stanowiły, lecz pomiędzy rolami i ogrodami były rozsiane. D ej w głąb' 
postępując, domy uszykowane porządnie, nieznacznie ulice kształciły i do mia- 
sta wprowadzały, w którem zawsze jeszcze obok ogromnych gmachów, nędz- 
ne chaty mieściły się i niezbyt przyjemne na obcym wrażenie azynily. Han- 
del w Warszawie w większej części jedynie na wewnętrznych potrzebach 
ogranic;zał się. Nilcnęły corocznie dla porządku lub uregulowania ulic, ostat- 
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ki mttriw i dawiego obwarowania WarMsmwf pozonUle^ a nowyeh dooiów 
snpełnie nie atawiano, gdy na ówcsoaną ]adiioś<{ i tak ieh bf ło podoatatkiea. 
Nie wiele zmian właściwie na postad niinsia wpływającyeli, za ezaaów kaifz- 
twa Warazawakiego zaazło. Peatawiono wprawdzie nowy moat drewniany na 
palaeh, leez ten nie trwał dłogo; z gmaeiiAw zaś i budowli iadnyeli nie przyby- 
ło. Owazem, na Pradze trzy kośdoły i wiele domów na Airty0kaeyje rozebra- 
ne zostały. Opaaano wtedy Warazawę okopem i rogatek dzieaieć aatanowio- 
no. Z dawnych morów istniała jeszcze baazta MarsziAkowską niegdyś zwa- 
na, na rogn uliey Nowomiejskiej znajdająea się i trzy bramy: Krakowaka 
i dwie Nowomiejakie. Od r. I81S Warszawa jako stolica wskrzeszonego 
królestwa Polskiego, rozpoczęła nową epokę wzroata i pomyślności swojej. 
Władze i podatki oraz dochody miasta nrzi|dzono, wzbroniono hodowania do- 
mów drewnianych w obwodzie okopów i niereperowania takichie na głó- 
wnsrch olicach, dla bezpieczeńatwa i ozdoby miasta. Przybyły nowe porząd- 
ki i ostawy, szybko i czynnie po sobie następojąee i wykonywane, które jak- 
by caarodziejaką ręką, w lar kilka dawny stan miasta zmieniły. Zaałogoją to 
zaiste na wspomnienie nie małe zasłogi pod tym względem byłego prezydenta 
Warszawy Karola Wojdy (ob.)* na którego wniosek, wyznaczono sommy ze 
skarbo i z kapitałów miasta, z których wydawane są dotąd dla nowobodoją- 
cych morowane domy podyczki, z obowiązkiem wyi^eania takowych z pro- 
centem po pewnym lat opływie. Starania rządo i troskliwość^ gorliwych jega 
woli wykonywaczy, niebawem najpomyśiniejszym skotkiem awieńczone zo- 
stały, a powierzchownośd miaata do niepozuaaia zmientat^ aię poczęła. W ro- 
ko 1817 zniesiono pozostałe bramy Warazawy, akaaowano dawne ratoaze, 
główny ze atarego miasta, do zakopionego na ten cel pałaeo Jabłonowakicli 
przy olicy senatorskiej przeniesiono, przez co omek tameczny odsłonięto, a na 
Nowem Mieście rozaserzono. Zamek królewaki przez zrzacenie bramy kra- 
kowakiej i pięcio domów z obszernym placem, whlokowi poblicznemo przy- 
wrócono. Ogrody wiszące pod zamkiem nrządzono, Saski zaś i Kraaiński, 
znacznie rozazerzone i z niekaztałtnych hodowli oczyszczone, wspaniałemi 
kratami żelaznami obwiedzione zostały. Wtedy takśe hodowle Pociejowa i li- 
czne otaczające go sklepy, gmach Marywilo saałaniające, a oKcę Senatoraką 
azpecące, rozebrano; panny kanonicaki do kościoła ś. Andrzeja przeniesio- 
no i Mary wil z przybudowaną oAcyną i okazałą wieżą na dwa walne jarmar- 
ki przeznaczono. Tym spoa^em Warszawa przez zmianę niekształtnej w wie- 
lo swoich częściach poataci, przez rozprzestrzenienie i opiękazenie miejse 
i placów, od mieszkaicow oczęszczanych, w lat kilka w inn>m okazała się 
kształcie. Ulice proste prowadacące do niej wysadzono drzewami, wjazdy zad 
nowo wystawionemi we włoskim goście domami przyozdobiono. Place pod 
Lwem, na Grzybowie i za Żelazną bramą, dawne miejskie targowiska, nie- 
gdyś błotniste i azezopłe, z podopadłyeh hodowli oprzątnięto, rozprzeatrzenio- 
no i wybrakowano. Chodniki po znaczniejszych olicach zaprowadzono. Sło- 
wem, wzroat Warazawy codzienny, a prawie zadziwiający obraz przedata- 
wiał. Ze wazeeh atron miaata przybywały i całe alice zabodowywały się 
morowanemi domami; w miejsco kilko niepoczesnych dworków i lepianek, sita- 
wały ozdobne i wynioałe kamienice. Nowy-Swiat jeazcze przed czterdzieats 
laty, zaledwie trzydzieści morowanych, a i to w części jednopiętrowych do- 
mów mający (reszta bowiem składała się z drobnych dworków, przez zamo- 
żnych obywateli zamicazkałych) od r. 1816 szybko jak iadna z olic Waraza- 
wy powabił i nawemi w kaztałcie pałaców kamienicami zapełnił aię. Niegdyś 
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w^zki, amatny i wiejską mający posUć, błotnisty i nieoświetlouy, teraz pick« 
oą i wesołą, schludnii, a okazałą nabył powierzchowność. Przyozdobiła go 
nie mało, w r. 1893 przy zakończeniu wytknięta prześliczna aleja, Nową dro- 
gą Jerozolimską zwana i do rogatek Jerozolimskich, przez Nowy-Świat i So- 
lec do brzega Wisły prowadząca i w sześciu rzędach topolami wysadzona. 
Na miejscu spalonych w r. 1814 pawilonów pałacu Kazimiero wskiego, po- 
wstały obszerne gmachy szkolne, z dziedzińcem drzewami otoczonym i kwia- 
tami upiększonym we środku. W pół roku, przedtem skromne nader Nalewki, 
niemniej dziwnie przemieniły się. Stary mur ogrodu Krasińskich, zastąpiła 
wspaniała ze złoconemi kolcami żelazna krata. Obszerny lecz brudny swoim 
pozorem ma;^azyn karowy, ustąpił pięknym koszarom dla jazdy. Ponure i sę- 
dziwe starością mury kościoła niegdyś brygitek, nową wystawę dostały, 
a środek ulicy drzewami wysadzono. Na starożytnej Miodowej ulicy, stanął 
szereg sklepów pod kolumnami, licznie uczęszczanych, a dla wielkiego świa- 
ta wówczas modnych. Powstały gmachy rządowe do dziś celniejszą ozdobę 
Warszawy stanowiące: namiestników królewskich na Krakowskiem Przedmie- 
ściu, z dawnego pałacu Radziwiłłów opustoszałego i upadkiem grożącego 
przerobiony. Wzniosły się nowe pałace: mennicy, przy ulicy Bielańskiej, 
i b. towarzystwa przyjaciół nauk, gdzie dziś gimnazyjum ros^^yjsikie. Z pałacu 
Mostowskich przy ulicy Przejazd, powstał gmach komissyi rządowej spraw 
wewnętrznych i duchownych, a pałac Potockich okazale na komissyją rządo- 
wą skarbu przerobiono, podobnież jak dom Raczyńskich na Długiej ulicy na 
yałac komissyi rządowej sprawiedliwości. W tym sposobie niknęły corocznie 
liche domy, opustoszałe dwory pańskie, lub grożące upadkiem świątynie. Tak 
kościół i Idasztor księży dominikanów obserwantów, na rogu ulic Krakow- 
skiego Przedmieścia i Nowego-Światu, tam gdzie teraz statua Kopernika sto- 
jący, z powodu braku tychże zakonników, w r. 1816 do szczętu rozebrany 
został. Tak sędziwy starością drewniany a zawaleniem grożący kościółek 
Ujazdowski, w r. 1818 z dawnego miejsca zniknął, a na to miejsce powstały 
okazałe pawilony pałacu Bel wed orskiego. W kościele panien bernardynek, 
gdy te w następnym roku do Prasnysza przeniesione zostały, umieszczono 
konserwatoryjum muzyczne, a tam gdzie pobożne pienia w świątyni Pańskiej 
rozlegały się, symfonie wielkich nowożytnych muzyków były wykonywane 
i młódź na krajowycif kompozytorów kształciła się. Jednocześnie dwa jeszcze 
kościoły, inne przeznaczenie otrzymały; to jest kościół z klasztorom panien 
karmelitek na dom towarzystwa dobroczynności, a starożytny kościół ś. Jerze- 
go kanoników regularnych, na fabrykę machin rolniczych i odlewów żela- 
znych braci Ewans, przemieniono. We wszystkich tych przeobrażeniach, 
wierny obraz dążności naszego stulecia objawił się. Wyższość i silne zje- 
dnoczenie władzy świeckiej, układ społeczny cywilnego życia, litość przez 
stowarzyszenia i przemysł w ciągiem rozwijaniu się. Nie ostygła przez to 
starodawna pobożność mieszkańców tutejszych, bo na miejsce starością zruj- 
nowanych kościołów, powstały nowe lub dawniejsze świeżą przybrały postać. 
Od r. 1818 — 18^6 wielkim kosztem ze składek dobrowolnych powstał kościół 
parailjalny św. Alezandra przy ulicy Nowy-Świat, na pamiątkę pierwszego 
przybycia do Warszawy cesarza Alexandra I wystawiony. Upickniły się bo- 
ki faeyjaty kościoła ś. Anny na Krakowskiem Przedmieściu, przedtem niepo- 
zorne i wielce tę piękną ulicę szpecące, gdy wyniosły szczyt prostego muru 
całą długość zakrywający, zastąpiony został dwoma rzędami arkad, jedne nad 
dmgiemi wzniesioncmi. Szczególnie od r. 189S w cyrkułach i i 6, szybka 
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nadzwyozaj ZMzł* zmiana. Tam bowiem gdy starozakoonyeh przeprowadzo- 
no, we dwa lata ozęść ta miasta prawie oała zabudowała zię i zaludniła. Uliea 
Wałowa naprzykład, przedtem zaledwie mizernym przesmykiem będąca^ piękne- 
mi domami zapełniła się. Podobnież alica Nowiniarska, niegdyi wazki tylko 
pomiędzy ogrodami dla pieszych przechód stanowiła, odtąd okazałem! kamie- 
nicami zabudowała się. Na miejscu drewnianych klitek na Franciszkańskiej 
ulicy znajdujących się, powstały o dwóch piętrach i kilkunastu, niektóre o kil- 
kudziesięciu oknach, domy murowane. Ulica Ś-to-Jerska przed kilku laty 
lichemi dworczynami zapełniona, same okazałe ma domy.^ W r. 1896 z miej- 
sca będącego między zejściem się ulic Senatorskiej, Żabiej i Rymarskiej, 
utworzył się plac jeden z najozdobniejszych w Warszawie, przy którym po- 
wstała budowla banku polskiego i giełdy. Stare i zniszczone zabudowania 
na rogu ulic Senatorskiej i Bielańskiej, Goła bskiem zwane, pięknemi i ogromne- 
mi kamienicami zastąpione zostały. Ulica Bielańska, przedtem prawie przez po- 
łowę drewnianemi dworkami i parkanem zabudowana, w r. 1898 miała juz tylko 
jeden domek drewniany, reszta wszystko ozdobne gmachy murowane. Dawny 
pałac Mniszchowski przy ulicy Senatorskiej^ w r. 1899 przez towarzystwo 
resursy nab3rty i przerobiony, ubarwiał okazały plac zewsząd pałacami rządo* 
wemi i prywatnemi otoczony. Zrzucone zostały liche domki drewniane na ro- 
gu ulic Mazowieckiej i Królewskiej, widok pięknej budowli kościoła ewange- 
lickiego zasłaniające, a na ich miejscu wolny plac, obecnie na piękny ogród 
zamieniony, wdzięcznie całą świątynię odsłonił. Na Krakowskiem Przedmie- 
ściu tuź przy Nowym-Świecie, przybył w r. 18S0 nowy pomnik bronzowy, 
pamiątce Mikołaja Kopernika poświęcony, przez sławnego Thorwaldsena 
ukształcony i w Warszawie przez Jana Gregoire ulany. Troskliwością rządu 
rozszerzono lub w dogodniejsze miejsca przeniesiono szpitale: Dzieciątka Je- 
zus, Ś-go DnchA i starozakonnych. Powstał i fabrycznemi wyłącznie prawie 
gmachami pokrył się Solec, na wstępie którego ogromna budowla młyna pa- 
rowego o pięciu piętrach w r. 1897 przez stowarzyszonych akcyjonaryjuszów, 
pod nazwiskiem towarzystwa wyrobów zbożowych, wystawiona. Dalej wiel- 
ka fftbryka machin i odlewów żelaznych banku polskiego, słynna wówczas 
swemi kobiercami i dywanami fabryka Jana Geismar, płodów chemicznych Ki- 
jewffkiego i wiele innych. A w ślad za tom wszystkiem, jutrzenka oświaty 
i przemysłu, handlu i rękodzieł, świetnie wschodziła i szczęśliwą rokowała 
przyszłość. Nigdy Warszawa nie była tak jak wtenczas, ludną i okazałą, ni- 
gdy handel w tak kwitnącym nie był stanie. Zdawało się jakby miasto nasze 
długo od ogólnego stanu pierwszego rzędu miast europejskich odsunięte, do- 
piero wtedy zwrównad im starało się. A gdy powierzchownośd jego, w przy- 
zwoitym już była stanie, przemysł, ta dusza naszego stulecia, w charakterze 
swej epoki tutaj się rozwinął. Wiele fiabryk w Warszawie od tego okresu 
swój początek liczy, najwytworniejuze zaś rękodzielnicze wyroby z zagra- 
nicznemi współubiegać się poczęły. Olbrzymi ku temu popęd nadał zaiste 
bank polski (ob.) w r. 1898 założony i wraz na wszystkie gałęzie przemysłu 
krajowego, równie jak i na miasto nasze przeważnie wpływający. Bankowi 
to polskiemu winna Warszawa, iż lubo w punkcie środkowym Bnropy poło- 
żona, wszelako w świecie handlowym, nic prawie przedtem nieznacsąca, za 
jego pośrednictwem, wartość swoje odzyskała i obszerny widnokrąg przy- 
szłości sobie otworzyła. Wśród takiego stanu rzeczy, wypadki w końcu 
1890 r. zdarzone, kraj cały wstrząsnąwszy, nader szkodliwy wpływ i na 
miasto nasze wywarły. Następstwem takowych było, iż wiele zakładów na- 
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akowyeh i prsemrsiowyeh do apadka prsyazły, a niektóre sapełnie sniknęły. 
Po r. iSSi Wmnamyffu BOoUł* głównea i nuczelnoB siedliskiem władz sądo- 
wyek i adainistnierjiiyeli królestwa polskiego. 7j potrsebjr dogodniejssego 
Hrsądaeiiia śtoihy adBinistraeyjnej i policyjnej w mieseie, osm poprzednich 
ejrrkułów na dwanaście prseaieaiono. Zaprowadzono strai policyjną tiooną, 
tak zwanych bodników, w różnych częściach miasta, w osobnych budkach 
umiesaczonych* W r. 18S6 atworzono wzorową tatejszą straż ogniową 
w koszarach z wysokiemi wieśami, czyli strażnicami w rozmaitych stro- 
nach miasta znajdujących się, której szybki i dzielny ratunek wielce na 
zmniejszenie szkód z wypadków pożaru przyczynia się. Uregulowane po- 
datki, zrównane opłaty i ulepszone pobory, dochody miasta znacznie podnosiły 
i wielorakie porządki dla dobra tegoż wykonać dozwoliły. Zabudowania też 
Warszawy na czas przerwane, znowu wzrastać poczęły. W miejscu gdzie 
dawniej wesołe ogrody i letnie mieszkania magnatów i bankierów znajdowały 
się, w części Nowego Miasta w początkach zeszłego stulecia od folwarku Fa- 
woryta, później Faworami zwanej, wzniosła się od r. 18SII — S5 na północnym 
brzegu cytadella Alexaadryjska, mająca wewnątrz nową cerkiew pod we- 
zwaniem ś. Alexaadra Newskiego i spiiowy obelisk pamiątoe cesarza Ale- 
xaiidni poświęcony. Dawny kościół po-jezuicki przy ulicy Ś-go Jana, przez 
dłogie zamknięcie i inne przeznaczenie opustoszały, kosztem rządu wyresta- 
nrowany i księiom pijarom w r. 18S6 oddany, zaś kościół tychże księży przy 
ulicy Dłngiej na katedralny prawosławny pod wezwaniem Ś-tej Trójcy, wspa- 
niałe we wschodnim stylu przerobiony został. Podobnież sędziwa starością, 
dawne wieki Mazowsza pamiętająca katedra ś. Jana, już w stanie ruiny i za- 
niedhania będąca, a do której przerobienia, wielokrotnie przedtem zabierano się, 
•d r. 1896—40, na nowo w stylu gotyckim wyrestaurowana, zewsząd odno- 
wiomi i suto przyozdobiona. Przybyły Warszawie nadto, w ciągu lat nastę- 
pnych 4 domów Bożych; to jest dwa prawosławne, jeden na cmentarzu Wol- 
skim w r. 1841 ukończony, drugi w r. 1846 przy letnim pałacu cesarskim 
Łazienki, pod wezwaniem Ś-go Alexandra Newskiego, w stylu do gmachu 
pałacowego odpowiednim, wzniesiony. Trzeci rzymsko-katolicki na placu 
pode Lwem, przy ulicy Chłodnej pod wezwaniem Ś-go Karola Boromeusza, 
z ftindaszu monarszego i z daru Klementyny z ksiąśąt Sanguszków Mała- 
chowskiej, w r. 1841 założony, a w d. 4 Listopada 1849 poświęcony i otwo- 
rzony czwarty na Woli pod wezwaniem Świętego Stanisława, w roku 1860 
ukończony, piąty na Grzybowie pod wezwaniem Wszystkich Świętych obe- 
cnie budujący się. Inne zaś świątynie powiększej części kosztem rządo- 
wym odnowione, świeżą i ozdobną postać przybrały. Obok tych kościel- 
nych budowli, znaczna liczba i świeckich gmachów w Warszawie przyby- 
ła. Na miejscu opustoszałych gmachów Marywilu, założony w r. 18)15 
wielki teatr i znacznym kosztem stawiany, w r. 18SS pierwszy raz otwartym 
został. Opustoszały i zrujnowany pałac saski, w r. 184)1 zupełnie nowe przy- 
jął kształy. Przed nim na okazałym placu wznosi się w wielkim rozmiarze 
obelisk z lanego żelaza, pamiątce Polakom w r. 1860 poległym za wierność 
swojemu monarsze, kosztem rządowym w r. 1841 wystawiony. Tuż za ogro- 
dem saskim, w wzorowym porządku utrzymywanym, na placu targowym za 
Żelazną bramą zwanym, od lat kilkudziesięciu gruzami zawalonym i zagnojo- 
nym, na którym bez ładu wśród kałuży stały ogniem grożące budy, powstał 
po zwaleniu takowych plac foremny i ozdobny, a na nim w r. 1841 gmach 
w kształcie bazaru Ctośoinnym dworem zwany. Budynek ten 168 sklepów 
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i tyleż stra^nów ZAwieraji^cy, zewnątrz i wewnątrz kolamnftdą w mrkmdy 
z lanej^o żelaza z ozdobami arohitektonicznemi, w poprawnym atyla i do- 
skonałego odlewu otoczony, ożywił miejsce i dziś uczynił je częścią mia- 
sta najbardziej handlową. W ogrodzie Saskim powstała w roku 1847 bu- 
dowla instytutu wód mineralnych na wzór łaźni Dy joklecyjana wysta- 
wiona, któryto instytut wraz z pierwszym tego rodzaju zakładem w ogro- 
dzie DAckerta przy ulicy Długiej od r. 1894 istniejącym, znaczne chorym 
czynią przysługi a wywożone dawniej za granicę pieniądze, w kraju za- 
trzymują. W latach 186S — 1865 zniesiona cała poład domów, zwężających 
i zastępujących ulicę Krakowskiego Przedmieścia, poczynając od posessyi 
Nr. 379 aż do 385 włącznie, rozszerzyła i najwspanialej ją upięknila; a za- 
łożony na utworzonym placu nowy ogródek publiczny, zdobny kwiatami i wo- 
dotryskiem, z wdziękiem się teraz przedstawia. Podobneż zmiany zaprowa- 
dzają nowo wytknięte ulicę przez ogród świętokrzyski i indziej nie mało 
się upiększa. Owdzie wybrzeże M^isły w roku 1846 zjazdem ze wspa- 
niałym wiaduktem na siedmiu wielkich sklepieniach od Krakowskiego- 
Przedmieścia między zamkiem a ulicą Mariensztadl , po zrzuceniu ko- 
ścioła pp. bernardynek, aż do rzeki wyprowadzonym. Nowy ku posuwa- 
nia się miasta zwrot wytknęła założona w roku 1840, a ukończona zu- 
pełnie w roku 1847, droga żelazna warszawa ko-wiedeńska w połączeniu 
z warszawsko-bydgoską, założoną w r. 1857, ukończoną w r. 1869, które od 
ulicy Jerozolimskiej do granic cesarstwa Austryjackiego i królestwa Pruskie- 
go rozciągając się, nieprzerwaną siecią ze wszystkiemi prawie znaczniejszy- 
mi handlowemi punktami Europy je łączy i pole do przyszłej pomyślności 
rozszerza. Parę lat zaledwie od jej otworzenia minęło, a strony Warszawy 
do niej zbliżone już nowemi domami pokryły się, sąsiednie ulice inną przybra- 
ły postać, w murowano okazałe gmachy zabudowały i do niepoznania upię- 
kszyły. Cały nawet kierunek miasta zwrócił się w te strony, a widoczny tu- 
taj jego wzrost wskazuje w niedalekiej przyszłości przeniesienie się główniej- 
szych żywiołów jego bytu. Nie mniej bystry i wielki jest postęp na drugim 
brzegu Wisły, od strony Pragi, gdzie te same skutki wywarły, i coraz wię- 
kszą pomyślność wróżą drogi żelazne warszawsko- petersburgska, od ro- 
ku 1861 i warszawsko-terespolska od r. 1866, które ułatwiając kommunika- 
cyje z cesarstwem Rossyjs. łączą się z wyżej wspomnianemi kolebami iz mia- 
stem za pomocą nowego stałego mostu na Wiśle świetną dla Warszawy 
otwierając przyszłość. — Mosi AUxandrowskiy wspaniałe dzieło inżenierskiej 
sztuki, istniejący obecnie na przedłużeniu zjazdu w Warszawie i kolei pe- 
tersburgskiej (założony w końcu Lipca 1859 r., a ukończony i otwarty dla 
publicznego użytku 99 Listopada 1864 roku), zbudo>wany według projektu 
i pod osobistym kierunkiem generała majora Stanisława Kierbedzia, posiada 
konstrukcyje i wymiary następujące. Składa się z 6-ciu żelaznych przęseł 
systemu rozporo wo-podciągowego, czasami niewłaściwie kratowym nazywa- 
nego, długich po 960 stóp, razem długości stóp 1,560, opartych na 5-ciu fila- 
rach w rzece i 9-ch przyczółkach. Przęsła złożone są z 9-ch belek (krato- 
wnicami zwanych), mających wysokości 99% stóp i szerokości 9 stopy 8 ca- 
li, które są połączone stale na jlLirach 1-m 3-cim i 5-tym, na filarach zaś 
9-gim I i-tym, oraz na obu przyczółkach spoczywają końcami na wałkach. 
Pokład mostowy urządzony u spodu przęseł, ma szerokości dla przejazdu mię- 
dzy kratownicami w świetle 34 stopy 4 cale, w chodnikach zaś umieszczonych 
zewnątrz kratownic po obu stronaołi moslu, szeroko ici w każdym po 8 stóp. 
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Wysokość spodu mostu nad wody najwyższe dsną zostsłA 1S stóp, przy kti« 
rejto wysokości nietylko spód mostu zabezpieczono od uderzeń wszelkioh 
przedmiotów płynących w czasie wielkich wezbrań, lecz nadto zapewnioną 
została nieprzerwana prawie pod mostem kommunikacyja, gdyż przy stanie 
wody dochodzącym nawet do 90 stóp nad zero, będą mogły przepływad wszel- 
kie statki, z których parochody będą musiały tylko pochylać kominy, a co do 
berlinek, dla tych urządzone zostaną żórawie do podnoszenia masztów. Fun- 
dament każdego flisru /.budowany jest na 4 cylindrach, z których 9 większe 
średnicy 18 stóp, 9 mniejsze średnicy 9 stóp zapuszczonych w dno rzeki, za- 
pomooą zgęszczonego powietrza do głębokości, jakie według poprzedniego 
sondowania koryta okazał/ sic potrzebnemi, mianowicie: pod stan najniiazy 
wody na Alarach 1,9,5 od strony Pragi 47 stóp, na filarach 4 i 5 stóp 54; cy- 
lindry w dolnej części wypełniono betonem na wysokość od dna: w cylindrach 
większych od 13 — 18 stóp w mniejszych 10 stóp; resztę zaś wysokość cylin- 
drów, wyłożono mtirem z kamienia polnego na zaprawie cementowej. Dla połą- 
czenia między sobą cylindrów ułożono i przymocowano do nich kratowanie z belek 
żelaznych lanych, wysokich 3i(topy, średniej grubości ly^ cala; na około wszy- 
stkich cylindrów ubito ścianę polową, a po. wydragowaniu ziemi między tąż 
ścianą i cylindrami do głębokości od 19 — 14 stóp, całą tą przestrzeń pod sam 
spód kratowania wypełniono betonem. \a tak zapełnionym fundamencie uło- 
żono między kratowaniem mur z kamieni polnych na zaprawie cementowej, 
który połączywszy z murami w środku cylindrów wzniesioneml, uformowano 
na 9 stopy pod najwyższemi wodami jednolitą podstawę dla filaru. Filar od 
tei podstawy do poziomu najwyższych wód zbudowany razem z izbicą, po- 
chyloną pod 45 stopniem, stanowi jedne masę; u góry zaś nad poziom wód 
najwyższych zakończony jest dwoma okrągłemi słupami, odwróconem sklepie- 
niem połączonemi, na których opierają się kratowe belki w przęsłach. Słupy . 
te, spoczywajf)ce na murach w cylindrach większych, ułożone zostały od 5 st. 
niżej zera wody do wierzchu, z ciosów piaskowych z oblicowaniem granito- 
wem; część izbicową związano z samych ciosów granitowych wielkich roz- 
miarów; sklepienie odwrócone oraz resztę cblicowania między słupami, ułożo- 
no z granitu. Środek filaru między oblicowaniem pod sklepienie odwróconem 
i pod ciosami izbico wemi wypełniono murem z kamieni polnych na zaprawie 
cemetowej. Dla związania rzędów ciosowych w słupach w kierunku piono- 
wym, dano od ich spodu do wierzchu 4 kątowniki lane, szerokości w każdym 
boku 19 cali, grubości 1 y^ cala z połączeniami poprzecznemi; rzędy ciosowe 
w oblieowaniu między słupami połączono poprzecznemi ankrami żelaznemi, 
a ciosy granitowe w izbicy takiemiż ankrami i w kierunku pochylenia izbicy 
takiemiż tyblami; wszystkie zaś kamienie w rzędach ciosowych całego filaru 
połączono żelaznemi klamrami. Do murów ciosowych użyto zaprawy zrobio- 
nej z mieszaniny cementu i piasku, do muru zaś wypełniającego środek filaru 
takiejże zaprawy z przymieszaniem pewnej ilości wapna. Ankry, klamry 
i tyble, które zostały ocynkowane, zalano carystym cementem, oraz takimże ce- 
mentem zakitowano między ciosami wszystkie fugi zewnętrzne. Tak zbudo- 
wany i związany filar przedstawia bryłę, jakby z jednego kamienia wykutą. 
Dłngosd całego fiłaru u spodu od końca izbicy do końca słupa przeciwnego po 
osi filaru zawiera stóp 79 cali 7; grubośd filaru u spodu w części obejmującej 
słupy ma stóp 14, średnica słupów u wierzchu stóp 19, grubośd końca izbicy 
stóp 8, odległość między środkami słupów stóp 36 cali 11, wysokość filaru od 
wody najniższej do wierzchu słupów stóp 39 cali 9. Fundamenta przyczoł- 
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kiw sałozono w pośrodku Mmn izpanCpalowyeh na głębokości pod najniiszą 
wodą w prsyosołkn Pragskim atóp 8, w Warscawakim stóp 10. Spód fonda- 
aenta w przjroiiłka Pra^skim, zrobiono z kamieni polnych akładanych na sn- 
cho na grabek stóp S, resztę zaś fdndamenCa ałoiono z kamieni polnych na 
zaprawie cementowej. Spód fundamenta w przyczółku warszawskim, wyło* 
zono najprzód kamieniami na dnie fundamenta abijanemi, następnie z powoda 
dobjrwających się spodnich źródeł dano warstwę betonu grubości stóp 9, 
a resztę fundamentu ułoiono podobnie jak w przyczółku pragskim z kamieni 
polnych na zaprawie cementowej. Przyczółki składają się z dwóch głównych 
części w jedne połączonych całoś<5 , mianowicie: z murów słuii^cych do 
otrzymania nasypa, to jest frontowego i dwóch skrzydłowych, powtóre z9-ch 
wystających przed murem firontowym półwalców, na których opierają się koń- 
ce kratowych belek. Półwalce zmurowane są z ciosów piaskowych i mają 
znacznie rozszerzone podstawy w celu rozłożenia znoszonego przez nie cię- 
iaru na wielkie powierzchnie; mury utrzymujące nasyp, ułożono z kamieni 
polnych na zaprawie cementowej. Oblicowanie całego przyczółka tak w mu- 
rach utrzymujących nasyp, jak w półwalcach, dano z granitu. Wysokość 
każdego przycz^ka od wody najniższej do wierzchu, podobnie jak filarów, 
wynosi 39 stopy 9 cali; dłiigośd muru frontowego ma 61 stóp 7 cali; dłagoś<$ 
każdego skrzydła u góry 95 stóp; średnia grubośd muru frontowego 19 stóp; 
średnia grubośd skrzydeł 10 stóp; średnica u spodu rozszerzonej podstawy 
|)ółwalca 16 stóp 6 cali, średnica półwalców u wierzchu 8 stóp. Dla połą- 
czenia mostu od strony Pragi, z traktem petersbnrgskim i ze stacyją koTei na 
Pradze, usypano groblę długości sążni SSi^/^, szerokości w koronie sążni 11, 
do której dodanych będzie kilka wjazdów od ulic i placów pragskich. Po 
środku mostu między belkami kratowemi ułożoną została kolej żelazna, któ- 
ra z jednej strony przedłużona do stacyi kolei na Pradze, z drugiej zaś idąc 
przez zjazd i miasto do stacyi kolei wiedeńskiej, służy dla poci})gów kon- 
nych. Przed przyczółkami mostowemi założono bulwarki kamienne z obli- 
cbwaniem z ciosu piaskowego 60 sążni przy brzegu warszawskim, a 60 są- 
żni przy brzegu pragskim, które ochraniając przyczółki i brzegi, służyd bę- 
dą za przystanie dla statków, oraz urządzone zostaną po ich wierzchu drogi 
dla przejazdu i holowania. W ślad za tem przybyły jeszcze Warszawie ko- 
rzystne urządzenia i zmiany, jakiemi są pomiędzy wielu inn<^mi, żegluga paro- 
wa na Wiśle od r. 1866, wodociągi w r. 1866 z wytwomemi wodotryskami 
w ogrodzie saskim, przed teatrem, pod kolumną Zygmunta III i na starem 
mieście. Oświetlenie gazem 1868 i t. d. ^akoniec w zarządzie duchownym 
gdy podział na sześd parafii katolickich zbyt zaludnionych, okazał się pod 
wielorakimi względami niedostatecznym i niedogodnym, miasto rozdzielano 
w r. 1866 na 19 parafii. Nowo utworzone zaś umieszczono przy kościołach 
pozostałych po zniesionych w r. 1864 zgromadzeniuch zakonnych, pomiędzy 
któremi byt swój tutaj skończyli missyjonarze, karmelici bosi, bernardyni, 
kapucyni, augustyjanie, dominikanie, franciszkanie, pijarzy i trynitarze. — 
Statysty ka. Rozległość; obwód Warszawy, uważając za granice miasta okopy 
od Wisły, przy rogatkach Czerniakowskich, do Wisły przy rogatkach Mary- 
montskich, wjmosi saż. bież. 6,600, ponad Wisłą saż. bież. 9,800. Obwód 
Pragi od Wisły przy rogatkach Petersbnrgskich, do Wisły przy Saskiej kępie, 
wynosi sażeni 1,600, ponad Wisłą sazeni 1,600. Ulic brukowanych jest 181, 
niebrukowanych 47. Powierzchnia pod ulicami wynosi saż. kw. 699,998. 
Powierzchnia znajdnjącej się adamizacyi saż. kw. 39,976,89. Powierzchnia 
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a)ic i pluGÓw brakowanych wynosi mii. kw. S19,S869S8. Powiersehaia nile 
i placów niebrakowanyoh aaz. kwadrat 178,874,79. Domów mnrowanych 
ma )i,ji97 drewnianych 1^45, razom 9,449 Administracyja Warszawy du- 
chowna jest następna: w wyznania prawosławnem, arcybiskapstwo 1, dekana- 
tów 9, kościołów6. W Rzymsko- katolickiem, arcybiskapstwo 1, dckunatl, pa- 
rafii 19, takiemi są: ś. Jana, Panny Maryi, Przemienienia Pańskiego, Narodze- 
nia N. Panny Maryi, ś. Andrzeja, Wszystkich SS., s. Barbary, ś. AIexandra, 
8. Trójcy, i. Krzyża, s. Antoniego i Pragska. Kościołów 36, greko-anitów 
paralli 1, kościół i. W ewangelickiem, konsystorzy 9, paraflj 9, kościołów 9. 
Wmojzeszowem okręgów 9, bóinicsdomamt do modlitwy 94. Nankowo dzieli 
aic na szkoły rządowe i prywatne, których stan statystyczny w r. 1865 był 
następny: szkoła główna 1, składająca się z 4 wydziatów^ miała professorów 
w ogóle nczących 66, stadentów 791, posiada IS gabinetów i pracowni, 
z tych najliczniejszy zoologiczny zawierał przedmiotów 70,960> mineralogicz- 
ny 19,985, farmaceutyczny 3,873, flzyjologiczny 3,111, chirargicsny 1,950, 
w pracowni chemicznej 9,305, zootomicznym 1,794, fizycznym 649. W obser- 
watorium astronomicznem było narzędzi sztuk 93, sprzętów 198, dzieł 1,996. 
Akademija duchowna katolicka 1, seminaryjum 1, gimnazyjnm raskie 1, ucz- 
niów 979, w żeńskiem progimnazyjum ruskiem nczących się 116, w szkołach 
elementarnych ruskich dzieci płci męzkiej 108, żeńskiej 66. Szkół elemen- 
tarnych miejfikich ogólnych 31, miały uczniów 1653, szkoła handlował, uczą- 
cych 11, uczniów 369, szkół rzemieśniczo-niedzieliiych 99, uczących 47, 
uczniów 9,635, gimnazyj 4, nauczycieli 77, uczniów 9,991, progimnazyjum 9, 
szkół powiatowych 3, szkoła główna niemiecko-ewangelicka 1. Inst3rtut 
A)exandryjsko-Maryjski wychowanie panien 1, miał uczących I urzędują- 
cych 56, uczennic 947, gimnazyj żeńskich 9, polskie i ruskie progimnazy- 
jum 9, instytut muzyczny 1, miał uczniów 91, uczennic 80. Szkoła weteryna- 
ryi 1, uczących 4, uczniów 19, klassa rysunków 1, uczących 4, uczniów 104. 
Instytut głuchoniemych i ociemniałych 1, uczących i urzędujących 41, 
uczniów 148, szkoła felczerów cywilnych 1, uczniów 79. Biblijoteka głów- 
na obejmowała w ogóle dzieł 79,716, w tomach 190,673, mapp 185, pism pe- 
ryjodycznych 1,987, nót i rycin 4,955, rękopismów 497, muzeum sztuk pię- 
knych liczyło przedmiotów 1,439. Ogród botaniczny roślin exotycznych 4,396. 
Zakładów nnukowych prywatnycłi wyższych męzkich 3, żeńskich 95, 
niższych żeńskich 3, elementarnych męzkich 16, żeńskich 64. razem znkładów 
prywatnych 111, w nich uczących było 454, uczących się 5,995. Publicznych 
zakładów w roku 1866 znajdowało »ic szpitali 8, aptek prywatnych 39, szpi- 
talnych 3, składów materyjałów aptecznych 7, kupców upoważnionych do 
sprzedaży farb zdrowiu szkodliwych 99, fnbryk chemicznych 9, napojów ga- 
zowych 18, zakładów wód mineralnych 9, łazienek z wannami 10, łaźni pa- 
rowych 9, galarów kąpielowych na Wi^lo 11, cukierni 53, rcstauracyj 154, 
traktierń i garknchni 98, hoteli 90, domów zajezdnych 31, bilardów 149, ka- 
wiarń 146, szynków piwa 80, wódki 5«5, teatra 9, resurs 3, rajtszuli 7, dru- 
karń 90, litograflj 11, księgarń 41. Zakłady przemysłowe są następne: wy- 
robów bawełnianych i przędzalni 39, jedwabnych 18, olejarni 3, browarów 36, 
dystylarni wódek i arakfi 13, fabryk octu 4, ftibryk świec stearynowych 3, 
świec i mydła 4, machin i narzędzi rolniczych 10, fabryk wyrobów platero- 
wanych 6, miedzianych 4, ftibryk cykoryi 9, bryczek i powozów 96, tytoniu 
i tabaki 8, młynów parowych 9, zwyczajnych i wiatraków 69, garbarni i bia- 
łoskorni 36, fabryk fortepianów 13, przetworów chemicznych 7, obir papiero- 
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wfeh 4, fiibryk krochmalą 9, wyrobów drucianych 6, ecfielni 8, fuhryk kaf- 
li 8, gwoździ 1. Pod względem ladności w r. 1865 liczono mieszkańców 
stałych 180,657, niestałych 55,154, razem 935,811 głów. Lndnośi^ U roz- 
dzielona co do plemion wykazuje słowian 71,093, litwinów 1,403, Jiiem- 
ców 8,499, żydów 74,078, anglików 51, francuzów 957, Włochów 36, gre- 
ków 187 i t. d. Co do wyznań, chrześcian 161,733, pomiędzy tymi 11.000 
ewangelików, niechrześcijan 74,078. EiJoanąeUey. Dzieje wyznawców tego 
Kościoła w Warszawie, następny mają początek. Kiedy Mazowsze oddzielny 
kraj stanowiło, reformacyja religijna w swojem zaraniu nie miała przygotowa- 
nego tu gruntu, zwłaszcza gdy surowy edykt ostatniego księcia Jano- 
sza 1595, nie dozwalający |MhI ciczkiemi karami osiedlania się w Warszawie 
niekatolikom był w całej osnowie przestrzegany. Po przyłączeniu księztwa 
do Korony, stracił on wprawdzie na mocy pod panowaniem Jagiellonów i za 
Stefana Batorego, ale odzyskał na nowo swą siłą pod Zygmuntem Ul. Z tern 
wszystkiem gdy częste wojny prowadzone za tego monarchy wykazały, po- 
trzebę biegłych rzemieślników wojennych, okoliczność ta była powodem po- 
stanowienia na sejmie 1607, ażeby Warszawa i Łomia postarały się o rze- 
mieślników dla tego, ie w województwie Mazowieckiem stan szlachecki nie 
miał odpowiedniej broni, jakoż pod odpowiedzialnością zalecono starostom, ko- 
niecznie sprowadzać takowych z granicy. \a zasadzie powyższego polece- 
nia starostowie wzywali magistrat miasta Warszawy, aby się starał o sprowa- 
dzenie biegłych w tym względzie rzemieślników. Gdy jednak większa ich 
ezęsd nie należała do rzymskieoco wyznania, trudno więc było pogo- 
dzić potrzebę z przepisami miejscowemi. Radzono sobie więc w ten spo- 
sóbj ponieważ istniało już w Warszawie bractwo niemieckie, przy koście- 
le Świętego Benona, na Nowem mieście, do którego, jakeśmy to już raz 
wspomnieli, należeli wszyscy cudzoziemcy, ci tedy opiekując się swe- 
mi rodakami ewangelikami wyznaczyli im na swoich gruntach, gdzie teraz 
jest possesyja pod Numerem 561, przy ulicy Długiej od strony Nalewek 
miejsce do osiedlania się. Panowanie Władysława IV, jak wiadomo, było na- 
der przyjazne dla nienależących do Kościoła katolickiego. Onto dał przytu- 
łek ewangelikom prześladowanym na Szląsku i za jego też rządów powstały 
miasta handlowe w Wielkopolsce przez tychże ewangeligów zaludnione. Wła- 
dysław także pozwolił w blizkości Warszawy, na gruntach do Korony należą- 
cych, osiadad rzemieślnikom obcego wyznania. Zakupiwszy zaś w r. 1638 
grunta przez ewangelików zajmowane na wystawienie zbrojowni, dał im 
w zamian miejsce, dalej ku zachodniej stronie miasta rozciągające się, a do 
artylleryi koronnej należące. Gdy liczba w tej stronie osiadłych cudzo- 
ziemców coraz bardziej się zwiększała, Bogfusław Leszczyński, generał wiel- 
kopolski, mając w posiadaniu grunta okoliczne, założył tu w r. 1648 osobne 
miasteczko, nazwał je Lesznem, a korzystając ze sposobności w nrządzeniaeh 
tegoż, przygarnął ewangelików, dał im swobody, oraz możnośd osiedlania się 
i zarobkowania. Liczba ich jednak w stolicy była niewielką, za to w Węgro- 
wie podlaskiem, dziedzicznóm mieście Radziwiłłów, obok gminy refDrmowanej 
rosła szybko i gmina augsburgska. Książę Bogusław Radziwiłł sprowadził 
podobnież do miasta swego wielu rzemieślników wyznania luterskiego i aktem 
z roku 1650 zapewnił im i ewangelikom mieszkającym w Warszawie, że 
kościół, który dotąd należał do wyznawców reformowanych, po zbudowaniu 
dla tych ostatnich nowego, odda wraz z przynależnemi gruntami na aŻ3rtek 
Augsburczyków węgrowskich i warszawskich. Tym sposobem Warszawa 
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stała s\ą pod tym względem lilialem Węgrowa, a ksiąic Bogusław przebywa* 
jąc w M^arszawie, przywoził z sobą pastora, który urządzał tu nabożeństwa. 
Ułożono się nadto, ze Warszawianie z czynnościami religijnemi udawać się 
będą do Węgrowa i tegoż roku 1660 przyjęli miano Warszawskiej ewanąeU^ 
ckth-augsburgskiej gminy. Zn Jana Kazimierza, mimo ciężkich wojen, które 
nawiedziły Polskę, mimo zniszczenia, jakie Szwedzi roznieśli w Warszawie 
1666 r., gmina tutejsza rosła w liczbę i zamożność, toź pod jego następcami, 
Michałem Korybutem i Janem Sobieskim. Szczególnie atoli pod panowaniem 
Augustów Sasów przybyło z nimi wielu Niemców ewangelików do Warsza- 
wy, którzy nie należąc wprawdzie do stałej ludności, powiększyli jednak gmi- 
nę. Wstąpienie na tron Stanisława Augusta, stanowi epokę w jej dziejach. 
Gmina warszawska liczyła w początkach tego panowania około 6,000 wy- 
znawców, naturalną więc jest rzeczą, że posługi religijne, niesione przez pa- 
storów z Węgrowa, były niedostateczne. Ponieważ zaś przy poselstwie 
dnńskióm znajdował się duchowny ewangelicki, a nabożeństwa domowe posel- 
stwa, ściągały coraz więcej pobożnych, tak że mały lokal miejscowy nie mógł 
ich pomieścić, zaradzając więc naglącej potrzebie poseł ówczesny Saphorin, 
rozkazał w obrębie zajmowanego przez siebie zamieszkania wystawić drewnia- 
ny budynek. Budynek ten stanął w r. 1767 nieopodal miejsca, na którem się 
obecnie znajduje kościół ewangelicko-augsburgski przy ulicy królewskiej, 
i w nim to odbył pierwsze nabożeństwo pastor, Jakób Schejdemantel (ob.)* 
Odtąd ewangelicy warszawscy zawiązali się w osobną gminę, która od ro- 
ku 1776 stanowczo urządziwszy się, byt swój w naszem mieście ustaliła. 
Cięższe nierównie koleje przechodzili wyznawcy religii mojżeszowej w War- 
szawie. Źł/dzi. Kiedy tutaj osiedli, dotąd niewiadomo ; tak jednak jak daleko 
sięgają piśmienne zabytki, już w XIII wieku znajdujemy ich stale zamieszka- 
łych wewnątrz miasta, a nie na przedmieściach, jakto w innych stolicach euro- 
pejskich miało miejsce. Mieli oni tutaj, w bliskości teraźniejszego Dunaju, 
oddzielną ulicę, która 6ię zwała Żydowską, własne i gdzieindziej domy, ogro- 
dy, osobny cmentarz i synagogę, niedaleko kościoła św. Jana położoną. Co 
wszystko dowodzi, że stosunki ich względem innych współmieszkańców, by- 
ły dla nich pod każdym względem pomyślne. Jakoż akta ziemskie grodu war- 
szawskiego tak zwane dudki mazowieckiej z pierwszych lat XV stulecia w ar- 
chiwum głównem krajowem znajdujące się i tamże akta wójtowskie starej 
Warszawy z tegoż czasu, obejmują mnóstwo rozmaitych dokumentów czynno- 
ści Żydów warszawskich, dotyczących sprzedaży i kupna dóbr, domów, grun- 
tów, pożyczek pieniędzy i t. p.,* któreto dokumenta sporządzone są nawet 
w języku hebrajskim, co zdaje się przekonywać, iż ówcześni pisarze aktowi 
musieli być z tym językiem obeznani. Taki stan rzeczy trwał nieprzerwanie 
do r. 16:il6, w którym wyszedł wyżej wspomniony nakaz Janusza, księcia 
warszawskiego, znbraniający wszystkim niekatolikom, a zatem i żydom miesz- 
kać w Warszawie, oraz trudnić się handlem i rzemiosłami. Rozporządzenie 
to, kiedy Mazownze wcielone zostało do Korony, ponowiła zar»z i król Zyg- 
munt I w r. 1697, obostrzając takowe szczególnie dla Żydów, iż nietylko 
w mieście, ale i na przedmieściach nie wolno im było mieszkać. Namiestni- 
kowi zaś mazowieckiemu i staroście warszawskiemu, oraz burmistrzom i raj- 
com polecono, nhy żydom nie do/.walano najmować mieszkań, a tidyhy się po- 
ważyli to uczynić, natychmia.st mieli być wydaleni z miasta. Cóż była za 
przyczyna tego surowego kroku? bez wqtpienia nie same powody religijne, 
bo jeżeli przez tyle wieków |»oboźiii Warszawiance mogli znonić pomiędzy so- 
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bą wfznaweów religii Mojżesza, dla czegóiby dłuiej cierpieć ich nie zdołallf 
latotnya więc powodem było rozwinięcie i wzmocnienie urządzeń miejakich, 
które wedłog ówczeanego awego prawodawatwa stanowiły niezależne korpo- 
racye (atowarzyazenia). Dopóki zatem panujący i władze krajowe zbyt wie- 
le mieli interean ochraniania żydów, dopóty minaŁa prawem uiemieckiem rzą- 
dzące aic, zuoiiłc ich musiały. Lecz skoro tylko poczuły się na siłach, natyoh- 
miast upominały się o wykonanie swego prawa, na zasadzie którego iiioohrze- 
tfoijanie nie byli przyjmowani w poczet obywateli miejskich, nie mieli przeto 
praw mieszczanom służących, to jest nie mogli posiadad domów, frudnid się 
rzemiosłem, handlem, propinacyją, naleied do zarządu interesów miejskich i t. d. 
Zasady tego prawa tem usilniej zastosowano jeszcze do żydów, którzy zawsze 
byli zabieglejsi, czyniiiojsi i zręczniejdi od chrześcijan, nie mających tej co oni 
w interesach spójności, przez co tez tem niebezpieczniejsze było z nijni współ- 
zawodnictwo. Wszędzie tez miasta na prawie niemieckiem osiadłe, jak tylko 
mogły usuwały żydów zpośród siebie. Powyisze okoliczności jedynie, jeioli 
nie wyłącznie tłomaczą enły szereg nieprzychylnych postanowień względem 
iydów w Warszawie wydiinych, nawet przez światłych i znanych z loleran- 
cyi religijnej oionarchów polskich. Królowie ci albowiem działając na mocy 
prawa, nie mogli nie przychylić się do wniosków władz miej;ikich, zatwierdza- 
jąc lub obostrznjąo stosowne postanowienia. Ztąd Zygmunt I ponowił tak 
spiesznie urządzenia poprzednika swego księcia Janusza, uanwające iydów 
z Warszawy. Toz samo uczynił syn jego Zygmunt August, który osobnym 
przyw^ilejem 1570 r. rozwijając postanowienie ojca, żydom nie mieszkającym 
jui w Warszawie, lecz w bliskości po drogach handle i rzemiosła sprawują- 
cych, na prośbę tutejszych mieszczan, nietylko powtórnie w mieście i jego 
przedmieściach handlu, rzemiosł i pomieszkania zabronił, ale tez aby o mil 
dwie na około Warszawy nie znajdowali się, pod karami pienicznemi i konfis- 
katą rzeczy lub towarów zakazał, samo tylko wolne przybywanie do te^oz mia- 
sta i handlu prowadzenie, w cza«ie sejmów dozwalając. Podobnez rozporzą- 
dzenie wydał Stef»n Batory 1580 r., a przyjeżdżającym na sądy za sprawami, 
polecił meldowanie się i branie kurtek na wolny pobyt w mieście za pewną 
opłatą, co tylko podało sposobnośd do licznych krzywd i nadużyd. Ustawy 
sejmowe w r. 1613, 1676, 1710 i 1768, toż dekreta wydane w latach: 1737, 
1761, 1768, 1765 i 1770, wszystkie powyższe postanowienia o żydach także 
zatwierdziły. A jednak wszystkie te nieprzechylne dla nich ustawy nie mo- 
gły byd ściśle wykonywane. Znaleźli się bowiem zawsze tacy, którzy chęcią 
zysku wiedzeni, dopomagali im do uchylenia się z pod tych przepisów, miano- 
wicie właściciele oddzielnych licznych Jiirydyk nie zależnych od miasta, da- 
wali im u siebie przytułek; ztąd częste wynikały kłótnie z magistratem i pro- 
cessa. Wprawdzie sądy relacyjne w r. 1648 potwierdzając dekreta królew- 
skie, zagroziły pobyt pod karą 3,000 dukatów na tych, którzyby przytułek ży- 
dom dli wali, oraz konAskatą towarów do nich należących, a wykonHuie ustawy 
Stefana Batorego co do meldunku i brania kartek polecono władzy marszałkow- 
kowskiej, użehy z całą ścisłością dopilnowała. Lecz i to posłużyło tylko do 
większych sporów, gdyż za pomocą pieniędzy umiano wynależd sposoby łago- 
dzące ostre dla nich postanowienia. Pomimo więc ciągłego i nieustannego 
starania usunięcia z miasU i jogo okolic żydów, którym wszystko złe przypi- 
sywano, zdołali oni w Warszawie utrzymać się i handel prowadzić. Wyta- 
czane procesja i dekreta, chociaż mtaly tytuł publicznego dobra miasU, lecz 
i prywatny użytek przy nich nie był zaniedbywany, albowiem po zapadłym 
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kaidym dekrecie odebraw8Sjr miMto grsywny i od żydów, ie mieszkali i od 
tychy ie im mieszkać dozwalali, nie zaniedbało ioh rajj^owad z okolio swoich, 
lecz po apłynionym niejakim czasie patrząc, jak to mówią przez szpary, na po- 
wracających do siebie iydów i pobłaiając dawnema ich sposobowi iycia, gdy 
widziało znaczną juz ioh zgromadzoną liczbę, pozywało na nowo tak żydów 
jak i właścicieli i possessorów domów o koutrawencyję przywilejów i dekre- 
tów, a zyskawszy nowe na nich grzywny znowa ich rugo wad starało się, aby 
z powtórzonego powrotu nową dla processowania ich i obarczania grzywnami 
znajdowało sposobność. Można się domyśleć ile ztąd wypływało niesprawie- 
dliwych postępków i do jakich częstokroć posuwano się kroków, by zaspokoić 
chciwość, Inb zadowolnłć zawiść i uprzedzenie. W historyi naszego miasta 
znajduje się wiele smutnych szczegółów rozmaitych wydarzeń, jakie się z te- 
go powodu działy, zwłaszcza za panowania Augusta III, kiedy zwierzchnią 
nad Dłi4Mtem włndzę sprawował Franciszek Bieliński, marszałek w. kor., mąż 
zkądinąd bez nagany. Surowy i ścisły wykonawca prawa, a przytem z wy- 
chowania i przekonania fanatyk, zndał on tak straszli\%y cios żydom w War- 
szawie, iż długi czas nie było żadnego w mieście. Dopiero po jego zgonie, 
zwolnialy cokolwiek środki przeciwko żydom, i zaczęli znowu przebywać 
w Warszawie, lenz nie mieszkali jeszcze, tylko jako podróżni, bez żon i dzie- 
ci. Handlu publicznego nie prowadzili, ani rzenfiosl nie robili, tylko podczas 
sejmu, przed którym zazwyczaj na dnie niedziele trąba mar^izaikowska otrę- 
bowała dla nich wolność handlu i rzemiosła, a po skończonym sejmie w takież 
d\%io niedziele trąba wytrębowała ioh aby się z Warszawy wyprowadzali; gdy 
zaś żydzi nie spiesznie się wybierali, pachołcy milicyi marszałkowskiej ich 
wyganiali. Korzystając z tego położenia rzeczy, marszałek w. kor. Ijubomir- 
»ki zaprowadził bilety, bez których żaden żyd nie mógł się pokazać na nlicy 
pod karą więzienia i grubej opłaty; opłata ta przynosiła temuż marszałkowi 
i jego na««tępcom rocznego dochodu przeszło 900,000 ówczesnych złotych. 
Bilet albowiem za grosz srebrny (dzisiejszych 15) nabyty, nie służył tylko do 
pięciu dni. Owoż choć z mocy przepisów kazano żydom ustąpić z Warszawy 
jak zwyczaj po każdym sejmie, wyjmowano jednak podróżnych za sprawunka- 
mi na krótki czas przybywających. Rozumie się, że każdy starnł się o bilet 
dla bezpieczniejszego poi*ytu w mieście. Wtedyto dla własnej korzyścią ksią- 
żę August tSułkowski) marszałek mdy nieustającej, książę Poniń^ki podskarbi 
w. kor., Józef Potocki, krajczy koronny właściciel Leszna i inni panowie da- 
wali żydom opiekę i nowe osady za okopami na swoich jurydykach im za- 
kładali. Najznakomitszą z takowych koloni j, była osada Nowa Jerozolimą 
zwana (tu gdzie teraz na tę pamiątkę przezwaną jest Aleja Jerozolimska). 
Powstały tam liczne sklepy pełne rozmaitych towarów i przedmiotów drobne- 
go handlu i przemysłu, które częstokroć inneml, jak zwykle dro^^ami nabyte, 
przedający na małym zysku przestając tanio zbywali. Wszyscy zatóm kupu- 
jary spieszyli do Nowej Jerozolimy, tak iż wkrótce cały handel Warszawy 
tam się zwrócił. Opuszczeni wirc kupcy chrześcijańscy i pozbawione roboty 
cechy, widząc ztad ujmę w swoim znrobku. znczęli natarczywie domagać się 
zniszczenia osady. W Mkutek czejro msigistrat wyjednał dekret w sądach la- 
yki wielkiej koronnej w dniu 9S Orudnin 1775 r. wydany, na rugowanie ztam- 
tsd żydów. A chocinż ci zdołali wyrobić Hobie roczny do tcjfo termin, tłumy 
wzburzonego Indu wraz z mao:istratcm. poprzedni wyrok w dnin 9$ stycznia 
1776 r. z całą surownśi-ią wykonały. Towary i /ydów zrabowano. u nas^tępnym 
za.<i dniu I domy w N«iwcj Jerozolimie pobudowane dn iuzczotn rozrzucono. 
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ByU to soens średiiiowteozne prsypominftj^oa osMy. Wpnwdsie władce rsą- 
dowe naganiły postępek i pozwoliły odbudować w Urn mmieB miejsea sniM- 
osoną o^adę. Nie przyasło to jednak do akatku, i biedni żydzi, pomimo sta- 
wiany cli przeazkAd, jak mogli w mieście otrzymywali aif. Najwięeej ioh do 
roka 1779 zamieszkiwało przy alicy Topiel, poniśej gór Denasowskieh (dzi- 
siejszy Sewerynów); ztąd miejsce to zwano miasteczkiem iydowskiem. Mieli 
zaś natonczas skład główny, tak zwane depozjrtoryjom, na towary zabrane 
z Nowej Jerozolimy przy alicy Pokornej. Tak było do sejmu cztoroletniego, 
w ciągu którego na zasadzie prawa mieli długi tormin spokojnego mieszkania 
i zarobkowania bez przeszkody. Atoli w r. 1784 na usilne wstawienie się 
magistratu, wyszło znowu rozporządzenie marszałka w. kor. i najsurowszy 
nakaz wydalenia żydów z miasta i okolic, nie oznaczając im miejsca, na które 
przenieść się mają. Do rozpaczy przywiedzeni żydzi, podali czutą a rzewną 
prośbę do króla, lecz nic nie wskórawszy, posUnowili raz na zawsze opuścić 
Warszawę i w tym celu udali się do Piotra Teppera, bankiera warszawskie- 
go, oraz dziedzica Raszyna, żądając tamże przytułku dla siebie, na co ten 
z chęcią pozwoliL To gdy zdawało się przecinać nadzieję powrotu żydów, 
a handel za niemi za Warszawę przenosił się, miasto użyło wszystkich sprę- 
jiyn do przeszkodzenia takowemu ich w Raszynie osiadaniu; czyniło żydom 
przegróżki, ii ich i na tamtem miejscu z przjrwilejami swemi i dekretami do- 
sięgnie, dziedzica zaś dóbr obsyłało przestrogami dosyć przykremi, ze krok 
jego względem żydów jest bezprawny, za który odpowie, i wydało przeciw 
niemu drukowane pismo, wyrzucając jego przestępstwo prawa i t. d. Lecz 
gdy to wszystko nie uczyniło iadnego skutku, a miasto widziało większe 
szkody z bliskiego sąsiedztwa żydów niieli z mieszkania ich w samom mie- 
ście, tedy w Warszawie i juz w pewnej części miasta osiadać im zezwolono. 
Pierwszem takowem miejscem były budynki pomiędzy ulicami Senatorską 
i Nowo-Senatorską, niegdyś od strony prawej Marywilu (gdzie dziś jest teatr 
wielki) wzniesione. Budynki te przerobione były umyślnie na ton cel s pa- 
łacu niegdyś Warszyckich, następnie Pociejów, a ztąd Pociejowem nazwane. 
Były one o jednem piętrze z długim szeregiem sklepików; w nich to cały han- 
del żydowski podówczaa się mieścił. Tu wszelką tandetę, stare suknie, sprzę- 
ty i kramarszczyzn; sprzedawano, i od toj pory, gdzie tylko podobne składy 
później w Warszawie istniały, tak jak dotąd zowią się Pociejowem. Przy 
rozszerzeniu tego handlu, gdy kupcy chrześcijańscy współzawodnictwa z nimi 
wytrzymać nie mogli i wynosić się z toj strony miasta poczęli, żydzi cały Ma- 
rywil, ulicę Senatorską na sklepy i mieszkania zajęli. Jak widzimy dopiero 
tedy w końcu XVJII stulecia mieli oni ustalony nieco pobyt w naszem mie- 
ście, chociaż i wtedy jeszcze nie obeszło się bez przykrych starć, wynikłych 
ze współzawodnictwa i zazdrości, mianowicie z rzemieślnikami. Powodem 
czego były pamiętne i krwawe z nimi bójki w dniach 19 Kwietnia i 10 Maja 
1791 roku, które dla obu stron najgorsze miały następstwa, rozżarzywszy 
długotrwałą, zobopólną nienawiść i uprzedzenia. Po npadku Rzeczypoapoli- 
toj, rząd pruski zająwszy Warszawę wraz z przypadłym do niego krajem, 
zmienił znacznie postępowanie względem ludu Izraelskiego. W wydanych 
urządzeniach 1797 r. i 1809 usunął zaraz wszelkie przywileje i prawa z da- 
wnoi^o rządu polskiego pochodzące co do żydów i począł wprowadzać korzy- 
stniejsze dla nich ustawy, zwłaszcza ułatwiając im inkolat miejski, do którego 
dostąpienia przepisane zostały sposoby i warunki. Nowe także władze 
w Warszawie zajęły się lodcm mieszkańców stnrozakonnych. Polecono na- 
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pnód spiuui ich liozbę statystyczną; ostanowiono pewne do opłacania podatki, 
nakazano przyjąć każdemu stałe nazwisko fi 797 r. ) i t d. Pod kaidym za- 
tem względem zabezpieczeni, zaczęli coraz liczniej osiadud w mieście i han- 
del swój rozwija<$. Założyli oni wtedy sobie pierwszy szpital i cmentarz, 
urządzili dwa kahały w Warszawie, a jeden na Pradze; synagogi zaś umie* 
scili po domach prywatnych, z których najliczniejsza była na Nowolipiu przy 
szpitala. W ogóle jednak jakkolwiek urządzenia ludu izraelskiego pod rzą- 
dem pruskim w syslemacie udoskonalenia znaczny uczyniły postęp, nie uchro- 
niły się jednak od uważania po dawnemu żydów jako naród obcy, od krajow- 
ców oddzielny, nie postąpiły do przyjęcia żydów za istotnych poddanych rzą- 
du, ale tylko za protegowanych (^Schulz Jaden). Wojna 1806 r. później 
zmiana polityczna w dawnych prowincyjaoh Prus południowych i nowo- 
wschodnich, przerywały zaczęte tych ustaw rozwinięcie, a w (akim niezu- 
pełnie rozwiniętym stanie, zastał ustawy te, następny w tych prowinoyjach, 
rząd księstwa Warszawskiego. Ustały tedy wprowadzone urządzenia, a inne 
ich miejsce zajęły. Te ostatnie dąją się streścid w następny sposób. Ustawa 
fiindamentalna z r. 1807 i prawo cywilne byłego księztwa, wprowadzając zu- 
pełnie nowy porządek rzeczy na miejsce poprzedniego, stawiły lud staroza- 
konny krajowy, na równi z mieszkańciimi wyznań chrześcijańskich. Rząd nie 
zaprzeczał, owszem ciągle przyznawał ludowi temu prawa do swobód i do- 
brodziejstw z nowego porządku wynikających, używanie takowych zapewniał 
mu mi przyszłość, a tylko na teraz uważał go za nie usposobiony ku temu, tak 
jak utrzymywało ówczesne prawo franeuzkie. Jakoż zawieszenie żydów 
w ożywaniu praw politycznych na lat 10, kolejne ograniczenia ich w używa- 
niu różnych części praw cywilnych były tylko czasowemi, lecz razem wzięte 
utworzyły niejaką tymczasowość, wielce dla wszystkich szkodliwą, bo przy 
usunięciu dawnego porządku, a przy braku przepisów nowych, wieloliczne 
stosunki ludu starozakonnego były w ciągłem zawikłaniu, tem bardziej przy- 
krem, że tymczasowość taka przeciągnęła się na długo po za ustanie rządu 
byłego księztwa Warszawskiego, a duch owego prawodawstwa francuzkiego 
dotrwał prawie do naszych czasów. Powód do tych ograniczeń i zawiesze- 
nia prawa zresztą dla wszystkich służącego, dawano, iż czyniono to, w na- 
dziei, jak się wyraził dekret królewski, iż przez ten czas żydzi zniszczą ^w so- 
bie odróżniające ich tak bardzo od innych mieszkańców znamiona. Żądano 
tedy naprzód rzeczy bezwzględnie niemożliwej, domagając się od tych miłości 
i przywiązania, których w zamian pogardą i nienawiścią od wieków darzono 
i których od siebie odpychano. Nie uznawano jeszcze tego pewnika, że przy- 
czyny, które na usprawiedliwienie wyłączenia przytaczano, były właśnie wy- 
nikiem ich wyjątkowego zawsze położenia i odosobnienia. Skutkiem ścieśnia- 
jącego systematu, żydzi w Warszawie usunięci ze środka miasta, mieli wyła* 
czone niektóre ulice od zamieszkania przy nich, dozwalając tego tylko wy- 
kwalifikowanym, które to postanowienie utrzymywało się aż do ostatnich lat 
naszego czasu. Wprowadzony został podatek koszerny, znany przedtem tyl- 
ko w Galicy! austryjackiej, oraz podatek rekrutowy i t. p. Po zaprowadzeniu 
królestwa Polskiego w r. 1816, stan towarzyski i cywilny żydów znajdował 
się w osobli wszem zawikłaniu, którego nowe prawa bynajmniej nie usuwały. 
Wprawdzie wiekopomny nadawca bytu i praw królestwa, podobnież jak jego 
następcy, bezprzestannie nalegali na przedstawienie projektów do ostatecznego 
starozakonnych urządzenia we wszystkich szczegółach ich społecznego bytu. 
W czem do r 183^ miano stosować się do potrzeb miejscowych, a potem do 
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urządzeń istniejących w ceazrmwie. Wszakże najlepsze zamiary tronu roz- 
bijały się niekiedy o przesądne wyobrażenia wykonawców. Więc chociai 
nastąpiły liczne względem żydów w królestwie urządzenia, były one prawie 
wszystkie w duchu dawności po b. księstwie Warszawskiem. Fomimo to, 
wyszły jednak wielkiej wagi niektóre w tym względzie postanowienia rzą- 
dowe, torujące drogę do spojenia się. l>o takich, pomiędzy innemi, należą, 
ponowione zobowiązanie przybierania stałych familijnych nazwisk, które ma 
przechodzid do potomków (18il r.). Dekret monarszy znoszący kahaty 
(1891/)i)i r.) a na ich miejsce ustanowienie dozorów bóźniczych. Rozporzą- 
dzenie zabraniające używania dawnych odróżniających ubiorów (1846 r.) 
i wiele innych. Kresem atoli szczęśliwie zakończającym przeszłośd dziejo- 
wą żydów w królestwie, są najnowsze zmiany zaszłe w stanie ich społecz- 
nym. Wchodząca albowiem zorza równouprawnienia, ściera jiii zapory 
oddzielające mieszkańców tej samej ziemi i zbliża czas, w którym znikną 
różnice plemienia, pozostawiając w uszanowania relig^ue wyznanie. — ffom^ 
łtłuibie Doźej pośwtęcone katoUckie. obecnie istniejące aą następne: Kożciól 
metropolitalny s. Jana, historycznie pierwsze zajmuje miejsce. Czy bowiem 
udowodnionem zostanie, że w XII wieku założyli miasto Czesi Werszowce, 
czyli też do dawniejszych słowiańskich odnosi się czasów, to niewątpliwie 
starożytnością swoją sięga jego początków. W XIII stuleciu, podobnie Jak po 
większej części wszystkie u nas kościoły, był z drzewa wystawiony, i ten 
według podania, w jedenaście lut od swego założenia spalił się, co miało się 
stać za rządów Ziemowita I księcia mazowieckiego w r. IMi. W którym 
roku po odbudowaniu, lub też dawniej jeszcze, uczyniony był parafljalnym, nie- 
wiadomo. Sądzą niektórzy, że Bolesław I książę płocki, zmarły w r. 1S19, 
otrzymał na to pozwolenie z Rzymu, pierwotna atoli jego erekcyja w poża- 
rze 1698 r. zaginęła. W r. 13S9 kościół ś. Jana wybrano na miejsce posie- 
dzeń sądu delegatów rzymskich i pełnomocników króla Kazimierza Wielkiego 
w wspomnionej wyżej sprawie przeciwko Krzyżakom, która się w nim odby- 
wała. Proboszczem kościoła był wtedy niejaki ksiądz Stofin, wikarym Jan, 
a przełożonym szkoły paraAjalnej, która także już tutai istniała, uczony Hanko. 
W początkach wszelako kościół był tak szczupły, iż stsinowił tylko miejsce 
teraźniejszego prezbiteryjnm, dopiero Janusz I książę warszawski w r. ISM 
rozszerzył, powiększył i postawił go w takiej jak teraz obszerności. W ro- 
ku 1409 tenże sam książę, zyskawszy pozwolenie od Bonificego iX papieża, 
otrzymał od Wojciecha Jastrzębiec biskupa poznnńskiego (do którego dyezeeyi 
Warszawa należała) przywilej erekcyjny w r. 1406 wydany, na mocy które- 
go przeniesiono tutaj z Czernka kanoników z ich dochodami, a kościół parafl- 
jalny na kolegijatę zamieniony, miał kilka imraflj z okolic przyłączonych. Od- 
tąd kościół ś. Jana po katedrze płockiej był pierwszą świątynią na Mazowszu, 
mając osobną kapitułę z dwunastu członków złożoną. Po Janusza najwiękasą 
dobrodziejką kościoła była żona jego Anna Kiejstutówna, która nposażyłe 
mansyjonarzy 1441 r., poprzednio zaś zbudowała kaplicę mającą przechód de 
zamku 1498 r., umiernjąc zaś, znaczne zapisy na nabożeństwa przeznaozyłe 
1460 r. Podobnież hojnemi dlań byli następni książęta, Bolesław IV syn Ja- 
nusza zmarły w r. 1469 i tutaj pochowany, aż do ostatnich Stanisława i Ja- 
nusza, oraz siostra ich Anna, która wzniosła swoim nakładem na kościele wy- 
soką wieżę, dała marmurową posadzkę i zaopatrzyła w bogate antypedyja, 
lichtarze srebrne i t. p. sprzęty. Po wygaśnięciu udzielnych władzców Ma- 
zowsza, królowie polscy i królowe uposażali kolegijatę warszawską, albo ją 
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saopatry wftli w kosstowae rachomosci. Zajmowały się nią troskliwie, nawet 
królowa Bona, mając w oprawie całe księstwo, a potem poboina jej córka 
cnotliwa Anna Jagiellonka, która długo i chętnie mieszkała w Warszawie 
i drogocenne pamiątki po sobie zostawiła. Ze wszystkich jednakie monar- 
chów polskich, Zygmunt III najwięcej dla ozdoby tej świątyni uczynił. Kiedy 
w r. 160t gwałtowny wiatr zerwał wieic na kościele, poobdzierał dachy 
i w skutek tego upadło sklepieuie boczne, zarzuciwszy całe wnętrze gruzami, 
król ten swoim nakładem przywrócił kościół do dawnego stanu. Wtedyto 
połączono go z zamkiem, wznieaiono dwa chóry w prezbiteryjum, a wielki 
organ i wielki ołtarz na miejscu poprzedniego zbudowano. On opatrzył ko- 
ściół w piękne obrazy, zakrystyją zaś i skarbiec w kosztowne aparaty i wy- 
tworne Mprzęty. 8yn jego Włailysław IV przyłożył się równiei do upiększe- 
nia kościoła, zwłaszcza przed koronacyją małżonki swojej Cecylii Renaty. Za 
jego panowania ukończono facyjatę i przyozdobiono ją posągami, cały zaś 
gmach pokryto nowym dachem. Za Michała Korybuta porównano kolegijalę 
z katedralnemi kościołami, Jan III sprawił piękne stalla, August III z pobożną 
małżonką swoją, kiedy fundamenta wieży Mtojącej po lewej stronie kościoła 
przy ulicy ś. Jana i Dziekanii rysować się zaczęły, a nadto część górna, jako 
z drzewa wystawiona, zagrażała upadkiem, wzniósł ją rałko wicie murowaną. 
Nakoniec za Stanisława Poniatowskiego w r. i79)i odłączono tutejszy archi- 
dyjakonat od dyecezyi poznańskiej, i nowe biskupstwo warszawskie utwo- 
rzono, którego potwierdzenie, spóźnione skutkiem wypadków, dopiero za rzą- 
du pruskiego w r. 1797 uzyskano. Biskupstwo trwało do r. 1817, w którym 
bullą Piusa VII papieża kościół katedralny ś. Jana archikatedralnym i metro- 
politalnym został ogłoszony. Do świątyni tej przywiązane są liczne wspo- 
mnienia religijne i historyczne. \¥ niej odbywały się synody prowineyjonal • 
ne biskupów: Przerębskiego, na którym stawił się sławny Stanisław Orze- 
chowski i miał do zgromadzonego duchowieństwa mowę, dwakroć później 
drukiem ogłoszoną; Wężyka 1634 r.; Łubień.Nkiego 1648 r. i dyecezyjaliiy 
Szembeka, wszystkie z największą okazałością, jak to synod ostatniego dru- 
kiem ogłoszony dowodzi, odprawione. W niej są złożone zwłoki niektórych 
książąt mazowieckich na wieczny spoczynek, a królów i królowych polskich 
tymczasowo składano, nim zwłoki ich do grobów królewskich w Krakowie 
były przewiezione. Tutaj kilku królów obieralnych przysięgało na pakta kon- 
wenta i kilka królowych koronowano. Pierwszą w kościele ś. Jana korono- 
waną monarchinią była Cecylija Renata, żona Władysława IV, w d. 13 Wrze- 
śnia 1637 r., drugą Eleonora arcyksiężniczkn, żona Michała Korybuta, 19 
Października 1670 r. W tej świątyni brała ślub jedynaczka króln Jana III 
Teresa Kunegunda, zaślubiona elektorowi bawarskiemu Maxymilijanowi, IS 
Sierpnia 1694 r. To odbyła się koronacyją Stanisława Leszczyńskiego z żo- 
ną Katarzyną, 7 Października 1705 r.; Stanisława Augusta Poniatowskiego 
3S Listopada 1764 r., nakbniec to nastąpiła koronacyją cesarza Mikołaja I na 
króla polskiego HS Maja 1839 r. Tu wielu biskupów konsekrowano, tu od- 
bywały się wspaniałe ezekwie za zmarłych monarchów, królów i dostojników 
świeckich i duchownych, lub dziękczynne nabożeństwa na pamiątkę ważnych 
wypadków krajowych, tudzież w czasie zwyczajnych lub nadzwyczajnych 
sejmów, od panowania Zygmunta Augusta w Warszawie odprawianych. 
Z ambony kościoła tego przemawiali do ludu najsławniejsi kaznodzieje pol- 
acy, jako to: Skarga, Bembos, BirkcwskI i wielu innych, a w ławkach kano- 
ników tutejszych zasiadali mężowie głośni z cnót, nauk i znaczenia w dzie- 
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jach krajowych. Z kapituły warszawskiej powstało samych prymasów rze- 
czypospolitej jedenastu i dwóch kardynałów; proboszczami lub kanonikami 
tutejszemi byli zaszczytnie znani, Andrzej Patrycy Nidecki, Bernard. Macie* 
jowski, Paweł Szczerbie, Stanisław Łubieński, Paweł Piasecki, Jan Alber- 
trandy, że nie wspominamy wielu innych, niemniej znakomitych ludzi. Prze- 
chodząc tak rozmaite koleje, kościół ń. Jana niedługo zachował kształt pier- 
wotny, a otoczony zewsząd dziewięcią kaplicami, które w różnych epokach 
do niego były przybudowywane, z czasem zupełnie postać swoje zmienił. 
Z tem wszystkiem, chociaż niebrak mu było starań i ofiar dobroczyńców, po* 
mimo restauracyj wielokrotnie dokonywanych, przedostatniej w r. 1816 ze- 
wnątrz, a w r. iSn wewnątrz, nieubłagany czas przyprowadził ten staro- 
żytny gmach do stanu, ze trudno było rozpoznać w nim naj pierwszą katedrę 
w kraju. Całe Łowiem wnętrze zrujnowane lub zapełnione nagrobkami, któ- 
rych tak znaczna była ilość juz w XVII wieku, iż utrudniały nawet przejście 
pobożnym, jak najsmutniejszy przedstawiało widok. Zewnątrz stały ubogie 
i zaniedbane kaplice, na dachach i szkarpach których trawy i krzewy rosły 
Główny ft'ont wyobrażał podobnąż ruinę, w murach występujących ściany by- 
ły porysowane, a nad niemi tu i owdzie widać było szczątki zrujnowanego 
dachu. W takiem położeniu zostawał do ostatniego przebudowania, które 
z polecenia i kosztem rządu, podług planu Adama Idżkowskiego, od r. 18M 
do 1840 uskutecznione, zupełnie odmienną od poprzedniej a nader wspaniałą 
tak zewnątrz jako i wewnątrz nadały mu postać. Teraźniejsza jego nowa 
wystawa jest w stylu gotycko-angielskim, którą pięć ramion wieżyczek 
w części wyższej, a dwie w części niższej zdobi. Na środkowej umieszczo- 
ny jest |K)8ąg Chrystusa Pana uwieńczony złocistemi promieniami, ze śniatem 
w lewej ręce, prawą zaś błogosławiący; na niższych dwóch wieżyozkach 
stoją posągi Niepokalanego Poczęcia N. Panny i św. Maryi Magdaleny, a je* 
szcze niżej na podstawach i wspornikach (konsolach) stoją posągi cztereeh 
świętych, roboty Jana Hagen. Bogate w tymże stylu przyozdobione wejście, 
z napisem u góry: SU nomen Domini benedictum^ to jest: uNiech będzie imię 
Pańskie błogosławione,^ prowadzi do przedsionka jednemi drzwiami głównemi 
i dwojgiem pobocznych mniejszych, przedsionek ten po lewej stronie zdobią 
godne widzenia dwie płaskorzeźby, wykonane przez Konstantego Hegla, wy- 
obrażające jedna Józefo w Egipcie, druga znalezienie puhara w worku Benia* 
mina. Szczegółnie atoli wnętrze świątyni nadzwyczaj wiele zyskało. 
W prezbiteryjum ozdobiono sklepienie pozłocenemi żebrami, dwa okna olM>k 
ołtarza szkłem kolorowem opatrzono, ściany zaś na około przez nowe 
tynki i zamurowania nierówności lub niepotrzebnych otworów uregulowano. 
W miejscu starej łoży z desek, zrobiono ozdobny balkon, w nawie środkowej 
kościoła, przy arkadzie łączącej prezbiteryjum, dano naokoło profil w goty- 
ckim stylu i balustradę czyli kratę z lanego żelaza; zbudowano nową ambonę, 
chór, organy, nakoniec w nawach bocznych na ścianach poumieszczano dawne 
pomniki grobowe, które zasługiwały na zachowanie, a pierwej na fllarmoh 
były poumieszczane. Tym sposobem kościół, wchodzącemu do jego wnętrza 
wspaniały i uroczysty przedstawia widok; sześć odosobnionych filarów gra- 
niastych, oddzielających dwie nawy boczne od głównej i utrzymujących akie- 
pienie, przyozdobione są w stylu gotyckim kolumnami i odpowiedniemi kapi- 
telami. Przy filarach na konsolach stoją posągi z gipsu, wyobrażające ojoów 
kościoła i św. ewangelistów, wykonane przez Ludwika Kaufmanna, a nad 
niemi w podobnym stylu nagłowniki, rodzaj baldachinów formują. Naczelną 
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osobliwością tego kościoła, z porządku zaczynając, jest jego wielki ołtarz, 
wystawiony w r. 1610, kosztem króla Zygmunta III. Jest on cały z drzewa 
diynpiętrowy, bogato kolumnami ozdobiony, z rzeźbą i posągami w stylu od- 
rodzenia; wszystko nader pracowitej roboty. W górnej części powyżej obra- 
zu, umieszczone są dwa posągi, przedstawiające Zbawiciela i sw. Jana, od 
którego Zbawiciel chrzest przyjmuje. Obraz w nim znajdujący się jest ro- 
boty Jakóba Palmy młodszego, ostatniego mistrza szkoły weneckiej, malown- 
ny umyślnie do tego ołtarza z polecenia królewskiego w r. 1618. Należy on 
bez zaprzeczenia do celniej^zych dzieł pędzla tego artysty. Przedstawia zaś 
w górnej części na obłokach w gloryi Matkę Boską trzymającą Dzieciątko Je- 
zus. Otacza Ją wieniec aniołów i cherubinów. 11 spodu artysta przedstawił 
Św. Stanisława wskrzeszającego Piotrowina, w postawie klęczącej z rękami 
złoźonemi. Obok tego ś. Jan Chrzciciel, patron kościoła, opierający się o ska- 
łę, okryty skórą wielbłąda, postronkiem przepasany, trzyma w ręku krzyż, 
drugą wskazując na tenże, ma naukę jakby do rzeszy przy dokonaniu cudu 
ś. Stanisława obecnej. Całośd obrazu odznacza się powagą religijną, piękną 
harmoniją, swobodą wykonania i świetnością kolorytu; pojęty jest w massach, 
z obliczeniem na odległośd, co jednnk nie przeszkadza że i zbliska miłe się 
oczom przedstawia. Jestto zapewne najlepsze malowidło włoskie kościelne 
w Polsce. Umieli go też ocenid Francuzi, i w r. 1807 Denon, dyrełctor mu- 
zeów Napoleona I, zabrał obraz do galeryi paryzkiej, gdzie do r. 1815 zosta- 
wał, poczem gdy wszystkie podobne zabory odzyskano, i nasz Palma na swoje 
miejsce powrócił. Obraz ten umiejętnie odnowiony został przez Jacentego 
Sachowiczaiwydatniei umieszczony przy odświeżaniu wnętrza całego kościo- 
ła w r. 1861. Po lewej stronie tego ołtarza, naprzeciw loży królewskiej, 
obok zakrystyi umieszczony jest nagrobek, teraz tronem biskupim zakryty, 
dwóch ostatnich książąt mazowieckich; l^tanisława (zmarł. 15t4 r.) i Janusza 
(zmarł. 1596 r.). Obaj książęta wykonani z czerwonego marmuru, okryci 
zbroją, z łańcuchnmi rycerskiemi na szyi, z chorągwią w ręku, spoczywają 
obok siebie. Grobowiec ozdobiony jest kolumnami z pięknego czarnego mar- 
muru, pomiędzy któremi wyobrażenie Zbawiciela na krzyżu srebrne, na axa- 
micie czerwonym z ramami srebrnemi. Pod posągami obszerny napis opowia- 
da cnoty ostatnich ze szczepu mazowieckich książąt, którym przywiązana sio- 
stra Anna, w gorzkiej boleści i smutku ten grobowiec postawiła. Na prawej 
stronie, naprzeciw drzwi do zakrystyi wiodących, umieszczona na ścianie 
klęcząca osoba w całej postaci z białego marmuru, jest pomnikiem Stanisława 
Choromańskiego, pierwszego metropolity warszawskiego (zmarł. 1888 r.) dłuta 
Ludwika Kaufmanna. Znajdujące się po obu stronach prezbiteryjum ławki 
dla duchowieństwa sprawione są przez króla Sobieskiego, jak o tern przeko- 
nywają herby jego i jego żony, niżej zaś w płaskorzeźbie z drzewa na małych 
kwadratowych tabliczkach wyobrażone są dzieje męczeństwa świętych, wcale 
niezłą, tak jak i całe stalla, robotą. Nad ławkami wznoszą się dwa chóry, 
ozdobione dwiema wielkiemi tarczami z herbami Wazów z jednej, a królowej 
Cecylii Renaty z drugiej, obok których na całej długości mieszczą się herby 
kilku biskupów poznańskich. Wychodząc z prezbiteryjum, po lewej ręce 
pierwsza kaplica jest pod tytułem Niepokalanego Poczęcia N. M. P. Począt- 
kowo była pod nazwaniem s. Krzyża, niegdyś mianowano ją kaplicą Wolskich, 
później Kazanowskich, od których przeszła do kapituły, a teraz należy do ar- 
cybractwa literackiego. Prowadzą do niej odrzwi z czarnego marmuru 
i drzwi żelazne, zbudowana w stylu odrodzenia, z baniastą kopułą, ma sufit 
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malowany i niezły obraz N. Fanny w ołtarza. Na ołiórze szereg trzynasta 
wizerunków protektorów i protektorek bractwa, w dawnych krajowych stro- 
jach z początku zeszłego stalecia! Po lewej ręce na ścianie mte^ei się pię- 
kny pomnik arcybiskupa Woronicza, postawiony w r. 1853, z wizerunkien 
je;j:o na blasze, pędzla Ksawerego Kaniewskiego, otoczonym dwoma symboli- 
eznemi figurami z ciosu, przedstawiaji|cemt poezyję religijnii i religiją, wy- 
konanemi z kamienia ciosowego przez Władysława Oleszczyńskiego. Kaplica 
po8iad:i oddzielną zakrystyję i szczególniejsze przywileje. Bractwo to, 
którego bistoryja odległych niezmiernie sięga wieków, założono pierwotnie 
we Włoszech i od przechowywanego listu X. Maryi Panny zowiąco się bra- 
ctwem Madonna delia lettera^ po łacinie Mariae Utferartimj ztamtąd zaś 
wprowadzone do Polski pod nnzwiskiem literackiego istnieje w Warszawie 
od niepamiętnych czasów, mieszoząc się początkowo przy kościele ś. Jerzego, 
potem u s. Ducha i u jezuitów przy kościele N. P. Łaskuwej, zkąd przeniosło 
si^ tutaj w r. 1669. Opuszczając kaplicę, na prawej stronie widzimy dobre 
wizerunki Antoniego Okęokiego biskupa poznańskiego, pędzla Lampie^o 
i Szczepana Hołowczyca arcybiskupa, malowany przez Wincentego Smo- 
kowskiego. Na dole szereg grobowców w głównej nUwie znajdMJ«)cych się, 
rozpoczyna śliczny pomnik dwóch braci Wolskich, Mikołaja biskupa kujaw- 
skiego, zmarł. 1550 r.^ i Stanisława, kasztelana sandomierskiego, z n. 1566 r. 
Tuz obok niego wznosi się pyszny wielki sarkofag Stanisława Małachowskie^ 
go, zm. w r. 1809 z białego kararyjskiego marmuru, roboty Pr. Max. Laboa- 
renra. Pierwszy za tym pomnikiem ołtarz, pod tytułem Przemienienia Pań- 
skiego, należy do dawnych i zapełnię nietkniętych. Obraz w nim umie- 
szczony jeszcze przez Bolcsławi» IV, księcia mazowieckiego, zmarł. 1453 r., 
był darowany. Jest on mistrzowskiego pędzla dawnej szkoły włoskiej, szko- 
da tylko ze ma wszystkie figury w srebrne sukienki ubrane, chociaż je sprawił 
król Jan III. Następny blisko stojący ołtarz Wniobowstąpienia Pańskiego, 
również jest starożytny i ma takie dawny ohraz, lubo nie tak dobrego arty^^ty. 
Za niemi na górze pierwszy nabrobek z marmuru, jest Mateusz.*^ Balińskiego, 
zmarł. 1639 r., a drugi na dole z piaskowca F^ukasza Nagórskiego, marszałka 
królowej Anny Jagiellonki (zmarł. 1571 r.). Za trzecim nowym ołtarzem 
Św. Ducha umieszczony obok grobowiec, w wytwornym włoskim stylu i śli- 
cznej roboty, jest pomnikiem znakomitego na dworze Zygmunta III muzyka 
Asprillo Pacelli Czmarl. 16113 r.), a naprzeciwko niego w płaskorzcźl)|e pół- 
figura przedstawia Pawła Zembrzaskiego, zasłużonego w magistracie war- 
szawskim (zmarł. 1633 r.). W samym rogu tej ściany gdzie przedtem 
była kaplica mansyjonarzy znajdujący się ołtarz cały z różnobarw^nego 
marmuru, o dwóch piętrach, został przeniesiony tutaj z sąsiedniego ko- 
ścioła jezuitów gdzie był wielkim ołtiirzem. Idąc ku środkowi bocznych 
naw, wilzimy w arkadzie na pilastrze portret na miedzi arcybiskupa Ignacego 
Raczyńskiego (zmarł. 18113 r.)^ pędzla Fuhrmana. a na drngim filarze wize- 
runek Michała Poniatowskiego prymasa (zm. 1791 r.). z mozaiki, prześlicznej 
roboty Rafaelego. Naprzeciwko zaś niego wielki pomnik z różnobarwnego 
marmuru Zygmunta Knzanowskiego, ulubieńca króla Władysława iV (zmarł. 
1634 r.}. W pierwszej arkadzie głównej nawy pod wielkim chórem, dwa 
pomniki wystawione w r. 1863 przedstawiają wizerunki Jana llokerta, zna- 
komitego prezydenta miasta Warszawy, zmarł. r. 1790. i syna jego księdza 
biskupa sufragana Jana Oekerta, zmarł. 1861 r.. oha pifkiii-.* malowane przez 
K8awen'a:o KaniowNkiego. Obok .sfhodów nn i-łiór prowa-lzaiNoli. na ścianie 
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boeinej pod ohrsoieloieą, jest grobowioe Mikołaja Filomeda, Ukie prezydenta, 
SMi^rł. 159S r., niżej zaś dwa wiseranki na blasze przedstawiają znanego ma- 
larza Marcelego Bacctarelle^o (sm. 1818 r.) i zony jego Fryderyki biegtej 
niniatnrzystki (zm. r. 1819). Stojąca tu chrzcielnica z czarnego marmnra, 
gładko wyrobiona, o pięknych kształtach, przykryta wiekiem z miedzi kutem 
i w ognia słoconem, ma wyryty na dole rok i6Si i nazwisko artysty, Petrns 
Noire GaIIus. Pierwszy na tej ścianie ołtarz a szósty z porządku, mieści się 
w bramie z czarnego marranm i ozdobnej formy, która niegdyś do kaplicy 
ś. r^tanisława prowadziła. Wystawił go w r. 1630, jak o tem napi^ przeko* 
nywa, Andrzej Chawtosz kanonik tutejszy, ma zaś obraz przed sta\viajncy 
Chrystusa Pana. Zarai sa tym ołtarzem pomnik z czarnego marmnra, wy* 
obrażający mężczyznę w płaskorzeźbie, jest aanrrohkiem Stanisława Drewno, 
zasłttionego ławnika warszawskiego, zmarło<i;o w r. 16yl. Potem idzie oł* 
tarz marowany pod tytułem i obrazem Trzech króli, pędzla Franciszka Pfan- 
hansera, za którym na boku ozdofmie wyrobiony z piaskowca rycerz, jest po - 
mnikiem Bartłomieja Zaliwskiego, ktisztelana warszawskiego (zm. 1&95 r.)* 
słynnego ze znajomości wiela języków i wymowy, którą za owego czasu zda* 
miewał. Bliski tego nagrobka nowy ołtarz św. Trójcy ma po prawej ręce 
wprawioną w mar tablicę, która jest najdawniejszym odlewem brązowym 
w Warszawie i przedstawia w płaskorzeźbie ślicznej i czystej roboty Agarę 
w całej postaci, w abiorze kanonika. Nagrobek to Stanisława Strelizy, scho- 
lastyka warszawskiego (zm. 15311 r.), męża cnotą, roztimem, a nawet urodą 
za życia sławnego. Nad tą tablicą u góry umieszczony pomnik na tle pira- 
midy, mający popiersia bronzowe, jest nagrobkiem Bielińskich, Franciszka 
wojewody m:ilborskiego (zm. 16SŚ r.) i syna jego Kazi aierza marszałka wiel- 
kiego koronnego (zm. 1713 r.), który przeiiiesiony tu został z kościoła jezui- 
tów. Dalej następi^e znowu inny ołtarz, pod tytułem Zdjęcia ś. Krzyża, za 
którym w mar wprawiony nagrobek jest pomnikiem AJama Parzniewskiego, 
dworzanina Anny siostry Zygmunta II[(zm. 1694 r.). Potem na trzy stopnie 
nad poziomem kościoła wchodzi się do kaplicy Najświętszego Sakramentu, 
z odrzwiam! z czerwonego marmuru, jeszcze z dawjiiejszych czasów pozosta- 
łem!. Założycielem jej był Stefan z Mniszewa WodyńskI, proK>oszcz war- 
szawski w r. 1450. W ołtarza tu znajdującym się, wystawionym z czarnego, 
a ozdobionym piękną, rzeźbą z białe>|^o marmuru kolamnami, umieszczone jest 
w płaskorzeźbie na czarnem tle wyobrażenie Pana Jeznsa przywiązanego do 
słupa, z cierniową koroną na głowie, wszystko z białego kararu wybornego 
dłuta. Na ołtarza stoi cyboryjiim, doskonale z bronza odlane i w ogniu 
złocone, w formie ośmiokątnej świątyni, kopała przykrytej, na której drzwiach 
nailer misternie wykuty jest w płaskorzeźbie święty Jan Chrzciciel. — 
W tejże samej kaplicy, po lewej stronie ołtarza, mieści się pomnik, z wize- 
runkami na blasze dobrego pędzla, Jakóba Dzianety, dworzanina królów 
Zygmunta IH i Władysława IV, a zarazem prezydenta Warszawy (zmarłe- 
go 1648 roku) i Weroniki jego małżonki (zmarłej i6S3 roku). Przy roz- 
poczęciu tejże nawy, równoleg e od prezbiteryjum, gdzie dawniej był skar- 
biec koT^ciel ny, na wzniesienie po kilku stopniach wchodzi się do kaplicy Pa- 
na Jezusa ukrzyżowanego, od wieków ulubionego miejsca pobożnych miesz- 
kańców Warszawy. Kaplica ta, z piękiicmi z czarnego marmuru odrzwiami 
I żclaznemi drzwiami, ma na kopule malowania na suchem wapnie, przedsta- 
wiające Boga Ojca w obłokach, dobrego pędzla. W ołtarzu z czarnego mar- 
muru pięknej roboty, mającym na wierzchu z gipsu w gloryi wyobrażone go- 
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dla męki Chrystusa, znajduje aię słjmna ilgura Pana Jesusa na krzyiu z drze- 
wa, doskonałego niemieckiej szkoły dłuta. Figurę tę nabył w r. lSi9 w No- 
rysiberdze po zniesionych kościołach katoliokibh Jerzy Baryczka, burmistrz 
starej iVar8zawy i w kaplicy tutejszej, Balcerowską zwanej, umieścił. Nie- 
bawem stała się ona przedmiotem szczególnej czci religijnej, zwłaszcza gdy 
liczne łaski od poboinych doznawane i ocalenie jej w czasie zapadnięcia 
sklepienia w kaplicy 160t r. jeszcze bardziej ów szacunek podniosły. Zyg- 
munt III polecił wtedy przenieśd ji| do ołtarza N. Panny, a w r. 1639 rodzina 
Baryczków złoiyła fundusze najprzód na wystawienie osobnego ołtarza, a na- 
stępnie w r. I65t na teraźniejszą kaplicę, która atoli dopiero w końcu tegoż 
wieku ukończoną została; później zaś była ozdobiona w roku 1769 przez Kle- 
mensa Branickiego, hetmana wiel. kor , jak o tem napis łaciński nade drzwia- 
mi umieszczony poświadcza. Liczne i bogate złote i srebrne wota, kosztowne 
obicia i obrazy zdobiły ją tak obficie, iź za panowania Augusta III brakowało 
juz miejsca do ich zawieszania. Od tego czasu wiele z nich ubyło, zwłaszcza 
co większych i droższych, tylko drobne jeszcze wota całe tło figury Chrystusa P. 
gęsto pokrywają. Z pomiędzy zaś znaczniejszych jedno tylko widzieć można 
antepedyum, jako wotum złożone, blachą srebrną obitą, przedstawiając wypukło 
około Opatrzności herb Pogoń Czetwertyńskich, oraz samego ofiarodawcę klę- 
czącego z dwoma synami i córką. W tejże kaplicy, po prawej ręce od wejścia, 
jest nagrobek Wojciecha Baryczki z wizerunkiem bardzo dobrego pędzla, (znu 
1648 r.}, u dołu zaś drugi Jana Szembeka kanclerza wiel. kor. (zm. 17S1 r.), 
z napisem polskim i modlitwą, którą on sam ułożył i nad grobem swoim wy- 
ryć polecił. Zwracając się do środka kościoła, po prawej stronie prezbitery- 
jum stoi w gotyckim stylu wykuta z ciosu wspaniała kazalnica, na żelaznych 
podstawach. Przyozdabia ją nadgłównik drewniany, z figurą wyobrażającą 
religiją i It-tu apostołów, dzieło Konstantego Hegla, odznaczające się lekko- 
ścią i starannem wykończeniem szczegółów. Godną także jest widzenia pła- 
skorzeźba Bolesława Syrewicza, na postumencie z białego fcararu umieszczo- 
na, przedstawiająca w pięknej grupie chrzest Chrystusa Pana w Jordanie, 
dzieło złożone przez artystę w darze w r. 1866. Przy wielkim ołtarzu drzwi 
boczne i drugie przy ulicy Jezuickiej, prowadzą do korytarza oraz dwóch za- 
krystyj, wystawionych podług planu budowniczego Jakóba Fontanny w la- 
tach 1763 — 1767. Zdobią ją malowania na suchem wapnie, przedstawiające 
szczegóły życia ś. Jana Chrzciciela, wykonane przez Łukasza Smuglewicza 
w r. 1766, odnawiane w r. 1851. Niegdyś zakrystyja ta miała wiele drogo- 
cennych sprzętów i ubiorów kapłańskich, z których zaledwie kilka pozostało 
ornatów, bogato i nader wytwornie złotem i srebrem wyszywanych. Poka- 
zują tu monstrancyją srebrną wyzłaoaną, w gotyckim stylu, bardzo pięknej 
złotniczej roboty, takiż krzyż z emaliami, czterech ewangelistów wyobrażaja- 
cemi, kielich i tacę z dwiema ampułkami szczególnego kształtu, robione w ro- 
ku 1701, z pięknemi medalionami, na których życie Pana Jezusa doskonale 
jest malowane; wreszcie srebrne oprawy mszałów w guście rokoko i t. p. 
Nakoniec zasługują na wspomnienie sala nad zakrystyjami na posiedzenia ka- 
pituły przeznaczona, w której mieści się archiwum i biblijoteka. Z tych szcze- 
gólnie pierwsze jest bogatym materyjałem źródeł historycznych, obejmując 
ważne dyplomata od r. 140t i akta kapituły, począwszy od r. I&I7 aż do dni 
naszych, starannie prowadzone. Pod całym zaś kościołem znajdąją się pod- 
ziemia i przejścia, katakomby, przedstawiające często szereg, to wielkich skle- 
pionych sal; to nizkich koryUrzy lub cylindrowych tunelów, tak że nie raz sta- 
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nowią dwa piętru jedno pod dnigiem a rozciągają się pod ulicami tworząc ko- 
moBikacyję między jednym domem a dmgim. W podziemiach tych, niegdyś na 
schronienie zmarłych przeznaczonych, trafiają się pomniki i trumny ze zwło- 
kami z odległych czasów. — Kościół Panny Uaryiy na Nowem mieście, pod 
N. 1889. Gdy wskutek powiększenia się Warszawy po za wałami jej i bra- 
mą północną, powstało Nowe miasto, które niebawem miało oddzielny magi- 
strat, osobne prawa, i przywileje; ze wzrostem tedy osiadłej tu ludności prze- 
dewszystkiem okazywała się potrzeba posiadania własnego kościoła, obowiąz- 
ki bowiem służby Bożej, sprawowane przez księży paraAjalnych kościoła św, 
Jana, stawały się coraz bardziej dla swej rozległości utrudniającemi i niedo- 
godnemi. Temi powodami znaglona księżna Anna, córka Kiejstuta litewskie- 
go, a żona Janusza starszego księcia mazowieckiego, powzięła pierwsza myśl 
założenia przybytku Fańskiego na Nowem mieście. W tym celu wyznaczyła 
pewne grunta, które mąż jej przywilejem 1409 r. zatwierdził, i rozpoczęła 
budowę na miejscu, gdzie, podług utrzymującej się tradycyi, przed przyjęciem 
wiary chrześcijańskiej stała świątynia pogańska. Skoro ów kościół był 
skończony, Wojciech Jastrzębiec, biskup poznański, do którego dyjecezyi na- 
leżała wtedy Warszawa, poświęcił go pod wezwaniem Nawidzenia Najświę- 
tszej Maryi Panny, erekoyją zaś wydaną w Poznaniu d. 30 Czerwca 1411 r. 
ustanowił przy nim oddzielną paraflją, której obowiązki, granice i dochody 
oznaczył. Tym sposobem powstał kościół na Nowem mieście. Opiekowali 
się nim szczególnie następni książęta mazowieccy, mianowicie, Bolesław IV, 
książę warszawski i zakroczymski, za którego gmach znacznie rozszerzony 
i ozdobiony został, przez prywatne zaś uposażenia pobożnych parailjan do- 
szedł do niemałej zamożności. Taki stan rzeczy dotrwał do czasów panowa- 
nia Zygmunta Augusta, gdy kapituła kollegijaty ś. Jana, snadź zazdroszcząc 
jego pomyślności, postarała się iż król w r. 1569 przyłączył paraflją Panny 
Maryi i wcielił ze wszystkiemi nadaniami do fiinduszów kollegijaty. Na mo- 
cy tego postanowienia zostawała ona przez lat 40 pod jej zarządem, księża 
zaś, przysyłani od ś. Jana, odprawiali nabożeństwa i spełniali wszystkie obo- 
wiązki duchowne. Gdy jednak z tego położenia wywiązały się liczne trudno- 
ści, a służba Boża często wiele natem cierpiała, Jędrzej Opaliński, biskup po- 
znański odłączył ją ostatecznie w r. 1608 od kollegijaty i urządził raz na za- 
wsze na zupełnie oddzielną fiarallją. Odtąd kościół Fanny Maryi, uzyskawszy 
niepodległość, wzrastał w nadania, tudzież pobożne instytucyje i zaczął sły- 
nąd nabożeństwami z szczególną wystawnością odprawianemi. Liczba du- 
chowieństwa była przy nim znaczna, a nawet dla dogodności mieszkańców nie- 
mieckiego pochodzenia miewano w tym języku kazania, odprawiano śpiewy 
i utrzymywano stosowną dla nich posługę duchowną. Do istniejącego od 
czasu założenia kościoła najdawniejszego w Warszawie bractwa rybaków, 
które posiadało tu własną kaplicę pod tytułem ś. Barbary, przybywały inne, 
jak szkaplerza Św., bractwa krawców, rzeiników i t. p. Powstały też sławne 
proeessyje, corocznie w pewne święta z wielką okazałością na Nowem mie-^ 
scie odbywane, na których bywał i dwór królewski. Wszyscy zaś monar- 
chowie polscy obdarzali kościół Panny Maryi względami, mianowicie kró- 
lowa Cecylia Renata, żona Władysława IV, lubiła go bardzo i zaopatrywała 
potrzeby, zdobiąc ołtarze własnoręcznemi robotami. Była to przeto jedna 
z najozdobniejszych świątyń Pańskich w stolicy i za taką uważano ją jesz- 
cze w roku 1648. Jarzembski, opisując Warszawę, w następnych wierszach 
stan jej skreślił: 

IBCTKŁOPEDTJA TOM 2XTI. gg 
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Kościół ten jest najprzedniejszy, 

U nas i najozdobniejszy^ 

Z dawnych czasów w Nowem mieście; 

Z rynka masz do niego wejście. 

Dziatki chrzczą, ślub odprawują, 

Pann Bogn się sprawują. 

W tym kościele są organy, 

Chór z gankami bez nagany, 

Ołtarze nowe, kaplica, 

Przy niej wieża, w bok ulica. 

Na niej zegar; dość wysoka, 

W oczach ludzkich i szeroka. 
Zniszczenie jakiego doznała Warszawa, za piewszej wojny szwedzkiej, dało 
się we znaki i kościołowi Panny Maryi. W czasie oblężenia spalił się na 
nim dach, a nieprzyjaciel zburzył go wewnątrz, tak ii w r. 1660 zostały tylko 
gołe ściany i zgliszcza murów. Za nastaniem atoli pokoju, poboini miesz- 
kańcy Nowego miasta zabrali się zaraz do odbudowania; zbierano więc składki 
i czyniono na ten cel zapisy, za pomocą których, w ostatnich latach panowa* 
nia Jana III, kościół zupełnie został wyrestaurowany. Nie wrócił on wszak- 
że do swojej poprzedniej świetności, czego nierząd i nieład główną był przy* 
czyną, a nawet w końcu do takiego doszedł upadku, ie w pierwszych latach 
bieżącego stulecia rząd królestwa zamyślał znieśd zupełnie gmach zrujnowa-> 
ny, a paraflją przenieść do kościoła franciszkańskiego. I byłoby się to pe- 
wnie stało, gdyby nie uratowało go przywiązanie parafian i cześd kilku znaw- 
ców dla starożytnych murów. Za ich staraniem rozpoczęto restauracyją, któ- 
ra prowadzona w latach 18t9 i 1886, a wznowiona przed dwudziesta kilka 
laty w r. 1840 i 1841 z funduszu pokładnego, przyprowadziła budowlę do po- 
rządnego stanu, w jakim się obecnie znajduje. Odnowiono wtedy cały ko- 
ściół, dano inny dach, wyrestaurowano umiejętnie wlezę i stanął nowy przed- 
sionek z ozdobami, w miejsce dawniejszego do szczętu zniszczałego. Podo- 
bnież gruntowne roboty i wewnątrz były wykonane. Dziś przeto kościół 
Panny Maryi ma znowu postad zewnętrzną okazałą, z zachowaniem wszel- 
kich cech starożytności, które go pomiędzy innemi odznaczają. Dawne mury 
niegdyś nietynkowane i dopiero przy końcu zeszłego wieku przykryte, pozo- 
stały w całości. Przy nim stoi obszerna dzwonnica o pięciu piętrach, z bra- 
mą niegdyś u spodu i na plerwszem piętrze zamieszkaną. Wspiera się ona na 
czterech wielkich narożnych kontrforsach; niższe piętra mają jeszcze otwory 
dwułuczne, z pierwiastkowej budowli pozostałe, w innych częściach nieco 
późniejszego kształtu. Oba przyczółki wieży ozdobione są wnękami, których 
łukowate wierzchy rozmaicie z sobą powiązane, odznaczają tę starożytną bu- 
dowę, a wzniesienie jej i kształty osobliwie charakteryzują ją od wieków 
w widokach miasta Warszawy. Dawniej na wierzchu tej wie;^ znajdowało 
się wyobrażenie N. P. Maryi, mającej półksiężyc pod nogami. Wiatr gwał- 
towny w roku 179t zniszczył to wyobrażenie, a następnie półksiężyc został 
zdjęty, w miejscu zaś jego umieszczono po rogach krzyże. Wnętrze kościo- 
ła jest teraz schludne i bardzo porządnie utrzymane, lubo sklepienie żebro- 
wane krzyżowe w nawie środkowej, w bocznych niższe, jedyną starożytno- 
ści jego pozostało pamiątką. Zresztą wszystko nowe, a przynajmniej od- 
świeżone, powierzchownością swoją i gustem przypomina prowincyjonalny 
miejski kościół, czem także od innych w stolicy się różni. Jest tu ośm ołta- 
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rzy i trsjT kaplio: X. P. Maryi Sskapleranej, i. Barbary i Ciemna, które pod 
względem aztaki niczem się nie odznaczają. Znajdiąj^ce aię ta posągi w na- 
taralnej wielkości ś. Piotra i Pawła apostołów, pochodzą z dawnego kościoła 
8. Benona. Pomników grobowych nie ma wcale, a i te co są do zabytków 
historycznych policzone byd nie mogą. — Kościół parafijalny Frzetnienienia 
pańskiego^ przy ulicy Miodowej, pod N-er. 494. Wystawiony kosztem kró- 
la Jana III, dla zakonu kapucynów, którzy wtedy do Polski wprowadzeni za- 
razem zostali. Przybyli oni do Warszawy w roku 1681 i tymczasowo mieli 
^vyznaezone mieszkanie w zamku, król zajął się zaraz budową kościoła dla 
nich, który założył w r. 1681 pierwiastkowe podług planu architekta Affatego, 
przerobiony następnie przez nadwornego budowniczego, Augustyna Looci, 
dokończony pod dozorem budowniczego miasta, Karola Ceroni i poświę- 
cony w r. 169t. Gmach w czystym btyln toskańskim skromny, lecz przyje- 
mnej budowy. Wystawę ma zakończoną krzyżem i dwoma płomienistemi 
świecznikami z kamienia, na której jest łaciński następny napis wyjęty z 64 
Psalmu Dawida: Te decet Bymnus Deus m Syoni Tibi reddam. Vota mea 
in c&nspectu omms populi. Pod krzyżem zawieszony jest herb Sobicskich, 
tarcza czyli Janina. Niżej obok wystawy z obadwoch jej stron na słupach 
kamiennych stoją dwa posągi z ciosu przedstawiające ś. Franciszka i ś. Anto- 
niego, a przy samym wchodzie ś. Felixa, w naszych czasach wystawiony. Od- 
powiada tej powierzchowności wnętrze świątyni, gdzie według reguł poprze- 
dnich jej właścicieli prostota i czystość są jedyną ozdobą. Niegdyś był 
cały marmoryzowany. Składa się z*nawy głównej i z dwóch po stronach 
bardzo ważkich tak dalece, źe w sklepionych przejściach dwie tylko osoby mi- 
nąd się mogą. Nawy boczne i wielki ołtarz oddzielone są kratą drewnianą, 
za które dawniej kobietom wchodzić nie wolno było. Ołtarzy ma wszystkich 
ośm i dwie kaplic. Pod względem pomników sztuki odznacza się ten kościół 
nader pięknemi obrazami, w tychie ołtarzach umieszczonemi lub przechowy- 
wanemi na składzie dla przemiany stosownie do uroczystości jakie się tu ob- 
chodziły. I tak, w ołtarzu wielkim są dwa obrazy Przemienienia pańskiego 
i 8. Wojciecha, malowane przez sławnego Szymona Czechowicza (ob.), pier- 
wszy umieszczony niżej jest znacznej wielkości, drugi nad nim mały, zaś na 
cyborinm jest piękna głowa Pana Jezusa w cierniowej koronie, olejno malo- 
wana, niewiadomego artysty. Na słupach przy wielkim ołtarzu są dwa ołta- 
rze z obrazami ś. Jana i ś. Fidelisa, pędzla Jerzego Bleutera (ob.). Idąc od 
wielkiego ołtarza po prawej ręce w ołtarzu Pana Jezusa, oprócz obrazu stoso- 
wnego do tytułu, godną jest widzenia, umieszczona za szkłem Agura Zbawicie- 
la aa krzyiu z kości rznięta, pięknej nader roboty, po prawej zaś w ołtarzu 
8. Franciszka Seraftckiego. Obraz tegoś świętego pochodzący z galeryi pa- 
piezskiej z W^łykanu, dar siostry króla Stanisława Augusta. Dalej są obrazy 
8. Antoniego i N. Panny, koronowanej tutaj uroczyście w r. 1739, przez Ka- 
milla Paulueci, nuncyjusza papiezkiego. Po lewej stronie w nawie styka- 
jącej się z zakrystyją są dwa ołtarze ś. Fe]ixa i ś. Franciszka, a dalej dwie 
kaplice. Pierwsza królewską, a teraz Jana III zwana, ma obraz Błogosła- 
wionego Anioła z Akry, pędzla Gładysza, kaplica ta wystawiona w r. 1786, 
a wyrestaurowano kosztem cesarza Mikołaja, w r. 1898 — 1830 podług planu 
Henryka Markoniego, ozdobiona jest pięknym sarkofagiem, w którym serce 
króla Jana III złożone. Pomnik ten umieszczony we framudze z prawej 
strony ołtarza jest z szarego marmuru. Na pokrywie jego leiy bronzowa po- 
duszka, a na niej z bronzu takai tarcza i berło z mieczem na krzyi złoione, 
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pod koroną również bronsową. Nad framogą marmurem szarym wyłożoną 
jest popiersie Sobieskiego, z białego marmara^ dłata Ludwika Kaofmanna 
(ob.)* Na czele zaś pomnika bronzowemi grnbemi głoskami, położony jest 
łaciński stosowny napis. Z lewej strony ołtarza w tejie samej kapliey wsno- 
si się we firamadze, na podstawie z czarnego marmuru urna szara mar- 
murowa, przykr3rta koroną z bronzu. Nad urną przy ścianie jest piramida 
z czarnego marmuru, z napisem łacińskim. Z trzech stron urny przybite są 
na niej blachy pozłacane z tjttą A. R. Na środkowej wyryty herb królewski 
sasko-polski, na dwóch innych napisy łacińskie. Jestto grobowiec gdzie Au- 
gust III kazał pochować wnętrzności ojca swego, króla Augusta II. Druga 
kaplica zwana dawniej Brylowską, dziś ś. Kajetana, postawiona była jako po- 
mnik dla zony głośnego w kraju ministra BrOhla, IMUryi Anny z hrabiów Ko- 
lowrath, zmarłej w r. I76t. Gdy czas zrujnował dawniejszą, wystawiono na 
jej miejscu teraźniejszą z gruntu i8t8 r. Wznosi się w niej ołtarz z bardzo 
pięknym obrazem ś. Kajetana, niegdyś z Włoch, przez teatynów warszawskich 
sprowadzony, który po skassowaniu tychże nabyła wyiej wspomniona siostra 
króla Stanisława, i darowała go do tutejszego kościoła. Po prawej jego stro- 
nie znajdiąje się pomnik we framudze umieszczony, zawierający w sobie 
szczątki zwłok Brtlhlowej. Jestto urna z szarego marmuru czworokątna 
z gmppą aniołków, z marmuru białego wyrobionych, z przodu i z boku ma na- 
pisy łacińskie. Oprócz tych pomników zdobią kościół, inne wspaniałe z cza- 
sów późniejszych: Anny Pociejowej, zmarłej r. 1815, Alezandra Walewskie- 
go, prezesa herold y i, zmarłego r. 184S, 'Antoniego Wy Czechowskiego, zmar- 
łego r. 1845, Konstantego Przeździeekiego, zm. r. 1846 i wiele innych. Na* 
koniec w grobach znajdujących się pod kościołem spoczywają zwłoki wielu 
znakomitych biskupów, senatorów i uczonych, ze tu wspomnimy Adama 
Prazmowskiogo, biskupa płockiego, Wojciecha Szwejkowskiego, rektora uni- 
wersytetu warszawskiego i t. d. — Kosciói Nar. M Panny^ przy ulicy Leszno, 
podN.671a. Skromne i ciche są dzieje tej świąt3mi jakczęśd miasta, w którei 
jest położona. Wprawdzie ojcowie karmelici trzewiczkowi, tak zwani dla 
różnicy od karmelitów ściślejszej reguły, noszących miano bosych, mieli juz 
w r. 1641 małą posiadłość w Warszawie przy ulicy Długiej, nieprędko jednak 
przyszło im do założenia kościoła i klasztoru. Dopiero w trzydzieści kilka lat 
potem zapisy i ofiary pobożnych mieszkańców tutejszych pozwoliły wziąd się 
do dzieła. Jakoż mając zezwolenie króla Jana Kazimierza, wydane w r. 166S 
na założenie klasztoru w Warszawie, kupili oni w r. 1677 kamienicę na Lesz- 
nie, w której za zezwoleniem Stefana Wierzbowskiego, biskupa poznańskiego, 
otworzyli zaraz kaplicę, umieszczając w nie) obraz Najświętszej Panny, nie- 
bawem cudami słynący, a ztąd licznie od pobożnych odwidzany. Rzeczone 
kupno zatwierdził Jan Leszczyński, kanclerz wielki koronny i generał wiel- 
kopolski, ówczesny dziedzic Leszna, które wtedy stanowiło odrębne i nieza- 
leżne od Warszawy miasteczko, i na założenie klasztoru zezwolił w r. 1679. 
Podobnież zgodzili się na to następni dziedzice Leszna, Bogusław Leszczyń- 
ski, opat czerwiński i Rafał wojewoda łęczycki, zapisując nawet pewne sum- 
my na prowadzenie fabryki, która rozpoczętą też została rozszerzeniem miej- 
sca, przez przykupienie dworu Oilbaszewskich i placu do Liissoty obywateli 
tutejszych należących. Założenie kamienia węgielnego nastąpiło w r. 1686, 
budowanie atoli szło powoli, dla braku funduszów i nieprzyjaznych okoliczno- 
ści, pieniądze zaś ze składek na ten cel zbierane skąpo wpływały. Radzili 
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na to jak mogli karmelici i przez zabiegi swoje wyrobili, iz inne klasztory tej- 
ie regały obowiązane zoatały do składania cząstki ze swoich dochodów, do- 
póki pomoc ta potrzebną będzie. W ten sposób kościół ostatecznie ukończony 
został dopiero w r. 1711, a poświęcony w następnym, pod tjrtułem Narodzenia 
Matki Boskiej, na pamiątkę posiadania cudownego obraza Boga Rodzicy. Pod 
względem sztoki badowniczej, kościół ten niczem nie odznacza się. Odno- 
wiony znacznym kosztem rządowym w roko 18Si, jest w styla firancazkim 
XVIII wieka. Facyjatę jego, podzieloną na cztery piątr, zdobią liczne, jedne 
nad drogie wystające płaskosłapy. W dwóch niszach trzeciego piętra miesz- 
czą się posagi świętych założycieli zakona, a pod gzemsem na tarczy awień- 
ezonej koroną, wyrobiona jest cyfira Matld Boskiej. Na samym wierzcha pod 
krzyżem znajdaje się zegar wiciowy. Wewnątrz ma ośm ołtarzy, z których 
wielki, wystawiony kosztem Józefo Potockiego, hetmana wiel. kor., zachował 
dotąd Pilawę, herb jego rodziny. W nim znajduję się wyżej wspomniany 
obraz N. Panny, niegdyś cadami słynący, w ramach srebrnych i takiejie sa- 
kienee, gdzieniegdzie pozłacanej. Obraz ten ozdobiony był dawniej wiela 
drogocennemi ze złota i srebra wotami, które po kilka razy zabierano na po- 
trzeby krają. W czterech przybocznych ścianach, w stojących ołtarzach, 
Bueszczą się obrazy przedstawiające ś. Wojciecha karmelitę, Maryją Magda- 
lenę de Pazzis, ś. Józefo i ś. Bliasza, wszystkie doskonałego pędzla znakomi- 
tego naszego malarza Szymona Czechowicza, szkoda tylko ii przez odnawianie 
Daniela Kondratowicza, w r. 1893 nieco uszkodzone. Oprócz tych są trzy 
inne ołtarze, z obrazami mniej doskonałemi, ś. Onufirego iś. Jana Nepomacena, 
oraz kaplica z ilgurą Zbawiciela ukrzyżowanego. Nagrobków nie ma tu 
wspaniałych, tylko proste marmury z napisami są pamiątką po kilku histo- 
rycznych osobach. Do takich należą nagrobki: Kossowskich, to jest Antonie- 
go z Głogowy, sekretarza wielkiego koronnego, zmarłego w r. 1771 i matld 
jego Karoliny, które dawniej wewnątrz przy wielkim ołtarzu, a teraz zewnątrz 
kościoła są umieszczone. Tamże znajdowały się marmurowe nagrobki Agniesz- 
ki Czarnockiej, podczaszyny ziemi drohiokiei, zmarłej w r. 1787 i Szymona 
Dzierzbiekiego, wojewody łęczyckiego, zmarłego 1787 r. wraz ze synem, te- 
raz wmurowane w posadzkę. Najnowszym tutaj pomnikiem jest kamień gro- 
bowy, położony na pamiątkę zgonu znanego w piśmiennictwie zbieracza Kaje- 
tana 8ierakowskiego,.senatora kasztelana, zmarłego w r. 1841. Klasztor po- 
łączony z kościołem, wystawiony na dwa piętra, mieścił od r. 1819 studyjum 
dla kończących nauki teologiczne zakoników. Obok cmentarza stykającego 
się z kościołem, niegdyś obszernego a od r. 18t7 od ulicy Karmelickiej, już 
kamienicami zabudowanego, na którym dawniej grzebano zmarłych, przed sa- 
mym kościołem do r. 1819 znajdowała się żelazna kuna, w którą zamykano 
albo na żądanie rodziców, albo też za wyrokiem magistratu Leszna, lab zakarę 
przez duchownych wymierzoną, rozpustną młodzież, niepoprawnych hultajów 
i złodziejów. Kuna ta była długo postrachem winowajców całej okolicy Leszna. 
Dziś w codziennem życia Warszawy, kościół na Lesznie odznacza się kilkoma 
licznie uezęszczanemi odpustami, wzorowo odprawianem nabożeństwem, a na- 
dewszystko wielką processyją w oktawę Bożego Ciała, corocznie ztąd odbywaną, 
na którą zwykle całe miasto się zgromadza, mając dogodną do tego, obszerną i dłu- 
gą ulicę. — Koiciół parafijalny ś.Andrzejaj pod wezwaniem ś. Karoh Borame^ 
uszOj przy ulicy Chłodnej podN. 9il. Ody znakomity wzrost miasta w naszych 
wymagał pomnożimia istniejących domów bożych, czyniąc zadosyd tej 
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potrzebie księiniezka Klementyna SangnASkowa, samęina hrabina Małaehow* 
ska, smarła w r. 1841^ praeanaciyła na ten cel ra, 10,000, aa któr^ aomnię 
o traykrod powiękeaon^ ae atrony rsądn, sałoiony aostał niniejasy kości&t 
w r. I84I9 a nkońesony w r. 1849. Wybudowany podług planu Henryka 
Markoniego w formie hieińakiego krzyia, w guiście Hłoakim Bramantego na 
wsór raymakiego kotfeioła Sta Maria Bfaggiore. Praed we|8oiem ma wapa- 
niały praedsionek główny a kolumnami, a nad nim dwie kwadratowe wieie. 
U wejseia umieazeaone aą w naturalnej wielkości catery posągi doktorów 
Kościoła: i. Hieronima, Ambroiego, Oraegorsa i Anguatyna, dłutaMalińakiego 
i Ł. Kaufknanna, i dwa iŁ apostołów Piotra i Pawła, Kaaftnanna. Na firon- 
tonie znajdują aię płaskorzeźby z ciosu, przedstawiające szczegóły z iycia 
ś. Karola Boromensza, roboty obu tychie artyatów i Konstantego Hegla, inne 
zaś z gipsu przez Malińskiego. Na fryzie głównego frontonu, następąjąey 
jest napis: Bogu ozesCy ś. Karolowi Boromeuszowi simcay wiernym zbmoieme. 
Dwadzieścia nisz do koła całego gmachu przeznaczone są na ilgury patronów 
świętych, zapełnione jni są po części statuami roboty tutejazych rzeźbiarzy, 
z tych do lepszych należą: ś. StanMawa biskupa, ś. Broniaławy, Staniaława 
Kostki, śś. Kunegundy, Salomei i Jadwigi. Wapaniałe wnętrze świątyni 
wsparte na t6 kolumnach z lanego ielaza, podzielone jest na trzy nawy, 
z których środkowa oddzielona od bocznych kolumnami, kończy się półkuli- 
stym presbiteryjum, ramiona krzyża obejmują kaplicę z prawej, a zakryatyję 
z lewej strony. Pod presbiteryjum mieści się kaplica żałobna czyli grobowa. 
W presbiteryjum wielki ołtarz z białego kararyjskiego marmuru roboty Kauf- 
manna mieści bardzo piękny obraz szkoły włoskiej, niemniej wyborne są ma- 
lowidła zagraniczne w ołtarzach bocznych i malowania alfresoo w presbite- 
ryjum. W kaplicy zaś bocznej po prawej ręce w ołtarzu jest doskonały obras 
N. Panny z dzieciątkiem Jezus, malowany w r. 1844 na wystawę Paryzką 
przez Rubiego. — Kościół paraĄ^Iny Wszystkich SwicłycAj przy ulicy Twar* 
dej pod Nr 1084. Nowo budujący się na placu Grzybowskim, na gruncie 
na ten cel ollarowanym przez Oabryjelę hr. Zabiełłową, zmarłą w r. 1869, 
podług planu Henryka Markoniego, wykonjrwanym po jego zgonie przez bu- 
downiczego miejskiego Źygardłowicza. Kamień węgielny na tę świątynię 
położony zoatał w r. 1869. Składać się ma z górnego głównego kościoła 
i dolnej kaplicy grobowej, z których ostatnia otwartą została do ałużby Bożej 
w r. 1866, dalsza zaś budowa prowadzi aię kosztem rządowym. — Kościół 
parafljalny Ś^tej Barbary^ przy ulicy Nowogrodzkiej pod Nr 1606 lit B. 
Przedtem był kaplicą należącą do cmentarza Swiętokrzyakiej parafii, który 
założony w r.l74S, zamknięty został z powodu przepełnienia w r. 18tl; sam 
kościółek szczupłych rozmiarów, założony w r. 1781, a poświęcony w roka 
1788, jak wskazige napis łaciński nad wielkiemi drzwiami umieazczony, wy- 
budowany z cegły, ma w górze w bocznych ścianach po trzy duże okna. 
Ściana jego przodowa ozdobioną jest czterema pilaatrami porządku doryckiego, 
w środku której mieszczą się drzwi wchodowe, a nad niemi tablica marmuro- 
wa z napisem. Nad nią okno duże, nad tern frt>nton, w którym aą trzy okrągłe 
otwory do dzwonów, zakończony na wierzchu czarnym krzyżem. Wewnątrz 
mieszczą się trzy ołtarze, gdzie od r. 1866 odbywa aię zwykłe przy nowym 
podziale i pomnożeniu warszawskich paral^ nabożeństwo. — Kośdół paraft-- 
jalny S. AlewandrCy przy ulicy Wiejskiej pod Nr 1741. Na przełożone na- 
miestnikowi królewskiemu przez ministrów w kommisyjach rządowych pre- 
aydujących, zgodne życzenia urzędników krajowych, pragnących aby z części 
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ieh pensyj, ktir^ poświęcić oiwiadcsyli na nwieeimienie pamięci pierwszego 
pnybycia Najjaśniejnego ccMraa Alcrandra I do Warssawy, zamiast bramy 
tryamfulnej w pospiecha i (ymczasowie z drzewa poalawionej, w podobnym 
kształcie trwały i zamiarów! swemu godnie odpowiadający pomnik wystawio- 
nym zostały namiestnik królewski przyjmiąjąc wyrażoną oflarc, a od 
przykładania się do tego zamiam niecbcąc iadnego z krajowców usnwac, po- 
stanowił aśeby wszystkim urzędnikom i oilcyjalistom tak cywilnym jako 
i wojakowym, czterodniowa opłata z miesiąca Maja 1816 r. potrąconą była; 
nadto w mieście Warszawie i w miastach celniejszych od 1 Czerwca 1816 r., 
przez trzy następujące miesiące, otwarte zostały księgi, w które każdy chcący 
przyłozyd się do kosztów wystawid się mającego pomnika, oflarę swoją pie- 
nięiiią zapisywał i składał do kassy. Z takowych ftindnszów miała byd wy- 
stawiona przy rogatkach mokotowskich (któremi N. cesarz Alexander I w dniu 
li Listopada 181S r., pierwszy wjazd swój do Warszawy odprawił) brama 
tryumMna, która w r. 1817 zupełnie ukończoną byd miała. Gdy atoli monar- 
cha nie przyjmując bramy tryumfalnej, rozkazał oświadczyd, ii złożoną na ten 
cel przez wojsko i urzędników czterodniową płacę, widziałby chętniej uiytą 
na inny pomnik oczewistej i powszechnej uiytecznosci, namiestnik królewski 
przeto postanowił, aby zebrany juz fundusz przeznaczony był na wybudowa- 
nie kościoła nowego na placu pod figurami, do którego w czasie parailja Uja- 
zdowska przeniesioną będzie, i kommisyja rządowa spraw wewnętrznych 
i policyi upowainioną została, aby z gotowizny w summie złp. 168,t81 gr. 8 
zebranej, wydatki na rozpoczęcie budowli tegoż czyniła. W ten sposób na 
gruncie będącym własnością miasta Warszawy przy końcu ulicy Nowy Świat, 
wybudowany został kościół parafljalny pod tytułem Ś. Alexandra, a to z fun- 
duszu składek dobrowolnych złoionych na wzniesienie w tej okolicy bramy 
(ryjnmflilnej, na którego kamień węgielny założono d. 19 Kwietnia 1819 r., 
gmach zaś cały ukończony został i poświęcony 16 Czerwca 18116 r. Kościół 
S. Alexandra wybudowany jest podług planu Piotra Aignera (ob.) budowni* 
czego rządowego. Architektura jego w kształcie rotundy z kopułą i w środ- 
ku z oknem, na wzór Panteonu rzymskiego. Do kościoła wstępuje się po 
obszernych i viygodnych wschodach kamiennych. Owa wstępy jeden od po- 
łudnia do kościoła, drugi od północy do zakrystyi, mają po jedenaście wscho- 
dów kamiennych, nad któremi są portyki, kaidy o ośmiu kolumnach korjmt- 
skich z pięknemi kapitelami i wszelkiemi ozdobami. Okrąg kościoła wewnątrz 
mieści ośm nisz, z tych cztery większe ozdobione aą kolumnami porządku ko- 
ryntskiego, w których są kruchta i trzy ołtarze, w czterech zaś mniejszych 
nieozdobionych kolumnami, jest ambona, chrzcielnica i ławki. W ołtarzu 
wielkim jest obraz Pana Jezusa Chrystusa na krzyiu, olejno malowany na 
płótnie. W pobocznych ołtarzach, obraz Niepokalanego poczęcia Panny Ma- 
ryi; Męczeństwo ś. Piotra; Wskrzeszenie Łazarza; Najświętsza Panna Ma- 
ryja Częstochowska. Wszystkie malowane olejno na płótnie. Pod ołtarzem 
wielkim czyli w \%kIęsłości jego Cgdzie antepidium) złożona jest statua Jezusa 
Chrystusa zdjętego z krzyia, wielkości naturalnej, z marmuru białego. Dzieło 
dawne biegłego dłuta mistrza włoskiego przez księcia Lubomirskiego z Rzjrmu 
sprowadzone. Ta statua przez długi czas była w kościółku parafljalnym 
Ujazdowskim pod Nr 1719 przy ulicy Alea, również pod ołtarzem umieszczo- 
na, a po rozebraniu tegoi zachowana była tymczasowie w kościele Ś. Trójcy 
na Solcu, zkąd tutaj w r. 18t6 przeniesioną została. — koieiół parafljalny 
Ś* T^ójejfi przy ulicy Solec pod Nr t9Ji6 a. Pierwotnie klasztorny zgroma^ 



Digitized by VjOOQ16 



466 Waraiawa 

dzenia ojców tryniUrzy, którzy sprowadzeni zostali z Hiszpanii do Polski, 
staraniem króla Jana III Sobieskiego i kardynała Denhoffa, posła tego monar- 
chy przy dworze Innocentego XI papieia. Zakonnicy ci przybyli do War- 
szawy ii Maja 1685, lecz z powoda natrallonych przeszkód tym razem nie 
pozostali i odjechali do Lwowa, gdzie powstał pierwszy ich klasztor. Ztam- 
tąd we trzy lata później sprowadził trynitarzy powtórnie Stanisław Witwicki 
biskup poznański, i nadał im po za miastem, to jest po za nlicą Zakroczymską, 
nad zdrojami na gołem pola niedaleko od Wisły, kaplicę Ś. Krzyia, dziś nie- 
istniejącil, którą ostatniemi czasy zwano kościółkiem gwardyi (t3 Lipca 1688). 
Tam ojcowie hiszpańscy aroczyście installowani, przez lat 5 przebywali. Pe- 
wnego raza Otto Ferdynand Felkerzamb, wojewoda czemiechowski, który 
z całym domem swoim świeżo przeszedł z ewangelickiego na katolicki obrzą- 
dek i bardzo był pobożnym, bawiąc na pokojach królewskich, wymówił się, ie 
chciałby wystawie lepszy kościół trynitarzom. Doszło to do usza Maryi Ka- 
zimiry, małżonki Jana III, a ze czas upływał i Felkerzamb słowa nie dotrzy- 
mywał, zap3rtała go królowa przy zdarzonej sposobności, co jest przyczyną tej 
zwłoki? Na co rzekł wojewoda, ie nie wyszukał jeszcze stosownego potemu 
miejsca. Królowa obiecała mu dopomódz i miejsce wyszukad. Jakoż 
niebawem zdarzyło się, że wracając z żoną wojewody z Willanowa, 
zajechała na Solec do dworku, który sobie tylko co kupił Matczyński woje- 
woda ruski, podobno namówiony przez nią i stargowali u niego na ten 
cel ów dworek za snmmę, którą Felkerzamb zaraz wypłacił. Oprócz tego 
przeznaczył inne znaczne fundusze i przysposobił materyjały do bodowy kla- 
sztoru i kościoła. Początkowo urządzono kaplicę w jednej z izb rzeczonej 
possesyi. Poświęcił to miejsce biskup Witwicki 169S r. W lat sześ<^ potem, 
to jest w r. 1699, z przysposobionych materyjałów zaczęto budowę kościoła, 
który do roku następnego pod dach doprowadzony został. Napady jednak 
szwedzkie przeszkodziły ukończeniu. Tymczasem i fundator umarł (1706). 
Poszedł za tem nieuchronny upadek fundacyi, nikt bowiem z powinowatych 
lub dziedziców wojewody nie uważał się za obowiązanego dalsze koszta ło- 
żyć na budowę. Ztąd mury bez dachu pozostawione zmarniały, a gdy panu- 
jąca zaraza w r 1708 zabrała zakonników i zalał je okropny wylew Wisły 
(1 Sierpnia 171S r.), pozostawione mury zrujnowały sie przez lat kilkanaście 
do szczętu. Dopiero w roku 17111 dźwignęli je sami zakonnicy za 
pomocą dobroczynnych osób i dopełnili budowy, którą poświęcił Samuel Ozga, 
biskup kijowski, w r. 17M. Jestto świątynia niewielka, wystawiona W fer- 
mie krzyża, mieści w sobie 5 ałtarzy, to jest: Wielki mający statuę Zbawiciela 
w naturalnej wielkości rzeźbioną z drzewa i okrytą kosztowną suknią, nie- 
gdyś cudami słynąca, która pochodzi z daru wyżej wspomnionego biskupa. 
Dalej są ołtarze: Matki Boskiej, Opatrzności, św. Barbary i św. Tekli; niektó- 
re wcale dobrego pędzla. Świątynia ta oddalona jod innych kościołów, jest 
bardzo dogodną dla tej części miasta. Odpusty najliczniejsze bywają na Sw. 
Trójcę, pod której tytułem kościół wystawiony, i na ś. Jana z Matty, 
przypadający 8 Lutego. Do pamiątek godnych wspomnienia należy to, ie 
d. 9 Czerwca 1748 r., Maryja Józefft austryjacka, córka cesarza, odwiedziła 
ten kościół, ofiarowała ornat ze wszystkiemi potrzebami, antepedium i podu- 
szkę, która się dotąd znajduje. Gmachy poklasztorne będące przy ko- 
ściele stanęły daleko później, bo dopiero d. 19 Maja 1773 r., położono węgiel- 
ny kamień na ich budowę z ftind uszów zapisanych przez Helenę z Kośeiel- 
skich księżnę Ogińską i innych, resztę dołożyli sami księża Trynitarze. Po- 
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siadali ci zakonnicy, podłoga świadectwa Erndtela, obszerny ogrody w któ- 
rym dobre owoce i rzadkie rośliny starannie były atneymywane. Au- 
gust II zloiyvfBzy niekiedy znaki królewskie przybywał do tego ogrodu 
bawiąc się z ojcami, którzy oprócz znajomości języków, mieli w gronie 
swoich kilku biegłych zegarmistrzów i mechaników. Częśd klasztoru od 
strony południowej od roku 1819 zajętą została na febrykę chemiczną. — 
Kościół S^go Knyzay przy ulicy Krak. Przed, pod Nr. 408. Za ksiąiąt mazo- 
wieckich w miejscu gdzie teraz zbiegają się dwie najwspanialsze ulice War- 
szawy, były jeszcze pola i grunta orne, odgraniczające Stare Miasto od wsi 
okolicznych. Tutaj przy końcu XV stulecia pobożni mieszczanie warszaw- 
scy, dla wygody oddalonych od paraAi mieszkańców, wznieśłi niewielką dre- 
wnianą kapliczkę pod tytułem Ś-go Krzyża, przy której był także i szpital na 
kilku ubogich. Kaplica ta w najdawniejszych aktach miejskich, jakie się do- 
tąd przechowi^y, często jest wspominaną, w latach 1506 do 1510. Wszakie 
w dziesięd lat potem była ona juz znacznie od starości zniszczoną i zby 
szczupłą, kiedy w r. 1596 z zapisów i funduszów niejakiej Marty, wdowy po 
Serafinie Molierze, rajcy warszawskim, za zezwoleniem i pomocą Anny, księ- 
iny mazowieckiej, oraz innych pobożnych osób, wybudowano nowy, lepiej 
uposażony kościółek, który władza duchowna wzięła pod swoje opiekę, arcy- 
biskup zaś gnieźnieński Andrzej Krzycki podniósł do stopnia benefidum aim^ 
pŁex, czyli wikaryjat na prebendę zamienił. Taki stan przetrwał do pierw- 
szych lat XVII wieku, gdy spadkobierca kollatorów kościółka, zasłużony 
w dziejach magistratu Paweł Zembrzuski, rajca klucznik starej MTarszawy, 
odnowił go zupełnie, przybudowawszy dwie nowe przy nim kapliczki, jak 
o tern świadczył kamień marmurowy z napisem łacińskim, w słowach: 

fiKu czci skrzyżowanego Pana naszego Jezusa Chrystusa i Najświętszej 
Matki Jego Maryiy dta ratunku dusz swoich i na pamiątkę dla potomnych, 
Paweł ^mbrzuskiy klucznik rajca warszawski i Krystyna małionkowiej ten 
kościół Ś^go Krzyża odnowili i kaplice boczne z gruntu toystandU, roku od 
wcielenia Syna Bożego 1615.^ Tenże sam Zembrzuski postarał się u miej- 
scowego biskupa poznańskiego Jana Wężyka, iż odnowiony kościół, przedtem 
będący llliją parafii ś. Jana, na oddzielną zupełnie parafiją w r. 1696 zamie- 
nił, oraz granicę tejże oznaczył. Nową parafiją zarządzali księża świeccy 
przez 97 lat. Mamy też z tej epoki jego opis, który nam zostawił Adam Ja- 
rzembski, w naiwnych wierszach o Warszawie 1648 r. w następnych słowach: 

I wyszedłem na ulicę. 

Widzę kościół i kaplicę. 

Pytam jednego dwiewczęcia, 

I zawołam też chłopięcia, 

Jak zowią ten kościół blizko? 

nświęty Krzyż jego przezwisko. » 

Na paciorki sobie wstąpię, 

Gościńca trochę ustąpię. 

Widzę, ołtarz, dwie kaplice, 

Z boków na krzyż od ulice; 

W nim są formy (stalla) tak sadzone, 

Drzewem czarnem wygładzone. 

Zdadzą się być malowane, 

Kształtnie wypolerowane. 
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Nadedrzwiaffli jeflt ganeczek, 
7j doła do niego wchodeczek; 
CmenUrz dosyć jest przestrony, 
Szpital z szkołą z drogiej strony, 
Parkan w koło i dzwonnica, 
Z boka, a przy niej ulica. 
Przeciwko apostołowie, 
Na krzyża Pan, z ciernia w głowie. 
Korona tkwi, załobliwa, 
Twarz niebieska świątobliwa; 
Pod krzyżem pewne flgury. 
Jakby płakały z natury. 
To ksiądz proboszcz re nowo wał, 
Ozdobił i poprawował. 

Był to, jak widzimy, dość ozdobny budynek, przy którym królowa Maryja Lu- 
dwika, powziąwszy zamiar przeszczepienia do naszego kraju głośnych wów- 
czas we Franoyi instytacyj duchownych, jakiemi były: wizytki, szarytki i zgro- 
madzenie ś. Wincentego a Paulo, ksicia missyjonarze, tych ostatnich posta- 
nowiła umieścić przy kościele Ś-go Krzyża, jako najbliżej pałacu Kazimirow- 
skiego, jej mieszkania, położonym. Za jej tedy staraniem kościół ten, ze 
wszelkiemi dochodami, prawami i atrybncyjami, w r. 165S oddany został księ- 
żom missyjonarzom fk^anouzkim, których królowa, nie poprzestawszy na tern, 
uposażyła nadto rozmaitemi nieruchomościami w Warszawi') i wsią Skuły, 
a kapituła warszawska darowała im potem wsie Dawidy i Zgorzała, pod wa- 
runkiem aby otworzyli seminaryjum duchowne, co ostatecznie konstytucyja 
1678 r. zatwierdziła. Przez lat kilkadziesiąt obywali się ci księża dawnym 
kościołem drewnianym, lecz gdy ten za pierwszej wojny szwedzkiej, jak inne 
budowle w Warszawie, został zniszczony, skoro tylko kraj uwolnił się od we- 
wnętrznych i zewnętrznych niepokojów, księża pomyśleli o podźwignieniu 
swojej świątyni, którą postanowili nową z gruntu i wspaniałą z muru wysta- 
wić. Było to już za czasów panowania Jana Sobieskiego. Król wraz ze 
swoją małżonką myśl tę całym swoim wpływem popierał; poczęli więc zbie- 
rać na ten cel składki, do których hojnie przyłożył się monarcha, tudzież wie- 
lu możnych panów polskich. Dawniejszy kościół rozebrany został, a na je- 
go miejscu założono fundamenta teraźniejszego w d. 1 Kwietnia 1689 roku. 
Najstarszy syn królewski książę Jakób, w obecności biskupa Stefana Wierz- 
bowskiego, oraz wielu dostojników Rzeczypospolitej, kamień węgielny na tę 
budowę p<^ożył. Budowanie trwało lat 14, dopiero bowiem w r. 1696 dnia 1 
Kwietnia po jego ukończeniu, ksiądz Michał Bartłomiej Tarło, ówczesny wizy- 
lator missyjonarzy i proboszcz, uroczyście nową świątynię pobłogosławić, 
a nazajutrz pierwszą solenną mszę świętą w niej odprawił nuncyjusz papiezki 
ksiądz Andrzej Santa Crozze. W tymże roku kardynał Michał Radziejowski, 
prymas królestwa, który szczególnym był tego gmachu dobrodziejem, cały 
kościół i wielki ołtarz w obecności królowej i tłumu zgromadzonego ludu po- 
święcił, gdy inne sześć ołtarzy w tymże czasie święcił ksiądz Mikołaj Po- 
pławski, biskup inflantski, trzy zaś ołtarze w dolnym kościele wprzód jeszcze, 
bo w r. 1696, poświęcone zostały przez księdza Jana Kirschenstelna, biskupa 
saloneńskiego. Wszystkie te szczegóły, dla zachowania w pamięci potomno- 
ści, są wypisane na trzech marmurowych tablicach, wewnątrz kościoła umie- 



Digitized by VjOOQ16 



Warauwa U9 

ascsoBjeh. Największe zasługi w przyprowadzeniu do akatko tak wielkiego 
dzieła połoiył wyiej wapomniany Tarło, świętobliwy i wielkich cnót kapłan, 
Bjm wojewody aandomierakiego, proboszcz tutejszy przez lat SO, później zaś 
biskup poznaśski. On swojemi zabiegami i staraniami umiał wynaleźć po- 
trzebne ku temn fundusze i uzyó je umiejętnie. Gmach cały wystawił Józef 
Belloto Włoch, budowniczy nadworny króla Jana III, który przez tO lat pra- 
eaj^ około tegoż, żadnego za to wynagrodzenia nie przyjął, koszt zaś na wy- 
stawienie, nie rachując wieź i facyjaty, później przybudowanych, do 800,000 
ówczesnych złotych wjmosił. Fabryka wszidcźe prowadzona była jeszcze 
w następnych latach, a upiększanie kościoła wewnątrz i zewnątrz przeciągnę- 
ło się aź do r. 1767, tak iź właściwie budowanie lat 76 trwało. Dwie wy- 
sokie wieże na przodzie stanęły podług planu budowniczego Antoniego Fon- 
tanny. Ta która wznosi się po prawej stronie, stanęła w latach od 17t6 do 
1710, będąca zaś na lewej w latach od 176S do 1754. Na prawej wieży 
znajduje się zegar w r. 1766 sprawiony, oraz cztery dzwony i sygnaturka. 
FlMyjatę kościoła, jaką jest teraz, dopiero w r. 1766 ukończono. Użyto na nią 
także i tych t4,000 złp., które kardynał Radziejowslu na wybudowanie kopu- 
ły, na środku kościoła postawić się mającej, testamentem zapisał. Ody bowiem 
według zdania budowniczych była obawa, ażeby przez wystawienie tej kopu- 
ły nie osłabiło się sklepienie kościoła, obrócono rzeczony fundusz na dokoń- 
czenie fiicyjaty, do czego przyłożył się także król August III i inni panowie. 
Stało się to wszystko znowu za staraniem księdza Piotra Śliwickiego, równie 
gorliwego proboszcza, za którego zarządu kościół znakomicie się przyozdobił 
i przez zaprowadzone uroczyste nabożeństwa wielkiej nabył powagi w stoli- 
cy. Za panowania Stanisława Augusta kościół Święto-Krzyski przodował 
jui innym w Warszawie. W nim odbywały się uroczystości orderu Ś. Sta- 
nisława i święcenia biskupów, w nowszych zaś czasach pogrzeby: księcia Jó- 
zefs Poniatowskiego, sędziwego Adama Czartoryskiego, generała ziem podol- 
skieh, cnotliwego Stanisława Małachowskiego i wielu innych. Wchód do 
kościoła był dawniej znacznie podwyższony i wybrukowany, tak iż z obu 
stron zajechać było można przed same drzwi kościelne; w dnie powszednie 
zamykano go łańcuchem, z przodu miał galeryją z ciosowego kamienia, w któ- 
rej z jednej i drugiej strony od ulicy były wschody, a na przodzie krata ka- 
mienna, na niej zaś cztery posągi wyrażające czterech ewangelistów i dzie- 
sięć wazonów. Galeryją tę w d. 17 Kwietnia 1794 r. kule armatnie znacznie 
uszkodziły. W r. 1818 zajazd przed sam kościół zniesiono, galeryją na kilka 
łokci ku kościołowi cofhięto, a dawne wschody od ulicy skasowano, dawszy 
inne po bokach przy samym kościele. Kościół Święto-Krzyski bez zaprze- 
czenia należy do najozdobniejszych w Warszawie. Nie obciążają go zbyte- 
czne ozdoby, a budowa jego poważna łączy wspaniałość ze starannością. Jest 
on cały z cegły i kamienia w formie krzyża wzniesiony. Wystawa jego po- 
dzielona na dwa piętra; w górnem trzy małe okna, w dolnem zaś troje drzwi, 
z których środkowe większe mają u góry na marmurowej tablicy następny ła- 
ciński napis: Deo a ligno regnanii, templum h$e sub UkUo Ómcis aahUife^ 
rae, Joannę III Regę Poloniarum a fUndamenUs erecŁumj demum regnante 
Augusto llly piOy paciflco^ magnanimo^ Regie opUmi ao Procerum sttmptibus 
emMummakm^ Anno reparatae eabUie 1756. Dolne piętro jest w porządku 
toskańskim, górne w porządku włosko-jońskim. Na przodzie wznoszą się 
dwie wysokie wieże w porządku korynckim zbudowane. Na wierzchu facy- 
jaty pomiędzy wieżami jest krzyż sześć łokci wysoki cały złocony, a przy nim 
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aniołowie z kamienia, trzymający narzędzia męlci Pańakiej. Poniiej portyk na 
dwócłi wielkich słupach kamiennych jońakiego porządka wsparty, z dwoma 
kamiennemi posągami, wyobrazajacemi wiarę i nadzieję. Wedle niego we 
wnękach stoją takie dwa posągi śs. apostołów Piotra i Pawła, szczególnie do- 
brego rysonka; mianowicie tez piękny jest w nich układ draperyj, śmiałość 
dotknięcia i wyborne charaktery twarzy, znamioniąjąoe talent mistrza; wszy- 
stkie roboty dłuta Jana Jerzego Fleischa rzeźbiarza, wykonano w r. 1766. Do 
kościoła prowadzi ganek z ciosowego kamienia o 13 stopni wzniesiony, prses 
co świątynia nabywa wspaniałego wejrzenia. Na przedzie tego ganka mieści 
się figara Chrystusa Pana, krzyi swój niosąc^o, piękne dzieło sztuki, wymo- 
delowana i odlana z cementu w r. 1868 przez Andrzeja Prószyńskiego. Ko- 
ściół dzieli się na górny i dolny, czyli na kościół i kryptę. Właściwy kościół 
ma wewnątrz 198 stóp geograficznych długości, a 68 szerokości. Nawa je- 
go środkowa przykryta rzędem sklepień krzyżowych; tam zaś gdzie przecina 
się nawa środkowa z nawą krzyżową, wznosi się piękne i dnze sklepienie ia- 
glowe. Nawy boczne stanowią jakby dwa rzędy kapliczek połączonych ze 
sobą przejściem, a przykrytych każda osobnem sklepieniem kolebkowatem. 
W ogólności uldad wewnętrzny kościoła jest cięiki, w rodzaju korynckim zło- 
żonym i same tylko płaskosłupy z głowicami przyozdabiają nagość ścian. Po- 
sadzka z czarnego i białego marmuru ułożona, kosztowała 18,000 złp. 6an^ 
żelazny na gzymsie wewnętrznym kościelnym osadzony, podobnaz ambona, na 
wzór paryzkiej w r. 1698 wystawiona, bardzo delikatnego wyrobu w prze* 
zroczu, moie być uważaną za arcydzieło sztuki kowalskiej. Oboje wykonał 
mikołaj Teter, braciszek klasztorny, rodem z Warszawy. W części kapłań- 
skiej siedzenia (stalla) wyłożone są drzewem i upiększone rzeźbą dobrego 
acz skromnego wyrobu, w stylu odrodzenia. Kratki dębowe oddzielające ci^ 
od kościoła, sprawił ksiądz Józef Jakubowski w roku 1804. Dawniej przedl 
r. 1799 była tu krata wielka żelazna, w winne grona i liście bardzo pięknie 
przez tegoż braciszka Tetera wykuta. Na wierzchu tej znajdowała się figara 
Pana Jezusa ukrzyżowanego, która teraz na ścianie kościelnej przeciw ambo- 
ny jest umieszczona. Krata wspomniona kosztowała iO,000 złp.; zdjęta zaś 
została z rozkazu rządu na obchód uroczystości konstytucyjnej w 1799 rok«. 
W całym kościele znajduje się siedm ołtarzy z drzewa snycerską robotą wy- 
konanych. Z tych wielki ołtarz, dzieło Matysa Hankisa, snycerza z Elbląga, 
zrobiony w r. 1700, kosztował oprócz złocenia 9,700 złp.; zaś Paweł Piele- 
szyński, malarz warszawski, wyzłocił go za 10,000 złp., które to złocenie od- 
nowione zostało w r. 1861. Umieszczony w nim obraz Jezusa Chrystusa 
ukrzyżowanego, malowany na płótnie w r. 1700 przez Jerzego Bleuthera, na- 
dwornego malarza królewskiego, także w r. 189S przez Blanka był odnawia- 
ny. Opatrzność Boska w przezroczu zastępuje miejsce obrazu na górze; nad 
tern wyrobione są z drzewa i pozłacane osoby Boga Ojca i Ducha Świętego; 
niżej nieco trzech aniołów trzyma krzyż święty (wiarę), a po obu stronadi 
dwie figury siedzące na wierzchu ołtarza oznaczają nadzieję i miłość. W chó- 
rze jest tabulatum snycerską robotą i ławki dębowe dla kleru. Na lewej stro- 
nie wielkiego ołtarza tablica z napisem łacińskim wskazi^e o pochowaniu 
w tutejszej świątyni Piotra Desnoyersa, sekretarza i podskarbiego królowej 
Maryi Ludwiki, zmarłego w r. 1698 w wieku lat 86, którego pamięć stała 
się głośną w naszem piśmiennictwie i historyi tejże królowej, z wyda- 
nych jego listów w Porto/bito Raczyńskiego i osobno po firancuzku. Dru- 
gi ołtarz w nawie kościelnej pod wezwaniem Bożego Ciała, mieszczący 
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Najswiętazy Sakrament, wykonany został w rokn 17t0 przez Jana SeflTrens 
i Michała Brozen, snyeerzy elblągskioh, wyzłocony w Warszawie w r. 179S. 
V¥ tym ołtarza jest obraz przedstawiający Wieczerzę Pańską, a nad nim mniej- 
szy owałny Świętą Trójcę. Po prawej stronie tego ołtarza mieści się pomnik 
marmurowy czarny^ z popiersiem z białego kararyjskiego marmnra, z herbem 
a góry i napisem łacińskim a doła. Jestto grobowiec wyżej wspomnionego 
księdza Michała Bartłomieja Tarły, zmarłego d. 90 Września 1716 r., którego 
elało pochowane w katakumbach. Trzeci ołtarz pod tytułem s. Felicyssymy, 
patronki paralli S-go Krzyża, ma relikwije tejże świętej, sprowadzone w ro- 
ku 1697 z Rzymu przez księdza Michała Radziejowskiego, kardynała. Reli- 
kwije te zamknięte są w trumience za szkłem. Obraz w ołtarzu, bardzo pię- 
knie malowany w Paryżu, wyobraża tryjumf ś. Felicyssymy, to jest aniołów 
rzucających kwiaty na jej relikwije. Obraz w górze przedstawiający ś. Ge- 
nowefę, jest tegoż samego pędzla. Na prawej stronie tego ołtarza umieszczo- 
■y jest wielki pomnik z czarnego marmuru, z takiemiż kolumnami i figurą 
klęczącą z kararu, naturalnej wielkości. U góry herb Junosza, a na dole ob- 
szerny napis łaciński głosi tytuły i chwałę zmarłego. Grobowiec to znanego 
w historyi księdza Michała Stefana Radziejowskiego, kardynała i prymasa 
Rzeczypospolitej, zmarłego w Gdańsku d. 18 Października 1706 r., którego 
2włoki spoczywają w podstawie pomnika. Obok samego ołtarza tablica ka- 
mienna z napisem łacińskim i herbem Grabie, wstawiona jest na cześd Kazi- 
mierza Szczuki, biskupa chełmskiego, zmarłego w r. 1694, któremu ten napis 
p<Aożono za to, że do zbudowania klasztoru prawie najwięcej się przyłożył po 
Maryi Ludwice (1689 r.). Czwarty ołtarz pod wezwaniem ś. Wincentego, ma 
obraz tegoż świętego, malowany przez znakomitego naszego malarza Szymona 
Czechowicza, w górze zaś obraz ś. Józefa nieznanego artysty. Pomiędzy tym 
ołtarzem a ołtarzem Bożego Ciała znajdująca się tablica marmurowa w złotych 
ramach, z napisem polskim, wstawiona jest na pamiątkę pochowania w tutej- 
szej świątyni zwłok Ludwiki z Roztworowskich Potkańskiej, małżonki pod- 
komorzego sandomierskiego i posła na sejmy, zmarłej w 1817 r. w 78 roku 
życia. Piąty ołtarz ś. Karola Boromeusiza z obrazem swego patrona, malowa- 
ny przez Antoniego Albertrandego, malarza nadwornego króla Stanisława 
Augusta i brata znanego w piśmiennictwie biskupa. W górze znajduje się 
obraz Przemienienia Pańskiego, pędzla Jana Ścisło Warszawianina. Szósty 
ołtarz Św. Rocha, przez bractwo tutejsze wystawiony, a w r. 180i odnowio- 
■y, mieścił obraz tegoż świętego i u góry św. Sebastyjana, malowane przez 
Bleuthera, które przez nieumiejętną restauracyję zupełnie zniszczone, następ- 
nie przez inne zastąpione zostały. Nakoniec siódmy ołtarz św. Michała 
i świętych aniołów stróżów, mieści takież obrazy nieznanego artysty. Pod 
obrazem tylko św. Michała umieszczony wizerunek św. Filomeny jest pędzla 
Henryka Zabiełły, malarza-amatora, wykonany w r. 1888. Przy kościele 
z lewej strony jest kaplica zbudowana w r. 1790 i z nim złączona; nosi ona 
tytuł Najświętszej Panny Maryi i ma ołtarz cały z czarnego marmuru, z ka- 
pitelami bronzowemi, pozłacanemi. W nim mieści się obraz N. Panny zwa- 
nej Większą (Majoris) z koronami i sukienkami posrebrzanemi, który zasła- 
niany bywa, stosownie do czasu uroczystości, czterema innemi wizerunkami, 
przedstaw iającemi Zwiastowanie, Poczęcie, Ofiarowanie i Wniebowzięcie 
Matki Boskiej, wszystkie malowane w r. 1790 przez Jana Ścisło. Znajdu- 
jący się w tej kaplicy ozdobny pomnik z czarnego marmuru, bez napisu, wy- 
stawiony został w r. 1896 ku czci księcia Adama Czartoryskiego generała 
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%ieiii podoUildehy souirł^o w r. IStS, w 90 roka życiu, którego swłoki w ka- 
takombach dolnego kościoła aą złoione. Wreazcie wspomiiied Jeascse wiai* 
my o wspaniałych organach tntejazego kościoła, które na niejacii dawniej- 
szych w r. 178 i przez Zadorakiego organmiatrza warazawakiego wystawione, 
Blniyly do r. 1860; wtedy zaś, przy znacznem rozazerzenin chóru, nowe te- 
rainiejsze podłag rysnnkn budowniczego Henryka Markoniego wystawione 
zostały w r. 1861 przez Maurycego Roberta MtUlera, organmiatrza z Wro- 
cławia. Zasłogiąje takie na nwagę jedna z chrzcielnic z mananm czarnego 
gładkiej lecz pięknej roboty, której wieko z blachy odedzianej pozłacanej, 
z ozdobami wyciskanemi w nizkorzeźbach w styla odrodzenia. Do kościoła 
dolnego prowadzi dłngie przejście, pod wschodami od frontu pocjąynaj^ce aię, 
zaś oprócz tego wchodu z ulicy, ma tenie kościół dwa inne boczne z górnego 
kościoła. Jest w nim sześd okien i trzy ołtarze kamienne z poaągami dre- 
wnianemi, w miejsce obrazów; z tych wielki czyli środkowy bm wizenm^ 
Pana Jezusa ukrzyżowanie, po bokach drugi Najświętszej Panny Bolesnej, 
a trzeci św. Maryi Magdaleny. Na ścianach przy środkowym ołtarzu wy- 
malowana jest Męka Pańska w kilku obrazach, przez nieznanego artysta* 
Kościół ten podpiera trzydzieści kamiennych i murowanych słupów. Chooiait 
wnętrze kościoła niewiele, jak widzimy, mieści w aobie nagrobków i poswi- 
ków, duio jednak w murach jego spoczy^-a ciał znakomitych męiów z cza- 
sów dawniejszych i nowszych. Obok bowiem ganku do kościoła dolnego po 
prawej i lewej stronie są katakomby, należycie zmurowane, z napisaod osób 
w każdym grobie złożonych. Oprócz tych katakomb, aą jeszcze inne, pod 
kaplicą Panny Maryi, tudzież w ścianie kościelnej wmurowane, gdzie za 
dozwoleniem władzy zmarli grzebani bywają. Napisy na tych katakumbaeh 
w osobnej książce do tego przeznaczonej są zebrane. Tutaj leżą, oprócz 
wspomnionych już w ciągu tego opisu, pomiędzy innymi: Michał Jerzy kaiążę 
Czartoryski wojewoda sandomierski, zmarły d. tt Lutego r. 169f , Maryja 
d'Arquien, siostra królowej Sobieskiej Maryi Kazimiry, małżonka Jana Wielo- 
polskiego kanclerza wielkiego koronnego, zmarła d. 9 Lipca r. 17S6 w wi^n 
lat 87, August Aleksander Czartoryski generał ziem ruskich, zmarły w ro- 
ku 17St, Jan Chrzciciel Czempiński, znakomity doktor medycjmy, zmaify 
w r. 1786, Stanisław Małachowski, prezes senatu za księztwa warszaw- 
skiego, zmarły r. 1809, Walenty Sobolewski prezes rady administracyjnej 
zmarły w r. 18S1 i t. d. W katakumbach pod ołtarzem ś. Wincentego spoczy- 
wają znakomitości duchowne i świeckie, jakiemi aą Gabryjel Piotr Baudouiu 
założyciel szpitala Dzieciątka Jezus, zmarły w r. 1768 w 79 roku życia, 
Piotr Hyacinth Sliwicki zasłużony wizytator, zmarły d. 6 Maja r. 1776 
w wieku lat 69. W dolnym zaś kościele pochowani bezżadnych napisów: Jerzy 
Flemming wojew. pomorski, zm. d. 10 Grud., r. 1771 mając lat 76, Tadeusu 
Dembowski minister skarbu — Koieiół świętego Antoniego, przy ulicy Se- 
natorakiej pod Nr. 473. Król Zygmunt III, oblegając w czasie jednej 
z swych wypraw znaczną twierdzę, obwarowaną sztuką i bronioną siłą, na- 
trafił na wiele trudności w jej dobywaniu i widział codziennie nieinałą atratę 
walecznych swoich wojowników. Onia pewnego, przypatrując się twi<>rdzy 
z polskiemi pany, zachęcał ich do wjrtrwania i oświadczył zebranym wodzom, 
iż wystawi kościół w stolicy na cześć tego świętego, w którego dzień nastą- 
pi zajęcie. Męztwo i odwaga zdobyły twierdzę, a Zygmunt spełnił swe ślu- 
by. Za powrotem do Warszawy wniesiono na sejmie, ażeby wystawili 
kościół wraz z klasztorem dla księży reformatów, którzy właśnie świeżo do 
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Polflki sprowadzeni zosUli. Dano im do wybora dwa miejsca, jedno na Kra- 
kowskiem Przedmieścia, a drogie zwane podówczas na piaska albo obozem 
Icrólewskim. Księża obrali to ostatnie. Jakoi d. 4 Października 1693 rokn 
nastąpiła erekcyja. Sam monarcha z małżonką swoją Konstancyją, z Wła-* 
dysławem, Janem Kazimierzem, Albertem, Karolem synami i Konstancyją cór- 
ką, z licznem dnchowieństwem, senatorami i panami, przybył na wyznaezone 
miejsce. Byli takśe obecnymi Jan Lancelloti nancyjnsz apostolski, oraz Jan 
de Altieri audytor generalny, który potem został obrany papie/iom i słynął 
w dziejach jako Klemens X. Andrzej Lipski, biskap kujawski, kanclerz w. 
kor., przybrany w apparat kościelny, poświęciwszy krzyś na zuak erekcji, 
własnemi dotknął go ramionami, a do wzniesienia go monarcha z pierwszymi 
pobożnie dopomagał. Obrzęda tego dopełniono z zadziwieniem widzów, któ- 
rych, rozrzewniała pobożność obecnego króla i jego dostojnej rodziny, jak 
o tern wspomina współczesny kronikarz tego klasztoro. Po skończonym 
obrzędzie mówił monarcha z ojcem Alexandrem PataWnem, kommissarzem 
wyznaczonym do wprowadzenia ks. reformatorów w Polsce, ażeby na tem 
poświęconem miejsca stanął kościół drewniany, pod wezwaniem św. Anto- 
niego, jako slab przez niego aczyniony. Kiedy kościół jaż był rozpoczęty 
i znaczna część klasztora wystawiona, król wydał dnia IS Marca 16lli roka 
postanowienie na wszelkie grunta i ogrody, które się niegdyś daleko aż do 
ulicy Królewskiej i Żabiej rozciągały. Poświęcenie atoli pierwszego ko- 
ścioła nastąpiło dopiero 13 Maja 1636 roku, odbyte przez księdza Ja- 
na Baltazara Lieseh z Homawy, biskupa nikopolitańskiego, suflragana wro- 
cławskiego na Szlązku, który podtenczas bawił w Warszawie. Tak klasztor 
jak i kościół ks. reformatów pierwiastkowe były bardzo małe i skromne, gdyż 
kościół zawierał w sobie tylko trzy ołtarze, a w klasztorze, oprócz refektarza, 
zaledwie było dziewięć szczupłych celek dla zakonników. W spokojnem 
więc posiadaniu byli ubodzy ci ojcowie przez cały przeciąg panowania Wła- 
dysława IV. Wypadki za Jana Kazimierza nie przepuściły i temu schronie- 
niu. Szwedzi jednak nie dali się im tak bardzo we znaki, jak książę Ra- 
koczy, którego wojsko złożone z rozmaitych narodów, złupiło cały ko- 
ściół i klasztor. Srebra, ornaty, kapy, bieliznę kościelną, a nawet naczynia 
miedziane, wszystko uniósł nieprzyjaciel. Zabrał także obraz z wielkiego 
ołtarza, z wiszącemi na nim wszystkiemi wotami. Tego łupieztwa dopuścili 
się Siedmiogrodzianie podstępnie; nie rzucając się bowiem przez kilka dni po 
zajęciu Warszawy na świątynie pańskie, czekali aż duchowieństwo świeckie 
i zakonne, ubezpieczone ludzkiem niby postępowaniem nieprzyjaciół, dobędzie 
zachowanych w rozmaitych kryjówkach kosztownych sprzętów kościelnych. 
Tak też sobie postąpili księża reformacL W wil^ą św. Antoniego patrona 
kościoła, chcąc nazajutrz odprawić uroczysty odpust, powyjmowali scłiro- 
nione srebra kościelne, apparaty i t. p. Wtedyto Siedmiogrodzianie wpadli do 
kościoła i klasztoru i złupili obadwa gmachy do szczętu. Po uśmierzeniu 
owej stniszliwej dla kraju burzy, księża reformaci rekoncyliowali swój ko- 
ściółek, naprawili to co w nim i w klasztorze nieprzyjaciel uszkodził, a po- 
bożni zaopatrzyli znowu świątjmię w aparaty, srebra i t. p. Tak było aż do 
panowania Jana III Sobieskiego, w któtymto czasie Stanisław Leszczyc Skar- 
szewski, kasztelan wojnicki, kazawszy rozebrać dawny drewniany Icościołek, 
rozpoczął budowę teraźniejszego murowanego w roku 1671 dnia 16 Maja, jak 
świadczą umowy z rozmaitymi rzemieślnikami w tym czasie zawarte, w ar- 
chiwum klasztornem dotąd przechowane. Ukończono go w siedm lat, a kon- 
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sekracyja odbyła się 19 Sierpala 1679 r., przez SteAina z Wielkich Chrzą* 
stów Wierzbowskiego, biskupa poznańskiego. W późniejszych czasach do 
ozdób przyłożył się król Jan III, oraz Piotr z Bojanowa Bojanowski, podcza* 
szy płocki, którego zwłoki ta spoczywajii; on to bowiem przed zgonem po- 
czynił znaczne oflary. Zakonnicy zaś sami łoiyli na wewnętrzne przyozdo- 
bienie swojej świątyni. Teraźniejszy więc kościół jest pod wezwaniem ś. 
Antoniego, tak jak Zygmunt III postanowił. Ma on skromną Acyjatę, płasko- 
słupami o»lobioną; w środku jej, okno dające światło na chór, a w niem Bzyhy 
wielokolorowe, podczas ostatniej restauracyt wstawione, z krzyżem i napisem 
1860 r. Jednocześnie nad tern oknem, w okrągłej niszy u góry pod wiązaniem, 
umieszczony został obraz Boga Rodzicy na Ue złotem, przez Ralkła Hadziewi* 
cza malowany. Nade drzwiami głównemi pod frontonikiem napisy na kamieniu 
wykute, ogłaszają tytuł kościoła i rok poświęcenia. Przykładne iycie ks. refor- 
matów, pilne przestrzeganie reguły, utrzymanie wzorowego porządku w koście- 
le, regularne nabożeństwa, gorliwość kaznodziei, poświęcanie się użytecznym 
pracom w chwilach wolnych od chwały Najwyższego, jednały im w każdym 
czasie względy panujących i zaufanie wszelkich klass obywateli, a tem sa- 
mem pomnażały liczbę dobroczyńców i opiekunów. Jak wspomnieliśmy, król 
Jan Kazimierz przyłożył się także i do budowania klasztoru. W roku 1668 
wydał on do starosty kozieniokiego polecenie, ażeby drzewo z lasów królew- 
skich na budowę księżom reformatom Wisłą do Warszawy dostawiono; po- 
twierdził nadto darowiznę dla tych zakonników przez ojca uczynioną, wyda- 
jąc nowe przwileje, gdyż pierwotne w czasie rabunku siedmiogradzkiego za- 
ginęły. Następcy jego własność księżom reformatom nienaruszoną przyznali. 
Całkowite jednak ukończenie teraźniejszego klasztoru nastąpiło dopiero w r. 
17tt, a to dla rozmaitych przeszkód. Budowa jego jest w formie kwadratu 
o piętrze, z ramieniem jednem przedłnżonem; na ścianach klasztoru i kościoła 
z rozmaitych stron znajdują się kompasy, robione ręką jednego z zakonników. 
Ogród będący przy klasztorze był dawniej bardzo rozległy. Za Augusta II 
opisujący Warszawę dr. Erndtel wspomina, iż orzechy włoskie za jego cza- 
sów w tem tylko miejscu się znajdowały. Lubomirski, podskarbi koronny, 
wystawił budynek murowany w ogrodzie tych ojców i darował im go później 
1699 roku. W tem schronieniu Jan III, a następnie August II, w czasie 
wielkiego postu oddawali się pobożnym rozmyślaniom i przygotowaniu do 
kommunii świętej. Stanisław August także się opiekował reformatami war- 
szawskimi i tu ślady swojej hojności zostawił. Rad przebywał w klaszto- 
rze, a szczególniej polubił gwardyjana Roszkowskiego. Razu pewnego 
przybył niespodzianie z licznym orszakiem do refektarza. Było to we czwar- 
tek po Wielkiejnocy. Udawszy się na górę do przełożonego, oświadczył iż 
przybył na święcone, ale nie sam, tylko w znacznem towarzystwie. Zmie- 
szał się nieprzygotowany zakonnik, a uprzejmy monarcha wezwał go do re- 
fektarza. Jakież było zadziwienie gwardyjana, gdy ujrzał licznych panów 
i bogato nakryte stoły, do których na posiłek wezwał łagodny głos Icróla. 
Stało się zadosyć woli monarszej, a król odchodząc ofiarował cały serwis 
srebrny na 60 osób dla klasztoru. Ks. reformaci użyli otrzymanego stąd 
fdnduszu na opasanie wysokim murem rozległego ogrodu, gdzie dawniej par- 
kan szpecił publiczną ulicę i na wystawienie dwóch murowanych galeryj od 
ulicy Senatorskiej przy wejściu do kościoła, pomiędzy któremi krata oddziela 
cmentarz od ulicy. Tam w środku przy samej kracie wznosi się teraz statua 
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2 ciosa Najświctosej Panny Niepokalanego poczęcia^ wykonana w r. 1861 
przes Antoniego Mesainga z pobożnych ollar, zebranych staraniem ka. JózeAi 
CzapakiegOy b. gwardyjana tatejazego klasztoru. Całej postawie Bogarodzicy 
artysta nada^f umiał cechę świątobliwości, jaką tylko tego rodzaju dzieło zdol- 
ne jest natehnąif. W oblicza N. Panny maluje się wyraz niebiańskiej do- 
broci, a głowę jej okala promienisty, gwiazdami otoczony okrąg. Ta piękna 
postać, co noc oświetlana, uroczy sprawia widok i do pobożnych myśli skła- 
nia przechodzących. Pierwszy ten pomysł oświetlania statui przed kościo- 
łem w sposób podobny, światłem padającem z latarń ukośnie postawionych, 
z trzech stron nieprzejrzystych, a więc dla przechodniów prawie niewidzial- 
nych, naleiy się ks. reformatom w Warszawie, za których przykładem po- 
szły później i inne tutejsze świątynie. — Kościół parafijalny na Pradze. 
Starożytna osada pod Warszawą, początkiem swoim XII wieku sięgająca, nie- 
gdyś własność rodziny Praskich, którzy bezwątpienia nazwisko swoje oJ niej 
otrzymali, później, sposobem zamiany, dziedzictwo biskupów kamienieckich, 
zanim osobnem miastem w r. 16i8 została, zdawna, w skutek położenia obok 
stołecznego grodu najprzód Mazowsza, a następnie <^ej rzeczy pospolitej 
polskiej, dzieliła z nim wszelakie losy. Wzrost zatem Warszawy, jej wiel- 
kość i znaczenie zarówno oddziaływały na Pragę, chociaż nie była ona jej 
przedmieściem lecz tylko wsią pod osobnemi prawami zostającą. Ludna 
i dobrze zabudowana, już w XVI wieku miała kościół parafijalny, oraz ko- 
ściół i klasztor ks. bernardynów, na gruntach sąsiedniego miasteczka Golę- 
dzinowa w r. 1696 przez Warszyckich wystawiony. Kościół ten następnie 
przez różnych dobrodziejów wykończany i upiększany, stał się główną ozdo- 
bą zabudowań na prawym brzegu Wisły, naprzeciw Warszawy położonych. 
Byłto gmach piękny, obszerny, ołtarze miał z framugami i ganki do muzyki, 
jak powiada współczesny historyk Jarzembski. W pierwszej połowie XVII 
wieku, kiedy szczególne miano u nas nabożeństwo do Najświętszej Panny 
loretańskiej i zaczęto w Polsce stawiać jej kaplice, na wzór tak zwanego 
domku w Lorecie, ks. bernardyni na Pradze postarali się wznieść podobny 
przy wschodniej ścianie swego kościoła. Mylą się zatem historycy nasi, jak 
Gołębiowski, Kurowski, Bartoszewicz, którzy jej założenie przypisują Wła- 
dysławowi IV, lub inni, jak Lipiński i Wejnert, biskupowi Działyńskiemu. 
Wątpliwość bowiem pod tym względem ostatecznie rozstrzyga współczesne 
dzieło przez księży bernardynów pragskich w r. 1649 w Warszawie wydane, 
pod tytułem: Relatia krótka o domeczku nazareńskim Najświętszej Panny 
Maryij dla poepolUego pożytku ludzt, osobliwie tycA, którzy chcą naboze/l' 
stwo to domeczkach jąf, tu w Polsce na pewnych miejscach zbudowanych^ 
mianowicie w Pradze przy Warszawie zażywać^ wydana z klasztoru prag- 
skieąo i t. d. Autor tego dzieła, opisując domki loretańskie, gdziekolwiek 
takowe w Europie wtedy istniały, powiada uiż trzeci w Polsce wystawili 
w r. 1640 ojcowie bernardyni na Pradze pod Warszawą, z różnych jałmużn 
od ludzi pobożnych złożonych, ale osobliwie znacznie szczodrobliwą ręką 
króla Władysława IV, królowej Cecylii Renaty, królewny polskiej i szwedz- 
kiej Anny Katarzyny, królewiczów Jana Kazimierza i Karola Ferdynanda hoj- 
nie wspomożeni, szczęśliwie zbudowali, ozdobili i murami wokoło dla ochro- 
ny i większej uczciwości obwiedli, na cześć Panu Bogn miłemu i chwałę 
Przeczystej Matki Bożej, sumptem już naznaczonym ich królewskich mości 
panów naszych miłościwych. Na to umyślnie wziąwszy z samego loretań- 
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flkiego domecika pilną wymiarę, mają one opisaną, wyraioną i pilno wyli- 
czoną, przestrzegając wymiary dispozioyey i podobieństwa wszelaki^o, do 
tamtego istotnego jako prototypu, który w Lorecie Pan Bóg wystawił. » Nie- 
zaprzeczone to świadectwo przekonywa, ii król Włndyslaw tylko znacznie się 
przyczynił do bodowy Loreto pragskiego, ale nie był jego fundatorem, tern 
mniej zaś biskap Działyński, dla którego tenie monarcha wydając przywilej 
przemianowania Pragi na miasto w r. 16i8, wspomniał tylko, ii jedną z przy- 
czyn do zgodzenia się na takową erekcyję jest istnienie niedawno wystawio- 
nej loretańskiej kaplicy. Okolicznosd tę tłomaczy takie obraz zachowany 
dotąd na korytarza dolnym klasztoru ks. bernardynów w Warszawie, który 
przedstawia króla Władysława, oddającego zakonnikom ową kaplicę z napi- 
sem a dołu Rex Yladislaus IV perfecerat aedea ftas Laureianaa^ hic nos 
laus ęjus in aeiernum. Ze kaplica ta była w najdrobniejszych szczegółach 
wiernem naśladowaniem włoskiego Loreto, przekonywa opis Warszawy Ja- 
rzembskiego z r. 1645. Jak tam tak i na Pradze u na białym marmorze wy- 
ryte były różne historyje, w sklepieniu otwarte okno, dla wyjścia dymu od 
lamp i oddechu natłoczonego ludo. Dwoje drzwi naprzeciw siebie, jedne 
z boko kaplicy, ołtarz cały od złota i srebra klejnotami i drogieml kamieniami 
przez róinych monarchów zbogaoony. Sama Matka Boska smagławej płci, 
malowana przez św. Łukasza. Przed ołtarzem złota krata, z tyło kominek, 
na którym garnoszek, miseczki gliniane i drewniane łyieczki, tei same, któ- 
remi Najświętsza Panna jadad zwykła była. Na marmurze wypisano zkąd 
otrzymano te sprzęty. Kaplica ta małe mii^a baszty i t. p.M Wszystko to 
więc było tylko wierną kopUą, a napisy i wzmianka o wzbogaceniu ołtarza 
przez róinych monarchów odnoszą się do właściwego Loretu włoskiego. 
Niesłusznie zatem podejrzy wał Jarzembskiego autor opisu kościołów na Pra- 
dze -Pamiętnik religifno^-moralny na r. 1864, tom 96, stron. %M') i za- 
rzucał mu niedokładność, nie mogąc pogodzić okoliczności, ieby kaplica 
wystawiona i opisywana za panowania Władysława IV, mogła mieć joi 
dary różnych poprzednich monarchów. \l lat tzydzieści pięć po ukończenia, 
domek loretański odnowił ks. Grzegorz Węgierski, proboszcz katedry kijow- 
skiej i pleban z Nieporętu pod Warszawą, miejsce zaś było ciągle przedmio- 
tem czci poboinyoh, a szczególnie celem religijnych przechadzek dla War- 
szawy. Tutaj co Sobotii w czasie adwentu zbierali się tłumami z okolic i ze 
stolicy ludzie i na klęczkach odbywali podróż po korjrtarzach. W kaidą inną 
Sobotę odbywali po południu do Loretu pragskiego podobne pielgrzymki sta- 
denci z Warszawy ze szkół pijarskich i jezuickich, pod przewodnictwem 
właściwych prefektów i nauczycieli. W porze zimowej, kiedy Wisła stanęła, 
odbywał się uroczysty pochód przez rzekę, z muzyką, z chorągwiami i xe 
światłem, co dziwnie wspaniały sprawiało widok. Niekiedy zakłady nauko- 
we obu zakonów, współzawodniczące zawsze między sobą, starały zię 
i w tem jeden drugi prześcigać. Kaida strona chciała wystąpić okazalej 
i z większym współudziałem towarzyszących. Ztąd nieraz wypadły kłótnie, 
nawet bójki na lodach Wisły o to staczano, jak opowiada w swoich pamiętni- . 
kach współczesny, a nawet w młodości biorący w nich udział, ks. Kitów les. 
Dopiero marszałek Bieliński, który tyle nadużyć umiał powściągnąć w War- 
szawie i temu połoiył koniec, postanawiając aby prefekci obu szkół znosili 
się z sobą i nie co tydzień, ale naprzemian co drogą Sobotę uczniowie pod 
dozorem kaplicę loretańską zwidzali. W takiem poszanowaniu i nabjżeń- 
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stwie słynęło to miejsce si do osUtnich csasów rzecsypoapolitej. Wypadki 
wojenne, wreszcie potrzeba obwarowania Pragi w r. 1807 doprowadziły do 
konieczności rozebrania w r. 1811 kościoła ks. bernardynów, więc i kaplica 
loretańska temaz losowi uledz miała; ogłoszono jaz sprzedaż miedzi dach jej 
pokrywającej i obraz Matki Boskiej przeniesiono do kościoła bernardyi^skiego 
w Warszawie, gdzie i kaplicę potemu później wystawiono. Staraniom atoli 
ówczasowego administratora ks. Filipowicza winniśmy ocalenie tej jedynej 
pamiątki przeszłości Pragi; zostawiono ją samotną i dłogo obmyślano coby 
z niej zrobić można. W r. 181 i, kiedy znaczne pokazały się uszkodzenia, 
mianowicie w snflcie, zapieczętowano ją na czas niejaki, lecz zaraz przezna- 
czono pewną sommę na jej restaoracyją. Był takie zamiar zbudowania oso- 
bnego kościoła i wcielenia do niego owej kaplicy, ale i do tego nie przyszło. 
Tymczasem nabożeństwo parafljalne wciąż się tataj odbywało. Nakoniee 
staraniem i kosztem paralijan postanowiono ją ostatecznie do tego użytku 
przerobić. Od roku 185S rozpoczęta restauracyja dała zupełnie inny kształt 
całej budowie: postawiono nową wieżę, pokryto dach, wzniesiono attykę przy 
głównem wejściu i zmieniono wewnętrzne urządzenie. Kaplica jednak bę- 
dąca w środka i stanowiąca dawny Loret, pozostała nietkniętą. Dziś jest to 
już formalny kościół, gdy wł&ściwa kaplica loretańska teraz przy kościele 
bernardynów w Warszawie się mieści. Kościół pragski, dotąd troskli* 
wością o chwałę Bożą tutejszych obywateli utrzymywany, coraz więk- 
szej nabiera świetności. Każdego roku dobroczynni fandatorowie przy- 
dają ma nowe ozdoby, lub dawniejsze restaurują. — Kosdół świętego 
Marcina przy ulicy Piwnej pod Numerem IIS. Jeden z najpierwszych 
w Warszawie, założył Ziemowit ks. Rawski, z żoną Bugenią, dla zgro- 
madzenia księży augustyjanów. Według podań archiwalnych, książę ten 
bawiąc w Czechach polubił ten zakon i tu go sprowadził. Inne są znowuż, 
że aagustyjanie oddawua już jako pustelnicy znajdowali się na Mazowszu 
i w Warszawie na dworze książąt byli kapelanami. Dopiero kiedy Bonifa- 
cy VIII papież zabronił wszystkim zakonnikom mieszkać oddzielnie, pomyfśleli 
o stałem siedlisku ku czemu im pomógł Ziemowit. Znany też jest przywilej 
Innocentego VI papieża, z d. 6 Lipca r. 1S66 w którym powiedziano, że ksią- 
żę z żoną używszy pośrednictwa Karola IV cesarza, pisali prośbę do papieża 
o pozwolenie zaprowadzenia angnstyjanów na Mazowszu co też otrzymali. 
W przywileju tym wymienione są tytuły założyć się mających tamże kościo- 
łów, między któremi Warszawski miał być poświęcony na cześć ś-go Ducha 
oraz Św. Marcina i Doroty, utrzymał się jednak tylko tytuł św. Marcina. 
Otrzysnawszy bullę papiezką książę wjrmurował tutaj kościół w formie krzy- 
ża, po obudwu zaś jego bokach postawił kaplice, z prawej strony pod wezwa- 
niem Św. Ducha, po lewej ś. Doroty, z których pierwsza służyła jako przed- 
sionek kościołowi, obok niej zaś stała zakrystyja; klasztor wybudo\^ał na połu- 
dnie a od przedsionka rozciągał się cmentarz dla chowania zmarłych. Przez 
cmentarz także wchodziło się do kościoła, nakoniec z tyłu po za temi zabudo- 
waniami, założony został ogród. Książę oddawszy kościół augustyjanom, po- 
darował im jeszcze do wielkiego ołtarza obraz Przeniesienia N. Panny dotąd 
istniejący, który potem zasłynął cudami. W r. Ii78 w czasie okropnego po- 
żaru na ulicy Piwnej cały kościół spalił się oprócz darowanego obrazu, wszy- 
stkie ołtarze i ozdoby runęły, klasztor zaś sklepiony pozostał gdzie na kory- 
tarzach odprawiało się nabożeństwo, o czem dowiedziawszy się Wincenty Kot 
arcybiskup gnieźnieński i Gabryel Górka biskup poznański, na mocy bulli pa- 
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pieźa Innocentego VI w r. 1191 wydanej ogłosili listy pasterskie do wszy- 
stkich wiernych, zachęcające do składek na reperacyję kościoła i klasztom. 
Gorliwości tych pasterzy i pobożności ludzkiej winno jest miasto wystawie- 
nie na nowo kościoła i rozszerzenie klasztoru od strony południowej. Wznie- 
siona wtedy świątynia miała szczupłe rozmiary^ rozszerzono ją i przebudo- 
wano za panowania Zygmunta Augusta w r. 1669, tudzież Zygmunta III 
w r. 1601 i znowu w r. 167t, jak o tern źródła archiwalne i napis na kamie- 
niu wchodząc do refektarza umieszczony przekonywa. Kościół w terainiej- 
szej postaci wystawiony jest w rodzaju innych świątyń tutejszego miasta. 
Facyjata niezbyt okazała a chodby nawet i wspanialsza była, nie wieleby po- 
większyła ozdoby, gdyż stoi na ulicy dośd ważkiej i styka się z zabudowania- 
mi przyległemi. Była ona ukończona dopiero w r. 1706 a odnowiona w ro- 
ku 1816, jest zaś w porządku składanym, u góry w korynckim u dołu w to- 
skańskim. Podzielona na dwa piętra ma po dwie kolumny wpół wystające 
z każdej strony wklęsłości po środku będącej, w której miessczą sif drzwi 
główne. Nad niemi mieści się godło zakonu augustyjanów w płaskorzeźbie 
a powyżej N. P. Maryja Bolesna z utkwionym mieczem. Pomiędzy kolu- 
mnami są cztery nisze w których stoją posągi trzech biskupów z tego zgroma- 
dzenia. Długi czas tylko trzy zapełnione były a czwarta próżna, co dało po- 
wód do legendy pomiędzy ludem, iż ta przeznaczona była dla Marcina Lutra 
który dla swej nauki i świątobliwości życia będąc augustyjanem zasłużyłby 
na statuę, gdyby nie jego odstępstwo. Dziś to wszystko poszło w zapomnie- 
nie, gdy w naszych już czasach w czwartej niszy umieszczona został a od- 
miennego dłuta i różnego wymiaru statua św. Stanisława. Nieco dalej na le- 
wo od kościoła wznosi się starożytna dzwonnica, dzieło bezwątpienia z XIV 
wieku a za nią zabudowania klasztorne, mające nad bramą napis Coenobutm 
AtigHStianum z godłem zakonu, serce strzałą przeszyte. Wewnątrz kościół 
składa się z trzech naw, to jest głównej i dwóch bocznych z których środko- 
wa wyższa; wszystkie sklepione z pilastrami w stylu doryckim. Ołtarzy 
wszystkich jest czternaście po stronach i przy fllarach, w których po większej 
części są zasuwy z drugiemi obrazami. W wielkim obraz wyżej wspomnia- 
ny Matki Boskiej Pocieszenia nie może znawcom przypominać starożytności 
pędzla, albowiem prócz twarzy, suknie i wszelkie draperyje srebrną blachą są 
pokryte. Po obu jego stronach są trybuny, z których odbywano w dawniej- 
szych czasach sławne tutaj dysputy teologiczne a następnie sejmikowe nara- 
dy. Inne ołtarze mają obrazy św. Jana Nepomucena malowany przez Woj- 
niakowskiego, św. Augustyna pędzla włoskiego, szkoda że także sukienką 
przykryty, Wniebowzięcia N. Panny, dobra kopia obrazu Murilla, wystawiony 
w r. 1860, N. P. Bolesnej a na zasuwie św. Agnieszki malowany przez Fr. 
Smuglewicza, utrzymywany przez siostry bractwa Pocieszenia N. P. Maryi, 
Św. Józefa cechu bednarzy, ś. Wojciecha, ś. Onufrego i Dawida pokutąyącego, 
malowane przez Kazimierza Wojniakowskiego oba znacznych rozmiarów, 
Św. Cecylii doskonało wykonany i najwyżej od znawców ceniony, św. Kata- 
rzyny, podobnież dobrej roboty i t. d. Dalej następuje kaplica Zbawiciela 
z rotundą u góry mająca tamże malowidła czterech ewangelistów pięknej ro- 
boty, w ołtarza zaś figurę Ukrzyżowanego Chrystusa sprawioną przez zasłu- 
żonego, przełożonej^o Metryki koronnej Ambrożego Czempińskiego zmarłego 
w r. 1768, który się znacznie do jej ozdoby przyłożył i tutaj jest pochowany. 
Pamiętny i z tego że zostawił fandusz na odprawianie mszy świętej o godzi- 
nie lil-tej w południe, któryto zwyczaj utrzymywał się aż do dni naszyeh. 
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Do wspomnień hUtorycsnyeh tego kościoła naleśy, ii aieł on niegdyś szcze^ 
góIne snaesenie, a nianowioie od esMo kiedy enlaehta ziem mazowieokieh 
wybrała go sobie na miejsce sejmików, eo zwłaszeza od ^ cielenia Mazowsza 
do Korony stało się zwyczajem a następnie zamieniło w prawo. Okoliczność 
ta była powodem do wieln ważnych tataj wypadków, scen i wydaraeń, o któ- 
rych pełno jest w historji krajowej szczegółów. Jarzembski w opisie War- 
szawy podaje, ie kościół ten był bogaty w srebra i ozdoby, aognstyjanie zaś 
od dawnych wieków utrzymywali wyborną i liczną kapelę, ztąd zwykle wszy- 
scy muzycy mieli swoje tntaj naboieństwa i miejsce ostatniego spoczynku. 
Liczba pomników grobowych była tu kiedyś znaczną, lecz w następnych cza- 
sach większa część ich zaginęła i teraz żadnych jui wainiejszyoh nie ma. — 
Kościół Św. Jacka przy ulicy Freta pod Nr. 961, niegdyś dominikanów, któ- 
ryto zakon, w Warszawie osiadł stale dopiero za panowania Zygmunta III. 
Sprowadzili się oni tutaj sami i o własnym koszcie; za zebrane ze składek 
pieniądze zakupili od mieszczan grunta i przy pomocy bogobojnych ludzi po- 
stawili dom Boży drewniany i podobnei mieszkanie dla siebie, r. 1608. Pier- 
wszy co kierował oałem tem przedsięwzięciem, był ksiądz Abraham Bzowski, 
(ob.) znany w polskiej i w powszechnej literaturze, znakomity historyk kościelny. 
Teraźniejsza świątynia murowana założoną została w r. 1606, a ukończoną 
w zupełności r. 16S8 |K)dług planu mularza Jana Włocha. Przyłożyli się do 
jej powiększenia i ozdoby liczni fdndatorowie, którzy zapisali na ten cel zna- 
czne summy, wystawili przy niej piękne kaplice, powznosili ołtarze i we- 
wnątrz kościół ozdabiali. Takimi dobrodziejami, pomiędzy, innymi, byli: za- 
służony w dziejach Warazawy ród Baryczków; Anna Tarnowska kasztelano- 
wa konarska, zmarła w r. 1608; Stanisław Radziejowski wojewoda rawski, 
który wymurował kaplicę zwaną śnieżną i w niej grób dla swojej rodziny ro- 
ku 1689; Jadwiga Mińska, wielka dominikanów zwolenniczka, która nietylko 
darowała im dwa swoje domy przy ulicy Freta, ale przyłożyła się jeszcze i do 
przebudowania kaplicy zwanej ciemną. W ten sposób wzniósł się gmach 
obszerny i okazały, który podziwia w swoim opisie Warszawy Jarzembski 
budowniczy, w r. 1648, utrzymując iż podobnego nie było jeszcze w stolicy. 
Chwali on szczególnie piękne w nim ołtarze, stalla, ambonę i bogate sprzęty, 
wspomina o wytwomem malowaniu i kształtnej facyjaoie, na wierzchu której 
stały z kamienia wyrobione Matka Bożka i św. Anna. Potem wymurowany 
był rozległy, największy ze wszystkich klasztor, ukończony w r. 1646, obej- 
mujący obszerne refektaree, wielką bibliotekę i liczne cele dla zakonników. 
Zgromadzenie, od samego początku hojnie opatrzone, zaprowadziło nntych^ 
miast w kościele swoim arcybractwo różańcowe, do którego wpisało się mnó- 
stwo osób płci obojej, z najwyższych stanów i zpośród mieszczan warszaw- 
skich. Przybyło też kościołowi niemnło powagi przez obraz N. Panny, któ- 
ry ed założenia zawieszony na uboczu, skoro zaczął słynąć cudami, przenie- 
siono uroczyście do ołtarza, poświęcono i wielkie nabożeństwa odprawiano. 
Zakon tedy wzrastał w coraz większą zamożność i znaczenie; mnożyły się 
zapisy, składano ofiary nietylko w pieniądzach, ale nawet obszerne dobra 
ziemskie przeznaczano na własność klasztoru, na służbę Bożą. Pomyślność 
tę wstrzymały najprzód panujące w kraju morowe zarazy. Powietrze w ro- 
ku 1696 rozpędziło wielu zakonników, pozostali zaś gorliwie słuchali spo- 
wiedzi i komunią św. podawali zapowietrzonym przez dziury, umyślnie na ten 
cel w podwojach kościelnych wywiercone, które do dziś dnia pozostały, a gdy 
i ci pomarli, bracia różańcowi zabrali do siebie klucze od kościoła i klasztoru. 



Digitized by VjOOQ16 



170 Waraiawa 

Toź flamo się działo podczM epidemii w lataoh 16t8 i 16M w ciąga której 
gmuchy przez icilka miesięoy były opuszczone i zamknięte. Najdotkliwszy 
atoli oios zadała im wojna r. 1666; ehoeiai bowiem w refektarzu tutejszym 
zawarte zostały układy pomiędzy magistratem warszawskim a Karolem Gu- 
stawem o poddanie się miasta, Szwedzi wypędzili dominikanów z kościoła 
i klasztoru i zajęli je na swój użytek. Cały rok gościli oni tutaj, okropnie 
zniszczywszy szczególnie kościół, tak źe kiedy księia doii wrócili, po wyre- 
parowaniu na nowo poświęcać go musieli r. 1661. I w dalszych latach nie- 
jedna jeszcze klęska na klasztor spadła. Opuścili go znowu zakonnicy pod- 
czas grasującego od r. 1677 — 1679 powietrza, przeniósłszy się do Mlęcina. 
Pożar w r. 1760 zniszczył im dzwonnice i stopił dzwony. Lecz zjawiali się 
zawsze dobroczyiicy, którzy hojiiemi zapisami i fundacyjami zaicierali nieba- 
wem nieszczęść tych ślady. Takimi mianowicie byli; sławny w swoim czasie 
wojownik Aleksander Polnnowski, pochowany w tutejszym kościele, Adam 
Kotowski stolnik wyszogrodzki, którego kosztem stanęła piękna, po większej 
części marmurowa kaplica św. Dominika i t p. Obok nich zabiegli i gorliwi 
przełoieni ze swojej strony przykładali się do ozdoby i świetności kościoła. 
Dopiero w ostatniej połowie zeszłego stulecia kres szczęścia zamknął się dla 
dominikanów bezpowrotnie. Majątki ziemskie stracili przez procesa i zaję- 
cia na własnośd rządu pruskiego, pieniądze na upadłych bankach, srebra na 
potrzeby kla^^ztoru. Za Francuzów gmachy zajęto na szpital i składy sprzę- 
tów wojskowych. Czasy tei księztwli warszawskiego kosztowały zubożały 
klasztor dość znaczne summy w gotowiśnie, prócz strat niepowetowanych 
w bibliotece i t. p. Później jednak, juz za królestwa, byt zgromadzenia po- 
prawił się: dźwignęły się powoli budowle, wzrosły takie nieco i fundusze. 
Miejsce starego muru, przy którym były sklepy, zastąpiła nowa wystawa od 
ulicy; wielki refektarz zamieniono na pomieszczenie szkoły publicznej; ko- 
ściół ten stopniowo do coraz lepszego przychodząc stanu, odnawiany w la- 
Uch 1816, 1839, 18ii i 186S, utrzymuje się dotąd w należytym porządku. 
Jest on w kształcie w jakim był niegdyś metropolitalny św. Jana. Dwupię- 
trową jego facyjatę zastawia od ulicy przybudowanie w stylu gotyckim, po- 
dług planu Hilarego Szpilewskiego w r. 1893 wystawione, w którem mie- 
szczą się teraz sklepy kupieckie. Na wierzchu dawnego kościoła stoją posą- 
gi z ciosu, wyobrażające Matkę Bozką jako królową niebios z berłem w rę- 
ku i dzieciątkiem Jezus, a po bokach dwóch świętych zakonu kaznodziejskie- 
go. Na prawej stronie wznosi się trzypiętrowa dzwonnica, z krzyżem żela- 
znym, pięknie wyrobionym na wierzchu. Wewnątrz ołtarzów, oprócz kapli- 
cznych, jest czternaście. Niektóre niezłą snycerską robotą wykonane, wszy- 
stkie zaś świeżą pozłotą przed kilkunastą laty i wcale niegustownemi meta- 
licznemi kolorami powleczone. Z tych celniejjize są: ołtarz wielki, z dawnego 
kościoła pobernurdyńskiego na Pradze pochodzący, z obrazem Pana Jezoaa 
ukrzyżowanego; boczne zaś z poduójnemi obrazami głównemi i na zasuwach, 
niektóre wcale niezłego pędzla. Z kolei idą: N. Panny Różańcowej, N. P. 
Bolesnej, Imienia Jezus, św. Wincentego Fereryusza, św. Tomasza z Akwinu, 
Wszystkich Świętych, śś. Kryspina i Kryspiiiiana, św. Jakóba apostoła, św. 
Jacka, Św. Róży i^im.ińskiej, Przemienienia pańskiego, św. Józefa i nakoniec 
na filarze Pana Jezusa ukrzyżowanego. Kazalnicii, kosztownej i wspaniałej 
snycerskiej roboty, wizerunkami świętych przyozdobiona i gustownemi dra- 
p<Tyjaoii z drzewa ubrana, nosi na drzwiach wejścia datę r. 1719. Znajdują 
się tu także trzy piękne k&pliee. Pierwsza wystawiona w r. 1691 przez 
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Adama Kotowskiego, cała z kwadratow^o porfirowego kamienia. Ołtars 
mieści w sobie marm«rowy le astnkaCeryją, na którym jest obraz św. Ilomini- 
ka, a sklepienie zdobi dobre malowanie alfresco. Pod tą kaplicą spoczywają 
zwłoki ftindatora i sony jego Małgorzaty, w tnimnach marmurowych. Ta 
(akie złoione są ciała: ks. Damascena Labieniecklego bisknpa bakońskiego. 
Oborskiego podkomorzego liwskiego i Aleksandra Polanowskiego. Druga 
kaplica, załoiona przez Radziejowskiego, zawiera ołtarz z obrazem N. Panny 
Śnieżnej. Ta są groby funilii Radziejowskich, pomiędzy którymi złożone jest 
i ciało głośnego w historji krajowej z cza^w wojny szwedzkiej, smutnej pa«> 
mięci podkanclerzego Hieronima Radziejowskiego, zmarłego w Konstantyno- 
pola, todziei kardynała Michała i dwóch ciotek króla Jana III Sobieskiego. 
Trzecia nakoniec kaplica Skonania Pana Jezusa, albo inaczej ciemną zwana, 
podług podania stanowiła pierwszy kościół tutejszych dominikanów, jest za- 
tem najdawniejszą z murów klasztornych. Przekonywają o tem dwa znajdu- 
jące się w niej nagrobki, z których na pierwszym z prawej strony mieści się 
następny napis wierszami: 

Niechaj przyjmie ducha mego 
Bóg Wszechmocny, bo od Niego 
Był mi dany; z sobą cnoty 
Wezmę na sąd, a klejnoty 
Świat niechaj ma; w ziemi ciało, 
Jak w matce swej będzie trwało, 
Panu Bogu cześd i chwalą! 

Dalej prozą opisuje, ii tu pochowana Anna Tarnowska kasztelanowa konarska, 
zmarła w r. 1608, która przy murowaniu kościoła nietylko wspierała, ałe tei 
hojną jałmużną to miejsce opatrzyła. Na drugim zaś po łewej stronie łaciń- 
ski napis głosi cnoty drugiej fundatorki, Jadwigi Mińskiej, obywatelki war- 
szawskiej, zmarłej w r. 1611. Kaplica ta pod zarządem bractwa Skonania 
Pana Jezusa zostająca, odnowioną była w r. 18Si. Pomiędzy nagrobkami, 
zdobiącemi wnętrze świątyni, odznaczają się: grobowiec Katarzyny Osso- 
lińskiej, zmarłej w reku 1607, z nakrapianego marmuru, z całą leiącą figu- 
rą; Aleksandra Polanowskiego, chorążego wielkiego koronnie, znakomi- 
tego rycerza, zmarłego roku 1687; Stanisława BaryczkI podczaszego czer- 
nichowskiego, ostatniego potomka tej rodziny, zmarłego roku 168t; Sta- 
nisława Hieronima Potkańskiego scholastyka płockiego, zmarłego r. 1780 
i wiele innych. Osobliwością tutejszą są takie na podłodze bronzowe 
tafle z napisami ormiańskiemi, które wskazują miejsce spoczynku ostat- 
niego potomka niegdyś możnej tutejszej rodziny kupieckiej Menianinów z Ja- 
złowca. — Koiciił Świętego Ducha j przy ulicy Długiej pod Nr. 6931. Nie ma 
prawie miasta w dawnej Polsce, gdzieby nie znajdowały się doti|d, lub 
były niegdyś, szpitale z kościołami pod tytułem Świętego Ducha. Począ- 
tek tych dobroczynnych zakładów w Mazowszu sięga XIII wieku, lecz 
w innych stronach kraju już wcześniej były znane. Są to więc najstar- 
sze u nas pobożne zabytki, i^ w ten sposób powstał najdawniejszy w Warsza- 
wie szpital przy kościele Świętego Ducha. Kiedy atoli i przez kogo pier- 
wotnie kościół pod tem wezwaniem był ftandowany, dotąd odkry(f się nie udało. 
Założyli go panujący książęta mazowieccy po za murami miasta, opatrzyli pe- 
wnemi dochodami i przeznaczył! do posługi duchownej, jako pomocniczy głó- 
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wnej parafii Św. Jana. Pierwszą o nin wsmiaiikę many x r. 1988, gdy kaią- 
ię Janosz nazowieoki, przychylając się do próśb rajców i ob^ateli war- 
szawskich, zrzekł się wszelkich praw koUacyi do kościoła Sw. Ducha na 
rzecz mieszczan, którzy załoiyli przy nim, a prawdopodobnie lepiej tylko opo-* 
sazyli, szpital dla nbogich. Od teisfo czasu historyja obu tych zakładów wy- 
stępuje w aktach naszej stolicy, a zarząd ich należy do mag^tratu. Kościół 
ów szpitalny miał swego proboszcza, grunta zaś lezące za Warszawą w stro- 
nie zachodniej uposażenie jego stanowiły. Kiedy w czasie pożaru wielkiego, 
jaki dotknął Warszawę, spaliły się wszelkie przywileje miejscowe, Jędrzej 
Pronobis, proboszcz Św. Ducha, wyjednał u księcia Bolesława potwierdzenie 
dawniejszych nadań, w r. 1178. Potem Jan Lubrański, biskup poznański, na 
przełożenie barmistrza i rajców Warszawy, dozwolił w r. 160i wystawie 
przy kościele kaplice pod wezwaniem Matki Boskiej i Św. Anny, do której 
następnie w r. 1679, za staraniem ks. Wojciecha Pruszczyńskiego, znakomi- 
tego proboszcza, wprowadziło się z kościoła Św. Jerzego bractwo literackie 
i pozostawało tu aż do r. 1667. Była to już wtedy świątynia obszerna i oka- 
zała, mająca oprócz szpitala dość znaczną szkołę, utrzymywaną przez bractwo 
literackie, w której uczono różnych języków, jak to opisuje Jarzembski w ro- 
ku 1643. Taki stan rzeczy trwał do pierwszej wojny szwedzkiej, gdy przy 
zajęciu Warszawy, pomiędzy innemi kościół Św. Ducha, jako za murami będą- 
cy, wiele przy sztnrmie ucierpiał, Uk iż niemal gruzy tylko po nim pozostały. 
Po przejściu tej burzy zubożony magistrat i mieszkańcy nie mogli żadną mia- 
rą zajad się podźwignieniem upadłego kościoła. Wtedyto król Jan Kazimierz, 
idąc za czcią ogólną dla cudownej Bogarodzicy częstochowskiej, za ittórej 
przyczjmieniem się kraj od Szwedów wybawiony został, udał się do magistra- 
tu Warszawy z żądaniem, aby kościół Św. Duoha oddany był oo. paulinom 
częstochowskim, na co też chętnie się zgodzono. W roku tedy 1669 Tolibow- 
ski, biskup poznański, oddał wspomnionym zakonnikom kościół S. Ducha wraz 
ze szpitalem, zabudowaniami, dochodami i cmentarzem, a probostwo zamieniło 
się w klasztor. W tymże samym roku dnia 10 Marca stanęła umowa pomię- 
dzy miastem a paulinami, w skutek której obo wiązali się zakonnicy wystawić 
mur na półtora łokcia gruby około cmentarza i kościoła, z otworami do strzel- 
by, i dozwalać przejścia z ulicy Długiej na Podwa], furtką przez podwórze, 
którą mieli zamylcać po zachodzie słońca. Teraz na owym cmentarzu stoją 
kamienice i część dawnych zabudowań klasztornych, przejście jednak z ulicy 
Długiej na Podwal ciągle się utrzymuje. Będąc już pewni ustąpionych sobie 
gmachów, paulini, przy pomocy klasztoru częstochowskiego, rozpoczęli budo- 
wę nowego kościoła i klasztoru, pierwej jednak żądali, ażeby miasto wyzna- 
czyło delegacyją, czy gmach ten nie będzie w czem przeszkadzał wygodzie 
publicznej i nie ścieśni ulicy. Józef Piola, Włoch budowniczy, dał rysunek 
na kościół, a Jakób Zygmunt Rybiński, jeden z możnych panów polskich, za- 
proszony był do założenia węgielnego kamienia w miesiącu Październiku 
1707 r., i zaraz ofiarował 80,000 złp.; zostawszy zaś wojewodą chełmińskim, 
do pierwszej summy dołożył i0,000 złp. W tymże samym czasie wiele in- 
nych osób, już pieniędzmi, już cegłą i materyjałami przykładało się do budowli, 
a nawet i sami mularze biedni, bez zapłaty spieszyli w pomoc, by prędzej dom 
Boży stanął. Józef Belloti budowniczy królewski, który budował kościół 
Św. Krzyża, przychodził codziennie dla doglądania wznoszących się murów 
i udzielania potrzebnych objaśnień pracującym, a lubo niemało w tóm prze- 
szkadzały zaraza i niepokój w kraju, jednak szczęśliwie pokonano wszelkie 
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Mwady i kośeM emłkowieie okoAesony zosUł w r. 1717, w tej postaci jak go 
dsis widsimy. Ma on facyjatę dwapiętrową, x wieiaoii po oba stronach 
o trsceh piotrach, na których sawieazoiie 04 dzwony. Zdobią ją liczne, jedne 
nad drugie wystające, pilastry kdrynekie. Do kościoła prowadzą dwastronne, 
na olicę wychodatące kamienne schody, z gankiem, na wierzchu którego 
umieszczona jest «tataa Matki Boskiej, wzniesiona w r. 1868, a wykonana 
z cioso przez T. Czajkowskiego, rzeźbiarza. Odrzwia kamienne przy głó- 
wnem wejścio, lokowatym firontonem przyozdobione, mają 11 góry kwadratową 
tablicę z napisem łacińskim, głoszącym epokę załoienia kościoła, wypadki ów- 
czesne i oAary fundatora. Po bokach są dwie nisze, a w nich kamienne sta- 
tuy 8. Pawła po jednej, ś. Romualda po drogiej stronie. Część wyższa ko- 
ścioła, z pilastrami odmiennego styla, ma statoy ś. Zygmunta i ś. Heleny, 
wszystkie dłuta Bartłomieja Bernatowicza, rzeibiarza warszawskiego, zmar- 
łego w r. 17S0. Wewnątrz główna nawa w stylu korynckim, a dwie boczne 
w porządku doryckim. Pierwsza zakończona jest sklepieniem kolistem, gdy 
przeciwnie, nad całym kościołem są sklepienia krzyżowe. W wielkim ołtarzu 
z drzewa złoconego, wcale niezłej roboty, jest obraz Zesłania Ś. Ducha, ma- 
lowany przez Michała Swierkiewicza, dobrego artystę warszawskiego, zmar- 
łego w czasie zarazy 1709 r. Liczba ołtarzy odpowiednią jest rozległości 
kościoła. Niektóre z nich zasługują na uwagę pod względem sztnki lub pa- 
miątki, mianowicie ś. Franciszka Xawerego z obrazem sprawionym dla ko- 
ścioła jezuitów przez Zygmunta, III ś. Stanisława i ś. Kazimierza pędzla \^ło- 
skiego, ś. Tobijasza w ołtarzu bocznym, malowany przez Franciszka Smugle- 
wicza. Ambona drewniana złocona, ozdobiona jest piękną rzeźbą. Zakrysty- 
ja, do której wejście z prezbiteryjum, zawieszona pest obrazami malowanemi 
na drzewie, przedstawiającemi zdarzenia z Pisma S., tak starego jako i nowe- 
go zakonu. Przechowują tu kilka relikwijarzy starożytnych, szczególnie 
z drzewem Krzyża Świętego. Przy tym kościele są liczne bractwa. Naj- 
dawniejsze bractwo Pięciu Ran , było początkowo u Ś. Jana, lecz ksiądz 
Mikołaj Popławski, arcybiskup lwowski, tu je wprowadził. Księga bracka, 
rozpoczęta w r. 1697 i zawierająca wiele ważnych szczegółów historycznych, 
zui na czele własnoręczny podpis Maryi Kazimiry, królowej i innych dostoj- 
nych osób. Nie posiada kościół Ś. Ducha żadnych pomników, któreby przed- 
stawiały pamiątki sztuki, lub świadczyły o zamożności ich mieszkańców. Dwa 
znajdiąjące się w nim najdawniejsze są: Konstancyi Dulflnowej, zmarłej w ro- 
ku 1747, z portretem na blasze cynowej, i Zuzanny Szabskiej, przeoryszy 
iiractwa Pięciu Ran Jezusowych, zmarłej w r. 1776. Klasztor, będący przy 
ulicy Długiej, dokończył w tymże samym czasie co i kościół, ks. Rat^ł Chrza- 
nowski, przeor paulinów warszawskich, przy pomocy rozmaitych dobroczyń* 
eów. Po wejściu wojsk fk'ancuzkich w r. 1806, mieszkania zakonników za- 
jęto na koszary. Za nastaniem pokojo wrócono im wprawdzie bodowJe, lecz 
nie na długo, gdyż w r. 1819 nastąpiła kassata klasztoro i paulini przeniesie- 
ni zostali do Częstochowy. Wtedy kościół z klasztorem oddany pod zarząd 
komissyi rządowej spraw wewnętrznych, przeznaczony był na umieszczenie 
zakładów fabrycznych. Zamiar ten jednak zmieniono i w tymże roku kościół 
popauliński podarowano bractwu niemieckiemu, do którego dotąd należy, kla- 
sztor zaś przerobiono na mieszkania prywatne. W jednej jego części otwar- 
to seminaryjum główne, które z uniwersyteckim wydziałem teologicznym po- 
łączono. Mieściło się tutaj od r. 1895 do 1886, to jest do czasu otwarcia 
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akademii duchownej przy kościele franciszkanów. Miejsce seminaryjum za- 
jęła wtedy szkoła obwodowa, potem powiatowa, resztę zaś zabudowań pasz- 
czano w dzierżawę. Co do koi^cioła, gdy oddano go dla bractwa niemie- 
ckich katolików, przeto bywają tu ciągle kazania w tym języku w niedziele, 
święta i na passyi; zarząd zaś jego naleiy do rektorów, za staraniem których 
wyjednany został fundusz na wyrestaurowanie przez czas zniszczonej świą* 
ty ni, co też wykonano tak zewnątrz jako i wewnątrz w r. 1845. Przerobiono 
wtedy zupełnie dach i dwie wieże frontowe, zrobiono wieżę nową do sygna- 
turki, ozdobny ganek z kamienia cio50wego do wchodu |k> schodkach, odma- 
lowano ściany i freski, a kaplicy Boga-Rodzicy, obejmującej słynny obraz 
N. P. Częstochowskiej, nadano kształtniejszą zewnętrzną formę i fronton od 
ulicy Długiej, monogramem Matki Boskiej przyozdobiony. W tejże kaplicy 
znajduje się ballustrada z lanego żelaza, na wzór której poiłobnaż, wykonana 
kosztem ministra Ig. Turkułła, otacza całe sanctuarium. Tak odnowiony ko- 
ściół Ś. Ducha tem jeszcze odznacza się pomiędzy imiemi w Warszawie, że 
w nim najwięcej bywa odpustów, szczególnie na Zesłanie Ducha Ś., Znale- 
zienie ś. Krzyża, na uroczystość Panny Maryi i tych świętych, których ezd 
ołtarze są poświęcone. Ztąd też wychodzą z całego miasta pobożni pielgrzy- 
mi do Częstochowy i tu składają modły po powrocie z miejsca cudami słyną- 
cego. — Koiciół Św. Kazimierza^ przy ulicy Rynek Nowego-mśasU N. 314. 
Piękna ta świątynia jest pamiątką po królowej Maryi Kazimirze Sobieskiej, 
która, jak Maryja Ludwika, małżonka Władysława IV i Jana Kazimierza, za- 
prowadziła u nas wizytki, tak i ona przeniosła z Prancyi zakon benedyktynek 
ściślejszej reguły, od nieustającej czci oddawanej Najświętszemu Sakramen- 
towi, zwanych sakramentkami. Królowa Sobieskn miała jeszcze nadto powód 
do wzniesienia nowego kościoła w Warszawie, uczyniwszy ślub podczas wy- 
prawy wiedeńskiej, aby Pan Najwyższy pobłogosławił jej mężowi i dał szczę- 
śliwie wrócić walczącym z muzułmanami. Co gdy się spełniło, zakupiła 
grunt od Kacpra Waltera, rajcy warszawskiego, oraz dwa domy, jeden całkiem 
murowany, a drugi napół drewniany, od Adama Kotowskiego, stolnika ziemi 
Wyszogrodzkiej, z których kamienicę na klasztor przerobiła, xaś kościół roz- 
poczęła budować w r. 1683 i w pięć lat takowy ukończyła. Wszelkie koszta 
ponosiła królowa z własnych dochodów i często zwiedzała wznoszące się 
mury, strzegąc aby nic nie pominięto tak dla upiększenia, jnko też odpowie- 
dniego urządzenia wewnątrz. Mała ta lecz gustowna świątynia, jest w kształ- 
cie kwadratu ze ściętemi kątami, czyli nieforemnego ośmioboku, do którego 
większych boków przytykają cztery kwadratowe przybudowania, tworzące 
tym sposobem krzyż równoramienny. Zewnętrzne przyozdobienie jest u dołu 
pilastrami porządku toskańskiego, reszta zaś w stylu odrodzenia. We fronto- 
nie głównym umieszczony jest herb Janina i Trzy kozy, herb familii Maryi 
Kazimiry d'Arquien, w bocznych, cyfry króla i królowej Sobieskieh. Okna 
o trzech piętrach, kopuła ośmioboczna, zakończona latarnia w stylu odrodze- 
nia. Wnętrze kościoła jest w porządku korynckim, cała zaś budowa w for- 
mie krzyża; kopuła wewnątrz malowana alfresco. przeilstawia apoteozę chwa- 
ły Najwyższego, olbrzymie artystyczne dzieło nieznanego mistrza, które przy 
ostatniej restauracyi kościoła w r. 1851 bardzo umiejętnie odnowione zostało. 
W ogóle niewielki to kościółek, lecz widny, wef>oły i czysto utrzymany. Ma 
tylko trzy ołtarze, z których na wielkim umieszczone marmurowe tabernaculom 
przyozdobione srebrem, ze czterema cherubinami, trzymającemi świeczniki, 
zaś w miejsce obrazu wymalowane są na ścianie anioły klęczące przed Naj- 
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iwląUzym Sakramentem. Prezbiteryjom oddzielone ballastradą styka się je- 
dną stroną z chórem zakonnym oddzielonym kratą żelazna, a na przeciwnej 
zakrystyja, nad której drzwiami znajduje się obraz przedstawiający Izraelitów 
zbierających mannę na paszczy. Dragi ołtarz jest a, Kazimierza, pod którego 
wezwaniem kościół tatejszy został poświęcony, a naprzeciw niego Najświęt- 
szej Panny z zakonnikami i zakonnicami reguły ś. Benedykta. Oba te ołtarze 
podobnie jak wielki, są malowane alfresco. Przed ołtarzem ś. Kazimierza stoi 
nagrobek Józefy z Wessiów Sobieskiej, zony królewicza Konstantego, zmarłej 
w r. 1761. .lestto sarkoAig z marmara ciemnego, mający podstawę a marmu- 
ru czarnego. Dwa gienijasze trzymają medalijon z portretem w płaskorzeźbie, 
na wierzeho gwiazdy w pośród obłoków. Drugi pomnik przy ołtarza Naj- 
świętszej Panny Blaryi znajdujący się, jest nagrobkiem Maryi Karoliny, córki 
królewicza Jakóba, a wnuczki Jana III Sobieskiego, zamężnej księżny de Tu- 
renne Bouillon, zmarłej w Żółkwi 1740 r., której ciało tu pochowane zostało. 
Cały z marmuru czerwonego, osoba zaś z białego marmuru, wsparta na trumnie, 
wystawia płaczącą niewiastę, przy której nogach jest herb królestwa, po pra- 
wej stronie gienijusz trzyma herb jej małżonka, u góry medalijon w płasko- 
rzeźbie. Nakoniec, do nowszych pomników należą dwa pomniejsze, Józefy 
z Marchandów Reisewitz (zui. 1841) i Małgorzaty Sawińskiej (zm. 1990). 
Nad wielkiemi drzwiami jest chór jońskiej budowy, z organami. Wchodząc 
do kościoła z klasztoru, napotyka się chór zakonny, mający z obu stron stalle 
ze skrzynkami zamykanemi na książki. Tamże we framudze umieszczona jest 
wielka statua Najświętszej Panny z Dzieciątkiem Jezus na ręku, snycerską 
robotą, cała wyzłacana, z koronkami na głowie, pastorałem w ręku, wyobra- 
żająca ksienię całego zgromadzeni). Na ścianach zawieszone piękne obrazy 
ś. Benedykta, Bożego Narodzenia, Zwiastowania Najświętszej Panny, ś. An- 
ny i inne. W kapitularzu czyli sali zgromadzeń nad odrzwiami Wchodowemi 
umieszczone są trzy, bardzo dobrego pędzla, współczesne portrety: jeden na 
blasze mniejszy, owalny, przedstawia królu Jana III w zbroi. Drugi na płó- 
tnie także owalny, większy, królowę Maryję Kazimirę, najlepszy wizerunek 
jaki nam widzieć się zdarzyło. Postad bardzo powabna, twarz piękna, z wy- 
razem jednak złośliwości. Trzeci największy, pastelami robiony, wyobraża 
księżnę do Bouillon, osobę także bardzo piękną, pod względem sztuki dosko- 
nały obraz. Tu dotąd starannie z religijnym szacunkiem przechowują nie- 
które zabytki po swojej założycielce 1 dobrodziejach klasztoru. Do takich 
należą: puszka na komunikanty srebrna wyzłacana, barilzo wytwornej filgra- 
nowej roboty, wysadzana granatami, przerobiona z kielicha zdobytego w cza- 
sie wyprawy wiedeńsl^iej, który król Jan III złożył w ofierze dla tutejszego 
kościoła. Pokazują ornat z białego atłasu, sprawiony przez królowę Maryję 
Kazimirę, arcydzieło dawnej sztuki haftarskiej, na którym wyszywane są 
w płaskorzeźbie jedwabiem i złotem rozmaite wyobrażenia świętych, tudzież 
herby objga królestwa; takież patki i bursy. Wreszcie nawet piękne tamże 
znajdujące się starożytne meble są pamiątką po żonie królewicza Konstantego, 
mianowicie krzesła obite skórą hiszpańską wyzłacana w kwiaty i biurko wy- 
twornej stolarskiej roboty. Przy kościele sakramentek znajduje się arcybran- 
two nieustającej adorscyi Przenajświętszego Sakramentu, z osób świeckich 
złożone, istniejące od czasu założenia zgromadzenia. Dawniej same tylko ko- 
biety należały do niego. Obowiązki ich, oprócz uczynków dobroczynnych, 
były: asystować na proccsyjach, klęczyd w pewnych godzinach przez siebie 
obranych, dawać składki na światło i znajdować się na wyborach odbywają- 
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cych się po naboieństwie, w rocznicę poświęcenia kościoła. Po ostatniej atoli 
reformie, wznowienia i rozazerzeniu tegoż bractwa w latach 184S i 1846^ 
męiczyźni największy w niem mają udział. Teraźniejszym ich celem jest 
przedewszystkiem dawanie opieki wstydzącym się zebrać i uroczystość pier- 
wszej komunii dla dzieci. Ostatni obowiązek został pamiątką po czcigodnym 
biskupie Dekercie, który podał myśl do tego pięknego i tkliwego obrzędu, co- 
rocznie w tej świątyni z wielką uroczystością się odbywającego. Odtąd 
w pierwszą Niedzielę po Zielonych Świątkach kościół sakramentek na- 
pełniony bywa dziatwą obojej płci; pomiędzy niemi dziewczęta ubrane 
w bieli, z małemi wieńcami białych kwiatków na głowie, przy stosownych 
obrzędach przystępują do przyjmowania Najświętszego Sakramentu, który 
to obrzęd najzbawienniejszy często wpływ na całe ich życie wywiera. — 
Kościół Ś. Franciszka Serafickiego^ przy ulicy Zakroczymskiej pod Nrl86Sa. 
Należał przedtem do klasztoru oiców faneiszkanów, którzy sprowadzili się do 
Warszawy w r. 1645 i uzyskawszy pozwolenie za przyczyną hojnych dobro- 
czyńców, wystawili sobie za Nowem miastem pierwszy kościół i klasztor dre- 
wniany. Niewielka ta budowla poświęcona w r. 1646, stała tylko lat ośm, 
gdy zmiotła go wojna szwedzka, a następnie morowa zaraza z księży wylu- 
dniła. Po nastąpionym pokoju powróceni zakonnicy, zaczęli murować na te- 
raźniejszem miejscu istniejący dotąd kościół w r. 1679, który przez lat %% 
w części w r. 1691, a zupełnie dopiero w r. 17S7 został ukończony i poświę- 
cony. Plan i rysunek jego był pierwotnie dziełem Jana Chrzciciela Ceronie- 
go Włocha, Mrykonywany przez budowniczego Antoniego Sołari, zmieniony 
w części przez Józefa Fontannę i syna jego Jakóba. Następnie wieie i front 
kościoła, Ictóre okazały się były względem całego gmachu za niskie, przebu- 
dowane zostały w r. 1788 podług planu Józefin Boretti. Kościół ten z frontu 
jest w stylu jonickim złoionym, w kształcie krzyża i ma dwie wieże. Wew- 
nątrz składa się z trzech naw, główna w stylu korynckim z takiemii pilastra- 
mi, sklepienie ma krzyżowe. Czysty, skromny i widny, ma jedenaście ołta-- 
rzy z pięknemi obrazami, z tych szczególniej zasługuje na uwagę umieszczo- 
ny w wielkim ołtarzu ś. Franciszek, odbierający znamiona i w presbiteryjum 
na ścianie zawieszona kopija Rafnela Przemienienia Pańskiego, wykonana 
przez Józefa Oleszkiewicza, pochodząca z galeryi obrazów hr. Chodkiewicza. 
Inne ołtarze w nawie bocznej są: ś. Antoni, ś. Jan Nepomucen, N. Panny Bo- 
lesnej; po drugiej zaś stronie Zwiastowanie N. M. Panny, ś. Józef i Chrystus 
ukrzyżowany. Przy filarze są ołtarze z obrazami ś. Cecylii, ś. Józefo z Ko- 
pertynu. Przemienienia Pańskiego i ś. Trójcy. Jedna znajduje się tu kaplica 
poświęcona czci N. Maryi Pocieszenia, z dwoma ołtarzami ś. Wawrzjrńea 
i ś. Salomei. W niej za ołtarzem głównym o dziesięć sehodów niżej, spoczy- 
wają na ołtarzu zwłoki ś. Witalisa w trumnie szklanej, z napisem na marmu- 
rze u góry: Corpus s. Viiałie marłyris. Relikwie te podarowane były przez 
Benedykta XIV (Lambertini) papieża i uroczyście tutaj sprowadzone w 17S4r. 
Jestto patron wojskowych, ztąd dawniej co Niedziela i święto, poboini żoł- 
nierze śpiewali tutaj na cześć tego świętego godzinki. Gmachy klasztorne 
rozciągające się za kościołem, kilkakrotnie zmieniały swoje przeznaczenie. 
Od r. 180Ś mieściło się w jednej części więzienie, zaś od 1837 r. akademija 
duchowną Rzymsko-katolicka, a teraz ochrona dzieci wojskowych ruskich. — 
Kościół Ś. Anny^ przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod Nr 368. Żaden 
kościół w Warszawie nie uległ tylu zmianom co ten, będąc po wielokroć na- 
wiedzany pożarem; lub znpełnem zniszczeniem i opustoszeniem. Założony 
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pnes AoBt księinc sasowieeką, wdowę po koięeia Władysławie, w r. 14My 
wkróteo jNiteiay f djr aa Mikołaja V papieśa, a aa panowania Kasiaieraa Ja- 
gielloioiórka, pnyhyl Jan Kaplairan do Krakowa s pierwasyni aakonnikami 
regołjr ś. Fraaeiaska swaajreh bernardynaai. Koieiół aatem wanaawaki był 
dwBĘfim a poraądkn nalaśąeym niegdya do togo agroAadaonia i raaom a kla- 
saloroM na g rantaeh kaiąiceyeh wystawiony aoatał pod weawaniem 6. Anny, 
jako patronki kaięiny fundatorki. Wprowadaeai ta byli bernardyni nrocayśeie 
praea Andraeja a Bnina Opalińskiego, bisknpa poanańskiego, a erekoyja ioh 
praea króla Kaaimieraa Jagielloneayka aatwierdaoną została. Pierwsay 
gttaeh był marowaay, leea klasator a draewa, który w r. 1M7 agoraał, i ko- 
śeiół praytem aniszoaył. Znalaał się atoli wkróteo miesakaniee Warsaawy, 
naawiskiem Baltaaar, który ea^ioi^ własnym kosatem, eacśei^ składkami po- 
boinyeh współobywateli, wystawił nową świątynię a klasatorem; ale i te bu- 
dowle we dwa lata pogoraały. W r. 1S18 Anna Radaiwiłłowna, wdowa po 
Konradzie II księcia aMtfowieekim, wraa aeswemi synami, więkssą nawę ko- 
ścioła a ftindameata wystawiła; aaś Jan Labrański berba Oodaiemba, biskap 
poanaśskiy mniejsaą nawę cayli preabiteryjam swoim kosatem wraa a aakry- 
styją wymarował, któreto odbadowanie skońcayło się w r. 1$M. Atoli woj- 
na sawedaka w r. 1667 anowa go do sacaęta arainowała tak dalece, ii gdy 
po praywróeenia pokoja kościół ostatecanie w r. 1749 wyrestaarowano, aa- 
ledwie niektóre tylko caęści a dawniejsaego poaostały. Do ocalonych a pier- 
wotnej badowli caęści nalejty aakrystyja. Była ona od teraaniejsaej o połowę 
mniejsaą, a roasaeraono ją w pierwsaych latach XVin stalecia. Dawniejsaa 
tea połowa jest widocaną, odanacaając się pięknemi, w styla gotyckim zrę- 
cznie olodonemi, licznemi debrami na sklepienia, które w caęści domarowanej 
wprawdaie naśladowano, ale nieadatnie i w mniej oadobnym sposobie. 
Wewnątra jest dobrze oświecona i mieści w sobie, opróca awykłych praed- 
miotów, jak np. lawatoriom a chęcińskiego caerwonego marmaro, nowoiy- 
taego wyroba aegar i kracyiks, oraa wcale dobrego pędala obraay, praedsta- 
wiające dwóch świętych ae agromadaenia oo. bernardynów, ś. Tomasaa a Ko- 
ry i ś. Mikołaja Hisapana. Osobliwością jednak tej aakrystyi są z oba stron 
przy ścianach stojące, dwie wielkie mensy czyli szafy, aa omieszczeaie apa- 
ratów kościelnych przeznaczone, prawdziwe arcydzieło sztaki storalskiej, 
róśnolNtfwnem drzewom inkrostowaoe, to jest w sposobie mozaiki wyrobione 
są na nich trzy obrazy z historyi iycia Matki Boskiej I Pana Jezasa, w dobrym 
rysonka i bardzo misternie ałozone. W podobnym rodzaja ozdobione są drzwi 
prowadzące do zakrystyi, mające wizeranki ś. Paschalisa, Najświętszej Panny 
Anielskiej i t p. Jestto praca braciszka Paschalisa Scholtza, wykonana w la- 
tach 1799 i 1799, jak to napis łaciński, na tychże znajdujący się, poświadcza. 
Ta dziwnie piękna i moaolna robota, dziś ręką czasu dotknięta, nie zwraca 
teraz tyle na siebie uwagi, jak na to zasłagnje. Trzeba dobrze się przypa- 
trzeli, aby rozpoznać wytworny wyrób i sztukę utalentowanego zakonnika, 
który całe iycie strawił na ozdobieniu świątyni rozmaitemi innemi jeszcze, 
w tym sposobie wykonanemi dziełami, jakiemi są: konfessionały, ławki 
i t p. sprzęty. Przed wojną szwedzką kościół Ś. Anny według opisów z tego 
wieku należał do celniejszych w Wamzawie. Bogate ołtarze, wytworne naj- 
lepszych artystów obrazy, drogocenne sprzęty i liczne wota ze srebra i złota, 
odznaczały wnętrze, co wszystko prawie zniknęło; wprawdzie w lat kilka 
potem, przy pomocy ludzi poboinych, przystąpiono do jego odbudowania, lecz 
robota szła powoli, prawie przez wiek cały, i zaledwie w r. 1749 całkowicie 
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zof Ma akoDOAOoą. Wnet jednak orosła potrzeba grantowniejszej reparacyi, 
gdy gmachy przy wzroście stolicy, okazały się nieodpowiedoiemi dla miejsca 
w jakiem ataly. Najznaczoiejazą albowiem część Krakowakiego-Przedmie- 
8cia od strony Wisły, zajmowały obszerne zabudowania kościelne; lecz da- 
wna mocno nszkodzona (kcyjata, z dwiema po rogach wieiyczkami, za temi 
zaś wyniosły szczyt mam, dach zasłaniający, a dalej klasztor rozciągły, przy- 
tykający z jednej strony do kościoła i dzwonnica ogromna, nizka, nieco odle- 
gła, wssystko to dosyć smutny przedstawiało widok. Aby stan ten polepszyć, 
zabrano się w r. 1775 do nowego przekształcenia kościoła. Ody rozpoczynać 
miano fubrykę, Stanisław Potocki, ówczesny generał artylleryi, późniejszy 
minister oświecenia królestwa, światty Inbownik sztak pięknych, dowiedzia- 
wszy się ze projektowany plan bardziej jeszcze zeszpecił miasto, postanowił 
wziąć się sam do dzieła i wykonać je za pomocą składek i przygotowanych 
fOndaszów. Na jego tedy wezwanie nowy plan sporządził świeżo wówczas 
przybyły z Włoch zdolny bndowniczy, Polak Piotr Aigner, i plan jego wysta- 
wiony na widok publiczny, podobał się wszystkim. Stanisław Aagnst oia- 
rował potrzebne do niego posągi świętych ewangelistów, wykonane przez 
nadwornego rzeźbiarza Jakóba Monaldi, które dotąd w niszach widzimy. Kie- 
dy jednak zebrane sammy okazały się niedostateczne, podano myśl królowi, 
aby zniewolić do ich nzopełnienia bogatego mieszczanina Józefa Kwiecińskie- 
go, który mieszkał w sąsiedztwie na Maryensztadzie, a aczciwą pracą dorobił 
się znacznego majątkn. Wymownemn monarsze łatwo się to odało; 
Kwieciński przystał na dostarczenie potrzebnych do ukończenia pieniędzy, pod 
tym atoli warunkiem, aby umieszczony był napis, któryby mu przsrznawał cał- 
kowite wybudowanie (kcyjaty, lubo się tylko w trzeciej części do tego przy- 
łożył. Źe zaś chodziło bardziej o rzecz, niź o formę, łatwo się na to zgodzo- 
no. Trzeba jednak przyznać, źe jednocześnie przysłużył się on kościołowi, 
przez wymurowanie własnym swoim kosztem kaplicy N. Panny Sokalakiej 
i wyznaczył fdudusz na ogrzewanie jej w zimie. W skutek tedy wyiej 
wspomnionego przekształcenia, naczelna wystawa całego gmacha i dalsze 
przebudowania w nowożytnym stylo, różnią się od reszty murów z głębi do- 
tftrzedz się dających, .lakoż budowa samego czoła czyli Aicyjaty, przypomi- 
nająca styl kościoła ś. Jerzego w Wenecyi, arcydzieła Palladyusza, składa się 
w średniej części ze wspaniałego łęku, z czterema kolumnsmi utrzymującemi 
fronton świątyni, i z dwóch pilastrów po rogach, na wzniesionych podnóżach 
porządku korynckiego. Zdobią ją nisze, wnęki, przepaski i inne ornamenta 
rzeźbiarskie, do pomienionego porządku zastosowane. Szczyt muru zasłania- 
jący dach kościoła, kończy się attykiem z gzymsu i wznoszącem się stopnio- 
wiiniem aż do podnóża krzyża. Nad głównemi drzwiami umieszczony jozt 
czytelny napis w języku łacińskim, który ogłasza, iż owa wystawa wzniesio- 
ną została w r. 1788, za panowania Stanisława Augusta, kosztem JózefW 
Kwiecińskiego. W późniejszym czasie kosztem rządu upiększono boki tej 
wystawy. W tym celu w r. 1818, podług planu tegoż budowniczego Aigne- 
ra, zasłoniętą została cała długość klasztoru dwoma rzędami arkad, jedne nad 
drugie wzniesionych, z których dolne przeznaczone były na pomieszozento 
straży wojskowej, a górne dawały światło wewnętrznemu gmachowi. Gale- 
ryja górna składa się z okazałych jedenastu arkad, z kolumnami jońskiego po- 
rządku, naśladowanych z łazien Marcella. Z drugiej strony kościoła dawna 
czworościenna dzwonnica została podniesioną i podzieloną na piętra, z których 
wyższe ozdobione są ze wszystkich stron lożami w trzy złączonemi łuki, wspar- 
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teni na kolomiiteh porządku doryokiego i jońskiego. Górna część piętra 
abrana jest wnękami w nizkorzeibie, kończy J4 zaś główne wieńczenie czyli 
gzyma wieży. Czwarte piętro ośmiokątne, w arkadach przejrzystych^ z ko- 
półką i galeryjką w około, ozdobione jest pótkolamnami, z połączonych in- 
nych porządków architektary. W ten sposób ozdobione zostały całe gmachy 
i zdaniem znawców szczególnie nlienie i smakowne przekształcenie w gaście 
XVI wieka ciężkiej wieży, oraz odkrycia obok widoka na Wisłę, przynoszą 
zaszczjTt badowniczemOy i nietylko w Warszawie, ale w kaźdem innem wiel- 
kiem mieście budowle te byłyby do najcelniejszych policzone. Następnie 
przybyła wybudowana w r. 18S7 ze składek przy kościele kaplica, w której 
umieszczony został obraz N. Panny loretańskiej, z kościoła na Pradze przenie- 
siony, a przy niej wzniesiono statuę N. Panny, dzieło rzeźbiarza Czajkow- 
skiego, wykonane w roku 1886. Przy tylu zmianach i przebudowaniach, nie 
dziwnego ie wnętrze tej świątyni, w nowożytnym i zwyczajnym naszym 
kościołom stylu, nie posiada obecnie ani szczególnych zabytków staroży- 
tności, które wszystkie w pożarach poniszczały, ani dziełami sztuki nie 
odznacza się. Malowany on jest cały na sachem wapnie, przez zakon- 
nika bernardyńskiego Walentego Żebra wskiego w r. 1749; malowidła te 
przedstawiają zdarzenia z iycia świętej Anny, patronki kościoła. Pod 
względem artystycznym, było to wcale niezłe dzieło, lecz czas zepsuł je 
znacznie, a niedawne odnowienie niezdołalo go powrócić do pierwotnego sta- 
nu. Zresztą 19 ołtarzy, wzniesionych i utrzymywanych przez tutejsze 
bractwa cechowe, posiada obrazy świętych dość miernie malowane. — 
Kościół Wniebowuęcia N, Panny i ś. Józefin Oblubieńca N. M. Panny, przy 
Krakowskiem Przedmieściu, pod Nr 886. Należał przedtem do karmelitów 
bosych, których, według współczesnych źródeł archiwalnych, juz w r. 1699 
król Zygmunt III, sprowadził ze Lwowa do Warszawy, obdarzywszy 
placem na wybudowanie domu Bożego, tam gdzie teraz wznosi się kościół 
ś. Antoniego, co też ówczesny biskup poznański, Andrzej z Bnina Opaliński 
potwierdził. Ale tym razem nie przyszło do tego, z powodu wynikłych przesz- 
kód, i ojcowie zrzekli się darowizny. Niebawem atoli za następnego panowa- 
nia, Władysław IV stosując się do życzenia małżonki swojej, królowej Cecylii 
Renaty, sprowadził powtórnie tychże zakonników z Krakowa 1637 r. Wy- 
brali oni sami sobie teraźniejsze miejsce, w sąsiedztwie wielkich pałaców, 
należących do Krasińskich i Konieopolskich, z których pierwszy został im na- 
wet przez pobożną właścicielkę, na pomieszkanie ofiarowany. Zaczem 
w roku 1689 zakonnicy przerobili darowany pałac tymczasowie na kaplicę 
i klasztor zaczęli budować, zaś na kościół położono z wielką uroczy- 
stością kamień węgielny w dniu 18 Kwietnia 1648 r., pod wezwaniem Wnie- 
bowzięcia N.P. i ś.Józefii, Oblubieńca N. M. P., w obecności Andrzeja Szołdr- 
skiego, biskupa poznańskiego i wielu znakomitych osób, jak o tem przeko- 
nywa przechowana kopia napisu, na tymże kamieniu znajdującego się. Bu- 
dowla szybko przyszła do skutku, była obszerną i wspaniałą, zgromadzenie 
zaś tak wielkiej używało wziętości, z powodu nauki i wymowy, że młody kró- 
lewicz Jan Kazimierz, nadzwyczaj je sobie upodobawszy, zapragnął koniecz- 
nie zostać karmelitą warszawskim, od czego zaledwie go król odwieść zdołał. 
Wtem wjrfouehła wojna szwedzka 1655 r. i bogaty kościół padł najprzód jej 
ofiarą. Gmachy zajęto na koszary, kościół zaś złupiony, w końcu został spa- 
lony do szczętu. Wygnani ojcowie wróciwszy po tej wojnie do Warszawy, 
wystawili na tem miejscu, ale już z drzewa, klasztor 1660 r., i zaczęli muro- 
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wad nowr koieiól 1679 r., którego budowa s powoda roiMoiijreli pnooikM* 
norowogo powieiraaibraka Audaiiaiw długie laU oiągo^la ołę^ ebooiaś dopo- 
magali iomawetliojnierosiBaiei dobrooByńey, królowie Jaa KasiflUera i Jaalll 
Sobieoki, Albrjreht Weoflel, kardynał Radaiojowski i wiola ianroli. Kościół 
Batem terainiejniejasy okoAoaoay był zaledwie w końea xyn otoleoia, i do- 
piero w dnia 98 Paidaiemika 1701 r. praes Mikołaja Świ^iekiegOy Uakapa 
posnańsidegOy poświecony. Nie był jednak ani aewnątn olcaaałymy ani we- 
wnątrz ozdobnym. Ztąd i w naatępnych latach przyczyniali aię jeazcze czę- 
ściowo do jego ozapełnienizy rozmaici bogaci lodzie. Ztąd i terainiejaza fli- 
cyjata atanęła dopiero w r. 1789, koaztem znanego w hiatoryi kai^ia Karola 
Radziwiłła Panie-Kochanko, jak o tom przekonywała napiay, znajdiąiące ai^ 
w tej świątyni. Wobecnym atanie piękna ta badowla zui naczelną ściaa^ 
z nader mocnego Icamienia piaakowego o piętrze, u doła rzędem płaakoałopów 
i kolamnami wyatającemi toakaśakiego porządka przyozdobioną, oprócz dwóok 
oaobliwego kaztałtn dzwonnic zakończonych u góry blaazanemi wazonami 
W przyczółka nawy środkowej apiękazona jeat płaakoałapami i kdamaami 
korynckiego porządka, które również jak dolne po dwa aą natawione. P^ 
między kolamnami tego piętra, atoją dwa poaągi świętyeh ze zgromadzenia 
karmelitów, a nad niemi w płaakorzeibionych medalionach popierała innych 
świętyeh , pośrodka zaś wielkie okno piękną wypakło-rzeibą awieicaono 
rzaca światło do wnętrza. Na wlerzeha przyczółlia znowa grapy poaągów, 
wyobrażające miłośi^ i nadzieję, a po aamym środka onoai aię nad świątynią 
wielka kala blaazana, koło której obwija aię wąd z jabłkiem w pyaka, przy- 
eiśnięty złociatym kielichem zhoatyiąnawierzcha, wyobraiającym wiarę. P^ 
nim w płaskorzeźbie wyrobione są godła najwyiazej władzy rzyzMko-kato- 
lickiego Kościoła, dwa klacze, paatorał i krzyś patryjarchy. Pod głównem 
oknem zrobiona balaatrada, tworzy ganek zewnętrzny, a nad drzwiami wiai- 
kiemi na dole pod tarczą herbową doma Radziwiłłów, amieazczona joal ka- 
mienna tablica ze atoaownem napisem łaciśiddai. F^cyjata ta nie bez wdzię- 
ka, atanęła podłag piana Kfiraima Sehroeger, tatejaaego badowniczego. We- 
wnątrz kościół ten ma jedynaście ołtarzy, oprócz wielkiego, wyatawionege 
w r. 1701, podłag ryaanka bodowniczego Tylmana. W nich omieazczone aą 
niektóre piękne obrazy, tak przy wchodzie po lewej ręce aą trzy jednal^owe 
ołtarze z owalnemi obrazami, w pierwszym św. Anna z N. Panną, zakryte 
obrazem ś. Anioła stróia, oba malowane przez Kazizderzą Wojniakowakiege, 
dragi ś. Jan od Krzyża, pędzla Fr. Smaglewicza, trzeci ś. Wawrzyniec, przez 
tegoi jest takie wielki obraz ś. Blijasza, jeden z najlepazyeh, zawieaae- 
ny na ścianie na przeciw ambony. Zbliżając aię ka wielkiema ołtarzowi, 
w którym amieazczony pięknego pędzla obraz ś. JózcAi, piaatająeego dzie- 
ciątko Jezus, są dwa na prawo N. P. Maryi Różańcowej, z dawnego kościoła 
kaięży dominikanów obserwantów w r. 1810, przeniesiony wraz z bractwem 
różańcowem, nad którym amieazczony owalny obraz, przedatawisjący ś. Szy- 
mona, klęczącego pod N. M. Panną, malowany przez Szymona Czechowicza. 
Dragi na lewo na przeciw tego ołtarz Imienia Jeans, ma podobnież a góry 
w owalu Niepokalane poczęcie N. M. Panny, przez tegoż artyatę, i dalej 
ołtarz w nawie ze wspaniałym obrazem N. Panny z dzieciątkiem Jezoa, wrę- 
czającej szkaplerz ś. Janowi Stokiuszowi karmelicie, nad którym w nagłów- 
ka ołtarza zawieszony drugi obraz mniejszych rozmiarów, przedatawiająey 
ś. Bliaaza porwanego w niebo na ognistym wozie, oba pędzla prolbaaora Ra- 
Ma Hadziewicza, przed kilkunastu laty wykonane. Obrazy te są częste za- 
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Mwue iuieaiy }akoto: N. M. Biiftńcowa^ ZwiMtowaniMi N. Paimr, m tai^ 
JeBu, Zail«biiiMii p. MaryL W kościele tys Mieesosą sic •priei brectwe 
fiMuplen» EAśaśce ń. i ś. Bliehafas iiaito breeCwe ś. Steniahiwe anlany 
wemewskiehy którsy keplioe ś. domiaika, prsed kilkoleljr odnowili^ i obres 
i. Stenieławe sprawili, tadaiei od roku 1M4 braetwo i. Mlehała Arohaniota, 
pneBieaioae a kocioła i. Daeha, które ma ta obraa iw. Anioła striśa, poeho- 
daąejr a kościoła ś. Jeraego. Nowo^^taa aatuka raeibiardai podobnieś sna- 
kOMieie aic tułaj praedstawia, mianowioie w utworach dhita Oskara Sosnow- 
skiego (ob.)- Takiomi m| w kaplicy grobn Chrjrstasowego, wystawionej w ro* 
ka iSSiy podłóg piana Henrjrka Markoniego, nmiesscaone wjrobradenie Chry- 
stoaa Pana, spocsywającego w grobie, wykonano po aiistrzowska a mannara 
kararyjskiego w nataralnej wielkości, oiarowane pnea artystę, w dane dla 
tej świątyni i tegoa Aniił Zmartwychwstania, pomnik grobowy omiesacaony 
w r. 1869, prsy ilarse na piedestale a napisem. Pamięci Bronisława to ro-- 
łm 1828 i Eugenyu9zau>r. 1846y zmarłyehherbuNałeezSoinowskiohy poświęć 
ca T. O. Sosnowski. Jedno a najpiękniejsayeh jego daieł raeabiarskich. Łą- 
esąee się m kościołem gauichy niegdyś klasatome, a biegiem caasa ulegały 
roamaity^i amianom, mianowicie od kośca XVIII wieka. Od r. 1817 zajęte 
na archiwam głiwne i na biira prokaratorji generalnej, od r. 1890 caas jakiś 
mieściły talEŚe instytnt aarobkowy tewaraystwa dobrocaynności i drakarnię 
raądową, a od r. 1866 mieści się tataj akademia dachowna rzymsko- katolic- 
ka, a gaMchów pray alicy Zakroczymaidej praeniesiona. — Koidół Ojrieki 
i. JózefOj pny nllcy Krakowside praedmieście, pod Ner, 999. Stoi obok 
klaaatora panien wizytek, sprowadaonych a Francyi do Polsiu wr. 166d przez 
Maryją Ludwikę, Władysława IV i Jana Kaaimierzii, królów polskich mał- 
ionkę, która im najprzód kościółek mały i klaaztor drewniany, w obrębie aa- 
bodowań dawnego pałaca Kaaimierowskiego wystawiła. Pierwotny nakład 
był tymcaaaowo o jednem piętrze, ale sacznpła świątynia bardao piękna i oa- 
dobna, miała ściany wytwornie malowane, iaawiesaone drogocennemi obraaa- 
mi, todaied poaiadała kosatowne spraęty i szacowne zabjrtki z dam królowej 
Aindatorki pochodaące. Maryja Lodwlka zamierzała natychmiaat wystawid 
swoim zakonnicom marowaną świątynię, do czego były jod przygotowano 
wsaelkie potema materyjały, gdy wojna aawedaica a następnie agon królowej 
praeaakodaiły. Kiedy zaś podary w latach 1666 i 169b wynikłe zniszczyły 
popraednie zabndowania, analaała się nowa Aindatorka JBlzbleta, a ksiąiąt 
Lubomirskich Sienią waka, kasztelanowa krakowska, która postanowiwszy 
wzaieśd marowaną świątynię, zapewniła w tym celu summę 1M,000 ałp. 
W r. 1798 praystąpiono do budowy pod kierunkiem JózeAi Belloty, architekta 
miejakiego, wazakde gdy śmierd nagła Sieniawsklej nie doawoliła jej ucaynid 
testamentu I donacyi na dokońcaenie, tejie musiano zaprzeatad robót Eujno- 
waly aię częściowo wzniesione mury praea lat 97, dopiero FranciaAa Cecyli- 
ja Bfaaini przełoiona zakonu, podała projekt aby podnieśd kapitał 80,000 złp. 
złodonych na procencie, 1 u^d na dokończenie budowy. Myśl ta ayskała aa- 
twierdzenie i z początkiem wiosny 17bb r. wzięto się znowu do pracy. Kie- 
dy jednak i ten finndusa nie wystarczał, wówcaas córka wyaej wspomnionej 
Sleniawskiej Czartoryska, pomnodyła go darem dO,000 zł., z tych więc ka- 
pitałów a dodatidem zapodyozonych summ, kościół teraa istniejący dokoAcao- 
ny został w r. 1760, a poświęcony pracz uczonego bislnipa Józefh Andrzeja 
Załuskiego, d. 90 Wraeśnia 1761 r. Cały gmach atanął podług planów przez 
królowę Maryję Ludwikę zostawionych, ztąd forma budowy jest aupełnie 
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Aranoaska, i apoflobem jezaiokiej arehitektnr/ wykonana. Csolo kościoła na 
trzy piętra podzielone, z których pierwsze przyozdobione dwunastu słupami^ 
porządku włoskO'jonickiego, drogie ośmiu korynckiemi słupami złoionemi^ 
trzecie sześcio płaskosłopami takie korjrncidemi. Na piętrach wyiszych sto- 
ją posągi kamienne, wcale niezłej robŃoty, na drugim statui świętych Augu- 
sta, Salezego, Joachima i Józefh, a na górnym świętych Zacharyjasza, An- 
ny^ Joachima, a w środku Nawiedzenie N. M. Panny^ przez ś. Elżbietę, wszy- 
stkie w naturalnej wielkości. W rozmaitych miejscach są nadto herby i cy- 
łty założycielki, klasztorne, lub niektórych świętych. Front cały z cegły, 
tylko kraniki główne, podstawy, odrzwia i niektóre pomniejsze ozdoby, oraz i- 
gury trzeciego piętra z piaskowca. Sam szczyt przedstawia dwóch aniołów 
klęczących ze złozonemi rękoma przed krzyżem. Wogólności styl budowy 
kościoła należy do rodzaju zwanym rococo> który mianowicie wewnątrz jest 
widoczny. Wewnątrz jest dośi^ obszerny, widny, z trzech naw złożony, 
z których boczne są niższe od głównej, i oprócz arkad mają przy ścianach 
bocznych kolumny korynckie, co powiększa jego okazałość. Nawy boczne 
podzielone są na kaplice, którym sklepionka baniaste z żagielkami, nadają 
szczególniejszy powab. Zresztą bardzo mało ozdób, a te co są wszysticie z fka- 
tastycznego królestwa roślinnego poczerpnięte. Ołtarzy ma siedm, z tych 
wielki mieści obraz Nawiedzenia N. Panny, pędzla Tadeusza Konicza (ob.), 
dar Andrzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego. Na ołtarzu umieszczone 
cyborium z hebanu, ozdobione srebrnemi wyzłacanemi igurkami i tablicami, 
na których w wypukłorzcżbie przedstawione są tajemnice życia Chrystusa 
Pana, wybornie wyrobione Jestto dzieło francuzkie z pierwszej połowy 
XVII stulecia, i pochodzi z daru królowej Aindatorki. Na ścianie od strony 
chóru zakonnego zawieszone jest za szkłem w srebrnej oprawie, serce królo- 
wej flindatorki z napisem, d. 10 Maja 1667y herbami królewskiemi, w połą- 
czeniu z klejnotami przodków. W nawach bocznych są następąiące ołtarze 
% obrazami dobrego pędzla; Serca Jezusowego, przez Czechowicza, ś. Fran- 
ciszki Fremiot de ChantaL ś. Alojzego, którego głowa szczególnie pięknie 
malowana, ś. Anny, ś. Józefin i ś. Franciszka Salezego, ze szkoły włoskiej 
doskonale wykonany, mianowicie aniołki u spodu są wzorowe. Ołtarz ten 
ma także małe cyborjum hebanowe, tej samej co większe roboty z różnemi 
igurkami, sztuczkami srebrnemi wytwornie zdziałanemi. W bocznych kapli- 
cach zawieszone są wizerunki królowej Maryi Ludwiki, przed samą jej śader- 
cią wykonane, i lana Kazimierza, bardzo dobrego pędzla. Po bokach zaś 
umieszczone są posągi, jeden z białego marmuru, cztery łokcie wysoki, przed- 
stawia Tadeusza Czackiego w mundurze wizytatora szkól gubernii Wołyń- 
skiej, osłoniętego togą, prawą rękę ma wspar%ą na słupie, uwieńczonym dwo- 
ma księgami, lewa wzniesiona obejmuje i przyciska do piersi zwój pargamino. 
Księgi są to nieśmiertelne dzieła Czackiego, zwój zaś jestto dyplom rałoienia 
szkoły krzemienieckiej. Na bocznej ścianie podstawy posągu, znajduje się 
napis: Dzieło i dar O. Sosnaioskiego Krzemieńozamna (1861 r.> Dragi 
postawiony w r. 1863 z kamienia piaskowca posąg naturalnej wielkości, dłu- 
ta Władysława Oleszczyńskiego, ma na piedestale napis: Kaźmierz Bro^ 
dzińskij urodzony 1791r. ztn. d.lO Października 1835. Eustachy Maryhkiy b. 
uczeń umwersyteUi toarazawskiego^ swemu profeseorowi. Artysta szczęśli- 
wie oddał postad całą, i oblicze poety pełne wyrazu, prostoty, dobroci i rze- 
wności. Stoi z pochyloną głową zamyślony, trzymając w ręku książkę. 
Wreszcie ambona tutejsza w formie rzymskiego rostrum, piękną rzeźbą wy- 
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koóezonft s drsewa wyobraia przód łodzi z iaglem rozwloictyjD. Do wspo- 
mnień togo kościoła oaleiy, ii w nim przes cały czas trwania aniweraytota 
aloxandrow8ki6go, 9 razy aa rok odbywały aic pobliozne posiedzenia przy za- 
kończenia i otwarcia korsów, łącząc razom dwie nader zajmujące pamiątki. 
ProfBflsorowieaniwersyteta głosili zasiągi znakomitych ziomków wsławionych 
w piśmiennictwie i zawodzie naakowym, a młodziei odbierała złote medale za 
najlepsze wypracowanie ogłoszonych tematów. Tu takie nczniowie wydziału 
teologicznego próbowali sił swoich, rozpoczynaji|C zawód kaznodziejski, mając 
wzory w przewodnikach swoich i najświatlejszy zbiór życzliwych słochaczy. 
Mozykakośoielnazłoionaz oczni iamatorów, ta najprzód zaprowadzoną została. 
Wewnątrz klasztoru który zwiedzad tylko moina zaosobnem pozwoleniem wyż- 
szej władzy duchownej, mieści się takie niemniej wiele godnych widzenia 
osobliwości. Na korytarzach pełno obrazów, z których większa częśd bardzo 
dobrego pędzla, mianowicie w przedchórza 19 apostołów, w pól Agarze wiel- 
kiego rozmiaru, są pięknej włoskiej szkoły, sprowadzone przez królową fun- 
datorkę umyślnie z Rzymo, dla ozdoby pierwszego przez nią wystawionego 
tutaj drewnianego kościoła. W sali ogólnych zgromadzeń przechowują sta- 
roiytnej i wytwornej roboty rozmaite sprzęty po tejie królowej, bogate zabyt- 
ki własnych jej rąk roboty lub oiary, szczególnie nadzwyczaj wytworne or- 
naty, antepedia, tuwalnie, alby i t. p. prawdziwe arcydzieła sztuki haftarskiej 
złotem wypukło wyszywane. W tejie sali duio jest na ścianach obrazów, 
z których dwa największe przedstawiające sceny z Pisma Świętego i Życia 
ś. Jakóba^ są pędzla Le Clerca, malarza francuzkiego, z pierwszej połowy 
XVII w. Ciekawe są tutaj pudobniei portrety w całej figurze w naturalnej 
wielkości, królowej ft-ancuzkiej Anny, matki Ludwika XIV, królowej Maryi 
Józefy, iony Augusta III, oraz mniejsze Stanisława Augusta i bis. Okęckie- 
go. — Kościół N. Matyi Panny Łaskawej^ przy ulicy Ś-to Jańskiej pod Nr. 6. 
Świątynia ta obok katedry metropolitalnej stojąca, kilkakrotnie zmieniała swoje 
przeznaczenie. Pierwotnie naleiała do jezuitów, którzy wraz z dworem kró- 
la Zygmunta 111 przenieśli się do Warszawy. Kupili oni w r. 1597 za po- 
średnictwem jednego z najgorliwszych swoich członków znanego w literatu- 
rze Piotra Skargi (ob.) s|iowiednika królewskiego, kamienicę naroiną przy 
cmentarzu kościoła św. Jana naprzeciw domów kanonicznych połoioną i zaraz 
do niej sprowadzili swoich współbraci (r. 1598). Była to na początek tak 
zwana rezydencyja, ztąd dom ten długo potem nosił miano Klasztorka. Skar- 
ga rozpoczął tez bodowad w tymże roku kolleginm oddzielone murem od in- 
nych zabudowań staromiejskich, przy którem miał stanąd kościół, ale robota 
wlekła się powoli, z powodu obudzonej niechęci przeciw rozpierającym się 
jezuitom^ których starano się pozbyd z kraju. Lecz kiedy burza ucichła 
wzięli się oni znowu z wielką gorliwością do budowy (w r. 1609); król Zy- 
gmunt darował im wtedy plac nabyty od miasta zaraz obok kollegiaty św. Ja- 
na. Sam połoiył kamień węgielny na kościół, przeznaczył Aindusze na mu- 
rowanie tegoż, a za nim poszło wielu innych ofiarodawców tak ze gmach ca- 
ły otwarty został do słuiby Boiej w r. 1696 pod tytułem N. Panny Narodze- 
nia i Św. Ignacego. Za sprawą potęinego niegdyś zakonu, kościół stanął od- 
razu na szczycie blasku i okazałości, ztąd według współczesnych opisów 
wkrótce żaden w Warszawie nie był tak pięknie przybrany, nie miał tyle oka- 
załych ołtarzy z obrazami najcelniejszych mistrzów, wytwornych dzieł sztuki 
w bogatych sprzętach, pomników i t. d. Jezuici bowiem umieli pomnażad 
i podnosid wszystko co do nich należało; zaczem dobrani mówcy kościelnie 
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mwKjkky esęsle odposlr, Miągftły tatoj jak nifdsie jNibosie daiy i oiary 
wssjrattdeh stoniw. NiepraerwMUi poayśliiośi^ tej świątjiii trwal» ai dp 
tmaaśty mgromwAwtnlM r. 1771, BrnstcHii^ pososUwionyeh kilka sakoanikiw 
pod swieriekiilolweM świeekiefo k»ptMM, lariądiaM nią tymesMOwie do ro- 
ku 1781. PoesMi oddmaą soitehi na wImoośc bneiwii św. BoBoaa, b^dfeo- 
MO wiwoBM pny kościele tegoi neswieka ne Nowea AieMe, pny oliey 
Pieeiej (gdsie dsiś kenienice pod Nr. 1877), x obowiąakiem atrsTiMude tu- 
taj sełoionej sdawiim pnei Josuitów kongregACji uiefliieokiej. Wtedy 
w SMtoeoweoiu do skromiiiejsief o eelu, przenieeieiio stąd do iiioyoli kośeio- 
liwy wiele ołtany, obreiAw i oealonyeh jeezose pomuikiw, to lud co ne siei- 
flea poioflteło, otrsymywaao eteremiie do r. 1797, to jeet do oseea dopóki nie 
ostygłe gorliwo^ i poboduodd breetwe. W końca gdy ssło co ras gorsej, 
władaa dyeccsyjalna odebrała im kościół w r. 1816 i oddała kaif ioM paolinom 
ktirsy saledwie trsy lata nim rządsąc, w ekatek snieeienia swego klaastora 
opaicić go maaiell. A ze nie był parafialnym i do ondoby miasta nie prsy- 
ozyniał się, postanowiono obróciś na inny aiytek. Kościół więc oddano ka- 
tedrze, która tataj w nim przez lat killca miała twój skład narzędzi potrze- 
bnych do publicznych uroczystości, a w r. 1898 cały zajęty został na skład 
wełny bankowej i wtedy wszelkie ruchomości kościelne ztąd wywieziono, tak 
ie zostały tylko mury bez okien i posadzki. Trwało to do r. 1884, kiedy raąd 
oddał go na użytek pijarom któny się tutaj przenieśli z kollegium swego na 
Długiej ulicy i do końca r. 1868 zajmowali. Poniewaś zaś budynki znacznie 
były usskodzone w murach, zajęto się ich odnowieniem, aby i na miesskania 
i do nabośeństwa mogły słuiyd. Pracami budowniczeaii kierował AlA>ns 
Kropiwnicki, kt^ry w półtora roku wszystko przyprowadził do porządku, tak 
ie w d. 19 Marca r. 1888 nastąpił obrzęd rekonciliacyi i kościół otwarć zo- 
stał dla pobożnych. Świątynia jak jest teraz ma ścianę naczelną (fheyjatę) 
zakończoną piramidami, na których wznoszą się gałki bronzowe pozłacane 
z ielaznemi krzyżami. Pilastry w stylu korynckim idą ku dołowi od gsemsu, 
lecz w trzech czwartych częściach zasłania je wystający przed kościół kwa- 
dratowy portyk z dachem ukrytym. Dwoje drzwi żelaznych prowadzi z uli- 
cy do kościoła, który mając dwie tylko nawy to jest główną i drugą po pra- 
wej stronie, jest pewną niefbremnością. Stare i g^be mary kościoła diwi- 
gają zbyt cięikie gzemsy, które obok lekkości nowo przystawionych ozdób 
stanowią znośną ttAańó. Nawa główna czyli środkowa jest w formie prosto- 
kąta stykającego się z półkolem, budowa jej w stylu korynckim z takiemli 
pilastrami i gzemsami, sklepienie wysokie krzyżowe. Półkole w którem jest 
wielki ołtarz zakończone rotundą wyiną od sUepienia całego kościoła 
z dwoma gzemsami jeden na drugim wznoszącemi się i oknami od światła. 
Cała ta rotunda jest w formie elipsy znacznie spłaszczonej. Pod nią 
umieszczony wielki ołtarz w r. 1886 wystawiony, w nim obraz Zbawiciela 
pędzla Czechowicza odnowiony przez Blanka, który odnawiał ted inne obrazy 
tego kościoła. Naprzeciw wielkiego ołtarza przy głównem wejściu wznosi 
się chór obszerny na 19 jenickich kolumnach, pomiędzy któremi gustowne wy- 
roby z gipsu zdobiące kassetony wykonane są przez Winczentego, równie jak 
kapitele kolamn i ozdoby wielkiego ołtarza. Nawa boczna węższa i krótsza 
od głównej, zbudowana jest w stylu doryckim; bliiej wielkiego ołtarza wznosi 
się rotunda zupełnie kulista, na jej wierzchu wleda dla większego światła 
z oknami, której dawniej nie było. W tej nawie są cztery ołtarze z obrazami: 
N. Panny Maryi Łaskawej, włoskiego pędzla, podarowany pijarom w r. 16S1 
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prses mmcyjun paptetU^go JaM 4e Torres, BieKdjrś cudami ałraąoy i w ta- 
kiej o pijarów powadaa, ia aie było koielola prsaa aieh oiraraywanego wki6- 
Tfwtky Bia Baą}dowal ai^ altan s jaj obrasan. Kiady w r. 1664 panawało aa- 
railiwe powiatraa w Warazawia, magtatrat tatajaay, N. PaDBc Maryją Łaaka- 
wą oasał aa patraakę aiiaata i obras jaj oaiiaaBaaana aad bramą Nowomiejaką 
prawadaąaą da Starego miaata i |N>ataiiowioiio publicjną proeeayję z koacioła 
ka. pUariw aa Dłagiaj oliejr do 8. Daoha. Papiad Alekaander VII dał po- 
awolenie aałodenia bractwa prsjr tym obrasie pod imieniem N. P. Maryi Ła- 
akawajy sBanago w aaasym krąja pod aaswiakiam SodaUsów (ob), ktira stąd 
poasątak awij biert e. Idbo ołtarse mają piękne abrasy: sw. JiaeAi Oblabień- 
ca, piaat^jącego Paaa Jea«aa, p^dsla Csaahowicsa, dw. Jana Napomacena 
i Zatąpiaaie Ducha Ś. na apoatołiw, umieasesony w ehdrae, doakonala malo- 
wana praca Jana Pleracha. Dalej jeat kaplica Ukrsyiowanego Chryatnaa Pa* 
na, na prseciwnej atronie której wanoai aię ołtars św. JózaAi Kalaaantego, 
waayatkie prsenieaioae % dawnego kaścioła p^jariw. Ztamtąd takde pochodai 
ostawiony prsy oltam Ś. Krsy^, dopiero w r. 186S wapaniały nagrobek Ja- 
na Tartyamarlego w r. 17S0 odnowiony i nmiejfinie oa«|iełniony koaatem je- 
go potomków prses Fr. Cenglera a Krakowa. — Kościół & Jana Boiego cayli 
ktięzif Banifrairówj ptzj ulicy BoniAraterakiej pod Nr. 9166. Bonifratrów 
aprowadail najprsód Bognaław Leazoayńaki, podakarbi w. kor., do miaatecska 
awego Leazna pod Warasawą, gdzie dziś cjrrkoly IV i V i tam przywilejem 
d. 7 Czerwca r. 16M nadawany plac i grunta (zajęte obecnie na kamienicę 
pod Nr. 686), do wyatawienia tamde kościoła i klaaztoru i oaiedlenia iob do- 
pomógł. Alefrindacyja była azczupła, miejace nieapoaobno i zbyt od miaata od- 
dalone. Wprawdzie ToauMZ Ujejaki (ob.) wziął nowy zakon w awoją opiekę i po- 
magał mu w budowaniu aię, ale nie wiele to rzeczy zmieniło. Zaradzając tej nie- 
dogodności dwaj bracia Tobiaaz, łowczy w. kar. i aławny Jan referendarz Mor- 
aztjmowie przenieśli bonifiratrów zLeazna naKrakowakie Przedmieście i nieda- 
leko awego pałacu (dziś Saakiego, w atronie terainiajszego ogrodu od ulicy Kró- 
lewakiej naprzeciw kościoła ewangelickiego) wyatawili im w r. 1679 kościół 
i klaaztor znacznym koaztem, jak powiada Nieaiecki. Niedługo jednak, bo za- 
ledwie pół wieku tam aię utrzymywali. Król Auguat II albowiem zakupił 
gmachy Morsztynowakie i poatanowiwazy wznieśd aobia na tom miejacu pry- 
watny pałac, ciągle nowe skupował w onych atronach dwory, dworki i place, 
a ie chciał zało^d przy nim wapaniały ogród, na który nie było doatateczne- 
go miejaca, rugował zatem ztąd bonifjratrtw, zajął ich grunta, kościół i kla- 
aztor zniórt, a dawszy im za to znaczne aummy pianięine, kazał budować aię 
na terainiejazem miejacu. Budowniczemi nowego przybytku Bodego byli 
dwaj włosi Józef Fontanna i Antoni Solari. Roboty nkoAczone zoatały dnia 
tS Czerwca r. 1796 a kościół poświędt Jan Tarła biakup poznaAaki, jak o tem 
przekonywa napis nad głównemi drzwiami na marmurze wyryty. Tym spo- 
sobem powstała niewielka świątynia, nie wspaniała stylem budownictwa, 
akromna i cicha, jak tego wyoMiga jej przeznaczenie. Nie edznacza aię ted 
niczem, nie ma wewnątrz iadnych nagrobków ani dadnych historycznych 
wspomnień. — Kościół S. Andrzeja^ Panien Kanoniczej, przy ulicy Senator- 
akiej pod Nr. MŁ Na tem miejacu atała przedtem kaplica pod tyt. 8-go 
Krzyia, wyatawiona w r. im przez Teodora Potockiego, arcybiskupa gnie- 
inieńakiego, dla jezuitów prowincyi pelakicj, osiadłych przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej w skutek darów i zapiau gruntów, tudzied pałacu przez Łukasza 
z Bnina Opalińskiego marszałka w. kor. i małdonki jego Izabelli z Daniło- 
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wiesów w d. 9 Paidsiendks r. 1660 aexyiiiQiiyeh. ByU to iwiątjnia aiewiel- 
ka ale bardso piękna i bogata^ ktirą staranoie wewnątrs ntnymywuli jezoiei 
ai do eiaaa swego ZBiesienia, zewnątra jednak z powoda kilkakrotnego prze- 
rabiania nie była dokońezoną. Po kaaaaeie, zakona ntworzono przj niej nową 
parali ję pod ty talem dw. Andrzeja^ którą w r. 1817 przeniealono do reforaa- 
tów a następnie do kośoioła iw. Karola Boromeasza. Kodeiolek zad i ląeząeo 
eię z nim zabudowania odda o pannom kanoniezkom w zamian za odstąpione 
gmaohy Marywila (stojąoe tam gdzie teraz wielki teatr)^ zkąd ore tataj się 
przeprowadziły. Wtedy kosztem rządn a podłóg piana Piotra Aignera deiana 
naczelna tej badowli wznie.^iona i na wewnątrz i zewnątrz do teraśniejszego 
stano doprowadzoną została w r. 1819. Kościółek to niewielkie pod wzglę- 
dem sztoki nie odznaczający się, wewnątrz skromny i szoznpły, czysto i sta- 
rannie jest otrzymany. Ma trzy ołtarze a w wielkim znajdująca się statua 
Bogarodzicy przeniesiona jest z kaplicy mary wilskiej. Galeryje będące po 
bokach są dosyd obszerne i wygodnie arządzone. — Koiciół iw. Kazimierza^ 
przy ulicy Tamka pod Nr. 9858, wznoszący się przy instytucie sióstr mi- 
łosierdzia, które królowa Maryja Ludwika sprowadziła z Parysa do Warsza- 
wy w r. 1651. Przybyłe zakonnice w szczupłej liczbie mieszkały najprzód 
w pobliiu kościoła Ś. Krzyża (gdzie dziś szpital św. Rocha), za wybuchnię- 
ciem wojny szwedkiej jeździły za królową do Krakowa i na Szląsk a powró- 
ciwszy z nią do Warszawy umieszczone zostały w jednym z dawniejszych 
pawilonów kazimirowskiego pałacu. W r. 1659 Maryja Ludwika nabyła na 
własnodd zgromadzenia folwark Kałęczyn pod Warszawą nad Wisłą obok 
Solca leiący (dziś stanowiący ulice w cyrkułach VII, VIII, X i XI)/ Na je- 
dnym z jego placów GLhM zwanym, zabudowania drewniane i takid kościółek 
wystawid kazała i w tych siostry miłosierdzia stale umieściła. Kościół po- 
mieniony uflindowała Maryja Ludwika pod nazwą św. Kazimierza, na pamiąt- 
kę patrona kraju i swego męia. Dopiero w r. 1699 same zakonnice za przy- 
czynieniem się kardynała Radziejowskiego, Mikołaja Święcickiego biskupa 
poznańskiego i ks. Bartłomieja Tarły ówczesnego wizytatora missyjonarzy, wy- 
murowały teraźniejszy kościół. Świątynia niewielka czysto i porządnie 
utrzymana, mieści w sobie trzy ołtarze z których w wielkim jest obraz św. 
Kazimierza, w górze Zwiastowania N. Panny a na przeciw św. Wincentego. 
Przy ambonie zawieszony wizerunek królowej założycielki za jej życia ro- 
biony i obraz przedstawiający ścięcie św. Jana dawnego pędzla. — Kościółek 
iw. Karola na Powązkach. Założony przez króla Stanisława Augusta w sam 
dzień obrzędu poświęcenia cmentarza d. 90 Maja r. 1799 a ukończony i otwar- 
ty dla służby Bożej d. 6 Listopada r. 1793. Ma piękny obraz ś. Karola Boro- 
meusza, pędzla ułalentowanego ucznia BacciareDego Jana Wahla (ob.) war- 
szawianina, umieszczony w ołtarzu wielkim, pochodzący z daru tegoż monar- 
chy, pod nim drugi tegoż artysty, przedstawiający wypadek porwania króla 
z ulicy Miodowej przez konfederatów w r. 1771 i w niezbyt dalekim miej- 
scu od tegoż kościoła od Kaźmy ochronionego. Kościółek ten jest z gruntu od- 
nowiony i ozdobiony kosztem rządu ostatnio w r. 1850. Zbudowano wtedy 
nowe ołtarze, położono posadzkę, sprawiono nowe organy, kościółek przybrał 
piękniejszą niż przedtem powierzchowność, wewnątrz także na miejscu 
malowanego wielkiego ołtarza stanął murowany z dwiema kolumnami, 
obraz zaś Wahla odnowiono. — Koidolek jn^zy Towarzystwie Dobroczynno^ 
iciy na Krakowskiem Przedmieściu pod Nr. 369. Gdzie teraz są budowle zaj- 
mowane przez towarzystwo dobroczynności, w XVII wieku stał na tem miej- 
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•ca pełea hiatorycanyeh wspomnień imlme Kasanowskioh, jeden z najobszer- 
niejasych i nąiwspanializyeli w Wzrszawie, który znąjnowany nieco w czasie 
wojny Mwedzkiejy przeazedtoz/ w r. 1661 na właanoad Lnbomirakiohy daro- 
wany zoatel przez nieb w r. 1669 karmeliUcom boayn, posiadającym przedtem 
drewniany kościół i klanstor, gdzie dziś stoją possessje przy olicy Czystej od 
ogrodu hr. Stanisława Potockiego. Zakonnice bowiem mając zniszczone ba- 
dowle w czasie sztnrmn Warszawy, pozbawione były przytnłku i siedliska. 
Lubomirscy ustąpiwszy im rzeczony pałac przerobili go na klasztor i wymuro- 
wali zaraz obok niego kościółek^ pod wezwaniem s. Teressy, który był w ich po- 
siadaniu do r. 1818. Kiedy karmelitki przeniesiono ztąd do Krakowa a gmachy 
przeznaczone -zostały na pomieszczenie towarz. dobroczyn.^ kościółek otrzymał 
nową wystawę, wykonaną podług planu budowniczego A. Corazzego i odtąd jest 
domem modlitwy dla ubogich i sierot pod opieką tegoi towarzystwa zostających. 
Kościółek ten jest z tego pamiętny, ie w nim chowano niegdyś zwłoki dzieci 
znakomitych osób kraju. Tu Jan Kazimierz złożył swoje jedynaczkę króle- 
wnę Maryję Teressę, zmarłą w r. 1651, trumienkę której ze stosownym łaciń- 
skim napisem przy restauracyi kościółka w r. 1889 odkrytą, zamurowano pod 
wielkim ołtarzem. — Kaplica iw. Rocha przy szpilałuy na Krakowskiem 
Przedmieściu pod Nr. .395. Wystawiona przy szpitala w roku 1719 po- 
dług planu Jakóba^ Fontanny pod tytułem Świętej Trójcy, ma dwa ołtarze 
z obrazami: jeden Świętej Trójcy malowany przez JózefW Głowackiego, dragi 
świętego Rocha, pędzla Bleutera^ z relikwiami świętego Wincentego a Paulo 
i świętego Franciszka Salezego. Po nowem przeistoczenia tej budowli 
w r. 1848, kapliczka pięknie i odpowiednio swemu celowi urządzoną została. 
KapUca przy szpitalu Dziecina Jezus przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 1S53, 
wystawiona została wraz z głównym gmachem w r. 1761, staraniem wieko- 
pomnej pamięci ks. Gabryela Baudouin (ob.), za którego szlachetną przyczyną 
powstał ten Instytut — KapUca przy instytucie alezandryjsko-maryjskim 
wychowania panien przy ulicy Ujazdowskiej pod Nr. 1798 i 99, mieszcząca się 
w gmachach pierwotnie zajmowanych przez instjrtut szlachecki, WjOitawiona 
w r. 1851, podług planów budowniczych Martiaa i Bolesława Podczaszyń- 
skiego, naleiy do okazalszych tego rodzaju budowli; oświecona u góry szkla- 
ną kopułą i wspaniale ozdobiona ma w ołtarzu piękny obraz Chrystusa 
w Ogrójcu pędzla Ksaw. Kaniewskiego. — Koiciolek iw* Stanislatca na WoU 
pod Warszawą f zbudowany w r. 1860 kosztem rządu, na gruncie darowa- 
nym przez p. Biernackiego, podług planów Józefi Orłowskiego, w stylu ro- 
niańskutt. Składa się z jednej nawy z czworokątną wieżą na przedzie i za- 
kpńczony jest półokrągłą niszą stanowiącą Sanctuarium. Dwie statui: je- 
dna Św. Stanisława, druga św. Jana Nepomucena, umieszczone ha frontowej 
ścianie obok wieży, podobnie jak i płaskorzeźba w drzwiach f rento wy eh, są 
dłuta Cenglera. Obraz zaś św. Stanisława biskupa, pod którego wezwaniem 
kościół poświęcony został, jako tez i dwa obrazy w ołtarzach bocznych, z któ- 
rych jeden przedstawia św. Wawrzyńca, a dragi Nieppkalane poczęcie N. 
Panny Maryi, są pędzla Alexandra Kamieńskiego, zaś dwa okrągłe obrazy 
Św. Kazimierza królewicza i św. Blzbiety, malowane na blasze przez Gier- 
dziejewskiego. — Domy służby boiej obrządku prawosławnego. Jakkolwiek 
niebezzasadne jest twierdzenie, ie małżonki niektórych ksiąiąt mazowieckich 
panujących w Warszawie, będąc pochodzenia ruskiego musiały mied tutaj 
miejsce do odprawiania religijnych obrzędów wyznania, w którem się uro- 
dziły, na to wszakże nie ma sprawdzonych krytyką dowodów. Niewątpliwy 
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dopiero siad mminy od panowanim oani Alesego Miehmjłowiezt, czyli od en* 
•a atrsymywniiiA stałego poeeUlws nukiego w WmrsMwiey które Mniess- 
kiąjąo w dwieli dworaeli iw Letsnie, gdsie s% obecnie possoMyje NN. 661 
i 669 omacjone, miało taai swoję kaplicę i kapłanów, słaibę bosą podhi|^ 
prawosławnego obraądka odprawiająoycli. W dworach tych oddawna na po- 
■ieascsenie posłów niskich prsesnacaonych, miesski^ z licznym orszakiem 
w latach 1676 — 1677 Bazyli Tiapkin, poseł dworn moskiewskiego, a przy 
■im znajdowali się duchowni i kaplica fioselsks, co miało miejsce i przy pó* 
iniejszych posłach mskiego pochodzenia,' kiedy ci w innych częściach miasta 
mieli swoje rezydencyje, np. w pałacn Brylowskim przy nlicy Wierzbowej, 
w pałacn księcia Repnina przy Miodowej i t. p., ni do końca ć^asn byta rze- 
ezypospolitej polsidej. Dnchowni naleiący do missyi dyplomatycznej mieli opiekę 
nad swojómi wyznawcami w Warszawie zamieszkałem i, nie liczba takowych 
nie była bardzo znaczną. Składali ją po większej części knpcy greccy, któ- 
rzy dopiero w r. 1796 uznali potrzebę posiadania osobnego domn Bożego. 
Uczynili więc wtedy pomiędzy sobą składkę f najmowali w prywatnych do- 
mach na ten cel miejsce, które stosownie urządzano. W ten sposób dom mo- 
dlitwy prawosławnej mieścił się najprzód na Nowem mieście w pałacu 6a- 
pieiyńskim, przy nlicy Zakroczymskiej (gdzie dziś koszary pod Nr. 1896), 
w którym naboieństwo odprawiał ksiądz przysłany z klasztoru św. Onufirego 
w Jabłoczynie« Kiedy zaś w r. 1806 Francuzi zajęli pałac na koszary i szpi- 
tal, przeniesiono się do domu pod Nr. 1891 przy ulicy Koilej, gdzie w ofS- 
cynie drewnianej do roku 1817 naboieństwo odprawiano. Gdy ze wzrostem 
zamożności wiernych składki wnoszone znaczną uczyniły summę, postano- 
wiono obrad sobie stałe miejsce i w tym celn za hojnem przyczynieniem się 
kupca Stehma Dobrycza, nabsrta była possessyja przy ulicy Podwale pod 
Numerem 497, w dziedzińcn której wzniesiono w roku 1817 kościół 
pod wezwaniem świętej Trójcy i urządzono się w osobną gminę. Gmi- 
na i kościół pod względem hierarchii zaleiały od greko-wschodnich ar- 
eypasterzy Bukowiny, Węgier i Grecyi ai do r. 1895, poczem przeszły pod 
władzę s3modu petersburgskiego, a bezpośredni zarząd archidyecezyi miń- 
skiejy zaś w r. 1897 archidyecezyi wołyńskiej. Parallja skłsdata się ogoleni 
z 790 osób wyłącznie stanu kupieckiego. W r. 1899 ustanowiony hyl 
w Warszawie osobny dekanat, pod którego zawiadywaniem zostawały wszyst- 
kie kościoły prawosławne w Królestwie, a który przez lat 6 należał do wl- 
karyjatu arcybiskupstwa wołyńskiego, pod nazwiskiem biskupstwa warszaw- 
skiego, zamienionego w roku 1840 ukazem cesarskim na teraiiniejsze ar- 
cybiskupstwo. Obecnie paraije prawosławne warszawskie posiadają na- 
stępne domy boże: Kościół katedralny iidciej Trójcy przy ulicy Długiej 
pod Numerem 688. Okazały ten gmach w stylu odrodzenia, zastoso- 
wanym do stylu byzantyjskiego , przerobiony został z g^ntu w roku 
18S7, podług planów budowniczych Corazzego i Gotońskiego, z dawnego 
kościoła Pijarów, wzniesionego w r. 1681. Wytworny zewnątrz i wewnątrz 
odpowiednio swemu przeznaczenia, ma główny ołtarz (Ilconostas) doskonałej 
rzeźby i rysunku z obrazami malowanemi przez akademików petersburgskich, 
oraz inne obrazy tutejszego artysty \lexandra Koknlara. Koictół fmra/ijal^ 
ny sw. Trójcy (dawniej grecki), przy nlicy Podwale pod Nr. 496* ; wysta- 
wiony w r. 1817, podług planu Kubickiego, ma wei^^nątrz starożytne obrazy 
ze szkoły bsrzanckiej, pochodzące z dawnych kaplic prawosławnych przy po- 
selstwach ruskich, niegdyś w Wsrszawie mieszczących się. Kościół iw. 
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MsoDiindra Newskiego w eytodelli mlesMdrfjsUej, wf •Uiwionf w r 18M 
w fomie krsjrśa, w itylo odrodsenift, podług p]iinii Gołońakieg o, ma obrasy 
pifluiie MalowMie w PetersburfiL Koieiół iw. Alewandra NewekiegOj pnf 
^acn lABienld wystowionf w r. ISdty s SMlo«owMiiea w gaioie eałośei 
ląesąe^o się 2 dHb gnuiehii palmcoweg o. Świątf nim Biewielkm ale bsrdao 
pięknie i bogalo oidobloiie, posiada obrasy najeeliilejssf eh mistrsów rossy jskieh 
i rseiby, posiiędzy ktiremi obras Cbrystasa Pana sodląeego się w Ogrójen, 
jesi pędzla sławnego Karola Bratowa. Koidoi wojskowy na emeniarzu wol^ 
ekim^ pod wezwaniem N. Panny Włodzimirskiej, naleiy do najwspanialszyeh 
świątyń prawosławnych nieiylko w Warszawie i Królestwie, ale i w Cesar- 
stwie. Przebodowany z granta z dawnego kościoła kiitoliekiego w r. IMl, 
posiada sMiistwo pamiątek i pomniiców odnoszących się do wojny 18S1 r., 
pomiędzy któremi godne widzenia szetfd wielkich miedzianych bogato pla- 
terowanych tablic na ścianach, na których skreślone są wypokło rzeibionemi 
lakami dzieje, znakomitsze czyny i zgon główniejszych w tej epoce dzia- 
łaczy. Bogato ozdobione obrazy, pyszne ikonostasy z malowidłami wykona- 
neoni w Petersburgn i w Warszawie przez Koknlara, tadziei odpowiednie te- 
ma wszystkiemn sprzęty kościelne, nie mało dodają blasku całości. Kaplica 
przemienienia Pańskiego pny pałacu arcybiskupim od ulicy Miodowej, po- 
święcona w r. 18S7, z pięknemi obrazami pędzla A. Blanka. Kaplica opieki 
N. Maryi Panny (Pokrowskaja), przy tys»e pałaca.od olicy Dtogiej, załoio- 
na w r. 1BA9, z wytwornym ikonastesem, w której codzienne odprawia się 
nabożeństwo. Kaplica podwyższenia Św. Krzyia (Zamkowa), istniejąca od 
r. 1816, z ikonostasem, który naleiał do kaplicy polowej cesarza Alexandra I 
i w czasie wojny francnzkicj 1819 r. był przy nim nieodstępnie w obozach. 
KdpliC4i Św. Mikołaja przy szpUalu ujazdowskim istniejąca od r. 18S4, mie- 
ści się w jednej tamecznej sali i słnzy dU chorych ł urzędników tego insty- 
toto. Kaplica przy inslytucie AUxandiryjsko^Maryjskim jednocześnie z gma- 
chem wystawiona w r. 1861 i pięknie ozdobiona. Nakoniec: Kapbca przy 
gbnnazyjwn ruskiem w pałacu pod Nr. 1S19, pod wezwaniem apostołów 
słowiańskich śś. Cyrylla i Metodego urządzona i otwarta w roku 1866, 
posiada obrazy waine pod względem historycznym i archeologicznym. DO" 
my skdby bozęJ obrządku greko^unickiego. Kościół Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Panny Maryi księiy fiazylijanów przy ulicy Miodowej pod Nr. 
48S. Od panowania Zygmunta III posiadali metropolici kijowscy tytułem 
dziedzicznym plac w Warszawie wraz z domem, gdzie stawali w czasie po- 
bytu w stolicy królestwa i mieli w nim kaplicę do odprawiania nabośeństwa, 
a drogą takąi na Lesznie, obie zostające póiniej p3d zarządem ks. Bazylija- 
nów sprowadzonych tutaj z Supraśla przez Leona Kiszkę, metropolitę w roku 
1740. Pałac na Podwalu był juś za murami Warszawy pomiędzy dworami 
panów Gdańszczan i referendarza litewskiego z wejściem od Podwala. W r. 
16M w czasie trwającej wojny, dom całkowicie został zrajnowany; dźwignął 
go na nowo ks. Kolenda, metropolita, razem z kaplicą domową i do niytku 
swoim następcom przeznaczył, zaś Floryjan Hrebnicki, metropolita, darował 
częśd takowego Bazylijanom snpraślskim w r. 1761, z obowiązkiem wysta- 
wienia kościoła. Wszakie dopiero za panowania Stanisława Augusta, ksiądz 
Jazon herbu Junosza Smogorzewski, metropolita, przedsięwziął własnym ko- 
sztem wystawić dom body dla obrządku greko -unickiego, pod tytułem Wnie- 
bowzięcia N. Marjri Panny, na co dał część pałacu od olicy Miodowej. 
Dnia 19 Maja 1781 r. załośono pierwsze fundamenta przy uroczystym obrzę- 
dzie. Budowa wznosiła się przez lat dwa, a lubo napis inaczej świadczy, 
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poświceenie nastąpiło dopiero 1784 r., n to w dniu 96 Sierpnis i nftzajiitrz 
po konflekracyiy jtko w aroezystośc Wniebowzięeui N. Pnnny Maryi wedtuf^ 
dawnego kalendarza, rozpoczęło się aroezysCe naboieństwo. W roka 1849 
świątynia ta kosztem rządowem cŃdnowioną została. Liczba parafljan jest 
bllzko 6,000, dawniej była daleko znaczniejsza. Kościół stoi przy uli- 
cy Miodowej w rzędzie z innemi budowlami, a dotykając się z oba stron 
domów prywatnych, niewzbadza zewnętrzną straktarą uwagi przechodzących; 
krzyż na wierzchu attyki wzniesionej nad inne domy, poniie) herb fundatora 
na paludamenoie duchownym. Wchód wywyższony na kilka stopni na- 
pis łaciński przypominają, ze to jest dom modlitwy. Napis jest następny: 
Staniislao Augusio feUeiter regnante Jason Junosza Smogorzewski ifr- 
eUepscopus Kijotiensis et Halicienets totmscue Russiae MdropolUanus. 
Extrtutit MDCCLXXXIII. W kościele są trzy ołtarze, tylei obrazów przez 
Franciszka Smuglewicza malowanych, który w epoce założenia fundamen- 
tów powrócił z Rzymu do Warszawy. W wielkim ołtarza jest uśniecie 
N. Maryi Panny, po prawej stronie ś. Onufiry, a naprzeciw ś. Bazyli, wszyst- 
kie należą do najlepszych dzieł tego artysty. Obok kościoła jest kamienica 
oznaczona tymże samym numerem, w której przemieszkują księża Bazylijanie, 
wystawiona w tymże czasie co i kościół. Mieli ks. Bazylijanie jeszcze drugie 
miejsce nadane przez monarchę w Warszawie na konwikt i kościół, który 
już zaczęli budowad w r. 1768 (w tem miejscu, gdzie dziś jest ogród zwany 
Doliną Szwajcarską w Alejach), lecz zamiar ten z powodu braku Ainduszów 
i natranfionych przeszkód nie przyszedł do skutku. — Domy słtńby boiej wjf^ 
znania ewangelickiego. W prawdzie są ślady, że zamożni ewangelicy pols- 
cy zdawna starali się o wystawienie sobie domu modlitwy w Warszawie. 
Prawa jednak miejscowe, wpływ jezuitów, zawiść tutejszych mieszczan, 
oraz wkradający się duch nietolerancyi długo nie dopuściły. W skutek 
tego, kiedy gorliwy ewnngelik Jerzy Niemsta herbu Jastrzębiec, dziedzic 
Krzczenic w Krakowskiem został za sługi rycerskie starostą warszawskim 
za Stefina Batorego, niebawem wyjednał on sobie pozwolenie królewskie 
i przysposobiwszy obfite potemu materyjały zaczął w r. 1581 murować ko- 
ściół ewangelicki w Warszawie. Już był położył pierwsze jego fundamenta, 
gdy poduśzczone pospólstwo napadło pewnego razu i zniszczyło je do 
szczętu, zmuszając do zaniechania zamiaru. Wspomnieliśmy wyżej, że i pó- 
źniejsze czasy nie były dla wyznania ewangelickiego przyjainiejsze. Nie- 
liczni tedy ewangelicy pozbawieni prawa obywatelstwa w Warsawie i nie 
przypuszczeni do żadnych urzędów, posiadając zaledwie miejsce ostatniego 
spoczynku za miastem, mieli przy nim i szczupły dom ąnodlttwy, zresztą 
uczęszczali na nabożeóstwa odprawiane w kaplicach urządzonych przy po- 
selstwach zagranicznych królów duńskich, szwedzkich i pruskich. Za pa- 
nowania Augusta II i in, kiedy wojska saskie, czy to nadworne tychże mo- 
narchów, czyli też w ich widokach politycznych w Polsce utrzymywane kon- 
systowały w Warszawie, zwykle miały one swoje koszary w obszernych ofl* 
cynach pałacu Kazimirowskiego, w których znajdowała się także kaplica 
ewangelicka, otwarta dla wszystkich wyznawców. Działo się dopóty, dopóki 
gmina ewangelicko-warszawska nie wzrosła w liczbę i znaczenie, a wtedy 
mógł też i powstad i jej kościół bez zaprzeczenia jeden z piękniejszych ewan- 
gelicko-augsburgskich, a z nowoczesnych może najwspanialszy. Zbudowa- 
ny w kształcie rotundy, zdobny kopułą, wewnątrz jasny, wszędzie odzna- 
czający się nieposzlakowaną foremnością, kościół ten jest pomnikowym, bo- 
świadczy o powrocie tolerancyi, zachwianej w Polsce wpływami jezuitów. 
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i o gorliwości 6,000 członków goiinjr ewangelickiej^ która nie wahała się ponieid 
wielkich oiar, by wmieść kościół godny dawnej stolicy królestwa. Omach ten 
wystawiony został na na miejsca, gdzie r. 1767, sa staraniem poselstwa doń- 
skiego, w dworcu tegoi poselstwa zbudowano niewielki, drewniany dom 
modlitwy, w którym kaznodzieja poselstwa, Ssejdemantel (ob.), odprawiał nabo- 
śeóstwa dla ewangelików warszawskich. W owym czasie cały plac okala- 
jący kościół okrywały niewielkie domki i budy, mieszczące w sobie kramy 
i handle izraelskie. Zdała od alicy, w podwórza, kryjąc się prawie przed 
okiem ciekawych, wznosił się ów nizki, drewniany, abogi dom modlitwy; lecz 
z niekształtnej jego kazalnicy, wygłaszał słowa miłości i wiary znakomity 
kaznodzieja, a wygłaszał tak wymownie, tak gorąco, ze niezadłngo, bo w r. 
1776, zbadowano szkołę, pamiętając ze przedewszystkiem naleiy się dziatki 
wychowywać Bogn na chwałę i cześć, a ludziom na poiytek. Słowa Szej- 
demantla wkrótce wydały owoce, bo gmina, rozbudzona gorliwem opowiada- 
niem ewangelii, umiłowała drewniany domek i w pierwszych dniach Stycznia 
r. 1777 nabyła całą posiadłość za wielką , jak na owe czasy, summę, bo za 
69,867 złotych. Lecz domek stał się zaciasoym; trzeba było pomyśleć o ko- 
ściele. Prawa krajowe nie wzbraniały innowiercom budować domów mo- 
dlitwy, lecz milczały o budowaniu kościołów. Naradzono się więc co czy- 
nić, a mile widziany u króla bankier warszawski Tepper, udał się do niego 
z prośbą o pozwolenie zbudowania w stolicy koicioia ewangelicko^augsburg^ 
skiego. Stanisław August, udzielił upragnione pozwolenie d. 15 Stycznia 
1777 r., z warunkiem przedłożenia sobie planów. Z trzech wybrano ten, 
wedle którego zbudowano obecnie istniejący kościół. Dnia 94 Kwietnia wy- 
iej wspomnionego roku rozpoczęto budowę, a d. 4 Maja 1778 roku połoiono 
uroczyście, w miejscu gdzie się obecnie znajduje ołtarz. W miejscu gdzie 
leiy kasiień węgielny, umieszczono płytę miedzianą, z następującym napisem: 
D. T. O. U, Sfamslao Augusto P. P. imperanUj pacata ttepublica, restikUo 
publica legę libero religionis exerciłu, primi in urbe lempUpublicis sacris 
Atigusłanae Confessionis dteatij primus lapis positus anno MDCCLXXVIH 
die IV mensis maty praesenUbtis etc. Ro1>otom wykonywanym przy budowie 
kościoła, przewodniczył twórca planu Szymon Bogumił Zugk (ob), elektorsko- 
saski nadworny budowniczy, a z wiosną 1779 r. rozpoczęto wznoszenie mu- 
rów, zastosowawszy ich grubość do zmienionego pierwotnego piana, wedle 
którego cała sklepiona kopuła miała być murowaną, obecnie zaś postanowio- 
no, wedle planu i rysunku majstra ciesielskiego Pittiga, zbudować ją z drze- 
wa. Po ukończenin kopuły i wzniesieniu na niej drugiej, w kształcie świą- 
tyni o dwunastu filarach i tyloi oknach, ustawiono na samym szczyciCi dnia 
9 Lipca 1779 r., krzyż, wysoki łokci 6, obity miedzianą pozłacaną blachą. 
Aby się dostać na galeryją otaczającą mniejszą kopułę, potrzeba przejść 900 
stopni schodowych. Cały zaś kościół, od fundamentu do wierzchołka krzyża, 
ma wysokości łokci 96. Główne wejście od ulicy Królewskiej znajduje się 
pod wspaniałym portykiem o czterech filarach, spoczywających na szerokich 
kamiennych stopniach, a podpierających dach, pod którym umieszczone są 
dzwony. Bocznych drzwi jest dwoje w przybudowanych przedsionkach, 
a z tyłu kościoła, przeciwległe z portykiem, piętrowa zakrystyja. Nad głó- 
wnemi drzwiami umieszczona jest tablica pamiątkowa z czarnego marmuru 
i apokaliptyczna sztukateryja: baranek leiy na pniu ofiarnym, obok księga 
z siedmią pieczęciami; z jednej strony widać tablicę Zakonu, z drugiej ka- 
dzielnicę i kielich, a wszystko otoczone jest promieniami. Wnętrze kościoła 
zastosowane jest przedewszystkiem do potrzeb gminy. Ponieważ szło o po- 
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nieMCienie jak najwięcej słaohaosy, opries ławek na do]e i nicB w okaach, 
biegną naokoło tfoian trsy galeryje. Pierwasa galeryja, csyli raeiej ekiri 
apocsywa na 10 ilaraoh. Nad tym chórea wsnoai aię drogi, takie stado- 
wany na 10 ilarach, a na nim nniieasesone tą organy, dnieło snakomitego or- 
ganmiatrsa wrocławakiego MOllera, odbudowane i prserobione pnes niego r. 
1848. Nad organami jeat jeascne traeeia, wąska galeryja. Wapaniałe wnę- 
trse kotfeioła, mogące pomieacid d do 6,000 oaóby prsedaUwia aię w Ibrmie 
amiteatralnej, a ołtarz, ambona i organy, omieascsone aą na jednej ]inii, na« 
naprzeciw drswi wchodowych Ołtars adobi obraz olejny, pędzla Bogumiła 
Sohiihiera Saaa, wyobrażający Chryatnaa Pana w Ogrójca, wraz z nczniamL 
Na ołtarza wznoai aię wielki krzyż, a przy kazdem naboieństwie apoozywa 
także na ołUrza ozdobna biblia, dar Fryderyka Wilhelma IV króla proakiego, 
ofiarowany na pamiątkę jego pobjrta w tymie koaciele. Ołtarz okala podnie- 
aienie, wyłożone piękną poaadzką i nader goatowną brązową galeryją. Sam 
ołtarz zdobi podeat, wyrobiony z drzewa i kaaaztownie inkraatowany, oraz 
dwa klęozniki z galeryjami brązowemi, wykonanemi wedle ryśaoka znakomi* 
tego rzeibiarza warazawakiego Fryczego. Tegoi artyaty dziełem jeat wy- 
konana z drzewa piękna chrzcielnica, amieazezona przed ołtarzem. Tak po- 
aadzką, jak galeryje ołtarzowe i chrzcielnica, wykonane zostały w oatatnich 
dwadzieata latach, jodynie z darów oaób dobroczynnych. Nakoniec zbliia- 
iającym aię z którejkolwiek atrony do Warazawy, krzyś kościoła ewangelickiego 
pierwazy pokazaje aię na widokręgo; z galeryi zaś otaczającej górną kopnłę, 
zwłaazcza w lecie. Warszawa wraz z okolicami mile przedatawia aię oka 
patrzącego. Koidół ewangeUcktHreformawanp przy uUey Leszno pod Nr. €M, 
fflieazczący aię od r. 1777 w doma, który na ten cel przerobiony zoatał, a teraz 
koaztem rząda i ze akładek gminy przyatąpiono do wznoazenia całkiem nowej 
i odpowiedniej świątjmi, badającej aię na grancie podarowanej poaaeayi pod 
Nr. 661 i 669. Zakłady naukatce. Kiedy w wicia daleko mniejazych miaatach 
polakich od dawnych czaaów istniały wyiaze azkoły, w Warszawie, mieście 
tak ladnem i zamoinem, zbyt póino powstały. Pochodziło to z przyczyny poli« 
tycznej i moralnej; aprzeciwiały się bowiem rządzące stany, aby w miejacn 
praeznarzonem na zjazdy pabliczne, gdzie przybywi^o mnóatwo azlachty zlicz- 
nemi dworami i zajmowało gospody i domy pr]rwatne, aby fam mogła aię razem 
znajdować acząca młodzież. Wiedziano jakie kłótnie i sprzeczki wazezjmały 
aię w innych miaatach, jakie nieprzyzwoite skatki wypływały, jakie naatępo- 
wi^y zwady między dworzanami a szkolną młodzieżą, gdziekolwiek te dwa 
atany zajście z aobą miały. Mieli także dawni Polacy ten cel na awadze, aby 
aaanąd z przed ocza młodych sposób sejmikowego życia, nie chcąc mieć 
świadkami swoich błędów tych, których pod groźną zawsze wychowjrwali 
karnością i zginali ich karki do aległości, aby naaczywazy aię posłasześstwa 
amieli później aami aię rsądzid. Takie były główne powody, że pomimo 
wiola życześ, pomimo oiar i zapisów możnych, niepozwolono dłago na żadne 
wyższe szkoły tak dachowne jak świeclLie w Warszawie. Do połowy tedy 
XVII wieka, były tylko tataj aame początkowe Szkoiy parafijalne^ przy ko- 
ściołach istniejące; najdawniejsza zaś z tych przy kościele świętego Jana. 
Tak daleko bowiem jak piśmienne o tej świątyni aą ślady, jaż wspomniana jeat 
przy niej azkoła.. Kiedy zaś kościół wynieaiony zoatał w r. 1406 do alopnia 
kollegijaty, akademia krakowska wezwana przez kapitałę tejże koUegijaty, 
objęła ynyŁwKf zarząd nad ową azkołą, nadsyłając jej naacrycieli i przełożo- 
nego. Od tego więc czasa była tak zwana Kolonia akademicka w Warana- 
wiC) zoatająca pod bezpośrednim zarządem azkoły głównej krakowriciej, aż do 
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oatfttnieh oaasów lutanowienia koaisajri edakftejrJDej, to jest do roku 1774, 
w któiym wszystkie szkoły warsMwskie otrzymały nową organizscyję. Wy« 
kh M h i ne w niej naoki poezątkowe nie wiele wyiej nad eleaiontarne sięgaty 
a aposaienie zależało od ziagistratii warszawskiego. Na mniejszej jeszeze 
Btopie zostawały inne szkoły parafialne, istniejąee przy kośeieie i Jerzego do 
r. 1579, w którym przeniesiono ją do koioiola s. Daeha, przy kościele P. Ma- 
ryi, od r. 1411 — 1650, i przy kościele ś. Benona odr. 169S, zi^ośona dla ou- 
dzoziemców, która przechodząc rozmaite koleje zarządu, wkońco pod zawiady- 
waniem' księży redemptorystów zostając, razem z nimi byt swój skończyła 
w r. 1806. W szkole tej oprócz innych elementarnych nauk uczono języ- 
ka niemieckiego. Szkoła elementarna przy kościele św. Krzyia, załośo- 
na została razem z parafiją w r. 1696, której ksicia missyjonarze objąwszy 
zarząd, ntrzymywali ją do r. 1864. Były jeszcze nadto szkółki elementarne 
przy klasztorach niektórych zgromadzeń zakonnych, tak męzkich jako i żeń- 
skich, z tych ostatnie, pierwsze a nas pensyjonaty żeńskie szlacheckie, zało- 
żyły panny wizytki w r. 16S4, potem sakramentki w r. 1688, nczące szcze- 
gólniej po firancnzko i robót kobiecych i zaszczepiając wychowanie klasztor- 
ne; zaś panny bernardynki w Warszawie i na Pradze, tradniły się wychowa- 
niem podobnem córek mieszczan warszawskich. W ogóle wszystkie szkoły 
klasztorne stały na bardzo nizkim stopnia, chłopców nozono tylko czytad i pi- 
sać, a dziewcząt nadto trochę szyć i gospodarzyć, kierając jednych i drogich 
wyłącznie do życia religijnego. Pierwszy postęp w tym względzie uczyniło 
zgromadzenie pijarskie, które, stosownie do swego głównego celu, nauczyciel- 
stwem zajmować się było obowiązane. Szkoły pijarskie. Pijarzy uchodząc 
przed wojną szwedzką przybyli tutaj z Morawii w r. 1649, a mając zape- 
wnione względy i opiekę króla Władysława IV, osiedli w Warszawie, i zaraz 
zaczęli się zajmować uczeniem. Wszakże okropne klęski wojny za Jana Ka- 
zimierza jedne po drugich spadające, upór władz ówczesnych, dla częstych 
zjazdów w stolicy zakładać szkół nie pozwalające, liczne inne przeszkody, dłu- 
go im tamowały otwarcie publicznych szkół w Warszawie, co nastąpiło w ro- 
ku 1657. Prywatnie jednak trudnili się pUarzy uczeniem młodzieży, mając 
znaczny jej napływ. Pierwotnie mieściły się ich szkoły przy ulicjr Długiej, 
na rogu Miodowej, gdzie teraz są gmachy należące do katedry Ś. Trójcy, 
w domu drewnianym,* a dopiero w r. 1733 murowany dom, za staraniem sa- 
mychze pijarów tamże został wybudowany. Było to pierwsze tak zwane 
KoUegijum pijarskie^ najdawniejsze w całym kraju, czyli szkoła mająca 
oprócz klass niższych i wyższych, osobną jeszcze szkołę filozofii i teologii. 
W podobnjrm składzie utrzymywała się ta szkoła do r. 1779, to jest do cza- 
sów komissyi edukacyjnej, kiedy została wydziałową, a następnie wojewódz- 
ką. Liczba studentów już w r. 1688 do 700 w niej dochodziła; później by- 
wało ich nierównie więcej. Do szkoły tej uczęszczała młodzież wszelakie- 
go stanu, najwięcej jednak ubogich, a gdy uznano potrzebę rozpocząć reformę 
wychowania publicznego od oświecenia wyższych klass obywateli, jeden 
z najznakomitszych pijarów, Stanisław Konarski (ob.), założył szkołę wzoro- 
wą dła synów bogatszej i wyższej szlachty, pod nazwiskiem Collegium nobi" 
Iłum w r. 1740, na wzór CoUe^um Nazarenum w Rzymie zaprowadzonej. 
Pierwszy ten konwikt szlachecki otwarty został w domu najętym przy ulicy 
Miodowej, wkrótce jednak wybudowano gmach skuteczniej zamiarowi odpo- 
wiadający (dziś pod N-er 487), do którego uczniowie przeprowadzeni zostali 
w r. 1754. Była to szkoła zupełnie od poprzednich różna, w której nowy 
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tryb nauk i plan inny zaprowadzono. Bałamutny alwar wypędzony z niej zu- 
pełnie zostały miejsce łaciny zastąpił franouzki język, powięluzono godziny 
nauk matematycznych i przyrodzonych, historyi i geografii, zaprowadzono no- 
we książki szkolne i t. d. W dalszym rozwoju w r. 1774 Orłowski, rektor 
konwiktu po Konarskim, wstępując w jego ślady, zakupił miejsce nad Wisłą, 
urządził przyzwoicie i nazwawszy JoUbord (piękny brzeg), na letnie po- 
mieszkanie w czasie feryj dla konwiktorów przeznaczył. Odtąd świetnie 
utrzymywał się konwikt ai do r. 1807, w którym główny gmach zajęty na 
szpital wojskowy, następnie w r. 181 i przez pijarów sprzedany został rządo- 
wi Icsicztwa Warszawskiego. Gmach aby z pierwiastkowego przeznaczenia 
nie wychodził, użyto na szkołę artylleryi, pijnrzy zaś otrzymane zań pieniądze 
użyli na stosowne przerobienie i przebudowanie zabudowań Żoidborskichj do 
których konwikt przeniesiono w r. 1813. Plan nauk przez Konarskiego skre- 
ślony i zaprowadzony, nie wiele zmieniony, zachowano do końca tego insty- 
tutu. Mieścił on w sobie około 100 uczniów, za skromną opłatą roczną 
ztp. 1800, otrzymujących naukę i wyżywienie. W końcu 1831 r. konwikt ten 
przeniesiony był na ulicę Zakroczymską, gdzie jeszcze rok istniał, to jest do 
czasu zmiany kierunku wychowania publicznego, gmachy zaś Żoliborza po 
utworzeniu cytadelli alezandryjskiej w r. 1839, wcielone zostały do jej zabudo- 
wań. Gdy zreformowane szkoły pijarskie zaczęły nabierać wielkiej wzię- 
tości, zwłaszcza zaś konwikt szlachecki w Warszawie, jezuici w obawie 
się aby im wychowanie młodzieży z rąk nie wymknęło, zaczęli naprawdę 
współnbiegac się z pijarami. Szkoły jezuickie. Jezuici otworzyli szkoły niż- 
sze w Warszawie dopiero w r. 1668, doświadczywszy z tego powodu od pi- 
jarów i akademii krakowskiej, wiele przeszkód i przykrości, w r. 1670 juz 
szkoły warszawskie wynieśli do rzędu wyższych, dając w nich kursą teologii 
i filozofii. Mieściły się one obok kollegium przy ulicy Jezuickiej, w szczu- 
płej budowie na miejscu której Ludwik Załuski, biskup Płocki, wystawił no- 
wy gmach obszerniejszy daleko i okazalszy, który synowiec jego Andrzej 
później biskup Krakowski, wielkim nakładem dokończył. Z wdzięczności dla 
domu Załuskich za tę hojność, nazywali odtąd jezuici warszawscy swoje szko- 
ły, Gymnamim Zaluscianum, W r. 1750 jezuici warszawscy naśladując 
przykład Konarskiego, założyli także Collegium nobilium czyli konwikt szla- 
checki, który mieścił się początkowo w samem kollegium, w roku atoli 1754 
nabyli jezuici dom z przyległościami na Nowem mieście, za klasztorem fran- 
ciszkanów położony, i tu gmachy dla konwiktorów wznieśli. Część tych 
gmachów spłonęła w pożarze dnia 19 Kwietnia 1779 roku, i dziś miejsce to 
stanowi ogród należący do szpitala świętego Jana Bożego, od ulicy Czar- 
nej. Konwikt szlachecki i szkoły jezuickie warszawskie, należały do lepszych 
zakładów naukowych, nie tylko w Warszawie, ale i w całym kraju. Po 
zniesieniu zakonu 1773 roku, komissyja edukacyjna ustanowiła w Warsza- 
wie w miejsce szkół jezuickich — Szkoły u?y działowe akademickie, odda- 
wszy im gmachy i zbiory naukowe po jezuitach. Ponieważ pijarzy i jezuici 
już co do szkół utorowali drogę, a opieki nad zakładami naukoweiui nie było 
żadnej i każdemu, zwłaszcza cudzoziemcowi, trudnie się edukacyją i wychowa- 
niem było wolno, korzystając przeto z położenia rzeczy, przybyli z Włoch 
w r. 1709 księża teatyni do Warszawy, otworzyli pewien rodzaj konwiktu, 
pomimo oporu magistratu warszawskiego. W r. 1755 wybudowali przy uli- 
cy Długiej, za pożyczone u Genueńczyków pieniądze, kollegijnm z kościół- 
kiem ś. Kajetana, i tu otworzyli Konwikt lealynów szlachecki, (gdzie dziś 
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poaessyje N*rem ft4te i b osnaozone). Mieli oni młodsiei naJMinoimejsiyeh 
iomówy ktini lustałoili przede wszystkiem w językach i szCakach pięknych, 
uprawiano śpiew, mazykę i rysanki, aozono języka franouzkiego i włoskiego, 
■maki ścisłe i historyczne były z poozątka całkiem zaniedbano. Pierwsi na- 
aezyciele sami Włosi, bieglejsi w przedmiotach duchownych nii w wiadomo- 
ściach stosowanych, poznawszy jednak ze wspótubieganie się zgromadzeń za- 
konnych, poświęcających się wyłącznie wychowania, nie przestawało na po- 
wierzchownej edakacyi, ale posawało się za postępem wieku, postarali się 
i księża teatyni, o sprowadzenie z Włoch kilku uozeńszyoh swych braci, aby 
wyrównać innym zakładom. Uczyli tedy innych języków nowożytnych, histo* 
ryi, jeografli i nauk matematycznych, zaprowadzili wykład nowej fllozofli, od- 
rzuciwszy stanowczo scholastyczną. Konwiktem tym opiekowali się nuncyju- 
sze papiezcy; król Stanisław August w nim pobierał nauki, a ztąd później 
wspierał go hojną dłonią, bywając często na publicznych ezaminach konwi- 
ktorów. Zyskiwali więc zakonnicy znaczne za swoje edukacyję wynagro- 
dzenia i zaufanie najznakomitszych rodzin> chociaż liczba ich wychowańców 
■igdy nie była wielką, bo wynosiła tylko trzydziestu kilku. Sposób życia 
i żywienia nie odpowiadał miejscowości, bo był zupełnie włoski. W ogólności 
konwikt teatynów, był szkołą wyłącznie dla dzieci zamożnych rodziców, 
i stanowił raczej małą akademiję sztuk pięknych, niź zakład odpowiedni 
dla kraju. Nieoswojeni nauczyciele z prawami polskiemi, obcy językiem 
i zwyczajami, byli zupełnie obojętnymi na sposób myślenia młodzieży ich pieczy 
powierzonej, ganili wszystko co było miejsce wem, karali za mówienie własnym 
językiem i wpajali od pierwszej młodości zamiłowanie cudzoziemszczyzny. 
Ztąd gdy poznano szkodliwość ich kierunku, a liczba wychowańców coraz bar- 
dziej zmniejszała się tak, ie w r. 1783 zaledwie 4 mieli, teatyni nie mogąc się 
utrzymać i długów swoich spłacić, zmuszeni zostali przez Genueńczyków, do 
sprzedania nieruchomości z wielką stratą. Poczem wynieśli się z Warszawy na 
zawsze w r. 178S. Zresztą jedną z głównych przyczyn opuszczenia przez nich 
Warszawy było i to, ze się ustawom komissyi edukacyjnej żadną miarą pod- 
dać nie chcieli, wizyt jej nie przyjmowali i uczyli według swego systematu 
i widzimisię. Jakkolwiek powyższe zakłady naukowe miały wziętość w kra- 
ju, oddawna jednak uczuwano potrzebę zaprowadzenia szkoły, któraby przy- 
sposabiała nie tylko ludzi pobożnych, ale i zdolnych, dobrych żołnierzy, a za- 
razem godnych obywateli. Ztąd od czasów epoki królów obieralnych, wszy- 
scy monarchowie polscy przy wstąpieniu na tron zobowiązywali się założyć 
szkołę rycerską, ale dopiero Stanisław August przyrzeczenia tego dotrzymał. 
Wkrótce więc po swojej koronacyi, król otworzył tęszkołę w pałacu Kacimie- 
rowskim w r. 1766, i wszelkich dokładał starań w ciągu swego panowania, 
aby ją w jak najlepszym pod każdym względem utrzymywać stanie. Istotnie 
Korpus kadetówy byłato szkoła w owe czasy najtroskliwiej i najrozumniej 
urządzona pod względem wychowania i instrukoyi. Wydała też wielu 
ludzi, którzy już to rycerstwem juz obywatelstwem znakomite krajowi oddali 
usługi. Lubo Stanisław August zobowiązał się założyć szkołę rycerską na tOO 
uczni, przecież liczba ich nigdy 100 nie przechodziła. Nie kcniecznie mło- 
dzież pobierająca w tej szkole nauki obowiązaną była służyć wojskowo, gdyż 
we wszelkich naukach kształcili ją przewodnicy. Wykładano w niej mate- 
matykę, inżenieryją, architekturę, prawo polityczne krajowe i wojskowe, ję- 
zyki polski, łacińsici, niemiecki, francuzki, geografiją, historyją, nauki przyro- 
dzone, rysunki, taniec, jeżdżenie konno, fechtunek i grammatykę. Rozkład 
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wAselkioh nmuk pocsynmjąc od najłfttwiejasyob był praepiaMij aa lat aseM, 
kMTnońó sachowano we h aay stkieai wojskową, przes którą atarano ai^ od 
pierwszej młodośei saprowadaid JNuniłowaBie porsądka, i wpoić nesaeia asla- 
ehetne. Wsaelkie aaaki i oałe uCraymanie było kosatem publicanym. Pierwsi 
naucayciele sprowadaeni z aagranicy, byli prawie aami endaosieiaeyy póiniej 
dopiero oiyCo i ziomków. Cały korpas dsielił się na oatery brygady, w ka- 
śdej brygadzie oprócz brygadyjera, który był dowódzeą, i pod-brygadyjera by- 
ło dwóoh gefirajterów i tO luMletów. Później ieby wzbndzić szlachetną enn- 
lacyją, podzielono brygady na dekorje, dowodzone przez deknrjonów tak, ie 
było razem czterech podkomendnych, a jeden zwierzchnik. Stopień takowy 
nadawała pilność, postęp w naokach i wzorowe obyczaje. Najstarazym w ca- 
łej brygadzie dekurjonem był gifreiter, i nosił nazwisko protodekurjona, miał 
on dozór nad wszystkiemi deknrjami w brygadzie. Dekarjona każdego obo- 
wiązkiem było starać się aby jego dekarja słynęła z dobrych obyczajów i pil- 
ności, sam zatem powinien był w tem obojgo stawiać jak najlepszy przykład 
swoim podwładnym. Pod względem naok, korpus kadetów, podzielony byt 
na siedem klass. Wykład nank był w tym instytnoie daleko lepszym nii 
w innych ówczesnych zakładach naukowych w całej Polsce, nie wyłączając 
nawet kollegijam nobiliam Konarskiego. Nie nabywał tn wprawdzfe nczei 
gruntownych w każdym przedmiocie wiadomości, ale obeznawał się z kaśdą 
niemal w dalszem życia potrzebną naaką, a nadewszystko miał sobie wskaza- 
nem jak się na świecie poczciwie kierować i jak być niytecznym sobie i kra- 
jowi. Korpas kadetów trwał lat 99 i skończył swój bjrt w r. 1795 rozwiąza- 
ny dla niedastatkn funduszów publicznych. Najznakomitszy wszakie postęp 
w zakładach naukowych warszawskich, rozpoczął się od ustanowienia Komis^ 
Sjfi edukacyjnej czyli od r. 1775, kiedy pierwszy raz w całej Buropie, u nas 
władza świecka objęła ster wychowania publicznego. Komissyja edukacyjna 
ogłosiwszy zasadę, „że każde dziecię jest pod opieką rządu, ie jedno pokole- 
nie zdaje drugiemu potrzebę doskonalenia się, "zajęła się organizacyją szkół 
i przepisem układu wszystkich nauk począwszy od elementarnych. Upadek 
jezuitów, przygotowawcza edukacja pijarów sprawiła, ze nie było oporu prze- 
ciw tej nowej ustawie, owszem sami pozostali członkowie zniesionego zgro- 
madzenia przykładali się do odmiany planu i utrwalenia nowych zasad. Lecz 
gdy komissyja prawie wszystko miała do zrobienia potrzebując tworzyć nowe 
prawidła, musiała i nowych nauczycieli sposobić, uczących i uczących się 
douczać, a prz3^em naród przekonywać ie zadawnienie mniemań nie usprawie- 
dliwia błędu. Z powodu tego braku nauczycieli i z innych koniecznych po- 
trzeb przyjęto udział duchowieństwa, szkoły w większej części niisze i śre- 
dnie oddane były pod zarząd zakonnikom z obowiązkiem jednakie uczenia po- 
dług planu, przez komissyję edukacyjną przepisanego. W tym celu tai 
komissyja ustanowiła przy sobie Towarzystwo do napisania i osadzenia ksiąg 
eUmentamychy i wkrótce Alwar stanowczo został usunięty. Grammatyka 
Kopczyńskiego, rzuciła prawdziwe światło, metematyka kształciła uiytecz- 
nych obywateli, a dzieła naukowe zaczęły wychodzić w dobrym guście i da- 
chu. W rezultacie jednak, urządzenia komissyi edukacyjnej od r.l775 — 1799, 
były bardziej zapowiadające poprawę niieli skutkujące rzetelnie, gdy nadto 
i wypadki polityczne, które pociągnęły za sobą upadek kraju, przerwały dal- 
sze czynności tej magistratury, komissyja więc zaledwie zdołała urządzić 
w Warszawie jeden wydział, składający się ze szkoły wydziałowej na Starem 
Mieście, będącej rodzajem gimiiazyjum akademickiego, mieszczącego się w gma- 
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ehn po-jezaiokioh. Do tego wydziału naleiiiły szkoły ptjarskie na Długiej 
nliey, askoty paraijalne przy kośoiołaeh, penayjo prywatne i azkółki dyrektorów 
po róinyeli nlioaoli. Niezaleineal od niej, był wyiej wapomniony korpna ka- 
detów, i uorganizowana przez króla Btaniaława Angnata szkoła arfpUeryij 
w której aię kaztałcili oicerowie i podoficerowie niekoniecznie azlacheckie- 
go pochodzenia, a jednak osiągający stopnie oficerskie. Ta ostatnia wydała 
wiein Indzl zdolnych do nałogi krajowej, którzy póiniej jako znakomici artyl- 
lerzyści, architekci i inzenierowie odznaczali się. Powstały nadto jeszcze 
w tej epoce niektóre zakłady specyjalne, chociaż krótko istniejące, do takich 
naleśały: Szkoła anaiomiczna załośona w r. 17S6 na Podwala przez dokto- 
ra Henryka Loelhoeffel, w której wykładana była chimrgija, lecz ta z powo- 
da przesądów i ciemnoty pospólstwa, nader prędko mnsiała byó zamkniętą. 
Powtórnie w r. 1789 założona była Szkoła chirurgiczna przy szpitalu ś. Ła- 
zarza na ulicy Mostowej (gdzie dzitf są possesyje Nr 947 a. i b. oznaczone), 
której celem było kształcenie dla wojska urzędników zdrowia, byt jej jednak- 
ie był takie krótki, ieby mogła wydad owoce i po pięcioletniem istnieniu 
w r. 179S zamkniętą została. Do tego zaliczyćby monia jeszcze Szkołę a ra- 
czej pracownię malarską irzeźbiarską w zamku królewskim prywatnie przez 
króla Stanisława Augusta od r. 1765 do 179S utrzymywane. — Z upadkiem 
Icrajo kiedy Warszawa przeszła ped panowanie pruskie, szkoły tutejsze zo- 
stawione bez iadnej opieki, stałego nie mając urządzenia i dozoru, prócz 
utrzymywanych przez zgromadzenie księiy pijarów, wszystkie inne zwolna 
nikczemnieć poczęły. Stygła gorliwość nauczycieli, zmniejszało się ubiega- 
nie uczniów. W mieście istniejący konwilct szlachecki i szkoła pijarska, pra- 
wie całkiem z opieki rządu ogołocone, gimnazyjum akademickie na Starem 
mieicie, nie odpowiadały zupełnie celowi swemu. W tym stanie rzeczy pier- 
wsze środki przedsiębrane dla zaradzenia złemu przez prywatne usiłowania 
podjęło załoione w Warszawie za upowainieniem rządu w r. 1801 Towa- 
rzysiwo przyjaciół nauk, którego posiedzenia odbywały się co miesiąc w bi- 
blijotece księiy pijarów przy nlicy Długiej, a następnie we własnym domu 
przy ulicy Kanonia, z trzech domów pod Nr 85, 86 i 88 utworzonego, zkąd 
w r. 1891 przeniosło się do nowych darowanych i umyślnie dlań zbudowa- 
nych przez Staszica (ob.) gmachów (dziś Nr 1S19 — 1391 oznaczonych}, 
gdzie do r. 1831 mieściło się. Towarzystwo wzięło w opiekę język i literaturę 
krajową i trzeba przyznać, ie z tego głównego zadania w ciągu trzydziesto- 
letniego swego istnienia, pomimo wszelkich czynionych mu zarzutów, wywią- 
zywało się z poiytkiem ogółu. Za jego staraniem i na jego wnioski w r. 1809 
i następnych zajął się rząd ówczesny urządzaniem szk^, w którychby mło- 
dziei stosowne do zamierzonego planu bri^a wychowanie. W tę właśnie po- 
rę załoionem zostało Liceum królewskie warszawskie. Przygotowawcze 
nauki rozpoczęły się wprawdzie wniem jui w końcu 1803 r., zaczęcie jednak 
porządnego biegu nauk w Paidziemikn 1804 r. nastąpiło, a publiczne otwar- 
cie dnia 9 Stycznia 1805 r. Liceum to od zi^oienia swego mieszczące 
się w pawilonach pałacu saskiego, licznjrm w następnych lat kolei podlegało 
zmianom. Rozwijało się i doskonaliło, następnie w r. 1816 na 1817 znako- 
mitego doszło świetności stopnia. W końcu 1816 r. przeniesione do pawilo- 
nów pałacu Kazimirowskiego, istniało tam do r. 1831. W ogóle za rządu 
pruskiego poczynając od r. 1809 do 1807 zreformowano dawniejsze szkoły 
w Warszawie, o ile się di^o, opatrzono ich zdolnymi nauczycielami, lub wy- 
syłano kształcić się na takowych do Berlina i innych miast pruskich, a w kie- 

KlfOTKIiOPEDTJA TOlf XZVI ^g 



Digitized by VjOOQ16 



498 WartsawA 

runka i planio edakacyi starano aię. zbliiyd do szkół reszty państwa. Naaka 
języka niemieckiego miała główną dąinośó obznajmienia z nim przyszłe po- 
kolenie i utrwalenia ówczesnego stanu rzeczy. Wypadki atoli polityczne 
znowu zmieniły wszystko. Utworzone księztwo Warszawskie swoim trybem 
starało się rozwinąć potrzeby miejsce we, w czem wychowanie publiczne je- 
dno z najważniejszych miejsc zajęło. Uorganizowana Najwi/isza izba edu^ 
kacyjnUy w r. 1807 przez przeciąg lat pięciu zdołała w skutku czynnie posu- 
nąć swoje działanie, utrzymując dawniejsze i tworząc nowe instytuta naukowe. 
Nim atoli ogólny układ i zaprowadzenie wszystkich szkół w całym kraju 
mogły być uskutecznione, tymczasowo dla kształcenia zdolnych urzędników 
ustanowiona została w Warszawie Szkoła prawa d. 18 Marca 1808 r. upo- 
rządkowana, a )94 Maja t. r. otwarta w pałacu przy ulicy Królewskiej pod Nr 
1066. Stan nauczycielski otrzymał nowe przepisy (It Stycznia 1808), roz- 
wijające żądane przymioty i obowiązki osób trudniących się wychowaniem. 
W r. 1808 otworzono Szkołę lekarską w pałacu Kazimirowskim, która nastę- 
pnie wcieloną została do uniwersytetu. Uorganizowano na nowo Towarzy^ 
siwo do ksiąg elemenlarnycł^^ urządzono dozory szkolne, mające doglądać 
instytuta męzkie i żeńskie (16 Pażdz. 1808). Rada dozorcza szkół płci żeń- 
skiej w Warszawie z dam pierwszych w znacznej części złożona, ogłosiła 
w r. 1810 drukiem regulamen dla pensyj i szkół płci żeńskiej przez izbę edu- 
kacyjną tegoż roku potwierdzony, gdzie na wszystkie części wychowania nie- 
wieściego wzgląd miano. Słowem izba edukacyjna przez krótki przeciąg 
swego istnienia podniosła postęp edukacyi o tyle, o ile jej tylko okoliczności 
czasu pozwolić na to mogły. W r. 1819 izba wyrokiem królewskim zamie- 
nioną została na Dyrekcyję edakacyi pubUcznęJ. Nowa ta władza naukowa 
wprawdzie zostawiła główne zasady te same i podział szkół, lecz przy nowej 
organizacyi kierunek dawniejszy techniczny obróciła na bardziej filologiczny. 
Podług urządzenia (6 Pażdz. 1819) szkoły dzieliły się na: 1) imdwydzialo^ 
we^ 9) wydziałowe^ 8) wojewódzkie czyli licea. W pierwszych wykłada- 
no nauki w sposobie skróconym, trzymając się dążenia techniczego. W dru- 
gich starano się rozszerzyć nauki, mianowicie fizyczne i matematyczne, Jt^iy- 
ki, zwłaszcza żyjące, zresztą rysunki uważane były za konieczne. Szkoły 
wojewódzkie dawały już systematyczne zasady wyższego oświecenia, wykła- 
dając początki nauk i umiejętności, stanowiące ogólne ukształcenie. Nadzór 
szkolny otrzymał jeszcze obszerniejsze rozwinięcie. Nowa ta organizacyja, 
tak jak poprzednia służyła za zasadę nowej, tak ta następnie z małemi zmia- 
nami utrzymała się aż do r. 18S0. W r. 1815 za utworzeniem królestwa 
Polskiego, instytuta naukowe zwróciły całą baczność rządu. Dyrekcyja edu- 
kacyjna włączona w skład komissyi rządowej wyznań reUgijnycli i oiwiece^- 
nia publicznego, została na dawnych zasadach, zastosowanych do nowego sta- 
nu kraju. Podług nowej organizacyi (14 Sierpnia 1891) należała do jedne- 
go z wydziałów administracyjnych, który pod rozkazami ministra kierował 
wszelkiemi zakładami nankowemi i szkołami. Tak w Warszawie jako i w ca- 
łym kraju władza edukacyi i wychowania rozciągała się nad przedmiotami mo- 
ralno-policyjno-administracyjnemi, tyczącemi się edukacyi publicznej, mając do 
pomocy w działaniach dodane 'towarzystwo elementarne, zostające pod kie- 
runkiem dyrektora generalnego, a uorganizowano tąż ustawą w celu exami- 
nowania osób zajmujących się wychowaniem i korzystających z niego, oraz 
przysposabiania, oceniania i poprawy stosownych książek szkolnych, i Kura^ 
toryją instytutów naukowycłi ustanowioną (19 Maja 189S) jako naczelną 
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władzę dozom i karności szkolDOJ pod bezposrednuDi zarządem karatom jene- 
ralnego i pewnej liczby członków składających całą władzę dozorczą. Plan 
odakacyi w treści swej zamierzał, obok przyzwoitego akaztałcenia moralnego, 
ułatwić całej massie Indu środki właściwego do jej potrzeb oświecenia 
a wyiszym klaaaom podać sposobność nabywania naak róinym powołaniom 
odpowiadających. Dla dojścia do powyższych celów podzielono szkoły na 
dwa oddziały, to jest niższe i wyższe. Do pierwszych należały w Warsza- 
wie Szkoły eŁementarne cyrkułowej astawą 7 Września 1819 zaprowadzone, 
które ułatwiały bezpłatne naaki uboższej młodzieży płci obojej, kaida z osobna. 
W r. 1817 powstały Szkoły rzemieślmczo^niedzielnej w zamiarze odwrócenia 
młodzieży rzemieślniczej od próżnowania w dni wolne od pracy, podając jej 
sposobność pobierania nauk do ich stanu potrzebnych. W r. 1819 pierwszy 
raz otwarto Szkoły elementarne dla młodzieży tjoyznania mojżeszowego^ 
w których przedmioty wykładane były ściśle do zasad ich religii zastosowane, 
a nadto inne służące do ukształcenia serca i oświecenia rozumu, podług ksią- 
żek przez samych Izraelitów podanych, a przez rząd zatwierdzonych. Dla 
tych samych powodów i celu korzystniejszego rozszerzenia prawdziwie mo- 
ralnego oświecenia pomiędzy tym ludem, oraz przysposobienia im stosownych 
do tego zamiaru nauczycieli; zaprowadzono w Warszawie w r. 1896 Szkołę 
rabinów. Zresztą urządzono na nowo szkoły podwydziałowe przez zgroma- 
dzenia zakonne utrzymywane, szkoły wyższe elementarne i pensyje prywa- 
tne (1895 r.). Co do szkół wyższych jakiemi były wydziałowe u dominika- 
nów, u pijarów i przy ulicy Królewskiej dla wyznania ewangelioko-augsburg- 
skiego i liceum warszawskie, te podobnież otrzymały stosowne urządzenia. 
Nakoniec szkoły te uwieńczył Uniwersytet warszawski ustanowiony 7 Li- 
stopada 1816 r., a doskonalący młodzież w wyższych umiejętnościach. Lubo 
uroczysta inauguracyja jego nastąpiła d. 14 Maja 1818 r., już jednak od 1817 
uniwersytet w całej swej obszerności był zaprowadzony w Warszawie, przy- 
łączone mając trzy nowe do dawniej istniejących praw i medycyny wydzia- 
ły, które stanowiły poprzednio osobne szkoły. Wkrótce nowo utworzonemu 
uniwersytetowi na niczem nie zbywało, co tylko do skutecznego działania je- 
go potrzebnem być mogło. Zakład ton obejmował pięć wydziałów, ja- 
kiemi były: teologiczny, prawa i administracyi, lekarski, filozoficzny i nauk 
sztuk pięknych. Uczący dzielili się na professorów stałych, tymczasowych, 
lektorów i nauczycieli. Przedmioty naukowe we wszystkich wydziałach uni- 
wersytetu wykładane i rozkład tychże miały z osobna przepisane instrukcyje. 
Dozór tak wewnętrzny jak zewnętrzny spoczywał na radzie uniwersytetu, 
składającej się z rektora, inspektora jeneralnego i pięciu professorów radnych, 
którzy razem byli dziekanami swych wydziałów. Rada ta zostawała pod roz- 
porządzeniami ministra prezydującego w komissyi rząd. wyz. relig. i ośw. pu- 
blicznego, a bezpośrednim zawiadywaniem kuratora jeneralnego wszystkich 
instytutów naukowych. Pierwszym uniwersytetu rektorem zgodnemi professo- 
rów głosami, obrany został ks. Wojciech Szwejkowski (ob.), który później 
co lat cztery obierany, był jedynym i ostatnim tej szkoły zwierzchnikiem. Przy 
uniwersytecie znajdowały się nadto trzy wyilziały przeznaczone do kształce- 
nia nauczycieli do szkół wyższych. Pierwszy składał się ze stypendystów^ 
drugi z seminaryjum nauczycielskiego czyli instytutu pedagogicznego w for- 
mie konwiktu urządzoncjco, w którym uczniowie po ukończeniu uniwersytetu 
mieli zapewnioną sposobność uzupełnienia naukowych wiadomości i nawyka- 
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Dim spoaobem pniktyesnym do stanu iiftaosyoieUkiego. Trseoi oddsiał słoio- 
ny był z kandydatów^ którzy dali dowody oelująoej zdolności i gorliwości, 
a tacy byli wysyłani kosztem fandasziw edakacyjnych do uniwersytetów za- 
granicznych dla ndoskonalenia się w obranym zawodzie, stosownie do danych 
im instrakcyj, z warunkiem odsłogiwania w kraju przez lat trzy. Obok uni- 
wersjrtetn i szkół pod nim zostających, powstały nadto w Warszawie szkoły 
szczegółowe specyjalne, w których młodzież nietylko w teoryi dwiczyła się, 
ale razem w praktycznych zastosowaniach. Do podobnych zakładów naleia- 
ły w tym okresie: Szkoła politechniczna założona w r. 1895« w celu wznie- 
sienia ducha przemysłowego. Instytut muzyki i dektamacyiy uorganizowany 
ze szkoły dramatycznej, założonej w r. 1811. Instytut dla młodzieży głucho^ 
niemych i ociemniałych, założony w r. 1816 przez ks. Fałkowskiego (ob.) 
w Szczuczynie, a w następnym roku przeniesiony do Warszawy, a od r. 1896 
w teraźniejszym gmachu mieszczący się. Liczne pensyje żeńskie w Warsza- 
wie istniejące, zwróciły podobnież troskliwość rządową na ich wewnę- 
trzne urządzenie i na przepisy, które im dotąd śkniyly. Pensyje więc dla tej 
płci i szkoły wyższe przez zgromadzenia panien zakonnych i przez prywatne 
ochmistrzjmie utrzymywane, poddane zostały pod osobny dozór pensy j i szkół 
ioyzszych płci żeńskiej i nowe urz|Klsenia 14 Maja 18t4 r. wydane, otrzyma- 
ły. Liczba ich została zmniejszoną, ściślejsza bacznośd na wybór osób i tro- 
skliwsze czuwanie zwrócono. Qdy zaś utwierdziło się przekonanie, ze ta 
ważna częś<^ wychowania dopóty będzie zawodzić właściwe przeznaczenie, 
dopóki sam rząd -nie wychowa i nie wykształci własnych rodaczek na ochmi- 
stnynie domowe; w myśl tego zamiaru założony został 1 Maja 18t9 r. /ii- 
stytui rządowy guwernantek, który w następstwie czasu świetne otrzymi^ 
rozwinięcie. W ogóle do r. 1960 było w Warszawie instytutów wyższych 
17, nauczycieli 646, uczniów 6,686, instytutów żeńskich 61, uczennic 860, 
szkół niższych 67, uczniów i uczennic 6666; razem szkół 166, uczniów 
6666. Wychowanie publiczne prowadzone w powyższym kierunku do roku 
1861, nieodpowiedziawszy oczekiwanym skutkom, zostało następnie zupełnie 
zniesione. Szkoły przedewszystklem usunięte z pod wpłjrwo duchowieństwa, 
zastąpiono wyłącznie świeokiemi uorganizowanemi osobną ustawą szkolną 
w r. 1866. Wszystkie wyższe zakłady naukowe albo zamknięte, albo nową 
organizacyję otrzymały, poddając je pod główny kierunek dyrektora prezy- 
dującego w komissyi rząd. spraw wew. i duch., a pod bezpośredni zarząd rady 
wychowania publicznego. W wykonaniu nowej ustawy, szkoły cyrkułowe 
wraz z innemi wszelkiego rodzaju szkołami elementarnemi pod dozorem urzę- 
du municypalnego zostające, przeszły pod bezpośredni dozór inspektorów 
szkół obwodowych i pod zwierzchnictwo dyrektora gimnazyjum warszaw- 
skiego (%Ł Listopada 1864 r.). Ogólny cały plan edukacyi w r. 1866 zapro- 
wadzony, dzielił szkoły gimnazyjalne w Warszawie na gubernialne i na gi- 
mnazyja drugiego rzędu, które zaczynając od klassy 6 miały dwa oddziały 
61oIogiczny i fizyczno -matematyczny, gdy pierwsze pi^d klas były wspólne. 
Celem oddziału filologicznego było przygotowad młodzik do służby cywilnej, 
i do słuchania nauk w uniwersjrtetach cesarstwa, celem drugiego było ułalwid 
nabycie wiadomości z nauk ścisłych, uważanych za konieczne dla tych, kti- 
rzyby mieli zamiar wejścia do służby wojskowej,^ cywilnej w niektórych jej 
gałęziach lub poświęcić się przemysłowi, jak niemniej udawadsię douniweny- 
tetów na wydział matematyczny. Przy nich w r. 1864 (64 Kwiet.) zapro- 
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wadsony sosliU komitet examinaeyiny^ w oelu ezMDiBowmnift I oeeoieDim 
aesniów pedagogicsaogo naposobienU kandydutów do BUmo nmaezycielskie- 
go, m w r. 18S6 otworsone były Inirsa dodatkowe pedagogiczne przy gimiui- 
syjam gnbernijftlneiii warszAWskieiiiy miijące na cela osposobienio tyohie 
naaosycieli praez osłonków tegoi komitoto. PIao ten przy braku wyiazyeh 
zakładów naakowyoh, jakkolwiek ozDany za odpowiedni, miał wszakie niektó- 
re niedogodno^i, które wkrótce dostrzeżone zoatały, zaczem wr. 18S6w wielu 
: względach poprawiony, mianowicie ie do wydziału filologicznego zaprowa- 
'dzono prawo i nauki przyrodzone, a do wydziału technicznego język łaciński. 
Taki stan trwał do r. 18S8, kiedy szkoły w Warszawie jak i w całym 
kraju na wzór administracyi szkolnej w cesarstwie uformowane zostały w9-ty 
z porządku okrąg naukowy warszawskie poddany pod główne zawia- 
dywanie ministeryjum oświecenia w Petersburgu, na zasadach w cesarstwie 
istniejących, a pod bezpośredni kierunek osobnego kuratora z udziałem rady 
wychowania publicznego pod jego przewodnictwem zostającej. Okrąg ten 
otrzymawszy osobną organizacyję (19 Lipca i8d0) i nowe ustawy dla szkół, 
zbliiył takowe w planie i celu do zasad edukacyi w cesarstwie zaprowadzo- 
nej, rozwijając szczególnie trzy główne podstawy ogólnego wychowania, 
to jest dążenia religijno-monarchicznego i technicznego (realnego). Oddział 
llzyczno-matematyczny został zniesiony, a natomiast założone było (98 Li- 
stopada 1840) gimnatyjum realne w Warszawie, istniejące do r. 1869, do 
którego przyłączona była (99 Lutego 1844) szkoła sztuk pięknychj poddana 
pod zwierzchnictwo dyrektora tegoi gimnazyjum, zamieniona w r. 1865 na 
bezpłatną klassę rysunków, mającą na celu podanie sposobności młodzieży 
kształcenia się w rysunkach, malarstwie i budownictwie. Z gimnazyjum usu- 
nięty został wykład prawa, ale natomiast załoionebyłyAi^r^a praume 1840 r., 
zamknięte w r. 1846. Reorganizacyja ta trwała do r. 1861, w którym ró- 
wnie jak w r. 1854 pomnoione' były szkoły realne, a w gimnazyjach llloio- 
gicznych zaprowadzono wykład prawa, powistowe zaś otrzjrmały plan nauk 
ogólny filologiczny z kursem zaokrąglonym stanowiącym pewną całośd. Nio- 
mniejszej opieki doznawały szkoły pod zawiadywaniem innych władz war- 
szawskich zostające, tak nowe jako i dawniej istniejące, z pierwszych mia- 
nowicie powstała, Akademija duchowna rzymsko-katolicka (obacz), 
szkoła parafijalna i powtatowa prawosławnej otwarte w r. 1840 przy ko- 
ściele katedralnym ś. Trójcy, będące pod głównym zarządem arcybiskupa war- 
szawskiego. W r. 1840 urządzone zostały: szkoła felczerska i szkoła wete- 
rynaryjnOj a w r. 1841 instytut położniczy y powstały z fakultetu lekarskiego 
po zwiniętym uniwersytecie warszawskim. W r. 1830 załoiony instytut mo- 
ralnie zaniedbanych dzieci, a w r. 1899 otworzony był pierwszy instytut 
ochrony ubogich dzied. Wszystkie te niemal zakłady naukowe od r. 1855 da- 
tują szczególny swój wzrost i rozszerzenie. W tej epoce powstały tez nowe 
bez mała dotąd utrzymujące się pomiędzy temi instytut szlachecki założony 
w r. 1859, istniejący do r. 1869; szkoła niedzielno-handlowa, założona przy 
gimnazyjum realnem w r. 1856, której zadaniem jest kształcenie specyjalne 
uczniów kupieckich. Szkoła toyzsza rządowa żeńska^ pierwsza powstała 
w roku 1858, obecnie w liczbie pomnożona i rozwinięta. W roku 1857 
akademija medyko-chirurgiczna (ob.), wcielona w skład szkoły głównej. 
Wreszcie Instytut muzyczny przy pomocy rządu a staraniem Apolinarego 
Kątskiogo w roku 1860 otworzony, a ze skutków swych juz chwalebny. 
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Postęp ten wzrósł jeszcze bardziej przy orgsnizsoyi w r. 1861 rozwiniętej 
urządzeniami nastąpiunemi w r. 1865, którego teraźniejszy rezultat oo do 
staną szkół podaliśmy w oddziale Statystyki. — Zakłady dobroczynne. Mie- 
szkańcy Warszawy od niepamiętnych czasów odznaczali się zawsze dobro-> 
czynnością, ztąd zakłady miłosierdzia publicznego^ istnieją tu tak dawno jak 
samo miasto. Odzie stanął kościół, tam był przy nim zaraz fnndowany szpitala 
a obok niego powstawały inne instytuta dobroczynne. W późniejszych cza- 
sach budowano szpitale oddzielnie od domów bożych i osobne nadawano prze- 
znaczenie. Liczbę takowych i czas ich istnienia wspomnieliśmy na swojem 
miejscu. W obecnym stanie zakłady tego rodzaju są następne. Szpitale: Szpi- 
tal Dzieciątka Jezus^ przy ulicy Szpitalnej, pod Nr iSftS, ^ własnym domu. 
Najobszerniejszy ze wszystkich, założony w r. 17S9 z prywatnych oHar^ ze- 
branych staraniem księdza Piotra Gabryela Baudouin missyjonarza, urządzony 
na nowo w r. 1838. Mieści w sobie: szpital dla biednych, dom wychowania, 
dom obłąkanych kobiet, sale schronienia w czasie zimy dla przychodzących 
ubogich i instytut szczepienia ospy. Utrzymuje chorych i kalek 6M, dzieci 
w samym instytucie 76, po wsiach 9,500, razem 9,675; mamek 100, uczen- 
nic 67, w ogóle głów S,58t. Szpital iuo. Ducha panien marcinkanek. Zało- 
żony w r. 1449 przez Annę księżnę Mazowiecką. Pierwotnie mieścił się pod 
Nr 119 przy ulicy Piwnej, następnie w r. 1895 przeniesiony pod Nr 1896, 
97. 1,995 — 87, po zajęciu tych gmachów na rozszerzenie cytadelli Alexan- 
dryjskiej, mieścił się pod Nr 9,181 przy ulicy Konwiktorskiej, a teraz ma oso- 
bny najlepiej urządzony gmach przy ulicy Blektoralnej pod Nr 750 — 751. 
Utrzymuje chorych 1(K). Szpital św. Rockay w własnym domu, przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście Nr 895. Założony w r. 1719 z oiar zebranych 
przez bractwo św. Rocha, przy kościele św. Krzyża dotąd istniejące. Utrzy- 
muje chorych obojej płci 80. Szpital sw. Łazarza^ w własnym domu przy 
ulicy Książęcej, Nr. 1989 b. Założony w r.*1595 z oflar zebranych przez 
księdza Piotra Skargę jezuitę, pierwiastkowe przeznaczony na leczenie bie- 
dnych; w r. 1785 zamieniony dla syfllistycznyeh i w ogóle chronicznych. 
Mieścił się w r. 1880 pod Nr 947, następnie przeniesiony pod Nr 1588 i 9 do 
teraźniejszej budowli, wystawionej w r. 1840 podług planu Markoniego. 
Utrzymuje chorych obojej płci 400. Szpital iw. Jana Bożego braci miłosier- 
dzia, w własnym domu, przy ulicy Bonifraterskiej, Nr 9166. Założony w r. 
1796, i przeznaczony na leczenie chorób umysłowych, dawania przytułku 
ubogim obłąkanym, leczenia ludzi pokąsanych przez wściekłe zwierzęta, tu- 
dzież utrzymywanie ludzi podejrzanych o obłąkanie. Utrzymuje obłąkanych 
75. Szpital ewangelicki, w własnym domu przy ulicy Karmelickiej, pod Nr 
9,484. Założony w r. 1659; obecna budowla wystawiona w r. 1887 z ofiar 
i składek prywatnych. Utrzymuje chorych obojej płci 75. Szpital etaroza-- 
konnych, w własnym domu, przy ulicy Pokornej, pod Nr 9,9146. Założony 
w r. 1886. Utrzymuje chorych obojej płci 880. Instytut oftalmiczny^ zało- 
żony w r. 1896, w domu przy ulicy Marszałkowskiej, Nr 1881, obecnie bu- 
duje osobny stosowny dom przy ulicy Smolnej pod Nr 9,089. Leczy tylko 
cierpiących na oczy; utrzymuje chorych obojej płci 15. Instytuta dobroczyn- 
ne. Pierwsze pomiędzy niemi miejsce trzyma Warszawskie toicarzy^ 
stwo dobroczynności. Powstałe w r. 1814, kiedy po pożarze, jaki wtedy 
dotknął Warszawę, litościwe osoby pragnąc przyjść z pomocą biednym pogo- 
rzelcom zjednoczyły się w stowarzyszenie, zebrały z różnych oflar summę rs. 
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6,000, a zaspokoiwszy z niej pierwsze potrzeby biednych, resztę kwoty tej 
pozostawiły do dalszego szaftinku. Błogie działania towarzystwa tego uzna- 
nemi zostały przez cesarza i króla Alexandra I, i w skutek tego, dekretem d. 
13 Czerwca 1895 r. nstawa dla niego potwierdzoną została. Otoczone opie- 
ką władz rządowych i współczuciem ogółu, mając na czele s wojem wysokich 
dostojników krajowych, towarzystwo (o doszło do tego, ze dziś w gronie swem 
liczy 486 osób przyczyniających się w różny sposób do wzrostu tej instytucyi 
i posiada obszerne zabudowania dla ubogich pod jego opieką zostających, ma 
kapitałów wieczystych rsr. 135,977 k. 78729 Ainduszów depozytowych rsr. 
14,693 k. 93%. Dzieli się na wydziały: a) ekonomiczno-administracyjny; 
b} examinacyjny, r) wsparcia, d) lekarski, e) zupy rumfordzkiej, /) sie- 
rot i ochron, g') kass pożyczkowych. Mieści się w domu własnym przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 370. Utrzymuje pod swoją opieką i za- 
rządem, własnemi kapitałami, funduszami otrzymanemi ze skarbu kró- 
lestwa i staraniem dobroczynnych osób, następujące zakłady: ubogich star- 
ców i kalek, sierot, sale ochrony, dom przytułku dla niemowląt, zakład zupy 
rumfordzkiej. Ubodzy starcy i kaleki obojej płci, pomieszczeni ta zakładzie 
starców i kakk znajdującym się w gmachu instytutowym, mają tu zape- 
wnione całe utrzymanie, a w miarę sił i zdolności, uiywaui są wewnątrz 
instytutu, pod kierunkiem sióstr miłosierdzia, do posług domowych i do ro- 
bót w fabryce miejscowej przerabiającej wełnę, płótna, skóry i t. d., głównie 
na miejscowe potrzeby, tudzież do darcia pierzy i t. p. W r. 1864 było star- 
ców i kalek 395. W zakładzie ubofrich sierot przy ulicy Freta Nr 950, 
pomieszczone są dzieci obojej płci, niemające familij, któreby zajęły się ich 
wychowaniem i skierowaniem na drogę, iżby mogły stać się użytecznemi 
społeczeństwu. Chło|»cy nauczani są robót rzemieślniczych, a dziewczęta 
u^lug domowych, zatrudnień około kuchni, robienia odzieży dla siebie 
i sierot chłopców, wykonywają także obstalowane na miasto roboty i t. d.; 
w końcu r. 1864 było ich 169. Sale ochrony istniejące od roku 1846 urzą- 
dzone są dla przychodzących dzieci ubogich rodziców, nie mogących otaczać 
ich ciągłą swą pieczą. Instytucyja ta naznacza dwa równie ważne cele 
swojego istnienia: pierwszy, aby u wstępu do życia zaszczepić w młode po- 
kolenie zasady religii, moralności i dobrych obyczajów, wdrożyć pokolenie to 
do porządku i wyobrażeń towarzyskich, i w ogólności wpłynąć na odwróce- 
nie przyczyn, któreby mogły rozwinąć złe skłonności; drugi, nby ubogim ro- 
dzicom ułatwić utrzymanie i wychowanie swych dzieci i podać im możność 
zarobkowania zewnątrz mieszkań. Dzieci przychodzące tu otrzymują ży- 
wność i dzienne schronienie, tudzież z nauk, główne, w miarę ich pojęcia, 
zasady religii, wyobrażenia rzemiosł i prac rolniczych, początki czytania 
i lekkich robót ręcznych. Sal takich pod zarządem towarzystwa dobroczyn- 
ności znajduje się w różnych cyrkułach Warszawy szesnaście. Tym, którym 
dzienny zarobek nie wystarcza na zaspokojenie pierwszych potrzeb do życia, 
zakład zupy mmfordzkiej udziela codzień bezpłatnie posiłek, składający się 
zupy gotowanej na mięsie i pół funta chleba; tym zaś, którzy będąc kiedyś 
w zamożnym stanie, popadli w skutek nieprzyjaznego losu w ubóstwo, towa- 
rzystwo udziela obiady gościnne pięcio-groszowe, składające się z trzech dań 
oraz chleba, udziela także wsparcia w gotowiźnie od 37Va ^^^' ^^ ^^' ^ ^^^^ 
drzewo opałowe, lekarstwa i t. d. Nakoniec, aby przyjść w pomoc niezamo- 
żnym matkom, dla których praca dzienna jest jedynym środkiem utrzymania, 
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Towarsyatwo otworsyto z końeem r. 1867 dom przyłuiku dla niemoio/ąiy do 
ktirego maiki mogą oddawad na oodjBienne pielęgnowanie dsieci awe, ma- 
jące od 6 tygodni do S lat iycia, a prsejB to aamo mają podaną możność 
udawania aię na dzienny sarobek. Domów takich jeat trsy. Cąftehu bez^ 
plainyeh ntraymiąie IS, Szkół niedzielnych zeńekteh 14. Pray 16 ochro- 
nach i jMkładaoh aierot, mieasczą «ic K€iesy oezezędnoBd groszowe, 
I Kaeey pożyczkowe na słowo, na porconeniem i na mały procent, pier- 
waaych jeat dwanaście, drogich pięć, te znajdują aię w pięcia cyrku- 
łach: I, Nr. 9499; w cyrkole VII przy alicy Blektoralnej Nr. 794^; w cyr- 
kale X al. Nowy-Świat Nr. 1998^; w cyrk. XII ulicy Bednaraka Nr. 967Sa 
i w cyrk. Xn ul. Brukowa Nr. S76. — Kassa pożyczkowa za rewersami przy 
warszawskiem lowarzyskoie dobroczynności, udziela po rar. 160, 79, 60, 48, 
96, 94 i 19, wazyatko z procentem 4% i ^P^sJtą ratami. — Dom przytułku dla 
ubogich kobiet I dzieci płd ieAskiąj, pod zarządem towarzyatwa dobroczyn- 
ności. Oprócz wyliczonych zakładów znajdiąjących się pod zarządem waraz. 
tow. dobroczynności, aą jeazcze: Towarzystwo dobroczynności ruskie, zało- 
ione z najznakomitazych oaób zamieazkałych w Warazawie, którzy zaailają 
je atałemi lub jednorazowemi okładkami, oraz Ochrona Mikołajewska dla 
dzieci żołnierskich płd obojęj, otwarta 18 Grudnia 1866 r. w lokalu przy ulicy 
Zakroczymakiej pod Nr. 1869 A; — Instytuoyja jałmuznioza przy kościele pp. 
sakramentek w Warszawie, do akładu inat3rtucyi wchodziło w r. 1864 osób 94. 
Waparć pienięinych udzielono 971 za rar. 1,917, Ogólny atan majątkowy 
Ina^rtnc3i z kapitałami lokowanemi, wynoaił rar. 10,970 kop. 14. — Kassa 
wsparcui farmaceutów w Warszawie, oraz wdów i aierot po farmaceutach po- 
zoatałych, posiadała z dniem 91 Grudnia 1864 roku fiindaazu nieruchomego 
rar. 7,880 kop. 79; nadto w zaległościach z lat dawnych rar. 1,069 kop. 69. — 
Kassa zjednoczenia czyli stowarzyszenie emerytalne, dla oflcyjalistów i urzę- 
dników towarzyatwa dróg żelaznych warszawsko-wiedeńskiej i warszawako- 
bydgoskiej, liczyło z końcem 1866 r. uczestników 1,110. — Towarzystwo 
wsparcia artystów muzykly Ich wdów I sierot j w roku 1864 liczyło człon- 
ków 196. — Zakład S. Marty, przy ulicy Nowy-Świst Nr. 1964, powstały 
w r. 1864 pod opieką dam, ma na celu dostarczanie ubogim kobietom w kaidym 
czasie roboty do domu lub tei w samym zakładzie. Roboty są: szycie bielizny 
laęzkiej i*damakiej, haft biały i kolorowe znaczenie. — Bractwo miłosierdzia 
Ś. Wincentego a PaulOy przy kościołach Ś. Krzyia i Ś. Jana, złoione z dam, 
ma zacel odwiedzać ubogich w ich mieszkaniach, przekonjrwać aię o pełnieniu 
przez nich obowiązków relig^nych i do ich wykonywania zachęciu^, nieść im 
pomoc w ubiorach lub żywności, oraz składać ofiary na opatrzenie ubogich. 
Przecięciowo bractwo to wspierało miesięcznie rodzin 197, rozdając im arty- 
kuły żywności, ubranie i zasiłki pieniężne. — Instytucyja wsparcia podupa^ 
dłych lekarzy, oraz wdów i sierot biednych po lekarzach pozostałych, istnie- 
jąca przy towarzyatwie lekarskiem. Wsparcia udzielane są: lekarzom cywil- 
nym pozoatającym w niedoatatku, oraz wdowom i sierotom po lekarzach 
dwa razy do roku: w Czerwcu i Grudniu. — instytucyja wsparcia podupa^ 
dłych Francuzów i ich rodzin, w królestwie zamieazkałych, załoiona stara- 
niem p. ChaAles des Btangs w r. 1846, a opatrzona w r. 1861 przez Toma- 
aza hr. Lubińskiego, summa rsr. 7,800. — Przytułek &. Wincentego a Paulo, 
dla dzieci biednych rzemieślników i służących, przy ulicy Chmielnej Xr. 1697, 
powstał w r. 1866, zarządzany przez komitet dam, zajmuje się wychowaniem 
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«bogieh dsiewesąl nie mąifeyoh schronieiiia, liosbs ieh dotąd jest M. — Dom 
aet^amenia Ś. Ducha i Panny Maryij pny nliey Prayiynek Nr. 1881, d»- 
WBiej jako Mpitol sałoiony jessose w r. 1S88, » od r. 1891 dom •ohronionU 
•teroów, którsy aą tam pnyjniowani sa opłatą jednorasową rsr. 90; atrzynuje 
•tatowo starców 78. — Oom schronienia gminy ewangelicko-augsburgshią/j 
pny ulicy Królewskiej Nr. 1071^, sałoioay w r. 18S8, dla ii starców. — Dom 
sierot gminy ewangeMcko^augeburąskiej^ pray alicy Królewskiej Nr. 107 1^; 
etat sierot 84. — Dom schronienia (Ba izraeiUówj prsy alicy Wolskiej Nr. 3096 
■a 100 osób sierot i starców, założony w r. 1818. — PrzytuUsko, w doma 
własnym przy alicy Wilczej Nr. 17116, załoione w roka 1868 przez damy, 
«dziela pomoc i przytułek tylko kobietom, których liczba dochodzi do 80 osób. 
Sostają one tam pod ciągłym i ścisłym dozorem, mają zapewnioną pomoc le- 
karską, iyYimM zdrową i wrazić potrzeby odziei. Do czasa wyszukania im 
odpowiedniego pomieszczenia lub zajęcia, kaida z nich przepędza czas na pra- 
cy, stosownie do uzdolnienia i zdrowia. Przędą, robią powrozy, sieci rybackie, 
drą pierze, plotą słomianki i t. p. Jcieli brak jest obstalunków z miasta, zaj- 
muje się temi robotami na rachunek Przytuliska, tak, śe przez całe dni po* 
wszednie są ciągle zatrudnione. Wydalad się mogą na miasto jedynie wra- 
zić koniecznej i dostatecznie usprawiedliwionej potrzeby. Do Przytuliska 
przyjmąją się przedewszystkiem: kobiety wychodzące ze szpitali, jako nie 
mające jeszcze sił do należytej pracy i potrzebąjące koniecznej troskliwości 
i opieki dla przyjścia do zupełnego zdrowia; zebraczki pragnące wrócić do 
pracy, nieszczęśliwe, wyszłe z więzień lub aresztów i jako takie najczęściej 
nigdzie nie przyjęte; kobiety dotknięte kalectwem chronicznem, a to do czasu 
uraądzenia przy szpitalach tutejszych sal chorych niewyleczonych; wreszcie 
kobiety pragnące wrócić do Aimilij na prowincyję, a nie mające o czem. 
W tym ostatnim razie ułatwia im się wyjazd. — Instytut domu przytułku 
i pracy y przy ulicy Wolskiej, z fkinduszu zapisanego przez Staszica (ob.) za-» 
założony w r. 1899. Tu oddawani są ludzie biedni nie mający zatrudnienia, 
bez paszportów, włóczęgi i żebraki. Wynajmuje ludzi tamie, tak mężczyzn 
jako i kobiety, na zewnątrz instytutu do robót po 16 kop. dziennie, bez narzę- 
dzi , a po 90 kop. z narzędziami. Wewnątrz instytutu wyrabiają słomianki 
wartości od 90 do 40 kop. za sztukę i drą pierze, za opłatą 16 kop. od ftin- 
ta. — Kassa zasiłkowa bractwa Świętego Wincentego a PaulOy przy ulicy 
Alesandryja Nr. 9771, pożycza osobom utrzymującym się z pracy rąk za 
poręczeniem solidarnem dwóch solidarnych poręczycieli. Zwrot pożyczo- 
nych pieniędzy odbywa się ratami miesięcznie lub tygodniowo. — fun^ 
dacyje wieczyste ^ istniejące w Warszawie w celu zapewnienia pomocy 
rozmaitjrm rodzajom niedoli, podług wskazań objętych wolą dobroczyńców, 
ważniejsze są: 1) rs. 46,646 zapisane przez niegdy Berka i Temerlę Sonen- 
bergów, na jałmużny dla ubogich izraelitów w Warszawie, głównie dla nale- 
żących do rodziny zapisodawców; 9) rs. 30,000 iegowane przez ś. p. Stani- 
sława Staszica, niegdy ministra stanu królestwa Folskiogo, na zwiększenie 
Ainduszów domu podrzutków przy szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie; 
S) rs. 8,776 Iegowane przez księdza Franciszka Bohomolca, na ubogie rodzi- 
ny auunieszkałe w Warszawie wstydzące się żebrać; Ł) rs. 6,400 logowane 
przez ś. p. Samuela Praenkel na wsparcia corocznie podupadłych kupców 
w Warszawie; 6) rs. 6,400 logowano przez ś. p. Józefa Zacharkiewicza na 
nagrody służącym w Warszawie, celującym wiernością i długoletnią służbą 
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w jednem miejsca; 6) rs. 3,750 wniesione przez icminę izraelitów w W»rsza« 
wie, na uposażenie ubogiej córki wojskowego, w jednym roku chrześcijanki, 
w drugim izraelitki; 7) rs. S,000 logowane przez Ignacego Zaborowskiego, 
na wsparcie ubogich, zostających pod opiekai warszawskiego towarzystwa 
dobroczynności; 8) rs. 9,860 logowane przez ś. p. Józefa Krzyżanowskiego, 
niegdy naczelnika sekcyi instytutów w komissyi rządowej spraw wewnętrz- 
nych i duchownych na opłatę mamek, wychowujących dzieci w domii przytuł- 
ku przy szpitalu Dzieciątka Jezus, tudzież na wsparcia sierot wychodzących 
z tegoi szpitala, oraz z instytutów św. Kazimierza i moralnie zaniedbanych 
dzieci; 9) rsr. 9,700 logowane przez Jakóba Epstein, na wsparcie co- 
rocznie jednego ubogiego izraelity, poświęcającego się naiikom lub przemy- 
słowi; 10) rs. 9,700 legowane przez śp. Grzegorza Junoszy Cieślińskiego, na 
wsparcie ubogich i sierot znajdujących się w warszawskich zakładach dobro- 
czynnych; 11) rs. 5,000 z zapisu Anny księżnej Wolkońskiej na posagi dla 
ubogich panien nieskażonych obyczajów, urodzonych i wychowanych w kró- 
lestwie, procent wypłaca się corocznie osobie wybranej przez magistrat war- 
szawski; 19) rs. 4,500 z zapisu Rozalii z Roszkowskich Fontani dla ubogich 
rodzin wstydzących się żebrać. — Cmentarze, Do schyłku XVIII stulecia, 
zwyczajem przyjętym w całej Europie, chowano zmarłych wszędzie w grobach 
będących pod kościołami albo też na cmentarzach przy tychże istniejących 
w Warszawie. Kościół ś. Jana, ś. Marcina, ś. Anny i ś. Antoniego, miały naj- 
obszerniejsze cmenUrze i groby. Podobneż istniały i przy niektórych szpita- 
lach, jak przy szpitalu Dzieciątka Jezus, urządzony na placu dziś zajmującym 
część ogrodu przyległą wykopanej tnmże sadzawce, który dopiero przez rząd- 
prnski w r. 1799 został zniesiony. Gdy atoli ze wzrostem ludności po miastach 
i z postępem sztuki lekarskiej przekonano 8ię o szkodliwem wpływie owych 
schronień na zdrowie ludzkie, zaczęto obierać miejsca ostatniego spoczynku 
w oddaleniu od mieszkań żyjticych. Pierwsze w tym względzie rozporządzenie 
wydał biskup Antoni Okęcki (ob.) w r. 1780 zakazując surowo grzebać umar- 
łych po tutejszych kościołach i od tego czasu wybierano rzeczone miejsca 
w odleglejszych stronach, a następnie przeniesiono je zupełnie za rogatki mia- 
sta. Pierwszy oddalony od kościołów cmentarz warszawski był na Nowym- 
Świecie, gdzie dziś jest ogród należący do domu Nr. 1958 lit. a, lecz trwał 
tam krótko, gdyż już w r. 1781 założony został cmentarz Świętokrzyski, 
istniejący do r. 1831, gdzie dziś kościół parafljalny ś. Barbary. Cmentarz ten 
był wzorem cmentarzy po za miastem wzniesionych, a do r. 1799 służył wy- 
łącznie dla jednej parafii Świętego Krzyża. Inne bowiem paraflje miały tak- 
że albo osobne cmentarze albo też w połączeniu, chowały zmarłych na Po- 
wązkowskim, który w końcu został ogólnym dla katolików całego miasta i jest 
teraz najobszerniejszym, wzorowo urządzonym i utrzymywanym, tudzież naj- 
liczniejsze wytworne pod względem sztuki pomniki obejmującym. Historyja 
tego ostatniego umieszczona jest pod artykułem Powązki (ob.). — Cmentarz 
ewangelicki przy ulicy Młynarskiej pod Nr. 3106 lit. d^ założony został w ro- 
ku 1799, odznacza się podobnież pięknemi nisTi^obkami, z których najwytwor- 
niejsze są: Breunigowej Klaryssy, doktora Fryderyka Wilhelma Malcza (ob.) 
i wiele innych. Przy tejże samej ulicy i pod tymże Numerem lit ^, mieści 
się cmentarz Gminy ewangelicko^reformawanejj jednocześnie założony, po 
zniesieniu cmentarza obojga \%yznań ewangelickich, jaki istniał po za kościo- 
łem ewangelicko-reformowanym od ulicy Mylnej. Są tu piękne pomniki gro- 
bowe Piotra Teppera, Karola Mieczysława Wojdy (ob.), dra Augusta Wulffa, 
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BraesU Paltsa, sen»tor» i wiele iiinyoli. Przy tejie nlioy siujdaje się Cmen^ 
tarz starcza konnych^ zai pomiędzy ewMigeliokim z źydowzkia Muzułmańskie 
dlz wyznawców mahonetzńakich, założony w r. 1840. — Herb miasta. O po-> 
ozątlca, powodach i formowania zię wyobrażeń na pieczęciach aiiejakicb^ pisa- 
liśmy w artykule Sfragistyka polska (ob.)- Pomiędzy temi wszakże pieezęć 
Warszawy znakomicie się odszozególnia zwojem wyobraieniem ^freny^ która 
w kształcie swojem, ulegaiąo różnym w odległych czasach zmianom, dała Jaz 
powód uczonym do rozmaitych wniosków i przypaszczeń. A jednak krjrty- 
cznio rzecz biorąc sprawa łatwo objaśnić się daje, wyobrażenie albowiem sy- 
reny jest mytem znanym w całym świecie pod róinorodnemi tylko nazwiskami 
i postaciami, oznaczającym zwodne niebezpieczeństwo^ grożące łodziom, pły- 
wającym po morzach i rzekach. Postać tego myta w różnych krajach i wie- 
kach wielorako zmieniała się, dopóki ostatecznie w nowszych jaz czasach nie- 
zfbrmałowano sobie tego kształtu w jakim obecnie syreny przedstavvają. Otós 
położenie Warszawy nad rzeką niestałego koryta i w wielo miejscach niebez- 
pieczną dla pływaków, było powodem wyboru tego godła, które takso znaj- 
dujemy na pieczęciach innych miast w Earopie podobne mających położenie, 
lub będącego herbem rodowym starożytnych fauiilij, np. firancuzkiej Lusignan, 
wywodzącej swój początek od miejsca sławnego z podań o syrenach. A ze 
dawniej Sjrrenę inaczej niz teraz wyobrażano, ztąd i warszawska na pieczę- 
ciach rozmaicie była przedstawianą. /. A/. S. 

WarasaWCiyk (Mateusz), sławny swego czasu kaznodzieja, urodzony 
w Warszawie 1578, wstąpił do jezuitów w r. 169S, po odbyciu zwyczajnem 
szkół, dwa lata wykładał język hebrajski, a teologiją i Pismo Św. przez trzy, 
aznodzieją był przeszło przez lat W po rozmaitych kościołach swego zgro- 
madzenia z wielką sławą, najdłużej w Poznaniu. W końcu został instrulEto<» 
rem księży trzeciej probacyi i umarł w Krakowie 16S1 r. Wydał z druku: 
1) Kazanie na pogrzebie Dobiesława Przeborowskies^o lat 23 sędziego ziem" 
skiego poznańskiego (Poznań, 16)11, w i-ce). Polszczyzna w niem piękna, 
wiadomość rzeczy i porządek należyty, co wszystko stawia to dzieło w rzę- 
dzie wzorowych XVI wieku utworów literackich. Jt) Vox Salomonis Tem^ 
pus potationis aekenil Cant. //, F, 12 quae sensu morali explanała (Kra- 
ków, 1661, w 4^ce). Dzieło ascetyczne, przeznaczone do czerpania treści 
kazań na Niedziele całego roku, któire kaznodziejom dobrze już usposobionym 
bardzo jest przygodne. /. M. 8. 

WarSSawdUt gabernUai w królestwie Polskiem. Na mocy ukazu Naj- 
wyższego z d. 9 (91) Sierpnia 1844 r. królestwo Polskie dzieliło się na pięć 
gubernij i S9 powiatów; jedną z tych gnberny była Warszawska. Obecnie na 
mocy ukazu najwyższego z d. 19 (SI) Grudnia 1866 r., od d. 1 (13) Stycznia 
1867 r. wprowadzony został nowy podział kraju na 10 gubernij i 86 powia- 
tów, i z tego powodu dawna gubernija Warszawska, za odłączeniem od niej 
małej cząstki z powiatu Stanisławowskiego, a wzajemnie za przyłączeniem 
do niej zachodniej połowy powiatu Olkuskiego, należącego dotąd do gubernii 
Radomsldej, rozdzieloną została na trzy gubernUe: Warszawską, Kaliską, Pe- 
trokowską. O tych nowych gubernijach podajemy tylko ich skład, rozległość 
i ludność ogólną, wszystkie zaś inne szczegóły podajemy o całej gubernii 
Warszawskiej w zakresie, w jakim ona istniała do r. 1867. Dawna guber- 
nija Warszawska składała się z 19 powiatów: Warszawski, Stanisławowski, 
Rawski, Łowicki, Łęczycki, Gostyński, Włocławski, Koniński, Kaliski, Sie- 
radzki, Wieluński i Piotrkowski; skład nowych gubernij jest* Gubernia War^ 
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szawska ma powintów 18, rosległośd jej mUkw. jeograiesnyoh MiyS, lodnoM 
ogólna, opróoa miMta Warasawf, 641,479, a mlanowieie: powiat Wansawski 
mil kw. 87, ladnośei gtów 68,181; Radyminaki mU kw. 88,6, hid. 40488; 
Miński m. k. 88,8, lod. 66,088; Gorno-Kalwaryjaki m. k. 11,1, lud. 80,888; 
Grojeoki m. k. 16,4, lad. 41618; Grodiski m. k. 17,8, lad. 48,808; Skiernie- 
wicki m. k. 18,9, lad. 88,810; Ło^iesaki m. k.88, lad. 68,668; SoehacsMwaki 
in.k.l8, lad. 46,871; CkMtynski m. k. 80,8, lad. 69,678; Katnowaki m. k. 16,9, 
lad. 66,476; Włocławski m. k. 88,6, lad. 68,678; Radiejewski mil kw. 81,8 
lod. 61,816. — Gubemija Kaiiakay ma powiatów 8. roaległod<S jej 187,6 m. k., 
lad. -679,866, a mianowicie: powiat Kaliski (a miastem gnbernijalnem Kali- 
saem) rozległości mU kw. 84,8, lad. głów 78,188; SłapeckI m. k. 81,8, lad. 
68,807; Koniński m. 18,6, lud. 60,044; Kolski m. 88,7, lad. 71,684; Ł«cay- 
cki m. 88,8, lad. 77,141; Tarekski m. 84,8, lad. 68,860; Sieradski m. 86,4, 
lad. 76,688; Wielanski m. 86,7, lad. 87,689.— &vAfmf>a Petroko^nska dsieli 
się na 8 powiatów, ma rozległości mil kw. jeogr. 818,4, lad. głów 680,660, 
a mianowicie: powiat Petrokowski (z miastem gabernijalnem Potrokow) roz- 
ległości mil kw. 86,8, lad. głów 84,111; Brezinski m. k. 80,6, lad. 61,688; 
Rawski m. 88,6, lad. 49,688; Łodzinsfci m. 16,8, lad. 96,968; Łaski m. 84,4, 
lad. 67,461; Nowo-Radomski m. 86,8, lad. 88,616; Częstochowski m. 81,4, 
lad. 86,868; Bendinski m. 86,8, lad. 84,887. CałkowiU rozległość królestwa 
Polskiego wynosi 8,816 mil kw. jeogr., ladnośd jego z miastem Warszawą 
głów 6.888,684; widzimy więc z powyższego w jakim stosanka zostaje kai- 
da z powyższych trzech gabernij i nowe powiaty. Podajemy następne obja- 
śnienia o całej dawnej do 1867 r. gabemii Warszawskiej, a zatem to co bę- 
dziemy mówili o powiatach, stosowad się będzie nie do nowych, lecz do da- 
wnych powiatów. Położenie topograficzne tej gabemii jest płaskie, tylko oko- 
ło miasta Częstochowa wzgórzyste, w innych miejscach wzgórza są mniej 
znaczne. Grant jest napływowy, wielkie piasczyste przestrzenie łatwo prze- 
mieniają aię w lotny piasek, gdy z roślin są obnażone; między niemi ta i ow- 
dzie grant gliniasty, w znacznej obszemości, często zawierający bardzo żyzną 
mieszaninę plaska z ziemią roślinną; gdzienieg, bagna, które mają bardzo nę- 
nędzną roślinność, miejscami widzieć się daje żwir, kamienie, ił, margiel, lab 
mieszaniny ich z piaskiem. Skuły napłjrwowe widzieć się dają w powiecie 
Wielońskim, jednak ta ziemia w największej części jest żyzna. W skałach 
wieluńskich (jara wapień) widzieć się dają amonity i inne skamieniałości. 
W powiecie Włocławskim w bliskości miast Raciążka i Nieszawy, w okolicy 
piasozystej, ciągnie się dolina, w polowie przerżnięta piąpkami i bagnami; ota- 
czające ją wzgórza, po większej części napływowe, nasawają domysł, że 
w odległych czasach całą tę przestrzeń pokrywały wody. Ta znajdaje się 
solanka, cały pokład granta tak jest nią przesycony, iż przy dnia pogodnym 
nietylko na pastwiskach, ale na każdem przydróżka sól widocznie się poka- 
zuje. W miejsca tem zwanem Ciechocinek, urządzona jest warzelnia soli 
i zakład leczniczy. Oprócz soli i gliny zwyczajnej, znajdaje się w powiecie 
Wieluńskim w dobrach Mieleszyn glinka, przydatna do hut szklanych, w oko- 
licach miasta Częstochowa kamień wapienny do budowy przydatny; w powie- 
cie Konińskim glinka fajansowa i kamień ciosowy. W powiecie Wieluńskim 
znajdują się pokłady rudy żelaznej i piaskowca żelazistego. Ruda ta, jeatto 
węglan i krzemionkan żelaza, czyli tak zwana ruda ilasta bochenkowata, na- 
leży do rud w kraju dających najlepsze i najobficiej żelazo. Wśród niej jak 
i wśród skał wapiennych często trafiają się skamieniałości. W wielu miej- 



Digitized by VjOOQ16 



Wtnsawska 0kenm« ft09 

•eaoh gabernii ziuijdaje się rada ielazna darniowa; torf w więbniej maMie 
snajdaje się w powiatach: Warszawskim, Włocławskim, Łęczyckim i Wie- 
luńskim. Krzemionka, wapień, granit, kamień polny, hornblenda, kwarc, pia- 
skowiec są w tej gabernii powszeohnemi. — Rzeki. Na tak znacznej obszer- 
Bości gabernii tej znaczna znajdiąje się mnogość rzek, opasających lab prze- 
rzynających ją w róinych kierankach. Z większych spławne są: Wisła, 
Pilica, Warta, Bag z Narwią. Wisła na dłagości wiorst 9Si, otacza ją 
w niejakiej części i przecina, na całej swojej dłogości spławna jest dla stat- 
ków i tratew; Pilica stanowi granicę gabernii tej od Radomskiej, na dłagości 
wiorst 950, z których 910 przypada na spław dla statków i tratew, a 40 dla 
samych tratew; Warta przerzyna gaberniję w dłagosci wiorst t66« z tych 60 
przypada na spław dla statków, a 916 dla tratew; Bag, stanowi granicę ga- 
bernii od Płockiej na dłagosci wiorst 64 i na niej całej spławny jest dla stat- 
ków i tratew; w ogóle gabernija Warszewska ma 847 wiorst spławności rzek, 
to jest 591 dla statków i tratew, a 956 dla samych tratew. Wisła przychodzi 
Ul jaz obciążona znaczną massa wód, które zabiera z rzek Bezkidowych, jako 
tei z rzek i stramient królestwa Polskiego, na nich przynosi ona różne statki 
wodne naładowane prodaktami, głównie zbożem i drzewem, i te przenosi do 
Gdańska. Do Wisły w obrębie gabernii wpadają, z lewego brzega: 1} 
Pilica pod Mniszewem, wraz z wpadającemi do niej: Laciązą, Wolborką zKa- 
rowką i Moszczenicą, Bielska z Czarną i Piasecznicą, Mogielanka. 9) Czar- 
na wpadająca do Wisły niedaleko Czerska. 9) Jeziorna wpadająca pod Willa- 
nowem. 4) Bzara, która do Wisły wpada pod Kamionem, abiegłszy wiorst 95, 
przyjąwszy w siebie rzeczki: Moszczenicę, Ochnię, Mrogę z Mroźycą, Przy- 
sowę, Skierniewkę, Rawkę z Rylskiem i Bielskiem, Gągolinę z Kaklówką, 
Rzewę z Rokitnicą i Łasiochą. 5} Dalej do Wisły wpadają: Osetnica, Zgło- 
wiączka i t d. Z prawego brzega do Wisły wpadają: Bag z Narwią, które 
ogromną massę wody zlewają do Wisły, gdyż przyjmą ją w siebie, ale jeszcze 
za granicami gabernii, znaczną liczbę rozmaitych rzeczek. Rzeka Warta nie- 
daleko od swoich źródeł wchodzi w gaberniję Warszawską, a pod miastem 
Pyzdry achodzi do wielkiego księztwa Poznańskiego, przepłynąwszy bogate, 
okolice. Przyjmaje ona w siebie: Łiczwartę, Oleśnicę, Widawkę z Grabów- 
ką, Teleszynę, Ner, Kompiel, Mesznę i Prosnę, która prawie na całej swej 
dłagosci, ai do ajścia do Warty pod Pyzdrami, stanowi granicę królestwa od 
wielkiego księztwa Poznańskiego. — Jeziora, W całym krają znajd aje się do 
950 jezior rozmaitej wielkości, ziemia niemi zalana obejma je 1590 włók, 
w gabernii zaś Warszawskiej jest jezior do 140, rozległych na 960 włók. 
Największe z nich są w powiatach Gostyńskim, Włocławskim i Konińskim. 
W powiecie Gostyńskim: Lacień morgów 919, Zdworskie 718, Białe 944; we 
Włocławskim: Gopło 790, Głaszyńskie, Orzelskie i Czarnockie, razem 660 
morgów; w powiecie Konińskim: dalszy ciąg Gopła morgów 900, Pątnowskie, 
Licheńskie, Gosławskie 979 mórg, i inne. Wszystkie jeziora tej gabernii lezą 
nad samą Wisłą, albo w niewielkiej od niej odległości; z początka są drobne, 
dalej dopiero od powiatu Gostyńskiego, idąc z biegiem Wisły, zaczynają aka- 
zywad się większe, a na ostatnim ich krańca rozciąga się Gopło, na poładnie 
którego od strony zachodniej lezą Wilczyńskie, Marszewskie, Badzisławskie, 
Powidzkie, wszystkie na linii oddzielającej powiat Koniński od księztwa Po- 
znańskiego, a na wschód Melno, Śleszyńskie, Ostrowite, Gładowskie, a je- 
szcze dalej Labstowskie. Jezioro Gopło ma 4 mile dłagosci, a przeszło pół 
mili szerokości, lecz nie całe ono znajdaje się w obrębie królestwa Polskiego. 
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Ma ODO wiele jMlok i zakrętów, kilka wysepek i ktlka półwyspów. Dalscy 
^^¥^ j^^o stanowią jeziora: Melno i Śleszyńskie, które się przelewa ka War- 
cie poniżej Konina pod Morzysławiem. Mvkgoi6 jego od północy na poładnłe 
wynosi milę całą, a od zachodu na wschód blisko dwie mile. Stanowi ono 
jedne oałośd, lecz z powoda przerw nieznacznych, wodom jego nadają od- 
mienne nazwiska, i tak: poczynając z góry około miasta Sleszyna, nazywa się 
Sleszyńskiem; poniiej około Mikorzyna, filikorzyńskiem; pod Łęiynem, Łęiyń- 
skiem; na zachód Biniszewskie, Pątnowskie, Gosławickie; na wschód Li- 
oheńskie. W wiekach dawnych był tu inny stan wód, Gopło poczynało 
się w końcu południowym przy źródłach rzeki Noted, leżących pod mta- 
steezldem^ a dziś wsią Noted; w drugim końcu północnym pod zamkiem 
Szarleje znowu wyrzynała się Noteć. W końcu południowym między 
Wartą i Gopłem, Długosz wymienia tylko dwa jeziora: Śleszyńskie i Lu- 
bstowskie, z pierwszego wylewa się rzeka Goplenica da Warty pod Mo- 
rzysławiem. Dziś nie znajdujemy owej spławnej rzeki, zaledwie tylko ślad 
jej kryje się w wstędze błotnistej; wody jeziora Śleszyńskiego mają około 
trzech stóp większy spadek na Gopło, aniżeli na Wartę, najwyższy punkt 
między temi jeziorami jest w końca jeziora Gosławickiego, w tern właśnie 
miejscu, gdzie przedtem wyrzynała się Goplenica ku Morzysławiowi. Przez 
ułatwienie więc odpływu wody jeziora Śleszyńskiego ulały się do €k>pła, 
a z temi dalej spłynęły. Zmiana łożyska wód w tych stronach, opadnięcie je- 
zior Śleszyńskiego i Gopła, a z niemi przerwanie tu spławu i handlu, spra- 
wiły upadek całej tej okolicy. Upadła Kraszwica, nie ma itiinst Noteci i Li- 
chenia, znikły ładne wsi położone nad jeziorem Sleszyńskiem i Goplenica, 
chociaż dobroć i żyzność grantu zdawały się trwałość ich zapowiadać. — 
kammunikacj/je. Gubernija ta zamożną jest w drogi lądowe i wodne. Gdy 
w gubemii tej leży Warszawa, stolica kraju i w <;*ubemii najwięcej rozwinię- 
te jest rolnictwo, przemysł fabryczny i handel, na drogi więc lądowe najwię- 
kszą zwrócono tu uwagę i ztąd ma ona koleje żelazne, drogi bite pierwszego 
i drugiego rzędu, a przytem otaczają ją lub przerzynają rzeki, jakie powyżej 
zostały wykazanemi. Koleje żelazne: warszawsko- wiedeńska, z odnogą od 
Skierniewic do Łowicza, warszawsko-bydgoska, warszawako-petersburgska, 
warszawsko-terespolska i fabryczno-łódzka, łącząca się z drogą warszawsko- 
wiedeńską, ogólna długość tych dróg w obrębie gubemii wynosi wiorst 4i3. 
Trakty bite pierwszego rzędu: kowieński idący od Warszawy do Kowna, rady- 
miński od Warszawy do Radymina, no wogeorgijewski od Jabłonny do Nowego 
Dworu, zakroczymski od Warszawy do Kaznnia, kaliski od Warszawy do Ka- 
lisza, poznański od Kościelna do Słupcy, fabryczny od Łowicza do Kalisza, 
krakowski od Warszawy do Michałowic, nowo-aleksandryjski od Warszawy 
do Mniszewa, brzeski od Warszawy do Terespola, uściługski od Miłosny przez 
Lublin do Raciborowic; nakoniec drogi w okolicy miasta Warszawy. Ogólna 
długość tych dróg w gubemii wynosi wiorst 7tS,97. Kierunek dróg bitych 
drugiego rzędu, oraz długość tej przestrzeni, na jakiej one zostały już wyro- 
bionemi, są następujące: w kierunku od Konina do Kalisza wiorst 18, od Kłoda- 
dawy do Uniejowa 90 Włocławska przez Krośniewice, Łęczycę do Zgierza 89, 
od Sieradza na Złoczew do Wieruszowa 41, od Złoczewa na Wieluń do Bo- 
lesławie SO, od Wielunia na Krzepice do Częstochowa 40, od Radomska do 
Przedborza 15, od Łodzi do Petrokowa i Sulejowa ftS od Łodzi przez Rokici- 
ny do Tomaszowa i od Pabianic do Kurowic 68, od Łęczycy do Łowicza %%i 
od fiowicza do Płocka 36, od Płocka do Kutna 95, od Sochaczewa do Sannik Mf 
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•d R»wy do Skiemiewio, Łysskowic i Łowicsa 47, od Mszosonowa do Rady 
Gasowskiej i Serok 80, od Grójca do Nowego^MiMta nad Pilicą 99, w innych 
riinych micJMUich wiorst 186, razem wyrobiono dróg na bite drogiego rzędn 
wiorst 771. Ogółem więc gubernija ta ma dróg: żelaznych wiorst 448, bitych 
pierwszego rzęda 7]tS,)i7, drogiego rzęda 771; spławności rzek wiorst 847, 
nie licz4|c tu dróg pocztowych i bocznych, ktire otrzymywane są w dogodnym 
ntanie. — Klimat. Postrzeienia czynione w Warszawie nad stanom atmos* 
fery, pokazują następojący stan: średnia dłogość dnia wynosi godzin 19 mi- 
not 4i, największa rzeczywista dłogośd dnia (91 Czerwca), godzin 16 mi- 
iiiit 48, najmniejsza {%% Grudnia) godzin 7 minut 83; średnia roczna wysokość 
barometru 97^d',4, najwyższa w Grudnia 97^',16, najniższa w Kwietniu 
)i7^',8; średnia roczna temperatura -f- 5^98 Róaum. , najwyższa miesiąca 
Lipca + 15^,96, najniższa misiąca Stycznia -f ^^^9, największe ciepło do- 
szło d. 9 Sierpnia 1884 r. i d. 98 Lipca 1869 r. -j- ^^S^ w cieniu, najwięk- 
sze zimno d. 11 Lutego 1886 r. — 96^,5 Reaum. Według psychrometru Au- 
gusta, biorąc liczbę 100 za najwyższy stan wilgotności, wilgotność średnia 
roczna jest 81,5, najwilgotniejszy jest miesiąc Grudzień 94,6, najmniej wil- 
gotny Maj 68,1. Na metr kubiczny przypada średnio rocznie 7,16 granów 
pary, najwięcej jej jest w Lipcu 11,16 i w ogóle w lecie, najmniej w Sty- 
czniu 8,77 i w ogóle w zimie. Ilość wody spadłej z deszczu i śniegu wyno- 
si do roka 60,70 centymetrów, to jest: z deszczu 50,14, ze śniegu 10,56, naj- 
więcej wody spada w Lipcu 9,18 i w ogóle w lecie, potem w jesieni i na wio- 
snę, a najmniej w zimie, w Lutym 8,19 centymetrów. Wiatrów w całym roku 
bywa: zachodnich 899,9, północno-wschodnich 185,9, południowych 158,7, 
północnych 189,9, północo-zachodnich 198,5, południowo-zachodnioh 197,8, 
północno-wschodnich 94,1, wschodnich 98,0. Wiatry północne są mroźne, 
ostrej północno-wschodnie i wschodnie przebiegają ogrom lądu wschodniego 
przychodzą tu suche, zimne, ostre, w porze zimowej mroźne, południowo- 
wschodnie są łagodne; południowe są najcieplejsze, osobliwie w porze zimo- 
wej, południowo-zaehodnie są mokre, wilgotne a przytem ciepłe; zachodnie 
są ciepłe, wilgotne i zwykle sprowadzają deszcze; zachodnio-północne są zi- 
mne. Do roku przypada dni pogodnych 61,6, na pół pogodnych 118,8, po- 
chmurnych 185,8, czyli w stosunku prawie 1:9:8, pogodnych najwięcej 
w Sierpniu 7.4, najmniej w Listopadzie 9,9, na półpogodnych najwięcej 
w Czerwcu 14,0, najmniej w Grudniu 5,8, pochmurnych najwięcej .w Gru- 
dniu 99,4, najmniej w Czerwcu 10. Dni deszczu przypada do roku 118,5, 
śniegu 45,5, mgły 88,7, grzmotów 17,5, błyskawic bez grzmotów 8,8, gra- 
dów 7,5. Średnia roczna wysokość wody na Wiśle pod Warszawą wynosi 
stóp 4 cali 11, największa jest na początku wiosny po roztopach, t. j. w Mar- 
cu i Kwietniu, prawie po siedm stóp, w porze letniej w Sierpniu, jako 
w czasie kiedy najwięcej spada wody z powietrza; najniższy stan wo- 
dy jest w Październiku stóp trzy. Wisła pod Warszawą zaczyna po- 
krywać się lodem nieraz w pienv8zych dniach Listopada, a średnio około 
d. 90 Grudnia przy mrozie od 10 — 19 stopni, osobliwie przy wietrze pół- 
nocnym wiejącym pod bieg rzeki i po spadnięciu śniegów. Lody zaczynają 
puszczać około 6 Marca, najwcześniej w początkach Lutego, czAsem dotrwają 
do 15 Kwietnia; wszystko to jednakże jest bardzo względnem i niejednostaj- 
nemu bywały nawet lata, źe Wisła wcale nie zamarzała. Wogólności klimat 
całej gubemii Warszawskiej jest umiarkowany, sprzyja roślinności i całemu 
w ogóle życiu organicznemu. Jednakże tych ogólnych wyżej wymienionych 
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danych nie milezy beawarankowo stosować do kaidego roka. Nieras klimat 
bfwa taki, ie moina go nazwad ncczej zimnym jak omlarkowaDym, mroyy 
trwaJ4 nieraa pnea oały Listopad i dalej ai przoa Manec, nieraa i Maj jest 
moono chłodny; nocy nietylko aimy ale i Kwietnia, Maja Wrsesnia i Paźdaier- 
nika bywają nieraz bardzo zimne, tak, ie prawie liczyd moina stale tylko na 
miesiące Czerwiec, Lipiec i Sierpień. — Holnictwo. Najlepsze dla rolnictwa 
grunta, najprzedniejsze pszenne, składające się z czarnoziemn, gliny, margln 
znajdują się ta w okolicach Warszawy ai za Monie, potem około Grójca, Bia- 
ły, Radomska, Sochaczewa, Łowicza, Łęczycy, Uniejowa, Kalisza i od Słapcy 
do Słażewa nad granicą księztwa Poznańskiego, a szczególniej okolica miasta 
Radiejewa jest zapełnię na czarnoziemia; glinkami zajęta jest cała prze- 
strzeń zawarta rzeką Wisłą od Nieszawy do rzeki Pilicy, potem rzeką Pilicą 
do Solejowa i liniją idącą na Petroków, Będków, Brezin Zgierz, Koło do Słap- 
cy; na niej jednak rozlegają się miejscami to czyste gliny, czamoziem, to pia- 
ski, które idą pasem nad Wisłą od Włocławska, na Kowal, Oombin pod War- 
szawę, rozpościerając się i w innych miejscach; dalej glinki, rzucone na grun- 
ta piasczyste, znajdujemy małemi przestrzeniami w okolicach miast: Kalisza, 
Warty, Sieradza, Złoczewa, Wielunia do Praszki, potem ku wschodowi około 
Brzeźnicy, Kamieńska, Radomska, Bełchatowa, Petrokowa, Wolborza. Pozo- 
stałe przestrzenie naleią do gruntów piasczystych lab piasczysto-gliniastych. 
Z nich więcej piasczyste ciągną się szerokim pasem nad granicą pruską poni- 
żej Kalisza a miastami Sieradz, Wielań, Działoszyn; na nich w niektórych 
miejscach na samym południu gubernii jak około Częstochowa rozlegają się 
czyste piaski. Z ogólnej rozległości gubernii wynoszącej przeszło 908,000 
włók, znajduje się: pod gruntami pszennemi 19,400, iytniemi 94,000, ogroda- 
mi 4,480, łąkami 17,400, pastwiskami 10,600, lasami 44,700, zaroślami 4,980, 
wydmami piasczystemi 9,760, wodami t. j. jeziorami, stawami, rzekami 9,989, 
błotami i bagnami 1,480, tak, ie ze 100 ogółu rozległości przypada na grunta 
pszenne 9,9, iytnie 49,1, łąki 8,9., pastwiska 6,1, lasy 91,4. Ze 119,400 
włók gruntów ornych zostaje pod uprawą: pszenicy 6,690, żyta 91,600, jęcz- 
mienin 6,840, owsa 17,000, grochu 9,700, kartofli 11,100, gryki, prosa i rze- 
paku 9,800, pod ugorem 98,600 włók. Na gruntach tych wysiewa się do ro- 
ku: pszenicy około 199,000 czetwertl, iy ta 440,000, jęczmienia 196,000, 
owsa 999,000, grochu 47,000, gryki 90,000, prosa 4,600, rzepaku 10,900, 
lnu 9,400, konopi 1,000, kartofli 600,000; z czego się zbiera pszenicy 774,000 
czetwerti: iyta 9,960,000, jęczmienia 676,000, owsa 1,610«000, ,gro- 
chu 910,000, gryki 140,000, rzepaku 89,000, lnu 90,000 konopi 7,900, 
kartofli 9 499,000. Zbiór siana dochodzi rocznie do 6,066,000 pudów. — Inwen^ 
fan domowy. — Korne: nierolniczych ogierów 9 700, wałachów 14,000, 
klaczy 19,000, irebiąt 14,000, koni rolniczych do 190,000. Bj/(Uo: nierolni- 
czych bochai 6,900, wołów 98,000, krów 946,000, cieląt 90,000, sprzęiaja 
rolniczego sztuk 180,000. Owee: merynosy: baranów 10,000, owiec 184,000, 
skopów 78,000; metysy: baranów 48,000, owiec 980,000, skopów 946,000; 
pospolite: baranów 98,000, owiec 989,000, skopów 189,000 sztuk. W ogól- 
ności gospodarstwo wiejskie jest tu wysoko rozwinięte, szczególniej w po- 
wiatach zachodnich na przestrzeni od Wisły do Kalisza; chów owiec doprowa- 
dzony do wyiaz^go stopnia, chów koni dosy<^ postąpił. — Lasy. Ogólna prze* 
strzeń lasów w gubernii wynosi 44,700 włók, zarośli 4,981, na 100 więcogóła 
rozległości przypada lasów 91,1, dla całego kraju stosunek ten wynosi 99,4. 
Najwięcej lasów, bezwzględnie na obszerność powiatu, znajduje się w Petro- 
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kowskin 7,6M wtok, dalej w WieluAskifli HyMlj Stoniatewowskin i^MO, 
Warazawukim i,9M, KoniAskis S,M7, Sieradakim J^IM, Kaliakia S^OtS, 
Włoetawakim 9,788, Rawakiai )i,7«8, Ctoatfńakifli )i,i9S, Łowiokia 1,990 Łc- 
esjokim 1,749; atoaonkowo jednak do rosległośei Dajwiceej leatatym jeal 
powiał Staniaławowaki, w którym na 100 ogólnej rosległo^i prsypada la- 
aów 30,9 najmniej lesisty Łowieki ld,67o. Z ogóhi pneatraeni laeów, na 
prywatne przypada około 60,000 włók. Z nieh najwiceej jeat w powieeie 
Stanisławowskim; arsiidsonyeli jeat najwifeej w powieeie Warasawakim. — 
Przemysł fabrycznie ro%viin\^Xr jeat w cnbemii tej daleko więeej, anłieli 
w innyoh atronach krają, i nawet rsee można, ie a wyjątkiem mekalaryieane- 
go, głównie ta jeat akonoentrowany. Stan jego następająoy: /. Zakłady 
tkackie. — Fabryki wyrobów wełnianych i półwełnianycA. Tybb snajdiąje się: 
16 sakładów znaeaniejsayeh tkaekiek, liesąeyeh więcej nad 10 warsztatów, 
przytem 681 tkaczy pomniejazycb i pojedynczych sukienników; przędzalni 
wełny siłą pary pomazanych jeat 95, a innych pomniejszych I ręcznych 918, 
foluszów 93, fkrbierni 66. Ludnośd AJ^ryczna w tych wazystkich zakładach 
oaób 6,970; produkcyja przędzy wełnianej, sakna, kortów i rozmaitych innych 
tkanin wynoai przeszło 6,790,000 rs. Najznaezniejaze zakłady aą: w Opa- 
tówku Fidlera, wyrób tej fubryki dochodzi do summy 980,000 rs.; w Kalisza 
braci Rephan, rs. 74,000 i inne znakomite.-r-/tf^r^^t wyrobów bawełnianych 
i półbawełnianych: 199 zakłady znaczniejsze tkackie, liczące więcej nad 10 
warsztatów; pomiejszych rękodzielni i pojedynczych tkaczy 9,099, siedm 
przędzalni bawełny, poruszanych siłą pary, 19 drukarni, 49 farbierni, dwa- 
naście bielników i apreturni. Zakłady te i rękodzielnie zatrudniają ludności 
do 19,940 osób, wartoid wyrobionej przędzy bawełnianej i rozmaitych tkanin 
wynosi 4,318.000 rs. — Fabryki wyrobów lnianych i konopnych: Z tego ro- 
dzaju było: 7 znaczniejszych zakładów tkackich i 86 pomniejszych tkaczy, 
przędzalnia parowa jedna. Zakłady te zatrudniają ludności fabrycznej około 
1,997 oaób, wyrabiają przędzy lnianej i konopnej, oraz płótna i rozmaitych 
tkanin za 697,600 rs. — Fabryki wyrobów jedwabnych i mieszanych zjedwa-^ 
biem: znaczniejszych zakładów tkackich 6, pojedynczych tkaczy 7, zatru- 
dniają ludzi 60. Wyrób watąśek i innych tkanin dochodzi do 34,600 rs. 
Zakłady do wyrobów wełnianych nie pozostawiają nic do iyczenia pod wzglę- 
dem dobroci i dokładności wyrobu. Wyroby bawełniane co do swej dobroci 
i dokładności prawie wyrównywają zagranicznym. Zakłady wyrobów lnia- 
nych i konopnych nie wiele się rozwinęły, są wszystkie drobniejszemi i tylko 
jeden zakład w Żyrardowie urządzony jest na większą skalę; ma czynnych war- 
Bztatów 964, zatrudnia robotników 1,060, wydaje wyrobów za 980,000 ra., 
które pod każdym względem mogą rywalizowa<f z wyrobami najpierwszych 
tego rodzaju fabryk zagranicznych. — //. Zakłady do przerobu płodów rol^ 
niezych: Cukrowni I raineryj jeat 97, zatrudniają ludności fiibrycznej osób 
7,369, wartośd wyrobu rs. 3,418,060; do Aibrykacyi tytoniu i tabak trzy za- 
kłady zatrudniają osób 499, wyrabiają produktu za rs. 158,400. Gorzelni 
798, zatrudniają osób 9,996, wyrabiają okowity wiader 9,104,890, wartości 
ra. 4,986,690. Browarów 909, zatrudniają oaób 995, wyrabiają różnego ga- 
tunka piwa i porteru za 906,180 rs. Dystylami wódek ałodkicb, likierów 
i araku 91, zatrudniają oaób 190, wartośd ich produkcyi rs. 669,970. Fabryk 
oeta 49, zatrudniają oaób 109, wartośd wyrobu rs. 49,960. Ze wszystkich 
artykułów wytworzonych z płodów roślinnych miejscowych, cukier tylko 
i okowita mają rozleglejszy obrót, inne zaś słuią wyłącznie na konaumeyję 
zironcŁOPSDTJA TOM zxrL 33 
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w pewnym obrębie swej prodakesi. Olennil 168, satnidiilaj^ oaób itft, wy- 
rabiają oleją wiader 75,370, wartości ra. 916,890. Fabn^ esrkofjri 17, sa- 
tmdoiają oaób 118, w^rrabiają eykorjri palonej pudów 33,870, wartości 
ra. 67,940. Młjmów parowych 19 i na apoaób amerykański urządzonych 8, 
esyli razem 90, zatrudniają osób 174, wartośd wyroba 1,139,900. Fabryk 
powozów i bryczek 6, zatrudniają osób 31, warto8<S ich wyroba rs. 9,800. 
IVibryka fortepianów w Kaliszu wyrobiła fortepianów za rs, 6,000. Papierni 
10. zatrudniają osób 686, prodokają papiera wartości rs. 397,850. Fabryka 
wina szampańskiego w Grochowie wyrabia tego rodzaju wina za rs. 15,000. 
Dwie fibry ki przetworów chemicznych wydają produkcyj za rs. 91,800. 
Wyrób IWbryki obid papierowych w Zgierza dochodzi do 1,000 rs. Dwa zakła- 
dy plecionek łyczkowych dają kapeluszy słomkowych za rs. 1,800. Sztió 
zakładów do wyrobu krochmalu dają go za 19,450 rs.; 19 zakładów do wyro- 
bu terpentyny i smoły, wydają ich za rs. 16,000. Młynów wodnych zwy- 
czajnych i wiatraków jest 1,959, zatrudniają one osób 3,155, dają mąki i krup 
w przybliżonej wartości do 4,550,000 rs. Z powyżej wymienionych zakła- 
dów, młyny parowe, fabryki fortepianów, zakłady do wjrobu wina szampań- 
skiego, przetworów chemicznych, plecionek łyczkowych, krochmalu, ciągle 
się rozwijają. Wyrób papiera takie ciągle się ulepsza. Za to terpentyny, 
smoły i dziegciu coraz ubywa z powodu oszczędzania lasów, a tern samem 
braku materyjału surowego na te produkta. — ///. Zakłady przerabiające pło^ 
dy zwierzęce. Garbami i białoskómi 348, zatrudniają osób 780, wartoś<5 wy- 
robu ra, 519,000. 31 zakładów do wyrobu świec i mydła zatrudniają przeszło 
900 osób, wartośd wyrobów około 800,000 rs. Dalej idzie azeió zakładów 
do wyrobu kleju stolarskiego, zakład do zwęglania kości palonych dla cukro- 
wni. — /F. Zakłady do przerobu płodów kruszcowych i ziemnych. Czterna- 
ście fibryk szkła zatrudniają osób 440, wartośiS ich wyrobu rs. 167,400. Dwa 
zakłady do wyrobu półporcelany wydają jej na ra. 45,000. Zakład do wyrobu 
naczyń kuchennych żelaznych daje ich za ra. 3,000. 10 fibryk wyrobów dru- 
cianych dają ich za rs. 19,770. 9 fibryk machin i narzędzi rolniczych, zosta- 
jące na drodze ciągłego rozwoju, zatrudniają osób przeszło 960, wartość wy- 
robów ra. 150,000. Wyrób wapna uskutecznia się w 14 zakładach. Przy 
909 cegielniach pracuje 1,998 osób, wartośd wyrobu ra. 639,450. W siedmiu 
zakładach wyrabiają kafli za rs. 90,300. Nakoniec wainy zakład w Ciecho- 
cinku wydaje soli warzonej do 400,000 pudów, wartości 190,000 ra., zatru- 
dnia 990 ludzi. — V. Aopainie i zakłady do wyrobu ieUtza oraz innych pUh- 
dów kruszcowych. Kopalń rudy ielaznej 13, wydają rudy około trzydziestu 
kilku tysięcy kibli 35 garncowych; w 6 wielkich piecach wytopiono surowcu 
pud. 144,000, a powtórnych lań dają do 80,000 pudów; z 3 pieców kopuło- 
wych otrzymają odlewów pudów 94,000; w 19 fryszerkach o 19 ogniskach, 
wykuto żelaza pndów 69,400; w jednym piecu walcują żelaza pudów 9,500; 
w jednej walcowni blachy, otrzymują blachy ielaznej pudów 5,000; nareszcie 
jest emalijernia i tokarnia. W tych wszystkich zakładach pracuje około 669 osób. 
a wartość ogólna wyrobów wynosi rs. 330,630. Oprócz tego trzy hamernie 
zatrudniają osób 37, wyrabiają blachy miedzianej pudów 7,580, wartości 
rsi 104,490. Wyznać należy, ie prodnkcyja ielaza w obec nieprzeczerpane- 
go zasobu rud żelaznych, i potrzeby jego przy wzrastających fibrykach ma- 
chin i kolejach żelaznych, nie jest jeszcze dostatecznie rozwiniętą i ztąd tu- 
tejsze wyroby żelazne nie wystarczają na potrzeby kraju, i nie wytraymują 
kookurencyi z wyrobami obcemi, a wszelkie zakłady znakomitsze, przemysło- 
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we i koleje źelmame xaopmtniją się w zagraniczne machiny i inne prsTrsąily 
żelazne. Inne azozegóły o gnbernii tej s.i joi pozamieszczane w obecnej En^' 
cyklopedyi pod odpowiedniemi artykałami. 

Waraiawaki pOlhaŁ Na mocy najwyaśej zatwierdzonego i wprowadzo- 
nego w wykonanie z dniem 1 (13) Stycznia 1867 r. podziała królestwa Pol- 
skiego na gobernije i powiaty, istniejący do tego czaso powiat Warszawski, 
za przyuczeniem do niego małych ezi|8tek od powiatów: Stanisławowskiego 
i Łowickiego, i za oddzieleniem niektórych realności do sąsiednich powiatów, 
podzielony został na 4 powiaty: Warszawski, z rozległością 97 mil kw., In- 
dnoieią 68,161; Grodiski, 17,9 mil kw., Ind. 49,608; Grójecki, 16,4 mil kw., 
ladn. 41,619; Gorno-kalwaryjski, 11,1, mil kw., ludn. 60,686 głów. Dzi- 
siejszy powiat Warszawski liczy miast trzy: Nowy-dwór, Piaseczno, Oku- 
niew; gmin wiejsidch 69, i należy do gnbernii WarsiMtwskiej. 

WarSSaWSkle ksłfStWO Piastów (od I8I6— 1S96 r.). Ziemowit Kon- 
radowicz, sprawiedliwy i roztropny książę, jeden z najznakomitszych Piastów 
swego czasn, nmarł w 1616 r. Trzej synowie jego podzielili się spadkiem 
ojcowskim. Średni z nich Trojden, syn Litwinki, i dla tego sam po dziadka 
i kądzieli, pan litewskiego imienia, otrzymał na swoją częś<S ziemię Czerską 
i Rawską po lewej stronie Wisły, a Liwską z prawej. Książę Trojden polu- 
bił Warszawę, mały gród kasztelański w okolicy Ujazdowa i podnosił ją; 
owszem często sam w niej przemieszkiwał na ustronia, gdy się uwolnił od 
spraw publicznych; przywileje w niej swoje datował, chociai stolicę miał po 
dawnemn w Czersku, o którym teź zawsze pamiętał, bo i państwo jego zawsze 
nazywało się Czerskiem. Kiedy umarł książę Trojden (1641), z trzech jeszcze 
go synów, Bolesław poszedł panować nad Rusią halicką, do którei miał prawo 
z matki; dwaj zaś inni Kazimierz i Ziemowit razem do czasu władali niepo- 
dzielnem księztwem Czernkiem. Śmierć bezdzietnego stryja, księcia na So- 
chaczewie, Ciechanowie i Wilnie, pogodziła ich z sobą, tak, że nie potrzebo- 
wali się już dzielid ze sobą spadkiem po ojcu; Kazimierz wziął księztwo stry- 
ja i bratu Ziemowitowi pozostawił dzielnicę czerską. Jednakże uszczuplona 
i tak przez podział całegoMazo wszą na trzy części, dzielnica t» musii^a się jeszcze 
zmniejszyć, bo Kazimierz wjrmógł na bracie, żeby mu odstąpił Warszawy. 
I sprawiedliwie: Ziemowit miał stolicę połowy, a poniekąd i całego Mazowsza 
to jest Czersk, bratu więc należało się wynagrodzenie; wreszcie bez ziemi> bez 
okolicy warszawskiej, państwo Sochaczewskie, sięgające M^izną aż do gra^ 
nic litewskich, było jakby porozcinane. Prawda, że załatwiając między sobą 
sprawy graniczne i dzieląc się nystematycznie ziemią, książęta robili sobie 
ciągle wzajemne ustępstwa. Kazimierz na tej zasadzie Wiznę oddał księciu 
płockiemu. Wtedy nabytkiem Warszawy i oddaniem Wizny zaokrągliło się 
państwo Kazimierzowe. Następnie obadwaj bracia mazowieccy złożyli hołd 
Kazimierzowi Wielkiemu i Koronie polskiej ze wszystkich posiadłości swo- 
ich. Ujmowali sobie króla, bo potrzebowali jego łaski, gdy właśnie płockie 
księztwo osierociało po swych Piastach. Król pragnął wcielić do Korony zie- 
mie płockie, więc obadwaj bracia tem namiętniej dobijali się spadku i tego co 
rozumieli za swoje prawo. Powiodło im się nadspodziewanie i Kazimierz do- 
stał sposobem zastawu ziemię Płocką, a Ziemowit Wizką. Tak całe Mazo- 
wsze było w rękach dwóch braci rodzonych. Panowanie Kazimierza jest 
niezmiernie ważne dla Warszawy. Pierwszy to Piast, który w niej stale za- 
mieszkał, nie w Sochaczewie, założył w niej stolicę swoich posiadłości, do 
groda tego skupił dwór, przyciągnął panów swoich i ustanowił księztwo 
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Wsmawtkie. NąjstMroijrtnlejsse grodr Mftzoweza astępowmły tenis przed 
tym nowym, a tek esybko w powegę i znecsenie rosnącym grodem dzielnicy 
czerskiej. Kezimierz chociei Płock doeUł, w Werezawie ciągle przemieszki- 
wał, Czersk zaś zaczął jaz powoli świecić wspomnieniami przeszłości, ksią^ 
ięta mazowieccy zawsze dla powagi kładli w tytałach swoich na czele, ogól- 
ny mazowiecki tytał przodków i po nim dopiero wymieniali dzielnicę na jakiej 
panowali. Tak i Kazimierz pisał się: wKsiąźę z Bożej łaski mazowiecki, a pan 
i władzca warszawski. » W tjrtnle tym zawierał wszystkie inne grody swoje- 
go księztwa. Dawniej z bratem obydwa byli książętami mazowieckiemi, a pa- 
nami na Czerska i Rawie. Lecz kiedy do stanowczego podziału przyszło, 
a trzeba było księztwo nazwad, ani Ciechanów, ani Sochaczew nie wystar- 
czyły, zbladły przed Warszawą. Pojawia się w dziejach terra \Varschovien- 
sis com suo districtn, ziemia Warszawska ze swoim powiatem, okolicą, okrę- 
giem; ziemia ta stanowi księztwo, w którem są różne grody, castra, jnko to 
Ciechanów, Sochaczew, Wiskitki, Nowygród nad rzeką Pisną i Nowogród nad 
Narwią i wszystkie te grody mają także swoje districtas (^Kodex Labomir- 
skiego. str. 69). Dawniej był podział na ziemie i sięgał czasów pogańskich 
lecz wtedy ziemie były to hislorycznie uosobione powiaty i brały naz%visko od 
groda okolicznego, głównego w ziemi. Za Kazimierza tworzy się na sposób 
stary, improwizuje nowa ziemia Warszawska, której dotąd nie było i być nie 
mogło, bo gród jej stołeczny późno bardzo powstał, lecz się juz tak wyrobił, 
ze stał się historycznym; książę Kazimierz życie państwa owego w nim ską- 
pił. A cecha tej nowej formacyi na Mazowsza przebija się nie w samym ty- 
tule księcia, nie w jego samodzielności i postanowienia, ale w zycio okolicy, 
powiatu, księztwa. Sochaczew był jaz dawniej stolicą jednej Mazowieckiej 
ziemi i miał dla tego urzędy ziemskie. Za ks. Kazimierza, Warszawska zie- 
mia, która się utworzyła z ułamków ziem innych sąsiednich, poczynała mieć 
swoje. Nie dobra więc wola księcia, ale życie, potrzeba, historyja, tworzyły 
tę ziemię. Za księcia Kazimierza znajdujemy w ziemi Warszawskiej, co naj- 
mniej czterech urzędników, to jest: stolnika, cześnika, łowczego i wojskiego; 
jest i podsędek, który wskazuje, ze urządzało się jednocześnie osobno całe są- 
downictwo ziemi warszawskiej. Jest i pisarz dworu, curie nostrae Warscho- 
riensis. Oprócz niego znajdujemy innych urzędników dworskich, ale ci rze- 
czywiście należą do księztwa, nie do jednej ziemi Warszawskiej. Księztwo 
zaś trzy ziemie posiadało: Warszawską stołeczną, Sochaczewską i Czerską. 
Dwór książęcy nazywa się jednakie warszawskim, chociai jest dla trzech 
ziemi nie dla jednej; książę nareszcie buduje w Warszawie zamek, mieszkanie 
dla siebie i następców swoich książąt warszawskich. Stolica przestała być 
dawne prostą włością, osadą wiejską, jest miastem i ma swego wójta, advo- 
catum. KMiązę Kazimierz umarł r. 1SS4 i wtedy pod panowaniem jego bra- 
ta Ziemowita III, ostatni raz łączyły się w jedną całość wszystkie pojedyncze 
państwa mazowieckie. Lubo opiena się długo, złoiył książę hołd Koronie 
polskiej w Kaliszu, bo inaczej nigdyby nie doszedł do upragnionego oela 
swojej ambicyi* W oczach króla Ziemowit miał prawo jedynie do swojego 
księztwa Czerskiego, które i tak uważało ąię za lenne Korony. Lecz kiedy 
się upokorzył ksiąię, król nadał mu osobnym przywilejem ziemię warszawską 
z jej powiatem i jg^odami, które razem stanowiły księztwo (d. 97 Grudnia ro- 
ku 1U6, Kodex Lubomirskiego str. 69). Płock jednakie król do śmierol swo- 
jej zatrzymał przy Koronie. Gdy umarł, Ziemowit zajechał w r. iS70 Płock, 
objął rządy nad całem Mazowszem i do tego wolnem, niepodległem, bo lenno- 
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śei sieiD ma^owieokich MwarowsDe były tylko dla króla i aynów jego, a Ka- 
siiniers umarł bezpotomnym. W r. 1S79 Ziano wit Trojdenowies dzielił Bia- 
sowaze pomiędzy aynów swoich. Najmłodszego Henryka przeznaczył do 
staną duchownego i dawał mn biskupstwo Płockie; zatem księztwo Mazo- 
wieckie pójśd miało w podział na dwóch starszych. Janaszowi oddawał zie- 
mię Czerską, Warszawską, Liwską, Zakroczymską, Wyszogrodzką,* Ciecha- 
nowską; tndziez trzy włoscie: Kamień, Przesławice i Młodzieszyn, toś Ostrołękę 
i Nowygród. Ziemowit brał ziemię Płocką, Gostyńską, Sochaezewską, Ba- 
wską i Płońska. Nie było sporów iadnych o granicę między bracią, bo po- 
rządne gospodarstwo mazowieckie oddawna te wszystkie ziemie w kaszte- 
laniach porozgraniczało i opisało ab antiąois temporibns i dosyć było powie- 
dzie<^, ze te ziemie należą do jednego, a drogie do innego księcia, ieby nie 
bodzie żadnej prawnej wątpliwości. Z podziała tego, który nastąpił w Pło- 
cka, w stolicy całego Mazowsza, na zjeździe panów widzimy, że nie roz- 
graniczając się Wisłą, Janusz wziął połowę wschodnią, Ziemowit zachodnią 
kraju. Ziemia Wizka, zastawioną była Krzyżakom i o nią później umówili 
się bracia (w r. lS8t), że w razie wy kupna oznnezą w tej stronie swoje gra- 
nice. Skutkiem tego podziału nastąpiła dla księztwa Warszawskiego epoka 
świetniejsza daleko od Kazimierzowej. Dotąd interes osobisty książąt ro- 
zdzielał ziemię mazowiecką, jak tworzył, rozszerzał, improwizował państwo 
lub je znosił, ścieśniał w granieach, z kilku różnych ułamków nowe ustana- 
wiał; od ilości książąt linii panującej zależało, ile ma byd na Mazowszu księztw 
i jakie ich rozszerzone, czy ścieśnione granice. Raz trzeba było wydzielić na- 
wet kobiecie dożywociem dzielnicę wyszogrodzką, wdowie po Wacławie Pło- 
ckim, Elżbiecie Gedyminównie, jako reprezentantce znakomitego przymierza. 
Tak więc księztwo Kazimierza Trojdenowioza nosiło na sobie charakter tym- 
czasowości. Zlepiało się z samych ułamków, a kiedy po śmierci jego rozto- 
piło się w całym ogromie Mazowsza, mogło i przepaść w powodzi aż nadto 
ruchliwych czasów. Ocaliłaby się wtedy ziemia Warszawska, pamiątka po 
Kazimierzu, nie zaś księztwo, które, w razie podziała Mazowsza, mogło jnż 
nie powrócić do udzielności. Wreszcie ten podział, ta potrzeba, oto teraz się 
zdarzyła; Mazowsze na dwie stare polowy rozpadło się, na Płocką i Czer- 
ską, a ziemia Warszawska ujrzała się w księztwie Czerskiem. Za Ka- 
zimierza stanowiła obok Czerska i Płocka trzecią całość i to z przypad- 
ku, że książę ulubił sobie Warszawę, nie Sochaczew, i ją wybrał na stolicę 
państwa. Wtenczas Czersk szedł osobno, a Warszawa, odłamek państwa 
Czerskiego, osobno i dla tego mogły obok siebie istnieć, lecz teraz los połą- 
czył te grody w jednem państwie ks. Janusza. Czyliż Warszawa może mieć 
nadzieję, że ostoi się ze swojomi pretensyjami do stolicy obok praw Czerska, 
grodu starego sięgającego czasów przedhistorycznych, grodu, który przed 
wiekiem jeszcze, Płock, nawet czasową stolicę królów polskich zaćmił? Po 
Trojdenie Kazimierz, po Kazimierzu Janusz. Książę Janusz tak polubił War- 
szawę że kiedy jeszcze ojciec rozdawał synom swoim ziemię na dzierżawy, 
w tej wschodniej stronie Mazowsza wybrał sobie Warszawę, Ziemowitowi zaś 
ustępował Czernka. Wziąwszy teraz na barki swoje ciężar rządów udziel- 
nych, nie w Czersku, ale w Warszawie, urządził swoją stolicę, i odiądto cała 
połowa ziem mazowieckich przestaje nosić nazwisko Czerskiej, jest War- 
szawską. Przypadkowe księztwo staje się rzeczywistem, już stolica nigdy 
nie opuści Warszawy. Następcy Janusza będą tu panowali i dzielili się 
księztwem Warszawskiem. Książę zaciera nawet pamiątki Czerska, żeby to 
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pi^rwMeńsCwo groda akooluinego ocnlid oa zawsze. Od kil^la Jauuisa itt 
oiągoie się ssereg nieprzerwany k8i4i4t waraawskieh .Hiaioryj* jednak miała 
awoje wymagania i prawa, dla lego Janoaz pisał się w przywilejach swoich 
najprzód Czersidm, a potem Warszawsidm księciem (Nos Joannes, l>ei gratia, 
Dax Masoyiao et dominas Cirnensis, Varsayiensis, Visegrodiensis, Zakroczy- 
miensis, dominas et princeps Czechonoriensis). Póiniej Janosz okazalszego 
nabył tjrtało, bo pisał się księciem mazowieckim i nasklm, gdy z bratem 
wspólnie nabył praw pewnych do ziemi Bełzkiej mŁ grodach Czerwieńskich; 
wtedy pospolicie skracał swój tytał i pisał się tylko panem albo dziedzicem 
na Czersko, jednym wyrazem obejmojąc joi cały skład swojego Mazowiec- 
kiego państwa, nie wymieniając nawet Warszawy. Książę Janosz, rozsą- 
dny i poważny, zopełnie przeciwny typ przedstawiał z bratem swoim Ziemo- 
witem, ksiąśęoiem młodym* zapalonym, ambitnym, marzącym o wielkoici i pa- 
nowanio. Prawda, ie Ziemowit mógł najśmielsze piastować nadzieje, do któ- 
rych go opowainiał stan ówczesny Polski. Król Lodwik omarł zostawiwszy 
tylko dwie córld. Ziemowit władzy jego wprzódy nie oznawał, teraz pan 
rozległego krajo liczył na to, ze koronni panowie obwołają go królem, ląjęci 
nadzieją przjrwabienia fiiazowsza do jedności narodowej: miał nawet silne 
stronnictwo, z którego pomocą dobijał się trono wbrew Jadwidze, potem zad 
ostygnąwszy nieco w zapale, chciał panować razem z Jadwigą. Przerachował się 
i poniżał, naraiał godność swoją i spokojność Mazowsza, a mimo to nigdy ni- 
czego nie mógł się naoczyć. Nie widział tego, ze naród polski dojrzawszy, na 
swoje barki wziął cięiar własnych spraw i ze nie można było do niego prze- 
mawiać w imię prawa kilkowiekowego Piastów, w imię dynastyi i dziedizicz* 
ności, które się przeiyły. Gdy ksiąię się narzocał i tem obrażał naród, tym« 
czasem wielka myśl federacyi słowiańskiej dojrzewała. Janosz spokojniej- 
szy, spoglądał trzeźwiej na wypadki, omiał zgadnąć dąienia narodu. Nie 
bawił się w marzenia, przyjął calem sercem to, co wyrobiła historyja i do te- 
go się zastosowaŁ Pojął, ie rodzinie Piastów zejść naleiy ze stanowiska 
wyśszego na podrzędne, bo nastały nowe czasy litewsko-polskie i świetnej 
doby kieronek brali na siebie Jagiellonowie. Piastom zostały się tylko wiel- 
kie wspomnienia historyczne, bo dobę swoją przeiyli. Powinni byli jednak- 
że rąk nie oposaczać i na stanowisini podrzędnem bez zazdrości słoiyć dalej 
sprawie narodo, to jest poświęcić się dla Mazowsza i zachować wierność dla 
Polski. Tylko w dobie podziałów ksiąięta mazowieccy róinych dzielnic mo- 
gli dobrze wyglądać obok Piastów i innych linij kojawskiej, polskiej, krako- 
wskiej, szląskiej. Gdy zaś Icrólewstwo Przemysława wzrastać zaczęło i sko- 
piając na około siebie małe dzielnice hodowało jedność narodową, każdy kto 
tylko miał oczy, widział, śe to rozwijało się nowe iyoie, tworzyła się narodo- 
wość historyczna, prawo pospolite. W takiem położenia pierwszy lepszy król 
polski mniej joi zwaśałby na prawa książąt, Ideidy reprezentantem był jedności 
i ostanawiał wolność narodową. Od wieko joi trwała tą praca wewnętrzna 
Polski i w dobie Jadwigi Ziemowit powinien był tak samo widzieć rzeczy, jak 
ksiąię Janosz. Gdy jednak nie szedł na równi z rochem wieko, ściągnął za- 
tem na siebie najprzód niechęć, potem oręż. Za niewczesną domę ksiąięcia 
pokotował Icraj Płocki, kiedy obok leiące księstwo Warszawskie pod rs%- 
dem Janosza, błogiego oiywało spokojo. Wtenczas kiedy brat dobijał się 
trono polskiego* Janosz oznawał się przyjacielem królowej Boiniaczki, wdo- 
wy po Lodwiko, tak samo tak się kiedyś oznawał lennikiem króla Łodwika, to 
jest nie zmieniał w niczem swych do Korony stosunków, bo tylko w zgodzie z nią 



Digitized by VjOOQ16 



Wamawakie kalfitwa ftia 

fliógł cos zyskAĆ. Nie wahał się prMfjąó tytnła jej danownilw^ dwonmninm. 
Za to królowa dawała mu prsjrwilej oa pobieranie 9,400 alp. coroo»iego do- 
ohoda a iop boclieńskioli w kwartalaf eli wf i^alach. Waajemiiie luiąaę ao- 
bowiąsal się królowej doatareaai^ po 30 kop^aików, na kaidą potrsebę wo- 
jeniiąy a gdyby więcej kiedy ich a dobrej woli doatarcaył, aiiał aa to pobierad 
atoaowDO wynagrodseiiie według oataw. Było to właściwie zobowiąsanie 
się nie waględom Elżbiety Bośniacaki, ale waględea tej jej córki, która miała 
wstąpić na tron polski (przywilej w Chrysie w Kroacyi z d. $0 Grudnia ro- 
ku ISOSy Katona). Godna jest czci ta wiernosd księcia Janosza dla królo- 
wej węgierskiej, bo to ona dała nasi Jadwigę, a przez nią Władysława Ja- 
giełłę i zbliżała najpiękniejszą dobę dziejów. Pracował z panami małopol- 
skiemi wspólnie zacny Piast dla Polski całej i zyskał więcej nii brat niestra- 
ciwszy sławy, nie zgubiwszy ludzi i niezniazczy W4zy kraju. Postępowanie ta 
ks. Janusza nie było skutkiem obawy, ale głębokiego^ dojrzałego rozumu. 
Jeżeli szło bowiem o jego osobistą od wagę, dawał tego dowody, ie jest męiem 
wspaniałego, rycerskiego serca. Od lat dawnych wszedł w związki rodzin- 
ne z dynastyją litewską, oienił się bowiem z córką księcia Trok i Żmudzi, 
Kiejstuta. Był to z jego strony równiei krok polityczny, a wielkiej donio- 
słości. Od czasów Łokietka, Polska coraz bliiej i serdeczniej wiązała się 
z Litwą przeciw zakonowi Krzyiaków. Ksiąię Janusz swojemi związkaad 
z rodziną litewską torował drogę przyszłemu dobremu porozumieniu się dwóch 
narodów, postępował torem Ziokietkowyai. Ksiąię Janusz reprezentant na 
swojem pograniczu cywilizacyi zachodniej, wywierał nawet pewien wpływ 
moralny na Litwę, posiadał w niej swoich przyjaciół, panował wreszcie na 
gruncie neutralnym, pośrednim pomiędzy dwoma srodze nieprzyjaznemi sobie 
żywiołami, Litwą a Zakonem Krzyśackim. O jego ziemię biły bałwany 
wzburzonych międzynarodowych niechęci, a książę tyle słabszy od swoich 
sąsiadów, musiał trzymać wysoko i wspaniale chorągiew Mazowsza. Do te- 
go nieraz wstrząsały Litwą wielkie wewnętrzne burze; chwilowy zwy- 
cięzca rozpościerał panowanie, wtedy jego przeciwnik ratował się uciecz- 
ką. Warszawskie Mazowsze bywało przytułkiem i schronieniem jednym 
ksiąiętom litewskim uciekającym z ojczyzny, leiało po drodze drugim, 
którzy z nienawiści dla swego wroga, biegli oddać się ślepo zakonowL 
Czyż to nie mądrość książęca w tem była, ie w takich okolicznościach, Ma- 
zowsze kwitło spokojne i szczęśliwe? Cói znaczyła jego potęga przeciw Li- 
twie, przeciw tej Litwie, która za innych czasów biegnąc na łupy do krajów 
polskich, zebrawszy się gdzie nad granicą wpadała jak ptak do puszczy i la- 
sami mknąc się niby jak łoś spłoszony nagle wynurzała się pod Jadowem, pod 
Łęczycą, pod Sandomierzem, przeciw Litwie, kcóra pożogą znacząc swoje kroki 
paliła Ciechanów i Płock w oczach ksiąiąt? Minęły juz czasy, kiedy Litwa 
napadała i niszczyła grody mazowieckie, teraz wolała jui szukać korony pol- 
skiej, niz Mazowsza, tak mądry ksiąię względem niej się postawił. Owszem 
ksiąię tyle był potęinym, ie działał zaczepnie względem Litwy. W czasie 
woiny Jagiełły z Kiejstutem, Janusz tytułem posagu po zonie zajeidzał na 
Podlasiu litewskie zamki, Drohiczyn, Mielnik, Suraż, Kamieniec. Nie mógłby 
tego inaczej robić, gdyby nie te związki z rodziną panującą na Litwie, które 
i jego samego poniekąd zrobiły księciem dynastyi, wciągnęły w sferę polityki 
litewskiej. Tak posuwały się nieznacznie na wschód granice cywilizacyL 
Właściwie oddawna juz to Podlasie, po zniszczeniu Jadiwingów, stało otwo- 
rem dla Mazowsza, i coraz więcej napływało do niego osad chrześcijańskich, 
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Ale w tej sprawie kolonizaoTi ksM? SB»kOMit]aii byl mistrzeB, i wi^eej sro- 
biły nii wBzjBey poprsedniey. Podlasie maJMwasało. Coraa więcej badowalo 
się dróg ka prsyssłej anii. Wojna na Podlasia poróaniła Jannssa a Jagiełłą, 
wrogiem Kiejstaiowyoiy a prseeiei luniał ksiąię doskonale sałatwid swoje po- 
rachunki a tym panem, który wbrew sapewne jeico ocaekiwania, wstąpił na 
Iron polski. Nastąpiła zgoda w rodzinie, rozerwana nieszczęsliwemi wypad- 
kami. Jagiełło, ulubieniec idedyś stryja, brat i przyjaciel serdeczny Witol- 
da, godząc się z księciem warszawsUm, otwierał drogę najszczerszema po- 
rozomienia się. Ziemowit uległ tej rzeczjrwistej potędze. Władysław Jagiełło 
po koronaoyi z Poznania umyślnie zwrócił drogę na Mazowsze, żeby poznad 
osobiście dwóch braci i zaprosił ich z sobą do Wilna, na wielką aroczystośd 
chrztu Litwy. W Wilnie nasi ksiąięta mieli odział w nawracania Litwy, 
albowiem jako świadkowie podpisani są na dwóch aktach królewskich doty- 
czących się rozszerzenia wiary (d. f O i Śf Lutego, Skarbiec Daniłowicza 1 1, 
str. §65 — ^966). Ziemowit oienił się w Wilnie, z siostrą Władysława Ja- 
giełły, Alexandrą Olgierdówną. Janasz trzymał ciągle z królem w zajściach 
litewskich, i tataj dał dowód swego wysokiego rozsadka. Nieokontentowany 
Witold borzył się z powoda, ie nie został wielkim ksiązęciem, lecz aległ 
w boja i drogą przez dawnych zbiegów litewskich abitą, schronił się na fiia- 
zowsze do Janusza. Ksiąię ozięble przyjął swojego szwagra i u stołu nie 
dał mu złotego puharu, co było dowodem niełaski. Rozgniewany Witold po- 
jechał więc do Ziemowita, który za wiele sobie pozwalając, przyrzekał mu 
pośrednictwo u króla. Anna Witoldowa zona, z dziedmi, siostrą męia i bra- 
tem, pospieszyła za nim na Mazowsze, oczekując pociechy ze zmiłowania fio- 
iego. Janusz lepiej sobie poradził. Nie przyjął brata po ksiąięcemu, bo 
byłby to rodzaj manifestacji z jego strony w obec króla, ale zrobił wszystko, 
00 mu nakazywało sumienie i obowiązki, sam pojechał do Krakowa ido królo- 
wej Jadwigi ZA Witoldem prosid. Ziemowit obiecywał i nic nie zrobił, Ja- 
nusz nie dał puhara, ale czynem sp^nił pośrednictwo. Nie adało mu się 
w Krakowie, zatem wysłał gońców do księżnej Anny i Witolda, żeby ocalili 
się ucieczkę, chociażby do zakonu. Gdy nieco później wyrównały się nacią- 
gane stosunki między Witoldem i Jagiełłą, książę Janusz własnym kosztem 
zgodę opłacił, bo niesprawiedliwy Witold nie uwzględniając ani położenia 
szwagra, ani jego zacnych starań, nigdy zapomnied nie mógł owego puhara 
i odebrał księciu ziemię drohicką. Ale straszniejsze miał zajście Janusz 
z zakonem krzjrżowym. Pograniczna z Litwą ziemia Wizka, należąca do księz- 
twa Płockiego, była w zastawie u Krzyżaków. Raz Witold i Korybut cią- 
gnęli z Litwy przez Mazowsze, w orszaku króla powracającego do Polski. 
Kiedy otarli się o Wiznę, załoga krzyżacka w tym grodzie dała im ziiczepkę. 
Litwa więc uderzyła na zamek, zdobyła go i przez miecz przepuściła załogę, 
co zresztą nie miało ważnych skutków, zwłaszcza, że Witold sam przyjął ła- 
skę zakonu. Później więc zniecierpliwiony długą niewolą i nieczynnością^ 
Witold wydawszy wojnę Skirgielle, opanował Troki Kowno i Wiznę. Cze- 
kał książę Janusz, że ssswag^er wyda mu, jak należało, gród mazowiecki, ale 
zawiódł się. Wizna dostała się napowrót Krzyżakom. Zemsta Krzyżaków 
uderzyła razem i na Litwę i na Mazowsze. Radował książę Złotoryę, zame- 
czek nad Narwią, przy samej granicy posiadłości krzyżackich. Mędrszy, jak 
ojciec linii mazowieckiej, nie ścigał Krzyżaków, ale ich chciał pohamowad. 
Oparty o Polskę i Litwę mógł byd bezpieczny, bo w innem położenia nie bar- 
dzoby się odważył wznosid zamki, które miały stanowid obronę Mazowsza, od 
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sakona i pnegrrodę mo do dalszego posawania się w głąb siemi masowieckiej. 
Badając zamek, trzyma} około Złotoryi, kilka hafeiw dla obrony pracująoyoh 
od napa^oiy i szczęśliwy widział, ie roboty zbliiały aię do końca. Ody ksią- 
ie zwiedzał bodowy, opatrzyli tę chwilę Niemcy, Rudolf i Wallenrod, dwaj 
komturowie z Bal^ i Ragnity, napadli księcia nagle, na koń go wsadzili i ao<- 
gi ma pod brzoch koniowi owiązawszy, niby jakiego Mazepę, dla prędkości 
ucieczki przywiedli przed Wielkiego mintrza, a z nim grono jeńców mazo- 
wieckich. Kiedy się o tem szaleństwie król dowiedział, posłał zaraz gońca 
do mistrza i zagroził wojną nieprzejednaną. Uląkł się teraz niewczesnej na- 
paści mistrz, zaraz księcia i jeńców wypościł, opatrzył wszystkich na drogę 
i dodał im koni dla wygodniejszego powroto (r. 1S9S). Ziemowit zastawił 
później brata ziemię Wizką, z całym do niej naleiącym powiatem Goniądz- 
kim; Ziemowit tracił, Janosz zbierał ziemie mazowieckie. Zastaw był na 
lat dziesięć. Janosz wyliczył brata 4,M5 kóp groszy pragakich, a osobno 
miał 150 kóp grroszy wydać na wzmocnienie i na zKrndowanie nowych zamków 
w ziemi Wizkiej i powiecie Goniąilzkim. Obok Złotorjri miał się dźwignąć 
rząd inny pogranicznych twierdz: granitową skałą Mazowsza był książę Ja- 
nosz. Byłaby to jednak praca zmarnowana, gdyby po dziesięcin latach przy- 
szło z niej innemo korzystać. Książę wiedział, eo robił; przekonany był, ze 
Ziemowit dłngo zaciągnionego nie spłaci, wszakże i tak długie lata była zie- 
mia Wizka w zastawie zakono« Dla tego nowy traktat zastawny stanowił 
waronki i dla przyszłości ziem podziewięcio latach, źedopóki spłata dłogo nie- 
na^tąpi, książę Janosz i następcy jego mieli ciągle posiadać ziemię Wizką, od 
roko do roko, frtóry się rachował na Boże Narodzenie. Był to czyn wysoce 
patryjotyczny ze strony księcia Janosza. Ziemię trzeba było wprzódy uwol- 
nić z pod zastawo krzyżackiego, w którym lat wiele zostawała. Układ ten 
pomiędzy bracią stanął w Błonia w Grodnio 1401 r. (-Kodeks Lubomirskiego, 
str. 138). Krzyżacy zemstą uniesieni nie wjrtrzymalL Z Koroną polską 
mteli zajście o ziemię Dobrzyńską, z książęty mazowieckiemi o Wizką, z Li- 
twą o Zmojdzką. Chcieli się rozpościerać po świecie polskim, a to ich Ja- 
giellonowie coraz więcej ścieśniali, Król gotów był wykopić ziemię Do- 
brzyńską, książę Janosz Wizką; chociaż siłą oręża mogli sobie powrócić to, 
co swoje. Krzyżacy nie oceniali tej szlachetności, że król chciał spłacać dło- 
gi Władysława Opolskiego, któremo Krzyżacy ze słą wiarą na ziemię Do- 
brzyńską pożyczali pieniędzy. Ale zakon uchylał się od sprawy, zwłóczyl 
wykupno, formalności stawiał różne, ażeby nie wziąć pieniędzy i nie oddać 
ziem. Gdyby jeszcze król, ale ten dumny Piast mazowiecki, ten książę Ja- 
nusz, co urągał wykupnem potężnemu zakonowi! Miałżeby ten książę 
poMonąć się do kroków tak nieprzyjaznych, tak obraźliwyoh, gdyby nie stał za 
nim z tyło potężny król polski? Króla nie dosiądź zakonowi, ale księcia mo- 
żna przestraszyć. I znów o dumny zakon nie rachoje, nie patrzy w zemście 
swojej, że to nie sprawa z małym książęciem, ale z dzielnym obrońcą praw 
Polski, stojącym na przedniej straży praw całej narodowości. Pomimo więc 
świeżo poprzysiężonego pokojo w Raciążo z Koroną, Krzyżacy oknuli spisek 
na księcia. Czekali, aż król, który bawił się w Wielko-Polsce, powróci do 
Krakowa. Książę J;inusz siedział na wsi gdzieś na pograniczu z żoną, z sy-* 
nami; dworem i panami Mazowsza, bo radził z niemi. Przedarli się Niemcy 
manowcami, schwytali znowu księcia, wszystkich panów i dworzan jego, 
I uprowadzili do Prus. Powtórzyła się niedawna historyja. Król poiłał goń- 
ca do wielkiego mistrza, o wypuszczenie Janusza, z listem, który w treści tak 
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brzmiał: ,yniegod2iwieś sobie postąpił mistrsa z ksicoiejn korony polskiej, 
który cię niozem nie obrmził, i nnpsdłeś go po zdradzieokn i ająłes do niewoli; takiej 
zbrodni nie duposciłby się i barbarzyniec nawet, a przeciei to jeszcze luiięoia 
owego przodkowie was do Pros wprowadzili, nadali ziemiaBii was i zamkasii, 
dobrodziejstwami was obsypali. Uwolnić mi go natychmiast i wszelkie szko- 
dy powrócić, bo inaczej występek haniebny nie pozostanie bez kary i ujrzysz 
wtedy Prusy całe w płomieniach najstrsszliwszej wojny «. Mistrz powtórnie 
się zląkł, wykonał rozkazy i tłomaczył się przed królem, ze awięzienie księ* 
cia bez jego wiedzy się stało (1404 r.). Dwa razy król Władysław Jagiełło 
groził o księcia wojną zakonowi. To dowodzi potężnego stanowiska i wpły- 
wa, jakiego nśywał ten książę korony polskiej na dworze krakowskim. Pier- 
wszy to był Piast, Ictóry nosił za Jagiellonów tak dostojny tytuł. Przedtem 
ksiąięta byli niepodlegli zupełnie, teraz za zmianą okoliczności, weszli w sto- 
sunki lenne do Korony, lecz zawsze jeszcze chcieli udawać niepodległość, 
przynajmniej w obec zagranicy. Ale byli to ksiąięta potężni tylko rodem, 
słabi zaś rozumem i powagą. Ziemowit do ostatnich chwil, chociaż spokre- 
wniony z Jagiełłą, prywatnemi dobrodziejstwami przez niego obsypany, trzy- 
mał się na tei stopie, źe powiemy, zuchwalstwa z królem i nieraz go gnie- 
wał. Pierwszy Janusz zrozumiał, jaka jest potęga wielka w tytule księcia 
korony polskiej; niepodobieństwa nie żądał, a nowe stosunki Polski i Mazo- 
wsza umiał obrócić na wspólne dobro swoje i państwa Jagiełłowego. Krzy- 
iacy starali się pokłócić braci z sobą, lub z Witoldem. Nigdy się to nie* 
udawało, i dla tego mazowieckie hufce pod dowództwem Abrahama So- 
chy, wojewody płockiego, i Piłka Rogali, wojewody warszawskiego, cho- 
dziły nawet za Dniepr, po nad Don i brały udział w sławnym podówczas na 
całe chrześcąjaństwo boju nad Worsklą, ze starym Bdygą, wodzem Tamer* 
lana. Obaj panowie mazowieccy krwią swoją przypłacili sojusz książąt 
i narodów; wszystko to się działo pod wpływem przeważnym księcia Janu- 
sza. Lekkomyślny Ziemowit nie byłby tak loicznym, upartym w swojem 
postępowaniu. Nienawiść krzyżacka mściła się napaściami na pograniczu i na 
tem cierpiał najwięcej ksiąię Janusz, którego państwo wciąż podmywała po- 
tęga zakonu, łupiąc kraj i przywłaszczając sobie pobrzeia mazowieckiego. 
Tak wszystko zapowiadało bój straszny, olbrzymi. A gdy Mazowsze popie- 
rało zarówno sprawę tak swoją, jak i całej Polski, marszałkowie książąt Ja- 
nusza i Ziemowita, mieli udział w poselstwie do Pragi Czeskiej, ^dzie król 
Wacław obiecywał napróino swoje pośrednictwo. Z wielką radością książę 
Janusz posłyszał wieść o przyszłym boju. Wtenczas ziemie mazowieckie 
ujrzały zdziwione na swoich błoniach wielkie chrseśc^ańskie rycerstwo. Ze 
wszech stron płynęły hufoe, z Korony, z Litwy, ze Zmujdzi, ze Smoleńska, 
z za Dniepru i schodziły się na Mazowszu. Rzeczywiście, byl to bój chrze- 
ścijański, sprawiedliwości przeciw gwałtowi. Baty koronne ciągnęły na 
Czerwińsk i Płock. Dwaj bracia mazowieccy połączyli hufy swoje z polskie- 
mi, i zwyczajem ówczesnym przez listy wypowiedzieli wielkiemu mistrzowi 
wojnę. Po zwycięztwie grunwaldzkiem, ksiąię Janusz dostał od króla 
Niedzborz (Neidenburg) i Oslerodę, dwa zamki krzyżackie. Powiadają, ie 
drugiego dnia po bitwie przyszedł książę przed namiot królewski i uklęknął 
przed nim z całem swojem rycerstwem. Dziękował następnie Bogu i królowi, 
że zmazał hańbę jego niewoli i krzywd Polski się pomścił, nad nieprzyjacie- 
lem upart3rm, a niegodziwym, przemożnym, a przebiegłym. Książę przysi^ 
gał, że dzień ten pozostanie na zawsze w pamięci ludu mazowieckiego. Przez 
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y¥dsAęe%n(M saprzysięgftł z włMnej woli powtórnie wiernosd i oległośd twoją 
dla Korony, której w kaidej w»lee z zakonem przyobiecywał w pomoo siły 
ealego ksicztwa. Janosz byłto ntąi prawdziwie narodowy, i podobno jeden 
z oałej dynaaiyi godnie mógł poprawie błąd przodka swego, Konrada. Dotrzy- 
mnjąe słowa, do liazdej wyprawy przeoiw Krzyżakom należał Icsiązc. Na 
wojnę głodową rnszył sam z bratem i synem swoim Bolesławem, który ciągle 
sprawował przy ojca ryeerskie i dyplomatyczne posłogi. Na wojnę głodową 
namówił nawet książąt szlązkicli. Tak więc na chwilę odnawiały się dawne 
ozasy, gdy za królem polskim ciągnęły przeciw zakonowi obok wiernych ma- 
zowieckich, hniy opolslde, raciborskie, cieszyńskie, oleśnickie, zegańskie, lu- 
Itśskie, kozielskie, opawskie. Niedzborz i Działdów, dragi raz były wtedy 
zajęte, i cały kraj krzyiacki zniszczony az po Warmię i Bałtyk. Król iądał 
pomiędzy innemi warnnkami zawieszenia broni, aby mistrz książętom mazo- 
wieckim wynagrodził krzywdy. Tymczasem zakon stawił opór rozpaczliwy, 
a pograniczne Mazowsze wywzajemniająo się pastoszył. Brakowało królo- 
wi żywności, popsnły się drogi od ustawicznych deszczów, dowóz z Mazow- 
sza atradniony. Zawarł więc król rozejm na dwa lata. Wiele cięśarów woj- 
ny poniosły księztwa Płockie i Warszawskie, a żadnej nic miały korzyści, po- 
łożenie geograflczne temu było winno; ks. Janasz wszelako jak mógł zapobie- 
gał klęskom. Umiał to cenid król Włady^aw. Zaozem w następnej wojnie 
r. Idli^, w nagrodę szkód, jakie Mazowsza czynił przechodami, podarował 
ksiąiętom zboże, które z Pras sprowadził. Krzyżacy pod pozorem, ze Janasz 
i Ziemowit utrzymają ciągle ten stan wojny i króla podburzają, wzbraniali się 
oddać jeńców, do czego zoboMiązali się według warunków rozejma. Męczyli 
Ich i w głodzie trzymali. Janasz musiał pisać do mistrza wielkiego list ostry 
z Ciechanowa z nową obietnicą, ze jeńców krzyżackich odeśle na dzień św. 
Jerzego w dobrem zdrowiu, a miał ich dosyć, przyprowadził ich księciu Zie- 
mak ze Smogorzewa. Nawet Witold wdawał się i obiecywał mistrzowi, ie 
podwójną liczbę swoich jeńców krzyżackich z Litwy powróci. Dopiero mistrz 
ustąpił. Gdy księcia trzeci raz uwięzić nie można było, w podobny przynaj- 
mniej sposób mścił się zakon, gdy książę dla wydobycia swoich i sam powró- 
cił oiary i nakłaniał do nich Witolda. Pomimo tego hart nieustawał w księciu. 
Kiedy ostatni rozejm poprzednio przedłużony wyszedł, Janusz sam na czele 
wojsk swoich w przedniej straży wkroczył do dzierżaw zakonu i walczył 
jeden, nie poparty przez króla. We dwa lata później pokój nad jeziorem Miel- 
nem, przerwał na lat kilkanaście te krwawe boje. Zeszła z pola chorągiew 
księcia Janusza, na której dwa orły i dwa puhacze na krzyż w szachownicy 
białej i czerwonej, herb księztwa oznaczały. Powiewała teraz w pokoju nad 
zamkiem księcia. Bo już stanowczo Mazowszu granice dawne i bezpieczeń- 
stwo od napaści zapewnione zostało i handel miał się odbywać na dawnych 
zasadach. Jeżeli Korona polska mało zyskała na tym pokoju, dobrobyt Ma- 
zowsza pod gospodarnym księciem mógł się teraz swobodnie rozwijać. I roz- 
wijał się ciągle w czasie wojny, cóż dopiero w czasie pokoju? Księstwo je- 
go było rozleglejsze, niż płockie i liczniejsze w niem miasta. Książę ściągał 
ludność pod swoje berło zaonem panowaniem. Opiekę dawał zarówno lu- 
dziom jak i gromadom. Nadawał miastom prawo chełmińskie, przyzwyczajał 
je do samorządu, inne miasta podnosił, zamieniając je z włości. Nie było 
ani jednego miasta, któremuby nie dał jakich przywilejów, jakichś wol- 
ności. Wyszogród odznaczał się wielką liczbą fabrykantów i zamożnych ku- 
pców, był miejscem składowem na towary. Warszawa niesłychanie się po- 
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dnlosła, ka czemu jej uiesłyehfinie posłoźyło połosenie geof^nJosoe w sbie- 
ga lab pobliia nsek wielkich, Wisły, Narwi i Bago. Nowa ta stolica 
księstwa, w środka jego położona, szjrbko wciągDęła do siebie stare osa- 
dy, jak Solec wainy fargiem na iywnosd. Płynęła podówczas na północnej 
stronie około Warszawy rzeczka Drziisna, dosyć wielka, ieby na niej sio- 
g\y sta({ folasse i młyny, szlillernie i blachamie. Po nad nią poczynało się 
jai wtedy badowaó Nowe Miasto i Warszawa tak rosła, źe zamek i stoli- 
ca przybierała nazwę starego Miasta, dla odróinienia od Nowego. Prze- 
niesieniem wreszcie do Warszawy kollegijaty, norganizowaniem arehidy- 
jakonatTi, książę dźwignął prawie nowe w tych stronach biskupstwo. Zie- 
mia Czerska i Warszawska, składały od dawna częM dyecezyi poznańskiej^ 
która wprawdzie miała kilka archidyjakonatów, lecz ten nowy warszawski, 
z Czerskiego zfiinieniony, a oddalony od stolicy biskupiej, pod okiem księcia 
rychło rozwinął się w swoich prawach i stanowił jakby biskupstwo mniejsze 
w biskupstwie większem. Od tej to zapewne chwili datuje prawo, a raczej 
zwyczaj, pretensyja biskupów poznańskich, ze pisali się i warszawskiemi. 
Mieszczanie warszawscy podpisali w r. i4f f pokój z Krzyżakami. Ksiąię 
Janusz był wielkim kolonizatorem swojego państwa. Historyi szczegółowej 
zbienM^ flikta. ile to jednak ziem pustych nadał swojej szlachcie, ile włości 
osadził, ile założył paraflj, ile pobudował kociołowi Jeżeli nie sam bezpo- 
średnio wpływał na te wszystkie szczegóły zagospodarowania się Mazowsza, 
zawsze oży\\iał, podawał wszystkiemu chętną rękę, dzieląc się ze szlachtą 
ziemią i lasem, kraj zaludniał, oświatę rozszerzał, służył Kościołowi. Bez 
księcia Janusza i połowyby nie było tych osad, tych fdndacyj, tych paraflj 
i kościołów. Rządził i sądził sprawiedliwie. Urzędnicy jego i panowie 
w obec księcia i przeciw księciu występowali bez obawy. Pamiętny będzie 
po wszystkie czasy przykład Andrzeja Ciołka z Żelechowa, wojewoidy księcia, 
który gdy zasiadał w Czerwińsku na rządach, na których miał sprawę szla- 
chcic z księciem o pewną majętność, wydał za szlachcicem wyrok, lubo swo- 
im nieprzyjacielem, chociaż inni sędziowie przez wzgląd na księcia przeciw 
szlachcicowi głosowali. Starał się Janu.^z, zaprowadzając jedno prawo 
w księztwie, umniejszyć powagi dochowieństwa, które nie znosiło żadnych 
ciężarów i nie podlegało żadnym krajowym sądom. Był to zwrot dość pospo- 
li^ już nowych czasów. Wszakże tutaj nic nie ubliżało się świętemu po- 
wołania i prawom Kościoła, chodziło tylko o zmniejszenie wpływu wyłączne- 
go; gdy stan szlachecki wyrównywał się i sam miał pozojitać na powierzchni, 
więc znosił wszystkie nierówności w łonie swojem, narosłe od wieków. Na- 
reszcie i państwu należało się jakieś ustępstwo, scentralizowanie się, jedność. 
Nie mógł jednakie tuta] książę nic poradzić, owszem sam musiał zatwierdzać 
prawa Kościoła płockiego, uznawać jego jus ducale, prawo niepodległości 
książęcej; starał się za to ująć duchowieństwo dla siebie i szlachtę, która aię 
opierała płacić dziesięciny, zobowiązał, że nie stawiała dłużej oporu. Dla 
celów prawodawczych książę ciągle zwoływał zjazdy; były to zupełnie ma- 
zowieckie sejmy. W Zakroczymiu, Czersku i Warszawie obradowano. Ślady 
dziewięciu takich sejmów znajdujemy w przywilejach i wspomnieniach; było 
ich jednakże niezawodnie więcej. Pod tym względem trzeba oddać sprawie- 
dliwość i Ziemowitowi płockiemu; obadwaj książęta współzawodniczyli z so- 
bą w prawodawstwie. Po Kazimierzu Wielkim kto wie, czy oni dwaj nie 
byli największemi prawodawcami nie samej Polski, ale w Polsce Mazowsza. 
Po zakończonej wojnie z Krzyżakami, Janusz złożył tylko jeden sejm pra- 
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wodawozy; powodem do tego ważnym była aa śmierć brata płookiego w ro- 
ko 1496. Miał ten sejm znaczenie dla Mazowsza donośne, nieitospoHte, bo 
aa nim obradowali wszyscy ziemianie razem, Janosz sprosił synowców swo- 
ich i panów ksicztwa Płockiego, tak więc wszystkie ziemie ma'«owieckie 
razem obradowały. Najmędrszy i najznakomitszy z książąt swojego wieka, 
powiada o nim Długosz. Historyja potwierdziła słowo to zacne, które mogło 
poniekąd entnzyjazmem się zwad, bo wiadomo, ie Dłagosz był przez całe ży- 
cie gorącym Piastów, a zwłaszcza mazowieckich, przyjacielem i ze tę miłości 
po wszystkich kartach swojej Kroniki rozproszył, chociaż opowiadał na nich 
.dzieje Jagiellońskie, iillomo inter soae aetatis princeps sapientissimas et 
insignisM mówi Dłagosz i dodaje, ze rozsądnym wymiarem sprawiedliwości 
ziemię swoją do kwitnącego doprowadził staną, w rządach umiarkowany, 
mógł być dla innych wzorem i przykładem. Umarł d. 8 Grudnia 1499 roka, 
w sam dzień N. Pocz. N. Maryi Panny, przeszło staletąim starcem. Panował 
udzielnie lat 47, tylko po śmierci ojca, bo i za iycia jeszcze rządził w Czer- 
sku. Widział najpiękniejsze lata Polski, kupienia się jej i jednoczenia. Wi- 
dział sejm wiśliclci, przyłączenie grodów czerwieńsjcich, założenie akademii 
krakowskiej. Brał udział w ogromnym fhkcie sprzymierzenia się Korony 
z liitwą. Dożył pociechy, ze zakon krzyżacki » poniósłszy cios śmiertelny, 
gryzł ziemię. Za to w rodzinie miał smutki, ale nie dziw, bo sam gościł dłu- 
go na ziemi. Przeżył jedynego syna swojego Bolesława i tron warszawski 
oddał wnukowi, także Bolesławowi. Niedawna (o zdobycz nauki, pewność 
o tym następcy Bolesławie, że był Janusza wnukiem, dotąd go miano za syna. 
Książę ten Bolesław IV (1499 — 54 r.) wstępował w ślady dziada. Rozumny, 
światły, szlachetny, cały się poświęcił staraniom około księztwa, w czem się 
zupełnie zgadzał ze stryjem swoim Władysławem płockim. Składali obadwaj 
wspólne zjazdy prawodawcze, podnosili miasta. Bolesław polecił Maciejowi 
z Różana i Świętoslawowi z Wojcieszyna przekładać na język polski, dawne 
prawo polskie i mazowieckie. W ogóle Mazowsze za tych dwóch panów swoich 
ciągle kwitło w obudwn częściach swoich, bogaciło się, zaludniało. Książę 
spokojny, Bolesław, jednakże wojny prowadził. Chociaż uznał wielki fiikt 
dziejowy, przestrzegał prawa swojego i w r. 1440, kiedy po śmierci Zygmun- 
ta Kiejstutowicza wybuchły w Litwie niespokojności, zajął na mocy da- 
wnych umów. Bielsk. i Mielnik, dwa grody i ziemię Drohicką, to jest całe to 
Podlasie, które jeszcze dziad jego otrzymał od króla Jagiełły na wieczność, 
a które Witold Mazowszu wyrwał. Z powodu tego zajęcia Bolesławowego, 
wybuchły gwałtowne nieporozumienia Litwy z Koroną. Brat królewski Ka- 
zimierz Jagiellończyk zostawszy wielkim książcciem, orężem dobijał się o Po- 
dlasie, Korona zaś popierała Bolesława i na sejmach i wreszcie pospolitem ru- 
szeniem. W stanowczej chwili sprawę swoje zgubił Bolesław, bo wziął 8,000 
dukatów i oddawszy Podlasie, ztrzymał tylko z niego jedne ziemię Węgrowską. 
Prymas Wincenty Kot wysłany na miejsce dla układów, postępowanie księ- 
cia nazwał płochem i nierozważnem, a kiedy przyszło do wykonania traktatów, 
nie chciała Litwa nawet Węgrowa oddać i wielki książę groził, że z orężem 
w ręku przyjdzie jeszcze po swoje 8,000 dukatów. Spółzawodnika swojego 
Kazimierza Jagiellończyka uprzedził za to Bolesław na innem polu, bo 
kiedy królowie wzbraniał się długo przyjmować korony po bracie Władysła- 
wie Warneńczyku, Bolesława na sejmie piotrkowskim d. 98 Marca 1446 roku 
królem polskim obrano. Giżycki, biskup płocki, pierwszy za książętami ma- 
zowieckiemi przemówił, sam Mazur za którymkolwiek z nich, warszawskim, 
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czy płockim. Giiyckiego poparł Jud z Czyśewn, kMztelan krakowski 
i za Bolesławen głosował, a gdy i wojewoda krakowski Jan % Tenesyna był 
tego zdania, Bolesław jednomyślnie oknyknicty a saraz go ogłosił królem 
^ineenty Kot prymas. Wstrzymano się jednak % koronaoyj% bo cały ten 
wybór więcej obrachowany był na rozdriinienie Kazimierza, na manifestaey- 
ję, choeiai towarzyszył mu nieudany zapal. Dla Korony pierwszej wagi było 
sprawą atrzymad aniję z Litwą, wybór zaś na króla księcia Piasta byłby ją na- 
rnszył i moie rozżarzył wojnę domową. Rozamiał to dobrze zacny ksią^ Bo- 
lesław, jak naród polski i sam dobrowolnie zrzekł się korony, gdy Kazimierz po- 
miarkowAwszy się, pokazał wszelką ze swojej strony gotowoś<^. Ksiąię pojechał 
na koronacyję szczęśliwszego współzawodnika w orszaku f ,000 mazowiec- 
kich jeidiców. Nie tą szlachetnością rządził się kn książętom Kazimierz Ja- 
giellończyk, Widząc, ze naród ich czcią otacza, ie lgnie do nich sercem, sta- 
rał się ksiąiąt zawsze i wszędzie apokorzyć. MTładysław i Bolesław widząc 
na co się zanosi, zawarli z sobą traktat, ie ewentualnie po sobie będą 
dziedziczyć w całem Mazowszu, co się królowi nie zdawało. Kazimierz patrzi^ 
ob } jętnie na to, że Litwa zajęła Bolesławowi Tykocin i Goniądz. Kiedy ksią- 
żęta się apominnli na sejmie parczewskim o sprawiedliwość, król ich tak skrzy- 
czał, że aż o krzywdę ich ajął się pablicznie kardynał Zbigniew. Nic wsze- 
lako nie wskórali z Kazimierzem. Obadwaj prawie jednocześnie pomarli, Bo- 
lesław (ob.) wprzód w Opinogórze 10 Września 1454 r. Zostało się po dwóch 
książętach grono niedorosłych dzieci: opiekę nad wszystkiemi i płockiej i war- 
szawskiej linii wziął więc bisknp Paweł Giżycki i rządził całym krajem aż do 
r. 146S. W tym czasie poumierali dwaj synowie Władysława płockiego i król 
Kazimierz, acz z bólem serca pozwolił Bolesławowiczom warszawskim 
zająć płockie dzierżawy. Czterech ich było, jeden Kazimierz został bisku- 
pem płockim i braciom panowania ustąpił. Więc trzej pozostali podzielili się 
tak, że Janusz wziął Płock, całą dzielnicę, lecz bez Rawy wcielonej do Korony 
w r. 146t. Warszawska zaś połowa Mazowsza ostatni raz na dwa się księz • 
twa podzieliła, warszawskie i czerskie, pierwsze wziął Bolesław, drugioXon- 
rad. Książę Bolesław (IdOS — 1468 r.) musiał Ukże ze swojej dzielnicy 
ustąpić królowi Sochaczewa w 1476 r. Niepewny też był, czy wszystkiego 
nie utraci, tak król na niego nastawał i na całą dynastyję. Bolesław V skła- 
dał również zjazdy prawodawcze jak ojciec i pradziad i można powiedzieć, że 
to była cecha wszystkich książąt tej linii charakterystyczna, to składanie 
sejmów, to uzupełnianie swego miejscowego prawodawstwa; same statdta, te 
wielkie pamiątki ich panowania, pozostały w historyi. Pod tym względem 
prawodawstwo mazowieckie przewyższa nawet koronne. W Koronie albowiem 
na sejmach wyłącznie prawie stawały konstytucyje polityczne: prawem zaś 
około statutów, to jest około zregnlowania stosunków rodzinnych i prawnych, 
zajmowały się nie sejmy, lecz, że tak powiemy, komitety wyznaczone na ten 
cel umyślnie przez króla. Gotowy zupełnie statut wiślicki Kazimierz Wielki 
przyniósł na sejm, Zygmunt Stary też i swój litewski statut i ten który my- 
ślał nadać Koronie po za sejmeui układał, spisywać kazał i gdyby nie zawiść 
panów polskich, którzy się obawiali nowej nad sobą kontrolli, byłby jak Kazi- 
mierz Wielki, przyniósł gotowy ten statut na sejm koronny. Mazowsze zaś 
ciche, potulne, nad czemże miało myśleć, jeżeli nie nad podniesieniem, rozwi- 
nieniem swojego prawodawstwa? Korona miała głos wielki w sprawach tylu 
zunijowanycli z sobą państw i w sprawach ogólnych Europy. Więc na sej- 
mach o tych jedynie rzeczach rozprawiano Książęta mazowieccy zaś polity- 
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ki wielkie}, » nawet iadnej nie prowadsili, eieesyli się tylko godnością kei^śąt 
Koronf polskiej, biegli na wrogów polskiob, kiedy ieh aawołano i Jt%d kiedy 
naai pracowali i to podnosili dobrym sanądem aiemie swoje, kiedy do pomocy 
nlachtf Biasowiecką wnywali, to joi dla poprawy prawodawstwa, które takie 
osnacsało dobry ksi^ś^ aarsąd, pieczę o beapieoseństwo ich i spokojno^d. Ola 
tego na sejmach masowieckich stają prawa kodexowe, statntowe, arsądzają się 
stosunki prywatne siemian. W tym moha prawodawcaym, który obiedwie 
polowy Blasowssa jednakowo najmuje, ciągle przewodnicay księztwo War- 
ssawskie. Jni to Midzimy trzeci z kolei ksiąśę prawodawca gromadzi sejmy 
i zwykle do Zakroczymia. Następca tylko Bolesława V zmienia ten porządek 
neczy, ten charakter rządów mazowieckich. Bolesław V nmarł bezdzictnim, 
więc za pozwoleniem króla, Konrad czerski połączył swoje księztwo z brater- 
skiem i paniąje w całej Mazowsza wschodniej połowie. Książęta duchem 
śMBMy od poprzedników. Wiellcie pretensyjo a mało siły, dumne zamachy, 
tradycyje stare a czasy inne nie schlebiają zamachom, Piastowemu prawa. Je* 
den książę z całej tej dynastyi, co nie uznawał, o ile mógł, nowego iycia, 
eo się dąsał i gniewem bezsilnym obrai;ił Jagiellonów. Nie rozuminł tego 
w sto lat później, co jasno widział w początkach nowej ery dziad jego 
Janusz, powiedzielibyśmy wielki, gdyby do małego księztwa mógł się dobrze 
ten przymiotnik zastosować. To pewna, ie w sferze swojej, Janusz był wielkim. 
Przeciwnie Konrad, juz w latach dziecinnych odznaczył się ijrwą walką na sej- 
auich koronnych z Jagiellonami o prawo ksiąiąt do Płocka, do Sochaczewa, 
do Gostynia, do Rawy i w owe to juz czasy się naraził panom koronnym i dy- 
nastjri. Jeszozei to innych ksiąiąt zalecały niepospolite zalety rozumu i serca; 
Konrad i tych nie nuał. Chciwy władzy i zaszczytów, ^umny, niewiele zdol- 
ny, nie był godnym następcą swoich poprzedników, a jeszcze niefortunnie 
szlachtę na siebie obraiał, ie był gwałtowny, tę szlachtę, na której jedynie 
mógł się opierali w czasie zawikłań. Gdyby nie broniła Konrada miłoid 
narodu polskiego do krwi dawnych panów swoich, byłby całe dobro swoje 
książę niezawodnie zmarnował, tak był nieoględny, narzucający się, niespo- 
kojny. W r. 149f po śmierci króla Kazimierza Jagiellończyka ostatni raz 
uśmiechnęło się szczęście Piastom. Janusz ksiąię płocki, brat Konrada, 
wystąpił jako kandydat do korony wbrew Jagiellonom. Był to krok nie- 
zręczny, niczem nieusprawiedliwiony. Bolesława IV powoływała do pano- 
wania sama szlachta polska, Bolesław nie zaciągał więc iadnej odpowie- 
dzialności względem dynastyi litewskiej. Inne było zachowanie się Janusza, 
który w imię dawnego prawa występował, w imię tradycyi, które się jui prze- 
iylYy a na to miejsce poczynały się nowe wyklowad w narodzie. Jagiellońskie 
tradycyje po wieku unii z Litwą. Ksiąię Janusz pojechał na sejm zbrojne, 
Mazurowie jego głowy do góry bardzo podnosili, a lubo i prymas i marszałek 
koronny obstawali za nim, sejm elekcyjny oświadczył się za Janem Olbra- 
chtem. Skompromitowali się więc Piastowie przed Jagiellonami i padli 
oiarą naturalnej reakcyi. Kiedy w r. 1496 umarł Janusz, jui nie Konrad 
odziedziczył po nim księztwo, ale Płockie wcielone było do Korony. Nie 
dosyd na tem, domagał się od Konrada, aby mu uległośd wyznał, ze swoich 
dzierżaw hołd wykonia. Na niekorzyśd ksiąiąt w ogóle działał nauczyciel 
królewski Kallimach, który powiadał Janowi Olbrachtowi, ie powinien 
byd unus rex, unus grez, jeden król, jedna trzoda. Konrad musiał hołd wy- 
kona-. Król nadał mn tedy doiywociem panowaoie. Synowie Konradowi 
nie mieli ;ai do dziedzictwa po ojcu prawa iadnego, tylko łaskę królewską. 
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Dotąd ksiąięta wstępowali oa tron sami, toraz joi Muaieli się opowiadać królo- 
wi, o względy jego błagad. Nie przestał na tom upokorzenia Konrada Jan 
Olbraclit, ale nie raz się wdawał w jego rządy, bo przyjmował skargi od Ma- 
żarów, którzy dowiedziawszy się, ze król słaoha, coraz natarezywiej poezynaK 
rozwodzić się w Krakowie nad postępowaniem i sprawiedliwosoią księeia. 
Konrad i majestat Piastów aniiył, splagawił niestosownośoią swoich związ- 
ków małżeńskich. Joi brat jego Bolesław ożenił się z Anną Hanowską, wo- 
jewodzianką bełzką, bo nieznalazł iony w rodzinach książąt Można to je- 
szcze było ten pojedjrńczy ftikt wziąd za wypadek nadzwyczajny, jaki się 
zdarza po dworach. Ale Konrad joż nawet oeza nie podnosił wysoko. Oże- 
nił się z Magdaleną Skawrotówną, potem z drogą jakąż mieszczanką. Potem 
koniecznożd obronienia się przed Janem Olbrachtem, zwróciła go ka wielkiemo 
księcia Moskwy. Iwanowi i posłał Jana z Podosia w swaty o jego córkę He- 
lenę. Zawiodły go nadzieje, bo z księżniczką ożenił się spółzawodnik jego 
Jagielloński Alexander, wielki książę Litwy. Konrad poszakał więc w Li- 
twie dla siebie żony i pojął trzeci raz Annę Radziwiłłównę, córkę magnata 
litewskiego. Małżeństwo to musiało byd polityczne. Nie wiele co jednak 
przydało się Konradowi, jak to wypadki późniejsze pokazały. Konrad umarł 
r. 150S i zostawił dwóch małoletnich synów: Stanisława i Janusza. Niechciał 
panujący po Janie Olbrachcie, Alezander, zostawić ich przy wszystkich 
posiadłożciach ojca. Ale ustąpił proszony o to na sejmie. Dwaj młodzi 
książęta utrzymali się więc przy księztwie Warszawsko -Czerskiem^ którem 
rozdzielić się mogli. Pozwalała im konstytucyja nawet dzielnice swoje prze- 
kazać synom, gdyby ich mieli. Pozwoliła i dziedzif^zyć nawzajem po sobie, 
gdyby jeden z nich nie zostawił potomstwa. Lecz wszystkie te urządzenia 
odnosiły się tylko do* książąt płci męzkiej; gdyby rodziły się same tylko córki, 
wtedy Mazowsze miało przejść do Korony z prawami, jakich używało u sie- 
bie, córki zaż według godności obiecywał król wyposażyć. Tymczasem aż do 
pełnoletności książąt rządy objęła ich matka Anna Radziwiłłówna (ob. EneykL 
powsz. tom 1, str. 910). Też zawsze skargi, co na Konrnda, biegały do 
dworu i na Annę. Król się ciągle w rządy księztwa wdawał, Anna zaś, jak 
mąż, nie umiała uspokoić szlachty mazowieckiej, to jej odbierała dawne przy- 
wileje, to dosyć wolne prowadziła życie. Drażniła bliższych i dalszych. Nie 
umiała też wychować synów, którzy z dat młodych oddali się rozpuście. Fakt 
uderzający w dziejach, że gdzie ginie stara zasada, tam i reprezentanci jej są 
to ludzie nędzni, podupadli na dachu i skarłowacieli. Tu umierała zasada, 
kończyła się udzielność Piastów i jakichże ta znsada miała tu reprezentantów! 
Panowanie Anny upłynęło wśród znburzeń domowych: szlachta z orężem 
w ręku dopominała się, żeby złożyła rządy i usamowolniła synów. W r. 1617 
wreszcie ustąpiła księżna znękana pogróżkami posłów koronnych. Odtąd pa- 
nuje Stanisław i Janusz razem, nie rozdzieliwszy się księztwem. Anna 
starała się potem o małżeństwo z królem Zygmuntem Starym, chciała allio sa- 
ma wydać siebie, albo córkę którą. Podobało się to wielu, nawet prymasowi 
Łaskiemu, bo króla wprowadzało nietylko w rodzinę książąt mazowieckich, ale 
dawało mu i po nich prawo do spadku. Małżeństwo niedoszło i księżna nie- 
długo umarła r. 1591, mówią że otruta przez Katarzynę Radziejowską, woje- 
wodziankę rawską, która obudwu książąt, jej synów, bałamuciła, na co Anna 
złem okiem patrzała. Rzecz ta co do otrucia niepewna, to pewna, że woje- 
wodzianka chciała się wydać za książąt, lecz straciwszy nadzieję, gniewem na 
nich się zapaliła. Książę Stanisław miał się żenić z siostrą wielkiego mistrza 
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krsyiaekiego Alberta Brandeburg*! leez wojna z zakonem przerwała o to ukła- 
dy. Stanisław oaarł w 1594 roku, Janosz w półtora roku później 1596 r. 
Znowa mówią, ie potrała ich Radziejowska. Prędzej to prawda- ie obadwaj 
ksiąięta pomarli na chorobę dziedziczną w doma książąt mazowieckich, to jest 
aa saohotf . Mazowsze po ich śmierci zachowało jeszcze jakii rodzaj nieza- 
leiności w Koronie (ob. yicesgerenci mazowieccy w EncykL po^josz. t. XXV, 
str. 185). Siostry ksiąkąt dwie zostały. Z jedną Zoflją ożenił się najprzód 
Aloizy Pechri, magnat węgierski, później zas SteAin Batory, książę siedmio- 
grodzki; starał się tez wprzód o jej rękę Bertold hrabia z flenneberga, krewny 
doma brandebargskiego. Draga młodsza Anna poszła za mąź za Stanisława 
Odrowąża, wojewodę podolskiego, potem niskiego, który odtąd przez damę, 
począł się przezywać hrabią. Anna zaś pomimo małżeństwa była księiną, 
choć mąi został sam później wojewodą. Król Zygmant Stary wyposażył księ- 
żniczki. Małżeństwa te pokazają ciągle, źe poziom towarzyski, społeczny, 
książąt ciągle się zniżał; juz bowiem nietylko książęta żenili się niżej, iak im 
wypadało, ale i księżniczki szły za mąż za panów. Zoflja nie zostawiła po- 
tozutwa, ale Anna zostawiła jedyną córkę Zoflją. nTs, powiada Niesiecki, 
pierwszym związkiem żyła z Janem, hrabią Tarnowskim, kasztelanem wojnic- 
kim, starostą sandomierskim, atoli bezpotomne małżeństwo było. Wdową zo- 
stawszy, acz Zygmantowi Aagastowi, królowi polskiemo, który ją chniał mice 
ritae et sceptri sociam, wymówiła się słasznemi przyczynami, jednak za radą 
i błogosławieństwem papiezkiem i krewnych naleganiem, poszła za Jana Kost- 
kę, wojewodę sandomierskiego* Pochwałami jej zagęścili historycy księgi 
swoje. Jakoż była to pani świątobliwa i wzór pobożności, tak wdowom jako 
i zamężnym matronom; co tydzień raz przynajmniej do tajemnic ołtarza przy- 
zlępowałaN i t. d. Jak matka nazywała się ciągle księżną, brała po niej tytoł 
mazowiecki. Jej i Kostki córki Anna, żona Alezandra, wojewody wołyń- 
zkiego i Katarzyna Sieniawska, podczaszyna koronna, prowadziły dalej ród 
książąt mazowieckich po kądzieli. Ostatni książęta warszawscy, Janasz i Sta* 
nistow, leżą a św. Jana w Warszawie, nagrobek im wzniosła siostra Anna 
Odrowąża, kiedy była jeszcze panną. Jul. B. 

WarSSaWSUe k9ifltW9y wielkie księztwo napoleońskie (1807— 1815). 
Napoleona I widoki nigdy nie sięgały aż do Wisły. Zawarł pokój w Campo- 
Formio w r. 1797. W Liwarnie legijony polskie armatami zmaszał, żeby N\y 
krew przelewać za Francyję i g^nąć w San-Domingo. Wielki |K>kój w La- 
neirille ani wspomniał o Polsce. Wyprawa pod Sławków (Aasterlitz) świe- 
tna, piorannjąca, skarciła tylko Aastryję za nsiłowanie nowej koalicyi. Ale 
joż wtedy podczas tej wyprawy poczęło się chmurzyć od strony Pras na Fran- 
cyję. Poseł berliński jechał do oboza Napoleona targować się o neutralność, 
ale się spóźnił nieco i pochyliwszy czoło ze wstydu, winszował cesarzowi 
wygranej i tę dwuznaczność zaraz ma Napoleon wyrzucił. Piękna królowa 
w Berlinie, królewską swoją damą urągała Francyi i stronnictwo wojny wzię- 
to wkrótce górę. Ledwie skończył jedną wojnę z Anstryją, widział Napo- 
leon, że będzie musiał zacząć dragą z Prasami. Lecz tu była do przewidzenia 
daleko łatwiejsza walka. Państwo praskie stworzone właściwie dopiero przez 
Fryderyka W., żyło tylko jego tradycyjami, cała historyja jego była we Fry- 
deryka. Urosło na słowiańskiej ziemi i zdobyczami na Słowiańszczyźnie ży- 
wiło m\^ i krzepło, ale jeszcze nie skrzepło. Nie był to organizm żywy, hi- 
storyczny, wyrobiony, nie błyszczał tu żaden odcień narodowości niemieckiej, 
t. j. żadna jej odrębna właściwość, jaka była np. w Saksonii i w Bawaryi. Pań- 
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stwo to nie miało granic »ni nataralnyehy »ni astacsnyoh, rozlewało się g&zM 
w przeatrzeni, porozrywane, nie akładało się do kapy, nie miało jednoiei, ani 
aawet nazwiska, które wzięło małema plemienia litewskiego szczepa. Frań- 
eyi łatwo było porozrywać to pofastrygowane królestwo, aby ja tylko samo 
miała przeciwko sobie. Dla tego Napoleon się spieszył, bo jak się wyraśal, 
chciał jako prawd^wy rycerz stawić się na słowie pięknej Icrólowej, po wy- 
słania altimatam. Podobno królowa nazywała go pogardliwie majstrem oba- 
wia, Napoleon pragnął jej wziąć miarę na trzewiki. Ale przewidając, ie lal- 
ka ciosów powali państwo, przypomniał sobie Polaków. Chciał ająć sobie Ko- 
ściuszkę i wlec go za swoim tryumfalnym wozem, ieby stał się jego narzędziem 
politycznem. Koiciaszko wróciwszy z Ameryki, mieszkał wtedy w Paryio. 
Kraje polskie składały podówczas dobrze większą połowę państwa praskiego. 
Napoleon pokazywał skłonność ka podniesienia tej części Polski na państwo 
niezawL^e; do tego miał się mu nadawać cadownie Kościuszko, mąi sławne- 
go nazwiska i ostatni władzca, naczelnik urzędowy, uznany od narodu pol- 
skiego. Ale Kościaszko nie chciał służyć Napoleonowi, bo jui oddawna mu 
nie wierzył, a zwłaszcza od chwili, w której ów konsul rzeczypospolit^ 
z przywłaszczenia idąc do przywłaszczenia, ozdobił skronie swoje cesarską 
koroną. Kościuszko stanowczo odmówił. Wtedy Napoleon zwrócił uwagę 
na Józefa Wybickiego, zacnego obywatela, najprzód konfedarata barskiego, 
potem przyjaciela kanclerza prawodawcy, Andrzeja Zamojskiego, potem je- 
dnego z koryfeuszów reform wielkiego sejmu i wreszcie wygnańca. Zwrócił 
tez uwagę na generała Jana Henryka Dąbrowskiego, wodza legijonów, który 
przez lat dziesięć ciągle przelewał krew za Francyję i doczekał się tej chwili, 
której inni legijoniści nie chcioli się doczekać, t.j. powrotu zbrojnego do ojczy- 
zny. Zapowiadały go pieśni narodowi. Tak więc same okoliczności zloiyly 
się na to, ieby Napoleona widoki sięgnęły aś do Wisły. Przed wyprawą ce- 
sarz studyjował Polskę. Kazał w archiwum n^^nisterstwa spraw zagranicz- 
nych wyszulLsć dzieło Rulhiera o bezrządzie polskim i ogłosić je drukiem. 
Był to dowód spółczucia dla Polski , bo Rulhiere malował w pięknych obrazach 
diwiganie się narodu z upadku, sprawy konfederacyi barskiej. Dzieło to 
poufnie dla ministeryjum Francyi skreślone, dotąd ogłoszone nie było. Prze- 
widywania te spełniły się co do joty. W dwóch bitwach, pod Jena i Auer- 
sztedtem rozgromiona legła potęga pruska i bezbronna zdając się na łaskę 
zwycięzcy (13 i 14 Października 1806 r.). Dąbrowski łącznie z Wybickim, 
wydali proklamacyję S Listopada, ale zawsze w imienia Kościoszki, wtenczas 
kiedy juz cesarz hyl w Berlinie. Dąbrowski z legijonami postępował odtąd 
ciągle w przedniej straży. Dnia 7 Listopada Francuzi weszli do Poznania. 
Kiedy na pierwszą wiadomość poruszył się kraj, wystąpił Józef Radzimiński, 
ostatni wojewoda gnieźnieński z czasów Rzeczypospolitej. Myśleli o tem 
wszyscy, jak związać przeszłość z teraźniejszością. Prawa stare polskie 
znowu zaczynały obowiązywać. Dla tego wojewoda wydał uniwersały na 
pospolite ruszenie, bo Napoleon żądał, aby się naród uzbroił, wystawił woj- 
sko. Dąbrowski hył upoważniony do formowania pułków. Radzimiński 
pracę mu ułatwiał, uniwersałami swojemi ruch polityczny uprawniał. Jui 
tf Listopada Dąbrowski miał cztery nowe pułki. €o iyło wsiadało na koń. 
Kaide województwo formowało się osobno, a przybierało nazwy narodowe. 
Na pierwszą wiadomość o wlcroczeniu Francuzów, załoga pruska w Kalisza 
była rozbrojona, z Łęczycy i z Częstochowy mieszczanie wypędzili wojsko. 
Dokąd tylko wchodzili Francuzi, wszędzie zawiązywał się rząd tymczasowy, 
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do którego generałowie fhmcuzey powoływali obywateli polekieh. Napoleon 
arocayśoie wszedł do Poznania $7 Listopada i całe miasto wyszło naprzeciw 
niema. Ladzie^ którzy spokojniej spoglądali na rzeczy, mogli jaz tataj spo- 
strzedz dwuznaczne Napoleona postępowanie. Na jego przyjęcie ze wszyst- 
kich województw praskiej Polski, czyli jak wtedy urzędownie mówiono. Pras 
poładniowych i nowo-poładniowych, wybrano deputatów. Gdy sejmików nie 
było, ' więc wybierali ich pospolicie generałowie f raocozcy i polscy, z pomię- 
dzy ładzi zasłazeńazych, starszych, bogatszych i historycznego nazwiska. 
Tej deputacyi, na prędce zebranej, kazano jechać do Poznania i czekać tam 
na cesarza. Stawili się wszyscy na przy witanie. Napoleon nazwał ich Warsza- 
wianami, towt śUłt tarsotienSy mówił do nich. Sądząc deputaci, ze cesarz się 
myli i ze ma ich za wysłańców tylko z miasta Warszawy, do której jeszcze 
wówczas nie weszli F. ancuzi; ostrzegli go, że są zgromadzeni ze wszystkich 
stron pru^skiej Polski, nie z samej Warszawy. AJe na to cesarz jeszcze do- 
bitniej powtórzył do deputatów: vous ites Darsotiens. Nikt wtedy nie pojął 
znaczenia słów tych, później dopioro jasne się stały, kiedy cesarz ustanowił 
wielkie księztwo Warszawskie. Imienia Polski poruszać nie chciał, bo gnie- 
wałby pobitą wtedy i upokorzoną Austryję, oraz Rossyję, którą chciał szcze- 
gólniej łagodzić Napoleon. Osobny ten (kkt rozwinięty jest obszernie w Pa^ 
miętnikach Feliza Łubieńskiego, który sam naleiał do deputacyi, ku czemu 
szukano go aż na wsi. Z Warszawy tymczasem wynieśli się Prusacy, wła- 
dzę i rząd cały zdając na księcia Józefa Poniatowskiego, który wówczas mie- 
szkał przy zamku w pałacu pod Blachą z panią Vauban i z licznym dworem 
próżniaczym, a Warszawę gniewał pustotami swojemi i lekkomyślnością. Do 
Warszawy wkroczył nareszcie wielki książę Bergu Murat 98 Listopada ku 
niezmiernej radości ludu i postanowiwszy gubernatorem stolicy generała 
Gouvion de St.-Cyr, wiązał zaraz rząd centralny zajętej Polski. W pier- 
wszej chwili stanęła najwyższa izba wojny i administracyi publicznej w War- 
szawie, pod prezydencyją Ludwika Gutakowskiogo, niegdyś za Rzeczypospoli- 
tej, wielkiego podkomorzego Litwy. Były również dwa departamenta, rejen- 
cyi i policyi. W stolicy, na mocy uchwały o wolnych miastach z r. 1791, 
całą władzę i rząd oddano mieszczanom, postanowiono sędziów i komisarzy 
cyrkułowych, w każdym cyrkule był dla dopilnowania porządku pięćsetnik 
i setnicy. W magistracie sądowniczym miejskim prezydował Dominik Bo- 
rakowski, w administracyi lazaretów doktor Bergonzoni, komendantem War- 
szawy został Jan Korytowski, generał. Senatorów, oprócz jednego kasztela- 
na Gorzeóskiego, nie było w szeregu członków rządu, ale sami nowi ludzie 
wzrośli w tradycyjach dla reform sejmu wielkiego. Kilku z nich później się 
wsławiło, jak Michał Kochanowski, dawny poseł wielkiego sejmu, Alezander 
Linowski, przyjaciel osobisty Kościuszki i wróg Kołłątaja, potem Tadeusz 
Dembowski, Felix i Alexander Potoccy, Jan Węgleński, Antoni Ostrowski, 
Ignacy Zajączek, brat generała, Antoni Gliszczyński, Ossoliński, starosta dro- 
hicki. Sobolewski, starosta warszawski, Karol Wodziński i t. d. Cesarz za- 
warł traktat zaczepny i odporny z królem saskim 11 Grudnia, co drugą ska- 
zówką było jego zamiarów względem Polski i także jeszcze nieprzezroczy- 
stych. Następnie w nocy 18 Grud. stanął, w Warszawie i znaczny czas w niej 
przesiedział. Kraj zdobyty i wojsko w nim organizował, nawet dwór prowadził 
w Warszawie i na nim bale i świetne zebrania podejmował. Sam szukał za- 
bawy. Opisuje dobrze te chwile jego tryjumfów w Warszawie, chociaż co-^ 
kolwiek za gadatliwie, w Pamictnikach swoich pani wojewodzina Anna 
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N»kwaflka. TynoiMem uorganizowane pnlki, od Nowego Roka wystąpiły 
do bojo, bie^y ochoczo pod Gdmńsk i do Pras w ogóle bmd adzimł w obicie- 
nia twierdz, i w ztftozania wielkich hiatorycznych bitew. Cesarz na dnim 17 
Styczni* 1807 r. ustanowił najwyiszą komissyję rządzącą na cały kraj zdo- 
bitf. Powołał do niej samych członków wielkiego sejmn; jai wtedy miał 
w czem wybierad, bo koło niego zbierały się tłnmy reprezentantów dawnej 
i nowej Polski. Rada najwyższa, z pomiędzy siebie, prezesem wybrała Sta- 
nisława Małachowskiego, marszałka wielliiego sejmn, który, niepokalaną sła- 
wą, starzec, świecił nowema pokolenia. Rząd zależny od komissyi najwyż- 
szej rozdzielono na pięd wydziałów. Na czele każdego stał dyrektor, czyli 
tymczasowy minister. Felix Łubieński powołany na dyrektora sprawiedliwo- 
ściy Stanisław Breza, spraw wewnętrznych, książę Józef Poniatowski, wojny, 
Jan Nepomucen Małachowski, skarbu, Alezander Potocki, polioyi. Jeden tyl- 
ko wybór księcia Józefii był trafny, ate o to się nikt wtedy nie troszczył 
wśród cudownych wypadków. Kraj podzielono francuzkim sposobem na de- 
partamenta; było ich szesd tylko, zafem większe od franouzkioh, bo obejmo- 
wały wielkie przestrzenie kraju. Departamenta były: Warszawski, Poznański* 
Bydgoski, Płocki, Kaliski i Białostocki. Znowu trzecia Napoleońska wska- 
zówka. Cesarz zajmował tylko dla przyszłego państwa te ziemie, które 
w drugim i w trzecim rozbiorze do królestwa Pruskiego przypadły, o pier- 
wszym nie myślał, to jest o trzech starych województwach: Chełmińskiem, 
Malborskiem i Pomorskiem, w których teraz nowe wojska staczały już boje. 
I upokarzał jedną ręką, drugą zaś chciał zachowywad państwo Fryderyka W. 
a nawet je zasilał sokami polskiemi. Nie miał odwagi do sześciu departa- 
mentów siódmy jeszcze, Gdański, przydad, bo nie chciał rozrywać królestwa 
Prus na części nie stykające się z sobą, jak było przed r. 179f. Z Brandeburgii 
i z prowincyi pruskiej złożone nowe Pruskie królestwo, miało się ciągnąd 
wzdłuż Bałtyku nieprzerwaną koleją ziem, dla tego dawne województwa, 
Malborskie i Pomorskie, potrzebne były dla Fryderyka Wilhelma. Czem je- 
dnak można było uszczuplić Prusy, a zbogacid Polskę w tej ziemi, która wią- 
zała i splatała starą Brandeburgiję z księztwem Królewieckiem, jako ojczyzną 
królestwa Pruskiego, to Napoleon zawczasu wcielił do przyszłego państwa 
polskiego, które miało nazywać .się warszawskieai. Całe Chełmińskie z To- 
runiem wcieliło się do departamenta Bydgoskiego. Wsiąkały więc do naro- 
dowej potęgi i niektóre okręgi z pierwszego rozbioru, ale nie wiele ich, bo 
i sam Toruń aż do ostatka wytrwał przy Rzeczypospolitej. Nareszcie ta nowa 
organizacyja objęła kraj w jedną polityczną cało.^ć, chociaż od wojny zależało 
jeszcze wszystko i od postanowień Napoleona, które były nieraz bystre, nie- 
spodziewane. Księztwo Warszawskie, nim je dźwignęły traktaty, już stało 
gotowe, urzędowe w Stycznia 1807 r. Jako państwo otrzymało i reprezenta- 
oyję zagraniczną, wprawdzie przy samjnm cesarzu, ale to na początek. Komisa- 
rzem polskim przy Napoleonie i ajentem rządu, mianowany był Alezander Ba- 
towski, dawny poseł inflancki wielkiego sejmu; komisarzem zaś cesarskim 
w Polsce przy komissyi rządzącej, Yinoent. Od Stycznia aż po Lipiec o bo- 
jach tylko słychać w Polsce. Ztij^czek przybył aż z Moguncyi z legiją pół- 
nocną, którą tam uformował. Kosiński bił się w okolicy Bydgo^izczy. Dą- 
browski z nowym zacingidm pod ŁefebFrem, bił się w okolicach Tczewa, 
Gdańska, Grudziąża i Gniewa. Rannego zastąpił Giełgud. W samej War- 
szawie Wincenty Krasiński zbierał pótk lekkiej jazdy polskiej, który miał na- 
leźyć do gwardyi cesarskiej. Dnia 3 Maja poświęcano w ogrodzie Krasińskieh 
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nowe chorągwie pałków polskich; kftxanie, które miał w tej okolicno^ei Woronicc, 
romioeło sławę wielkiego nówey. Woroniec, który wtedy wsławiad się począł, 
zasiadał jai w pierwszej izbie rządzącej. Bitwa pod Priedlandem 14 Czerwca 
akoóczyła wojnę. Pokój w Tylzy nowe stosonki polityazne aregulowal (7 — 
9 Lipca). Pmsy zrzekły się zien polskich wziętych po 1 Stycznia 1779 r., 
oprócz Warmii i Pomorza gdańskiego czyli tak niewłaściwie zwanych od krzy- 
żaków, Prns zachodnich, oraz Nowej MarchiL Ziemie te przypadały dla nowego 
państwa, którego linija graniczna szła od Wisły do Piły przez Wałdów, od 
Piły znowa az do Drezdenka szła granica departamenta Bydgoskiego. Napo- 
leon z tych ziem odebranych utworzył wielkie księztwo Warszawskie i przy- 
pomniawszy sobie prawo sejmo wielkiego, Pryderyka Aagnsta, podówczas 
elektora, dziś jai króla saskiego, powołał na w. księcia. Uszczaplił to no- 
we państwo cokolwiek od wschodniej granicy, bo dawne Podlasie, prawie ca- 
łe oderwał i Rossyi oddał. Stanowił ten odłamek, tak nazywany długo po- 
tem obwód Białostocki. W księztwie zatem powstał nowy departament Łom- 
iyński, zamiast dawnego Białostockiego. Od strony północnej nad Wisłą, 
granic* polska sięgała az po Oradziąz, który do księztua należał. Niedosyd 
nm tern. Gdnńsk był za ważnym punktem na morzu, ieby Napoleon miał go 
królowi Prus zostawid. Sam system kontynentalny wymagał nieustannej 
a pilnej czujności w Gdańsku przeciw handlowi angielskiemu. Napoleon wo- 
lał sam czuwad nad tem, nii spuszczad się na honor pruski Dla tego ogło- 
sił Gdańsk wolnem miastem pod zbiorową opieką króla saskiego, jako księcia 
warszawskiego i Fryderyka Wilhelma. Samo z siebie wynika, ie Prusom nic 
nie przyszło z tej opieki, jak i nic księstwu Warszawskiemu, ale przynajmniej 
stało się zadosyd uczynienie jakieś dawnej prawności Rzeczypospoliti^j, bo 
Gdańsk pośrednio do nowej Polski naleśał, gdy tak niedawne jeszcze czasy były, 
jak po drugim rozbiorze, zoręiem w ręku, niepodległości swojej przeciwko kró- 
lowi Prus bronił uporczywie. Rzeczywiście zaś naleiał Gdańsk do Francyi, 
bo zasiadł w nim generał francuzki załogą, pod pozorem czuwania nad han- 
dlem angielskim i rząilził w Gdańsku całą księztwa Warszawskiego dobę. 
Załogę składały ciągle same pułki fhincuzkie i polskie. Trzeba jeszcze było 
ułatwid królowi saskiemu związek brzpośredni Saksonii z w. kaięztwem, 
bo inaczej dwa państwa odcięte, brandeburgskiemi ziemiami przedzielone, by- 
łyby dla siebie obce. W szakze tak samo było i za Rzeczypospolitej. Elektor 
saski był królem w Polsce. Jeździł przez Szląsk dolny do Wschowy na rady 
senatu, kiedy krótko miał bawid, kiedy zaś długo, jeździł przez Wrocław do 
Warszawy. Bądź co bądź, dla państwa pruskiego nie była to żadna służeb- 
ność, bo król polski jeździł zupełnie prywatnie, jak wszyscy inni, i do tego 
był panem lennym ziemi, od której wzięło tytuł dostojny, majestatyczny, no- 
we królestwo Prus; dla tych okoliczności należały się Polsce pewne względy. 
Teraz trzeba było na drodze dyplomatycznej słuźebnośd Pros oznaczyd i do trak- 
tatów to wciągnąd. Królestwo Fryderyka W. i w. księztwo Warszawskie były 
z natury rzeczy sobie nieprzyjazne i oiogły byd kiedyś z sobą w wojnie. 
Król saski nie dotykałby się swego warszawskiego państwa, gdyby nie po- 
myślano o urządzeniu tej służebności. Odgradzały je od Saxonii okręgi: Krosno, 
Świebodzim (8chwiebos)iC>ilichowo. Dalej niesam przejazd królewski z kra- 
ju do kraju, ale ważniejsze daleko sprawy zależały od rękojmi politycznych, 
jakie miały dad Prusy Sazonii i Polsce, dla wzmocnienia wzajemnego dwóch 
tych państw związku. Mogła się pokazać potrzeba w dalszych zawikłaniach 
Europy, przeprowadzenia wojsk polskich do Saxonii, lub saskich do księztwa. 
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Traktat tyli^eki sawarował wice prawo kr6lowi aaskieom do drogi wojottaej 
prses Pmay ka granieoM księstwa i napowrót Na akladaoh tylifekieh, któ- 
re te nowe atosanki polityosne opinałjr^ aasiadat Stanisław Kostka Potoeki, 
poseł lobelski na sejm wielkie sławny mówea, pisars rosgłoinj, ale Fraae«s 
serdeczny. Samo a siebie wynika, śe f łoso tan indneg o nie aabierał i śe 
o wfisyfitkiem stanowili dyplomaei akładająeyeh się moearstWy księstwo Miało 
ten honor tylko, ie saprosaono na akłady jego representanta. Zaras poten 
roskaz oesarsld wymagał, zęby depataeyja nowego księztwa przybywała do 
Drezna, gdzie się Napoleon chwilkę zatrzymał, dziękowali za byt polityezny 
i dowiedzie- się z ast samego zwycięzcy o przyszłych waronkaeh tego bytu. 
Starsi wiekiem i reprezentanci dawnych czasów ładząe się, mdzili od ezegoza- 
zacząd to nowe życie i rnów jak przeszłoś- związa- z terainiejszośei^. Nosili 
się ówcześni naczelnicy naroda z myślą odnowienia iyjących jeszcze nieda- 
wnych podań Rzeczypospolitej. Sejm 4-lctni był zalimitowany i nie skończył się, 
więc mógł by- prawnie na nowo zwołany, chociaż po latach szesnasto. Mar- 
szałek sejmo stał na czele komisSyi rządzącej, senatorów i poułów tego sejsm 
wieln jeszcze śyło,co do posłów zresztą, nowe wybory mogły dopełni- szczerb, 
jakie czas zadał w gronie sejmowem. Bisknpi wszak z urzędn byli senato- 
rami. Sejm mógł się zebra- teraz, jak przed laty chciał się zbiera- we Wło- 
azech pod zasłoną oręia republikańskiej Francyi. Mógł się zaraz rozwiążą-, 
lecz wprzódy nowe prawo postanowi- względem sejma następnego, związa- 
przeszłoś- z terainiejazością. Wazakie w podobnej myśli Radzimiński ogła- 
szał aniwersaly na pospolite roszenie. Myśleli więc starsi, idąc za prze- 
wodem Małachowskiego, oprze- się na stanowiska 179)1 r i z owzględnieniem 
nowych potrzeb społecznych, ciągną- dalej prawodawstwo i śyeie Rzeczypo- 
spolitej. Lud wiejski pod opiekę prawa przyjęty, mnsiałby ozyska- nowe 
rękojmie przyszłego bytn, mieszczaństwo ważny odział w radzie narodowej. 
Ale pomiarkowali zaraz wszyscy zajmojący się tą sprawą, że nie będzie miało 
księztwo żiidnej swobody mchów swoich, politycznych i prawodawczych, że 
owszem wszystko to zależy- będzie od woli zwycięzcy, najwyższego arbitra 
losów. Depotacyi, która przyjechała do Drezna, wręczono gotową konstyto- 
cyję dla księztwa. Cesarz podyktował ją, chodząc po komnacie, Maretowi 
w przeciąga dwóch godzin. Maret ją t/lko uporządkował, ułożył w tytuły 
i w artykuły. Konstytucyja ta oświadczała się w zfisadzie przeciwko wszyst- 
kim pojęciom narodowym o władzy, w księztwie widziała tylko jednego pa- 
nującoflco, którego niewłaściwie a ciągle nazywała królem. Jemu oddawała 
niby tylko wykonawczą władzę, ale po napoleońsku; to jest wykonawcza ta 
władza zamykała w sobie całą prawodawczą i była naprawdę dyktaturą. W ar- 
tykułach naszych: Sejmy ks. Warszawskiego i Senat ks. WarszawskiegOj 
obszerniej nieco rozwodzimy się nad tym przedmiotem (Eno. poicsz.y XXIII, 
str. 190 i 969). Ubliżano narodowi i w tern, że księztwo przyczepiano 
do Sazonii, jako jej prowincyję, bo ustawa konstytucyjna powiedsiałn, że ko- 
rona księztwa jest dziedziczną w domu suskim według praw następstwa obo- 
wiązujących w t3rm domu. Sejm czteroletni, kiedy na tron dynastyję saską 
powoływał, nie myślał o utrzymaniu koniecznem unii osobistej dwóch państw, 
a nawet córkę Fryderyka Augusta ogłaszał dziedziczką tronu po ojcu, kiedy 
w Sazonii oczywiście po Fryderyku Auguście bratby nastąpił: lecz tataj pra- 
wa polityczne księstwa zniżone, pod saskich praw poziom, a raczej żadnych mu 
nie przyznawano, bo każdego króla saskiego musiało księztwo tem sameoi z\ 
pana swego uzna-. Jeden tylko vicckró1, którego panujący mógł ustanowić. 
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toi Mutywmk urn pewną nietaleinoiiS krajo od krają, Ik> robił nadzieję, ie Yioe- 
królen Boie hy6 Polak, ehoeiai nógł hyó nin pierwssf lepszj członek ro- 
dziny panającej, a nawet i Niemiee. Dalej kr6lowi dawano niezmierne docho- 
dy w porównaniu do zamoino^ei i bogactwa krają, 7,000,000 złp. Po królu 
schlebiano wojekn, które uzyskało szeroki udział w głosowania sejmikowe^. 
Nowości dwie uderzały. Zrównanie prawie szlachty z nieszlachtą pod 
względcB reprezentacyi sejmowej i zapowiedzenie, ie kodeks Napoleona bę- 
dzie prawem cywilnera księztwa Warszawskiego. Pierwsze było postępem, 
dragie przecinało wszelką nadzieję, ie przeszłosi^ zwiąie się z teraźniejszo- 
ścią na drodze prawodawstwa. Pokazywało się jak na dłoni, śe Napoleon nie 
przez powody staną, nie z rachnb politycznych, dźwignął księstwo; ale 
podbiwszy królestwo Praskie, musiał je osłabid, a nie śmiał co innego zrobid 
z krajem polskim, tylko uorganizowai^ go oddzielnie. Chciał mied w księ- 
ztwie przednią straż swoje na północy, cliciał mied w tych stronach kraj przy- 
jazny, któryby mu dostarczał wojslLa i pieniędzy, ileby razy tego zażądał, kraj, 
w którymby i wojsko jego znalazło wygodne, pewne kwatery. Cała ustawa 
księztwa te główne myśli prawodawcy wyrażała. Nie dawał nawet nadziei 
na przyszłoś<^ krajowi. W całej ustawie nie ma imienia Polski, nawet w ar- 
tykule, w którym powiedziano, źe wszelkie akta rządowe, prawodawcze, ad- 
ministracyjne i sądoWe wychedzid mają „w języku narodowym'* nie powie- 
dziano, źe to język polski. Kilka razy w ustawie wspomniane są złote polskie. 
Raz tylko wspomnienie o Rzeczypospolitej w artykule^ źe utrz3rmują się or- 
dery cywilne i wojskowe „będące dawniej w Polsce." Napoleon oświadczał, 
źe ustawa, którą nadał, zdolna jest dopełnid jego zobowiązania się „względem 
ludów Warszawy i Wielkiej Polski, godząc oraz ich swobody i przywileje 
ze wspólnością państw ościennych.'' Jakież to były owe ludy Warszawy i Wiel- 
kopolski f Ludów Warszawy nie było nawet w dawnem księztwie Mazo- 
wieckiem Piastów. Wszystkie te okoliczności pokazywały, źe księstwo War- 
szawskie jest, ma byc, żyjącą tymczasowością, źe byt jego zależy od przy- 
szłych wypadków politycznych. Ochłodziło to wszystko zapał powszech- 
ny. Rozczarowanie powiększył ucisk wojskowy i finansowy. Francuzi 
chociaż w kraju przyjacielskim, postępowali sobie jak w podbitym zwycięzcy* 
Rozkazywali, dopuszczali się wszelkiego rodzaju bezprawiów. Kraj był zu- 
bożony przez niedawne wysilenia się, przez podatek krwi i grosza do szczętu 
osłabiony. Trzeba jeszcze było ogromne płacid summy na wojsko i admini- 
stracyję kraju. Nikt z długów nie wychodził, ale owszem coraz więcej się 
w nich pogrążał. Ochocki przechował w Pamiętnikach swoich podanie, że 
do księztwa zastosowano wtedy historyczne przysłowie: „wygląda jak Pio- 
trowin z g^obu." Żartowali sobie boleśnie ludzie, którzy się zawiedli w ocze- 
kiwaniu. Mówili, źe w te j napoleońskiej Polsce nie ma nic polskiego, bo 
księstwo Warszawskie i obywatele jego Warszawianie, król saski, pieniądze 
saskie, wojsko francnzkie, bo organizacyja wojska i język urzędowy władz 
wojskowych, był francuski. Wtedy Kołłątaj ogłosił bezimiennie dzieło: Uwagi 
nad terainiejszem położeniem tej części ziemi polskiej^ któr% od pokoju tyl^ 
iyekieęo^ zaczęto zwać księztwem Warszawskiem. Książka wyszła w War- 
szawie w r. 1808, chociaż na tytule napisano Lipsk. Na czele jej błyszcza- 
ła dewiza: Nit desperandum. Mąż prawdziwie polityczny wykazywał 
w tern dziele, że ostatnią wojną z Prusami, Napoleon nową rozpoczął politykę, 
źe go popchnęły do niej okoliczności i że logicznym byc musi: kto krok posta- 
wił jeden, musi postawid i drugi. Jeżeli teraz zawód spotykał, potrzeba cier- 
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pliwoiei, • x eztmtm wszystko się naprawi. Dzieło Kołt^taja ZDakomite war- 
to nieraz odczytania. Pewno je w swoim czasie odezytywali wszyscy. 
17-go Września król saski w Berlinie otrzyMal rządy księztwa. Oddawał 
ma je w imienia Napoleona generał intendent Dara, odbierał imieniem króla 
i księcia Ladwik Gatakowski. Następnie zjechał do Warszawy hr. SohoenMd, 
ndnister pełnomocny króla, wyznaczony do organizowania nowego i stałego 
rząda w księztwie. ft-go Października zwinął komissyję rządzącą, i zain* 
stallował radę staną, to jest ministrów odpowiedzialnych , którzy zają45 mieli 
stanowisko dawnych dyrektorów. Prezesem rady staną został Stanisław 
Małachowski, to jest ministrem bez wydziała. Sprawiedliwo^ wziął Pelis 
Łabieóski, skarb Tadeusz Dembowski, wojnę książę Józef, policyję Alezander 
Potocki, sprawy wcwnętrzno-religijne Jan Łoszczewslci. Szóste ministeryjum 
astanuwiono przy króla w Dreźnie, bo oczywiście nie mógł zawsze król ba- 
\ń6 w księztwie, a powinien był zawsze mied kogoś przy sobie dla spraw 
księztwa; byłto rodzaj dawnego kanderstwa. Tym ministrem sekretarzem 
staną mianowany Stan. Breza, dawny dyrektor spraw wewnętrznych. Z rzą- 
da więc wyszedł tylko Jan Nep. Małachowski, do rząda zaś vieszli Dembow- 
ski i Łaszozcwski. Ody Dembowski niedłago amarł, ministrem skarba został 
Jan Węgleński. Później ten rząd księztwa jeszcze o jeden wydział się po- 
mnożył, edakacyi narodowej. Niewiadomo tylko dla czego nie dźwignięto 
osobnego ministeryjum, ale wydział ten nazwano izbą, a labo był sam w sobie 
ten wydział, w pewnych hierarchicznych względach poddano go pod zarząd 
spraw wewnętrznych. Jan Karol Serra wreszcie mianowany rezydentem cesarza 
Francuzów w księztwie i w Gdańska, uzapełniał rząd, a raczej był w nim 
najważniejszą postacią, bo przesyłał rozkazy najwyższego rządu. Królowi 
■iezmiemie pilno było nawiedzid nowe swoje państwo. Wybrał się więc 
natychmiast w podróż do Warszawy 11 Listopada 1807 r. Pod Kargowa 
wjechał w granice. Kilka tygodni bawił w Warszawie. Stosunek jego do 
księztwa skreśliliśmy osobno w artykule: Frffd. August król saski w. książę 
warszawski, w Ene. pow9Z, IX, 890. Byłto ^serdeczny przyjaciel naszego na- 
rodu, życzył księztwa jak najlepiej. Przyjęty serdecznie, powitany jako po- 
tomek dawnych królów polskich, chociaż z czasów nicszczęśd i zawodów, 
sam wybraniec narodu, przychodził, jako wspomnienie i zwiastun nadziei. 
Przyjechał z żoną i z córką, tą samą, którą Polacy na sejmie 4-letnim następ- 
czynią tronu uznali. «Król, opowiada hr. Senfft, miał instynktowy pociąg 
ku Polakom; skutek to zapewne jedności wiary, wrażeń pierwszej mło- 
dości i pamięci, że na niego padł kiedyś wybór narodu. Pan ten zimny 
i ostrożny w swoich postępkach dla poddanych saskich, kiedy wśród dworu 
swego się znajdował, widocznie odznaczał osoby z księztwa warszawskiego, 
cecha, która byd może przechowała się w nim od tego czasu, Iciedy Polacy mieli 
jeszcze koronę do oilarowania.ii Rzecz szczególna, że obok mcża ukrólowa 
(siostra króla bawarskiego) i księżniczka Au«rusta (Maryja Nepomucena, owa 
następczymi tronu, nar. Ul Czerwca 1789), wdalekie były od królewskiego 
uniesienia nie lubiły Polaków i nie wstrzymywały się z tem wcale, żeby nie 
pokazywać na każdym kroku niechęci swojej, że bawią wśród nich w Warsza- 
wie. » CA/em. dłt cle de Senffł.^ str. 111 — 116). Pomianował król senatorów, 
pięciu wojewodów i czterech kasztelanów, biskupi zasiedli w senacie z urzę- 
du. Wszystkie wybory wypndty dobrze^ je<lno tylko zabolało: Józef Radzi- 
miński, wojewoda gnieźnieński z czasów Rzeczypospolitej, mianowany ka- 
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słteUneiD. Jeseli w małym senacie księztwa nie mogli «ię pomieścić wesys- 
ey pozostali jeascse przy życia senatorowie Rplitej, chodby w księztwie 
mieszkający, przynajmniej ci co weszli do niego, nie powinni byli tracid swo- 
jej dostojności. Inna nominacyja zato przyjemnie zadziwiła wszystkich, oto 
Jalijan Ursyn Niemcewicz przybył aź z Ameryki i został sekretarzem sonata. 
Wydał król statut organiczny o sejmie, zarządził pożyczkę trzymilijonową, 
zęby algę przynieść obywatelom, przywrócił krzyi wojskowy tirtuti miUfari. 
wyznaczył nadto król depatacyję do Paryża z podziękowaniem cesarzowi. 
Pojeehali trzej nowi wojewodowie Stanisław Kostka Potocki, Xawery Dzia- 
łyński i Piotr Bieliński; w Paryia na nich ezekał przeciwnik nowy. Ustąpił 
Talleyrand, który oświadczał się przeciw Polsce, i miejsce jego zajął Cham* 
pagny, który patrzał tylko na giest cesarza, ale i Champagny nie miał czasa 
zajmować się księztwem, którego sprawy miał szcrególnłej na serca, Maret 
ksiąię Bassano. Nie Maret był więc tym nowym przeciwnikiem, ale hr. 
Senfft Pilsach, poseł saski w Paryżu. Sentft sam o sobie powiada: «Była 
właśnie chwila dla ministra saskiego we Franeyi nie pozwolić na to, aby z pod 
jego wpływa usuwali się ci nowi ziomkowie bardzo pochopni ku temu, żeby 
przybrać pozory niepodległości, a których zabiegi mogły sprzeciwiać się go- 
dności i sprawom królan (^Memoires^ str. 81). Nie król saski więc, ale je- 
go minister, uważał księztwo za prowincyję Saxonii i Polaków w tym celu, 
on Niemiec, nazywał swojemi ziomkami Umiał się wziąć do panów polskir.h, 
podbił ich słowem, grzecznością, wystawą i nie zdradził się ze swoją taje- 
mnicą, o co ma chodziło, bo inaczej miałby trudną walkę. Ale bo tez Senffl 
górował ogromnie ponad deputacyją, a raczej nad rozumem jej naczelnika 
Potockiego, którego w istocie lekce sobie ważył, bo górującą w nim stronę wi- 
dział, próżność. Najwięcej kosztowało wojsko. Deputacyją skarżyła się na 
przeciążenie księztwa. Konwenoyia drezdeńska zastrzegła królowi powinność 
utrzymania 30,000 Francuzów pod buławą Davousta. Cesarz obiecał wziąć 
■a swój żołd 8,000 ludzi z wojska polskiego i porobił inne finansowe ułatwie- 
nia, podarował księztwu tak zwane summy bajońskie. Deputaci albowiem nasi 
masieli się udać za cesarzem i Senfftem aż do Bajonny w interessie księztwa. 
Tam podpisane były dwie konwencyje odnoszące się do księztwa 10 Maja. Owe 
summy bajońskie, co pokazało się potem, jak niegdyś neapolitańskie, migają- 
cym tylko blaskiem, dawały prawo do pretensyi. Napoleon skarbowi księz- 
twa przekazywał w nich różne swoje należności od Prusa i fundusze pruskie, 
które się w księztwie zostały. Przy podpisie konwencyi, SenlTt poróżnił się 
z Potockim. Redakcyja artykułu brzmiała, że summy ustępują się królowi, 
Potocki żądał od Champagnego, żeby zamiast króla wpisał do tej redakcyi rząd 
księztwa, bo tłomaczył się, że pierwszy lepszy następca królewski fundusze 
te do Saxonii przeniesie. Tu Potocki napomykał na możebną wtedy okolicz- 
ność, że unija osobista pomiędzy Saxoniją a księztwem może ustać. Na to Senfft 
uważał, że gdy własności i dochody korony oznaczyła konstytucyja, nie może 
być o to żadnej wątpliwości, że fundusze nabyte przez króla jako wielkiego 
księcia, należą oczywiście do skarbu warszawskiego, że wreszcie cesarz, 
jak to w konwencyi wyrażono, chciał w pomoc przyjść skarbowi księztwa, 
więc tu artykułu inaczej tłomaczyć nie można, do tego rząd je«t w osobie 
królewskiej i dla tego poprawa wniesiona nie ma celu. Champas^ny złago- 
dził wyrAŻenie inaczej, ale i to już było pierwsze starcie się dwóch sił, jednej 
niechcącej opieki i drugiej, która ją narzucała (Senfft, str. 49). Inny raz oparł 
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«ic Senffl projektom generała Pinzeni, który przyjechał do Paryża z planem 
organizaoyi narodowej. Dara wnoaił, ieby dla algi skarbu księztwa, niektóre 
pułki polskie poszły na załogę do twierdz pruskich nad Odrą. Fiszer nie chciał 
rozpraszać sił narodowych i wnosił, zcby wojska saskie któro w księztwie 
stały na koszcie saskim poszły na tę załogę, którą podejmować musiał król 
pruski i ieby oszczędności z tego powodu skarbu saskiego przelały się do war- 
szawskiego. SenflI się mocno temu oparł i /.wycięźyl Fiszera. Wojną 
z Austryją jui wtedy dyszało powietrze. Przed nią król zgromadził pier- 
wszy sejm księztwa. Rozporządzeniem z d. 7 Września przepisał warunki, 
pod jakiemi można było w księstwie uijrwać praw obywatelskich. Przed sej- 
mem król zjechał do Warszawy i długo w niej tym razem bawił. Sejm otwarty 
10 Marca 1809 r. pod laską Tomasza Ostrowskiego. Nie było czasu na roz- 
prawy, nie moina tei było oppozyeyją gniewać cesarza, dla togo wszystkie 
prawa przechodziły, podatkowe i administracyjne. Najważniejsze było przy* 
jęcie kodexu cywilnego Napoleona, który na zasadzie konstytucyi wprowadził 
cokolwiek po gorączkowemu minister sprawiedliwości ?^ubieński. Ostatnie 
posiedzenia odbyły się pod hukiem dział. Książę Józef oddał Warszawę Au- 
stryjakom, lecz na własną rękę działał, wkroczył do Galicyi i posuwał się 
coraz więcej w głąb starej Małopolski. Cała Galicy ja była zdobytą w trzy 
miesiące. Rządy tymczasowe na całej przestrzeni kraju działały w imieniu 
Napoleona, nawet późniejszy rząd centralny; kraj zajmował się w imię cesa- 
rza Francuzów, nie księztwa. Miał ksiąię Józef odwagę inicyjatywy, lecz nie 
chciał brać drugiej odpowiedzialności na siebie. Ryła nadzieja, że cała Ga- 
licyja, w dwóch kolorach, stara i nowa, powróci do księztwa, które mogło 
oprzeć się jak Polska stara o Karpaty. Przeszkodziły temu widoki politycz- 
ne; zawsze jednak księztwo odzyskało wszystkie te ziemie, które zajęła Au- 
stryją za trzeciego rozbioru i z pierwszego okrąg Zamojski, który dla księz- 
twa wytargował Tadeusz Matuszewicz (ob.) Granica nowa szła jak dzisiaj 
idzie od Galicyi granica królestwa, ale opróez tego należał jeszcze i Kraków 
i cały promień podgórskiego kraju o cztery mile na |u>łudnie Krakowa ai do 
Wieliczki, która stała się wspólną własnością dwóch rządów, warszawskiego 
i wiedeńskiego. Cztery departamenta do sześciu dawnych przybyły, siedleeU, 
lubelski, sandomierski i krakowski. Obwód Tarnopolski od Galicyi oderwa- 
ny i Rossy i ustąpiony w r. 1809, jak Riałostoeki w r. 1807. Pokój wiedeń- 
ski stanął 14 Października 1807 r. Dnia 18 Grudnia wojsko zwycięzkie po- 
wróciło do Warszawy, powitane świetną odą Ludwika Osińskiego. Tryumfy 
te zamknął śmiercią swoją na d. 119 Grud. 1809 r. Stanisław Małachowski, 
nieskazitelny, najbezinteresowniejszy mąż nowego państwa, mąż, Ictóry nie 
nie chciał dla siebie, a wszystko poświęcał dla sprawy. Miejsce jego w se- 
nacie jako prezes objął Gutakowski, w kraju zaś Stanisław Potocki, jako prezeo 
rady stanu i ministrów i nadto dyrektor edukacyl narodowej. Księztwo podrosło, 
zmężniało, więc zaczynało eoś ważyć i na szali politycznej, zarysowały si^ 
mocniej charaktery osób, mających udział w rządzie, więcej zainteressowały 
i samo księztwo i Kuropę. SenflI został wtedy ministrem spraw zagranicz- 
nych Sazonii, a więc i księztwa. Rozpatrzywszy się w położeniu, zmienił swojo 
widoki i poglądy. Ta właśnie doba dziejów księztwa (1810 — 1819 r.) nąj- 
ważniejsza jest. wrze życiem, projektami i zamiarami. Król najszlachei- 
niejszy nie widzi, co się koło niego dzieje, zupełnie na ludzi się spuścił i tro- 
szczył się jedynie o względy Napoleona. Przyzwyczaił się tradycyjnie do 
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idei eesarstwa niemieckiego: kiedy go nie wldsittl, przygniatał a\ę do oesar- 
atwft Francyi. Nie miał nawet tyle odwagi król, ieby wynagrodzid wedłog 
woli księcia J&zeta, za odzyskanie Galicyi. Radził mu Senfft, żeby księcio 
wręczył Ibaławę marszałkowską. Byłaby to rzecz nowa w Polsce. Lecz za-> 
miast marszałkowskiej, żeby nie wejść w prawa i zwycznje cesarstwa, mogła 
to byd buława hetmańska, staropolska i opinija mileby przyjęła wznowie- 
nie starej insfytacyi. Wiązałaby się choi^ tutaj przynajmniej przeszłość z te- 
raźniejszością. Lecz i tenfo nie śmiał zrobid król bez cesarza. Gdy bowiem 
poradzono sic w tym celo Mareta, minister zrobił awagę, ze cesarz gniewał 
się na króla hollenderskiego za nominacyję kilka marszałków, dowodząc, ie 
to stworzy kollizyje pomiędzy jego a obcemi marszałkami. Trzeba było się 
więc rozstać z tą myślą (SenfR, str. 95). Tymczasem Napoleon mało na króla 
zważał. Nie krył się z tem, że Anstryi odda prowincyje illiryjskie za resztę 
Galicyi, którą chciał przyłączyć do księztwa. Króla w czasie pobyta jego 
w Paryża zwiódł, że dostanie Brfart. Oczywiście nie dla swego sprzymie- 
rzeńca podnosiłby tak ceftarz ksicztwo. Domyślano się tylko jego zamiarów 
Wielką ochotę na króla polskiego miał Hieronim westfalski, brat Napoleona. 
PodrażnioiVie ambicyje marszałków napoleońskich tak^e czawały. Mówią, że. 
Oavotist także marzył o koronie w Polsce, jak Soalt w Portngalii. Davotist 
ciągle stal korpusem swoim w księztwie i zabiegał wszelkiemi sposobami 
o przyjaźń naroda. Osobno SenffI miał swoje zamiary, ale przeciw Napoleo- 
nowi. Marzenia jego były niebezpieczne, mogły go zgabić bez nadziei. Ma- 
rzył o wyswobodzenia narodów z pod władzy Napoleona, który był podów- 
czas jeszcze w dobrej zgodzie z Rossyją. Trafił SenlTt na grant przygoto- 
wany. Wyrabiał się tajny związek Austryi, Szweoyi i Anglii. Mocarstwa te 
brały na swoje rękę sprawy Baropy i z dywersyją jednoczesną w Tarcyi i Hisz- 
panii, chciały pociągnąć księztwo i na niem oprzeć główne swoje działania. 
SenlR postanowił do tego przygotować umysły w księztwie (Senfft, str. 78). 
Kiedy się te plany gotują, rząd księztwa o niczom nie myśli, spoczywa na 
laarach, osobistościami się zajmuje i prywatą. Tęż samą uległość, co król, 
względem Napoleona pokazywał i minister sprawiedliwości, głowa może naj- 
zdolniejsza w rządzie księztwa, to pewna, że najwięcej ambitna, przebiegła, 
starająca się wszystkicm dla siebie owładnąć. Ten człowiek umiał wszyst- 
kie przybierać pozory. Za czasów pruskich pierwszy budował w swoich do- 
brach zbory dyssydenckie; za księztwa, że król był przykładnym katolikiem, 
leżał krzyżem w kościele. Jednakże wolteryjanin. Kościołowi stanowcze 
zadawał ciosy, chociaż sprawy religijne należały właściwie nie do niego, ale 
do Łuszczewskiego ministra spraw wewnętrznych. Ale były nieraz sprawy 
kościelne, do których się mógł wdawać minister sprawiedliwości. Świetny 
Kościół polski jeszcze za czasów Stan i sł. Augusta, miał tęże samą co i wprzó- 
dy, co dawniej powierzchowność, ale nie też same prawa, był na łasce mini- 
stra, który w Łuszczewskiego, człowieka dobrej wiary, wszystko wmówił. 
Łabieński był najczynniejszym ministrem księztwa, we wszystko się mieszał, 
wszystkicm się zajął. Inni ministrowie, chociaż konstytucyja dawała im 
wszelkie prawo, nieograniczoną władzę, rządzili się trad/cyją, widzieli zaw- 
sze przed sobą cień dawnej Rzeczypospolitej, jej zasady. Łubieński jeden 
nie miał na nic względu. Zaćmił nobą wszystkich i Potockiego, które- 
mu pochlebinł, nawel i kitięcia Józefa, który się nie miał za politycznego męża 
i który powinien był najważniejszą być osobą w rządzie księztwa, gdy uor- 
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gunizowa! mo wojsko, gawojow*! prowincjjc, gdy wojsko ciągle sUnowiło 
główną siłę księstwa i w czasach pokoja dwie trzecie jego budieCa kosz- 
towało. Ale kaiąię JAzef niezmordowany organizator, nie lobił praoy innej 
i zawczasa abdykował od stanowiska politycznego. Mąz rycerskich nawy- 
knień i podań, mąż bez zarzata, jak Bayard, w swych czasach przedstawiał typ 
rzadkiej prawości i szlachetności. Spuszczał się na lodzi, a nie amiał ich 
zawsze sobie wybierad, więc knowały się pod księciem intrygi. Łuszczew- 
ski, prawy, pełen zdolności, wymowny, do pracy włożony, ale niepewny siebie, 
drobiazgowy, gnbit się w formułkach, nie miał dosyć energii. Byłto jeszcze 
szlachcic starego poglądu na sprawy; niebogaty, z niegłośnem nazwiskiem, 
urósł za Rzeczypospolitej w tradycyjach dla panów i odtąd, kiedy się nagle 
ujrzał wśród Potockich, Małachowskich i Poniatowskich, nie mógł przy- 
zwyczaić się tak prędko do swojego stanowiska; ztąd sprawy zalegały, 
ztąd każdy Łuszczewskiemu imponował, nawet minister sprawiedliwości. 
Alezander Potocki byłto człowiek bez zdolności i ztąd mało używał 
szacunku; stopień zaś swój w rządzie winien był krewnemu Stanisławowi, 
który ciągle tylko sobą był zajęty. Stanisław Potocki lubił występować 
z mowami, z dziełami o sztuce, z pochwałami zmarłych pisarzy, w których 
sądy literackie ogłaszał z trójnoga. Prezes rady stanu więcej rościł sobie 
zaszczytu z pism, niż ze swojego stanowiska w kraju; był zwany przez po- 
ehlebców książęciem mówców, rozdawał tytuły literackie, mianował Delii- 
ów, Homerów, Kwintylijanów polskich. Język narodowy psuł francnzkiemi 
wyrażeniami i robił to z dobrą wolą. Węgleński jedyny minister z wyboru 
króla, doiyć łatwo kombinował plany, ale umysł to był niepewny, wahający 
aię, nie miał powagi, nie energiczny, w urzędzie nie budził do siebie ufności, 
i nie hyl tyle wyniosłych uczuć, żeby nie budzić podejrzeń. Cały prawie 
kraj nie był kontent z jego zarządu skarbem. Był jeszcze ostatni minister 
przy boku króla, Stanisław Breza, który mógł był i powinien był wywierać 
wpływ przeważny. Ale Breza, jak i Łuszczewski, niebogaty szlachcic, dostał 
się między panów nagle i zapomniał o wszystkiem na świecie, całem jego 
marzeniem było utrzymać się na tej wysokości, na której stanął. Nie zby- 
wało mu na giętkości i pojętności pewnej, ale nie miał nauki, nie wdrożył 
się do pracy, nie rozumiał spraw wyższych. Król, dobry sędzia ludzi, poznał 
się na nim, ale przyzwyczaił się do Brezy, który mu poniekąd wynagradzał 
posłuszeństwem niesforne postępowanie Davousta. W takiem położeniu rze- 
czy, Łubieński szedł górą, coraz widoczniej. Tysiączne na siebie przy- 
bierał postaci, jakie należało. Obudztił powszechną niechęć, bo był gwałto- 
wny I prędki. Sławny jego proccss z Dominikiem Kuczyńskim zapowiadał 
nową erę, pognębienie wszystkich tradycyj szlacheckich, wolności i równo- 
ści szlachty. Teraz ze wzrostem księztwa począł się obawiać minister no- 
wego nieprzyjaciela. Puławy, dwór puławski, wywierały wpływ. Wystąpił 
potężny zastęp lodzi, przyjaciół Czartoryskich domu: by lito wszyscy ludzie zdol- 
ni, wysoko wykształceni, reprezentanci, że tak powiemy, legitymiczności naro- 
dowej. Dawny książę generał ziem podolskich, był ich patryjarchą, naczel- 
nikiem. Zięć księcia Zamojski świeżo miano\%any wojewodą, kiedy pojechał 
do Paryża z deputacyją na ślub Napoleona, zaćmił barona de Justa posła sas-' 
kiego w Paryżu (Senfft^ str. 119). Księztwo widocznie przybierało rolę 
znaczącą i świetniejszą, niż Saksonija. Łubieński minister, króla nastraszył, 
że powaga księcia generała zachwieje powagę tronu. Król wierzył ministrowi 



Digitized by VjOOQ16 



Waraiawskle ktł(stw« Mi 

po CBCŚei, » po osęśei inymaii gp i dla tego, iebjr lepiej wiedsiał, eo robi, eo 
prsedsiębierze raąd księstwa. Minijiter okiem jego i widzem był w rządzie. 
Próśne obawy, bo rząd naprawdę mało oo robił. Założył szkołę prawa i le- 
karską w Warszawie, toi reformowsł szkoły z niewielkiem rzeczy poję- 
ciem, zaprowadza! komitet do ksiąg elemoDtarnyeh , który się odznaczył 
wymownem milczeniem. Jeden tylko Staszic pożytecznie się krzątał około 
przemysłu i handlu. Ustanowiono instytut kredytowy (94 Stycznia 1811 
roku). Takie było półcienie rzeczy, kiedy król odwiedził znowu księztwo, 
ieby przyjrzeć się nowym departamentom. W Krakowie powitała go stara 
akademija jagiellońska, o której Sołtykowicz wtedy całe dzieło napisał, w Pu- 
ławach podejmowali króla gościnny książę generał i jego orszak. Był z kró- 
lem Senfll, który pierwszy raz nawiedzał ksieatwo. Umieli ująd go sobie 
stronnicy Puław, którzy szukali sobie dróg do politycznego wpływu na króla: 
pochlebili więc próżności Senflla napomykając mu, ze zona jego zostaje w pe- 
wnem pokrewieństwie z księżną, z domu Flemmingówną; p. SeniTt ucieszył się 
i przyznawał się chętnie do wysokiego pokrewieństwa. Minister saski co- 
raz więcej spuszczał z tono. W Dreźnie przyjmował gości wieczorami 
w pewne dni oznaczone i był wtedy blask na jego pokojach wielki. W Pol- 
sce nauczył się innego sposobu postępowania. Każdy kto chciał widzied się 
z ministrem, żądał posłuchania i to natychmiast, o każdej porze. Senfft je- 
dnakże był praktycznym mężem. Chciał rząd podnieść w ksieztwie, bo go 
dotąd prawie jak nie było. On jeden teraz Sas, jako dawniej Brilhl, miał głos 
w sprawach polskich. Ale i Polacy lgnęli do niego i król nadał mu natu- 
ralizacyję. Senffl chciał, zęby król więcej się pokazywał Polakom i więcej 
stanowił wolą swoją. Upominał się tez i za Sasami, którym przykro to było, 
ie król ich dla Polaków pomijał. Niczego tutaj nie dokazał, ale potrafił rząd 
wzmocnid. Podał królowi wniosek, ieby oddalił ministrów pokoju i skarbu. 
Udało mu sio to później na jesień w 1811 r. \lexandra Potockiego miejsce 
zajął w policyi Ignacy Sobolewski, Węj^leńskiego w skarbie Tadeusz Matu- 
szewicz, obadwaj ludzie szlachetni, oddani sprawie ojczystej, a Matuszewicz 
blizko nawet związkami przyjaźni z domem Puławskim spokrewniony. No- 
minacyja jego, byłto umizg Senffta do Czartoryskich. Dla kontrolli nad mi- 
nistrami księztwa król za radą Senifla postanowił dyrekcyje generalne 
skarbu, dóbr narodowych i administracyi wojennej; członkowie rady stanu 
Hubę, Badeni i Wielhorski objęli te posady. Atawił się tez pod owe czasy Koł- 
łątaj w Warszawie, i pokazywał ehęd wejścia na nowo do słoiby narodowej, 
ale król miał do niego serdeczną urazę, za jakobina go uwaiał; niechęć króla 
nawet na tych spadała, którzy z Kołłątajem mieli jakiekolwiek stosunki: zatem 
przyszło dawnemu podkanclerzemo umierać w Warszawie w zapomnieniu, 
a szkoda było niepospolitych zdolności, kt,óreby jeszcze rolę świetną mogły 
odegrać. Myślał Senfft, brata królewskiego księcia Antoniego, zrobić wice- 
królem w Warszawie, bo uwaiał, ze Polacy więcej, nii którykolwiek bądź in- 
ny naród, potrzebowali mieć ciągle przed oczami obraz majestatu. Ksiąię 
Antoni, był to takie człowiek bez zdolności i doświadczenia, ale Senfft potrze- 
bował tylko zasłony, bo sam sobie torował drogę do władzy, ieby lepiej w ręku 
swojem kierować przynzłemi wypadkowi. Pragnął z tytułem ministra pełno- 
mocnego Saxonji przy wice-króln prowadzić sprawyzagraniczne dwóch państw, 
a wszystkie, księztwa Warszawskiego. Upatrzył podobieństwo takiej alter- 
natywy w tem, co było niegdyś w Brnzelli. Ale król nie pozwolił na to Senf- 
towi, bo zazdrosny był o swoje władzę nad Polakami i o bezpośredni stosunek 
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•wójBiwitzIweM. Odmówi! Jedoałwrbiefiem i powołał 0ię BA eoMrza. AAbttajr 
Senfll przeB JasU B^łMsU się do MareiB, loos nie mógł się nigdy doesofcid o4- 
powiedBi. Składmł to nn niedbalstwo poełB i nm widoki oeaarsBy m rBOCB/wl- 
śeie powody poiitjroBno przeuBkodzity ostBuowienia ▼iee-króIeetwB* Dojrae- 
wałe i nyil działania na właaną ręfcc w poroBumienia aic b An^lU^, Hieapa- 
niją, TareyJ4 i SBweeyj^ Księcia Jósefi nie spodaiewali się polityoy woi%* 
gnąó do tej sprawy; mało praedsiębieresy, wysolco pojmował honor woiskowy, 
lEtóry mo Icarał byd a Franeyją, labo Icsiąaę niedowierzał i Napoleonowi. Za 
to generałowie Dąbrowski i Zająeaek gotowi byli. Oosaą praeciei tego aa- 
mysła byt Feliz Potocki pułkownik, syn Piotra, starosty saeaeraeekiegOy który 
wrócił świeio a Hisapanii do księstwa a pałkiem, a wraał iądtą ctyna. La- 
to 1811 r. Senfll nwaaał aa najstosowniejsse do daiałania. Umawiał się mi- 
nister a tym Potockim, w caasie pobyto swego w Polsce; półkownik lato i je- 
sień w r. 1810 praejeidaał się od KarUbada do Drezna, i wrócił do Waraaa- 
wy, ieby w niej omraed w pocaątkach 1811 r. Niepospolita to osobistośd, 
mało wogóle znana, jeden a tych raadkioh lodai, których doba księstwa War- 
saawskiego wyrobiła. Bo czego najwięcej, to właśnie brakło nam pod owe 
caasy, Indai: Kołłątaja osunięto, daiką encrgiję caynn, jeden tylko biiąię Jó- 
aef i drogi Matosaewica, boa owagi na siebie, trosscayli się nieco idealnie 
o przysałoód. Innych lodzi politycanych nie było. Te drobne ambioyje, te pró- 
dności wyperfiimowane, bawiły się tylko, pędaiły śycie wśród kadatdeł i po- 
chlebstw, ich prywacie lub dumie było dosyć i na tej woni podziwienia, jaką oe 
dzień się opajały. Ci wsayscy wielcy ludzie nie poznali prostej prawdy, 
przyzwoitości narodowej, nie mówili po polsku, bo to był jęayk pospolity gmi- 
no, lodzi nie wysokiego towaraystwa, niektóray nawot po polska wcale nie 
umieli. Francoszczyana była wszystkiem; naoką, rozomem, cechą dobrego 
tono, zdolnością i aaleceniem. Ta zaraza firancoszcayany caepiała się nawet 
serc salachetnych, poświęconych. Do takich lodai naleiał nowy minister 
skarba Matosaewica, jeden a najcelniejsaych posłów i mówców sejmo d-role- 
tniego. Bądś co bada, chociai po Drancozko mówił a ochotą, chociaś wolterja- 
ninem był, ale roaom stano, chęci aacne i aądaa cayno, dopiero a nim weszły 
do rsądo księatwa. Przed nim, Senfll zawstyda«ł Potockich. Gwiaada Mato- 
saewif;aa waoosita się ooraa wyaej i wyiej, a bladła gwiaada Łobieńskiego 
i to było wielką wygraną. Sobolewski go popierał, pomagał im obadwoa^ 
Bignon reaydent Prancyi. Dobrze traflł Matosaewica, na dobę wielkich wy- 
padków. Minęła chwila samodaielnego dzia^nia, teraa występowała Francy- 
ja. Drugi sejm, który odbywał się w Grodnio 1811 r. jod bramiał odgłosem 
praysałej wojny. Prayjął niektóre amiauy w kodekiiie cywilnym i w podat- 
kach, ochwalił cło od tabaki, podatek dróiny i od tronków, toUaiea osobisty. 
W r. 1819 Napoleon zawarł tajny trakUt z Austryją, dawał jej tlHryję aa Ga^ 
Itoyję. Księatwo miało orosnąd na 17-tomiljonową ludność. Wojska flran- 
cuakie i całej prawie Europy, ściągały się w nasze strony. Pradt arcybiskop 
Mechlino, mianowany jod nie rezydentem Prancyi, ale ambasadorem w księa- 
twie. Napoleon aostawiał polakom wszelką inicyjatywę. Matoszewica wi- 
daiał się w tym celu z cesarzem i z dawnych form Rzeczypospolitei wjrbra- 
wsay konfederacyję, aa pośrednictwem jej, chciał dźwignąć królestwo pol- 
skie. Dnia 9 Caerwca Napoleon przyjechał do Poznnnia, gdzie go witali woje- 
wodowie: Wybicki i Walenty Sobolewski, dnia 94 Czerwca przeszły wojska 
firancoakie Niemen pod Kownem, po sławnej proklanmcyi cesarza wydanej 
w Wilkowyaakach. BignoB| reaydent w Warsaawie, pospiesaył a wojskiea^ 
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I mM hy6 resydeatooi oesanm w Litwie. Ksiąi^ Jóief prowftdsił wojska pol- 
śki/tgo 80,000, ale nie j»ko luioBeloy wóds; ooMrs wojoko to rosproosył dy- 
wisyjani po korpuoooii Dronouskieh, i potom praynawial Polokom po klętoo, 
io Poloków nigdaio nie widaiol w boju. Ksiąic Jóiof osodt w przedniej atro- 
if korpaaa króla wootMakiego, który byl sajęty wyg ódkaoi i kosmetykami 
i pitknośeią swoją, a wojny nio nie rosnmiał. Prseeie błąd 2 początku kam- 
foaii, jakiego się król ten dopuśoil, awolnil księcia od jego roskazów. Tym- 
esasem sebrat się sejm trzeci księztwa do Warszawy d. 98 Czerwcn, właśnie 
w toj chwili, kiedy Napoleon wchodził do Wilna. Marszałkiem, starym oby- 
•Bajes^ obrany był dawny ksiąię generał ziem podolskich. Dotąd sejmowych 
Marszałków król mianował, wedtog konstytacyi, teraz nastąpił obiór; konsty- 
tacyja się rwała, przeżyła się w obee wielkich wypadków. Sejm zawiązał 
konfederacyją; ogłosił królestwo. Poczem zalimitownł się na czas wojny, 
•brał radę generalną konroderaoyi i na nią zdał rządy, kieranek całej sprawy. 
Prezesem rady oczywiście został marszałek sejmowy, ciało zaś radne składał 
jako wiceprezes Zamojski wojewoda, dalej Gołaszewski biskup wigierski, 
M izby poselskiej, Antoni Ostrowski, Franciszek Węiyk i Fryderyk Skórzew- 
ski, z dachowieństwa ks. Karol Skórkowski dziekan krakowski, z rady staną 
Alezander Łinowski, sekretarzem obrany Kajetan Koźmian it d. Rada nakaza- 
ła koafederowai^ się województwom i ziemiom i powiatom, sama nio nie robiła. 
Zapisywała tylko akcessa przystępujących do koofederaoyi, tek ziem jak i po- 
jedyAczych obywateli, ^fie dawne to tek jeszcze upłynęły czasy od upadku 
Plaski, a wszellde tradycy)e konfederacyi upadły; wprawdzie od barskiej, któ- 
ra sama sobą rządziła, upłynęło lat jui wtedy dO. Ludzie zapominali, ie 
konltoderacyja stero-polska była dyktetorą, ie cały cięiar rządu brała na siebie, 
ie tyle warte była, ile energiezna, imponująca, śmiała. Ale gdyby nawet 
i pamięteli, iaden z członków rady nie miał energii. Tylko Gołaszewski, 
Ostrowski i Węiyk, pokazywali nieco ruchliwego usposobienia, inni rozpra- 
wiali, jak Pradt, który piękne miał oiągle słówka, na ustech, ale sam nie wie- 
dziat jak się ma znaleść, ana dyktetorą chorował, nawet mowy sejmowe chciał 
■kładad. Blarszałek, pan wielki, toi i jego następca, do pracy obadwaj niena- 
wyklL Sekretarz pod wszelkim względem i zawsze niesympatyczna postad, lo- 
dem swoim, złośliwem słówkiem oziębiał. Pisał ody Napoleonowi, a wojska 
księete Józete niechętnie przed trzema laty witet w Galioyi. Skończyło się 
aa tern, ie kiedy klęski Napoleona zmogły, a wojsko polskio rozbite po kor- 
posaoh francuzkich zmarnteło, kraj ujrzał się bez obrony, skutkiem niedałęztwa 
rady konfederacyjnej. W ostetaiej chwili, rada niby to nakazała pospolito ru- 
szenie, księete Józefi ogłosiła regimenterzem, Bustacbego Sanguszkę vioe-re- 
gisMatarzem, lecz było to jui dla umarłego kadzidło. Zginęła tejemnica konfe- 
śweyi dla nowego pokolenia, cói dopiero ów majestet pospolitych ruszeń V 
Rada konrederacyjna przeniosła się do Krakowa, za nią rząd księztwa. M.itu- 
azewicz, który po śmierci Łuszozewskiego, jui w ciągu wojny ściągnął z Pa- 
ryia do Warszawy Tadeusza Mostowskiego na ministra spraw wewnętrznych, 
pierwszy przyszedł do upamiętenia się po wiadomości o wielkiej katastrofie. 
Praedsięwziął bądź cc bądź ratowad księztwo. Książę syn generała ziem Po- 
dolskich, przyjaciel poufny cesarza Alezandra, nie brał udziału żadnego woste- 
toich wypadkach i toraz wystąpił; radził Matuszewiczowi rzuoid się w objęcia 
Roasyi, aerwai^ a Napoleonem. Inny polak, generał Czaplic, służący w woj- 
aka rossyjskiem był pośrednikiem księcia i Matuizewicza. Na radzie mi- 
nistrów aprawę tę rozstrząsano. Oświadosył się za tą myślą Mostowski i za- 



Digitized by VjOOQIC 



ft44 Wartiawskle kilf itwo — Wamewickł 

stępc* kai^ein JózeAt, f enerał Kropińskly l»Mt Jósef saś dowodaai 
wników skłoniony, ostąpił im z pola, pozwolił im działać, ale poflzodł za ho- 
norem wojskowym i oddał go nieskazitelnym Bogn w nurtach Elstery. Nastą- 
piło zajęeie księztwa przez wojska rossyjskie i rząd tymczasowy mi^zany. 
Prezesem został Łanskoj^ członknmi książę Adam Czartoryski syn, Toma« 
Wawrzecki, niegdyś naczelnik Rzeczypospolitej po Kościuszce, ksifzę Xa-> 
wery Lubecki, Nowosilcow i Bo spraw finansowych, Colomb. Trwała ta tym- 
czasowość przeszło dwa lata, az do przywrócenia na kongresie wiedeAskim 
w r. 1815 królestwa polskiego, i wtedy to księztwo warszawskie skośozyłe 
swój byt polityczny. Od Lipca 1807 do Oradnia 18tft trwało lat8 i 4 mie- 
siące. Większe bylu, niź dzisiejsze królestwo, zawierało albowiem w sobie 
oprócz królestwa, całe dzisiejsze wielkie księztwo poznańskie i krakowskie, 
i ziemię za Krakowem az po Wieliczkę, i województwo dawne chełmińskie 
z miastem Toruniem, miało do S,000 mil kwadratowych. — LUeratura Hi- 
storyja księztwa mato tykana w literaturze, ma przecież wiele źródeł; pomija- 
my dzieła ogólnych spraw Buropy dotyczące, jak np. Thiersa i wielu innych; 
to co bezpośrednio księztwa dotyczy, jest bogate. Jeden Skarbek zdobył się na 
monograflją, lecz niopodoba się nam duch tego pisma przeciwny Na|ioleonowi. 
Wspomnimy tutaj o niektórych źródłach: 1) Fryderyk 8karbek, Dzteje kmęztwa 
Warszawskiego (Poznań, 1860, i tomy). H) Kajetan Kozmian Pami^nikt 
(pierwsze H tomy). S) Kołłątaj Uwa^i nad terainifjszem położeniem tej 
ziemi polskiejy którą od pokoju Tylżyckiego zaczęta zwać księziwem war^ 
szaw8kiem\ Nil desperandum (w Lipsku, 1808, str. i^i). 4) Pradt HisUri- 
re de t^ambassade dans le grand ducM de Varsoti en 1812 hiris 1815 I 
voL Septieme edition retue et corrige (Paryż, 1816). ft) SenlR, Memoires 
du comte de Senfft, ancien ministre de Saxej Empire. Organisatian po^ 
tOi/fue de la Suisse 1806— 1813 j (Lipsk, 1863, 1 vol). 6) baron Bignon. La 
Pologne en 18 lU souventrs d'un diplomate du premier empire {w Hetue eon- 
temporaine 1861). 7) Rys historyczny kampanii 1809 r., odbytej w ksicz^ 
twie Warszawskiem {Przegląd europejski Kraszewskiego, 1869). 8) Gaze^ 
ty warszawska i korrespondenta warszaioskiego (z lat 1806 — 181i> 9> 
Zbiór pismy tycząrych się powstania królestwa Polskiego^ Pismo peryjodycz- 
ne, które numerami wycliodziło w Krakowie 1819 r. Znamy 18 numerów te- 
go zbioru, ostatni z dnia M Listopada 1819 r. Nie wiemy czy było więcej. 
Znamy tez dyaryjusze sejmów z r. 1809 i 1811, w rękopiśmie. Wojsko- 
wych, co wspomnienia swoje spisywali z owych czasów, a najwięcej z wy- 
praw w Hiszpanii, znamy niezmiernie wiele, jakoto, Mrozińskiego, Oblężenie 
Saragossyy Pamiętniki ZnluMego, Wojciechowskiego, drukowane i td. Zna- 
my tez i nie drukowane wspomnienia generała Kazimierza Tańskiego. O wy- 
prawie 1819 zebradby można, całą biblijotekę z kilkudziesiątkami dzieł, z kil- 
kuset tomów. Wspomnimy tylko, 10) Roman Sołtyk, NapoUan en 1818* 
Memoires historigues et militaires sur /^ campagne de Russie par le tomie ei 
regimentairef Giniral de brigade dartilleriepolonaise^ oftMer superiemr kf 
fUat^major de NapoUon (Paryi, 1896, w 8-ce> 11) Chrzanowski. Qidetques 
eonsidirations sur ta campagne de 1812. Par le lieuienani-ginirMl CHarz. 
(Paryż, 1857, tom I). Jul. B. 

WarSSewickł (Krzysztof), kanonik krakowski poeU i mówca, arodził się 
w roku 1&94 z ojca Jana, kasztelana warszawskiego. Młode lata prze- 
pędził przy Myszkowskim , biskupie krakowskim , krewnym swoim , który 
«i;o do iisiug publicznych przysposobił. Za jego radą wyprawiony do obeyeii 
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kmjów^ nie tylko wiele wiftdomo^ei. ale lei i biegłosei w róinyeb jęiykseli 
■ebył. NiespoHtą rsynnośoią i zręcsnoscią w salatwiania eprmw pablics- 
■yeiiy wymowa Kl»<ik% i obitą, hitwosoią objaśnienia się w siodmiu językach 
obeyehy w ojozyinie i sa granicą słynął. PoldlM>ny od woja swego do 
dwom, mianowany aostał aekretaraem królewskini, a Stelkn Batory, poznaw- 
szy w nim zdolności i wielki rozsądek w rzeczach, wyprawił go w poseł* 
stwie do Szwecyi, dopominając się pewnych zamków w Inflantach. Papieć 
Grzegorz XIII w liście swoim r. ift7S pisanym do niego, oddał mu sprawie- 
dliwą pochwałę za gorliwośd o wiarę i pomnoienie chwały Boskiej, które 
w pismach swoich okazał. W poiniejszym czasie podobno los ma nie sprzy- 
jał, poniewai nie otrzymał iadnego \vyia}^go urzęda, pomimo tego, ie zosta^ 
wał w ciągłych z dworem stosankach. Umarł w Krakowie 1603 r. Wydał 
z draka: 1) Pro Chrisie Fide et Petro sede orationes tres (Kraków, 15Sd r., 
w d-ce). Pisał te mowy w czasie sejmu \%%% r ; %) Chr. Yarseticnde cogni^ 
tione sm ipsius tihri Iii; hin accessertirU alia quedam parłim antea quoque, 
partim nunguam aiias edita operai Demorteettmmartalitałeammae; defac- 
Us et dicŁis JesUy medUcUiones tres; totidetngue pro Christifide et Petrisedc 
adordines regni Poloniae oraiiones: in Psatmosquos tocant poeniientiales iu 
jubUeum de nomine Jem etc. (Kraków, 1600 r. folio). Na czele amieszczo- 
ny jest list papieża Grzegorza XIII do Warszewickiego, w którym chwali je- 
go gorliwość o wiarę na sejmie warszawskim 1583 r.; 8) De factis et dictis 
Jesu ChrisU commentarius (tamie, 1583 r., w 4-ce); 4) De origine seu de- 
rwatione generis et nomims potonid diatogus (Wilno, 1580, w 4-ce; wyda- 
nie H-gie, Kraków, 1589 r.; trzecie w Rzymie, 1601 r., w lał-ce ; 5) Memo- 
rabiłtum rerum et hominum eorum descriptio (Kraków, 1585 r., w 4-ce). 
€ałe dzieło jest w samych rubrykach, w których, porządkiem lat, od stworzenia 
świata do r. 1585, umieszczone są w krótkości nazwiska monarchów róinych 
krajów, imiona znakomitych pisarzów i sekt religijnych, wojen znaczniej- 
szych i t. d.; 6) Panegyricus ad Stephanum regem (Wilno, 1580 r., w 4-ce), 
Przedrukowane w zbiorze Gwagnina, tom I, k. 1 — 48; 7) Caesarum regum et 
principum unms et ejusdem partim generis et nominis^ partim etiam imperii 
ae daminationis titarum paraleltarum tibri duo (Kraków, 1603 r., folio; 
wyd. 9-gie, Frankfurt, 1604 r., w 8-ce). W pięć lat póiniej przedrukował 
wydawca frankfdrtski, zmieniwszy tytuł na Speeulum anaiogiae et meta-- 
marpkosis alicuot magnatum^ princi;/umj regum etc. (Frankfdrt^ 1608 r., 
w 8-ce). Same bijograflje Jagiełłów, Władysława II i ZygmunU AugusU, 
zajmują w tem wydaniu 990 stronic. Widać w tem dziele przesądy autora 
i stronnictwo jego dla Austryi, ze szkodą własnego kraju i ubliieniem panu- 
jących monarchów. Ztąd książka ta, pod wielką karą, w Polsce była zakaza- 
na. Przeciw niej wydał St Grochowski: August Jagiełło wzbudzony (Kra- 
ków, 1608 r.), stawając w obronie, mianowicie króla Zygmunta Augusta. 
8) Paradiso de sectis in religione Christiana de Turcio ob Christianorum 
dissidia crescente potentia (Wilno, 1579 r., in 4-to; drugie w Pra- 
dze, 1588 r.; trzecie powiększone i poprawione w Krakowie, in 4-to; czwar- 
te tamie, 1598 r.; piąte w Rzymie, 1601 r., z dołączeniem Diatogus de 
origine generis et nominis potoni). Dzieło zachwalone i chciwie poszu- 
kiwane w swoim czasie. W niem wygórowaną potęgę ottomanów, z te- 
go powodu najbardziej niebezpieczną chrześcijaństwu wystawia, że podzie- 
lone rożnem i wyznaniami, nie ma między sobą tej jedności, która moc stano- 
wi, że chrześcijanie sami się nienawidząc, woleliby dźwigać jarzmo tureckie, 
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nii jedni drogim alegiMf; 9) De laudUms Joanm Tarnacii (Krafców; 1S8S r.^ 
in 4-to$ wydttoie drogie po poUko, 1859 r., w BibL pol. Torowskiego); 10) 
P^i iSiepAani regis morlem m primo et generaii totius Maiotiae contetUu 
oraiio (Kraków, lftS7 r., in i-to); toi po polsko: thryniofa Warszewiekiego 
poinderci króla Stefana na purwszym i głównym zjezdne mazowieckuny 
mowa (Kraków, 1687 r.); 11) Chr. Parseticii panegyneu? (tamie, 169$ r.). 
Jeatto pochwala Z/gmonta III i pierwszej jego iony Anny; 19) Orałiones 
Tureicae XlVC\Mmi»j 1696 r.» folio). Mowy te, w których aator pragaie ca- 
ły świat aapalid da wytępieoia Bahometanów, pisane są na wzór fllipik Cyce- 
rona; IS) Clypeus eptrituaUs (tamie, 1698 r., w 19-ce). Modlitewnik ten 
aie jest jego pióra, lecz bezimiennego aotora, który go drokował hy\ jeszcze 
dla Zygmonta I, a Warszewioki poprawił, pomnoiył i wydal najprzód w Sztok- 
holmie dla króla Jana szwedzkiego, ojca Zygmonta III; 14) De optitno liber ^ 
talia sialu libri duo (Kraków, 1698 r., in i-to). Jestto jedno z najpiękniej- 
szych dziel Warszewickiego w widoko politycznym napisane. Wystawia ao- 
tor w sposobie rozmowy, między Ocioskim, Padniewskim i Orzechowskim, 
przeszłe czasy za panowania ostatnich dwóch Jagiellonów i kaie chronid się 
wieszczym dachem od niebezpieczeństwa, jakie z bezkrólewia, bezrządo 
i zbjTtecznej wolności wynikty. Przedrokowane w Swadzie laciilsk Oanej- 
kowicza, cz. III, k. 1 — 7S, 76; In morlem Annae aualriac-tte poloniae regi- 
nae orali) (tamie, 1698 r.). Toi po polsko wyszło (tamie, 1699 r., prze- 
drok. w r. 186S w BibL poL Torowsk., tlóm. ks. J. Bogusławskiego; 16) itfn- 
tonl Mureli oraUd (tamie, 1686 r., in i-to); Warszewicki był tylko wydawcą; 

17) fn morlem Philipjri II Mspanianm regis oraiio (tamie, 1686 r*, in 4-to; 

18) Oraiio ad Serenis. Slephanum regem Poloniae(inmiej 1689 r.; przedruk. 
w Zbiorze Gwagnina i Łasickiego, oraz w dziele Turgieniewa: ffist Russiae 
munun. (lom I, str. S7d), toi dzieło wyszło po polsk*i w Toruniu 1689, i po 
niemiecko w Norymberdze tegoi roku; 19) Reges saneli beltalores et scrip^ 
łores Poloniae (Rzym, 1601, w 8-ce; wyd, 9-gie, Poznań, 1699 r- w 8-ce). 
Jestto zbiór imion i nazwisk bez iyciorysów; 90) De marle el immorlalilale 
animae (Kraków, 1699 r., folio; wyJ. 9-gie, Wilno, 1681 r., in 4-to); 91) 
De legało el leffotione (fLostok, 1691, w 19-ce; wyd. 9-gio, Kraków, 1696, 
folio, razem z innemi dziełami jego; trzecie w Gdańsku, 1646); 9i) /n obflu 
Slephani regis oraiio (Poznań, 1687). Przedrukowana przy edycyi koloń- 
skłej Kromera, 1684; 98) VUa res geslae el obilus Stępiani regis oralione 
fnnebri exposila (Bazylea. 1688, in 4-to; wyd. 9-gie, Rostok, 1697, in 4-to, 
tłomaczenie polskie w Bibl pots. Turów., 1869; 94) Wenecj/ja (Kraków, 
1679); wyd. 9-gie nosi tytuł: Clftr. Warszewicki mówiący Wandzi Wenecy^ 
ją (tamie, 1687, in 4-to). Jestto krótka historyja tej rzeczypospolitej; 9S) Ora- 
iio ad sereniss. Jacobum Angliae, ScoliaeelBrilanniae regem (tamie, 1603, 
in 4-to); 96) In morlem Maximiliam II imperaloris oraiio (Ratył»!>ona. 1676, 
in 4-to), miana na sejmie rzeszy niemieckiej; 97) Oraiio ad Rndolphum II 
imperatorem de Vicioria contra Turcas (^t^rko^tty 1616^ in 4-to); $S) De 
ambłftoniH tłfio (PrttgĄy ±5^Sy in 4-to; wydanie drugie, Rzym, 1601; trze- 
cie, Kraków, 1698); 99J In comiłiis inaururałionii ad Si^ismundum III 
orałio (Upsala, 1694, in 4-to); 80) De miracuHs Sancfae Crucis in Mon^ 
te calto historia (Kraków, 1601; folio). W rękopl-śmie zostały: Histo^ 
ria Tarcica, De rebus gesfis Rudolphi Cnesnris^ Ojnatnor doctorum A>- 
clesiae encomio i Dzieje bezkrólewia po Zygmuncie Augmcie po łacinie, 
to ostatnie zn.ijduje się w biblijo^.ece Ossolińskich we Lwowie i w biblijo- 
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tece cesarskiej w Wiednia; Umie są: Bationełt ei anptmenta pro regno PoUh 
fiiae recuperandOj eesanowi Msksymilijsnowi w roka 1676 podsDe. — 
WarSSewIckł (SUnistaw), brat poprzedzsj^oego, znskofliit/ teolog, arodził 
się w r. 1*^7. Po ukończeoin naak w kraju, wyslaoj za in'aDieę, lat trzy 
przebywał Da aniwersytecie w Witenberdze, słuchając wykładów Melan- 
chtona. Powróciwszy do kraju był sekretarzem i regentem kancellaryi Zy- 
gmnnta Augusta. Od tegoi króla używany bywał w poselstwach do książąt 
europejskich, do Porty Ottomańskiej, do listów i pism publicznych, a gdy 
obrał sobie stan duchowny, kanoniję gnieinieńską i poznańską otrzymał. Do- 
szedłby bez trudności i wyższych dostojeństw kościelnych, gdyby nie umy- 
ślił był odmienić stanu i wstąpić do zakonu jezuitów. Udał się wlfc de 
Brunsbergi, gdzie kardynał Hozyjusz świeżo był ich sprowadził. Tam utwier- 
dzony w swojem przedsięwzięciu, w lat dwa pośpieszył do Rzymu, i po nieja- 
kich trudnościach wszedł do nowioyjatu r. iWM. Po odbytem doświadczeniu 
.Franciszek Borgien^ generał zakonu, mianował go rektorem powstającego kol- 
legijum w Wilnie, gdzie ponieważ fundatorowi jego Waleryjanowi Suszkow- 
skiemu^ biskupowi wileńskiemu, nie wystarczało na dalsze gmachy, jezuici 
musieli się obchodzić pożyczanym kościołem archi presbiteryjalnym ś. Jana. 
Przełożony jego Piotr Royzyju^z Hiszpan, nie sprzyjał im i nie chciał odstą* 
pić dla nich kościoła za ofiarowaną nawet wyższą prelaturę. W tak przy- 
krych okolicznościach Warszewicki umiał sobie poradzić. Najprzód podjął 
się kaznodziejstwa, a wnet grosiadziło się do niego po kilka tysięcy słucha- 
czów; wabiło tez przez rozpisywane od biskupa listy, do wsławiających się 
szkół jezuickich coraz więcej młodzieży; względem zaś kościoła św. Jana, 
juz to przez nuncyjusza, juz przez królewnę Annę, otrzymał od króla, iz ja- 
ko kollator darował pomieniony kościół jezuitom, wydając r. Ift71 na to przy- 
wilej. Świetną tez Warszewickiego okryły sławą, nawrócenie do wiary Ka- 
tolickiej UIryka Hozyjusza^ brata biskupa warmińskiego i kardynała, Jana 
Chodkiewicza marszałka litewskiego, Radziwiłła (zwanego Czarnym) woje- 
wodę wileńskiego i wiele znakomitych panów, przez co róinowiercy ogoło- 
ceni zostali z głównych swych podpór. W czasie bezkrólewia po Zygmuncie 
Auguście, Kommendoni nuncyjusz papiezki dla wspierania się wziętością i ra- 
dą Warszewickiego, chciał go mieć przy swoim boku. Lecz wymówił się od 
tej posługi pod pozorem, ii powołanie jego nie dozwalało mu mieszać się do 
spraw świeckich, w rzeczy zaś samej przez roztropność, aby nie narazić za- 
kon przyszłemu królowi, jeśliby przez Rzym popieranemu los nie sprzyjaŁ 
Z tego przykładu jezaici wzięli sobio w następnym czasie za prawidło nie 
wtrącać się do elekcyi, ale z kadzidłem na szczęśliwego czekać. Roku lft74 
papiei Grzegorz XIII wyprawił go w poselstwie do Szwecyi, dając mu różne 
zlecenia, najszczególniej zaś przebadać skłonność króla Jana III do pojedna- 
nia się z Kościołem Rzymskim. Warszewicki wśliznąwszy się powoli w po- 
ufałość monarchy, wręcz mu się otworzył, często więc te materyję między 
sobą roztrząsali, i niekiedy schodziło im na tem po S i po 4 godziny. Nie ma- 
jąc jednakże mocy przystać na żądania królewskie, osądził, że nie było po- 
trzeby dłużej tam bawić. Powrócił zatem do Wilna, lecz w r. Ift78 na żą- 
danie królowej Katarzyny, udał się do Szwecyi w charakterze jej spowiedni- 
ka, oraz przełożonego missyi szwedzkiej i nauczyciela Zygmunta królewicza. 
Gdy w r. 1583 po śmierci królowej Katarzyny rozkazano jezuitom ze Szwe- 
cyi ustąpić, Warszewicki powrócił znowu do Polski i mianowany został re- 
ktorem w Lublinie, gdzie pomnożył kollegijnm jozuickie w gmachy i fundu- 
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sze, i wsławił się pozyskaoieni Kościołowi katoliokiemn wiola moinyoh osób 
oboyoh wjrsnań w okolicach Łablina. Odrywały go jak niegdyś % Wilna tak 
teraz % Lablina rozkazy papiezkie, gdy bowiem Piosowi Y nadarzyła uię spo- 
sobność zaszczepienia wiary katolickiej na Wołoszczyźnie przez jezaitów, do 
tego przedsięwzięcia nie apatrywał nikogo zdolniejszego nad niego. Warsze- 
wieki wyprawiony w tym cela r. 1588 ujął sobie hospodara wołoskiego Pio- 
tra, i powziął podchlebne nadzieje; z tem wszystkiem missyja którą tam za- 
prowadził, ledwo dwa lata trwała i spełzła bez wielkiego skatka. Nie folgo- 
wał mo, aijrwając go wciąi do róinych swoich spraw pablicznych, i prawie 
iadne od powrota jego ze Szwecji nie przeszły obrady, ieby go czemś nie 
zatnidniano. Gorliwości jego w asładze bliźnich, iadne niebezpieczeństwo 
bynajmniej nie ostadziło; jeszcze w Wilnie podczas rektorstwa przypłacił był 
słazenie zapowietrzonym ciężką chorobą; lecz mimo tego wyrobił sobie, będąc 
prokuratorem prowincyi polickiej, nowe pozwolenie od generała do usługiwa- 
nia chorym, a gdy r. 1591 miasto Kraków zaraza morowa srodze niszczyła, 
tak się mało jej chronił, że iy ciem swojem przewagę miłości bliźniego przy- 
pieczętował. Umarł w Krakowie S Września 1&91 r. Dzieła jegu drukiem 
ogłuszone są: 1) Heiiodori Aethiopiae Historiae libri nunc jmmum egrae-- 
co ser monę in laHnnm trannlati (Bazylea, i55», folio; wyd. t-gie Ant- 
werpia, 1556, w )^-ce; wyd. Scie, tamże, 1601; i-te w Heidelbergu, 1596, 
w 8-ce 5-te w Lugilunie, 1611; 6-te w Paryżu, 1619, w 8-ce; 7-e w Frank- 
ftarcie, 16S0; 8-me, w Lugdunie, 1637; 9-te Urselies, 1651; 10-te w Lip- 
sku, 1779; 11-e w Strasburgu, 1798, w 8-ce> 9) Zwierciadło człowieka 
chrzescijańHkiefco (Poznań, 1598, w 8-ce). S) Przewodnik grzeszników 
jyrzez X. L de Grandę po hiszpańsku napisany (Kraków, 1570, w 8-ce; 
wyd« 9*gie tamże, 1577, w 4-e; wyd. 3-<-ie tamże, lift87, w 4-e; 4-te tamże, 
1730, folio). Ł) Nabożeństwo dta ludzi zrt ba tonych (Poznań, 1593, w 4-e). 
5) UsŁ do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła (w Dzienniku Warszawskim 
1897). Nadto w młodości przyłączał do dzieł obcych wiersze łacińskie na 
pochwałę autorów. /*. kL S. 

WarSSewiCI (Józef), znakomity podróżnik i zbieracz roślin po Ameryce 
południowej, inspektor ogrodu botanicznego krakowskiego, urodził się na Li- 
twie 1819 r., a wychował w Wilnie. Ód młodości poświęciwszy się wyż- 
szemu ogrodnictwu, zawód swój rozpoczął najprzód przy ogrodzie botanicznym 
uniwersyteckim w Wilnie, i tam zostawał aż do r. 1831. Ówczesne wypad- 
ki wojenne oderwały go na czas niejaki od ulubionych zatrudnień. Warsze- 
wicz dosłużywszy się stopnia oficera, przebył ze swemi nowemi kolegami 
pruską granicę, i po uciszeniu się wrzawy wojennej, powrócił do ulubionego 
ogrodnictwa. Cudzoziemcy poznali ^ic wkrótce na jego zdolnościach, już 
w Instruriu (Insłerburgu), niedaleko od Królewca, gdzie początkowo oddawał 
się pracy; ale głównie wykształcił się w ogrodzie botanicznym berlińskimi 
gdzie też miał do tego największą sposobność. W r. 18414 polecony przez 
zarząd tegoż ogrodu, towarzystwu ogrodniczemu berlińskiemu, dla odbycia 
podróży po Ameryce środkowej, postanowił opuścić Berlin. Towarzystwo to 
wysyłało podówczas kilka osób, w celu zbierania nasion roślin, dziko tamże 
żyjących i zarazem zbadania pob rzeza 8t. Thomas, w rzeczy pospolitej Ouate- 
mala, o ile się okaże sposobnem do uprawy roślin gospodarskich, dla mających 
się tam założyć kolonij. Czynny i przedsiębiorczy umy^ł Warszewicza, 
a przyleui chciwy poznania nieznanego świata, chętnie przyjął udział 
w wyprawie, i w dniu 5 Grudnia 1844 r. wypłynął z Ostendy, dążąc do 
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knij6w ^eduoosoayeh Ameryki środkowej. We wszystkich portach morsa 
KarmibskiegO) sabójese paaają febry BÓłte, i nikt z przybywających z Baropy, 
jeśli się nie oda w głąb krajn na góry, nie aniknie tej choroby. Koloniści 
prsybyli s Belgii i Flandryi do porta St Thomas równocześnie z Warszewi- 
czem, w przeciągo 4-ch miesięcy wszyscy wymarli. Tylko jeden Warsze- 
wicz i lekarz wyprawy Flamandczyk, pozostali z całej espedyoyi w tym roka 
z Bnropy wysłanej. Lecz i ci wreszcie ulegli zarazie, a po 10 miesięcach 
cięikiej choroby, wyzdrowiawszy nieco Warszewicz, udaje się do Mezykn, 
zwiedza poładniową jego czció^ a zbiory swe wysyła do Gandawy (Gent) dla 
yan-Hontte^a i do Anglii^ które zwracają awagę natnralistów i jednają ma 
pomoc maleryjalną do dalszych podróży. Jakoi zaraz potem przebiega 
w róinych kierankach Kordylijery w Gaatemala, Takatan, Salvador, Honda- 
ras, Nicaragoa, Costarica i Yeragaa. Później z Panama, płynie oceanem 
spokojnym do Bmiador^a, i postępując za biegiem Kordylierów, dociera az 
do Boliwii, zbierając wszędzie głównie iy we rośliny lab ich nasiona, a przy- 
tem owady, strzelając kolibry i inne rzadkie ptaki. Najulubieńszą zdobyczą 
dla Warszewicza były storczyki (ob.), owe tyla dziwnych kształtów rośliny, 
których najznaczniejszą ilośd, a po największej części zupełnie botanikom 
nieznanych, zebrał w okolicach walkana Chiriąai, w rzeczypospolitej Costa- 
rica. I w temto właśnie leiy największa zasłaga Warszewicza, ie znając 
prawie wszystkie storczyki hodowane po najbogatszych cieplarniach europej- 
skich, zbierał tylko takie, których jeszcze nie widziano iywych w starym świecie 
albo tei zupełnie nowe, r«ieznane gatunki. Podrói ta połączoną była z nie- 
zmiememi trudnościami; Warszewiczowi wypadło nieraz przebywać całe mie- 
siące w okolicach, gdzie istoty ludzkiej nie napotkał, gdzie najmniejszy ślad 
ścieiki nie wskazywał kierunku drogi, i gdzie dopiero z wielką pracą, 
wśród odwiecznych borów, zarosłych nieprzebytemi krzewami, splątanemi 
mnóstwem wijących się roślin, torował sobie przejście, które może w kilka 
dni bujna roślinnośd, na nowo najskrzętniej zatarła. Tamto wystawiony na- 
przemian na 40-8topniowe opały nizin i dokaczliwe zimna w3rniosłych wy- 
iyn kordylijemkich, nie mając innego schronienia od upału jak cień gałęzi- 
stych drzew, a od zimna szczeliny skał, posilając się kawałkiem zeschłego 
chleba zkassawy, owocem leśnym, lab twardem solonom mięsem, z młodzień- 
czym zapałem wyszukiwał nieznane rośliny i zbiory swe pomnaiał^ Ciągła 
podróż, brak wszelkich wygód i odmienny klimat, nie mogła wy wrze4^ przyja- 
znego wpłjTwo na zdrowie podróżnika, uczuł tez potrzebę wypoczęcia, ode- 
tehnienia eoropejskiem powietrzem. Dotknięty nadto uporczywą zwykłą fe- 
brą i mocną głacbotą, wsiadłszy na statek w porcie Chagróe, odpłynął w po- 
czątkach Sierpnia 1850 r. do Anglii. Pod jesień tegoi roku ogłosił Warsze- 
wicz drukiem w Berlinie spis nasion przez siebie zebranych, zawierający 
mnóstwo gatunków nowych lub rzadkich, czem zaciekawiony Alexander Hum- 
boldt, który takie podróżował za czasów swej młodości po tej części Ame- 
ryki, zawiązał z Warszewiczem stosunki, i nawet wydał mu chlubnie pole- 
cające świadectwo, następnej osnowy: nPour Mr, Joseph de Warszewitz de 
ki parł de Mr. Aiexandre de Huniboidł. Je recornmande a Łoulee łes per- 
sonnes qui dans len bellee rigione du Nouoeau Continenł oni conserte un 
smaienir bienteiUant de mon nom et de mes l.rafiauXy Łe poricur de ces //- 
gnes^ Mr. Joseph de Warszeirilzy ^aturaiiste toyageur^ igalement distingui 
par sa connaissance en botanujne et en zoologie (hisłou^e naturelle des ani" 
mauxy^ qtie jmr un noble et excellent caraclere. II a vicu de longues an- 
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nieś parmi naus, eŁ par tamUii gueje luiporte^ je prends un 9'finiirłi au 
sueeis de ses pMUeux trjfages. Au chaieau de Sanssouei prie Pfdedam^ 
te 14 Octobre 1850.— Le Bn. Alexandre de ffumboldi.u (to pieeBci$> Wijm 
takie roka senat akadenleki aniwernyteto JagielloAskiegOy sa poirednietwem 
prof. CaierwiakowskiegOy ktiremo Warszewiei jeszeae od r. 18S8 hyl snany, 
ofiarował oio posadę inspektora ogrodu botanieznego w Krakowie. Ale War- 
ssewiez nie mógł jej przyj%d, bo w osasie pobyta jego w Anglii, na praed- 
stawienie lorda Derby, towarzystwo ogrodniese angielskie, skłoniło naszego 
natnralistę do przedsięwzięcia jeszcze jednej trzeoliletniej podróiy po Amery- 
ce polodniowej. Pokrzepiony na zdrowia, z porta Southampton, po drogi ras 
odął się na zwiedzenie nowego świata, i wylądował w koAeo Listopada 18S0 
r. wKartagenie. Podrói ta powtórna więcej jeszcze nii iderwsza przysporzyła 
naoce korzyści. Warszewicz zwiedził kolejno Nową Grenadę, Venezoellę 
i Oojannę angielską; następnie wszedłszy w granicę eesarstwa brazylijskiego, 
przebył Rio negro i Maragnon, przebiegł wszerz północne prowincyje tego 
ogromnego pai&stwa, i dosięgnąwszy łańcooha Kordylijerów, wdarł się na górę 
Chimborasso, ai do wysokości 18,000 stóp, dąiąc za biegiem gór, zwiedził 
Poro i Boliwiją. W pierwszem z tych państw, osiłował wejśd na najwyisze 
góry \meryki: Nevado di Sorata i lUemani, a ztąd po raz drogi idąe za brze- 
giem odnóg Kordylierów brazylijskich, przekroczył granice cesarstwa. Na- 
koniec, chcąc ozopełnid swą podrói zebraniem roślin szyszkowych (ob.) ame- 
rykańskich, ndał się wzdłoi Chiii do północnej Patagonii. Tak więc w oiągo 
dziewięcio lat, po większej części pieszo lob na mołnch w towarzystwie kilko 
krajowców najętych, zwiedził Warszewicz całą połodniową i środkową Ame- 
rykę w róinyoh kieronkach, wdzierał się kolejno na przepaściste orwiska 
Kordylijerów, i w głocbe paszcze dziewicze północnej Brazylii, przerzynane 
secinami rzek ogromnych i szerokich, albo zapędzał się w stepy (Pampas) 
połodniowej Boliwii, nie mając innych przewodników, jak ofnośd w Opa- 
trzność Boską w daszy, bossolę w ręku, a zapał poszokiwania w serco. Jakie 
fizyczne przeszkody napotykał niekiedy w podróiy, dośd powiedzieć, ie 
w okolicy Qaesaltensngo w Onatemala, w ciągi 8 dni przebył $0 rzek i by- 
strych potoków górskich, niekiedy wpław na mołach, a czasami znów na kilko 
kłodach palmowych, łodygami wijncych się roślin powiązanych. Spełniwszy 
swe zobowiązanie, Warszewicz postanowił w r. t8ftS powrócić do Boropy 
i zakończyć swe wycieczki. Płynąc stalkiem parowym na rzece Magdalenie, 
doznał przypadka, przez który labo życia nie otrącił, jednakie postradał część 
swoich zbiorów. Parowiec rozpędzony trafił na okryty pień pod zwierciadłem 
wody, który zgrachotał dno statko i w nartach rzeki go pogrąiył. Warsze- 
wicz sam, codom prawie ocalony, nie zdołał oratować trzech pak, zawierają- 
cych część zielnika, zbiór moszli peroańskich, oraz kilka okazów małp z nąi- 
rzadszych gatonków. W jesieni tegoi roku, to jest 185S, powrócił Warsze- 
wicz do Boropy, a na ponowione zaproszenie, przybył w Grodnio do Krako- 
wa, i zaraz objął posadę inspektora ogrodo botanicznego, gdzie ai do śmierci 
swej (do r. 1866) zostawał. Instyiocyja ta zyskała bardzo na przejścia 
w ręce Warszewicza, obiegała się o pierwszeństwo z najlepszemi tego ro- 
dzajo zakładami, a nadto Warszewicz zostając ze wszystkiemi z jaczniejszeoii 
zagranieznemi ogrodami w związkach bezpośrednich, zaopatrzył ogród kra- 
kowski w piękne i waine kollekcyje roślin, co wszystko przy prawdziwej mi- 
łości do tej instytocyi jej dyrektora Czerwiakowskiego, nie mało się równiei 
przyczyniło do jej fttano kwitnącego. W ciąga tego czaso, Warszewicz byl 
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kilkukrotnie powoł/wMf ilo Wiednin, Belfii i Holandyl, podosas poblieznych 
wjrsUw ogroilowfohy im sędziego prsysięgłego wystawy. Sam takie odbie- 
rał parę razy nagrody sa azezególne okasy roślie oieplamiowych^ wypiolc- 
gnowanyeh pod jego okiem w Krakowie, a imię jego od cadsosiemców, za- 
WBze prawie ze czei^ wspominane było. Warszewiez przez oałe swe życie 
odznaczał się niezmordowaną ezynno^lą, I w lelkiem zamiłowaniem swego 
zawoda. Z natory rzeźwego i wesołego usposobienia, był powszechnie 
wszędzie fabiano i powaiany. Ale jai na parę lat przed swym zgonem, od- 
bijał się nieco na jego (warzy apadek tego silnego zdrowia, wystawianego 
przez lat tyle na tak srogie próby. W r. 1866 zaczął nieco częściej zapadad 
na wewnętrzne niemoce, ale mimo tego nie ostawał w swem nieostannem 
krzątania się. Dopiero w Gradnia 1866 r. zachorował pewnego raza mocne 
(na zapalenie kiszek), i po trzechdniowej słabości, mimo starań licznych jego 
przyjadił i lekarzy, w d. 99 Gradnia t. r. o godzinie 5 y^ z wieczora, Boga 
dacba oddał. Tak wielkie trody, jakie Warszewiez poniósł w ciąga swego 
tyle wsławionego i pożytecznego żywota, były zapewne przyczyną, ie iyl 
tylko lat 54. Poprzedził go daźo wcześniej do krainy wieczności, bo 8*ma 
laty, brat jego Dominik Warszewiez, powszechnie znany i kochany Dr. Me- 
dycyny w Łącka na Wołynia. Trzeci brat Piotr Warszewiez weterynarz^ 
zamieszkaje w Archangielska nad morzem Białem. Siostra Warszewiczów 
ś. p. Agata, była za Drem Szymkiewiezem w Wilnie. Za życia Józef 
Warszewiez nic nie drukował, a papiery jego pozostały w Krakowie. 
Mnóstwo jednak nowych, nieznanych wprzódy roślin w Ameryce ze- 
brawszy, takowe do Baropy przesyłał. Bośliny te, zwłaszcza storczyki, 
dochodziły do Baropy bądi iywo, bądź też tylko w stanie zasaszonym; 
opisywali je: Lindley i Skinner w Londynie, Klotseh w Berlinie, H. G. Rei- 
chenbach (syn) w Lipska i Regel w ZAiicha (obecnie w Petersbarga). 
Dwa rodzaje roślin, przezwano na aczczenie pamięci Warszewicza, to 
jest: Warszewiczyja (ob.) i Warszeiciezella (ob.). Gatanków zaś roślin 
przezwanych jego mianem, jest przeszło SC. Z tych wainiejsze po cieplar- 
niach earopejskicb , a szczególniej w Krakowie hodowane, są następnet 
Aeineta Warszewiezii Klotseh, Alonsoa WarazewiczHKM., Angurta Warsze^ 
t£^zfi Ch. et Lem., Bidens War8zeu>iczu VL»g9\y Brassta Warszettiezn^Lti-- 
chenbach fllias, Canna Warszewiezii Otto, OUasełum Warszemczii LindJey, 
CaUleya Warszewiczii Rehnb. f., Centropetalum WarszeudczU Rehnb. r., £>- 
sirum Warszewiezn Mathiea, Cyenoches WarszemczHy Rehnb. f., Cjfpripe^ 
dmm Warszetcłczii Rehb. f., Dycyria Warszewietiana Regi., Epidendrum 
Warszewicziaman Rehnb. r., Maraiita Warszewlczu Math., Mormodes War* 
szewiezn HlH., HippeasirurnWarszewiczuinum Otto et Dietr., POcatmiaWar^ 
szewićzłi Laner, OdonŁoghssum Warszeieiczianum Rehnb. f., Oncidium War- 
ftzewiczianum Rehnb. f., Sahia Warszewiczii Rgl., Sciadocalyx Warazewi^ 
czH Rghy Sehginelła War&zewicziana KU , Senecio Warszeiciczn Kit, Si- 
pkoeumpylos Warszewiczu Rgl., Stjbraha Warszewiezn Lindl., Stanhapea 
Warszewieziana Kit., Slrepiostigma WarazewiezH Regi., Tkybmdia War-^ 
szewiczn Kit, Tjfdaca Warazewiozii Kunih. Wreszcie: /xalus Warszewiczu 
Oscar Schmidt, gad z rzęda iabowatych (B(Uraehiae)y oddziała rzekotek (Hy^ 
laefartnid). Kolibry przez Warszewicza zebrane, oznaczał Jan Goald^ sła« 
wny ( mitolog angielski. Wiele z nich strzelał Warszewiez na Kordylije- 
raeh, na znacznej wysokości, bo na 8—10,000 stóp nad powierzchnią morza. 
Inne ptaki, owady, gady i maszle, znajdają się po różnych gabinetach przy- 
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rodniezjreh Europy. Z gmdów znajdaje się niMO i w Knikowio, a mianowi- 
ów Ixalas WaraiewiGsii. Pifkii^ zmi kollekcyjf kor obinowyek, s bardso 
wiola gatunków tyoh ilrsow (dncAona) stoźoną, zoolawtt Warazowios w Bor- 
linio. F. Be.. • 

WarSSeWłeselUi Uk prsoswal H. o. Roiohonbaoh, powion rodzaj bardzo 
pifknycb atorozyków (ob.) południowo-amorykańakiob, a to na pamiątkę J. 
Warazowiesa (ob.), który mu to rośliny z 4jnoryki w r. 185t posłał. Oata* 
nok Warszewiezetla velata^ naloźy do najozdobniojszyoh, alo tez i bardzo 
drogach, bo u Van Hoatto'a w Gand, kosztajo jodon niowielki okaz ai 50 fran. 
Inno gatunki Warszewiczelli przez Reiclionbaolia opisane, zowią się discohr^ 
margmatUj candida i coehl^aris. Leoz gatunki te liodowane po zamozniej- 
szyeh oiepUrniaeb europojskioh, maj^ i swe liezno synonimy czyli nazwy ró- 
wnoznaczne, pod któromi jo ogrodnicy utrzymują i znają, jak np. WarBzewi" 
Otella diseator, jest to samo oo: Warrea discolor Lindley; Warezewtezetta 
marginaia znaczy to samo eo: Warrea ąuadrata Lindley i hunUeya mar^ 
ginata Linden lub Zygopetahtm fragrans Lindon; WarszemczeUa candida^ 
eo: Warrea candida Lindley lub Huniieya candtda Hortorum. Warszewt- 
czelle mają kwiaty duie, białe (^candida'), lub róinobarwno (marginaia di-- 
scolory, niektóre nawet bardzo przyjemnie pachną (margmaia)^ a wszystkie 
naleśą do bardzo pięknych roślin. F. Be.. 

WanWWlCSyjai jostto pewien rodzaj drzew dosd wyniosłych i pięknych, 
rosnąeych w Ameryce podzwrotnikowej, a tak przezwanych przez Klotscha, 
botanika berlińskiego, ku uczczeniu pamięci Józefa Wurszewicza. Drzewa 
te bardzo są podobne do drzew chinowych (dncAona'), czyli do takich, co 
wydają korę chinową (ob.). Mają liście dość duże, podłużne, naprzeciwle- 
gło, a kwitną bardzo obficie róiowawemi, drobnomi kwiateczkami, przy któ- 
rych znajdują się iywo-szkarłatne listeczki (przylcwiatki). Kwiatki te 
tworzą gęsto baldaszko-gronka na wierzchu gałązek i są podobne do kwiat- 
ków naszej krajowej marzanki {A8perula)y bo Warszewiczyja należy z ma- 
rzankami, marzanami (ob.), przytulijami (Galktm) i z wielu jeszcze innemi 
roślinami zamorskiemi, a mianowicie z kawą (ob.) i temi, co wydają chinę 
(ob.) do jednakowego przjrrodzonogo skupienia czyli rodziny, zwanej Atf- 
biaeeae. Rodzina ta roślin, ponieważ jest bardzo liczna w rodzaje, podzielo- 
ną została od botaników jeszcze na kilka pokoleń czyli podrodzin i Warsze- 
wiczia mieści się właściwie w podrodzinie Gnehonareae. Z wainiejszych 
gatunków Warszewiczyi, jeden rośnie na Trinidad, to jest* Warszewiczyja 
eoccinea; drugi w Werragua: Warszewiczyja pulcherrima\ trzeci w Gujanie: 
Warszewiczyja Schamburgkianay a czwarty nad brzegami rzeki Amazonek: 
Warszewtczyja Poeppigtuana. W Europie można widzieć tylko ich ga- 
łązki z kwiatami zasuszane (w zielniku przy ogrodzie botanicznym ber- 
lińskim), bo po cieplarniach nigdzie ich jeszcze nie hodują. W pielęgno- 
waniu byłyby tak trudne, jak Cynohony, które takie chociaż są bardzo oie- 
kawemi i uzytecznemi roślinami, mimo tego jeszcze w niewielu ogrodach 
napotykać się dają. Rozbioru chemioznego Warszewiczyi i wyknzania ich 
użytku, dotąd jeszcze nie zrobiono. F. Be.. 

WarSStaty mtrotfOWe. warsztatem czyli pracownią jest miejsce, gdzie 
pod wspólnym kiernnkiem pracują robotnicy, bądź roko<lzielnicy, rzemieślni- 
cy, bądź prości wyrobnicy. Warsztaty moirą także być nrządzone pod gołem 
niebem, jak np. olcrętowe; inne, jak np. mularskie, ciesielskie, nazywają się 
zwykle fabrykami. Warsztaty narodowe założone po rewolucyi Lutowej 
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r. 1848 w Paryia przez iwezesajroh socyjalistów, mUnowioie przez Ladwikz 
Blanc, miiiły na cela arzeczjrwistnid zocyjalną atopię prawa do pracy. Przed- 
siębiereą i chlebodawcą w iyeh warzztataob było samo pańalwo. Skatek Je- 
dnak nie odpowiedział celowi; tyziące robotników pobierało żołd bez pracy, 
inni pracowali bez pozytka, aby tylko hyó zatradnieni. Nakoniec, gdy li- 
czba ich wzrosła do oyfiry groźne) (przeszło 190,000), wybuchło powstanie 
Czerwcowe, wktórem rząd wziąwszy górę, wyrzekł zniesienie warsztatów na- 
rodowych. F. H. L 

Waita, naleiąca do pierwszego rzędu rzek w królestwie polskiem, bierze 
początek pod miastem Kromołowem w okręga Pilickim. Płynie pod miastami: 
Częstochowa, Mstów, Pławno, Działoszyn, Sieradz, Warta, Uniejów, Koło, 
Konin, Pyzdry, pod któremto miastem wchodzi w wielkie księztwo Poznań- 
skie, gdzie zmierza ka zachodowi ni do miasta Szremo, tn nagle zwraca się 
ka północy i bieiy pod Poznaniem, oblewa miasto Oborniki. Od probostwa 
Radzim przed Obornikami połośonego odwraca się znów Warta ka zachodowi, 
przepływa pod miastami: Obrzycko, Wronki, Nowymost, Sieraków i Między- 
chód, nakoniec w kieranka północnym pod wsią Birkenwerder wychodzi 
z granic ks. Poznańskiego i wbiega do okręga regencyjnego Franie ftirtskiego 
i powiatu Landsbergskiego, gdzie wkrótce pod Kiestrzynem wpada do Odry, 
a z tą za Wolinem do morza Bałtyckiego. Łoie Warty ciągnie się przez naj- 
bogatsze prawie okolice kraju, gdzie gospodarstwo rolne na najwyższym stoi 
stopnia, a rozległe hory dostarczają poddostatkiem drzewa; tu wsie rozległe, 
miasta znakomite, tu przemysł fabryczny głównie swe obrał siedlisko. Lecz 
Warta nie przyczynia się do postępu i rozwoju handlu, bo nie sprzyja odpły- 
wowi płodów. Chociai dowody przekonywają, ze zawsze troszczono się 
o dogodno^d jej do spławu. Jakoż prawo koronne z r. 1447 ( YolunUna />- 
ąum t I, str. 151) uznało rzekę Wartę za spławną i do narodu należącą. 
W r. 1557 ( Volumina legum t. II, str. 607) zalecono: aby wody tej rzeki po- 
czynając od Sieradza, wolne były od młynów i jazów. W lat kilka t j. ro- 
ka 156S postano wionem zostało, ie kommissarze margrabiów brandenburg- 
skich i książąt pomorskich mają byd wysłani celem porozumienia się co do 
wchodu i eta na rzece Warcie, a nadto, co do oczyszczenia, budowania śluz 
i wrót ( VoL leg. II, str. 640). Ody przecież zamiar ten nie przyszedł do 
skutku, przeto w r. 1589 wydelegowany został inny kommissarz, postanowio- 
no zarazem w tymie roka (^VoL leg. II, 1978), że tak ów delagat, jak i pod- 
komorzy poznański, mają się postarać, aby Warta juz od Poznania, az do miej- 
sca, gdzie teji:o zajdzie potrzeba, romowaną była, a to z pieniędzy złożonych 
w tym celu na ratuszu poznańskim. Jeśliby zaś Aindnsz ten był za mały, 
wtedy województwa Poznańskie i Kaliskie miały się do dzieła tego przyłozyd. 
W r. 1598 wspomniony plan co do oczyszczenia Warty znown byt wznowio- 
ny (^VoL leg. II, 1457). W trzynaście lat później, czyli w r. 1611 w przed- 
miocie jak wyiej, znown była ustanowioną kommissyja, z której polecono 
nprzątnienie Warty, od miasta Koła {Vol. leą. III, 3 i), gdy przecież i to na 
niczem się skończyło, znowu więc w r. 1613 zaszło ponowienie zlecenia, co 
do oczyszczenia koryta ( VoL leg. III, 170) ku czemu nawet w r. 1616 dodani 
zostali i inni jeszcze kommissarze ( Vol. leg. III, 1^78). W kilkanaście lat 
potem (r. 1638) wyszło polecenie, aby właściciele ziem, gdzie Warta płynie, 
poasuwali wszystkie znajdujące się na niej jazy i przeszkody, a to pod karą 
pieniężną {VoL leg. Ul, 938). Konstytucyja z r. 1776 dozwoliła łowienia 
ryb w rzece Warcie samym tylko posiadaczom brzegów {Vol. leg. VIII, 918). 
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Za panowania Aagnata III bf 1 projekt poł^cBonia rseki Warfy z Wisłą sa po- 
irednietwem rs« Bzoiy. Łeos tak ten samiar, jak i drogi s r. 1775 w oeia 
potąesenia przes n. Pilieę nie przyszły do akntka* Obecnie Wartz jest tak- 
ie zaliczoną do rzek spławnych, drzewo i statki anoszącyoh. Dolina jej zaj- 
maje 8Sl mil kwadr.^ sama długą jest 104 mile, a największa jej szerokośd 
dochodzi od 950--600 stóp. Królestwo Polskie przebieg* Warte wraz 
z wszystkiemi swemi zakrętami od 40* 49 mil. Rzeka ta przyjmąje w sie- 
bie wiele innych rzek, i tak: z letcego brzegu wpadają do niej: Liczwarta, 01e« 
tfnies, Teleszyna oraz Prosną z Cienią I Swędmią, Diwigorzówka, Łatynia, 
Samica-zaohodnla, Ostroroga^ Kamionna, Obra i inne; z prawego achodzą: 
Widawka z Grabówką, Wiercica, Ner z Dobrzynką i Pisią, Stroga, Września, 
Maskawa ze Szywrą, Kopia, Cybina, Główna, Wełna, Samica-wsohodnia, 
Kwilczt Noted, Kąpiel z Rg;ilówką i Bf oszna. W ogóle Warta łączy w sobie 
wody około SO większych i mniejszych rzek, której spław korytem, mianowi- 
cie w pow. KoniAskim, gdzie jest najwainiejsza dla handlu, odbywad się mo- 
ie tylko podczas wysokiej wody; przy średniej, statki lżejsze nawet połowę 
ładanka zabierając, jeszcze doznają tradności, a przy niskiej wodzie, spław 
zupełnie astaje. Mimo to w ciąga spławów r. 1848, przeprowadzono przez 
rzekę tę z Pras do królestwa prodaktów za nibli sr. 91,669, z królestwa do Pras 
za rabl. sr. 100,896. C. B. 

Wartai miasto rządowe w gabernii Kaliskiej, powiecie Turekskis^ ly^ 
wiorsty od rzeki Warty, na lewym jej brzega, przy ujścia rzeczki Dćwigo- 
rzówki leiące, oddalone od Sieradza mil 9, początkowo było wsią a raczej 
zdaje się jedną z tych osad, wojennemi germańsktemi i zschodnio-słowiań- 
skiemi jeńcami zaladnionych, które od wiekopomnych walk Chrobrego i od- 
pierania przez niego wdzierań niemieckich, na ziemi polskiej powstawać za- 
częły. Domysł ten popiera niejako przywilej Kazimierza księcia łęczy- 
ckiego, syna Kazimierza kiąjawskiego, a wnuka Konrada mazowieckiego, któ- 
ry roka 1955 wynosząc Wartę do rzęda miast, wzmiankuje, ii z powoda nad- 
oiyd sołtysa Wolframa, odbiera ma nnd tą wsią władzę. W tymie przywi- 
leju (znajdującym się w archiwom akt dawn. w Kalisza: Acta Castr. Sira- 
dien. lib. 95 p. 955) opartym na prawie jus novi fort, a zaoblatowanym w Sie- 
radzu r. 1518, ksiąię Kazimierz polecił dwóm mieszczanom sieradzkim: Mar- 
cinowi i Wiikinowi, zajad się sprowadzeniem większej liczby ludności i roz- 
szerzeniem granic pierwotnej osady, ku czema wyznaczył tak lasy przyległe 
jak i 90 włók (mansos) czyli łanów teatońskich ziemL Odtąd Sieradz stał 
się niejako metropolją dla Warty, która zwolna ale kwjtnąco wzrastając, w lat 
niespełna 80 paśd miała ofiarą drapleinych krzyżaków, ci albowiem plądrująe 
w r. ISSi Polskę, nie tylko to miasto i jego świątnice zrabowali, ale nadto 
I w perzynę obrócili wraz z kościołami i zamkiem, o jakiego istnieniu Długosz 
wspomina {HM. poL Naruszew. T. VIII str. 997 wyd. lipsk.), a który odbu- 
dowany, istniał jeszcze do r. 1616, lecz obecnie jego ślad ani na ziemi ani 
w tradycyi nie pozostał. W lat kilka po tych klęskach pomszczonych szczo- 
drze a niebawem dzielną dłonią Łokietka, Warta w wiekopomnym roku statu- 
tu Wiślickiego, to jest r. 1847, otrzymała od Kazimierza Wielkiego przywilej 
na młyn, a w r. 1499 posiadała ich dwa: słodowy i wójtowski. W roku na- 
stępnym 1498 odbył się ta trzeci na Władysława Jagiełły sejm (Długosz 479 
i 479 wyd. lipsk.; Vobim. legam L f. 71; Hisi. PóU. Naruszewicz T. X, str. 
58: Siarodaw. praw. poUk. pomn. A. Z. Helcia), na którym tonie monarcha 
zatwierdził piawa o przekładania roków^ na lat trzy wpierw ach walone w Kra- 
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liowie prses panów dochowcjreb i świeckich. Statut ten wpierw Wareckim 
a dziś Wartskim iwanjr, waine aajmaje miejsce w narodowem naazem pra- 
wodawstwie. Na ten równiei sejmie aialano się podobnie jak niegńyi 
w CzerwlAskiiy na przybycie do innych jeszcze i s^dów starościńskich Cffisł. 
lUer. pols. M. Wiszniewskiego t S. str. 98). Podania miejscowe świadczą, 
ie Jagiełło bawiąc w Wielkiejpolsce , dośd często przebywał w okolicach 
Warty, azy wająo łowów w ogromnych kniejach na Glinnie, Dzierząinie, Bro - 
dni i słachając dziewiczej pieśni słowików polskich. W rokn wydania sta- 
tatn, morowe powietrze wjrtępiło znnczną częśd ladności tego miasteczka^ 
które znowa d. 6 Grudnia r. 14S0 oiywione było przez sejm, dla grassn- 
jącego powietrza przeniesiony tataj z Sieradza. Rzepnicki ( VUae Ptaemlum 
t i p. 8t) świadczy, śe znajdował się na nim Wincenty Kott arcybiskup 
Gnieinieóski, któremu wedłag Paprockiego (Herby rycer. str. 791) wspólnie 
z Odrowążem Dębińskim i Piotrem Ryterskim powierzone było na tymie sej- 
mie wychowanie dziatek kró]ew.««kich «w dobrych nankaeh*. I w latach na- 
stępnych odbyły i«ię to świetne zjazdy i zebrania znakomitych osób; tak np. 
w r. 1 484 toczyły się w Warcie akłady o dziesięcinę postanowioną na sej- 
mie Sieradzkim (akta miejskie), podobnież w latach 1488 we Września i rę- 
ko 1447 w wigllją Szymona i Judy odbyły się tu sejmy (Lelewel, t. 1, 
str. 8873. W kUka lat później, w d. 5 Czerwca r. 14S9 wartczanie powitali 
u siebie króla Kazimierza Jagiellończyka, a w r. 146S ponieśli znakomitą klę- 
skę przez pożar. I w lat zapewne kilkanaście mieszkańcy Warty inasieli do- 
tkliwie pogorzei5, bo Zygmant I nagradzając stratę spalonych przywilejów, 
w r. 1507 potwierdził Im dawne nadania, a zarazem adzlellł miasta prawo 
Magdebargskie, targ^, mostowe, nstanowU wójta i jarmarki, oraz wzbogacił 
wolnem na rozległych łęgach po nad rzeką pastwiskiem. Niemniej tymże 
samym przywilejem wspomniony monarcha pobierad od wartczan zalecił tylko 
połowę cła królewskiego (Obi. Castr. Sirad. 17, 87). Poniewai Jan Jarandz 
z Bradzewa, kaszteinn kaliski, był wierzycielem królewskim, a ztąd zastawnym 
dzierżawcą miasta Warty i wsi Gllnna, przeto Zygmunt 1 pozwolił temni Ja- 
randzie w r. 1509 zabezpieczyd się ponownie na wspomnionem mieście co do 
należnych ma 8,000 czerwonych złotych węgierskich i 800 grzywien pol- 
skich. Mocą tegoi zezwolenia, Jarandz i jego sukcessorowie mieli prawo za- 
stawy na Warcie dopóty, dopóki tylko samma Ich spłaconą nie będzie. 
Z współczesnego w przedmiocie tym dokamenta wnosld moina, źe miasto 
Warta jaz przed Zygmuntem I, a z innych dowodów że i wiele lat po nim, 
w zastawnej possessyi rodziny Jarandów znajdowała się; byd może iż to mia- 
ło związek z dłagaoti Kazimierza Jagiellończyka a szczególniej z zastawem 
sreber wziętych z kościoła gnieźnieńskiego, oraz z pożyczką Mikołaja z Bra- 
dzewa starosty brzcitkiego, na rzecz którego abezpieczona była przez Kazi- 
mierza Jagiellończyka na podatkach ziem raskich» a przeniesiona może później 
na Wartę i wsi jej przyległe. Co do samego Jnna Jarandy, później woje- 
wody łęczyckiego, ten tak się przywilejem powyższym, a raczej układem ob- 
warował, że go nawet sam król spłacid nie mógł; hyl on zatem dożywotnim 
zastawnikiem Warty. Okollcznośd ta smutnie za przeszłością przemawia, 
gdyż brak skarbu pohllcznego, częsta zawisłość monarchów i w najchwale- 
bniejszych dążeniach od wyuzdanych a bogatych możnowładzców, stawały się 
tamą, nasieniem zguby w tych nawet czasach, w których kwitło majestaty- 
cznie dziejowe życie narodu. Zjazd w Warcie r. 1519 nie odbył się znowu 
bez korzyści dla tego miasta, gdyż Zygmunt I nadał mu dochody z łazien 
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w mieście i pobliskiej wsi Witowie zoajdująoyeh się. W Ut wszakie kilka- 
naście czyli r. 1594 (Paprocki: Herby Rycer. PoŁs. atr. 821) nowy a oirro- 
mny poiar dotknął Wartę, a nad loaem swych dziatek abolewająe naas oj- 
cowski Zygmunt Stary, uwolnił r. 1595 mieszkańców od wszelkich podatków 
na lat 19 naprzód, od pod wód na 9 lata, a od czopowego na 9 kwartały CPrzy^ 
2^- ^g^ w Arctdw. mtasła). W pię<5 lat później, w dyplomowej historyi 
Warty, znowu się pojawia wspomniony wyiej Jan Jarandz. Tem ponownie 
w roku 15S0 otrzjrmał od Zygmunta I przywilej, zastawę Warty stwier- 
dzający i nadały pod warunkiem niemożności spłacenia go nawet przez 
króla (PrzywU. aryg. w Archi w. magistr. miasta Nr. 7 spisu z roku 1857}. 
I w tych jeszcze czasach Sieradz dla Warty był jakby metropoliją, bo w ro- 
ku 15S9, król Zygmunt Stary zalecił Wartczanom pomagad w napra\%ie zam- 
ku sieradzkiego. Po śmierci Jana Jarandy, wspomniony wyiej monarcha do- 
zwolił wdowie po nim Katarzynie z Górki (według Paprockiego była nią Hel- 
żbieta z Gulczewa) prawa swe do zastawy Warty pozbyć, komu się jej podo- 
bać będzie, a jednocześnie tymjie samym przywilejem w r. 1543 nadanym, 
potwierdza jej wszelkie w tym względzie prerogatywy, jakie tylokrotnie mę- 
żowi jej udzielił {PrzywU, oryg. w arch. magisir. miasta Nr. 9S). Woje- 
wodzina korzystając z tego upoważnienia, zaraz w r. 1545 prawa zastawu 
Warty odstąpiła siostrzeńcowi swojemu Hieronimowi Jarandzie z Brudzewa 
{PrzywiLy tamie Nr. 96). Jak długo Jarandzowie Brudzewscy, przez Barto- 
sza Paprockiego Jaruntami, nludźmi moinemi i senatorami Rzeczypospolitej 
zasłuzonemia zwani {Herby ryeer. polsk. wyd. z r. 1858 str. 597) Wartę 
jeszcze w zastawie dzieriyli, oznaczyd trudno, gdyi dalsze wskazówki pi- 
śmienne od czasu odstąpienia jej Hieronimowi Jarandzie, są nieznane. Z ury- 
wek, notatek miejscowych dowiadujemy się, ie iydzi wartsey, którzy tu po 
wypędzeniu z Czech gościnny przytułek znaleźli i licznie pod opieką ojcow- 
skich królów się rozrodzili, zaprowadzili w r. 1554 po raz pierwszy S3rnago- 
gę. W dwa lata potem panąjacy wtedy Zygmunt Auguft polecił znowu wart- 
czanom sporządzać jedne z baszt zamku sieradzkiego, a jeszcze w dwa lata 
później, to jest w r. 155S d. 98 Lipca, tenie monarcha przejeidiając z Siera- 
dza, stanął w Warcie pośród szczerych błogosławieństw i serdecznych powi- 
tań jej mieszkańców. W roku następnym, na prośbę pras ołów czyli handlu- 
jących solą, oraz bractwa ubogich ludzi w Warcie istniejącego, csoły ten ko- 
chanek narodu i Barbary, zatwierdził im róine ustawy 9-ciu artykułami obję- 
te, a po polsku wypisane {Oryg. przywiL w archiw. mag. mias. Nr. 19). On 
również w r. 156S konflrmował szczegółowe nadania, róznemi czasami brac- 
twu krawieckiemu w Warcie, przez poprzedników swych poudzielane (tamie 
Nr. 15). Za jego tei rządów mieścina ta zakwitła tak dalece, iz według lu- 
stracyi z r. 1564, sami iydzi zajmowali wtedy sześć domów, mieli szkółkę 
bóżnicę i opłacali podatki królowi, oraz swym starszym do Gniezna. W dwa 
lata po wzmiankowanej lustracyi, Zygmunt August nadał ustawę rzeźnikom 
warstkim (o czem wzmianka w przywil. Zygm. III z r. 1588). Król Stefan 
Batory nie przepomniał tei o owej mieścinie; w r. 1578 udzielił jej przywilej 
rzezi z wyląc7eniem propinacyi i palenia lik worów. Odtąd, prócz dozwolenia 
iydom wartskim w r. 1699 przeby\%ania w Wieluniu i prócz zwykłej konflr- 
macyi przywilejów w wypadkach wstępowania panujących na tron, nie otrzy- 
mała Warta iadnych innych nadań (o ile nam wiadomo), nie upadając wszakie 
w bycie, lecz i nie wiele w nim się wznosząc, podobnie jak i inne miasteczka 
polskie, stała głównie drobnem rolnictwem i przemysłem. Dzień 11 Listopada 
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1640 r. był dla Wmijr dniem hUtoryosnej aroozjritośei, albowiem ta agroma- 
dailo się wielkie koło doetojnikiw dnohownych i świeekioh, celem podniesie- 
nia ze swykłego aakoiuiików grobu, awłok błogosławionego EaMa s Proeao- 
wie. Uroesyatoiei tej prsewodnieaył Jan z Łipia Lipski, arcybiskap gnie- 
śnieAski, prymas królestwa, a aozestoiezył między innesd sławny z swych 
pism satyrycznych Krysztof Opaleński. W lat kilkanaście póiniej, nieszczę- 
sny Jan Kazimierz zawitał do tego ustronia, a tak miał hyó lerdecznie podej- 
mowany przez mieszczan wartskich, ii niektórym z ich rodzin ponadawał za- 
szozjTtne prerogatywy, s^iladcz^ce chlabnie o ich przywitania do ojczyzny. 
Za jego wreszcie czasów, napad Szwedów z r. 1656 boleśnie dał się to aczoó 
przez spostoszenia i mbanki, Skandynawi mieli wtedy (wedłag podania) 
wywrzeć zlośd s\v^ na iydaeh wartskich, których domy w perzynę obrócili, 
a samych wyragowali z siedliska; dobre serca mieszczan katolików, po ast^- 
pienia wroga, pod własnemi strzechami adzieliły współmieszkańcom izraelic- 
kim gościnnego przytołka. W r. 167S król Michał względem starozakonnych 
miasta Warty postanowił, śe maj^ naleie6 do jaryzdykcyi podwojewodziego 
sieradzkiego, a adawac się z apellacyją od tego sąda do królewskich sądów 
sadwornyoh. W nieszczęsnych rozterkach za Leszczyńskiego, była w tem 
mieście przez czas pewien załoga szwedzka, przy której kwaterował podobno 
i sam generał MardeMd. Boka 1784 zaszła ta w samem mieście, pomiędzy 
kościołami pp. bernardynek a ks. bernardynów, atarczka między wojskiem pol- 
akiem a saskiem. Gdy pomoc dzielnych mieszczan przechylała zwycięztwo, 
wtedy zdrada wsparła ginących Sasów, którzy poraziwszy naszych, aniknęli 
klęski nieochybnej. W r. 1757 miasteczko znowa pogorzalo, wegetując joz 
nędznie od początka fhtalnego dla krają XVIII wieka, ni po koniec jego apad- 
ko. Dzień SO Września 1796 r. stał się dla Warty epoką, w nim albowiem 
własnemi asiłowaniami miejscowi księża bernardyni otworzyli w swym kla- 
sztorze szkoły podwydziałowe, które wydały dla Icraju bardzo wiela pożyte- 
cznych współobywateli. Szkoły te w r 18St stanowczo zamknięte zostały. 
W r. 1801 wielki og^eń znów to miasto nawiedził, zabozył jego mieszkańców 
i poniszczył jego świątynie. W r. 1807 została ona stolicą podprefektary, 
zniesionej w r. 1816; naleiąc zatem w czasach księztwa Warszawskiego do 
kaliskiego departamenta, była miejscem posiedzeń władz powiatowych, zali- 
czonych podług $ 56 konst do oddziału 4-go, we względzie sejmowania. 
Obecnie Warta zaliczana wpierw do województwa Sieradzkiego, będąca sta- 
rostwem niegrodowem QGeogr. pola. Teodora Wagi), a za czasów księztwa 
WarbZAWskiego mająca swe zgromadzenia gminne w Sieradzo [Dzień, praw 
z ksiez. Warsz.y tom I, str. S9), podotąd od czasu zaprowadzenia Kodezu 
cywil, franc. (1808 r.) jest stolicą okręgu sądowego, posiada szkółkę miejską 
i stacyję pocztową. Ludnośd jej w r. 1864 chrześcijan męiczyzn 889, ko- 
biet 841; iydów męiczyzn 908, kobiet 1,969, liczba przeto chrześcian razem 
1,793, a iydów 9,177 czyli w ogóle 9,900. Frzewyika żydów o 454 głów, 
smutnie za narodową przemawia statystyką. Ma kilka kamienic murowanych 
(od r. 1840) i piękny ratusz. Dziś, wszystkie niemal domy (których ogólna 
liczba 971) z wyłączeniem kilkunnstu, przeszły na własność żydów, posiada- 
jących tu nowo wystawioną murowaną boinioę. Chrześcijańska Inilnośd War- 
ty trudni się rolnictwem i rzemiosłami, a żydowska zwykłą sobie spekulacyją 
i szacherką. Miasto ma dwa targi w tydzień i sześć jarmarków do roku, gło- 
śnych niegdyś z handlu na konie. Z ocalonych przez czas, niedojodzonych 
przez myszy i niezbutwialych przywilejów dawnych, znajdują się podotąd 
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w archiwom magistrato mieJseowegOy przywilej Zygmunta I z r. 1S07; tegoi 
dla Jaraodiw z lut 1509, 1680 i 154S; oraz z r. 1595; Zygm. Aag. z r. 1550 
i 1568; niemniej przy wileja potwierdzające przez naatępnyeh monarchów przy- 
wileje Warcie nadane przez ich poprzedników. To miasto ma 4 koieioły ka- 
tolickie: 1) Paralljnlny pod wezwaniem tf. Biikolaja, biakopa mirreńskiego; 
o ile wnoaid moina, pochodzi on z czbsów Kazimierza Sprawiedliwego. Akt 
erekcyjny zastępuje dla niego najstarsza wizyta Jana Łaskiego (de Łasce), 
arcybiskupa za czasów Zygmunta L W r. 1801 poiar uszkodził znacznie t^ 
świątynię, którą Prusaoy dopełniając zagłady, na magazyn wojskowy zamie- 
nili. W r. 1815 odrestaurowany, powrócił do pierwotnego przeznaczenia. 
W wielkom ołtarzu jest piękny obraz Wniebowzięcia N. M. Panny w stylu 
bizantyjskim. 8) Kościół i kla«fZtor ks. bernardynów pod wezwaniem Waio- 
bowicięcia N. M. Panny, uAindował pierwotnie z drzewa r. 1468 ks. Gierand 
z Brudzewa, kanonik krakowski, a g*ly ten wraz z klasztorem r. 1470 zgo- 
rzał, wtedy Paweł Dobrzyń, zakonnik wurtski bornar<lyśski, ze składek pobo- 
inych i przy pomocy obywatelki miejscowej, zwanej Złotą Babą, wzniósł no- 
wy kościół i klasztor murowany. Kaplicę ś. Anny przy kościele domnrowano 
w latach 1610 — 18, a kaplicę ś. Barbary na cmentarzu kościelnym uAindował 
w roku 1708 Jan Wolski, skarbnik wieluński. W tutejszym klasztorze umarł 
(1584 r.) błogosławiony RaM z Proszowic, oraz świątobliwi a w grobach 
mniszych pogrzebieni zakonnicy: Melchizedecb (zmarły r. 1480), Jan z Sie- 
radza (zm. r. 1500) i malarz klasztorów Franciszek z Sieradza (zin. r. 1516). 
W kościele kM. bernardynów znajduje się statua MelchizeJecha (po ręce lewej 
w presbiteryjum), oraz zwracają uwagę: piękny marmurowy sarkoAig błogo- 
sławionego Rafiła i obraz Wniebowzięcia N. M. Panny, szkoły slaroniomiec- 
kiej, w stylu bizantyjskim, a wielkiej wartości artystycznej będący. J.U.Niem- 
cewicz (Podr. hbŁor. str. 188), zwiedziwszy w r. 1818 kościół księiy ber- 
nardynów (który firanciszkańskim nazywa), olbrzymi karton przedstawiający 
Wskrzeszenie Piotrowiny, sądzi byd wnśnym, pod względem dawnych ubio- 
rów. Obraz ten pokrywa dotąd jedne część górnej ściany świątyni. 8) Ko- 
ściół i klasztor pp. bernardynek, uftindowała pier^^otnie z drzewa wdowa Kla- 
ra Szczycińska. Ody budynki te w r. 1688 zupełnie zgorzały, wtedy Andrzej 
Snohorski wzniósł r. 1687 nowy klasztor drewniany. W lat kilka t. j. 1606 r. 
postawiono kościółek drewniany, a od r. 1731 — 68 ukończono do dziś stojące 
murowane kościół i klasztor. 4) Kościółek ś. Jana Chrzciciela na cmentarzu 
grzebalnym, drewniany, sięgający czasów dawnych, bo jes^scze papiei Łeen X 
udzielił vn breve dozwalające odbywania processyj. Piękne ale jałowe wzgó- 
rze, na którem kościółek ten stoi, nosiło dawniej nazwę góry Rzerzuchowej, 
jak o tem wzmianka w Długoszu (f, 85). Były tu jeszcze dwa inne małe, 
drewniane kościółki: Ś-go Ducha (ku przedmieściu Wani) i Ś«go Krzyia 
(w pobliin Fary) mające swych missyjonarzy, wzniesione w XVII wieku 
kosztem kilku obywateli wartskich, a w końcu zeszłego stulecia dla stanu 
zrujnowanego zupełnie rozebrane. Wiirta jest miastem rodzinnem Stefana 
Damalewicza historyka i bijograAi, zmarłego w kaliszu kanonikiem lateraneń- 
skim r. 1664. Na cmentarzu miejscowym spoczywa znany niegdyś z nauki 
Józef Paszkowski, b. professor szkoły politechnicznej (zm. 1868 r.). Warta 
leży na wzgórzu, po nad obszerną przestrzenią nadrzecznych łęgów, okolice 
ma piękne, szczególniej ku Sier.Hdzowi, a przedstawia się najlepiej od strony 
wschodniej czyli od rzeki. Poloiona na ustroniu, zdała dróg gló%vniej)tzych. 
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Historyezn^ jej monogrmlUc >pi3ft> Adam Chodyński {Bib. warsz. % r. 1861; 
Ty^d. illwir. z r. 1865 Nr. 187). Ad. Ci 

Warttar^ zamek Ba górze przy mieicie Eisenaob w wielkiem ksicztwie 
Basko-Wejmarskiem, w nroezej okolicy na pótnocoo-zachodnim krańca laaa 
toryng^kiego położony, w r. 1070 lab 1030 przez kr. Ladwika wzniesiony, 
byl stałem siedliskiem landgrafów taryng<)kich ai do imierei Benryka Raspe 
r. 1947. Późniejsi władcy turyngicy niekiedy tylko w zamku tym przeby- 
wali, a od r. 1440 Wartburg przestał byd rezydencyją i tylko przez zarząd- 
ców lab komendantów Z4mka był zamieszkany. Wartbarg stanowi nader 
wainy pomnik w historyi sztoki, gmaob ten bowiem jest jedynym zamkieoi 
książęcym otrzymywanym ai do naszych czasów z epoki romańskiej (czyli 
byzantyńskiej). Jakkolwiek bodowa ta wielo Dległ» zmianom, a z kilka jej 
wiei jedna tylko pozostała, jednakie gmach główny w całości zachowany, 
wspaniale przez wielkiego księcia Sasko-Wejmarskiego Karola Alezandra 
odnowiony, w dawnej istnieje okasałoici. Trzech-pictrowy gmach ten obej- 
miąje na dole pomieszkimie prywatne landgrafów, nad nim kaplicę i pokoje do 
oroczystego przeznaczone przyjęcia, w górnem zaś piętrze olbrzymią rycer- 
ską salę, 100 stóp dłagoici mającą. W oddzielnej sali mieści się szacowny 
zbiór broni i zbroi średniowiecznych. W zabodowanio przodkowem przy 
bramie znajdoje się pokój niegdyś przez Łotra zajmowany, jako tei pomie- 
szkania dla rządców i komendantów zamko. Prócz wielkiej swej wartości 
pod względem sztoki, zamek ten bodzi liczne, waino wspomnienia history- 
czne. Tu landgraf Herman I dwór świetny otrzymywał, w historyi litera- 
tory niemieckiej walką poetów (Wartburgkrie^) pamiętny; to św. Blzbieta, 
córka króla węgierskiego a Ladwika IV malionka, błogi wpływ wywierała; 
Loter przebywał to przez dziesięd miesięcy i rozpoczął przekład Nowego Te- 
stametita; wreszcie w r. 1817 studenci protestanccy niemieckich oniwersyte- 
tów obchodzili ta oroozystoid (Wartbargfest) na pamiątkę reformacyi i oswo- 
bodzenia z pod ocisko firancazkiego. Opisy Wartbarg wydali Thon (Bise- 
nach, r. 18i6), SchOue (tamie, r. 1835), Witzschel (tamie, r. 1845). 

Wartenbergj miasteczko w dawnem księstwie warmińskiem nad rzeką 
Bissen (Pyzą) ze starożytnym zamkiem, załoionym w r. 1395 przez Bberhar- 
ia biskopa warmińskiego. W okolicy mieszka lad polski, który się oparł 
przewadze i wpływowi niemieckiemo. 

Warton (Tomasz), or. r. 1798 w Oxfordzie, pierwszy dokładnie opracował 
historyję literatary angielskiej. Kształcił się na oniwersytecie w mieście ro- 
dzinnem, wcześnie zaczął pisad poezyje i w 19 roko iycia wydał joi pierwszy 
swój otwór PŁeasures ofmelancholif, W r. 1757 otrzymał w Oxfordzie po ojco 
swym katedrę poetyki. Wkrótce napisał Essay on Spensefs Patry qHeen. 
Najznakomitszem, obecnie jeszcze wysoko cenionem dziełem jego jest: Hisio^ 
ry of EngUah poetry (r. 1774; wydanie Prioego z przypisami, Londyn, ro- 
ku 1894). Warton o wieńczony jako poeta w r. 17d5, omarł r. 1700. Z po- 
ezyj jego najodatniejsze są sonety. 

Wartości stopień szacoiiko, skotkiem którego pr^nosi się jedne rzecz nad 
drugą. W ekonomii politycznej wartość przedmiotu uwaia się ze względu na 
jej przydatność do innych celów społeczeństwa ludziego. Wartość wewnę- 
trzną bezwzględną mają wprawdzie tylko skarby wyższe, duchowe i inoralne, 
niezdolne do szacunku na pieniądze lub towary, jakkolwiek i one podchodzą 
pod rachunek ekonomistów. Przymioty moralne ludu, jego oświata, pracowi* 
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UMy w8tneMiciliw«i<$ i t d. wielkio mają Jinsezeoie nawet w iycia potoei- 
nem. \¥wtoi6 saś przedmiotów zmyslowyeh uważaną hy6 moie i kilku ro- 
Bmaityek stron; pod względom eela joat ona bezpośrednią^ poiptkową, wten- 
esaa gdy przedmiot wproat zaradza ladzkiej potrzebie^ albo porzedntCy za^ 
miennąy jeieli ałnzy do otrzymania innych przedmiotów oiytka. Ta ostatnia, 
o ile wypływa ze atosanka konknrenoyi i iądania, stanowi warlose czyli ćenc 
targową. F. fł. L. 

Warn^ iScopus Bris> Rodzaj ptaków brodzących z rodziny czaplowa- 
tych, obejmujący jedyny gatanek afirykański S. Lmbretia Gm. 

Wams (Poblias Attius), zwolennik Pompejasza, w początkach wojny do- 
mowej w r. 49 przed Chr. z Picenam przez stronników Cezara wygnany, 
schronił się do Afiryki, gdzie byl poprzednio propretorem. Po bitwie pod 
Pharsalas, gdy Metellas Scipio rozproszone wojsko Pompejnsza w Afryce 
zgromadzał, Wams dowodził częścią floty. Po bitwie pod Thaspos uszedł 
da Hiszpanii i poległ w bitwie pod Munda r. 46 przed Chr. 

Warai (Pnblius Ouinctilius), znany przez okropną klęskę jaką poniósł 
w lesie teutoburgskim; pochodził ze starożytnego rodu patrycyjuszowskiego. 
W r. 18 przed Chr. był konsulem, a w r. 4 przed Chr. został namiestnikiem 
Syryi, gdzie surowemi środkami prz)rtłumił powstanie Żydów. W r. 6 po 
Chr. utrzymał naczelne dowództwo nad legionami nadreńskiemi i władzę na- 
miestnika w Germanii, nad krajem przez Druzusa zawojowanym, a między 
rzekami Renem i Wezerą położonym. Wprowadzał przemocą zwyczaje rzym- 
skie, bezwzględnie na niezadowolnienie nieprzywykłego jeszcze do jarzma 
ludu. Najwięcej oburzał zastosowany przezeń wymiar sprawiedliwości na 
sposób rzymski, przyczem hańbiące przepisywał cielesne kary, lub samowol- 
nie wydawał wyroki śmierci. Pomimo wielokrotnych przestrójc> Warus złu- 
dzony przez Cheriiska Hermanna, udał się w głąb kraju. Zapóźno uznał nie- 
bezpieczeństwo swego położenia i przy odwrocie w lesie teutoburgskim r. 9 
po Chr. poniósł straszliwą klęskę, znaną pod nazwiskiem bitwy Hermanna. 
Widząc nieuchronną zgubę swego pięćdziesięciotysięcznego wojska, z rozpa- 
czy własnym mieczem śmierd sobie zadał. Głowę jego odciętą przesłali Ger- 
manie Augustowi. 

WMlf fty miasto prywatne w gubernii Półtawskiej, w powiecie Łochwiokim 
nad rzekami Udajem (wpadającą do rz. Suły) i Warwicą^ odległe o 6 mil na 
zachód od miasta powiatowego Łoch wice. Założone w r. 1658. Liczba 
mieszkańców wynosi 9,6S5 głów płci obojga (w r. t860> Posiada 460 dwo- 
rów i 9 cerkwi. Jarmarków dorocznych 8. J. Sa.. 

Warwick, hrabstwo w środku Anglii, między hrabstwami Ozford, Glouce- 
ster, Worcester, Stafford i Northampton położone, obejmuje 497, mil kwadr, 
przestrzeni i liczy przeszło 600,000 ludności. Prowincyja ta składa się z ob- 
szernych równin i z pomniejszych pagórków; nie^cdyś była rozległemi lasami 
pokrytą, a obecnie jeszcze część północna zwana Woodland, wśród bagnistych 
obszarów, zarośla i zagajenia obejmuje. Środkowa a szczególniej południo- 
wa część jctft natomiast bardzo urodzajna i w żyzne pastwiska obfita. Pagórki 
na których się wznoszą zamki lub folwarki, liczne rzeki, między temi zna- 
czniejsze Avon, Tamę, Alne i Leam, mnóstwo stawów i strumieni, wraz z oży- 
wionemi kanałami kommunikacyjnemi, jako to: Birmingham-Fazey, Warwiek- 
Birmingham, Warwick-Napton i Ozfordzkim i kilku drogami żelnznemi, nare- 
szcie znaczne zakłady fsbryczne, przedstawiają wielką rozmaitość widoków. 
Uprawa pszenicy, jęczmienia, owsa, grochu, warzyw i owoców w różnych 
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gatunkach jest dość korsystną; jednakie z powodo obfitości pastwisk, ludność 
więcej się zajmuje hodowaniem bydła niś rolnictwem. Przedewszystkiem 
atoli Warwick jest okolica licznych ftibryk; mianowicie miasto Birmingham 
jest siedliifkiem wyrobów ieiaza i stali, Cotenłry zaś odznacza się rękodzielnia- 
mi jedwabiu i wstążek. Główne miasto Waruick na skalistem wzgórzu nad 
rzeką Avoa, przy połączeniu kilku kanałów położone, po wielkim pożarze 
w r. 1694 pięknie odbudowane, wspaniałym opatrzone mostem, jedne tylko 
główną ulicę obejmuje i liczy około 15,000 ludności, znaczniejsze gmachy 
są: kościół St-Mary i St*Niklas, ratusz i wielki bazar na towary. Na pła- 
skowzgórzu 40 stóp nad miastem wznosi się Warwick-custle, słynny niegdyś 
zamek i twierdza hrabiów Warwick. Z innych minst hrabstwa tego zasłu- 
gują na uwagę Stratford upon Awn, miejsce rodzinne Szekspira; Leamingtoii 
z gorąceioi wodami mineralnemi; Kenilworth z ruinami zamku tegoi nazwi- 
ska, głośnego w nowszych czasach z romansu Walter-Skota. 

Warwickf jest tytuł hrabiowski do kilku znakomitych rodzin angielskich 
z biegiem czasu kolejno należący, z posiadłością Warwick-casde połączony. 
Zamek ten, jeden ar najstarożytniejszych w Anglii, miał byc w czasach anglo- 
saskich siedliskiem słynnego w bohaterskich podaniach angielskich hr. (iu^ 
WarwicAa; przez Wilhelma Zdobywcę rozprzestrzeniony, był Normanowi 
Henrykowi tiewburgh czyli Bellrmont z tytułem hrabiowskim nadany. Po 
wygaśnięciu tej rodziny godnoić hr. Warwick otrzymał William Ueauchamp, 
Syn tegoż HjfSzardBeaucAamp hr. Warwick, znakomity wojownik i ulubieniec 
Bearyka V, jako poseł angielski na soborze w Konstancyi, powszechne wzbu- 
dził podziwienie przez niezwykłą wystawnośd wystąpienia i świetność li- 
cznego orszaku. Towarzyszył królowi w wyprawach do Francyi i miat 
udział w walkach, w następstwie których kraj ten został w znacznej części 
przez Anglików ujarzmiony. Po śmierci Henryka V mianowany guwernerem 
małego Henryka VI, prowadził dniszą wojnę pod regencyją księcia Bedford 
przeciwko Karolowi VII i podbił Maine. W r. liS7 wyniesiony na godność 
regenta zawojowanych prowincyj francnzkich, umarł r. 1439. Syn Jego 
Henryk umarł bezpotomnie r. 1445; poczem posiadłości i zaszczyty domu 
Warwick przeszły na możną rodzinę Neville. — Ri/szard Setille^ syn hr. 
Salisbury, przez małżeństwo z Anną Beanchamp otrzymał tytuł hr. Warwick; 
ałynny jest przez swój przeważny wpływ na sprawy państwa i udział w wal- 
kach domowych, znanych pod nazwiskiem wojen Czerwonej i Białej róży. 
Bogactwa jego i potęga, zdolności wojenne, duma i śmiałość charakteru po- 
stawiły go nn czele stronnictwa. Po wybuchnięciu wojny dwóch róż w ro- 
ku 1455, Warwick wówczas gubernator w Calais, wystąpił po stronie księ- 
cia Tork. Poraził wojska królewskie pod St-Albans; później w r. 1460 
otrzymał pod Northampton walne zwycięztwo, wziął króla Henryka Vi do 
niewoli i zmusił go do uznania księcia York następcą tronu. Tegoż roku 
w bitwie pod WakcHeld, książę Tork poległ na placu bitwy, a ojciec Warwi- 
eka hr. Salisbury do niewoli wzięty poniósł śmierć na rusztowaniu. War- 
wick natenczas połączył się z Edwardem hr. March, najstarszym synem księ- 
cia York, zajął Londyn i ogłosił młodego Edwarda IV królem w miejsce Hen- 
ryka VI. W roku 1461 zniósł ze szczętem armiję stronnictwa Lancaster 
B 60,000 ludzi złożoną i ustalił w ten sposób Edwarda IV na tronie. Edward 
w posiadaniu korony we wszystkich czynnościach od Warwicka zależny, 
usiłował uchylić się od uciążliwego wpływu. Warwick oburzony na króla 
zawarł ścisły związek z Ludwikiem XI królem fTancuzkim; później oddawszy 

ZWOTICLOPED yJA TOM XXVr. .« 
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569 Warwlek — Warjja^fjiiy raekmiek 

■ieza^lowolfiionemo bnifta Bdwarda IV, księcia CUrenoe, córkę sw^ Imbellę 
Nevil]e w mał^^eństwo, pojednał się z królową, Małgonsatą d'Anjoa, wszedł 
zbrojne do Łondyno, wyniósł znów na tron awięzionego w Towerze niedołc- 
inego Henryka Vi w r. 1470 i objął wraz z ks« Clarenee rogeneyję paśstwa. 
Bdward IV, który przez ten ozas szukał schronienia w Dargandyi^ wylądował 
w r. 1471 pod IUvensburgiein, zebrał licznych stronników i posnwał się ku 
Londynowi. Ksiąię Clarenee z armiją 19,000 ładzi odstąpił Warwicka i po- 
łączył się z bratem, a Warwiek poległ w krwawej walce pod Barnet, tegoi 
r. 1471. Tytał hr. Warwiek przeszedł następnie na Bdwarda syna ks. <.la- 
rence z małieństwa z Izabellą Neville, który po śmierci ojca. jaka prawy 
dziedzic kerony angielskiej, był najprzód przez uzarpatora R/szarda III, pó- 
źniej przez Henryka VII; więziony. Po piętnastoletniej niewoli w iisi^tęp- 
stwie przedsięwziętej w^ipólnie z pretendentem Piotrem Warfoeck (ob.) ucie- 
czki z Towera, został po krótkiem badania r. 1499 ścięty. Pod panowaniem 
Bdwarda IV, Jan Dudlejfy późniejszy książę NorUiumberland, otrzymał War- 
wick-Castle z tytułem hr. Warwiek; syn jego Ambroży Dudley zmarł bezpo- 
tomnie r. 1589. Później w r. 1618 był mianowany hrabią Warwicka Robirł 
lord Rich; po wygarnięcia tej rodziny w r. 1759, Franciszek hr. Drooke po- 
siadł godnośd hrabiego Warwiek. Obecnie hrabią Warwiek i właścicieieiu 
dóbr z tytułem tym połączonych jest Jerzy Guy GretiUe, 
WaiTJftCyJei eb. Umy$iowe choroby, 

WwyJACyJ^. w algebrze waryjacyjami nazywają się róine wypadki, ja- 
kie otrzymujemy, stawiając przy sobie pewną liczbę liter wziętych z danej 
ich liczby tak, izby tez wypadki różniły się między sobą nietylko literami do 
składu ich wchodzącemi, lecz i porządkiem, w jakim są ustawiono. Dla 
utworzenia waryjacyj można brad litery po dwie, po trzy i t d. Aby otrzy- 
mać waryjacyje z liter m branych po dwie, należy po każdej literze pisać 
każdą z pozostałych, a więc napisawszy po pierwszej literze kaidą z pozo- 
stałych, otrzymamy wypadków. (m — 11, tyleż będzie wypadków z dopisania 
innych liter do drugiej, trzeciej i t. d. litery, a tern samem oznaczywszy liczbę 

waryjacyj z liter m branych po dwie przez ^— , otrzymamy KL^^ {jn — 1). 

Aby otrzymać waryjacyje z liter m branych po trzy, należy po każdej wary- 
jacyi dwojnej napisać każdą z pozostałych liter m — 9; a więc tym sposobem 
z każdej waryjacyi dwójnej otrzyma się waryjacyj trójnych m — 9, których liczbę 

oznaczamy przez ¥-- będzie m (m — 1) (m — 9). Podobnież liczba wary- 

3 

jacyj czwómych (^=im(m — 9)(m — S); i w ogólności liczba waryjacyj z li- 
ter m branyeh po n, którą oznaczamy przez Y'^z=fn Cjn — 1) (m — 9) 

n 

(m — n+1). 

WarjJftCyJny rachnneŁ Niech będzie y=^Fix\ przypuśćmy, że stosu- 
nek ten zamienia się na y^f{,x)\ w^kTyiney)^ y nazywa się wypadek FCx) 
— fC^^y wyrażający różnicę pomiędzy wartożcią pierwotną y a wartością jego 
po zmianie stosunku zachodzącego między y i x. Eachunek przeto waryja- 
cyjny jest oddzielną częścią rachunku różnic. Twierdzenie zasadnicze tego 
rachunku jest: waryjacyja różniczki jakiejkolwiek ilości jest równa różniozce 
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waryjaoyi tejie ilości. lUohanek waryjacyjay odkryty zosUł przez Lagran- 
j|/^e'a do czego dało powód pytanie o równych obwodach. Wykład tego ra« 
chankuka znajduje się w LaeroiK traktacie rachanku różniczkowego i cał- 
kowego. 

WArj|Myj6| zowią się w muzyce przerabiania na rozmaity a wciąż od- 
mienny spoBob melodyi czyli tetnata danego. Otimianą takowa sprawiają jaź 
to rozczłonkowanie w akkord i zmniejszenie lab powiększenie wartości głó- 
wnych nat śpiewa, juz w mieszanie tonów harmonii Iłumne lub stopniowe, 
joi ozdoby i flguracyje melodyjne nat pierwiastkowych i t. p. słowem, wszel- 
kie melodyjne, harmoniczne, rytmiczne i kontrapunkty czne środki. Myśl 
główna a wspólna, nadaje waryjacyjom jedność; rozmaitość leiy w odrobie- 
nio. Mogą się one ściśle trzymad rozmiarów i czasu trwania temata, mogą 
tez odbiegać odeń swobodnie przy żywszej i ruchliwszej kompozytora wyo- 
braźni, byle myśl jego nowa lub przedłużona, w związku z całością pozosta- 
wała. Waryjacyje uważają się zwykle za rodzaj muzyki instramentalnej, 
lubo i do śpiewu były zastosowane dla okazania biegłości śpiewającego, jak 
np. w solfedzijach i dziełach Righini*ego i Winter*a. Każdy niemal z now- 
szych kompozytorów pisywał warjacyje instrumentalne lub wokalne. 

WaryJABty, po łacinie: tariae ieciiones^ rozmaitość testów w rękopisoiach 
lub różnych edyoyjach jednego autora. Zbiór ile możności najdokładniejszy 
waryjsntów, którego celem jest wykrycie tezto prawdziwego, zowie się w nau- 
ce filologicznej apparatem krytycznym^ samo zbadanie tego teztu kryty ką^ 
a wynikły z iego badania tezt na nowo przejrzany, recenzyją, F* IL L 

Waryola, taryoloiSy ob. Ospa. 

WATlfCaa (Platalea L.), rodzaj ptaków brodzących z rodziny czaplo wa- 
tych, łopatkowato ku końcowi rozszerzonym; nogi tych ptaków są wysokie 
z palcami do czaplich podobnemi, lecz do połowy prawie błoną wyciętą z pię- 
tami; skrzydła mierne z lotką 9-gi) najdłuższą; ogon krótki o 19 sterówkach. 
Są to ptaki duże, niewiele mniejsze od bociana, mieszkające na wielkich ba- 
gnach zarosłych; na drzewach siadają i gniazdo na nich po większej części 
zakładają. Żywią się mieszakami, owadami, drobnemi rybkami i ikrą. Ostroż- 
ne, mięso niesmaczne. Trzy gatunki rodzaj ten składają, gatunek europejski 
P. lemorodia świeżej białości z sutym czubem słomiasto-żółtawym, na tył 
zwieszonym; pospolity w okolicach bagnistych Buropy południowej i wscho- 
dniej, do nas bardzo rzadko zalatuje; amerykańska P. ajaja L. odznacza się 
pięknem różowem upierzeniem. Wł' T. 

Wamcka (CocAlearia officinalis Lin.)? tak nazywają pewną niewielką 
roilinkę, z rodziny krzyżo\\ych (ob.), która szczególniej z tego względu zti- 
sługaje na owagę, że rośnie wszędzie po wybrzeżach mórz Europy środko- 
wej i północnej, oraz po miejscach słonych, w źródła słone obiltujących, zwła- 
szcza w Niemczech, lecz u nas tylko na Karpatach i to w jednej ich części, to 
jest na Tatrach, nie dla tego żeby tam miały być miejsca słone, tylko że lubi 
miejsca wyniosłe, alpejskie. Traila się ono tam po usypach i trawnikach mię- 
dzy kamieniami, koło potoków lub śniegów na najwyższych dolinach 5,400 
do 6,000 stóp nad poziom morza wyniesionych, w bardzo wielu miejscach 
np. powyżej morskiego oka lub trzeciego stawu w dolinie Pięciostawiarskiej 
pod Lodową Tarnią w dolinie Kołowej i Kolbachów, w dolinie Podrówienne, 
w dolinie Felki nad wodospadem w tak zwanym ogrodzie, i dalej ku jezioru 
długiemu i w wielu innych miejscach. Dorasta tam na 4 — 8 cali; liście ko- 
rzeniowe ma długo-ogonkowe, szeroko- jajowate, najwyższe zaś łodyżkę obej- 

M^ 



Digitized by VjOOQ16 



564 Warsneha — Warzywa 

mąjąoe; łodyźkn zaś sama od góry się gałęzi i dzierży na swych wierzchoł- 
kach liczne białe drobne kwiatuszki, w Czerwcu i Lipcu się pojawiające. 
Roślinka ta ma smak ostro*szczypiąey, do rzeiuchy (ob.) bardzo podobny, 
i dawniej stanowiła znakomity lek, bardzo często używany, zw łaszczą jej soIl, 
ze świeżego ziela wygnieciony, dziś jednak lek ten stracił duio na wzictości, 
jak I wiele innych jemu podobnych. Przepisywano dawniej warzuchę, to jest 
jako sok: w gnilou czyli w szkorbucie, w zaflegmieniu, oslabionem trawieniu 
i ztąd wynikłych zastoinnch, w chorobHch wyrzutowych sikory, w cierpieniach 
ust i dziąseł i t p.; nasiona zaś zachwalano jako czyszczące krew, mocz pę- 
dzące, oraz w scyatyce. Warzucha wraz zJl)obownikieui (^leronica Bacca^ 
bungd)^ młodą oykoryją (ob.) i szf^^awiem, stnnowiła także podstawę leczeń, 
tak zwanych sokowych wiosennych, to jest polecano w pewnych chorobach 
pid sok świeżo wyciśnięty z tych roślin. Ilziś jednak wszystko to zarzucono, 
t/lko jeszcze na szkorbut, warzuchy z bardzo dobrym skutkiem używają, 
o ezem wiedzą też i marynarze doskonale, zwłaszcza podróżujący po morzach 
północnych lub przy biegunowych, żując tylko tę roślinę w ustach. Każda 
nawet ezpedycyja do mórz północnych zaopatruje się w nasiona tej rośliny, 
i zasiewa je na okręcie, aby mieć warzuchę zawsze pod ręką, bo to wyborny 
środek na szkorbut, chociaż i dziko w tych północnych okolicach kuli ziem- 
skiej witrzucha się znajduje. Na Tatrach jest jeszcze inny gatunek warzu- 
f hy, to jest: Cocklearia saxałilis Lum., lecz ta jest bez żadnego użytku. Tak 
zaś skuteczna jak zwyczajna warzucha, rońiie w Danii: Cocklearia danica 
Lin., w Anglii i Niemczech (\ angłica Lin.; w Groenlandyi C. groenlandica 
Lin.; w Syberyi C. lenensis Adams i Cocklearia oblongifolia DC. i t p. Na- 
wet nasz chrzan (ob.) należy do rodzaju warzuchy, bo się n a żywa naukowo 
Cocklearia Armoracia Lin.; a ponieważ warzucha ma smak rzeżuchowaty, 
dodają ją też niekiedy do sałaty, i w tym celu nawet po ogrodach warzywnych 
utrzjrmują. F, Be. 

Warsnga, rzeka w guberni! Archangielskiej, w powiecie ITemskim, na 
półwyspie Terskim, początek bierze z błot w Atikozierze, płynie z początku 
na południo -zachód, następnie na połndnio-wschód, ns rozległości 17 przeszło 
mil; uchodzi do morza Białego. Przy (ij4ciu Warzuga szeroką jest na 100 
sążni, głęboką od 6 do 9 stóp. Dno ma piasczy^ite, w rzece poławiają się 
perły. O Jl*/? "**' p^wyżej ujścia leży sioło Warzuga, mające S eerkwie, 64 
dwory i 950 mieszkańców płci obojga; zaś przy samem ujściu tejże rzeki, 
wieś Kuzomeń, mająca U dworów i .134 mieszkańców płci obojga (wr. 1860). 
Są to najludniejsze miejsca na brzegu Terskim. Dolna Warzuga słynie z po- 
łowu łososi pospolitych (^Salmo eaiar, ros. siomga'). J- Sa.. 

WBTEJW9L Pod tą nazwą uchodzą w oodziennem życiu różnego rodzaju 
rośliny, które stosownie ugotowane (uwarzone), omaszczone i przyprawione, 
powszechnie obok mięsa, przez wszystkie klassy społeczeństwa ludzkiego 
spożywane bywaj-i. Do nich zaliczają się także i Uk zwane salaly^ które 
wprawdzie nie gotują się (warzą), lecz tylko na surowo po poprzedniem przy- 
gotowaniu i zaprawieniu jadają. Do najpospolitezego i najwięcej używan ego 
warzywa, należy kapusta (ob.). Jest jej mnóstwo jak wiadomo odmian, któ- 
re przez sztukę Oi^rodniozą powstały. Najważniejszym czynnikiem w wy- 
tworzeniu takich odmian jest grunt, stosownie uprawiony, któryby dosUteoz- 
nego pokarmu pielęa:nowanym warzywom dostarczał; oraz odpowiednia ilość 
wilgoci, wreszcie ochrona od nieprzyjaznych im roślin i zwierząt, jakoto: od 
chwastów i pewnego rodzaju chrząszczyków, gąsienic, ślimaków, glist, my- 
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my 1 (. p. Warsywa w takich tylko waronk^ch hodowane, odpowiedzą iąda- 
nin naszema, to jest będą aoozyflte, miękkie i ałodkie lab aromatyczne, a nie 
drzewiaste i bez smakn, jak się to często zdarza a źle pielęgnowanych wa- 
rzyw. Po kapustach najwaśniejszemi warzywami są marchwie, baraki, kala- 
repy, brakwiCy rzepy, pasternaki, selery, rzodkwie (ob.), wreszcie tak zwane 
cukrowe, czarne i owsiane korzonki, kuczmerka, rapontyka i w różnych od- 
mianach kartofelki ogrodowe. Warzywa szpinakowe (od arabskiej nazwy tej 
rośliny ispanadsck)^ obejmnją: szpinaki właściwe i jarmuże, łobody za szpi- 
nak nźywane, szpinaki nowo-holenderskie, zresztą szczawie, jadane niekiedy 
jako szpinak. Do warzyw wytworniejszych naleią: szparagi, kalailjory, kar* 
czochy i kardy. Nie moina tu takie pominąć różnych groszków i grochów, 
flisolek i fasol. ogórków, melonów, arbuzów i bań. Do sałat zaliczają się ró- 
żne odmiany sałaty zwyczajnej, endywija, roszpunka i rzeiachy. Warzywa 
służące jako przyprawy do rosołów, zup, mięs i innych potraw, oraz do mary- 
nat, godne są przytoczenia najprzód przed wszysCkiemi innemi: pietruszka, ce- 
bula zwyczajna i pory; potem pomidory, chrzan, gorczyca, tryba Ika, czosnek 
i rokambuły, majeranek, estmgon, czn berek, ogórecznik, portulaka, nastorcyja, 
warzueha, pimpinella, koper i koperek, anyi, kolędra, bazylika, turecki pieprz, 
wreszcie tymianek, lawenda, szałwija, melissa, mięta pieprzowa i ruta. Da- 
wne przysłowie mówi: co kraj to inny obyczaj; i rzeczywiście, przysłowie to 
zastosować^, moina takie i do warzyw, jest bowiem jeszcze dosyd róinych in- 
nych warzyw, które tylko ^^ pewnych okolicnch kraju naszego. Inh znów 
w krajach cudzoziemskich, jadane tylko bywają. Nawet kaida ezęśd kuli 
ziemskiej ma swoje odrębne warzywa, w innych zupełnie nie znane lub przy- 
najmniej nie azywane. I tak, w Krakowie sławne jest warzywo głąbiki (ob.) 
zwane; na Litwie bot^wina (^Deta Cicln); w An^^lii i iiołudniowej Europie ra- 
barbar ^ob.); w Hiszpanii niektóro gatunki gorczycy (Sinapis disseeta, foiiosa 
i hfspida); w Pyreneach dziewięd sił (^Cariina acanthifoUa); w Laponii 
i Szwecyi mlócz ( Mulgedium ałpmum) i piegawiec {^Achyrophorua ma^ 
culaius); w Niemczech bulwy {Hefianihu^ tyberoms)^ kokoryczka {^Polygo- 
natum verticiHałumj latifoiium) i kolnik {CampannUi Rapunculus); we Fran- 
cyi rzeiucha wodna {{hiaHurłunn off{cmale\ której od jakiegoś czasu co- 
dziennie snm Paryi 40 wozów konsumnje, wartości (400 franków jeden wóz) 
około trzech milijonów franków przez rok. W południowej Europie jadają za 
sałatę: Lolus edfUis, tełragonolnbuSy Gebelia i iMCtuca angustała; wTataryi: 
Crambe orien/al/s, łałorica; w małej Azyi: SeoŁymvs macftlatust i Cynara 
Colymuft; w Chinach i Japonii: Sinapis Pekinensis jak u nas gorczycę, a As- 
paragus dtilcis i Polyfionahan japonirwn jak szparagi; w okolicach Himalai: 
Aspidium edule i Rkeffm nobile, pod nazwą (to drugie) schitka. W Indyjach 
i na Cejlonie <lwa gatnnki paproci: Oropafopleri^ thalicłroides i Dipiazium 
esculenfum, i oraz: Triąonrlła specinsa^ Barringfonla racemosa i actttnngji' 
la^ Sesutiffm rej}ens^ MoUngo oppositifoUa^ dostarczają smacznych liści» 
a kwintów: DiUenia speciosa i Bassia, Na Jawie wężykowate strączki 
z tiaphanns cofid/ttus jadają tak jak u nas rzadkiew, a szpinak z Ckenopo- 
dium avricmnvm. ma by(^ lofiszy od nnszego. Ameryka północna ma wiele 
warzyw wspólnych z Knrop^, lecz środkowa i południowa używa bardzo wie- 
le roślin warzywnych, które u nas zupełnie są na ten cel nieznane, np. 
w Mezyku niby korniszonów dostarcza tam Cyclanihera pedała; niby kapusty 
Yitcca fliamentosa; w Indyjach zachodnich szpinaku: Merłensia dickofoma^ 
iieswhun porłuiacasłram i Percakoa acmleato; w Kwito: Bousfdngualiia ba- 
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seltoides: w Bnisjrlii: Peperomia pellucidum^ CaroUnea maerocarpa^ prin- 
eeps^ Phjftolacca decandrn i oeiandra^ Pircunia eaeulerUa (ezpinak bniiy- 
lU«ki)y Hibiscus eseulenfus i Sabdari/pij Sesuthm reeobU^oUum i wiele 
kwMkowatyeh begon:j, jak np. Begonta Cłfeutlała. Półaoeiui AtrykM ma te 
aane warzywa co połodniowa Baropa, ale kapasta nie zwija aic Um w głów- 
kiy ale wyrasta na ezło wieka wysoko, z której jedzą liieie, po większej części 
aarowo. Z Mesembryanihemum geniculfflorum przyrsądzajii Bedoini aatolę, 
jako teś i z poriulnki. Marzyni zai jadają pospolicie, rozgotowane Hicie 
tak zwanej molachii {DalanUes aegypŁiaca t, korohomsa (Co^orus olUoria) 
i chleb małpi czyli baobnb CAd/rnsonia). Nakonieo godne jest ta wspomnie- 
nia jedno warzywo, które w smaku wszystkie inne zamorskie ma przewyzsza<$, 
a tern jest tak zwana Kapusta palmowa. Jadają ją z wielkiem zadowoleniem 
we wszystkich gorących krajach, a mianowicie w Azyi: z palmy Caryoia 
urens i Corypha umbraeuUfern^ a w Ameryce: z Enderpe oleraeea i Cocua 
oleraceus. Warzywo to stanowi właściwie środkowy rdzeń wierchołka tych 
palm, będący pąpiem liści i kłodziny palmowej. Jak zapewniają earopejscy 
podróżnicy, kapusta palmowa jada się albo gotowana, albo tei na surowo, tyl- 
ko octem przyprawiona. Smak jej wyborny, do kalai^orów i orzechów słod- 
kich podobny, stawia te warzywo nad wszystkie inne, jakie w tych klimatach 
napotykali można. Lecz jest ono i dosyd drogie, bo j»k się środkowy rdzeń 
wierzchołka palmy wytnie, ginie i sama palma. Warzywa dla ludzi są wai- 
nem pokarmem i bardzo zdrowym przy mięsie. W krajach cieplejszych jada- 
ją daleko więcej warzyw niz w 7imniejszyeh. Przykładem ogromnej kom- 
sumcyi warzyw mogą posłużyć takie miasta jak Paryż i Iiondyn. Koło Pa- 
ryża np., jest przeszło 1,S80 hektarów ^cruntn (przeszło 9,S00 morgów), za- 
jętego jedynie pod uprawę warzy w. Uprawa ta zatrudnia 9,000 ludzi i 1,700 ko- 
ni. Do przygotowania grzęd warzywnych i inspektów, wychodzi rocznie pra- 
wie za 91 milijony franków nawozu, (blisko za 8^4 złotych polskich). Nąj- 
główniejszą produkcyją ogrodów warzywnych paryzkich, są warzywa jedynie 
bardzo wczesne. Juz w połowie Stycznia napotkad tam można świcie grosz- 
ki. Lecz największy handel warzywami dopiero się wtedy ogromnie wzmógł, 
kiedy stolicę Francyi włączono w bezpośrednią kommunikacyję z takiemi 
miastami, jak JHarsylijn, Bordeaux, Tours, jako tez i z Algierem. Ile to sam 
Paryż potrzebuje, dosyć powiedzieć, kiedy jedynie tylko }{:rzybów jadalnych, 
a głównie pieczarek, dowoią na targi paryzkie rocznie około 500,000 kilogra- 
mów (100,000 cetnarów). Jeszcze więcej warzyw potrzebuje Londyn, bo 
tez w nim i większa ludność. Mimo tego większą część tych warzyw produ- 
kują okolice Londynu. Ogrody warzywne londyńskie zajmują około 4,800 he- 
tarów (przeszło 8,000 morgów). Przy jak najstaranniejszej ich uprawie, 
zbierają w nich zazwyczaj 6 żniw czyli 5 razy przez rok. Na próżno byłoby 
tam szukać jakiegoś chwastu, lub jakiejś chorej rośliny; każdy tamtejszy ogro- 
dnik nieledwic z lupą obchodzi swoje ogrody, aby mógł tylko dostrzedz jakąś 
plamkę lub pasorzyt na swym produkcie, a zaraz go niszczy i warzyno 
oczyszcza. Zapewniają, ie jetit przy tych ogrodach zatrudnionych koło $5,000 ln« 
dzi. Lecz dla takieu^o miasta i to za mało, bo przywożą jemu do niego dosyć 
warzyw z dalszych hmbstw an>cielskich, a nawet ze stałego lądu. Obracho- 
wano, że siedmioma glównemi kolejami żelaznemi, przywożą corocznie do 
liOndynu warzyw i owoców aż 70,000 toiinów (1,400,000 centnarów). Zęby 
u<!hronić soczyste warzywa londyńskie od stonogów, trzymają do tego odrębny 
gatunek kur, opatrzonych trzewikami, aby grzebać nie mogły. Do wynisz- 
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oienU m%ś slfaiakówy sprowadMJą Anglicy z Franeyi, tjrsiąoami ropaehjr 
w beeskneh, i Ukowe im wolnośi^ do swych ogrodów warzywnych passcsaj^. 
Tosin ropuch w Londynie, kosztnjc ai 6 szylingów (po słotema jedna). 
Z tego co powiedziano łatwo pojąi^, jakie ma znaczenie oprawa warzjw 
w ogólności. Dzi^ nawet umieją bardzo wiele warzyw na dłoiszy czas za- 
konserwować, tak, ze np. kaposta palmowa przychodzi do Londyno z Indyj 
wschodnich w stanie prawie zupełnie iwieiym, a to w paszkach blaszanych 
szczelnie zalatowanych. Inne zwyrzajniejsze warzywa silnie prasują i po- 
dobnie w paszkach blaszanych zachowują. Istnieją juz fabryki w Buropie, 
które się jedynie trudnią konserwacyją warzyw. Dawniej okręta udające się 
na dhisrą podróż na północ, cierpiały zawsze na brak iwieiych najpotrzebniej- 
szych warzyw. Dzisiaj gdzieś tam niedaleko biegunów koli ziemskiej, zało- 
ga okrętowa lodami przytrzymana, nawet po upływie pół roku lub całego ro- 
ku, moie mieć codziennie świcie warzywa. F.Be..* 

WaSdrOt (herb). Na tarczy orla głowa w prawą stronę zwrócona z czar- 
ną szyją, pod nią dwie nogi rycerza zbrojnego, po kolana z ostrogami, tak 
ułożone, ie na nich orla głowa oparta stoi. Na hełmie takież dwie nogi do gó- 
ry piętami i ostrogami zwrócone. 

WashlnSton (Jerzy), pierwszy prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej, ur. tS Lutego 17St roku, w hrabstwie Westmoreland w Wirginii. 
Ojciec jego Augustyn Washington, którego przodkowie przybyli tu r. 1667 
z Anglii, był bogatym plantatorem, i młodo go odumarł. Jerzy, trzeci z pię- 
ciorga dzieci, w cnocie i prostocie przez matkę był wychowany. Do lat Ift 
uczęszczał do szkoły w Williamsburgu, po ozem w domu z zamiłowaniem od- 
diiwał się matematyce. Poniein-az spadająca nań scheda ojcowska nader była 
szczupłą, postanowił więc przyjąć służbę w marynarce angielskiej; ale odwio- 
dły go od tego kroku prośby matki widzącej w nim swą podporę, która mu po- 
miar pól pornczyła. Zostawszy w ten spojiób geometrą, miał sposobność przy 
przebiegu pustych obszarów Wirginii ukrzepić ducha i ciało, i nabyć za po- 
miemą cenę znaczną posiadłość gruntu. W r. 1761 otrzymał stopień majora 
w milicyi osad. Gorliwie zająwszy się służbą, wysłany został w r. 176S, 
w czasie walk z Francuzami, z szczegółową missyją do dowódzcy firancuz- 
kiego w Kanadzie, która jednak nie wzięła skutku. Po powrocie mianowany 
pułkownikiem, stanął na czele pułku milicyi i walczył przeciw Francuzom 
i Indyjanom nad rzeką Ohio. Lekcewaienie jakiem obrzucał rząd angielskich 
cicerów milicyi, skłoniły go do wystąpienia ze służby w r. 1764 i do usunię- 
cia się do Mount-Vemon, majątku starszego swego brata. Ale juz w r. 17M 
przyłączył się przez patryjotjrzm jako ochotnik do nieszczęśliwej wyprawy 
angielskiego generała Braddock, u którego pełnił obowiązki adjutanta. Po 
tym wypadku, prowincyja własnjrm oddana środkom obrony, mianowała go 
pułkownikiem i na czele wojsk wirgińskich postawiła. Mimo wszelkich usi- 
łowań, nie zdołał słabemi swemi siłami, niedochodzącemi 1,000 ludzi, po- 
wstrzjrmać postępu Francuzów. Dopiero w r. 1768 z większemi nieco siłami 
pociągnął ku francuzkiej twierdzy Duąuesne, którą atoli zastał juz opuszczo- 
ną. Gdy niebezpieczeństwo minęło, złoiył swą posadę, oienił się z Martą 
Custis, młodą wdową, i iyl jako plantator w Mount-Yernon. Pracą i rządno- 
ścią podniósł on dochody swego majątku i został jednym z najbogatszych 
i najbardziej szanowanych właścirieli w kraju. Obrano go na członka ciała 
prawodawczego Wirginii, gdzie nie tyle wymową, ile raczej odznaczał się by- 
strością i stałością umysłu. Przy wybuchu sporów z metropoliją (Angliją), 
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bronił prawa ammorieąda osad w opodatkowania i uetanowionia ciężarów pa- 
blioznych, okazując nię szczerym acz nie zagorzałym patryjolą. Współoby- 
watele obrali go deputowanym na kongres generalny zjednoczonych Stanów 
osad, otwarty d. 14 Września 1774 w Filadelfii. Przy rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich między Amerykanami a Anglikami pod Lexington, konwen- 
cyja zarządziła utworzenie armii stałej, która dowództwo naczelne w dnia 
14 Czerwca 1775 r., jednomyślnie poruczyła Washingtonowi, przekładając ge 
dla zacnego, prawego, niezłomnego, a iednak umiarkowanego charaktera, nad 
wielu innych, bardziej może w wojskowości wyćwiczonych oficerów. Nie 
dosyć własnym ufając zdolnościom, z patryjotyzmu tylko i po długich nalega- 
niach przyjął Washington powierzoną mu władzę, czując całą trudność przy- 
jętych na się obowiązków; nie przyjął tez ofiarowanej mu płacy iwynagrodze- 
Hia. Armiję złożoną z kontyngeiisów koionijalnych, nie przenoszącą 14,000 lo- 
dzi i zebraną pod Bostonem, został tam niemal bez broni, ammunicyi i wsze- 
lakie) orgaiiizacyi. Z niezmiernym wysiłkiem i usuwając nawał przeszkód, 
zaprowadził on wśród niej karność i porządek, pojął atoli całą niemożność 
wojny zaczepnej przy tak szczupłych środkach; więc fiostanowił ograniczyć 
swe działania na uważaniu bacznem, odpieraniu, nużeniu pochodami i ciągłym 
niepokojem i popłochem nieprzyjaciela, przy obronie miejsc warownych. Sy- 
stem ten, któremu wiernym pozostał mimo wszelkich pokuszeń stronnictw 
i wroga, ocalił jej^o ojczyznę, która go też zbawcą swjrm nazwała. Przede- 
wszystkiem starał on się o umocnienie wybrzeży i wystawienie fiotylli, 
i w Marcu roku 1776 wyparł Anglików z Bostonu. Kiedy nieprzyjaciel 
wzmogłszy swe siły do 35,000 ludzi obsadził w Sierpniu No wy- York, Was- 
hington staczając wiele niepomyślnych potyczek, cofuł się z jednej warowni 
do drugiej, aż nareszcie zwrócił 8ię do gór północnych, gdzie zajął stanowi- 
sko obronne. Głód, zimno, zaraza, brak odzieży, wyniszczyły część jego siły 
zbrojnej; inna część, korzystając z rocznego oznaczenia czasu służby, opuści- 
ła chorągwie. Z pozostałą mu jeszcze resztą 9,000 ludzi, zmuszony był 
wśród zimy coftaąć się za rzekę Delaware, gdzie przyjazna dlań zwłoka 
w działaniu generała angielskiego Howe, powiększyła znów stopniowo armiję 
jego do 6,000 ludzi. Kongres nauczony doświadczeniem, nakazał odtąd 
trzechletnią służbę wojskową, i nadał Washingtonowi poniekąd władzę dyk- 
tatora, upoważniając go do ściągania rekwizycyj i do zaprowadzenia surowej 
w wojsku karności. W d. 95 Grudnia 1776 odważył się na śmiały i pomyśl- 
ny napad na wojska anglo-niomieckie (na żołdzie angielskim) pod Trenton, 
a w d. 3 Stycznia 1777 pobił generała Cornwallis'a pod Princetown. Powo- 
dzenia te, jako i przybycie znakomitych cudzoziemców, między innemi LaAi- 
yetta'a i Puławskiego, którzy służyć chcieli przy boku Washingtona, dodały 
otuchę i podniosły odwagę Amerykanów. Mimo to, nie zdołał on zapobiedz 
potrzebom i słabości swego wojska. W d. 13 Września pobił go Howe nad 
rzeką Brandywine, i gdy dla pomszczenia tej porażki napadł nań Wa«<hington 
w d. 4 Grudnia pod Gormantown. musiał powtórnie uledz sile i wprawie An- 
glików. Podczas kiedy korpus amerykański znaselił do kapitiilncyi 6000 An- 
glików pod Saratoga, Washington z siłą główną stojąc obozem w ptistyni 
Valley-Porge o 3 mile od Filadelfii, kwatery głównej An<rlików, cierpiał na 
wszystkie przykrości zimy, głodu i braku wszelkiego rodzaju. Armija jego 
wycieńczona przez zdradę, zbiegowstwo i niedostatek, zmalała do jednego 
tylko ale dzielnesfo i wypróbowanego hufca żołnierzy. Wówczas to Wasing- 
ton dowiódł całej wielkości i mocy swego charakteru, wytrwale pozostnjąc na 
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swem sUnowiska. 8ojo0S osad unerykaAskieh s FraneyJ4» i wypowiedseale 
prsei nią wojny Anglii, pomyśl niejtay sprawie smeryksAskiej nadało obroi. 
W Cserwcn 1778 r. wynissył Washington le swej pastyni w d. M Cserwoa 
udersyt na nowo przybyłego naoselnego wodsa angielskiego Clintona, w esa- 
sie marsza tegoi z Piladelii do Nowego- Yorkn pod Monmoath. Poozem za- 
jął stanowisko pod Wesipoint, przeszkadzając nieprzyjacielowi rozszerzania 
się po kraju. Clinton przeniósł dla tego z wiosną 1780 r. teatr wojny do 
osad południowych^ ale Washington nie dał się wywieśd w pole i z niewielką 
swą armiją otoczył główne siły angielskie w Nowym- Yorkn, ai wreszcie 
wzmocniony świeią armiją Rocheambeaa, na czele 6,000 Prancazów przy-* 
byłego, z roli biernej przeszedł na czynną i stanowcza. Łndząc Clinton'a po- 
zornemi rnchami {trzymając go na północy, poparty nadto na morza flottą flran- 
cazką pod admirałem Grasse, skierował i rzacił się nagle ka Yorkstown 
i w d. 99 Października 1781 r., zmasił stojących Um na załodze Anglików 
w liczbie 7,000 lodzi do kapitalacyi, przy czem mnóstwo broni, psknnków 
i magazynów wpadło w jego ręce. Washington w ciąga całej tej wojny, nie 
pobił na dobre ani raza Anglików w otwartem pola, ale tak dalece cierpli- 
wością i ciągłą czajnością siły ich potargał, ie po tej ostatniej klęsce nie 
śmieli na nowe paszczad się przygody. Po zawarcia tymczasowego pokoja 
w d. SO Listopada r. 1789 i aznanio niepodległości Stanów Zjednoczonych, 
Washington nie spoczął, wewnętrznego jeszcze mając do zwalczenia wroga. 
W łonie wojska którego przyszłoś<$ nie zbyt troskliwie miał kongres na piecsy, 
objawiło się głache niezsdowolenie, które co chwila przejściem w otwarty 
bant zagrażało. Radzono Washingtonowi ielaznej azyó sarowości, czyniono 
ma nawet propozyoyje zamachów staną, któreby do jodyno władztwa i monarchii 
poprowadziły; ale pokasy takie z obarzeniem zawsze od siebie odpychał. Gdy 
wreszcie Anglicy opaścili Nowy- York w d. 96 Listop r. 178$, rozpaścił on 
ostatki swego wojska, serdecznie je żegnając, po czem pospieszył do Annapo- 
lis, gdzie złoiył napowrót do rąk kongressu poraczoną ma władzę naczelnego 
wodza. Usonąl się nsstępnie jako prosty plantator do Moant Vernon, praca- 
jąc nad zapełnieniem uszczerbka, jaki wojna poczyniła w jego majątka. Nike 
atoli lepiej nie czai od niego, ile potrzebną jest młodema zjednoczonemu pań- 
stwu odpowiednia jego pojęciom i potrzebom ustawa i rząd centralny. Przy- 
łączył się zatem zaraz do tuk zwanego stronnictwa fiaderalistycanego i jako 
deputowany do zgromadzenia generalnego, dopomógł do ułożenia aktu czyli 
U4tawy związkowej z r. 1787, dotąd jeszcze obowiązującej. €hly w Kwietniu 
r. 1789 nowa ustawa miała wejśd w wykonanie, przyjął Washington, za jedno- 
myślną obiorców zgodą urząd prezydenta, stając się powtórnie zbawcę swej 
ojczyzny. Wśród zaciekłej walki stronnictw, która Uniję szarpała i rozerwać 
usiłowała, uporządkował długi państwa urządził obronę kraju, aministmcyją, 
wychowanie publiczne i połoiył podstawę do sy.^temu dróg i kanałów. Na ze- 
wnątrz ogłosił ztisadę neutralności {przyczynił się przez to do wznowienia sto- 
sunków przyjaznych z Angllją, doprowadzając hnndel wzajemny obu krajów do 
nieznanego przedtem rozkwitu. Kiedy w r. 1799 powtórnie obrany zosUł pre- 
zydentem, trudności jego stanowiska pomnożyły się stosunkami Unii do rewolu- 
cyjnej Prancyi. Wbrew widokom stronnictwa demokrtycznego, żądającego po- 
mocy f|la Francyi przeciwko Anglii, zawarł on korzystny traktnt handlowy 
z Anglijąi wypędził z kraju intrygantów i as:ento w dyrektoryjatu franonzkiego, 
usiłujących poburzyd lud przeciwko prezydentowi. Znu^.ony wszakże skargami 
jakiemi go obrzucano, zastrzegł sobie, aby go po raz trzeci preisydentom nie- 
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obierano i zacną a wspaniałą mową wystosowaną do narodu, poiegnał go na 
nawsjBe w r. 1797. Gdy jednakie w następnym zaras roku zanosiło się na 
wojnę między Uniją a Franeyją, nowy prezydent Adams, skłonił go prośbami 
do przyjęoia na nowo godności naczelnego wodza. Washington atoli zmarł 
wśród owych nieporozomień z Francyją d. 14 Omdnia r. 1799 w Moant-Ver- 
non w skntek zaziębienia. Dopiero po jego zgonie, acznł kraj niepowetowa- 
ną męża tego stratę i wszystkie stronnictwa Unii połączyły się, oddając cześd 
jego pamięci przez wspólną iałobę. Pożycie jego małżeńskie było szczęśli- 
we, lecz bezdzietne. Testamentem swym wyswobodził on swych niewolni- 
ków, znaczne zapisał snmmy na założenie szkół, a resztę dopiero majątku sy- 
nowcowi oddad polecił. Kości jego złożone zrazu w Mount- Vemon, prze- 
niesiono na mocy rozporządzenia kongressn do miasta głównego, które nazwę 
jego nosi i pod stosownem umieszczono pomnikiem. Porównaj Marshall'a 
Ufe of Washington (Filadelila, r. 1899, i. 9); Bancroffa Essajf on ińe l'fe of 
Washtngion(BoBiony r. 1891); Joseh'a WasMngion (Giessen, r. 1817); Rad- 
ding»a Ufe of Washington (Londyn, r. 1895, t. 9); Bdmond'a The Ufe and 
times of Washingł4>n (Londyn, r. 1899, t. 9> Sparks wydał z polecenia 
kongressu zbiór pism i listów jego wraz z opisem żywota, pod tytułem: 
The tcorks of Washington (r. 1894 — 1897, t. I9> który Gnizot opracował po 
francuzku (r. 1840) a Raumer po niemiecku (Lipsk, r. 1849). 

Wa9klBgt9ll IrfiBg, pisarz północno-amerykaAski, ob. Irting. 

WasUngtan, stolica administracyjna związkowa Stenów Zjednoczonych^ 
od r. 1800 siedlisko rządu i kongressn, wznosi się na gruncie między dwiema 
odnogami rzeki Potomae położonym, w okręgu Columbia. Gdy w r. 1790 
chciano założy<$ stolicę ogólną dla całej Unii, Steny Maryland i Wlrginija od- 
dały cząstki ziemi ówcześnie w samym prawie środku rzeozypospolitej le- 
żące, obszerne razem na 8 mi) kw. angielskich, w środku których zbudowano 
miasto, nadając mu miano bohatera wolności amerykańskiej. Skreślono wów- 
czas plan nftder obszerny i regularny, który atoli niektórych juz doznał od- 
mian. Grunt miaste ma kilka wyniosłości, z których dwie przeznaczono na 
kapitolium i na mieszkanie prezydente. Od kapitelu rozciągać się mają na 
wszystkie strony ulice i aleje, które w części dopiero są dziś zabudowane. 
Główny nawet cyrkuł miaste leży po za kapitelem od strony zachodniej i ton 
ma istotnie postad miasta, gdy inne wioskowe raczej mają wejrzenie. Ulice 
biegną równo pod sznur od północy na południe i od wschodu na zachód, 
przecinając się pod kątom prostym. Pięć ulic idzie w promieniu od kapitolu, 
pięć w promieniu od domu prezydenta. Wśród ruchliwego cyrkułu domy kę- 
pami się wznoszą, dalej pałace storczą pojodynczo; a całość ma minę niedo- 
kończonego wzoru hafciarskiego. Gmachy publiczne są wspaniałe; pięknemi 
jednak są tylko te, które na wzór antyków zbudowano. Najwspanialszym 
jest kapitol wśród czworoboku na wzgórzu stojący, w stylu korynckim wznie- 
siony, gdzie od r. 1800 kongres odbywa swe posiedzenia. W dniu 14 Sierp. 
1814 Anglicy pod wodzą Bossa wkroczywszy do miasta, zburzyli wszystkie 
budowle publiczne, które jednak po zawarciu pokoju, tem ozdobniej i wspa- 
nialej odbudowano. Nowy kapitel, którego główny gmach wystewiono w r. 
1818—97, w klassycznej piękności panuje nad określającą go zielenią par- 
ku. Położenie jego geograficzne pod 98059'94" szer. półn., 99<'91'99'' ku 
zach. od Ferro, ważnem jest dla togo, że wedle jego południka obliczają 
Amerykanie długość geograficzną każdego innego miejsca. Budjmek ton 
z piaskowca wzniesiony, długi jest na 959 stóp angielskich, głęboki na 191 
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Bt. ttog., ft Z kopała wysoki na ItO st ftng.; front ka wschodowi jtdobi por- 
tyk z lit słupów korynokich nu S8 stóp wyitokieh. Oprócz sal kongrosso- 
wych, jest ta i sala posiedzeń trybnnała najwyższej instanoyi, biblijoteka i do 
70 izb na obrady członków i urzędników kongressowych. Poiar w d. t 
Oradnia iSSt zniszczył większa czę^d biblijoteki. Pałac prezydenta zwy- 
kle Białym domem ( WhUe^house) zwany^ leiy na niższym nieco wzgórza, 
o 1 Y) mili ang. na zach. kapitolo, wśród kwadratowego plaoa klombami i par- 
kiem przyozdobionego. Wzniesiony z kamienia ciosowego, ma portyk joAski 
od fronta, a półkolistą kolumnadę z drogiej strony. Czworogran płaca zdo- 
bią cztery badynki^ obejmające w sobie ministeryja spraw zewnętrznych, 
wojny, marynarki i skarbu. Za najpiękniejsiy jednak budynek uważają dom 
pocztowy, z białego wzniesiony marmuru. W jego blizko^ci leży olbrzymi 
dom patentowy {Patent^offiee) z portykiem równającym się ateńskiemu na 
Partenonie; mieici on muzeum przyrodnicze i etnograficzne instytutu naro- 
dowego i zbiór modelów. W r. 18S4 — 56 wzniesiono obelisk na czesd Wa- 
shingtona 600 stóp wysoki. Oprócz te2:o sTodne są uwagi: koszary z domem 
komendanta, arsenał morski, dom artylleryi i zabudowaniu kilku zakładów 
naukowych, i dom miejski czyli ratusz {City^haU), Miasto to posiada zna- 
komite zakłady naukowe, jak np. Columbian-college anabaptystów, semi- 
naryjum katolickie pod dozorem jezuitów, zakład wyższy żeński katolickiego 
Connent of elsifation^ zakład Nationaf''InsiUution for tke promoting of 
science z muzeum narodowem, SmUksonian-FfisUlutum^ założone w r. 1849 
National ObsertaŁory pod kierunkiem słynnego Maury, wreszcie biblijotekę 
kongressową do 70,000 tomów liczącą. Nadto posiada miasto kilka zgroma- 
dzeń i zakładów dobroczynnych. Pod względem handlu i przemysłu jest 
miasto to małoznaczącem. Kongres, zasiadający tu przez trzy miesiące 
w ciągu roku, niedosyd jest silną podnietą, do przynęcenia tu osiedleńców. 
Stała liczba mieszkańców, których liczba w r. 1800 wynosiła S910 głów, 
podniosła się w r. 1810 na 9^1,364 ^łów, w r. 1850 na 40,000 głów. Składa 
się ona głównie z kupców (detalistów) i kramarzy, właścicieli zajazdów i re- 
stauracyj i t. p. W pobliżu leży cmentarz kongressowy i warstaty Unii nad 
rz. Anacostia, przez którą pro«vadzi most na 9,375 kroków długi. Dwie mile 
ang. powyżej Washingtonu, na lewym brzegu Potomac'u i przy początku 
kanału Chcsapeak-Ohio , oddzielone od miasta dwoma mostami na Roch- 
Creek'u leży przedmieście czy city Georgetown z portem, liczące 10,000 
mieszkańców, 7 koiciołów i 7 szkół (między niemi Georgetown-college pod 
zarządem jezuitów). Oprócz tego, w całych Stanach Zjednoczonych nosi na- 
zwisko Washigłon^u 99 okręgów (counties), 8S cyrkułów miejskich (Towns- 
hips), 13 miast i wiele innych osad. Między niemi są najznaczniejsze: Wa^ 
shingŁon w Pensylwanii z kollegijum, 9 kościołami i wielu fabrykami; Wa- 
shingłon w Stanie Mississipi Stanu Oregon ma nazwę Washington^ Territory 
od r. 1853. Wyspy Washingtona, jestto gruppa 8 wysp położonych wśród 
wysp Marąuesas. z których największa ma nazwę Nukahiwa. 

WasU i, wielki książę włodzimierski (klazemski) i moskiewski, urodził 
się w roku 1371. Panowai! zaczął od r. 1389, pozyskawszy względy chana 
hordy Złotej Tochtamysza, z wojskiem tegoż podbił i do Moskwy przyłączył 
księztwo Niżegorodzkie i dzielnicę Muromska. Za czasów tegoż, nowy 
władzea mongolski Tamerlan (w latopisach <fZelaznym chromcema zwany), 
ścigając nieuległego mu chana Tochtamysza, przeszedł przez góry Kaukaz- 
kie i wtargnął w granice księztwa Riazańskiego, spustoszy! osady nad Do- 
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nem i opanował miasto Jelec. Wasili wyruszył z wojskiem nad brzegi Oki, 
za miasto Kolomnę, i tn czekał na nieprzyjaciela; wtem przyszła wiadomość 
\i Tamerlan nagle wrócił na południe. Następnie Wasili, idąe za namową 
Swych bojnrów, nmyślił korzystać z zamieszek w hordzie zaszłych i haracz 
opłacać zaprzestał, licez gdy stary marzą £dygiej, ukazał sie pod Moskwą, 
spustoszywszy ogniem i mieczem posiadłości moskiewskie, Wasili upokorzył 
się i znaczny okup zapłacił iw r. 1408). Z innej znów strony groziło teraz 
Moskwie niebezpieczeństwo. Wielki książę litewski Witold, podbiwszy 
ksicztwo Smoleńskie, dalej zwycięzki swój orci posuwsć zaczął. Wasili 
trzykrotnie występował z wojskiem przeciw swemu teściowi (oieniony był 
z córką Witolda, Zoflją), do bitwy jednak stanowczej nieprzyszło; stanął na- 
reszcie pokój, na mocy którego rzeka Ugra, granicę między Litwą a pań- 
stwem Moskiewskiem zakreśliła. Wasili umarł w roku 1496, zostawiwszy 
tron synowi swojemu Wasilowi, nie zaś bratu Jnryjemu, jak dotąd było we 
zwyczaju. Okoliczność ta, długą i krwawą wojnę domową wywołała. — 
WasU Iły sf o poprzedzającego, urodzony w r. 1416 w Moskwie, panować 
zaczął od r. 1495, mając 10 lat wieku i zostając |>od opieką dumy (rady) bo- 
jarskiej. Stryj tegoż, Juryj, książę Oalicki, nie chciał ustą|>ić dla synowca 
tronu wielkoksiąięcego, opierając się na dawnem prawie starszeństwa, tu- 
dzież na testamencie ojca swojego Dsonitra Dońskiego. Udali się więc spół- 
zawodnicy do hordy i sprawę o następstwo tronu wytoczyli przed sądem 
Ułu-Mahmeta, który ją na korzyść synowca rozstrzygnął. Juryj, za nalega- 
niem synów swoich, jał się oręia, wygnał Wasila z Moskwy I sam został 
wielkim księciem. Po śmierci Juryja, walkę prowadzili dalej synowie tegoi 
Wnsili Kosy, Dymitr Krasny i Dymitr Szemiaka. Wziąwszy do niewoli Ko- 
sego, wielki ksiąię Wasili kazał go oślepić, lecz sam pojmany przez Dymi- 
tra Szemiakę, temuż uległ losowi. Ztąd zwany Ociemniałym (Tiemnyj). Po 
ukończeniu walki domowej przez lat 90 trwającej, zwycięztwo po stronie 
w. ks. Wasila, pozostało; czynną jemu w sprawie tej nieśli pomoc bojarowie, 
duchowieństwo i Tatarzy. Przed zgonem swoim C^ >*• 1469), najstarszemu 
synowi swemu Iwanowi (w. ks. Iwan III) zapisał wielk. księztwo Moskiew- 
skie; młodszym małe tylko włości przeznaczywszy. Z dzielnic księztwa 
Moskiewskiego, w posiadaniu potomków Iwana Kality będących, pozostała 
tylko jedna dzielnica Wierejska. Miasto Włodzimierz nad Klaźmą, dawniej 
stolica wielkoksiążęca, w niczem już odtąd nie wyróżniało się od innych miast 
moskiewskich. — WasU I1I| syn Iwana Ilf, wielki książę moskiewski, uro- 
dzony w r. 1479, panować zaczął od r. 1505. Przyłączył do Moskwy pozo- 
stałe udzielne posiadłości, mianowicie: Psków (w r. 1510), Riazań (w roku 
1590) i księztwo Siewierskie (w roku 1599). Prowadził wojny z Litwą, 
z Tatarami krymskimi i kazańskimi. ?o zamknięciu w monasterze pierwszej 
żony swojej Salomei (za bezdzietność tejże), pojął Helenę, synowicę księcia 
litewskiego, Michała Glińskiego, zbiegłego do Moskwy. Z małżeństwa tego 
urodził się Iwan, następca Wasila, późniejszy car moskiewski, Groinym 
zwany. Wasili umarł w r. 1599. /. *S^... 

W&SUnr Iwanowicz (z książąt Szujskich), c^ir moskiewski, urodzony 
w r. 1547; po zabiciu Dymitra I Samozwańca, na tron przez stronnictwo bo- 
jarów wyniesiony. Nie pofrafll jednak zjednać sobie miłości ludu, ani tei 
wzburzone uspokoić umysły. Przykład pierwszego samozwańca, wielu zna- 
lazł naśladowców. Z tych znakomitszy pojawił się w kraju siewierskim, 
głosząc, iż się z Moskwy ratował ucieczką. Nowt ten samozwaniec znany 
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w daiejaeh pod Lnieniein Dymitra II, zehmwBzy liczne wojsko, mszył na 
Moskwę i o IY7 mili od (ejie stolicy ntraymsł się w siole Taszynie, ztąd od 
fifoskwicinów fcTaszyńskim worem n Bszwany. Przez półtora prawie roku 
trzymał Moskwę w oblężeniu; w tymże czasie J. Piutr Sapieha zdobywał mo- 
naster Troicki. Synowiec cara Wasila Michał Skopin^ z wynajętym korpasem 
wojsk szwedzkich, zbliiał się ka Moskwie. Dymitr II fałszywy aeiekł do 
Kaługi i tamie wkrótce zabity. Oddziały polskich wojsk wyruszyły pod 
Smoleńsk przez króla Zygmanta III oblegany. Michał Skopin wszedł do 
Moskwy; lecz wkrótce wśród przygotowań wojennych, nagle zmarł. Do- 
wództwo nad wojskiem objął Dymitr Szujski. Hetman Żółkiewski ciągnąc 
na odsiecz Smoleńskowi, odnosi zwycicztwo nad Dymitrem Szujskim pod wsią 
Kłnszynem i staje pod Moskwą. W»sili strącony przez bojarów z tronu 
i w monasterze Czudowym osadzony (w r. 1610). Następnie wraz z braćmi 
do Polski wywieziony, tamie w r. 1619 iycia dokonał. Zwłoki tegoi spro- 
wadzone do Moskwy w r. 1685 i w Kremlinie, w soborze Archangielskim, 
pochowane. J. Sa,.. 

Wasil RomaaPWlCB^ wielki ksiąię włodzimirski na Wołyniu Wasilkiem 
zwany pospolicie. Syn Romana Mścisławioza tego, co zginął pod Zawichos- 
tem, księcia Halicza i Wołynia, brat młodszy późniejszego króla Daniela. 
Kiedy poległ Roman została się po nim wdowa, trzech synów i córka. Lob 
tych wszystkich dzieci zależał od wypadków politycznych, od Węgier, od 
księztwa krakowskiego, od ambicyi róinych dynastyj waregskich, które się 
zbiegły po łup w tej stronie. Wołyń czyli kMięztwo włodzimirskie było wła- 
sne, dziedziczne Romana, ale Halicz, ziemia dawnych grodów czerwieńskich, 
była do wzięcia: do beztlziedzicznej, osieroconej z pierwszej Roscisławiczów 
ilynastyi, wparł się Roman i panował w niej, z dwóch państw sąsiednich pra- 
gnął zlepić jedno. Właśnie te wypadki po jego śmierci miały wykazać 
jak dalece udała się ta praca Romnnowi. Matka stawała dzielnie w obronie 
dzieci, schroniłn się do grodu Włodzimirza na Wołyń i tam nie płatając się do 
wypadków w Haliczu, spokojnie oczekiwała przyszłości. Opisaliśmy te halickie 
burze w artykule o Danielu w I'Mc. powł/z, VI, str. 91. Wreszcie coraz mo- 
cniej rozszerzając się burza, nawet z Wołynia wyrzuciła rodzinę Romanowa. 
Książę Włodzimirz siewierski przez jedno stronnictwo Hnliczan księciem 
wybrasy, ledwie co objął władzę, chciał się zabezpieczyć od spółzawodników 
chociaż w przyszłości i żądał po Włodzimierzanach, ieby mu* wydali obmlwu 
synów Romana; trzeciego nie znają dzieje, widać wcześnie umarł. Księ- 
ina matka uciekła do Krakowa w nocy do Leszka Białego, Wasilka małego 
niosła piastunka na rękach. Matkę Leszek utulił w płaczu, obiecał jej pomoc, 
młodego Daniela stał do króla Andrzeja węgierskiego za Karpaty zapraszać 
go do sojuszu. Leszek był blizkim krewnym tych dzieci Romanowych, matka 
jego Helena Wszewłodówna bełzka była tych dzieci stryjeczną siostrą. Ale 
nie składały się iia ich stronę okoliczności. Węgry mieli w tem swoje wi- 
doki i popierali wciąż ksiąiąt siowierskich w Haliczu, co do Wołynia zaś, 
i Wszewłodowicze i synowie Romana wystąpili ze swojemi rnzem pra- 
wami. Leszek Biały wdał się w te spraw>r i popierał wujów Wszowłodo- 
wiczów bełzkieh zapewne w widokach, ze będą mu wierni, ie się z ksicz- 
twem krakowskiem polityką spoją, ie będą hołdowali polskiej myśli. Starsi 
ci książęta snmi rządzić mogli, kiedy Romanowicze byli dziećmi. Nareszcie 
prawo waregskie tu się przypominało. Synowie starszego brata do spadku 
szli przed synami młodszego |ł0 stryju. W:»zewłod ojciec książąt bełzkieh 
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mafliał hyó starszym od Romana, ojca sierot i słosznie książętom bełzkim we- 
dłng praktyki i zwyczaja należał się tron dofltojniejszy włodzimirski. Więe 
z Alezandrem Wszewłodowiczem pojawił się nagle Leszek pod Włodzimi- 
rzem, w którjrm książę siewierski na Haliczu panujący, jaz brata swego 
osadził. Trzeba było wyprzeć dynastyje obce z Wołynia. Jeieli do trona 
włodzimirskiego mieli lepsze prawo Wszewłodowicze od RomanowiczóW| 
bracia stryjeczni przed bracią stryjecznemi, jakie większe icb prawo przed 
przywłaszczeniem książąt siewierskichf Zdobyty więe był przez Krako- 
wian Włodzimir^ i osadzony n% nim książę Alezander, z którego córką Grzy- 
iiiisławą zaraz się Leszek oienił. Wszewłod brat Alesnndra dostał Czer- 
wieńsk. Leszek z dzielnicy wołyńskiej wydzielił dla Wasilka Brześć, gdy 
do niego przybyli do obozu pod Włodzimirz Brześcianie i prosili o Wasilka. 
Alezander dodał brata Bełz po sobie, Daniel nic nie dostał, bo siedział w Wę- 
grzech. Otói widzimy Wasilka u władzy; panoje od razu na dwóch małych 
księztwach, które nie stykają się z sobą i obadwa pograniczne są księztwu 
krakowskiemu. Z obudwóch Wasilko Leszkowi obowiązany wierność. Działo 
się w r. Itll. Lechija wzięła odwet za niedawne tryumfy Romana. Na 
Haliczu utwierdzi się wpływ Węgier, na Wołyniu 'zaś, w Bełza i Brześcia 
wpływ krakowski. Węgrzy usunęli wkrótce zupełnie dynastyje siewierską 
z Halicza i Benedykt wojewoda ich władał tam w imieniu króla Andrzeja. 
Dobrze się składało wszystko, niebezpieczne tylko było dla Leszka sąsiedz- 
two potężnych królów węgierskich. Sprawa to jeszcze nierozstrzygnięta, 
póki ten wpłjrw podzielony, więc Leszek chciał zarówno panować w Haliczu jak 
na Wołyniu. Dla tego pomagał wypadkom, zęby się obróciły na korzyść 
Krakowa i aby się pozbyd Węgrów, można było przyjąć każdego ksiąźęcU 
w Haliczu. Pomagali Leszkowi i sami Węgrzy, którzy po (yrańsku postępo- 
wali sobie w Haliczu, a wojewoda ich Benedykt odznaczał się gwałtownością. 
Wtem ociekł jeniec z Wę^er Roman, brat Włodzimirza sfewierskiego, bracia 
się pogodzili, więc i Leszek uwolnił S-go z nich Świętosława, którego wziął do 
niewoli na Wołyniu. Książęta ci usunęli Węgrów. I oto siewierską dynastyja 
panuje znów w grodach czerwieńskich, trzech braci w Haliczu, w Zwienigro- 
dzie i w Przemyślu, syn jeden w Trębowli. Sprawa małoletnich Romanow iczó w 
zdaje się bez nadziei stracona, a mianowicie Daniela, bo Wasilko ma drobne dwa 
księztwa, a jeżeli noga się powinie siewierskim i w grodach czerwieńskich, 
bliżsi będą I tam do dziedzictwa Wszewłodowicze, hołdoHne ksiąięta Lesz- 
ka. Dotąd prawo do Halicza jeszcze sporne, Halicz nie ma dynastyi, robota 
Romanowa wcale się nie klei. Zgubili się książęta siewierscy okrucień- 
stwem, więc król węgierski odnawiając swoje prawo do rozkazywania w Ha- 
liczu, zesłał Daniela, ażeby ich wypędził; Wasilko przysłał bratu z Bełza 
swoją druiynę, powstanie wszędzie wybucliło i siewierscy książęta padli oflarą 
gniewu narodowego. Nie utrzymał się i Daniel, bo nie mó<[;ł znieśc« jak na- 
liczanie sami sobą rządzid chcieli na wzór księztw Lechii.^ Najprzód matkę 
księcia bojarowie wydalili do Bełza, potem I jego samego się pozbyli. Miało 
to z\y skutek i dla Wasilka, bo Leszek Biały usunął go z Bełza i z Brześcia 
i przyłączył do swego państwa Brześd, Bełz zato oddał teściowi, Alezan- 
drowi księciu Wołynia. Wasilko schronił się na Podole do Kamieńca, wielu 
bojarów za nim poszło. Władysław bojar halicki wziął w Haliczu rządy, 
niby to namiestnik węgierski, niby to książę udzielny. Nie mógł tego ścier- 
pleć Leszek Biały, dla tego przyjął z grzecznością Daniela z matką, odesłał 
ich do Kamieńca, gdzie Wasilko i bojarowie uradowali się z tego powodu; 
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nie przesUl na lem Leszek i teście Alexendra nekłonił, ie dał książętom na 
dzielnicę Tychoml i Peremil. Kiedy Leszek z królem węgierskim (ak urządzali 
sprawy Halicza i dali ma nową dynasiyję w osobie Kolomana i Salomei, przy 
og^ólnym pokoju, który zdawało się ze będzie trwałym, dwaj Romanowicze 
powrócili do księztwa dziedzicznego, otrzymali Wołyń, ze stolicą Włodzi- 
mirzem , z której się usauąk teść Leszka osiadłszy na Bełza. Owaj książęta 
dostali Wołyń na wspólną własność, ieby się nią podzielili. Naturalnie, za- 
wsze jako lennicy Krakowa. Los Halicza był rozstrzygnięty; rozerwał się 
jego związek z Wołyniem, a walki o to kto ma dziedziczyć i panować w Hali- 
czu, interwencyja obca zakończyła. Lecz nie przewidywał Leszek i król 
węgierski, że tu gra z upartym Danielom, któremu ciągle marzyła się i stała 
w oczach potęga ojcowska, który wszystko zrobiłby z siebie dla jej wskrze- 
szenia. Daniel też właśnie panował na Wołyniu, nie Wasilko. Szedł młod- 
szy brat zawsze za wskazaniami starszego. Daniel dobijał się tronu w Ha- 
liczu, Wasilka z sobą przez zemstę prowadził na Alesandra bełzkiego, który 
trzymał się ciągle z Leszkiem i Węgrami, jako wiemy lennik. Lud bełzki <człą 
nocąii nazywał wojnę straszną, jaką z nim prowadzili Daniel i Wasilko. Lato- 
pis z tego powodu pisze: fcw Sobotę na noc popnstoszone było wszystko 
około Bełza i Czerwieńska przez Daniła i Wasilka, bojaryn bojara pojmał, 
smerd smerda, gród gród, jakoż nie zostało ani jednej wsi nio spustoszonej, 
nie został kamień na kamieniu » (wyciąg u Karamz. III, przyp. 198). Kiedy 
pierwszy raz Mongołowie napadli na słowiańskie kraje, Daniel pospieszył 
do Kijowa książąt zapalać i poszedł nad Kałkę, braU Wasilka zostawił we 
Włodzimirzu (tamże, przyp. 9197). Potem wojny odnawiały się pomiędzy 
bracią, Romanowiczami i WszewlodowiczNmi. Polityka Leszka ciągle chwia- 
ła się, raz tych, drugi raz innych popierała. Daniel głównie walczył, Wa- 
silko zaś gromadził zdobycz i stada końskie zebrał tak ogromne, że aż mu 
Krakowianie tego zazdrościli. Rozpościerali się Romanowicze i po Wołyniu. 
Danielowi było ciasno z bratem we Włodzimirzu i dla tego szukał dla niego 
dzielnicy. Uprosił znów dla niego u Leszka Brześć, poczem odbył wyprawę 
na Jarosława Ingwarowicza łuckiego, wyparł go z dzielnicy i oddał ją bratu, 
do czego przyłączył jeszcze Peresopnicę. Jarosław od braci dostał Peremil 
i Międzyboż. Odtąd na Wołyniu południowym i na stolicy głównej Włodzi- 
mirzu panuje Daniel, Wasilko zaś na Brześciu, Łucku i Peresopnicy. W zdo- 
byciu księztwa łuckiego brał udział z bratem i Wasilko. Postawiony młody 
książę na granicy Podlasia miał teraz utarczki z Jadżwingami i latopisy podają 
szczegóły o bojach, jakie pojedynczo z niemi staczał (tamże, III, przyp. S96). 
Wasilko był najwierniejszym lennikiem brata, wszędzie szedł za nim nie py- 
tając się, na Mazowsze do Polski, pod Kalisz, bił się z Węgrami i jeździł za 
wiedzą pewnie jego nawet na Suzdal (wiele u Kar. III, przyp. S46): cała prze- 
cież uwaga Daniela s|^erowaną była na Halicz, w myśli swojej przeznaczał 
zawsze Wołyń cały ze stolicą Włodzimirzem bratu, aby tylko sam dostał 
się do głównej wspanialszej stolicy i związek polityczny ojca utrzymał. 
W ciągłych tych wojnach o Halicz, udało się raz Danielowi opanować sto- 
licę na królewiczu węgierskim Andrzeju. Lecz mało z bratem nie padł wte- 
dy ofiarą spisku. Chcieli ich bojarowie obudwu zabić lub spalić na uczcie 
w zamku. Rzadkim wypadkiem spisek się odkrył. Wasilko bawiąc się 
z przyjaciółmi na dworze, wydobył żartem oręż z pochew; gdy nic do tego 
nieupoważniało księcia, spiskowi domyślali się, że to hasło, że sprawa ich 
odkryta i uciekli z zamku, nawcl z Halicza i z księztwa. Jednakże po 
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śmieroi królewiosa Daniel Msiadł im Haliesa i oddał bnOu Włodsimira, 
xaś do Węgier |M>jechel sprawy swoje sałatwiad, leex spaazeaad się nie miał 
00 na dyploaaeyję, prędaej na oręi. Następne dat kilka biersemjr a latopisa 
hipaeowskiegOy którego ehronologUa fałdSTwa i wypadki o kilka lat w tył 
praenosi. Otói przed samem najściem Batego (miało to byd w r. Itdg?) 
Litwa wojowała na Wołynia koło Peresopniey^ Daniel zaś i Wasilko poszli 
do Pińska, zęby aprzedzid tam Litwę, jakoż uprzedzili ją i sŁaozali tam boje 
i pognali tak wroga, ie spadali z koni. Wasilko do Pińska pierwszy przywiózł 
sajgat, to jest trofeje. W następnym roko (tt47?) Wasilko po okolieach 
Mielnika na Podlasia oganiał się z Litwą obok Daniela. (W r. Itd8?) Ja- 
dświngowie wojowali około Oohozy i Barowna, Wasilko wyszedł przeeiw 
nim z Włodzimirza I napadł trzeeiego dnia jak a bram Drohiczyna dokazy- 
wali; wielka nastąpiła bitwa, w której ai 40 podobno ksiąiąt litewskich po- 
legło (Karamz. IV, przyp. 4A z niego i głównie Danił. Skarbiec, 1, 69). Sko- 
mend wódz litewski zginął w bojach z Wasilkiem. Wtem Baty napadł na 
raskie krąJe. Dwaj bracia Romanow icze aolekli na Mazowsze i barze prze- 
siedzieli w Wyszogrodzie nad Wisłą. Powróciwszy do siebie i osiadlszy 
w Chełmie, Daniel rozrzacał się na wsze strony, ale tef kręcił się około La- 
blina, który choiał zajechad Bolesławowi Wstydliwema. Sam wyprawił się 
pod Lablin i jednocześnie ni trzech szlakach nacierał na państwo krako- 
wskie, nad Sanem na Podgórza i jak latopis mówi: wpo Izwolii, po Ladzie, 
około Biały; » sądzim, ie w tej ostatniej stronie zaczepka szte od strony 
Brześcia, bo w odległości kilkamilowej w głąb ku księztwa krakowskiema 
leiało miasteczko Biała, me wiemy tylko, jak objaśnid słowa latopisa: icpo 
Izwolii, po Ladzie. » W tej stronie dowodził wyprawą Wasilko. Była to wypra- 
wa w r. itdS. Ad do Wisły i Sana zniszczyli wszystko najezdnicy, dwaj ksią- 
ięta pod Zawichostem się spotkali, lecz połączyć się nie mogli, bo kaddy stał 
z innej strony rzeki, która wezbrała. Z Chełma, w którym osiadł Wasilko 
blizko było do Labllna, więc ciągle groziło tema miasta niebezpieczeń- 
stwo. Nie mogli się opędzić przed Waregami Lechici. Kiedy Daniel potem 
masiał jechać do hordy, ieby pokłonić się hanowi, Wasilko bawił znów na 
Mazowsza n księcia Konrada. Wybitna jest w dziejach ta zaśyłość Roma- 
nowiczów z dynastyją mazowiecką Piastów. Zdaje się niechęć wspólna ku 
Bolesławowi Wstydliwema ich do siebie zbliiała. Konrad podądał Krako- 
wa, Romanowicze zaś skrycie chcieli podkopać powagę Krakowa, który mo- 
cno dbał o swoje tradycyje i prawo do }(;rodów czorwieńskiob. Dla tego Ro- 
manowicze ciągle w boja z Krakowem i ciągle w stosankaoh zadyłej przyja- 
źni z Mazowszem. Wasilko w r. 19dft na Mazowszti poznał Jana de Piano 
Carpini, który jechał do hordy w poselstwie. Włoch zagaił tu z księciem 
sprawę anii, którą ma takie Rzym paraczył. Wasilko podobno wtedy z Kon- 
radem wspólnie chodził przeciw Jadzwingom. Roz;iewiedziat wiele posłom 
szczegółowo o Mongołach, ostrzegł ie z gołemi rękami ile jest do hordy je- 
chać, nakapili więc posłowie ftater i książę Wasil odprowadzał ich po drodze 
na Wołyń do swego Włodzimirza; prosili go o to Konrad i posłowie mazo-^ 
wieccy, którzy ze swojej strony tei składali się na ftatra. We Włodzimirzii 
posłowie weszli w akłady z dachowieństwem, a mianowicie z władyką 
o anUę, być moie zjechali się i jacy inni władykowie na (e akłady, bo 
Wasilko odwoływał się ai do synoda. Stanęło na tem, ze bez Da- 
niela ani biskapi, ani brat jego Wasilko nio chcieli nic przedsięwziąć. 
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Z» powrolMi poulów uynoi prses dwóoh ksiąśąt słoiony, otfwMesft si^ 
JM aniją. Daniel sostoł królem i koroBowany, Waailkowi papiei satwier^ 
dail waiaosc słaba aawartego a krewaą w (rzeciin i oawartyjn stopnio. 
Jest tei i list Innocentego IV io tej iony Waailkowej, która aacaerze przyję- 
ła anąję, bo dotrzymała na awoim dworze na kapelani! ka. Alexego domini- 
kanina, N wielce doatojnego męza.)i Papież pozwala kaięznie trzymad i Alexe- 
go i drogiego zakonnika dominikańskiego (Danił., ^arbiee I, 71). Alezy był 
rezydentem papiezkim na dworze Wasilkowym. Do ksiciny inny list o po- 
twierdzeniu jej małżeństwa i o tem^ ze obrzędy pomimo unii mają nietykalno 
pozostać na Rasi. Księżna, widać (o po wszystkiem, popierała gorąco tę sprawę. 
Papież nazywa w listacłi swoich Wasilka królem, Laudcmariae Rez, zonę jego 
królową, więc uietylko Daniel ale i Wai^ilko mieli nosić korony. Później bracia 
z Ziemowitem mazowieckim wyprawili się na Jadiwingów (podobno r. 1MI| 
Danił. Skarbiec I, 75). Zacięte walki staczały się nad Narwią, w okolicy 
Wizny. Kiedy Mindowe powypędzał synowców swoich i ztąd wojna w Litwie 
wybuchła, bracia chodzili pod Nowogródek (tamże, str. 76). Potem Kuremsa, 
wódz Batego, nastąpił. WasiUco we Włodzimierzu, Daniel w Chełmie goto- 
wali się do boju. Niedoszedłszy 8tyru, Kuremsa wysłał swoich przodem 
na stolicę Wasilka, lecz odparci Mongołowie przynieśli mu wiadomość, ze 
gród ten dzielnie się bije. Daniel nadciągnął bratu na pomoc, a Chełm się 
wtedy palił tak strasznie, ze płomienie widziano we Lwowie i Bełzie, lud są- 
dził że to pożoga mongolska. Kuremsa przewalił się pod Łuck i trwały małe 
boje, aż do czasu póki się burza nie oddaliła. Lecz za Kuremsa nadciągnął 
Burundaj, tego trzeba było ugłaskać, więc Wasilko wyjechał za brata naprze- 
ciw niemu i odprowadził a? pod Brześć, a potem towarzyszył ciągle Mongołom 
w ich straszliwej wędrówce po ziemi Litewskiej i Ruskiej i tem się spodo- 
bał. W kilka czasów później Wasilko wydawał córkę swoje Olgę za An- 
drzeja Wszewłodowicza, księcia z czerniechowskiej linii. Odwiedził go król 
Daniel z dwoma synami, aż nowa wieść przyszła, że Burundaj znów idzie. 
Pobiegł do Szumska Wasilko z podarunkami witać pana, posłał też Daniel 
władykę chełmskiego i syna Lwa. Ale Burundaj rozszalał się w złości zato 
ie Daniel budował grody na swojej ziemt Jedyny sposób był ułaskawienia 
potężnego rozkazodawcy zwalać zamieszkałe grody, które miały być zasłoną, 
bezpieczeństwem, strażnicą państwa. Palił więc ojcowskie syn Daniela i swo- 
je Wasilko, Łuck i Krzemieniec. Chytry Wasilko ostrzegł brata przez wła- 
dykę z Szumska o wszystkiem. Daniel więc uciekł do Lechii i do Węgier. Bu- 
rundaj z Wasilkiem nadciągnęli pod Włodzimierz i kiedy się zatrzymali pod noc, 
książę kazał zapalić swoje stolicę, bo niepodobna było jej zburzyć prędko ludz- 
ką siłą« tak był ogromny to gród; stolica Wołynia zgorzała całkiem w noc jedną* 
Nazajutrz Burundaj przyjechał na dworzec Wasilka, który mu obiad wyprawił. 
Po pięciu dniach spoczynku wśród tych rozwatin, kazał Burundaj księciu sko- 
pać cały Włodzimierz; spełniono ten rozkaz. Burundaj chwalił posłuszeństwo 
Wasilka. Potem ciągnął Burundaj z orężem pod Chełm, który się chciał bro- 
nić, bo miał tęgie mury i wielką liczbę zbrojnych. Lecz Mongoł wyprawił księcia 
z dwoma murzami umiejąoemi po słowiańsku, do wojewodów, żeby się poddali. 
Wasilko znowu rozkaz spełnił, wolę pana oświadczył, lecz wzi:;t w rękę ka- 
mień i rzucił go na ziemię. To znaczyło, żeby się miasto nie poddawało, liczył na 
to, że Mongołowie nie umieli zdobywać twierdz. Wasilka okrzyknął wojewo- 
da chełmski zdrajcą, lecz cel był dopięty, Burundaj od oblężenia odstąpił i po- 
szedł do Lechii, po której przewodnikami mu byli Wasilko i Lew syn Daniela. 

ZSCTKLOPSPYU TOM ZZTL $7 
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islft te SAwaU SA ŁsMb I KawielM(, to wftrM pntlbjU Wiil^ I oblegte 
0uiiOMiers. Ksiąicte waragsej BMhc^<^ C^ do poMaafo 919, oMeerwali 
a« lespfMJMŚstwOy grM ii^ bronił i dopiero po OBtorooli dalaob wołki sdobjtf 
I wjoittr* Mindowi somdoil oit no Wooilko m Litwę i ŁoohiJt. Uderzył je- 
dnoesednio no Mosowase I no ksiteio Włodstmierakieicoe wojno mąko Coesyła 
oit w okoUoooh Komieśeo. Waoilko esekoł no dwieśe siły i potem ndenjrł 
daioło, bil dt około Jooioidry Mielnika^ Noblo, towor«]roB]rł ■« om jego Wło- 
dsijnlers. Odniiał nwjeitstwo tok świetno, de od kniądęto pUoej pr^rjeckoli 
mu winosowod, Fedor, Oowid i Joryj. SB pńlkn Waoilkowego jeden tylin^ po- 
lofl, koi%dt pooloł soros do krdlo broto trofbjo (Donlł. 1, 10^. Sworno m Li- 
twą nopoidł no ksicitwo Krokowskie, dlo tego Boleolow Wotydliwj osokoł go 
w Bnoi około Cbebno i sopoliło oic nieeheąoj wojno Leehii s Bnol| i nli wo- 
jewodowie Bolealowowi Siegniew, Wiera, Solko i Nienotęp. Wkroesenie ieh 
było nogłe, wice poopienyl Sworno o no nim Wooilko i ojm jego Włodsl- 
miera; pierwosj kr^eił oic około Lnblino, Włodnimiera sod w nootępotwie ojeo 
koło Biołjr (od Brseoeiof). Wooilko esekoł w Cfterwiedokn. Syn po krMdej 
wyprawie olcrceit no Cserwieśok i s ojeem powróeił no Wołyń do oh ojej otoliey. 
Krokowionie paatoosyli te strony. Bolesław prsyałoł wtedy do Wosilko Grse- 
gorso, probosscso Inbelskiego, s wnioskiem, dęby sjeeholi się obój ksiąięto 
w Ternowie. Wosilko był jod no drodse w Graboweo, kiedy się dowiedsiol, 
de no ajasd się weale nie aoaosi i de wojewodowie krokowsey sowróeili się ko 
Bełsowi. Potsedl se Sworaem i synem doCserwieńsko i ojrsoł kraj w płomie- 
nioeh. Po małych otareslcach eofbęli aię Loehowie i wtedyto Wooilko posloł 
Swarna i syna w pogoś sa niemi, Sworao no somej graniey dopędsił wojewo- 
diw, nie osekojąe no brato ndenył i poniósł klęskę. Pokój w Teraowie po- 
godsił ksiądąt wssjrstkieh i był to ostatni esyn Daniela, który umarł 1M8 r. 
Pierwssy był skatek ten, de lvólestwo npadło, bo nikt nie był w sConie podniedd 
Donielowego cięsani. Podłóg praw woragsideh, berło i pierwsseństwo w ro* 
dsinie winien był wsiąd Wosilko, lees soboesywssy, de brat sostawił kilko 
synów, widsiał de nod niemi ponowad nie będsie i królestwo Mnsi rospodło się 
no dsielnice. Waoilko sootoł prsy księstwie Włodsimierskiem, postaremo, 
lees swano go wielkim, jako nacselnego księeia: s synowców sod wsieli, jeden 
Praemyśl, dragi Łnck, tneci Cbełm i Holies. Wooilko pewny wp^w no 
nmysły synow^w wywierał. Otwieroły się wtencsos dla dynastyi świetne 
widoki no Litwie, po śmierei Mindowso, kiedy syn jego mnicii Wojsielk 
władny się dobijał. Z pomocą Swarna księeia haliekiego i stryja jego Wosil- 
ko osadowil się wresseie na tronie (pod koniec lota albo no jeoień 1966 r.). 
Wojsielk osnował WasUka sa swojego ojco, pono i hoopodyno, mówi lotopis. 
Sworno saś miał po Wojsielkn panowad w Litwie. Lew ambitny pootanowił so- 
jąd miejsce Swarna i saprosił Wojsielko, do stryjo, niby w celo pewnych nkło- 
dów. Prayjechał Litwin do Wosilko i sdrodą sobity sostoł prses dworsonLwo. 
Nie otnymal się i Swarao w Litwie, swłassesa de omorł niedłngo; wielkim 
księciem po Wojsielkn obrany Trojdea (ob.), ksiądę dsiki, wróg nacięty 
Wasilka, który mn w bojach trsech braci sabił; dla tego i mśeil oię na 
woregoch Wołynia. Zabójstwo Wojsielka nastąpiło wodłog Dłagooso 9 
Grndnio 1967 r. Wosilko sostawał w wielkiej prsyjadni s królem serbskia 
Stefluiem Drahotinem, który nieras posyłał mn dary, cerkwiom jego pań- 
stwa i oboglm jałmudnę. Strata brata, sabójstwo Wojsielka wskasały mn, 
de i jego kooiee się sblidał. Bsed Sandomieraa ciągle ma otała w oozoch 
Blamał się więc o te wspomnienie i otraty, oharakter dsiki, namiętny, wojen 
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WasUka cruenśi animi tir^ audaw et bełłicasuSf miwi Chodylddwios: nt^ry 
porsocił światy pnyjął snkienkf Mkonną i pokataj^o sa Sandomiers aamkoąl 
się w poatelnl pod górą św. Jerzeg^o we Lwowie, na 83mowea Lwa włeiyw- 
Bzy powinooś<^, iebj sbadował na górse monastyr % drzewa hakowego, 
eo Lew i spełnił. Waailko aoiarł r. IM9 Mwielki keiąźc.ji Zwłoki jego po- 
ohowane w bieknpstwie włodzimierskiem. Zostawił jednego syna Jana Wio* 
dzlmirza, który obj^ł w rządy księztwo włodzlmirskie, zamknięte wtenozas 
w graniea^^h Wołynia północnego, ziemi brzeskiej I ezęści P>3dlasla około 
Bielska. Trojden w. k»iąię Litwy na niego przeniósł nieehędy jaką miał do 
ojea i nękał go wojnami. Zona WasUka Helena omarła wprzód r. It66 
I po<^howana także we Włodzimirza w cerkwi Najśw. Panny, fiyłato z reda 
księżniczka snzdalska, córka Jerzego Wszewłodowicza, poległego w boja 
z Mongołami nad SKą roka 19198. W liście papiezkim, w którym zatwier- 
dzone jej fflłiłieństwo z Wasilkiem, nazwana Oąbrówko, Dobrava; byd to mo* 
zo imię jej przybrano, kiedy przyjęła aniję z Kościołem, tak samo iona Ka- 
zimirza Odnowiciela, Maryja, przezwała się Dobrogniewą. Córka ich Olga za 
Andrzejem Wszewtodowiczem Czerniecbowskim, zaślablona około r. IMl. 
Postad księcia tak opisaje latopis: uWasIlko był wzrostem średni, rozamem 
zaś wielki i odwagą. » JuL B. 

WmHi albo WłfSt/sursJt, miasto powiatowe gab. Nliszonowogrodzkiej 
(Nizegorodzkiej), leiy na prawym wyniosłym brzegu rzeki Wołgi I nad 
wpadającą do tejie rzeką Sarą, odległe o %t mile od miasta gubernijalnego; 
założone w r. 1699. Obecnie posiada grantów miejskich 9,876 dziesięcin, 
domów 450 (6 marowanych), 9 cerkwie, szkołę powiatową, szpital, sklepów 
19; fabryk I zakładów nie ma. Liczba mieszkańców wynosi 9,666 głów płci 
obojga (w r. 1860); rzemieślników 76. Mieszkańcy tradnią się ogrodnic- 
twem warzywnem i owocowem, tadziei połowem ryb w Wołdze, Sarze i je- 
ziorach do miasta należących; ryb poławia się corok za 1,900 rs. Handel 
małoznaczący. Powiat leży we wschodniej części gabernii, zsjmige po- 
wierzchni 647) ^^^ ^^' Północna częśd powiata poza Wołgą leżąca, jest 
nizka, obitaje w lasy, błota i łąki. Ziemi aprawnej 149,871 dziesięcin. 
Grant w miejscach do Wołgi zbliżonych piasczyity i gliniasty, w dalszych 
zaś czarnoziemny. Oprócz Wołgi żeglowną jest rzeka Sara. Z rzek do 
Wołgi wpadających znaczniejsza Wletłaga; do Sary. Urga. Jeziora i błota 
niewielkie. Lasy zajmują 196,440 dziesięcin (z tych drzewa bndowlanego 
69,941 dzies.). Liezba mieszkańców w powiecie wynosi 87,886 głów płci 
obojga (w r. 1860); na milę kwadratową przypada (wraz z miastem) 1,986 
głów. Oprócz Wielkorossyjan, w niektórych osadach mieszkają Czawasze, 
Czeremisi i Tator^y (tych ostatnich 7,909 głów> Siół w r. 1860 było 164, 
dworów 19,448. Rolnictwo stanowi główne mieszkańców zatradnlenie; 
sieją w znacznej Ilości len i konopie. Czeremisi tradnią się pszczolnictwem. 
Łąk niewiele; najlepsze nad rzekami Sarą i Imzą; zajmoją w ogóle 17,000 
dziesięcin. Koni było 99,400, bydhi rogatago 19,797, owiec pospolitych 
49,497, trzody chlewnej 11,899 sztak. Zakładów Ikbrycznyrh 196 (produ- 
kujących roeznie za 199.000 rs.); z tych główniejsze: skór 69, olejarni t4, 
powrozów i lin 6, eegielni 91, gorzelni 9, huta szklana i td. Najwięcej 
rozwinięty jest przemysł garbarski; corocznie wyrabia się około 76,000 skór, 
za 948,000 rs. Z jarmarków znaczniejsze w siole Spaskiem 9, Worotyńcu 
i Szochinie; nadto targi w siołach Jurynie i Sumkach nad Wołgą. J. Sa,,. 

Wtalńuikię miasteczko niegdyś starościńskie, dziś skarbowe w dawnem 
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wojew. Wileńskiem, |iow. Lldskim, dziś w icabernii i powiecie (jrchie iaioo. 
^KlASztor tatejuzy ks. doniiiikanów prsy dawnym drewnianym kościele św. 
Jana Chrzciciela, fundował z drzewa r. 1658 iiędzia ziemski lidzki, później- 
szy kasztelan witebski, Marcin Dominik Limont, a oposazenie pomnożyła 
Katarzyna Fr^ekiewiczowa, pisarzowa polna lit., zapisem 10,000 złp. w r. 
16631, todziei biskap wileński Jerzy Tyszkiewicz, takimze zapisem na 10,000 
złp. w rokn następnym. Klasztor drewniany spłonął był w pożarze r. 1709, 
a na mieJAce jego dominikanie nowy wybudowali w r. 1794. Staraniem te- 
goi zgromadzenia poczęto w r. 1769 murowad nowy kościół, który w rokn 
1790 akoAczony, konsekrował biskap Walenty Wołczacki. Klasztor w r. 
1839 skasowano, a kościół zamieniono na parafljalny. Podczas wojny 
szwedzkiej w r. 1706, stał w Wasiliszkach czas jakiś król Stanisław Lesz- 
czyński z wojskiem i oświadczenia poddającej mo się szlachty litewskiej 
w głównej kwaterce swojej tatnj przyjmował.* Obecnie miasteczko liczy 
188 domów i i859 mieszkańców. W pobliźo jego leiy wieś Szęjbak^-poU 
z klasztorem niegdyś ks. Franciszkanów, pamiętna walnem zwycięztwem 
£rdziwiłla, odniesionem wr. 1949 nad Szejbakiem wodzem fiatogo. W, Al 

WaSilkO ROŚCialaWOWlCS, pierwszy książę trębowelski (nm. 1194 r.> 
Roicisław syn jedyny najstarszego z synów Jarosława Mądrego, Włodzimie- 
rza, nie otrzymał żadnej dzielnicy od dziada, kiedy dzieli! państwo swoje ki- 
jowsko-nowogrodzkie, dla tego, ze Jarosław tylko żyjących swoich dzielił sy- 
nów przed śmiercią, a Włodzimierz umarł tylko co przed ojcem. Eościsław 
więc był pierwszym wydzied/Jczonym ksiązęciem, czyli jak po skandynawsko 
mówiono, izgojem. Lecz książę dzielny, niespokojny, wiele kosztował stry- 
jom, bo się gwałtownie dobijał dzielnicy, (ob. Encyklopedyja pOŁMzecknOy 
tom XXII, str. 964). Zginął w Tuiotorokania nad morzem Azowskiem. Zo- 
stawił trzech synów, Raryka, Włodzimierza i Wasila. Bośeislawioze zało- 
żyli potęgę swojego doma na irrodach czerwieńskich. Ruryk mniej jest zna- 
ny, dzielniejszy odeń Włodzimierz znany Wołodarem, w naszej historyi znany 
ze smutnej strony i Wasil, zdrobniale nazywany Wasilkiem. Książęta bez 
dzielnicy bawili na Wołynia we Włodzimierza a księcia Jaropełka Izaslawo- 
wicza, który ich ojca był bratem stryjecznym. Wielkim ksiązęciem na Kajo- 
wie był wtedv po śmierci starszych braci Wszęwłod, syn Jarosława Mądrego, 
dawniejszy książę perejesławski. Rościsła wieżom tęskniło się; otóż kiedy 
opatrzyli potemo sposobność, gdy stryj wyjechał dowiel. księeia, nagle na sie- 
bie opanowali gród Włodzimierz. Wielki ks. siłą zbrojną osunął ich i przy- 
wrócił Jaropełka, lecz obraził tego znów przywołaniem tnłającego się izgoja 
DawidH Igorewioza, i dał mo Iłrohoboi na Wołyniu. Dawid stryjeczny brat 
Jaropełka, był synem księcin, który pierwotnie trzymał dzielnicę na Wołyaio 
i teraz jakby wracmł do s\%ojego datiedzictwa, więc przeraial Jaropełka, który 
widział, ze go ściskają na Wolyiiio. Rościsław, Jaropetk i Dawid, byli lo 
synowie pierwszych ks. odzielnych, wszyscy synowey w. ks. Wszewloda. 
Po śmierci stryja imby należało wstąpić na tron kijowski, bo po stryjaeh 
wszystkich szli dopiero synowcy. Równy był stopień pokrewieństwa tyehkzi%- 
ząt, wi^o zazdrość. Rościsław nie żył i w prawa jego wchodzili trzej syno« 
wie tułacze, ale do dzielnicy, nie do wielkiego księztwa. CNiyby iyl Rości- 
sław, byłby pierwszym po Wszewłodzie do Kijowa dzie•lzioefl^ teraz synów 
jego uprzedzali Jaropełk i Dawid. Nie było, nie mogło być zgody, tembar^ 
dziej, że Rości sław i cze jak ojciec dobijali się oziemię i panowanie. Podobno 
owładnęli sami zajazdem grody czerwieńskie i podzielili się niemL Wazewłod, 
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wielki Uiąięy nid nio rad, esłowiok flpokojnjy dobry i wjroznmiuiy, po- 
swolil Im Um mię rsądzió. JRoflło wice niebespleesne epótsawodnietwo iw 
Wołynia, na eserwieńekich grodaeh. Jaropełk, który się zbanCowal przeeiw 
wielkiema księcia stryjowi i na^et do Pohki aciekał (za Władysława Her- 
mana), padł wreszcie ofiarą zdraily: jechał do Zwienigroda, jednego z czer-» 
wieńskicb i w drodze zabity, poległ od zbójcy Nieradeca. €kiy znbójca schro- 
nił się do Frzenjrsla, w którym panował jeden z najstarszych Ro^cisławiczów 
Raryk, podejrzenie padło, ie to za ich sprawą nastąpiło zabójstwo (r. 1086). 
Niewiadomo, czy bracia Rościsławicze dzielili się grodami czerwieńskiemi, 
ale zdaje się, ie Riiryk trzymał całą dzielnicę, i ie dopiero po jego ioiieref 
Wołodar starszy wziął Przemyśl, okolicę bliiszą Polski, Wasilko zai Trębo- 
wlę, wschodnio-poładniową częsd krają pograniczną od Wołynia. Ta są- 
siadował z Da %v idem stryjem, który po śmierci Jaropełka z Orohobaia pomknął 
się do Włodzimierza i został księciem Wołynia. Wasilko Wareg niespokoj- 
ny bił się z Połowoami na brzegach Worskły i Sa|>oja, i jednocześnie nisz- 
czył pogranicza Polski, która po acieczce Bolesława Śmiałego nie mogła aspe- 
kcie się pod nowemi rządami. Owszem połowców ułagodziwszy sam ich 
prowadził na Polskę i przechwalał się jeszcze: sja to Lachom mnogo zła zrobi- 
łem« (Nestor a Bielowskiego, str. 764> W r. 1097 ksl^ięta waregsey ze- 
brali się na kongress fhmilijny do Labecza, ieby nnwzajem sprawy swoje 
i dzielnice arządzi<^. Każdy brał to, co za swoje awaiał, a raczej wszyscy 
nawzajem zapewniali sobie posiadłości; byli tam obadwaj braeia Rościslawi- 
cze i atrzymali się przy grodach czerwieńskich, Dawid przy Wołynia. 
Dotąd dzielnice te mieli z łaski, od tej chwili jiii z prawa. Wasilko 
trzymał postarema Trębowlę, Wolodar Przemyśl. Jai wtedy najstarszej 
linii nie siało stryjów, i wielkie księztwo wziął Świętopełk syn Izasła- 
wa, bmt owego Jaropełka zabitego zdradą. Po świeio zaprzysięionej 
zgodzie nastąpiła nowa zdrada. Dawid nie był kontent z sąsiedztwa Rości- 
sławiczów, bał się ich ambicyi i osobistej dzielności. Lękał się może losa 
Jaropełka, więc cios postanowił aprzedzić. Prosto z Labecza przybywszy 
do Kijowa, nim jeszcze inni ksiąięta powrócili kaidy do siebie, zaczął 
nowema wielkiema ksiąięcia kłaśd w acho, ie knają na niego spŁiek Wasilko 
Irębowelski, z Włodz. Monomachem synem poprzedniego wiel. księcia Wsze- 
włoda. Tymczasem Dawid sam tę knał zdradę. Dawid był nikczemny, Świę- 
topełk słaby i ograniczony. Mówił Świętopełkowi: sstrzei głowy swej, 
kto zabił brata twego Jaropełka teraz godzi razem na mnie i na ciebie.« 
Świętopełk więc jak Dawid knad takie poozął zdradę. aJeieli nie pojmiem 
Wasilka, mówił wtedy Dawid do brata stryjecznego, to ani tobie w Kijowie, 
ani mnie joi nie panować na Włodzimirza.n Wtem z Labecza później nieco 
nadjeidia do Kijowa Wasilko, bo tędy ma droga wypadała do Trębowli. D. I 
Listopada przeprawił się na Wydobycz, gdzie był monastyr świętego Micha- 
ła, i poszedł pokłon aderzyd do cerkwi, poczem jadł wieczerzę, towary zas 
swoje rozłoiył na Rudycy. Bielowski (JUanumenlay str. 790), tłomaczy, ie 
namioty rozbił, ale w LaCopisie jest wyrainie, utowary swoja.ii Mogły byd 
towary w namiotach i zapewnie były, ale zamiast towarów namioty kładąc 
Bielowski, starł charakterystyczny rys kniaziów waregskich. Każdy z nich 
był tyle księciem paniąjącym, co kapcom. Samo panowanie o tyle miało dla nich 
wartości, o ile przynosiło korzyści ich skarbowi, nie tylko łakomi byli dla 
siebie, ale i dla draiyn, które atrzymywali, a które były jedyną podsUwą ich 
prawa i władzy w ziemi Słowiańskiej. Dla łapu ksiąięta prowadzili wojny. 
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Bardzo wice hyi mośe, ii WMilko na kamgreuM wybiaiująo df do Labofzo, 
myślftt rasem i o korzyśeiaeh matorjrjaliijroh) io hondloiroł; wiizł do Labeczo 
lowarf iwoje, płody krajów pohidaiowych, iehy jo prsjr adarsonoj apoaobno- 
śei wjmioiiid na półnoeno. Gdyby kaiąic do Labeoaa joohał a orazakiom ja- 
kim swojej dmżyny, nie potrzebowałby zapewne rozb^ad namiotów na polo, 
otaezałby go ciągle orszak i w monnstyrze wydabiekim, nie mógł zaś tak byd 
niezmiernie wielki, bo droiyna siedziała w kaicztwie i pilnowała prawa Icsią- 
zceego. Wieczorem nadszedł książę do swoich towarów i spał z niemi. Na- 
zajatrz się odął wielki ksiąię do Wasilka prosid, go żeby nie odjeżdżał przed 
świętym Michi^em, t j. imieninami jego, Świętopełk miał bowiem na chrze- 
ścijańskie imię Michał, Wasilko odparł, ie nie może czekad, bo ma w de- 
mo wojnę. Zapewne myślał o nowej napaści na Polskę. Wtedy i Dawid po- 
wtórnie przysłał prosi<^., żeby zaczekał, upojedziem obnja mówił. Wasilko 
oparty nie słoehał. Więc Dawid rzekł do Świętopełka: noto widzisz, lekce cię 
waży, chociaż jest w twoich ręko, ale niechno wjedzie do swojej włości, sam 
zobaczysz czyli nie zajmie twoich grodów Torowa i Pińska i drogich jeszcze 
ąrodów, wspomnisz moje słowa. Owóż przywołaj go zaraz i oddij go mnie.'' 
Świętopełk osłuchał i posłał do Wasilka z prośbą, żeby chociaż go przejazdem 
nawiedził, ocałował się z nim i z Dawidem zabawił; niby to wielki książę 
owiadamiał Wasilka, że i Dawid jest i że się z nim może zobaczyd. Trębowelski 
owierzył, wsiadł na konia i pojechał do Świętopełka, ale w drodze ostrzegł go 
młody otrok, pachołek: anie idż książę, chcą cię ją«5.ic Ale Wasilko zasta- 
nowił się: ajako mnie jąć mają, wszakże oni krzyż pański całowaliic (to jest 
przysięgi zgodę i pokój); jeżeli który będzie przeciw któremo, to przeciw 
niema będzie krzyż i my wszysoy.s Więc przeżegnał się i jechał dalej, 
i myśląc: „dziej się wola pańska." Przyjechał z małą drożyną na dwór ksią- 
żęcy. Wyszedł na przeciw niemo Świętopełk i wprowadził do izby, do któ- 
rej teraz wszedł i Dawid i osiedli wszyscy dla rozmowy. Świętopełk szoloi- 
jąo kłótni zaczął: „zostań się na święto." Na to jemo Wasilko: anie mogę 
zostad bracie, jożem rozkazał towarom swoim iśd naprzód.a Dawid siedział 
jako niemy i Świętopełk drogi raz: awięc chociaż zjedz śniadanie a namf 
Na to zgodził się Wasilko i Świętopełk zaraz wyszedł dad stosowne poleee- 
ttia. Zbrodniarzowi niestało odwagi, anie bje w Dawidie htaaa ni poałossa- 
nija,« powiada latopis, bo ledwie zostali sami dwaj kaiążęla i Wasilko począł 
coś mówid, wyszedł Dawid i nasłał lodzi, którzy Waailka okoli w podwójne 
kajdany i straż do niego na noc przystawili. Nazajotrz wielki kalążę ziKołal 
bojarów (to jest drożynę swą waregską) i Kijowian (poddanych, ojarsmioaych 
polan), opowiedział przed niemi wszystko, co mo prawił Dawid, że JaropełkA 
jeniec zabił, a z Monomar^hem knoł spisek. Bojarowie i lodzie na to rzekli: ana- 
leży ci książę strzedz swej głowy, jeżeli prawdę mówił Dawid, niechaj Wasilko 
odbierze karę, jeżeli nieprawdę, niechaj przed Bogiem za to odpowie." Wy- 
rok iście waregski: czy tak, czy inaczej, ma zginąd Wasilko. Bojarowie 
i drożyna wyrokowała tak, bo zgadzało się to z jej poglądem na aprawy, lo- 
dzie zaś t j. Kijowianie tak, bo mosieli; niechajby tylko odważyli aięnieiśd po 
drodze sprawiedliwości książęcej: alboż to raz joż atraszne rzecz- widzielit 
Dochowieństwo tylko błagało wielkiego księcia o Wasilka, lecz Świętopełk, 
jak Piłat, na Dawida mo okazał, jakby na niego zdawał aprawę. Dawid wi- 
dząc to, nie nastawał na śmierd Wasilka, ale na jego oślepienie* Świętopełk 
zląkł się i gotów był wolno pościd Wasilka, lecz Dawid nastawał. Więe wnoey 
wywieźli nieszczęśliwego książęeia do Wyszogrodo, o 10 wiorst od Kijowa, 
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SA prostym wosie skalogo i wprowftdsUi do mołej liioikl I pooftdsUi. BboIosI 
Blę tom lorezjrn Borendj fltopowioOyOweiorsŚwittopolkm lnM ooCnirL Woailko 
igiidł, io gfo eheą oślopM i poesąt głośno plMs Mwodsid. WIom wooiIo 
dwóoh podofłonroh kosinoMw, Świftopołków i DowMiw, I poeicN rospośeto- 
rmó kobiorsoe, potem WMilks ao nte ehdoli prsowrMiS, lees ks. dtago borykał ilc 
ao sbójooBii obidk^ gonie megU. Wenln więbmohmeni sabijećw, obelili go 
wtedr i swiąsoli i deskę s piees sdjąweij, piersi ma ni% prsjoisntliy s lubo ko- 
niachowie na dwóoh jej końeseh asiedli, jessese nie mogli obeswlodali^ ksl^ 
oia. Wtedy dwaj owi dmgf deskę śeiągnęli s pieea i położyli na księola 
i siedli na niej, de niessesęśliwema ad piersi trsessesaly. Toresyn prsystf- 
pil wtedy i noiem ndersyć ehelał w oko, lees ehybił i twars prseeiąl ki^l«, 
esego ślady do śmierei sostały. Wrasil ma aii ras I drogi w oko, wyjął 
źrenicę jedną i dragą. Wasilko niodrgnąl. Wsieli go wtedy na wis skobier* 
cem i powiedli do Włodsiaiersa na WolyA. Mlnąwssy most woadwiieśski 
zatrzymali się na targowicy, i to dopiero zwlekli aksięeia skrwawioną kosza- 
lę i dali ją wyprali popadi, która uprawszy włoiyła ją na księcia, gdy morder- 
cy obiad jedl^ płakała popadła, patrząc na księcia jakby nie dywego* Obodzil 
płacz ten Wasilka i zapytał się, gdzie jest? „w grodzie woaBdwiieAskim, była 
odpowiedś. Prosił wody i dali ma jej. Oiył nieeo i rsekł posMcawszy ko- 
szalę: „czemoście zdjęli ją ze mniet niechbym amarł i stanął przed Bogiem 
w owej krwawej koszalL" Po obiedzie jechali dalej z księciem jdiójcy a pręd- 
ko po gnidzlstej drodze, bo jad zimno było I szóstego dnia przybyli do Włodzi- 
nierza. Przyjechał tam za nim i Dawid niby na apatrzonego zwierza i osa- 
dził go w dworze Wakiejowym, i przystawił trzydziesta mędów stra^ 
I dwóch pachołków ksiądęcych. Ulana i Kolcsę. Ta trzymał w więzie- 
nia księcia, modo miał jakie względem niego zamiary, ale zaledwie się 
rozgłosiło o tej zbrodni po świecie, Monomach zapłakał i rzekb „nie by« 
wało jeszcze takiej zbrodni na ziemi niskiej, ani przy dziadach naszych, 
ni przy ojcach naszjrch.*' I wezwał braci swoich stryjecznych z ezemie- 
chowskiej dzielnicy Świętosławiczóws „pójdicie ze mną ka Ctorodka, napra- 
wimy to złe; bo jedeli go nie naprawim, powstanie wi(^ze złe, bral brata 
pocznie znrzynad i wyginie ziemia Baska, i wrogi nasze, połewcy przyjdą 
i ziemię raską zagarną, ii Czemioehowsey Dawid i Oleg tez zapłakali i rzeklh 
„tego w rodzie naszym nie bywało.'^ I natychmiast zebrawszy zbrojnych, po- 
szli co iywo trzej ksiądęta na spotkanie się ka księcia Perejesławia. M o- 
noauMsh, typ Warega, płakał z widoków, tod i jego bracia, którzy takde nie mieli 
pamięci. Zdarzyło się Im wyborne pole do łapi^y i zdobyczy. Monomach po- 
czynał coraz więcej występowaś, jako ksiądę czyna, poderała go ambicyja. 
Teraz w Świętopełko jt^o pokolenie panowało w Kijowie. Po śmierci Swię- 
topełka, gdy brat jego Jaropełk zginął, szła kolej właśnie na czemiechow- 
skich ksi^t, potem dopiero na Monomacha. Ksiądę ten perejasławski po- 
stanowił kolej wyprsedziśy eaemiochowskich asanąś, sam w Kijowie osiąśd. 
Dla tego jest bardzo czynny, narzaca się wszystkim stosankom, w Labeczm 
godzi ksiądąt, chce byś ich saperabitrem i sędzią. Stawia się teraz mścicie- 
lem Wasilka i pociąga zn sobą csemiechowskich ksiądąt, którzy idą aa nim 
i załakomiwszy się łapów i dla tego, debj nad poczciwością Monoouicha aded 
koatrollę jakami- Monomacha jednak dobrze określił i powody walki; jedeH 
brat brata zabjjjaś będzie, powiada, wyginie ziemia roska, to się znacay w jo- 
go astaeh, do prsobierao się ksią^ do lad strąci Waregów, gdy ma 
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i Połewer raftnalMii 0W9Bi pa»og%. Dawid wołyiMd fcji wico w oosadi 
Uiąiąl podwijfiid wyatcpaym, śe C^pM poosął dyiiMtyjc. TrsEej kii%- 
icta prcyszli Sftjpniód pod KUow, Monomaoh bM pod Borem. Posłali do 
Świętopełka pytać aic o powody sbrodni: cjeśeli sawiaił Wasillco,^ oakariyd 
go było pned nami.ii TłooMeaył się pokoroie przed braei^ Świętopełk 
i wakaaMł Dawida, de to Jego nastawania sprawiły oślepienie Waailka, lees 
dc tataj więcej roagadał; esy ehoiał się asprawiedliwid a postępowania? 
Miwił, ie Wasilko cheiał osi^id we Włodaimirza, a od niego oderwać Pińsk, 
Torów, Brześć i Pohorynę, (pewno to znaczy ziemie nad llor]rniem),Monoma- 
ckowi zad oddawał stolicę ldjowską# Dawniej była tylko mowa między spis- 
kowemi ksiąięty ogólna o niebezpieczeństwie niby groiącem im od Wasilka 
I Monomacha, Dawid straszył Świętopełka o Pińsk i Torów tylko, a teraz 
jod wydaje się, de idzie o Kijów, o Wołyń i oj^rócz Pińska jeszcze 
o Brześć i Pohorynę. Czy dodał te obawy od siebie Świętopełk, czy lato* 
pis się nie spostrzegł, o ozem ksiądęta spiskowi z sobą wprzód prawili? Prę- 
dzej to Świętopełk dodawał clieąo mniejszą odpowiedzialność mieć przed 
bracią. Jakod w istocie całą winę oślepienia zwalił na Dawida. Ksiądęta 
odparli, de i Świętopełk winien, bo stało się oślepienie w jego grodzie. I na^ 
zajatrz przeprawiali się przez Dniepr, co widząc Świętopełk zabierał się joz do 
ocieczki. Zatrzymali go kUowianie, dla których lepiizy był taki pan niedołędny, 
jak Świętopełk, nii chytry, jakMonomach. Hysłali do wodza koalicyi ksiądęcej 
jego matkę wdowę i metropolitę Nikela, dęby oprosili zmiłowanie dla ziemi 
roskiej, a raczej obronę jej od pogan. Monomach, któremo najłatwiej było 
iMf ronić, ile tylko razy zechciał,^ rozpłakał ai^ i zlitował, ale ofiarę mocniej 
ścisnął w rękach swoich i kazał Świętopełkowi iść w przedniej strasy, pojmać 
lob wypędzić Dawida. Następne szczegóły mamy od naocznego świadlm 
Wasila, który pierwszy po Nestorze ciągnął jego latepis. Był ów kronikani 
wtedy we Włodzimirzo. Zawołał raz go w nocy Dawid i wysłał na po- 
średnika do więźnia, który niby dał się z tem nlynteó przed Kolezą i Uła- 
nem, de gotów posłać swoich mędów do MonoBHicha, aby tię wrócił. Wma- 
wiał w swoje ofiarę Dawid i tę obietnicę i te słowa, bo Wasilkowi nm 
myśl nawet nie przychodziło zostać pośrednikiem przeciwko sobie, właśnie 
w chwili gdy ciągnęły na jego obronę zbrojne zastępy. Jeżeli sprawi to 
Wasilko, obiecał mo Dawid dać na dzielnicę który gród do wybora, Wsie- 
wołod, Szepil albo Peremil. Te słowa wskazują, de Dawid myślał ,całe 
dycie więzić Wasilka i io z dzielnicy trębowelskiej nie jod nie zostało^ 
pewno ją zagarnął Wołodar, bo trodnod przypościć, dęby niedołędny Da- 
wid, który sobie i z Wołyniem poradzić nie mógł. Wołodar skorzysta- 
wszy na niedoli brata, nie upominał się o jego wolność; podnieśli tę 
sprawę ksiądęta ci, którzy dopiero zarobić pragnęli Wasilko kronikarzowi 
przyznawał się, de nic nie obiecywał, ale zaczepiony dał słowo, id nie chciał 
rozlewo krwi ze swojej przyczyny. Zdziwił się tylko ofiarą, poco mo daje 
gród swój Dawid, kiedy Trębowla należy do niego? Stanęło na tem, de Wa- 
silko miał siać Knimieja do Monomaoha. Dawid nie chciał Kolmieja, mówił 
de go nie ma. Podobno straciwszy głowę Dawid, chciał Wasilka oddać kró- 
lowi Polnn krakowskich i gnieźnieńskich Władysławowi. Dowiedział się 
o tem Wasilko i rzekł do kronikarza oddaliwszy słodbę: wnie dosyć io jesz- 
cze Dawid nasycił się krwi mojej? Wszak wiele złego wjrrządziłem I^ichom 
i wyrządzać im jeszcze zamierzałem, mszcząc się za ziemię roską. Jeśli mnie 
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wydaLMliom,nio lękam «lt teieroi, lees powUdam ci prawdf, ie to wnjatko 
Bóg dopaśeił sa moją hardośd. Mf albowiem dowiodziałem się, śo ol|fl^ 
ko mnie borenieje, pieosooiegowio i torki, pomyślałem aokio, śe gdy nadejdą 
powiem brata memo Wolodarowi i Dawidowi: dajeie ml mlodasą awoję droif- 
Bt) Mml zaś pijole i ciesBoie aię. I myślałem: zimą, latem wtargnę do Polaki, 
podbiję ją^semsaosę alę aa siemię makąy a potem eholalem nąjeohad Bolgarów 
dsnajakich i praeaiedlid alę w ieh kraj, a potem chciałem proaid alę a Świę- 
topełka i Włodsimlersa (Monomaeha) lś<5 na Połowców. Raekłbym Im: pój- 
dę na Połowców I albo aławę pozyakam, atbo głowę moje połośę sa ziemię 
mąką. Innego zachcenia w aercn mojem nie miałem ani przeciw Swiętopel* 
kowly ani przeciw Dawidowi, oto klnę się na Boga I jego aąd oatateczny, li 
nic zgoła nie zamierzałem złego przeciw braci mojej, i ze oto za moją hardośd 
poniiył I opokorzył mnie Bóg.a Zeznania to waine, bo pokafoją, ie Waailko 
oddychał tylko wojną bądi co bądi; akądze ma ta iądza zematy względem 
Polaki, którą ma nic nie była winnat Kłody nadeazła Wielkanoc, poszedł 
Dawid z wyprawą, zęby zajechać włości Waailka; ta pod Baakiem apotkał alę 
z Wołodarem, nic śmiał przyją<^ bitwy i zamknął alę w grodzie, który zaraz 
kaiąśę przemyślaki obiegł. Zląkł się zematy atraaznej nikczemny Dawid 
i obiecał WołodarowI wydaś brata, jakoi I wydał go natycbmiaat, a Waailko 
ślepy powrócił do TręfK>wll i panował w niej. Na wioanę obadwaj bracia 
azczęśliwl z okoliczności, wyprawili alę na Dawida, który zamknął alę 
w swojej stolicy. Zdobyli i apallll Waiewołoi. Kiedy ludzie ociekali z pło* 
mieni, Waailko kazał wszystkich w pień cląd „i wylał zematę na lodzi 
niewinnych." Następnie obiegli bracia Włodzimirz i iądali wydania do« 
radzoów i aprawców zbrodni: Taraka, Lazara i Waaila. Mieszczanie 
podnieśli głos, bo do nich odezwano alę, złoiyli wlecze I opominali alę 
o Dawida, ieby Ich wydał. Lecz ksiąię odesłał ich do Lacka wprzó- 
dy i ztąd Torak ociekł do Kijowa, dwaj drodzy powrócili » na zgobę 
awoją, do Toryska. Włodzimierzanie dowiedzieli się o tom i znowo na 
Dawida powatall, ieby Ich wydał, Inaczej, grozili, ie alę Rościaławowi- 
ezowi poddadzą. Dawid poświęcił przyjaciół w Niedzielę, a naza)otrz do 
dnia powiealll Waailkowlcze obudwóch i strzelali do nich atrzałami. Poczem 
kaiąięta odstąpili od oblegania. Świętopełk dopiero wtenczaa wystąpił prze- 
ciw znękanemo Dawidowi, przepędził go do Polaki i Wołjrń zajął. Wtedy 
rozwinęło się w nim plemienne łakomatwo I aądził, ie za jednym zachodem 
wypędzi Waailka z Trębowli i Wołodara z Przemyśla. Przypominał aoble, 
ie ezerwieiskie grody należały niegdyś do Kijowa I chciał je anowo przywró- 
eid w. kaięztwo. Wyazli dwaj bracia w pole I krzyi z sobą wzięli, przed któ- 
rym Im przyjaiń poprzysięgał Świętopełk. Na Roinl atoczyła się bitwa. 
Wasllko krzyi podnióal I wołafc „Oto krzyi, któryś całował, wydarłeś mi oczy, 
teraz cheeaz wydrzed doazę, niechaj między nami ten krzyi rozatrzyga.** La- 
dzie Wasilków! ciągle ów krzyi górojący po nad aobą widzieli. Bój był za- 
dęty, Świętopełk ociekł pierwazy do Włodzimirza. Wołodar i Waailko zwy- 
cięzcy nie azli dalej i rzekli: „dośd nnm na miedzy swojej staś.'^ Nie korzy- 
atali ze zwyclęztwa, więc Świętopełk oprowadził na nich Węgrów z za Kar- 
pat. Węgrzy pobici byli przez Połowców i wojna zwaliła się na Wołyń, gdzie 
o panowanie rozprawiali alę joi sami, Świętopełk z Dawiilem. W r. 1 100 
zebrał się nowy aKjazd ksiąiąt koło Kijowa sądzić sprawę Dawida. Strącili 
ga z kalęztwa Włodzlmirskiego i wykroili nową dla niogo małą dzielnicę ze 
atollcą w Boako. W zjeździe tym nie brali odziało Rośoisławicze, wic o ko* 
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niyfltali s tego obecni im jgesdsio i flądsąe, ie mogą bneioa groitw oior- 
wieiflkich roikMiywad, dsioUli się sami hipsmi i nawet rosponądnali się mi- 
oesnie na ioii niekorsyidy Basic np. nabierali WasilkowL Zaras słali de 
dwioli braoi Icsii^ęta ijanda n nakasem, ieby Wolodar wniął Wasilka do sie- 
bie i trnymał go w Prnemfśln, jeieliby naś tego nie eiioiał, iebjr wydał im 
brata, a obieoali mied wspólną nad nim opiekę. To jest po prosta nnosili 
jedne dsielnicę i chcieli, iihy skrapiło się ranem na Dawidnie i na l^asilka. 
Dopiero co wsnyscy podnosili oręi w obronie Wasilka prneciw Dawidowi 
i Świętopełkowi y a potem przypaściwszy Świętopełka do współki, roabi- 
jają i abrodniana i oiarę. Żądają po Wołodarse, aieby w Pnemyiim 
razem panował z Wasilkiem, więc księztwo Trębowelskie biorą i obci- 
nają w nadziei, ie Wołodar sam jeden, w obec takiej koalicji przeciw sobie 
alęknie się, a jeżeliby nie chciał przytaiid brata, oni szlachetni i wyrozo- 
miali, biorą staranie około Wasilka na siebie, to jest, zabierają ollarze księz- 
two, a za to będą ma dawali jeió. Ksiąięta zjazdu żądali jeszcze po Rodei- 
sławiozacb, ieby wydali im „chłopów i smerdów,*' których pobralL Wolo- 
dar z Wasilkiem nie posłaohali tych rozkazów. Jakoi panowali sobie dalej spo- 
kojnie w swoich dzielnicach, lecz zawsze trzymali sojasz z Węgrami i Polską 
przeciw innym linijom waregsidm. Prowadzili z bracią wojny, najwięcej prze- 
ciw Monomaohowi, który po Świętopełka przywłaszczył sobie, wbrew zwjr- 
ezajowema prawa, wielkie księztwo. Kiedy Wołodar później dostał się 
w niewolę poldką, Wasilko był pośrednikiem do pokoja i nmówił się o tO,OOt 
grzywien wykapa, sam dał wtedy od siebie 19,000 grzywien i przydał SOO 
srebrnych sprzętów, czasz, talerzy i knbków greckiej roboty (a Dłagosza, 
IV: ail8> Wasilko amarł r. 1194. Zostawił dwóch synów: Rościsława 
i Włodzimierza. Tak więc grody czerwieńskie ojrzały się nagle pod rząda- 
mi czterech młodych ksiądąt Ale dwóch amarło niedługo, jeden Wołodaro- 
wicz i jeden Wasilkowicz Grzegorz w r. 1196. Jan zaś do r. liii panował 
na Trębowll, w dzielnicy ojca. JuL B. 

WftSUkiWi miasteczko niegdyś starościńskie, w dawnem województwie 
Trockiem, powiecie Grodzieńskim, dziś miasto tak zwane nadetatowe w gab. 
Grodzieńskiej, powiecie Sokolskim, leiy o mUę od Białegostoka nad rzeką 
Sapraślem. Podłag domyśla Narbotta, ta miała zajśd w r. 1989 między Lesz- 
kiem Czarnym a Trojdenem w. ks. lit stanowcza bitwa, w której Polacy od- 
nieśli zapełne zwycięztwo nad Litwą i połączonymi z nią Jadiwingaad. Hi* 
storycy tę bitwę poczytają za ostatni objaw samodzielnego ^oia wojowni- 
czego plemienia Jadiwingów. Znajdowane dotąd szczęty koni na piase^y- 
stych nieoprawnych wzgórzach wpeblizo miasteczka, dają tema domniemania 
Narbatta cechę wielkiego prawdopodobieństwa i wskaznją, de bitwa zajdd 
masiała po lewej stronie drogi prowadzącej z Grodna do Białegostoka. CU- 
kolwiekbądś, powstanie miasteczka datąje dopiero od r. Ift67, w którym 
Zygmant Aagost rozkazał horodniozema grodzieńskiema Wołłowiozowi za- 
łoiyd je w miejsca zwanem Wasilków, oraz kościół i plebaniją w tjmi» ra- 
ka Aidował i grantazd aposaiył. Około tegoi czasa starostą wasilkowskim 
i tykocińskim został znakami^ wieka XVI pisarz Łakasz Górnicki, którjr po 
śmierci dobroczyńcy swojego Zygmadta Aagasta osiadł tatą) w poblizklcj 
wsi Lipnikach i w niej podobno ohlobnego żywota dokonał na początkn w. 
XVn. W r. ISSO miasteczko Uczyło 919 drewnianych domów i 677 sOesz- 
kańeów, w przewadnej części iydów. Była ta jad wówczas fhbryka średnic| 
dobroci sukna, wyrabiająca rocznie na 10,000 rs. fowara, tadzied przędzaWa 
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wohijr lui pnedaieścia SoohoniftelL Ob^nie miMteosko |»08iad» około tOO 
domiwy kościół katolicki, oorkiow prawosławną, synagogę żydowską, t fii- 
bryki, tudzioi około l,iOO mioszksńoów (ob. Wa^ylków). W. K. 

WaslBgaB (o Ostyjsków Jellejuganj wielka rzeka i Wahjuganj wazka 
rzeka, o Samojedów Har^ki^ wielka rzeka), rzeka w gab. Tomskiej, począ- 
tek bierze w bagnistym stepie Wasiagańskim, płynie na rozległośei lii mil, 
oohodzi do rzeki Obi (o 9 blizko mil poniżej miasta Naryma). Spławiają nią 
zbośe do rzeki Obi, obitnje w ryby. Oo Wasiagana aohodzą rzeki z lewej 
strony: Parełka; z prawej, Ninrełka (a Ostyjaków Jarga-jogan, t j. rzeka 
samojedzka), Chałat albo Sałat, Czeszabka (a Osty: Waj-jogan, rzeka jele- 
nia). Nad brzegami całego systema rzecznego Wasiagańskiego mieszkają 
Ostyjacy i tylko nad Czeszabka w małej liczbie Samojedzi. Krajowcy tm- 
dnia się mysliwstwem i połowem ryb; bydła nie hodują, mieszkają w jurtach. 

WairtigtH Pod tem imieniem znaną jest cała północna c%ęi6 Baraby, lo- 
iąoa w okręgach Kaińflkim i Tarskim w gabernii Tobolskiej, dłaga na 86% 
mil. Jestto najwznioślejsza część Baraby (około 600 stóp); ta biorą począ- 
tek liczne rzeki, jak to: Cznłym, Kargat, Om, Tartas, Tara, Uj, Szym, Tnj, 
Tartas, Demjanka, Szagarka, Czaj, Parabiela, U asiagan, Jagan, Sałym i t d. 
Z tych płynące na północo-wschód uchodzą do rz. Obi, na południo-zachód 
do Omi, na zachód zaś tworzą Wasiugan. Większa część powierzchni Wa- 
siagana składa się z niezliczoaego mnóstwa jezior, błot i trzęsawisk, miej- 
scami poprzecinanych przez suche przesmyki, wyspy i pagórki; te ostatnie 
pokryte gęstemi lasami iglastemi^ podobnież pochyłości nad rzeką Ujem i Tar- 
tasem. Podczas wiosennego i jesiennego weibrania, większa częśd Wasia- 
gana zamienia się w wielkie jezioro, mające około 67 mil obwodu. W zimie 
myśliwi udają się tu na łyżwach dla połowu zwierząt Tu żyją wiewiórki, 
sobole, łosie i jelenie; rosną orzechy laskowe, maliny i inne jagody. Liczba 
mieszkańców (Ostyjaków i Tunguzów) wynosi 470 głów płci obojga. /. Sa... 

WasInry&SkA StUSłca leźy w obwodzie Kubańskim, na prawym braega 
rzeki Kabani; odległa o 6 mil na północo-wschód oil BkaterynodariS założona 
w rok-u 1791. Liczba mieszkańców tejże wynosi t,0d6 głów płci obojga 
(w r. 1866). y. Sa... 

WftSlltjńcOi sioło w gubernii Półtawskiej, w powiecie Zołotonowskim, 
nad rzeką Kowrojecą, do Dniepru uchodzącą; odległe o 6 przeszło mil od 
miasta Zołotonoszy. Posinda $47 dworów i 9,617 mieszkańców płci obojga 
(w r. 1860). /. Sa... 

WaskiewiCS (herb). Na tarczy krzyż złoty, u podstawy na dwie części 
rozdzielony, w polu niebieskiem, na hełmie trzy strasie pióra. 

WAŚaiOWy miasteczko rządowe w gabernii Radomskiej, powiecie Opatow- 
skim, od stacji pocztowej Ostrowiec wiorst 8 odległe. Biedna ta mieścina, 
była w XIV wieku własnością opactwa kanoników regularnych w Trzemesz- 
nie. Kazimierz Wielki, przywilejem swym r. 1961, tej wsi wówczas, oraz 
drogiej Jezowowi, prawo szrodzkie, oraz wójtowstwo nadał, którego to nada- 
nia oryginał, z wiszącą ^^ólewską pieczęcią, mieszczanie dotąd u siebie cho- 
wają. W r. 1167 Waśniów był miastem, i jui nie do trzemeszeństich kano- 
ników, ale do opactwa w Wąchocka należał, co się okazuje z przywileju, któ- 
ry mu Kazimierz IV na jarmarti nadał, a król August II w r. 1761 zatwier- 
dził. Przez pogorzel, przed dwudziesta kilku laty przypadłą, miasto to do 
ostatniej przyszło nędzy, i dziś, oprócz przywilejów, iadnego innego ślada 
nie ma. larmarki bowiem i cechy iadne nie istnieją. Kościół murowany 
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pftinfljftlny 0Uiii|ł w xvii wieku. Jest ta magistrat, domów m» drewnisDjreii 
84, ffliei^zkańców 819. F. M. 8. 

WaŚllieW8kl (Antoni), probosscs parafii ^w. Antoniego we Lwowie, nr. 
się 1811, zmarł 1888 r. Odbył pielgrzymkę na Wschód i opisał ją w dziele; 
Szeic tygodni na Wnchodzie^ podróż do Carogrodu odbyła w r. 1846 (Kra- 
ków, lo51). Ciekawy ta jest rys biskapstwa katolickiego w Maltanach. 

W888al| Wrzały w średniowiecznej łacinie tasalluSj rassus^ miles fide^ 
lis albo feudałoriuSy (ak w systemacie feadalnym Wieków Średnich nazywano 
tych, którzy się względem swoich panów lennych obowiązywali do wiernej 
slazby, głównie wojennej, za co doznawali od nich opieki, oraz prawa aiyt- 
kowania z pewnej części grantów lub z intratnego arzędo, z czego w pó- 
iniejszej epoce feodalizma wyrosłn prawdziwa własnośd aźytkowa (^domi-^ 
nium utiley Wassale byli albo bezpośredni <immediaii)y którym lennośd 
nadawał wprost monaroha, albo pośredni {fnediaii)^ zależni od ksiąiąt lab 
baronów. Częstokrod i wa«sale pośredni miewali swoich pod-wassalów, 
skaikiem czego we \^ło;iZcch Istniał podział na capiłaneiy tahasores 
I tahasftni. f. H. L 

WuylkdW (lab Wasilkowy miasta powiatowe jrabernii Kijowskiej, leiy 
w malowniczej okolicy o mil 8% ^^ południowi od Kijowa, na lewym brzegu 
niewielkiej rzeki Stuhny, wpadającej w dalszym sv\yni biegu do Dniepru. 
Założycielem jego, jak niektórzy; utrzymują, miał byd wielki ks. kijowski 
Włodzimierz, który był go przeznaczył na miejsce wygnania zon swoich 
z haremu pogańskiego w dzisiejszej wsi Berestowie. Pewniejszą atoli 
wzmiankę o tym starożytnym grodzie, nazywanym przez kronikarzy Wa^ 
silkoitem lub Wasiletreniy czytamy dopiero po raz pierwszy pod r. 988, 
w którym podług dobrodusznej powieści Nestora, Włodzimierz nochrzcił się 
w Kijowie, a inni powiadają w Wasilewie, a inni inaczej mówią. » Tu w r. 
888 tenże Włodzimierz pobity został na głowę przez Pieczyngów i na pa- 
miątkę ocalenia swej osoby, pierwszą w Wasylkowie zbudował cerkiew. Od- 
tąd przeszło przez półtora wieku, wśród ustawicznych zatargów rozrodzone- 
go domu ksiązęcetf:o kijowskiego, spotykamy kilkakrotnie nazwisko tego mia- 
sta, wynurzające się przy blnsku wojennej pożogi. Z tejto zapewne epoki 
pozostały dotąd potrójne wały i nasypy od wschodniej strony miasta, dziś 
jeszcze mające parę sąini wysokości. W r. 1188 w. ks. kijowski Andrzej 
Jurjewiez, przezwany Kitajem, zapisał miasteczko ze wszystkiemi pnynale- 
iytościami kijowskiemu klasztorowi Peczerakiemu, w którego posiadiiniu zo- 
stawało do drugiej połowy wieku XVIII. W r. 1839 Wasylków zniszczony 
zostnł przez Batego tak okropnie, ie pamięd ieg*» pogromu dotąd w podaniu 
między ludem się przechowuje. Następnie, gdy wielkie księztwo kijowskie 
zdobył Gedymin i z Litwą połączył, Wasylków losy tej ostatniej dzielid po« 
ezął. Wystawiony na ustawiczne napady hord tatarskich, którzy ni pod Ki- 
jów się zapędzali, ciągle był pustoszony rabunkiem i pożogą lub dręczony 
oblężeniami. Dla osłony od tych napadów był tu zbudowany zameczek, za- 
pewne drewniany, jak wiele innych na Ukrainie. W r. 1684 Zygmunt III 
dał monasterowi pieczerskiemu przywilej na poprawienie tego zamku, oraa 
wprowadzenie jarmarków, z którycłi pe\^ien dochód klaszforowi wyznaczył. 
Ale roku 1 840 Tatarov% ie znowu wielkie szkody poczynili, a potem wojny 
kozackie dokonały 8,instoHzeniii, tak, ie miasteczko zeszło niemal na szczebel 
wioski. W r. 1686, na mocy traktatu grzymiiHowskiego, Wasylków razem 
% Kijowem t większą częścią województwa Kijowskiego przeszedł pod pano— 
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wftiii« EoM/i. W r. 1786 dobni klMitorno wasjrlkowBldo sabrano aii skarb 
BonarssjT, a następnie miasleezko pny otworzenia nowej gobernii Kijow- 
skiej w r. 1707, wyniesiono na stopień miasta powiatowego. Wasylków 
w r. 186t liesył 700 domów, 5t sklepy, i eerkwie, z których dwie marowa- 
ne, eraa 9600 mieszkańców; obeenie (w r. 1866) ma 1,471 domów, 196 
kramy, tudaiei 11,693 mieszkańców, pomiędzy kl^rymi jest 3,000 iydówt 
miasto wice wzmsta. Targi odbywają nię tataj co tydzień, a jarmarki cztery 
razy do roko. Mieszkańcy przeważnie trudnią się rolnictwem. — Powiat 
WasjfUrowskiy lezący w środka gnb. Kijowskiej, ma powierzchni 76y, mil 
kwadr.; grant równy, arodzajny, składa się przewainie z cienkiej warstwy 
czamoziema; łąki głównie stepowe, dają siana rocznie około i milijonów pa- 
dów. Lasów niewiele, po największej części są zaniedbane i wyniszczone. 
Jezior ani rzek spławnych w powiecie nie ma; błota zajmują nader nieznacz- 
ną częśd powierzchni tej okoliojr. Ladnoid powiatu wynosi obecnie 178,199 
głów płci obojej. Dobrą monograflję tej okolicy napisał Edward Ralikowski 
p. t.: Opis powiatu Wasylkowskiego pod względem historycznym^ obyrzajO'- 
wym i statystycznym (Warszawa, 1866). FF. K. 

WuikiewiCS (J^n), ekonomista, urodził się w Wilnie 1797 r., nauki po- 
bierał w gimnazyjum, a kończył w uniwersytecie tamecznym. W r. 1860 
mianowany nauczycielem historyi i prawa w gimnazyjum wileńskiem, od ro- 
ku 1864 wykładał w uniwersytecie ekonomiję polityczną, najprzód jako ad- 
junkt, później jako professor nadzwyczajny. Po zamknięciu uniwersytetu, 
został radzcą wydziału gospodarczego wileńskiej akademii medycznej, w ro- 
ku 1836 członkiem komitetu cenzury; wreszcie dyrektorem szkoły rabinów. 
Otrzymawszy emeryturę, gościł w Warszawie, zwiedzał Francyję i Włochy, 
mianowicie Rzym, gdzie był przedstawiony papieżowi. Umarł w Wilnie 
II Marca 1869 r. Wydał z druku: 1) Początiri logiki z angielskiego (Wil- 
no, 1860, w 16-ce); 6) Glówniejsze zasady ekonomii przemysłowej^ ulozo^ 
ne w sposób rozmów przez P. H. Suzanne, tłomacz. z francuzk. (tamie, 1866, 
w 8-ce), w przekładzie tym, w wielu miejscach znajdują się uwagi tłomacza; 
6) Nauka o handlu (tamie, 1860, w 8-ce); 4) Uwagi nad przyrodzeniem 
dochodu narodowe^Oy przez Storcha, z niemieckiego (tamie, 1869, w 8-ce); 
6) Histaryja bankowy oraz innych celniejszych ustanowień kredytowych^ po^ 
krotce zebrana (tamie, 186(9, w 8-ce). W rękopismie zostawił Historyjc 
ekonomii politycznej^ z której wyjątki omteszezone są w Dzienniku wileń" 
skim na r. 1866s Oprócz tego, artykuły swoje drukował w Wizerunkach 
$ roztrząnaniach naukowych i w EnrykL powsz. Olflcksberga. F. M. S. 

WaIa (z niemieckiego Watte^ tak się nazywa bawełna urobiona przez 
trzepanie, rozciąganie i czesanie w postaci płaskich arkuszy, które przedsta- 
wiają massę nieeo spilśnioną. W fkbrykaeji wyrobów bawełnianych, wata 
przedstawia stan bawełny przechodni, w którym ona jent przygotowana do 
przędzenia. Uiywają jej do podszywania sukni i przeznaczone do tego 
oelu arkusze, dla nadania im większej spójności w częściach, powlekają 
z obu stron roztworem gumy arabskiej albo kleju w wodzie. 

WfttMlU^ z tatarskiego wataha^ gromada, czereda, a takie spółka ryba- 
ków na morzu Kaspijskiem i miejsce połowu ryb; włairiwie wyraz arabski, 
oznaeza małą \\oi6 i drobną wartoad. U naszych dawnych pisarzy uiywał 
się ten wyraz w znaczenia czeredy, jako tei oznaczał dowódzcę hajdama- 
czych gromad, które się gęsto pojawiały za czasów Augusta lii i Stanisława 
Augusta. Na Rusi za-DnieprsIdej wataiiuuni nazywano śmiałków stepo- 
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wyehy ijrjąoych napadami na karawany tatarskie, które łupili prsy poBoej 
ochotników Zaporoźskicb. U górali roskiob Hucułów^ osiadłyeh po nad rse- 
kami Prnt i Cseremoazą, wójtów wiejskich nasjrwają wataikami. 

WatUUUli hyłto w Litwie swierzchnik wiejski jak soKys. W XV wieku 
nazywano takie watamana tywonem, w ostatka Cywonem, lobo Cywon wła- 
ściwie miat inne znaczenie (ob. Cywon). 

WateM (Antoni), znakomity malarz rodzajowy, ar. r. 1681 w Valen* 
ciennes, był uczniem humorysty Klaudyjusza GiUot, przedstawiającego sceny 
komedyi francuzkiej. Później iLSztałcił się pod Audran'em; kolorytu według 
wzoru Rubensa uczył się w galeryi luzeaiburgskiej. Akademija fhinouzka 
obrała go na członka jako malarza galanteryjnego. Po odbyeid podróży do 
Anglii, wrócił i osiadł w Paryin, gdzie stał się w obrazach rodzajowych 
uinbieócem wyższych stanów, które się juz odstrychnęły od sztywno-he- 
roicznej maniery LebrunV W młodości miał Watteau na rynkach, targach 
i placach publicznych, z natury rysować szarlatanów, kuglnrzów i t. p.; 
póiniej jednak oddał się wyłącznie scenom z życia wyższego towarzystwu^ 
którego galanteryje przenosił na płótno. Były to sceny komiczne teatralne, 
pochody masek, intrygi miłosne, towarzystwa ogrodowe i sielankowe {ber- 
gerieSf w których wielcy panowie i panie za pasterzy byli przebrani) i t d. 
Wszystko to malowane delikatnym, pięknym i ciepłym pędzlem, lubo bez 
prawdziwej humorystyki i głębi charakterów, a ztąd i manierowane. Zalot- 
ny i swawolny wdzięk tych figurek, niemniej interes obyczajów czasowy 
jaki obudzają, zapewnia im trwałą wartość historyczną. Watteau był, jak 
niejeden humorysta, odludkiem i zmarł młodo jeszcze r. 1791 w Nogent pod 
Paryżem. Obrazy jego następców Patterre i Lancret często brane są za jego 
własne; w ogóle miał on przez cały wiek XyiII ogromną liczbę naśladow- 
ców. Zbiory paryzkie prywatne mnóstwo posiadają jego pędzla obrazów; 
kochał się w nich i Fryderyk II, i dla tego niemałą ich zebrał kollokcyję do 
zamków w Berlinie i Potsdamie. 

Wftterfortfi nadbrzeżne hrabstwo w Iralandyi, najwięcej na wschód wysu- 
nięte^ obejmuje 34% mil kw. rozległości. Jestto okolica górzysta; najwyższe 
^zezyiy są Knockmeldown wznoszący się na 91,683 stóp i Cummeragh mający 
t,t60 stóp wysokości. Wybrzeże jakkolwiek niezbyt wysokie jest skałami 
nastrzępione. Znaczniejsze rzeki są Suir, po połączeniu się z rzeką Bar- 
row do zatoki Waterfordhayen uchodząca i Blackwater szerokiem wpadająca 
ujściem do Younghallbai. Kraina ta obfituje w żelazo, miedź i inne kruszce, 
lecz niedostatek drzewa i węgla kamiennego nie dozwala rozwoju górnictwa 
i przemysłu hutniczego. Powierzchnia ziemi, mianowicie w dolinach połu- 
dniowych, nader żyzna, rodzi obficie pszenicę, owies, len i kartofle; więcej 
korzyści niż rolnictwo przynosi jednakże hodowanie bydła, przez wyborne 
pastwiska górne i bujne łąki ułatwione. Handel wywozowy masłem, serem, 
Solonem mięsem i słoniną, jako też rybołówstwo, gorzelnictwo i płócien- 
nictwo są ważniejszemi zatradnieniami ludności, której liczba od r. 1841 do 
1861 zniżyła się z 173,000 na 136,800. Główne miasto Waferford wA 
rzeką Suir, blizko połączenia tejże z rzeką Barrow położone, rezydenoyja bi- 
skupów anglikańskiego i katolickiego, jest jednem z najważniejszych miejsc 
portowych Irlandyi. Obszerny port WaterfordhaTen, małą twierdzą obronny* 
jest zarazem stacyją dla statków przewozowych z Mildfbrhhaven z Wallii. 
Prócz bardzo ożywionego handlu wjrwozowego, znaczniejsze artykuły którego 
stanowią owies, mąka, łój, masło, mięso; ludnośd miasta wynosząca blizko 
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10,000 głów sajmiłe się połowem ślodii i Mtokflasów. PrmemyBl ogranieM 
aę IM prsędsalnkioh Iniimyoh i wełntonrohy warselaiach piw» i gorselniotwie, 
wyrolMicb ielAsnyeh i asklanjroh. Z gmachów odsnacząją się giełda, don 
aądowr, kościół katedralnr protestaBoki, rataaz, pałac biskupa anglikańskiego^ 
teatr i t. d. Na szcsególn^ uwagę sasłogoje zamek przes DaAesjrka Re- 
ginalda w XI wieka wzniesiony, do najataroiytniejszreii w IrUndyi należą- 
•7. Inne ważniejsze miejscowości hrabstwa tego są: Dungart>an, miasto 
portowe nad zatoką tegoż nazwiska (19,600 mieszkańców); YaungAaUy także 
portowe miasto nad ajściem rzeki Blnckwater (10,600 mieszk.); Usmore, 
gród składający się niegdyś w większej części z klasztorów (4,000 miesz.)* 
WaterlOOi osada wiejska w prowincyi belgickiej Brabancyi południowej, 
nad główną drogą wiodącą z Charleroi do Brakselli położona, obejmująca 
S,MO ludności, jest historycznie pamiętna wielką bitwą przez Napoleona I d. 
18 Czerwca 1816 r. prcegraną, która stanowczo na los Francyi i całej niemal 
Europy wpłynęła. Anglicy bitwę tę od wsi Waterloo nazwali, gdzie się 
znajdowała główna kwatera Wellingtona; Francuzi nadali jej nazwisko Mont 
8t-Jean od wsi poprzedzającej stanowisko przez środek armii angielskiej 
zajęte; Prussacy wreszcie oznaczyli ją nazwiskiem osady wiejskiej Belle- 
alliance, gdzie stał środek armii flrancuzkiej. Wellington otrzymawszy dnia 
17 Czerwca zrana wiadomość o porażce wojska pruskiego pod Ligny i od- 
wrocie jego w kierunku Wavre, opuścił Qaatre-bras, gdzie podczas bitwy 
pod Ligny walczył z Neyem i zajął stanowisko między miasteczkiem Braine- 
la-Leud i osadą Papellotte. Zapewnienie BlOchera, iż tenże w razie natar- 
cia ze strony francuzkiej będzie go całą wspierał siłą, spowodowało go do 
pozostania w tom miejscu. Napoleon, któremu od początku wyprawy naj- 
więcej na tem zależało, aby niedopuścid połączenia dwóch armij sprzymie- 
rzonych, wysłał dnia 17 Czerwca z rana generała Orouchy z oddziałem 
84,000 ludzi i 100 działami, celem dalszego ścigania Bli&chera; sam zaś 
z główną silą udał się do Frasnes, gdzie się połączył z Ney'em. Sądził on, 
iż Wellington cofa się do Brnksełli; lecz gdy zastał przygotowanego do wal- 
ki, postanowił nań nazajutrz uderzyć. Armija brytańsko-niderlandzka pod 
■aczelnem dowództwem Wellingtona liczyła 64,000 ludzi, 18,000 koni i dział 
ISO; zrana dnia 18 Czerwca była ustawiona w szyku bojowym. Trzy dy- 
wtzyje angielskie i dwie niderlandzkie pod dowództwem generałów Alten, 
Collaert i Chassó, tworzące środek armii stanęły pod Mont St.-Jean; prawe 
skrzydło z dwóch dywizyj angielskich i z dywizyi brunszwickiej złożone pod 
rozkazami generałów Cook i Clinton, przypierając do traktu wiodącego do 
Nivelles, zajmowało osadę Hougomont i poprzedzający ją lasek; lewe skrzy- 
dło składające się z dwóch angielskich I jednej niderlandzkiej dywizyi, dowo- 
dzone przez generałów Pioton, Lambert i Perponcher, rozciągało się do fol- 
warków La Haye i Lovette. Oddziały jazdy zasłaniały skrzydła, rezerwa 
ztała za Mont St-Jean; korpus obserwacyjny ustawiony pod Waatier-Braine, 
w razie odwrotu miał wstrzymywać ścigających Fk«ncuzów. Napoleon roz- 
porządzał siłami składająoemi się z trzech oddzii^ów piechoty, dwóch oddzia- 
łów jazdy i z gwardyi, wynoszącemi 69,000 lodzi z 848 działami. Środek 
armii fhincuzkiej zajął stanowisko pod Belle-Alliance; lewe skrzydło sięgało 
do drogi do Nivelles prowadzącej, prawe zaś rozciągało się aż do Frische- 
mont Z powodu ulewnego deszczu walka zaczęła się dopiero o godzinie 18 ' 
w południe. Pierwszy attak rozpoczęło lewe skrzydło Arancuzkie, gdzie Hie- 
ronim Bonaparte po Ulkakrotnem zajęciu lasku przed Hougomont położonego^ 
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wrestcie się w nla vtii%ymA Napoleos saniema sImmi^ irodA niopn/* 
iaoiełski i Wellingtonowi odwrót przos Inn przeciąć, Inb prsyinjiiBiej nie do* 
zwolid flm poląosenin s BlUeherem. O godzinie drugiej pierwszj korpne 
fmncazki pod dowództwem Neyz poeanął się z lewego nkrzydlz kn środkowi 
zrniil nieprzyjzoielekiej, leoz został ze etmtą odpertr, z powoda iz Sty zn 
daleko się z jazdą zapaśeił. Podczas tego atako PTancnzi Bpoatrzegli zbliia- 
jacy się do ich prawego skrzydła czwarty korpus pruski pod dowództwezi 
BiUowa, co zdawało się szybkie przybycie całej armii Bltkchera zapowiadali. 
Soalt wysłał niezwłocznie rozkaz do Oroaclie'gOy aby na najbliższej drodze 
zaszedł tył Pmssakom. Tymczasem marszałek Loban z słabą kolomną pie- 
choty i matemi oddziałami jazdy wstrzymywał postępujące naprzód wojsko 
pruskie. Ney z pierwszym swym korpasem zdobył o godz. S-ej po zaciętej walee 
folwark La Haye Sainte przed Mont St-Jean. Napoleon sądził ii nadeszła 
stanowcza chwila rozstrzygnięcia walki i całą rezerwę artylleryi i jazdy wy« 
słał przeciw środkowi angielskiemu. Rozpoczęła się walka straszliwa, z któ- 
rej Francuzi kilkakrotnie przez ogień kartaezowy zostali odparci. Przy ogól- 
nym pochodzie na nieprzyjaciela, rezerwa gwardyi jazdy pod dowództwem 
Guyora nie otrzymawszy rozkazu, takie się naprzód do walki rzuciła. Wy- 
padkowi temu Napoleon w swych MHnoires przypisuje nieszczęsne zakoś- 
czenie bitwy, poniewai w ten sposób postradano moinośd wstrzymania pó- 
iniejszego natarcia Prussaków na prawe skrzydło francuzkie. Napoleon 
usiłując koniecznie przed przybyciem wojska pruskiego przełamali środek 
armii angielskiej, jeden po drugim przypuszcza! atak; wreszcie cztery ba* 
talijony jego gwardyi zajęły Mont St.-Jean, gdzie się nadal utrzymały. Nad 
wieczorem wojsko angielskie zaledwie liczyło 30,000 ludzi do bitwy zdol- 
nych, a Wellington jakkolwiek uporczywie dalszą wiódł morderczą walkę, był 
w nader krytycznem półcieniu. Juz zwycięztwo zdawało się stanowczo na 
stronę Francuzów przechylać, gdy nagłe nadejście Prussaków niespodziany 
zwrot krwawej tej scenie nadało. €Nly czwarty i drugi korpusy praskie 
między 3 -clą a i-tą godziną stanęły pod St.-Lambert, Blflcher rozwinął swe 
siły na równinie przy Frischenmont. Wysłane przez Napoleona dywizyje 
gwardyi i szósty korpus w rezerwie stojący, wstrzymały wojsko pruskie pod 
FriMchemont, zajęły Planchenoit i zabezpieczyły prawe skrzydło fhincuzkie od 
dalszego natarcia. Lecz około godziny 8-ej wieczorem ukazał się na lewem 
skrzydle Wellingtona pierwszy korpus pruski pod dowództwem Ziethena, 
a zająwszy wspólnie z jazdą angielską osady Papelotte i Smouhen, uderzył 
niebawem na prawe skrzydło francuzkie Atak ten rozstrzygnął o wypadku 
bitwy. Szósty korpus francuski został zupełnie od prawego skrzydła od- 
cięty; Prussacy wtargnęli w przerwę i ogniem z dział, Francuzów z tyłu ri^ 
zifS zaczęli. Wkrótce całe prawe skrzydło francuzkie pierzchło i rzuciło się 
ku środkowi swej armii przy Belle-Allianee. Równocześnie jazda angielska 
wyparła oddziały piechoty firancuzkiej z La Haye Sainte. Cztery bataiyony 
gwardyi trzymające się na płaskowzgórzu Mont St-Jean, zagrożone z boku, 
cofnęły się w największym porządku do Belle-Allianoe. Wellington z caią 
armiją rzucił się w pogoń za pierzchającemi tłumami wojska fraoeuzkio- 
go, lecz kilka bateryj francuzkich, zaslonione przez owe słynne batalijoay 
gwardyi, na wzgórzu Belle-Allianee, miotały morderczy ogień na An- 
glików. Gdy naiconiec jazda angielska rozbiła batalijony gwardyi, wszel- 
kie przeszkody dalszego śeiicania nieprzyjaciół zostały usunięte. Wten- 
czas ogólna ucieczka Francuzów w wielkim nastąpiła nieładzie i zamieszaniu. 
Napoleon rzucił się wśród jednego z batalijonów gwardyi, chcąc z nim razem 



Goosle 



Digitized by VjOOQ 



WateriM — Watt Mt 

aginąć, lecx zostoł prsex swjoh genermłiw aprowadsony. N»tarozywośd 
pogoni zwyoięsciw dopełnUft klęskę Nspoloona, któiy x togo powoda iiio 
mógł zobrad, j»k Moiiorsał, rozpronsonyeh szosątkiw armii w €>eii»ppo. 
MyOOO FrancojBÓw legio na pola bilwy, 6,000 dosUło się do niewoli; 
w aoieczce stracili wszystkie działa i pakanki. Arsuija brytańsko-nider- 
landzka liczyła iO,000, praska za^ 6,000 zabitych. Napoleon za gliwne 
przyczyny poniesionej klęski awaźal niestawienie się Groacbego i samowol- 
ne zapędzenie się niepowołanej do ataka rezerwy jazdy. Porównaj Goar- 
gaad, Campagne de 1815; Berton, PricU historigue, miliiaire et crUigue 
des bataMes de Fleurus ei de Waterloo enjum 1815 (Paryż, IStft); Oó- 
rard, Qjuelques doouments sur la bataUle de Waterloo (Paryż, 1899>, tegoż, 
Demieres obserf>ations sur la baiaille de Waterloo^ en riponse & Mr. de 
Grcuchy (Paryż, 1880); Glelg, ffisłory of the battle of Waterloo (Londyn, 
1847). Po bitwie tej ksi4Źę Wellington otrzymał tytał księcia Waterloo. 

WateriOO (Antoni), znakomity malarz niderlandzki, nrodził się r. 1818 
w Utrechcie. Przebywał zawsze niemal w okolicy Utrechta t w temie mie- 
ście amarł w nędzy 166i r. Jego krajobrazy są wiernem naśladowaniem na- 
tory; przedstawiał on zwykle przyrodę w jej przyjemnych stosankach do ży- 
cia ludzkiego. Z powoda szozapłej liczby więluzych jego obrazów, Water- 
loo więcej znany ze swych wybornych rysnnków kredą i tuszem , jako tei 
z rycin. 

WatkO■U^ dwie rzeki tego imienia w RossyL* 1) w gab. Jarosławskiej, 
w pouiecie Poszechońskim, płynie w kieranka poładniowo-zachodnim, na roz- 
ległości 7 mil; achodzi do rz. Prossy, wpadającej do Szeksny. Rzeką tą na 
wiosnę spławiają drzewo do Prossy i Szeksny. )l) w gab. Ołonieckiej, w po- 
wiecie Wytegórskim, płynie na polndnio-wschód, na rozległości 8 mil; acho- 
dzi do rz. Kowźy z prawej strony. «/. Sa,.. 

Watrai w języku leśnym: 1) popiół pozostały z drzew na karczunkach spa- 
lonych, pomieszany z ziemią, niezdatny na potaż i popiół okrywający prze- 
strzeń wypaleniska leśnego, i) Popiół z węglem po spaleniu słomy pozostały, 
tak lekki, że od wiatru może hy6 rozniesiony. 

Watt (James), urodził się w Greenock, w Szkocyi, 19 Stycznia 1736 r. 
Po ukończeniu lat szesnastu życia, oddany został na naukę do fabrykanta na- 
rzędzi matematycznych; mając lat dwadzieścia, przybył do Londynu celem 
wykonywania swej sztuki. Ponieważ pobyt w stolicy wpływał szkodliwie 
na zdrowie jego, przeto przeniół się do Szkocyi i osiadł w Glasgow ie. W ro- 
ku 17S7 został fabrykantem narzędzi fizycznych przy uniwersytecie, pomimo 
to jednak, jeszcze w r. 1774 znajdował się w przykrem położeniu. Od wie- 
ku już górnictwo w Anglii rozwinęło się bardzo szeroce, lecz wiele przed- 
sięwzięć tego rodzaju nie przynosiło spodziewanych korzyści, z przyczyny, 
że nie umiano usunąd wód, zalewających kopalnie. Wielkiej więc wagi było 
rozwiązanie zagadnienia: podnieść do znacznej wysokości wielką massę 
wody sposobem najoszczędniejszym i najprędszym. Pierwsze więc pró- 
by przedsiębrane dla użycia siły poruszającej pary, były skierowane ku 
rozwiązania tego zagadnienia. Jeżeli ożywano wielkiej ilości wody zi- 
mnej dla zgęszczenia pary zawartej w cylindrze, natenczas otrzymywano 
próżnię doskonałą i Uok wywierał mazimum swego działania, lecz w tal^im 
razie sam cylinder oziębiał się, co pociągało za sobą wielką stratę materyja- 
łu palnego; jeżeli znowu wprowadzano za mało, tworzyła się próżnia niezu- 
pełna, tłok tracił na sile, chociaż przytem cylinder nie oziębiał się. Oba więc 
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sposoby w prsktyoe stowałj się niekonystnemi i naleiało wynaleźć^ sposób 
doskonałego agęssosenU pary w machinie ataosferyesnej Neweommon^a, bes 
osiębienia eylindra. Wall roswiąsał to pjrtanie, wynalaaBłssy kondensator od- 
daielny, do ktirego dodał pnyrsąd pompy, przez samą machinę poruszany, 
który wyciągał parę i powietrze z kondensatora, w miarę jak para w nim się 
nagromadzała, a przez to machina własne asawała wady. Teraz tłok opadał 
w cylindrze na skutek ciśnienia powietrza atmosferycznego; lecz powietrze 
stykając się z cylindrem, oziębiało go, a ztąd pochodziła strata ciepła nieuży- 
teczna. Watt dla nsanięcia tej nowej wady w konstmkcyi, wynalazł cylin- 
der ze wszystkich stron zamknięty i wprowadziwszy parę z kolei na tłok i pod 
niego, zastąpił eiśnienienie atmosferyczne prężnością pary i przekształcił ta- 
kim sposobem machinę atmosferyczną Newcommen'a na machinę, w której pa- 
ra została jedyną siłą poruszającą. Bezpośrednim skutkiem tego ulepszenia 
było oszczędzenie paliwa w stosunku 76 na 100. Wjmalazki te wszakże po- 
zostałyby bezskuteczne, gdyby Watt nie znalazł był w Boultonie przemy- 
słowca tak przedsiębierczego, jak sam był zdolnjrm mechanikiem. Boulton 
od razu pojął doniosłość udoskonaleń poczynionych w machinach parowych 
przez Watt*a i oddał do jego rozrządzenia cały swój majątek. Otrzymano pa- 
tenta, założono warsztaty i wydano U0,000 tan. szter. (przeszło półtora mi- 
liona rs.) wprzód nim pomyślano o wprowadzeniu machin w praktyczne uży- 
cie. Nakoniec machiny zbudowane według nowego pomysłu, oddane zosta- 
ły publiczności, przyezem dostrzegamy zjawisko rzadko napotykające się 
w przemyśle. BeuKon rozdawał darmo machiny tym, którzy je wziąd chcieli, 
a nadto zobowiązjrwał się ustawiad je i utrzymywad w dobrym stanie, za całe 
zaś wynagrodzenie, zastrzegł dla siebie trzecią częśd oszczędzonego, za pomo- 
cą tych machin, paliwa, zobowiązawszy Watta do zbudowania przyrządu, któ- 
ryby tę oszczędność zaznaczał. Przyrząd ten Watt wymyślił i nazwał rach- 
mistrzem. W skutek propozycyi Boulton'a, nowe machiny zostały wprowa- 
dzone w uiycie w bardzo wielu kopalniach, lecz wkrótce przekonano się, ze 
tak małe z pozoru iądania Boulton'a, były bardzo wygórowane. Tak np. jedno 
towarzystwo, które uśywało trzech machin takich do eksploatacyi w Korn- 
walii, uznało za korzystne dla siebie uwolnić się od cięśaru na nią nałożonego 
za opłatą roczną po 60,000 Ain. st. (860,000 rs.). Teraz następuje cały szereg 
wynalazków Watta, które tylko pokrótce wymienimy. Zbudował najprzód ma- 
chinę o pojedynczem, następnie o podwójnem działaniu. Wynalazł słynny 
swój równoległobok, za pomocą którego, ruch prostolinijny tłoka zamienia się 
na oscyllacyjny około osi i uwieńczył swój wynalazek przez zamianę ruchu 
ossyllacyjnego za pomocą korby i drąga korbowego na ruch obrotowy ciągły; 
a potem nastąpił regulator, za pomocą którego machina sama przez się powięk- 
sza lub zmniejsza pręinośd pary, stosownie do tego czy jej ruch zmniejsza się 
lub powiększa. Od tego czasu machiny parowe mośna było używać we 
wszystkich gałęziach rękodzieł. Pomimo wszelkich udoskonaleń wprowadzo- 
nych w machinach parowych w czasach ostatnich, wyznać należy, źe wszyst- 
kie uzasadnione własności tych machin, winniśmy Watto'wi, który będąc pro- 
stym robotnikiem mechanikiem, bez stanowiska, wykształcenia naukowego 
i majątku, pozbawiony więc trzech głównych warunków powodzenia, zdołał 
przecież siłą genijuszu swego zjednać prawa obywatelstwa swoim wynalaz- 
kom. Watt umarł 9S Sierpnia 18)16 r. w posiadłości swojej w Heąthfleld pod 
Birmingham. W oznakę wdzięczności narodowej, w^stauiono mu w r. 1897 
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stolac w Birmingham. Był członkiem towarzystwa królewskiego w Londynie 
i akademii nauk w Paryżu. 

WattCYlllC (Adolf, baron), administrator i ekonomista francnzki, urodzo- 
ny w Paryżu r. 1801, głównie zajmował się kwestyjami miłosierdzia i pomo- 
cy publicznej. Członek wielu zakładów dobroczynnych, mianowany był 
głównym tychie inspektorem w r. 1838. Z prac jego w tym zakresie znane 
są: Du sort des enfants troteces (r. 1846); Situation administratite des 
monts de pietę (r. 1846); Codę de tadminisiraiion charitable (r. 1847); Le~ 
gislation charitable (r. 1847): Essai sur les etablissemenis des bienfaisan- 
ce (r. 1847); Du patrimorne des pawres (r. 1849); Sur les infanticides en 
France (r. 1859) i wiele innych. Wateville umarł w r. 1866. 

WatykftOi Yaticanus mons^ górt^ leząca pierwotnie za obrębem Rzymu, 
a zatem nieliczona do słynnych siedmiu gór. Watykańska góra wznosiła 
się obok Janiculum na północnym brzegu rzeki Tybru. Góra wzięła prze- 
zwisko, podtug Aula Gellijusza i Waruna, od wyroczni które tu wydawane 
(mfieinia^y lub podług Festusa ze Rzymianie nie lubili tej góry, z powodu 
złego powietrza, panującego na niej, albowiem w tem miejscu nagromadzano 
trupów. Kaiigula i Neron zamienili w ogrody częsc Watykanu, co oczy- 
szczało złe powietrze; ale po nakazanym przez ostatniego pożarze Rzymu, 
gdy wiele cyrkułów poszło w perzynę mieszkańcy tłoczyli się w tej niezdro- 
wej stronie, ażeby zostawić tyranom dość miejsca na budowę ogromnego pa- 
łacu. Heliogabal wiele się przyłożył do zdrowości Watykanu uprzątnieniem 
tego cyrkułu a nadewszystko, usunięciem ztąd wszystkich grobów. Dzisiaj 
Watykan zajmuje jeden z najpiękniejszych cyrkułów Rzymu, tu wznosi się 
pałac papiezów ze wspaniałemi ogrodami, biblijoteka watykańska i kościół 
Św. Piotra. Niektórzy mniemają, że Konstantyn Wielki wzniósłszy staroży- 
tną bazylikę zbudował obok obszerny pałac na mieszkanie papiezów w tem 
właśnie miejscu gdzie, dzisiaj leży pałac watykański. Inni przypisują jego 
założenie św. Liberyjuszowi, a niektórzy św. Syminachowi, koło r. 498. Ten 
ogromny gmach, nad którym tyle r^k pracowało od piętnastu wieków, nie jest 
właściwie pałacem, ale zbiorem wielu pałaców. Każda epoka zostawiła tu 
swoje ślady. Jestto prawdziwy labirynt, obejmujący jedenaście tysięcy po- 
kojów, z których wiele niezamieszkanych od kilku wieków. Dwadzieścia 
wielkich dziedzińców i mnóstwo mniejszych przedzielają różne budowle 
Dotąd są ślady gwałtownego wtargnięcia żołnierzy konnetabla Bourbona. 
Nietylko pod względem wspaniałości sztuki Watykan uderza wyobraźnię. 
Wszystko tu pełne jest wielkich wspomnień historycznych. Tu pod opieką 
Konstantyna, wzrastała władza papiezka i rozwijała się w milczeniu aż do 
czasu, kiedy wstrząsnęła Zachodem, rozrządzała koronami i składała królów 
w Wiekach Średnich. Ztąd wypadały upioruny Watykanun to jest bulle, 
exkommuniki zmieniające losy państw. 

WayrCi miasto na rz. Dyle w prowinoyi Brabancyi południowej w Belgii, 
liczy 6,000 mieszk. i pamiętne jest bitwą stoczoną tu w d. 18 i 19 Czerwca 
r. 1815 między Francuzami i Prusakami. BlOcher po klęsce pod Ligny coAiął 
się na wzgórza po za miasto Wavre, podczas gdy Wellington zajął po po- 
tyczce pod Ouatre-Bras korzystną pozycyję we wsi Mont-Saftat-Jean. Połą- 
czenie zatem obu armij sprzymierzonych było możliwem, lubo Grouchy wy- 
słany był z 34,000 ludźmi i 100 armatami na Prusaków, dla odrzucenia ich 
dalej w głąb i przeszkodzenia owemu połączeniu. Blilcher nie domyślając 
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Aic wysokości sil nieprzyjaciela, pozostawił pod Wavre ThielemaiiB'a z 15,000 
ludzi, sam aaś przez Saint- Lambert pospieszył na pomoc Wellingtonowi. 
W d. 18 Czerwca po południa oderzył Grouchy na Tłiielemaima, u Vadiiamine 
wkroczył przez rz. Dyle do palącego się miasta; ale obadwaj dzielny znaleźli 
opór. Juz przy pierwszym huku armat dochodzącym od strony Waterloo, za- 
klinał Gerard Grouchy^ego by zaniechał szturmu na Wavre i pospieszył cesa- 
rzowi na pomoc. Działanie to popsułoby było szyki Prusakom i prawdopo* 
dobnie inny nadało obrót walce pod Waterloo. Ale Grouchy głuchy na te 
przedstawienia, nie chcąc jak powiadał przekraczać danej mu instrnkoyi, trzy- 
mał się upornie pod Wavre i dopiero ku wieczorowi wysłał Gerarda z korpu- 
sem piechoty i dywizyjq Kawaleryi do Limale dla wysadzenia Thielemanna 
z pozycyi i udania się następnie na prawe skrzydło pod Waterloo. Prusacy 
lubo w mniejszej sile działający, przeciągnęli jednak marsz Gerard'a az do 
nocy, a nawet o północy go jeszcze zaczepili. Jakkolwiek Grouchy w nocy 
z d. 18 na 19 otrzymał od Napoleona rozkaz połączenia się szybkiego z pra- 
wem skrzydłem armii francuzkiej, pozostał jednak pod Wavre i jeszcze z ra- 
na w d. 19 wplątał się w bój nad rzeką Dyle. Thieleman dowiedziawszy się 
o zwycirztwie pod Waterloo zamiast lic naprzód, dla małych sił swych cofnął 
się o milę, a potem do Louvain, sądząc ze pocil|gnie za sobą Grouchy^ego. 
Ale i ten ostatni, usłyszawszy o klęsce Napoleona, szybko takie przez Gem- 
bloux cofnął się do Namur. Obie strony straciły nad rz. Dyle około :l,000 
ludzi. Gdyby był Napoleon przewidział, ze Grouchy korpus swój, wzmocnio- 
ny po drodze napływem zbiegów do 40,000 ludzi, podprowadzi pod same mu- 
ry Paryża, moźeby się nie był pospieszył z abdylcacyją i popróbował jeszcze 
szczęścia oręża. 

WawdUti zwany także Lazijanitem i Dewonilemy jest wodnym fosforanem 
glinki i składa się głównie z 39 cz. kw. fosfornego, 36 cz. glinki i %^ cz. 
wody; bywa biały, szary, zielony, niebieskawy lub brunatnawy; niekiedy koljry 
zielony, żółty i niebieskawy występują w nim w postaci pierścieni spółśrodko- 
wych; napotyka się w kryształkach włoskowatych i igiełkowatych, zebranych 
w postaci promieni i pęków, a także bywa w postaci kulistawej, gronkowatej. 
Twardość jego )est 3, ft— i; ciężar wł. i9— 99; połysk ma szklisty, jest prze- 
świecający. Znajduje się około Frankenberg w Saxonii, w Czechach, Bawarjri, 
Hessyi, Anglii, Irlandyi, Grenlandyi i Brazylii. 

Wawr albo Wawer, osada wiejska w pobliżu Warszawy, granicząca 
z Grochowem (ob.), pamiętna walką stoczoną przez armję polską w Lntym ro- 
ku 1831. 

WawnOCU (Tomasz), naczelnik powstania w roku 1794 po Kościusz- 
ce (ob.)^ pochodził z rodziny znanej na Litwie w powiecie Braiłowskim. 
Odznaczywszy się na sejmie konstytucyjnym, po wybuchłem powstaniu 
w roku 1794, utworzył własnym kosztem oddział ochotników i walkę par- 
tyzancką na Żmudzi prowadził. Po klęsce pod Maciejowieami i wzię- 
ciu Kościuszki do niewoli, rada najwyższa w Warszawie, w obawie na- 
dania przewagi żywiołowi energicznemu, a jak wówczas zwano demago- 
gicznemu, zamiast wybrać generała Jasińskiego , jednego z najzdolniej- 
szych wojowników, powołała umiarkowanego Wawrzeckiego na naczelnika 
narodu. Byłto mąż zacny^ ale nieodpowiedni do ratowania kraju, w tak opła- 
kanej chwili, w której potrzeba było człowieka silnej woli i głowy. W*- 
wrzecki przybywa z Litwy do Warszawy, wydaje gorącą odezwę do wojska 
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zachęcając da wytrwałości i mcztwa: ale głos jego^ jako mało znanego, słaby ma 
odgłos. Armia polska zdziesiątkowana, stała w pobliiu Pragi, naciśnięta przez 
korpus liczniejszy Saworowa (ob.). W samym obozie dwa wrzały stronnictwa, 
generałowie Jasiński, Madalióski i Zajączek widząc niebezpieczeństwo sta- 
nęli na czele tego, co wszystko pragnęło poswięcid dla opadającej sprawy. 
W radzie najwyższej dzielił te przekonania Hago Kołłątaj (ob.) i stronnictwo 
krilewskie z księciem Józefem Poniatowskim, wówczas dosd lekkomyślnym 
młodzieńcem, Mokronowskim generałem i Ignacym Potockim w najwyższej 
radzie. Wawrzecki osposobieniem s wojem przecliylił się ka (ym ostatnim, 
którzy niezdolni byli wznieśd się na właściwe stanowisko. Wpośród gro- 
żącego niebezpieczeństwa, armija cofnęł<i się w okopaną Pragę, której 
obronę powierzył Wawrzecki generałom Zajączkowi i Jasińskiema: sam 
założył główną kwaterę w Warszawie, kierojąc obrotami korpasów wal- 
czących przeciw Prusakom nad Bzarą i rozstawionym na drodze kra- 
kowskiej. Praga była wówczas jaz obszernem miastem z kilką kościoła- 
mi: fortyflkacyje jej nie były należycie wykończone: w wojska panowało 
zniechęcenie dla braka wielu potrzeb, kiedy dnia 4 Listopada 1794 roku 
Suworow przededniem szturm przypaszcza. Jako wódz doświadczony, ca- 
łe siły zgromadził i uderzył na jedno tylko stanowisko. Łatwo pomimo 
dzielnej obrony, przewagą zastępów swoich opanował tu szańce: generał 
Jasiński ginie: Zajączek ranny, wcześniej uniesiony do Warszawy został. 
Suworow spieszy do mostu na Wiśle i odcina od Warszawy armiję pol- 
ską. Wawrzecki, widząc straszną klęskę, niszczy częśd mostu, i ocala 
chwilowo stolice. Miasto kapituluje zwycięzcy: Wawrzecki ze sicząt- 
kami armii cofa się na drogę krakowską, wraz z generałami Dąbrow- 
skim, Gedroiciem i Giełgudem. Rozpacz i zwątpienie wkrada się w szeregi 
wojska. D. 18 Listopada tegoż roku pod Radoszycami, armija polska rozbie- 
gła się rzucając broń: pozostali wraz z Wawrzeckim i wymienionymi genera- 
łami wzięci przez generała Denissowa, przywiezieni zostali do Warszawy. 
Wawrzecki, odmówiwszy 8uworowowi, jako naczelnik narodu, podpisania 
obowiązku niewalczenia przeciw cesarzowej, wywieziony do Petersburga. 
Po dwuletniem v^ięzieniu w jesieni r. 1796 przy wstąpieniu na tron cesarza 
Pawła I uwolniony, powrócił do dóbr swych na Litwie. W r. 1807, gdy bandy 
rozbójnicze grasowały na Litwie, utworzył straż z włościan i przeważnie się 
przyłożył do ich wytępienia. Wr. 1819 kiedy cesarz Aleksander I zamieszkał 
w Wilnie i zgromadziwszy około siebie dostojne grono z obywateli litewskich, 
utworzył komitet aby czuwał nad powstrzymaniem nadużf d w kraju zalanym 
wojskiem, przełożył nad nim Wawrzeckiego. Ale komitet ten zaledwie dzia- 
łali zaczął, gdy armia flrancuzka wkroczyła. Wawrzecki wraz z członkami 
komitetu wywieziony został do Petersburga. Po klęsce Napoleona I i opa- 
nowaniu ksicztwa Warszawskiego, dla administracyi tego kraju cesarz Ale- 
ksander I mianował rząd tymezasowyi do którego zawezwał Wawrzeckiego. 
«Miał sobie szczególnie polecony wydział sprawiedliwości, ale (jak mówi 
Stanisław Plater) niejedne trudnośd napotkał w tym zawodzie, w ustanowio- 
nym i już dużo zakorzenionym w księztwie Warszawskiem, kodeksie Napoleo- 
na. Wychowaniec statutu litewskiego, wstrętny był obcym kształtom prawa 
firancuzkiego, którym wszelako musiał ulegad: ale zkąd się nie jedna sprze- 
czność między jego i polskiej publiczności dążeniem wyrodziła i na czem po- 
pularność jego nie jednego doznała uszczerbku, w Po utworzeniu r. 1815 no- 
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wego królestwa Polskiego, misnowsnf ministrem sprawiedliwości, niedługo 
piastował tę godnośd. Osłabiony opnśeił Warszawę i w dobrach swoich na 
Litwie w r. 1818 zakończył iycie. K. Wl W. 

Wawrsyn czyli Laur^ ob. Laur, 

Wawrsyneki ob. Wticzolyko. 

Wawrsynlec albo Lnurenty (święty), dyjakon i męczennik. Możnaby 
nbolewad nad brakiem autentycznych aktów o męczeństwie tego bohatera 
chrześcijańskiego, gdyby ich sowicie nie wynagrodziły hymn Prodencyjusza 
pisany na cześć tego świętego i liczne świadectwa Ojców Kościoła, jacy są: 
papieże Damazy, ś. Leon Wielki, ś. Grzegom Wielki, oraz biskupi ś. Ambro- 
ży, ś. Augustyn, ś. Piotr Chryzolog, ś. Maxym z Turynu, ś. 6rzegt>rz tu- 
roneński, Yenantius Fortnnatus i Prudencyjusz; otói ci wszyscy papieże i bi- 
skupi zgadzają się co do następujących szczegółów: Wawrzyniec był uczniem 
papieża Syxtnsa II, który ^ardzo go polubiwszy z powodu czystości jego oby- 
czajów i innych cnót, przyjął go w poczet dyjakonów Rzymu i mianował ar- 
chidyjakonem. Z tego tytułu Wawrzyniec posługiwał bezpośrednio papie- 
żowi u ołtarza, gdy Syztus odprawiał mszę świętą. Nadto zarządzał fundu- 
szami Kościoła i opatrywał ubogich. Wawrzyniec pożądał tylko szczęścia 
umrzeć z Syxtusem, gdy ten w czasie krwawego prześladowania cesarza 
Waleryjana (M7 — )I68 r.) prowadzony był na męczeństwo do Rzymu. nOjcze, 
wołał Wawrzyniec, dokąd idziesz bez swego syna? Kapłanie Jezusa Chry- 
stusa dokąd dojdziesz bez swego dyjakona? Nie sprawiałeś dotąd żadnej ofia- 
ry świętej bez sługi swego.tf Na te tkliwe i bohaterskie żale Syxtus odpo- 
wiedział prorokując, że Wawrzyniec wycierpi jeszcze cięższe walki za wiarę 
z powodu swojej młodości i że po trzech dniach archidyjakon pójdzie za pa- 
pieżem. Przyczyną męczeństwa Wawrzyńca, oprócz wyznania wiary, była 
zwłoka w wydawaniu funduszów Kościoła. Oświadczył iż gotów je wydać 
po kilku dniach. Ody te upłynęły, wskazał na mnóstwo ubogich, mówiąc: 
noto są skarby Kościołaif. Musiało być ich bardzo wielu, gdyż nieco wprzód 
papież Korneli utrzymywał w Rzymie przeszło 16,000 ubogich, wdów i cho- 
rych. Wawrzyniec we trzy dni po śmierci ś. Syxtusa, dnia 10 Sierpnia był 
położony żywcem na rozpalonej kracie żelaznej; spokojny i wesoły pośród 
mąk, rzekł do sędziego: w Już dosyć jestem upieczony z jednej strony; prze- 
wróćcie mię na drugą.« Ś. Wawrzyniec poniósł męczeństwo na górze Wi- 
minalskiej i pogrzebany przy drodze Tyburtyńskiej. Sława jego męczeństwa 
rozniosła się po całem chrześcijaństwie. nRzym uwielbiony został przez 
ś. Wawrzjrńca, który jaśnieje w chórze lewitów, mówi papież Leon Wielki, 
podobnie jak Jeruzalem unieśmiertelniło niegdyś męczeństwo ś. Szczepana.«c 
A ś. Augustyn: uKorona ś. Wawrzyńca nie może pozostawać dłużej ukrytą, 
równie jak sam Rzym.u Za czasów Konstantyna stanęła na grobie męczenni- 
ka świątynia, która należy do siedmiu wielkich bazylik Rzymu, i nazywa się 
kościołem & Wawrzyńca za murami; inny kościół pamiątce jego poświęcony 
zowie się Ś. Wawrzyńca in Damaso. Wszędzie budowano kościoły na cześć, 
ś. Wawrzyńca i wiele krajów chlubi się posiadaniem jego relikwij. Za cza- 
sów Grzegorza I, papież przesłał patrycyjuszowi Dynamijusowi okruszyny 
męczeńskiej kraty ś. Wawrzjn^ca. Kościół obchodzi pamiątkę św. męczennika 
dnia 10 Sierpnia L H. 

Wawnyniec JOStynlanl (święty), urodził się w Wenecyi r. 1S80 ze 
znakomitych rodziców. W młodych latach już okazywał wzniosłe uczucia, 
zamiłowanie rzeczy niebieskich i wielką ku powołaniu zakonnemu skłonność. 
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jednej nocy zdawało ma się^ ie widsi prsed sobą Mądrośd priedwieozną pod 
poeUeią czcigodnej niewiasty, otoczoną światłością jaśniejszą nad słońce. 
I uślynMml słowa które głciN>ko wyryły się na jego sercu: nCzenmi błądząc 
od przedmiotu do przedmiotu, szukasz odpoczjmku daleko odemnie? Ze mną je- 
dynie znajdziesz to czego serce twoje pożąda; we mnie szukad tego winie- 
neśy we mnie która jestem Mądrością Pana. Weź mię za swoją małżonkę 
i towarzyszkę, a posiędziesz skarb nieoceniony, (c Słowa te nowym zapałem 
napełniły poboinego młodzieńca. Wymknąwszy się z domu kryjomo na wy- 
spę Alga o milę od Wenecyi, wstąpił do klasztoru s. Jerzego zakonników re- 
gularnych. Tu pomimo młodości swojej przewyższał wszystkich braci umar- 
twieniami ciała i długością modlitw, pokorą nieograniczoną i posłuszeństwem 
na każde starszych skinienie. Tak dalece lękał się roztargnienia, io od dnia 
wykonania professyi ai do śmierci, raz tylko jeden dom rodzicielski odwiedził 
i to dla religijnego przygotowania matki swojej w ostatnich jej chwilach. 
Wybrany przełożonym generalnym swego zakonu, ożywił zimnych spółtowa- 
rzyszy, zarozumiałych bojażnią zbawienną przeniknął, trwożliwych napełnił 
nfhością, we wszystkich duszach świętą żarliwoś<5 rozniecił. Odgłos jego 
mądrości i cnót doszedł do Bugenijusza IV papieża, i ten w r. 1438 mianował 
go biskupem weneckim. Jak zakonnikiem świętym tak też świętym był pa- 
sterzem Wawrzjmiec. Skromny, oszczędny i surowy względem siebie, 
szczodrym był dla ubogich. Piętnaście klasztorów stanęło za jego troskliwo- 
ścią. Mikołaj V papież, wysoko ceniąc jego przymioty, przeniósł go do We- 
necyi r. 1461 i Wawrzyńca pierwszym patryjarchą Weneckim mianował. Pi- 
sał on niemało listów, kazań i traktatów pobożnych. Ostatnie jego dzieło no- 
si tytuł: Stopnie doskonałości; a nikt nie był zdolniejszym nad niego do wy- 
kładu podobnego przedmiotu. Umarł Wawrzyniec Justyniani d. 8 Stycznia 
1455 r. w 74 roku życia. Papież Klemens Vii oęłosił go Błogosławionym 
r. 154i, a papież 41exander VIII w poczet go Świętych policzył r. 1690. 
Dzieła ś. Wawrzyńca y/ynily w Bazylei 1560, w Lyonie 1698, w Wenecyi 
1751. Żywot jego znajduje się w zbiorze Bollandystów pod dniem 8 Stycz- 
nra. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Wawrzyńca d. 5 Września. L B. 

WEWrcynleCi książę Florencki, ob. Medyceusze (Łorenzo). 

Wawnynowtillła, ob. LaurowOnia. 

Waznan (herb), ^a tarczy w polu złotóm, kawał muru fortecznego, bar- 
wy czerwonej, w środku jego rycerz zbrojny po paą, z brodą; w prawej ręce 
miecz wzniesiony ponad głową trzyma, lewą opiera o pochwę szabli. Z ko- 
rony hełmu, takiż sam rycerz zbrojny. 

Waifti starożytny zamek w szwedzkiej prowincyi Upland, w odległości 
3 mil od Sztokholmu położony, był rodzinnem siedliskiem królewskiej dynasty! 
tegoż nazwiska (ob. Gustaw /), wygasłej z Gustawem II Adolfem i tegoż 
córką Krystyną (ob. SzweCj/ja). Od r. 18i9 syn króla szwedzkiego GusU^ 
wa IV Adolfk, przybrał tytuł księcia Waza. Rozwiedziona małżonka tegoż, 
Ludwika księżna badeńska, umarła r. 1854. Córkę jego Karolinę, urodzoną 
18SS r., pojął w małżeństwo następca tronu saskiego, książę Albert w ro- 
ku 185S. Książę Waza feldmarszałek wojsk austryjackich, nie ma potomków 
płci męzkiej. — Na tronie polskim zasiadali z dynastyl Wazów, Zygmunt ni, 
Władysław IV i Jan Kazimierz (ob.). 

Wan iWasa^y miasto gubernijalne gubernii Wazaskiej (w wiel. księz- 
twie Finlandzkiem), leży pod 68^4' szerokości północnej i 89^0' długości 
wschodniej, w południowo-kormsholmskim powiecie, na brzegu zatoki Bo- 
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tniokiej, odległe o «9 przeszło mil od mUsU stołecznego Helsingforss. Za- 
łośone przez króU szwedzkiego, Karola IX w r. iOtl i nazwane od imienia 
panującego w Szwecji doma królewskiego. W r. 1775 OasUw III astano- 
wił w tein mieicie osobny hofgerioht dla Pinlandyi północnej. PrzysUń le- 
iąoa o IYt mili od miasU w kanale Kwarkenskim jest bardzo dogodna dla 
większych statków; prócz tego dla statków mniejszych jest draga przysUń 
tni pod samem miastem, z którem się łączy za pomocą przekopanego kanała. 
SB miasta Wazy wywożą co rok za granicę około 1»,000 beczek smoły, S,*00 
tazinów desek, listew, tadziei blachy żelaznej około »8,000 fttntów: prócz 
tego znaczną iIoś6 saletry, poUzn, mięsa i masła: razem za snmmę około 
94,000 rsr. Liczba mieszkańców wynosi 3,6 W głów płci obojga (w r. 1864). 
Wpływ roczny do kassy miejskiej około 6,900 rsr. Po spalenia się Wazy 
w r. 1849, założone niedawno miasto Nikolaistad o % przeszło mili od da- 
wnego; nad zatoką Botnicką. — Poindniowo^Kormsholmski powiaty zajmuje 
powierzchni 168 mil kw., z tych ziemi uprawnej 5,979 i łąk 59,719 dziesię- 
cin; resztę zajmują lasy, błota i jeziora. Liczba mieszkańców w powiecie 
wynosi 75,000 głów płci obojga. Miejscowo8<5 po większej części równa 
i kamienista. Z pomiędzy wzgórz znaczniejsze: Lauchamiaki w parafii 8turo- 
lappflerdzkiej I Kauchaioki w kirchspiela llmola. Grant składa się głównie 
z gliny z piaskiem zmieszanej i jest w ogóle doś6 żyzny, szczególnie w Kirch- 
spieln llmola. Rolnictwo stanowi główne mieszkańców zatrudnienie; prócz 
tego pędzą smołę, robią potaż i saletrę. Nadbrzeżni mieszkańcy pracują na 
warsztatach okrętowych Uk w kraju jak za granicami tegoż (np. w Rydze). 
Z fkbryk i zakhŃlów znaczniejsze: żelaza, w Kstermiora w kirchspielu llmo- 
la, gdzie tak^e znajduje się Aibryka prochu, produkująca dU administracyi 
rossyjskiej prochu w i óżnych gatunkach za 5,000 rsr. rocznie. W kirch- 
spielu MalakS, huU szklana, tudzież Mryka tkanin bawełnianych, w tym- 
że powiecie leża miasU KristinsUd i Kaske. Z przystani na wzmitnkę za- 
•tngują: Sidebio i Skawtung w kirehsp. Lampflord, Wilaks, Knopnes i Nor- 
gnes, w kirehsp. Pernes, Berge i Ittermalaka. J. Sa.. 

WaSftSka ^ttbeniljlt ( Wasalen)^ w w. ks. Finlandzkiem, zawiera w sobie 
ezężi5 starożytnej Bsterbotnii; graniczy na północ zgub. Uleaborgską, na wschód 
m gub. Tawastguską i Aboską, na zachód i północo-zachód z zatoką Botnicką. 
Zajmuje powierzchni 757 mil kw. Dzieli sfę na powiaty {MwderY, OstraKors- 
golm, Sodra-Korsgolm, Midledem-Korsgolm i Norra-Korsgolm, w których mia- 
sta powiatowe: Waza (Nikolaistad), miasto guberaijalne (ob.), Gamla-Karlebi 
(1,894 mieszkańców), Juwaskiule (859), Jakobstad (1868), Kaske (808), 
Kristinestad (9,995), Niu-Karlebi (1,076), nadto miasto Laukas. Miejsco- 
wość dosyć równa z wyjątkiem niektórych wzgórzy, których pasmo olągnie 
się od północo-wschodu na południo-zachód. Grunt po części kamienisty, po 
części dość żyzny. Wyspy: Biorę, Replusz, Walgrand, Warg i Bglu, leżą 
w kanale Kwarken. Jezior wiele, z tych znaczniejsze: Lesti-jarwI* Bwi- 
jarwi, Lako-jarwi, Wuos-jarwi, Alwa-jarwi, Murans-jarwi, Komiana-iarwi, 
Kojtela, Kejpela, Piucha-jarwi, Loppiawesi, Keurunkelka. Z rzek główniej- 
sze: Storiczojoki, Lappojoki i Wesilijoki, płynące do zatoki. Liczba mieszkań- 
ców gubernii wynosi 989,797 głów płci oboj^fa (w r. 1864), wyznają relig^ję 
ewangelicką; trudnią się rolnictwem, hodowaniem bydła, myśli wstwem, połowem 
ryb i przemysłami leśnemt, jako to: piłowaniem desek, pędzenienn dziegciu 
i smoły. Z gubernii wjrwożą: dziegieć, smołę, masło, sery, saletrę, ryby, 
tłustość rybią, a podesas urodzaju zboże w dobrym gatunku. J, Sa.. 
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, rsek» w fabemii Smoleńskiej i Twerslciej, pocsątek bierxe z błot 
powiata Wiazemskiego; płynie przez powiaty Syczewski i Zobcowski, 
w kieninka półnoooo-wechodoim, na rozległości 90 mil, achodzi do rzeki 
Wołgi z prawej strony pod miastem Zabcowem. Szerokości ma w lecie od 
90 do 40, na wiosnę zas około 160 sąini; głębokości od A — 9 w lecie i od 16 
do 94 stóp na wiosnę. Brzegi ma wyniosłe i strome, składające się miej- 
scami z piasków naniesionych, lab tez z kamienia wapiennego; w powiecie 
Zabcowskim płynie przez miejscowość otwartą i równą, gdzieniegdzie gajami 
brzozowemi porosłą. Żeglowną jest na rozległości 6 mil od ujścia rz. Gżati, 
z której co rok płynie około 130 statków ze zbożem, olejem, łojem, pieńka, za 
sammę około 650,000 rsr. Powyżej ujścia Oźati, spławiają niewielką ilość 
drzewa. Do Wazozy uchodzą rzeki, z prawej strony: Kaśnia i Gśnt: z lewej 
Osaga. y. Sa.. 

Wmj etamsklei ob. FJruska omiata. 

WaUft| rzeka w gabernii Wołogodzkiej i Archangielskiej, początek bie- 
rze z błot, lezących nad granicą powiatów Jareńskiego i Solwyczegodzkiego, 
gabernii Wołogodzkiej, płynie na północo-zachód przez powiat JareAski iczęśi^ 
Mezeńskiego. Brzegi ma z początkn wyniosłe i leśne, następnie nizkie i łącz- 
ne; achodzi do rzeki Mezeni, z lewej strony, poniiej pogosta Uśt-Waaika, 
Dłogości ma 67 mil (z tych 49 mile w gubemii Wołogodzkiej i 16 w gaber- 
nii Archangielskiej), szerokości od 9 — 160 przeszło sążni; głębokości od y, do 
9 si|ini. Dno z początka ai do ajścia rzeki Jerycza kamieniste, następnie 
plasczyste i gliniaste. Do Waiki achodzi 90 przeszło rzek, z których znacz* 
iiiejflze, z prawej strony: Łoptiaga i Wlenia; z lewej: Jartoma albo Jertoma, 
Karmy sz i Jezraga. J. Sa,.. 

Walki albo Panny wodne {Ubeliuiidae), nazwisko rodziny owadów siat- 
ko-skrzydłych (nmropłera), liczonych dawniej do jednego rodzaja, obecnie na 
kilka rodzajów podzielonych, znajdujących się a ims w znacznej liczbie nad 
rzekami i stromykami. Mają one wszystkie ciało dlagie, stawowate, cztery 
równej długości skrzydła przezroczyste z żyłkami siatkowate ałożonemi; czuł- 
ki krótkie, zwykle krótsze lab nie wiele dłuższe od głowy, częstokrod zielono 
Inb niebiesko zabarwione z połyskiem metalicznym. Są to owady drapieżne, 
śmiałe i żarłoczne; w locie ścigają muchy i inne słabsze od siebie owady i po- 
ierają je, nigdy zaś nie żywią się sokami roślinnemi. Gąsienice ich, w wo- 
dzie przebywające, sa także żarłoczne i przebywają w tym stanie 10 — 11 mie- 
sięcy. Kolor nie może u tych owadów po9łużyd za cechę do odróżnienia ga- 
tunków, gdyż samiec i samica najczęściej przedstawiają pod tym względem 
wielKic różnice. Dla człowieka są one nieszkodliwe, raczej przynoszą mu 
pożytek wytępiając wiele owadów. Rodzaj Waika własdwa {lAbeiJuUi Lin.) 
odznacza się wielkiemi oczyma, z przodu stykającemi się z sobą, tudzież 
skrzydłami w spocz3rnku poziomo rozpostartemi. Tutaj należy Wazka splasz^ 
ezona iLibeUuin depressay której skrzydła są bezbarwne, przy osadzie pla- 
mami ciemnemi czerwono-brunatnemi opatrzone, odwłok u samca zwierzchu 
niebieskawy, pod spodem żółto-plamisty, u samicy zaś brunatna wy. Wazka 
ezworo^lamisŁa (UbeUfda quadrwiacnkUa)j ma skrzydła szklisto-przezro- 
ezyste, na brzegu przednim, szczególniej przy osadzie, żółtawe, każde skrzydło 
przednie pośrodku długości opatrzone plamą czarno-brnnatną, tylne zaś skrzy- 
dła mają takież plamy przy osadzie ku tyłowi. Rodzaj Panna wodna (Aęrion 
F.}n ma pomiędzy oczami z przodu miejsce wolne, w spoczynku utrzymuje 
skrzydła w położeniu wzniesionem. Bardzo pospolity iratunek A. Yircco ma 
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śkTmydlm koloni ita]owo-iiiebiesk»we|^o, mieniąoogro się w sielony i branatn)^ 
a innego gttanka A. Puetlay sknjdU 84 benbarwne, oMoniebieskie, popielato^ 
nielone lub oserwonawe. Inne rodzaje tutaj naleiąee są: Aeskna P.y Car^ 
duUa Leacb, Gamphua Leaoh, CalapieryXy Platycnenm Charp., Lestes Leaoh. 
WaftyńsU (PorUry), Skarbek, biaknp chełmski w XVni— XIX wieko. 
Potomek znakomitazej szlacheckiej rodziny, herbu Abdank, urodził się 
roku 17S0. Uczył się najprzód w ojczyźnie, potem w Rzymie, i na ró- 
inych akademijach włoskich, odbywał więc podróże. Wstąpił do zakona 
bazylijańskiego, w prowincji litewskiej. Jako professor lllozolli, miał w ka* 
tedrze pełockiej kazanie i ogłosił je drukiem w Wilnie roku 1769, przy- 
pisawszy Antoniemu Zienowiczowi , wojskiemu połookiemu i ionie jego^ 
Eleonorze (Jooher, Obraz- tom II, str. 480, N-er 6,049). Potem był podobno 
przez czas jakiś prefektem szkół świeckich w Buczaczu. Prostym hieromo- 
Dachem będąc jeszcze, dmkował w Wilnie inne swoje prace literackie: Ora^* 
iiomm seu ExercitaUanum Ret. Patris Parpkyrii Skarbek W., hieramonachi 
BasiUaniy para prima^ eacras oraUonee complectene, Filnoey fypis S. U. M. 
Bastlutnte 1772, w S^e, (ostatnia str. ma liczbę AŁ%, ale mylnie, bo stronnie 
jest 968). Pars 9Hla orationes profknas complectens, Yilnae 177S, str. 984. 
^Dziennik wileńekiy 1819, tom II, str. 614). Jest^i trzecie jego dzieło, ale 
nie wiemy, czy wydane thoi w części: to Żywoty Świętych^ w 19-8tu tomaeh 
dosd sporych, tłomaozenie z włoskiego. Cichy, potulny, cały świat widział 
Waiyński w zakonie. Sam tei nie dostrzegał, jak rosło jego znaczenie i po- 
waga. Prosty zakonnik wiele mógł, na jego zdanie się spuszczano. Wszech- 
władną potęgę zakona w obrządku^ chciał utrzymad nawet wbrew biskupom 
i metropolicie, którzy z bazylijanów pospolicie się wybierali. Walka toczyłz 
się długo pomiędzy duchowieństwem świeckiem, które chciało uwolni^S się 
z pod opieki, a zakonem, który narzucał mu swoich biskupów. WaiyńsU 
nawet do Rzymu trafiał. Jego widoki w ogóle co do podniesienia zakonu, da- 
leko sięgały. Do bazylijanów wiele napłynęło szlacheckiego iywiołn i z*- 
kon przez to wzmógł się, rozwinął. Waźyński pragnął tak urządzid te rzeczy, 
aieby na przyszłość szlachta tylko zajmowała celoiejsze stanowisko w za- 
konie, ieby nieszlachta chociaiby i uczeni, sprawowali tylko niisze obo- 
wiązki, synowie kapłańscy zaś i mieszczanie co najwięcej mieli do nboiszyeh 
przypuszczani hj6 hegumenij. Rektorem był kollegijum we Włodzimirzn, 
kiedy się stawił na kapitułę zakonną w Brześciu r. 1779. Nie biorąc wiel- 
kiego udziału w rozprawach, jako nie wielki dostojnik, zajmował się wyłącz- 
nie kapłańskim swoim obowiązkiem, i siedział raz w konfessyjonale, kiedy 
stanęli przed nim opaci, starszyzna zakonu i powitali generałem: wybór stał 
się zaocznie (u Hellen., str. 165). Osiem lat był tym generałem i najwysbzą 
władzę w zakonie piastował do r. 1780. Kiedy urzędowanie to skończył, ka- 
pituła generalna zakonu zebrana wTorokaniaeh w Sierpnin i Wrześniu 1780 r., 
upraszała stolicę apostolską, ażeby generałowie bazylijańscy nawet po zło*^ 
ieniu godności mogli nadal pontyflkalne biskupie stroje zachowywać. Byin 
bulla Benedykta XIV w r. 1761, która im pozwalała, chociaiby prostym za^ 
konnikom, na tym stopniu godności po biskupiemn chodzić. Dla zasług Wa- 
iyńskiego, iądali teraz bazylijanie nowego przywileju. Na te prośby Pi- 
jns VI d. 10 Grudnia 1780 r. pozwolił samemu tylko Waiyńskiemn strojów 
biskupich do śmiercią jemn osobiście, nie generałom, następcom jego. Pozwo- 
lił toi mn nosić tytuł superiora ezgenerała. Mianowany zatem WaiyńskI 
koadjutorem starego Ignacego Wolodzki, opata iydyczyńskiego i wreszcie 
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dnia 98 StyoanU 178i r., opatem iydyeMfńukim (SygiUaiyy księga M> 
Znajdował się wtedjr na pognębia sławnego ataroatj Kaniowalciego w Po- 
esajowie, jednego dnia miał Icasanie, drugiego oelebrowat naboieństwo (d. 17 
i 18 Czerwea 1789 r.> kąsanie to miało hy6 świetne, tak przynajmniej ezy- 
talismy we wapółczeanyoh Gazetach. Kiedj umarł w r. 1786 Józef Mor- 
gulee, dmgi raz po nim obrany WazjrAski generałem r. 1787, urzędowania 
tego nie dokońozył, bo wyniesiony na bisk. chełmskie i bełskie, po Rostockim, 
który został metropolici. Na urzędzie generalskim zawsze ton sam szlach- 
cic, który z pobadek wyższych zakon krwią chce nzacnid. Są jego listy, 
w których na zapytanie kogo sład na kapitałę generalną, czy wikaryjnsza do- 
brze zasłoionego klasztorowi, lecz sjrna kapłańskiego, czy szlachcica, cho- 
ciaż młodego kasnodsieję, odpowiodsiał, sc od csasa kiedy generalstwo wsiał 
oto się głównie storał, aeby nie byli wysyłani na kapitoły ladsie nierodowici; 
oryginalne wynułenie brsmi; „in abscondito loco nati." Biąź aezony, lin- 
gwisto wielki, dobry teolog, do obrządkn swego przywiązany, od sakni bazy- 
lijańskiej dosłazył się i |>astorała,i miiry. Mąi wygórowanej ladzkości, łago- 
dny, przystępny i wyrozumiały. Ze zakon podnosił i storę podania iy wił w so- 
bie, ze brodę zapuszczał, uchodził u wielu za ograniczonego i bez zdania. Mię- 
dzy innemi lekko go traktował Rylło biskup przemyslski, co tom dziwniejsze, 
ze obadwaj byli przyjaciółmi bazyląjanów. Nieehęd Ryłły do Waijrńskiego, 
tok daleko dochodziła, ie co nieprzyzwoito, róznemi wymysłami go nazywał, 
np. brodaczem, barbutus, lub cwajnosem, dla tego, ze miał sz cztory brodawki 
na nosie, z czego niektórzy złoiliwie wnosili, ze powinien był zwa^ się Wa- 
śyński flmosem, czworonosem. Nigdy inaczej Ryłło nie odezwał się o Wa- 
zyńskim, jak, ze to broda i cwajaos. Biskupem chełmskim mianowany d Stycz- 
nia 1790 r. iSygiUatjf^ księga S8). Wtedy zarządził po sobie zastępstwo 
w zakonie, którym rządził najprzód protokonsultor Wilczyński, po togo zad 
sflUerci Stonisław Falkowski. Mieszkał ciągle w Chełmie, podczas sejmu 
d-ro letniego i zawsze celebrował w katedrze naboieństwa uroczysto na in- 
toncyją prac i uchwał sejmowych (r. 1791 — 99, Gazeta toarszawskay N. 66). 
W Czerwcu 1799 r., kiedy składki dawano, biskup złoiył w komissyi cywil- 
no-wojskowej chełmskiej parę pistoletów, sto złotych i obiecał sam sto mszy 
odprawić (Gazety). W r. 1794 biskup w ciągłych był stosunkach z radą naj- 
wyiszą narodową. Gdy wojna zwaliła się w okolice Chełma, ratował się 
ucieczką do Oalicyi. Skutkiem upadku Rzeczypospolitoj, dyjecezyja dostała 
się całkiem pod austryjackie panowanie. Tego czasu jest ciekawe Waryńskie- 
go listowanie z Herakljuszem Lisowskim, arcybiskupem połockim, któremu do- 
stał się w zarząd fkktycznie cały obrządek unicki w Rossyi. Zwiedzając 
monastyry i cerkwie na Wołyniu i Podolu, Lisowski z Żydyczyna 9 Wrze- 
dnia 1796 pisał do Waśyńskiego, ie chce z nim się widzied, aieby się nara- 
dzid wspólnie o sprawach obrządku. Poczajowscy bazylijanie póino ton list 
oddali na pocztę brodzką, zatem Waiyński nie mógł się widzied z Lisow- 
skim, który jui odjechał na Białą Ruś. Za to Waiyński list odebrany na ła- 
cinę przełożył i do Rzymu odesłał, osobno w toj mierze i do biskupa lwow- 
skiego Bielańskiego pisał. Szło ni mniej, ni więcej, tylko o powrócenie 
do dawnego rytuału, a Lisowski całą nadzieję w tom pokładał, de nie tylko 
unUę wznowi, ale ją rozszerzy w Rossyi (u Harasiewicza, Annales eeelenae 
HiMenaćy str. 846 — 899). Cesarz niemiecki zabrawszy dobra oznaczył pen- 
syi tymczasowej biskupowi chełmskiemu d,000 złr. rocznie (dnia 9 KwietoU 
1797 r.). Ody biskup upominał się o lepsze istotę uposaienie, dano mu w do- 
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datkn 1,600 sł.r. roesnie, ai do przyszłego nrsądzeniiidyjecezjri, flUnsiewicZy 
0tr. 76S, d. 19 Czerwca 1801 r.)« Poezem wyzutozono ma 6,600 zł. rooz. 
I osobno 1,600 dla wikaryjosza generał. Wreszcie to aposzźenie podniesio- 
no do wysokości 8,000 złr. rocz., sienie^ ypłsczno mu tej snniny doczssa sts- 
nowczego nrządzenia dyjeeezyi* W r. 1809, Michsł Harasiewicz petnooio- 
cnik w Wiednia biskupów aniokich nsstswsł, zęby tę samnię rząd płacił, lecz 
napróino (Harasiewicz, Annales^ str. 770). DrajB^ sprawa, co głównie ob- 
chodziła biskapa, była to potrzeba nstalenia Kościoła. Przez apadek Rzeczy- 
pospolitej, zerwały się wszelkie stosunki galicyjskich dyjecezyj z metropolitą 
najprzód dla tego, ze mnsiałyby się z sobą wprzódy rządy porozamied co do 
owych stosunków, powtóre dla tego, ie metropolita stracił od raza całą wła- 
dzę izył jako prywatny człowiek, troszcząc się więcej o los obrządku, jak dzia- 
łając. Dyjecezyje galicyjskie władzę jego nad sobą uznawały, ale nie mógł 
do nich tak łntwo sięga- ks. Rostocki. Jednakże kiedy przyszło ks. Skoro- 
dyńskiego wyświęcali na biskapstwo lwowskie, ie to było w obrządku pra- 
wem metropolity, spraszano Rostoekiego, zęby co w tym względzie postano- 
wił i ks. metropolita na tę uroczystość delegatem swoim wyznaczył księdza 
Waźyńskiego r. 1799. Znosiło się duchowieństwo galicyjskie z metropolitą 
przez pośrednictwo posła austryjackiego w Petersburgu, bo tam i Rostocki 
stale mieszkał. Źe to była rzecz uciążliwa upraszało duchowieństwo tąi 
samą drogą metropolitę, śeby do czasu urządzenia stanowczego nowych sto- 
sunków cerkwi, zdał swoje władzę przez delegacyją najstarszemu z trzech 
biskupów Oalicyi, Waźyńskiemu. Ale Rostocki czy zazdrosny władzy, czy 
w myśli, ie tern zbliży stanowczą chwilę porozumienia się rządów, upornie mil- 
czał (Harasiewicz, str. 679). Tymczasem rząd Oalicyi zachodniej w Krako- 
wie, zajmujący się między innemi urządzeniem biskupstw łacińskich w Gali- 
cy i, podał myśl w r. 1800, ieby znieś<$ po śmierci Waiyńskiego biskupstwo 
ehełmskie i rozebrali je pomiędzy dwa inne, lwowskie i przemyślskie, albo po 
prostu chełmskie wcielid do któregokolwiek: pozoru dostarczała okoUcznoś<^ 
śe duchowieństwo unickie nie ma nposaaienia. Riskup lwowski i prze- 
myślski zbijali te wnioski. Chełm, mówili, leśy daleko, o 70 mil i od Lwowa 
i od Przemyśla, dyjecezjrja jego ciągnie się ponad Bugiem i sięga ai w okoli- 
ce Warszawy; dwa biskupstwa i tak są wielkie i mająś praybra<$ do swoich 
i,000 cerkwi, jeszcze ich więcej? wszakże dla dwóch to trudno, cói jednemu? 
Biskupi nie mogliby czuwad nad swoją trzodą, ludnie mógłby w swoich potrze- 
bach duchownych, zgłaszad się do odległego biskupa. Nareszcie była potrzeba 
właśnie w chełmskich stronach utrzymać biskupa na pograniczu od Wołynia. 
Była tei nie płonna racyja potrzeby utrzymania biskupstwa chełmskiego 
i w tem, ie rząd pruski, chociai nie katolicki* ustanowił w swoich częściach 
Polski, biskupstwo supraślskie i kapitułę uposazyh rząd dyssydencki, mazwię* 
eej robid dla Kościoła nii katolicki? Biskupstwo chełmskie stanowiło linO^ 
bardzo wyciągniętą kraju, byłoby to więcej jeszcze psud ład, wcielad je do In- 
nych. Wprawdzie miało tylko 184 parallj. Ale i arcy biskupstwo lwowskie 
ma ich tylko 160, a sam cesarz w Węgrzech dla unii załoiył biskupstwa jesz- 
cze mniej obejmujące parallj, jak np. wielku-waradyńskie, które ma ich 60, jak 
kryiskie, które ma 7. Skutkiem tych przedstawień uratowało się biskupstwo 
chełmskie (Harasiewiez, str. 680). Następnie wszyscy trzej biskupi wystą- 
pili do rządu z wnioskiem, ieby starą metropoliję halicką, Kazimierza Wiel- 
kiego odnowił. Osobno zaś dwaj młodsi, Angiełłowics i Skorodyński, pisali 
do metropolity d. M Paidziernika 1809 r., aieby przybrał sobie Waiyńskiego 
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sa koadjatora w Oaliefl, i tern sarówno ooalU swoje władsc i MtkdoByó noBjnil 
potrseboBi oerkwi. Nagląea to bjła sprawa, bo pny iirzi|ixania djjeeesyj 
łaeiśakioh w Galieyi, dawały się slyszeid głosy broniąoe assady , ie mozaa ślę 
ot>ej^ć bez biskupów obojgu obrządków; radzoao więc rządowi najprzód pod* 
dad biskapów anii pod stor łaoiaskioh, potom zaś, w razie ich wymierania 
kolejnego, łączenia dyjecezyj tok, ieby kaidy bisknp łaciński, miał pod swo- 
im zarządem i kosi^ioły i cerkwie, i dwom obrządkom przewodniczył. Dach 
józefińskich reform podawał tokie projekto. Lecz nie od dacha togo zależało 
reformować Kościół i dyjeoezyje. Jednakie bardzo łatwo jest zroznmied 
troskliwość biskupów anii, ze się chcieli zabezpieczyć od wszelkich wypad- 
ków, i dla tego dźwigali myśl osobnej swojej halickiej metropolii. W Wę- 
grzech toz były dyjecezyje unickie, ale gdy arcybiskupa swojego nie mia^, 
biskupi łacińskim ulegali metropolitom. Było coś podobnego w Pobce przed 
wieki, gdy arcybiskup łaciński lwowski, był pasterzem namiestników me- 
tropolitolnyeh, a potom i biskupów Rusi we Lwowie, i nawet miał prawo pre- 
zenty na tę godność. Ale czasy ubiegły i sprawiedliwie obrządek dążył do 
zapewnienia sobie niepodległości. Inne tylko były uczucia w biskupach unii, 
którzy popierali potrzebę usUnowienia swojej metropolii: Waiyński i Skoro- 
dyński chcieli wyłącznie dobra Kościoła i Oalicyi, jako kraju ojczystogo, jeden 
Angiełłowicz chciał w krnju niecić rozdwojenie i kłócić obrządki. Powaga 
Wazyńskie^co powstrzymywała go jednak, dla tego starannie się ukrywał, lecz 
juz poczynał na około siebie gromadzić stronnictwo. Wróg szlachty, Waiyń- 
skiemn ulegał z wyrachowania. Harasiewicz wtedy ciągle bawił w Wiedniu, 
w imieniu 3 biskupów i docierał głównej sprawy, chodził na posłuehanie do 
cesarza, z nunoyjuszem Severolim, arcybiskupem Petry się znosił, noty cią- 
gle pisywał i memoryjały historyczne. Popierał sprawę, bo Rostocki ciągiem 
a upornem milczeniem upoważniał do togo. Osobno Wazyński i Skorodyński 
d. 13 Września 1803 r., do gubernatora Galicyi, d' Urmeny, podali prośbę 
o metropoliję, a raczej o zamienienie stolicy jednej z trzech dyjecezyj unickich 
na główną stolicę biskupią i nominowanie jednego z trzech biskapów metro- 
politą. Oyło to jeszcze na miesiąc przed owem wezwaniem Rostockiego, ieby 
obrał sobie w Galicyi Wazyńskiego koadjutorem. Rostocki jeszcze nie na- 
myślił się, więc dwaj młodsi biskapi i ci sami co metropolitę wzywali, wysto- 
sowali do samego cesarza Franciszka podanie d. 1 Grudnia 1803 r., żeby mia- 
nował metropolitą halickim Waiyńsklego, jako starością i zasługami dobrze 
Ich przewyiszającego. Cesara milczał, bo story to obyczaj kancellaryl wie- 
deńskiej przewlekać sprawy. Tymczasem odpowiedział d. 16 Lntogo 1804 r. 
Rostocki, ze jest nadzieja ustolenia losów obrządku na całej przestrzeni I ie 
biskup łucki, wezwany jest do Petersburga, ie lada chwila rozpoezną się na- 
rady. Dla tego odmawiał raz jeszcze przychylenia się swego do ustąpienia 
władzy metropolitalnej Waiyńskiemu. Harasiewicz nic tokie nie mógł wy- 
kotatać, bo owo uposaienie dla biskupa chełmskiego 8,000 złr. rocznie, było 
tylko przyjęto przez rząd w zasadzie i Waiyński tej summy całe życie nie- 
poblerał. Zacny starzec, sam uczony biskup, nadzwyczajną oddychał prostotą, 
mało od duchowieństwa swego wymagał, dla tego narzekania na niego echem 
ai do naszych czasów dochodzą, ie nieakaml zaraził dyjecezyją. Właści- 
wie moina powiedzieć, ie nie zaraził, ale ze był starych tradycyj władyką. 
Duchowieństwo unii nie miało u nas szkół, seminaryjów, ani wprzód, ani to- 
raz; winni byli togo zapuszczenia btokupi, którzy o nic niedbali. Co było śwla- 
tte i zacne w obrządku wychodziło z zakonu bazyl^janów, który zasiliła zna- 
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komioie 8zl»ohU. Ładzie proioi, nie umiejący csęslokrod pisad y m czyta- 
jący tylko na liturgicznych książkach, znający na pamięd formoły nabo- 
żeństwa i modlitwy, zostawali kapłanami. Syn po ojcu, z pokolenia w po- 
kolenie , dziedziczył probostwa. Parali je były małe, wielka jai kiedy mia- 
ła kilkaset dasz: zastarzała to była wada w obrządko. Więc prostota naj • 
większa była cechą wiejskiego dachowieństwa. Książę Konstanty Ostróg- 
ski, oraz sławni metropolici nnii, potem bazylijanie, wiele dobrego zro- 
bili, lecz to co zrobili świeciło a góry, a doła zaś zawsze ta sama pro- 
stota. Dla tego powiadamy o księdza Wazyńskim, ie był starych podań 
władjrką. Zdawało się jemo, ie obrządek lądowy, co najwięcej do małych 
miast sięgający, przestiid moie na prostych kapłanach. Powiadają tedy, ze 
nie wybierał ich i ze lada kogo wyświęcał. Przyprowadzali do niego 
np. dziaczków, którzy z roda w ród obowiązek ten spełniali, i do nabo- 
ieństwa tylko omieli słaiyd. W cerkwi biskap wziąwszy ich na examen 
zadawał dwa, trzy pytania i potem ręce w niebo wznosił i wołał natchnionjr' 
^,Boie błahosłowi! dobry z niego będzie kapłan.'' I po roka naaki w Chełmie: 
djaczka owego wyświęcał na księdza i posyłał na parafię, zawsze powtarzając 
„Boie błahosłowi.'' W Chełmie przynajmniej trwała rok naaka, ale były 
jeszcze dwa inne miejsce, w których się kształciła młodzież dachowna, Han- 
na i Dokadów, wioski około Biały. W Dokadowie ksiądz aczył pierwszego 
lepszego, kogo ściągnął, byle jak, najwięcej pół roka, i była to cała instrakcyja 
kapłańska; uczył więcej formuł i obrzędów, niż dogmatu i prawa. Biskup, 
ieby nie fktygowad nawet tych kandydatów do stanu kapłańskiego, zjeżdżał 
dwa razy do roku z Chełma w owe strony i przysposobionych kleryków, 
w Hanny i w Dokudowie, wyświęcał. Po śmierci jego minł wiele pracy 4n- 
gełłowicz, któty został pierwszym halickim metropolitą^ żeby tę prostotę prze- 
trzebid. Katedrę swoją Ważyński z miłością zdobił. — Słówko tylko jeszcze 
o dyjecezyi i jej zarządzie. Biskupstwo chełmskie ujrzało się w nowych gra- 
nicach, części jej wołyńskie za Bugiem na południe odpadły, za to przybyły do 
niej okolice Brześcia litewskiego północne, przed Bugiem, od biskupstwa wło- 
dzimirskiego. Waijrńskibył biskupem w Chełmskiem, administratorem w Brze- 
skiem i niektórzy go błędnie piszą bis. włodzimirskim. W Chełmskiem miał deka- 
naty: 1) Chełm, 9) Siedliszcze, %) Lublin, 4)KrasnysUw, $) Dubne. W Brzes- 
kiem, 1) Biała, 9) Kodeń, 3) Sokołów, 4) Międzyrzec, i) Włodawa, 6) Ło- 
sice, 7) Wisznice. Ustanowił biskup w Chełmie przy sobie kapitułę, perso- 
nae consilium componentes, składało ją pięciu kapłanów starszych i trzech ka- 
noników. Póiniejsi biskupi Ciechanowski i Nazarewicz w tej radzie za- 
siadali. Pierwszy jako superior klasztoru bazylijańskiego przy katedrze. 
W Brzeskiem trzymał wikaryjusza i oflicyjała generalnego, którym był Piotr 
Kozakiewicz, archipresbyter katedralny brzeski. Kapitułę brzeską dwóch ka- 
noników składało, tenże oflleyjał i Szymon Artecki, proboszcz w Piszczacu. 
Instygator był jeden na te dwie dyjecezyje, ksiądz Pantaleon Śmigielski, pro- 
boszcz z Pławna. Biskup pod pozorem, że księża świeccy są niezdolni, od- 
dał te wszystkie duchowne posady i władzę bazylianom; świeckich których 
zastał u steru oddalił, chociaż to byli ludzie godni czci, jak Antoni Kuryłowicz, 
Bartłomiej Nazarewicz, Bazyli Szulakiewicz. W Chełmie offlcyjalem został 
(r. 1801), mimo gniewów duchowieństwa Flawian Sierzputowski, rektor se- 
minaryjum chełmskiego i komisarz prowincyi, bazylian. Nazarewicza musiał 
przywrócid potem na pisarza i kanclerza kuryi biskupiej, zmuszony do tego 
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prses gaberniiiM Lwowskie. BjtKo probosłoi w Sosnowicy, jak Karyłowiei 
probossosem w Łopieiuiika, tnoci kanonik Alezander Zdanowicz, był pro- 
boaaeaem w nawanioach. Inni dwaj prałaci Piotr Ciszewski chełmski i Mi- 
kołaj Michałowski, ostrowski proboszcz. Biskap Waiyński oinarl d. 9 Mar- 
ca 1804 roka. Źył lat 74, pochowany w Chełmie dnia 19 Marca, przez Skar- 
szewskiego, bislnipa labelskiego w katedrze (Gazeta korrespondenta war^ 
9zau)9kiego N-er M dodatek). Jul. B. 

W%dlOCk| miasto dawniej w województwie Sandomirskiem, obecnie wga- 
beraii Radomsldej, powiecie Opatowskiera, wśród okolicy lesistej i czysto gór* 
Biczej, nad rzeką Kamionna p<^oione, o mil 6 ed Opatowa odległe. Najwię* 
ksz4 osobliwością tego miasteczka, (którego dokładny opis przedstawił Fr. 
Max. Sobieszczański w swoim artykule: Wycieczka archeologiczna w nie^ 
które strony gubemu Radomskiej^ zamieszczonym w Biblijotece tcarszau)^ 
skiej z r. 1851, tom IV', s(r. 418), jest kościół i ogromny w czworobok zbu- 
dowany klasztor, niegdy po cystersach pozostały^ od gmachów tych bowiem 
powstał Wąchock, a moie nawet i cała osada początek swój wzięła. Wiado- 
me Są dzieje tego opactwa, gdyż troskliwi o przekazanie potomności głównych 
z tem miejscom związek mających zdarzeń przełożeni, na marach i ścianach 
przy wejścia do kościoła i klasztora zewnątrz i we środka amieszczali napisy 
na fluirmarze wykute, a całą historyją tego zakonnego schronienia obejmują- 
ce. Nadto, do klasztoru lub miasta odnoszące się, liczne tez istnieją dyplo- 
mata I pisma urzędowe z najodleglejszej przeszłości. Podług tych napisów, 
z Dłogoszem i innymi historykami zgadzających się, Gedeon czyli Gedko her- 
ba Oryty biskup krakowski, w r. 1179 założył tutejsze opactwo, któremu po- 
czynione nadania Bolesław Wstydliwy w r. 1970 potwierdził, a Kazimierz 
J^ellończyk w r. liSA wieś Wąchock na miasto przemienił. Odtąd przy- 
wilejami dawnych królów polskich obdarzane, przy zamoinjrm klasztorze 
i bogatych zakonnikach wzrastało miasto, a z handlu, kuźnic, kopalni ielaza, 
todzieś wjrrobu kamieni młyńskich, nawet słynęło. Świetny ten stan trwał do 
r. 1666, w którym Rakoczy książę siedmiogrodzki wraz z Szwedami zająwszy 
miasto, złupił i spustoszył kościół z klasztorem, Wąchock zaś na cztery stro- 
ny podpalił i w perzynę obrócił. Odtąd, chociai z gruzów powstało miasto, 
de dawnego juz stanu nie wróciło. Klasztor tutejszy bogate posiadał docho- 
dy; same kuźnice miały mu czynid przeszło 100,000 złp., prócz tego do opac- 
twa należały miasteczka: Waśniów w powiecie Sandomirskim, oraz Wierzbnik 
i Wierzbica w powiecie Radomskim. To tei cystersi miejscowi odznaczać 
się mieli wielką gościnnością i miłosierdziem dla biednych, a obszerny i pię- 
kny ogród, niegdyś przy klasztorze będący, z wybornych owoców słynął 
w całej okolicy. Po zniesieniu tego zakonu, dobra i gmachy rząd objął, 
a kościół zamieniono na parafljalny; dawny bowiem kościół, do którego te obo- 
wiązki należały, stał bliżej miasta w dolinie, na przeciw teraźniejszego domu 
plebanii. W klasztorze pomieszczono urzędników, bióro górnictwa i składy 
dozorstwa suchedniowskiego; lecz i te później z powodu zagrażającej ruiny 
gmachów wyniosły się, a tylko w lK>cznych skrzydłach pozostał szpital górni- 
czy. Smutny widok przedstawia teraźniejszy stan tych gmachów a zwłaszcza 
obszernych sal i cel klasztornych. Są one w zupełnem opuszczeniu i ruinie; 
sklepienia pozieleniały od zaciekającej wody, powyrywane posadzki kamien- 
ne, opadłe sufity, powyłamywane deski, powybijane okna, dach już niemal ca- 
ły dziurawy, a wieża z zegarem, oddawna zardzewiałym i popsutym, chyli się 
do upadku. Przez wazki, trawą zarosły korytarz, po bokach którego kamie- 
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■fo grobowa i^rsetoioareh tatojssego klMStoni aą oaiMMJose, wejśei^ pro- 
wadzi do kościoła. Nadedmwiaiai w oiooaynaeh z aianaani snajdajo aic opra- 
wiona podobaai tablica z napiaeia łaoiAakiai, praekozywającyai, ii kodaiii 
i klasztor złapiony przoz Bakoozego, w r. 1695 odnowiony zoatał. Zna<$ toś 
w badowie zepsaty styl tego wieku, a tylko wnętrze kościoła w pierwotnym 
etanie ocalało. Świątynia ta, pod wezwaniem Najświctazej Panny wystnwionai 
jeat nie wielka, o łakowatem sklepienia, wazka i posępna dla braka światła, 
przez nie wielkie okna wchodzącego; a we flraaiagach, w gotyckim pierwsze- 
go peryjoda tej architektury stylu zbudowanych, umieszczone są po bokaek 
kaplice, równie ciemne i starożytne. Zresztą, wszystkie ozdoby są no- 
wożytne, lecz i te jui przez zaniedbanie zniszczone. Ściany kościoła i ka- 
plic pokrywają malowidła na sachem wapnie al seccOj wyobraśająee świę- 
tych i biskupów z zakonu cystersów cuda zdarzone, oraz dzieje wprowa- 
dzenia cystersów do Wąchocka. Malowidła te wykonane w roka 1764, 
ze względu szCteki niczem się nie odznaczają. Przechowało s]^ ta jeazeao 
i kilka marmarowych nagrobków opatów, pochowanych w tutejszych gro- 
bach, pomiędzy któremi najcalsze są: Hieronima Sulikowskiego zmarłego 
16121 r. i Mikołaja Lezejskiego zmarłego 1680 r. W jednej z bocznych ka- 
plic wiszą dwa portrety olejno na płótnie malowane, które chociai są bardzo 
lichego pędzla, znać z nich jednak ii z dawniejszych były kopiowane. Jeden 
przedstawia, jak napis u doła opowiada, Bolesława Wstydliwego, szczególne- 
go dobrodzieja klasztoru, drugi Gedeona biskupa krakowskiego, załoiyciela 
tegoi; oba naturalnej wielkości ciekawemi są zawsze zabytkami, gdyby nie 
tak mizernie były wykonane. Atoli największą tutaj ozdobą jest obraz na 
płótnie wyobraiający ś. Stanisława wskrzesząiącego Piotrowina, w ołtarza 
bocznym w kaplicy świętego Wincentego umieszczony. Ten dziwnie pię- 
kny utwór artystyczny, wnosząc ze stylu, wykonuny został w XVI lub 
na początku XVil wieku. Wprawny pędzel, wielka prawda w kolorycie 
i dobry rysunek, przekonywają, ii obraz ten robił niepospolity artysta 
ze szkoły flamandzkiej; a twarze i obiory osób otaczających główną flgorę 
świętego, tak są krajowe i swojskie i tyle mają miejscówko wyrazu, ii nie- 
wątpliwie tylko rodak nasz mó;!j;ł je wykooad, którego wszakie nazwisko do- 
tąd jest nieznane. Z gmachów klasztom ocalał jeszcze nader staroiytny ka- 
pitularz w byzanckim wystawiony stylu. Jestto moie najdawniejsza częśd 
i niewątpliwie z pierwszej budowy XII wieku pozostała. Salę tę na dole 
klasztoru mieszczącą się, wspierają cztery grube i nizkie kolumny z cięikiemi 
kapitelami byzanckiemi, sklepienie w nie} łukowate i okna szczególnej formy, 
z małemi, w ołów oprawnemi szybami, słabe przepuszczają światło. Później 
kapitularz ten słniył za więzienie (karceres) dla obwinionych zakonników, 
jakoi według podania, jeden z tych nieszczęśliwych miał tu byd niegdyś iyw- 
cem zamurowany, którego winą była miłośd i romans zbyt głośno prowadzony. 
Opactwo wąchockie naleiało do koUacyi królewskiej i było kommendataryjne; 
opaci świeccy zarządzając dobrami i pobierając dochody, częste miewali za- 
targi z mieszczanami, co było nawet powodes^ ii Stanisław August pod d. • 
Marca 1779 r. wydal do nieoległych mieszczan stosowny list napomiaalny. 
Wąchock w r. 1867 liczył w ogóle ludności 1,109 głów, domów murowa- 
nych 6, drewnianych lii, ubezpieczonych na summę r. ir. 36,760. Jarmar- 
ków w tem mieście odbywa się do roku 6, jako to, we Wtorki: po Trzech Kró- 
lach, po drugiej Niedzieli postu, po ś. Wojciechu, po ś. Małgorzacie, po ś. Mi- 
chale i po ś. Blibiecie. Stacyja pocztowa znajduje się w Wąchocku. C B\ 
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W^^OWlMf miMto dawniej w województwie OnieźnieńskieiD, obecnie 
w wielkiem księstwie Poznańskiem, powiecie Wągrowieckim, na lewym brze« 
gu rzeki Wełny, między jeziorami Darowskiem i Łęgowakiem, przy trakcie 
z Bydgoszczy do Poznania położone. Ma kościół katolicki parafijalny, dawne 
komendataryjne w 1145 r. założone, a w 18S6 zniesione i wielki dawny kla- 
sztor ks. cystersów, na więzienie przerobiony. Opactwo cysterskie w Wą- 
growca jest fundacyi Zbiluda z Dangroda. Dawniej mieściło się we wsi, 
dziś mieście Łekno, lecz po napadzie klasztoru przez złoczyńców, przeniósł je 
opat ówczesny Tyleman do Wiigrowca w r. 1396. W czasie morowej zara- 
zy w Poznaniu, za Zygmunta III, opat wągrowiocki dał przytułek nauczy- 
cielom i znacznej liczbie uczniów szkoły lubrańskiej i rok cały utrzymywał 
icłi włnsnym kosztem. Podług rękopismu w biblijotece Kaczyńskich w Po- 
znaniu znajdującego się, miasto Wągrowiec posiadało w 1618 r. domów 305, 
pomiędzy niemi urzędniczych 11 i jeden poselski. Folusz miejski folowal do 
tysiąca postawów na rok. Kupców było tu 7, cechów 10, rzemieślników 
majstrów 150, pomiędzy nimi byli złotnicy i puszkarze. Przy końcu XVJII 
wieku nie było w Wągrowcu domów jak 115, a placów 185 pustych. Archi- 
wa miejskie posiadają akta sądowe od r. 1538; akta te od 1568 r. pisane były 
po polsku. Oprócz tego istnieje tu synagoga. Miasto należy do rządu, które 
około 1846 r. miało domów 150. Ludność ogólna w 1837 roku wynosiła 
9,048 głów, w tej liczbie chrześcijan 1,504, iydów 543. Urzęduje tu lund- 
rat powiatowy, sąd ziemsko-miejskil i urząd poborowy dóbr rządowych 
(Rent-Amt). Ordynacyja miejska nadana została miastu 3 Marcu 1839 r. 
Mieszkańcy trudnią się handlem i mają 4 jarmarki dwudniowe w roku krauine, 
na konie i bydło. Jest tu stacyja pocztowa; odległość od Poznania mil 7, od 
Bydgoszczy lOYj. C. B. 

W^^OWiOCkl pOWiftty w wielkiem księztwie Poznańskiem położony, gra- 
niczy na północ z powiatami: Chodzieskim, Wyrzyskim i Szubińskim; na 
wschód z powiatem Szubińskim i Mogilniokim; na południe z powiatem Gnie- 
źnieńskim; na zachód z Obornickim i Chodzieskim. Kraj powiatu Wągrowiec- 
kiego, wyjąwszy niektóre wzgórza, jest równy i jezior^tmi zroszony. Gło- 
wnem zatrudnieniem mieszkańców jest rolnictwo, po części rybołówstwo, tu- 
dzież chów bydła, dla tego podług statystycznych wiadomości w r. 1837 ze- 
branych, powiat ten należał do 11 powiatów księztwa, stosunkowo najzamoi- 
niejszych w dobytek i w ich rzędzie zajmował ósme miejsce. Powiat Wą- 
growiocki zawiera obszerności mil kw. 94,47 albo włók polskich 7,995. 
Ogólna ludność tego powiatu w r. 1837 wynosiła 41,415 głów, stosunkowa 
na jedne milę kw. głów 1,699; miejska 6,350, wiejska 35,069. Dymów miej- 
skich 665, wiejskich 3,138, w ogóle 3,803. Powiat Wągrowiocki liczy pa- 
rallj katolickich 99, to jest 95 do dyjecezyi Gnieźnieńskiej i 4 do Poznańskiej 
należących; protestancka 1. Do katolickich należą w dyjecezyi Gnieźnieńskiej 
kościoły parafijalne: Smogulee, Chojna, Gołańcz, Grylewo, Panigródź, Cze- 
sze wo,^Dziewierzewo, Srebrne górki, Gorzyce, Cerekwtca, Świątkowo, .lun- 
eewo, Zerniki, Janowiec, Kołdrąb, Łopiennn, Mieścisko, Raczkowo, Popowo 
kościelne, Podlesie kościelne, Wągrowiec, Łęgowe, Łekno, Kozielsko, Gra- 
boszewo. Pilijalne: Budziszewo, Skórki, Jabłkowe, Stępuchowo, Niemczyn. 
W dyjecezyi Poznańskiej paraUjalne: Skoki, Lechlin, Prusce, Potalice; Ulijal- 
ny, Budziszewo. Parallja protestancka jest w Skokach; fllijalne kościoły są 
w Mirkowicach, Sprinbergu; w Skokach jest nadto kościół kalwiński. Żydzi 
mają synagog 5, to jest w Wągrowcu, Skokach, Gołanczy, Mieścisku i Ja- 

BNCTKŁOrZbYJA TOM ZXYI. )9 
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nowoa. Rzek większych przez powUt przepł/wających^ lab do niego doty- 
kających jest dwie, to jest Noteć i Wełna. Pierwsza odgranicza powiat W4- 
growiecki na północy o^d Wyrzyskiego w przeciąga pół mili. Draga płynie 
przez całą szerokoid po wiata koło miast: Źerniki, Janowiec, Mieścisko i Wą- 
growiec, i wpływa do powlata Oboraickiego. Rzeka niniejsza jest jedna 
w powiecie, Mała- Wełna, która płynie od Kiszkowa z Gnieźnieńskiego po- 
wiała, oblewa miasto Skoki, a potem idąc ka Rogoźnowi, odgranicza powiat 
Wągrowiecki od Obornickiego przez ciąg % mili, a następnie wpływa do 
powiata Obornickiego. Jezior większych jest w powiecie 90, pomiędzy temi 
znaczniejsze: Rogowskie, Tonowskie, Stępachowo, Rgiel, Łekno, Grylewo, 
Darowo, Kaliszany. Lasy większe: Gołanozewski, Legniszewski, Miasto wi- 
eki, Dziewierzewski, Cerekwicki, Świątkowski, Jahowiecki, Pawłowski, Rosz- 
kowski, Slawiański, Siernicki, Wiatrowski. Dobra rządowe w powiecie Wą- 
growieckim połoione, naleią do dwóch amtów albo ekonomij zadzieriawio- 
nych; Łaziska i Rgielsko, tadziei do jednego arzęda ekonomiczno-poborowe- 
go wągrowieckiego. Główną kommanikacyję lądową w tym powiecie stano- 
wi trakt przechodzący z Poznania i Rogoźna na Wągrowiec, Gołańcz, Kcy- 
nię, Nakło do Bydgoszczy. Mniejszych traktów w r. 1816 było 17. Kom^ 
manikacyję wodną ma w punktach zetknięcia się z Notecią. Stacyj poczto- 
wych konnych jest trzy w powiecie: w Wągrowca, Skokach i Janowca ; sta*- 
cyja listowa jest jedna w Gołanozy. Większa część dzisiejszego powiata 
Wągrowieckiego należała do dawnego województwa Gnieźnieńskiego w ob- 
szeraości mil kw. geograflcznych 19,91 z miastami: Gołańcz, Źerniki, Jano- 
wiec, Łopienno, Mieścisko, Łekno. Mniejsza połowa należała do dawnego 
województwa Poznańskiego w obszeraośoi mil kw. 10,59 z miastami: Wągro- 
wiec i Skoki. Powiat Wągrowiecki ma ośm dopiero wymienionych miast, 
majętności 109, wsi większych 195, wsi i osad mniejszych 169; w ogóle wsi 
i osad 997. 

WągncyOA albo wągry u świń (CacAexid eeUulosae hydaHgena suumy, 
nazwa choroby, trzodzie chlewnej właściwej, która zależy na gnieżdżenia się 
w tkance łącznej, a niekiedy i w organach miąższych, np. w mozga, wątrobie, 
szczególnego rodzaja pasorzyla, mającego postać pęcherzyka wypełnionego 
płynem sarowiczym, a nazwanego wągrem tkanki łącznej (^eysticercus eeltu^ 
losae). Choroba ta nie daje się łatwo poznać za życia zwierzęcia, chyba gdy 
pojedyncze wągry usadowią się pod błoną śluzową, np. około wędzidełka ję- 
zykowego, pod łącznicą (eot^nctita)y gdzie przeświecając przez tę błonę, 
stają się tem samem widizialnemi. Dla tego najczęściej o obecności wągrów 
przekonywamy się dopiero, gdy sztuka na konsumcyję została zabita. W tym 
razie widzieć się dają wągry w tkance łącznej, szczególniej pomiędzy mięśnia- 
mi lędźwiowemi w postaci pęcherzyków, wielkości ziarna konopnego do wiel- 
kości grocha polnego, które zawierają płyn przejrzysty (sarowioę), do wody 
podobny. Takie mięso przy przerzynania wydaje szczególny charakterysty- 
czny chrzęst, ugotowane zaś wygląda jakby białą krupą posypane, co pochodzi 
od pokurczenia się i utracenia przejrzytości pasorzytów, skutkiem działania na 
nie wysokiego stopnia ciepła. Zarody wągrów płodzi tasiemiec {taema só^ 
Uuni)j zwany pospolicie soliterem, który żyje w kanale kiszkowym u człowie- 
ka. Odchodzą one od czasu do czasu wraz ze szczątkami tasiemca przy odda- 
waniu exkrementów, dostają się do organizmu trzody chlewnej wraz z odcho- 
dami ludzkiemi, które zwierzęta te tak chciwie pożerają. Dla tego też do- 
tknięte zostają wągrzycą zwykle świnie nieczysto utrzymywane i przystęp do 
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wychodków nająoe, gdy irsoda stennaie atrsyaywMift, ona dsiki, nieiyjąoe 
Misko jDiesskań ladskioh, tylko nader raadko wągrayey QlegąJ4. Uwaga ta 
wskaaajo tei, io dla uchronienia trsody chlewnej od wągrayey, atarad aic głó- 
wnie naleiyy aby ta do wychodków pnyatf pn nie miała, i aby była czysto 
ntrsynywana. Jak saesątki tasiemca ladnkiego dają pocsątek wągrom 
n świń, tak nawsajem zjedaone pracz człowieka mięso wieprzowe przejęte 
wągrami, stad się moie powodem tasiemca a człowieka. Z tego powoda nui- 
kad naleiy jedzenia wiepraowiny wągrowatej, zwłaszcza w stanie surowym, 
w jakim się spośywa czasami szynka; z tej tei zasady wzbraniają i obowiązu- 
jące niemal w całej Europie przepisy polioyjno-lekarakie sprzedaży mięsa 
wiepraowego, wągry zawierającego. P. 8. 

WąB91 (PogoniaSj 111.), rodzaj ptaków dwuparzystopalcoHycb z rodziny 
brodaczów (Bucconidae^ obejmujący kUkanadcie gatunków afrykańskich, wy- 
łączonych z Linneuszoskiego rodzaju Bucco, mianowicie dla róinicy w pe- 
wnych szczegółach dzioba. Ptaki te, podobnie jak brodacze, są niezgrabne, 
lecz świetnych kolorów. HV. 7*. 

W^Satek (Euryotis^ Brants:), rodzaj ssących szczarowstych, obejmujący 
kilka gatunków afirykańskich. Wł. T. 

WąSMS, Wąsaty traber, albo kołowrót krzyża iRoc/dalgia lumbalis^ są 
to synonimy, słuiące do oznaczenia choroby przewlekłej, zdarzającej się 
u owiec, w której z początku spostrzega się niezwykła trwozliwodd i swędze- 
nie w tylnej części ciała, potem osłabienie, a wreszcie i bezwład krayza; po- 
ozem prędzej lub później, przy ogólnem wycieńczenin ciała, następuje śmierd. 
Choroba ta zwraca na siebie uwagę dopiero od czasu rozpowszechnienia się 
u nas hodowli owiec oienkowełnistych, jest ona niezawodnie dziedziczną, 
a nadto powstaje u potomstwa, które pochodzi po zbyt starych lub zanadto 
młodych trykach, niemniej u jagniąt spłodzonych przez samca, który w da- 
nym przeciągu czasu do zbyt wielkiej liczby samic był uiyty. Zresztą ma się 
jeszcze przyczyniad do wywiązania tej choroby, karmienie przeważnie po- 
karmami soczystemi, a mało pozywnemi, jak kartoflami, burakami i t. d. Z po- 
czątku jpst choroba do poznania trudna> spostrzega się tylko niezwykłe zestra- 
szenie się owcy i drzączka, za zbliżeniem się do niej, a tembardziej za uchwy- 
ceniem jej i praytrzymaniem. Później uwydatnia się osłabienie w nogach, 
a ztąd zwierzę w chodzie czyni kroki drobne, chwiejąc się przytem (z powo- 
du władnie tego dreptania nogami, nazwaną bywa choroba traberem); jeżeli 
zas owca w gorę podniesiona, zostanie spuszczoną, pozostaje ze złożonemi 
nogami przez czas pewny, nie będi|c w stanie się podnieżd W dalszym cią- 
gu, przy wzrastaniu osłabienia, mianowicie w lędźwiach i krayżu, staje się 
chód coraz więcej chwiejącym, a w końcu następuje zupełny bezwład krzyża; 
obok tego doznaje tu owca mocnego swędzenia, ociera się przeto o ciała ota- 
czające, lub wyskubuje sobie tu zębami wełnę. W każdym razie zad staje 
się wychudnienie ciała coraz wyraźniejsze, i wreszcie skutkiem ogólnego wy- 
cieńczenia (cacheoda) następuje śmierd. Przy sekcyi, obok śladów kacheksyi 
i ubóstwa krwi (^anaemia}, znajdujemy zwykle skórę w okolicy lędźwi zgru- 
biała, od częstego ocierania się owcy za iycia, a niekiedy pod nią w tkance 
łącznej mieszczą się tu guzy wypełnione cieczą lepką, w której pływają ciał- 
ka drobne, objętości ziarnka konopnego lub soczewicy. Nadto znajdujemy 
opony rdzenia kręgowego w krew obfltsze i niejako zgrubiałe, lub też prze- 
ciwnie są więcej blade, a w tern miejscu znajdujemy sam rdzeń kręgowy, na- 
. siąkły surowicą, a ztąd rozmiękczony. Wąsacz wedle dotychczasowych ob- 
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serwacfjy nie daje się uleczyć, sztuki zatem nim dotknięte najlepiej przezna- 
czyć na konsumcyję zawczasu^ to jest zanim nastąpi ich wychndnienie. 
W celu zaś zapobiegawczym unikać należy wyiej wskazanych uchybień, 
przyczyniających się 4o tej choroby, głównie zatem nie używać do rozpłodu 
samców i tryków chorobie uległych, zbyt młodych, ani za starych wreszcie nie 
przeznaczać jednego samca do zanadto wielkiej liczby samic. P. S, 

W%808Sy miasteczko rządowe w gubernii Łomżyńskiej, w powiecie Szczu- 
czyńskim o cztery wiorsty od Szczuczyna, po drugiej stronie traktu kowień- 
skiego, nad rzeką Wyssą połoione. Było niegdyś stolicą powiatu, miało gród 
i ziemstwo, którego akta już od roka.i400 tu zaczynały się. Według lustra- 
cyi 1561 r. miasto miało domów podatkujących 900, rzemieślnicy zaś jako 
wolni od opłat nie wymienieni. Stał tu niegdyś zamek królewski, którego za- 
ledwie szczątki jeszcze są widoczne, był obszerny rynek, ulice starożytnym 
sposobem mocno brukowane. Kościół po-karmelioki i fara gotyckiej budowy 
zdobią go dotąd. Miasto to, szczególnie druj^a wojna szwedzka za Augusta II, 
zniszczyła i dziś Wąsosz, oprócz dwóch kościołów, małą tylko gromadkę dre- 
wnianych budowli przedstawia. Kościół tutejszy forny równoczesny z łom- 
żyńskim i wizkim, skutkiem kilkakrotnych pożarów ulegając częstym przera- 
bianiem, utracił całkiem charakter pierwotny i tylko w bocznych ścianach 
świadectwo swej d^wności nosi na sobie. Jest on między innemi parafljalny 
i dla miasta Szczuczyha. Dziś Wąsosz liczy ogólnej ludności 1S73 głów, 
ma domów murowanych ii, drewnianych 161, ocenionych na summę rs. 35,570. 
Jest tu magistrat i dekanat tegoż nazwiska. F, M. S> 

W%trOba (Hepar s. jecttr\ największy i najcięższy gruczoł brunatnego 
koloru, twarda, leży w prawem podżebrzu i sięga przez dołek podpiersiowy 
do lewego podbrzeźa, ma formę czworokątną z zaokrąglonemi kątami. Brzeg 
przedni odpowiada brzegowi prawej strony klatki piersiowej, ostry i wcięty 
przez wieszadło (Ugamenium suspensorium)y które oddziela zraz prawy wię- 
kszy (Jbbm hepatis dexler% od lewego mniejszego (lobus hepatis sinutier). 
Brzeg tylny grubszy zaokrąglony, leży nieco wyżej od przedniego, na przej- 
ściu tylnej części żebrowej przepony w lędźwiową. Brzeg prawy okrągławo 
od tylnego wychodzi; brzeg lewy cieńszy dotyka wpustu żołądka. Powierz- 
chnia górna wypukła leży pod przeponą, powierzchnia dolna, nieco ku tyłowi 
zwrócona, dotyka górnej części prawej nerki, od której ma płjrtkie wklęśnięcie 
(fosia renalis"), pokrywa początek kiszki poprzecznej, odzwiernik, znaczną 
część przedniej powierzchni żołądka i rozdzieloną jest na cztery zrazy trzema 
rowkami, łączącemi się w postaci litery H. Dwa rowld są podłużne^ prawy 
i ietry CJosna longitudinaUs dextra et sinisŁrd)^ jeden poprzeczny ifossa 
trawtteraa a. porta hepatis). Przed rowkiem poprzecznym leży zraz czwo^ 
rokątny, poza rowkiem zrazik Spigela {lobulus Spigeli)y opatrzony guzikiem 
(tubercuium papiUare) i wyrostkiem ogoniastym {tubercułum caudatum), 
skierowanym ku prawemu zrazowi. Rowek podłużny prawy zawiera w prze- 
dniej połowie pęcherz żółciowy ^ w tylnej iylę główną dolną. Rowek podłu- 
żny lewy, z przodu obejmuje wiąz obły wątroby ^ z tyłu przewód tylny Aran^^ 
cyjusza (^ductus tenosus Arantii). Rowek zaś poprzeczny czyli wrota toą- 
troby są miejscem wejścia i wyjścia naczyń i nerwów wątrobowych. Po- 
wierzchnia wątroby powleczona jest otrzewną, która tworzy dwa Mdy, znane 
pod nazwą więzów wątroby: wieszadło wątroby iligamentum suspensorium)^ 
idzie od dolnej powierzchni przepony i osadza się na górnej powierzchni wą- 
troby, od woięcia na przednim brzegu, aż do tylnego, gdzie schodzi się z tmą" 
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zem oitręiHjfm (Mg. eartmarian), Idąejm od iineponr do tjrliicgo braof« wą- 
troby. Oba liolki % którjoh to więsy oię oktadąią, rosohods% ai^ ^f%y wąlro- 
Uo powlokająo )%, olo na dolnoj powloriolnii pimoBykają alf ponad rowkami, 
nakry wająo to, oo w nieb joat sawarto. Tylko prsodnią oscśi5 lowego rowka 
podłiułnego wyśeiola otrsowna, pokrywając więi obły oayll pcpkowf (%. ie^ 
re#)> asonątok amamialoj iyly pępkowoj, który jako powroiok okrąf ly^ nawar- 
ty joat w dolnym brnogn wioanadła* Opróes powyiajyob, otmowoa tworay 
połąosonio wątroby n innomi organami, a adanowioio: n nagięciom małom io- 
tądka, tak nwąną otokę (amenium wunus #. Mg. kepaUh^aUricum), n dwana- 
atnieą (^lig. hepato^-duodenale^y z tylną cnędoią prawoj norki (lig. hepatare^ 
nałe), % prawą kmywinną kianki [Mg. hepatooolioitm). Miodny wicnom wą- 
^tobo-dwonastnioowym, a więzom dwnnaatnico-norkowym nnajdąjo aic otwór 
ifaramen Wmslowtt)^ prowadzący do jamy poza iołądkięm, a otoka leśąci^j 
(hursa omeniaiis). W więzić wfkrobowo-dwonaatnioowym zawarto aą na^ 
czynią i przewody wątroby, a mianowicie z lewej atrony od góry tętnica wą^ 
trobowa iarteria hepatica)y biorąca awój początek z tęinicji iródbrzusznąf 
(ęrt. eoeUaea)^ poza nią iyła torotna (tena partae)y gmbo^ci całego palca, 
watępaje ko rowkowi poprzecznemn; dzieląc aię na dwie gałęzie dla prawego 
i lewego zraza wątroby. Pień iyly wrotnej powataje ze zlania aię iyfy iU^ 
dtienhwi^ipena sptenica), iył krezkowych (penae mesentericae) i iyły io^^ 
łądkoweij (tena gastrica'). Tak ie iyła wrotna gromadzi w aobie całą iylną 
krew, poobodzącą ze śledziony i przewoda pokarmowego i takową prowadzi 
do wątroby, rozdzielająo aię w niej na naczynia włoakowate. tlkład ten na- 
czyń iylnyeh jeat podobny do drzewa, którego korzenie tkwią w śledzionie, 
przewodzie pokarmowym i trznatce, gałęzie rozchodzą aię w wątrobie, a któ- 
rego pień lody w wiezie dwanaatnico-wątrobowym. Na prawo od naczyń 
krwionośnych leiy: przewód ióldowy dokiizkowy czyU wepólny (ducłue cho^ 
ledockue% poozyna aię dwiema gałęziami, z których jedna idzie od wrót wą- 
trobowych i zwie aię przewodem wątrobowym (duetus kepatkfue), drogi od 
pęcherza iółeiowego: przewód pęcherzowy (ductue eyettcuę). Przewód żół- 
ciowy wapólny dochodzi do dwonaatnioy, gdzie aię w części zatępojąeej 
otwiera, idąc akośnie ko dołowi między jej błonami w tak zwanej marazczce 
podłoinej. Przy tętnioy wątrobowej leiy aplot nerwów wątrobowych, a przy 
jyle wrotnej naczynia limfhtyczne. Wazyatkie te części wiąie tkanka łącz- 
na zwana torebką Glissona (capsuta OHeeonn). Poza tą wiązką leiy pień 
Łyly głównej, watępojącej ko tylnemo brzegowi wątroby, gdzie na przebiega 
w prawym rowka podłoinym wpadają do niej iyly wątrobowe (e. e. hepatt-' 
cae). Pęcherzyk żołdowy (peeicula #. oyetie felłea'), groazkowaty, leży 
w przednim odcinku, prawego rowka podłoznego i dnem awoim aterozy nieco 
przed brzegiem przednim. Ko tyłowi ścieśnia aię i tworzy szy/kę (eollum^ 
przechodzącą w przewód pęcherzowy. Powierzchnia górna, tkanką łąozną 
przyczepiona jeat do wątroby, dolna powleczona otrzewną. Ściany pęcherza 
składają aię z zewnętrznej błony łącznej, średniej mięanej i wewnętrznej śla- 
zowej, fiłona ślazowa pooiarazczona tworzy ko azyjce skręconą marszczkę 
(taleula epiraMs Heisteri). Wątroba akłada aię z jednorodnych zrazików 
(adni s. tobuM), z których kaidy powleczony oałonką tkanki łącznej, zawiera 
ttied cienkich przewodów żółciowych. Pomiędzy zrazikami przebiegają roz- 
gałęzienia tętnicy wątrobowej i iyly wrotnej, tworząc naczynia miedzyzrazi' 
kowe (pasa interlobutarid)^ wewnątrz zrazika powatają początki iył wi^ro^ 
bowych (tasa intralobularia s. vena centralis}. Przewody iółciowe (ductus 
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biUarh)j powstające drobnemi gałązfuuni w zrasilmch, w wspólnjreh pochew* 
kach X naesTiiiaiiit ■i^S3rsrasikoweniy pnebiegają do pnewoda wątrobowe- 
go. Inni anatomowfe sapneesają ietaienia oddzielnych srasików, awaiejąo 
je jako oka w krzyśujących się sieciach naczyń i przewodów. Zrzziki skłz- 
dają się z komórek wątrobowych wielokątnych, zawierających jądro z jednen 
lab dwoma jąderkami, z nieraz zizmiztą kropelkę tłuszcza. Większe komórU 
lezą przyiyłce środkowej, drobniejsze ka obwodowi zrazikz; w odstępach 
komórek przebiegają naczynia i przewody. Przewody iółciowe poczynzja się 
siatką przy powierzchni zrazika, pomiędzy komórkami. Nie rozstrzygnięto, 
czyli wtenczas osobne posiadają ściany. Podłag niektórych kommanikają 
z odstępami międzykomórkowemi. Czynnością wątroby jest wydzielanie iół- 
ci. Zó/ó (JnU8)j jest roztworem soli sodowych i poCaiowych, których kwasg 
cholowy i cholemowy mają największe podobieństwo do kwasów tłaszczo- 
wychy oprócz tego iół<$ zawiera jeszcze barwniki: zielony (Jbiliwerdin) i bra- 
natny (bilifulwin). Ż6U przez zmieszanie się z papką pokarmową (^cAymus^ 
dopomaga wydzieleniu się części składowych poiywnych z tej ostatniej, ala- 
twia wessanie tłuszczów do naczyń mlecznych, zapobiega fermentacyi i roz- 
kładowi przyjętych pokarmów, powiększa rach peristaltyczny kiszek. Pewna 
częśd iółci w końca, oległszy pewnej zmianie, zostaje napowrót wessaną, 
a inna częśd z kałem zostaje wydaloną z ostroja, adzielając ma właściwe za- 
barwienie. Dr. J. W. 

Wątroba sUuresana (hepar mlpkuris^ ob. siarczona ttij^roba. 

WątrokOWCe iHepatkae) albo meky wątrobowe {Mv8Ci heipatici)^ są 
to rośliny wprawdzie do mchów (ob.) zwykłych czyli prawdziwych bardzo 
podobne, z przyczyny jednak odmienniejszej badowy, stanowczo od nich przez 
Jussieo^go oddzielone. Linneasz zaliczał jeszcze wątrobowce do wodorostów 
(ob. Algi)y ponieważ rosną zazwyczaj po miejscach wilgotnych lab cienistych; 
a śe dawniej jeden gatanek mcha wątrobowego, zwany marszancj/ją albo 
porosłmcą^ azjrwany był powszechnie w chorobach wątroby, ztąd poszła na- 
zwa całej tej gromady roślin skrytokwiatowych. Wątrobowców do dziś 
poznano tylko f 4 rodzaje, z SM gatunkami, a wszystkie dadzą się bardzo do- 
brze podzielili na dwa oddziały, to jest, na wątrobowce zbliiające się swą bu- 
dową do porostów (ob.), posiadające listowie wypłaszczone, skórzasto-soczy- 
ste, zatokowo brzegiem wykrawane i zazwyczaj płasko w miejscach wilgo- 
tnych (na ziemi, kamieniach lub pniach drzew) z korzonków wyrastające (ffe^ 
paUcae fi^andosae); i drugie mocno podobne do zwyczajnych mchów, z gałąz- 
kami wznoftzącemi się do góry, które pokrywają delikatne ale wyraźne liste- 
czki (Hepaticae foliosae). Pierwszych najlepszym przykładem jest marszan-' 
cyja ( Marchanda jHdymorpha Lin.), tak przezwana przez botanika włoskiego 
Micheli'ego, na pamiątkę swego kolegi Mikołaja Marchant, członka czynnego 
akademii umiejętności w Paryżu; drugich zaś jungermanija {Jungermannia 
OJfplenioides Lin.), przezwana na pamiątkę Ludwika Jungermanna, bot nika 
niemieckiego. Części rozrodcze w wątrobowcach wyrastają najczęściej z li- 
stowia na osobnych szypnłeczkach i przedstawiają na jej wierzchołku, to jak- 
by rożki, graziczki, gwiazdki, kapelusiki, lub wreszcie gruszeczki, zawierają- 
ce w sobie dopiero właściwe zarodniki czyli nasionka, za pomocą których roz- 
mnażają się te roślinki. Jak we mchach (ob.) prawdziwych dostrzeżono 
w najnowszych czasach coś poilobnego do oddzielnych płci, tak samo i w wą- 
trobowcach, np. w marszancyi, jedne okazy 8ą męzkie, a drugie żeńskie, ró- 
żniące się nawet na pierwszy rzut oka innym kształtem swych części rozrod- 
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oaycb. Najpitkniejas^A i nąjwickasyai wątrobowcMi le was/atkiob, jeat tak 
swana naukowo: nagioehUa gigmUeay roanąea aa batwioj^yoh kłodach 
drsew w Nowej Zelaadyi. Do niej joal wiolo podobnyob naasyob wąlrobow- 
eiw, tylko io aą ainiojaso, o^ Vt — ^ ^^^ wjraoasąoo^ awłaasosa a rodzaj* 
/unger ma n nia . Takie rodaaje jak łegaiełlOy PełUa i SffmpAfOgyne, abliiają 
się do rodaaja MarehanHa i aą równicś, ie tak powiedaieiS nośna, ozdobnemi 
wątroboweaaii. Do niklyob, ebraąatkowatyeb wątrobowców, naleiy rodzaj: 
Anthoeeroa i Blandaoia i wiele innych. Uiytki z wątrobowców bardzo aą 
ograniczone, a lisiej rzecz biorąc, nawet iadne. Nie zawierając bowiem 
w aobie iadnych ważnych pierwiaatków, aą firzeto w akatkach obojętne* Tyl- 
ko jedna marazaacyja oiywaną bywała dawniej z wielką wiarą w cierpię- 
niaeh wynikających z zaatoin wątroby, pod naz>%ą: kerba Hepatieae forUina^ 
HSy lecz dziś o tym arodkn zapełnię zapomniano. Marazancyja trafia aic u naa 
bardzo poapolicie od lata do zimy, w poataci róiycaek lab darnin poplątanycli, 
na miejacach bagniatych lab tylko wilgotnych, cieniatych, po ogrodach, przy 
źródłach, atramieniach, marach, a nawet po oranieryjach i cieplarniach na 
ziemi w doniczkach. F. Be... 

W^WOtadOfti miaato w gabemii Labelakiej, powiecie NowoalexandryJ8kim, 
od atacyi pocztowej Karów mila 1% odległe. Załoiycielem awoim mieni owe- 
go bajecznego Krakoaa, przez którego od aławnej góry Wawel, Wąwolnicą 
pieHvotnie nazwane byó miało. Wazelako dzieje milczą zapełnię o tem na- 
zwiaka, a w miejacowyeh archiwach najdawniejszy ślad iatnienia Wąwolnicy 
na panowanie Kazimierza Wielkiego przypada* Zmarował ten król w Wą- 
wolnicy zamek i marem tak jak inne pańatwa awego grody opaaał, a przez 
awolnienie jej mieazkaóoów od opłaty cła w przejazdach po krają i aatano- 
wienie targo tygodniowego, wielce aię do ioh pomyślności przyczynił. Wzra- 
atało do8y<$ azybko w takich okolicznościach miaateozko, tak dalece ie w ro- 
ka i4U8 z więkazemi miaatami Polski porównane i prawem niemieckiem obda- 
Tzone zoatało. Za panowania Kazimierza Jagiellończyka tak miaato jako i ca- 
łe ataroatwo ciągle prawie znajdowało alc w zaatawie o prywatnych oaób. 
We środka XVI widm Wąwolnica ze azczętem zgorzała, Zygmant Aagaat 
zatem chcąc ją na nowo podźwignąd, polecił w r. 1S67 Janowi Firlejowi, wo- 
jewodzie labelakiema, dzieriawcy wąwolniokiema, aby kazawazy miejsce do- 
godniejaze wybrad, rezmierzy<$ i ograniczy<$, przenióał tam całe miasto a ra- 
czej na nowo je zabudował. Dla przyapieazonia zaś nowej erekcyi 1 zapomo- 
ienia mieazkańców, awolnił ich na lat g od ceł, danin, podwód, podatku szos 
zwanego i innych. Zatrzymali przecieś mieazkaAcy dawne swoje przywileje, 
a mianowicie prawo magdoburgakie, co im niotylko zaraz przy przeniesienia 
było zawarowane, ale jeazczc przez królów Stelhna Batorego w r. 1S76, Zyg- 
munta m w r. 1614, Jana Kazimierza w r. 16S9 oaobnomi dyplomatami za- 
twierdzone zostało. Olu^iczności którym wazyatkie miaata polskie od poło- 
wy XVn wieku aź po koniec zeazłego atulecia uległy, atały się powodem po- 
między innemi upadku Wąwolnicy tak dalece, ie ta dziś lichą zaledwie zw%6 
się moie mieściną. Z owyoh murów przez Kazimierza Wielkiego wystawio- 
nych, ałabe w fundamentach tylko pozostały ślidy. Zamek oddany księiom 
benedyktynom, przez nich w znacznej części na materyjał ro^brany, w po^ 
zoatałej zaś reszcie ńa Uaaztor przerobiony został. Kiedy się to stało, nie 
wiadomo, gdyi erekcyja kościoła tutejszego zaginęła, a po odebraniu jego 
benedyktynom, podanie nawet o jego załoieniu nie zoatało na miejsca. Ko- 
ściół ten pod wezwaniem św. Wojciecha budowany z kamienia, jest doayó 
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obszerayst ale nuteiyjsl w nim nietrwale oyMeiileBi iwiąMtoky i MBiedbann 
w esMie wMeiwrm re|MirMf)a» są powodeni) ie się w nijn nalNiiei&sIwo tyl- 
ko w esęśei kapMbkiej odbywa. Z pootaei wnoasąc^ bodowa jego noie aa 
drogą iK^owt xyi wieko pnypada<$. W wielkim óltam anąjdiU* ^ic obraa 
Narodzenia Matki Bo^kUifj a dawnego drewnianego kośeiołka tn przenieaiony. 
Był jeazese w Wąwolniey dragi kodeiół pod weawaniem i. Maryi Magdaleny 
takśe murowany, którego erekeyja podobnież sagincla, a a posoitałyeh rain, 
esaaa nawet jego abndowania odgadnąć nie moina. W arebiwnm niejakiem 
nnajdaje aif 86 aatnk oryginalnyeb prsywilejów, które aię od r lS7i saeay- 
nają. W środka miaata aą Mady dawnego murowanego ratnasa, leez a niego 
tylko azoaątld fundamentów i piwnie poaostały. Ladnośd ogólna teraśniej* 
asa wynosi tntaj 1168 głów. Domów nnajdaje aię mnrowanyoh 7, drewnie^ 
nyeh 188, abeapieezonyeh na anmmę re. 86.950. Jeat tn magistrat, a 6 jar- 
marków odbywa się do roka. F. M. S. 

WąwÓIi tak się nazywa prsejrfeie wąskie, tradne do prsebyeia, s oba stron 
ograniesone stromo wsnossącemi się śeianami gór. W mowie potoosnej wą- 
wosami nasywają także drogi wiodące w wyiłobieniaoh siemi,. przes potoki 
wód kiedyś srsądsone. 

W^k (herb). Na taresy w poln oserwonem wąż osarny w koronie, s ogo- 
nem sakręconym podwójnie: w pyska trzyma gałązkę z jabłoni z listkami 
i jabłkiem zielonem, głową w prawą stronę tarezy zwrócony. 

W%t, ob. Węie. 

Wfti ob. BarlnicitDO. 

WąftAp ob. Barłnictwo. 

Wcieleilłe. w religii chrzeżcUańskiej Ujemnica wcielenia jest Ujemnicą 
8yna Boiego, który stał się człowiekiem dla zbawienia ładzi. Bwangelija 
wedłag i. Jana mówi: icNa początka było Słowo, a Słowo było a Boga, 
a Bogiem było Słowo. A słowo ciałem się stało i mieszkało między nami. » 
Nie Bóg Ojciec stał się człowiekiem i nie Bóg Dach żwięty; ale tylko Syn Bo- 
ij. Nie osoba pierwsza Trójcy przenajświętszej przywdziała na się natarę 
Indzką, nie trzecia też osoba; ale tylko draga osoba Trójcy. Syn Boży stal 
się człowiekiem, wziąwszy daszę i ciało ladzkie, nie przeatająo hyó Bogiem, 
nie tracąc nic ze swego bóstwa i boska jego natara najmniejszej z tego powo- 
da nie doznała zmiany. Syn Boży od czasa wcielenia swego jest zarazem 
Bogiem i człowiekiem; ma zatem dwie natary: naturę Boską przez którą jest 
Bogiem jak jego Ojciec i tem samem co Ojciec i natarę ludzką, przez którą 
jest człowiekiem takim, jak wszyscy ladzie. Syn Boży jest Bogiem doskonaljrm 
w tem f naczeniu że posiada bóstwo ze wszystkiemi własnoś<)iami, ze wssy- 
stkiemi prsynależytościami czyli attrybucyjami, jakie mu służą; jest człowie- 
kiem doskonałym w tem znaczenia że posiada człowieczeństwo se wszy- 
stkiemi jego doskonałoiciami. Chociaż w Synu Bożym od csasu jego wcie- 
lenia są dwie natary i dwoista wola, wszelako jedna tylko jest w nim osoba 
która jest osobą boską, dragą osobą Trójcy przenajżwiętszej. Natara ludzka 
w nim nie ma włażciwej sobie osoby, ponieważ w Jezusie Chrystosie natara 
ludzka nie jest całkowitym pierwiastkiem działania, lecz istnieje ona w dra- 
giej natarze doskonalszej. I tak ze zjednoczenia natury boskiej s naturą lu- 
dzką wynika jedna tylko osobistość, albo jedna catośd. Wszystko cokolwiek 
człowieczeństwo działa w Jezusie Ohrystasie, to działa osoba boska i dla tego 
działania albo czynnożci te nazwane są Teandrycznemi (theoa Bóg, andro9 
człowiek) demriiłiy bosko-ludzkiemi. -Natara ludzka nie zaś natura boska 



Digitized by VjOOQ16 



WcIeleBie — Weber 6i7 

cierpiała w Jesusie Chrystusie, który pościł, który modlił się za nas i t. d.; 
a jednak moina i trzeba powiedzieli, ie to Bóg eierpiał, pościł i modlił się za 
nas; poniewai zawsze osobie przypisywane są uczynki i do niej naleią; owói 
osoba Jezusa Chrystusa jest osob4 bosk^, osoba Jezusa Chrystusa jest Bogiem. 
€kiy Duch Święty z własnego jestestwa Maryi Panny uczynił ciało, które Sło- 
wo wiekuiste zjednoczyło z osobą swoją, jedyny Syn Boga stał się synem 
Maryi, a Maryja stała się matką jedynego Syna Boga, tego którego Ojciec 
niebieski nazywa swoim Synem, ponieważ go poczęła i wydała na świat 
w czasie. Nie masz dwóch synów, jednego wychodzącego przedwiecznie 
z łona Boga Ojca, drugiego poczętego w czasie w łonie Maryi. Jak w Jezu- 
sie Chrystusie jest tylko jedna osoba, tak tei jeden jest tylko. Syn jeden Jezus 
Chrystus, Bóg i człowiek jest zarazem Synem Ojca przedwiecznego i Synem 
Maryi dziewicy. Tajemnicą wcielenia jest połączenie natury boskiej z natu- 
rą ludzką, połączenie tak ścisłe tak mocne ie (e dwie natary składają jedne 
tyłko osobę; tak iź człowiek jest prawdziwym Bogiem, a Bóg jest prawdzi- 
wym człowiekiem. Jestto tajemnica miłości, bo miłośd Boga dla świata była 
początkiem Wcielenia Słowa: uTak Bóg umiłował świat, mówi apostoł, ze Sy- 
na swego jednorodzonego dałii (i. Łuk. i,M) na okupienie i zbawienia świata* 
Dzień którego Syn Boży począł się w niepokalanych wnętrznościach Panny 
Maryi zwany jest Zwiastowaniem (ob.), ponieważ w tym dniu Anioł Gabry- 
jei zwiastował dziewicy świętej ze Bóg ją wybrał na Matkę Syna swego je- 
dnorodzonego i w dnin tym nastąpiło wcielenie Słowa Bożego. L. R. 

Wclerftnlei jest postępowanie, zapomocą którego, pocierając powierzchnię 
pewnych części ciała ręką lub szmatą płócienną albo wełnianą, umaczaną 
w jakowej massie, balsamie lub innym leku, starają się tenie lek wprowadzić 
do organizmu. Wcieranie przedsiębrane bywa albo w przypadku, kiedy innym 
sposobem lekarstw do organizmu wprowadzić nie moina, albo tei kiedy na- 
leży temii lekarstwami na pewne tylko miejsce ciała chorobą dotknięte po- 
działać. 

Webft (z niemieckiego weben tkać), gatunki płócien lnianych fabrycznych 
najcieńsze, odznaczające się przytem szerokością, nazywają webami, dla od- 
róinienia od pośledniejszych i węiszych gatunków, zwanych kopowemi. 

Weber (Józef), teolog, urodził się w Rhain, w Bawaryi, r. 1759, uczył się 
u jezuitów w Augsburgu, a teologii w Dillingen, r. 1776 wyświęcony na ka- 
płana. W r. 1781 został profes9orem fllozofli w Dillingen; r. 1800 powołany 
na professora hutoryi do Ingolstadu był później kanonikiem katedralnym aug- 
sburgskim. Umarł r. 1831. Wydał dziewięćdziesiąt trzy pisma treści fizy- 
cznej, fllozoflcznej i religijnej. Do ostatnich należą: pisane po niemiecku 
Bukologijum katolickie (r. 1817). Umiarkowana krytyka flloźoHi Kanta (ro- 
ku 1 793). Metafizyka ze względu na nową filozoflję (Landshut, r. 1801). 
Jedyna fllozofija prawdziwa wykazana księgami Seneki (Monachium, ro- 
ku 1807). Związek fllozofli, religii i chrystyjanizmu, ku uszlachetnieniu 
i zbawieniu rodu ludzkiego, sześć zeszytów. Katechizm dla szkolnej mło- 
dzieży (Siilzbach, r. 1811). Logica in usum eorutn qui eidem student (Lands- 
hut, r. 1794). 

Weber (Gottfryd), teoretyk muzyczny, ur. r. 1779 w Freinsheim w Ba- 
weryi nadreńskiej, uczył się od r. 1796 prawa w Heidelbergu i Oettyndze. 
Wr. 1809 został adwokatem w Manheim, r. 1814 sędzią trybunału w Mo- 
gunoyi, r. 1818 radcą sądowym w Darmstadzie, r. 1839 prokuratorom gene- 
ralnym przy najwyższym trybunale kassaoyjnym w Darmstadt; zmarł ro- 
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ka 1889 w KreuzDaoh. Wydał: Ueber das dffentttche und m&ndliche 
Rechtaterfahren (Darmstadt, r. 1819) i Betraehtungen Uber das Sykiem und 
die Natur der Diec^linarsacAen (Mogmioyja, r. 1880). Zamiłowany w mii« 
zyoBy grając sam dobrze na basetli i flecie^ oddawał się później badaniom nad 
teoryją sztoki, których owocem były dzieła: Versuch ełner geordneten Tkeo^ 
rie der Tonsetzkunst zum SelbstufUerriehi (Moganoyja, r. 1817, t. Ji); AUge^ 
meine Musiklehre (Darmstadt, r. 1881, wyd. 8). Założył w r. 1881 wle- 
wowe czasopismo mnzyczne Cdcilia, w którem między innemi wainą podniósł 
kwestyję co do aatentyczno^oi Mozarf owego Eeqoiem. Z dzieł praktycznych 
napisał 8 msze, Te Deum (r. 1818), Mis^a funebris (r. 1818) za poległych 
pod Lipskiem i różne śpiewy i pieśni. Wynalazł takie nader prosty przy- 
rząd do wymiara prędkości takta muzycznego, czyli Bfetronom zwany Webe- 
rowskim. — Inny Weker (Bernard Anzelm), ar. r. 1766 w Mannheim, 
kształcił się od r. 1780 w kompozycyi i grze na fortepianie pod Yogler^em 
(ob.) w Manicha. W r. 1787 adał się do Uannowem, gdzie przez lat 8 dy- 
rygował orkiestrą teatm. Odb3rwszy podrói do Sztokholmu, pojechał w ro- 
ku 1798 do Berlina a w r 1798 do Wiednia. Wróciwszy do Berlina, został 
(u kapelmistrzem i zmarł w r. 1881. Był wybornym dyrektorem, i wdziej 
czn3rm, lubo nie dośd oryginalnym i urozmaiconym kompozytorem, skutkiem 
wielkiego nań wpływu muzy Gluck'a. Napisał opery Deodata (r. 1810), 
Herman und Tkusnelde (r. 1819), oraz muzyczne ustępy do melodramatów 
i dramatów, jak: Schiller^a WilJkelm leli, BrauŁ f>. MessmOy Jtngfrau e. 
OrleanSy WerneHa Weihe der Krafty Kotzebu'ego Huśeiten^ Oóthe^go Epime^ 
ntdes i t. p. oraz do wielu ballad i pieśni. 

Weber (Karol Maryja Fryderyk Ernest, baron von), jeden z najznakomit- 
szych kompozytorów niemieckich, ur. d. 18 Grudnia r. 1786 w Entin (w Hol- 
sztynie). Ojciec jego, kapelmistrz dworu w Eutinie, następnie major w słu- 
żbie bawarskiej, a w r. 1810 szambelan austryjacki, zajął się troskliwie wy- 
chowaniem syna. Młody Weber nie bez zdolności oddając się malarstwu, 
porzucił je jednak dla muzyki: naukę gry na fortepianie rozpoczął r. 1796 — 97 
u Hauszkel'a w Hildburghausen, a dalej wraz z nauką kompozycyi prowadził 
ją od r. 1798 w Salzburgu pod Michałem Haydn'em i wydał tam 6 małych 
ftig (foghette). Udawszy się wkrótce do Municha, kształcił się w śpiewie 
pod Valesi'm a w kompozycyi u Kalcher^a, pod którego okiem napisał pier- 
wszą swą operę: Die MackŁ der Uebe und des Wełne^ wielką mszę i kilka 
dzieł instrumentalnych, które później rzucił na pastwę płomieniom. Czas ja- 
kiś przyszła mu do głowy myśl współzawodnictwa z SenefeldeFem wynalazcą 
odbid litograicznych; zdawało mu się ie dogodniejszą odeń urządził maszy- 
nę i z ojcem udał się do Freiberg'a dla robienia doświadczeń, ale zbytnia pra- 
cy tej mechaniczność znuiyła go i oddała napowrót muzyce. W r. 1800 na- 
pisał tu operę Das WaldmddcAen i przedstawiał ją, a powodzenie jej po- 
wszechne, skłoniło go r. 1801 w Salzburgu do napisania drugiej: Peisr 
Sckmoll und seme Nachbamy która zyskała pochwałę Michała Haydna 
i w Augsburgu przedstawioną została. W r. 1808 odbył z ojcem podrói do 
Lipska, Hamburga, Holsztynu i Wiednia, gdzie się poznał z Józefom Hay- 
dn'em i księdzem opatem Voglerem. Vogler z całą miłością zajął się wy- 
kształceniem młodzieńca. Dwa lata u niego spędzone, oddane były gorliwej 
pracy; Weber wówczas wydał tylko parę zeszytów waryjacyj i wyciąg forte- 
pianowy opery Yogler^a Samori. Ku końcowi r. 1801 powołany na dyrekto- 
ra orkiestry teatralnej, udał się on do Wrocławia; urządził tu chóry i orkiestrę 
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A Mrazem napisał kwintott iiutnimentolojr i operę RfŁbezakl {tzjM Beherr^ 
scher der Geister). Ka końcowi r. 1806, niłośnik ksCuki ksiąię Bnge-^ 
niasz Wirtemberaki, śoiągn^ go do swego majątka na Ssląako. Pokój osyll 
Karlsrnh, gdzie młodf kompozytor napisał dwie symfonije, kilka koncertów 
i mazyk harmonijnych. Stan krają wojenny, rozwiązając z wiosną r. 180T 
kapellę księcia, skłonił Webera do podróży do Drezna, Lipska, Norymbergi, 
Bairenth, wreszcie powiódł go do Ladwigsbarga na dwór księcia Lodwilcz 
Wirtembergskiego, gdzie napisał operę &ihana (wedle poprzedniej jaz treści 
opery Waldm&dchen), która przedstawiona na scenie w Frankfurcie r. 1810 
powszechnie się podobała; nadto ksntatę Der erste Ton^ parę uwertar, sym- 
fbnij, pierwszą wielką sonatę fortepianową, kilka drobniejszych otworów 
i wiele pieśni. W tymie r. 1810 korzystał powtórnie z rad yogler^a, mając 
teraz za współnczniów Bleyerbeera i GftnsbaoheFa i napisał w Darmstadt op^ 
rę AbU'ff(Msany którą przedstawiono r. 1811 w Blonicha. Od r. 1818 — 1816 
dyrygował muzyką opery w Pradze; w owym to czasie rachów i niepokoju 
europejskiego, napisał zapalone pieśni wojenne do słów KOrnera. jak np. 
Lilizou)*s udlde Jegd^ SckweriUed i t. d. i kantatę Kompfund Steg, które imię 
jego szeroko rozniosły. Ko końcowi r. 1816 udawszy się do Berlina, iyl ta 
pół roka w doma przyjaciela swego, professora Lichtensteina i napisał dwie 
wielkie sonaty (As-dor i D-moll) i wiele innych kawałków. W r. 1817 po- 
wołany na kapelmistrza opery do Drezna, oienił się ze znakomitą aktorką Li- 
ną Brandt z teatni Pragskiego i napisał ta wielką kantatę jobileaszową wraz 
z awertarą, wspaniałą mszę jabileaszową w Bs-dar, mniejszą mszę w 6-dar 
1 kilka kantat do uroczystości dworskich. W Marcu r. 1881 przedstawiono 
w Berlinie zachwycającą muzykę jego do melodramatu Predosa^ pełnego ry- 
sów malujących iycie koczające cyganów. Zaraz po niej napisana opera 
Der FreischMz (Wolny strzelec) przedstawiona d. 18 Czerwca r. 1881, jako 
pierwszy dramat na scenie nowo zbadowanego szauspielhauzu w Berlinie, 
przeszła, oczekiwania publiczności i obiegła wkrótce Niemcy i świat cały« 
Bezprzykładny arcydzieła tego rozgłos,pobudził i Wiedeń do wezwania autora 
o napisanie opery dla jego sceny. Jakoż czyniąc życzeniu tema zadosy6, 
udał się tam i przedstawił dyrygując sam swą operę Euryanthe w r. 1888, 
która lubo dzieło równie mistrzowskie, nie tyle jui zajęła tłumy publiczności, 
gdy treść jej nie w ludowej jak się spodziewano, ale w wyiszej obracała się 
sferze. Uciąiliwa a bezustanna praca, podkopała zdrowie Webera i skłoni- 
łA go r. 1885 do odpoczynku i uiycia wód w Bms; mimo to wprowadził on ku 
końcowi roku swą operę wiedeńską na scenę berlińską, nie przestając przytem 
układad nowego dzieła, jakie pornczyła mu była dyrekcyja teatru Coventgar- 
den w Londynie. Przybywszy w zimie do Londynu, przedstawił tu w d. 18 
Kwietnia r. 1886 operę Oberon, którą z niezmiernym przyjęto zapałem. Ale 
wątłe autora zdrowie, uległo pod ciosami trudów i znojów jakim się oddawał. 
Weber zmarł d. S Czerwca r. 1886 w Londynie i jako katolik pochowany zo- 
stał w kaplicy Moorfleld, zkąd popioły jego przeniesiono r. 1841 do Drezna 
i na tamtejszym pogrzebano cmentarzu. Łączył on w swej osobie kilka rzad- 
kich darów przyrodzenia; był twórczym wieszczem muzycznym, wybomjrm 
wykonawcą na fortepianie, bacznym i zabiegi i wym dyrektorem muzyki, wni- 
kającym w tajniki sztuki i języka teoretykiem i estetykiem, wreszcie pełnym 
ducha i dowcipu człowiekiem świata i salonu. Najlepszy wykaz dzieł jego, 
które sto kilkadziesiąt wynoszą numerów i w wielkim co do następstwa chro- 
nologicznego wychodziły nieporządku i rozstrzeleniu, podało towarzystwo 
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Bosyesiie w Znrich r. 18M. Opróes wspomiionf eli dsieł drisatycsajreb 
i instnun^ntolttyeli, napUał oa wiel« inn^eh, jak np. koncerim (oiobliwie ulu- 
ulobioiif Conoertstaek> koneertyna^ poCpoarri^ aztaki harmoBfjBe na kla« 
wikord, Uarnot, A^ot, waliondę, baaetięy skrzypce i gitarę; kwintet klaryne- 
towy, kwartet a fortepiaaeUf aonaty, polonezy, waryjacyje na Ibrtepiaa, tańee 
(jak Dp. wale Aufforderung zum Tame% kantaty, aryje koncertowe^ śpiewy 
czterogłosowe i pieśni z fortepianem. Bfiędzy pozostałościami po nim, znale- 
ziono niedokończoną operę Die drei Pint09y rozpoczętą w r. 1801. Dzieła 
pośmiertne wyszły częścią a Jibns'a w Berlinie, częścią w Lipska r. 1864. 
Teodor Heli wydał pozostałe po nim: Hinterlaasene Sckriften (Drezno, ro- 
ka 1808, t. 9), świadczące o wysokim Weinera wykształcenia amysłowem. — 
Z pozostałych dwóch synów, starszjr: WekCT (Filip Chryslyjan Max Maryja 
von), ar. r. 18031, jest dyrektorem drogi ielaznej w Dreźnie i oprócz pism do- 
tyczących swojego zawodu^ wydał: Algenen und d$e Auswandenmg dahm 
(Lipsk, r. 18S4) i poetyczny eykl romansów Bołands Graalfarth (Drezno, 
r. 18M). 

WtbĆr (Karol Jolijosz), pablicysta, ur. r. 1767 wLangenbarg, gdzie oj- 
ciec jego byl poborcą księcia Hohenlohe-Langenbarg. Naoki pobierał w Oeh- 
ringen i na aniwersytecie w Brlangen, gdzie się oddl^ prawniotwa i dziejom. 
Mr r. 1788 wrócił do Langenbarga, zkąd niezadowolony adał się r. 1789 do 
Oetyngi, sposobiąc się na naaczyeiela akademickiego. Ze jednak niebyło dlaś 
waksnsa, więc przyjął obowiązki naaczyeiela prywatnego w Szwajcaryi 
gdzie się obeznał z krajem i z literatarą flrnncazką, która na satyryczną jego 
iyłkę wielki wpływ wywarła. W r. 1799 został sekretarzem prywatnym 
bmbiego Brbach-Sch5nberg; r. 1799 radcą w mieście K5nig (w Odenwal- 
dzie) a w r. 1809 radcą dwora księcia Isenbarg i towarzyszył w podróiach 
młodemu dziedzicowi, który go wszakie nienawidził i w ciągłych z nim iyl 
zatargach. Weber sprzykrzjrwszy sobie wycieranie kątów magnackich i pań* 
pką pychę, opuścił tę słaibę i wpadłszy w melancholąję, zamieszkał a siostry 
swojej wJaxthaasen, która wraz zmęiemswym, urzędnikiem chętny mu o sie- 
bie dała przytułek. Raz tylko wystąpił z domowej zaciszy do iycia publi- 
cznego, gdy w r. 1890 z amtu KOnzelsau wybrany był na deputowanego do 
zgromadzenia stanów. Odbywszy kilka po Niemczech podróiy, zmarł u sio- 
stry swej w Kupferzell r. 18S9. Napisał kilka godnych uwagi dzieł, jak: 
Móneherei (Stnttgard, t. 1818 — 1890, t. S), dzieje mnichostwa, w poglądach 
nader ciekawe lubo wadliwe pod względem historycznym; na odpowiedi re- 
cenzentom przyrównywającym go do Weckherlina, wydał szyderca broszarę 
WeckerliWs GeUi (Stuttg., r. 199S> w podobnym duchu napisanem jest tak- 
ie dzieło: Daa Riaierweten (Stuttgard, r. 1899, (.8). Za najlepsze jego 
dzieło uwaiają: DeutscAland^ oder Briefe eines in Deuischland reisenden 
DeutneAen (Stuttg., r. 1896—1898, t. 4, wyd. S-cie, r. 1849) którego dalszo- 
ciąęiem jest poniekąd dzieło: DemokrUos oder hitUerlMsene Papiere eme^ 
lachenden Philoaaphen (Stuttgard, roku 1899 — 1896, t. 7, wyd. 5-te, rę- 
ka 1854). Całkowity zbiór dzieł jego wyszedł w 90 tomach (Stuttgard, ro- 
ku 1884—1846). 

Webor (Ernest Henryk), syn Michała, teologa protest., znakomity flzyjolog 
i anatom, urodził się 179S r. w Wittenbergu, po ukońozeniu szkoły ksiąię- 
cej w Meissen, słuchał medycyny w mieście rodzinnem i Lipsku i w r. 181& 
w Wittenbergu otrzymał stopień doktora. Zostawszy pry watdocentem w Lip- . 
sku, jui w roku 1818 mianowany professorem nadzwyczajnym anatoptii^ 
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» w rolni 18il MwyeMminym profOMoren anatoiBłi ladzkiej, pnfj^l tei m 
■iebio wykład layjologiL Oprtea piMi obsMrnieiMiyeh, jak: Anaiomia eam^ 
paraia nerti Sffmpaiiei (Lipak, 1817 roku). De aurę et audiiu homi-^ 
me eŁ animaiium (Lipak, 18i0 roku), wapólnie a bratem WUhelAon opim- 
eowanego dsiota: WeUenlehre (Lipak, 18W r.); ZuedŁze zur Lehre tom 
Bau und tan der VerncAiung der Geee/Ueehteorgane (Lipak, 184#), aaała- 
gają aa azcaególną uwagę ogłaaaano pn^a oiego w daiennikaoh artykuły 
I roaprawy, jako ted piana okolicanośeiowe akadeiaiekie) które razem aebrane 
ogłoaaone aoatały p. t: AnnoiaUonee anaiamicae eł physwlogioae (Lipak, 
1861). Weber aajmował aię takie przygotowaniem nowego wydaoia pod* 
ręezników anatomii Boaenmflllera i IIUdebrandt'a. Poloiył niezapraeoaone 
aaaługł w anatomii ludzkiej, porówaawozej i mikroakopioznej, jako ted w hi- 
atoryi rozwijania aię zwierząt i flzyjologii. Na azozególną uwagę zaałngują 
iNidania jego nad narzędziami ałnohowemi u ryb, odkryoie azeząika maoioy 
u męiezyzn i aameów zwierząt aaąeyeh, badania nad zmysłem temperatury, 
miejaeowoaei i eitfnienia w akórze człowieka i oznaczenie wrailiwoici tych 
zmyałów za pomoeą wymiarów. — Wdbcr (Wilhelm Bdward), brat poprze- 
dzającego, znakomity llzyk, urodził aię w Wittenbergu 1804 r., od r. 181S 
oczcazczał do zakładów naukowych domu aierot i pedagogium w Halli, tndzieś 
na uniweraytet taam, obok czego z bratem pracował ' nad doświadczeniami, 
których wypadki ogłosili pod tytułem: WeUenlehre. W r. 1807 został pry- 
watdocentem, a wkrótce potem nadzwyczajnym profdaaorem w Halli, w roku 
zad 1881 na zezwanie przenióał się do Getyngi, jako profosaor zwyczajny 
izyki, lecz w r. 18S7 w akutek deklaracyi złoionej z okoliczności zmienienia 
konatjrtncyi, zoatał złodony z nrzędu. Od tego czaau pędził czaa na podró- 
dach, ad w r. 1818 powołany na prof)»ssora do Lipska, zkąd w r. 1849 wrócił 
na dawniejaze stanowisko swoje w Getyndze. ladę w nauce zjednał aobie 
wieloma pracami nad akuatyką, ogłoazonemi w dziennikach Sweiggera, Pog-^ 
gendorfa i innych, lecz najwazniejaze zaaługi połoiył w nauce o magnetyz- 
mie ziemskim, nad którą łącznie z 6ausa'em pracował i któr^ nadał nowy kie- 
runek. Wyfmdki tych prac ogłoaił pod tytułeai: BeeulUUe aus den Beobaoh^ 
łungen des magneHeehen Yereins i Atlas des Erdmagnet9smus (Lipak, 1840). 
Prócz tego łącznie z bratem awoim Edwardem wjrdał: Mechanik der mensoUi' 
chen Oehwerkzeuge (Getynga, 1886). Wadną jeat praca jego: Elektrody'^ 
nanisehe Massbesttmmungen (Lipsk, 1846 — ftJi), w trzech częściach, w pier- 
wazej dowodzi prawa ogólnego, de aiła elektrodynamiczna wywierana wzaje- 
mnie na siebie przez dwa dróty, przebiegane przez prądy jednakowego natęde- 
nia, jeatproporcyjonalna kwadratowi ztegoi natęźenii^ w drugiej oznacza opo- 
ry, w trzeciej traktuje diamagnetyzm. Z innych prac jego przytoczymy 
jeazeze: Ober die Anwendung der magnetiseken Mdućiion auf Messung der 
IncUnation mit dem Magnetometer (Getynga, 1868). — ^WtbOT (Edward Plry- 
deryk), brat peprzedzających, ur. się w Wittenberdze 1806 r., nauki pobierał 
w HalU, medycyny ałuchał w Lipsku i Halli, a otrzymawazy atopied doktora, 
trudnił aię praktyką lekaraką w Halli i Naumbnrgn. W r. 18S6 otrzymał po- 
aadę prosektora przy uniwersytecie w Lipsku. Zaałuiył aię dzyjologii opra- 
cowaniem artykułu: !Śuskelbeu>egung w Słowniku Rudol. Wagnera, tudzież 
wieloma badaniami ogłoazonemi w Beriekte królewako-aaakiego towarzy- 
atwa naukowego. 

WekSter (Daniel), mąi atanu amerykański, urodzony r. 1788 w Saliaburg, 
w prowincyi N<fwhampahire. Pradziad jego wywędrował r. 1656 z Angłti 
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do Ameryki, a ojciec walosył w wojnie o niepodległość i był członldeni ei^a 
prawodawczego w Newhampshire. Młody Webster aozył się w kolleg^um 
w Dartmoath, otworzył szkołę w Frybargh i oddał się prawnictwn. Wszedł- 
szy na nankę do doma doświadczonych adwokatów Thompłion'a, a później Go- 
re'go w Bostonie, pracował nnich i osiadł następnie sam jako adwolcat w Por(s« 
month r. 1807. W r. 1819 obrany został na członka do zgromadzenia pra- 
wodawczego w Newhampshire, gdzie się odznaczał jako mówca. Dla zyska- 
nia obszerniejszego zakresa działania, przeniósł się r. 1817 do Bostona; wro- 
kn 1890 obrany członkiem komissyi do rewizyi ustawy stano Massaohasetts, 
mistrzowską mową uczcił dwnstoletni jabilejasz osiedlenia się Nowej Anglii 
za morzem. Wkrótce potem wszedł jako depntowany hrabstwa Saffolk (Mas- 
sachnsetts), do izby reprezentantów, a w r. 1898 do senatu. Na posiedze- 
niach kongressu ujął się pełną zapału mową za niepodległością nieszczęśliwej 
Grecyi, oraz za uznaniem i poparciem rzeczypospolitych południowej Ameryki. 
Wraz z Clay'em stanął przeciw Jackson'owi w kwestyi bankowej, która agi- 
towała się w Kongresie od r. 1839. Chciał on utrzymać górą bank narodowy, 
co mu zjednało zaufanie wigów, wówczas gdy zwycięztwo demokratów 
i zamknięcie banku, chwilowo wielkie zamieszanie w stosunkach handlowych 
sprawiło. Pobyt jego w Washingtonie jako członka kongresu, dał mu nadto 
sposobność wystąpienia jako adwokat w sądzie związkowym. Szacunek jego 
współobywateli znalazł odgłos i w samej Anglii, którą zwiedził w r. 1839. 
W roku 1841 gdy generał Harriaon, gorliwy wig, objął godność prezydenta, 
z zamiarem podtrzymania instytucyi banku, Webster jako sekretarz stanu sta- 
nął na czele ministeryjum. Chociai Harrison zmarł juź po czterech tygo- 
dniach, Webster zachował jednak swój urząd i za następcy jego Tyler a aź do 
r. 1843, w którego imieniu zawarł r. 1849 z angielskim posłem lordem Ash- 
burton układ o regulacyję granic, stłumienie handlu niewolników i wzajemne 
wydanie przestępców. Po odejścia Tylera, Webster niechybnie pozyskałby 
był prezydenturę, gdyby nie przewaga polityczna stronnictwa demokratycz- 
nego, która temu stawała na przeszkodzie. Przecież obrano go w r. 1845 na 
członka senatu, a w r. 18&0 otrzymał znów posadę sekretarza stanu; głośną 
i znaną jest powszechnie nota jaką wówczas był wystosował do austryjackie- 
go pełnomocnika H<Usemann'a. Zmarł r. 1859 w swoim majątku Marshrield 
w Massachusetts. Mowy jego, pełne przywiązania do ojczystych ustaw i mi- 
łości dobra powszechnego, odznaczają się jasnością i zapałem obok ścisłego 
wniosków wywodu, co go w Ameryce mianem logika nacechowało. WyBily 
one jeszcze za jego źyoia w 3 tomach (Boston, 1830 — 43), po śmierci zaś 
uzupełnione przez B. Bverett'a p. tyt: SpeecheSy forensic argumenU and di^ 
plomatze papera of D. TF. (6 tom., Boston 1853). Porównaj takie Łanman*a 
Pnvaie We ofD. W. (Londyn, 1853). 

WeOUerUD (Jerzy Rudolf), poeta niemiecki, ur. r. 1584 w Stnttgardzie 
uczył się prawa w Tubingen, i odbył podróie po Francyi, Anglii i Hiszpanii. 
Po powrocie został sekretarzem kancellaryi i poetą nadwornym w Stuttgar- 
dzie. W r. 1690 udał się do Londynu, na posadę sekretarza przy kancellaryi 
niemieckiej tamże, ustanowionej w czasie wojny trzydziestoletniej dla uła- 
twienia związków z protestanckiemi Niemcami. Wojna ta zniszczyła jego oj^ 
cowiznę w kraju i wiele pism je^o z młodocianego wieku. Zmarł w Lon - 
dynie r. 1651. Liryczne jego pieśni, poświęcone głównie pamięci wielkiego 
bohatera prorestantyzmu, Gustawa Adolfa króla szwedzkiego, pełne są czucia, 
świeiości i siły wyrażenia. Opiewał także miłość, wino i wojnę; podniosła 
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ironija jako i baohaj^oy swawolą lab iariobllwy humor oechają póiaiejsae je- 
go pieśni. Oato właściwie najpraód wprowadait do literatary niemieekiej 
odę, sonet, eklogę i epig^ramat, i formę wiersia alesaadryjskiego wedle wió- 
rów firanoiuBkioh; w treści jego pism, prsewaia atoli wpływ poetów angiel- 
skich. O ścisłych prawidłach metryciaośoi iaką saprowadsił Opita, ani chciał 
sł78ae<$, labo rzucił się dobrodźwiękiem, który go nie lawodsił. Zapomnia- 
ny podczas panowania sztywnej szkoły szląskioh poetów, wydobyty został 
z pyła i szłasznie oceniony następnie przez Herdera w r. 1779. Dokładny 
zbiór swych pism wydał sam z Łondynn (Amsterdam, 1618). Wielką pieśń 
na cześd Oostawa AdolAi wydał RAhs (flalle. 1806). Wybór pism jego za- 
mieścił MAller w BibUothek deuŁseher Diekter des 17 Jahrkunderts (toon 1). 
Porównaj €onz'a NaekricMen tandem Leben und den Sohrifien Weckherlin^e 
(Ladwigsbarg, 1808). 

W6ii| Wedyy jest ogólną nazwą ksiąg najdawniejszej literatary Sansk ry- 
ta. Wyraz ten oznacza wiadomoŚ4$, toiedzę, o Ile Wedy nchodzą za źródło 
wszelakiej mądrości, objawionej łodziom bezpośrednio przez asta samego bós- 
twa. Wedy składają się z modlitw, hymnów i wezwań do bogów prostego 
politeizma najdawniejszych czasów (ob. Indyjska UŁeralura i Indyjska reU^ 
gija\ z przepisów religijnych i obyczajowych, z myto w (podań), uwag i po- 
glądów lllozoflcznych. Tradno jest wskazad i wyśledzić epokę, w jakiej po- 
jedyncze pieśni powstały, nie alega jednak wątpliwości, ie większa Ich część 
należy do początków żyda duchowego Indyjan, i istniała w treści głównej 
jaz na 1,600 lat przed €hr.; póśniej dopiero wcisnęły się do nich róine dodat- 
ki i przymieszki. Pojedyncze pienia, dłagi czas ustnie tylko przechowujące 
się, miał wedle podania zebrać Wyaza (to jest Wiązacz, Zbieracz), pod którą 
to nazwą rozumieć należy uosobienie szkoły i krytyki czasów późniejszych, 
podzielił on wszystkie pozostałe tradycyje dawnej literatury religijnej na czte- 
ry części: Rig^wedaj Jadsmr-^weda^ Sama^weda i AiartM^weda; U osta- 
tnia atoli węda później nii trzy pierwsze została zebraną. K%źda z wed dzieli 
się znowa na dwa oddziały, z których pierwszy obejmuje Manfras (Mądrość), 
to jest pienia i wezwania do bóstwa w formie rytmicznej skreślone, i nosi tak- 
sę nazwę SanhUa to jest Zbiór; drugi zaś zawiera Brahmmanas (Broń, 
Obronę, modlitwę), to jest przepisy co do ceremonii oflamych czyli objeto- 
wycb, myty, podania, najdawniejsze próbki wykładów mytów i t p., które 
niewątpliwie są dziełem znacznie juz późniejszych czasów. Język Wed 
znacznie się róini od języka epoki I wszystkich Innych pomników literatury ssn- 
skryckiej; porusza się on w swobodniejszych daleko formach i tworzy właści- 
wy punkt wyjścia przy porównawczych badaniach językowych. Trudności 
języka lezykalne i grammatyczne, niemniej ciemny, urywkowy częstokroć 
sposób wysłowienia w Wedach, wcześnie juz wywołały potrzebę komentarzy 
u samych Indyjan, z których najważniejszym jest dawny (bo może IV wieku 
przed Chr. sięgający) komentarz Jaska zwany NirukU (wydany przez Rot ha, 
Oetynga, 1818); z późniejszych zaś czasów (z XfV stulecia po Chr.) nader 
obszerny komentarz Sayana-atszarya i jego aozniów. Porównaj Colebrooke: 
Ober die heUigen Schri/ten der Inder (po niem. przez Poley'a, Lipsk, 1847); 
Rotha, Zur Literatur und GescMchie der Vedas (Stuttgard, 1846). Trudność 
zbadania i wykładu języka, odstraszała czas długi uczonych europejskich, od- 
dających się poznaniu sanskrytu, od zajęcia się wyłącznego wędami. Pier- 
wszy dopiero odważył się nm to Rosen, dziełem: Rig^Yeda Sanhifa^ tom 1, po 
sanskr. I łacinie, 1888. Odtąd zbiór pieśni i hymnów czterech Wed w zu- 
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pełnoM nieoMl soaM wydanym i pnełoionym. Naleią ta: R^Weda^ 
prsei M. MOUera (Londyn, 1819, tg.)-^ lapełny lobo niedokładny prsekład 
Ijranooiki Langloio^a (4 tony, Paryi, 18d8 tg.)i angielski Wilaon'a (Londyn, 
±%My, Jadszur-^Weda prasec Webef'a (Berlin, 1819); Satna^ Węda pr%eM 
Benfey'a (Lipsk, 1847); Atarwa-Weda prses Rotb^a i Whitney^a (Berlin, 
1865). Z drogiego oddziału Wed, t. j. i Brakmanaa wydaną została do 
Jadszar-Weda naleiąea księga Sata^paia-brahmana przes Weber'a (Berlin, 
18M, fg.)* Przegląd naak Wed, mianowioie o ile one są złożone w Rig- 
Wędzie, dał Lassen (w Indiache AUei*thumBkunde\ Wuttke (w Ge^chkhie 
dea Heidenikums\ Dunker (w Gesc/uchie des AUerUmnis)j Neve w Etudea 
aur Uh kj/mnea du Rig- Veda (Louvain, 1849); Eaaai aur le myłhe dea Bib^ 
hataaj premier teatige de tapoiheoae dana śe Veda (Paryi, 1847); Barthe* 
lemy St. Hilaire Dea Vedaa (Paryż, 1854); Adolf Piotet, Lea originea indo^ 
europienea (Paryi, 1859). O mytaoh Wed w porównania do mytów staro- 
iytnyeh Persów, Greków i Germanów^ pisali Roth i Kuhn. Do Wed należą 
takie rozprawy indyjskie, zwane Upanunai^ które uwaźad moina za najdą- 
wni s js ze próby naukowo-spekulaoyjnego ducha Indyjan. Obaoz takie w oza- 
sop. Bibli/oieka warazawaka za l4ipieo 1866 r. rozprawę Dr. Krasnosielskie- 
go. Próby literatury indyjakiej. 

Weirataii (Antom Chrystyjan), historyk, urodzony r. 1769 w Visselh()vede 
w księztwie Yerden (Hannower), uezył się w Lflneburgu i Verden, a następnie 
od r. 1789 prawa w Uelmstedt i Getyndze. Poozem iył w Hanowerze trzy 
lata jako adwokat; w r. 1790 został pisarzem sądu w Neostadt pod Hohostein, 
a r. 1799 w Luneburgu. W przykrem był połoieniu za panowania francuz- 
kiego w r. 1803 — 19, a posada radcy prefektury departamentu ujśd Biby, nie 
o wiele półcienie to polepszyła. Losy takie szkoły przy klasztorze ś. Mi- 
chała w Luneburgu, przy zarządzie której brał udział, za wstawieniem Cu- 
yier^a pomyślntejszy wzięły obrót, a od r. 1816 do 1890 sam jui nią Wede- 
kind zarządzał. Później został zawiadowcą akademii szlacheckiej, na którą 
klasztor ów ś. Michała przerobiono w r. 1891. Zmarł w Luneburgu r. 1845. 
Działalność jego literacką, obudziło bogate w rękopisma archiwum rzeczone- 
go klasztoru, którego dozór powierzono mu od r. 1797. Oprócz udziału jaki 
brał przy wydawnictwie Wagnera Chronieon biskupa merseburgskiego Dit- 
mara (Norymberga, 1807) naleią do pierwszych jego prac: Welihiatoriache 
ErmnerunąablaUer (Lnneburg, 1845), Handbueh der Well^nd Ydlkerge^ 
achkhie (Luneb. 1814). dzieło znakomitej wartości stylistycznej i wykładowej; 
Ckranoloąiachea Handbueh der neuem Geachichte (9 tomy, Luneb., 1816) 
obejmujące epokę lat 1740 — 1815. Wainemi do dziejów Hanoweru są: N(H 
ten 2U einfgen Geachichtachreibern deadeutachen MUMallera (9 tomy, Ham- 
burg, 1891 — 97). Między monograijami zasługują na uwagę: Die EingOnge 
der Meaaen (Lubeka, 1815); Tabila Waldemari^ primi regia Daniae (Lune- 
burg, 1817). Piękne zostawił po sobie wspomnienie nstano\%ieniem fdnda- 
cyi nagrodowej, która pod dozorem klassy historyczno-filologicznej przy to- 
warzystwie nauk w Getyndze, rozdaje co dziesięć lat trzy nagrody (kaidą po 
1,000 talarów w złocie) za najlepsze rozprawy i prace oryginalne tyczące się 
dziejów Niemiec. 

Wodokini (Jerzy Krystyjan Bogumił, baron von), urodził się w Getyndze 
1761 r., tamie słuchał medycyny i w r. 1780 otrzymał stopień doktora, poczem 
został wiceflzykiem w Uslarze, w r. 1781 w Diepholz, w r. 1785 zajął się 
praktyką lekarską w Mflhlheim nad Benem. W r. 1787 powołany na lekarza 
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karirBto i profaMoni medycyny w Mogoiieyiy prsessedł po sdobyeia tego mia- 
ito prsoi FrmnAiuów do śtnihy frąneittidej i od r. 1794 byl lekftrsem szpitala 
w Strasburga. Yf pisnaoh: Bemerkungen Mfr das Jakobinerwesen; frank^ 
reichs bkanomiseher wid poUUscher Zusiand und dessen Consłitulton wm 
3 Jnhre der Republik (Strasburg, 1796) i Yeriraute Briefe Uber die Retolu-- 
tion tom ISBfwnaire (ISOO), dowiódł priywi^sania swojego do raeozypospo- 
litej a sarazem samiłowania porządku. W r. 1797 sająl napowrót swoją ka« 
tedrę w Moganeyi^ w r. 180S otrsjrmał emerytarę i sostał lekarzem kantonu 
w Krejenaehf w r. 1806 powtórnie lekarzem wojskowym i professorem w no- 
wo-załoionej szkole lekarskiej w fifogiineyiy następnie lekarzem naczelnym 
w korpusie Lefebvre'a i nakoniee w r. 1808 lekarzem wielkiego księcia hes- 
kiego. Umarł 1831 r. Z Uoznych innych pism jego, mająoyoh za przedmiot 
medycynę, politykę, a nawet teologiję, wymienimy: AUąemeine Thearie der 
Entz&ndungitn und ikr er Ausgdnge C^^ipsk, 1791> NacAricAt Uber dae 
f)ranz6sisehe KriegsAospitalwesen (ii tony, Lipsk, 1797); Abbandbing tan 
den KuApocken (Btizyleuy i90%yy Ober die Ruhr (Ifn^nktari, 1811); Einige 
Blicke in die Lekre ton den EnizUndungen und Piebem ^erbaupi (Darm- 
sztadt, 1811); Ober den Werth der Heilkunde (Darmsztodt, 1899); Ober den 
HeriA des Adela und Uber die AneprUcAe des Zeifgeialer auf Yerbesserung 
des Adelsinstiluts (Darmsztadt, 1818); BrucAsMleke Uber Religion (tamże, 
1817); Der FytAagordiscAe Orden (Lipsk, 1890); BaustUcAe^ freimau-' 
ret (Giessen, 1890 — ^91). — WeiOldBi (Jerzy Wilhelm, baron von), syn 
poprzedzająeego, zasłniony leśnik; urodzi! się w Strasburgu 1796 r.; w latach 
1806 — 8 uczęszczał do gimnazyjum w Moguncyi, a do 1811 w Darmstadzie, 
w r. 1819 wszedł na uniwersytet w Oetyndze, a dla udoskonalenia się w le- 
śnictwie udał się w r. 1819 do Dreissigacker. W tymśe samym roku został 
assesorem w koUegijum leśnem w Darmstadzie. Jako ochotnik w stopniu po- 
rucznika odbył kampaniję przeciwko Napoleonowi pod księciem Bmilem He- 
skim. Po ukończonej kampanii wrócił do obowi^ków swoich w Darmstadzie, 
obok czego został dowódzcą 9-go bataiyonu land wery heskiej. W r. 1816 
w dalszym ciągu Icształcił się w Getyndze; w następnym roku odbył większą 
podróż w celach leśnych; od 18 16 -90 był członkiem kollegijum leśnego 
i w r. 1891 został nadradzcą leśnym; w r. 1869 otrzymał emeryturę. Oprócz 
obowiązków słuibowych piastował rośne urzędy honorowe, jak: wiceprezesa 
stowarzyszenia ku poprawie stanu iydów w prowincji Starkenburg^ dyrekto- 
ra towarzystwa ogrodniczego, sekretarza generalnego towarzystwa dróg że- 
laznych w Darmstadzie i t. d. Umarł 1866 r. Z dzieł jego najwszniejsze są: 
Grundriss zu ełnem Syslem der Porstsłalistik (Lipsk, 1818); BeUrdge zur 
Kenntniss des Forstwesens in DeulscAland (tamie, 1819 — 91); YersucA 
itner Forstterfassung tm Geisle derZeii (tamie, 1891); Anleifung TurFor^-- 
terwaUung und zum ForstgesAdfisbelriebe (Darmstadt, 1891); Anletłt/ng 
zur BeŁriAsreguUrungund HolzeriragsscAdtzung der forsten (tamie, 1894^ 
bmriss der ForslwissenscAaft fUr StaatsbUrger und StaałsgeleArle ( Altona, 
1899); Encyelopddie der ForslwissenssAafl (Sztutgart, 1847); Neue Jokr^ 
bUcAer der ForstkundSy wydawane od r. 1898. Od r. 1840 był głównym 
współpracownikiem dziennika: AUgemeine Porsl und JagdzeUungy którego 
jedynym wydawcą został w r. 1847. 

WeielłCkl l^edelicms (Piotr), sławny w swoim czasie lekarz i zasłuiony re- 
ktor akademii krakowskiej, rodem z Obornik w wielkiem księztwie Poznań- 
skiem, ztąd pisnł się takie Piotrem z Obornik {Petrus de Obom$ky\ inaczej 

CHOTKI^OFBDYJA TOM ZXVL 4Q 
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Pełrus OborniemSy na Uomaoseiiiaeh atoli swoieh Hippokratesa kładł naswi- 
■ko WedeUems. Poosątkowe naaki pobierał w Posnaoia pod Tomassoa Bo- 
dermannem, później dwiozył się w Krakowie w jęsjka greckim pod Orsego- 
raem Libanem, w medycynie zaś miał za nanozyciela Cypryjana z Łowiona. 
Pierwsze stopnie fllozoflczne otrzymał w r. 1604. Magistrem nank wyzwo- 
lonyoli i doktorem lllozofli został w r. 1519. Potem adał się do Padwy dla 
lepszego ndoskonalenia się w sztuce lekarskiej, i tn miał za mistrza Hieroni- 
ma Aocorombona, sławnego lekarza swego ozasa i Łazarza Bonamioo. Po* 
wróciwszy z Włoch do ojczyzny wszedł w grono professorów akademii kra- 
kowskiej i wykładał medycynę. Był rektorem aniwersytetn w obu półro- 
czach 1596 r., a potem sprawował nrz^ rajcy miasta Krakowa. W r. 1598 
rajcy tameczni pinl jego przewodnictwem przyst4pili do wystawienia nowego 
szpitala w mieście, ictóry był tam gdzie dziś jest łąka ś. Sebastyjana, przy 
njścia Rudawy do Wisły. Umarł tamie 1549 r. Dzieła jego drukiem ogło- 
szone są: 1) HippocraUs Coi Praesagiorum Libri III a P. Fedełtoio latins 
reddth (Kraków, 1599, ft>lio> 9) HippocraUs Coi de dia^a hamana Lt- 
bri III P. Yedelicio inUrprete (tamie, 1599, w 8-ce). 9) HippocraUs Coi 
de moribus tulgaribus Libri VII a P. Yedelicio in latinam Unguam converei 
(tamie, 1535, w 8-oe). P. M. S. 

WtMrJulŚktti (Jan Kasper Herman, hrabia), mąi stanu norwegski, ur. 
r. 1779 w Montpellier, z ojca który był ministrem i posłem duńskim. Wycho- 
wanie odebrał za młodu w Anglii; później uczył się prawa publicznego w Ko- 
penhadze, a zarazem filologii do której czuł pociąg. W r. 1600 został amt- 
manem w Buskerod pod Drammen. Po śmierci ojca odziedziczył hrabstwo 
Jarlsberg nad zatoką Ohrystyjanii. W wojnie r. 1808 — 9 przeciwko Szwecyi 
dowodził oddziałem ochotników, rozdzielił Norwegiję od Danii, głosował jako 
członek ciała ustawodawczego w Bidsvold i stortingu w Chrystyjanii za bez- 
zwłoeznem połączeniem jej ze Szwecyją, utrzymując ie Norwegija o wła- 
snych siłach ostoid się nie zdoła. Krok ten, uwaiany za zdradę, wiele mo 
narobił nieprzyjaciół. Gdy jednak połączenie to w istocie nastąpiło, król mia- 
nował go nidzcą stanu i dyrektorem wydziału skarbu, handlu i cła norweg- 
skiego, k(óremu przewodniczył do r. 1899. Oskarżony o samowolne nego- 
cyjacyje pożyczki stanu w Berlinie, usunął się od obowiązków do dóbr swoieh, 
w których wzorowe zaprowadził gospodarstwo. Obrany powtórnie na człon- 
ka stortingu, odznaczał się tn wymową. Posiadał pełne zauAmie króla, któ- 
remu służył jak najwierniej, z uszczerbkiem nawet interessów państwa, jak 
się to pokazało na stortingu roku 1899. Zmarł roku 1840 będąc na kuraeyi 
w Wiesbaden. 

Weieta, w wojsku, strai złoiona z jednego iołnierza, poscawiona dla 
pilnowania każdego ruchu nieprzyjacielskiego, i nieprzepuszczania za swo- 
je stanowisko. Wyraz ten był pospolicie używany w armii polskiej do ro- 
ku 1891. K. Wl W. 

WeigWOOd (Josiah), ur. 1790 r., początkowo był ubogim garncarzem w hrab- 
stwie StalTord W ostatniej trzeciej części wieku XVIII wynalazł rodzaj na- 
czyń kamiennych jasnoiółtego koloru, odznaczających się twardością i pię- 
knym połyskiem; wynalazł następnie wiele innych gatunków tego rodzaju 
wyrobów. Ogromna Aibryka garncarska załoiona przez niego w okolicach 
Newcastle, która następnie zamieniła się na znaczne miasto, nazwana została 
przez Wedgewooda Etruryją. Główny skład wyrobów tego zakładu znaj- 
duje się w Londynie. Wedgewood własną pracą nabył dośd rozległych wia- 
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domośoi w naukach przyrodzonych i wynalazł pirometr nazwany od jego 
nazwiska, o którym więcej rozprawiano niz na to zasłagiwał. Umarł 
1795 roka. 

Weili*CnJ| rzeka w gabernii Brywańskiej (krają Kaakazkim), powstaje 
z kilku strumieni (jak np. Dzy gin i Dzary]a\%i8y Hassan-su, Temir-bnłach 
i Chozrow), biorących początek z- gór, otaczających jezioro Gokczyńskie. 
Wedi-czaj płynie na połndnio-zachód, wpośród gór az do wsi Wedi, nastę- 
pnie na równinie; długości ma siedm mil, głębokość nieznaczna, uchodzi do 
rzeki Araksu; powyżej wsi Wedi, prowadzi przez rzekę starożytny most 
murowany. J. Sa.. 

Weeofal (Jan Chrzciciel), malarz holenderski, ur. r. 1611 i w Amsterdamie, 
uczeń Abrahama Bloemaerfa i zięć Hondekoeter^a, mieszkał kilka lat we Wło- 
szech, gdzie dla wielkich panów malowała poczem wrócił się i udał do Ut- 
rechtu, gdzie zmarł w r. 1660. Małe jego krajobrazy, zwierzobrazy i sceny 
domowe wykonane są bardzo czysto, starannie i poprawnie, lubo nieco jedno- 
stajnie; rysunki zaś i piaty rytowane jego ręką nader są rzadkie. Większej 
jettzcze sławy dobił się syn jego W661liX (J^n), ur. r. 1644 w Amsterdamie, 
któremu przez krótki tylko czas użyczał ojciec swej nauki. Naśladując na- 
turę wedle własnych spostrzeżeń, nie doszedł on jak jego ojciec do doskona- 
łości we wszystkich rodzajach przedstawienia, ale oddając się wyłącznie nie- 
mal zwierzętom, mistrzostwo też w nich osiągnął. Zmarł w Amsterdamie 
r. 1719. Bydło domowej zagrody, pastwisko, łowy i polowania na jelenia 
i dzika (których kilka odmalował dla Jana Wilhelma elektora Palatyna Renu), 
żywe i padło zwierzęta i zwierzynę malował z przenikającr prawdą i cudnym 
kolorytem. Znakomite pędzla jego dzieła posiadają gnleryje w Munichu, 
Dreźnie i Amsterdamie. 

Wegencr (Kacper Fryderyk), historyk i publicysta duński, ar. się 1809 r. 
w Gudbjerg w Fionii: stopnie uniwersyteckie pozyskał w r. 1828 r. Pierwsze 
jego prace: De aula attalica artium faufrice i O Karolu DwUkim hr. Flan^ 
di^yi zyskały mu głośne imię, w wydanym zaś w r. 1840 Programie^ napi- 
sanym z okoliczności pogrzebu Fryderyka VI, skreślił historyję rozwoju po- 
lityki duńskiej. W Małej kronice Fryderyka VI opisał dzieje wyswobodze- 
nia chłopów swego kraju. W r. 1847 r. otrzymał posadę historyjegrafa kró- 
lewskiego. Podczas powstania księztwa Szleswicko-Bolsztyńskiego, przy- 
łączył się do wojska duńskiego, wszedł z niem do miast zdobytych i tu prze- 
trząsnąwszy archiwa, wydobył z nich dokumenta, mogące posłużyd do po- 
parcia żądań Danii. Owocem tych poszukiwań były następujące prace: Fra- 
wa do Rendsburga na wyspie Etdery (1849); O unii poUłycznej Szleswigu 
z Daniją; Książę Augusłenburg i powstanie w Holsztynie; Dokumenła odno- 
szące się do dziejów Danii XIX wieku. Niektóre z tych pism przełożono na 
niemiecki i francuzki. W r. 1848 i 1849 był członkiem zgromadzenia naro- 
dowego. Powróciwszy do prac archiwalnych, zawarł układ z Norwegi ją co 
do ogłaszania historycznych dokumentów tego kraju, ku czemu |K>sługiwały 
wydane w 1855 Raportu roczne, czyli zbiór nieznanych dotąd źródeł dziejo- 
wych. W 1859 broszurą pod tyt.: Rękopism, walczy t przeciw wprowadzo- 
nemu przez rząd prawu salickiemu. Stawiony przed trybunałem z rozkazu 
ministra Oerstedt, utracił zajmowany urząd. Wegener był przewodniczącym 
towarzystwa badaczy północnych i członkiem komissyi do ogłoszenia drukiem 
Dypłomałaj^asza i Regesta. 

40^ 
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Wtgetarjlillt. We wtsrUkfoh eMMoh sBajdowali flc między aarodMii 
ey wUizMyiDeml ladzie, sekt/, eate aawet narody, które i pobudek religi)- 
njoiiy lllosollomycii lab dyete^einyeh lopelaie odrsaealy aiy waoie aifsa im 
pokarm, a aaleealy jedyiiie karmienie się płodami królestwa roślinnego. 
W Anglii w poenątkaeh bieiąeego wieka powstała sęku Wegetaryjanów, 
która odrnaeiwssy ealkowieie jedsenie mięsa, prsyję ła wył^esnie poijrwanie 
potraw roślinnyeh. Załoiył ją J. Newton i wydał ksi%śkę Rebtrsi naHure 
ar defenee aftegelable regimen (ISil), obejmająeą nasady sekty i obronę, 
tadnied naloty pokarmów rodlinnyeh. Pmypisaje apadek plerwsnyeh liidi^ 
a następnie ehoroby i dmieri^ aiyeia mięsiwa. Pierwsne sprawosdanie we- 
getaryjanów wyszło r. 1814. Sekta lionyta wówosas 60 onłonków, któray 
od lat trneeh karmiąc się jedynie potrawami rodlinnemi> eiesayli się najlepsaem 
sdrowiem. Wanowiła się sekta w Anglii r. 1817 pod naswą Fegeiarian 
Socieig. W r. i8ft9 liosyła 700 ozłonków, a r. I8ft7 około S,000. Siedliskiem 
sekty jest Londyn, gdsie się odbywają aezty roilinne. Lioznyoli takie swo- 
lenników ma w Ameryoe północnej, zwłasacna pomiędzy kwakrami. W Cin- 
cinnati istnieje kollegijam pliyto-medyczne, czyli aludemiia lekarska odrzoea- 
jąca wszelkie zwierzęce i mineralne lekarstwa, a zalecająca wyłącznie ro- 
ślinne, obok takiejde dyety. Manifest albo programat sekty, Yegeiarian sode^ 
iy w Londynie r. 1847 wydany, ałozyt Karol Lane pód napisem: A briefpra" 
ctieal eaaay on tegeiable diet in Us maUrialj soeiat, peraonal and spirOual 
aspecls. Lane wymienia jako głównycli zwolenników wegetaryjanizma Pi- 
tagorasa, EsseAcsyków, Platarcha, Bpikara; z Wieków Średnich Tomasza Try- 
on; w wieka XVIU wyliczeni są: dr. Cheyne, Linneass, Bemardin de Saint- 
Pierre, Roasseaa, Wanklin; potem idą HaMand, sir William Tempie, sir 
John Sinclair, Arbnthnot, dr. Lambe, J. Newion, Nicholson, Oswald, Thelley, 
Greaves. Do ksiąg hołdujących pokarmom roślinnym, naleią: doktora Aloott, 
Fegetable diet defended; Sylwestra Graham, Ledures on the science (^ hU' 
mane Ufe (Boston, t. f); John Smith ofMaldon, TrutU ttnd fatinacea^ ike 
proper ford ofman (Londyn, 1846). Kachenna ksiąilui wegetaryjanów no- 
si tjTtał: A system oftegełable eoahery by Re9. J. Seole field (l^ondyn, 1847). 

Wefner (Leon), współczesny historyk, arodsił się w Poznania SI Marca 
18f4 r. i tamie naaki pobierał w gimnazyjam ś. Maryl Magdaleny. Od roka 
1844 słochał prawa w aniwersjrtecie wrocławskim aś do r. 1848, gdzie za- 
czął jako aaskoltator pracowad w sądzie miejskim w Wrocławio, zkąd prze- 
szedł w r. 1861 dosąda poznańskiego, a następnie powołanym został na arząd 
syndyka generalnego do konsystorza poznańskiego, który dotąd pełnL Wydał 
z drako: I) Jan Ostroróg wojewoda poznański i jego Pamiętnik (Poznań, 
1859, w 8-ce). ») Dzieje d. 3 i 5 Maja 1191 (Und^, 186i, amle«iCzone 
poprzednio w Bocznikach Tow. Poznań. Przyj. Naak w tomie Ś). S) Ara- 
federacyja województwa trielkopolskiego dnia 20 Sierpnia 17S2 r. w tnieide 
Środzie zawiązana (tamie, 186S, w 8-ce). 4) BOwa pod Maciejowicami 
(tamie, 186S, w 8-ce). f. M. S. 

WefSdieller (Ladwlk Aagast), jeden z najsławniejszych nowoiytnyeh 
teologów racyjooalistów, orodził się r. 1771 w Kflbblingen, w branświckiem. 
Ojciec jego był pastorem wiejskiej parailL Ladwik r. 1789 wszedł do oni- 
wersyteta w Helmstftd, aczył się teologii i był professorem w tamecznem se- 
minaryjam fllologicznóm: r. 179S zrzekł się tej katedry I przyjął naaczycid- 
stwo prywatne w Hambargu, którem przez wiele lat zajmował się. Wtedy ifiydał 
EtAiees Hoieorum reeenUorum fundamenta^ podłóg Kanta (Hand^arg, 1797) 
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i po niemieckii SMady flIozoBi religijaej (1801). W r. tSOi oaiadł w Oetyn- 
dze jako prywmUdocent i repetent teologii. Tegos roku wjdał rozprawę: de 
Graeeorum mysteriit religiom non obirudendis (Oetjnga); Einleiłung in daa 
Eoangelifim des JohanneSj to jest wstęp do Ewangelii według 4. Jana (taaH> 
se, 1806). W r. 1810 powohiDy b» profeeoni teologii do Belli; przy końea 
togoi roka wydah der erste Brief des Paułusan den TimoUkeuSy tojeet prze- 
kład pierwszego Lista s. Pawła do*TyfflOteasza z obiaśnieDiami, podłag naj- 
nowszych dowodów aatentyczBo4ei te;roi lista (Getynga, 1810); ta zręcznie 
broni aatentyeznośfsi rzeczonego lista przeciw zarzatom Schleiermacbera. 
Wykładał w aniwersyteoie exegetykę Nowego Testamento, historyję dogma- 
tów i dogmatykę. Najwainiejszem jego dziełem jest: InsłUutionse TAeologiae 
Ckriłstianae dogmaiicae (Halle, 181ft; wydanie 8-nie, 1844); tłomaczone na 
niemiecki przez Weissa (Halle, 1881). Aator w przedmowie oświadcza ie 
jeat atanowczo obrońcą racyjonalizma i rzeczywiście, z wyjątkiem moce dok-^ 
tera Paalas w Heidelberga, nikt nie wyjaśnił ayatemata racyjonalizma w spo- 
sób bardziej jasny, z wywodami równie ścisłemi i koiisekwentnemi, jak Weg- 
scheider, w tem dziele poświęconem cieniom Marcina Latra. Ton amiarko- 
wany tej księgi i pewne względy dla aciacia wiary chrześcijańskiej odróinia- 
ją autora od lekkomyślnego tona, od grabego sceptyeyzmo niektórych pisarzy. 
Wegscheider na poparcie swego systemata w ogólności i racyjonalistowskich 
objaśnień kaidego dogmata w szczególności, zbija wszystko co jest nadprzy- 
rodsonem w religii chrześcijańskiej, cada, proroctwa, dogmat Trójcy Świętej, 
bóatwo Chrystasa, i dogmata ogranicza do szczanłej liczby prawd wyroza- 
mowanych, jako to: dotyczących bytności Boga, mądrości, dobroci i opatrzności 
Stwórcy, nieśmiertelności danzy, trzyma się ściśle słów Biblii lab akkomoda- 
cyi, podłag której, Jezas stosował się do aprzedzeń swych spółwyznawoów. 
Umarł Wegscheider w Halli f7 Stycznia 1840 r., po obchodzie w poprzednim 
miesiąca 60-ej rocznicy swego doktorstwa, powaiany i szanowany od aozniów 
i spółtowarzyszy. £. B, 

WddU| ob. Welawa. 

Weichart (Teodor Tomasz), nadworny lekarz króla Stanisława Aagasta, 
rodem z Krakowskiego. Naaki lekarskiej nabył w akademijach zagranicznych, 
zkąd powróciwszy do krają, osiadł w Warszawie i wielkiej aiywał wzięto- 
ści. Dzieła przez niego ogłaszane, piękną polszczyzną pisane i popalarnie 
wykładane, według zdania znawców, we względzie lekarskim dotąd godne są 
pochwały. Umarł w r. 1700. Są w draka następne: 1) Rada dla matek 
trzględem zapobieżenia różnym eiaboidom i chorobom^ którym dzieci oduro^ 
dzenia swego podlegać mogą (Warszawa, 1780, w 8-ce); 0) Anatomija^ to 
jest nauka poznania części dala ludzkiego (Kraków, 1780, w 8-ce; wydanie 
dragie tamie, 170S). Dzieło to pierwotnie wyszło po niemiecka w Warsza- 
wie 1788 r., jalć sam aator w przedmowie przyznaje. F. M. S. 

Welchselmlnie, ob. Munda. 

mrei^el (Walent/n), mistyk protestancki, arodził się r. IftSO w Haynaa, 
w Marchii mejsseńskiej; słachał korsów teologii w Lipsko, gdzie takie zaj- 
mował się praktyką alchemii. Otrzymawszy stopień magistra adał się do 
Wittenbergi i został pastorem w Zschopaa w sazońskich Brzgebirge r. 1567. 
Obowiązki te pełnił aź do śmierci r. 1688, nie ściągając na się iadnego po- 
dejrzenia o heterodoxyję, tak zręcznie ńmiał akrywa<5 swoje umysłowe dążno- 
ści, stanowczo przeciwne dogmatom ksiąs: sjrmboliczaych. Opierał się na 
staroźytnem rozróżnienio nanki ezoterycznej, od naaki ezoterycznej, gdy pod- 
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pisał Ibrmałę konkordsi osjii %godj. Dopiero po lAierci Weigla opposf ey- 
ja jego stronników objawiła się energicznie, gdy Weiobert, kantor w Zacho- 
pan, wydał piania zostawione przez Weigla. Według własnego wyznania 
Weigla, czytanie Tanlera, Teologii Niemieckiej^ pism Bękarta, wywarło naj- 
większy wpływ na jego kiemnek umysłowy, niemniej jak zdania KarlosCadta, 
fil Anzera i Schwenkfelda. Co się tycze fllozoflcznycli pomysłów, trzymał się 
on szkoły Teofrasta Paracelsa, Neo-platoników i Dyjonizyjasza Areopagity. 
Podłaifl: Walentyna Weigla: Chociai świadectwa Dncha Boiego objawiają się 
we wszystkich jego dziełach, nie naleiy wszakie brad zwierzchniej skórki 
za ziarno, cienia za prawdf . Prawda nie moie oświecać człowieka inaczej 
jak wewnątrz, chociaż poznaje się ona tylko srodicami zewnętrznemi. Istota 
rzeczy odkrywd się jedynie człowiekowi wewnętrznie. Powinniśmy zna<5 
świat i Boga. Jest więc podwójna wiedza, wiedza moralna i nadprzyro- 
dzona, odpowiadające podwójnema przedmiotowi rzeczy skończonych i docze- 
snych w świecie, a nieskończonych i wiecznych w Bogn; wszelako wiedza 
w nas się doskonali. Jest w człowieka ciało, dnsza i dach, ztąd potrójne sta- 
nowisko: zmysłów, rozoma i dncha. Ciało składa się ze wszystkich pier- 
wiastków rzeczy ziemskich, abyśmy mogli pojmować wszystkie rzeczy zmy- 
słowe. Onch jest ciałem snbtelnem, pochodzącem z firmamentu; jest ogniskiem 
sztuk i nauk; jest śmiertelny. Sama tylko dusza jest nieśmiertelna, sama tyl- 
ko zdolna poznać Boga, ponieważ sama pochodzi od Boffa. Stworzenia boslcie 
04 J^So my^lą* j^o wolą. Bóg nie jest twórcą złego, złe wjmika z wolności 
stworzenia. Grzech, podług Weigla, jest tylko przygodą ^ w świecie dochów, 
a jego skutkiem jest iycie światowe czyli kosmiczne. Światło wiedzy nad- 
przyrodzonej doskonali się w człowieka biernie. Prawdziwa wiedza ma miej- 
sce bez pośrednictwa; istniała taką przed upadkiem Adama. Człowiekowi 
nie była naówczas potrzebną nauka gwiazd, wolny był od wpływu syderal- 
nego. Dzisiaj tak dalece jest poddany światu syderalnemu, ie oałem jego na- 
turalnem życiem rządzi astronomija. Wyzwala się on z pod naturalnej potę- 
gi gwiazd tylko przez odrodzenie się; wtedy otrzymąje prawdziwą wolność, 
poddając wolę swoją Bogu. Chociaż prawdziwa teologija zaleiy nadewszyst- 
ko na poznaniu siebie samego, skutkiem grzechu konieczną jest znajomość 
Odkupienia. Wszędzie i ilekroć Bóg znajduje serce czyste, jak je znalazł za 
obrębem chrystyjanizmu u wielo Platoników, Bóg objawiał się bez zewnętrz- 
nej pomocy Pisma Świętego. Chrystus, Odkupiciel, zrodzony z jestestwa Oj- 
ca, jest pod względem ludzkiej swej strony podobny do nas; wszelako jego 
ciało i krew nie są zrodzone z ziemi, ale z nieba i z Dncha Świętego. Oprócz 
tego ciała boskiego, miał inne ciało śmiertelne, widoczne, które cierpiało; tym 
tylko sposobem mógł zorstać Odkupicielem świata i rodu ludzkiego. Człowiek 
przez odrodzenie się zysknje ciało niebieskie; odbudowywa się w swojem cie- 
le, w duchn i w duszy. Sakramenta są doskonałemi i wzniosłemi tajemnica- 
mi; ale nie tworzą wiary« która usprawiedliwia. Błędem jest. podług Weigla, 
uwaiać je za konieczne do zbawienia* Fałszywą jest teologija, nauczana 
w uniwersytetach, która zaprząta się kommentarzami biblijnemi, ezegetyką 
i fllolo^jciją. Człowiek tn naucza, nie zaś Bóg. Biblija pisana jest dla ludzi, 
którzy wcześnie posiadają jej zrozumienie w sobie samych. Trzeba, zęby 
Duch Święty aczył człowieka; bez jego namaszczenia, wszystko na nic się 
nie zdało. Podobnie jak Weigel odmawiał chrztowi i wieozerzy pańskiej mo- 
cy sakramentalnej, nie chciał też słuchać o kapłańskiej władzy rozgrzeszania. 
Mawiał zwykle, ie człowiek zewnętrzny może spowiadać się, ale człowiek 
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wewnętrsny nie powinien wiersyi^, ie ksiądz go rosgrsessa. Więbua częii 
podobnych zdań zostawała w jawnej sprzeoznoici z naaką symbola laterań- 
skiego; w ogłoszenia wice pism Weigla, teologowie ewangeliecy silnie wy- 
stąpili przeciw jego stronnikom i wymogli r. 1694 edykt elektora saskiego 
skazujący^ na ogień dzieła pastora w Zscbopan. Główne pisma Weigla są: 
Studium unwersate; Kirchen und HausposiiU Uber die Etangelien^ Frind^ 
pal und Haupttractat tan den Gelass^ńeił; książeczka o modlitwie, das 
BUcAlein tam Gedef; Der gOldene Gryff d. i. Anleitung alle Dienge akne 
Irri/mm zu erkenneuj tielen Ilachgelehrien unbekannt und doch allen Men-- 
echen zu wiseen naiAwendig, U j. złote prawidło albo sposób nieomylnego po- 
znawania wszystkich rzeczy, nieznany wiela wysoko aczonym, a dla wszyst- 
kich ładzi konieczny (1678). IHalagus de Ckristianiema. Krótki wykład, 
ie nie masz stolicy w Baropie, gdzieby nie zasiadał psendo-prorok, pseado- 
chrzeicąjeiun i fałszywy tłomacz Pisnui Świętego. Zwolennicy tego mistyka 
zwali się Weigeluznie; słynniejsi z nich byli: Jes^ Stiefel, zmarły 16f 7 i jego 
siostrzan Bzechijel M etb, zmarły 1610: awazali oni siebie za wcielenie Chry- 
stasa i archanioła Michała. Sławny mistyk i teozof Jakób TOhme był takie 
Weigelijanem; ale niesłasznie liczono do nich Amda. L R. 

Yelfel (Karol Krystyjan Leber), uczony lekarz, arodził się 1769 r. 
w Lipsko; medycyny słuchał od 1786 r. w Lipsku i Getyndze, po czem odbyt 
podróż po Francyi, Włoszech i Szwajcaryi; kUka lat przepędził w Wiedniu, 
gdzie wspierał Bollmann*a w zamiarze wyswoliodzenia LafWyette^a, trzyma- 
nego w Ołomuńca. W r. 17196 wróciwszy do Lipska, jako docent miewał od- 
czyty, a wr. 1799 zajął się praktyką lekarską w Meissen; przyczem pracował 
nad uporządkowaniem papierów, zebranych w podróiach celem wydania dzieł 
greckich. W r. 1801 przeniósł się do Drezna, gdzie pracował nad wprowa- 
dzeniem szczepienia krowianki. We Wrześniu i81S r., z rozkazu Napoleona 
został osadzony w twierdzy erfbrtskiej za pomoc, okazaną chorym ollcerom 
rossyjskim; uwolniony z więzienia po kilku miesiącach, otrzymał w nagrodę 
wielorakie odznaczenia. Umarł w Dreźnie 1846 r. Oprócz licznych artyku- 
łów do dzienników lekarskich i do tomu dodatkowego do Słownika grecko-nie- 
mieckiego Schneider'a, wydał: Aretftus'a, De putm(mum inflammatiane (Lipsl^ 
1790); AeUanarum ewerdtatianum epecmen (Lipsk, 1791); z KAhnem, WiO' 
eką chirurgiczua^medyozną biblyaUkę (Lipsk, 1798 i nast), tudzież przeło- 
iyl Strambi'ego dzieło: Ueber den Pellagra (Lipsk, 1796> On tei pierwszy 
wypracował Słaumik nawa^eoka-^niemiecka^itłaeki (Lipska 1796) i Sławnik 
memiecka^nawogrecki HMBBMy 1804). 

Woltf (Józef), kompozytor oper, ur. r. 1766 w Bisenstadt w Węgrzech, 
gdzie ojciec jego był {Gerwazym basetlistą kąpelli księcia Esterhazy, odbył 
studyja muzyczne w Wiedniu pod Józefiem 0aydn'em, Albrechtsberger*em 
i Salierfm, który ge przyjął na pomocnika przy dyrygowaniu orkiestrą. Za 
rządów cesarza Leopolda został kapelmistrzem opery włoskiej, dla której wie- 
le napisał oper, z których najbardziej podobały się: La prtneipessa dAmalA 
i Uamar marinara (Korsarz z miłości). W operze jego: Dun^arme^ przy 
przedstawieniu jej w Sch()nbrunn, śpiewała pierwszą rolę cesarzowa B/laryja 
Teressa. Odmówiwszy wezwaniu na dyrektora do Stuttgardu, otrzymał do^ 
zywotnią posadę w Wiedniu i tu zmarł w r. 1846. WeigI, oprócz wielu ba- 
letów, kilkadziesiąt napisał oper włoskich i niemieckich, tak poważnych jak 
i komicznych, pełnych gładkiej i pieszczotliwej śpiewności; z tych ostatnich 
najdłużej utrzymały się na scenie: dae Weisenhaua (1808), operetka Nachti- 
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gali und Rabę*, osobliwie bm sieltka opera die SehweherfamiUe (Fanil^a 
eswajeerakm, 1809), dotąd jeaseie % pnjjemHoioią ohiebana. Międsf orało- 
ryjuii jego, w etf la powainja i ioiełyn Dapieeneni, odmeosa eic: La pa9^ 
nonę di Gem. Dla masyki komnatowej nie prawie Die pisał. 

Wem (Alexaiider), literat Draaeuki, israelfta, nrodzU się w Alzacyi i8lS t. 
W*piętBaat7m roka iyela udał się na naokę do Nieaiee i ta nabył dokładnej 
majoBOŚei jęsfka hebrejskiego. W 1818 r. powróeiwssy do Franoyi, praco- 
wał prsr radakcyjaoh kilka dnienników, w któryeb jako legitymista, bronił 
sonarehii konatytatocyjnej. Z wiola jego prao, wymienimy snaesniejase: Le 
ginie de In monarchie (\%i»y^ Roi ei prSsident (iBii}; RSpublifue ei nuh- 
nareJUe (184S> dziełko, która miało sseśd wydaś; Le twe des roii (18ft9); 
Vne Madeleiney dramat wierasem, Myetiree de la eriation (1864), prnekład 
% bebrajakiego; LeUree firaiemMes ii Mr. Umie Femttoi; Mon ftlsoule nou^ 
9el Em$l (1861); Le Ucre de Dieu, o Mojieasa i Talmadzie (1864) i wiele 
nletnf eh pism okolieinośeiowyeh. 

yĘętaUJty miasto stołeesne wielkiego księstwa Sasko- Weimarskiego (ob.), 
leśy w miłej dolinie mid ri. lim. i liesy 14,000 mieszkaśców. Otwarte jest 
eno w dawniejssyoh ezęściaoh nieregalarnie, w nowssyoh regalarnie i w do- 
brrm budowane stylo. Zamek wielko-ksiąicoy, po pożarze z r. 1774 odba- 
iowanf i azapełniony r. 1804, obejmaje komnatę słynnego księcia Bernarda. 
W nowem skrzydle zbadowanem przez w. księśnę Maryję Pawłównę, znaj- 
iią}ą się pokoje poświęcone poetom niemieckim: Schiller^owi, Ooethe^ma, Wie- 
land^owi i Herderowi, freskami, Ncher'a, Preller^a i Jftger^a przyozdobione. 
Przed zamkiem piękny załoiono park. Dwa inne bodynki ksiąięoe, zamek 
•aerwony i zamek iółty, przeznaczone są na binra urzędników; zameczek 
Drancazki, powiększony w r. 1840, obejmaje bibliotekę, liczącą 140,000 to- 
mów i zbiór portretów. W r. 1841 zbadowano nowy ratnsz, r. 186S loię 
masońską, r. 1844 bank kredjrtowy ziemski. Teatr dworski, którego personal 
za czasów Scbiller^a i Ck>etlie'go naleiał do najrnakomftszyoh, odnowiono 
w r. 18M. W domo książęcym (Paratenbaas), odbywają się obrady stanów 
ziemskich; jest ta mazenm. Cielnwemi są w miedcie: dom Łakasza Cranach'a 
w rynka (naprzeciwko ratasza), dom Ck>etbe'ego na Frenenplan (dziś Goethe- 
l^atz), dom Sehiller*a na Bsplanadzie (dziś alicy Schiller-strasse). Są to 
f kościoły protestanckie, 1 kaplica katolicka i 1 kaplica grecka. W kościele 
głównym protestanckim są groby ksiąśąt i słynny obraz ołtarzowy Cranach*a 
Zbawiciel na krzyia, wraz ześ. Janem chrzcidelem. Porównaj Meyer*a: Ueber 
śie AUargemalde ton Oranah in der SładiJttrcAe zu W. (Weimar, 1816). 
W grobie ksiąięcym na nowym cmentarza spoczywają, obok zwłok w. księcia 
Karola Aagasta, popioły Schiller^a i Ooethe*go. Weimar ma seminaryjom, 
gimnazyjnm, kilka szkół niiszych, dom sierot i poprawy, kilka zakładów do- 
broczynności, zakład wychowania Falka, szkołę sztak pięknych, parę towa- 
rzystw naukowych i arohiwnm doma sasko-^mestyAskiego. W okolicy mia- 
sta leią: pałac Belyedere na wzgórza, letnia siedziba w. księcia, z pięknym 
•grodem i oranzeryją; wieś Tieflirt z ogrodem zdobnym w pomniki ksiąiąt 
Leopolda Branszwickiego i Konstantego Weimarekiego, oraz Herder'a i Mo- 
zarta; dom łowiecki Bttereborg na wzgórza zbadowany w r. 1706; Oberwei- 
mar, ekonomija nad ra. Hm z mostem wiszącym i Osmannstedt z grobem Wie- 
iazd*a w ogrodzie jego majątkn. Miasto Weimar jest starożytne; w X stale- 
do naleiało do hrabiów OrlamOnde, po ich wygaśnięcia r. 1S76 spadto na 
landgrafów Tnryngii, a w r. 1440 dostało się Miśnii; przy podziale dzielnic 
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AlberlyAtfkiej i BrnM^^kiej, otnymtAj ią ta osUliiia. Por6wnaj Gribner**, 
Weimar^ die Siadt i t d. (Weimar, 18S6); Sehoira Wednar^s MerkwUrd^^ 
keUen (Weimar, 1847). 

WcMberf (JnlUan), lekara wapiłeseany, praktrkią}%e]r wWaraaawie, oało- 
nek towarzystwa lekarskiego, jest autorem następnyeh daieł: 1) Kobieta 
w stanie dojrzałością jaką jest i jaką bgó powinna (Warssawa, i84S^ 
w 8-ee, 9 tomy); 9) Choroba skrofkJiozna^ jej przyczyny^ sposoby uniknieniaj 
oraz środki leczenia (tamie, 1846, w 8-ee); S) O grzybach i bedtkacA jddO" 
witych i jadalnych krajowych^ oraz o niesienm pomocy otrutym jadomtemt 
(tamie, 1856, w 6-oe); 4) Cholera i jej leczenie (tamie, 1864). V. M. S. 

WttUhtTię miasto w wirtembergskim powieoie Nekary, główne miejsee 
sarsąda okręgowego, niegdyś wolne miasto, posiada około 9,S00 ludnośoi, 
oCoesone jest winnieami, w pobliia znajdują się łomy gipsowe. Na przyle- 
głej górze wznoszą się zwaliska zamku nazwanego WeibertreUy na pamiątkę 
podania sławionego w znanej balladzie BArgoFa. Według tegoi podania, 
cesarz Konrad III otrzymawszy w r. 1140 zwycięziwo nad hrabią Wolfem 
w pobliin Weinsbergo (h* bitwie gdzie po pierwszy raz dały się słyszed ha- 
sła bojowe Hie Gieblingen i Hte Welf^ dwóch nieprzyjaznyoh stronnictw 
Weirów i Gibelinów, które przez dłogi przeciąg czasn krwawemi walkami 
niemieckie i włoskie kraje pustoszyły), obiegł go w tomie mieście, a za- 
ciętym oporem oblęionych rozjątrzony, zmusiwszy miasto do poddania się, 
wszystkich męiczyzn na śmierd skazał, dozwalając tylko kobietom z koszto • 
wBościami będącemi ich własnością, jakie zabrad przy sobie zdołają, z miatita 
«stąpid. Niewiasty korzystając z tego pozwolenia wyniosły na barkach 
swych małionków lab najbliiszych krewnych i w ten sposób ich ocaliły. 
Staroiytny obraz w kościele miejskim scenę tę przedstawia, a w r. 1898 sa- 
loione zostało w Weindbergn staraniem znanego lekarza i poefy Justyna Ker- 
Ber'a, stowarzyszenie luibiet celem npiększenia owej góry i wspierania nie- 
samoinych, niewiast wiernością matieńską i poświęceniem się odznaczają- 
cych. Podczas powstania włościan w r. 1696, chłopstwo zamordowało ta 
hr. flelfenstein i wiola innej szlachty, a skotkiem tego miasto to w następnym 
roka zostało zbarzone. Porównaj Jiger'a, Beschr^bung uud GescMchte der 
Burg Weinsberg (Heilbrann, r. 1898); J. Kemer, Die BestUrmung Oer 
Stadt Weinsberg im Ja/ire 1626 (Heilbrann, r. 1848). 

WetokMk (Julijosz), znakomity matematyk i hidraalik niemiecki, arodził 
zię r. 1806 pod Annabergiem w Mittelschmiedeberg, w r. 1890 wszedł do 
miejscowej szkoły głównej górniczej a w r. 1899 do akademii górniczej 
w Frejberga, w r. 1897 odął się do Getyngi a r. 1899 do Wiednia, gdzie słu- 
chał karsów oniwersyteckich i w instytucie politechnicznym. Zwiedziwszy 
w r. 1880 zakłady górnicze w Austryi, wrócił do Frejberga, oddał się mate- 
matyce wyiszej i w r. 18SS został nauczycielem matematyki stosowanej 
w miejscowej akademii górniczej. Od tego czasu Weisbach zwrócił uwagę 
głównie na hidraulikę i geodezyję praktyczną i w r. 1841 rozpoczął swoje 
doświadczenia, których pierwszemi owocami były pisma: Versuche Uber den 
Ansflfiss des Wassers durch Schieber^ H&hne^ Klappen und Yentile (Lipsk, 
r. 1849) i Yersuche Ober die uncoUkommene Contraction des Wassers betm 
Amsfluss desselben aus Róhren und Gefnssen (tamie, r. 184S). Zasłużył się 
uproszczeniem obliczeń hidraulicznych przez podanie pojęcia o współczynni- 
ku oporu, odkrycie Zaś niezupełnego śeiśnienia i>y\Y wody naleiy do najwa- 
iniejszych kroków na drodze postępu hidrauliki od czasów Jana i Daniela 
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Bernoa1li'ch. Ołównem dziełem Weisbacha jest: Lehrbuch der Ingenieur 
und Maschinenmechamk (Branswik, t. S, r. 1846 — 1864, wyd. 4-te, tamie, 
r 1869 i nast.)} przełoiohe na język polski przez St. Bakke. Z Innych dzieł 
wymienimy Handbuch aer Bergmasihmenmeckanik (Lipsk, r. 18S6 — S6, 
t li); Die neue Markseheidektmst (Branćwik, r. 1860 — 69); Der Ingenieur 
(Branswik, wyd. 9-gie, r. 1860); Yersuche iiber die Leislungen eines ein 
facken Reactionrades (Freibnrg, r. 1861); ExperimentalhydrQultk (Bron- 
świk, r. 1866). Liczne artykuły nadto zamieszczał w dziennikacłi, jak: Po- 
lytechnisckes Centralblałiy Ingenieur j CtdUngenimir i Polytechnische Mit- 
theilungen. W ostatniem piśmie z r. 18J4 podaje wiadomosd o wynalezionej 
przez niego metodzie rzatów monodimetrycznej i anizometrycznej. 

Welse (Clirystyjan), pedagog I poeta niemiecki, nr r. 1649 w Zitan, 
kształcił się na uniwersytecie w Lipska; w r. 1670 otrzymał posadę protM- 
sora retoryki, poetyki i polityki w gimnazyjam w Weissenfels, w r. 1678 byt 
powołany na rektora gimnazyjam w Zittan, gdzie amarł r. 1708. Weise byt 
na swój czas wybornym naaczycielem, pierwszy wprowadził do gimnaz3i6w 
niemieckich język narodowy, gdzie niegdyś tylko łacina i język grecki były 
cierpiane i pisał ksiąiki naukowe w dziedzinie poetyki i retoryki. Kilka prac 
jego dramatycznych przeznaczonych dla widowisk przez aczniów przedstawia- 
nych, wydane zostały w zbiorze Zittauisches Theatrum (Lipsk, r. 168S> 
Najważniejsze dzieła jego są, romanse komiczne; z tych najwięcej rozpowsze- 
chniony Die drei hauptterderber (Lipsk, r. 1671)ikomedyje, jako to: Bduri- 
scher MaccAiat>eU (Zittau, r. 1670). W dziełach tych obrał sobie kieronek, 
wprost wymuszonej nadętości Lohenstein'a przeciwny, dąiąc do największej 
naturalności przedstawienia i prostoty w wysłowieniu. Z licznych poezyj 
jego przytaczamy Buss-und ZeiiandacAfen (Bautzen, r. 1790). 

WelsflOK (Karol), niemiecki autor powieści komicznych, ur. roku 1770 
w Sagan, uczęszczał na nniwers3rtet w Królewcu; w r. 1809 mianowany sę- 
dzią miejskim, w r. 1897 dyrektorem sąda miejskiego w mieście rodzinnen, 
omarł roku 1898. Powieści jego umieszczone w różnych noworocznikaoh 
I czasopismach, w znacznej części zostały wydane w zbiorze Fkantasiest&- 
cke und Historien (Drezno, r. 1894 — 90, t 19). 

WolshUpt (Adam), założyciel sekty llluminatów urodził się d. 6 Latego 
r. 1748 w Ingolstadzie, uczył się u jezuitów tamże, r. 1768 otrzymał stopieA 
doktora praw, r. 1779 został professorem nadzwyczajnym prawa, a r. 1776 
professorem prawa przyrodzonego I kanonicznego. Ponieważ dotąd prawo ka- 
noniczne zawsze byto wykładane przez kstoży, przeto duchowieństwo krzywo 
i nieżyczliwie poglądato na powierzenie tej katedry świeckiemu. Weishaapl 
wszedł w stosanki z wielu ludźmi swobodniej myślącymi i założył z nimi to- 
warzystwo lUuminatóWy zwolenników kosmopolityzmu I wyzwolenia się z do- 
tychczasowych więzów. Straciwszy katedrę r. 1786 w skutku denuncyjaoyj, 
wyjechał do Gotha, gdzie przychylny jego zasadom książę, dat mu tytuł radey 
nadwornego. Umarł Weishanpt przy końcu r. 1830. Wydał kilka dziet 
o Illuminntaeh, jako to: Apologie der lUuminaten (Frankfurt, r. 1786); Da9 
terbesserte System der lUuminaten (tamże, r. 1787; wyd. S-ic, Lipsk, ro- 
ku 1818); Pythagoras oder Befrachtung ilbei* dte geheime Welf^und Hegte-- 
rtingskunst (FrankAirt, r. 1790); Materialen zur befóderung der Weii-und 
Menschenkunde (Gotha, roku 1810, trzy zeBzytyy, Oeber Staadisausgaben 
(Landsh., r. 1890); Cber das Besteuer^ingsystem (t^mże, r. 1890). Wiele 
w swoim czasie pisano o Illuminatach, zwłaszcza po roku 1786, w którym 
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Karol Teodor elektor bawarski głośno ialił się, ze wolni mularze i illnminaoi 
stali się przewainymi w sąilownietwach i innych władzach państwa. W ro- 
ku poprzedzającym rząd bawarski zakazał wszystkich towarzystw tajnych. 
Później r. 1787 kazał wydrakowad dokumenta oryginalne, dotyczące sprawy 
Illaminatów. Szc^eególny rozgłos tej sekcie nadał Barrael w dziele: Mśtnot" 
ren pour sertir a tfnstaire du Jacobinisme^ tłomaczonem na polski przeA 
księdza Karola Surowieckiego reformata, pod tytnłem: Huttoryja Jakóbinizmu 
(Berdyczóxv, r. 1819, t. 4). Nie jeden z dobrodusznych cz3rtelników aż drżał 
czytając opowiadanie piekielnych okropności, jakich dopuszczali się mieli za« 
łożeni przez Weishanpta Illuminaci. 

WetoS (Chrystyjan Samuel), zasłużony mineralog, ur. się d, 96 Lutego 
r. 1780 w Lipsku, uczęszczał do szkół i uniwersytetu tamecznego, poezem 
w latach r. 1801 — 9 w Berlinie doskonalił się w chemii i w r. 1809 — 3 uczę- 
szczał na kursą akademickie w Frejbergn, gdzie był jednym z najlepszych 
uczniów Wernera. Po powrocie do Lipska w r. 180S został docentem w ta- 
mecznym uniwersytecie, a po odbyciu podróży po Niemczech, Szwajcarji 
i Francyi, tamże professorem zwyczajnym fizyki. W r. 1810 powołany na 
professora mineralogii do nowo założonego uniwersytetu w Berlinie, wy- 
kształcił wielu mineralogów i częśd matematyczną mineralogii według meto- 
dy zgodnej z naturą, posunął do wysokiego stopnia doskonałości. On pier- 
wszy w rozprawie: (Jber dte nałUrlichen Abtkeibingen der KrystalUsaiion^^ 
systeme (Berlin, r. 181 S), położył zasady całej krystallografli. Weiss oprócz 
powyższej pracy i szeregu rozpraw zamieszczonych w pamiętnikach berlińskiej 
akademii nauk i towarzystwa badaczy natury, nie ogłosił żadnego dzieła ob- 
szerniejszego. Jego układ mineralogiczny jest naturalny, idzie w nim głó- 
wnie o trafne ustanowienie rodzajów i gatunków. Chociaż postad uważa za 
główną cechę w ustanawianiu gatunków, jednakże nie wyłącza przytem wy- 
padków dochodzeń chemicznych. 

Weiss (SKygfryd), publicysta niemiecki, izraelita, ur. się w Gdańsku r. 1899, 
nauki ukończył na uniwersytecie berlińskim, poezem podróżował po Francyi, 
Włoszech, Turcji i Azyi. Pierwsza jego piśmienna praca iSfi/^n (Berlin, 
r. 1845) spowodowała nieprzyjemne dlań zajścia z rządem pruskim, przejście 
zaś na chrystyjanizm poróżniło go z dawnymi wyznawcami, skutlciem czego 
przeniósł się do Francyi. Pisał wiele w języku niemieckim, francuzkim i an- 
gielskim, z prac tych znaczniejsze: Codę de droU maritime international 
(9wyiy r. 1857, t. 9). W języku niemieckim wydał: Ekonamija polityczna 
niemtecha (Lipsk, r. 1859); Niemq/ iich zjednoczenie (Berlin, r. 1859); Wy^ 
kład o istnośei Boga i nieśmiertelności duszy (tamże, r. 1860), nadto Mimo^ 
ire diplomatique etjuridigue sur la tpieslion du Sckleswig-f/olstein (Paryż, 
i Brax., r. 1865); Zaszczytny pokój (po angielsku, Londyn, r. 1856) i wiele 
innych rozpraw i brosznr z zakresu prawa, polityki i t. p. — W6l88 (Leon), 
brat poprzedzającego, urodzony r. 1819, wydał również kilka dzieł flloze- 
fieznych. W roku 1848 poniósł śmierć na barykadach podczas powstania 
w Berlinie. 

Yetose (Chrystyjan Feliz), znany poeta niemiecki i autor pism dla mło- 
dzieży przeznaczonych, urodził się w Annabergu w królestwie saskiem. 
Uczęszczał do gimnazyjum w Altenbergn, gdzie jego ojciec był dyrektorem, 
następnie kształcił się w filologii na uniwersytecie w Lipsku, gdzie wszedł 
w ścisłe stosunki przyjaźni z Lessingiem, później poznał się także z Geller- 
tem i Rnbencrem. Przez czns niejaki był ochmistrzem młodego hr. Geyers- 
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h^rtfh s k:tir7M nmem swMsił Piryi. W r. i?M otnjaał yowii^ i^ofcowy 
powWowefo w Lipflini i m wsfiaie tfm ipMostał aś io tekrei ww} w ro- 
lni 1804. WeIflM wielką oMarBoay Iwór ei e ^ cią, ksJ^^b nadswfMąi «qrB- 
ny, laaejnią iloś^ piaoi iMiosUwU. W r. 17i8 wydał Sekarzkaflen Ueder 
r. 1760 BibUoihet der idkónem Wiseenukefie und fMen AśmMie ro- 
ku 1761 AmazamenUeder. Od r. 1766 piaał dla toalni w Li|Mka opary ko- 
mieaae, najpniid prsokłady a liraaeoaklefo» pAśaioj' orycioalao, jako to: Die 
Jagdt der Erniekram i koaodyjo praos poblieaaoM bardao «podokaM. Od 
r. 1774 aanieokat aapolale prae draaatyeaayeb iaaimdaiał uhę aajwltooj pi- 
ajaami dla Błodaioiy, którego torodsąja Uteratery był władoiviie sałoayeio- 
lem. Najwięcej rospowaaoobaieao a tyeb prae aą: Ueder pSŁr Kif^der; Der 
kmderfreund (t. 1776— 6f, i. f 4> Briefioeckeel der FamOie aee Kinder^ 
freundee (r. 1786-tS, t lt> % daM Weiaaego wydaao aealały oddaiolaio 
iMSfepiete (Upak, r. 176S, t 6), Kamieeke Opern (r. 1777, t 6), Lgriecke 
Gediehie (Lipak, r. 177f, t 6). 

WgliJg (Cbryatyjaa Horauiaa), iloaof aiemieeki, wttok popraedaająe^go, 
or. r. 1801 w Lipakn, kaatałeił aic aa uiwerayteeie w toBŚo miedeie, gdslo 
aajpraód oosę aaeaał aa aaokl prawa, aaaic paio podwi^eił alc badaaioai iloao- 
deanym, eate^eaayfli i atarodytaicayoL WkrdCee atoł aię gorliwym bwoIob- 
aikiem ayaCemn Hegla i w lym kieraaka jako doeent w odeaytaeb awyek wy- 
aicpował. Pierwaaem a jego wickaayeh daieł było Oeber da$ Studmm dee 
Homer undseme Bedeniung /Mr uneer ZeUaiier (Upak, r. 1866); po aiem 
aaacąpiło Ueberden Begriff^ die Bekandkmg u. die O^teUen der iMholegie^ 
(Lipsk, r. 1867); póaaiej l/eberdemgegemwOriągenSiandfmnJH derpJUtoiopii- 
9€hen Wieeeneehafty w którom pogląd jego aaaeaaie aię joi od ayalema Heg^la 
ródaL Riwaoezedaie wydał prmeklady Arystotelesa Fh^ki (Lipsk, r. 1866) 
i O duszy (Lipsk, r. 1866). Miaaowaay prolbasorem nadawyeaajaym iloaoiiy 
aapisał De Platonie et Ariitotelie m eonetOuendie nmmte pkHoecpJUaepr^" 
eąriie differetUia (Lipsk, r. 1868> laae waiaiejaae praee Weisso^go akoM aa- 
sttpiij4ee, są: Syetem der AestkeUk ale Wieeetuekafl tom der Idee der 
SekMkeU (Lipsk, r. 1860, t 6); Die Idee GoUee (Oreaao, r. 1866); Die 
pUioeophieehe Geheiedekre Uber die Uneierbliekkeii dee imeneeUickem M- 
dieidmme (Oreaao, r. 186d> GrundzOge der MetapJ^eik (Lipak, r. 1866); 
w osUtniem tern dsiele aapełnie odatąpił od iloaoii Hegla. Od r. 1867 omie- 
doił kilka roapraw iloaoffeaayeb w eaaaopidmie wyda^aaem w Boaa, ZeO^ 
eckriftfllr PMoeophie und epeeuloHoe Tkeologle. RówBoesedaie ogloaił 
KrUik und Erldulerung dee GoetAe^eeJken łauei (Lipal^ r. 1867) i Die etan- 
geUscke GeecJUeite kriUeeh und pUloeopkieek bearbeHet (Lipsk, r. 1868, 
t 6); fskaltet teologieaay w Joaie oeeaiająe aalety ostataiego d^ela, aa- 
aacayeił Weissego godaodeią doktora. W r. 1867 opadeił katedrę i praaby- 
wał lat kilka aa wsi; objąwsay aa aowo awe aatradaioaia aksdemieaae, był 
r. 1846 miaaowaay profbaaorem awycaajaym fllosofli. Z piśaiejaayeli plsai 
jego wymieaiamy: l/eber die Zukunfl der etangelieeken Kireke (beaiaUeinie, 
Lipak r. 1849) i Die Chrietologie UUhere (Lipsk, r. 1866> 

W6l666 (MazymUUaa), doktor obojga prawa i iloaofli, aiegdyd aaayatoat 
aaiwersyteta wiledskiego, a od r. 1866, proibssor auOemaiy ki wydaaej i aatro- 
Bomii w iiBiworsyteeie krakowskim, oraa dyrektor obserwatoryjom aatroBomi- 
eaaego taauie, amarły w Krakowie r. 1866. Wydał a droko: 1) Correotio^ 
nee temporie ex ał tU u d i nibue eorreepondenUbue e a leul a łae (Krakdw, ro- 
ka 1869. w 4-ee> 6) Coordmatae MereurU Yeneriey MarUSy Jooie, Satumi 
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€i Uram eakmlaUu (tumie, r. 18t9). S) 7ii/'4^ sur Redueiion der bei ter- 
Mchied. Warmgradem zur oberen tf. beobaekMen BaromeśerełOnde autd. 
BaromHereiand tan O. Biaumur CWiedeA, r. l%n^ w 8-ee). 4) ReMtate 
der aa des krakauer Sternwurie genMchien tneiecroiog. tf. aeftamom. 6eo^ 
backkmąen (Kraków, r. 18S9, w 4-ee). ft) Beobaehlunąen mit Magnoine^ 
ten łn Krakau Ctamie, r. 1640, In foUo). 6) StundUeke Barameter Beo^ 
baekiungen zu Krakau in den Jakren 1846—1856 (Wiedeń, relni I8ft7, 
w 4-ee> 7) UberstM des im Jakre 1850 an der kk. Sternwarte zu Kra^ 
kau angeeteUten metereoL BeobaeUungen (WiedeD, r iUi). 8) PóeUuh' 
nee mediae stetlarum ftxarum in zonie Begwmontanie a Baeeelio hUer 15^ 
et +13^ decUnationie obeertatorum ad a 1825 reduetae et m eatalogwn ar^ 
dinatae (Petersbarg, r. 1846, t f ), nakładem akademii peterabargskiej tamie, 
r. I8l^f ; praea głównie Steezkewskiego (ob.). Mnóstwo jego obserwaejrj me- 
teof ologioanjch w obserwatoryjom krakowskiem robionyeh, drukowane są po 
poUkn w Roeznikaeh Towarzgetwa Nauk. Krakowskiego. P. M. S. 

W elM t rt irg lab Kronweissenburgy niegdyś wolne miasto Alzaeyi, nale- 
iąee do świnko reńskiego, obeenie naswane Wissembourgj jest głównem 
miastem okręga w departemeneie flraneosklm Slinzego Rena; leiy w pięknej 
okoliej nad neką Laater, u podnóia gór Wogesów, posiada dwie byle ko- 
mandoryje lakonów iw. Jana i ryeers/ niemteekieh, dwa dawne klasztory, 
koUegiam i trzy koieioly, z tych jeden załoiony przez Dagoberta II był do 
r. 16f 4 opaotwem ksi%ięoem. LodnoM wynosząca około 7,000 głów, zatru- 
dnia się tkactwem wełnianem i bawełnianem, wyrobami gamcarskiemi, fldliry- 
kaml flajansa, skór, mydła, eeglaratwem i oprawą winnic. 

YeiSSaAirg, zwane takie Weissenburg am Sande, miasto w bawarskim 
powiecie Mittelfiranken nad rzeką Rezat, a podnóia gór Jora w iyznej okolicy 
potoione, posiada dwa kościoły protestanckie, szkołę łacińską, doii$ oiywiony 
przemysł, słynne warzelnie piwa, iródlo mineralne z zakładem kąpieli, łoziy 
marmum i blizko ft,000 mieszkańców. Gród ten był niegdyi wolnem mia^ 
Stern państwa niemieckiego; dopiero w r. 1809 został do Bawaryi wcielony. 
Nad miastem wznosi się na wzgórza, i9$$ stóp nad poziomem morza, waro- 
wnia WUlzbnrg, zamieniona na więzienie. W pobliskim lesie dębowym pozo- 
stały szczątki rzysMklcb okopów zwanych Morem djabclsklin i ilady ka- 
nału (Fossa Caroli), przez który Karol Wielki chciał połączyli rzeki AltmOhl 
i Regnitz. 

WelSfOlbarg, po ładnie Atba^uUa, po węgiersku Oyuta Pąfirmrj mia- 
sto w siedmiogrodzkim kamitacio miiszo-wdssenburgsklm nad rzeką Marosz 
połoione, rolami I winnicand otoczone, od wznoszącej się nad niem na górze 
twierdzy, Karisburg zwykle zwane, jest głównem miastem powiatu Karls- 
burgskiego. Miasto to było od czasu księcia 0yula, zwycięionego w ro- 
ku lOOt przez Stefsna króla węgierskiego, rezydencyją ksiąiąt siedmiogrodz- 
kich; obecnie jest siedliskiem władz powiatowych, arcybiskupa grecko-kato- 
lickiego, biskupa rzymsko-katolickiego, posiada piękny koioiół katedralny, 
teologiczny zakład naukow/ nazwany liceum, gisuiazyjum, obserwatoryjum, 
obllcie w rzadkie rękopisma uposaieną bibliotekę, gabinet numizmatyczny 
i t. d. LudnośiS około 7,600 głów wynosząca skteda się z Węgrów, Sasów^ 
Wołochów, Ormianów i Żydów. Mieszkańcy trudnią się uprawą roli, win- 
nic i nfektóremi miejskiemi rzemiosłami. Miasto leiy, jak o tem liczne 
świadczą ślady, na mleiscu osady rzysMkiej i miasta municypalnego Apulum, 
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póiniej Albft-Jalia nazwanego. Twierdza zbadowaną została przez ka. Ba- 
genijasza Sabaudzkiego za panowania cesarza Karola Vi. 

WelSMDStein (po estońaka Pajdę- Un)y miasto powiatowe gob. BsloAskiej 
ezyli Bstlandzkiej, leży pod 58<^ ftS' szer. piłn. i Łi^ 14' dhig. wschód., nad 
stramieniem tegoi imienia odległe o IS przeszło mil na poładnio-wsohód od 
miasta gobemijalnego Rewia. Załoione w r. 1970 przez mistrza zakona in- 
flanckiego Konrada von Modem, w r. lft7S zdobyte przez wojska moskie- 
wskie pod wodzą cara Iwana Groźnego; ta zginął nlobieniee tegoi cara słyn- 
ny w dziejach oknicieństw Malata Skaratow; w r. Ift77 przez Szwedów 
odebrane. W r. 1791 do Rossy i przyłączone; miastem po wiato wem od ro- 
kn 178S. Posinda 109 domów (8 marowane), 9 kościoły ewangelickie, sz]ti- 
tal i dom przytnłka, 4 szkoły elementarne, 14 sklepów i l,9ftO mieszkańców 
płci obojga (w r. 1864\ Handel małoznaozący. — WeissensUtński \ albo 
Jerweński) powiat leiy w środkowej części gubemii, zajmiąje powierzchni 
66 przeszło mil kwadr. Miejscowośd pagórkowata. Z rzek znaczniejsze, 
Loksa i Jaggowal, płynące do zatoki Fińskiej. Jezior 40, a te są niewielkie; 
do większych należą Wein^jerw i Zaja. Błot znaczna liczba, szczególniej 
na północy. Lasy zajmają 48,000 dziesięcin, to jest około y^ części całegx» 
powiatu. Grant przewainie gliniasty, pokryty miejscami dośd graV>ą warstwą 
ziemi roślinnej. Sieją głównie iyto; po nim idą pszenica i jęczmień, zasiew 
Inn dośd zifaczny. Łąki zajmają około 61,000 dziesięcin; zbiór siana wynosi 
9 milijony padów. W powiecie było koni 9,660, bydła rogatego 93,700, 
owiec pospolitych 16, 970, cienkowełnistycb 39,984, trzody chlewnej 6,760 
sztak. Liczba mieszkańców wynosi (oprócz miasta) 41,971 głów płci oboj- 
ga (19,816 płci męzkiej). Wyznają religiję ewangelicką, (98 głów religii 
greoko-rossyjskiej). Na milę kwadratową wraz z miastem przypada 786 
mieszkańców. Powiat dzieli się na 9 dystrykty (Ost-Jerwen i Ziod-Jerwen) 
i 7 kirchspielów. Osad 918; dworów w powiecie 9,600, prywatnych dóbr 
108. Główne mieszkańców zatradnienie stanowi rolnictwo, ziemia aprawna 
zajmaje 69,000 dziesięcin (94,000 dzieś. należy do obywateli ziemskich). 
Gospodarstwo wiejskie (w majętnościach obywatelskich) w dobrym stanie; 
system wielopolny. Przemysł fabryczny mało rozwinięty; oprócz 66 gorzelni 
i 13 ceglarni, innych fabryk i zakładów w powiecie niema. Miejscowe prze- 
mysły małoznaczące; handel bardzo lichy: skopia się głównie w mieście Weis- 
sensteinie. /. &7.. 

WetSMBtlllini (Joanna Franol Weronika), artystka i autorka dramatyczna 
ar. r. 1773 w ](oblenz, była córką aktora Benjamina GHInberga. W czter- 
nastym roka iycia występowała najprzód na teatrze królewskim w Mona- 
chiam; później w cesarskim teatrze w Wiednia amiała sobie zjednad względjr 
pabliczności. W Wiednia pojął ją w małżeństwo Weissentharn, kassyjer 
doma handlowego Arnstein. Talent aatorski rozwinął się w niej dopiero 
w 96 roka życia, gdy podłag danego piana napisała w przeciągła dni ośmia 
tragedyję Die Dmsen. Prace jej dramatyczne w liczbie blisko 60, jakkol- 
wiek nie mają żadnej poetycznej wartości, są zręcznie do wymagań sceny 
zastosowane i doś<f zajmujące. W r. 1841 opaściła teatr: amarła r. 1847. 
Zbiór jej dramatów, Schauspiele^ wydany został w 14 tomach (Wicilon, ro- 
ka 1810—36). 

Weitsai. w pierwszych dniach 1349 roka, po śmierci Teodoryka z AI- 
tenburga, wybrany wielkim mistrzem Krzyżaków, Ludolf Koenig von Weitzan, 
Sas rodem; był najprzód podskarbim, potem wielkim kantorem zakonu. Klo- 
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mens VI papież nastąpiwssy po Benedykcie Xni zmarłym r. 1S49, ałasznie 
lękając aię złych akatków, jakie wynikn^by musiały z wojny z Polską a Krzy- 
^amiy wznowił d. Ł Maja tegoć rokn komissyję ustanowioną od poprzednika 
przed dwoma laty z biskupów Miśnii, i krakowskiego i chełmińskiego, celem po- 
wzięcia dokładnej infbrmacyi o prawach, na których Polacy i Krzyżacy zakła- 
dali wzajemne roszczenia: widad z tej bulli, ie dwaj ostatni biskupi przystą- 
pUi jaz do dzieła, ale ich praca posunęła się niedaleko. Z drugiej strony Ka- 
zimierz starał się o nowych sprzymierzeńców przeciw Krzyżakom: miał on 
z Anny Ctodyminówny, księżniczki litewskiej, córkę jedynaczkę Blżbietę, któ- 
rą poślubił Bogusławowi, księciu Szczecina i Sławonii, to jest części Pomo- 
rza. Traktatem pomiędzy królem polskim, księciem Bogusławem i jego bra- 
eią Barnimem- i Warcisławem, ostatni zobowiązali się pomagad królowi we 
czterechsetkopijników wkażdem zdarzeniu, miariowicie zaś przeciw Krzyżakom, 
obiecując iż nie przepuszczą przez swe posiadłości ani jednego człowieka na 
pomoc zakonowi. Stanął ten traktat w Poznaniu d. 9i Lutego iSi3 r. Ale 
Kazimierz postanowił zawrzeć pokój z Krzyżakami. Wielki mistrz wyprawił 
do niego posłów z warunkami opartemi na wyroku polubownym, król odpo- 
wiedział, że gotów przychylić się do tego; Krzyżacy oddali Kazimierzowi 
Kujawy i Dobrzyń, to jest zdobycze z czasu ostatniej wojny. Kazimierz od- 
dzielnym alctem oświadczył, że jeżeli Ludwik król węgierski, Elżbieta jego 
żona lub ich dziedzice i następcy, kłócili za jego życia Krzyżaków w przed- 
miocie ziemi Chełmińskiej, zamku Nieszawy, Orłowa, Mnrzynowa, Pomorza, 
Michałowskiej ziemi i innych, jakie Krzyżacy posiadali przcŃd wojną ostatnią, 
on zobowiązał się użyć wszelkich środków, jalde zależed od niego będą, do za« 
pobieżenia temu. Doklaracyję tę wydał w Kaliszu 8 Lipca iS43 r. Aby uro- 
czyściej jeszcze zatwierdzić zgodę, Kazimierz król złożył zjazd w Inowrocła- 
wiu dnia 99 Lipca. Przybył tu wielki mistrz zakonu Krzyżaków. Król, tu- 
dzież Ziemowit książę n^ Wiznie, Ziemowit na Czersku, Bolesław na Płocku, 
kiążęta mazowieccy Kazimierz na Gniewkowie, Władysław na Dobrzyniu 
i Łęczycy, kujawscy książęta, przedniejsi panowie wielkopolscy i krakowscy, 
delegowani miast Krakowa, Poznania, Sandomierza, Sącza, Kalisza, Brześcia 
z jednej strony; a wielki mistrz, marszałek zakonu i towarzyszący im komtn- 
rowie z drugiej, poprzysięgli pokój i zgodę. Arcybiskup gnieźnieński, biskup 
krakowski, włocławski, poznański i płocki, nie chcieli zaprzysięgad umowy, 
jako szkodliwej krajowi, i tylko zaświadczyli że byli przy tern obecni. 
Po zjeździe w Inowrocławio. król Kazimierz pled dni gościł w Torunia 
u wielkiego mi^ttrza, który z okazałością i przepychem przyjmował monarchę. 
Pokój z Polską nie przywrócił wszelako zupełnej spokój noścl Krzyżakom: 
w tym bowiem czasie Inflanty były straszliwie zakłócone, już rokoszem miesz- 
kańców, już najazdami nieprzyjaciół. Obwiniano wielkiego mistrza o nieda- 
nie pomocy w porę. Gorzkie wyrzuty głęboko go dotknęły i obłąkaly mn 
zmysły. Dygnitarze zakonu prosili go aby urząd złożył. Skłonił się do ich 
próśb i 13 Grudnia i34S r. dobrowolnie złożył urząd wielkiego mistrza. Je- 
dnomyślnie wybrano w je*^o miejsce Henryka Dusemer von ArtFberg. Lndolf 
von Weitzau otrzymał komturstwo w Pokrzywnie czyli Engelsbnrgu, gdzie 
później odzyskał zdrowie. Umarł r. 134d, pochowany w kościele katedral- 
nym w Kwidzynie. A. R 

WcJi olbrzym w myto1o<>ii litewskiej, który wraz z Wandą ^ równym 
olbrzymem, ująwszy ziemię w swe ręce, dwadzieścia dni I dziewiętna- 
ście nocy tak ziemią miotali, że wygubili wszelkie żyjące na niej stwo- 
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rsenia. Wtj wUśotwie znaesy WUtr^ a Wanda wodę, dwa i/wioły najwi^ 
cej iiiflzoz4ce. K. WL W. 

Wejteloelf wtaMeiwle WęjdatoŁaSj ollarnik, kapłan, niśasego raęda wbał- 
woehwalczej Litwie, Źniigdisi i Pruaasob. Naswa z dw6eh wf razów litew- 
zkioh złożona, Wejdas pos^, htas obmywaoz, dla tego, ze powinnośotą tyeh 
kapłanów było, mokremi oflarami oblewać posągi boiyazez, i myd je etaraniiie. 
Przywilejem Wejdalotów było sprawianie ollar powszednich, kaidema bogowi 
zoeobna lab wszystkim razem. Do obowiązków ich należało: lad w wierze 
ojeów stale atrzymywad, oświeoad, jak wedle woli bogów iyń powinien i mo- 
dlid się, aby bogowie abłagani, w nocnyeh objawieniach wolę. swoje objawia- 
li, lad błogosławić, wróiyd o rzeczach zagubionych lab skradzionych i wedle 
bogów objawiad. Obowiązkiem ich nadto było bieg słońca i księiyea pilnie 
nwaiad, aby czas należycie rozdzielad i dni świąt oznaczad, pory roka w sto- 
sanka do robót rolniczych rozdzielad, i kaidej początek sapowiadad. Lad 
zwoły wad dla objawienia woli bogów, zachęcad do wojny przeciw wrogom, 
a dane przez nich hasło, rozniecało nieopisany zapał, i do męztwa zagrzewało. 
Wejdaloci byli śonaci: czystośd obyczajów pomiędzy nimi była tak pilnie 
strzeioną, ie schwytany kapłan na cudzołóstwie, żywcem zostawał spalony. 
Ubiór Wejdalotów, składał się z sakni dłagiej zwierzchniej, bramowanej tad- 
mą biała płócienną, na piersiach zapinała się trzema guzikami, z trzema para- 
mi pętlic sznurkowych, białych, katasami zakończonych. Pas biały, płócien- 
ny, na sprzączkę spięty, obejmował ich biodra. U doła snkni dokoła na- 
szyte były z rzadka kosmyki włosów bydlęcych, dłagie blisko piędzi. Kiedy 
słaiyli bogom, przy ofiarach, w świątyni lab przed posągiem, wdziewali na 
głowę wieńce z zieloności, awite z liści drzew świętych i ziół aromatycz- 
nych. Wejdaloci byli lekarzami zarówno moralnemi, niosąc pociechę i cha- 
dzając nadzieje, jak i na choroby cielesne. Ktokolwiek zachorzał, posyłał 
zaraz po takiego kapłana. Ten cieszył chorego najprzód zapewnająe, ie je- 
ieli jest wolą bogów żeby amarł, znajdzie pomiędzy niemi szczęśliwy pobyt 
Jeżeli choroba przeciągnęła się do czterech miesięcy, chory obowiązywał się 
złożonemi slabami, przyrzekając, że je bogom wypełni, jak tylko do zdrowia 
powróci: lecz jeżeli i te nie pomogło, do ostatniego aciekano się środka, to jesl^ 
przynoszone popioły z ołtarza Znicza^ i tych z różnemi obrządkami ażywano 
jako lekarstwa najpewniejszego. Każda znaczniejsza osada miała swoich 
Wejdalotów, szli oni na wyprawy wojenne, i głosem swoim, zachęcali do 
męztwa w obronie wiary i bogów. Rysunek Wejdaloty mamy w Kronice 
Bchiktza i w Hartknoch'u. Wejdalołki były kapłanki, ślubająoe bogom wiecz- 
ną czystośd: łamiąca ten ślub, karaną była straszną śmiercią, nagą rozpinano 
■a drzewie i palono, albo żywcem zakopywano albo po zaszycia w worze 
skórzanym wraz z kotem, psem i żmiją jadowitą, dodawszy kamieni, topiono 
w rzece. Wejdalotki miały wielką powagę a lada: wybierane z najpiękniej- 
szych dzieci i wysokiego roda, mieszkały przy wielkich świątyniach i ołU- 
rzach słynnej bogini Praurime. Były szczególne ollary, które wyłącznie tyl* 
ko same Wejdalotki odprawiad mogły. W ogóle wszystko, co w rzeczach 
religijnych ściągało się do niewiast, albo co z nauk, przepowiadań i modłów 
tyczyło się kobiet, Wejdalotek było odziałem. Do oznaczonego lat kresa, 
altaiyly jako kapłanki, później mogły wchodzid w związki małżeńskie; te zaś 
które ich nie chciały zawierad, oddalały się w astronne siedziby, i wleszcz- 
biarstwem się tradniły. Głownem ich zadaniem, było strzeżenie świętego 
ognia na ołUrza Praurimy. Najsłynniejszy był na górze świętej w bliskości 
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Poiangi. Ta wśród aroozystotfci poznał kaiąśc Kiejatnt (ob.) Wejdalotkę 
BiruiCj zakochał aic, i porwał j^ od ołtarza, gdy mu ręki swej odmówiła dla 
slabu ozystoioL Onato była póżnioj matką wielkiego Witolda (ob.)* Jeżeli 
zgasł jakim przypadkiem ogień święty, co znaczyło wielką klęskę, wydoby- 
wano go z krzemienia, który był w ręku posągu Perkuna. Wówczas kapłani 
na klęczkach szli pod drzewo święte, i zapalali żagwie na ołtarzu, spaliwszy 
naprzód niedbałych stróżów ognia, przez których opieszałość^ święty ogień 
zagasł. Wejdalotki podobnież karane były, gdy ś«vięty płomień na ołtarzu 
Praurimy przestał gorzoif. (Teodor Narbutt: Dzieje starożytne narodu /^- 
(ewskieąo^ tom I, J. I. Kraszewski: Sztuka u Słowian}. K. WL W. 

WcJUlOtUi kapłanki w pogańskiej Liiwie, ob. Wejdaloci. 

Wcjncrt (Antoni), muzyk i flecista, ur. r. 1761 w Lusdorf, wsi księztwa 
Friedland w Czechach. Antoni ks. Lubomirski, zwróciwszy w przejeździe 
uwagę na Wejnerta, zabrał go r. 1773 z sobą do Opola; tu między innymi 
poznał się z. biskupem Sołtykiem, z którym grywał duety na flecie. W ro* 
ku 1774 przybył do Warszawy, gdzie otrzymał miejsce fletrowersisty w or- 
kiestrze teatralnej, i tu przez 60 lat był czynnym, w roku zaś 1778 umieścił 
go król w swojej kapelli nadwornej, w której do r. 179ft pozostawał. Prócz 
tego udzielał lekcyje muzyki, i był lat 8 nauczycielem Kdwarda i Atanazego 
Rnezjrńskich. W Warszawie zaprowadził wieczory muzykalne, licznie przez 
lat kilka uczęszczane; w r. 1811 brał udział wraz z rodziną w wykonaniu 
muzyki kościelnej w kościele księiy pijarów, dla której wiele dzieł napisał. 
Następnie był nauczycielem śpiewu w konserwatorium od r. 1894 — 18S0* 
Zmarł w Warszawie d. 18 Czerwca r. 1850 w setnym roku życia. Napisał 
opery komiczne: Skrupuł niepotrzebny (17dt), Donner-wetter (1787) i DJa-^ 
bel alc/umista (1808). W operach tych widoczna jest ohęd naśladowania 
poprzednika swego, Macieja Kamieńskiego. Prócz tego napisał Wejnert Kan^ 
tałCj wykonaną r. 18t8 w kościele ewangelickim, i mnóstwo drobniejszych 
dzieł, mianowicie Polonezów. Porównaj: Gazeta wars^i.y 1850, N. 989. — 
Jeden z jego synów, Pilipy urodzony w Rogalinie r. 1798, zmarły w Warsza- 
wie roku 184S, był znakomitym tenorzystą sceny warszawskiej. — WelMrt 
(Alexander), syn poprzedzającego, współczesny archeolog, ur. w Warsza- 
wie 1809 r. Ukończywszy szkoły u księży pgarów, w rodzinnem mieśeie, 
na uniwersytecie warszawskim, otrzymał 18S0 r. stopień magistra obojga praw 
i administracyi. W roku 1839 jako kassyjer urzędu municypalnego miasta 
Warszawy, przyjąwszy bezpłatne obowiązki konserwatora akt dawnych mia- 
sta, zapoznał się z szacownemi zabytkami przeszłości i postanowił z nich ko- 
rzystać. Od r. 1847 ogłosiwszy wydawnictwo szacownej publikacyi Staro^ 
iytnoici Warszawy^ wydał do r. 1858 tamów 6. Oprócz wielu artykułów 
drakowanych tak w BibUjotece warszawskiej, jak i innych pismach czaso- 
wych, oddzielnie wydał w r. 1850: Opis trzech kęp na Wisie pod Warsza^ 
wą. W r. 1868 ogłosił w drugiej edycył, tom III Starożytności Warszawy^ 
wyczerpany z obiegu handlu księgarskiego. K. WL W. 

WcJ0D08| w bałwochwalczej Litwie, wicszczkowie, umiejący przyszłość 
przepowiadać z wiatrów. Lud wierzył, ie mogą potęgą zaklęóy wiatry od- 
wracaćy uśmierzać, lub natęiać i sprowadzać według woli. 

Wel&Wa (po niemiecku Welau), miasto w Prusiech wschodnich, o mil 8 na 
wschód Królewca, przy spływie rzeki Alle do Pregli. Obwiedzioną murem 
ma most drugi na Pregli i 9,500 mieszkańców. W r. 1657 podczas wojny 
szwedzkiej, tu został podpisany traktat między królem Janem Kazimierzem 
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i elektorem Fr/derykiem Wilhelmem, który Pni9«jr brandebargskie od hołdo 
królom polskim uwolnił. Ob. Welawski pokój, K. Wl W. 

WeUWSki P0k4j, r. 1667. PoUk* popelaila niezmierny bli^l polityczny^ 
ie traktatem toruńskim w r. HM odzyskawszy swoje ziemie Chełmińska Mi- 
ehałowsk^ i Pomorską nie wyrzaciła Krzyśaków z księztwa królewieckiego, 
niewłaściwie przez nich nazywanego Prasami wschodniemi. Bo za tym je- 
dnym błędem, poszły inne. Jeszcze to pokój torański i wytłomaczyd jakkol- 
wiek moina: robiło się i dla Kościoła nstępstwo, nie powalało się stanowczo 
o ziemię wroga, miało się nad nim litoid. Ale jaź samo zachowanie się mi- 
strzów, ostatnich mianowicie, Fryderyka saskiego i Alberta brandebnrskiego, 
powinno było estrzedz Rzeczpospolitę o błędzie. Starano się to naprawić ja- 
kokolwiek przez nkład z roko 1695 zawarty z Albertem, kiedy się za- 
kon rozwiązywał. Zamiast państwa krzjrźackiego, świeckie księztwo kró- 
lewieckie i ostatniego mistrza Krzyiaków, tego właśnie Alberta, postanowiono 
lennym księciem polskim w Królewca, dziedzicznym, ale tylko \i potomstwie 
płci męzkiej. Gdyby tego potomstwa kiedykolwiek się przebrało, księztwo 
miało powrócid do Polski, jedna częśd do całości. Układ ten krakowski w ro- 
ka tSiSy poprawił znacznie pokój toroński z r. 1466, bo najprzód asawał sta- 
nowczo zakon krzyżowy, to jest niebezpieczeństwo dla Polski ciągle groiące 
od plemienia niemieckiego i asawając zakon, tem samem zapowiadał, ze kie- 
dyś skończy się ten stan rzeczy zawsze tymczasowy, dziwnie mieszany, ie to 
Polska i panowała i nie panowała nad królewieckim krajem. Krzyiacy jako 
zakon, mogli siedzieć na ziemi polskiej całe wieki, byli instytacyją, książęta 
zaś świeccy kiedyśkolwiekby wygaśli i kraj wtedyby wrócił pod bezpośrednie 
rsądy Rzeczypospolitej. Nareszcie w tem, ie Albert hołdował jej, nie jako 
mistrz, ale jako ksiąię świecki, była jeszcze pewna wygrana Polski. Albert 
zawaśnił się z ideją niemiecką przez to, ze stanął pod chorągwią Jagiellońską, 
wydarł tak zwane Pmsy z pod opieki cesarskiej, która wyrabiała się gwałtem^ 
bo mistrz awaiał się ciągle za księcia Rzeszy i jako taki, acz wszedł w sto- 
sonki zaleiności od króla polskiego, kraj pociągał z arzędo ko Niemcom. 
S Albertem ten luźny związek ziemi z cesarstwem do szczętu się przerwał, 
eo większa, półcienie rzeczy doprowadziło nawet, co ważniejsza nierównie, 
do jawnego zerwania pomiędzy tą Królewiecką ziemią a Niemcami. Pomimo 
tego, ie zakon usunięto z nad Bałtyku, Krzyiacy norganizowali się w Niem- 
czech, gdzie mieli bogate dobra, nadania i prz}rwileje. Obrali sobie wielkiego 
mistrza, który osiadł w Mergentbejmie. Kierując się zasadami zakonnego 
legitymizmu, mistrz ten księcia pruskiego uwaiał za przy właszczyciela, za 
wtręta, a siebie za rzeczywistego, prawnego, jeieli nie właściciela, to dzier- 
iawcę ziemi Królewieckiej. W jego oczach Polska złamała prawo, bo poma- 
gała przywłaszczycielowi. Mistrz ten oskariył księcia przed cesarzem i sej- 
mem Rzeszy, domagał się przeciw niemu bantcyi i w pierwszych chwilach 
tyle nasporzył kłopotu Zygmuntowi Staremu i jego następcy, ie raz wraz po- 
syłać musieli do Niemiec, układać się, grozić, odpowiadać, bronić własnego 
prawa. Nastraszony postawą Niemiec, ksiąię Albert tem skwapliwiej, gorą- 
cej i serdeczniej przymknął do Polski, bo za jej tylko zasłoną czuł się bez- 
piecznym od ciosów cesarza i Rzeszy, chociai te odgrózki niomieckib, trzeba 
prawdę powiedzieć, były Siobie na wiatr puszczano, bo majestat polski świecił 
wtedy rzeczywistą potęgą, a opierał się w ziemi Królewieckiej na prawie, od 
którego nic świętszego być nie mogło. Ksiąię Albert był wiernym i szcze- 
rym poddanym polskim. Miał sobie za wielki zaszczyt wchodzić w stosunki 
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saiyłej pnćjrjaini z panami polskiemi, kaastelanowi krakowakiema i pana 
Szydłowca sostawil tego dowód na piśmie (ob. Encj/klop. powsz. tom XXIV 
atr. 854). Dsi^o awoje o aztaoe wojennej krdlowi oiarował z pokorną dedjr- 
kao7J4. Zygmanta Angnata podejmował a aiebie z nujwyłazą czcią jako pana 
swojego w Królewca. Zakładał oniweraytet xa jego pozwoleniem. Drako- 
wał ksiąiki polskie dla mazorów królewieckiego kaięztwa, i uczonych pol- 
akicii miał na swoim dworze, prawda, ze djrssydentów i ie reformę religij- 
ną drogą propagandy zaprowadzał po wsiacli mazarskicli, na co mu Polska nie 
powinna była pożwalad. Ale tei niedołcztwo nasze, a raczej wyrozauiiałoś<5 
do niedołęztwa posunięta niczego nie broniła i tak ten ksiąśę lenny rządził so- 
bie dosyć niepodległe, miał całkowite prawie panowanie. Pod koniec nawet 
iycia widząc jedynego syna obok siebie, dał się uwieść namowom i wbrew 
najoczywist^zema prawu Rzeczypospolitej, a swojej przysiędze, miał dzie- 
dzictwo po swojej dyna8t3i zostawić Meklemborgom. Syn jego Albert Fry- 
deryk wstąpił po nim na (ron królewiecki w r. 1666 i hołdy królowi i Polsce 
wykonał na sejmie w Lublinie r. 1669. Później dostał lekkiego pomieszania 
zmysłów. Ostatni potomek swojego rodu, zwiastował dla Polski chwilę bło- 
gą, ie nie normalny stosunek lenny Prus wschodnich rychło ustanie: mazar- 
skie królewieckie ziemie z Pomorzem litewsko- pruskiem miały się zlać pierw- 
szy raz w całą ojczyznę, spłynąć do jedności, do której jui tyle ziem narodo- 
wych spłynęło. Sama Opatrzność błogosławiła Rzeczypospolitej, dwóch tylko 
książąt królewieckich być miało i po nich znikał ostatni ślad panowania Krzy- 
żaków naii Bałtykiem, kończyła się SOO-letnia historyja mordów, grabieży 
i pychy. Lecz na nieszczęście inna gałąź domu brandeburgskiego panująca 
w Berlinie, zawczasu już o tem myślała, jakby się dostać do Prus królewiec- 
kich. Żadnego do nich nie miała prawa nawet najdalszego, żadnego pozom. 
Były tylko dwie, trzy dynastyje brandeburgskie, jak np. jest dzisiaj dużo dynastyj 
koburgskich; w Niemczech, Portugalii, Belgii i w Anglii. Książę Albert 
hrandeburgski wybrany był mistrzem krzyżackim dożywotnim. Polska tylko 
zrobiła go dziedzicznym, ale w linii męzkiej. Całe prawo jego było z Polski; 
nadane z łaski, było dla księcia dobrodziejstwem. Tymczasem brandebur- 
gowie gotowali plany, chcieli z Berlina dostać się do Królewca; dla tego że 
Albert Fryderyk był bezdzietnym, chcieli wziąć po nim, niby dziedzice spadek. 
Ależ ten spadek był własnością cudzą, Albert Fryderyk miał na nim dożywo- 
cie. Wyglądało to tak, jakby dzisiaj np. po wygaśnięciu linii Koburgów pa- 
nującej w Belgii, chcieli portugalscy brać spadek i posiąść dwa trony. Polska 
dobroduszna, zbyt niedbała o swoje losy, pozwalała marzyć brandeburgom. 
Szlachta nie chciała królowi Stefanowi dać pieniędzy na wojnę moskiewską, 
pożyczyli mu pewnej summy brandoburgowie i weszli najprzód do Frus jako 
opiekunowie, doradzcy Alberta Fryderyka. Zacni krewni chcieli tylko speł- 
nić powinność względem krwi, czuwać nad jego osobistem dobrem, nie ubli- 
żając w niczem prawu Polski. Zostali administratorami Prus królewieckich. 
Administratorów tych było trzech: pierwszym Jerzy Fryderek, brat stryjeczny 
Alberta, margrabi na Anspachu do r. 160S. Po nim weszli do Prus niebez- 
pieczniejsi dla Polski brandebargowie berlińscy, kurirstowie cesarstwa, potę- 
żniejsi od mar«rrabió\v książęta Rzeszy i krewni Alberta nierównie dnlsi, 
a naprzód Joachim Fryderyk, dawniej arcybiskup magdeburgski który został 
kurllrstem w r. 1598. Ten administratorem był lat pięć, to jest oil r. 160S 
do 1608. Po nim zaś nastąpił w administracyi syn jego Jan Zygmunt. Za 
jego rządów Polska popełniła bł^jd stokroć większy, niż wszelkie dawniejsze. 

dl* 
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Jan Zf goroiit oienił się z oórką Alberta Fryderyka, więo niby s dziedzioBką 
praw swego ojoa i prosił Zygmunta III, ieby po teścia mógł panować w Kró- 
lewcu lennym ksi^ięclem po dawnema. Zygmaiii III pozwolił na to przez 
układy w r. 1611 i IS. Powołano do dziedzictwa w Proeiech Jana Zygmunta 
i trzech jego braci Jana Jerzego, Brnesta i Chryatyjana Wilhelma^ arcybisku- 
pa magdeburgskiegOy oraz synów ich »z uczciwego łoia a po zwiedzeniu się fa- 
milii » księztwo Pruskie miało powrócić do Polski. Lenności po 30,000 zł. 
pruskich w roku ksiąię panujący wniesie do skarbu Rzeczypospolitej, a dru- 
gie SOyOOOy kiedy na sejmie będzie uchwalony podatek łanowy. Opisano tei 
rządy fcsięztwa pruskiego i sądy, od których apellacyja zawsze wolna do króla. 
Te warunki przyjęto na sejmie r. 1611 ( VoL leg. III str. 3, 86—169). W Li- 
stopadzie 1611 r. przybył do Warszawy elektor brandeburgski i hołd poprzy- 
Hiągł publicznie na placu przed kościołem bernardynów; nuncyjusz Simonetti, 
według zwyczaju protestował przeciw tej lennoici, obstając za prawami Ko - 
scioła, które w Prusiech zniosła reforma. Popełniono występek względem Rze- 
czypospolitej. Dano panowanie nad Królewcem, ziemią Mazurską i Pruską 
nowym Krzyżakom i jui bez nadziei, lieby ta obca dynastyja prędko wygasła, 
bo była wielce rozrodzona. Położenie rzeczy zmieniło się do niepoznania, bo 
dwaj dawni książęta brandeburgowie byli wyłącznie tylko książętami Prus 
i zależeli od Polski, byli senatorami Rzeczypospolitej, dzisiejsi zaś podwójną 
mieli postać, zależeli od Polski i razem od cesarza, posiadali państwo i swoje 
własne i cudze, mogli opierać się królowi i Rzeczypospolitej, bo jui na wła- 
sne rachowali siły i na poparcie Niemiec. Święte cesarstwo weszło więc do 
Prus nanowo; wypędzone z nich prawie było wiek cały, od 1695 — 1618 roku. 
Co więcej fnłszują historyję te stosunki. W urzędowym Kalendarzu politycz- 
nym (^Almanach de Parts 186S r. str. 696) czytamy, że jeden z następców 
Fryderyka pierwszego elektora brandeburgskiego, dynastyi Hohenzollernskiej, 
ożenił się z Anną, dziedziczką Prus, przez swojego dziada Alberta, pochodzą- 
cego z innej linii domu Hohenzollernów, który będąc wielkim mistrzem zako- 
nu niemieckiego sekularyzował księztwo pruskie za zgodą stanów i zrobił Je 
dziedzicznem w swojej roilzinicM Jak gładko poszło temu Albertowi i tej 
Annie 1 Zrobili co chcieli i za wiedzą stanów! Polska tu głosu żadnego nie 
miała! Panowanie linii brandeburgskiej w Berlinie, przeniosło się do Kró- 
lewca, przez małżeństwo z dziedziczką Anną I Tak przedstawione wypadki 
tracą swoje całe znaczenie i koloryt i prawo znika; historyja jest zbiorem 
przypadkowych zdarzeń. Albert Fryderyk umarł r. 1618 i od tego czasu ad- 
ministrator Jan Zygmunt zostaje trzecim lennym książęciem Polski w Prusiech 
królewieckich. Umarł zaraz, r. 161$. Po nim następuje 4-ty Jerzy Wilhelm, 
i S-ty Fr. Wilhelm zwany wielkim elekcorem i panuje od r. 1640 — 88« Lennikami 
polskiemi są elektorowie Rzeszy. Elektorom tym na myśli teraz, kiedy się do 
Prus dostali, żeby uwolnić się od hołdu Polski. Będzie to krok drugi ku speł- 
nieniu najdroższych a ważnych powziętych na przyszłość nadziei. Lennik 
fałszywy, udany, zastąpił micjsce prawdziwego, przywiązanego do Polski. 
Ten lennik ma inne sprawy swoje w Niemczech, własne, nie polskie, gdy da- 
wny wyłącznie o stosunek tylko dobry z Polską się troszczył. Lennikowi 
nowemu lada sposobnoić na rękę, ażeby z Polską zadrzeć I Nie śmie w oczy, 
bo cóżby zyskał ? Ale za oczy wszystko zrobi. Całuje, ściska, a zdradza. 
Musi udawać, bo jeszcze to Polska świetnych czasów Zygmunta III i Włady- 
sława IV, jeszcze szlachty obrażać nie można bezkarnie. Zgralmy elektor 
znajdzie na wszystko sposób. Oto wybucha wojna pomiędzy Polską i Szwe- 
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cyją, m raeiej ttarm wojna cltii(o joi prowadsona w Inflantacb^ w Knrlandyi, 
do Pino mę sbUia. GnaUw Adolf Bąimige porty księztwa królowieckiego 
i siemię nielylko Pnu koronnyoh, ale i kaiąięeyoh. Elektor cały jest aerde- 
euie po atronie aiwedakiej, leoa gra rolę oiary, udaje ie to x maaa. Jednak 
marny o nwiąakaeb rodnittnych n dynaatyją azwedską^ ehoe meoniejase aa* 
wiązad s nią atoairnki, co Polakę i uraza i wiele do myilenia jej daje. Tę ro- 
lę podwójną gra ciągle Jerzy Wilhelm i syn jego. Polaka może osłabnie, 
moie pomocy jego szczerej aapotrzebaje i za to go zwolni z hołdo; jeieli nie 
Polaka, to Sawecyja, wróg Polaki, wymoze to orężem. Za panowania Wła- 
dysława IV, zdawało się, ie te nadzieje zabite. Ten jeden król, co lennikowi 
z Pras dał poznttó potęgę, znaczenie i prawo Polski. Uładysław IV panował 
w Fmaiecb sam, lennika znosił; szanował w nim traktaty. Ale przekonał go, 
ie jeat tylko dożywotnim posiadaczem cadzej ziemi, dzieriawcą, poddanym 
korony polskiej. Prawo aapremi dominii na brzegach morza, porty i cła, Rze- 
czypospolitej przysądził. Z dochodów tych chciał atrzymywad llottę. Jeżeli 
król szwedzki mó^ł to robid i wojnę o cadzym koszcie prowadzid, czegói 
nie mógł król polski? Gustaw Adolf naaczył Władysława IV jak ma sobie 
postępowad w tej mierze. Nasi dawniejai królowie niepotrzebnie spuścili 
z awagi to swoje prawo panowania na morza, jeden Zygmunt Aagast o tom 
pamiętał (ob. EncykL powsz. tom XXI str. Ii8). Władysław w czasie nie- 
obecnoaci księcia w Prasiech, sam stę czasa wojny szwedzkiej rozporządzał 
w nich, posyłał swoje rozkazy do tak zwanych regentów księcia elektora, to 
jeat jego gabernatorów z władzą pełnomocną, składał sejmy księztwa króle- 
wieckiego, nakładał podatki, ziemian polskich sadzał sam po urzędach, opie- 
kował się wiarą katolicką. Kiedy pojechał do Pros w czasie spokojnym, ksią- 
ię-elektor silił się na dostojne swego pana przyjęcie, do Warszawy jeździł, 
ionę swoje i dzieci prezentował, podarunkami zabiegał o względy króla 
i królowej. Temci więcej powoda dla elektora uwolnid się od tej opieki pol- 
skiej. Pierwszy raz było wyrzeczone to słowo- chęd uwolnienia się od hołdu 
za bezkrólewia po Władysławie IV. Świedo wydrukowany z tajemniczych 
źródeł gabinetu berlińskiego dokument pokazuje, ie Jan Kazimierz starając się 
o koronę, przeciw bratu, biskupowi płockiemu, wszedł w tajne układy z ele- 
ktorem, ie go zwolni z hołdu pruskiego, jeżeli sam na tron polski wstąpi; za 
to żądał pomocy w zabiegach ku osiągnięciu korony. Brzydko się zalecał Jan 
Kazimierz narodowi, ale spisek jego miała dopiero odkryd historyja. Hower- 
beck, poseł wielkiego elektora, intrygował w Warszawie. Jaką rolę miał 
w zabiegach elekcyjnych, ile mu rzeczywiście był winien Jan Kazimierz, 
rzecz ta jeszcze nie dosyd jasna, ale zdaje się^ ie brandeburgskie zabiegi 
miały swoje znaczenie. Jan Kazimierz jednak nie zaraz słowa dotrzymał, 
trudnoi było tak nagle spełnić warunki tajnego układu; Polska i jej prawo nio 
były to własności króla. Ale zmieniły się znacznie okoliczności. Ten kaiąię 
lenny, który się o względy Władysława ubiegał, lekko cenił Jana Kazi- 
mierza, którego juz za pana swego nie uwaiał, skoro mu narzucał warunki, 
skoro stawał obok nie{|;o. Zniecierpliwił się książę wiell^i elektor i kiedy nar 
stąpiła druga wojna szwedzka, począł grad tąz samą dwuznaczną rolę, co je- 
go ojciec za Gustawa Adolfa, niby to był ofiarą i niby to ulegał sile, a tym- 
czasem zajeżdżał Prusy królewskie i ogłaszał się ich protektorom. Zdradzał 
się wtenczas z drugą skrytą myślą swoją przed światem polskim: jeżeli się 
z hołdu uwolni, wtody trzeba robid zdobycze na Polsce. Miałby dwa już 
niepodległe państwa, brandeburgskie i królewieckie, ale rozdzielone, nie zluto* 
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wane s tobą, mM irs«eie najmaleJMe nud ReBMU. Tneba to wssfstko po« 
łąosyć. Ale jakt Łupić sąsiadów^ chofSby i dobrodziejów. Skotldes pierw- 
Bzym awolnieiiia eic elektora b hołday byłby sabór Pras saoboJnicli królew- 
akieb. Bo aila, któraby mogła wydrseć jedno prawo Eseezypoapolitej, mo- 
głaby wydrsei! i drnj^e. Gdyby rai nie obroniła się Rseeapoapollta, pewno 
nie obroniłaby aię ras dmgL Do tego k«i%ic elektor nabył niedawno ee 
i drogą lenność polską^ dwa małe kalęatwa na Pomorno saohodniemy na OdaA- 
aklem ka Szeneelnowi, Lawenborg I Bjrtow. Oaleroeił je hołdownik polaki 
kaląic pomorski i w r. 16S7 wsiał je od Rseesypospolltej kaląic królewiecki. 
Na to pozwolił l^adysław IV niepotrsebnie. Wasystkie te rseczy dawały 
atawkę kiiięcia. Pocz^ przekopywać szlaehtę, robić sobie stronnietwo 
brandebargskie. Utworsył je i najął po prosto Krsysstofk Grsymułtowskiego, 
podówczas kasztelana poznańskiego. W oczy szlachcie najzapaleńszy obroń- 
ca wolności, był kasztelan nikczemnym jorgieltnikiem wielkiego elektora i na 
sejmikach wielkopolskich, dla niego nierozomną szlachtę obrabiał. Z pomocą 
tez szlachty elektor wkraczał za drogiej wojny szwedzkiej do Pros królewskich, 
witany jako zbawca protektorem. Wkrótce nie okrywał się nawet ze swo* 
jeini zamiarami, biskopstwo warmińskie skonfldkował, myślał nawet rwać od 
Polski województwa Poznańskie, Kaliskie, Inowrocławskie, Kojaw^ikie, Sie- 
radzkie. Byłby to najlepszy sposób owolnienia się od hołdo i razem zluto- 
wania swojego rozerwanego państwa, rozszerzenia j.ego granic, otworzenia 
niezgorszej potęgi. Książę elektor wszedł w porozomienie z królem szwedz- 
kim, który się joś za polskiego ownźał, z hołdu się uwolnił i przy projekto- 
wanym rozbiorze dobrze się pożywił. ZJawate się, ^e Jan Kazimierz nie bę- 
dzie potrzebował dotrzymać obietnicy wielkiemu elektorowi, ie się bez niej 
obejdzie. Tu leiy źródło okłado welawskiego. Posunęła się no^ królowi 
szwedzkiemo, znosiła go wszędzie konfederacyja tyszowiecka, elektor prze- 
raohował się a raczej postanowił drogo sprzedać neutralność awoją lob pomoc 
Jego lenne prawo było stać zawsze obok Polski, obok pana swego; dostarczał 
na każdą wojnę 1,500 iołnierza, na taką zaś, jaka była ze Szwedem teraz 
wojna, winien był wszystkie siły swoje wystawić; tymczasem elektor 
chytry i rozumny, dobrze prowailzl sprawy swoje, jaz dobija do portu. Je- 
dnakże niewiadomo jeszcze, jakby poszły rzeczy gdyby nie ta okoliczność, że 
Maryja Ludwika chciała za jakąbądź cenę co prędzej pokojo dla swoich wi- 
doków elekcyjnych, które joź dojrzewały. Królowa przywykła do tego, ie 
kierowała sprawami Rzeczypospolitej, wpływ jej znakomicie się powiększył 
w czasach wojny szwedzkiej, kiedy na wszystkie strony prowadziła okłady. 
Królowa potrzebowała elektora i dla tego przygotowoje się Welawa, nie- 
szczęście Rzeczypospolitej. Toroje drogę pośrednik, opiekonka po wsze cza- 
sy Szwecyi, Francyja. Ale i Francyja i Jan Kazimierz na wyścigi ojmoją 
sobie elektora. Arcy ciekawe a nowe o tern świadectwa mamy w dziele świeżo 
wydanem w Berlinie: Urkunden und ActensłUcke zur Geschichit der Kurf. 
Friedrich Wilhelm r. Brandenburga w tomie drogim mianowicie poświęco- 
nym stosunkom elektora z Francyja, a wydanym przez Simsona w roko 186ft. 
Jan Kazimierz jaz w Gradnio 16S5 r. obiecywał elektorowi oddać Prosy kró- 
lewiikie tytułem takim lennośoi, jakim miał książęce (Simson, str. 74). Mimo 
to elektor zawarł traktat ze Szwedem w Styczniu 16S6 r. Straszono go, ze 
król i Rzeczpospolita nigdy mo nie przebaczą zdrady tej, ze nie otrzyma się 
przy księztwie królewieckiem, jeżeli Szwed Prusy królewskie straci, ale po- 
seł Rzeczypospolitej, który był pod owe czasy w Królewcu, starosta radomski, 
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saśwUdeiat, ie mu wyrosumislotf^^ BieespoipollU, bo wie, ie traktot spowo- 
iowav]r okoliesnościamL De Łnmbree, poeeł Fnineyi, zmgadł stAroetc o astą- 
pienie Pme, ftle nie eheiał o ten 0hieliiM$ eUrosU (etr. 88, 94}. Blnezono 
lei elektonh ie eeenrs który saosynsł się knątad za Polaka arcykaięcig Leo- 
poldowi prsyponiniał prawa, jakie nial do Pma królewieckich z powoda, ie 
był wielkim mistrzem Krzy^ków (atr. 97). Mówiono, ie dobija aic dla tego 
aojoaz Polaki z cesarzem i oarem (atr. 109). W Maja przybył do Królewca 
inny poaeł Rzeczypospolitej, łowczy koronny, Majdel i iądał po elektorze ne- 
ntralności, za co obiecywał ma zapomnienie wszelkich araz. Była to joi prze- 
grana Polski co do ksifztwa królewieckiego, ale więcej jeszcze łechtaoo wy- 
magania lennika, obiecywano ma koronę polską (str. 101). W dobie bitwy 
trzydniowej poh Warazawą, elektor zgłaszał się do Jiina Kazimierza z wnio- 
skiem, zęby się połączył z nim i ze Szwecyją, a pomogą mu do zamienienia 
Polski w królestwo dziedziczne^ które będzie mógł oddać komu zechce. Sam 
docierał, dragi raz de Łambresa oiywał i dowodził, ie powodzenie piano nie- 
zawodne, ie sił będzie dosyd, ale król polski na jedno i drogie wołanie pozo- 
stał głuchym (str. lOft). Kiedy de Łumbres układał waranki przyszłego po- 
kojo, Polacy nie chcieli elektora dopuścić do niego, jako stronę i napróino 
dowodził im pośrednik, ie lenny ksiąię jest jednocześnie i niepodległym mo- 
narchą, a jako taki, do traktatu przypuszczonym byd moie i powinien. Nie 
pozwidali tei Polacy na zwoliiienie z hołdu księcia, jaki to wniosek stawił 
de Lumbres, a poniewai był i drugi waranek. zęby elektorowi odstąpić War- 
mii, odpowiadali, ie nie chcą tego i nie mogą, bo Warmija jest biskupstwem, 
własnością Kościoła i pod względem duchownym zależy bezpośrednio od pa- 
pieia (str. 109). Blektorowa, która wielki wpływ wywierała na wypadki, 
więcej była umiarkowaną. Przyznawała to, ie Polacy mają po sobie słu- 
szność; narzekała ie mąi jej i Szwecyja w nieprawej walce marnują siły 
państw swoich i mogą się zgubić, jeieli wda się cesarz w wojnę. Mówiła, ie 
gdyby jej rad usłuchano, mąi zawarłby pokój z Polską za jakąbądi cenę. Po- 
pierała elektorowę większość doradzców brandenburgskich. Ale Fryd. Wilhelm 
zaślepił się iądzą niepodległości i pragnął Warmii; posłuchał więc rady dwóch, 
trzech swoich ollcerów, którzy nad nim wpływ mieli. Uparł się z namiętnością: 
kraj mu zniszczyli hetman Ctosiewski i Polacy więc co z innej strony zagrażali 
margrabstwu i Pomeranii. Był bez pieniędzy i bez wojska, sam zdarł własnych 
poddanych, którzy jęczeli pod ciosami nędzy, wojska połowa mu wymarła 
z chorób od czasu bitwy pod Warszawą. Tymczasem parł się coraz dalej 
i dalej. Polacy, powiada des Noyers, icgotowi byli zgubić nię raczej sami, 
nii stracić Prussy i kiedy im Lumbres mówił, ie dla ocalenia zyoia nieraz wy- 
pada dać uciąć sobie jaki członek, odpowiedział mu jeden z ministrów, ie 
to prawda, ale nigdy nie aeina się głowy dla ocalenia iycia (^Lettres de 
Pierre des KogerSj str. 397). Z tom wszyetkiem królowej osobista polityka 
przeważyła. Traktat welawski stanął 19 Września 1657 r. w miasteczka 
pruskiem Welawie. Bóine przejścia tej sprawy i wojny elektora z Polską, 
nieile streszcza Budawski, elektora nieprzyjaciel. Jawnie wyznaje, ie ła- 
komstwo Fryd. Wilhelma i zła wiara dopięły celu CJDziejopisawie krajowi 
u Wolffa, Budawski II, 114 i t. d.). Sprawa to długa i warta monogralli 
osobnej, bo objaśni sposoby, jakiemi to ludzie umieją wojować, kiedy zagrzewa 
ich namiętności interess osobisty, bez najmniejszego poczucia sprawiedliwo- 
ści, nawet godności. Blektor przeraiony, bo mu groził z jednej strony dy- 
plomatycznie poseł cesarski Lisola, z drugiej zbrojnie hetman Gosiewski, ka- 
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sał odda<$ lUeezjrpospolitej Posnań, ki&ry jaź zaj^l; bał aię o4weta sCraasne- 
gOy bo jus wpraód aalaohCa wielkopolska do bitwy jb nim poehopniejssa^ niś 
se Szweden, pod wedsą Piotra Opalińskiego, wojewody podlaskiego, przebie- 
gła \Hi Marchii i zmnaiła stany jej, ie cofnęły załogi brandeborgskie 
z Międzyrzeca i ze Zbąszyna (Rndawski II, I68j. Teraz Ctosiewski i biskap 
warmiński Wacław z Leszna wzywali elektora do pokoju. Hetman zawarł 
przy pośrednictwie zdrajcy Rzeczypospolitej Bogusława Radziwiłła tymcza- 
sową zgodę, a gdy elektor przez Howerbecka, swego w Polsce rezydenta prosił 
o moinośd osobistego widzenia się z królem, jednocześnie prawie i nakreślona 
warunki pokoju i zjazdu. Zawiodła M. Ludwika męża do Bydgoszczy dla 
widzenia się z elektorem. Przybyli tam oboje królestwo przed nim 96 Pa- 
ździernika, jako gospodarstwo, elektor nadjechał z ioną SO-go. Król konno, 
M. Ludwika w karecie o <$wierć mili wyjechali naprzeciw; zmieniły się czasy, 
Bietak to było za Władysława IV, któremu nizko kłaniał się elektor. Des 
Noyers obszernie opisuje to spotkanie i te uroczystości bydgoskie (Lettres, 
str. S49). Pragnął król szwedzki pomieszać te układy, ale naprózno, wszyst- 
ko odbyło się w takiej zgodzie, ie gdyby M. Ludwice zachciało się cesar- 
stwa, niezawodnie dałby glos za nią elelctor (tamże, str. 3Sft). Blondel był 
tu pośrednikiem ze strony Francyi, ale docierał tak namiętnie sprawy, ie 
nawet królowę zniecierpliwił; powiedział jej np. ze od niej jedynie zaleiy po- 
kój; na to odparła królowa, ze nie ona sama głos ma, ale są w Polsce mini- 
strowie, senatorowie, rada. Maryja Ludwika mówiła o Blondelu, ze niepo- 
dobna z, nim traktować (tamie, str. S79). Warunki przyjęte w Welawie, 
w Bydgoszczy zaś potwierdzone, były następne. Blektor nabjrwa prawem 
zupełnej najwyższej władzy księztwo pruskie dla siebie i mczkiego zstępne- 
go potomstwa. Za koszta poniesione w woinie otrzyma w lenneśd na Pomo^ 
rzu ziemię lawenburgską i bytowską. Król wypłaci nadto elektorowi 900,000, 
co nim nastąpi, elektor trzymad będzie w zastawie Blbląg z okolicą, za to 
elektor odstąpi natychmiast Szwecyi i od wszelkich roszczeń do Wielkopolski 
i Warmii, zatrzyma tylko Brunsbergę do czasu, póki Elbląga od Szwedów 
Rzeczpospolita nie odzyska. Elektor zawarł z Rzeczpospolitą związek za- 
czepny i odporny, przeciw Szwecyi da zbrojną pomoc ku ściganiu wroga na 
Pomorzu, przyczem wojska cesarskie działać będą. Były to warunki główne. 
Tajnie zaś elektor przez ionę dopominał się zniesienia zamku Elbląga i raz 
przez wzgląd na wojsko cesarza, drugi raz z powodu niepewnej wierności 
Gdańska; dowodził albowiem, ie gdyby cesarscy opanowali przypadkiem El- 
bląga łatwoby z niego mogli opanować całe Prussy, królewskie i ksiąięce. 
Gdańszczanom zaś wierzyć nie wypada, bo g&yhy porozumiały się kiody z so- 
bą Gdańsk z Elblągiem, mogłyby utworzyć wcale potęiną Rzeczpospolitę 
niebezpieczną dla księztwa królewieckiego. Blektorowa mówiła o tem królowej, 
król zaś tak ślepo słuchał zony, ze przystał na wszystko i pozwolił elektorowi 
obalić mury Elbląga. Tak obdarzony nabytkami ziem polski^ch na wschodzie 
I zachodzie, zbogacony Elblągriem, elektor oddał księztwo królewieckie w za- 
rząd Bogusławowi Radziwiłłowi i powrócił do Berlina (Rudawski, If, 977). 
Widzimy, ie była Rzeczpospolita zdradzona, na dowolność lennika wydann. 
Jakim cudem książę, który ulegał konieczności, pobity, zagroiony, mógł po- 
syskać korzystne dla piebie warunki? To tajemnica duszy królowej. Za co 
te ustępstwa? Za nic, dla zjednania sobie lennika w przysizlych zamiarach 
reformy rządu. Sądziłai królowa, ze elektor pomoże ku temu, coby podnosiło 
potęgę Polski i coby jemu w przyszłości orroziło? Uwolnienie od hołdu ksi:z- 
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tw» krilewieokief Oy atenoweso oaadowblo im sieiBi poltkiej, a rsek SMsjroh 
lóieitt, dsiodsiea KrmyitkóWf potęgę niesiecką. Odtąd draga alternatywa ele- 
ktorowi, kiedy eię dobił oippodległości w Priuwieoh, ataratf etę o połażenie 
ealego krayiaekiego paietwa, o sabor trseeii wojewódatw zaehodaieh^ wsiak* 
ie byU }ui wakaaówką tej iądsy, serdeczna ehętka do Warmii. Alexis de 
Sf. Priesty w swoich: Etudes diplomoHjues, Le partage de la Pohgnej i, 
18; prawi boa wstyda^ bo nie ma pojęcia o tem^ o esom traktaje: « Polska 
winna wtedy (t j. w czasie wojny szwedzkiej} swoje ocalenie, nietyle szabli 
swoicli pospolitych (ma się rozomied rasscA, eradycyja firancazka), jak od- 
stąpienia od Szwecyi elektora bmndebargskiego. Dziad monarchy, który nie- 
Aago miał rozerwad Polskę, wydarł ją Siedmiogrodzianom i Szwedowi. n 
Vak ńę pisze pięknemi frazami bistoryja. Jedno tylko zawarowanie było po 
stronie Polski, w traktacie welawsko-bydgoskim. Artykuł szósty zapewnił 
prawo Rzeczypospolitej do Prass królewskich wrazie wygaśnięcia linii mcz- 
kiej Brandeborgów. Rzeczpospolita odstępowała dawnym lennikom praw 
swojej najwyższej zwierzchności, ale im samym tylko, darowała im prawo, 
ale nie ziemię; ziemia zawsze i nadal była własnością polską, częścią ciała 
Rzeczypospolitej, tylko na czas od niej alienowaną i podaną w doiywotnie 
władanie nie osoby, lecz rodziny. Po wygaśnięcia Brandebargów ziemia 
powrócid miała do korony polskiej. Owszem nawet w czasie władania Bran- 
debargów miała przypominać sobie zawsze te stosanki, które ją łączyły z całą 
ojczyzną. Stany i wszyscy urzędnicy księztwa składając hołd nowema pana 
wslępającema na tron, przysięgały za kaidą rażą na wierność Polsce, ie do 
niej w razie danym, ziemia powróci. Było to zaręczenie rzeczywiście wa- 
ine, ale mało praktyczne, bo rozwiązanie sprawy odkładało ni do nieskoń- 
czoności. Jeielić elektor lennik marzył o niepodległości i dopiął celo, cóś 
znaczyło dla niego owo zawarowanie, które tern mocniej hamowało jego po- 
pędy, awolnionego jnz z hołdą? Więcej rękojmii w tem było, ie stany kró- 
lewieckie, ie miasta i lud, nie z wielką chęcią dowiedziały się o układzie we- 
lawskim. Lad był polski, mazurski, stany wyśsze, zniemczone wpraw- 
dzie, ale kochały wolnoś<$, do której nawykły pod rządem polskim. Stany 
więc i lud z niechęcią przyjmowały wiadomośd o tem, śe wszelka kontrolla 
królewska władzy ksiąięeej usunęła się; przewidywały odtąd przywłaszcze- 
nia i cięiką potem niewolę, rząd nieodpowiedzialny. Historyk śladów oporu 
stawionego tym welawskim zobowiązaniom, morę łatwo dophtrzyd, nie będzie 
ich nawet szukał. « Daliśmy mu Prussy z wład^ zupełną, pisze raz des 
Ifoyers w r. 1659, wbrew ludom, które jeszcze wrzeszczą i dowodzą, ieśmy 
wcale nie mieli prawa bez ich wiedzy stanowić o ich niewoli, bo były człon- 
kami, nie zaś poddanemi Rzeczypospolitej polskiej s (des Noyers, str. 517). 
Cudowne świadectwo braterskiej federacyi. Tymczasem elektor stawił iąda- 
nie, ieby do traktatu włączyć króla Czech i Węgier, przyszłego cesarza, bo nie 
chciał być przeciwko niemu, obawiał się o swoje niemieckie posiadłości, z kai- 
dej strony szukał zabezpieczenia. W Berlinie zawiązały się uUady, król z M. 
Ludwiką czekał na ich skutek wPoznaniu. Chciał się król wyrwad i powrócić 
do Warszawy; nie pozwoliła królowa. W Berlinie od Leopolda rakuskiego 
był MontecucolH i Lisola, od Polski Jan Leszczyński, wojewoda poznański. 
Nagłe królowa, która męiem sjak murzyn słoniem kierowała,N według Ru- 
dawskiego, kazała w tajemnicy przyjąć mu pośrednictwo Francyi. Na sejmie 
lan Kazimierz objawił to panom; jedno duchowieństwo się opierało nastawa- 
niom niewiasty, lecz uległo (Rudawski, str. 335). Maryja Ludwika dla 
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l^rsjf podobania się FraDoyi, wyjeehala s odwiedsioMii do Berlinfti gdste bawiła 
od r. 98 Cserwoa do S Lipoa 1658 r. obiecała saś tę wisylę jeasese w Byd- 
goisozy. Królowa miała wielki wairęt do Anatryi i prsyapieasała pokój 
ogólny, ieby aię jej posbyó z PolakL Elektorowi robiła nadsieję korony 
polakiej, aby tylko odstąpił Leopolda, z drogiej atrony toi aiimo obiecywała 
jnn Francyja, która gotowa była, praynajmniej tak powiadała praca nata po- 
ałów awoieh, uyraec t^lę własnego kandydata. Jak tam aacaere były te obie- 
tnice, rzecz inna; dotyd ie elektor nietylko, widzimy, kary żadnej nie pono- 
aił za zdradę Rzeczypoapolitej, za fałszywe z nią postępowanie, ale jeazcae 
obrzacano go zewszi^l grzecznościami. Stanął pokój w Oliwie w początkack 
r. 1660. Blektor domagał się od Szwecyi, ieby mu powróciła oryginały 
traktatów, które z nią w ciąga ostatniej wojny pozawierał, a które pokój 
welawski zniósł i przekazał na wieki zapomnieniu. Król azwedzki odmówit 
Pokój oliwski zatwierdził welawski; prawa kościoła katolickiego zastrzegł 
w odstępywanych ziemiach, w Inflantach i w Prossiech. — Rozpatrzmy aię 
w położenia, jakie traktaty te zgotowały dla Polski. Blektor wyszedł z za- 
leinoici polskiej z powodo Prass królewieckich, ale zawsze był lennikiem 
z Bytowa i Lawenberga. Miał zatem wtedy trzy państwa obok Polski, je- 
dno własne i drogie zastawne, obadwa niepodległe, tr^i^cie zaś nadane, lenBO. 
Akt lenności f^awenbarga i Bytowa znajdąje się w Zródiach Franc Nowa- 
kowskiego, II, 101 — %1A. Ogłoszone te lenności w Ławenbarga i Bytowie 
95 Kwietnia 1658 r. Pełnomocnikiem do tego akta Jana Kaź. był Jan Ignacy 
Bąkowski, podkomorzy chełmiński, starosta rogoziński. Komissarzem kró- 
lewskim do Królewca z awiadomieniem o traktacie welawsLim był ks. Jan 
Btefun Wydiga. Wielki elektor wziął lennośiS na Lawenburg i Bytów od 
króla Michała w r. 1670, ale dla tego tak mało sobie ważył prawo narodów, 
tak obraiał Polskę, ie kazał porwad z Warazawy Kalkszteina, szlachcica 
polskiego, który był |ego tei poddanym i śmiercią akarał. Za ^a III była 
nadzieja, ie Prassy królewieckie powrócą do korony polskiej. Wielki elek- 
tor zadarł z Francyją, a więc i ze Szwecyją, jej prawą ręką na północy. 
Francyja chciała Polskę nakłonić do swojej polityki względem Aostrji i za to 
obiecywała królowi elektora wysadzid z Prass, a kaięztwo przywrócić Pol- 
sce. Wiązał się ten projekt z nadzieją osadowienia na tej lenności rodziny 
Bobieskich. Polska powinna była ponieść nawet ofiary, ieby do tej kombi- 
nacyi przyszło, lecz działała ostroinie, zwolna i namyślając się więc straciła 
drogie chwile. Lennicy polscy Sobiescy nie grozili niebezpieczeństwem, 
mogli dać Koronie dynastyję z czasem. Kiedy wielki elektor amarł (90 
Kwietnia 1688 r.), syn jego Fryderyk III hołd odnowił Polsce z księziw 
pomorskich, do Królewca wU jeździli nasi posłowie, ieby świadkami być hoł- 
dą ziem praskich księcia i otrzymać przysięgę dła PolskL Wieiid elektor 
drogiego z kolei syna swojego Ladwika oienił z Ładwiką Karoliną Radzi- 
wiłłówną, dziedziczką całej linii panów na Birzach i Dubinkach, dyaaydent- 
ką, córką Bogusława. Szakal więc w Polsce opory. Syn jego starazy Fryde- 
ryk III wdowę joi po bracie wydał potajemnie za Filipa neobargakięgo, labo 
królewicz Jakób jai był z nią po zaręczynach. Wprawdzie była w tern ró- 
wniei intryga Aastryi, ale trzebai powiedzieć, ie był to i tak mały ws|^ 
na Polskę, jak z powoda Kalksteina. Lennik arągał Rzeczypoapolitej. Fry- 
deryk jeszcze hołd przyznał względem Polski r. 1608 za Aagasta II. Ale 
jai wtedy powziął inne śmiałe zamiary. Widząc, ze elelrtor jeden został 
królem, sam dragi się ogłosił królem, bo miał pewność, ie nie stawi ma Aa- 
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goai oponL Giiiewshi Mię Pobkay ale król oto, król, który waiodl oa tron 
B pownemi SMuarMii i tyeh dokosTwał. Koronował aię Fryderyk 111 Frfdo* 
rykiem 1, królem pmakiia. Zęby braiidebiiri;«kim, nieby pneeiw temu Pol<« 
eka nie miała, kaidemać prsecie wolno wyntawia^ alebie na pośmiewisko* 
Bndsil je Fryderyk wyatawoośeią nad ataiit anaesenie i potęgę, badził 
dziwaosaą preteneyją, ie eheiał byd jedynym królem w Raeazy obok eeaarJEa, 
Ikkt oiepojęty. Ale ala wola była tataj, ie koronował się królem w Praeieeh, 
w Królewcu, nie w Berlinie. Brał tytał od niemi nieawojej, ale cudnej, którą 
pnen to silniej dla aiebie pny wlaanonał.. Polaka gniewała aię, protestowała 
(ob. Szczuka^ w Ene. poważ. i. XXIV, str. 686), nic to nie pomogło. Fryde- 
ryk dał jej wszelkie najorocnystsze naręezenia, ie prsybranie tytołn królew- 
skiego nic prawom Rzeczypospolitej do ziemi ksiąięoej nie nbliźa. Ale pro- 
testacyje i zaręczenia były sobie i fkkt sobie, pierwsze sloiyły kn tymczaso- 
wema załagodzenia sprawy, dragi torował drogę nowym przywłaszczeniom. 
Fryderyk przez ostatek względn dla słossności przezywał się, nie królem pras- 
kim, ale królem na Prassiech, Rex in PrusHa^ Kdnig ton Preussen. Przybra- 
niem tytoła, nazwisko Pras rozszerzało się na lady i ziemie, do których nie 
stosowało się pod iadnym pozorem. Joi Krzyiacy państwo swoje praskiem 
nazwali przez nadaiycie, bo Prasowie ledwie moie dziesiątą, dwunastą ezęsd 
składali ladności całego państwa zakonnego, na wskroś polskiej. Pod owe 
joi czasy Mazar ełl^ski (lecld}, niedzborski, gombiński, tem ci bardziej 
chelmińsld lab Pomorzanin gdański nie był Prasakiem. Potem przyjęło się 
to imię, jako nazwisko prowineyi zapełnię tak samo, jak imię Bassow Ware- 
gów. Ale przez koronacyję Fryderyka r. 1700, imię to Pras wylewa się 
za granice krzyżackie Pras, przechodzi do Brandebargii; większe państwo 
i niepodległe rozlewa się w mniejszem, dla czegof bo Fryderykowi idzie 
o przywłaszczenie, o zdarcie tej lenności z ziemi praskiej. Jakoi rzeczywiś- 
cie o lenności Królewca Polsce, o lenności króla z Ławenbarga i Bytowa, 
joi odtąd mowy nie ma. Miałzeby hołdowad król królowi? Wszak jui je- 
dna była anomalia, król w Bzeszy pod cesarzem. Następca Fryderyka zbiera 
pieniądze, sztyitiąje wojsko dla przyszłoścL Syn tego następcy na wszyst- 
kie strony wojąje i zaokrągla swoje państwo. Obadwaj mają chrapkę na 
Prasy koronne; lada chwila je pociągną ko sobie, aby się tylko okolicznośd 
przydarzyła. Fryderyk n zwany wielkim zajął te Prasy nareszcie, mm je 
całe, granice rozszerzył, dragą dawną własnością Polski państwo swojo za- 
okrągliL Cały świat miał go za króla, jedna Polska nie, więc i to jeszcze 
pychę jego drainiło, chociai Fryderjrk U zawsze z pogardą odzywał się 
o Polsce. Rzeczpospolita zaś dla swojego prawa, dla swojej zasady, nie 
uznawała go królem. Jednakie tradnoi było odmawiać Fryderykowi tego, 
00 przyznawała ma Baropa; Polacy wynaleźli tennin pośredni, nazywali go 
w dobie ed r. 1700 — I76d^ panią^yz^ królującym, nie królen^ byłto więc 
zawsze Regnant, nie Rez. Gazety, pisBU^ dsieh^ przez ten czas mówią 
tylko o Regnancie. Tytuł królewski przyznany dopiero przez Rzeczpospo- 
litę na sejmie konwokaoyjnym r. 1764 i znowu po zaręczeniach najuroezyst- 
azyehy ie to prawom Polski nie ubliia, F^derjrk więc jeszcze w r. 1704 wy- 
znawał, ie ziemia królewiecka jest własnością Polski. Jak dalece te wszyst- 
kie zawarowania mogły mied skutek praktyczny, poświadczą fkkta pomorskie. 
Po przybrania królewskiego tytułu, ustały nagle wszelkie hołdy, inwestytury, 
nawet przyznawanie się do nich w Ławenburgu i Bytowie. Rząd brande- 
burgski szlachcie pomorskiej nie pozwolił apellowad do trybunału koronnego, 
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owffsem astanowil dla niej osobny w Łiiwenburja^a (r/banał narodów y, osy sto- 
pol8ki> elekcyjny. Ale w r. I75i zjeohnł do księstw Lnwenbargs i Bytowa 
Kokoej kanclers dwora berlińskiego, z zapetną władzą zniszczenia adzielno- 
ieif odrębności ziem tych polskich I 91 Maja oświadczy! zebranej na ten cel 
szlachcie, ze trybanat ów od lat 9A czynny (więc od r. 16S7?, więc od trak* 
tata welawskiego) polski, ka^saje się, dalej sądy grodzkie i ziemskie połą* 
tzyl w jedno, z apelacyją kazał się odnosić do regencyi szczecińskiej. Try- 
banał polski w Lawenbur^a nie był zawarowany w traktatach welawskich, 
ale chociaiby i był? Za warowano tam prawa Kościoła katolickiego, a każdy 
elektor król je gwnłcił, chociaż jednocześnie za dyssydentamf do Polski noty 
pisał, a mianowicie w czasie katastrofy torańskiej. Szlachtę abodły te reformy, 
zaczęła się szczerze lękać o swoje wolnilć, przypomniała sobie pogwałcenie 
prawa, zaprowadzenie akcyzy w miastach, zakaz soli zamorskiej zakaz wy- 
wozu zboża, alatwienie obcym nabywania dóbr ziemskich na Pomorza. Po* 
znała, ze w miejsce dawnego prawa polskiego wchodzi novum et peregrinutn 
jus (Kuryjer Polski z r. 17ft4, Nr. 769). Wypadki są inno, lecz prawo stare 
zostało. To prawo opisały traktaty welawskie, te wypadki są traktatów 
■owych skatkiem. JuL B. 

W6lck9r (Fryderyk Oottlieb), znakomity badacz starożytności, nr. r. I78A 
w Ordobergo w wielkiem księztwie Heskiem, po ukończenia kursów aniwer- 
syteckich w Giessen, otrzymał w r. 1809 przy tamecznem pedagogium posadę 
nauczyciela^ później odął się do Rzyma, a dwuletni pobyt w rem mieście 
i ścisłe stosonki zZo6gą, stanowczo nadały kierunek jego dążnościom i pracom 
literackim. Po powrocie objął w r. 1809 jako professor zwyczajny katedrę 
archeologii i literatury greckiej w Giessen, którą później zamienił na katedrę 
w Getyndze, wreszcie w r. 1819 powołany został na professora filologii i nad* 
biblljotekarza przy nowo załoionym oniwersytecie w Bonn. Podejrzany 
o udział w ruchach politycznych i z tego powoda dwukrotnie do od|iowie* 
dzialneści pociągnięty i w czynnościach swoich zawieszony, został jednakże 
uniewinnionym. Pisma jego odznaczające się \% lelkiem bog» et wcm osnowy 
i dokładnością w krytycznem zgłębienia przedmiotu, są nastcpnj(|ce: Ueber 
die HermaphrodiŁen der alien Kunsi, umieszczone w Heidefberger Stud»eny 
wydawanych przez Daab*a i Creazer^a (tom 4, 1808); De Erinna ei Cdfunna 
poiirusy w €reazer'a Melełemała (tom 9, 1816); Ueber eine krełisehe Colonie 
in Theseny die GoUin tiĄropa und Kadmos (Bonn, 1894); F)ie Aeschyleisehe 
Trilogte (Darmstadt, 1894) i odnoszący się do tegoż dzieła Nachlrag nebsi ei- 
ner Abhandtung Uber das Sałi/rspiet (Frankfurt, 1896); Der epische Cyklus 
oder die homeriaehen Diehier (9 t., Bonn, 1895—49); Die griechischen 
Tragbdien mii H&eksiehl mtfden eptschen CgkbiS (9 t., Bonn, 1859); Klei-- 
ne Schriften zur grieckinehen LUeraiurgeeeUehle (3 t, Bonn, 1844 — 90); 
AUe Denkmdler (5 tomy, Getynga, 1849 — 51). Przekład komedyi ArystoAi* 
■esa (9 t. Giessen, 1810 — 11) obejmająey Obłoki i Źfibjf, zaleca się dokła- 
dnością wyjaśnień. Również zasłaguią na uwagę staranne wydania: />*a- 
gmenia Aiem/inte łyriei (Q\e»8eny 1815); Hipnonaetis e( Ananii iambogra^ 
phorum fYaumento (Getynga, I817> Theo^nidis r^/Zy/zw^ (Frankfurt, 1896)? 
PktlosiraŁorum imagines et CalUnfrali Htatune^ opracowane wspólnie zF. Ja- 
eobsem (Lipsk, 1895). Znaczne położył nadto zasługi jako retlaktor czasopi- 
sma: Hhfinisches Uweiim fUr Phiiologie od r. 1894', a także przez urządze- 
nie akademickiego muzeum sztuk pięknych w Bonn. — Wclck^r (Karol Teo- 
dor), brat poprzedzającego, tajny radzca badeński, iir. 1790 r. w Oborofleiden 
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w Hessyi, kssMeił Mę w naiiee praw* n* anlwersfteiaoh w Giessea i w Hei- 
delbergu. W młodości jaś pełen aosaó patryjotjrcsnyeh z«łoiył w Giessen 
zwi^sek oesniów uniwerejrtetu, póiDiejftiym Barschenscbartooi podobny. Ja- 
ko autor wystąpił będąc na aniwersyteoie z pierwszą swą pracą: Me lełzten 
Grunde ton RecfU, Stant und Strafe. W r. 1813 był docentem, a w nastę- 
pnym roka professorem nadzwyczajnym w Giessen. Powołany na professora 
prawa w Kieł, redago%vr>ł wspólnie z Falkiem, Dah]mann'em, Twesten'em cza- 
sopismo Kieler BldUer. Przez rząd doński był mianowany pełuoinociiikiem 
przy komissyi wyznaczonej do zajęcia księztwa Łaaenborg. Później otrzy- 
mał katedrę w Heidelberga, zkąd był w r. 1819 do Bonn powołany. Obwi- 
niony o odział w ruchach demagogicznych^ był w śledztwie niewinnym uzna- 
ny. W r. 1893 odął się Welcker jako professor prawa do Frejburgu w wiel- 
kiem księztwie Badeńskiem. To napisał najprzód obronę swą: Acłenmdssige 
VerfAeidtgung gtgen die Yerddchligang der Thellnahme an demagogischen 
Umtrieben {% oddz., Stotgard, 1893 — 94); potem rozpoczął dzieło: bas m^' 
nerę und /hissere System der prakHscheny nał&rUchen und rómisch^chrisŁ^ 
lieh-germanischen Hechts^iaais^und GeseŁzgebungslekre (Stutgard, 1899), 
którego tylko pierwszy tom wyszedł na widok publiczny. W r. 1830 prze- 
słał na sejm petycyję Die voUkommene und ganze Pressfreiheil; w nastę- 
pnym zaś roko obrany depotowanym, występował gorliwie w obronie wolno- 
ści drnko. Załoione przezeń wspólnie z Aotteckiem i innymi czasopismo 
Der Premnnigey wkrótce bardzo się rozpowszechniło; kilka wolnomyślnyoh 
artykołów spowodowało zakazanie tego pisma i zawieszenie w czynnościach 
poblicznych Welckera oraz Rottecka. W processie wytoczonym mu nastę- 
pnie o podejrzane związki, Welcker zostnł uniewinnionym. Później wydał 
Słaatsiexicon (19 tomów, Altona, 1834). Powlórnie suspendowany w roku 
1841, udał się do Heidelbergu. W nowych procesjach spowodowanych przez 
pisma: WichHge Urfmnden Uber den Rechtszusfand deutscher Nationen 
Dte geheime 1nqui8ilion^ die Censur und Cabmełsjushz in unkeiltoUen Bun- 
dej zdołał odeprzed czynione mu zarzuty. W r. 1848 był deputowanym na 
sejmie związku niemieckiego w Frankfurcie, członkiem komitetu do ułożenia 
planu konstytucyi i miał odział we wszystkich ważnych kwestyjach poli- 
tycznych; nadto jako pełnomocnik związku, tegoż roku udał się z poleceniem 
flyplomatycznem do Szwecyi i podjął się missyi bezskutecznej do Austryi. 
W r. 1849 podał wniosek przyjęcia ogólną uchwałą konstytucyi państwa 
przez komitet ułożonej i ofiarowania cesarskiej godności dziedzicznej królowi 
pruskiemu, któryto wniosek po burzliwych rozprawach został odrzucony. 
Welcker w tymże roku wystąpił ze zgromadzenia narodowego i usunął się 
zupełnie od spraw politycznych. 

Wol6te| była dziewica kapłanką z germańskiego ludu Brukterów. Imię 
jej w gotyckim języku brzmi Ytliłha i oznaczy przychylność lub łaskę. Podo- 
bnie jak poprzednio Albrona, nieco późniejsza od niej semnońska Ganna i loo^ 
gobardzka Gambara, Weleda wywiemła wielki wpływ polityczny, oparty na 
darze przepowiadania przyszłości I odbierała cześć niemal boską. Powaga jej 
najwięcej się utrwaliła, gdy się ziściła jej przepowiednia co do pomyślnych 
wypadków w początkach powstania Batawów pod Civilisem przeciw Rzymia- 
nom. Gdy jednak w końcu powstanio niekorzystny obrói wzięło, Batawowie 
oprzykrzyli sobie jej władzę i Weleda później za czasów Wespazyjana dostała 
się do niewoli rzymskiej. 

Wol6krftdL niegdyś stolica państwa Wielko-Morawskiego, zburzona przez 
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MadiUirów i07 r., obeenfo nafai OMd* w dstoieJMMi aarfnJMwie Moraw- 
Mtmy eemrotwie Aaitryjsckieii, połoiona w aroesej doliaie s trseeh strott 
SMiksiętoj gAnuai, opodal noki ilorawj, a o godsiaf drogi od miaaia powia- 
towogo Bradiasesa; poaiada koieiół a aabodownaiami, w es^M tylko w do- 
bry- stanie b^d^eomi, otaaowiąooMl niegdyś opaetwo eysterakle. Pand^tao 
pobyten plerwasyeh apoitolów olowiańekieh braci CyryUa i Metodego. Jeat 
ta ataeyja drogi ielasnej Id^eej a Wiednia do Ołomi^ea. Ślady esworoboko 
około eaterdsieato fiąini dłagiego i eaerokiego, otoczonego w okol głębokiA 
rowem i wałeai, praca Ind Mlejacowy awanego Hradkieaiy praedetawia miej- 
9eoy9oi6y gdaie praed wieki stał gród króla Świętopełka, który w r. MS pray- 
jął ehraest a rąk wymienionych apostołów. Łicane saeaątki» pozostałe 
a owego caaso, jak np. tak awany tron królewski, a mianowicie wielkie 
i obsaeme sklepienie podaiemne i mary fandsmentowe, ciągnące się aa do aa* 
mego Bradisacza, świadcaą jak daleko rozpościerało się to miasto, będące ko- 
lebką chrześeijanizma na Morawach i w Czechach. Dotychcaas jeszcze oka- 
aają tataj tak naaywaną kaplicę Cjrrylską, stojącą jakby na tem samem miej- 
sca, na którem ś. Cyryl wystawił był pierwszy kościół, i w nim pierwszy 
l^osił słowo Boie, w języka zrozasiiałym miejscowym mieszkańcom. W We- 
lehradzie podobnieś ochrzczony został praez Metodego ksiąię czeski Boiy- 
wój, mąś ś. Ładmiły. Miejscowoś<S ta jako arocae astronie i pomnik histo- 
rycany zamarłej przeszłości, licznie jest zwiedzane praez Czechów w kaś- 
dym rzasie, ale najwięcej gromadzi się ta pątników w pierwszej połowie sde- 
sląca Lipca, którego dzień piąty poświęcony został pamiątce i caci świętych 
męaów, któray opaścili własną ojczyznę, stanowisko i ofiarowali siebie dla 
dobra pobratymcaego sobie naroda. Gromadzą się tataj w owym czasie mie- 
szkańcy nietylko okoliczni, ale I Słowacy z Węgier. Najlicaniej jednak We- 
lehrad nawiedaony był w r. 18iS, w którym obchodzono ta tusiącletni jabile- 
asa, przybycia św. Cyrylla i Metodego, a to z wielkiem zgorszeniem dla 
Niemców, chlablących się dotąd jeszcze tem, jakoby Słowianie Zachodni otrzy- 
mali naakę Chrystusową dopiero a ich ręki, a a nią i cywiliaacyję, kiórą dzi- 
siaj tak niewdzięcznie odpychają, nie chcąc jej przyjmowali w germańakiej 
szacie jai gotową. Urocayatośd wspomniona trwała rok cały. Ad. N. 

Weleaławllia (Daniel Adam a), pisarz czeski, arodzony w Pradae 1646 r. 
a ojca Szczepaaa Adama, młynaraa pragsklego, pochodzącego ze wsi Wele- 
sławina (pod Pragą), amarły 1690 r. Młodociany wiek Daniela Adaiia mało 
co jest snany; wiadomo tylko, śe całą swą naakę winien tylko krajowi i to 
nie tak aakołom jak własnej pracy. Ukończył jednakie jak się zdaje naaki 
aniwersyteckie, bo w r. 16i8 otrzymał godność iMikalaareata, a w następnym 
magistra filoaofii. Wkrótce potem (1679 r.) został profImMorem historyi, po 
opaszczenia tej katedry przez Prokopa Lopacaa. Urząd tem sprawował lat 7, 
obok innych obowiązków aniwersyteckich, które spełniał a całą gorliwością 
i poświęceniem. W tym czaaie aajmował się róinemi pracami literaekiesd, 
a mianowicie porównywaniem kronik i iródeł historycanych krajowych i aa- 
granicznych. Oieniwszy się z Anną, córką zamoinego i aczonego drukarza 
Jerzego Melaatricka a Awentina, opaścił professarę, stosownie do astawy 
aniwersytecklej, podłag której wszyscy profMsorowie masieli hy6 bezienni 
i raaem mieszkać w kollegijam akademickiem, co miało mie<$ tę dobrą stro- 
nę, ie mało było professorów podeszłych w wieka, a zaiyte siły nankowe od- 
iywiały się nowomi postępowemi. W r. 1588 ozy 1586 otrzymał szlachectwo, 
od tego więc dopiero caasa piamó się aaczął z przydomkiem z Weleaławina, 
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Btdftiiy am praei ijplom mowuwaj. Praed tym esMem swał się i podpisywał 
sa swyeh dsiełaeh po prosta Adam Daniel lab Daniel Praieki (Praganaa). 
Fnypasaeaony wkróteo po ośonionia B]ą praas swego totfeia do saraąda 
i współwłasności drakami^ MJ%ł «lt gorliwie jej adoslLODaloiiiefli, a gdy w r. 
1S80 po śmierei teśoia stal się wyłąeanyM jej właścicielea, w Biedłagioi esa- 
sle postawił ją na taicim stopnia, ie prsewyisnyła wssystkie inne w Pradse. 
Wlelln \\oi6y doskonałość i wybomoś<$, oras dokładność wyssłyeh a jego dra- 
kami książek, .sjednała Welesławinie tytoł ArcMiypograpkuB Prageneis; 
a saś piękność i daielnoś($ jęsyka oras płynnoś<$ styla, odsnaosająoe wssystkie 
Ie ksiąiki, a swłaszcsa będące jego pióra, wycisnęły swą pioosęd na całej li« 
teratorse osesklej owego wieka tak, io ten s tego powoda naswany został 
wiekiem WelesiawińskSn albo złotym. Welesławina nie był tedy zwycsąi- 
nym drakarzem; zawód ten był tylko dla niego środkiem dalszej naaozyciel- 
skiej działalności. Jak dawniej krzewił oświatę między zgromadzoną w czte- 
rech marach młodzieią, tak następnie na otwartszem polo starał się byd oiy- 
tecznym ojczyźnie, królowi i Boga, jak się wyraził w jednem miejsca. Te 
trzy idee w powyiszych słowach sformołowane, we wszystkich jego pismach 
i przedmowach, jakieml opatrywał zwykle dzieło wydane w jego drakami, są 
widocznemi. Działalnośś Welesławiny zasadzału się głównie na przekładania 
z obcych języków dzieł, mających powszechni aznanie swej dobroci, oraz na 
zachęcania I pomagania do pisania oryginalnych nietylko sweml zbiorami 
i wiadomościami, ale i pieniędzmi chód często był w potrzebie zaclągad po- 
iyczki, mając przytem na cela swemi przedmowami I dedykacyjaml zschęcad 
do zamiłowania języka ojczystego, jako jedjmego środka do apowszechnienia 
oświaty I moralności. Z tego powoda wszędzie widad jego współpracowni- 
etwo. Wydał: 1) Kalendarz hieUnicky (w Pradze, 1S90 r.; drogie wy- 
danie, 1590); 9) Diclionarium linguae lalinae I t. d., a raczej sło- 
wnik łacińsko-czeski, ałoiony podtag iródłosłowa (tamże, 1579 r.). S) 
Księgi ś. Aagastyna: SoUloquia i M%nuale (tamie, 1589, a w nowszych cza- 
sach kilkakrotnie). 4) PoliHa hislorica o Werchnosteeh a eprawdch nciet" 
ekffcA I /. d. elawniho a daleee rozmnoienSAo narodu Slou^enskeho ^tamie, 
1584, 1599 1 1906). Z dzieła tego przedmowy moina poznad polityczny spo- 
sób myślenia Welesławiny. 5) Kronika swieia od Jana Kariona (wyda- 
nie poprawione i azopełnione z dawnego przekłada z r. 1591, wyszła w Pra- 
dze 158d 1 1909). 9) Kroniky dwie o zaloieni zemie Czeski Eneasza ^l- 
wijusza i Marcina KuiAenn (wydanie poprawione, tamie, '1585 oraz t817). 
7) Joannie Ludotid Vwis i t. d. Nawedeni k mondrosii (tamie, I585> 8) 
Nomenelator omnium rerum propria nomina tribus linguis latina, bojemioa 
el germamca i t d. (1589), następnie z dodaniem języka greckiego, pod tyt: 
Nomenelator cuadritinguis (tamie, 1589). 9) Wypsani krajiu zemie ruski 
od IH. Hassia WffSokomytskSAo, wydanie pomnoione niektóreml Innemi mono- 
Mijami (1590). 10) Wypsani miesta Jeruzalemaj zaroweA o historii 
Sdowskou od Ptacela z Elbinga^ oraz 11) Palowani swaŁychy przekład M. 
Renrieha Buniiga z dodaniem Rozprawy o monetach Slarohebrajskich (1599, 
pierwszy raz). 19) 8ytva guadrilingua wcabulorum el phrasium bohe- 
micae, lalinae^ graeoae etgermanicae linguae 1 1 d. (1598 I I68S r.). 19)' 
Pratcidlo krzestianskiho Ź*f>oła I t d. (1600). Id) Szkoła Krzesl*anska 
mneb ćwiczeni 1 1. d. I Wykład na Wiersim w Boha (1599 roku), oraz wiele 
innych. Ad. A. 

W9l(y, ob. Gwelfy. 
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6M Weliav«i — WdhjMiFitgrkilM 

WdhtmB (J»tt SebM^rjui^ poete norwegiki, nr. sit tSOT r. w BergMu 
Skońesywisy nauki Mkołne w Miefeia rMhiiaiieM» oitl lic m uiwengrM 4« 
Chrystyjraii, gdsle Mrówesai Wergelsnd w/stąptt ze tmead iiIwanuBi poe^- 
esnesl, ktire wielee WelhaTaaa sajęł/ i ipowodowal/ go do ogłoflsMiia pi- 
floia ffenrik Wergeiands Digiekmst og Polemik (dajtkfiu^ 18Sf }• Krr- 
t7k» te w/nforaoiMi pneeiwke kraicoweMU kterwakowi nArodowett* Weffg»- 
UiBda, wywoMa kilka odpowiedsi pnea Welhareiia poaialętTeh. Cetei aaa- 
raaala swjreh aaaad aałoiył a Sohweigaardaai i Bireh ReiehenwaldeBi tjgo* 
daik lltoraeki Widar; rówaoeaedaie poenal jego poleMleasf Norge9 Ddmrmg 
(ChryetyjanUa, t%%Ł)j aUne sprawił wraaenie w aIrellMDli poliCyeaB/eh i lile-> 
raekich. Utraymywał w niaiy ii pomydlaotd i aaaeaeiiie Norwegii tylko 
praea wyraeeseBio się odosoftaieiiia w jaideai się msjdaje i aastosowoBie do 
ogAlnego meha dwiate, obok otraynaBia historyesaogo wątku swego roawoj« 
mogą byd osiągnięte. Pomiaio namiętnej poleniiki prses stronnietwo Wergo* 
landa wsaeaętej, Welbaren analaal wielo swyeh dąinodei swolennikiw. 
Próea kilka innyeh daieł, Welhayen napisał: Andeutungen zu emer Retkhm 
uneerer Kirekenpsttbnen (Chrystyjanija, 1840> Ud^ die OpposUkm der 
nory^egsfken Dtekiersekuie gegen die Ewaldeeke Póeeie (Iddf > Praoe je- 
go poetyeane wyehodaiły p. t. Diate (18S9), Nge Digłe (iMd> Haithmdrei 
Z);>^ (Kopenhaga i8dS> BeieeSiUeder og Digie ilMi"). 

weUei (Veiae9)j naaywa^y się a Raymian lekkie oddalały wojska do legi- 
jonów prayłąeaone. Byli oni nabrojeni w Małe okrągłe tareae (parmae% 
w httmy skoraane, w kritkie Aieeae, a kaidy niisł sledm na d stopy dłogieh 
grotów Chaetae teBlaree). Dosiadająe koni a tyła jeadseów abliśali się a al^ 
mi da aleprzy}aeIola, a którym roapoeaynali potyeakę praea hareowanie (peti^ 
iaUo\ wapólnie a innemi lekkiemi oddaiałani, jako to: miotająeemi poelski 
(Jmnt4rtare9\ łnesnikami (eagkUtrit) i proearaami (/UndUoree). ffapolooa I 
prayląesył do polków pieehoty lekkie kompanije, aaawane WelitamŁ 

WdtaMTft (Jan Henryk a), a łaeiAskiego /fynJlumme awaay, poeta łaei*- 
sko-eaeski i prawnik, orodaony w Paeowie; naaki odbył wakadeaii pragsUejy 
gdaie w r. 1670 otraymał godnodd bakalaareata; był oałoakiem istaiejąeago 
wóweaas w Caeekaeh towarzystwa poetyekiego SodaUku iMerarta. W ro* 
ka liTft wspólaie a lanymi wydalt Gratulatarium Carmen de feUd adeeiUm 
Mam. II iH areem pregeneem. Boka li77 aostał syadykiem aUasta Igławy, 
gdsrie otraymawsay miesaeaaAstwOy aamiaaowany był doaoreą miejseowa| 
aakoły {eehohrcka). Jako aaawea praw, oeaony i wymowny sprawował 
lóiao objrwalelskie nraędy i poselstwa. W r. liBi wydał w Pradae p o o s yi ti 
Gtafetia urbe regnt Bokemiae ignibue a. 1S79 die 12 mąp eanflagraUtf 
a. lS95y aakładem p.HyakaBertaiekiego a WaMaj^na, pierwsaą poprawaie>- 
saą mappę Morawii, oima praełoiył a łaeiay aa jęayk eaeaki waśne daleioi 
Jue monianum regale^ eMiati Iglmiae a rege Yeneeekio II a. 1300 eoneee^ 
eumy które jednak dotąd poaostaje w rękopidaUe a r. 1589 w arehiwom aiem- 
skiem morawskiem. W iftntok wypadków aasałyeh w r. 1618, a nkośoao- 
ayeh bitwą Białogórską w r Igff , jak wiola laayeh, skaaany aostał na śsUeid 
gardłową, atratę eaei i majątka: wjrrok jedaak tea ałagodaoay aostał aa dwa- 
miesięcaae więaieaie i skoaiskowanie tylko połowy majątka. Zmarł r. IMt 
w fgławie. Ad. iK 

WelkjBgB PBterfctfU (Ilarkas> daiejopis raymski, pisaąey w eaasie ód 
r. 90 praed Chrystosem, do r. SI po Chrystosie, poehodsił a modnej rodainy 
w Kampanii aamiesakałej, weaeinie wsaedł do słaiby wojskowej, póśaioj 
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Jako dowódsen itmiy pndbbgił wim « Tr^baryJMicB fleniiMiy^ t lm> nai 
fhmaJMB, a po powrodo Miaaowaaf protorm w Esfaio. Wtmr btwkm doote- 
toesB jeh wlodoBoid o otan, nio jeol jooMiso roMCrsrpiittoB, osjr wpląlugr 
w^piook SojMMy moro sate igak^ owąsgotowot W owojoj HM&rim 
Romana^ w dwóoh koitgooh aopliui^ ktftni so pooiftini i w kllbi miojooooh 
MO OBeBorbjr, dąjo ob ogólojr rfo dsiojów iMfmMslk od prsTftyeio Bboooso do 
ItelU, oś do r. to po Ckr.» so saoaogiloTM wiględefli bo wypodki w mumjm 
Rsymio Boasło i BO litorolor^. 8poo6k WTrośenio w bIoJ MÓły i oBloobotiif^ 
obroBowooio boIooo oi^ wdaitUos, Ś3^odolą i pootyosoą oioroo borwoośolą; 
ooobliwio bodli OB BloswTkłr iotoroo joko Bojotoroor praodalowieiol arobraoj 
łocior. Wido^ iokio w bIb otoroBBjr WJriór śródol i otwortą ohę<$ prowdo- 
fliówBośei, lobo Bloktóni7 wids% BtowoloioBo oohlobloalo Ty bor y j BOiowI, oo 
jodBok BO wsględB bo ówoboobo otooBoki, wjboooyd mb wjrpodo. Dslolo to 
wydoł po ros i^orwsBjr Bootoo BImbobb^ b Jodoogo w klooBtorso Bf orbook 
w AlBooyi BoebowoBOgo itkopioo (Bosy1oo» ISf O), który jodook póśatoj bo- 
giBął, dopóki K. OroUi w r. 18M nio wyoolosł kopii dokOBoaoj prsos Boniflo- 
oogo Amorbooko bo pooBątko XVI otBloeio w BuiyloL Pomięday wydoBioad 
dawBiejaiOBi BoałBgią}% bo Bwogt ^* U}faimiif% (LoJdo, li91), HoioaiBa'a 
(ABiatordam,l«7S)» HodooB^o (Oslbrd, 16M)« BaraąpoBO (Lojdo, 1719), Roba- 
koB^o (Lejdo, 1779, Łipak, 1899—99) i Krasao^go (Lipak, IdOOj; OroUiogo 
prsynźyeiaodpiaaAaMrbaoha (ZBrieb,1899)»Krarwiig'o (iliaala, 18M) iKrit- 
s^a (Lipal:, 18d7). PorówBoj rosprawt Saoppo^go Ceber V. Patereuba w ScAwei* 
zer. Mueeum flir kiiłarieeke WUeeneeka/lem (1897). Na Jęayk polaki pno- 
loiył Hiaiargję rz^imką Wioo. SaMBoiśaki (Waraa. 1890). 

WenosteJi Joot Boa^iako rodaisy oagiolokioj, sopoBowoBia Hoaryka vnr, 
w IrUodyi oaiadłoj, właśoiwio CawUf aifOBoj. Wolier Cawleff eayli fAMef, 
był w r. 1597 goBorolayn iakałoM w Irlaadyi. Sya jogo Sir ffenrp CoUeif 
odBBaoayl ai^ w woJBoob praoB królową BlibMf prowodBooyob. iodoB a to-* 
goi potoMków Riekard CoUef^ odaiodzloaywflay r. 1798 poaiadłoóei rodaiay 
Woaloy osyli Wollooloy, prsybrot JoJ Boswiako. W r. 1749 był wyaioaioo/ 
BO godaośiS poro irloadakiego, a tytBłoai lordo Moraiagtoa; bb. 1758 roko. — 
8yB jogo Garrei CoUe$j ąrodsony 1795 r., byłMiaaowaBy wioohrabią Wolloo- 
loy i brabią Moraiagtoa; aawrl 1784 r. i poBoatawił pi^o ayaów, a któryok 
trsooiai był ałyaay kaiąic Wolliagtoa.— Najataraay a braoi Rhhard CoUąf^ 
od roko 1799 margrabfa WeUeet^f aBaay Jako goBoralny gabomator iadyj 
waehodoiehi urodaił aic 1790 r. w Dobliaio, kaataloił ai^ w BtOB i w Ozlbr- 
daio, a po śmiorei ojoa objął Jogo dobra i tytały. Wkrótoo potoai praoa mio- 
oto Wiodaor wybraay, watąpił do oBgiolakioj iaby aidasoj. Poayakawaay 
WBględy Jorsogo III, był MioaowoBy lordoai akarbo, póśaioj koaudaaaraoai 
dla apraw waohodBio-iBdyjskiohy wroaaeio goBoralaya goboraatoroBi ladyJ 
wacbodaiob. Wolloaloy powiorsoBo raądy w Biopomyślayeh objął okolioBBO- 
doioob. FroBooai poroaomioli aię b Tippo-Saib^oai aołtaBoia Myaory, w bo*- 
■iarso wapólaogo wtargaitela w poaiadłoóoi brytoAakio. Wolloaloy nprso- 
dBająo Bloprsyjaoiół roapooaąl woja^ a Tippo-Sai^oai, aaybko aowojowoł oałą 
Myaoro, i pokoaawaoy Biohorottów, w pnooiąga trBoob Mioai^y oały obaaar 
BOgamął mi^My raokoMi eoagoaoBi i Oinmną objęty. W r. 1801 wyałał od- 
dsiol wojaka do 4giptB BO poaioo praooiw noaoBBoa. Jod w 1805 r. Błośyt 
,wój kooBtoway wprowdaio looa posydloy aorsąd. Z powrotoai do Aoglii 
pTBoa opposyeyJt praoślodowoay, praos witkaaoid porioatoBtoraą BotoBiaal 
byt ałaHioay i łaakaai dwora obaypaay. W r. 1809 adał ait joko poaoł do 

BioTKŁorBinr?! tom xxn. 49 
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HisspMiii, gdile nieswykłą pneMegtoiśd polityemą roswłnął. W końea (e- 
goś roka w niajseii Cmdn^m objął wydsliił spraw Mgimntojiiifeli* Nie sga^ 
isą^ąe się ae mwymlL toymnymumi w kwettyjiioli dotyesąofc^i HŁupanli, giy 
Badto w r. 1819 mino itoninUi nie otrayml w Miejsce Feree^ePa presydeneji 
gablneta, osCąpił a ministerstwa. Wellesley jakkolwiek naleiąey do stron- 
niotwa torysowsklego^ jednakie na posiedzeniach roka 1818 podał wniosek 
e sniesienie praw dla katolików neiąiliwycli; lecą wniosek ten nie atrajmał 
się dla więksaotfci jednego gloso. Bówniei kilkakrotnie oświadciał się prac- 
etw aniesienia Habeas Corpns akta. W r. 1881 był mianowany wioe-królem 
Irlandyi. Na tern stanowiska Wellesl^y pray wielkiej energii okaaal się bar- 
dao ondarkowanym w sprawie katolików irlandakich, co dciągnęło nsń 
■iechę<$ Oraniystów. W r. 1888 ałoiył aaraąd Irlandyi. Praca minister- 
stwo wigów a Greyem na oaele, w r. 1888 anów namiestnikiem Irlandyi mia- 
nowany, godnodd tę piastowi do kośca następnego roka, w którym to oaasie 
osanąwsay się od spraw pablicanych osiadł na dobrach swych Kingstonhoose 
pod Brompton, gdaie amarł r. 1848. Porównaj Pearce, Memoirs and Corre^ 
sppndenee oflUoAard Marcuis Wellesley (8 tomy, Londyn, 1848). — Dragi 
brat WttUam Wdtesley^Pole^ hrabia Mornington, baron Maiyboroan^, aro- 
daony 1788 r., praybrał ląaawisko Pole, objąwsay daiedaictwo po jednym 
a swych krewnych. Wstąpił najprzód do słaiby marynarskiej, potem był 
eałonkiem laby niiszej Irlandakiej, póiniej angielskiej; w r. 1808 był miano* 
wany po bracie swym Artarae, sekretaraem staną w Irlandyi. Złoiywsay 
w r. 1818 ten araąd, w r. 1814 godnodd para Anglii, a w r. 1888 wielkiego 
lowcaego otraymał. Umarł r. 1848. 8yn jego William PoU^Tylney^Long^ 
WMesley^ hr. Mornington, jest obecnie głową rodainy Wellesley. — Cawarty 
brat Gerald Walerian WeUesleyj ar. 1770 r. poświęcił się stanowi dacho- 
wnema, był kanonikiem w Darham, rektorem w Bishop-Wearmoath i kapela- 
nem królowej; asurt r. 1848. — Najmłodsay a braci Henryk Wellesley otray- 
mał w r. 1888 tytał lorda Cowley. 

Wein^DoeWIk, bogini w pogańskiej Litwie, ob. WeUona. 

WoUlBgton (Artnr Wellesley. ksiąię Wellington, ksiąię Waterloo), na- 
eaelny wóda wojsk anglelsidch I mąi stana« traeci syn hrabiego Mornington 
(ob. Wellesley)^ a mi^Astwa a Anną HUl, córką wice-hrabi Dangannon, 
orodził się 1788 r. w Dangan-castle. Kaatałcił się w Bton, następnie adał 
się do aakoły wojennej w Angera we Francji, I w r. 1787 jako podchorąay 
wstąptt do angielskiego pałka piechoty. Później kapił stopień podpałkowni- 
ka w 88 pałka, a którym odbył wyprawę w HoUandji. Brato swemn Ry- 
saardowl, mianowanemn generalnym gnbematorem Indyj wschodnich, w ro- 
ka 1787 towaraysaył na caele^palka, odanacjsył się w walce a Tippo-Saib^em, 
więcej jesacae w wojnie a Maharatami, których wojsko aniósł pod Assye, 
I aostał na stopień generał-majora posanięty. Powróclwsay do Anglii, w ro- 
ka 1808 wybrany depatowanym pracz miasto Newport, wstąpił do laby nli- 
naej. W r. 1807 towaraysaył księcia Richmond, namiestnikowi, do Irlandyi 
jako sekretara staną. Tęgoi roka prayłączy wszy się do wyprawy lorda Cat- 
heart praMdwko Kopenhadze, miał anacany w niej adział. Mianowany gene- 
rał poraczniklem na czele korposa armii, adał się r. 1808 do Portagalii. To 
odniósł awyelęatwa nad FTancnaami pod Roleza I pod Yimleira. W r. 1808 
etraymawsay główne dowódatwo nad powięksaoną brytańską i krajową armiją 
w Portagalii, wkrocaył doHIsapanli i poraaił wojska flrancaakle pod Tala we- 
ta. Parlament angielski wynagrodził go pensyją rooaną 8,000 tani. saterl.; 
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Bftdto Mfltel MianowMf praes kii^eU regente barooeM Dooro Welleslay t wi- 
cehrabią WaUingtoB Talfiver»9 regeneyja MMi poriu^Mui sftsieiyeilii gQ ty- 
lołeA margrabiego Yimieira. Ssybki poehód merasełków SoaU'e i Nex'e siiii- 
glił go wkrótoe do ustąpienie a Hi^apaaii i eofai^cia się do Portagalii; w od- 
wrocie tym jednakie poraaił dąiąeego aa nim maraaalka Massenc. Pódniej 
amoait Franooaów do aatąpienia a Almeid/, praea raekę Tajo anów oic prae- 
prawił do Hiaapaniiy obiegł i adobył Ciodad-Rodrigo, aajął Badajoa i walne 
odnióał awyeięaiwo nad Marmontem pod Salamanką, poeaem woaedł do Ila- 
drjrta w r. 1819. Naalępnie niły swe awrócił praeeiwko Bargos; (o jednakie 
lak skaCoGcny stawiono ma opór, ii od oblcionia odstąpił i amossony był eof- 
nąi^ się do granicy portugalskiej. W roka następnym 18 i t, gdy siły fran- 
eoskie na półwyspie pirenejskim anaeanie osaeaaplone aostsły, Wellington 
rospocaął daiałania swe wojenne a podwojoną energiją. Zajął w poeaątkn 
wiosny eały obsaar ai do Ebro praea nieprsyjaeiół opasscaony, armiję firan- 
eoską pod dowódatwem króla JóaoAi i Joardan'a, stanowisko aa Daoro cajmu- 
jąeą odparł ai do Bnrgos i pod Yittorią świetne odniósł awyoięatwo. Wielka 
liczba niewolników, 151 daiał, pakunki, pieniądae i koaatownoiei króla Jóaefk 
dostały się w jego ręoe. Soalt aebrawsay pod Bayonną roaproszoną armiję 
francazką, wkrocaył a nią w góry pireńejskie, celem atrayauinia miast 8an- 
Sebastian i Fampelana. Wellington odparł roapacaliwe Boolta wysilenia 
i adobył San-Sebastian saturmem. Próaniej anaglił Soolta do odwrotu, pora- 
aił go pod Orthea w miesiąca Lutym 1814 r., i postępował aa nieprayjacielem 
ai pod mury Tuluzy, która po krwawej walce wresacie się poddała. Otray- 
auiwszy wiadomoid o aajęeiu Paryia praea wojska sprzymioraonych, zezwolił 
nakoniee na aawiesaenie broni, po którem nastąpiła kapitulaeyja. W nagrodę 
aa te liczne i świetne zwycięztwa. Wellington otrzymał od raądn i kortesów 
hisapańskicb tytuły księcia Ciudad-Rodrigo i księcia Yittoria, oraz posiadłoś<$ 
Sotto di Boma, nadto był pracz Ferdynanda VII generalnym kapitanem miano- 
wany. Regent angielski udzielił mu godnośd księcia Wellington i margra- 
biego Douro, parlament aaś angielski przeznacaył mu najpraód 100,000, pói- 
niej 400,000 fdnt. saterl. na zakupienie dóbr i po powrocie do Londynu, pray- 
jął go urocayście na posied&onin 1 Lipca 181d r. Jako poseł nadswyczajny 
udał się w tym czasie do Paryia, a w miesiącu Lutym 1816 r. aajął na kon- 
greaie wiedeńskim miejsce Castlereagłi^a. Po wylądowaniu Napoleona, pod- 
piaawszy układ wiedeński, udał się do Belgii, gdzie objął główne dowódz- 
two nad' połącaoną arm^ąbrytańsko-hannowersko-brunsawicko-bollenderaką 
Dnia 18 Caerwca stocaył z Napoleonem morderczą bitwę pod Waterloo (ob. J; 
odniesione tu stanowcze zwycięztwo, powtórnie cesarstwu francuzkiemn ko- 
niec położyło. Łącznie z Blilcherem udał się następnie w poebód do Paryia, 
gdaie wssedl dnia 6 Lipca 1815 r. Parlament angielski ponownie go obda- 
rzył summa 100,000 ftint saterl., król niderlandzki udzielił mu tymi kbięcia 
Waterloo i wszyscy monarchowie obsypali Wellingtona aasacaytami, orde- 
rami i drogocennemi darami. Po okładzie z dnia 90 Paidaiemika 1815 ro- 
ku. Wellington otraymał główne dowództwo nad wojskami mocarstw sprsy- 
mieraonych, zajmującemi Francyją. Na tem stanowisku popierał sprawę dy- 
nastyi Bourbonóww obec mocaratw spraymierzonych. Nakongresaiew Akwis- 
granie w roku 1818 podał wniosek osunięcia armii okupacyjnej a Francyi, 
i wiele się przyczynił do rozstrzygnięcia kwestyi co do kontrybucyi na ko- 
rayid rządu francnzkiego. W roku 1899 udał się jako pełnomocnik angiel- 
ski na kongres w Weronie, gdzie nuiiej w duchu świętego praymierza, nii 
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raeiej w ehftraklerie B^śft ftenu ftroBBictwft torjriMw^ H^ 

ko cstonek Uky wyiisdj pwlMiaBta s poeiątku aiawal * iit prsyohyM do H- 
loralnyeli poj^ądów Cftulng**, póinioj jodnakio otanowoso stc pneciw ida 
odwladejfjrł i pmj%t sit nioBaehwIaoomi BMadaai lonrrna. W r. 18f 8 polo- 
eoBO om ttiworioaio bowo(o gabioolo, w ktirym sąJMowoł stmaowioko piorw- 
MOfo lordm okarin. Wpijrw AnneiiBkioj rowolaeji lipoowoj i wsCąpIoaio urn 
tron WUboljBa W, opowodowaty w r. 18t0 opadok gabiaola tonraowaklago, 
i uaoai^o Welliagtosa a adailalatracjri. K awykljoi oporoai powstawał 
pnoeiw roformie parlaaieBta I inajni snlaBoai poatępowjni prsoa Miniator- 
atwo Wigów wprowadsonjrA, eaoM lud silnie na sielbio oftnrsyh Po nsląpio- 
Bia MiBislorsiwa Wigiw w r. 18td, sUBął wras w Robortom Poof ea a stora 
raąda. Jako miaistor spraw sagraBiozayeliy loea w aaslcpBjBi Jod roku ors^don- 
waaie swe Bloif L W r. 1841 kył esIoBkiea bowo atworsonego prsea Peela 
gabiBota, boa osnaeioae(o wydaiała i BakłOBił się do politjrki wolBogo haadla. 
W r. i8Śl prsf esjTBił się głównie do rosstrsygaięoia priesiloBia ministorjr- 
JalaegOy BakloBiwsajr lorda Johnsa Russell do objęeia aa bowo kieraaini spra* 
wani pablieaaemL Niepop«larBod6 Jego aostoła saponiBlaBa; powscoehai* 
ssaaowaajr UBUurł r. i8ftf w Walmer-easUe. Wellingtoa Bie odsasesał się 
aai goBijalBośeią, aai sapałesi dla wzBiosłyoh posysłów, leea posiadał aader 
asaeowae aalety eharaktora. Bjrstry rossądek, śelasna wola, brak aaniiętBo- 
śei i aiBiBa oboJętBOÓd, obok aiesaohwiaBego ueaaela powisBośei, stoaowiłjr 
główBe rjrsy Jego iBdjrwidaalBośei. W iabio wjrdasej Jakkolwiek aie okaaał 
d%rie(B7oh idolno^ei s^wejr, JedBakdo prsea powagę osobistą i Jat nodd wjra- 
doBla wielki wpłfw wfwierał. PorówaaJ CMirwood, Desp&ickes of ftM^ 
marikal the duke af Wellingion (19 tonów, Łoadra, 18Sg— Sd); tegoś Spe^ 
eckieM m partiomeni (ttomjry Londya, 18Sd); Baoer, Leben umi FMkAge dn 
HerzogM wm WetUngion (Oaedlinbir/, 1410). Próes te^i biograi|e Wet* 
liBgtoaa pisali: Elliot, darke, Wright, Ilazwell, StoąBolOTt MaeAirlaBe, kr. 
Grey i t d. Welliagtoa a aatieśatwa swejco a Katarajrną Pakoahan, siostrą 
kr. LoBgfdrdy poaóstawił dwóeh syBÓw. 8tarsay a aleh Ariur Rjf9zardj aro* 
dsoBf 180T r.9 margrabia Doaro, po ŚMierei ojea prsjrbmł tjtiil księela Wel- 
liagtoa; w r. 17St był MiaBowaay wielkim koalossysi. Drogi sya lord Alor* 
roi Weltesleif^ nrodsoBy 18M r.. Jest palkowalkiem i esłoakiem parlameato. 
Tfilhfttrtjft ( WeUmgioniagiKaniea Lladl. toI SeciU^fa gigantem BadL). 
Tak aaawaao pe%riOB olbrsf mi gataaek draew saysakowyek (ob.), półBoeao- 
amerykaAskieh, które się Jedjrato w góraeh Kalllbrail SBajdiąJą. Drsewa to 
dorastoją raeearwideto olbrsjrmieh rosmiarów, a raesej aie aaaj% ladato aa 
dwieeie iadayeh więksayek od tyoh, eo rosną wkilkadaiesięelo okaaaek wpa- 
amie gór/Sierra Narada, aa wysokolei Ł — ft,000 stóp aad poa. moraa, w pro- 
wiaeyi CalaToraą w ataaio kalifbraljskim, aaledąejm do ZJedaoeaoBjrek Sta- 
BÓw półaoeaej Ameryki. Naaywają Je drzewami mamuSowemi^ Jodaak sMide 
maiej wlaśeiwie, bo eboeiaś Jest kilka okaaów tak wysokiek (do 100 stóp hU« 
ske), de aiofluU ositają sięgad sseaytów najwydaayeh budowli lodakieh, to 
Jeat kopały kośeioła i. Piotra w Bsymle lob piramid egipsUek, mimo to ato 
aą oae bardae atare, be Jak się ale dawno praekoaaao, led%rio i lob O wieków 
iyeia lieaą. Najfi^rdsse palmy, prsy welllngtoaljaek knlitoraljakiek, wydi^ 
się Jak aassa traeiaa (ob.)jitawowa, pray gonnyeh sosaaeh lob Jodlaeb, a aaj- 
slarsse eedry libańskie, są prawie karlami pr«y tyek olbrsymaeh Nowego 
Świata. Naawa lek pierwotBa Jest: ^^eheo/a^ i tok Jo ted pimed M laty Ka- 
dlieker oaaaeaył (aadetermiaował; , biorąc aaswę mlejaeową kalifsralj- 
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śkąy zft DMwę rodsajow^ (Sequąjd)y a gatunek OJiiuiosaJ4o inieniem przymio- 
tnem: gigantea^ zkąd powstała naswa naakowa: Seęuoja gigatUea Bndlicher. 
Laos za czasów findlichera jeszcze nie znano S^woi, w tak olbrzymieli oka- 
zach, jakie w parę lat później, bo w r. 18S0, pewien angielski podróżnik 
i zbieracz roślin Lobb odkrył. Anglik ten przesłał okazy zasuszone sekwoi 
Łindlejowi, professorowi botaniki w uniwersytecie londyńskim, a opis olbrzy- 
mich okazów tego drzewa, jakie widział, umieścił w Kronice ogrodniczej 
iGardnera Chronicie). Lindley nazwę Sequoja pominął, a nową utworzył: 
WelUngłoniay i o tern światu uczonemu rozgłosił, rozpowszechniając zarazem 
nasiona i młode okazy tej rośliny. Z początku mało kto wiedział o pierwo- 
tnej nazwie SeguojOy przyjęto więc miano WellingUmMy o czem, kiedy się 
dowiedzieli Tankesy, poczęli zaraz udowadniać, ze jui na parę miesięcy 
przed Anglikiem Lobbem, Amerykanin Wooster odkrył ów dziś tak wsławiony 
gaj, złożony z olbrzymich drzew sekwoi, od 9M — MO i 400 stóp wysokich^ 
drzewa te przeto winny się nazywać WaskingUmia a nie WellmgŁonia. We- 
dług nas tylko nazwa Segnoja jako pierwotna, jest słuszną i prawną, a wszel- 
kie inne jako synonimy winny być uważane. Sekwoje ograniczają się jedy- 
nie do niewielkiej przestrzeni Kalifornii, leżącej pod 88 stopniem północnej 
szerokości, a 190 stop. 10 sekund zachodniej długości. Ów sławny gaj, 
z 99-ch najstarszych i najwyższych sekwoi złożony, leży w dolinie między 
górami, przy źródłach rzeki Stanisława i s. Antoniego. Sama dolina zajmige 
około 160 akrów (koło 190 morgów polskich); spód jej wypełnia żwir kwar- 
cowy z próchnicą, a skały syjenitowe występują tu I ówdzie na okół. Dziś 
wygodna droga bita wiedzie do tej doliny, oddalonej od miasta Sacramento 
na %Ł mile, a od głównego gościńca prowadzącego do kalirornijskich kopalń 
zlola, tylko na Ł mile. Przejeżdża się przez wspaniałe tamtejsze lasy, złożo- 
ne po większej części z jodeł amerykańskich, między któreąai pełno tul i ja- 
łowców amerykańskich, zwanych tam cedrami lub cyprysami, oraz świerków 
i dębów, klonów i leszczyn kaliromijskieb. W r. 1868 wystawiono przy tym 
gaju dość obszerny dom gościnny, z wszelkiemi wygodami dla podróżnych, 
zwiedzających te prawdziwe olbrzymy świata roślinnego. Panuje tu wybor- 
ne powietrze, nawet w lecie wolne od zbytecznych upałów; woda czysta jak 
kryształ, pełna pstrągó.w; w lecie prześliczna zieloność z bogatą llorą i fauną. 
Pierwsze drzewo sekwoi, jakie się podróżnikowi po wyjściu z gościnnego 
domu, w odległości paru set kroków nasuwa, ma 400 stóp wysokości, a 80 
obwodu. Jest ono najwyższe ze wszystkich, tylka wewnątrz już spróchniałe 
i wypalone, tak że wejście do niego liczy 17 stóp szerokości, a zagłębia się 
na 40 stóp wewnątrz. Innych okazów nieco dalej, jest jeszcze kilkadziesiąt, 
a każdy z nich ma już dziś osobną swoją nazwę, jak np.: „matka tego lasu," 
ma 868 stóp wysokości, a 90 stóp obwcdu (wieża kościoła N. Panny Bfaryi 
w Krakowie, liczy 946 stóp, a kościół ewangelicki, jako najwyższy budynek 
w Warszawie, jest może więcej jak o y, część niższy od wieży krakowskiej); 
„ojciec znóv lasu,'^ wprawdzie już z korzeniem wyrwany i powalony, ma 
przy swym odziomku 119 stóp obwodu. Bardzo wiele innych drzew tego ga- 
tunku liczy od 900 — 8ftO stóp wysokości i od 40 — 70 stóp obwodu. Z je- 
dnego drzewa sekwoi w r. 1858 zdjęto korę i posłano do San-Francisco na 
wystawę. Kora ta dziś, znajduje się w kryształowym pałacu w Sydenham 
w Londynie; ustawiono ją tak, jak na drzewie była, do wysokości 116 stóp. 
Jej wnętrze zasłano kobiercami i odpowiednio umeblowano, gdzie się pomie- 
ścić może bardzo wygodnie 40 osób siedzących, wraz z fortepianem. Sekwoja 
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póki młoda rosuie dość szybko, później nieco wolniej; na jednym awiuźo ścię- 
tym okazie, naliczono 575 kół spółśrodkowycb, co oznacza jego Wiek. Dre- 
wno ma czerwonawe, ale miękkie i lekkie, korę zaś na 15 — 18 cali grabą, cy- 
namonowej barwy. Gałęzie odstają na niej prawie poziomo, a nawet nacby- 
lają się cokolwiek ku ziemi. Okrywają je listeczki drobne, naprzemianległe, 
dachówkowato na sobie otoźone, jak w jałowcu (ob.) wirgińskim, blado-zie- 
lone, na młodych drzewkach odstające, w wierzchołku bardzo ostro kończy- 
ste. Chociaż sekwoja dorasta tak wielkich rozmiarów, rodzi jednak odpowie- 
dnio do swej wielkości, bardzo małe szyszki, bo tylko najwięcej na 91 Y^ cala 
dła;^ie, a na 9 cale grube. U nas po zamożniejszych ogrodach, mało gdzie 
sekwoi braknie. Wytrzymuje ona nawet w gruncie, tylko potrzeba ją na zi- 
mę dobrze zabezpieczyd. Są juz po ogrodach w Europie kilkunastoletnie se- 
kwoje, i dalej rośd sobie będą zapewne tak dobrze, jak bardzo wiele innych 
drzew północno-amerykańskich przyswojonych. Gdyby ktoś trzymał sekwo- 
ja w oritnżeryi, ma ją tak pielęgnowad jak np. cyprys zwyczajny. Sekwoję 
otrzymuje pospolicie w Europie z nasion amerykańskich. Lecz można je 
mied także juz kilkoletnie, np. od James'a Booth'a z Flottbeck przy Hamburgu, 
gdzie IY3 do 97) stopowe drzewka, sprzedają po 9 — 5 talarów za sztukę. 
Młodsze i mniejsze egzemplarze kosztują tylko talara, a ktoby żądał tuzin po- 
dobnych drzewek sekwojowych, zapłaci za nie 10 tal., ale nie licząc przewozu, 
który przy innej większej przesyłce na parę dziesiątek wypadnie. Nasion 
zaś sekwoi, dostanie nawet i w Erfnrcie u handlarzy, po 10 ziarnek za 
9 srebrne grosze (19 gr. polskich), lub nawet za 8 srebrne grosze 95 ziar- 
nek; lecz czy te ziarnka będą świeże i do zejścia gotowe, trudno coś o tern 
powiedzieć. F, Be,., 

WoUOUAi w bałwochwalczej Litwie bogini wieczności, wiecznej nadziei 
przyszłego życia po śmierci. U starożytnych Prusów nazywała się GiUine^ 
jako przełożona nad umarłymi. Łotwacy zwali ją Welli-Deowa. Obrządki na 
jej cześć odbywały się na pogrzebach i podczas święta Dziadów (ob.) poświę- 
conego pamięci umnrłych. Miała bogini ta słynną świątynię w Wellonie (ob.), 
która dotąd istnieje. K. WL W. 

WoHonftp mnłe miasteczko na prawym brzegu Niemna położone, pięć mil 
wyżej Jurborka. Za czasów pogańskich byłato mocna twierdza na górze 
wzniesiona, podzielona na dwa horodyszcza, szerokim przekopem. Tu wzno«- 
siła się sławna świątynia bogini Wellony (ob.). Krzyżacy w XIV wieku 
długo zdobyć jej nie mogli, aż w r. 1S64 opanowawszy, spalili i zburzyli. 
Kiejstut gród ten odbudoWał i odnowił świątynie, którą następnie przerobiono 
na kościół chrześcijański. Witold z upodobaniem na zamku wellońskim prze- 
mieszkiwał. Ślad tej pogańskiej świątyni T. Narbiitt wynalazł i opisał 
w Dzipjarh sfarozj^łnej IM wy, K, Wł, W, 

Woltcra SOryCSi ciało oznaczone tem nazwiskiem ma jeszcze wiele in- 
nych, jak: ktJcaH pikrynotry, pikrouy^ od wyrazu greckiego pikros gorycz, g(h- 
ryrz indygowa^ kwas karboazotowy^ kwas irójnitrofenylowy i t. d. Pod 
względem składu chemicznego uważane byd może za alkohol fenylowy, w któ- 
rym w miejsce trzech równoważników wodoru w rodniku fenylu (ob. Feny Iowa 

grnppa)^ przedstawia się związek NO4; zatem zamiast Gdu^Io^ będzie 

^11 H» u 1^^* Ciało to natury kwasowej jest produktem działania kwasu 
azotnego (ob. Azot) na wiele ciał or;|^anicznych; jak salicyn, indygo, jedwab'. 
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wiele iy wie, i inne ciała, W etanie ć»fB%ym kwaa pikrynowy ekasią}e sit 
w pofliaei jaene-iiKyeh, amakii gorsidege blaaieic, traine roipaiiesalnyeh 
w wodjrie sianej, łatwiej we wraąeej^ a łatwo w aftohela i eterae. Beatwo- 
ry te mają kolor iiłty i laknuis eaerwienlą. Z mumitml kwaa pikiyno- 
wy tworsy aole aabarwione eserwono lob iółto, powiękanej e»^M kryetalioa- 
ne i aa ognaniem a niekiedy aa adenenien, wyknehająee, Kwaa pikrynowy 
ftirbiąje materyje awiersęce, jak wełnę i jedwab*, na ittto, i dlatego niy wa B\ę 
w Ikrbieratwie. Włókna poełiodaenia roślinnego nie sawierąiąee ajota, nie 
barwią aię od jego daiałania i to jeat jednym se środków niywanyeh do od- 
róanienia tych włókien. Do nijrtka fibryemego wyrabia aię obeenie kwaa 
pikrynowy działaniem kwaan asotnego na olejek ae amoły węgli kamiennyeh, 
ulatający w parę międay liO^ i IM^C. Kwaa ten etanowi dało mocno tnąjf- 
ee, które niywane było jako arodek lekaraU prseciwko Mne, a niekiedy tak- 
ie w miejace chmielą dla nadania piwn amakn goraUego, co pnepiaami poli- 
cyi lekarakiej anrowo wabronionem aoatało. T. C. 

WdlMUl (Alezander), ' wapółcseany powieMopiaara roaayjaki, nrodaił aię 
w r, 1800 w Peterabargn; nanki pobierał na ponayi nniwerayteckiej w Mo- 
akwie; od r. 181i ałniył wojakowo ad do okoAcienia wojny torecklej w rę- 
ka iStO. W r. iSSt mianowany dyrektorem abrojowni raądowej w Moakwie. 
Z powieści Weltmana anakomitaae: Muramikie lasjf (wierazem> Wedrawteo 
(wieraaem i proaą), 6 tomów. Koiduj nieimierielnjf 1 1; Swidiasiawśez, 2 U 
Lunatyka 9 t; Seree i dumka^ d t SS podań aerbakieh: Trojan i Angieliem 
(wieraaem), a caeakich: Zlaioj i Biełła (wieraaem) i wiele innych. Napiaał 
nadto kilka aatuk dramatyoanyeh, np.: Bałybór Cholmskiy w 4-oh aktach. 
% prac hiatorycanych: Siaraijftnosci kremlitm moskiewskiego; Opis zbrąfoumi 
w Moskie. % praekładów: Simo o pułku ląora (wieraaem miarowym, 18td>. 
Z prac krytycznych i zbiorowych: Zarysy lUerahtry rossjffskuff) Teka ŁmuH 
nosowa; Cryfafde dla młodzieijf; Obrazy świata; Ńoworoeznik z rycinami. 

WeUUbn wieś w Oalicyi, obwodzie Stryjakim, 9 mile od miaatecska Doli- 
ny odległa, a aakładem fibrycanym w Makajrmówce, gdzie znakomita hnta ae- 
lasna, gisernia i waraztaty maaayn w pięknych do tego wznieaionych zabndo- 
waniach aię anajdoją. O pół mili drogi leiy oaada Zakla, w której saloione 
okazałą walcownię blachy. 

WelUi chociai włoay kędzierzawe, kłacakowato poabierane, a wiola zwie- 
rsąt aaących nazywają wolną, przeciei pod tym wyrazem roaamie aię głównie 
wełna owiec. Okrycie całe wełniane owcy, przez atrsyię od zwierzęcia od- 
daielone, nazywa aię ranem. Rano okrjrwa więkazą część ciała, jednakie 
anajdają aię na niem pewne miejaca, ną których nie ma wełny, lecz które po- 
roałe aą prawdziwemi włosami, proatemi, krótkiemi, połyskającemi, i te w cz»- 
aie atrzyiy nie zdejmują aię. Włoay takie przedewazyatkiem znajdnjemy na 
przodzie głowy i dolnych częściach nóg. W ranie takie caęato aię nopotyks- 
ją pojedyncze włoay proatc, krótkie i połyakojące, które łatwo a niego wypa- 
dają. Własności wełny, ae waględa na pojedyncze włoay, zaleią: a) od śre- 
dnicy czyli grabośoi włosów; b) od ich jednoatajności, która na tem polega, 
aby każdy włos wełny w całej swojej dłngości miał średnicę czyli grobośd 
jednakową, a tem aamem w końca górnym nie był widocznie grabszy jak 
w dolnym; c) od giętkości, to jeat od własności, mocą której włosy wełny 
mogą przyjmować po zagięcia półcienia we wszystkich kierankach; d) od 
ciągłości, na mocy której włoa po wyprostowania może byd jeszcze przez cią- 
gnienie o pewną ilość przedłuiony bez przerwania; e) od mocy^ skatkiem 



Digitized by VjOOQ16 



•64 WfhM 

Mfi y/ńmr firny MMiągMifai ■!• pnerywi^ iit; O •^ ^'"■Mr kr^oMis &lę 
w1m4w; m^goią/imkMMm J«i^ kMy %iAo0f w skroMnlMli pffsedatewiąfą MU 
flMtei g) od wTMkiM I dU«gośd. WelM prMSMratwi m wjrrok mUm 
deHldoh, pMfimMi ii^ MmOmó m wkmiw sMli«iek« kCireby, po w/prooliiwa- 
ota, irio MWf wi^Mj Mi oiOi 1. Pr«]r Iom wMUoJ JoH wagi wyiokoid, I. j* 
■tiOMok ttii|;oM wloMipffsodi wyprooCowaBiOM do dtagośd po wykOMahi tej 
MjABodoL Sloiuok lOB Mloiy od pooteei ł«kiw. Ną)lopnx otoouok w/- 
ookoMdodlicośeijoiliisiVf— !%• Wbrnodei dobrej wolBjr w khMSkaeh 
w^ a) jedMffodiMddy kiodf waayattdo wlooy pnodatawiąH supefaiie jednakowo 
własBodoi; b) swartodd ; o) delikateodd; d) opr^dyalodd. PoiądaBo wtaaaodoi 
iu» sąt a) wyrdwnaiilo; b) gc^^ośd, Balodąee na ilodei wlooiw poraaCąjfoyek 
onaeioM i^ejfoo; o) obilodd wotaąy* 2U» pnymioly wolBjr aąs eoehodd, kni- 
ehoddy dwoUloddy kolor śMj. Pod waględtm ieehnionyM odrójbiąją wel- 
■9 Ba Bdataą do eioiBta i grenplowaBia. Piorwasa jeoC dtaioBa, raadko 
■lOOBO k^diieraawa, leea swyklo pmo d o taw ia tylko Adiatodei; taką woIbc prsod 
pgaodaoBiei oaoan grBoMoBiaal ddasBOsi, aby j% lepiej wyrówBad^ o4i%d 
adolBodd ibUoBla dę, todateś oddaieUd wteay dhiiase od krita^reh, poiai^y 
tantoMi BBąldowad ai^ MOgieyok. Ttikiej woliąy oiywają aa wyrib tkaata 
welaiaayeb, tak awaayek eaeaaayek, jak: Aoryaoay, kanloty, aaaloy po ś eao 
0^ i t d. Welaa groaiplowaaa jeet krótOBa, wi^oej kędatoraawa i awarta 
i praed pratdaeaioA poddąfą j% grefl^^owaBia aa bIabo; odywą}% jej aa wyrdb 
ttraia Mowaayeh, jak aakao^ kor^, aakieaka daaakie, kaaiairki i t. d. Kaś- 
da welaa, ktirej wlooy aą}ą powa% dłagodd, wkoi% byd eaeaaB%y ehoeiai a aa- 
tary awejoj wteiMwaaą jeot do gresplewaBia, i praea eaeaaaie poabawioaa 
wlaaaodei abUaaia ait; leeatoiadaej nieaapewaia koraydei, gdifś w takiai 
raaie wielo wloeiw praorywa ai^, a teai aaaieai beBaśyteeaaio odebodai. Wy^ 
laśaio dhiga, gładka welaa eaeaaaa, ale praydataą jeat do greaM^lowaaia; tra- 
iają ait jedaak gataaki wolay, ktire aarówao korayatale mogą byó eaeaaae 
jak i groMplowaae. Welaa do eaeaaaia praeaaaeaoaa moie Mied dlagodd jak 
aąiwi^kaaą» a aawet pray iaayeb wlaaaodeiaeh teai jeatlepaaa iai wlooy jej a% 
dladaae$ praeeiwBiOy aby welaa była praydataf do groaiplowaaia, powiaaa 
Biled dlagodd po wyproatowaaia wlooiw, aio praeehodaąeą d eali, w ataale 
aad aiowyprootowaayai f y, eala. Cienkoiśd jeat aajwadaieiaayBi prajnaiotes 
welay, aa ktdry awraea ai^ awag^ pray jej praorablaBia, bądd te drogą eaeaa 
aia lab greaiplowaaia i a tej to prayeayay, pray iaayeb wlaaaodeiaeb jedaako- 
wyeb, welaa aąjeieśaaa bywa aajdroiej phMoaa. Zreaatą w welaie aapoty- 
lauay najwi^kaaą roBBaitodd; gdyś aietylko całe traody owiee rdiaią ai^ po- 
»i^y aobą eieakodeią welay, leea w jedaej i tej aaaiej traodaie raadko ai^ 
adaraa, aby waayatkie owee pod waględoM praysiotiw wolay, aio riiaify akę 
poBięday aobą, a aawet welaa a riaayeh miejae jednego awieraceia awykle 
riiny atopień eieakosei i dobroci praedatawia. Uaiłowania więe atrayaiią}%* 
eyoh owco ka teaia powiaay byd okierowaae» aaeby abocaeaia w prayaUotacb 
welay aa jedaem i lem aameai awieratcia aio wyatf powały praypadkowe, leea 
adeby weła^ i aa ainiej aalacbetoych cacściach awieratcia, acayaid jak naj- 
ABiej riiaiącą ai^ od pochodaącej a ea^doi aalachetaycb. Satoka wiele joi 
w tym waględaie dokoaała. Zwieraę^ aa którego calem ciele poraata welaa 
deliluUBa, prawie jedaakowa i boa wad ianyck, Baaywa aię wjrrówBaaea^ pod 
wyraioBiem aad traoda wyrdwaaaa, roaomie ai^ taka traoda, Ictirej pojedya- 
cae awieraęta pod waględem wełay, która modo byd graba lab cieaka, aą bar- 
dao do siebie podobać, Z praycsyay róinic widocaayob aapotykaaych w wel- 
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ińtj tonlMsiią jeM rseesą prsed oiyeiMi Je) doprsarsMuks dekoaad i 
kftwanUi esyli MrlowMi»y U j. poiMeranki ■ Mb% wetny riwnyeh pnymioliwi 
gijri * wataąr rtiaoj ale Moilia otrajaMM^ dobrego wyrobu. Sorlowonie doko- 
9ywm oi^ bordio ronuiiteial opooobojML uretsa w prBOMytfle romaioie bywo 
■o^ywoBo; woteo giurbomka jeoi lo, ktirą w biołookAmictwio I flibrykoeb oai- 
jMitt BdoJMią}% BO pOMOoą wopna; woteo nośnieka, kldrąotmymąią so swiorsąl 
Mbityoh pnoB neńdków; wetaasdoohlMsai kldr% otnymaj^ bo swion^t 
Jidoolityoh; dwo ootatnio goloaki wolay mą sajpoślodoiojMO. Nojloposą i swy- 
Uo urn wyroby u^ywonąy joot woteo otrayśowo, w kliroj odrAiniąią Jodio- 
•Irsyną (nąjcB^ścioj) i dwutrsyiBą. Fforwom poohodsi m owioe, któro rai 
^Iko do roka bywąj% otrayioao, draga aaś a owioo, dwa raay do roka tknyif 
foddawaayoh. W oaaaaok dawaiojoayoh, ate NiOMoy i taao krą}o Baropy, 
aaoaęly oioaką wolac prodakowa^, HiaapaaUa oaflui prayrio wylfoaaio, do- 
ateroaała fibrykon DranoaakiBi aagielaklM, holoadorolday wolay, ktiroj od- 
fMaiaao oalory gataaki: rooiaa, pHaa, aooaada i toroMra. % galaakAw wot- 
mf Uaapaiakioj Bajoioaffayoh, ktiro )odaak w eaaaaoh ootataiok apadly w wai^ 
lodoi, aąiotyiuiteiMO wotay aą a Łooaa, 8ogowtt» Soriaa, Ayllaa i Bargaloa. 
Wotaa porCagalaka riwaio jest dobra, olioeiaś aio lak oioaka Jak hJaapaAaka, 
Najlopaao galaBki oą: Badajoa^ CoMpo-Mayor, U^aa, OUroBoa i Boiroiaoa. 
Wyborną joal Ukśo wolaa aaglolika, awlaaaoaa poehodaąoa a drodkowyoh 
prowlaeyj króloalwa, oliooiai w Aaflii w hodowU ow.oo aakladąią aoblo pro* 
dakoyjf jak aąłwl^kaaej ilodoi adfoa, a Maioj ai^ troaaoaą o. wolac. Traody 
owioo dąiąeyoh aajlopoaą wotaę woFraaoyi^ aaąM^M ^ w Boni, Yaloa, Nar^ 
boaaio i BaoaiU}oaio. % wlookioh gotaaków wolay ai^wi^ooj aą poaaaUwa- 
ao a ApalU i Baaylika^y tadaioś a Faialwa KodoMaogo. Oaa^ w rM- 
«yoh Mlojooowodoiaeh prodaką}o bardao dobrą wolac; odaaMaaJąolc pod 
tfm waględoM Zolaadyja i JaOaadyja. Z krą|iw aioadooUeh ai^lopńcj wol- 
ay doalaroaą}ą: Saaoa^a, Baląak, Braadoaba^||}a, Aaalryja» Moklottbargakio 
i Wirtoadborgddo. Haadlano wołaą aiomioeoy, a praodowaayotkłOM aoBoy, 
a kaddyai rokioM atąją oi^ aoraa bardaloj wyaaakaayal w odriiaiaaia gataa- 
kiw wolay i % logo powoda Iworaą obooalo daloko więooj klaa wolay jak da- 
waiej$ awyklo odrAśalają wolac aa: oaporoiokla, olokla, prlawy aooaada, lorliay 
ąaarte, ąaiala. Kraj aaoa prodakąjo lakdo aaaoaaą Uodd woliąy, kl6ra wyolar^ 
oaa aiolylko aa aaapokojoaio poiraob fibryk iiiojaoowyoh, looa wywoioaą by- 
wa do roanailyob krajiw aioaioMok Po aa obręboM Baropy pod waglfdoai 
prodakoyl wolay aaolag^ją aa awagt aloktóro ea^i Aaoryki, a praodo- 
waayolkioM Aaalrailja. AagHja jool irodkowyai paaktoa kaadla wolaą; eo aaj- 
daio aa targa wolalaayM oaglolaUs^ to waayatko oddalalywa aa targi ai^- 
kglojaayoh krajiw Baropy, a aawot iaayoh oaęM aload. B pr^yoiymy aad- 
awyoaaj roawiai^togo prseaiysla wolalaaego w Aagili i a prayoayay jai po- 
praodalo praytooaoaoj, do goopodaiao aagłolaoy w hodowU owioo aakladąją 
oaiągaąd jak aajwi^kaaą iloiw aiffa, aaioj troaaoaąo olt a wola^, Wiolka 
Brytoaija potraobąio dla Ibbryk awoiob ogroaaoj UMei woliąy aograaioaaoj 
I otraymajo takową ao waayatUeh oa^doi dwiata. Poaiowaś pfodakoyję wol- 
ay krajowoj w Aaglii roeiBio prayjąd moiaa aa 990 tyoicoy ooataariw i prawio 
tylod praywoai ait a aagraaiey (w r. IMf wprowadaoao 8df ,600 ooataariw), 
wywfa aad aarowogo aMloryjala aio praoaooi 900 tyaifoy ooataariw, praoto 
około l,4A0,000 ooacaariw wolay, aoatąjo roondo praorobioaoj aa Mrykaob 
apgielakioh. Prawio polowa wprowadaaooj do Aaglii wolay, praypada aa 
AaotralUc, aiidma oacdd na NioMoy, roiata aaś aa ladyjo woohodaio, Afyykf 
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fiohidiilow^ HiispanUf, RoiSTJt, Pera, Chill, neespoipolitę AfgtnijńBką i td. 
Uośd produkowanej wolny wo Fnmoji joni prnwto tei gtmm eo w AnylUi ipro- 
wadsąjf satf do togo kraju około MO iyaięty centnarów roosnie. Pnuy pro- 
dnkoj4 t80 tysięcy cenCnirów. Do dawnego swi^nkn celnego nioMteckiegOi 
któr^o prodokcyję obllcsają iftO tyeięcy centnarów, w^wadsono w 186t r. 
n^fiAi oentnarówy wywlealono natf tylko 4i,9iM centnarów. MonarciiUa 
anetryjacka prodnkoje 840 tysięcy cent wełny i tej ilości prawie połowę do- 
starczają Węgry; wywón docbodil 170 tysięcy cent W królestwie Polsklem 
prodokcyję wełny merynosów podają na SO^SOO, poprawnych 78,7f S, a po- 
spolitych 7^y4Mi pndów, której wartośó ohlicsają na 8,110,000 rs.; n tc^, 
w r. IMl wywlesiono do Pms I Anstryi sa S^dld^OOO rs. C^^- Siafysfyka, 
t 9 A, str. 80). W cesarstwie Rossyjskiem llcńha hodowanych owiec, wynosi 
około iO miiy. sntnk, n tych y^ poprawnych, prsypiaszcsając rocaną prodok- 
cyję wełny m owcy 9 toakty^ Uodd wełny prodakowanej w Rossyi, wyniosło 
8 flftllijjony padów. CMem wsparcia handlu wełnianego nstanowlono w wie- 
lo miastach Boropy jarmarki na wełnę; plerwsay wielki jarmark tego rodzajn 
odbył się we Wrocławia, obecnie odbywają się one w wielo miejscach, jak 
w Berlinie, Sscsecinie, Posnanio, Bfagdeborga, Dreźnie, Lipsko, Norymber- 
dze, Wejmarze, Gota, GOppIngen, Sztotgarcie 1 1. d. Wyobrażenie o znacze- 
nia I wpływie na handel takich jarmarków powzlą4$ moina z llotfcl wełny na 
nie dostarczanej, tak np. do Wrocławia przywosb| corocznie wełny 60 do 00 
tysięcy centnarów, do Berlina 10,000, Szczecina 18,000, Poznania 14,000 
centnarów. Jarmarki podobne corocznie odbywają się takie w Warszayie 
w połowie Czerwca, na nie dostarczają wełny około S1,000 pndów, a pomię- 
dzy kupojącyml, oprócz krajowych nabjrwców, zwykle znajduje się wicia za- 
granicznych kapców I fibrykantów. Wełniane rękodzielnictwo w najobszer- 
nlejszem znaczenia wyraża obejmaje przerabianie wełny na przędzę I tkaniny. 
Podobnie jak wełna, dzieli się na dwa główne rodzaje, wełnę gręplowaną I cze* 
saną, tak tei I rękodzielnictwo wełniane rozpada się na dwie wielkie gałęzie, 
z których jedna ma za przedmiot przerabianie wełny gręplowanej, droga zad 
zajmuje się wyrobem tkanin z wełny czesanej. Za przedstawiciela wjrrobów 
z wełny gręplowanej moie słuźyd sukno; gdyż przy IMrykacyi uciekają się de 
wszystkich środków I sposobów jakich przy rodnych wyrobach z wełny grem- 
plowanej odywad potrzeba, z których nie wszystkie w pojedynczych przy- 
padkach znajdują zastosowanie. Bękodzlelnictwo wełny czesanej przeraMa 
wełnę długą, najczędclej grubszą i małą kręconą I dostarcza z niej przędą 
gładkiej, a z lęj tkanin, które folowanla wcale się nie poddają i z tego powo- 
da nie przedstawiają na powierzchni swojej rodzaju pildnlowej powłoUi 
a przeciwnie nici na nich są równie widoczne, jak na wjnrobach lnianych loi 
bawełnianych. Wełna czesana, po uwolnieniu jej od peta przez mycie, na- 
tłuszcza lub nie natłuszcza się, następnie czeszą ją grzebieniami ręczneml loi 
maszynoweml, a potem na kołowrotkach lob przędzalniach mechanieznydi 
przędą stosownie. Przędzę następnie tkają na warsztatach, które w zastoso- 
wania do rozmaltyot wyrobów nie przedstawiają znacznych między sobą 
róinic. Nl^tóre tkaniny z wełny jagnięcej są gotowe zaraz po zdjęcia 
z warsztatu tkackiego i wymagają tylko złodenia I dcidnienia; Inne wymaga- 
ją wykończenia czyli appjetary, która stosownie do okollcznodcl polega na 
odcięciu pojedyóczych włosów sterczących na powierzchni tkaniny, wypłu- 
kaniu, postrzyganiu na postrzygalnej machinie, nadaniu tęgodcl za pomocą 
kleju rozpaszczonego w wodzle> maglowania, gładzenia albo nadaniu połyricn 
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Wtlna — WekdMka ser 

i śel^Miia na gorąeo. NąiuijwaAflsa wyrobf u wetn/ osoMaej (niektiro 
B nleh bjrwąją wjrrabiane * niei weltaianyeh i bawełniMiyeh) »ą, » iftUnowi- 
eie ghidkie: kaaloly orlean, krepa, moilln wełniany; mające povrieraolinię nie- 
równą: merynosy, tyliet; wnorsyste: adamaasek i rozmaite tkaniny oiywane 
na okrycia, anknie i t. p.; naśladujące axamtc: plnas wełniany, do którego na- 
leśy tak awany axamit ntrechtaki. Jako azcaególne rodjaje wyrobów weł- 
nianycli wymienimy: asale i dywany czyłł kobierce, s których pierwane wy- 
rabiają aię wyłącanie, drogie aaś w oaęści tylko n pnęday wełnianej. Zna- 
cana caęść praędzy, otrzymywanej a wełny czesanej, obraca nię na wyroby 
pończosznicze. Fabrykaoyja wyrobów a wełny czesanej kwitnie szczegół-' 
niej w Anglii, Francyi i Niemezecb, Anglia odznacza się przerabianiem 
wełny długiej, mocnej, pcłyskającej lecz grabszej, której ona tak wiele pro- 
dokoje; głównem siedliskiem przędzalni i maszyn tkackich dla wełny czesanej 
jest hrabstwo Torkskie, a szczególniej miasto Bradford i Halithz, które w ro- 
kn 18S0 poaiadały razem 9S8 fbbryk tego rodzajn, z silą 7,000 koni w ma- 
chinach parowych i kołach wodnych, robotników zaś zajmowały one około 
§6,000. Francyja i Niemcy a takice Czechy przerabiają wrtnę merynosów 
cieńszą i krótszą, z której przędza przydatną jest na szal^, muśliny weł- 
niane i t. p. 

WolUi rzeka w w. ks. Poznańskiem, bierze początek w jeziorze Wierzbi- 
ezany po w. Onieinieńakim. Wypłynąwszy z niego przechodzi w kieruidnr 
północnym przez jezioro Wełniańskie, przed którem przyjmąje strumień bez- 
imienny pod karczmą Brody; przechodzi dalej przez jezioro Zioło, Bogowo, 
Tonowe i tu zwraca bieg swój ku zachodowi, oblewa miasto Zemiki w pow. 
Wągrowieckiin, wieś Wełna, miasta Janowiec, Mieściako, Wągrowiec; prze- 
chodzi przez jezioro Łęgowe, oblewa miasto Bogoino w pow. Obornickim, 
przy którem przyjmąje rzeczkę Wełniankę czyli Welnc małąj dalej zwróci- 
wazy się ku zaehodo -południowi oblewa trzecią wieś Wełna zwaną, a prze- 
biegłszy las Wełniański, pod Obornikami wpada do Warty. W ogóle przyj- 
muje rzeczkę jedne i strumieni dwa. Dłngośi^ jej biegu wynosi mil 11. 

WdDE lOŚna. Pod tem nazwiskiem ( WaldwoUe) znany jest produkt włó- 
knisty wyrabiany ze świeśych, zupełnie wyrosłych igieł sosnowych, przez 
poddanie ich z wodą pewnemu rodzajowi fermentacyi, następnie zaś przez 
azereg mechanicznych operacyj, uwolnienie od zewnętrznej kruchej tkanki 
komórkowatej. Uiywa się do rozmaitych wyściełek, materaców i t. p. 

WdBłiBka rzeczka, (ob.) Wełna. 

Vfiil>Blfi, rzeczułka w królestwie Polskiem poczyna sic z błot pod wsią 
Siedliszczami i wpada do Bugu pod miastem Dubienką z lewej strony. 

VdBłiBka (^Wi^^re^ Geofr.). Bodzajmałp amerykańskich chwytnoogo- 
nowych, obejmujący trzy gatunki brazylijskie. WL T. 

VdBłiBka iEriophorum Lin.>, jestto nazwa pewnych traw sitowatych, 
lem się odznaczających, ńe kiedy okwittaą, co zazwyczaj jui w połowie wio- 
sny następuje, tworzą na wierzchołku swego źdibła kępkę lob kosmyk wełny 
białej, miękkiej i delikatnej w dotknięciu. Wełny tej można uiyd na watę do 
wyściełania zamiast pierza, lub na knoty do lamp, lecz do przędzenia jest nie 
zdalną, bo jest kruchą i nie trwałą, a Ihrbowad tylko z trudnością się dą}e. 
Sama zaś roślina jako rosnąca zawaze po miejscach bagnistych, torilastych, 
daje iwszę nic nie wartą, owszem wskazuje złą paszę, bo jest kwaśną, jak 
saswyozaj wszystkie trawy na mokrzadłach lub torfhch rosnące. Nadto weł- 
dlanka jest nawet szkodliwą dla bydła, właśnie dla owej wełny, która się sku- 
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pl» w ielądte hyHętym w U^hy trwima sCniwM Mb raeMj ■!• 
M0(r«włoMML WaliiiftMk w#ipffMp«lildojJMl|Mt^Cil«UK<w, as^^ 
Eriopkontm ImiifMm B^ęn, EHophanm Mg^H^Mkm !•* ^IM^mU- 
nnn MfAuiAm Lis. •% ■•jpo^ptHUw. Nfo 0% to brsfikto railiiU, swto* 
•sen po okwitolMita, kMj fic J«ś s aiek jnNfieuad pocsjrM owa sro- 
hfMjma-hhim wolM, a giii« m ląM •!« trafią, taM saai hj6 bwiM Mo- 
kro; Dodlto EHophanm tagnuOitmy moim fooloiyi) n wikasówk^ (f^i*i* i^ 
ialo) prowdsiwogo torftiwioka. Wolaiuiki mJos% db rośUa cłfcorowo ^ refc 
{fiiiperaeeae\ oMsteta ołtowiowjrek (.SMt^m^), • Łfann— 1> ni Jnlie»i4 ^ 
db icroMidr t-pr^olkowoj, rs^ta iHO^pkow^go. F. Be^ 

WdMOritri albo Erji^omHr^ tok oię m^rwo nrBC^sio ahiiąoo db atorao- 
■to etoakotfeiy to jool tfrodtakf wolar* <M iwow Jak woIb^ wi^MJ Mi«koivo 
troktowod poeiflo, wjrsaloiriaae Msóotwo Borsędsl togo rodsaja, loes s akk 
Irajr tflko ^i^^mtf aokto aaaaaio. Mtoo s aiek wynlosioBo aootato fraoi 
al/iuiogo Mookaalka aaftotoktogo DoloaMi i w bIob iroteioa woUij wjsio-* 
na ait pod askloBi powi^kasąjąooa sapoAOoą alkroBOtra. Ilragi wysaloalo- 
Br aaatoł praos kaadUaraa wotaą KMilor^a i sookaaika HolBBaBB^a w Lipaka 
i aaaar joal po4 aaawą wolmomienm Ki^hUr^. Na aiai wjaloraa ale gia- 
boM 100 włoaów wolar Miaif Ijrek. Tnoei aakoaioo po4aaj soatoł praoa 
aoganaiitrsa Oraworf a. Wasjralkto wolaoMlorao aroaalą a% aarndtlaMi aio- 
dtokladaeai, aifoto iek joal kariao ograaieaoao i poalaśy^ sogą Jodjato db 
aprawiaaaia wjpadlkiw od! oka otrajaMnjrek. 

WOBO^ pawtot gai. Ako-Bioraoborgakioj, lo^ w aaokodaloj cafM tojdo, 
prartrkająooj db aatoU BoCaiokioj, a idaatoB Nyatai. Sajamia powloraokal 
tipraoaalosU kwairatowjok; alfok aio»i aprawaoj 4^4f, a|ki0if6 
i laaiw 00,741 dMoaitaia. MtoJaoowoM girajato. Praoa powiat iiato 
wielka iroga a Ako db lieraekorga. % jeaior aaaeaaiojaao Ota-jarwi (aa ai- 
It praewrio aaorokio; dłagotfei m Vt sUi, gltkekoM 94 atop7)» Walko-jar- 
wl, Walklaaicri lAekaiaaweaL W pobUia wai Balaila, o Vt pn^iate «Ui 
o4 Nyatada aaajdpją ai^ ielasae wo4]r adaefakio. Łieaka ■JeaakałeAw wjr* 
aoal 91,000, praeaato i^iw piel obojga* •/• &- 

WOMlIy (iwlttr), pittaaatoletal MlodaloBloe, w CaMorTaio, aa Doejjoaaa 
eoaaraa i Aatf}oeka raąiey, poapohi adbleaiteią iaayek aa teier^ akaaaajr aa 
wiarf ekraeśe^aśaką, po4 adoeaoai katowaklai aaalaśył aa koroaf ait^aeiaką. 
Koieitt obeko4ai paaiiątk^ iw. Woaaatogo d. 10 Mała. 

WOUIJ (Pator Yeaaatlaa^ Wolaki Mikołaj aiaiaaatok wielki koroaigr, aa 
SjgBoato III, Aurfowal pe4 Krakowea koieiii a klaaatoroM ka. kaaiodaliw. 
Sdobiąeo t^ iwiątfal^ Molowiila, jako I obra^ ołtaraowo, a aa4to wiaeraaok 
aoMogo aalośfobla, Mają hy6 pfiala kal^dae Weaatego, ktiry i w Bjtwia-' 
aaek koieiii 00. kaaiedaliw »alowl4huai prajeadobił, woiwaayai b^dąe praoa 
Jaaa TeneaTteklego wojowed^ krakcwaklego. (Ob. Skwmk wmłarzmo pct^ 
Mek E. Baitowleeklego> K. Wl. W. 

wSSfel (iwictf )» kaiąif, Sakot rodoa, odbrl pielgraT^k^ 4o Trewira 
i oaiaA w pobMaklm leaie aby prowaiaid śrwot poatolaieajr. Sgaaio^f 
w ton poataaowloain praoa aalaekeiea krajawego, prayjął a aiego ahutbf pa- 
ataeha. PAśaioj prajrwdaiał kabit boaedjrk^raów w Tbolojr i oaarł praelośo- 
ajrn tego opaetwa. Śailord jego prsjpaM Miato podłóg jedajek r. 017, a po- 
dlog laBjrek r. lOli. KodeMl obekodai jego paidątk^ dato 99 Paddateralka. 
maato Salat-Woadd wiaao awij poeaątok alawto groba dw« Weadellaa, 
Stnuaberg aapiaal djrwot dwictego, obity w eada które ataljr al^ popolanMail 
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w prowiDOTJaeli iwd-ReAsUeh. Św. Wenddlin hjl lawfM w NtomeaMeh 
•sesegóhiTm ptlronea rolników i pmstenjr. 

Weniai (a stmiyeli aaCoriw nienleekieh Wende, u polakieh niekledjr Wen^ 
dCj n Łoijasów AtM, po estoAska Wenno^tin\ mlMto wlaiantoeh odlegle o \t 
blisko mil na półnoeo-weckód od mimtto gnber. Rygi, o % pneesło aili od 
lewego bnega rmM Aa^ niegdyś resydeneyjn aiatriów Ryoersf MieoBowyeh, 
następnie atolioa wojewódstwa i atarostwa wendeńakiego, dsi^ powiatowe 
gabernii Inflanekiej oayli Lieflandakiej. Csaa jego zaloienia nie wiadomy; 
Hylsen powiada, se w liesbie miaat i samków, Ictóre pierwazy miatrs mie- 
eaoweów. Winno de Rhorbaeh^ około r. ItiO wyatawiłlab do lepasego prsy- 
wiódt atanoy był toi Wenden, w którym Winno atołeesną aobie obrał reiy- 
deneyję. Naatępey jego prsemieaskiwali totaj as do pierwasego weielenia 
Inflant do Polaki w r. 1661. Po tom weielenin, na moey prsywilejn Zygmnn* 
ta 4iigoato s d. M GmdDia r. 1666, Inflanty podsielono na estory powiaty, 
s których atolieą jednego i resydenoyją kasstolana s miejscowej sslachty so- 
atał Wenden. Wkrótoe jednak wiehrrenia Magnusa księcia holsstyAskiego, 
Ittóry wśród prsymileń to Zygmantowi Angnatowi, to Iwanowi Groinemo, na 
króla alę Inflant kierował, zsiwecsyły powoli ton nowy ston rzeczy. Wen- 
den wśród tych zamieszek dłngo jeszcze zostował w rękach polskich; lecz 
nakoniec w r. 1677 mieszczanie sprzysi^łszy się z sobą« nagle uderzyli na 
szczupły garnizon polski i do ustąpienia z fortecy przymusili, a sami poddali 
się Magnusowi, który rezydencyję swoje w tom mieście załoiył. Wnet po 
jego usadowieniu się w Wendenio, Iwan Groiny z wojalrfem stonął pod mia- 
stom i zniądał, aby kai^ę natyehmiaat przed nim aię atowił. Magnua po pe- 
wnem wahasiu aię wyazedł za miaato; pochwycono go w drodze i naciśnięto, 
by przedewazyatkiem kazał otworzyd bramy, co toi moaiał uczyni<$, wydaja 
miaato na rabunek; naatępnie atowiony praed carem, zeliony i odprowadzony 
zoaUł jako jeniec do Dorpatu. Tak aię zadmił króciuchny blaak rezydencyi 
kaiąięcej w Wendenie. Miaato w rychle zdobyto zoatało na Roaayjanach 
przez Mikołaja Radziwiłła i Alokaandra Chodkiewicza, a zaraz potom w ro- 
ku 1689 z całemi Inflantasd na mocy traktotu z carem, przyznano je za nale- 
iące do Polaki. Konatytucyją z togoi roku, król Stofhn podzielił laflanly na 
trzy prezydyja, które od r. 1698 przezwano województwami; jednego z nich 
atolic^ zoatoło miaato •Wenden. Jednocześnie toi załoiono tu katolickie bl- 
akupstwo i pierwazym biakupem uczjmiono Jana Andrzeja Patrycego Krako- 
wianina, który zamek tutojazy wapaniale był odbudował (ob. Bńkup9two wen-' 
deń&kie}. Jan Zamojaki hetm. w. kor. wziął na aiebie jua patronatua jednej 
dziekanii i kanonii wendeóakiej, które ftinduazami opatrzył. W r. 1600, pod- 
czaa wojny z Karolem Sudermaóakim, Wenden doatał aię był w ręce Szwe* 
dów, ale w roku naatępnym hetman Krzyaztof Mikołaj Radziwiłł, po dwu- 
dniowem oblęieniu zmuaił załogę azwedzką do poddania aię i miasto odzyskał* 
W powtórnej wojnie szwedzkiej za Kah>la Gustowa, Szwedzi zdobyli miasto 
w r. 1660, a traktot oliwsld, przyznając im posiadanie większej części Inflanty 
objął tom postonowieniem i Wenden. Nakoniec miasto wzięto na Szwedacli 
przez Rossyję w r. 1709, przyznano jej z całemi iDflantomi szwedzkiemi tra- 
ktotom r. 1791. Ces. BIzbieto darowała je w r. 1741 kanclerzowi Restoie- 
wowi-Riumin. W r. 1789 Wenden został miastom po wiato wem gubemii Lie- 
flandzkiej. Szczupła mieścina, zamieazkana przez ludnośd przewaioie pro- 
toatoncką, niczem dziś nie przypomina, ie grała kiedyś ważną rolę w hiatorji; 
liczy obecnie 17 ulic, 117 domów (41 murów.), 19 aklepów, 18 akładów, 
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kościii Interaiild i eerkfow freoko-roMyjską. KoieUi w pitkftjrm ttjrlo go- 
tjrekim sbadowany w r. it84y mieśoi grób mlBtra» Waltera Ton Pleitenborga, 
BBUurłego w r. 16M. W mieście snajdaje się iO eskór, espllal i 9 domr 
im/toUni. Liesba aienkaAeów wfnoei 9,048 g^w plei obojga. Wpijrw 
roesay do kaaaj miejakiej 6,000 rar. Ziemi do miaafta naleiącej 1,776 dsie- 
ai^cia. Fabryka tytonia prodakąje roeaaio aa 8,000 rar« Handel mato roa- 
winicty; obro^ togo nie praenoaaą 00,000 rar. Jarmarków 4, na które pray- 
wośą rocanio towarów aa 10,000, apraedają aa 6,000 rar. W. K. 

WORdeiski powiat, loiy w potadniowej ea^M gobemii inianekioj, ma 
pewierachni lOS prseaało mil kw. Naleśy do najwanioślejaayeh w eałej 
gnbemii; więkaaą caęśó tegoi sajmoje płaako-wagórae Aa międay rzekami 
Aa i Swatem, ta biorą poeaątek raeki Aa^ Tirze i Ogier. Raeka Bwat płynie 
w poładniowo-wachodniej oaęśei powiato. Jeaior około MO; a tych najwit- 
kaae Łubańj na granicy a gab. Witebalcą; ma O mile dłagoici i 1 y^ mili aae» 
rokoóci. Błota zajmiąją około Y^o ^H^^^ powiata. Grant gliniaaty amięaaany 
a piaakiem, pokryty cienką waratwą aiemi roślinnej. Laay aajmają około 
100,000 dzieaiccin. Ta roaaą głównie aoana i jodła, miejacami dąb amięaaa- 
ny a innemi draew gatunkami. Licaba mieaakańców wynoai, epróca miaata. 
116,800 głów płci obojga, wyanają religiję ewangelicką; do greoko-roaayj- 
aUej naleśy 01,008 mieaakM&ców. Na mUę kwadratową wraa a miaatem 
prsypada 1,096 głów. Powiat dnieli aię na 10 kirchapielów. Rolnictwo 
etanowi główne adeaakaAców aatradnienie. Ziemia uprawna aigmąje około 
67,000 daieaiccin. Sieją głównie iyto; potem idą jęcamieA i owiea; paaenicy 
mało; len oprawia aię w anaeanej ilości. Zboie po aaapokojenia potrzeb 
miejacowych, idaie do gorzelni, tadziei na aprzedai do Rygi. Łąk w po- 
wiecie 44,000, paatwiak 69,000 daicaięcin. Siana abierają rocznie od 800 — 
000,000 padów. W r. 1800 było: koni 99,970, bydła rogatego 00,670, owieo 
poapolitych 90,900 denkowelniatych 7,498, traody chlewnej 9d^070 aatak. 
S Ihbryk jedna tylko ankna, prodakąjąca rocznie za 7,000 rar., gorzelni 
69. Przemyał mało roawinięty. Handel podobnież małoznaczący. Jarmar- 
ków w powiecie 90, na które towarów pnąywoią aa 90,000, aprzedąją zit 
11,000 rar. / Sa.. 

WtmŁsUUlt HokipStWO^ ob. BishtpHwo wendeńskie. 
WCBtatofcte W«|OWMltWO atanowUo caędd Inflant, według urzędowe- 
go opiau zamkniętą najpraód rzekami Diwiną i €k>wiją (to jeat €ki|wą cayli 
Aa), dalej granicą wielkiego kaięztwa Moakiewakiego, od zamku Margenhau- 
aen (Marienhauaen) ku Opocace, a nakoniec obejmąjąc w awym obrębie 
proca powyiazego zamku dwa inne Lucyn i Rzeiyoę, które były wyaunię- 
te ku punktom pogranicznym od południa. Województwo to granicayło 
na północ a wojewódatwami Pamawakiom i Derpckiem (Dorpackiem), na 
wachód z województwem Połockiem i wielkiem kaięatwem Moakiewakiem, na 
południe a wojewódatwem TroeUem i WileAakiem, na zachód z Knrlandyją 
(Semigaliją) i przjrtykało do morza Bałtyckiego. Uatanowione zoatało kon- 
atytucyją aejmową aa SteAina Batorago w r. 1689, weapół a wojewódatwem 
Parnawakiem i Derpckiem, po odayakaniu Inflant od Moakwy. W aenacie pol- 
akim aasiadało trzech przedatawicieli województwa Wendeńakiego: wojewo' 
da, który w prawach porównany był wyiej wapomnioną konstytncyją a wo- 
jewodami pruakimi, a zajmował krzeało po derpckim, dalej biakup i kaaztelan. 
Gdy w r. 1000 mocą traktatu eliwakiego, więkaza częśd InfUnt doatała aię 
Sawedom, cw^i6 południowo-aachodnia wojewódatwa Wendeńakiego a Rze- 
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iyeąj ŁaeyaeM i Djmaborgieoi, atrsf mała się prsjr Polf oe f atworaffai woje- 
wódiiftwo Inisnokie, jnąj^oe hyó w dwej naswie niby wyobnisieielem ftrseeh 
odpsdłyeh wojewódatw inimnokieh. Ztąd tei, swImbom se i mUato Wen- 
den, stołeesne wojewódstwa soitalo itrftoone, senatorowie wendeńecjr, nie 
wjjniąjąe biskopn, odtąd nn^rwad eię pooięli Inlanelumi. W. K. 

Wradtowlti Starodytna ladnodd alowiańalcay samleeakata w półnoono- 
waehodnioh Nieneieeh, panowała n egdjrd po oba braegach raeki Biby cajli 
Łaby od Wiały do Wezery, na połodnie do gór Kraaieowych i Olbrzymich, na 
północ do MÓrs Nieniieekiego i Bałtyckiego. Imię Wendów pochodzi, bez- 
wątpienia, od Winidów, ogólnego miana którem ataroiytni Grecy i Bzymianie 
oznaczali narody ałowiańakiego pochodzenia. Niemcy zachowali je dotąd 
w swoim języka i odnoszą głównie -do Słowian, którzy z powoda bezpośre- 
dniego sąaiedztwa z nimi, nie mogli pomimo całego opora obronid od nich swo- 
jej niepodległoścL Pomimo rozproszenia w krajach niemieckich, zachowali 
oni dotąd dlady słowiańskiej jednoici w obyczajach, w odcieniach narzeczy 
i flzyjognomii i a tego powodo słosznie awaiani hy6 mogą za jedno z oso- 
bnych pokoleń wielkiego słowiańskiego plemienia. U Niemców, równie jak 
u starożytnych Greków i Rzyoiian, imię Wendów miało zawsze znaczenie 
geograficzne, zbiorowe. Król Alfred nazywał całe Bałtyckie pomorze Wine^ 
Aitand. U Helmolda do Winnlów albo WinilM liczą się różne pokolenia 
% osobnemi nazwiskami. Między narodami Wendów szczególniej się odzna- 
esali Obotryci, mieszkańcy dzisiejszego Meklembarga; Wilcy, Wilzi, zamie- 
nzlcali na dzisiejszem Pomorza, między Odrą a Wisłą; Ukrowie, Hawłowie 
i Betrzanie, czyli Słowianie brandenbnrgscy; Syrbowie albo Sorabowie, mię- 
dzy Saalą a Bibą; nakoniec Łaiyczanie, mieszkańcy górnej i dolnej Lazacyi 
e^rli Łoiyc. Te wszystkie narody naleńały do jednej etnogralloznej gałęzi 
słowiańskiego plemienia i składały osobne znaczne pokolenie. Niemcy zna- 
leili w nich naród rolniczy i handlowy, mający wielkie miasta wtenczas, kie- 
dy oni sami zaledwie mogli byd nwaiani aa osiadłych. Pod tym względem 
saeaególniej celowali Wendowie nadbałtyccy: Obotryci, Wilcy i Bagijanie. 
Ich moana awaiad aa głównych, jeaeli nie jedynych, praedstawców caystej 
mytologii słowiańskiej. Wendowie nosili anamiona cywiliaacyi, bodaj najda- 
wniejsaej w Baropie północnej. W caasach jeszcze przedchrześcijańskich, 
Wendowie posiadali podobno pismo ranicane: Bdda wymienia Yenda^runirj 
eo acaony Sahm tłomacay przez rany wendyjskie; pamiętniki retrzańskie po- 
kryte napisami, które Arendt, Thnnmann i inni czytali po słowiańska. Z te- 
go najdawniejszego, potęinego, cywilizowanego pokolenia Słowian istnieją 
dzisiaj zaledwie dojrzane szczątki, którym zagraia blizkośd spółczesnego wy- 
tępienia. Posdędzy Niemcami liczą do 900,000 mówiących po wendyjska: 
a nich 160,000 należy do Pras, a S0,000 do królestwa Saskiego: czwarta 
caęśd ogólnej liczby wyanaje wiarę katolicką, trzy czwarte zaś ewangelicką. 
W Lipska przestano mówid po słowiańska od r. 1397. Na Pomorza ostatni 
który omiał mówid po słowiańska, amarł r. IdOd. W niektórych miejscach 
księztwa Lanebargskiego, przetrwały do ostatnich czasów szczątki Obotrytów, 
Polabów i Linonów. Słowiańskie zwyczaje, zabobony, nawet kostium naro- 
dowy, przebijają jeszcze a pod niemczyzny, zwłaszcza a kobiet Nadto w na- 
zwislcach familijnych dają się jeszcze słyased słowiańskie oddiMrięki, miano- 
wicie w kończących się nafVz czyWiCytseh to jest ez^ owj zki^ jakie są pospoli- 
te w Prasiech, Saxonii, Brunświka. Hidtoryję Wendów wydali: Gebhardi, 
GeacMekle Mer wendiseA^taidseken Siaaien (Halle, 1790, tomów d); K&af- 



Digitized by VjOOQ16 



679 Wendowie — WeHjdAi Jfiyk 

Ibr, Abris9 der Oberlaus^-GeśeAłóMe (Oórlitą 180S, toaów S); Worfti, (7^- 
scMehU der NiderUmeUz (ZAJlieh, 1894); Schells, Geeehiehie der Ober und 
Nider^LausUz (Halle, 1847); B^^ilawskt, Ay« dzięfiw eerbo^łuijfekiek 
(Pateribarg^, 1861> (Ob. ŁułjfezanieiSjfrbifd). 

Wcidt (Jenf ), po hicinie pisał się ff^fidm^, aeiony areheolog polski, bjrt 
rektorem gimiuis]r}am tomńekiego od r. 1880 — 1780, w eiąga któregoto esa- 
sa wypracował mnóstwo aeionjreh roapraw, tyesąeyeh się historyi lab staro- 
iytnośei polskich. Rosprawy te po wickssej ca^i amiessoaane były poprze- 
dnio w esasopUfflie tamie wyebodsącem pod naswą: MeMemata Ihoruneneia, 
a potem osobno w Tomnia i Krilewea przedrukowane, Roapraw takioh lieią 
pneszło trsydiietfei, w 4-ee. Pomięday temi waśniejsse noszą tjrtnł np. 
De Yendae aniictdssmae Polon. Ducie Fata finali. De irmm antiqmeeuiuH 
rum diicum Potoniae Leehi /, Leeci II et Pofrieli U faUe finalibue. De EU^ 
eabethae Reginae Pohniae Śehematae genealogtćo. Deprmie Polonorum 
numnUe argenieie eeu groeeie PrageneOme i t d. F. M. S. 

WtBij^MifEgk. Według zachowanych podań i postrzeieA nad ter»» 
iniejszymi Wendami, okazuje się, ie ich Jf zyk nalcjly do północno-zachodniej 
gromady języków słowiańskich, którą Dobrowski nazjrwa właściwie „Sło- 
wiańską.'' W rzeczy samej, ma ona najwięcej powinowactwa z językami 
północno-zachodniemi, jako to: czeskim, polskim I słowackim. Zresztą prze- 
siąkła bardzo niemczyzną. Lingwiści rozróiniają w tym języka trzy główno 
narzecza: górno-łaiyckie, dolno-łaiyckie I polabskie albo linońskie. Granice 
otaczające narzecze gómo-łaiyckie, zaczynają się podłag SzaAirz3rfca, przy 
rzece Nisie, północno powyżej Moiakowa i idą na zachód pograniczem po- 
wiatów Majakowskiego a Zarowskiego, potem pograniczem owego a Hre- 
deckiego, ka ściekowi Małej i Wielkiej Sprowy poniśej Szprecy; ta ztąd cią- 
gną się połndniową stroną koło Zabrodu i Blana ka Wielkiema Parcowa; od- 
tąd postępają po^traniczem powiatów Wojereckiego i Kalawskiego, blizko k« 
Komorowa; ztąd obracają się ko poładnia za wsią Taczecą, obok Bokowa 
i Lipy za wsiami Krepiecą, Źarycą, Palowem, Zemlcą i Trechowami; zkąd 
przechodzą ka wschodowi za wsiami Weleczinem, Korzymem, Kamlandem 
i Starym Labijem, ad ka miasta Labijowi. Ztąd biegną wprost ka północy 
około wsi Bady, Opola, Choma, Hośnicy, Hamorszcia, Spalonego i Zahorga; 
ztąd przez Nisę za Wjesk i Kobelń, gdzie powyifej Moiakowa, tegoi panktn, 
od któregośmy wyszli, dosięgają. Oprócz tego mieszkają gómo-łaiyczaaie 
w powiatach Badyszjrńekim, Wojereckim i Maiakowskim, sąsiadiąjąc na pół- 
nocy od Madakowa ai ka Komorowa z Dolno-Łaiyczanami, zresztą zewsząd 
Niemcami otoczeni, jako tei i wewnątrz tego określenia z nimi pomięszanL 
Z imion szczególnych znane są Holanów, Holanjo^ mieszkańców w lasach 
wo)ereckich i mazakowskich i Polanów, Polecpy w równinach poładniowej 
od nich mieszkających. Grammatyki wendyjskiego języka, górno-łaiyckiege 
narzecza, wydali: Seiler, Kwngefaeeie Grammaiik der Sorbent' Wendiechm^ 
Sproehe naeh der Budieein Dialekt (Bad., 1880); Jordan, Grammatik der 
wendieeh-eerbiechen Sprache m der OberlausUz^ podłag systemata Dobrow- 
skiego (Praga, 1841); Schmaler, Ktełne Grammatik der serbisck-wendiechem 
Sprache in der OberlausOz (Baatsen, 1858); Fr. Schneider, Grammatik der 
wendiechen Sprache kathoł/echen Diatecłe (Badissin, 1858). Narzecze wen- 
dyjskiego języka Dolno-ładyckie zaczyna się na północy od osady Szenheha, 
idzie ka poładnio-zachodowi powyicj w^l Ochosa, Biełegór, Miszina i Ksza- 
dowa ai ka Babelicom; ztąd s paszcza się ka poładniowi za wsiami* liabnio- 
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w em, Kawkoic^, Psziną, L»zem, Raszkui, Wajeskskiem, Szedliszozem i Ko« 
sziną aż ku pogranicza oba narzeczy między Komorowem i Taozec^, zkąd 
zwraca się na wschód po wytkniętem już pogranicza oba narzeczy aż do sto- 
ku Wielkiej i Małej Sprewy; odtąd wznosi się ka północo-wschodowi pogra- 
niczem powiata Gródeckiego i Mażakowskiego, ztąd ciągnie się ku północy 
rozmaitemi zakrętami za wsiami Sikiem, Bjaszczanami, Dubrawą, Wiwowem, 
Zakrowem, Radowicą, Janszoicą i Pnstemi Drjewcami i dochodzi do punkto 
powyżej osady Szenheha, skądosmy wyszli. Obwód ten narzecza dolno-ło- 
żyokiego składają części powiatów Chotjebuzskiego, Kalawskiego, Gródeckie- 
go i Zorawskiego. Szczupłą grammatykę tego narzecza napisał Hauptmann 
1761 r. Słownik wendyjskiego języka wydali: Bose, Wenddsch-deutsches 
Handworterbuch nach der ober-laustfzischen' Dialecfs (Grimma, 1840); 
Zwahr, WiderlausUz-w&ndisch^dmilsches Han dwórter buch (1846); Dr. Pftal, 
Serbski słownik {BnAfBzyn^ 1857). Pierwszo próby wprowadzenia języka 
wemlyjskiego do ksiąg, sięgają tylko czasów reformacyi. W początkach 
XVf wieku przetłomaczono na ten język katechizm Lutra. Pierwsza wendyj- 
ska książka drukowana, znana dotąd, wyszła w dolno-łuźyckiem narzecza 
r. 1574, kiedy Albin Molier, pastor ewangelicki, wydał książkę obejmującą 
pieśni duchowne, modlitwy i katechizm. W górno-łużyckiem narzeczu pierw- 
szą książkę Mały katechizm Lutra wydał roku 1597 Wiaczesław Worichibs. 
Później r. 1610 Andrzej Tarak ułożył nowy katechizm pod nazwą Enchiri" 
dion VandaUcum, W połowie XVII wieka Michał Frenzel, właściwie Bran- 
cel (1698 — 1706 r.), predykant ewangelicki, wydał przekład Nowego Testa- 
mentu na język wendyjski. Syn jego Abraham Frenzel (1656 — 1744) przy- 
gotował tłomaczenie całego Pisma Świętego, którego używano przy wydania 
r. 17318 i 174li. Całą Bibliję w języku wendyjskim wydrukował Andrzej Lu- 
beński r. 1894; był pastorem budyszyńskim, urodzony 1790, umarł 1840 r. 
W najnowszych czasnch najczynniejszym pracownikiem koło języka wendyj- 
skiego okazał się Jan Ernest Smoler, po niemiecka SchmaleTj autor gramma- 
tyki wendyjskiej, wydawca pieśni łużyckich i roczników słowiańskich po nie- 
miecku. Urodził się r. 1817 i wyłącznie się poświęcił rozszerzania i pod- 
trzymywaniu narodowości wendyjskiej (ob. Syrbija), Od r. 1851 został na- 
uczycielem języka wendyjskó-syrbskiego, przy gimnazyjum budyszyńskiem. 

Wenecki djabełi ob. Krwawy djabeł. 

Wenecjri z, lu^ Wenecki Mikołaj, ob. Krwawy djabeł. 

Wenecyja (po włosku Venezia^ po niemiecku Venedigj po francuzka Ve' 
nise^, niegdyś można rzeczpospolita, później aż do najnowszych czasów była 
miastem głównem królestwa weneckiego, należącego do monarchii austryjac- 
kiej. Na północno-zachodniem pobrzeżn zatoki Weneckiej przemieszkiwali 
w odległej starożytności Wenetowie (Veneti), lud prawdopodobnie illiryjskie- 
go szczepu, od których kraj ten nazwany został Wenecyja. Miasto tego na- 
zwiska nie istniało za czasów rzymskich; takowe bowiem później dopiero po« 
wstało. W r. 459 Hannowie pod groźnym Attylą wtargnęli do Italii północ- 
nej, zburzyli Aąuileję i spustoszyli całą krainę wenecką. W czasie tej klę- 
ski ludność uchodząca przed napaścią barbarzyńców, schroniła się na wysepki 
w lagunach mor-za Adryjatyckiego i założyła pierwsze podstawy późniejszej 
rzeczypospolitej weneckiej. Mała ta osada demokratyczna rządzona począt- 
kowo przez trybunów, wybrała w r. 697 na pierwszego swego księcia czyli 
dożę Paoluccia Anafesto, przyczem jednakże przeważał jeszcze żywioł demo- 
kratyczny. Ludnośd coraz liczniej gromadziła się na znaczniejszych wyspach, 
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jako to, ]lfo]uBOC«o> Torrello, oseilliwie zaś urn lUalto (Rima altiui), dokąd 
w r. 809 siedlUko ra^a zostało przeniesione. Ma wyspie tej Rialto z cza- 
sem wzniosło się wielkie i lodne miasto, dzisiejsza Weneoyja, ktira przez ko- 
rzystne i bezpieczne położenie^ w środku między cesarstwem rzymskiem za- 
chodniem i wschodniem, szybko wzrastając, zakwitła jako najpotęiniejsza 
rzeczpospolita handlowa i zagarnęła panowanie na morzti Adryjatyokiem. 
W r. 997 miasta Dalmacji oddały się w opiekę Wenecyi. Wojny krzyżowe 
wiele się przyczyniły do rozwoju potęgi miasta tego; Wenecyja stała się 
w owym czasie najbogatszym i najmoiniejszym grodem Włoch północnych, 
do którego skarby całego niemal Wschodu wpływały. Pa zamordowaniu do- 
ły Yitale Michłel 1179 r., ustawa w ten sposób zmienioną została, ii ograni- 
czono samodzielne rządy dozy, a władza najwyższa powierzoną była licznemu 
zgromadzeniu szlachty (nobili). W roku 1178 dodane doiy sześciu radzców 
(signorie)f z tjrmi w XIII wieku zjednoczyła się rada czterdziesto. W tymie 
wieku rada wielka mianująca wszystkich nrzędaików, największą osiągnęła 
pewagę. Doza Enrico Dandolo znacznie rozszerzył posiadłości rzeczypospo- 
litcj. Na czele fiotty weneckiej zdobył wspólnie z Francazami Konstantyno- 
pol r. 1909 i przyłączył do Wenecyi Kandyję, kilka wysp archipelagu i jon- 
skich. Fo przywróceniu cesarstwa byzantyńskiego r. 1961, droga handlowa 
wschodnio-indyjska, wiodąca przez Konstantynopol, przeniesioną została na 
Alezandryją; równocześnie Genueńczycy spowodowali ważny uszczerbek 
w stosunkach handlowych Wenecyi. W r. 1910 po ustanowieniu rady dzie- 
sięciu, rząd w Wenecyi przybrał charakter artystokratyczno-oligarchiczny. 
W skutku zmienionych stosunków ze Wschodem, rzeczpospolita wenecka po- 
zyskawszy po 130-letttiej walce przewagę nad rywalką swą Genuą w r. 1881, 
zwróciła zabiegi swe i zaborcze przedsięwzięcia na Włochy. Vicenza, Ve- 
rona, Bassano, Feltre, Belluno, Padną, Friaul, Brescia, Bergamo, Cremona, wy- 
spy Zante, Cefalonia i Korfa, zosti^y w XV wieku wcielone do posiadłości 
weneckich. Wreszcie wdowa po Jakóbie Łusignan, ostatnim królu Cypru, 
Katarzyna Comaro^ odstąpiła wyspę tę Wenecyi. W końcu XV stulecia, We- 
necyja była państwem bogatem, możnem, powaźanem; ludność jej co do wy- 
kształceiriay rozwoju sztuk pięknych i nauk, najwyiej stanęła w owym czasie 
między narodami świata. Również handel i przemysł były w nader kwitn4- 
eym stanie. Niespodziany zbieg okoliczności przerwał to pomyślne powodze- 
nie i wstrzymał szybki wzrost rzeczy pospolitej. Portugalczyk Yasco de Gama 
odkrył w r. 1498 drogę morską do Indyj wschodnich, a Wenecyja przez to 
straciła korzyści z handlu wschodnio-indyjskiego. Osmanie stawszy się wład- 
cami Konstantynopola, wydarli Wenecyjanom jedne po drugich posiadłości na 
archipelagu, w Morei, takie Albaniją i Negreponte. Później w r. 1571 za- 
brali Cypr, a w r. 1669 po 94-letniej wojnie, Kandyję. Moreę wraz z Atena- 
mi ponownie przez Francesca Morosiniego r. 1687 zdobytą^ Wenecyja juz 
w r. 1718 na zawsze postradała. Od tego czasu rzeczpospolita wenecka nie 
brała udziału w ogólnych sprawach świata. Zachowując śdsłą neutralność, 
usiłowała utrzymać się w swych granicach na lądzie stałym, przez układy zaś 
z ludami barbaryjskiemi zapewniła bezpieczeństwo statkom swym na morzu 
Sródziemnem. Nakoniec r. 1797 Wenecyja padła ofiarą przemocy franeuz- 
kiej; Bonaparte wkroczył do Wenecyi, a Luigi Manin, ostatni doia, wraz z ra- 
dą wielką zrzekł się władzy d. 19 Maja 1797 r., po Id^nto wiekowem istnie- 
niu rzeczy pospolitej. Przez pokój zawarty w Campo-Formio, część Wene- 
cyi ai do rzeki Adygi (Btsch) z Dalmacyją oddaną zosUła Austryi; drugą 
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ezęie wcielono do rzeczy pospolitej eisalpińskiej, późniejszego króleztwz wło- 
akiego, do którego w r. 1805 przyłączono takie Wenecyję zaetryjacką i D»l- 
mmcyjc. W r. 1816 na kongresie wiedeńskim; Wenecyja z prowincyjami do 
niej nalezącemi, zwrócona Anstryi, tworzyła odtąd wraz z Lombardyją króle- 
stwo Lombardzko-weneekie az do r. 1859, w którym Lombardyja wcieloua 
została do nowo utworzonego królestwa włoskiego. Wśród tych częstych 
zmian rządu, miasto Wenecyja coraz więcej trnciło na znaczenia i raoha han- 
dlowym i w miarę jak Tryjest się wznosił, upadła dawna władczyni morza 
Adryjatyckiego. Dopiero ustanowienie od r. 18S0 wolnego porta w Wenecyi, 
w późniejszym czasie urządzenie drogi żelaznej do Medyjolanu, zaczęło mia- 
stu temu pomyslniejszą nadal rokować przyszłość. W r. 1848 Wenecyja bar- 
dzo czynny wzięła udział w powszechnych wówczas zaburzeniach politycz- 
nych. Dnia SI9 Marca krwawe powstanie miało miejsce; lud zdobył arsenał, 
zamordował komendanta, a hrabia Zichy objąwszy zarząd gubernatora, zawarł 
ugodę z powstańcami, skutkiem której austryjackie władze wojskowe i cywil- 
ne w mieście zniesione zostały i wojska austryjackie ustąpiły. Dnia 99 Mar- 
ca proklamowano rzeczpospolitę wenecką czyli San-Marco; u steru rządu stu- 
nęli Manin i Tommaseo. W Czerwcu tegoi roku zgromadzenie narodowe (as- 
samblea) przez nowy rząd powołane, oświadczyło się za przyłączeniem do 
Sardynii; Manin i Tommaseo usunęli się, a Castełli objął naczelną władzę. Po 
kilkakrotnych szybkich zmianach rządu, Manin utrzymał się wreszcie w ro- 
ku 1849 jako prezes ministerstwa odpowiedzialnego i energicznie kierował 
obroną miasta oblężonego przez wojska austryjackie. Po porażce Piemont- 
czyków pod Nowarą, Uaynau, generał austryjacki, nadaremnie wzywał miasto 
do poddania się; propozycyje ugody podane przez Radetzkiego w początku 
Maia tegoż roku, również nie zostały przyjęte, pomimo niedostatku i nader 
smuttaego stanu rzeczy wewnątrz miasta. Wreszcie po kilku straszliwych 
bombardowaniach, gdy ludność przez głód, cholerę, bezrząd i zaburzenia po- 
spólstwa niezmiernie ucierpiała, Manin rozpoczął układy, w następstwie któ- 
rych Wenecyja dnia 93 Sierpnia 1849 r. pod dość łagodnemi waruiriLami się 
poddała. Wenecyja straciła przywilej wolnego portu i dowództwo marynarki 
przeniesione zostało do Tryjestn. Prawo wolnego portu przywrócono Wenę- 
cyi juź 1851 r., lecz stan oblężenia był dopiero r. Id64 zniesiony. Przy ro- 
organizacyi gubernii csyli królestwa weneckiego (obejmującego 498,87 mil 
kwadr, przestrzeni i 97^ milijona ludności), podział przed r. 1848 istniejący, 
tenże sam pozostał, ze zmianą tylko nazwiska delegacyj na prowincyje, któ- 
rych jest ośm, mianowicie: Wenecyja, Werona, Rovigo, Padua, Yicenza, Trc- 
yiso, Belluno i Udine (Kriaul). Porównaj Tentori, Saggio suita słoria di 
Yenezia (19 tomów, Wenecyja, 1786—90); tenże, RaecoUa cronologka ra- 
gumaUf di documenli ineMi, che formano ta storia diptomatica deUa cadu^ 
ta, delta repubtioa di Yenezia (1799); Daru, Hisłoire de ta repubtigue de 
Venise (7 tomów, Paryż, 1819—91); Tiepolo, Discorsi suita storia taeneia 
del iagn. Daru (S tomy, Udine, 1898); Quadri, Prospetlo siatisttco delie 
prouncie tenete eon atlantę 82 lawie sinottiche (S tomy, Wenecyja, 1897); 
Cicogna, Delie iscrizioni teneztane (Wenecyja, 1899). Miasto Wenecyja, 
twierdza pierwszorzędna i port wolny, siedlisko władz cywilnych i wojsko- 
wych, patryjarchy katolickiego i arcybiskupa ormiańskiego, sądu apellnoyjne- 
go i t. d., jest jednem ze znakomitszych i najosobliwszych miast Buropy. Le- 
ży na 70 wyspach w lagunach morza Adryjatyckiego, w odległości 5 mil wło- 
skich od stałego lądu i zajmuje 8 mil włoskich obwodu. Z 570 mostów łą- 
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ozącyoh pojedyncze wyspy, najwspanialszy jest Ponte Rialto, wzniesiony ro- 
wnie, jak most kolei żelaznej, nad Canal grandę, największym z 149 kanałów, 
dzielącym miasto na dwie dośd równe części. Gmachy miasta, między niemi 
wiele okazałych kościołów i pałaców w części zmjnowanych, są niemal 
wszystkie na palach zbadowane. Kanały zastępują miejsce głównych ulic; 
właściwe nlice są tylko dla pieszych przechodniów przystępne. Z placów 
publicznych odznacza się ś. Marka, skleplonemi otoczony gankami. Ta wzno- 
si się kościół ś. Marka, w styla byzantyńskim, mieszanym z romańskim, za- 
częty w X wieko, później kilkakrotnie zmieniany, wielkie bogactwa mieszczą- 
cy, szczególnie pięknemi mozaikami ozdobiony. Wedłog podania, ma tu spo- 
czywać ciało ewangelisty Mark*ay sprowadzone z Alexandryi w Bgipcie, za 
czasów doiy Giasliniano. Przed kościołem astawiona jest starożytna grappa 
koni, pochodząca z Konstantynopola, a przez Napoleona I niegdyś do Paryża 
zabrana. W dawnym paląca doiów, powainym, wspaniałym, pięknej archi- 
tektary gmachu, wzniesionym w połowie XIV wieka przez dożę Marino Fa- 
lieri, mieściły się dor. 1866 władze aastryjackie; wskazują tu jeszcze więzie- 
nie dla przestępców politycznych z czasów rzeczy pospolitej, nazwane ptombi 
(daehy ołowiane). Inne znakomite budowle sq: pałac cesarski, dawniej bibli- 
joteka, arcydzieło Sansoyina; mennica (la zecca), arsenał i t d. Z 98 kościo- 
łów, prócz kościoła patryjarchalnego ś. Marka, odznaczają się bądi architektu- 
rą, bądź zabytkami sztuki: Sta-Maria gloriosa ai Frari, Sti-Giovanni e Paolo, 
Sta-Maria delia Salute, San^^iorgio. Z zakładów publicznych zasługują na 
wzmiankę: Conservatorio di Pieta, konserwatoryjum muzyki, akademija nauk, 
akademija sztuk pięknych z galeryją olirazów, jedną z najbogatszych we 
Włoszech, liceom, trzy gimnazyja, seminaryjum i t d. Z siedmiu teatrów 
największy i najpiękniejszy jest La Fenice. Miasto posiada wielkie mnó- 
stwo pałaców w wytwornym stylu zbudowanych; niektóre z nich są zanie- 
dbane i opuszczone, gdyż wiele rodzin, których były niegdyś własnością, 
wymarło lub podapadło. Liczba ludności wynosząca niegdyś około 900,000, 
obecnie dochodzi do 180,000. Ważniejszemi płodami przemysłu są towary 
szklane, jedwabne i złotnickie, rękawiczki i sztuczne kwiaty. Znajdują się 
tu fkbryki szkła, zwierciadeł, pereł, mozaiki, jako też mydła, wosku i warzel- 
nie cukru. Szesnaście warsztatów okrętowych dostarcza znaczną liczbę stat- 
ków morskich. W ogóle przemysł i fiabryki bardzo podupadły; więcej jeszcze 
handel, który 1491 r. 8,346 okrętów z 86,000 marynarzy zatrudniał, oraz 
16,000 robotników przy budowie statków. Jednakże i dziś jeszcze miasto to 
należy do ważniejszych miejsc handlowych nad morzem Adryjatyckiem. We- 
necyja posiada trzy porty: Chioggia, Lido i Malamocco. Wyspy: Giudecca, 
San-Giorgio, Sta-Blena, San-Brasmo, ii Lido di Malamocco, Michele i Mara- 
no tworzą niejako przedmieścia. Żegluga parowa utrzymige ciągłą komma- 
nikacyję z Tryjestem i ze Wschodem; lądowa zaś kommunikacyja jest przez 
kolej żelazną ułatwiona, która prowadząc przez Padwę, Yeronę, Brescię do 
Medyjolanu, l^zy Wenecyję z lądem stałym przez most 4 mile włoskie dłu- 
gi. W miesiącu Październiku 1866 po wojnie austryjacko-włoskiej, Wencyja 
wcieloną została do królestwa Włoskiego. 

Wcnofryte (święta), panna, poniosła męczeństwo w Anglii. Kościół 
obchodzi jej pamiątkę d. 8. Listopada, tegoż dnia co i ś. Huberta, biskupa leo- 
dyjskiego, zmarłego r. 797. 

Woneltll (3eTzy}y urodził się r. 1809 w Węgrzech północnych, w hrab- 
stwie Bereż, we wsi Wielkiej Tobawie, u podnóża gór Karpackich, nazywał 
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•if wtedy Jeny de Chase. Pierwaae neaki odebreł w gimnesyjum w Ungli- 
wer; jeko eeliąjąey oeseń swr6eił ne się exeaegó]ii% awegę swienehBorfei 
eMiiBeryjiuB daohowiiego ongwereklego, ktire go eklonila do wetąpleoie do 
imgoi saUedo; koesten tegoi aexył aię w lieeoin w Specmiery a r. 1891 sła- 
elieł nauk fllosoicsnyoh; ele głównie sajmowet się liietoryją. Drogi karę Be- 
iik AIoaMllcznycii akońesył w aniwerejrteeie lwowskim r. 1899. To postano* 
wił wyniee się stano doeliownego, eliooiai liesył się jessese sa alanina dyje- 
eesyi ongwarskiej; ieby mad ukiyó miejsee swego pobyto i sarasem owolnić 
się M seminaryjoniy przybrał naawisko Wenełowiesa albo WeneUne. Wolne 
od prelekoyj godsiny przepędzał w biblijoteoe lwowskiej, robił liczne wypisy 
i przygotowywał materyjały do późniejszych prac. Potesi zaaiiersył wyje- 
chali do Rossyiy ale chciał zwiedzid najprzód archipelag grecki; w tyn celo 
dojechał do Segedyno i to przepędził cał§ zimę, aczęszczając do akademii. 
Powstanie greckie zmieniło zamiar Wenelina; w początkach wiosny 1899 r. 
przybył lądem do Chocima, a ztąd do Kiszyniewa. Po dwuletnim to pobycie, 
r. 1896 dostał się do Moskwy i wszedł do totejszegoaniwersyteto na medycynę, 
r. 1899 otrzjrmał stopień lekarza; ale ciągle zajmował się historyją Bolgarów. 
Wydał dzieło po rossjrjsko we 9-ch tomach: „StaroiyUii i nowoi>'tni Bol«- 
garowie,« Dreumije $nifn$e^ni/e Boigaryj todziei rozprawy o poezyi naro- 
dowej, a w szczególności o połodniowo-roskiej; O charakterze pieśni Słowian 
zadonajskich; O zarodka nowej literatory bułgarskiej, i zaczjmał drokowad 
Skandynawomaniję. Umarł w Marco 1889 roko w Moskwie. Bolgarowie 
odescy sprowadzili z Włoch marmurowy pomnik i postawili r. 1841 nad mo« 
gił« Wenelina, przy monasterze Daniły. 

WmICFi jezioro największe w Skandynawii, a po Ładodze i Onedze naj- 
większe w Bnropie, leiy w południowo-zachodniej stronie Szwecyi; długie 
od N. O. ku S. W. na mil 90, szerokie na mil 10, pokrywa powierzchnią 
108 '/s mil kw. Wyniesione na 190 — 140 stóp nad poziom morza Północne- 
go, odpływa do niego ku południowi za pośrednictwem OOtbaelfu, a przez 
sekcyję kanału Gdtha, od wschodu połączone jest z jeziorem Wetter. Szcze- 
gólną ma ono własnośd, ie wysokość jego wód zmienną jest az do 10 stóp 
różnicy, w ciągu roku jednak rzadko przekracza ona Ł stopy. Największa 
głębia sięga 360 stóp. Fłat długi ziemi od strony prowincyi Wermeland 
wciskający się w jezioro, którego dalszy ciąg tworzy wiele małych wysp aś 
do większej K&Uandsd ciągnących się, dzieli całą kotlinę jeziora na 9 części, 
z których mniejsza zowie się Dalbo (ku południo-zachodowi), większa zaś 
właściwym Wener (ku północo-wschodowi). Oprócz K&llandsO, są tu wy- 
spy ThorsO (S. O.) i HammarO (N.) i wiele pomniejszych. Obfituje w ryby. 
Z 94 rzek jakie doń wpadają, naj^naczniejszą jest płynąca od północy Klara* 
elf. Żeglugę na niem odbywa przeszło 160 statków. U wybrzeży leią ze 
znaczniejszych miast Karlstad i Christinehamm w stronie północnej, Marie- 
stadt w stronie wschodniej, Lidkdping i Wenersborg w stronie południowej, 
AmM w stronie zachodniej; z gór, bliźniacze góry Halle i Halle od południa 
i góra KinnekuUen^ wysoka na 856 stóp na poziom morza, a 796 stóp nad 
poziom jeziora, z przecudnym na okolicę widokiem, słynna z powieści o cza- 
rownicach i wiedźmach, które tu odbywają nocne swe schadzki jak u nas na 
tjy^ą górę (a w Niemczech na Blocksberg}. 

Weneryczna chorobai ob. SyflUa. 

Wenetowie (Veneti), było w starożytności nazwisko trzech ludów zupeł- 
nie różnego pochodzenia. Wenetowie (Bnetowie lub Henetowie), mieszkają- 
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oy w pułnoono-wsehodaiej czę^ei Wlooh, między rzeką Athosis (Btsch^ Ad/« 
ga) i morzem, Alpami i ujęciem rzeki Po, przez Greków Eridanoe zwanej, na- 
leżeli prawdopodobnie do plemienia illyryjekiego, do którego jaz Herodot ioh 
zalicza. Zagro^ieni przez Gallów eiaalpińskieh od zachoda, od północy przez 
Retów, od strony pólnocno-wtfehodniej przez Tanrisków, eelem zapewnienia 
sobie potężnej opieki, poddali się krótko przed dragą wojną pnnicką Rzymia- 
nom. W żyznym ich krajn kwitnął przemysł i handel ai do ¥ wieka po Chr., 
w którym esasie z kolei Wizygoci, Hannowie, Ostrogoei i Longobardowie 
przez ich siedziby w głąb Włoch wkraczali. Kraj ten zwany od nazwiska 
lada Yenetia, za rządów Aagnsta, tworzył część diiiesiątego okręga (regio) 
Italii. Pod panowaniem Longobardów, Wenetowie założyli na małych wy- 
spach w lagunach morza Adryjatyckiego miasto Wenecyję. Między miastami 
w obrębie krainy tej Patariuio (Padaa), miejsce urodzenia dziejopisa Liwiu- 
sza, było od najdawniejszych czasów jednym ze znaczniejszych grodów we 
Włoszech. Inne miasta były: Altinum, Ateste (Este), Vicentia (Yicenza), 
Tanisinm (Treviso), Aąaileja. Yerona naleiała do Gallii cisalpińskiej. In- 
nym ludem tegoż nazwiska byli Wenetowie zamieszkujący nad morzem Atlan- 
tyckiem, w części Gallii zwanej Armoriką, przez Cezara zawojowani. We- 
netami wreszcie, lub właściwiej Wenedami, nazwali najprzód Pliniusz i Ta- 
cyt lud słowiański sąsiadujący z Germanami, znany później pod nazwiskiem 
Wendów. Lud ten graniczył na zachód z Germannmi i Sarmatami, na połu- 
dnie z Peucinami czyli Rastarnami, na północ z Finnami. 

Wenta rzeka, ob. Windawa. 

WcntiSi w pogańskiej Żmujdzi, boiek domowy i opiekun całej rodziny 
Sseraiotów. 

WentyhlCjła. Gdziekolwiek ludzie przebywają, bardzo prędko psują po- 
wietrze przez oddychanie, parowanie skórne i wyziewy organiczne; zanie- 
czyszczenia te dają się zwłaszcza bardzo prędko uczuć tam, gdzie w miejscu 
zamkniętem pozostaje znaczna liczba osób,* podobnei działanie wywierają 
i narzędzia oświetlające, płomień świecy wywiązuje tyle kwasu węglanego, 
co człowiek dorosły. Wentylacyja czyli przewietrzanie ma za zadanie utrzy- 
manie dobrego powietrza, i jest zad^iniem dla zdrowia ludzkiego nader wai- 
nem, choć przedmiotem zajęcia stała się dopiero od lat 50; znaczenie jej jest 
większem jeszcze tam, gdzie do powyższych wyziewów, łączą się gazy lub 
pary dla zdrowia szkodliwe, jak w laboratoryjach, fbbrykach, kopalniach, 
a przedewszystkiem w szpitalach. Doświadczenie nauczyło, ze aby prze- 
wietrzanie było dobrem, powinno być nader oblltem, potrzeba około 60 metrów 
sześciennych powietrza na godzinę dla człowieka zdrowego, od 60 — 80 dla 
chorego lub robotnika w warsztatach niezdrowych, 100 a nawet 150 na osobę 
w salach szpitalnych w czn^ie epidemii; do tego doliczyć naleiy 6 metrów 
sześć, na świecę, a około 90 na lampę. Wszakie z powodu nadzwyczajnej 
ruchliwości cząstek powietrza, ono się łatwo przedostaje przez szpary 
w drzwiach lub oknach i tym podobne wązkie szczeliny, i dla tego w miesz- 
kaniach prywatnych, zwłaszcza nieco obszerniejszych, wentylacyja ustala się 
często przez naturalne przewiewy. W wentylacyi sztucznej idzie przede- 
wszystkiem o u<9unięcie powietrza zepsutego; otrzymuje się to najłatwiej przez 
ogrzewanie zapomocą ognia, powietrze ogrzane staje się Izejszem, wznosi się 
w górę i uchodzi kominem, a natomiast wpada z zewnątrz powietrza czyste, 
do czego służą dobrze małe wentylatory czyli wiatraczki w oknach umiesz- 
czane. Widzimy juz z tego, ze wentylacyja jest ściśle połączona z ogrzewa- 
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nien, zwłassez* w nMZjrm klimaoie, gdzie priez 7 iiilMięoy miewkmnU ma- 
ssa bye ogrzewane, w lecie zaś świeie powietrze utrzymuje się przez oiwie- 
mnie okien. W celach wenlylaeyi jednak korzyatnem jest tylko ogrzewanie 
w kominach; każdy kilogram drzewa spalony na kominie wyprowadza na ze- 
wnątrz najmniej 100 metrów fześc. powietrza, które zostają zastąpione po- 
wietrzem świezem; pospolicie zaś używane do ogrzewania piece kaflowe lub 
metalowe usuwają ozęśc powietrza, nie wiele większą nad tę, jaka jest do 
spalenia paliwa konieczną. Dosyd niywany sposób przewietrzania połączone- 
go z ogrzewaniem polega na wprowadzeniu powietrza przez rury, które je 
czerpią zewnątrz zabudowania i kilkakrotnie przeprowadzają koło ogniska; sy- 
stem takt stanowi kaloryfer (ob.). Przewietrzanie sal przeznaczonych na 
zgromadzenie znacznej liczby osób jest zadaniem w małej tylko ozęsel 
' dotąd rozwiązanem. Odświeżanie powietrza ma w ogólności miej.<H^e bądi 
przez wsysanie powietrza, za pomocą wysokich kominów u stóp których pali 
się ogień, a któr3rto sposób oddawna uiywa się w kopalniach, bądź przes 
wtłaczanie go zapomocą wielkich miechów, poruszonych machinami parowe- 
mi, przy czem zapomocą podobnegoz urządzenia usuwa się powietrze zepsute. 
Kościoły w ogóle, z powodu znacznych wymiarów, wentylacyi sztucznej nie 
l>otrzehują. Konieczną natomiast jest w salach zgromadzeń sejmowych i są- 
dowych, gdzie jest trudną do przeprowadzenia, z powodu, źe znaczna liczba 
osób przez długi czas w nich przebywa; najlepsze urządzenie w tym celu jest 
przeprowadzone w izbie gmin w Londynie, gdzie dolne piętro zabudowania 
jest przeznaczone na utrzymywanie powietrza czystego, które w lecie dla 
ochłodzenia przechodzi przez sztuczny deszcz, a w zimie ogrzewa się kalory- 
ferami i dostaje się na piętro górno przez małe otwory w podłodze pokrytej 
dywanem. Również uwaga jest obecnie zwrócona na przewietrzanie więzień* 
Po szpitalach w czasie dni ciepłej pory ucieka się do otwierania okien, wen- 
tylacyi sztucznej połączonej z ogrzewaniem uiywa się głównie w noey 
i w czasie pory chłodnej; utrzymanie dobrego powietrza w szpitalach jest za- 
daniem w ogóle nader trudnem. W nowych teatrach zwrócone są także sta- 
rania na utrzymanie dobrej wentylacyi. 

WtUkifULiOTt jest nazwa każdego przyrządu, służącego do usuwania z za- 
budowań zepsutego powietrza i dostarczania natomiast powietrza przydatne- 
go do oddychania: pospolicie daje się ta nazwa małym wiatraczkom umiesz- 
czanym w oknach (ob. Wentylacyja) Podobnąż nazwę nosi jeden rodzaj 
miecha, używanego od niedawna przy piecach kowalskich (ob. Miech), 

Wen08| WenerOj u Greków Afrodiie^ bogini piękności niewieściej, wedle 
mytu greckiego, powstała z piany morskiej (ob. Anadyomene\ która się była 
utworzyła naokół członka wstydliwego Uranos'owego, odciętego mu i wrzu- 
conego w morze. Wedle innych była ona córą Zeusa i Dijony. Kosmologa^ 
wie dowodzą, że bóstwo to było uosobioną siłą płodzącą przyrody i władczy- 
nią z łona wód powstającego świata; ztąd wespół z Poseidonem uważana za 
panią morza, odbierała cześć wzdłuż wybrzeży Azyi Mniejszej i na wyspaob, 
gdzie jej świątynie budowano. Pojęcie to, stopniowo przez Greków w pła- 
styczniejszą odziane szatę, bierze swe źródło na Wschodzie, gdzie bogini 
ta była jednoznaczną z syryjską Astarte. Wiara ludu greckiego, robUa 
z niej boginię piękności i miłości, wesela i małżeńskiej roskoszy: nowsza 
sztuka attycka ubóstwiała w niej osobistą nadobność, ułudny powab niewieścia 
gdy dawniejsza okrywała jeszcze jej stosunki płciowe w pewną powagę 
i świętość. Towarzyszkami jej służebnemi były Gracyje, Hory i Pelto. 
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OprÓM briydkiago swego matśonlui Wulluiiui osyli Hefesta, miała ona miło- 
śników, jak Areoa (Mana) i kilka śmiertelników, jak Adonisa i Anehisesa 
a którjm spłodsiła Bneasaa. Staroijrtni aatorowie odróiniają dwie Wenerjr, 
mianowieie AfrodUe Uranija^ niebiańską, jnślo jako pochod«|eą od Uranosa, 
joi jako nieoąeą miłośd esystą i AfrodUe Pandemos (a Rsymian Vulgitaga 
ewjli Vulgari8\ siemską, roabadaająoą popęd płciowy i iąd^e cielesne. 
S godeł jej, najeelnłejssą była przepaska, skrywająca w sobie labośd, tęskno- 
tę i caar miłosny wsselkiego redzaja. Głównemi miejscami czci jej były 
Fenicyja, Syryja, wyspa Cypr, osobliwie miasta Pafos i Amatlias (ztąd przy- 
domki jej: Pafl(fa i Amatkuza)^ y^yspy Knidos, Abydos, Kos, Kytere (ztąd A]^- 
terąfa)y miasta Thespije, Ateny, Megara, Korynt, Sparta i t. d. Postad jej 
odpowiadała najzmyślniejszemn wyobraienia o piękności niewieściej. Ra- 
miona miała wąside, smakłe i okrągłe, łono dziewicze, pełnośd dostatnią 
mięklcą bioder zbiegającą do nóg lekko i kształtnie atoczonych, stopy małe, 
obUcze pierwotnie szerokie i pełne jako Jonony, póśniej smagłe i podłngowa- 
te, uśmiech na ustach a w oka tęsknotę i niewysławiony arok. Włosy w ozdo- 
bne zwinięte kędziory spinał na dawniejszych posągach dyjadem, na później- 
szych zaś obnaionych były one zabrane w tak zwany Krobylos. Taką wyo- 
braśał sobie Wenerę Prax3rteles, który kilka jej posągów wykał z marmanif 
z tych najsłynniejszą była Wenas Knidyjska z marmara wyspy Paros. Od- 
rsacenle odzieży lewą ręką przy wejścia do łaźni nsprawiedliwiało jej nagośd, 
gdy prawa ręka wstydliwie łono zasłaniała. Naśladowanem z niej dziełem 
jest istniejąca dotychczas Wenas medycejska Kleomenesa z Aten; posąg ten 
z jedenasta irtoiony części; brak ma było rąk i części ramion; w aszach był/ 
ozdoby, a włosy pozłacane. Obok niej słynęła takie Wenus Kallipygos czyli 
• pięknym zadzie. 

WraOSf albo Weneraj jedna z planet niższych, znajdująca się między 2&le- 
mią a Merkurym; jej odległośi^ od słońca jest prawie dwa razy większa nii 
Merkurego. Chociai znajdigąc się najbliżej ziemi jest od niej na 9 milijo- 
nów mil oddalona, błyszczy jednak tak mocnem światfem, ie ją można niekie- 
dy dojrzeć wśród dnia. Jeżeli przedłużenie linii łączącej środek słońca ze 
środkiem Wenusa spotyka ziemię, natenczas dostrzedz można na tarczy sło- 
necznej plamę czarną okrągłą, lecz nie następuje zadmienie z przyczyny, że 
planeta nie zasłania nawet trzech tysięcznych części powierzchni słońca 
eświ#eającaj, przjrtem ąiawisko jasnośd dnia bynajmniej nie zmniejsza się. 
Przejścia Wenasa przez słońce, z ziemi widzialne, są zjawiskami doś<5 rzad- 
Uemi i tak ważnemi w astronomii, że astronomowie dla obserwowania ich 
przedsiębiorą odległe podróże do miejsc, z których są widzialne, a rządy nie 
szczędzą kosztów na takie podróże naukowe. Tak w środka wieka zeszłego 
paryzka akadendja naak wysłała członka swego Chappe d'Aateroche do To- 
bolska, gdzie przejście Wenasa przez słońce dośd długo trwało, aby mogło 
byś z dokładnością obserwowane. Rezaltatem z tej podróży było sprosto- 
wanie kilka wypadków z obserwacyj poprzedzających a tem samem kilka da- 
nych w niektórych rachunkach astronomicznych. Wenas uskutecznia obieg 
około słońca w dniach 996 bez kilka godzin. Jego droga mało się różni od 
drogi ziemi; to jest, że osie wielkie i małe w elipsach opisywanych temi plane- 
tami są z sobą prawie w jednakowym stosunku. Próez tego na Wenusie da^ 
ją się dostrzegad wysokie góry, atmosfera go otaczająca i t d. OdległoŚ4$ 
średnia Wenusa od słońca jest 0,797; jej średnica 0,97, objętość 0,9, przyj- 
mując to wszystko dla ziemi za 1. Cas^ini, Short i inni astronomowie utrzy- 
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Mywali, ie Wenas aa towarzysza, leos późnij przekonano aif ^ ie było to 
złudzenie optyczne pochodzące od azkieł teleskopów. 

Wcny^ob. Żjfły. 

WerairyiUt Ce4H59N|0|e. Jestto alkaloid (ob.) otrzymywany z korzenia 
eiemierzycy hMe}(Veratfwn album i z nasion Ferairum SabadiUa"); krystali- 
zaje w małe, bezbarwne, w powietrza wietrzejące pryzmy, które są nierozpn- 
szezalne w wodzie, lecz rozpuszczalne w alkoholn i eterze. Jest bardzo tru- 
jąca, smak ma ostry i w najmniejszej ilości w proszku lub w roztworze 
wzbudza silne kichanie. Uiywa się w medycynie. T, C, 

Werbena (Verbena Lin.), jestto rodzaj roślin ozdobnych, bardzo wdzię- 
cznych, bo i pięknie kwitną i nie trudne są w pielęgnowaniu. Pierwotnie 
werbeny sprowadzono w niewielu gatunkach z południowej i północnej Ame- 
ryki, lecz dziś potworzono sztucznie taką mnogośd odmian werben, ie ich do 
lysiąca narachować moina. Wszystkie odznaczają się ogromną rozmaitością 
barw, tak, ze moina powiedzieć, nie ma drugiego kwiatka, któryby tyle barw 
przedstawiał, co werbeny. Jeśli tulipanom i georginiom brak barwy nie- 
bieskiej, astrom i hyjacyntom ognisto-czerwonej, werbeny zato posiadają 
wszystkie, od najczystszej bieli aź do ciemnego szafiru, fljoletu i czerwieni. 
Nąjobfitszą atoli rozmaitośt^ w tym ostatnim znajdujemy kolorze, którego 
wszelkie moźebne odcienia posiada, wszystkie zaś inne kwiaty przewyższa 
ogniem i żywością barwy szkarłatnej i amarantowej. Kolory niebieski i żół- 
ty, chociaż nie mają zupełnej czystości, jednakie są o tyle wybitno, aby wy- 
kazać barwy do nich mocno zbliione. Lecz nie tylko werbena bogactwem 
kolorów ubiega się o pierwszeństwo z innemi kwiatami, posiada jeszcze 
prócz lego inne zalety, a mianowicie: ciągłe kwitnienie (przez całe lato), ob- 
itość ukwiatnienia, piękność i delikatność budowy okółka kwiatowego, oraz 
łatwość w pielęgnownowaniu, zapewnia tej roślinie niezmierną wziętość 
śród nowoczesnych kwiatów; prócz tego, niektóre gatunki odznaczają się je- 
szcze przyjemnym balsamicznem zapaohem. Pierwszym gatunkiem ozdobnym, 
przed 80 laty do Europy z Buenos- Ayres sprowadzonym, była werbena szkar- 
łatna, która się naukowo Yerbena thamaedryfolia Juss. zowie. Długi czas 
ta tylko jedna werbena zdobiła nasze ogrody. Po niej sprowadzono z Brazylii 
gatunek większy i ozdobniejszy: Yerbena Tweediana Hook., z kwiatem ama- 
rantowym. Następnie dostała się do Europy z Buenos Ayres: Yerbena pul^ 
ekeHa Św., z listkami pięknie strzępatemi 1 kwiatem lilowym. Nakonieo 
otrzymano: Yerbena eenosa Gili., z liśćmi szorstkiemi, Icwiatem fijoletowym 
z Buenos- Ayres; Yerbena Atibletu Lin., jasno-szkarłatna, posiadająca w okół- 
ku pojedyncze kwiatki znacznie większe od poprzednich, z Wirginii i Karoli- 
ny i Yerbena tenerioides Gili. z Chili, z kwiatem dniym białym, miłej woni. 
Ten chilijski gatunek wyróinia się od innych wysokim pędem, wonią i barwą 
swych kwiatów białą, która chociaż nie jest zupełnie czystą, ale wpa- 
dającą nieco w różową lub iółtawą, jednak gatunek ten wraz z Yerbena md^ 
pkurea Don., posłuiył ogrodnikom do otrzymania w krótkim czasie mnóstwa 
odmian wszelkich kolorów, po największej przeciei części jednobarwnych; 
przed kilku dopiero laty w3rtworzono odmiany pstre. Pod wzglądem mnoże- 
nia odmian odznaczyli się głównie ogrodnicy angielscy, a po nich holenderscy. 
Odmiany pochodzące od gatunku werbeny chilijskiej ( Y. łenerioides)^ odzna- 
czają się od innych zapachem, wysokim pędem gałązek i omszonemi kończy- 
stemi listkami. Wszystkie prawie werbeny, z wyjątkiem Yerbena Aubtetiij 
są w ojczyźnie swojej krzewinami, od i — 3 stóp dorastającemi. W naszych 
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ogrodach atrE/mają się jedynie jako rośliny trwałe lub nawet doroosne. Od- 
miany werben karłowate, krasewiące aię nadzwyczaj gęBio i zakrywające 
grant prawie zupełnie, wyborne są do tworzenia jakby kobierców w ogro- 
dach. Hodowanie werben jezt nadzwyczaj proste i łatwe, a głównie o to sta- 
rać się potrzeba, aby zawsze mieć rośliny młode, takie bowiem tylko kwitną 
pięknie i obficie. W tym celu odcinają się w Sierpniu lub Wrześniu młode 
gałązki o 8 lub tt listkach i wsadzają do ziemi w inspekcie lub w skrzyneczka 
długą i wazką, z wystającemi brzegami, aby moina było Bzyby połośyd 
i tym sposobem jakby inspekt utworzyć. Po upływie 14 dni, sadzonki te pu- 
szczają korzonki, a wówczas azyhy się zdejmują i wszystko trzyma się pod 
gołem niebem, aby wstrzymać wzrost sadzonek werbenowych, które następnie 
zimują się w miejscu o A stopniach tylko ciepła. W połowie zimy moina 
młode werbenki przesadzić do doniczek, na wiosnę zaś z doniczek sadzą się 
do gruntu, tworząc z nich kląby i kląbiki, które kiedy w końcu Maja zakwitną 
stają się prawdziwie wielką ozdobą ogrodów. W Europie jest tylko jeden 
gatunek werbeny dzikiej, który u nas uchodzi pod nazwą koszyszka (Yerbetm 
offtcinalis Lin ). Roślina ta należy w całym naszym kraju do pospolityei^ 
wszędzie koło dróg, pól i domów we wsiach, kwitnąc od Czerwca do Wrze- 
śnia; lecz tak jest niepodobną do werben ogrodowych, ze tylko botanicy widzą 
pokrewieństwo werbeny swojskiej z werbenami amerykańskiemi. Owo ko - 
szyszko było kiedyś bardzo wsławionym lekiem, jak się o tem z Syroniusza 
dowiedzieć moina, dziś atoli całkiem zarzucane zostało. F. Be„ 

Werehotaryja, ob. mei^choturyja. 

Werder (KarolJ, Hlozor niemiecki, ur. r. 1806 w Berlinie, kształcił zię 
w temże mieście, oddał się naukom filozoficznym, w r. 18S4 został docentem 
filozofii przy uniwersjrtecie berlińskim, a w r. 1838 mianowany profossorem 
nadzwyczajnym. Ścisłe zgłębienie przedmiotu, zapał i ożywiony sposób wyw 
kładu^ wiele mu sprowadzały słuchaczów i obszerne przysposobiły pole dzia* 
łalności. Z pism jego drukiem ogłoszonych, prócz rozprawy De PlaionU 
Parmenide (Berlin, r. i8Si), najwięcej zasługuje na uwagę Logik (Berlin, 
r. 1841). Jakkolwiek Werder należy do szkoły Hegla, w logice swej je- 
dnakże przyjmuje żywioły z innych systemów filozoficznych, mianowicie Frie- 
s^a. Niektóre poetyczne utwory Werdera liryczne umieszczone są w Cirun- 
pe^go Musenalmanaeh (Berlin, r. 18ft0). Tragedyja jego CokanbuSy stano- 
wiąca pierwszą część trylogii, była z powodzeniem przedstawianą w teatrse 
królewskim w Berlinie, w zamku królewskim w Chaflottenbei^ i na kilka 
innych scenach niemieckich. 

Werek, (ob ) Podkury Bartnictwo. 

Werena (święta), krewna świętego Wiktora, towarzyszyła legii (ebań- 
skiej z Egiptu, swojej ojczyzny, do Kalii. Gdy legija przeszła Alpy, Wero- 
na zatrzymała się przez czas niejaki w Bfedyjolanie u świętego imieniem 
Mazyma, który zresztą jest nam nieznany; ale dowiedziawszy się o męczeń- 
stwie żołnierzy legii, pośpieszyła do Agaunum, zkąd udała się do Solury^ 
usłyszawszy zapewne, ie święty Wiktor tu się znajduje. Przemieszkawsay 
lat kilka w groeie blizko Solury^ poszła, jak powiadają, na wyspę przy ląj- 
ściu rzeki Aar do Renu. Umarła w Znrzach, gdzie grób jej zy^ał sław^ 
To są główne rysy legendy o świętej Weronie, zebranej przez Notkera, 
przeciw prawdziwości której, nikt nie występował z zarzutami; ale co pó- 
źniejsze czasy przydały do tej legendy, to ulega wątpliwości jako niepraw- 
dopodobne, i Bollandysta Jan Stilting uważa je za prosty wymysł i tradycyj^ 
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lądową. Pod względem krytyki bidtorycznej awaiad należy, ie ietnlenie iw. 
Werbeny jako dziewicy z Tebaidy, która przybyła na Zacbód z legiją tebań- 
8ką, opiera się na samej krytyoe hietoryi tejie legii; rozprawa o niej Brauna, 
wydana ldS6 w Bonn rzaciła nowe światło na ten przedmiot. 

YergelaDi (Henryk Arnold), poeta norwegeki, nr. r. 1808 w Christian- 
sand, z ojca nauczyciela przy szkole łacińskiej. Kształcił się w Chrystyjanii, 
został w r. 18915 obywatelem akademickim, a r. 18M kandydatem teologii. 
Ze jednak z powodu wolnomy^śliiych jego wyobrażeń, ociągano się z powie- 
rzeniem mu obowiązków duchownych, więc przerzuciwszy się na medycynę 
w r. 1834, został w r. 18S6 kustoszem biblijoteki uniwersyteckiej. Przy- 
chylność kiólewską zjednawszy sobie poematem na cześć króla w r. 18S8 
napisanym, otrzymał r. 1840 posadę archiwisty państwa, lecz juz w r. 1846 
zmarł w Chrystyjanii. Piśmienniczą karryjerę rozpoczął r. 1897 flirsą Ackl 
Cpod pseudonymem Si ful Sifadda), po której nastąpiło w ogóle 13 jeszeze 
innych fura podobnego rodzaju, czyli satyr dramatycznych, które przezwał 
farsami Sifnlińskiemi. W r. 18118 ukazała się tragedyja: Śmierć Sinclair' a; 
poemat religijno-filozoflezny: Stworzenie świata^ człowiek i Messyjasz {^\%W\ 
Poczem napisał dramata: Opium i Cholera indyjska^ tragedyję: Dzieciobój^ 
czynie operę Campbelfowie i w r. 1840 dramat: Wenecyjanie (dwa otrtatnie 
są najlepszemi jego utworami); nadio wodewil: Kadeci morscy na 1'ądzie 
i poemata Jana tan Hujswn Kwiatobrazy i Hiszpany świadczące zarówno 
D sile i uczuciu, jak. i o czystości i wykończeniu form autora. Prócz tego 
wydał r. 1636 dwa zbiory (czyli pierścienie) swych poezyj lirycznych. Re- 
dagował także czasopismo radykalne: Obywatel państtjoa. Dzieła jego pełne 
są świeżości i prawdy, lubo z początku zarzucano im brak porządku i sy - 
raetryczności. Później znalnzł on w Welhavenie i jego szkole, potężnego 
wspólza wod nika. 

YCrgłUJllSS (Polydorus), uczony teolo<jc w pierwszej połowie XVI wieku^ 
rodem z Urbino, skończywszy nauki w Bononii przebywał jako szambelan 
papiezki w Rzymie; później był arehidyjakonem we Wells w Anglii; umarł r. 
1565 w mieście rodzinnem. Znany jest z dzieła swego o historyi wynalaz- 
ków, De rerum intentoribus libri Vllly powiększonego następnie trzema 
księgami: De prodigiis (pierwsze wyd. Leodyjum^ 1644), kilkakrotnie pó- 
źniej wydanego. Mniej powodzenia miała jego: Historia Anglica (Ba- 
zylea, 1534). 

W6iil0bllft| wieś w Galicy i, obwodzie SUoczowskim^ 9 mile od miasta 
Złoczewa odległa, ma tHk mocno wytrysknjące źródło, ze naraz kilka młynów 
pędzi, z którego tez i rzeka Bug, swój początek bierze, od czego i nazwa tej 
włości, z rusińskiego WercA^BiiAa, powstała. 

Werk. Ten wyraz niemiecki, uiywany w naszym języku, ma dwojakie 
znaczenie, a mianowicie: użyty sam przez się oznacza zbiór wszystkich czę- 
ści jawnych lub ukrytych, w związku z sobą będących i składających jaką- 
kolwiek machinę; w połączeniu z innemi, jak: werhfUhrery werkmetster, uźy- 
wauemi w naszej mowie w postaci niezmienionej, oznacza warsztat, praco- 
wnię. Werkfiihrerem nazywa się osoba kierująca wykonaniem wszystkich 
czynności rzemieślniczych w jakimkolwiek zakładzie mechanicznym, werk^ 
meisier zaś jest osoba, kierująca czynnościami naleiącemi do jednego tylko 
rzemiosła; często jednak w mowie potocznej używają się te dwa wyrazy 
w jednem i tem samem znaczeniu. 

Wcrkli wiejski dwór magnacki z pięknym pałacem, w nader malowniczem 
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połoźeoia nad stromym wyniosłym brzegiem Wili, o milę na północ od Wilna. 
Osada ta jest znaną od samego wprowadzenia wiary świętej na Litwę. Stryj- 
kowski utrzymuje, iź ta miał być znaleziony dziecięciem w orłem gnieździe 
ostatni kriwe-kriwejte czyli arcyka|iłan pogańskiej Litwy, Lizdejko, i źe od 
)ego płaczu miejsce to utrzymało swe imię, gdyi płakać po litewsku brzmi 
icerkt. Podanie to ludowe widocznie wysnuło się odwrotnie z nazwiska 
miejsca. Około r. 1840, przy samym wjeździe na dzisiejszy dziedziniec pa- 
łacowy, rozkopano tu kurhan mogilny, w którym znaleziono szczątki kościo- 
trupa, bogatych ozdób i broń ką;nienną; ztąd wnosicby należało, iź pogańska 
Litwa opłakiicała pogrzebionego tu jakiegoś swojego bohatera. W r. 1887 
znajdujemy juz pewną historyczną o tem miejscu wiadomośd, gdyż Jagiełło, 
fundując biskupstwo wileńskie, w liczbie innych dóbr nadał mu także Werki^ 
które od tego niemal czasu poczęły być letnią rezydoncyją biskupów. We 
Wrześniu r. 1300, Krzyźaiy pod wodzą marszałka zakonu Engelharda Rabę- 
go, wspólnie z Witoldem działający, stoczyli między Werkami a górą Szesz- 
kinią pod Wilnem, na płaszczyźnie Równe Pole, walną bitwę ze Skirgiełłą, 
w której ten ostatni pokonany, z placu ustąpić i w Wilnie zamknąć się mu- 
siał. Inna bitwa stoczona była pod Werkami d. %\ Października 1669 r., 
między hetmanem polnym litewskim Wincentym Korwinem Gosiewskim 
a wodzem wojsk cara Alexego JMichajłowicza, księciem Jerzym Dołgorakim; 
w bitwie tej Gosiewski mając zaledwie 1900 koni i niespodzianie będąc na- 
padnięty, uległ i dostał się do niewoli. W Workach zakończyli doczesny 
żywot biskupi wileńscy, słynny ze swego, miłosierdzia Wojciech Radziwiłł 
w r. 1619, oraz fundator bonifratrów w Wiltaie Abraham Wojna w r. 1649. 
Ten ostatni po dwakroć podejmował ta Władysław IV: raz w r. 1688, gdy 
ciągnął na wyprawę do Smoleńska, powtóre w roku 1689 gdy uroczyście 
w Wilnie dawał inwestyturę Jakóbowi książęciu kurlandzkiemu. Pałao 
w' Workach do wieku XVII był drewniany, dopiero około roku 1700 biskup 
Konstanty Kaz. Brzostowski, gmach zwany zamkiem, z wielkim nakładem 
wymurował. Najczynniejszym jednak odnowicielem tej rezydencyi był osta- 
tni za rządów polskich biskup wileński Ignacy Massalski, który po długich 
targach z kapitułą, majętność tę około r. 1780 na własność prywatną dla sie- 
bie otrzymał, dając w zamian biskupstwu dobra swe Czerwony Ow«ór i pe- 
wien fundusz na odnowienie kościoła katedralnego. Kosztem tego możno- 
władzcy wzniesione zostały w Workach podług pjanów znakomitego budo- 
wniczego Gucewicza, najprzód dwie wielkie oficyny, a następnie wśród nich 
pałac ze wspaniałą kaplicą, w stylu włoskim. Pałac atoli niedokończony 
przed śmiercią Massalskiego, stał w opuszczeniu, a w roku 1819 żołnierze 
francuzoy, mając kwatery w Workach, przyłożyli się do jego ruiny, wypiło- 
wując nawet belki na opał. Około r. 1840 dobra te nabyte zostały na wła- 
sność księżnej Leonidy Sayn-Wittgenstein-Berleburg, i wtenczas niedokoń- 
czony pięknego pomysłu Gucewicza pałac werkowski zburzono, a rezydencyję 
urządzono w jednej z dawniejszych oficyn, zdobiąc ją odpowiedniemi dodat- 
kami. Nowy ten pałac uczyniono prawdziwem siedliskiem sztuki, ^ie mó- 
wiąc o bogatych przystrojeniach i sprzętach, są tu pięknej roboty popiersia 
i posągi z karraryjskiego marmuru, tudzież około 900 wybornych malowideł 
szkół rozmaitych, szczególniej francuzkiej; między malowidłami jest także je- 
den obraz Brodowskiego, wystawiający czerkiesa, ceniony wysoce przez 
znawców. Prócz obrazów znajduje się tu jeszcze nader kosztowne album, 
złożone z samych akwarelli, w liczbie których są konie robione przez Micha- 
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łow^akiego. Nakonieo sgromftdsono w palaou werkowskim licioy ibiór za- 
bytków aroheologicsnyoh, dawnych zbroi i rozmaitych innych pamiątek, które 
po Radziwiłłach zostawione w Nieświeżu, tutaj naatępnie w pewnej części 
przewieziono. Dobroczynna księżna Wittgensteinowa założyła była w Wor- 
kach pierwszą na Litwie ochronę, w której kilkadziesięcioro dzieci znajdo- 
"WtAo opiekę i naukę; dziś atoli ten zakład juz nie istnieje. Jak niegdyś za 
Massalskiego tłumy szlachty, duchowieństwa i uczonych ciągnęły do Wo- 
rek dla rozrywki, tak za czasu pobytu księżnej tłumy ubogich zbiegały się 
tataj po wsparcie. Dziś pałac niekiedy po całych latach stoi samotny, a Wor- 
ki ożywiają się tylko podczas zbiegowiska na odpusty w tuz przy nich leżą- 
cej Kalwaryi (o1). Kaiwaryja pod Wilnem^ W. A. 

Verlailff (Bryk Chrystyjan), badacz starożytności północnych, urodził się 
r. 1781 w Kopenhadze, otrzymał w r. 1801 posadę w biblijotece królewskiej 
tamże. Oddawszy się dociekaniu i rozpoznaniu źródłowych dzieł islandzkich, 
wydał: Yainsdaela saga ok safian offinnoboga hinum rama (1819)« anek- 
doton do dziejów króla Sverre'go (1815) i wraz z Thor)aciufl*em 4 — 6 tom 
Podań norwegskich, rozpoczętych przez Snorre Sturlesona (1813—86), 
a z Bngelstoffem 8 tom Scriptores rerum Danicamm (1834). Wzbogacił 
on literaturę dziejową mnóstwem drogocennych monograflj, mianowicie tyczą- 
cych się dziejów i geografii średnich wieków, oraz literatury skandynawskich 
krajów. • Oprócz mnóstwa artykułów umieszczonych w czasopismach: Skan^ 
dinatish^LitteraturSehkabs Skriper^ Anłiguariske Amtaler, Sordisk Tids- 
krtfl tor Ołdkyndighed i t. ó. należą im Si/mbdae ad geographiam medii 
aeti ex monumeniis hlandicis (Kopenhaga, 18tl); Yersuch einer Geschinhfe 
der dłiniHchen Spracke im Uerzogtkume Schleswig (Kopenhaga, 1819); Det 
hanake Selskab for Faederlandełs Historie i dets forsie Aarkundrede (Ko- 
penhaga, 1847); Kjóbeniiavns Vnit>ei*sitdt fra dets ^tittelse indtie Reforma^ 
tionen (Kopenhaga, 1850); Cber die Constitutio Waldemari (Kopenhaga, 
1848); De heUige 3 Kongers-Kapel i Roskilde-Domkirke (Kopenhaga, 
1840) i t. d. Znakomitą bystrością poglądu nacechowane jest dzieło: Hisio-' 
riske Antegnelser til L Hotberg^s Lystspil (Kopenhaga, 1838). Obok mnó- 
stwa prac swychy jako badacz i professor uniwersytetu, poświęcił jeszcze 
Werlauff wiele czaso na urządzenie i rozwój biblijoteki, ukończył katalog jej 
obejmujący przeszłj 100 tomów In folio, i wydał: flistoriske Efferetninger om 
det Storę Kongelige Bibliothek (Kopenhaga, 1847). 

Werner (Abraham Gotlob), słynny mineralog i twórca geognozyi, urodził 
się 96 Września 1750 r. w Wehrau, w górnych Łuźycach, gdzie ojciec jego 
był inspektorem kuźni hrabiego Solms. Wszedłszy w ośmnastym roku życia 
do szkoły górniczej w Frejbergu, w dwa lata później przeniósł się do Lipska 
dla udoskonalenia się w naukach przyrodzonych i w roku 1775 został 
professorem mineralogii i górnictwa w Frejbergu, któreto obowiązki peł- 
nił aż do śmierci, która go zaskoczyła w Dreźnie 80 Czerwca 1817 roku. 
W kilka lat po zajęciu katedry, oddzielił wykład górnictwa od mineralogia 
odłączył takie oryktognozyję czyli mineralogiję od geognozyi, którąto naukę 
przez siebie założoną, po raz pierwszy w r. 1785 wykładał. Duszą jego 
w sposobie nauczania było pochwycenie ol^azn traktowanego przedmiotu 
i dokładne wyrażenie jego słowami, wyrazy zaś, cechy i opisy uwaiał za 
rzeczy dodatkowe. Jego systemat mineralogiczny nie jest naukowo opraco- 
wany, lecz jego nauka o cechach minerałów i ich opisy pozostaną klassycz- 
nemi na zawsze. Wielkie tez sprawił w świecie wrażenie jego systemat. 
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geognosyi. Frsed oiai SMI14 ^y^ ^T^^ Mc swmui geogenija ftlbo geologija, 
•kładajfca się s sierega hipotes o kształtowania sif lieal. Werner swoją 
g«ognozyję oparł na apostrseieniach i srobit z niej naakę wyłąemie do^wiad- 
esenia. Podatawf tej nauki stanowi znajoni08<S atoaanków w przeatrseni po- 
ttiędzy rozmaitemi masaami, składającemi skorapę ziemską; poznanie zas ioh 
naturj było na dragim planie. Jasność i prostota w jego sposobie przedsta- 
wiania stosunków zaeiiodzących pomiędzy rozmaitemi utworami i nieprzer- 
wany ciąg w wnioskowaniu^ tak nieograniezonem zaufkniem natelinęły jego 
stronników, ie ci bynajmniej nie wątpili o prawdzie tego, co mistrz ioh wy* 
głaszał i nie olicieli znosid iadnego powątpiewania. Według sposobu zapa- 
trywania się Wernera, ocean był jedynem działaczem w kształceniu się ziemi 
i ie teraz jeszcze w wodzie szukać naleiy źródła do nowych przekształceń 
w królestwie mineralnem Sił zas plutonicznyoh z wewnątrz ziemi działają- 
cych i wulkanów dotąd czynnych, Werner nie wprowadził w rachunek, poczy- 
tując je za czynniki małego znaczenia. Chociai obecnie wiele teoryj poje- 
dynczych Wernera w geognozyi uznano za błędne, przecież stawa zało- 
życiela nauki zostaje jego niezaprzeczoną własnością. Leez Werner poło- 
iyl ogromne zasługi nietylko jako nauczyciel mineralogii i geognozji, ale 
takie jako nauczyciel kopalnictwa, hutnictwa ielaza, członek urzędu górni- 
czego we Frejbergu, a nadewszystko wpływ jego był zbawienny jako przy- 
jaciela studentów akademii górniczej. Prócz tego znajdował upodobanie 
w historyl, geograllf, lingwistyce, archeologii i numizmatyce. Jako pisarz 
niewiele zostawił. Oprócz rozprawy: Ober dte ^usseren Kennzeichen der 
fossitien (Lipsk, 1764) i wielu drobnych artykułów rozrzuconych po dzien- 
nikach, posiadamy: Kurze Khssificałion und Be^chreibung der Gebirgsarien 
(Drezno, 1787); Neue Theorie Uber die EnfMehung der G/inge (Frejberg, 
1791); przekład Cronstedfai Yermch einer Mineralogie (Lipsk, 1780) i K^r- 
zeichniss des Mineraliencabineis des Berghaupłmanns Pabst ton Ohain 
(H tomy, Freiberg, 1701 — Ot). Liczba uczniów jogo była ogromna i wielu 
z nich wsławiło się w nauce. Jego bogaty i zupełny zbiór minerałów, jako 
tez inne zbiory i spuścizna literacka dostały się akademii górniozej we Frei- 
bergu. Życiorys jego napisał Frisch (Lipsk, 1805), do którego prof. Chr. 
8am. Weiss dołączył dwie rozprawy o zasługach Wernera w oryktognozyl 
i geognozyi. 

Werner (Fryderyk Ludwik Zacharyjasz), poeta niemiecki, urodził się r. 
1768 w Królewcu, z ojca professora historyi i wymowy, po którego wczesnej 
śmierci, jedynak wychował się pod wpływem nader wykształconej matki. 
Od r. 1784 słuchał wykładów prawa i kameralistyki, oraz fllozoOi Kania. 
W r. 1703 wszedł do służby pruskiej jako sekretarz kamery; wysłany do 
Warszawy, długo tu urzędował w regencyi Prus południowych i wszedł 
w zaiyłośd z dzielnym Mnioch*em i otwartym Hitzig*iem. Stanowisko jego 
wolnomnlarskie obudziło w nim r. 1800 pierwszą myśl do napisania poematu: 
8bhne des Thals. Chorobą matki powołany r. 1801 do Królewca, pozostał 
ta ai do jej śmierci, która nastąpiła 04 Lutego 1804 r. w jednymie dniu ze 
śmiercią Mnioeha; i gdy dzień ten stał się tyle fitalnym dla Wernera, więc 
mianem jego oznaczył nąjsławniąjszy swój poemat dramatyczny. Odebraw- 
szy znaczny spadek po matce, wrócił wraz z żoną do Warszawy na swą po- 
sadę i w bliisze wszedł stosunki z poetą B. T. A. HolTmann^m, który napisał 
muzykę do jego Kreuz an der Offtsee. Przychylny sprawie wolnomalarskiej 
minister v. SchrOtter powołał Wernera na posadę do Berlina w r. 1805 To 
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napuNa on dla teatra dramat: Martin Udher oder die Weihe der Ktafly 
w kióremlo dziele, dzieje skłócone są przez mistyczną fantastyoznośd. Wkrót- 
ce popadł Werner w szał zabaw, rozkoszy i pijatyk; poczem porz aciwszy 
sluibę rządową, przebiegł Niemcy, po trzymiesięcznym miłym dlad w Wei- 
marze pobycie wrócił w r. 1808 do Berlina, pojechał do Szwajoar/i, gdzie 
w Interlaken zrobił znajomość z panią de Statfl, później do Paryża, wreszcie 
wróciwszy w Grudnia 1808 r. do Weimaru, zapewnioną tu miał ptacę rocxną 
przez w. księcia, a w. książę Hessen-Darmstadfski mianował go swym radź- 
cą dwom. W roku 1809 zachęcony przez A. W. Scblegel^a, bawił znów 
cztery miesiące w Coppet u pani de Stael i w końcu tegoż roku pojechał do 
Rzymu. Przeszedłszy tu na wiarę katolicką w r. 1811, oddał się teologii 
i odbywszy nauki w seminaryjum w AschaiTenburga, wyświęcony został na 
księdza w r. 181 A; poczem udał się do Wiednia, a kazania jego w czasie 
kongressu miewane, wielu ściągały słuchaczy do kościoła Redemptorystów. 
W latach 1816 — 17 zył na Podolu w dobrach hr. Chołoniewskiego, za które- 
go wpływem, został kanonikiem kamienieckim. Wielki książę sasko-woj- 
marski wynagrodził mu nadto stratę płacy wstrzymanej przez księcia pry- 
masa. Z zadziwieniem atoli powszeehnem wystąpił on ze zgromadzenia 
Redemptorystów w Wiedniu, których był przyjął regułę. Kazania jego ścią- 
gały jeidnak jak zawsze licznych słuchaczy. Zmarł r. 18913. Testament je- 
go drukiem ogłoszony, świadczy o calem dziwactwie pokornej niby a dumnej 
i rozdartej jego duszy. Z dzieł jego dramatycznych odznaczają się : Die 
86kne des Thais śmiałym zarysem, dzielną charakterystyką i wybornym ję- 
zykiem; Das Kreuz an der OsŁsee, Die Weihe der Kraftj Attila Kónig der 
Hufinen i Wanda Kónigin der Sarmaten, przy wielu pięknościach, objawiają 
rosnące dąiności mistyczne i próżność autora, która wsiąkając w chaotyczny 
ducha jego ustrój, porywała go do dziwactw i wybryków wyobr«iźni. Mi- 
atrsowskim utworem jest dramat nocny: YierundzŁoanzigsler Februar, pełon 
oryginalności, siły, zapału, uczueia, artystycznego powiązania i dosadnośni 
języka. Rosnący wyobraźni jego nieporządek, ukazują późniejsze jego dzie- 
ła dramatyczne, tragedyje: Kunegunde (1818) i Die Muiler der MaJfkabder 
(Wiedeń, 1890); w tej ostatniej język nawet jest zaniedbany, a humor ciężki. 
Jako mówca kaznodziejski, mniej się odznaczył; kazania jego nierównej są 
wartości; obok porywającej niekiedy i umiejętnej dykcyi, niebrak im mądro- 
tek dyalektycznych, gier w3Tazów, dowcipkowania i udanej pokory. W zbio- 
rze Wernerze Theaier wydanym w Wiedniu w 6 tomach r. 1818, brak tylko 
Makkabeuszów. Kazania jego: Nachgelassene Predigłen wyszły w Wiedniu 
1896, a całkowity zbiór dzieł jego (Sdmmtliche Werke) w 14 tomach z ży- 
ciorysem Scbtttz*a (Grimma, 1839 — 41). Porównaj także Hitzig^a Lebenaa* 
briss Wei^nefs (Berlin, 18»8). 

WcniOr (Fryderyk Bernard), rysownik znakomity i malarz szlązki. Umnrł 
w Wrocławia w sędziwym wieku 1778 r. Pomiędzy wielu pracami (które 
szczegółowo wymienia B. Rastawiecki w Słowniku malarzótjo polskich) wy- 
dał topograflję kościelną szlązką ze 164 widokami własnego rylca w 4 tomach 
arkuszowych. Nadto pozostawił widok Warszawy od strony Pragi z czasów 
Augusta III, na wielkim arkuszu. * /f. WL W. 

W^niOr (Krzysztof Józef), syn Anny Maryi z domu Haid, nadworny ma- 
larz elektorów Saskich, przeniósł się do Polski, gdzie uzynkał tytuł królew- 
skiego nadwornego malarza. Malował miniatury i olejno. Jego pędzla wi- 
zerunek króla Stanisława Augusta w całej postaci, w stroju koronacyjnym, 
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wielkości natarmlnej, snajdoje fię na ralnazn wtffMWfkim. Umarł w War- 
•zawie 1765 r. K. Wł. W. 

Wenar (Ferdynand), wapółoseany profiBaaor fumacyi w askole głiwnej 
warssawakiej, właścieiel apteki w Warszawie. Jest autorem naatępnyeh 
kai^iek: Rozbiór chemiczny wody mineralnej znaj^ąi^^ sic pod miastem 
Buskiem (Warszawa, 1889 r.) i Ustawa dla farmaeeutiw, materyjaUstim 
ikupcówy dla aptek (tamie, 1844^ w 8-oe). F. M. S. 

Weneryt albo Spat porcelanowy, minerał składająey alc z 40 ez. krze- 
mionki, 33 glinki i 94 cz. wapna, prawie 9 cz. potain i aody i ^ladiw Uenk* 
ielazn; bywa biały, zielony, czerwony, czarny, lecz barwy te zwykle a4 nie- 
czyste; krysUliznje w graniastosłnpy kwadratowe układa jedno i dwuosiowe- 
go, częściej zdarza się w massach złożenia ziarnistego lub promienistego; łu- 
pliwy, odłam ma nierówny lub niewyraźnie muszlowy, twardośd $ do 5,3; jest 
kruchy, cięiar właiiciwy 9,6 do 8,8; połysk szklisty, na powierzchniach łupli- 
wości perłowy; bywa przezroczysty. Odróiniają majono, który jest bezbarw^ 
i przezroczysty, znajduje się na górze Somma, w Tyrolu i Szwecyi, tudzież 
skapolify koloru zielonego, szarego i czerwonego, i ten znajduje się głównie 
w Szwecyi i Ndrwegii, tudziei w Ameryce północnej. 

Wernteke (JuHjosz Bmest), ws|iółczesny doktor lllozolli, professor gimna- 
zyjum toruńskiego. Wydał z druku: 1) De ekidifione TacUi (Toruń, 1888, 
w 8-ce). 8) Ltneamenta artis laUne scribendis exemptis iUustrata (taai- 
ie, 1835 r., w 8-ce). 3) Uber die Bedeutung und WiohligkeU der om 
27 December 1831 zu begeg. Festfajer der tor 600 Jahren erfolgtm 
Gr&ndung d. Stadt Thorn (Berlin, 1838 roku, w 4-ee> 4) GescAuMe 
Thorns aus Urkunden, Documenten und Handschriften (Toruń, 1841, 8 t^ 
w 8-ce). ^' *• ^* 

Weralgeroiei hrabstwo lenne, połoione u podnóia gór Harzu, tworząca 
od r. 1886 powiat regencyi Magdeburgskiej w pruskiej prowincyi Sazonii, 
należy dziedzicznie do hrabiów Stolberg-Wemigerode. Liczy ono 80,008 
mieszkańców i obejmuje 1 miasto, 1 miasteczko (Hsenburg), 8 wsi i kilka 
folwarków. Mieszkańcy trudnią się górnictwem, hutnictwem, handleaiiwy- 
rodem drzewnym, hodowlą byd»a i uprawą konopi. Miasto Wemigerode bm 
rz. Holzemrae i strumykiem Zilllj, ma 6,000 ludności, gimnazyjum, kośdól 
ś. Sylwestra z grobami rodzinuemi hrabiów, starożytny ratusz, hamernię mie- 
dzi i papiernię; tui przy mieście na wzgórzu leiy zamek hrabiów Stolberg 
z biblijoteką obfitą w wydania biblii, ogrodem, zwierzyńcem, i wodociągami 
Hrabiowie tutejsi, od Konrada począwszy, t. j. od r. 1808, byli w lennyeh 
stosunkach do margrabiów brandeburgskich, arcybiskupów magdeburgaUch 
i elektorów saskich, w różnych epokach. Linije ich rozdzieliły się na Ilse»- 
bnrgską, Wemigerodzką i €k>dem*ską; ta ostatnia jest dziś w posiadaniu ma- 
jątku i tytułu. Na sejmach b. państwa niemieckiego, hrabiowie ci mieli krze- 
sło i głos na ławicy wetterau'flkiej hrabiów państwa. W r. 1807 hrabstwo 
przeszło pod władzę Westfalii, a w r. 1831 dostało się Prussom. 

Wernik (Kazimierz), fortepijanista, ur. r. 1888 w Warszawie, kształcił 
się w grze na fortepijanie pod kierunkiem matki, a później J. Nowakowskiego. 
W r. 1848 udał się do Paryża, gdzie pobierał naukę harmonii od Rebera, 
w grze zaś kształcił się pod kierunkiem Chopina. W r. 1844 wrócił do War- 
szawy. Tak przed wyjazdem jak i po powrocie dawał koncerta. W Peterabor- 
gu, gdzie od r. 1848 stale mieszkał, występował Ukże kilka razy publicznie, 
i zmarł Urn r. 1858 na słabośd piersiową. Napisał kUka znakomitych utwo- 
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riw nA lbrfte|»i|Mi9 jak: polonem^ (koncertowe), mesnrki i t d. Porówna} 
Sikorskiego, Bueh fnuzyemy r. 1860 Nr Ł i f 0. 

VitnSuf. Rostwory gęatowe i kleiiite oiał ijrwicowatych w alkohohiy 
olejech sohn^eyoh i t p. niywane prses malarsy, poxłotnikiw i wielo innyoii 
robotników, celem nadania wyrobom swoim połyskn, albo tei sabeapiecsenia 
ich od korzn, wilgoci i w ogólności wszelkich wpływów atmosferycznych, 
nazywają się werniksami Aby werniks odpowiadał tym waronkom potrzeba, 
iiby nie doznawał żadnej zmiany od wody, izby nie sprawiał żadnej zmiany 
w kolorze przedmiotów, które się nim powlekają i które ma ochraniać, a nadto 
aby żywice tak były w przyrządzenia dobrane, iżby własnośd odstawania czyli 
pękania w postaci łusek jednych była zniesiona przez własności innych. Wer- 
niksy dzielą się na spirytasowe, przyrządzone za pomocą olejków lotnych 
i tłaste zwane lakami; werniksy spirytasowe otrzymają się przez rozpaszcze- 
nie w spirytasie kopała, dammara, elemi, mastyxa, sandaraki, szellaku i t. d. 
Roztwór szellaka w spirytasie, którym powlekają się przez pocieranie po* 
wierzchnie wygładzone drzewa, zowie się politurą. Innego rodzaju werni- 
ksy otrzymają się za pomocą olejków lotnych, a głównie olejku terpentyno- 
wego, przez rozpuszczenie w nich żywic. Do nich należy werniks chiński, 
będący sokiem drzewa werniksowego i balsamu kopaiwy, to jest soku rośliny 
Copaifera multijuga, których głównemi częściami składowemi są żywice 
i olejki lotne. Przez gotowanie oleju lnianego, makowego, konopnego albo 
orzechowego z dodaniem glejty, blejwasu lub minii, otrzymuje się werniks 
olejny czyli pokosty który diywa się do zarabiania farb olejnych. Werniksy 
tłuzte, zwane lakami albo lakierami, służące do lakierowania przedmiotów 
z drzewa, blachy i t p. otrzymują się przez rozpuszczenie żywic, a głównie 
kopalu i bursztynu w pokoście. . Używane jeszcze werniksy wodne do po- 
wlekania nowych malowideł, celem nadania im połysku czasowego, otrzymu- 
ją Mę przez rozpuszczenie w wodzie gummy arabskiej i tragantowej; w tymże 
celu używają białka z jaj i oczyszczonej żółci wołowej. 

Wcnsiorf (TeolU), professor historyi w gimnazyjum gdańskiem, rodem 
z tegoż miasta, zmarły tamże 1768. Jest autorem wielu uczonych historycz- 
nych i nielogicznych rozpraw, pomiędzy któremi ważniejsze są: 1) Disser-^ 
UUio juridica de jare (iUmensi (Gdańsk, 1765). 9) Jubelrede zum An-^ 
denken der tor 300 Jahren erfolgten Abfall und Einóerleibung derselben m 
den polnisehen Staałskórper (Umże, 1754, w 4-ce). 3) Disserfatio hisUn 
rieo critica de morUms jmenhUis scAolasiicae tn academia aUica (tamże, 
1758, w i-ce). 4) De oonsuetudinibius etjurUms aotuum oratoriarum in 
Gymnasio Gedanensi (1757> 5) Oratio saeeularis in memoriam Prussiae 
(tamże, 1754, w 4-ce) i wiele innych. F. M. 8. 

Wenykońi lu>zalc, rodem z Zaporoża, ze wsi Dmytrykówki za Dnieprem. 
Prowadził on życie tak świętobliwe i taki zyskał rozgłos pomiędzy ludem 
Ukrainy, Wołynia i Podola, że z dalekich stron zbiegano się do niego, ażeby 
zasięgnąiS jego rady. W U^cich chwilach wpadał zwykle w sen magnetyczny. 
Po śmierci grób jego byl miejscem religijnej pielgrzymki. Przepowiedział, iż 
prochy jego rozproszą się po całym świecie, dla tego starannie pielęgnowa- 
no grób Wernyhory, tymczasem przed 40 z górą laty, rzeczka płynąca pod 
cmentarzem, nagle wezbrała, i cały cmentarz zerwała i uniosła wraz z mogiłą 
Wernyhora przybył w granice rzeczypospolitej w r. 1766 z okolic nad 
dnieprskich i osiadł we wsi Makiedonówce, w starostwie Kaniowskiem. Tam 
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pnMpowiedsM; U wkrótoe wftttehnle Koliszezytruiy a sa Ul kilkaiuiseie po- 
tem będzie sjazd wielki w mieśeie Kaniowie i jego naatępatwa. Kiedy wy- 
buehło powstanie na Ukrainie, i pnepowiednie Wernyltory rozgłosiły się po- 
między Indem, hajdamaoy elioieli go seliwytaiS, nawet mieszkańeów wsi Ma- 
Idedonówki namówili, ieby im w tem dopomogli. Wemyliora oburzony nie- 
wdzięoznośoią włośoian tej wioski, której wiele dobrego świadozył i gdzie 
nzy wał najwyiszego poważania, w nooy neiekł z nlabionej siedziby. Na wy- 
spie rzeki Rossi nie łatwo dostępnej, okrył się w samotnym domn. Na tej 
wyspie mieszkali sami młynarze. W owym czasie całe starostwo koreań- 
skie, było w posiadaniu Suchodolskiego, który mieszkając w Korsuniu, skoro 
się dowiedział o miejscu schronienia Wemyhory, udał się do niego na wyspę, 
i to co mu opowiedział, starannie spisał w ruskiem narzecza. Większa częśi$ 
przepowiedni tego proroka, które dotyczyły wypadków panowania Stanisława 
Augusta od konfederacyi Barskiej do śmierci tego króla, sprawdziła się co do 
słowa, jako teś wyprawa Napoleona I do Moskwy, jego upadek i niewola na 
wyspie. K. Wł. W. 

W^muty ob. Yerona. 

WeroAoiiyk (Piotr, święty), urodził się w mieście Weronie r. 1906 lub 
tf06, z rodziców heretyckich. Uczył się w Bononii i r. 1991 wstąpił do za- 
konu Dominikanów, którego załoiyciel umarł w tymie roku. Od r. 19)li zaj- 
mował się opowiadaniem słowa Boiego i odznaczył się żarliwością szczegól- 
niej przeciw heretykom w Łorabardji, w Toskanii, w Marchii Ankośskiej, 
prawie w całych Włoszech. Tymi heretykami byli głównie Katharowie 
i Neomanichejcaycy. We Florencyi kazywał z tak wielkiem powodzeniem, 
ie po kazaniu mieszkańcy wypędzili heretyków z miasta. Gdy sława nauki 
i świątobliwości Piotra powiększała się z kaidym dniem, stolica apostolska 
mianowała go inkwizytorem w Medyjolanie koło r. 1939. W r. 1961 papieś 
Innocenty IV zatwierdził go na urzędzie, który miał on rozciągnąć nad FIo- 
rencyją. Como i całą Lombardy ją. W wielkim poście 1959 r., gdy Piotr znaj- 
dował się w Como, heretycy uknowali zamach na jego śycie. Najęci przez 
nich dwaj zabójcy w Sobotę przed Niedzielą in AlbiSy dnia 6 Września, napa- 
dli na Piotra powracającego z Medyjolanu i zamordowali. Przed skonaniem 
odmówił po raz ostatni Skład wiary, której bronił jui w siódmym roku iycia 
przeciw Kajowi heretykowi, W roku następnym 1968 papiei Innocenty zali- 
czył go w poczet Świętych. Przyjaciel Piotra Tomasz a Lentino napisał jego 
iywot; powiększył go Ambroiy Taegius, tegoifi zakonu. Przypisiąją mu wiel- 
ką liczbę cudów za iyeia i po śmierci. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Piotra 
Werończyka w dniu 6 Kwietnia. L R. 

WennllUL Według podania Weronika była jedną ze świętych niewiast, 
które towarzyszyły Zbawicielowi na górę €»olgotha czyli Kalwaryję. Wero- 
nika widząc Jezusa Chrystusa przygniecionego cięiarem krzyśa, podała mu 
swoje zasłonę dla otarcia potu z czoła, a gdy ją oddał napowrót, twarz Zba- 
wiciela zostawiła cudowny obraz na płótnie. Obraz ten przeniesiono, jak po- 
wiadają do Rzymu, koło r. 700; w r. 1011 poświęcono ołtarz tej pamiątce, 
która dochowała się az do naszych czasów między relikwijami kościoła Świę- 
tego Piotra. Pokaziąją ją tylko monarchom, którzy na ten koniec powinni byd 
przypuszczeni w poczet kanoników honorowych ś. Piotra. Ale Medyjolan 
i Jaen chlubią się takie z posiadania świętej chusty, i wielka liczba jej kopij 
upowszechniła się. Według powszechnego zdania, którego bronili Mabillon 
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i Papebrooh) imię Weronild je0t skutkiem pomyłki; atworzono imif włtśeiwe 
z dwóoh wyrusów: i>era icoHy lo jest prawdziwy obraz. Uezeni w Wiekaeh 
Średnich Bie wymieniają świętej niewiasty imieniem Weronika; ale tak nazy- 
wają sam obraz; nnprzykład Gerwazy Tilberiensis, koło r. 1910 miwi: de Fi" 
gura Donuni, guae Yeronica dicimus est ergo Veronica pictura Domini te^ 
ra; Malth. Paris, ad ann. Ijil6: Effigie^ tuUus Dominia quae Yeronica didktr. 
Wilhelm Grimm wynurzył inne zdanie w dziele o Obrazach Chrystusa (Ber-- 
lin, 1843); mówi on, ze niewiasta, która krwawą niemoc cierpiała (^MaL O, 
%Q) i wzniosła stataę Zbawicielowi w Cezarei, nazywała się po grecko We^ 
ronikey podług Jana Matata, historyka byzantyńskiego z VI wieku i ztąd wno- 
si^ że Wieki średnie, jak wskazują niektóre legendy, zwłaszcza jedna legen- 
da anglo-saxoń8ka, uważają rzeczoną chustę za własność wspomnionej nie- 
wiasty, która ją otrzymała od samegoź Jezusa Chrystusa. Grimm dodaje, że 
oała legenda o Weronice jest tłomaczeniem właściwem Kościołowi łacińskie- 
mu legendy o Abgarze (ob.)i znanej poprzednio w Kościele greckim. L. R. 

V6r01lika (święta), urodzona w miasteczku blizkiem Medyjolanuz rodzi- 
ców ubogich, żyjących z pracy rąk swoich, chociaż z powodu ich niedostntku, 
nie mogła uczyć się, i czytać nawet nie umiała; ale od młodocianego zaraz 
wieku wypełniała te główne prawa Boga: poznawać i kochać go i jemu służyć. 
Zbawienny przykład rodziców oświecił jej umysł i kształcił serce. Wkrótce 
natchnął Weronikę Duch Święty łaską i miłością swoją, objawił jej głębokie 
prawdy świętej wiary. Oddanie się życiu pobożnemu, nie przeszkadzało by- 
najmniej Weronice w pracowitości i spełnianiu obowiązków, w których się nie 
opuszczała, odbywała je owszem z niezmordowaną gorliwością, ścisłe zacho- 
wując posłuszeństwo, nawet w rzeczach najdrobniejszych względem swoich 
rodziców lub panów, którym służyła. Niedługo potem uczuła Weronika nie- 
powściągnioną żądzę poświęcenia się życiu klasztornemu i postanowiła wstą- 
pić do zakonu Augustyjanek świętej Marty w Medyjolanie, których regida by- 
ła bardzo surową. Lecz jej nieumiejętność stanęła na przeszkodzie; nie zo- 
stała atoli tem odstręczoną, i sama, bez pomocy nauczyciela, wyuczyła się 
czjTtać i pisać, poświęcając nocne godziny tej mozolnej pracy, aby zwykłych 
czynności i obowiązków nie opuściła. Po trzech latach nowicyjatu przyjętą 
zosti^a do klasztoru ś. Marty. Tu odznaczała się żarliwością i skrupulatnością 
w wykonywaniu reguły klasztornej. Każdy obowiązek wielk im był w jej oczach, 
a wszelka wola zwierzchności niezłomnem prawem. Cierpliwie znosiła drę- 
czącą ją srodze przez trzy lata niemoc. Weronika zasnęła świętobliwie 
w Panu r. 1407 w 59 roku życia o godzinie, którą sama przepowiedziała. Ko- 
ściół obchodzi pamiątkę świętej dnia 13 Stycznia. L R. 

Werawłt, albo Gerow&y HerouMy JerawU lub JarowUy nazywał się u sło- 
wian polabskich bóg wojny, znaczy zaś właściwie słońce wiosenne (jare), ja- 
ko zwycięzcę zimy. Miał świątynię w Wolgoszczu, w Hawelbergu i t d. 
W świątyni wolgoskiej oznaką tego bożka była niezwyczajnej wielkości pa- 
węża, pobita złotą blachą, artystycznie wyrobioną; była to nietykalna świętość 
i tylko w czasie wojny zdejmowano ją i niesiono przed wojskiem. Na po* 
ozątku wiosny oddawano mu cześć w Hawelbergu bardzo uroczyście, nosząc 
zarazem jego chorągiew. Wielką jego potęgę obwieszczał kapłan temi słowy: 
«Ja bóg twój I ja okrywam pola trawą, a lasy liściem; ja czynię pola płodnemi 
i drzewa^ stada i wszystko, co ludziom jest pożjrteczne; to wszystko udzielam 
tym, którzy mnie wzywają; to wflj^ystko odejmuję tym, którzy mnie zapomi- 
nają.tt Ad. N 
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WcrtWBkl (.W^^^yjt snftkomity artysta dramatyesny, urodiił aię w Wilnie 
1788 r. Po akoAoienia szkół pijarskicb w rodxinnem miejcie, w 10 roka śy- 
cia wystąpił na sceoę w Mińska w roli Rysnarda, komedyi W. Bogusławskie- 
go: Henryk VI na łouHichy gdaie przez lat 11 pozostawał. W r. 1806 djrre- 
ktor teatruy Maciej Kaźyński, adał się z artystami polskimi do Petersboiga, 
gdzie z powodzeniem dawał przedstawienia przez lat kilka. Ta świetne po- 
wodzenie miał Werowski w roli gorała Bryndasa, w operze Bogusławskiego: 
Krakowiacy i Górale. Za powrotem, na soenie wileńskiej słynął jako pier- 
wszy komik. Postępując atoli w latacłi i doświadczenia scenicznemu pojął, 
ze go czeka Yłjiszy zawód na polu poważnej tragedyi i nowoczesnego dra- 
matu. We wszystkie zasoby potemu hojnie go uposażyła natura. Wzrost 
wyniosły, głos czysty, wyrazisty, dźwięczny a silny, twarz wydatna, oko du- 
że, poruszenia slcładne i ujmujące. Wezwany do teatru narodowego war- 
szawskiego przez Ludwika Osińskiego, wystąpił pierwszy raz w roli Otello 
i ustalił zasłużone uznanie. Odtąd od (^da Kornela grał we wszystkich zna- 
komitszych klasycznych tragedyjach, role pierwszych bohaterów, kochanków. 
Kiedy na soenie naszej zaczęły się pojawiad dramata romantyczne, Werowski 
naukowo wykształcony, zrozumiał to przejście od deklamacyi do prawdziw- 
szych uczud i zajaśniał nowym blaskiem talentu w Dziewicy Orleańskiej 
(w ruli Lijonela), w Matce rodu DobraiyAskich (w roli Dobromira). W ko- 
medyjaoh Fredry: Damy i Huzary (jako porucznik) i JowiaUkim (w roli szam- 
belana), był nieporównanym. Zapalony wielbiciel literatury ojczystej i bibli- 
joman, piękną zebrał biblijotekę. W rolach dawnych przedstawiających po- 
staci ubiegłej przeszłości, z całą sumiennością starał się zbadać ich cha- 
rakter i ich ubiór, do drobiazgów archeologicznych. Ze szkicu J. Piwarskie- 
go, rysownik Jakób Sokołowski, wyrył na miedzi w całej postaci Werowskie- 
go w roli Sambora, tragedyi L. Kropińskiego: Lugdarda. Ostatni raz wystą- 
pił 90 Kwietnia 1841 r., w dramacie Korsykanka. Umarł 8 Sierpnia t r., ma- 
jąc lat 58. Pochowany na cmentarzu powązkowskim pod Warszawą. Z prac 
literackich pozostawił powieść, p n. Piotr z Krempy. K. Wł. W. 

WorpcjAf w bałwochwalczej Litwie nieśmiertelna prządka iycia ludzkiego, 
dotąd w podaniach ludu pamięć jej przechowana. Jak człowiek się rodzi na 
świat, Werpeja zaczyna prząść na niebie nić jego żywota, na końcu której 
znajduje się gwiazda, a siedzi ta prządka na takiej wysokości, że chociaż na 
dzień wyprzedzić nić tak długą, że nią można świat w poprzek przemierzyć, 
przecież ta gwiazda w swojem zniżeniu wcale się nieznacznie ukazuje, i tylko 
za upływem lat wielo nieco się powiększa; ztąd gwiazdy im są mniejsze, tem 
do młodszych ludzi należą. W chwili, gdy człowiek ma umrzeć, nić się ury- 
wa, gwiazda spada, gaśnie w powietrzu i człowiek żyć przestaje. Ztąd wie- 
śniacy widząc gwiazdę spadającą, mówią, że ktoś umarł. Gwiazdy stałe lud 
uważa jako należące do nieśmiertelnych istot K. Wt. W. 

WtYn, główne źródło rzeki Wezery (ob.), wypływa z południo-wscho- 
dniej strony lasu Turyngski^j^o (Thdringerwald) w ks. Sasko-Meiningen, 
u stóp góry Blessberg, na 9,688 stóp wysokiej, pod nazwą mokrej Werry 
(Nasse Werra) i łącząc się z poblizkiem źródłem zwanem suchą Werrą 
(Trockne Werra) u stóp góry Grosser-Saukopf, pomiędzy wsiami Kirnrod 
i Schwarzenbrunn, otrzymuje nazwę właściwej Werry. Płynie ona na Eis- 
feld, Hildburghausen, granicą górzystą turyngską (1,148 stóp nad poziom 
morza), skręcając się ku północo-zachodowi na Themar, Meiningen, Philips- 
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Ihal i prsyjąwasy C^ b, elektorstwie HeikieA) Ulsterę« po wielu skrf tooh 
iilsie pnes Berka, Gerstongen i Krenzberg nu piłnoo i oddiieUjąo girj Wer- 
ra od wsgirz heakiohy j» granie^ b. Bemtyiy Hanoweni i Pras, płynie pod 
Treitart, Heldn^ WanlHed, AUendorf, WitoeDbanaeD, wresscie obiegtesy 
jbII SOy wpmda wras sFoldą do Weaeiy pod IIaiuioveriach-Mtadeii (w wyao- 
kodei S84 stóp). Spławną jeat od Wanfried na 400, od WitzoBbaiueii na 
700 łaastów oięźani i ma po bokach wyborne ł^ki Z prawego braegn wpa- 
dają do niej Sohlense, Yesara, Sohmalluilde i HOrael i Neaaą, a lewego Herpf, 
Ulaler, Wehra i Gelator. Za esaaiw królestwa WeatMskiego, noaił od niej 
naswc departament Werry (90 mil kw.), so atolieą Marburg. Werra West^ 
falska esyli Uppijaka^ swana takie Werre^ bierne iródło w lesie Tentobarg- 
akim w kaięatwie Lippe pod wsią Werren, płynie pod Meinberg, Detmold, 
SehOttmar, Salsntlen i wzmocniona dopływem Salny i Begi (od Lemgo), nad- 
to rseką Aa pod Berford i rzeką Blae wpada pod Rehme do Wezery. Giry 
Werra czyli Werrajakie, leią w północnej stronie b. Heazji, w kącie 
uformowanym przez doliny rzek Werry i Fnldy. Werra dzieli je od wscho- 
du od wysokich gór Biehsfeld. Ciekawe, pod względem geologicznym, ich 
bazalty wznoszą się na 1,S00 — 1,900 stóp; ze środka nich wyskakuje nagle, 
na f ,300 st, góra Meissner, inaczej Weissner (u ludu Wissener) zwana, peł- 
na skalistych urwisk, lejkowatych zagłębień i jaskiń^ z których jaskinia Kitz 
czyli Kftutzkammer z warstw bazaltowych złożona, jest największą. U stóp 
góry, na północo-wschód, leży miasto Gross- Almerode (na wysokości 1,040 st ), 
a od zachodu las Balserwald z górą Birsohberg f ,100 stóp wysoką, przy któ- 
rej kopalnie węgla i ałunu, oraz szmelcownie. Na północ Oross-Almerode, 
między rzekami Werrą, Fałdą, Lossą i Gelster, leiy massa gór Kaufangerwald 
zwana, których najwyiszy punkt stanowi góra Biclstein, na 1,855 stóp wy- 
niesiona. 

V6ITt8 (Cajus), będąc kwestores pod Cn^osem Papiriusem Carbo, w ro- 
ku 8f przed Chrystusem, złupił powierzoną mu kassę; następnie r. 80 jako 
legat i prokwestor dopuścił się w Grecyi i w Azyi giniłtów i ucisku. Pomi- 
mo tego za pomocą przekupstwa otrzymał w r. 74 preturę miejską. Po nie- 
godnem sprawowaniu tego urzędu objął zarząd Sycylii od 73 — 71 r. Gdy 
w roku 70 Sycylijczykowie wnieśli skargę na Werresa o liczne bezprawia, 
Cycero wystąpił jako oskarżyciel publiczny. Nadzieja Werresa pokładana 
w związkach z optymatami była równie płonną, jak usiłowania przekupstwa 
bezskuteczne. Po pierwszej mo^ie Cycerona przeciwko Werresowi (in Yer- 
rem actio prima), jasno dowody winy wykazującej, Bortensins zaniechał za- 
miaru wystąpienia w obronie obwinionego, a Werres udał się dobrowolnie na 
wygnanie, gdzie iy\ do r. 53 przed Chr., w którym czasie Antoniusz umieścił 
go w spisie osób na smierd skazanych. Mowy swe w processie Werresa 
(Actiones Yerrinac), Cycero opracował i ogłosił w pięcia księgach. Stano- 
wią one nie tylko arcydzieło wymowy i stylu, lecz nadto są nieoszhcowaDem 
źródłem co do obyczajów i stanu rzeczy owego czasu. 

WorrOi miasto powiatowe gubernii Inflanckiej czyli Liflandzkiej, leży 
pod 57^51' szerokości północnej i 44^41' dhigości wschodniej, na pochyłości 
z trzech stron otoczonej jeziorami TammuJa i Waggula i rzeką Woo, odległe 
o 34 mile od miasta gubernUalnego Rygi. Założone od r. 1784 przez cesarzo- 
wę Katarzynę II, na gruncie folwarku Werro, w pobliżu starożytnego zamku 
Kirumpe, należącego niegdyś do biskupów dorpackich. Posiada 11 ulic, 
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160 domów (14 murowanych), 14 skle^w, kotfeiół ewangelioki I cerkiew 
^ecko-rossyjską, 4 szkoły, szpiUl i dom przytałkn. Liczba mieszkańoiw 
wynofi l,ftiS głów ptoi obojga. Ziemi do miazU oaleifcej f 60 dzieaicciz; 
wpływ roczny do kassy miejskiej 6,893 rzr. Rzemieślników Itf (ZS om)- 
strów). Główne przedmioty łiandln stanowią len I siemię lniane; obrotj te- 
goi wynoszą rocznie około 70,000 rsr. W mieście 7 jarmarków, na które 
towarów przywoią za 30,000, sprzedają za 8,000 rsr. Werroski powiaty le- 
ży we wscliodniej części gnbemii, zajmoje powierzchni 74 przeszło mil kw. 
Miejscowośd tegoś rozmaita. Wielka droga idąca z Dorpatn przez Werro 
i Nenhausen na rygską drog^ bitą, dzieli powiat na % nierówne części: półno- 
cno-wschodnią (mniejszą) nizką, i poładniowo-zachodnią (większą) wynio- 
słą. W północnej części lezą najwznioślejsze w całych Infantach pnnkta. 
Mnnamegi (1,063 stóp) i Wellamegi (1,008 stóp). Ztąd początek biorą rze- 
ki: Woo, BUrnse albo Pimpe, Peddec, Waidao i Schwarzbach. Oprócz luMia- 
łn, łączącego jezioro pskofi «kie z jeziorem Peipns, w powiecie leiy znaczna 
liczba małych jezior (przeszloltO). Błota zajmają y,o całej powierzchni po- 
wiatu. Grunt głównie pinsczysty, rzadko gliniasty. Lasy zajmują oko- 
ło 130,000 dziesięcin; ta rosną sosna, jodła i dąb. Liczba mieszkańców wy- 
nosi, oprócz miasta, 731,493 głów płci obojga; wszyscy są wyznania ewange- 
lickiego, oprócz 10,568 głów greko-rossyjskiego. Na milę kwadratową wraz 
z miastem, przypada 944 mieszkańców. W powiecie 9 kirchspielów. Rol- 
nictwo stanowi główne mieszkańców zatmdnienie. Ziemia uprawna sajmo- 
je 4ft,000 dziesięcin. Sieją źjrto, jęczmień i owies. Uprawa lnu znacznie 
rozwinięta. Łąk 61,000 pastwisk 43,000 dziesięcin. 8iana zbierają 600,000 
przeszło pudów. W roku 1860 było: koni 11,100, bydła rogatego 30,100, 
owiec pospolitych 18,000, cienko-wełniastych 7,300, trzody chlewnej 19,000, 
kóz 3,300 sztuk. Fabryk i zakładów w powiecie nie ma, oprócz 59 gorzelnL 
Przemysł i handel mało rozwinięte, Jarmarków 9, na które towarów przy- 
wożą za 50,000, sprzedają za 95,000 rsr. /. Sa,. 

WersaL ob. IferaaUles. 

WcrauU, tak w drukarstwie nazywnją się litery dnie czyli począdcowe. 
Nazwa ich ztąd zapewne pochodzi, ie głównie uiywane były na początku ka- 
żdego rozdziału albo wiersza (persus}. 

Wenta albo wtorsta^ ob. Hossyjskie miary i monety. 

WonSOWCOWte) głośny w dziejach czeskich ród możnowładczy, walczą- 
cy krwawo przez kilka pokoleń przeciwko drugiemu takiemui rodowi, powo- 
łanemu na tron w osobie Przemysława. Protoplastą tego rodu był Wersz; 
gdzieby zaś była jego dzielnica i pod jakim znakiem walczyli jego potomko- 
wie, niewiadomo, z powodu wjrtępienia całego tego rodu i ich siedzib, a w za- 
chowanych pomnikach piśmiennych napotyka się tylko wzmianka o jednym 
jakimś Sławiborze Werszn z Modrzejowic, który w r. 1415 był marszałkiem 
królestwa Czeskiego. U nas jednak znachodzi się podanie, ie jeden z tych 
Werszowców, czyli Werszów (Wersz-Warsz) osiadłszy nad Wisłą w miej- 
scu, gdzie dzisiaj rozciąga się Warszawa (ob.), był jej założycielem i nadawcą 
nazwiska. Werszowcowie początkowojakiinne rody udzielne ale nie tak dłu- 
go, stawiali opór scentralizowaniu władzy rządowej w rękach jednego lwię- 
cia; następnie opór ten zamienił się w otwartą wojnę i coraz okrntniejszą. 
Jednym z najokrntniejszych czynów, jakiego się dopuścili Werszowcowie na 
s(ronnikacti>rządn centralnego, miał miejsce w r. 596, w którym napadłszy na 
ród Sławników, z którego pochodzi ś. Wojciech, zburzyli ich gród Lubicz 
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wymordowawMy wfsyftkich jego miMskańeów bez rtinicy płei i wieka. 
Wojaa U rodowa pnieirwała ai do oiaaa objęcia rządów praea kaięcia Świę- 
lop^ka (Swatoploka), który jednego a Weraaawoów, imieniem Malinę, i^* 
wflsy, akasał na rozsiekanie^ a sonę jego i dwóch synów na ścięcie, co tei 
dokonano w Pradze; następnie stracono wiela innych po różnych miejscach, 
nie wyłączając od tego i przyjaciół tego roda tak, ie w roka 1108 poniosło 
dmierd przeszło 3,000 mężczyzn, kobiet i dzieci. Jeden tylko Tista Werszo- 
wiec zdołał schronid się do Szląska, lecz i ten podobno miał takie byd zabi- 
ty. Mimo to jednak nie wszyscy zostali wytępieni, gdyijako otrzymają, 
zgodnie zresztą ze wspomnianem wyiej podaniem, istnieli oni w Polsce pod 
nazwiskiem Toporów, sprawając znakomite arzędy. W r. zas 1189 znajduje 
się wiadomośd, ie w czasie wojny Fryderyka, księcia czeskiego, przeciwko 
Konradowi Morawskiema, przybył ma w pomoc z polakami jakiś Racibor 
Werszowiec, z» co tenie na dowód przymierza swego rodo z paniąjącym, 
otrzymał zmianę herba przez dodanie do dawnego, przedstawiającego złoty 
więcierz (wersz), wmodrem pola dwóch siekierek, od czego Werszowcowie 
następnie przyjęli nazwisko Siekierków z Seczyc, które atoli w wieka XV 
porzncili, przyjąwszy na nowo dawne. W roka 1717 Werszowcowie prze- 
nieśli się do Pras, i ta otrzymawszy tytał hrabiowski, dotąd atrzymają się 
w Niemczech. Ad. N. 

W6ltnniV8, bożek etraski, którego dawni osiedleńcy wolsyńsey w Rzy- 
mie, za główne swe przyjęli bóstwo, miał moc przedzierzgania się w rozmaite 
postaci, odnoszące się niemal zawsze do iyoia sielskiego i owoców róinych 
pór roka. Zdaje się ie bóstwo to było naśladowaniem greckiego Dyjonyzosa 
(Bachasa). Miał Wertamnas pieczę nad roślinami ogrodowemi wiosennemi 
i iniwami letniemi; najrozciąglej^ atoli opiekę rozciągał nad darami jesienL 
Uroczystośd jego, Werłumnal(;af przypadała w Października. Jednoczono 
go z Cererą i Pomoną; ta ostatnia nawet awaianą była w Rzymie za jego mał- 
ionkę. Wszakie a Etrasków odbierał on cześd potęinego boiyszcza roka 
(lata i godów), gdy w rzymskiej mytologii aohodził tylko za półboika. Z po- 
śród pozostałych posągów starożytnych, iaden jeszcze z wszelaką pewnością 
nie został aznany za posąg Wertamna. 

WtfUM (Lacias Aelias), nazywał się właściwie Lacias Cejonias Commo- 
das, pierwsze zaś nazwisko otrzymał, gdy był przez Adryjana za syna przy- 
sposobiony i z tytałem Cezara następcą jego oznaczony. Byłto człowiek 
słabego amysła, całkiem rozkoszom oddany; amarł przed Adryjanem. — Syn 
jego, takie Lucms Aeliua fFi^ru^ zwany, był stosownie do woli Adryjana wraz 
z Markiem Aarelijaszem, przez 4ntonina Piasa za syna przysposobiony. 
Równie jak ojciec pędził iycie w zmysłowych ociechach i był do rządów nie- 
zdolnym. Marek Aarelijasz jednakie wstąpiwszy na tron 161 roka po Chn, 
oznał go swym towarzyszem w rządach z tytałem Aagasta. W r. 16f We- 
ras adał się na wyprawę przeciw Partom, z którymi namiestnik jego 4Tidias 
Cassias pomyślnie walczył. Werus amarł r. 169 w mieście Altinam. 

Werwing (Tomasz), historyk szwedzki, iyjący w drogiej połowie zeszłe- 
go stalecia, napisał pomiędzy innemi Historyją panowania Zygmanta III i Ka- 
rola IV, królów szwedzkiego i polskiego, w której waine amieścił materyjały 
do dziejów Polski. Dzieło to w języka szwedzkim, wydane nosi tytak Kon. 
Sigismunds och kon. Carl. d. IX. Hiaiorier uli kwitka beskrifioes srerfges 
Mtes da mrande oroUga TiUtand, sami des med. Dantnark^PolenoehRffS^ 
stand. Siokhotm (1716, 1717, f tomy. w 4-ce). F. M. & 
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Weil naród nesepa MńMegOy pnes Nesloni wipoMiatny, sąiMOwał etły 
bMMB Białego-jesiora. Nmw» tegoi pochodsi od wjmBa toeiiy ktirjr w j^ 
syku fUfkiai osnacjui teodc* Ztąd Weś hyl ińskim ftlbo osadstim lodem UHH 
dnymy dla odriiiiieiiU od Czndiw leśnych (Łop')^ btotnyeh (SofliOy iąpznjfck 
i MgórrweA (CzereAisft). /. z&i... 

Wesdii miMto i twierdza drogiego rif do w ProMeh, w regencji OAMel- 
dorr, prowineyi ^fftdreńakiej, liesy 18,000 mieaskańeów, w polowie katoli- 
ckiego w połowie ewaogelickiego wyssania. Załoga twierdsy licsy prseosło 
t>000 lodzi. Leiy ono nad Renem, do którego wpads to rseka Lippe, a mo- 
•to prowsdzącego prseseA na lewy i>rseg broni fort BlAcher, warownia ros- 
pocsfta joś zft Napoleona I, który w tym ceio sborzył r. 1811 miMto BAde- 
rioh, ossdc jego prseniói^sy o dwie<$ mili dalej. Z pomiędsy ft kościołów, 
sajstarazy i największy jest kościół ś. Willibrorda na rynko (ewangielicki), 
i katolicki kościół po-dominikaAski (z klasstoro srobiono kosiary artyllerjri); 
s gmacbów swieckicb ratosz zbodowany r. 1806, dom komendanta, bnuna 
berlińska zbodowana r. 1798, prsed którą stoi od r. 188^ pomnik na cseśd 
rosatrselasyeh to 11 oficerów praskich, z korposo Schilla w r. 1809. Źe- 
gloga parowców, koleje ielazne i mnóstwo innych dróg czynią (o miasto na- 
der oiywionem; prowadzi ono doió znaczny handel i ma fabryki. W r. 1198 
przy załoienio klasztoro Avendorp, podniosło Bię i miasto Wesel; klasztor ten 
zborzyli mieszczanie roko 1868, aby nie wpadł w ręce Hiszpanów. Miasto 
wraz z majątkiem Dinslaken naleśało od r. 1990 do hrabstwa Kliwii (Kleve), 
a przywileje jego rozszerzył hrabia Dietrich w r. 1911. Póiniej przystąpiło 
do związko Hanzy. W r. 1868 odbył się to synod Kościoła reformowanego 
niderlandzkiego. Wojny niderlandzkie z Hiszpanami, w których posiadanio 
było r. 1611 — 99, zniszczyły dawny jego dobrobyt Przeszło ono później 
pod władzę Hollendrów i Brandeborezyków, którzy osonęli jego prsewileje 
w rolni 1711. Francozi kifkolcrotnie je wzięli, mianowicie w roko 1679, 
1760 i 1806. W roko 1811 pozawarcio pokojo paryzkiego, Francozi odda- 
li je Proszkom. 

Wesdfti wyraz na oznaczenie w ogóle obrzędów zaślobin izabawznią po- 
łączonych. U nas, w pieśniach lodowych i zwyczajach, zachował się cały 
obrzęd z czasów przedchrześcijańskich, z tą tylko zmianą, ie zniknęły imiona 
starożytnych pogańskich boiyzzcz, które się opiekowały tą oroczystdścią, 
a weszły wyobr^nia odpowiedne wyobraśeniom chrześcMaAskim. Pomimo 
to, pieśni lodowe, stanowią jakby jeden poemat, noszący na sobie ślady naj- 
odl^j^lejszej ataroijrtności, wraz z zachowanemi szczegółowemi zwyczajami. 
W XV i XVI nawet stolecio, obrzęd weaelny odbywał się prawie jednakowo, 
tak w chacie wiejzkioj jak we dworze szlachcica. Pannę młodą sadzono na 
dueły od chleba, i na niej rozczesywano jej koay, czyli warkocze, przy 
wtórze pieśni odpowiednich, pełnych poezyi i prostoty. W drogiej poło- 
wie XVI wieko, o szlachty naszej, miejsce dawnych obrzędowych pieśni, za« 
jęły mowy, które wybrani ze swatów miewali przy obrzędach wesel- 
nych, jak składania darów rozmaitych pannie młodej, lob oddawania jej po 
slabie mężowi i wychodzącej z pod opieki rodzicielskiej. W XVII wieko, 
kołacze były weselnem obrzędowem ciastem w całej Polsce, tak o lodo jak 
o szlachty, a o Rosi kor awaj (ob , ) . Po zerwanio stosonków patryjarchal- 
nych szlachty z lodom, ta podłóg fantazyi, przy rozmnożonym zbytko, zacie- 
rała stary obyczaj weselny, gdy lod oporozywie cały obrzęd dochował z cza- 
sów Piastowych starannie. Srebrne wesele^ nazywamy pożycie 95 letnie 
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między inalionkaml. €i wtedy odbierają błogoeławieństwo kuplańskle, a do 
obrąosek słotyoh slobnyeh, dodają srebrną skiwkę w około. Złote weselej od- 
prawia się po przeżycia lat 50 małżonków^ i wtedy jai nie w doma^ ale wko*» 
ściele otrzymują przy ołtarza nowe błogosławieństwo Kościoła. K. Wł. W, 

Weselili (herb). Na tarczy w pola niebieskiem, w górnej części pieA 
drzewa, a przy nim pies morski na łańcacha przykuty w koronie, z ogonem 
w górę zadartym. Obiema łapami wspiera się na tym pnia, pysk a niego 
otwarty, język wywieszony. Pod nim ryba podobna do karpia, w prawą stro- 
nę tarczy płynąca. Na hełmie trzy strasie pióra. 

Wesenkerg albo Weiaeenberg (po estońska RakwereliHy w latopisach ros- 
syjskich Rakobor)^ miasto powiatowe gab. Bstlandzkiej, leiy pod 69^1' sze- 
rokości półn. i ŁŁ^* dłagości wschodniej, odległe o 16 blizko mil na poła- 
dnio-wschód od miasta gabemijalnego Rewia. Załoione wraz z zamkiem 
w r. 199d, i»rzez króla dańskiego Waldemara II; od r. lSd7 przeszło w po- 
siadanie kawalerów Mieczowych. W roka 1568 zdobyte przez wojska mo- 
skiewskie; w r. 1581 przez Szwedów odebrane. Od r. 16S1 zostawało w po- 
siadania llimilii Brederode, po wygaśnięcia której przeszło do Tyzenhaoze- 
nów; w r. 1783 przez rząd rossyjski ądkapione, zostało miastem powiatowem. 
Obecnie ma 150 domów (Id murowanych), 8 kościoły laterskie, 90 sklepów 
i 190 ogrodów. Liczba mieszkańców wynosi l,5d7 głów płci obojga (w ro- 
ka 1860). Miasto posiada 9 szkoły powiatowe i 9 prywatne, dom przytałka 
i szpital, 9 garbarnie, browar i cegielnię. Rzemieślników 175. Ziemi miej- 
skiej 385 dziesięcin. Wpływ roczny do kassy miasta 4,050 rsr. Bandel ma* 
ło znaczący. Jarmarków 3, których obrót roczny wynosi około 99,000 rsr. 
Wesenbersgski albo Wirlandzki powiaty zajmuje powierzchni 116 mil kw. 
Miejscowośd w ogóle pagórkowata i falowata. Z rzek znaczniejsza Narowa; 
płynie na granicy powiatu na rozległości 10 blizko mil; szerokości ma oko- 
ło 300 sąini; o % przeszło mili powyiej ra. Narwy, tworzy słynny wodospad. 
Pozostałe rzeki: Purtz, Zem, Zelgs, Loop, Loksa albo Jerwaiogi (inaczej 
Walgeiogi), są raczej stromieniami na pomorzu. Jezior w powiecie około 190, 
leez wszystkie mało znaczące, oprócz jez. Pejpus (Czadzkie), przylegające- 
go do poładniowo-wschodniej części powiatu. Błot bardzo wiele. Grunt 
gliniasty. Lasy zajmują 989,000 dziesięcin (przeszło ^/^ powierzchni powia- 
tu); tu rosną głównie sosna i jodła. Liczba mieszkańców wynosi (oprócz 
miasta) 89,136 głów płci obojga; wyznania ewangelickiego (greko-rossyj- 
skiego 9,938 głów). Na milę kwadr, wraz z miastem przypada 791 miesz- 
kańców. Powiat dzieli się na 3 dystrykty i 10 parafij (kirchspielów). Osad 
451, dworów 1,800. Dóbr obywatelskich 176. Rolnictwo stanowi główne 
mieszkańców zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmuje 99,000 dziesięcin; sieją 
głównie: żyto, po części pszenicę, owies i jęczmień. Łąk około 88,000 dzie- 
sięcin. W r. 1860 było: koni 19,600, bydła rogatego d8,800, owiec pospoli- 
tych 99,940, cienkowełnistych 96,950, trzody chlewnej 17,400 sztuk. Fa- 
bryk i zakładów w powiecie w ogóle 166; z tych znaczniejsza do przędzenia 
bawełny, produkująca rocznie za i,3 1 4,948 rsr., gorzelni 93, browarów 49, 
cegielni 91. Handlowe punkta w powiecie: Kunda, port (przywożą sól i śle- 
dzie; wywoią zboże i wódkę) i osada Jewe z jarmarkiem, na który przywożą 
towarów za 94,000 rsr. /. Sa... 

Wedey (John), założyciel sekty Metodystów, urodził się w Epworth, d. 1 
Czerwca 1703 r.' Z trudnością wyratowany z pożaru, który ogarnął dom je- 
go ojca, John Wesley odebrał początkowe wychowanie w Charterhonse. Mło- 
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dy W8xedł do uniwersyteta w Oxford r. 17M. Za radą matki oddał się nauoo 
teologii. Czytanie keiąg Tomaaaa a Kempis i mistyka Taalera, skłoniło weso- 
łego stndenta do bardjBo powasnych myśli i do odpowiedniego tymże tryba iy'' 
cia. Nader pilny był w modlitwie i niczego nie zaniedbywał ieby zoste6 
uozniem Zbawiciela w dacba i prawdzie. W takiem nsposobienin został księ- 
dzem i czas niejaki pełnił obowiązki wikarego, póiniej otrzymał dyrektorstwo 
koUegijam w Lincoln. Z kilka spółaczniami ozfordzkimi oddał się pod kiera* 
nek dacbowny starszego o lat 6 brata. Dwa lab trzy razy w tygodnia czy- 
tali aatorów greckich i łacińskich. W Niedzielę zajmowali się wyłącznie 
czytaniem ksiąg religijnych. Jeden ze spółtowarzyszy nazwiskiem Morgan, 
odwiedził w więzienia zbrodniarza, który zabił własną ionę; naaezał i na- 
wrócił winowajcę. To powodzenie zachęciło stowarzyszonych do stałego 
nawiedzania więzień, za pozwoleniem kapelanów, tadziez abogich i chorycii, 
pocieszano ich słowy i książkami poboźnemi, oraz wspierania, pieniędzmi. 
Dwaj Wesleye zasięgali rady swego ojca, a ten zalecił im ostroinośc, ale za- 
chęcał do wytrwałości w przedsięwzięcia. Towarzystwo składało się z pięt- 
nasta młodych, postanowili sterzyó dalej za Oxfdrdem ascetyczny tryb iyda, 
pościli dwa razy w t3^odniaf modlili ^się w godzinach oznaczonych, często 
czytali Bibłiję i przystępowali do kommanii, zachowając wszelako artykały 
wiary, litargUę i organizacyję Kościoła anglikańskiego. W mowach impro- 
wizowanych labili rozprawiad o grzecha pierworodnym, o zasługach Odkapi- 
ciela, o miłości i miłosierdzia Pana Boga, o odrodzenia się i asprawiedliwie- 
nia, o sądzie i o piekle. Nowoś<$ obudziła awagę i szyderstwa. Nazywano 
John We8ley'a ojcem klaba świętego, a członków towarzystwa sakramenta- 
rzami, naboźnisiami, bigotami biblijnemi. Wreszcie przezwano ich Meiodff^ 
słamij od ich metodycznego i regalarnego sposoba życia i to nazwisko pozo-- 
stało przy nich. Wesley postanowił wykonać missyję do Ameryki i odpłynął 
tam w Października 1795 r., wraz z bratem swym Karolem i dwoma spółto- 
warzyszami. W podróży wstrzemięźliwośi^ posunął tak daleko, że żywił się 
samym chlebem, sypiał zaś na gołej podłodze. Przepisał swym towarzyszom 
podróży porządek życia od piątej godziny rano do późnej nocy. Częśś dnia 
poświęcona była nauce języka niemieckiego, którego potrzebowali dla poro- 
zumienia się z dwudziestą Hermhutami, znajdającemi się na tymże okręete, 
których charakter spokojny, pobożny i pogodny, bardzo się podobał Wesleyo- 
wi. W początkach r. 1796 dostał się on do Savannah, miejsca swego prze- 
znaczenia. Około dwóch lat nauczał, pośród największej nędzy i niesłuszne* 
go prześladowania. W czasie jego nieobecności, w Anglii gwałtowny Wlii- 
tefleld zastępował miejsce Wesleya; namiętny posuwał dalej umartwienia od 
mistrza swego. Piętnaście osób zwarjowało z powoda jego kazań. Wybrał 
się* także do Ameryki. Kazania Whiteflelda wzbudziły zazdrośd duchowień- 
stwa anglikańskiego; pozwoliło Wesley'owi za powrotem do Anglii tylko 
dwa razy mied kazania w Londynie. , Ztąd udał się do Oxfordu. W drodze 
spotkał się z herrnhutą Piotrem BOhlerem, który wywarł największy wpłjrw 
na przekonania Wesleya i odtąd zaczęła się druga epoka w jego życiu i na- 
uce, która utwierdziła się na nowej drodze po jego podróży do Hollandyl 
i Niemiec, gdzie się zaprzyjaźnił z ZinzendorfSem. Za radą BOhlera uło^ł 
pierwsze prawidła zasadnicze dla metodystów londyiiiskich o przyjmowaniu 
i wyłączaniu członków sekty, o liczbie schadzek i artykułach wiary. Wre- 
szcie obaj bracia posiedli radośd i pokój jakie prz}rnosi wiara, a których do- 
starczyd im dotąd nie mogły ani modlitwa, ani posty i dobre uczynki. Chwi- 
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la odrodzenia nadeszła dla Wesleya d. 99 Maja 1719 r. w Londynie, o tny 
kwadranae na dziewiątą. Wiedział o niej prawie co do minoty. Uwagę bi- 
skupa anglikańskiego Gibsona, zwróciła nowa nauka metodystów o pewnodel 
wiary, o ich chęci do czynienia cndów i o ponawiania chrztu; łagodnie prieto 
upominał Wesleya. Ten w następnych latach rozłączył się z Whiteieldem, 
który chciał stanowczo oderwać metodystów od Kościoła anglikańskiego. We 
dwa lata później wziął rozbrat z hermhutami. Samaz sekta metodystów roz- 
dzieliła się na kilka mniejszych, jedni nazywali się Weslejanami, drudzy 
Whitefleldczykami. Chociaż zwolennik bezzeństwa, Wesley ożenił się r. 1749, 
ale tak nieszczęśliwie, ie musiał rozwieść się z zoną. Chociaż niezmiernie 
dobroczynny i nie chciwy zysk'Sw, miał wszakże charakter wjmiosły i nie 
ugięty. Umarł dnia 9 Marca 1791 r. Napisał przeszło sto tomów treści re- 
ligijnej. Między innemi przodkują Wykłady Starego i Nowego Testamentu^ 
Nauka o predestynaeyty Kazania w 8 tomach, Historyja koidelna i angkl^ 
ska. Obecnie liczą metodystów w Anglii przeszło 960,000, a około trzech 
milijonów w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej. Zycie Wesleya, 
początek i rozszerzenie metodyzmu, opisał po angielska Robert Southey, 
a przetłomaczył na niemiecki doktor Krammacher (Hambarg, 1898)* Hampto- 
na, życie Wesleya przełożył na niemiecki z angielskiego Niemeyer (Halle, 
18SS roku). L. R. 

Wesp&ZyJftB (Tytus Flavins), cesarz rzymski, od 69 — 79 r. po J. Chr. 
orodził się r. 9 po J. Chr. w pobliża Reate. Rodzina jego nie należała do 
znakomitszych; szczęściu swemu i własnym zasługom winien był swoje wy- 
wyższenie. Pod Kaligulą był trybunem wojskowym w Tracyi, potem kwe- 
storem na wyspie Krecie i w Cyrenie, następnie sprawował kolejno urząd 
edyla i pretora. Pod Klaadyjuszem odznaczył się jako dowódzca legijonu 
w Ctormanii i w Brytanii, przez waleczność i biegłość w sztuce wojskowej. 
W r. 61 piastował godność konsula, później otrzymał zarząd Afryki. Nero« 
lubo mu nieprzychylny, jednakże powierzył mu w r. 67 dowództwo wyprawy 
przeciw powstaniu w Judei. Okrzykniony cesarzem przez legijony r. 69, We- 
spazyjan udał się do Rzymu. Wojna w Judei została przez syna jego Tytusa 
w następnym roku ukończona; tegoż roku Petins Cerealia pn^rtłumił powsta- 
nie w Datawii. Wespazyjan zatwierdzony przez senat na swem dostojeń* 
stwie przez oddzielne prawo {Lex regia de imperia Vespasiani)y rządził 
z korzyścią dla państwa, przywrócił pożądany pokój, a dobrob3rt pod jego pa- 
nowaniem zakwitnął. Zbawienne wprowadził zmiany do zarządu skarbu, 
czuwał nad samiennym wymiarem sprawiedliwości i przywrócił karność woj- 
skową. Z senatu i z rycerskiego staną usunął niegodnych członków; pows^- 
żał władzę senatu i polegał na jego radach. Nadto popierał umiejętności 
i sztuki piękne; nauczycielom wymowy greckiej i rzymskiej, przeznaczył stałe 
wynagrodzenie. Wespazyjan wiele także położył zasług w przyozdobieniu 
Rzymu, odnowił spalony kapitel, wzniósł wspaniałą świątynię pokoju i rozpo- 
czął bodowe wielkiego amtteatro, zwanego Flawiańskim. Umarł 79 r. Po 
nim nastąpił syn jego Tyias. 

WeSSel (Teodor), podskarbi wielki koronny, syn Wojciecha, kasztelana 
warszawskiego i trzeciej jego żony Teressy Załuskiej, córki kasztelana raw- 
skiego Hieronima, synowiec królewiczowej Konstanty (ob. Weselówna'), sio- 
strzeniec biskupów krakowskiego i kujawskiego Załuskich. Człowiek bez 
kredytu żadnego i osobliwych zdolności, przez stosunki wyrobił sobie niepo- 
spolite w Rzeczypospolitej stanowisko i znakomity wywierał wpływ na ostat- 
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nie wypadki. Wessel naleiy do najwięoej histonrcinyeli postoei nassyeh 
2 dohy Stonishiwowskiej, od r. 1764 po 177ft r. SCosunki te miał prsea eio(- 
kę «woJ9 królewieaowę KoBstaotę i praez dom Wielopolakiehy z którym ai^ 
prsea awoje małieńatwo połączył. Ale i na aamo doprowadzenie do akotka teg^o 
malieńatway miała wpływ znakomity królewiozowa, jej więo wazyatko Teodor 
winien; nrokowi imienia Sobieakich nic aię oprzeii nie mogło, zreaztą i ata- 
ry kanclerz Wielopolski, pradziad młodej pani Weaalówny, był ionaty z fio- 
atrą rodzoną Maryi Kazimiry i do rodziny Sobieakich naleiał. Panią młodą 
była Konstancyja, córka najprzód koninazego a potem chorąśego wielkiego ko- 
ronnego Karola, ordynata myazkowakiego na Pińczowie i marazałkówny ko- 
ronnej Elżbiety Mniazchówny, która joi nie iyłn podczaa slabu córkL Ro- 
dzona jej matka Ludwika z Mniazehów Potocka, hetmanowa wdowa, pomaga- 
ła królewiczowy. Naatąpiła j^oda całej rodziny Wielopolskich, stryjów 
i stryjenek, Jana wojewody aandomierskiego z ioną i Hieronima. Kontrakt 
małieństwa apisany w Krakowie, w r. 176S bez daty, mieliśmy pod ręką jego 
oryginał. Dzień weselny tei w kontrakcie nieoznaczony, zoatawiono poate 
miejsce na wpisanie daty. Poaag z ojca i z matki wynosił 900,000 i w tę 
sarnę wpływała i sakcessyja po Tarle, wojewodzie aandomierakim. Rodzice 
zobowiązywali się ten posag spłacid w pół roka po slabie, gdy Weaael znaj- 
dzie lokacyję przez zastaw lab kapno dóbr. Gdyby zaś nie znalazł jej, ojciec 
zobowiązał się od tej aommy płacid procent od pół roka. Doijrwocie zobo- 
pólne warowali aobie małśonkowie. Maz zapiaywał zonie 100,000 dłagiem 
na Pilicy. Ni^ rachowała się wyprawa i klejnoty, aammę klejnotów miał pó- 
iniej Weasel zapisa<$. Akt podpiaały wazystkie osoby naleiące do rodziny 
Wielopolskich, Wessel i Konstanta. U akta są do dziś dnia cztery pieczęcie, 
jedna czarna, podobno królewiczowy. Wazyatkie te azczegóły dowodzą, ie 
Weasel był bardzo abogi, kiedy nawet nie miał dóbr, na którychby mógł 
oprzeć posag zony; z dragiej strony widać, ze nie wiele tei zyskał i przez 
ionę. Spółcześnie starał się a Rzeczypospolitej o stanowisko. Słazył wprzód 
w wojaka francazkiem i tam szakał promocyi. Potem był generałem adjatan- 
tem w koronnem^ (hetmana jakiego, czy króla?). Generałem majorem inflinte- 
ryi kpronnej miano viany w Chradnia 1748 r. (Kurjffer polaki Nr. 848). W ro- 
ka 17ft7Jai w kilka więc lat po wesela, dnia 9 Sierpnia mianowany ataroatą 
Wachowskim, po śmierci Ignacego Koźmińskiego (SygiUatyj ka. iO). Na 
aamą wiadomość o tem, zjechała aię szlachta wielkopolska do groda poznań- 
akiego i zanioąła przeciw tema proteatacyję, gdyi Weasel nie miał żadnej po- 
siadłości w iadnem województwie i ziemi wielkopolskiej i dla tego starostą 
tym byd niemógł (w Piątek po ś. Jakóbie, 17k7 r.> Szlachta poproata nie 
aznawała Wessla, manifeat był we wszystkich myśli i serca, bo podpisali 
go ymY^^y acnito owie owych atron i moc azlachty. Przed ich wolą wre- 
szcie objawioną tak energicznie, masiał się cofnąć Wessel. Dziewięć mie- 
sięcy jednak walczył z prawem, więc z niepodobieństwem. Król przewidigąc 
koniec walki, chciał go czem innem wynagrodzić i mianował generałem-lejt- 
nantem d. 6 Marca 1768 r. i w tymże aamym przjrwileja nadał ma trzy wój- 
toatwa w Łasiy Załońach i Różanie, w ziemi roiańskiej, siedzibie Wesalów, po 
astąpienia Jędrzeja Renarda, staroaty różańskiego, samo zaś starostwo wziął 
Laaocki (SygUlatyy ks. i9). Dopiero wtedy d. 17 Kwietnia astąpił dobro- 
wolnie Wessel ze starostwa Wachowskiego. Oczywiście z kolei dostało się 
ma i starostwo różańskie. Osiadłszy albowiem na królewszczjrznie w ziemi 
przodków, kapił zaraz starostwo różańskie i zaraz w około niego inne skapo- 
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wał ziemie. Do Różana odbywał wjazd na ^ód d. 9 Kwietnia 1758 r., przy- 
sięgi go słoohał wojewoda mazowiecki. Po ustąpieniu Ad. Łęskiego, pod- 
0tolego warszawskiego, wzi^ w różańskiem Wyszlową Radę (16 Czerwca 
17ft8 r., tamie). Ta Wyszlowa Rada, masi byc Wesslowa, bo w starych 
źródłach bardzo często samych Wesslów piszą Wyszlami. W r. 1759 d. 11 
Sierpnia został wojewodą łęczyckim (JSygillały, ks. 99^ Kuryjer pol. Nr. 99). 
Przysiągł na senatorstwo na dzień przed datą otrzymania przywileju, przed 
kanclerzem Małachowskim d. 10 sierpnia {Kuryjer^ tamie). Marszałkiem dwo- 
ra królewiczów Albrychta i Klemensa. Potem nagle gdy tego nikt się nie 
spodziewał, podskarbim wielkim koronnym (w Sierpnia 1761 r.). O arząd 
ten starali się u Bryla i mieli jego obietnice: Salezy Potocki kijowski, Lubo- 
mirski lubelski i Rzewuski podlaski wojewodowie. Marcin Matuszewicz 
opowiada, że wczasie kiedy podskarbstwo zawakowało, królewiczowa była 
w Warszawie i że odesłała Brylowi w podarunku oblig na to, co od niej poży- 
czył, z pewną prośbą. Galant minister przysłał za to Wesslowi podskarbstwo, 
na które ten przysiągł (18 Stycznia 1761 r.) i za które dziękował na radzie se- 
natu (d. 8 Maja 1761 r.). Inni jednak mówią że to los szczęśliwy sprawił. 
Pierwszy swój wstęp na podskarbstwo odznaczył Wessel przykrym dla Rze- 
czypospolitej czynem, to jest, redukcyją monety. Regnant pruski Fryde- 
ryk wywoził dobre pieniądze z Polski, fałszywych zaś pod stemplem polskim 
wiele nabił i rada senatu d. 19 Maja musiała się zdecydować na krok stanow- 
czy, upoważniła podskarbiego do tej redukoyi. Wessel znosił się z panami rej 
wodzącemi w Rzeczypospolitej i ogłosił tę pierwszą redukcyję d. 19 Wrze- 
śnia. W ślad za pierwszą nastąpiła druga. Stracili wszyscy, ale winien był 
temu regnant i Rzeczpospolita, że pozwoliła się okradać, nie Wessel. Wy- 
buchły z powodu redukcyi zaburzenia w Warszawie, wszystko podrożało, 
mięso i ryby poszły na targach na fanty, kiedy dotąd na targu kupowały się 
sztuką. Następnie poszła i taksa na przedmioty pożywienia i cowary. Wpły- 
nęły zatem wiele te redakcyje na zmianę finansowych stosunków w rodzinach 
w całym kraju. Szlachta pisała manifesta po województwach. Komory re- 
widowały pieniądze, złe konfiskowały, na czem żydzi wiele stracili, bo 
zabierano im nawet w Warszawie tynfy. Sejmiki wszędzie rozrywały się na 
tej redukoyi monety. Obszerniej o tern rozwodzi się w pamiętnikach swo- 
ich Kitowicz. Rzecz szczególna, że Wessel ledwie objął podskarbstwo, już 
o tem myślał, jak je zrezygnować synowi. W roku 1761 miał na to konsens, 
tylkoż tu pewno pomyłka zachodzi względem osoby, syn jego Karol miał le- 
dwie wtedy lat sześć. Możnaby myśleć że chciał czekał z rezygnacyją 
urzędu do czasu, aż syn dorośnie^ lecz że Wessel myślał juz wtenczas rze- 
czywiście o rezygnacyi, poświadczają to słowa spółczesnego pamiętnika: 
«lubo on (podskarbi) jest przyjacielem książąt Czartoryskich, nic mu to u dwo- 
ru nie szkodzi, byle województwo zawakowało, pewnie go nie minie {Krotii^ 
ka Podhorecka str. 174).» Z powodu redukcyi Wessel ogłosił bezimiennie 
drukiem pismo: ŻcU uspokojony y niewinność obroniona, rozmowa dioóch przy^ 
jadół (Czacki, O Ul. ipols. prawach^ wy. Tarowskiego, I, str. 171; poznań- 
skie, 1, 184 r.). W roku 1760 starostwa różańskiego ustąpił w Kwietniu 
a raczej pomieniał się z Młodzianowskim i wziął Uszycę na Podolu. W ro* 
ku 1769 dostał Sambor w dożywotnią administracyję. Na takiem stanowisku 
zastało go bezkrólewie. Należał Wessel do ludzi reformy i bardzo głośno 
o nim w pierwszych latach panowania Stanisława Augusta. Był wszakże 
przeciw wszelkiej reformie podskarbstwa i na tym punkcie tak oszalał, jak 
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Seweryn Rzewiuki na buławie; obadwtj chcieli być w «woiiii wydziale po da- 
wnemu aamowładniy niepodlegli. Namiętność ta poprowadziła Wesala na bez- 
drośe, bo był w każdym z kolei obozie, który ma obiecywał zarz^ aamowła* 
dny skarbu. Na tę wędkę pociągnął go Podoski do konfoderacyi radomcikiej 
i byt jui odtąd zawsze Wessel przeciw królowi. O czem kto mówił, Wesaol 
zawsze o swojej władzy. Nie było w ojczyźnie nic ważniejszego nad skarb, 
wszyscy mówili o Rzplitej, jeden Wessel jak manijak o skarbie. Ludzie mó- 
wili złośliwie, że wypościł się do skarbu jak do Wielkiejnocy, i chciał użyć 
Wielkiej noc. Rzeczywiście rządy jego w ekonomach były samowładne, pod ro- 
zmaitemi pozorami nakładał podatki up. na haftki od żydów, a Rzplitej o tem nic 
nie donosił. Manifesta konfederacyi barskiej potem sfłosiły, zapewne z przesa- 
dą, zwykłą w takim razie, że w stajniach swoich Wessel wieszał zwierciadła 
dla koni, że masztalerzy sprowadzał z Anglii i że dawał im strawnego po 18 
dukatów. Same redukcyje przypisywano zmowie Wessla z kupcami, bo nastę- 
powały nagle i nieprawnie (z manifestu 1769 r.). Co do nieprawności, widzie- 
liśmy, że Wessel robił redukcyją na zasadzie uchwały rady senatu. Repnin 
niepozwolił ma na rząd samowłrdny i pensyi oznaczył 190,000 zip. Delegacy- 
ja na której zasiadał w r. 1767 i 68 dodała mu do tege dla osoby, ad personam, 
180,000 złp. Razem więc pobierał Wessel S00,000 złp. Rzeczywiście jego 
rządy skarbowe musiały byd bardzo fiskalne i nie próżne prywatnych korzyści. 
Ale Wessel był synem swojego społeczeństwa, synem wieku. W skarbie 
naszym panował nieład oddawna, a podskarbiowie radzi nieradzi, zarabiali na 
Rzeczypospolitej, czego dowodów pełno w Jabłonowskiego, wojewody ru- 
skiego nieoszacowanem dziełku: Skrujmł bez skrupułu. Wessel zajmował 
i w konfederacyi barskiej niepośrednie stanowisko. Tu o nim będziemy mo- 
gli powiedzied zupełnie nowe rzeczy. Dostały się nam albowiem w rę- 
ce papiery, których wartość historyczna jest niezmierna, bo służą nietylko do 
wyjaśnienia charakterystyki wielu ważnych osób za czasów Stanisława Au- 
gusta, ale malują nam całą epokę tych dziejów, przedstawiają nam stronnictwo 
nieprzyjazne królowi. Jak pisać dzieje Baru bez poznania papierów podskar- 
biego Wessla?. Działacz to pierwszego rzędu i w ciągu pięcioletnich zapa- 
sów stoi ciągle na pierwszym planie. Mamy w ręku listy pisane do niego od 
różnych, potężnych wpływem i znaczeniem osób; listów tych mniej więcej bę- 
dzie do kilku tysięcy. Pisze do Wessla osób mniej więcej czterdzieści, cała 
starszyzna konfederacyi, kobiety, ajenci, marszałkowie. Są tutaj poufne li- 
sty i listy pisane cyframi, depesze, plany, projekta i mowy, noty dyplomaty- 
czne i t. d. Oprócz naszych pisują do podskarbiego wielkie figury dyploma- 
tyczne innych państw z owego czasu, ministrowie, posłowie, ajenci, książę 
Choiseul, Viomenil, Chateaufort, Durfort i t. d. Jak pisać dzieje wojny do- 
mowej za Stanisława Augusta, bez rozpatrzenia się w tych papierach? Szczę- 
śliwy jakiś wypadek wyratował je z poddasza, z uciirony domowej, gdzie 
z upływem czasu możeby się potraciły, albo padły ofiarą robactwa; ze stratą 
ich wieleby przygasło światła i wiele pozostałoby zagadek w historyi owej, 
wiele nierozwikłanych zdarzeń, wieleby fałszywych sądów o ludziach i wy- 
padkach weszło do nauki, do historyi. W papierach Wessla jest jednostron- 
ność; pisuje tutaj albowiem tylko jedno stronnictwo przeciwne królowi, ale za 
to wszystkie odcienia konfederackie figurują w tych listach. Obraz tu nie 
całej Polski zawsze, jak w Tomicianach, ale |M)łowy Polski, obraz wyso- 
ce historyczny, wysoce prawdziwy, wysoce ważny. Związany podaniami, 
przyjaźnią, usposobieniem politycznem do dworu, zapisał się Wessel do liczby 
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stronników fmskich, którzy broniąc formy rząda jaka była, obcięli tei 
szereg Augustów zatrzymać na tronie. Znajdujemy nawet ślady, ie kie- 
dy królewicz Karol ksii^c knrlandzki obciął się z ioną z domn Krasińską 
rozwodzie, Wessel po śmierci Wielofiolskiej, o jej zaślubienia myślał. Tylko 
związkami rodzinnemi mógł imponować szlachcie, która dlatego samego milej 
spoglądała na Wesslów, śe królewiczowa KonsUnta była Wesslówną z do* 
ma. Szlachta widziała w królewiczowej, zabytek czasów świetniejszych, 
widziała synowę Jana III. Dla tego i król ją czcił, dla tego i Wessel bły- 
szozał w promieniach jej majestatu, jako rodzony synowiec. Królewiczowa 
tei miała dla niego wiele przyjaźni; jemu nie zaś komu innemu sprzedała Pi- 
licę. Królewiczowa reprezentowała dawne czasy, ze śmiercią zaś Augu- 
sta 111 juz czasy i saskie były dawne i dla tego wzdychała do nich szlachta. 
Wessel poszedł za tym ogólnym popędem. Walczył za sprawą, która nie 
miała nadziei, to jest za dworem saskim. Godził się raz z królem i gniewał się 
z nim znowu, stosownie do chwilowego położenia kraju; aź wreszcie jawnie, 
otwarcie uderzył w oppozycyję i przeszedł z całym swoim taborem do obozu 
konfederackiego, zasiadał w generalności. Papiery nasze nic, albo mało co 
mową i działaniach Wessla przed r. 1768, a wszystkie do następnej epoki sio 
odnoszą i pokazują czem był, co znaczył pomiędzy szlachtą. Powiedzmy to 
jednakże z góry, ze Wessel nie był bez zarzutu, kiedy wchodził do osUtniej 
sprawy. Wessel przywiązał imię swoje do wielkiego wypadku, który 
wyglądał na bankructwo narodowe, sejmy niedochodziły i nic postanowić 
nie mogły co do monety, Wessel wziął na swoją rękę inicyjatywę i winę 
i ohydzony przez redukcyję wszedł do konfederacyi. Gadano wiele na nie- 
go, wiele mu wyrzucano. Oskarżanie się wzajemne weszło w modę, 
owszem, było zawsze u nas w modzie. Stronnictwa nie przebaczały sobie, 
a kiedy się czerniły to juz na dobre. Wessel należał do tej pośredniej war- 
stwy narodu, a raczej do tej klassy ludzi, co sobie niepewna, bojaźliwe 
stawiała kroki na polu dziejów, co to nie wiedziała jak sobie ma postę- 
pować, ieby się utrzymać na zajętem stanowisku, co to przecie chciała 
wszędzie i zawsze rej wodzić. Cecha ta ogólna wieku, cecha zepsucia, ja- 
kie nurtowało społeczeństwo nasze. Filozofija, brak wiary, egoizm, to wy- 
bitne przymioty ówczesnego społeczeństwa. Intrygowali wszyscy, zdradzali 
wszyscy. Z całej massy ludzi historycznych tej epoki, ledwie znalazłoby się 
kilkanaście postaci nieskazitelnych, można ich na palcach wyliczyć. Błędy, 
wykroczenia innych były większe albo mniejsze, ale zawsze były; zawsze da- 
wały powód do zgorszenia publicznego. Taką niepewną sławę pozyskał Wes- 
sel, wprzód nim wystąpił w szeregach generalności. Papiery nasze ukazują 
go tnUj w zupełnie inszem świetle. Od pierwszego zawiązania się konfe- 
deracyi, zaraz Wessel czynny, niezmiernie czynny, czynny przez Ut pięć bez 
ustanku; wszystkiem się zajmuje, wszystko go obchodzi, całej roboty, całe- 
go kłębka nić trzyma w swoich ręku. Gdyby nie Wessel, generalności 
w caleby nie było i Bar skończyłby się w kilku miesiącach. Jakoż istotnie 
wparli go bardzo prędko do Tarcyi generałowie królewscy. Na jesieni ro- 
ku 1763 już nie było i Bar skończyłby się w kilku miesiącach. Jakoż isto- 
tnie wparli Bar bardzo prędko do Turcyi generałowie królewscy i Katarzyny. 
Na jesieni r. 1768 juz nie było w Polsce konfederacyi, wybuchła i znikła, 
niedobitki przeszły za granicę. Wtedy to na plac wychodzą biskup Kamieniecki 
i podskarbi. Biskup dyplomato, ciągle w podróżach, po Dreznach, Wiedniach, 
Paryżach. Biskup rozerwany, choćby chciał, nie może działać w kraju. Słu- 
żąc sprawie swej, służy i rodzinie, bo mu pochlebia, że brat jego dźwiga la- 
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0kc, ie w rękach awyoh trzyma niby wodze rz^da Rzplitej. Takim apoaobem 
iziałanie zostawił całkiem dla Weaala. A Weaael odnawia konfederacyję 
w Biały, stanowi marszałków po województwaoli i powiatacłi, robotę skońozo- 
ną w pół roku, przedłoia na przeciąg czasn pięcioletniego. Nie był to jni 
Bar^ ale była generalnośd. Źle u nas roznmieją rzeczy kiedy konfederacyje 
zawiązane na Podgórza króle wskiem, z których potem generalnosi^ poszła 
nważają za jedno z Barem. To była robota osobna, która się tylko manifo* 
stowala przy tem, przy czem manifestował się i podkomorzy różański; przeoiei 
i Barscy tak samo podnosili chorągiew radomską i owaiali swoje wystąpienie 
za dalszy ciąg poprzedniej konfederacyi i ks. Panie Kochanka, starego marszał- 
ka powoływali do laski; Krasiński w Barze podnosił ją tylko z początku, (ylko 
tymczasowo, aź do przyjazdu księcia. Potem juz dopiero generalnośd uznała 
marszałków Barskich i nastąpiła jedność, ale gdyby, jak powiadamy nie dzia- 
łał Wessel sam w zimie r. 1768 — 9, nie byłoby wcale tych zapasów pięciole- 
tnich, był on ich duszą i przed upadkiem i po upadku Bierzyńskiego. Wessel 
największy ze wszystkich Polaków ma wpływ i wziętosd w Dreźnie, z Wes- 
slem jedynie tylko chce się znosić elektorowa wdowa, ks. Karol Kurlandzki 
jemu się zwierza. Podskarbi ciągle nastaje, ażeby jedność była w Przeszo- 
wie i w Cieszynie. Powiedzmy surową prawdę: generalność nie dawała 
wzoru, nie budowała nikogo postępowaniem swojem: kłótnie, intrygi i spory 
wypełniały całe jej iycie. Nawet najpopularniejsze dotąd postacie, jak staro- 
sta Ziołowski i Bohusz intrygowali, dokazywali. Wessel raz wraz tworzy 
w kraju konfederacyje, a każdy marszałek do niego zgłas5a się, jakby do wła- 
dzy jakiej, bo Wessel ma przeważny, bodaj czy nię najprzewainiejszy głos 
w generalności. Wessel ciągle gniewa się na spory, co marszałków oddala- 
ją od celu, chce rady^ siły, powagi, przywołuje ciągle do kngu generalność, 
gdy ta się tuła po Węgrzech. Mógł się narazić natarczywością swoją, ile, ie 
był członkiem generalności jak kaidy inny, jak pojedynczy konfederat, ale 
czemuż go często słuchali? czemuż tyle przewagi przyznawali temu człowie- 
kowi samj zwierzchnicy generalności? Musiało tam coś być więcej, niż pro- 
sta intryga. Boć intrygi, powtarzamy, to z naciskiem, nikt się nie wypierał 
podówczas. Ale tak mało znamy tę historyję, to też powtarzamy o niej wielkie 
baśnie. Źle pojmowano stanowisko Wessla wśród ówczesnych zamieszań, a ra- 
czej nie pojmowano go wcale; zbyt zawierzano chwilowym namiętnościom 
i uprzedzeniom stronnictwa. Rulhiere go całkowicie potępił, ale ogólnikiem 
tylko; Krasiński biskup szarpał go w jak najboleśniejszy sposób; Bierzyński 
który zszedł z pola już w początku r. 1770, w manifeście swoim całą winę 
nieszczęść swoich i postępowania zwalał na Wessla, który jednak wytrwał 
do końca. Ale to głosy były jednostronne. Ten sam biskup kamieniecki, 
z początku, kiedy chodziło o utworzenie generalności, wierzył Wesslowi, jak 
samemu sobie, później z nim zadarł, bo przewodniczyć ćbydwom się chciało 
w robocie, a jeden drugiemu nie chciał ustąpić, przez podobną szlachecką czy 
pańską słabość, przez którą pan milijonowy starał się o biedne, piąte czy szó- 
ste starostwo, aby tylko ubiedz kogoś innego w łasce królewskiej. Biskup, 
bardzo popularna figura w podaniu, nie był tak bardzo wzięty w swoim czasie; 
jemu, jako potomkowi rodziny historycznej i senatorowi, kłaniała się szlachta 
jak każdemu, by najmniejszemu senatorowi. Ależ ten biskup miał także swoje 
wady i wielkie, których dzisiaj nie widzim z oddalenia i miał to szczęście, że 
przeszedł do potomności, z gloryją swojego poświęcenia się i nieskazitelności. 
Jnżto biskup z niego zlyy wolteryjanizmem trącił, dyjecezyją zajmował się 
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mało, a do tego wszędzie hy6 miuiiAł, do wszystkiego się wtrąoid; labił plotki, 
tworzył kłótnie, duio prywaty dźwigał na swojem snmienio. W środka jakoś 
konfederacyi prowadził układy z dworem, o księżniczkę Lnbomirską, marszał- 
kównę koronna, dla jakiegoś Krasińskiego. Toż to dwa przeciwne bieguny: 
marszałek, zięd księcia wojewody ruskiego, krewny królewski, a konMera- 
oyja. Biskup w czasie swego pobytu w Cieszynie, porobił takie awanturki, ze 
ai rząd austryjacki groził mu okropnościami; poczty przejmował, listy otwie- 
rał. Od niego wyszło główne oskarienie na Wessla, a jednak dziwna rzecz, 
brat biskupa, podkomorzy, w r. 1771, w drodze już z Turoyi do Cieszyna, 
w Wesslu tylko posiadał całe nadzieje sprawy; toi kasztelan czerski, Snff- 
czyńHki, jedna z najgłówniejszych postaci konfederackich. Gdybyśmy chcieli 
wypisywać inne świadectwa listowe, nie znaleźlibyśmy dosyd na to miejsca. 
Lekkomyślnością to się robi u nas, ie sądy z wiatrów czerpiemy. Tej wady 
dawał dowód Stanisław Kaczkowski, kiedy powiedział ogólnikiem, ie co naj- 
podlejszego było w generalności, Wessel temu winien; oo najszlachetniejsze- 
go, to szło od biskupa. Bo więeejby było prawdy powiedzied, ie Wessel 
wszystkiemu, temu i owemu winien, gdy bez niego historyja barska skończy- 
łaby się w cztery, pięd miesięcy. Nie idzie nam tutaj o iadne rehabilitaoyje, 
ale o prawdę. Ody się więcej takich materyjałów, jak nasze namnoży, zła- 
godnieje wyrok namiętny przeciw Wesslowi, dzisiaj na wiatr rzucony; oo 
brzydkie w jego życiu było, zostanie brzydkiem, jak zostanie u innych; co go 
samo oczyszcza z niesłusznych podejrzeń, wyświeci się, a historyja na tem 
zawsze skorzysta. Dotknąd tylko tutaj musimy najdziwniejszego zarzutu. 
Podskarbi sprzedał swój urząd Ponińsklemu za 300,000. Z konfederacyją 
skończyło się jego iycie polityczne, więc nie torem zwyczajnych intrygan- 
tów i egoistów, nie upierał się przy kluczach, przy których mógł zostad, ale 
korzystał z prawa i uchyliwszy się od władzy, sprzedał urząd. Wielki za to 
klamantes na niego u ludzi, którzy nie wiedzą, ie wtedy wszystkie urzędy 
sprzedawano. Szczęsny Potocki na szczycie popularności swojej i Jędrzej 
Zamojski, kupowali urzędy i starostwa; sprzedawali wszyscy i kupowali tei 
wszyscy. Był to zwyczaj, choroba wieku i nikogo za to potępiad nie moina. 
Mamy w notatkach swoich z różnych źródeł spisaną listę różnych urzędów 
i wiemy, co każdy kosztował: starostwo, krzesło, nawet ministeryjum szło do- 
żywociem; więc cóż dziwnego, że ludzie sprzedawali innym prawo swego do- 
żywocia? Zła teoryja, ale teoryja winna. Wessla całe życie razem wzięte, 
nie OHtoi się może zupełnie przed sądem historyi, ale ten sąd zawsze przy- 
chylniejszy będ^Je kiedyś od tego, jaki dziś o nim wydają ludzie, którzy tych 
okoliczności i czasu bliżej nie znają. W sprawie barskiej miał niezawodnie 
swoje zasługi. — Do Siowa petersburgskiego mieliśmy wygotowad monograllję; 
Wpływ Wessla w konfederacyi barskiej. Chcieliśmy tedy napisad historyję 
jednej strony w konfederacyi tej i dodad drugi tom materyjałów. Chociaż było- 
by to jednostronne przedstawienie przedmiotu, niezawodnieby całą sprawę 
i jej tajne sprężyny objaśniło* Sprzeciwiły się okoliczności. — Brat przyrodni 
Wessla Jan Barilomiejy kawaler maltański, syn Parysówny, autor religijny, 
umarł dnia 8 Lipca 1781 roku w Warszawie i ma nagrobek o Panny Maryl 
w Warszawie. — Siostra liozalija była przeoryszą, mówią źle, że u domini- 
kanek, bo u sakramentek warszawskich. — Syn jedynak Karola narodzo- 
ny roku 1755, starosto libertowski, umarł w Kwietniu 18»6 roku w Li- 
bertowskiej Woli pod Pilicą. Z sześciorga jego dzieci, dwaj synowie zmar- 
li i ród Wesslów zakończyli. Byli to ludzie niezamożni jak i ojciec. 

BMCTKŁOPfiDTJA TOM XXTI. 46 



Digitized by VjOOQ16 



706 WesMl — Wtssely Htrtwlg 

Fikt ten swiadesy takie na stroiif podskarbiege; wprawdzie sarzucają pod- 
skarbiemu zbytel^ ale zostawiłby przeeie eoś zawsze synowi. Nareszcie 
i w tesi świadectwo za nim, źe syn i wnukowie bardzo podupadli. Rodzina 
jedna z magnaokieh w dawnej Polsce, z Sobieskiemi spokrewniona, wygasła 
tak clcko, jtti bez związków z magnatami, bez bogactw. Jednego z synów, 
tego, który nam papierów dziada dostarczył, odkryli^śmy przypadkiem jakby 
wyspę na morzu, a któi dzisiaj odkrywa Radziwiłłów, Sapiehów, Tyszkiewi- 
czów? Podskarbi umarł, niezawodnie ubogim, chociaż wiele zmarnował. 
Umarł nie panem, kiedy syna nie ożenił po pańsku. Z portretu, który malo- 
wał Bacciarelli, wiemy, ze chodził w stroju generała polskiego, to jest w pan- 
cerzu i zbroi, młodym był wtedy jeźdścem. Wysoki, rysy twarzy jego 
przyjemne, oczy niebieskie, nos proporcyjonalny, ujmujący miał w sobie wy- 
raz, uprzejmości i słodyczy. JuL B, 

WeSMiĆnyl (Mikołaj baron), przewodnik oppozycyi węgierskiej i sie- 
dmiogrodzkiej od r. 1895 — 1810, urodzony r. 1791 w Zsibó, w dobrach dzie- 
dzicznych swej rodziny, otrzymał staranne wychowanie w domu rodzicielskim. 
W młodym wieku wstąpił w szeregi armii au-stryjackiej i walczył w ostatnich 
wyprawach przeciw Napoleonowi I. W r. 1818 osiadł w kraju rodzinnym 
I stanął na czele ruchu wywołanego przez tak zwane prawo urbarialne, wy- 
dano bez współdziałania sejmu. Zwiedzając komitaty jedne po drugich na- 
bywał w różnych okolicach posiadłości ziemskie, celem pozyskania udziału 
i głosu w kongregacyjach; wymową i |»ismami szerzył niezadowolnienie przc« 
ciw rządowi austryjackiemu, który wreszcie widział się ziiaglonym otworzyć 
posiedzenia sejmu siedmiogrodzkiego, od wielu lat niepowołanego. Po kilko- 
letniej podróży odbytej w towarzystwie hr. Stefluna Szcchenyi, przybywszy 
do Węgier, na sejmie w r. 1895 stanęli obadwaj na czele nowo powstające- 
go ruchu liberalnego. Wesselenyi pragnąc obudzić w publiczności zajęcie 
w toczącej się między rządem a sejmem walce, wydawał w Siedmiogrodzie 
ozasopismo, zdając w niem sprawę z czynności sejmu, a nadto gorliwie popie- 
rał i krzewił podobnei czasopismo wydawane przez L. Kossutha w Presbur- 
gu, póiniej w Peszcie. Z tego powodu aresztowany wraz z Kossuthem ro- 
ku 1897, w processie wytoczonym mu o zdradę stanu, był na czteroletnie wię- 
zienie skazany. W skutku amnestyi w r. 1840 został uwolniony postrada- 
wszy wzrok przez pobyt w więzieniu. Odtąd Wesselenyi przebywał w zaci- 
szu domowem w Zsibó. W r. 1818 przybył do Pesztu i zasiadał w zgroma- 
dzeniu magnatów, lecz na dalsze wypadki ówczesne wpływu nie wywierał. 
Umarł r. 1850 w Peszcie. Porównaj Csengery, Ungarns Redner und StaaU^ 
mdnner (Wiedeń, r. 1851 t. 9). 

W0886l (Jakób). Biegły malarz XVIII wieku, urodzony w Gdańsku, sły- 
nął z portretów w których umiał schwytać podobieństwo tak oblicza jak cha* 
rakteru. Malował olejno i pastellaml. Piękny zbiór obrazów jaki zebrał, 
sprzedał Ignacemu Krasickiemu biskupowi w/irmiuskiemu, który takowy kró - 
łowi Stanisławowi Augustowi podarował. Je«i^o pędzla portret wielkości na- 
turalnej króla Augusta IIT, znajduje się na ratuszu gdańskim. K, WL W, 

WoSSety HartWiK (Naftali Hirsz), syn Isachara Beer, uczony i światły 
Izraelita, słynny jako ezegeta biblijny i jako pierwszorzędny poeta hebrejski 
(urodził się w Hamburgu r. 17i5, a umarł tamże r. 1805}. Jego pradziad Jó- 
zef z Baru na Podola, wydaliwszy się w r. 1618 z rodzinnego kraju z powo- 
du rzezi Chmielnickiego, przybył do Amsterdamu, doszedł tam do wielkiego 
majątku i znaczenia i zjednał sobie także rozgłos jako współzałożyciel wspa- 
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■Mej synagogi dlm tmneesiiej gminy portogalskiej (r. 167I> fiyn tegoi Jó- 
seAi iHiał się do Wesel (stąd naswUko Wessely) a później do Hamburga, 
gdzie mająe sobie poniesone znamienite interessa rządowe ze strony Danii 
i Bossyiy załoiył dom bardzo znakomity. Wessely Hartwig staranne odebrał 
wyehowanie pod okiem swego ojca, głównie za^ w młodośei swojej kształeit 
Bię w przedmiotach talmudyeznych w któryeli póiniej a Jonathana Bibeszyo 
(ob.) dosięgnął pewnego stopnia doskonałośel, oraz w naukach biblijnych. 
Słynny grammatyk hebrejski Salomon Hanau, pierwszy obudził w nim ehf d 
obeznania się z hebrejaką mową. Obok tego przyswoił sobie Wessely znajo- 
moa6 języków: niemieckiego, firaneuzklego, dońskiego i hollenderskiego, oprócz 
innych wiadomości np. botaniki, geograili i t. p. W młodocianym wieku 
przetłomaezył z francazkiego przekładu na język hebrejski jedne z ksiąg 
apokryfów mianowicie: Mądroie Salamona i objaśnił ją dobrze komentarzem 
p. t Ruaeh Cken. Czytającemu ten przekład hebrejski (wydrukowany razem 
z komentarzem r. 1777) zdaje się, ii ma przed sobą oryginalne przez jednego 
z starośytnych hebrejczyków napisane dzieło. Objąwszy w r. 1765 w Am- 
sterdamie posadę buchhaltera i korrespondenta handlowego, poświęcał wolne 
od obowiązków godziny zbadaniu głębszego znaczenia wyrazów hebrejskich, 
zwłaszcza spokrewnionych pod względem pojęcia i wydał tamie (r. 1766 — 66) 
dzieło pod ogólnym tytułem Lebanotiy złoione z 9-ch części z których pier- 
wsza pod tyt: Gan Ńaul, o rozumie, jego siłach i wpływach z objaśnieniem 
wyrazów synonimicznych, pojęcia rozumu^ rozsądku i t p. wyraiająeych; dru- 
ga zaś cząió objaśnia wszystkie wiersze biblijne, w których się znajduje je^ 
den z tych wyrazów synonimicznych. Wszystkie swoje poglądy autor opiera 
na zasadach psychicznych i przez nie rzuca światło na wiele ciemnych i tru- 
dnych miejsc w biblii i talmudzie. Dzieło to zaraz po swojem ukazaniu się 
rozchwyconem zostało we Włoszech 1 Polsce. Przybywszy w r. 1774 do 
Berlina w celo objęcia kierunku znakomitego domu handlowego, zawiązał sto- 
sunki ścisłej przyjaźni z Hlojieszcm Mondelssonem, przy którym jeszcze 
więcej rozwinął swego ducha. W r. 1775 wydał na talmudyczny traktat 
Aboi komentarz p. t. Jajin Lebanon, który znalaśł uznanie u wielu rabinów. 
W r. 177S gdy M. Mendelsson Uomaczył na język niemiecki Pięcioksiąg Moj- 
iesza, przyszedł mu Wessely w pomoc i ułoiył na trzy księgi t. j. S-cią, 4-tą 
i 5-tą wyborny komentarz, który w S-iej księdze nadzwyczajną odznacza się 
erudycyją. W czasie swej bytności w Berlinie miewał w pownem kółku 
i ^t razy w tydzień biblijne prelekeyje, w których okazywał niepospolite bo- 
gactwo myśli z porywającą wymową. Szkoła tameczna tak zwana Prekekulej 
która założoną została w r. 1778 w celu wykładania młodzieży izraelskiej 
religii i elementarnych wiadomości podłóg ducha czasu, zawdzięcza jego dzia- 
łaniu swoje powstanie. W ogólności wpływał Wessely przewainie na 
oświatę swoich współwyznawców. Kiedy rabini i iydzi austr^jaccy w edyk- 
cie tolerancyjnym cesarza Józefk II wydanym d. 16 Maja r. 1781, przypu- 
szczającym iydów do publicznych szkół, do zajmowania się przemysłem, kun- 
sztami i handlem z warankiem kształcenia się i niywania czystej mowy nie- 
mieckiej, opatrywali zamach na religiją, wystąpił Wessely odważnie przeciw 
przesądom i wydał (około końca r. 1781 w Berlinie) do wszystkich iydów 
austryjackich okólnik pod tyt.: Dybre Szalom we^Emel, w którym między in- 
nemi mówiąc o pożyteczności systematycznej nauki, wykazuje ie ona nietył- 
ko duchowi czasu ale i naturze łódzkiej jest odpowiednio; ie dziecko powin- 
no pierwej byd kształcone na obyczajnego człowieka, nim mu się wpoją 
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wyższe pojęcia religijne, wymagnjące pewnego przygotowani i apra^ gninta 
serca; ze nawet w dziedzinie religi t trzeba zachowywać stopniowe postępo- 
wanL Podaje przytem metodę jakiej się trzymać naleiy przy wychowania 
młodzieży, z wymienieniem książek aźywac się mających. Okólnik ten mocne 
sprawił wrażenie na tych źydnch, którzy mieszkali w części Włoch do Austryi 
należącej. Za to pewien rabin z Lissa wystąpił przeciw tema okólnikowi 
I publiczne miał kazanie że go trzeba spalić a w niektórych gminach rze- 
czywiście go wrzucono w płomienie; wielu rabinów pisało do różnych miejsc 
a nawet do Berlina aby Wesselego (którego dawniejsze dzieła sami swojemi 
drukowanemi aprobacyjami uznali) ogłoszono heretykiem i potępiono wszy- 
stkie jego pisma. Wessely wydał powtórny list okólny w którym wzywa 
swoich przeciwników o wykazanie mu otwarcie co heretyckiego znaleźli 
w jego poprzednim kierunku, aby był w możności bronienia się. W istocie 
wyszło z druka kazanie napisane przeciw niemu w tonie ostrym i napadają- 
cym przez pewnego nieprzyjaciela, który cztery zarzuty czynił: 1) Że podług 
pierwszego okólnika nauka reli«rii ma się rozpocząć dopiero po należytea 
wykształceniu się w języku ojczystym i we wiadomościach szkolnych; i) Że 
naokę religii czyni zawisłą od woli młodzieży; 8) Ze każe historyją biblijną 
traktować na równi z inną historyją; i) Ze uważa pobożność Abrahama p»- 
tryjarohy za dwuznaczną. Najznakomitsi jednak rabini włoscy, wdawszy się 
w rozpoznanie tej, sprawy przekonali się o niewinności Wesselego, bezzasa- 
dności czynionych mu zarzutów i zupełnie go usprawiedliwili. Orzeczenie 
tychże rabinów wydrukował Wessely w r. 1784 w swojej broszurce pod tyt 
Ąfin MyazpoL Nadto wydal w r. 1785 pod tyt Rechoboi drugą broszurkę. 
w któraj wszystkie zarzuty gruntownie zbija. Dowiódłszy tym jpososobem 
swojej niewinności, nie był już więcej prześladowany, owszem uważano go jak 
dawniej za wzór pobożności i cnoty. Napisał także dzieło etyckie p >d tyt 
Sefer ha MydoL Jako poeta zyskał sobie Wessely nieśmiertelną sławę utwo- 
rem swoim p. t.: Szire Tyferet (Berlin, r. 1788, in 8-vo); jestto jedyna w swo- 
im rodzaju epopeja hebrejska ośpiewująca Mojżesza, zalecająca się pięknością 
formy, głębokością myśli, potoczystością i wdzikiem stylu tudzież wykończe- 
nie planu; pierwsze śpiewy tchną prawdziwym żarem wschodniej fantazyi. 
Bpopeja ta obudziła tak w niemickich jak i polskidh żydach aczucie estetyczne 
wpłynęła na ich oświatę i przełożoną został na język niemiecki przez Hufna- 
gla (Berlin, r. 1788) i Menachema syna autora. Inne poezyje Wesselego 
znajduję się w różnych czasopismach, jak np. Measef, Bikure ha-Ittim i innych. 
Życiorys jego wydali Friedrichsfeld w pisemku pod tyt Zecher caddik (Am- 
sterdam, r. 1808) i W. A. Meisel pod tyt: Leben und Wirken //. Wessely 
(Wrocław, r. 1841). Wszystkie dzieła Wesselego doczekały się kilk-u edycyj. 

F.Słr. 
W0886llterS (Ignacy Henryk Karol, baron von), wikaryjusz generalny bis- 
kupstwa konstancyjeńskiogo aż do r. 1897, przyjaciel Karola v. Dalberga 
ur. r. 1774 w Dreźnie, z ojca który był posłem austryjackim tamże. Poświę- 
ciwszy się stanowi duchownemu, otrzymał od Dalberga miejsce dziekana ka- 
tedralnego w Konstancyi, a w r. 180i wyniósł go tenże na wikaryjusza bis- 
kupstwa tego, do którego i część Szwajcaryi należała. Usiłując wprowadzić 
liturgiję i śpiew kościelny niemiecki i zmniejszyć liczbę klasztorów w Luzern 
(r. 1806), ściągnął na siebie podejrzenie liberalizmu, a dwór rzymski odmówił 
mu w r. 1814 zatwierdzenia na koadjutorstwo biskupstwa. Gdy po śmierci 
Dalberga. kapituła wybrała go na administratora biskupstwa, papież przez bre* 
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ve X d. 16 Maro* r. 1817 odrsuoił ten w/bór i mimo osobistego stawienia się 
i ttomacjtenia w Rzymie, mocno postępowanie jego naganił. Osłonięty opieka 
w. księcia Badeńskiego, otrzymał się jednak na zawiadowstwie biskupstwa, 
które wszakże papież w r. 1897 rozwiązał, przez co i Wefisenberg z posady 
usunięty zosiał. W. książę Bsideński popierając jego sprawę w bandestagn, 
wywijał sformułowanie stosunku Kościoła niemieckiogo do dworu Rzymskie- 
go, eo poprowadziło do ułożenia i zawarcia konkordatu. Porównaj memory-> 
jał: Ober das neaeate Yerfahren der róm. Curie gegen den BMAumsterwe^ 
ser von Wessenberg. Z pism Wessenberga. a z nich niektóre wyBzly bez- 
imiennie, odznaczają się: Die £Uemeniarbildung des Volkes (Zuricb r. 1814) 
Die christUchen Bilder (Konstanz, r. 1896—98, t. 9), Betrachtungen uber 
die mcktigsłen Gegenstdnde im Bildungsgange der MtnschheU (Aarau, ro- 
ku 18S6), Diegrossen Kirchentersammlungen des 16 und 16 Jahrh. in Be-- 
ziekung avf Kirchenterbesserung (Konstanz, r. 1840, t. 4). Poezyje jego 
{SdmmlUche Gedtchte) wyszły w 6 tomach (Stuttgard, r. 18S4 — 44). — Brat 
jego We88eillierS-Aliqilillgeil (Jan Filip baron von), ur. r. 177.1, wszedł 
do służby dyplomatycznej austryjackiej w r. 1797 i r. 180.5 został ministrem 
w Frankfurcie. Przenoszony jako poseł do Munichu (r. 1811} i Berlina (ro- 
ku 1818); pośredniczył w r. 1813 związkowi Ausryi z Angliją i czynny 
brał udział w układach paryzkich i na kongressie Wiedeńskim, gdzie uchodził 
za zbyt liberalnie usposobionego męża stanu. Przeciwnik systemu Metterni- 
cha, usunął się od spraw publicznych i dopiero po r. 18S0 mianowany został 
posłem w Hadze i uczestniczył przy konfSerencyjach Londyńskich, tyczących 
się uznania Belgii. W r. 1848 w Wiedniu powołany został w Czerwcu na 
ministra spraw zagranicznych. W Październiku t r. usunął się wraz z ce- 
sarzem i kierował sprawami aż do utworzenia gabinetu Schwarzenberg-Sta- 
dion-Bach. 

W08MXf to jest zachodnia Saksonija (w języku starosaskim Weslseaxas^y 
jedno z państw Anglosaskich w Brytanii, obejmowało obecne hrabstwa Hamp 
z wysp4 Wight, Berk, Wilts, Dorset, później także Somerset, Devon i Corn- 
wall; trzy ostatnie hrabstwa tworzące dawną krainę brytańską, Damnovią, 
zwano także Walliją zachodnią, lub Walliją południową, w przeciwstawieniu 
do Wallii północnej czyli Kambryi, dzisiejszego księztwa W aleś. Królestwo 
Wessez było założone przez Kerdika i syna jego Kenrika, którzy wylądowali 
w r. 494» a w r. 619 walne otrzymawszy zwycięztwo pod Charford, całą za- 
wojowali krainę. Królestwo to z stolicą Witanceasłer (Winchester) z czasem 
wzrosło do takiej potęgi, iż pod królem Rgbertem r. 897 wszystkie inne pań- 
stwa wyspy brytańskiej pochłonęło. 

WoSSlOWa (Katarzyna), żona złotnika i rajcy Krakowskiego za panowa- 
nia Zygmunta I, oskarżoną została r. 1539 o przejście na wiarę żydowską. 
Stawiona przed sądem, skazaną została na spalenie żjrwcem na stosie; wy- 
rok ten wykonano na rynku krakowskim. Współcześni pisarze, wydzi- 
wić się nie mogą nad odwagą i uporem osiemdziesięcioletniej Wesslowej, że 
nietylko zmienionej religii wyrzec się nie chciała, ale wstąpiła na stos prawie 
z radością, nie okazawszy najmniejszej trwogi. K, WL PF. 

WeSSlÓWna Sobteska (Maryja Józefa), królewicowa Konstanta, żona 
Konstantego Sobieskiego. Rodzicami jej byli: Stanisław, dziedzic na Czer- 
winie i Nasielsku, starosta różański, makowski i ostrowski, oraz Maryja Bar- 
bara czy Helena dc Stahremberg, Aastryjaczka, synowica, czy może nawet 
córka, sławnego obrońcy Wiednia, podczas wyprawy Jana 111. Jedynaczka 
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mMft c^tereeh braci: Augostyna Adsma, Wojeieeha, Jans i FimnoUzka. Bo- 
dżina Wesslów w XVII w. podniosła się znakomicie, za Zf gmanta III hyl je- 
den z nich kaaztelanefli cieehanowakim, dnig^, za Jana Kazimierza, wojewodą 
l>łockim, trzeci, za Jana III, wojew. mazowieckim i marszałkiem dwora M. Ka- 
zimirjr, byłto rodzony stryj królewiczowy. Piastowali cii sami Wesslowie 
wprzódy dostojności koronne. Głowna ich siedziba była w Różańskiej ziemi na 
Mazowsza, gdzie kilka ich, jeden po drogim, bywało starostami w grodzie; 
mieli tez posiadłości swoje i w Ciechanowskiem, w cichym zakątka Mazow- 
sza. Jeden z nich, za Władysława IV, ni na Zadnioprze czerniechowskie 
zabłądził i tam posiadał ziemie. Słynęli Wesslowie tez z pobożności; jeżeli 
nie założyli, jak powiada Niesiecki, kościoła i klasztoru karmelitów w War- 
szawie, to przynajmniej do liczby założycieli i fundatorów zaliczeni być mo- 
gą. Za to stawiali kościoły i uposażali je w Pałtuska, w Makowie, w Dzie- 
ktarzowie. Spokrewnili się z rodziną Potockich i Krasińskich. Mieli więc 
pewne joż znaczenie na świecie polakim i należeli do rodzin arystokratycz- 
iiych. — Życie królewicze wy opisała dosyd obszernie, w Kółku domowe/n Józefy 
Śmigielskiej, pani Sabina Grzegorzewska (Wspomnienia rodzinne, r. 1861 — 
186)1). Nieoceniona szkoda, że mając, jak widać, pod ręką papiery roilzinne 
Wesslów i królewicowy, autorka nie użyła ich po prostu, jako materyjału hi- 
storycznego, ale popuściła cugle fantazyi i utkała powieśd. Tak niedogodziła 
nikomu; jako powieśd albowiem, mało te wspomnienia budzą interesu, są prze- 
<^'^4^ł09 pełne błędów historycznych, mieszaniny niepotrzebnej, utworem sztu- 
ki nie są; to zaś, co w nich jest prawdziwego, co poczerpnięte ze źródeł, do- 
wolncm fiintazyjowaniem zasłonione, i spuścić się na te podania niemożna. 
Najgorszy to sposób obrabiania źródeł, a w naszej literaturze na nieszczęście 
dosyd zagęszczony (-Pamiętniki Ochockiego y Przyąody Marcina Lubomir^ 
sklego i t. d.). Ojciec królewicowy, starosta różański, znajdował się na wy- 
prawie Jana III pod Wiedniem i tam się ożenił. Król młodą panią Wesslowę 
mianował zaraz ochmistrzynią swojej jedynaczki, Teressy Kunegundy. Nie 
żyła dłu>ro pani Wesslowa i sierota jej z dworu przeniosła się do sakramentek, 
u których odebrała wychowanie, ale oczywiście często bywała u dworu. Tu 
rówienniczka zabaw najmłodszego z królewiców Konstantego, obudziła dzie- 
cinno w nim do siebie przywiązanie. Królewicz był od niej o pięć lat star- 
szy, rodził się w r. 16S0, Maryja Józefa zaś w r. 1685. Po śmierci króla, 
kiedy rozpierzchli się po świecie Sobiescy, ojciec wziął ją i zawiózł na dwór 
królewica Jakóba do Oławy, pod opiekę jego zacnej żony, Jadwigi Eleonory 
Neuburgskiej. Sztywny był ten dwór królewica i etykieta na nim przesadzona; 
nie mógł się wyrzec Jakób próżnej okazałości, zawsze udawał panującego, syn 
szlachcica polskiego upoił się jakąś majestatyczną, cesarską dniną. W Oła- 
wie odnowiły się stosrinki dwojga młodych, co oczywista rzecz, było skrywa- 
ne przed Jakóbem, który tylko o związkach z koronami myślał, a braci swoich 
młodszych przyzwyczaił do karności i rządził niemi jak ojciec. Starosta umie- 
rając> prawo swoje do córki i opiekę nad nią, zlecił testamentem Jakóbowi. 
Tem większe przeszkody w stosunkach dwojga młodych, którzy platoniczną 
gorzeli miłością, bo Konstanty napierał się bahdanki, która znowu nie wierzy- 
ła nigdy w to, żeby jej małżeństwo z królewicem mogło przyjść do skutku. 
Na tej kanwie knuły się rozmaite intrygi i w Oławie I w Wiedniu, dokąd 
z dworem królewicowym jeździła Wesslówna. Dumny Jakób ani się domy- 
ślał, ani chciał wiedzieć o miłości brata, nie dopuszczał niu^dy, żeby mógł Kon- 
stanty narażać się na podobne związki. Chciano Wessiównę wydać za mąż 
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w Wiedniu i wdawał się w to nawet minister eeeanki Seokendprit Caly 
świat o toj fliiiośei mówU, opróez Jakiba, którf nie nie widiiał^ nio nie 8I7- 
asał. Daialo aię to wasyatko pned dob^, w ktirej wielkie dla królewieaa 
świeeiłf nadaieje. Karol Xn eheiał go wynieść na tron polaki i wazyatkie 
aleoi napiął ka tomu. Byłby niesawodnie obrany Jakób królem pod bronią 
azwedzką, ale kiedy w atanowczej chwili jechał do Polaki, rasem a Konstan- 
tym, na drodze publicznej z Wrocławia napadły królewioiw zbiry saskie i po- 
prowadziły do K5nigstoina na więzienie. Minęło lat kilka, zanim zwy-» 
eięztwa szwedzkie w Saksonii przymusiły Aufusto II, ie jeńców swoich 
uwolnił. Kiedy królowie wrócił, z coraz większą namiętnością domagał się 
ręki Wesslówny, w tajemnicy przed bratom. Sądzono, ie najłatwiej będzie 
przerwać to stosunki przez odwiezienie panny do Polski. Jakoi w istocie 
odesłano ją z Oławy do Polski, pod opiekę brato Józefie storosty ostrow- 
skiego, do Nasielska. Tu, prawdziwie romansowa przygoda, przedarł się po- 
dobno z edańska, gdzie bawił chwilowo, za kwestarza przebrany królowie 
Konstonty i wymógł na staroście słowo, ie bohdankę przywiezie mu do Gdań- 
aka dla ślubu. W stonowczej chwili miała otrzymad Wesslówna jui w Gdań- 
sku od Jadwigi Bleonory list z zaklęciem, izby nie szła za Konstantego, a co 
najwięcej, ieby pozwoliła na ślub tok zwany z lewej ręki, to jest potajemny, nie 
ogłaszający się światu, nie pozwalający przybrad ani nazwiska, ani stonowiska 
męża. Obiecywała jej za to królewiczowa 900,000 liwrów z snmm rodziny 
Sobieskich, umieszczonych w Paryin ; z tego połowa miała przejśd na dzieci, 
połowa na jej zupełną własność. W przeciwnym razie, królewicowa Jakóbo- 
wa, groziła pannie młodej prześladowaniem, a nawet nędzą. Panna młoda 
odrzuciła i zaklęcia i groźby z pogardą. Konstonty zapisał jej sto tysięcy 
tolarów pruskich na wszystkich dobrach swoich , mianowicie na kluczu Żół- 
kiewskim i doiywocie na całym majątku, który posiadał. Wesslówna swego 
posagu miała przeszło milijon złp., bo 70,000 dukatów w kapitołach i klejno- 
tach. Intercyza ślubna podpisana w Gdańsku 19 Listopada 1708 r., na 
drugi dzień po ślubie, który nastąpił 18 Listopada. W intorcyzie królewic 
o zonie pisze: ((najjaśniejsza małionka nasza. n Odtąd pojawia się w rodzinie 
Sobieskich królewicowa Maryja Józefo. Zacne to było serce: królewic dla 
niej, od ślubu porzucił strój firancnzki czerwono -złotych muszkieterów 
i dworski cesarski, w, których zwykle chodził, a przebrał się w kontusz i iu- 
pan. Odbierał królewic piorunujące listy od matki i braci. Matka nie wie- 
działa jeszcze, ie syn się ożenił i groziła przekleństwem, nakazywała Kon- 
stantomu, żeby co prędzej przyjeżdżał do Rzyma. August II wróciwszy do 
Polski po rozgromię pnłtawskim, nałożył, przez nędzną zemstę, sekwestr na 
dobra Konstontogo i Maryi Józefy. Młodym dawał się uczuwad niedostotok. 
Królewiczowa wziąwszy ster domu w swoje ręce, ograniczyła się w wydat- 
kach jak tylko mogła, pooddalała dworzan, sprzedała konie i powozy, zostowiła 
tylko parę wierzchowców dla męża, któremu konną jazdę polecali lekarze. 
Królewicz podupadł na umyśle i sposępniał; wszystko go niecierpliwiło i gnie- 
wało. Po całych godzinach sam się zamykał i począł stronid od żony. Prze- 
niknęła tojemnicę królewiczowa i snma wyprawiła męża do Rzymu. Przez 
czas jego niebytno^ci miała królewiczowa bawid się w Warszawie dla dopil- 
nowania spraw majątkowych. Upływał szybko ten rok szczęścia, ten miodowy 
miesiąc małżeństwa w Gdańsku spędzony. Nabyła królewiczowa w War- 
szawie tok zwany dworzec Pokrzywnickich na ulicy Senatorskiej i tam mie- 
szkała. Od tei chwili zaczynają się stosunki Augusto II z królewiczowa. 
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Kr6l gftlMity MWBse iim płei pięknej wylany, pojął to, ie nie prsybyła króle* 
wicsowa do jego slolioy dla jakich polityesnyoh aabiegiw, owszem sholdo- 
wala go ta utaoió w awoje prawo, ta imiałoi<$ niewiasty n rodo Sobieakich. 
Okasał aię wspaniałym i grsecznym. Przes Flemminga zapraszał ją, zęby 
przyjęła mieszkanie w którymkolwiek z pałaców królewskich i straż honoro* 
wą. Ale nad spodziw Angasta, królewlczowa nie przyjęła ani tych oilar, ani 
■awet jego zapowiedzianych odwiedzin. Żądała tylko zniesienia z dóbr se- 
kwestm i to się jej adało. Żyła w najśoiślejszem odosobnienia od świata, 
przestawała tylko ze swojemi najbliiszemi. Królewiczowa liczyła na to, źe 
Konstanty uprosi, przebłaga matkę. Czekała tylko na list jego z Rzymn, ie- 
by tam pojechać. Nadzieje te były płonne. Królowa ile przyjęła syna, gro* 
ziła mu, narzucała potrzebę rozwoda. Potem go wplątała w miłostki z księ- 
iną Sforzia. Królewicz w listach do zony udawał miłosd, która jui gasła. 
Wreszcie listy ustały, az w rok po odjeździe męia, odebrała lurólewiczowa 
nowy list z nuncyjatury. Myślała^ że donoszą jej o śmierci męia, gdy był to 
zapozew o rozwód i cięikie na nią obwinienia, ie czarami skusiła królewicza. 
OpłakMWSzy tę boleid, odbyła pielgrzymkę do Częstochowy i następnie udała 
się na mieszkanie do sakramentek. „Przychodzę, mówiła do ksieni Tarłówny, 
błagać cię wielebna matko o schronienie, którego świat dać nie moie.'' Za- 
jęta Bzeaó prostych komnat, całkiem się poświęciła modlitwie, odbywała pobo- 
żne rozmyślania, czytała Skargę, nikogo nio widywała, oprócz brata i brato- 
wy. Tak przepędziła w samotności lat 11, czekając na wyrok rozwodowy. 
Idąc prosto do celu, królewiczowa dopominała się praw swych do majątku 
męia; chciała na tej drodze co wskórać, liczyła na chciwość Jakóba. Znaleźli- 
śmy bowiem w Meiryce kor. kilka ciekawych, pod tym względem, aktów. 
Pierwszy w Warszawie %% Lutego 1716 r. (w Sobotę przed Niedz. Sexage^ 
sima^j przed kanclerzem kor. stanęła Konstanta z protestacyją. Miała doiywo- 
cie na dobrach męia. Po śmierci Aleksandra, spadek po nim przeszedł do braci, 
więc powiększyło się i jej dożywocie. Majątek Aleksandra szacowany był na 
9,000,000 tal. ces.: oddawszy dobra, pobierał od braci przez lat IS gotówką 
procent. Teraz, gdy Konstanty dobra swoje obciąiał i chciał niektóre 
aljenować, królewiczowa umyślnie protestowała przeciw męiowi, ie nie ma 
prawa tego robić bez jej zezwolenia (Melr.^ ks. 9i9, fol. 6). W kilka mie- 
sięcy inna protestaoyja. M Września 1716 r., w Warszawie odstępuje Kon- 
stanta pretensyj swoich do Jakóba o dyjament za 6,900 złp. ce«. Jakóbowi 
Henrykowi Flemingowi wszechwładnemu ministrowi Augusta II. Stawał z nią 
przy tej okoliczności Jakób Dunin, rejent kancellaryi wielkiej QMetr., ks. 9)19, 
fol. 49). Fleming zeznaje dla niej zadosyćnczynienie SO Września (tamie, 
str. 46). Konstanta stanowi Fleminga pełnomocnikiem do odebrania tej suin- 
my od Jakóba, w obec brata Franciszka, starościca roiańskiego, 11 Paździor. 
1716 r. (tamie, dalej). Co się tyczy owego dyjamentu, czytaliśmy w orygi- 
nale nieco dawniejsze pismo królewicza następnej osnowy: aJakób Ludwik, 
królewicz polski, wielkiego księztwa Litewskiego i oławskie ksiąię. Oznaj- 
mujemy tym zapisem naszym wszem w obec i każdemu z osobna, komu o tem 
wiedzieć należy, ii jejmość panna Józefa grafówna Wessel, starościanka ro- 
iańska, na wyknpno dyjamentu wielkiego, w zastawie u p. KOniga, kupca 
wrocławskiego zostającego, wniosła do skarbu naszego 6,900 ryń. ces. alias 
talarów bitych 3,460. Dico trzy tysiące i t. d., które, ii nie mogą być teraz 
lift ex oltendo^ przez skarb nasz zapisujemy pomienioną snmmę jejmości na 
ekonomii Tygenowskiej, nam przez dział pro sorle nostra przypadłej, ie ją, 
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jako najprędzej będzie oioina, wypłacić z intraty tamecznej, administratorom 
lab komisarsom naazym sleoiemy, a tymczasem securikUem jej una cum prO" 
tisione Hex pro eeiuo guaiannis pendenda na tejże ekonomiej zapiaajemy 
i warujemy. EeMionem omnimodam iam capUaliSy guam protUionalis sum-- 
mae^ póki m toto et effectice nie będzie wypłacona, przyrzekamy i na to się, 
dla tern większej tego zapisa wagi, ręką własną podpisawszy, pieczęd przyci- 
snąć rozkazaliśmy. Dat w Oławie Szląskim 9 Decembriś 1707 anao. Jakób 
Ladwik królewicz polski.cc Raz tyłko lu^ólewiczowa w ciąga sprawy opu- 
ściła klasztorne mary. W Częstochowie aczyniła ślob, źe przebłaga króle- 
wicza Jakóba, jako swojego opiekana i ojca, bez którego woli nie powinna 
była isć za mąź. Napisiała do króle wieżowy Jakóbowy i w odpowiedni otrzy- 
mała zaprosiny do Oławy. Brat nie był przeciw podróży, ale radził się upe- 
wnić wprzód siostrze, jak będzie przyjęta; jej małżeństwo było przecie sakra- 
mentem ai do chwili rozwodo. Charakter prawnej iony jej służył. Chorą- 
ży czerski Grabianka, komisarz generalny dóbr Jakóba w Polsce, miał się o tem 
wywiedzieć. Lat trzy jednakże, bez żadnego skutku upłynęło, bo Grabianka 
dworak nikomu narazić się nie chciał. Tymczasem Maryja Kazimira wyje- 
chała z Rzymu do Blois we Francyi i ztąd dalej intrygowała. Widząc, że 
sprawa idzie oporem, chciała wydobyć z ust synowej pozwolenie na rozwód. 
Napisała do niej, przysłała własnego sługę le Brie; wynurzała się z nadzwy- 
czajną miłością i dowodziła, że tylko baczenie na jej szczęście jest powodem 
do rozpoczęcia kroków prawnych i tu odkryła M. Józeile stosunki syna z księ- 
żną Sforzia i przysłi^ jej list syna do księżny, w którym Konstanty urąga 
swemu npozomemuic małżeństwu, oskarża npodstęp i zalotnośćtc Wesslówny. 
Po takiem odkryciu, królewiczowa zachorowawszy, długo walczyła ze śmiercią. 
Wracając do zdrowia, natrafiła na ślad, że list do księżny Sforzia musi bytS 
podrobiony. Ze stosowną też odpowiedzią odesłała le Brie'go do Francyi. 
Kiedy umarła Maryja Kazimira, 1716 r., otwarły się nadzieje pewniejsze 
układów z Jakóbem. Głównie chodziło o to, ażeby Maryja Józefa zrzekła się 
dożywocia. Grabianka ostrzegł królewicza, że może tę sprawę załatwić przed 
wyrokiem rzymskim, jakikolwiek wypadnie. Łakomemu Jakóbowi podobało 
się to i napisał niebawem do bratowy list pełen uprzejmości, aby przyjeżdża- 
ła do Oławy i pierwszy raz nazywa ją, z tego powodu, n króle wiczowską 
mością.u Pojechała, i to był ów jedyny raz, kiedy opuściła klasztor. Znosi- 
ła wiele upokorzeń, słów na pozór grzecznych, a bolących. Jakób za zrze- 
czenie się dożywocia ollarował jej rocznej pensyi 10,000 tal. pruskich. Pier- 
wszy raz prowadziła z nim poufhe rozprawy. Dotąd, chociaż lat tyle prze- 
bywała na jego dworze, prawie go nie znała. Takito był wyniosły umysł 
królewicza. Słuchała go, nie śmiejąc podnieść oczu. Gorąco tylko protesto- 
wała przeciw oskarżeniu, że ślub jej nie ważny. Jakób widząc, że tutaj nic 
nie poradzi, za zrzeczenie się dożywocia gotów był błogosła\%ić, jako ojciec, 
małżeństwo jej z bratem. Kiedy ten warunek ze skwapliwością przyjęła, kró- 
lewicz cofn^ nawet swoją ofiarę 10,000 tal. Podpisała tranzakcyję i uzna- 
na za bratowę przez Jakóba i jego żonę. Powracała do sakramentek w War- 
szawie, ale już ze wszelkiemi honorami etykiety. Jakób dodał jej szambela- 
na, dwie panny dworskie i własne pojazdy. Była tedy najbezczelniej oszu- 
kaną. Za to w Rzymie zatwierdzono jej małżeństwo i odtąd w korresponden- 
cyJAch urzędowych, jeżeli miała jakie z dworami, a mianowicie z książętami 
domu saskiego, pisano ją: Son altesse royale la princesse Comiantin Sobie^ 
ska, z czego Połacy utworzyli wyrażenie: królewiczowa Konstanta (powinno- 



Digitized by VjOOQ16 



714 WesaliwM 

hy hyc KonsUntynowa, Konatimtowa, ale nazwisko akrócono). Wazjratkie pi- 
arna i gazety polskie spółczesne, przezywają Maryję J&zefp, zawsze jednako- 
wo ^ królewiozową Konstanta Kr&l Aagost oddawał jej najwyisze ho- 
nory, rad, ie na zawsze asanął od tronu i upokorzył rodzinę Sobieskieb. 
Lecz szanował w niej bohatyra krew i nazwisko drogie dla naroda polskie- 
go. Tymczasem długoletni proces w Rzymie skończył się 1790 r. Konstan- 
ty powrócił wtedy do lepszych usposobień. Jako uposłnszny i poboiny syn 
Kościołaa napisał do nnncyjusza polskiego Grimaldego list, dnia 10 Czerwca 
17910 r. z Żółkwi, do której teraz, po długiej tułaczce, ^ przyjechał, ażeby 
podjął się pośrednictwa i zonę namówił do przyjazdu do Żółkwi. Królewi- 
czowi nie wypadało zaputizczać się az do Warszawy, więc ionę do siebie po- 
woływał. NStarnniem naszem będzie, pisał do nuncyjusza, wynagrodzid jej 
miłością i wiernością w dalszem pożyciu naszem, przeciwności i cięikie ko- 
leje, które, lubo nie z naszej winy na nią spadłe, z taką rezygnacyją i komem 
poddaniem niezbadanym wyrokom Opatrzności, znosiła.« Król galant przy- 
słał Konstancyi na tę podróż do Żółkwi, dwie paradne dworskie kolasy, paziów 
i orszak drabantów gwardyi, jako straż honorową. Za kolasami szło kilkana- 
ście furgonów pod rzeczami i kuchnią, opatrzoną równiei obficie z magazy- 
nów królewskich. Niedosyc na tern, August przysłał na towarzyszów podró- 
ży od siebie miecznika Lubomirskiego i brata jej rodzonego, Franciszka Wea- 
sla, którego tylko co mianował kasztelanem zakroczymskim (11 Grudnia 
1716 r., SygiUaty). Starszy brat Wojciech, starosta ostrowski, nie dożył tej 
drogiej chwili, pogodzenia się małżonków. Dla tego królewiczowa podróż 
swoją obróciła na Maków, żeby odwiedzi- wdowę po bracie. Kuryjer kró- 
lewski przodem jechał, żeby zamawiać konie po drodze. Król chciał nadto, 
^żeby cała ta podróż odbywała się według prawideł najściślejszej etykiety, 
*i Konstanta ledwie uprosiła miecznika, żeby nie było nigdzie świetnych przy- 
jęd; panny swoje wyprawiła naprzód, sama zaś jechała incognito. Przed 
Lwowem niespodzianie spotkał ją, pa czele orszaku młodzieży, królewicz. 
Powitanie się było czułe. Konstanty ubrany był po polsku, a strój ten nosił, 
ile razy chciał się przypodobać żonie. Oboje dojrzeli w sobie wielkiej zmia- 
ny, którą zrządziły cierpienia. Wykryło się wtenczas, że i królewicza oplą- 
tywały intrygi matki i on to odbierał niby listy żony, świadczące o jej płochośei 
i niedotrzymaniu wiary. Byłoto powodem Konstantemu, że wyzwał nawet ge- 
nerała Stahremberga, krewnego żony, na pojedynek pod Stambuł, że miał z nią 
niby stosunki miłosne. Generał wyznał królewiczowi, że go nigdy nie zdradził. 
Z Rzymu, iio śmierci matki, królewicz przeniósł się do Wiednia i przed rokiem 
wrócił do Żółkwi. Sprawa rozwodowa, za daleko zaszła, wstrzymywała go 
jeszcze, ale po wyroku ręce do żony wyciągnąL Świetną illuminacyją i wy- 
stawnością przyjmował królewicz żonę w Żółkwi: na tę uroczystość przy- 
była umyślnie hetmanowa Sieniawska i podawała królewiczowy bukiet i pęk 
kluczów na złotej tacy, lud i duchowieństwo wiłało. Komnaty królewiczowy 
przybrano były w te wszystkie sprzęty, jakie zdobiły jej mieszkanie w Gdań- 
sku, w dworcu Pokrzywnickich, w klasztorze sakramentek. Królem ic roz- 
winął przed żoną cały obraz przyszłego pożycia. Chciał surową etykietę 
dworów połączyć ze wspaniałomyślnością panów polskich; raził go oławski 
polor czysto monarchiczny. Dochodów swoich nie chciał obracać na mrzonki, 
bo rozczarował 8ię z dawnych ułud i czuł, że dla Sobieskieb wszystko się 
w Polsce skończyło, od czasu mianowicie, kiedy August syna swego ożentt 
z cesarzówną i kazał mu być katolikiem. Bogactw swoich chciał używać 
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na dobro naroda, wazakio od narodu je wsiąt. Chciał, hy samek źołkiewakl 
atał Bię przytałkiem aalaohty zabozałej, starych wojowników, podupadłych 
rodzin. Królewiezowa miała w^pieracf^ pociearad, godzid ładzi, kojarzyć 
małżeństwa. Jedaem ałowem pragn^ królowie pokazać świata polskiemu, 
ie jeżeli Opatrzność w niezbadanych swoich wyrokach usunęła Sobieskich 
od korony, zawsze jej są godni. Królewicowej, która przywykła do klasztorów 
łatwo było spełnić to zadanie, nie usposobiła się albowiem do reprezentaoyi 
na wielkim, prawie monarchicznym dworze. Trudność jej półcienia no- 
wego była w tern, ze juz ani młoda, ani ładna, nie mogła marzyć o miłości, 
nawet przyzwyczajenia między nią a mężem nie było, tej słodkiej spójni, co 
łączy stare małżeństwa. Dlatego nieśmiało, prawie trwożliwie, obchodziła 
się z królewicem. Biedna sierota zbliżyła się więc do hetmanowy Sieniaw- 
skiej, osoby już niemłodej, albo bardzo mądrej, rozumnej, potrzebującej ru- 
chu, życia zdaje się nam, bo nie pamiętamy tego dobrze, ale to ją podobno na- 
zywała szlachta « wielką, koronną rzędziochą.a Odżyły wszystkie dawne 
fundacyje żółkiewskie po hetmanach dziedzicach. Królewicowa urządziła 
szpital, sprowadziła do niego z Warszawy sześć sióstr miłosierdzia i na ka- 
pelana ks. Belaritę missyjonarza, który później aż do swojej śmierci przez 
lat 30 był jej jałmużnikiem. Dwór jej po królewsku urządziła pani Sieniawska; 
19 panien, szlacheckich córek podupadłych rodzin, stanowiło grono dworskie 
samej Konstanty. Miały osobny pawilon w zamku i tam się uczyły ręcz- 
nych robót, szycia i naprawiania bielizny, przędzenia lnu i konopi, haftu szy- 
dełkiem. Uczyły się czytania, pisania, katechizmu, śpiewu chóralnego. Po 
nauce, która trwała aż do 4-tej po południu, panny występowały na pokoje, 
na których każda miała swoje zatrudnienie. Wychodziły z Żółkwi za mąż 
z posagami i wyprawą. Nosiły przepisany ubiór. Pań respektowych było 
osiem, każda z nich miała swój osobny wydział gospodarstwa, pospolicie to 
bywały wdowy po urzędnikach ziem i województw. Panny i panie te siady- 
wały do stołu, u którego nie było szarego końca, bo nie mógł znieść tego 
iLTÓlewic. Nadto było panien szatnych 19, loktorki dwie, polska i flrancuzka. 
Dwór męzki składał się z czterech podkomorzych, był dalej krajczy, koniu- 
szy, łowczy, sokolnik, pierwszy szatny, naczelnik paziów, komendant ba- 
talijonu piechoty nadwornej, dowódzca gardekurów, czyli straży przybocznej, 
paziowie starsi i młodsi. Paziowie młodsi wybierani z niedorostków, uczyli 
się jak panny dworskie i dzielili się na oddziały: wojskowy, prawny i cywilny; 
po czterech latach nauki szli na starszych paziów i znowu po dwóch latach 
pasowani przez królewicz na rycerzy rozchodzili się w różne strony, do pa- 
lestry, do hetmanów, za granicę, opatrzeni sutą wyprawą. MyśHwstwo 
było urządzone w Zołkwr z największym zbytkiem^ bo królewic w łowach 
był szczególniej zamiłowany. Ten wydział słażby królewicowa już urzą- 
dzony zastała. Tak prowadzono itmały dwóm w Żółkwi z taktem, z powagą, 
z sercem; nie był nigdy ś vvietniejszy w Dreźnie, Pilnitz i Warszawie. Kon- 
sta^ity jeden z braci nie odziedziczył manii rodzinnej, nie zbierał bogactw; 
rad był gościom: zawsze więc u niego bywało dworno i ludno, życie łatwe, 
wygodne i przyjemne. Fety, assamble, zjazdy jedne po drugich. Każdy z pa- 
nów polskich miał sobie za powinność nawiedzić cliociaż raz do roku krew 
Jana III. Niejeden może upatrywał w nim następcę tronu po Auguście. 
Zachowanie im w tem wszystkiem przepisów najściślejszej etykiety, ratował 
królewic stanowisko swoje. Dlatego August II miał na niego i Żółkiew 
baczne oko, Ifikał się spisków pod jego przewodnictwem knowanych. Ota- 
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tfsal Żółkiew szpiegami, dworzan królewioa brał do swojej ałazby, sam go- 
ści swoich badał o szczegóły poiycia w Zołkwi. Pałk saski dragonów kró- 
lowej wracając z Podola przypadkiem zawadził o Żółkiew i został tam nie 
chcący w okolicach na lat kilka. Generał diiwódzca palka Brandsteia otrzy- 
mał rozkaz częstego nawiedzania królewica i z pałkiem oddawi^ ma za lada 
sposobnością honory królewskie. Królowie przeczuwał, czemto moie w da- 
nym razie pachnąć, otoczył się więc swoją piechotą i gardekarami, których 
miał do tysiąca. Odwiedzali królewicostwo i niemieccy panowie z Aastryi 
dla pilnowania co się tam dzieje. Były nawet do tego powody: w pierwszym 
roka pobyta w Zołkwi, królewicowa miała matką zostad. Rozczarowanie 
Konstantego, zal za przeszłością i pewnośd, ze nie wróci, zamieniły się na- 
gle w upojenie szczęścia. Zamyślał się, zamknięty po całych dniach werto- 
wał dzieła strategiczne i polityczne. Uradowany Jakób w darze królewicowej 
przysłał dyjamentowy nasz^^jnik. Odradzały się nadzieje dynastyi. Na nie- 
szczęście urodził się syn nieiywy, we dwa lata później inne dziecię amarło 
w kilka godzin po arodzenia się w konwalsyjach. Królowie z zala mało co 
nie amarł i za poradą lekarzy pojechał z żoną do Karłowych warów. W po- 
wrocie jechali na Wrocław, a dowiedziawszy się o śmierci Jadwigi Eleo- 
nory, odwiedzili osieroconego Jakóba w Oławie. Król Angast rad, ie spra- 
wy dynastyi Sobieskich przepadły, przysłał do Żółkwi Flemmioga z ubole- 
waniami; te cztery dni, przez które poseł bawił się n królewicostwa, należały 
do najprzykrzejszych w iycia Konstanty. Mąi raiony melancholiją wcale 
się nie pokazywał, na żonę zdał powinnoM podejmowania królewskiego mi- 
nistra. Odwiedził brata w Żółkwi i Jakób, ale chciwością gnany chciał- 
ieby Konstanta potwierdziła ma stary oławski akład, n!i mocy którego wy- 
rzekła się dożywocia na dobrach mężowskich. Konstanty gniewał się na ten 
akład, co gorsza chciał go sądownie osanąd. Zjechał na nroczystości wiel- 
kanocne w Kwietnia 1796 r. Był przy nim panów zjazd wielki i wielo ztąd 
majestatycznych, dworskich obrzędów, nawet świetne tarnieje i rycerskie na 
nich nagrody. Niedłogo potem królewicz Konstanty amarł w Żółkwi 14 
Lipca 1796 roka, a innych 99 Lipca. Po wielkiej boleści aspokoiła się 
Konstanta i odtąd prowadziła iycie, jakie chciała, po dawnema klasztorne. 
Cf^e to życie podzieliła między modlitwę a dobre aczynki. Łakomy Jakób cią- 
gle ją ścigał. Chociaż królewicz Konstanty rekognicyją we Wrocławia zdzia- 
łaną, całe żonie przyznał dożywocie, Jakób słał do bratowy, że to nie uwal- 
nia jej bynajmniej od danego słowa i własnego podpisu. Milijonowy czło- 
wiek myślał tylko o powiększenia zbiorów swoich, choćby kosztem rodziny. 
Wydał jej pozwy o przywłaszczenie majątków w ziemi, mobiliach i kapita- 
łach. Hetmanowa Sieniawska ofiarowała się na pośredniczkę. Na skutek jej 
przedstawień została się Konstanta w Żółkwi aż do czasu porozumienia się 
ostatecznego z Jakóbem. Tymczasowo o trzyczwarte zmniejszyła dwór 
swój, szkołę panien i paziów zniosła, panie dworskie, toż i męzkich urzędni- 
ków żółkiewskich rozpuściła, toż nadworne wojsko, zostawiła tylko 60 lo- 
dzi gardekurów dla bezpieczeństwa zamku pod wodzą kapitana. Nikogo je- 
dnak z uwolnionych tym sposobem niepozostawiła bez chleba, każdego gdzieś 
umieścił;!, to po dworach pańskich, to w służbie samego króla. Frasowała 
się z początku tym upadkiem wystawności, ale wprędce przyzwyczaiła się do 
nowego położenia. Jakób ohciał usunąd bratowę z Żółkwi, a w zamian na 
dożywocie ofiarował jej na dziedzictwo dobra nowodworskie TygenholT na 
Pomorzu. Konstanta po całych dniach i nocach płakała, tak jej żal było 
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Źołkwi, ale dla aniknienia proeeau z Jakibem, esega bala aię jak ognia, nu- 
aiaka przystać na jego waranki. Hetouittowa wyjeehała s komiasarsami atron 
obu do Lublina, aby tam pod bokiem trybanala sgodę apiaad. Żółkiewski 
dwór tamienił się na kJaaston oprócz komnat królewieowy cały zamek był 
szczelnie zamknięty i zapieczętowany. Po apiaaniu ugody królewiezowa 
MTzięła Tygenhoir; który zaraz na lat 19 wypościła w dzieriawę ataroście 
bracławskiema, aama zaś osiadła w Krakowskiem w dobrach swoich, które 
nabyła. Pożegnanie się jej z Żółkwią było bardzo bolesne; poddani, lad, do* 
ehowieństwo, wBzysey płakali, iegnali swoje KŚwiętą paniąa. Konstanta 
przybrała strój lercyjarki św. Francitizka na całe iycie, jako strój zwykły, 
który tylko rzucała w nadzwyczajnych okolicznościach iycia. Nosiła suknię 
długą, ciemno bronzową, z paskiem św. Franciszka i rózaścem, który jej 
dzieckiem jeszcze nieboszczyk Jan III podarował. Ślubowała na wyjezdnem 
założyli klasztor i kościół dla zakonników tego świętego. Z gazet pisanych 
wiemy, ie joś w Styczniu 1799 r. królewiezowa przeniosła się zupehiie 
z Źołkwi do Lwowa ustąpiwszy Jakóbowi. Kupiła od Warszyckich miasto 
Pilicę z pięknym zamkiem na wzgórzu. Przypadł królewiczowej do myśli 
ten zamek mniej świetny, niź Żółkiewski, bo tei dobrze mniejsze miała jui 
dochody. Stolnik nowoj^rodzki pełnomocnik jej poradził, My korzystała 
z dobrej woli króla i wyjednała sobie przychylne do stanów jego pośrednic- 
two, aby jej przyznały połowę płaconego ze skarbu wsparcia królewiczom 
Sobieskim, jako alimment wdowL Hetmanowa pochwaliła radę. Król był 
wtedy zajęty swoją córką Orzelską, assamblami, kampamentamL Konstanta 
wyjechała więc do Warszawy, jakiś czas bawiła w Willanowie u Sieniaw- 
skich. W stolicy wysiadła w dworcu Pokrzy^nickich i poznała tutaj trze- 
ciego brata swojego Adama, którego dawno nie widziała, biskupa inflanckiego, 
który przyjechał starai^ się o kamienieckie. Król oflarował jej pałac uja- 
zdowski i strai honorową; nie przyjęła niczego, jako wdowa, która chciała 
uniknąd pokus świata. Król poszanował tę wolę. Panowie koronni i litewscy 
zaczęli królewiczowę tłumnie nawiedzad, nawet Orzelska do niej zbliźyd się 
pragnęła, czego delikatnie jej odmówiła pod pozorem, śe słaba i śe sama gości 
nie nawiedza. Zażądała jednak posłuchania u króla, który dowiedziawszy 
się o tem, pierwszy ją odwiedził w dworku Pokrzywnickich i oświadczył, ie 
dawniejby to zrobił, •gdyby nie ścisłe królewiczowy incognito. Chromając 
oparty na lasce, przybył nareszcie. Uprzejmy, wylany, po prostu zalał kró- 
lewiczowę grzecznościami. Miała jui z królem dawniej stosunki, sprzedała 
mu albowiem w r. 1794 pałac kazimirowski w Warszawie (ii/^/r., ks. 999, 
fol. 397). Nie uzyskała nic u króla, bo sejmy nie dochodziły, ale w łasce je- 
go pierwsze zajęła miejsce. Król bowiem ile razy tylko z Pilicy przybyła do 
Warszawy na dłuższą lub krótszą rezydencyję, . zawsze ją nawiedzał, wy- 
rządzał jej cześś wielką, taścem z nią assamble rozpoczynał. Rzadko się 
wprawdzie z początku na tych assamblach ukazywała królewiezowa, sza- 
niąiąc swoją samotność, ale kiedy wystąpiła, była to wielka dla Warszawy 
i dla panów uroczystość. Nietylko u króla, ale i na wszystkich assamblach 
pierwsze zajmowała miejsce, które się naleiało jej nazwisku i stanowi. Po- 
lacy sławne czasy wspominali patrząc na tę synowę Jana III. Nawet na ba- 
lach u Bestużewa posła petersburgskiego bywała gospodynią (99 Czerwca 
1780 r.)- Od tejto mianowicie chwili roztiławiło się po Ezeczypospo litej 
imię królewioowej Konstanty. » Stawała zawsze u Sakramentek. Najczę- 
ściej opuszczała klasztor w karnawale w r. 1799 — 8. Wtedyto trzymała 
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do ehrztu s królem dzieot dygnitarzy, to zwiodzoła kotfoioły^ to bywała na 
obłóezynaob a zakramentek. to na aasanblo nawet mazkowe ezczto jeśdziła. 
V niej zakończyły się gradniowe azzamble, z ktirych król proz<o wyjechał 
do SasonH (M Gmdnla). Na sławny kampement willanowskl umyślnie przy- 
była do Warzzawy iKurjfjer polskie ITSf, Nr. ItT) i na azzamblach a steWo 
podejmowała znowu króla i panów. Poprawiły zię znacznie jej zprawy 
majątkowe. Pisała zię panią dziedziczną na Pilicy, Smoleścu, Cedrowicaoli 
i Bętkowicach i t d. W Pilicy miała główną zwoją ziedzibę, ale przejeż- 
dżała zię często po Rzeczypospolitej, z dóbr do dóbr które skopowała po roz- 
maitych stronach krają. We Września 1730 r. kapiła dobra Pociejowskie 
od pani hetmanowy Pociejowy, która poszła za mąz do Saksonii za hrabiego 
Montmorency. Wyrobiła przywilej na jarmarki w Pilicy z d tt Oradnia 17S1 
iSygttlahfy ks. n fol., 151). Podniosło to znaczenie miasteczka w okolicy 
Bawiła to w Krakowskiem, to na Rusi, to w Pilicy, to pod Gdańskiem, ras 
tylko przejazdem zabłądziła do Źołkwi i przenocowoła Um tylko (Paidz. 17M 
Aurju/er poLy N-er. 44). I zewszech stron zawsze zawadzała o Warszawę. 
Czasami dawała się niyó do pośredniczenia w sprawach prywatnych panów 
polskich wielkiej wagi, jak np. wsprawie o dobra ncabargskie, w której Ra- 
dziwiłłowie kłócili się z Sapiehami. U niej na pokojach okładały się strony* 
Dowiadujemy się z tej okoliczności, ze rezydowała wtedy Jina zamku przy po- 
kojach królewskich.tf więc dla assamblów wypadało widai5 królewiczów^ 
i w zamku ztawai^. Współczesny dyaryjusz komissyi o dobra neuburgskie 
nazywają )ikrólewiczowąKonstancyją;f( otói jeszcze jedno nazwisko niewła- 
ściwie urobione od imienia męża (i78t r. Teka Podo^kiegOy tom fV, str. 65). 
Ta doba jej iywoU, w której assamblowała w stołicy, jestto doba odsUtnich 
lat panowania Augusta II, (17)0— 17S8 r.). Zdawałoby zię nawet, ze Kon- 
stonU przyzwyczaiła się do króla, bo zawsze zjezdiała do Warszawy wcze- 
śnie, kiedy jego bytnośif byłaUm spodziewana. Przybyła też w Stycznia 17Si, 
śeby jego śmierd widzieć. Po tej śmierci wyjechała do Krakowa, dokąd przy- 
była d. 7 Marca i po nie długim tam pobycie wróciła do Pilicy, gdzie przesie- 
dziahi bezkrólewie (AwrjyW- potskt\ N-er 168—169). Odwiedzał ją w Pili- 
cy nowy król po drodze z Krakowa do Częstochowy, z sejmu koronacyjnego 
jadący. €k>ścił u niej w zapusty 1784 r., poczem przez Łask z wojskiem 
saskiem pospieszył do Częstochowy (Baliński, Pielgrzymka^ str. S8t). As- 
samble, dworszczyzna juz ustały dla królewiczowy za nowego panowania. 
Zepsuły się jej stosunki majątkowe, którym poradzić nie mogła. Sprzedawa- 
ła teraz dobra, jak dawniej je nabywała, za bezcen pod najłźejszemi warunka- 
mi, sznkała gwałtownie nabywców, zaciągała długi. Miała wielkie potrzeby 
nie dla ciebie, ale dla rodziny i to ją gryzło, bo tylko juz troska oto krewnych 
jedyną była w jej życiu. TygenhofBZczyznę za marne pieniądze, zbyła dzier- 
żawcy tego majątku staroście bracławskiemn. Szukała kui^ca na Cedrowice, 
albo pożyczki stotysięcy złp. po 8%, ażeby kupid dla synowca Teodora dobra 
Ogrodzienieckie pod Pilicą, i przez to mu los zabezpieczyć. wMając tyle 
kłopotów, pisze w liście 91 Czerwca 17S7 r. niepodobna myśleć o wszystkiem, 
gdyż mi już i życie obmiorzło.u Brak systematyczności w wydatkach, nawy- 
knienia pańskie sprawiły ten niedostatek, nareszcie trzeba to powiedzieć, ze 
i ofiary i pobożne nakłady. Była prawdziwą Konstanta matką włościan swoich 
w Pilicy. Przywodząc do skutku ślub swój fdndowata reformatom kościół 
i klasztor tnkże w Pilicy. Ofiarowała zakonowi tę fandacyję na kongregacyl 
lwowskiej d 5 Lipca 17.19 r. Wielką pokazała tu hojność, serdeczne uczucia. 
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jlądafai tylko abrym i prsyjceift oiary, którą upowdbiil biskup krakowski, 
kftrdjMał Jan Lipski (Mystkowski, str. SI). Adam Komorowski proboszcz, In- 
Mat koUegijaty pUeokiej, zaraz Aindaoyję tę po^więoil r. 17S9. Z poezątka 
■iala zamiar krilowieaowa zamioai<^ zamok piloeki lu klasztor, locz a stóp gó- 
ry znalazła dogodniejsze na ten oel miejsee. Fotem naprawiła i przyozdobiła 
zamek) ieby dostojniej wyglądał na Sobleskicli rezydencyję. Komorowski 
proboazez jej został następnie prymasem. Na dewoeyi a sakramentek częściej 
przesiadjTwała królewiczowa od r. 1741, w kaidym przejeździe zawsze tu się 
zatrzymała: odwiedzała nieraz Częstochowę, jak w r. 1746 i 176S. (Baliś- 
śki, Pielgrzymkaj str. tWy, O stosonkacłi jej do królewicza Jakóba, z tego 
ezaso jest nieco w listach z nad Krośenty (Gazeta tcarszawska, 1860 r. Paź- 
dziemlk). Wydarłszy bratowej wszystko, Jakób, majątki swoje i Żółkiew 
między niemi, przekazał córkom, które sprzedały te dobra krewnym swoim 
madziwiłłom. KonsUnta bywała i u Radziwiłłów w Biały (Lipiec 1768 r.> 
Wessiami tylko zajęta chciała jeszcze Teodora przyszłą głowę rodziny npo- 
ndyóy aieby ustąpid ze świata i pójśd do klasztora. Rodzina jej wygasała, cze- 
go królewiczowa wiedzied nie mogła. Synowców kasztelaniców warszawskich 
miała dwóch Jana Bartłomieja I Teodora, kasztelanlca zakroczymskiego jedne- 
go, Stanisława. Pierwszy był kawalerem maltańskim, ostatni starostą golab* 
zkim. Teodora posłała do Francyi, do króla Stanisława, potem zrobiła go 
generałem w wojsku koronnem, oieniła z Wielopolska, byt jego matery- 
jalny zabezpieczyła i była spokojną. Nareszcie powróciła po trzeci raz na 
ztalą siedzibę do sakramentek w r. 176S. Pierwszy raz mieszkała w nim ja- 
ko uczennica, drugi raz przez lat 10 jako sierota w czasie proccssu rozwodo- 
wego. Życie jej klasztorne tą rażą szczególną odznaczało się prostotą I świę- 
tebliwością. Zyta nie skromnie, ale biednie, całe swe ograniczone dochody, 
oddawała ubogim dla siebie nic nie zostawnjąc. Co dzień przystępowała do 
komunii: przez cały post wielki, lat wiele od popielca nosiła koszulę zgrzebną 
z surowego płóta, post zachowywała cięiki. umartwieniami się dręczyła. 
Od lat dziecinnych nauczona co dzień odmawiała koronki u N. Panny. Nie- 
porównanej cierpliwości, łagodności i pokory matkowała młodym sakrament- 
kom przy professyl, przy obłóczynach, lub przy bierzmowaniu uczącym się 
pannom iKurjer polski, 1761, N-er 61); później tym obowiązkiem dzieliła się 
z poboiną królową, M. Józefą. Zgromadzenie sakramentek przez nią od M. 
Kazimiery przechowywało wdąź tradycyje Sobieskich, miało woń arystokra- 
tyczną, ściąiacało do siebie najwyższy świat polski, panów na nabożeństwo, bi- 
skupów na celebry. Królewiczowa była matką zgromadzenia nie tylko wpły- 
wem swoim, ale i tom, ie w nicm miała swoje krewne, Wosslówny i Załuskie. 
Podania o niej po dzl4 dzień silne w klasztorze. Spowiednik surowo jej zaka- 
zywał w latach podeszłych tej prostoty nabożnego życia, jakie prowadziła. 
Piękny wzrost, powaga majestatyczna, przyst?pnośd, łatwośd w wymowie, 
szczęśliwa pamięć, iywośd umysłu jednały jej serce. Wychowywała jeszcze 
młode panny i wydawała je za mąz, od niej wyszła za ordynata na Zamościfi 
Aniela Teressa Bilchowska (Niesiecki). Szczególne względy miała dla zgro- 
madzenia uczonego pijarów. Konwiktowi warszawskiemu sprawiła drnkar- 
nię, czego dowodem kazania księdza Madejskiego i jego dziękczynna, za to 
królewiczowej dedykacyja w r. 1766. Nie jedna tei pamiątka po niej została 
w literaturze. Oprócz Madejskiego różni kapłani i zakony dedykowali jej 
0woje dzieła: ksiądz Michał Rostkowski zbór kazań mianych na koronacyi N. 
Panny w Podkamieniu (Jocher, N — er książki 8,989 z r. 17Si). Brunon 
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Osieeki, doktor teologii, Insnodzieja paulin warssawaki, oiarowal jej awoje 
«Pi7iiiierje praoy kagnodsiejakiej praeUof^tawionej Maryi P. Matki Boakiej 
Bieograniesone łaaki i dobrodaiejatwa renoBalraj^ce, w Imzylikaoh róinyeii 
królestwa polskiego odprawiane« (rokairSS u Joekera, N-er 4,601). Pijar 
krakowaki Jan Franeiasek od iw. Józefk dzieło swoje oiarował jiPnyktady 
z onót i Życia Świętych pańskich aebrane« (n Jochera mytką dwa raiy pod 
nomeraoii 4,604 i 6,966, Obraz, U II, S96 i HI, str. 49). Nateaicie wizyttd 
krakowskie oiarowały królewiczowej swój pniekład, daiela ńw. Francisska 
Salezego, bisknpa w i9-sta ksicgach> aTraktat miłości boakiejic (1761, Kra- 
ków, Joeher, N-er 6,964). Królewiesowa zapadła na adrowin w 8ierpttł« 
1760 roku, pokazał się jej rak na piersiach. Niewyslowione cierpiała boleM 
z największa rezygnacyą. M^yspowiadawazy się napisała testament, czyli za- 
częty nieco dawniej po francnzko, akończyła po polska, wyznaczyła w nim 
znaczne sommy na klasztor, na ubogich i słoiących, chce najakromniejszega 
pogrzeba. Bksekntorami teatamento mianowani Angnsl m i ks. RiaocoBr 
bisknp Ptolemaidy. Oatatnieh sakramentów udzielił jej nancyjnsz papiezki 
Yisconti, arcybiaknp Bfezn. Umarła w Warazawie w Niedzielę a sakramen- 
tek, n których tym^ razem lat 90 przebyła, dnia 4 Stycznia 1769 r. o 6 rano. 
Żyła lat 76. We Środę zaczęły się obrzędy pogrzebowe 7 Stycznia: esekwfe 
śpiewali dominikanie, angnstyjanie, franeiazkanie i miasyjonarze. Celebra- 
wał bisknp kijowski sławny założyciel Bib^joteki Załuski; tnimna spusz- 
czona do grobu fundatorskiego, stanęła obok zwłok kaięśny de Bouillon, córU 
królewicza Jakóba i na przeciw jej pomnika. Na pogrzebie znajdowały alę 
marszałkowa wiel. lit OJffińtikMf Platerowa wojewodzina zuciaławaka i Pla- 
terówna wojewodzianka inflancka. Nie było iadnej wystawnosci i kazań, we- 
dług życzenia Konstanty. Nabośeńatwo iałobne trwało jeazcze trzy dni, 8, 
9, 10 Stycznia. Pogrzebem tym zajmował się jej spadkobierca Teodor Wea- 
sel i wzniósł jej póśniej pomnik przy ołtarzu i. Kazimierza; jeatto sarkofhg 
z marmuru ciosowego, dwa genijuaze trzymają medaljon z potretem w płasko- 
rzeibie; na wierzchu gwiazdy wtfród obłoków. W półtora roku po śmierci 
królewiczowy oblekła aię w habit sakramentki w Warazawie jej Bynowiem^ 
siostra rodzona podakarbiego Teodora, Maryja Klementyna Wesslówna, 19 
Wrzednia 1769 r., po zakonnemu matka Tekla. Wychowanka Maryi Józefy, 
do naszych prawie czasów podanie o ciotce przeniosła, bo umarła 17 Czerw- 
ca 1891 r. mając lat 86. Tak nie dawne czasy! Lat 100 zaledwie jak umarła 
synowa wielkiego Jana, lat kilkanadcie jak umarła synowica tej synowy So- 
bieskichl Z jej to głównie wspomnień spisjrwała pamiętniki o królewiczo- 
wej pani Grzegorzewska. W pamiętnikach tych, listy Zofli Leszczyńskiej przy- 
jaciółki królewiczowy są niezmiernie zajmujące: niezmierna azkoda, ie paal 
Orzegorzewaka niewydała ich całkiem, tylko w wyjątkach, lubo wszelki mają 
pozór te pamiętniki podrobienia, naśladowania historyi, woA powieści histo- 
rycznej, w rodzaju Pamiętników królewiczowy Karolowej, Franciszki z Krasiń^ 
skich, lub Listów BUbiety Bzeczyckiej. Z Kuryjera warszawakiego, 1761, 
N-er 1 dowiadujemy się, de Konstanta była córką Stanisława i Barbary Stah- 
reoibergówny, wnuczką Jana wojewody płockiego i Bleonory z Orodzi- 
ckich, prawnuczką Franciszka kasztelana ciechanowskiego, sławnego z pod By- 
czyny i Połocka iołnierza, oraz Katarzyny Kuczeńskiej. Jul. B. 

WOft (Benijamin), słynny malarz, ur. 1798 r. w Springfleld, w Penaylwa- 
nii. Po trzyletnim pobycie w Rzymie, dokąd udał się 1760 r., pojechał do 
Anglii, gdzie obrazy jego zaraz wielką enalazły wziętodć, król bardzo się do 
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niego prsjrwiąsał i Mtwierisił 1768 r. sałoioną przez Westa akademiję aztak 
pięknyeb, poraczjrł mu prayosdobieiiie zankii Windaor I wyinaezyt 1,000 
fHatów azterl. penayi, którą atoli oofkiięto, kiedy król popadł w ehorobę amy- 
ałową. Weat jni poprsedaio odatąpił był od prezesostwa akademii i natomiast 
eaynny przyjął odział w załoionej 1806 r. British Instiłution; nie alega ted 
wątpliwodci, de główna zbawiennoŚ45 jego wpływa na rozwój sztuk picknyeh 
w Anglii zasadzała się nietyle na własnej jego twórozoścl, ile na dwóch tych 
iBstytncyjaeby których był załodycielem. West znał prawidła, jego kompo- 
zyeyi i grappowanin pod względem teoryi nic zarzacić nie można, rysunek 
jego jest poprawny, ale nie masz w nim Aintazyi, a koloryt pozbawiony jest 
harmonii. Najsławniejszym jego obrazem jest generał James Wolfem naj- 
większym zaś Chrystus przed Piłatem. [Tmarł w Londynie r. 18f O. Żyoie 
jego opisał Galt: Ufe and studus of Benjamin West (Londjm, 1890). 

Wostef a Oreków Hestia^ bogini ogniska i ognia domowego, jedno z dwu- 
nasta bóstw wyiszego rzędn, była córą Kronosa i Rei. Połknięta przy uro- 
dzeniu przez ojca, wyswobodzoną znów zost^a podstępem matki. Była bo- 
ginią dziewictwa; poślubiła je bowiem na zawsze, gdy o rękę jej ubiegali się 
Apollo z Pozeidonem. Odbierając czedd jako opiekunka domowego ognia, 
uchodziła wspólnie z Demetrą (Cererą) za wyobraziclelkę cywilizaoyi i oby- 
czajów, które zaszczepić obiedwie i krzewid miały. Ognisko kaddego domu 
było jej ołtarzem; na nim winien był gorzeć nieustający ogień, zastępujący 
obraz bogini przez czas długi. Tntajto było schronienie nieszczęśliwych 
skazanych i ściganych przez prawo lub przemoc, wzywających opieki Westy 
i brata jej Zeusa, pod których osłoną natenczas zostawali. Podobnie jak dom 
kaidy miał swój punkt środkowy, swe ognisko, miało ted i miasto kadde jako 
zbiorowisko pojedyśczych domów, ogólne swe ognisko święte, mieszczące się 
w prytanejach poświęconych Hestyi, i w którem równied wieczny dywiono 
ogieś. Większą nid w Grecyi jeszcze, odbierała ona cześd w Rzymie. 
Służbę i cz€^d jej przyniósł i ustanowił w Italii Kneasz i ołtarz czy świąty- 
nię w Layinium wybudował; w Rzymie zaprowodził ją Numa, budując świą- 
tynię na pochyłości wzgórza Palatjrńskiego. Była ona okrągłą, otwartą 
w dzicA, zamkniętą w nocy; na środku gorzał nieustający ogieś święty, któ- 
rego wygaśnięcie (choćby chwilowe) za złą wródbę dla losów paśstwa i ludu 
uwadanem było. Służbę przy tem ognisku, utrzymując strad jego, pełniły 
westalki (ob.), mężczyznom bowiem (prócz arcybiskiąpa) wstęp do świątjmi 
był wzbronionym. Święto i uroczystości Westy przypadały na dzień 8 Czer- 
wca. Sztuka przedstawiała boginię tę w postad niewiasty w okryciu 
matrony, wszakde bez wszelakich oznak macierzyństwa, stojącą spokoj- 
nie i z niemą powagą, o szerokich i silnych rysach w obliczu prostem, jasnem 
aez zimnem. 

Westei mała planeta odkryta przez Olbersa z Bremy 99 Biarca 1807 r.; 
czas obiegu jej gwiazdowego wynosi dni 1996, a odległość średnia od słońca 
9,86, przyjmigąc odległość ziemi za jedność. Mimośród jej drogi nachylonej 
do ekliptyki pod kątem 708'96" wynosi 0,0888. 

WestAlka, rodzaj sukni niewieśeiej, zbliżona krojem do tuniki (ob.), udy- 
waną była u naszych niewiast w XVII i XVIII wieku. Zwykle bywała 
z białej krepy, lub innej tkanki przezroczystej, do białej atłasowej spódnicy. 
Ubiór od starodytnych Greków i Rzymian przyjęty. K, WL W, 

Westalki ozyli Dziewice Westy y zwały się kapłanki tej bogini, których 
z początku wedle przepisu Numy było tylko dwie, pódniej cztery, w końcu 

KNOTKŁOPEDTJA TOM ZXTL Ą^ 
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%M BM/tńó. Wybierał je pierwiastkowe król, potem Pootifex Masimas, i to 
przes losowanie % pośród 90 wybranyeh na ten eel dsieweząt. Do warunków 
wyboru naieiato: aby nie były starsze nad lat dziesięd, ani młodsze od lat 
szeseiU) aby eielesnie nie były upośledzone, i aby rodziee oboje wolnego sta- 
nu, byli jeszeze przy życiu. Słuiba ich kapłańska trwała lat 30; w ciągu 
pierwszych dziesięciu nabywali jej znajomości, w ciągu drugich dziesięciu 
pełnili ją, a w ciągu trzecich trudnili się nauką nowicyjuszek. Po upłjnwie 
tego czasu wolno im było pójśd za mąz, co atoli nader rzadko się zdarzało; 
zawsze bowiem krok ten, za zgubny dla losów państwa, i w ogóle za zlą 
wróiby był uwaiany. Obowiązki ich składały się z dopełnienia obiet (oilar), 
z opieki nad rzeczami świętemi, mianowicie Palladium, ze straży ogpiia świę- 
tego i utrzymania go, a wszystko to przy zachowaniu czystości dziewiczej. 
Przekroczenie tego ostatniego obowiązku pociągało za sobą ktrę zakopania 
winnej żywcem na placu Campus sceleratus, wygaśnięcie zaś ognia świętego 
karę biczowania publicznego. Karze tej ostatniej, acz sroiszej jeszcze, pod- 
legał i uwodziciel Westalki, będąc na rynku miasta smaganym na śmiord. 
Słuiba Westolek wielkie im warowała przjrwileje. Gdy wychodziły z domu. 
poprzedzał je liktor (ob.); gdy spotkały winowajcę skazanego i prowadzo- 
nego na śmierć, mogły go ułaskawić. Ubiór ich skłluiał się z długiej bia- 
łej szaty purpurą wyłożonej, z przepaski na czole i z welonu czyli zasłony 
na twarzy. 

WesterftS, gubernija środkowej Szwecyi, wschodnia i główna część da- 
wnej prowincyi Westmanlandy między Dalekarliją, Gestrikland, Upland, SÓ- 
dermMnland, jeziorem M&lar i Nerike, liczy lt6 mil k. powierzchni i 100,000 
mieszkańców. Z wyjątkiem górniczych okręgów na zachodzie i północy, kraj 
ten jest równiną, miejscami poprzecinaną wzgórzami; ma duio pól, łąk, gajów 
i mnóstwo jezior i rzek. Z jezior największem jest M&lar, pełne zatok i wy- 
sep, i połączone kanałem StH^mholm na 14V| mili długim z osadami górnicze- 
mi Westmanlandyi i Dalekarlii, a kanał Arboga na ly, mili długi łączy go 
z jeziorem Hjelmar. Mnóstwo tu źródeł mineralnych. Ludność tmdni się 
rolnictwem, hodowlą bydła, rybołówstwem, leśnictwem i górnictwem, i wy- 
zyskuje głównie żelazo rminnowicie sztabowe, którego wielka tu produkcyja), 
miedź i srebro. Miasto główne WesteMs nad jeziorem M&lar i Swartan'em, 
siedziba władz i kiskupa, starodawne, ma zamek, który był więzieniem Karola 
Bryka XIV az do r. \h7Łj wspaniałą gotycką katedrę pełną pamiątek, zbudo- 
waną w XI stuleciu, gimnazyjum z biblijoteką 18,000 tomów liczącą (w tem 
mieści się książnica po elektorze Moguncyi, dar Axel'a Oxenstierna), ratusz, 
ogród boUniczny, szpiUle, warszUty okrętowe, źródło i kąpiele Emmaus 
i &,000 mieszkańców, trudniących się żeglugą i handlem towarów żelaznych, 
mosiężnych, witryolu i t. d. Zamek zdobywany kilkakrotnie w czasie wojen 
domowych, obiegł Gustaw Waza r. 16tf po odniesionem nad Duńczykami 
zwycięztwie w d. 919 Kwietnia 16tl. Z innych miast i miejsc wymienić na- 
leży: Arboga (ob.), Koping ze źródłem mineralnem i 91,000 mieszkańców, 
głośne z wyrobów stolarskich; zamek i stadnina królewska Sirdmskotm na 
wypie jez. Kolbftks&n; wyspa TWsi^ z zamkiem przez Oxen8tierna zbudowanym, 
ze zbrojownią i ogrodem; miasto górnicze Sala nad jez. Sagin założone przez 
Gustawa Adolfa w r. 16914 liczy 1,000 ludności, ma źródło mineralne i naj- 
większą w Szwecyi kopalnię srebra; zamek Wdsbff w miłej i powabnej oko- 
licy, gdzie często przebywali królowie Magnus Ladulis w XIII wieku, a pó- 
źniej GusUw Waza i GusUw Adolf. 
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Westergaari (Niels Ladwik)^ oryjentallsta^ ar. r. iSl& w Kopenhadze, 
oddawał się Dajprsód na aniwersyteoie kopenhagaktm, później od r. 1888 
w Bonn praeom i poszukiwaniom nad jęzjrkanii indyjskiemi, a w r.l889 zwie* 
dsil Paryż, Londyn i Oxford. W r. 1841 odbył środkami w częśei przez kró- 
la i uniwersytet ma udzielonemi, podrói do Indyj na około przylądka Dobrej- 
nadziei, z której powrócił lądem 1844 r. przez Persyję, Tyiis, Moskwę i Pe- 
tersbarg. W r. 1845 mianowany professorom filologii wschodnio-indyjskiej 
przy oniwersyteeie w Kopenhadze, a w r. 1848 członkiem zgromadzenia pra- 
wodawczego państwa, gdzie był jednym z sekretarzy. Grantownie opraco- 
wanemi są jego dzieła: Hadtces SanscHŁae (Bonn, 1841); SanskrU FarnUare 
i iianskrU lAsebog (Kopenhaga, 1846); katalog rękopisów indyjskich bibli- 
joteki królewskiej w Kopenhadze (1846), Bundeheah (Kopenhaga, 1861) 
i krytyczne wydanie Zendatesly (3 tomy, Kopenhaga, 186)1 — 66), obejmają- 
oe text, przekład angielski i słownik wraz z grammatyką języka Zend. Pra- 
cował takie nad odgadnieniem i odczytaniem pisma dwiekowego achemenidz- 
klego drogiego gatanko, i w ogóle przysłaiył się archeologii dokładnemi ko- 
pcami i podobiznami ćwieczkowych napisów staroperskich, sporządzonemi na 
miejsca w Persepolis w czasie swoich podróży. 

WesIfUU^ P<> ^*^* WesŁphaliay zwała się od VIII stalecia począwszy, 
zachodnia część dawnego księztwa Saskiego, między Wezerą, Ben6m i Ems 
położona, w przeciwieństwie do Osffalii, wschodniej części tegoż księztwa 
między Wezerą i Bibą położonej. Nazwa /b/, /;^ff/ (Feld), ma wedle wywo- 
dn archeologów styczność ze słowiańskim wyrazem pole. Sąsiadami West- 
falów byli Frankowie nadreńscy, Fryzowie, Nordalbingowie, Bngrowie, Ost- 
falowie, Turyngowie i Kattowie. Przy rozpadnięcia się księztwo Saskiego 
wskatek bannicyi Henryka Lwa w r. 1180, nazwę Ostfalii zarzacono; nazwę 
zaś Westfalii przeniesiono później częścią na osobne księztwo, częścią na 
księztwo Bngern czyli Sawerland, a arcybiskapstwo kolońskie zagar- 
nąwszy kraj ten, otrzymało go w lenność od cesarzy. Wszakże księztwo to 
Wesil^lskie ualeiało do okręga doi no- reńskiego, nie zaś do westfalskiego. 
Okrąg Westfalski państwa Niemieckiego obejmował kraj położony między 
dolną Saxoniją, Niderlandami, Tnryngiją i Hessyją i spore częśoi ziemi za 
Renem, które w styla kancellaryjnym nazywano okręgiem dolno-reńsko-west- 
filskim. Należały do niego: prelatary Mtinster, Paderborn, OsnabrOck i LQt- 
tich (Liege); opactwa: Korvei, Stablo, Werden, Bssen, Herford I t. d.; księz- 
twa (Herzogthftmer) Jtilich, Kleve (Kliwija), Berg i Oldenburg; księztwa (Ftlr- 
stenthOmer) Minden, Verden, Ost(Viesland, Mears i Nassaa; hrabstwa Mark, 
Ravensberg, Hoya, Diepholz, Blankenheim i Geroldstein, Manderscheid, Schanm- 
barg, Lippe, Sayn, Bentheim, Tecklenbarg, Lingen, Steinfdrt, RIetberg, 
Vlmebard, Wied, Pyrmont, Schleiden, GImborn i wiele pomniejszych lennictw 
świeckich i dachownych, oraz miasta państwowe Kolonija, Akwizgran 
i Dortmand. Zawiadowcami okręga byli biskopi Mflnster^a I ksiąięta JUlich, 
przez co od r. 1676 obowiązki te sprawowali kolejno Brandenburg i Palaty- 
nat. Księztwo zaś Westfalskie rozległe na 7% mil kw. i 196,000 mieszkań- 
ców katolickich, pozostało przy arcybiskupstwie kolońsklem ai do roka 1803, 
poezem oddane zostało ks. Hessen-Darmstadt, a w r. 1814 Prussom. 

WMtfftltfA (królestwo), utworzył cesarz Napoleon 1 dekretem z d. 18 
Sierpnia 1807 r. w rozwinięciu postanowień traktatu Tylżyckiego. Będąc 
panem Pruss, Hannowera, Hessyi i Brunświku, a niemając jeszcze zamiaru 
wysunięcia granic państwa po za Ren, utworzył tymczasowo osobne króle- 
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•iwo, iliją, poniekąd jego państwa będące. Skleił on je z róinych pokraja- 
nych dzierżaw praakich, branawickich, hanowerskich, heskich, a po części 
saskich. Miało ono 69t mil kw. powierzchni i blisko t milijony mieszkań- 
ców. Koronę oddał Napoleon brata swemu Hieronimowi Bonapartemu (ob.), 
który 16 listopada 1807 nadał nowemu państwu ustawę na wzór francuskiej 
ułożoną i w d. 7 Grudnia osiadł w swej rezydencyi Kassel. Położenie pań- 
stwa tego nader było uciąźliwem, bo cesarz rozdawał w nim majątki swoim 
wojownikom, utrzymywać mu kazał załogę magdeburgską, i płacić różne wo- 
jenne kontrybucyje. Mimo to król wystawił wkrótce arm^ę J 6^000 ludzi 
wynoszącą. Nowe francuzkie Ibrmy administracyjne i prawne, z początku 
z odrazą i niedowierzaniem przez naród przyjmowane, wkrótce uznane zosta- 
ły za dobre i praktyczne. Ze obok tego podatki były umiarkowane, a ustawa 
pewną gwaranoyję dawi^a krajowi i dwór urządzony był świetnie i okazale 
(gdyż król pobierał jeszcze z Francyi apanaz 1 milijon firanków), więc do pe- 
wnego stopnia pogodzono się z narzuconym narodowi rządom. Pomimo to, 
niechęć ku panowaniu obcemu, kilkakrotnie się objawiała; w r. 1809 wpadł 
do kraju pruski korpus SchilPa, na południu wybuchło powstanie chłopów 
pod Marburgiem, w Magdeburgskiem urządzał powstanie heski pułkownik 
Bmmerich, a książę brunswicki dążył ku Wezerze. Działania te wywołały 
w kraju Burowe rozporządzenia i ucisk policyjny. Konskrypcyja coraz sta- 
wała się przykrzejszą, cesarz bowiem zwiększyć kazał liczbę wojska do 
80,000 ludzi, a dług państwa wynoszący już w r. 1808 do 98 milijonów ta- 
larów, podniósł się w r. 1809 na przeszło 119 mil. talarów. Kłopoty finan- 
sowe spowodowały zwołanie drugiego sejmu w Stycznia 1811 r., który je- 
dnakże równie jak i minister skarbu zaradzić złemu nie zdołał, i uciec się mu- 
siał do pożyczki 10 mil. franków, oraz sprzedaży a raczej zmarnowania dóbr 
państwa, które później pod nazwą WesŁphAlische Domdnen^ do licznych acz 
bezowocnych dały powód reklamacyj. Cesarz pragnąc królestwo za oiary 
czynione wjmagrodzić, wcielił do niego w r. 1810 prawie cały Uannower 
z wyjątkiem Lauenburga; wkrótce przecier odebrał mu znów wielką część 
tych krajów wraz z Osnabrflck, Minden i hrabstwem Eavensberg, które do 
cesarstwa przyłączył, zostawiając królestwu mało co większą niż przedtem 
rozległość 896 mU kw. z ludnością przeszło 9 milijonów dusz. Rząd był 
nadto znaglony równie jak i inne mocarstwa do przyjęcia udziału w ogólnem 
zamknięciu kontynentalnem wymierzonem przeciwko handlowi Anglii. W ro- 
ku 1819 pociągnął król z wojskiem do Polski za cesarzem, który niezadowo- 
lony odesłał go do swego królestwa, armija zaś z 94,000 ludzi złożona wraz 
z Francuzką przy odwrocie, za Niemnem rozbitą została i wyginęła. Szybko 
powołano znów pod broń 19,000 Westfalezyków; ale ci w ciągu klęsk Napo- 
leona w Szlązkn i .Sazonii doznanych, przeszli na stronę Pmssaków. Je- 
szcze przed bitwą pod Lipskiem wyparł Czernyszew króla Hieronima z Kas- 
sel (1 Października 1819) i królestwu temu położył koniec. Wprawdzie król 
po jego wymarszu raz jeszcze sawitał chwilowo do stolicy na czele oddziału 
wojsk francuzkich, ale na wiadomość o klęsce pod Lipskiem coftiął się z kraju 
na zawsze w d. 96 Października. Niezaniedbał atoli wywieść z sobą wszyst- 
kiego z pałaców, zamków i skarbów muzeum, co się zabrać di^o. We dwa 
dni po jego odejściu nadciągnęli powtórnie Rossyjanie, i odtąd we wszel- 
kich układach dyplomatycznych, mowy już nawet nie było o królestwie West- 
fiiUddem. 

Westiilijfti obecnie prowineyja państwa Pruskiego, granicząca z Nider- 
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landami) b. HannowereB, OniniwikieJB, L>PP^> K^« HeMjrją, Waldek, b. Naa- 
ann i prowinoyjaoii pnialdeini nad Renem, utworsona poatanewieniem kengre- 
aa wiedeńakiege w r. 1814, a słeiona x oaąatek dawniej jaj do Praaa nale- 
iąeyeh, jako i z lyeh które odebrane b. króleatwn Weatfalii, w. księztwn 
Bergu, do esego dotąosono w r. 1815 kraje b. księstwa Weatfalii i wiele in- 
nych csęaci. Prowincyja ma S68 mii kw. rozległości i przeszło 1 Vt milijo- 
na Indności i dzieli aię na trzy regencyje: Mtnater o 11 powiatach (ISfylT 
mil kw. i 480,000 ludn.); M inden o 10 powiatach (96,68 mU kw. i 480,000 
ladn.) i Arnaberg o 14 powiatach (140,11 mil kw. i 610,000 Indn.). La- 
dnosc jest czysto-niemiecka, i m&wi gwarą będącą odmianą narzecza dolno- 
niemieckiego (platt-dentsch). W połowie jest ona wyznania ewangelickiego, 
w połowie katolickiego; żydów jest około 16,000, mennonitów około )ł00. 
Powierzchnia kraju górzysta lub pagórkowata, atoli regencyja MOnster 
w większej części jest niziną. W stronie wschodniej i północo-wschodniej 
podnoszą się góry Wezerskie (ob.), których krawędź północną tworzy pasmo 
za wyłomem Wezery i tartą westMską (porta WestphaUed) ciągnące się, 
krawędź zaś południową pasmo Osning czyli las Teutoburgski z wyżyny Pa- 
derbomskiej idące. Na południu prowincyi ciągnie się między rz. Sieg i Ruhr 
pasmo łupkowe do gór wschodnich dolno-reóskich należące, od którego rzeka 
Ruhr oddziela jeszcze góry Haar (Haarstrang) wysokie na 800 — 1,000 stóp, 
biegnące ku Lippie i wzgórzom Hellweg'u. Pełen skalistych i poszarpanych 
dolin kraj na południu rz. Ruhr, zowie się Snuerłand* Massę gór wschodnich 
najwyższych w całej Westfalii stanowi wyżyna Winterberg^n u źródeł Ruhr 
i Lenne, której szczytem jest góra Astenberg na 9,566 stóp wyniesiona. Ztąd 
idą ku południo-zachodowi góry Rothhaar czyli Rothlager z górą Ederkopf 
(t,)iOO stóp) łącząc się na południu z górami Westerwald'u. Pomiędzy lasem 
Teutoburgskim a Haarstranif^iem wciska się klinem nizina WestfdUsche Tief- 
ebene czyli MUnatersche Buc/U zwana, przedłużeniem płaszczyzny dolno- 
niemieckiej będąca, z której wypływają rzeki Ems, Yeehte i Lippe. Jest ona 
nader urodzajną, w części nawet południowej zwaną spichrzem Westfalii, 
zwłaszcza między Essen i Paderborn, przy Soester B5rde i Hellwegu, z cze- 
go już słynęła za czasów Rzymian. Dopiero w kraju lesistym przy rzece 
Senne, kraj jałowieje i w bagniska, piaski i kredowe przechodzi obszary zwa- 
ne Sandland. z których strzela kilka żyznych oaz. Kraj otaczający samo 
miasto Mdnster ma nazwę die Kleie. Bogactwo kopalne południowej gór kra- 
wędzi, mnóstwo wywołało kwitnących osad górniczych, które ciągną się aż 
do spławnej rzeki Lippe, jakiemi są: Dorsten, Bochum, Haltern, Dortmund, 
Hamm, Lippstadt, Soest, Paderborn i t d., które zadmiły dawną ważność MQn- 
ster^tt. Wezera z Werrą i Diemel, Ems, Lippe i Ruhr, wszystkie spławne, 
są głównemi Westfalii rzekami. Mniej mają znaczenia kanały Maz-Klemen- 
sa (MOnsterski) i Emski. Klimat umiarkowany, wszakże ostrzejszy nieco 
w Sauerlandzie i Westerwaldzie; powietrze dosyd wilgotne i zmienne z po- 
wodu panujących wiatrów północno-zachodnich. Z całkowitej massy grun- 
tów, (wedle obliczenia z r. 1859) wynoszących blisko 8 milijonów morgów, 
przypada na rolę orną około sy, mil., na łąki przeszło Ya milijona, na lasy 9 
miląjony, na ogrody, sady i t p. Y^ milijona, na pastwiska blisko 1 mil., reszta 
zaś (to jest blisko milijon) na nieużytki, drogi, place i t. p. Grunta przewa- 
żnie są w ręku chłopów i małych posiadaczy, którzy są pracowici i zamożni; 
z północnej tylko części wychodzi mała liczba na zarobek do Niderlandów. 
Lud jest wytrwały, otwarty, dobroduszny acz szorstki; narodową jego potra- 
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wą jest pumpernikel. Kraj wydaje zbośe rośnego rodzaja, grykę, kartoie, 
warzywa, rzepak, owoee i ogrodowiznę, wyborne konopie i len. Produkoyja 
ta, równie jak i ehmiela, niezapełnie wystareza na potrzeby mieszkańców. 
Łąki wyborne w pobliżu Siegen, Drzewo w okolicach górzystych, torf i wc-- 
gle kamienne w nizinach stanowią opał. Nader rozwiniętą jest hodowla by- 
dła, osobliwie zas świń i kóz, a okolicami i pszczół. Stadnina główna jest 
w Warendorf. Zato hodowla owiec mniej rozwinięta. Głownem oprócz 
konopi, są bogactwem krają kopalnie; w ¥nelkiej bowiem ilości dobywają 
z nich węgle kamienne, radę żelazną (pod Siegen najlepsze z całych Niemiec 
wyrabiają żelazo), miedź, ołów, cynk, galman, nieco srebra, witryol, ałun, an- 
t3rmon, kobalt. Okolice rz. Rahr i Ibbenbflhren oblltają w węgiel, okolice 
Siegen i hrabstwo Mark w inne minerały; niemniej w wapień i inne kamienie, 
gips, łupek i t. d. Saliny są w KOnigsborn pod Unna, w Neulsalzwerk pod 
Minden, w Saizkotten, Werl i t. d. Źródła mineralne w Driburg, Brakel, 
BOnde, Viestel, Lippspring, Petershngen i Schwelm; źródła słone w Bad Oeyn- 
hausen i KOnigsborn. Prowincyja wielką rozwija czynność przemysłową 
i fabryczną. Regencyje Mftnster i Minden wyrabiają konopie i len na przędzę 
i materyje lniane, regencyja Amsberg trudni się głównie hutnictwem i wy- 
robami żelaznemi. Słynne są płótna bielefeld'skie, bardzo cienkie i mocne. 
Tkactwo wełny, wyrób pończoch, wstążek, oraz sukna i bawełny, nader oży- 
wione. Fabryki żelazne i metalowe mają siedlisko swe główne w Iserlohn, 
LOdenseheid i AKena; od miasta Hagen ciągnie się ku Gevelsberg na ji blisko 
mile tak zwana Emperstrasse czyli Enneperstraase nad rzeką £mpe, pełna 
hot żelaznych, hamerni, walcowni i t. p., z których wychodzą na sprzedaż 
towary zwane Ennepir Waaren (noże, kosy, sierpy, kgwmdła, drobne wyroby 
i t. p.). Oprócz tego są w Westfalii fabryki skór, szkła, papieru, prochu, po- 
tażu, oleju, mydła, towarów drewnianych, szynek westMskich, kiełbas i t p., 
któreto ostatnie stanowią artykuł wywozu. Główne miasta handlowe są: 
Bielefeld, Iserlohn, Dortmund; zbożowego handlu ogniskiem Minden, a tar- 
gowiska wełnianego Paderborn. Obok wielu rzek i spławów, podtrzymują 
ten handel i sieci kolei żelaznych, których węzłem jest Hamra, a kolei Minden- 
Kolońska przecina kraj w całej długości. Z zakładów naukowych posiada 
Westfalija akademiję teologiczno •ftlozoflczną i szkołę medyczną w MOnster, 
szkołę fllozollczno* teologiczną (seminaryjum Theodoriannm) i szkołę położni- 
czą w Paderborn, 6 seminaryjów nauczycielskich, IS gimnazyjów, 8 progi- 
mnazyjów, 1 seminaryjum żydowskie w MOnster, 6 szkół przemysłowych 
prowincyjonalnych, )ł szkoły handlowe, 8 szkoły realne, t szkoły miejskie 
i mnóstwo drobniejszych. Z szkół tych jedne są dla ewangelików, drugie 
dla katolików, wreszcie mieszane. Oprócz tego są domy poprawcze, głucho- 
niemych, 3 obłąkanych (z tych jeden w Stadtberge czyli Marsberg najwię- 
kszym jest tego rodzaju zakładem w Prusach) i wiele zakładów dobroczyn- 
ności. Siedliskiem rządu jest Mttnster, równie jak i komendantury 7 korpusu 
wojsk. Sądy appelacyjne są w Mtlnster, Paderborn, Hamm i Amsberg. Du- 
chowieństwo i kościoły katolickie stoją pod zarządem dwóch biskupstw, to 
jest MOnster z 17 dekanatami (z tych 7 w regencyi Dilsseldorfskiej) i Pader- 
born z 26 dekanatami; dochowieństwo i kościoły ewangelickie stoją pod kon- 
systorzem w MOnster, który zarządza 19 synodami okręgowemt czyli super- 
intendenturami. Stany prowincyjonalue składają się 19 książąt i panów, )łO 
deputowanych szlachty czyli rycerstwa (z 6 okręgów wyborczych), tO depu- 
towanych miast i 910 deputowanych gmin wiejskich. Zjazdy mają miejsce 
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w lHOiMrter. WeMMija pod wsi^Iędem dobrob)rta i opieki^ wiele zawdsięcM- 
ł» światłej pomoey prezesa Baeselaego rsąda, baroM de Yinoice (ob.). 

WettftlSkl WMit zowie aię pokój zawarty w r. 1648 w miaetaeh wezt- 
falakich Mtizster i Oznabriek, który koniee połoijrł wojnie trzydziestoletniej, 
a nowy wprowadzając zystem polityczny międzynarodowy, nowe w Karopie 
p^rfoiył zazady prawa pablieznego, które dotrwały ai do rewolacyi francoz- 
kiej. W Niemczech zaś zamycb ztał się nztawą zasadniczą całego ustroju 
politycznego tego kraju, rozwiązując węzły łączące elektorów z cesarstwem, 
przez co dał podnietę do przyszłego ieb usamowolnienia, a tem samem i do 
rozprzężenia i rozpadu całego państwa. Jud w r. 1641, Austryja zagroiona, 
pragnęła (dla własnego głównie bezpieczeństwa) zawrzed pokój ze Sswecyją 
i Francyją. Następnie rozpoczęto znów układy cząstkowe w r. 1644 między 
posłami: cesarskim, stanów państwa niemieckiego i szwedzkim w Osnabrttck, 
a zaa cesarskim, francuzkim i innych państw (hiszpańskioi, niderlandzkim, 
szwajcarskim, weneckim) w MAnster, które jednak rozbiły się joi to o spory 
rangowe co do pierwszeństwa Francyi i Szwecyi, naznaczyli się mającego, 
jui o niechęd tej ostatniej układania się z nuneyjuszem papiezkim. Spory 
równiei o ó^tuły i rangi pomniejszych pa^w, długo utrudniały doprowadze- 
nie kongressu do pośądanego skutku; i tak np. posłowie ksiąiąt i biskupów 
pragnęli równie jak elektorscy tytułu exceUencyi, co spowodowało raz znie- 
cierpliwionego posła elektora brandeburgskiego do wykrzyku: uMoglibyśmy 
niewątpliwie wiele zdziaład dobrego, gdyby nam nie stawała na drodze ta 
przeklęta excellencyjal« Szwedzi tymczasem pod wodzą Torstensona pomy- 
kali się coraz dalej w głąb Niemiec; wreszcie zajęcie przez nich małej-strony 
Pragi, i w ogóle spustoszenie Niemiec i wyczerpanie środków wojennych, 
zmusiły do porzucenia drobiazgowych waśni i do wzajemnego a szczerego 
porozumienia się. Pełnomocnicy więc zjechali się do MOntter, dokąd przy- 
byli i inni z OsnabrOck i w d. f 4 Paidzieznika 1648 przystąpiono do zawar- 
cia traktatu pokoju, mocą którego cesarz stanom państwa (elektorom) nadał 
samorząd i prawo zawierania przymierzy między sobą i z obcemi mocarstwa- 
mi z wyjątkiem takich, któreby przeciwko cesarzowi i całości państwa były 
wymierzonemi; cesarz nadto zobowiązał się nie rzucad odtąd bannioji bez 
przyzwolenia stanów. Palatynat Renu otrzymał godność elektorską (ósmą), 
k-tórą jednak w r. 177.7 z bawarską połączono, w skutek wygaśnięcia tej li- 
nii ksiąśąt. Protestantom zabezpieczono wolność wyznania jaka im pokojem 
z r. 16ft6 i późniejszemi postanowieniami przyznaną została. Alzacyję od- 
stąpiono Francyi; Szwecyja otrzymała część Pomeranii, Bremen, Verden 
i Wismar; Brandeburg, Meklenburg, Hannower i Hessen-Kassel sukularyzo- 
wane biskupstwa i opactwa w obrębie ich ziem leiące. Hiszpanija uznała 
niepodległość Niderlandów, a Niemcy niepodległość Szwajcaryi. Protestacy- 
ję papieża Innocentego X przeciwko sekularyzacji dóbr kościelnych założo- 
ną, odrzucono. Wszakie spełnienie warunków pokoju w zupełności, napot- 
kało na niejedną jeszcze w praktyce przeszkodę. Porównaj Woltmann^a, 
GeBchkhte des Westphalischen friedens (f t, Lipsk, 1808). Pokój west- 
fttlski rozbijając jedność (i tak jui nadwątloną) państwa niemieckiego, wyka- 
zał jego niemoc ogólną, wzmógł ijrwioł arystokratyczny kosztem monarohi- 
cznego i wprowadził obcych dyplomatów i obce wojska na ziemię niemiecką. 
Elektorowie i książęta zrzuciwszy z siebie zależność, dążyli do niepodległo* 
ści, potworzyli sobie własne gabinety, dyplomacyję, wojsko, admiaistracyję, 
cła, monetę i t. p., a własne tylko wyniesienie mając na celu, zapominali 
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o dobra ogólneai, o wielkością godnotei i ptMyMoM paśslw*. Odtąd NioAoy, 
podobnie jak i iąsiednia Polaka sMy się widownią intryg i walk ondsoniem- 
eów i własnych rodaków. Protestantynaowi takie bezpośrednio iadnych po- 
kój ten nie pnynióst korsydci; lecs pośrednio tylko, pnen nsasiowolnienie 
wielu ksiąiąt protestanckich. Owcseis w krajach katolickich ścieśniono 
dotychcsasowe jego prerogatywy i sneraed mu się niedonwolono. Dla Anstrji 
był pokój ten sgiibny«, bo ogranicsył wpływ jej na Niemcy, wprowadnając 
inne i obce csynniki politycnne do organisan niemieckiego ciała, lii inę ^e- 
go jakie on nnądniły tradno nwalid jedynie na ówcsesnych męiów stanu; aa- 
mt potępiający ich a tego powoda byłby niesłosanym. Nie zdołali oni bo- 
wiem naprawid wiekami nagromadaonych błędów i samolabstwa feodaliama 
i hierarchii niemieckiej, więc derpied mosieli wdawanie się obcych dworów 
w sprawy wewnętrane Niemiec i batę pojedyAcaych ksiąiąt, ićtórym honor 
ojcaysty i dobrobyt narodowy bynajmniej nie leiał na serca. 

WettBaMtt (sir Bysaard), anakomity raeibiara angielski, ar. się w Lon- 
dynie 1776 r. Pocaątkowo kształcił się pod kierankiem swego ojca, niepo- 
spolitego równieś rseibiana, a od r. 17M w Rzymie i Paryża. Powróci- 
wszy do krają wykonał w r. 1806 r., dla opactwa Westmiaster posąg poety 
Addison'a. W 1808 r. został członkiem królewskiej akademii. W tymśe ro- 
ka akończył pomnik dla sir RalDi Abercrombie i lorda Collingwood w kościele 
ś. Pawła. Sam wypracował modele i kierował odlewem bronzowyeh statai 
dla Nelsona, Foxa i księcia Bedford, poczem w 18M r. ozdobił Hydepark po- 
sągiem Achillesa, jednym z największych tego rodzaja odlewów. W 1814 r« 
jego dłata stanął pomnik Williama Pitt, w opactwie westminsterskiem. Z in- 
nych dzieł Westmacotfa, wainiejsze są: piękna Siaiua wieiniaezki (1818 r.)) 
do pomnika lorda Penrhyn, i Indyjanka, do pomnika 41ezandra Ck>lvin. w Kal- 
kacie, bronzowy posąg Jerzego III w Łiverpoola, lorda Canning, wzniesiony 
w r. 1888 r., w bliskości gmacha parlamenta, jeden z najpiękniejszych atwo- 
rów rzeibiarstwa Londyn zdobiących, i pomnik księcia Tork w 1884 roka 
w parku 8t James ustawiony. W r. 1844 Westmaeott ozdobił allegoryczną 
płaskorzeźbą front nowej giełdy londyńskiej. Jako professor królewskiej 
akademii, z korzyścią wykładał przez lat kilka teoryją rzeźby. Umarł 
w 1866 r. — WeStaMMtt (Ryszard), syn poprzedzającego, urodzony w Lon- 
dynie 1808 r.« kształcił się najprzód pod przewodnictwem ojca, potem we 
Włoszech na antykach. Oprócz statoi jak: Pondora, aljrykańska niewolnica 
(we Florencyi), Amor, Wenus i Askaninsz, wykonał wiele popiersi, z tych 
najpiękniejsze lorda John Russel (1848), w którem pod niektóremi względami 
ojca przewyższył. Pomnikiem arcybiskupa Howley, w katedrze w Canter- 
bury^ dowiódł mistrzowstwa w pojęciu piękności stylu gotyckiego. Inny te- 
goż nazwiska rzeźbiarz, WoStaMCOtt (James Shewood), dał się również po- 
znać wybornym pomnikiem Alfreda Wielkiego, Ryszarda Lwie-Serce, jako teś 
głową sir Roberta Peel, odznaczającą się trafkiem podobieństwem. 

WestaBOath, hrabstwo irlandzkiej prowincyi Leinster, ma 8879 mil kw. 
w tem 67) mili jezior i nieużytków. Lasy, uprawne łany, wzgórza, łąki, 
równiny, jeziora i rzeki, a z tych najznacznicjsze Shannon, Inny i Brosna, 
przyjemne dla oka tworzą tu krajobrazy. Kanał królewski i kolej żelazna 
ułatwiają handel, którego głównym przedmiotem jest bydło, tkaniny lniane 
i torf. Ludność od roku 1841—1861 ze 140,000 obniżyła się na 107,000. 
Główne miasto Mullingar nad kanałem i koleją wschodnią, ma 6,000 m.; tu się 
odbywają dośd licznie uczęszczane jara^rki na wełnę i konie. Athlone, mia- 
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8to nad rzeką Shannon^ lioiy 19,000 m., oirsymojąeyoh się s wyroba koro- 
nek, kupeWBZYy połowo węgorzy i handla torfem. We wsi Kinnagat wyra- 
biają najlepase aery w IrUindyi. 

WOStałUSteri opactwo ezyli kośoiól s. Piotra w Londynie, tak naswane 
od dzielnicy miasta w której leśy. Kościół należał niegdyś do klasztoru 
wzniesionego na początku IX stulecia przez Seberta, króla westsaksonów, 
a który po zburzeniu przez Duńczyków, król Bdg^r w r. 988 na nowo odbu- 
dował. Bdward Wyznawca przebudował tę świątynię* Henryk zaś III i jego 
następcy nadali jej postać, w jakiej się dotąd przechowała. Tylko dwie pię- 
knC) lubo z całością niezupełnie harmonizujące wieśe i zachodnią Icruchtę 
przybudował Krysztof Wren w XVIII wieku. Henryk VIII, po oderwaniu 
się od Kościoła rzymskiego, zamienił ten kościół na kollegijalny, póiniej zaś 
na katedrę hrabstwa Middleses. Następca jego Bdward VI, zamienił znów 
biskupstwo na kollegijum. Królowa Maryja przebudowała gmach na klasztor, 
a jej następcz3rni BIzbieta przyłączyła zakład wychowania dzieci. Kościół 
ma postad krzyża; od strony południowej ciągną się zwaliska dawnych gma- 
chów klasztornych. O ile powierzchowność kościoła jest cięśka i pozbawio- 
na estetycznego wdzięku, o tyle wnętrze, szczególnie od strony zachodniego 
przysionka, jest arcydziełem gotyckiego budownictwa, lubo i tu rozmaite 
przepierzenie, krtity, przystawki tamują swobodny pogląd na caloś<$ tej wspa- 
niałej świątyni. Śmiało wybiegające lllary podpierają sklepienie na 100 stóp 
wzniesione. Kościół ma 976 a w krzyiu 196 stóp długości; szerokość nawy 
stóp 79. W pięknym jego chórze, którego harmoniją psuje w gotyckim stylu 
zbudowany l>łtarz, od najdawniejszych czasów odbywają się koronacyjne uro- 
czystości królów angielskich. Po bokach znajdują się liczne kaplice, jak 
Edwarda Wyznawcy, Henryka III i Henryka VII. Tę ostatnią ozdobioną 
wspaniałym grobowcem tego króla i jego rodziny zbudował w pięknym, nieco 
ozdobami przeciążonym stylu, florentczyk Piętro Torregiani. W r. 1809 — 
1898 odnowiono ją z wielkim kosztem. Królowa Blibieta i jej spółzawo- 
dniczka Maryja Stuart, jako i wiele znakomitych w dziejach osób, mają tu 
w licznych kaplicach swoje pomniki. W południowem ramieniu krzyża spo- 
ozywają sławni angielscy poeci i uczeni, ztąd ta część świątyni nosi nazwę 
zacisza poetów CPoeW corner'). Północne ramię zdobią grobowce mężów za- 
służonych dla dobra kraju. Wprawdzie większa część pomników nie odzna- 
cza się estetyczną pięknością form, są wszakie pomiędzy niemi mistrzowskie 
dzieła Roubillac'a, Rysbrach'a, Pollekens'a, Chantrey'a i Flaxman'a. Zasz- 
czyt pogrzebania w opactwie westminsterskiem zale^ takie od złożenia wy- 
sokiej opłaty. Ob. TAe kistory ofihe abbey ckureh ofSi. Peier^s Wes^in^ 
sićTj fis antiguiHes and momments (Londyn, 1819, t. 9); Neale, Histary 
and anUguUies ofihe abbey of Westminster (Londyn, 1818 i inne wydania). 

WwtiriiiStor^HftUy ogromny gmach w Londynie, położony naprzeciw 
Westminsterskiego "opactwa (ob.), siedlisko parlamentu i najwyższego sądu 
Wielkiej BryUnii. Wilhelm II, syn Wilhelma Zdobywcy, zbudował tu ogro- 
mną salę, która po teatrze ozfordzkim i sali obrad sądowych w Padwie, ucho- 
dzi za największą w Buropie. Sala ta ma 90 stóp wysokości, 976 stóp dłu- 
gości a 70 stóp szeroka. Sullt sztucznie z orzechowego drzewa sklepiony, 
podpierają piękne lllary. Przeznaczona na uroczystości dworskie, była nieraz 
widownią wspaniałych obchodów. Ryszard II podczas koronacyi ugościł tu 
10,000 osób. Oddawna odbywają się w tej sali tylko wielkie sprawy stanu 
i sądy parów. Tu wydano wyrok na Karola L Oprócz parlamentu mieszczą 
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się w gm»ohu cztery najwf isze izby sądowe: Coart of Bxoheqiier, Coart of 
commoii pleM, ooart of chanoery i coart of King'8 benoh. Isba nlisz* był* 
niegdyś kaplicą od kriU Stefmia zbadowaną, którą Henryk III na poeiedzenta 
gaiio przerobił. W d. 16 Października 1884 r. pożar zniszczył część Weat- 
minatem, obejmającą aale posiedzeń parlamentn, postanowiono więc nowy 
wzniesd gmach dla tej najwyższej magistratury. Wyznaczony komitet, za 
najlepszy aznał plan budowniczego Karola Barry, jakoi po wykonaniu nie- 
których robót przygotowawczych, pierwszą cegłę pod pałac westminsterski 
połoiono w d. 97 Kwietnia 1840 r. Wspaniały ten gmach gotyckiego stylu, 
zajmuje 18 morgów grantu, pomiędzy Tamizą a opactwem westminsterskiem. 
Ma cztery fronty, z których poład od Tamizy ma 900 stóp długości i trzy bra- 
my: brama Wiktoryi 840 stóp wysoka, czyli tylko o 64 stóp niższa od krzyża 
na kościele ś. Pawła; brama środkowa 800 stóp i tak zwana dzwonnica, na 
północnym krańca gmachu, 490 stóp wysoka i wiele pomniejszych, jednoczą 
w sobie piękność architektoniczną z przepychem. Południowy pawilon nale- 
ży do izby wyższej, północny do izby niższej. Z 800 obszernych sal, kom- 
nat, biur i t. p. wspomnimy znaczniejsze: sala ś. Stefkina; pomiędzy salami 
obrad obu izb, z posągami i popiersiami znakomitych męiów stanu; sala nor- 
mandzka, ozdobiona freskami w stylu normandzkim, obok której mieści się ko- 
mnata, zkąd królowa po przebrania się, przechodzi tak zwaną royal gallery 
i prynces chamber, wspaniałemi drzwiami do izby wyższej, dala tej Izby, 
w której parowie zasiedli poraz pierwszy w d. 16 Kwietnia 1847 r., długa 
na 97, szeroka na 48 stopy, z niesłychanym przyozdobiono zbytkiem. Wspa- 
niałe freski przedstawiają historyczne lub symboliczne sceny; w dwunastu 
wnękach pomiędzy oknami ustawiono posągi tyluź królów angielskich. Śro- 
dek zajmnje ogromny stół lordów, czerwone krzesło kanclerza i ocieniony 
pysznym baldachinem tron królowej. Izba niższa, tejże wysokości I szero- 
kości, jest tylko na 69 stóp długa, i oprócz bogato ozdobnego plafonu, skro- 
mniej przybrana. Na budowę tego gmachu wydano 1 Vs "■'I* ^unt. szt. Pałac 
westminsterski nigdy w całości spalić się nie może; zbudowany bowiem z wa- 
pienia i granitu, ma wszystkie materyjał)' palne tak oddzielone, że zaledwie 
jedna jego część mogłaby uledz pożarowi. 

WcStlllOr^ftllt, hrabstwo w północno-zachodniej stronie Anglii, ma po- 
wierzchni około 86 mil kw., a z tych zaledwie 18 mil zdatnych pod uprawę. 
Kraj surowy, zimny, przerżnięty pasmami wzgórz skalistych, prawie aż do 
lata śniegiem pokrjrtych, pomiędzy któremi ciągną się długie wąwozy i jezio- 
ra. Rolnictwo tu na niskiej stopie; o ile wszakże przyroda udkąpiła darów 
tej ziemi, o tyle natomiast obdarzyła ją pięknością widoków. Strome skaliste 
góry, przejrzyste jeziora, a z tych Windermere, największe w Anglii (przesz- 
ło 9Y4 mil długie, a Y4 mil szerokie) i jezioro Ulleswater, obfite pastwiska 
w ścieśnionych dolinach i wspaniałe lasy, malownicze tworzą tu krajobrazy. 
Z rzeczy kopalnych, ważniejsze są: kopalnie łupku, węgla i ołowiu. Uprawa 
zbóż na niskiej stopie; pszenica wcale się nie udaje, zato hodowla bydła 
znacznie rozwinięta. W okolicach górskich pasą się stada owiec, w bagni- 
stych, wieprze, z których słynne szynki westmorelandzkie. Chów gęsi, sta- 
nowi także nie małe źródło dochodu. W okolicach pomiędzy pasmem gór 
a dolinami środkujących, zajmąją się najwięcej hodowlą bydła, które nie wiel- 
kie wzrostem, średniej szkockiej rasy, obficie dostarcza mleka, wyrabiane zaś 
z niego masło, długi czas dające się przechować, poszukiwane jest zwykle na 
zapasy okrętowe. Przemysł dla braku węgla mało rozwinięty, ogranicza się 
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BU wyrobach rcoanyob, jako to: prs^senia wołoy, tkaniu płócien, grabcgo 
ankna i pońciocb. Hrabstwo podsiolone na 4 okręgi, liczy 68,600 mieaskań- 
ców. Ołównc miaato Appleby nad rzeką Eden, ma 9,700 ludności. Znacz- 
niejsze, Kendal właściwie Kirby, przy kolei żelazne) z Carlisle do Szkocyi 
wiodącej, ma 11,800 mlesz. (wraz z okręgiem 96,600), trbdniących się głó- 
wnie wyrobem grubej tkaniny, na odzież dla murzynów i majtków. Portowe 
Miltorp, przy ujściu rzeki Ken do odnogi Morecambe, ma papiernią i trudni 
się handlem łupku do Łiverpoll, Londynu i Hull. 

Westreeneil TM TleUtaM (WUhelm Henryk Jakób, baron van), histo- 
ryk i biblijograf boUenderski, potomek dawnej w Utrechcie osiadłej rodziny, 
ur. się w Hadze 1788 roku. Po kilku rozprawach w czasopismach, wydal 
w 180i r. ważniejszą swoje pracę pod tytułem: S. Gratenhage in de 13 de 
eeuw* Z okoliczności ustanowienia przez króla Ludwika nowego orderu unii, 
napisał: Essai sur les aneiens ordres de chevalerie (1807), za co mianowa- 
ny htstoryjografem tego orderu i adjunktom archivum krajowego. Jego kata- 
log biblljoteki i zbiorów numizmatycznych Dames*a (1808, t. 9), zyskał po- 
wszechne uznanie. W dziełku: Dissertation sur tinoetUton et les premiers 
progris de la fypographie (1809), storał się wyja4nić róinośif zdań HoUen- 
drów i Niemców, co do wynalazku sztuki drukarskiej. Po przyłączeniu 
HoUandyi do Francyi usunął się do zacisza domowego ai do r. 1819, w któ- 
rym żywy brał udział w odzyskaniu niepodległości swojej ojczyzny. Wkrót- 
ce potom zaliczony zostoł do stonu rycerskiego i mianowany posłem do sejmu. 
Z prac jego piśmiennych wymienimy jeszcze: Reherches sur Cancien forum 
Hadriani el ses tesltges j)rds de la Haye (Haga, 1896) i Esqu£sses des pro^ 
gres de timprimerie dans le Pays^Bas pendanl les 15y 16 et 17 stócles 
(1899). Ostotnie jest uzupełnieniem wyżej przywiedzionego dzieła z r. 1809. 
Pierwszy pomysł drukarstwa przyznaje autor miastu Lejdzie, ulepszenie 
Strasburgowi a wynalazek trzcionek ruchomych, Moguncyi. liitoracko-poli- 
tyczne spory o używanie języka hollenderskiego, nastręczyły mu przedmiot 
do napisania w 1890 r.: Heekerches sur la langue nationale de la majeure 
partie du royaume des Pays^Bas. W 1849 r. zostnł kuratorem królewskich 
księgozbiorów Umarł 1848 r. W podróiach swoich po Francyi, Niemczech, 
Szwajcaryi i Włoszech, zebrał wiele dawnych rękopisów, druków, monet i in- 
nych zabytków starożytności, które po jego śmierci nabjrto dla powiększenia 
zbiorów krajowych. 

WOiSi {Pedkulus). owad bezskrzydły, pasorzytnie na człowieku i na wielu 
zwierzętach ssących, zwłaszcza zanędzonych, słabych, lub niechliąjnie utrzy* 
mywanych przeżywający; różne przy tom z wierzę to mają właściwe sobie 
wszy, a samego człowieka trapi trzy lub cztory gatunki (ych obmierzłych pa- 
sorzytów. Z zoologicznego stonowiska, wszy są to owady bezskrsydłe, nie- 
odbywające przemian, o pyszczku smoczkowatym ssącym, o rożkach krótkich 
6 ezłoneczkowych, o stopkach u nóg tylnych 9 członeczkowych, o członeczku 
ostotnim przyginającym się do pierwszego jak w nożu składanym. Wszy- 
stkie gatunki wszy karmią się krwią, którą wysysają zapomocą wysu walnej 
trąbki miękkiej, lecz opatrzonej wewnątrz 4-marogowemi przebfjającemi skó- 
rę igiełkami. Wszy, przy sprzyjających im warunkach bytu, rozmnażają się 
nadzwyczaj prędko; jajka ich zwane gnidami, przytwierdzane bywają nader 
mocno do włosów zwierzęcia lub do tkaniny odzieży ludzkiej, kształt ich 
gmszkowaty, okryto są błonką mocną i twardą, dla tego zgniecione pękają 
z trzaskiem, gdy się w nich zarodek już rozwinie i do wyjścia jest gotów. 
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powłoka jajka pęka w koło, a prses otwarte wieczko wychodzi młode lecz jaś 
zopełnie do rodziców podobne zwierzątko. Na ciele człowieka śyje najprzód 
wen nagłowna (Pediculus capUis Lin.) dorosłych mniej, tem bardziej za to 
dzieci, nawet ochędoznie otrzymyiwane napastująca, mniejsza, ciemno-szara; 
dorosłych częściej napada, zwłaszcza wśród noiącyeh trudów, w marszach, 
w życia obozowem wesz natna (PedicubiU tesłmenti)^ znacznie większa, 
biała, a ładów koczowniczych w odzieśy ich rojami iyjąca. Rzadkim na 
szczęście a przytem niedostatecznie zbadanym gatankiem jest we^^z morowa 
(Pedicułus tabescenHum)y mająca się nieprzeliczonemi tłumami zjawiad na 
ciele w tak zwanej wszawej chorobie (Phtiriasis), której rzadkie wydarzenie 
znajdujemy zanotowane w kronikach; krytyczne badania nie mogąc tych podaś 
zupełnie odrzucić, znajdują większe prawdopodobieństwo w przjrpisywaniu 
tego żywe ciało toczącego działania pasorzytnym pajączkom, Mofitom (Aca* 
rus), podobnym do tych, które zawsze chorobie zwanej świerzbą towarzyszą^ 
a raczej są jej przyczyną. Na człowieku jeszcze, na miejscach ciała porasta- 
jących włosem, żyje gatunek PedicubiS pubis. U zwierząt ssących znane są 
gatunki wszy na psie, na świni, na bydle rogatem i na cielętach, na kozie i na 
jeleniu; ptaki wszy właściwych nie mają. Podobne bardzo do wszy tak 
z kształtu ciała, jak z przebywania na zwierzętach ciepło-krwistych są tak 
zwane w9zoly (^Mallophagaj Nirmidae)^ nie trudno je wszakie odróinic: nie 
wysysają one krwi, gdyi pyszczek ich zupełnie inaczej jest urządzony, amia^ 
nowicie nie mają one smoczka lecz ostre rogowe szczęki, któremi ogryzają 
naskórek, miękkie jeszcze włosy lub wełnę, błoniaste pochewki na młodych 
piórach ptasich i sam puch pokrywający ich ciało. Wszoły nie tylko ie nie 
są tak jak wszy wyłączną zwierząt ssących plagą, lecz owszem daleko wię- 
ksza liczba ich gatunków śyje na ptakach. Najpospolitszemi z nich są: z nn 
dzaju Iriehodeotes pasorzyty zwierząt ssących: psa, kota, leniwca, świni mor- 
skiej; z rodzajów PkUopterus iUoiheum pasorzyty ptasie: na pustułce i innych 
drapieżnych, na rośnych ptaszkach z rzędu śpiewnych, na wronie, jaskułce, 
gołębiu, na rośnych kurach, na szczudłatych i na wodnych. Nie brak przy- 
kładów, śe wszoły przeniesione na ciało ludzkie mogą się rozmnośyd i stad się 
udręczeniem, śyciu nawet zagrazającem. A. W. 

Wetattl, w pogańskiej Żmujdzi, boiek opiekun pól Retowskich. 
Weterail, nazywali się u Rzymian starzy zasłuieni iołnierze, którzy 
ukończywszy czas służby otrzymali zaszczytne z niej uwolnienie. Za cza- 
sów rzeczypospolitej służba wojskowa obywateli była spełnianą przez dzie- 
sięd wypraw konnych lub dwadzieścia pieszjrch; pod panowaniem cesarsów, 
gdy wojsko było stałe, czas słuśby wynosił szesnaście lat dla kohortów pre- 
torskich, dwadzieścia dla legionów. Uwolnienie ze słuiby wydawane bywa- 
ło weteranom na tabliczkach spiżowych. Zwykle otrzymywali przytem wy- 
nagrodzenia pieniężne, prawo obywatelstwa, jeżeli takowego jeszcze nie po- 
siadali, zwolnienie od ciężarów publicznych, a w późniejszym czasie prawa, 
jakie służyły dekurionom lob ziemię na uprawę roli. Sulla pierwszy prze- 
znaczył na korzjrśd swych weteranów nieprzychylne mu miasta i w ten sposób 
założył pierwsze osady wojskowe. Oktawian 18 miast Italii w kwitnącym 
znajdujących się stanie na ten cel poświęcił. W naglącej potrzebie weterani 
bywali czasami ponownie do służby powołani (evocati), lub niekiedy wstę- 
powali dobrowolnie (voluntarii> Tworzyli oni oddział wyborowy, jako straż 
przyboczna wodza. W nowszym czasie wyraz weterani oznacza wysłużo- 
nych żołnierzy, lub półinwalidów. 
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WeteraMl w armii królestwa Polskiego od roku 1815, aUnowili wete- 
rani oddsielny korpus. Bf li to wysłużeni ofloerowie i żołnierze, tak z le- 
gionów polskich we Włoszeeh jako teź z armii księztwa Warszawskiego. 
Stanowili ooi ostatnie ogniwo łąoz^oe ozasy Ezeozypospolitej z nowym okre- 
sem. W r. 1831 z weteranów utworzono pułk piechoty, który jako z do- 
świadczonych wojowników złoiony odznaczał się w całej kampanii, szczegól- 
niej w krwawej bitwie pod Ostrołęką (ob.). Nosili mundur granatowy jasny 
bez iadnych rabat, i kołnierza odmiennej barwy, a wazką wypustką amaranto- 
wą, i takimźe lampasem na spodniach. Składali oni wraz z inwalidami, to 
jest z cięiko rannymi i kalekami, jeden korpni?, mający swój sztab oddzielny. 
Tak weterani jak inwalidzi dzielili się na kompanije. Inwalidów w armii 
królestwa było dwie kompanije: weteranów dwanaście. K, Wł. W. 

Weteilicyi było to wojsko niemieckie w X wieku, zaprowadził je Hen- 
ryk I, Ptasznikiem zwany. Składało się z samych Słowian jeńców, dla łu- 
pieztwa skazanych na smierd, a którzy najwięcej okazywali waleczności. 
Wetenicy dobrze uzbrojeni, posiadali swoje grunta, i mieszkali zwykle na 
przedmieściach zamków przygranicznych. Słynęli Wetenicy Merseburscy, 
ale byli i w Miśnii, a tych nawet raz poburzył Sas Guncelin, który wspólnie 
działał % Bolesławem Chrobrym. Wspomina o tern Ditmar Merseburski, 
w księdze V. Wetenikom wolno było dla łupu nachodzić obce kraje, aby tylko 
cesarskich nietykali: byli oni postrachem bliskich okolic. Oddział ich nazy- 
wano legiją. Historycy sztuki wojennej, uważają Weteników za pierwszy 
zaród wojska stałego w Europie. /T. WL W. 

Weterynaryla (medicina f>eterinartd)y stanowi zbiór zasad i wiadomości 
w pewny porządek ułożonych, a mających za przedmiot, z jednej strony utrzy- 
mywanie zdrowia, z drugiej zaś strony leczenie chorób naszych zwierząt do- 
mowych. Jakkolwiek takie jest rzeczywiście zadanie weterynaj*yi w obszer- 
niejszem znaczeniu tego wyrazu, w praktyce przecie zajęcie weterynarza 
stanowi zwykle tylko leczenie powstałych już chorób , rziklko stosowanie 
środków zapobiegających im i to zazwyczaj tylko, gdy już choroba jaka 
grassująca wkroczeniem grozi; utrzymywanie zaś zdrowia, czyli pielę- 
gnowanie zwierząt w właściwem znaczeniu, a więc stosowanie niemal ca- 
łej hygieny weterynaryjnej, dzierży w swych ręku gospodarz, weteryna- 
ryja zaś tylko przez ustalanie odpowiednich w tej mierze zasad postępo- 
wania wpływ niejako pośredni, na postęp tej gałęzi ogółu jej nauk wy- 
wiera. W najobszerniejszem znaczeniu nauka i sztuka leczenia chorób, mo- 
że być odniesiona do wszystkich istot organicznych; prócz zatem medycy- 
ny, zajmującej się organizmem człowieka, mogłaby istnieć nauka lecze- 
nia zwierząt w ogólności (zooiatrica), bezwzględu naieh użytek i przeznacze- 
nie w gospodarstwie spółecznem, niemniej nauka leczenia czyli ochronienia 
stanów nieprawidłowych (patologicznych) roślin. Tak rozległe zadanie ns- 
nki i sztuki leczenia, w zastosowaniu choćby tylko do zwierząt, nie tylko 
prsechodziłoby siły pojedynczego człowieka, ale i w praktycznem znaczeniu 
nie przedstawiałoby odpowiednich korzyści, boć nie wszystkie zwierzęta są 
nam użyteczne, a niektóre z nich nawet wielce szkodliwe. Z tych właśnie 
powodów stosuje się nauka, a więcej jeszcze sztuka leczenia, prawie jedynie 
do zwierząt domowych gospodarczych; jako taka zaś nosi ona nazwę nie 
soojatryki, lecz weterynarji, a właściwiej medycjmy weterynaryjnej {medici^ 
na teterinaria}, od wyrazu łacińskiego, veterinus a raczej vetAermus (po- 
chodzi od fyehere ciągnąć dźwigać), który oznacza, że to się tycze zwierząt 
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roboczych, lab pociągowych. Nazwa ta zaś, w znaczeniu wskazanem jai 
przez Kolamellę, w pierwszem stalecia naazej ery żyjącego, uśytą była. 
Pierwotnie stosowana była sztuka leczenia głównie do konia, jako do zwie- 
rzęcia domowego najszlachetniejszego; powstała zatem najprzód tylko hippi- 
jatryka, później przybyła sztuka i nauka leczenia bydła rogatego (buia- 
frioa) i t. d., aż nareszcie powstała weterynaryja w rozciągłości obecnej, to 
jest w zastosowaniu mniej więcej do wszystkich uśyteczniejszych naszych 
zwierząt domowych. Weterynaryja w teraźniejszym swoim rozwoju obejmu- 
je w sobie mniej więcej te same gałęzie naukowe w zastosowaniu do zwie- 
rząt domowych, co medycyna odnośnie do organizmu człowieka. Oprócz za- 
tem nauk przyrodniczych, flirmacyi, flirmakognozyi i anatomii porównawczej, 
wchodzących w zakres weterynaryi, w znaczeniu nauk pomocniczych, we- 
terynarz dla należytego wykształcenia się w obranym zawodzie, studjowad musi: 
anatomią i flzyjologiją zwierząt domowych, hygienę, do której zaliczyd moina 
i naukę umiejętnego kucia koni, w stanie prawidłowym zwierzęcia, oraz bio- 
tekę traktującą o hodowli i ulepszeniu rass zwierząt domowych, a w części 
i naukę o porodach w stanie normalnym odbywających się, wiadomości o sta- 
nie chorobowym, do których zaliczamy: patologią i terapią, tak ogólną jak 
szczegółową, anatomiję patologiczną, chirurgiję wraz z nauką o operacyjach, 
o udzieleniu pomocy przy porodach nieprawidłowych i o kuciu koni w stanie 
nienormalnym kopyt; dalej farmakologią, z nauką pisania recept i nauką 
o powierzchowności zwierząt (Bxterieur}; wreszcie, jako oddzielne^ a ważne 
zastosowanie mające, okowiązany jest weterynarz stosowad jeszcze tak zwaną 
weterynaryja społeczną, która ogarnia epizoocyologiją wraz z policyją wete- 
rynaryjną i weterynaryja sądową. Nadto ze względu na związek, w jakim 
zostaje weterynaryja z medycyną, ważną jest tak dla weterynarza jak i dla 
medyka potologia porównawcza, nauka na ważnoś<$ której w ostatnich 
szczególniej czasach coraz bliższa uwaga zwóconą została, a która, o ile od 
weter3^arza wiadomości z medycyny ludzkiej, o tyle od medyka znajomości 
weterynaryi wymaga. O pierwotnem powstaniu weterynacryi trudno coś 
stanowczego wyrzec; początek jej sięga niezawodnie najodleglejszej staroży- 
tności. Jak tylko ludzie, oswoiwszy niektóre rodzaje zwierząt, zamienili je 
na naturalnych swych niewolników, nie mogło się już obejśd bez dążności do 
udzielania im pomocy w chorobach, którym, lubo rzadziej niż obecnie, zawsze 
jednak ulegać musiały. U Oreków i Ezymian znajdujemy dośd częste 
wzmianki o weterynaryi, a najwięcej do hippijatryki odnoszące się; do po- 
znania zaś budowy anatomicznej niektórych rodzajów zwierząt dało popęd 
przesądne u starożj^nych przekonanie, wzbraniające użycia do tego celu 
zwłok człowieka, przez co pierwotnie anatomiją ludzką starano się poznać 
przez analogiją, rozbierając ciała zwierząt. Z tem wszystkiem, do początku 
zeszłego stulecia stanowiła wetorynaryja tylko zbiór pstrych i przesądami 
przepełnionych prawideł, pozbawionych wszelkiej naukowej podstawy. Ina- 
czej też być nie mogło, dopokąd leczenie koni np. uważane było za naturalne 
zajęcie kowali i furmanów, udzielanie pomocy w chorobach bydłu rogatemu 
zdawało się z natury należeć do pasterzy i t. d. Za wyróżniające się jednak 
z czasów poprzednich uważać należy dzieło Karola Ruiny, o anatomii konia 
(^Anałomia del cat>aUo) wyszło w Bolonii r. 1598, wedle niektórych już ro- 
ku 1590, oraz pracę francuza SolleysePa wydaną w r. 1664 p. t: Le pSriiaUe 
parfaii mariohal^ którą nawet za wyborną na ową epokę uważać można 
i która toż doczekała się wielu edyeyj, oraz przekładów na język niemiecki 
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i angielski. Dopiero w poczeka XVIII wieku, z powoda rozszerzenia się księ- 
goflosza (ob.) niemal na wszystkie kmje Baropy i spowodowani* nieobliozo-* 
nyoh strat w gospodarstwie wiejskiem, zwróciły tak rz^y, jak i niektórzy 
uczeni badacze Niższą awagę, najprzód na pomienioną chorobę, a później na 
wainosd weterynaryi w ogólności. Pod względem dokładnego opisania 
księgososzn odznaczyli się w owym czasie Ramazzini i Lonzosi we Wło- 
szech, oraz §)chroeck w Niemczech. Od tego dopiero ezasa weszła weteryna- 
ryja na drogę racyjonalniejszą, pojedjmcze jej części stały się przedmio' 
tern badań niektórych lekarzy i badaczów przyrody, między którymi znaj- 
dujemy wielu zasłużonych wówczas męiów, az nareszcie Francyja oceniając 
waznosd tej nauki, w r. 1769 dała początek pierwszej w Europie szkole wete- 
rynaryi, której założycielem w Lyonie w części wedle planu La-Foss*a 
był Bourgelot. Gdy zaś następnego juz roku 1763 we Francyi, mianowicie 
w Charenton, a właściwiej w Al fort (pod Paryżem) otworzoną została i dru- 
ga szkoła weterynaryjna, uznano tei waśnośd tego rodzaju zakładów i w in^ 
nych Europy krajach i wkrótce założone takowe w Wiedniu (r. 1769), w Ko- 
penhad ze (r. 1778), w Dreźnie (r. 1774), w Berlinie i w Monachium (ro- 
ku 1790), w Londynie (r. 1799) i t. d. Obecnie z wyjątkiem tylko kilku 
drobniejszych państw nie ma tego kraju w Europie, któryby nie posiadał od- 
dzielnego zakładu naukowo- weterynaryjnego, obszerniejsze zaś pnństwa, jak 
Francyja, Anglija, Rossyja i t. p. mają ich po kilka. W Warszawie otwo- 
rzoną została pierwsza szkoła do kształcenia specyjalnie w weterynaryi, do- 
piero w r. 1894; stanowiła ona wówczas dodatkowy tylko zakład przy insty- 
tucie agronomicznym w Marymoncie i miała na celu głównie kształcenie hi* 
pijatrów, dla ówczesnego wojska polskiego. Ta jednak szkoła, której kieru- 
nek poruczony został dr. Adamowi Rudnickiemu, już z końcem r. 1830 
została zamkniętą i dopiero w roku 1840 postanowiono otworzyć na nowo 
w Warszawie szkołę weterynaryi, która ulegając dwukrotnie przeobrażania 
istnieje dotychczas. Pierwszym tej nowo założonej szkoły dyrektorem f>ył 
lekarz weterynaryi Fryderyk Jakób, po śmierci tego, pełnił obowiązki dyre- 
ktora magister nauk weterynaryjnych, Edward Ostrowski, autor kilku uży- 
tecznych dzieł weterynaryjnych; po Ostrowskim objął kierunek szkoły, ma- 
gister weter. p. Otto Eichler, znany w kraju naszym jako biegły praktyk, 
obecnie zaś (odr. 1866) zarządza rzeczoną szkołą magister weterynaryi Piotr 
Seiflnan, wykładający zarazem przedmioty weterynaryjne w szkole głównej 
warszawskiej. Od chwili wejścia weterynaryi na drogę systematycznej nau- 
ki, uległa ona, podobnie jak siostrzyca jej medycyna, na tle której się wy- 
kształcała, wielokrotnym przekształceniom, teraz jednak z każdym niemal dniem 
wzrasta w samodzielności, wpływając tym sposobem na własny, a w części 
chód pośrednio i na medycyny postęp. Wspomnieć jeszcze należy, że pod 
względem postępu weterynaryi, mianowicie tych jej części, które mają zna- 
czenie powszechne, między-narodowe, rokują dobrą przyszłość tak zwane 
kongressy między-narodowe weterynarzy. Pierwszy tego rodzaju kongress 
z inicyjatywy londyńskiego professora weterynaryi p. Gamgóe miał miejsce 
w r. 1868 w Hamburgu, drugi wr. 1865 w Wiedniu (ob. Sprawozdanie z kon'^ 
gressu rm^zy^narodowego woterynarzy odbytego w Wiednm w r. 1865<i przez 
Piotra Seiftnanaj Warszawa r. 1866). Trzecie zaś takie zebranie, jak ustano- 
wiono na drugim kongresie, odbyć się ma w roku bieżącym 1867, w Zurych. 
Nauka weterynaryi, lubo pod względem systematycznego układu swego jesz- 
cze tak młoda, posiada jednak dość bogatą i najdawniejszych czasów sięgają- 
cą literaturę. O budowie anatomicznej zwierząt domowych, o sposobie ich 
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iyoi% » nawet o niektóiyeb ohoroiMieh jswiersąl, pbmli juz w sUaidytnoici 
Grecy i Riymlanie, e między innymi Arystotelee, V*rOy Calo^ Colamellz, Pli-> 
nijmz, Vef etias, Renatiu i inni. Spoetnseienia ich tei stanowią główną 
treść dzieła: Historia anunaUuMj wydanego przez niemieekiego naturaliatę 
Gesnera, który iył w wieka XVI. Z końca XVI ai do pierwszych lat XVIff 
stolecia, odznaczają się na pdla weterynaryjnem dzieła Karola Raini, wyszło 
w Bolonii 1698, p. t Anatomia del CadaUo etc.; SolleysePa: p. n. Le terUable 
parfaiŁ mar^^^Aa/^ publikowane w r. 1664; Łafosse, Cijurs ihippiaJtriąue 
(1779); Boargelafa, EUmetUs dtuppiaitiąue (1760 — 68); tegoi, EUmenU 
de tart tSterinaire, oraz Mattóre nUdioale (1766 — 1806); Ramazziniego, De 
corUagiosa epidemia quae de Patatino agro ei tota feretenata ditione in bo^ 
tes irrepsU (Patar., 1719) i inne. W nowszych czasach z pisarzy weteryna- 
ryjnych^ po największej części jeszcze żyjących, nie mało przyczyniali się do 
wzbogacenia róinych gałęzi naaki weterynaryi, z aotorów niemieckich: Garlt, 
Hertwig i Spinola, w Berlinie; Veith, R51I, Mtlller (Franz), Pillwax i Bnick- 
mtHler, w Wiedniu; Hering, Leyh, Banmeister, Rueff; Weiss, w Sztntgardzie; 
Haubner, Łeisering, w Dreźnie; Rychner w Bem; Jessen, Uanterberger i Brani, 
w Dorpacie; Faohs w Karlsrabe i t. d. Z pisarzy firancazkich ważne zajmu- 
ją miejsce: Delafond, Bonley, Magne, Renanlt, Reynal, Golin i inni. Z an- 
gielskich zaś pracowników: Simonds, Spooner, Gamgóe, John i t. d. Litera- 
tara nasza, jakkolwiek posiada takie niemało dzieł, odnoszących się do chown 
zwierząt i do weterynaryi w właściwem znaczenia tego wyrazu, przecie ani 
pod względem liczebnym, ani co do bogactwa treści, z odpowiedniemi pismami 
literatur zagranicznych mierzyd się nie mośe. Do dawniejszych dzieł wete- 
rynaryjnych w języka polskim liczą się: Krzysztofo Drohostajskiego , H^ 
pika albo o komach^ z wielą drzeworytami (Kraków, 1608; wyd. 9-gie tamie, 
1617); Apteczka końska, z pism nąjdoskonalswych autorów wjo^ta i t d., onn 
przydatek wydany 1786 r. bez wymienienia autora i miejsca wydania. ApU^ 
czka końska z przyłączeniem uwag nad ospieą owiec, oraz pr^daMem 
fif^r do anatomii końskiej należących, z firancuzkiego na polski język prze- 
tłomaczona przez Ks. A. Pietraszkiewicza kanon. (Kijów; nowa edycyja 
Warszawa, 1786, 9 tomy); Księga o zarazach i chorobaeh rogatego bydta, 
oiJDiec i świń, przez Jana Bogumiła Wolsztein, z niemieckiego na język polski 
przetłomaczona (Warszawa, 1799). Z dzieł wetenmaryjnych, w bleiącem 
stuleciu w języku polskim wydanych, wyliczamy porządkiem chronologicznem 
następujące, które mamy pod ręką, a które wjUky jui to oddzielnie, jui tei 
jako odbitki z róinych pism zbiorowych; a mianowicie: Przepisy ratowania 
bydła rogatego w teraźniejszych chorobaeh i t. d., wydane przez najwyissą 
dyrekcyję lekarską (Warszawa, 1807); Zdonamą;a i t d., wydana w 9-ch 
tomach, przez A. Piątkowskiego (Kraków, 1809> Krótkie opisanie angliza^ 
wania, przez Adama Potockiego (Warszawa, 1609); O wainiąfstjfch zarazach 
bydła rogatego i koni, przez Ludwika Bojanusa (Wilno i Warszawa 1810); 
mposoby prMtyezne do leczenia wszystkich defektów końskich i róinych in-- 
nych bydląt, domowego ptastwa i t d., (4-te wyd., Berdyosew, 1818); Głos 
Adama Rudnickiego i t. d. w czasie rozpoczęcia kursu nauk weterynaryi 
dnia 17 lĄ>ca 1824 r. (Warszawa, 1896); O kudu koni, obchodzeniu się 
z kopytami tak zdrowemi jak chóremi i t d. Henryka Łaupmana (Wilno, 
1897 i 1898, w 9-ch częściach); O kuciu koni bez przymusu i t d., przez 
Konstantego Balaisa (Lwów, 1898); Krótkie uwagi nad pomorkiem bfdła ro^ 
gatego, przez Wincentego Ciechanowskiego (Wilno, 18S0); Poznaki i przy^ 
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czyny wścieklizny, przez Kurowskiego (Warszawa, 1858); Wykład aystema^' 
tyczny zarazy bydlęcej i t. d., przełożył z niemieckiego J. N. Kurowski (War- 
szawa, 1833); Wyjaśnienie sjwsobów, jakich handlujący końmi używają do 
ich upiększenia, odmładniania, a następnie do oszukiwania kupujących ko^ 
nie, S. V. Tenneeker, przekład z drugiego poprawnego w języku niemieckim 
wydania (Warszawa, 1831); Nauka utrzymania i ulepszania zwierząt donuH 
wych, z dodaniem sposobu poznawania ich wieku, przez A. F. Adamowicza 
(Wilno, 1836); NatiJca chowu i ulepszenia bydła i t. d., przez P. Hazzi, tło- 
maczył z niemieckiego P. E. Leśniewski (Warszawa, 1837); O poznawaniu 
i leczeniu chorób zwterząt domowych^ przez A. F. Adamowicza (Wilno, 1838): 
Przewodnik do lepszego wychowu koni i t. d. (Poznań, 1838); Poradnik ho^ 
dowli i wetei*ynaryi dla ziemianina, przez S. J. T. Łyszkowskiego (Warsza- 
wa, 1839, % tomy, z atlasem); Nauka chowu owiec czystej i poprawnej ra-^ 
sy i t. d., przez S. J. T. Łyszkowskiego (Warszawa, 1839); Nauka leczenia 
zwierząt domowych^ podług 3-go wydania niemieckiego Wagenfelda, ułożył 
S. J. T. Ł>yszkowski (Warszawa, 1840); O zarazie bydlęcej czyli powietrzu 
bydła roąatego i t. d., przez Jakóba Lewandowskiego (Warszawa, 1840); 
Źoonomija weterynama czyli nauka o zycm zwierząt gospodarskich, przez 
A. F. Adamowicza (Wilno, 1841); Hodowla koni i t. d., przez S. J. T. Łysz- 
kowskiego (Warszawa, 184)1, 9 tomy, dzieło pośmiertne); Notcy lekarz czyli 
sposoby leczenia bydła, owiec i innych zwierząt- i t. d., przez Jana Mikołaja 
Rolilwesa; tłomacz nie podany, edycyja 5-ta (Warszawa, 1843); Chirurgia 
weterynaryjna jyraktyczna, przez Edwarda Ostrowskiego (Warszawa, 1844); 
Ustawa policyi weterynaryjnej tcydana z polecenia rządu^ rodakcyja Edwar- 
da Ostrowskiego (Warszawa, 1844); Zaraza płuc^ czyli zapalenie płucpa-^ 
nujące bydła rogatego^ przez Edwarda Ostrowskiego (Warszawa, 1845); 
Weterynaryja popularna i t. d., przez Jana Nepomucena Kurowskiego (wy- 
danie t-gie. Warszawa, 1847); Opisanie i leczenie influenzy czyli zarazy 
końskiej, przez Edwarda Ostrowskiego (Warszawa, 1847); Poradnik wete^ 
rynaryi gospodarczej i t. d., przez J. H. Lewandowskiego (Warszawa, 1850); 
O sztuce chowu koni i utrzymania stada, przez Władysława księcia Sangusz- 
kc (Kraków, 1850); Uwagi nad chowem bydła krajoioego i zagranicznego, 
przez Aleksandra GAnther (Tarnów, 1853); Hodowla, jńelęgnowanie, zywie^ 
nie i używanie koni, bydła rogatego, ojdec, kóz i trzody cMewnej i t. d., tło- 
maczył podług drugiego wydania z dzieła Smida, A. Żmudziński (Leszno, 
1854); O poznawaniu mleczności krów, Franciszka Guenona, ułożył podług 
dzieła Steeb*a, Jan Nepomucen Kurowski (Warszawa, 1854); O ospie owczej, 
przez Piotra Seifmana (Warszawa, 1855); O chowie i ulepszaniu ras koni 
z poglądem na chów koni w Anglii, przez Filiim Eberłiarda (Warszawa, 1856); 
Hygiena gospodarczo-weterynaryjna, podług dzieła Magne, ułożył autor we- 
terynaryi popularnej (t tomy. Warszawa, 1857); Przewodnik dla kupujących 
^^>mi? i t. d., przez Piotra Seifmana (Warszawa, 1858); Sprawozdanie z po* 
drózy naukowo-weterynaryjnęj w r. 1858 — 1859 odbytej, przez Piotra Seif- 
mana (Warszawa, 1860); Jakie mogą być przyczyny wywiązywania się stale 
karhunktUu w pewnych miejscowościach i jakie byłyby na to środki zaradcze, 
przez Ottona Eicłilera (Warszawa, 1861); Uwagi nad sposobami wychowy* 
loania i żywienia młodego bydła, w celu wykształcenia w ntem zdolności do 
udoju, pracy lub wypasu, przez Piotra Seifmana (Warszawa, 1861); Rastra* 
cyja króiD przez pochwę, przez Piotra Seifmana (Warszawa, 1861); Hodowla 
zwierząt domowych gospodarskich, Atigusta r. Weckherlina, przełożyli z nio- 
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mieckiego na język polski: Cezary Haller i Piort Seifmaii (Warszawa, ezcic I 
Zasady ogólne, 1869, ezęśd II Chów bydła rojy^tego, 1868); Wiadomość 
o wypadkowem udzielaniu się księgosuszu owconij podana przez radę lekar^ 
ską królestwa^ opracowana przez Piotra Seiftnana (Warszawa, 1868); Pogląd 
na przyczyny^ kistorj/ję i rozwijanie się chorób zaraźliwych zmerząt w sUh- 
sunku do człowieka, przez Mieczysława Malcza (Warszawa, 1865); Włomik 
iwłointca {trichma et łrichiniasis^ przez Piotra Seiftnana (Warszawa, 1866); 
O włoeieńcach krętych {Irichina sj}iralis')y przez Hipolita Armatysa (Lwów, 
1866); Sprawozdanie z kongresu międzynarodowego o wele$ynaryij odbyte-- 
go w Wiedniu 1865 roku, ułożył Piotr Seifiman (Warszawa, 1866); Wiado^ 
moió atatystyczno^historyczna o szkole weterynaryi w Warszawie, przez 
Piotra Seiflnana (Warszawa, 1866); O wściekliźnie u psów, przez Piutra Seif- 
mana (Warszawa, 1867). P. S. 

Weterynaryjne kongressyi ob. Weterynaryja. 

Weterynaiyjne aikoly, ob. Weterynaryja. 

Wette (Wilhelm Marcin Leberecht), ob. De Wette. 

Wetter albo Wettem, największe po jeziorze Wener (ob.) jezioro szwedz«- 
kie, szerokie w kiernnkn północno-poładniowym, a po oba końcach w ostry 
klin zbiegające^ na 17 — 18 mil dłogie, około 4 mile szerokie i na 970 st. par. 
ponad morze wyniesione, ma 86 mil kw. powierzchni. Od wschodu i zacho- 
da pasmem wzgórz zamknięte, ma to jezioro piękne malownicze widoki, labo 
mniej zatok niż jezioro Wener i jedne tylko wyspę WiflngsO, 1 Y« mil dłogą, 
Y3 mili szeroką, która w Wiekach Średnich była często alubionem miejscem 
pobyto królów, później zamieniona na hrabstwo, stała się własnością rodziny 
Brahe. Głębokość jeziora, którego przezroczyste wody zdatne są do picia, 
dochodzi w dwóch miejscach do 380 st. Osobliwością jego jest nagłe wzbie- 
ranie i opadanie wód, tern więcej gdy pierwsze przytrafia się zwykle podczas 
deszczów, drugie przeciwnie w czasie posachy. Godnemi awagi są górne 
i dolne prądy (^sfrdfnfalde'), z wiatrem lab pod wiatr płynące^ które często 80 
do 30 razy na dzień kieranek swój zmieniają; jako tei owe nagle powstające 
wiry i burzliwe fale, dla żeglujących niebezpieczne. W zimie nierówna gru- 
bość lodu i szerokie w nim rozpadliny czynią tu podróż równie zdradliwą. 
Zjawiska te, dotąd naukowo niezbadane, obok szczególnych widziadeł we 
mgle i powietrzu odbitych, dały wątek do licznych klechd i baśni ludowych. 
Wetter zabiera 40 małych strumieni. Przez Motalaelf i inne pomniejsze je- 
ziora, łączy się z morzem Baltyckiem w stronie NorkOping, a przez jezioro 
Boden, Wiken i kanał Gotajski z jeziorem Wener, które znów przez G6taelf 
łączy się z Kategatem. Nad brzegiem jeziora lezą miasta: JOnkOping, Motała, 
Wadstena, Askersund, warowna twierdza Karlsborg i źródła mineralne Me- 
dewi. Jak nad jeziorem Wener z góry KinnekuUen, tak na wschodniem wy- 
brzeżu Wetternu z góry Omberg na 600 st. wysokiej i stromo od jeziora ścię- 
tej, wspaniały przedstawia się widok. 

WetBOr (Henryk Józef), urodził sie d. 19 Marca 1801 roku w Anzefkhr, 
w Uessyi elektoralnej. Ojciec jego był ubogim nauczycielem szkółki; We- 
tzer pierwsze nauki odbywał w pedagogium w Marburgu. Proboszcz miej- 
scowy Leonard ran Bss, polubił zdolnego chłopczyka, szczególniej za jawną 
przychylność do Kościoła. Van Bss przyjął go w swój dom i wspierał przez 
cały czas jego nauk. W r. 1880 Wetzer wszedł do uniwersytetu w Mar- 
burgu i słuchał nauk teologicznych, a szczególniej zamiłował fliologiję ory- 
jentalną. Trzy lata pod professorami Arnoldem i Hartmannem pracował nad 
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naaką języków hebrejskiego i arabakiego. Na wiosnę r. 189S przeniósł się 
do uniwersyteta w Tabindze i w następnym roku otrzyma! stopień doktora 
teologii i prawa kanonicznego. Następnie przez 18 miesięcy słuchał w Pa- 
ryin kursów mistrza oryjentalistów europejskich Sylwestra de Sacy o języ- 
kach arabskim i perskim, tudzież sławnego Quatremóre o języku i Hteratu* 
rze syryjskiej. W biblijotece królewskiej w Paryżu Wetzer znalazł pomię- 
iiay rękopismami arabskiemi rękopism, obejmujący historyję chrześcijan kop- 
tjrckich w Egipcie, od początku chrystyjanizmu do XIV wieku, pisany po 
arabska przez uczonego osmana żyjącego w Egipcie. Wetzer przepisał rę- 
kopism, ogłosił tekst dotąd jeszcze nieznany, przydał tłomaczenie łacińskie, 
i tym sposobem dostarczył dla historyków kościelnych źródło, z którego czer- 
pać mogli wiadomości oryginalne o dziejach chrześcijan w kraju tak znako- 
mitym. Tytuł tego dzieła jest następujący: Takki-eddint Mnkrizii historia 
Coptorum Christianorum in Aegi/pł^^ arabice edila, in Łinguam laitnam 
translaia (Salisbari, 18)18). Przydał do tego rozprawę o chronologii wy- 
padków kościelnych dotyczących aryjanizmu, pod tytułem : HesŁiłuŁio teras 
cAronołogiae^ rertłtn ex conirotersiae Arianin inde ab anno 326 usgue ad 
annum 360 exorŁaruin^ contra chronologiom hodie recejHam exhibiła 
(Frankfurt, 18)17). W Maju 18)1(8 r. jako privat-docent wykładać zaczął 
w uniwersytecie friburgskim nauki filologiczne, a w Styczniu 1830 r. został 
professorem filologii oryentalnej, odmówiwszy wezwanie do Giessen. Otrzy- 
mał także zarząd biblijoteki akademickiej. Pospołu z Vnn Essem, przetłoma- 
czył wydane przez tegoż księgi Starego i Nowego Testamentu (Sulzbach> 
1830; tomów 3). Zawsze okazywał sic wiernym obrońcą Kościoła katolic- 
kiego. Gdy księgarz Herder zamierzył wydać słownik encyklopedyczny 
teologii katolickiej, hirchen'Lexicon, Wetzer podjął się redakcyi wraz z dok- 
torem i professorem Welte, i resztę życia poświęcił temu pomnikowemu 
dziełu, dokonanemu sumiennie z nadzwyczajną skrupulatnością i pracowito- 
ścią. Często całe dni do późnej nocy obracał na czytanie folijałów teolo- 
gicznych, dla sprawdzeuia artykułów spółpracowników. W roku 1853 odbył 
podróż do Wiednia, gdzie najchluhniejsze znalazł przyjęcie. Znajdował się 
na zgromadzeniu biskupów niemieckich w Wiedniu. Za powrotem rażony 
apoplcksyją umarł 5 Listopada 1853 roku we Friburgu. Uniwersyteckie 
jego lekcyje były bardzo uczęszczane, bo odznaczały się metodą, porządnem 
wysłowieniem, chociaż nie celowały krasomówstwem. Nigdy w pracach kry- 
tycznych, cxegetycznych i filozoficznych nie zboczył w najdrobniejszych na- 
wet rzeczach od nauki Kościoła, i był jej najwierniejszy, wziąwszy ją zn 
prawidło całego swego życia. Encyklopedyję teologiczną Wetzera i Welte 
przetłomaczył z niemieckiego na francuzki ksiądz J. Goschler kanonik i dok- 
tor. Dzieło to zatwierdzone w oryginale niemieckim przez arcybiskupa 
fryburgskiego składa się w języku francuzkim w przekładzie dopełnionym 
i pomnożonym z dwudziestu pięcia tomów: Dictionnatre encycŁopedigue de 
la Theologie catholiguCy to jest słownik encyklopedyczny, ułożony przez naj- 
uozeńszych professorów i doktorów teologii nowożytnych Niemiec katolic- 
kich, obejmujący w sobie: 1) naukę litery, tojest filologiję biblijną Starego 
i Nowego Testamentu, geografiję świętą, krytykę, hermeneutykę ; )i) naukę 
zasad, to jest: apologetykę, dogmatykę, tcologiję moralną, pastoralną, katechezę, 
homiletykę, pedagogikę, liturgikę, sztukę chrześcijańską, prawo kościelne; 3) 
naukę faktów, tojest historyję Kościoła, archeologiję chrześcijańską, hi- 
storyję dogmatów, schizm, heaezyj, patrologiję, historyję literatury teolo^ 
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gioznej, bijografljc główniejszych osób; 4) naukę symbolów, albo wykład 
porównawczy zasad schizmaiyckich i heretyckich, oraz ich stosunków z do- 
gmatami Kościoła katolickiego, fllozolljc religii, historyję religij niechrześci- 
jańskich i ich obrzędów (Paryż, 1858 — 1866). Oba te dzieła były wie)ki| 
pomocą przy układzie niniejszej Encyhiopedyi powszechnej. L H. 

WotsUtTi miasto obwodowe w pruskiej regencyi Koblenz, przy zlewie rze- 
ki Łahn i Oill, ma 5,000 mieszkańców i jest siedliskiem władz cyrkularnych. 
Z budowi najznaczniejszę jest niedokończona katedra, która charakterysty- 
cznie wskazuje przejścia budownictwa niemieckiego. Dawną szkołę jezu- 
icką przerobiono na gimnazyjnm. Mieszkańcy trudnią się wyrobem pończoch, 
rękawiczek, skór, tabaki i oleju; prowadzą nadto dość znaczny handel żela- 
zem. W zwaliskach panującego nad miastem starego burgu Kalsmunt, wzno- 
si się obronna wieża, zasłaniająca niegdyś rzymski gościniec, od Renu do Hes- 
syi wiodący. Wetzlar powstało z królewskiej villi i pomimo ciągłych kłótni 
z sąsiednimi możnowładzcami, zachowało swoje niezależność. Przeniesienie 
najwyższego sądu w r. 1698, podniosło je z upadku. W r. 1803 miasto do- 
stało się księciu Dalberg, który je zamienił na hrabstwo. W r. 1806 zniesio- 
no tu najwyższy sąd państwa. W r. 1815 traktatem wiedeńskiem, Wetzlar 
przeszło do korony pruskiej, ogromne zaś archiwum najwyższego sądu Rzeszy, 
80,000 yoluminów akt liczące^ pozostało pod nadzorem związku niemieckiego, 
dopóki je w nowszych czasach pomiędzy właściwe rządy nie rozdzielono. Tu 
w d. 15 Czerwca 1796 r. arcyksiążę Karol zwyciężył Francuzów pod Jour- 
danem. W r. 1846 na polu bitwy wzniesiono pomnik niemiockiemu wodzowi. 
W poblizkiej wiosce Garbenheim przebywał Goethe, a doznane tu przygody 
nastręczyły mu przedmiot do Wertera. W d. 98 Sierpnia 1849 r. uczczono 
tu tego poetę pomnikiem. 

Wesel, z niemieckiego WecAsel, po francuzku letlre de cliange^ po an- 
gielsku bill of exchangey po włosku lettera di cambioj jestto piśmienne przy- 
rzeczenie, mocą którego wystawiający je obowiązuje się, według oddzielnego 
na ten cel prawa Cicexlowego)f zapłacić wymienionej tamże osobie pewną 
kwotę pieniężną, bądź osobiście, bądź przez osobę trzecią, w terminie ozna- 
czonym. Początek wexli sięga zapewne drugiej połowy XII wieku; prawdo- 
podobnie powstały one we Florencyi. Jeżeli wystawiający sam ma zapłacić 
swój wexel, ten ostatni nazywa się tjołasnym wystawionym albo sucAym; wła- 
ściwie jest to tylko rewers pod rygorem prawa wexlowego. We Francyi ta- 
ki własny wezel zowie się billet, w Anglii promissory notę. Jeżeli zaś wy- 
płatę uiścić ma osoba trzecia (zwykle nie w miejscu pobytu osoby wystawia- 
jącej), wówczas nazywa się wexlem trassowanym albo ciągnionym. Taki 
wexel trassowany, jeżeli akceptowała go osoba mająca go wypłacić, pociąga 
dla niej w razie niewypłatności przymus osobisty, nawet chociażby nie była 
handlującą. Wezle bywają albo sola''Wexlamiy to jest wystawionemi tylko 
w jednym exemplarzu, albo w kilku duplikatach, w którym to razie istnieje 
prńna-wewelf sekunda^wexely tertid^wexel i t. d. Cedujący na rzecz osoby 
trzeciej wexel na jego korzyść wystawiony, nazywa się indosentem etyli zy^ 
rantem; sama cessyja, zapisana na odwrotnej stronie wexlu ^endos), zowie się 
indos lub żyro. f* H. L. 

Wezel na kolejach żelaznych, ob. Zwrotnica. 

Wexfori» hrabstwo w Irlandyi, w prowincyi Leinstern, na wschodnio- 
południowym krańcu wyspy położone, ma 41 mil kw. powierzchni, a z tego 
zaledwie trzydziestą część nieużytków. W ogóle jestto kraj płaski, w środ- 
ku tylko ciągną się góry łączące się z pasmem gór Wicklow i Kilkenny. Za- 
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ohodnią granicę obrzeza pasmo Black-Stairs, a w nim góra Leinster ma 9,443 
stóp wysokości. Na Tara-Hill miała- stać owa, pieśniami Ossyjana sławiona 
Temora. W klinie południowo-zachodnim rzeka Barrow wpada do odnogi 
Waterfordliayen, środkiem krają płynie Slaney i uchodzi do odnogi We.Tford* 
haven. W żyznej i obszernej dolinie rzeki Slaney kwitnie rolnictwo i łiodowla 
bydła; również w dolinacli sąsiednich gór, trzody znajdują obAtą paszę. Brze- 
gi, mianowicie od południa, poszarpane licznemi zatokami a piasczyste lany 
chronią' ląd ud nacisku fal morskich. Baronija Forth, zajmująca południowo- 
zachodni półwysep, stanowi wybitną różnicę od reszty kraju. W dawnych 
czasach osiedlili nię tu wychodźcy z południowej Walii, az do ostatnich cza- 
sów zachowali swoje narzecze i odznaciają się pracowitością i staranną upra- 
wą roli. W ogóle gospodarstwo w Wexrord zasadza się więcej na uprawie 
łąk i hodowli bydła niź na rolnictwie. Łowiectwo i rybołówstwo wiele także 
rąk zatrudnia. Kopalnictwo małoznaczne, przemysł zaś ogranicza się ua wy- 
robach tkanin wełnianych. Klimat, łagodne i zdrowe powietrze sprawia, że 
Indzie dosięgają tu późnej starości. W r. 1841 liczono w Wexrord 903,000 
dasz; ludność ta w r. 1861 spadła na 181,000, zatem stosunkowo mniej niż 
w innych hrabstwach Irlandyi. Lud moralny, oświecony i zamożny tak, iż 
jak np. w baronii Forth nie zobaczy żebraka. Główne miasto Wexford poło- 
żone na południc tegoż nazwiska zatoki blizko ujścia Slaney, ciasno zabudo- 
wane, ma starożytny normański burg zamieniony w koszary, szczątki dawnych 
warowni, więzienie, dom >«ądowy i kilka kościołów. Jest siedliskiem angli- 
kańskiego biskupa, lubo mieszkańcy są katolicy. Obszerna i dobrze od przy- 
pływu morza ubezpieczona przystań, jest dość płytka a wejście do niej, ławn 
piasku utrudnia. Miasto liczy 1.1,000 mieszkańców, ma fhbryki sukna i włn- 
snemi okrętami, w liczbie przeszło stu, prowadzi dość ożywiony handel zbo-* 
żem, bydłem, mięsem i masłem z Dublinem i Liverpoolem. Licznie uczę- 
szczane zdrojowiska mineralne, znaczny również mieszkańcom przynoszą 
dochód. 

Wexl9| ob. Smaland. 

Woycr (Sylvain ran de), belgijski mąż stanu, ur. się w L5wen 1809 r., 
gdzie ukończywszy naukę prawa został adwokatem w Bruxelli. Mianowany 
hiblijotekarzem miasta, konserwatorem rękopismów burgundzkich i professo- 
rem muzeum, porzucił zawód sądowniczy, zajmując się odczytami z zakresu 
illozofli i literackich badań. Kiedy oppozycyja przeciw ówczesnemu nider- 
rlandzkiemu rządowi zaczęła coraz żywiej objawiać się, Weyer stanął w rzę- 
dzie głównych jej przewódzców, i czynny brał udział w wydawnictwie gaze- 
ty Courrier des Pays^Bas. Utrata posady spowodowała zupełne jego przej- 
ście do stronnictwa oppozycyjnego. W procesie Potter'a, żywo bronił oskar- 
żonych. W 1830 r. czynny brał udział w powstaniu belgijskiem, lubo usil- 
nie dążył do uchronienia kraju od anarchii. Był członkiem komissyi bezpie- 
czeństwa i rządu tymczasowego. Jako członek kongresu narodowego jawnio 
oświadczył się za usunięciem od tronu domu Orańskiego. W Listopadzie 
1830 r. jeździł do Londynu dla zbadania usposobienia rządu angielskiego co 
do sprawy belgijskiej. W wybranym komitecie dyplomatycznym, Weyer hy\ 
przewodniczącym; w konferencyjach zaś londyńskich wraz z hr. Hipolitem 
Vilain XIV zasiadał jako uwierzytelniony komisarz belgijski. Nie posiadając 
dostatecznych instrukcy) powrócił do Bmxel]i, gdzie regent Surlet de Cho- 
kier w dniu 9B Lutego 1831 r., mianował go ministrem spraw zagranicznych. 
Na tern stanowisku działał głównie przeciw fhincuzkiemu stronnictwu i pier- 
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W8zy podał myś) wybraniu Leopolda oa tron bel^tiJAki^ za którego rządów, 
Weyer był posłem przy dworze londyńskim i ezłonkicm w konferencyjaeli. 
Ważne to stanowisko znchowat do r. 1846. W 1899 r. zaslabił córkę boo* 
(ego bankiera Bntes. Po upadku ministerstwa Nothomb w 184S r. stanął aa 
czele tak zwanego Cabinel fnixłe i otrzymał tekę ministerstwa spraw we- 
wnętrznych; nie mogąc się atoli pogodzid z liberalnem i katolickiem stron- 
nictwem w kwestyi oświaty i instrukcyi, wystąpił z gabinetu w 1846 r. Po- 
wtórnie jako poseł w Londynie, s wojem artystycznem i naukowem nkształee- 
niem, wysokie zyskał uważanie. 

WoySC (Chrystyjan Ernest Fryderyk), wirtuoz na fortepianie i organach, 
ur. r. 1744 w Al tonie, pierwsze nauki pobierał od dziadka swego, kantora 
przy Christianeum tamże. Za wstawieniem się professora Cramer^a w Kieł, 
został Weyse uczniem kapelmistrza Scha]z*a w Kopenhndze, i za jego i Rei* 
chardfa wpływem otrzymał w r. 17931 posadę organisty, a za opery Ludlam^s 
llóhle i Schlaftrunk (1809) posadę przy muzyce nadwornej. Wielką on po- 
siadał łatwość improwizacyi i nader oryginalną osobi«tośd. Zmarł organistą 
przy kościele p. Maryi (Frauenkirche) r. 1849. Z dzieł jego znaie jeszcze 
były: opery FUyribeila i Abenieuer^ kantaty wielkonocne. Te Deum, Pater no- 
ster, syoifonije, uwertury, kancyjonał (Choralbuch), utwory fortepianowe 
i śpiew narodowy duński. 

Wesel C-lan Karol), powieścio i komedyjopisarz niemiecki, ur. się w Son- 
dershansen 1747 r., po ukończeniu nauk uniwersyteckich przebywał pewien 
czas jako nauczyciel w Łuźycach, zwiedził Berlin, Hamburg, Londyn, Paryi 
i Wiedeń. Długi czas pracował tu dla sceny, ozem zyskał szczególne 
wzjTlędy cesarza Józefli II. Przeniósłszy się do Lipska, oddał się wyłącznie 
))iśmiennictwu. Wprawdzie w wielu jego utworach widoczny jest pośpiech, 
nie można wszakże nie przyznać żywej fantazyi, dowcipu, humoru i wiernego 
obrazowania. Jego \ermch Uber die kenntnlss des Menschen (Lipsk, 
1784 — 85, t. 9) przekonywa o wysokiej znajomości świata i ludzi. Z licz- 
nych jego romansów, szacowne są: Lebensgeschic/Ue Tobias KnauPs des 
Weisen (Lipsk, 1774—75, t. 4) i Hermann i Ulrffka (Umie, 1780, t 4). 
Komedyje Wezel'a (^Lu^lsptele, Lipsk, 1788 — 86, tom 4), w których za 
wzór służył mu francuzki komedyjopisarz Marivaux, podobają się więcej 
w czythniu niż na scenie, dla zbyt szybkich i urywanych dyjalogów. 
Napisał także Hobinsona, co dało powód do zajść z Campe'm, tudzież prze- 
robił z angielskiego Trzecia i ostatnia podróż Cook*a. Rozprawa.- Ueber 
Sprache, Wissenschaft und Geschmack der Deutschen (Lipsk, 1781), 
uwikłała go w długie literackie spory z ówczesnym lipskim profdssorem 
Ernestem Platner. W 1786 roku popadł w zupełne umysłowe rozstrojenie, 
i mieniąc się być bogiem, kładł na swoich książkach napisy: Opera Dei 
WezelHy nikogo nie przyjmował, brodę zapuścił i w tak smutnym stanie, 
utrzymywany pomocą dobroczynnych osób, zmarł w swojem rodzinnem mie- 
ście w 1819 roku. 

WcZCrfti po łncinie YimrgiSj po staro-germańsku lisurachay jedna z głó- 
wnych rzek Niemiec, powstaje z połączenia Werry (ob.) długiej na mil SO, 
jiłynącej od lasu Turyngskiego, i Fuldy dtugiej na mil 91, płynącej od gór 
Rh5n w bawarskim okręgu Frankonii niższej. Obiedwie te rzeki łącząc się 
pod Hannoverisch-]|ianilen, otrzymują nazwę Wezery. Rzeka ta po wielu 
zakrętach, płynie ku północo-zachodowi, bierze w siebie rzekę Diemel z lewe- 
go brzegu pod Karlshaven, a po wzięciu wód rzeki Werre, robi przełom w gór 
rach Wozerskich, zwany Porta Westphalica, przy pruskiem mieście Minden; 



Digitized by VjOOQ16 



Weiera 748 

dalej wpadają do niej rz. Au, Hoya i Aller, poozem skrapiając Bremeii i Ve- 
gesaok: dzieli ks. Oldenburgtłkie od b. Hannoweru, dotykając tam portów Els- 
fleth (przy ujścia Hunty) i Braake, tu zaś Gee8tinQnde i Bremerhaven, i wpa- 
da do morza Północnego od zachodniej strony zatoki Jahde. Bremen uważa 
się za punkt środkowy pomiędzy niższym i wyższym biegiem Wezery. Cał- 
kowity bieg Wezery od MAnden az do Bremerłiaveu wynosi 45 mil, z zakrę- 
tami (przy czem 35 razy zmieniała terrytoryjum, głównie jednak trzymając 
się Hannoweru i Prus) do 59 Y^ mil. Jeśli się doliczy do tego długość Wer- 
ry, którą uważają za główną czyli źródłową odnogę Wezery, cała długość tej 
rzeki wyniesie 75 mil i ma porzecze 890 mil kw. rozległe. Z rzek spławnych 
przyjmuje z prawego brzegu Aller z Leiną, Lesum (W&mme z Hammą^ pad 
Vegesak, Ochte i Geest pod Bremerłiaven, z lewego Huntę, Odtąd bieg rzeki 
rozlewając się tworzy kępy (Werder), a szerokość jej wynosi od MAnden 
80 kroków, do Minden 140 — 180 kroków, powyżej Bremen 300 kroków, pod 
Elsfletłi ćwierć mili, a przy ujściu I % mili; ujście to pełne ław piasczystycłiy 
ma 19 stóp głębokości (minimum) w czasie wezbrania; główna droga czyli 
koryto wodne, głębokie jest w czasie opadu na 19, w czasie wezbrania na 
i9 stóp, więc przystępne dla okrętów. Część wyższa czyli górny bieg We- 
zery ma średnio 3 — 6 stóp głębokości i do Hameln dźwiga statki o 50 łasztacłi 
ciężaru. W ogóle płytkość i krętość górnego biegu, nmler mata woda w cza- 
sie posuchy letniej, ważkość koryta i inne niedogodności, utrudniają na niej 
spław, a należy do nich jeszcze wielka liczba mostów stałych, śluz i grobel, 
oraz niedostateczna ilość portów zimowych i dogodnych przystani. Plan po- 
łączenia Wezery z Renem za pomocą spławnej Lippy, czeka dotąd wykona- 
nia. Natomiast wykopany jeszcze w wieku zeszłym kanał między Hammą 
i Ostą pod Bremerv5rde uspławniony został w r. 1830, a w r. 1853 rząd 
Hannowerski w ziemi Hadeln oczyścił kanał wiążący Wezerę z Bibą. Naj- 
większe statki czyli szkuty na Wezerze zwane Bdcke (kozły) mają 118 — 190 st« 
długości przy 8 — 9 st. szerokości i dźwigają 30 — 40 łasztów ciężaru; średnie 
zwane Afterj AcAter, Hinferh/inge są długie na 106—108 stóp przy 6 — 7 st. 
szerokości i dźwigają 90 — 95 łasztów; trzecie, zwane BilUen są to łodzie 
60—65 stóp długie, 3% stóp siserokie i ładują 10 łasztów. Wszystkie 
trzy rodzaje szkut, jeżeli razem są obładowane, tworzą jeden /mi^/ czyli jnaszię; 
pełna zatem maszta pówna się 60 — 79 łasztom ciężaru. Statki holowane są 
od Bremen do Hameln przez 40 — 70 ludzi, od Hameln do Minden końmi. No- 
wszemi czasy zaprowadzono na Wezerze żeglugę parową, ale płytkość rzeki 
i inne zawady utrudniają lub przerywają ją częstokroć, mianowicie od Miin- 
den do Mameln i Minden. W tych ostatnich miastach istnieją towarzystwa 
przedsięwzięcie to wytrwale popierające. Żeglua^a na Wezerze długo da- 
wniej tamowana, a nawet prawie niemożliwa ze względów politycznych, swo- 
bodniejszy rozwój wzięła dopiero aktem żeglugi podpisanym w r. 1893 przez 
różne rządy, których terrytoryja rzeka ta skrapla; dziś zaś wszystkie niemal 
przeszkody do rozkwitu tej żeglugi są usunięte. Rząd hannowerski zniósł 
już był w r. 1850 gnębiące ją cła transportowe. Spodziewać się należy, że 
uproszczone również zostaną rozmaite miejscowe przepisy policyjne, porząd- 
kowe, portowe i t. p. hamujące przedtem szybki i regularny ruch handlu. 
Przedmiotami handlu Wezery są głównie produkta gór Harcu, przędza, weł- 
na, olej rzepakowy, wino, towary kolonijalne, drzewa farbierskie, tran, ryby 
morskie, len hannowerski, tytoń fabryczny, żelazo w sztabach, szteingnt, wy- 
roby angielskie, skóry, szkło lagrowe i zwierciadła. Najhandlowniejszem 
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nad Wexerą miMtem jeat wolne miasto Bremen czyli Brema (ob.); obrót jego 
handlowy tak wywozowy jak i przywozowy wynosi rocznie przeszło 60 mili- 
jonów tolarów^ i zatmdnia około S^OOO własnych i obcych okrętów; obrót zaś 
górnej Wezery zatmdnia około 9000 drobnych ćagli i wynosi do 4 milijonów 
talarów. Rzeka Wezera dała w r. 1809 swą nazwę departamentowi b. kró- 
lestwa WestMii, rozległemu na lOi mil kwadratowych z miastem stołeoz- 
nem OsnabrUck. 

WeierSkle iitJt jestt ogólua nazwa węzła gór i pagórków, zalegającego 
porzecze Wezery górnej począwtizy od Hanowerisch-MAnden az do west- 
Mskiego miasU Minden, którato rzeka dzieli go na dwie połowy, to jest na 
kraj górzysty ostAilski i na kraj górzysty westfalski, oba podległe różnym 
rządom jak: Prussom, Hannowerowi, Brunszwikowi, Lippe i Hessyi. Góry 
te, od wschoda doliną rzeki Leine oddzielone od zachodnich przedgórz Harca 
i GOttingerwalda, zrastają się od południa z heską wyżyną pagórkowatą a ed 
zachodu z dolnoreńskiemi wzgórzami i przodom zachodzą daleko w nizinę 
dolno-niemiecką na północy, odgraniczone od niej przedgórzem, czyli tak zwa- 
ną Buchtą Mflnsterską. Pasma tych gór idą równolegle ku p^oce-zachodo- 
wi, a wznosząc się nairle nad poziom niziny na 1000 — 1900 stóp, którato 
wysokość dalej przechodzi w grzbiety sięgające 1,600 stóp, mają pozór wy- 
sokich gór. Dolina Wezery naleiy do najpiękniejszych w Niemczech. W za- 
chodniej stronie tych gór ciągną się ku północy, aer Bramtra/d, wyżyna 
piaskowcowa Sollingu czyli Sollingerwaldu, wzgórza /łt7Sy /Aty LauenkeM^ 
skie i Ołstertcaiduy SUntel^ Deister^ góry BUckecberge i północno-zachodnia 
krawędź tarassu wezerskiego, wiaściwe czyli wschodnie pasmo Wezer~ 
skie zakończone górą Jakobsberg powyżej Minden. Naprzeciwko nie- 
go, na lewym brzegu Wezery wznosi się WUtekindsberg, Pomiędzy obiema 
stanowi przełom do niziny dolnoniemieckiej, tak zwana Porta WesŁplwUca 
( Wesiphdlische Pforte). Szersze wzniosłości zachodnie, której północną kra- 
wędzią jest zachodnie pasmo Wezerskie, rozpoczynające się z Wittekindsber- 
g'iein, ciągnie się Ailisto pod nazwą gór Minden" skich^ WicAengebirgy IMb^ 
beń^skich, happeUr-berge i t. d. az ku źródłom llunty, dalej do trzęsawisk 
i jałowych okolic środkowej rzeki Hasc, wreszcie spada w nizinę północną. 
Wyższa rzeka Hase dzieli je od lasu Teutoburgskiego, odgraniczającego góry 
Wezerskie od Buchty mOnsterskiej. \a wyżynie wschodniej odeń leiy wy- 
żyna Paderbornska i kraj wzgórzysty Lippe i Pyrmont. Oprócz Bramwaldn 
i je^o IB^i^łCzi, gdzie się znajdują ostrokręgi bazaltowe, nigdzie na powierzch- 
nię nie występują kryształy i łupki; natomiast wapień warstwami w mnogich 
nader odcieniach widzieć się daje. Węgle są pod IbbcnbOren; mnóstwo jest 
łomów kamieni, a kamień żelazny znajdują pod Wielden, Hilssandstein i po 
innych miejscach. Z salin najznaczniejszą jest Neusahwerk pod Rehme po- 
wyżej Minden, ze studnią Artezyjską na 9990 stóp głęboką, gdzie woda słona 
ma już 96 7|^ ciepła (R.), a źródło to od r. 1846 wyzyskiwane na kąpiele 
{Bad OeynhauHen\ li innych źródeł mineralnych, słyną Pyrmont, Eilsen, 
Rehburg i Nenndorf. Grunta dosyć żyzne, osobliwie w stronie zachodniej. 
W dolinach obok tego rozwinął się przemysł, mianowicie tkacki, np. w Bie- 
lefeld. Przez przełomy gór Wezerskich, szczególniej pod Porta westfalską 
i pod Bielefeld, ciągną się drogi i koleje żelazne, łączące ziemie okoliczne 
między sobą, z niziną nadelbańską. Za przyrodzonem poszło w części i po- 
lityczne ich rozczłonkowanie. 

WenwlJlISIi jedyny wulkan na stałym lądzie Kuropy, wznosi się samo- 
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tnie, oddzielnie od gór Apennińskich nad zatoką Neapol itańską^ o 17^ mili na 
południo-W8cb6d od Neapol a. Pochyłość jego od strony poładniowo-zaeho- 
dniej sięga do morza. Na północ jest przez dolinę Ladro di Carallo, na wschód 
przez Vallone di Mauro od Monte somma odłączony, ważkiego grzbietu wzgó« 
rzystego, tworzącego w tym kierunko półkoliste otoczenie, którego ua|wyi- 
szy wierzchołek dochodzi do 3,630 stóp wysokości; szczyt Weznwijasza 
CPunta del Pało), wznosi się na 3,703 stóp. Przypaścid można, iź dwie te 
massy gór niegdyś całość tworzyły, a rozerwanie ich nastąpiło w skntka 
wstrząśnienia ziemi, lab może po wypaleniu i zapadnięcia dawnego większe- 
go wulkanu, z głębi jego otchłani powstał teraźniejszy Wezuwijasz. Szczyt 
ostatniego tworzy małą płaszczyznę z dwoma ostremi wierzchołkami, z któ- 
rych bliższy morza obejmaje krater wydający nieastannio dym, wyrzucający 
od czasa do czasu różne massy wulkaniczne i za kaidym niemal wybuchem 
zmieniający postać. Ściany góry są nagie, miejscami tylko znajdują się win- 
nice i ogrody owocowe; podnóże góry zaś, mimo często ponawianych wybu- 
chów, jest licznie zamieszkane i drzewami owocowemi pokryte, jako tei wy- 
borncmi latoroślami winnemi, wydającemi słynny gatunek wina, znany pod 
nazwiskiem Lacrimae Christi. Wozuwijusz jest stromy, przeto trudny jest 
na jego szczyt przystęp. W r. 1801 pierwszy ras ośmiu Francuzów zstąpi- 
ło do głębi krateru, co później często było naśladowane. Starożytni uważali 
Wezuwijusz za wulkan wygasły. Pierwszy wybuch historycznie znany na- 
stąpił w miesiącu Sierpniu 79 r. po Chr., z tak pustoszącą gwałtownością, iz 
przez trzy dni i trzy nocy przyległo, okolice były od wyrzucanego popiołu 
i kamieni zaćmione, a miasta Herkulanum, Pompeji i Stabiae zostały zasypane. 
Z późniejszych wybuchów gwałtowniejszo miały miejsce w latach 903, 479, 
519, 685, 993, 1036, 1631, 1730, 1766, 1779 i 1794. Ostatni z nich znisz- 
czył zupełnie osadę Torre del Greco, i spowodował znaczne pochylenie góry. 
Od początku XIX wieku wybuchy mniej liib więcej silno corocznie niemal się 
ponawiały. W r. 1818 utworzył się nowy krater, mający 400 stóp obwodu. 
z którego wzniosły się dwa ostrokręgi, jeden 70, drugi 60 st. wysoki. Deszcz 
popiołu w r. 1899 przyćmi! dzień w Neapolu, a lawa spływała na milę wło- 
ską odległości. W latach 1833, 1834, 1835, 1839 i 1860 znów znaczne na- 
stąpiły wybuchy; ostatni z nich wielkie sprawił spustoszenie. 

Wesykatoryle (^esicanUa\ naleźą do bardzo ważnych i skutecznych środ- 
ków lekarskich, mających na celu uwolnienie jakiego organu od zapalenia, 
przez sztuczne sprowadzenie zapalenia i wysięku na skórze, mniej lub więcej 
przyległej zajętemu organowi. Działanie wezykatoryj zależy od ostrego 
wpływu na tkanki organiczne owadu chrząszczowatego, muchy hiszpańskiej^ 
hantarydyy Lytta vesicaŁoria (^Insecta, Coieopferd). Ciało jego jest podłużno- 
okrągłe, 6—7 linij długie, 9 — 31inij szerokie, z zielonemi, błyszczącemi tęgie- 
mi pokrywami, zapachu nieprzyjemno-słodkawego i ostro-palącego smaku. 
Główną skuteczną częścią owadu jest materyja organiczna kantaridinaj kry- 
stalizująca w łuszczki, w wodzie i zimnym wyskoku nierozpuszczalna, łatwo 
zaś roztwarzająca się w gotującym się wyskoku, eterze, chloroformie, olej- 
kach tłustych i eterycznych; w wyższej temperaturze topi się na massę ole- 
istą żółtawą, a w wyższej jeszcze, ulatnia się zupełnie. Działanie kantaryd 
na tkanki organiczne^ z któremi przychodzą w zetknięcie, jest bardzo silne, 
sprawiają mocne ich przekrwienie, z jednoczesnem podrażnieniem nerwów 
czuciowych. Działanie kantaryd przy wewnętrznem a niekiedy i przy ze- 
wnętrznem ich użyciu nie ogranicza się na tkankach, z któremi bezpośrednio 
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się 8tykaji|, lecz po nastąpionem wessania kantaridiny do astroja, rozszerza aic 
i na narządy, do któryeh ma pewne swoiste powinowactwo, a mianowicie na 
narząd moczopłoiowy. Ztąd tez po nadmiernem wewnętrznem ożycia kanta- 
ryd, oprócz zapalenia jamy ust, połyku, oprócz objawów cechujących zapale- 
nia żołądka i kiszek, karczów i konwalsyj, występują objawy ze strony na- 
rządu moczo-płciowego, jakoto zapalenie nerek, z silnem bólem w ich okolicy, 
zatrzymanie moczu, białkomocz, mocz krwawy, ból w przebiega moczowodów, 
zapalenie pęcherza moczowego, zwiększony popęd płciowy. Przy mniejszych 
dawkach wpływa głównie na zwiększenie rachu robaczkowego i sekrecyi 
w przewodzie pokarmowym, na zwiększenie faokcyi nerek i podniesienie czyn- 
ności płciowej. Przy zetknięciu się kantaryd ze skórą, w doić krótkim czasie 
występuje zaczerwienienie i ból kłujący, przydłuzszem nieco działania infiltruje 
się tkanka łączna podskórna, a w końcu po godzinach 4 — 6 unosi się naskórek 
w kształcie pęcherzy napełnionych płynem surowiczym. Pęcherze zostawione 
same sobie pękają, wypróżniają swoje zawartośd, a miejsca obnażone, wkrótce 
pokrywają się nową warstwą naskórka, tylko uosób ze skórą bardzo drażliwą, 
lub u skroftilicznych, miejsca po wezykatoryi przechodzą w owrzodzenia. Przy 
działaniu wezykatorjri przez dłuższy czas, lub na znacznej przestrzeni, nastę- 
puje, jak już wspomniano wessasie kantarydyny do ustroju, z wywołaniem 
objawów podrażnienia w narzędzia moczo-płciowem, co szczególniej łatwo 
się przytrafia u dzieci. Odzie tylko chodzi o sprowadzenie silnej dery wacyi 
na skórę, tam wezykatoryje znajdują swe obszerne zastosowanie, zkąd uży- 
wają się jako środek przeciwzapalny, np. w zapaleniach oczu, wywołując 
sztuczne zapalenie na karku lub za uszami; jako środek dopomagający wes- 
saniu wysięków w opłucnej, w błonach mózgowych, wywołując sztucznie 
wysięk na skórze klatki piersiowej, lub głowy; w gośdcu stawowym stawiają 
się wezykatoryje, po części by zapalenie z tkanek w głębi położonych, zmienić 
na zapalenie powierzchowne, po części by ułatwić wessanie produktów zapal- 
nych; skuteczność wezykatoryi w nerwo-bólach, po części polega na działa- 
niu przeciwzapalnem, po części na działaniu odciągającem, zmniejszają bo- 
wiem przypływ krwi do zajętych nerwów, a z drugiej strony wywołując pO" 
drażnienia w przyległych nerwach czuciowych, działają łagodząco na nerwy 
pierwotnie zajęte. Utrzymanie miejsc po wezykatoryi w stanie ropienia, ma 
na celu odciągające ich działanie, by uchronić organa od przekrwień i zapaleń 
przewlekłych, jak w gruźlicy płuc, przewlekłych zapaleniach stawów, okostnej, 
kości. W końcu jeszcze kantarydy znajdują swe zastosowanie, nie doprowa- 
dzając jednak do utworzenia się pęcherzy, w celu pobudzenia skóry, aby uła- 
twiając kapilarny krwiobieg, podnieść odżywianie i Ainkcyją części powierzcho- 
wnych, jak w bezwładach, w bezczuleniach, zaburzeniach, odżjrwieni skóry. 
Na tem polega używanie kantaryd przy łysieniu. Różnorodne te cele osiągnąć 
bię dają przez użycie kantaryd sproszkowanych, lub różnych przetworów w for- 
mie nalewek lub plastrów. Ważniejszemi z pomiędzy nich są: 1} AanłaridifUiy 
rzadko użjrwana z powodu wysokiej swej ceny i bardzo silnego działania. H) 
WffciągociOŁPff karUaryd f€xtrac(umcantharidum acetosum). ») OUjek kan^ 
tarydowy (oleum cantharidum)^ używany do maści drażniących i wewnętrznie 
w emulsyi. 4) Nalewka kantarydowa ( Tinetura eanikaridum)^ używa się 
wewnętrznie w płynach klejkich, zewnętrznie do wcierana pomad, oraz wstrzy- 
kiwań drażniących. 6) Nalewka kantarydowa octowa {Tindura canlhari- 
dum acetuia\ silniejsza od poprzedniej. 6} Nalewka kantarydowa eteryczna 
( Tinetura cantharidum aetherea\ używa się tylko zewnętrznie i do przygo- 
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(ownnia kollodionu kantarydowego. 6) Wezykaioryja zwyczyjna (^Empla^ 
słrum caniharidum ordinarhnn)^ praetwór imjpospoliciej używany. 7) We- 
zykatoryjn ciągła (Rmpfastrutn eantkaridum perpetwm^y słabsza od poprze- 
dniej, sprowadza tylko zaczerwienienie, bardzo rzadko małe pęcherzyki, aiy- 
wa się tam, gdzie dłaźszy czas podtrzymywać trzeba nie wielki stopień po- 
drażnienia. 9) Masa kantaj'ydowa (Ungueniurn caniharidum), słuiy do opa- 
trywania miejsc po wezykatoryi, w celu afrzymania ich w ropienia. 10) Cal" 
lodium canłharidatum, łagodniejszy od wezykatoryi. Dr. J. W. 

WtTJTt ^yiuł rozmaitych wyźvMzych urzędników na Wschodzie, mianowi- 
cie pierwszych ministrów, a Turków zaś wszystkich baszów o trzech buA- 
czukach. Oprócz nich jost w Stambule jeszcze sześciu wezyrów, zwanych 
wezyrami ławy, to jest rady stanu, ponieważ maji| głos w dywanie, wpraw- 
dzie nie stanowczy, lecz tylko doradczy, i to jedynie na żądanie wielkiego 
wezyra. Ten wielki wezyr,Sadriazem, jest głową całej administracyi rządo- 
wej w państwie Tureckiem, zastępcą sułtana, prezydującym w dywanie. No- 
wo-mianowany wielki wezyr otrzymuje pieczęć z cyfrą sułtana, skutkiem 
ozego mocen jest wydawać rozkazy w imienia padyszacha; pieczęd tę obowią- 
zany jest nosić ustawicznie na piersi. F. R, L. 

WcUSjS-TdlWSf w bałwochwalczej Litwie, nazwa Perkunasa: właści- 
wie znaczy stary ojciec, ob. Perkun. 

WfChi zmysł powonienia y opisany jest pod wyrazem A^* (ob.). 

WęcleWSU (Zygmunt), współczesny filolog, doktor fllozofli, professor 
szkoły głównej warszawa., ur. r. 1894 w Międzyrzecu, nauki uniwersyteckie 
kończył w U rocławiu, poczem w Halli, po napisaniu rozprawy 1) DeSophocUs 
Oedipo rege commentalio (Halla, 1663. w d-ce), otrzymał stopień doktorski. 
Następnie był nauczycielem w gimnazyjum ś. Mary Magdaleny w Poznania, 
zkąd w r. 1863 powołany został do Warszawy. Wydał z druku, oprócz po- 
wyższej rozprawy; 9) De rebus epidauriorum (w programie szkol., Poznań, 
1854); 3) Słownik łaciftsko-polski do autorów kiassycznych (tamże, 1851, 
w 8-ce); A) Aesckyti Agamemnon (inmie, iSMy. 6) Cłioti)horis ex graeco 
translaiis de studio quod proocimis quatuor superioribus sa ecu lis in graecis 
iegendis Poloni consumpserini et de tragoediis in linguam polonicom c-on^er^ 
sis (w program, gimn. pozn. na r. 1867) i powtórnie w Londynie 1867 toż 
p. t: De studio in graeca les^. a Polonie consumpto (Poznań, 1857); 6) />«- 
briax czopowe (1861); 7) Disjmiatio de Clementis Janicii scriptis et editio^ 
nibus (Warsz., 1865); umieszczona w Index lectionum in unie. liter. tars. 
per anno 1864fó. %) O niewiastach w starożytnej Grecyi. Nadto podał 
w Biblijotece warszawskiej: Historyja tragedyj greckich w r. 1859 i tegoż 
roku Teatr grecki, W obu tych rozprawach, głęboka znajomość rzeczy rozwinął. 
W tymże roku ogłosił zajmującą rozprawę w Dodatku do Czasu: O Babriosie 
i bajce greckiej; tamże O Trylogii Prometeja Eschylosa, Trachińskie dziewice 
Sofoklesa i Herkules Otajski Seneki. — Wf CleWSU (Stanisław), brat po- 
przedzającego, spółczesny nauczyciel przy gimnazyjum w Chełmnie, przy- 
służył się znakomicie literaturze polskiej wydaniem wzorowem FUsa Seb. 
Klonowicza (Chełmno, 1869) i Sielanek Szymona Szymonowicza (tamże, 
1864). Wydania tych dzieł odznaczają się pracowitością, z krytycznym roz- 
biorem, w końcu znajduje się żywot Szymonowicza i spis jego dzieł druko- 
wanych. Oprócz tych ogłosił: Ueber das polnische Landsystem (w program, 
gimnazyjum chełmińskiego na r. 1859/3) i De polonorum ctiUu et kumanitate 



Goosle 



Digitized by VjOOQ 



748 Węelewski — Wędrówka liMw 

deciino sexto et ineunłe decłmo aepiimo saeculo (w tymże programaoie na 
rok 1859). /. lM. S. 

WędrogOWSkl (Wojciech), po łacinie pisał się Vedrogocius, professor aka- 
demii krakowskiej, żyjący w drugiej połowie XVI stalecia, poeta łaciński 
i moralista. Są w draka następne jego dzieła: 1) Cathechismus elemetUn 
pieta f is CAristianae conlmens (Kruków y 1661, w 4-ce)f i) EpiŁame totius 
f^Ueris et noei testamenti carmine elegiaco conscripta (tamie, 1661, in 4-to). 
Najważniejszą jest wszakże jego broszara, którą wydał po polska, później 
wielokrotnie przedrukowywana, p. t.: E^orbUancyje albo o rzeczach w kaź^ 
dem królestwie i we wszelkiej rzeczypospolitej szkodMwych^ na które ani 
prawa^ ani winy żadnej nie masz. Z uniwersałem poborowym na zbytki^ 
utraty i niepotrzebne wyntawy domowe. Znane są wydania krakowskie: 
1603, 1640 i 1649, ostatnie dwa pod zmienionym tjrtałem: Lekarstwo na 
uzdrowienie rzeczypospolitej. Broszura ta do poznania ówczesnego życia do- 
mowego Polaków, jest nader ważną. Opowiada w niej aator jak ówczesna 
szlachta przesadzała się w potrawach, napojach, strojach i sprzętach. Na 
końca wystawia ogólny obraz złego prowadzenia się stanów rzeczypospolitej 
tak rządzących jako i rządzonych. F. M. &. 

Wędrówka llldÓWi czyn Wędrówka narodów^ zowie się w dziejach ko- 
lejny szereg pochodów i wypraw ludów germańskich, słowiańskich i innych, 
dążących w kierunku od wschodu i północy ku zachodowi i południowi Buro- 
py, a któreto ruchy przygotowały przejście z dziejów starożytnych do dzie- 
jów Wieków Średnich. Skutkiem wędrówek narodów germańskich, słowiań- 
skich i innych, Europa tak zachodnio-południowa, jak i wschodnio-poludnio- 
wa, gdzie panowanie Rzymian skruszonem zostało, otrzymała nową ludnośd, 
która stopniowo utworzyła się z pomieszania się przybyszów ochrzczonych 
w czasie wędrówki lub w nowych siedzibach, z osiadłemi na gruncie dawne- 
mi mieszkańcami rzymskiemi lub na Rzymian przemienionemi i im podległem!, 
przez co zbiegiem czasu, obok nowych wyobrażeń i porządków społecznych 
i obyczajowych, wyrobiły się i nowe formy językowe (ob. Romańskie języki). 
W samej Germanii, pokolenia pozostałe, albo się skutkiem odejścia współbraci 
rozparły szerzej i zajęły tamtych siedziby, albo pomknęły dalej w głąb, a na 
opuszczone przez nich miejsca, przyciągały nowe ze wschodu ludy, dopóki 
wzbieranie to i przemykanie, w czasie którego nie jedno z pojedynczych ple- 
mion zupełnie zaginęło lub utonęło w drugiem silniejszem, nie uśmierzyło się 
stopniowo^ a ludy ustaliwszy się raz w swych nowych siedzibach, dały po- 
czątek właściwym dziejom Średnich Wieków. Wtargnięcie Hunnów do Eu- 
ropy w r. 376 po €hr., zwykle przez dziejopisów przyjmowane za początek 
wędrówki ludów, oddziałało wprawdzie niezmiernie na dalsze ruchy tych lu- 
dów, gwałtownie one posuwając naprzód i wzmacniając; przecież ruchy te 
rozpoczęły się jeszcze znacznie pierwej przed Hnnnów tych ukazaniem. Już 
bowiem za czasów staro-rzymskich, jak tego dowodzą wędrówki ludów cel- 
tyckich, spokój północy i środka Europy bywał zakłócony, a przeciągi Cym- 
brów i Teutonów jawiły się jako złowrogie następnych wzburzeń przepowie- 
dnie. Nie mamy dotąd dokładnych wskazówek, jakie to siły zewnętrzne po- 
pychały ludy do niespokojnego tułactwa, ogólne tylko czynimy przypuszcze- 
nia, że po wodo wad je do tego mogły: chęć łupu i wojny, popęd do przygód, 
przeludnienie miejscowe, szukanie lepszych siedlisk i urodzajniejszych ziem, 
wewnętrzne niezgody, parcie ludów koczujących lub silniejszych nieprzyja- 
ciół i usiłowanie usunięcia się z pod ich jarzma i t. p. Tyczyć się to mogło 
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mUnowieie ludów odleglejszych od granic państwa rzymskiego, gdy tymcza- 
sem a sąsiadów tego państwa, znająoyeh jego bogactwa i potęgę, a następnie 
zgrzybiałą słabość, łatwą jest do odgadnięcia pobudka do wdzierania się w je- 
go granice, zrazu za łupami tylko, a następnie za grabieią ziem i zdobyczą 
kraju. Łatwy ztąd wniosek, ze w opróżnione przez te ludy miejsca, dalsze wci- 
skały się narody. Nadzieje większych i pewniejszych zdobyczy, łączyły la- 
dy różne z sobą w dorywcze związki i stalsze przymierza. Jedną z takich 
współek był związek Alemanów i Franków na zachodzie Germanii. Od źró- 
deł i środka Menu wdarli się Alemannowie juz ku końcowi III stulecia na po- 
łudnie do obwarowanego kraju rzymskiego, zkąd w IV i na początku V wieku 
rozbiegli się i rozpotarli ku zachodowi za Ren aź po Wogezy, ku południowi 
zajęli Recyję i Uelwecyję aź po grzbiety Alp, ku wschodowi razem z Intnn- 
gami i Swe wami kraj hi po rzekę Lech. Ziemie przez nich opuszczone za- 
jęli od strony południowej Menu najprzód Burgundowie, a potem Frankowie, 
którzy pomknęli się dalej i w r. 496 ujarzmili wspólplemiennych im Allema- 
nów. Frankowie dolnego Renu, tak znani Saliccy, usadowili się ku końcowi 
III stulecia między Renem i Skaldą, zkąd na początku V stulecia posunęli się 
ku rzece Somme i Ardennom. Król ich Klodoweusz (€hlod\^ig) zdobył w ro- 
ku 486 pozostałą jeszcze przy Rzymie część Gallii i założył tu państwo, które 
rozszerzył i powiększył podbojem Alemannów r. 496, zagarnięciem części Gallii 
wissygockiej r. 607, połąozniem się z Frankami ripuarskiemi, którym w r. 430 
Rzymianin Aecyjusz, po zawarciu pokoju wyznaczył siedziby między Renem, Mo- 
zą i Ardennami; synowie zaś Kłodo weusza zaborem państwa Tnryngó w w Niem- 
czech około r. 630, wśród którego osiedlili się nad Menem i Frankowie, oraz 
ujarzmieniem Burgundów w Gallii r. 634. W skutek wędrówek Franków, 
pomknęli się za nimi bardziej na zachód Sasi; dotarli nawet miejscami do Re- 
na i zakładali osady na wybrzeżach gallijskich w V stulecia. Znaczniejsze- 
mi jeszcze i większej doniosłości były wyprawy w temże stuleciu przez Sa- 
sów, Anglów i Jutów dokonane na zdobycie Brytanii (ob. Anglosaksonawie), 
którą Rzymianie opuścili. Zaraz po opuszczeniu państwa Turyngskiego na 
początku VI stuleeia, wtargnęli tam z dzisiejszych Czech Bojoarowie, potom- 
kowie dawnych Markomanów, docierając do rzymskich posiadłości; kraj przez 
nich zajmowany nazwano Bajem (Bawaryją). Większe jeszcze wędrówki 
odbywały ludy mieszkające w północno-wschodniej stronie Germanii. Juz 
około r. 900 nastąpid miał przeciąg Gotów od ujść Wisły ku morzu Czarnemu, 
zkąd w III stuleciu wojenne robili wyprawy, na morzu i lądzie, do Azyi 
Mniejszej, Grecyi i krajów naddunajskich, gdzie im cesarz Aurelijan po r. 970 
oddał na zaludnienie Dacyję. Potężne państwo Ermanryka, władzcy Gotów 
zachodnich (Wissygotów) osiadłych między Cissą, Karpatami, Dniestrem i Du- 
najem, oraz Gotów wschodnich (Ostrogotów), zajmujących kraj między Dnie- 
strem i Donem, rozbiły w r. 376 dzikie mongolskie i tatarskie hordy Hunnów, 
które ciągnąc z głębi Azyi ku zachodowi, najprzód rzuciły się na scytyjskich 
Alanów między Wołgą i Donem, następnie przemogli Gotów, a zatrzymawszy 
się czas jakiś w krajach między Donem i Cissą położonych, w środku V w. pocią- 
gnęli dalej na zachód pod przewodem Atylli, który panowanie swe narzucił 
i naddunajskim Germanom. Cała owa tłuszcza ludów przewaliła się później za 
Ren aż ku wzgórzom Szampanii; tutaj dalszemu jej pochodowi stawiło zaporę 
walne zwycięztwo Rzymianina Aecyjusza i Wissygota Teodoryka I na polach 
Kataulińskich (Chalons) w r. 461 odniesione. Cofnąwszy się i wtargnąwszy 
jeszcze od slrony północno-wschodniej do Włoch, zmarł Atylla w r. 463. Po 
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jego śmierci, wyswobodziły się z pod jarzma Hnnnów lady germańskie i goc- 
kie, po obu jednak stronach Dona pozostały i rozrosły się różne pokolenia Han- 
nów; potomkami ich byli zapewne i Bułgarowie, którzy w VI staleoia posunęli 
się na południe ku Dunajowi. Parta nawałą Hunnów, usunęła się większa 
częśd Wissygotów na terrytoryjum rzymskie. Zwycięztwo odniesione nad 
Walensem r. 378 pod Adryjanopolem, zapewniło tym ostatnim posiadanie Me- 
zyi i Tracyi. Wszelako Alaryk, spustoszywszy Orecyję, powiódł ich r. 4011 
do Włoch, gdzie mężne stawił im czoło Stylikon (Stilicho), który w r. 406 
zniszczył także w Toskanii wojsko, z różnych germańskich ludów złożone, 
od środkowego Dunaju przybyłe. Po jego śmierci, w r. 408 wdarłi się zno- 
wu Wissygotowie pod wodzą Alaryka do Włoch, zkąd pociągnął z niemi 
Ataulf r. 419 do południowej Oallii i Hiszpanii. Założone tu państwo wissy- 
gockie, ścieśnione później w Gallii przez Franków r. 607, a w Hiszpanii przez 
podbój państwa Swewów rozszerzone, rozbitem zostało r. 711 przez najście 
Arabów od południa. Ostrogoto wie , po upndku władzy Hunnów, z któremi 
się połączyli, ukazują się w Pannonii; ztąd Teodemir i Teoderyk wyprowadzili 
ich do Mezyi r. 475. Wraz z Rugijanami, którzy od rz. Odry powędrowali 
do ziem nad rz. March i do Austryi niższej, szukając u nich opieki i ochrony 
od rodaka swego Odoafcra, który zburzył cesarstwo zachód nio-rzymskie, pocią- 
gnęli Ostrogotowie pod wodzą Teodoryka W. do Włoch, w r. 488; ale już 
w r. 664 założone tu przez nich państwo, obalił wódz byzantyński \arses, 
i naród ich, po mężnej obronie, zgniótł i rozproszył. Najdalej na południe 
pomknęli się Wandalowie, którzy od strony wschodniej gór Olbrzymich (Szlą- 
ska) pociągnęli do Siedmiogrodu, a ztąd wyparci w pierwszej połowie P/ stu- 
lecia przez Gotów do Pannonii, po dłagiej włóczędze, w r. 406, ku dalszemu 
na zachód obrócili się pochodowi. W połączenia z Alanami i Swewami środ- 
kowej i wschodniej Germanii, przeszli oni Ren i w pobliżu Moguncyi, wkro- 
czyli do Gallii, którą spustoszyli, a pozostawiwszy tu częśd Alanów, pocią- 
gnęli r. 409 do Hiszpanii. Tutaj usadowiła się w Luzytanii reszta Alanów, 
którą wkrótce podbił Wissygocki wódz Wallija, część zaś północno-zachodnią 
zajęli Swewowie, których państwo dopiero w r. 686 przeszło pod rządy wis- 
sygockie. Wandalowie zaś pod wodzą Genzeryka dotarli r. 499 aż do Afry- 
ki, gdzie założyli państwo, obejmujące całe długie wybrzeża, od oceanu po- 
cząwszy aż do wielkiej Syrty i trwające aż do r. 633, które wraz z narodem 
skruszył Belizaryjusz, wódz byzantyński. Z ziem po nad Notecią i Wartą 
położonych, pociągnęli Burgundowie ku stronie południowo-wschodniej, gdzie 
ukazują się znów w Węgrzech, w pobliżu Dunaju, w sąsiedztwie Wissygo- 
tów. Naciskani przez Gepidów i Wandalów, skręcili się, około r. 300, ku 
zachodowi i długi czas sąsiadowali z Alemannami na górnem przeczu Menu. 
Ztąd zbudzeni tłumnymi przeciągami Swewów i Wandalów, pomknęli się, na 
początku V stulecia, wzdłuż biegu tej rzeki, aż do ujścia jej do Renu, po któ- 
rego obu brzegach rozsiedli się, gdy dalszemu ich pochodowi położył kres Aecy- 
jusz w r. 436; poczem większą ich częśd, wraz z królem Gundaha rem, wytępili 
Hunnowie. Wszakże w drugiej połowie V stulecia, skutkiem układów polu- 
bownych, pozostali, otrzymali nowe siedziby na zachodnich pochyłościach 
i u stóp Alp w Sabaudyi, zkąd rozpostarli się po nad Rodanem i tu założyli 
państwo, rozciągające swą władzę nad południowo-wschodnią stroną Francyi 
i częścią zachodniej Szwajcaryi, nadając miano Burgnndyi krajom, które 
w r. 634 dostawszy się pod panowanie Franków, stały się tychże prowincyją* 
Od dolnej Biby i z Luneburgskiego pociągnęli ku południowi Longobardowie; 
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oi usadowili się najprsócl r. 487, w krają po Ragijansch pozostałym^ potem 
pociągnęli na dól za biegiem Dauaju, gdzie około r. 600 zburzyli państwo 
Herulów, którzy tu byli wprzódy nadciągnęli od morza Bałtyckiego. Ztąd 
obrócili się, r. 697, ka Pannonii i obaliwszy państwo przez Gepidów przyby- 
łych od Siron dolnej i górnej Wisły, po nad Cissą, po npadka i wyrugowania 
Hunnów załoione, pociągnęli pod wodzą Alboina do Italii w r. 668, którą za- 
wojowali i władali ai do r. 774, gdy król ich Dezyderyjusz uległ przemocy 
Franków. Kiedy w ten sposób zachód Bnropy układał się powoli do spoczyn- 
ku, zakłóconego dopiero później, w VIII i IX stulecia, najściem ludów skan- 
djmawskich i Normandów, u których rozbudziła się na nowo ochota do wę- 
drówek, ruchy ludów na wschodzie Bnropy trwały nieprzerwanie i kraj od 
Dniepru i Wisły ać po dolną Bibę, Salę i aź ku Dunajowi, zajęty na początku 
VI stulecia plemiona słowiańskie, które na wschód i północ Dniepru i Dźwiny 
ucierały się z ludami iińskiemi, równie jak i u dolnego Danaju, gdzie lud ta^ 
tarski Awarów, przed któremi ustąpili Longobardowie z Pannonii, długo był 
panującym, dopóki go nie przemógł zwycięzki oręż Karola W. I tutaj ru- 
chy ludów na południu uspokoiły się nieco, gdy w VII stuleciu fińscy Buł- 
garowie (znacznie zesłowiańszczeni) i słowiańscy Serbowie i Chorwatowie 
stałe zajęli siedliska; na północy jednak, gdzie obok Słowian zamieszkały ludy 
litewskie, trwały one jeszcze. Podczas gdy Normandowie łupiezkie robili 
wyprawy morskie na Brytaniję i wybrzeża zachodniej i południowej Europy, 
docierając na swych nawach ai do brzegów Islandyi i Ameryki, lud skandy- 
nawski, Waregowie, puścili się na południowy wschód Europy, gdzie tworzyli 
dzielnice wśród Słowian i Litwinów, ucierając się zarazem z tatarskiemi ple- 
mionami Pieczeniegów, Połowców i t. p. W IX staleciu pomknęli się znów 
na zachód, gnani zapewne przez Waregów i inne ludy, fińscy Madiarowie, 
lud bitny, który zajął wśród Słowian i Rumunów (czyli Wołochów, lud mie- 
szany z osadników rzymskich i różnych wędrownych plemion) urodzajną do- 
linę Węgier, zkąd dalszemu ich pochodowi cesarze i królowie niemieccy (z do- 
mu saskiego) położyli koniec. Słowianie także zakładali państwa, z których 
Morawskie pod Samonem bardzo było rozległem. Później Polacy pod Bole- 
sławem Chrobrym zapuszczali swe zagony od Kijowa, ai po Elbę i Salę. Atoli 
mchy te, jako już w dziejach średnich dokonane, przybierają coraz bardziej 
charakter wojen międzynarodowych, i wychodzą z zakresu wędrówek ludów, 
równie jak i późniejsze napady Litwinów, Krzyżaków, Tatarów i Turków. Za 
słaby odblask podobnych wędrówek, możnaby wszakże uważad pojedyncze, 
nieliczne i nie szkodliwe jui dla Europy koczownicze ruchy Żydów, Cyga- 
nów, Samojedów i Lapończyków, jakie w nowszych miały miejsce czasach. 

WędrÓWkft dnSIf zmiana miejsca pobytu duszy ludzkiej, skutkiem któ- 
rej taż dusza ożywia kolejno kilka ciał zwierzęcych lub ludzkich. Oczy- 
wiście dowodu empirycznego podać na to nigdy nie umiano, a wiara 
w wędrówkę dusz wynikła zapewne z wiary religijnej w powinowactwo 
wszystkich jestestw żyjących i w stopniowe oczyszczenie i wracanie się je- 
dnostek duchowych do źródła pierwotnego. W związku z nią zostaje także 
wiara w istnienie duszy przed narodzeniem się na ziemi, czyli w tak zwaną 
preexystencyją (praeexi8tentia). Nauka braminów indyjskich, w której na 
najpierwsze natrafiamy ślady tej wiary, wystawia wędrówki duszy po śmierci 
przez różne ciała złych i dobrych zwierząt jako środki pokutne i oczyszczają- 
ce, skutkiem czego Indowie zwierząt nie zabijają. Podobnąż wiarę mają Bud- 
dyści; zaś kapłani egipscy przypuszczali, że każda dusza po śmierci wędruj<* 
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8,000 lat prsez wszf stkie zgoła ciała zwierzęee, poosem do łódzkiego znów 
wróci i przybędzie do siedziby błogosławionych. Od Egipcyjan zapewne 
otrzymali ten dogmatOrecy, którzy nazwali go m^/^m/^^cA^^z^Cmetempsycho- 
sis), t. j. zmianą dasz, albo meCenzomałosiSy zmianą ciał. Najpierwsi między 
Grekami mieli ją nanczad Pythagoras i mistrz jego, Pberecydes. Empedokles 
twierdził, ie dusze przechodzą nawet w ciała roślin. Platon przedłaiył okres 
okręgu duszy do 10,000 lat. Rabini tłomaczyli naukę o wędrówce dusz na 
swój sposób, twierdząc, ie Bóg stworzył tylko pewną ilo^d dusz żydowskich, 
które się zatem poty wracają, póki są żydzi na świecie, niekiedy nawet dla 
pokuty wchodzą w ciała zwierząt, poczem oczyszczone odiyją wciałach ludzi 
sprawiedliwych na ziemi świętej. Chrześcijańska sekta Manicheuszów uwa- 
żała metempsychozę także jako środek pokuty, w ogóle jednak Kościół chrze- 
ścijański był jej stale przeciwnjnn. Również i Autochtoni italscy, druidowie 
celtyccy, Scytowie i Hyperborejczycy, ludy pogańskie wschodniej Azyl 
i kaukazkie, wierzyli w to samo, lubo z pewnemi odmianami; dotąd jeszcze 
wierzą dzicy amerykańscy i murzyni w Afryce. • /. H. L. 

WctrÓWki SWleriąt. Nierzadko niektóre gatunki zwierząt po wyczer- 
paniu pożywienia, bywają zmuszone do przedsiębrania wędrówek w okolice 
zapewniające im wyżywienie się. Tak np. co 10 lub $0 lat lemingi skutkiem 
nadzwyczajnego ich rozmnożenia się i ztąd pochodzącego braku żywności, 
przenoszą się z północnej Skandynawii na brzegi morza bałtyckiego i połu- 
dniowej Syberyi. Renifery każdej zimy wyszykują dla siebie miejsca cie- 
plejsze. Najpospolitszemi są podobne coroczne wędrówki u ptaków (ob. Wff^ 
drówki ptaków). Nierzadko też u zwierząt niższej organizacyi, troska o wy- 
żywienie potomstwa zmusza je do odbywania wędrówek. Tak naprzykhid 
niektóre ryby corocznie w niezliczonej liczbie przenoszą się dla tarła z mórz 
do rzek, jak łososie i jesiotry; inne zbierają się^ około pewnych jakby upodo- 
banych sobie brzegów, jak np. śledzie, przeciwnie^znowu krabby w znacznych 
odległościach od brzegów jaja swoje składają. Jakim sposobem te zwierzęta 
są w stanie znaleśd nietylke cel swojej podróży, ale nawet nigdy nie zboczyd 
z drogi do niego prowadzącej, niepodobna jest dzisiaj objaśnid. 

Wf drówki czyli Przeloty ptakówy są właściwe niektórym ptakom, które 
na zimę wyszukują sobie okolic cieplejszych od tych^ w jakich przepędziły la- 
to; ptaki takie nazywają się przelotnemu Najczęściej za ojczyznę takich 
ptaków uważad należy kraj zimniejszy i ten, w którym się one wykłuły, 
a który na zimę opuszczają jedynie z braku w nim pożywienia. Rzadko któ- 
re z takich ptaków, jak bociany, podczas zimy w krajach cieplejszych niosą 
jaja i wysiadują je. Odloty następują w skutek pewnego popędu naturalnego, 
którego objaśnić nie umiemy, przed nadejściem głodu, w licznych stadach. 
W podróży zachowują one zwykle pewien kierunek lotu; tak bociany i żura- 
wie żeglują w dwóch linijach schodzących się z sobą pod kątem; z rodzaju 
dżdżownika (charadrius) postępcgą w kierunku linii ukośnej. W podróży 
miewają dnie odpoczynku. Ptaki słabsze przed puszczeniem się ponad mo- 
rzem^ oczekują pomyślnego wiatru, któryby im żeglugę ułatwił, jak to ma 
miejsce z przepiórkami, które zwykle po kilka dni krążą ponad brzegami mórz. 
Przeloty nocne uskuteczniają niekiedy z wielkim hałasem, jak gęsi dzikie 
i bociany, co dało powód do niektórych opowieści. Cel do którego ptaki 
w przelocie niezmiennie zmierzają, znajduje się bliżej lub dalej. Z naszych 
ptaków największa liczba udaje się do Włoch lub północnej Afryki, niektóre 
zaś z ptaków, bardziej północne okolice zamieszkujących, pozostają u nas na 
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zimę. Powrót ptaków następuje zawsze w pewnym określonym ezasie, je» 
żeli go wiatry przeciwne nie opóźniq o kilku tygodni, lecz bynajmniej niemo- 
zna go nwazać za znak pewny następującej ciepłej pory roku. Zadziwiają- 
cem jest przytem, ze ptaki po kilkomiesięcznem oddaleniu, wynajdują nie tylko 
okolicę, którą przedtem zamieszkiwały, lecz nawet gniazdo, które zajmowały 
w roku poprzedzającym. 

WcdŚ0llł6| jest czynnością przedsiębraną z ciałami poźywnemi, a szcze- 
gólniej mięsem i rybami, celem zabezpieczenia ich od psucia się, ku czemu tez 
przedmioty nmiesz^czają się w dymie z drzewa pochodzącym. Według od- 
krycia chemika Reichenbacha, dym drzewny zawdzięcza własność i»woją niedo- 
puszczania w mięsie zgnilizny, kreozotowi Cob.), który na powierzchni mięsa 
łączy się z ciałami białkowatemi, do składu jego wchodzącemi i tworzy zwią- 
zek nie ulegający gniciu. Na tej zasadzie dokonywają sztucznego wędzenia, 
traktując mięso octem drzewnym, albo tez, według sposobu angielskie- 
go, wstrzykając w całe zwierzęta roztwór soli kuchennej z saletrą i octem 
drzewnym. 

WfdslttO. Tak się zwie pręt żelazny, pojedynczy albo tez złożony z dwóch 
w środku za pomocą ogniwa z sobą złączonych części, który końcami swemi 
przymocowany jest do tręzli, uzdeczki, lub mundsztuku, i który opierając si^ 
w pysku na szrankach, to jest na częścinch czułych dziąseł, pozbawionych 
zębów i pozostając w związku z cuglami, służy do trzymaiii-i konia na wo- 
dzy i do kierowania nim wedle woli jeźdźca. U mundsztuka są końce wędzi- 
dła przytwierdzone do czanek, które znowu są zaopatrzone w spłaszczony 
łańcuszek, do ściągnienia wędzidła służący; przy takiem urządzeniu zaś można 
dowolnie stosownie do potrzeby regulować ucisk wędzidła na szranki, a tem 
samem, mniej lub więcej wyraźnie dad poznać zwierzęciu wolę swoją w kie- 
rowaniu niem przy jeździe. Zbyt silne jednak ściągnięcie wędzidła, osobli- 
wie jeżeli ono przytem jest za nadto cienkie, może się przyczynić do zranie- 
nia szranek; gdy zaś obrażenie takie jest zwykle w leczeniu bardzo uporczy- 
we i czyni przytem zwierzę nader niespokojnem przy każdem porusze- 
niu cuglami, przeto starannie unikane być powinno. Wynalezienie wę- 
dzidła i siodła Plinijusz przypisuje niejakiemu Peletronijuszowi; Wirgilijusz 
zaś podaje, że wynalazcami byli Lapitowie^ którym dnje epitet Pelotronejczy- 
ków, od góry Pelctronu w Tessalli, gdzie najprzód zaczęto konie poskramiać 
I do użycia przyuczać. 

Węglelf jestto ciało proste czyli pierwiastek, ukazujący się w przyrodzie 
najczęściej w bardzo niepozornym kształcie, wyjątkowo zaś w jednej z naj- 
piękniejszych postaci (ob. Dyjamenł)^ zasługuje przeto z tego względu na 
szczególną uwagę, bo przybiera rozmaite stany, i ztąd wynikające różne wta- 
aności, oraz stosunek jego do świata roślinnego i zwierzęcego, tak w stanie 
odosobnionym jak i w związkach chemic^cnych, bardzo jest ciekawy i ważny. 
W^ęgiel stwierdza na sobie to szczególne prawo fizyczne, orzekające, że massa 
każdego ciała składa się z nieskończenie wielu niezmiernie małych cząsteczek 
materyjalnych czyli atomów, które są związane z sobą siłą spójności i it wła- 
sności ciał zawisły nie tylko od przyrody tych cząsteczek, lecz także od spo- 
sobu ich ułożenia. Otóż wszystko to widzimy na węglu jak najwyraźniej 
potwierdzone. Dosyć bowiem przytoczyć różne jego odmiany, aby się o tem 
przekonać. Dyjament (ob.), grafit (ob.), antracyt (ob.), węgiel roślinny obej- 
mujący węgiel drzewny i sadze; węgiel zwierzęcy do którego zalicza się 
i węgiel z kości; węgiel kamienny i koks; węgiel brunatny czyli lignit, wre- 
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Bzeie torf a nawet próobiiiea« wszystko to okazało się po cbemioznym rozbio* 
twt nie ezem innem, jak tylko węglem, tylko w róinym stanie skąpienia swyeh 
cząstek najdrobniejszych czyli atomów i w różnym stopnia czystości. O dy- 
jamencie, antracycie, graficie, torfie i prócbnicy powiedziano jni pod właści- 
wemi literami. Ta przeto będzie mowa tylko o węgla kamiennym, o węglo 
roślinnym i zwierzęcym, poprzedziwszy opisem węgla pod względem cbe- 
mioznym i o jego związkach z innemi ciałami. I tak, węgiei, po' łacinie Car^ 
bo (^Carbonium)^ ma znak chemiczny C, a równoważnik (ob.) 6. Najczystszy 
jest w stanie dyjamenta, a najwięcej pomięszany z róznemi obcemi ciałaoii 
jest w węgla kamiennym, torfie i prócbnicy. Pośrednie stany czystości wę- 
gla przedstawia grafit, antracyt, węgiel drzewny i zwierzęcy. Węgiel czy- 
sty można chemicznie otrzymać przez wyżarzenie delikatnej sadzy w naczy- 
nia zamkniętem, lub przez wytrawienie grafita w wodzie królewskiej (ob.), 
następnie przez wygotowanie w łoga potażowym i wymycie wodą. Lecz 
węgiel w jakimkolwiekbądź stanie wiele ma wspólnych własności, a mianowi- 
cie, zawi^ze jest bez zapacha i smaka, nietopliwy i nielotny, a rozpuszcza się 
tylko w roztopionym surowcu żelaznym. Z tlenem czyli kwasprodem węgiei 
łączy się w kilku stosunkach i przedstawia kilka związków, z których naj- 
ważniejszy jest kwas węglany (ob.) i tlenek węgla. Ten ostatni jest niż- 
szym stopniem utlenienia węgla, bo ma znak chemiczny CO, kiedy kwas wę- 
glany wyraża się przez CO9. Tlenek węgla tworzy się przy spalenia tegoż 
w niedostatecznym przystępie powietrza. Otrzymać go zaś można przez 
ogrzewanie szczawiowego kwasu z mocnym kwasem siarczanym. Istnie- 
je tylko w stanie gazowym, a pali się w powietrza, pięknym błękitnym 
płomieniem. Najlepiej widzieć się daje (zazwyczaj palący się), przy dopala- 
niu się węgli kopalnych lub drzewa w piecach lab na kominkach. Przez spa- 
lenie gaz ten przechodzi w węglany kwas, sam zaś jest trucizną, a na- 
wet w powietrza zawierającem nie więcej, jak kilka odsetek (t. j. na 100 czę- 
ści powietrza) tlenku węgla, zwierzęta wkrótce omierają. To samo następa^ 
je z ludźmi, którzy dłuższy czas w takiem powietrza pozostawali; wdychnięty 
w mniejszej ilości, sprawia ból głowy i odurzenie. Tym sposobem mamy wy- 
tłomaczone tak zwane zagortenie czyli zaczadzenie się, następujące zazwy- 
czaj po zawczesnem zatkania pieców w mieszlcauiach, a szczególniej pieca, 
w którym się paliły węgle kamienne, co nawet staje się przyczyną tak czę- 
stych wypadków śmierci u ludzi nieoświeconych. Z wodorem tworzy wę- 
giel długi szereg związków stałych, ciekłych i gazowych, jak np. naftalinę, 
parafinę (ob.), benzjrnę (ob.), naftę (ob.) czyli olej skalny i t. p., lecz z tych 
najważniejsze są związki. gazowe, to jest węglowodór lekki C3II4 i węglowo- 
dór ciężki C4U4, które w pomieszaniu ze sobą i jeszcze z paru innemi gazami, 
stanowią głównie gaz do oświetlania używany. Węglowodór lekki po- 
wstaje przy rozkładzie szczątków roślinnych w wodach stojących, mianowi- 
cie w bagnach, zkąd go nazywają także gazem błołnjfm. W niektórych 
miejscach wydobywa się z ziemi tak obficie, że raz zapalony, pali się bez 
przerwy i ztąd to powstaje taje zwany ogień święty, czczony przez staroży- 
tnych Partów, który i dziś widzieć można, szczególniej w okolicach miasta 
Baku nad morzem Kaspgskiem w Rossyi azyjatyckiej. Węglowodór lekki jest 
bezbarwny i bezwonuy, a pali się płomieniem słabo świecącym. Gęstość czyli 
ciężar właściwy ma bardzo mały, bo tylko 0,669 i tejto własności zawdzię- 
cza swą nazwę węglowodoru lekkiego. Jeżeli gaz ten pomieszamy z po- 
wietrzem i zapalimy, wtedy nastąpi doraźny wybaoh czyli ezplozyja, z hakiem 
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połąosona. W niektórych kopalniach węgla kaffliennego, swłaazcza w An- 
gliiy w/wiąjBoją się ogromne ilości węglowodoru lekkiego i tworią tamie 
X powietrzem mieszaniny, które jai w zetknięcia z płomieniem świecy zapala- 
ją się z ogromnym wybachem. Wielu jui nieszczęśliwych górników postra- 
dało życie w skutek takich wybuchów, ale w naszych kopalniach węgla 
w Polsce, jeszcze ani razu podobny wypadek się nie przytrafił, jakich w An- 
glii było juz bardzo wiele. Nieszczęśliwe te wypadki doprowadziły do wy- 
imlazku lampy tak zwanej bezpieczeństwa, która na tem polega^ ze zwy- 
czajną lampę lub kaganek olejowy otacza się zewnątrz siatką drucianą. Lecz 
dziś przekonano się, ze i ta lampa nie zupełnie od explozyi zabezpiecza. 
W roku zeszłym, Ansell, chemik angielski, wynalazł dowcipny aparat, który 
dzwonkiem ostrzega, gdzie się węglowodór w większej ilości zebrał. Za- 
miast dzwonka można zustosować zwykły telegraf elektryczny, któryby mógł 
juz na powietrzu dziennem ostrzeżenia przesyłać. Węglowodór ciężki (ob. 
lUyleń) otrzymuje się z wyskoku, przez ogrzanie tegoż z 6 częściami kwasu 
siarczanego; lecz ponieważ on to stanowi główną zasadę gazu oświetlają- 
cego, otrzymuje się przeto fabrycznie na wielką miarę, przez rozkład ma- 
teryj organicznych działaniem ciepła, lub jakzazwyciaj zwęgli kamien- 
nych. Węglowodór ciężki jest bezbarwnym, pali się płomieniem jasno świe- 
cącym, a gęstość ma 0,978, jest przeto znacznie cięższy od poprzedniego wę- 
glowodoru f. Be*. 

Węgiel branatliy ozyli lignit albo dnewtak^ jestto pewien gatunek węgla 
kamiennego (ob.), czyli kopalnego, który będąc daleko młodszym od niego, to 
jest od właściwego węgla kamiennego czarnego, zatrzymał jeszcze najczę- 
ściej swe wyraźne roślinne pochodzenie i ma zazwyczaj barwę brunatną lub 
czarno-brunatną. Utwór węgla brunatnego należy do takiego okresu geolo- 
gicznego (fonnacyi kredowej i trzeciorzędnych), który wprawdzie rodu ludz- 
kiego jeszcze za świadka nie miał, ale niezbyt odlegle poprzedzał jego wy- 
stąpienie. Massy drzewa (z oddziału roślin dwuliściennych ob.), mniej lub 
więcej znaczne, zostały, już to odrazu już stopniowo, pokryte ziemią, która na 
nich osiadła, a następnie z biegiem czasu uległy zwęgleniu i zmianie swej 
postaci. W miarę różnych warunków w jakich tworzyły się węgle bruna- 
tne, przedstawiają one godne uwagi przejścia, od wejrzenia zupełnie podobne- 
go do drzewa, aż do kształtu węgli kamiennych (ob.> Znajdują się pnie 
węgla brunatnego z wyrażnemi warstwami współśrodkowemi drzewa, z ły- 
kiem, liśćmi, nasionami, podczas gdy inne odmiany tegoż węgla są czarne, 
ziemiste lub zbite i bynajmniej nie dają z wejrzenia rozpoznać ich początku 
roślinnego. Zwyczajnie w węglach brunatnych przeważa barwa usprawie- 
dliwiająca ich nazwę, a pod ciśnieniem massy ziemi pod którą się utworzyły, 
nabyły one dosyć znacznej zbitości. Znajdują się takie pnie, które od ciśnie- 
niu w miejsce pierwotnej formy wałkowatej, otrzymały postać słupów elipty- 
cznych. Węgiel brunatny, jak jui powiedziano, znajduje się w kilku odmia- 
nach na kuli ziemskiej, w naszym zaś kraju natrafia się w i-ch głównych 
odmianach: 1) jako icęgiel brunatny wlaiciuyj odznuczający się barwą czar- 
no-brnnatną, brakiem połysku i rozpadaniem się w kawałki na powietrzu, 
znajduje się między Pilicą, Siewierzem i Częstochową w królestwie Polskiem 
oraz na północ i półnoi:o« zachód od miasta Źołkwi, w tak zwanej Galicyi; tak- 
że w Podhorcach przy Brodach i w mikołajowie na południe od Lwowa. 
Używa się szczególniej do wypalania wapna, albowiem z przyczyny znacznej 
ilości siarku żelaza, który często ma przy sobie, nie zdatny jest do wytapiania 

48« 
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rod i do asyoia kaiaioaego. 9) Węgiel brunainy drzewiajfły czyli UgnU^ 
natrafiający «ię z poprccdnią odmianą, lecz najobficiej koło Dobrzynia nad Wi- 
ała, w Nowosielioy w Kołouyjakiem i w obwodzie wadowickim na południo- 
zachód od Krakowa, takie w Konińskiem w okolicach rzeki Warty i w Po- 
znańskiem koło miajteozka Międzychód. 8) )^ęgiel brunatny smolisty, 
mionujący się barwą prawie czarną, niejakim ^lotyakiem i wielką ilością 
ły ziemnej, którą w osobie zawiera. Odmiana ta natrafia się a nas tylko w po- 
wiecie Opoczyńskim i Opatowskim koło Niekłani i Miłkowa, lecz w malej Uo- 
ici. Wreszcie 4) Węgiel brunatny ziewwttyj mający podobieństwo do torfti, 
lecz od wilgoci i mroza uie rozsypuje się; towarzyszy niekiedy lii^itom jak 
np. koło Dobrzynia nad Wisłą na Mazowsza pod górą zamkową. Węgle bru- 
natne uiy wają się jako paliwo podobnie węglom kamiennym, ale mają nuiiej- 
M%% wartość, chociaż zapalają się łatwo płomienieiu, bo wydają mało co wyż- 
sze ciepło od torfti lab drzewa zwyczajnego. Ponieważ nasze sztuczne cie- 
pło powstaje przy łączenia się węgla i woJora z tlenem czyli kwasorodem, 
czyli przy tak zwanem spalenia, im więc jaki materyjał opałowy więcej tych 
pierwiastków zawiera, tern ogrzewnosć jego większa. W węgla branatnym 
zuajdoje się czystego węgla od 60 — 66, a wodom od 4 — 6 odsetek; w węgla 
zaś kamiennym, czystego węgla od 60 — 87, a wodora 6 odsetek. Nadto li- 
gnit zawiera jeszcze często 10 — 90 odsetek wody; w ogóle zaś 16 — %Ł ce- 
tnarów węgla brunatnego, może zastąpić dopiero 1 sążeń sześcienny sośniny, 
której znów dorównywa 6 — 19 centnarów węgla kamieunego. F. Be.. 

Wf J(l6l kamiBlUiy ozyli kopalny jestto massa mniej Inb więcej krucha, 
barwy od bruiintuej ai do zupełnie czarnej, która się powszechnie jako pa- 
liwo używa. Węgiel powstał bez zaprzeczenia z materyj roślinnych i to 
głównie z pni drzew, które przy gwałtownych przemianach, jakie się na kali 
ziemskiej w prastarych czasach odbywały, wysoką warstwą ziemi |K>kryte, 
a tern samem z pod wpływu powietrza usunięte, zwęgliły się zupełnie. Drze- 
wa te jako i wszystkie ciała organiczne, w których życie ustało, uledz mo- 
siały w obec wilgoci, wielkiego ciśniunia i długiego ozasa, chociaż bez 
przystępu powietrza, pewnemu rozkładowi chemicznemu i zmianie. Otóż 
wodór z tlenem owych ciał roślinnych utworzył wodę, utworzyło się takie 
nieco kwasu węglanego i tlenku węgla, węgiel zaś będąc w wielkim nad- 
miarze, nie mając juz z czem się połączyć, pozostał w łonie ziemi w stanie, 
w jakim go teraz napotykamy. Węgiel kopalny stosownie do tego, jak długo 
znajdował się w ziemi i jakim w|^ywom podlegał, znajduje się w różnych 
okresach rozkładu. Na niektórych jego gatunkach, zwłaszcza na węglu tak 
zwanym branatnym (ob.) czyli lignicie, moina jeszcze widzieć nawet golem 
okiem budowę wewnętrzną drewna; inne zaś tak się w zupełności w kamień 
przeobraziły, że z początku długo nawet wątpiono, czy węglom kamiennym, 
zwykłym czarnjrm, dały rośliny początek, Dziś wątpliwość tę stanowczo 
usunięto, kiedy dostrzeżono nawet w torfie i węglu brunatnym, przejścia 
w węgiel kamienny czarny. Nadto za pomocą mikroskopu u wielu gatunków 
węgii czarnych, na pozór zupełnie zbitych i połyskujących się, dostrzedz mo* 
zna budowę komórkowatą roślinną, a prócz tego gdzie się węgle kamienne 
kopią, tam się natrafia zazwyczaj na mnóstwo najrozmaitszych szczątków ro- 
ślinnych, najczęściej odcisków liści, kory, pni, a nawet pokazują się niekiedy 
i same kłody drzew, w tych samych miejscach gdzie wprzódy rosły, jak to 
zauważano w kopalniach węgli w St. Btienne niedaleko Lyonu. Nieco tru- 
dności w wyjaśnieniu przedstawiały tylko zdumiewające swym ogromem 
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massy węgla, które niekiedy znajdajii się w pokładach grabych na 40, 49, 
a nawet 50 stóp; w prsybliienia obraobowano, ie naj^stssy las wysokopien- 
ny, gdyby się na węgle kamienne przemienił, dałby tylko warstwę na jeden 
centymeter czyli ledwie na pół cala gmbą, przy jednostajnem wszędzie roz- 
^postarciu. Ileż więc musiało drzewa na to się składa-, aby warstwę węgla 
np. w Dąbrowie w powiecie olkuskim, 49, a w niektórych pnnktacb i 60 stóp 
wynoszącą, utworzyd. Zdaje się przeto, ie w czasach węglowej formaoyi 
(ob.) wielkie jakieś prądy wód nagromadzić musiały w jedno miejsce nie- 
zmierne massy drzewa, a tam dopiero przez czas wiela tysięcy lat, utworzyły 
się węgle kamienne. Drzewa i różne inne rośliny, z których węgle po- 
wstały, są to przeważnie paprocie i skrzypy, ale w drzewa powyrnstałe, obok 
widłnków (ob.) także drzewiastych, lasy więc ówczesne musiały mieć inne 
wejrzenie jak teraźniejsze. W cieniu tych drzew na pulchnem trzęsawisku, 
rosły gęi<to rośliny bagniste, które podobnie jak dziś mchy bagnoMo dają po- 
czątek pokładom torfu (obr), tak one dawały także początek pokładom węfrla. 
Dziewięć dziesiątych szczątków roślin w kopalniach węgli natrafianych, na- 
leży do paproci, co nam wskaziąje, że w tych miejscach panował klimat cie- 
l>ły i wilgotny, dosyć jednostajny, w ogóle bardzo podobny do tego, jalci jest 
dziś w okolicach zatoki meksykańskiej i na pobrzeżach \%ielkich rzek połu- 
dniowo-amerykańskich, gdzie paprocie drzewne najlepiej rosną. Jeśli więc 
węgle znajdują się w Europie środkowej lub nawet i północnej, przypuścić 
należy, że w czasach formacyi węglo^^ej klimat na całej kuli ziemf>kiej mu- 
siał być cieplejszy, na co się też i geologowie zgadzają, i co nawet z samej 
nauki sreoTogii (ob.), czyli historyi przetwarzania się naszej ziemi, wypada. 
Zauważono także, że prawie zawsze okolice węgle kamienne zawierające, 
otaczają wzgórza półkolem, co tak się zdaje, jakby pośród takiego zatokn 
gór czyli utworzonej przez to kotliny, owe rośliny z formacyi węglowej najle- 
piej i najbujniej rosły, a zatem w takich tylko miejscowościach znaczniejsze 
pokłady węgli powstać mogły. Towarzyszy im zazwyczaj glina łupko wata, 
piaskowiec lub wapienie, i to są skały, w których warstwy węgla przebiegają. 
Często wrgle nie znajdują się zbyt głrboko w ziemi, a nawet niekiedy dosyć 
jest odkryć warstwę zewnętrzną niezbyt grubą, aby na powietrzu przy świe- 
tle dziennem węgle wybierać, co właśnie trafia się czasami w okolicach Dą- 
browy w powiecie olkuskim. W innych razach warstwa zagłębia się w zie- 
mię z różnym upadem ku wnętrzu ziemi. Poszukiwanie węgli odbywa się 
najprzód świdrem górniczym w różnych punktach, a po przekonaniu f^ię 
o grubości i ilości warstw, rozpoczyna się dopiero kopanie według zasad 
nauki górnictwa. A ponieważ są pewne wskazówki geognostyczne, gdzieby 
należało szukać węgli, rozpoznawanie więc okulicy jest także rzeczą ważną* 
Węgle najobficiej znajdują się w Anglii, mianowicie w okolicach miasta New- 
castle nad rzeką Tyne, w hrabstwie Northnmberland; także w hrabstwie Cor- 
marthenshire, w południowej części księztwa Wales; dalej w hrabstwach 
Derbyshire i Yorkshire, przy kanale brystol.^kim nad rzeką Tweed. Na 
stałym lądzie Europy najbogatsze kopalnie węgli są w Belgii, na północnym 
stoku pasma Ardennów. We Francyi znajdują się najlepsze węgle przy 8f. 
Btienne i Riye*de-Gier, na południe od Lyonu. W Niemczech okolice nad- 
reńskie, zwłaszcza przy 8aarbrOck i Saarlouis, Stolberg i Eschweiler obfitują 
w węgle; prócz tego koło Illefeld i Halli przy górach Harcu; w Zwikan 
(Cwikawie) i Chemnitz (Krzemieńcu) w dolnej Luzacyi w królestwie Sas- 
kiem- W Czechach w obwodzie Beruńskim, Rakowickim i Pilzniańskim, 
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istnieją najbogatsze po Bel^i kopalnie węgli kamiennych. W Morawii 8% 
węgle koło Brna csyli Bema i Ostrawy; w Ssląska dolnym pr^y Walden- 
barg^ i 8tarej-Wodsie (Altwasser), niedaleko od pięknego Salcbrann; 
w Szlązka znów górnym między Glewicimi a Mysłowicami kopią węgle tak 
obficie, ie cały bardzo wysoki przemysł tych okolic, tylko węglom zawdzię- 
czać naleiy. W Polsce mamy węgle jedynie przy granicy Szlązka górnego,* 
w powiecie olkaskim; w Dąbrowie i ka Będzinowi, ale bardzo bogate; takie 
w Strzyiowicach, w Niemcach i w Niwce, w tym samym powiecie; w obwo- 
dzie zaś krakowskim, w powiecie chrzanowskim: w Jaworznia, w Niedzic- 
liskach, Cięikowicaoh , Lnszowicach, Sierszy, Dąbrowie, Czarnem-bagnie, 
a w powiecie Krzeszowickim w Tęczynkn i w Filipowicach. Niedawnemi 
czasy odkrjrto wyborne węgle w południowych Węgrzech, w Banacie i w Ro»- 
•yi enropejskiej, tylko przy ojścio Donu. Lecz poznano takie ten wielce 
uiyteczny otwór mineralno -roślinny w Azyi, tojest w Azyi mniejszej, w Ał- 
taju i w Chinach. W Ameryce północnej fbrmacyja węglowa zajmuje nad- 
zwyczaj wielkie przestrzenie, a mianowicie z posiadłości angielskich: w No- 
wym-Branswikn i w Nowej-Szkocyi; w Stanach zaś Zjednoczonych: w Mi- 
chigan, Pensylwanii, Kentucky, niinois i w wielu innych miejscach. Wresz- 
cie postrzeiono węgle i w Australii, a w połmlniowej Ameryce znalazł Hum- 
boldt węgle w miejscu na 8,000 stóp nad poziom morza wyniesionem. Wę- 
giel kamienny natrafia się w róinych odmianach, a w ogóle jest zawsze 
zbity, czarny, z mniej lub więcej wyraźnym połyskiem, który szczególniej 
w pewnych warstewkach tego ciała jest świetny i mieniący się. Im węgiel 
mniej ma połysku, tem lepszy. Oięiar jego właściwy wynosi najczęściej 
i ,3; jeieli porównamy go z cięiarem właściwym drzewa (0,798) i węgla 
drzewnego (0,187), jasno się okaie, ie węgiel kamienny w równej objęt<^ 
zawiera daleko więcej cząstek palnych. Z tego powodu jest on doskonałem 
paliwem, które naturalnie z powodu swej zbitości, trudniej się zapala nii 
drzewo lub węgiel drzewny i do spalenia wymaga więcej tlenu, a zatem 
większego przystępu powietrza czyli mocniejszego ciągu. Zapalony wydaje 
płomień, oraz d3rm czarny i woń nieprzyjemną bitumiczno-siarkową, która 
stanowi jedyną z niedogodności w uiyciu domowem tego paliwa. Ztąd łatwo 
się domyśled, ie węgle kamienne nie są czystym węglem, lecz zawierają 
jeszcze zawsze nieco smoły ziemnej czyli bituminu i siarkę będącą w związ- 
ku z ielazem, czyli ie zawierają raczej tlen, wodór i małą ilość azotu, wy- 
noszącą 1 — t odsetek, obok części mineralnych^ stanowiących znaczną iloiśd 
popiołu po ich spaleniu i siarek ielaza. Każdy przeto węgiel kamienny tem 
mniej ma wartości, im więcej zawiera materyj mineralnych, tojest niepulnyoh, 
czyli popiołu (lepsze węgli gatunki zawierają najczęściej 9 do ft odsetek pe- 
piołn, gorsze i do 90 odsetek), a stosownie do tego jak się zachowuje w cza- 
sie wypalania, rozróiniamy 3 główne gatunki węgla: 1) jeśli węgiel grubo 
sproszkowany pod wpływem ciepła wzdyma się i spieka, wtedy zowie się 
węglem tłustym lub atapiająeym isię i takowe węgle są przydatne szczególniej 
do ognisk kowalskich i do otrzymywania gazu oświetlającego; 9) jeśli proch 
węgla zlepia się tylko cokolwiek, to jest właściwe węglom srednio^tłustifm 
czyli zlepiającym się; lub nakoniec 3) proch węgla pozostaje bez zmiany, 
a to przedstawiają węgle mche^^mae takie piasczjfstemi Te ostatnie mają 
niiszą warto4ć, ed swoich odmian poprzednich. Jedne z najlepszych odmian 
węgla kamiennego stanowi węgiel znajdujący się w Anglii i nazywany tam 
candle^-coak, tojest węglem świecącym; a to z powodu, ie pali się bardzo ja^ 
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enym płomieiiieiii. Jest on j»k Mjlepsftym do otrBjrmywania g»sa do oświe- 
tlani* i lo do tego ecopnifty ie nawet opłaoa się jego sprowadzenie na ten oel 
2 Anglii do nasnego krajn, bo nasse węgle są saebe i tjrlko a tradnośoią się 
fcokstiją. Poniewai a tego toimy dotąd powiedsieli, wjrpada, ie pray po* 
wstawaniu węgli kaaiiennyoli nastąpiło tjrlko awęglenie niesnpełne, można je 
przeto aanpełnid przez ogrzanie węgli kamiennyob w podobny sposób, jak 
się to robi przy otrzymywania węgli drzewnyeb (ob.). Z tego wypada za- 
razem ta korzy-, śe oddala się w ozęśei siarka, która pray ożycia węgli ka- 
miennyeb, zwłaszcza przy wyróbce ielaza bardzo jest szkodliwą. Robota 
ta zowie się boksowaniem^ a węgiel ztąd otrzymany koksem (ob.), z angiel- 
skiego cook. Ponieważ koks, z wyjątkiem cząstek mineralnycb (popiołów), 
składa się z samego tylko węgla i posiada przytem znaezną zbitośd, stanowi 
on przeto najlepsze paliwo, gdy w mułaj przestrzeni potrzeba otrzymali wiel- 
kie ciepło; ztąd koks oiywany jest powszeehnie do pieców hatniczych, do 
opalania lokomotyw i t p. Koks ma wejrzenie szaro-połyskąjące^ prawie 
metaliczne, znzlowate i jest tak zbitym, ie dźwięk wydaje. Podobny koks 
pozostaje we Aibrykach gazo oświetlającego, zkąd go najłatwiej prywatnym 
nabyd można. Do ogrzewania pieców w mieszkaniach równie jest doskona- 
lymy bo nie wydaje tak nieprzyjemnej woni co węgle^ tylko się nieco trudniej 
rozpala. Jak węgle kamienne są osyteezne dla człowieka dosyd powiedzied, 
że ogólna ich il(M wydobyta w Boropie w ciąsni r. 18S4, wynosiła l,6Sft mil- 
jonów cent., z czego na samą Angliję wypada l^SIS milijonów, na Niemcy 80 
milijonów, a na Polskę około $ milijonów cetnarów (obwód krakowski ce- 
tnarów 900,000, resztę powiat olkoski). Dziś prondkcyja tego paliwa pra^ 
wie się zdwoiła, bo węgiel w przemyśle jest niezbędny, zwłaszcza dla stat- 
ków parowych i pod machiny parowe; z lepszych jego odmian 7 do 10 
centnarów zastępuje zazwyczaj 1 aąitń sześcienny drzewa sosnowego. 
Wszędzie gdzie tylko węgle się znajdują, widad kwitnący przemysł i ciągle 
wznoszące się Mryki, a ludnośd skupia się tam widocznie. Węgiel zatem 
kamienny stanowi prawdziwy skarb, w łonie ziemi w prastarych czasach na- 
gromadzony, a tem szacowniejssy, o ile dziś ubywa lasów z wzrastają- 
cą ludnością, a odwrotnie pomnaia się potrzeba dla ludzi materyjałn opa- 
łowego. F. Be... 

WffjM T^tOOMf zlbo drzewnp^ samą jui nazwą zdradza swe pochodzenie; 
lecz poniewai i węglom brunatnym (ob.) jako i kamiennym (ob.) rośliny 
dały początek, my tu przeto pod nazwą węgli roślinnych rozumiemy węgiel, 
który się sztuką ludzką otrzymuje. Jak wiadomo, wszystkie bez wyjątku ma- 
teryje roślinne, a więc i drzewo, składają się głównie z węgla, wodoru i tle- 
nu, przeto samo juś ogrzanie tych materyj w utrudnionym przystępie po- 
wietrza, dostatecznem jest do oddalenia z nich wodoru i tlenu w stanie 
wody i otrzymania w pozostałości węgla. Wsuwając np. stopni >wo dre- 
wienko płonące w rurkę szklanną w jednym końcu zatopioną, przekonamy 
się, śe na zewnątrz rurki będzie się ono paliło płomieniem, a częśd wewnątrz 
rurki będzie się zwęglad. Podobne zjawisko odbywa się na wielką miarę 
przy otrzymywaniu węgla drzewnego w naszych np. lasach, na potrzebę 
minet lub Ihbryk. W tym celu drzewo sosnowe, a najlepiej jakiebądi twar- 
de, porąbane w polana czyli w szczapy takie, jak zwykle aa opał z lasu 
przywoią, układa się w stóg kopulasty czyli w tak zwany po węgiersku mi* 
lerz i takowy pokrywa się ziemią gliniaą tą i darniną, zostawiając tylko gdzie- 
niegdzie małe otwory. Następnie podpala się wewnątrz milerz, który sto- 
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pniowo się roziarz*, bo ta przystęp powietrza jest atmdniony i płoDie przez 
czas pewien, dopóki się osin ilo^ć drzewa w milerzn nie zwęgli. Lecz przy 
tego rodzaju paleniu drzewa zostaje spaloną także znaezna ezęśc węgla i to 
tern większa, im zupełniej tlen i wodór ehoemy oddalid. Dla oniknienia tej 
straty, próbowano w nowszyob czasach zwęglad drzewo nieznpełnie, ztąd 
otrzymywano tak zwany ttcgiel drzeurfiy czerwony. Można średnio przyjąć, 
ie w 100 częściach drzewa suszonego na wolnem powietrza, znajduje bię: 
to części wody zawartej w dziurkach drzewa, 40 cz. wodom i tlono, i 40 
węgla. W 100 zatem fantach takiego drzewa, mamy tylko 80 fantów massy 
drzewnej, a w tej 40 Aintów węgla. Nie mamy sposoba wydzielenia z drze- 
wa całej tej ilości węgla, gdyi najstaranniejsze nawet zwęglenie daje naj- 
więcej 96 ftintów, zwyczajnie zaś ze 100 ftantów drzewa, otrzymuje się nie 
więcej jak 90 Aintów węgla. Węgiel drzewny jest nadzwyczaj dziurkowa- 
waty, i posiada dla tego bardzo mały cięiar właściwy; tak np. węgiel 
z drzewa bukowego ma ciężar właściwy 0,187, a stopa sześcienna tegoż (li- 
cząc w to odstępy próżne pomiędzy kawałkami węgla) waży 8 do 9 ftantów. 
W ścistem jednak znaczeniu, gęstość węgla roślinnego jest większą od gę- 
stości wody; kawałek węgla pływa wprawdzie powodzie, gdyż ta nie. może 
wkroczyć do małych jego otworów napełnionych powietrzem, lecz delikatny 
proszek węgla wrzucony do wody, opada na dno. Węgiel posiada w wyso- 
kim stopniu własność pochłaniania pary wodnej z powietrza i zagęszczania 
jej w swych porach czyli dziurkach. Ogrzanie jakie przytem zachodzi jest 
niekiedy tak znaczne, że węgiel sam się zapala. W 100 ftintach węgla drze- 
wnego znajduje się w przecięciu 19 Aintów wody w stanie wolnym, tojest 
nie będącej w chemicznym związku, 8ft fiintów węgla i 3 ftanty popk)łu. Je- 
żeli zgniłą cuchnącą wodę zawierającą siarkowodór i amonijak, skłócimy 
z proszkiem węgla drzewnego świeżo wyżarzonego, to tenże obadwa te gazy 
pochłonie, a prseto i wodę uczyni zdatną do picia. Tym samym sposobem 
można odebrać mięsu już cuchnącemu woń zgfnilizny, lub uwolnić zboże stę- 
chłe od nieprzyjemnej woni. W pierwszym wypadku obsypuje się mięso 
węglem drzewnym w kawałki pokruszonym, a w drugim, miesza się 
np. S80 korcy zboża z jednym korcem świeżych sproszkowanych węgli 
i w iym stanie zostawia przez 8 do 10 dni. Poczem oddziela się proszek 
węglowy od zboża za pomocą wiania. Węgiel drzewny świeżo wyżarzony 
używa się także do odjęcia wódce nieprzyjemnego smaku i zapachu, który 
fuzlowy olejek jej nadaje. Do tego najlepszy iest węgiel lipowy, gorszy 
brzozowy lub topolowy, a prawie nieskuteczny dębowy i olszowy. Nakoniec 
węgiel drzewny pochłania także i bar\%iki, w słabszym jednak stopniu niż 
węgiel zwierzęcy (ob.). Węgiel liczne ma zastosowania w technice, najpo- 
wszechniej zaś używany jest do otrzymywania silnego ciepła w małych 
przestrzeniach (np. w samowarach), i do redukcyi czyli odtleniania metali; 
w hutach więc i kuźnicach ważnym jest materyjalem, w czem go teraz zastę- 
puje w znacznej części węgiel kamienny wykurzony czyli koksowany, który 
wypada daleko taniej jak węgiel drzewny. Użycie węgla do roboty prochu 
strzelniczego, zwłaszcza lipowego lub szakłakowego, jest jednem z ważniej- 
szych jego zastosowań. W powietrzu w temperaturze zwyczajnej węgiel 
bardzo mało ulega zmianie, a w wodzie i w ziemi jest prawie niezmienny. 
Z własności tej często korzystamy: końce palów wbijanych w ziemię, jako 
też wnętrza beczek do przechowjrwania wody w czasie podróży morskich, 
bywają zszwyczaj wewnątrz zwęglane. Sadza (ob.) znów jest węglem 
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w flUDie bardzo delikatnego pyłka, a sadza z drzewa amolaego lob iywiejr, 
niywaną jest na farby czarne ordynarniejaze, sadzz zas z lampy na HuH^ de- 
Hkatniejazą czyli łusz. Pierwszy g^tanek sadzy otrzymają paląc iywieę, 
drzewo icmolne i t. p. w atradnionym przystępie powietrza, i prowadząc po- 
wstający dym do stosownie do tego przygotowanej izby, w której sadza osia- 
da. Farbłi czarna frankfurcka czyli tusz drukarski jest takie bardzo deli- 
katnym proszkiem węgla, otrzymanym przez zwęglenie drożdży winnych 
i zawierających sole potaiowe. W ogóle zaś wszystkie te odmiany węgla 
roślinnego nie są czystym węglem, gdyż po spalenia pozostawiają nieco po^ 
piołn. Zazwyczaj w węgla drzewnym ziiajdaje się 99,07 węgla czystego, 
a 0,98 popioła. Tylko sadza z lampy dobrze wypalona, jest węglem prawie 
chemicznie czystym. Wreszcie miał z węjfli drzewnych jako i sadza mogą 
posłazyd na nawóz, bo posypane niemi pola lab łąki, przyspieszają najprzód 
topnienie śniegów na wiosnę, powtóJrę» ułatwiają później wnikanie promieni 
słonecznych w ziemię, a przeto ją ocieplają. F. Be,.. 

Węgiel BWlerSfCy. Pod tom nazwiskiem znany jest węgiel otrzymy- 
wany przez zwęglenie rozmaitych ciał zwierzęcych, które obok węgla, wo- 
dom i tlena (o^O zawierają w swym składzie azot (ob.) i dla tego pewnz 
iloŚ45 tego ostatniego pierwiastka, zwykle się w węgla zwierzęcym znajdaje. 
Materyje organiczne zwieraręce, jak rogi, kopyta, skóra, włosy, krew wysa* 
szona, chrząstki, klej i t. p, przed zwęgleniem alegają stopienia i w skatek 
tego wydają węgiel wzdęty, gębczasty, błyszczący i w massie swej zbity, 
mało dziurkowaty; lecz jeżeli materyje organiczną, jak np. krew, wypalad 
będziemy z materyją mineralną, jak np. potażem, wapnem, kredą i t. p., albo 
jeżeli użyjemy do tego kości (ob.), których w iększą połowę co do wagi sta- 
nowią materyje mineralne, otrzymamy wówczas węgiel, w massie swej je- 
dnostajny, niobłyszczący lecz matowy i w wysokim stopnia dziarkowaty, 
niekiedy do języka mocno przylegający, czem się szczególniej węgiel z ko- 
ści odznacza. Taki węgiel posiada bardzo użyteczną w zastosowaniach wła- 
sność, chłonienia w siebie barwników rozpuszczonych w cieczach i dla tego 
używa się do odbarwiania tych ostatnich. W tym celu szczególniej w fa- 
brykach i railneryjach cukru, węgiel z kości używa się w znacznych ilo- 
ściach (ob. Cukrownictwo). Lecz nietylko barwniki, ale i różne inne ciała 
organiczne i mineralne węgiel pochłania, jak np. ciała gorzkie, alkaloidy, 
<rarbnik, sole metaliczne (ob.), wapno z soku cukrowego i t p. Własność ta 
pochodzi w ogólności od pewnego rodzaju przyciągania, jakie się okazuje na 
powierzchni porów węgla, zależy zatem od jego dziurkowatości; węgiel błysz- 
czący, którego massa jest zbita, bynajmniej tej własności nie posiada, a prze- 
ciwnie węgiel matowy odznacza się nią w wysokim stopniu. Węgiel z kości 
zowią niekiedy w fkbrykach cukru sztcarcem^ od wyrazn niemieckiego A^m- 
schtrarz, Wspomnione działanie węgla na rozcieki jest ograniczone, nasyca 
się on bowiem materyjami, które chłonie i działać przestaje. Ponieważ zaś 
węgiel z kości jest materyjałem kosztownym i używa się w znacznych ilo- 
ściach, przywraca mu się działalność przez tak zwane odżywianie węgla^ 
które polega na przywróceniu mu pierwotnej dziurkowatości. W tym cela 
należy przez fermentacyję, gnicie, butwienie (ob.), wygotowanie w ług^ al- 
kalicznym (ob.) i działanie ognia zniszczyć wciągnięte przezeń materyje or- 
ganiczne, a materyje mineralne, jak np. wapno, rozpuścić kwasnmi np. sol- 
nym, który z tego powodu w fabrykach cukru w znacznych ilościach uży- 
wanym bywa Węgiel z kości otrzymuje się zwykle przez wypalanie po- 
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tłoesoiiyob n» kawałki i pozbawionych tłasscsn kości, w nuczyniach iela- 
snych dobne prsykrytych, gdsie zaś idzie o otrzymanie produktów desty- 
Jacyi ancbejy między któremi aiytecsnemi są węglan amonii i tak zwany olej 
swiersęcy, czyli Dippela (ob.), tam zwęglanie odbywa eię w oylindracb śela- 
znycb poziomo w pieca leiących; taki jednak węgieł do aiytko cakrowni jeat 
mniej dobry. 7*. C. 

Wc(Mll€A| narzędzie w miernictwie ośywane, ałaiące do prowadzenia 
na graneie linij proatopadłyob do siebie, tudzieś do mierzenia kątów. Wę- 
gielnicA mająca pierwsze przeznaczenie składa się z dwóch linijałów prosto- 
padle z sobą niemehomo spojonych; linijały na końcach opatrzone są celowni- 
kami. Chcąc taką węgielnicę oiyd do prowadzenia linij prostopadłych do da- 
nej linii w pewnych punktach, naleiy ją ustawić w danym punkcie w ten 
sposób, aby jedno ramię było skierowabc według tej ostatniej linii, a kierunek 
drugiego ramienia wskaże kierunek linii do niej prostopadłej. Takiej węgiel- 
nicy nijń można do zdejmowania planu okolic rozległych i nieprzedstawiają- 
cych przeszkód, jakiemi są góry, wody i t d., chociai w razie potrzeby i te 
przeszkody pokonać mośna. Dajmy na to, ze mamy do zdjęcia plan jakiejkol- 
wiek okolicy wielokątnej, wytykamy na gruncie przekątną najdłuższą tego 
wielokąta i do niej za pomocą węglelnicy oznaczamy prostopadłe przechodzą- 
ce przez wierzchołki wielokąta danego^ za pomocą zaś łańcucha mierniczego 
wymierzamy prostopadłe i odcinki przekątnej przez nie na niej uczynione. 
Poprowadziwszy teraz na papierze liniję, wyobrażającą przekątną i na niej 
odcinając się według skali długości jej odcinków; z punktów tym sposobem 
oznaczonych wyprowadzają się prostopadłe we właściwych kierunkach i na- 
nich odcinają się długości ze skali odpowiednich prostopadłych na gruncie; tak 
wyznaczone końce prostopadłych i końce przekątnej łączą się z sobą linUami 
prostemi, a figura otrzymana na papierze, będzie podobna figurze na 
gruncie czyli planem tej ostatniej. Węg^elnica drugim sposobem sporządzo- 
na, składa się z dwóch linijałów opatrzonych celownikami; jeden z nich zwy- 
kle zajmuje kierunek średnicy koła podzielonego na stopnie i połączona z niem 
bywa nieruchomo; drugi zaś linijał osadzony w środku koła i obracając się 
około niego, może przyjmować wszelkie połozeniii. Taka węgielnica, jak wi- 
dać z opisu, moie posłużyć do tych samych co i pierwsza celów, a nadto 
można za pomocą niej wymierzać kąty na gruncie z dostateczną w wielu 
razach dokładnością^ 

WdłeAa, ob. Ś^iwa. 

WCfl^rskft (Zofija), współczesna pełna zdolności autorka polska, z dom« 
Kamińska, córka Ludwika (ob.), zamieszkała teraz w Paryżu. Od lat kilku-* 
nastu dostarcza stale do Biblijoteki Warszawskiej kronikę paryzką i literacką» 
naukową i artystyczną, zawsze wybornie, z talentem pisaną, i z zajęciem czy- 
taną. Osobno wydane przez nią dzieła, po większej części bezimienne lub 
pod nazwiskiem Bronisławy Kamińskiej, są następne: 1) Legendy Imtary* 
ezne przez Br. Kamińska (Poznań, 18S9, w 19-ce: wyd. 9-gie przejrzane, 
tamże, 1861). %) Marynka ezaroumieay opowiadanie mojej piastunki przez 
Br. Kamińska (Warszawa, 18i9). S) Obrazy wieku dziecinnego^ zkiar 
powieści dla azied od 6 do 9 lat (Wrocław, 1860). 4) Podrói malowni- 
cza po najciekawszych okolicach ziemi nasiej podług Humboldta i innych 
znakomitych podróżnych badaczów natury^ dla młodzieży płd obojęj (tamie» 
1868, w 8-ce, % rycin). 6) Nowa podtm malownicza czyli obrazy Amery^ 
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ktj Afryki i Australii iB»T\\VL, 1860). 6) Staś i Jadwisia, powiastki dla 
grzeoznych dzieci (Wroeław, 18M). 7) Nowe mazanie Helenki, % iezten 
Aranooskim (tiiinźe, 18ft3, w 19). P* kt> S. 

Wf gterakl )f«yk I Iłterttirt. z pomiędzy żyjących języków earopej- 
•kich, przeniesionych z Azji, jednym z najmłodszych jezt język madśjartki 
czyli węgrierski, pełen najżywszej zwysłowosei, ale zarazem polegający na 
okładzie samoistnym i oryginalnym. Oryginalnośd ta sprawiła, ie język ten 
w najniekorzystniejszych nawet okolicznościach mógł się oohronl<$ od obcych 
wpływów I ntrzymad w sobie niezmniejszoną I wrodzoną swą siłę. Jęnyk 
Biadijarskt jest gałęzią gnippy ogryjskiej wszczepie językowym Fińczyków; 
w każdym razie, tak .^nmo jak Węgrzy spowinowaceni byli pierwotnie z Uza-> 
ml czyli Kamanami, Połowcami, Chazaraml, Pecżenegami i t. d., tak tei i ję- 
zyk ieh jest pochodnim od jednego pierwotnego^ wszystkim tym narodom je- 
dnako wspólnego. Język madźjarski, różniący się od wszystkich eoropejskieh, 
z wyjątkiem tylko ińskiego i tureckiego, pod względem (brmy wewnętrznej 
i zewnętrznej, od czaso przyjęcia religii chrześcijańskiej wszystkie jednak 
właściwe sobie szyjatyckie odcienia głosowe wyraiad musiał za pomocą allh- 
betn łacińskiego. Węgier odróżnia samogłoski proste, wymawiane ostro, czyli 
to one krótkie czy długie (a, e, i, Oy d, tr, f2), od spoczywających, wymawia- 
nych z przeciąganiem I w pisowni oznaczonych akcentem (jak: ó, ^, ó^ i t. d.); 
wzgląd na to nsder ważny w mówienin, bo np. kar znaczy ramię, a kar szko- 
dę; kereky okrągły, kerh, koło, kirek, proszę. Obok tego język węgierski 
nie ma właściwych dyftongów, a z wielką dokładnością odróśnia najdelika- 
tniejsze róinice głosek, mianowicie spółgłosek miękkich, wyrażanych jak 
u nas akcentem, tak q Madżjarów przez dodanie samogłoski y (gy, ny, ly, ty). 
Właściwością mowy Madij^rskiej jest to, ze na początkn wyrazów nie znosi 
więcej nad jedne spółgłoskę; w wyrazach obcych, zaczynających się od dwóch 
lab więcej spółgłosek, albo dodaje na początku samogłoskę (np. eekola przez 
dodanie iyiechola), albo tei wtrąca ją między Ukowe (np. kiraly^ zamisst kral^ 
krót). Równie jak FIńczycy, Madzjary posiadają dokładne prawidła następ- 
stwa samogłosek i nie znają różnicy rodzajów, ani deklinaeyj, gdyż odmiany 
takowej są tjrtko przyrostkami. Oparta na prawach logicznych róinica po- 
między formą wyrazów bezwzględną I względną, w języka węgierskim tak 
jest stałą i charakterystyczną, ze cudzoziemiec, nie przyzwyczajony do ta- 
kiej konsekwencyl w żadnym innym języka, największej ztąd doznaje trodno- 
śei. W ogóle piękny stosunek pomiędzy samogłoskami I spółgłoskami, do- 
kładne ich cieniowanie I wybitna artykalaeyja kaśdej po szczeju^óle zgłoski, 
połączone z niezbędnem następstwem samogłosek, nadają językowi węgier- 
skiemu charakter wspaniałości i męzkiej dźwięczności. Przez iywą obfltośd 
i znaczenie form i szyko wjrrazów, nabiera on nadzwyczajnej energii; z re- 
golarności zakośczeń i złączeń powstaje jasnośd i pewnośd; właściwość czy- 
stych wyrazów pierwotnych dowodzi jego oryginalności, a kształtliwość na- 
daje ma obitośd wewnętrzną, którą przewyższa wszystkie niemal języki za- 
ehoda. Nierównie bardziej ograniczonym jest dotąd zanób zewnętrzny języ* 
ka madijarskiego, częścią dla tego, ie Węgrzy we własnym krają mieli tyk 
innych języków obok swojego (słowacki, serbski, niemiecki, wołoski i włoski), 
głównie zaś z powoda, ie przez dtagie wieki wypierał go język łaciński nie- 
tylko z aiytka urzędowego, ale takie z Kościoła i ze szkoły, zaś z obcowa- 
nia oświeceńszyoh klass naroda języki Aranouzki i niomleekl. Największą 
w rozszerzania języka węgierskiego zasłagę miały dwory królów i magnatów 
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węgierskich, mianowieie ksiąiąt Siedmiogrodskieb» fdzie najbardziej się wy- 
kastałcił; nie mało takie poUaijH ma wolna nrtawa kraju, oras polemika 
teologiezna z epoki reformacyi, prowadzona po większej części w mowie ro* 
dowitej, nakonieo wstręt przeciw zaprowadzenia języka niemieckiego w czyn- 
noiściach urzędowych za panowania Józelb IL Począwszy od śmierci tego 
monarchy, język węgierski coraz wyiszego nabierał poloro. Literatara we- 
gierska, równie jak i historyja, prawdsiwem jest odbiciem charaktem Madi- 
jarskiegOi i dla tego samego jnź zasłiigą|e na najwyiszą uwagę Zachoda* 
Cały ten rozwój zostawał pod wraieniem dwóch iywiołów: łacińskiego 
i madijarskiego. Zaledwie Węgrzy w zdobytym przez siebie krają, dotjrcb- 
czaso\%ej Pannonii, stałe załoiyli sobie siedziby i zaprowadzeniem monarchii 
(r. 1000) poniekąd uregulowali swoje stosunki polityczne, gdy Szczepan I 
przyjęciem chrystyjanizmu otworzył przystęp pierwiastkowi łacińskiemu , 
a zaślubieniem Gizeli, księiniezki bawarskiej, niemieckiemu. Wjrnikłe ztąd 
wzniesienie się księiy na pierwszy stan w kraju, zaprowadzenie języka ła- 
cińskiego i poniżenie mowy ojczystej w czynnościach kościelnych, wyrokach 
sądowych, dokumentach prawnych i formach prawie ustalonych, wywołały 
oppozycjTJę, złagodzono dopiero za pomocą mądr) eh środków uiytych przea 
monarchów z dynasty! Andegaweńskiej w XIV stulecia. W wieku nastę- 
pnym, mianowicie za Macieja I, język narodowy coraz bardziej wracał do 
praw sobie należnych, a jednocześnie Mczęło się takie rozwijać sycie lite* 
rackie. Ale właśnie w tej chwili, kiedy Węgrzy szybkim krokiem zdawali 
się, po części zapewne skutkiem silnie krzewiącej się relbrmacyi, dąiyd do 
zwycięztwa pierwiastku narodowego nad obcym, kraj ich dostał się pod wła- 
dzę dynastyi habsburgskiej, która dla tych samych przyczyn, co i pierwsi 
władzcy krajowi, sprzyjała iy wiołowi łacińskiemu kosztem węgierskiego, 
kiedy jednocześnie połączenie Węgier z krajami dziedzicznemi monarchii, co- 
raz większy ułatwiało przystęp niemczyźnie do średnich klasa ludności. Ta- 
kie odparcie iywiołu narodowego przei^zkodziło z jednej strony rozwojowi 
ogólnego wykształcenia ludowego, z drugiej literatura łacińska stawała się 
tu własnością umysłową klass wyższych, pod wzjBTlędem politycznym wyła* 
cznie uprawnionych, atem»amem rzeczywistą dźwignią duchową całego pań- 
stwa. Obok tego iywioł madźjarski rozwijał się tylko nieśmiało i w akro- 
mnem odosobnieniu, az dopóki w drugiej połowie XVIII wieku ze strony rzą- 
du dotychczasowa przewaga łaciny zachwianą została za panowania Maryi 
Teressy na korzyśd iywiołu niemieckiego, a w końcu za Józefa II zupełnie 
upadła. Wraz z wyparciem atoH łaciny energiczniej takie występować za- 
częło domaganie się Węgrów o równouprawnienie swojej mowy ojczystej, 
jakoi ta istotnie w iyciu politycznem i literackiem zajęła miejsce opróżnione 
i z młodzieńczą świeiością roswfjad zaczęła swoje siły. Co się tyczy 
ukształcenia narodowego, wcześniej nii w wielu innych krajach, bo jui na 
początku XI wieku^ powstały w Węgrzech liczne szkoły klasztorne i dyece- 
zyjalne, a w XII niemało młodzieiy madijarskiej uczęazczało na uniwersytet 
paryski. Jui w pierwszych początkach XIII stulecia założono w mieście 
Yeszprim pierwsze studium generale^ z katedrami nietylko dla nauk wyzwo- 
lonych, ale takie dla teologii i prawa. Zakład ten wznieaiony został w ro- 
ku lt87 przez króla Władysława, który uposaiył go w bibiyotekę i bogate 
dochody. W roku 1367 król Ludwik I Wielki załoiył nowy uniwersytet 
w FUnfkirchen, a r. 1888 król Zygmunt jeszcze jedno studium generale 
w Budzie, rozprzestrzenione przez Macieja Korwina (który w r. 1467 załoiył 
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tmkie akademOą latropolitońak^ w Preasbarga). Juz w r. 1473 Andrzej Hom 
rospoezfł pierwsze prace drakarskie w Budzie i wydał tamie Chronicon Bu" 
den»e. W wieka XVI liczba oniwersjrtetów i szkół w Węgrzech i w Sie- 
dmiogrodzie niesłychanie wzrastała, zwłaszcza między protestantami, którzy 
liosnie takie zwiedzali nniwersjrtety niemieckie, hollenderskie i szwajcarskie. 
W wieko XVII powstiły wyisze literackie zakłady jezuickie w Tyrnawie, 
Pretzbargn, Kaszewie i Klaosenburgn. z których Tyrnawski, po zniesienia 
lego zakona, podniesiony do godności aniwersyteta krajowego, przeniesiony 
sostał w 1780 do Bady, a w 1784 r. do Pesztu. Potem ufundowano jeszcze 
pięć akademij o dwóch wydziałach w Preszburga, Kaszewie, fiaab, Grosswar- 
dynie i Zagrzebia, oraz liceum królewskie w Klausenburgu, arcybiskupie 
w £rlaa, a dyecezyjalne w Fanfkirchen. Z wyjątkiem tylko jednego stowa- 
rzyszenia dunajskiego, załoionego w r. 1497 przez Konrada Celtes, inne to- 
warzystwa naukowe, pomimo wielolicznych usiłowań, długo w YITęgrzech 
i Siedmiogrodzie utrwalać się nie mogły. Dopiero na sejmie 1897 r. posta- 
nowiono załoienie węgierskiego towarzystwa naukowego, które tei w samej 
rzeczy d. 17 Listopada 18S0 r. istnieć zaczęło i od tej pory niezliczone przy- 
niosło korzjrści literatarze narodowej. Uczonych pisarzy, posługujących się 
językiem łacińskim, Węgry i Siedmiogród naliczyć mogą we wszystkich ga- 
łęziach wiedzy ludzkiej. Z najdawniejszych jui czasów znane są kroniki 
i roczniki, pisane po łacinie, z których mnóstwo jeszcze spoczywa w ukryciu 
po archiwach, inne zaś zaginęły w burzach wojennych, które kraj ten pusto- 
szyły. Z pomiędzy ogłoszonych drukiem zasługuje tu na szczególną naszą 
wzmiankę: Szymon Kera, zwany Anonymus Belae regis notarius^ Calanos, 
Tomasz Spalatenni, Rogerus, Joannes de Kikell6 i Laurentius de Monaois. Od 
końca XV wieku na pola historyi i jej nauk pomocniczych odznaczali się nie- 
tylko żyjący w Węgrzech uczeni cudzoziemcy, ale wielu tikże krajowców, 
jak Joannes Thorotzius, Tnbero, Flacias (właściwie Maciej Ylacichj 
iir.r. IMO w Albenie w Illiryi, zm. Ift7i r. wFrankAircie nad Menem, uczo- 
ny teolog nowowierca), Brodericns, Zermegh, Listhios, Yerontius, Forgacs, 
Olahas, Sambacus« Scherftas, Zamosias, Isty&nfy, Petrus de Rówa, Pazmanus, 
Inchoferus, Nadasi, Fr5lich, Rathai, Jan i Wolfgang hrabiowie Bethlen, Ła- 
cina, Toppeltinas, Hauer, Marcin Szentivanyi i inni. W medycynie, fizyce, 
historyi naturalnej i* naukach ekonomicznych celowali autorowie łacińscy: 
Clasias, Kramer, Perliczy, Molier, Jessenius, Torkos, Molnfcr, Mitterpacher^ 
Piller, K61esóri, Weszprómi, Nayger, Piurizpitpai. Benk6, Poda, Born, Hedwig^ 
Lnamiczer, Kietaibel, Orossinger, J. B. Horwath, Domin, Panki i Schrand; 
w naukach filozoficznych i matematycznych: Petrus de Dacia, Peurbach, Du- 
dith, BoseoWoh Roger Józef (ur. 1711 r. w Raguzie, zm. 17d7 r. w Medyjo- 
lanie), jezuita, dyrektor optyki przy marynarce francuzkiej, Szentiv&nyi, Be- 
reńyi, Segner, Heli, Mąko, J. B. Horriah, Pap Fogarosi, Banderia, Mikovinyi, 
Eausch i Rozgonyi. Niemniejsze takie były zasługi Węgrów jako poetów 
i mówców łacińskich. Tu przedstawiają się nam ludzie znakomici, jak Janus 
Pannonius, Joannes Yitóz, Bartholomaeus Pannonius, Jakób i Stelhn Piro, Zal- 
kioi, Olahns, Franciseus Hunyadi, Szentgyórgyi, Bekeńyi, Schesitcus, Lang, 
Verner, Uncius, Sambucus, Tiiry, Kassai, Filitzky, Dobner, Bajtai, Makó, Faba, 
Hannlik, P&llya, Zimioiyi, Szerdalekyi, Somtich, Nioolaus Róvai, Des5ffy 
Carlorszky. Wszakie wszyscy ci męiowie, uiywający zasłuiouej sławy tak- 
ie za granicami swojego kraju, wpływ swój wywierali prawie tylko na jedne 
klassę, uczoną i duchowną, a w obec powszechnej między niemi pogardy dla 
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jęsykft imrodowego, oświata ogóła tak dalece pozoatnła w tyle, źe pomimo naa- 
kowosci doflsłej jus do wyaokiego stopnia sa Macieja Korwina, jessene sa 
Władysława II (1491) wiela dygnitarsy państwa nieomiało ani csytad ani pisad. 
Takim więc sposobem właściwa literatura narodowa w Węgrsech słabe tylko 
eayniła postępy. Język węgierski priechowywał się właściwie }ui tylke 
w życiu potocsnem, w obosie, w urocsystośeiach rodzinnych i ludowych, po 
części takie w zgromadzeniach komitatowych i sejmach. W czasie łacińskieh 
przemów księży cudzoziemskich do loda, towarzyszyli im zwykle tłomacse 
którzy mowy te przekładali na język krajowy, labo i dachowni krajowcy nie- 
które czynności wykonywali w mowie ojczystej. Dotąd jeszcze przechowały 
się ślady dawnych pieśni żołnierskich, flragmenta pieśni Indn i kazań, a w ro- 
cznikach i dokomentach znajdiąją się wzmianki o śpiewach ym^^iff/^^mm itruf^ 
faiorum. Przedmowa do dekretu Kolomana w Corpus juris Hungariae wy- 
raźnie opiewa, że delcret ten przetłomaczony jest z łacińskiego, a Złota Bulla 
4ndrzeja II istnieje jeszcze w orginale madijarskim. Swobodniejszego roz- 
woju nabrał język krajowy, a wraz z nim i literatura narodowa, dopiero za 
panowania królów z domu Anjou. Wprawdzie w sprawach kościelnych i po- 
litycznych głównym zawsze językiem pozostawała łacina, ale zarazem i wę- 
gierski znaczniej niż przedtem rozszerzał się, został bowiem językiem dwor- 
skim, zwłaszcza gdy i dwór królowej składał się po większej części z rodo- 
witych Węgierek. Karol Robert narzeczoną swojego syna, a Ludwik Wielki 
dwóch przyszłych zięciów swoich, wychowywali na swoim dworze, w cela 
obznajmienia ich z językiem i obyczajami narodu. Wydawano już także 
w tymże języku dyplomata i listy urzędowe, jakoż z tej samej epoki pochodzi 
przechowana w ć^;7?ti^^m/fti/t^am^ węgierska formuła przysięgi. Za- 
częto także przekład Pisma św. na język ojczysty, jak dowodzi kodex z ro- 
ku 1889, przechowany w bibliotece cesarskiej w Wiedniu, po czem kilka je- 
szcze było tłomaczeń Biblii, mianowicie Łady sława Batorego z r. \ŁM i Ber- 
talana z r. Ift08. Po takich początkach już się Jan Pannonius w r. 1466 mógł 
odważyd na napisanie Grammatyki Hcg^erskiejy która jednakże zaginęła. 
W wieku XVI szczęśliwszy nastał obrót dla wyższego rozwoju literatury 
madżjarskiej, gdyż za Ferdynanda I i Blazymilijana II (od r. 1697 — 1676) 
ruch polityczny, a bardziej jeszcze religijny, wywołał życie umysłowe, które 
najlepsze przyniosło owoce ku ukształceniu ludu i wzrostowi jego literatury. 
Język narodowy madżjarski, używany w swobodnej polemice religijnej, po ko- 
ściołach i szkołach, wzbogacony licznemi pieśniami wojennemi i gminnemi, 
tak się w owej e|ioce wykształcił i wzmocnił, że doszedł prawie do stopnia, 
na jakim utrzymał się aż do r. 1780. Starano się opowiedzied przynajmniej 
ludowi w własnej jego mowie koleje najdawniejszych i bliższych jego przod- 
ków, jakoż w tym celu spisywano kroniki węgierskie, prozą, a częściej je* 
szcze wierszem. Maciej Gosarvari, siedmiogrodzianin, pisał HUiaryję pier^ 
wszego wkroczenia dawnych węgrótCy t. j. właściwie Hunnów; Dymitr CsatI 
zostawił poemat: Zdobycie Wcgier; Andrzej Valki był autorem Histaryi Ban^ 
sa Bank^ jednego z królów Arpadzkich, a Jan Temesvari (r. 1671) Wąjny 
Tatarskiej. Maciej Nagy wydał r. 1660 Kronikę Hunyadi^ zaś Króla Mat^ 
tkijasa dwóch jednocześnie poetów: Anonim z Nikolsburga i SteAin TemesTa- 
ri (r. 1669) wzięło za bohatera swoich utworów. Pierwszy z nich zwłaszcza 
celuje zapałem religąjnym i patryjotycznym. Całkowitą Kronikę Maiikiasa 
rozpoczął Ambroży WrcsOri (vel Oo6arvari): dokończył ją zaś Mikołaj Ase- 
kas r. 1676. W ogóle były to dośd oschłe i pozbawione wyższego polotu 
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krooiki r/mowane^ oparte po wickBsej ozęsci na takichie daiełacb proza- 
icsnych, których znakomit^zemi aotorami byli: Szekely (r. 1559), Heltai (ro- 
ka 1679), PetbOy właściwie Zrinyi (r. 1660), Bartha (r. 1664), Lisznyai 
Cr. 1699) i innL Jeazcze czcatazemi bywali odtąd tlomacze węgierscy Pisma 
iw.; jak np. RowjaU (Kraków, r. 1M8> Peati (Wiedeń, r. 1536), Brdóri 
esyli Sffiwester (Ujszigetb, r. 1541), Heltai (Klauzenborg, r. 1546), Szekely 
(Kraków, r. 1548), Jabaaz czyli Meltms (Debrecziu, r. 1565), Felegybazi 
(Debrecziń, r. 1586), Karolyi (Yiroly, r. 1590), Albert Molnar (Hanaa, ro- 
ku 1608), Kaldi (Wiedeil, r. 1695), Stowarzyszenie teologów reformowanych 
(Grosswaradyn, r. 1661), Csipkes Komaronis (Debrecziń, r. 1685) i Totfalusi 
^Amsterdam, r. 1685). Nie brakło tez w tym okresie na znakomitych mów- 
caoh, jak np. Gaal (około r. 1558), Juhasz (około r. 1563), Davidis (r. 1569), 
Kaltaar (r. 1574), Bornemisza, (r. 1575), Telegdt (r. 1577), Oeti>i (r. 1589), 
Karolyi (r. 1584), Pazman (r. 1604), Ketskemeti (r. 1615), Zoanarits (ro- 
ku 1698), Koptsanyi (r. 1630), Kaldi (r. 1630), Margitai (r. 1639), Alvintzy 
(r. 1718) i inni. Z licznego szeregu liryków duchownych przed innemi za- 
sługuje na zaszczytne wspomnienie: Stefiin Szekely, wymieniony juz jako 
autor kroniki, pierwszy tłomacz protestancki Psalmów. Wydał on r. 1538 
w Krakowie Przekład starych himnów łacińskich kościoła chrześcijańskiego 
a znakomity w tych pieśniach język przeważnie wpłynął na jego następców. 
Maciej Idkaricza tłomaozył pieśni Lutra, a Piotr Bornemicza, superintendent 
z tej strony Dunaju, ogłosił r. 1589 znakomity kancyonały do którego przy- 
były takież zbiory Stefana Beyte i Jerzego Gdnci (r. 1599). Syn wspomnio- 
nego Mikołaja Fazekas, tegoż imienia i nazwiska, założyciel sekty siedmio- 
grodzkiej Sabbataryuszów, zostawił niezmiernie ciekawą Hymnologięj w któ- 
rej pojedyncze pieśni celują prawdziwem natchnieniem poetycznem. Ale 
oprócz duchownych, brzmiały także liczne pieśni ludowe, w których opiewano 
szczególnie czyny bohaterskie wojowników ojczystych, albo dawne dzieje 
i podania; do rzędu takich poetów gminnych należy przed innymi: Sebastyjaa 
Tinodi, ostatni pieśniarz węgierski, który własne swoje poezyje odśpiewywał 
przy towarzyszeniu lutni na dworach magnatów; z(ąd znany był w całym kra- 
ju pod nazwą Sebaslyjana lutnisty. Pocho<iził on ze szlacheckiej, lecz 
zubożałej rodziny, a r. 1549 osiadł w Kaszewie, gdzie żyjąc niemal w nędzy 
i trapiony chorobą, napisał większą część swoich dzieł, traktujących o pa- 
miętniejszych wypadkach współczesnych. Takiemi są np.: Wzięcie Budy y 
opis zdobycia tej stolicy przez Solimana, Nieuola Piotra Pei^enyi i Stefana 
Maiiath^a (r. 1539j, przestroga dla węgrów, jak dalece należy nie dowie- 
rzać Osmanom, Walka Emeryka Yerbóci z hufcami Kuszona na polach Ko^ 
żarskich (r. 1543), świetny i pełen życia obraz tej bitwy i mnóstwo innych 
podobnej treści poematów narodowych. Za jego przykładem poszło i wielu 
innych, jak np. Anonim, autor Wzięcia Szigel/mCr. 1566 , dość oschłego zre- 
sztą opisu owych sławnych dziewięciu szturmów na zamek Zrinyego. Dy- 
mitr Csanadi (r. 1571) zostawił króla Jana //, niepospolitego talentu Anonim 
napisał Śmierć Jei'zego Turyi (r. 1571), Jerzy Sulanki uwiecznił Zwycięztu:o 
pod Nadudwarem i t. d. Poeci ci i im podobni oiiisywali również wypadki 
zaszłe współcześnie lub dawniej w krajach cudzoziemskich, jak np. Zdobycie 
Jerozoiimy^ Zburzenie Jerozolimy^ Czyny bohaterskie Skanderbega^ Dzieje 
królów perskithy a z rzędu autorów takich poematów zasługują głównie na 
uwagę: Kakonyi (r. 1549), Tranadi (r. 1577), Yalkai (r. j 1579), Tsaktornyi 
(r. 1599), Tserenyi, Szegedi, Ilesvalfl, Sztary, Fazekas (r. 1577), Balassa, 
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I)l08valy Gosarrari, Vere8, Bnyedi, SsólIOsi (r. 1580) i wielu innych. W/i* 
Bzym jni polotem celowały poesyje epickie hrabiego Mikołaja Zrinyi (ro* 
ku MM), wnuka sławnego bohntera Szigethn. Urodsił się r. 1716. Życie 
jego było szeregiem walecznych czynów wojennych i tak samo juk buł obroń- 
ca okolic Drawy i postrachem Muzułmanów, stenął również na wysokości 
oświaty swojego czasu i był najpierwszym po Macieju Korwinie magnatem 
węgierskim, którego zamek zasłynął zarazem jako świątynia nauk, który łą* 
czył sławę wodza i męża stanu ze sławą uczonego i poety. Umarł r. 1664 
w skutek rany odniesionej na polowaniu na dziki.' Głównym jego utworem 
jest Zrinj/iada^ takie p. t łacińskim: Obsidio Szigetiana, epopeja w piętnastu 
pieśniach, niepospolita dykcyją, słabsza w kompozycyi, zwłaszcza w układzie 
epiiodów, zbyt lóźno powiązanych z głównym przedmiotem. Niemniej waine 
miejsce zajmuje Zrinyi jako liryk i idyllik. Ładysław Liszti we dwa lata po 
Zrinyjadzie ogłosił swój poemat: Klęska pod Mochaczem i zdobył sobie nią od 
razu stnowisko jedno z najzaszczytniejszych. Rzecz to smutna, że głęboka 
moralność i szlochetna powaga, jaką odoycha ten utwór, w takiej zostawała 
sprzeczności z zepsntem na wskroś iyciem Łiszti'ego, który za występki swo- 
je skończył na rusztowaniu (r. 1660). W epice celowali jeszcze Krzysztof 
Parko (r. 1633), hrabia SteAin Kohary (r. 1669), a szczególnie utalentowany 
Stefan Gy5ng0si, (ur. r. 1660, zm. r. 1704), autor sławnej Wenery Murań-- 
sklejy której treścią jest wzięcie twierdzy Murany za pomocą intrygi miłosnej 
Wesselenyi'ego z hrabiną Maryją Szecsi. Inne jego epopeje są Remenyjada 
i Chariklia^ nie licząc mnóstwa pomniejszych, jak Różaniec, Kupido i t. p. 
Istniejący dotąd tylko w języku łacińskim kodex prawny SteAina Yerbdczy 
przetłómaczony został na węgierski przez Błażeja Veres (r. 1661), Kacpra 
Holtai (r. 1571), Jakóba Okolitsanyi (r. 1648) i innych. W r. 1653 Jan 
Tsiere Apatzai wystąpił nawet z Encyklopedyją wszystkich nauk, a w r. 1656 
z Loffiką w ięzyku węgierskim. Pod względem grammatycznym takie język 
węgierski kształcił się coraz bardziej, jak dowodzą liczne z tej epoki gram- 
matyki, słowniki i inne dzieła filologii madijarskiej, np. Gasryjela Perti No^ 
menclatura, albo Gratnmatyki Bd5ziego czyli 8ylvestra (Ujszigeth, r. 1539), 
Słowniki Calepin'a, z wyjaśnieniami węgierskiemi (Lugdnn, r. 1587), Fabri- 
ctusa czyli Kovats'a (Pcbreczin, r. 1590), Verantius*a (Wenecyja, r. 1595), 
Alberta Molnai (Norymberga, r. 1604), oraz tegoż (Srammatyka (Uauau, ro- 
ku 1610) i podobne dzieło Gelei Katona (Karlsborg, r. 1645), Csipkes'a Ro- 
miironci (Utrecht, r. 1655), Pereszlenyi'ego (Tyrnawa, r. 1689), K6verdi'ego 
(Kaszewo, r. 1690), dalej Otrokotsi^ego Foris Oneea Hun^ariae (Franeker, 
r. 1693;, Ortograf TótAilnsi'ego iKlausenburg, r. 1697), nakoniec sławne 
i wielokrotnie drukowane Dialianarium przez Parizpapai (Leutschan, r. 1708), 
z 2kisadami ortografii węgierskiej przez Tsetsi^ego. Świeże to i zdrowe iy'- 
tie narodowe, rokujące nietylko silny wzrost, ale najszlachetniejsze takie 
ON\roce, wnet atoli zaczęło słabnąc, kiedy w Węgrzech, tak samo jak w Cze- 
chach, owaiać zaczęto język ojczysty za główne źródło kacerstwa i buntu, 
lubo nie z takiem jak tam barbarzyństwem wojowano przeciw literaturze na- 
rodowej. Natomiast w XVIII wieku (od r. 1709—1780) literatura łacińska 
w Węgrzech do najwyższego doszła rozkwitu. W r. 1791 pojawiła się naj- 
pierwsza gazeta łacińska. W okresie tym zajaśnieli współubiegający się 
z sobą pod względem wytwornego wysłowienia rzymskiego pisarze tacy, jak 
Hidi, Hevenesi, Czwittinger, Kary, Tarnótzi, Mciej i Karol Bel, Prileszki, 
Huszty, Szegedi, Desiricius, Stilting, Bajtaj, Timon, Petersfl, Kaprinai KoUar, 
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ŁadyflUw Thurótzy, Schmitt, Bod, Ssaszkjr, Schler, Severini, BoDtiar, Pray, 
Cornidett, Cetto, Ganótzy. Nov»k, Salagt, Katona, Kerchelich, Palma, Wagner, 
SohOnyisner, Kovaohich, Werspremi, Uoranyi i inni. ByJi wprawdzie i nie- 
którzy w tymże okresie aatorowie madijaracy, jak np. Franciszek Paludi, 
Abraham Bartsai, baron Wawrzyniec Ortzy, Jerzy Besaenyei, Alexander Barot- 
zi, hrabia Adolf TeJeki, baron Stefan Daniel, Paweł Aynos i t. d., ale pod 
względem wartości wewnętrznej utworów daleko im było do tamtych, a atu- 
sonek ten pozostał niezmieniony prawie az do końca panowania Maryl Te- 
reaay. W tym dopiero czasie zaszły jednocześnie dwa wypadki, których 
wpływ na iormę życia umysłowego w Węgrzech był stanowczy, lubo jeden 
zdawał się walczyć przeciw drugiemu. Przeprowadzone w całem państwie 
austryjackiem przez Józefa II przekształcenie systematu wychowania publi- 
cznego, znalazło odgłos także w Węgrzech i zapaliło umysły: z drugiej zaś 
strony dąienia Józefo II do puszczenia konstytuoyi węgierskiej w niepamięć 
i do agermanizowania całeji:o kraju, ogniście roznamiętniły wszystkich Ma- 
dźjarów. Oitt4|d narodowość I wszystkie kwestyje zostające z nią w związku 
stały się hasłem, którem po dzień dzisiejszy pozostały, a walki stoczone z te- 
go powodu najprzód przeciw rządowi później przeciw narodowościom nie- 
madźjarskim, należą do najgwałtowniejszych i najzaoiętszych i nieco tylko 
uciszyły się, kiedy językowi madźjarskiemu nadano znaczenie urzędowego, 
a literatura węgierska wzniosła się na stanowisko najcelniejsze z pomiędzy 
wszystkich krajowych. Samo się przez się rozumie, ze stało się to nietylko sa- 
mą siłą literatury, ale przy pomocy głównie celów i środków politycznych. 
Nowy okres literatury węgierskiej zaczyna się za panowania JózeAi II i za 
rewolucyi francuzkiej; jestto okres we wszystkich swoich pierwiastkach i dą- 
znościarh przeważnie polityczny. Pierwsze siady nowego ducha ukazują 
się u władz politycznych, na sejmie i na zebraniach komitatowych. Rozpra- 
wy tych ostatnich nie mogły być drukowane i z tego powodu rozwinęła się 
najprzód literatura rękopiśmienna, zagrzebana w aktach owych zebrań. Już 
w r. 1781 zacny i uczony Maciej Rath zaczął wydawać w Preszburgu naj- 
pierwszą gazetę węgierską, zrazu słabą i lichą, ale wzmacniającą się w mia- 
rę jak rosło zajęcie dla jej sprawy i liczba jej następczyń albo współzawo- 
dnic. Obok tej gazety pojawiały się także pojedyncze broszury, które pod-* 
trzymywały literaturę nawet podczas następnych wojen. Po zawarciu poko- 
ju w trzecim dziesiątku bieżącego wieku, rozpoczęły się z podwojoną energią 
agitacyje na komitatach i sejmach; powoli zaczęto postana\%iać prawa i roz- 
porządzenia, mające także na celu silniejszy postęp literatury narodowej i ro- 
zwój oraz rozpowszechnienie mowy ojczystej. W wielu szkołach wykładano 
niektóre przedmioty po węgiersku; założono teatra madżjarskie w Budzie 
i w Peszcie; kilka czasopismów zaspokajały pojawioną potrzebę czytania, jak 
np. Mindenes GyUieminy^ Orj)heu8, Kusrai Museum^ Urania i t. d.; wyzna- 
czano wielkie nagrody za wypracowanie ważnych dzieł literackich. Jedno- 
cześnie pojawiło 9i^ kilku znakomitej zdolności mężów, którzy wspólnemi 
siłami potężnie podnosili literaturę węgierską: pisma ukazywały się z tendea- 
cyją bardziej literacką, jak np. NyeUmioeld Taraaaaą fnunkaiy Erdelyi mu^ 
seum i nader pożyteczne Tudamangoi GyiUeminoy. Liczni filologowie upra- 
wiali z powodzeniem grammatykę ojczystą. Ale i poezyja dopominała się 
o swoje prawa. Szereg poetów jest liczny, a utwory ich, jeżeli nie wszy- 
stkie jeszcze celtąją wdziękami formy, zdradzają prawie bez wyjątku potężną 
flintazyję i polot wysoce poetyczny. Z poetów tego czasu zasługują na 
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wsjniankę: Dawid Szabo, który r. 1777 wystąpił z trzema księgami poezyj 
w hexametraoh, elegij^ eklogów, utworów dydaktycznych, od i epigramma-' 
tów, słowem, z całym rynsztunkiem poezyi staro-klassycznej. Za jego wzo- 
rem i w tymże kieranku dali się poznnd Mikołaj Revai (r. 1778) i Józef Rajn- 
ci, ze wszystkich obdarzony największym tałentem poetycznym, ale zarazem 
gwałtowny polemik, z licznemi współzawodnikami i przeciwnikami, do któ- 
rych należeli: Gabryjel Dajka, Jerzy Aranka, Karol Ddme, Józef Batranyi, 
Józef Takats, Andrzej Horvath (zm. r. 1889), autor Arpada, pierwszej arty- 
stycznej w języku węgierskim epopei, hrabiowie Józef Teleki, Ładysław Te- 
leki i Jan Feketo, Józef Matyafl, Franciszek Nagy, Frań. VerHeghi Józef 
Kovats, Benedykt Virag, Jan Kis, Alexander KisMudy (ur. r. 177t, zm. ro- 
ku 184L4), liryk, autor MUosei Himfffego iHimfjf szereleni) i SzezęHitcęp Mi^ 
łoici {Bo/dog szerełeni)y oraz mistrzowskich bajek i podań ludowych p. t.: 
Regeh a magyar eloiddbdl, Karol Kisf^ludy (ur. r. 1790, zm. r. 1880), sta- 
nowiący erę w bistoryi dzisiejszej sceny węgierskiej, autor licznych i wybor- 
nych komedyj, Gabryjel D6br6ntei^ Paweł Szemere, Michał Csokonai, Łady^ 
sław Tot, Daniel Berzrenyi i Michał Vitkovits. W prozie celowali: Andrzej 
Dugonits, Franciszek Kazinczy, Benedykt Viraq, Jan Batsanyi, Franciszek 
Yerśegbi, Izajasz i Franciszek Budai, Samuel Papai Franciszek Tót, Gabryjel 
Bathori, Jerzy Fejer, SteAin Marten, Daniel Brtsei, Paweł 8arvari, Józef Ta* 
kats. Jan EndrOdi, Szikszar i syn jego Benjamin Szikszari, Szathmari, Jan Je- 
rzy Somo£ii. Mahda, K5vi, Imre, Georch i Mokri. Inne zajmujące dzieła ory- 
ginalne były utworami nietylko pełnych talentu uczonych, ale takie mężów 
ukształconyck z najwyższej arystokracyi madżjarskiej jakiemi byli hrabia Ste- 
fan Schechenyi Aureliusz Desevfvy Wesselenji; baron Jóslka, Fay i inni. 
Nad historyją literatury węgierakiej pracowali w języku ojczystjrm: Spangar 
(około r. 1788), Bod (r. 1766), Sandor, Budai, Papai, Tót, Jankowies i inni; 
w języku łacińskim zaś Czwittinger. Rotanides, JBel. Schier, Boner, Schmeit- 
zel, Werzpremi, Prag, Wallaszky, Simondrilh, JBelnai, Tibold, a w niemieckim 
Windinh, Seivert, Kovachich, Engel, Fessler, Miller, Schwartner, Schedius, 
LObecb, R6sler i inni. Z tem wszystkiem literatura ograniczała się ciągle 
jeszcze na małej tylko cz^żoi narodu, na klassie ukształconej, tem bardziej, 
ile ie i skuteczność założonej w r. 1887 akademii nie była ani tak obszerną, 
ani tak głęboko wnikającą, jak się powszechnie spodziewano. Prawdziwe 
rozszerzenie i unarodowienie literatury rozpoczyna się dopiero wraz z po- 
wstaniem dziennikarstwa, które tu nietylko pod względem politycznym, ale 
również pod literaekim ważniejszą odgrywało rolę, aniżeli w jakimkolwiek 
innym kraju europejskim. Założycielem tego dziennikarstwa słusznie uważa 
się Ludwik Kossuth, jeden z najznakomitszych mężów stanu, dyktator rewo- 
luoyi węgierskiej w latach 1848 i 1849, który w piśmie swojem p. t.: fisie 
Hirlap (od r. 1841 — 1844) traktował po raz pierwszy kwestyje żywotne 
swojego czasu i narodu, językiem wytwornym, zrozumiałym, przystępnym 
i pociągającym, przez co rozpowszechnił interes dla nowo rozbudzonego ży- 
cia narodowego we wszystkich warstwach społecznych, a zarazem odświeżał, 
ożywiał i wzbogachł mowę ojczystą. Późniejsze dzienniki, jak np. BudapesH 
Hiradój zostający w sprzeczności politycznej z pismem Kossutha, pod wzglą- 
dem przecież literackim działały w tym samym kierunku; dawniejsze zaś pi- 
sma polityczne, jak np. Himók^ Nemzeti Ujzag Jelenhor i t d., które dotąd 
tylko wegetowały na sposób kronik, starały się współzawodniczyd z nowemi 
konkurentami i ze swojej strony przyczyniały się znacznie do podniesienia 
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iyeim Jiterackiego. Po Uk nawiasowym tylko udziale literatury pięknej 
w praasie codziennej, powstały nareszcie takie tygodniki właściwie literackie 
i belletrystyczne, które poniosły życie narodowe w coraz szersze kółka i sbo* 
gaciły niezmiernie skarby literackie i językowe naroda. Do rzędu podobnych 
publikacyj należały także Almanae^ polityczne i literackie, jak np. EUendr, 
Etnlinyy Oeranąyal i inne, które literaturę madź jarska uprzystępniły takie 
dla kobiet. Szybki rozwój dziennikarstwa, obok licznych korzyści, tę jednak 
miał zarazem złą stronę, że pochłaniał wszystkie siły i przez to niedoposzczał 
wzrostu trwalszej literatury. Ozieła tylko ekonomiczno-polityczne i podróie 
£0tv6sa, Szechenyi'ego, Sza]ay'a, Trefort^a, Szemerego, Pnlszky'ego i t p., 
i^alej prace historyczne Fogarassy'ego i Blocha, jako tei statystyczne Fenye- 
s'a, zasługują na zaszczytne wspomnienie na polu poważniejszej literatury. 
Nauki ścisłe podtrzymywały się głównie tłomaczeniami z dzieł francuzkich, 
angielskich i niemieckich, albo co najwyiej odzniiczały się wpadającą nieraz 
w śmieszność dążnością do spopularyzowania wiedzy i do zmadżjaryzowania 
wszystkich wyrazów technicznych. Natomiast popęd nadawany zdolniejszej 
młodzieiy przez dziennikarstwo, szczęśliwie oddziałał na wzrost belletrystyki, 
która w przeciągu lat kilku wznosiła się wyżej, niżeli poprzednio w latach 
kilkudziesięciu. Nowelle i romanse historyczne barona Josik, obyczajowe 
i tendencyjne E(HvOsa i Kemeny'ego, polityczne i społeczne Kuthy'ego, Niw 
gy'ego, Palfry'ego i innych, nie odznaczają się wprawdzie ani wysoką orygi- 
nalnością, ani trwałą wartością, ale zawsze świadczą o znacznym postępie te- 
chnicznym i wielce się przyczyniły do ukształcenia młodzieńczego języka 
i do rozpowszechnienia go. Większa już oryginalność i wartośd wewnętrz- 
na ukazuje się w dramatach towarzyskich fi0tv5sa i Obernyik'a, albo w po- 
ważnych Gala, V5r5smarty'ego, Czako, Ładysława Teleki i innych. Na cze- 
le zaś wszystkich dramatyków narodowych stoi nader płodny Józef Szigligeti 
(ur. r. 1814), właściwie Szathmary, od lat kilku sekretarz i reżysser sceny 
narodowej, który od dawna tei i słusznie, panuje samowładnie na tejże sce- 
nie. Najświetniejszą atoli stroną nowszej literatury madżjarskiej jest poezy- 
ja w ściślejszem znaczeniu tego wyrazn, mianowicie zaś liryka; jakoi pieśni, 
ballady, romanze, elegie i t. d. t<ikich pisarzy, jak: Czuczor, V5r0smarty, Baj- 
za, Garay, y^achot, Szasz, Erdelyi Kerenyi i inni, w znacznej części należą 
do najznakomitszych w tym rodzaju utworów dzisiejszej literatury europej- 
skiej. Ale palmę pierwszeństwa zjednał sobie na tem polu Alexander Petófl 
(ur. r. 1899, zm^ r. 1849), jeden z największych tegoczesnych talentów liry- 
cznych, którego pełne żaru pieśni bojowe dowodzą w nim poety prawdziwie 
narodowego, celującego zarazem obfitością uczucia, łatwością i pięknością 
językfi, oraz dzielnością i mistrzowską wiernością obrazów żywotnych. Mniej 
więcej szczęśliwemi naśladowcami PetOfl'ego są: Tonepa, Hiador i Lisznyai, 
którzy z nim razem są twórcami nowej epoki w dziejach lirycznej poezyi Ma- 
dijarów, a zarazem wydane przez towarzystwo Kisfkludych (zmienione po re- 
wolucyi r. 1849) zbiory dawniejszej poezyi gminnej (Peszt, r. 1845 — 1847, 
t. 3) także niemało przyczyniły się do sprowadzenia coraz bardziej poezyi 
węgierskiej do natury, oryginalności i narodowości. Rewolucyja r. 1849 na- 
dała wprawdzie potężny popęd dziennikarstwu i poezyi politycznej, ale w ogó- 
le zatamowała rozwój młodzieńczej literatury; nieszczęśliwy zwłaszcza jej 
koniec zdawał się przerwać go stanowczo, gdyż najbardziej utalentowani pi- 
sarze albo polegli w walce, albo poszli na wygnanie, albo utracili wol- 
ność, albo nakoniec dobrowolnie pokruszyli swe pióra. Wszakże silny i pe- 
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łen źyoia zaród spoczywający w nowszej literatarse węgierskiej, poawolił jej 
przetrwad i to przesilenie. Dziennikarstwo polityczne, do r. 1848 najznacz- 
niejsza gałąź literatary, ma dwóob głównych tylko reprezentantów: Budapesti 
fHrlap i Pe^ti NaplOj ale belletrystyczne rozwinęło się tern oMciej. Wyszło 
takie kilką nader waznyeh dzieł zbiorowych, jak: Fenix Vachot'a, Album Szi- 
lagy^ego, Listki łagodzące Czaszar'a. Jednocześnie Arany, aotor Katalina 
(r. 1850) i Cyganów w Nagy Idu (r. 185t), Goray, aotor Łady sława Błogo^ 
sławionego (r. 1851), Tompa, który nas obdarzył wybornemi Powiastkami 
podaniami (t. 18511), V6r5sniarty, Tót, Pompóry, aator Echa z Tihany i inni, 
świadczą wymownie, ie poezyja węgierska była nietylko wypływem rozdra- 
żnienia politycznego, a więc i z niem razem nie zaginęła. Na zaszczjrtną 
wzmiankę zasłogtąją takie zbiory Pieśni ludu Matray'a i dalszy ich ciąg, wy- 
dany przez Erdelyi'ego, jakotei Zbiór Przysłów Ballagi'ego. Załowaćby tyl* 
ko wypadało, gdyby poezyja madjarska, obiegając się za narodowością, popa- 
dła na bezdroie poezyi narzecza gmino, jak to oozynili joi po części Lisznyai 
w swoich Pieśniach Pałaszów i Szelestey w Cymbałom z Kemenes. Na polo 
romanso ciągle jeszcze trzyma pierwszeństwo baron Jósika; z młodszych po- 
wieśoiopisarzy odznacza się wielką płodnością, świetną inwencyją i językiem 
Maorycy Jokny. Liczni takie są pisarze opisów podróiy, jak np. Jemey 
(Podróże po i^schodzie)y Egreaay (Listy z fiir^yi), H >vanyi (Przejażdżka 
po Włoszech)^ Podmaniszky (Podróż do Hossyi i Skandynawii), głównie saś 
hrabia Andrassy (Podrói do Indyj). Na polo poblicystycznom wymieniamy 
tylko Csengery'ego: Mówców i męiów stanu węgierskich i wyborną Encyklo^ 
psdyją współczesną A. Pakh'a. W tym ostatnim rodzajo odznacza się ró- 
wniei wydawana przy współdziałanio najcelnlejszych patryjotów i pisarzy 
przez Toldy'ego wielka Biblioteka Narodowa, w przeszło lOO tomach in 4-to, 
obejmojąca wszystkie celniej^ze dawniejsze i nowsze skarby literatory ojczy- 
stej, przedsięwzięcie, jakiemo podobnem iaden inny kraj w Eoropie poszczy- 
cid się dotąd nie moie. P. H. L. 

Węgierski (Tomasz), poeta łaciński i kaznodzieja, syn Wacława, szlachcic 
polski, orodził się w Poznańskiem 1587 r. Pierwsze naoki odbywał w szko- 
le Braci czeskich w Ostrorogo, potem był w szkole bytomskiej na Szląsko, 
a w r. 1609 oddany był do gimnazyjom torońskiego. Zostawszy w r. 1611 
dyjakonem, był przez dwa lata kaznodzieją na dworze Rafała Leszczyńskie- 
go. Przy końca 16111 r. odął 9ię do Heidelhergo, gdzie słochał teologii, zwie- 
dziwszy potem celniejsze szkoły i kościoły ewangelickie w Szwa;caryi, Sa- 
baodyi i Niemczech, gdy powrócił, sostał w r. 1617 nadwornym kaznodsieją 
w Kropie w Małopolsce, o Anny z Ostrorogów Orzechowskiej. W r. 1618 
wrócił do Wielkopolski i został ministrem braci czeskich I pasterzem zboro 
Barcińskiego; lecz gdy w r. 1690 po śmierci Andrzeja Krotowskiego, który 
uszedł bezpotomnie, Barcin katolickiej rodzinie w spościinle się dostał, odjęto 
zbór Braciom cseskim, a Węgierski wrócił na dwór RaMa Leszczyńskiego, 
który go zrobił ministrem we Włodawie, przez siebie załoionego zboro Braci 
czeskich. W tymie roko przeniósł się do zboro Baranowskiego w Sandomir- 
skiem. W r. 1696 na synodzie w Okszy został soperintendentem zborów ma- 
łopolskich wyznania helweckiege. Umarł w r. 1653. Pamiątkę jego oczclll 
mowami pogrzebowemi: Jan Laetus, minister zboro w Okszy i Daniel SteAinos 
minister zboro sieleckiego i te mowy wydali pod tyt: Akt fwgrzebowy w.Jsd 
Tomasza Węgierskiego. Dzieła po nim pozostałe są: 1) Asymbohun SocMa^ 
norum, to Jest o przedniejszych powszechnej apostolskiej wtary cząstkach 
(Baranów, I68O9 w 4-ce). 9) Conciones de poenitentia de Solatiis paren^ 
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ium m obUa Uberorum (Uaize, i696> S) Kazanie o pokucie (Lublin, 1618, 
w 4-ce), piękną napisane polszczyzną, i) Krótkie objaśnienie i wyrażenie 
summowne pacierza aibo modlitwy Pańskiej (tamie, 16i0, w i-ee). 5) Ka- 
zanie pogrzebne nad ciatem panny Alexandry^ hrabianki z Leszna Le- 
szczyńskiej (Lnbcz, 1696, w 4-ce). 6) Kazanie o śmierci nagłej na pogrze- 
bie Rafała Leszczyńskiego, toojewody bełzkiego (Baranów, 1667, w i-oe). 
7) Euphemia in soiennem Nupiiarum fesłimtatem (Biiranów, 1699, w i-oe). 
Wiersz na wesele Zbigniewa Gorajskiego. 8) Dissertatio de tero cat/wlico 
sub uno capite Christa ecclesfa (Heidelberg, 1616, w i-ce). 9) Dissertatio 
theologica de justificatMone hommis coram (Umie, 1616, w i-ce). 10) As- 
sertiones tAeoło(ficae contra Missae sacrificium (tamie, 1617, w i-ce). — 
WfKterskI (Andrzej), brat poprzedzającego, dziejopis i znakomity mówca 
kościelny ewangelicki, urodził się d. 16 Listopada 1600 roku w miasteczka 
Ostrorogn w Poznariskiem. Nanki odbywał w Lesznie, Bytoniu i Tomnia. 
W r. 1690 obrał sobie stan duchowny, w następnym został nauczycielem przy 
gimnazyjum w Toruniu a po trzech latach przeniósł się do Opola, gdzie byt 
kaznodzieją ewangelickim przy dworze pani Słupeckiej, kasztelanowej lubel- 
i»kiej, rodzonej siostry Rafała Leszczyńskiego (ob.). W r. 1697 jeździł do 
Greningen i Leydy dla interessów swego wyznania i tam odznaczył się roz- 
prawą teologiczną O soborach kościelnych, którą ogłosił drukiem, pod tyt: 
Disputatio łłieotogica de conciliis ecciesiasticis (Lugduni Batavorum, 1698J. 
W r. 1699 wrócił do kraju i mianowany rektorem w Lesznie, a w r. 1698 
przeniósł się do Włodawy. W roku 16i9 wybrany został seniorem zborów 
ewangelickich, dystryktu lubelskiego. W następującym roku kiedy Kozacy 
i Tatarzy napadli na Włodawę i spustoszyli to miasto, podczas tego napadu 
Węgierski stracił biblgotekę i cały swój majątek, a sam z rodziną zmuszony 
byt udać się do miasteczka Skoki, niedaleko Poznania* Umarł w r. 16i9 we 
wsi Orzeszkowie, pochowany w Skokach. Byłto mąi uczony i poważnych 
obyczajów, dziejopis w języku łacińskim, mówca kościelny, w polskim pierw- 
szorzędny, mianowicie pod względem piękności języka gładkiego i poprawne- 
go stylu znamienity. Dzieła jego drukiem ogłoszone są: i) Systema łdstori- 
co-ckronologicwn Kcclesiarum Slawnicarum per proeincias tarids, praeci- 
pue Poloniae^Bohemiaey UthuaniaCyRussiaCy Prussiac^MoraMae etc, distinc- 
torum Lib. IV contin^s Aisloriam ecclesiasticam a Christa ad Ad. 1650; ope- 
ra Adriani RegentalscH (Trajecti, 1669, w i-ce); wydanie drugie wyszło pod 
tytułem: yl/i^r^a^ Wengierscn Libri IV Slatoniae refarmatne caniinens Id^ 
starłam ecclesiasticam etc. (Amsterdam, 1679, w i-ce). Dzieło to bardzo 
jest wnzne tak do historyi kościelnej, jako tei i do literatury ojczystej; prócz 
wywodu bowiem historycznego o postępie reformacyi u różnych naro«]ów sło- 
wiańskich, wymienia autor wszystkich duchownych ewangelickich, opisuje 
w krótkości ich iycie i wylicza pisma wydane lub w rękopiśmie zostające. 
Pierwotny rękopism togo dzieła dochodził tylko do r. 16i8, a po śmierci auto- 
ra brat jego starszy Tomasz do r. 1660 krótkiemi dodatkami pomnoiył i prze- 
słał go Giobertowi Wecyjnszowi, teologowi utrechtskiemu , który dzieło to 
wydając, przedmowę swą uczoną na czele umieścił. Przez wzgląd jednak 
aby krewni autora w Polsce iyjący, dla śmiałych zdań, przykrości jakowych 
nie doznawali i zapewne na żądanie ^amegoi Tomasza Węgierskiego, imię 
prawdziwego autora ukryto pod zmyiłoiiem nazwiskiem Adriani Regentolscii, 
Gdy jednak ksiąika, moie dla braku powagi woale nieznajomego w świecie 
uczonym imienia, mały znalazła odbyt w handlu księgarskim, przeto i socyni- 
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Janie we 27 lat po pierwszem wydaniu, postanowili w nowej ją postaci kwia- 
tu ogłosid. Prsedrakowawszy tylko tytat z niejaką odmianą, na którym imię 
aatora powaźaneg^o od ewang^elików, wydawca amieścit, rozgłosił pabliczno- 
sci jako dzieło wcale nowe, do r. 1679 doprowadzone. Rzeczy wiście jednak 
tezt wcale nie jest przedrukowany, ale zapełnię z pierwszą edycyją zgodny. 
Mniemane zaś pomnożenie, z błahych tylko przypisków złożone, załączone iest 
przy końcn. Takowym wybiegiem księgarza, dzieło to dosyd szybko w Hol- 
landyi i Niemczech rozprzedane zostało. Najwięcej zaś egzemplarzy zaknpid 
miano do Anglii i ztądto rzndkość jego u nas tłomaczyć sobie potrzeba. 9) 
Naca et amirala nesUbuli Comeniani editio (Gdańsk, 1688, w 8-ce). Jestto 
słowniczek łacińsko -niemiecko-polski, do którego przydał polszczyznę Lie- 
brader (Węgierski), później był on kilkakrotnie przedrukowany a między in- 
nemi we Wrocławia, pod tytałem: Komentustza Amos śiciat malowany rzeczy 
widocznych^ pod zmysły podpadających (Wrocław, 1806 i tamże 1818, po 
łiicinie, po polska, po francozka i po niemiecku). 8) M. Johannis Rheni$ 
iJonatus tatino^ermanicusj aura declinandi et conjugandi modo polonica 
correctiori per Chr Uebruderum olim Pastorem polonicum adjecto pro 
schoUis in Regno Prussiae (Królewiec 1711, w 8-ce; wydanie drogie tamie, 
1781 r.). i) Kaznodzieja osobny, to jest sposób odprawiania nabożeństwa 
osobnego (Gdańsk, 1616, w 8-ee). 5) Kaznodzieja domowy ("tamie i tegoi 
roku, w 8-ce). 6) Kaznodzieja zborowy (tamie, i tegoi roku). Wszystkie 
te trzy dzieła przedrukowane zostały w Królewcu 1706, w 8-ce. 7) Kaza^' 
nie o pragnieniu śmierci (Baranów, 1649, w i-ce). 8) Discipulus CAristi- 
anus (Bytom, 16410 r.). 9) Martinalia sacra (Toruń, 1638, w i-ce). 10) 
Minerta Athenea hoc est dOssertatio qua primum scholarum dignitas et n^- 
cessitas demonstratur (Baranów, 1689, w i-ce). Jestto mowa miana przy 
objęciu urzędu rektora gimnazyjum leszniańskiego. 11) Kazanie o wyznaniu 
wiary j fm nauce, przestrodze i pociesze chrześcijańskiej (Włodawa, 168i, 
w i-ce). 18) Politicus Christianus de tiia et morę Nicolai Latalski (Le- 
szno, 1688, w i-ce). Pięknie napisane iycie tego uczonego męia, na końcu 
zaś znajdują się wiersze różnych uczniów szkoły Leszniańskiej. 18) kaza^ 
nie o stateczności w wierze ku nauce i przestrodze i pociesze Rafata Le^ 
szozyńskiego, wojewodzica bełzkiego (Baranów, 160i, w i-ce). li) Nup^ 
UaUa (Toruń, 1680). Wiersze greckie i łacińskie na ślub brata Tomasza pi- 
sane. 15) Gamaiio (tamie, 1688). Z tejie okoliczności na ślub innego bra- 
ta. 16) (^od anuente Deo bene vertato (Bytom, 1686). 17) Wiersz na 
śmierć Jana Cyrylia, biskupa pragskiego i czeskich zborów (Leszno, 1685). 
18) Wyznanie wiary na synodzie toruńskim, z łacińskiego (Toruń, 16i9, 
w i-ce). — Węgierski (Wojciech), brat poprzedzającego. Urodził się tam- 
ie 160i r. Nauki pobierał w szkołach bytomskich i tamie następnie był na- 
uczycielem. Doświadczał względów domu Słupeckich, w których dobrach 
w Opolu po bracie swym był kaznodzieją i pastorem, potem domu Leszczyń- 
skich, co w rymach swoich z wdzięcznością wyznaje. Mimo tego iali się na 
dokuczający mu niedostatek, uniia się starszym zborowym i pochlebia w wi- 
doku, aby lepsze opatrzenie chleba duchownego p)zyskać. W końcn byt przez 
lat czternaście kaznodzieją przy zborze krakowskim i tam umarł w r. 1660. 
Są w druku następne jego dzieła: 1) Antidotum albo lekarstwo duszne prze^ 
ciwko Apostasiom i odstąpieniu od prawdy (Baranów, 16i6, w i-ce; wydanie 
drugie, Królewiec, 1750). Z powodu tego przedruku, Poszakowski, jezuita, 
wydał Autidotum contra antidotum (Wilno, 175i). 8) Trenodia carmine 
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bigubri super immałuro fato Pauli Orzechowski (Baranów, 1639, w 4-ce). 
S) Josua heroico carmine redditus (Bytom, 1691, w i-ce). 4) Strena to^ 
iica Clarissimis in Polonis Majari Ecclesiae Orłhodoxae luminibus (Umie, 
1695). 84 to powinszowania znakomitazym pasterzom kościołów wielkopol- 
skicii. 5) Pogrzeb Jozyjaszów albo kazanie na pogrzebie Andrzeja Leszczyn-^ 
skiego (Leszno, 1661, w i-ce). 6) EpUalamia Sacro nuptiaHa, na ślub To^ 
maszą Węgierskiego (Toruń, 1690). 7) Wiersz na ślub Abrahama Sagana 
(Bytom, 1691). 8) Termio votorum, na pochwałę Marcina Gracyjann, pa^ 
stora OHirorogskiego i superiniendenta (Bytom, 1641). 9) Wiersz z powin^ 
szofjoaniem rektorstwa lesznieńskiego^ brata Andrzejowi (tamże, 1619). 10) 
O początkach zmartwychwstania Pańskiego (tamże, 1699, w 4-ce). 11 j 
Roz^jrawa o stateczności (tamże, 1699, w 4-ce). 19) Wiersz do Mikołaja 
OrUna, kościoła Kozineńskiego pastora (tamże, 1694). Id) Epithalamia 
tota (Baranów, 1699, w 4-co). 14) Kronika zboru ewangelickiego krakow^ 
skiego z różnych ksiąg historycznych synodowych i zboroitych zebrana w ro- 
ku 1651 (Wrocław, 1817, w 4-ce): wydane z rękopismu przez J. 9. Bandt- 
kiego. Dla piszącego hi^toryją kościelną szczegółową, zwłaszcza wyznań 
niekatolickich, dzieło to jest wielkiej wagi, autor jako współczesny, wie nie 
jednO; mianowicie o oblężenia Krakowa przez Szwedów. /. M. S. 

WfKldrskl (Kajetan), jeden z poetów bardzo głośnego imienia, jakkolwiek 
niegórował nad wielu talentem; urodził się z zamożnej rodziny 1755 r. umarł 
w młodym wieku d. 11 Kwietnia 1787 r. w Marsylii, gdzie w kościele ka- 
tedralnym pochowany. Nauki odbierał najprzód w konwikcie u jezuitów 
w Nowem-Mieście, a później u teatynów.w Warszawie. Pomimo pobożnego 
wychowania pod okiem zakonników, żaden z pisarzy nie przejął w siebie tak 
zasad encyklopedystów jak Węgierski: Wolter i Russo, były to bożyszcza je- 
go. W 18 roku życia, napisał największy utwór, poemat Organy^ cechujący 
z jednej strony dowcip, a z drugiej pełne goryczy szyderstwo. Stanisław Au- 
gust, który te zasady podzielała lubił młodego poetę i mianował go swoim szam- 
belanem. Teraz na dworze króla, miał sposobność rozwinąd zasoby wrodzo- 
nego dowcipu i złośliwości; jakoż byłto jedyny pisarz do paszkwilów, które 
w końcu zmusiły go kraj opuścić. Opuści! ojczyznę w r. 1779, wyjechał do 
Włoch, ztąd do Paryża, a gdy właśnie wrzała walka o niepodległość Ameryki, 
popłynął do Stanów Zjednoczonych, indzie poznał Washingtona, Jeffersona 
i Franklina. W końcu r. 1783 opuścił Amerykę i wrócił do Europy. Z Pn- 
ryża przybył do Londynu, gdzie wygrał w karty r. 1785 pięć tysięcy funtów 
szterlingów. Odbyte podróże błogo wpłynęły na charakter Węgierskiego; je- 
żeli go dowcip nie opuścił, to opuściły błędy młpdości; zmężniał duchowo, wy- 
szlachetniał, obndziły w nim się zacne i prawe myśli, zrozumiał obowiązki 
obywatela i jakim winien być sługą swej ojczyzny. Z listów które pozostały, 
ogłoszonych przez L. Siemiańskiego, widzimy, że dojrzał jnż nietylko na pu- 
blicystę ale i męża stanu. Ale nieporządne życie, rozpusta myśli i ciała przed 
dojściem do pełnoletności, namiętność do gry, podkopały silny z natury orga- 
nizm. Wiedząc że godziny życia jego są porachowane, na początku Stycznia 
1787 r. z Awinionu przybył do Marsylii, gdzie umarł licząc zaledwie 39 lat 
wieku. Zbiór jego poezyi wydał T. Mostowski w Wyborze jrisarzy polskich. 
Wszystko są to utwory młodzieńczego pióra, pisane w kraju, gdy był szam- 
belanem i hulaszcze życie prowadził w gwarnej stolicy Rzeczypospolitej. 
Opuściwszy kraj bowiem, już wierszy nie pisał. Z utworów tych talent wi- 
doczny przebija, łatwość wierszowania, dowcip pobudzony nietylko satyryoz- 
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ną werwą i skłonnosoią do paackwilAw, ale wyazdaną rozpnstą, w ozem mi- 
slrzem mn był Trembecki w tfch poezyjaoh, których drak niesmiał apowsze- 
chniad. Z zagranicy otrzymywał korespondencyje z królem Stanisławem An- 
gnatem, co aię dość nie mógł nadziwić z zpowainienia swego szambelana, 
którego nmysł wznosił się w sfery tak szczytne i szlachetne. W plejadzie 
poetów tego okresu, jestto postać wybitna i niepoślednie zajmująca stanowi- 
sko. Zabrakło Węgierskiemu życia, aieby na polu obywatelskiem położył za- 
sługi, do których się juz tak wybornie przygotował własnem doświadczeniem, 
iałując błędów młodości. Najdokładniejszy życiorys dał nam Lucyjan Sie- 
mieński w dziele: Portrety /iteracje (Poznań, lS6ft r.). A*. Wl W. 

Węgierski HralySBCie czyli Ungarisch HradUch po niemiecku, a po 
czesku firadiaztui bherskie^ miasto powiatowe w margrabstwie morawskiem 
nad rzeką Morawą, 9,719 mieszkańców (Niemców i Czechów), urząd powia- 
towy, takii sąd, urząd finansowy, szkoła główna, szkoła realna niisza i szko- 
ła żeńska; kościół parafljalny, były klluBZtor jezuicki z r. 1644; klasztor fran- 
ciszkański z r. 1491. Miasto to do r. 1660 leżało na wyspie; gdy jednak je- 
dno ramię rzeki zmieniło się w bagno, z postępem czasu zostało zabudowane. 
Wystawione było przez króla Ottokara II jako warownia przeciwko Madiarom^ 
na miejscu dawnej twierdzy króla morawskiego Swatopluka (1957 r.). W ro- 
ku 1816 wytrzymało szturm Matyjasza z Tęczyna; podobnież w r. 1984 obro- 
niło się od napadu Węgrów. W czasie refermacyi kościelnej wszyscy mie- 
szkańcy odłączyli się od Rzymu tak, że w r. 1606 było tylko 19 katolików 
rzymskich; iecz po bitwie Białogórskiej wkrótce znikli tu wszyscy ewangie- 
licy. W r. 1780 mury fortyfikacyjne zamienione zostały w ogrody. Miasto 
to leży w urodzajnej dolinie, ale nawiedzanej częstemi powodziami. Droga 
żelazna znakomicie wpływa na zamożność mieszkańców. — Pattiat Hradisz-^ 
sko^Uherskh obejmuje 64,98 mil kwadr, austr., 17 miast, 98 miasteczek i 381 
wsiów a mieszkańców liczy 991,601; okrąg zaś (ego nazwiska 6,98 mil kw. 
a mieszkańców 80,860 w 9 miastach i 89 wsiach. Ad. N, 

Węgierskie WtaUU ody Bóg w słusznym swym gniewie karząc zepsute 
pokolenie ludzkie, dotknął je najokropniejszą z plag swoich, potopem, błogo- 
sławione Adama i Ewy mieszkanie) ów ruj ziemski, uległ zniszczeniu, z roz- 
burzonego przecież jakaś częśd została; fkle morskie uniósłszy ztamtąd kilka- 
set brył ziemi i cudownej sil^^ winną latorośl, osadziły je na przestworzu, któ- 
re obecnie Węgry zajmują. Błogosławiona ziemia użyźniła niwy, winna la- 
torośl hojny wydawszy plon bogaci dotąd obszary dawnej Pannonii. Takato 
legenda krąży między ludem madiarskim , tłomacząc obfitość winnic krajo- 
wych. Węgry, nie wyłączając nawet Francyi, są tak co do dobroci jak licz- 
by gatunków wina najbogatszym krajem europejskim. Wina węgierskie od- 
dawna w Polsce są używane i największy Madiary prowadzili handel z Rze- 
cząpospolitą. Przymioty szlachetne tego wina zależą: 1) od dobroci krzewu 
winnego; 9) od ziemi, na której rośnie; 8) od mniejszej lub większej ilości 
suchych jagód, znajdujących się na gruncie winnym w czasie winobrania. 
Najlepszy grunt pod wino jest ścisły, mocny, ze spodnią warstwą kamienistą, 
powinien prócz tego leżed na południe, aby słońce mogło nań jak najdłużej 
i najmocniej operować. Im starszy jest krzew winny, tem i wino lepsze. 
8tosownie doklass ludności, Węgrzy podzielili wino na trzy gatunki: na chłop- 
skie czyli ordynaryjne, na mieszczańskie czyli samorodne i na pańskie czyli 
poprawione. To ostatnie dzielą się jeszcze na jedno, dwu i kilkoputowe, co 
założy od ilości put suchych jagód winnych, dodanych do winogron w czasie 
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ctóiiieiiia wina. Pata jestto miara ałui^^a do miersenia ciał aypkieh, sbliaona 
do nauej dwieroi. Poniewai chłop nie jest wykaslałcony, a często i niesa- 
moinff zwfkie las mało przewidujący i chciałby jak najprędzej rezaltat swej 
pracy oBi^gnąóy dla tego wybiera i obrywa anehe jagody z gron, zaraz je 
sprzedaje, z pozostałych zaa swieiych jagód robi wino lekkie, które tei pręd- 
ko fermentaje, wytrawia się i wkrótce moie być zdatnem do aiyoia, ale teś 
długiego czasa nie wytrzyma. Mieszczanin więcej iświadomy i zamoiny, nie 
wybiera i nie obrywa suchych jagód, ale ze gron jakie znajduje przy wino- 
braniu, oczyszczając tylko grona z zepsutych jagód, robi wino. Takie wino 
nazywa się samorodne, jest tłościejsze, słodsze, ale dłoiszego poirzebąje cza- 
sa do wjrrobienia się, przetrawienia, i dopiero po roku lub dwóch latach, do 
aijTtku jest zdatne. Szlachcic, najlepiej interes swój rozumiejący, nie tylko 
ie nie obrjrwa suchych jagód z winogron, ale skapuje je jeszcze od chłopów 
i do swych win dodaje; od ilości tak dodanych pat, wino swoje nazywa jedno 
lab dwuputowe. Wina takie są pospolicie tłuste, słodkie, mocne, ale za to 
potrzebują długiego czasu do wy^wienia, w miarę jak długo stoją, stają się 
lepsze, a stad mogą sto i więcej lat Najszlachetniejszy ten gatunek nazywa 
się Łokąjską esencjpą; aby go pozyskad, zebrane jagody składa się w naczynia 
o dnach przedziurawionych i zostawia na pewien czas, aby własnym cięśarem 
gniotąc się, sok wypuszczały. Co do koloru, wina węgierskie dzielą się : na 
ciemno i jasno czerwone, jasno i złoto-źółte, wodno-jasne i zielonko watę. 
Winobranie powinno się odbywać w dniach pogodnych i kiedy juz rosa opadła. 
Im kto póiniej dokonywa winobrania, tem ma wino lepsze, ale za to ma go 
oiniej, gdyi więcej wyschniętych jagód znajduje się w gronie. Pospolicie 
a nas sądzą, ze tokajskie wina są najlepsze, gdy tymczasem wiadomo, ii ga- 
tunki prawdziwie wyborowe pochodzą z góry Hegyala w komitacie Zempliń- 
skim. Rozciąga się ona na mil 7 najwięcej, zaczynając od miasta Sfinto i tyl- 
ko sposobem łaski przyjmuje się do Hegyali, Tallya, Mada, Liszka, Tarcay, 
Ujchelie, Taterwia i częśd tylko góry Tokajskiej. A ie Tokay jest najznacz- 
niejszem miasteczkiem w okolicy tych gór leiącem, od miasta galicyjskiego 
Dukli (ob.) mil 99 odległem, więc i nazwa rozpowszechniona o nas wina, po- 
chodzi zapewne z tej przyczyny, ie z tego miasta było ekspedyjowane w dal- 
szą drogę. Właściwie więc Hegyala jest stolicą wina, lubo najznaczniejszy 
handel onego, w Peszcie ma miejsce. Tam panowie węgierscy z całego pra- 
wie kraju mają swoje winnice i ztamtądto owe sławne maślacze idą do Polski. 
Dawniej w naszym kraju tak bardzo cenione wina węgierskie lepszych ga- 
tunków, tem się szczególniej odznaczały, ie dojrzewały i wyirawiały się 
powoli i jiieraz po 60 leciech nie dębiały jeszcze, jeżeli były tłuste i cięikie. 
Ale po lepszych piwnicach doiwiadczyd było moina, ie owe tłuste węgrzyny, 
stawały się ostre, cierpkie i traciły nawet zapach wyborny i całą wartośd 
swoją. Z stołowych win węgierskich, najlepsze gatunki: Eriauer, Szekszar- 
dery Offener^ WiUanery Sckomlauer^ Werschetzerj Seewein^ Szerednier 
i Miszkolcer. Transport moie byd przedsiębrany w kaidej porze roku, zby- 
tnie tylko upały i zimna szkodzą mu. Kroacyja takie ma dobre, lecz nietrwa- 
łe wino; Slawońskie zai w mocy, tylko hiszpańskiemu i portugalskiemu ustę- 
puje. Dodad naleiy, ze winobranie w Węgrzech rozpoczyna się zwykle kil- 
ka balami i koncertami, na których właicicicle winnic ustanawiają ceny wina. 
Winnice w Węgrzech i Banacie, zajmują obecnie, jak podaje dziennik SUrgó- 
nyy 600,000 morgów (90,000 włók polskich) i produkują około 18 milijonów 
wiader wina^ w wartości blizko 60,000,000 złr. (910,000,000 złp.). C. B. 
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Węglany kwas, wzór ohemiozny CO9 a wła^iwie C3O4; jesto ciało mniej 
więcej wszystkim znane z powoda swego upowszechnienia. W zwykł/m 
stanie stanowi gaz bez koloru, nie tylko niezdatny do oddychania, lecz nawet 
duszący, nie palny i nie utrzymujący palenia i gaszący ciała zapalone, jest 
znacznie cięższy od powietrza, tak ie się z naczynia do naczynia, podobnie 
jak woda, przelewać daje. Cięż. wł. jego jest 1,5; zapach ma słaby, kwaskowa- 
ty i smak podobny, nieco ostry, szczypiący, dostatecznie znany, poniewai tak 
zwane musowanie i perłowanie piwa, porteru, wina szampańskiego i rośnych 
napojów gazowych, pochodzi od wywiązywania się rozpuszczonego w nich 
kwasu węglanego. Pod ciśnieniem S6 atmosfer w temperaturze 0^ kwas wę- 
glany zagęszcza się na ciecz bezbarwną, lżejszą od wody, która będąc wy- 
puszczona cienkim strumieniem do stosownego naczynia, krzepnie na massę 
białą, podobną do śniegu, a to w skutek oziębienia, spowodowanego gwałto* 
wnem parowaniem płynnego kwasu węglanego. Tym sposobem otrzymany 
stały kwas węglany powoli się ulatnia w powietrze, z powodu nizkiej tem- 
peratury, jaką posiada i trudnego przewodnictwa ciepła. Kwas węglany znaj- 
duje się w przyrodzie w wielkiej ilości i jest bardzo upowszechniony w sta- 
nie wolnym i w związkach. W powietrzu atmosfery cznem znajduje się 
jako gaz, domierzany w zmiennej ilością od 0,000i do 0,006 co do objętości; 
tam zaś, gdzie powietrze się nie odmienia, bywa go jeszcze daleko więcej, 
tak ze oddychanie z tego powodu staje się bardzo utrudnione. W niektórych 
znowu miejscach nagromadzić się moie prawie zupełnie czysty kwas węgla- 
ny, jeżeli położenie miejsca i inne okoliczności są do tego odpowiednie, gdzie 
np. znajduje się stosowne zagłębienie, jak: jaskinia, piwnica, kopalnia lub szyb 
opuszczony, studnia głęboka i t. p. i kwas węglany wywiązuje się obficie, 
czy to naturalnie z ziemi, jak w okolicach czynnych lub wygasłych wulka- 
nów, czy też powstaje w skutek fermentacyi (ob.), gnicia lub butwienia ma- 
teryj organicznych; tam gaz ten, jako cięższy od powietrza, zajmuje dolne 
warstwy w tych zamkniętych przestrzeniach, i podnosi się nawet do pewnej 
wysokości, zależnej od położenia otworói^, któremi na zewnątrz wyjść może. 
Jeżeli warstwa zebranego w takiej miejscowości gazu nie jest wysoka, na- 
ówczas, psy lub inne małe zwierzęta udusić się w niej mogą, gdy człowiek 
w wyższych warstwach, powietrzem dosyć czystem oddycha, jak toma miejsce 
w grocie zwanej psią pod Neapolem i wielu innych jaskiniach, jak np. u nas 
w podziemiach wydrążonych w skale kredowej pod miastem Chełmem i t p. 
Gdzie zaś warstwa tego gazu jest wyższą, tam i człowiek udusić się może; 
dla tego do takich miejsc wchodzić lub spuszczać się trzeba z należytą ostro- 
żnością, trzymając przed sobą na długich kijach zapalone świece Inb zapusz- 
czając pierwej otwartą latarnię. Gdy w takich miejscach światło gaśnie, wy- 
raźnym jestto dowodem, że i życie człowieka byłoby na niebezpieczeństwo na- 
rażone. Do takich miejsc można wejść na czas tylko tak krótki, o ile można 
f?ię wstrzymać od oddychania, lecz zaopatrzywszy się stosownym przyrządem 
do oddychania świeżem powietrzem, można w nich przebywać czas dłuższy. 
Można oczyścić w takich miejscach powietrze, wzbudzając w niem krążenie, 
a tem samem i odświeżenie, a to przez zapuszczenie tam rozpalonych węgli 
w koszach drucianych, albo urządzając wentyllacyję. Niekiedy wystarcza 
poruszenie powietrza przez przelewanie wody kubłami, mianowicie w stu* 
dniach. Mogą być także w tym celu użyte środki chemiczno, do pochłonienia 
kwasu węglanego służące, jak mleko wapienne rozciągnięte na słomie, w celu 
pozyskania jak największej powierzchni i t. p., a najspieszniej działa pokro- 
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pienie amonijf gryzącą (ob. Amon(;aky Woda Uk obficie znajdojąea się 
w przyrodzie, również znwiera kwae węg^inny rozpaszozony, a niektóre wody 
mineralne aą bardzo bogate w kwas węglany i takie, z powoda awego smaka, 
zwane 04 u nas ogólnie szczawami. W związku zaś z zasadami, a szczegól- 
niej z wapnem i magnezyją, kwas węglany znajduje się w przyrodzie w ogro- 
mnych massach, związki te bowiem tworzą całe skały, góry i pokłady ziemi, 
jak rozmaite wapienie, ofiarmary, margle, kreda, dolomit, magnezyt i t. p. 
Znaczenie kwasu węglanego w przyrodzie jest niezmiernie waine, on bowiem 
stanowi materyjał, z którego rośliny czerpią węgiel potrzebny do otworzenia 
ciał organicznych; kwas węglany zatem jest bezpośrednim pokarmem roślin- 
nym. Pośrednio jest on dla nich takie niezmiernie waśnym, jest on bowiem 
takim działaczem, bez którego nie mogłoby się rozpuścić w wodzie wiele pO'- 
karmów mineralnych roślin, jak węglany: wapna, magnezyi, tlenku żela- 
za i t. p.; fosforany: wapna, magnezyi, oraz krzemionka, która jego włnśnie 
działaniem ze związków świeżo wydzielona, rozpuszcza się w wodzie. Woda 
ażeby była zdatną do picia, koniecznie zawierad winna pe^iiią ilośd kwasu 
węglanego, który nadajo jej właściwy przyjemny smak i czyni ją orzeźwiają- 
cą. Każda woda studzienna lub źródlana, a nawet deszczowa, zawiera go 
w pewnej ilości; kwas węglany bowiem rozpuszcza się w wodzie dosyć obfi- 
cie; 1 objętość wody w cieple i ciśnieniu zwyczajnem, rozpuszcza prawie ści- 
śle 1 ob. kwasu węglanego, pod wyźszem ciśnieniem ilość rozpuszczonego 
gazu wzrasta dosyć proporcyjonalnie do ciśnienia. Podobne jak wodzie wła- 
sności nadaje on piwu, porterowi, winom musującym, wodom mineralnym i na- 
pojom gazowym, i dla tego stanowi ważną ich część składową. W piwie, 
porterze i winach musujących, tworzą się, w skutku fermentacyi, znaczne 
ilości kwasu węglanego, który w zatkanych naczyniach nie mając ujścia, po- 
większa ciśnienie i w skutku tego obficie w nich się rozpuszcza. Największa 
wszakże część wina szampańskiego otrzymuje się sztucznie, podobnie jak wo- 
dy mineralne i tak zwane napoje gazowe, przez nasycenie kwasem węglanym 
stosownych płynów pod ciśnieniem 5 do 7 atmosfer. Palenie ciał organicz- 
nych, których głównym pierwiastkiem jest węgiel, ich gnicie i butwienie, 
fcrmentacyja, oraz oddychanie ludzi i zwierząt, są głównemi źródłami kwasu 
węglanego, znajdującego się w powietrzu, i dla tego ilość jego jest zmienną, 
gdyż to zależy od różnych okoliczności, a szczególniej od nagromadzenia ciał 
organicznych w jakikolwiek sposób ulegających zmianie, w stosunku do pe- 
wnej massy powietrza; od tego czy ono jest w spoczynku czy w ruchu i t. p., 
lecz w tym razie zawsze zmieszany będzie z powietrzem. Chcąc zaś otrzy- 
mać czysty kwas węglany, można to zrobić przez rozkład węglanów czyli 
soli kwasu węglanego, silniejszemi kwasami, a do tego służy najczęściej wę- 
glan wapna jako najpospolitszy. Kwas węglany jako kwas słaby, a przytem 
lotny, ustępuje swego miejsca kwasowi do działania użytemu, który łączy się 
z wapnem, wydając odpowiednią sól wapienną. Jeżeli idzie o dłuższe i po- 
wolniejsze wywiązywanie kwasu węglanego, używa się marmuru lub zbitego 
kamienia wapiennego w kawałkach, oraz kwasu azotnego, solnego lub octo- 
wego, które z wapnem dają związki rozpuszczalne; kwa^ siarczany lubo naj- 
tnńazy, w tym razie użytym być nie może, z wapnem bowiem daje gips, który 
powleka kawałki marmuru lub wapienia i wnętrze ich chroni przez to od dzia- 
łania tego kwasu. Gdzie znowu idzie o wywiązanie w krótkim czasie znacz- 
nych ilości kwasu węglanego, tam używa się nAJczęściej sproszkowanej kre- 
dy i kwasu siarczanego i ułatwia działanie chemiczne przez mieszanie, jakto 
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ma miejsce w przyrządach do otrzymania wód gazowych. Korzystnem jezt 
także oiycie do tego cela magnezytu, czyli węglann magnezyi, |»oniewaz 
przytem powstaje użyteczna sól, siarczan magnezyi czyli sól gorzka. Do 
nzyoia technicznego, mianowicie do ftibrykacyi bieliołowianej, sody z kryo- 
litu i t p. otrzymuje się kwas węglany zwykle przez palenie mieszani- 
ny węgla drzewnego i koksa w cylindrach zamkniętych, do których wciska 
się powietrze za pomocą stosownej pompy. Sole obojętne kwasu węglanego, 
węglanami zwane, są nierozpaszczalne, wyjąwszy węglanów alkalicznych, 
jak węglan poUza, sody, amonit; dwuwęglany i w ogóle sole kwaśne są roz- 
puszczalne. Kwas węglany w związkach nadzwyczaj łatwo wykrytym być 
moie, oblewając bowiem węglany kwasami, natychmiast wydziela się z szu- 
mem w postaći^gazu bezbarwnego i nie odznaczającego się jakimś charakte- 
rystycznym zapachem. f. c. 

WęglarStWO, pod tym wyrazem rozumiemy postępowanie przy wypalania 
drzewa na węgiel i otrzymywania produktów ubocznych przy tem powstają- 
cych. Całe to postępowanie opisane zostało w artykule: Węgiei roślinny al-^ 
bo drzewny (ob.). 

Węgleński (JózeAit), matematyk, urodził się w ziemi Chełmskiej 17S0 r. 
Wstąpiwszy do zgromadzenia pijarskiego, dla lepszego wydoskonalenia się 
w naukach, wysłany był do Rzymu i Wiednia, zkąd powróciwszy, uczył lllo- 
zofli, matema^ki, prawa i teologii. W końcu był konsultorem prowineyi 
i rektorem w Międzyrzecu. Umarł 13 Marca 1798 r. Wydał z druku 1) Al^ 
gebra początkowa^ przykładami arytmetyki objaśniona^ dla szkolnej młodzi 
(Warszawa, 1775, w 8-ce), kilkakrotnie przedrukowana; i) Effaia nerae ^ff- 
pientiae guibus całholicus ęutoia regi debeat (tamie, 1774, w 8-ce), toi po 
polsku; S) Meditationes pro octata s, JosepAi Ca/asanti fitndaforie (tamie, 
1777, w 8-ce), toz po polsku. F. JH. S. 

Węgleiskl (Jan), zasłużony minister skarbu z czasów królestwa kongre- 
sowego, został nim po Mateszewiczu. Usunąwszy się z tego urzędu, nosił ty- 
tuł ministra stanu, wreszcie był prezesem izby obrachunkowej. VmM 13 Lip- 
ca 1835. Są w druku jego: Instrtikcyje dlapisarzów celnych 1811, ^ kon'- 
troUerów celnych^ dla nadstraźnikowy inspektorów wydziałów^ rewizorów 
ndejskichy każde z osobna i tegoi roku, oraz He^łlamin kaseowy^ 1811. 
Brat jego młodszy Prandezeky urodzony w r. 1766, urzędował w Galicyi kie- 
dy kraj w r. 1809 zapotrzebował jego usług. Komisarzem był rządą księz- 
twa Warszawskiego, dla urządzenia odłączonych od Austryi departamentów; 
potem za królestwa sędzią najwyiszej instancyi, w r. 1818 mianowany sena- 
torem kasztelanem, gdy zaraz w r. 1819 miał być dodany do pomocy mini- 
strowi sprawiedliwości, Walentemu Sobolewskiemu, a ten usunął się, Wę- 
gleński z listy trzech kandydatów otrzymał pierwszeństwo. Minister spra- 
wiedliwości z niego był doskonały, biegły prawnik i dobry administrator. Ale 
niedługo rządził powierzonym sobie wydziałem, umarł bowiem w Warszawie 
10 Maja 18S0 r. Są w druku jego rozprawy prawne i administracyjne, 
umieszcznne po czasopismach miejscowych. F. JU. S. 

WfgUk, nazwisko, pod którem dawniej rozumiano pierwiastek chemiozny, 
a dla którego obecnie powszechnie przyjętą została nazwa węgiel (ob.). 

Węglowa fomacjlj^ ^^y^^ utwór geologiczny węglowy ^ jestto pewna ilośe 
róinego gatunku skał, między któremi przebiegają warstwy węgla kamiennego. 
Poniewai ze wzrostu stopnia ciepła, w miarę zagłębiania się do środka ziemi, 
jako tei ze zjawisk wulkanów, wyprowadzić można wniosek, ie cały środek 



Digitized by VjOOQ16 



Wf tf0wa ftiraMU^la rsi 

kali siemakiej jest oflcnisty, • tylko od zewnąfrs saatygła pewnej gnibośei sko- 
rupa i w tej więo skonipie Ansjdaje się szereg rozmaitego rodzaju skał 
i warstw ziemistyoh, ozęstokrod iMirdzo ze sobą pomieszanych. W skałach 
tych i warstwach można odróznió takie, co się wprzódy utworzyły od innych 
późniejsz/eh, czyli ie są jedne skały i pokłady ziemi młodsze, a drogie star- 
sze. I ztądto podzielono całą skorupę ziemską na pewne gromady czyli od- 
działy skał i pokładów, mniej więcej w jednym czasie utworzonych, a takie 
oddziały nazwano formacyjami czyli utworami geologicznemi ziemi. Forma- 
cyja węglowa naleiy do starych względnie innych; geologowie naznaczają 
jej miejsce między formacyją dewońską a permską, a więc między for- 
maeyiami tak zwanemi pierwotnemi czyli paleozoicznemL Lecz często for- 
macyj tych hrakiąje w sąsiedztwie formaoyi węglowej, jak to władnie w na- 
szym icraju się trafia. U nas formacyją węgla pokrywa zazwyczaj wapień 
a formacyl tryjasowej, która dopiero po permskiej następuje, postępując cd 
środka siemi ku jej powierzchni; nieldedy słabe ślady piaskowca pstrego, 
j fbrmao>yi takoi tryjasowej, a w niektórych miejscach wapień z formacji ju- 
rajskiej, jeszcze młodszej od tryjasowej, lubo częściej z nią tylko sąsiaduje. 
Co zaś jest pod tem wszystkiem, niewiadomo, bo same węgle spoczywają naj- 
częściej na glinie łupkowatej, czasami na piaskowcu lub na wapieniu, który, 
)ak np. w okolicach Krzeszowic, w Krakowsidem, piękny czarny marmnr (tak- 
że lilijowy i czerwonawy) przedstawia. Formacyję węglową składają głó- 
wnie pokłady wapienia i piaskowca, gliny łupkowatej i samych węgli kamien- 
nych; do tego miesza się u nas bardzo często i ruda żelazna bulasta (sferosy- 
derjrt). Wapień zowie się tu węglowym, tak samo jak i piaskowiec. W An- 
glii, gdzie ta formacyją tak mocno się rozwinęła, węgle spoczywają na wapie- 
nia, zawierającym liczne szczątki organiczne, a zwłaszcza korale, co przema- 
wia za powstaniem tego wapienia z mętów wody morskiej. W innych krajach, 
gdzie wapieni nie ma, występują natomiast róinej grubości pokłady piaskowca, 
wprawdzie nie zawierającego w sobie węgla, ani tei nie warstwowego, ale 
po prostu na nim dopiero spoczywa właściwy utwór węglowy. Utwór ten 
składa się z warstw węgla kamiennego, od paru cali do 90 stóp grubego, 
a bardzo rzadko 40 stóp dochodzącego, gdy tymczasem u nas, między Dąbrową 
a Będzinem, w powiecie Olkuskim, istnieje najgrubszy pokład w świecie, bo 
aś 49, a w niektórych panktach, ai 60 stóp liczący. Węgle warstwują się 
zazwyczaj naprzemian z właściwym szarym piaskowcem, albo jeszcze cie- 
mniejszą gliną łupkowatą jak właśnie ten ostatni wypadek jest u nas. Naj- 
częściej odkrywa się kilka warstw różnej grubości, a właściwie bywa ich od 
8 do 190 razem na sobie ułożonych, poprzedzielanych owym piaskowcem lub 
gliną łupkowatą; wybieramy przeto najgrubsze do tak zwanej u górników od- 
budowy, czyli do wybrania. Ponieważ węglom rośliny dały początek, wszyst- 
kie więc szczątki roślinne, natraiane we formacyi węglowej, naprowadzają na 
myśl, śe w czasie jej tworzenia się, istniała na ziemi nadzwyczaj silna i bujna 
roślinność, którą jednak przeważnie składały paprocie, skrzypy i widłaki 
w drzewa powyrastałe, nadające przez to ówczesnym lasom odrębną powierz- 
chowności, do teraźniejszych zapełnię niepodobną. Drzewa te geologowie na- 
zjrwają teraz rozmaicie i utworzyli z nich osobne rodzaje, jak np. SigiUnritty 
OdanłapłeriSy Pecapieris, CyaiheUea^ Neurapteris^ Sphaenopteris^ CaiamiŁeH^ 
Lepidodendran i w. i. W cieniu tych drzew, na pnlchnem trzęsawiska, ro- 
sły gęsto rośliny bagniste, jak: SCigmariay Annularitty SphaenophyUum i w i., 
które podobiia jak dziś mchy bagno we, dają początek pokładom torfto. tak one 
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dawały początek pokładom węgli. Częste zalewy wodą i zapadania się gran- 
ta, były przyczyną osadzenia się gliny warstwami, z której powstał gatanek 
łupka. Sądząc po miejscowościach w Europie, formacyję węgli zawierają- 
cych, to moina rozróźnid jedne takie utwory węglowe^ którym morze dało po- 
czątek, a innym znów wody w środku lądu istniejące. I tak, pierwsze po- 
wstały na płytkich pobrzeźach morskich, a zatem odznaczają się rozpostarciem 
się długiem, zupełnie odpowiadającem brzegom morskim, a nadto obecnością 
wapienia, o którym powyżej wspomniano, co wszystko odpowiada zupełnie 
pokładom węgla w Anglii, w Belgii i nad rzeką Ruhr w Niemczech nadreń- 
skich. Drogie znów w środku lądu się tworząc, nie mają nigdy pokładów 
wapienia i spoczywają często bezpośrednio na granitach albo pokładach sylur- 
skich lub dewońskich. Do tych drugich naleią węgle we Francyi, w Niem- 
czech, oraz w Czechach, Szlązku i Polsce. P, B, 

Wf I^WOior, ob. WcęieL 

WfgOrB (AngfoUa mUgaris Flem.), ryba krajowa, łatwa do rozeznania na 
samo juz wejrzenie, od wszystkich innych: postad jej wężowato wydłużona, 
jedną tylko parą płetw, po za otworami skrzelowemi opatrzona, brzuchowej 
zaś pary wcale nie mająca, o płetwach nieparzystych, złączonych w jedno 
nieprzerwane obrzeżenie tylnej ciała połowy, stanowiącej wiosło ogonowe; 
skóra na ciele pozornie naga, w rzeczy zaś samej łnszczkami drobnemi, głę- 
boko w niej tkwiącemi, pokryta. Wskazówki te wystarczyłyby już do nie- 
wątpliwego poznania węgorza, gdy jednak jestto ryba i pod względem ekono- 
micznym cenna i z obyczajów swych ciekawa i w budowie wewnętrznej 
szczególna, zasługuje, aby się nad nią chód pokrótce, pod każdym z tych 
względów, zftstanowid. W systematycznej klassyflkacyi ryb, węgorz należy 
do rzędu miękkopromlennych, niedopłetwycb^ do rodziny węgorzowatych C^*- 
raenaidei)^ obejmującej ryby kształtu mocno wydłużonego, nie mające nigdy 
płetw brzuchowych (a w pewnych rodzajach morskich, prócz tego braku, nie 
miewające jeszcze to piersiowych, to grzbietowej, to ogonowej); paszcz ich 
dobrze, chód drobno, uzębiona, usta samemi tylko międzyszczękowemi kośdmi 
od góry zamknięte, kości bowiem szczęki górnej właściwe są wcale niewy- 
kształcone; kości czaszki należycie skostniałe i z sobą ściśle spojone, kręgf 
stosu nader liczne, żebra niewykształcone okaznją się jako króciutkie, w czę- 
ści cbrząstkowate przysadki wyrostków kręgowych; kości barku wspierają się 
o kręgi stosu pacierzowego, od głowy zaś są zupełnie oddalone (u wszystkich 
innych ryb naszych bark wspiera się górnym swym końcem o kości czaszki), 
kości miednicy nie ma ani śladu. Co się tyczy wnętrzności, żołądek jest 
workowaty, bez odrostków ślepych przy odźwierniku, pęcherz pławny pojedyn- 
czy, długim przewodem do przełyku otwierający się, wejście do przewodu na 
połowie długości pęcherza leżące, oznaczone jest z każdego boku plamą krwa- 
wą, przez splot naczyń utworzoną; jajniki krezo wato Mdowane, nie zamknięte 
i bez jajowodu, jajka bardzo drobne, gołem okiem niedostrzegalne. W rodzaju 
węgorza jeden tylko mamy gatunek, określenie będzie przeto więcej jednolite 
jeżeli cechy podane będą ogółowo, bez ich rozdzielania na rodzajowe i gatun- 
kowe. Głowa węgorza jest znacznie podłużna, paszcz głęboko, aż pod oczy 
rozszczepana, szczęka dolna dłuższa od górnej, otwory przodowe nozdrzy 
umieszczone w rurkowatych wyniosłościach przy końcu pyska nad wargą gór- 
ną, otwory ich tylne zbliżone do oczu; pokrywy skrzelowe małe, promieniami 
podskrzelnemi, nader długiemi, łuskowato przy ich brzegu zaginającemi się. 
objęte, i wraz z niemi skórą pokryte, szpara oddechowa bardzo mf^ła, skórko- 
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YłMiym brseikiem priymykalna, przed nasadą płetw piersiowych amieszezona. 
Płetwy piersiowe od głowy odległe, zaokrąglone, płetwy nieparzyste, wszyst- 
kie trzy złączone; grzbietowa obejranje tylne dwie trzecie części, podogonowa 
tylną połową ciała, obie łączą się bez przerwy z ogonową, nieco kończato 
w tyle zaokrągloną. Łaski na skórze drobne, bardzo podłogowate, ułożone 
w zygzakowato połamane linije, nie stykają się z sobą, a w skórze głęboko są 
osadzone (dla tegoto dopiero po zdjęcia skóry i jej wysaszenia dają się nale- 
życie poznad). Ubarwienie z wierzcha mniej lab więcej ciemno oliwkowe, 
spód ciała biały. Wzrost zwykły od S do 4 stóp dłagości przy i do 8 fan- 
tach wagi, zdarzają się wszakie o wiele większe, blizko 8 łokcie długie i bliz* 
ko 90 fantów waiące. Mięso węgorza jest delikatne i smaczne, prawie bez 
ości, z powoda jednak zbyt obUtego w niem tłuszcza, do strawienia przytrudne, 
a w większej zwłaszcza szpoiyte ilości, może byd niezdrowe; z temwszyst- 
kiem wielu znajduje amatorów i bardzo bywa poszukiwane, a przeto na tar- 
gach rybnych węgorz do ważniejszych artykułów należy. Dwie odmiany 
węgorza bywają zwykle przez autorów odróżniane; niektórzy poczytują je nii- 
VI et za odrębne gatunki: węgorz ostronosy o pyszczku dłuższym i węższym, 
spiczastym, tudzież węgorz tęponosy, mający pysk krótszy, tępiej zakończony. 
Heckel przypuszcza prawdopodobnie, iż różne te postacie mogą byd tylko ró- 
żnicą płci spowodowane, na sprawdzenie wszakże mniemania tego jeszcze 
oczekiwad trzeba, gdyż rozróżnienie płci u węgorza, do trudnych należy za- 
dań. Sposób rozmnażania się węgorzy dotąd nie jest dostatecznie zbadany; 
ich przyrząd rozsadozy podczas pobytu w rzekach pozostaje tak niedokształco- 
ny i zatopiony w tkance tłuszczowej, że u naszych węgorzy płci nawet roze- 
znad niepodobna; przynajmniej samca dotąd nikt z pewnością nie rozeznał. 
Z historyi ich życia wiadomo, że bardzo młode, od dwóch do czterech zaledwie 
cali długości mające, nitkowato cienkie i przezreczysto-blade węgorzyki, wstę- 
pują na wiosnę nieprzeliczonemi tłumami z morza w ujścia rzek; następnie 
rozpraszają się w nich i przebywają tam do zupełnej dojrzałości; że następnie 
same tylko stare, a przynajmniej zupełnie dorosłe wędrują z rzek do morza, 
jak się zdaje, dla złożenia tam ikry, niedostrzeżono zaś, aby potem same do 
rzek wracały; bardzo byd więc może, iż raz jeden tylko w życiu (tak jak mi- 
nogi) przystępują do sprawy rozrodczej. Podania o żyworodności węgorzy, 
powstały bezwątpienia z obserwacyj niedokładnych lub nieumiejętnych, w któ- 
rych robaki wnętrzne za płód poczytano. Z tego, co dotąd wiemy o życiu wę- 
gorza, wynika, że jest on rybą wędrowną, długoletnim gościem w naszych 
wodach; a lubo cały żywot swój przepędza w rzekach, w morzu się zrodził 
i do morza złożyd swe kości dąży. Zdarza się węgorz, lubo rzadko, i w wo- 
dach zamkniętych, w stawach, jeziorach, dostał się tam jednak albo tylko przy- 
padkiem, albo też umyślnie przez człowieka został w nich osadzony, może iyó 
w nich bardzo długo, niedostrzeżono wszakże dotąd, aby się w nich kiedy 
rozmnażał. Rozprzestrzenienie geograficzne węgorza obejmuje całą zacho- 
dnią Europę, to jest rzeki Bałtyku, oceanu Atlantyckiego, zachodniej połowy 
morza Śródziemnego wraz z Adryjatyckiem, zaś już w wodach systematu mo- 
rza Czarnego, nigdzie go nie ma. A. W. 

WfjriWi miasto prywatne, niegdyś w województwie Podlaskiem, ziemi 
Drohickiej, następnie w gubernii Lubelskiej, powiecie Siedleckim, dziś we- 
dług podziału 1867 r. powiatowe gubernii Siedleckiej, leży na prawym brze- 
gu rzeki Liwca, pod 6)|0 9i' 6" szerokości północnej, a pod 39^ 46' SO'' dła- 
gości wschodniej od Ferro. Leżąc na pogranicza Mazowsza i Litwy, musiało 
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hyó niejednokrotnie widownią wnjemnyeh napftdów i sporów o grmniet. Ody 
w r. 1448 Bolesław ksiąię maiowieckiy dlaprceeiceia tyoh mUrgów sprsedsł 
KssimiersowI wielk. ks. litewsk. siemię Drohicką, Węgrów se swoim ob- 
wodem ntrsymsn jT został pray liaao wsaa. Wsaakie niedłago Bolesław utrzymał 
się przy posiadania tego miasta, gdyi, jak powiada Bielski: uKazimierz i wę- 
growską ziemię zasię ma wydarł.«f Odtąd rzeka Liwiec stanowić poczęła gra- 
nicę między Mazowszem a Litwą, i z tego powoda, gdy pracowano około anii 
w drogiej połowie XVI wieka, doradzali niektórzy, aby elekcyję królów od- 
bywano na stykających się kmńcacb obu zjednoczonych krajów: Polacy pod 
Liwem, Litwini zas pod Węgrowem; ale ten wniosek się nie otrzymał. Wę- 
grów był naówczas w posiadania Kiszków, rodziny zagorzale popierającej 
reformę religijną; od samego więc początku protestantyzm głęboko ta zapa- 
ściło korzenie. Pastorowali ta sławny Marcin Krowicki, a po nim Piotr 
z €k>niądza, który następnie przeszedł do anti-trynitarzy. W r. 1566 odbył 
się w Węgrowie synod kalwinów litewskich i małopolskich, na którym naj- 
więcej rozprawiano w kwestyi, czy chrzest ma być dopełniany na dzieciach, 
czy na osobach jaz dorosłycli; ale do porozumienia nie przyszło. Około ro- 
ka 1670 Jan Kiszka krajczy litewski, aryjanin, załoiył ta drukarnię, która 
miała dopomagać szerzenia się wyznawanej przezeń nauki i rzeczywiści parę 
dzieł aryjańskich wydała, oraz szićołę, z której wyszła pewna liczba prawdzi- 
wie znakomitych obywateli. Po wygaśnięciu rodziny Kiszków, Węgrów 
wespół z innemi ich dobrami spadł na małoletniego Bogusława Badziwiłła. 
Opielnin jego Krzysztof Badziwiłł, wojew. wil., gdywr. 1680 katolicy odebrali 
od kalwinów przywłaszczony przez nich kościół, wybudował dla nich zbór 
w r. 1684. Bogusław Radziwiłł, »z Bożej łaski pak powiada w swoim przy- 
wileju) na Biriach, Dubinkach, Słucku, Kopylu i Świętego Paśstwa Bzymskie- 
go ksiąię,<c objąwszy we władanie rozległe swe majętności, nadał w r. 1660 
M^ęgrowowi rozmaite korzyści, aby otrzymać dawnych i ściągnąć do niego 
nowych osadników, zapewniając nwiernie nam miłym poddanym naszym 
wszelaką wolność i swobodę, a od postronnych ludzi ochronę i obronę,« Ja- 
koż miasto połoione u zbiegu dwóch wielkich traktów: litewskiego do War- 
szawy i gdańskiego idącego na Łuków, zamieszkane przez ludność pracowitą, 
w znacznej części ściągniętą z za granicy, a w liczbie innych ' przez Szko- 
tów, którzy wyszli z ojczyzny będąc ścigani za swe przekonania religgne, 
pomyślnym cieszyło się bytem. Ale w r. 1664 Radziwiłł sprzedał Węgrów 
Krasińskim, i wnet rozpoczęły się prześladowania religgne, które iiie mało 
>vzrostowi miasta zaszkodziły; albowiem rzemieślnicy protestanccy, spotyka- 
jąc zawady publicznemu wyznawaniu swej wiary, poczęli się wynosić gdzie 
indziej. W r. 1678 zgorzał zbór kalwiński, poszkodowani utrzymywali, ie 
spalili go fundowani tutaj w r. 1676 przez Jana Krasińskiego, ref. kor. refomui- 
ci. Ob winienie mogło być dziełem namiętności; ale Kalwinom długo nie pozwa- 
lano odbudować kościoła, a potem pokilkakroć zamykała go przemocą władza 
duchowna katolicka, co owemu obwinieniu nadawało pozory prawdy. Wśród 
tych niepokojów wewnętrznych miasta, przyBzŁy dopełnić klęsk miary niepo- 
koje publiczne. W r. 1708, podczas wojny szwedzkiej, tu przebywał czas 
jnkiś August IL W r. 1788, Wiśniowiecki pobity pod Pragą przez stronni- 
ków Leszczyńskiego, tu się połączył z wojskami rossyjskiemi ciągnącemi na 
pomoc Augustowi UL Tu takie zgromadzili się była szlachta przychylna 
Augustowi z województw Mińskiego, Nowogrodzkiego i Podlaskiego. W ro- 
ku 1780 protestanci z całej Polski, przez pamięć na dawny charakter Węgro- 
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wa w dziejach protestantyzmu, odbyli ta synod, na którym ułożono przepisy 
postępowania dla osób duchownych. Ale jui w owym czasie Węgrów nie 
był tern co dawniej; w r. 1776 liczono w nim tylko SOS domy i jedną fabrykę 
sukna. W r. 1786, miasto za staraniem dziedzica jego Aleksandra Ossoliń- 
skiego miecznika litewskiego, otrzymało od króla przywilej na cztery jarmarki 
do roku. W r. 179S Stanisław August, udając się na sejm grodzieński, no- 
cował w Węgrowie i d. 7 Kwietnia słuchał mszy w kościele księiy kommu- 
nistów, którzy od r. 17ii utrzymywali tutaj seminaryjum i szkoły publiczne. 
Szkolę ich komissyja edukacyjna wyniosła była do rzędu wyższych podwy- 
działowych; w r. 1781 liczono w niej 3^80 uczniów. Tutaj tez i w Między- 
rzecu odbywały sic konsystorze feralne dyecezyi podlaskiej, zniesionej świe- 
ciło w Maju r. bieżącym (1867). W skarbcu tutejszego kościoła księży re- 
formatów przechowywało się, ale nie wiadomo czy dziś się znajduje, staro- 
żytne kruszcowe zwierciadło, na którego drewnianych ramach położony ła- 
ciński napis głosi, iz miało byc używane przez Twardowskiego, za narzędzie 
do szlak czarodziejskich. Miasto, podług wiadomości statystycznych zr. 1860, 
ma S87 domów drewnianych i 6 murowanych, oraz 3,906 głów ludności, 
w liczbie której 9,314 żydów. W. K. 

WfgrOWteCi ob. Węgr^, Węgrzyca. 

Wftfryi (po madziarsku Magyar Orsiagj po turecku MagyartHtany po ła- 
cinie Hungariay po niemiecku i francuzku Ungarn, f/ongrie}^ królestwo i naj- 
większa posiadłość krajów korony cesarsko-austryjackiej, graniczą na północ 
z Morawiją i Szląskiem; na wschód z Galicyją, Bukowiną i Siedmiogrodem; 
na południe z Wojewodiną, Banatem, Slawoniją i Kroacyją; na zachód z Sty- 
ryją, Niższą Anstryją i Morawiją. Właściwe Węgry mają 3,897 mil kwadra- 
towych i 9,900,000 lud., Kroacyją i Slawoniją, 350 mil kw. 1876,000 miesz- 
kańców, Siedmiogród 998 mil kwadratowych i 1,997,000 miesz. Od czasu 
odłączenia w 1849 r. Kroacyi i pobrzeża Fiume, Węgry są krajem śródlądo- 
wym, od północy, wschodu i zachodu górami otoczonym i tworzącym jedne 
z największych nizin porzecza Dunaju. Karpaty (ob.), główne góry węgier- 
skie, w których łonie kryją się obfite pokłady rudy i soli, stoki zaś ich pokry- 
wają bujne lasy i winnice, poczynają się od Dunaju blisko ujścia rzeki March, 
a zataczając się łukiem ku Morawii, Szląskowi i Galicyi, przechodzą do Sie- 
dmiogrodu, zkąd znów odnogi ich w kraj Węgierski aź do Cisy sięgają. Gó- 
rzysty ten kraj, wraz z zabicgająccmi t(i alpami Noryckiemi i Knrnijskiemi, 
wzgórzami Litawy, Vcrtes i lasem Bakony (ob.), dosięga do Dunaju. Połu- 
dniowa czcś(f Węgier, z tej strony jeziora Platten, obfitująca w bujne lasy, 
winnice, żyzno pola, zamki i najeżona górami Pięciu kościołów, dosięga rzeki 
Mir i Drawy i rzeki Sarviz, w|>adającej do Dunaju. Węgry zawierają w so- 
bie największe niziny austryjackiej monachii. Górno- węgierska nizina, po- 
między Presburgiem a Komor nem, kilkoramiennym Dunajem i górami otoczo- 
na, jest zdaje sio kotliną wyschłego niegdyś morza, o czem świadczy pozo- 
Htałe dotąd jezioro Neusidler (FertO) i bagniste jego okolice. Ku północy i po- 
łtidniowi ciągną się jużto płaskie już wzgórzyste iy^ne niwy, pokryte ogro- 
dami, lasami, sadami, winnicami, zabiegając klinowato w podgórza Karpat, 
Alp i lasu Bakony. Różną jest pod tym względem wschodnia nizina Dunaju 
i Cissy, ciągnąca się bez przerwy od Ungvar, Munkacz i Szatmar ku połu- 
diiio-zachodowi aż do Gross wardein, Pesztu i Stublweissenburga. ku połu- 
dniowi zaś dosięgająca Wojowodiny, Banatu, Sławonii i Pogranicza wojsko- 
wego, w ogóle 1640, a w obrębie samych Woflfier około 1,000 mil kw. znj- 
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miąjąca. 1 ta plMsezysna jest bezwątpienła łoi/skiem wyschłego morzt^ 
a wsnieaienU jej ponad swierciadło wód Danaja^ nigdzie 100 st. nie przecho* 
dzą. Bagniste niziny, pokryte trzciną i olchą, torfowe oparzeliska ponad Da- 
najera zasianym mnóstwem wysep i przerżnięte Cissą w liczne wijącą się za- 
kręty^ dalej, nieprzejrzany step piasczysty pomiędzy obu rzekami^ ciągnący 
się plaskowzgórzem Teleczka, którego północny kraj, stanowiący paszczę 
Keczkemecką, był niegdyś główną siedzibą Attyli i Komanów, wschodnia zaś 
od Cissy tworzy paszczę Debreczyńską; z innej strony podobnez bezwodne 
i pozbawione cienia stepy, na których hodnją się liczne stada koni; nakoniec, 
ta i owdzie rozrzacone folwarki na tak zwanych pastach (ob.; i ładne wsi 
i osady, oto jest obraz krają, który tylko z azyjatyokiemi stepami lub amery- 
kańskiemi savaaami porównad moina. Przeszło 600 rzek i stromił.ni prze- 
rzyna Węgry w różnych kierunkach, a wszystkie, oprócz Popradu i Dunajca, 
wpadających do Wisły, naleią do systematu wód Dunaju, który powyżej 
Presburga wchodzi w kraj, a pod Waitzen zwraca się ku południowi do sla~ 
wońskiej granicy. Z prawej strony wpadają do niego: Leita, Raab, Sarviz, 
Drau i Mur; z lewej, March, Waag, Neatra, Gran, Eipel i wielka Cissa (ob.) 
z przytokami: Bodrog, Hernad, Sajo, Szamos, Krasna, KOros i Maros. W Kar- 
patach znajdują się jeziora zwane JMorskie oka; naj\%iększe zaś jeziora na ró- 
wninach Węgier są: Neusiedler (ob.) i Balaton (ob.) czyli jezioro Plstten 
(ob.), największe w południowej Europie. Z bagien i mocz^trów, głównie 
nad jeziorem Neusiedler, rzekami Dunajem, Cissą, Krasną i Sarviz ciągnących 
się, wiele juz w nowszych czasach zupełnie lub w części osuszono. Godnem 
uwagi jest bagno w stepach debreczyńskich, kilka mil kw. zajmujące, z któ- 
rego rocznie do 1,000 centn. sody dobywają. Kanałów żeglownych nie mają 
^^e^y* — KUmat z samego położenia kraju jest umiarkowany. Ciągnące 
się od północy góry, oprócz doliny popradzkiej, zasłaniają Węgry od mroźnych 
wiatrów; przeciwnie od południa wieją ciepłe wiatry, pod których niekiedy 
zbyt silnym wpływom, obUtośd wód zmiejsza się. W okolicach piasczystych 
i stepowych powietrze jest zmienne; w bagnistych zaś panują zwykle febry. 
W ogóle wszakże klimat Węgier jest dość przyjaznym dla zdrowia, nie rzad- 
ko też ludzie dosięgają tu późnego wieku. Te klimatyczne stosunki w połą- 
czeniu z żyznością ziemi dają wszystko to, co dobrobyt i przyjemność życia 
zapewnia. Bogata węgierska flora obfltuje w rośliny całej Buropie właściwe. 
Pomimo niskiego stanu gospodarstw rolnych, Węgry liczą się do zbożodaj- 
iiych krajów europejskich, tak iż sam wywóz żyta za granicę dochodzi 69 m. 
korcy austryjackich. Głównym przedmiotem uprawy jest pszenica, żyto, ku- 
kurydza, jęczmień, owies, rośliny strączkowe i wino, którego produkują oko- 
ło 18 milijonów wiader (Ob. Węgierskie wind). Kwitnie także ogrodnictwo, 
mianowicie uprawa buraków na cukier, melonów i ogórków. Hodowlą drzew 
owocowych słynie wiele okolic a szczególnie komitat oedenburgski. W za- 
chodnich stronach rosną całe lasy kasztanów i śliw, z których owocu wyra- 
biają wyborną wódkę, śliwowicą czyli rakie zwaną. Orzechy włoskie, 
a w stronach |K>łndniowych flgi i migdały, są pospolite. W ostatnich czasach 
czynnie krzątają się około zaprowadzenia morw i jedwabnictwa. Z roślin 
handlowych i rękodzielniczych, Węgry dostarczają lnu, konopi, krokoszu, 
urzetu, rezedy farbierskiej, tabaki (przeszło 100,000 cent.), anyżu, pieprza 
tureckiego czyli papryki i t p. Ogromne lasy, zwłaszcza dębowe, dostarczają 
żołędzi do tuczenia wieprzy, galasu, węgli, potaztu. Ważną jest hodowla 
bydła na pustach, i koni, których w r. 1860 liczono przeszło milijon sztak. 
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Koń węgierski czystej rassy jest miernego wzrosła^ mle zwinny i wytrwały. 
Oprócz wielo prywatnych, znajdsjją się wielkie stadniny rządowe koni w Babci- 
na i w komitacie Csanad. Trzody owiec, kóz, świni i pszozolnictwo stanowi 
znaczną gał^ gospodarstwa krajowego. Ze zwierząt dzikich, zające, wilki 
i niedźwiedzie, zwłaszcza z Karpatach, kozy dzikie, bobry, wydry i mnóstwo 
dzikiego ptactwa. Pod względem kopalnictwa, Węgry liczą się do najbogat- 
szych krajów Boropy. W 1817 r. w Banacie, Kroacyi i Sławonii wydobyto 
z kopalń w Kremnic, Szemnic, Neusohl, Szmdlnic i innych 8,694 marek złota 
i 800 cent żywego srebra, szczególnie w Spizkiem w Altwasser. Kraj ten 
posiada nadto buty żelaza, miedzi, dobywa ołów, kobalt, siarkę, antymon, 
cynk, wyborne kamienie, a z droższych opale, granaty, ametysty, agaty, kar- 
necie. Bogactwo kraju stanowią takie kopalnie soli, mianowicie w Marma- 
ros, Szlatina, w ogóle około 1,800,000 contn. rocznej produkcyi. Połowa au- 
stryjackiej produkcyi ałunu pochodzi z Węgier; na niektórych zaś jeziorach 
i bagnach zbierają naturalną sodę i siarkę. W pokładj' węgla obfituje komitat 
oedenburgski, granoski i pięciu-kościołów. Źródeł mineralnych liczą tu 
do 860, z tych znaczniejsze pod Ofen, Trenczyńskie, POsteny nad Waag, Al- 
mas. Parad, w Spizkiem i wiele innych. Ludność Wę^yier stnnowiąca mie- 
szaninę rozmaitej narodowości, odmiennej pochodzeniem, językiem, religiją, 
obyczajami, kulturą i w wielu razach charakterem zupełnie sobie sprzecznej, 
zamieszkuje 95 miast, 596 miasteczek i 8,385 wsi. Z miast najludniejsze, 
bo przeszło po 50,000 micsz. liczące, jest: Peszt, Szegedin i Buda (Ofen); 
po nich Presburg, Oebreczyn, Wielki Waradin, Stary Arad, Erlau, Oedenburg, 
Haab, Pięć-Kościołów (FOnfkirchen) i inne. Podług spisu w 1867 r. liczono 
(u: około ly^ milijonów madiarów czyli właściwych Węgrów i współple- 
miennych Szeklerów, ly, milijon. Słowaków, 170,000 Rusinów, 78,000 Kro- 
atów, 70,000 Serbów, 49,000 Słowieńców czyli Windów, 81,000 Niemców, 
560,000 Wołochów czyli Dakoromanów, 950,000 Żydów, )I1,000 Cyganów, 
7,000 Greków i 8,000 Ormijnn. Właściwi Madiarowie zajmują 10 — 15 ko- 
mitatów, lubo nie bez przymieszania innych plemion. Oprócz narzecza, nie 
przedstawiają oni wybitnych różnic, lubo pod względem etnograficznym dzie- 
lą ich na Węgrów z nad Dunaju i Cissy i na paloczów czyli Szeklerów. Sło- 
wacy zamieszkują północno-zachodnie górskie okolice; Rnsini część półno- 
cno- wsf^hndnią, Słoweńcy nn /.schodzie, Kroaci ku południo-zachodowi, Ser- 
bowie na południu, Wołosi w stronach południowo-wschodnich. Niemcy zaj- 
mują wyłącznie pas nad Dunajem wzdłuż granicy, ku arcy ks. Austryjackiemu 
i Styryi. Inne narodowości rozproszone są po kraju. Pod względem wyznań 
liczą przeszło 1 milijony katolików, 676,000 greko-katolików, 10,000 wy- 
znawców greckiego Kościołn, 780,000 luteranów, 1,115,000 reformowanych. 
Madiary chętniej zajmują się lolnictwem nii przemysłem i handlem, chętniej 
też żyją po wsiach niz w miaAtach. Mimo to rolnictwo mało jeszcze rozwi- 
nięte, obfitość więc plonów zawdzięcza kraj niewyczerpanej płodności ziemi. 
Hodowla bydła polega tu głównie na wypasaniu trzód, swobodnie cały rok na 
stepach bujających. Jedno tylico owczarstwo znakomite uczyniło postępy. 
Po Niomcach najpracowitsi są Słowacy. Zresztą nadmienić wypada, ze W ę- 
gry mając stosunkowo mało rąk do należytej uprawy swoich obszarów, i że 
nadto dawne poddaństwo chłopów, w nowszych dopiero czasach usamowol- 
niouych, wsztrzymywało rozwój gospodarstwa a. Górnictwo zostaje głównie 
w rękach Niemców i Słowaków. Od rewolucyi 1818 r. datuje się widoczne 
postęp na drodze przemysłu i handlu. Żegluga parowa na Dunaju i Cissie^ 
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i koleje ielasne aUtwiły wsajemne •UMonki; xałoieiiie za^ banka narodowe- 
go i kaas oszcsędno^oi, nadało nowy obrot kapitałom. Otwarcie wystawy 
w Peszcie w 18411 r. dało nowy popęd krajowema rękodzielnictwo, zawiąza- 
ne ZAŚ stowarzyszenia handlowe, jawnie oddziaływały się n^ zaspokojenie 
z%vykłychy codziennych potrzeb domowego życia mieszkańców. Chłop węgier- 
ski sam jest budowniczym, cieślą, kołodziejem; jego zona tka płótno, sakno, 
wyrabia świece, mydło, robi plecionki ze słomy i trzciny. W ogóle tkactwo 
kwitnie w północnych komitatach i na Spiio; drukowanych płócien dostarcza 
Preszów (Bperies), inne znaczne zalcłady fabryczne wyńbiają sakno, kobier- 
ce, kołdry, tkaniny na abiory kmiece, powrozy, sita i t p. W ostatnich la- 
tach gorliwie krzewią jedwabnictwo. Na szczególną awagę zasługuje gar- 
barstwo, a mianowicie wyprawa salljanów, kardy bana i innych rzemieni. 
Przeszło 70 papierni dostarcza papierń, labo tylko w prostym gatanka. Prze- 
róbką kruszców zajmują się odlewnie ielaza, blachamie, walcownie, z tych 
największa w Peszcie; najlepsza stal pochodzi z Dios-Oy5r w komitacie bor- 
sodskim. W I85]| r. Węgry miały 80 stałych machin parowych i 60,000 lu- 
dzi fibrykacyją wyrobów żelaznych zatrudnionych. Nie zbywa takie na za- 
kładach do przeróbki miedzi, złota i srebra. Gkirncarstwo znacznie rozwinię- 
te. Oprócz pięknyoh wyrobów z flijansu, Debreczyn dostarcza milijony gli- 
nianych flijeczek. Najznaczniejsza fibryka porcelany istnieje w Herend 
w komitacie Wesprim. Około 60 hut dostarcza szkła, są także wielkie cu- 
krownie, mydlarnie, fabryki sody, siarki, potaiu, olejarnie, gorzelnie, browary 
i t. p. Przedmiotami handlu wywozowego są: zboże, woły, wieprze, wełna, 
skóry, wino, tabaka, miód, wosk, pierze, rogi, ałun, potaż, soda, drzewo, 
wódka. Głównemi targowiskami: Peszt, Buda, Presburg, Oedenburg, Debre- 
czyn, Koszyce, Raab. Kommunikacyje wodne ułatwiają rzeki spławne: Du- 
naj, Cissa i Drań, po których krążą parowce; dalej, Waag, Raab, Maros, 8za- 
mos, Poprad i koleje żelazne, które łączą znaczniejsze miasta i najżyzniejsze 
okolice z Wiedniem. Handel i przemysł wspierają banki w Budzie i Koszy- 
cach i izby handlowe w Peszcie, Prcshurgu, Koszycach, Oedenburgu i De- 
breczynie. Pod względeji oświaty, Węgry stoją niżej od innych krajów Au- 
strjri, jakkolwiek środki przez rząd od r. 1851 przedsiębrane, korzystniejsze 
teraz wydają rezultataty. Szkół ludowych liczą 7,479 i 5 seminaryj nauczy- 
cielskich: w Peszcie, Szogedynie, Neuhiiusel, Miskolcz i Wielkiej Kanizsy. 
Więcej tu uczyniono dla wyższej oświaty. Węgry posiadają jeden uniwer- 
sytet, szkołę wyższą techniczną, chirurgiczną i weterynaryi w Peszcie, trzy 
akademije prawa w Presburgn, Koszycach i Wielkim Waradyiiie, szkołę gór- 
niczą i leśnictwa w Szemnic, 87 gimuazyj, w których nauki wykładane są 
w języku węgierskim; szkoły realne w Peszcie, Budzie, Presburgu, Sztalwei- 
senburgu i Szegedynie; niższe szkoły górnicze w Szemnic i Szmolnic, wie- 
le zakładów wojskowych, dwa instytuta głuchoniemych w Presburgu i Waco- 
wie (Waitzen), szkoły handlowe, towarzystwo przemysłowe i rolnicze, aka- 
demią umiejętności, towarzystwo geologiczne i muzeum narodowe w Pesz- 
cie, kilka wielkich biblijotek, zbiorów i towarzystw naukowych. Szkoła rol- 
nicza założona od hr. Festeticz pod nazwą Georgikon, istnieje w Kesztely, 
druga zaś niedawno uorganizowana, w Węgierskim Altenburgn. Po Wiednia, 
w Peszcie jest najbardziej ożywiony handel księgarski, wyborne także wy- 
chodzą ztąd prace typograllczne. Węgierski język i literatura (ob.), której 
rozwój dawnych bardzo sięga czasów, liczy niemały poczet znakomitych po- 
etów i pisarzy. — PoduaL Węgry w dawnym swym zakresie dzielą się 
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na 4 wielkie okręgi: z tej i z tamtej strony Danaja (Niśaze Węgry) i s tej 
i z tamtej strony Cissy (Wyzsse Węgry ), nadto, na 46 komitatów (ob.), 
oprócz oddzielnych obwodów zamieszkanych od Hajduków (ob.), lazygów 
(ob.j, Wielko-i mało-Kamanów (ob. Kumanowie'). Do Węgier także liczy się 
królestwo Sławonii i Kroacyi z 6 komitatnmi. W 1849 r. oba te królestwa, 
wraz z kroackim littoralem Fiuóie i wyspami rzeki Mur i Drawy komitatu 
Szaladzkiego, oddzielono od Węgier; komitaty zaś Bacz-Badrog, Torontal, Te- 
mesz, Krasso, banat Temeski i przytłoczone w 18S6 r. komitaty Krasna, Środ- 
kowy Szolnok, Zarand z okręgiem K5var i miastem Zilah, połażono z Sie- 
dmiogrodem. Całe Węijj^ry dzielą się na 5 wielkich namiestnictw i 4S komi- 
taty czyli iu|)aństwa, hrabstwa, geszpanszafty, a mianowicie: 1) Namie- 
stnictwo Presburgskie {%%7 mil kw. i 1,6)10,000 mieszkańców) z 11 komi- 
tatami: Presburg, górna idolnaNeutra, Trenczyn, Arva-Liptow, Turacz, Hont, 
Sol, Bors, Neograd i Komorne; SI) Namiestnictwo Koszyckie (716 mil kw. 
i 1,490,000 mieszkańców) z 8 komitatami: Abauf-Torna, 05m5r, Spii, Sa- 
rosz, Zemplin, Ungwnr, Bereg-Ugocz i Marmaros; 3) Namie.'4tnictwo Wielko- 
Waradijńskie (641 mil kw. i 1,600,000 mieszkańców) z 6 komitatami: Pół- 
nocny i południowy Bihar, Arad, Bekes-Csand, Szutmar i Sznbolcz z okrę- 
giem Hajduków. 4) Namiestnictwo Peat-Ofen (636 m. kw. i 1,600,000 miesz.) 
z 9 komitatami: Peszt-Pilis, Peszt-Salt, Stuhlweissenburg, Gran czyli 
Ostrzykoń, Heyes, Szolnok, Borsod, Csongrad zjazygami iKumanami; 6) Na- 
miestnictwo Oedenbnrgskie czyli :Szoprońskie (643 mil kw. i 1,800,000 m.) 
z 9 komitatami: Oedenburg, Wieselburg, iiaab, Eisenburg, Weszprim, Szalad, 
Somogy, Toina i Baranya. Pod względem kościelnym, Węgry dzielą się na 
3 rzymsko-katolickie arcybisknpstwa: Gran, Brluu i Kałocza. Do arcybi- 
skupstwa Granu, który jest zarazem księciem prymasem Węgier, należą bi- 
skupstwa: Stein nad Angorą, Weszprim, Stuhlweissenburg, Raab, Neutra 
i Bańska Bystrzyca (Neusohl). Do arcybiskupstwa Erlau, biskupstwo: Csand, 
l>iakovarskie (w Sławonii), Zengg (w Pograniczu wojskowem) i Karlsburg 
w Siedmiogroilzie. Biskupstwo Zagrzebskie (Agram), do tej ostatniej me- 
tropolii niegdyś należące, zamienione zostało w 1863 r. na oddzielne arcybi- 
skupstwo. Greko-niennickie biskupnlwo Ofen i Arad zostaje pod zwierz- 
chnictwem arcybiskupa Karło wiek iego. Wyznawcy grecko-katolickiego Ko- 
ścioła, mają swych biskupów w Preszowie (Eperies), Ungwar, i Wielkim Wa- 
rndynie. — Główną podstawą konstytucyi wc«2:ierskiej przed rokiem 1848 była: 
1) Złota Biillii króla Andrzeja 11 (ob.) z r. 193^Sl; 9) prawa kardynalne szlach- 
ty podług debreczyńskiego tripartitum; 3) traktaty zawarte w Linz i Wie- 
dniu z r. 1606 i 1645, jakoteź art. W ustawy zr. 1791. regulujące prawa re- 
ligijne wszelkich wyznań; 4) sankcyja pragmatyczna, ustalająca prawa na- 
stępstwa tronu i ważność postanowień sejmowych; 5) wszelkie przy korona- 
cyi monarchów wydawane dyplomata, zapewniające swobody i ulgę w cięża- 
rach publicznych. Ciało prawodawcze sejmu węgierskiego składało sięzdwóch 
izb czyli stołów: a^ z izby magnatów złożonej z 11 baronów czyli najwyż- 
szych dostojników kraj>i, z rzymsko-katolickich i greckich arcybiskupów, 
biskupów i prałatów, z obergeszpanów czyli naczelników komitackich, z wy- 
branego reprezentanta Kroacyi, z krajów ych lub naturalizowanych książąt, 
hrabiów i baronów. Przewodniczącym tej izby był palatyn a w jego nieobe** 
cności sędzia przydworny (judex curiao): b) z izby stanów, w skład której 
wchodzili deputowani komitatcy, kroaccy, miejscy, od duchownych kapituł, 
klasztorów i mandataryjusze nieobecnych magnatów i wdów. Tej drugiej 
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izbie przewodniojiył delegowany z ramieiiia Icrólewskiego lab rioe-palatyn. 
Każdy deputowany wybierany na lat trzy, zasiadał w izbie z szczegółową 
przez wyborców udzieloną ma instrnkcyją. Prawo inicyjatywy czyli wnios- 
ków słaźyło nie tylko delegatowi królewskiema, ale zarówno i izbie niższej. 
Wnioski te następnie szły pod roztrząśnienie izby magnatów, która mogła je 
w oi^osei lub w części odrzucid, co przy braku organicznej spójni pomiędzy 
obu ciałami państwa, nastręczało powody do wzajemnych star<^ lub przeszkód 
w przeprowadzeniu najważniejszych reform. Obie izby, w ostatnich przynaj- 
mniej latach, prowadziły protokuła, jak i same obrady, w języku madiarskim, 
które spisane przez protonotaryjussa królewskiego, następnie drukiem ogła- 
szano. Instrukcyje krępujące swobodę deputowanych, brak przepisów doty- 
czących porządku głosowania, chwlejnośc w wyborach, niestosunkowa liczba 
poitłów komitackich do miejskich i nakonieo wyłączenie reprezentancyi ludu, 
były ujemną stroną sejmu węgierskiego. Zakres działalności sejmu obejmo- 
wał moc stanowienia praw, w scisłem tego słowa znaczeniu, stanowił cenę 
soli, wetował pobór rekruta, wysokoid podatków i t. p. Na czele politycznego 
kierunku kraju stał węgierski kanclerz dworu w Wiedniu, który obok mocy 
ostatecznego rozstrzygania spraw urbaryjalnych, wywierał zarazem wpływ 
na wymiar sprawiedliwości; namiestnik zaś czuwał nad wewnętrznym biegiem 
interesów państwa. Niższy zarząd poruczono radom miejskim i okręgo%vym 
z grona szlachty wybieranym, które częstokrod stawiały tamę należytemu roz- 
winięciu środków przez rząd zamierzonych. Od czasu przytłumienia powsta- 
nia, i usunięcia tern samem dawniejszej ustawy Węgier, cesarz patentem 
z d. 16 Października 1849 r. zaprowadził rząd, jako wprowincyi częśd całego 
państwa stanowiącej. Ostateezna organizacyja weszła w wykonanio w dniu 
1 Maja 1863 roku. Najwyższym zwierzchnikiem kraju mianowany został 
arey-książę Albert, jako cywilny i wojenny gubernator z wyznaczeniem mia- 
sta Budy na rezydencyją. Do niego należało wykonanie rozporządzeń ce- 
sarskich lub gabinetowych, zarząd policyjq, ogłaszanie praw, przedstawie- 
nie osób (io nadania szlachectwa, przywilejów, orderów, sprawy dotyczące 
wyznań, kościołów, obsadzanie katedr biskupich, prelatur i inne. Na czele 
każdej z pięciu gałęzi zarządu stał vice- prezes i radzca dworu. Minister 
spraw wewnętrznych, na przedstawienie namiestnika, zatwierdza wybór vi- 
oe-prezesa. Patent cesarski z dnia 94 Lutego 186S roku zaprowadził 
pięd najwyższych trybunałów: w Peszcie, Presburgu, Oedenburgu, Bperies 
i Orosswardein, pod zwierzchnictwem których stoją niższe sądy komitatowe. 
Do spraw handlowo -wexIowych jest jeden na całe Węgry trybunał w Pesz - 
oie; inne tego rodzaju sprawy załatwają sądy komitatowe z spółudziałem wy- 
branych ze stanu kupieckiego osób; nadto, dla spraw górniczych nsfanowiono 
izby sądowe w Peszcie, Oedenburgu, Koszycach, Presburgu. Prawem zasa- 
dniczom jest kodeks karny z 1863 r., regulamin dla sądów cywilnych, przepi- 
sy dla prokuratorów i kodeks postępowania z r. 185S. Zarząd dochodów zo- 
stawał pod kierunkiem dyrekcyi finansowej, a źródłem ich, cła, podatki kon- 
sumcyjne od mięsa, wina, soli, tabaki i podatki gruntowe, które do r. 1868 wy- 
nosiły 4,396,000 zł. reńskich. Jako pomoce do poznania dawniejszego stanu 
Węgier, posłużyd mogąstatystyczno-geograficzne dzieła Fenyes'a i tegoż fVdr^ 
terbuch der Geographie Ungarns (Peszt, 1861, t. 4) i Palugyni, HistorUch- 
geographische^ hiaiisUBche^ BeHchreibun% des ungar.Reichs (Peszt, 1869). 
Historyja. Geograficzne położenie Węgier w południowo-wscłiodniej stronie 
Europy, żyznośd ziemi i bogactwa od natury w łonie jej złożone, już w naj- 
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dawniejazych csasaob ściągały ta liosne narody % Bnropy i zachodniej Azyi. 
Dakowie, BaPtarni, Getowie, mirowie, Panonowie, Sarmaci, Jazygi, Wanda- 
le, Balgarowie, Awary, Hannowie, Swewowie, Kwady, Markomani, Gepidy, 
Longobardowie, Gotowie i inni wkraczali ta, jedni drogich wypierając. Oprócz 
tych przybywały ta jeszcze plemiona Chazarów, Wołochów, osiedlali się 
Niemcy i Włosi, dopóki nakonieo Madjarowie, zwani a Słowian Ury, Ugry, 
Ungri lab Węgry, pod wodzem swym Almasem i S3mem jego Arpadem (ob.)» 
przybywszy tą w 894 r., kraj pod władzę swoje nie zagarnęli. Pierwiastko- 
we, ziemie zdobyto zostawały pod zwierzchnictwem naczelników pokoleń, 
wkrótce atoli pantąjącema nadano moc wynagradzania ziemią, bez względu na 
osoby, zasłog męztwem w wojnie położonych. Węgry na 7 plemion i 108 
rodów podzielone, były państwem wojennem. Sława czynów i powodzenie 
oręia sprawiły, ze wiele koezających ludów lub zagranicznych wojowników 
przybywało ta z proibą o przyjęcie lab przyłączenie. Niektórzy nawet ksią- 
ięta i ludy przez silniejszych nieprzyjaciół aciśnione, szukały ta pomocy 
i opieki. Wojenne wyprawy Węgrów sięgały nieraz morza Północnego, brze- 
gów Francyi, Włoch i morza Czarnego. Poniesione atoli kilkakrotnie klęski 
od Niemców, pod Keuschbergem w 933 r., od Sasów, Franków i Bawarów i na- 
koniec przegrana na Łochowem polu w 96S r. z Ottonem I, w inną stronę 
zwróciły dążenia Węgier. Jakoż zaczęto ustalać i wzmacniać granice Wę- 
gier, sprowadzać obcych kolonistów dla zaludnienia opustoszałych gruntów, 
wdraiając przjrtem do rolnictwa i rzemiosł, niemieckich i słowiańskich jeńców 
wojennych. Przez niei^olników chrześcijańskich i stosunki z byzantyńskim 
dworem, szczególnie zaś staraniem króla Qe)zy (979 — 997 r.) i jego małżon- 
ki chrześcijanki Sarolty (Karoliny), przygotowano Węgry do przyjęcia wiary 
ohrześcUań^kiej, która pod synem i następcą Gejzy, Stefanem (997 — 1038 r.j, 
z pomocą rzymskiego duchowieństwa, w całym kraju zaprowadzoną została. 
Obdarzywszy wolnością wszystkich chrześcgańskich jeńców, król Stefan 
prześladował Madiarów wzbraniających się przyjęcia chrztu, zaprowadzał 
szkoły, budował kościoły, ustanowił 10 bogato uposażonych biskupstw, spro- 
wadzał uczonych księiy z zagranicy, sam krzewił naukę viiary i pierwsze 
godności rozdawał duchownym. Za tak wyświadczone dla Kościoła usługi, 
papież Sylwester II przysłał mu koronę, krzyi patryjnrchalny i mianował 
królem apostolskim. Korona ta składa dziś górną część tak zwanej sacrae r^- 
gni Hungariae coronae^ dolna bowiem ofiarowana była w darze Gejzie I, od 
eesarza greckiego Manuela Dukas. Tym sposobem Węgry zostały królestwem, 
a główneuii jego filarami było duchowieństwo i szlachta. Stefan podzieliwszy 
kraj na 79 komilaty, oddał je w zarząd tyluz \iojewodów czyli obergeszpa- 
nów z władzą cywilną i wojskową, a ci wraz z dygnitarzami dworu i Kościo- 
ła składali przyboczną radę państwa, za zgodą której Stefan nadał swemu 
chrześcijańsko- węgierskiemu królestwu taki kształt rządu, jaki w głównych 
zarysach dotąd jeszcze utrzymał się. Mimo to, długo jeszcze po śmierci Ste- 
fana, rozmaite pr/eszkody wpływały na pomyślny rozwój wewnętrznych sił 
państwa; główną zaś tamą było nieustalone następstwo tronu, ztąd rozterki 
i mieszanie dię sąsiednich ktiiąząt a mianowicie rzymskiej kuryi, arrogancyja 
duchowieństwa i szlachty, reakcyja krajowców przeciw cudzoziemcom za 
króla Piotra (1038 — 1046 r.), następcy Stefana, szczególną otaczanych opie- 
ką i nakonieo ciągła jeszcze walka pogaństwa z chrześcijaństwem. Jeden 
z gwałtowniejszych wybuchów tej wałki objawił się za Andrzeja I (ob.), 
1046 — lOBO r., ostatni zaś pod Belą I (ob.), 1060 — 1063 r. na sejmie 1069 r. 
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Po Beli I panowali jego sjmoweowie Salomon i Gejasa I (1074 — 1077 r ). Na 
eiemnem tle owych czaaów, iywszym blaskiem jaśnieje: Ładyalaw I (1077 do 
iOOft r.) i syn Gejzy Koloman (1096—1114 r.). Oba rozprzestrzenili grani- 
ee państwa, pierwszy, zdobyciem Kroac3ri i Sławonii, dragi, Dalmacji; oba 
równiei, tak odpieraniem zewnętrznych napnści jak i zaprowadzeniem wybor- 
nych praw i nstaw, porządek do krają wprowadzili. Po nich niedolęinie rzą- 
dzili, Stefiin n, zmarły llSl r. i Bela II zmarły 1141 r. Wprowadzenie pod 
Gejzą II (1141—1169 r.) na Spii i do Siedmiogroda niemieckich osadników 
z Flandryi, Alzncyi i innych stron Niemiec i ściślejsze stosunki Beli III 
(117S — 1904 r.) z cesarstwem byzantyńskiem, nie było bez korzyści dla kal- 
tary krajowej. Odtąd Madiarowie przjrwykać zaczęli do iycia i instjrtacyj 
miejskich, dwór arządzał się na wzór grecki. Z drogiej strony, malicństwo 
Beli III r. 1180 z Małgorzatą, siostri| Filipa, króla francazkiego, a wdową po 
Henryku, królu angielskim, wprowadziło Węgry w nowe stosunki. Dwór 
węgierski odtąd przyjmował Drancuzką wytworiiośd, młodzi Węgrzy jni nie- 
tylko do Bolonii, ale nawet do Paryża udawali się po naukę. Vesprim na 
wzór paryzkiej wszechnicy zakładał akademiją. Pod Andrzejem II (1906 do 
193ft r.), szlachta i duchowieństwo, korzystając z powolności monarchy, po- 
zyskała nowe przywileje, bullą złotą i konkordatem zapewnione. Zbawien- 
ne reformy Bely IV (19S^ — 1970 r.) zakłóciły straszliwe napady mongołów 
w 1941 r. Poniesiona klęska w bitwie nad rzeką Szajo, poiogi i łupieztwa, 
któremi ta dzicz aź po brzegi Adryjatyku kraj spustoszyła, postawiły Węgry 
w najsmutniejszym stanie. Po odwrocie hord, Bela zebrawszy rozproszoną 
ludność, osiedlił opustoszone ziemie niemieckimi i włoskimi kolonistami, no« 
wemi przywilejami obdarzył miasta, pomnożył liczbę miast wolnych, zaprowa- 
dził uprawę wina tokajskiego, słowem, wszelkiemi środkami usiłował podnieść 
zniszczony dobrobyt kraju. Zamierzonemi atoli podbojami na Austryi, Styryi 
i Karyntyi i powołaniem do współrządów syna swego Stefina, nastręczył Be- 
la powody do zaDurzeń, następstwem których było zachwianie powagi tronu 
i apadek państwa. Ze śmiercią Andrzeja 111, zmarłego d. IS Stycz. 1301 r., 
wygasł ród Arpadów. Po wielu sporach o następstwo tronu, Węgrzy w ro- 
ku 1307 wybrali królem księcia Karola Roberta Andegaweńskiego (Anjou). 
Pod nim i jego następcami kraj ten stanął na szczycie swojej potęgi. Karol 
Robert ulepszył system monetarny, urządził umiarkowany rozkład podatków, 
w miejsce dotychczasowych sądów bożych, zaprowadził prawodawstwo na 
wzór istniejącego we Francyi i Włoszech, dobrych zaś stosunków z papieżem 
Klemensem V użył na uregulowanie węgierskiego kiera. Ludwik I (1349 
do 1389 r.) pomknął granice Węgier do Czerwonej Rusi, Mołdawii i Serbii. 
Jego podróże i wojenne wyprawy zbliżyły kraj z zachodnią oświatą. W ro- 
ku 1367 założył szkołę wyższą w Pięciu kościołach (FAnfkirchen), otworzył 
nowe drogi handlu ze Wschodem, zniósł uciążliwe cła, wspierał rękodzieła, 
lubo z drugiej strony, nakładał nowe ciężary na kmieci i wypędzał żydów. 
W r. 1370 połączył koronę węgierską z polską. Pod panowaniem cesarza 
Zygmunta (ob.), któremu, jako zięciowi Ludwika, dosUł się tron węgierski, 
spory z magnatami, napad Turków w r. 1391 i wojny hussyckie, nowe na kraj 
si>rowadziły klęski. Jakkolwiek monarcha ten, jako cesarz, głównie zajmował 
si7 sprawami Niemiec i katolickiego Kościoła, jemu wszakże należy się za- 
prowadzenie tu jednakowych miar i wag i pierwsze uregulowanie wojska. 
W r. 140ft wolne miasta królewskie podniósł do godności miast Rzeszy nie- 
mieckiej i zapewnił chłopom swobodne przesiedlanie się. Po śmierci Zyg- 
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manta, korona węgierska w roku 14S7 dostała się po raz piór wszy domowi 
Hababargów, to jest księciu Albrechtowi aastryjackiema (jako cesarzowi Nie- 
miec, Albrechtowi II (ob.), oienionema z Elibietą, córką Ladwika; lecz gdy 
ten wkrótce, bo jaz w r. 14S9, życie zakończył, pozostała po nim w stanie 
brzemienności wdowa Klżbieta, uznając rządy Węgier, Czech i Aastryi, jako 
zbyt dla siebie uciążliwe, postanowiła zezwolić na związek z Władysła- 
wem III ob.) królem polskim z rodu Jagiellonów, jakoi magnaci koronę mo 
ofiarowali. Małżeństwo to atoli nie przyszło do skutku; Blibieta bowiem 
w r. 1440 wydnła na świat syna, późniejszego króla Ładysława Pogrobowca, 
którego część Węgier królem swym uznała, co dało powód do zajść pomiędzy 
obu tego imienia panującymi. Po śmierci Władysława III, węgierskiego 
i polskiego króla, który w r. 1444 poległ w bitwie z Turkami pod Warną, 
wstąpił na tron 1446 r. Ładysław Pogrobowiec, w jego zaś imieniu sprawo- 
wał rządy Jan Hunyad (ob.). Szczęśliwie odpierał on zaborcze napady Tur- 
ków, lubo powzięty przez niego zamiar zupełnego wypędzenia ich z Europy, 
rozbił się o zawiść i intrygi dworów chrześeijańskich. Po śmierci Ładysła- 
wa zaszłej w r. 1468, wybrany na tron syn Uunyada, Maciej Korwin (ob.), 
w silną dłoń wodze rządu ujął Uspokoiwszy wewnętrznych i ościennych 
nieprzyjaciół, zajirowadził porządek w kraju podziałem na komitaty i obok su- 
rowości środków, umiał sobie zjednać miłość narodu, o czem świadczy utrzy- 
mujące się dotąd przysłowie: nUmarł król Maciej, nie ma juz sprawiedliwo- 
ści!» Dla krzewienia oświaty założył w r. 1467 uniwersytet w Presbnrgii, 
sprowadzał uczonych z Włoch, założył biblijotekę w Budzie. Po nim Węgry 
wybrały na tron czeskiego króla Władysława III. Nieudolne jego rządy 
(1490 — 1616 r.) i jego syna Ladwika (1616 — 1696 r.) upamiętniły %ve- 
wnętrzne rozterki, spowodowane dumą i chciwością panów pod przewódz- 
twem Stefana Zapolya i jego syna Jana, i bunty chłopów z niesłychaną srogo- 
ćcią przytłumione. Następstwem tego była nieszczęśliwa bitwa pod Moha- 
czem (ob.) 1696 r., w której król Ludwik II poległ, a większa część Węgier 
przez następne 160 lat stała się prowincyją turecką, o resztę zaś kraju dobi- 
jali się Ferdynand austryjacki (ob. Ferdynand /) i Jan Zapolya. Nakoniec 
częśd narodu, znając skłonność Zapolyi do protestantyzmu, przeszła na stronę 
Ferdynanda, pozostawiając Zapolyi Siedmiogród (ob.) i niektóre komitaty gór- 
nych Węgier. Odtąd więc Węgry przeszły pod rządy domu Habsbnrgskiego. 
Taki rozdział kraju, zatargi Turków i Francuzów z następaami Zapolyi, władz- 
cami na Siedmiogrodzie, prześladowania |irotesta ntó w, wprowadzenie w r. 166 1 
jezuitów, zadały krajowi nowe klęski, które usiłowano usunąć układem poko- 
jowym w Wiedniu 1606 r. ze Stefunem Bocskai, w Nikolsburgu 16)19 roku 
z Betlemcm Gabor (ob.) i w Linz w r. 1646 z Jerzym Rakoczy (ob.). Nako- 
niec w r. 1686, wodzowie cesarza Leopolda I zdobyli Ofen. W r. 1687 ge- 
nerał Cara/Ta krwawemi wyrokami w Bperies karał osoby obwinione o spól* 
nictwo działań z nieprzyjaciółmi, w roku następnym na sejmie w Presburgu 
przyznano dziedzictwo korony węgierskiej, Porta zaś pokojem karłowickim 
w r. 1699 zrzekła się Siedmiogrodu i Węgier, oprócz okręgu Temeswarskie- 
go. Mimo to warunki wspomnionego pokoju, ustanowiona tak zwana Com- 
missio neoaguislica i nieuwzględnienie pretensyj, roszczonych ze strony ziem 
z pod zwierzchnictwa Tnrcyi oswobodzonych, wywołały nowe rozterki, które 
cesarz Józef I pokojem Szatmarskim w roku 1711 starał się załagodzić. Ka- 
rol VI, a jako król Węgier Karol III, swoją sankcyją pragmatyczną zapewnił 
następstwo tronu linii ieńskiej, a ustanowieniem namiestnictwa w Węgrzech 
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i zaprowmlzeniem sądów wojennych, podnosił zanąd kraju. W r. 1718 po- 
kojem w PMsarowie, Węgry odzyskały okri|g Temeswarski, traktatem zaś bel- 
gradzkim w r. 1739 astalono granice od Torcyi. Rządom Maryi Teressy za- 
wdzięczają Węgry nregalowanie stosunków wewnętrznych^ zaprowadzenie 
w r. 176S tak zwanego Urbariam, zniesienie Jezuitów i reformę szkół. Ce- 
sarz Józef II (ob.) miał na cela reformy du dobra Węgier dąiące, lobo napot- 
kany opór w narodzie, rozwój ich tamował. Dla przeprowadzenia swych 
filantropijnych zamiarów i postawienia Węgier na stopie kaltary, chciał cesarz 
Józef zachowa- zapełną swobodę w działaniu. Pominął więc obrząd korona- 
cyi na króla węgierskiego, nie zwołi^ sejma, któryby przeciągłemi obradami 
działania jego krępował; lud jednakże, a mianowicie szlachta i*duchowień- 
stwo, na wszystkie jego zamiary podejrzliwem spoglądał okiem. Nareszcie, 
zniesienie poddaństwa, prz3rwilejów cechowych, praw lennych szlachty, pod- 
ciągnienie jej pod równy udział \% ponoszeniu ciężarów państwa, sekularyza- 
cyja dóbr klasztornych, zapewnienie tolerancyi i swobody prassy, we wszy- 
stkich klassach narodu podniosło utyskiwania na wprowadzone nowości. 
Nakaz uczenia się języka niemieckiego, dopełnił miary oburzenia. Nie trudno 
więc było szlachcie i duchowieństwo wywoład wewnętrzne stronnicze niepo- 
koje tak, iż cesarz w r. 1790 zmuszony się widział usunąd niektóre z zapro- 
wadzonych reform i cotnąó się do stanu w jakim znalazł rząd w chwili obję- 
cia tronu. Leopold II, brat i następca Józefk, pragnął również zgody z Wę- 
grami; zebrał sejm, od lat 95 niezwoływany, usuwał niechętnie przyjęte re- 
formy, odrzucił przysięgę i przeprowadził akt tolerancyi. Tak utorowaną 
drogą postępował i syn jego Franciszek I od r. 1799. W długoletnich swo- 
ich rządach podniósł on w Węgrzech oświatę, przemysł, handel a nadewszy- 
stko narodowość. Odtąd naród coraz widoczniej jednoczył ^ię węzłami przy- 
wiązania z domem habsburgskitn, a przychylności tej dowiódł w 1809 r., gdy 
Napoleon wzywał go do oderwania się od Austryi. Mimo to rząd cesarza 
Franciszka nie uwzględniał rzeczywistego położenia kraju. Środki wzorem 
cesarza Józefa przedsiębrane, utrzymywały ciągle ducha zawiści i niezale- 
żności, czego właśnie panujący system nie usuwał. Szlachta i duchowień- 
stwo trzymało się zawsze na uboczu, opozycyją podtrzymywał 7. jednej strony 
system rządzenia, z drugiej powolność palatyna arcyksięcia Józefa, powoła- 
nego na tę godnośd w r. 1796. Pomijane zwoływanie sejmu, nakładanie po- 
datków i zaciągi wojskowe podsycały opozycyję, na której czele stał znako- 
mity patryjota hr. Stefun Szechenyi (ob.). 8ejm w r. 1830 zwycięzko żąda- 
nia swoje przeprowadził: zezwolono na zaciąg rekruta do wojska w Węgrzech, 
z oflcersmi krajowcami i zapewniono używanie języka madiarskiego. Wkrót^ 
ce atoli cholera straszliwe zrządziła w ludności spustoszenia, a klęski 
zwiększyła ciemnota przesądnego ludu, przypisującego nieszczęścia zatruciu 
studzien. Obłąd len nastręczył powody smutnych nadużyć w północnych 
stronach kraju. W Grudniu 18S9 r. zwołany nowy sejm wziął pod roztrzą- 
śnienie kwestyję urbarjalną, od ostatecznego bowiem uregulowania stosun- 
ków pomiędzy panem a chłopem, rzeczywisty postęp zależał. Tymczasem 
sam sposób załatwienia spraw sejmowych, coraz większy nacisk na przepro- 
wadzenie refDrm politycznych i agitacyje w zebraniach komitackich zapowia- 
dały, że obudzony duch samodzielności madiarskiej, nie zaspokoi się szczu- 
płym udziałem zmian materyjalnych. W epoce tej przypada pierwsza działal- 
ność Ludwika Kossuta (ob.), który pomimo stawianych ze strony rządu 
i policyi przeszkód , umiał skierować obrady sejmowe na korzyść ogól- 



Digitized by VjOOQ16 



Węgry rw 

nej spraw3r narodu. W 0SMi« tak wsraatająoego wrsenU amysłów, ee- 
sars Frnnciasek w roko l8Sft iyoie zakońesył. Następca jego Fordy-* 
nand I, czyli, jako król węgierski, Ferdynand V, małemi astępstwami aaiło- 
wał ZAspokoid zdania naroda. Na sejmie 18S6 roka przeprowadzono kwe-* 
styję włościańską, korzystnie dla tej warstwy narodu, labo z drugiej strony 
dawne środki Metterniehowskiego systemata, roziarzały tlejące juz zarzewie. 
Usiłowanie ścieśnienia swobody obrad i wytoczony proces mówcom oppozycji, 
jak Wesselenyi, KoMat, Deak, Klaazal i inni, przeciwny wzięło skatek. Ma- 
diarski żywioł coraz energiczniej występował przeciw rządowi, a chybiony 
zamiar wyłączenia z wyborów osób nieprzychylnych, moralną temoi zadało po- 
rażkę. Sejm w 18S9 r. zapełnił się skargami na przyjęty system; następny 
w 1840 r. przeprowadził prawo językowe, owo jedyne śądanie oppozycji 
i amnestyję dla wszystkich, sądowemi wyrokami za zbjrt śmiałe mowy do- 
tkniętych. W ogóle iycie pnbliczne w Węgrzech, od ostatnich lat rządów 
Franciszka, znakomite zrobiło postępy. Podniesienie byta chłopów, ścieśnie- 
nie przywilejów szlachty i dachowieństwa i inne korzystne reformy, były 
owocem asiłowań naroda. Załoiony w r. 1841 dziennik Kossata Pesk Hir^ 
lap stał się wpływowym organem oppozycyi. Żebranin komitatowe, na któ- 
rych iywo a często nawet w sposób barzlSwy kwestyje dzienne rozstrzygano, 
przygotownły materyjały do walki na przyszłych sejmach. Na sejmach od r. 
184S — 1844, kwestyja opodatkowania szlachty, jakkolwiek ostatecznie roz- 
strzygniętą nie została, otworzyła drogę nieszlachcie do pozyskania wszelkich 
arzędów, nowe zaś prawo swobody języka, dało znpełną przewagę narodo- 
wości madiarskiej. Wnioski dotyczące refbrmy stanów, kodezn karnego, 
jawności sądów i inne, mające na cela podniesienie Węgier do godności pań- 
stwa reprezentacyjnego, najwyższej sankcji nie uzyskały. Pomimo starań 
i zabiegów rząd nie znajdował środków do akrócenia coraz iy wszej agitacyi 
komitatów, prassy i stowarzyszeń madiarskiej propagandy. W d. IS Stycznia 
1847 r. amarł arcyks. Palatjm, którego powolności przypisywano winę wzro- 
stu opozycyi. Na sejmie tegoż roko, który cesarz po raz pierwszy węgier- 
ską mową zagaił, wybrany został palatynem syn zmarłego, arcyks. Stefiu, 
w Węgrzech wychowany. Na tym sejmie rząd wystąpił z wnioskami doty- 
czącemi handlu, stosunków wewnętrznych, miast, pańszczyzny, podnosząc 
zarazem niektóre kwestyje polityczne. Stronnictwo opozycyjne przeciwnie 
domagało się wolności prassy, odpowiedzialnego ministeryjum, przyłączenia 
Siedmiogrodu, ogólnego opodatkowania, równości praw i innych. Wpływ 
Kossuta na tym sejmie był przeważający, a cała machina austryjaclciego rządu 
słaba i nieudolna. Wpośród tych walk, wybuch rewolucyi lutowej w Pa- 
ryżu 1848 r., przyspieszył podobnyż objaw rewolucyjny w Węgrzech. Nie- 
bawem wysłano do Wiednia deputacyję dla przełożenia żądań madiarów. System 
metternichowski przytłumiło już wrzenie ludowe; opozycyja więc łatwe dla 
postawionych warunków znalazła przyzwolenie. Hrabia Ludwik ftattyanyi 
(ob.), jeden z członków poselstwa, otrzymał upoważnienie do utworzenia mi- 
nisteryjum, w skład którego wszedł Szemere, Kossut, Deak, Meszaros. Znie- 
siono poddaństwo i dziesięciny, zaprowadzono ogólne opodatkowanie, gwar- 
dyję narodową, głównie zaś postawiono na widoku przyszłe oddzielenie zarzą- 
du krajem, pozostawiając jedynie osobistą uniję z domem cesarskim. Wszyst- 
kie te reformy, szybko i energicznie przeprowadzone, zupełną samoistnosś 
Węgrom zapowiadały. Błędem wszakże madiarów był zawsze wstręt i nie- 
jaka szorstkości w traktowaniu innych narodowości, które w tej właśnie sta- 
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nowcsej chwili, zemsty szukały. Niemcy- mianowieie w Siedmiogrodzie, nic- 
prsyjaznem okiem spoglądali na rząd węgierski; Seiby i Kroaci domagali się 
własnej narodowej reorganizacyL Obrawszy banem Jełłaezyea (ob.) posta- 
wili cały szereg żądań, które lubo na zasadach narodowości oparte, w wstecznym 
atoli od dąień madiaryzmn biegły kierunku. O ile sejm w Peszcie zmierzał 
do zupełnego z monarchiją separatyzmu, o tylu sejm w Zagrzebiu (Agram) 
dąiył do zerwania jedności z Węgrami. Początkowe spory i waśnie zamie- 
niły się wkrótce w otwartą walkę pomiędzy nieuorganizowanemi jeszcze Wę- 
grami a Serbami i Kroatami. Obie strony domagały się praw swoich u cesa- 
rza, winspruku naó wczas bawiącego, który za pośrednika w tak wainej spra- 
wie wyznaczył arcyks. Jana. Zachowanie się cesarskich doradzców w ów- 
czesnem położeniu rzeczy nie jest dotąd dostatecznie wyjaśnione. Pomimo 
uprzejmego przyjęcia Jełłaezyea w Inspruku, tenże zaraz w powrocie otrzy- 
mał dekret składający go z godności bana, lubo widooznem było, ze dwór 
większą dlań nii dla Węgrów objawiał przychylność. Na nowo otwartym 
sejmie węgierskim w d. 5 Lipca 1848 r., położenie rzeczy zmieniło się na 
niekorzyść. Siedmiogród niechętnie przyjął narzuconą mu uniję z Węgrami; 
Serbija i Kroacyja sposobiła się do walki; stosunki dynastyi niejasne i wątpli- 
we; sami Madiarowie silnie wzburzeni, niepomierne stawiając żądania, do 
stanowczego gotowali się kroku. Kossut, dusza gabinetu, świetną mową za- 
palił sejm, który porwany duchem pnCryjotyzmu zezwolił na wyznaczenie ze 
skarbu 49 mil. guldenów i na zaciąg 900,000 żołnierza. Szybko więc naród 
zaczął się zbroić, tworząc batalijony obrońców ojczyzny (honwedów}. Uma- 
cniano twierdze, wypuszczono nowe papiery, słowem wszystko sposobiło się 
do otwartej walki. Stawiony opór wzięcia spółudziału w wojnie Włoskiej, 
wreszcie szukanie związków poza granicą, mianowicie w Niemczech, wszy- 
stko to było zapowiednią bliskiego z rządem rozbratu. Dla Austryi pozosta- 
wały dwie drogi: albo się rozpaść na żywioły, całość jej dotąd składające; 
albo stanowczym bojem wystąpić przeciw separatysto wskim dążeniom. W le- 
cie 184S r. obie strony ostrzyły już oręż do krwawego starcia. W samych 
Węgrzech wrzała juz podjazdowa wojna z Serbami; juz i Kroaci zbroili się 
do walki, tymczasem gabinet casarski inną przybrał postawę. W d. 19 Sier- 
pnia arcyksięcin namiestnikowi odjęto nieograniczone dotąd pełnomocnictwo; 
w Wiedniu otworzono konferencyje w celu usunięcia sporów, uznając głó- 
wnie istnienie oddzielnego ministeryjum jako sprzeczne interessom cesarstwa. 
Liczne grono deputowanych od sejmu węgierskiego, przedstawiło cesarzowi 
cały szereg żądań, przyjęcie których urzeczywistniłoby dążenia madiarów. 
Wszystkie węgierskie pułki dotąd niewysłane do Włoch, postanowiono zwró- 
cić do Węgier; Kroacyja winna być przyłączona; cesarz udzieli sankcyją nie- 
zatwierdzonym dotąd prawom, sam przybędzie do Węgier, usunąwszy ze 
swego otoczenia osoby wolności madiarów nieprzychylne. Na te propozycyje 
deputacyja otrzymała odpowiedź odmowną, a w tymże czasie Jełłaczyc prze- 
szedł granicę kroacko-węgierską. Położenie arcyks. palatyiia i jego bezowo- 
cne pośrednictwo stawało się z każdym dniem drażliwsze; złożywszy więc 
udzieloną mu godność, kraj opuścił. W miejsce rozwiązanego gabinetu, Kos- 
sut utworzył rząd narodowy, i kiedy już wszystko wrzało żądzą boju, a z ba- 
nem Kroacyi krwawe już nastąpiły starcia, cesarz wysłał barona Vay dla 
utworzenia nowego ministeryjum węgierskiego, a hrabiego Lamberg'a nazna- 
czył komissarzem. Śmiertelny cios w d. 98 Września temu ostatniemu na 
moście zadany był hasłem jawnego powstania. Nie bez węgierskiego spół- 
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udziała wybuchło w Puźd^iernika powstanie wiedeńskie, jakkolwiek ono, 
zwłaszcza po odniesionej poraźoe pod Sehwechat, pożądanej dla Węg^ier dy- 
wersyi nie przyniosło. Uśmierzenie Wiednia, otworzenie nowego gabinetu 
Sohwarzenberg-Stadion, abdykacyja ces. Ferdynanda na rzecz syna Franci- 
szka Józefk 1 (w Grudnia 1848) przyspieszyło rozstrzygnięcie Josu Węgier 
(ob. Ausłryja). Joszcze przed upływem roku wtargnęły cesarskie wojska 
do Węgier pod wodzą księcia Windisohgraetz (ob.). Szybko zajęli austry- 
jaoy prawe pobrzeże Dunaju, obiegli Komorne i Leopoldstadt i podstąpili 
pod Budę, a generał Schlick wszedł do Koszyc. Wojskn powstańcze nie by- 
ły jeszcze należycie uorganizowane, brało nadto jedności pomiędzy woj- 
skiem a politycznem kierownictwem rewolucyi. Kossut więcej nii na własny 
oręi i męziwo liczył na obcą pomoc i zagraniczną interwencyję. Pod wra- 
żeniem takiej chwiejności ducha, sejm wysłał depuUcyią do Windisch^riUza 
w celu zawiązania układów; wódz austryjacki jako jedyną drogą do ukończe- 
nia wojny wskazał bezwarunkowe poddanie się. Zajęcie Budy-Pesztu (d. 6 
Stycznia 1849j zdawało się widoki te urzeczywistniad, walka tymczasowo 
przeciągała s\q wśród nowych trudności. Wojska cesarskie w siłach swoich 
rozdwojone, napotykały przeszkody samą nieprzyjazną porą roku spowodowa- 
ne. GOrgey (ob.) zręcznym marszem pomknął sity powstańcze od Dunaju ku 
miastom górniczym, a kilkokrotnie poniesione tu paraźki, wynagrodził zwy* 
cięzt^em nad oddziałem l^chlika, śród trudnych pozyskanem okoliczności. 
W tym atoli czasie widocxną jui była niezgoda pomiędzy nim a Kossutem. 
Oddanie naczelnego dowództwa Dembińskiemu (ob.) potwierdziło te nieporo- 
zumienia, a niepomyślna bitwa pod Kapolna (d. 97 Lutego) była pierwszym 
złym wynikiem niezgody wodzów, skutkiem której miejsce Dembińskiego za- 
stąpił Yetter. Nawet pod względem dążeń politycznych, Węgry podzieliły 
się na stronnictwa. Przeciw Kossatowi i jego demokraty czno-rewolucyjnym 
dążeniom, jak również przeciw zwolennikom utrzymania nowej z miesiąca 
Marca organizacyi, stanęło drugie w narodzie stronnictwo, które przez ustęp- 
stwa dążyło do pokoju i zgody z Austryją. Pomimo tych wewnętrznych roz- 
terek, utrudniających od początku pomyślny obrót sprawy madiarów, walka 
z przeciwnikiem nie była bez korzyści. Wojska cesarskie po zwycięztwie 
pod Kapolna małe uczyniły postępy, a z niektórych nawet pozycyj, jak np. 
z Szolnoka, ze stratą ustąpid musiały. Tymczasem w Siedmiogrodzie, gdzie 
tylko Szeklery trzymały stronę Węgier, Rumuni zaś i Sasi byli nieprzyjazni, 
rozpoczęła się również wojna powstańcza. W Styczniu 1849 r. Bem sająwszy 
północny Siedmiogród otworzył kampaniją przeciw Puchner'owi. Pobity pod 
Groflsscheuern (91 Stycz.) i pod Vizakna (4 Lutego), powetował te klęski 
zwyoięztwem naid cesarskimi pod Pisma d. 9 Lutego odniesionem. Ani wtar- 
gnięcie wojsk rossyjskioh do Siedaiiogrodn, ani nowe zwycięztwo Puchnera 
pod Mediasz, nie wstrzymały Bema od pochodu na Hermanstadt. Pokonawszy 
tu Rossyjan, przedarł się przez Wołoszczyznę i obiegł Kronstadt. Cały Sie- 
dmiogród był w mocy Madiarów. Od czasu zdobycia Budy oręż austryjacki 
nieznaczne uczynił postępy, a i działania polityczne nie były zbyt szczęśliwe. 
Chłodne pierwiastkowe usposobienie kraju, rozżarzyło powodzenie oręża wę- 
gierskiego w gorącą żądzę walki; dopełniono uzbrojeń wojska wzmocnionego 
teraz większą ufnością i zapałem, tern więcej, gdy złożonego chorobą Yetter^a 
zastąpił w dowództwie G5rgey. Odtąd madiary mogli już działać zaczepnie 
i powetować straty w zimowej kampanii poniesione. W Marcu i Kwietniu, 
Perczel wkroczył do Baczka i Banatu i odparł rozdwojonych między sobą 
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Serbów, Bem zaj^ Siedmiogród, Baoska i Banat dostały się w moo Węgrów. 
Twierdza Arad silnie oblegana musiała się podda<$; Karlsberg i Temeswar, 
prawie ostateczne w posiadania Anstryjaków pozostałe pozyoyje, obiegły 
wojska węgierskie. Równie pomyślne były działania G5rgeja na północy, 
gdzie przy końcu Marca, madiary przeszedłszy Cissę trzymali cesarskich 
w szachu pod Brlau, gdy tymczasem druga ezęió ich armii odniosła nad au- 
stryjnkami zwycięztwo pod G6d5116 [7 Kwiet.). Oddział Aulich a posuwał się 
ku Pesztowi, gdy GOrgey z odsieczy Komorna pomknął się ku Waitzen, nie- 
przyjaciela pobił (9 Kwiet) i wyparł go z jego stanowisk. W takiem półc- 
ieniu rzeczy, cesarz odwołał Windiscbgr&tz a poruczając naczelna dowództwo 
Welden'owi. Węgrzy w ciągłym pochodzie naprzód, zadali nową klęskę au- 
stryjakom pod Nagy-Sarlo (19 Kwiet.), oswobodzili Komorne, a nawet była 
chwila, w której zdawało się, śe się posuną pod Wiedeń. Woleli wszakie 
uderzyd na Budę, która po męinej obronie Hentzi'ego, w d. ]|| Maja poddała 
się Węgrom. W tym czasie wojna powstańcza dosięgłszy szczytu swoich 
powodzeń, niepomyślny zwrot przybrała, w politycznych bowiem stosunkach 
kraju coraz głębszy objawiał się zamęt Większosd narodu węgierskiego, 
jako ostateczny cel walki upatrywała pojednanie się z domem cesaiskim; prze- 
ciwnie Kossut i jego stronnictwo działało w duchu rewolucyjnej solidarności 
i nadania krajowi demokratycznej usta\i'y* ^ takiej różności dążeń wynikły 
nieporozumienia pomiędzy naczelnikami Kossutem i GOrgejem, i kiedy widoki 
tego ostatniego ograniczały się na jedności z Austryją i organizacyi marco- 
wej, Kossut przeciwnie do stanowczego posunął się kroku. W d, 14 Kwie* 
tnia na sejmie w Debreczynie wymową swoją skłonił obradujących do niepod- 
ległości Węgier, usunięcia od tronu domu Habsburgsko-Lotaryngskiego i po- 
ruczenia zarządu kraju prezydentowi z dodaniem mu ministrów odpowiedzUl- 
nych. Przyjąwszy sam prezydenturę, utworzył pod przewodnictwem Sze- 
inere*go ministeryjum demokratyczno-republikańskie na zasadzie wszech- 
władztwa ludu. Na taki zwrot rzeczy CM^rgey głośne objawiał niezadowole- 
nie; wzajemna więc niechęd pomiędzy tymi naczelnikami rewolucyi długo ta- 
joną byd nie mogła. GOrgej dążył do usunięcia Kossuta i Polaków; Kossut 
przeciwnie, udzieloną Gl^rgejowi teką ministerstwa wojny, temsamem usuwał 
go z armii. Tak zagroionej Austryi, Rossyja przychylając się do jej ządań^ 
postanowiła zbrojną udzielić pomoc. Jakoi jedna dywizyja pod generałem 
Paniutynem złączyła się z armiją naddunajską pod wodzą generała Haynau, 
główna armija pod wodzą hr. Paskiewicza, około 130,000 wojaka, przez Ga- 
licyję weszła do Węgier, korpus zaś Lieders'a w d. 19 Czerwca wkroczył 
przez Rothcrthurmpass do Siedmiogrodu, pobił Węgrów i obiegł llermanstadt, 
od południu zaś austryjacy zajęli Kronstadt Jednocześnie siły związkowych 
posunęły się z Bukowiny w północną częśd Siedmiogrodu, wyparły Bema po 
kilku niepomyślnych utarczkach i przegranej bitwie pod Schftssburg (Si Lip- 
ca). Wprawdzie udało się Bemowi wyprzeć Rossyjan z Hermansztadu (S 
Sierp.); wkrótce atoli ustąpić im musiał. Siedmiogród dla madiarów był juz 
stracony. Me tak szczęśliwie powiodło -się Jełłaczycowi w Baczce. Wpraw* 
dzie z początku posunął się naprzód, pobił Perczela i zajął Peterwardein, nie- 
bawem atoli musiał kapitulować Arad, a przegrana pod Oegyeaz (14 Lipca) 
zmuijiła go opuścić Baczkę. Przy tak nierównych siłach wojna długo utrzy- 
mać się nie mogła; kiedy bowiem główna armija rossyjska przez Preszów 
(Bperies) i Koszyce posuwała się ku wielkiej płaszczyźnie Węgier, Haynaa 
tymczasem rozwinął działania po obu brzegach Dunaju. Była to właśnie 
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ohwUa otwmrtej niesgody % KoMotem. Pomimo wydanego od rsądn na- 
rodowego rojikaza skoneentrowania sil poza Cissą, GOrgej postanowił wal- 
czyć pod Komornem. Pozbawiony głównego dowództwa, oparł się na 
nftiośei wojska i pozostał na jego czele, labo iadnych wprawdzie nie od 
niósł korzyści. W dnia SI i 11 Lipca stoczył silną walkę pod Komor- 
nem, nie mogąc jednakie przedrzeć się przez liniję aastryjacką, masiał 
cofnąć się nad Cissę pod Szegedin, dokąd właśnie schronił się rząd narodowy. 
Jakkolwiek odwrót ten zręcznie był pokierowany, ostateczne atoli rozstrzy- 
cie sprawy Węgier było jaz nieanikuione. Wojska cesarskie działając teraz 
zaczepnie, zdobyły Raab i obiegły Peszt i Bndę. Sam G5rgej nie taił się 
z przekonaniem, ze nie pozostaje jak podać się z godnością; czynionych tei 
w tej myśli ze strony wodza rossyjskiego propozycyj, w zn pełność i nie od- 
rzaoal. Tymczasem Haynaa z ponad Danajo pomknął się pod Szegedin, za- 
jął to opaszczone na teraz siedlisko sejma węgierskiego, pokonał Dembiń- 
skiego pod SzOneg (S Sierp.)) * pod Temeszwarem (9 Sierp.) zadał stanow- 
czą klęskę Madiarom pod wodzą Bema, który ta z Siedmiogroda nadciągnął. 
Po tak dotkliwych porażkach, dłaiszy opór G5rgeja, z dwudziestą zaledwie 
tysiącami wojska, był prawie niemożliwym,, i kiedy w głównej kwaterze wę- 
gierskiej naradzano się nad ofiarowaniem korony dynastyi rossyjskiej, szcząt- 
ki rząda węgierskiego schroniły się tymczasem do Arad, dokąd i G((rgej 
z wojskiem swojem pociągnął. Ta Kossot, przekonawszy się nareszcie o nie- 
podobieństwie stawiania dalszego opora, złożył swoje godność, poruczając 
dyktaturę G5rgejowi (11 Sierp.). Przed udaniem się na wygnanie, Kossut 
wraz z Ładysławem Madarasz przybywszy do Budy, zabrał z kaplicy królew- 
skiej koronę św. Stefuna i insygnija i (akowe ukrył a stóp góry Allion, bliz- 
ko miasta Stara-Orsova w Banacie, przy drodze wiodącej do Wołoszczyzny. 
Dopiero na wiosnę w 186S r. podczas pobytu swego w Londynie, obawiając 
się, aby wezbrane wówczas wody Danaju nie zniszczyły świętych dla naro- 
du zabytków, wysłał jednego z zaui^nych emigrantów z poleceniem zabrania 
insygnij i przywiezienia ich do Londynu. Widząc atoli niemożność spełnie- 
nia swego zadania, zwłaszcza gdy policyja austryjacka niejakie powzięła juz 
o tem wiadomości, posłannik Kossuta wolał wskazać miejsce feldmarszałko- 
wi Kempen, który skarb ten w dniu 8 Września 185S r. z ukrycia wydobyw- 
szy, takowy do Wiednia przesłał, zkąd następnie drogie te dla Węgrów pa- 
miątki zwróc-ono do Budy. Otrzymawszy, jak wyżej powiedzieliśmy, władzę 
dyktatorską, GOrgej zebrał radę wojenną, na której postanowiono bezwarun- 
kowo złożyć broń rossyjskiemu generałowi Rfldiger'owi, co też nastąpiło 
w d. tS Sierpnia pod Yilagos. Reszta sił węgierskich rozproszyła się po 
kraju lub poszła szukać schronienia w Turcyi. Wszystkie fortece poddały 
się; jedno tylko Komorno, mężną obroną Klapki, trzymało się do jesieni i do- 
piero w pierwszych dniach Października, po zaszczytnej kapitulacyi przeszło 
w posiadanie wojsk cesarskich. Spodziewano się, że poddanie się wodzowi 
rossyjskiemu dozwoli przynajmniej zapewnić złagodzenie losu Węgier; GOr- 
gej tymczasem, jak zawsze tak i przy złożeniu oręża, więcej osobistemi wi- 
dokami niż ogólnem dobrem powodował się. Zasługa stanowczego rozstrzy- 
gnienia boju należała głównie wojskom cesarsko-ros.syjskim; uważanie więc 
Rossyjan za zwycięzców dotkliwem było dla Anstryjaków. Haynau z wła- 
dzą dyktatorską dał teraz swobodny bieg swojej zemście. W Peszcie i Arad 
wykonano mnóstwo krwawych wyroków: Ludwik Batthyanyi, Nagy iSzandor, 
Aalich, Pdltenberg, Leiningeu, Damijanicz, Kis, Lazar, Tórdk padli ofiarą nie- 
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0lc stykają, lecz po nastąpionem wessania kanUridiny do astroja, rozszerza aic 
i na narządy^y do których ma pewne swoiste powinowactwo, a mianowicie na 
narz^ moczopłciowy. Ztąd iei po nadmiernem wewnętrznem ożycia kanta- 
ryd, oprócz zapalenia jamy ast, połyka, oprócz objawów cechujących zapale- 
nia żołądka i kiszek, kurczów i konwnlsyj, wystcpuji| objawy ze strony na- 
rz^u moczo-płciowego, jakoto zapalenie nerek, z silnem bólem w ich okolicy, 
zatrzymanie moczu, białkomocz, mocz krwawy, ból w przebiejca moczowodów, 
zapalenie pęcherza moczowego, zwiększony popęd płciowy. Przy mniejszych 
dawkach wpływa głównie na zwiększenie ruchu robaczkowego i sekrecyi 
w przewodzie pokarmowym, na zwiększenie funkcyi nerek i podniesienie czyn- 
ności płciowej. Przy zetknięcia się kantaryd ze skórą, w doid krótkim czasie 
występuje zaczerwienienie i ból kłujący, przydłuzszem nieco działaniu infiltruje 
się tkanka łączna podskórna, a w końcu po godzinach 4 — 6 unosi się naskórek 
w kształcie pęcherzy napełnionych płynem surowiczym. Pęcherze zostawione 
same sobie pękają, wypróiniają swoje zawartośd, a miejsca obnażone, wkrótce 
pokrywają się nową warstwą naskórka, tylko uosób ze skórą bardzo drażliwą, 
lub u skrofiilicznych, miejsca po wezykatoryi przechodzą w owrzodzenia. Przy 
działaniu wezykatoryi przez dłuższy czas, lub na znacznej przestrzeni, nastę- 
puje, jak już wspomniano wessasie kantarydyny do ustroju, z wywołaniem 
objawów podrażnienia w narzędziu moczo-płciowem, co szczególniej łatwo 
się przytrafia u dzieci. Gdzie tylko chodzi o sprowadzenie silnej dery wacyi 
na skórę, tam wezykatoryje znajdąją swe obszerne zastosowanie, zkąd uży- 
wają się jako środek przeciwzapalny, np. w zapaleniach oczu, wywołując 
sztuczne zapalenie na karku lub za uszami; jako środek dopomagający wes- 
sanin wysięków w opłucnej, w błonach mózgowych, wywołując sztucznie 
wysięk na skórze klatki piersiowej, lub głowy; w gośdcu stawowym stawiają 
się wezykatoryjC) po części by zapalenie z tkanek wgłębi położonych, zmienić 
na zapalenie powierzchowne, po części by ułatwić wessanie produktów zapal- 
nych; skuteczność wezykatoryi w nerwo-bólach, po części polega na działa- 
niu przeciwzapalnem, po części na działaniu odciągającem, zmniejszają bO" 
wiem przypływ krwi do zajętych nerwów, a z drugiej strony wywołując po- 
drażnienia w przyległych nerwach czuciowych, działają łagodząco na nerwy 
pierwotnie zajęte. Utrzymanie miejsc po wezykatoryi w stanie ropienia, ma 
na celu odciągające ich działanie, by uciu-onid organa od przekrwień i zapaleń 
przewlekłych, jak w gruźlicy płuc, przewlekłych zapaleniach stawów, okostnej, 
kości. W końcu jeszcze kantarydy znajdują swe zastosowanie, nie doprowa- 
dzając jednak do utworzenia się pęcherzy, w celu pobudzenia skóry, aby uła- 
twiając kapilarny krwiobieg, podnieść odżywianie i ftankcyją części powierzcho- 
wnych, jak w bezwładach, w bezczuleniach, zaburzeniach, odżywieni skóry. 
Na tern polega używanie kantaryd przy łysieniu. Różnorodne te cele osiągnąć 
się dają przez użycie kantaryd sproszkowanych, lub różnych przetworów w for- 
mie nalewek lub plastrów. Ważniejszemi z pomiędzy nich są: i) Kantaridinaj 
rzadko uŻ3rwana z powodu wysokiej swej ceny i bardzo silnego działania. H) 
Wydąt; octowy kantaryd fexirac(umcantharidum acetomm). 9) OUjek kari'- 
tarydowy {oleum cantharidwn\ używany do maści drażniących i wewnętrznie 
w emulsyi. 4) Nalewka karUarydowa ( Tindura carUharidum), używa się 
wewnętrznie w płynach klejkich, zewnętrznie do wcierań, pomad, oraz wstrzy- 
kiwań drażniących. 6) Nalewka karUarydowa octowa {TiHCtura cantAari" 
dum acetica), silniejsza od poprzedniej. 6) Nalewka kantarydowa eteryczrui 
( Tinctura cantharidum aetherea\ używa się tylko zewnętrznie i do przygo- 
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townnU koUodiona kantarfdowego. 6) YHezykatoryja zwyczyjna {Empla" 
strum cantharidum ofdinarwm)^ prsetwór ntijpospoliciej azywany. 7) We^ 
zykatoryja ciągła (Emplasirum cantharidum perpeltwm), słabsza od poprze- 
dniej, sprowadza tylko zaczerwienienie, bardzo rzadko małe pęcherzyki, aiy-* 
wa się tara, gdzie dłoźszy czas podtrzymywać trzeba nie wielki stopień po- 
drażnienia. 9) Masa kanłarydowa (^Unguentum caniAaridmn), słaźy do opa- 
trywania miejsc po wezykatoryi, w cela nfrzymania ich w ropienia. 10) 6^?/- 
lodmm cantharidafym^ łagodniejszy od wezykatoryi. Dr, J. W. 

W6S]^f tytat rozmaitych wyższych urzędników na Wschodzie, mianowi- 
cie pierwszych ministrów, a Tarków zaś wszystkich baszów o trzech bań- 
ezakach. Oprócz nich jest w Stambule jeszcze sześciu wezyrów, zwanych 
wezyrami ławy, to jest rady stanu, ponieważ mają głos w dywanie, wpraw- 
dzie nie stanowczy, lecz tylko doradczy, i to jedynie na żądanie wielkiego 
wezyra. Ten wielki wezyr,Sadriazem, jest głową całej administracyi rządo- 
wej w państwie Tareckiem, zastępcą sułtana, prezydującym w dywanie. No- 
wo-mianowany wielki wezyr otrzymuje pieczę<^ z cyfrą sułtana, skutkiem 
Gzego mocen jest wydawać rozkazy w imienia padyszacha; pieczęd tę obowią- 
zany jest nosie ustawicznie na piersi. F, H. L 

W6113j8-T6llW8f w bałwochwalczej Litwie, nazwa Perkunasa: właści- 
wie znaczy stary ojciec, ob. Perkun. 

WfChi zmysł poiconienia^ opisany jest pod wyrazem hos {oh."). 

WfCteWSU (Zygmunt), współczesny filolog, doktor fllozofli, professor 
szkoły głównej warszawa., ur. r. 1894 w Międzyrzecu, nauki uniwersyteckie 
kończył w \% rocławiu, poczem w Halli, po napisaniu rozprawy 1) DeSophocUs 
Oedipo rege commentaiio (Halla, 186S. w 8-ce), otrzymał stopień doktorski. 
Następnie był nauczycielem w gimnazyjum s. Mary Magdaleny w Poznania, 
zkąd w r. 1863 powołany został do Warszawy. Wydał z druku, oprócz po- 
wyższej rozprawy; %) De rebus epidau)*iorum (w programie szkol., Poznań, 
18S4); S) Słownik łaci/tsko^polski do autorów klassycznych (tamże, 18S1, 
w 8-ce); 4) Aeschyli Agamemnon (tamże, 1866); 5) Chohphoris ex graeco 
translałis de studio quod proocmis qxtatuor superiorUms saeculis in graecis 
iegendis Poloni consumpserint et de tragoediis in tinguam potonicam c-onter^ 
ais (w program, gimn. pozn. na r. 1867) i powtórnie w Londynie 1867 toż 
p. t.: De studio in graeca les^, a Polonis consunipto (Poznań, 1867); 6) />«- 
briax czopowe (1861); 7) Disputatio de Clementis Janicii scriptis et editio^' 
nibus (Warsz., 1866); umieszczona w Index lecfionum in unit. liter, tars. 
per anno 1864f5. SJ O niewiastach w starożytnej Grecyi. Nadto podał 
w Biblijotece warszawskiej: History ja tragedyj greckich w r. 1869 i tegoż 
roku Teatr grecki, W obu tych rozprawach, głęboką znajomość rzeczy rozwinął. 
W tymże roku ogłosił zajmującą rozprawę w Dodatku do Czasu: O Babriosie 
i bajce greckiej; tamże O Trylogii Prometeja Eschytosay TrachiAskie dziewice 
Sofoklesa i Herkules Otajski Seneki, — WęcleWSU (Stanisław), brat po- 
przedzającego, spółczesny nauczyciel przy gimnazyjum w Chełmnie, przy- 
służył się znakomicie literaturze polskiej wydaniem wzorowem Flisa Seb. 
Klonowicza (Chełmno, 1869) i Sielanek Szymona Szymonowicza (tamże, 
1864). Wydania tych dzieł odznaczają się pracowitością, z krytycznym roz- 
biorem, w końcu znajduje się żywot Szymonowicza i spis jego dzieł druko- 
wanych. Oprócz tych ogłosił: Ueber das polnische Landsystem (w program, 
j^imnazyjom chełmińskiego na r. 1869/3) i De polonorum cuttu et humanitate 
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decmo sexio et ineunłe decimo sepiimo saeculo (w tymże programaoie na 
rok 1859). F. ił. S. 

WfdrOgOWSki (Wojciech), po łacinie pU»ł aię VedrogoetuSy profeasor aka- 
demii krakowskiej, żyjący w drugiej połowie XVI stalecia, poeta łaciński 
i moralista. Są w dmka następne jego dzieła: 1) Cathechismu8 elemenin 
pieiałts CAristianae coniinens CKmków^ 1661, w 4-oe)^ 9) EpUame totius 
v^teris et noei testamenti car minę ełegiaco conscripta (tamże, 1661, in I-to). 
Najważniejszą jest wszakże jego broszura, którą wydał po polsko, póiniej 
wielokrotnie przedrukowywana, p. t: ExorbUancyje albo o rzeczach w kaz- 
dem królestwie i we wszelkiej rzeczypospoUtej szkodliwych^ na które ani 
prawa, ani winy żadnej nie masz. Z uniwersałetn poborotcym na zbytki^ 
utraty i niepotrzebne wyntawy domowe. Znane są wydania krakowskie: 
1603, 1640 i 1649, ostatnie dwa pod zmienionym tytułem: Lekarstwo na 
uzdrowienie rzeczypospoUtej. Broszura ta do poznania ówczesnego życia do-* 
mowego Polaków, jest nader ważną. Opowiada w niej autor jak ówczesna 
szlachta przesadzała się w potrawach, napojach, strojach i sprzętach. Na 
końcu wystawia ogólny obraz złego prowadzenia się stanów rzeczypospoUtej 
tak rządzących jako i rządzonych. F. M. S. 

Wędrówka llldÓWi czyli Wędrówka narodów^ zowie się w dziejach ko- 
lejny szereg pochodów i wypraw ludów germańskich, słowiańskich i innych, 
dążących w kierunku od wschodu i północy ku zachodowi i południowi Euro- 
py, a któreto ruchy przygotowały przejście z dziejów starożytnych do dzie- 
jów Wieków Średnich. Skutkiem wędrówek narodów germańskich, słowiań- 
skich i innych, Europa tak zachodnio-południowa, jak i wschodnio-południo- 
wa, gdzie panowanie Rzymian skruszonem zostało, otrzymała nową ludnośd, 
która stopniowo utworzyła się z pomieszania się przybyszów ochrzczonycłi 
w czasie wędrówki lub w nowych siedzibach, z osiadłemi na gruncie dawne- 
mi mieszkańcami rzymskiemi lub na Rzymian przemienionemi i im podległem!, 
przez co zbiegiem czasu, obok nowych wyobrażeń i porządków społecznych 
i obyczajowych, wyrobiły się i nowe formy językowe (ob. Romańskie języki^. 
W samej Germanii, pokolenia pozostałe, albo się skutkiem odejścia współbraci 
rozparły szerzej i zajęły tamtych siedziby, albo pomknęły dalej w głąb, a na 
opuszczone przez nich miejsca, przyciągały nowe ze wschodu ludy, dopóki 
wzbieranie to i przemykanie, w czasie którego nie jedno z pojedynczych ple- 
mion zupełnie zaginęło lub utonęło w drugiem silniejszem, nie uśmierzyło się 
stopniowo, a ludy ustaliwszy się raz w swych nowych siedzibach, dały po- 
czątek właściwym dziejom Średnich Wieków. Wtargnięcie Hunnów do Eu- 
ropy w r. S76 po Chr., zwykle przez dziejopisów przyjmowane za początek 
wędrówki ludów, oddziałało wprawdzie niezmiernie na dalsze ruchy tych lu- 
dów, gwałtownie one posuwając naprzód i wzmacniając; przecież ruchy te 
rozpoczęły się jeszcze znacznie pierwej przed Hunnów tych ukazaniem. Juz 
bowiem za czasów staro-rzymskich, jak tego dowodzą wędrówki ludów cel- 
tyckich, spokój północy i środka Europy bywał zakłócony, a przeciągi Cym- 
brów i Teutonów jawiły się jako złowrogie następnych wzburzeń przepowie- 
dnie. Nie mamy dotąd dokładnych wskazówek, jakie to siły zewnętrzne po- 
pychały ludy do niespokojnego tułactwa, ogólne tylko czynimy przypusaccze- 
nia, że powodowad je do tego mogły: chęć łupu i wojny, popęd do przygód, 
przeludnienie miejscowe, szukanie lepszych siedlisk i urodzajniejszych ziem, 
wewnętrzne niezgody, parcie ludów koczujących lub silniejszych nieprzyja- 
ciół i usiłowanie usunięcia się z pod ich jarzma i t. p. Tyczyd się to mogło 
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mUnowicie ludów odleglejszych od granic państwa rzymskiego, gdy tymcza- 
sem u sąsiadów tego państwa, znającyeh jego bogactwa i potęgę, a następnie 
zgrzybiałą słabosd, łatwą jest do odgadnięcia pobudka do wdzierania się w je- 
go granice, zraza za łapami tylko, a następnie za grabieżą ziem i zdobyczą 
krają. Łatwy ztąd wniosek, ie w opróinione przez te ludy miejsca, dalsze wci- 
skały się narody. Nadzieje większycli i pewniejszycłi zdobyczy, łączyły lu- 
dy różne z sobą w dorywcze związki i stalsze przymierza. JeHną z takicłi 
współek był związek Alemanów i Franków na zacłiodzie Germanii. Od źró- 
deł i środka Meno wdarli się Alemannowie już ku końcowi III stulecia na po- 
łudnie do obwarowanego kraju rzymskiego, zkąd w IV i na początku V wieku 
rozbiegli się ł rozpotarli ku zachodowi za Ren aż po Wogezy, ku południowi 
zajęli Recyję i Uelwecyję aż po grzbiety Alp, ka wschodowi razem z Intun- 
gami i Swewami kraj aż po rzekę Lech. Ziemie przez nich opuszczone za- 
jęli od strony południowej Mena najprzód Burgundowie, a potem Frankowie, 
którzy pomknęli się dalej i w r. 496 ajarzmili współplemiennych im Allema- 
nów. Frankowie dolnego Renu, tak zwani Saliccy, usadowili się ku końcowi 
III stulecia między Renem i Skaldą, zkąd na początku V stulecia posunęli się 
ku rzece Somme i Ardennom. Król ich Kłodo weusz (Chlodwig) zdobył w ro- 
ku 486 pozostałą jeszcze przy Rzymie częśd Gallii i założył tu państwo, które 
rozszerzył i powiększył podbojem Alemannów r. 496, zagarnięciem części Gallii 
wissygockiej r. 507, połączniem się z Frankami ripnarskiemi, którym w r. 430 
Rzymianin Aecyjasz, po zawarciu pokoju wyznaczył siedziby między Reneon, Mo- 
zą i Ardennami; synowie zaś Klodoweusza zaborem państwa Turyngów w Niem- 
czech około r. 530, wśród którego osiedlili się nad Menem i Frankowie, oraz 
ujarzmieniem Burgundów w Gallii r. 534. W skutek wędrówek Franków, 
pomknęli się za nimi bardziej na zachód Sasi; dotarli nawet miejscami do Re- 
nu i zakładali osady na wybrzeżach gallijskich w V stuleciu. Znaczniejsze- 
mi jeszcze i większej doniosłości były wyprawy w temże stuleciu przez Sa- 
sów, Anglów i Jutów dokonane na zdobycie Brytanii (ob. Anglosaksonowie)^ 
którą Rzymianie opuścili. Zaraz po opuszczeniu państwa Turyngskiego na 
początku VI stuleeia, wtargnęli tam z dzisiejszych Czech Bojoarowio, potom- 
kowie dawnych Markomanów, docierając do rzymskich posiadłości; kraj przez 
nich zajmowany nazwano Bajem (Bawaryją). Większe jeszcze wędrówki 
odbywały ludy mieszkające w północno-wschodniej stronie Germanii. Już 
około r. 900 nastąpid miał przeciąg Gotów od ujśd Wisły ku morzu Czarnemu, 
zkąd w III stuleciu wojenne robili wyprawy, na morzu i lądzie, do Azyl 
Mniejszej, Grecyi i krajów naddunajskicb, gdzie im cesarz Aurelijan po r. 970 
oddał na zaludnienie Dacyję. Potężne państwo Ermanryka, władzcy Gotów 
zachodnich (Wissygotów) osiadłych między Cissą, Karpatami, Dniestrem i Du- 
najem, oraz Gotów wschodnich (Ostrogotów), zajmujących kraj między Dnie- 
strem i Donem, rozbiły w r. 375 dzikie mongolskie i tatarskie hordy Hunnów, 
które ciągnąc z głębi Azyi ku zachodowi, najprzód rzuciły się na scytyjskich 
Alanów między Wołgą i Donem, następnie przemogli Gotów, a zatrzymawszy 
się czas jakiś w krajach między Donem i Cissą położonych, w środku V w.pocią- 
^ęli dalej na zachód pod przewodem Atylli, który panowanie swe narzucił 
i naddunajskim Germanom. Cała owa tłuszcza ludów przewaliła się później za 
Ren aż ku wzgórzom Szampanii; tutaj dalszemu jej pochodowi stawiło zaporę 
walne zwycięztwo Rzymianina Aecyjusza i Wissygota Teodoryka I na polacłi 
Kataulińskich (Chalons) w r. 451 odniesione. Cofhąwszy się i wtargnąwszy 
jeszcze od strony północno-wschodniej do Włoch, zmarł Atylla w r. 453. Po 
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jego śmierci, wyswobodziły się z pod jarzma Hannów lady germańskie i goe- 
kie, po obu jednak stronach Donn pozostały i rozrosły się różne pokolenia Han- 
nów; potomkami ich byli zapewne i Bałgfarowie, którzy w VI stulecia posanęli 
się na poładnie ka Danajowi. Parta nawałą Hannów, usanęła się większa 
ozęśd Wissygotów na terrytoryjam rzymskie. Zwycięztwo odniesione nad 
Walensem r. 378 pod Adryjanopolem, zapewniło tym ostatnim posiadanie Me- 
zyi i Tracyi. Wszelako Alaryk, spustoszywszy Grecyję, powiódł ich r. 409 
do Włoch, gdzie mężne stawił im czoło Stylikon (Stilicho), który w r. 406 
zniszczył takie w Toskanii wojsko, z różnych germańskich lądów złożone, 
od środkowego Dunaju przybyłe. Po jego śmierci, w r. 408 wdarłi się zno- 
wu Wissygotowie pod wodzą Alaryka do Włoch, zkąd pociągnął z niemi 
Ataulf r. 419 do południowej Gallii i Hiszpanii. Założone tu państwo wissy- 
gookie, ścieśnione później w Gallii przez Franków r. 507, a w Hiszpanii przez 
podbój państwa Swewów rozszerzone, rozbitem zostało r. 711 przez najście 
Arabów od południa. Ostrogotowie , po upndku władzy Hunnów, z któremi 
się połączyli, ukazują się w Pannonii; ztąd Teodemir i Teoderyk wyprowadzili 
ich do Mezyi r. 475. Wraz z Rugijanami, którzy od rz. Odry powędrowali 
do ziem nad rz. March i do Austryi niższej, szukając u nich opieki i ochrony 
od rodaka swego Odoakra, który zburzył cesarstwo zachodnio-rzymskie, pocią- 
gnęli Ostrogotowie pod wodzą Teodoryka W. do Włoch, w r. 488; ale już 
w r. 554 założone tu przez nich państwo, obalił wódz byzantyński Narses, 
i naród ich, po mężnej obronie, zgniótł i rozproszył. Najdalej na południe 
pomknęli się Wandalowie, którzy od strony wschodniej gór Olbrzymich (Szl4- 
ska) pociągnęli do Siedmiogroda, a ztąd wyparci w pierwszej połowie IV stu- 
lecia przez Gotów do Pannonii, po długiej włóczędze, w r. 406, ku dalszemu 
na zachód obrócili się pochodowi. W połączeniu z Alanami i Swewami środ- 
kowej i wschodniej Germanii, przeszli oni Ren i w pobliżu Moguncyi, wkro- 
czyli do Gallii, którą spustoszyli, a pozostawiwszy ta częśd Alanów, pocią- 
gnęli r. 409 do Hiszpanii. Tutaj usadowiła się w Luzytanii reszta Alanów, 
którą wkrótce podbił Wissygocki wódz Wallija, część zaś północno-zachodnią 
zajęli Swewowie, których państwo dopiero w r. 585 przeszło pod rządy wis- 
sygockie. Wandalowie zaś pod wodzą Genzeryka dotarli r. 499 aż do Afiry- 
ki, gdzie założyli państwo, obejmujące całe długie wybrzeża, od oceanu po- 
cząwszy aż do wielkiej Syrty i trwające aź do r. 533, które wraz z narodem 
skruszył Belizaryjusz, wódz byzantyński. Z ziem po nad Notecią i Wartą 
położonych, pociągnęli Burgundowie ku stronie południowo-wschodniej, gdzie 
ukazują się znów w Węgrzech, w pobliżu Dunaju, w sąsiedztwie Wiasygo- 
tów. Naciskani przez Gepidów i Wandalów, skręcili się, około r. 300, ku 
zachodowi i długi czas sąsiadowali z Alemannami na górnem przeczu Mena. 
Ztąd zbudzeni tłumnymi przeciągami Swewów i Wandalów, pomknęli się, na 
początka V stalecia, wzdłuż biegu tej rzeki, aż do ujścia jej do Renu, po któ- 
rego obu brzegach rozsiedli się, gdy dalszemu ich pochodowi położył kres Aecy- 
jusz w r. 436; poczem większą ich ozęśd, wraz z królem Gundaha rem, wytępili 
Hunnowie. Wszakże w drugiej połowie V stulecia, skutkiem układów polu- 
bownych, pozostali, otrzymali nowe siedziby na zachodnich pochyłościach 
i u stóp Alp w Sabaudyi, zkąd rozpostarli się po nad Rodanem i tu założyli 
państwo, rozciągające swą władze nad południowo-wschodnią stroną Francyi 
i częścią zachodniej Szwajcaryi, nadając miano Burgnndyi krajom, które 
w r. 534 dostawszy się pod panowanie Franków^ stały się tychże prowincyją. 
Od dolnej Biby i z Luneburgskiego pociągnęli ku południowi Longobardowie; 
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ei usadowili się najprzód r. 487, w krają po Ragijanaeb pozostałym, potem 
pociągnęli na dół za biegiem Duuaju, gdzie około r. 600 zburzyli państwo 
Herulów, którzy tu byli wprzódy nadciągnęli od morza Bałtyckiego. Ztąd 
obrócili się, r. 597, ku Pannonii i obaliwszy państwo przez Gepidów przyby- 
łych od 8»ron dolnej i górnej Wisły, po nad Cissą, po upadku i wyrugowaniu 
Hnnnów załoione, pociągnęli pod wodzą Alboina do Italii w r. 668, którą za- 
wojowali i władali ai do r. 774, gdy król ich Dezyderyjnsz uległ przemocy 
Franków. Kiedy w ten sposób zachód Bnropy okładał się powoli do spoczyn- 
ku, zakłóconego dopiero później, w VIII i IX stuleciu, najściem ładów skan- 
dynawskich i Normandów, u których rozbudziła się na nowo ochota do wę- 
drówek, ruchy ludów na wschodzie Buropy trwały nieprzerwanie i kraj od 
Dniepru i Wisły aź po dolną Elbę, Salę i ai ku Dunajowi, zajęty na początku 
VI stulecia plemiona słowiańskie, które na wschód i północ Dniepru i Diwiny 
ucierały się z ludami flńskiemi, równie jak i u dolnego Danaja, gdzie lud ta^ 
tarski Awarów, przed któremi ustąpili Longobardowie z Pannonii, długo był 
panującym, dopóki go nie przemógł zwycięzki oręż Karola W. I tutaj ra- 
chy ludów na południu uspokoiły się nieco, gdy w VII stuleciu fińscy Buł- 
garowie (znacznie zesłowiańszczeui) i słowiańscy Serbowie i Chorwatowie 
stałe zajęli siedliska; na północy jednak, gdzie obok Słowian zamieszkały ludy 
litewskie, trwały one jeszcze. Podczas gdy Normandowie łupiezkie robili 
wyprawy morskie na firytaniję i wybrzeża zachodniej i południowej Buropy, 
docierając na swych nawach aż do brzegów Islandyi i Ameryki, lud skandy- 
nawski, Waregowie, puścili się na południowy wschód Buropy, gdzie tworzyli 
dzielnice wśród Słowian i Litwinów, ucierając się zarazem z tatarskiemi ple- 
mionami Pieczeniegów, Połowców i t. p. W IX stalecia pomknęli się znów 
na zachód, gnani zapewne przez Waregów i inne ludy, fińscy Madiarowie, 
lud bitny, który zajął wśród Słowian i Rumunów (czyli Wołochów, lud mie- 
szany z osadników rzymskich i różnych wędrownych plemion) urodzajną do- 
linę Węgier, zkąd dalszemu ich pochodowi cesarze i królowie niemieccy (z do- 
mu saskiego) położyli koniec. Słowianie także zakładali państwa, z których 
Morawskie pod Samonem bardzo było rozległem. Później Polacy pod Bole- 
sławem Chrobrym zapuszczali swe zagony od Kijowa, aż po Bibę i Salę. Atoli 
ruchy te, jako już w dziejach średnich dokonane, przybierają coraz bardziej 
charakter wojen międzynarodowych, i wychodzą z zakresu wędrówek ludów, 
równie jak i późniejsze napady Litwinów, Krzyżaków, Tatarów i Turków. Za 
słaby odblask podobnych wędrówek, możnaby wszakże uważad pojedyncze, 
nieliczne i nie szkodliwe już dla Buropy koczownicze ruchy Żydów, Cyga- 
nów, Samojedów i Lapończyków, jakie w nowszych miały miejsce czasach. 

YędriwłUi dll8B| zmiana miejsca pobytu duszy ludzkiej, skutkiem któ- 
rej taż dusza ożywia kolejno kilka ciał zwierzęcych lub ludzkich. Oczy- 
wiście dowodu empirycznego podać na to nigdy nie umiano, a wiara 
w wędrówkę dusz wynikła zapewne z wiary religijnej w powinowactwo 
wszystkich jestestw żyjących i w stopniowe oczyszczenie i wracanie się je- 
dnostek duchowych do źródła pierwotnego. W związku z nią zostaje także 
wiara w istnienie duszy przed narodzeniem się na ziemi, czyli w tak zwaną 
preexystencyją (j)raeexi8tentia). Nauka braminów indyjskich, w której na 
najpierwsze natrafiamy ślady tej wiary, wystawia wędrówki duszy po śmierci 
przez różne ciała złych i dobrych zwierząt jako środki pokutne i oczyszczają- 
ce, skutkiem czego Indowie zwierząt nie zabijają. Podobnąż wiarę mają Bud- 
dyści; zaś kapłani egipscy przypuszczali, że każda dusza po śmierci wędruj** 
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8,000 lat prsez wszystkie zgoła ciała zwierzęce, poczem do ludzkiego znów 
wróci i przybędzie do siedziby błogosławionych. Od Bgipcyjan zapewne 
otrzymali ten dogmat Grecy, którzy nazwali go 97i^/^m/?^e;^zg(metemp8ycho- 
sis), t. j. zmianą dasz, albo metenzomat(mSj zmianą ciał. Najpierwsi między 
Grekami mieli ją nauczać Pythagoras i mistrz jego, Pherecydes. Bmpedokles 
twierdził, ze dusze przechodzą nawet w ciała roślin. Platon przedłaiył okres 
okręgu duszy do 10,000 lat. Rabini Uomaczyli naukę o wędrówce dusz na 
swój sposób, twierdząc, ie fióg stworzył tylko pewną ilośd dusz żydowskich, 
które się zatem poty wracają, póki są iydzi na świecie, niekiedy nawet dla 
pokuty wchodzą w ciała zwierząt, poczem oczyszczone odiyją wciałach ludzi 
sprawiedliwych na ziemi świętej. Chrześcijańska sekta Manicheuszów uwa- 
żała metempsychozę także jako środek pokuty, w ogóle jednak Kościół chrze- 
ścijański był jej stale przeciwnym. Również i Autochtoni italscy, droidowie 
celtyccy, Scytowie i Hyperborejczycy, ludy pogańskie wschodniej Azyi 
i kaakazkie, wierzyli w to samo, lubo z pewnemi odmianami; dotąd jeszcze 
wierzą dzicy amerykańscy i murzyni w Afiryce^ . f. H. L. 

YclMwkl SWlerS^t. Nierzadko niektóre gatunki zwierząt po wyczer- 
paniu pożywienia, bywają zmuszone do przedsiębrania wędrówek w okolice 
zapewniające im wyżywienie się. Tak np. co 10 lab 90 lat lemingi skutkiem 
nadzwyczajnego ich rozmnożenia się i ztąd pochodzącego braku Ż3rwności, 
przenoszą się z północnej Skandynawii na brzegi morza bałtyckiego i połu- 
dniowej Syberyi. Renifery każdej zimy wyszykują dla siebie miejsca cie- 
plejsze. Najpospolitszemi są podobne coroczne wędrówki u ptaków (ob. Wę^ 
drówki ptaków). Nierzadko też u zwierząt niższej organizacyi, troska owy- 
żywrienie potomstwa zmusza je do odbywania wędrówek. Tak naprzykhMl 
niektóre ryby corocznie w niezliczonej liczbie przenoszą się dla tarła z mórz 
do rzek, jak łososie i jesiotry; inne zbierają się^ około pewnych jakby upodo- 
banych sobie brzegów, jak np. śledzie, przeciwnie^znowu krabby w znacznych 
odległościach od brzegów jaja swoje składają. Jakim sposobem te zwierzęta 
są w stanie znaleśd nietylke cel swojej podróży, ale nawet nigdy nie zboczyd 
z drogi do niego prowadzącej, niepodobna jest dzisiaj objaśnić. 

Yędl^WU czyli Przeloty ptakówj są właściwe niektórym ptakom, które 
na zimę wyszukują sobie okolic cieplejszych od tych, w jakich przepędziły la-- 
to; ptaki takie nazywają się przelotnemu Najczęściej za ojczyznę takich 
ptaków uważać należy kraj zimniejszy i ten, w którym się one wykłuły, 
a który na zimę opuszczają jedynie z braku w nim pożywienia. Rzadko któ- 
re z takich ptaków, jak bociany, podczas zimy w krajach cieplejszych niosą 
jaja i wysiadują je. Odloty następują w skutek pewnego popędu naturalnego, 
którego objaśnić nie umiemy, przed nadejściem głodu, w licznych stadach. 
W podróży zachowują one zwykle pewien kierunek lotu; tak bociany i żora- 
wie żeglują w dwóch linijach schodzących się z sobą pod kątem; z rodzaju 
dżdżownika (charadrius) postępują w kierunku linii ukośnej. W podróży 
miewają dnie odpoczynku. Ptaki słabsze przed puszczeniem się ponad mo- 
rzem^ oczekują pomyślnego wiatru, któryby im żeglugę ułatwił, jak to ma 
miejsce z przepiórkami, które zwykle po kilka dni krążą ponad brzegami mórz. 
Przeloty nocne uskuteczniają niekiedy z wielkim hałasem, jak gęsi dzikie 
i bociany, co dało powód do niektórych opowieści. Cel do którego ptaki 
w przelocie niezmiennie zmierzają, znajduje się bliżej lub dalej. Z naszych 
ptaków największa liczba udaje się do Włoch lab północnej Afryki, niektóre 
zaś z ptaków, bardziej północne okolice zamieszkujących, pozostają u nas na 
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zimę. Powrót ptaków następuje zawszo w pewnym określonym czaaie. Je- 
ieli ^0 wiatry przeciwne nie opóźnii) o kilku tygodni, lecz bynajmniej niemo- 
żna go nwaźac za znak pewny następującej ciepłej pory roku. Zadziwiają- 
cem jest przytem, ze ptaki po kilkomiesięcznem oddaleniu, wynajdują nie tylko 
okolicę, którą przedtem zamieszkiwały, lecz nawet gniazdo, które zajmo%vały 
w roku poprzedzającym. 

Wcdsrai6| jest czynnością przedsiębraną z ciałami poiywnemi, a szcze- 
gólniej mięsem i rybami, celem zabezpieczenia ich od psucia się, ku czemu tez 
przedmioty umieszczają się w dymie z drzewa pochodzącym. Według od- 
krycia chemika Reichenbacha, dym drzewny zawdzięcza własność awoją niedo- 
puszczania w mięsie zgnilizny, kreozotowi (ob.), który nn powierzchni mięsa 
łączy się z ciałami białkowatemi, do składu jego wchodzącemi i tworzy zwią- 
zek nie ulegający gniciu. \a tej zasadzie dokonywają sztucznego wędzenia, 
traktując mięso octem drzewnym, albo tez, według sposobu angielskie- 
go, wstrzykając w całe zwierzęta roztwór soli kuchennej z saletrą i octem 
drzewnym. 

WfdsIttO. Tak się zwie pręt żelazny, pojedynczy albo tez złożony z dwóch 
w środku za pomocą ogniwa z sobą złączonych części, który końcami swemi 
przymocowany jest do tręzli, uzdeczki, lub mundsztuku, i który opierając się 
w pysku na szrankach, to jest na częścinch czułych dziąseł, pozbawionych 
zębów i pozostając w związku z cuginmi, służy do trzymaniu konia na wo- 
dzy i do kierowania nim wedle woli jeźdźca. U mundsztuka są końce wędzi* 
flła przytwierdzone do czanek, które znowu są zaopatrzone w si»łaszczony 
łańcuszek, do ściągnienia wędzidła służący; przy takiem urządzeniu zaś można 
dowolnie stosownie do potrzeby regulować ucisk wędzidła na szranki, a tern 
samem, mniej lub więcej wyraźnie dać poznać zwierzęciu wolę swoją w kie- 
rowaniu niem przy jeździe. Zbyt silne jednak ściągnięcie wędzidła, osobli- 
wie jeżeli ono przytem jest za nadto cienkie, może się przyczynić do zranie- 
nia szranek; gdy zaś obrażenie takie jest zwykle w leczeniu bardzo uporczy- 
%ve i czyni przytem zwierzę nader niespokojnem przy każdem porusze- 
niu cuglami, przeto starannie unikane być powinno. Wynalezienie wę- 
dzidła i siodła Plinijusz przypisuje niejakiemu Peletronijuszowi; Wirgilijnsz 
zaś podaje, że wynalazcami byli Łapitowie, którym daje epitet Feletronejczy- 
ków, od góry Peletronu w Tessalli, gdzie nnjprzód zaczęto konie poskramiać 
1 do użycia przyuczać. 

Węgteli jestto ciało proste czyli pierwiastek, ukazujący się w przyrodzie 
najczęściej w bardzo niepozornym kształcie, wyjątkowo zaś w jednej z naj- 
piękniejszych postaci (ob. Dyjament)y zasługuje przeto z tego względu na 
szczególną uwagę, bo przybiera rozmaite stany, i ztąd wynikające różne wła- 
sności, oraz stosunek jego do świata roślinnego i zwierzęcego, tak w stanie 
odosobnionym jak i w związkach chemicznych, bardzo jest ciekawy i ważny. 
Węgiel stwierdza na sobie to szczególne prawo Azyczne, orzekające, że massa 
każdego ciała składa się z nieskończenie wielu niezmiernie małych cząsteczek 
materyjalnych czyli atomów, które są związane z sobą siłą spójności i ie wła- 
sności ciał zawisły nie tylko od przyrody tych cząsteczek, lecz także od spo- 
sobu ich ułożenia. Otóż wszystko to widzimy na węglu jak najwyraźniej 
potwierdzone. Dosyć bowiem przytoczyć różne jego odmiany, aby się o tern 
przekonać. Dyjament (ob.), grafit (ob.), antracyt (ob.), węgiel roślinny obej- 
mujący węgiel drzewny i sadze; węgiel zwierzęcy do którego zalicza się 
i węgiel z kości; węgiel kamienny i koks; węgiel brunatny czyli lignit, wre- 
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szcie torf a nawet próehnioa, wszystko to okazało się po cbemieznyiD rozbio- 
rze nie ezem innem, jak tylko węglem, tylko w róinym stanie skupienia swych 
cząstek najdrobniejszych czyli atomów i w różnym stopnia czystości. O dy- 
jamencie, antracycie, graficie, torfie i próchnicy powiedziano jnź pod wlasci- 
wemi literami. Ta przeto będzie mowa tylko o węgla kamiennym, o węglo 
roślinnym i zwierzęcym, poprzedziwszy opisem węgla pod względem che- 
micznym i o jego związkach z innemi ciałami. I tak, węgiel, po łacinie Car^ 
bo {^Carbonium)y ma znak chemiczny C, a równoważnik (ob.) 6. Najczystszy 
jest w stanie dyjamenta, a najwięcej pomieszany z róznemi obcemi ciałaoii 
jest w węglu kamiennym, torUe i próchnicy. Pośrednie stany czystości wę- 
gla przedstawia graUt, antracyt, węgiel drzewny i zwierzęcy. Węgiel czy- 
sty można chemicznie otrzymać przez wyżarzenie delikatnej sadzy w naczy- 
niu zamknięCem, lub przez wytrawienie grafitu w wodzie królewskiej (ob.), 
następnie przez wygotowanie w ługu potażowym i wymycie wodą. Lecz 
węgiel w jakimkolwiekbądź stanie wiele ma wspólnych własności, a mianowi- 
cie, zawtfze jest bez zapachu i smaku, nietopliwy i nielotny, a rozpuszcza się 
tylko w roztopionym surowcu żelaznym. Z tlenem czyli kwasprodem węgiel 
łączy się w kilku stosunkach i przedstawia kilka związków, z których naj- 
ważniejszy jest kwas węglany (ob.) i tlenek wcgia. Ten ostatni jest niż- 
szym stopniem utlenienia węgla, bo ma znak chemiczny CO, kiedy kwas wę- 
glany wyraża się przez CO9. Tlenek węgla tworzy się przy spaleniu tegoż 
w niedostatecznym przystępie powietrza. Otrzymać go zaś można przez 
ogrzewanie szczawiowego kwasu z mocnym kwasem siarczanym. Istnie- 
je tylko w stanie gazowym, a pali się w powietrza, pięknym błękitnym 
płomieniem. Najlepiej widzieć się daje (zazwyczaj palący się), przy dopala- 
niu się węgli kopalnych lub drzewa w piecach lab na kominkach. Przez spa- 
lenie gaz ten przechodzi w węglany kwas, sam zaś jest trucizną, a na- 
wet w powietrzu zawierającem nie więcej, jak kilka odsetek (t. j. na 100 czę- 
ści powietrza) tlenku węgla, zwierzęta wkrótce umierają. To samo następu'^ 
je z ludźmi, którzy dłuższy czas w takiem pow ietrzu pozostawali; wdyehnięty 
w mniejszej ilości, sprawia ból głowy i odurzenie. Tym sposobem mamy wy- 
tlomaczone tak zwane zagorzenie czyli zaczadzenie się, następujące zazwy- 
czaj po zawczesnem zatkaniu pieców w mieszkaniach, a szczególniej pieca, 
w którym się paliły węgle kamienne, co nawet staje się przyczyną tak czę- 
stych wypadków śmierci u ludzi nieoświeconych. Z wodorem tworzy wę- 
giel długi szereg związków stałych, ciekłych i gazowych, jak np. naftalinę, 
parafinę (ob.), benzynę (ob.), naftę (ob.) czyli olej skalny i t. p., lecz z tych 
najważniejsze są związki. gazowe, to jest węglowodór lekki €^84 i węglowo- 
dór ciężki C4H4, które w pomieszaniu ze sobą i jeszcze z paru innemi gazami, 
stanowią głównie gaz do oświetlania używany. Węglowodór lekki po- 
wstaje przy rozkładzie szczątków roślinnych w wodach stojących, mianowi- 
cie w bagnach, zkąd go nazywają także gazem biahiym. W niektórych 
miejscach wydobywa się z ziemi tak obficie, że raz zapalony, pali się bez 
przerwy i ztąd to powstaje taje zwany ogień święty, czczony przez staroży- 
tnych Partów, który i dziś widzieć można, szczególniej w okolicach miasta 
Baku nad morzem Kasp^skiem w Rossyi azyjatyckiej* Węglowodór lekki jest 
bezbarwny i bezwonuy, a pali się płomieniem słabo świecącym. Gęstość czyli 
ciężar właściwy ma bardzo mały, bo tylko 0,669 i tejto własności zawdzię- 
cza swą nazwę węglowodoru lekkiego. Jeżeli gaz ten pomieszamy z po- 
wietrzem i zapalimy, wtedy nastąpi doraźny wybuch czyli explozyja, z hukiem 



Digitized by VjOOQ16 



Węgiel — Węgiel hranitoy 766 

połąosona. W niektórych kopalDiaeh węgla kamiennegOy zwłaszcza w Ad- 
glii, wywiązują się ogromne ilości węglowodoru lekkiego i tworze tamie 
z powietrzem mieszaniny, które już w zetknięcia z płomieniem świecy zapala^ 
J4 się z ogromnym wybuchem. Wielu jui nieszczęśliwych górników postra- 
dało życie w skutek takich wybuchów, ale w naszych kopalniach węgla 
w Polsce, jeszcze ani razu podobny wypadek się nie przytrafił, jakich w An- 
glii było juz bardzo wiele. Nieszczęśliwe te wypadki doprowadziły do wy- 
iwlazku lampy tak zwanej bezpieczeństwa, która na tem polega^ ze zwy- 
czajna lampę łub kaganek olejowy oUcza się zewnątrz siatką drucianą. Lecz 
dziś przekonano się, ze i ta lampa nie zupełnie od explozyi zabezpiecza. 
W roku ztBztym^ Ansell, chemik angielski, wynalazł dowcipny aparat, który 
dzwonkiem ostrzega, gdzie się węglowodór w większej ilości zebrał. Za- 
miast dzwonka można zastosowali zwykły telegraf elektryczny, któryby mógł 
juz na powietrzu dziennem ostrzeżenia przesyłać. Węgloicodor cięihi (ob. 
Utyleń) otrzymuje się z wyskoku, przez ogrzanie tegoż z 6 częściami kwasu 
siarozanego; lecz ponieważ on to stanowi główną zasadę gazu oświetlają- 
cego, otrzymuje się przeto fabrycznie na wielką miarę, przez rozkład ma- 
teryj organicznych działaniem ciepła, lub jak zazwyczaj zwęgli kamien- 
nych. Węglowodór ciężki jest bezbarwnym, pali się płomieniem jasno świe- 
cącym, a gęstość ma 0,978, jest przeto znacznie cięższy od poprzedniego wę- 
glowodoru p^ B^^^ 

Węgiel bronatmy czy u UgnU albo dneumiky jestto pewien gatunek węgla 
kamiennego (ob.), czyli kopalnego, który będąc daleko młodszym od niego, to 
jest od właściwego węgla kamiennego czarnego, zatrzymał jeszcze najczę- 
ściej swe wyraźne roślinne pochodzenie i ma zazwyczaj barwę brunatną lub 
czarno-brunatną. Utwór węgla brunatnego należy do Ukiego okresu geolo- 
gicznego (formacyi kredowej i trzeciorzędnych), który wprawdzie rodu ludz- 
kiego jeszcze za świadka nie miał, ale niezbyt odlegle poprzedzał jego wy- 
stąpienie. Massy drzewa (z oddziału roślin dwuliściennych ob.), mniej lub 
więcej znaczne, zostały, już to odrazu już stopniowo, pokryte ziemią, która na 
nich osiadła, a następnie z biegiem czasu uległy zwęgleniu i zmianie swej 
postaci. W miarę różnych warunków w jakich tworzyły się węgle bruna- 
tne, przedstawiają one godne uwagi przejścia, od wejrzenia zupełnie podobne- 
go do drzewa, aż do kształtu węgli kamiennych (obj. Znaidnją aię pnie 
węgla brunatnego z wyrażnemi warstwami współśrodkowemi drzewa, z ły- 
kiem, liśćmi, nasionami, podczas gdy inne odmiany tegoż węgla są czarne, 
ziemiste lub zbite i bynajmniej nie dają z wejrzenia rozpoznać ich początku 
roślinnego. Zwyczajnie w węglach brunatnych przeważa barwa usprawie- 
dliwiająca ich nazwę, a pod ciśnieniem massy ziemi pod którą się utworzyły, 
nabyły one dosyć znacznej zbitości. Znajdują się Ukie pnie, które od ciśnie- 
niu w miejsce pierwotnej formy wałkowatej, otrzymały postać słupów elipty- 
cznych. Węgiel brunatny, jak już powiedziano, znajduje się w kilku odmia- 
nach na knli ziemskiej, w naszym zaś kraju natrafia się w 4-ch głównych 
odmianach: 1) jako itęgiel brunatny właiciuy^ odznaczający się barwą czar- 
BO-brunatną, brakiem połysku i rozpadaniem się w kawałki na powietrzu, 
znajduje się między Pilicą, Siewierzem i Częstochową w królestwie Polskiem 
oraz iia północ i północe^ zachód od miasta Żółkwi, w tak zwanej Galicyi; tak- 
że w Podhorcach przy Brodach i w Mikołajowie na południe od Lwowa. 
Używa się szczególniej do wypalania wapna, albowiem z przyczyny znacznej 
ilości siarku żelaza, który często ma przy sobie, nie zdatny jest do wytapiania 
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rod i do niyoia kaźniczego. SI) Węgiel brunatny drzewiasty cayli Ugnit^ 
natrafiający się z poprzednią odmianą^ lecz najobficiej koło Dobrzynia nad Wi- 
ała, w Nowosielioy w Kołomyjskiem i w obwodzie wadowickim na poładnio- 
zaohód od Krakowa, takie w Konińskiem w okolicach rzeki Warty i w Po- 
znańskiem koło miasteczka Międzychód. S) Itęgiet brunatny amolisfy^ zna- 
mionujący się barwą prawie czarną, niejakim i»ołyskiem i wielką ilością smo- 
ły ziemnej, którą w sobie zawiera. Odmiana ta natrafia się a nas tylko w po* 
wiecie Opoczyńskim i Opatowskim koło Niekłani i Miłkowa, lecz w małej ilo- 
ści. Wreszcie 4) Węgiel brunatny zieminty^ mający podobieństwo do torAi, 
lecz od wilgoci i mrozn nie rozsypuje się; towarzyszy niekiedy lim^itom jak 
np. koło Dobrzynia nad Wisłą na Mazowsza pod górą zamkową. Węgle bru- 
natne nźy wają się jako paliwo podobnie węglom kamiennym, ale mają mniej- 
szą wartość, chociaż zapalają się łatwo płomieniem, bo wydają mało co wyż- 
sze ciepło od torfu lub drzewa zwyczajnego. Ponieważ nasze sztuczne cie- 
pło powstaje przy łączenia się węgla i wodoro z tlonem czyli kwasorodem, 
czyli przy tak zwanem spalenia, im więc jaki materyjał opałowy więcej tych 
pierwiastków zawiera, tem ogrzewnośd jego większa. W węgla branatnyn 
znajduje się czystego węgla od 50 — 66, a wodoru od 4 — 5 odsetek; w węgla 
zaś kamiennym, czystego węgla od 60—87, a wodora 5 odsetek. Nadto li- 
gnit zawiera jeszcze często iO — 90 odsetek wody; w ogóle zaś 15 — 94 ce- 
tnarów węgla bronatiicgo, może zastąpić dopiero 1 sążeń sześcienny sośniny, 
której znów dorównywa 6 — 19 centnarów węgla kamieunego. F. Be.. 

Vc^6l kanleiUiy cz/H kopalny jestto massa mniej lab więcej krucha, 
barwy od brunatnej ai do zupełnie czarnej, która się powszechnie jako pa- 
liwo używa. Węgiel powstał bez zaprzeczenia z materyj roślinnych i to 
głównie z pni drzew, które przy gwałtownych przemianach, jakie się ua kuli 
ziemskiej w prastarych czasach odbywały, wysoką warstwą ziemi |>okryte, 
a tem samem z pod wpływu powietrza asunięte, zwęgliły się zupełnie. Drze- 
wa te jako i wszystkie ciała organiczne, w których życie asti^o, aledz mo- 
fliały w obec wilgoci, wielkieico ciśniunia i długiego czasu, chociaż bez 
przystępa powietrza, pewnemu rozkładowi chemicznemu i zmianie. Otóż 
wodór z tlenem owych ciał roślinnych utworzył wodę, utworzyło się także 
nieco kwasa węglanego i tlenku węgla, węgiel zaś będąc w wielkim nad- 
miarze, nie mając juz z czem się połączyć, pozostał w łonie ziemi w stanie, 
w jakim go teraz napotykamy. Węgiel kopalny stosownie do tego, jak dłago 
znajdował się w ziemi i jakim wpływom podlegał, znajdaje się w różnych 
okresach rozkładu. Na niektórych jego gatunkach, zwłaszcza na węgla tak 
zwanym branatnym (ob.) czyli lignicie, można jeszcze widzieć nawet golem 
okiem badowę wewnętrzną drewna; inne zaś tak się w zupełności w kamień 
przeobraziły, że z początku długo nawet wątpiono, czy węglom kamiennym, 
zwykłym czarnym, dały rośliny początek, Dziś wątpliwość tę stanowczo 
usunięto, kiedy dostrzeżono nawet w torfie i węglu brunatnym, przejścia 
w węgiel kamienny czarny. Nadto za pomocą mikroskopu o wielo gatunków 
węgli czarnych, na pozór zupełnie zbitych i połyskujących się, dostrzedz mo- 
żna badowę komórkowatą roślinną, a prócz tego gdzie się węgle kamienne 
kopią, tam się natrafia zazwyczaj na mnóstwo najrozmaitszych szczątków ro- 
ślinnych, najczęściej odcisków liści, kory, pni, a nawet pokazują się niekiedy 
i same kłody drzew, w tych samych miejscach gdzie wprzódy rosły, jak to 
zauważano w kopalniach węgli w St Btienne niedaleko Lyonu. Nieco tra- 
dności w wyjaśnienia przedstawiały tylko zdumiewające swym ogromem 
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iD»s8y węgU, które niekiedy znajdają aię w pokUdach grabycb na 40, 49, 
a nawet 50 stóp; w przybliżenia obrachowano, ie najgęstszy las wysokopien- 
ny, sadyby się na węgle kamienne przemienił, dałby tylko warstwę na jeden 
centymeter czyli ledwie na pół cala gnib^, przy jednostajnem wszędzie roz- 
^postarcia. Ileż więc musiało drzewa na to się składać, aby warstwę węgla 
np. w Dąbrowie w powiecie olkaskim, 49, a w niektórych punktach i 50 stóp 
wynoszącą, ntworzyd. Zdaje się przeto, ze w czasach węglowej formacyi 
(ob.) wielkie jakieś prądy wód nagromadzić musiały w jedno miejsce nie- 
zmierne massy drzewa, a tam dopiero |irzez er.na wielu tysięcy lat, utworzyły 
się węgle kamienne. Drzewa i różne inne rośliny, z których węgle po- 
wstały, są to przeważnie paprocie i skrzypy, ale w drzewa powyrnstałe, obok 
widłaków (ob.) także drzewiastych, lasy więc ówczesne musiały mieć inne 
wejrzenie jak teraźniejsze. W cieniu tych drzew na pulchnem trzęsawisku, 
rosły gętito rośliny bagniste, które podobnie jak dziś mchy bagnowe dają po- 
czątek pokładom torfu (ob.), tak one dawały także początek pokładom wę^la. 
Dziewięć dziesiątych szczątków roślin w kopalniach węgli nntraflanych, na- 
leży do paproci, co nam wskazuje, że w tych miejscach panował klimat cie- 
l>ły i wilgotny, dosyć jednostajny, w ogóle bardzo podobny do tego, jaki jest 
dziś w okolicach zatoki meksykańskiej i na pobrzeżach wielkich rzek połu- 
dniowo-amerykańskich, gdzie paprocie drzewne najlepiej rosną. Jeśli więc 
węgle znajdują się w Europie środkowej lub nawet i północnej, przypuścić 
należy, że w czasach formacyi węglovvej klimat na całej kuli ziem<>kiej mu- 
siał być cieplejszy, na co się też i geologowie zgadzają, i co nawet z samej 
nauki sceoTogii (ob.), czyli historyi przetwarzania się naszej ziemi, wypada. 
Zauważono także, że prawie zawsze okolice węgle kamienne zawierające, 
otaczają wzgórza półkolem, co tak się zdaje, jakby pośród takiego zatoku 
gór czyli utworzonej przez to kotliny, owe rośliny z formacyi węglowej najle- 
piej i najbujniej rosły, a zatem w takich tylko miejscowościach znaczniejsze 
pokłady węgli powstać mogły. Towarzyszy im zazwyczaj glina łupko wata, 
piaskowiec lub wapienie, i to są skały, w których warstwy węgla przebiegają. 
Często wogle nie znajdują się zbyt głęboko w ziemi, a nawet niekiedy dosyć 
jest odkryć warstwę zewnętrzną niezbyt grubą, aby na powietrza przy świe- 
tle dziennem węgle wybierać, co właśnie trafia się czasami w okolicach Dą- 
browy w powiecie olkuskim. W innych razach warstwa zagłębia się w zie- 
mię z różnym upadem ku wnętrzu ziemi. Poszukiwanie węgli odbywa się 
najprzód świdrem górniczym w różnych punktach, a po przekonaniu Fic 
o grubości i ilości warstw, rozpoczyna się dopiero kopanie według zasad 
nauki górnictwa. A ponieważ są pewne wskazówki geognostyczne, gdzieby 
należało szukać węgli, rozpoznawanie więc okolicy jest także rzeczą ważną. 
Węgle najobficiej znajdują się w Anglii, mianowicie w okolicach miasta New- 
castle nad rzeką Tyne, w hrabstwie Northumberland; także w hrabstwie Cor- 
marthenshire, w południowej części księztwa Wales; dalej w hrabstwach 
Derbyshire i Yorkshire, przy kanale brystol>skim nad rzeką Tweed. Na 
stałym lądzie Europy najbogatiiize kopalnie węgli są w Belgii, na północnym 
stoku pasma Ardennów. We Francyi znajdują się najlepsze węgle przy 8f. 
Btienne i Rive-de-Gier, na południe od Lyonu. W Niemczech okolice nad- 
reńskie, zwłaszcza przy Saarbrdck i Saarlouis, Stolberg i Eschweiler obfitują 
w węgle; prócz tego koło Illefeld i Halli przy górach Harcu; w Zwikan 
(Cwikawie) i Chemnitz (Krzemieńcu) w dolnej Luzacyi w królestwie Sas- 
kiem- W Czechach w obwodzie Beruńskim, Rakowickim i PUzniańskim, 
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istnieją najbogatsze po Belgii kopalnie węgli kamiennych. W Morawii 84 
węgle koło Brna czyli Berna i Ostrawy; w Szląska dolnym przy Walden- 
burga i Starej-Wodzie (Altwasser), niedaleko od pięknego Salobrona; 
w Szlązkn znów górnym między Glewiciimi a Mysłowicami kopią węgle tak 
obficie, ie cały bardzo wysoki przemysł tych okolic, tylko węglom zawdzię- 
czad naleiy. W Polsce mamy węgle jedynie przy granicy Szlązka górnego/ 
w powiecie olkuskim; w Dąbrowie i ka Będzinowi, ale bardzo bogate; taluie 
w Strzyżewicach, w Niemcach i w Niwce, w tym samym powiecie; w obwo- 
dzie zaś krakowskim, w powiecie chrzanowskim: w Jaworznia, w Niedzie- 
liskach, Cięikowicaoh , Lnszowicaoh, Sierszy, Dąbrowie, Czarnem-bagnie, 
a w powiecie Krzeszowickim w Tęczynka i w Filipowicach. Niedawnemi 
czasy odkrjrto wyborne węgle w południowych Węgrzech, w Banacie i w Ros- 
Byi europejskiej, tylko przy ujściu Donu. Lecz poznano także ten wielce 
użyteczny utwór mineralno-roślinny w Azyl, tojest w Azyi mniejszej, w Ał- 
taju i w Chinach. W Ameryce północnej formacyja węglowa zajmuje nad-* 
zwyczaj wielkie przestrzenie, a mianowicie z posiadłości angielskich: w No- 
wym-Branświku i w Nowej-Szkocyi; w Stanach zaś Zjednoczonych: w Mi- 
chigan, Pensylwanii, Kentucky, fllinois i w wielu innych miejscach. Wresz- 
cie postrseźono węgle i w Australii, a w południowej Ameryce znalazł Hum- 
boldt węgle w miejscu na 8,000 stóp nad poziom morza wyniesionem. Wę- 
giel kamienny natraia się w róinych odmianach, a w ogóle jest zawsze 
zbity, czarny, z mniej lub więcej wyraźnym połyskiem, który szczególniej 
w pewnych warstewkach tego ciała jest świetny i mieniący się. Im węgiel 
mniej ma połysku, tern lepszy. Cięiar jego właściwy wynosi najczęściej 
i,S; jeielt porównamy go z cięśarem właściwym drzewa (0,798) i węgla 
drzewnego (0,187), jasno się okaie, ze węgiel kamienny w równej objęti^oi 
zawiera daleko więcej cząstek palnych. Z tego powodu jest on doskonałem 
paliwem, które naturalnie z powodu swej zbitości, trudniej się zapala nii 
drzewo lub węgiel drzewny i do spalenia wymagpa więcej tlenu, a zatem 
większego przystępu powietrza czyli mocniejszego ciągu. Zapalony wydaje 
płomień, oraz dym czarny i woń nieprzyjemną bitumiczno-siarkową, która 
stanowi jedyną z niedogodności w użyciu domowem tego paliwa. Ztąd łatwo 
się domyśle^^, ze węgle kamienne nie są czystym węglem, lecz zawierają 
jeszcze zawsze nieco smoły ziemnej czyli bituminu i siarkę będącą w związ- 
ku z żelazem, czyli ie zawierają raczej tlen, wodór i małą ilość azotu, wy- 
noszącą 1 — 9 odsetek, obok części mineralnych, stanowiących znaczną ilośd 
popiołu po ich spaleniu i siarek żelaza. Kaidy przeto węgiel kamienny tern 
mniej ma wartości, im więcej zawiera materyj mineralnych, tojest niepalnych, 
czyli popiołu (lep:ize węgli gatunki zawierają najczęściej 9 do 6 odsetek po- 
piołn, gorsze i do tO odsetek), a stosownie do tego jak się zachowuje w cza- 
sie wypalania, rozróżniamy S główne gatunki węgla: 1) jeśli węgiel grubo 
sproszkowany ped wpływem ciepła wzdyma się i spieka, wtedy zowie się 
węglem tłusijfm lub stapiającym nię i takowe węgle są przydatne szczególniej 
do ognisk kowalskich i do otrzymywania gazu oświetlającego; 9) jeśli proch 
węgla zlepia się tylko cokolwiek, to jest właściwe węglom irednuh-Uustym 
czyli zlepiającym się; lub nakoniec S) proch węgla pozostaje bez zmiany, 
a to przedstawiają węgle sucASyZ^mne takie piasezystemi Te ostatnie mają 
siiszą wartość, od swoich odmian poprzednich. Jedne z najlepszych odmian 
węgla kamiennego stanowi węgiel znajdujący się w Anglii i nazywany tam 
cundte^-ccak, tojest węglem świecącym; a to z powodu, ie pali się bardzo jzf- 



Digitized by VjOOQ16 



V(Klel kaaleity — W; 0el rośUniy 769 

cnym płomieniem. Jett on jak nąjlepssfm do otreymywania gaza do oświe- 
tlania i to do tego stopnia, ie nawet opłaea się jego sprowadzanie na ten oel 
z Anglii do naaiego Icraja, bo nasze węgle s^ soehe i tylko z tradnoioi^ się 
koksuje. Poniewai z tego eośmy dotąd powiedzieli, wypada, ie przy po- 
wstawaniu węgli kamiennych nastąpiło tylko zwęglenie niezapełne, można je 
przeto ozapełnid przez ogrzanie węgli kamiennych w podobny sposób, jak 
się to robi przy otrzjrmywania węgli drzewnych (ob.)* Z tego wypada za- 
razem ta korzyśd, ie oddala się w części siarka, która przy niycia węgli ka- 
miennych, zwłaszcza przy wjrróbce ielaza bardzo jest szkodliwą. Robota 
U zowie się boksowaniem^ a węgiel ztąd otrzymany koksem (ob.), z angiel- 
skiego cook. Ponieważ koks, z wyjątkiem cząstek mineralnych (popiołów), 
składa się z samego tylko węgla i posiada przytem znaczną zbitoiić, stanowi 
on przeto najlepsze paliwo, gdy w m^łej przestrzeni potrzeba otrzyma<$ wiel- 
kie ciepło; ztąd koks oiywany jest powszechnie do pieców hutniczych, do 
opalania lokomotyw i t p. Koks ma wejrzenie szaro-połyskające, prawie 
metaliczne, zazlowate i jest tak zbitym, ie dźwięk wydaje. Podobny koks 
pozostaje we fbbrykach gaza oświetlającego, zkąd go najłatwiej prywatnym 
nabyd mośna. Do ogrzewania pieców w mieszkaniach równie jest doskona- 
łjnn, bo nie wydaje tak nieprzyjemnej woni co węgle, tylko się nieco trudniej 
rozpala. Jak węgle kamienne są osyteczne dla człowieka dosyd powiedzied, 
ie ogólna ich ilośd wydobyta w Europie w ciągu r. 1864, wynosiła 1,6S5 mil- 
jonów cent., z czego na samą Angliję wypada 1,S1S milijonów, na Niemcy 80 
milijonów, a na Polskę około 6 milijonów cetnarów (obwód krakowski ce- 
tnarów 900,000, resztę powiat olkuski). Dziś proudkcyja tego paliwa pra^ 
wie się zdwoiła, bo węgiel w przemyśle jest niezbędny, ZNvłaszcza dla stat- 
ków parowych i pod machiny parowe; z lepszych jego odmian 7 do 10 
centnarów zastępuje zazwyczaj 1 sąitń sześcienny drzewa sosnowego. 
Wszędzie gdzie tylko węgle się znajdują, widad kwitnący przemysł i ciągle 
wznoszące się fsbryki, a ludnośd skupia się tam widocznie. Węgiel zatem 
kamienny stanowi prawdziwy skarb, w łonie ziemi w prastarych czasach na- 
gromadzony, a tem szacowniejszy, o ile dziś ubywa lasów z wzrastają- 
cą ludnością, a odwrotnie pomnaia się potrzeba dla ludzi materyjału opa- 
łowego. F. Be... 

Wff!M roŚUmy ulbo drzewny^ samą jui nazwą zdradza swe pochodzenie; 
lecz poniewai i węglom brunatnym (ob.) jako i kamiennym (ob.) rośliny 
dały początek, my tu przeto pod nazwą węgli roślinnych rozumiemy węgiel, 
który się sztuką ludzką otrzymuje. Jak wiadomo, wszystkie bez wyjątku ma- 
teryje roślinne, a więc i drzewo, składają się głównie z węgla, wodoru i tlo- 
no, przeto samo jai ogrzanie tych materyj w utrudnionym przystępie po- 
wietrza, dostatecznem jest do oddalenia z nich wodoru i tlenu w stanie 
wody i otrzymania w pozostałości węgla. Wsuwając np. stopni >wo dre- 
wienko płonące w rurkę szklanną w jednym końcu zatopioną^ przekonamy 
się, ie na zewnątrz rurki będzie się ono paliło płomieniem, a csęśd wewnątrz 
rurki będzie się zwęglad. Podobne zjawisko odbywa się na wielką miarę 
przy otrzymywaniu węgla drzewnego w naszych np. lasach, na potrzebę 
minet lub fbbryk. W tym celu drzewo sosnowe, a najlepiej jakiebądi twar- 
de, porąbane w polana czyli w szozapy takie, jak zwykle na opał z las« 
przywoią, układa się w stóg kopulasty czyli w tak zwany po węglarsku mi^ 
lerz i takowy pokrywa się ziemią gliniastą i darniną, zostawiając tylko gdzie- 
niegdzie małe otwory. Następnie podpala się wewnątrz milerz, który sto- 
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pniowo 0ię rozżarza, bo ta przystęp powietrza je«t atmdniony i płonie przez 
ozaa pewien, dopóki się oala ilość drzewa w milerza nie zwęgli. Lecz przy 
tego rodzaja paleniu drzewa zoataje spaloną takie znaczna częsc węgla i to 
tern większa, im zupełniej tlen i wodór chcemy oddalić. Dla uniknienia tej 
straty, próbowano w nowszych czasach zwęglać drzewo niezupełnie, ztąd 
otrzymywano tak zwany węgiel drzetcnp czerwony. Moina średnio przyjąć, 
ie w 100 częściach drzewa suszonego na wolnem powietrza, znajduje bię: 
90 części wody zawartej w dzinrkach drzewa, 40 cz. wodoru i tlenu, i 40 
węgla. W 100 zatem funtach takiego drzewa, mamy tylko 80 fdntów massy 
drzewnej, a w tej 40 ftintów węgla. Nie mamy sposobu wydzielenia z drze-* 
wa całej tej ilości węgla, gdyi najstaranniejsze nawet zwęglenie daje naj- 
więcej 95 ftintów, zwyczajnie zaś ze 100 ftantów drzewa, otrzymuje się nie 
więcej jak 90 ftintów węgla. Węgiel drzewny jest nadzwyczaj dziurkowa- 
waty, i posiada dla tego bardzo mały ciężar właściwy; tak np. węgiel 
z drzewa bukowego ma ciężar właściwy 0,187, a stopa sześcienna tegoż (li- 
cząc w to odstępy próżne pomiędzy kawałkami węgla) waży 8 do 9 ftintów. 
W ścisłem jednak znaczeniu, gęstość węgla roślinnego jest większą od gę- 
stości wody; kawałek węgla pływa wprawdzie po wodzie, gdyż ta nie. może 
wkroczyć do małych jego otworów napełnionych powietrzem, lecz delikatny 
proszek węgla wrzucony do wody, opada na dno. Węgiel posiada w wyso- 
kim stopniu własność pochłaniania pary wodnej z powietrza i zagęszczania 
jej w swych porach czyli dziurkach. Ogrzanie jakie przytem zachodzi jest 
niekiedy tak znaczne, że węgiel sam się zapala. W 100 Aintach węgla drze- 
wnego znajduje się w przecięciu 19 ftintów wody w stanic wolnym, tojest 
nie będącej w chemicznym związku, 85 ftaiitów węgla i 3 funty poptołu. Je- 
żeli zgniłą cuchnącą wodę zawierającą siarkowodór i amonijak, skłócimy 
z proszkiem węgla drzewnego świeżo wyżarzonego, to tenże obadwa te gazy 
pochłonie, a prseto i wodę uczyni zdatną do picia. Tym samym sposobem 
można odebrać mięsu już cuchnącemu woń zgnilizny, lub uwolnić zboże stę- 
chłe od nieprzyjemnej woni. W pierwszym wypadku obsypuje się mięso 
węglem drzewnym w kawałki pokruszonym, a w drugim, miesza się 
np. 380 korcy zboża z jednym korcem świeżych sproszkowanych węgli 
i w tym stanie zostawia przez 8 do 10 dni. Poczem oddziela się proszek 
węglowy od zboża za pomocą wiania. Węgiel drzewny świeżo wyżarzony 
używa się także do odjęcia wódce nieprzyjemnego smaku i zapachu, litóry 
Aizlowy olejek jej nadaje. Do tego najlepszy iest węgiel lipowy, gorszy 
brzozowy lub topolowy, a prawie nieskuteczny dębowy i olszowy. Nakooiee 
węgiel drzewny pochłania także i baruiki, w słabszym jednak stopniu niż 
węgiel zwierzęcy (ob.). Węgiel liczne ma zastosowania w technice, najpo- 
wszechniej zaś uŻ3rwany jest do otrzymywania silnego ciepła w małych 
przestrzeniach (np. w samowarach), i do redukcyi czyli odtleniania metali; 
w hutach więc i kuźnicach ważnym jest materyjałein, w czem go teraz zastę- 
puje w znacznej części węgiel kamienny wykurzony czyli koksowany, który 
wypada daleko taniej jak węgiel drzewny. Użycie węgla do roboty prochu 
strzelniczego, zwłaszcza lipowego lub szakłakow ego, jest jednem z ważniej- 
szych jego zastosowań. W powietrzu w temperaturze zwyczajnej węgiel 
bardzo mało ulega zmianie, a w wodzie i w ziemi jest prawie niezmienny. 
Z własności tej często korzystamy: końce palów wbijanych w ziemię, jako 
też wnętrza beczek do przechowywania wody w czasie podróży morskich, 
bywają zazwyczaj wewnątrz zwęglane. Sadza (ob.) znów jest węglem 
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w stanie bardzo delikatnego pyłka, a sadza z drzewa smolnego lob iywiejr, 
aiywaną jest na fbrby czarne ordynarniejsze, sadza zaś z lampy na ftfbę de- 
likatniejszą ezyli hisz. Pierwszy gatunek sadzy otrzymają paląo iywieę, 
drzewo i^molne i t p. w ntmdnionym przystępie powietrza, i prowadząc po- 
wstający dym do stosownie do tego przygotowanej izby, w której sadza osia- 
da. Farba czarna frankfurcka czyli tusz drukarski jest takie bardzo deli- 
katnym proszkiem węgla, otrzymanym przez zwęglenie drozdiy winnych 
i zawierających sole potaiowe. W ogóle zaś wszystkie te odmiany węgla 
roślinnego nie są czystym węglem, gdyż po spalenia pozostawiają nieco po-^ 
piołn. Zazwyczaj w węglu drzewnjrm ziiajdaje się 99,07 węgla czystko, 
a 0,98 popiołu. Tylko «adza z lampy dobrze wypalona, jest węglem prawie 
chemicznie czystym. Wreszcie miał z węirli drzewnych jako i sadza mogą 
posłuiyd na nawóz, bo posypane niemi pola lub łąki, przyspieszają najprzód 
topnienie śniegów na wiosnę, powtórę, ułatwiają później wnikanie promieni 
słonecznych w ziemię, a przeto ją ocieplają. F. Be... 

Węgiel BWlerSfCy. Pod tem nazwiskiem znany jest węgiel otrzymy- 
wany przez zwęglenie rozmaitych ciał zwierzęcych, które obok węgla, wo- 
doru i tlenu (ob.) zawierają w swym składzie azot (ob.) i dla tego pewna 
\\oi6 tego ostatniego pierwiastku, zwykle się w węglu zwierzęcym znajdąje. 
Materyje organiczne zwierzęce, jak rogi, kopyta, skóra, włosy, krew wysu- 
szona, chrząstki, klej i t. p, przed zwęgleniem ulegają stopieniu i w skutek 
tego wydają węgiel wzdęty, gębczasty, błyszczący i w massie swej zbity, 
mało dziurkowaty; lecz jeżeli materyje organiczną, jak np. krew, wypalać 
będziemy z materyją mineralną, jak np. potasem, wapnem, kredą i t. p., albo 
jeżeli uiyjemy do tego kości (ob.), których w iększą połowę co do wagi sta- 
nowią materyje mineralne, otrzymamy wówczas węgiel, w massie swej je- 
dnostajny, niobłyszczący lecz matowy i w wysokim stopniu dziurkowaty, 
niekiedy do języka mocno przylegfający, czem się szczególniej węgiel z ko- 
ści odznacza. Taki węgiel posiada bardzo użyteczną w zastosowaniach wła- 
sność, chłonienia w siebie barwników rozpuszczonych w cieczach i dla tego 
używa się do odbarwiania tych ostatnich. W tym celu szczególniej w fa- 
brykach i raflneryjach cukru, węgiel z kości używa się w znacznych ilo- 
ściach (ob. Cukrownictwo"). Lecz nietylko barwniki, ale i różne inne ciała 
organiczne i mineralne węgiel pochłania, jak np. ciała gorzkie, alkaloidy, 
srarbnik, sole metaliczne (ob.), wapno z soku cukrowego i t. p. Własność ta 
pochodzi w ogólności od pewnego rodznju przyciągania, jakie się okaząje na 
powierzchni porów węgla, zależy zatem od jego dziurkowatości; węgiel błysz- 
czący, którego massa jest zbita, bynajmniej tej własności nie posiada, a prze- 
ciwnie węgiel matowy odznacza się nią w wysokim stopniu. Węgiel z kości 
zowią niekiedy w fkbrykach cukru szimrcenty od wyrazu niemieckiego Behi" 
Schwarz. Wspomnione działanie węgla na rozcieki jest ograniczone, nasyca 
się on bowiem materyjami, które chłonie i działać przestaje. Ponieważ zaś 
węgiel z kości jest materyjałem kosztownym i używa się w znacznych ilo- 
ściach, przywraca mu się działalność przez tak zwane odżywianie węgla j 
które poległa na przywróceniu mu pierwotnej dziurkowatości. W tym cela 
należy przez fermentacyję, gnicie, butwienie (ob.;, wygotowanie w ługu al- 
kalicznym (ob.) i działanie ognia zniszczyć wciągnięte przezeń materyje or- 
ganiczne, a materyje mineralne, jak np. wapno, rozpuścić kwasami np. sol- 
nym, który z tego powodu w fabrykach cukru w znacznych ilościach uży- 
wanym bywa Węgiel z kości otrzymuje się zwykle przez wypalanie po- 
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tłaesoDfob ii» kawałki i pozbawionfch tłoMCSO kości, w naczyniach zcla- 
snych dobrze przykrytych, gdsic zaś idzie o atrzymanie produktów deaty- 
lacyi anchej, między któremi nźytecznemi aą węglan amonii i tak zwany olej 
zwierzęcy, czyli Dippela (ob.), tam zwęglanie odbywa aię w cylindrach iela^ 
znycb poziomo w piecu leżących; taki jednak węgieł do nijrtku cukrowni jeat 
mniej dobry. T. C. 

V(fldlliCA| narzędzie w miernictwie uśywane, ałuiące do prowadzenia 
na grancie linij prostopadłych do niebie, tudzież do mierzenia kątów. Wę- 
gielnica mająca pierwaze przeznaczenie składa się z dwóch llnijałów prosto* 
padle z sobą nierachomo spojonych; linijały na końcach opatrzone są celowni- 
kami. Chcąc taką węgielnicę uiyd do prowadzenia linij prostopadłych do da- 
nej linii w pewnych punktach, naleiy ją usta wid w danym punkcie w ten 
sposób, aby jedno ramię było skierowabe według tej ostatniej linii, a kierunek 
drogiego ramienia wskaie kieranek linii do niej prostopadłej. Takiej węgiel- 
nicy niyó można do zdejmowania planu okolic rozległych i nieprzodstawiają- 
cych przeszkód, jakiemi są góry, wody i t d., chociai w razie potrzeby i te 
przeszkody pokonad moina. Dajmy na to, ze mamy do zdjęcia plan jakiejkol- 
wiek okolicy wielokątnej, wjrtykamy na gruncie przekątną najdłuższą tego 
wielokąta i do niej za pomocą węgielnicy oznaczamy prostopadłe przechodzą- 
ce przez wierzchołki wielokąta danego, za pomocą zaś łańcucha mierniczego 
wymierzamy prostopadłe i odcinki przekątnej przez nie na niej uczynione. 
Poprowadziwszy teraz na papierze liniję, wyobrażającą przekątną i na niej 
odcinając się według skali długości jej odcinków; z punktów tym sposobem 
oznaczonych wyprowadzają się prostopadłe we właściwych kierankach i na- 
nich odcinają się długości ze skali odpowiednich prostopadłych na grancie,- tak 
wyznaczone końce prostopadłych i końce przekątnej łączą się z sobą linijami 
prostemi, a figura otrzymana na papierze, będzie podobna figurze na 
gruncie czyli planem tej ostatniej. Węgielaica dragim sposobem sporządzo- 
na, składa się z dwóch linijałów opatrzonych celownikami; jeden z nich zwy- 
kle zajmuje kierunek średnicy koła podzielonego na stopnie i połączona z niem 
bywa nierachomo; dragi zaś linijał osadzony w środku koła i obracając się 
około niego, może przyjmować wszelkie położenia. Taka węgielnica, jak wi- 
dad z opisu^ może posłużyć do tych samych co i pierwsza celów, a nadto 
można za pomocą niej wymierzad kąty na grancie z dostateczną w wielu 
razach dokładnością. 

V(|{ierka, ob. śliwa. 

Vc00rakA (Zofija), współczesna pełna zdolności autorka polska, z domu 
Kamińska, córka Ludwika (ob.), zamieszkała teraz w Paryżu. Od lat kilku-* 
nastu dostarcza stale do Biblijoteki Warszawskiej kronikę paryzką i literacką, 
naukową i artystyczną, zawsze wyboraie, z talentem pisaną, i z zajęciem czy- 
taną. Osobno wydane przez nią dzieła, po większej części bezimienne lub 
pod nazwiskiem Bronisławy Kamińskiej, aą następne: 1) Legendjf hMtary^ 
czne przez Br. Kamińska (Poznań, 1869, w 19-ce; wyd. 9-gie przejrzane, 
tamże, 186S). 9) Marynka czaroumica^ opowiadanie mojąf pia^unki przez 
Br. Kamińska (Warszawa, 18S9). S) Obrazy wieku dziecinnego, zkiór 
powieści dla azied od 6 do 9 lat (Wrocław, 1860). 4) Podróż mahwni^ 
cza po najciekawszych okolicach ziemi naszej podług HumboUUa i innych 
znakomitych podróbek badaczów natury^ dla tnłodzieźy płd obąjej (tamże, 
186S, w 8-ee, % ryciu). 6) Nowa podróż malownicza c^U obrazy Amery^ 
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At, Afryki i Auatrałii (Berliny 1860). 6) SUis i Jadtmsia, powiastki dla 
grzecznych dzieci (Wroeław, 186 1). 7) Nowe wiązanie Helenkiy z tezteai 
fjranoaBkim (tamże, 186S, w 19> P* M> S. 

WęglenU JCłyk I Uteratirt. z pomMsy żyjących jcayków earopej- 
akioh, praeniesionych s Asyi, jednym z najmłodszych jeat język nadijaraki 
ożyli węgierski, pełen najżywszej zwysłowości, ale zarazem polegający na 
okładzie samoistnym i oryginalnym. Oryginalność ta sprawiła, ie język ten 
w najniekorzystniejszych nawet okolicznościach mógł się ochronić od obcych 
wpływów i utrzymać w sobie niezmniejszoną i wrodzoną swą siłę. Język 
madźjarski jesf gałęzią gmppy ogryjskiej wszczepie językowym Pińczyków; 
w każdym razie, tak ^timo jak Węgrzy spowinowaceni byli pierwotnie z Uza- 
■i czyli Komanami, Połowoami, Chazarami, Peczenegami i t. d., tak teś i ję^ 
zyk iah jest pochodnim od jednego pleru'otnego, wszystkim tym narodom je- 
dnako wspólnego. Język madźjarski, różniący się od wszystkich earopejskich, 
M wyjątkiem tylko fińskiego i tureckiego, pod względem formy wewnętrznej 
i zewnętrznej, od C7«asa przyjęcia religii chrześcijańskiej wszystkie jednak 
właściwe sobie azyjatyckie odcienia głosowe wyraiad masiał za pomocą alfti-* 
beta łacińskiego. Węgier odróżnia samogłoski proste, wymawiane ostro, czyli 
to one krótkie czy dłngie (a, e, i, o, d, «, ?2), od spoczywających, wymawia- 
nych z przeciąganiem i w pisowni oznaczonych akcentem (jak: a, ^, ó^ i t. d.); 
wzgląd na to nader ważny w mówienia, bo np. kar znaczy ramię, a kar szko- 
dę; kerekj okrągły, ker^k, koło, kSreky proszę. Obok tego język węgierski 
nie ma właściwych dyltongów, a z wielką dokładnością odróżnia najdelika- 
tniejsze różnice głosek, mianowicie spółgłosek miękkich, wyrażanych jak 
a nas akcentem, tak a Madżjarów przez dodanie samogłoski y {gy^ nyy ly, ty). 
Właściwością mowy Madżjarskiej jest to, że na początku wyrazów nie znosi 
więcej nad jedne spółgłoskę; w wyrazach obcych, zaczynających się od dwóch 
lab więcej spółgłosek, albo dodaje na początka samogłoskę (np. sckoła przez 
dodanie iyieeAola)^ albo też wtrąca ją między takowe (np. kiraly^ zamiast kraly 
krtU)' Bównie jak Fińczycy, Madżjary posiadają dokładne prawidła następ- 
stwa samogłosek i nie znają różnicy rodzajów, ani deklinacyj, gdyż odmiany 
takowej są tytko przyrostkami. Oparta na prawach logicznych różnica po- 
zifędzy formą wyrazów bezwzględną i względną, w języka węgierskim tak 
jest stałą i charakterystyczną, że cadzoziemiec, nie przyzwyczajony do ta- 
kiej konsekwencyi w żadnym innym języka, największej ztąd doznaje trndno- 
śei. W ogóle piękny stosunek pomiędzy samogłoskami i spółgłoskami, do- 
kładne ich cieniowanie i wybitna artykalacyja każdej po szczcjjtóle zgłoski, 
połączone z niezbędnem następstwem samogłosek, nadają językowi węgier- 
sldema charakter wspaniałości i męzkiej dźwięczności. Przez żywą obitośd 
i znaczenie form i szyka wyrazów, nabiera on nadzwyczajnej energii; z re- 
galarności zakończeń i złączeń powstaje jasnośd i pewność; właściwość czy- 
stych wyrazów pierwotnych dowodzi jego oryginalności, a ksstałtliwość na- 
daje ma obitość wewnętrzną, którą przewyższa wszystkie niemal języki za- 
ehoda. Nierównie bardziej ograniczonym jest dotąd zanób zewnętrzny języ- 
ka madżjarskiego, częścią dla tego, że Węgrzy we własnym krają mieli tyh 
innych języków obok swojego (słowacki, serbski, niemiecki, wołoski i włoski), 
głównie zaś z powoda, że przez dł>igie wieki wypierał go język łaciński nie- 
tylko z ażytka arzędowego, ale także z Kościoła i ze szkoły, zaś z obcowa- 
nia oświeceńszyoh klass naroda języki francuzki i niemiecki. Największą 
w rozszerzania języka węgierskiego zasługę miały dwory królów i magnatów 
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węgierskich, mianowicie ksiąiąt SledmiogrodsUch, gdzie najbardziej ńę wy- 
kształcił; nie mało takie posłaśyła ma wolna ustawa krają, oraz polemika 
teologiczna z epoki reformacyi, prowadzona po większej części w mowie ro«> 
dowitej, nakoniec wstręt przeciw zaprowadzenia języka niemieckiego w czyn- 
nościach urzędowych za panowania JózefW II. Począwszy od śmierci tego 
monarchy, język węgierski coraz wyższego nabierał polora. Literatora wę- 
gierska, równie jak i historyja, prawdsiwem jest odbiciem charaktera Madi- 
jarskiego, i dla tego samego jnź zasługiąje na najwyiszą uwagę Zachodn. 
Cały ten rozwój zostawał pod wraieniem dwóch iywiołów: łacińskiego 
i madijarskiego. Zaledwie Węgrzy w zdobytym przez siebie kraju, dotych- 
czaso\%ej Pannonii, stałe założyli sobie siedziby i zaprowadzeniem monarchii 
(r. 1000) poniekiid nregulowali swoje stosunki polityczne, gdy Szczepan I 
przyjęciem chrystyjanizmn otworzył przystęp pierwiastkowi łacińskiemu, 
a zaślubieniem Gizeli, księżniczki bawarskiej, niemieckiema. Wjmikłe ztąd 
wzniesienie się księiy na pierwszy stan w krają, zaprowadzenie języka ła- 
cińskiego i poniżenie mowy ojczystej w czynnościach kościelnych, wyrokach 
sądowych, dokumentach prawnych i formach prawie ustalonych, wywołały 
oppozycyję, złagodzono dopiero am pomocą mądn eh środków niytych przei 
monarchów z d3mastyi Andegaweńskiej w XIV stulecia. W wieka nastę- 
pnym, mianowicie za Macieja I, język narodowy coraz bardziej wracał do 
praw sobie należnych, a jednocześnie Miczęło się także rozwijać życie lite- 
rackie. Ale właśnie w tej chwili, kiedy Węgrzy szybkim krokiem zdawali 
się, po części zapewne skutkiem silnie krzewiącej się reformacyi, dążyć do 
zwycięztwa pierwiastku narodowego nad obcym, kraj ich dostał się pod wła- 
dzę djmastyi habsburgskiej, która dla tych samych przyczyn, co i pierwsi 
władzcy krajowi, sprzyjała żywiołowi łacińskiemo kosztem węgierskiego, 
kiedy jednocześnie połączenie Węgier z krajami dziedzicznemi monarchii, co- 
raz większy ułatwiało przystęp niemczyźnie do średnich klass ludności. Ta- 
kie odparcie żjrwiołu narodowego przeszkodziło z jednej strony rozwojowi 
ogólnego wykształcenia ludowego, z drugiej literatura łacińska stawała się 
tu własnością umysłową kJass wyższych, pod względem politycznym wyłą- 
cznie uprawnionych, a (cm samem rzeczywistą dźwignią dachową całego pań- 
stwa. Obok tego żywioł madżjarski rozwijał się tylko nieśmiało i w skro- 
mnem odosobnienia, aż dopóki w drogiej połowie XVIII wieku ze strony rzą- 
du dotychczasowa przewaga łnciny zachwianą została zm panowania Maryi 
Teressy na korzyść żywiołu niemieckiego, a w końcu za JózefW II zupełnie 
upadła. Wraz z wyparciem atoH łaciny energiczniej także występować za- 
częło domaganie się Węgrów o równouprawnienie swojej mowy ojczystej, 
jakoż ta istotnie w życiu politycznem i literackiem zajęła miejsce opróżnione 
i z młodzieńczą świeżością rozwijać zaczęła swoje siły. Co się tyczy 
ukształcenia narodowego, wcześniej niż w wielu innych krajach, bo już na 
początku XI wieku, powstały w Węgrzech liczne szkoły klasztorne i dyece- 
zyjalne, a w XII niemało młodzieży madijarskiej uczęszczało na uniwersytet 
paryzki. Już w pierwszych początkach XIII stulecia założono w mieście 
Yeszprim pierwsze Siudom generalćy z katedrami nietylko dla nauk wyzwo- 
lonych, ale także dla teologii i prawa. Zakład ten wzniesiony został w ro- 
ku 1987 przez króla Władysława, który uposażył go w biblijotekę i bogate 
dochody. W roku 1367 król Ludwik I Wielki znłożył nowy uniwersytet 
w Fflnfkirchen, a r. 1388 król Zygmunt jeszcze jedno studium generale 
w Budzie, rozprzestrzenione przez Macieja Korwina (który w r. Ii67 założył 
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Ukie akademiją IiitropoliUńską w Preszborga). Jui w r. 1473 Andrzej Hess 
rozpoezął pierwsze prace drakanikie w Budzie i wydał tamie Ckronicon Bu- 
dense. W wieku XVI liczba oniwersytetów i szkół w Węgrzech i w Sie- 
dmiogrodzie niesłychanie wzrastała, zwłaszcza między protestantami, którzy 
licznie takie zwiedzali aniwersytety niemieckie, hollenderskie i szwajcarskie. 
W wieka XVII powstały wyisze literackie zakłady jezuickie w Tyrnawie, 
Pretzburga, Kaszewie i Klaasenbnrgo. z których Tyrnawski, po zniesienia 
tego zakono, podniesiony do godności aniwersyteta krajowego, przeniesiony 
sostał w 1780 do Bady, a w 1784 r. do Pesztu. Potem ufundowano jeszcze 
pięć akademij o dwóch wydziałach w Preazbarga, Kaszewie, Raab, Grosswar- 
dynie i Zagrzebia, oraz liceum królewskie w Klaasenbnrga, arcybiskupie 
w £rlau, a dyecezyjalne w Ftknfkirchen. Z wyjątkiem tylko jednego stowa- 
rzyszenia dunajskiego, załoionego w r. 1497 przez Konrada Celtes, inne to- 
warzystwa naukowe, pomimo wielolicznych usiłowań, długo w Węgrzech 
i Siedmiogrodzie utrwalać się nie mogły. Dopiero na sejmie 18117 r. posta- 
nowiono załoienie węgierskiego towarzystwa naukowego, które tei w samej 
rzeczy d. 17 Listopada 1880 r. istnieć zaczęło i od tej pory niezliczone przy- 
niosło korzyści literaturze narodowej. Uczonych pisarzy, posługujących się 
języldem łacińskim, Węgry i Siedmiogród naliczyć mogą we wszystkich ga- 
łęziach wiedzy ludzkiej. Z najdawniejszych jui czasów znane są kroniki 
i roczniki, pisane po łacinie, z których mnóstwo jeszcze spoczywa w ukryciu 
po archiwach, inne zaś zaginęły w burzach wojennych, które kraj ten pusto- 
szyły. Z pomiędzy ogłoszonych drukiem zasługuje tu na szczególną naszą 
wzmiankę: Szymon Kera, zwany Anonymus Bekte regis nołarłus^ Calanus, 
Tomasz Spalatenni, Rogerus, Joaunos de Kikelld i Laurentius de Monaois. Od 
końca XV wieku na polu historji i jej nauk pomocniczych odznaczali się nie- 
tylko iyjący w Węgrzech uczeni cudzoziemcy, ale wielu tikźe krajowców, 
jak Joannes Thorotzius, Tabero, Flacius (właściwie Maciej Ylacichy 
or.r. IfttO w Albenie w Illiryi, zm. Ift7ft r. w Frankfdrcie nad Menem, uczo- 
ny teolog nowowierca), Brodericus, Zermegh, Listhius, Yerontius, Forgacs, 
Olahus, Sambucus, Scher&us, Zamosius, Istv&nfy, Petrus de Rówa, Pazmanus, 
luchoferus, Nadasi, Frólich, Rathai, Jan i Wolfgang hrabiowie Bethlen, Lu- 
cius, Toppeltinus, Hauer, Marcin Szentivanyi i inni. W medycynie, fizyce, 
historyi naturalnej i* naukach ekonomicznych celowali autorowie łacińscy: 
Clusius, Kramer, Perliczy, Molier, Jessenius, Torkos, Molnkr, Mitterpacher^ 
Piller, Kdlesóri, Weszprómi, Nayger, Pitrizp&pai. Benkd, Poda, Born, Hedwig^ 
Lumniczer, Kietaibel, Orossinger, J. B. HorwMi, Domin, Fanki i Schrand; 
w naukach filozoficznych i matematycznych: Petrus de Dacia, Penrbach, Du- 
dith, Boscovich Roger Józef (nr. 1711 r. w Raguzie, zm. 17d7 r. w Medyjo- 
lanie), jezuita, dyrektor optyki przy marynarce francnzkiej, Szentir&nji, Be- 
reńyi, Segner, Heli, Make, J. B. Horrkh, Pap Fogarosi, Banderia, Mikovinyi, 
Rausch i Rozgonyi. Niemniejsze takie były zasługi Węgrów jako poetów 
i mówców łacińskich. Tu przedstawiają się nam ludzie znakomici, jak Janus 
Pannonius, Joannes Yitez, Bartholomaeus Pannonius, Jakób i StefWn Piro, Zal- 
kkn, Olahus, Franciscus Hunyadi, Szentgydrgyi, Bekeńyi, Scheskcus, l^ng; 
Yerner, Uncius, Sambucus, Tiiry, Kassai, Filitzky, Dobner, Bajtai, Makó, Faba, 
Uannlik, P&llya, Zim&nji, Szerdalekyi, Somtich, Nicolans Róvai, Desdify 
Carlovszky. Wszakie wszyscy ci męiowie, uiy wający zasłuiouej sławy tak- 
ie za granicami swojego kraju, wpływ swój wywierali prawie tylko na jedne 
klassę, uczoną i duchowną, a w obec powszechnej między niemi pogardy dla 
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jęsyka narodowego, oświaU ogóła tok dalece pozostała w tyle, źe pomiino naa- 
kowosci doasłej jui do wysokiego stopnia za Macieja Korwina, jesnone za 
Władysława II (1491) wiela dygnitorzy państwa nie umiało ani czytod ani pisach. 
Takim więc sposobem właściwa literatura narodowa w Węgrzech słabe tylko 
czyniła postępy. Język węgierski przechowywał się właściwie jni tylko 
w iyoiu potocznem, w obozie, w uroczystościach rodzinnych i lodowych, po 
części tokze w zgromadzeniach komitotowych i sejmach. W czasie łacióskich 
przemów księży cadzoziemskich do lada, towarzyszyli im zwykle tłomacze 
którzy mowy te przekładali na język krajowy, labo i dachowni krajowcy nie- 
które czynności wykonywali w mowie ojczystej. Dotąd jeszcze przechowały 
się ślady dawnych pieśni żołnierskich, fTagmento pieśni lado i kazań, a w ro- 
cznikach i dokomentoch znajdiąją się wzmianki o ipio\9mohjoculatorum i/n^ 
fatorttm. Przedmowa do dekretu Rolomana w Corpua jurta Hungariae wy- 
raźnie opiewa, źe dekret ten przetłomaczony jest z łacińskiego, a Złoto Bulla 
4ndrzeja II istnieje jeszcze w orginale madźjarskim. Swobodniejszego roz- 
wojo nabrał język krajowy, a wraz z nim i litoratora narodowa, dopiero za 
panowania królów z doma Anjoo. Wprawdzie w sprawach kościelnych i po- 
litycznych głównym zawsze językiem pozostowała łacina, ale zarazem i wę- 
gierski znaczniej niż przedtom rozszerzał się, został bowiem językiem dwor- 
skim, zwłaszcza gdy i dwór królowej składał się po większej części z rodo- 
witych Węgierek. Karol Robert narzeczoną swojego syna, a Lodwik Wielki 
dwóch przyszłych zięciów swoich, wychowywali na swoim dworze, w cela 
obznajmienia ich z językiem i obyczajami narodo. Wydawano joź tokie 
w tymże języku dyplomato i listy urzędowe, jakoż z tej samej epoki pochodzi 
\)TzwMovi9LnM Yf Corpus juris Hungariae węgierska formuła przysięgi. Za- 
częto tokże przekład Pisma św. na język ojczysty, jak dowodzi kodex z ro- 
ku 1389, przechowany w bibliotece cesarskiej w Wiedniu, po czem kilka je- 
szcze było tłomaczeń Biblii, mianowicie Ładysława Batorego z r. 14L60 i Ber^ 
toJana z r. 1608. Po tokich początkach już się Jan Pannonius w r. 1466 mógł 
odważyd na napisanie Grammaiyki Męgierakiej^ która jednakże zaginęła. 
W wieku XVI szczęśliwszy nastał obrót dla wyższego rozwoju literatury 
madżjarskiej, gdyż za Ferdynanda I i lllaxymilijana II (od r. Ift^ — 1676) 
ruch polityczny, a bardziej jeszcze religijny, wywołał życie umysłowe, które 
najlepsze przyniosło owoce ku ukształceniu ludu i wzrostowi jego litoratury. 
Język narodowy madżjarski, używany w swobodnej polemice religijnej, po ko- 
ściołach i szkołach, wzbogacony lioznemi pieśniami wojennemi i gminnemi, 
tak się w owej epoce wyksztołcił i wzmocnił, że doszedł prawie do stopnia^ 
na jakim utrzymał się aż do r 1780. Storano się opowiedzied przynajmniej 
ludowi w własnej jego mowie koleje najdawniejszych i bliższych jego przod- 
ków, jakoż w tym celu spisywano kroniki węgierskie, prozą, a częściej je** 
szcze wierszem. Maciej Gosarvari, siedmiogrodzianin, pisał HiHoryję pier^ 
wszego wkroczenia dawnych węgrótCj t. j. właściwie Hunnów; Dymitr Csati 
zostowił poemat: Zdobycie Węgier\ Andrzej Valki był autorem Hisłoryi Ban^- 
sa Bank^ jednego z królów Arpadzkich, a Jan Temesvari (r. 1671) Wojn^y 
Tatarskiej, Maciej Nagy wydał r. 1660 Kronikę łłunyadiy zaś Króla Mai^ 
thijasa dwóch jednocześnie poetów: Anonim z Nikolsburga i StefWn TemesTa- 
ri (r. 1669) wzięło za bohatera swoich utworów. Pierwszy z nich zwłaszcza 
celuje zapałem religijnym i patryjotycznym. Całkowitą Kronika Matthiaaa 
rozpoczął Ambroży OórcsOri (vel Go6arvari): dokończył ją zaś Mikołaj Paze« 
kas r. 1676. W ogóle były to dośd oschłe i pozbawione wyższego poloto 
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kroniki r/mowane^ oparte po większej ozęsei na takichie dziełach proza- 
icznych, których znakomituzemi aatorami byli: 8zeke]y (r. 1669), Heltai (ro- 
ku 167li> PethO, właściwie Zrinjfi (r. 1660), Bartha (r. 1664), Lisznyai 
(r. 1699) i inni. Jeazcze częatazemi bywali odt^d tłomacze węgierscy Pisma 
Św.; jak np. Kowjati (Kraków, r. 1633), Peati (Wiedeń, r. 1636), BrdOri 
Myli Sylw&iter (Ujazigeth, r. 1641), Heltai (Klauzenborg, r. 1646), Szekely 
(Kraków, r. 1648), Johaaz czyli MelUus (Debreoziu, r. 1666), Felegyhazi 
(Debrecziń, r. 1686), Karolyi (Yiroly, r. 1690), Albert JMolnar (Hanau, ro- 
ku 1608), Kaldi (Wiedeń, r. 1696), Stowarzyszenie teologów reformowanych 
(Grosswaradyn, r. 1661), Csipkes Komaronis (Debrecziń, r. 1686) i Totfalnsi 
(Amsterdam, r. 1686). Nie brakło tez w tym okresie na znakomitych mów- 
cach, jak np. Gaal (około r. 1668), Juhasz (około r. 1663), Davidis (r. 1669?, 
Kaltaar (r. 1674), fiornemisza, (r. 1676), Telegdi (r. 1677), Deti>i (r. 1689), 
Karolyi (r. 1684), Pazman (r. 1604), Ketskemeti (r. 1616), Zoanarits (ro- 
ku 1698), Koptsanyi (r. 1630), Kaldi (r. 1630), Margitai (r. 1639), Alvintzy 
(r. 1718) i inni. Z licznego szeregu liryków duchownych przed innemi za- 
sługuje na zaszczytne wspomnienie: Stefan Szekely, wymieniony juz jako 
autor kroniki, pierwszy tłomacz protestancki Psalmów. Wydał on r. 1638 
w Krakowie Przekład starych himnów łacińskich kościoła chrzeicijańifkiego 
a znakomity w tych pieśniach język przeważnie wpłynął na jego następców. 
Maciej 'Skaricza tłomaczył pieśni Lutra, a Piotr fiornemicza, superintendent 
z tej strony Dunaju, ogłosił r. 1689 znakomity kancyonał^ do którego przy- 
były takież zbiory Stefana Beyte i Jerzego Gdnci (r. 1699). Syn wspomnio- 
nego Mikołaja Fazekas, tegoż imienia i nazwiska, założyciel sekty siedmio- 
grodzkiej Sabbataryuszów, zostawił niezmiernie ciekawą Uymnologię^ w któ- 
rej pojedyncze pieśni celują praWdziwem natchnieniem poetycznem. Ale 
oprócz duchownych, brzmiały takie liczne pieśni ludowe, w których opiewano 
szczególnie czyny bohaterskie wojowników ojczystych, albo dawne dzieje 
i podania; do rzędu takich poetów gminnych należy przed innymi: Sebastyjan 
Tinodi, ostatni pieśniarz węgierski, który własne swoje poezyje odśpiewywał 
przy towarzyszeniu lutni na dworach magnatów; z(ąd znany był w całym kra- 
ju pod nazwą Sebastyjana lutnisty. Pochodził on ze szlacheckiej, lecz 
zubożałej rodziny, a r. 1649 osiadł w Kaszewie, gdzie żyjąc niemal w nędzy 
i trapiony chorobą, napisał większą część swoich dzieł, traktujących o pa- 
miętniejszych wypadkach współczesnych. Takiemi są np.: Wzięcie Budy^ 
opis zdobycia tej stolicy przez Solimana, Nieucoia Fiofra i^ei*enyi i Stefana 
i^aiialKa (r. 1639j, przestroga dla węgrów, jak dalece należy nie dowie- 
rzać Osmanom, Walka Emeryka Yerbóci z hufcami Kaszona na polach Ko^ 
żarskich (r. 1643), świetny i pełen życia obraz tej bitwy i mnóstwo innych 
podobnej treści poematów narodowych. Za jego przykładem poszło i wielu 
innych, jak np. Anonim, autor Wzięcia SzigelhuCj. 1666 , dość oschłego zre- 
sztą opisu owych sławnych dziewięciu szturmów na zamek Zrinyego. Dy- 
mitr Csanadi (r. 1671) zostawił liróla Jana 11^ niepospolitego talentu Anonim 
napisał imierć Jerzego TuryUj. 1671), Jerzy Sulanki uwiecznił Zwycięzttco 
j)od Nadudtcarem i t. d. Poeci ci i im podobni opisywali również wypadki 
zaszłe współcześnie lub dawniej w krajach cudzoziemskich, jak np. Zdobycie 
Jerozolimy^ Zburzenie Jerozolimy^ Czyny bohaterskie Skanderbega, Dziale 
królów perskrthy a z rzędu autorów takich poematów zasługują głównie na 
uwagę: Kakonyi (r. 1649), Tranadi (r. 1677), Yalkai (r.il679), Tsaktornyi 
(r. 1699), Tserenyi, Szegedi, Ilesvalfl, Sztary, Fazekas (r. 1677), Balassa, 
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Ill08valy Gosarrari, Yeres, Bnyedi, Sz51158i (r. 1680) i wielu innych. Wyi* 
8xyin jui polotem celowały poeayje epickie hrabiego Mikołaja Znnyi^(ro- 
ko 16611)9 wnuka aławnego bohntera Szigetha. Urodsił się r. 1716. Zycie 
jego było szeregiem walecznych czynów wojennych i tak samo jak buł obroń- 
cą okolic Drawy i postrachem Muzułmanów, stenął również na wysokości 
oświaty swojego czasu i był najpierwszym po Macieju Korwinie magnatem 
węgierskim, którego zamek zasłynął zarazem jako świątynia nauk, który łą- 
czył sławę wodza i męża stanu ze sławą uczonego i poety. Umarł r. 1664 
w skutek rany odniesionej na polowaniu na dziki.* Głównym jego utworem 
jest Zrinj/iada, takie p. t łacińskim: Obsidio UzMgeUanOy epopeja w piętnastu 
pieśniach, niepospolita dykcyją, słabsza w kompozycyi, zwłaszcza w układzie 
epiiodów, xbyt lóźno powiązanych z głównym przedmiotem. Niemniej ważne 
miejsce zajmuje Zrinyi jako liryk i idyllik. Ładysław Liszti we dwa lata po 
Zrinyjadzie ogłosił swój poemat* Klęska jwd Mochaczem i zdobył sobie nią od 
razu stno%«ri8ko jedno z najzaszcz3rtniejszyeh. Rzecz to smutna, że głęboka 
moralność i szlochetna powaga, jaką odoycha ten utwór, w takiej zostawała 
sprzeczności z zepsutem na wskroś iyciem Łiszti'ego, który za występki swo- 
je skończył na rusztowaniu (r. 1660). W epice celowali jeszcze Krzysztof 
Parko (r. 1633), hrabia SteAin Kohary (r. 1669), a szczególnie utalentowany 
Stefan GyOngdsi, (ur. r. 1660, zm. r. 1704), autor sławnej Wenery Murań" 
skięjy której treścią jest wzięcie twierdzy Murany za pomocą intrygi miłosnej 
Wesselenyi'ego z hrabiną Maryją Szecsi. Inne jego epopeje są Remenjpada 
i Chariklia^ nie licząc mnóstwa pomniejszych, jak Różaniec^ Kupido i t. p. 
Istniejący dotąd tylko w języku łacińskim kodex prawny StefWna Yerbdczy 
przetłómaczony został na węgierski przez Błażeja Veres (r. 1661), Kacpra 
Holtai (r. 1671), Jakóba Okolitsanyi (r. 1648) i innych. W r. 1663 Jan 
Tsere Apatzai wystąpił nawet z Encyktopedj/ją wszystkich nauk, a w r. 1666 
z Loffiką w języku węgierskim. Pod względem grammatycznym talde język 
węgierski kształcił się coraz bardziej, jak dowodzą liczne z tej epoki gram- 
matyki, słowniki i inne dzieła filologii madijarskiej, np. Gasryjela Perti NO'- 
mencŁaturay albo Graitimatyki Ed5ziego czyli 8ylvestra (Ujszigeth, r. 1631^), 
Sloumiki Calepin'a, z wyjaśnieniami węgierskiemi (Lugdun, r. 1687), Fabri- 
ciusa czyli Kovats'a (Pcbreczin, r. 1690), Verantius*a (Wenecyja, r. 1696), 
Alberta Molnaj (Norymberga, r. 1604), oraz tegoż Urammałyka (Hauau, ro* 
ku 1610) i podobne dzieło Gelei Katona (Karlsborg, r. 1646), Csipkes'a Ko- 
m»ronci (Utrecht, r. 1666), Pereszlenyi'ego (Tyrnawa, r. 1689), Kdverdi'ego 
(Kaszewo, r. 1690), dalej Otrokotsi*ego Foris Onees Hunifariae (Franeker, 
r. 1693;, Ortografia Tótfblusi^ego iKlausenburg, r. 1697), nakoniec sławne 
i wielokrotnie drukowane Diatkrnarium przez Parizpapai (Leutschau, r. 1708), 
z Zasadami oriogra/ii węgierskiej przez Tsetsi'ego. Świeże to i zdrowe ży- 
cie narodowe, rokujące nietylko silny wzrost, ale najszlachetniejsze także 
o>voce, wnet atoli zaczęło słabnąc, kiedy w Węgrzech, tak samo jak w Cze- 
chach, oważac zaczęto język ojczysty za główne źródło kacerstwa i buntu, 
lubo nic z takiem jak tam barbarzyństwem wojowano przeciw literaturze na- 
rodowej. Natomiast w XVIII wieku (od r. 1709—1780) literatura łacińska 
w Węgrzech do najwyższego doszła rozkwitu. W r. 1791 pojawiła się naj- 
pierwsza gazeta łacińska. W olu'esie tym zajaśnieli współubiegający się 
z sobą pod względem wytwornego wysłowienia rzymskiego pisarze tacy, jak 
Hidi, Hevenesi, Czwittinger, Kary, Tarnótzi, Mciej i Karol Bel, Prileszki, 
Ruszty, Szegedi, Desiricins, Stilting, Bajtaj, Timon, PetersU, Kaprinai KoUar, 
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YiftdyaUw Thuróizy, SohmUt, Bod, Ssasaky, Schier, Seyertni, Bentzur, Pray, 
Cornides, Cetto, Ganótzy, Novak, 8a]agi, Katona, Kerchelich, Palma, Wagner, 
Soh5iivisner, Kovaohioh, Werzpremi, Horanyi i inni. Byli wprawdzie i nie- 
którzy w tymże okresie autorowie madźjaracy, jak np. Franciszek Paladi, 
Abraham Bartsai, baron Wawrzyniec Ortzy, Jerzy Bessenyei, Alexander Barot- 
zi, hrabia Adolf Teleki, baron Stefan Daniel, Paweł Aynos i t. d., ale pod 
względem wartości wewnętrznej utworów daleko im było do tamtych, a sto- 
sunek ten pozostał niezmieniony prawie az do końca panowania Mar3i Te- 
ressy. W tym dopiero czasie zaszły jeilnocześnie dwa wypadki, których 
wpływ ua formę życia umysłowego w Węgrzech był stanowczy, lubo jeden 
zdawał się walczyć przeciw drugiemu. Przeprowadzone w całem państwie 
austryjackiem przez JózefA II przekształcenie systematu wychowania publi- 
cznego, znalazło odgłos także w Węgrzech i zapaliło umysły: z drugiej zaś 
strony dążenia Józefu [I do puszczenia konstytuoyi węgierskiej w niepamięć 
i do zgermanizowania całej(o kraju, ogniście roznamiętniły wszystkich Ma- 
dźjarów. OJtąd narodowość i wszystkie kwestyje zostające z nią w związku 
stały się hasłem, którem po dzień dzisiejszy pozostały, a walki stoczone z te- 
go powodu najprzód przeciw rządowi później przeciw narodowościom nie- 
madźjarskim, nuleżą do najgwałtowniejszych i najzaoiętszych i nieco tylko 
aciszyły się, kiedy językowi madźjarskiemu nadnno znaczenie urzędowego, 
a literatura węgierska wzniosła się na stanowisko najcelniejsze z pomiędzy 
wszystkich krajowych. Samo się przez się rozumie, że stało się tonietylko sa- 
mą siłą literatury, ale przy pomocy głównie celów i środków politycznych. 
Nowy okres literatury węgierskiej zaczyna się za panowania Józefk II i za 
rewolucyi francuzkiej; jestto okres we wszystkich swoich pierwiastkach i dą- 
żnościach przeważnie polityczny. Pierwsze ślady nowego ducha ukazują 
się u władz politycznych, na sejmie i na zebraniach komitatowych. Rozpra- 
wy tych ostatnich nie mogły być drukowane i z tego powodu rozwinęła się 
najprzód literatura rękopiśmienna, zagrzebana w aktaob owych zebrań. Już 
w r. 1781 zacny i uczony Maciej Rath zaczął wydawać w Preszburgu naj- 
plerwszą gazetę węgierską, zrazu słabą i lichą, ale wzmacniającą się w mia- 
rę jak rosło zajęcie dla jej sprawy i liczba jej następczyń albo współzawo- 
dnio. Obok tej gazety pojawiały się takie pojedyncze broszury, które pod-* 
trzymywały literaturę nawet podczas następnych wojen. Po zawarciu poko- 
ju w trzecim dziesiątku bieżącego wieku, roz|>oczęły się z podwojoną energią 
agitacyje na komitatach i sejmach; powoli zaczęto postanawiać prawa i roz- 
porządzenia, mające także na celu silniejszy postęp literatury narodowej i ro- 
zwój oraz rozpowszechnienie mowy ojczystej. W wielu szkołach wykładano 
niektóre przedmioty po węgiersku; założono teatra madżjarskie w Budzie 
i w Peszcie; kilka ozasopismów zaspokajały pojawioną potrzebę czytania, jak 
np. Mindenes OyUleminy^ Orj)heuSy Kusrai Museum^ Urania i t d.; wyzna- 
czano wielkie nagrody za wypracowanie ważnych dzieł literackich. Jedno- 
cześnie pojawiło się kilku znakomitej zdolności mężów, którzy wspólnemi 
siłami potężnie podnosili literaturę węgierską: pisma ukazywały się z tenden- 
cyją bardziej literacką, jak np. NyeUmioeld Tarsasag munkaij Erdelyi mu-- 
seum i nader pożyteczne Tudomangoi GyUtemóney. Liczni filologowie upra- 
wiali z powodzeniem grammatykę ojczystą. Ale i poezyja dopominała się 
o swoje prawa. Szereg poetów jest liczny, a utwory ich, jeżeli nie wszy- 
stkie jeszcze celują wdziękami formy, zdradzają prawie bez wyjątku potężną 
fantazyję i polot wysoce poetyczny. Z poetów tego czasu zasługują na 
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wsmUnkę: Dawid Szabo, który r. 1777 wjratąpił z trzema księgami poezyj 
w hexametraeh, elegij, eklogów, utworów dydaktycznych^ od i epigramma-' 
tów, słowem, z całym rynsztunkiem poezyi staro-klassycznej. Za jego wzo- 
rem i w tymże kieranko dali się poznad Mikołaj Revai (r. 1778) i Józef Rajn- 
ci, ze wszystkich obdarzony największym talentem poetycznym, ale zarazem 
gwałtowny polemik, z licznemi współzawodnikami i przeciwnikami, do któ- 
rych należeli: Oabryjel Dajka, Jerzy Aranka, Karol Ddme, Józef Batranyi, 
Józef Takats, Andrzej IIorvath (zm. r. 1839), autor Arpada, pierwszej arty- 
stycznej w języku węgierskim epopei, hrabiowie Józef Teleki, Ładysław Te- 
leki i Jan Fekete, Józef JMatyall, Franciszek Nagy, Frań. Verfieghi Józef 
Kovats, Benedykt Virag, Jan Kis, Alexander Kisfilody (ur. r. 17711, zm. ro- 
ku 1844), liryk, autor MUosći Himf)fego {Himfff azereleni) i Szezi^ilmęj Mi^ 
ioici {Bo/dog szerełeni)j oraz mistrzowskich bajek i podań ln(!owych p. t: 
Regeh a magyar etdiddbdl, Karol Kisfiludy (ur. r. 1790, zm. r. 18S0), sta- 
nowiący erę w historyi dzisiejszej sceny węgierskiej, autor licznych i wybor- 
nych komedyj, Gabryjel DObróntei^ Paweł Szemere, Michał Csokonai, Łady- 
sław Tot, Daniel Berzrenyi i Michał VitkoviU. W prozie celowali: Andrzej 
Du(|onits, Franciszek Kazinczy, Benedykt Viraq, Jan Batsanyi, Franciszek 
Verseghi, Izajasz i Franciszek Budai, Samuel Papai Franciszek Tót, Gabryjel 
Bathori, Jerzy Fejer, StefWn Marten, Daniel Brtsei, Paweł Sanrari, Józef Ta- 
kats. Jan Eudr5di, Szikszar i ayn jego Benjamin Szikszari, Szathmari, Jan Je- 
rzy Semeni. Mabda, K5vi, Imre, Oeorch i Mokri, Inne zajmujące dzieła ory- 
ginalne były utworami nietylko pełnych talentu uczonych, ale takie mężów 
ukształconych z najwyższej arystokracyi madijarskiej jakiemi hyli hrahia Ste- 
Un Schechenyi Aureliusz Desevfiy Wesselenyi; baron Jósika, Fay i inni* 
Nad bistoryją literatury węgierskiej pracowali w języku ojczystym: Spangar 
(około r. 1738), Bod (r. 1766), Sandor, Budai, Papai, Tót, Jankowies i inni; 
w języku łacińskim zaś Czwittinger. Rotanides, Bel. Schier, Honer, Schmeit- 
zel, Werzpremi, Prag, Wallaszky, Simondrilh, Belnai, Tibold, a w niemieckim 
Windinh, Seivert, Kovachich, Engel, Fessler, Miller, Schwartner, Schedius, 
LAbech, Rftsler i inni. Z tem wszystkiem literatura ograniczała się ciągle 
jeszcze na małej tylko części narodu, na klassie ukształconej, tem bardziej, 
ile ie i skutecznoś<^ załoionej w r. 1897 akademii nie była ani tak obszerną, 
ani tak głęboko wnikającą, jak się powszechnie spodziewano. Prawdziwe 
rozszerzenie i unarodowienie literatury rozpoczyna się dopiero wraz z po- 
wstaniem dziennikarstwa* które tu nietylko pod względem politycznym, ale 
równiei pod literackim ważniejszą odgrywało rolę, aniżeli w jakimkolwiek 
innym kraju europejskim. Załoiycialem tego dziennikarstwa słusznie nwaśa 
się Ludwik Kossnth, jeden z najznakomitszych męzow stanu, dyktator rewo- 
lucyi węgierskiej w lalach 1848 i 1849, który w piśmie swojem p. t.: ftsie 
Hirlap (od r. 1841 — 1844) traktował po raz pierwszy kwestyje iywotne 
swojego czasu i narodu, językiem wytwornym, zrozumiałym, przystępnym 
i pociągającym, przez co rozpowszechnił interes dla nowo rozbudzonego ży- 
cia narodowego we wszystkich warstwach społecznych, a zarazem odświeiał, 
ożywiał i wzbogachł mowę ojczystą. Późniejsze dzienniki, jak np. Budapesti 
Hiradóy zostający w sprzeczności politycznej z pismeip Kossutha, pod wzglę- 
dem przecież literackim działały w tym samym kierunku; dawniejsze zaś pi- 
sma polityczne, jak np. Himbk^ Nemzeti Ujzag Jelenkar i t. d., które dotąd 
tylko wegetowały na sposób kronik, starały się współzawodniczyć z nowemi 
konkurentami i ze swojej strony przyczyniały się znacznie do podniesienia 
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źyoia literackiego. Po tok nawiasowym tylko adziale literatury pięknej 
w prassie codziennej, powstały nareszcie tokie tygodniki właściwie literackie 
i belletrystyczne, które poniosły życie narodowe w coraz szersze kółka i zbo- 
gaciły niezmiernie skarby literackie i językowe narodu. Do rzędn podobnych 
publikacyj należały także Almanachy polityczne i literackie, jak np. EUenóTj 
Emlinyy Oeranąyal i inne, które literaturę madźjarsk^ uprzystępniły takie 
dla kobiet. Szybki rozwój dziennikarstwa, obok licznych korzyści, tę jednak 
miał zarazem zł^ stronę, ze pochłaniał wszystkie siły i przez to niedoposzczał 
wzrosta trwalszej literatury. Ozieła tylko ekonomiczno-polityczne i podróże 
£6tv0sa, Szechenyi'ego, Szalay'a, Trerort*a, Szemerego, Pulszky'ego i t p., 
tfalej prace historyczne Fogarassy'ego i Blocha, jako też stotystyczne Fenye- 
s'a, zasługują na zaszcz3rtne wspomnienie na polu poważniejszej literatury. 
Nauki ścisłe podtrzymywały się głównie tłomaczeniami z dzieł francuzkich, 
angielskich i niemieckich, albo co najwyżej odznaczały się wpadającą nieraz 
w śmieszność dążnością do spopularyzowania wiedzy i do zmadżjaryzowania 
wszystkich wyrazów technicznych. Natomiast popęd nadawany zdolniejszej 
młodzieży przez dziennikarstwo, szczęśliwie oddziałał na wzrost belletrystyki, 
która w przeciągu lat kilku wznosiła się wyżej, niżeli poprzednio w latoch 
kilkudziesięciu. Nowelle i romanse historyczne barona Josik, obyczajowe 
i tendencyjne E&tvOsa i Kemeny'ego, polityczne i społeczne Kuthy*ego, N»- 
gy'ego, Palffy*ego i innych, nie odznaczają się wprawdzie ani wysoką orygi- 
nalnością, ani trwałą wartością, ale zawsze świadczą o znacznym postępie te- 
chnicznym i wielce się przyczyniły do uksztołcenia młodzieńczego języka 
i do rozpowszechnienia go. Większa już oryginalność i wartość wewnętrz- 
na ukazuje się w dramatach towarzyskich £OtvOsa i Obernyik'a, albo w po- 
ważnych Gala, V0r5smarty'ego, Czako, Ładysława Teleki i innych. Na cze- 
le zaś wszystkich dramatyków narodowych stoi nader płodny Józef Szigligeti 
(ur. r. 181 d), właściwie Szathmary, od lat kilku sekretorz i reżysser sceny 
narodowej, który od dawna też i słusznie, panuje samowładnie na tejże sce- 
nie. Najświetniejszą atoli stroną nowszej literatury madżjarskiej jest poezy- 
ja w ściślejszem znaczeniu tego wyrazu, mianowicie zaś liryka; jakoż pieśni, 
ballady, romanze, elegie i t. d. t<ikich pisarzy, jak: Czuczor, V5r0smarty, Baj- 
za, Oaray, V^achot, Szasz^ Erdelyi Kerenyi i inni, w znacznej części należą 
do najznakomitszych w tym rodzaju utworów dzisiejszej literatury europej- 
skiej. Ale palmę pierwszeństwa zjednał sobie na tern polu Alexander Petófl 
(ur. r. 1899, zm^ r. 1849), jeden z największych tegoczesnych tolentów liry- 
cznych, którego pełne żaru pieśni bojowe dowodzą w nim poety prawdziwie 
narodowego, celującego zarazem obfitością uczucia, łatwością i pięknością 
języka, oraz dzielnością i mistrzowską wiernością obrazów żywotnych. Mniej 
więcej szczęśliwemi naśladowcami Pet5fl*ego są: Tonepa, Hiador i Lisznyai, 
którzy z nim nzem są twórcami nowej epoki w dziejach lirycznej poezyi Ma- 
dżjarów, a zarazem wydane przez towarzystwo Kisfkludych (zmienione po re- 
wolucyi r. 1849) zbiory dawniejszej poezyi gminnej (Peszt, r. 184ft — 1847, 
t. 3) także niemało przyczyniły się do sprowadzenia coraz bardziej poezyi 
węgierskiej do natury, oryginalności i narodowości. Rewolucyja r. 1849 na- 
dała wprawdzie potężny popęd dziennikarstwu i poezyi politycznej, ale w ogó- 
le zatomowała rozwój młodzieńczej literatury; nieszczęśliwy zwłaszcza jej 
koniec zdawał się przerwać go stonowczo, gdyż najbardziej ntolentowani pi- 
sarze albo polegli w walce, albo poszli na wygnanie, albo utracili wol- 
ność, albo nakoniec dobrowolnie pokruszyli swe pióra. Wszakże silny i pe- 
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ten źyoia zaród spoozywaj^oy w nawszej lUeratarze węgierskiej, pozwolił jej 
przetrwać i to przesilenie. Dziennikarstwo polityczne, do r. 1848 najznaoz- 
niejsza gałąź literatury, ma dwóoh głównych tylko reprezentantów: Budapesii 
Wrlap i PeaU Naplo^ ule belletrystyczne rozwinęło się tern obflciej. Wyszło 
także kilka, nader ważnych dzieł zbiorowych, jak: Fenix Vachot'a, Album Szi- 
lagy'ego, LUłki łagodzące Czaszar^a. Jednocześnie Arany, autor Katalina 
(r. 18ft0) i Cyganów w Nagy Idu (r. 1869), Goray, autor Ładyslawa Błogo-- 
sławionego (r* ld&l)> Tompa, który nas obdarzył wybornemi PowiasŁkami 
podaniami (r. t8ft9), Vdr5smarty, Tót, Pompóry, aator Echa z Tihany i inni, 
świadczą wymownie, źe poezyja węgierska była nietylko wypływem rozdra- 
żnienia politycznego, a więc i z niem razem nie zaginęła. Na zaszczytną 
wzmiankę zasługują także zbiory Pieśni ludu Matray'a i dalszy ich ciąg, wy- 
dany przez Erdelyi'ego, jakoteż Zbiór Przysłów Ballagi^ego. Załowaifby tyl- 
ko wypadało, gdyby poezyja madjarska, ubiegając się za narodowością, popa- 
dła na bezdroże poezyi narzecza gminu, jak to uczynili jui po części Lisznyai 
w swoich Pieśniach Paloszów i Szelestey w Cymbałom z Kemenes. Na polu 
romansu ciągle jeszcze trzyma pierwszeństwo baron Jósika; z młodszych po- 
wieściopisarzy odznacza się wielką płodnością, świetną inwencyją i językiem 
Maurycy Jokny. Liczni takie są pisarze opisów podróży, jak np. Jemey 
(Podróże po ńschodzie)^ Egreusy (Listy z TWr^yi), H )vanyi (Przejażdżka 
po Włoszech)j Podmaniszky (Podróż do Rossyi i Skandynawii}, głównie zaś 
hrabia Andrassy (Podróż do Indy;). Na polu publioystycznom wymieniamy 
tylko Csengery'ego: Mówców i mężów stanu węgierskich i wyborną Encyklo^ 
pedyją współczesną A. Pakh'a. W tym ostatnim rodzaju odznacza się ró- 
wnież wydawana przy współdziałaniu najcelniejszych patryjotów i pisarzy 
przez Toldy*ego wielka Biblioteka Narodowa, w przeszło lOO tomach in 4-to, 
obejmująca wszystkie celnieJ9ze dawniejsze i nowsze skarby literatury ojczy- 
stej, przedsięwzięcie, jakiemu podobnem żaden inny kraj w Europie poszezy- 
cid się dotąd nie może. F. H. L 

Węgierski (Tomasz), poeta łaciński i kaznodzieja, syn Wacława, szlachcic 
polski, urodził się w Poznańskiem 1687 r. Pierwsze nauki odbywał w szko- 
le Braci czeskich w Ostrorogu, potem był w szkole bytomskiej na Szląsku, 
a w r. 1609 oddany był do gimnazyjum toruńskiego. Zostawszy w r. 1611 
dyjakonem, był przez dwa lata kaznodzieją na dworze RaMa Leszczyńskie- 
go. Przy końcu 1619 r. udał 9ię do Heidelbergu, gdzie słuchał teologii, zwie- 
dziwszy potem celniejsze szkoły i kościoły ewangelickie w Szwa;caryi, Sa- 
baudyi i Niemczech, gdy powrócił, został w r. 1617 nadwornym kaznodzieją 
w Krupie w Małopolsce, u Anny z Ostrorogów Orzechowskiej. W r. 1618 
wrócił do Wielkopolski i został ministrem braci czeskich i pasterzem zboru 
Barcińskiego; lecz gdy w r. 1690 po śmierci Andrzeja Krotowskiego, który 
zszedł bezpotomnie, Barcin katolickiej rodzinie w spuściżnie się dostał, odjęto 
zbór Braciom czeskim, a Węgierski wrócił na dwór RaMa Leszczyńskiego, 
który go zrobił ministrem we Włodawie, przez siebie założonego zboru Braci 
ozeskieh. W tymże roku przeniósł się do zboru Baranowskiego w Sandomir- 
skiem. W r. 1696 na synodzie w Okszy został superintendentem zborów ma- 
łopolskich wyznania helweckiege. Umarł w r. 166S. Pamiątkę jego uczcili 
mowami pogrzebowemi: Jan Laetus, minister zboru w Okszy i Daniel Stefanns 
minister zboru sieleckiego i te mowy wydali pod tyt : Akt fwgrzebowy w.jsci 
Tomasza Węgierskiego. Dzieła po nim pozostałe są: 1) Asymbohun SocMa^' 
norum, to Jest o przednią^szyoh powszechnej apostolskiej wutry cząstkach 
(Baranów, 1630, w 4-ce). 9) Conciones de poenitenfia de Solatiis paren-- 
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tum łn (Aritu Uberorwn (tomie, 1696). 3) Kazanie o pokucie (Lublin, 1618, 
w 4-ce), piękna napisane polszczyzna. 4) Krótkie objaśnienie i wyrażenie 
summoume pacierza albo modlitwy Pańskiej (Umie, 16»0, w 4-ee). ») Ka- 
zanie pogrzebne nad ciaiem panny Alexandry^ hrabianki z Leszna Le- 
szczyńskiej (Lubcz, 16i5, w i-ce). 6) Kazanie o śmierci nagłą/ na pogrze- 
bie Rafała Leszczyńskiego^ wojewody bełzkiego (Baranów, 1657, w 4-ce). 
7) Eupfiemia in soiennem Nupłiarum fesficitatem (Baranów, 16»9, w 4-ce). 
Wiersz na wesele Zbigniewa Gorajskiego. 8) Dissertatio de f)ero cntAolico 
sub uno capUe Christo ecclesia (Heidelberg, 16 16, w 4-ce). 9) Dissertatio 
iAeołogica de justi/icatione Aommis coram (tomie, 1616, w 4-ce). 10) As- 
sertiones tfieotogicae contra Missae sacrificium (tamie, 1617, w 4-ce). — 
Wef^rSkl (Andrzej), brat poprzedzającego, dziejopis i znakomity mówca 
kościelny ewangelicki, urodził się d. 16 liistopada 1600 roka w miastoczkn 
Ostroroga w Poznaiiskiem. Nauki odbywał w Lesznie, Bytonia i Tomnia. 
W r. 1690 obrał sobie ston dachowny, w następnym zostoł nauczycielem przy 
gimnazyjum w Toruniu a po trzech latoch przeniósł się do Opola, gdzie byl 
kaznodzieją ewangelickim przy dworze pnni Słupeckiej, kasztelanowej lubel- 
skiej, rodzonej siostry Rafato Leszczyńskiego (ob.). W r. 1697 jeździł do 
Greningen i Leydy dla interessów swego wyznania i tam odznaczył srę roz- 
prawą teologiczną O soborach kościelnych, którą ogłosił drukiem, pod tyt: 
Disputałio theoŁogica de conciliis ecclesiasticis (Lugduni Batavorum, 1698J. 
W r. 1699 wrócił do kraju i mianowany rektorem w Lesznie, a w r. 16S3 
przeniósł się do Włodawy. W roku 1648 wybrany został seniorem zborów 
ewangelickich, dystryktu lubelskiego. W następującym roku kiedy Kozacy 
i Tatarzy napadli na Włodawę i spustoszyli to miasto, podczas tego napadu 
Węgierski stracił biblijotekę i cały swój majątok, a sam z rodziną zmuszony 
był udać się do miasteczka Skoki, niedaleko Poznania. Umarł w r. 1649 we 
wsi Orzeszkowie, pochowany w Skokach. Byłto mąi uczony i poważnych 
obyczajów, dziejopis w języku łacińskim, mówca kościelny, w polskim pierw- 
szorzędny, mianowicie pod względem piękności języka gładkiego i poprawne- 
go stylu znamienity. Dzieła jego drukiem ogłoszone są: 1) Systema łdstari- 
co-ckronologicum Eaiesiarum Slatonicarum per protincias tktridSj praeci- 
pue Poloniae^Bołiemiae^Uthuaniae^Russiae^ Prussiae^Moratiiae etc. distinc- 
łorum Lib. IV contin^ns Aistoriam ecclesiasŁicam a Cłiristo ad Ad. 1650; ope- 
ra Adriani Regentołscń {Trtkjeeiiy 1669, w 4-ce); wydanie drugie wyszło pod 
iyinlemi Andreae WengierscH Ubri łV Slatoniae reformatne continens łii-' 
storiam eeclesiasticam eto. (Amsterdam, 1679, w 4-ce). Dzieło to bardzo 
jest waine tok do historyi kościelnej, jako tei i do literatury ojczystej; prócz 
wywodu bowiem historycznego o postępie reformacyi u różnych narodów sło- 
wiańskich, wymienia autor wszystkich duchownych ewangelickich, opisuje 
w krótkości ich iycie i wylicza pisma wydane lub w rękopiśmie zostojące. 
Pierwotny rękopism togo dzieła dochodził tylko do r. 1648, a po śmierci auto- 
ra brat jego storszy Tomasz do r 1650 krótkiemi dodatkami pomnoiył i prze- 
słał go Giobertowi Wecyjuszowi, teologowi utrechtokiemu , który dzieło to 
wydając, przedmowę swą uczoną na czele umieścił. Przez wzgląd jednak 
aby krewni autora w Polsce iyjący, dla śmiałych zdań, przykrości jakowych 
ole doznawali i zapewne na iądanie samegoi Tomasza Węgierskiego, iinię 
prawdziwego autora ukryto pod zmyśioiiem nazwiskiem Adriani Regentolscii. 
Gdy jednak ksiąika, moie dla braku povvagi woale nieznajomego w świecie 
aczonym imienia, mały znalazła odbyt w handlu księgarskim, przeto i socyni- 
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Janie we 97 lat po pierwazem wydaniu, postanowili w nowej ją postaci świa- 
tu ogłoflid. Przedrukowawszy tylko tytuł z niejaką odmianą, na którym imię 
autora powalanego od ewangelików, wydawea umieścił, rozgłosił publiczno- 
ści jako dzieło woale nowe, do r. 1679 doprowadzone. Rzeczywiście jednak 
tezt wcale nie jest przedrukowany, ale zupełnie z pierwszą edycyją zgodny. 
Mniemane zaś pomnożenie, z ł^ahych tylko przypieków złożone, załączone )est 
przy końcu. Takowym wybiegiem księgarza, dzieło to dosyd szybko w Hol- 
landyi i Niemczech rozprzedane zostało. Najwięcej zaś egzemplarzy zaknpid 
miano do Anglii i ztądto rzadkość jego u nas tłomaczyć sobie potrzeba. 9) 
Nom et amrata ve8itbuii Comemani ediMo (Gdańsk, 1633, w d-ce). Jestto 
słowniczek łacińsko -niemiecko-polski, do którego przydał polszczyznę Lie- 
bruder (Węgierski), później był on kilkakrotnie przedrukowany a między in* 
nemi we Wrocławiu, pod tytułem: Komenmsza Amos iiciat malowany rzeczy 
widocznych^ pod zmysły podpadających (Wrocław, 180S i tamie 1818, po 
łacinie, po polsku, po francuzku i po niemiecku). 3) M. Johannis Rhenh 
JJonatus latino-^germanicusy aura declinandi et conjugandi modo polonieo 
correctiori per Chr Uebruderum olim Pastorem poionicum adjecto pro 
schoUis in Regno Prussiae (Królewiec 1711, w 8-ce; wydanie drugie tamie, 
1731 r.). 4) Kaznodzieja osobny y to Jest sposób odprawiania nabożeństwa 
osobnego (Gdańsk, 1646, w 8-ce). ft) Kaznodzieja domowy ftamie i tegoi 
roku, w 8-ce). 6) Kaznodzieja zborowy (tamie, i tegoż roku). Wszystkie 
te trzy dzieła przedrukowane zostały w Królewcu 1706, w 8-ce. 7) Kaza-' 
nie o prairmenńi śmierci (Baranów, 1649, w 4-ce). 8) Discipulus Christie 
anus (Bytom, 1640 r.). 9) Martinalia sacra (Toruń, 1639, w 4-ce). 10) 
Minerta Athenea hoc est (Usserfatio qua primum scholarum dignUas et ne» 
cessitas demonstratur (Baranów, 1699, w 4-ce). Jestto mowa miana przy 
objęciu urzędu rektora gimnazyjum leszniańskiego. 11) Kazanie o wyznaniu 
wiary, ku nauce, przestrodze i pociesze chrześcijańskiej (Włodawa, 1694, 
w 4-ce). 19) Potiticus Ckristianus de tita et morę Nicolai Latalski (Le- 
szno, 1633, w 4-ce). Pięknie napisane iycie tego uczonego męia, na końcu 
zaś znajdują się wiersze różnych uczniów szkoły Leszniańskiej. 13) Raza^ 
nie o stateczności w wierze ku nauce i przestrodze i pociesze Rafała Le^ 
szczyńskiegOy wojewodzica bełzkiego (Baranów, 1604, w 4-ee). 14) Nup-^ 
tialia (JoTVLii, 1690). Wiersze greckie i łacińskie na ślub brata Tomasza pi- 
sane. 15) Gamalio (tamie, 1693). Z tejie okoliczności na ślub innego bra- 
ta. 16) ^d anuente Deo bene f>ertato (Bytom, 1695). 17) Wiersz na 
śmierć Jana Cyrylla^ biskupa pragskiego i czeskich zborów (Leszno, 1695). 
18) Wyznanie wiary na synodzie toruńskim, z łacińskiego (Toruń, 1649, 
w 4-ce). — Węgierski (Wojciech), brat poprzedzającego. Urodził się tam- 
ie 1604 r. Nauki pobierał w szkołach bytomskich i tamie następnie był na- 
uczycielem. Doświadczał względów domu Słupeckich, w których dobrach 
w Opolu po bracie swym był kaznodzieją i pastorem, potem domu Leszczyń- 
skich, co w rymach swoich z wdzięcznością wyznaje. Mimo tego iali się na 
dokuczający mu niedostatek, uniia się starszym zborowym i pochlebia w wi- 
doku, aby lepsze opatrzenie chleba duchownego p)zyskac. W końcu byt przez 
lat czternaście kaznodzieją przy zborze krakowskim i tam umarł w r. 1660. 
Są w druku następne jego dzieła: 1) Antidotum albo lekarstwo duszne prze^ 
ciwkoApostasiom i odstąpieniu od prawdy (Baranów, 1646, w 4-ce; wydanie 
drugie, Królewiec, 1750). Z powodu tego przedruku, Poszakowski, jezuita, 
wydał Antidotum contra antidotum (Wilno, 1754). 9) Trenodia carmine 
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bigubri super immaturo fato Pauli Orzechowski (Bamnów, 16S9, w 4-ce). 
S) Joma heroico carmine redditus (Bytom, 16i4, w 4-ee). Ł) Słrena w- 
tica ClarissinuB in Polonie Majori Ecelesiae Orłhodoxae łuminibus (Umźe, 
i69S). Są to powinssowania snakomiUzym pasteriom kościołów wielkopol- 
śkieU. 5) Pogrzeb Jozjpaezów albo kazanie na pogrzebie Andrzeja Leszczyn'- 
skiego (Leszno, 1651, w 4-oe). 6) Epilalamia Sacro nupliaUa, na ilnb TO" 
maszą Węgierskiego (Toruń, 1690). 7) Wiersz na skib Abrahama Sagana 
(Bytom, 16il). 8) Termio eotorum, na pochwa/ę Marcina Gracyjana, pa^ 
stora OHtrorogskiego i superiniendenia (Bytom, 1641). 9) Wiersz z powin^ 
szowaniem rektorsŁuoa lesznieńskiego^ bratu Andrzejowi (tomie, 1619). 10) 
O początkach zmartwychwstania Pańskiego (tomie, 1699, w 4-oe). 11) 
Rozf)rawa o stateczności (tamże, 1699, w 4-ce). 19) Wiersz do Mikołafa 
Orlina, kościoła Kozineńskiego pastora (tamie, 1694). 13) Epithalamia 
tota (Baranów, 1699, w 4-co). 14) Kronika zboru ewangelickiego krakow^ 
skiego z różnych ksiąg historycznych synodowych i zborowych zebrana w ro- 
ku 16ftl (Wrocław, 1817, w 4-ce): wydane s rękopismu przez J. 9. Bandt- 
kiego. Dla piszącego hi^toryją kościelną szczegółową, zwłaszcza wyznań 
niekatolickich, dzieło to jest wielkiej wagi, autor jako współczesny, wie nie 
jedno- mianowicie o oblężeniu Krakowa przez Szwedów. /. i/. iS. 

WcKtersU (Kajeton), jeden z poetów bardzo głośnego imienia, jakkolwiek 
niegórował nad wielu talentem; urodził się z zamoinej rodziny 1755 r. umarł 
w młodym wieku d. 11 Kwietnia 1787 r. w Marsylii, gdzie w kościele ka- 
tedralnym pochowany. Nauki odbierał najprzód w konwikcie u jezuitów 
w Nowem-Mieście, a później u teatynów.w Warszawie. Pomimo poboinego 
wychowania pod okiem zakonników, żaden z pisarzy nie przejął w siebie tok 
zasad encyklopedystów jak Węgierski: Wolter i Russo, były to bożyszcza je- 
go. W 18 roku życia, napisał największy utwór, poemat Organy^ cechujący 
z jednej strony dowcip, a z drugiej pełne goryczy szyderstwo. Stonisław Au- 
gust, który te zasady podzielał, lubił młodego poetę i mianował go swoim szam- 
helanem. Teraz na dworze króla, miał sposobnośd rozwinąć zasoby wrodzo- 
nego dowcipu i złośliwości; jakoi byłto jedyny pisarz do paszkwilów, które 
w końcu zmusiły go kraj opuścić. Opuścił ojczyznę w r. 1779, wyjechał do 
Włoch, ztąd do Paryża, a gdy właśnie wrzała walka o niepodległość Ameryki, 
popłynął do Stonó w Zjednoczonych, zdzie poznał Washingtona, Jeffersona 
i Franklina. W końcu r. 1785 opuścił Amerykę i wrócił do Europy. Z Pa- 
ryia przybył do Londynu, gdzie wygrał w karty r. 1785 pięć tysięcy funtów 
szterlingów. Odbyte podróie bło^o wpłynęły na charakter Węgierskiego; je- 
ieli go dowcip nie opuścił, to opuściły błędy młpdości; zmęiniał duchowo, wy- 
szlachetniał, obndziły w nim się zacne i prawe myśli, zrozumiał obowiązki 
obywatela i jakim winien być slngą swej ojczyzny. Z listów które pozostały, 
ogłoszonych przez li. Siemiańskiego, widzimy, ze dojrzał juz nietylko na pu- 
blicystę ale i męża stonu. Ale nieporządne iyeie, rozpusto myśli i ciała przed 
d9jściem do pełnoletności, namiętność do gry, podkopały silny z natury orga- 
nizm. Wiedząc ie godziny iycia jego są porachowane, na początku Stycznia 
1787 r. z Awinionu przybył do Marsylii, gdzie umarł licząc zaledwie 39 lat 
wieku. Zbiór jego poezyi wydał T. Mostowski w Wyborze jnsarzy polskich. 
Wszystko są to utwory młodzieńczego pióra, pisane w kraju, gdy był szam- 
belanem i hulaszcze życie prowadził w gwarnej stolicy Rzeczypospolitoj. 
Opuściwszy kraj bowiem, juz wierszy nie pisał. Z utworów tych tolent wi- 
doczny przebija, łatwo4ć wierszowania, dowcip pobudzony nietylko satyrycz- 
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ną werw4 i skłonnośeią do p«0skwilów, ale w)razdaiią rospostą, w ozem mi- 
strzem mu był Trembecki w tych poezyjach, których dmk niesmiał npowsze- 
chniad. Z zagranicy otrzymywał koreapondencyje z królem Stanisławem Au- 
gostem, co się dośd nie mógł nadziwić z zpowainienia swego szambelana, 
którego umysł wznosił się w sfery tak szczytne i szlachetne. W plejadzie 
poetów tego okresn, jestto postad wybitna i niepoślednie zajmojąca stanowi- 
sko. Zabrakło Węgierskiemu iycia, aieby na pola obywatelskiem połoiył za- 
rtogi, do których się jai tak wybornie przygotował własnem doświadczeniem^ 
iałając błędów młodości. Najdokładniejszy życiorys dał nam Lucyjan Sie- 
mieński w dziele: Portrety lUerackie (Poznań, 186ft r.). K. Wł. W. 

W(glM'Skl HraljrSBCie czyll Ungariseh HradiScA po niemiecka, a po 
czeska hradisztie liherskie^ miasto powiatowe w margrabstwie morawskiem 
nad rzeką Morawi|, 9,719 mieszkańców (Niemców i Czechów), arząd powia- 
towy, takii sąd, arząd finansowy, szkoła główna, szkoła realna niisza i szko- 
ła żeńska; kościół parafijalny, były klksztor jezoicki z r. 1644; klasztor firan- 
eiszkański z r. 1491. Miasto to do r. 1660 leżało na wyspie; gdy jednak je- 
dno ramię rzeki zmieniło się w bagno, z postępem czasa zostało zabudowane. 
Wystawione było przez króla Ottokara II jako warownia przeciwko Madiarom^ 
na miejsca dawnej twierdzy króla morawskiego Swatopluka (1M7 r.). W ro- 
ku 13tS wytrzymało szturm Matyjasza z Tęczyna; podobnież w r. 1S84 obro- 
niło się od napadu Węgrów. W czasie reformacyi kościelnej wszyscy mie- 
szkańcy odłączyli się od Rzymu tak, że w r. 1606 było tylko 19 katolików 
rzymskich; iecz po bitwie Białogórskiej wkrótce znikli tu wszyscy ewangie- 
licy. W r. 1780 mury fortjrfikacyjne zamienione zostały w ogrody. Miasto 
to leży w urodzajnej dolinie, ale nawiedzanej ezęstemi powodziami. Droga 
żelazna znakomicie wpływa na zamożność mieszkańców. — Powiat HradisZ'^ 
sko^Uhersku obejmuje 64,98 mil kwadr, austr., 17 miast, 98 miasteczek i $81 
wsiów a mieszkańców liczy 99l,ft01; okrąg zaś (ego nazwiska ft,93 mil kw. 
a mieszkańców $0,8ft0 w 9 miastach i 39 wsiach. Ad, N. 

Węgierskie WllUt. ody Bóg w słusznym swym gniewie karząc zepsote 
pokolenie ludzkie, dotknął je najokropniejszą z plag swoich, potopem, błogo- 
sławione Adama i Bwy mieszkanie*, ów ruj ziemski, uległ zniszczeniu, z roz- 
burzonego przecież jakaś część została; fale morskie uniósłszy ztamtąd kilka- 
set brył ziemi i cudownej siły winną latorośl, osadziły je na przestworzu, któ- 
re obecnie Węgry zajmują. Błogosławiona ziemia użyźniła niwy, winna la- 
torośl hojny wydawszy plon bogaci dotąd obszary dawnej Pannonii. Takato 
legenda krąży między ludem madiarskim , tłomacząc obfitość winnic krajo- 
wych. Węgry, nie wy1ączaji|c nawet Francyi, są tak co do dobroci jak licz- 
by gatunków wina najbogatszym krajem europejskim. Wina węgierskie od- 
dawna w Polsce są używane i największy Biadiary prowadzili handel z Rze- 
cząpospolitą. Przymioty szlachetne tego wina zależą: 1) od dobroci krzewu 
winnego; 9) od ziemi, na której rośnie; 3) od mniejszej lub większej ilości 
suchych jagód, znajdujących się na gruncie winnym w czasie winobrania. 
Najlepszy grunt pod wino jest ścisły, mocny, ze spodnią warstwą kamienistą, 
powinien prócz tego leże<$ na południe, aby słońce mogło nań jak najdłużej 
i najmocniej operować. Im starszy jest krzew winny, tem i wino lepsze. 
8tosownie doklass ludności, Węgrzy podzielili wino na trzy gatunki: na chłop- 
skie czyli ordynaryjne, na mieszczańskie czyli samorodne i na pańskie czyli 
poprawione. To ostatnie dzielą się jeszcze na jedno, dwu i kilkoputowe, co 
zależy od ilości put suchych jagód winnych, dodanych do winogron w czasie 



Digitized by VjOOQ16 



Wf cterakłe wina 777 

cUnienia wina. PaU jestto miara słuiąca do miersenia oiał sfpkieh, sbliiona 
do naszej dwieroi. Ponieważ ohlop nie jest wykształcony, a często i nieza- 
ffloźny, zwykle zaś mało przewidujący i chciałby jak najprędzej rezultat swej 
pracy osi4gną45, dla tego wybiera i obrywa suche jagody z gron, zaraz je 
sprzedaje, z pozostałych zaś świeiyeh jagód robi wino lekkie, które tei pręd- 
ko fermentuje, wytrawia się i wkrótce moie być zdatnem do niycia, ale teś 
długiego czasu nie wytrzyma. Mieszczanin więcej świadomy i zamośny, nie 
wybiera i nie obrjrwa suchych jagód, ale ze gron iakie znajduje przy wino- 
braniu, oczyszczając tylko grona z zepsutych jagód, robi wino. Takie wino 
nazywa się samorodne, jest tłnściejsze, słodsze, ale dłuiszego potrzebuje cza- 
su do wyrobienia się, przetrawienia, i dopiero po roku lub dwóch latach, do 
uiytku jest zdatne. Szlachcic, najlepiej interes swój rozumiejący, nie tylko 
ae nie obrywa suchych jagód z winogron, ale skupuje je jeszcze od chłopów 
i do swych win dodaje; od ilości tak dodanych put, wino swoje nazywa jedno 
lub dwuputowe. Wina takie są pospolicie tłuste, słodkie, mocne, ale za to 
potrzebują długiego czasu do wytrawienia, w miarę jak długo stoją, stają się 
lepsze, a stad mogą sto i więcej lat. Najszlachetniejszy ten gatunek nazywa 
się tokajaką eseneiffą; aby go pozyskali, zebrane jagody składa się w naczynia 
o dnach przedziurawionych i zostawia na pewien czas, aby własnym cięiarem 
gniotąc się, sok wypuszczały. Co do koloru, wina węgierakie dzielą się : na 
ciemno i jasno czerwone, jasno i złoto-zółte, wodno-jasne i zielonkowate. 
Winobranie powinno się odbywać w dniach pogodnych i kiedy juz rosa opadła. 
Im kto później dokonywa winobrania, tern ma wino lepsze, ale za to ma go 
mniejy gdyi więcej wyschniętych jagód znajduje się w gronie. Pospolicie 
u nas sądzą, ze tokajskie wina są najlepsze, gdy tymczasem wiadomo, ii ga- 
tunki prawdziwie wyborowe pochodzą z góry Hegyala w komitacie Zempliń- 
skim. Rozciiiga się ona na mil 7 najwięcej, zaczynając od miasta Sfinto i tyl- 
ko sposobem łaski przyjmuje się do Hegyali, Tallya, Mada, Liszka, Taroay, 
Ujchelie, Taterwia i częśd tylko góry Tokajskiej. A ie Tokay jest najznacz- 
niejszem miasteczkiem w okolicy tych gór leiącem, od miasta galicyjskiego 
Dukli (ob.) mil 9t odległem, więc i nazwa rozpowszechniona u nas wina, po- 
chodzi zapewne z tej prayczyny, ie z tego miasta było ekspedyjowane w dal- 
szą drogę. Właściwie więc Hegyala jest stolicą wina, lubo najznaczniejszy 
handel onego, w Peszcie ma miejsce. Tam panowie węgierscy z całego pra- 
wie kraju mają swoje winnice i ztamtądto owe sławne maślacze idą do Polski. 
Dawniej w naszym kraju tak bardzo cenione wina węgierskie lepszych ga- 
tunków, tem się szczególniej odznaczały, ie dojrzewały i wytrawiały się 
powoli i nieraz po SO leoiech nie dębiały jeszcze, jeżeli były tłuste i cięikie. 
Ale po lepszych piwnicach doświadczyd było można, ie owe tłuste węgrzyny, 
stawały się ostre, cierpkie i traciły nawet zapach wyborny i całą wartość 
swoją. Z stołowych win węgierskich, najlepsze gatunki: ErUmer^ Szekazar^ 
der^ Offener^ WiUanery Sckamlauer^ WerschetzePy Seewein^ Szerednier 
i Miszkolcer, Transport moie byd przedsiębrany w kaidej porae roku, zby- 
tnie tylko upały i zimna szkodzą mu. Kroacyja takie ma dobre, lecz nietrwa- 
łe wino; Slawońskie zaś w mocy, tylko hiszpańskiemu i portugalskiemu ustę- 
puje. Dodad naleiy, ie winobranie w Węgrzech rozpoczyna się zwykle kil- 
ku balami i koncertami, na których właściciele winnic ustanawiają ceny wina. 
Winnice w Węgrzech i Danacie, zajmują obecnie, jak podaje dziennik SUrgd- 
njff 600,000 morgów (90,000 włók polskich) i produkują około 18 milijonów 
wiader wina^ w wartości blizko 60,000,000 złr. (940,000,000 złp.). 6. B. 
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Węglany kwas, wzir chemiozny CO, a wMeiwie O3O4; josto ciało nmlej 
więcej wszystkim znane z powodu swego upowszechnienia. W zwykłym 
stanie stanowi gaz bez koloru, nie tylko niezdatny do oddychania, lecz nawet 
duszący, nie palny i nie utrzymujący palenia i gaszący ciała zapalone, jest 
znacznie cięższy od powietrza, tak ze się z naczynia do naczynia, podobnie 
jak woda, przelewać daje. Cięż. wł. jego jest 1,5; zapach ma słaby, kwaskowa- 
ty i smak podobny, nieco ostry, szczypiący, dostatecznie znany, ponieważ tak 
zwane musowanie i perłowanie piwa, porteru, wina szampańskiego i różnych 
napojów gazowych, pochodzi od wywiązywania się rozpuszczonego w nich 
kwasu węglanego. Pod ciśnieniem 36 atmosfer w temperaturze 0^ kwas wę- 
glany zagęszcza się na ciecz bezbarwną, lżejszą od wody, która będąc wy- 
puszczona cienkim strumieniem do stosownego naczynia, krzepnie na massę 
białą, podobną do śniegu, a to w skutek oziębienia, spowodowanego gwałto- 
wnem parowaniem płynnego kwasu węglanego. Tym sposobem otrzymany 
stały kwas węglany powoli się ulatnia w powietrze, z powodu nizkiej tem* 
peratury, jaką posiada i trudnego przewodnictwa ciepła. Kwas węglany znaj- 
duje się w przyrodzie w wielkiej ilości i jest bardzo upowszechniony w sta- 
nie wolnym i w związkach. W powietrzu atmosfery cznem znajduje się 
jako gaz, domierzany w zmiennej ilości, od 0,0004 do 0,00S co do objętości; 
tam zaś, gdzie powietrze się nie odmienia, bywa go jeszcze daleko więcej, 
tak że oddychanie z tego powodu staje się bardzo utrudnione. W niektórych 
znowu miejscach nagromadzić się może prawie zupełnie czysty kwas węgla- 
ny, jeżeli położenie miejsca i inne okoliczności są do tego odpowiednie, gdzie 
np. znajduje się stosowne zagłębienie, jak: jaskinia, piwnica, kopalnia lub szyb 
opuszczony, studnia głęboka i t. p. i kwas węglany wywiązuje się obficie, 
czy to naturalnie z ziemi, jak w okolicach czynnych lub wygasłych wulka- 
nów, czy też powstaje w skutek fermentacyi (ob.)« gnicia lub butwienia ma- 
teryj organicznych; tam gaz ten, jako cięższy od powietrza, zajmuje dolne 
warstwy w tych zamkniętych przestrzeniach, i podnosi się nawet do pewnej 
wysokości, zależnej od położenia otworów, któremi na zewnątrz wyjść może. 
Jeżeli warstwa zebranego w takiej miejscowości gazu nie jest wysoka, na- 
ó wczas, psy lub inne małe zwierzęta udusić się w niej mogą, gdy człowiek 
w wyższych warstwach, powietrzem dosyć czystem oddycha, jak to ma miejsce 
w grocie zwanej psią pod Neapolem i wielu innych jaskiniach, jak np. u nas 
w podziemiach wydrążonych w skale kredowej pod miastem Chełmem i t. p. 
Odzie zaś warstwa tego gazu jest wyższą, tam i człowiek udusić się może; 
dla tego do takich miejsc wchodzić lub spuszczać się trzeba z należytą ostro- 
żnością, trzymając przed sobą na długich kijach zapalone świece lub zapusz- 
czając pierwej otwartą latarnię. Gdy w takich miejscach światło gaśnie, wy- 
raźnym jestto dowodem, że i życie człowieka byłoby na niebezpieczeństwo na- 
rażone. Do takich miejsc można wejść na czas tylko tak krótki, o ile można 
8ię wstrzymać od oddychania, lecz zaopatrzywszy się stosownym przyrządem 
do oddychania świeżem powietrzem, można w nich przebywać czas dłuższy. 
Można oczyścić w takich miejscach powietrze, wzbudzając w niem krążenie, 
a tem samem i odświeżenie, a to przez zapuszczenie tam rozpalonych węgli 
w koszach drucianych, albo urządzając wentyllacyję. Niekiedy wystarcza 
poruszenie powietrza przez przelewanie wody kubłami, mianowicie w stu- 
dniach. Mogą być także w tym celu użyte środki chemiczne, do pochłonienia 
kwasu węglanego służące, jak mleko wapienne rozciągnięte na słomie, w celu 
pozyskania jak największej powierzchni i t. p.. a najspieszniej działa pokro- 
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pienie amoniją gryzącą (ob. Amonyaky Woda tak oblloie znajdująca uię 
w prsyrodzle, również zawiera kwaa węglany rozpaszczony, a niektóre wody 
mineralne są bardzo bogate w kwaa węglany i takie, z powoda swego smaku, 
zwane są u nas ogólnie szczawami. W związkn zaś z zasadami, a szczegól- 
niej z wapnem i magnezyją, kwas węglany znajduje się w przyrodzie w ogro- 
mnych massach, związki te bowiem tworzą całe skały, góry i pokłady ziemi, 
jak rozmaite wapienie, marmury, margle, kreda, dolomit, magnezyt i t. p. 
Znaczenie kwasu węglanego w przyrodzie jest niezmiernie ważne, on bowiem 
stanowi materyjał, z którego rośliny czerpią węgiel potrzebny do utworzenia 
ciał organicznych; kwas węglany zatem jest bezpośrednim pokarmem roślin* 
nym. Pośrednio jest on dla nich takie niezmiernie wainym, jest on bowiem 
takim działaczem, bez którego nie mogłoby się rozpuścić w wodzie wiele po*- 
karmów mineralnych roślin, jak węglany: wapna, magnezyt, tlenku żela- 
za i t p.; fosforany: wapna, magnezyi, oraz krzemionka, która jego właśnie 
działaniem ze związków świeżo wydzielona, rozpuszcza się w wodzie. Woda 
ażeby była zdatną do picia, koniecznie zawierad winna pe\%iią ilośd kwasu 
węglanego, który nadaje jej właści%vy przyjemny suiak i czyni ją orzeźwiają- 
cą. Każda woda studzienna lub źródlana, a nawet deszczowa, zawiera go 
w pewnej ilości; kwas węglany bowiem rozpuszcza się w wodzie dosyć obfi- 
cie; 1 objętość wody w cieple i ciśnieniu zwyczajnem, rozpuszcza prawie ści- 
śle i ob. kwasu węglanego, pod wyźszem ciśnieniem ilośd rozpuszczonego 
gazu wzrasta dosyć proporcyjonalnie do ciśnienia. Podobne jak wodzie wła- 
sności nadaje on piwu, porterowi, winom musującym, wodom mineralnym i na- 
pojom gazowym, i dla tego stanowi ważną ich część składów ą. W piwie, 
porterze i winach mnsigących, tworzą się, w skutku fermentacyi, znaczne 
ilości kwasu węglanego, który w zatkanych naczyniach nie mając ujścia, po- 
większa ciśnienie i w skutku tego obficie w nich się rozpuszcza. Największa 
wszakże część wina szampańskiego otrzymuje się sztucznie, podobnie jak wo- 
dy mineralne i tak zwane napoje gazowe, przez nasycenie kwasem węglanym 
stosownych płynów pod ciśnieniem 5 do 7 atmosfer. Palenie ciał organicz- 
nych, których głównym pierwiastkiem jest węgiel, ich gnicie i butwienie, 
fermentacyja, oraz oddychanie ludzi i zwierząt, są gtównemi źródłami kwasu 
węglanego, znajdującego się w powietrzu, i dla tego ilość jeg:o jest zmienną, 
gdyż to zależy od różnych okoliczności, a szczególniej od nagromadzenia ciał 
organicznych w jakikolwiek sposób ulegających zmianie, w stosunku do pe- 
wnej massy powietrza; od tego czy ono jest w spoczynku czy w ruchu i t. p., 
lecz w tym razie zawsze zmieszany będzie z powietrzem. Chcąc zaś otrzy- 
mać czysty kwas węglany, można to zrobić przez rozkład węglanów czyli 
soli kwasu węglanego, silniejszemi kwasami, a do tego służy najczęściej wę- 
glan wapna jako najpospolitszy. Kwas węglany jako kwas słaby, a przytem 
lotny, ustępuje swego miejsca kwasowi do działania użytemu, który łączy się 
z wapnem, wydając odpowiednią sól wainenną. Jeżeli idzie o dtuż^Hze i po* 
wolniejsze wywiązywanie kwasu węglanego, używa się marmuru lub zbitego 
kamienia wapiennego w kawałkach, oraz kwasu azotnego, solnego Inb octo- 
wego, które z wapnem dają związki rozpuszczalne; kwa^ siarczany lubo naj- 
tańszy, w tym razie użytym być nie może, z wapnem bowiem daje gips, który 
powleka kawałki marmuru lub wapienia i wnętrze ich chroni przez to od dzia- 
łania tego kwasu. Gdzie znowu idzie o wywiązanie w krótkim czasie znacz- 
nych ilości kwasu węglanego, tam używa się najczęściej ^sproszkowanej kre- 
dy i kwasu siarozanego i ułatwia działanie chemiczne przez mieszanie, jakto 
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ma miejsce w przyrządach do otrzymania wód gazowych. Korzyatnem jest 
takie aiycie do tego cela magnezytu, czyli węglana magnezyt, poniewai 
przytem powstaje użyteczna sól, siarczan magnezyi czyli sól gorzka. Do 
azyoia technicznego, mianowicie do Aibrykacyi bieliolowianej, sody z kryo- 
litu i t. p. otrzymuje się kwas węglany zwykle przez palenie mieszani- 
ny węgla drzewnego i koksa w cylindrach zamkniętych, do których wciska 
się powietrze za pomocą stosownej pompy. Sole obojętne kwasn węglanego, 
węglanami zwane, są nierozpuszczalne, wyjąwszy węglanów alkalicznych, 
jak węglan poUżu, sody, amonii; dwuwęglany i w ogóle sole kwaśne są roz- 
puszczalne. Kwas węglany w związkach nadzwyczaj łatwo wykrytym hyó 
może, oblewając bowiem węglany kwasami, natychmiast wydziela dię z szu«- 
mem w postaci gazu bezbarwnego i nie odznaczajiącego się jakimś charakte- 
rystycznym zapachem. f, c. 

WęglaratWOy pod tym wyrazem rozumiemy postępowanie przy wypalania 
drzewa na węgiel i otrzymywania produktów ubocznych przy tem powstają- 
cych. Całe to postępowanie opisane zostało w artykule: Węgiel roiUnny ai-- 
bo drzewny (ob.). 

WfgteOSkl (Józefnt), matematyk, urodził się w ziemi Chełmskiej 1730 r. 
Wstąpiwszy do zgromadzenia pijarskiego, dla lepszego wydoskonalenia się 
w naukach, wysłany był do Rzymu i Wiednia, zkąd powróciwszy, uczył ilo- 
zolli, matema^ki, prawa i teologii. W końcu był konsultorem prowincyi 
i rektorem w Międzyrzecu. Umarł iS Marca 1798 r. Wydał z druku 1) il/- 
gebra początkowa^ przykładami arytmetyki objamiona^ dla szkolne- młodzi 
(Warszawa, 1775, w 8-ce), kilkakrotnie przedrukowana; 9) Effata eerae ^«r- 
pientiae guibus eathoUcus ęuitie regi debeat (tamie, 1774, w 8-ce), toi po 
polsku; 8) Meditationes pro octata 8. JoeepAi Całasanti /Undatoris (tamie, 
1777, w 8-oe), toz po polsku. F. M. S. 

Wc^isU (Jan), zasłużony minister skarbu z czasów królestwa kongre- 
sowego, został nim po Mateszewiczu. Usunąwszy się z tego urzędu, nosił ty- 
tuł miniistra stano, wreszcie był prezesem izby obrachunkowej. Umlwł 18 Lip- 
ca 1885. Są w druku jego: /n^trukoy/e dlapisarzów celnych 1811, dla kon^ 
trollerów celnycA; dla nadstraznikow^ inspektorów tcydziałów^ rewizorów 
miejskich^ kaide z osobna i tegoi roku, oraz Regulmnin kaseowy^ 1811. 
Brat jego młodszy Franciszek^ urodzony w r. 1766, urzędował w Galicyi kie- 
dy kraj w r* 1809 zapotrzebował jego usług. Komisarzem był rządą księz- 
twa Warszawskiego, dla urządzenia odłączonych od Austryi departamentów; 
potem za królestwa sędzią najwyiszej instancyi, w r. 1818 mianowany sena- 
torem kasztelanem, gdy zaraz w r. 1819 miał byd dodany do pomocy mini- 
strowi sprawiedliwości, Walentemu Sobolewskiemu, a ten usunął się, Wę- 
gleński z listy trzech kandydatów otrzymał pierwszeństwo. Minister spra- 
wiedliwości z niego był doskonały, biegły prawnik i dobry administrator. Ale 
niedługo rządził powierzonym sobie wydziałem, umarł bowiem w Warszawie 
10 Maja 1890 r. Są w druku jego rozprawy prawne i administracyjne, 
umieszcznne po czasopismach miejscowych. F, M. S. 

WcjUkf nazwisko, pod którem dawniej rozumiano pierwiastek chemiczny, 
a dla którego obecnie powszechnie przyjętą została nazwa węgiel (ob.). 

Węglowa fomacjja, czyn utwór geologiczny węglotcyy jestto pewna ilość 
róinego gatunku skał, między któremi przebiegają warstwy węgla kamiennego. 
Poniewai ze wzrostu stopnia ciepła, w miarę zagłębiania się do środka ziemi, 
jako tei ze zjawisk wulkanów, wyprowadzić można wniosek, ie eały środek 
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koli Biemskiej jest offiility, » tylko od zewnątrs sastygła pewnej gnibośei ako- 
nips i w tej więe skonipie Aiuijdiąje aię szereg rozmaitego rodzaja skał 
i warstw ziemiatych, ezcatokrod bardzo ze sob^ pomieszanych. W skałaeh 
tyeh i warstwach moina odróinid takie, co się wprzódy otworzyły od innych 
póiniejszychy czyli ie są jedne skały i pokłady ziemi młodsze, a drugie star- 
sze. I ztądto podzielono całą skorapę ziemską na pewne gromady czyli od- 
działy skał i pokładów, mniej więcej w jednym czasie utworzonych, a takie 
oddziały nazwano formacyjami czyli utworami geologicznemi ziemi. Forma- 
eyja węglowa naleiy do starych względnie innych; geologowie naznaczają 
jej miejsce między formacyją dewońską a permską, a więc między for- 
macyjami tak zwanemi pierwotnemi czyli paleozoicznemi. Lecz często for- 
niaoyj tych brakuje w sąsiedztwie formaeyi węglowej, jak to właśnie w na- 
szym kraju się tratla. U nas formacyją węgla pokrywa zazwyczaj wapień 
a formaeyi tryjasowej, która dopiero po permskiej następiąje, postępując ed 
środka ziemi ku jej powierzchni; niekiedy słabe ślady piaskowca pstrego, 
^ formaeyi takoi tryjasowej, a w niektórych miejscach wapień z formaeyi ju- 
rajskiej, jeszcze młodszej od tryjasowej, lubo częściej z nią tylko sąsiaduje. 
Co zaś jest pod tem wszystkiem, niewiadomo, bo same węgle spoczywają naj- 
częściej na glinie łupkowatej, czasami na piaskowcu lub na wapieniu, który, 
jak np. w okolicach Krzeszowic, w Krakowskiem, piękny czarny marmur (tak- 
ie liliowy i czerwonawy) przedstawia. Formacyję węglową składają głó- 
wnie pokłady wapienia i piaskowca, gliny łupkowatej i samych węgli kamien- 
nych; do tego miesza się u nas bardzo często i ruda żelazna bulasta (sferosy- 
deryt). Wapień zowie się tu węglowym, tak samo jak i piaskowiec. W An- 
glii, gdzie ta formacyją tak mocno się rozwinęła, węgle spoczywają na wapie- 
niu, zawierającym liczne szczątki organiczne, a zwłaszcza korale, co przema- 
wia za powstaniem tego wapienia z mętów wody morskiej. W innych krajach, 
ladzie wapieni nie ma, występują natomiast róinej grubości pokłady piaskowca, 
wprawdzie nie zawierającego w sobie węgla, ani tei nie warstwowego, ale 
po prostu na nim dopiero spoczjrwa właściwy utwór węglowy. Utwór ten 
składa się z warstw węgla kamiennego, od paru cali do 90 stóp grubego, 
a bardzo rzadko 10 stóp dochodzącego, gdy tymczasem u nas, między Dąbrową 
a Będzinem, w powiecie Olkuskim, istnieje najgrubszy pokład w świecie, bo 
mi 4t, a w niektórych punktach, ai 50 stóp liczący. Węgle warstwąją się 
zazwyczaj naprzemian z właściwym szarym piaskowcem, albo jeszcze cie- 
mniejszą gliną łupkowatą jak właśnie ten ostatni wypadek jest o nas. Naj- 
częściej odkrywa się kilka warstw róinej grubości, a właściwie bywa ich od 
8 do 190 razem na sobie ułożonych, poprzedzielanych owym piaskowcem lub 
gliną łupkowatą; wybieramy przeto najgrubsze do tak zwanej u górników od- 
budowy, czyli do wybrania. Poniewai węglom rośliny dały początek, wszyst- 
kie więc szczątid roślinne, natrafiane we formaeyi węglowej, naprowadzają na 
rajrśl, ie w czasie jej tworzenia się, istniała na ziemi nadzwyczaj silna i bujna 
roślinnośd, którą jednak przewainie składały paprocie, skrzypy i widłaki 
w drzewa powyrastałe, nadające przez to ówczesnym lasom odrębną powierz- 
ehowAOśd, do terainiejszyeh zupełnie niepodobną. Drzewa te geologowie na- 
S3rwają teraz rozmaicie i utworzyli z nich osobne rodzaje, jak np. Sigiilnria^ 
Odoniopłerhj PecopŁeris^ CffotheiieSy Neurapteris^ Spkaenopteris^ CkitamUes^ 
Lefndodendron i w. i. W cieniu tych drzew, na pnlchnem trzęsawisku, ro- 
Bły gęsto rośliny bagniste, jak: S^igmaria^ Annulariay SphaenophyUum i w i., 
które podobTiie jak dziś mchy bagnowe, dają początek pokładom torfta.. tak one 
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dawały początek pokładom wetuli. Csęsle zalewy wodą i zapadania alę gran- 
ta, hyly przyczyną osadzenia się gliny warstwami, z której powstał gatunek 
łapka, dądząc po miejsce wościaełi w Baropie, formacyję węgli zawierają- 
cych, to moina rozróźnid jedne takie atwory węglowe, którym morze dało po- 
czątek, a innym znów wody w iśrodka lada istniejące. I tak, pierwsze po- 
wstały na płytkich pobrzezach morskich, a zatem odznaczają się rozpostarciem 
się dłagiem, zapełnię odpowiadającem brzegom morskim, a nadto obecnością 
wapienia, o którym powyżej wspomniano, co wszystko odpowiada zapełnię 
pokładom węgla w Anglii, w Belgii i nad rzeką Rahr w Niemczech midreś- 
skich. Drogie znów w środko lada się tworząc, nie mają nigdy pokładów 
wapienia i spoczywają często bezpośrednio na granitach albo pokładach sylar- 
skich lab dewońskich. Do tych drugich naleią węgle we Pńincyi, w Niem- 
czech, oraz w Czechach, Szlązka i Polsce. P. B. 

Wf I^OWOior, ob. WcgieL 

Węgori {AngidUa mlgaris Flem.), ryba krajowa, łatwa do rozeznania na 
samo jaz wejrzenie, od wszystkich innych: postad jej węiowato wydłaiona, 
jedną tylko parą płetw, po za otworami skrzelowemi opatrzona, brzachowej 
zaś pary wcale nie mająca, o płetwach nieparzystych, złączonych w jedno 
nieprzerwane obrzeżenie tylnej ciała połowy, stanowiącej wiosło ogonowe; 
skóra na ciele pozornie naga, w rzeczy zaś samej łnszczkami drobnemi, głę- 
boko w niej tkwiącemi, pokryta. Wskazówki te wystarczyłyby jui do nie- 
wątpliwego poznania węgorza, gdy jednak jestto ryba i pod względem ekono- 
micznym cenna i z obyczajów swych ciekawa i w budowie wewnętrznej 
szczególna, zasługuje, aby się nad nią choć pokrótce, pod kaidym z tych 
względów, zastanowid. W systematycznej klassytikacyi ryb, węgorz naleśy 
do rzędu miękkopromiennych, niedopłetwych^ do rodziny węgorzowatych (Jfo- 
raenoidei)^ obejmującej ryby kształtu mocno wydłużonego, nie mające nigdy 
płetw brzuchowych (a w pewnych rodzajach morskich, prócz tego braku, nie 
miewające jeszcze to piersiowych, to grzbietowej, to ogonowej); paszcz Ich 
dobrze, choć drobno, azębiona, usta samemi tylko międzyszczękowemi kośćmi 
od góry zamknięte, kości bowiem szczęki górnej właściwe są wcale niewy- 
kształcone; kości czaszki należycie skostniałe i z sobą ściśle spojone, kręgi 
stosu nader liczne, żebra niewykształcone okazują się jako króciutkie, w czę- 
ści cbrząstkowate przysadki wyrostków kręgowych; kości barku wspierają się 
o kręgi stosu pacierzowego, od głowy zaś są zupełnie oddalone (u wszystkich 
innych ryb naszych bark wspiera się górnym swym końcem o kości czaszki), 
kości miednicy nie ma ani śladu. Co się tyczy wnętrzności, żołądek jest 
workowaty, bez odrostków ślepych przy odźwierniku, pęcherz ptawny pojedyn- 
czy, długim przewodem do przełyku otwierający się, wejście do przewodu na 
połowie długości pęcherza leżące, oznaczone jest z każdego boku plamą krwa- 
wą, przez splot naczjrń utworzoną; jajniki krezowato fkłdowane, niezamknięte 
i bez jajowodu, jajka bardzo drobne, gołem okiem niedostrzegalne. W rodzaju 
węgorza jeden tylko mamy gatunek, określenie będzie przeto więcej jednolite 
jeżeli cechy podane będą ogółowo, bez ich rozdzielania na rodzajowe i gatun- 
kowe. Głowa węgorza jest znacznie podłużna, paszcz głęboko, aż pod oczy 
rozszczepana, szczęka dolna dłuższa od górnej, otwory przodowe nozdrzy 
umieszczone w rurkowatych wyniosłościach przy końcu pyska nad wargą gór- 
ną, otwory ich tylne zbliżone do oczu; pokrjrwy skrzelowe małe, promieniami 
podskrzelnemi, nader długiem i, łuskowato przy ich brzegu zagina jącemi się. 
objęte, i wraz z niemi skórą pokryte, szpara oddechowa bardzo mr^ła, skórko- 
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watym brseźklem priymykalna, przed nasadą płetw piersiowych amieszezona. 
Płetwy piersiowe od głowy odległe, zaokrąglone, płetwy nieparzyste, wszyst- 
kie trzy złączone; grzbietowa obejmaje tylne dwie trzecie części, podogonowa 
tylną połową ciała, obie łączą się bez przerwy z ogonową, nieco kończato 
w tyle zaokrągloną. Łaski na skórze drobne, bardzo podłogowate, ułożone 
w zygzakowato połamane linije, nie stykają się z sobą, a w skórze głęboko są 
osadzone (dla tegoto dopiero po zdjęcia skóry i jej wysaszeniu dają się nale- 
życie poznad). Ubarwienie z wierzcha mniej lab więcej ciemno oliwkowe, 
spód ciała biały. Wzrost zwykły od 8 do i stóp dłagosci przy i do 8 fdn- 
tacli wagi, zdarzają się wszakie o wiele większe, blizko 8 łokcie dłagie i bliz* 
ko HO fantów ważące. Mięso węgorza jest delikatne i smaczne, prnwie bez 
ości, z powoda jednak zbyt obfitego w niem tłaszcza, do strawienia przyCrndne, 
a w większej zwłaszcza szpoiyte ilości, może hyó niezdrowe; z temwszyst- 
kiem wiela znajdaje amatorów i bardzo bywa poszakiwane, a przeto na tar- 
j^ach rybnych węgorz do ważniejszych artykułów należy. Dwie odmiany 
węgorza bywają zwykle przez autorów odróżniane; niektórzy poczytają je nii- 
wet za odrębne gatunki: węgorz ostronosy o pyszczku dłuższym i węższym, 
spiczastym, tudzież węgorz tęponosy, mający pysk krótszy, tępiej zakończony. 
Heckel przypuszcza prawdopodobnie, iż różne te postacie mogą byd tylko ró- 
żnicą płci spowodowane, na sprawdzenie wszakże mniemania tego jeszcze 
oczekiwać trzeba, gdyż rozróżnienie płci u węgorza, do trudnych należy za- 
dań. Sposób rozmnażania się węgorzy dotąd nie jest dostatecznie zbadany; 
ich przyrząd rozsadczy podczas pobytu w rzekach pozostaje tak niedokształco- 
ny i zatopiony w tkance tłuszczowej, że a naszycli węgorzy płci nawet roze- 
zna- niepodobna; przynajmniej samca dotąd nikt z pewnością nie rozeznał. 
Z historyi ich życia wiadomo, że bardzo młode, od dwóch do czterech zaledwie 
cali długości mające, nitkowato cienkie i przezroczysto-blade węgorzyki, wstę- 
pują na wiosnę nioprzeliczonemi tłumami z morza w ujścia rzek; następnie 
rozpraszają się w nich i przebywają tam do zupełnej dojrzttłości; że następnie 
same tylko stare, a przynajmniej zupełnie dorosłe wędrują z rzek do morza, 
jak się zdaje, dla złożenia tam ikry, niedostrzeżono zaś, aby potem same do 
rzek wracały; bardzo byd więc może, iż raz jeden tylko w życiu (tak jak mi- 
uogi) przystępują do sprawy rozrodczej. Podania o żyworodności węgorzy, 
powstały bezwątpienia z obserwacyj niedokładnych lub nieumiejętnych, w któ- 
rych robaki wnętrzne za płód poczytano. Z tego, co dotąd wiemy o życiu wę- 
gorza, wynika, że jest on rybą wędrowną, długoletnim gościem w naszych 
wodach; a lubo cały żywot swój przepędza w rzekach, w morzu się zrodził 
i do morza złożyd swe kości dąży. Zdarza się węgorz, lubo rzadko, i w wo- 
dach zamkniętych, w stawach, jeziorach, dostał się tam jednak albo tylko przy- 
padkiem, albo też umyślnie przez człowieka został w nich osadzony, może iyó 
w nich bardzo długo, niedostrzeżono wszakże dotąd, aby się w nich kiedy 
rozmnażał. Rozprzestrzenienie geograficzne węgorza obejmuje całą zacho- 
dnią Buropę, to jest rzeki Bałtyku, oceanu Atlantyckiego, zachodniej połowy 
morza Śródziemnego wraz z Adryjatyckiem, zaś już w wodach systematu mo- 
rza Czarnego, nigdzie go nie ma. A. W. 

WC(p^W| miasto prywatne, niegdyś w województwie Podlaskiem, ziemi 
Drohickiej, następnie w gnbernii Lubelskiej, powiecie Siedleckim, dziś we- 
dług podziału 1867 r. powiatowe gubernii Siedleckiej, leży na prawym brzę- 
ka rzeki Liwca, pod S%^9A'e" szerokości północnej, a pod 39<^46'80'' dłu- 
gości wschodniej od Ferro. Leżąc na pograniczu Mazowsza i Litwy, musiało 
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hyó niejediiokrotBie widownią wnjemiiyeh luipadiw i tporiw o graniee. Ody 
w r. 1448 Bolesław kaiąię nasowiecki, dla przecięcia tyeli zatargów sprzedał 
Kazimierzowi wielk. ka. litewak. ziemię Drohioką, Węgrów ze swoim ob- 
wodem otrzymany został przy Mazowsza. Wszakie niedługo Bolesław otrzymał 
się przy posiadania tego miasta, gdyi, jak powiada Bielski: uKazimierz i wę- 
growską ziemię zasię ma wydarł.« (Mtąd rzeka Liwiec stanowid poczęła gra- 
nicę między Mazowszem a Litwą, i z tego powoda, gdy pracowano około anii 
w drogiej połowie XVI wieka, doradzali niektórzy, aby elekcyję królów od- 
bywano na stykających się krańcach oba zjednoczonych krajów: Polacy pod 
Liwem, Litwini zaś pod Węgrowem; ale ten wniosek się nie otrzymał. Wę- 
grów był naówczas w posiadania Kiszków, rodziny zagorzale popierającej 
reformę religijną; od samego więc początko protestantyzm głęboko ta zapa- 
ściło korzenie. Pastorowali to sławny Marcin Krowicki, a po nim Piotr 
z €k>niądza, który następnie przeszedł do anti-trynitarzy. W r. 1565 odbyt 
się w Węgrowie synod kalwinów litewskicb i małopolskich, na którym naj- 
więcej rozprawiano w kwestyi, czy chrzest ma być dopełniany na dzieciach, 
czy na osobach juz dorosłych; ale do porozumienia nie przyszło. Około ro- 
ku 1670 Jan Kiszka krajczy litewski, aryjanin, załoiył tu drukarnię, która 
miała dopomagać szerzenia się wyznawanej przezeń nauki i rzeczywiści parę 
dzieł aryjańskieh wydała, oraz szkołę, z której wyszła pewna liczba prawdzi- 
wie znakomitych obywateli. Po wygaśnięciu rodziny Kissków, Węgrów 
wespół z innemi ich dobrami spadł na małoletniego Bogusława Radziwiłła. 
Opiekun jego Krzysztof Radziwiłł, wojew. wil., gdywr. 1680 katolicy odebrali 
od kalwinów przywłaszczony przez nich kościół, wybudował dla nich zbór 
w r. 1684. Bogusław Radziwiłł, az Boiej łaski (jak powiada w swoim przy- 
wileju) na Biriach, Dubinkach, Słucku, Kopylu i Świętego Państwa Rzymskie- 
go ksiąię,u objąwszy we władanie rozległe swe majętności, nadał w r. 1 650 
Węgrowowi rozmaite korzyści, aby utrzymać dawnych i ściągnąć do niego 
nowych osadników, zapewniając iiwiernie nam miłym poddanym naszym 
wszelaką wolność i swobodę, a od postronnych ludzi ochronę i obroBę,« Ja- 
koż miasto połoione u zbiegu dwóch wielkich traktów: litewskiego do War- 
szawy i gdańskiego idącego na Łuków, zamieszkane przez ludność pracowitą, 
w znacznej części ściągniętą z za granicy, a w liczbie innych ' przez Szko- 
tów, którzy wyszli z ojczyzny będąc ścigani za swe przekonania religijne, 
pomyślnym cieszyło się bytem. Ale w r. 1664 Radziwiłł sprzedał Węgrów 
Krasińskim, i wnet rozpoczęły się prześladowania religijne, które nie mało 
>vzrostowi miasta zaszkodziły; albowiem rzemieślnicy protestanccy, spotyka- 
jąc zawady publicznemu wyznawaniu swej wiary, poczęli się wynosić gdzie 
indziej. W r. 1678 zgorzał zbór kalwiński, poszkodowani utrzymywali, ie 
spalili go fundowani tutaj w r. 1676 przez Jana Krasińskiego, ref. kor. reforma- 
ci. Obwinienie mogło być dziełem namiętności; ale Kalwinom długo nie pozwa- 
lano odbudować kościoła, a potem pokilkakroć zamykała go przemocą władza 
duchowna katolicka, co owemu obwinieniu nadawało pozory prawdy. Wśród 
tych niepokojów wewnętrznych miasta, przyaśŁy dopełnić klęsk miary niepo- 
koje publiczne. W r. 1708, podczas wojny szwedzkiej, tu przebjrwał czas 
jfikiś August IL W r. 1788, Wiśniowiecki pobity pod Pragą przez stronni- 
ków Leszczyńskiego, tu się połączył z wojskami rossyjskiemi ciągnącemi na 
pomoc Augustowi IIL Tu takie zgromadziła się była szlachta przychylna 
Augustowi z województw Mińskiego, Nowogrodzkiego i Podlaskiego. W ro- 
ku 1780 protestanci z całej Polski, przez pamięć na dawny charakter Węgro- 
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wa w dziejach protesUntyzma, odbyli ta synod, na którym ułożono przepisy 
postępowania dla osób daohownych. Ale jnź w owym czasie Węgrów nie 
był tern co dawniej; w r. 1775 liczono w nim tylko JIOS domy i jedną fabrykę 
sukna. W r. 1786, miasto za staraniem dziedzica jego Aleksandra Ossoliń- 
skiego miecznika litewskiego, otrzymało od króla przywilej na cztery jarmarki 
do roku. W r. 1793 Stanisław August, udając się na sejm grodzieński, no- 
cował w Węgrowie i d. 7 Kwietnia słuchał mszy w kościele księży komma- 
nistów, którzy od r. 1719 utrzymywali tutaj seminaryjum i szkoły publiczne. 
Szkołę ich komissyja edukacyjna wyniosła była do rzędu wyższych podwy- 
działowych; w r. 178i liczono w niej 980 uczniów. Tutaj też i w Między- 
rzecu odbywały się konsystorze foralne dyecezyi podlaskiej, zniesionej świe- 
co w Maju r. bieżącym (1867). W skarbcu tutejszego kościoła księży re- 
formatów przechowywało się, ale nie wiadomo czy dziś się znajduje, staro- 
żytne kruszcowe zwierciadło, na którego drewnianych ramach położony ła- 
ciński napis głosi, iż miało byc używane przez Twardowskiego, za narzędzie 
do szUik czarodziejskich. Miasto, podług wiadomości statystycznych zr. 1860, 
ma 387 domów drewnianych i 6 murowanych, oraz 3,906 głów ludności, 
w liczbie której 9,314 żydów. W. K. 

WęgrOWieC, ob. Węgrj/, Węgrzyea. 

Wc^ryi (po madziarsku Magj/ar Orszagy po turecku MagyartHtan^ po ła- 
cinie HungartUy po niemiecku i francuzku Ungarn^ Hongrie')^ królestwo i naj- 
większa posiadłość krajów korony cesarsko-austryjackiej, graniczą na północ 
z Morawiją i Szlą^kiem; na wschód z Galicyją, Bukowiną i Siedmiogrodem; 
na południe z Wojewodiną, Banatem, Slawoniją i Kroacyją; na zachód z Sty- 
ryją, Niższą Anstryją i Morawiją. Właściwe Węgry mają 3,897 mil kwadra- 
towych i 9,900,000 lud., Kroacyja i Slawoniją, 350 mil kw. i 876,000 miesz- 
kańców, Siedmiogród 998 mil kwadratowych i 1,997,000 miesz. Od czasu 
odłączenia w 1849 r. Kroacyi i pobrzeża Fiume, Węgry są krajem śródlądo- 
wym, od północy, wschodu i zachodu górami otoczonym i tworzącym jedne 
z największych nizin porzecza Dunaju. Karpaty (oh.), główne góry węgier- 
skie, w których łonie kryją się obfite pokłady rudy i soli, stoki zaś ich pokry- 
wają bujne lasy i winnice, poczynają się od Dunaju blisko ujścia rzeki March, 
A zataczając się łukiem ku Morawii, Szląskowi i Galicyi, przechodzą do Sie- 
dmiogrodu, zkąd znów odnogi ich w kraj Węgierski aż do Cisy sięgają. Oó- 
rzysty ten kraj, wraz z zabicgająccmi td alpami Noryckiemi i Knrnijskiemi, 
wzgórzami Litawy, Vcrtes i lasem Bakony (ob.), dosięga do Dunaju. Połu- 
dniowa cześć Węgier, z tej strony jeziora Platten, obAtująca w bujne lasy, 
winnice, żyzno pola, zamki i najeżona górami Pięciu kościołów, dosięga rzeki 
M ir i Drawy i rzeki 8arviz, w|>adującej do Dunaju. Węgry zawierają w so- 
bie największe niziny austryjackiej monachii. Górno- węgierska nizina, po- 
między Presburgiem a Komorncm, kilkoramiennym Dunajem i górami otoczo- 
na, jest zdaje się kotliną wyschłego niegdyś morza, o czem świadczy pozo- 
stałe dotąd jezioro .\eusidler (Perto) i bagniste jego okolice. Ku północy i po- 
łfidniowi ciągną sio jużto płaskie już wzgórzyste iy%ne niwy, pokr}rte ogro- 
dami, lasiimi, sadami, winnicami, zabiegając klinowato w podgórza Karpat, 
Alp i lasu Bakony. Różną jest pod tym względem wschodnia nizina Dunaju 
i Cissy, ciągnąca się bez przerwy od Ungvar, Munkacz i Szatmar ku połu- 
diiio-zachodowi aż do Gross wardein, Pesztu i Stuhlweissenburga. ku połu- 
dniowi zaś dosięgająca Wojowodiny, Banatu, Sławonii i Pogranicza wojsko- 
wego, w ogóle 16i0, a w obrębie samyoh Wesfier około 1,000 mil kw. znj- 
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mająea. 1 ta płasiiezyzna jeat bezwątpienia łozyakiem wyschłego laorza, 
a wzniesienia jej ponad zwierciadło wód Dnnaja^ nigdzie 100 st. nie przecho- 
dzą. Bagniste niziny, pokryte trzciną i olchą, torfowe oparzeliska ponad Dn- 
najem zasianym mnóstwem wyaep I przerżnięte Cissą w liczne w^ącą się za- 
kręty; dalej, nieprzejrzany step piasczysty pomiędzy obu rzekami^ ciągnący 
się płaskowzgórzem Teleczka, którego północny kraj, stanowiący paszczę 
Keczkemecką, był niegdyś główną siedzibą Attyli i Knmanów, wschodnia zaa 
od Cissy tworzy paszczę Debreczyńską; z innej strony podobneź bezwodne 
i pozbawione cienia stepy^ na których hodają się liczne siada koni; nakoniec, 
ta i owdzie rozrzucone folwarki na tak zwanych pastach (ob.; i ludne wsi 
i osady, oto jest obraz krają, który tylko z azyjatyckiemi stepami lub amery- 
kańskiemi savanami porówna^^ moina. Przeszło 600 rzek i strnmił.ni prze- 
rzyna Węgry w różnych kierunkach, a wszystkie, oprócz Popradu i Dunajca, 
wpadających do Wisły, należą do systematu wód Danaju, który powyżej 
Presburga wchodzi w kraj, a pod Waitzen zwraca się ku południowi do siar- 
wońskiej granicy. Z prawej strony wpadają do niego: Leita, Raab, Sarviz, 
Drau i Mur; z lewej, March; Waag, Neutra, Gran, Eipel i wielka Cissa (ob.) 
z przytokami: Bodrog, Hernad, Sajo, Szamos, Krasna, KOros i Biaros. W Kar- 
patach znajdują się jeziora zwane Morskie oka; największe zaś jeziora na ró- 
wninach Węgier są: Neusiedler (ob.) i Balaton (ob.) czyli jezioro Platten 
(ob.), największe w południowej Buropie. Z bagien i mooz^irów, głównie 
nad jeziorem Neusiedler, rzekami Dunajem, Cissą, Krasną i Sarviz ciągnących 
się, wiole juz w nowszych czasach zupełnie lub w części osuszono. Godnem 
uwagi jest bagno w stepach debreczyńskich, kilka mil kw. zajmujące, z któ- 
rego rocznie do 1,000 centn. sody dobywają. Kanałów żeglownych nie mają 
Węgry. — KUmat z samego położenia kraju jest umiarkowany. CiąM:nące 
się od północy góry, oprócz doliny popradzkiej, zasłaniają Węgry od mroźnych 
wiatrów; przeciwnie od południa wieją ciepłe wiatry, pod których niekiedy 
zbyt silnym wpływom, oblltośd wód zmiejsza się. W okolicach piasczystych 
i stepowych powietrze jest zmienne; w bagnistych zaś panują zwykle febry. 
W ogóle wszakże klimat Węgier jest dość przyjaznym dla zdrowia, nie rzad- 
ko też ludzie dosięgają tu późnego wieku. Te klimatyczne stosunki w połą- 
czeniu z żyznością ziemi dają wszystko to, co dobrobyt i przyjemność życia 
zapewnia. Bogata węgierska flora obfituje w rośliny całej Europie właściwe. 
Pomimo niskiego stanu gospodarstw rolnych, Węgry liczą się do zboźodaj- 
uych krajów europejskich, tak iż sam wywóz żyta za granicę dochodzi 69 m. 
kurcy austryjackich. Głównym przedmiotem uprawy jest pszenica, żyto, ku- 
kurydza, jęczmień, owies« rośliny strączkowe i wino, którego produkują oko- 
ło 18 milijonów wiader (Ob. Węgierakie wina). Kwitnie także ogrodnictwo, 
mianowicie uprawa buraków na cukier, melonów i ogórków. Hodowlą drzew 
owocowych słynie wiele okolic a szczególnie komitat oedenburgski. W za- 
chodnich stronach rosną całe lasy kasztanów i śliw, z których owocu wyra- 
biają wyborną wódkę, śliwowicą czyli rakie zwaną. Orzechy włoskie, 
a w stronach południowych figi i migdały, są pospolite. W ostalnich czasach 
czynnie krzątają się około zaprowadzenia morw i jedwabnictwa. Z roślin 
liandlowych i rękodzielniczych, Węgry dostarczają lnu, konopi, krokoszu, 
urzetu, rezedy fkrbierskiej, tabaki (przeszło d00,000 cent.), anyżu, pieprzu 
tureckiego czyli papryki i t p. Ogromne lasy, zwłaszcza dębowe, dostarczają 
żołędzi do tuczenia wieprzy, galasu, węgli, potaztu. Ważną jest hodowla 
bydła na pustach, i koni, których w r. 1650 liczono przeszło milijon sztok* 
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Koń węgierski czystej rsssy jest miernego wzrosta, ale zwinny i wytrwały. 
Opr&oz wielu prywatnych, znajdsjją się wielkie stadniny rządowe koni w Babol- 
na i w komitacie Csanad. Trzody owiec, kiz, świni i pszczolnictwo stanowi 
znaczną galęź gospodarstwa krajowego. Ze zwierząt dzikich, zające, wilki 
i niedźwiedzie, zwłaszcza z Karpatach, kozy dzikie, bobry, wydry i mnóstwo 
dzikiego ptactwa. Pod względem kopalnictwa, Węgry liczą się do najbogat- 
szych krajów Boropy. W 18i7 r. w Banacie, Kroacyi i Sławonii wydobyto 
z kopalń w Kremnic, Szemnic, Neusohl, Szmdlnic i innych 8,69i marek złota 
i 800 cent żywego srebra, szczególnie w Spizkiem w Altwasser. Kraj ten 
posiada nadto haty żelaza, miedzi, dobywa ołów, kobalt, siarkę, antymon, 
ctynk, wyborne kamienie, a z droiszych opale, granaty, ametysty, agaty, kar- 
necie. Bogactwo kraju stanowią także kopalnie so!i, mianowicie w Marma- 
ros, Szlatina, w ogóle około 1,800,000 centn. rocznej produkcyi. Połowa aa- 
8tryjackiej produkcyi ałunu pochodzi z Węgier; na niektórych zaś jeziorach 
i bagnach zbierają naturalną sodę i siarkę. W pokłady węgla obfituje komitat 
oedenburgski, granoski i pięciu-kościołów. Źródeł mineralnych liczą ta 
do 850, z tych znaczniejsze pod Ofen, Trenczyńskie, POsteny nad Waag, Al- 
was, Parad, w Spizkiem i wiele innych. Ludnosd Węgier stanowiąca mie- 
szaninę rozmaitej narodowości, odmiennej pochodzeniem, językiem, religiją, 
obyczajami, kulturą i w wielu razach charakterem zupełnie sobie sprzecznej, 
zamieszkuje 95 miast, 595 miasteczek i 8,885 wsi. Z miast najludniejsze, 
bo przeszło po 50,000 miosz. liczące, jest: Peszt, Szegedin i Buda (Ofen); 
po nich Presburg, Debreczyn, Wielki Waradin, Stary Arad, £rlau, Oedenburg, 
Haab, Pięd-Kościołów (Fflufkirchen) i inne. Podług spisu w 1857 r. liczono 
(u: około 4^3 milijonów madiarów czyli właściwych Węgrów i współple- 
raiennych Szeklerów, ly, milijon. Słowaków, 470,000 Rusinów, 78,000 Kro- 
atów, 70,000 Serbów, 49,000 Słowieńców czyli Windów, 84,000 Niemców, 
560,000 Wołochów czyli Dakoromanów, 1150,000 Żydów, 91,000 Cyganów, 
7,000 Greków i 8,000 Ormijan. Właściwi IMadiarowie zajmują 40 — 45 ko- 
mitatów, lubo nie bez przymieszania innych plemion. Oprócz narzecza, nie 
przedstawiają oni wybitnych różnic, lubo pod względem etnograficznym dzie- 
lą ich na Węgrów z nad Dunaju i Cissy i na paloczów ezyli Szekłerów. Sło- 
wacy zamieszkują północno-zachodnie górskie okolice; Rusini część półno- 
cno-wschodnią, Słoweńcy nn /.schodzie, Kroaci ku południo-zachodowi, Ser- 
bowie na południu, Wołosi w stronach południowo-wschodnich. Niemcy zaj- 
mują wyłącznie pas nad Dunajem wzdłuż granicy, ku arcy ks. Austryjackiemu 
i Styryi. Inne narodowości rozproszone są po kraju. Pod względem wyznań 
liczą przeszło 4 milijony katolików, 676,000 greko-katolików, 40,000 wy- 
znawców greckiego Kościoła, 780,000 luteranów, 1,415,000 reformowanych. 
IMfadiary chętniej zajmują się lolnictwem nii przemysłem i handlem, chętniej 
też żyją po wsiach nii w mia.^taeh. Mimo to rolnictwo mało jeszcze rozwi- 
nięte, obfitość więc plonów zawdzięcza kraj niewyczerpanej płodności ziemi. 
Hodowla bydła polega tu głównie na wypasaniu trzód, swobodnie cały rok na 
stepach bujających. Jedno tylko owczarstwo znakomite uczyniło postępy. 
Po Niemcach najpracowitsi są Słowacy. Zresztą nadmienić wypada, że W ę- 
gry mając stosunkowo mało rąk do należytej uprawy swoich obszarów, i że 
nadto dawne poddaństwo chłopów, w nowszych dopiero czasach usamowol- 
nionycb, wsztrzymywało rozwój gospodarstwa. Górnictwo zostaje głównie 
w rękach Niemców i Słowaków. Od rewolucyi 1848 r. datuje się widoczne 
postęp na drodze przemysłu i handlu. Żegluga parowa na Dunaju i Cissie, 
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i koleje ieUzne aUtwiły wawjemne stosunki; zsłoienie zss banka narodowe- 
go i kass oszczędności, nadało nowy obrót kapitałom. Otwarcie wystawy 
w Peszcie w 18i9 r. dało nowy popęd krajowema rękodzielnictwu, zawiąza- 
ne ZAŚ stowarzyszenia handlowe, jawnie oddziaływały się na zaspokojenie 
zwykłych, codziennych potrzeb domowego życia mieszkańców. Chłop węgier- 
ski sam jest budowniczym, cieślą, kołodziejem; jego iona tka płótno, sukno, 
wyrabia świece, mydło, robi plecionki ze słomy i trzciny. W ogóle tkactwo 
kwitnie w północnych komitatach i na Spi^u; drukowanych płócien dostarcza 
Preszów (Bperies), inne znnczne zakłady fabryczne wyrabiają sukno, kobier- 
ce, kołdry, tkaniny na ubiory kmiece, powrozy, sita i t. p. W ostatnich la- 
tach gorliwie krzewią jedwabnictwo. Na szczególną uwagę zasługuje gar- 
bariitwo, a mianowicie wyprawa safljanów, kurdybanu i innych rzemieni. 
Przeszło 70 papierni dostarcza papieru, lubo tylko w prostym gatunku. Prze- 
róbką kruszców zajmują się odlewnie ielaza, blacharnie, walcownie, z tych 
największa w Peszcie; najlepsza stal pochodzi z Dios-6y5r w komitacie bor- 
sodskim. W 1859 r. Węgry miały 60 stałych machin parowych i 60,000 lu- 
dzi fabrykacyją wyrobów żelaznych zatrudnionych. Nie zbywa także na za- 
kładach do przeróbki miedzi, złota i srebra. Garncarstwo znacznie rozwinię- 
te. Oprócz pięknych wyrobów z fujansn, Oebrec:eyn dostarcza milijony gli- 
nianych fkjeczek. Najznaczniojsza fabryka porcelany istnieje w Herend 
w komitacie Wesprim. Około 50 hut dostarcza szkła, są także wielkie cu- 
krownie, mydlarnie, fabryki sody, siarki, potażu, olejarnie, gorzelnie, browary 
i t. p. Przedmiotami handlu wywozowego są: zboże, woły, wieprze, wełna, 
skóry, wino, tabaka, miód, wosk, pierze, rogi, ałun, potaż, soda, drzewo, 
wódka. Głównemi targowiskami: Peszt, Buda, Presburg, Oedenburg, Debre- 
czyn, Koszyce, Raab. Kommunikaeyje wodne ułatwiają rzeki spławne: Du- 
naj, Cissa i Drań, po których krążą parowce; dalej, Waag, Raab, Maros, Sza- 
mos, Poprad i koleje żelazne, które łączą znaczniejsze miasta i najżyzniejsze 
okolice z Wiedniem. Handel i przemysł wspierają banki w Budzie i Koszy- 
cach i izby handlowe w Peszcie, Presburgu, Koszycach, Oedenburgii i De-> 
breczynie. Pod względcji oświaty, Węgry stoją niżej od innych krajów Au- 
stryi, jakkolwiek środki przez rząd od r. 1851 przedsiębrane, korzystniejsze 
teraz wydają rezultataty. Szkół ludowych liczą 7,479 i 5 seminaryj nauczy- 
cielskich: w Peszcie^ Szogedynie, Nenhftusel, Miskolcz i Wielkiej Kanizsy. 
Więcej tu uczjmlono dla wyższej oświaty. Węgry posiadają jeden uniwer- 
sytet, szkołę wyższą techniczną, chirurgiczną i weterynaryi w Peszcie, trzy 
akademije prawa w Presburgn, Koszycach i Wielkim Waradytiie, szkołę gór- 
niczą i leśnictwa w Szemnic, 87 gimuazyj, w których nauki wykładane są 
w języku węgierskim; szkoły realne w Peszcie, Budzie, Presburgu, Sztulwei- 
senburgu i Szegedynie; niższe szkoły górnicze w Szemnic i Szmolnic, wie- 
le zakładów wojskowych, dwa instytuta głuchoniemych w Presburgu i Waco- 
wie (Waitzen), szkoły handlowe, towarzystwo przemysłowe i rolnicze, aka- 
demiją umiejętności, towarzystwo geologiczne i muzeum narodowe w Pesz- 
cie, kilka wielkich biblijotek, zbiorów i towarzystw naukowych. Szkoła rol- 
nicza założona od hr. Festeticz pod nazwą Georgikon, istnieje w Kesztely, 
druga zaś niedawno uorganizowana, w Węgierskim Altenburgu. Po Wiedniu, 
w Peszcie jest najbardziej ożywiony handel księgarski, wyborne także wy- 
chodzą ztąd prace typograficzne. Węgierski język i literatura (ob.), której 
rozwój dawnych bardzo sięga czasów, liczy niemały poczet znakomitych po- 
etów i pisarzy. — Podział. W^gry w dawnym swym zakresie dzielą się 
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na 4 wielkie okręgi: c tej i z tamtej strony Danaja (Niisze Węgry) i • tej 
i z tamtej strony Cissy (Wyższe Węgry), nadto, na iS komitatów (ol).)y 
opróez oddzielnych obwodów zamieszkanych od Hajduków (ob.)) Jazygów 
(ob.), Wielko-i malo-Kamanów (ob. Kumanowie), Do Węgier także liczy się 
królestwo Sławonii i Kroacyi z 6 komitatami. W 1849 r. oba te królestwa, 
wraz z kroackim littoralem Fiuóie i wyspami rzeki Mor i Drawy komitatu 
Szaladzkiego, oddzielono od Węgier; komitaty zaś Bacz-Badrog, Torontal, Te- 
mesz, Krasso, banat Temeski i przyłączone w 1835 r. komitaty Krasna, Środ- 
kowy Szolnok, Zarand z okręgiem K5var i miastem Zilah, połączono z Sie- 
dmiogrodem. Całe WęiB;ry dzielą się na 5 wielkich namiestnictw i iS komi- 
taty czyli snpaństwa, hrabstwa, geszpanszafty, a mianowicie: 1) Namie- 
stnictwo Presburgskie (697 mil kw. i 1,690,000 mieszkańców) z 11 komi- 
tatami: Presbiirg, górna idolnaNeatra, Trenczyn, Arva-Liptow, Turacz, Hont, 
8o], Bors, Neograd i Komorne; 9) Namiestnictwo Koszyckie (716 mil kw. 
i 1,490,000 mieszkańców) z 8 komitatami: Abauf-Torna, G5m0r, Spii, Sa- 
rosz^ Zemplin, Ungwar, Bereg-Ugocz i Marmaros; 3) Namiestnictwo Wielko- 
Waradf/ńskie (6il mil kw. i 1,500,000 mieszkańców) z 6 komitatami: Pół- 
nocny i południowy Blhar, Arad, Bekes-Csaiid, Szatmar i Szabolcz z okrę- 
giem Hajdnków. i) Namiestnictwo Pesf^Ofen (636 m. kw. i 1,600,000 miesz.) 
z 9 komitatami: Peszt-Pilis, Peszt-Salt, Stahlweissenbarg, Gran czyli 
Ostrzykoń, Ileves, Szolnok, Borsod, Csongrad z Jazygami iKamanami; 5) Na- 
iitiustnietw o Oedtnburgskh czyli ISzoprotiskie (613 mil kw. i 1,800,000 m.) 
z 9 komitatami: Oedenburg, Wieselbtirg, liaab, Eisenbarg, Weszprim, Szalad, 
Homogy, Toina i Baranya. Pod względem kościelnym, Węgry dzielą się ua 
3 rzymsko-katolickie arcy biskupstwa: Gran, Brlau i Kałocza.. Do arcy bi- 
skupstwa Granu, który jest znrazem księciem prymasem Węgier, należą bi- 
skupstwa: Stein nad Angerą, Weszprim, Stnhlweissenbnrg, Raab, Neutra 
i Bańska Bystrzyca (Neusohl). Do arcybiskopstwa Erlan, biskupstwo: Csand, 
l>iakovarskie (w Sławonii), Zengg (w Pograniczu wojskowem) i Karlsburg 
w Siedmiogroilzie. Biskupstwo Zagrzehskie (Agram), do tej ostatniej me- 
tropolii niegdyś należące, zamienione zostało w 1858 r. na oddzielne arcybi- 
skupstwo. Greko-nieunickie biskupstwo Ofen i Arad zostaje pod zwierz- 
chnictwem arcybiskupa Karłowickiego. Wyznawcy grecko-katolickiego Ko- 
śoiołfi, mają swych biskupów w IVeszowie (Eperies), Ungwar, i Wielkim Wa- 
radynie. — Główną podstawą konstytucyi węgierskiej przed rokiem 1848 była: 
1) Złota Bulili króla Andrzeja II (ob.) z r. 1999; 9) prawa kardynalne szlach- 
ty podług ilebreczyńskiego tripartitum; 3) traktaty zawarte w Linz i Wie- 
<iniu z r. 1606 i 1645, jakoteź art. 96 ustawy zr. 1791. regulujące prawa re- 
ligijne wszelkich wyznań; 4) sankcyja pragmatyczna, ustalająca prawa na- 
stępstwa tronu i ważność postanowień sejmowych; 5) wszelkie przy korona- 
eyi monarchów wydawane dyplomata, zapewniające swobody i ulgę w cięża- 
rach publicznych. Ciało prawodawcze sejmu węgierskiego składało sięzdwóch 
izb czyli stołów: a) z izby magnatów złożonej z 11 baronów czyli najwyż- 
szych dostojników krają, z rzymsko-katolickich i greckich arcybiskupów, 
l)iskupów i prałatów, z obergeszpanów czyli naczelników komitackich, z wy- 
branego reprezentanta Kroacyi, z krajów ych lub natura! isowanyeh książąt, 
hrabiów i baronów. Przewodniczącym tej izby był palatyn a w jego nieobe- 
cności sęiizia przydworny (judex curiaoj: b) z izby stanów, w skład której 
wchodzili deputowani komitatcy, kroaccy, miejsey, od duchownych kapituł, 
klasztorów i mandatnryjusze nieobecnych magnatów i wdów. Tej drugiej 
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izbie przewodniosył delegowany z ramienia królewskiego lab vice-palA(7n. 
Każdy deputowany wybierany na lat trzy, zasiadał w izbie z szczegółową 
przez wyborców udzieloną mu instrnkcyją. Prawo inicyjatywy czyli wnios- 
ków służyło nie tylko delegatowi królewskiemu^ ale zarówno i izbie niższej. 
Wnioski te następnie szły pod roztrzą^nienie izby magnatów, która mogła je 
w całości lub w części odrzucid, co przy braku organicznej spójni pomiędzy 
obu ciałami państwa, nastręczało powody do wzajemnych stard lub przeszkód 
w przeprowadzeniu najsławniejszych reform. Obie izby, w ostatnich przynaj- 
mniej latach, prowadziły protokuła, jak i snme obrady, w języku madiarskim, 
które spisane przez protonotaryjusza królewskiego, następnie drukiem ogła- 
szano. Instrukcyje krępujące swobodę deputowanych, brak przepisów doty- 
czących porządku głosowania, chwiejnośc w wyborach, niestosnnkowa liczba 
posłów komitaokich do miejskich i nakonieo wyłączenie reprezentancyi ludu, 
były ujemną stroną sejmu węgierskiego. Zakres działalności sejmu obejmo- 
wał moc stanowienia praw, w ścisłem tego słowa znaczeniu, stanowił cenę 
soli, wetował pobór rekruta, wysokośd podatków i t p. Na czele politycznego 
kierunku kraju stał węgierski kanclerz dworu w Wiedniu, który obok mocy 
ostatecznego rozstrzygania spraw urbaryjalnych, wywierał zarazem wpływ 
na wymiar sprawiedliwości; namiestnik zaś czuwał nad wewnętrznym biegiem 
interesów państwa. Niiszy zarząd poruczono radom miejskim i okręgowym 
z grona szlachty wybieranjrm, które częstokroć stawiały tamę należytemu roz- 
winięciu środków przez rząd zamierzonych. Od czasu przytłumienia powsta- 
nia, i usunięcia tem samem dawniejszej ustawy Węgier, cesarz patentem 
z d. 15 Października 1849 r. zaprowadził rząd, jaico wprowincyi częśd całego 
państwa stanowiącej. Ostateczna organizacyja weszła w wykonanio w dniu 
1 Maja 185S roku. Najwyższym zwierzchnikiem kraju mianowany został 
arcy-ksiąźę Albert, jako cywilny i wojenny gubernator z wyznaczeniem mia- 
sta Budy na rezydencyją. Do niego należało wykonanie rozporządzeA ce- 
sarskich lub gabinetowych, zarząd policyjii, ogłaszanie praw, przedstawie- 
nie osób do nadania szlachectwa, przywilejów, orderów, sprawy dotyczące 
wyznań, kościołów, obsadzanie katedr biskupich, prelatur i inne. Na czele 
każdej z pięciu gałęzi z^irządu stał vice- prezes i radzca dworu. Minister 
spraw wewnętrznych, na przedstawienie namiestnika, zatwierdza wybór vi- 
ce-prezesa. Patent cesarski z dnia ii Lutego IdftS roku zaprowadził 
pięd najwyżiizych trybunałów: w Peszcie, Presburgu, Oedenburgu, Bperies 
i Orosswardein« pod zwierzchnictwem których stoją niższe sądy komitatowe. 
Do spraw handlowo -węzłowych jest jeden na całe Węgry trybunał w Pesz- 
cie; inne tego rodzaju sprawy załatwają sądy komitatowe z spółudziałem wy- 
branych ze stanu kupieckiego osób; nadto, dla spraw górniczych ustanowiono 
izby sądowe w Peszcie, Oedenburgu, Koszycach, Presburgu. Prawem zasa- 
dniczom jest kodeks karny z 1653 r., regulamin dla sądów cywilnych, przepi- 
sy dla prokuratorów i kodeks postępowania z r. 1853. Zarząd dochodów zo - 
stawał pod kierunkiem dyrekcyi finansowej, a źródłem ich, cła, podatki kon- 
sumcyjne od mięsa, wina, 4oli, tabaki i podatki gruntowe, które do r. 1858 wy- 
nosiły 4,395,000 zł. reńskich. Jako pomoce do poznania dawniejszego stanu 
Węgier, posłużyd mogą statystyczno-geograficzne dzieła Fen/e3'a i tegoż Wór- 
terbuch der Geograpkie Ungarns (Peszt, 185i, t. 4) iPalugyai, Historisch" 
geographische^ siaŁisUBche-' Beschreibun'^ des ungar.Reicks (Peszt, 18511). 
nistoryja. Geograficzne położenie Węgier w południowo-wscliodniej stronie 
Europy, żyzność ziemi i bogactwa od natury w łonie jej złożone, już w naj- 
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dawniejazyoh csasaoh ściągały ta liosne narody x Baropy i zachodniej Azyl. 
IHIcowie, Ba,«tarniy Getowie, Illirowie, Panonowie, Sarmaci, ^f^Yffiy Wanda- 
Icy Bolgarowie, Awary^ HonnowiCy Swewowie^ Kwady, Markomani, Gepidy, 
Longobardowie, Gotowie i inni wkraczali to, jedni dragich wypierając. Oprócz 
iych przybywały ta jeszcze plemiona Chazariw, Wołochów, osiedlali się 
Niemcy i Włosi, dopóki nakonieo Madjarowie, zwani a Słowian Ury, Ugry, 
Ungri lob Węgry, pod wodzem swym Almasem i synem jego Arpadem (ob.)» 
przybywszy tą w 89i r., kraj pod władzę swoje nie zagarnęli. Pierwiastko- 
we, ziemie zdobyto zostawały pod zwierzchnictwem naczelników pokoleń, 
wkrótce atoli panującema nadano moc wynagradzania ziemią, bez względu na 
osoby, zasłag męztwem w wojnie położonych. Węgry na 7 plemion i 108 
rodów podzielone, były państwem wojennem. Sława czynów i powodzenie 
oręia sprawiły, ze wiele kocza jących ludów lub zagranicznych wojowników 
przybywało tu z prozbą o przyjęcie lub przyłączenie. Niektórzy nawet ksi^i- 
ięta i ludy przez silniejszych nieprzyjaciół uciśnione, szukały tu pomocy 
i opieki. Wojenne wyprawy Węgrów sięgały nieraz morza Północnego, brze- 
gów Francyi, Włoch i morza Czarnego. Poniesione atoli kilkakrotnie klęski 
od Niemców, pod Keusohbergem w 938 r., od Sasów, Franków i Bawarów i nu- 
koniec przegrana na Lechowem pola w 9M r. z Ottonem I, w inną stronę 
zwróciły dąienia Węgier. Jakoi zaczęto ustalać i wzmacniać granice Wę- 
gier, sprowadzać obcych kolonistów dla zaludnienia opustoszałych gruntów, 
wdraiając przytem do rolnictwa i rzemiosł, niemieckich i słowiańskich jeńców 
wojennych. Przez nie^^olników chrześcijańskich i stosunki z byzantyńskim 
dworem, szczególnie zaś staraniem króla Gejzy (9711 — 997 r.) i jego małżon- 
ki chrześcganki Sarolty (Karoliny), przygotowano Węgry do przyjęcia wiary 
chrześcijańskiej, która pud synem i następcą Gejzy, Stefknem (997 — 1088 r.), 
a pomocą rzymskiego duchowieństwa, w całym kraju zaprowadzoną została. 
Obdarzywszy wolnością wszystkich chrześcijańskich jeńców, król Stefan 
prześladował Madiarów wzbraniających się przyjęcia chrztu, zaprowadzał 
szkoły, budował kościoły, ustanowił 10 bogato uposażonych biskupstw, spro- 
wadzał uczonych księży z zagranicy, sam krzewił naukę wiary i pierwsze 
godności rozdawał duchownym. Za tak wyświadczone dla Kościoła usługi, 
papież Sylwester II przysłał mu koronę, krzyi patryjnrchalny i mianował 
królem apostolskim. Korona ta składa dziś górną częśd tak zwanej sacrae re^ 
gni Hungariae coronaej dolna bowiem ofiarowana była w darze Gejzie I, od 
eesarza greckiego Manuela Dukas. Tym sposobem Węgry zostały królestwem, 
a głównemi jego filarami było duchowieństwo i szlachta. Stefan podzieliwszy 
kraj na 731 komilaty, oddał je w zarząd tylni wojewodów czyli obergeszpa- 
nów z władzą cywilną i wojskową, a ci wraz z dygnitarzami dworu i Kościo- 
ła składali przyboczną radę państwa, za zgodą której Stefku nadał swema 
ohrześcijańsko-węgierskiemu królestwa taki kształt rządu, jaki w głównych 
aarysaci) dotąd jeszcze utrzymał się. IHimo to, długo jeszcze po śmierci Ste- 
fana, rozmaite przeszkody wpływały na pomyślny rozwój wewnętrznych sił 
państwa; główną zaś tamą było nieustalone następstwo tronu, ztąd rozterki 
i mieszanie iic sąsiednich kttiąiąt a mianowicie rzymskiej kuryi, arrogancyja 
duchowieństwa i szlachty, reakcyja krajowców przeciw cudzoziemcom za 
króla Piotra (1088 — lOiO r.), następcy Stefana, szczególną otaczanych opie- 
ką i nakoniec ciągła jeszcze walka pogaństwa z chrześcijaństwem. Jeden 
a gwałtowniejszych wybuchów tej wałki objawił się za Andrzeja I (ob.), 
1046 — 1080 r., ostatni zaś pod Belą I (ob.), 1060—1068 r. na sejmie 1069 r. 
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Po Beli I panowali jego synoweowie Salomon i Oejza I (107i — 1077 r ). Na 
eiemneai tle owych czasów, ijrwazym blaskiem jaśnieją: Ładysław I (1077 do 
1096 r.) i syn Oejzy Koloman (1096 — Uli r.). Oba rozprzestrzenili grani- 
ce państwa, pierwszy, zdobyciem Kroacyi i Sławonii, drugi, Dalmacyi; oba 
r6%%niei, tak odpieraniem zewnętrznycli napnści jak i zaprowadzeniem wybor- 
nych praw i ustaw, porządek do kraju wprowadzili. ?o nich niedołężnie rzą- 
dzili, SteAin n, zmarły 1181 r. i Bela II zmarły liii r. Wprowadzenie pod 
Oejzą II (liii— 1169 r.} na Spii i do Siedmiogrodu niemieckich osadników 
z Flandryi, Alzncyi i innych stron Niemiec i ściślejsze stosunki Beli III 
(1178 — I90i r.) z cesarstwem byzantyńskiem, nie było bez korzyści dla kul- 
tury krajowej. Odtąd Madiarowie przywykad zaczęli do życia i instjrtncyj 
miejskich, dwór urządzał się na wzór grecki. Z drugiej strony, małżeństwo 
Beli III r. 1186 z Małgorzatą, siostrą Filipa, króla francuzkiego, a wdową po 
Henryku, królu angielskim, wprowadziło Węgry w nowe stosunki. Dwór 
węgierski odtąd przyjmował francuzką wytwornośd, młodzi Węgrzy już nie- 
tylko do Bolonii, ale nawet do Paryża udawali się po naukę. Vesprim na 
wzór paryzkiej wszechnicy zakładał akademiją. Pod Andrzejem II (1905 do 
1986 r.), szlachta i duchowieństwo, korzystając z powolności monarchy, po- 
zyskała nowe przywileje, bullą złotą i konkordatem zapewnione. Zbawien- 
ne reformy Bely IV (198^ — 1970 r.) zakłóciły straszliwe napady mongołów 
w 19il r. Poniesiona klęska w bitwie nad rzeką Szajo, pożogi i łupieztwa, 
któremi ta dzicz aż po brzegi Adryjat3rku kraj spustoszyła, postawiły Węgry 
w najsmutniejszym stanie. Po odwrocie hord. Bela zebrawszy rozproszoną 
ludnośd, osiedlił opustoszone ziemie niemieckimi i włoskimi kolonistami, no« 
wemi przywilejami obdarzył miasta, pomnożył liczbę miast wolnych, zaprowa- 
dził uprawę wina tokajskiego, słowem, wszelkiemi środkami usiłował podnieść 
zniszczony dobrobyt kraju. Zamierzonemi atoli podbojami na Austryi, Styryi 
i Karyntyi i powołaniem do współrządów syna swego Stefkna, nastręczył Be- 
la powody do zaDurzeń, następstwem których było zachwianie powagi tronu 
i upadek państwa. Ze śmiercią Andrzeja III, zmarłego d. 18 Stycz. 1801 r., 
wygasł ród Arpadów. Po wielu sporach o następstwo tronu, Węgrzy w ro- 
ku 1807 wybrali królem księcia Karola Roberta Andegaweńskiego (Anjou). 
Pod nim i jego następcami kraj ten stanął na szczycie swojej potęgi. Karol 
Robert ulepszył system monetarny, urządził umiarkowany rozkład podatków, 
w miejsce dotychczasowych sądów bożych, zaprowadził prawodawstwo ii» 
wzór istniejącego we Francyi i Włoszech, dobrych zaś stosunków z papieżem 
Klemensem V użył na uregulowanie węgierskiego kleru. Ludwik I (18i8 
do 1889 r.) pomknął granice Węgier do Czerwonej Rusi, Mołdawii i Serbii. 
Jego podróże i wojenne wyprawy zbliżyły kraj z zachodnią oświatą. W ro- 
ku 1867 założył szkołę wyższą w Pięciu kościołach (Ftlufkirchen), otworzył 
nowe drogi handlu ze Wschodem, zniósł uciążliwe cła, wspierał rękodzieła^ 
lubo z drugiej strony, nakładał nowe ciężary na kmieci i wypędzał żydów. 
W r. 1870 połączył koronę węgierską z polską. Pod panowaniem cesarza 
Zygmunta (ob.), któremu, jako zięciowi Ludwika, dostał się tron węgierski, 
spory z magnatami, napad Turków w r. 1891 i wojny hussyckie, nowe na kraj 
siirowadziły klęski. Jakkolwiek monarcha ten, jako cesarz, głównie zajmował 
si7 sprawami Niemiec i katolickiego Kościoła, jemu wszakże należy się za- 
prowadzenie tu jednakowych miar i wag i pierwsze uregulowanie wojska. 
W r. Ii05 wolne miasta królewskie podniósł do godności miast Rzeszy nie- 
mieckiej i zapewnił chłopom swobodne przesiedlanie się. Po śmierci Zyg- 
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manta, korona węgierska w roka 1437 dostała się po raz pierwszy domowi 
Habsburgów, to jest księciu Albreclitowi austryjackiemu (jako cesarzowi Nie- 
miec, Albrechtowi II (ob.)> ożenionemu z Elżbietą^ cirką Ludwika; lecz gdy 
ten wkrótce, bo juz w r. 1489, iycie zakończył, pozostała po nim w stanie 
brzemiennosci wdowa Blżbieta, uznając rządy Węgier, Czech i Austryi, jako 
zbyt dla siebie uciążliwe, postanowiła zezwolić na związek z Władysła- 
wem III ob.) królem polskim z rodu Jagiellonów, jakoż magnaci koronę mu 
ofiarowali. Małżeństwo to atoli nie przyszło do skutku; Elżbieta bowiem 
w r. 1440 wydała na świat syna, późniejszego króla Ładysława Pogrobowca, 
którego część Węgier królem swym uzuałn, co dało powód do zajść pomiędzy 
obu tego imienia panującymi. Po śmierci Władysława III, węgierskiego 
i polskiego króla, który w r. 1444 poległ w bitwie z Turkami pod Warną, 
wstąpił na tron 1445 r. Ładysław Pogrobowiec, w jego zaś imieniu sprawo- 
wał rządy Jan Hunyad (ob.). Szczęśliwie odpierał on zaborcze napady Tur- 
ków, lubo powzięty przez niego zamiar zupełnego wypędzenia ich z Europy, 
rozbił się o zawiść i intrygi dworów chrześcijańskich. Po śmierci Ładysła- 
wa zaszłej w r. 1458, wybrany na iron syn Hunyatla, Maciej Korwin (ob.), 
w silną dłoń wodze rządu ujął Uspokoiwszy wewnętrznych i ościennych 
nieprzyjaciół, zaprowadził porządek w kraju podziałem na komitaty i obok su- 
rowości środków, umiał sobie zjednać miłość narodu, o czem świadczy utrzy- 
mujące się dotąd przysłowie: nUmarł król Maciej, nie ma już sprawiedliwo- 
ści!)} Dla krzewienia oświaty założył w r. 1467 uniwersytet w Presbnrgn, 
sprowadzał uczonych z Włoch, założył biblijotekę w Budzie. Po nim Węgry 
wybrały na tron czeskiego króla Władysława III. Nieudolne jego rządy 
(1490 — 1516 r.) i jego syna Ludwika (1516 — 1596 r.) upamiętniły we- 
wnętrzne rozterki, spowodowane dumą i chciwością panów pod przewódz- 
twem Stefana Zapolya i jego syna Jana, i bunty chłopów z niesłychaną srogo- 
dcią przytłumione. Następstwem tego była nieszczęśliwa bitwa pod Moha- 
czem (ob.) 1596 r., w której król Ludwik II poległ, a większa część Węgier 
przez następne 160 lat stała się prowincyją turecką, o resztę zaś kraju dobi- 
jali się Ferdynand austryjacki (ob. Ferdynand /) i Jan Zapolya. Nakoniec 
część narodu, znając skłonność Zapolyi do protestantyzmu, przeszła na stronę 
Ferdynanda, pozo^»tawiając Zapolyi Siedmiogród (ob.) i niektóre komitaty gór- 
nych Węgier. Odtąd więc Węgry przeszły pod rządy domu Habsbnrgskiego. 
Taki rozdział kraju, zatargi Turków i Francuzów z następcami Zapolyi, władz- 
cami na Siedmiogrodzie, prześladowania protestantów, wprowadzenie w r. 156 1 
jezuitów, zailały krajowi nowe klęski, które usiłowano usunąć układem poko- 
jowym w Wiedniu 1606 r. ze Stefanem Bocskni, w Nikolsbnrgu 1699 roku 
z Betlemcm Gabor (ob.) i w Linz w r. 1645 z Jerzym Rakoczy (ob.). Nako- 
niec w r. 1686, wodzowie cesarza Leopolda I zdobyli Ofen. W r. 1687 ge- 
nerał Carufla krwawemi wyrokami w Eperies karał osoby obwinione o apól- 
iiictwo działań z nieprzyjaciółmi, w roku następnym na sejmie w Presbnrgu 
przyznano dziedzictwo korony węgierskiej, Porta zaś pokojem karłowickim 
w r. 1699 zrzekła się Siedmiogrodu i Węgier, oprócz okręgu Temeswarskie- 
go. Mimo to warunki wspomnionego pokoju, ustanowiona tak zwana C<m- 
missio neoaquislica i nieuwzględnienie preiensyj, roszczonych ze strony ziem 
z pod zwierzchnictwa Turcyi oswobodzonych, wywołały nowe rozterki, które 
cesarz Józef I pokojem Szatmnrskim w roku 1711 starał się załagodzić. Ka- 
rol VI, a jako król Węgier Karol III, swoją sankcyją pragmatyczną zapewnił 
następstwo tronu linii żeńskiej, a ustanowieniem namiestnictwa w Węgrzech 
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i zaprowadseniem sądów wojennych, podnosił zarząd kraju. W r. 1718 po- 
kojem w Passarowio, Węgry odzyskały okrąg Temeswaraki, traktatem zaś bel- 
gradzkim w r. 1739 ustalono granice od Tarcyi. Rządom Maryi Teressy za- 
wdzięczają Węgry aregalowanie stosunków wewnętrznych, zaprowadzenie 
w r. 1765 tak zwanego Urbariam^ zniesienie Jezuitów i reformę szkół. Ce- 
sarz Józef II (ob.) miał na celu reformy do dobra Węgier dążące, lubo napot- 
kany opór w narodzie, rozwój ich tamował. Dla przeprowadzenia swych 
filantropijnych zamiarów i postawienia Węgier na stopie kultury, chciał cesarz 
Józef zachowad zupełną swobodę w dzii^aniu. Pominął więc obrząd korona- 
cyi na króla węgierskiego, nie zwołi^ sejmu, któryby przeciągłemi obradami 
działania jego krępował; lud jednakże, a mianowicie szlachta i 'duchowień- 
stwo, na wszystkie jego zamiary podejrzliwem spoglądał okiem. Nareszcie, 
zniesienie poddaństwa, przywilejów cechowych, praw lennych szlachty, pod- 
oiągnienie jej pod równy udział \% ponoszeniu ciężarów państwa, sekularyza- 
cyja dóbr klasztornych, zapewnienie tolerancyi i swobody prasay, we wszy- 
stkich klassach narodu podniosło utyskiwania na wprowadzone nowości. 
Nakaz uczenia się języka niemieckiego, dopełnił miary oburzenia. Nie trudno 
więc było szlachcie i duchowieństwo wywoład wewnętrzne stronnicze niepo- 
koje tak, iź cesarz w r. 1790 zmuszony się widział usunąd niektóre z zapro- 
wadzonych reform i cofhąd się do stanu w jakim znalazł rząd w chwili obję- 
cia tronu. Leopold II, brat i następca Józefk, pragnął również zgody z Wę- 
grami; zebrał sejm, od lat 95 niezwoływany, usuwał niechętnie przyjęte re- 
formy, odrzucił przysięgę i przeprowadził akt tolerancyi. Tak utorowaną 
drogą postępował i syn jego Franciszek I od r. 1799. W długoletnich swo- 
ich rządach podniósł on w Węgrzech oświatę, przemysł, handel a nadewszy- 
stko narodowośd. Odtąd naród coraz widoczniej jednoczył nię węzłami przy- 
wiązania z domem habsburgskiin, a przychylności fej dowiódł w 1809 r., gdy 
Napoleon wzywał go do oderwania się od Austryi. Mimo to rząd cesarza 
Franciszka nie uwzględniał rzeczywistego położenia krają. Środki wzorem 
cesarza Józefa przedsiębrane, utrzymywały ciągle ducha zawiści i niezale- 
żności, czego właśnie panujący system nie usuwał. Szlachta i duchowień- 
stwo trzymało się zawsze na uboczu, opozycyją podtrzymywał ?. jednej strony 
system rządzenia, z drugiej powolnośd palatyna arcyksięcia Józefa, powoła- 
nego na tę godnośd w r. 1796. Pomijane zwoływanie sejmu, nakładanie po- 
datków i zaciągi wojskowe podsycały opozycyję, na której czele stał znako- 
mity patryjota hr. Stefku Szechenyi (ob.). Sejm w r. 1830 zwycięzko żąda- 
nia swoje przeprowadził: zezwolono na zaciąg rekruta do wojska w Węgrzech, 
z oficerami krajowcami i zapewniono używanie języka madiarsklego. Wkrót- 
ce atoli cholera straszliwe zrządziła w ludności spustoszenia, a klęski 
zwiększyła ciemnota przesądnego ludu, przypisującego nieszczęścia zatruciu 
studzien. Obłąd ten nastręczył powody smutnych nadiiżyd w północnych 
stronach kraju. W Grudniu 1899 r. zwołany nowy sejm wziął pod roztrzą- 
śnienie kwestyję urbarjalną, od ostatecznego bowiem uregulowania stosun- 
ków pomiędzy panem a chłopem, rzeczywisty postęp zależał. Tymczasem 
sam sposób załatwienia spraw sejmowych, coraz większy nacisk na przepro- 
wadzenie reform politycznych i agitacyje w zebraniach komitackich zapowia- 
dały, że obudzony duch samodzielności madiarskiej, nie zaspokoi się szczu- 
płym udziałem zmian materyjalnych. W epoce tej przypada pierwsza działal- 
nośd Ludwika Kossuta C^b.), który pomimo stawianych ze strony rządu 
i policyi przeszkód, umiał skierować obrady sejmowe na korzysd ogól- 
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nej sprawy iiaroda. W osasie Uk wsrMtająoego wrsenia anysłów, ce- 
sarz Fmnoissek w roka 1835 źyoie Mukońezyl. Następca jego Ferdy- 
nand I, czyli, jako król węgierski, Ferdynand V, małemi ustępstwami asiło- 
wał znspokoid żądania naroda. Na sejmie 1836 roka przeprowadzono kwe- 
styję włościańską, korzystnie dla tej warstwy naroda, labo z dragiej strony 
dawne środki Metternicbowskiego systemata, rozżarzały tlejące jai zarzewie. 
Usiłowanie ścieśnienia swobody obrad i wytoczony proces mówcom oppozyoyi, 
jak Wesselenji, Kossat, Deak, Klaazal i inni, przeciwny wzięło skutek. Ma- 
diarski żywioł coraz energiczniej występował przeciw rządowi, a chybiony 
zamiar wyłączenia z wyborów osób nieprzychylnych, moralną temai zadało po- 
raikę. Sejm w 1839 r. zapełnił się skargami na przyjęty system; następny 
w 1840 r. przeprowadził prawo językowe, owo jedyne śądanie oppozycyi 
i amnestyję dla wszystkich, sądowemi wyrokami za zbyt śmiałe mowy do- 
tkniętych. W ogóle iycie publiczne w Węgrzech, od ostatnich lat rządów 
Franciszka, znakomite zrobiło postępy. Podniesienie bytu chłopów, ścieśnie- 
nie przywilejów szlachty i duchowieństwa i inne korzystne reformy, były 
owocem usiłowań narodu. Założony w r. 1841 dziennik Kossuta Pesti Hir^ 
lap stal się wpływowym organem oppozycyi. Zebraniu komitatowe, na któ- 
rych żywo a często nawet w sposób burzliwy kwestyje dzienne rozstrzygano, 
przygotowały materyjały do walki na przyszłych sejmach. Na sejmach od r. 
1848 — 1844, kwestyja opodatkowania szlachty, jakkolwiek ostatecznie roz- 
strzygniętą nie została, otworzyła drogę niesslachcie do pozyskania wszellcich 
urzędów, nowe zaś prawo swobody języka, dało zupełną przewagę narodo- 
wości madiarskiej. Wnioski dotyczące reformy stanów, kodezn karnego, 
jawności sądów i inne, mające na celu podniesienie Węgier do godności pań- 
stwa reprezentacyjnego, najwyższej sankcyi nie uzyskały. Pomimo starań 
i zabiegów rząd nie znajdował środlców do ukrócenia coraz żywszej agitacyi 
komitatów, prassy i stowarzyszeń madiarskiej propagandy. W d. 13 Stycznia 
1847 r. umarł arcyks. Palat3rn, którego powolności przypisywano winę wzro- 
stu opozycyi. Na sejmie tegoż roku, który cesarz po raz pierwszy węgier- 
ską mową zagaił, wjrbrany został palatynem syn zmarłego, arcyks. SteAin, 
w Węgrzech wychowany. Na tym sejmie rząd wystąpił z wnioskami doty- 
czącemi handlu, stosunków wewnętrznych, miast, pańszczyzny, podnosząc 
zarazem niektóre kwestyje polityczne. Stronnictwo opozycyjne przeciwnie 
domagało się wolności prassy, odpowiedzialnego ministeryjum, przyłączenia 
Siedmiogrodu, ogólnego opodatkowania, równości praw i Innych. Wpływ 
Kossuta na tym sejmie był przeważający, a cała machina austryjackiego rządu 
słaba i niendolna. Wpośród tych walk, wybuch rewolucyi lutowej w Pa- 
ryżu 1848 r.. przyspieszy! podobnyż objaw rewolucyjny w Węgrzech. Nie- 
bawem wysłano do Wiednia deputacyję dla przełożenia żądań madiarów. System 
metternichowski przytłamiło już wrzenie ludowe; opozycyja więc łatwe dla 
postawionych warunków znalazła przyzwolenie. Hrabia Ludwik Battyanyi 
(ob.), jeden z członków poselstwa, otrzymał upoważnienie do utworzenia mi- 
nisteryjum, w skład którego wszedł Szemere, Kossut, Deak, Meszaros. Znie- 
siono poddaństwo i dziesięciny, zaprowadzono ogólne opodatkowanie, gwar- 
dyję narodową, głównie zaś postawiono na widoku przyszłe oddzielenie zarzą- 
du krajem, pozostawiając jedynie osobistą uniję z domem cesarskim. Wszyst- 
kie te reformy, szybko i energicznie przeprowadzone, zupełną samoistnośd 
Węgrom zapowiadały. Błędem wszakże madiarów był zawsze wstręt i nie- 
jaka szorstkość w traktowaniu innych narodowości, które w tej właśnie sta- 
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nowczej chwili, zemsty azukaly. Niemcy, mianowicie w Siedmiogrodzie, nie- 
prsyjaznem okiem spogłi^ali na rząd węgierski; Seiby i Kroaci domagali się 
własnej narodowej reorganizacyL Obrawszy banem Jełłaczyca (ob.) posta- 
wili cały szereg źi|dań, które lubo na zasadach narodowości oparte, w wstecznym 
atoli od dąień madiaryzma biegły kierankn. O ile sejm w Peszcie zmierzał 
do zupełnego z monarchiją separatyzmu, o tylu sejm w Zagrzebiu (Agram) 
dążył do zerwania jedności z Węgrami. Początkowe spory i waśnie zamie- 
niły się wkrótce w otwartą walkę pomiędzy nienorganizowanemi jeszcze Wę- 
grami a Serbami i Kroatami. Obie strony domagały się praw swoich u cesa- 
rza, w Inspruku naówczas bawiącego, który za pośrednika w tak ważnej spra- 
wie wyznaczył arcyks. Jana. Zachowanie się cesarskich doradzców w ów- 
czesnem położeniu rzeczy nie jest dotąd dostatecznie wyjaśnione. Pomimo 
uprzejmego przyjęcia Jełłaczyca w Inspruku, tonie zaraz w powrocie otrzy- 
mał dekret składający go z godności bana, lubo widocznem było, że dwór 
większą dlań nii dla Węgrów objawiał przychylność. Na nowo otwartym 
sejmie węgierskim w d. 5 Lipca 1848 r., położenie rzeczy zmieniło się na 
niekorzyśd. Sredmiogród niechętnie przyjął narzuconą mu uniję z Węgrami; 
Serbija i Kroacyja sposobiła się do walki; stosunki dynastyi niejasne i wątpli- 
we; sami Madiarowie silnie wzburzeni, niepomierne stawiając żądania, do 
stanowczego gotowali się kroku. Kossut, dusza gabinetu, świetną mową za- 
palił sejm, który porwany duchem patryjotyzmu zezwolił na wyznaczenie ze 
skarbu 49 mil. guldenów i na zaciąg )iOO,000 żołnierza. Szybko więc naród 
zaczął się zbroić, tworząc batalijony obrońców ojczyzny (honwedów}. Uma- 
cniano twierdze, wypuszczono nowe papiery, słowem wszystko sposobiło się 
do otwartej walki. Stawiony opór wzięcia spółudziału w wojnie Włoskiej, 
wreszcie szukanie związków poza granicą, mianowicie w Niemczech, wszy- 
stko to było zapowicdnią bliskie^co z rządem rozbratu. Dla Austryi pozosta- 
wały dwie drogi: albo się rozpaść na żywioły, całość jej dotąd składające; 
albo stanowczym bojem wystąpić przeciw separatysto wsldm dążeniom. W le- 
cie 1848 r. obie strony ostrzyły juz oręż do krwawego starcia. W samych 
Węgrzech wrzała juz podjazdowa wojna z Serbami; juz i Kroaci zbroili się 
do walki, tymczasem gabinet casarski inną przybrał postawę. W d. 19 Sier- 
pnia arcyksięciu namiestnikowi odjęto nieograniczone dotąd pełnomocnictwo; 
w Wiedniu otworzono konferencyje w celu usunięcia sporów, uznając głó- 
wnie istnienie oddzielnego ministeryjum jako sprzeczne interessom cesarstwa. 
Liczne grono deputowanych od sejmu węgierskiego, przedstawiło cesarzowi 
cały szereg żądań, przyjęcie których urzeczywistniłoby dąienia madiarów. 
Wszystkie węgierskie pułki dotąd niewysłane do Włoch, postanowiono zwró- 
cić do Węgier; Kroacyja winna być przyłączona; cesarz udzieli sankcyją nie- 
zatwierdzonym dotąd prawom, sam przybędzie do Węgier, usunąwszy ze 
swego otoczenia osoby wolności madiarów nieprzychylne. Na te propozycyje 
deputacyjsa otrzymała odpowiedź odmowną, a w tymie czasie Jełłaczyc prze- 
szedł granicę kroacko-węgierską. Położenie arcyks. palatyiia i jego bezowo- 
cne pośrednictwo stawało się z każdym dniem drażliwsze; złożywszy więc 
udzieloną mu godność, kraj opuścił. W miejsce rozwiązanego gabinetu, Kos- 
sut utworzył rząd narodowy, i kiedy juz wszystko wrzało żądzą boju, a z ba- 
nem Kroacyi krwawe już nastąpiły starcia, cesarz wysłał barona Vay dla 
utworzenia nowego ministeryjum węgierskiego, a hrabiego Lamberg'a nazna- 
czył komissarzem. Śmiertelny cios w d. 2B Września temu ostatniemu na 
moście zadany hyl hasłem jawnego powstania. Nie bez węgierskiego spół- 
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adłiftła wybuchło w Października powstanie wiedeńskie, jakkolwiek ono, 
zwłaszoasa po odniesionej porażce pod Schwechat, pożądanej dla Wcjg^ier dy- 
wersy i nie przyniosło. Uśmierzenie Wiednia, utworzenie nowego gabinetu 
Sołiwarzenberg-SUdion, abdykacyja ces. Ferdynanda na rzecz syna Franci- 
szka Józefli I (w Grudniu 1848) przyspieszyło rozstrzygnięcie iosu Węgier 
(ob. Austryjd). Jeszcze przeil upływem roku wtargnęły cesarskie wojska 
do Węgier pod wodzą księcia Windisohgraetz (ob.). Szybko zajęli austry- 
jacy prawe pobrzeie Dunaju, obiegli Komorno i LeopoldsUdt i podstąpili 
pod Budę, a generał Schlick wszedł do Koszyc. WojskH powsUńcze nie by- 
ły jeszcze należycie uorganizowane, brało nadto jedności pomiędzy woj- 
skiem a politycznem kierownictwem rewolucyi. Kossut więcej niź na własny 
oręż i męziwo liczył na obcą pomoc i zagraniczną interwencyję. Pod wra- 
żeniem takiej chwiejności duclia, sejm wysłał deputacyją do Windiscłi>(r&tza 
w celu zawiązania układów; wódz austryjacki jako jedyną drogą do ukończe- 
nia wojny wskazał bezwarunkowe poddanie się. Zajęcie Budy-Pesztu (d. 5 
Stycznia 1849; zdawało się widoki te urzeczywistniad, walka tymczasowo 
przeciągała «ic wśród nowych trudności. Wojska cesarskie w siłach swoich 
rozdwojone, napotykały przeszkody samą nieprzyjazną porą roku spowodowa- 
ne. GOrgey (ob.J zręcznym marszem pomknął siły powstańcze od Dunaju ku 
miastom górniczym, a kilkokrotnie poniesione tu paraiki, wynagrodził zwy- 
cięztwem nad oddziałem l^chlika, śród trudnych pozyskanem okoliczności. 
W tym atoli czasie widoczną juz była niezgoda pomiędzy nim a Kossutem. 
Oddanie naczelnego dowództwa Dembińskieaiu (ob.) potwierdziło te nieporo- 
zumienia, a niepomyślna bitwa pod Kapolna (d. 97 Lutego) była pierwszym 
złym wynikiem niezgody wodzów, skutkiem której miejsce Dembińskiego za- 
stąpił Yetter. Nawet pod względem dążeń politycznych, Węgry podzieliły 
się na stronnictwa. Przeciw Kossntowi i jego demokratyczno-rewolucyjnym 
dążeniom, jak również przeciw zwolennikom utrzymania nowej z miesiąca 
Marca organizacyi, stanęło drugie w narodzie stronnictwo, które przez ustęp- 
stwa dążyło do pokoju i zgody z Austryją. Pomimo tych wewnętrznych roz- 
terek, utrudniających od początku pomyślny obrót sprawy madiarów, walka 
z przeciwnikiem nie była bez korzyści. Wojska cesarskie po zwycięztwie 
pod Kapolna małe uczyniły postępy, a z niektórych nawet pozycyj, jak np. 
z Szolnoka, ze stratą jistąpi<^ musiały. Tymczasem w Siedmiogrodzie, gdzie 
tylko Szeklery trzymały stronę Węgier, Rumuni zaś i Sasi byli nieprzyjazni, 
rozpoczęła się również wojna powstańcza. W Styczniu 1849 r. Bem zająwszy 
północny Siedmiogród otworzył kampaniją przeciw Puchner^owi. Pobity pod 
Grossschenern (91 Stycz.) i pod Vizakna (4 Lutego), powetował te klęski 
zwycięztwem naid cesarskimi pod Pisma d. 9 Lutego odniesionem. Ani wtar- 
gnięcie wojsk rossyjskich do Siedmiogrodu, ani nowe zwycięztwo Puchnera 
pod Mediasz, nie wstrzymały Bema od pochodu oa Hermanstadt. Pokonawszy 
tu Bossyjan, przedarł się przez Wołoszczyznę i obiegi Kronstadt. Cały Sie- 
dmiogród był w mocy Madiarów. Od czasu zdobycia Budy oręż austn^jacki 
nieznaczne uczynił postępy, a i działania polityczne nie były zbyt szczęśliwe. 
Chłodne pierwiastkowe usposobienie kraju, rozżarzyło powodzenie oręża wę- 
gierskiego w gorącą żądzę walki; dopełniono uzbrojeń wojska wzmocnionego 
teraz większą ufnością i zapałem, tem więcej, gdy złożonego chorobą Yetter^a 
zastąpił w dowództwie G5rgey. Odtąd madiary mogli już dzialad zaczepnie 
i powetować straty w zimowej kampanii poniesione. W Marcu i Kwietniu, 
Perezel wkroczył do Baczka i Banatn i odparł rozdwojonych między sobą 
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Serbów, Bem Mj^ł Siedmiogród, Bacsica i Bftnat dostały się w moc Węg^rów. 
Twierdza Arad silnie oblegana mnsiała się poddad; Karlaberg i Temeawar, 
prawie ostateczne w posiadania Aastryjalców pozostałe pozycyje, obiegły 
wojska węgierskie. Równie pomyślne były działania GOrgeja na północy, 
gdzie przy końcu Marca, madiary przeszedłszy Cissę trzymali cesarskich 
w szacha pod Brlaa, gdy tymczasem draga częśd ich armii odniosła nad aa- 
stryjnkami zwycięztwo pod OOdOllO \7 Kwiet.). Oddział Aulich a posawał się 
ka Pesztowi, gdy G^rgey z odsieczy Komorna pomknął się ka Waitzen, nie- 
przyjaciela pobił (9 Kwiet.) i wyparł go z jego stanowisk. W takiem półc- 
ieniu rzeczy, cesarz odwołał Windischgritz*a poraozając naczelnf* dowództwo 
Welden*owi. Węgrzy w ciągłym pochodzie naprzód, zadali nową klęskę aa- 
stryjakom pod Nagy-Sarlo (19 Kwiet.), oswobo<lzili Komorne, a nawet była 
chwila, w której zdawało się, ie się posaną pod Wiedeń. Woleli wszakże 
aderzyd na Budę, która po mężnej obronie Hentzi'ego, w d. 91 Maja poddała 
się Węgrom. W tym czasie wojna powstańcza dosięgłszy szczytn swoieh 
powodzeń, niepomyślny zwrot przybrała, w politycznych bowiem stosankaoh 
krają coraz głębszy objawiał się zamęt. Większość narodu węgierskiego, 
jako ostateczny cel walki upatrywała pojednanie się z domem cesaiskim; prze- 
ciwnie Kossut i jego stronnictwo działało w duchu rewolucyjnej solidarności 
i nadania krajowi demokratycznej usta\Vy. Z takiej różności dąień wynikły 
nieporozumienia pomiędzy naczelnikami Kossutem i Gdrgejem, i kiedy widoki 
tego ostatniego ograniczały się na jedności z Austryją i organizacyi marco- 
wej, Kossut przeciwnie do stanowczego posunął się kroku. W d. 14 Kwie- 
tnia na sejmie w Debreczynie wymową swoją skłonił obradujących do niepod- 
ległości Węgier, usnifięcia od tronu domu Habsburgsko-Lotaryngskiego i po- 
rnozenia zarządu kraju prezydentowi z dodaniem mu ministrów odpowiedzial- 
nych. Przyjąwszy sam prezydenturę, utworzył poil przewodnictwem Sze- 
tnere*go ministeryjum demokraty czno-republikańskie na zasadzie wszech- 
władztwa ludu. Na taki zwrot rzeczy Gftrgey głośne objawiał niezadowole- 
nie; wzajemna więc niechęd pomiędzy tymi naczelnikami rewolucyi długo ta- 
joną byd nie mogła. GOrgej dążył do usunięcia Kossuta i Polaków; Kossut 
przeciwnie, udzieloną GOrgejowi teką ministerstwa wojny, temsamem usuwał 
go z armii. Tak zagrożonej Austryi, Rossyja przychylając się do jej z^dań, 
postanowiła zbrojną udzielid pomoc. Jakoi jedna dywizyja pod generałem 
Paniutynem złączyła się z armiją nadduuajską pod wodzą generała Uaynau, 
główna armija pod wodzą hr. Paskiewicza, około 130,000 wojaka, przez €hi- 
licyję weszła do Węgier, korpus zaś Lieders'a w d. 19 Czerwca wkroczył 
przez Rothorthurmpass do Siedmiogrodu, pobił Węgrów i obiegł ilermanstadt, 
od południa zaś austryjacy zajęli Kronstadt. Jednocześnie siły związkowych 
posunęły się z Bukowiny w północną częśd Siedmiogrodu, wyparły Bema po 
kilku niepomyślnych utarczkach i przegranej bitwie pod Schftssburg (Si Lip- 
ca). Wprawdzie udało się Bemowi wyprzed Rossyjan z Hermansztadu (6 
Sierp.), wkrótce atoli ustąpid im musiał. Siedmiogród dla madiarów był joż 
stracony. Nie tak szczęśliwie powiodło 4ię Jełłaczycowi w Baczce. Wpraw* 
Uzie z początka posunął się naprzód, pobił Perczela i zajął Peterwardein, nie- 
bawem atoli musiał kapitulowad Arad, a przegrana pod Hegyesz (14 Lipca) 
zmuisiła go opuścić Baczkę. Przy tak nierównych siłach wojna długo ntrzy- 
mad się nie mogła; kiedy bowiem główna armija rossyjska przez Pressów 
(Bperies) i Koszyce posuwała się ku wielkiej płaszczyźnie Węgier, Hajmaa 
tymczasem rozwinął działania po obu brzegach Dunaju. Byłato właśnie 
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ehwila otwartej niesgody x KoMotem. Pomimo wydanego od rzi|du na- 
rodowego roskasa skoncentrowania sił poza Ciss^ 65rgej postanowił wal- 
csyd pod Komornem. Pozbawiony głównego dowództwa ^ oparł się na 
nteośoi wojska i pozostał na jego ozele, lubo iadnych wprawdzie nie od 
niósł korzy ici. W dnia 9 i li Lipca stoczył silną walkę pod Komor- 
nem, nie mogąc jednakże przedrzeć się przez liniję anstryjacką, musiał 
cofnąć się nad Cissę pod Szegedin, dokąd właśnie schronił się rząd narodowy. 
Jakkolwiek odwrót ten zręcznie był pokierowany, ostateczne atoli rozstrzy- 
cie sprawy Węgier było joź nieanikuione. Wojska cesarskie działając teraz 
zaczepnie, zdobyły Raab i obiegły Peszt i Badę. Sam G5rgej nie taił się 
z przekonaniem, ze nie pozostaje jak podać się z godnością; czynionych tei 
w tej myśli ze strony wodza rossyjskiego propozycyj, w znpełności nie od- 
rzneał. Tymczasem Haynau z ponad Danaja pomknął się pod Szeged in, za- 
jął to opuszczone na teraz siedlisko sejmu węgierskiego, pokonał Dembiń- 
skiego pod SzOneg (S SierpOy a pod Temeszwarem (9 Sierp.) zadał stanow- 
czą klęskę Madiarom pod wodzą Bema, który tu z Siedmiogrodu nadciągnął. 
Po tak dotkliwych porażkach, dłuższy opór G5rgeja, z dwudziestą zaledwie 
tysiącami wojska, był prawie niemożliwym^ i kiedy w głównej kwaterze wę- 
gierskiej naradzano się nad ofiarowaniem korony dynastyi rossyjskiej, szcząt- 
ki rządu węgierskiego schroniły się tymczasem do Arad, dokąd i GOrgej 
z wojskiem swojem pociągnął. Tu Kossut, przekonawszy się nareszcie o nie- 
podobieństwie stawiania dalszego oporu, złożył swoje godność, poruczając 
dyktaturę GOrgejowi (11 Sierp.). Przed udaniem się na wygnanie, Kossut 
wraz z Łady sławom Madarasz przybywszy do Budy, zabrał z kaplicy królew- 
skiej koronę św. Stefana i insygnija i takowe ukrył u stóp góry Allion, bliz- 
ko miasta S(ara-Orsova w Banacie, przy drodze wiodącej do Wołoszczyzny. 
Dopiero na wiosnę w 1853 r. podczas pobytu swego w Londynie, obawiając 
się, aby wezbrane wówczas wody Dunaju nie zniszczyły świętych dla naro- 
du zabytków, wysłał jednego z zaufanych emigrantów z poleceniem zabrania 
insygnij i przywiezienia ich do Londynu. Widząc atoli niemożność spełnie- 
nia swego zadania, zwłaszcza gdy policyja austryjacka niejakie powzięła już 
o tem wiadomości, posłannik Kossuta wolał wskazać miejsce feldmarszałko- 
wi Kempen, który skarb ten w dniu 8 Września 1863 r. z ukrycia wydobyw- 
szy, takowy do Wiednia przesłał, zkąd następnie drogie te dla Węgrów pa- 
miątki zwrócono do Budy. Otrzymawszy, jak wyżej powiedzieliśmy, władzę 
dyktatorską, G5rgej zebrał radę wojenną, na której postanowiono bezwarun- 
kowo złożyć broń rossyjskiemu generałowi Rtldiger'owi, co też nastąpiło 
w d. 13 Sierpnia pod Yilagos. Reszta sił węgierskich rozproszyła się po 
kraju lub poszła szukać schronienia w Turcyi. Wszystkie fortece poddały 
się; jedno tylko Komorno, mężną obroną Klapki, trzymało się do jesieni i do- 
piero w pierwszych dniach Października, po zaszczytnej kapitulacyi przeszło 
w posiadanie wojsk cesarskich. Spodziewano się, że poddanie się wodzowi 
rossyjskiemu dozwoli przynajmniej zapewnić złagodzenie losu Węgier; GOr- 
ge'} tymczasem, jak zawsze tak i przy złożeniu oręża, więcej osobistemi wi- 
dokami niż ogólnem dobrem powodował się. Zasługa stanowczego rozstrzy- 
gnienia boju należała głównie wojskom cesarsko-ros^yjskim; uważanie więc 
Rossyjan za zwycięzców dotkliwem było dla Anstryjaków. Haynau z wła- 
dzą dyktatorską dał teraz swobodny bieg swojej zemście. W Peszcie i Arad 
wykonano mnóstwo krwawych wyroków: Ludwik Batthyanyi, Nagy ^zandor, 
Aolich, Pditcnberg, Leiningeu, Oamijanicz, Kis, Lazar, T5r5k padli ofiarą nie- 
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abłaganego zwycięzcy. Haynaa z całą aarowością wprowadzał w Węgrzech 
wykonanie prawa marcowego, dopóld nieporozamienia z miniateryjum nie 
skłoniły rząd cesarski do odwołania tego prokonsola w Lipca 18&0 r. Po 
zniesienia dawnej i nowej astawy, Węgry zamieniono w prowincyję cesar- 
' fltwa. W jesieni 1851 r. złagodzono nieco los krają, przeznaczeniem na gu- 
bernatora arcyks. Alberta, w roka zaś następnym, cesarz za przjrbyciem do 
Węgier, zamknął działania sądów wojennych i w części adzielił amnestyję. 
Mimo to kraj nie prędko jeszcze podźwignął się z apadka, a pozostałe po 
wojnie bandy rozbójnicze, oddziaływały szkodliwie na porządek i bezpie^ 
czeństwo publiczne. Zapełne wcielenie krają, rząd systematycznie przepro- 
wadzał; jakoi aregalowano w nowy sposób pobór dochodów gruntowych 
i przemysłowych, zreorganizowano instytacyję hypoteczną, a ogólny zarząd 
i wymiar sprawiedliwości podciągnięto pod system w cesarstwie istniejący. 
Działania te zwichnęły wprawdzie dążenia Madiarów i ich demokratycznego 
stronnictwa; zupełnie ich wszakie przytłamid nie zdołały. Konserwatyści, 
przeciwnicy Kossata, stawiali jawną oppozycyję włączenia kraju do cesar- 
stwa; rząd tymczasem, odsuwając na drugi plan wszelkie narodowe i poli- 
tyczne tradycyje, przeprowadzał reformy podnoszące dobrobyt kraju, co tern 
samem wpływało na pojednanie z nim zarówno obywateli jak i kmieci. Po 
kampanii włoskiej 1859 r., radykalne reformy i państwowe przekształcenia 
w Austryi okazały się nieuchronnemi. Zwołano tak zwaną radę wzmocnioną 
do Wiednia, do której po długim oporze weszli i węgierscy członkowie. 
Owocem gorących obrad tego zgromadzenia był dyplom cesarski z dnia 20 
Października 1860 r. rzucający podwaliny nowego państwowego porządku 
w monarchii. Dokument ten, głownie zręcznem i energicznem wystąpieniem 
konserwatystów węgierskich, dał nadzieję wskrzeszenia do pewnego stopnia 
starego konstytucyjnego stanu rzeczy i instytucyj w kraju Madiarów. 
Wspomniony dyplom opiera się na następujących zasadnch. Wszelkie prawa 
stnnowione będą tylko za spółudziałem i sankcyją rady państwa, w której 
zasiadać będzie pewna liczba uwierzytelnionych od sejmu delegatów. Wszel- 
kie sprawy dotyczące gmin, monety, finansów, kredytu, administraeyi we- 
wnętrznej, podatków, zaciągania długów, monopolów, budietu i t p., po po- 
przedniem poddaniu pod obrady sejmu, przedstawiane będą pod ostateczne 
zatwierdzenie tejże radzie państwa; inne zaś przedmioty rozstrzygane będą 
na sejmie węgierskim od{N)wiednio do ducha ustaw prowincyjonalnych. Do 
tegoi patentu dołączono wiole listów cesarskich, adresowanych do ba- 
rona Vay, kanclerza ministra stanu do spraw węgierskich. W skutku tak 
wydanych postanowień przywrócono rady komitatowe, wprowadzono jurys- 
dykcyję węgierską, urzędników Niemców zastąpiono krajowcami, język ma- 
diarski stał się mową urzędową, zapewniono swobodę wyznań i oświaty 
publicznej i w końcu po zarządzeniu wyborów i po zawezwaniu do WiednU 
Franciszka Deak i barona BOtrOs, zw^^ano sejm do Pesztu w 1861 r. Mimo 
to, sejm w wystosowanym do cesarza adresie oświadczył stanowczo, ze uwa- 
żając wszelki udział w radzie państwa lub w jakiemkolwiek oiele reprezen- 
tacyjnem cesarstwa, jako przeciwny ustawie, pragnie tern samem zachować 
zupełną swoją niezaleiność. Następstwem takiej opozycyi było rozwiązanie 
sojmu w d. ii Sierpnia 1861 r. Takie obustronne niezadowolenie i bezsku- 
teczność obrad następnych sejmów, skłoniły nareszcie cesarza Franciszka Jó- 
zeAi do stanowczego rozstrzygnienia kwestyi konstytucyi węgierskiej i po- 
czynienia pewnych ustępstw na rzecz narodu. Na postanowienie to wpły- 
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nęl» niefóitaiiBa dla Aasiryi w 1866 r. wojna z Prasami i odat^pieDie We- 
neeyiy a tem aamem koDieosnośi^ wzajennego tfeie^Dienia węsłów i oparoia 
a\ę na ladaeh swego berła. Jakoż w miesiąea Wrześniu 1866 r. eesarz po- 
leeił ministrowi staną hr. Beloredi wejtfd w negocyjaeyje z ministrem węgier- 
skim hr. Bsterhazy, kanclerzem przydwomym hr. Mailath i przywódlMami 
stronniot^a Deaka, względem przyszłej autonomii państw korony ńw. Steflina. 
Zw<^any w tym cela sejm rozpoczął swoje obrady w d. 19 Listopada. Po 
wystąpienia z gabinetu ministra Beloredi i zajęcia jego stanowiska przez b. 
ministra saskiego von Beast, dzieło zapełnego porozaoiienia między Węgrami 
i Koroną szybko się dokonało. Załatwiwszy chwilowe zatargi o arządzenie 
zystema wojskowego i po przyjęcia przez sejm projektu komissyi 67-ia do 
spraw wspólnych, cesarz reskryptem z d. 17 Stycznia 1867 r. zapewnił kra- 
jowi aatonomiją I swobody konstytacyjne, zapełną wewnętrznego zarządu 
niezaleźno^d i oddzielne dla spraw węgierskich ministeryjam, którego preze- 
sem mianowany Jalijasz hr. Andrassy. W skład pierwszego gabinetu pesz- 
leAskiegO; oprócz wspomnionego przewodniczącego, wchodzą następujący 
członkowie: baron Bela Wenkheim, minister spraw wewnętrznych; Melchior 
rjon>ayy finansów; Stefan 6orove, handlu; Baltazar Horvath, sprawiedliwości; 
baron Józef BOtrOSy oświecenia; hr. Miko, rolnictwa i hr. Festetics, minister 
stanu. W dniu 8 Czerwca 1867 r. naród węgierski dopełnił w Peszcie uro- 
czystości koronacyi cesarza Franciszka Józefa na króla Węgier, z zachowa- 
niem dawnych tradycyjnych obrzędów. Jako źródła do bliższego poznania dzie- 
jów Węgier, posłuiyff mogą następujące dzieła; Oebhardi, GeschielUe f)on Ufi" 
gam (Lipsk, 1778 — 1784, t. 4): Engel, GescMehie des ungarisehen Reicha 
(Wiedeń, 1834 t. 5); Fessler, GesclUcłUe der bngam undihrer Landeaesen 
(nowe wyd. Lipsk, 1847 — 1860, t. lOj; M. Horwath, PAnf und zwamig 
Jahre aus der Geschichte f>. Ungarn, 1823— 184S (Lipsk, 1867); Fessler, 
Geschichte ton Ungarn (Lipsk, 1867). Do historyi ostatniej rewolncyi: 
Adlerstein, Arcfm, des ungar. MmisŁeriums (Altenb. 1861, t. S); Raming, 
Der Feldzug łn Ungarn und SiebenbUrgen (Post, 1860); G5rgey, JUein Le^ 
ben u. Wirken in Ungarn (Lipsk, 1869, t. 9); Klapka, Memoiren (Lipsk, 
1860) i tegoi: Der Nationalkrieg in Ungarn u. SiebenbUrgen (Lipsk, 1861, 
t. 9); Koczizka, Winiercampagne des 8ehlik'schen Armeecorps (Ołom., 
1860); Szilagyi, Die leizłen Tage der Ungar. RecobUion (Lipsk, 1860); 
H. Ton B.(ro8s. pułkownik), B^nchi Ober die Kriegsaperatianen der russ. 
'Fruppen 1849 (Berlin, 1861, t. 3); Bem ąeneral w SHedmiogrodiie i Hf^ę^ 
grzech 1848 i 1849 wedle podań genercUa fhetza (Poznań, 186y); Węgry 
pod wzglądem historycznymy artystycznym, łilerackim i t. d., podług dzieła 
Boldenyi... przekład z firancuzkiego, z przypisami Kai. Wład. Wójcickiego 
(Warszawa, 186f ). Ad. Gr. 

WfgrSOCU (Stanisław), prawoznawca, urodził się w r. 1766, nauki po- 
bierał w Krakowie, doskonalił się za granicą, za powrotem wszedł do słuiby 
publicznej i był jui głośnym prawnikiem, kiedy w r. 1794 wybrany został na 
prezydenta miasta Warszawy, któryto urząd piastował po dwakrod, drugi raz 
w r. 1814 i 1816. Później był sędzią apelacyjnym królestwa Polskiego, na- 
stępnie prezesem trybunału handlowego, nakoniec prezesem komitetu wła- 
ścicieli listów zastawnych i członkiem warszawskiego towarzystwa przyjaciół 
nauk; umarł w Warszawie If Lutego 1846. Są w druku następne jego dzieła: 
i) Rozprawa o professyjach t professyjonislaehy oraz o sysiemaeie admini^ 
straoyjnym (Warszawa, 1809). f ) Pismo o prawach dla księzhoa War-- 

ZZOTKLOPBDTJA TOM ZTH. ^^ 
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Stawskiego uchuahnyeh (tamie, 1809). 3) Uwagi nad powszechnem Mo- 
raiortum^ ezyb odpowiedz na pismo A. Bielskiego z dołączeniem Msioryi 
o zbiorze praw przez A, Zamojskiego sporządzonym (tomie, 1810, w 8-ee)* 
4) Dzieje o znaczeniu władzy duchownej obok świeckiej w Polsce (tomie, 
1818, w 8-ce). Plamo to najpnód umieszczone było w Gazecie korrespon- 
dento Warazawakiego na r. 1817 w Nr. 48—53. W tymie roka bezimienny 
antor (ksiądz) wydał pisemko p. t. Ust prowincyjonalnego do warszawskie-- 
go filozofa (Wilno, 1817), w którym wjrtyka niedorzeczności tego pisma, 
uwtoozaji|co obrządkom Kościoła katolickiego; w następującym więc roka 
Węgrzecki wydał swoje pismo pod tytułem wyiej wzmiankowanym. 6) 
Przemowa do towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk (w Rocznikach 
tegoi, t X). 6) Uwagi nad księgą 7 kodeksu cywilnego francuzkiego 
(w Dekadzie polskiej na r. 1891). Rozprawa o dawnym stanie Polski stu-- 
iąoa za przedmowę do dziennika sejmu grodzieńskiego z r. 1744 (w Dzien^ 
niku warsz. na r. 1895, 1 1). 8) Kodeks polski jaki byt za Kazimierza 
Wielkiego^ z łacińskiego (w famięłniku warsz. «ia r. 1890). 9) Ristoryja 
o odmianach stanu królestwa Duńskiego w roku 1660 zaszłych (Warszawa, 
1816). 10) Mowa prezydenta miasta Warszawy miana na powitanie N. 
cesarza Alexandra I w r. 1815 (tomie, 1815. 11) Rozbiór dzieła p.l. 
Upominek pogrobowy sp. Pliszki Podlasianinoj rzecz o sukcessyt (tomie, 
1898). 19) O włościanach polskich (tomie, 1814, w 8-ce). F. M. S. 

WcfriyokOWlCI (Jan), hibtoryk kościelny, rodem z miasteczka Bobowy 
na Podgórza, przeto Bobowczykiem Uikie zwany. Ukończywszy naaki 
w akademii krakowskiej w ostotnich latocli XVI wieku, był nauczycielem do* 
mowym przez lat 15 w domu Dersniaków ze Storzechowic. Ztomtąd wstąpił 
do stoou duchownego i był spowiednikiem panien benedyktynek jarosław- 
skich. Umarł w Jarostowiu 1634 roku. Są w druku następujące jego dzieła: 
1) Posagi tojest zbiór rzeczy kosztowniejszych i osób swiątoUiwszych zako^ 
nu iw. ojca Benedykta (Jarosław, 1693 — 1694, 3 części folio); jestto zbiór 
iywotów zakonników św. Benedykto, oraz dzieje zakonu ułoione na wzór 
roczników fiaronijusza, poczynając od r. 593 doprowadzone do roku 1450. 
9) Summaryjusz przykładnych dziejów i osób iwitjfiobUwyehj któremi za- 
kon sw^ Benedykta jaśniał (tamie, 1695, w 8-ce); jestto skrócenie pierw- 
szego, które atoli tylko do r. 899 po Chrystusie autor doprowadził. 3) Zti- 
dwSta Pontana jezuity medytacyje (tomie, 1691, w 4-ce, części 6). P. M. S. 

WflfriyilOWlCI (Antoni), kaznodzieja swego czasu zawołany, urodził się 
w Krakowie 1657 roku i tamie u ks. Dominikanów i w akademii krako>% skiej, 
mając tylko lat 17, nauki ukończył, w roku 1675 wstąpił do zakonu reforma- 
tów, przez niejaki czas uczył braci teologii i fllozofli, był póiniej dwa ra- 
sy prowincyjalem. Wszystkie podróie, jakie odbywał, zawsze pieszo, tym 
sposobem na kapitułę generalną do Rzymu, drugi raz do Hiszpanii chodUł 
i to o iebranym chlebie. Umarł w Krakowie 1791 roku, będąc podówczas 
gwardyjanem konwentu tamecznego. Są w druku następne jego dzieła: 1) 
Alphabetum łmmaculatae Conceptionis SS. Urgtnis lUariae (Kraków, 1710. 
w 4-ce). 9) Syllabus Marianus syllaborum consonantium alias discursus 
concionatorti in titulos B. V. Mariae (Lwów, 1717, in folio). 3) Kazań 
niedzielnych ksiąg dwie (częśd I, Kraków, 1708; częśd II, Częstochowa, 
1713). 4) Gody Baranka^ albo Kazania na uroczyste święta (Kraków, 
1711 folio). 5) Nauki o czterech rzeczach ostatecznych (Warszawa, 1714, 
folio). 6) Metodyja Św. Kazimierza królewicza polskiego, albo pieśń Omni 
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die dic Martae, kazaniami prą/ozdobiona (Kraków, 170i). V) Siedm ko-- 
kanny łojesi kazania o cnotach siedmiu grzechom głównj/m przeciwnych 
(tamie, 1716). 8) Panoplia eecleeiae fidei cathoUcae (tonie, 17f8> 9> 
Obrona Koidoia bozegOy (tomie) i Teologifa duchowna łaHcym spoeobem 
ułozonOj dla poczynających zyde zakonne. Wssyetkie te dasieto sdrew^ na- 
uką i jasnym odznaesają się wykładem. f. M. S. 

WciłftWSkl (Samuel), historyk i dyplomata, ayn Samuela dworzanina kró- 
lewskiego, pisarz polny litowski. W wielu wyprawaeb okazał dowody swe- 
go męztwa, osobliwie w Inflantach w r. 1668. Pod Workami w niewolę 
wzięty, cztery lato w niej był trzymany. Od króla Jana Kazimierza i Jana III, 
pięd razy odbywał poselstwa raz do Moskwy, trzy razy do wojska zaporoi- 
skiego i raz do Tnreyi. Umarł w r. 1690. Wydał z druku: Vicior et ticłue 
VincenUus Cortmus GąeiewBki, Supremue M. D, L Thesaurarius et canupi 
Mareschalcus (Kraków, 1691, w 4-ce). Opisuje tu autor ozyny Aleksandra 
Oąsiewskiego i syna jego Wincentego do roku i66d, w którym ostotni nabity 
został od wojska skonfederowanego. Węsławski był świadkiem tego zda- 
rzenia i sam ledwo ratował iycie. Dzieło to wyszło z druku jui po imierci 
autora storaniem syna jego Michała. Pisał tokie: Dzią/e panowania Zyg" 
munta ///. Rękopism ten ma się znajdowa<5 w jednej prywatnej biblijoteoe 
w Oalicyi. Zdaje się ii to są kroniki, które przytoczą Grzybowski w dziele Skarb 
nieoszacowany^ wydany w Wilnie 1740. Kognowicki zaś w iyein Lwa Sa- 
piehy cytuje jego rękopism, zawierający listy znakomitych osób i inne wiado- 
mości, tyczące się zdarzeń współczesnych autorowi. F. M. S. 

Wf id w mowie potocznej zowie się poplątonie z sobą rzeczy giętkich tok, 
aby trzymały się siebie. W przenośnem znaczeniu pod węzłem rozumiemy 
związek, zachodzący między osobami lub rzeczami, jako tei trudnośd albo 
punkt, główny w jakiej sprawie lub pytoniu danem do rozwiązania. W astro- 
nomii węzłem nazywa się każdy z dwóch punktów, w których droga jakiego 
ciała niebieskiego przecina się z ekliptyką, tak np. węzły księiyoa, Jowisza 
i t. p. Z tych węzłów jeden zowie się wstępującym, drugi zaś zstępującym, 
linija łącząca je, jest Hniją węzłów. W geometryi węzłem nazywa się punkty 
w którym części linii krzywej z sobą się przecinają tok, ie tym sposobem 
krzywa przyjmuje postod liścia. W ieglarstwie pod węzłem rozumie się se- 
tna dwudziesto część mili morskiej, a przeto czterechsetna ośmdziesiąto caęśd 
mili geograficznej. 7. /'-z. 

Węsel gordyjski (ob.) Gordyjski węzeł. 

Wf AO iSerpenies)y są to zwierzęto kręgowe, oddzielny rząd w gromadzie 
płazów stouowiące i samym jui ksztołtem od innych bardzo odróinione. Ciało 
ich nazwyczaj szczupłe a długie, pozbawione jest nóg zupełnie; ztąd wła- 
ściwy im ruch, pełzanie na brzuchu, za pomocą zwinnego wyginania ciała na 
oba boki naprzemian; w podobnyi sposób niektóre nader bystro pływają po 
wodzie, inne nawet na drzewa wlaią, obejmując sfcrętomi ciała gałęzie. Wę- 
ie pokryte są łuską rogową, na grzbiecie dachówkowatą, na spodzie ciała 
w ksztołcie listewek poprzecznych ułoioną i półobręczowato ciało obejmu- 
jącą. Naskórek ciągły pokrywa całe nłuskowanie i zmienianym bywa kilka- 
krotnie przez lato; lenienie wężów z tego jest szczególnem, ie cały ich na- 
skórek bez rozdarcia złazi od otworu paszczy poczynając, przez wywijanie go 
na odwrót ai do końca ogona; przenicowana w ten sposób wyleń węia nie 
przedstawia nawet na oczy otworów i te bowiem są jak szkiełkiem od ze- 
garka rogową błonką zamknięte, kaida zaś łuska zostawia odpowiadające jej 
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kiesaseniowato sagłębienle. BŁow% węiów w ogólności mml* i niowyraźnio 
od reflztf oiała odJEnacsonm, m niollesnemi wyjątkami jest pnes całą dłngośd 
przecięciom paszczy rozszczepana; wielki jni tom samem otwór paszczy 
zwiększa się jeszcze dziwną jej rozoiągalnością^ wszystkie bowiem otacza- 
jące ją kotfci są mchome, szczęka zaś dolna nader Inino jest przystawiona do 
czaszki, za pośrednictwem dwóch z każdej strony wstawek kostnych rucho* 
mych, na przedzie zaś odnogi jej są zupełnie rozdzielone i tylko związane 
rozeiągliwemi więzami. Urządzenie takie odpowiedniem jest sposobowi kar- 
mienia się tych drapieinych zwierząt, połykających pracowicie swą zdobycz 
zupinie całą, a częstokroć mającą znacznie większą grabośd, niżeli ich wła- 
sne ciało. Język węiów cienki i dłagi, w końca widełkowato rozszczepany, 
wysnwalny i nader ruchomy, przez nieświadomych poczytywany mylnie za 
jadowite iądło, jest tylko głównem narzędziom dotyka, zapewne niezbyt czu- 
łem z powedn znacznego zrogowacenia; w chwili ujmowania zdobyczy, jako 
tei przez cały czas jej powolnego łylcania, język jest wciągnięty w szcze- 
gólną pochewkę błoniastą pod rurkowatą krtanią umieszczoną. Nie mają 
węże iądła, są jednak między niemi straszniejszym opatrzone przyrządem ja- 
dowym. Właściwość ta, o ile dla człowieka nie może być obojętną, o tyle 
tei i w umiejętnej klassyikacyi węiów, tak nieznaczne przedstawiających 
róinice w kształcie zewnętrznym, ma największą ważność, dostarczając pod- 
stawy głównego ich podziału na węie jadowite i niejadowite. Jadowitych 
jest nierównie mniej gatunków, a osobniki ich mniej są rozplenione licze- 
bnie, co zapewne największego nawet miłośnika zoologii smucić niepowinno. 
Przyrząd jadowy węiów obejmuje najprzód gruczoły jad wyrabiające, podo- 
bne do ślinowych i podobniei w pobliiu jamy paszczowej umieszczone, tu- 
dziei zęby jadowe, do wprowadzenia w ranę jadu słuiące; jad w gruczołach 
zebrany spływa cienkim przewodem do otworu w nasadzie zęba jadowego, 
zęby zaś jadowe przedstawiać mogą dwojakie urządzenie: u jednych na przo- 
dowej wypukłej powierzchni zęba przebiega w podłui głęboka lecz niezam- 
knięta rjnnienka, u innych ząb jest wewnątrz rurkowato przedrąiony, podsta- 
wa jego obejmuje szyjkę błoniastego przewodu, koniec ukośnie zaostrzony 
tworzy szparkę, ostatecznem ląjściem całego kanału będącą. W mechanizmie 
przyrządu wainą jest rzeczą, ii zęby jadowe są osadzone na ruchomych ko- 
ściach szczęki górnej, które w chwUi ukąszenia przyciskając gruczoł, wstrzy- 
kują jad w jednocześnie zadaną ranę. Wspomniano jui, ie nie wszystkie 
węie są jadowite, dodać tu naleiy, ii prócz tylko niektórych węiów, nie ma 
jui pomiędzy kręgowemi zwierzętami takich, któreby miały zęby jadowe: 
jaszczurki, tak organizacyją do węiów zbliione, nie przedstawiają pomimo 
podejrzeń rozpowszechnionych, ani jednego gatunku o niewątpliwie stwier- 
dzonej jadowitości. Mezykański Goidzioskór (Heloderma), ma zęby wpraw- 
dzie brózdowane, alei i u kotów kły są brózdowane, a przedei są to zwie- 
rzęta tylko drapieine lecz nie jadowite, bo gruzołów jad wyrabiających nie 
mają. Określenie węiów na pozór tak łatwe, ścisłości naukowej nabywa 
dopiero przez porównanie ich z jaszczurkami, okaie się przytem wielkie zbli- 
ieiiie jednych ku drugim, wykryją się oraz róinice stałe, dozwalające prze- 
prowadzić między nimi granicę i we właściwych skupieniach poumieszczać 
niektóre postacie wątpliwe. Przedewszycitkiem nie sam tylko brak nóg sta- 
nowi o rozdzieleniu węiów ed jaszczurek: są jaszczurki o nogach bardzo 
niedołęinyoh lub tak niedokształconych, ie się czołgają zupełnie sposobem 
węiów, zdarzają się nawet rodzaje, którym zupełnie brakiąje to jednej pary 
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nóg, to drogiej, lab teź obudwóeh; z drogiej strony pewna grapa węźAw, od- 
maczając* aię pomiędzy wszystkiemi wzrostem olbrzymim, przedstawia stale 
zaczątki nóg tylnych, w postaci haczyków przy otworze odchodowym omiesz- 
czonyoh. Niewątpliwe przeto odróżnienie węia od jaszczurki polega na 
zgodzie licznych właściwości bodowy, z których jedne dają się -jaz powierz- 
chownie dostrzegad, inne są wewnętrzne; wainiejszemi cechami odznaczają- 
cemi węie są: stateczny brak powiek n oczu, brak ocha zewnętrznego, na bo- 
kach głowy skóra nłaskowana pokrywa bębenek zupełnie, i ani śladu jego 
na powierzchni nie widad; szczęki górne u węia są rachome, dolne zaś roz- 
dzielone na przedzie, zebra nadzwyczaj liczne, końce ich wolne podpierają 
listwy brzuchowe, przyjmując tym sposobem wainy udział w pełzaniu, most- 
ku, któryby zawadzał giętkości ciału, brak zupełny, podobniei brak miednicy; 
płuca pojedyncze, jeden tylko bowiem ich płat wykształca się i nadzwyczaj 
wydłuża, gdy drugi pozostaje niewykształcony lub marnieje, ze ani śladu jego 
częstokroć nie pozostaje. Ograniczając się przykładami z fliuny krajowej, 
dla kaidego dostępnej, można jni wykazad, dla czego padalec, pomimo wiel- 
kiego do wężów podobieństwa, zalicza się wszakże do jaszczurek; ale zęby 
to spokrewnienie jego z jaszczurkami należycie pojąd, trzebaby przejrzed 
szereg postaci przechodowych wiążących gb z niemi, chodby tylko ograni- 
czy- się na powszechniej znanych: jak np. amerykański zupełnie beznogi 
szklennik (ophiosaurus ventralis) dla kraohości ciała, zresztą wielu jaszczur- 
kom wspólnej, zwany w swym rodzinnym kraju wężem szklanym, jak dalej 
ukraiński zóUopuz^ zwany w książkach korbaczein (pseudopus), mający za- 
miast nóg tylnych bezpalcowe kłykcie, jak nakoniec tak do naszego padalca 
podobny, południowo europejski SepSy mający już cztery nóżki, ale tylko dla 
posady, bo ich wcale w czołganiu nie używa. Beznożne amflsbeny i małemi 
rączkami opatrzony Chirotes, dopełniłyby swemi cechami (mianowicie pasami 
skórnemi) całości tego szeregu. Jak wszystkie w ogólności zimnokrwiste 
płazy, tak też i węże są najliczniejsze w klimatach gorących, z rosnącą sze- 
rokością geograficzną ubywa coraz więcej postaci i liczba osobników się 
zmniejsza. Wszystkie węże odbywają sen zimowy, nawet tam, gdzie brak os- 
trej pory roku nie zdawałby się tego wymagać, wszystkie są drapieżne i ży- 
wą tylko zdobycz łykają; nie można wszakże bez wyjątku uważad ich za 
istoty szkodliwe, ozęstokrod bowiem wytępiają one prawdziwie szkódne stwo- 
rzenia. 8zczegółowego przeglądu wężów ramy tego artykułu objąd nie mo- 
gą, zaledwie podad tu można zarys ich klassyflkacyi, wymienid niektóre wię- 
cej odznaczające się gatunki, a nieco dokładniejszą wiadomość podad o kngo- 
wych. Najnaturalniejszym bezwątpienia jest podział wężów na niejadowite 
i jadowite, tojest na takie, które żadnych części przjrrządn jadowego nie pow- 
siadają ani gruczołów, ani też zębów do głębokiego ukłucia zastosowanych, 
i na takie które mają przyrząd jadowy w różnym stopniu doskonały. Dział 
pierwszy niejadowitych bez porównania liczniejszy, obejmuje kilka skupień 
bardzo naturalnych, z których każde daje się podzielić na liczne rodziny 
i jeszcze liczniejsze rodzaje. Na początku rzędu stawianem bywa małe sku- 
pienie wężów ciasnoustychj zwanych także robakowatem*^ same nazwy do- 
stateczne o ich kształtach dają pojęcie, żadnego z nich w Buropie nie ma, 
a obchodzić one mogą tylko trudniących się specyjalnie tą gałęzią nauki* 
Drugiem skupieniem wężów niejadowitych, podobnież niezbyt licznem w ga- 
tunki, lecz z tego względu ważnem, iż obejmuje największe między wężami 
olbrzymy, są niedonogie (peropodes), żyjące wyłącznie w klimacie gorącym-, 
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priea wzroata odznacsaj^ się one wsponmianomi wyiej zaczątkami nóg tyl-- 
nyoh. Rodzaj Python obejmuje węże największe, dorastające do 4-oh, a na- 
wet do 6-cia sąini długości, jest ich kilka gatunków znanych, wszystkie za- 
mieszkują wschodnią półkulę od Afryki %i do wysp Sondzkich. Powszeeii- 
niej znane, a niewiele pitonom ustępujące w wielkości, są południowo-ame- 
rykańskie gatunki z rodzaju Boa. Największe z nich anakenda (boa marina) 
dorastająca takie do 4 sąini długości, przebywa najwięcej w wodzie. Mniej- 
szą jui jest zyboja zwana takie dusicielem (boa constrictor) ma ona dorastad 
trzechsąiniowej, a nawet większej długości, widywane jednak w mena- 
ieryjaoh europejskich jej okazy miewają tylko około dwóch sąini; inne ga- 
tunki o wiele jui są mniejsze. Wszystkie te węie olbrzymie tak w powierz- 
chowności jak w obyczajach mają wiele wspólnego: głowę podłużną, z wierz- 
chu drobnemi łuszczkami pokrytą, ubarwienie ozdobnie wzorzyste, po wyle- 
nieniu zwłaszcza świetne. Jedne są lądowe, inne trzymają się wody, cza- 
tują na zdobycz zwykle przy pniu drzewa zaczepione ogonem wysoko o gałąź, 
ujętą zdobycz mają zwyczaj afwojami ciała dusid i nadawać jej temsamem kształt 
podłuiny, ułatwiający po obfltem oślinieniu mozolne połknienie. W opowia- 
daniach podróiników wiele jest o tern wszystkiem przesady, złudzeni własną 
flintazyją lub łatwowiernośoią, wprowadzają w błąd nieświadomych, prawiąc 
im jak to one druzgoczą kości wołu lub nawet tygrysa, jak poierają antylo- 
py, owce, jeśli juz nie większe jeszcze zwierzęta; w istocie zaś iywią się 
one zwierzętami niewiele przechodzącemi wielkością zająca lob jagnię. Wąi 
najedzony wpada w stan bezwładnej ospałości, niekiedy kilka dni trwający 
i wtedy łatwo zabitym byd moie; dzicy ludzie chętnie jadają ich mięso. 
Wszystkie one dają się łatwo ułaskawiać, w niewoli przyjmują pokarm i do- 
brze się hodują, co z innemi węiami znaczne przedstawia trudności, w oia« 
snem bowiem zamknięciu trzymane, zwykle iadnego poijrwienia uporczywie 
nie chcą przyjmować i dobrowolnie zagładzają się na śmierć. Ostatnie, a za- 
razem najliczniejsze skupienie wężów niejadowitych oI>ejmnje gatunki ży- 
jące i w umiarkowanych klimatach, a w samej Buropie kilkanaście ich liczą, 
wszystkie są średniej tylko wielkości, od jednego do czterech najwięcej łokci, 
odznaczają się głową niewielką podłuinie jajowatą, zwykle niezbyt widocz- 
nie od ciała odsądzoną, pokrytą z wierzchu wielkiemi dziewięcioma rogowemi 
listkami. Są to węie w najzwyczajniejszem tego wyrazu znaczeniu, Cołu^ 
brini; róinica w kształcie głowy, tudziei róina wielkość zębów pozwala je 
ugrupować w kilka rodzin. Wszystkie znajdujące się u nas niejadowite 
węie do tego oddziału naleią. Najpowszechniej znanym jest wąi wodny 
(Tropidonotus natrix), pokryty łuską ostro grzbiecikowaną, z wierzchu jest 
ielazno-szary, lub oliwkowo*zielonawy, czarnemi plamkami upstrzony i na- 
cechowany bardzo wyrainemi dwiema plamami zółtemi na tyle głowy, listwy 
brzuchowe są czarno i biało w szachownicę srokate. Gatunek ten w całym 
kraju pospolity, dorasta dwóch łokci długości, niektóre samico nawet nieco 
większej, trzyma się miejsc wilgotnych, chętnie wchodzi do wody Ł pływa 
doskonale, iywi się głównie żabami wodnemi i przez wytępianie tych szko- 
dnic wód zarybionych, przynosi rzeczywisty pożytek; wąi wodny na suszy 
zwinnie przed człowiekiem umyka, ujęty ręką nigdy nie kąsa. Jaja składa 
w kupy gnoju, w bntwiejące liście drzewne lub trociny pod tartakami, je- 
dnem stowem, gdzie materyje wilgotne w rozkładzie wywiązują pewną ilość 
ciepła; zamknięty w miejscu zupełnie suchem, moie w sobie przetrzymjrwać 
jaja ai do wylęgnienia i wtedy jest iyworodny. Mniej jui pospolitym jest 
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a nM wqz gładki, zwany Ukśe w niektórych okoIicAoh miedzianką (Coro- 
nellA Ifteyis), pokryty łaską zupełnie gładką niegrzbieoikowaną, barwa jego 
z wierzcłia gliniaato-mdawa lub szaro-Biedziasta, na tern tle oharakterystyoz- 
ny ryaanek: brunatna podkowa na tyle głowy i podwójny łańcaazek wzdłai 
grzbieta z takichie brunatnych plamek, spód ciała bywa zwykłe czerwonawo 
miedziaaty lab tei śniademi kropeczkami gęściej lab rzadziej przyciemniony. 
Chitanek ten żyje w okolicach wzgórzyatych, zwłaszcza wapiennych, wzros- 
tem mniejszy od węia wodnego, wymierza zwykle 9 do f Y^ stóp dłogości, 
przytem jest wysmakły i nader zwinny, żywi się głównie jaszczurkami, które 
schwytawszy pyszczkiem, dasi skrętami ciała, ajęty ręką broni się kąsaniem, 
nie może wprawdzie szczęk mocno ^cisnąd, ani też skóry do krwi przekład, 
trndno jest wszakże oswobodzid palec z jego pyszczka dla haczysto na tył 
zagiętych ząbków. Jest żyworodny- Miedzianka gładkością łask grzbieto- 
wych i ogólną barwą ciała przedstawiad może pewno pozorne podobieństwo 
2 padalcem, którego lad także miejscami nazywa żelażnica i miedzianką; do- 
syd jest wszakże zwrócid uwagę na oczy padalca, opatrzone powiekami i na 
uluskowanie jego ciała tak na grzbiecie jak pod brzuchem jednakowe, aby go 
odróżnid od miedzianki, która jak wszystkie węże, ma oczy bez powiek, pod 
brzuchem zas ma poprzeczne wpółobręcz listwy, przytem ogon jej cienko za- 
kończony, jest zwijalny i mocny, u padalca zaż sztywny i kruchy. Po tych 
dwóch, obszernie u nas rozprzestrzenionych gatunkach, zasługują jeszcze na 
wzmiankę dwa inne także nasze, lecz rzadkie, a odznaczające się wielkością 
wzrostu. Poioz ukraiński (Zamenis trabalis), jest jednym z największych 
węży europejskich, dorasta długości przeszło sążniowej, a nawet do czterech 
łokci, zamieszkuje Ukrainę i całą w ogólności okolicę morza Czarnego, zna- 
nym jest z Wołoszczyzny, z nad Dniestru dolnego i z nad Dniepru, a w Kry- 
mie ma byd liczniejszya niż gdzieindziej. Wierzch ciała ma pokryty łuskami 
gładkiemi szarawo-brunatnemi, zwykle z plamą jaśniejszą żółtawą, przez śro- 
dek łuski wpodłoż idącą, ze zbiegu tych plam tworzy się wzdłuż grzbietu 
i boków smugowanie delikatne, niekiedy słabo odznaczone, spód ciała jest 
jednostajnie żółty. Podobny z ubarwienia lecz znacznie mniejszy jest toąi 
eskulapa (Elaphis Aesculapii, Coluber flaTCscens, €lmel.) miewa przeszło dwa 
łokcie, do pięciu stóp długości, na grzbiecie łuska gładka lub niewyraźnie 
grzbiecikowana, jednostajnie rogowo-brunatna, na bokach ukazuje się często- 
krod smugowanie jaśniejsze, utworzone przez plamki białawe brzegi boczne 
łusk zajmujące (nie zaś środek jak u połoza), brzuch podobnie jak u poprze * 
dniego żółty, €hitunek ten żyje w połodniowej, a po części i w środkowej 
Europie, aż po 50-ty stopień szerokości geograioznej; z pewnością znajdo- 
wanym bywi^ w Węgrzech, a w Niemczech znana jest miejsce wośd w Nas- 
sauskiem, Schlangenbad, która od tych wężów otrzymała swą nazwę. U nas 
znajdowanie się tego gatunku nie jest należycie stwierdzone; jest wprawdzie 
podanie, że był on znaleziony w okolicy Złotego Potoku, a okaz ten jest na- 
wet złożony w gabinecie zoologicznym warszawskim, wypadek więc sam 
zdaje się rzeczywistym, zawsze jednak pozostaje on dotąd jedynym, a oko- 
liczności jego nie są dostatecznie znane, mianowicie zaś czy starannie też 
zbadano, azali nie dostał się on w te strony jakim niezwyczajnjrm sposobem. 
Wężów jadowitych jest mniej, ich przyrząd jadowy przedstawia trojaki stopień 
coraz groźniejszego uzbrojenia; cechuje on oraz trzy dobrze od siebie odró- 
żnione grupy: i) węże tak zwane podejrzanej a ściślej wyrażając tylne 
brózde COpisthoglypha) ; H) przodobrózde (Proteroglypha) i nakoniec 8) rur^ 
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kazębne (Solenoglypha). Pierwasy oddnał nieliesny, obejmuje wcie mające 
w /isosęce górnej sęby od przoda awyoasajnie gładkie, aa Diemi mA w głębi 
paazozy aęby dłuiaze oanaeaone brójsdą do apty wania jadu doataresanego 
praez niewielkie gruczoły. Są one mniej od naatępnych jadowite, a nawet 
do aiy wania swej broni niepoołiopne, aamo zaś omieazczenie zębów jadowi- 
tych w głębi paszczy, zdaje się byd wskazówką, ie są przeznaczone do za- 
bijania joi połykanej zdobyczy. Ta naleiy południowo-enropejski doikO" 
iuak (Coelopeltislacertina), kolorem i wielkością przypominający naszego wę- 
ia wodnego; z zamorskich ciekawe są tak zwane węże drzewney biczowato 
cienkie, częstokroć świetnie zielone, owijające się po drzewach lasów Ame- 
ryki południowej i Indyj wschodnich. Oddział drogi, węie przodobrózde, 
obejmoje bardzo jadowite istoty; mają one kości szczęki górnej joi znacznie 
skrócone, w nich zęby przodowe są dłnisze, brózdą jadową opatrzone, za nie- 
mi stoją jeszcze zęby mniejsze gładkie. Takie orządzenie przedstawiają 
dwie rodziny: węie morskie^ szczególne niemniej z obyczajów, jak odzna- 
czające się kształtem. Ciało w przedzie znacznie cieńsze, ka tyłowi jest co- 
raz szersze i coraz mocniej z boków ściśnione, ogon jest wiosłowato rozaze- 
rzony. Liczne gatanid ich żyją w róinych częściach oceanu Indyjskiego; 
rodzaje główne są Hydrophis i Pelamis. Drugą rodziną przodobrózdych sta- 
nowią eJapsjfy głowa ich mała pokryta duiemi listkami, ogon szczupły okrą- 
gły^ pozór zwylde niewinny, ubarwienie częstokrod ozdobne, najczęściej 
w róinobarwne obrączki, takim jest np. brazylijski wąi koralowy (Blaps co- 
rallinus) za iycia cynobrowo-czerwony w czarne pierścienie biało i zielono 
obrzeione. Z wzrostu i jadowitości wainiejszemi w tej rodzinie są okular^ 
nikiy indyjski (Naja tripadians) i egipski (Naja hajc), oba w rozdrażnieniu roz- 
szerzają iebra szyjowe, rozdymając w ten s|>osób kark, na którym u indyjs- 
kiego okazuje się wtedy rysunek dwóch kół połączonych łukiem, podobny do 
okularów, ztąd nazwa. Oba pokazywane bywają przez kuglarzy krajowych, 
a nawet wykonywają przy dźwięku piszczatld gatunek tańca, bawiący ga- 
wiedź, oba mają zwyczaj wypręiad się i wspinad pionowo na zwiniętym ogo- 
nie, w tej postawie wyobraianym bywał na pomnikach egipskich. Ostatni 
dział, rurkozębney ze wszystkich najjadowitsze; mają kości szczęki górnej 
nadzwyczaj skrócone i ruchome, zęby na nich bardzo nieliczne (częstokrod 
tylko po jednym lub po dwa) wszystkie jadowite, rurką przedrąśone, za niemi 
nie ma jod miejsca na zęby zwyczajne, są one tylko na innych kościach pasz- 
czy; wszystkie te węie odznaczają się powierzchownością wstrętną, barwami 
brudnemi lub ciemnemi, głową na tyle sercowato rozszerzoną, zwykle dro- 
bnemi łuseczkami z wierzchu pokrytą. Składają one dwie rodziny; imije 
i grzechotniki, odróinione geograilcznem rozmieszczeniem, wzrostem i pewne- 
mi zewnętrznemi cechami: imije iyjące na starym lądzie, wzrostu niewiel- 
kiego, nie mające nigdy charakterystycznych dla drugiej grupy dołków na no- 
sie. Z rodziny tej trzy gatunki są europejskie, u nas jeden tylko się znaj- 
duje irn^y której w ksiąikach dodają miano zygzak, od ludu zwana gadziną 
(Pelias Berusj około % stóp długa, gmbawa z krótkim ogonem; łuska na 
grzbiecie ostro grzbiecikowana, na ciemieniu tarczka nieco większa, otoczona 
bardzo drobnemi, barwa ogólna brudno-szara w rozmaitych odcieniach, wzdłui 
grzbietu smuga brunatna lub śniada w gŁygZ9^}k połamana. Odmiany ubar- 
wienia poczytywano dawniej za oddzielne gatunki, mianowicie zaś indywidua 
więcej szare lub popielate ze smugą śniadą, oznaczano nazwą Pipera BeruTy 
indywidua zaś rudawe lub oliwkowo-brunatne, ze smugą na grzbiecie cie- 
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mniejaią^ lecz racasej branatiią nii ocarniawi^ aswano Vip. ohersea; odmiaiic 
wreaaoie casarną za trzeci awaiano gatimek K prester. Badania dokładniej- 
0ze wykazały najprzód, ze w tyoh odmianaeh różnica płei ma najwickaze 
znaczenie: samce zwykle niniejsze i cieńsze miewają barwy tła jaśniejsze^ 
smnga zaś i plamy boczne najczęściej czarniawe^ samica większa bywa po- 
spolicie radawa, rzadziej oliwkowa, rysanek na jej ciele nie jest także wol- 
ny od tego rudawego odcienia. Drogą szczególnością jest, ie wszystkie 
znane dotąd indywidua czarne okazywały się zawsze samicami. Żmija na- 
sza przebywa najczęściej w zaroślach, na wyrębach, labi miejsca kamieniste, 
rzadziej zdarza się wśród błot. Wychodzi często na słońce wygrzewać się; 
pokarmem jej prawie wyłącznym są myszy, a raczej mniej od nich zwinne 
polniki {articola), w niewoli żadnego pokarmu przyjmować nie chce. Nie- 
przyjaciółmi jej prócz człowieka są: jeż, niektóre ptaki drapieżne i bocian. 
ITkąszenie żmii w naszym klimacie rzadko bywa dla człowieka śmiertelne, 
zawsze jednak jest bardzo niebezpieczne, rana bywa albo uporczywa lub ła- 
two w gangrenę przechodząca, po jej zagojeniu nawet pozostają częstokrod 
chroniczne dolegliwości. Ratunek w czasie ukąszenia polega głównie na 
spiesznem z organizmu oddaleniu jadu, bezzwłoczne przeto pocinanie ranki 
i utrzymanie jak najobfliszego krwotoku jest radą najlepszą, inne środki mogą 
byd tylko pomocnicze, jak zmniejszenie lub opóźnienie absorbcji przez oblite 
użycie ciepłego napoju, ciepłą kąpiel, tudzież uiycie środków mogących che- 
micznie własności jadu zniweczyć. W Buropie południowej iyją jeszcze 
dwa gatunki do naszej żmii podobne, róinią się wszakie tem, ze cała ich gło- 
wa jest drobniutkiemi łuskami pokryta bez tarczki większej na ciemieniu, 
yipera Ammodytes z brodawkowatym wyrostkiem na końcu nosa, żyje w po- 
łudniowych Węgrzech i Dalmaoyi; Vipera aspis z głową mniej płaską nii 
u naszej imii, w południowej Francyi, Szwajcaryi i Włoszech. Rodzina 
grzechoiników obejmuje najwięicsze i najstraszniejsze jadowite węże, więk- 
sza ich część żyje w Ameryce, wszystkie odznaczają się dołkiem na policzku 
pomiędzy okiem i otworem nozdrzy leżącym. Główne rodzaje są: grzechot^ 
nik (Crotalus), odznaczający się końcem ogona opatrzonym grzechotką z obrą- 
czek naskórka po kaidem linieniu przybywających i zaschłych. Rodzaj $er^ 
cogiów iTrigenocephalus) obejmuje gatunki jeszcze niebezpieczniejsze od 
grzechotników, ukąszenie ich również jest najczęściej śmiertelne, a nie mają 
grzechotki ostrzegającej o niebezpieczeństwie. Jedyne z tej rodziny azyja- 
tyckie węże należą do rodzaju sercogłowa. Na zamknięcie tego krótkiego 
przeglądu wężów przypomnieć nie zawadzi, że nasz padalec nie jest wężem 
lecz beznożną jaszczurką. A» W. 

WcMwka [Plohis L.). Rodzaj ptaków płetwonogich z oddziału rudlonogieh 
(totipalmi), mających dziób długi, prosty, szczupły, bardzo ostry; głowę bar- 
dzo małą, na szyi bardzo długiej, cienkiej i ruchowej; nogi rudlowate, to jest 
o wszystkich palcach jedną błoną spiętych; pazur palca środkowego, podobnie 
jak u czapel, grzebieniasto nasiekany, ogon długi zaokrąglony o 19 sterów- 
kach bardzo sztywnych. Tu należą trzy gatunki, niewielkie między sobą róż- 
nice przedstawiające; wszystkie żyją na słodkich wodach pasa zwrotnikowe- 
go, to jest jeden na lądzie Amerykańiskim, drogi w Afryce, trzeci w Australii. 
Pływają z ciałem zupełnie zanurzonem, głowę i szyję nad wodą trzymając, 
nurkują wybornie, uganiając się ciągle w głębinach za rybami, bystro latają, 
szyję przed siebie wyciągnąwszy. Mięso i jaja przejęte traniastą wonią. 

WcftOWnIk, ob. Rdest. 
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Wcftyk (Jakób),'art3r8U mabiri, Litwin rodem, w XIV wielca iyiąey, Kie- 
dy Władysław Jagiełło wiarę ohrzeaeijańską przyjął, i Litwę do niej nawra- 
eał, między nowo oohrzezonymi znajdował się malarz Wczykj słynąoy między 
poganami ze swego talentu, który imię Jakób na chrzcie świętym przybrał. 
Po przyłączenia Litwy do Korony, przybył do Krakowa, i lat blisko dziesięć 
bawiąc na dworze królewskim, wieleobrazów malował, Wizerunki królewskie 
i różne zdarzenia wystawiające, jak mówią współcześni. W r. lS9i przy 
ciąą;łej pracy wzrok atracił, ofiarował się przeto Matce Boskiej Częstochow- 
skiej i ślepota zniknęła. Wd dęcznością przejęty, gdy z pobożnej pielgrzym- 
ki wrócił, postanowił obraz Najświętszej Panny Maryi z pamięci odmalowad: 
przyrządza więc cyprysową tablicę i do pracy się bierze, lecz podobieństwa 
oblicza Boga rodzicy przypomnieć sobie nie może. Dwakroć do Częstochowy 
powraca i zawsze na próżno, aliści z trzeciej jaz pielgrzymki przybywszy, 
zastaje w domo obraz na tablicy przygotowanej z zapełnem podobieństwem 
namalowany. To niebieskie malowidło złożył w cerkwi anickiej w Soka- 
la (ob.), który był słynnym do niedawnych czasów obrazem cadownym 
Matki Boskiej w kościele 00. bernardynów. Sam Węz3rk osiadł w Soka- 
la, i ta życie zakończył. Taka tradycyja zapisana w aktach kościelnych 
ojców bernardynów w Sokala, przeszła w podanie luda, a sława obraza i ce- 
dów przy nim zdarzonych sprowadzała mnóstwo pobożnych pielgrzymów 
do Sokala. K. Wl. W 

Wciyk (Jan), arcybiskup gnieźnieński, urodził się ubogim w r. 167S, 
z ojca Bieronima i Doroty, z domu Zaleskiej. Po ukończenia szkół jezuickich 
w Kaliszu i akademii kakowskiej, rodzice sami przeznaczyli go do stanu 
duchownego i wyprawili do Rzymu, gdzie lat 7 dwiczył się w potrzebnych 
temu stanowi wiadomościach, a we wszystkich, nawet w lekarskiej nauce, 
wielki postęp uczynił. Ledwie został księdzem, już opatrzony chlebem du- 
chown/m, z powrotem do kraju stanął na stopniu, który mu wykierowanie się 
wyżej ułatwiał. Przy Janie Tarnowskim biskupie kujawskim, został kancle- 
rzem. Nie omyliła go nadzieja, wkrótce kanonią krakowską i sekretaryją kró- 
lewską osiągnął. Wiadomość obcych języków, obrót I zręczność w zabiegach 
zyskały mu względy Konstancy! królowej, a ściągnęły nań zawiś(5 niechę- 
tnych. Za pomocą królowej, najprzód opactwo mogilskie, wnet i przemysl- 
skie biskupstwo w roku 1619 uzyskał. Odtąd coraz wyżej postępując, 
w roku 1694 poznańskim, a w roku 1696 arcybiskupem gnieźnieńskim zo- 
stał. Wszystkie od współubiegających się przeszkody przełamała, wszy- 
stkie głosy pytających się o zasługi Wężyka, przytłumiła królowa. Chcia- 
ła mieć po swojej woli prymasa i dokazała. Służył on wiernie jej wi- 
dokom, królowa dała się nawzajem powodować jego zamiarom. Ztąd przeci- 
wnicy jego i zamiarów królowej, mawiali wtenczas: Adam przez Bwę, Ewa 
przez węża zginęła; królowa zdradza króla, królowę zaś Wężyk gubi. Z tem 
wszystkiem przyznają mu powszechnie, że w obowiązkach pasterskich był 
zawsze pilny i przykładny, a o wiarę katolicką gorliwy. Synod prowincyjo- 
nalny złożył w Piotrkowie w r. 1698, po którym pomiędzy innemi zakazał 
ostatecznie sporów akademii z jezuitami. Polecił Janowi Foxowi (ob.) ułożenie 
nowego rytuału, który kazał zaraz drukować, podobnież jak synody w r. 1630. 
Miłosierny na ubogie i cierpiące. Kiedy w r. 1699 głód nękał lud wiejski, 
prymas był prawdziwą opatrznością, i co miał pod duszą to oddał na wsparcie 
bliźnich. Znakomity kapłan i senator nie opuścił żadnego sejmu. Ztąd Ur- 
ban VIII, papież, chwalił publicznie gorliwość Wężyka. Nie musiało być je- 
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dBakie w niej nio niesprawiedliwego ani przesadnego, skore ladzie zDani 
z wielkiej bezsironnośoi i toleranoyi, jaknp. biskap Piasecki, wychwalali Wc«- 
iyka. W r. 16dt po śmierci króla Zygmata III, z prawa jako interrex njąl 
wodzę rząda i nmial z godnością atrzymad powagę nowego swojego stanowi- 
ska, ogłosił królem Władysława IV i sam zagaił sejm koronacyjny w Krako- 
wie d. 13 Stycznia t63S r. bez króla, który dla słabości nie mógł tego oczynid 
i dopiero w dnia S Lutego na sejm przyjechał. Arcybiskup koronował mo- 
narchę i miał z tego powoda żarliwą mowę, która się bardzo róznowiercom 
nie podobała. W r. 1684 złożył dragi synod prowincyjonalny w Warszawie, 
koronował Cecylię Renatę 16S7, do której zaślabienia najwięcej się przyczy- 
nił. Miasto Łowicz spalone za niego przypadkowo, dał odbodowad. Podda- 
nych swoich ratował od uciska przed wracającym źołnierstwem po szwedzkiej 
wojnie. Nie skupował majątków dla swoich i testament jego jest pięknym 
pomnikiem, który sam sobie zbudownł, odkazując po śmierci całą fortunę swo- 
je do kościołów i na ubóstwo. Dwór chował ozdobny dla honoru godności, 
którą piastował i właśnie miał za swoją gorliwość pasterską otrzymać kape- 
lasz kardynalski, gdy śmierć zabrała go z tego świata. Umarł dnia t6 Maja 
1638 roku. Na pochwałę prymasa wyszło dzieło pod tytułem: Wązjtwne 
oiioieconego Jana Węzj/ka, arcj/biskupa gnieinieńsktego, przez Jana Rozy^ 
ckiego (Kraków, 1638). Sam zaś wydał t)Synodus Pratinciaiis Gnesnen^ 
sis A. D. 1628 dłe 22 Mai celebrata (Kraków, 16t9, wyd. S-ie; tamie, 1641). 
8) (A>nst4Łutione8SyM(hr^ŁmUeiropolUanueEcclesiaeGnesnensis Protinda- 
lian (tamże, 1630, w 4-ce, wyd. 9-ie tamśe, 1761). .festto zbiór uchwał 
dawnych i późniejszych do roku 1630. 3) Synodus Prwindaiis Gnesnensis 
(tamże, 1634). F. M. & 

Wciyk (Walenty), biskup przemyślski, urodził się 94 Lutego 170S roku, 
2 ojca Wawrzyńca, wojskiego ostrzeszowskiego i Maryjanny Olszewskiej, 
starośoianki wieluńskiej. W Rzymie uczył się teologii i prawa, zkąd powró- 
ciwszy, został kanonikiem gnieźnieńskim, a potem kustoszem. Kanonik kra- 
kowski od r. 1746, Deputatem obrany na trybunał koronny, zwrócił oczy na 
siebie króla Augusta III, który go podał do infuły chełmskiej, biskupem wy- 
święcony w r. 1763. Uwolnił dyecezyje od hiberny należącej się za lat 
kilka wojsku, bo spłacił ją z własnej szkatuły. W r. 1765 d. 93 Stycznia 
■lianowany przez króla biskupem przemyślskim , był pierwszym biskapem 
s wyboru Stanisława Aug^usta. Nie długo wszakże źył na tem dostojeństwie 
i umarł w Brzozowie 36 Października 1760 r. Był, to kanonista wielki ob- 
serwator ścisły karności duchownej, pasterz przykładny. Na sejmach wystę- 
fN>wał z radą zdrową. F, M. S. 

Wciyk (Franciszek), znakomity poeta i pisarz dramatyczny z czasów 
księztwa Warszawskiego, urodził się 7 Października 1785 r., we wsi Witu- 
linie na Podlasiu, majątku rodzinnym, z ojca Kazimierza i matki Maryjanny 
9 Bogusławskich. Pierwsze szkoły odbywał w Białły Radzi wiłłowskiej, 
Ujdzie z bliska poznał słynną postać fana Kochanku^ księcia Karola Radzi- 
wiłła, a właściciela tego miasta. Kiedy po powstaniu Kościuszki, część ta 
Podlasia dostała się pod panowanie aastryjackie, rodzice wysłali go do War- 
szawy na prywatną pensyję Mellera, wychowańca korpusu kadetów, gdzie po 
ukończeniu przygotowawczych studyjów;, udał się na uniwersytet Jagielloński 
do Krakowa, i tu się zapisał na wydział prawny. Tu go tei zastały ważne 
wypadki: Napoleon I zachwiawszy losem monarchii pruskiej pod Jena 1806, 
wszedł w granice Polski. Węiyk pospieszył do Warszawy i został assesorem 
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sąda apellacyjnego. W chwilach tak gorących, jakie towarzyszyły atworze- 
nia kaięztwa Warszawskiego, wystąpił na pole literackie^ i do razo zajął je- 
dno z pierwszych miejsc pomiędzy poetami ówczesnemi. Najpierwszą z po- 
ważniejszych prac Wężyka była Usza dwięła, napisana 1808 r. na iądanie 
księdza Cybulskiego, dyrektora szkoły organistów w Warszawie, którą nie- 
właściwie przypisywano Aioizemn Felińskiema. W r. 1809 napisał dramat 
Bzjftn oswobodzony, wierszem. Przedstawiony na teatrze narodowym z oko- 
liczności tryamfklnego powrota wojsk polskicli po odbytej kampanii, wsbadził 
niesłychany zapał, i dał wielki rozgłos imieniowi autora. Wtedy Wężyk po- 
wziął szczęśliwą myśl do poematu: Okolice Krakowa, który ogłosił w Pamię- 
tniku Osińskiego. Utwór ten przyjęto z uniesieniami, jak w r. 1810 przed- 
stawioną tragedyję Gliński. Towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk we- 
zwało go na członka swego. W r. 1811 wystawił tragedyję Barbara Radzi- 
wiUównęy która poprzedziła dramat Felińskiego. Wybrany w r. 1810 posłem 
na sejm warszawski, pełnił te obowiązki do r. 181S.- Po upadku Napoleona I 
i zawiedzionych świetnych nadziejach, Węiyk usunął się w wiejskie zaoisze^ 
gdzie oddany iyciu rodzinnemu i ziemiaństwu, swobodnie poświęcał pióro 
ulubionym pracom literaekim: do tego okresu należą tragedyję: Wanda i Bole^ 
sław Śmiały, oraz później pisane powieści historyczne. W r. 18S1 zasiadł 
w senacie w godności kasztelana. Od r. 1888 stale osiadł w Krakowie i zo- 
stał obywatelem tego starożytnego grodu. Po oddzieleniu się od uniwersyte- 
tu, Towarzystwo naukowe krakowskie, wybrało jednomyślnie Wężyka na 
prezesa swego, godnośd tę piastował do śmierci. Wtedy powziął piękną myśl, 
wzniesienia domu dla tegoż towarzystwa, w którymby miało i samo przytułek, 
jak i szacowne zbiory zgromadzane od lat wielu. Odezwał się do kraju 
o wsparcie i pomoc; głos sędziwego starca nie był daremnym. Podniosły się 
mury gmachu Towarzystwa, a jakkolwiek Wężyk nie doczekał się dokończe- 
nia budowy, dnia t ilaja 18631 r. umierał z tą pewnością, że wkrótce pomy- 
ślane i tak gorliwie popierane dzieło, otworzy swe podwoje. Wężyk nieza- 
przeczenie należy do poetów wyżdzego talentu: krępowały go nieszczęśliwe 
formy klasyczne, i łamały skrzydła do polotu rozwinięte, a mogące go wy- 
nieść w wyższe sfery. W odach, pełnych zapału szlachetnego, pokazał pra- 
wdziwe namaszczenie poetyczne. Tragedyję jego, jak poemat OkoUce KrU'- 
kowa, podnosiły myśl młodego pokolenia, i uzacniały jego uczucia. Próez 
tego, zasługa Wężyka nie mała, w przechowaniu języka ojczystego w całej sile, 
czystości i potędze. Ogłosił drukiem? OkoUće Krakowa (Kraków, 1890, 
1898 i 1888 r.). Gliński, Barbara Radziwiłłówna, Bolesław Śmiały, trage- 
dyję wierszem w 8 aktach 1889 r. w Krakowie. Wanda, tragedyja wierszem, 
1898 w Krakowie. Władysława Łokietek czyli Polska w Xf II w. Warsza- 
wa 1898 roku trzy tomy.' Źygmuni z Szamokił pewieś<$ z dziejów XIV wieku. 
Warszawa 1880 r. 8 tomy. W odcinku Gazety polskiej zamieścił komedyją 
p. t: Ija tez, czyli Rzeczpospolita Babińska. Pny końcu życia zamierzył 
oapisaiS w obszernych rozmiarach dramat historyczny BezkrótewiCj z któ* 
rego małe tylko ustępy były ogłoszone. Przy tragedyjaeh wymienionych do- 
łączał do każdej rozprawy o sztuce dramatycznej, podług poję^^ jakie wów« 
ezas panowały. — Wcftjk (Władysław), synowiec poprzedzającego, urodził 
się w r. 1816 na Podlasiu. Nieukończywszy szkół w kraju, skrycie wydalił 
się zagranicę, i w Paryżu przez byt kilkoletni wykształcił się naukowo. Tu 
powziął gorące pragnienie zwiedzania Egiptu i Palestyny: odbył tę podróże 
i z niej wyniósł zamiłowanie dla zwyczajów Wschodu. Za powrotem do kra- 
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J1I9 swiedsiwscy Berlin i Wrocław, por. 1846, luibywscy majętność Brzozówkę 
wpobliia /^zfój^ywSzl^flka góroym, wśród cadnej okolicy, oddal się pracom 
sicmiańskim, poślabiwszy Felicyje Dębowsk^. Wtedy właśnie pokąsał się 
straszliwy tyfos: lad padał z dnia na dzień dziesiątkowany. Wężyk załoiył 
n siebie szpital, niosąc gorliwą pomoc zgnębionema lądowi. Na początku ro- 
ku 1848 spostrzega przejeidiając w lesie wynędzniałe dziecko opaszcsone 
i samotne: podejmaje je, ogrzewa, i zawozi do doma. Dziecię wyzdrowiało, 
ale szlachetny zbawca od tej sieroty zaraiony gorączką tyfbsową, umarł d. 16 
Lutego 1848 r. Ogłosił drukiem: Podróże po starołyłnym świecie (War- 
szcwa, 18it r. 9 tomy). K. Wł. W. 

Wfftjmortl {Soorzonera Lin.), tak nazywał Dr. SyreńskI, iyjący w dru- 
giej połowie XVI wieku, pewną roślinę, którą u nas niekiedy, utrzymują po 
ogrodach warzywnych, pod nazwą salsefiny (ob. 8€Uiiefija)y albo czarnych ko^ 
rzonków. Nazwa pierwotna węiymordu, zdaje się poszła od hiszpańskiego 
miana Escorzonera (JScorzonera hiepanica Lin.), rośliny z korzonkami jadal- 
nemi, których takie w Hiszpanii używano dawniej powszechnie przeciw uk%» 
szeniom węia, co się nawet usprawiedliwia hiszpańskim wyrazem escorzaUj 
który oznaczy węia jadowitego* Prócz węiymordu ogrodowego, są w Pol- 
sce jeszcze trzy inne gatunki dziko po łąkach i lasach trafiające się, 
a z tych Scorzanera humiUs Lin. najpospolitsza. Dawniej korzeń z te- 
go pospolitego gatunku, był uiywanym jako lek, dziś zupełnie o nim za- 
pomniano. F. Be., 

WlUttely (Rychard)« teolog anglikański, arcybiskup Dublinu, urodził się 
r. 1787 w Londynie i był dziewiątem dzieckiem ubogiego pastora wiejskiego. 
Ukończywszy nauki w Oxford r. 1811, otrzymał skromną posadę nauczyciela. 
W r. IdSO wybrany przez uniwersytet Oxfordzki professorem ekonomii poli- 
tycznej, w następnym roku został arcybiskupem. W izbie wyższej zacho- 
wywał się rozwainie i unikał wszelkich stronnictw. Silnie popierał bill mi- 
nistrów o przypuszczeniu izraelitów do parlamentu, tudziei wywoływał roz- 
porządzenia na korzyść nieszczęśliwych Irlandczyków. Dzieła uczonego 
arcybiskupa w przedmiocie religii, poświęcone są obronie protestantyzmu li- 
beralnego, zdała wszakże od ewangelików i puzeistów. Takie są: Uwagi nad 
speoyjalnemi znamionami chrystyjanizmu (Londyn, 1846, S-te wydanie). 
Rzecz o trudnościach napotykanych w pismach św. Pawła i w innych czę- 
ściach Nowego Testamentu (tamże, 1847, wydanie 4). O błędach romanizmu 
mających źródło w naturze ludzkiej (1846, wydanie S); Królestwo Chrystuso- 
we; łatwe lekcyje o oczewistośei wiary chrześcijańskiej; Wstęp do historyi 
zewnętrznej czci religijnej; trzy ostatnie dzieła tłomaczone są na język ft^n- 
cuzki pod tytułami: le Royaume du Christ; Lecons faoiles sur thidenoe du 
Christianisme; /nłroducłión i PhisioireduouUereligieux (Paryż, 184S, Diep- 
pe, 1849), ostatnie dzieło takie tłomaczone na języki niemiecki, wło- 
ski i turecki. Z pomiędzy dzieł ekonomicznych tegoi arcybiskupa, chlubnie 
wjrmienione są: wstęp do nauki ekonomii politycznej: Inirodueiory lectures 
on poliUcal economy (Londyn, 1866, wydanie 4); łatwe lekcyje o monecie: 
Easy Lessons on monney miUers (1866, wydanie 14); mały traktat o ekono- 
mii politycznej dla uiytku młodzie-, dowodzący ie religia nie jest przeciwna 
nauce ekonomii; początki teologii; początki retoryki, synonymy angielskie; 
Rozprawa o uiyteczności nauki ekonomii politycznej, czjrtana na pierwszem 
rocznem posiedzeniu towarzystwa statystycznego w Dublinie, i tłomaczona na 
flrancuzki w dzienniku Journal des economisies (Grudzień, 1848). Whately 
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jest ezłookiem korrespondentem Insiftota ftuneaskiego (akademii naak morał- 
mych i poliijroznych). 

Wheaton (Henryk), amerykański mąi stanu i pisarz, nr. się w ProTidenee 
w Rhode-Island 178S r. i po nkońesenia kollegijam w sweipi rodzinnem mie- 
śde, poświceił się naace prawa. W 1804 i 180S przebywał we Praneyi, 
Hollandyi i Anglii dla zbadania prawodawstw tyoh państw. Po powroeie de 
krają został obrońcą sądowym w Rhode-IsUnd^ potem w Nowym Jorkn, gdzie 
wydawał polityczny dziennik: TAe naUonal Adtocate, zaś w 1819 r. został 
tamie członkiem sąda morskiego. W r. 1816 napisał: Digest ofihe law mo- 
rUime captures and prices. Od 1816 r. pracował w najwyiszym sądzie 
w Washingtonie, którego wyroki ogłosił drnkiem w 19 tomacti, czim korzy- 
stnie wpłynął na prawoznawstwo amerykańskie. W 1891 r. sporządził sko- 
rowidz wydanych od r. 1789 wyroków sąda najwyiszego. W tymie roku 
został deputowanym do zgromadzenia stanów Nowego Jorka i członkiem ko- 
mitetu do przejrzenia astawy. Zebrane w tym cela dowody, stanowią dotąd 
zasadniczą osnowę konstytacyi krajowej. W 1894 r. założył w. Nowym 
Jorka Ateneom, instytacyję naukową, a w r. 1894 napisał: Ufe of WHUam 
Pinckney. Około tegoi czasu podjął pracę w napisania praw dla spraw cy- 
wilnych. W 1897 r. jeździł w dyplomatycznej missyi do Kopenhagi, w cela 
pozyskania od rządu duńskiego wynagrodzenia za zabranie amerykańskiego 
okrętu podczas angielsko-amerykańsklej wojny i rzecz tę pomyślnie po kil- 
koletnim pobycie w Kopenhadze, przeprowadził. Wolne chwile poświęcał 
zbadaniu języków, historyi i starożytności północnych, owocem czego była 
wydana w 18S1 r. w Londynie: Histary ofthe Norihmen^ or Danes and Nar^ 
nuinSy dzieło które w r. 1844 ukazało się w powiększonem i ulepszonem fran- 
cuzkiem wydaniu. Zwiedziwszy jeszcze FTancyją, Angliją i Niemcy, w r* 
18S4 powrócił do Ameryki i wtedy wydał: Historyją praioodaicsUca europęf^ 
skiego od czasu rewolucyi amerykańskiej. W następnym roku jako poseł 
nadzwyczajny bawił na dworze pruskim, w cela zawarcia stosunków z związ^ 
kiem celnym; w r. 1887 został tamie ministrem pełnomocnym. Obok tak wa- 
żnych zajęd nie zaniedbywał prao z dziedziny dziejów; jakoż w r. 1896 na- 
pisał: Elimenłs of intemational law /^przełożone na ffancuzki p. t. Elimenis 
du droU inlernalional (Lipsk, 9-gie wyd. 1859, t. 9) i Hislory ofthe latc 
ofnalions. Wspólnie z Crichton^em wydał historyją rozwoju państw pół- 
nocnych p. t. Seandmavia (Bdynb. 1838). W r. 1845 odwołany ze swego 
stanowiska, długi czas mieszkał w Paryża, następnie powróciwszy do kraju 
otrzymał katedrę prawa politycznego przy uniwersytecie Harvard; lecz przed 
objęciem jej zmarł w Roxbury w Stanie Massachusetts w 1848 r. 

WhCW^U (William), znakomity spółczesny uczony, ur. się w Lancaster 
w północnej Anglii 1794 r. Wyższe nauki ukończył w r. 1816 w Cambridge 
I pozyskawszy stopnie uniwersyteckie został członkiem kollegijum Trinity. 
Wtedy poświęcił się głównie prywatnemu wykładowi matematyki, wozem 
trzymając się zasad przez uczonych stałego lądu, a mianowicie Bolera wska- 
zanych, przeważnie wpłynął na zmianę systemu nauk matematycznych na uni- 
wersytecie w Cambridge. Jego Wykład Statyki i Dynamiki, jako też ifo- 
chantcal fMcltd, doczekały się wielu wydań i przekładu na język niemiecki. 
W roku 1898 otrzymawszy katedrę mineralogii, zwiedził Niemcy, szkołę 
w Freyburgu i Wiedniu, dla nabycia nowych wiadomości z zakresu tej nauki. 
Przekonany, że dokładne poznanie mineralogii, nieodłączonem jest od głębokiej 
znajomości chemii, której w odpowiednim stopniu nie posiadał, zrzekł się ka- 
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tedry w I8SS r. Odt^d Whewell poeUnowił krsewió naakę piemami popa- 
UrneiBi i na tej drodse zyskał wysokie powodzenie w Anglii i Niemcseeh. 
W r. 18S4 r. wydah Astronamya i fizyka uważane w siomtnku do teologii 
naturalnej^ dzieło w przekładzie niemieckim noszące iytał: Die Stemenwełt 
ais Zeugnies fUr die Herrlichkeit des ScMpfers (Stotlg. 1887). W tymie 
roka ogłosił drukiem inne waine dzieło p. t History of the mductfve ecieneee, 
znane w Uomaczeniu niemieokiem Littrow*a (Stat4r- 18S9y i. S). W obu 
tych dziełach, Whewell nsawa tradycyjne zasady Bakona i Łoke^ oparte na 
doświadczeniu, przechylając się stanowczo na stronę Kanta. W roku 1838 
otrzymał przy uniwersytecie katedrę lUozofli moralnej i odtąd w tern wyłącznie 
kierunku zwTÓcił swoje prace, owocem których były: Etemenłs of moralUy in-' 
ctuding politjf (1846 i częściej); Lectures on syslematio moraUty (1846) 
i Lectures on the htstory of morał p/Ulosophy m England (18St). Wydał 
nadto traktat Grotiusa: De jurę belU et pacis z tłomaczeniem i objaśnieniami 
po angielsku (Cambridge, 18S4, t S). Z okoliczności toczących się rozpraw 
nad reformą uniwersytetów angielskich, napisał: On łheprinciples of engUseh 
unioersity educatidn, i inne odnoszące się do swobody w wykładzie nauk 
w wszechnicy w Cambridge. Przełoiył także 6oothe'go Herman i Dorota 
i Auerbach'a frau Professorin. Ważną jest równie i za podręcznik uwaiana 
od turystów, ksiąika napisana przez WhewelPa po odbytej podróiy po Niem- 
czech, pod tytułem: Uwagi o budownictwte koidoiów w Niemczech. W 1841 
został magistrem koUcgijum Trinity, któreto stanowisko, przed nim zajmo- 
wał matematyk Barrow i Hlolog Benfley. 

WhIgOWie, ob. Tory i Whig. 

WUskCyi właściwie woda, tak w Irlandyi i w górach Szkockich nazywa- 
ją wódkę wyrabianą z jęczmienia, uiy waną takie w innych stronach Wiel- 
kiej Brytanii. W Ameryce północnej whiskey wyrabia się głównie z ku- 
kurydzy; niekiedy takie, ale rzadziej, z pszenicy lub iyta. Jeden z gatun- 
ków whiskey^u w Szkocyi nazywa się mountain deWf górską rosą. F. H. L 

WUsti gra w karty, ob. Wist. 

WUstOn (William), uczony i teolog angielski urodził się r 1667 w Nor- 
thon, będąc nauczycielem matematyki w Cambridge tak się wsławił, ie New- 
ton zalecał go na swego następcę w nauczycielstwie matematyki. Whiston 
atoli wstąpił do stanir duchownego i był w kilku miejscach pastorem; wątpli- 
wościami jednak o Trójcy świętej ściągnął na się prześladowanie i r. 1710 
oddalony został z urzędu; pisma jego potępiła władza duchowna. Udał się do 
Londynu, gdzie wykładał naukę astronomii. W końcu został baptystą i nau- 
czał ozbliianiusiętysi^c-letniego królestwa. Umarł r. 17631, wynalazłszy ma- 
chinę zabezpieczającą okręty stojące na kotwicy od burz i bałwanów morskich. 
Pisał wiele, najważniejsze z pism jego były: teoryja ziemi, Theory of the 
earth (1696); o wskrzeszonem płerwotnem chrześcijaństwie, Prłmitłce chri^ 
stianity reweed (Londyn, 1719, t. 6), tudziei własne pamiętniki Memoirs 
(Londyn, 1749, t. 8), bardzo zajmujące. 

Whitby, portowe miasto w hrabstwie York w Anglii, przy ąjściu rzeki Bsk 
do morza Północnego, z wązkiemi, ciasno zabudowanemi ulicami, noszącemi, 
tu i owdzie cechy odległej staroiytności. Wspaniałe niegdyś opactwo ś. Bul- 
dy załoione od króla Oswalda Nortumberlandzkiego około r. 6S0, odbudowa- 
no w czasach Wilhelma Zdobywcy. Oo zwalisk opactwa prowadzą schody 
o 900 stopniach. Przed dwustu laty odkryto tu pokłady ałunu, co podniosło 
znaczenie tego miasta. W r. 1787 zapadła się cała ulica na łomach ałunu 
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i piMka sbadowftna. Huide] alanem, wypmwy sa połowem ryb do Grenlan- 
dyi i wywóz węgla, oo ułatwia spław rseką Eak i wygodae dM, stanowią 
gtowno iródło doolioda; wszakie raeli ton handlowy obecnie zmniejssa się. 
W pokładach poblisldch skał snajdają się skamieniałości i te chętny mają po- 
kap. Oo tego rodasaja osobliwo^i naleią tak zwane słapy Robina Hood, 
w pobliia opactwa. Miasto z obrębem liczy 91,600 mieszk. 

WhitO (Henryk Kirke), angielski poeta, nr. się w Nottingham, r. 1786, 
pomagał najprzód w pracy swemn ojca rzeinikowi, potem się aczył poi^czosz- 
nictwa, w końca wymógł na ojco, ie go oddał na naakę do adwokata. Ta 
własną pracą wyoczył się języka łacińskiego, greckiego^ włoskiego, hiszpań- 
skiego i portagalskiego. Pierwsze swoje literackie prace zamieszczał 
w ManMy mirror, pierwszy zaś zbiór jego poezyj ukazał się w r. 180S, 
a labo niekorzystnie oceniony, sjednał ma wszakie względy Soathęy*a i in- 
nych, którzy ma dali środki do udania się po naukę do Cambridge, gdzie nie- 
zmordowaną pilnością i znakomitemi zdolnościami, powszechną na siebie zwró- 
cił uwagę. Smierd wszakie wkrótce dni jego przecięta; umarł w r. 1806. 
Pozostałe po nim poetyczne prace wraz z iyciorysem, staraniem 8authey*a 
wydane i dobrse przyjęte, kilku doczekały się edycyj. Bogactwo wyobraini 
i jasnośd myśli cechuje poezyje White'go, zbywa im wszakie na głębszym 
poglądzie. 

VUt6 (Karol), angielski powieściopisarz, ur. się w Shropshire, ukończył 
szkołę w Bton, pocsem zaciągnąwszy się do gwardyi, odbył w r. 1800 kam- 
panUą w Hiszpanii i Portugalii. Po wzięciu Ciudad-Rodrigo posunięty na ka- 
pitana a po szturmie pod Badajoz przeszedł do generalnego sztabu księcia 
Wellingtona. Przy końcu r. 1819 powróciwszy do Anglii, był adjutantem 
generała Williams, potem księcia Cambridge, któremu towarzyszył do Hanno- 
weru, w czasie zaś oblężenia Hamburga' znajdował się w głównej kwaterze 
rossyjskiej. W r. 1897 ze stopniem pułkownika przeszedł do rezerwy i wte- 
dy oddał się pracom literackim. Znaczniejsze z tego okresu romanse Whi- 
te'go są: Atmacks retłaUedy The Kingepage i The married unmarried. 
Spółdziałając w belgijskiej rewolucyi, dokąd wysłany przez rząd, popierał 
wybór księcia Leopolda, opisał cały przebieg zaszłych tu wypadków, w dzie- 
le: T%e belgie reoohUion m 1830 (Lond., r. 18SS, t. 9> Powieśd The eash- 
merę ehawl, jest zajmującym obrazem Indyj, w których ojciec autora długi 
czas pełnił obowiązki gubernatora Madrasu. Wraienia zebrane w podróiy 
do Turcyi opisał w Three years m ConstatUmople (Londyn, r. 1846, t S). 
Oprócz powyiej wspomnionych prac, White zamieszczał w politycznych i li- 
terackich czasopismach angielskich waine rozprawy i artykuły, jak np. Do- 
kładną wiadomośif o stanie pruskiej i rossyjskiej armii w dzienniku: NomI 
and milUary joumal za r. 18SS, Umarł w Bruxelli w r. 1861. 

WhtteboyB (z anglels. wMte hiiOy i boy^ chłopiec), tak się zwali liczni 
członkowie związku irlandzkiego, szukający zemsty za surowe obchodzenie 
się panów, proboszczów, urzędników i ich agentów. Związek ten powstał 
w r. 1760 kiedy rząd angielski, po przytłumieniu szkockiego powstania, z Ir- 
landczykami przykro obchodzid się zacz^. Pozbawieni chleba wyrobnicy, 
zuboiali dzieriawcy i inni uciskiem i prześladowaniem znękani mieszkańcy, 
związawszy się przysięga, napadali w nocy na swych wrogów, bili ich i mor- 
dowali, kryjąc się szybko niedostrzeieni. Dla niepoznaki, Whiteboye czernili 
twarze, na wierzch zaś wdziewali białe kossule czyli kitle. Obok tak stra- 
szliwego stowarzyszenia, zawiązało się w r. 176S drugie pod nazwą HeorU^ 
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af*oak Co jest, dębowe sorea, które podobnie srogie wjrroki wykonywAlo im 
oeobaoh, cmnszająeyoh lad do obowi^skowej pańssoifiny prBf badowie dróg. 
Po wojnie o niepodle^ośd piłaoono-amerykAńekieh oead, ntworsf 1 eic swi^ 
sek tek aswanyoh defendefśj d^iąoy do oswobodzenia Irlandii Cob.> Besli« 
iośna srogośd, % jaką wielo pleiianów wymagało od nbogieh dsierśaweów 
wypłaty diiesięoin, dala poos^k w r. 1786 tejnemn towarzystwo, którego 
ezłonkowie zwani BigfUbojfSy to jest, ehłopeasii prawa, wsieli na siebie sseae- 
gólną pomstę nad ministrami protestenokiemi sa tyraniję, jakiej dosnawali ieh 
spółoby watele. Stowamyssenia te pod nazwą Whiteboys pojawiały się cza- 
sowo az do założenia przez 0*Conneira tek zwanego towarzystwa odwołania 
{Repeal^Assodation). Taki trybunał sprawiedliwości lada oznaczano tekze 
wyrazem KapUan Rock Cz&pewnie od białego kitla), mieniąc go przewódzcą 
nocnych wypraw i ezekacyj. Ob. Moore, Memoirs of the Ufe of Captain 
Rock (Londyn, r.l8t4) i przeciwne tema pismo: Captain Rock deteeled (Lon« 
dyn, r. 1894). 

YUteleli (Jerzy), spółzałozyclel I naczelnik sekty metodystów, arodził 
się r. 1684 w Gloacester. W młodości prowadził iycie nie nader badające; 
matka wdowa utrzymywała szynk i azyła go za chłopca do posłagi, leniwy 
i próżniak kradł pieniądze z kieszeni matki; czytenie ksiąśek poboinych skło- 
niło go do porządniejszego iycia. W 18-m roka przyjął słaźbę lokaja przy 
stadencie w Ozford, tn zaczął aczyć się teologii i wszedł w bliisze stesanki 
z bracią Wesley (ob.), założycielami sekty metodystów. W r. 17S6 został 
księdzem według obrządku anglikańskiego i zaczął miewad gwałtowne i na- 
miętne kazania, skatklem ich az pięć osób dostało obłąkania zmysłów. Po 
odjeździe Wesleya do Ameryki północnej, zastąpił jego miejsce w Anglii. 
Whitelleld dalej jeszcze od mistrza posuwał umartwienie zmysłów. Sypiał 
ciągle na gołej ziemi, odzież nosił bardzo lichą, włosy w nieładzie, w dni po- 
stne jadał tylko chleb gruby i zapiał herbatę bez cukru; tuk opadł na siłach 
ze z trudnością mógł wstępować na wschody. Ale odzyskał zdrowie wraz 
z pokojem i radością serca. W Ozfordzie nawiedzał więzienia i cznwaf nad 
szkółkami załoionemi przez metodystów. Miewał kazania po rozmaitych mia- 
stach. W r. 1740 podróżował krótko do Ameryki. Za powrotem stenowczo 
oderwał się od Kościoła anglikańskiego i odłączywszy się od Wesleya, zało- 
żył nową sektę tek nazwanych Whitefleldijanów. Umarł d. SO Września ro- 
ku 1770 w Newbury pod Bostonem. Kazania, listy i pisma jego wyszły ro- 
ku 1771 w sześciu tomach. Życie jego nosi tytuł Life of Wkiiefield (Edyn- 
burg r. Idt6); tłomaczył na niemiecki Tholnck (Lipsk, r. 18S4). 

Whiteh&T6ll| miasto portowe w hrabstwie Cumberland w Anglii, nad od- 
nogą morza Irlandzkiego, regularnie zabudowane, ma trzy kościoły, teatr 
i w r. 1851 liczyło 18,900 a wraz z okręgiem S6,600 m. Z zakładów prze- 
mysłowych, są tu browary, kotlamie, tebryki witryolu, płótna żaglowego, ta- 
baki, warzelnia soli, warsztety okrętowe, nadto miasto prowadzi znaczny han- 
del węglem kamiennym, który wydobywany z pobliskich kopalń hr. Łandsda- 
le, idzie na sprzedaż do Irlandyi i Szkocyi. Whitehaven zosteje nadto w sto- 
zunkach handlowych z całem zachodniem pobrzeżem Anglii i z Indyjami 
Wsohodniemi, co spowodowało konieczność zbudowania tu obronnego portu 
i doków. Ztąd o trzy godziny drogi w stronie północno-wschodniej, nad rze- 
ką Derwent, miasto Worhmgfon^ S,800 m., ma Aibryki płótea żaglowego, lin, 
Mrierternie dział i odlewnie żelaza. Mieszkańcy trudnią się nadto wyrobem 
zoli morskiej, łowieaiem ryb, mianowicie łososi, i prowadzą znaczny handel 
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węglem i żelazem. MiMto zdobi pięknjr kościół i teair. Okręg węglowy 
od Vl^bitehaveii do Workington, ożyli tak zwany Cumberland-^Coaifieldy jeden 
z największych w Anglii, ciągnie się od gór pod Egremont, przez Whiteha* 
yen, Cockormoath; Workington do Maryport, a zv^racając się w stronę poła* 
dniowo-zachodnią, z małeml przerwami^ dobiega aż pod Shap i Orton. 

WkłtelOCkC (sir Bnlstrade), angielski mąź siana za czasów Kromwella, 
syn znakomitego prawnika, nr. się w Londynie r. 1605. Staranne naukowe 
otrzymawszy ukształcenie, obrał zawód rzecznika. Podczas domowych za- 
Yi ikłań pomiędzy Karolem I a narodem, zyskał dobre imię obroną Hampton'a 
w sprawie o samowolnie narzuconą opłatę. W r. 1640 został członkiem par- 
lamentu. Wprawdzie należał on do komissyi, która powiodła na rnsztowanie 
hrabiego Straffórd, wkrótce atoli stał się nmiarkowańszym i dążył do asiinię- 
cia rozterek przez pojednanie się z Karolem. Podczas wojny z królem ńhkiyl 
w wojsku parlamentowem i był gubernatorem zamku Windsor. W r. 1641 
parlament naznaczył go komisarzem do traktowania z Karolem I o pokój. 
Okazana tu uległość dla nieszczęśliwego monarchy ściągnęła nań oskarżenia, 
których złych następstw zaledwie uniknął. Jakkolwiek dobrze widziany 
u Kromwella, nieraz przecież stawiał przeszkody jego dumie. Wybrany przez 
parlament do wyrzeczenia wyroku na króla, wolał na ten czas usunąć się na 
wieś. Po ścięciu Karola I powrócił do Londynu i uznał za dobre postąpienie 
stronnictwa demokratycznego. Kromwel pragnął go usunąć i w tym celu 
wysłał go w poselstwie na dwór szwedzkiej królowy Krystyny. Dobrze tu 
przyjęty, dostał order, co mn tern samem ułatwiło pozyskanie szlachectwa 
w Anglii. Po powrocie, Kromwel chciał go wynieść do godności vice-hra- 
biego i para, czego wszakże Whitelocke nie przyjął. Po śmierci Kromwella, 
popierał jego syna, wkrótce jednak wszedł w tajne porozumienie się z Mon- 
k'em i Karolem IL Po restauraoyi, idąc za radą króla usunął się do swej 
majętności. Umarł niejako na wygnaniu w r. 1676. Pozostawił po sobie: 
Memorials offhe english affairs from ihe reign of Charles I to ihe restora" 
tion (Londyn, r. 1689) i Journal ofthe s^wedish embassy in 1653 and 1654 
ft(m ihe Cotnmon ttealih of England (Londyn, r. 177t, t t). 

WłaclOSłftW Włodzimirzouicz, syn Monomacha, wielki książę kijowski. 
Wiaczesław przedstawia najdokładniej ową niepewność losów, na jaką nara- 
żeni byli u nas książęta waregscy, ową politykę ch3rtrości i siły, jaką wszy- 
scy reprezentowali. Niedługie stosunkowo jego życie upływało wśród najokro- 
pniejszych boleści i zwodów. To podnosiła go i wywyższała polityka je- 
dnych książąt, to strącała i poniewierała polityka drugich. Sam niedołężny, 
był w rękach wrogów i przyjaciół narzędziem, nieraz zasłoną, nieraz hasłem. 
Żaden książę nie doznał tyle przeciwności i tryjumfów. Kilkanaście razy księz- 
twa przemieniał, a o żadnem nie mógł powiedzieć, że należy do niego. Ledwie 
je otrzymał, a już patrzał, czy wróg nie czyha. Reprezentant prawa jednej 
linii w dynastyi, linii najwięcej ruchliwej, zuchwałej, ambitnej, najwięcej 
rozpasanej i dzikiej, do przywłaszczeń skłonnej. Kilka razy zasiadał na sto- 
licy kijowskiej i wreszcie umarł na niej, tytułem w. książę, nie rzeczywisto- 
ścią i władzą. Panował nie panując, bo inni w niego wpierali, że panuje, 
a co chcieli wyrabiali sami: całowali, ale brali w kleszcze, nie pozwalali ru- 
szać się, tem bardziej działać. Niedołężnej naturze księcia przypadła dobrze 
taka bezbarwna rola w dynastyi. Wiaczesław był synem Włodzimierza 
Monomacha, który potrafił przywłaszczyć sobie panowanie w Kijowie wbrew 
starszej linii Swiętosławowiczów czernieGhowskich i panowanie to przekazał 
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87B01II. Ojciec zMudc prawa swego stworaył, synowie powiani ją byli atrsy- 
mnó, i rsecaywiscie apornie się o swoje prawo dobijali przos wiek cały. Ro-* 
daina to była licaiia. Samych historycznych synów Monomacha jest oAmia, 
a byd mogli inni jeszcze, mniej głośni, lab w latach młodszych zmarli. Dwaj 
z nich, Mścisłftw i .laropełk panowali w Kijowie. Trzeci Jerzy Dłngoręki był 
załoiycielem sazdalskiego państwa; najmłodszy, więc najgorszą na Zalesia 
wziął stolicę. Wystąpił Wiaczesław w dziejach w owej porze, w której oj- 
ciec jeszcze nie przywłaszczył sobie Kijowa, lecz trząsał całą polityką ksiąiąt 
Waregów za rządów księcia Świętopełka Izasławowicza. W zamiarze przy- 
szłych przywłaszczeń coraz więcej nastawał na czemiechowską liniję, łapit 
jej ksiąiąt. Opanował sam główny ich gród Czerniechów i syna Izasława 
pana ziemi Rostowskiej pchnął na Maromę, dzielnicę Olega ozerniechowskie- 
go. Lecz w boja odniósł zwycięztwo Oleg, wziął Morom, Sazdal, Rostów, 
a niewinnych mieszkańców pobrał do niewoli. Izasław poległ r. i096. Na 
Olega mszył wtedy JMścisław, ksiiiilę nowogrodzki, dragi syn Monomacha 
i był dosyd szczęśliwy. Oleg coAm$ się masiał przed jego dniiynami i nawet 
Suzdala nie mógł atrzymać i spalił całe miasto tak, ie zostawił w niem jeden 
tylko monastyr. Monomach na pomoc Mścisławowi pchnął trzeciego syna 
Wiaczesława z tłamami Fołowców. Bracia połączyli się i stoczyli krwawy 
bój nad Klazmą; pobity Oleg, apokorzyc się masiał. Byłoto przed samym 
zjazdem w Lubecza ksiąiąt, gdzie za wspólną zgodą, wszyscy sobie wspólnie 
oznaczali dzielnice. W r. 1106 brał Wiaczesław udział w wyprawie oj- 
cowskiej przeciw Połowcom Bonaka i Szarakana. Ucierali się za Sołą, 
pod Lubnami, nad Chorolem. Jednakie, w chwilę potem, tenże sam Monomach 
oienił się z córką hana połowieckiego Aepa. W kilka latpóiniej^ r. lllt, 
Monomach zasiadł na tronie kijowskim. Przez lat kilkanaście nic nie słychad 
o Wiaczesławie, albo bardzo mało, dopiero za panowania ojca na wielkiem 
księztwie imię jego zaczyna się robid głośniejszem. Pierwszą wtedy Wia- 
czesław otrzymał własną dzielnicę, siadł albowiem za wolą ojca na Smoleń- 
ska, państwie, które sobie takie przywłaszczył Monomach, jak niegdyś Czer- 
niechów; w Czemiechowie się nie atrzymał tem bardziej, ze masiał pogłaskać 
starszą liniję i spaścid nieco przed nią z tona, aieby lepiej atwierdzid się 
w przywłaszczonym Kijowie, lecz Smoleńsk zatrzymał i przekazał go swoje- 
ma potomstwu, a najprzód synowi Wiaczesławowi, przy którym pomieścił 
i drugiego syna Hleba, jednego z tych, których nazwaliśmy niehistorycznemi. 
Kijów, Smoleńsk, Czerniechów, Perejesław, Włodzimirz Wołyński, byłyto głó- 
wne księztwa całych linij. Inne dzielnice małe, około tych głównych się grap- 
powały. Z perejesławskiej linii szli Monomaehowicze, to było ich księztwo 
własne, lecz potrafili się przesiedlić i do Smoleńska, w Kijowie zasiedli, Wło- 
dzimirz zaś lada chwila pochwycą. W Perejesławiu i Smoleńsku osadził oj- 
ciec synów, wspierał się na nich z Kijowa, jako na głównych podporach. 
To dowodzi, ze Wiaczesław naleiał do starszych jego synów, tembardziej, ie 
przy Wiaczesławie jest Hleb, oczywiście młodszy, rodzaj następcy tronu. 
Jako smoleńskiego księcia, ojciec zaraz uiył, stosownie do swoich widoków. 
W r. 1116 bowiem posłał Wiaczesława do Orecyi na wojnę w obronie praw 
swojego wnuka, Bazylego, syna cesarzewicza Leona, który na Aleksym Ko- 
mnenie dobywał grodów naddunajskich i zdradą w Dorostole, przez najemnego 
zbójcę był zamordowany. Wiaczesławowi dał ojciec kilku wojewodów. 
Udało się z początlcu osadzid posadników w kilku grodach nad Dunajem na 
imię Wasila, lecz Wiaczesław nie umiał wojowad i powrócił z -niczem; 
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M nim przfbyła do ojea eirka Maryja i sjrn jej Waail. Maryja umarła sa- 
konnieą, WasU ahiiył Waregom i dzielniea jogo na Danaja przepadła. Osta- 
tnio to jai były k^owakie wyprawy do Greoyi. Ojeieo niodłogo aaiinął Wia- 
ozeaława ze Smoleńska i dał ma na dzielniej Torów na Polesia. S^zimy, 
ie to zrobił na korzyść innego syna, Mśeisława, najdzielniejszego i najstar- 
szego. Monomaeh zawziął się wtedy i strasznie na Izasławowiezów połoe- 
kioh, dosy<$ licznie rozrodzonych, to jest na tę liniję kBiąiąt rodziny, która 
zawsze nieprzyjaźnie występowała przeciw wszystkim innym lingom, a sie- 
działa na majaka macierzystym Rogniody, nic z ojcowizny nie wziąwszy. 
Ksiąięta połockiej dynastyi bylito władzcy aparci, rycerscy. Nękał ich Mono- 
maeh, ale do ostatka znękał syn jego Mscisław, kiedy został wiol. księciem po 
ojca. Bardzo więc byd mogło, źe na tej strainioy w Smoleńska postawił ojciec 
wojownika, jakim Wiaczesław nie był, a nic nie przeszkadzało, zebyprzjrtem nie 
dzieriał M^cisław drogiej jakf ej dzielnicy, np. gniazda rodzinnego Perejesławia. 
Źe ojciec te zmiany porobił wnosimy i z drogiej okolicznoici. Latopisy mó- 
wią, ie Mscisław po ojco na księztwo Kijowskie wstępigąc, kiedy nowy sy- 
stemat dzielnic ostanawiał i braci i synów księztwami dzielił, Wiaczesława 
miał potwierdzid na Torowie. Potwierdzić, a więc joi poprzednio Wiacze- 
sław siedział na poleskiej dzielnicy. Chociai znowu być moie, ii Mscisław 
sam przeniósł brata ze Smoleńska, z dostojniejszej stolicy na małą, bo wolał 
tam osadzid syna. Polityka Waregów zawsze była samolobna, każdy ksiąię 
pamiętał tylko o sobie. W kaidym razie czy ojciec, ozy brat przesadzał Wia- 
czesława, Mscisław winien jest prywaty. Bo synowcy astępowali z prawa 
zwyczajowego stryjom. Prędzej się było dosłagi wad Mścisławowiczom z Toro- 
wa dostojniejszych dzielnic, niź stryjom dla sjmowców ostępowad na stano- 
wisko niisze. Ale otoi posiada Wiaczesław drogie joi księztwo. Torów 
będzie główną jego siedzibą na całe życie. K Torowa borze miotad nim 
będą na róine strony, podnosid go lob zniźad. Do Torowa książę ten przy- 
plątał szczei(ólniej swoje imię. Panoje nad tym grodem i jego okolicą, 
przynajmniej od r. 119S, to jest od śmierci ojca; w Smoleńsko osiadł syn 
Mśoisława Roscisław. Wiaczesław bierze odział w wyprawie brata na Iza- 
sławiczów połockich, których stanowczo nieprzyjazna potęga wyrzociła za 
morze do Grecyi, ale nie na długo, bo książęta powrócili później, joi za rzą- 
dów w Kijowie innego brata Jaropełka, następcy po Micisławie. Jaropełk 
przeniósł się do Kijowa z Perejesławia, z dzielnicy, która była gniazdem ro- 
dzinnem wszystkich Monomaohowiczów. O tę dzielnicę teraz wojna wybochła, 
jeden brat spędzał drogiego, a nawet i synowcy owijali się około łopo dostoj- 
nego. Na scenę to występoje Izasław syn zmarłego Mścisława« ksiąię dziel- 
ny i zuchwały, którego dzieje związały się w jedną powieśd z dziejami jego 
stryja Wiaczesława. Wielki ksiąię kijowski skłonił Izasława, ie dla tego 
stryja ostąpił swoich pretensyj do Perejesławia; inni bracia nic nie mieli prze- 
ciw tema, co nowy dowód, ie Wiaczesław był starszym w rodzinie, był zape- 
wnie trzecim po Mścisławie i Jaropełka. Wedłog zwyczajo więc, najlepsze- 
by jego było prawo wśród Monomaohowiczów do Kijowa, po śmierci panują- 
cego na stolicy wielkiego, w tej chwili Jarop^ka. Dla tego ksiąięta linii tej 
chcieli siedzieć na Perejesławia, bo do tej dzielnicy drugiej w linii, przywią- 
zywało się prawo następstwa na Kijów. Wiaczesław więc zasiadł na Pere- 
jesławia. Z Torowa zai ustąpił dla synowca, który panował jednocześnie 
na Pińsko i z krzywickich ztem dzieriał jeszcze Mińsk i okolioe. Nie wy- 
trzymał Wiaczesław w Perejesławia, tylko łakomstwo go tam popędziło, na- 
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myim się i woM praesiąM się do Twowa. Moie w Perejesławin na pogra- 
nioiaeh od stopów nio omiał walezjró z polowcami: tarowskio księstwo hjlo 
daloko spokojniojsso. 84 ślady, ie odbywał wyprawę do Rasasia, ale potom 
rossył ko Torowa, i jossoso namyśliwszy się ras do Porojosławia powrieiL 
Brat wiolki ksiąię apominat go: »siodi a niokręó się, nio przojmąj Połowio- 
ckiogo obyosajiL« Tak Jaropołk wyrsuoał Wiaczesławów^ lecz nio widział, 
io wszysoy ksi^ęta \larogowio to samo 00 połowey robili, włóozyli się po 
ziemi, z księstwa na księstwo. Naroszeio i powaga brata nio pomogła, zi- 
mą w rok!illt4 Wiaczesław zabrał się nagle, opanował Tarów i za- 
bMA na tom księstwie. To joi czwarto zmiana dzielnicy, trzecio zaś 
księstwo, najprzód Smoleńsk, potem Torów, Perejesław i znów Tarów. Pe- 
rejesław z rąk do rąk przechodził po osonięcio się Wiaczesława, nawet 
czernichowscy ksiązęto go dobywali w pragnienio zemsty na Monoma- 
chowiozach, którzy wspólnomi siłami bronili gniazda swojej rodziny, a mię- 
dzy niemi Wiaczesław (r. IIM). Uciekali ksiąięto z pogranicza perejesław- 
skiego, hi znowo Wiaczesław mosiał przyjąć to księstwo. Moie oddad mo- 
siał Torów brato kijowskiema, moie zatrzymał go razem z Perejesławiem, 
dosyć, io kiedy drogi brat kijowski Jaropołk omarł r. 1139, (jestto rok śmierci 
Bolesława Krzywoostogo), V^iaczesław po nim przesiadł się na wielkie księs- 
two Kijowskie. Piąta to, jeżeli nio szósto zmiana i czwarto księstwo. Me- 
tropolita powitał nowego pana. Ale dni kilka było toj pociechy. Ksiąięta 
czomiechowscy osądzili, ie teraz najwłaściwsza pora pomieszać radość Mo- 
nomachowiozów; po ojca joi trzeci syn siadał w Kijowie; poprzednicy wszy- 
scy, byli to lodzie zochwali i odwaini, rachowali przeto Czemieehowscy na 
Wiaczesława niedołęinego, ie się z nim powiedzie^ I wistocie nie ossokali się. 
W dni kUka po wyjeździe Wiaczesława, przyszedł pod Kijów Wszewłod 01- 
gowiez z Wyszogrodzianami, ziemianami kijowskiemi i zapalił przedmieście. 
Nie potrzebował tego sposoba Wiaczesław i oprosił się zwycięicy, iego 
wolno poścU do Wyszogrodo. Wiaczesław przez metropolitę mówił do 
Wszewłoda: ujarn nie łopieśca, więc jeżeli okłady ojców nanzych nie są oeto- 
bie świętom prawem, bądi sobie panem na Kijowie, oddalam się do Torowa.« 
Była myśl Wszewłoda z poezątko, osonąć Monomaohowiczów ze wszystkich 
księstw sąsiedzkich z Kijowem, to jest z Porojosławia, z Wołynia i z Toro- 
wa. Mógł się Wszewłod nie bać Wiaczesława, ale bespieczniej było osonąć 
całą liniję. Pomiarkował się jednak potom i pozawierał rozejmy na około 
z Monomachowiczami, więc i z Wiaczesławem w Torowie. W Perejesławio 
osiadł książę inny Mooomachowicz Andrzej Dobry, który takie joi raz rzą- 
dził tym grodem i krajem. Po śmierci jego w r. liiji, Wiaczesław znowo 
się przeniósł do Porojosławia, bo tok wypadało, pomimo wszelkich pociągów 
do Torowa. Nie chciał z poezątko jechać, napróino go tam wzywali posło- 
wie Wszewłodowi, ale mosiał i zaraz doczekał się wojny. Rzocili się na 
księstwo Perejesławskie, młodzi ksiąięto czernichowscy, obraieai na wiel- 
kiego księcia Wszewłoda, który chociai szedł z ich linU, Monomachowiczom 
schlebiał. Dwa miesiące palUi ziemię, niszczyli zboie, łopUi biednych rolni- 
ków. Wiaczesław patrzał się na to klęski okiem zimnem i wyglądał pomocT« 
to z Kijowa, to od synowców wołyńskich. Nadciągnęła to pomoc, lecz po- 
wtórnie Wiaczesław zraiony, odstąpił perejesławskiej dzielnicy synowcowi 
Izasławowi Mścisławiczowi i sam powrócU na nowo na Polesie. Posłosznr 
Wszewłodowi, ksiąię torowski, brał wtedy odział w wyprawie ksiąiąt prze- 
ciw Włodzimierkowi, jedynemo pana Halicza; szedł obok synowców swoieh 
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ksiąi^t na PerejcsUwia i SmoIeń«ku. Wkrótce zaienihi się postad rseesy. 
Zgodę tę stryja s 83nioweaiiii splatały następne wypadki. Niedawno lalopisy 
posądzały nawet o niewdzięecnośd WiaosesYawa dla synowca perejesławskie- 
go, mówiły ie ma chętnie starszej dzielnicy ostępowal. Pokazało się wkrót^ 
oe, ie wdzięczności nie było, ale zawsze racbafeKa; nawet ów niedołęiny Wia- 
czesław nie był wolny od poddmnchów ambicyi i od chęci łupa, kiedy się spo* 
sobnoid ka tema nadarzyła. Nastręczyła stosowną chwilę śmierd Wszewło«- 
da, skatkiein której młodzi Monomachowicze, synowcy, postanowili zbrojno 
wystąpid w obronie przywłaszczonych praw swoich do Kijowa. Na ich cze- 
le wystąpił najambitniejszy, najzachwalszy ksiąię Izasław perejesławski. 
Obalili krótkie rządy brata Wszewłodowego Igora i zajęli Kąjów. Izasław 
rachując na słabego stryja, przynłaszczał sobie wielkie księztwo (ob. EneykL 
pow9z. tom XII str. 769> Wiaczesław liczył na to, ie go synowiec do głó- 
wnej stolicy powoła, wszakie miał jego obietnice najaroczystsze i zaklęcia. 
Czekając na to, wyobraiał sobie, ie jui panaje w Kijowie i popisywał się 
starszeństwem^ wielkoksiążęcą władzą, to jest zajął kilka grodów kijowskich 
i począł rozdawać księztwa, jak np. Wołyńskie. Izasław wyprawił zaraz 
przeciw stryjowi brata smoleńskiego: niefortanny icsiązę był wygnany z gro- 
dów zajętych i nawet z Tarowa; stolicę jego wzięto, namiestników okowano 
i poprowadzono do Kijowa, sam biskap Joachim nie aniknął niewoli. Za karę 
nawet stryj usanięty z Tarowa na mniejszą jeszcze dzielnicę, do Peresopnicy 
i Orohobuźa na Wołyń. Piąte to księztwo Wiaczesławowe. Słazył na tern 
wygnania synowcowi póki mógł, na jego rozkaz odbywał z innemi icsiąięty 
wyprawy na czerniechowskie ziemie, gdy śmierć gwałtowna Igora w Kijowie, 
obadziła najszaleńsze namiętności dwóch spierających się z sobą dynastyj. 
W sprawy czernichowskie splątał się Jerzy Sazdalski, brat Wiaczesława, nie- 
kontent z tego powoda, ze synowiec przywłaszczał sobie starszeństwo. Wol- 
no było Wiaczesławowi astępowac, Jerzy nie miał do tego ochoty i prawo swo- 
je podnosił, kiedy starszy ma dawał pole. Nibyto obstając za sprawiedliwością, 
Jerzy myślał o sobie tylko. Zwaliła się barza na Izasława. Przestraszony 
książę ściągał pomoc od obcych, od króla Beli, od Bolesława Kędzierzawego 
z Krakowa, od Henryka sandomierskiego. Jednocześnie pochlebiał Wiaczesła- 
wowi, zapraszał go na panowanie w Kijowie, ojcem go swoim nazywał. Po- 
chlebiając groził. nZ Jerzym iyi nie mogę, a jeieli nie chcesz być przyjacie- 
lem moim, przyjdę i dziedzinę twoją spalę.u Nie dał się tym razem podejść Wia- 
czesław i rękę wyciągnął ka brata Jerzema. Obawiając się najścia Węgrów, 
zapraszał go, ieby coprędzoj przychodził na Wołyń i bronił go w Peresopnicy. 
Jerzy jai wtedy wyrzacił Izasława z kijowskiej stolicy i panował udając 
wielkiego księcia. Izasław w Łącku z Krakowianami się cieszył, kiedy do 
Peresopnicy wkraczali dwaj synowie Jerzego, Rościsław i Andrzej, później 
znany pod imieniem Boholubskiego. Z drugiej strony nadciągał mu na po- 
moc Włodzimierko halicki i jui znajdował się pod Szumskiem na Wołyniu, 
między Zasławiem i Krzemieńcem. Wreszcie nadciągnął i sam Jerzy. Iza- 
sław ledwie doszedł do Czemeryna koło Ołyki, kiedy bracia lechiccy porzucili 
go na wiadomość, ie Prussowie wkroczyli na Mazowsze i łupią. Piastowie 
odeszli, lecz z Węgrami razem radzili dwom stryjom, zęby przestali na KUo- 
wie i panowali na Kijowie, Izasława zaś zostawili na Łucku i Włodzimierzu. 
Odrzucili dwtg bracia te ollary, owszem Jerzy chciał wyzuć Izasława z Wołynia. 
W jego półcieniu było to iądanie racyjonaltie, bo takiego wroga, jakim hj\ 
IzasłaW; zupełnie się rozbrajało, a nie zostawiało się mu środków do przy- 
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ssłyoh zmoiMhiw. Wojna zacięła Mię więo około Łucka. Nadciągnęli pod 
len gród dwaj siryjowie s sjrnami. Długo trwało oblężenie, klęski były nie 
do opisania^ ui litościwai niektórzy książęta zaczęli doradzać pokój, ich stro* 
nę wziął i Wiaczesław. Stanął pokój w Peresopnicy (na wiosnę r. 1 IftO). 
Został się Izasław przy grodzie włodzimirskim, oddał wielkie księzCwo, wy- 
rzekł się wszelkich do niego pretensyj, a zajął je powtórnie Wiaczesław, któ- 
rego posadził Jerzy, skromnie zdecydowawszy się poczekali na swoją kolej, 
która miała nastąpid dla niego po śmierci brata. Ale nie nsdługo ta komedy- 
)a. Poczęli niektórzy bojarowie z drużyn pommkiwaif między sobą, ie Wia- 
czesław niezdolny do wielkiego ciężaru. Kijowianie dosyd byli kontenci 
z nowego pana, cichegO; potulnego, lecz synowie Jerzego pochwycili za sło- 
wo bojarskie i sami jeszcze podburzali Wiaczesławowi nieprzyjaciół. Jerzy 
raczył więc zajad sam Kijów, brata zaś wysłał na nową dzielnicę do Wyszo- 
grodu pod Kijów. Będzie to juz szóste księztwo Wiaczesława. Stało się to 
co było do przewidzenia. Rządy, ksiąśęta zmieniali się na tronach, jak wido- 
ki w kalejdoskopie, jedne po drugich, basław upatrzywszy sposobnosd, wy- 
lał skargi swe przeciw Jerzemu przed jego synami i Wiaczesławem, poczem 
nagle ubiegł Kijów. Wiaczesław natychmiast pojawił się w stolicy i zajechał . 
prosto na dworzec książęcy. Synowiec stryja zaraz uprzedził, ze nie ma co 
robid w Kijowie, bo raz juź zrzekł się swojego starszeństwa. Uparł się stryj: 
aZaby mnie, jeieli chcesz, a żywego nie wypędzisz, a odpowiedział i siadł 
w sieniach dworca, przystępu nawet broniąc. Radzili ci i owi uźyd siły, lecz 
Izasław czuł przewagę, poszedł do stryja, powitał go, ucałował, na lud wzbu- 
rzony ukazał. »Dla własnego bezpieczeństwa, mówił do stryja, powracaj do 
Wyszogrodu, a nie zapomnę ci tego.n Wiaczesław wtedy posłuchał. Nie 
utrzymał się jeszcze tym razem na Kijowie Izasław, zagroziło mu przymierze 
snzdalca i Włodzimirka halickiego. Pobiegł do Wyszogrodu i zapraszał stry- 
ja na wielkie księztwo, bo wolał jego, niż kogobądż innego. Dąsał się trochę 
stryj i wreszcie postanowił ocalid synowca. Nad zwłokami świętych książąt 
Borysa i Hleba, zawarł z nim przymierze i oddał mu całą drużynę swoje 
przeciw księciu Balickiemu. Pobiegł uradowany Izasław naprzód, zanim szła 
drużyna Wiaczesławowa lecz nie zdążyła na pole bitwy, skutkiem czego poniósł 
wielki książę klęskę nad Stubna. Rozbity uciekał do Kijowa i zastał już tam 
stryja, który znów zasiadł sobie w dworcu Jarosławowym. Ledwie do obiadu 
siedli obadwaj, ukazały się pod stolicą półki suzdalskie i halickie. Poznali, że 
nie czas stawid opór i wyniósł się Wiaczesław napowrót do Wyszogrodu, 
Izasław zaś nad Horyu; czekali na szczęśliwszą chwilę. Teraz już los na za- 
wsze ich połączył z sobą. Pojął Izasław, że aby tylko grzecznie wychodzid 
ze stryjem, aby mu tylko ustępowad z pozorów, a będzie mógł pauowad w Ki- 
jowie pod jego imieniem i tem samem wzmacniad się ciągle na stanowisku, 
kiedy śmierd stryja jego ambicyl otworzy wrota. Inaczej nie można było. 
Jerzy suzdalski zawsze wisiał nad nim, zawsze straszliwy był dla niego so- 
jusz tego stryja z Haliczem. Dla Wiaczesława popartego siłą musiał mied 
Jerzy należne względy. Sojusz więc ten był Izasławowi naturalny, Wiacze- 
sław dawał mu prawo, on stryjowi siłę, zdolności rycerskie, wytrwałość, 
energiję. Odtąd więc Izasław i Wiaczesław stanowią jedno. Upatrzył spo- 
sobnośd Izasław i opanował jeszcze raz Kijów. Pierwszym krokiem jego 
było przy woład stryja z Wyszogrodu. aBóg mi wziął ojca, mówił, bądź mi 
drugim ojcem. Dwa razym mógł cię posad zid na stolicy i nie zrobiłem tego 
upojony ambicyją. Przebacz mi, a sumienie moje będzie spokojne. Kijów 
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jett twoim i |hmiiij w nim jak ojoieo i clsiad.ji Wiacseshiw rosesolony pr^r- 
SMł iMMrtawa jm sjma i jako panując/ kaiąię, aa brata. aJuiom ataiy, odpo* 
wiodaiał a/nowcowi, nie mam daieei^ raądaid nie mogę, pomagaj mi, połąesmjr 
naase dndyny.n Obadwaj książęta pra/aięgali sobie, eatowali knyi w cerkwi 
ś. Zolli^ ie będą nieroałącani w doli i niedolL Stryj wyprawił acstę^ ogośeil 
Węgrów apraymieraeńców. Praywoławaay ae Smoleńska innego synowca 
Rotfcisława^ naawał go drugim swoim synem. Na tych pray branych potom- 
kach oparłszy się^ mógł stawić czoło barzy, która zaraz nadciągnęła, bo 
Jerzy sazdalski przyszedł oblegać KUow z droiyną dziką. Wiaczesław 
chciał jeszcze uspokoili brata, słał do niego posty. Tłomaczył Izasła- 
wa, ie zawsze walczył o jego prawo, a chociai się czasami zapominał, 
przecież wszystkie swoje błędy teraz naprawił. Dalej wywodził, ze Jerzy 
nie miał praw iadnycb, obok starszego brata, njozem brodatym był, kiedyś 
ty się rodził, tak go upominał, bój się gniewa Bożego !» Jerzy w odpo- 
wiedzi posłowi nznawał także Wiaczesława za ojca swego, obiecywał 
ma złote góry, iądał tylko ieby Mscisławicze zapełoie się asanęli z ki- 
jowskich dzielnic. Było to w istocie osłonięte pozorami żądanie, ieby 
^ Wiaczesława tron kijowski apadł. Na to odparł Jerzema Wiaczesław: nMasz 
* sam sześciu synów a czy ich odpędzasz? Pozwól ie i mnie nie rozstawać się 
z temi dwoma, których mam. Perejesław, Kursk, Rostów to grody twoje, 
idi tam i pogódź się ze mną. Chcesz krwi? Niechaj nss rozsądzi Matka 
BoiaU Rozstawione wszędzie półki broniły stolicy, Wiaczesław zaś na krok 
nie odstępował synowca, był tam gdzie był on, w kaidej potyczce, na kaidem 
stanowisku, na polu, nad jeziorem, nad rzeką. Ale sam nie dowodził, błogo- 
sławił tylko synowca, ubolewał nad bratem. Odparty Jerzy. Stryj potem wszę- 
dzie towarzyszył synowcowi w bojach i wyprawach, chooiai nieraz powiadał 
do niego Izasław: aOjcze, tyś stary, wracaj do Kijowa, zostaw mnie swoje 
półki.a Chciał synowiec grad tylko rolę hetmana, odstąpił ojcu sławy, za- 
szczytów, panowania, nawet pałacu ksiąięcego, sobie zaś pracę zachował i rze- 
czywistą władzę, bo rzeczywiście sobą zasłaniał stryja. Przeiył Wiaczesław 
swego synowca. Płacząc wolał: nSynu kochany! twój grób powinien być mo- 
im, ale Bóg to robi co Mn się podoba.* Dowiedziawszy się o śmierci Izasła- 
ipya, inny Izasław czerniechowski, któr> takie chciał się policzyć do synów 
Wiaczesławowyeh, przybył do Kijowa; Wiaczesław go nie puścił jednak do 
stolicy, bo przez pamięć na zmarłego, tron kijowski zostawił po sobie bratu 
jego, a drugiemu przybranemu synowi Bościsławowi ze Smoleńska. Powołał 
go natychmiast, ieby na prawach Izasława w Kijowie rządził. Oddawał mu 
sądy i wojnę, druiynę swoją, sam zaś zostawił sobie postaremu pierwszeń- 
stwo i godność. Majestat, rozporządzanie księztwami w kijowskim systema- 
cie, zawsze naleiały do Wiaczesława. Dla tc^o zaraz na początek Pińskiem 
i Turowem rozporządzał. Zaczynały się nowe wojny z suzdalcem z powodu 
takich zmian w Kijowie i nie doczekał się ich końca Wiaczesław, który nagle 
umarł. Wieczorem jeszcze ucztował sobie ochoczo z dmiyną, a w nocy umarł, 
pochowany w cerkwi ś. Zofli. Umarł w początkach Lutego IIM r. JuL B. 
WiRiRi rzeka Witebskiej i Pskowskiej gubemii, powstaje z połączenia kil- 
ku rzeczek, jako to: Kira, Łipnia, Lopowie, Woroia, Opoczenka i in., począ- 
tek biorących na granicy powiatów Lucyńskiego (gub. Witebskiej) i Walk- 
skiego (gub. Inflandzkiej). Płyną one przez miejscowość nieco falowatą, 
porosłą lasem, w brzegach po większej części wyniosłych i stromych. Po 



Digitized by VjOOQ16 



Wlaia — WliM SM 

sitiniii się odnóg pod pogoslem Marawiejnem, rseka pnybieni naswę Wiadjr; 
pnobiegissy następnie równinę S^t ^^^^ ^ kieranka wsohodnin, nohodsi do 
rzeki l^ielikoj (Wielka), między ajśeiami rz. Knehwy i Kadei. Cała dlngodd 
Wiady od iródel Lipni wynosi około 11 mil; szerokośei ma od 6 — 9 s^i^ 
głębokości około 1% łokcia. Bieg powolny, dno twarde, piasczyste albo żwi- 
rowate, miejscami płjrtowe. Na rzece znajdują się mosty i brody, na wiosnę 
zaś przeprawy. /. &i... 

WiaiMML W matematyce wiadomemi nasjrwają się ilości, których warto- 
ści są oznaczone lub za takowe się przyjmają. Ilości wiadome, jeieli nie są 
liczbami lub wielkościami geometrycznemi, danemi w ich postaci, oznaczają się 
początkowemi głoskami alfkbeta łacińskiego. Niewiadome zaś ilości, czyli te, 
które dopiero po wykonaniu działań matematycznych na ilościach wiadomych, 
wypływających z warunków zagadnienia, oznaczają się głoskami końeowemi 
alfabetu X, y, z, a w razie większej ich liczby /, ti, O, to. 

WfaUtarO albo wedro. jednośd miar płynnych rossyjskich, ob. Rossj/Jskit 
miary i monety. 

WiaMki wieniec, wiązanka kolista z liści zielonych, ziół polnych lub 
ogrodowych, czy z gałązek rozwiniętych z drzew leśnych. Wianek jest po- 
dług wyobraienia naszego ludu godłem dziewictwa niepokalanego, czystości, 
a zarazem plonu i obfitości. Ktąd dziewczęta ubierają głowy swoje w wianki, 
których nosid nie wolno męiatkom. Ztąd w pieśniach ludowych, utrata wian- 
ka, znaczy utracone dziewictwo. W czasie obchodów weselnych, wianek zdo« 
bi czole panny młodej i zdejmują go po ślubie, gdy powainiejsze niewiasty 
biorą ją w swoje grono i kładą czepiec, czyli odbędą obrzęd oczepin, jako 
znak, ie przechodzi z kola dziewic do nowych obowiązków iony, gospodyni 
i matki przyszłej rodziny. Przy obchodach rolniczych, jak dożynkach i okręi- 
nem, wieniec główną gra rolę. Najzręczniejsza i najdorodniejsza iniwiarka 
niesie na głowie wieniec dożynkowy^ uwity z kłosów iyta, pszenicy, ziół pol- 
nych i kwiatów. Przy sobótkach, z bylicy (artemMa tulgaris) wieńcami 
dziewczęta zdobiły głowy, zawodziły tańce i śpiewy. Lud w chatach prze- 
chowuje z ziół wonnych wieńce poświęcone w kościele, któremi okadza cha- 
ty i izby, jako ochronę od piorunów i od ognia, okadza bydło, oborę i ten spo- 
sób uwaia po wielu okolicach jako lekarstwo najskuteczniejsze. Dawni Po- 
lacy lubili chodzid w wieńcach ród i wonnych kwiatów pod szpalerami lip 
wonnych i ofiarowywali takowe ulubionym gościom. Młodzieniec zawieszał 
kwiatowy wieniec ukochanej dziewicy. Nieszczęśliwy zalotnik otrzymywał 
w darze grochowy wieniec, jako wymowną odmowę na starania jego o rękę 
panny. Grochowy wianek, jak czernina (zupa), były to grzeczne odprawy 
dla natrętnych zalotników. K. WL W. 

WlanOf w ogóle posag, jaki wnosi iona męiowi. Po łacinie zwano je 
II nas DoialUium albo Danatio prapter nupUas^ albo Crinile. Znane juz by- 
ło w czasach przedchrześcyańskich. W statucie wiślickim Dołaliihim, 
u kronikarzy najstarszym terminem prawa rzymskiego Donaiio propter nup^ 
Has często wspominane. Lelewel uważa, ze było znane jui przed XII wie- 
kiem (^Początkowe pratoodawstwo poUtie}. Powszechnie oznaczał wiano 
mąi ionie na przypadek swej śmierci. W póiniejszych wiekach, gdy ioaa 
uie miała ani zapisu, ani doiywocia od męża, nalenczaH musiała oddad majątek 
jego sukcessorom. Żeby zaś nie wyszła^ jak starzy Polacy mówili: ,,równie 
z niczem jak panna z tańca,** przyznawano jej wiano (A. Moraczewski, Słaro^ 
ijftnoici polskie). W r. 1M6 wiano ceniono na SO grzywien (ob.), póiniej 
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przyjaciele podłag majątku mężowskiego miarkowali. W tym wieka, za 
świadectwem Marcina Bielskiego, posagi bywały bardzo małe, i iaden ze sta- 
rających się o rękę panny, nie dbał o nie (i%y/n niewieici). Żonie bezposai- 
nej często mąz stanowił wiano i wtedy nazywało się oprawą. AT. Wł. W. 

Wiara. Jestto cnota nadprzyrodzona, przez którą mocno wierzymy w Bo- 
ga i we wszystko co On objawił. Wiara jest cnotą nadprzyrodzoną: ta cnota 
nie nabywa się, przewyisza ona siły natury i nie możemy jej mie<$ inaczej, jak 
przez dobrod i szczodrobliwość Pana Boga. „Łaską jesteście zbawieni prze* 
wiarę" i „to nie z was, bo dar Boiy jest", mówi święty Paweł (^Efez.y 9, 8). 
Lecz jeżeli przewyisza siły człowieka nadanie sobie wiary, otrzymanie jej oŃd 
niego zależy. Bóg udziela jej koma chce, jest panem darów swoich; ale nigdy 
jej nie odmawia (ym, którzy jej pragną i proszą o nią pokomemi i gorącem! 
modlitwami. „Proście, a będzie wam dano, powiedział Jezos Chrystus; szu- 
kajcie; a najdziecie*' («'. MaLy 7, 7). Przez wiarę wierzymy mocno, to jest, 
bez najmniejszej niepewności, bez najmniejszego wahania się, wierzymy 
w Boga; to jest zgoła niewątpimy i jesteśmy najmocniej przekonani, że jest 
Bóg, który wszechmocną władzą swoją stworzył z niczego niebo i ziemię; 
i nietylko wierzymy w Niego z całego serca i wyznajemy go usty, ale dążymy 
ka niema cnłem przywiązaniem i ze wsizystkich sił duszy naszej. Przez wiarę 
wierzymy w to, co Bóg objawił, to jest w to, co mu podobało się dad poznad 
i nauczad ludzi, przemawiając do nich bądź za pośrednictwem aniołów, bądź 
przez proroków, bądź wreszcie przez Syna swego jednorodzonego, którego 
słowa przekazane nam zostały przez apostołów, a oni je z ust Jego słyszeli 
i ten Syn Boży rozesłał ich na opowiadanie Jego nauki po całym świecie. 
Wszystkie prawdy, które Bóg dał poznad ludziom, są przedmiotem wiary; wia- 
ra nie odrzuca żadnej, przyjmuje wszystkie, a ktoby powątpiewał dobrowolnie 
o jednym artykule, o jednym szczególe wiary, nie mógłby powiedzieć, że po- 
siada wiarę. O tem co B^ objawił, wiemy z nauki Kościoła. Wiara jest 
pierwszą z trzech cnót teologicznych. Aby dostąpić nieba trzeba mied wiarę: 
„Kto uwierzy i ochrzci się, zbawion będzie, mówi Jezus Chrystus; a kto nie 
uwierzy będzie potępień {s. Marek^ 16, 16) jest*' («'. Jan^ 3, 18). „Bez wiary 
niepodobna jest spodobać się Bo^u'* mówi ś. Paweł {do Ą/dów, 11, 6). L. R. 

WiardUiek ( Viertung), rodzaj monety, miał w sobie dwanaście groszy 
i był jedną czwartą częścią grzywny; zwano go inaczej czwartkiem. 

Wiatka, rzeka w gub. Wiatskiej, początek bierze z niewielkiego jeziora 
w błotach powiatu Głazowskiego. Płynie z początku na północ, następnie na 
południo-zachód (do Kotelnicza), ztąd na południo-wschód aż do ujścia swe- 
go, do rzeki Kamy. W dolnych częściach swego biegu stanowi granicę mię- 
dzy gub. Wiatską (powiat Jełabngski) i Kazańską (pow. Mamadyżski), na- 
stępnie płynie na pewnej rozległości w granicach powiatu Mamadysbkiego 
gub. Kazańskiej. Długość biegu Wiatki wynosi od ItS do 137 mil. Szero- 
kość rozmaita, od 60 do 150 i 300 sążni; głębokość od 8 — 7, miejscami zaś 
do 18 sążni. Brzegi ma wyniosłe. Dolina rzeki jest w ogóle otwarta albo 
porosła rzadlciemi krzakami, obfituje w łąki, za najlepsze uchodzące w całej 
gubemii. Wezbranie rzeki poczyna się zwykle w końcu Kwietnia v. s. i trwa 
od 19 do 45 dni; nadto woda przybiera peryjodycznie około %Ł Czerwca i tO 
Lipca V. s. Nadbrzeża są zaludnione głównie w powiatach Jełabugskim, 
Małmyżskim, Nolińskim, Jarańskim i Wiatskim. Bzeka Wiatka wraz z ucho- 
dząc^imi do niej żeglownemi i spławnemi rzekami (Chołunicą, Czepca, Piżzią, 
Bajsą, Kilmesem i in.). Ważne dla kraju przynosi korzyścią łącząc tenże 
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z riekaini: Kamą i Wołgą. W r. IMO na tid sUtkaoh i t47 tratWAoh WUU 
ką płynąoyoh było ładaaka S^9St,000 pudów, jm siuinię l,671,9tl rs. Spła« 
wiają główHie ielaso, miedź, sarowieo, przyrządy artyleryjskie, drzewo bu- 
dowlane i okrętowe, ryby, sól i t. d. Prsystani w systemie raeki Wiatki jest 
około 60. Z rzek do Wiatki uohodząoyoii główniejsze z prawej strony: Bie- 
ła, Kirsa» Kobra, Fedorówka, Letka, Wielika, Małoma, Piima, Bata, Baj, Ur- 
ittmka, Szurma, Meleta, Ctoiba, Szoszma, Szyja; z lewej: Załazna, Omatenka, 
Miedwieia, Czarna Chołnnica, Chołnniea, Czepca, Prosnioa albo Sinica, By- 
stryca, Szyzma, Sawod', Ładiana, Woja, Niema Kilmes, Szebanka, Kazanka, 
Ługa, Umiak. /. Sa... 

Wlatkai miasto gnbernijalne gabernii Wiatskiej, leiypod M^Z7' szer. póło. 
i W^ 19' dłag. wschód., na lewym wyniosłym brzegu rzeki Wiatki. Załoio« 
ne w r. 1181 przez Nowogrodzian, pod imieniem CMynowa dla obrony od na- 
padów Wotiaków i Czeremisów. W r. 1780 otrzymało na^wę Wiatki i prze* 
znaczone na główne miasto namiestnictwa Wiatskiego, następnie (r. 1700) 
gnbernii tegoż nazwiska. W r. 1800 liczba mieszkańców wynosiła 10,160 
głów płci obojga. Z tych, oprócz wyznających religiję grecko-rossyjską, by* 
ło: roskolników 109, katolików 100, żydów 100, mahometan 00. Cerkwi 18, 
monasterów 0; domów 1,707 (180 murowanych), sklepów 400. Miasto po- 
siada gimnazyjnm, szkołę powiatową i elementarną, ochronki, seminaryjnm 
duchowne ze szkołą powiatową; O szkoły ieńskie, szpital, dom dla obłąkanych 
i więzienie. Od r. 1800 istnieje drukarnia, od roku za^ 1850 litograflja. Bank 
miejski z kapitałem 10,000 rs. załoiony w r. 1800. Ziemi do miasta naleśą- 
cej l^OOi dziesięcin (z tych 700 dzies. w obwodzie miasta). Miasto posiada 
niewielką biblijotekę publiczną i O ogrody spacerowe. Wpływ roczny do 
kassy miejskiej wynosił (r. 1800) 18,iOO rsr. Fabryk i zakładów 14, pro- 
dukujących rocznie za 100,880 rsr.; z tych znaczniejsze: świec, mydła i wo- 
sku. Obrót przemysłowy i handlowy miasta wynosił rocznie (r. 18S7) około 
dwóch milijonów rsr. Ztąd wywoią: wyroby ze skóry, łój, świece, mydło, 
klej i t d. Jarmark ma miejsce w koścu Sierpnia i trwa 10 przeszło dni. 
W jednem z lat ubiegłych, przywieziono na jarmark towarów za 180,000 rsr. 
i przyprowadzono 0,400 koni. Z przystani w mieście odpłynęło rzeką Wiat- 
ką towarów za 100,109; przywieziono na 10,080 rsr. — Wiaiski potoat, le- 
iy w środkowej części gubemii; zajmuje powierzchni 01 przeszło mil kw. 
Miejscowość ftilowata. Grunt juz to piasczysty, jui gliniasty, na południe 
marglowy i ten jest najurodzajniejszy. Z rzek znaczniejsza Wiatka (ob.). 
Lasy zajmują 000,000 dziesięcin; rosną tu głównie: jodła, świerk, po części 
sosna. Liczba mieszkańców wynosi 100,009 głów płci obojga (r. 1800). 
Ziemi uprawnej około 177,000 dziesięcin. Oprócz iyta, owsa i jęczmienia, 
sieją len (około O tysięcy pudów). Ogrodnictwo warzywne mało znaczące; 
owocowe zaś nie istnieje prawie. Łąki zajmiąją 108,000 dziesięcin. W ro- 
ku 1800 było: koni 40,000, bydła rogatego 71,000, owiec 77,000, trzody chle- 
wnej 10,000 sztuk. Mieszkańcy trudnią się nadto rybołówstwem, pszozolnic- 
twem i przemysłami leśnemi. Fabryk i zakładów 70, produkujących rocznie 
za 900,000 rsr. Jarmarków 19, na które przywieziono (r. 1800) towarów 
za 70,970, sprzedano za 00,884 rsr. /. Sa... 

Wiktt jestto prąd powietrza atmosferycznego, który powstaje w skutek 
zmiany spręśystości jego w niektórych miejscach atmosfery. Przyczyną 
takiej zmiany w spręśystości powietrza, moie byd albo zmiana temperatury 
jego w jakiem miejscu, albo skroplenie części pary tamże, przez co powietrze 
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^ tokiem Biejsca «toje «i^ lBej«sem. €dy bowiem pani pnejdzie w kropie, 
eieplo lotnośei podnosi maeę powielrsa do wyBflsej lempeimtory tom, gdsie 
ei^ to etoiiie. Rosoią|pij%e eię w kienmka do góry nednleje ono i % mnie^ 
asą sprtiystoseią dniała na maaaę otoenaJ4Gego powielma. Dla togo ne waneeli 
fliron w to miejaee ciśnie aię g^atose powtoirne, poaiadaj%ee wysbny atopiei 
aprtiyatośeiy wprawia w meh enąatki powietma ronnednonego i jeieli przy* 
csyn^f aprawiająea amiant apr^dystośei, trwa dłoiany cnaa, płynie n niem 
rasem w tym kiemnkn dalej, w którym praeaakody raoha najłatwiej dają alt 
nannąi^. Dnieje aię to podobnie, jak przy ocieplania izby od gorącego pieca, 
gdzie warstwa powietrza przylegająca do niego, otrzymawszy wyższą tom* 
peratorę, stoję si^ lżejsza i podnosi w górę si do soito, nstępając swe miej- 
sce najbliśszej waratwie zimniejaaej. Ta czyni to wnet dla naat^pnej, skoro 
się sama dostatecznie ogrzeje. Dla tego powietrze w izbie ogrzewanej pie- 
cem lub rarami, prowadząeemi gorącą parę, jest najcieplejaze przy śnicie, 
nie będąc wszakże w obszemiejsz^O przestrzeni wszędzie jednako ogrzanem; 
bo powietrze, równie jak kadde inne ciało, udziela swe ciepło ścianom i duiom 
i uchodząc drzwiami, tadztoi róinemi szparami na zewnątrz, powiękaza tę 
stratę ciepła. Taki sam prąd powietrza, jak w izbie z gorącym piecem, a zi- 
nudejazemi ścianami, musi więc nastąpić wsz^ie, gdziekolwiek dwie maay 
powietrzne nierównej tomperatory ne sobą graniczą w jednakowej wysokości. 
Cieplejsze powietrze podnosi się w górę i płynie w zimniejszą przestrzeń, 
a zimniejsze płynie dołem w przestrzeń cieplejszą. O tom łatwo się przeko* 
naś, odchyliwszy trochę podwoje, prowadzące z pokoju ciepłego do zimnego. 
Tnó^mając świecę wysoko w szparze w ten sposób utworzonej, płomień otrzy- 
muje kierunek prawie poziomy, zwrócony ku aimniejazej przestrzeni; spu- 
ściwszy zaś ją ile mośności na dół, widad, jak on znowu ai do zadmnchnif 
cia chyli się w kierunku, wręcz przeciwnym tamtemu, wciskając się niejako 
do pokoju ciepłego. Jeieli wiatry piyną nizko, domy, góry, lasy i wiatry 
z przeciwnej strony idące, mianowicie to, które z gór śniegiem polorytych na 
doliny zlewają się, zwykle ich luerunek odmientoją. Wimiry otrzymają na-^ 
zwy od stron świato, z których pochodzą. I tak: mamy wiatry północne, po- 
łudniowe, wschodnie i zachodnie; tudziei gdy ze stron między temi leiących 
wieją, wiatry północno-wachodnic i północno-zachodnie, południowu-wsdM^ 
dnie i południowo-zachodafo i t. d. Naijwadniejaną przyczyną wiatrów jest 
aamo słońce; raz jui dla tego, ie aię ono na niebie ciągle posuwa, a potem, 
ie promienie jego najczęściej na jedne miejaca aa ziemi bezpośrednio, na dru- 
gie zaś dla chmur w atmosferze zawieszonych tylko pośrednto, zatom słabiej 
działają. Chmura rzuca cień, gdy więc ją prowadzi wiatr zachodni, róinica 
w temperaturze miejsca ocienionego jest największa na wschodniej grantoy 
cienia, zatom wzmocniento wiatru zacliodniege nastąpid musi; na przeciwnej 
zaś atronie, t. j. zachodniej cienia, jest ona najmniejsza i dla togo w mtojscu, 
ocienionem przez chmurę, powstaje słaby wiatr wachodni, który oałabto ów 
panujący wiatr zachodni Wpływ nierównego ogrzanto powietrza w atmo- 
sferze na powstanie wiatru przedatowia się nam najwidoczniej w peryjodycz- 
nej przemianie kierunku wiatru, w okolicach nadbrzeńnych. My ląd apieaz- 
niej nii woda ogrzewa się, ale za to ted ryclilej w nocy się oziębia, powto- 
trae we dnie nad lądem, w nocy nad wodami jest cieplejsze i podnosi się 
z dołu do góry, a ze atron najbliższych przypływa zimniejaze powietrze 
w miejsce zajęto jiowielrzem cieplejazem. Dla toj przyczyny w okolicach, 
ZMJących rozległe wody, dmfo regularnie we dnie wiatr od wody ku lądowi, 
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m w noey o4 bnegów ku wodom. Fodobnio powstają takie wiatry pilDoeno- 
waohodnie i poładniowo-saoliodnie, panająoe na koli siemakiej. Od biago- 
BÓw siomi płyną wiatry nimno ku równikowi, a w całej strefie gorąeej po- 
dnosi się powietrze dla wysokiej temperatury nstawiosnie wysoko do góry 
i osiębiwssy się tamśe snown powraea do bieganów. Gdyby siemia nie 
obraeała się do koła swej osi, bylibyśmy na północnej półkoli wystawieni nu 
ciągłe wiatry północne; lecs poniewai ona ma roch obrotowy, więc wiatr do- 
łem nad samą siemią od północy ko równikowi dąiący, występuje tern bar- 
dsiej jako północno-wschodni, a trwa dłoiej jako czysto wschodni, im 
większą przestrzeń w biego swoim ko równikowi przobędzio; równikowy zaś 
górą płynący, tak samo powoli zamienia się nz czysto zachodni. Te dwa 
wiatoy płyną w przeciwnych kieronkach jeden nad drogim; Iec9 od równik* 
ko biegonowi dążący sposzcza się tem bardziej na dół, im więcej się oddzlił 
od równika i w znacznem jeszcze oddalenio od biegonz dosięga ziemię, a nad 
nią przeciwnika swego. Strefti omiarkowana, którą my zamieszkojemy, jest 
widownią ostawicznej walki tych dwóch przeciwnych, naprzemian wypiera- 
jących się wiatrów, które to, zawsze obok siebie wiejąc, pod wpływem obro- 
to ziemi dokoła osi, sprawiają zwykłą o nas zmianę w kieronko wiatrów 
w następojącym porządko: wiatr północno-wschodni, wschodni, połodniowo- 
wschodni, połodniowy, połodniowo-zachodni, zachodni, północno-zachodni, 
północny, północno-wschodni. Jestto prawo kręcenia się wiatrów, odkryte 
przez Dorego. Zmiany w przeciwnym kieronko rzadziej następoją. Cecha 
wiatro północno-wschodniego i połodniowo-zachodniego występiąje o nas 
najostrzej w zimie dla tego, ie śniegi pokrywające ziemię, sprawiają znacz- 
ne zmiany w temperatorze przez nierówną działalnośd słonecznych promieni; 
gdyś albo dla panojącego ciągle wiatro połodniowo-zachodniego mamy wciąi 
niebo pochmome, albo dla ciągle wiejącego wiatro północno-wschodniego 
ostała się dłoga pogodz. Ten ostatni wtedy panoje, gdy w krajach położo- 
nych na połodnie, śniegi pozłaziły i ziemia joi dosyd mocno ogrzała się, 
w krajach zaś dalej na północ leiących, wszystkie ciepło wiosenne idzie na 
topnienie lodów i śniegów, a dalej za niemi na północy jeszcze trwz mroźna 
zima. W skotek tego trwa silny wiatr północny, który w dalszym pochodzie 
na północno-wschodni zamienia się. Dla tego w Boropie na niektórych 
miejscach w Marco, na innych zaś w Kwietnio panoją mroźne wiatry półno- 
cno-wschodnie lob czysto-wschofinie ze znaczną natarczywością. W osta- 
tniem stolecio spadała o nas temperatora bardzo nizko 70 razy między O a It 
Maja, dla przeraźliwie zimnego wiatro północno-wschodniego, który po- 
wstaje, gdy lody zaczną topnieć na Dźwinie. fan dalej wiosnz postąpi, tem 
bardziej ogrzewa się ląd w Boropie w porównanio z morzem Atlantyckiem; 
dla tego prąd powietrza w niższych warstwach atmosfery płynie od morza ko 
lądowi. Prąd ten będąc wiatrem zachodnim, wzmacnia sposzczający się nz 
dół wiatr połodniowo- zachodni i nadaje mo coraz bardziej cechę wiatro za* 
chodniego. Ztąd to pochodzi, ie w lecie najczęściej wiatry zachodnie panu- 
ją, zwłaszcza gdy jeszcze i ta okoliczność się przyłączy, iz z północnego 
morza Lodowatego znaczne masy lodowe na Atlantyk przybywają, które ozię- 
biwszy atmosferę nad temi wodami, przyczyniają się do powstania prądo, roz- 
lewającego się od brzegów tego morza na kraje Boropy. Przeciwnie w je- 
sieni ziemia rychlej oziębia się, niź powietrze nad zwierciadłem morza Atlan- 
tyckiego, dla tego powstaje prąd powietrza wschodni, idący od lado na wody 
tego morza. On w tej porze roko ołatwia i ostała wiatrowi półnoeno-wscho- 
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dniemn przewagę nad wiatrem południowo Mchodnim. Dla tego w późnej je« 
sieni o naa zwyczajnie pannją wiatry północno-wschodnie i czysto-wsciio- 
dnie. Ob. Meterolog^c Kdmiza, Fizykę Mttllera (6-te wydań.) i Dovego: Ueber 
die Mckfdlle der kdUe im Monate May. Dr. W. U. 

WUitr w języicii łowieckim: 1} powonienie n zwierząt ssących, czyli 
węch. 9} Zalatujący zapach, np. poszła za wiatrem charcica. Ztąd wyri^ 
ienia tmatrem gonie, kiedy pies za wypływem czyli wiafrem od zwierzn 
pozostałym goni, albo tei wteirzyóy i. j. węchem co poczod lub śledzid. 

Wiatraki, czyli młyny wieŁrznej są młyny pomszane siłą wiatru, który 
działając na skrzydła obraca je z razem wał, na którym są osadzone, ten tmk 
wał wprawia w moh mechanizm młyński. Wiatraki bywają dwóch rodzajów, 
t. j. poziome, w których wał unoszący skrzydła, ma półcienie poziome, 
a skzydła obracają się prawie w płaszczyźnie pionowej; tudzież pionowe, 
w których wał jest pionowy, a skrzydła obracają się w kierunku poziomym; 
ostatniego rodzaju wiatraki rzadko się napotykają. Pod względem ustawia- 
nia skrzydeł pod wiatr, wiatraki takie bywają dwojakie, t j. zwyczajne^ 
w których cały budjmek na osi swojej się obraca, i holenderskie, gdzie tylko 
częśd wierzchnia z przyrządem skrzydłowym może być obracana. Ostatnie 
zostały wznalezione w Hollandyi, a chociai są droisze, wiele przedstawiają 
korzyści, gdyi całość jest trwalsza i mniej miejsca zabiera. Ob. Młyn i Mły^ 
narstwo w Polsce. 

Wlatronlera czyli Anemometr^ ob. Anemometr. 

WlatriwlUti jestto rodzaj strzelby, którą się nabija nie prochem, ale po- 
wietrzem atmosferycznem za pomocą ręcznej pompy do zgęszczania onego, 
nazwanej pompą ściśliwości. Pompa ta składa się z walca małej średnicy, 
w którym tłok masywny bez klapy porusza się ręką za pomocą rękojeści. 
Walec ma na jednym końcu śrubowe wrzeciono, które zaśrubowuje się do 
szyjki kolby miedzianej o mocnych ścianach, w której ma się powietrze zgęsz- 
czad. W szyjce kolby jest umieszczona klapa otwierająca się do jej środka. 
W górnej części onego walca, poniżej tłoka, podciągniętego do samego gór- 
nego dna jego, znajduje się mały otwór, którym wpada doń powietrze, mające 
się wtłaczać do kolby za kaidcm zepchnięciem tłoka na dół. Napompowaw- 
szy ją raz należycie, przyśrubowuje się stosowną lufę po umieszczeniu od- 
powiedniego naboju ołowiu (lub rtęci, chcąc strzelać na stadko wróbli) na 
wstępie do jej szyjki i ma gotową do użycia strzelbę, w której zgęszczone 
powietrze zastępuje czynność prochu, czyli raczej tych gazów, które pa za-- 
paleniu tegoż powstają, gdyż za pomocą korka, podobnie umieszczonego przy 
wiatrówce, jak przy strzelbie zwyczajnej, można w razie potrzeby klapę 
w szyjce kolby na chwilę otworzyć i wypuścić z niej pewną część zgęsz- 
czonego powietrza, które dla swej znacznej prężności wyrzuca z pewną 
gwałtownością nabój, jako zaporę w drodze stojącą. Mając dobrze napom- 
powaną wiatrówkę, można kilka razy strzelać raz poraź, wkładając po ka* 
idym wystrzale nowy nabój ołowiu, lecz chociaż przez każdy wystrzał zu- 
żywa się tylko mała część siły, wyrzucającej nabój, jednak każdy strzał na- 
stępny musi oczywiście być słabszym od poprzedniego, bo prężność zgęsz- 
czonego powietrza zmniejsza się w miarę ubywania jego w kolbie. Na kolby 
do wiatrówek używa się miedzi, nie żelaza, bo miedź w razie pęknięcia tego 
naczynia nie rozlatuje się w kawałkach jak żelazo i dla tego mniej nastręcza 
niebezpieczeństwa w takim wypadku. Przestrzeń szkodliwa i . tu podobnie 
jak w każdej machinie pneumatycznej zakreśla granicę zgęszczenia powie- 
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trza w kolbie. Praes stosowne powiękssenie tej prsettrseni szkodliwej noins 
zregiilowa<$ ilo^ oderzeń tloks w pompie, ści^liwo^ei przy lądowania kolby 
powietrzem i tę liczbę wypi8a<^ na jej ścianie jako maximam, nie mające się 
przekraczać, aby naczynie to od pęknięcia było zabezpieczonem. Dr. W. U. 

WłatSbt (łbanUjA leiy w północno-wschodniej części Rossyi earopej- 
skiej. Graniczy na wschód z gub. Permską, na poładnie z gub. Orenbargską 
i Kazańską, na zachód z gnb. Niiszonowogrodską i Kostromską, na północo- 
zachód z gnb. Wołogodzką. Zajmuje powierzchni %fiOi mil kwadratowych. 
Dzieli się na 11 powiatów, w których następujące miasta powiatowet Wiatka^ 
miasto gub. (ob.), Glazow (mieszk. w mieście 9,90i, w pow. 930,490), Jarańsk 
(w m. 9,S99, w pow. 999,115), Jełaboga, (w m. 6,744, w pow. 197,605), 
Kotelnicz (w m. 9,698, w pow. 197,997), Małmyi (w m. 9,044, w pow. 
177,984), Nolińsk (w m. 9,899, w pow. 186,796), Orłów (w m. 9,809, 
w pow. 990,790), Sarapal (w m. 7,845, w pow. 944,997), Słobodzkoj (w m. 
6,198, w pow. 160,955), Urznm (w m. 1,988, w pow. 190,607), nadto miasto 
nieetatowe Carewosanczursk (898 mieszkańców). Powierzchnia gobemii 
pokryta niewynioslemi wzgórzami w północno-wschodniej części, w pobliżu 
rzeki Kamy ciągną się odnogi pasma Uralskiego. Grnnt rozmaity: na północy 
przewainie torfowy, na południu mulisty zmieszany z pia-skiem i gliną, tu- 
dziei w znacznej części czarnoziemny. Rzeki gabemiję skrapiające, naleśą 
do systemu Kamy; z tych znaczniejsze: Kama i Wiatka. Jezior wiele, lecz 
wszystkie leią w dolinach rzek; są to po większej części dawne loiiyska rzek 
lub tei doły, wiosenną wodą napełnione. Z tych znaczniejsze: Urkul i Ar- 
matik. Błotne obszary leią w powiatach Kotelniczym, Orłowskim, Słobodz- 
kim i Olszowskim. Lasy zajmują 10,000,000 dziesięcin, czyli 767o PO- 
wierzchni! gubernii. Klimat jest w ogóle ostry; w północnych powiatach, 
gdzie leśy wiele błot, podlega nagłym zmianom, dla roślinności nadzwyczaj 
szkodliwym. Średnia temperatura zimy — 10,9<^ R., wiosny — 1,4^ lata 
-f 19,8<^, jesieni +9^ Liczba mieszkańców wynosi (w r. 1860> 9,170,991 
głów płci obojga. Z innorodzców w gubernii mieszkają: Wotyjacy (907,000 
główj, Czeremisi (100,000), Tatarzy (79,000), Teptiarze i Bobyle (7,500), 
Besermianie (4,000), Permiacy (5,000) i Baszkirzy (4,000). Oprócz wy- 
znających religiję grecko-rossyjską było: jednowierców 6,000, roskolników 
45,000, katolików 507, protestantów 116, iydów 987, mahometan 85,876 
i bałwochwalców 11,000 głów płci obojga. Rolnfttwo rozwinięte głównie 
w powiatach południowych. Sieją żyto, owies i jęczmień; mało zaś tatarki 
i pszenicy. Nadto uprawiają len i konopie. Ogrodnictwo warzywne malo- 
znaczące, owocowe zaś nieistnieje prawie. Pszczolnictwem trudnią się głó- 
wnie Wotyjacy i Czeremisi. Z innych przemysłów znaczniejsze myśliwstwo, 
rybołóstwo i dobywanie rudy żelaznej. Zakładów i fsbryk 496. Z tych 
znaczniejsze: żelaza, wyrobów metalowych i fabryka broni (Iżcwska). Po 
tych idą gorzelnie, garbarnie i ceglarnie, handel dość znaczny. Z gubernii 
wywożą: zboże, skóry, len, siemię lniane, płótno, miód, wosk, wyroby drze- 
wne i leśne, metale i inne wyroby rękodzielnicze. Jarmarków 54, na które 
przywieziono w r. 1856 towarów za 1,147,500 rs. Z towarów sprowadzanych 
do gubernii, znaczniejsze: sól, herbata, cukier, kawa, wyroby galanteryjne, 
w^niane, jedwabne i bawełniane, ryby, tytoń, oliwa i t. d. J, Sa,., 

WiaiłeilsU (Piotr książę), współczesny autor rossyjski, urodzony w r. 
1799, nauki pobierał w uniwersytecie moskiewskim. W roku 1919, będąc 
urzędnikiem w kollegijum spraw zagranicznych, wszedł do wojska i walczył 
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pod Borodynen. Pracował BMtępnie w miiiMerotiirie finansów. Bawiąc 
w Wartsawie praod rokiem IdSO posnął jtayk i literatarę polaka, prsełośył 
wybornie kilkanaście bajek Kraaickiego i M orawakiego, todsiei Sonety Hic- 
kiewicaa (proaą), wkrótce po nkanania aię tychie w Moakwie (18f6 rokv 
w drak. nniwerayteta). Pieał pieśni, elegUe, liaty poetyckie (do Źnkowakie- 
go, Batinaskowa i t d.) i epigraamata. Znakomitym jest nadto w literatarsa 
jako krjrtyk niepospolity, wyaoko praca Mickiewicza ceniony. Z prac tego 
rodsajn na wzmiankę zaahigają rozbiory dzieł Dmitryjewa, Ozierowa, Orybo- 
jedowa (Biada z rozamem) i Ctogola (Rewizor). Dzieło tegoi pod tyto- 
łeau fon Pk^fn (lSi7) przedstawia mistrzowski obraz literatury rossyjskiej, 
w drugiej połowie XVin wieka. Niektóre z poezyj Wiaziemskiego praekła^ 
dali na język polski A. E. Odyniec i Wł. Syrokomla (Kondratowicz). /. Sa... 
WUubnfti miasto powiatowe gob. Smoleńskiej, odległe o 91 przeszło mil 
od miasta gnbernijalnego Smoleśaka. W latopisaoh wspominane pod rokicBi 
i9S9, w Mórym Andrzej Dłogo-Eęka, syn Włodzimierza Rorykowicza, otrzy*- 
mał na dzielnicę miasto Wia^ę od wielk. księcia Jarosława II Wszewłodo* 
wicza. W r. 1403 podbile przez Witolda, wielk. księcia litewskiego, w po- 
siadania Litwy zostawało do r. 1494. W czasie bezkrólewia w państwie 
moskiewskiem, Wiaźma przechodziła jni to w ręce Samozwańców, joi to 
obrońców Wasila Szajskiego, w r. 1611 do Polski przyłączona, w posiada- 
nia tejie do r. 16S4 zostawała. W r. 1708 zaliczona do prowincyi Smoleń- 
skiej, w roka zaś 1770 przeznaczona na miasto powiatowe gab. Smoleńskiej. 
Liczba mieszkańców wynosi 10,981 głów ^ci obojga (w r. 1800). Cerkwi 
99, monasterów 9 (męzki i ieński), domów 1,479 (marow. 990), sklepów 
910. Miasto posiada azpital, więzienie, aptekę, szkołę powiatową, 9 szkoły 
elementarne rządowe i 19 prywatnych dla chłopców i dziewcząt Wpłjrw 
roczny do kassy miejskiej wynosił (w r. 1800) 11,900 rs. Ziemi do miastm 
naleiącej 1,899 dziesięcin (z tych w obwodzie miasta 49S y^ dzies.). Fa- 
bryk i zakładów 91, prodakających za 80,000 ra. Z tych znaczniejsze: skór 
11, do topienia leja 9, świec woskowych 9, ceglarni 8 i t d. Z wyrobów 
miasta słyną pierniki ikowryzki) wiaziemskie, których w r. 1899 wyrobiono 
za 10,000 ts. Pod względem handlo, Wiaśma pierwsze trzyma miejsce w ga- 
bernii. Kupcy wiaziemscy jeszcze w XVI wieka prowadzili handel zagra- 
niczny przez Narwę, sprzedając tam miód, len i pieńkę. Obecnie Wiaima 
jest miejscem składowem towarów idących z Bielskiej i Porzeckiej przystani 
do Petersbarga i Rygi. Z przedmiotów handla główniejsze: zboie, pieńka, 
siemię lniane i konopne, łój, skóry i t p. Prócz tego kapcy wiaziemscy, 
wszystkie prawie miasta gab. zaopatrają w śelazo i ryby. Na jannark w d. 
90 Maja v. s. przypadający, przywoią towarów za 17,000 rs. Na targach 
sprzedają bydło, zboie, pieńkę, len, siemię i t. d. Rzemieślników było (w r. 
1800) 984 (z tych 100 majstrów). — Wiatiemśkt powuU leiy we wschodniej 
części gabemii, zajmaje powierzchni 94 przeszło mil kwadr. Miejscowośś 
przedstawia płaską wyniosłoŚ4^, pagórków nie mającą. Grant przewańnie gli- 
niasty; tylko w zachodniej części na lewym bizega Doiepra, jest piasczysty. 
ilzeki powiat skrapiające, naleią do systema Oniepra i Wołgi. Dniepr tylko 
na rozległości 9^^ mil stanowi granicę między powiatami Wiaziemskim 
i Dorohobazkim; ta joi spławnym alę staje. Z przytoków tegoi znaczniejsza 
Wiaima, przecinająca powiat od wschoda ka zachodowi; Ósma bierze ta swój 
początek. Z przytoków Wołgi, Wasoza wypływa w powiecie z błot, w po- 
bliia wsi Ifatriachowej. Błota loią nad brzegami rz. Wiaźmy, tadziei na 
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pifaioe, w poUiin źródeł neki Wssaiy, są one sreestą nieliesne. Ziemim 
uprawna Mjmoje 141,000, łąki 16,000, Imjt t7,400 dsieei^in. ŁiesiNi 
mieszkftńeiw wynoei (opróez miMta) 71,M1 gł6w płei oftojgt (w r. 1860). 
Na milę kwadr, pra^pada 1,600 mieeakańeów. Głownem Cjrehśe aatradnle* 
niem jeat rolniotwo. Oprócz zboia osimego i Jarego, oprawiają len i konopie. 
W r. 1800 było: koni 19,400, bydła rogatego 64,600, owiec 60,600, trzody 
chlewnej 11,000 sztak. Ogrodnictwo i pazczolnictwo małoznaczące. Prze- 
mysł mało rozwinięty. Fabryk i zakładów 6: skór 1, gorzelni 6, Mryk za* 
pałek 6; tych ostatnich wyiabiają corok za 8,600 rs. Na targach i jarmar- 
kach w m. Wiaźmie i siołach Sobakinie i Siemlewie włościanie sprzedają 
zboie, len, pieńkę, siemit, bydło i t. p. /. Sa... 

WlaŚna. l) Rseka w gnb. Smoleńskiej, początek bierze w powiecie Sy- 
czewskim, przecina powiat Wiaziemski, nohodzi do Dniepm w pow. Bielskim. 
Dłngośd tejże wynosi 16 mil, szerokość od 1 — 10 sąini, głębokość od 6 — 9 
stóp. Dawniej, podłag świadectwa Herbersteina, była deglowną, dziś spła-> 
wną nawet nie jest. 6) Rzeka w gub. Włodzimierskiej, początek bierze 
w pow. Szujskim, płynie przez powifit Kowrowski. w kierunku południo- 
wschodoim, uchodzi do rzeki Owodzi. Dłngośd rzeki tej wynosi od 6 — 6 są- 
ini, głębokosd od 9 —14 łokci. Brzegi płaskie, otwarte i bezleśne. Bieg 
nadzwyczaj powolny. Na rzece znaiduje się 6 młynów i 6 mosty. Nad brze- 
gami Właźmy leźą znane z fibryk perkalów sioła Tejkowo i Lc^iewo. 

manlU, miasto powiatowe gub. Włodzimierskiej, leiy pod 66H6' sze- 
rokości północnej i 69<^60* długości wschodniej na prawym wyniosłym brze* 
gu rzeki Klaźmy, odległe o mil od miasta gnbernijalnego Włodzimierza. 
Posiada 674 domów (66 murowanych), 6 cerkwi, 69 sklepów, szpital, dom 
przytułku dla ubogich, szkołę powiatową. Ziemi do miasta należącej 660y, 
dziesięcin, z tych w obwodzie miasta 611 dzieś. Wpływ roczny do kassy 
miejskiej wynosił (w r. 1860) 6,987 rs, Liczba mieszkańców 6,606 głów 
płci obojga. Fabryk płótna 8, produkujących za 860,000 rs.; furbiami 6. pro- 
dukujących za 6,666 rs. i 1 garbarnia, produkiąjąca za 7,600 rs. Główne 
mieszkańców zatrudnienie stanowi przędzenie i tkanie płótna; trudnią się nad- 
to ogrodnictwem warzy wnem i owooowem. Rzemieślników w mieście 176. 
Handel z powodu żeglownej Klaźmy, dośd oiywiony. Kupcy prowadzą han- 
del płótnem, siemieniem lnianem i konopnem, mąką i zboiem róinego rodzaju. 
— Wiaznikowski powiat leiy w północno-wąphodniej części gubemii, zajmu- 
je powierzchni 66 przeszło mil kwadratowych. Miejscowość powiatu prze- 
cięta od zachodu ku wschodowi przez rzekę Klaimę; przedstawia z lewej stro- 
ny tejże nizką równinę; tu jest wiele błot, utworzonych z braku stoków wo- 
dy. Południowa częśd, to jest z pmwej strony Klaimy leiąca jest &oi6 wy- 
niosła i falowata, przecięta przez strumienie do Klaimy pł3rnące. Grunt 
rozmaity, gliniasty, piasczysty i bagnisty. Z rzek powiat skraplających zna- 
czniejsza Klaima, płynąca na rozległości 10 blisko mil w południowej części 
|K>wiatu. Jest żeglowną i ma 6 przystanie (z tych wainiejsza Chotujska). 
Jezior drobnych jest wiele; leią one głównie na lewym brzegu Klaimy. Bło- 
tny pas (około 6,000 dziesięcin) znajduje się w środkowej części powiatu; 
przytyka do lewego brzegu rzek Klaimy i Łuchy. Lasy zajmują prawie po- 
łowę powiatu (około 149,000 dziesięcin); składają się głównie z sosny i jo- 
dły. Leśne przemysły są tu rozwinięte; drzewo się spławia lub tei idzie na 
budowę statków rzecznych. Liczba mieszkańców wynosi 80,000 przeszło 
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g>ów płci obojga. Oprócz wyznających religiję grecko-roaayjaką^ było jedno* 
wierc&w 99S i rozkolników 460. Siół i wsi w powiecie S34. Ziemia opra- 
wna zajmuje ISI^OOO dziesięcin. Urodzaje bardzo mierne; zboia własnego 
nigdy nie wystarcza, ziąd iei mieszkańcy sprowadzają je z innych powiatów. 
Hodowanie bydła małoznaczące. W r. 18S9 w powiecie było koni 6,000, by- 
dła rogatego 8,000 i owiec 8,000 sztuk. Sianoiccia zajmoją około 911,000 
dziesięcin, ^iana zbiera się co rok około 400,000 padów. Ogrodnictwo owo- 
cowe nierozwinięte. Fabryki płatna, płócienka i bawełny w dobrym stanie; 
nadto malowanie (na drzewie) obrazów iś, Kramarstwem wędrująoem tnidni 
się 1,000 przeszło głów, kramarze tacy stanowią pewny stan albo gminę, 
i nazywają się ofienie; mają właściwy sobie język, całkiem odrębny od wielko- 
rossyjskiego. Handel skopia się głównie na 3 jarmarkach w siole Cbołojach, 
todziez na targach w innych siołach. Sprzedają zboże, obrazy iś. (ikony), 
płótna, koiochy. Gorzelnia we wsi NagómęJ prodokiąje wódki za S9,M8 ro- 
bił srebrem. /• Sa,. 

WU|S (Ulmus Toomf.), jesUo drzewo okazałe i dosyć piękne, trafiające się 
pojedynczo po lasach liściastych, a częściej bywa omyślnie sadzone we wsiach, 
ogrodach, koło dróg, na olicach lob placach miejskich i t. p. Właśnie dwa 
gatonki wiązo można o nas napotykać, to jest: wiąz zwyczajny, pospolity 
(^Ulmus campesiris Lin.j i tak zwany brzost {Uimus effusa Willd.) albo wiąz 
długoszy pol ko wy, przezywany także, zwłaszcza na Litwie, gabiną (gab), 
kopaczyną ikopak') lob limakiem (/tiw). Lecz brzostem zowią u nas jeszcze 
pewną bardzo niezwykle wyglądającą a nawet dość ozdobną odmianę wiązu 
zwyczajnego, o gałęziach grobą, korkowatą korą okrytych, którą przezto mia- 
noją wiązem korkowym (^Ulmus campesiris Lin. tarielas saberosa) albo ra- 
czej brzostem korkowym (Ulmus subef^osa Bbrh,), oważając ją nie za odmia- 
nę wiązo zwyczajnego, ale za prawdziwy botaniczny gatonek. Wiąz zwy- 
czajny odróżnia się od brzosto liśćmi eliptyczno-lancetowatemi, w nasadzie 
bardzo okośnemi i jakoby przez nerw główny liściowy na dwie nierówne po- 
łówki podzieloncmi, w wierzchołku kończysto zwęzonemi, po brzegach nie- 
równo podwójnie a ostro piłkowatemi, lecz najwydatuiej to wiąz od brzosto 
różni się kwiatkami w gęste kopki bardzo krótkie pogromadzonemi i owocami 
po brzegach głndkiemi i nagiemi, kiedy brzost ma te owoce po brzegach ko- 
smato-rzęsowate, kwiatki na dość dłogich szypoleczkach wiszące, a liście 
jajowato -lancetowate, po brzegach dość równo podwójnie piłkowane. Bóżni- 
ca brzosto czyli wiązo korkowego na pierwszy rzot oka i joż zdaleka da się 
dostrzedz, bo owe gałązki grobą, korkową, brouatnawą, popękaną korą okry- 
te, wydają się przezto jakby skrzydełko watę, i zaraz w oczy wpadają. Wiąz 
zwyczajny dorasta zazwyczaj 30 do 50 stóp na wysokość, w przyjaznych zaś 
miejscowościach dochodzi i do 100 stóp. Zwykły jego wiek wynosi 100 do 
150 lat, wyjątkowo zaś trafiają się okazy i SOO lat liczące. Pień ma prosty 
najczęściej, gałęzie rozłożyste, a korę bronatną, tylko na starych pniach po- 
pękaną. Liście z pozom podobne są do leszczynowych, 3 — 5 cali dłogie, 
a )ł — 3 cali szerokie, stoją naprzemianlegle, dworzędowo, bo po dwóch stro- 
nach gałązek na kosmatych ogonkach poomieszczane. Ich powierzchnie są 
najczęściej bardzo szorstkie, ale trafiają się także często odmiany z liśćmi 
zwierzcho zupełnie gładkiemi, a pod spodem tylko miękkiemi włosami pokrytcmi, 
któreto odmiany jedni botanicy oważają za osobny gatonek {^Ulmus glabra 
Miller), inni znów nawet za odmianę poczytywać nie chcą. Wiąz kwitnie 
w końco Marca lub w Kwietnio, a więc zawsze przed rozwinięciem się liścia 
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które pospolicie dopiero na pocsątkn Maju się nksjiig^ owoce wmi dojrzewają 
w końco Czerwca i składają się z jednego nasionka orzeszkowatego^ obwie- 
dzionego na okół doŚ4^ szeroką, w pół przezroczystą^ w górze rozszczepaną 
błonką, barwy żółtawo -brunatnej. Na liściach wiązu tego bardzo często dają 
się widzieć pęcherzykowate, zielone lab czerwonawe narośle, sprawione 
przez zadrainienie dwóch gatunków mszyc (ob.) om nim ijrjących: ApMs 
lanuginosa i A. Ulmt. Drewno wiązowe jest twarde, zwięzłe i dość trwałe, 
barwy białawej w iółtawo-czerwonawą wpadającej; w trwałości zbliża się do 
dębowego, przeto do wszelkich potrzeb gospodarskich bardzo przydatne; na- 
wet do budowl wodnych aiyte być moie, jak np. de młynów i na opał wyso- 
ko jest cenione. Kora zawiera w sobie garbnik, a z nasion nawet olej wy- 
cisnąć moina, i w swym składzie mają doio części pożywnych. Brzost 
znów mniej jest wysmukły od wiązn, rzadko dochodzi póinej starości, a w ogó- 
le mniej jest od niego wytrwały. Drowno jego jest miększe, zwłaszcza z oka* 
zów rosnących na miejscach wilgotnych, chociai rośnie od wiązu szybciej 
i piękniejsze tworzy kloce. Z obadwóch gatunków mośca wyntbiać i meble, 
bo się ich drev\ no daje doskonale wygładzać i ma piękny flader. Pod wzglę- 
dem lekarskim wiąz nie wielkie ma znaczenie; bywała jednak dawniej uży- 
waną z niego kora {cortex Dlmi interior)^ jako środek wzmacniający w osła- 
bienia trawienia, w zimnicach, puchlinach wodnych, w dnie (artrytyzmie)^ 
krwotokach, śluzotokach i t p., a najwięcej w wyrzutach skórnych. Takie 
i owe pęcherzykowate naroślą zadawanemi dawniej bywały. Dziś lekarze 
nader rzadko korę wiązu zapisuję, i to iądnją nie łyka ze starych gałęzi jak 
dawniej, ale kory z młodych korzeni, w jesieni po opadnięciu liści zebranej. 
Wiąz korkowy częściej tralla się u nas w postaci krzewiastej, lubo bywa 
i w postaci drzew średniej wielkości po wybrzeżach lasów, po zaroślach lub 
koło wsiów. Sadzą go niekiedy umyślnie i po ogrodach dla ozdoby. Z jego 
gałęzi korlśiem okrytych, można robić różne przedmioty, op. krzyże i krzyżyki, 
dobrze naśladujące niby starość, a przynajmniej oryginalność materyjału uży- 
tego do wyrobu. Wiązy i brzosty lubią klimat łagodny, dla tego nigdzie tak 
pięknie się nie rozrastają i tak późnej nie dochodzą starości jak w Anglii. 
U nas rosną lepiej na równinach jak w górach, ale znów niziny im nie sprzy- 
jają. Lasów czysto-wiązowych nigdzie nie ma, lecz tylko trafiają się poje- 
dynczo po lasach liściastych, a częściej bywają umyślnie sadzone w pobliża 
mieszkań ludzkich. Rozmnażają się z łatwością z nasion, które w 3 — 4 ty- 
godniu po zasianiu wschodzą. Nakoniec wiązy i brzosty, chociaż są pięknem! 
i okazałem! drzewami, mają jednak cóś w sobie smutnego, milczącego i nie 
zbyt przyjemnego, a mnogiemi swemi nasionami zaśmiecają drogi w ogrodach 
w czasie pory letniej. F. Be.. 

Włąs woskowa, ob. BaHnictwo. 

Wi%saill6| albo częściej jeszcze wwiązanie^ w dawnem prawodawstwie 
polskiem znaczyło toż snmo co sądowne oddanie rzeczy, a szczególniej dóbr, 
po łacinie zwane łradttio. K, WL W, 

Wl%SlUllO| tak się nazywa połączenie z sobą dwóch lub większej liczby 
części w ten s|K>sób, że wszystkie one pozostają z sobą w związku, a nie- 
kiedy jedne całość stanowią; tak np. w budownictwie wiązaniem daehowem 
nazywa się zbiór wszystkich części, na których przykrycie dachowe spoczy- 
wa; wiązanie cegieł w murach polega na tem, aby cegły w ten sposób kła- 
dzione były, iżby fdgi pomiędzy niemi na wskroś muru nie przechodziły w ża- 
dnym kierunku. W życiu potocznem, prócz czynności łączenia z sobą wę- 
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zUmi priedmiotów fięOdeh, jak np. niei, asnurków i t d., rosomieją JMzefe 
pod tym wjrrasem podamnkt, jakie z powodu obchodionia pamiątek wainyoh 
zdarśeń wśyeiuy osoby pokrewne lab w bliikich i eobą stosunkaeh zoelająee, 
wsąjemnie sobie adsielsją. 

WłąiktewleS (Psalin), pisarz daehowny i historyk, urodaił się w Sando- 
mierskiem 1666 r. Poemątkowo nauki akońoaył w Chełmie i tamie wstąpił 
do a«|^omadaenia pijarskiego r. 1686. Najprzód pełnił obowiązki nanozyeiel- 
skie, a póiniej był rektorem w Piotrkowie i Warszawie, gdzie zakońezył ży- 
cie 97 Września 1799 r. Oprócz wiela panegiryków po łacinie i po polska 
dla dostojnych osób pisanych, znaczniejsze jego dzieła są: 1) Debcye fue^ 
ba i ziemi sere ludzkich, serce Chrystus Jezus świata zbawideł przez re/le^ 
Xjfe duchowne prezentowany (Warszawa, 1799, w 4-ce). 9) Prawdy mO" 
ralne prawd pisma iw* zdaniem doktorów świętych wywiedzione (tamśb, 
1798 r., folio). 9) Annales rerum m Polonia gestarum sub tiiulo Mars 
SueOcus A t Bielski Fitae Piarum str. 95 mówi, io były drukowane, lecz 
nie wymienia gdzie i kiedy. f. M. S. 

WfllOrada (święU), urodzona przy schyłku IX wieku w Klingnau w Ar- 
gowii, odbywszy pospołu z bratem swoim Hitto pielgrzymkę do Rzymu, wio- 
dła żywot pustelniczy najprzód w sąsiedztwie kościoła katedralnego w Kon- 
stancyi, potem r. 916 zamknęła się na resztę iycia w samotnej celi przy ko- 
ściele w Mang, blisko klasztoru S(aint-Oall. Prowadziła tu żywot najostrzej-* 
szy na modlitwie i odmawianiu psalmów po łacinie, nauczywszy się tego ję- 
zyka od brata swego Hittona. Oprawiała księgi dla biblijoteki opactwa Saint- 
QMf przygotowywała hostyje i inne przedmioty potrzebne do słuiby Boiej, 
przewodniczyła kilku pobożnym niewiastom, które zamieszkały koło jej celi, 
rozciągała daleko swój wpływ mądremi i świętobliwemi radami, po które 
zewsząd przychodzono do niej, a udzielała jej przez małe okienko swej celi. 
Zabrała bliską znajomość z młodym późniejszym świętym Ulrykiem z Augs- 
burga i udzielała mu zbawiennych przestróg w przedmiocie śy wota wiecznego. 
Za jej poradą nie został zakonnikiem, ale wszedł do duchowieństwa świeckie- 
go i został następnie biskupem augsburgskim r. 999. Wiboradę zamordowali 
r. 995 Hunnowie w czasie najazdu w okolice Saint-Gall. Kościół obchodzi 
pamiątkę św.Wiborady w d. 9 Majtt. 



WfbrMyJft osyli Drganie^ ob. Akustyka i Drganie. 

Wlceaulcr 



_ .^ I BwiOlift (Jan z), z przydomkiem Bzdmka, hetman taborycki 

od 1191 — 1199 r. w Pradze. W r. 1194 wyswobodził z oblęienia Jana Źyi- 
kę, otoczonego przez nieprzyjaciela w Kostelcu Labskim. Zmarł w skutek 
postrzału, otrzymanego pod Woiycą 1195 r. Po nim obrany został hetmanem 
Bogusław ze Szwamberka. Ad. N. 

WIchdrt (Michał Ignacy), doktor teologii, znamienity mówca kościelny, 
urodził się na Litwie 1799 r., po ukończeniu akademii wileńskiej, wstąpił do 
jezuitów 1759 r., wyświęcony na kapłana, uczył po rozmaitych kollegijach 
w szkołach niiszych przez lat 1, w r. 1769 został missyjonarzem w Warsza- 
wie i był nim az do zniesienia zakonu. Poczemmiano wany proboszczem w Obry- 
chowie i dyrektorem szkół i missyj w dyjecezyi płockiej. Umarł w 1809 r. 
Wydał z druku: 1) Nauki katechizmowe o składzie apostolskim^ przykażą^- 
niach i t. d., hi poiytkowi ludu chrześcijańskiego i wygodzie plebanów (Ka- 
lisz, 1780—1781, t 9, w 8-ce). 9) Ćwiczenia duchowne albo rekoUekcyje 
na pice dni rozlozonCy dla duchowieństwa świeckiego (Warszawa, 1786, 
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w 8-oe). 9) Nauka dla mMM jak mąją urządzać 9wt iyde (Łowieą 
179t, w 8-ee> F. M. S. 

WleL Pospolite nuBsesie i wojsko stałe os)r]i liagowe, stanowiły dwojaka 
dawniej w Polsce krajową obnmt* Pospolite rossenie składające si^: n po- 
siadacsów aiemsiuchy tak salachty jak i niesslachty, właścicieli dóbr lab soł- 
tystwa wybraniectw i wójtostw (ob.), popnednad musiała agoda powssecha* 
sejmnjącyoh stanów, a wprsód jesacae narada rycerstwa cnyli snlachty na 
sejmikach. Król tylko, a w csasie bezkrólewia, prysuw a mocy postano- 
wienia sejmowego, mogli nakaaywad wojenną wyprawę, którą wedłog od- 
wieosnego awycnajn popraedaały wici, to jest listy cnyli nniwersały (ob.), do 
laski lub ierdai wicią przy wiąnane, pod pieczęcią Korony lab Litwy, pierwot- 
nie przez woinych (ob.) ziemskich po dygnitarzach i arzędnikach województw 
obnoszone, zaś po rynkach miast i miasteczek wywoływaniem ogłaszane, któ- 
re następnie bezpośrednio po województwach w Dumie odezw rozsyłane były 
i dla tego nazwę wici (po łacinie: rełtes^ Uterae re9tkim) przybrały. Trzy 
wicie z przerwą czasa czterech tygodni masiały hji wywjlukej nim posiada- 
cze ziemi mszyli, chyba ie postanowienie sejmowe dla pośpiecha jedne za 
dwoje wici dozwoliło wydad królowi, czego przykład był za Zygmanta I-go 
r. 1644 {Vobim$na ieęum^ wydania JozafiMa Ohryzki, tern I, fol. tM). Zaś 
Zygmant Aagast r. 1660 wyraźnie zobowiązał się nie wysyład wici jednych 
za dwoje bez uchwały sejmowej (tamie, n, fbl. 7). Pierwsze i wtóre wici 
nakazywały zwykle wojenną gotowość, trzecie oznajmywały czas i miejsce 
zbora. To tei po ostatniem wysłania wici, kaśdy obowiązany do słoiby, na 
oznaczony czas i miejsce swego województwa wyraszał. Potem rycerstwo 
popis przed kasztelanem i wojewodą odprawiwszy, na miejsce przez króla 
wskazane, przeciw nieprzyjacielowi ciągnęło (tamie, I, fol. 177, tOl). Kto 
miał dobra w róinych ziemiach czyli województwach połoione, winien był 
osobiście stawad z tych dóbr, gdzie go wicie zastały, z innych zaś stawid za- 
stępców, a to na zasadzie przepisa wypływającego z postanowienia sejmowe- 
go 1510 r. (tamie. I, fol. 169). Tad. Czacki w dziele swojem: O l&ewskich 
i polskich prauach (str. Jit9) atrzymige, ie gdy w pierwotnem znaczenia 
wici miały to byd ognie zapalone, za pomocą okazywania których, nwiadamiali 
się wzajemnie naczelnicy wojskowi o obrocie i poraszeniach nieprzyjaciół, na 
sznary Crestes) smołą namazane, słaiyd mogły za dawane znaid, wnioskige: 
ie dla obwieszczeń późniejszych na piśmie wyraionych. ta nazwa jako pamią- 
tka dawnego zwyozaja została. Ztąd weszło w aiycie wyraienie, ie wojna 
bez wici, była jakby nieprzewidziana, nagła, zatem i bez przygotowania pro- 
wadzona. Dla tego Stryjkowski w swej Kronice zaleca: 
To prawym, szlachetnym rycerzom przystoi: 
Nie spaszczad się na wici, stad gotowe w zbroi! C. B. 

Wicina, odwieczny statek na Litwie do spławiania towarów na Niemnie, 
a w części takie na Szczerze. Dlagośd jej wynosi od 160—176, największa 
szerokośd od 70 — 85, wysokośd bocznych ścian od 6—7 stóp angielskich; 
naładowana zanarza się w wodzie od V/^ do 91 łokcL Badaje się z drzewa 
dębowego i sosny na sposób innych podobnej wielkości statków towarowych. 
Dach ma zwykle raohomy z ladajako połączonych i rohoiami przykrytych de- 
sek, które się rozbierają przy załadowywania i wyładowywania cięiarów; do- 
piero ostatniemi laty zaczęto pod tym względem wprowadzad pewne alepsze- 
nia, robiąc spójniejsze nakrycie. Przodową częśd statku zajmaje pomieszcze- 
nie dla czeladzi i kachnia; środkową stanowi skład na towar i zapasy podró- 
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ine; w tylnej znajdaje się mtc swana «Mfkniia» ezyli pokoik dU wlaścieleU 
towani lab jego pełnomocnika, w którego ręka jest aanąd ekonomiesny wy* 
prawy. Warstaty do badowania wicin snajdiąją się wyląenie w gabemil 
M ińskiej, niekiedy w miejseaeh przygodnie wybranyoh, ssozegolniej w Świer- 
inia, Stołpoaoh i wsi Badziwiłlowskiej Bereinej; z tej ostatniej pod względem 
badowy i powierzchowności wychodzą statki znacznie alepazone przez zmar- 
łego przed kilkanaatn laty generała MtUIera, który był dzieriawcą Bereinej 
i okolicznych osad. WIcina mośe dźwigad od 10,006^11,000 padów cięia- 
ra, kosztaje około l^tOO robli, a słoiy mniej więcej przez lat dziewięd. Naj- 
większą jej niedogodnością jest to, śe będąc stosankowo wazką a wysoką, 
zbyt głęboko się zanarza i dla tego przy mieliznach i rafkch na Niemnie, mo- 
ie podejmowad cały ładunek tylko przy wiosennem wezbrania wody. Skut- 
kiem tego, liejsze statki zagranicznego pomysła, coraz bardziej występują 
z wieiną do zawodu i wypierają jej uiyeie. Wieiny naładowane zbożem, 
siemieniem, włóknem lnianem i konopnem i tym podobnemi ziemiopłodami, wy- 
pływają do Królewca zaraz po poszczeniu lodów w końcu Marca lub na po- 
czątku Kwietnia; unoszone są wtedy samym prądem wody, potrzebająo tylko 
biegłego kierunku sternika i liny na krętych zawrotach koryta rzeki. Powra- 
cając w jesieni, ponieważ płynąd muszą przeciwko wodzie i przy jej niewiel- 
kiej ilości, zabierają tylko trochę siedzi, soli, warzonki i innych podobnych 
produktów, a ciągnięte są na linie przy pomocy iagla. Osada wiciuy skUda 
się z tak nazwanego sternika, rotmana, który jest niby kapitanem statku, musi 
byd dokładnie obeznany z zakrętami, mieliznami i ralkmi na Niemnie; da- 
lej z kierującego rudlem (rotmańczyka) i dwunastu czeladzi, których wsi 
nadniemeńskie, a najzdolniejszych szczorsowskie dobra Chreptowiczów, do- 
starczają. W. K. 

WlclOkneW (CaprifoUum Adans.), jestto krzew wyący się, uśy wany bar- 
d'^ często w ogrodach naszych do pokrywania ścian i altan, który kiedy za- 
kwitnie, zowią go wtenczas zazwyczaj róia jerychońską. Wiciokrzewów 
jest kilkanaście gatunków, a z tych najpospolitszym jest tak zwany niekiedy 
przewiercień (taprifolmm tialieum Roem. et Schult czyli Lonicera Capri/th- 
Uum Lin.) i powój wonny (^CaprifoUum Periclymenum R. et S. czyli Lonicera 
Periclymenum Lin.). Oba gatunki pochodzą pierwotnie z krajów Europy 
nieco południowszych od naszego, ale mimo tego przewiercień trafia się u nas 
w stanie prawie zupełnie dzikim, jak np. koło Kaźmierza lubelskiego lub Ja- 
nowa nad Wisłą, gdzie go często po tamtejszych krzakach, zaroślach, a nawet 
i w lasach napotyknd można. Ma on liście podłuine naprzeciwległe po dwa 
razem na wijącej się łodyżce poukładane, lecz te liście zwłaszcza górne, zra^ 
stają się ze sobą podstawami zupełnie tak ie łodyżka jakoby je przebijała 
czyli przewiercała i ztąd nazwa przewiercień; kiedy znów łacińska nazwa 
CaprifoUum^ pochodzi iAcapra koza i foUum liść, to jest, że ta roślina tak się 
wspina jak koza. Kwiaty przewiertnia przedstawiają dośd długą rurkę, 
w wierzchołka S razy wciętą; kwiaty te tworzą okrężki kupkowate, są żół- 
tawo-czerwonawe i bardzo przyjemnie pachną, zamieniając się później na 
czerwone jagódki. Tak zwany powój wonny jest zupełnie podobny do prze- 
wiertnia, tylko ma wszystkie liście na ogonkach osadzone, a nie zrastające 
się ze sobą podstawami. Przewiercień kwitnie w Maju i Czerwcu, a powój 
wonny po św. Janie, którego kwiaty są dużo ładniejsze od przewiertnia. 
Trzeci gatunek wiciokrzewu, po ogrodach naszych niekiedy napotykad się da- 
jący, pochodzi z Wirginii i Karoliny i nazywa się: CaprifoUufn sempermrens 
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Mich. Ma on kwUty szkarłatne bardso ładne, liioie ciągle trwałe i zielone 
ale na zimę potrzebąje ochrony od mrozów. Ze wszystkich tych 3 -oh gatun- 
kiwy ogrodnicy porobili jai dzi^ liczne odmiany ogrodowe. Jest jeszcze kil- 
ka innych gatunków, pochodzących z północnej Ameryki, a niektóre i z poła- 
dniowej Europy, które po zamoiniejszych ogrodach czasami hodiąją, lecz te 
nie mają piękniejszych kwiatów od powyiej wymienionych. Wiciokrzewy 
były dawniej niywane jako lek w pewnych chorobach, a mianowicie: liście, 
kwiaty i jagody z wiciokrzewów (sUpUes, [blia^ flores et baccae CaprifoU%\ 
zadawano w bólach gardła, katarach i cierpieniach ocznych, szczególniej ja- 
gody zachwalano jako rozposzczające i tak mocno mocz pędzące, ze z ich 
nadazycia krwawe moczenie powstać moie. Lecz dziś o tym środka zapeł- 
nię zapomniano. Wiciokrzewy są naczelnym rodzajem w przyrodzonem sku- 
pieniu pewnych roślin (Linnei, Lonicer, Bza i w. in.), tworząc rodzinę wicio- 
krzewowatych {^CaprifoUaceae). F, Be.. 

HHck, miasto północnej Szkocyi, przy ujściu rzeki Wiek, ma 6,700 mieszk. 
i zbudowaną w r. 1834 dogodną przystań, zwaną Pniteney-Town. Jest głó- 
wną stacyją założonego w r. 1786 angielskiego towarzystwa rybaków. W ro- 
ku 1848 wspomnione stowarzyszenie liczyło 800 statków i 3,500 ucze- 
stników. 

HHcUdW, hrabstwo irlandzkiej prowincyi Leinster, ma 36 7, mil kw. po- 
wierzchni, a w tem około 7 mil kw. nieużytków. Ctórzysty ten kraj, piękno- 
ścią widoków słynny, 6 V, mili długi a ty, m. szeroki, składa się z dolin, ró- 
wnin i gór, a z tych ostatnie, zwłaszcza w środkowych pasmach, są całe 
z granitu. Najwyższe góry są: ku północy Kippure 2,345 st., na południu 
LugnaąuiUa 2,851 st. i w stronie północno-wschodniej tak zwana Głowa cu- 
kru C^Sugar Loap 1380 st. Na granicy Wezford ciągną się miedziodajne 
wzgórza Cronebanej w których w zeszłym wieku znajdowano znaczne ka- 
wałki złota, nadto znajduje się tu w małej ilości żelazo, cyna, galman, bismut, 
molibdan, co tem samem nie dozwoliło rozwinąć się górnictwu. Wicklow dla 
swoich malowniczych widoków jest przedmiotem częstych wycieczek. Dzi- 
wnych postaci góry i skały, dzikie doliny (glens), wąwozy, wodospady, oto- 
czone sadami domki dzierżawców, zamki, parki, ruiny kościołów i klasztorów, 
wspaniałe widoki na morze i wyborne pastwiska, zwłaszcza dla owiec, nada- 
ją niewymowną pięlcność tej ziemi. Słynną jest dolina Dargle-Olen z huczą- 
cym wodospadem Dargle, l>evils-01en czyli Czarcia dolina z kataraktą na 
150 st wysoką, dolina siedmiu kościołów ze zwalislcami opustoszałego miasta 
GlendUough lub Glandelough niegdyś biskupstwa, od którego biorą nazwę bi- 
skupi Dublinu. Z rzek znaczniejsze Siane i Avoca; liczne nadto pomniejsze 
rzeczki sprzyjają rękodzielniczej działalności mieszkańców. Klimat wilgo- 
tny, mimo to, łagodny i zdrowy, obszerne bowiem bagna i torfowiska mają 
dość wyniosłe półcienie. Rolnictwo, oprócz zwykłych płodów, dostarcza 
nieco pszenicy, labo zbiór jej na wewnętrzną potrzebę nie wystarcza. Zna- 
czniejszą jest hodowla bydła i owiec. Dublin zaopatruje się ztąd w mięso, 
ryby, ostrygi, raki morskie i t. p. Góry tutejsze dostarczają kamieni budo- 
wlanych, łupku, wapna i marglu, są takie znaczne pokłady torfowe. Lu- 
dność od r. 1841 — 1851 ze IfO.OOO zmniejszyła się na 99,000. Główne 
miasto Wicklow przy ujściu rz. Łeitrim, portowe, ma 2,500 m„ browa- 
ry i szczątki starego zamku. Inne miasto Arklow, przy ujściu Avoca, nie- 
gdyś rezydencyja królów irlandzkich, ma 5,000 mieszkańców. W r. 1798 
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mtly oddiiał ^oj«k nngielskiob sadał ta klę^kt irlandskiiii powstońcom w li- 
esbie S0,000. 

WklaWt, miasteosko w gab. Petrokowskiej, w pow. Łatkin bmI rs. Nie- 
eieeHy osada staroiytna, właano^ niegdyś Węiyków Widawakieb^ dzia nale- 
iy do 91 mieaskaAoów miaau i stanowi uaobną gminę. Kotfeiól tatojasy pa- 
raOalny sałoaeniem swojem odległyeb niesmiernie si^i^ wieków i jni pod ro- 
kiem i4i0 jako dawny jeat wapomniany. W r. 1464 Wciyk Widawski, 
daiednic anaeanej cactfoi Widawy, roapooaął murowali kościół który w lat kil- 
ka nkońcaony w r. 1476 podwiceał biskup snfragan gnieinieński. Kośoiół 
ten łąosnie z probostwem spalił aic pray ogólnej pogorzeli miasta w r. 1809 
i odrestaurowanym został dopiero w r. 1846. Drugi kocioł tu istniejąey 
i klasztor należy do księiy bernardynów. Jest murowany pod tytułem Pod- 
wyiszenia i. Krzyia a założony był przez Wojciecha Wciyka r. 1688. Wi- 
dawa liczy obecnie ludności w ogóle f ,018 głów, ma domów murowanych f 9 
drewnianych 198, ubezpieczonych na summę rs. 55,160. Jest tu stacja po- 
cztowa, magiatrat a 6 jarmarków odbywa się co rok. F. M. S. 

WkktwAl (Walenty), lub fF^fatr^^A, po łacinie pisał się f^Mtowr^, doktor 
lllosolli i teologii, zasłuiony rektor akademii krakowskiej. Urodził się w ro- 
ku 1549 w miasteczku Widawie, nauki początkowe odbył tamie, y^yiszt koń- 
czył w akademii Krakowskiej i tamie ze sławnego Staniaława Grzebskiego 
pomocy i światła korzystając, wraz ze znanem w literaturze Szymonem Syre- 
niuazem i Bart. Wargockim, pierwszy stopień ilozolli otrzymał, zaś Pisma Ś. 
słucliał pod Marcinem Pilzneńczykiem po którym na mistrza teologii posunięty 
i laurem uwieńczony, w duchownych i świeckich pisarzach bardzo biegły, 
teologii przy wielkim napływie słuchaczów długo uczył. Mianowany próbo- 
azczem i dziekanem św. Fioryjana, po kilkakroć był wybierany na rektora; 
z wielkiem zadowoleniem i korzyścią dla tej azkoły urząd aprawując, probo- 
szczem kollegiaiy Wazyatkich Świę^ch zostawszy^ wiele pamiątek po ao- 
bie tam zoatawił, dochody zawikłane odzyskał i powiękazył, kościół wyrestau- 
rował i ozdobił. Umarł tamie d. 19 Listopada r. 1601. Pochwałę jego pi- 
sał akademik Kłobucki. I9am zaś wydał z druku: 1) Generalia Conśrtnersió 
de mdulgentiis (Kraków, r. 1599, in folio). Dzieło uczone i poiyteczne, na 
którego końcu są dwie mowy 9) Pro theologia echolaeiica i In fknere Mar^ 
Hni Pilsnensis; z tych poznać ze i mówcą był niepospolitym. 9) CatkecAesia 
Grammatića latinae (tamie, r. 1581, w 8-ce). 4) Efrieiolarum guae res 
tariae inprłmuf Polonorum contmeni in folio. Rękopism znajduje się w bi- 
blijotece uniwersytetu krakowskiego; najwięcej w nim mieści się listów St. 
Orzechowskiego. F. M. S. 

Wllibl, po słowiańaku Bodun^ dawne miasto mezyjskie BononiUj waro- 
wne, miasto główne ejaletu tureckiego w fiułgaryi, na prawym brzegu Duna- 
ju, siedziba paszy i biskupa greckiego, liczy 90,000 mieszk« w większej czę- 
ści muzułmańskich, ma cytadellę wzmocnioną w najnowszych czaaach nowe- 
mi warowniami, ulice błotniste i bazary dosyć cuchnące. Miasto głównie za- 
słynęło przez pomyślne nań natarcia i bójki Passwan-Oglu przeciwko Porcie 
(r. 1797—1807) a od r. 1859, walkami między Turkami i Rossyjanami. Tu 
bowiem Omer- Pasza d. 98 Paidziernika r. 1858 przeprawił się przez Dunaje 
obsadził na lewym jego brzegu lezące miasto portowe i handlowe Kalafat 
czyli Kalefai w Wołoszczyinie i zamienił je stopniowo w niezdobytą twier- 
dzę, przez co prawe skrzydło rossyjan zostało zagroźonem i wtargnięcie ich 
do Serbii stało się niemoiebnem. 
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j rseka w gub. Ołooieckiej, poosątok biene a j«s* WiOło, pfytd0 
na połodiiio-*»ieliód i wpadm do jei. ŁadogaUegOi poflidcj pogofto Wldliekto- 
go. Długości ma około 9-cia bU; bnogi a poesąttin wjiiioałe i kaaioalitei 
Bsatępnio niskie, błotaiote i Imom pokr/te. SserokoM Cojie wynooi od M— 
dO, głębokośd od 1— f sądni. Widlicą splnwisją dnowo. Nsd rseką tą 
snąjdają się i Urtoki, nn których co rok pn/golowią)c się dcsok m 90yOM 
rs. Deski wywoią do Petorsborgn i JKronntsIa. Z raek do Widlicy wpa- 
dających jinacsniejsaa Tiokkulay którą takie draewo spławiają. /• Sa.. 

WMaU {l4feapodiaeeae\ tak naay wąią pewne przyrodaone skąpienie ro* 
śiin skrytokwiatowych (ob.), których łodyiki waniesione lab płośące się po 
ziemi, są widlasto-gałęsiste i ntąd ich takie miano powstało. ŁodyAd te wi- 
dłaków, okrywają gęsto drobne listecnki snydłowate lab lancetowate, esti^ 
dachówkowato na siebie sachodsąee. Naracdzia rosrodcae miesscią się ta 
po koścach gałąaek, w kątach pojedyncnych listecnków, lab ted gromadną się 
w osobne kłosy, na wierzchołka łodyiek tkwiące. Praedstawiąją się (narsc- 
dnia rosrodcne) w ksstałcie drobnych kalek lab nerek, które po dojmenia 
i pęknięcia, wysapiąją % siebie mnóstwo siarcnysto-iółtego pyłka, stanowią- 
cego nasionka widłaków. W mowie naukowej botaaicnnej, kulki te lab ne- 
recnki, sowią się otocnkami {sparangiae^ i stanowią owoce widłaków; pyłek 
aad s nich sypiący się, są to tak zwane zarodniki (jiporae) czyli nasionka wi- 
dłakowe. Zarodniki czyli nasienie widłaków isemen Lyeapodif)^ wygląda 
jako nader delikatny i śliski pyłek, barwy siarki, który za zbliieniem ognia 
szybko się zapala. Własnośd ta posłośyla do adywania proszku widłakowe- 
go po teatrach, w celu naśladowania błyskawic; szczypta bowiem tego pro- 
szku na płomień rzucona, daje nagłe, a szybko przemijające światło. Pro- 
szek widłakowy ma i adycie lekarskie, mianowicie do posypywania pigułek, 
aby się nie zlepiały; do zasypywania dzieciom miejsc oprzałyeh i t p. Do- 
starcza go najwięcej najpospolitszy gatunek widłaku, zwany czołgaj babimó^ 
rem lub dzierazą {Lycopodium eiavaium Lin.), odznaczający się tem, de ma 
długie jak sznury łodyiki, czołgające się po ziemi niekiedy na kilka łokci 
i wydający po końcach gałązek parzyste kłoski zarodnikowe, w kształcie wa- 
łeczków iółto-zielonawych, sypiących obdcie po dojrzeniu pyłek widłakowy. 
Widłak ten pospolity jest u nas wszędzie po suchych lasach sosnowych i ich 
pobrzeiach, a lud nasz wiesza go często nad drzwiami stajen, przjrwiązując 
do niego siły zabobonne, jakoby miał strzedz konie od wszelkich przypadków 
i nieszozęśd, opasując zaś nim ciało ludzkie, ma ustalad przychylność i w iym 
razie zowią go apasidiem. Inne gatunki widłaków w Polsce trafiające się 
ale rzadziej, są: widłak wroniec albo dzieięga (Lgcapodium Selago Lin.), wi- 
dłak jałowcowaty {Lj/copodwm annolmum Lin.), widłak sapiskowy ilĄfCop. 
mundatum Lin.), widłak ściśniony, od ludu zMehnką zwany (Lycap. eampta" 
natum Lin.). Na Karpatach zaś, a zwłaszcza na Tatrach, Pieninach lub Ba- 
biej Górze, natraia się widłak alpejski (^Lycopodium alpinum Lin.) i widłak 
drobny iLycapodmm Setagłnoides Lin.). Widłaki zamorskie, zwłaszcza 
amerykańskie, hodowane po naszych cieplarniach dla ozdoby, naleią do rodza- 
ju SelagmeUa. Utrzymują się one w doniczkach płaskich, lub tei obsadzają 
oipmi duie wazony z innemi roślinami. Selagtnełla apuSy serpenSy cuspida^ 
tOf denticulatay laetigatay deeampoHta i w. in., są gatunkami często po cie- 
plarniach napotykad się dającemu Selagmelia denticulata moie być i w pokoju 
hodowaną, w małych, płaskich doniczkach, gdzie dodaje bardzo wiele zielo- 
ności. Selagmelia uneinala czyli LycapoiUwn coesźum jestto gatunek drze- 
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wUsty z praeślicznemi listoczkami, płasko na siebie Oak sazwyeząi w rodza- 
ju SelagineUa) zacbodząeemiy które mają połysk metaliczny, błękitnawy i tak 
mieniący się jak pióra a pawia. Widłak ten jest prawdziwą ozdobą cieplarń 
naszycb. Co się tyczy widłaków zaginionyeb czyli tak zwanych przedpoto- 
powycby którycb szczątki znajdajemy teraz w łonie ziemi, sczególniej we 
Ibrmacyi węglowej, te należą do rodzaju LepidodendroUj lĄfCopidUeSy Knor^ 
ria i w. in. Lepidodendrony były to widłaki drzewiaste i do iOO stóp na wy- 
sokość dorastające, którycb pień oicrywaj^ śrubowate obiegające znamiona 
romboidalne z odpadłych liści; pień ten w wierzchołku gałęził się widlasto, 
a gałązki dopiero okrywały pojedyncze liście równowązkie. Lepidodendrony 
napotykają się w mnóstwie gatunków we formacyi węglowej, jak np. w Ja-> 
worzniu w obwodzie Krakowskim: Lepidodendron Mraąonum i w przyle- 
głych temuż miejscu Niedzieliskach: Lepidodendron VoUmanmanum i Le^ 
pidodendron SMnbeckianum; w Mysłowicach zaś na Szląskn i w Dąbrowie 
w powiecie Olkuskim: Lepidodendron undułatum. F. Be,.. 

VMI#KM iEnicurue Temm.). Rodzaj ptaków wróblowatych owadoiernych 
bardzo blizki Pliszek, od których tern się głównie odznaczających, ie ogon 
n*J4 głęboko widłowaty. Ubarwienie czarne z białem. Dotąd znane są 3 
gatunki żyjące na Jawie ponad potokami skalistych jarów; podobnie jak pli- 
szki biegają nad wodami, ciągle ogonem potrząsając. 

WUbio SłonCCSM. Gdy wiązka białego światła słonecznego przy zała- 
maniu rozszczepia się w snopek promieni rozbieinych, powstaje na białej po- 
wierzchni kolorowa taśma^ podobna do kawałka tęczy w małych rozmiarach. 
Świetne to zjawisko zowie się widmem słonecinem. Ono daj» się z łatwością 
bardzo pięknie wywołać^ jeżeli do ciemnej izby przez małą szparę, zrobioną 
w oluennicy, puści się wiązkę słonecznych promieni, które na przeciwległej 
białej ścianie, lub na pionowo ustawionej białej zasłonie, tworzą obraz słońca, 
to jest małe jasne kółko bezbarwne, a następnie na drodze tego światła umie- 
ści w poziomem położeniu trójkątny graniastosłup ze szkła zwykłego lub 
z Ointglasu, mający płaskie ściany dobrze wygładzone i równoległe do szpary 
krawędzi. Zamiast bezbarwnego obrazu słońca widać zabarwiony podługo- 
waty obraz jego rozciągnięty na ścianie, ograniczony po obu bokach prostemi 
linijami równoleglemi do siebie i do krawędzi graniastosłupa, a na górnym 
i dolnym końcu zamknięty półkolami. Szerokość tego barwnego, pięknemi tę- 
czowemi kolorami świecącego obrazu, wzięta w kierunku linii równoodległej 
od krawędzi pryzmy, równa jest średnicy kółka bez pryzmy na tej samej ścia- 
nie otrzymanego. W słonecznem widmie okazuje się nieskończenie wielka 
liczba rozmaitych barw, które w stopniowem mieszaniu się ze sobą, przecho- 
dzą powoli jedne w drugie. Aozrózniamy w niem jednak siedm barw głó- 
wnych, uszykowanych, zacząwszy od najmniej łamliwej, to jest najsłabiej od- 
chylonej od łamiącego kąta pryzmy, czyli najmniej oddalonej od miejsca bez- 
barwnego obrazu, występującego na ścianie za odsunięciem na bok pryzmy, 
zawsze w następującym porządku: czerwona^ pomarańczowa^ zóUa^ zielona^ 
błękitna^ niebieska^ fioletowa. Barwy te nie mają w słonecznem widmie je- 
dnakowej rozciągłości i jasności; floletowa jest najwięcej, pomarańczowa naj- 
mniej szeroka. Jasność tamtej w samym środku oznacza się według fbtome- 
trycznych wyjtiarów Fraunhofera liczbą 6.6, skrajnej czerwonej liczbą 39, 
pomarańczowej 640, a w miejscu przeohodn onej w żółtą 1,000, podczas gdy 
względną jasność barwy zielonej liczba 480, a niebieskiej 170 wyraia. Gra- 
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niMtoflłapy nietylko ze sjiU*, ale takie s innjrch maieryj przesroojiyatyehy ta- 
djiiei graniaatesłapy próine, napetnioiie roamaiteni eieesani (np. alkoholem 
aiarkowym) dają widma, atworaone z barw jednakowych i w tym oamym po« 
rządka po sobie naatępojąoych. Nie alega więc iadnej wątpUwo^i, ie świa- 
tło dzienne, tadziei światło białe w ogólności, złośone jeat a barwnych części 
•kładowych, różniących aię od siebie rozmaitą łamliwością i w skutek tego nie- 
jednakową wrażliwością na nerwy siatkówki naszego oka. Tę osobliwszą 
własność niejednakowego załamywania się różnobarwnych promieni światła 
w róinyoh ciałach, nazwano diśpersj/Ją czyli rozszczepieniem iwiaUa (ob.), 
na barwy. Długość widma przy jednakowym kącie padania śmriatła na pryzmę 
zmienia się z naturą ciała, z którego ona sporządzona. Chcąc je otrzymać 
z dobrze odznaczonemi siedmio barwami, potrzeba otwór w okiennicy, przez 
który wiązlia promieni słonecznych do ciemnej izby przechodzi, zwęzić do 
kilka milimetrów szerokości, wziąść czystą pryzmę fllintglasową z łamiącym 
Icątem 60^ i ustawiwszy ją należycie w stoika rozbieinych promieni, odsanąć 
od niej zasłonę na 6 — 6 metrów. Jeieli krawędzie tej pryzmy lob pryzmy 
siarkowęglowej są równoodległe od boków szpary w okienicy, przez którą 
światło od heliostata odbite wpada do ciemnej izby, a ona sama tak daleko 
jest astawiona od szpary, dającej światło, ii promienie na nią padające bardzo 
małe kąty zo sobą zamykają, wówczas obracając ją zwolna około pionowej 
osi, dopólu wyraźne widmo nie okaie się na ścianie, widać w niem kilka cie* 
mnych linij, równoległych do szpary, a prostopadłych do kieranka długości 
powstałej wstęgi tęczowej. Do zbadania tych ciemnych ling w słonecznem 
widmie, aiył Fraunhofer lunety astronomicznej, którą najprzód na szparę 
w okiennicy dokładnie ostawiał, następnie przed szkłem przedmiotowem onej, 
amieszczał pryzmę z flintglasu, tak położoną, ii występiąjące z niej promienie, 
do rurki lanety równoodległe do jej osi długości wpadały. Patrząc przez ta- 
ką lanetę, widzi się zaraz czyste widmo słoneczne z wyraźnemi linijamt cie- 
mnemi, które w jednych miejscach w znaczniejszej, w drogich w mniejszej 
liczbie na jaw występują, chociaż ich w widmie wprost na ścianę rzuconem, 
pierwej albo wcale nie było widać, albo tylko słnbo się okazywały. Grubsze 
w polu dalowidza rozsypują się na pewną ilość cieńszych i to tern większą, 
im lepszy dalowidz, do tego doświadczenia niyiy. Naliczono około f ,000 
tych ciemnych linij, które niczem innem nie są jak lukami, czyli przerwami 
w słonecznem widmie z powodu, ze, tam brak promieni pewnej łamliwości. 
Gdy bowiem przez ową szparę przechodzi tylko jednorodne światło, np. czer- 
wone, za pomocą pryzmy widzimy otwór szpary czerwony i to, dla odchyle- 
nia, przez nią sprawionego, na innem miejscu, nii patrząc wprost na nią. To 
samo musiałoby nastąpić, gdyby na pryzmę w równem położeniu, jak pierwej 
postawioną, padało żółte lub zielone światło. Jedyna różnica byłaby ta tylko, 
ii obraz szpary zajoiowałby inne miejsce, jeszcze więcej oddalone od miejsca 
jej prawdziwego nii w ozerwonem oświetleniu, bo światło iółte jest bardziej 
łamliwe nii czerwone, a zielone jeszcze łamliw^ze od iółtego. Gdyby te trzy 
gatunki świ:ktła padały razem na pryzmę przez otwór w tym samym kierunku, 
powstałyby trzy obrazy szpary: czerwony, iółty i zielony; kaidy w swojem 
miejscu, odpowiedniem łamliwości promieni, a przestrzeń ciemna przedziela^ 
łaby jedne barwę od drugiej. Widmo tedy, które widzimy, patrząc przez pry^- 
smę na szparę, jest skutkiem uszykowania się wszystkich, składowym czę- 
ściom światła odpowiednich obrazów szpary, a wrazić gdy szerokość tejie jest 
bardzo mała, kaida luka okazuje się jako ciemna linija. Gdy zaś to samo za- 
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W0ze roBłoienie eiemiiyoh linij w sfoneosnein widmie awaiamy, i jaldegobądi 
Buiterjjała prysma jeat srobiona, więc jui w świette rtoneesneai brak jeat 
barwnych promieni tym ciemnym liniom odpowiednich^ sanim aię ono do pry- 
juny doatanie. W widmie światta lampowego lob świecy łojowej, nraconem 
na białą zaałonf aa pomocą prynmy, nie widaiś tych ciemnych linąj, lecą prie- 
ciwnie okasige alc w niem jaśniejaaa iiłta lin^a w zakresie tej barwy, po- 
pechodaąca niejako a nadmiam i-tego światła na tem miejaca. O tych wi- 
dmach płomieni gazowych i o spektralnej analizie w ogóle czytaj K$ięgc pi^ 
%% 6f i 6S w Kujfee umiejętnej Dr. W. Urbańskiego. Frannhofer dla lepaze- 
go zorientowania się w ałonecznem widmie, oznaczył ośm ciemnych prąśków 
(grubszych lin^j), azczególnie padających w oczy, literami Aj By Cy A £, f, 
Gy U. Prąiek A leśy blizko brzegu barwy czerwonej, w której takie jeszcze 
smagi B i C znąjdają się; D w barwie pomarańczowej, E w miejscu przejścia 
barwy ńtitej w zieloną, /* między zieloną a niebieską, G w indygo, H w flo- 
letowej. Między temi widad zaś mnóstwo innych linU grubszych i cieńszych, 
których liczbę jni FraanhofDr podał był na 674 między smogami B i H. Pny 
oiycin pryzmy,^ napełnionej alkoholem siarkowym, widad gmbsze linye nawet 
gołem okiem. Światło Wennsa daje widmo z takiemi samemi lingami ciemne- 
mi jak światło słońca; widmo zaś Syryjosza ma inne ciemne lin^e, z których 
trzy: jedna w zielonej a dwie w niebieskiej części, na szczególną nwagę za- 
słi^^ją. Inne gwiazdy pierwszej wielkości dają widma, róśniące się od widm 
słońca, planet i Syryjnsza. O sposobie dokładnego studiowania tych ciemnych 
linij w ałonecznem widmie, czytaj w Fizyce umiejętnej Dr. W. Urbańskiego 
t 61 i następne %%, Widmo słoneczne przez załamanie promieni, idących od 
tego ciała niebieskiego, w pryzmie przezroczystej otrzymane, nie ogimnicza 
się wszakie na samych barwach, rozłożonych między skrajnemi brzegami 
smugi czerwonej i ńoletowej, lecz zawiera w sobie jeszcze inne, do sprawie- 
nia wraień na oko niesposobne i dla tego niewidome promienie, z których je- 
dne są mniej łamliwe, nii skrajne czerwone, drugie zaś daleko więcej łamli- 
we, aniżeli skrajne floletowe. Pierwsze, pozaezerwonemi nazwane, dają się 
cwa6 jako ciepło i za pomocą stosownych termoskopów zbadane zostały; dru- 
gie zaś, mające nazwę promieni pozafloletowi/ck, odznaczają się róznemi skut^ 
kami chemieznemi, a azczególnie tak zwaną fiuoreecencjffąy która polega na 
wywołaniu światła w pewnych do tego przydatnych ciałach przezroczystych, 
róiniącego się barwą swoją od światła, które na nie pada. Widmo słoneczne^ 
rzucone na podłuiną taMkę szkła uranowego, albo na pasek białego papieru, 
napojony roztworem podcyjanku potaso-platynowego, albo nareszcie na ró- 
wnoległościenne naczynie szklane, napełnione roztworem chiny, z kil- 
ką kroplami kwasu siarkowego, okaziąje się (jak to najprzód Stokes uważał} 
na stronie floletowej bardzo znacznie przedłuione amugą niebieskawo-azarego 
światła, zawierającego w sobie mnóstwo równoległych ciemnych lin^, podo- 
bnych do wyśej wspomnionych linij Fraunhoferskich. Cała tedy długoM pry- 
zmatycznego obrazu słońca jeat znacznie więkaza nii zwykłego widma bar- 
wnego. Są to niejako trzy widma, które się w części nawzajem nakrywają, 
mianowicie widmo świetne, ciepłe i chemiczne. Widmo ciepłe słońca jest 
dwa razy dłuńsze od zwykłego widma świetlnego, a najcieplejsze miejsce 
w niem leiy w przestrzeni pozaczerwonej, równie daleko od czerwonego 
brzegu widma, jak ten od najjaśniejszego paska żółtego jest oddalony. We- 
dług ścisłych wymiarów, promienie słoneczne w całcm widmie obejmują pra- 
wie cztery oktawy od skrajnego brzegu niewidomego, ale na termoakop jui 
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MMiBiąoegOf ai do skrajnego bnega pojuifloleCowegOy ehemicziią ezynAońó 
oft>wiaJ4eego; z tyeh B»tf niecałkiem jedna oktawa aa swyUe widmo tęczowe 
przypada, którego promienie z abywająeem natęieniem ka lloletowemn koA - 
eowi takśe grzeją, zatem ntetylko na nerwy siatkówki w oko, lecz takie na 
nerwy podskórne jak ciepło dziatają. Chemiczne promienie zalegają prze- 
strzeń, począwszy od skrajnych niebieskich aś do kośca pozafloletowych, 
działają więc na oko i zarazem na materyje słabszego składa chemicznego. 

Dr. W. U. 

WMtrt, teorbaaisto i śpiewak, ob. TeorbanUei. 

WiMkM albo WiUekindj jeden z najlepszych niemieckich kronikarzy, ro- 
dem z Saksonii, był mnichem w Korwet w WestMii. Źył w połowie X wie- 
ko, a zmarł około 1004 r. Pozostawił roczniki pod tytałem: Res gesUte Sa^ 
wonićae; napisał takie Oesia OUoniSy które zda)e się zaginęły. Oba pisma 
moinaby nwaiad za jedno i toisamo dzieło, a przynajmniej dzieje Ottona mo- 
inaby wziąd za częM Roczników, gdyby własna antora w przedmowie 
wzmianka i świadectwo społczesnego historyka Zygberta z Gembloars, wątpli- 
wości tej nie osiinęły. Po wstępnych wywodach pocliodzenia Sasów, Roczni- 
ki obejmoją w trzech księgach dzieje króla Henryka I i cesarza Ottona I. 
Uczyniona w przedsMwie wzmianka prz^ony wa, ze dzieło to napisane za iy^ 
cia Ottona I, póśniej powtórnie było przerobione. Najwięcej korjoystał z nie- 
go Dittmar i chronograf Saxo. Najlepsze wydanie Roczników oskntecznił 
Pertz w Seriptores rerum Germanicarum (t tomy); na język niemiecki prze- 
łożył je Schottin (Berlin, 185f ). 

WltnklOf miasto niegdyś powiatowe księztwa Źmnjdzkiego, dziś uboga 
mieścina skarbowa w powiecie Rosieńskim, gnbemii Kowieńskiej. Kościół 
tutejszy należy do najstarosytniejszyoh fnndacyj na Źmajdzi, jest bowiem 
w liczbie Idlkn świątyń fundowanych pierwotnie przez wielkiego księcia Wi- 
tolda w r. 1416. Za staraniem gorliwego o wiarę bisknpa imnjdzkiego Mel- 
chiora tfedrojcia, Stelhn Batory przyczynił tema kościołowi zasobów z dwora 
widaklańskiego, a sam biskop dekanat przy nim nstanowił. Naleiały do tej 
świątyni trzy lllije: w Brzwiłkn, Wodigiraoh i Źołpiach. W. K. 

WiillttskR (z Sacheckich Joanna), iona arzędnika poczt w królestwie 
Polskiem, przez lat trzydzieści kilkz poświęcała się piśmiennictwa krajowe- 
ma. W r. 18f4 napyuiła dla dzieci dwa tomową powieśd z rycinami, p. t.: 
Henryk i FloreUa; nadto, przełoiyła z firancnzkiego powieśd historyczną 
w 2 tomach, pod tjrt: Jadwiga królowa polaka. Od r. 18S5 — 1860 wydawa- 
ła Magazyn mody dziennik przyjemnych wiadomoidy w którym, jak i w iVa- 
worooznikaehy wiele ulotnych swoich prac zamieściła. Umarła w Warsza- 
wie 1869 r. Ad. Gr. 

WłdSO, miaAteczko niegdyśi w województwie Wileńskiem, powiecie Bra- 
cławskim, dziś w gabernii Kowieńskiej, powiecie Nowoaleksandrowskim, leiy 
nad niewielką rzeką Widzą, przy dawnej drodze pocztowej z Wilna do Dy- 
naburga. W r. 1481 Widzę jeszcze z tytałem wioski (piUa)y naleiały do 
dwóch rodzonych braci Hanuszn i Chwiedki Dowgirdowiczów, którzy tu ko- 
ściół pod wezwaniem Narodzenia N. M. Panny, ś. Jana Chrzciciela, Jakóbn 
apostoła i ś. Katarzyny fundowali. Nadania przez nich uczynione w gruntach, 
poddanych, dziesięcinach i t p., ponmoiył w r. Ii08 syn wspomnionego Ha- 
nusza Jakób, zapisem przypadającej sobie trzeciej części całego majątku, którą 
biskup wileński Wojciech Tabor, w jednej połowie na Icatedrę wileńską, 
w drugiej zaś na kościół widzki przeznaczył. Inne części Widz przeszły 
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w r. 15i4 drogą sprzedaif do OlbrMhto CtaMztolda zm 400 kop grossy liiew- 
Meh. Po wygaśnitoia rodsiny CNMStoldów, dsioriyl Wtdse w XVII wieko 
prokurator wileński SUdIsIiiw Niimssewies, który atrsymyi/^ftł ta dom modli- 
twy wysBfinia helweckiego; w kośei) posiadłoś t» zoetała własDo^eią Wa- 
wraeekich. Okołu r. 1775 probossezem tutejszego kościoła paralljalnego był 
jeden z najzdolniejszych i najgorliwszych szerzycieli zasad ekonomicznyeli 
Oaesnaya, ks. Baadeaa, przybyły do Polski podobno na wezwanie biskupa 
Massalskiego, który go tą posadą byl opatrzył. W rokn 1794 rząd rossyjski 
zrobił Widzę miastem powiatem prowineyi, a następnie gnbemii Wileńskiej. 
W tym czasie nie wiemy przez kogo Aindowani kanonicy regalami, otrzymy- 
wali ta szkoły powiatowe; dziś klasztor fen nie istnieje. W r. 1836 zarząd 
powiatowy przeniesiono do Jezioros, nazwanych Nowoaleksandrowskiem, 
a Widzę zaliczono do miast nadetatowych. Osfatniemi czasy miaAO nabrało 
było rozgłosn z powoda odkrytych ta wód mineralnych siarczanych, które 
atoli rychło straciły swoje znaczenie. Miasteczko liczy obecnie f 48 domów 
i 1,907 mieszkańców, ma targi co tydzień i trzy jarmarki do roku. fF. K. 

Wlisenłe, ob. Wzrok. 

Vlil01llO| zładzenie zmysłów, ob. HaUueynaej/Ja. 

W14stal8Skl| staroi3^ne zamczysko w powiecie Wileńskim, na pogranicsa 
Witkomieroskiego, znajdaje się we wsi zwanój Widziniszkami Marowanemi, 
naleiącej niegdyś do missyjonarzy wileńskich, dziś skarbowej. Zbadował tę 
warownię jeden z najdzielniejszych wodzów litewskich, za czasów Kiejstata, 
Dowmon^ który wypadając ztąd na mieczowców inflanckich, niejednokrotnie 
ich gromił, a oblegany połączonemi siłami mieczowców i krzyżaków, poraził 
ich na polach widziniskich. Pamiątka tego pogroma dłago się przechowywała 
w litewskiem nazwiska miejsca kauHSy co znaczy pole bitwy, tadziei w znaj- 
dywanych w ziemi szczątkach rjmsztanków wojennych. Ta takie, według 
podania Stryjkowskiego, waleczny Dowmont zakończyd miał śycie w osamot- 
nienia i melancholii, będąc wyzaty z posiadłości swoich na Litwie i Rosi 
przez Witolda. Ślady samego zamka dotąd jeszcze dają się widzied w gro- 
zach i okopach na górze nad rzeką CesArką, która zamczysko półkolem oble- 
wa. Wały jeszcze są doścf wysokie, podziemne przejście wyraine, a nadto 
powstała z dawnego zamka starożytna bodowa morowana o piętrze, którą pó- 
źniej na skład obrócono. 

Vl6C| tcieca^ wieeze. Wiec, starodawny W3rraz słowiański, mosiał od wie- 
ków znaczyd radę, obradę, bo w tem znaczenia przechował się a wszystkich 
plemion słowiańskich. Sątocznie i naciągane będzie Uomaczenie oparte na ja- 
kimkolwiek bądi innym zródłosłowie. Na zgromadzeniach większych lodowych 
starej Słowiańszczyzny, na których zasiadali kmiecie, leohy i władykowie, mia- 
ła to niby rozstrzygać większość głosów, trieezma, ztąd ma być wiec, który 
znaczy to, co dzisiejsze wiccsj\ większość* Wywód to tak osobliwy, ie 
wspominamy tylko o nim dla porządka rzeczy, dla tego ieby wyczerpać przed- 
miot, zdania dzisiejszych badaczów niepomijać (H$sL praw. s/otc.y tom. I, 
str. S88). Wieca, to niby więca (tamie, tom I, str. 446). Inny badacz opo- 
wiada, ie roki były to narady adla spraw ziem8twa,if lecz były jeszcze 
nkmieci wielkie gromady, najwyisze obrady dla wiela ziemstw;* i obchodziły 
się peryjodycznie co lat sto, ztąd nazywały się wiekeami, wiecami. Zbiór 
ziemstw zjednoczonych na jednym wspólnym wieca nazywał się powiatem. 
Na nim miał przewodniczyć najwyiszy pan i kapłan razem, książę^ księża. 
Obok pana tego aiawnky wieszczki, dziewice w3riszego natchnienia, nmyślnie dla 
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tego do wieca wybiersne; Co swiMtęwtłf prsyosłośd wiokową, %i do naatc- 
pnego wiooa i okres ten stąd pomiędsy wiecem a wieceB, Bnsywmt się wie^ 
kiem, Miejete sebranie otocsone byto wieehamiy % laesó o niem i o dnia 
sgromadzenia udaieUno prsez loted, to jest odeawy, które rosnodli posłuńey 
opatraeni widą^ rósgt swiMtowną. Rospoosynało aic pooiedsenie tcieczo^ 
rem i t d. (Morsycki, Polaka jako naród i państwo, wyd. 2-ie, str. 46 — 
47). Dooyd tych wywodów: wrayatko w nieb za bardzo jaane, za bardzo pe- 
wne, stanoweze. O parlamentowania angielskiem większością, dawne lady 
wyobrażenia żadnego nie miały; zkąd tei słowianie mieli trzymad się kaleii' 
darzą rzymskiego, rachowad sobie lata, sto lat, wiek cały.? I^epszy daleko 
stary Naraszewicz. iiże większe sądowe zgromadzenie, placitam generale, 
powiada, siedziało w okręga, in corona, starzy Polacy nazwali to wiecami, 
sądami wiecowemi, od słowa wiec (cf. wieniec) okręg znaczącego, m (Na- 
raszewicz, HieiorjiJa VI, str. 144), Lepszy ten wieniec, jak większodi^ 
i wiekco. Ale ta i wieniec mniej potrzebny. Inni śródłosłów widzą wiecza 
w słowie starosłowiańskiem medzieó^ wieszczyć (Karamzin, t. I, przyp. 495). 
Wiec jest niezawodnie radą, obradą. Wszakieź jeżeli wyraz główny prze- 
padł w jętkach naszych, alotnił się, bo znaczenie jego, forma dawnych wie- 
ców, bezpowrotnie przepadła, wjnrazy zato pochodne zostały wszędzie, 
a jest ich gęsto. U Karyntian sfriet coasiliam, stit eenatus, stiehtjem radzę. 
U Kroatów świętowanie rada. U Ragazan stiecze, sejm, narada. Miejsce 
obrady, świettiwalisze, niby po naszema ratasz, magistrat. Radzący, radioa 
nazywa się ta i owdzie stitnik, sfdtny gospod, satefnik, wiecznik i t. d. 
Wjęzyka cerlciewnym jest ^^£rfif/ rada, sowietowaliszcze miejseermdj. Ta spół- 
głoska s przed tciet, wiece, znaczy z, to jest raaem; wskazuje, ie narada jest 
nie dwóch, nie trzech osób, ale kilku, moie kikanasto, kilkudziesięciu: nie 
prosty to wiec, met, ale sowiet* S. Wojciech w Bogarodzicy powiada: iiAda- 
mie, ty boiy kmieca, ty siedzisz u Boga w wieca.n Na co więcej dowodów? 
W gminowładnej, wolnej 81owiańszczyźnie, wiec był pierwowzorem później- 
szego Hcjmu, parlamentu. Na wiece te schodziły się gminy, opola i radziły. 
Nie tylko radziły,. ale i sądziły. W starych wiekach nie było, nie mogło być 
rozdziała władz, kaida wszystką silę w sobio jednoczyła. Za nastaniem 
chrześcijaństwa pierwsza się wydzieliła, wywiązała osobno, rozwinęła siła 
duchowna, kościelna. Nie prędko na inne siły przyszło, ieby się pomiędzy 
sobą rozróżniły, jedna drugą poznały, ieby zobaczyły, ie sojusz ich w jednej 
władzy ogólnej juz niewystarcza. Oczywiście stało się to za większem dojrze- 
waniem społeczeństw słowiańskich, jako odłamów narodowych. W pier- 
wszej chwili wiec rządził i sądził, stanowił i radził. Wszakże i późniejszy 
sejm, po czesku sniem, generalis curia, conventas, colloąnium generale, który 
juź reprezentował nie gminy, nie opola, lecz państwo całe, jednoczył w sobie 
wszystkie władze, o wszystkiem stanowił, rządził i sądził. Nie wiemy jak 
w Polsce nazywano te obrady narodowe, bo pomników języka doszło do nas 
bardzo nie wiele, alec i sęjm i wiec starodawne to są polskie wyrazy,, wiec 
rozumiany był jeszcze za czasów Jagiellońskich i miał swoje prawne znacze- 
nie. Nie ma najmniejszej wątpliwości, ze rady takie u nas bywały i po gmi- 
nach i «v państwie całem. Gminne, opolne stanowiły o porządkach każde 
swojego opola, państwowe o urządzeniu państwowem, o wojnach. Panowanie 
pierwszych Piastów naszych nie było, chód tak powiada Lelewel, samowładne. 
Polska, z gminowładnej wolności, z opól wyrosła, nie mogła się za je- 
dnem skinieniem, chociaiby najwięcej czarodziejskiej ręki, zamienid w bizan- 
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tyńakie oMo. 3eitl\6 wieose są pned ohrieśeUMStwemy jeieli są w dobie 
po Bolosławle Krzywoastym, jakio miały nagło ustod w dobio potfrodnioj i dla 
osogo? U Dytmara widzimy jak wioozają, naradzają się Latyczo na Pomorzu, 
nparoi poganie, joi w dobrze historycznych Bolesława Chrobrego ozasaeh. 
IT Lntyczów na wieczaoh stenowi nie wickszośd, ale jednomyślność; kto był 
przeciwnego zdania, tego bito, dom jego obalano, palono. Tam więc przy- 
najmniej wiec nie był wyrażeniem więkazości. Polska za Mieczysława i za 
Chrobrego miała wiece a spodu badowy społecznej w opolach, mnsiała je 
mied, bo to wieoe wniczem władzy Piastów nienbliiały, nie mieli potrzeby ich 
zatraca(5; a góry zaś tej drabiny społecznej była starszyzna narodowa, repre- 
zentająca joi nowe życie, jedno8<^, państwo. Bolesław Chrobry miał obok 
siebie dwnnastn tekich panów, wojewodów ziem, storszy eh, seniores, eon- 
siliarios, rajców, wietników. O Bolesławie Śmiałym mówią kronilo, to ie był 
conditor legom, to de freąuens in colloąniis; raz, mówi toiywotopisarz ń. SU* 
nisława, convocato totias regni coocilio praecipaos et majores capitis abcis- 
sione damnayit, zwoławszy sejm powszechny państwa, karał. W Czechach, 
które poprzedziły Polskę w oświacie i w wyrobienia się spółeoznem, chrze- 
scijańskiem, tą samą zapewne koleją aźty sprawy i tam się wcześnie wywiązał 
z owej storszyzny przy naczelnym wojewodzie, księcia, sejm, ^wc^ywany 
pospolicie przy nastolenia, to jest intronizacyi nowego pana, zęby zatwier- 
dzał jego prawo głosem naroda swobodnym. Zwoływano toz sejmy i śniemy, 
w czasie pospolitogo mszenia na nieprzyjaciela, lab kiedy się miano naradzać 
nad astowami, ktore obchodziły ogół, państwo. Na wieczach zaś czyli wal- 
nych sądach zasiadali panowie, moini ziemianie z okolic i stonowili na nich 
o zamianie lab sprzedaiy dóbr, o darowiznach, godzili spory. Polska później 
się latowała, 2bierała w jedne całośd, nii Czechy. Ztąd i dojrzałośś jej pó- 
źniejsza. Za Bolesława Krzywoostego ziemie Polskie jeszcze tek mało były 
z sobą zespolone, jeszcze tek tohnęły dawnem życiem, wyobrażeniami, poda- 
niami sterosłowiańskiej po opolach gminnej wolności, źe król rad nierad 
państwo swoje dzielić masiał na synów; bytto skatok mądrej przewidojącej jego 
polityki, bo gdyby nie ton podział, samaby Polska rozerwała się w kawały, 
w odrębne pi^stwa, i powstałoby kilka w niej dynastyj. Bolesław Krzywousty 
podziałem swoim ocalił, ile mógł, jedność państwa, utrzymaniem jedności dyna- 
styi. Przy innych warunkach wewnętrznej . siły wspólnej i ton nie był do 
odrzucenia, wiązał świetną nić tradyc3rj narodowych. W dobie podziałów, 
są i wiece i sejmy. Wiece muszą być podwójne, jedne po staremu opolne, 
w gminach, drugie występują niby sejmy księztw, ktorych coraz więcej. Je- 
żeli książę jaki potężny ma wpływa tyle, jak Kazimierz Sprawiedliwy, gro- 
madzi wtedy sejm generalny, ogólny wszystkich księztw całej Lechii* 
Wźrodłach naszych, w |ronikach, a mianowicie w przywilejach i dyplomatach 
znajdujemy ślad niezmiernej liczby większych i mniejszych wieczów. O gmin- 
nych wcale niesłychać i to rzecz jasna, wieca to radzą o sprawach pro- 
stych, że tek powiemy parhlli, miasti^ okolicy i dla tego historyi nieobchodzą. 
Wieca księztw co innego, wszakże to małe sejmy. Dyplomato nasze zowią 
to wieca łacińskim wyrazem, coUoąuia. Są colloąuia zwyczajne, małe i są 
wielkie, całego kraju, colloąuia generalia, sejmy. Tak więc w Czechach 
i w Polsce sam postęp chrześcijańskiego uobyczajenia, dawne małe, opolne, po- 
wiatowe, ziemskie, wojewódzkie, kasztolańside, lub książęce wiecza wyrabiał na 
sejmy, podnosił instjrtucyję nową zastosowaną do potrzeb tworzącego się pań- 
stwa. — We wschodniej Słowiańszczyznie wiecze starodawne pozostały przez 
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kiika wieków w pierwotnej palryjnrebalnej posuei i nigdy nie wyroUły ilę i» 
sejmy, bo tom pod dsikim naeinkiem Waregów nie mogło tei wyrobid ii^ 
państwo. Dla tego szcsególną zwrócimy nwagę na wiecza owyeii słowiań- 
skich poza Bugiem i Niemnem, kn wschodowi Indów, bo one w historycznych 
jaz i bardzo rozwidnionych czasach, są dla badacza jakby odciskiem przedpo- 
topowego świato w skałach ziemi, o dawnym bycie dającym świadectwo. O na- 
szych zachodnich w Polsce i w Czechach wieczach mało bardzo wiemy, bo 
dawniejsze otorcie się o Enropę, prędzej popchnęły do iycia siły narodowe, 
które zatorły dawne ślady, wyrobiły nowe pojęcia i potrzeby. Waregowie zad 
na wschodzie nie byli jak Piastowie, jak Przemysławicze, nrządzicielami, pa- 
tryotami, lecz łnpieicami i njarzmicielami. Państwa nie wyrabiali, bo naj- 
mniej tego omieli. Lud pod niemi cierpiał, sam o sobie myślał, ciągłem po- 
wstowaniem dawał znad, źeiyje. Panowanie Haregów nie dopuszczało wpły- 
wu cywilizacyjnego Polski, przez wieki całe do ziem owych, a przynajmniej 
wpływowi temu stowało na drodze, krzywiło go, opóźniało. 8katkiem tego, 
były torgania się wewnętrzne, ziemi z władzcami, i po npadka Waregów, kie- 
dy w ziemię prawie wsiąkli a było to pod koniec XIII i na początku XIV w., 
wszystkie te kraje słowiańskie za Bngiem i Niemnem, zaczęły dopiero swój 
pochód naprzód, pod hasłem, tom Polski, tu Litwy. Az do XIV wieku, to 
grupa plemion i narodów wschodnich, była prawdziwym kosmicznym chaosem, 
z którego dopiero umiały się urabiać społeczne światy. Taki chaos był niegdyś 
w całej Słowiańszczyznie, az z niego w VI — IX wieku zaczęły się wyra- 
biać państwo Samona, Morawy, Czechy, Polska. W lat 400 później, dla Wa- 
regów, kolej przyszła na kraje słowiańskie wschodnie i północne, na buzan, 
drewlan, polan naddnieprskich, siewierzan, dregowiczan, krzywiczan, wiaty- 
czan, radymiczan i t. d. To ogólny pogląd, wejdźmy w szczegóły. Szcze- 
góły te, którym się dobrze przyjrzeć możemy, bo świadectw o nich w latopi- 
sach wiele, dadzą nam wyobrażenie, jakie to wiecza bywać mogły i w przed- 
historycznej dobie na zachodzie. Uprzedźmy zawczasu, źe wieczem ta jest 
każde zgromadzenie ludu, nie koniecznie prawodawcze, mniejsze czy większe, 
częstokroć przypadkowe zupełnie, spowodowane okolicznościami, burzliwe 
i niesforne. Na wieczach radzi się o sprawie publicznej, cokolwiek bądź 
ją wywołuje. Mogą być nawet wiecza obok wieczów, jedne przeciwne dru- 
gim, bo jak wżyciu dzieje się pospolicie, są wszędzie różne poglądy i stronnic- 
twa. Latopisy słowiańskie nazywają zatem wieczem zwyczajne narady wię- 
kszej nieco liczby ziemian. Potem nazywają wieczem każde zaburzenie ulicznOi 
wśród którego podnoszą się głosy przywódzców, i tokich wieczów podobno 
najwięcej pod Vi^aregami, którzy najdoskonalej umieją przyprowadzać swoich 
poddanych do niecierpliwości. W Czechach, w Polsce, tokich wieczów na- 
rodowych nie ma, a przynajmniej ich mało, bo wszędzie nad dobrem powsze- 
chnem czuwa poważna storszyzna, szanowana przez dynastyje narodowe, do 
obyczaju słowiańskiego nawykłe. Wiecze właściwe, nasze coUocuńim ge^ 
neralej parlamentum, placitum generale, nazywa się w latopisaoh słowiań- 
skich mirski schód, zebranie, zgromadzenie ludzi dla załatwienia spraw poko- 
ju, zgody, jestto inaczej ludJikoje sobranje. W tokiem znaczeniu wzięte 
wiecze, rzadko wprawdzie, ale nazywa się jeszcze u latopisów dumą. Latopis 
powiada, że toką dumę mieli Nowogrodzianie, Smoleńszczanie, Kijowianie 
i Połocczanie w XII wieku. „Wsią własti. powiada o nich, jako że na dumu, 
na wiecza schodiatsia*' (Rps. Ławrent. pod r. 1176). Najdawniejszy wiecz 
w tom prawodawczem znaczeniu, znajdujemy w Nowogrodzie. Tun słowia- 
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nie raz stanowią wypocić od siebie Waregów, potem ich zaprosić, a kiedy 
niennoani ci goście , jalco prości najemnicy przybyli dla obrony brzegów rze- 
czypoapolitej Nowogroda, panowanie sobie przywłaszczyli, wiecze ciągle 
z niemi, z książętami njarzmicielami, w kłótni; trwa walka dłaga, uporczywa, 
z rozmaitem, z obu stron, prowadzona szczęściem, aź wreszcie przeważyła 
dzielność słowiańska i Nowogrodzianie uporali książąt, porobili ich dowódz- 
cami swojej zbrojnej siły, dali im władzę reprezentowania tylko ziemi, podno- 
szenia majestatu, ale całkowitą prawie im władzę odjęli, iiistanowili to, co 
dzisiaj w XJX wieku nazywa się w państwach europejskich konstytocyją. 
Nowogród zawsze silniejszy, bogatszy, więcej społecznie wyrobiony, lepiej 
tez umiał korzystać z okoliczności. Był w pierwszej chwili zajazdu wareg- 
skiego główną ostoją zdobywców, lecz gdy później tiawała (a zw'<tiła nic na 
Kijów i w południowe strony, Nowogród odetchnąwszy, pomyślał o swojej 
wolności, o rękojmiach dla niej. Pomogły mu do tego rządy JarosławowC;, 
dzikie, fiskalne i namiętne. Pozwalał Waregom, których ściągał z zamorza, 
łupić Nowogrodzian, ci rozbójników wyzabijali. Książę przez odwet sprosił do 
siebie celniejszych obywateli i zdradą ich wymordował. Lecz kiedy wieści 
przyszły z Kijowa, ze ojciec umarł, a w księciu zawrzała o.heiwość opanowa- 
nia rządów w południowej stolicy, sam zwołał iciecze i na nicm przeprosiwszy 
słowian, urządził wyprawę na Kijów; Nowogrodzianie konteuci, że ich opuści, 
wszystko mu dawali. Tu książę sam z konieczności zapomniawszy się, nie 
na korzyść swojej władzy obudził drzymiące za<;luchłe podania, które prędko 
zaraz potem jak kwiatki wiosną wybujały. Nowogród wybrnął przeto zwy- 
ciężko z walki; nie tak było u innych nieszczęśliwszych ztąd pokoleń sło- 
wiańskich Na południu wierzą ucichły pod grozą waregskich rządów. 
Wskazywaliśmy już, ze pierwotnie książęta waregscy nie mieszali się do na- 
rodowych rządów plemion słowiańskich, które sobie zhołdowali; łupieżcom 
t kupcom, jakiem i byli, szło właściwie książętom, o dostateczną siłę i o poda*- 
tek, słowianom pozwalali się rządzić i sądzić po swojemu. Ale samo z sie- 
bie wynika, że te wiecza słowiańskie ucichły, bo ujarzmione ludy straciły 
swobodę ruchów. Radzić już tylko mogły pod okiem książąt i broń Boże 
przeciw nim. Latopis Nestora o pierwszym takim wieciu^ dawniejszym jesz- 
cze od nowogrodzkiego, wspomina pod r. 997 w Białogrodzie kijowskim za 
Włodzimierza. Upatrzyli Pieczeniegowie sposobność i kiedy książę oddalił 
się na północ po konnicę przeciwko nim, bo „trwała bez ustanku wielka woj- 
na," obiegli wielkicm mnó.stwem ów Białogród i tak długo oblegali go, że aż 
powstał głód znowu wielki. Zebrali się zatem na wiecze i radzili j»ko się obro- 
nić (Nestor u Bielo wskiego, Momiment<tj str. 93). Nie idzie nam o to, co 
radzili, ale wskazujemy, że było wiecze. Wiecze to postanowiło, żeby się 
poddać. Nie stało się według tego postanowienia, bo gród ocalił się podstę- 
pem, chytrością, ale ważną rzecz, jak widzimy, przedsięwziął. Ważniejsze 
były postanowienia kijowskiego wiecza za Izasława Dymitra r. 1068. Ksią- 
żę wyszedł przcci>|r Pieczcniegom i stracił bitwę nad brzegami Alty. Widząc, 
że są bezbronni, u stepowcy dumni zwyeięztwem nadchodzą, Kijowianie pod- 
nieśli głos i żądali broni i koni od księcia. Izasław zląkł sio; jak tu uzbroić 
naród? Nie chciał grać z obosiecznym mieczem, jak ojciec jego Jarosław 
w Nowogrodzie. Waregowie mogą być zbrojni: toć to drużyny książęce, 
ludzie Krwi normań.skiej i rzemiosła wojennego, potrzebni do utrzymania ludo 
w posłu8zei'i8tv\i(% ale jakże tu ludzi ujarzmionych, podbitych uzbroić? Książę 
odmówił i broni i koni, więc Kijowianie wzburzyli się. Izasław uciekł przed 
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niemi do Pol«kl, a powatońcy oswobodzili s wiczienift księcia połockiogo 
Wsseslawa i panem go swoim ogtosiJi. Nestor jeszcze praeed najściem Wa- 
regów wynosi Polan^ których stolicą był Kijów: Ind ten dawał ton i popf d ca- 
łemu połndniowemn krajowi i był jakby ogniskiem życia patryjarchałnego. Ta 
Polanie w postępkn swoim z Izasławem, stoją na wysokości swego stanowi- 
ska i zachowają godnoś^^ własną, stanowią o najważniejszych swoich spra- 
wachy bo o zmianie rząda; co ważniejsza, dają hasło innym plemionom poła- 
dniowym, jakoż duch swobodny, ujarzmiony, powoli się ocuca coraz wię- 
cej w tych stronach. Później, kiedy z powodu zbrodni popełnionej przez Da- 
wida na Wasilku Roscisławiczu (ob. Enc. Powez.^ XXVI, str 681), wybuchła 
wojna czerwieńskich grodów z Wołyniem, bracia Rościsławicze obiegli gród 
stołeczny llawida, Włodzimierz. Książę się zląkł i zamknął, lecz książęta . 
mściciele nie do niego się zgłaszali, usawali go de flusto, nie chcieli z nim 
układów. Wskazali tylko do Włodzimierza: „nie przyszliśmy na gród wasz, 
ani na was, jeno po wrogów naszych, i tu, jeżeli się chcecie bić za nich, je- 
steśmy gotowi, jeżeli zaś nie, to wydajcie wrogów naszych.*' Wiedzieliż ci 
Waregowie, co robili? Wszakże budzili drzemiącą, zduszoną siłę starych 
wolności słowiańskich; pierwszy raz może przemawiali do ludzi, jakby do oby- 
wateli; prawda że tu chodziło o pobuntowanie Włodzimierzan przeciw Dawi- 
dowi, a w obyczaju waregskim wszystkie sposoby, by celu dopiąć, były do- 
bre. Grodziauie włodzimierscy wezwani przez Rośoisławiczów, zwołali wie- 
cze i rzekli Dawidowi: ,;Wydaj męże te, nie bijem się za nich, a za ciebie nie 
możem się hic; jeżeli nie, to otworzy m wrota grodu, a ty sam myśl o sobie." 
Dawid zmuszony był do wydania zbrodniarzy, którzy oślepili Wasilka. Lecz 
gdy później opamiętawszy nię, chciał ich ratować, w iecze znowu głos podnosiło: 
„wydaj kogo chcą, jeżeli nie, to się poddamy." Do ostateczności przyprowa- 
dzony Da^^id, wydał zabójców, a książęta zwycięzcy zaraz ich powiesili 
(Bielowski, MonumentOy str. 799). Uważajmy jaka tu powaga wiecza. 
W Białogrodzie chcą się obrońcy poddać, bo siły nie mają, a ta ostateczność 
wytłomaczy ich przed knięciem, z którym nie zrywają, którego się boją, pe- 
wni, że on ich później z pod Pieczeniegów wyswobodzi. Tutaj we Włodzi- 
mirzn wiecze już rozkazuje księciu, zmusza go do spełnienia swoich poleceń, 
a nie jest podówczas jeszcze tak nawet w Nowogrodzie, w klassycznej ziemi 
wolności społecznej. Co więcej, wiecze to rozporządza tronem, grozi księ- 
ciu, że jeżeli nie spełni woli narodowej, musi sam ustąpić. Wprawdzie i tu- 
taj są okoliczności łagodzące. Nie ozuchwalają się tak sami W łodzimierza- 
nie, ufni w siebie, w swoją wolność, ale do tej energii zmusza ich uaregski 
napad czerwieńskich książąt. Bądź co bądź, radosny to dla ludu, niebez- 
pieczny dla dynsstyi prejudykat; głos ziemi podnosi się i zdanie objawia. 
W dalszym ciągu tych wojen, które sprawa księcia Wasilka podnosiła, Mści- 
sław syn wielkiego księcia Świętopełka siedzi na grodzie we Włodzimirzu 
i oblega go Dawid r. 1099, uzyskawszy pomoc z Polski i od Połowców. 
Mścisław otrzymał ranę i w nocy zaraz umarł, lecz śmierć jego taiła drużyna 
trzy dni i dopiero czwartego powiedzieli o niej na wieczu. Włodzimierzanie 
rzekli sobie: „oto książę zabity, więc jeżeli się poddamy, Świętopełk wytriici 
nas wszystkich.^ Tu strach przed waregskim panem, potężniejszym nieró- 
wnie jak Dawid. Więc posłali z wiecza do Świętopełka prosić o prędką 
odsiecz, inaczej, ostrzegali go, że dla głodu będą się musieli poddać. Odsiecz 
obroniła gród (Bielowski, str. 804). Otóż widzimy ciągle wiecze włodzimir- 
skie ozynne przez lal kilka; winny temu wypadki, dziwny zbieg okoliczności. 
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Lecz czafiimii źle n% tej otwartości wychodzili obywatele ałowiańacy. Co 
uchodziło jednym, nie achodziło drugim. Wszewłod Olegowicz, wielki kzią- 
zę kijowski oblega r. 1147 Zwienigród u Chrobatów czerwonych. Wdaje się 
za Jana Berładnika, którego Zwienigrodzianie księciem sobie obrali, bo gnie- 
wa Włodzimierka, który postanowił sobie przywłaszczyć wszystkie dzielnice 
na słowiańskich grodach. Jan Berładnik był jego synowcem i jema pano- 
wanie należało, lecz stryj go od wszystkiego oddalał i wygnał nareszcie. 
Widzimy fakt ważny, elekcyję księcia, pierwszą pod panowaniem Waregów. 
Jeden tylko Nowogród ma to prawo, bo ma potęgę. W grodach czerwieńskich 
może dziata dach polski i lad zwienigrodzki asamowalnia się za przykładem, 
który widzi u sąsiadów, a braci najbliższych w Krakowie. W obronie Ber- 
ładnika występuje, mówiliśmy, wielki książę kijowski. Kiedy obiegł gród, 
przerażeni Zwienigrodzianie, widząc, że mu aię nie oprą, a może i w nadziei 
pozbycia się pewniejszego rządów, dzikiego Włodzimirka, złożyli tffteeze 
1 postanowili na niem poddać się Wszewłodowi. W złej porze pomyśleli, bo 
wojewoda Włodzlmirków, dowodzący obroną, Jan ChaldejewicZ; wziął trzech 
Zwienigrodzian i każdego na pół przeciąwszy, trupy wyrzucił za mury. 
Oczjrwiście po takiej próbie energii, Zwienigrodzianie przestali wieczować 
i stanowić na wieczu (u Karamzina ten wojewoda nazywa się „mężnym*'). 
Charakterystyczną cechą rządu waregów, jestta próbka energii. Jednocześnie 
wiecze rozwija się ze straszną siłą w Połocku. Przez jakąś chwilę nawet, 
można powiedzieć, że tam utworzył się rodzaj konwencyi: naród w grozie trzy- 
mał swoich książąt, prawa im przepisywał; musieli się, Rościsław i syn jego 
Hleb, dalej Rohwołod Borysewicz, kłaniać i ujmować sobie lud podarunkami, 
lud wszelako nie łatwo pomiarkował się w swojej zaciekłości i zabijał boja- 
rów, którzy trzymali stronę książąt (r. 1M7 — 8). Te przykłady dosyć nam 
wystarczą. Kto cierpliwy, więcej ich zebrać może z latopisów. Nam cho- 
dziło o wykazanie faktu, że wiecza odnowiły się, powstały, zaczęły działać. 
Kiedyżto było ? Wtenczas, kiedy się księztw waregskich na zieou naszej 
namnożyło, kiedy przez to siła książąt osłabła, kiedy drużyny skandynawskie 
anikły, albo przjrnajmniej przeważnie się rekrutowały z ujarzmionych ludów, 
wtenczas kiedy pomiarkowały plemiona, że mogą się, jeżeli nie zupełnie bez- 
karnie, to bezkarniej jak wprzódy, o swoje zdeptane prawa, o swoją wolność, 
dopominać. Rzeczywiście tak: wiecze słowiańskie, to powstania, te nieusta- 
jące sejmy, to rewolucyjne zgromadzenia. W Nowogrodzie nawet to nie po- 
wstanie, ale normalny stan społeczny; wiecza obradają prawie ciągle, prawie 
codzień, a jeżeli się kiedykolwiek zaburzą, to tylko ich przypadłość chwilowa; 
musi być sprawa paląca, co ogień rozżarza. Nie zawsze latopis nazywa je 
wieczami, czasem słowo opuszcza, ale wszędzie, gdzie tylko mówi zbiorowo 
o ludności, gdzie wspomina o Kijowianach, Włodzimierzanach, Pskowianach, 
moiem zamiast tych ludności podstawić wyraz tcieoze i nie omylimy się ni- 
gdy. Bo nie ci i owi Kijowianie, Włodzimirzanie, ale wszyscy, ale prawna 
grodu, obywateli, reprezentacyja, w imieniu wszystkich występuje i działa. 
Umyślnie dobieraliśmy przykładów z miejsc różnych, żeby pokazać^ że wiecze 
nie jestto instytuoyja nowa, naśladowana, przejęta, że nie szły np. południowe 
ludy za wzorem północnych Nowogrodzian, ale że owszem wszjrscy znali 
swoją narodową zasadę, swoje prawo. Widzieliśmy wiecze w Nowogrodzie, 
w Połocku, w Kijowie, w Białogrodzie kijowskim, we Vi^odzimierzu, wZwie- 
nigrodzie pod Karpatami. Latopisy prawią, że Włodzimirz^ ten eo przyjął 
wiarę chrześcijańską, że Jarosław Mądry, autor Prawdy ruskie;) że Izasław 
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lUoiflhiwowie% wnuk MonoBMoha, byltio kd^śęto bardso pilni na wieczach. 
O Wtoflsimienra wolno w^pid; namięlny i dsiki, wolności iadnoj nie nsjMino- 
wał, jeioli składał rady jakie, to se awojenii Skandynawoami i n drasjmą. 
Nie byiyio woale słowiańskie wieoza. Jarosław Mądry pierwszy musiał 
a tona spoaoid prsjmajmniej co do Nowogrodsian, nadał im liToty, wolności na 
północy, dał rękojmię, gdzieindsiej zaś rządził samowładnie. Co do trzeciego 
Izasława, prawda ie bywał często na wieczacli, ale jai wtedy na dobre rozwi- 
nęła się doba owego gsłabienia potęgi ksiąiąt, a poczacia się plemion. Mnsiał 
ulegad, stosowali się do okoliczności Im więcej w las tem więcej drzew; im 
bliiej do wielkiej stanowczej doby pojawienia się Mongołów, tem więcej rnchu 
i iycia, tem silniej dowodzą wiecza. Wiecza polskie spokojne są i rozstrzy- 
gają nieraz najwainiejsze sprawy w sposób zgodny; ksiąięta prowadzą z so- 
bą w Polsce domowe wojny, ale nie ma pod Piastami tego szeregu powstań 
nieastannycb jak pod Waregami. Czerna to ? Bo Polska rozwija się natu- 
ralnie, z pierwiastków narodowych, pod narodowemi ksiąśęty, którzy wierni 
zostali tradycyjom, którzy znają wagę starszyzny narodowej. Rzadki w Pol- 
sce przykład ksiąięcia skłóconego ze swoim lodem. Lecz a słowian, którzy 
dostali się pod nieszczęśliue waregskie rządy, rozerwanie spraw i dążności: 
a góry samowola, a doła wolnośd, a góry nacisk, o dołu prawo, a góry chęć 
ajarzmienia i zdaszenia, a dołu cbęd obalenia cięikich okoć niewoli. Tu wal- 
ka zacięta, rewolucyjna, w Polsce prawna, spokojna. Nie mogła nie hyó 
tez walka namiętną pod Waregami, kiedy nietylko ksiąięta, ale i wojewodo- 
wie ich działali w duchu ich polityki, taki Dobrynia, wąj Włodzimierza, taki 
Chaldejewicz w Zwienigrodzie. Obadwaj byli zapewne kością z kości sło- 
wiańskich, przjmajmniej o Dobryni rzecz to pewna; a jakie postępują z bracią, 
zaprzedawszy się ksiąictom? Sąsiedztwo Polski, księztwa krakowskiego 
i sandomierskiego pozwala organizować się wieczom narodowym w grodach 
czerwieńskich. To, kiedy wygasła pierwsza dynastyja Rości sławo więzów, 
nim się druga ustaliła na tronie Romanowiczów, wolność działa. Ale ta zu- 
chwała, dzika, namiętna wolność, nie taka rządna jak w Polsce, bo świeio 
osamowolniona i ze tak powiemy spuszczona z łańcucha, na którym przez 
książąt była przykutą. Dynastyje i rządy zmieniają się w czerwieńskich 
grodach kilka razy do roku. Naród głos podnosi, przewodzą jego przezna- 
czeniom wojewodowie. Jeden z nich, Władysław, chce nawet zostać 
udzielnym księciem na Haliczu, jak Świętopełk nim został na Pomorzu za 
Leszka Białego. Zdaje się ie sąsiedztwo Krakowa uratuje w Haliczu wol- 
ność, ie ją tak urządzi, ujjiie w prawne warunki, jak ujął ją rozum narodowy 
na północy. Ale sprawa tutaj pod Karpatnmi była z chytrym i zdolnym Wa- 
regiem Danielem i wolność po latach kilkudziesięciu walki upadła i wróciły 
dawne stosunki. Chociai grobowe milczenie wraca w Haliczu, duch nie za- 
marł i mniej wspaniale wprawdzie, ale zawsze pokaząje się I działa. Trudnoi 
bo zupełnie go uśpić, kiedy się przebudził tak mocno drugi raz, to jest na całej 
przestrzeni ziemi słowiańskiej. Te biedne plemiona, które straciły bój ze swoim 
złym księciem, podwójnie cierpią, ale tei inne i w innym razie same wychodzą 
zwycięzko. Bądi co bądź, ksiąiętom narzucają przekonanie, ze potrzeba być 
więcej wyrozumiałym, mniej okrutnym, jak kiedyśl Duch ten tak się rozwiał 
przewainjrm, ie przechodzi nawet po za granice słowiańskiej ziemi, do ple- 
mion fińskich, które nie umiejąc tego nigdy, poczjmają wieczować przez na- 
śladownictwo. Spotykamy póiniej nieco, ale przecie ruchy ludowe nawet we 
Włodzimirzu nad Klaamą, w Rostowie, w Niinym Nowogrodzie, Kostromie* 
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Jest ogromnm róiniea wieczów jednych od dragich.Słowimikskie iądmją rękojmii 
dla wolności, w rachmch fińskich idzie zswsze o rzeczy prywaty, o lap; mor- 
derstwa tam częste, a męki zadawane ofiarom, są wyszukane. Lud fiński cichy, 
ślepo władzy posłaszny, straszny jest kiedy się rozhula! Ma instynkta krwi, 
nie ma poczucia godności ludzkiej, jaką mieli Polanie, Krzywiczanie, Orego- 
wiczanie i t. d. Nie interessoją nas sprawy lądowe fińskie, bo nic im wspól- 
nego z wieezami, labo ich rowolncyje, latopisy słowiańskie, które są niezdolne 
rozróznid narodowości od narodowości, owoca od owocu, nazywają wieczamu 
Prawdziwe wiecza słowiańskie, kiedy juz raz walkę rozpoczęły z ksiąiętasu, 
nie popuściły im nigdy cugli i zyskały wiele; jeżeli nie uregulowało prawo 
swoich stosunków, za to przynajmniej ksiąięta się zlękli, bojaźń ta popra- 
wiła stan społeczny, od ich samowoli Słowian zasłociła. Pmwo uregulować 
stosunków nie mogło, bo Waregowie nie byli to ludzie, którzyby umieli orga- 
nizować państwo, a jeżeli ludy słowiańskie zdolne były do społecznego wyro- 
bienia się, książęta przeszkadzali im do tego. Naród wychować się musi, 
żeby dojrzał, otóż owi nieproszeni opiekunowie słowiańskich plemion, sami 
ile wychowani, nie mogli kierować drugiemi. W Lechii wspólna praca 
i książąt Piastów i plemion szła na wspólną korzyść, to też kiedy złe chwile 
minęły, Lechija rozdzielona zbiera się w jedną całość, w jedno państwo pol- 
skie za Leszka Czarnego, Przemysława, Łokietka i Kazimierza Wielkiego. 
Naród i państwo dojrzało. Za Niemnem, niewola najprzód, potem targanie się 
ciągłe, niepozwala się tak plemionom wyrabiać. W targaniach się tych pra- 
wie konwulsyjnych, giną książęta, dosięgła ich zemsta narodowa, odwt-t za ty- 
lowiekowe krzywdy Słowianom, prawdziwa Nemesis historyczna. Nikt ich 
nie żałuje, litewskie dynastyje zastępują Waregów. Plemiona są jak były 
małoletnie i w X i XIV wieku. Bo nie czas im było myśleć o urządzeniu się, 
o sprawie ogólniejszej, kiedy musiały walczyć o jutro, o byt dzisiejszy. Na- 
wet te same wiecza nieurządziły się, nie opisały, nie miały celu ogólnego; 
zawsze to były tylko powstania, które dobijały się jakiej takiej dla ludu wol- 
ności, jakiej takiej od samowolności książąt zasłony. Wreszcie odradzają się, 
bo leżą w zwyczaju słowiańskim, ale nie stają się zasadą społeczną, prawem, 
na to Im książęta nie pozwolą. Nie urządzają się, nie podnoszą się, jako sej- 
my w Polsce, ale zawsze są tylko przypadkowe, okolicznościowe. Nie bar- 
dzo przerażają książąt, którzy się z niemi oswoili, skoro nie ra^ sami książęta, 
chcąc lepiej poprzeć mniemane swoje waregskie prawo do jakiej ziemi albo 
tronu, zwołują wiecza i na nich się sądzą. Najście Mongołów zaczyna dra- 
gi okres w dziejach tych zebrań ludowych. Kiedy dzicz ta napadała ziemie 
i paliła grody, wyprowadzała z sobą ludność, wcielała ją w swoje szeregi, po- 
trzeba już obrony przed klęską i zajs^ładą gromadzi wiecza, spoina sprawa w obec 
straszneji^o wzajemnego niebezpieczeństwa godzi książąt i ląjarzmionych. Na- 
padali naddnieprze, nadprypecie, naddżwinie, nadstyrze, połowcy, torki, be- 
rendeje; wszelako choć straszny to nieprzyjaciel, nie był tem czem Mongoło- 
wie. Stepowe ludy były to stare sąsiady ziemi słowiańskiej; Polanie, Sie- 
wierzanie, dreirowiczanie znnii ich obyczaje i sposób wojowania, książęta wa- 
rearscy nieraz wchodzili w związki krwi z dynastyjami połowieckiemi. Inna 
rzocz z Mongołami: nawała to straszna, wszystko drnzgocząca po drodze, 
i milijony to ludu. Połowców nie raz książęta bili w stepach, szukali ich, ale kto 
się odważy zaczepić Mongołów, tłumy tłumów, które na przechadzkę po łupy 
wychodziły w sto, w dwakroć sto tysięcy ludzi? Naszych stepowych narodów 
ludność może tyle nie wynosiła. To też Słowiańskie plemiona były przerażone. 
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obierały Bię na wiecsa w gorącskowem asposobienia. Kiedy dragi ras Mon- 
gotowie wyprawiali się do Baropy, do Łechii^ latopia pisze pod r. 196 i^ ie 
sbieraly się iiwiecza na bisamanów po wszeoli grodaoh raskichii (Laiopii 
n&toogrodzln 4-ty, sir. S9). Praypadkowe satem wieoza te nie zbierały się 
peryjodyoznie, nie stanowiły systeuMita, nie były z prawa, były ie tak powiemy, 
ohwilowemi konwenoyjami. Gdyby się urządziły, ostanowiłyby jedno państwo. 
I gdzie się tak rzadkim wyjątkiem urządziły, rzeczywisoie stanowiły pań- 
stwo, jak w Nowogrodzie, jak za wzorem Nowogrodu i w Pskowie. Wyro«- 
biły przeoiei sobie pewne formy obrad. uWsia własti, jehda na wiecze 
sehodiatsia, mówi latopis, ezto starejszjriizdumajut, na tom i prygorody stanutM 
(u Karamz. III, przyp. 919). Co starsi na wieozu wydumają, myślą, po- 
wiadii, to przyjmą przygrody. Przygrodami nazywały się przedmie^ia głó- 
wnego grodu księztwa, albo nawet nieco mniejsze w księztwie grody, niby 
dodatki, dopełnienia do głównych grodów. Pokazuje się z tego, ie mieszkań- 
oy, obywatele, starsi ludzie w stolicy, wywierali wpływ przewainy na posta- 
nowienia wieezów. Nazywano tyeh starszych: iimęiowie ojcowie nasi,N nazy- 
wano się tez »lndźmi grodzkiemi, grodu. » Czasami na wieczach obecne by- 
wały drużyny książęce, \Nszy9ey od małego do wielkiego. Czasem wiecza 
odzywało się do duchowieństwa, do igumenów, do władyków (tamie, wypisy 
z latopisów). Nie mówimy (u o Nowogrodzie, bo tam arcybiskup był zawsze 
postacią wainą i bez jego wiedzy i błogosławieństwa nic się nie działo. 
Czysto słowiański obyczaj; wszakie nie insze było po wsze czasy stanowisko 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, później prymasa w Polsce. Zobaozmyz jakie 
inne byty formy wieezów w Nowogrodzie, to jest w państwie, w którem wie- 
oza były sejmami. A najprzód trudnoi przypuscid, ieby wszyscy mieszkań- 
cy i bogaci i ubodzy i obywatele posiadający nieruchomości i wyrobnicy głos 
podnosili na tych wieczach. Takie demokratyczne społeczeństwa budują się 
w Europie dopiero w XIX wieku i kaidy na nich zajmuje głos, aby miał lata 
przepisane prawem, chociażby i nie miał iadnej nauki i ani wyobrażenia 
o swojem prawie. Ale dawniej nawet w gminowladnej słowiańszczyznie te- 
go nie było i być nie mogło. Pamiętajmyz, ie starszyzna znaczyła wszystko 
w Polsce, w Lechii; nie inaczej było i u Słowian wschodnich lub północnych. 
Lechowie, była to klassa przewodnicząca w Polsce, jedynie polityczna, spój 
państwa. Taki rodzaj Lechów dawno się wyrobił, ale mieszczański, nie 
ziemski w Nowogrodzie, bo Nowogród był Rzplttą handlową, przemysłową: 
starszyzna tam wyganiała i przywoływała Waregów. W czasach bardzo da- 
wnych, starszyzna ta wydobywała Igoty od Jarosława i posługiwała się tylko 
czernią, motłochem, tłumem, wyrobnych obywateli. Dalej rzeczywiste było 
niepodobieństwo, ieby na wieczach nowogrodzkich tłum dowodził. Gród ten 
był ludny, bardzo ludny; z początku i Psków nawet niemiał oddzielnego zarzą- 
du republikańskiego, był tylko przygrodem Nowogrodu. Celniejsi mieszkańcy 
Pskowa mieli obywatelstwo, to jest prawo głosowania w Nowogrodzie, zupeł- 
nie tak samo, jak niegdyś objrwatelstwo rzymskie po miastach Italii, stanowiło 
miejscową arystokracyję. Nowojęrród sam nie mógł całej ludności swojej po- 
' zwolić głosowania, jakie przypuścić, ieby i Pskowianie i przygrody inne 
Nowogrodu głosowały? Byłyby to jui chyba dzisiejsze mityngi angie^^l^i^ 
o kilkudziesięciu, o kilkuset tysiącach ludzi, ale nie wiecza. Na takich tłum- 
nych zebraniach nic się nie przeprowadza, nic stanowić nie moic; bo jakiejie 
siły wyrobienia potrzeba, ieby się ttumy te chłodno rozprawiały i głosowały? 
Mityngi mogą być manifestacyjami tylko^ ale nie prawodawczemi zebraniami. 
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NarMMia hądi oo bądź, sUrasysM mmm l^yhi wi^oej słowiańską instytocyją 
i nie pojswoliłsbjr sit i^r wydskMoAri^. Zbierali się ci wieesająoy 
w trseeh miejseaoh, albo w cerkwi a ś. Zoii, na arcywładrcsym dworse, albo 
w tak swanym, drogim jako historycsna pamiątka nowogrodsianom. Jarosła- 
wowym dworca, zbudowanym prses nadawcę Lgot i Prawdy mskiej. Oby- 
esaj wssecbogólnie słowiański, bo i nasse sejmiki i nawet pierwotne sejmy 
polskie odbywały się w kośeiołaeb i dla tego kiedy widsimy te dawne sejmy 
wystawiane w starych drzeworytach, biskupów oglądamy w pontyikalnycb 
. strojach, w infułach na głowie i z pastorałami w ręka. Siedząc w kobicie, nie 
dziwnego, śe występowali biskapi w stroją kościelnym, a nie było tak, kiedy sej- 
my nasze zaczęły się odbywad w zamkach, na komnatach królewskich. Dwo- 
rzec Jarosławowy i dziedziniec arcywładyczy niemógły pomieścić nadzwyczaj- 
nych tłamów, które sta<$ mogły naalicach; ieby przypatrywać się wieczom i po- 
stanowień ich wyczekiwać, przyjmować je z rad<^cią lab z oborzeniem. Lo- 
dzi tych pozawieczowych nazywają latopisy czamemi ifłdzmi, mnifjszemi 
ludimiy czarnym ludem. I ten to lad chociai głosa nie miał, odbywał swoje 
prywatne wiecza, to jest rozprawiał, zwłaszcza wtenczas, kiedy gorąca spra- 
wa pociągała tłomy, lecz rozprawy te nie miały iadnego znaczenia, zapełnię 
jak rozprawy posłów na sejmie polskim który był jeszcze stanowczo nie 
zerwany, ale zawieszony przez liberom veto jednego posła, to jest kiedy znaj- 
dował się in passivitate, w bierności. Czarny lad w Nowogrodzie głosa nie- 
miał, jak na sejmach naszych zawieszonych, głos mieli wprawdzie posłowie, ale 
mocy śadnej postanowienia czegokolwiek nie mieli. Obecność czarnego loda 
nie ojmowała nic prawności wiecowego zebrania, ale mogła się stać niebez- 
pieczną dla wieczojących, jeieli zdanie ich wypadło wbrew asposobieniom 
tłomów y zwłaszcza jeżeli te rozgorączkowane były jaką namiętnością. Pa- 
chniało to joś rewolocyją, przesileniem wewnętrznem. To tei kiedy nawet 
lod czarny gromadził się na wlecze, joz sprawa musiała być zjrwotna i wa- 
ina, nie zaś zwyczajna, pospolita, dla roztrzygnienia której głoso starszyzny 
dosyć. Mogło więc być nieraz i bywało, ze w razie wielkiego starcia się stron- 
nictw w Nowogrodzie, gorączka ta lado wywiązywała sceny i utenczas kie- 
dy wiecza nie było. Zdaje się, ze na wieczach zwyczajnych, spokojnych, 
głos podnosili tylko obywatele grodo, właściciele i orzędnicy pobliczni, to- 
dziei ojcowie rodzin. Pisarze wieczowi, czyli dziaki, spisywali achwały 
wieczów, tojest redagowali je i ogłaszali narodowi, poczem te spisane ory- 
ginały ochwał chowały się w archiwom pablicznem, pod dozorem osobnego 
orzędnika. Forma ochwał była jedna i stała. Ugody z ksiąiętami, rodzaj 
późniejszych paktów konwentów polskich, pisały się w imienin arcywła- 
dyki i posadnika, tojest naczelnika rządo cywilnego, tysiąckiego i sotskich, 
tojest setników, todztez w imieniu wszystkich młodszych lodzi i całego No- 
wogrodo. Chociai ci młodsi i ten cały Nowogród nie stanowił, przecież 
w formie takiej ochwał wyraiała się ideja gminowładztwa słowiańskiego, 
czyli jakby dziś powiedziano wszech władztwa lodowego. Lod czarny wie- 
dział i czół to do siebie, śe mało rozomie, że może nie sCanowić, ale społecz- 
ny swój majestat wysoko cenił i nie bez celo nazywał się wielkim \owo- 
S^^^em i nie bez domy powtarzał: u Kto przeciw Bogo i wielkiemo Nowo- 
grodoviiyn Sprawiedliwie pochlebiano więc jemo, kiedy pisano akty poblioz- 
ne w jego imienio. Emblematem potęgi i tego wszechwładztwa lodo nowo- 
grodzkiego hj\ dzwon wieczowy, kołokoł, w języko lodo. Kiedy dzwon 
zagrzmiał, schoOzili się obywatele. Nie było więc trodności tak wielkich 
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w sgroKadMnia wieosA. Jak w Nowogrodnie^ obierano na niem kai^śąl^ 
tojeat asawano słyoh^ wytaosano im prooeaa^ dowodsono, ie prawo pnekro- 
csyliy poetom ogłaaiano wyrok i awykle naras prayatępowano do olekcyŁ 
Kaiąię w Nowogrodzie był ^Iko dowódaoą siły abrojnej; powinien był pełnid 
tylko te obowi%aki, dla których pierwotnie prayzwani byli a aanoraa Ware- 
gowie, ale oi aapomniawazy awojej powinności, aoatali przywłaaaoaycielamL 
Otói i niejeden kaiąię chciał być caemś więcej, jak nin a prawa wypadało, 
chciał ndaiała wazędzfe, przeprowadzania własnej osobistej polityki, a nieraz 
zdradzał interessa krają, który go wybrał. Dla tego nie było ksiąięeia, który 
nie byłby rad się wydobył z Nowogrodii i chociaaBby na najainiejsze jakie 
państwo, ale aby tylko swoje; w Nowogrodzie słuchać musiał, n siebie zaś 
czół się swobodnym. Dla tego znown nikt z ksi^iąt nie szedł do Nowogro- 
du, kto miał dziedzictwo, albo przynajmniej nadleję jakiego dziedzictwa 
w innych stronach. Ale zaszczytem panować w Nowogrodzie: ksiąię, który 
sam się oddalił z tego grodu na własną dzielnicę, wspominał sobie z chlubą 
dni rządów swoich w Nowogrodzie i dąsał się tylko na Rzeczpospolitę ten, 
kto był z niej mocą usunięty przez wiecze. Niejeden książę widząc ie jego 
ten los spotka, sam się uprzedzając hańbę wynosił, tern niemniej wiecze 
sprawiło swoje, ogłaszało wyrok. W Nowogrodzie książęta zmieniali się 
szybko jedni po drugich. Wprawdzie widzimy to samo i po innych dzielni- 
cach, bo jeden zsadzał drugiego, ale w Nowogrodzie oprócz tej ambicyi ksią* 
ząt, która kazała im się nawzajem spychać z tronów, jeszcze lud stanowił 
o wartości książąt, dla tego zmiany tam częstsze, jak gdzieindziej. Ten ksią* 
zę, który wytrwał w Nowogrodzie do śmierci, dawał sobą przykład, ie i Wa^ 
rogowie do konstytucyjnych rządów wyrobić się mogli, ale jaki to rzadki 
wyjątek między niemi! Na kilka tysięcy osób, kilku moie było takich. Dalej 
na wieczach nowogrodzkich, oprócz elekcyi ksiąiąt inne się odbywały wy- 
bory, posadników, tysiąolcich. Wybory posadników prawie nigdy się nie- 
obyły bex zaburzeń, bo nie z chęcią ustępował stary miejsca nowemu. Kie- 
dy raz udało się spokojnie odbyć takie elekcyjne wiecze, prostoduszny lato- 
pis dziwi się i powiada: uza bożą łaską nie było waśni między niemili (t. j. 
między posadnikami). Na wieczu tez obierano władyków. Na wieczu są* 
dzono sprawy kryminalne i wydawano wyroki. Zapewne i nie jedna sprawa 
admiaistracyi i porządku wewnętrznego, finansowa, należała do wiecza, ale 
nie było tez pewno żadnego prawa określającego wyraźnie, co wiecze roz- 
strzyga, co nie; stanowił tu zwyczaj, praktyka. Nieraz i stosunki wewnętrz- 
ne w]rmagały zwoływania wieczów. Wielki książę uważał się zawsze za 
naczelnego pana wszystkich dzielnic; kiedyś miał tę powagę w rzecz3rwisto- 
ści, ale w XI wieku już prawo to jego upadało, została tradycyja. Nie 
z niniejszą jednakże uroczystością witano zawsze w Nowogrodzie poselstwo 
wielkiego księcia, ile razy tylko przyjechało. Wiecze też zbierało się, kiedy 
potrzeba było przyjąć jakie poselstwo z zagranicy, kiedy groziła wojna i trze- 
ba było ją wypowiedzieć, kiedy zawierał się pokój. Nowogrodzka wolność 
wyrobiona, dłużej przetrwała, idż innych księztw i dzielnic. Wspominaliśmy 
już, że Waregowie wsiąkać zaczęli w ziemię. Było to w epoce rozwielmo- 
żnienia się Litwy, azatem w XII i XUI wieku. Napaść Mongołów bardzo 
Litwie pomogła, bardzo Waregom zaszkodziła. Litwy rząd łagodniejszyi 
więcej ludzki. Wprawdzie to poganie książęta litewscy, ale łatwo aię na^ 
wracają, przyjmują język i narodowość podbitego narodu. Wareg potrzebo- 
wał kilkaset lat, żeby się przyzwyczaił do ziemi, ale nigdy się nie przerobił, 
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Litwin w drag^iem i trzeclem pokoleniu joi ozysCy Słowimnin, jak kmsdy inny. 
Wieezm ostają, bo Litwa wszędzie wojnje. Te oo obradują, mają więcej 
łada, spokojności. Zgoda lądów z ksiąięty powszechna. Tylko pod Ware- 
gami nie astają zgiełkliwe zgromadzenia wieezów. W Brańska np. wieeze 
skłóciło się z księciem Hiobem Świętosławowiczem i rzecz tak daleko zaszła, 
ze Hleb był w niebezpieczeństwie; obecny w Brańska metropolita Teognost, 
chciał go ocalid i nic nie wskórał, ksiąię w tamalcie był zabity (1S40 r.). 
W Litwie w miarę rozrostu potęgi państwa, podnosiła się i władza wielkich 
książąt Sama władza po ladzko urządzała stosunki. Do samowładztwa 
książąt nawykłe ziemie słowiańskie pod Waregami, chętnie przyjmowały 
ludzkie rządy. Z drugiej strony, te kraje, które do Polski przywykały, da« 
wne grody czerwieńskie, jeszcze pod rządem książąt, jak to wykazaliśmy, 
przyjmowały polskie zasady rządu, polskie porządki (ob. Ene. pow. XXII str. 
JiSS art. liuś). Najdłużej starosłowiańskie wiecza przechowały się więc 
w niepodległych państwach słowiańskich, środkujących pomiędzy Litwą 
a Moskwą, w rzeczpospolitych Nowogrodu i Pskowa. Tam najwięcej wy- 
bujały jako sejmy, Um tez trwały najdłaśej. Odbywały się gęsto w dobie 
upadającej wolności pod naciskiem wielkich książąt moskiewskich; zagro- 
żeni Nowogrodzianie bronili się, ale już sami obronid się nie mogli, potrze- 
bowali pomocy i zawiedli się na niej. Wyciągali ręce do Litwy. Wtenczas 
powiedzieć można, wlecze nowogrodzkie było nieustającem obradowało cią- 
gle. Konwulsyje Nowogrodu trwały przynajmniej od roku ii$0^±Ł7S. 
Psków upadł później, bo w r. 1S05. Dzwony wieczowe nowogrodzki i psko* 
wski przeniesione do Moskwy i wiecza zostały tylko w historyi. — Były dłu- 
żej w Polsce, ale jnż Skę dawno przerodziły. Powstały z nich sejmy, sejmy 
koronne całej Polski , były colloąuia i są comitia. Lecz i w dawnej formie 
colloąuia, wiecza, istniały dalej, tylko nie były już władzą polityczną, ale są- 
downiczą. Ponieważ strony potrzebowały sprawiedliwości, przeto wiece te 
odbywały się w pewnych terminach, ztąd je nazwano rekami (termini). Na 
wiecach tych, kto chciał występował ze skargami, ale jeżeli sprawa była ogól- 
niejszego interessu, zajmowała cały kraj, wtedy przenosiła się do wielkiego 
wiecza, na którem zwykle objeżdżając kraj król przewodniczył. Takie to 
pewno wielkie wiecza, colloąuia generalia, składał król Władysław Łokietek 
pod Sulejowem, dopinając unii królestwa Polskiego z Chrobacyją, czyli 
z księztwem krakowskiem. Były tam pewne wiecza generalne całego pań- 
stwa, dwóch połów kraju, pół sądy, pół sejmy, kiedy się sejmy jeszcze do- 
brze nie rozwinęły jako całość odrębna instytucyi prawodawczych. Tłoma- 
cze mazowieccy praw koronnych w XV wieku tlomaczą te colloąuia gene- 
ralia królewskie « pospolitym wiecem albo sejmem, » tudzież icrokami wiel- 
kiemi.N Wythz pospoli/y znaczy tutaj to samo, co powszechny, ogólny, pol- 
ski i koronny, całego królestwa. Colloąuia dawne książąt nabrały więc zna- 
czenia w koronnej zjednoczonej Polsce, narosły majestatem. Pod królem 
Kazimierzem W. niemożebne się robiły te królewskie wiece generalne. Kraj 
był za wielki, król rad nierad z konieczności musiał się dzielić z panami swo- 
jemi, z urzędnikami, sądowniczą swoją władzą. Nie zrzekał się prawa naj- 
wyższci^o sądu, ależ roli drobnych książąt odgrywać pod tym względem nie 
mógł, inaczej wypadłoby mu niczem się więcej niezajmować, tylko sądem. 
Dla tego na roki, na wieeze generalne posyłał swoich baronów w zastęp- 
stwie swego majestatu. Temci trudniej było jeździć na te wiece Jagiello- 
nom, których widnokrąg działania i potęgi wiele się rozprzestrzenił. Ja- 
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giellonowie pierwsi ład w inaiyineyi zaprowadsają, prawa atanowią o tych 
wieesaeh, które już teras nie nasywają aię wieezaoii, ale sądami wie- 
esów generał nyoh , jndieia eolloąaioram generaliam. Oczywiśoie pana- 
miy którzy przewodniczyli na wieezaeh bywali kasztelanowie, i wojewo*- 
dowie. Przed niemi rozstrzygały się sprawy o dziedzictwo i większe 
wszystkie; wyrok panów miał tę moc, co królewski. Król pozwalał, ie- 
by na tych wieezaeh rozstrzygały się sprawy o sprzedaże, nabycie dóbr, 
nawet największych. Sprawy kazał wpisywać w księgi amyślnie dla tego 
przygotowane, w «księgi osobliwe, u jak wtedy mówiło się: akta pod trzema 
kluczami strzedz polecał, jeden miał trzymać sędzia ziemski, dragi podsędek, 
trzeci pisarz ziemski. Źadnema z tych urzędników nie godziło się pojedyn* 
czo klaczów tych otwierać i do akt zaglądać. Więc obowiązująca była na 
wieezaeh przytomność trzech tych zwyczajnych arzędników sądowych, 
oprócz senatorów. Sąd ziemski w każdym razie mógł przyjmować wszelkie 
okłady stron i sprawy sądzić na zwyczajnych swoich posiedzeniach. Do- 
piero w tych sprawach, które jnrysdykcyję jego przechodziły, masiał się od- 
woływać do wieezów owych generalnych, na których obecność senatorów jui 
była niezwykłą rzeczą ( VoL leg. I, 76. De clausurd). Sądy małe, powia- 
towe, nazywa prawo nasze termini particulares simpliees; odbywały się raz 
tylko co miesiąc. Zasiadali na nich pospolicie komornicy sędziów i podsęd- 
fców, komornicy wojewodów i podkomorzych. Prawodawca wjrrazał życze- 
nie, żeby na nich przewodniczył sędzia ziemski lab podsędek, jak to jest zwy- 
czaj w W. Polsce Msicut et in majori Polonia est consuetumn ( VoL leg. I, 
77). Widać więc, że sędziowie dosyć się szczędzili, szczególniej w Mało- 
polsce. Inna konstytacyja z r. 1496 rozwija porządek powszechnych wie- 
ezów, ogólnych, które nazywa nieco inaczej, jak wpnidyyjudicia peremploria, 
9eu termini generales, roki wojewodze^ tłomaczył Ładowski i jego następcy. 
Mają się odbywać po trzy razy do rokn w każdej ziemi i wszyscy urzędnicy, 
którzy podłóg prawa znajdować się na nich winni, mają brć osobiście zawsze; 
pozwalał się wyjątek dla wojewodów i starostów. €klyby który z nich był 
zajęty inną ważniejszą sprawą Rzeczypospolitej, sejmem albo poselstwem ja- 
kiem i na wieczu nie mógł stanąć, pozwalała ma konstytacyja, podstawić na 
miejsce swoje na ten raz terriąenas posnessionatos et prudenles, seujuris^ 
periloi, ziemian osiadłych i świadomych rzeczy, tojest biegłych w prawie. 
Lecz sędzia, podsędek i chorąży zawsze osobiście być maszą. Nawet chorą- 
ży! Z tego widać, że prawo nasze chciało zawsze czemś zająć tych arzędników, 
którzy za ustaniem dworów książęcych, racyjonalną postawę dla godności 
swoich stracili. Sędziowie sądzili, toż np. podkomorzowie ziemscy Chorąże- 
mo mało było nosić w uroczystych wystąpieniach chorągiew województwa 
lub ziemi i ztąd prawo narodowe przerabiało nawet chorążych na sędziów, 
każdego orzędnika bez względu na tytuł wciągało do obywatelskiej pracy. 
CMyby ten sędzia, podsędek lub chorąży był słaby albo znajdował się na po- 
selstwie od króla lub Korony, wtedy tylko na ten raz jeden, mógł innego za 
siebie podstawić. Wojewoda uięc i starosta mógł za każdą rażą, urzędnicy 
sądowi zaś, raz tylko wjrręczać się zastępcami. Konstjrtucyja r. 1S40 zatwierdza 
wszystkie prawa poprzednie o wieezaeh generalnych i stanowi, żeby się od- 
bywały przynajmniej raz do rokn. Gdy zaś król przez częste wycieczki do 
Litwy i długi pob3rt w księztwie, nie mógł regularnie rozsądzać spraw do niego 
z appellacyi przychodzących od sądów ziemskich i grodzkich, a przezto odwle- 
kała się sprawiedliwość, żeby zapobiedz temu stanowił, że w takim razie, je- 
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ieli w Litwie będsie btwił, wiecse dwm rasy do roku odby wm5 się mają i 0%- 
dx\6 sa niego sprawy z appellaeyi. Dlatego trseba było podjąć świetnośi^ 
wieesów. Król zapraszał tedy na nie jni nietylko wojewodów, kasztelanów^ 
i starostów, oraz sąd ziemski, ale bisknpów i wszystkioh świeekioh arzędni- 
ków województwa lob ziemi, oałe ziemstwa; nawet odnawiając stare o tem 
postanowienia, na niepilnych tego obowiązku, kary po dawnemn stanowi* 
Słabi mogą podstawić zastępców. Ta na ^ch wieczach juz po kilka razem 
obradowało i sądziło się województw. Na wieczach tych wszystkie wnio- 
ski, appellacyje, od sądów ziemskich i grodzkich, nawet od grodów do króla 
i sejmu odesłane, mają się rozsądzać. Wyroki wieczów tych mają prezesi 
i starostowie miejscowi wykonjrwać. Jednakie wyrok wieczów mógł niebyć 
ostatnim, bo stronom pozwalało się jeszcze od nich appellować do tcjmn pier- 
wszego, kiedy król z Litwy powróci. Ale wykonywania wyroków wstrzy- 
mywać to niepowinno, a kto sprawę wygrał ma być do dóbr wprowadzony 
i w nich zasłoniony od napaści. Król na sejmie rozpatrzywszy z wielko- 
radzcami wyrok, zatwierdzi go lab odrzuci i wedłog tego strony ostatecznie 
porozumieją się z sobą. Odyby wyrok królewski inaczej wypadł, jak na 
wieczu, nagroda, tojest dochody i stracone korzyści, stronie należą ( VoL leg. 
t, M%). €kiy pomimo tych urządzeń, spraw do appellaeyi się namnoiyło i ani 
król, ani sejm nastarczyć im nie mogli, w r. 1563 na ten jeden raz Zygmant 
August postanowił nadzwyczajne po województwach sądy dla odleżenia 
ws^stkich spraw zaległych. Trzeba było jednakie zapobledz ponawianiu 
się takich ostateczności. Dlatego sejm r. 1666 jeszcze raz, ostatni juz wpraw- 
dzie, urządza roki i wiecza. W Mało-Polsce w ogóle mają być trzy razy do 
roku zwyczajne sądy ziemskie, raz wiecza. Gdyby sądy kiedykolwiek nie 
doszły (cspełna troje, tedy przecie wieca za wżdy na swym miejscu, swege 
czasu roku kaidego dochodzić mają: do czego niebytność wojewody, przez 
niemoc, abo z której innej przyczyny iriusznej, przeszkadzać nie ma, ale ieby 
te wieca I w niebytności wojewody, kasztelan zawzdy z innemi dygnita- 
rzami i urzędniki odprawował. A to sądzenie takowych wieców rozumieć 
się ma wszędzie, tak w Małej jako i w Wielko-Polscen (^VoL leg. II, 677). 
Po innych województwach konstytucyja stanowiła termiua wieczów. W Bels- 
kiem w Poniedziałek po św. Franciszku, na miejscu zwyczajnem. W Po- 
znańskiem wlecze w Poznaniu, w Poniedziałek przed św. Marcinem bliższy, 
wieca, albo wielkie roki kaliskie w pierwszy Poniedziałek znowu po św. 
Marcinie, gnieźnieńskie potem w dwie Niedziele, sieradzkie w Poniedziałek 
po Św. Łukasza ewangeliście, łęczyckie w Poniedziałek po Wszystkich 
Świętych, brzeskie w dwie Niedziele po św. Marcinie i włocławskie w dwie 
Niedziele po brzeskich, dobrzyńskim czasu nieoznaczono, płockie w Po- 
niedziałek po Wszystkich Świętych. Na Mazowszu roki wielkie, tojest 
wiece ma sądzić wojewoda, «raz przez dwie lecie wedle statuta pod wi- 
ną sta grzywien. O wiecach rawskich jest tylko wspominka, ie ubyć 
mają,ji sochaczewskie we Wtorek po św. Marcinie ^YoL leg. II, 677 — 680). 
Wszystkie te wiece wypadały więc na późną jesień. Chciała konstjrtueyja 
zapobledz licznym obwinieniom o poczciwość i zapozwy o to na sejm. Pole- 
cała więc wprzód prowadzić śledztwo «w onym powiecie abo ziemi, gdzie 
wieca sądzone będą, ubt crimen cammissum eiLn A ii na kaidy rok wiecza 
mają być w kaidem województwie, tedy wolno to będzie tak aktorowi, jako 
citato, dojdą li wieca przed sejmem przypozwać pozwem za ziemską mem- 
braną stronę drugą na wieca. A za onym przypozwem na wiecach, będzie 
powinien sąd wiecowy uczynić scruUniwn. A naprzód yfmsfMj dygnlta- 
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rze i arzędntcy i insi świadkowie będą powinni pod samiontem wiadomośd 
•woje w tej rzeesy powiedzied. Potym i każdy szlaGhcic inny, któryby je* 
dno był w tym rekwirowan; gdzieby tei więc po zapozwania wieea nie po- 
szły przed sejmem, aotor abo tez oitatas pozwałby ad dedacendom serattnium 
et aodienda testimonia, tedy my na sejmie będziem powinni skratatory dad do 
owej ziemiel ii^dzie ^ię orimen stało ad investigandam facti veritatem i t. d. 
(^Vol. le,SĘ. Uf 693). Kromer oglądnł ostatnie sądy wieczowe w Polsce, bo 
wspomina o nich w swojej Polonii Tj 1573 — 7. Opowiada, a to rzecz dla nas 
wainiejsza, ze na Szlązka trwał jeszcze w całej sile starodawny polski oby- 
czaj wieczów. W koronnych ziemiach postępujące, rozwijające się prawo- 
dawstwo, gotowe było wyrodzid nowe instytacyje; na Szlązka pod obcem pa- 
nowaniem szlachta trzymała się wiernie narodowego obyczaja, nie przyjmo- 
wała chętnie zmian, któreby tern samem, ze zmianami były, trąciły dla niej ca- 
dzoziemczyzną. Na Szlązka tedy od wyroku najwyższej instancyi, za Kro- 
mera, szło jeszcze odwołanie się do wyroku dwóch, trzech ziem sąsiednich. 
Tylko nie było się tam odwołania do króla i do sejmo, bo i króla swojego nie 
było na Szlązkn i sejmu, a raczej pan obcego rodu, cesarz, jako król cze- 
ski panujący na Szlązkn, nie przyjmował do siebie appellacyi od wieczów 
i patryjoei nie bardzoby nawet chcieli odwoływad się do niego. Przestawały 
więc strony na wyroku wieczowym. Ale obyczaj ten na Szlązka nawet się 
ustarzał, a wszystka niemal szlachta chętnie przechodziła pod ziemskie prawo 
polskie. To twierdzenia cokolwiek niejasne. Tak samo i w Polsce wycho- 
dziło ze zwyczaju appellowad do króla, bo byłoby to na długo wyrzekać się 
sprawiedliwości. Oddawna czuć się dawała potrzeba w Polsce osobnego 
parlamentu, jak we Francyi, bo strony nie mogąc się doczekad stanowczego 
rozsądzenia, same sobie wymierzały spraw iedliwośd i skutkiem tego wycho- 
dziła z użycia nawet odpowiedzlalnosd sądów. Sądów Bożych w Polsce nie 
było, bo czuli W8%ygey w społeczeństwie zacnem, wyroblonem, ze to obyczaj 
niechrześcijański, barbarzyński nawet. Zygmunt Stary dozwolił stronom 
II tylko sądowego pojedynka. Tak wszystko kłoniło się ku temu, żeby usta- 
nowid w Polsce nową Instytucyję sądową. Dotychczasowe wieoze były in- 
stancyją i nie były. Były, bo szły do nich sprawy z sądów grodzkich 
i ziemskich; nie były, bo jedne strony mogły na ich wyroku poprzestać, dru- 
gie do króla i sejmu o poprawę wyroku się zgłaszały. Wyrok wieczów wy- 
magał egzekucyl, ale wyrok króle\%ski mógł dawniejszą egzekucyję odro- 
bić. Tymczasowość więc zasiewała się, rozdrażnienie stron rosło, niepe- 
wność powszechna w stosunkach prawnych. Dla tego owe sądy nadzwy- 
czajne z r. 1S6$, dla tego i myśl coraz więcej kiełkująca, dojrzewająca w spo- 
łeczeństwie polskiem ustanowienia Trybunałów (ob. Enc. pow. XXV str. 613). 
Gdy trybunały stanęły jako instytucyja, dla wieczów jui nie było miejsca 
w ustroju państwowym; przeżyły się i znikły tak samo, jak człowiek kiedy 
umiera ze starości, kładzie się w grób, niby kłos dojrzały. Tak i nasze wie- 
esa były owym kłosem dojrzałym: władzy prawodawczej dawno już ustąpiły 
sejmom, w dobie zaś Stefana Batorego i sądowniczej ustąpiły trybunałom 
i umarły z wysilenia. Tak samo umarły wiecza słowiańskie nad Dżwiną, 
nad Bugiem, nad Dnieprem za Litwy i jedynie tylko wiecza nowogrodzkie 
i pskowskie, które jeszcze całą starą naturę przechowały^ władzę prawodaw- 
czą i sądowniczą, umarły gwałtownie, przyspieszoną śmiercią, usunięte jako 
sprzęt niepotrzebny, jako ogniwo machiny społecznej zażyte. Nie były one 
w|>rawdzie zużjrte dla Nowogrodu i Pskowa. Ale ten właśnie nowy orga- 
nizm, kióry pochłonął w sobie Rzeczpospolite Pskowa i Nowogrodu rozwijał 
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B\ę na nowych zapełnię pierwiastkach, zatem wiecza połamał i pamiątki wszel- 
kie ich zatarł. Juł. B. 

Wi6€MI1iflL Badowla w Jeruzalem, na górze Syon, gdzie Jezuz Chorztnz 
na kilka dni przed męką i śmiercią swoją, znajdując się z apostołami, odbywał 
ostatnią wieczerzę. Bndowę t^ naprzeciwko bramy Dawida przemieniono 
w nowych wiekach na meczet. Kszti^t tej bodowy podłogowaty i nieforemny, 
zostaje obecnie w zapuszczenia i abóstwie. Wysoki mar opasiąje w koło 
meczet z całem zabudowaniem. Ta był wedle świadectwa Ojców św. Wie- 
czernik, ta zesłanie pacha Ś-go i ta po swojem Zmartwychwstania Jezas na- 
wiedzał uczniów. Święty BpiAinijusz powiada, ze cesarz Adryjan po zdoby- 
cia Jerozolimy ; kiedy wszedł do miasta, wszystko było z ziemią zrównane, 
prócz kilku biednych synagog i małego kościółka, co był zbudowany na funda- 
mentach tego domu na Syonie, w którym Chrystus Pan jadł z uczniami osta- 
tnią wieczerzę i gdzie Duch Święty zstąpił na apostołów. Ten więc kośció- 
łek Syonu pozostały po zburzeniu, powszechnie nazywają Ojcowie najpierw- 
szym kościołem i matką wszystkich kościołów chrześcijańskich; tu ś. Jakóh 
był postawiony biskupem jeruzalemskim i tu apostołowie mieli pierwszy 
swój sobór. Ś. Helena powiększyła ten kościół i wedle świadectwa Cyrylla 
dzielił się na górny i dolny, pisze bowiem it Duch ś. zstąpił w górnym ko- 
ściele. Świątynia Heleny była zrujnowaną, a na jej gruzach w tern samem 
miejsca, Sancyjusz król Sycylii zbudował kościół, jak to widać z bulli Kle- 
mensa V danej księżom Bernardynom. Robert król neapolitański w r. ISSO 
wzniósł przy kościele niewielki klasztor dla tychie zakonników, lecz podwie- 
stu szesnastu latach moślemini z rozkazu Solejmana Wielkiego, zabrali w ro- 
ku 1559 Wieczernik i obrócili na meczet dla tej przyczyny, ze tu mieści po- 
danie groby Dawida, Salomona i innych królów judzkich. Naprózno Franci- 
szek I król francuzki kołatał do sułtana, o powrócenie tego miejsca chrześci- 
janom, bo Sulejman tłomaczył się, ze mu wiara nie pozwala oddać budowy 
w której choć raz odbjrwato się ich nabożeństwo, ze prędzej kaie nowy zbu- 
dować, jak ten wprawdzie im niepotrzebny oddać. W taki sposób trzymają 
moślemini najdroższe miejsce niewymownej tajemnicy. W różnych pokojach 
tego meczetu mieści podanie różne wypadki ewangeliczne, a chociaż w tem 
szczegół nem rozdzieleniu nie ma pewności, zwłaszcza że tyle razy był kościół 
burzony i przerabiany, jednak dość dla serca przejętego wiarą, kiedy zostaje 
pewnością historyczną przekonane, że w tem miejscu góry syońskiej stały się 
te dziwy miłości Bożej. Z rozrzewniającem wspomnieniem, jmówi arcybi- 
skup mohilewski Ignacy Hołowiński, \y Pielgrzymce do Zienii Swictej\ przed- 
stawiałem sobie tę ucztę miłości. Jakże wszystko w niej oddycha niewymo- 
wną dobrocią i cichym smutkieml Dwunastu apostołów pochylonych na soie 
obyczajem dawnym zajmują stół w około Mistrza. Byłto dzień Baranka wiel- 
kanocnego, co wyobrażał Baranka świata gładzącego grzechy. wPożądałem, 
pożądałem pożywać tej Paschy z wami pierwej niżbym cierpiał, k Oto hyly 
słowa pierwsze w czasie tej uczty miłości, słowa malujące nadzwyczajne 
Zbawiciela pragnienie uszczęśliwienia ludzi! Jakiż smutek do koła rozlany! 
Pan jakby na łożu śmierci ogłasza, że po raz ostatni używa ziemskiego po- 
karmu. Bóstwo przewidując zdradę zatrważa duchem człowieczeństwo Chry- 
stusa, do koła siedzą uczniowie bardzo zasmuceni tą ucztą, że między nimi 
mieści się zdrajca. Jan ulubieniec Pański dla swej dziewiczej niewinności, 
z jakąż tęsknotą miłości prawdziwej, przechyla się na piersi Zbawiciela i pjrta: 
Panie, kto taki9 Wśród tej powodzi przywiązania i smutku siedzi z czartem 
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w serca ponary JudMsz, którego mni straszne Nbiadau wyszle z ast Chrystusa 
Pana, nie potrafiło skruszyć. Jakże krótkie i proste słowa utwierdzają naza- 
wsze niekrwawą ofiarę i tajemnicę najwyższej miłości, przed którą wszelka 
wątpliwość grubyołi zmysłów pierzcha, bo nam towarzyszy wiara, nadzieja 
i miłość oparte na pokorze najgłębszej. Patrz jak wielka czułość Zbawcy 
dla swych uczniów: iiSynaczkowie, jeszczem maluczko z wami« zdaje się ze 
w tern zdrobnieniu słów cała zasmucona miłość na wieki przylg^nęła; a potem 
kto bez łez może wspomnieć i całą ucztę miłości i tę naukę wzajemnego ko- 
chania się, która zakończyła ostatnią i najświętszą wieczerzę? Dawniej nie 
wolno było chrześcijanom ani zbliżać się do wieczernika, zdaleka tylko pa- 
trząc na inury odmawiali modlitwy. Dziś jednak nie ma tyle trudności i mo- 
ina za pieniądze wyjednać wstęp do tej świątyni. Tą drogą ksiądz Hołowiń- 
ski uzyskał wejście do Wieczernika i tu odprawił mszę świętą. 

WieCSOmlk {Hesperis małronaUs Lin.), tak nazywa ksiądz Kluk pewne 
kwiatki przyjemnie fljołkam i pachnące, których zapach pod v\ieczór, zawsze 
jest mocniejszy niż w dzień, i ztąd nawet powstała ich nazwa łacińska (od 
greckiego wyrazu hełfpera wieczór), jako tez i polska. Wieczernik jest ro- 
śliwą dwuletnią lub trwałą, o liściach jajowato-lancetowatych, a kwiatach 
krzyżowych, barwy lila lub białej, zamieniających się później w takie 
strąe7ki jak w lewkonii (ob.). W ogrodach często są wieczerniki i z kwia- 
tami pełnemi, czerwonemi lub zielonawemi; ale na j pospoliciej są puste i lilio- 
we, i te to uciekają zazwyczaj z ogrodów, dziczeją prawie zupełnie i trafiają 
się dość często po krzakach i zaroślach wilgotnych, należąc tem samem już 
do fiory naszego kraju. Inne gatunki wieczerników po zamożniejszych ogro- 
dach niekiedy napotykane, zowią się: He^)erus gradifloray fragrans^ spe- 
CiOSa, ntcea lub tristis. Pochodzą wszystkie z cieplejszych nieco krajów 
Europy niż nasz, i rozmnażają się przez nasiona jak wieczernik zwyczajny, 
lub też przez rozdzielenie korzeni. Prócz ozdoby, nie ma żadnego innego 
z nich użytku. F. Be.. 

WieCSersa Pańska. £wangelija według ś. Mateusza w następnych sło- 
wach opisuje wieczerzę Pańską: A gdy uczniowie wieczerzali, wziął Jezus 
chleb i błogosławił i łamał i dawał uczniom swoim i rzekł: Bierzcie i jedzcie, 
to jest ciało moje. A wziąwszy kielich dzięki czynił i dał im mówiąc: Pijcie 
z tego wszyscy. Albowiem tać jest krew moja nowego testamentu, która za 
wiele ich będzie wylana, na odpuszczenie grzechów. A powiadam wam, iż 
nie będę pił, od tych miast z tego owocu winnej macicy, aż do dnia onego, 
gdy go będę pił z wami nowy w królestwie Ojca mego. I hymn odprawiwszy 
wyszli na górę oliwną (96, 96 — 30). Toż samo powtarza ś. Marek 14, 
ii — i6, równie jak ś. Łukasz, który dodaje tylko słowa: mTo czyńcie na pa- 
miątkę moją. (ii, 15 — iO). Święty Paweł w pierwszym liście do Korynty- 
jan mówi: Albowiem ja wziąłem od Pana, com też wam podał, iż Pan Jezus 
tej nocy, której był wydań, wziął chleb, a dzięki uczyniwszy łamał i rzekł: 
Bierzcie a jedzcie, toć jest ciało moje, które za was będzie wydane, to czyńcie 
na moje pamiątkę. Także i kielich po wieczerzy mówiąc: Ten kielich jest 
nowy testament we krwi mojej. To czyńcie ilekroć pić będziecie, na pa- 
miątkę moje. Albowiem ilekroć będziecie ten chleb jedli i kielich pili, śmierć 
Pańską będziecie opowiadać, aż przyjdzie (11, iS — i6). Wtedy Jezus 
Chrystus ustanowił £ucharystyją czyli Sakrament Ciała i Krwi Pańskiej. 

Wiecraa Bwaagelija. Nazwisko to oznacza nie księgę, nie ewangeliją 
zmyśloną, ale mniemanie mylne i ultramistyezne niektórych fanatyków z Wie- 
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ków Średnich o rosnoja Kościoła, o rośnych wiekach świata, o celu Starego 
i Nowego Testamenta, które uBt^pić miały miejsca nowemu postępowi, doko- 
nanemu wprost przez Ducha Świętego. Tak wykładali rxecz funatyozni tło- 
macze Apokalipsy czyli Objawienia ś. Jana. mistyczni panteiści, którzy opła- 
kując zepsucie Kościoła swoich czasów, wyprowadzali z tajemniczych obja- 
wień ś. Jana proroctwo o lepszej przyszłości, połączone z nowem objawie- 
niem Ducha ś., wyzszem nad zakon i Bwangeliję. Taką dąźnośd mieli żar- 
liwi zelatorowie, fraticelli w XIII i XIV wiekach {zelante^, fnUicpUi), za- 
gorzałe stronnictwo między Franciszkanami, które długo i uparcie opierało się 
postanowieniu papieża w przedmiocie zachowywania ubóstwa zakonnego. 
Joachim de Flora, opat cystersów, był pierwszym orędownikiem (ej nauki. 
Człowiek bardzo biegły w Piśmie ś., uważany od wielu za proroka i rzeczy- 
wiście starał się przepowiadać przyszłość. Grzegorz de Lauro, opat cystersów, 
w dziele: B. Johan, Joachim abbatis Apologia swe mirabilum teritas defensa 
(Neapol, 1560) usiłował usprawiedliwiać proroctwa Joachimowi przypisywane, 
których treic następna: Są trzy wieki, to jest jeden wiek na każdą ze trzech 
osób boskich; mianowicie wiek Ojca i Syna, które przechodzą; trzeci zaś, to 
jest Ducha Świętego, następuje po dwóch innych, a kiedy przyjdzie, wtedy 
dopiero ziści się prawdziwa i doskonała cześć Ducha. Ale nicudowodniono 
ze ta jest prawdziwie doktryna Joachima, i czy nie jestto raczej przekształce- 
nie i skażenie jego nauki. Rzecz pewna, ze stronnicy Amairyka de Bene 
wyznawali podobny systemat. Mówili oni, ze panowanie Ojca trwało dopóki 
zakon Mojżeszowy Zfichowywał moc swoje; ze Chrystus zniósł go; ze Nowy 
Testament i jego sakramenta panowały az do ich czasu; ze odtąd zaczął się 
wiek Ducha ś.; ze Chrzest, sakrament Pokuty, Bucharystyja i inne sakra- 
menta ustaną; że każdy powinien oczyszczać się i zbawiać łaską wewnętrzną 
bez aktu i form zewnętrznych. Naukę tę popierali różni heretycy, których 
żywcem spalono w Paryżu r. 1910, tudzież Cezar Heisterbach. Też same 
mniemania znalazły obrońców w czasach nowożytnych. System powyższy 
przyjęli zapaleni Franciszkanie, spirytualiści, i opierając się na proroctwach 
opata Joachima utworzyli doktrynę Wiecznej Hwanąelii. W r. 1954 poka- 
zała się w Paryżu księga pod tyt.: Infroduciorins in Etangelium cełemum^ 
następującej treści: Koło r. 1900 Duch życia opuścił oba Testamenty; gdyż 
miała z kolei nastąpić Wieczna Bwangelija. Podobnie jak Stary Testament 
ustał, musiał i^ Nowy mieć swój kres, i po Ewangelii Chrystusa nastąpić miał 
zakon Ducha Świętego. Pierwsza Bwangelija straci swoją moc koło 1960 r. 
Od tej epoki ludzie przyjdą do doskonałości wykony wając naukę Joachima, 
wyższą od nauki Chrystusa, jak ta była wyższą od Starego Testamentu. 
Prawdopodobnie autorem tej księgi był franciszkanin Fryderyk Gerard, na któ- 
rego zasady fanatyczne i apokaliptyczne wyznawane przezeń ściągnęły latośm- 
naście więzienia. Dzieło to napisane przez f^anoiszkana, używanem było 
przez głównego nieprzyjaciela zakonów Wilhelma de Saint- Amour w trakta- 
cie de Pericuiis notiseimorum lemporum i posłużyło mu do pomnożenia na- 
paści przeciwko nim. W r. 1955 dzieło potępił uniwersytet paryzki, tudzież 
papież Alexander IV. Jan z Parmy, siódmy generał franciszkanów, którego 
uważają za autora dzieła Iniroductorius^ obwiniony był o też same błędy, 
ale zapewne mylnie. Sobór arelateński (r. 1960) potępił jako heretyków 
stronników zasad Joachim istowskich; były wszakże przyjęte i nauczane przez 
wielką liczbę sekt, zwłaszcza przez sektę wolnego ducha i przez zagorzałe 
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stronnictwo fhMiciszkmnów. Pomiędsy ostfttniemi o4znmoMł idę Pi«(r Olira, 
urodzony r. 1947 mąi wysokiej nauki i ezoentryoznogo Mpała. W księdso 
pod tytułem: PoaUUa supśr Apoealypsi ntrsymywał zupełnie podobne zasady^ 
rozróżniał siedm stanów i siedm wieków w Kotfciele, jak następiąiące, 1) 
Wiek pierwotny od zesłania Ducha i,, aliN> od eliwili jak Chrystus wszedł 
w iycie publiczne, status fUndaUonU; 9) epoka doiświadozeń i mcezeństw 
zaczynająca się od prześladowania Nerona albo od ukamienowania i. SteAuiay 
status probatfonis et conĄrmationis. S) Walka przeciw herezyjom, od 
czasu papieia Sylwestra ałbo od KonsUntyna Wielkiego, status doctrinalis 
expositwnis fidei. 5) Zakonnicy, cenobiei, od Karola Wielkiego, Haku 
mtae eommunis, partim zelisenert^partim condeseens6>iy pomiędzy zakonnika- 
mi i kapłanami posiadającymi własności doczesne. 6) Naprawa śycia ewan- 
gelicznego, zniesienie żywota antychrześcijańskiego, wreszcie nawrócenie 
iydów i pogan, status iteratae reaedificationis Ecotesiae stmut primaSy wiek 
który zaczął się cząstkowo od czasów i. Franciszka, ale rzeczywiście otwo«- 
rzy się upadkiem nierządnicy Babilonu, meretrix Babytonica. 7) Sabbat 
wiekuisty. O ile wiek ten należy do życia terainiejszego, jestto cudowny 
i spokojny udział w przyszłej chwale, jak gdyby niebieskie Jeruzalem zstąpi- 
ło na ziemię. O ile naleiy do przyszłego świata, jestto wiek zmartwych- 
wstania powszechnego, uwielbienia świętych; jestto skończenie świata. Pod 
pierwszym względem zacznie się ze śmiercią Antychrysta, który udawad się 
będzie za Boga i za Messyjasza żydowskiego; pod tym ostatnim względem za- 
czyna się od sądu ostatecznego. Oliwa w każdej epoce oznacza dwa punkta 
wyjścia i wskazuje troisce przyjście Chrystusa, z których pierwsze i ostatnie 
będą widzialne, drugie zaś niewidzialne i duchowne. Następiąje walka, która 
trwa między pierwiastkiem chrześcijańskim a pierwiastkiem antychrzescijań- 
skim od początku aż do bitwy stanowczej i wskazuje każdą nową epokę, za- 
bierającą %v8zelkte dobro i wszelkie złe epoki poprzedzającej. Szósty wiek 
znosi wszystkie inne: Kościół odnawia się. Niejestto zniszczeniem chrysty- 
janizmu, lecz owszem jego rozwojem organicznym i zupełnem urzeczywi- 
stnieniem. ^ W ostatnim wieku dusze pobożne tylko opiewad będą chwałę Bo- 
ga; Duch Święty pokaże się jako płomień miłością boskiej wszystko trawiący, 
jako pełność wszystkich miłości duchownych. Ś. Franciszek był poprzedni- 
kiem tego nowego wieku, wieku kontemplacji, pokoju i miłości. 01iva na- 
leży także do tych samych, którzy upatrywali nierządnicę babilońską w Ko- 
ściele rzymskim i rzucali nań najgłębszą wzgardę. Zresztą coM on pokil- 
kakrod swoje błędy (198.1 i 199i r.) i oświadczył przed śmiercią, że poddaje 
się w zupełności wyrokowi stolicy apostolskiej. Po jego śmierci Jan XXII 
potępił wiele artykułów wyjętych przez teologów z pism 01ivy. Jego uczeń 
Ubertinus de Casali, napisał apologiję swojego mistrza, za którą odpowiadał 
przed papieżem w r. 1317; jeszcze więcej rozwinął zasa<ly przyjęte przez 
siebie, w piśmie pod tytułem: Arbor vitae crucifUcae, Kontro wersyja ta ści- 
śle łączyła się z całą oppozycyją spirjrtualistów. Wielo podobieństwa z nau- 
ką Wiecznej Ewangelii spostrzega się u wielu owoczcsnych heretyków, 
zwłaszcza u Dulcyna, który uparcie utrzymywał, że za czasów prawa mojże- 
szowego. Ojciec panował potęgą i sprawiedliwością; że od przyjścia Chrystu- 
sa, Syn panował mądrością; a od zesłania Ducha Ś-go, sam Duch swoją miło- 
ścią i dobrocią. Podobne mniemania górowały w wielu sektach protestanty- 
zmu, tak dawnych, jako też nowoczesnych. L A 

Włecmy tOłacSi ob. żyd wieczny tu/acz. 
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ineemytyWOt Jest artykułem wUry katolickiej, ie Hpmwiedliwi iyc 
l^ędą w niebie na wieki, to jest pr»e« całą wieesność, gdzie icli Bóg błogoeła- 
wleńfltwem i wazelklem szozęśolem nasyci. Gnsesznicy będą mleć Ukze ży- 
wot wieczny, ale żywot nieszczęśliwszy, bo za grzechy, wraz z czartami 
wieczne męki w piekle cierpieć brdą. 

WieeSOrkOWSkl (Michał Ignacy J, sławny w swoim czasie z odbytych podro- 
ży na Wschodzie missyjonarz, jezuita, biegły orjenfallsta i teolog. Urodził 
się na Rasi 1674 r. Nauki poblemł we Lwowie i tamże wstąpił do jezuitów. 
Potem był nauczycielem po rozmaitych kollegijach, wreszcie został mlssyjo- 
narzem i gorliwie apostołował wBoasyi, na Multanach, Krymie, Tartaryi, Tur- 
cy! i Persyi. Powróciwszy z długoletniej podróiy ze Wschodu, ostatnie lata 
życia swego przepędził we Lwowie i Jarosławiu, będąc Um duchownym. 
Umarł w Jarosławiu d. M Lutego 1751 r. Są w druku następne jego dzieła: 
1) iśłońee na dzie%ięc linijach albo nabazeństico dziecięciu Poniedziałków 
do miętrgo Ignacego (Lwów, 1715, w 8-ce> ») Jasne promienie Imienia 
Jezusowego, na cztery częici mernych thrysiusotrych rozpuszczone (tam- 
ie, 1715, w l»-ce.). 5) Bretfi compendium hdei cafhoUcae a tarcico tea-- 
tu de terbo ad terbum in łatinum conx>erso^ ingratiam catholicorum nationis 
turoieae in Polonia tersontium (Poznań, 17tl, w 8-ce), bezimiennie 4) Ka- 
techizm z polskiego języka na tatarski przełożony i tatarskie niektóre błędy 
zbijający (Lwów, 17»7, w 8-ce). Po polsku I po turecku, ale łacińskiemi 
głoskami. 5) Manna duszy albo ćmczenia duclwwne, na każdy dzień rokUy 
przekład z włoskiego (tamże, 17511—1739, 4 tomy, w 8-ce). F,M.S. 

WieCMOlikilWSkl (Władysław), literat, urodził się w r. 1888 w Biały Ra- 
dzlwiłloweklej na Podlasiu, ukończywszy szkoły gimnazyjalne w Piotrkowie, 
wcześnie poczuł w sobie chęć do literatury i historyi. W r. 1851 wstąpił do 
świeżo otwartej' w Warszawie szkoły sztuk pięknych na wydział budownic- 
twa, i w tym także czasie począł obficie pisywać do druku. Redakcyje pism 
codziennych ubiegnły sic o jeiro w^półpracownicrtwo, najwięcej jednak pisy- 
wał do Dziennika warszaw sic iego, a potem Kroniki. Gdyby zebrano wszy- 
stkie jego artykuły, złożyłoby się z nich ze trzy grube tomy. Z tych waż- 
niejsze są: Andrzej Lipski instygator kor.; busko; Zidony i Czerwony C/iotel; 
Notaty bez ładu z Wycieczek po kraju; dominikanie w Piotrkowie*^ Sjwr de 
tana caprina, dnilcowane w Biblijotece warszawskiej; Brzeźnica i tatarski 
szlaka w Księdze świata; Bernardyni w Piotrkowie, w Kalendarzu Ungra, na 
rok 1854. Oprócz tego mnóstwo recenzyj, notat historycznych, obrazów kra- 
jowych. Głównie zajmowała go przeszłość Piotrkowa, do którego historyi 
zgromadził liczne materyjały. Ody słabość piersiowa przerwała mu tę pracę 
i do Włoch spieszyć nakazała, poHjął drugą myśl skreślenia dziejów opactw 
polsliich. Miał juz do tego wiele notat z Metryki koronnej i ogłosił częścio- 
wo niektóre wyjątki, juk o Witowie w Dzienniku warszawskim, na r. 1858, 
N-er «04. Były to jeszcze samo początki, obietnice nie zasługi, ale trudno 
więcej dac pierwszych i stanąć' ł)liźcj drogich w tak młodym wieku. Umarł 
w Hyrakuzie na wyspie Sycylii d. 15 Stycznia 1857 r. F. .V. >'. 

WieCSySte raChO {perpetaum mobile, tak spolszczył ten wyraz Piotr Ko- 
chanowski). jesKo czcza nazwa szukanego do niedawna przyrządu^ który raz 
wprawiony w ruch, miał się w nim nie tylko sam ciągle utrzymać, ale prócz 
tego także jeszcze bez dalszego obsługiwania siłami przyrody, pewną część 
wyrabianej w Mobie siły mechanicznej beznstanku oddawad na zewnątrz 
w postaci rozmaitej pracy, na wzór ludzi i zwierząt, które jak długo są przy 
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iycia i zdrowia same tfię rusują, uiepotrzebająo do tego iadnoj zewnętrznej 
siły poraszzjącej, ani tez peryjodyeznego nakręeania, jak np. nasze zega- 
ry lub maszynki do grania. Dziwaczna myśl wynalezienia takiego przyrządu 
wylęgła się w głowach utalentowanych praktycznych mechaników w epeee 
przechodowej z Średnich Wieków do naszych czasów, kiedy o trybie i prawach 
przyrody nie miano jeszcze tak jasnych pojęć, jak dzisiaj, a praktyczna me- 
chanika wspierana naukami matematycznemi, znaczne postępy robid zaczęła. 
Wówczas nie jeden, odurzony jej powodzeniem, rzucał się zuchwale na zaga- 
dnienia najzawilsze, w młodzieńozem przekonaniu, ii dlań juz nie ma nic nie- 
podobnego do odgadnienia i wykonania. Najprzód asiłowano naśladowad iy- 
jącą naturę wyrabianiem automatów w ludzkiej i zwierzęcej postaci, wyko- 
ny wająuych pewne czynności zniesłychanii punktualnością. W ubiegłem stu- 
leciu powszechnie podziwiano kaczkę Yaucansona, która jadła i na pozór tra- 
wiła; chłopaka tego samego mistrza, który grając na flecie przebierał palcami; 
fortepianistkę młodszego Droza, która ciągle poglądała za palcami, biegająoe- 
mi po kla\^isziich i po mistrzow.skiem odegraniu sztuki, powstawszy dzięko- 
wała ukłonem na wi^zystkie strony zu oklaski otrzymane; nareszcie pisarza 
Oroza starszego, który dla wielkiego podobieństwa do istoty ludzkiej i dla 
swej biegłości w sztuce pisania obwołany dziełem czartowskiem, wraz z mi- 
strzem swoim do więzienia był wtrącony na rozkaz inkwizycyi i dopiero po 
wielu latach i nie małych zabiegach światlejszych ludzi uzyskał uwolnienie. 
Nie podobna przypuścić, aby ci, którzy talentem swoim mogliby się mierzyd 
z najbystrzejszemi głowami naszego wieku, łożyli tyle pracy i trudu na rze- 
czy, które się nam dziś wydają jako zabawki dziecinne, gdyby istotnie nie 
mieli byli nadziei zastąpienia kapryśnej znikomości ciała i kości machinalną 
re<^'ularnością wytrzymalszego metalu, stali i mosiądzu. Dziś nie wyrabiamy 
maiizyn, któreby załatwiały tysiączne roboty jednego człowiekn, lecz prze- 
ciwnie wymngamy od nich, aby w jednej tylko czynności zastępowały tysiące 
ludzi lub koni. Z rzeczonych usiłowań, zrodziła się potem koniecznie owa 
namiętna chęć szperania za wieczystem ruchem, albowiem dopiero wtedy wy- 
rabianie automatów byłoby pomyślnym skutkiem uwieńczone i przyniosłoby 
korzyści uieobliczone, i^dyby się ndało pierwej wynaleść ów cznrodziejski 
przyrząd, który stał się był nowym kamieniem fllozoflcznym X Vii i XVilI stu- 
lecia. Nadzieja urosła z mylnego wyobrażenia o >^Tanicach skuteczności maszyn 
i z nieznajomości związku między wyrabianiem siły mięśniów, a pobieraniem 
pokarmów, które o tyle tylko dla żyjącego organizmu za potrzebne uważano^ 
aby odnawiać zużyte części i niejako smarowad kółka maszyny zwierzęcej, 
zagrzewała ochotę do dalszego szukania i zaostrzała tem więcej fantazyję, iz 
w takim przyrządzie widziano jiii niewyczerpane źródło roboczej siły, a tem 
samem i pracy bez odpowiedniego zużycia. Praca zaś jestto pieniądz, a nie- 
ustające źró<lło dochodu bez wszelkiej pracy, rzecz bardzo pinkna, nieoceniony 
wynalazek, za którym przemysłowcy wszystkich wieków gonili najrozma- 
itszemi drogami, począwszy od starych alchemików, co to w tyglach i retor- 
tach chcieli koniecznie usmażyć kamień mędrców, który miał zawierać w so-* 
bie kwintesencyję życia i posiadać moc odmladniania i robienia złota! Pobud- 
ki nagląco do szperania, były zaiste bardzo silne, a nieraz i talent tych zacie- 
kłych szaleńców niepospolity. Zagadnienie samo było już tego rodzaju, iż 
mogło istotnie głowę, do szperania skłonną, całkiem zająć i wyrugować a niej 
wszelkie inne myśli na długie lata, póki nie nastąpiło zupełne obłąkanie, albo 
w razie większej tęgości nerwów mózgowych i bystrzejszego nareszcie poj- 
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mowania rsecsy. nie okazata atc jawnie l>ezslciiteczii08Ć takich aaiłowań, któ-- 
lych dokładnie opisać nie podobna, albowiem mędr^i z pomiędzy nich^ jak np. 
atarszy l>roz, z sala nad czaaem i mieniem marnie atraconem, nie ohoieli póź- 
niej nawet mówić o tym przedoiiocie. Mimo to nieraz jeszeze pojawiali się 
nieaki i szarlatany, z których kaidy głosił zuchwale, chociaż zawsze na- 
próino, ze ma się adał ten wielki wynalazek. Dla tego zaczęło się coraz 
więcej apowszechniać i ustalać mniemanie, iz wieczyste rucho sporządzić nie- 
podobna. Nareszcie teoryczna mechanika wydobywając na jaw co raz więcej 
prawd, dotyczących togo przedmioto, udowodniła zupełną niemożliwość jego 
przez zespolenie samych sit mechanicznych, jakiemi są np. ciężkość, spręży- 
stość par i gazów, parcie cieczy, i t. p., wylcazawszy jasno i treściwie, ze 
maszyny nasze i wszelkie przyrządy ruchu, które budujemy, nie wyrabiają, 
w sobie sił poruszających, lecz służą tylko do przemiany czyli metamorfozy 
sił mechanicznych natury, przez nadawanie im takich form i kierunków, w ja- 
kich najlepiej z nich w danym wypadku korzystać można. One tych sił nie 
powiększają, lecz przeciwnie znaczną ich oz^ió^ któraby nam użyteczną być 
mogła, marnują, potrzebując bardzo wiele na utrzymanie pędu swego. Bo 
chociaż stosunek siły do ciężaru u maszyn w stanie równowagi okazuje 
znaczne oszczędzenie siły poruszającej, jednak gdy po zniesieniu tejże, nastą- 
pi ruch zgodny z ich budową, traci się właśnie przez nie wiele na czasie, 
w skutek czego (pomijając nawet wszelkie przeszkody ruchu), wielkość pra- 
cy, pewną siłą uzyskanej, czyli ilość fUntów, podniesionych w jednej sekun- 
dzie na stopę do góry, nie zmienia się wcale, i taka sama okazuje, jak bez 
użycia maszyny. Tak np. siła spadającej wody, równa stu fUntom stopowym, 
to jest cetnar wody, mającej chyżość--=i, gdyby nie było żadnych przeszkód 
ruchu, nie może zrobić więcej, jak sto funtów ciężaru podnieść w t** na sto- 
pę w górę, czego w rzeczywistości dla istniejących przeszkód (tarcia wody 
o ściany koryta, oporu powietrza i przeszkód ruchu w maszynie samej) nigdy 
jednak nie uskutecznia. Mając więc osądzić, czy przechwalana maszyna no- 
wego wynalazku jest w rzeczy samej praktyczną czy nie, należy teoryczna 
pracę siły, do zupełnego obsłużenia maszyny potrzebną, to jest pracę, którą 
ona sama bez użycia maszyny wykonać byłaby wstanie, gdyby ją całkiem 
w pracę zamienić było można, porównać z prauą, którą maszyna według obie- 
tnic wynalazcy ma załatwiać. Jeżeli się okaże, że ta praca albo jest wię- 
ksza, albo taka sama, jak owa teoretyczna, wówczas nie podlega wątpliwości, 
że jej wynalazca jest niedouczonym marzycielem, łudzącym się nadaremnie, 
albo przebiegłym oszustem, który tumani łatwowiernych. Chociaż powyższe 
prawo mechaniki, staraniem wielkich matematyków w ubiegłem stuleciu, zostało 
zupełnie uzasadnione i należycie wyświecone, pojawiały się nieraz jeszcze te 
same usiłowania, wspierane tem, iż do najnowszych czasów pjrtanie o możli- 
wości urządzenia takowego przyrządu zapomocą sił fizycznych, uważano po- 
wszechnie za nierozstrzygnięte. W samej Anglii wzięto 84 patenta w bie- 
żąeem stuleciu, na rozmaite przyrządy tego rodzaju. A ile to razy czytali- 
śmy sami doniesienie, iż ten lub ów, wglądnąwszy głębiej w tajniki natury, 
prisez zestawienie działań chemicznych, elektrycznych, magnetycznoh i ter- 
micznych z silami mechanicznemi, zdążył nareszcie do i;elu gorących żyezeń| 
który się odsuwał ciągle od ich poprzedników co raz dalej. To podtrzymy* 
wało powszechną wiarę w rucho wieczyste, za którem na razie ta okoliczność 
zdawała się przemawiać. Iż wspomnione działania w przyrodzie, przemienia- 
jąc się nawzajem w rozmaity i wieloraki sposób, zostają z działaniami czysto 
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meohftnleziienii w roslicznych i btrdzo ścisłjch stosoBkach, gdyi nie mu pra- 
wie iadnego prsebiego tych sjnwisk, prsy ictórym nie byłoby takie akotków 
mechanicznych, albo przez które nie możnaby było otrzymać mechanicznej 
pracy. Gdyby więc jakim apoaobem udało się przez mechaniczne aiły wywo- 
ływać zjawiaka chemiczne, elektryczne, lab jakie inne rochy w prz3^odzie, 
któreby innym jakim sposobem, ale bez stałej przemiany mas czynnych w ma- 
szynie, ostatecznie wydawały znowo siłę mechaniczną i to większą od nzytej 
na początka, to w tedy istotnie czę^ zyskanej siły dałaby się oiyd do otrzy- 
mywania maszyny w rocho, a resztę pracy możnaby obrócić z korzyścią do 
innego celo. Chodziłaby więc ta głównie o to, wynaleść koniecznie ową zło- 
tą nić, po której od sił mechanicznych w labiryncie procesów chemicznych, 
elektrycznych, maipietycznych i termicznych, możnaby się dostać ostatecznie 
znowa do sił mechanicznych, oddających z zyskiem mechaniczną pracę. 
I wrzeczy samej, znalazł się był ktoś w Ameryce przed kilkonastu laty, co 
mniemanym wynnlazkiem swoim narobił nie mało hałasą w oświeconej Baro- 
pie; ze nie wspomnę mnóstwo innych niedoaczonych, którym marzyło się ciągle 
jeszcze o arządzenia takiego roszadła, zapomocą samych tylko przyrządów 
i sił mechanicrnych. Projekt owego Amerykanina był następafący: Wiado- 
mo, ie przy gorenia wodora w czystym tlenie powstaje znaczna ilość ciepła. 
Tem ciepłem da się maszyna parowa otrzymywać w racho, która dostarczy 
siły mechanicznej, mogącej obracać przyrząd elektromagnetyczny, a strumie- 
nie tego przyrządu będą rozkładać wodę na jej pierwiastki, tlen i wodór. Sko- 
ro się zaś te dwa gazy nstawicznie wywiązoją z wody, niezabraknie matery- 
jała potrzebnego do zamieniania wody w parę wysokiej sprężystości, a tem 
samem do ciągłego otrzymywania maszyny parowej w rocho, która porosza- 
jąc magnesy, wywoływać będzie w drotach, naleiycie zamkniętych, elektrycz- 
ne stroroienie, ntrzymojące ciągłą elektrolizę wody czyli jej rozkład, na tlen 
i wodór, w skotek czego maszyna parowa zasilać się mosi paliwem, i t. d. bez 
końca. Przytem możnaby mieć zarazem także wspaniałe oświetlenie, gdyi 
za włoieniem kawałka kredy lob niegaszonego wapna w płomień wodoro, go- 
rejącego w czystym tlenie, rozwija się światło (Dromonda) prawie tak jasne^ 
jak światło słoneczne, które przez czystą atmosferę wprost do nas przychodzi. 
Otóż zagadnienie rozwiązane, głoszono powszechnie i nie jeden przyklasnął. 
który z powołania s^ego wtedy joz wiedzieć o tem był powinien, ie wieczy-^ 
Sie rucho nie ma miejsca w całej natorze, wziętej nawet jako wielka całość, 
śiciatem nazwana. Lecz nie ma w tem nic tak dziwnego, bo rozstrzygnięcie 
w tej wainej i wielce ciekawej sprawie, stanowiące epokę w postępie nowo- 
czesnej fizyki, nastąpiło właśnie dopiero w piątym dziesiątka bieżącego sto- 
lecia, a wiadomość o tem do szkół jeszcze się nieprzedarła. Wprawdzie jui 
dawniej (18114 r.) francuski oczony, 8. Carnot, pomimo błędnego wyobraienia 
o natorze ciepła, odkrył był prawo, ie przemiana ciepła w mechaniczną pracę 
odbywa się wtedy tylko i tnk dalece, kiedy i jak dalece jeszcze zachodzą 
róinice w temperatorze ciał, (to jest jeśli ciepło z ciała, więcej ogrzanego, 
przenosi się na ciało zimniejsze), gdzie zaś joi nie ma takowych róinic, tam 
przemiana ciepła w pracę ostaje. Lecz dopiero lekarz heilbroński J. R. Ma- 
yer (18411) i dańczyk Colding (184S) pojęli należycie ogólne prawo w nato- 
rze, ie ciepło i mechaniczna praca metamorfozoją się wzajem w równowaini- 
kowym stosunko, który ośm lat później oznaczył Anglik James Prescot Joole 
na drodze doświadczenia; chociai dawno wiedziano, ie siły roboczo, porosza- 
jące masy, które spoczywały, zawsze je przytem rozgrzewają. Piły i świ- 
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dry posiadftJ4 przy robocie ntwot wysoką temperatarc, mitnowtoie prsy 
wieroenia dział, tyle ciepłft powstaje, ii niem pewną ilość wody moina otrzy- 
mywać w ciągiem wrzenia. Około r. 1750 ogrzewał hrabia Rnmford, catą 
fabrykę dział samą tylko parą, w ten sposób otrzymaną. W nowszych cza- 
sach niywano takie żywej siły wody spadającej, do wyrabiania znacznych 
ilości ciepła, szczególnie w miejscach górzystych, gdzie dosyć jest wody 
a brak paliwa. Beaamont i Mever zbodowali byli przyrząd, zapomocą które- 
go przez prędkie obracanie drewnianego ostrokręgu w metalowej wodą 
oblanej pa-ozce, moina było wyrabiać parę blisko trzech atmosfer sprężysto- 
ści; na wielkiej zaś wystawie w Paryin oglądano kuchnię, na której bez pali- 
wa gotował się obiad na lH osób z 8 daniami, a ciepła potrzebnego dostarcza- 
ły siły mięśniów, zapomocą korby i podobnego przyrząda jak przy tokarniach. 
Dzicy w lasach dziś jeszcze oświecają ogień, przez tarcie dwóch kawałków 
snchego drzewa, a do niedawna zapalano o nas hubkę i czyr zapomocą krze- 
siwa, i ożywano strzelby z panewką i krzemieniem. Przy kaidem aderzenin 
ciepło się rozwija. Zręczny kowal potrai przez samo kocie rozżarzyć kawał 
żelaza ai do czerwoności. W przytoczonych tu wypadkach praca mechanicz- 
na zażywa się, a natomiast ciepło powstaje; przez spotrzebowanie zaś ciepła 
można znowo stworzyć siłę roboczą, jak się to istotnie na wielkie rozmiary 
w machinach parowych dzieje. Ciepło, powstające przez gorenie węgla pod 
kotłami tych machin, jest właściwie siłą, która tłoki maszyny parowej poro- 
szą; woda i jej pnra są tyllco przenosicielkami onej z miejsca żaro narzeczone 
tłoki, przyozem pewna część ciepła do podniesienia temperatory najbliższego 
okolenia słoży, reszta zaś onego w pracę się zamienia, to jest idzie na poko- 
nanie pewnych przeszkód, wewnętrznych i zewnętrznych. Onzy rzedniejąc 
okazają niższą temperatoro, niż miały przedtem, jeśli przy powiększania ob- 
jętości swojej pokonają zewnętrzną jakąś przeszkodę; ficdy zaś piyną w miej- 
sce próżne, powiększenie więc ich objętości bez pokonania takich przeszkód 
odbywa się, wówczas zachowają same temperaturę. Ogrzcwajf)c powietrze 
w naczyniu walcowem, zatkanem w polowie tłokiem, szczelnie przystającym, 
widać, jak tenże przy pewnej temperaturze zaczyna się posować naprzód; 
lecz skoro to nastąpi, zaraz temperatara spada, zatem ciepło wewnątrz naczy- 
nia pomniejsza się. Praca, posunięciem tłoka naprzód załatwiona, pociągnęła 
za sobą zniicnięcio pewnej ilości ciepła, które stoi w prostym stosonka do onej 
pracy, nazwanej cl Klauzyjusza pracą zewnętrzną. Pchając tłok napowrót 
do naczynia, zgęszcza się powietrze, a jego temperatara idzie znowo odpo- 
wiednio w gorę. Tn ciepło się wzmaga w skutek zużycia pewnej pracy 
mięśniów ręki. Tak samo zachowują się wszystkie inne ciała. 8koro na nie 
pc^wna mechaniczna praca, czy to przez ciśnienie, czy przez oderzenie zosta- 
nie przeniesiona, olcazoje się zaraz stosowne podniesienie temperatory, pocią- 
gające za sobą pewne w nich zmiany, od niej zawisłe. Tak np. Moosson, 
ściskając sochy lód zapomocą hidraolicznej prasy w miejscu oziębionem niżej 
zera Reaum. przekonał się, iż tenże topniał i w wodę się zamieniał. Przez 
zużycie więc mechanicznej siły, osiągnął (o, co zwykle ogrzewanie, to jest 
udzielanie ciepła sprawia. Him zaś oważał, że ilość ciepła w parze, odcho- 
dzącej z walca tłokowego po wykonania pewnej pracy tamże, jest zawsze 
mniejsza niż w parze doń wstępojącej, a różnica oba tych ilości jest wprost 
proporcyjonalna do pracy jej prężnością wykonanej, zgodnie z mechaniczną 
teoryją ciepła, jakto Klaozyjosz dostatecznie wyświecił, dowiódłszy, iż 
zawsze, gdzie wskotek ciepła powstaje praca, zażywa się też przjrtem ilość 
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oiepU odpowiednia wykonanej praoy, a odwrotnie prsez usjoie takiej eaaej 
ilości mechanicznej pracy, powstaje znowa ta sama zapełnię ilośd ofepła. 
Prawo to, orzekające metamorfozę ciepła, wskazuje wyraźnie, ii ono niezea 
innem nie jeat i byd nie moiej, jak tylko mchem najdrobniejszych oząstek 
ciał, którego, dla nadzwyczajnej drobności tychże cząstek, okiem dostrzedz 
niepodobna, który jednakże w skutkach swoich cznd się nam daje rozmaicie, 
mitem lub nie miłem wrażeniem ciepła lub zimna, tudzież zmianami objętośoi 
ciał i przemianą ich stanu skupienks co też już dawniej z niewyczerpanej 
ilości ciepła, rozwijającego się przy tarcia, tudzież z tej okoliczności wno- 
szono, że dwa kaviałlci lodu przez samo tarcie w próżnem miejscu zimniej- 
szem topnieją, pomimo że do topnienia lodu 60 razy więcej ciepła potrzeba, 
niż do ogrzania takiej samej masy wody o 1<> R. wyżej. Różnica więc mię- 
dzy pracą a ciepłem jest ta sama, jaka między poruszeniem całej masy na raz 
w pewnym kierunku, a ruchem wszystkich jej cząsteczek z osobna i równo- 
cześnie w najrozmaitszych kierunkach zachodzi. Przemiana więc pracy 
w ciepło zasadza się na udzielaniu fizycznego ruchu według regat mechaniki, 
przyczem przemiany ruchów maa całych w ruchy najmniejszych cząstek tych- 
że mas i odwrotnie następują, podobnie jak w wielu innych wypadkach, np. 
przy wywoływaniu tonów, gdzie ruch smyczka lub uderzenie młoteczka 
o strunę napiętą sprawin drganie najmniejszych jej cząsteczek, lub podczas 
grzmotów i mocnych strzałów działowych, gdzie gwałtowne wstrząśnienie 
powietrza wy\\ołnje fale dźwiękowe, które rozchodząc się w atmosferze, nie- 
raz szyby z okien naszych wytrącają i częstokroć błonę bębenkową w uchu 
przedzierają. Z tego już widać, że dzisiejszn nauka o cieple jest teoryją ru- 
chów moleknlamych, zatem częścią mechaniki stosowanej, w której nie tylko 
zjawiska przewodnictwa ciepła, lecz także promieniowania jego znachodzą 
zupełne uzasadnienie. Gdy bowiem eter, będący podsUwą zjawisk ś w iaUa, za- 
pełnia cały przestwór świaU i znajiliije się we wszystkich ciałach, otaczając 
wedłng Redtenbachera pojedyncze ich cząstki ważkie nakszalt atmosfery, 
wspomnione ruchy najdrobniejszych tychże cząstek przenosić się muszą k<^- 
ntecznie także na atomy eteru, podobnie jak struna drgająca, przenosi swój 
właściwy ruch na oUczające ją powietrze, i wywołuje w niem fale drgań po- 
stępujących, które słyszy nasze ucho i j^ne od drugich rozróżnia. Tc drga- 
nia eteru, wywołane podobnemi ruchami cząsteczek ciała, rozchodzą się fala- 
mi na wszystkie strony jako ciepło promieniste, które jest w stanie wywołać 
w ciałach odległych, najprzód podobne drganie ich eteru, a potem mimo nikło- 
ści jego masy; tamże dla niezmiernie prędkich drgań zwiększyć z czasem 
znacznie powolne ruchy cząsteczek ważkich, podobnie jak dzwon szklimy 
lub metalowy wskutek ftil głosowych, przybywających zdali, może byc wpra- 
wiony w pewny stan drgania swoich cząstek, i wówczas bez uderzenia młot- 
kiem dźwięk wydaje. Eter nie zna spoczynku, lecz jest w ciągłym ruchu fa- 
lowym, obejmującym najrozmaitsze wibrnnyje, tak pod względem chyzo^ci 
iako też i formy. Promienie też słoneczne, równie jak promienie pochodzące 
od ciała, które gore płomieniem i żarzy się, w miarę ich łamliwości czyli 
długości falek, sprawiają ciepło, swiatto lub zjawiska chemiczne. N^jmniej 
ł:.«liwe aż do długości falek czerwonych działają tylko na nerwy podskórne 
powszechnego czucia i zowią się ciepłe czyli ogrzewające: b.rdziej łamliwe, 
poc»i|wszy od barwy czerwonej aż do floletowej, nie tylko drażnią powszech- 
ne czucie (to jest grzeją), lecz działają Ukże na nerwy wzroku wskutek wła- 
ściwej budowy naszego oka, są więc źródłem ciepła i światła; promienie zas 
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sMose as do oftoliiich posaioletowyeh, dsUlają próes tego jesscso eheaies- 
Bie) j»k to roskM kw»mi węglMogo w siolonych rotflinaeh i dsifltoJMe Ibto- 
gn^je dowodnie jKikasają, które pod pewnemi waruBkuni udają się równie 
fny ttoenem świeUe elektryesnem i gorenia pręoikn magna (magneaiani), 
jak w swykłem świetle dniennem, zawierająeem w aobie rneezone promienie. 
A eiemne promienie eiepla wysyła kaide ciało mocniej od innych najbliisnyeh 
egrnane i to prsy kaidej temperatnnEe, csego najprostoaym dowodem są naaze 
piece, w których palimy dla ocieplania nasnych pomieonkaś. Słońce dJa nie- 
smiersonych zasobów swojej iywej sUty nicha wysyła ciągle promienie świa- 
tła, ciepła i chemisma. Cm^ńó ich pada na siemię nasaą i namieniając się 
w pracę najroamaitsaych postaci, słaiy do atraymywania iycia roślin i zwie-> 
nąt» tadaiei do aałatwiania geologicanyeh pracistocneń na jej powierachni 
i termicznych procesów w oba |4ynnych osłonach, które ją zewsząd okrąiyły* 
Żywa siła promieni słonecanych zniłca, a natomiast powstają i nagromadzają 
się ciała palne w królestwie roślinnem* Wprawdzie nie odowodniono jesz- 
cze doświadczeniem, źe nbytek iywej siły niknących promieni słońca odpo- 
wiada zapełnię zasobowi ich pracy chemicznie naspiśowanema; lecz żadnej 
bynajmniej wątpliwości nie podlega, ii wszelka siła, na mocy której iyje 
i poroszą się nasze ciało, bierze swój początek wprost od tej gwiazdy niebie- 
skiej. 8zlachetnoś<$ więc naszego pochodzenia jest nam wspólna z owym 
wielkim monarchą państwa Niebieskiego, który się wyłącznie synem słońca 
nazwał. Atoli eteryczne to pochodzenie mają tei iaby i pijawki, todziei cały 
świat roślinny, a na«%et ów materyjał palny, przedświatowy i tegoczesny, 
który do pieców naszych i pod kotły machin kładziemy. Wskatek tego 
wszechwładnego wpływa słońca i niezliczonych gwiazd, rozsyłających świa- 
tło i ciepło, mechaniczną siłę i chemiczne czynności w przestrzenie światowe, 
odbywają się bardzo prędkie mchy najdrobniejszych cząstek we wszystkich 
ciałach przyrody, nawet w tych, które zapełnię spoczywiM^ się zdają. Rachy 
te adzielają się tei atomom, ich z etera wewnętrznego i zewnętrznego; wskatek 
czego astawicznie najrozmaitsze fkle eterowe rozchodzą się po całem świecie 
we wszystkich moiliwych kierankach, które tym samym sposobem znowa w in- 
nych ciałach ważkich podobne rachy ich najdrobniejszych cząstek sprawiają* 
8amma iywych sił tych wszystkich rachów w kazdem ciele stanowi jego cie- 
pło, które nie wszystkie ciała posiadać muszą w równej ilości, aby miały rów- 
ną temperatnrę, do której astawicznie dążą, nie uwłaczając tern bynajmniej 
najwyższema prawa natary, które Helmholz prawem zachowania siły na- 
zwał i w pisemka pod napisem: O zachowania siły, ogłosił r. 1847, roze- 
brawszy w niem wszystkie niemal stosunki między znanemi zjawiskami 
w przyrodzie i dowiódłszy należycie, ii w całym szeregu tych zjawisk i ich 
przebiegów nie ma drogi kołowej, na której moinaby azyskać jakąś mecha- 
niczną pracę bez odpowiedniego zużycia żywej siły ruchu. Ladzie nie stwa- 
rzają sił roboczych, lecz przywłaszczają je tylko sobie z ogólnego skarbca 
natary. Strumyk leśny i wiatr, które utrzymują w ruchu nasze młyny, lasy 
i kopalnie węgla, które zaopatrują paliwem machiny parowe i ogrzewają 
w zimie nasze pomieszkania, są to małe tylko cząstki tych nieprzebranych 
skarbów siły i pracy w naturze, z których robimy najrozmaitszy użytek i wszel- 
kie nasze korzyści ciągniemy. Właściciel młyna uwaia ciężkość płynącej 
wody albo iywą siłę wiatru za własność swoją, bo te działacze ogólnego 
skarbu sił w naturze nadają dopiero rzeczywistą wartość jego posiadaniu* 
Między siłami poruszającemi, które są dziś wuiywaniu, zajmuje niezawodnie 
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plarwflie miejaee ciepło, powstająea przy gorenia węgla lob węgl* i wodoro 
w włóknie drzewneniy wskatek silnego chemiznia międsy temi pierwiastkani 
i tlenem atmosferycznym, który łącząc się z nicmi, przemienia naapiiowaną 
pracę słońca znowa w żywą siłę rucha najdrobniejszych cząstek paliwa i naj- 
bliższego okolenia. Ciepło to znosi gwałtownie spójność cząstek wody, to 
jest zamieniają w parę i sprawia Uk silne i nadzwyczaj prędkie uderzenia jej 
cząsteczek o tłoki machin parowych, ii przez to bardzo wielkie masy w ruch 
przechodzą i znaczną pracę załatwiają. Z prib Joulego, Hima i Thomsona, 
robionych rozmaitemi przyrządami, tudzież z teorycznych poszukiwań Thom- 
sona i innych fizyków, opierających swoje wnioski na wypadkach tychże prób, 
okazało się, ii jednostka ciepła da się zawsze przemienid w pracę 1S67 Min- 
tów stopowych; ciepłem więc potrzebnem do powiększenia temperatury jakiej- 
kolwiek ilości wody o jeden stopień Cels., moina tę same ilośi^ wody, nie- 
zmieniając jej temperatory, podniesd w 1" na wysokośd 1S67 stóp. Nieobli- 
czone z tego dla nas wypadłyby korzyści, gdybyśmy tę pracę, nazwaną me^ 
chanieznym równoważnikiem eiepia^ mogli zapełnię opanowad, lub przynaj- 
mniej w większej części obracać na nasz poiytek. Lecz niestety tak nie jest. 
Zapomocą najlepszych machin parowych zaledwie 18 odsetnych części tej siły 
zuiytkowad jesteśmy wstanie, podczas gdy reszta, zatem więcej niz 7» «<• 
onej marnie idzie. Przyczyną tego jest ta okoliczność, ii ciepło, podług pra- 
wa Carnota, zawsze dopiero wskutek przechodu z ciał wyiej zagrzanych do 
ciał niższej temperatury przemienia się w pracę; gdzie zaś jui nie ma tako- 
wego przenoszenia się iywych sił rucho na cząstki ciał ważkich, tam tei 
ustaje i praca. Jeśli więc pewna ilość ciepła ma się zamienić w pracę, ró- 
wnocześnie inna jego ilość koniecznie rzeczonym sposobem bez załatwienia 
pracy do ciał mniej ogrzanych przejść i swoją pierwotną postać (ciepła) za- 
chować uiusi. Ciepło np. nagromadzone w kotle parowym, nie całkiem się 
przemienia w pracę nam pożyteczną, lecz tylko w małej części; bo para, pły- 
nąc do walców tłokowych, nie tylko posuwa te tłoki naprzód i zamieniając tym 
sposobem część swego ciepła w pracę oziębia się, utraciwszy tyle jednostek 
ciepła, ile razy pracę lS67 fantów stopowych załatwi, lecz udziela tei nie 
mało ciepła otaczającym ciałom i daleko większą jeszcze część jego oprowa- 
dza z sobi} w powietrze u machin wysokiego parcia, lob do oziębiacza stoją- 
cych machin parowych. Atoli mała to tylko część ciepła, przy goreniu węgla 
powstałego, które się koniecznie zmarnować musi dla samego urządzenia tych- 
ie maszyn. Daleko więcej idzie na załatwienie innych procesów. Wszak 
woda pierwej w parę wysokiej prężności zamienić się musi, zanim iywej si- 
ły ruchu jej cząsteczek do pędzenia maszyn uiyć moina. To zaś kosztuje 
bardzo wicie ciepła, bo funt wody, jui ogrzanej do punktu kipienia, potrzebuje 
jeszcze 43)1 jednostek ciepła, to jest zuiycia pracy =:4dliXl367 fantów sto- 
powych, aby się całkiem w parę zamienił, posiadającą temperaturę -f-1 00® C, 
której pręiność jeszcze za słaba, aby mogła dla nas pracować. Praca ta nie 
ginie wprawdzie dla natury, bo w oziębiacza lub atmosferze przemienia się 
znowu w ciepło, lecz nam jui wprost nie słoiy. A ilei to ciepła nie idzie 
przy goreniu kominem do atmosfery wraz z przeciągiem powietrza, do tego 
gorenia potrzebnym i unoszącym ze sobą jego produkta, tudziei cząstki mate- 
ryjału palnego, meohanicznie porywane, które posiadają wysoką temperaturę. 
Siła dla nas przez to stracona, jest ogromna, gdy pomnę, ie jeden funt gęste- 
go węgla koksowego, spalony zupełnie, daje tyle ciepła, ile go zużyciem me- 
chanicznej siły lOmilijonów ftentów stopowych, czyli pracy M,000 koni w je- 
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daej sakandzie, utworzyć rnośiia* to jest opaliwszy doakontle ftant t»kief o 
węglft, powstaje taka ilość oiepła, iź niąi gdyby się dała oałkiom zamienić 
w siłę poroszającą, czynną w jednym tylko kieranka, moznaby 10 milijonów 
ftantów ciężaru w i'' na stopę, ezyli centnar na 47^ mil podnieść w górę, 
aJbo 8,086 fpntów wody o jeden stopień Cels. wyzoj ogrzać. Miwmy więc 
eo chcemy, o zaprowadzenia oszczędzeń sił poraszających przez użycie ma- 
szyn; w istocie nie ma to żadnej oszczędności, leoz przeciwnie najoczywiat- 
sze marnowanie skarbów wiekowieoznej pracy słońca i ziemi, które pracowały 
miliardy lat nad tworzeniem roślin i nagromadziły owoce tej pracy w podziem- 
nych składach węgla, który dziś spotrzebowujemy w części dla utworzenia zno- 
wu ciepła, aby nas grzało, w części zaś w celu uzyskania sił poruszających 
nasze machiny. Jednak nic ta rozrzutność nie szkodzi, bo ci snrai rodzice 
nasi pracują ciągle dalej dla najpóźniejszych pokoleń, a nawet my marnotraw- 
cy nie przestajemy stnrać się o zaprowadzenie większej oszczędności w wy- 
datkach tych nieprzebranych skarbów natary, czego dowodem są tak zwane 
maszyny kaloryczne, pędzone nie parą, lecz gorącem powietrzem, które jui 
z natury swojej znajduje się w tym stanie, w jaki woda dopiero przez zaży- 
cie znacznej prncy ciepła zamienić się musi, za nim moie pośredniczyć prze- 
noszeniu żywych sił ciepła na tłoki machin parowych; chociaż całe to stara- 
nie jest daremne, bo dla oszczędzenia kilku groszy przy użyciu machin paro- 
wych, wyrzuca się taUry na budowę machin kalorycznych, u których kocie! 
te same skarby pracy, co kocioł machiny parowej w szczerem złocie, prze- 
chowuje w spartańskiej monecie żelaznej, i dla tego tyle kroć razy większy 
być musi, zatem więcej także kosztów wymaga; powietrze bowiem dla bardzo 
małej gęstości swojej mieści w sobie nie wiele żywej siły ciepła, a tom sa- 
mem i mechanicznej pracy. Pomimo tych ogromnych strat siły mechanicznej, 
po największej części z powodu użycia maszyn, niepodobna nam bez nich się 
obejść, gdyż nieraz i tej malej części onej nie zdołalibyśmy inaczej spożytko- 
wać. Z tych już pobieżnych uwag widać jasno, iż przez zespolenie siły po- 
ruszającej ciepła, z jakiemikolwiek innemi silami mechanicznemi w przyro- 
dzie, nie można zbudować przyrządu, któryby zasługiwał na nazwę perpetU" 
urn mobile. Ani też ów projekt Amerykanina nie mógł mieć lepszego powo- 
dzenia, chociaż wszystkie niemal działacze, przyrody w kółku metamorfoz 
ruchu wprowadził. Został i on także czczą, dziś już może zapomnianą mrzon- 
kę, jakich nie mało wylęga się w Ameryce. Przez powiązanie ze sobą roz- 
maitych działań w przyrodzie rie można otrzymać rucha bez ustanku, bo nie 
cała siła, będąca wypadkiem pierwszego działania, zamienia się w nasfępnem 
znowu w siłę nam użyteczną, lecz tylko ozęść jej mała, a z tej części tak sa- 
mo znowu tylko cząstka w dalszem zjawisku, i t. d., aż nakoniec przeszkody 
ruchu całego łańcucha użytych maszyn przewyższą tak dalece siłę ostatecznie 
wydobytą^ iż kółko metamorfozy sil zespolonych zamknąć się już dalei nie 
może i wieczyste rucho stanąć musi. Znaczne ilości mieszaniny tlenu 
i wodoru, gorejącej ciągle w małych ilościach, dają wprawdzie stosunkowo 
największą ilość ciepła, lecz (jak to już wyżej powiedziałem), zaledwie 18 
odsetnych części tego ciepła użyć możemy do utworzenia korzystniej nam siły 
poruszającej. Siła ta nie zamienia się znowu wskutek ruehu magnesów cał- 
kowicie w elektryczność dynamiczną w drutach, leoz tylko częściowo. Dla 
tego także elektroliza wody, czyli jej rozkład na tlen i wodór przez elektryez- 
ne strumienie tychże drutów, niedostarczy już tyle materyjału palnego, ile go 
potrzeba do utrzymania rzeczonej machiny parowej w ciągłym ruchu. Musi 
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wice koniecznie nsUo rneii weselki. I nie moie hyó intosej, bo początkowe 
eiłe rucha, wywołena chemizmeM tlena i wodora, praeobreie się najprzód 
w ciepło, które ogrzewnjąc kocieł, wodę i otaosąjące powietrze nie tylko po- 
większa objętość wody samej i kotła, ale sprawia takie gwałtowne poroszenie 
całej jej masy, wrzącej w tymśe i zamienia ją w parę wysokiej sprężystości, 
zatem pewną pracę zewnętrzną i wewnętrzną załatwia; powtóre w mecha- 
niczną siłę, która pokonywa przeszkody rucha w częściach massyn ze sobą 
powiązanych i je w ruchu utrzymuje; nareszcie w szmer, sztuk i łoskot, któ- 
ry słychać, gdy te wszystkie przyrządy w ruch przejdą; w światło iskier ele- 
tycznych, przelatujących podczas kręcenia się magnesów; w ciepło-powsta- 
jąoe przez tarcie trybów i kółek w całym tym składzie przyrządów i t. d. Su- 
ma tych wszystkich ilości ruchu jest wprawdzie równa wielkości siły na po- 
czątku użytej, lecz ponieważ w ciągu jej metamorfoz tylko ostatnia mała 
częśf tej sumy obrócona być może na odzyskanie onej początkowej siły, wif c 
o pierwotnej jej wielkości zdrowa głowa na seryjo myśleć nie może, tern 
mniej więc marzyć o wynalezieniu wieczystego rucha. Znając prawo Car- 
nota i prawo stateczności czyli zachowania siły, metamorfozująoej się tak roz- 
maicie w przebiej(u zjawisk fizycznych, chemicznych, mechanicznych i flzy- 
jologioznych, musimy dziś nazwę meczysŁe rucha odmówić nawet samej na- 
turze, jako całości świata, który dla tych praw jest skazany na wieczny spo- 
czynek i do niego dąży z nieodzowną koniecznością. Zaiste, podziwiać na- 
leży bystrość umysłu Thomsona, który z liter małego, dawno juz znane- 
go matematycznego zrównania, orzekającego tylko związek między ciepłem, 
objętością i ciśnieniem ciał powietrznych, umiał wyczytać wniosek tak wiel- 
kiej doniosłości i na podstawie ścisłej nauki ogłosił wyrok śmierci dla całe- 
go świnU. />r. W. U. 

WleC«ySte Wyidertewleiiei wieczysU dzierżawa, dzieriawa dzie- 
dziczna, erbpacht, właściwie jest sprzedażą bez pobrania szacunku. Właściciel 
przechodzi tu niejako na wierzyciela, mającego przy wilej niedopuszczania, aże- 
by bezpieczeństwo jego należności było nadwęrężonem. Ohociaiby tei 
w znaczeniu więcej ograniczonem, zawsze jestto przynajmniej podział praw 
własności, w którym własność użytkowa (dominium utiie), z tem wszystkiem 
co się na |iowierzchni znajduje, należy do dzierżawcy wieczystego erbpachto- 
wego, o ile spełnia przyjęte zobowiązania. Własność zaś substancyi (domi- 
nium directum), przy piewotnym właścicielu pozostaje. Opłata jaka właści- 
ciel od wieczystego dzierża^^cy pobiera, nazywa się kanonem, kanonem wie- 
czystym, rentą wieczystą. Kanon redukowany na ilość korcy żyta, podług 
ceny targowej z pewnej liczby lat poprzedzających epokę wydzierżawienia, 
po każdym SO-letnim peryjodzie dzierżawy podlegał renowacyi, to jest pod- 
wyższenia lub zniżeniu, w miarę j^k cena żjrta z ubiegłego trzydziestolecia, 
okazała się wyższą albo niższą od przyjętej w chwili ustanowienia kanonu. 
Jak podwyższenie tak zniżenie nie mogło przenosić % a powszechniej Y3 czę- 
ści kanonu. Dzierżawca wieczysty-dziedziczny erbpachtowy, za prawo naby- 
cia dzierżawy płaci zwykle jednorazowo z góry wkupne. czteroletniemu kano- 
nowi wyrównywające. W razie przelewu praw wieozysto-dzierżawnych na 
osoby niepołączone z dzierżawcą związkami krwi w linii prostej, zstępnej lub 
>vstępnej, właściciel pobiera także jednorazowo laudemium, to jest pewien 
umówiony procent od kanonu. Wieczysto -czynszowe posiadanie nie różniło 
i^\ą od wieczystej dzierżawy pod względem praw do materyjalnych korzyści, 
sama tylko opłata czynszu znamionowała uleganie prawom dominijalnym 
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włuścioiela. Na Uikioh prawach wieezysCo-esyDsaEOwych posiadali gronta* 
oaady włościanie, iwłaaacsa w dobraeli akarlKiwyGh krilestwa Polskiego, leez 
po oaatąpionem w 1864 r. owhuisesenio, prawa te ustały, a takie i wieesyste 
wydzierśawienie dibr aanieehaiiem sostało. 7. W. 

WM, medyjatysowane hrabstwo w WestMii, jus w XI wieka oaleiało 
do dawnej panującej rodsiny Wied (ob.), która ztąd imię swoje wywodzi 
i dotąd je nosi. W połowie xy wieka, w skatka sawartyeh związków mał- 
ie&skich i przyłączenia dóbr Rankel, hrabstwo to rozdzieliło się na Wied- 
Rankel i Wied-Neowied; pierwsze o 4 milach kw. ledy nad rzeką l^ahn w ks. 
Nassao, drogie ma 11 mil kw. z miastem Nenwied (ob.). Za otrącone po* 
kojem lonewUskim posiadłości na lewym brsego Reno, hrabiowie Wied«-Ron-> 
koi, otrzymali w r. 180S wynagrodzenie w majętnościach dotąd do elektorstwa 
kolońskiego naledących. Obaj hrabiowie mają krzesło i głos w kollegiom 
westfilskiem, nadto hrabia Wied-Ronkel ma odział z głosem koryjalnym 
w radzie państwa. Po otworzeniu związko Reńskiego w r. 1806, ksiąicta ci 
otrąciwszy swoje oczestnictwo w Rzeszy, przeszli pod zwierzchnictwo ksią- 
iąt Nassao i Berg. Kongres Wiedeński pcŃidał ich najwyższej władzy Pross 
i Nassao. 

Wteii dawna panojąca rodzina, od hrabstwa Wied (ob.) imię swoje wio- 
dąca, sięga swoim początkiem r. 1098. Po wygaśnięcio linii męzkiej na hr. 
Łotarze w r. 1848, hrabstwo dostało się Brononowi na Izenborgo, który za- 
ślobiwszy ostatnią tego domo dziedziczkę, przybrał imię Wied. Gdy i ten ród 
w r. 1468 na hr. Janie wygasł, hrabstwo dostało się Dytrychowi z Ronkel 
z domo Łeiningen-Westerborg, który jest głową teraźniejszej dynastyi Wied. 
W r. 1688 po śmierci hr. Fryderyka, rozpadło się hrabstwo w jego synach na 
dwie linUe: Wied-Ronkel i Wied-Neuwied. Posiadłości pierwszego nad rm. 
Lahn podniesiono w r. 1781 do godności księztwa w osobie hr. Chrystyjana 
Lodwika; drogie zaś pozostawiane w posiadanio niiszego hrabstwa Wied, 
oksiązęcone zostało w r. 1784 za hr. Jana Chrystyjana Alexandra. Po bez- 
potomnej w r. 1884 śmierci dwóch po sobie panojącyeh braci: Karola Lodwi- 
ka, Fryderyka i Fryderyka Lodwika i wygasłe tem samem linii Wied-Ronkel, 
posiadłości jej dostały się młodszej linii Wied. W linii Wied-Neowied pano- 
wał od r. 1886 książę Wilhelm Hermann, zmarły r. 1864, po którym wstąpił 
syn jego Wilhelm. Stryj wspomnionego Wilh. Hermana, ks. Mawjfmilifan 
von Wied stał się głośnym z odbytych podróży po Ameryce połodniowe}. Vr. 
w r. 1788, staranne pod okiem matki Ludwiki hr. W ittgenstein-Berleborg 
odebrał wychowanie. W r. 1818 popłynął do An;ii:lii a ztamtąd do Brazylii, 
którą wśród wielo niebezpieczeństw i trodów zwiedził w róinych kieronkach 
W r. 1817 powrócił przez Lizbonę, do krajo. Obfite jrgo naokowe zbiory 
tworzy tak zwane mozeom brazylijskie w Neowied. Podróie swoje opisał 
w szacownem i z przepychem wydanem dziele: łieise nach BrasUien in den 
Jahren 1816—1817 (Frankftirt, r. 1818—1880, t. 8 z atlasem> Wysoką 
takie naokową wartośd mają jego: AbbUdungen zur Naturgeschichle Bra-- 
łfiiiens (Weimar, r. 1884—1888, t. 4> W r. 1888 podróżował po Amery- 
ce północnej. 

WiotfoA (po niemiecko; Wieny po łacinie: Yindobona^ po francozko: Yten^ 
ne}y starożytna stolica księztwa aostryjackiego, dziś pierwsza rezydencyja ce- 
sarzy aostryjackich, siedlisko wszystkich wyższych władz administracyjnych, 
leiy w dolinie otoczonej wzgórzami, przy s|i^ywie rzeczki Wien z jedną z od- 
nóg Donajo. Łącznie z przedmii^ciami, 'Wiedeń ma 8'/} mili obwodo, do 
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10,000 domów i idU^ftOO mieszkańców. Składa się z miasta środkowego 
osjrli starego i z t4 przedmieśd, pomiędzy któremi leży niejako posrodkiem. 
zewnętrzne miasto, stanowiłoś mniej więeej Yio część całości, otoczone jest 
jeszcze po części obronnemi marami (labo znaczną ich ilośd w ostatnich latach 
zniesiono), z ba^tyjonami i nowo wjstawionemi blokaozami. Głęboki rów 
i glneiSj którego szerokość jest róina, dzieli je od przedmieść, do których we 
wszystkich kierunkach prowadzi bram trzynaście. Stare miasto zbadowane 
jest dość nieregalarnie; liczą w niem 1)17 alic i aliczek 9 placów wielkich 
a 10 mniejszych, l,S4lO marowanych domów, zwykle czteropiętrowych 
i około 00,000 mieszkańców. Ulice są dobrze brukowane i gazem oświetlo- 
ne. Przedmieścia są nierównie regolarniejsze od miasta właściwego; ulice 
w nich szerokie i piękne, przy których stoją domy najczęściej trzypiętrowe, 
oraz znaczna ilość pałaców z ogrodami, gdzie mieszka arystokracyja austry- 
jacka. Najcelniejszemi są przedmieścia: Wiedeń, Leopoldstadt, Jigerzeile, 
Oampendorf i Scholtenfeld. Klimat w Wiedniu jest bardzo zmienny; zale- 
dwie naliczyć można 40 dni do roka bez silnych wiatrów, a szybkie zmiany 
temperatury w połączeniu z nieznośnym kurzem rodzą mnóstwo chorób pier- 
siowych i ocznych. Najzdrowszemi są przedmieścia południowe i południo- 
wo zachodnie, u stóp Kahlenbergu i Wienenbergu. Wiedeń posiada kilka 
pięknych i ludnych cyrkułów, pyszne place publiczne i obAtuje w znakomite 
badynki i wytworne mieszkania. Najbardziej ożywionomi częściami są: Koh- 
leniparkt i Grabeo, dalej plac św. Szczepana, BischofSti:asse, Herrengasse, 
i K&rthnerstrasse. Z pałaców zasługuje na pierwszą wzmiankę zamek, Burgy 
rezydencyja cesarza, gmach starożytnej i niezmiernej objętości, ale nieregu- 
larnej konstrukoyi; dalej pałac arcyksięcia Albrechta, pałac ministerstwa spraw 
wewnętrznych i domu cesarskiego, pałac ministerstwa handlu i przemysłu, 
pałace, księcia Liechtenstein, regencyi Niższej Austryi, bank państwa, arsenuł 
z bogatym zbiorem broni, pałac nuncyjatury apostolskiej, ministerstwo skarbu, 
poczta pałac arcybiskupi, pałace księcia Sasko-Koburgskiego, książąt Schwar- 
zenbergów, Lobkowiczów, Bsterhazych, Kińskich, hrabiów Pallavicini, Har- 
rach i t d., stajnie cesarskie, cesarski pałac belwedere na Rennweg, niegdyś 
rezydencyja książąt Sabaudzkich, instytut politechniczny, szpitał ogólny, 
akadeniija medyczna, cesarska rękodzielnia porcelany, koszary, teatra an der 
Wien i Karlstheater w Leopoldstadt. Z pomiędzy kościołów miasta, podzie- 
lonego na ośm parafij, odznaczają się: katedralny ś. Szczepana, jeden z naj- 
piękniejszych zabytków dawnej niemieckiej architektury, rozpoczęty r. 1154, 
skończony w XIV wieku, z wyjątkiem drugiej wielkiej wieży, która dotąd je- 
szcze nie jest ukończoną. Jedna wieża, najwyższa w Europie, ma 4lS5 stóp 
wysokości i posiada dzwon ważący 409 cent.; cały odlany z armat zabra- 
nych Turkom r. 1711. Kościół ks. angustyjanów, do którego parafti dwór 
należy, istniejący od XIV wieku, obejmuje kaplicę, gdzie w srebrnych urnach 
przechowują się serca zmarłych z rodziny cesarskiej osób. Z nowszych ko- 
ściołów wymienić należy ś. Piotra, zbudowany na wzór katedry w Rzymie, 
oraz kapucynów, w sklepieniach którego mieszczą się groby cesarzy. Wszy- 
stkie kościoły po przedmieściach są nowszej konstrukcji; z nich najpiękniej- 
szy ś. Karola Boromeusza w przedmieściu Wiedeń. Grecy nie-nnici posiada- 
ją dwa kościoły; protestanci trzy; żydzi mają piękną synagogę, wraz ze szko- 
łą. Wiedeń obfituje w liczne zakłady naukowe, na czele których stoi uni- 
wersytet, założony r. 1855 przez cesarza RudolAi IV i obejmujący cztery 
wydziały; zreorganizowano go zupełnie r. 1840. Uniwersytet posiada boga- 
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ty kaięgozbiór, obMrwfttoryjaniy gabinety llsyccuy i historyi nttanilnej, ogród 
botaniosny i t d. Oprócz tego w Wiednia mnóstwo jest moseów wsselkiego 
rodzaju, do których pablioznośd ma wstęp bezpłatny. Najcelniejszemi bibli-> 
jotekami aą: cesarska (860,000 tomów i przeszło 110,000 rękopismów), pry- 
watna cesarza, z wielkim zbiorem mapp topograftcznych i planów, biblijoteka 
akademii wscłiodniej, bogata zwłaszcza w rękopisma wschodnie i t. d. Z mu- 
zeów sztuk pięknych zaslngnją na wzmiankę: Galeryja cesarska w Belvedere, 
obejmająca przeszło 1,700 obrazów, po większej części Tycyjana, Rnbensa^ 
van Dy cka i innych mistrzów, galeryja akademii cesarskiej sztnk pięknych, 
galeryja ksiąiąt Lichtenstein, hrabiów Esterhazy (odznaczająca się arcydzie- 
łami szkoły hiszpańskiej i posągami Canovy i Thorwałdsena)i mnóstwo innych. 
Wielce ciekawym jest takie skarbiec cesarski w Borg, gdzie przechowane są 
insygnija koronne Karola W., dyjamenty koronne (jeden z nich wazy 188 ka- 
raty); gabinety medali, kamieni rzniętych i t. d. Cesarskie zbiory historyi 
naturalnej korzystne wytrzymają porównanie z najbogatszemi tego rodzaju 
w Bnropie. W Wiednia jest takie znaczna liczba towarzystw naukowych^ 
między któremi pierwsze miejsce zajmige cesarska akademija nauk, po niej 
idą: instytuta geologiczny, centralny metereologii i magnetyzmu ziemnego, 
towarzystwo zachęty sztnk pięknych i kilka muzycznych. Zakłady dobro- 
czynne zarówno tu liczne, jak urządzone wzorowo; wymienimy z uich: szpi- 
tal ogólny, obejmujący przeszło 8,800 łóżek, dom położniczy, dom sierot, in- 
stytut głuchoniemych, instytut ociemniałych. Wiedeń, tak samo jak reszta 
monarchii austryjackiej, w ostatnich dwudziesta i kilku latach znaczne uczy- 
nił postępy pod względem przemysłu; jest on punktem środkowym handlu ca- 
łego państwa, mianowicie ze Wschodem drogą Dnnaja. Czynnościom han- 
dlowym przychodzą w pomoc giełda, bank i knssa dyskontowa, oraz żegluga 
na Dunaju, która się z kaidym dniem więcej rozwija, liczne koleje ielazne 
z rozmaitych kończyn monarchii, prowadzące wszystkie do stolicy. Wiedeń 
obok tego jest głównem ogniskiem przemysłu rękodzielniczego w cesarstwie 
i wyrabia od przedmiotów pierwszej potrzeby, az do najwykwintniejszych ar- 
tykułów zbytku i mody. Ludnośd Wiednia słynie ze swego zamiłowania do 
zabaw. Balów publicznych więcej ta, niż w jakiejkolwiek innej stolicy eu- 
ropejskiej; teatrów jest pięć, z których dwa w starem mieście: Narodowy, je- 
den z najpierwszych w Niemczech, poświęcony dramatowi i wyższej kome- 
dyi i dworski, blizko bramy korynckiej, dla opery i baletu. W przedmieściach 
są teatra: Au der Wien, Karlstheater i i Josephstftdtisches Theater, wszystkie 
trzy poświęcone głównie krotochwili ludowej. Najbnrdziej ożywioną porą 
w Wiedniu jest wiosenna, kiedy wyższa arystokracyja nie bawi jeszcze 
na wsi; a przechadzka Prateru przedstawia widok niezmiernie ruołiliwy. 
Prater jestto ogród i zbiór alei na wyspie Dunaju; żadne inne miasto niemie- 
ckie nie posiada nic jemu podobncfco. Oprócz tego w okolicach Wiednia 
mnóstwo jest ogrodów publicznych i miejsc zabawy publicznej. Wiedeń jest 
jednem z najdawniejszych miast w Niemczech i równie jak większa ich częśd 
powt«tat z warownego obozu rzymskiego, mającego na celu atrzymanie la-^ 
dności podbitego kraju w rygorze posłuszeństwa. Panowanie Rzymian trwało 
tu do V wieku, po czem Wiedeń zostawał kolejno łupem różnych hord barba- 
rzyńskich. W 111 wieku zajął go Karol Vl^., który założył tu marchię wschodnią. 
Margrabiowie mieszkali zrazu w Mesk, później na Kahlenbergu. Margrabia 
Leopold [ i głównie syn jego Henryk II przyczynili się do wzrostu Wiednia, 
który za księcia Leopolda II otrzymał nową ustawę gminową, skutkiem cze- 
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go pnemysł i handel wnel pousły w górę. Ksi^sę Rudolf IV (zjd r. iS65) 
tmŁoiyl aniwersytet i skończył bodowe kośoiotu ś. Szozopann. Miasto pod- 
niosło się jeszoze bardziej, gdy po śmierci Mazymilijana za Ferdynanda i jego 
następców, zostało zwykłą rezydencyją cesarzy. W wojnach z Turkami, 
Wiedeń został oblężony po raz pierwszy r. 15li9 przez sułtana Solimana, na 
ozele 1)10,000 wojska; bronił go wówczas mężnie od d. 117 Września do dnia 
15 Października hrabia Mikołaj Salm, dowodzący tylko armiją 10,000 iołnie- 
rzyi 5,000 mieszczan. Podczas drogiego oblężenia, w r. 1683, generał RO- 
diger von Stahremberg bronił się w 18,000 żołnierzy i 7,000 mieszczan przez 
dwa miesiące przeciw 1100,000 turków, pod dowództwem wielkiego wezyra 
Kara-Mustafy, az do nadejścia z pomocą króla polskiego Jana llf. Bezsko- 
tecznio oblegali również Wiedeń protestanci zbuntowani przeciwko cesarzowi 
Ferdynandowi (r. 1619). W laUcb 1381, 1541, 1564 i 1679, gransowała 
tu morowa zaraza; ostatnia zabrała 111)1,090 mieszkańców. W wojnach Na- 
poleońskich Wiedeń został dwokrotnie zajęty przez armię francuzką (r. 1805 
i 1809). Po krwawych zajściach roku 1848, Wiedeń pomimo rozpaczli- 
wego oporu powstańców, zdobyty został dnia 31 Października przez armię 
cesarską. F, H. L. 

WloAOŚSki ktn^TM. Po upadku pierwszego cesarstwa francuzkiego, 
zwycięzcy sprzymierzeńcy zmuszeni byli zabrad się do przywrócenia gmachu 
politycznego Buropy. Ostatni paragraf traktatu Paryzkiogo z d. 30 Maja ro- 
ku 1814 wyraźnie opiewał, ze wszystkie mocarstwa, które brały udział 
w wojnie z Napoleonem, mają wysład pełnomocników do Wiednia, celem 
uzupełnienia układów na kongresie. Francyja otrzymała była w owym trak*^- 
tacie granice z r. 179)1, natomiast dyspozycyję nad otistąpionemi prowinoyjami 
zostawić musiała czterem wielkim mocarstwom; zezwoliła również na przej- 
ście Hollandyi, z powiększonem terytoryjum, do domu Orniiii, jakołeź na nie- 
zależny związek państw niemieckich, na przywrócenie dawnej ustawy Szwaj- 
carskiej, na zatrzymanie Malty przez an<;lików i na utworzenie państw nie- 
podległych z tych części Włoch, których nie zabierała Austryja. Tak samo 
i zwycięzcy między sobą związani byli przez układy: Szwecyja w zamian za 
Finlandyję otrzymać miała Norwegię, traktaty Kaliski i Reichonbnchski za- 
warowały przywrócenie Pruss w granicach r. 1805 tnk samo i Cieplicki przy- 
wrócenie Austryi i domu Bninświckiego, jako tez zniesienie związku Nadreń- 
skiego. Austryja z Anglią zagwarantowały Muratowi (ob.) posiadanie Nea- 
polu; podobne traktaty istniały z kortesami hiszpańskiemi i z Portugalią. Po- 
czątelc kongresu nastąpił d. )iO Września r. 1814; obecni byli na nim monar- 
chowie: rossyjski, pruski, bawarski, wirtembergski i mnóstwo innych książąt, 
których rnzem z ciałem dyplomatycznem liczono do 450, a między nimi wszy- 
scy najshiwniejsi dyplomaci owej epoki. Najdrobniejsi książęta niemieccy, 
nawet wolne miasta, miały tu swoich reprezentantów. Z dyplomatów od- 
znaczyli się przed innymi: Met(ernich, Nesseirode, Talleyrand, Castlereagh, 
Hardenberg, Mtinster i Stein. Ustanowiono dwa komirety, z których jeden 
zajmowad się miał sprawami Niemiec, drugi innemi enroticj.skiemi. l>o tes^o 
ostatniego wchodziły Rossyja, Francyja, Anglija, Austryja, Prnssy, Szwecyja, 
Hiszpania i Portugalia. Przedewszystkiem kongres zajął się księztwem War- 
szawskiem i Sazoniją; sprawa saska szczególnie, w obec zamiaru Pruss wcie- 
lenia całej Sazonii, o mało nie doprowadziła do sporu a nawet do wojny. Zgo- 
dzono się wreszcie na królestwo polskie pod berłem Rossy i i na podział Sazonii. 
Kraków uznany został wolnem miastem, pod gwarancyją Rossyi, Austryi 
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i PniM. Po sftłatwienin tych apraw bieg intereaiw zosUł prsysptessonjr; 
ProMjr otrsymały, opricz dawnych prowinoyj między BIH a Odrą, Poznaś 
i e%ęi6 Sazonii, Kliwiję, Berg, większą ezęsd lewego brzega Rena aś do Sa- 
ory i Pomorze szwedzlcie. SKyslcaty one na tern, w porównania z granicami 
r. iBO$y 41,6110 danz, co w obeo wielkich oiar wojennych, ałabem było wy- 
nagrodzeniem. Oanija za Norwegią kontentowa<i się maaiała pieniędzmi 
i Łanenborgiem. Anglga zaprojektowała zniesienie handla niewolnikami, co 
tez kongres w zasadzie d. 8 Latego r. 1815 przyjął. Szwajcaryja straciła tylko 
Yeltlin (ob.) i doliny Chiavenna i Bormio, które Aastryja połączyła z Medy- 
jolańskiem. Najświetniej wyszła Austryja, która wzięła jaz w Maja r 1814 
cały kraj między Po, Tessinem i Lago Maggiore, później nadbrzeże Adryjaty- 
ka, łącznie z Bagazą, i której Bawaryja odstąpić jeszcze masiała Tyrol, Yo- 
rarlberg i Salzbarg. Ladnosd Aastryi tak powiększonej przewyższała nawet 
liczbę z r. 1789 o 7St,476 dasz. Boczne linije domu Habsbargsldego otrzy- 
mały bogate księztwa we Włoszech: toskańskie, modeńskie, Parmy i Lakki. 
Królestwo Sardyńskie powiększono, niby jako przedmarze dla Włoch od Frań- 
cyi. Powrót Napoleona z Biby do Francyi rozproszył członków kongresa; 
poprzednio jednak (d. IS Marca r. 1815) kongres na wniosek Mettemicha 
oświadczył, ze ex-cesarz własnowolnie pozbawił się opieki prawa; d. 115 Mar- 
ca Anglija, Austryja, Prussy i Bossyja zawarły przymierze, do którego przy- 
stąpili także Boarboni i wszystkie inne mocarstwa, prócz Szwecyi i Hiszpanii, 
pierwsza z powoda odmówienia jej przez Angliję sabsydyjów, droga, że nie 
chciano jej aznać wielkiem mocarstwem. Wszystkie prace kongresu jak naj- 
bardziej przyspieszono i d. O Czorwca r. 1815 podpisano tak zwany akt za- 
kończenia, streszczający rezultat czynności. Po zwycięztwie sprzymierzo- 
nych pod Waterloo, drugi traktat paryzki (d. HO Listopada r. 1815) o tyle już 
zmienił tu osnowę owego aktu, o ile Francyja nowym uległa zoieśnieniom. 
Ob. Kiaber'a, Acten des Wiener Congresses (Frankfurt, r. 1815 — S5, t. 0) 
i Dbersicht der diplomatisohen Yerhandlungen des Wiener Congresses (ro- 
ku 1816), Flassan'a Histerie du eongris de Vienne (Paryż, r. 189d, t. S), 
A. de Lagarde, Utes et somenirs £i oongris de Vienne (Paryż, r. 1843, 
H tomy). F. H. L 

WleioAskl ptUJi tak przed innemi nazywa się traktat pokoju zawarty 
d. 14 Października r. 1809 w Soh5nbrunn między Austryja a Francyja, mocą 
którego Aastryja utraciła Salzburg, cyrkał Inn i prawie połowę cyrkuła Haua- 
rftck, które Napoleon odstąpił Bawaryi, dalej G5rz, Fryjul, Tryjest, Krainę, 
cyrkuł Yillach w Karyntyi, Kroacyję na prawym brzegu Sawy i Dalmacyję 
z czego Napoleon utworzył generalne gubernatorstwo Illiryi, części Gryzo- 
nów, niektóre enklawy Czeskie w wyższej Luzacyi, które przeszły do 
Sazonii, Oalicyję Zachodnią, wraz z Krakowem, Zamościem i Wieliczką, 
które otrzymało wielkie księztwo Warszawskie, część wschodnią Galicyi 
Wschodniej, którą dostała Bossyja. Zarazem zatwierdził tenże pokój znie- 
sienie zakonu niemieckiego (postanowione już w Batyzbonie przez Napoleona 
d. 114 Kwietnia tegoż roku), skutkiem czego należące do wielkiego mistrza, 
arcyksięcia Antoniego, Mergentheim, przeszło do Wirtembergii. Austryja 
utraciła więc tym traktatem 11,15 i mil kw. i półczwarta miliona mieszkańców, 
uznad oraz musiała wcielenie Państwa Kościelnego do Francyi, jakoteż urzą- 
dzenia Napoleona w Hiszpanii i Portugalii; nakoniec przystąpiła do systemata 
kontynentalnego przeciw Anglii. /. H» L. 
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Wtetfttgftf rzeka w gubernii Woronezskiej, w powiecie Zemla&«kia, po- 
osyna się w pobliin wsi Starej Wiedugi, nad granicą cubernii Orlowakiej. 
Płynie na paładnio- wschód na rozległości lOYr mil. Średnia szerokość $ 
sążni, głębokość H łokcie przeszło; bieg powolny, dno kamieniste, prawy brzeg 
wyniosły, stromy i urwisty; achodzi do rzeki Donn z prawej strony, poniiej 
sioła Jandowiszcza. Osady nad rzeką Wiedogą powstały w pierwszej poło- 
wie XVII wieka, J. 8a... 

Wlegtejft (albo Wigłą/a)y rzeka w gobernii Nowogrodzkiej, w powiecie 
Borowickim; początek bierze w pobliżu jeziora Limandro. Płynie na zachód, 
na rozległości 7 przeszło mil; uchodzi do rzeki Msty pod wsią Poterpielicą. 
Spadek rzeki jest bardzo silny; poławiają się w tejże perły rzeczne. 7. Sa... 
Wiedmum (Arend Fryderyk August), zasłużony badacz natury, urodził 
się w 180)1 r. w Brunświku, gdzie ojciec jego Fryderyk Wilhelm,* zmarły 
1853 r., najprzód był aptekarzem nadwornym, a w końcu professorem historyl 
naturalnej. Mtody Wiegmaiin uczęszczał do gimnazyjum ś. Marcina, od ro- 
ku 1817 zaś uczył się w Bremie aptekarstwa, które w r. 1819 opuścił; tutaj 
Mertens starszy zachęcał go do Historyi naturalnej. W r. 18)11 wszedł do 
Collegium Carolinum w mieście rodzinnem, a w r. 18)li na uniwersytet w Lip- 
sku, gdzie oddał się filologii w zamiarze objaśnienia dzieł starożytnych natu- 
ralistów. Celem zdobycia obszerniejszych wiadomo^ici w historyi naturalnej, 
udał się do Berlina, gilzie korzystał z nauki i pomocy Lichtenstein'a. Jemu 
tez i Menke*mu z Bremy poświęcił pierwsze pismo swoje: ObsefTationes zoO" 
Łogicae crilicae in Aristolelis historiom anmaliumy w kiórem wykształcenie 
s Aoje klassyczne i naukowe dał poznać. Został nauczycielem w gimnazyjum 
realnem w Kolonii, później docentem przy tamecznym uniwersytecie i otrzy- 
mał posadę przy gabinecie zoologicznym. Badania swoje zwrócił szczególniej 
ku ziemnowodnym, i prócz wielu rozpraw rozpoczął dzieło okazałe: Herpeid'* 
logia meidcana^ seu descripłio amphibiorum Notae Hispaniae (Berlin, 183i, 
z rycinnmi), którego tylko tom pierwszy wyszedł. Przedtem łącznie z Ru- 
the'm opracował Ilandbuch der Zoologie (Berlin, i83i), który z pomiędzy 
krótszych podręczników zoologii uważany jest powszechnie za najlepszy; 
.wydanie 6-te tego podręcznika, staraniem Troschera, wyszło w Berlinie 1864 r. 
Najwięcej zasłużył się przez założenie dziennika: Arckit f&r Nafurgeschichte^ 
który w dalszym ciągu Brichsen, a następnie Troschel wydawał. Wiegmann 
umarł w Brunświku 18il r. 

WicJSicJCi wieś, dawniej miasto w u;ubernii Suwałkskiej, powiecie Sejn- 
skim, nad wielkicm jeziorem togo nazwiska położone, nazwane od Wejłfas^ po 
litewsku owoc, z powodu, że w starożytności rosło tu w puszczy wiele drzew 
owocowych. Dobra te za Zygmunta Augusta należały do Jerzego Siemiono- 
wicza, księcia śłuckiego, który tu wystawił w r. 1569 piękny kościół na wzór 
ś. Jana w Warszawie. Następnemi dziedzinami tych dóbr byli Massalscy, 
u których rządzcą generalnym był niejaki Zyniew i temu, za panowania Stani- 
sława Augusta je sprzedali. Wówczas to, dla wygody mieszkańców Wiej- 
siei, podatkami przeciążonych, Zyniew zamienił miasto na wieś. Za Mas- 
salskich panował tu przepych, stał zamek wspaniały^ czyli raczej pałac, miał 
własną zbrojną^załegę, która w potrzebie kraju, występowała, posiłkując woj- 
ska krajowe. Zyniew zaślubiwszy księżniczkę Ogińską, gdy z nią nie miał 
potomstwa, dobra Wiejsieje testamentem przekazał Ogińskim, w których ręku 
dotąd zostają. Kościół wyżej wspomniany odnowiony w r. 1817, odznacza 
się piękną powierzchownością, a mianowicie wysokością murów, oraz niezłe- 

KHGYKŁOPBDTJA TOM la^r. $^ 
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mi i znnezae) wielkości obrazami w ołUrsach. Zasłagnje Ukie na awagę 
alarożyiiif pałac i przy nim znajdujący się piękny ogród, w którym hodają 
rozmaite drzewa i rośliny zagraniczne w pysznych i rzadkich okazach. P, lU, S* 

Wi^Skie g08|H^darstW0, ob. GospoaarsUco wiejskie. 

WIek| albo fiolecie (po łacinie Saeculum albo Secułum), tak aię nazywa 
a na8 przeciąg czaaa sto lat wynoszący. Lecz nie wszystkie narody pod tym 
wyrazem roznmiały taki przeciąg czasu, tak np. według świadectwa Pliniju- 
sza, Druidowie w wieku liczyli lat trzydzieści, a nawet miało być zwyczajem 
u niektórych narodów zamierzchłej starożytności, liczyć na wiek tylko lat dzie- 
sięć. Rzymianie co lat sto odprawiali igrzyska, zwane łł/di saecularee^ za 
pomyślność rzeczypospolitej. Zdaje B\ii^ ie epoka tych igrzysk była zmienna, 
gdyż Horacy w wierszu: Carmen saecularej mówi o latach sto dziesięciu, Swe- 
tonijusz zaś z pomiędzy innych dziwactw Rlaudyjnsza wymienił, ze on igrzy- 
ska wiekowe otworzył przed czasem oznaczonym, oznajmują'c przez obwoły- 
wanie, źe będzie widowisko, którego nikt nie widział i już nie zoMiczy. 
Wybieg ten pobudził Rzymian do śmiechu, gdyż pomiędzy histryjonami (ob.) 
było wielu takich, co przyjmowali udział w igrzyskach wyprawianych przez 
Augusta. 

Wtek SłO^f w mytologijach wszystkich prawie narodów znachodzi się tra- 
dycyja o lepszych czasach, kiedy ziemia była wspólną własnością ludzi i wy- 
dawała wszystko bez pracy, płynąc mlekiem i miodem, kie<ly człowiek zosta- 
jąc w stanie niewinności, nie znał samolubstwa, próżności, żadnych namiętno- 
ści, ni występków. Grecy i Rzymianie przypuszczali wiek ten za panowania 
Kronosa (Saturna); Stary Tei^tament w epoce Raju ziemskiego. F. H, L 

Wiek tyclA| podział życia wskazany przez naturę i przyjęty w zyoin po- 
wszedniem. Takich wieków życia zwykle przypuszcza się cztery: dziecięcy^ 
młodzieńczy (dziewiczy), dojrzały (męzki i kobiecy) i podeszły (starość). 
Pythagoras porównywał życie do pór roku i dla każdego wieku przeznaczał 
lat dwadzieścia; z ośmdziesiątym rokiem życie więc według niego było zam- 
knięte, a po za tym kremem znachodzi się tylko jako dodatek, zgrzybiałość. 
Najprostszym jest podział na wiek dziecięcy i dorosły; ściślejszym podział na 
wiek roziiinięcia^ siły i upadkv. W życiu potocznem najczęściej podziały 
liczą się dziesiątkami lat; jednakże dziecięctwo i chlopięctwo wymaga dro- 
bniejszych poddziałów (niemowlęctwo). Niezmiernie dawnym jest podział na 
okresy siedmio- lub dziewięcio-letnie. Ściśle licząc, nie należy również po- 
minąć okresu embryjona (w żywocie macierzyńskim). W rozwoju płciowym 
stopnie wieku życia różne są w obu płciach; płeć żeńska rozwija się wcześniej 
i wcześniej zstępuje z pola: ztąd tez wiek starości dłużej trwa u kobiety (ma- 
trony), niż u mężczyzny. F, H, A. 

Włóki Sreinie. Wlelkl okres historyczny, starożytność od nowszych cza- 
sów przedzielający, otrzymał nazwisko \%ieków Średnich. Wyrażenie to od- 
nosi się częścią do naturalnego stosunku okresu tego względem poprzedniego 
i następnego czasu, częścią oznacza właściwy charakter epokę tę w porówna- 
niu z wiekiem ludzkim, w obec dwóch innych wielkich okresów cechujący. 
Jeżeli bowiem starożytność dla górującej w owym czasie zmysłowej wrażli* 
wości, dziecinnym nazywamy ludzkiego społeczeństwa wiekiem, epokę zaś no- 
woczesną, odznaczającą się skłonnością do rozmyślania i wyższą obyczajową 
dojrzałością, wiekiem męzkim, natomitist wieki średnie, gdzie surowa siła oso- 
bista, uczuciowość, pociąg do niezwykłych przygód i do marzenia, oraz wybu- 
jałość wyobraźni przeważają, słusznie z młodzieńczym można porównać wle- 
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kiem. Granice zftkreśUjąoe początek i koniec Wieków Średnich od róinych 
dziejopiflów rozmaicie bjły oznaczane. Jedni zaczynają Wieki Średnie od 
bitwy pod Soiasons w roku 486, inni od panowania Karola Wielkiego; naj- 
więcej jednakże upowszechniony jeat podział od npadka zachodniego pań- 
stwa w roku 476 po Chr. Również jako zakończenie Wieków Średnich^ 
jedni aznają odkrycie Ameryki, inni wynalazek sztnki drukarskiej, większa 
częśd początek reformacyi, niektórzy wreszcie przedłużają Średnie Wieki ai 
do pokoju westfalskiego. Niezgodno^d ta w przyjęciu stanowczych zakre- 
sów pochodzi ztąd, iz średniowiecznosd z wła^ciwemi sobie objawami nie 
od razu powstała, przez pojedyncze przysposobiona zdarzenie, lecz w na- 
stępstwie i rozwoju licznych wykształciła się wypadków. Trndnem zadaniem 
jo»t ogólne scharakteryzowanie długiej epoki, w której tak wiele różnych 
narodów na widownię dziejów wystąpiło i większa częśd nowszych państw 
europejskich, oraz kształtów rządu utworzoną została. Historyja jednakie, 
jako najważniejsze ogólne fakta Wieków Średnich podaje, iz w tym przecią- 
gu czasu wszystkie ntemaJ stosunki społeczeńskie się rozwijały; na gruzach 
potęgi rzymskiej wzniósł się nowy świat polityczny Germanów w Buropie, 
Arabów w Azy i i A ftry cej dwie nowe religije, chrześcijaństwo na zachodzie 
i mahometanizm na wschodzie, pogaństwo zastąpiły; wreszcie, ii po wielu 
wstrząśnieniach i zmianach, Wschód uległ despotyzmowi religijno- wojennemu^ 
podczas gdy na zachodzie rozwijały aię różne narodowości i nstawy, a iycie 
polityczne i kościelne wykształciło się w systemy feudalności i hierarchii. 
7i narodów w owym czasie na scenie dziejowej występujących, najważniej- 
szą rolo odegrali Germanie; inne narody przez to najwięcej, w ogólnej historyi 
tej epoki budzą zajęcia, o ile miały z Germanami stosunki i albo na nich wpły- 
nęły lub same przewadze ich uległy. Podczas gdy ustawy państwa i politycz- 
ne urządzenia ludów germańskich przez wzajemne stosunki zwycięzców do 
podbitych krajów, przoz półcienie i sąsiedztwa z obcemi narodami, na zewnątrz 
się utwierdzały, nowo wprowadzone obyczaje, łącząc się z pierwotnemi zwy- 
czajami, oraz z początkową oświatą zawojowanych ludów, na samodzielną 
wykształciły się całość. Wrodzone uszanowanie dla kobiet dało podstawę 
przykładnego czułego życia fSamilijue^iifo; usposobienie rycerskie i obywatelskie 
uczucia rodziły dzielność i szlacfietną męzkośd, mającą upodobanie w śmia- 
łych, bohaterskich przedsięwzięciach i wyprawach wojennych, a fantastyczne 
rozmarzenie, natchnienie religijne i tęskna myśl w;snosząca się do nieokreślo- 
nych sfer nieskończoności, objawiała aię w wspaniałych architektury pomni- 
kach, arcydziełach malarstwa i wzniosłych poezyi utworach. Obok tego ogól- 
nego charakteru Wieków Średnich, w pojedynczych okresach wydatne są rói- 
ne odrębne kierunki. Najwłaściwszym jest podział na trzy takowe okresy. 
Pierwszy okres od upadku państwa zachodniego rzymskiego, dokonanego przez 
wędrówki ludów, az do Karola Wielkiego, przedstawia w dalszych następ- 
stwach olbrzymią walkę między dawnemi rzymskiemi i nowszemi germańskie- 
mi. W państwie utworzoną została najwyższa władza cesarska; z nią równo- 
cześnie rozwinęła się feudalnośe, z którą pow.stała dumna i zuchwała arysto- 
kracyja, z jednej strony opierająca się powadze monarchii i władzy centralnej 
państwa, z drugiej wolnośd i swobody ludu gnębiąca. W Kościele kształci 
się hierarchija wraz z dążnością stolicy apostolskiej postawienia się na jej 
czele i osiągnięcia w ten sposób panowania nad światem. W drugim okresie, 
od rozwiązania nię państwa Karola Wielkiego do końca XIII wieku, przez pod- 
niesienie się miast obok arystokracyi feudalnej, występuje nowy wainy iywioł 
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w wewnętrznym organizmie ijrcia politycznego , popierający monarchów 
w d^inosoi ustalenia władzy centralnej w państwie. Stany pod róznemi zja- 
wiające się nazwiskami, z tegoż pochodzą czasu. Nastąpiła pewna równo- 
waga między przemocą a władzą, między monarchiją a arystokiracyją i ludem; 
ostatni jednakie wyłącznie był przez miasta tylko reprezentowany. Niepe- 
wne określenie uprawnienia tych rozmaitych władz i stosunków, wyrodziło 
wyjątkowe instytncyje, w dobrze uorganizowanych państwach nie istniejące, 
jako to: związki lub przymierza miast, pokój krajowy, sądy tajemne (Vehmgc- 
richte) i t p. W dziejach Kościoła czas teu stanowi epokę najwyższego 
wzrostu, potęgi i świetności hierarchii, która jednakże bezskutecznie usiłowała 
zwierzchnią otrzymać władzę polityczną nad mocarstwami europejskiemi; na- 
tomiast powagą swą Uumiła wszelkie występujące przeciw niej samodzielno 
w dziedzinie wiary objawy. Z postępem oświaty, arystokracyja feudalna zła- 
godziła i uszlachetniła swe obyczaje, natchniona zapałem poezyi, uczucia swe 
w pieśniach i innych pięknych utworach sztuki wylewała. Usposobienie to 
udzieliło się wkrótce takie i stanowi miejskiemu, nie wyrównywając tu 
wszakże wzniosłością pomysłów i wytworności/} kształtów poezyi rycerskiej. 
W tymie okresie powstała nowa sztuka plastyczna, szczególniej zaś sztuka 
malarska (włoska i niemiecka). Zaczęto takie pisać dzieje w językach naro- 
dowych. Najniicj stała w owym czasie illozoflja, przybierająca wymuszone, 
zawiłe formy soholastyczne. W trzecim okresie, od końca XIII do początku 
XVI wieku wykssstałciły się stany polityczne do wyższej i ogólniejszej swo- 
body; pomimo tego monarchiją samowładna wzrosła w potęgę i otrzymała prze- 
wagę nad arystokracyja i miastami (mianowicie we Francyi). W ogóle do- 
niosłość i wpływ feudalności zwolna upadały, natomiast budziło się iycie 
i wzrastało znaczenie stanu miejskiego. Wynalazek i upowszechnione w woj- 
nach zastosowanie prochu, odkrycie drogi morskiej do Indyj Wschodnich, wy- 
nalazek sztuki drukarskiej, odkrycie Ameryki, do zmian tych wiele się przy- 
czyniły. W Kościele nadużycia potęi^i papiezkiej i hierarchicznej władzy co- 
raz silniejszą wywołały opozycyję, bądź na łonie Kościoła, w synodach, np. 
w Bazylei i Konstancyi, bądź przez tak zwanych heretyków lab kacerzy, ja- 
ko to: WicklelTa i Hassa, bądź wreszcie przez mistyków. W ten sposób 
w końcu tego okresu charakterystyczne cechy Wieków Średnich, coraz wię- 
cej niknęły; hierarchija zaczęła upadać, powaga władzy cesarskiej gasła, fen- 
dalność zmuszoną była odstąpić część swych praw i swego wpływa, wznoszą- 
cemu się wszędzie stanowi średniemu i nowoczesne rozpoczęły się dzieje. Na 
wschodzie epokę Wieków Średnich stanowiło krzewienie się mahometanizmu 
i literatura arabska. Porównaj: Rflhs, ffandbuch der GesrkicfUe des MiUel^ 
alters (Berlin, 1818); Rehm, Handbuch der GesekicMe de.s MUfelaUers (S to- 
my, Marburg, 1890—93); tenie, Genchichte des MUtelalters seU der Kreuz^ 
zUgen (Kassel, 1831); Leo, Lehrbuch der Geschickte des MiłtelaUers (51 to- 
my, Halla, 1830); Kortam, Geschichte des MUfelaUers (t tomy, Berlin, 1836); 
Riickert, Geschichte des MifMaUers (Stutgard, 1853). 

Wieksai dwie rzeki tegoi imienia: 1) w gubernii Kostromskiej, początek 
bierze z jeziora Galickiego; płynie na zachód przez powiaty: Galicki i Bujaki 
gubernii Kostromskiej, uchodzi do rzeki Kostromy pod miastem Bajem. Długo- 
ści ma 10 mil; bieg powolny; szerokość w powiecie Galickim od 5 do 8, w po- 
wiecie Bujskim od 90 do 30 sąini; głębokości ma około 3 przeszło łokci. Na 
wiosnę spławiają drzewo; statki mniejsze żeglują między miastami Bujem 
I Galiczem Do Wieksy uchodzą z prawej strony rzeki Nola i Szaoza. 
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») w gabernii Wołogodzkiej, pocsątek bierze z jeziora Masatowskiego, piynie 
na poładnio-waohód i ^jMida do rzeki Wotogdy o milę powyżej od aj4oia tej- 
ie do Suchony. Szerokości ma od 8 do 19 aązni, głębokości od 1 do 1 V, ato- 
py; brzegi płaskie, na wiosnę wzbiera szeroko, ztąd brzegi tejie nieza* 
lodnione. j^ g^^^^ 

Wleli rzeka w gub. Wołogodzkiej, początek bierze na granicy pow. Kar- 
gopolskiego f w gabernii Ołonieckiej) i Wielskiego (w gub. Wołogodzkiej}, 
w pobliża źródeł rzeki Kabiny. Płynie w kierunku północno-wschodnim na 
rozległości 91 przeszło mil; uchodzi do rz. Wagi, pod miastem Wielskiem. 
Szerokość w pobliżu ujścia około 90 sążni; dno piasczyste i kamieniste. Na 
wiosnę rozlewa się na % mili. Rzeką Wielą spławiają drzewo. Na rzece 
tej znajduje się 8 mosty, 7 młynów i prom pod miastem Wielskiem. Z rzek 
do Wieli wpadających główniejsze: Podiuga i Szadrenga. / Sa.. 

Wlelandi kowal (po anglo-saksońsku Velandj po skandynawsku Fdłundr}, 
podług staro-germańskieh sag, których główne wrysy napotykamy jui w sta- 
rożytnej Eddzie, wyraźniejsze zaś w klechdach Yiltina, był synem morskiego 
olbrzyma Watę, wnukiem króla Wilkinusa i mieszkanki mórz Wak-hilt'y. 
Ojciec o<ldał go najprzód na naukę do sławnego kowala Mimi, potem przeniósł 
go za morze do mistrzów w tem rzemiośle, karłów, którym zręcznością swą 
zrównał, a nawet o wiele ich przewyższył. Jakiś czas takie przebywał 
w Ulfdalir (wilcza dolina, która, jak to się z porównania innych sag pokazuje, 
odpowiadała w znaczeniu greckiemu labiryntowi) z dwoma swymi bradmi: Ki- 
girem, wybornym strzelcem, do którego przywiązane jest podobne jak o Tellu 
podanie, i 8lagfidr'em, którego cech saga bliżej nie określa. Bracia poznaw- 
szy tu trzy łabędzio-dziewy, żyli z niomi przez lat siedm, potem one odlecia- 
ły, by juko Walkiryje bitwom towarzyszyć. Wtedy Wieland adał się do kró- 
la Nidang'a, który go podcięciem ścięgn w nogach okulawił i tem samem 
więźniem swoim uczynił, za co mszcząc się Wieland, pozabijał mu synów 
i zgwałcił córkę Beadohild'c, która potem urodziła Wittich'a, dzielnego wo- 
jownika rycerskich powieści niemieckich. Sporządziwszy więc odzież utkaną 
z pierzy, i po porzedniem wyprowadzeniu jej przez Eigil'a, brata swego, um- 
knął Wieland, wkrótce wszakże spadł na ziemię. Baśń tę zręoznie innemi 
podaniami uzupełniwszy, w pięknej poetycznej całości przedstawił Simrook 
w swoim poemacie Wieland der Sckmied (Bonn, 1885 i w 4-ej części Hel' 
denbnchy S'uttag. 18iS). Znaną ona i bardzo upowszechnioną jest u wszyst- 
kich ludów germańskich, o czem świadczą często napotykane jej alluzyje 
w poezyjach skandynawskich, anglo-saskich, angielskich i niemieckich, jako 
też przechowane dotąd ułamki, które pomimo skażeń i wprowadzonych zmian, 
dotąd w głównych zarysach wiernie ją przekazały. Poezyje niemieckie, je- 
szcze w XIII wieku znane, na które się powołuje SHga Viltin'e, zupełnie za- 
ginęły. Nawet staro-francuzkie podania i pieśni wspominają o kowalu 6a- 
lans. Ob. Depping'a i Michera: Veland le fargeron (Paryż, 1839). Wspo- 
mniona saga nie jest wyłączną własnością Niemiec; sięga ona poza czasy 
staro-germańskiej starożytności, jako myt indo-germańskim ludom wspólny 
i ściśle kojarzący się z podaniami o karlach (ob. Karzeł). Wieland w Eddzie 
jest współtowarzyszem i królem karłów, a przechowane dotąd niższo-niemie- 
ckie i angielskie klechdy, świadczą o tej wspólności, lubo nigdzie rzeczony 
myt w swojej pierwiastkowej czystości nie zachował się. U Greków najwy- 
raźniej powtarza się ta saga w podaniach o Dedalu, Hefitstusie, Brychtoniosu 
i innych. Po gruntownych badaniach Jakóba Grimm w szacownej jego My- 
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tologii iOeułsche Mythologie, GOttinga, iS54), znacsenie i rozgałęzienie tego 
mjrta najlepiej wykazał KohD w rozprawie: Die Spracfmergleichung und die 
Urgeschichie dergerm. V6lkerf zamieszczonej w Żeitschrift fUr^ergleichende 
Sprachforschung (Berlin, 1854, tom 4). 

Wletand (Krysztor Marcin), jeden z najznakomitszych niemieckich poetów, 
ar. się w Oberholzheim pod Biberach w r. 17S8 i ta pod okiem ojca staranne 
odebrał wychowanie. Jdi w dwanastym roka życia składał łacińskie i nie- 
mieckie wiersze; w czternastym aczęszczał do szkoły w Klosterbergen pod 
Magdeburgiem. Ta obok pracy nad poznaniem staroŹ3^nych pisarzy, miano- 
wicie Xenoronta, aczył się języka francnzkiego i angielskiego. W r. 1750 
zapisał się na wydział prawa wszechnicy Tobingskiej, labo hamaniora i naaki 
piękne większy dla młodzieńczej daszy miały powab. W r. 1751 wydał: Zehn 
moraUsche Brtefe. W r. 1759 powrócił do Biberach i wtedy czytanie dzieł 
Klppstock^a asposobiło go do pietyzmu, jaki uwydatnił w swoich: Empfindun^ 
gen des Christen^ jako tei do zamiłowania wielkich wspomnień ojczystych, 
czego próbki zostawił w rozpoczętym poemacie Arminius, Oba te zwroty 
nieharmonizujące z wewnętrznym nastrojem ducha, zbliiyły VVieland'a do 
Bodmer'a. Id^ za jego radą udał się do Zurichu, gdzie przestając z uczony- 
mi mężami, jak Breitinger, Gessner, FOssli i inni, nowe dla swej twórczości 
znalazł żywioły. Do tego czasu odnoszą się jego: Briefe ton VersŁorbenen 
an hinterlasseńe freunde (1758), Der geprufte Abraham, rozmaite psalmy 
i hymny. Gruntowne badanie czasów starożytnej Grecyi, skierowało Wielan- 
da na właściwą drogę, świetne zaś czyny Fryderyka IL natchnęły go myślą 
napisania wielkiego poematu, na bohatera którego wybrał Cyrusa. Gdy atoli 
pierwsze pięć pieśni nie doznały oczekiwanego powodzenia, Wieland dalszej 
pracy zaniechał. Po niepomyślnych równie próbach w dramatach: Lady Jo^ 
kanna Gray i ClemeMme ton Porreta, zwrócił się znowu do ulubionych 
greckich źródeł, czego dowody złożył w pięknym ustępie z Cyropedyi Xeno- 
fonta i w Araspes und Panthea, W 1754 r. opuściwszy dom Bodmera prze- 
niósł się do Bernu, gdzie pozostawał do r. 1760. w którym powołany na po- 
sadę dyrektora kancellaryi, powrócił do Biberach. Jakkolwiek nowe to sta- 
nowisko nie odpowiadnło duchownemu usposobieniu poety, mimo to wypraco- 
wał przekład Szekspira (Zurich, 1769 — 1766, t. 8), w którym, lubo nie pojął 
dostatecznie ducha angielskie^co mistrza, utorował przynajmniej drogę swoim 
naśladowcom. W tym czasie w okolicy Biberach mieszkał hr. Stadion, któ- 
rego dom i światłe towarzystwo wprowadziło Wielanda w świat nowoczesnej 
francuzkiej filozofii i owej zmysłowością nacechowanej poezyi. jaką tchną je- 
go z tej epoki utwory: Nadina, Przygody don SfMo di Rozalta i Komische 
Erzdhluns^en, W r. 1766 wydany po raz pierwszy poemat Agathon, sławę 
jego utrwalił. Poeta zamierzył tu dowieść, ile przyroda i świat zewnętrzny 
oddziaływają na moralne i umysłowe ukształcenie człowieka. Z innych ero- 
tycznych utworów Wielanda, wymienimy: Psyche^ łdris und Zenide, a mia- 
nowicie Musarion, wdzięczny i harmonijny utwór, który ze względu na cel, 
sam poeta nazywał fllozofiją gracyj. Poezyją Yrrkhgte Amor zakończył 
Wioland okres swej erotyczno-piśtnienniczej działalności. Powołany w ro- 
ku 1769 na professora filozofii do Erftirtu, znalazłszy nowy żywioł w filan- 
tropijnych dziełach lana J. Rousseau i zaprowadzanych przez cesarza Józe- 
fa II reformach, napisał: Reilrilge zur geheimen Geschichfe des menschlichen 
Verstandes u. Herzens, lus d^n Architen der Natur (1770 r.). W Nowym 
Aniadysie CA^^ti), przedstawił tryumf d»!cha nad ciałem, temat, który przy 
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aohyłka życia powtórzył w innym poemacie pod tytułem: Kraies und Hip^ 
parchiOj Złote zwierciadło (Goldene Spiegel, 1779); utwór ten osnuty na ssla- 
chętnych dąieniach Jótefli II, jest streszczeniem nauki, jaką władzcy świata 
z dziejów ludzkości czerpad winni. W 1778 r. księżna Anna Amalia powo- 
łała Wielanda na przewodnika dwóch swoich synów do Weimaru. Towarzy- 
stwo uczonych owego czasu męiów, jak Mns&us, Kinsiedel, Knebel, Yoigt, 
Bertnch, dało nowy polot dla jego ducha. Tu napisał utwór sceniczny: Dis 
Wahl des Hercules^ liryczny dramat AlcesŁe (1778) z zapałem przyjęty i roz- 
począł wydawnictwo miesięcznego czasopisma Niemiecki Merkury^ którego 
staranną redakcyją zajmował się do końca swego iycia. Wkrótce w to uczo- 
ne koło, którego duszą była księina Amalia, wszedł Goethe i nowe w nie 
tchnął życie. 2 kaidym rokiem twórczość Wielanda coraz dzielniej rozwija- 
ła się, tak. ii w szeregu przeszło 80 lat literackiego zawodu, żaden ważniej- 
szy naukowy lub polityczny pojaw, nie przeszedł bez jego czynnego współ- 
udziału. Jego poetyczna płodność objawiła się w Historyi Abderytókc (1773) 
i w mnóstwie powieści i baśni, oryginalnych lub naśladowanych. Do tego 
czasu odnosi się także najpiękniejszy z poematów Wielandn: Oberon^ ein ro^ 
mantiwhes Heldengedichł (1760, nowe wyd. Lipsk, 1853). Tłomaczył tak- 
ie Horacego Listy i Satyry i Luoyjana, owocem zaś głębokiego wtajemnicze- 
nia się w tego ostatniego pisarza, były dzieła: Peregrimia Proieus^ 
Agałhodemon i Aristip, Wszystkie prace Wie)and'a wydał Gdschen w Lip- 
sku (1839, t. 36). Od r. 1798 do 1803 przemieszkiwał w gronie licznej 
rodziny w majętności swej pod Weimarem, i tu wspólnie z Hottinger^em i Ja- 
cobsem wydawał: AUisches Museiim W 1803 r. osiadł znowu w Weimarze 
i wtedy wszedł w bliższe stosunki z Schillerem. Tu przeżył wypadki bitwy 
pod Jena, śmierć ks. Amalii, Herder^a i Schiller'a. W smutnych chwilach po 
zgonie tych osób szukał rozrywki w przekładach Listów Cycerona, które 
z wielką uskutecznił starannością. Doznane moralne ciosy i śmierć małżon- 
ki, Hłoilziły zaszczytne upominki od cesarza Alexandra i Napoleona otrzyma- 
ne, nadto, powołanie go na członku instytutu franc.uzkiego i związku wolno- 
mnlarzy. Umarł d. 80 Stycznia 1813 r. Wieland, lubo wielkością poetyczne- 
go talentu nie dorównał stanowisku Ooetego i Schillera, niezaprzeczone 
wszakże położył zasługi dla nieinieckicjco piśmiennictwa. Dźwięczność mo- 
wy, na jakiej dotąd póezyi niemieckiej zbywało, wprowadzenie do niej przed- 
miotów narodowych, wyborne przekłady i naśladownictwa, stanowią wysoką 
tego męża zasługę; osnucie zaś wielu utworów na tle średniowiecznego ry- 
cerstwa dało początek nowej szkole • romantycznej. Do bliższego poznania 
życia i zasług Wielanda, posłużyć mogą następujące dzieła: Grober^a, Bio-^ 
grapkie Wielana^s (Lipsk, 1887, t. d); Wieland' 8 amgeu)dhUe Briefe (Zu- 
rich, 181«, t. 4); Auswahl denkwUrdiger Briefe (Wiedeń, 1815, t. 8) i Brie^ 
fe an Sophie Laroche (Berlin, 1880). Z dzieł Wieland*a następujące Uoma* 
czone są na język polski: Sokrates mainomenos czyli rozmowy Dyogenesa 
z SmopCy tłom. przez Stanisława Tetmajera (Lwów, 1787); Pos(yf i Sala-- 
mandra^ powieść naśladowana przez 4nnę z książąt Radziwiłłów Mostow- 
ską (Wilno, 1807); Sitlporiy rozmowa patryolyczna o wyborze naczelnego 
trybuna w Megarze etc. p. Urmowskiego (Warsz., 1816); Agaton^ romans 
historyczny, p. T. Warakomskiego (Warsz. 1844); Oberon, przez Wiktora 
Baworowskiego (Lwów, 18&3). Ad. Gr. 

WielaikO (Wojciech Wincenty), heraldyk, ur. się na Ukrainie 174& r. 
z ojca JózeAi, stolnika kijowskiego. Młodość przepędził przy kanclerzu Mło- 
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dsiejowskin. PosiAclał jęsyki: łaeiAski^ fHinoazki, nieniecki i włoski, ons 
wiele wiAdomo^oi odnoszących Bię do hiatoryi kniju i rodzin azlacheckich. 
Łat kilkadziesiąt przepędzi! na układania genealogii domów polskich, żabie-* 
rąiąc się do dzieła w tym przedmiocie na ogromne rozmiary, którego drak, 
uzyskawszy wyłączny na to przjrwilej od króla Stanisława Angosta, rozpo- 
czął. Pracę tę wszakże podjął w chęci zarobku, zamiarem jego było zastąpid 
Niesieckiego, nzapełniąjąc znany tegoi Herbarz, ale ogromne to przedsięwzię- 
cie zaraz po wydanych literach A, B i € zmieniło swój plan, w ostatnich to- 
mach resztę zawarł liter, wymieniając te fRmilije i herby, o których w po- 
przednich herbarzach nie było wzmianki. Daleki był od (ego, aby swój przed- 
miot wyczerpał, ale kto go o co prosił i kto amiał sobie zjednać pióro jego 
i dostarczyć ma jakichkolwiek bądź materyjałów, to Wielądko chętnie je do- 
pełniał i do dzieła swego jako prawdziwe przyjmował. Ztąd dokładność, ob- 
szerno^ć i panegiryczność tych cząstek rozmaita i wiele z nich żadnej krytyki 
nie wytrzyma. Umarł w Warszawie 3 Listopada 189)1 r. Prace jego dra- 
kiem ogłoszone są. 1) Heraldyka czyli opisanie famiUj i krwi związku rth- 
dowitęj szlachty polskiej i w. k. Litewskiego z ich herbami (Warsz., I79d — 
1796, w 8 maj. trzy pierwsze tomy obejm ają głoski A B i C, 4-ty D do Z, 
piąty znowa od A się zaczyna. Wymienia ta aator głównie rodziny żyjące. 
9) Kucharz doskonały^ przekład z fHincazkiego (tamże, 1786, w 8-ce; wyd. 
9-gie, tamie, 1800, 9 t; wyd. S-cie przerobione, tamie, 1808, 9 t.; wyd. i-e 
tamie, 1819). 8) Figlarna dziewczyna czyli dowcip w kochaniu^ komedyja 
(tamie, 1808). W rękopismie zostawił kompletny Herbarz w 19 tomach in 
iblio, nabyty w r. 1869 przez Włod. hr. Platera od Józefli Kaczanowskiego. 
Rękopism ten jedynie pod tym względem ma pewną wartość, ze zawiera 
szczegółowe wiadomości o rodzinach XVII i X^'III wieka. Zresztą jest 
zbiorem rodowodów poMszowanych na wzór sławnego Dyamentowskiego 
(ob.) na iądanie pewnych osób i za sowitą za to nagrodą. Miał takie pisnć 
Dzieje Stanisława Augusta, lecz co się z nimi stało niewiadomo. F. M. <S. 

WlOlbll^ CCamebiS L.). rodzaj ssących przeinwającyrh, bezrogich, mają- 
cych zawsze prócz kłów w oba szczękach po dwa kończate zoby z każdej 
strony osadzone w kości międzyszczękowej, w dolnej 6; trzonowych 18 lob 
90; pysk przedtniony z wargą górną rozciętą; nogi dwapalcowc, palce w skó- 
rze owinięte z nagniotkowatą podeszwą i zakrzywionym paznrcm, na końcach 
palców osadzonym, palców zaś podniesionych wcale nic mają; ogon krótki 
grzywiaty, cyców brzachowych 4, na grzbiecie jeden lab dwa gnrhy, tła- 
szczem napełnione, na piersi i nad zgięciem nóg przednich nagniotki Dwa 
są gatanki wielbłądów, oba są przyswojone i w stanie dzikości się jai nie- 
znajdają. Sąto wielkie zwierzęta, niezgrabnych kształtów, łagodne, cierpli- 
we i wytrzymałe, ładom koczającym wielkie oddające asłagi. Do noszenia 
cięiarów po piaskach afirykańskich i stepach azyjatyckich azywane; wełna ich 
słaiy na rozmaite wyroby. W jedzenia są bardzo amiarkowane, a bez napo- 
ją dłago wjrtrzymać mogą; iołądek ich bowiem opatrzony jest wielką liczbą 
komórek na stronie środkowej, gdzie się gromadzi woda i przechowaje przez 
znaczny czas w stanie zapełnej świeiości; zapas ten wody słaiy im do cią* 
głego odwiliania pokarmów, w czasie dłagich podróiy po bezwodnych pasty- 
niach. Podróini nawet pozbawieni innych środków zaspokojenia pragnienia, 
zabijają na ten cel wielbłąda. Gatanki te są: wielbłąd dwagarbowy C. bae^ 
frianus L. znajdający się na wschodzie, zacząwszy od Kryroa az do wscho- 
dniego brzega Azyi, a głównie atrzymjrwany w Tartaryi, Mongolii, Chinach. 
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północByeb oklioaeh Indjrj wsohodDiob i w stepowej ezęiei połodoiowej S7- 
beryi. Drugi dromediir lob wielbłąd jedno-garbowy QC. dromedarms Brxl.) 
w Afryce i w emęici połodniowo-Mchodniej Azyi. Wi. 7*. 

Wielc«yiiy, ob. Wo/czjfn. 

Wideń Albo Wielin (po niemieoka Hlehne')^ miMto w wielkiem ksicztwie 
Poznańskiem, pow. CzarnkowskieBi, nad rzeką Notecią potoione. W pierw- 
szych latach Xn wieka, a moie i dawniej, stał w tern miejsca zamek Pomor- 
ski, który podłag podania, dla wielości jeleni w okolicy znajdających się, 
Wieleniem nazwano. Zamek ten w r. 1107 zdobył na Pomorzanach Bolesław 
Krzywoasty. To w następnym roka Oniewomir rządzca Pomorza, zdradzi- 
wszy tegoż Bolesława, pojmany i śmiercią akamny został. Osada Wieleń, 
podłag akt kościelnych, miała otrzymad prawo miejskie IUSO r. od Beniamina 
hrabi na tfrahowie, wojewody poznańskiego. Wszakie zgodne kronikarzy 
twierdzenie, zaprzecza tema natlania. Wielki ów i wspaniałej piękności za- 
mek z woli KAzimierza Wielkiego wzmocniony, miasto zaś maiem opasano. 
W XVI wieka było własnością sławnej w dziejach Polski rodziny Górków, 
od których następnie przechodziło spadkiem do rąk Czarnkowskioh, Kostków, 
Oradzińskioh, Opaleńskich, Sapiehów. Ci byli ostatnią fumiliją polską, po- 
sindającą Wieleń; dziś jest one własnością niemieckiej rodziny hrabiowskiej 
Blankensee. W r. 1616 ówczesna właścicielka Zoiija z Herbnrtów Czam- 
kowska, która Wieleń od męia swego Jana Czarnkowskiego, kasztelana mię- 
dzyrzeckiego nabyła, wzniosła swoim nakładem kościół marowany,- przybu- 
dowawszy doń z prawej strony kaplicę ś. Staniuława. Księgi tatejsze ko- 
ścielne dawniejsze zaginęły, teraźniejsze zaczynają się od 1765 r. Chociai 
to miasto jaz przez tyle wieków znajdowało się w posiadania kilka najmo- 
zniejszych wielkopolskich rodzin, to jednakże kościół tutejszy ubogim jest 
w upominki z ubiegłej przeszłości. W kaplicy ś. Stanisława zwanej Czarn- 
kowskich, znajdują się dwie tablice mosiężne, poświęcone pamięci Jana Ko- 
stki, starosty lipnińskiego, zmarłego dnia 94 Maja 1694 r. i matki jego Zofii 
z Herbnrtów Kostkowej, zmarłej d. 19 Maja I6S1 r. Napisy na obu są poło- 
żone w języku łacińskim złoconemi literami. W podziemnych sklepieniach 
tej kaplicy znajdnją się trumny obojga. Trumna Jana Kostki jest cynowa, 
długości 67^ stopy, róźnemi pięknej wydatnej roboty herbami, Ogurami i ara- 
beskami ozdobionn, zawiera w sobie wybitą wewnątrz adamaszkiem czerwo- 
nym drugą trumnę dębową, w której widzied można ciało Kostki w całości je- 
szcze zachowane. Zdaje się iź trumnę tak ozdobną przeznaczyła matka swe- 
mu zmarłemu cynowi zarazem na pomnik. W kościele znajduje się wizeru- 
nek na płótnie malowany Piotra z Lachowic Sapiehy, wojewody i starosty 
generalnego smoleńskiego, zmarłego w Węgrzech 1771 r. Szpital w Wie- 
lenia założyła na początka XVIf wieku wspomniona Zoflja Czamkowska. 
Jednocześnie istniała także i szkoła parafljalna. Jest tu kościół protestancki 
paraiijalny i synagoga. Sąd ziemsko-miejski. Mieszkańcy trudnią się wyra- 
bianiem sukna i koronek. Miasto roa ordynacyją miejską od 98 Sierpnia 
18S5 r., cztery do roku jarmarki i stosuje się do klassy trzeciej podatku 
przemysłowego. Ludności ogólnej w roku 1837 liczyło 8,988 głów; w toj 
liczbie chrześcijan 1,908, żydów 1880. Za miastom po prawej stronie 
Notoci stoi piękny pałac wystawiony przez księcia Piotra Sapiehę w ro- 
ku 1771, w którym r. 1774 od ognia kominkowego zgorzała generałowa 
Dębska. Jest tu stacyja pocztowa, odległa od Czarnkowa mil 8, od Pozna- 
nia loy,. C. B. 
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WtetenlAi w bałwochwalczej Zmiijdzi, bogini, której składano ofiary, gdy 
czoz^ pamięć zgaałych przodków, dla umarłych za^tuwiano stoły. K. W4. W. 

WteteSfti rzeka gnb. Smoleńakiej, początek bierze z bagnistego lasu w po* 
wiecie Bielskim, w pobliża granicy gab. Twerskłej; płynie przez leśną miej- 
scowość na południe aż do sioła Semenowskiego, gdzie przecina ją wielki 
trakt idący z miasta Biełyj do miasta Toropca (w gab. Pskowskiej); ztąd pły- 
nie w kierunku południowo -zachodnim, prawie równolegle od Dźwiny zacho- 
dniej, wazką doliną łączną, porosłą lasem jodłowym i sosnowym do wsi Bon- 
darewej; następnie brzegi Wielesy strome, piasczysto-pagórkowato i miejscami 
kamieniste. Długość biegu tejże wynosi 10% mil; szerokość od 1 — 90 są- 
żni, głębokość nieznaczna. Od ujścia rzeki Arbuzówki, Wielesa jest spławną 
na wiosnę; rozlewa się w tym czasie na 100 przeszło sążni. Ma trzy 
mosty stałe, tyleż młynów i tartak (w siole Swerdynie). Uchodzi do Dźwi- 
ny zachodniej z lewej strony. Z rzek do Wielesy wpadających zna- 
czniejsze: Arbuzówka. Kamionka, Sereżenka, Krapiwnia, Uszyca, Rudnia 
i Trosnica. •/. Sa.. 

Wictetmai rzeka gub. Niższonowogrodzkiej i Włodzimierskiej, początek 
bierze z błot powiatu Ardatowskiego, przecina powiat Ardatowski i część 
Muromskiego. Płynie w kierunku północnym i północo-zachodnim. Długość 
biegu wynosi 10 mil (7 w gub. Włodzimierskiej), szerokość 1 Ys do 9 sążni, 
głębokość lYs do 9 sążni. Brzegi równe piasczyste, dno twarde. Uchodzi do 
rzeki Oki z prawej strony. Nad Wieletmą leżą 9 znaczniejsze zakłady: 
Wieletmiński żelazny (w pow. Ardatowskim) i gorzclany (w pcw. Murom- 
skim); ten ostatiii leży o Yt ^^1' ^^ ujścia Wieletmy; 6 młynów i 9 mosty. 
Nad brzegami tejże rośnie las iglasty. •/. Sa,. 

WtetewicU (Jsn), historyk zakonu, jezuita, urodził się w Wielewicach 
w Kaliskiem 1566 r., uczył się początkowo w Poznaniu, potem w Brunsber- 
gu, wysłuchawszy filozofii i teologii, tamże wstąpił do zgromadzenia 1684 r. 
i professyję czterech ślubów uczynił. Przyjąwszy szatę zakonną odznaczył 
się niepospolitą nauką, roztropnością i wyjnową. Uczył po rozmaitych kolle- 
gijach lat S filozofii, a teologii moralnej 9 lata. Po dwakroć rządzci domu 
professów w Krakowie u ś. Barbary, bywał również przełożonym zgroma- 
dzeń jezuickich we Lwowie, Poznaniu i Kaliszu przez lat 7, jako tez rządził 
rezydencyjaroi toruńską i przemy^lską po 9 lata, tyleż lat był prowincyjałem, 
jako tei instruktorem księży 8*ej probacyi, prokuratorem prowincyi w Rzymie, 
prefektem nauk wyższych i kaznodzieją^ swojego czfisu zawołanym po roz- 
maitych miejscach. Pisał polskim językiem wiersze pobożne i obyczajowe, 
przekładał z łacińskiego dzieła reli;s;ijne; lecz najcelniejszą zasługą jego jest 
pozostała dotąd w rękopiśmie IKstoryja jezuUóu; krakowskich od r. 1679 — 
1639y w której znajduje się wiele ważnych szczegółów do dziejów krajowych 
i historyja jezuickiego zakonu. Umarł w Jarosławiu 94 Lipoa 1699 r. Dzieła 
po nim pozostałe są: t) Thomas a hempis^ o Nailadottaniu Chrystusa Pa^ 
na ksiąg IV (Kraków, 1608, w d-ce; toż tamże, 1649, w 8-ce; Sandomierz, 
1788, w 19-e; Kalisz, 1753, wt9-e; Wilno, 1789, w 94-o i Wrocław, 1890, 
w 19-e). Przekład wzorowy, język klassyczny, w niczem nie ustępuje tło- 
maczeniu późniejszemu tak wychwalanemu Matusewicza. 9) Historia 
diarU domus professae Cracotiensis S. J. ab anno 1579 ad a. 1637 indu-' 
sfoe seu 58 annorum durationem continens Tom. II 1,194 i 99 str. folio 
z dołączeniem 99 pisemek drukowanych, tyczących się sprawy jezuitów 
w akademii krakowskiej. Ułożył nadto regestr rzeczy Żywotów świętych 
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Skarbi i dodał kilka iywatów, które się w wydania z r. 1696 znajdają. Do«- 
atarozył AUegambema wiadomosoi o 6S aozonyoh jezuitach polskich, które 
tamże umieścił w wydanem przez siebie dziele: BibUotheca scripŁorum S. J. 
1646 roku. F. M. S. 

Wlelkorski (MichałJ, kuchmiatrz wielki litewski, głośny w swoim czasie 
polityk i dyplomata, rodem z Wołynia, wnuk Wacława kasztelana wołyńskie- 
go. Odebrawszy starunne wychowanie zagraniczne, przejął się do gruntu 
cudzoziemszczyzną, którą wszelkiemi sposobami w kraju rozszerzad się sta- 
rał i u obcych szukał rady do zapobieżenia upadku kraju. Mianowany oboinym 
wielkim koronnym, został w r. 1769 kuchmistrzem wielkim litewskim, po 
spłaceniu Podoskiego, od którego urząd ten kupił. Konfederat radomski, potem 
barski, od jeneralności był posłem w Paryiu i wyrobił dla konfederacyi snb-> 
sidia pieniężne Arancuikie. Była to szczególna w dziejach postać, całkiem 
zfirancnzialy, a jednak przywiązany do kraju. Szlachcic arystokrata, przytem 
zwolennik encyklopedystów paryzkich i wolnomyślny filozof XVIII wieku. 
BtronnikJ.J.Roassean wymógł na lim, iz pisał ustawę dla Polski sławne: Om- 
stderaiions sur le goutemement de Pologne ei 8ur sa reformę profeUe^ 
w których radził jak złe uchylić i zywiół jej ukrzepić. Za powrotem do kraju 
posłował na sejmy, wreszcie osiadł na Wołyniu i tam umarł w r. 1790. 
Drukiem ogłosił: 1) Mowy miane na sejmie ordynaryjnym (Warszawa, 
1766, folio). 9) Essai sur le retablissemerU de tancienne formę du gou- 
f>ernemenŁ de Polos^ne (Londyn, 177*, w 8-ce). Polskie tłomaczenie tego 
dzieła wyszło p. t. (? przywrócenm dawnego rządu według pierwiastkotcych 
rzeezypospoUłej ustaw (b. m. dr. 1776). S) Histoire du Goutememeni ei 
des loix de la Pohgne (Londyn, 1781, w 19-e). F. M. S. 

Wtelborski (Michał Jnriewiez Matuszkin, hrabia), pochodzący z rodziny 
polskiej na Wołynia osiadłej, nr. r. 1787. Udawszy się z ojcem do Inflant 
w r. 1804, kształcił się w Rydze na skrzypcach od Kiesewettera, później 
brał udział wraz z braćmi przy wykonywania mazyki w kwartettach i w ko- 
ściele tamże. W r. 1808 zwiedził Paryż, a w następnym roku Wiedeń, gdzie 
zabrał znajomość z Beethovenem. Wróciwszy do Petersbarga, gdzie później 
piastował godność mistrza ceremonii dwora cesarskiego, urządzał u siebie 
koncerta amatorskie, w których stryj jego Maciej grywał na basetli i skrzętny 
brał udział we wszystkich działaniach publicznych, do których wchodziła 
muzyka, rhętnie także dopomagał artystom i ich losami się opiekował. W ma- 
jątku swym w gubernii Knrskiej utrzymjrwał dobraną orkiestro pod kierunkiem 
Ostrowskiego. Był także kompozytorem, do czego przygotowała go grunto- 
wna znajomość zasml harmonii i kontrapunktu. Napisał operę Cygan/e, sym- 
foniję, k^^^artet, waryjacyje na basetlę i wiele drobniejszych utworów, oprócz 
sztuk wykonywanych w czasie uroczystości dworskich. Zmarł w Moskwie, 
nizajiiirz po koronacyi cesarza A]exandra II. O. K, 

Wtelborskl (Józef hrabia), kompozytor, ur. r. 1816 w powiecie Opoczyń- 
skim, irdzie posiadał majątek ziemski, kształcił się w Berlinie, Dreźnie i Lip- 
sku w >(rze na fortepijanie i basetli. Osiadłszy na wsi, oddawał się w chwi- 
lach wolnych kompozycyi, i wydał w Berlinie, Lipsku i Warszawie około 40 
dzieł na fortepijan, mianowicie: nokturnów, fantazyj, impromptu, kaprysów, 
etiud, marszów, romauHÓw, balladę, ronde de nuit, pieśni bez słów, mazur- 
ków, walców i innych tańców i t. p. Kompozycyje te lubo głównie na świe- 
tność iialonową ohrachuwane, nie są jednak pozbawione samoistności i głęb- 
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«zego snacaenia artyslyosoego, a w ktidjrm rasie, na większe nią doM sa- 
shigują apowazechnienie. O. h\ 

WteUckOWOi miasteczko w wielkien księstwie Poznańskiem, powiecie 
Kościańskim, na północnej stronie bagna Obrzańskiego położono, było niegdjrś 
wsią naleiącą do stołu binkapiego w Poznania. Władysław Jagiełło na 
prośby Stanisława Ciołka, bisknpa poznańskiego^ wyniósł wieś tę do rzęda 
miasteczek i r. 1499 nadał ma prawo mngdebargskie. Naleiy obecnie do 
Mielzyńskiego Michała. Posiada kościół katolicki, w r. 1781 kosztem Wła- 
sława Wierusz Walknowskiego, biskupa bendeńskiego, sufiragaua poznańskie- 
go i opata trzemeszeńskiego wzniesiony. Prócz tego były jeszcze w tej pa- 
rafii: kościółek Panny Maryi na przedmieścia zwanem Błonie i kaplica ś. Wa- 
lentego. Miasto ma 4 jarmarki kramne i na bydło, posiada domów 199 i lu- 
dności 91& głów. Odległe od Kościana mil 3, od Poznania 7. 

WiellClkfti niegdyś w województwie Krakowskiem, powiecie Szczyrzec- 
kim, obecnie w Galicyi, obwodzie Bocheńskim, o milę od Krakowa, w stronie 
południowo-wschodniej, u podnóńa gór Karpackich, między wzgórzami pias- 
czystemi połoźonn; słynie oddawna kopalniami czystej soli, na olbrzymich po- 
kładach której, w niedocieczouej dotąd dali rozlegających, miasto się opiera. 
Nie zbadano dotychczas, kiedy się tu pierwsi pobudowali osadnicy. Osadę 
zaś ta istniejącą, Wieliczkę, to jest HteUą Solą zwaną, w miasto zamienił 
Henryk IV, książę wrocławski, pan krakowski i sandomierski od 1989 — 90 r., 
polecając braciom Jaśkowi i Isimboldowi urządzenie miasta według prawa 
frankońskiego. Przywilej lokacyjny potwierdził r. 1990 Przemjrsław ksiąię 
wielkopolski i krakowski. Ka Kazimierza Wielkiego, który Wieliczkę mu- 
rem opasał, była ona miastem znakomitem, bo ją policzył do rzędu sześciu 
małopolskich, których deputowani składali najwyiszy trybunał magdeburgii 
w Krakowie ustanowiony. Następnie królowie polscy nadawali miastu roz- 
maite wygody i wolności tak; iz się stało przemysłowem i zamoinem. Kazi- 
mierz Jagiellończyk r. 14S1 pozwolił Wieliczanom, aby zarówno z mieszcza- 
nami krakowskiemi, w Krakowie na czterech lawach (kramach), trzy dni na 
tydzień i podczas jarmarków sól sprzedawali. Władysław IV r. 1639 uwolnił 
miasto od stanowiska wojsk, zaciągania robotników do wojsk i t. d., co tei brat 
jego Jan Kazimierz potwierdził. Ale za niego to znikł dobry byt miasta, bo 
podczas wojny szwedzkiej, rabusie szwedzcy Wieliczkę niszczyli. Równej 
klęski doznawało miasto podczas wojny szwedzkiej za Aagnsta II-go, kiedy 
Szwedzi, Sasi i Polacy zdobywając je kolejno, wielkie wyrządzali szkody. — 
August III r. 1 739 potwierdził przywileje, prawa i wygody miasta i odnowił 
zakaz wzbraniający żydom osiadania w mieście. Stanisław August dnia 94 
Kwietnia roku 1769, zasłaniając mieszczan od wszelkich ucisków i bezpraw, 
których dotąd doznawali, tak się wyraża: nchcemy, aby jurysdykcyja jnrys- 
dykcyi nie przytłumiała, ale kaida według swego opisu rządziła. Urząd pod- 
komorski (to jest podkomorzy krakowski, który miał sądownictwo nad górni- 
kami), aby żadnych spraw, ominąwszy pierwszą instancyją miejską, do sądów 
swoich nie pociągał, ani od dekretów na zwłokę sprawiedliwości stronom nie 
dozwalał. Tenże podkomorski urząd nie ma radnych z urzędu ich lub kogoż- 
kolwiek z miasta crude do sądu swego zapozywaif, ale radnych prosto do są- 
dów naszych zadwornych, osoby zaś partykularne do instancyi pierwszej mia- 
sta. Także według swojego zdania radnych z urzędów zrzucad, aby wprzódy 
sądu naszego zadwornego winy uznanie i dowód zaszedł, nie może. Ani do 
obierania urzędników miejskich, tudzież wójta, ławników implikowali aię. Śy- 
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dst wkorsenieni a protekoyjami w koto miasta zagęasezeni, z ajmą poiywioBia 
prsea zabiegi awe i rainę poddanjroh naazych, gdy są nazawaze z miasta re- 
gulowani i wciąganie dalsze pod jakimkolwiek wymysłem i preteztem jest im 
pod wolnem zabraniem osib, rzeczy i koni zakazane, atrzymojąc to prawo 
I dekreta wiecznemi czasy; aby w Wieliczce żaden źyd nie znajdował się, 
przykazajemy. Którzyby się zaś z iydami przyjaźnili, tranki od nieb jawnie 
lab tajemnie kapowali, karad przykładnie arzędom rozkazajemy. Źe i staną 
szlacheckiego osoby tema ną miastu na przeszkodzie, którzy ponabywawszy 
domów, truoki swoje z dóbr ziemskich nawiezione: wódki i piwa, a częstokroć 
miody i wina szynkoj^ podatków płaoid nie chcą, jarysdykcyi miejskiej sprze- 
ciwiają się i nie podlegają, takowe szynki całkiem aieby stan szlachecki po- 
niechał, ale i blisko miasta na przeszkodę mieszkańców karczem nie stawiał, 
według opisa praw ich i dekretów za rzecz słaszną być uznajemy, dopełnienie 
tego podkomorzema krakowskiemu poleoamy^^ Jaz za Stanisława Augusta 
pod oałem miastem kopalnie się rozciągały. Widać to z wspomnianego pisma 
królewskiego, w którem się wyraia:... nobywatele Wieliccy, pod któremi nie- 
ustannie wewnętrznie podbierają i podkopują ziemię, a niedościgłego szacun- 
ku wyprowadzoną solą, coraz to większe pustynie, lochy i próżne miejsca zo- 
stawiają, w codziennym muszą zostawać stracha i życia niebezpieczeństwie. 
Do tego częstokroć tak przez ciężary solne wyprowadzone otrząsaniem, jako 
tei i samego ciężaru machiny ziemię uniżającej się nieznacznie i ciągnącej do 
wyi»różnionych na dole miejsc, w posessyjach swoich ruiny i szkody znaczne 
przynoszą, okropnych zwalisk doznawają.N Miasto ma kościół famy i klasztor 
reformatów. Kiedy tu poczęto soli dokopy wać, jest rzeczą dotychczas nie- 
rozstrzygniętą. Lud, który wszelkie zastanawiające go zdarzenie z nadzwy- 
czajnej wywodzi przyczyny, także wielickie kopalnie cudownym odkrjrwa 
sposobem. Podanie jego, według opowiadania Wojciecha Kościeleckiego, pobor- 
cy ceł w Wieliczce (które zachował Adam Szretter w dziełku wierszowem: 
Salinarum Wilioensium DeacriptiOj drukowane w Krakowie 16dS r.) opiewa: 
nBolesław Wstydliwy zaręczył sobie przez posłów Kunegundę w Węgrzech; 
ta oblubienica nie chcąc u ojca brać żadnego posagu w złocie i srebrze, pra- 
siła go tylko na wyjeździe, aby jej to darował, ooby równie bogaczom i ubo- 
gim służyć mogło. Zezwolił ojciec, a Kunegunda pojechawszy do żup wę- 
gierskich, ślubną obrączkę tam wrzuciła. Stanąwszy potem w Krakowie, ka- 
zała się wieźć po niejakim czasiie do Wieliczki, a gdy za je) wolą ziemię tam 
kopać zaczęto^ znaleziono sól i w pierwszej sztaee królewską obrączkę. » 
Podanie to, do którego zresztą żadnej nie trzeba przywiązywać wagi. Dłu- 
gosz, Miechowita i inni dziejopisarze polscy do Bochni przenieśli. Kunegun- 
da ślub wzięła 1939 r. Ale bezwątpienia dawno przed wspomnianym rokiem 
robiły kopalnie wielickie. Bo lubo nadanie przez Bolesława Krzywoustego 
r. 1105 benedyktynom tynieckim niby to udzielone, wjLtórem czytamy, że 
nustąpił im ad magnum salem (to jest z Wieliczki według Długosza) cuatuor 
targowe, ef- guatuor f^tbernae^ » może jest podrobione; jednakże to pewna, że 
między rokiem 1194 — 1997 za panowania Leszka Białego w Wieliczce kopa- 
no. l>o wodom tego jest nadanie niecki soli klasztorowi kojirzjrwnickiemu, 
potwierdzone przez Bolesława V r. 1977, w te słowa: naleeum Salta y quem 
pater nosŁer tn salifodina^ Magnum sal tmlgarUer toeaia^ conhUeral, to jest 
nieckę soli, którą ojciec mój (Leszek Biały) w kopalni soli Wielką Solą t. j. 
Wieliczką zwanej, nadał. Sól tutejsza, znajdująca się pod ziemią, której po- 
wierzchnią stanowi tłusty ezarnoziem, opierający się na warstwie gliny, leżą- 



Digitized by VjOOQ16 



894 WMIeika 

oej nu piaska, oo go łapek gliniaaty oddzielił od soli, pokazaje się w trojga* 
tonkowyeh ogromnych pokładach, rozciągających »\ę prostą liniją na wschód 
i zachód, z kierankiem ka poładnia nakłonionym, a z czcztem zboczeniem tak 
w kieranka jako i spadkn. Pokłady spoczywające jeden nad drogim, roz* 
dzielą od siebie ił solny, gips i anhydryt. Trzy te gatunki soli są: 1) zielona 
czyli kryształowa graboziamista, którą się napotyka, przekopawszy ziemię do 
SO sążni; Z) sól spita czyli nutkomca^ to jest podłazne kryształy solne, przez 
robotników ze Spiza sprowadzonych, po raz pierwszy wydobyta ze znacznych 
głębokości; 9) sól szybikowa drobnoziarnista, która następuje po zielonej, na 
70 sqzni grubo przebitej; podgatonkiem jej jest oczkowa^ jarka czyli perłowa^ 
sól zupełnie przezroczysta. Najpodlejszą, bardzo nieczystą sól nazywają 
biolnikiem czyli szpakiem. Prócz tego jest sól kapana, pod postacią soplów 
tworząca się w miejscach, gdzie przecieka woda solą przejęta. Przed r. 18d4 
odkryto jeszcze gatnnek soli trzeszczącej^ której kawałek gdy się do wody 
włoży, powietrze z niej wydobywa nię z szelestem. Sól wydobywa się 
w dwojaki sposób, albo przez odrywanie ogromnych kawałów, ławami czyli 
kłapciami zwanych, za pomocą róinych narzędzi żelaznych, albo przez wysa- 
dzanie prochem. Tymto sposobem wypychają się z ogromnym łoskotem, kil- 
kakrotnie powtarzanym po rozległych sklepieniach, bryły kilkocentnarowe. 
JP.aWy obrąbywają na bałwany nakształt beczek 5 lob 6 oentnarowych; mniej- 
sze bryły obcinają ha krochy, a odpadliny tłoczone pakają się w solówki lob 
półsolówki. Znnczne zapasy tak przygotowanej soli za pomocą kieratów przez 
konie obracanych wyciągają na jaw. Wydobytą sól dzielą na: 1} bałwano^ 
wą^ 9) centnarową w mniejszych bałwanach; S) beczkową^ to jest sól drobna 
i 4) icarzoną^ przeUawaną na miary. Podziemne gmachy wielickie, w któ- 
rych łagodne i bardzo zdrowe panuje powietrze, bo ciągle łączone z zewnętrz- 
nem, nad 1,900 sąini w dłoi a 600 w szerz rozprzestrzeniające się, a dalej 
szczególniej ko połodnio w głąb wyprowadzane, z dostarczaniem coraz czyst- 
szej soli, na trzy dzielą się pola czyli góry: A) Starej zawiera szyby: 1) 
Królewskie dawniejszy; 9) Wodną górę^ bardzo dawną, tędy wyciąga się wo- 
da z zop; S) Uideninj od zopnika Hieronima Boźeńskiego (zmarłego 1&80 r.) 
nazwany; 4) Bożą wolą z r. 164S); 6) Lais, B) Nowe^ mające szyby: 1) 
Serafy od Mikołaja Serafina z Barwałdo, iopnika, przezwany, jeszcze r. 1449 
otworzony, słoźy do wchodo i wychodo robotników z kopalni po drabinach^ 
9) Górsko', 3) Daniłowieo^ tak nazwany za poleceniem Zygmunta III-go na 
cześć Jana Mikołaja Daniłowicza z Żorawa^ pod;»karbiego wielkiego koronne- 
go, który wielce przysłoiył się kopalniom; 4) Leszno-y 6) Józef. C. Góry 
Janiłlskie. Szyb ten otworzony za Jana Sobieskiego, od herbu jego prze- 
zwano Janiną. August II biegłych sprowadził górników saskich, którzy pod 
kierownictwem Jana Borlacha systematyczniej roboty prowadzili i hodowania 
polept^zali. Szyby ip poprzecinane są olicami, z wydobywania twardej soli 
wykotej pows(ałemi, które ogromny tworzą labirynt (błędnokręt). Dwiema 
drogami dostać się można w kopalnie: schodzi 8ię po dębowych schodach o 470 
stopniach w szybie Lesznie za Aogosta II r. 1789 nakładem 40,000 złp. zbo- 
dowanych (przedtem Jan III, 436 stopni kamiennych kręconych wmorować 
kazał, które się pozapadały); lob sposzcza się na ogromnej linie szybą Dani- 
łowcem Tenie sposób zwiedzania kopalń, od bardzo dawnych ozywany jest 
czasów. Kazimierz H^ielki nietylko statot zopowy wypracować kazał, w któ- 
rym skreślone jest urządzenie iup i postępowanie w kopalnictwie, ale i ro- 
ku 1343 iopnikiem wielickim postanowił Francuza Wojciecha Poryna, mąiM 
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biegłego w kopalnictwie, z obowiązkiem przewodniczenia robotom górniczym. 
Poryn czynności wszelkie w kopalniach porządniej i za pomocą machin 
odbywać kazał. Po nim r. 1S63 Wierzynek Mikołaj (ob.) objął iapnictwo 
wielickie, a za Władysława Jagiełły, Mikołaj Bonar był zarządzcą Wieliczki, 
który za pomocą Piotra Piccaroniego i Abrabams Arn^erinsza, łatwiejszy wy* 
dobywania soli sposób zaprowadził. Oonarowie, a po nich Morsztynowie, na 
mocy przywilejów królewskich sprawowali źapnictwo wielickie jakby dzie- 
dziczny urząd familijny. Atoli nie wszyscy iapnicy dobrze pilnowali swoich 
obowiązków, bo nie jeden niezdatny przychodzień wielkie szkody kopalniom 
tutejszym wyrządzał. Urzędników dobrze płatnych az do r. I77S i robotni- 
ków wszelkiego rodzaju, była znaczna liczba. Do urzędników należeli: bacA-' 
inietrz czyli iupnik; ten brał przed r. 1773 rocznie 314,000 złp. i 100 beczek 
soli; podzupnik^ podzupek czyli podbackmistrz^ to jest generalny zupny, gór- 
ny jako i dolny gospodarz, brał 19^000; pisarz^ wainikj kontra^rejesfrani^ 
jeomeira^ szafarz (skupujący i dozorujący potrzeb zupnych i budowli); kape^ 
ian iypny^ ceruliky sfygarowie (pilnujący robotników), uareebni czyli mce^ 
stygarowie^ kutmani gór wyjezdnych i niewyjezdnych (dozorcy zabudowań 
na składy narzędzi), komornik strażnik przełożony nad czeladzią gór, karba^- 
^j^yi starejsi piecowi czyli dozorcy kopaczów i cieśli szybowych i kaszto- 
wych, słarejsi ocięgacki^ leśny to jest dozorca materyjałów drzewnych, ko^ 
niuszyj starsi szybowi^ zraini^ pramsom przy kieratach, przyślą wa obecny 
gdy hutman robotnika obierał z soli. Za Zygmunta Augusta znajdowali się 
w rzędzie niższych urzędników; szafarezyk czyli podrzeńczy^ podleśny^ 
strzeleCy wrotny^ woźnica^ pieszy (sługa), stróże^ palacze^ kucharz^ pia ni-- 
czy^ łaziebny^ paneicnik. Do robotników się liczą: piecom (ci pracując w ło- 
jach to jest działach, komorach, szukali soli, prowadzili chodniki czyli piece), 
kojyacze ładarze^ beczkowi czyli kollecyjanie, kruszący^ wałacze^ co bałwany 
soli wyciągniętej odwalali, wozacze czyli chłopięta wywożący z komór rum, 
to jest okruchy soli na taczkach, u ynoszki ti)ho tragarze, rotnij odcią^aczyki, 
co kołowrotem wyciągali sól z kopalń, czeladź karbaryjska, irybarze od koni, 
rząpiowi (do wydobywania wody za pomocą studni to jest rząpi). Z pomię- 
dzy rzemieślników pracowali przy i w kopalniach: kowale, kołodzieje, powro- 
inicy, bednarze, cieśle, rymarze lub szewcy do szycia bulg (rur skórzanych). 
Pochody ze soli wielfckiej oddawna były własnością królów, a ci niemi roz- 
rządzali według swej woli, nietylko własne niemi opędzając potrzeby, ale 
czyniąc z nich darowizny różnym osobom. Kazimierz Wielki żonie swojej 
Jadwidze, córce Henryka, księcia głogowskiego, r. 1367 zapisał 60 czer. złp. 
rocznego dochodu z Wieliczki. Kazimierz Jagiellończyk r. 1468 żonie Blż- 
biecie, z żup wielickiej i bocheńskiej 6,000 grzywien rocznego dochodu wy- 
znaczył. Dar ten ofiarowany królowym, ustalał się i do summy 9,000 czer. zł. 
rocznie wypłacanych, podniesiony został. Z żup tutejszych królowie pobiera<$ 
kazali pensyje lub jałmużny rozdawane urzędnikom, dygnitarzom, lub innym 
osobom wysłużonym, wdowom ich, chorym, lub zranionym górnikom. Tak 
np. r. 1661 Joachim Pas^oryjusz, historyk jego królewskiej mości, 600 zł., 
Conradi, medyk jego kr. mści 1,000 zł., C3alves, 3,000 zł. rocznej pensyi bra- 
li. Te to dochody królewskie zmniejszyła szlachta, wymagając od królów 
obieralnych, aby jej po niższej cenie sprzedawali tak zwaną sól suchodniową. 
Królowie w pactach conventach musieli się do tego obowiązywać. Królowie 
wydzierżawiali kopalnie osobom prywatnym, zastrzegając sobie stałe z nich 
dochody, regularnie mające im byd składane. Ponieważ żupy wielickie sta- 
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nowily wainą cMęi6 «k»rba królewskiego, smCem asly takie na pokrycie ko- 
aztiw tyeaąeych aię Rzeozyiiospolitej. Dla tego tei aejmy wysełały komissyje 
do ogl^ania kopalń i pilnowania porsądka i dobrego ioh atana. Roka 16&7 
iapy wielickie, prsez dwa lata poprzednie od Szwedów niszczone, oddane zo- 
stały w zastaw Anstryi w wynogrodzenia 15,000 posiłków danych na wojnę 
szwedzka Dopiero Aogost II traktatem karłowickim wydobył je z rąk aa- 
stryjackich. W kopalniach wielickich nie raz nieszczęście się wydarzyło 
skatkiem zajęcia się ognia. Roka I&IO og^eń podłożony przez robotnika 
z szyba wychodzącego, przyprawił wielu ładzi o atratę iycia. Szerzący się 
po sklepieniach płomień, agasili zapnik Mikołaj Kościelski i 70 letni Sewe- 
ryn Betman, rajca krakowski, przełoiony nad górami, którzy sami rzacili się 
w miejsce, gdzie dym okropny wskazywał og^eń. Roka 1644 dnia 16 Ora- 
dnia, w szybie bonarowskim, z zapalonego siana taki dym powstał, ie ładzi 
1 koni podasił. Przez cały rok dymiło się i paliło; ztąd astnnie robót i wielki 
nbytek dochodów królewskich. Zatrzymających oko zwiedzającego kopalnie 
wielickie, kilka się ta znajdaje osobliwości. W szybie Górska, na pierw- 
szem piętrze, jest kaplica ś. Antoniego w soli wykata, misternej roboty; oł- 
tarz, posągi świętych, kolnmny, ambona, wszystko wyrobione z soli. Kon- 
stjrtacyja r. 1698 wyznaczyła 800 zł. rocznej pensyi na kapelnna miejscowego 
do odprawiania mszy. W tym szybie stoi posąg Aagasta II w wielkości na- 
taralnej, z jednej sztaki przezroczystej soli wykaty. Były jeszcze następne 
kaplice w tutejszych kopalniach, częścią wykate w caliźnie solnej, częścią 
drewniane: 1) ś. Kanegandy, w szybie Wodnej górze; 9) Męki Pańskiej, 
w szybie Serafle; 8) ś. Anioła Stróża, tamśe; 4) ś. Klemensa, w szybie Gór- 
ska; 6) Pana Jezosa, w szybie Janińskim; 6) N. P. Myślenickiej, tamże; 7) 
ś. Ńepomacena, tamże. Gdy zaś r. 1697 spalił się ołtarz drewniany w kapli- 
cy ś. Kanegandy i zgorzały dwie kaszty drzewne i 1,941 beczek soli, pozno- 
szono wszystkie kaplice drewniane. Na pierwszem piętrze jest sala Ł^ówy 
gdzie podłoga z forsztów, a gałeryja dla orkiestry i słnpy wspierające salę 
z kryształów solnych. Co zaś najwięcej każdego zadziwia, to jezioro słod- 
kiej wody, 91 stóp głębokie i 86 sążni pod ziemią leżące, Przykos zwane, 
gdzie zbiera się woda, sprowadzona kanałami, a z powierzchni ziemi przez 
pokłady piaska i gliny przeciekająca. Po niem na statka podróżni przepływa- 
ją. W Wieliczce aż do r. 1794 była warzelnia^ soli, składająca się z 4-ch 
wież z panwiaini, kadziami i innemi potrzebnemi naczyniami, do których wodę 
za pomocą pomp i bolg, to jest skórzanych worów zszytych z dwóch skór by- 
dlęcych, wyciągano z żap. Roka 1699 dwie wieże rozebrano, a po r. 1794 
zaniechano warzenia dla niedostatka drzewa. Mappy kopalń wielickich skre- 
ślili: Marcin German, szwed, geometra wielicki, r. 164.6 w Gdańska wydał 
4 mappy fbrmata arlniszowego, przypisane Władysławowi IV; składające się 
z 1) piana miasta Wieliczki; 9) mappy pierwszego; 8) dragiego i 4) trzecie- 
go piętra. Antoni Friedhaber r. 1768 plan kopalń wielickich wydał w 4 -eh 
sekcyjach in folio. O Wieliczce pisali: Hieronim Łabęcki, Górnictwo polskie 
(9 tomy. Warszawa, 1841 r.); Ladwik Zejszner, Krótki opis historyezno^ 
geologiczny i górniczy Wieliczki (hetWn^ 1848); Feliks Boczkowski, O Wie^ 
ticzce pod względem kisloryi naturalnej^ dziejów i kąpieli (Bochnia, 1848); 
Ambroży Grabowski, w szacownem dziele: Kraków i jego okolice (wydanie 
piąte, 1866 r.). 

WidledLO (Samael), kronikarz niski, arodził się około r. 1670, mając lal 
kilkanaście, rozpoczął służbę w wojska zaporożskiem na dworze Bazylego Ko- 
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C20f)eja (ob.) za hetmańatwa Mazeppy. Przy nim pefnil obow^zki pilarza, 
azywanym będąc do korreapondeneyj sekretnych z ceaarzem Piotrem Wiel- 
kim, oraz z hospodarami Moltair i Wołoszczyzny. Frzesłniywszy w tych za- 
jęciach lat piętnaście, został przyłączony do kancellaryi wojskowej w r. 1706. 
Smotny los jaki spotkał głównego jego opiekana, miał wpływ na dalsze losy 
Wieliczki, jak to doczytać się można w jego kronice, odtąd bowiem zaczęły się 
takie i jego nieszczęścia. Szczegóły atoli Ukowych i data zgonu nie jest 
znaną. Jako naoczny świadek wielo ważnych na Ukrainie zdarzeń, ałośył 
on Kronikę dziejów Kozaczyzny, która zaczynała się od początków powstania 
Kozaków i prowadzona była do późniejszych niż po r. 1700 czasów. Kronikę 
tę odkrytą przez Michała Pogodina, wydała komissyja archeograllczna kijow- 
ska w r. 1851 — 5& w dwóch tomach a trzech częściach, bez początka jednak 
i końca; tom pierwszy bowiem zacz3^a się od r. 1661, a kończy na r. 1669, 
dragi zaś zamyka dzieje na roka 1686. Aator czerpał wiele ze źródeł pol- 
skich, mianowicie z Samuela Twardowskiego, Tytlewskiego i Okolskiego, tu- 
dzież z kronik raskich i pamiętników rękopiśmiennych nader ważnych. 
W ogóle kronika Wieliczki obfituje w ciekawe materyjały Viele to jest do- 
kumentów wcielonych dosłownie, których nigdzie indziej snaleśd nie można, 
wiele faktów opowiedzianych po raz pierwszy. Stosunki nadewszystko Ukra- 
iny od czasu rozdzielenia się jej na dwie połowy i znowu tych obudwu z Za- 
porożcami, są wybornie^ zupełnie nowo i szczegółowo rozjaśnione. Wieli- 
czko, jak się z jego dzieła pokazuje, był kronikarzem sumiennym, roztropnym 
w zdaniu i bezstronnym, co jest dośd rzadkim wypadkiem na owe czasy. 
Obszerniejsze szczegóły o tem dziele podał Padalica w Dzienniku War&zauh' 
skim na r. 1866 w Nr. 168—169. F. M. S. 

WlellkaJ& (Wielka), trzy rzeki tego nazwiska: 1) w gubernii Pskowskiej 
i po części Witebskiej, początek bierze na granicy powiatów Wielkołuckiego 
i Opoczeńskiego, przepływa przez kilkanaście jezior w kierunku południowo- 
zachodnim, następnie w powiecie Siebieżskim (w gubernii Witebskiej), skrę- 
ca. nagle na północo-zachód, a potem na północ, przecina powiaty: Opoczeński, 
Ostrowski i Pskowski; przebiegłszy 60 mil (z tych 8V7 mil w gubernii Wi- 
tebskiej), wpada do jeziora Pskowskiego. Brzegi po większej części wynio- 
słe i strome; dno żwirowato-gliniaste, miejscami kamieniste. Szerokości ma 
od 65 — 96 sążni, przy ujściu zaś milę przeszło; głębokość wynosi od 1 y^ do 
7 stóp (pod Opoczką i Ostrowem) i od 96 — S6 stóp (pod Pskowem). Wez- 
hmnia rzeki są bnrdzo znaczne; brody rzadkie, mostów na dół od Opoczki 4, 
z tych jeden murowany na kolei żelaznej, przepraw 6. Wysp na Wielkiej 
mało; jedna tylko w pobliżu pogostu Wieretje (w powiecie Opoczeńskim) ma 
milę długości i jest zaludniona. Nareszcie w ujściu 'rzeki znajduje się delta, 
z 60 wysp składająca się; pomiędzy temi przechodzą 'liczne odnogi rzeki, 
z których główna nazywa się Werona; żeglowną być zaczjma tylko od miasta 
Pskowa. W r. 1860 rzeką Wielką spławiono z gubernii Witebskiej w tra- 
twach 9,970 drzew (kloców). Zamarza w końcu Października, lody puszcza- 
ją na początku Kwietnia v. s. Z rzek do Wielkiej wpadających znaczniej- 
sze, z prawej strony: Alula, Czernica, Kudka, Wieresówka, Ujut, Sześt', Se- 
ret, Pienna, Szczepiec, Mnoga, Czerecha i Pskowa; z lewej: Issa, Ainia, Utro- 
ja, Kuchwa, Wiada, Kndeb, Łochnianka i Kamionka; 9) gubernii Wołogodz- 
kiej. powiatu Griazowieckiego, początek bierze z błota Krasilosielskiego; pły- 
nie na zachód, na rozległości 10 mil, uchodzi do rzeki Leży (do systemu Su- 
chony należącej). Szerokość tejże wynosi 10 — 19 sążni, głębokość 1 — ly, 
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łokeia; doo gliniMte, brsegi phMkie. Na wiosnę spławiają anaosną iloió 
drzewa; 3) gobernii Wiatakiej, po części Wołogodzkiej, początek bierze w la« 
aaeh powiatu U^t^aysolakiego (gnbernii Wotogodzkiej), przecina powiat Or- 
łowski i na granicj Słobodzkiego wpada do rzeki Wiatki. Płynie w kieranko 
połodniowym na rozległości 16 przeszło mil. SzerOkośd około 9S sąini, głę- 
bokość od 1 — 8 łokci. Brzegi gęstym lasem porosłe, prawy brzeg wyniosły; 
wzbiera na wiosnę od '/, do 1 jednej mili. Przy ajścin rzeki Perechodniey 
budowano dawniej statki, spławiane na wiosnę do rzeki Wiatki. /. Sa... 

Wleltti miasto niegdyś sUrościńskie, w województwie i powiecie Witeb- 
skim, dziś powiatowe gabemii Witebskiej, leiy na prawym brzega Dźwiny, 
przy ląjścia do niej niewielkiej rzeki Wieliiy. Strony te jni za Olgierda pod- 
l0g<^7 panowania Litwy; gdy zaś w r. 1S9& Witold umyślił hołdownioze do- 
tąd księztwo Smoleńskie do swoioh dzierśaw przyłączyd, wyprawa jego wo- 
jenna miała jaz w Wieliia ponkt oparcia w obronnym zamka drewnianym. 
Jako wspomnienie tej wyprawy, jedno z tamecznych jezior podmiejskich, je- 
szcze za Stefuia Batorego nazywano Witoldowem. Ale zamek ów dawniej- 
szy masiał byd zniszczony w czasie wojen z Iwanem Groinym, gdyi w ro- 
ka 1&36 wojewoda wielkiego księztwa Moskiewskiego Barbarzew, po chwi- 
lowej przewadze nad wojskami Zygmunta I, zbudował między innemi i w Wie- 
liiu warownią, którą ścianami drewnianemi i wałem ziemnym opasał. Po 
wznowieniu wojny w tych stronach w r. 1668, wojewoda trocki Mikołaj Ra^ 
dziwiłł spalił Wielii, który pozostał w ręku Rossyjan. Dnia 19 Orud. 1667 r. 
oddział polski wypadłszy z Witebska, n wielką liczbę n Rossyjan, jak mówi 
Owagnin, pod zamkiem wieliiskim poraził; Inni w popłochu uciekając, 
w Diwinie tonęli; jeńców królowi odesłano do Wilna. Dnia 98 Stycznia 
1669 r. nowa pod ścianami Wieliia zaszła potyczka; piesi iołnierze polscy, 
wysłani z Witebska i Suraia, » Wielii w koło opasali, n tudziei oddział nieprzy- 
jacielski, który był zrobił na nich wycieczkę, znieśli. Ale dopiero podczas 
wyprawy w r. 1680, hetman wielki koronny Jan Zamojski, wysłany przez 
Steflina Batorego z częścią wojska dla opanowania Wieliia i Uświata, po krót- 
kim lecz silnym szturmie, zamek tutejszy ohociai drewniany, ale dziewięciu 
basztami zbrojny, tudziei Diwiną i Wieliią oblany, do poddania się zmusił, 
gdzie bardzo wiele isrwności i proehu znaleziono. W r. 1666 Wielii z ca- 
lem województwem Witebskiem zajęty był przez wojska cara Aleksego Mi- 
chajłowicza, lecz traktatem andruszowskim w roku 1667 znowu był Polsce 
przywrócony, ai w r. 1779 dostał się znowu pod panowanie Rossyi, a w ro- 
ku 1809 zrobiony miastem powiatowem. Starostwo Wieliiskie naleiało do 
największych w kraju, sama bowiem kwarta z niego wynosiła 91,608 złp. 
Miasto ma jedną z najlepszych przystani, w której corocznie ładiąją na statki 
rozmaite płody rolnicze, przeznaczone na spław do Rygl^ wartości około 
160,000 rab., wyładowują zaś towarów przywiezionych zkądlnąd wartości 
60,000 rub. Kupcy tutejsi prowadzą handel z Rygą zboiem, lnem, siemie- 
niem i drzewem; sprowadzają zaś ztamtąd śledzie, sól, cukier i towary kolo- 
nijalne, są tu prócz tego dwa jarmarki, których obroty zresztą są niewielkiego 
znaczenia. Przemysł miasta dośd lichy; budają tu jednak barki, łajby, robią 
naczynia drewniane, sanie, bryczki i koła wozowe w znacznej ilości. W ro- 
ku 1864 Wielii liczył 1,40S domy, pomiędzy któremi 94 murowanych 
a nadto 908 kramów I składów; kościół katolicki 1 i kaplic 9; cerkwi 10, 
z których połowa murowanych; iydowskich domów modlitwy 6. Ludnośd 
w tymie roku wynosiła 8,896 głów płci obojej. — Powiat WieUUkiy połoiony 
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na wschodnim krańcu gnbernii Witebskiej, Iic27 na przestrzeni 60 mil kwad. 
ledwo 44,997 mieszkańców, łącznie z powyższą ludnością miasta. Omnt 
w ogólności wjmiosły, piasczysto-gliniasty, w pewnej części kamienisty, po- 
żłobiony dolinami, na których ścielą się łąki, obszerne bagna i liczne cho<^ 
nie wielkie jeziora. Spławna rzeka Diwina przebiega z końca w koniec po- 
wiatu, przyjmując w jego obrębie takie spławną rzeką Meię i wiele innych 
małej wagi stramieni. Główny przemysł mieszkańców stanowi rolnictwo, 
a przedewszystkiem uprawa iyta, owsa i Ina, który jest wainjrm artykułem 
handlu Wieliian. Przemysłu fabrycznego prawie zupełnie nie ma. W. K. 

Wielka Brytanlja. mstoryja. — Wielka Brytanija (Great Britain) jest 
nazwisko połączonych politycznie pod panowaniem Jakóba I królestw Angiel- 
skiego (ob.) i Szkockiego (ob.). Blibieta wyznaczyła następcą swjrm na 
tronie angielskim Jakóba VI króla szkockiego, prawnuka Henryka VII, syna 
Marjri Stuart, który pod imieniem Jakóba I, od r. 1608 do 1695, połączywszy 
trzy korony mianował się królem Wielkiej Brytanii i Irlandyi. Pod rządami 
Jakóba I stronnictwa tworzące się w następstwie zaburzeń religijnych, wy- 
datniejsze przybrały piętna, a obudzone poczacie praw ob3rwatelskich wyma- 
gało zabezpieczenia przeciw samowolnym nadaiyciom przywilejów i władzy 
królewskiej. Szczególniej liczne stronnictwo religijne Pnrytanów (ob.), 
wszelkiemu uciskowi religijnemu i politycznemn, silny stawiało opór. Z pu-^ 
rytanami łączyli się gorliwi patryjoci, od dawna przywrócenie ustawy Magna 
charta na celu mający. Jakób I stanowczo się nakłonił na stronę Kościoła 
episkopalnego, przytem tolerował icatolików, lecz prześladował Purytanów. 
Jezuici zawiedzeni w nadziejach jakie w Jakóbie I pokładali, uknuli tak zwa- 
ny spisek prochowy (ob.), wymierzony przeciw monarsze, rodzinie królewskiej 
i parlamentowi. Zamach ten był powodem, iź obok przysięgi supremacyjnej, 
wjrmagano składania przysięgi na wierność {Oaih of aUegiance)j każdego 
duchownego, a od r. 1610, wszystkich urzędników obowiązującej. Pierwsze 
zatargi między królem i parlamentem w tymie r. 1610 nastąpiły. Król iądał 
zasiłków pieniężnych, gminy zaś pod tym tylko warunkiem zezwolić na nie 
chciały, jeieli zażalenia ludu będą wysłuchane. Jakób I żądania takowe za 
ubliżające królewskiej powadze uważając, rozporządził samowolnie podatki 
1 uciążliwe opłaty, co było gwałtownego w ludności oburzenia przyczyną. 
Równe niezadowolnienie panowało w Szkocyi, gdzie Jakób przemocą wpro- 
wadził obrządki Kościoła episkopalnego, a stan stosunków w Irlandyi nie- 
mniej groźnie się przedstawiał. Król zamierzając zjednać sobie kraju tego 
przychylność przez reformy polityczne, zniósł stosunki poddaństwa włościan 
względom możnowładzców, przezco lud otrzymi^ równouprawnienie z An- 
glikami; lecz arbitralne środki do wykonania przedsięwzięcia tego użjrte wy- 
wołały powstanie, któro siłą oręża zostało przytłumione. Wtedy król bez- 
względnie na przedstawienia parlamentu irlandzkiego, rozpoczął konilskacyje 
posiadłości ziemskich. W tymże czasie osady angielskie niedawno w Ame- 
ryce północnej założono, zaczęły się ustalać i rozwijać. — Syn i następca Ja- 
kóba I, karol /, od r. 1696 do 1649, zupinie zasady ojca podzielał. Angli- 
cy równie jak Szkoci mało do niego mieli zaufiinia, posądzając go o przy- 
chylność do wyznania katolickiego. Nie otrzjrmawszy przez parlament żą- 
danych zapasów pieniężnych, udał się równie jak poprzednio ojciec jego, do 
pożyczek dobrowolnych i przymusowych, uciążliwych podatków, ucisku i ró- 
żnego rodzaju gwiOtownyeh środków. Rozpocząwszy wojnę z Hiszpaniją 
i Francyją, wkrótce w tak wielkim znajdował się niedostatku finansowym, Iż 
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w r. 1698 widsM się zmuszonym w zamian zz znaczne zasiłki pieniężne 
uznać Uk zwan^ Petition ofrigMs^ zapewniającą nienaniszalność własności 
prywatnej i stanowiącą jedno z wainiojszych praw ustawy angielskiej. Je- 
dnakie jui w następnym roku król samowolnie rozwiązał posiedzenia parla- 
mentu. Później przez lat jedenaśde rządził bez współudziału parlamentu; 
głównymi doradzcami i ministrami jego byli w sprawach politycznych Tomasz 
Wentworth hr. StraiTord, w sprawach kościelnych biskup William Laud. Ar- 
bitralnie ni^oione podatki były ściągane przemocą wojskową; ogólne rozją- 
trzenie we wszystkich stanach do najwyższego doszło stopnia. Wybuch naj- 
przód nastąpił w Szkocyi, gdzie król usiłował wytępić nienawistnych sobie 
presbyteryjanów i gdzie narzucił liturgiję przez Lauda ułoioną. Szkoci 
ustanowili w następnym roku w Edynburgu rząd rewolucyjny, a zebrawszy 
armgę wkroczyli do Anglii, porazili wojska królewskie nad rzeką Tyne i za- 
warli ugodę z parami angielskiemi, skutkiem której załatwienie sporu poru- 
czone było parlamentowi angielskiemu. Parlament czynności swe rozpoczął 
od processu wytoczonego ministrom, z których Laud i Strafford zostali na 
śmierć skazani. Karol I przerażony tak stonowczem i groźnem postępowa- 
niem parlamentu, wszelkie wymagane uczynił ustępstwa; parlament zaś przy- 
prowadził pokój ze Szkotami do skutu. Zaledwo atoli sprawa ta uśmierzoną 
została, wybuchło powstanie w Irlandyi, przez liczne konflskacyje majątków 
katolickich właścicieli ziemskich wywołane. Irlandczycy pod dowództwem 
Rogera Moro i CNeale w przeciągu kilku dni wymordowali około tO,000 
Anglików protestanckich. Król nie posiadając środków do uzbrojenia armii, 
zmuszony był powierzyć przytłumienie powstania parlamentowL Parlament 
zebrawszy znaczne oddziały wojska nie wysyłał ich do Irlandji, z obawy 
aby król nie przedsięwziął gwałtownych środków reakcyjnych. W r. 164Li 
Karol I poróźniwszy się z parlamentem udał się z dworem do Torku, zgroma- 
dził szlachtę i przysposabiał się do wojny domowej, która w następnjrm roku 
1619 wybuchła i z początku ze zmiennem była prowadzona szczęściem. Lecz 
armija parlamentu wkrótce znacznie przez połączenie się z nią oddziału Szko- 
tów powiększona, otrzymała w r. 16i4 pod Marstonmoor i w r. 1646 pod 
Naseby stanowcze nad wojskiem króle wskiem zwycięztwo. Po ostatniej tej 
klęsce, gdy wojsko królewskie częścią zniesione przez nieprzyjaciół, częścią* 
przez Karola rozpuszczone zostało, tenie schronił się do Szkocyi, zkąd w na- 
stępnjrm roku hyl parlamentowi angielskiemu wydany. Z uwięzieniem króla 
zdawało się, ii wojna domowa się ukończyła, parlament przeto chciał rozpuś- 
cić i usunąć armiję; lecz wojsko pod przewodnictwem głównodowodzącego 
generała Fairfinz, ulegające wpływowi Kromwella, przez zabiegi tegoi za- 
jęło w r. 1647 Londyn i weszło w układy z uwięzionym królem. Karol I 
nie zgadzając się na kilka warunków, oburzył na siebie dowódzców, którzy 
zgubę jego dokonać postanowili. Oddział wojska rozpędził większą część 
parlamentu, tak ie w izbie niiszej pozostało tylko około 60 najzapaleńszych 
członków ze stronnictwa tak zwanych Independentów. Przed parlamentem 
tym wytoczono process królowi; gdy zaś 16 parów izby wyiszej odrzuciło 
skargę, komissyja złożona ze 150 członków wybranych między Independen- 
tami, skazała Karola I w Styczniu 1649 r. na śmierć jako tyrana i zdrajcę 
kraju, a wyrok ten został wykonany 80 Stycznia tegoż roku. Władze woj- 
skowe stanęły wówczas u steru rządu; izba wyższa była usunięta, utworzo- 
no radę stanu z 41 osób złożoną, a dostojeństwo królewskie zniesione zostało. 
Parlamentowi powierzona była władza najwyższa w nowoutworzonej rzeczy- 
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pospolitej. Kromwell prsythudł powatonie w Irluidyi na kormyió księoia 
Walili Karola II roawinięto; d«Iej w r. 1660 SakoCów, któray Cef oi kaiccia 
królem oi^oaili, pod DarfMir poraaił^ wreaaeie pokonał Karola II pod Wor- 
eeoter. Sakoofja i Irlandyja dosnały natonoaaa loaa sawojowanyoh pro- 
wincyj. Wopółozaoie okasane prsea Niderlandy abiogłema Karolowi II spo- 
wodowało wojnę w r. 1669, w której admirał Blake ustalił sławę i potęgę 
siły morskiej brytańskiej. W r. 16M Kromwell prsemoeą roawi^sał posie- 
dzenia i zniósł parlamet, rozpędziwszy jego ezłonków; następnie przez noiiwa- 
łę rady wojennej obrano 189 ozłonków eiała prawodawozego, leez i to zgro- 
madzenie wkrótce zostało nsanięte, a rada wojenna ogłosiła Kromwella doży- 
wotnim protektorom rzeezypospolitej z władzą króla konstytucyjnego. Po 
pokoju zawartym z Niderlandami w r. 16Sd, Kromwell powołał nowy parla- 
ment składający się z iOO Anglików, $0 Szkotów i SO Irlandczyków, lecz 
gdy parlament ten ośmielił się roztrząsać czynności protektora, został w kilka 
miesięcy rozwiązany. Odtąd nastąpił ucisk krają systematyczny. Anglija 
została podzielona na 19 kantonów, w którycii sprawowali samowolnie wła- 
dzę cywilną i wojskową gabernatorowie zwani generał-majorami, nakładali 
podatki, zabierali msjątki osób podejrzanych i wydawali wyroki śmierci we- 
dtog własnego uznania. W wojnie prowadzonej wspólnie z Francyją prze- 
ciwko Hiszpanii, Anglicy zawojowali Jamaikę i w r. 1668 zdobyli Dunkierkę. 
Mimo tycKi świetnycli czynów wojenaycii niezadowolenie lada przeciw dyk- 
tatorze coraz więcej wzrastało, wywołane głównie bezwzględnem protektora 
postępowaniem w obec parlamentu i częstem jego znoszeniem lub odnawia- 
niem. Wszystkie niemal stronnictwa dąiyły do wywrotu istniejącego stanu 
rzeczy, nawet wojsko mniej się okazywało uległem, a Szkocyja w groinom 
przedstawiała się usposobieniu. Kromwell nie doiył wybuciiu ogólnego obu- 
rzenia; umarł r. 1668, a rada stanu mianowała syna jego Ryszarda protekto- 
rom. Lecz jui w następnym roku dowódzcy armii wraz z parlamentem zmu- 
sili Ryszarda do złożenia godności protektora, a generałowie Fleetwood, Lam- 
bert i Dosborough przywłaszczywszy sobie najwyśszą władzę, znów wpro- 
wadzili dospotjTzm militarny. Temu bezrządowi połoiył nareszcie koniec ge- 
nerał Monk (ob.). Jako namiestnik Szkooyi powziął tajemny zamiar wynieśd 
na tron Karola II i z wyborowym oddziałem z 6,000 ludzi złoionym udał się 
w pochód ku stolicy. S^jąwszy Londyn bez oporu, powołał nowy parlamenty 
który wszedł z Karolem II w układy, a gdy tonie przyrzekł ogólną amnestyję, 
za}>ełną wolnośd wyznań i uszanowanie praw nabytych, został w Maju 1660 
r. w Londynie królem trzech jOednoczonych państw ogłoszony. Bezrząd 
i despotyzm militarny tak wszystkim stanom i stronnictwom stał się obmier- 
złym, ii przjrwrócenie dawnego porządku rzeczy z ogólną nieudaną przyjęte 
było radością. Początkowe rządy na tron ojca powołanego Karola II były 
nader umiarkowane. Kilku tylko głównych sprawców zgonu Karola I było 
śmiercią ukaranych. Wojsko zostało rozpuszczone; liturgija i episkopat za 
pomocą łagodnych środków na nowo były wprowadzone; Szkocyja otrzymała 
znów niezaleinoŚ45 polityczną. Nowy parlament angielski z r. 1661 uchwa- 
lił tak zwany Akt korporacyjny iAci otcorparatioń)y usuwający presbjrteryja* 
nów od wszelkich urzędów, nawet miejskich i osławiony Aei ofuniformiiyy 
zmuszający duchowieństwo angielskie do wyznania pod przysięgą artykułów 
wiary. Kościoła episkopalnogo. Znaczny wpływ katolicyzmu na dworze kró- 
lewskim i przyjazne stosunki utrzymywane z Ludwikiem XIV, niechętnie były 
przez lud widziane. Ministerstwo pod przewodnictwem hr. Shaftesbury w r. 
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1669 atwonone, siuine pod nazwiskiem Cabalj naftowało wspólnie z braten 
królewskim księoiem York nadad równouprawnienie katoliokiemn wyznania 
i prijrwrócid nieograniezomi władzę tronowi. Z powoda zaoięCyoh sporów 
, toeząeyoh się między parlamentem, a wjrmionionem ministerstwem, gabinet 
ten został osanięty i król rozwijał parlament; leez nowo powołana izba ró- 
wnie się stanowez^ w oppozycyi okazała, a nim król pospieszył nowy roz- 
wi^ad parlament, ten;te w r. 1679 astanowił jaź słynny akt Habeas eorpuSy 
przez Ictóry wszjrstkim była wolnosd osobista wobeo arbitralnego postępowa- 
nia dwora zabezpieczona. W r. 1680 dwór przedsięwziął gwałtowna re- 
akoyję katolieko-rojalistyozną. Książę York objął w miejsce gna^nego brata 
ster rządu, nastąpiło mnóstwo rozporządzeń ograniczających niezalednosd są- 
dów i przesiadających presbjrteryjanów na równi z przestępcami politycznymi. 
Odkryto rzeczjrwiste i zmyślone przeciw dworowi spiski, a skutkiem tego 
winni i niewinni, jako to; lord Russell, Algernon Sidney, Bssex, Shaftesbury, 
byli na śmierd skazani. Pomimo tych wewnętrznych zamleszań, przemysł 
i stan osad niezmierne pod panowaniem Karola II zrobił postępy. W tym 
czasie upowszechniły się nazwiska dwóch przeciwnych stronnictw Wigów 
i Torysow. WIgami (Whigs) nazywano zwolenników protestantyzmu, przy- 
chylni zaś polityce dworskiej otrzymali nazwisko Torysów (Tories). Z cza- 
sem przezwiska te zastosowane I ograniczone zostały do dwóch stronnictw 
szlacheckich, kierujących sprawami państwa według upodobania dworu lub 
odpowiednio wymaganiom parlamentu. Krwawe prześladowania w ostatnich 
latach panowania Karola II, tak WIgów przeraziły, iz nic odwaiyll się oprzeii 
wstąpieniu na tron Jakóba II w r. 16M. Owór pśmierzywszy powstanie 
księcia Monmouth, naturalnego syna Karola II, zaczął otwarcie z planami 
swemi występować. Parlament został rozwiązany, prawa przeciw katolikom 
zniesione, wreszcie król w r. 1687 narzucił Szkotom, w rok zaś później An- 
glikom akt tolerancjrl, równouprawniający katolików z episkopalnymi. Roz- 
przęienle, zamieszanie i niechęć przez środki te w Szkocji I Irlandyi wywo- 
łane, były niezmierne. Przez urodzenie w r. 1688 następcy tronu, córki Ja- 
kóba, z których starsza Maryja była zaślubioną z Wilhelmem księciem Oranil, 
dziedzicznym namiestnikiem Niderlandów, druga zaś Anna była małżonką Je- 
rzego księcia duńskiego, postradały widoki odziedziczenia w przysrtości tro- 
nu angielskiego. To spowodowało księcia Oranil, do którego stronnictwa 
protestanckie oddawna się odwoływały. \i w Listopadzie r. 1688 wylądował 
w Torbay z 600 statkami 1 15,000 ludzi, celem zabezpieczenia praw małion- 
kl swej w Wielkiej Brytanii. Ludność przyjęła go z uniesieniem, a wojsko 
I flota po niejakiem wahaniu z nim się połączyły. W Grudniu tegoi roku 
wszedł hez opora do Londynu, a król Jakób od wszystkich opuszczony, zmu- 
szony był wydalić się z kraju. Powołany przez księcia Oranil parlament 
ogłosił Jakóba II za złożonego z tronu I przyznał koronę księżnie Maryl wraz 
z jej małionkiem, z zastrzeżeniem Iz po bezpotomnej śmierci obojga tron 
odziedziczy księina Anna. Równocześnie Wilhelm zniewolony był podpisać 
ustawę zwaną Declaraiian ofrighŁs^ ściśle granice władzy królewskiej okre- 
ślającą, odtąd za główną wolności ludu brytańsklego podstawę uwaianą. 
Szkockie zgromadzenie narodowe, takie Wilhelma królem ogłosiło w Kwie- 
tniu 1689 r. W ten sposób dokonaną wówczas dopiero została rewolucyja, 
ustawy publiczne utrzymały się w swej powadze I zgodne załatwienie spraw 
religijnych miało miejsce. Od wstąpienia na tron Wilhelma III wielki 
wpływ wywierany przez WIgów na rządy państwa, zniechęcił Torysów i po- 
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mnoiyl liczbę zwolenników wrgnanego króla, Uk zwanyeh Jakobitów. Ja- 
kób II popierany przez Ludwika XIV wylądował z oddziałem 5,000 Frań- 
ouzów w Irlandyi i całą wyspę zawojował. W r. 1691 dopiero Irlandczycy 
pobici uznali Wilhelma III monarchą, z warunkiem zapewnienia im wolności 
wyznań na tych samych zasadach jak za Karola IL Wtedy Anglija rozpo- 
częła z współzawodniczką swą o panowanie na morzu, Francyją, walkę mor- 
ską i równocześnie lądową w Niderlandach, która się zakończyła pokojem 
zawartym w Ryswijk 1697 r. Wilhelm III umarł r. 1709, wśród przygoto- 
wań do nowej z Francyją wojny, spowodowanej przez spory o dziedzictwo 
tronu hiszpańskiego. Po objęciu rządów przez królowę Annę w r. 1709, 
wojska angielskie z świetnem powodzeniem rozpoczęły walkę równocześnie 
w Niderlandach, Niemczech i w Hiszpanii. Tymczasem waina wewnętrzna 
nastąpiła zmiana, zupełne wcielenie Szkocyi; obustronne parlamenta ułoiyły 
akt unii czyli zjednoczenia w r. 1707. Unija ta, jakkolwiek dla dobrobjrtu 
i rozwoju zasobów i sił narodowych Szkocyi nader pomyślna, była jednakie 
licznemu stronnictwu Jakobitów nienawistną; Francyją przeto korzystając 
z tego usposobienia wyprawiła w r. 17^ pretendenta Jakóba m z znaczną 
siłą zbrojną celem wylądowania na pobrześu sskockiem. Lecz admirał Byng 
zdołał ten niebezpieczny zamach odeprzeć. Gdy w skutku popadnięeia w nie- 
łaskę możnej na dworze rodziny Marlborough Cob.}, WIgowie od steru rządu 
usunięci zostali, ministeryjum torysowskie w r. 1710 utworzone, z hrabią 
Oxford 1 lordem Bolingbroke na czele, rozpoczęło układy co do pokoju z Fran- 
cyją. Pokój ten został w r. 1719 w Utrechcie najprzód z Francyją, nastę- 
pnie z Hiszpaniją, pod nader korzystnemi dla Brytanii warunkami, zawarty. 
Odtąd Wielka Brytanija stała się władczynią na morzu, a handel jej, prze- 
mysł, stan osad znajdowały się na najwyiszym stopniu rozwoju. Po śmierci 
Anny odpowiednio do aktu sukcessyjnego z r. 1701, zapewniającego koronę 
brj^tańską potomkom Jakóba I wyznania protestanckiego, wstąpił na tron ele- 
ktor hanowerski Jerzy I, r. 1711. Miejsce usuniętych Torysów zajął znów 
gabinet z Wigów złożony; na czele zarządu stanął Robert Walpole Cob.), 
poprzednie zaś ministerstwo torysowskie zostało, z powodu zawartego pokoju 
w Utrechcie, do odpowiedzialności pociągnięte. Surowy ten środek pomnoj^ł 
stronnictwo Jakobitów; w północnej Anglii wsrbuchły zaburzenia, w Szkocyi 
hr. Marr na czele 15,000 Jakobitów podniósł sztandar powstania, a w Gru- 
dniu 1715 r. pretendent wylądował tamie i został królem szkockim okrzy- 
knięty. Lecz wszystkie te usiłowania przy pomocy parlamentu wkrótce 
uśmierzone, przyczyniły się jeszcze do ustalenia dynastyi, interessem naro- 
dowym z krajem połączonej. W r. 1715 dwór przeprowadził akt wyznacza- 
jący przyszłym parlamentom czas posiedzeń siedmioletni. Z wstąpieniem na 
tron Jerzego II w r. 1797 żadna w stanowisku stronnictw nie zaszła zmiana. 
Wigowie u steru rządu pozostający starali się usilnie o utrzymanie pokoju; 
jednakie w r. 1789 z powodu naruszonych interessów handlowych nastąpiła 
wojna z Hiszpaniją, obustronnie bez wainych skutków prowadzona. Póiniej 
w r. 1749 Wielka Brytanija w następstwie sporu o dziedzictwo tronu au- 
stryjackiego wypowiedziała wojnę Francyi. Podczas gdy król na czele po- 
łączonej armii brytańsko-niemieckiej pomyślną toczył walkę na lądzie, mor- 
ska siła brytańska poraziła flotę firancuzką pod Tulonem 1744 r. W nastę- 
pnym roku młody pretendent Karol Bdward, wnuk Jakóba II, wylądowawszy 
w Szkocyi zdołał między tamecznjrmi Jakobitami groino wjrwoład powstanie, 
dopiero w ▼. 1746 przez księcia Kumberland przytłumione. W pokoju za- 
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wartym s Fruttyją w Akwiagranie obie atrony waajemnie y9jMy aobia 
noayiiioiie podboje. Wkrótee anowa AnglU* roapocaęła walkę a Fraaoyją 
w IndTJaoh Wachodnich i Zachodniob^ a rówBoeaeanie w Nieaicaeoh w po- 
l^eaenia a ProaaBiL Wojnę ię odaiedaioaył Jeray m waiąpiwaay na tron 
po daiadaie awyai w r. 1760 i nkońeajrł j^ w r. 176S praea korayatny pokój 
w Parysa zawarty. Brytanlja otraymała od Fraaoyi Kanadę, Cap Breton^ 
wyspy St Yineenty Dominica, Tabago^ od Hiaapanii aai Florydę i waine 
praywileje handlowe. W caaaie wi^ny siedmioletniej roapoezęły się wiel- 
kie podboje Brytanii w Indyjaeh Waehodnieby dEatkiem oaego nieamieme bo- 
gactwa do Anglii wpływające wielce przemyał i handel podnioały. Lecz ko- 
rayści te prywatne nie polepszyły nader niepomyślnego staną finansów przez 
poprzednie wojny spowodowanego* W takiem połoienia rzeczy ndnister- 
stwo OrenWlle nowe postanowiwazy otworzyć źródła dochodów państwa 
w osadach Ameryki północnej, podwyzazyło taryfy od towarów wprowadza- 
nych i opłatę atempla iiraądaiło. Osady dotąd same dla aiebie podatki stano- 
wiące, z oborzeniem oparły aię przeciw temu arbitralnema postępowaniu. 
Bozjątrzenicz oba stron wzrastało. W r. 1776 kongres zgromadzony w Fi- 
ladellli ogłoaił niepodle||^oś6 iS Stanów zjednoczonych, a wojna ztąd W3rnikła 
rozpoczęła aię na pozór dla Brytanii korayatnie. Lecz gdy w r. 1778 osady 
a Francyją ścisłe aawarły przjrmierze, do którego w następnym roku i Hisz- 
panija takie aię przyłączyła, gdy nadto północne mocaratwa morskie celem za- 
beapieczenia handla swego, stowarzyszyły się do ozbrojenia neatralnego, 
a HoUandyja do przymierza tego przystąpiła. Brytanija mimo całej swej po- 
tęgi nie mogła sama jedna przeciw wszystkim niemal aprzjrmierzonym wal- 
cayd siłom morskim. Nowo mianowany minister Shelbarne przyprowadził 
przeto w r. 1789 do skatka oddzielny z osadami pokoje zupełną im niezale- 
inośd zapewniający; w następnym zaś roka zawarty został ogólny pokój 
w Wersalu. Wśród tych zewnętrznych wyaileń Wielka Brytania wewnątrz 
kraju niemałym takie ulegała niebezpieczeństwom. W r. 1779 powstała Ir- 
landyja i domagała aię zbrojnie awobód relig^nych i handlowych, a powstanie 
to w r. 1789 przez licane ustępstwa, mianowicie przez ograniczenie władzy 
namiestnika w Irandyi, zaledwo zostało uspokojone. Nadto w skutku usu- 
nięcia surowych środków przeciw Katolikom, nastąpiło straszne powstanie 
podburzonego przez zabiegi lorda Gordona pospólstwa w Łondjmie. Pokój 
wersalski obudził takie niechęd lodu i parlamentu. Niepomyślna to wojna 
podniosła długi państwa do aummy 996 milionów ftint. szterl. W takich 
okolicznościach objął zarząd Pitt (ob.), który przez długi przeciąg czasu 
i wśród wainych wypadków kierował sprawami państwa. W czai^e kilko- 
letniego pokoju, WIgowie tworzący oppozycyję w parlamencie, z Foksem 
i Burke^m na czele, mnóstwo wynurzyli pomysłów dotyczących politycznej 
reformy i ulepszeń filantropijnych; gdy jednakie rewolucyja we F^ncji 
wybuchła, połączyły się oba atronnictwa azlacheckie Wigów i Torysów, ce- 
lem przytłumienia ducha demokratycznego w kraju i na zewnątrz. Śmierd 
Ludwika XVI była haałem do rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. Poseł 
llrancuzki został z Londynu wydalony, a konwencyja firancuzka w r. 1799 ró- 
wnocześnie Wielkiej Brytanii, Niderlandom i Hiszpanii wojnę wypowiedziała. 
Walka rozpoczęła się w Niderlandach, gdzie armija angielska dzieliła loay 
wojsk sprzymierzonych; na morzu zaś potęga Wielkiej Brytanii wsaędzie 
otrzymała przewagę. Gdy w r. 1799 Prusy i Hiszpanija zawarły pokój 
z rzeczpospolitą firancuzką, a w roku następnym Austryja w skutku pokoju 
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w Cftmpo-Foraiio z widowni wojny się asnnęła, BryUnija oposzozona od 
sprsymierzeńoówy przez czas niejakiś sama dabzą wiodła walkę, a flota an- 
ICielaka pod dowództwem Nelsona otrzymała w r. 1798 świetne pod Abnki- 
rem zwycięztwo. Podczas tych wypadków stan zaburzenia w Irlandyi wiel- 
kiem groził niebezpieczeństwem. W krają tym rozkrzewiła się anija kato- 
licka, dąiąca przy pomocy Francyi do wyzwolenia z pod panowania angiel- 
skiego. Rząd po kilku bezskateeznych wyprawach firancozkich do Irlandyi 
postanowił rozbroić nniję i ukarać przewodników, a środki te straszliwą wy- 
wołały wojnę domową. Wreszcie Irlandyja w r. 1800 została przez wspól- 
ny akt obu parlamentów zupełnie z Brytaniją zjednoczona; iS lordów irlan- 
dzkich, między tymi czterech biskupów, miało według tego wstąpić do izby 
wyiszej parlamentu brytańskiego. Tymczasem cała niemal Buropa sprzy- 
mierzyła się przeciwko Francyi; lecz jui w r. 1801 Anglija znów własnym 
swym siłom była pozostawioną. Wreszcie w r. 1809 przyszedł do skutku 
pokój w Amiens; Wielka Brytaniją zmuszona była wszystkie swe poprzednie 
podboje z wyjątkiem wyspy Trinidad i części Ceylonu zwrócić Francyi, Hol- 
landyi i Hiszpanii. Konieczność zmusiła tylko do zawarcia tego pokoju. 
Anglicy wnet doznali strasznej przewagi Francyi na stałym lądzie, zagraża- 
jącej im zamknięciem wszystkich portów europejskich. Ola tego jui w r. 
1803 z zadowoleniem wszystkich stronnictw znów wypowiedziano Francyi 
wojnę. Pi(t objąwszy w r. 1801 ponownie ster rządu, zawarł przymierze 
z Rossyją, a podczas gdy Austryja i Szwecyja przystąpiła do przymierza ros- 
syJ8ko-br3rtańskiego, Nelson zniósł flotę hiszpańsko-francuzką pod Trafilgar 
r. 1805. Lecz świetne to zwycięztwo niezrównowaiyło klęsk przez sprzy- 
mierzonych w czasie wyprawy austryjackiej poniesionych, a Francyja po po- 
koju Presburgskim (1805), groźniejsze nii kiedykolwiek zajęła w obec Wiel- 
kiej Brytanii stanowisko. Pokój Tyliycki (1807), zniesienie cesarstwa nie^ 
mieckiego, pojednanie Rossyi z Francyja, pozbawiły Brytaniją wszelkiego na 
stałym lądzie poparcia. Flota angielska wysłana w r. 1807 celem demon- 
stracyi w Dardanellach, aby zjednać współdziałanie Porty, nie osiągnęła po- 
jadanego skutku. Z podobnych powodów tegoż roku flota brytańska zbu- 
rzyła Kopenhagę i uprowadziła flotę duńską. Postępek ten oburzył wszyst- 
kie narody i wywołał wypowiedzenie wojny ze strony Rossyi i Danii, na co 
Brytaniją odpowiedziała zburzeniem eskadry rossyjskiej i zajęciem osad duń- 
skich. Anglija została wówczas, z wyjątkiem Portugalii i 8zwecyi ze 
wszystkich portów wykluczoną. Nowy gabinet Portland, utworzony w roku 
1807, w którym Canning (ob.) energicznie kierował wydziałem spraw za- 
granicznych, zwrócił uwagę na półwysep pirenejski i wysłał oddział wojska 
pod dowództwem Artura Wellesley, póiniejszego księcia Wellingtona (ob.) 
do Portugalii, inny oddział pod rozkazami Moore do Hiszpanii. Ostatni zo- 
stał wprawdzie jnź w r. 1808 z Hiszpanii całkiem wyparty; Wellesley nato- 
miast wspólnie z Hiszpanami znaczne otrzymał nad wojskami francuzkiemi 
korzyści. Pokój Wiedeński w r. 1809, mimo wszelkich usiłowań Anglików, 
wyniósł Napoleona i Francyję do najwyższego szczytu potęgi, a system kon- 
tynentalny przeciwko Anglii mógł wówczas zostać z wszelką spełniony ści- 
słością. Brjrtanga na morzu tylko jeszcze utrzymywała przewagę, Francyja 
bowiem w tym czasie postradała wszystkie swe osady zamorskie. W roku 
1811 w skutku nieuleczonego obłąkania Jerzego III, ksiąię Wallii otrzymał 
regencyję najprzód z ograniczoną, później z pełną królewską władzą. Ksią- 
ię regent po śmierci prezydującogo ministra PercevaFa, powołał lorda Li- 
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yerpool na presosa gabineta, Caatlereagh zas otrzymał kieranek spraw za- 
granicznych. Gabinet ten korzystając z nieporozumienia cesarza Aleksandra 
z Napoleonem, zawarł w Lipcu 181)1 r. przymierze z Rossyją. Po odwrocie Na- 
poleona z Moskwy, dwór londyński przez usilne zabiegi, nakłonił mocarstwa sta- 
łego lądu do zawarcia wspólnego przeciw Napoleonowi przymierza. Nakoniec 
pokój paryzki (d. 80 maja r. 1814) usiłowania Anglii pożądanym były uwień- 
czone skutkiem. Napoleon został pokonany, Francyja pognębiona i upokorzo- 
na, wszystkie morza, porty i wybrzeia stały znów dla statków angielskich 
otworem i odtąd żadna kwestyja polityki europejskiej wbrew woli lub prze- 
ciw interessom wielkiej Brytanji rozstrzygniętą być nie mogła. Nadto An- 
glija skutkiem pokoju powiększyła znacznie swe posiadłości. Francyja była 
jej odstąpić zmuszona Maltę, Tabago, Ste-Lucie, Isle de France i wyspy Se- 
chelles; HoUandyja, Demerary, Bsseąuebo, Berbice, przylądek Dobrej Nadziei 
i Ceylon; Danija, Helgoland. Nad wyspami jońskiemi, Brjrtanii protektorat 
przyznano. Powrót Napoleona z Biby, prócz sławy z odniesionego zwycięz- 
twa pod Waterloo nie przyniósł, Anglii żadnej korzyści. Jakkolwiek Anglija 
zwycięzko wyszła z tych walk olbrzymich, nie mniej przeto dalszem ich na- 
stępstwem było ubóstwo i nędza niższych sfer towarzystwa. Długi państwa 
przenosiły 800 milijonów funt. szterl. a ciężar długu tego uciskał klassy niż- 
sze ludności. Wśród ogólnego wzburzenia umysłów i gwałtownych scen 
wywołanych przez cierpienia i niedostatek ludu, wstąpił na tron Jerzy IV 
w r. 18)10. Niechęć przeciwko dworowi i ministrom torysowskim ciągle się 
wzmagała, a proces rozwodowy króla z małżonką Karoliną księżniczką brun- 
szwicką, jeszcze większe oburzenie spowodował. Po śmierci €astlereagh'a, 
Canning w r. 18)19 objął wydział spraw zagranicznych, a odtąd polityka za- 
graniczna uległa zupełnej w duchu postępu zmianie. W polityce wewnętrznej 
okazała się także dążność zastosowania się do życzeń i potrzeb ludności. 
W r. 1891 Canning przeprowadził prawo, mocą którego na handel niewolni- 
kami naznaczona została kara na korsarzy przepisana. Canning wraz z lor- 
dem skarbu Huskissone^m gorliwe położyli starania co do rozwoju handlu 
i obniżenia podatków, tak iż z czasem uspokoiły się wzburzone ludu i parla- 
mentu umysły. Jednakże położenie rzeczy w Irlandyi jeszcze groinem po- 
zostało. Poprzednio już Daniel 0'Connell założył stowarzyszenie katolickie 
celem osiągnienia przyrzeczonego, lecz przez torysów niedopuszczonego usa- 
mowolnienia katolików. Canning podał w tym przedmiocie wniosek w parla- 
mencie, który się jednak przy oporze izby wyższej nie utrzymał. Po śmierci 
Canninga w r. 1817 i krótkotrwałem ministerstwie lorda Godericha, Wellin- 
gton utworzył ministerstwo, w którem Peel (ob.) miał przewagę. Peel przed- 
stawił w r. 18)18 wniosek o polityczne równouprawnienie katolików, pod wa- 
runkiem złożenia przysięgi na wierność. Wniosek ten z wielką niechęcią 
przez tors^sów uznany, hył z uniesieniem przez ludność przyjęty. Równo- 
cześnie obudziły się nadzieje i dążności do dalszych zmian i ulepszeń we 
wszystkich ludu klassach, osobliwie zaś co do reformy parlamentu, od czasów 
Pitta wielokrotnie zamierzanej. Wigowie przez długotrwałe stanowisko op- 
pozyeyjne przejąwszy się zasadami demokratycznemi, połączyli się teraz 
z przewodnikami ludu, żądając reformy parlamentu, a mianowicie reformy pra- 
wa wyborczego. W r. 1830 lord Russell przedłożył po pierwszy ras w izbie 
niższej wniosek reformy parlamentu, większością )i3 głosów odrzucony; pod- 
czas wrażenia przez propozycyję tę spowodowanego, 0'Connell proponował 
zniesienie aktu unii w Irlandyi, celem polepszenia stosunków w tjrm kraju. 
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w tymże roku amarł Jerzy IV, a brat jego książę Clareaoe, znany z zaaad li- 
beralnych, wstąpił na tron pod imieniem Wilhelma IV. Przeeiw oozekiwa* 
niom Wellington pozostał u stera rządn; lecz uznanie przez rząd monarchii 
lipcowej francnzkiej, dobre zrobiło na lud wraienie. Gdy ministerstwo w sku- 
tku jawnie okazywanej mu niechęci ustąpiło, król polecił Greyowi, umiarko- 
wanemu Wigowi, utworzenie nowego gabinetu. Po kilkokrotnem odrzuceniu 
plnnu reformy parlamentu, przez Greya ponownie z niejakiemi odmianami 
przedstawianego, wreszcie reforma w r. 1889 przyjętą i przez króla zatwier- 
dzoną została. Na posiedzeniach parlamentu w r. 18SS przedstawione przez 
Greya tak zwane prawo przymusowe irlandzkie, upoważniające namiestnika 
do zastosowania w niektórych razach prawa wojennego, zostało jakkolwiek 
z oporem przyjęte. Również utrzymał się wniosek reformy kościelnej w Ir- 
landyi; przez ministerstwo podany, pomimo ii naruszał interessa Kościoła an- 
glikańskiego. Natomiast wniosek dotyczący dziesięcin w Anglii i Irlandyi 
został z oburzeniem odrzucony, co było powodem iź Grey wystąpił z gabinetu. 
Po nim stanął na czele ministerstwa Melbourne. W skutku podejrzenia rzu- 
conego przez torysów na ministrów co do stosunków utrzymywanych z 0'Con- 
nellem, król rozpuścił gabinet w r. 1834. Po krótko trwałem ministerstwie 
przez Peela z członków torysowskioh stronnictwa ułoionem, przymTÓcony zo- 
stał dawny gabinet Melbourna. Lord Russell za porozumieniem się z gabine- 
tem przedłożył parlamentowi wniosek reformy magistratów i urzędów w mia- 
stach angielskich; wniosek ten po nader burzliwych rozprawach został przy- 
jęty. Lecz na daleko większy trafił opór podobnyź wniosek dotyczący miast 
irlandzkich. Najgwałtowniejsze zarzuty ze strony torysów wywołała polity- 
ka zagraniczna z powodu przymierza zwanego Quadrupelalliance, między An- 
gliją, Francyją, Hiszpaniją i Portugaliją w r. 1854 zawartego, celem zabez- 
pieczenia półwyspu pirenejskiego od zamiarów Don Carlosa i Don Miguela. 
Po śmierci bezdzietnego Wilhelma IV, w r. 18S7 wstąpiła na tron synowica 
jego, córka brata królewskiego księcia Kent, Wiktoryja (ob.) w 18 roku życia. 
Młoda księżniczka przez wszystkie stronnictwa została z uniesieniem monar- 
chinią powitana. Posiedzenia nowego parlamentu przez Wiktoryja otworzo- 
nego, rozpoczęły się w Listopadzie r. 18S7. Stosunki w Kanadzie spowodo- 
wały rządowi niejakie trudności; gabinet celem uśmierzenia nierządu i zabu- 
rzeń w Kanadzie się szerzących, wysłał hr. Durham jako kommissarza z roz- 
ciągiem pełnomocnictwem. Z przyczyny wydalenia z kraju przewodników 
powstania zarzucano hrabiemu Durham w izbie wyiszej, ie przekroczył 
pełnomocnictwo. Durham obrażony złożył urzędowanie i wyraził otwar- 
cie niezadowolenie nad słabością ministerstwa nie występującego w je- 
go obronie. Co do stosunków w Irlandyi, gabinet zdołał tylko utrzymać wnio- 
sek swój dotyczący dziesięcin. Z innej strony groziło jeszcze niebezpieczeń- 
stwo. Frakcyja końcowego stronnictwa radykalnego tak zwanych Chartystów, 
przez pisma, przemowy publiczne i inne zabiegi wywołała w r. 18S9 zamie- 
szania, które jednakże wkrótce były przytłumione, przewodnicy zas Frost, 
Williams i Jones zostali deportowani. W tymże czasie zamach Szacha per- 
skiego na Herat był szczęśliwie odparty. Sprawy w Jamaice dotyczące kwe- 
styi niewolników i interessów osadników spowodowały przesilenie ministery- 
jalne; ministrowie podali się do dymissyi, a królowa poleciła Wellingtonowi 
i Peelowi utworzenie nowego gabinetu. Wymagania atoli Peei'a, aby królo- 
wa oddaliła z dworu i otoczenia swego osoby do rodzin wigowskich należące 
były przyczyną, iż projektowany gabinet torysowski nie przyszedł do skutku^ 
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a diiwne ministerstwo snów zarząd objęło. Na posiedzeniach pariamenta 
w r. 1810 oznajmiono, ii królowa oddaje rękę Albertowi księcia sasko-kobnrg- 
skiemn. Wiadomosi^ o tym związka była z zadowolnieniem przyjęta; zaślabi- 
ny miały miejsce w miesiąca Łatjrm tegoi roka. Popalamośd młodej królo* 
wej wzrastała, a zamach Ozforda^ który w r. 1840 strzelił do królowej, nie 
pochodził z celów politycznych leoz był skutkiem obłąlcania. Uwaga paria- 
menta była w tym czasie głównie na sprawy zagraniczne zwrócona. Anglija 
zawarła z Aastryją, Rossyją i Prassami układ, celem załatwienia zatargów 
miedzy Fortą i paszą Bgiptu. Gdy Mehemed-Ali odrzucił podane mu warun<- 
ki, eskadra angielska wzmocniona oddziałami tureekiemi i austrjrjsckiemi, wy- 
lądowi^a w Syryi i prowincyję tę zaięła. Na posiedzeniach r. 1811 najwię- 
cej zajęcia budziły rozprawy dotyczące cła od zboia. Projekt ministerstw* 
co do zniesienia opłaty do dowożonego zboża, jako naruszający interessa ary- 
stokracyi i właścicieli ziemskich nie mógł się utrz3^mac; a gdy w miesiąca 
Sierpniu tegoż roku przy rozprawach nad adressem okazała się wielka prze- 
waga oppozycyi, ministrowie się usunęli. Nowego gabinetu pod przewodnie- 
twem Peela utworzonego, znakomitszymi członkami byli ksiąię Welling^n 
i Buckingham, lordowie Lyndhurst i Stanley, Sir James Graham. W miesią- 
cu Lutym r. 1819 Peel, słynny naczelnik stronnictwa zachowawczego, idąc 
za naglącym ducha czasu popędem wystąpił z wnioskiem obniżenia opłaty cel- 
nej. Projekt ten trafił z róinych stron na gwałtowną oppozycyję; podczas 
gdy torysowie uwaiali go za zdradę swych interessów, Wigowie niedostate- 
czne tylko w nim środki widzieli. Jednakie po burzliwych rozprawach wnio- 
sek został przyjęty. Torysowie słusznie przewidzieli, ii krok ten pierwszym 
będzie stanowczym postępem ku zupełnemu zniesieniu dawnego systemu; 
w istocie jedno ustępstwoinne za sobą pociągało i wkrótce nadszedł dzień, 
gdzie Peel sam mógł tryjumf popieranej przez siebie sprawy ogłosid. W ce- 
lu uchylenia niekorzystnego stosunku między dochodami i wydatkami państwa, 
Peel proponował podatek osobisty, wszystkie zaś opłaty pośrednie miały zostad 
obniione. Pomimo oppozycyi dotychczasowych zwolenników Peela, wszyst- 
kie te wnioski zostały przyjęte. Stracone głosy u torysów wynagrodziło po- 
parcie ze strony wielu Wigów. Wypadki w dziedzinie polityki zagranicznej 
były dośd pomyślne. Wojna z Chinami spowodowana przez nieporozumienia 
dotyczące handlu opijam została korzystnie zakończoną; Wielka Brjrtanija 
otrzymała wyspę Hongkong i 91 milionów dollarów wynagrodzenia kosztów 
wojennych, uregulowano stosonki handlowe kilka portów chińskich zostało dla 
anglików otwartych. Równocześnie nadeszła wiadomośd o szczęśliwem 
ukończenia wojny w Afganistanie, wywołanej przez zdradzieckie wymordo- 
wanie oddziału wojska brytańskiego. Posiedzenia parlamentu w r. 1818 za- 
częły się od rozpraw nad stosunksmi ekonomirzno-politycznemi. Peel oświad- 
czył ii nie zamierza iadnych zmian przedsięwziąd w prawach roku zeszłego 
przyjętych. Wniosek lorda Howick (Grey) co do zbadania i zaspakajania po- 
trzeb i niedostatku ludności, równiei wnioski Villiers'a i lorda Russell wolne- 
go handlu dotyczące, zostały odrzucone. Tymczasem wypadki w Irlandyi co- 
raz groźniejszą przybierały postać. Ruch zwany Repeal ogarnął całą ludnośd 
irlandzką; CConnel tłumne powoływał zgromadzenia, a w mowach swych 
z taką występował goryczą i namiętnością przeciw rządowi, ii Starcie nie- 
uchronnem się zdawało. Rząd oświadczył ii utrzyma bez\%zględnie na 
wszelkie okoliczności uniję między Irlandyją i Wielką Brytaniją i przedsię- 
wziął odpowiednie ku temu środki; powiększył siłę zbrojną w Irlandyi, zło^l 
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8 urzędowania sędziów pokoja biorących udział w raohu Repealnjrm i wzbronił 
smiałema agitatorowi powoływania nowych zgromadzeń lada. Gdy jednakie 
rach nie aatawał, rząd wytoczył CConnellowi wraz z kilka jego zwolennika- 
mi proces o spisek przeciw istniejącemu porządkowi w państwie. Podczas 
tych wypadków zwycięztwa i podboje Napiera rozszerzyły posiadłości angiel- 
skie w Indyjach Wschodnich. W r. 1844 przy rozprawach w parlamencie 
nad stosunkami irlandzkiemi, oppozycyja wystąpiła przeciw środkom przez rząd 
przedsięwziętym^ zarzucając ministerstwu dąinoió wyłączności kościelnej i po- 
litycznej. Przedstawiony przez lorda Johna Rassell wniosek ustanowienia 
komitetu celem zbadania spraw irlandzkich został odrzucony. Proces 0'Con- 
nella tymczasem zwolna postępował, gdy wreszcie wyrok uznający go win- 
nym, przedłożony izbie wyiszej, został dla braku formalności cofhięty, rząd po- 
pierania processu zaniechał. Jednakie rząd tyle pozyskała iź ruch Repealny 
i sam CConnell przybrał charakter więcej umiarkowany. Prócz stosunków 
irlandzkich najwięcej zajmowała politykę wewnętrzną kwestyja cła od zboża. 
Wprawdzie wnioski Cobden'a i Villiers*a co do zupełnego zniesienia opłaty od 
zboia wprowadzonego, były odrzucone, niemniej przeto było widocznem, ii dą- 
iności wyzwolenia handlu nietylko zewnątrz parlamentu, lecz takie w gronie 
członków izby niiszej znacznie się krzewiły. Niezmordowany Feel dalej postę«- 
pował na drodze reform finansowych i ekonomicznych. Do najważniejszych 
tego rodzaju zmian naleiał podany przezeń wniosek prawa, ograniczający emis- 
syję biletów bankowych w stosunku do istniejącej ilości monety w gotowiznie. 
W polityce zagranicznej nastąpiła zmiana co do zarządu w Indyjach Wscho- 
dnich. Lord BUenborough przygotował pomyślną wyprawę do Gwalior w pół- 
nocnym Hindostanie i Biarattowie w kilku potyczkach poraieni zostali; lecz to 
wojenne i zaczepne usposobienie gubernatora Indyj Wschodnich spowodowało 
dyrektoryjat stowarzyszenia wschodnio-indyjskiego do odwołania lorda Ellen- 
borougb, miejsce jego zajął Hardinge. Posiedzenia parlamentu otwarte w ro- 
ku 1846 rozpoczęły się od wystąpienia PeePa z wnioskiem o znaczniejsze 
uposaienie seminaryjum katolickiego w Maynooth w Irlandyi, jako jedynego 
zakładu rządowego tego rodzaju. Wniosek ten wywołał niezmierne oburze- 
nie stronnictwa staro-torysowskiego i anglikańskiego duchowieństwa. Peel 
zamiar swój dokonał z pomocą głosujących za nim wigów i liberalnych, da- 
wnych swych politycznych przeciwników. Większe jesze wzbudziła rozją- 
trzenie propozycyja ministeryjalna załoienia trzech kollegiów, w celu kształ- 
cenia ntfodzieiy rzymsko-katolickiej. Fanatyzm anglikański równie jak kato- 
licki, prałaci episkopalni i CConnell powstali gwałtownie przeciwko temu pro- 
jektowi; jednakie pomimo wszelkich zabiegów, wniosek wielką większością 
głosów został przyjęty. Dalsze propozycyje Peera, podatku osobistego na 
następne trzy lata i zniesienia róinych op^t celnych dotyczące, utrzjrmały się 
takie jedynie przez energiczne poparcie dawnej oppozycyi. Corocznie pona- 
wiany wniosek zupełnego zniesienia da zboiowego był w stosunku do innych 
lat nieliczną większością głosów odrzucony. Za wnioskami przemawii^o 
przesilenie stosunków materyjalnych, powszechny nieurodzj, zwłaszcza wlrlan- 
dyi i pochodzący ztąd głód i straszliwa nędza, a w następstwie zamieszanie, 
rabunki i morderstwa. W Styczniu r. 1846 Peel rozwinął w obec izby nii- 
szej plan swój dąiący do dalszego przeprowadzenia reform celnych: cło zbo- 
iowe po trzechletniem stopniowem obniieniu miało zostad zupełnie zniesione. 
Jak własnośd ziemska miała ponieśd ofiarę cła zboiowego, wynagrodzoną 
z czasem przez rozwój rolnictwa, tak równiei wzywał przemysł aby się zrzekł 
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sjrstemii celnego protekcyjnego, w przyssłości bowiem zwycięstwo Maad wol- 
nego handla sowicie chwilowa opłaci etratc. Propozycyje te dokonały roz- 
dwojenia dawnego stronnictwa torysowskiego; podczas gdy jedna ozęsd na- 
kłoniła sit ^^ polityce wigów i Cobdena, inni z gwałtownem rozjątrzeniem po* 
wstali przeciw dawnemn swemu przewodnikowi. Po dłagich i oporczywyeb 
rozprawach, wnioski Peela zostały zatwierdzone. Pomimo tak kwietnego skut- 
ku swych usiłowań, Sir Robert Peel poróiniony z własnem stronnictwem, wy- 
stawiony na ciągłe zarzuty protekcyjonistów, czekał na stosowną sposobność 
do wystąpienia z gabinetu. Powód takowy wkrótce się nastręczył przez od- 
rzucenie podanego przezeń wniosku prawa wyjątkowego przymusowego w Ir^ 
landyi. Opuszczając swe stanowisko, w przemowie swej pośegnalnej w izbie 
niiszej, przyznawał zasługę zachwiania systemu monopolistycznego energii 
t patryjotyzmowi €obden'a. Stosunki zagraniczne po wystąpieniu Peela znaj- 
dowały się w pomyślnym stanie. Spór z Ameryką północną z powodu obu- 
stronnych pretensyj do obszaru nad rzeką Oregon położonego, prędko został 
w sposób zgodny załatwiony. Oręż br}rtański w Indyjach Wschodnich ciągle 
świetne robił postępy. Dzicy a waleczni Sejkowie wtargnęli do posiadłości 
Anglo-Indyjskich; poraieni w kilku morderczych bitwach cofnęli się do krainy 
Pendszab, a pokój pod murami Łahory zawarty zapewnił Brytanii posiadłość 
między rzekami Setledż i Beas W nowem ministerstwie wigów w Lipcu ro- 
ku 1846 utworzonem, lord John Russel zajął miejsce pierwszego ministra, 
margrabia Landsdowne godność prezesa rady ministrów, inni członkowie byli: 
hr. Minto, lord Cottenham, Grey, lord Palmerston, Sir Karol Wood i kilku in- 
nych. Z dawnego gabinetu tylko książę Wellington zatrzjrmał swe stano- 
wisko naczelnego dowódcy armii. Skutki nieurodzaju w Irłandyi okazały się 
tak okropne, ii uwaga nowego ministerstwa Wigów najwięcej była na ten 
nieszczęśliwy kraj zwrócona. Parlament powołany w Styczniu r. 1847 za- 
twierdził tymczasowe zawieszenie praw, dotyczących ieglugi i przjrwozu 
zboia. W Irłandyi postanowiono w kaidym powiecie utworzyć komitety ro- 
zdzielające pieniądze składkowe ze wsparcia rządowego lub z prywatnych 
uzbierane datków. W czasie gdy przez straszne to przesilenie w Irłandyi 
wszystkie inne kwestyje polityczne pominięte były; 0'Connell udając się doRsy- 
mu zakończył iycie w Genui. Ruch Repealny stracił swą główną podporę. Nikt 
nie zdołał miejsca jego zastąpić, a g\iiałtowne stronnicwo przez Smith'a 0'Brien 
i podobnych jemu kierowane^ przyspieszyło upadek dzieła przez wielkiego agita- 
tora rozpoczętego. Zagraniczna polityka gabinetu wigów mniej się przedstawia- 
ła pomyślnie niz poprzednio. Podwójne małśeństwo w Hiszpanii przez Ludwi- 
ka Filipa do skutku przyprowadzone, wywołało w Anlii skargi o podstęp i zdradę 
a Palmerston nie tylko przez protestacyje starał »ię tamować postępy firancuz- 
kiej polityki w Hiszpanii, lecz nadto usiłował, lubo nadaremnie, poburzyć 
przeciw Francyi mocarstwa wschodnie. W tyaze czasie nastąpiło wcielenie 
Krakowa, a protestacyja Palmerstona w tej sprawie była bezskuteczną. To 
był początek odosobnienia polityki zagranicznej angielskiej, cechującego na- 
stępnie cały zawód polityczny Palmerstona. Później jednakie, w r. 1847 
Palmerston świetne odniósł zwycięztwo; gdy bowiem Francyja i mocarstwa 
wschodnie, w czasie groźnych zatargów w Szwąjcaryi, pośredniczyć zamie- 
rzały, Palmerston wyprzedził mocarstwa, Szwajcarów do szybkiego rozstrzy- 
gnięcia sporu nakłonił, następnie na drodze dyplomatycznej i w parlamencie 
oświadczył, ii sprawy w Szwajcaryi są załatwione, przeto wszellde pośrednic- 
two jest niewczesne. Na posiedzeniach parlamentu w początku miesiąca Lu- 
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tego 1848 r. otwartych^ sajmowano się sprawa llaanaowemi. Podczas roz- 
praw nad podwyższeniem podatku osobistego nadeszły wiadomości o rewola-' 
eyi latowej franoazkiej. Na interpellaoyję Hame'go, Russell oświadczył 
w izbie niższej, ii rząd dalekim jest od mieszania się do spraw Francyi i po- 
zostawia narodowi Hrancuzkiemu wybór kształtu rządu według własnego 
uznania. Oddziałanie rewolucyi dato się uczuć i w Ans^lii, lecz męiowie ste- 
rem rządu kierujący, powściągnąwszy pierwsze rozruchy, dalszego ich szerze- 
nia nie dopuścili. W początku Marca powstały zaburzenia w Glasgowie, 
w Manczesterze i w innych miastach, które prędko przytłumić zdołano. Tym- 
czasem Chartyści takie się poruszyli, a irlandzkie stowarzyszenie repealne 
powoływało zgromadzenia, zamierzając wymuszenie zniesienia unii. Tłumne 
zgromadzenia Chartystów odbywały się w Londynie, Birmingham, Sheffleld 
z wyraźną dążnością rewolucyjną, a nadto zdawało się, ii stronnictwo to 
skłonnem jest do wzajemnego porozumienia się z ruchem repealnym. Gabi- 
net przedsięwziął kroki przeciw wzrastającemu zaburzeniu w Irlandyi i wy- 
toczył kilku wichrzycielom proces o zdradę kraju. Później gdy zamieszanie 
i nierząd coraz więcej się wzmagał, na wniosek ministerstwa, obie izby jedno- 
głośnie niemal zawieszenie tymczasowe aktu Habeas-Corpus w Irlandyi 
uchwaliły. Gdy pomimo tych wszystkich przedsięwziętych środków, Smith 
0'Brien w miesiącu Lipcu z bronią w ręku wzywał tłumy do powstania i przy- 
szło do krwawego starcia, przywódzcy ujęci, zostali na śmierć skazani, kara 
ta jednakie była na deportacyję zamieniona. Stan rzeczy w Irlandyi pozostał 
wprawdzie jeszcze dość niekorzystny; jednakie przedsięwzięcia gwałtownego 
oderwania się od Wielkiej Brytanii były uniemoinione. Ruchy Chartystów 
wkrótce takie uspokojone zostały. Podczas tych zaburzeń wewnętrznych nie 
zaniedbywano dalszego postępu w reformach; zamierzona zmiana praw doty- 
czących ieglugi była długich rozpraw przedmiotem, a stanowcze rozwiązanie 
kwesty! tej, zostało do przyszłych posiedzeń odroczone. Podany przez mini- 
sterstwo wniosek przypuszczenia iydów do parlamentu był przez izbę wyiszą 
odrzucony. Wielki zwrot polityczny w państwach Europy kontynentalnej 
znaczny wpływ wywarł na zagraniczne Brytanii stosunki. Z Francyją, któ- 
rej rząd republikański naturalnego widział w Anglii sprzymierzeńca, wyrobiły 
się stosunki o Miele przyjaźniejsze nii w ostatnich latach panowania Ludwika 
Filipa. Przeciwnie stanowisko względem Austryi, z powodu współczucia 
okazywanego w zaburzeniach włoskieh i mieszania się Palmerstona w sprawy 
półwyspu włoskiego, dość było wątpliwe. Co do państw niemieckich i w spra- 
wie szlezwicko-holsztyńskiej polityka ministerstwa była obserwacyjną i dal- 
szych następstw oczekującą. W r. 1819 załatwiono wreszcie w parlamencie 
pozostałą z poprzednich posiedzeń kwestyję co do reformy praw ieglugi do- 
tyczących. Wśród iywych rozpraw, na czele stronnictwa protekcyjonistów 
występował w izbie niiszej, jako zacięty przeciwnik ministerstwa, biegły mówca 
D*Israeli, podczas gdy lord Stanley oppozycyją w izbie wyiszej kierował. 
W osadach zamorskich półcienie rzeczy było niepomyślne; w Kanadzie na nowo 
rozruchy powstały, a w Montreal wybuchło w r. 1840 zaburzenie, przyczem 
gut^mator lord Blgin zeliony i gmach parlamentu przez ludność zburzony 
i spalony został. Groźniej jeszcze przedstawiały się stosunki w Azyi. 
W Mnltan wybuchło powstanie, popierane przez Sejków; czas niejakiś posia- 
danie nadal Lahory zdawało się wątpliwem. Lecz nakoniec głównodowodzą- 
cy lord Gough w miesiącu Lutym 1819 r. walne otrzymał zwycięztwo pod 
Gudierat nad przewaiającem liczbą wojskiem Sejków, skutkiem czego po- 
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wstanie sosMo nśmieraone przed pTmyhyoiem jeescse Sir Karola Napiera, 
w iniojsoo lorda Goagh głównodowodząoym nad amij^ brytańsko-indyjaką 
mianowanego. W aprawaeh zafraniosnyoh polityka Palmerstona nie miała 
powodzenia. Przywrócenie dawnego porządku we Włoazeeh, interwencyja 
firaneazka i anatryjacka w pańatwie Kośoieląpm, wreezeie ośmierzenie przy 
pomocy roaayjflkiej powaCania węgierakiego nwaśano w Anglii za poraiki po- 
lityczne. Skutki zmiany praw ieglogi na ogólny ruch handlowy, okazały aię 
w sprawozdaniach składanych na posiedzeniach parlamentu w r. 1860 nader 
korzystne, a minister skarbo zawiadomił, ii dochody przyniosły przewyzkę 
9 milijony funt. szterl. W zatargach między Rossyją i Anstiyją z jednej, 
a Tarcyją z dmgiej strony, dotyczących wychodźców węgierskieh, Anglija 
oświadczyła się za Fortą przeciw dwom mocarstwom wschodnim. Większe 
trudności i zawikłania przysposobiła sobie Brytania przez gwałtowne i nieo* 
ględne wystąpienie przeciwko Grecyi. W Styczniu 1850 r. ukazała się pod 
Atenami eskadra angielska pod dowództwem Parker'a, a poseł brjrtański zaią- 
dał niezwłocznego dawnych pretensji zadosydnczynienia; na odmowną odpo- 
wiedź greckiego rządu przedsięwzięto blokowanie Grecjri, która zamiast opo- 
ro, protestacyję tylko założyć mogła. Nadużycie takowe przemocy wywołało 
oburzenie we wszystkich mocarstwach. W skutku pośrednictwa przez Frań- 
cyję proponowanego, blokada została zniesioną w miesiącu Lutym tegoi roku, 
niemniej przeto fiikt ten niekorzystne rzucił na politykę angielską światło. 
Wniosek o naganę postępowania w Grecyi przez lorda Stanley podany, został 
w izbie wyższej przyjęty; przeciwnie izba niższa, po zręcznej lorda Russel, 
w obronie Palmerstona przemowie, na wniosek Boebucka zupełne wynurzyła 
zadowolenie z polityki ministra spraw zagranicznych. Tegoż roku Pal- 
merston podpisał protokóły przedstawione w Londynie w sprawie szlez- 
wioko-holsz^skiej i w ten sposób wrażenie wywołane przez greckie niepo- 
rozumienia, zatrzeć usiłował. W miesiącu Lipcu zakończył życie Sir Robert 
Peel, a z nim ministerstwo najsilniejszą straciło podporę; jakkolwiek bowiem 
kilka dni poprzednio przemawiał i głosował przeciw polityce Palmerstona, 
jednakże bardzo pochwalnie wyrażał się o wewnętrznym zarządzie gabinetu 
Wigów. Obelgi doznane przez generała Haynau w Londjrnie i ociąganie się 
Palmerstona z zadośćuczynieniem, powiększyły jeszcze niechęć Aus^yi. Nie- 
spodziane trudności nastąpiły ze strony Kościoła rzymsko-katolickiego. Przez 
brcYC papieża utworzone zostało w Wielkiej Brytanii kilka biskupstw, a kar- 
dynał Wieseman był arcybiskupem w Westminster mianowany. Krok ten 
nadzwyczajno zrobił wrażenie, zdawało się bowiem, iż przezeń dawne spory 
religijne będą odnowione. Russel na posiedzeniach parlamentu w mie- 
siącu Lutym 1851 roku przeciw środkom przez Rzjrm przedsięwziętym wy- 
stąpił z wnioskiem co do tytułów kościelnych, którego główna osnowa 
mii^a na celu zakazanie przyjmowania ts^tułów biskupich duchownjrm nie na- 
leżącym do Kościoła anglikańskiego, oraz unieważnienie zapisów i darowizn 
na ich korzyść czynionych. Sprawozdanie dotyczące skarbu było dość po- 
myślne; lecz propozycyia kanclerza skarbu Sir Karola Wood, utrzjrmania na- 
dal podatku osobistego, nader niechętnego doznała przyjęcia. Skutkiem tego 
nastąpiło przesilenie ministeryjalne. Lord John Russell podał się do dymisyi, 
gdy jednakże lord Stanley, przewodnik protekcyjonistów, nie zdołał nloiyó 
trwałego ministerstwa; Russel na nowo objął kierunek sprawami państwa. 
Tymczasem otwarcie powszechnej wystawy przemysłu wLondjmie w r. 1851, 
odwróciło uwagę od polityki. Przeszło 6 milijonów osób pałac kryształowy 
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zwiedziło, a opłata wstępu, prócz pokrycia koaztów, znaczną przewjrzkę do- 
starczyła. Stan rzeczy w osadzie angielskiej kapskiej nie małe badzit oba* 
wy. Nieprzyjacii)lskie od kilku lat kroki Kaffriw zamieniły się w r. 1860 
w otwartą wojnę. Pomimo kilku pomyslnycli potyczek przez gubernatora Sir 
Henryka Smitli wygranycłi, straty wyrządzane przez Kaffriw były znaczne, 
a położenie Ojiad i wojska nader przykre. Zagraniczna polityka takie nie 
przedstawiała pomy«»lnych widoków. Sprawy publiczne na stałym lądzie 
Europy wszędzie niemal wzięły obrót dążnościom Palmerstona wbrew przeci- 
wny. Ookaznł wprawdzie, iź internowani w Turcyi wychodźcy węgierscy 
zostali uwolnieni, lecz przez to stosunki Brytanii z mocarstwami wschodnie- 
mi więcej jeszcze nabrały cierpkości. Skutkiem ogłoszenia na drodze dyplo- 
matycznej listów Gladstona, donoszących o niektórych środkach przez rząd 
neapolitaiiski przedsięwziętych, nastąpiła wyjiiana dość ostrych not dyploma- 
tycznych. Tymczasem Kossuth w przejeździe swym do Ameryki wylądował 
w Southampton, a pobyt jego w Anglii był dla stronnictw liberalnych i rady- 
kalnych do burzliwych demonstracyj powodem. W końcu r. 185 1 Palmerston 
wystąpił z gibinetn, a miejsce jego zajął lord Granville. Przyczyna wypad- 
ku tego było samowolne wynurzenie się Palmerstona przed posłem francuz- 
kim, bez upoważnienia rady ministrów, co do zamachu stanu w 91 Grudnia 
przez Ludwika Napoleona dokonanego. Russel korzystał z tej sposobności, 
chcąc niedogodnego usunąć towarzysza. Pod kierunkiem lorda Granville sto- 
sunki polityki zagranicznej stały się więcej przyjacielskiemi. Gdy jednakże 
na posiedzeniach parlamentu w r. 1869 propozycyje rządu, rozszerzenia pra- 
wa wyborczego dotyczące, niechętnie były przyjęte, a wniosek urządzenia mi- 
licyi, celem obrony kraju, z obawy wojennego usposobienia we Francyi przez 
ministerstwo podany, dopiero za poparciem i poprawką Palmerstona się utrzy-' 
mał, wtedy wreszcie rozwiązał się zachwiany gabinet lorda ftussel. W no- 
wom ministerstwie torysowskiem, przez lorda Stanley, po śmierci ojca lordem 
Derby zwanego, urządzoneui, mieli udział hrabia Landsdale, Sir Edmund Sug- 
den, lord Salisbury, hr. Malmesbury, Walpole, D'Israeli i inni. Namiestni- 
kiem Irlandyi w miejsce hrabiego Clarendon był mianowany lord Bgiinton. 
W programie nowego gabinetu, zasady przyszłej polityki wynurzającym, 
umieszczono na czele: pokój z mocarstwami zagranicznemi i ścisłe wypełnie- 
nie zobowiązań międzynarodowych. Wniosek dotyczący milicyi, w nowym 
przedłożony kształcie, został znaczną większością głosów przyjęty. Polityka 
wolnego hadln wielki odniosła tryjumf, gdy Dlsraeli, od wielu lat jako jej naj- 
zaciętszy przeciwnik w oppozycyi, obecnie jako kanclerz skarbu , dalsze po- 
stępowanie na obranej drodze polecał i w świetnej mowie przyznawał korzy- 
stne następstwa refiirm z 1846 r. W osadach szerzyła się wojna. W ziemi 
Kapskiej walka z KalTrami dalej ze zmiennem szczęściem, bez stanowczych 
skutków była prowadzoną. Gubernator Indyj Wschodnich lord Delhouse, 
w skutku niedotrzymania przez Birmanów układów z r. 1896 i przeszkód sta- 
wianych angielskiemu ruchowi handlowemu, rozpoczął na wiosnę 1859 r. 
kroki nieprzyjacielskie, zdobył miasto Rangun i Martaban. W Lipcu 1859 r. 
parlament został rozwiązany, a nowe wybory, mianowicie w Irlandyi, nie obe- 
szły się bez zaburzenia. W ogóle w hrabstwach protekcyjoniści, w miastach 
zaś stronnictwa liberalne otrzymały przewagę. Najważniejsze źródła do da- 
wniejszych dziejów Brytanii, prócz kronik Nenniusa i Gildasa, są: Beda, Hi" 
iioria ecclesiastica gentis An^lorum i Angłosaxon Chronicie; Malmesbury, 
De gestis Anglorum, Historia nooeUa i De gestia pontificum; Roger of Wer- 
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dover, flores /nstoriae. Dniej zbiory Sayile, Rerum AngUcarum 9criptores^ 
post Bedam praecipui; Gale, Historiae Britkae^ Sazonkae^ Anglodanieae 
scripiorea XV; Dogodnie i Doosworth, Monasiicum AngUcamm; Wilkina, t7(Wi- 
cUia magnae Britanniae et Hibemiae; Torpe, Ancieni taws and mstiiiites of 
Rngland. Z nowszych dzieł historycznyeh, dotyczących Wielkiej Brytanii, 
zashigoją na awagę: Rapin de Thoyras, Histoire dAngleterre; Hnme, History 
cf England; SmoUet, Complet history of England; Henry, Hiatory of Great- 
Briłam; Bertrand de MolcYille, Hisioire ctAngleterre; Mackintosh, History of 
England; Maogregor, history ofthe BriHsh empire; Hallam, The constiłutio^ 
nal history of England-, Stooks Smith, The parlament of England; Philips, 
Englische Reichs und Rechfsgeschichłe*, Strype, Ecolesiastical memorials: 
Kemble, Codex diplomaticus aeti Saxonłci'j Turner, History of the AngUh- 
Saxons i 754^ modem history of England; thierry, Histoire de la conguite 
de tAngleterre par les Norma nds; Bdward hr. Clarendon, History ofthe r^- 
Lellion and ckil wars in England; Oaizot, Histoire de la r&ooiuHon d^An-- 
gleterre; Dablmann, Geschichte der englischen Retolution; Blacaolay, History 
of England f^om the accession of James U; Lord Maton, History of England 
from the peace of Utrecht; Wright, England under the house of Hannoter% 
A/fartinean, History of England during the thirty years peace. 

Wielka choroba, ob. choroba i. Walentego. 

Wielka Orecyja {Magna Graecia% tak dla odróinienia od kilka innych 
kolonij greckich we Włoszech, nazywali Rzymianie dolną część tego kraju, 
rozciągającą się wzdłuż wybrzeży zatoki Tarentyńskiej, zaludnioną jui od 
dnwna przez osadników greckich, a obejmującą Apulię, Ealabryję, Lukaniję 
i Bruttyjum. Niektórzy zaliczali jeszcze do niej Sycyliję, z powodu ze i tu 
osiedli koloniści greccy. Wielka Grecyja była siedliskiem uczniów i zwo- 
lenników Pythagorasa, którzy mądremi ins(ytucyjami waine położyli zasługi 
dla kraju, ale nieraz wdawali się także w intrygi polityczne. Bpoka pierw-* 
szego przybycia Greków nie da się scisle oznaczyd, zapewne jednak było to 
wkrótce po wojnie trojańskiej, około r. 1100 przed narodzeniem Jezusa Chr. 
Byli to Achajczycy, Eubejczycy, nawet Trojanie, i tak powstały powoli rze- 
czypospolite Tarent, Sybaris, Krotona, Lokrys, Rhegium i inne. Później 
i Rzymianie wysełnli tu swoje osady i r. 977 przed Chr. owładli całe Dulne 
Włochy, a zarazem wszystkie kolonije greckie, od którego teś czasu obyczaje 
i zwyczaje greckie zupełnie się zlnły z rzymskiemi. F. H. L. 

WlelkanOCi zmartwychwstanie Pańskie, to jest zmartwychwstanie Je- 
zusa Chrystusa, Syna Bożego, jest pierwszą i największą ze wszystkich uro- 
czystości chrześcijańskich w roku. Pascha^ wyraz oznaczający Wielkanoc, 
pochodzi z behrejskiego i znaczy przejście. Tak nazywali Żydzi uroczystość, 
którą obchodzili na pamiątkę cudownego swego wyzwolenia, kiedy anioł prze- 
chodząc z nakazu Boiego przez cały Bgipt, wytępił wszystkie pierworodne 
Bgipcyjan, a oszczędził tylko samych Izraelitów. Była to największa uroczy- 
stość u żydów i jest także największa uroczystość u chrześcijan. Żydzi za- 
bijali baranka będącego mistyczną figurą Jezusa Chrystusa, na obchód wy- 
zwolenia swego z niewoli egipskiej; a chrześcijanie po święceniu pamiątki 
krwawej ofiary Jezusa Chrystusa, prawdziwego Baranka Boiego, który dał się 
zahić dla wyzwolenia rodu ludzkiego z niewoli grzechu, ol>ehodzą uroczyście 
jego tryjumf i chwalebne przejście od śmierci do życia przez zmartwychwsta- 
nie. Dawane są pasce chrześcijańskiej czyli Wielkanocy rozmaite nazwiska, 
aby wierni zrozumieli jak wielkim i dostojnym jest dzień: zowią go świętem 
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nad świętami, uroesystoseią nad oroczyatośeiami, wielką nrocsyatoseią ehrse- 
ścijan, świętą Niedzielą, wielldni dniem. Jestto, właśnie mówiąc, w eałem 
anaesonia teg^o wyrasa, Dzień Pański, wszystkie inne Niedziele biorą swą 
oroczystoać od tego dnia i są jego nienstannem powtarzaniem, jak powiada 
święty Hieronim, i jakby tylokrotną Wielkanocą; tak dalece ze oroczystośd 
Wielkanocna nigdy się nie przerywa, jest świętem wiekoistcm. Z tego po- 
woda wielu Ojców Kościoła nwaza ją za początek święta trwaó mającego na 
wieki wieków, lob przynajmniej jako obraz i przedstawienie święta błogosła- 
wionej wieczności. W Wielką Sobotę, poprzedzającą Wielkanoc, ICościót 
śpiewa następny kantyk: »Niech się radają chóry anielskie; niech tajemnice 
boskie będą wysławiane; niech ziemia tak jasnemi okryta promieniami wyska- 
koje z radości; niech wpośród jasności którą król wieczny rozlał po niej, cza- 
ję się byd uwolnioną z ciemności. Niech się raduje matka nasza Kościół, tak 
wielką oświecona jasnością i niechaj jej dzieci z radości wielkiemi wykrzy- 
kują głosy: Godna i sprawiedliwa jest rzecz niewidzialnego Boga Q}ca 
wszechmocnego i syna*jego jednorodzonego, Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
całą siłą serca, duszy i głosu wysławiać; gdyż to są święta wielkanocne, 
w które ów prawdziwy Baranek zabity jest, a od onej nocy zerwawszy więzy 
śmierci, zwycięzcą z grobu wyszedł. O prawdziwie błogosławiona noc! Ta 
noc jaśniejsEs nad dzień obmywa zbrodnie, przywraca niewinność grzesznym 
i radość strapionym; rozprasza riienawiść, zaszczepia zgodę i jedność i mocar- 
stwa pod władzę Wszechmocnego poddaje; ta to jest noc, w której rzeczy 
niebieskie złączą się z ziemskiemi. Boskie z ludzkiemin i t. d. Po wszyst- 
kich pieniach kościelnych wielkanocnych podobne uniesienin radości są rozla- 
ne. Alleluja we wszystkich odbija się modłach, a słowo uzmartwychwstałM 
stokrotnie się w nich powtarza. Przez całą oktawę w dawnych wiekach 
trwała uroczystość Wielkanocy; dziś chociaż tylko dwoma dniami ograniczo- 
na, w modłach jednak Kościół i w dni powszednie dawny porządek zatrzy- 
mał. Uroczystość Wielkanocy zaczyna się od reznrekcyi. Wspaniały i bar- 
dzo stosowny do uroczystości obrządek. Po większych kościołach odbywa 
się zwykle koło północy lob nieco później. Po krótkiem śpiewaniu psalmów 
u grobu, kapłan celebrający uwielbia Zbawiciela w modlitwie, ii Zmartwych- 
wstaniem swojem 8tał się zwycięzcą śmierci i piekła i proroctwo o sobie speł- 
nił, za*co niebo i ziemia wielką radością ciesząc się, oddaje mn pokłon i uwiel- 
bienie*; błaga nakoniec Zbawiciela za wiernymi, aby obchodząc jego Zmar- 
twychwstanie, z grzechów powstawszy, jego męki i zmartwychwstania stali 
się uczestnikami. Po wyniesieniu Najś. Sakramentu z grobu odprawia się 
processyJA, trzy rnzy kościół obchodząc z pieniami stosownemi. W processyi 
na jej czele niesiony jest krzyż stułą czerwoną przepasany i figura Chrystusa 
zui|irtwychwstałego z chorągiewką w ręku. Oznaczona w tern historyja męki 
i chwalebuego Zmartwychwstania. Chorągiew jest znakiem zwycięztwa 
Zbawiciela nad piekłem i śmiercią; processyja zaś wyrażeniem tryumfti i wiel- 
kiej radości wiernych. Po processyi kapłan podnosząc figurę Krzyża po 
trzykroć ogłasza Zmartwychwstanie Chrystusa słowy: SvrrexU Dfrnwms de 
septUchro^ powstał Pan z grobu; na co kler odpowiada: ctapro nobis pepeti" 
(lit m Ugno^ który za nas cierpiał na krz/żu. Najświętszy Sakrament zosta- 
wiony jest na ołtarzu, a tym czasem odprawuje się jutrznia, która podobnież 
od tych słów zaczyna się: SurrexU^ powstał Pan z grobu. W dawnych wie- 
kach przed jutrznią' chrześcijanie witając się, udzielali sobie pocałownnie po- 
koju i mówili: iśiirrewił Uominus, Pan zmartwychwstał. Jutrznia w dniu 
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iVielkanoonym i przes oałą okUwę jest krótka. W końca hymna Te Deum^ 
chowa «ic najświętasy Sakrament do cybory jom. Przed wielką masą dragi 
raz odbywa aię proceaayja z krzyżem i z tigot^ zmartwychwstułego Clirysto- 
aa, co dzieje i^ci w następne niedziele ai do Wniebowstąpienia, dotąd bowiem 
rozciąga się czas wielkanocny. Przez cały ten czas, równie jak w samo 
święto Wielkanocy modlić się trzeba stojąc. Poniedziałek wielkanocny jest 
tkkit świętem oroczystem, jestto dalsza kontynaacyja uroczystości wielkanoc- 
nej. Dawniej cały tydzień był święcony. Sobór konstancyjeński r. 1094 do 
trzech dni święta wielkanocne ograniczył. Dzień trzeci odcięty został przy 
zmniejszenia świąt przez Pijasa VI r. 177S. W czasie mszy wielkanocnej 
i przez całą oktawę śpiewają prozę Yictimae Paschali. Utwór ten sięga 
czasów najodleglejszych, i zasługuje na szczególną uwagę tak pod względem 
myśli, jako tei smaku i wyrażenia. Treśd tego kantyku jest następująca: 
Ofierze wielkanocnej chwałę niech oddają chrześcijanie. Baranek odkupił 
owieczki; niewinny Chrystus z Ojoem pojednał grzesznika. Śmierć i życie 
dziwną utarczką uderzyły na siebie, wódz życia umarły króligo żyjący. Po- 
wiedz nam Maryjo coś w podróży widziała? Grób Chrystusa iyjącego i chwa- 
tem widziała Zmartwychwstającego; świadków aniołów, chustę co była na gło- 
wie jego i szaty. Powstał Chrystus nadzieja moja; uprzedzi was do Galilei. 
Wiemy ii Chrystus prawdziwie zmartwychwstał; ty o króla zwycięico, zmi- 
łuj się nad nami. Amen. W kościołach francuzkich w wieku przeszłymi 
w czasie processyi wielkanocnej niesiono węia na wysokim kiju, a świecę za- 
paloną na wężu. Świeca wyobrażała Chrystusa, a wąż cznrta zwyciężonego. 
W drugim wieku zachodziła różnica pomiędzy rozmaitemi Kościołami co do 
czasu Wielkanocy. Kościoły w Azyi obchodziły ją jak żydzi czternastego 
dnia lunacyi miesiąca Marca, zaś Kościoły Zachodnie i innych części świata 
odkładają ją na następną Niedzielę, podobnie jak dzisiaj. Taka rachaba zwy- 
czajna trwała aż do soboru Nicejskiego, odbytego roku S9S, na którym posta- 
nowiono, że odtąd wszystkie Kościoły obchodzi- mają jodnozgodnie święto 
Wielkanocy w Niedzielę po czternastej lunacyi miesiąca Marca, nie zaś tego 
dnia kiedy żydzi. W Średnich Wiekach nazywano Wielkanocą doroczną, 
Pascha annotinum^ ten dzień w który przeszłej Wielkanocy ochrzczeni zgro- 
madzali się do kościoła i obchodzili rocznicę chrztu. Oprócz nabożeństwa mie- 
wano ucztę czyli tak nazwane Agape. Ruodbert wspomina, że kapłan nad 
temi dziedmi sldad wiary odmawiał i przy stole udzielał im wody, uwodą mą- 
drości« nazywanej. Ten obyczaj trwał do wieku XI. Chociaż rocznica chrztu 
nie zawsze wypadała w Poniedziałek wielkanocny, w tym jednakże dniu by* 
wała obchodzona. L R. 

WlclkUOC. Oznaczenie czasu, w którym przypadają święta wielkanocne, 
wielkiej jest wagi; od tego bowiem zależy oznaczenie wszystkich świąt ru- 
chomych; prawidło ku temu służące, przyjęte na soborze Nibejskim, jest na- 
stępujące. Wielkanoc zawsze powinna byd obchodzona w Niedzielę na* 
stępującą po pełni księżyca wiosennej, to jest po pełni pierwszej, przypada- 
jącej po dniu 90 Marca, jeżeli zaś taż pełnia przypada na Niedzielę, uro- 
czystość obchodzili się powinna Niedzieli zaraz następującej. Ponieważ na- 
tenczas Aleksandryja słynęła z najznakomitszych astronomów, przeto kon- 
cylijum włożyło na patryjarchę aleksandryjskiego obowiązek oznaczania na- 
przód czasu uroczystości wielkanocnej, donoszenia o tem papieżowi, któ- 
ry podawał to do wiadomości całego Kościoła zachodniego. Pełnia według 
której oznacza się czas świąt wielkanocnych nie jest astronomiczna czyli rze- 
czywista, lecz średnia, następująca zawsze w czternaście dni po nowiu, licząc 
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prsTtem dzień nowio %n pierwszy. Ten sposób liczenis aleksandryjskie 
wprowadzony został przez Dyonizyjosza małeg^o (Dioniaias ezigans), około 
r. $9$ do Kościoła rzymskiego i następnie przyjęto go powszechnie. Chciano 
tym sposobem nniknąd obchoda świąt wielkanocnych współcześnie z żydami, 
co jednak miało miejsce 180j^ r. (14 Ewietnia) i 1896 01 Kwietnia) i nastąpi 
znowo 1908 rokn (19 Kwietnia), 1993 (1 Kwietnia), 1997 (17 Kwietnia) 
i 1981 (19 Kwietnia). Swic U wielkanocne iydowskie (ob, Peaach)^ przy- 
padają zwykle w wielkim tygodnia, nigdy przed 96 Marca i nigdy do 95 Kwie- 
tnia, wedłag kalendarza gregoryjańskiego. Święta wielkanocne rzymsko-ka- 
tolickie przypadad mogą rajwcześniej 99 Marca, kiedy pełnia wiosenna przy- 
pada 91 Marca i kiedy dzień ten jest Sobotą, najpóźniej zaś 95 Kwietnia, we<- 
dłag kalendarza gregoryjańskiego. Wielkanoc obchodzona byta 99 Marca 
w r. 1761 i 1819, lecz podobny wypadek nie zdarzy się w bieiącem ani 
w następającem stnlecin; d. 98 Marca Wielkanoc przypadła w r. 1845 i 1856 
i to samo się powtórzy w r. 1918. Najpóźniej Wielkanoc w bieiącem i na- 
stępnjącem stalecia przypada 93 Kwietnia 1848 r., 94 Kwietnia 1859 roko 
i 95 Kwietna w 1886 i 1943 latach. rOb. Epakta). 

WtelkanOCi oprócz obrzędów religgno-kościelnych, przywiązanych jest 
wiele do tych świąt zwyczajów, zachowywanych dotąd troskliwie. Do końca 
niemal XVIII wieka, przedstawiano w wielki tydzień nie tylko po miastach 
ale i po wsiach dyalogi i misteryja, których treśd stanowiły ostatnie chwile 
Khawiciela, jego mękę i zmartwychwstanie. W Wielką Sobotę po murek'' 
cyt\ strzelano na znak radości tak z ręcznej broni jak z dział mniejszych, któ- 
re na ten cel chowano po probostwach. Wpierwszy dzień niedzielny, zbiera- 
no się przy mięconem (ob.). Dragi dzień poniedziałkowy, zwany w wiela 
okolicach dyngusem albo śmigusłemj z powoda zachowanego zwyczaja zna- 
nego pod temi wyrazami, oblewania się wzajemnie wodą. W dnia tym, gro- 
ro dziewcząt wiejskich z azbieranych ziół i jorałą^ek zielonych, okładają 
wiązanki, obchodzą z niemi od chaty do chaty śpiewając pieśń odwieczną 
przywiązaną do tego obrzęda, który się nazywa Gaikiem. Lad w wiela stro- 
nach kraja, obchodzi pamiątkę zgasłych ojców, zbiera się na cmentarzyska, 
i tacza jajka ze święconego, malowane ftirbą, lob białe, po mogiłach zmarłych. 
Słowem, święta wielkanocne, należą do największych uroczystości w całym 
roko, po nich dopiero'idą Godff, czyli Boie Narodzenie. X. Wl W 

Wlelka-wM| włoś<5 w ealioyi, obwodzie Bocheńskim, Yj mili od mia- 
sta Wojnicza (ob.) odległa. Uwagi godna tak nazwaną Góra^panieńska^ na 
której szczycie okopy się znajdajq; gdzie podłag podania, zapanowania Bole- 
sława Śmiałego, kobiety o niewiernośii oskarżane, takowe osypały^ i tam woj- 
sku królewskiema zacięty odpór stawiły. 

WlelU l[8i%ftf I niegdyś tytał monarchów moskiewskich i kilka innych 
udzielnych książąt w Rossyi, jak np. kijowskiego i nowogrodzkiego, jako tez 
wladzców Litwy, a ztąd później i królów polskich. Obecnie cesarz wszech 
Rossyj nosi jeszcze tytnł wielkiego księcia smoleńskiego, litewskiego* wo- 
łyńskiego, podolskiego i finlandzkiego; oprócz tego tytał ten, z godnością ce- 
sarskiej wysokości, należy do wszyskich książąt i księżniczek rodziny cesarskiej. 
W Niemczech wielcy książęta zajmają stopień pośredni między królami 
a książętami i mają tytał królewskirh wysokości. Takiemi są: hesko-darm- 
sztadzski. sasl^o- wejmarski, meklenbarg-szweryński i meklenborg-strellcki, 
ol lenborgski i badeński. We Włoszech godnośd ta z wcieleniem wielkiego 
ksicztwa Toskańskiego do królestwa Włoskiego, ostała. Król praski jest za- 
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raisem wielkim księciem Niźsxego Reno i posnańskim; król niderlandski wiel- 
kim księciem laksenbargskim. F. H. L. 

Wl^d4kl((| aroczyazcse csfli ostrów, wyspa na Dnieprze utworzona rze- 
ką: Końskiemi wodami i dwiema odnog^ami Dniepru za Tawaniem, poniiej uj- 
ęcia Czartomelikn, wśród wielu wysepek zarosłych oczeretem, trzciną wynio- 
słą na kszti^ ierdzi, % mile długa. Wyspa ta słynna jest w podaniu zapo- 
rożców, jako pierwsze miejsce zawiązku sławnego zaporozkiego niżowego 
wojska. Tu Kozacy mieli zbrojownię i kosztowności swoje chowali; tu budo- 
wali słynne iztąd na Czarne morze wybiegające ich czajki (ob.). Tutaj wresz- 
cie liczne siły uzbrojonych galer tureckich, ścigając Kozaków, wplątawszy 
się w ten labirynt, zginęły, bo Kozacy ukryci pomiędzy trzcinami, pływają- 
cych wystrzelali Turków, którzy tak znaczną poniósłszy klęskę, juź nigdy za- 
puszczać się tu nie ośmielili. Zktąd teź poszło, ie najwaleczniejszych kozacy 
między sobą ŁMgarzami nazywali. Sam zaś wyraz Ług oznacza niskie brzegi 
rzek, pokrjrte trawą zdatną na siano. 6. B. 

Widkl HOgOli tak nazywano władzców z muhamedaAskiej djrnastyi 
w Indyjach Wschodnich, z powodu pochodzenia swego od Mongołów, którą 
około r. ISM założył Babur, prawnuk Tamerlana; sami zaś nosili tytuł perski 
Szacha, jakoż język perski był u nich urzędowym i dworskim. Najznako- 
mltszemi monarchami z tej dynastyi po Baburze byli Akbar i Aureng-Zeb. 
Lubo powoli wielkie ich i^aństwo zupełnie się rozpadło, a nareszcie szach 
Alam n po wzięciu Delhi przez Anglików (180S r.) ostatki jego stracił, prze- 
cież dynastyja Wielkich Mogołów pozornie dotąd jeszcze istnieje pod 
zwierzchnictwem angielskiem i pobiera pensyją od Anglii. Rezydencyją ich jest 
Delhi, gdzie trzymani są pod ścisłą strażą. f. H. L 

WleU peiSyJraarSi ob. Pemsyjonarz. 

WleU TyineA. Tydzień, który Kościół katolicki poświęca obcho dowi 
wielkich tajemnic Passyi albo męki Jezusa Chrystusa był zawsze uważany 
jako najświętszy czas w ciągu roku; z tego powodu nazywają go Tygodniem 
Wtelkim albo Tygodniem Świętym. Ludy Wschodnie nazywają ten Tydzień 
dniami boleści albo dniami męki. Zwyczaj poświęcania dni kilku pamiątce 
męki i zelży wości człowieka. — Boga sięga aż czasów Apostolskich. Pierwsi 
chrześcijanie święcili cały \%ielki Tydzień, a cesarze zostawszy chrześe^ja- 
namiy zabronili przez cały ten czas wszelkich czynności sądowych. Chrze- 
ścijanie pierwszych wieków zaostrzali w tym tygodniu swe posty, pomnażali 
czuwania i modlitwy. Post w Wielkim Tygodniu różnił się od zwyczajnego 
postu w Wielkim Poście, jak się okazuje ze świętego Bpiflinijusza i Konsty- 
tucyj Apostolskich. Byłto tydzień xerofaąiiy to jest suszenia, czyli pożywa- 
nia pokarmów suchych, niegotowanych, jako to: chleba z solą i wodą. Wielka 
liczba wiernych suszyła przez dwa tygodnie; inni pościli niebiorąc żadnego 
posiłku przez trzy lub cztery dni, a nawet niekiedy przez cały wielki tydzień. 
Wszyscy mieli sobie za powinność znajdować się na nabożeństwie, które 
w ogólności bywało bardzo długie. Grecy czytali cztery Ewangelije w cią- 
gu trzech pierwszych dni; w Medyjolanie czytano księgę Hijoba w jednym 
dniu, w Reims cały psałterz i prawie toż samo działo się we wszystkich 
kościołach. Słowem, Wielki tydzień w pierwszych wiekach był cały poświę- 
cony najsurowszym postom, najdłuższemu czuwaniu, modlitwom prawie usta- 
wicznym i rozmaitym uczjrnkom pobożności, które wynajdowała żarliwość 
chrześcijańska. Największa ich liczba miała zwyczaj pościć od wieczerzy 
w Wielki Czwartek aż do ranka dnia Zmartwychwstania Pańskiego czyli 
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Wielkanocy; % prsyiuijmiiiej te dwa dni prsepędsali na relcoleiccfjftchy modli- 
twaeh i śpiewania psalmów w sg^omadaeniaoh Kościoła. Bwang^elija ucsy, 
ie Jezus Chrystoa na kilica dni prsed męką swoją odprawiał wjaid tryjomM* 
ny do Jenualem śród okrzyków Inda^ który wyszedł na jego spotkanie trzy- 
maji|o w ręka gał^ki palmowe i róiozki zielone. Aby przypominać chrze- 
ścijanom ię pamiątkę okoliczności z życia Zbawiciela, Kościół ustanowił pro- 
eessyję, która odbywa się przede mszą w Niedzielę Kwietną czyli Palmową. 
Ta niedziela tak się nazywa z powodu poświęconych gałęzi, jak u nas zwykle 
wierzbowych, które na tej prooessyi niosą duchowieństwo i wierni. Od tej 
niedzieli zaczyna się Wielki Tydzień (ob. Kwietnia Niedziela^ W tym tygo- 
dniu śpiewają lub czytają cztery razy Passyję czyli historyję Męki Jezusa 
Chrystusa, w Niedzielę Kwietnia według ś. Mateusza; w Wielki Wtorek we- 
dług ś. Marka; w Wielką Środę według ś. Łukasza i w Wielki Piątek we- 
dług 8. Jana. Kościół choe tem przypominać ustawicznie mękę Zbawiciela, 
którą bez ustanku zajmowad się powinni wierni w tym świętym Tygodniu. 
Przy słowach Passyi, źe Pan nasz ducha oddał, wszyscy padają na kolana 
i pokornie całują ziemię na znak ialn i cierpienia, oraz dla uwielbienia Boga, 
który przez miłość ku łodziom, oddaje ostatnie tchnienie na haniebnem drze- 
wie. Przy mszach czytanych odprawianych w Wielkim Tygodniu, celebnąją- 
cy czyta passyję na stronie Ewangelii, nie zaś na stronie Epistoły; ale we 
mszach uroczystych trzyma się strony Epistoły. Stanowczo zabroniono za- 
konnicom śpiewać w kościele w Niedzielę Kwietnia i w Wielki Piątek słowa 
Passyi dotyczące rzeszy iydowskiej. Zwyczaj ten wcisnął się do jednego 
klasztoru; kongregacyja obrzędów zapytywana w tym przedmiocie odpowie- 
działa, ie podobne naduiycie nie moie być cierpianem, i ie biskup powinien 
stanowczo zakazać zakonnicom rzeczonego klasztoru przyswajać czynności 
służącej wyłącznie kapłanom i dyjakonom. Według ceremonijału rzjTnskie- 
go, wszyscy, którzy śpiewają Passyję, powinni mieć na sobie humerał, albę, 
pas i stułę, to jest nie moie śpiewać jej kto inny oprócz dyjakonów. Nabo- 
żeństwo wieczorne odprawiane w Wielką Środę, w Wielki Czwartek 
i w Wielką Sobotę nazywa się Ciemną JulrzniCy gdy i część jego lub przy- 
najmniej modlitwy następujące po Benedidue śpiewano gdy światło było po- 
gaszone, co sprawiało prawdziwą ciemność, symbol smutku Kościoła w cza- 
sie poświęcosym obchodowi pamiątki męki Zbawiciela. Do śpiewania 
Ciemnych jutrzni potrzebne było światło; w tym celu stawiono przed ołtarzem 
wielki świecznik trójkątny; a poniewai nabożeństwo ciągnęło się długo, ga- 
szono świece w miarę tego jak się dzień zbliiał; po trzecim nokturnie zosta- 
wało jeszcze siedm świec zapalonych, które gaszono w ciągu laudes. Gdy 
weszło we zwyczaj przyśpieszać nabośeństwo dnia poprzedzającego, zosta- 
wiono mu nazwisko ciemnych jutrzni; nieprzestano takie uiywać świecznika 
trójkątnego i gasić świece jedne po drugiej. Co się zachowuje po dziś dzień, 
jest zatem szczątkiem starodawnego zwyczaju. Według ceremonijału bislni- 
pów, świece stawione na wielkim świeczniku być powinny z wosku pospoli- 
tego, na znak iałoby i smutku, w liczbie piętnastu. Sam trójkąt stoi od strony 
epistoły, a pierwsza świeca którą gaszą na nim znajduje się pierwsza od stro- 
ny ewangelii. Według tegoż samego ceremonijału, kiedy po psalmie Benedi^ 
ctus śpiewają werset tU sine imore, gasi się jedna z sześciu świec na ołta- 
rzu, zaczynając od strony ewangelii i po kaidym następnym wersecie gaszą 
się wszystkie inne światła będące w kościele z wyjątkiem znajdującego się 
przed Najświętszym Sakramentem. Według niektórych pisarzy, świece ga- 
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flsone kolejno po kaidym psalmie mają zoaezenie mistyczne, wyobrażają ros- 
proszenie apostołów; ostatnia którą ehowają wyobraśa złożonego w grobie 
Jezusa, który potem zmartwychwstaje. Kościół śpiewa w pierwszym noktur- 
nie ciemnej jutrzni lamentacyje Jeremijasza. Ułoiył je prorok wyraiając ży- 
wą swą boleśd na widok zburzenia Jerozolimy i jej świąf3mf. Według da- 
wnego zwyczaju, przewodniczący w chórze stukał z lekka ręką albo księgą 
na znak ie nabożeństwo skońezyło się i ie odejśd juź moina. Taki ma byd 
prawdziwy początek kołatania po skończonem nabożeństwie ciemnej jutrzni. 
Przywiązano do tego znaczenie mistyczne i znak ten jest symbolem zamiesza- 
nia i przerażenia natury w chwili kiedy Jezus Chrystus umarł na krzyżu. 
W XII wieku po odśpiewaniu BenedicUi9 lud krzyczał i hałasował, co ozna- 
czało przeklęctwo rzucane na Judasza i zgraję która pochwyciła Zbawiciela. 
W wielu kościołach lud krzyiem leśał podczas śpiewania Miserere. Od 
nieszporów Wielkiej Środy do Niedzieli Zmartwychwstania Pańskiego czyli 
Wielkiejnocy nie mówi się na początku nabożeństwa Deus in adjutorium; 
nie masz ani inwitatorium, ani hymnu, ani benedykcyi, ani kapitularza; psalmy 
nie kończą się na Gloria Patria nie mówi się jui Dominus tobiscum^ ani Be^ 
nedicamus Domino. W wielu dyjecezyjach kapłani i duchowni niższego 
stopnia, przybrani w proste alby mają nogi bose przy czynnościach swych 
u ołtarza. Słowem wszystko oznacza boleśd jakiej Kościół doświadcza z po- 
wodu śmierci swego Oblubieńca i wszystko dąży do natchnienia uczuciami 
żalu i pokuty, jakie wzbudzid powinny we wszysUcich sercach bolesne taje- 
mnice, których obchodzi się pamiątka. Także na znak żałoby stawią się na 
trójkącie przed ołtarzem w czasie ciemnej jutrzni świece z żółtego prostego 
wosku; w rzeczy samej jest w tern cóś ponurego i smutnego. Przez wszy- 
stkie wieki, kiedy przepisy o pokucie publicznej istniały w całej swej mocy, 
było zwyczajem Kościoła rozgrzeszad uroczyście w Wielki Czwartek grze- 
szników uznanych godnemi powrotu do uczestnictwa w świętych tajemnicach; 
z tego powodu nazywano ów dzień także Czwartkiem absolucyjnym. Roz- 
wolnienie z upływem czasów nastąpione zmusiło Kościół do zaniechania po- 
woli tego zwyczaju; ale w wielu dyjecezyjach chciano zachować przynajmniej 
niejaki ślad jego i odmawiają się wtedy nad wiernymi też same modlitwy, 
które Kościół zanosił niegdyś o pojednanie grzeszników: to się nazjrwa abso- 
lucyją uroczystą. Po odmówieniu psalmów pokutnych, celebrujący wstaje 
i wyciągnąwszy rękę ku obecnym udziela im absolucyję. Absolucyja ta ma 
moc gładzenia grzechów powszednich i natchnienia uczuciami skruchy tych^ 
którzy dopuścili się grzechów śmiertelnych, aby ich przygotować do przyjęcia 
przebaczenia w sakramencie pokuty. W obrządku rzjnmskim nie odbjrwa się 
ceremonija absolucyi. Drugą ceremoniją w Wielki Czwartek jest poświęce- 
nie olejów świętych (ób. O^e Sicięie). Trzecią ceremoniją w Wielki Czwar^ 
tek jest msza uroczysta* Ponieważ Jezus Chrystus ustanowił boską Eucha- 
rystyę w Wielki Czwartek, przeto dzień ten zawsze bywał poświęcony na pa- 
miątkę owego cudu miłości i dobroci. Była to właściwie i jest dotąd uroczy- 
stość ustanowienia tego sakramentu. Ustanowienie tej nłewysłowionej taje- 
mnicy wzbudza tak wielką radość w Kościele, że nie może on powściągnąć 
głównego jej wybuchu i ma sobie za powinność zawiesić wszelki swój smu- 
tek i żałobę. Odprawia przeto mszę z wielką okazałością i przepychem, 
śpiewa Gloria in exceUis i dzwoni we wszystkie dzwony. Po Gloria in 
excelsis zakazuje dzwonić aż do Wielkiej Soboty na znak smutku jaki w nim 
wzbudza i jaki wzbudzać powinna we wszystkich wiernych śmierć Zbawicie- 
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la. W ciąga tych trzech dni aiywnne są dla zwoływania lada do kościoła 
grzechotki, które były w aiycia przed wynalezieniem dzwonów; ale nie są 
aiywane w Wielki Czwartek i Wielki Piątek, ani w czasie proceasyi odby- 
wanej tych dni, ani w cza«ie podniesienia hostyi święte), lecz tylko dla oznaj- 
mienia wiernym o godzinie naboieństwa, o kazania i t. d. Oprócz mszy aro- 
czystej moie hyó odprawianą msza czytana w Wielki Czwartek, jeieli biskap 
azna to za właściwe. Czwartą ceremoniją w Wielki Czwartek jest amywa- 
nie nóg (ob. Umyitanie nóg). Piątą ceremoniją w Wielki Czwartek jest ob- 
nażenie i omywanie ołtarzy. Po nabożeństwie rannem obnaiają się ołtarze 
ze wszystkich obrasów i wszellcieh o&dób dla wyraienia jednej z najpamię- 
tniejszych okoliczności Męki Pana naszego, który był obnażony prze^ żołnie- 
rzy. Wieczorem przed śpiewaniem ciemnej jatrzni obmywają się ołtarze 
wodą i winem, aby je niejako oczynić godnemi Baranka bez zmazy, który ta 
zabitym został i aby przypomnied wiernym z jaką czystością obecnymi byd 
powinni przy świętej ofierze i przyjmować komaniję świętą. Wielki Piątek 
jest wielkim dniem miłosierdzia, ponieważ jestto dzień, w którym Jezas Chry- 
stas chciał przez zbytek miłości niepojętej wszelkiej istocie stworzonej wycier- 
pieć największą z męk i umrzed haniebnie na krzyżu, abyśmy zostali ulecze- 
ni prze# jego rany, obmyci jego krwią i abyśmy znaleźli w jego śmierci po- 
czątek życia naszego. Ten święty dzień nazywa się wielkim Piątlciem; 
nazywają go także Para8C(vej przygotowaniem, któreto imię zatrzymał ów 
dzień z powoda przygotowań żydów do święcenia sabbato. Zwano go także 
Piątkiem adoracyjnym z powoda adoracyi Krzyża. Grecy nazjrwają Wielki 
Piątek Paschą Jezusa ukrzyżowanego; a następiąjącą Niedzielę Paschą Jezusa 
zmartwychwstałego. Od samego |>oczątka wiary chrześc^ańskiej uważano 
teu dzień za najznaczniejszy, najświętszy i najczcigodniejszy w całym roku 
s powoda wielkiej tajemnicy Passyi czyli męki Pańskiej. Buzebijusz i świę- 
ty Augustyn nie wątpią, że uroczystość Wielkiego PiąU[U poprzedziła wszy- 
stkie inne święta i że ustanowioną jest zatem przez apostołów. Ten dzień^ 
jak tradycyja uczy, był zawsze dniem pokuty i umartwienia, żałoby i smutku 
najgłębszego. Wszystko w nabożeństwie wielko-piąlkowem wzbudza żal 
i ciężką boleść. Nie dzwonią we dzwony w tym dniu żałoby, świece są po- 
gaszone, ołtarze ogołocone ze swych ozdób; rozśeieła się na wielkim ołtarzu 
prosty obrus, będący obrazem prześcieradła śmiertelnego, w które było zawi- 
nięte ciało Zbawiciela. Na początku nabożeństwa celebrujący i jego assy- 
ztenci leżą krzyżem na ziemi. W Wielki Piątek nie odprawia się nawet msza 
ś\^ ięta. Chociaż żywem jest przedstawieniem i dalszym pod zmysły podpa- 
dającym ciągiem ofiary krzyża, msza wzbudza wszakże radość i pociechą na- 
pełnia; *e zaś uczucia nie zgadzają się z żałobą Kościoła z powodu śmierci 
swego O ^ubieńca. Zachowano dzisiaj porządek mszy zwanej M999a prae^ 
sanctificc K^rum^ która niegdyś odprawianą była na Wschodzie w dni postu, 
kiedy nie ofiarowano świętej ofiary i kiedy po lekcyjach i modlitwach ducho- 
wieństwo i lud brali kommuniję zachowaną z dnia poprzedzającego. Chociaż 
Zachód przeciwnego trzymał się zwyczaju, ofiara atoli ustawała w Wielki 
Piątek i w Wielką Sobotę. Po leżeniu krzyżem, o którem wspomnieliśmy, 
śpiewane są w czasie nabożeństwa wielko-piątkowego dwie lekcyje przepla- 
tane traktatami i modlitwami; jedna wzięta z druigich ksiąg mojżeszowych ścią- 
ga się do rozkazu Pana Boga danego Mojżeszowi o zabiciu baranka fiielka- 
nocnego, który jest ofiarą Jezusa Chrystusa zabitego dla wyzwolenia nas 
M niewoli grzechu; druga wzięta z proroka Izajasza jest szczegółową prze* 
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powiednią męki Jesusa Chrystosa, pnepowiednią tak dokładną, ie naswad je 
rnoinay powiada pewien autor, Paaayją Jesoaa Chryatasa wedłag; Izajaasa. Po 
skońcsenia tyeh lekeyj i towarsyaaąoyeh im modlitw, dyjakon śpiewa Paaayję 
Pana naasego Jesosa Chrystusa według ś. Jana. Przysuło w dniu boleści 
wzywać na świadectwo tego, kto wiemy ai do końca szedł za swym boskim 
Mistrzem na górę Kalwaryi, słyszał ostatnie jego słowa i odebrał ostatnie je- 
go westcłinienie. Według obrzęku rzymskiego dyjakon i subdyjakoii 
w Wielki Piątek na znak iałoby, zamiast dalmatyki i tuniki, wkładają ornaty; 
święta kongregacyja obrzędów postanowiła, ze tak ma być, a dekret jej po- 
cliwalił i zatwierdził papież Leon XII. Po odśpiewaniu Passyi celebrujący 
modli się uroczyście za wszystkie stany, za sprawiedliwych równia jak za 
grzeszników, za cały Kościół w powszechności, a potem osobno: za papieża, 
za biskupów i całe duchowieństwo; za cesarza, za katechumenów; o wykorze- 
nienie błędów i róine potrzeby; o nawrócenie heretyków i schizmatyków, 
o nawrócenie iydów, o nawrócenie pogan. Przed kaidą z tych modlitw ka- 
płan przestrzega za kogo modlitwa czynić się ma i wzywa lud do wspólnego 
modlenia się mówiąc w tonie prefucyi: OremuSj dilediasimij to jest: Módlmy 
się najmilsi za święty Kościół Boży i t d.; poczem raz jeszcze przed samą 
modlitwą w tonie odmiennym i żałosnym powtarza to słowo: OremuM^ módlmy 
się. Dyjakon zaraz dodaje Flectamu9 gemiOy Upadnijmy na kolana; a na te 
słowa obecny kler klęka; gdy zaś subdyjakon powie letate^ wstańcie: kler 
podnosi się, wyjąwszy modlitwę za żydów. Opuszczając tę ceremoniję gdy 
idzie o iydów, Kościół chciał okazać wstręt, jaki w nim obudzą naigrawanie 
się nędzników, którzy wbiwszy na głowę Jezusa koronę cierniową i włożyw- 
szy mu trzcinę w prawą rękę na znak berła, klękali przed nim i mówili mu: 
Witaj, królu żydowsku Obrzęd ten który podług wielu pisarzy pochodzi 
z tradycyf apostolskiej, a według innych byt ustanowiony przez ś. Grzegorza 
Wielkiego, jest jednym z najważniejszych do wzbudzenia w wiernych uczuć 
i boleści, przy rozpamiętywaniu grzechów, których się dopuścili i które były 
prawdziwą przyczyną śmierci Zbawiciela. Krzyż pokryty czarną krepą na 
znak, ie tajemnica krzyia była ukrytą przez długi czas, niosą uroczyście 
dwaj dyjakonowie, trzykrotnie klękają i zbliiając się do ołtarza śpiewają tm- 
properia czyli tkliwe wyrzuty, tu jest antyfony, których słowa przypominają 
najprzód dobrodziejstwa Pana Boga względem swojego ludu, a potem czarną 
niewdzięczność, którą tonie lud odpłacił się za tak wspaniałe dary i zmusił 
Pana do czynienia mu tych tkliwych i miłosnych wyrzutów: Ludu mój cóieoi 
ci uczynił albo w czem zaamuciłem cię . . . powiedz mi — wyprowadziłem cię 
z niewoli: ty krzyi zgotowałeś Zbawicielowi twemu. Improperia przeplata 
Trwagion (ob.), śpiewany najprzód po grecku, a potem po łacinie. Gdy dy- 
jakonowie staną u ołtarza, celebrujący odkrywa jedno ramię krzyża na znak 
ie ta tajemnica najświętsza opowiadaną była najprzód w jednym zakątku Ju- 
dei; następnie odkrywa drugie ramię na znak ie poznaną była później w całym 
kraju; nareszcie odsłania cały krzyi ucząc, ie tajemnica ta opowiadaną była 
światu całemu. Tak odsłoniwszy krzyi celebrujący podnosi go pokaziąjąc 
wiernym i mówi: Ecce Ugnum cructs, oto drzewo krzyia; dyjakon i subdyja- 
kon śpiewają pospołu z nim: In quo aahis mundi pej)end4tj ananaktóróm 
zbawienie świata było zawieszonem; dalej chór śpiewa: Yemte^ adoremus^ 
Pójdźcie pokłońmy się. Niesie kapłan krzyi i kładzie na środku choru, ua 
pawimencie. W tym czasie padają wszyscy na kolana i rozpoczyna się Ado- 
racyja. Zaczyna ją celebrujący, po nim idzie dyjakon z subdyjakonem 
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i wszystek kler. Lud toi smdo osyni w kościele. Priystępiąjąe do poealo 
wnniii krzyża trzykroć opada się na kolana. Po skoóozonej adoracyi odooal 
aię krzyż na ołtarz, gdzie się przynosi z processyją najświętszy sakrament 
z wczorajszej konsekracyi. Kapłan przed komnniją czyni krótkie modły, 
i hostyję podnosi jedn^ ręką ku adoracyi na znak, że nie ollaraje, lecz tylko 
kommanikuje z wczorajszej ofiary. Po komnnii kładzie drogą hostyję do mon- 
strancyi. W tym dniu kapłan odmawia głośno modlitwę: libera nos ab 
omnibus malis^ Zbaw nas o Panie od wszelkiego złego; gdy przeciwnie 
w każdej innej okoliczności odmawia się po cichu, a to dla wyrażenia, śe 
w Wielki Piątek Jezus Chrystus zstąpił do piekieł, aby oznajmid Sprawiedli- 
wym tutaj zatrzymanym, że nadeszła chwila ich oswobodzenia. Potem odpra- 
wiają się nieszpory, ale są odmawiane nie zaś śpiewane; po których z proces- 
syją odnosi się N. Sakrament do Grobu. W czasie tej processyi śpiewane 
jest responsoriom: RecessU PastOTy to jest nOdszedł pasterz nasz źródło ży- 
wej wody, a gdy odchodził słońce zaśmiło się.ii Pobożni przez resztę Wiel- 
kiego Piątku i Sobotę nawiedzają różne kościoły, gdzie znajdują się groby, 
czyli odbywają stacyje z pobożnością i rozmyślając mękę Jezusa Chrystusa. 
W Wielką Sobotę święci się ogień, paschał i woda. Nabożeństwo kończy 
się uroczystą mszą, która jedna tylko tego dnia odprawiąje się. Zaraz po po- 
święceniu wody do chrztu, wracają księża do chóru, ciągnąc litaniję do wszy- 
stkich Świętych i zaczyna się msza. W tej mszy przedwczesnej, która nie- 
gdyś odprawianą była w nocy, przed Zmartwychwstaniem Pańskiem, niedługo 
przed rezurekcyją. Kościół porzuca swoje szaty żi^obne i odgłosem wszyst- 
kich dzwonów, które dają się znowu słyszed. przy Gloria in excdsiSy, wyraża 
radośd jakiej doświadcza widząc swego Oblubieńca wychodzącego z grobu 
i tryomftijącego nad śmiercią, a biorącego życie nowe, wiekuiste, chwalebne, 
bezcielesne. Nie masz introitu w tej mszy, ponieważ lud jest już zgroma- 
dzony; nie udziela się pocałowanie pokoju Osoulum pads; nie mówi się Agnus 
Deu Przed Ewangeliją śpiewa się potrzykrod Alleliąja, które śpiewanie 
ustało z początkiem Wielkiego Postu, kiedy Kościół wstępował na drogę 
smutku i żałoby pokutnej. Z końcem Wielkiej Soboty zaczyna się uroczy- 
stość Zmartwychwstania Pańskiego od Rezurekcyi (ob. Wieikano(i). L B. 

Wielki UŚting, miasto powiatowe gub. Wołogodzkiej, leży nad rzeką Su- 
ohoną, odległe o 65 mil od miasta gubernijalnego Wołogdy. Założone w r. 
1919, słynie z przemysłu i handlu. Liczba mieszkańców tegoż wynosi 
8,369 głów płci obojga (w r. 1864). Bank i 9 szpitale założone w r. 1846. 
Wyroby ze złota i srebra znane są w całej Rossji. W powiecie tegoż znaj- 
duje się najważniejsza na północy przystań Noszulska na rzece Luzie, do 
rzeki Jugu wpadającej. Jest to główne miejsce składowe zboża w ział^nie, 
lnu, pieńki, siemienia lnianego i konopnego, wywożonych z gub. Wołogodz- 
kiej, Wiatskiej, Permskiej i Kazańskiej do portu Archangielskiego. /. Sa... 

WleDd Weasyr, ob. Wezyr. 

Wtelkle ŁokJi miasto powiatowe gub. Pskowskiej, nad brzegami rzeki 
I. o waty i na wyspie tejże Diatłówce, o 86 mil na południc- wschód odległe 
od miasta gubernijalnego Pskowa. Jedno ze starożytnych miast, do Nowo- 
^odu należących; wspominane pod rokiem 1166 w kronice nowogrodzkiej. 
W r. 1448 wiol. książę Iwan Ul przyłączył Wielkie Luki do państwa Mos- 
kiewskiego. W r. 1580 zdobyte przez Stefuna Batorego, należało do Polski 
do 1589 roku. Zburzone w r. 1611 przez cara Dymitra I, Samozwańca. 
W r. 1708 przyłączone do gub. Ingermanlandzkiej, w r. zaś 1777 mianowane 
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miastem powintowem namiestnictwu (następnie gubernii) Pskowskiei^o. Po- 
siada obocole fw r. 1861) domów 1,990 (58 murowa.)) cerkwi 9, monaKterów 
9 (męski i ieński), sklepów 79, szkołę powiatową i elementarną, sspital 
i 6,010 mieszkańców płci obojga, s tych: katolików 69, protestantów 97, ży- 
dów 19, reszta wyznaje religiję grecko-rossyjską. Wpływ roczny do kassy 
miejskiej wynosi 5,913 rs. Fabryk i zakładów 99, prodaknjących za rs. 
167,867. Z tych główniejsze: skór 9, szczeciny 9, świec 3, krochmalu 3, 
i ceglarni 9. Na ftibrykach pracowało 159 ludzi. Mieszkańcy trudnią się 
szyciem obuwia, które wywożą na sprzedai do Petersbnrgn. Rzemieślników 
było 993. Kupcy prowadzą handel zbożem, szczeciną, olejem konopnym 
i tytoniem (w liściach). Jarmarków 4, lecz obroty tychże małoznaczące. — 
Wielkoiuckt poiciat leiy w południowej części gubernii; zajmuje powierz- 
chni 83 przeszło mil kwadratowych. Miejscowoś<5 falowata. Wyniosłością 
znane pod imieniem Wiazoit^hichy ciągną się w zachodniej części powiatu, 
między jeziorami lazno i Naswa. Powiat obfituje w lasy, które zajmują 
911,461 dziesięcin (prawie połowę jego powierzchni). Rzeki, oprócz Wiel- 
kiej, należą wszystkie do systemu Łowaty; z uchodzących do tejże znacz- 
niejsze: Kuńja^ Udrąja^Naswa i Łoknta. Jezior około 188, z tych głó- 
wniejsze; Uio, JaznOy OUjo i Lohno^ mające około 7? ^^^ długości. Liczba 
mieszkańców wynosi, oprócz miasta: 76,098 głów płci obojga (w r. 1861). 
Oprócz wyznających religiję grecko-rossyjską, było jednowierców 140, ros- 
kolników 696, katolików 146, protestantów 96. Rolnictwo stanowi główne 
mieszkańców zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmuje 170,381 dziesięcin. 
Grunt gliniasty i piasczysty; do najżyzniejszych miejsc nale^^ą wyniosłości 
nad rzeką Łowntą i góry Wiazowskie. Len uprawia się w małej ilości. 
Ogrodnictwo mierne. Łąki zajmują około 19,637 dziesięcin. W r. 1861 
było: koni 19,800, bydła rogatego 38.650, owiec 18,949, trzody chlewnej 
19,095 sztuk. Mieszkańcy trudnią się nadto budową statków, wozów; wy- 
robem naczyń drewnianych i t. d., połowem ryb. Fabryk i zakładów 5, 
z tych znaczniejsze: 4 gorzelnie i fabryka skór, produkująca 998 rs. Handel 
powiatu skupia się w mieście i małoznaczących targach wiejskich. J. Sfi.., 

WlelkOt^4w {Physełer). Rodzaj ssących wielorybowyćh {Cete\ o 2:ębacli 
stożkowatych, w liczbie 18 — 93 w szczęce dolnej, w górnej zaś w dołkach 
dziąseł ukryte; pryskawki w jedną połączone przy końcu pyska. Głowa 
ogromnej wielkości mieści w górnej części obszerne komory napełnione thisz- 
czem ciekłym; który po zetknięciu z powietrzem tężeje i wydaje produkt zna- 
ny w handlu pod nazwiskiem Olbrotn lub Sperma ceii\ Ciało przedł*iione 
nagie podobnie jak u wielorybów, zakończone płetwiastym ogonem i opatrzo- 
ne przedniemi członkami w płetwy zamienionemi. Zwierzęta te wydają jesz- 
cze drugi produkt, w handlu znany pod nazwą ambry szarej, tworzy sic on 
w kiszkach wielkogłowów. Są to, podobnie jak wieloryby, wielkie zwierzę- 
ta, żyjące w morzach; trzymają się głównie w okolicach podrównikowych 
oceanów Atlantyckiego i Spokojnego, licznemi stadami; niekiedy jednak trą- 
cają się w klimatach umiarkowanych. Znanych jest kilka gatunków, lecz 
niewszystkie są należycie rozpoznane. H7. T. 

WiOlkO-PolSka. pierwsza ta prowincyja dawnej Polski, gdzie było isto- 
tne gniazdo całego narodu i zaród monarchii Piastów, składała się \v r. 1779 
z następnych województw, w takiej kolei jedno po drugiem uważanych: 1) 
Paznańskie z ziemią Wschowską (ob.), 9) Kałiskie: 3) Gniein/eńekie (od 
oku 1775 w takim porządku umieszczone), 4) Sieradzkie z ziemią Wielftri'^ 
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9kq (ob.), •) Łęczyckiej 6) Brusko^Kujawskie, 7) Inowloeławskie z zie^ 
mią Dobrzyńską (ob), 8) P/ockiCy 9) Mazowieckie, 10) Rawskie^ llj ifo/« 
barskie I IS) Pomorskie. Z wylicsonych wojew&dstw: Pozańfkie, Kalis- 
kie i Gnieinieńtkie nasywMio właśoiwą Wielko-Poluką; Brzefko*Kajaw«kie 
% loowlocłwskieny mianowano ogólnie Kajawaiiii;PłockieyMa2owieokie iRaw- 
akie stanowiły Mazowsze; CliełaiiAskie sai, Malborskie i Pomorskie z nale- 
śąeem de nich księstwem Warszainskiem (ob.); zwały się Prasami polskiemi 
esyli krilewskiemi. Nazwiska te były razem skazówką oddzielnyoh niegdyd 
krain, albo jni zdawna od poos^tków historyoznyeh narodu wzajemnie połą- 
czonych, albo przez wygaśnienie linii Piastów, lub tei oręiem pozyskanych. 
Związek bowiem narodu Polanów czyli Polaków powstał wpośród Słowian 
zamieszkujących okolice Gniezna, Poznania i Kalisza* Orci lub potrzeba 
spólnego jednoczenia się za panowania Ziemowita, wcieliły pod jeden zarząd 
lad Łęczycanów i Sierndzan, którym później za podziałem kraju między sy- 
nów Krzywoustego, osobny ksiąię najczęściej panował. Władzcy Brześcia 
i Inowłocławia z tejie rodziny Piastów, inną takie liniją z tj^tułem książąt 
kujawskich stanowili. Nakoaiec Mazowsze w lennej udzielności swojej 
do XVI ai wieku dotnaało; Prasy zaś odzyskane na Krzyżakach przez traktat 
loraAski w 1466 do Polski snów powróciły. 

Vlelk#-RM8]f)a. Nazwisko to napotyka się w pomnikach historycznych 
dopiero w połowie XVI wieku. Imię Rusi zastąpiło słowo Bossyja. Po raz 
pierwszy nazwę Wielkiej Rossyi «uzył Bohdsn Chmielnicki w doniesienia 
o przysiędze na wiernośd wojska Zaporoskiego, złoionej carowi Aleksema 
Michajłowiczowi dnia S Stycznia 16S4L r. Tu była uiyla dla odróinienia od 
Małej-Rosayi, jak oddawna nazywano południowo-zachodnią częś<$ ziemi Rus- 
kiej. Car sam od dnia %Ł Marca 16S4L r. zaczął mianewaiS się samodzierś- 
oem Wszech- Wielkiej i Małej-Rossyi^ a w następującym 16ft6 roku po zaję- 
ciu przez swoje wojska Rusi zachodniej do Wilna, przydał do swojego tytułu 
wyrażenie i Białej Rusi. Za cara Fiedora Iwanowicza carstwo i wielkie 
księztwo wielkiej Rossyi, na wschód i północ gobiąc się w pustyniach 8y- 
beryi i lodach oceanu Północnego, na zachód rozciągało się do Kopaąja, Wiel- 
kich Łuk i Czeraihowa, na południe do Putywla, Razdorów i Astrachann. 
Cała ta massa ziem uwaiana byłs za jedną Wielką Rossyję czyli Rossyję, któ- 
rej środkowem ogniskiem było miasto Moskwa. Biorąc imię Wielkiej Rossyi 
za jednoznaczące z dawnem państwem moskiewskiem, odnieśif naleiy do jej 
składu, oprócz Syberyi, wszystkie gubernije teraśniejszego cesarstwa Rossyj- 
skiego, leśące nad rzekami Dżwiną północną, Wołgą i Donem, łącznie 
z kotlinami Ilmenu, Łsdogi i Onegi, które wszystkie nazywają się rzeczy- 
wiście Wielko-Rossyjskiemi; one i pod względom cywilnym urządzone są 
zupełnie jednostajnie podług tak nazwanej Ustawy iUczreidienife') o gnber- 
nijach; nie mające zaś organizacyi gubernijalnej, Ziemia Kozaków Dońskich 
i obwód Kaukazki, nie uwańają się za wielko-rossyjskie. Do tych gubernU 
liczą się głównie: Moskiewska, Twerska, Pskowska, Nowogrodzka, Włodzi- 
Biiierska, Riazańska, Tulska i Kaługska w zupełności, z przylegąjącemi krań- 
cami Petersburgskiej, Olonieckiej, Wologodzkiej, Wiatskiej, Niigorodskiej, 
Tambowskiej, Woronezkiej, Kurskiej, Orłowskiej i Smoleńskiej. 

Wlelkorsąly Krakowskie ob. Krakowskie wielkorządp. 

WMkoU (albo Wo/kota), rzeka gub. Pskowskiej, początek bierze w po- 
wiecie Chełmskim, płynie na południo-wschód w płaskich, leśnych brzegach; 
przechodzi następnie przez jeziora Zabołocie, Wielkota, Kamienne (Wielkie 
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i Małe), Dołgoje (Dlagie), Oitolowe i Odiwiii»ŹMiadje i wpadn do Diwliijr 
Mohodoiej, prsebiegltsy 7 prae«^o niL Sseroliośi^ € s^śal, w esade saś 
pełaej wody około iO; gt^bokośiS bIobbmbm. Ma wiele brodów; bieg po- 
wolnr. Wielkotą spławiaj dnewo w miej ilodoi. J. 8a... 

WldB0| raeka gah. Jeoiaiejekiej, poeaątek bierie a górsyatogo slolodą}- 
nogo teirytorTJttiBy stanowiąe^o podaielną liniję eyatemów nok Toagiiaki 
i Pito. Płynie w kłoranko półnoeBO-saohodnia na rosległodei 4M nil. Rae- 
ka ta Jeat mało snana, leoa aikąd na wjuaiankę aaałagiąłe, ii rseesne ajalMBy 
pr«7toków tejśe naleią do nąjbogataffjroli słotodajnyeh niejaeowodei gnb. Jo- 
niaejakiej. Uoliodsi a lewej atrony do Pedkamienaej Tongnaki. Z nok do 
Wielne wpadająeyeh snaeaniejaae; Oaega^ Koreka, Teja i Caama; waayaCkio 
nehodzą a lewej atroojr. J. Sa... 

WkMMtm^t a greoka polHe&m^ tak w apraocanoM a Jed^/nobćHwem, 
eayli Mmoteizmemi,mMajyinL aic wiara w wielu bogów i oaeM ieh, jako iatot 
od aiebie nieaaleinyełi. Jeatto religija lodów aaijrałowroh i aatopionyeh 
w ^ein natory, którym bóatwo okaaąje aię pod tyloma poataoiam, ile świat 
praedatawia ajawiak badaąeyoh uwielbienie. Wielobóatwo jeat albo nie- 
ofcraeaanym fetjfłttpzmem (ob.), albo ooaobienlem aił prajrrody. Joi wydaao- 
mi aą formy, polegające na aoaobienia potęg moralnych. Nąjbardaiej flioao- 
dcaną Ibrmą wielobóatwa jeat duaUzrn (ob.), cayli praypoaaeaenie dwóch iatot 
aaaadnicaych. Politeiam, o ile aaaadaa aię na nbóatwianin prayrody, abllśo- 
njrm jeat do panieizmu (ob.)^ lubo poaoriiie ma praeciwnego; jakoi ezegeaa 
iloaoicana religij politeiatycanych doprowadaala nieraa do idei panteiatyea- 
aych. P. ff. L — Święty Paweł apoatoł naatępaie określa pocaątek wielobó- 
atwa cayli polyleiamu. Poganie apoanawaay Boga nie eh walili go jako Bo- 
ga, ani mu daiękowall: ale anikcaemnieli w myślach swoich i aa<fmione jeat 
bearoaomne aerce ich. albowiem powiadając aię hy6 mądremi, głupiemi aię 
stali. I odmienili chwałę nieśmiertelnego Boga w podobieństwo obraau cało- 
wieka śmiertelnego i ptaków i caworoooinyth iwieraąt i węaówii (Do Hzff^ 
mian I, tl — tS). Tak więc św. Paweł nie wyprowadaa wielobóatwa z mnie- 
manego stann natury, a którego ]udakoŚ45 powoli jakoby się ocayściła i ato- 
pniami podnosiła aię do anajomości IBoga; ale anajomośd Boga aadmiła aię po- 
M'oli w rodzie ludzkim przechodząc różne koleje bałwochwalstwa. Wielo- 
bóstwo zatem jest tylko upadkiem, oddaleniem aię od znanej prawdy. Apo- 
stoł jako praycajmę tego upadku wskazuje grzech; po graechn anajomoś^ 
Boga, jaką całowiek zachował, nie była jui znajomością atanowcaą, bo cało- 
wiek sam ogłosił się Bogiem, spełniając jui tyllco awoję własną wolę. Oraeeb 
więe był iródłem wielobóstwa; skażenie moralne, owoc grzechu, oddaiałało 
na anajomoś($ aamegoi Boga. Oraeeh pociągnął za sobą nietylko osłabienie 
wszystkich włada przyrodzonych człowieka, ale rozbrat i sprzeeznośś między 
samem id władzami. Odtąd siły duchowe i siły eielesne całowieka roawijały 
się nieaaleśnie jedne od drugich. Ale siły cielesne rozwijają się wcześniej 
i prędzej niśeli siły duchowe, z łatwością biorą przewagę nad oatatniemi 
i przeszkadaają ich rozwojowi wsaelkiemi sposobami. Przewaga amystowo- 
ści nad duchem wzmaga się w miarę waroatu grzechu, w kaidym człowieka 
i w całej ludzkości. Człowiek staje aię w końcu zupełnie materyjalnym albo 
zmysłowym. Umiejąc miłowad i szacować tylko dobra znikome, traci ana- 
,czenie rzeczy duchowych, całkiem o nich zapomina lub jeieli zapomnied nie 
modo aniia je do swojej grubej wyobraźni. Odtąd całowiek nie aMŚe 
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}iii MMinymmó wyobraiento o Bogo w jego daehowotfoi; Big, o Mnym 
wnakie aiepodofcBa nu saitBe^jrtf mjiU w oobie sMiym, stoję f if prsecbiiio* 
ten s«7tłow7m dis niego; I ftąd się wyimdM wieloMotwo, w którem bfatwo 
rospod* oic bo tfoiąesBe pootoet, Blewa się s nsturą i lodskotfoią; iwony oif 
■rIologUa. £. ii 

WMi|0iMWa maiyks esyli /?0<Mifwe2;ittf » sowio się toks, w klirej kiiks 
lob więcej głosiw prowsdsonyoh jest w sposób równie samodsielny lob 
prsewnśnjr jnk glos pierwssjr czyli glówn/i labo rośne niekiedy wedle nslnry 
swojej wyrsśs ncsacis hib siyślii iigodne prsecieś s treieią ogólną^ Ma^y- 
ks to sstoBi w prseciwieśsiwic stoi do jednagiosowąf) inscsej kamcfbmcznąf\ 
csyli wionodj^ezną;, w której jeden tylko gtos występą}e jsko główny csyli 
solowy, gdy inne podrsędne wspierają go skkordasa lab flgnrsnU. 

YletodtWlU (Wslery), jeden s najcsynniejssyeli w oststnich csssscb 
publicystów polskich, wydswcs i sator liesnych popularnych pism dis wieje* 
kich i miejskich esytolników. Urodsil się ns PodgórsQ| s ojcs Kscprsy osts- 
Iniego presess sensta b. rsecsypospolitoj krakowskiej, zmsrłego w Wsrsss- 
wie 1846 r. Nauki pobierał w Krakowie, objąwszy snsczny majątek pelnil 
nrsąd w towsrzystwie ziemskiem krakowskiem. Po roku 18S0, w którego 
wypadkach brat odział jako orzędnik, póiniej jako oficer wyisaej rangi, 
otrąciwszy majątok prseniósł się do Francyi i tam oddając się pracy i naoce, 
ssłodył bióro zleceó, z którego się otr sy myw s ł, wyrobiwssy w soMc prseko- 
nsnie, ie na tej drodze przykładem i wpływem moie byd współziomkom ody* 
tocznym. Następnie przeniósłszy się do Krakowa załodył handel materyjs- 
łów piśmiennych, potom księgarnię pod nazwą wydawnictwa dzieł ka- 
tolickich, oraz Htogra^ję obrazkową I zaczął drokowad szereg swoich po* 
widici, szkiców, rozmów, obrazów z zakresu iycto loda i dworskich 
oflcyjuJistów, które imię jego głośnem oczyniły, bo odznaczały się pra- 
wdą, wybomem pióram I dowcipem. Zachęcając zaś ich do nabywania 
ogłaszał, ie za szczecinę, pióra gęsie, wosk i t d. daje w zamian książki 
i obrazki. Pisma Wielogłowskiego jakkolwiek w swoim czasie rodnie przyj- 
mowano i pomimo swej traftoości, niezawsze dobra robiły wraienie, były je- 
dnak znane i popolame pomiędzy Indem. I rzeczywidcie nikt mu w oehwy- 
ceniu scen ludowych nie wyrównał. Umiał on bowiem przezMwiad de swo- 
ich czytolników języlciem prostoty, któramu nicdorówna samo naśladownictwo 
wyradeń ludowych, bo prostoto słów Wielogłowskiego, ledals nie ns zewnętrz- 
nych formach, lecz ns jasno wypowiedzianej prawdzto, opartoj na raligii, 
a przybrana w rzewną lub naiwną szatę słów, rzadką znajomodd obyczajów 
zdradzała. Wielogłowski mimo prostoty, a modę władnie dla toj swojej pro- 
stoty, miał wiele wdzięku i siły zarówno w ustooh jak w piórze, łącząc wiel- 
ką łatwodd wyrażenia się i wielostronne wykształcenie umysłowe, nabyto dło- 
gą pracą i wewnętrzncm przerabianiem studyjów. Nadto był on posłem na 
sejm galicyjski, redaktorem pism peryjodycsnych: OgniskUj Tygodnika rolni- 
czego i Nieudastyj głoszących nieraz dmiało gorzkie prawdy i podyteczne ns-^ 
oki; był tokde jednym z zsłodycieli wód mineralnych w Krakowie i nsledsł do 
wielo poiytecznych tsmde przed«ięwzięd. Umsrł prawie nagle 11 Lipca 1866 
roko. 8ą w drako następne jego prace: 1) ^abołeństwo majowe (Wrocław, 
1849, w 8-ce> ») Keiązka do nabołeAHica kaioiieki^o (Kraków, 1861; 
wydanie 9-gie, tomie, 1861; wydanie S-cie, pod tyt. Oaarzyk małjfy tamce, 
I86i). 8) Kalendarz dla rodzin kalolickick wydawany od roko 1864 
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4o I86ft iirsei 19 UL U) Kościoły krakowMe, wydMie w stalorytoeh s Cro- 
śeiwjn onrch opisem (tooiie, 18S6, w It-ce). 6) Jedynaczka otjftt watka 
nomeia z raehtbą (tamśe, 18M, w 8-ee). #) Kalendarz rot/nkzo^prze^ 
mjfełowjf na r. 1859. 6) KoMót iw. KaJtarzywg w Krakowa i w PóUee 
(tonie, 16ft8, w 16-ee). 7) Lalka od dziaAtnia (tomie, 16M; w 8-ee> 
8) Kuekarkif obrazek z obyezą/ów domownidwa wiąfekieffo (toouley 18M, 
w 16-ee). 8) Ksiąika parafijalna n^meko^kaMickiego nabozeńetwa 
(tomie, 18*8, w 18-ee> 10) Medjfąfna wi^ska^ obrazek (toiaie, 18i8> 
11) Ęywot Uog. Andruifa BoboU (tomie, 1888). 18) ^woi Nąjiw. Panny 
Matki Zbawiciela (tomie, 1868(. 18) Podarunek dla grzecznych dziea 
(tomie, 1888;. 14) Póczel iwictych i błogoelawionyck patronów polekick, 
se etoloryt (1888; wydenie 8-gie, 1888, etolorjrt 80). 18) Polska na dro^ 
dze pokąfu i miłości (188<^, wyd. 8-gie 1888). 16) O portuzanm iwrói^ 
biarHwie stołów (1788). 17) Irzy powieści obycząfowo^moralne (1888, 
w 8-ee). 18) Pozaryy obrazek (1888). 18) SpoleczeAsiwo dzisugsze 
w obrazach (188% wyd. 8-gie, 1861). 80) Wiadomość o cudownem zfo^ 
wleniu w Bimim (1880). 81) Zwiady swial*i i ludzi. Oddział I od 1800 
do 1818 (tomie, 1886). 88) HiHoryja o komecie (1887). 88) Jatmark 
w Dąjbrowy (1887, w 8-ce). 8d) Gawtdy gospodarskie (i888> W) Nie^ 
wiania (tamie, 1888; wydeaie 8-gie t r.; 8-eie 1886; d-to 1888; 8-to po* 
prawne 1860). 86) Noworocznik katolicki dla dam na r. 1888, w 18-oe. 
87) Obrazek wiąfskieh rozkoszy (1887). 88) Obrazek oderwany. Pisarz 
prowentcwyj kucharz^ lokąj\ panna (1887). M) Obrazkt z obycząiów do^ 
mownictwa wiejskiego (1887, w 16-oe). 80) Obrazki z obyczajów ludu 
wiejskiego (1886—1887, aeea. 7; wyd. 8-gie, 1887; 3-oie w 8-ee tomik t r. 
81) Ognisko, p$smo tygodniowe (1860, nitoło 1 Lipea 1861, nowo wnkrae- 
osone od 1 Styesnia 1868 prowadsoae do śmieroi redaktora praea niego sa- 
mego, a po jego agonie eaat jakiś jeeacze ntraymy wało alę. 88) Kraków 
Jako główne targowisko zbożowe (1860, w 8-ee> 88) List posła z gmin 
wiejskich do wyborców (1861). 8d) Podrói do Rzymu i Paryża w r. 1861 
przez Feliksa Borunia (1868). 88) Pokarm duchowny dla miodzie^ 
(1868). 86) Podrół na szerokim swiede (1864, w 8-ce). 87) O potrze 
bie banków rolnicach (1860). 88) O szkole politechniczną/ i górniczej 
(1861). 88) Wiadomosó o sejmie galicyjskim (IW1\ 40) O żebractwie 
(1861> 41) Dramat spraw obecnych (1868, częió 8-eia 1868). 48) Gro^ 
szówka czyli nauka ezytanm (1868). 48) Komormca (1868, w 8-ee). 44) 
Swicfy Izydor tfracz za wzór rolnikom podany C^BM). 48) Ołtarofk rzym-- 
sko-kaiołicki CiB$9, w 18-ee). P. M. & 

mMi/MU (Wojeieeh), woale niealy wierasopie polaki, pierwMych 
tot XVII wieku. Byt pisaraem akademii krakowskiej, i wydał z drako; 1) 
Sen albo djalog (Kraków, 1618) wiersae, w ktiryoli autor iyoay ssesęśoto 
królowi Zygmontowi III ae trzeeh synów jego, bardzo gładkie i wdaicoanie 
skreślone. 8) Sen albo djalog ialosnęj rozmowy dusze z ciałem (1616), 
mśei moralno-flloaodoznej. 8) Błogosławieństwo zacnemu potomstwu Jana 
Zebrzydowskiego (tsmie, 1614). Jestto jakoby Enoyklopedyja nank, dzieolom 
pozyteeznyeh. P. M. S 

tn8i8lU|t albo Wietobok. W geometry! wielokątom nazywa się fignr 
płaska, to jest we wsaystkioh swoieh częśeiacli leiąoa na płaszczyźnie, ogra- 
niczona lingami prostomi, zwanemi bokami, które przecinając się z sobą, dają 
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poakU, swMM wlerschołkMBi wielokąta. Wieldkąlf lUiBjrwiJf tif od Heiftjr 
ieh boków lob kątów, I wodłog togo siiMiy: Irójkątf C^^ •« lu^prootiMnl 
M wielokątów); eiworokąty (międsy któreni mieiei eięrównoległobok leewe* 
»i odmieiieiiiiy jek: równoległobok, proetokąt, kwedret, trapes); pi^eloką^y 
•leśeiokąty i t d. Róine eą włeenośei wepólne wesf etkia wielokątom iek 
ap. S1UUW kątów wewoętrsajreh kasdego wielokąta wf pakłego Jeet rówas 
dwóm kątom prostym, wziętym tyle raBy, ile wie1ola|t ma boków malej dwa; 
podobaicut lieaba prsekątaych w wielolcąeiei od jedaego wiersehołka do iaayeh 
poprowadsoayeh, jest rówaa lloaiiie boków smniejsBoaej triema, liesba sad 

wssyatkieh praekątayeh w wielokąele o m bokaoh jeat rówaa ^ C^ *), p^. 

dobie&stwo wielokątów aaatręeaa takie wiele wła«Bo4ei im wapólayoh. Wić'^ 
lokalem foremnym nazywa aic wielokąt, w którym wazyatkie boki i waayat- 
kie kąty są sobie rówae; taki wielokąt moie byd sawsze wpisany w koło 
i opisany aa kole. Z pierwszej a tyeh wlasnoioi wynika pozornie łatwy spo- 
sób wykreślenia wielokąta foremnego, gdyi doió jest podzielitf okrąg koła aa 
tyle ozętfci rówayeh, ile wielokąt ma mitó boków, a połąezywszy paakta po- 
działów liaUtmi prostemi, otrzymamy wielokąt szukany. Jedaakie geometryja 
elementarna przez wiele wieków podawała tylko sposoby na kreilenie wieloką- 
tów foremnych, których liezbę boków wskazują szeregi; t, 6, If, fd....; d, 8, 16, 
M....i5,10,i0,d0... Dopiero Oaass, w dziele: DieguieitioneearUhmelieae^Mi^ 
lał dowiesić, ie podobne jak dla powyiszyoh wielokątów postępowanie modna 
zastosować do wielokątów, któryeh llezbę boków wyrada wzón i"* -fi, byle- 
by liczba nimwyradona była llozbą pierwszą; modemy więc teraz kreślili wie- 
lokąty foremno o 17 bokaoh, a tom samem o 3d, 68, 166 i t d. bokach; tn- 
dziei wielokąty o 957 id097 bokach i wszystkie, które przez podwojenie licz- 
by boków tych wielokątów otrzymają się. 

Wld0lU|tB6 Ucsljr. W postępie róinioowym zaczynającym się od 1, d^ 
dając kaddy wyraz do sammy poprzedzających, otrjymamy szereg liczb zwa- 
nych wlelokątnemŁ Jedell wykładnik postępa jest 1^ wypadki powyiszym 
sposobem otrzymane będą liczbami IróJkąlnemJ^ i tak z postępu: 1, 6, 6, d, ft, 6.... 
otrzymajemy, 1, 6, 6, 10, 15, 61.... liczby trójkątne; jedell wykładnikiem jest 
i, otrzymane liczby zowlą się ezworokąlnej a więc z postępa: 1, 6, ft, 7, 6.... 
wypadają liczby 1, d, 6, 16, 65.... czworokątne; podobniei jeżeli wykładni- 
kiem postępa będzie t, d i t. d., otrzymamy liczby piceiokąlnef szeieiokąlns 
1 1 d. Liczby czworokątne, jak łatwo dostrzedz, są kwadratami liczb porząd « 
kowych, które są wyrazami postępa zaczynającego się od 1, którego wykładni* 
kiom jest 1. Nie trndno tei dostrzedz, de liczby trójkątne, czworokątne, pię- 
oiokątne mają tę własnoM, ii zawsze modna przedstawid wielokąty ich nazwy, 
ostawiając stosownie tyle pnnktów» ile jedaoiei wchodzi do slcłado tych 
liczb. Ztąd pochodzi aazwisko tych liczb wlelokątn/ch. Oznac^wizy przean 
miejsce, które zajmaje liczba wielokątna w swoim szerego, wyniieaie jej, jo- 

śoli jest trójkątna, będzie: H^Ltl); dla liczby caworokątaej n\ dla liczby 
piteiokątaej ^C^»— ^) 1 1 d. 

Wlelilm|ft6k, ob. BM. 

WlnliMlUJ Widomiaaami w alglebrze aasywamy wyradeala algobra- 
losae^ sidadająoe się z ozędai poiąeaoaydi nakaad +lo^— » ezędoi sad te so- 
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yrią dę wynmaml. Wiel^iuir lAIUąiąee się b f , S, A, ft i i. d. wjraiiw, 
sowią «ię dwiuiiM»aii (biiiMiaMi), IriJMiaouiiy c»wora»i>iMi«i, pi(€io- 
BiMMuni i i. d. 

WMita (w kroBikMSMii pruaUeli Wekmy Welimy Wetm^ w poLriUdi nie- 
kiedf UcdBio TFMuf, taraii niekiedf WtlenjOj •toroijrtee mi^ilo litewskie 
wsliwioDe sgoBOfli SadyMios, Mstępnie powiatowe luiitslws ŻmojdskiegOy 
dsiś w gobonii Kowieiakiej, powioeie JorborskiB, lody w nader pięknej 
mlejooowośei niędBy Kowboja o JorborfioBy na prawyai bnec« Niesaa, 
prs7 ląidoio nooski Wiolonki, o mil 7 od Kowna a ft od Jorborga. ZałoaoDio 
tej nieaBieniie dawnej oaadf sięga, jak priypnascnają; opoki plerwasyeb en- 
dBonioBskieh prnjrbyazów, podług watelkiego prawdopodobioAotwa Skandjma-* 
wówy^ apadłyeb na Litwę pod wodną nawpdł bąieonnego Palemona w wie- 
ku IL Witenes (or. r. ItSt, nm. Itlft), widnąe wdsierająeyoh się do Źniaj- 
dni Knyiaków, sbodował tu na poesątko wieko XIV twierdnę drewnianą, 
która osłaniaiS miała dawniej jni na tem miejaca wyprowadnoną na ginę 
świątynię bogini Wellony. Odtąd Wielona stała się eelem sdobyesy dla na- 
jezdniesyeb zastępów krzydaekich. Za Gedymina I jego następoów, zakon 
powielokrotnie z rozmaitem powodzeniem ocierał się z Litwą o posiadanie 
Źmojdzi; a poniewai kloczem do niej była wielońska warownia, przeto kaida 
niemal większa wyprawa nie obeszła się bez napadci na to miasto. W ro- 
ko lSi8 marszałek zakono Teodoryk z Altenborga, po dwakrod rozpoezynat 
oblężenie twierdzy, lecz oba razy nic nie sprawiwszy, mosiał odstąpić. (Ń(oło 
r. It88 lepiej się poszczędciło Henrykowi, księcio bawarskiemu, który nie- 
tylko zdobył i zrównał z ziemią warownię wieloAską, lecz nadto o dwierd mi- 
li od tego miejsca zaloiył nad Niemnem twierdzę krzydacką, którą jozto od 
jego imienia Baperiburgiemy jod jakby na szyderstwo Priedebergkm (górą 
pokojo) nazywano. Ślady tej niemieckiej warowni dotąd pozostały w rozle- 
głym okopie obwiedzionym potrójnym rzędem wałów, todziez w resztkach pa- 
lów dawnego mosto, którym warownia j lewym brzegiem Niemna była spojo* 
na. Książę bawarski dał był do tej twierdzy róine machiny wojenne i bom-> 
bardy czyli działa niedłogo przedtem wynalezione, a na pamiątkę, ze był jej 
załodycielem, nadał mającemo wzniedź się miasto swój herb i chorągiew. 
Lodwik oesarz niemiecki, stryj tego księcia Henryka, powodowany szczegól- 
ną swego rodzAJu szczodrobliwodcią, nadał dyplomem 1377 całe paśstwo Li- 
tewskie zakonowi proskiemo, z wyninym waronkiem, aby nowy gród Bayers- 
borgiem zwany, został tego paAstwa stolicą. To miał hyi załodony kościół 
metropolitalny dla mającej się nawrócić Litwy, którą jod z góry przezywano 
fiawaryją; lecz losy historyczne Inną poszły koleją. Gedymin nie był bez- 
czynn3rm świadkiem tych zamachów na zniszczenie jego potęgi i ojarzmienie 
Litwy. Zebrawszy znaczne siły, wyroszył z Wilna przeciwko ozasadnione- 
mo w obwarowanej na nowo Wielenie i fiayersbnrgo nieprzyjacielowi, a tem 
poYiniejszy był powodzenia, de dwaj z załogi krzyżackiej w Bayersborgo, 
niejacy bracia Wityngowle, prawdopodobnie gwałtem nawróceni Litwini, 
nUeli podeaas oblężenia zapalid drewnianą twierdzę i ołatwid jej zdobyde. 
Jeden z braci pospieszył z tą wieścią do obozo Gedymina, drogi pozostał 
w warowni dla dokonania zamiaro. Lecz zdrada została wykryta przed nad- 
ciągnięciem wojrt[ litewskich w d. Ift Czerwca 1888 r., 1 zamiast podpalenia 
Bayeraborga, pootrzedono na bramie tropa powieszonego Witynga. Oblędo- 
nie tym razem niczego dokazad nie mof^o, bo za nadejdciem odsieczy prowa- 
dzonej przep marszałka zakono Dosemera, smoszono Litwę do odstąpienia. 
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Nie dłogo wankśe potem^bo inmwdopodobnie w ISM r ^ OadyaiD odebrmwMjr 
Wielonę od Knyiakiw, powtórnie prs^et^pil s daleko wlękacemi eiłaml do 
oblęseik pobliekiego Ba/embarga. Przes trzy tygodnie trwało oblęśenle 
i śkońtMylo się najniesaesęśliwiej dla Litwy, saaek bowles nie Boataładobj- 
ty, a bobater litewski raśony wyatrsałen a bombardy pnes Krsyiaka TUobmi- 
na Snnpaeba, nmarł aaras podobno w Wielenie. Co do daty opowiadanyeh ta 
wypadków, todsiei miejsca pogrseba Oedymina, nieamiernie balamatnesą 
podania kronikarsy. Niektórsy wypadki te kład^ pod r. K09, inni pod ISMf 
myimj ta posali aa Narosaewieaen, który z głęboka eradycyją saesegól tes 
drobiasgowo rospatrzyl i datę zgona Gedysiina na r. 1SS9 lab ItdO kładzie 
(f/M. nar. poUk. tom VI, str. 101 i następne wyd. r. I78ft}. Równiei co do 
miejsca pogrzeba bohatera, Stryjkowski atrzymaje^ ie obyczajem pogaAskim 
spalimy został w Wilnie, inni zaś z równ^ słaszności^ się domyślają, ie po- 
chowano go w Wielenie. To ostatnie twierdzenie opiera się na nazwiska rę- 
ką ladzką asypanej w Wielenie pod zamkiem góry, która w najdawniejszych 
inwMitarzach miasta imię Gedyndnawęj nosi. Lecz takai sama góra i to sa- 
mo imię nosząca jest takie w Wilnie, a przeznaczenie podobnych nasypów 
było w staroiytności yrielorakie; przynajmniej tedy dopóki obie góry, wieloAska 
i wileńska, nie będą naakowo zbadane, kwestyja miejsca spoczynka założy- 
ciela wielkości Litwy masi pozostad nierozstrzygniętą. Po śmierci Gedymi- 
na, wtymie samym 1SS9 r., wielki mistrz Teodoryk z Altenbarga oblegał za- 
mek wieloński, lecz masiał z niczem odstąpić; a wnet potem w roka 184$, 
Bayersbarg, jak historycy niemieccy ntrzymają, z rozkażą wielkiego miatrza 
Ladollh Koeniga, dla odbadowania w miejsca dogodniejszem, prawdopodobniej 
zaś asiłowaniem Litwy, został zbarzony. W r. ItdS Krzyiacy ten upadek 
swojej warowni powetowali na Wielenie. Załoga litewska złoiona zl,ft001a- 
dzi« atrwoiona przewagą wielkich sił nieprzy^iela, z któremi obiegł waro- 
wnię wielki mistrz Henryk Dusemer, otwarta bramy i chrzest dla ocalenia iy^ 
eia przyjąć obiecała. Zbarzono do szczęta zamek, amęiczyzn, kobiety i dzie- 
ci schronione w warowni, aprowadzono do Samlandyi, ochrzczono i osadzono 
po krajo. W r. ltS7 wojsko litewskie pobiło na głowę pod Wieloną mar- 
szałka zakonu Zygfryda Denrelda i cały ma obóz zabrało, a warownię Litwi- 
ni znowa odbodowali, i znowa w r. 1360 mnichy po dwakroć napróino się 
kasiły o jej zdobycie. Ale czego wtedy nie dokazano, potrallli Krzyiacy do- 
konać w r. lS6d. Zamek wieloński, oblęiony przez marszałka zakonu Schin- 
dekopfa, a broniony walecznie przez do wodzcę Gasztołda i dwóch bojarów Snr^ 
mina i Matewika, zapalony podłoieniem ognia przez nieprzyjaciela, runął. 
Wielu z załogi wolało zginąć w płomieniach nii dostać się w ręce wroga; 
lecz Gasztołd z garścią innych poddał się szukając ocalenia. Obiecano ich za^ 
chować przy iyciu i wysłano do wielkiego mistrza zajętego oblęieniem Bis- 
seny czyli dzisiejszych Średnik; ale w drodze wszystkich jeńców wymordo- 
wano. Zniszczona twierdza wielońska, tym razem odbudowana została przez 
Krzyiaków, pod wspomnianem wyiej drwiąeem imieniem Friedeberga dopie- 
ro w r. 1398, głównie w cele otrzymania w karności Źmitjdzinów, którzy 
będąc jui wtedy poddani zakonowi^ nlAstaif&e płodzili zamieszki. W ro- 
ka 1400 załoiono w Wielenie stolicę krzyiackiej Zmujdzi, i osadzono z ty- 
tułem burgrafh, rządzce nowo-nabytej prowinc3ri Michała KOchmeistera Stern- 
berga; wtenczas tei na miejscu świątyni pogańskiej, wymurowano w obrębie 
twierdzy sMly kościółek. Lecz w r. 1104 zwołani przez kontura prowincyi 
Marcina Hellbnbacha i wtrąceni do więzienia bajorowie zmujdzcy, uwolniod 
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w Booj pnei dMoreę^ klónr hfl oehrsesoarA Łitwia^M, sdMli komlnn^ po- 
brali w djhf Niemeów i opanowali mmmmŁ. Ilokoas wkrótoo otfaiierBOBO 
I Wiolonę odJtto ŹM^idailloo^ alo atolieę prowiaofi, ohotf aie na dłogOi prso- 
niofliono jui gdiioindaioj. W r. 1409 Witold ŹnigM oałą opanowawsaf , 
objął w owo pooiadanio i Wiolonc, ktira odtąd nio pootała joi w ręln Krzjr- 
daków. Praoataw8S7 hyó koioią aatargn, otarodytno to miasto było naatępaio 
Ulkakrotnio widowią okładów międxy władsoaBi Litwy a sakonom. W ro- 
ko ldl6, Ja(iotto, który jod rokioa wpraódy był awiodaił Wiolont, praybył 
to woopół s Witoldom i panami rady polakioj i litowokioj, dla traktowania 
a wiolkim miatrsom Miohałem Ktldimoiotorom, miatraom inflandakim Lando- 
rom^ aroybiokopom ryzkim^ biskopom dorpookim, oraa ioh IcomtaramL Uro- 
oayoty ton ajaad, odbyty w d. Ib Paadaiomiica, «połanąt na nienom^ gdya obio 
atrony domagały aię waajomnio wydartoj aobio adobyosy. Równegoi dosnaty 
loflo inno okłady odbyto d. 1* Paidaiomika ldl8 międay Jagiołłą i WitoMom, 
a wiolkim miatrsom knydaokiaL Dnia 8 Wrzodnia litO ^n^aładey wiol. n^- 
atrsa wynęinli to rosmaitomi wybiogami na Witoldaio kilknmioaicoany ro- 
aoja^ o który im bardao ohodaiło w oboo praowainyeh aił Litwy. Naroasoie 
d. ±$ SiorpnU IdtS wiolki kaiądę Witold i dologowani od króla panowio rady 
koronnojy aawarli w Wiolonio ostateosną omowy w^l^m rosgraniezooia 
Proa od Źmojdai. Odtąd gród ton nioazeacdliwy aobodai aopołnio z widowni 
folityosnoj i aaaklopia aię w daiojach domowogo iywota. Kodciołok totojaay 
piorwotnio wymorowany praoa Krayaaków, nadał fundoaaami w r. 1416 wioL 
kaiąię Witold, a tym sposobom świątynia ta naloiy do najdawniejsayoh ftin- 
daeyj na Źmnjdzi. Około r. 16b0 Stanisław Albryeht RadsiwUł kanelora w. 
UUf będąo starostą wiolońskim, wybodował to okaaały gotycki kościół Aimy, 
do którogo dawny kotfeiołok krsyiaeki włąoaono jako proabitoryjom. Próoa to- 
go byli to josBozo bornardyni, fundowani w r. 175i praoa Michała Byka stol- 
nika inflanckiego. Będąc nacaclnom miastom powiato i starostwa grodowego 
swogo imienia, Wielona około r. IbOO otrzymała od Aleksandra Jagielloiezy- 
ka praywilej na prawo magdeburskie^ potwierdzany następnie w r. 1507 prsea 
Zygmonta I, i w r. 1580 praoa StoAina Batorego. Staniataw Augnst, w sko- 
tek prawa sejmowego omiastach, przywilejem d.ld Lotego ITOf, Wielonę aa 
miasto Bzeczypospolitoj poezytaŁ Herb Wielony był karp' a wilozemi zęba- 
mi w polo błęUtnom. Dzid miasto, proca pięlmej okolicy i wspaniałej tuj 
nacechowanej staroiytnodoią, niczom się szcaególnem nie aaleoa. Liczy oko- 
ło 180 domów. W. K. 

WielOpolS^, korba SUrykoń, aUrodytna, a od XVII wieka senatorska ro- 
daina krakowaka. Przodkowie jej awaai Boohnarami jod aa króla Ladwika 
pod koniec XIV wieko mieli anaozenie między mieszczanami Krakowa, a Pa- 
procki jako rajców krakowakich, wylicza niektórych pod rokiem 1388 — IdOt. 
Z tych jeden Mikotąf rajca w r. 1806, był zarazem dopnikiem krakowskia^ 
^ fB j^o JoHj piorwaay przybrał nazwisko Wielopolskiego, bądi odoniwszy 
się z ostatnią dziedziczką Wielopola, jak atrzymią}e Okólski, bądź ted naby- 
wsay dobra Wielopole, i koraystająo z praywilejo shidąoego obywatelom kra- 
kowakim, jak piszą inni heraldycy. To oatatnie zdanie adaje się prawdai- 
wazcm, gdyi amóstwo rodzin szlacheckich w Polaoo tym aposobom powstało. 
Odtąd Wielopolscy zostawssy salaehtą aiemską pełnili rozmaite oraędy, po- 
bliezne, jako borgrabiów aamko krakowakiego, sędaiów i podkomor^ch, aś 
do pierwszej połowy XVII wlelco. Pierwsaym aenatorem w tej rodzinie zo- 
atał WMOfOUU (Jan), ayn Kacpra, podkomoraogo krakowskiego, zmarłego 
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w r. 16M. SMiftdl Jan Wielopokkl w Maade MJprsM jako lounielaii WoH 
■ioki, objąwuy tt godaoM (ft Sly^jniift 1M5 r.)) po ŚBierei 11 iohabi Tanów- 
^ogo od UUni Ist wakąjąoą iMHr. IM, atr. 116), był wtedy ateroslą bioo- 
kiM i booheAokiHi. Ody Szwedsi napodli na Polskę^ stale i wiernie sprawy 
króla Jana Kasinierna bronił; i do Ferdynanda ID eesaraa od tegoś sió- 
aareliy poselstwo dla nnyskania posiłków odbywał. Pnyjęty na dwo- 
ime oesarskim a odsnaeaeniem, otraymał tytnł hrabiego S. P. R. (i9 Listo- 
pada 1656 r.> W poiyeio ludakl i wspaniały, raądny w doma i litodeiwy 
dla nbogieh podupadłych. Na kilka Miesięcy praed śmiercią sostał wojewoda 
krakowskim, i na tym nnędaie oauirł na pocaątlni 1668 r. Syn jego jedyny 
takie /on, najpraód stolnik koronny joi 1666 r., dalej ehwilowo luajcay 1666 
pod Montwami, póiniejanowa stolnik, wresaeiepodkaneleny koronny (98 Li- 
stopada 1677 po postąpienio Wydigi na kanelerstwo iMetr, kar. 213 f. 300)* 
W r. 1678 wziął piecacd wielką koronną, złoioną praez tegoś Wyd^(ę, i tę 
piastując, mnarł w r. 1680. Próos lieznyeh starostw, które a łaski królew- 
skiej daieriył, był panem na Źywoa i Pieskowej skale, a których się hrabią 
pisał, jeden a pierwszych używających tego tytołn w Polsce. Pojąwsay trae- 
cią ionc Ladwikę Maryjannę margrabiankę d'ArąnlMi, siostrę królowej Maryi 
Kazimi^ Sobieskiej 1678 r. ogromnego nsywał na dworze wpły wn^ a w kra- 
jo znaczenia. Czwartym jego synem z Krystyny Komorowskiej, kaszt Oświę- 
cim., był WletoprieM (Franciszek), pierwszy margrabia, ordynat Myszkowski 
(ob.) w swym rodzie, na prawach spadku. Ordynaeyja ta wszelako przeszła 
nie bez oporo, mianowicie ze strony Jordanów (ob.), którzy sławny o nią to- 
czyli process i w końcu przegrali. Najprzód starosta generał Wielkopolski, 
od to Marca 1688 r. po bracie swym Ludwiku iS^iU. U f. 96), dalej wo- 
jewoda sieradzki od tl Lutego 1790 r. po Janie Aleksandrze na Jatłowcu Ko- 
■ieopolskim (tamie ks. 19, 991), nakoniec wojewoda krakowski od Ift Czerw- 
M 1798 (ks. 91, f. 174). W czasie napadu Szwedów pod Karolem KU, bro- 
nił zamku krakowskiego, był marszałkiem sądów kapturowych, i sprawiając 
ten urząd odznaczył się niezachwianą sprawiedliwoódą. Odbywał poselstwo 
do Jakuba króla angielskiego i do Innocentego XII popicia, z wielicą korzy- 
ioią dla państwa i monarchy, a zaszczytem dla siebie. Usuurł w Krakowie 
8 Kwietnia 1739 r. SUruiy syn jego Wiel6p6l8kl (Karol Ctonzaga), hrabia 
na Żywcu i Pieskowej Skale, był drugim z kolei margrabią Myszkowskim. 
Z kuchmistrza koronnego, koniuszy od 19 Listopada 1731 r. po Jerzym Sas 
UBiedussyckim, nakoniec chorał wiel. kor., od 6 Lipca 17M iS^. 25^ 28^ 
Umarł w r. 1779.Bad bawił się literaturą, pisał wiersze i tłomaczył powaine 
dzieła; drukowiO: Kansolaegje tUazofti Boecmsza z fkancuzkiego (Warszaw 
wa, 1738, w 8-ce, wyd. 9-ie, tamie, 1751, w 8-ee), prozą i wierszem po 
polsku i po francuzkn. Zostawił w rękopiśmie wiele poesyj, najdujących 
0ię w Bdflijółeee margrabstua*pińezowsktegOy która z kilku tysięcy rzad- 
kich ksiąg złożona, z^ęła w zaburzeniach w roku 1794. Zostawił z Blz- 
biety Mni«cchówny marszałkówny, siedmioro dzieci, pomiędzy któremi Fran^ 
Ciszek był głową starszej linii, a Iffnaey młodszej linii. Trzecim margrabią 
został po nim najstarszy jego syn Wielif6likl (Franciszek) nuirszałek na- 
dworny koronny od 14 Listopada 1767 r., za króla Stanisława Augusta, był 
potem jednym z najczjrnniejszych konMeratów barskich, i przez cały czas tej 
imrsy przesiadywał aa Szląsku, a po upadku konfoderacyi ałoiyl laskę na- 
dworną w r. 1775. Później za sejmu czteroletniego podał prośbę do stanów, 
ieby mu było wolno ordynacyję zamlMiid po prostu na dobra ziemskie dzie- 
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dkiesae, oo gdf nm odmówioae sosUło, otoi aaiio sftbi^fftł je«scse moimów 
księdwa Wansawskiego. Unart w r. 1809, jBOitewkijąe s Bielińskiej, wo-> 
jewodiUnki ehetatkiej, dwóeksyBAw: MiehałOj warlego beidjrietnys i /Jz^ 
/b /fiiMi NepamucenOy os%rftrtego margrabię BffMkowskiego, którjr t)rlko niał 
jedne eórkę Erfetfaę, saiaciiią Boatani. Na nim więe wygaała Uaija star- 
aia ordynalów. Odf sa< ojeiee i ayiiy tudziei następni apadkobierejr, apoao* 
bea spraedaśy saniejasyli objęto^d erdfnao^i tak, śe w koAeo s dwo- 
naata kloesów pierwotnie sUadajiicfch takowa, ledwie tmjr pozostało; młod- 
sza lin^a od wyśej wymienionego IgnaeegOj trseeiego sjma Karola, eborąde- 
go wieL kor., a drugiego z porządku margrabiego poehodząea, zaezęła się 
stanuS o przeiiiesienie na siebie praw i przfwilejAw ordfnaoyi, i uniewainio- 
nie sprzedaiy dibr ją składająeyeh. Wytoczony był zatem obszerny proees, 
ciągnący się długie lata i doznający rozmaitego losu. Wielopolski Ignacy zo- 
stawił dwich synów, Józtfa i Jędrzefa^ sztych pierwszy był ojcem Aleksan-' 
dra piątego z kole^ a pierwszego z tej linii ordynata, za którcyo głiwnie 
przyczyną ordynacyja w zasiMizie utrzymaną została* — Hrabia I n i top oigfcl 
(Aleksander), margrabia Ckmzsga Myszkowski, ur. się dnia Ift Marca 1803 r., 
wybrany od nuitki z domu Dębiiskiej, do przywrócenia przeszłodci rodziny, 
otrzymał w tym celu stosowne wychowanie i nauki, najprzód w Teresiannm 
w Wiedniu, następnie na uniwersytetach w Warszawie, Paryiu i Getyndze* 
Poczem objąwszy kierun^ odzyskania całodciordynao3i, pomimo biegłej w pra- 
wic strony przeciwnej, zwłaszcza Olrycha Szanieckiego (ob.), prowadząc sam 
wytoczone processa, zako&czył je w zasadzie pomyślnie. Z tego czasu nale- 
ią pracę jego drukowane p. t: 1) Wjfmód ze s^njf WielopUikich w spra^ 
wie o uznanie za niewnłne umów zmnią/eząfąe^eh anfyna^ę Myszkowekąy 
z 12 kluózów na 2 klucze rKielce, 189ft, in folio). ») Replika ze elron^ 
Alekeandra hrabiego Wielopołekiego u> sprau>ie ii. d. (tamie, 18M, inft>lio). 
t) Główna expedjfe^a wjfroku eąau apeJlaejonego króleetwa PoUkiegOy po^ 
Mig akt eądawyeh dla Alekeandra hrabiego Wielopołekiego w Grudnia 
(i8M, in folio). W r. 1880 wybrany posłem na sejs^ miał udział w ówcze- 
snych czynnościach, naledąc do stronnictwa zachowawczego. Następnie wy- 
słuiy do Anglii, zdał sprawę z powierzonego mu polecenia w piśmie wyda- 
nem pod tytułem: d) Memoire preeenU ii Lord Palmerskm (Warszawa- 
i881, w 8-ce), toi po polsku tamie i t. r. Wróciwszy do kraju i do czynno- 
ści w izbie poselskiej, był przytem jednym z redaktorów czasopisma pod na- 
pisem, jednoczenie^ załoionego i prowadzonego w ściśle prawowitych za- 
ndarach. W dalszych latach zajmując się wyłącznie gospodarstwen^ litera- 
turą i ukoAczeniem processów, drukował: ft) MyiU i uwagi w Kwartalnika 
naukowym krakowskim, na rok 1885. 6) Wyroki eądu najumiazęj inetan^ 
Cffi króleelwa PólekiegOj w eprawie miedzy A. A. JO. J. Wielapolekiemi^ 
a prokuratoryją generalną zapadł^f CWutuww^y 1886, in Mio). 7) Inter- 
weney/d Wincentego i Jana Kaniego^ hrabiów Wielopolskich, w eprawie to^ 
czącej sic z apellacyi Aleksandra hrabiego Wielopolskiego (tamie, in folio). 
Wypadki zaszłe w r. 1848 w Galicji sta^ się powodem do napisania przezeń 
głośnego w swoim czasie listu do księcia Metemicha, pod tytałem: 8) Let^ 
tredun GentUhomme polonais auPfince Metternich (Paryi, 1846, wyd. 8-ie; 
w Brukselli tegoi roku), którego przekład na język niemiecki wyszedł w Ber- 
nie 1817, powtórnie w Grimma 1848 i w Wiedniu tegoi roku. W nim wy- 
stępując jako polityk i o^i stanu, skreślił program i modłę do postępowanin 
w przyszłości, jakie jedynie wedle jego przekonania może byś dla narodu pol- 
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•kiego sbawieane. NMlęimie sprmwa tjros%M sif laptoa sbioriw BMiko* 
y^yeh Koattoatego ŚwidjrińflUego (ob.)» powloryoayeli opieee ordjrnaejri 
Mysikowskieby toatameatMi d. 94 Łotego IMft, niata saowo wielki roagłoa. 
Hrabia Wielopolski, wjrftooaoajr aobie proeeas o wtdaońó teatoaeata otrsjr- 
atał i polwierdseaie praes aeaat asf^nł, a k^rego to powoda drukował: 
•) Mowa w sprawie o testament Konstantego Swidiińskiego^ miana wsadzie 
appetaeuJnjfm króleHwa 19 Czerwca 1867 (Waraaawa, 1M7, w 8-ee). ,10) 
Odpowiedz margrabiego ordgnata Myszkowskiego, na skargę Ludwika &wi^ 
dzińskiego i /zabeti ze Świdzińskiek Kochanowskiej (taaiie, ia folio). Prae* 
niosłaś^ aai raeeaoae abiorf do d6br awoieh Xiąaa iwypełaiająe wolę aapiao- 
dawcy aaeaął ogtaaaaiS piano abiorowe pod naplaeai: 11) BiMyoteka ordjf'^ 
nacyi Myszkowskich, zapis Konstantego śwuiziAskiego (Krakiw, 1M9 i 18M 
9 toaiy; w d-oe) a lyeiaani, w Ictórem oprioa aaaeowiąjreh dla Jiiatoryi i pra- 
wa polaklego aiateryjaliw, aaajdiąją aię takie aprawosdaaia tyeaąee aic pe« 
aiieniooej aprawf, tndaiei polemiesBe odpowiedal aa aieprayjaaae roaaiaitf eh 
csaaopiaaiiw artykoljr. Leea gdjr oaiieaseaeBie owyeh abiorów wywołało pro- 
tealacyje wykooawoów teataBoata Świdaiiakiogo {^Bibl. warsz. Łaty 18M)» 
Margrabia araekł aię ioh dobrowolaie i wrócił wraa a majątkieai rodaiale 
Świdaińakicb. W oatfttaieh ozaaacb powołany a woli raądu, aoalał ną)pra6d 
dyrektorem głów. preayd. w koai. raąd. wyaaaA religijnycli I oświeeeaia po- 
Micaaego (i6 Marca 1861 rolni); dyrektoreni preayd. w koaiiaayi aprawrle- 
dliwośoi (li Kwietnia tegoi roka) i ^iee preaeaes rady ataaa. Wyjeehaw- 
MMY t LIatopada tegoi roko do Peteraborga, awolaieny był od powyiaayeh 
obowiąaków a poacatawieniem jako atały całoaek rady ataaa ft Łalego 18il. 
(7 Marca). Za powroteoi do Waraaawy aiianowany aacaelrikieai raądo cy- 
wilaego 97Maja (8Caerwca) 186t, pełaiłtea ara^d do SiSierpala (1* Wrae- 
dnia) 1863 r., w któryai aa właane iądanie otrayauiwaay orlop aieograaieao- 
ny aa graalcę i awolaleniei mieaaka teraa w Dreaaie. W tych taloie latach 
wypracowane praea niego lob wedłog Jego pomyało i planów praea innych, 
projekta, oatawy raądowp i oraądaenia, todaiei wiele właanoręeanych arty- 
kułów lob podobniei wedle wakaaania i poprawy napiaanyeh, wydmkowane 
aą w wmówionym aa jego praycayną Dzień* powsz.^ powatałym aa miejaco 
Chtfoty raądowejy który wychodaił od 1 Paida. 1861 r., I aa pobyto w War- 
aaawie pod jego beapoiredaim kieronkiem był redagowany. F. M. & 

WMtrjk (Balaena L.> Rodaaj aaących wielorybowych iCete), odana- 
oaający aic liatwami rogowami, aamiaat aębów, oaadaoaead w aacafce górnej; 
pryakawkf o dwóch otworach omieaacaoną na połowie dłngości głowy. Cia- 
ło wielorybów jeat praedłoiooe, nagie, a ogonem akórą płetwiaat% otoeaonya^ 
płetwa grzbietowa o jednych wyraaaa, olanych iadna; ealonki praednie amie- 
nlone w płetwy, brak tylnych; cyców łoaowych i. To nalei^ ną)więkaae ae 
awieraąt obecnego okreaa, iyj^ce wmoraach, głównie praybiegonowych, leea 
potraebojące powletranego o^ldychania, a praeto traymąjące aię głównie pray 
fowierachni. Zwieraęta te pomimo ogromo awcgOi iywią aię drobneaU iato- 
tami miękkieaiiy a mianowicie mięcaakaaii) aaajdojąeemi a^ w wielkiej obftto- 
dci w tych moraach; aagamiają ich naraa w paeacae w wielkiej ilo^i i poty- 
kają. Dawaiej otraymywano, ie wieloryby wyraocąj^ praea otwory pryakaw- 
kowe atromicA wody nakaatałt fontanny; pó^ejaae jednak owaine poatrae- 
ienia fhkt ten amodyllkowi^ w ten apoaób, ie ałop ten aa atromieś wody 
owaiany, jeat właściwie stmmieniem pary aaybko aię akrapląiącej pray bar- 
dao niakiej temperatorae okolic praybiegonowych; w akotko aad odbicia ai^ 



Digitized by VjOOQ16 



9t6 WItItryli — WlilMJ9M 

śwklfai ad tftkiej kohnuif, s pewnej odległotfei wldsitnej, bardso łatwo mtde 
oos bjii bnmą s» fllnuii^ wodBf. Skirm wielorybów jest bardio grab* 
i iBlękl»y pekrywftjąoA ogronmą mmtmę tłuesesa, którym eale dało i wssystkle 
esfiei są pnej^te. Ttoases ten wincie i iesbin, to jeet owe lietwy rogowe, 
aibrojenie g^bf etMiowUee, są prsedniotemiy dla któr^cb odbywają się ed 
wieków łowy na wieloryby. Mnóstwo ol^ętów wyprawia się na nie eoroes- 
nie na nona prsybiegnnowe, gdsie s wielkieni niefcespieeneAstwami i prae- 
eiwno^ciami walesycS potrseba. Dotąd ehwytano je harpanami, to jest poei* 
skami ręenemi nasmone rsoeanenii, obeenieknleeksplodająeeiaesęto wprc- 
wadiaiS w niyeie. Łowy te bardno je wytępiają; dawniej spotykano ezęsto 
wieloryby na monaeh pasa umiarkowanego, teras satf daleko na półnoejibSBii- 
kad ieh potneba. Kilka jest dobrnę rosróinionyeh gatnniKÓw; próen tego Jest 
Idlka, któryeb gatonkowod<$ nie jest jessone rozstrzygniętą. WŁ T. 

WtelfŚCiiB. Tak nazywają w geonetryi bryły ograniezone płasncsyznami^ 
które prseeinająe się s sobą, tworzą wielokąty, zwane śeianani. Te scianj 
są ograniezone linijami prosteni, które dla wielotfeiann są krawędziami. Kra- 
wędzie nad schodzą się z sobą w pńnktaeb, zwanych wierzchołkami. Wielo- 
deiany ze względo na liczbę ścian zowią się czworościanami, i te są najpro- 
stszą postacią wielodcianów, pięciościanami, sześciościanami i t. d. Szcze- 
gółnemi postaciami wielościanów są: graniastosłnpy, wraz z ich odmianą: 
równoległościany, i piramidy czyli ostrosłupy (ob. te wyrazy). Wszystkie 
bez róinicy wielodciany mają tę własnosd, ie liczba krawędzi w kaidym jest 
równa liczbie ścian powiększonej liczbą wierzchołlsów mniej dwa. Wielo- 
ścianami Ibremnemi nazjrwamy wielościany, których ściany są wielokątami 
Ibremncmi sobie równemi i kąty bryłowe są sobie równe; takich wiclościanów 
jest tylko pięd i więcej ich byd nie modę, a mianowicie: trzy ograniczone trój- 
kątami równoboczncmi: czworościan (tetraedr), ośmiościan (oktandr) i dwn- 
dniestościan (ikosaedr) Ibremny; jeden ograniczony kwadratami, ''to jest: sześ- 
cian (hezaedr, knb), i jeden ograniczony pięciokątami foremnemi, to jest dwu- 
nastościan (dodekaedr) foremny. 

Wletotl, jestto rodzaj roślin dośd pięknych krajowych i zagranicznych, 
które po ogrodach dla ozdoby niekiedy utrzymają. Krajowym jest tylko je- 
den gatunek, to jest: Polemonntm coeruleum Lin., który zowią takie poz^-^ 
kiem Inb kazkłkiem. Tralla się on dziko po łąkach Inb zaroślach Enropy 
środkowej, mianowicie w Aagnstowskiem koło Łomży i Wąsosza; w Prasach 
wschodnich koło Gdańska i Kwidzyna, oraz na Karpatach w bardzo wiela 
miejscach. Bia liście i wzrost, nawet całe wejrzenie bardzo podobne do zwy- 
czajnego koztta czyli Walcryjany, a tylko rodni się wydatnie od innych 
wszelkich roślin kwiatami, które są w kształcie płaskich dzwoneczków 5 razy 
w krajo wciętych, barwy niebieskiej, błękitnej Inb białej, z których wystaje 
po $ pręeików (piąta gromada u Linneasza). Ponicwai cała roślina jest dośd 
ładna, obsadzają nią w ogrodach niekiedy kląby krzewowe. Roznuiaza się 
zapomocą nasion lab dzielenia korzeni, a kwitnie obllcie przez Czerwiec i li- 
piec, trwając w korzenia ciągle. Inne dwa gatanki wielosiła z fiyberyi, mia- 
nowicie z gór Ałtajskich iDaaryi pochodzące, tj.: Pćlemonwm gradte WOld. 
i Polemomum puleheUum Bange, są jeszcze ładniejsze od naszego krajowego. 
Wszystkie zaś są roślinami trwałemi i w ogrodach labianemi. F. Be.... 

WlilMqpM {PólypUaron Temm.). Rodzaj ptaków grzebiących, odzna- 
czający się głównie obecnością dwóch ostróg na dłagim skoka samca, zastą- 
pionych dwoma sęczkami a samicy; ogon tych ptaków jest dłagi zaokrąglo- 
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ay o M sterówkMhy uidobioByoh oeskowateni plamami, iiodobnie jak n pa- 
włów świetnemiy oczka podobne posiadają takie na barkiwkaeh i nadloU 
kach. Cateiy są anane gatonki, mieaskająee w Chinach i Indfjaoh waoh^ 
dnieh; wiadomości o ich apoaobie ifcia i obyczajach aą bardzo niedokładne* 
U dawniejszych antorów obejmowane byływrodzajopawi, zktireminiowspól* 
nego nie mają. W^ł. 7. 

Wletowicjaki (Szczepan), historyk kościelny, i znakomity w swoim cza- 
sie kaznodzieja, nrodził się w PoznaAskiem IMl r., nauki pobierał w Pozna- 
nia i tamie wstąpił do jezuitów, w ktiremto zgromadzenia pełniąc rozmaite 
obowiązki, słynął szczególnie z dam wymowy kaznodziejskiej. Umarł w Ra^ 
wie 1791 r. Są w druku następne jego dzieła: 1) Wieeznoió MtraszUwa na 
ochronę potępienia do uwagi każdemu eziowiekowi podana (Poznai, I69f , 
w 19-ce). 9) Naboieńsiwo dla iudzi zahaumych (Umie, 169t). S) Bołe 
bądź miłoidw grzesznikowi albo iale za grzechy (Kraków, 17M, w d-ce; 
wyd. t-ie, SupratU, 1791, w d-ce wyd. 5-te, Warszawa, 17i9, wyd. 6-te, 
z dodatkami Wilno, 1775, w 8-ce). Tłomaczenie łaciAside tego dzieła wjrdal 
Adam Rostów ski, suA-agan łucki (Warszawa, 1799, w 4-ce). 4) Nauki du^ 
ohoume iyda pobożnego i modlenia eię pobożnego (Kalisz, 1710). ft) Cm- 
donee aUguae (bez miejsca druku, 1711, w d-ce). 6) Kazanut o męce Pań'- 
skięj (ToroA, 171f , w 4-ce). 7) Kazania niektóre (Kalisz, 1716, w 4-ce). 
8) Noue iywoiy Stciętyohj dotądpolskimjęzykiemnieuiydaney dzieło pośmier- 
tne (tamie, 1781^^1799, 4 tomy; in folio). h%z iadnej krytyki pisane, nie 
znalazło dobrego przyjęcia, i ztąd tei raz tylko na świat wydane, póiniej sami 
jezuici starali się je ukryd. /. M. S. 

Wil^loMkstWO, u plemion słowiaAskloh w czasach pogaaizmu, a nawet 
i w pierwszej dobie chrześcijaństwa, było w obycząfu, czy nad Sawą, Duna- 
jem, Dnieprem, czy nad Wisłą. Wstaroiytnym poemacie czeskim, Zabąj Sia^- 
uoja Ludjekj z bałwochwalczego okresu, widzimy, jak śpiewak I wojownik 
zarazem, obudzą zemstę w sercach słuchaczy tem wspomnieniem, ie wróg na- 
rzucając obcy obyczaj zabrania lubic^ a rozkazuje tylko jodnę mied ionę. (Atf- 
kopism Królodwoeki). Po utrwaleniu się chrześcijaństwa, surowe kary, 
prawa nasze naznaczyły na wieloieAstwo, jak utratę czci, a według Statutu 
litewskiego i iycia. Śladów jednakie kary śmierci za to przestępstwo, nie 
znajdujemy, jakkolwiek Csacki wynalazł w aktach metropolitalnych gniei- 
nieńskich, w ciągu pierwszych lat po Lutrze od r. 1590 — 1570, szesnaście 
rozwodów z powodu wieloicAstwa. K. WJ. W. 

Wielsk) miasto powiatowe gubernii Wołogodzl(iej, leiy pod 61^' szero- 
kości północnej i ft9<^49' długości wschodniej, nad rzeką Wicią i strumieniem 
Czugalcem, o 900 sąini od rzeki Wagi; odległe o 96 przeszło mil na półno- 
co-wschód od miasta gobemijalnego Wołogdy. Imię Wielska, jako głównego 
sioła Wielskiej włości, wspominane po raz pierwszy pod rokiem 1197 (dyplo- 
iLat Mikołaja Swiatosfaiwa, księcia nowogrodzkiego, dany biskupowi Nifonto- 
wi). Od r. 1469 Wielsk wraz z innemi prsygrodami i pogostami Wagskiemi 
przeszedł w posiadanie ksiąiąt moskiewskich. Posiada obecnie domów 909 
(9 murowanych); cerkwi 9, sklepów 17, szkoła duchowna, szpital, więzienie. 
Liczba mieszkańców wynosi 957 głów płci obojga (w r. 1864). Ziemi do 
miasta naleiącej 9,959 dziesięcin (w obwodzie miasta 94 dzies.); wpływ rocz- 
ny do kassy miejskiej 1,995 rsr. Fabryk I zakładów 11, produkujących 
za 5,699 rsr. Rzemieślników 49. Mieszczanie trudnią się rolnictwem, ko- 
walstwem i drobnym handlem. , Kupcy prowadzą handel z Archangielsklem, 
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Moskwa, Peteril^orgiMiy JaroitowieB i Wolef dą, wysfUjąe taa torpentroC) 
kaHlMij^y piMek, SAol^y Midsc, sboie, IwHy pteikę, fotn wiewiArese i (nie- 
kiadf) Jmąbki. Handel wewictriojr aałoaaMsąef . Jarnark doroesiif jedra 
i 9 targi. W r. IMft towarów pn^wiesicMio aa jamark sa S^tOO, aprsedaao 
sa t«t40 rtr«9 aa tarft lad, priTwiesioao la 4,080, spraedano sa 8«lt0 rar. — 
WMiki powiat ledy w półnoeiKHjneliodnioj taąM gabemil, sąi«aje powiers- 
eliai 404 prsaaslo aiU kwadratowyeli. Miajaeowoid równa prseelęta f łcbo- 
kietti dolinami riek Wa(i, Wieli, Podaogi, Kokaaengi i Vii%. Grant glinU- 
ot7y miejacaflil mnlia^ i piaaearalo-f liniaatjr. Z riek główniojasa Waga, 
praednająea powiat na roslogłoM tl mil; do tojdo neliodią splawae na wio« 
anę rsekii Pieśau^ Kala, Wiol, UdTja. Opróes Wagi, na wsadankę aaahiga- 
Jo Kabina, s prsytokami lawiongt, Wotosą i Uamb^. Josior wiolo, saose- 
gólnioj w błotniatoj półnoeno-saohodnioj esędoi powiato; wasfotkio aą Miłe, 
anaoaniojase a nieb Wiorebnio-Knbiiakio, a którego wypluwa rs. Kabina. 
Uoairite aioaikaśeów wynoat 77,160 głów ptoi obojga (w r. 1861). Oaad 800, 
dworów 0,000. Ziemia nprawna sajange 84,070 dsioalfein. Opróes aboźa, 
aprawiajf len, który apraedają w ilodei 0,000 podów sa 10,600 rar. Fróes 
tego tradni^ aic wyrobem płótna i prs^dzy. Sianoi^eia sajmnją 44,408 dsie- 
aicein. Nąłlepase ł«ki snajdnją aic nad rsekami Ua^fją, Wiolą, Wagą i Ka- 
biną. W r. 1801 byle: koni 10,070, bydła rogatego 01,000, owiee 18,804, 
traody ohlewnej 0,700 astak. Laay sajmiąją około 1,700J00 dsioaicein 
(% eałej powiersehni powiata), s tyeh laaów rsądowyeh 1,408,888, okryto • 
wy ob 4,401 dsiea. Zprsomyałów letfayeb sneesniejase, pędsenie smoły (rocs- 
nie 100,000 wiader) i terpentyny, (lfi%% padów> Z (kbryk i nakładów: 
akór (10), flurbiami (10), oeglami (10), Ibbryka papieru (prod. salOO,000 ni- 
bli ar.). Drse%vo w snaesnej ilodei apławiają do Arohangielaka. Połów 
swiersąt i ptaków. W r. 1800 sabito: liaów 00, kan 100, wiewiórek 00,000, 
sajtey 0,000, niedświedsi 68, wilków 10, jelMii 00 i gronoaUjów 170, rasem 
sa 0,080 rar. Próes tego jarsąbków 17,060, eietrsewi 0,000 i kaesek 400, 
rasem sa0,407ra. Ognisko handlo etanowi poiiad Wierehowagaki (OOOmioas- 
kaśeów). Zpowiata wjmroią do Arohangielaka piek, amołę, siemię lniane, len, 
paknły i (w małej iMei) syto, owiea i siąkę, rasem sa 000,000 ra. /. Sa... 

Wlelt (albo Jerzwkfyifaga^ raeka w gabemli Arehangielakiej, w powie- 
eie NeseArt[im, poesątek bierse s josior trscaawiska (tandry), płynie na pół- 
noe i nobodsi do SMNrsa Lodowatego, na brsega TymaAakim, wprost wyapy 
Kałgnjowa. UjMe rseki tej ałady sa miejaee sbome dla prsemyałoweów, 
adająeyeb się na wyapę Kałgąjew. Do tegod ąjdoia wpada rseka Oleska, wy- 
pływająea s josior tandry. J. Sa..^ 

WlOllii miaato powiatowe w gabemii KaliaUej, połoione w sysnej doli- 
nie, obOtająeej w iródla, na pokładaeh kamienia wapiennego, o mil 8 od Csc- 
atoeliowy, a dwie od granioy praakiej odległo. Niegdyś główne dawnej nie- 
mi Radskiej, póiniej Wielnńaką naswanej, naleśy do najdawniejasyeh miaat 
polakieh. Ziemia Wielaiaka wras s kaastelanUą i ataroatwem Grodskiom 
webodsiła w akład wojewódstwa SieradsUogo, s saehowaniem oaobnyeh arsę- 
dników grodskieh i aądowyeh. Wedłng kroniki s XVI wieka, w klaasterse 
bernardynek totejssyeh prseohowanej, sałodył je Kasimiers I Sprawiedliwy. 
Naswisko miaata poebodsi najpodobniej od wiola iródeł w tom miejioa s sie- 
mi wytryakająeyeh, dla któryeh ta samek sałoieny soatał i atoliea słond se 
wai Rady, o pół mili połodonej, prsonioaiona. Podanie jednak loda odno- 
ai poesątek tego miaata do innego powoda. Utrsymoją bowiem, jakoby 
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WtedfsUw Odonios, wnak Mieeifitewa Sterego, polując p^ ras pkrwMf 
w tatejaifeh kuiejaeh w r. ItlT, obił wfelkief o jelenby a Biraseni y^WMl m 
os^Btyeh obłokaeli kleliob, nad oini baranka a eborągiewką t krajriaA, a aad 
wasystkiem hosCfj^ Ze sai Co działo aif w dsień Ną}tfwiętflaoj Faaaf^ pole- 
cił w tem miejsioa wfalawM kaplicę pod Jej woBwaDiejB, aa praeblagaaie 
niejako aa lekkomftflaośiSy ii w tak urocByste tfwitto oddawał aHę płoebej res- 
rywce. Piiniej oaadaił prsf niej księiy angaetyjanów, a naatępnie okeio 
tejie miasto zabudowawoBy, od wielkiego jelenia, Wielenieai je aaiwia i ate- 
lier aiemi poatanowiL Zt«d mm pochodzid i berb Wielniakiej Btena, baranek 
B chorągiewką i krsyien. Rogi ubitego jelenia ną)prsid przybite w knebni 
kaiąięcejy pniechodziły riine koleje, ai nareaBcIe nmieancBono je na jednym 
s naroinycb domów w rynkn, gdzie dotąd aię znajdnją. Utraymi^ą tai^ śe 
pierwiastkowe miaato zwało się JeleA, następnie praemieniono na Jehii, ai 
zostało Wieluniem. Do dsM dnia włościanie n okolicy powracając z targu, 
mówią, ie byli w Jelnniu. Cokolwiekbądi, pewniejsza epoka biatoryi Wielu- 
nia poczyna się dopiero od Władysława Łokietka, któremu po wygainięcfai 
udzielnej linii ksiąiąt wielkopolskich, ziemia ta wraz z miastem się dostała 
I weszła do Korony. Syn jego Kazimierz Wielki, między r. IMO a IMl, 
wzniósł tu obronny samek i miasto murem otoczył dla zabeapieczenia go od 
Czechów i pogranicznych ksiąiąt szlązUcb, przywilejem nad ISW r., uwolnił 
mieszczan od opłacania targowego w ei^em województwie, dla polepsaenia 
bjTtu handlujących mieszkidców. Na mocy testamentu tego króla, Widui 
z innemi polskiemi zanduuni oddany był w iMinodd Władysławowi, księciu 
Opolskiemu, za którego zarządu istniała tu mennica, a w niej bito mi^e sre- 
brne pieniąiki z napisem: Moneia Wielunia^ znane po abiorach numiaauityca-> 
nych. W r. ±M Władysław Jagiełło ostatecznie Wieluń do Korony przyłą- 
czył. Tenie sam menarcha fnndowia tu na przediaiedciu koddół z klaaztorem 
paulinów w r. 1398, a Mikołaj, arcybiakup gnieśnieśski, do staroiytncgo ko- 
ścioła Aimego sprowadził w r. IdtO ze wsi Rudy koU^ijatę, praMów I ka- 
noników w swem gronie liczącą. W Wieluniu takie Jagiełło w r. Idf 4, 
w piątą Niedziele postu, wydal ów pamiętny wyrok, stanowiący ctęikie kary 
na róiniących się w wierze. Wymierzony on był szczególnie przeciw bussy- 
tom, wtenczas władnie, kiedy przewódzca ich Zyszka usurł, a naatępcy jego 
Frokopowi, cesarz Zygmunt podoład nie siógł. Jagiełło lękd się, ieby te re- 
ligąjne zamieszki z sąsiednich Czech do Polski się nie praeniody I kraju nie 
zaburzyły. Jestto pierwszy pocisk w Polsce na róinowierców, skutki jego 
wszskie nie były zatrwaiąjące, bo nie było ducha przedladowania w narodzie. 
Miasto Wielui obdarzone liczncmi przywilejami Władysława, Icaięcła Opol- 
skiego IgTS r., Kazimierza JagicUoiczyfca IdbO r., a więcej jeszcze Zyg- 
munta I Iftlft, iSM i ItdO r., uposaiył jeszcze Zygmunt August w r. 1M7, 
oddając mu w dziedzictwo na wieczne czasy wójtostwo Wieluńskie ze wssy- 
stkiemi dochodami, jako to: łainią, polami, ^kami, ogrodami, domami, jatkami, 
czynszami i t. d. Potwierdzali i pomnaiali innemi, królowie: Stelhn Batory 
IMl, Zygmunt III UW i inni, ai do ostatnich czasów. W XVI wieku i na 
początku XVII zdobiły miasto-piękne murowane domy, zamieszkane dobremi 
rzemiedlnikand. Kwitnął tu handel, bo Wieluń miał przywilej jako miaato 
składowe, szczególniej na winn i kamienie młyńskie. Największą nad sławę 
i odbyt miały sukna tutejsze, których Ihbryki znakomite były na owe czaay, 
a zjazd kupców na jarmarki nadzwyczaj liczny. W Wieluniu stał przez ty- 
dzień cały w r. 1588 z wojskiem niemieckiem i pelskiem i posiłkami, od stron- 
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ników swotoh, UTtjkBiąię Maks^mil^Jan, apihibiegsjący 0ię o koronę z Zff- 
jDODtejB III9 ai póki go Jan Zamojski stąd do Ssląska nie wyparował. Fe- 
mfślnoM tego miaata saehwianą aoatala w esaaie pierwszej wojny asweds- 
kiej r. 16ft6, lałoga bowiem polska a Ostraesaowa, napadlssy Szwedów stoją- 
eyeh w Wielaaio, spaliła go, prsyesem w zapale bitwy wielu mieszkańeów 
zgioą45 miało; póiniej dwa wielkie poiary, a nareszeie dwukrotne morowe po- 
wietrze, w czasie którego, jak metryki kościelne świadczą, około 9,000 ludzi 
wymarło, reszty dokonały. Ostatni cios Wieluniowi zadał pożar w r. 18M, 
który zniszczył prawie do szczętu miasto i jego kościoły, ale teraz, przy po- 
mocy rządu, znowu się odbudowało. Zamek wieluński rozebrany został pod 
rządem pruskim. Stał on na niewielkim, umyślnie wysypanym wzgórku, oto- 
czony kanałem, który zasilały obficie iródła, sączące się pod samym zamkiem. 
Stawiany był z wapiennego kamienia, jak większa częśiS budowli wieluiskicb. 
W r. 1891 stały jeszcze w całości jego piwnice, mury zaś wierzchnie poros- 
walano. W kilka lat póiniej zbudowaną została na tem miejscu fabryka su- 
kna, po której pogorzeniu, został sprzedanym. Nowy nabywca wyrestauro- 
wał go należycie, powiększył i przyozdobił, i teraz budynek ten najcelniejszy 
w Wieluniu, mieści w sobie władze powiatowe i okręgowe. Z murów miasto 
opasujących, a przez króla Kazimierza Wielkiego wzniesionych, znaczne jesz- 
cze, pomimo poiarów, pozostały ślady. Wzmocnione one były pięcia baszta- 
mi i zamknięte trzema bramami, to jest: krakowską, gaszyńską i dąbrowską, 
do których później dodano reformacką. Brama krako walca najwspanialej była 
zbudowaną. Wznosiła się nad nią wysoka wicia, do dziś dnia jeszcze do- 
chowana w całości. Wieśa ta czworograniasta od dołu, a od góry ośmiobocz- 
na, płasicawą kopułą zakończona, zbudowana była z cegły czerwonej na wapno 
bez tynku. Przy nowem urządzeniu miasta oddzielono ją od moru, otynkować 
no i przybudowano do niej ratusz terainiejszy. Szkoda, ie przy trafkiym po- 
myśle zachowania Cej staroiytnej pamiątki, zamurowano samo wejście bramo- 
we, dając w jego miejsce drzwi zbyt małe i całości budynku nieodpowiednie. 
Bramy gaszyńską i dąbrowska, iadnych nie miały wyniesień i jui nie z ce- 
gły, ale z kamienia miejscowego wapiennego były stawiane. Relbrmacka 
w czasie póiniejszym wybudowana, śłuiyła tylko do przejazdu, ale jak się ' 
zdaje, iadnego nie miała zamknięcia. Z pięciu baszt, mury miasta Wielunia 
wzmacniających, jedna p^okrągla stała tui przy krakowskiej bramie, w niej 
urządzony był magazyn prochu i dla tego zwano ją prochownią. Stała ona 
jeszcze w całości, lubo jej dawny związek z bramą i dalszą częścią muru, jest 
teraz rozerwany. Idąc od krakowskiej bramy ku reformackiej, o kilkadziesiąt 
zaledwie kroków od prochowni, stała druga baszta, podobniei półokrągła, ale 
obszerniejsza od innych. W niej mieściły się tortury, przez miejskie sądy, 
na mocy prawa brandeburgskiego przy badaniu obwinionych uiywane i z te- 
go powodu nazywano tę basztę męczarnią. Na połączeniu wschodniej i pół- 
nocnej części muru miejskiego, stała trzecia baszta, wyisza od murów, 
w ośmiobok zbudowana. Opisane trzy baszty wystawione byty z kamienia 
i wapnem obrzucone. Czwarta baszta półokrągła zajmowała środek muru po- 
między bramą reformacką a dąbrowską; piąta zaś takiego samego kształtu, 
stała między dąbrowską a gaszyńską, obiedwie zbudowane były z cegły, bez 
tynku. Zdaje się, ie idą wzdłui murów w drugą stronę, to jest pomiędzy 
krakowską a gaszyńską, tak, ie przynajmniej jedna na środlra musiała byś 
baszta, lecz ta częM muru, stanowiąca zarazem zewnętrzne zamku opasanie, 
dawno jui nie istnieje. Kościołów w Wieluniu jest pięd, z liczby których 
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BajataroiTtniejsse są: Airny i ftognatyjańaki. Postod sewnętrznyeh murów 
kośeiohi Ikrnego, kaie jego Młoienie do Xni odnieść wieku , sklepioMia 
wszakie pniyDajmniej o jedoB wiek są późniejssce. W r. litt prseniesiono 
do niego kollegijatę z Radjr^ którato kollegijata, rasem z ionemi^ w r. 1819 
została saprymowaną. W XVI wieko Radoazewaejr przybudowali do niego 
kaplleę, pod któr^ spoczywają ciała dwóch z tej rodziny pochodzących męiów. 
SKewnątrz budowla ma poatad więcej nowoczesną, wewnątrz jednak nad 
krużgankami nawy, dawne dochowały się sklepienia. Ołtarze wszystkie no- 
wsze, ale piękną odznaczające się robotą. Ze starożytnych pomników zasłu- 
gują na uwagę wytwornie zbudowane , ale bardzo zniszczone kamienne na- 
grobki Radoszewskich, w kaplicy ich imienia znajdujące się. Kościół ten zdo- 
bi wysoka na czele wieża z zegarem. Kościół ks. augustyjanów, założony 
w r. Itl7 przez Władysława Odonicza, pomimo tak znacznej dawności swo- 
jej, ściany w całości zdołał dochowad. Sklepienie tylko z XVII dopiero po- 
chodzi stulecia. Budowa jego prosta, jedynie wysmukłością proporcyi się 
odznacza, Nawa jest bez krużganków, częśd kapłańska trzema ścianami za- 
kończona, dach ostry, ściany wsparte szkarpami, okna długie a ważkie. Sta- 
wianym będąc z wapiennego kamienia, od samego założenia swego tynkiem 
obrzuconym hj6 musiał. Ten sam przypadek zachodzi i z opisanym wyżej 
pokollegijackim kościołem. Wewnątrz jest czysty i dosyd wspaniały, ale nie 
ma nic starożytnego. Malowanie zewnątrz, na ścianie presbiteryjum zakoń- 
czającej, wyobraża kielich z hostyją pomiędzy jeleniemi rogami, przypomina 
zdarzenie, które wedle podania, miało dad kościołowi temu początek. Od tej- 
że strony znajduje się dosyd starożytny drewniany kruoyllz, o którym powia- 
dają, że mu dawniej cudownym sposobem wło^y rosły. Przy kościele jest 
dzwonnica zgrabną kopułą zakończona, a w niej dzwony, mniejsze wprawdzie 
od koUegijackich^ ale nierównie dżwięczniejsze. Jest jeszcze w Wieluniu 
kościół poreformacki i panien bernardynek, oba na przedmieściach. Pii^rwazy 
wystawiony na początku X\^II wielcu przez możnego pana. Kowalskie- 
go Wierusza, który tymże zakonnikom wystawił i w Kaliszu podobny kościół 
i klasztor. Dragi, dawniej paulinów, zajmują zakonnice od r. 1819, sprowa- 
dzone do Wielunia w r. 1619 i posiadające kościół teraźniejszy ewangelicki. 
W samem zaś mieście kościół popijarski z byłem kollegijum. Świątynię tę 
założyli i wymurowaH Bolkowscy i Niemojewscy w r. 1684, gdy zaś zgorza- 
ła w dniu t Września 1795 r., staraniem ks. Bogusława Psarskiego pijara, 
odnowiona i freskami przez Roberta Stankiewicza wewnątrz ozdobiona została 
w r. 1801. Kollegijum mieszczące niegdyś sławne szkoły, stanęło w r. 1740. 
Tamże wznosi się kościół ewangelicki, z dawnego kościoła bernardynek prze- 
robiony. Herbem miasta jest wieża pojedyncza, mająca właśnie przedsfawiad 
ową, opisaną wyżej , krakowską bramę. Starożjrtna pieczęd miejska z XV 
lub XVI wieku pochodzid mogąca, na lichom srebrze wyrżnięta, dotąd w ma- 
gistracie jest przechowaną. Wszystkie przywileje miejskie znajdują się 
wpisane w jedną porządną księgę; poczynają się one od r. 1877, a ciągną do 
roku 1746, później uzupełniano tę księgę przywilejami nowo otrzymanemL 
Oryginały tychże przywilejów, jak się zdaje, w czasie sejmu czteroletniego 
komissyi miast przedstawione, już więcej do archiwum miejskiego nie wróciły 
i po prywatnych rozeszły się rękach. Wieluń liezy teraz ogólnej ludności 
(^708, domów ma murowanych 190, drewnianych 18ft, ubezpieozonych na 
summę rs. 888,760. Władze miejscowe są: biuro naczelnika powiatu, sąd 
pokoju okręgu, staeyja pocztowa, szkoła powiatowa, magistrat i dekanat te- 
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goi Btzwiaka. Są ta Ikbryki świec i mydtm f, oraz maohiii i narzędzi rolni- 
esyoh ŁanghaoBera. Jarmarków odbywa aię 6 do roku F. M. S. ^ 

Hfteiaibi (Hieronim z), jeden z najdawniejszych tłomaczy polskich PiamaŚ. 
i najdawniejszej ksi^ki w języka polskim drakowanej. Ze szczegółów ży- 
cia nie znany. Książka ta wyszła pod tyt: EtclesiasłeSf księgi Salotno- 
nowej które polekm wykładem kazno(kięjłiiwo mianujemy (Kraków, a Jero- 
nima Wietora, 16t9, in 4-to) i znajdaje się w biblijoteoe Włodzimierza Dzie- 
daszyckiego w Galicyi. Uwaiana jest zaś za najdawnteszą, na tej zasadzie, 
ze w książce wydanej w tyinże lft9t r. Opecia (ob.;, jai wspomniana w przed- 
mowie jako poprzednio drakowana. R M. S. 

WMWft (po zyryjańsku Jebcd)^ rzeka gnbernii Wołogodzkiej, powiata 
Uśt'syso]skiego, początek bierze z błot, płynie na północo-wschód; dłagości 
ma tft przeszło mil^ szerokości przy njścio około tO sążni. Brzegi oblltają 
w lasy sosnowe i jodłowe. Z rzek do Wielwy uchodzących , znaczniejsze, 
z lewej strony: Lenawosz; z prawej: Iczetobak, Idzedtebak i Kodacz. J. Sa,. 
Wlńbftrg (Lado! O, aczony niemiecki, ar. się r. 1808 wyiamt naaki okoś- 
czył w Bonn i Kieł i ta potem wykładał estetykę i literatarę niemiecką. Prze- 
niósłszy się do FrankAirta nad M. wydawał z Gutzkow'em Deutsche Reeue. 
Skazany na wygnanie jako zwolennik młodych Niemiec, iył jakiś czas nad 
Renem, potem w Hamburga^ gdzie naleiał do redakcyi czasopisma Bdrsetikal^ 
le^ Hamburger Zeitung i innych. Zamierzony przez niego wyjazd do Ame- 
ryki, wstrzymał wybach wojny szleswicko^holsztyńskiej w r. 1848, w której 
brał adział jako adjatant oddziała ochotników. Potem iyl znów w Hamburgu 
i Altonie. Wienbarg łączy w sobie gruntowną naukę, ścirtość w badaniu su- 
chych przedmiotów, z moralną godnością i estetycznym wdziękiem. Jako pi- 
sarz odznaczył się w krytyce i opisach podróiy, w których z właściwym sobie 
talentem jednoczy obrazowość z wiernym poglądem na dzieje i politykę. Sza* 
cowną bardzo książką jest jego: Holland in den J. 1831 i 1832 (Hamburg, ro- 
ku 1839, t. 9) i Tagebuck ton Helgoland (Hamb., r. 1838). Jako krytyk dał 
się poznać swemi: Aesthetische Feldz&ge (Hamb., r. 1834) i zbiorem recenzyj 
pod tyt.: Zur neuesten Literatur (Hamb., r. 1838, wyd. t), w których pomię- 
dzy innemi wykazige stanowisko Goetego, waśne nietylko dla przeszłej i spół- 
czesnej, ale nawet dla przyszłej literatury niemieckiej. Jego GesckicktUcke 
Portrdge uber altdeutsche Spracheu. LUeratw* (Hamb., r .1838), ustąpić mu- 
szą przed uznanem obecnie znaczeniem staro-niemieckiej filologii. Z pism 
rozmaitych Wienbarg'a ( Yermtschte Sckriften) ukazał się tylko tom pierwszy 
(Altona, r. 1840). Czasowe okoliczności nastręczyły Wienbarg^owi przedmio- 
ty do następających prac: Der ddn. Fehdehandschuk (Hamb., r. 1846), Dar^ 
steUungen aus den scklesw.-kolsL FeldzUgen (Kieł., r. 1850 — 1851, t 9). 
W piśmie Gekemniss des Worts (Kie!., r. 1859) usiłował zgłębić pierwiastko- 
wą wspólność słów i mytów. 

WicnlArskl (Antoni), współczesny powieściopisarz, urodził się d. 90 Sty- 
cznia r. 1893 we wsi Wierzchowinie pod Turobinem w gub. Lubelskiej. Od 
niemowlęcia dotknięty ułomnością ciała i będąc słabowitego bardzo zdrowia, 
nauki pobierał tylko w domu najprzód w rodzicielskiem mająteczku Suchelipie 
a potem w Wysokiem, gdzie ojciec jego zarządzał temi dobrami. Ztamtąd 
zaczął pisywać do wychodzącej wówczas Gazety Codzienną;)koTTeBj^nAency}e, 
dalej drobne powiastki, które chętnie były przyjmowane i drukowane. Od ro- 
ku 1848 umieszczony w biórze Ordynatów Zamojskich mieszka odtąd w War- 
szawie i zajmiąje się w wolnych od obowiązków chwilach pracami literackie- 
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mi. Artykuły jego roumitej treici omiessoMBe były we wszystkich ozasopie* 
mach Warszawskich od r. 18i6 — 1861 wychodzących, w części z podpiseB 
aatora a najwięcej pod róinego kształta znaczkami lub przybranem nazwiskiem 
Grzegorza Kostrzewy. Pisał takie sztoki dramatyczne^ krotochwile i komedy- 
je, pomiędzy któremi miały powodzenie, przedstawiane do^d często na te- 
atrze warszawskim i ogłoszone drukiem: Ulioznik Warszawskie Nad Wisłą 
(r. 1857); Warszawiacy i Hreczkosieje (r. 1857); i Szwaczka Warszawska; 
oddzielnie drukowane jego prace aąi 1) Piotr KonasewicZf Góra BiriUy^ Po^ 
wteici kistoryezne (Petersburg, r. 1851). t) Wysokie w XV// wieku czyli 
Aryjanie w Polsce (tamie, r. 1861). t) Powieści historyczne (Warszawa, 
r. 185t, t. t); 4) Obrazki Lubelskie (tamie, r. 18M). 5) Pogadanki, szki- 
ce z terainiejszosci i przeszłości (tamie, r. 1864J. 6) Nasze strony i nasi 
ludzie, zbiór powieści historycznych, obrazków tegoczesnych, u>spomnioń Hy- 
ciorysów (tamie, r. 1857, t 8). 7) Warszawa i Warszawianie, Szkice Uh 
warzyskie i obyczajowe (tamie, r. 1857). 8) Powieści z podań i z dziejów 
polskich (tamie, r. 1851, t tomy). 9') Powieści historyczne (tamie, ro- 
ku 1860, t tomy). F. M. S. 

Wtenfatwa (herb), na tarczy w polu iółtem, głowa czarna znbrza z rogami: 
przez nozdrza wic wkoło skręcona, przeciągnięta, albo obręcz złota. Na 
hełmie pół lwa w koronie, trzymającego w lewej łapie miecz ostrzem do góry 
wzniesiony. 

WienlftWSkl (llenryk), jeden z najznakomitszych skrzypków w Buropic, 
ur. r. 18S5 w Lublinie, gdzie ojciec jego jest lekarzem, wysłany został w ro- 
ku 1848 do Pacyza i tu w konserwatoryjum był uczniem Ulassart^a. W ro- 
ku 1846 otrzymał pierwszą nagrodę gry na skrzypcach, po czem dawszy kon- 
cert w sali Sax'a, wyjechał dając się słyszed publicznie w Petersburgu i War- 
szawie, (r. 1848), wspólnie zas z bratem r. 1850. Odtąd przebiegał Earopę 
(mianowicie północną) we wszystkich kierunkach dając koncerta, a wszędzie 
z zapałem był przyjmowanym. Smyczek jego ma dłogosd i swobodę nieogra- 
niczoną. Ton jasny i przejrzysty: lewa ręka cudowną odznacza się giętkością 
podziwianą juz w dziecinnych artysty latach. Podwójne tony we wszystkich 
pozycyjach, passaze jakoby z wierzchołków w przepaści spadające, pizzicato 
na wszelkie sposoby, llaieolety i t. p. z zadziwiającem wykonywa wykończe- 
niem. Gra jego porywa namiętnością, ogniem; brak jej niekiedy spokoju i sku- 
pienia. Mechanizm jego na równi stad ma (wedle zdania znawców) z mecha- 
nizmem największych skrzypków, jakiemi z dawniejszych byli: Paganini i Li- 
piński, których przechodzi jeszcze szałem i burzliivością. W r. 1857 dał się 
wraz z bratem słyszed we Lwowie, r. 1860 w Warszawie. Później, miano- 
wany solistą jego cesarskiej mości, wyjechał do Petersburga. Napisał mnó« 
stwo dzieł na skrzypce jak: koncertów, etiud, polonezów i t p. oraz duettów 
na fortepian i skrzypce (wspólnie z bratem fortepianistą napisanych) i wiele 
kawałków ulotnych, w których tenie sam co i w grze przebija się charakter 
(mianowicie w szalonym Karnawale weneckim). — UltlllAWSkl (Józef), brat 
poprzedzającego, fortepianistą, ur. r. 1837 w Lublinie, pierwsze swe wy- 
kształcenie fortepianowe zawdzięczał matce (a siostrze znakomitego fortepia- 
nisty Edwarda Wolffa w Paryin). Wielkie obojga Wieniawskich zdolności, 
skłoniły do zajęcia się niemi stojące o steru rządu osoby, i wyrobienia im sty- 
pendyjum na kształcenie się dalsze zagranicą. Józef, poświęciwszy się for- 
tepianowi w konserwatoryjum Paryzkiem, tak wielkie pod Iderunkiem Zim- 
mermann'a i Marmontela robił postępy, ie w r. 1849 otrzymał tamie pierwszą 
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Hagrodt (brleptenową. Odtąd dawał się śkysMeó pnUiesiiie w Paryin, Lwo- 
wie (r. 1867), Warizawie (r. 1860 i potrsjkrod w r. 1868), w Kijowie (ro- 
ka 1869)^ Wilnie, Peteraborga, Moskwie i t d. Gra jego jest gładką, wj- 
końcsoną, pełną oaueia i smako. Wjiej jesaese stoi on jako komposjrtor. 
Napisał: barkarole, romanse, kaprysy, fuitasyje, etiudy, tarantella, polonesy, 
allegra, myśli ulotne, walee, mazury i t. p. a proca tego sonaty i sstaki kon- 
certowe Cjsk np. koncert w O-minor), owertary i dzieła na orkiestrę i t d. 
We wszystkich widad dojrzałego, wjrtrawnego i mjrśląeego muzyka, bynaj- 
mniej za błyskotką nie goniącego. Obecnie jest professorem fortepianu przy 
konserwatoryjom w Moskwie. Porównaj: Sikorskiego Ruch muzyezny r. 1867 
N. 6; r. 1868 N. 7. IS. 16; r. 18«0 N. 98. 96. O. K. 

WlenieW, miasto powiatowe gab. Tolskiej; leay na wyniosłym i stromym 
brzegn rz. Wienlewld niedaleko ajtfcia tejie do Osietra. O Wlcniewie wspo- 
mina traktat między Moskwą a Litwą zawarty w r. 1494. Miasto opasane 
było wałem ziemnym, wewnątrz którego znajdowało się ogrodzenie drewnia- 
ne z basztami, zniszczone przez poiar w r. 1884. W r. 1777 Wieniew prze- 
znaczony na miasto powiatowe Tulskiego namiestnictwa (następnie gabemii). 
Posiada obecnie mieszkańców 6,608 płci obojga (w r. 1864), domów 609 
(67 marow.) oericwi 6, sklepów 66, szkołę powiatową i szpital. Ziemia do 
miasta należąca zajmiąje 600 dziesięcin (w obwodzie miasta 186 dz.) Wpływ 
roczny do kassy miejskiej wynosi 8,680 rsr. Zakładów Aibrycznycb 4; z tyck 
do topienia łoją prodnkiąie za 896 rs., 9 olejarnie prod. za 900 rsr. i ceglamia 
prod. za 900 rsr. Pod miastem znajdują się wyborne łomy kamienia wapien- 
nego nad rz. Wieniewką. Knpcy prowadzą handel zboiem, bydłem nkralA- 
skiem i skórami. W mietfcie targi co tydzień. — Wieniewski powiat leiy 
w północno-wschodniej części gobernli, zajmuje powierzchni 48 przeszło mil 
kwadrat MiejscowośiS przedstawia płaską wyniosłość, przeciętą rzeką Osie- 
trem od znchodu na wschód. Łomy kamienia wapiennego leią nad Osietrem, 
w siołach Sosonce, Chrosłówce, Kisłówce i In. Trafiają się tei pokłady węgla 
kamiennego. Osietr główna rzeka w powiecie, nie jest żeglowny; uchodzą do 
tegoi, z lewej strony: Wierchusza, Niiewna, Mordwiez i Bierezań: z prawej 
Połośnia i Wieniewką; wszystkie matoznaczące. Rzeki Don, Szat i Pronia 
dotykają samych granic powiatu, przyjmąjąc do siebie niewielkie strumienie. 
Jeziora małoznaczące. Iwan jezioro znajduje się na granicy powiatu Bpi- 
fańsldego; początek biorą z tegoi rz. Don i Szat: Szyłowskie jezioro jest naj- 
większe w gubemil (196 sąśni długości, 76 szerokości i 8 sąinie głębokości) 
nota nieznaczne. Liczba mieszkańców wynosi 91,981 głów płci obojga; na 
milę kwadratową wraz z miastem przypada 9,088 mieszkańców. Osad 989 
(rtobód 10, siół 79> Cerkwi 70. Bolnicfwo stanowi główne mieszkańców 
zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmuje I67,6i9 dziesięcin. Uprawiają zna- 
czną ilośd buraków cukrowych. Łąk mało (46,046 dziesięein> najlepsze le- 
zą nad rzekami Osietrem i Wieniewką. W r. 1860 było: koni 80,000, bydta 
rogatego 19,900, owiec 88,600, trzody chlewnej 8,600 sztuk. Łasy zajmują 
84,888 dziesięcin (7,176 budowlanego), z tych rządowych 9,480 dzieś. Tu 
rosną: dąb, brzoza, osika, lipa. Fabryk cukru było 4, produk. za 8,986 rs. (ro- 
botników było 471). Jarmarki w siołach Asanowie i Dyjakonowie małozna- 
czące; w siole Iwań^jezioro odbywa się handel zboiowy. J. 180.. 

WłeniewttjBOW (Dymitr), znakomitych zdolności poeto rossyjski, ur. 
w r. 1806 w Moskwie, gdzie większą częś^ krótkiego iycla swojego przepę- 
dzIŁ Umarł w Petersburgu w r. 1897, mając wieku lat 99. Obeznany gran* 
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townie i literatarą sUroijrtn^ posiadał kilka jcayków nowozytaych^ oddawał 
aię malarstwii i muzyce; w ostatnich latach głównie się poświęcił ńlozoAL 
Pisma Wieniewitynowa w 9-ch tmach wyBzky pośmiertnie (Moskwa, r. 1899 
i 1831). W części 1-szej mieszcaą się poesyje oryginalne i przekłady (głó- 
wnie M Gdthego fausia i EgmofUay^ częśd draga zawiera artykuły prozą 
pisane (np. List do hrabiny N. o filozofii i krytyce i t. d.)« Jeden z otworów 
lirycznych Wieniewitynowa, pod tytałem: fHesń Greka^ w przekładzie pol- 
skim drukowany w Dekamerome z r. 1830. / &7... 

Wlepryk, i) miasto prywatne gobemii Póttawskiej, powiatu Hadziaezskie- 
gOy odległe o 9 blizko mile na wschód od miasta powiatowego, nad rzeką 
Psiołem i Wieprykiem. Załoione w r. 16S8, należało do półka Hadziftczskie- 
go ai do r. 1789. Posiada domów 615^ cerkwi 4, mieszkańców 4,097 płci 
obojga. Jarmarków 4. 9) Sioło gabernii Czernihowskiej, powiata Kozie- 
leckiego, odległe o sy^ mil na poładnio- wschód od miasta Kozieła. Liczba 
mieszkańców wynosi 1,870 głów płci obojga. / 8a... 

WieprS, ob. Świnia. 

Wicprii należąca do drugiego rzędu rzek w królestwie PoLskiem, poczyna 
się w okręgu Tomaszowskim we wsi Wieprzowe jezioro, płynie w grancie 
tęgim, gliniastym, między pewnemi brzegami, w kierunku zachodnio-północ- 
nym koło Krasnobrodu, Szczebrzeszyna, Tarnogóry, Izbicy, Krasnegostawu, 
Biskupic, Łęczny, Lubartowa, Kocka, ztąd zwraca się na zachód, zrasza Ły- 
sobyki. Baranów, Bobrowniki i pod wsią Oembllnem (obecnie fortecą Iwango- 
rodem) wpada do Wisły z prawej strony, ubiegłszy 97 mil. Z prawej strony 
przyjmuje: Łabuńkę (pod wsią Piaski), Wolicę (pod Wólką Orłowską), Ja- 
gielnę (pod Łęczna), Tyśmienicę z Piwoniją, Bystrzycą i Stanówką (pod 
wsią Górka powjriej Kocka); z lewej: Żółkiewkę (pod Krasnymstawem), Geł- 
czew V. Radomirkę (pod Pełczynem), oraz Bystrzycę z Czemiejówką, Cze- 
chówką. Kozą i Kozarem (między wsiami Spiezynem i Zawieprzycami) i wie- 
le strumieni. Największa woda na Wieprzu bywa z wiosny, zalewa ona 
wtedy niziny po obudwóch brzegach rzeki od 1 — 9 wiorst szeroko. Zamarza 
średnio biorąc w końcu Listopada, a puszcza w ostatnich dniach Marca lub 
początkach Kwietnia bardzo wolno i lody spokojnie odchodzą. Koryto Wie- 
prza nie dzieli się na odnogi. Rzeka szeroka 10 sążni, głęboka stóp 4, spła- 
wną jest od miasta Krasnegostawu, na przestrzeni 17 mil. Statki ze zboiem 
i wielki budulec okrętowy, wychodzące na wodę wiosenną, w krótkim czasie 
wpływają na Wisłę, a często uawet spławiane być mogą i podczas jesieni. 
Według raportów urzędowych z gubemii Lubelskiej, rzeką tą w r. 184S prze- 
prowadzono płodów za rs. 999,900, a w roku następnym za 590,000 rs. 
Przystanie na niej są: Krasnystaw, Stęiyca^ Borownica, Gęsia Karczma, Łań- 
cuchów i Łęczna. Most godny uwagi pod Kośminem na trakcie bitym lubel- 
skim, zbudowany według projektu inspektora kommunikacyj lądowych i wo- 
dnych Feliksa Pancera, na długość 970 stóp, zawieszony jest u arkady, nad 
całą przestrzenią między dwoma brzegami rzeki wzniesionej. W środku nie 
ma on iadnego podparcia, a ztąd od wszelkiego działania wody i lodów jest 
zupełnie bezpieczny. Koszt budowy mostu tego z przyczółkami murowanemi, 
obliczony jest na 91,000 rs., którego blliszy opis i rysunek znajd aje się 
w Biblyoieee Warszawskiej z r. 1849, tom IIL C. B. 

UHopnOi warownia litewska wspominana u kronikarza pruskiego Wigan- 
da w r. 1884 pod nazwą Weperen. Leiała w dzisiejszym powiecie Wilko- 
mierskim nad rzeką Świętą i małem jeziorem; ślady jej dotąd widzieć można, 

nOYKŁOPIDYJA TOM JTYŁ 0Q 
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WkfClaik4iMjntŁ StMliea, leiy w liemi woj0ka Dońskiego, w t-gim 
okręga Dońskim^ na prawym brzega raeki Donn, powyiej ojsoia do tejie raoU 
Czym i nad jeziorem Denisowskiem, o milę przeszło na północowsohód od 
stannicy Niznie-Czyrskiej. Liczba mieszkańców tejże wynosi 1,154 głów 
płci obojga. Dworów $06. Nadto w 44 Aitorach, należących do paraili tejie 
stannicy 6,898 mieszkańców płci obojga. / Sa... 

WlcrchnlcdlllcprOWSki miasto powiatowe gabernii Bkaterynosławskiej^ 
nad rzeką Samotok^, o '/^ mili od ajscia tejże do Dniepm, odległe na północo- 
zachód od miasta gabemijalnego fikaterynosławia. W IX jeszcze wieka, po- 
wyżej nieco Wierohniednieprowska było miasto Perewołoka (dziś Perewo- 
łoczka). Osada, z której dzisiejsze miasto otworzono, powstała w r. 1780 
na miejsca zimowiska zaporożskiego. Osada na miasto zamieniona w 1806 r. 
Obecnie posiada 4 olice, domów AM (1 murowany), sklepów 96, cerkiew, 
synagogę i szkołę żydowską. Liczba mieszkańców wynosi S,860 głów płci 
obojga; wpływ roczny do kassy miejskiej 9,559 rs. Ceglarnia prodokoje za 
480 i fabryka tytonia prodakoje za 580 rs. Na Dnieprze pod miastem przy- 
stań, do której w r. 1860 przywieziono towarów za 8,178 rs. Handel mało- 
znaczący. Jarmarków 4, których obroty handlowe wynoszą 9,000 rs. — 
Wiercłmiednieprowski powiat leży w zachodniej części gabernii, na prawym 
brzega Dniepru; zajmaje powierzchni 194 przeszło mil kw. Miejscowość 
powiata w ogóle dośd równa i stepowa, przecięta pasmem wyniosłości. Z rzek 
powiat skrapiających znaczniejsze: Dniepr (stanowiący północno-wschodnią 
granicę powiata), Bezowłak z Kamionką i Haksagan. Rzeka Ingalec dotyka 
poładniowo-zachodniej granicy powiata. Jezior nie ma. Grunt czamoziem- 
ny. Lasów mało; zajmują one tylko 5,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 
wjmosi 99,788 głów płci obojga; na milę kwadi^itową przypada wraz z mia- 
stem 779 mieszkańców. Składają się głównie z Małorossów, żydów oprócz 
miasta, 860. Osad w ogóle 491 (miasto, 9 miasteczka, 89 siół. 108 słobód, 
976 wsi). Główne mieszkańców zatrudnienie stanowi rolnictwo i hodowa- 
nie bydła. W r. 1860: koni 14,980, bydła rogatego 58,500, owiec pospoli- 
tych 44,700, cienkowełnistych 181,108, kóz 9,965, trzody chlewnej 90, 546 
sztuk. Przemysł fabryczny, oprócz gorzelnictwa, małoznaczący. W r. 1860 
było: gorzelni 90, zakład do topienia łoju i 7 ceglarni. Jarmartców 8, na które 
w r. 1861 przywieziono towarów za 85,000, sprzedano za 40,000 rs. /• Sa... 

WlerchniekailCiatSki miasto nieetatowe w nadmorskim obwodzie Sybe- 
ryi wschodniej, leży w środku południowej części półwyspu Kamczatki na 
północo-zachód od Petropawtowska, odległe o 71 przeszło mil od Niżniekam- 
ezatska, wprost ujścia rzeki Powuicza albo Kali. Założone w 1708 r. Posia- 
da domów 90, cerkiew i 60 mieszkańców. Pod względem klimatu i położe- 
nia stanowi najlepszą miejscowość w Kamczatce, zdatną nawet do uprawy 
niektórych ogrodowizn (rzepy, rzodkwi, cebuli i kapusty). J. Sa,.. 

WiercIUlie-Kargatoka Stannlcai Icży w ziemi wojska Dońskiego, w 1-ym 
okręgu Dońskim, na prawym brzega rzeki Donn, poniżej stannicy Romanow- 
skiej, odległa o 13 mil od miasta Nowoczerkaska. Liczba mieszkańców tejże 
wynosi 1,867 głów płci obojga (w r. 1857). /. Sa... 

^ WłerdmlekolyillSki osada (dawny ostróg) obwodu Jakatskiego, okręgu 
Średniekołymskiego, nad rzeką Jasaczną, o % mili od njścia tejże do Kołymy 
i o 85 przeszło mil na południe od miasta okręgowego, pod 65^ 49' szer. półn. 
posiada kilka domów. Dawniej była składem prowijantu dla ostroga Ana- 
dyrskiego i Niżniekołymska. Z Jakutskiem ma kommunikacyję przez Ome- 
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koń, leci droga dla głębokości śniegów i małoladności, jest bardzo niedo- 
godna, y. Sa>: 

Wlerdmte-KandrllieieWSka Staimlca, leiy w aiemi wojska Dońskiego, 
nad rzeką Kandrinozją (z prawej strony do Donn wpadającą), odległa o Ł 
przeszło mile na północo-wschód od miasta Nowoczerkaska. Liczba mie« 
szkańców tejie wynosi 9,493 głów płci obojga. Dworów 509. Jarmark jeden. 

WlerdUrientyński miasto okręgowe obwoda Zabajkalskiego, na prawym 
brzegu rzeki Udy, przy ojścin tejie do rzeki Selengi, odległe o 44 przeszło 
mil od miasta obwodowego Czyty. Załoione w r. 1649; od r. 178$ miastem 
powiatowem (okręgowem). Posiada domów 508 (9 morowanych), cerkwi 4 
(morowane), dwór gościnny z 99 sklepami, szkół 9, szpital i 3,596 mieszkań- 
ców płci obojga. Mieszkańcy prowadzą obszerny handel z innorodcami. 
W pobliia miasta znajdoje się prywatna bata szklanna. Jarmark ostanowio- 
ny w 1780 r. trwa cały miesiąc, poczynając od Yig Latego; obroty tegoż wy- 
noszą co rok około 900,000 rs. /• Sa... 

Wi^ndUlteinUsk albo WiercAouratsfr, miasto powiatowe gabemii Ullm- 
skiej, na lewym brzega rzeki Urala, przy ajścia do tejże rzeki Urlady, odległe 
o 85 mil na wschód od miasta gobernijalnego Ufy. Załoione w r. 1734 pod 
nazwą fortecy Wierchojaickiej albo przystani, wchodziło do składa Ujskiej 
linii obronnej. W r. 1755 forteca doznała klęski od zbontowanych Baszki- 
rów; po przemianowania rzeki Jaika Uralem, fbrteca otrzymała nazwę Wierch- 
niearalska, w roku zaś 1781 przeinaczona na miasto powiatowe obwoda Oren- 
bargskiego. Posiada obecnie domów 709 (wszystkie drewniane), cerkwi 4 
(1 marowana), sklepów 30, szkołę dla dzieci iołnierskich. Liczba mieszkań- 
ców wynosi 4,454 głów płci obój.; wpływ roczny do kassy miejskiej 9,879 rs. 
Oprócz wyznających religiję grecko-rossyjską, było: katolików 99, mahome- 
tan (Baszkirów) 693, bałwochwalców 17 Zakładów fabrycznych 10, proda- 
kojących za 34,795 rs.; z tych: skór 6, świec 9 i do topienia łoją 9. Ezemieśl- 
ników było 159. Kapcy prowadzą handel miodem, woskiem, końmi, weł- 
ną i t. p. Jarmarków 9, na które towarów przywoią za 70,000 rs. Pod mia- 
stem znajdaje się rogatka dla handla zamianowego z Kirgizami. — Wierchnie" 
urakki powiat leży we wschodniej części gabernii, zajmuje powierzchni 504 
mil kw. Miejscowość powiatu przecina pasmo Uralskio wraz z odnogami, 
których wierzchołki do znacznej sięgają wysokości. Grant składa się głównie 
z piasków i gliny; czarna ziemia trafia się miejscami, głównie w dolinie rzeki 
Urala. Po\%iat skraplają dwie znaczne rzeki: Biała i Ural. Liczba mieszkań- 
ców wynosi 100,154 głów płci obojga; z tych większa częśd (około 75,000} 
składa się z Baszkirów. W r. 1860 było: cerkwi 5, meczetów 138. Rolnic- 
two mało rozwinięte. Ziemia uprawna zajmuje tylko 13,643 dziesięcin. Ho- 
dowanie bydła w lepszym stanie. Koni było 97,500, bydła rogatego 65,000, 
owiec 111.650 i trzody chlewnej 1,500 sztuk. Lasów znaczna liczba; zaj- 
mują przeszło 1,000,000 d^iesięcien; drzewo idzie na fabryki, prócz tego 
spławia się Uralem do Orenburga i rzeką Białą. Tu rosną: sosna, jodła i świerk. 
Baszkirzy pędzą dziegieć i smołę i trudnią się pszczolnictwem. W powiecie 
znajduje się 7 terrytoryjów złotodajnych. Zakład do topienia miedzi i 4 fis- 
bryki ielaea, produkujące razem za 500,000 rs. •/. Sia. 

Wierchnieawelska inaczej Warlamoma stannicay leży w gabernii Orcii- 
burgskioj, w powiecie Troickim, o 19 mil na północo-zachód od miasta Tro- 
icka, na lewym brzegu rzeki U wielki, wpadającej do rzeki Uja z lewej strony. 
Założona w r. 1751 przez Warłamowa (od którego swą nazwę otrzymała) dla 

60* 
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obrony od Banldrów. Ueabm mioflsloulkeów tejźo wynosi i^tM głów |rtet 
obojga (w roku 1857). Nn Mohód od stonnicy loią pagórki nkladająeo ni^ 
n kwaron. / Sa... 

HnmABieWftftsU pOSai w gobernii Wołogodskioj, w powieeio Wiol- 
■kiini na lowyn braega r20ki Wagi^ odlogły o 5 praonsło nil od miaata powia- 
towogo. Posiada domów lOS, nlio 6^ ratnas, kantor poestowy, cerkwi 9 
i snkołę elemenUmą. Licsba miesakaśców wjrnoai 598 |^ów płei obojga; 
wpływ rocsny do kaaay poaadakiej, 1^064 rs. Zioni do posada naloiąeoj 
l,St9 dsiesięcin. Mios2kaAcy tmdnią się rolnictwem^ hodowaniem bydła, 
udają się tei do Wierchowaija dla sarobkn. Kupcy prowadsą handel s por- 
tem archangielskim, a Jarosławiem, Moskwą i Petersbargiom. Wywoią stąd 
nboścy len, pieńkę i smołę. W roka 1857 do Archangielska wysłano towa- 
rów aa 194,697 rab. sr. Opróoa targów tygodniowych| jarmark trwa 10 dni 
w Marco, na który prsywiejiiono (w r. 1857) towarów aa 95,980, sprsedano 
la 15,800 rs. J. Sa... 

WlerdmłeOliem Stannica, leiy w gubernli Orenborgskiej, powiecie te- 
goi naswisksy odległa o 17 mil na Wschód od miasta Orenbarga, nad raeką 
Kasimką i jeaiorkach: Saerokiem i Tatarakiem, w pobliia rzeki Uralu. Liesba 
mieszkańców tejie wynosi 1,489 głów płci obojga, składają się z Eosayjan 
i i po części z Mordwy. /. Sa... 

WlerckalewilOjgU Ilłil8 Jakatów, w obwodzie Jakatskim, okręgu WUiąj- 
skim, leiy nad brzegami rzeki Wilaja, w górach, nad rzekami i jeziorami ro- 
dnych nazw. Ułas dzieli się na 11 natflegów (włości). Paral^an cerkwi 
wiligskiej a. Mikołaja w r. 1858 było 7,988 głów płci obojga. J. Sa... 

WiendlOjaAsk (po jakatska Boronuk albo Barunuk% miasto okręgowe 
obwoda Jakntskiego, nad rzeką Jana, odległe w prostym kieninka o 45 mil od 
morza Lodowatego. Założone w 1638 r. Posiada domów 17, jart 17, cer- 
kiew drewnianą i S magazynów zboia. Liczba mieszkańców (Jakatów) wy- 
nosi 196 głów płci obojga; trudnią się hodowaniem bydła, połowem zwierząt 
i prowadzą handel z kocza jącemi Jakutami. Przez Wierchojańsk idzie droga 
z Jakatska do Uśt^jańska, Zaszywierska i Średniekołymska. — Wierckojańśki 
okrąg, zajmuje północną częńó obwodu Jakutskiego i graniczy z oceanem Pół- 
nocnym od ujścia rzeki Ałazeja (70<>50' szer. półn. i 159<^49' dług wseh.) na 
zachód do ujścia rzeki Anabara. Do okręgu nalecą wyspy oceanu Północnego: 
Kotelna, Fadejewska, Nowa Syberyja i Lachowa. Powierzchnia tegoi wy- 
nosi 95,500 mil kwadr, (zaś bez wysp 94,500 mil kw.j. Okrąg dzieli się na 
4 ułusy: Źygański, Usfjańsld, Wierchojański i Zaszjrwierski. Na południo- 
wschodzie okręgu znajdują się znaczne wyniortości; pod 69^ szer. półn. od 
pasma Stanowego oddziela się pasmo WieroAojańśkie, które się ciągnie na za- 
chód do ujścia rzeki Ałdanu. Trzęsawiska zalegają cały brzeg oceanu Pół- 
nocnego. Okrąg obfituje w rudy srebrno-ołowiane, ielazo samorodne, węgiel 
kamienny, gips i sól kamienną. Mieszkańcy dobywają tylko ielazo i sól ka- 
mienną. Główniejsze z rzek okręgu płyną do oceanu Północnego, mianowicie 
Indygirka (900 mil długości) i Jana (154 mil). Rzeka Lena skrapla powiat 
na rozległości 114 mil. W północnej części okręgu znajdiąje się mnóstwo 
jezior, leiących wpośród trzęsawisk (tundr); na wielu szczytach gór napoty- 
kają się jeziora górskie w ryby obfitujące (np. jezioro, przez które przepływa 
rzeka Jana). W lasach tutejszych rosną sosny, jodły, brzozy, topole, olsze 
I osiki. Liczba mieszkańców okręgu wynosi 19,058 głów płci obojga. Skła- 
dają się z Jakutów (10,951 głów), Jukagirów (857), Lamntów (894) i Tun- 
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guaiw (486). Trodnią się hodowMiieni bjrdhi, rjlkiłówstweiD, połowem swio« 
rsąl i ptoków, sUeniiiieB kłów sMuiitow/eli i t. d.$ nad rseką Ałaseją i Lo- 
ną prodakiąią wyroby ielasae. Obroty handlowo mało jinaesąeo. Z J»- 
kutska spławiają do Źygańskiego nłami nad Leną: herbatę^ eokior, pioAk^i 
sboio i tytoA. /. Sa... 

WlerchdtWyJe, miaato powiatowo gnbomii Pormakioj, nad rsoką Torą, 

666 wiorat od miasta gabomijalnogo Permo. Załoiono r. 1668 pny otwar- 
cia najbliianej drogi na Syberyję s Soliliamska przen góry Uralskio. Ta 
w owych caasaoh pobierano cło od prs3rwoTonych s Syberyi towarów. W ro- 
ka 1600 był ta arsądzony wielki dwór dla składa towarów earopejskich i sy- 
beryjskich. Po roka 1698 opasano miasto wałem x basztami. DM te bado- 
wle podupadły, częścią s przycnyny starościc swłasscsa po poiarae r. 17S8, 
który anisscsył i archiwa. W r. 175$ zniesiono ta komorę, kiedy achylone 
Bostały wszystkie cła wewnętrzne. W r. 1781, przy nstanowienin namiest- 
nictwa Permskiego, Wierchotaryje zostało miastem powiatowenu Obecnie 
licsy mieszkańców 9,858 płci obojga, cerkwi 8. — Paitiai WierehafurM zaj- 
mą je przestrzeni 107,868 wiorst kwadr. Mieszkańców do 184,000 płci obój* 
ga. Na wiorstę kwadratową wypada koło 1 miesziuińca. Przez powiat cią- 
gnie się łańcach pasma gór Uralskich, swany Uralem Wierchotarskim; a sta- 
rożytnych znany był pod nazwą Wrót ielasnych. 

Wlercjai miasto powiatowe gabemii Moskiewskiej, na prawym brnega 
raeki Prętowy, odległe o 17 mil od miasta Moskwy. fSięga XIII wieka; wspo- 
mniane w traktacie Dymitra Dońskiego z Głogiem księciem riasańskim. W ro- 
ka 1889 Andrzej, syn Dymitra Dońskiego, został pierwszym adsielnym księ- 
ciem wierejskim. Po zgonie tegoi, w r. 14S9, Wiereja, na mocy testamentom 
przeszła w posiadanie Michała, najjnłodszego sjma Andrneja. W r. 1487, te- 
stamentem Michała przeznaczona dla w. ks. moskiewskiego. Iwana III. Miała 
dawniej fortecę i wał ziemny. Od r. 1789 miastem powiatowem gab. Mo- 
skiewskiej; spastoszona w r. 1819 przez wojska IhMMaskie. Posiada obe- 
cnie mieszkańców 5,467 płci obojga; domów 849 (75 marowanych), cerkwi 6, 
sklepów 194. Wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi 4,095 rs. Za mia- 
stem, nad brzegiem rzeki Rostowld, nnajdoją się łomy kamienia wapiennego. 
Zakładów fiibrycznych 6, prodakojących razem za 91,060 rs. (z tych znacn- 
niejsze 4 garbarnie).' Kapcy prowadzą handel zboiem, olejem konopnym 
i siemieniem lnianem, które wyweią do przystani Gńatskiej i Bielskiej, po czę- 
ści zaś do Moskwy i Twera; cały obrót handlowy wynosi około 100,000 rsr. 
W mieście jarmarków 4, z obrotem około 10,000 rsr. Tradniących się róśne- 
mi rzemiosłami było 948. Przemysły mieszkańców: atrsymywanie zajazdów, 
hoteli, szynków; wiola z nich słaiy za sabjektów i kosdsantów kapieddch 
w Moskwie, tadziei pracąje w przystani Gńatskiej. W pobUśa miasta mią}- 
diąją się iródła wody mineralnej. — Wierąfski pawiai lody w poładniowo-za- 
chodniej części gnbernii; zajmaje powierzchni 85 przeszło mil kw. Miejsco- 
wość Dalowata, grant malis^, nmięszany s piaskiem i gliną, miejscami zaś 
płasczysty i gliniasty. Lasy sąjmiąją całą wschodnią cn^ powiata, w zacho- 
dniej leią liczne gąje; na lasy przypada 78,465 dziesięcin, to jest % oałej po- 
wierzohiU; składają się głównie s drzewa opałowego. Rzeki powiat skrapla- 
jące, wszystkie ieglowne; s tych Moskwa przytyka do północnej granicy po- 
wiata. Prętowa płynie w połndniowo-ąachodniej części; Nara przebiega przes 
środek powiata; Pachra bierze poezątek z błot wsehodniej części powiata 

1 przyjmuję Desnę. Błota leśą głównie we wsehodniej części powiata. Licz- 
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ba miesskańeów wfnosi (opróez miasU) 45,999 płci obojga; na ailc kwadra- 
tową przypada (wraz z miaztem) 1,450 mieszkańeów płci obojga. Oaad w p<K- 
wiecie 956, dworów 5,588, cerkwi 37 i dom modlitwy rozkolników. Roliiio- 
two bardzo mało rozwinięto. Ziemia aprawna zajmuje 60,991 dziesięcin. 
Zboża własnego nie wyztaroza na użytek miejscowy. Stan ogrodnictwa mier- 
ny; uprawą cebuli trudnią się włościanie gminy Kopilickiej. Siana podostat- 
kiem. W r. 1860 było: koni 8,600, bydła rogatego 19,700, owiec 18,600, 
trzody chlewnej 7,500 sztok. Mieszkańcy trudnią się wyrobem grzebieni 
i skrzyń łubkowych do sklepów moskiewskich, tudzież szyciem odzieży wło- 
ściańskiej. Fabryk i ztikładów 7, produkujących za 779,000 rs., z tych znacz- 
niejsze sukna i przędzy bawełnianej. Jarauirk jeden w siole Litwinowie 
(15 Sierpnia v. s.), którego obrót wynosi około 8,000 rsr. 7. Sa.^ 

WienlkOWSkl (Jan Nepomucen), filolog i oryjentalista, rodem z Litwy, 
nauki odbjrwał w uniwersytecie wileńskim, później był nauczycielem gimna- 
zyjum w Symbirsku, następnie ukończywszy instytut wschodnich języków 
w Petersburga, był prefS&ssorem tychże języków w uniwersytecie kazańskim. 
Wydal z druku: 1) Niektóre celniąfeze ody Pindara z potrzebnemi do $ek 
zrozumienia objaśnieniami^ z tekstem greckim i tłomaezeniem prozaieznem 
(Wilno, 1894, w 19-ce); 9) Oda M. K. Sarbiewekiego z powodu założenia 
przez Ćhodkietoioza kościoła te* JtroiacAy z łacińskiegOy w Dzią/aeA dobro- 
czynności na r. 1823 (n, f. 94); 8) Psalm 42, tłomaczenie z hebrajskiego 
(tamże, str. 999); 4) Ą/tania morskiego ducAUj legenda indyjska (w Birucie, 
częśd I, str. 904); 5) Krótka wiadomość o Hafizie i przekład jego wiersza 
Gazet z perskiego (tamże, czężd II, str. 41); 6) Aksel^ romans Izajasza Teg^ 
nera z prozaicznego przekładu Clarcka przerobiony (Wilno, 1849, w 8-ce). 

UndrSS (z łacińskiego; eersus^ od słowa tertere, obracad), tak nazywa się 
szereg w sobie zamknięty i wracający się regularnie, jakoż Rzymianie nazy- 
wali także wierszem brózdę przez pług w ziemi wyrytą. Głównie zaś rozu- 
miano pod tym wyrazem szereg pisma, mianowicie w poezyi szereg rytmów 
uczłonkowanych metrycznie. Tak więc rytmy (ob. Bytm i Metryka) stanowią 
rozwój wiersza, miara czyli takt, jego granice. Naukę wierszowania podaje 
firozodyfd (ob.). O pojedynczych miarach i rytmach wierszowych, jako to: 
Hexametr, Pentametr, Tetrametr i t. d., ob. pod temi W3rrazami odpowiednie 
artykuły. F. H. L. 

WterSMk, miara długości rossyjska, będąc4i szesnastą częścią arszyna. 
Ob. Miary i monety rossyjskie^ tudzież Arszyn. 

Wtertel, była to miara nasypna, z niemieckiego Yiertel (ćwierć). Cztery 
wiertele stanowiły ćwiertnię poznańską. Według lustracji z r. 1569, wierteł 
poznański miał garncy polskich 18. Znajdujemy ślady, że na wiertele liczono 
i obszar pola, ale ile rzeczywiście obejmował, niewiadomo. Al HV. W. 

WloniSIOWSkl (Kazimierz), głośny w swoim czasie kaznodzieja, którego 
Ainatyczna wymowa najwięcej wpłynęła na pogorszenie nieszczęśliwej toruń- 
skiej sprawy (ob.). Urodził się w r. 1670 w Wielkopolsce. Ukończywszy 
nauki u jezuitów w Poznaniu, wstąpił tamże do zgromadzenia i pełnił rozaud- 
te obowiązki po kollegijach , będąc przjrtem kaznodzieją wielkiej wziętości 
i poszukiwanym wierszopisem łacińskim. W ostatnich latach był kapelanem 
i kaznodzieją prymasa Teodora Potockiego i jako taki, znajdował się w Toru- 
niu, należąc do oskarżycieli tego miasta w smutnie sławnej sprawie 1794 r. 
i najwięcej przyczynił się do zadania jej ostatecznego ciosu. Umarł w Łę- 
czycy 1744 r. Są w druku następne je$ro znaczniejsze dzieła, oprócz wielu 
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panegiryków i kazań okoliosnoMowyoh: 1) Eleąia heroiea Z>. Sianislao Kostka 
OPosnań, 1716, w 8-oe)y obejmaje oprócs iycia Ł SCaDiaława, takie iywotjr 
ii. Ignacego, Franciszka, Ksawera i Jana Francisaka Regisa; 9) Tnumphu9 
Chariłatis et patientiae a B. Joanno Ftandsco Regis professo (tamie 1717, 
in 4-to>; S) Laurea poeUca (tamie, 1719, in 4-to; wjd. t*gie, Kalisa, 17t6, 
% tomy, w 8-oe). Jestto zbiór epigramatów łacińskich na wszystkie dni ro- 
ka, w których mieszczą się pochwały znakomitych jeioitów; 4) Fama polska 
pybUczne stany i mlodi informująca (Poznań, 17f 0; wielokrotnie przedrą- 
kowana Umie, 1790; w Kalisza, 17S0; w Warszawie, 17S9 i 1740). Są to 
wzory listów w rozmaitych materyjach i w. i. F. M S. 

Vl9ni820W| miasto w gnbernii Kaliskiej, powiecie Wielońskim, nad rze- 
ką Prosną, o 7 mil od Sieradza odległe. Niegdyi słjmące przemysłem i han- 
dlem, dziedzictwo zsmoinej rodziny Wieruszów. W XVI wieka zamieszka* 
ło tu wicia Szkotów, trudniących się rzemiosłami, dla przychylnoici, jaką 
dziedzice tego miejsca okazywali protestantom. Jeden z nich, Jan Tomicki, 
kasztelan gnieźnieński, odebrał katolikom fiirę tatejszą, około r. 15M, na ko- 
iciół braci czeskich, którą atoli synowa jego w czterdzieici lat potem pierw- 
szym zwróciła. Późniejszemi dziedzicami byli Męcińsey, w końca Moraw- 
scy. Oprócz fary, której załoienie niepamiętnych sięga czasów, gdy ta spa- 
liła się w r. 1806, naboieństwo parafljalne przeniesione zostało do dragiege 
kościoła, naleiącego do r. 1864 do księiy paalinów. Ten ostatni murowany 
w kształcie krzyia z dwiema wiciami, wysuwiony został w r. 1401 przez 
Bernarda Wierasza, sędziego ziemi Wielońskiej, póiniej kilkakrotnie przera- 
biany i odnawiany, dotąd w marach swoich przechował pierwotne pochodze- 
nie. Byl jeszcze w Wieraszowie trzeci koiciół drewniany szpitalny preben- 
dy, p. t. 8. Jana Chrzciciela, który w r. 1770 pogorzał. Miasteczko liczy 
ogólnej ladnoici 9,604 głów, ma domów marow. 10, drewn. 998, abezpie- 
ozonych na sammę rs. 106,960. Jest ta stacya pocztowa, dekanat tegoi na- 
zwiska, magistrat i 6 jarmarków do roko. F. M. S. 

WleraiSOWa (herb). W pola białem kozieł rogaty, w lewą stronę tarczy 
zwTÓcony, w podskoka. Cttowa, jak przednie nogi, do połowy bioder czarny; 
droga dolna połowa szachowana czerwonemi i białemi polami. Na hełmie 
pięd piór strasich. 

UHorslNt (SaUz Tóamf.), jestto rodzaj drzew i krzewów bardzo liczny 
w gatanki, które zamieszkają wprawdzie wszystkie częici kali ziemskiej, ale 
więcej w miejscowościach z klimatem amiarkowanie zimnjrm lub zupełnie zi- 
mnym jak ciepłym. Nazwa wierzby podobnie jak i topoli musi hyó bardzo da- 
wna i pochodzenia czysto słowiańskiego, kiedy u wszystkich bez wyjątku na- 
rodów słowiańskich, tak poładniowych jako i północnych jest taka sama (z wy- 
jątkiem brzmienia werba, warba). Łacińską zaś nazwę Salix wywodzą alba 
od greckiego wyraża salicyem chwiad się, lub elAs skręt, z przyczyny uiy- 
wania wierzb do plecenia; albo tei od celtyckiego sal blizko i l$s woda, to jest: 
ie wierzby blizko wody róś<f zwykły. Że u nas wierzby naleią do naj- 
pospolitszych roślin, powszechnie wiadomo, zkąd nawet poszły od wierzby li- 
czne nazwy naszych wsi i niektórych miasteczek. Jest i herb polski Wierz- 
bna zwany, chociai w nim wcale wierzby nie ma, lecz 6 lilij białych w polu 
błękitnem, a na nagłówku słup strzałą przebity. Poniewai w całym świecie 
chrześcijańskim, niedziela poprzedzająca Wielki tydzień wielkanocny, zowie 
się palmową, a u nas w miejsce palmy zwyczajnej (daktylowej ob.), lud uzy- 
ga wałązek wierzbowych, okrytych wczas na wiosnę puszastemi pączka- 
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mi, prseiwAli pnelo nuriai tę niedsMc wf^nbową (w«rbiiiea| werbnąja), m- 
miMl palmową l«b kwietnia, jak się poepoUoie Mwie. W Polsce istoieje 
dawne przysłowie: ssakoohał się jak djabeł w suchej witHrzbien, które stąd 
possło, ie nasz lad ma wiarę, jakob/ kadda snoba wierzba, była nlnbionea 
mieszlcaaiein złego dncba. Pnqrslowie zad: nobiecnje groszki na wierzbies, 
oznacza czynienie komód nadziei nie do ziszezenia, ebociai jest gatonek gro- 
szy prawdziwej z wierzbowym lidciem, która jedli zakwitnie i owoce 
zawiąde, stawia wrzekomo jawny dowód, przeciwny przysłowiu, jakoby gro- 
szki na wierzbie rośd nie mogły. Co się ó^ozy galonków wierzb, tych jak joi 
powiedziano jest bardzo wiele i do tego tak są tmdne i bałamotne w oznaczę- 
nio (zdeterninowanio), ze Bndlicher (ob«), jeden z najznakomitszych iMitaników 
niemiecldch, powiedział w swem dziele Genera Ptanlarum: wierzby crux et 
ścandahtm boianiearum (są prawdziwem otrapieniem i wstydem dla botani- 
ków). Dzid dzięki nieictórym pracownikom na tem polo, zwłaszcza Wimme- 
rowi z Wrocławia, trodności te z wierzbami zostały pokonane. Pokazało się 
bowiem, ze wszystkich prawdziwych gatonków wierzb w całej Europie, jest 
tylko Sd, ale zato ai 74 odmian, powstałych w większej części przez pomie- 
szanie się (bastardowanie) gatunków między sobą, któreto zmieszanie bar- 
dzo wielu botaników za prawdziwe gatunki poczytuje. We florze polskiej 
znajduje się 94 gaiunid botaniczne, z 8-miu mieszańcami i 8-miu zwykłemi, 
odmianami, o czem teraz chociai w ogólnodci powiemy. Do najpospolitszych 
u nas naledy tak zwana krucha wierzba (Saiic fragitis Lin.); wierzba biała 
CSaUi: alba Lin.> wierzba witwa albo witwina (Salta timmalis Lin.), z której 
najwięcej koszyki plotą; wierzba wikle czyli wiklina iSaUx purpurea Lin.); 
wierzba łoza czyli łozina {JSalix amggdaUna Lin., S. Mandra Lin.), wierzba 
laurowa Satix peniandra Lin.); wierzba złota (Salix tUeUina Lin.); wreszcie 
wierzba rokita czyli rokicina (JSalix repens Lin., & rosmarinifoUa Lin., S. 
euriia Lin. et einerea Lin.). Wierzby na wysokich górach rosnące, jak np. 
na Karpatach, są zazwyczaj drobnemi krzewinkami, jak: 8alix reticulata Lin., 
& retusa Lin., 8. herbaeea Lin. i wiele innych. W ogrodach znów i na cmen- 
tarzach sadzą pospolicie wierzbę płaczącą iSaUx BabyUmtca Lin.), która 
pierwotnie ze Wschodu pochodzi i dla tego w naszym klimacie często wyma- 
rza. Dorasta ona w pniu miernej wysokości, a odznacza się bardzo dobitnie 
długfiemi, cienkiemi, az do ziemi zwieszonemi gałązkami, przez co modna ją 
bardzo łatwo od innych odróiniiS. Liście ma wązlde, lancetowate, brzegiem 
drobniuchno piłko vi ano, pod spodem siwo-zielone i bez połysku, a z wierzchu 
jasno-zielone. Wszystkie okazy tej wierzby w Europie istniejące, mają po- 
chodzid od jednej gałązki, którą angielski poeta Pope, w pierwszej połowie 
przeszłego wieku iyjący z kosza figami napełnionego a ze Smyrny przybyłego 
wyjął i w ziemię wsadził. A ponieważ ta gałązka pochodziła z okazu doń- 
skiego, czyli posiadającego same tylko kotki słupkowe (bo wierzba naledy do 
rozdzielno-płciowych, XXII gromady Linneusza), niema przeto nigdzie w ca- 
łej Europie okazu męzkiego, a tem samem i nasion ta wierzba u nas nieosadza. 
Eozmnadanie jej odbywa się z tej przyczyny jedjmie z gi^ązek przez odkłady 
(ablegry) lub sadzonki (sztubry), tak podobnie, jak się to robi z topolami (ob.) 
włoskiemi. Wierzba płacząca jest bardzo pięknem drzewem, doskonałym sym- 
bolem smutku i do obsadzania grobów bardzo stosowna. Odmiana jej jeszcze 
piękniejsza, z liśdmi obrączkowate lub ślimakowato poskręcanemi, zowie się 
wierzbą Napoleona iSalirn flapoleamaLoniion vel Sabx annuŁaris)^ bo pocho- 
dzi z grobu cesarza Napoleona I, niegdyś na wyspie ś. Heleny pochowanego 
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Wieriba płacji%e« w«pomaiMią jest i w Biblii, w Psalmie IST-rm, w którym 
prerok Pańalci (JeremiJMz) płaese i lamentaje oad niewolą swego narodu, aad 
oięiką nędzą Inda Boiego, mówiąe: «Nad raekami babilońskiej aiemii tameśm/ 
siedaieli i płakali, gdyimy wspominali na Syon. Na wienbaeh wpośród jej 
powieszaliśmy mnzyckie naczynia nasze, bo nas tam pytali którzy nas w nie* 
wolą zagnali, o słowach pieśni.a Najpiękniejszą z krajowych wierzb jest (ak 
zwana lanrowa CSalix penlandra)y bo ma liście dnie, dośd szerokie i pięknie 
połyskujące się, żywej zieloności, w ciemnawą wpadającej, a przez to do lau- 
rowych podobne, które szczególniej na wiosnę po rozwinięciu się roznoszą mo* 
cny balsamiczny zapach, wychodzący najwięcej z gruczołków, na ogonkach 
liściowych istniejących. Wierzba laurowa trafia sią u nas najczęściej po 
mokrych łąkach leśnych lub nad brzegami bagien i rowów, wyrastając krze- 
wiasto lub niekiedy w małe drzewko. Wierzba złota, zwana czasem złotochą, 
{Salix tUeUma)j niebrzydką jest takie, a to z przyczyny długich, witkowatycli, 
połyskujących się gałęzi, które w lecie pięknej złocisto-iółtej barwy nabiera- 
ją, a w zimie są pomarańczowo-czerwono. Liście ten gatunek wierzbj" ma 
lancetowate, tak podobnie jak i wiele innych wierzb, tylko liście te są gładkie, 
cokolwiek lśniące, a pod spodem sinawo-jedwabisto omszone. W ogrodach 
po kląbach dla rozmaitości sadzą często tę wierzbę, bo od innych drzew do- 
brze odbija. Dorasta tam ona średniej wielkości, lecz koło strumieni lub 
w zaroślach w stanie dzikim jest pospolicie w postaci krzewu lub małego 
drzewka. Wierzba biała i krucha (JSaUx alba et 8. f^agUiś) są to najpospo- 
litsze u nas drzewa, wszędzie po wsiach sadzone i najczęściej na wiosnę 
z gałęzi zupełnie obcinane, przez co przyjmują luztałt odrębny, w oczy ude- 
rzający. Wierzba krucha dla tego tak się nazywa, ie jej gałęzie nawet ręką 
silniej pociągnięte, odłamnją się z łatwością przy swej podstawie. Po kaidej 
przeto burzy, wierzby tej najwięcej nałamanej widzieć moina, drewno jej je- 
dnak najtwardsze i najtrwalsze z wierzbowych, dobre jest na opaL Wierzba 
znów biała jest największą z wierzb krajowych, dorasta bowiem i do 60 stóp 
na wysokośd, a grubieje na półtora łokcia w przecięciu. Liście ma srebrzy- 
sto lub tylko siwo-zielone, zwłaszcza pod spodem. Drewno jej jest leklde 
i miękkie, na niektóre małe sprzęty gospodarskie przydatne, oraz na czółna nie 
złe. Na ogniu pali się prędko, jasno i niewiele dymu daje. Węgle z niego 
do rysunku i do robienia prochu strzelniczego uiywane. Kora zaś pod nazwą: 
eortex SalidSy zawierająca w sobie duio garbnika i właśeiwej gorzkiej ma- 
teryi (alkoloidu), zwanej saUcyną, oiywaną bjrwa czasami od lekarzy. Kora 
ta z przyczyny salicyny ma podobnie dziahM$ jak kora chinowe, polecają ją 
przeto niekiedy w zimnicach (febrach) i osłabieniach narzędzi odiywesyeh; lecz 
ezęściej bywa przepisywaną do uijrtkn zewnętrznego, w tych samych wypad- 
kach co chinowa kora. Wierzbową korę na cele lecznicze moina zbie- 
rad i z innych gatunków wierzb, a mianowicie: z Salit fragUiSj pUTfmrea^ 
tUellinaj peniandra i Caprea. Ten ostatni gatunek zwany po polsku iwą^ 
rośnie pospolicie po lasach i gajach; ma duże liście okrągławo-eliptyezne, pod 
spodem szaro-kutnerowate, drewno zaś giętkie i bardzo poijrteeane , bo to 
z iwy robią najczęściej obręcze, przetaki, pudła, kobiałki, i t p. przedmio- 
ty. Kora jej dobrą jest do wyprawy skór a liście zbierają nasi włościanie na 
^mową paszę dla bydła. Do wyrobów plecionych używa się zazwyczaj wil- 
wa czyli wierzba długo-liściowa (^8aUx póninaUa^ zarastająca tak pospoli- 
cie brzegi naszej Wisły lub innyeh rzek; lecz dobrą jest na koszyki i złoto- 
wierzb {SaHż mieUma^ wikle (Salic purpurea^y lub łoza (SatłaD amjfgdaU^ 
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na). Wszjrstkioh tjreh 1-ch galnsków oiTwają takie często do amaoBiaoia 
grobel i brzegów nadrzeeznyoh, naddróinyeh lub jakich innych, oraz na if- 
wopłoty. W ogóle wierzby chociaż nają drewno miękkie, białe, prędko pró- 
chniejące i prawie o połowę mniej ciepła w czasie palenia wydające od dre- 
wna bukowego, mimo tego są to rośliny poiytoczne, bo się łatwo wszędzie 
przyjmują i szybko rosną. Dosyć jest młode gałązki lab zaostrzone koły 
wierzbowe w ziemi spulchnionej utkwid, aby się wkrótce zakorzeniły, i w no- 
we okazy wierzb zamieniły. Niektóre nawet gatunki z pociętych na grabą 
sieczkę gałązek, w ziemię zasianych, dobrze wyrastają. Wszystkie kwitną 
zazwyczaj wczas z wiosny, a tak zwane kotki lub bazie są ich kwia- 
tami. Nazwa ta ztąd poszła, ze kiedy bazie na wierzbach są jeszcze 
w pączkach, to takowe przy rozwganiu się okrywa gęsty puch, co ma 
niejakie podobieństwo do kota. Gałązki wierzb w tym stanie, znajdują się 
zwykle u nas przed Wielkanocą; biorą je przeto i wraz z przeszłorocznomi ki- 
ściami okwitniętomi trzciny (ob.), co po stawach rośnie, razem wiążą, robiąe 
z togo dla ludu niby gałązki palmowe, które w kwietnia Niedzielę w kościele 
poświęcone, wiernym się rozdają. Bazie wierzbowe po zupełnem rozwi- 
nięciu się, jedne są same pręcikowe, a drugie słupkowe, czyli jedne męz- 
kie na jednym okazie, a drugie żeńskie na innym okazie, przez co wierzby na- 
leżą do gromady XXII czyli rozdziolnopłciowej. W przyrodzonym zaś ukła- 
dzie roślin, wierzby z topolami, tworzą odrębne skupienie, zwane rodziną Saii^ 
cineae. Kotki na wierzbach jawią się u wielu gatunków na krótkich bocznyck 
gałązkach (względnie do gałęzi głównych), przed rozwinięciem się liści, u in- 
nych zaś w czasie roawyania się liści. Kotlu męzkie mają zazwyczaj moony 
miodowy zapach, z których nawet pszczoły dosyd miodu j^ierają. Nakoniee 
godne są tu wspomnienia gatunki wierzb alpejskich, bo są bardzo ładne, cho- 
ciaż niskie krzewiny, jak np. SaUx reiiculata, odznaczająca się szczególniej 
ozdobnem unerwieniem swych liści; Saiix zaś herbaeea tok jest drobną krze- 
winką, ze ledwie na cal lub 9 wyrasta. Znajduje się w Alpach przy granicy 
śnieinej i w naszych Tatrach, gdzie nawet dosyć obficie się natrafia. Zazwy- 
czaj płozi się po tamecznych głazach, w wysokich, cienistych i zawsze śnie- 
giem nap^nionych dolinkach. Z równinowych znów wierzb najmniejszą jest 
rokicina (Salix repens), która tokze piękną jest wierzbeezką, trafiającą ni^ 
dość często po łąkach wilgotnych lub w zaroślach przy strumieniach, oraz nai 
brzegami mokrych lasów. /. Be.. 

WteriUCfti miasteczko w gubernii i powiecie Radomskim, od stacyi po- 
cztowej Orońska wiorst 7 odległe. Niegdyś należało do opactwo Cystersów 
w Wąchocku, a po snprymowanin tych , do rządu. Cystorsi wysUwili tntoj 
w r. 170tt kościół parafljalny murowany dość ozdobny, który w r. 1848 wy- 
restourowany, naleiy do okazalszych w okolicy. Samo miasteczko liczy toras 
ogólnej ludności 1800 głów, ma domów murowanych 4, drewnianych 197, 
ubezpieczonych na snmmę rubli sr. 97,660. Jest tu magistrat i 6. jarmarków 
corocznie. /. if. & 

WtauMcU tortm (Otto JuHjusz Bernard), autor niemiecki, urodził się 
w r. 1819 w Gumbinie, gdzie ojciec jego był dyrektorem poczty. Nanld 
ukończył w korpusie kadetów w Potsdamie, poczem w r. 1830 wstąpił do 
wojska pruskiego, w którym służył do r. 1835. Następnie przebywał w roz- 
maitych miastoch niemieckich i hollenderskich, pisał dzieła, sztuki dramatycz- 
ne, reditgował czasopisma, ogłaszał noworoczniki rozmaitej treści, najwięcej 
jednak zajmował się historyją powszechną. Ważniejsze dzieła jego niemie- 
ckie są: 1) Kurzer Abriss der Ge^chicAle der NiederUlnde b^ auf PM-- 
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lip // nebsi Beschreibung des Landes im J. 1560 CLi|Mik« IStl^ w 8-00). t) 
Der Niederlandisehe freiheiiskrieg (tamie, 1841, 8 tomów). Toi samo 
dsieło wyssło po hollendersko w Amsterdamie w 10 tomaeh. S) lUusirirU 
WelłgescMcMe fLipak, 184i, w 8-e). 4) Historieehe Denkmdle dee ekrisi- 
bchen fanaiismue (tamże, 1845 w 8-e). F. M. S. 

WiCriUfto (Maciej), jeden 1 iiłijanacsiiiejsjEjrch dnikarsy polakieh XVI 
wieku. Pochodził z dawnej rodziny w okolicach Krakowa osiadłej, posiadał 
drukarnią w Krakowie od r. 1556 do 1599 i wydał z niej wiele ksiąśek pol- 
skich, które dziś wszystkie do rzadkości bibiyograllcznyoh naleią. Będąc 
bowiem sam wyznania ewangelickiego, drokował po większej części dzieła 
swoich współwierców, ztąd jego wydania przez cenzurę dachowną katolicką mia* 
ne za szkodliwe, jako takie były sarowo bezwzględa zakazywane i niszczone 
i dla tego są teraz rzadkie. Sam Wlerzbięta nieraz miał z tego powoda przy- 
kre sprawy. Przytem był on starszym ławnikiem Krakowa i jednym z urzę- 
dników Kościoła reformowanego ewangelickiego tamże, umarł około r. 1605, 
gdyż w tym roku sądzili rajcy Krakowa spór pomiędzy jego wdową i córka- 
mi (Grabowski, Staroz. wiad, o Krakoime p. 988). Wierzbięta przytem zaj- 
mował się także i piśmiennictwem, a jako jego prace, znane są następne dzieła: 
1) Tablica albo konlerfekl Cebesa Thelkińskiego fiUozofaj kUlry w sobie 
zamyka bieg wszystkiego żywota ludzkiego^ z łacińskiego przełoiony (Kra- 
ków, 1581, w 4-e). 9) Sammaryjusz wszystkiego Mowego Testamentu 
(tamie, 1570, w 4-e). Inni przyznają to dzieło Mareinowi Czechowiczowi 
S) Gospodarstwo dla młodych a nawotnych gospodarza w (tamże, 1590, 
w 4-ce) miało poprzednio jui i później wiele wydań. 4) O szlachetności 
a zacności pici niewieścieje Książki od Henryka Korneliusza łacińskim 
językiem napisane^ teraz nowo na polski język wyłoiane (tamie, 1575 ro- 
ku, w 8-ce). f. M. 8. 

WiorihÓa (herb), tarcza o niebieskiem polu, przedzielona liniją wszerz na 
połowę, nad liniją i pod nią po trzy białe lilije. Nad koroną bez hetmu, słup 
strzałą przeszyty, zelezcem w lewą stronę tarczy zwróconą. 

WlershDOf osada o S wiorsty od Warszawy odległa i do okolic przez mie- 
szkańców uczęszczanych naleiąca. Na wysokim lewym brzegu Wisły poło- 
żona, słynie oddawna świeiem i zdrowem powietrzem, ma śliczne widoki na 
Wisłę, Łazienki, Czerniaków, a nawet na błonia i gaje zawiślańskie, nade- 
wszystko zaś posiada źródło wybornej wody, nadzwyczaj czystej, bardzo 
przyjemnego i oiywiającego smaku. Kiedy metoda Prisnitza (ob.) leczenia 
za pomocą zimnej wody weszła w powszechne użycie, Wierzbno wybrane 
zostało do urządzenia podobnego zakładu, który załoiył tu doktor Ludwik 
Sauvan (ob.) w roku 1840. Po śmierci jego zaniedbany przez lat kilka, 
wznowiony został w roku 1859 dotąd się tamie utrzymuje. W tym celu 
urządzone są w Wierzbnie osobne domki i mieszkania, dla osób pobierają- 
cych wodną kuracyję ze wszelkiemi wygodami zastosowanemf do potrzeb 
i metody leczenia. F. M. S. 

Wiersbol4W| miasto w gubernii Suwałkskiej, w powiecie Wołkowy- 
skim, przy dawnym trakcie Zapuszczańskim, nieopodal od granicy pruskiej, 
połoione nad rzeką Szyrwintą, od miasta Kalwaryi mil 7^/^ odległe. Pier- 
wotnie zwało się Nowa Wola. Wyniesione na miasto i nadane prawem ma- 
gdeburskiem przywilejem króla Zygmunta III w r. 1598. Należało niegdyś 
do starostwa Jurborskiego i było bardzo ożywione z powodu umicFzozonej tu 
szkoły sześcioklassowej, utrzymywanej do r. 1819 przez dominikanów, 
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w której nauki pobierali SToowie najsamoiiiiejasyoh obywateli, tak wiejakieh 
jako i miejakieh w ekoliey osiadł/eh. Dawniej w Wiersbotowie bjło kotfeio- 
lów dwa, % których jeden dotąd posostał. Pierwssy parafljalny Aindowany 
w r. iM4 prsez królowę Bonę i wystawiony z drsewa, oległazy aniasoienia 
w r. 1855, rozebrany został wraz z piękną wieią norowaną, z której miny 
dotąd są widoczne. Parallję zaś przeniesiono wtedy do kościoła podomini- 
Icańskiego przebudowanego w r. 1643 przez Jana i Maroyjannę z Tebąńsiucli 
Wsciekliców z ich pałaca czyli zamka. Ten ostatni jeden z najwspanialszych 
w gnbemiiy w zeszłem stulecia przez samych zakonników według teraźniej- 
sze] formy całkiem był przeistoczony. Osuich obszerny w stylu jezuickim, 
tak zwanym rokoko, ma obok naczelnej ściany dwie wiezCi z których północ- 
na do połowy tylko wykończona. Wewnątrz jest zasklepionymi ma posadzkę 
kamienną, ołtarzy jedjrnaście, podobnie jak w Sejnach w gipsowe roboty bo- 
gato przystrojonych, ale mniej wytworną jak tamte odznaczających się robotą. 
Od wszystkich tych wewnętrznych przyborów, organ zdaje się dawniejązym, 
i ten zapewne z czasu pierwszej ftindacyi dominikanów tutejszych pochodzL 
Klasztorne zabudowania zdają się byó dawniejszemi od kościoła, a przynaj- 
mniej od jego naczelnej ściany. Mia^^ budowę doś<5 charakterystyczną, szko- 
da ie tak dalece zniszczone, ii tdytek jakiby z nich zrobid modna nie- 
opłaciłby kosztów naprawy. Wierzbołów najkorzystnej przedstawia się 
od południa, a mianowicie z lasku miejskiego od drogi Wojszwiłow- 
skiej czyli Wisztynieckiej. Liczy teraz mieszkańców w ogóle S,nlO głów, 
ma domów moromanych 184, drewnianych 87, ubezpieczonych na summę 
mb. sr. 89,050. Jest tu stacyja pocztowa, magistrat; jarmarków odbywa 
się 6 co roku. F. M. S. 

WlerskiWteC, miasto niegdyś starościńskie w wojew. Podolskiem, pow. 
Latyczowskim, dziś tak zwane nadetatowe, w gub. Podolskiej, pow. Uszyckim, 
leiy przy ujściu rzeki Batoga lub Batoifca do Zamiechówki, zwanej inaczej 
Wierzboweem. W r. 1607, na żądanie dzieriawcy tej omdy królewridej 
Stanisława Górecldego, Zygmunt III wyniósł ją do godności miasta; nadal 
prawo fluigdeburside, targi co tydzień i dwa jarmarki do roku; za herb miasta 
ajako pogranicznemuii naznaczył nrękę zbrojną z bronią;« mieszkańców od 
wszelkich cięiarów publicznych na lat It uwolnił, lecz nadal te cięiary po- 
nosid i podczas wojny z oręiem konno pod wodzą dzieriawcy występowad 
obowiązał. Podczas powstania Chmielnickiego i ciągłych z nim wojen, 
l^ierzbowiec tak dalece był zniszczony, ie lustracyja z r. 1665 powiada, ii 
a w miasteczku i wsiach do niego naleiących iadnego nie masz poddanego*. 
Następnie jednak miasteczko się diwignęło i w r. 1776 liczyło 144 doidlw, 
a w r. 1789 miało znowu obronny zamek, ratusz, kościółek i winnicę. Obe- 
cnie znajduje się w Wierzbowcu 946 domów i 4,749 mieszkańców, między 
któremi 587 iydów. W. K. 

WierAAwka (EpUobktm Lin.), jestto rodzaj roślin krajowych, wprawdzie 
pospolitych, ale obejmujących kilka gatunków tak pięknych, ie je i dla ozdoby 
po ogrodach pielęgnowad się godzi. Do takichto naleiy wierzbówka wąz- 
koHstna (EpOobium angu$tifóSum Lin.), rozmarynolistna (E. rosmarm^ołitm 
Haenke) i kosmata (E hirsułum Lin). Pierwsza jest pospolitą wszędzie 
a nas po porębach leśnych lub niekiedy po miejscach pustych; druga po od* 
sypach rzecznych lub miejscach kamienisfych w południowej Polsee się tra- 
ia, a trzecia nie naleiy do rzadkich, wszędzie po rowach lub zaroślach nad 
brzegami rzek i stawów. Wierzbówka wązkolistna ma liście najpodobniej- 
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sse do wwjklytk wierabow^eh (Wierzbjf kruehęfi i sM nawei misws ro- 
dMjowA tyeb roślin powatału, DorMte od t do 4 stóp na wysokotfd i dsierijr 
HA MfieracluAa spory kłos pięknych kwiatów pnrporowych. Koneń i młode 
ptdy wiersbówki wąikoliatnej moina Jei(d, kiedy aą młode, Jakazparagi; młode 
lUeie tętnią do pniyrsądaania tak swanej kuryUkiąj herbaty, bo U roślina 
rodnie i w północnej Asyi; starase anów liście, dobrą aą paasą dla bydła, 
a pach torebek nasiennych domioaajrwanym bywa miejacami do bawełny, 
i ^m apoaobem apośytkowanym na róine tkaniny. Wreaacie dawniej korscA 
i siole wieribówkowe, oaywane bywało jako lek odmiękcaaj^y, roapędząjf- 
cy, kleisty, a praytem lekko ściągający. Dsiś a naa, proca paasy dla bydto, 
innego nijrtkn % wierabówki wąskolistnej nie ma; lecz mieszkańcy północnej 
Asyi aiywają ciągle, jak powyiej wspomniano, tej rośliny. Jeszcze rośnie 
u nas 6 innych gatunków wierzbówek, lecz te mają kwiaty drobne, i nie tak 
piękne jak S poprzednio wymienione, a pach jednak z ich torebek nasiennych 
moie hj6 równiei do bawełny domiessy wany. Co się saś tyczy cech bota- 
nieśnych tych roślin, to naleią one w akładzie przyrodzonym roślin do rodsi- 
ny wiesiołkowatyeh (Onagrarieae'), w któremto skąpienia wiesiołek (ob.); 
jest naczelnjrm rodzajem; a Linneosza snów naleią do gromady ośmiopręci- 
kowej, rzęda jednoałapkowego. F. Be„ 

WteribOl^ld (BteAin), arcybiskup gnieźnieński, nominat, ur. się w Łasku 
ICtO r. z ojca Mikołaja, kasztelana Inowłedzkiego. Od pierwszej młodości 
przeznaczony do stanu duchownego, otrzyma stosowne wychowanie i nauki. 
Wyświęcony na kapłana, został archidyjakonem łuckim 1668 r., kanonikiem 
krakowskim w tymże rolra i administratorem dyecezyi łuckiej. Wierny tro- 
nowi, nie odstępował Jana Kazimierza w złej i dobrej przygodzie. Raz na- 
wet widząc monarchę w przykrych okolicznościach wojennych, zebrał sam 
cóś rycerstwa i pośpieszył z niem na pomoc królowi pod Częstochowę. Ztąd 
dobrze połoiony na dworze, został pisarzem skarbu koronnego 1660 r., opa- 
tem paradyskim, jednocześnie referendarzem w. kor. po Jędrzeju Olszowskim, 
w następnym roku i komissarzem sejmu do lustracji ekonomii malborskiej. 
Wreszcie biskupem poznańskim 1666 r. Była to epolca największego jego 
znaczenia w krnju i w senacie duchownym. Za świetnych czasów konfede- 
racyi pod Gołębiem, Wierzbowski i Źegocki, biskup chełmski, rej wodzili po- 
między szlachtą i byli najeelniejszą podporą króla Michała. W polityce je- 
dnak nie biegły, powodował się więcej interessem własnym niś dobrem publi- 
csnem, sięgając po infułę arcybiskupią, o którą prsedewssystkiem sdawna się 
obiegał. Okok ambicji odznaczał się tei szczególną pobośnością. Jeszcze 
za króla Jana Kazimierza skupował nad Wisłą pod Czerskiem cząstkami wio- 
ski: Górę, Wólkę Górską i okoliczne. Za Michała Korybuta wyrobił sobie 
przywilej na założenie tam Kalwaryi, wedłag wymiaru jerozolimskiego. Da- 
wne wioski podniósł na miasto, które nazwał po biblijnemu Nową Jerozolimą. 
Osadzie tej zakreślił szerokie plany, oznaczył stacyje męki Pańskiej, wzniósł 
kaplicę, świątynie i domy. Na wzgórzu zwanem Kalwaryją wystawił muro- 
wany kościół Św. Krzyia parańjalny i oaadził przy nim filipinów. Myślał 
w knyi kościołami zabudowad całe miasteczko, które do dsiś dnia zwane 
Górą Kalwaryją (ob.), odrębnym od innych charakterem wyszczególnia się. 
Wierzbowski tak się w swej osadzie kościelnej rozmiłował, ie każdą wolną 
chwilę tu przemieszkiwał, ciągle jakieś ozdoby jej przyczyniając. Pilne oko 
biskupa zajrzało wszędzie, pilnowało wszystkiego. Przez całe iycie wznosił 
więc w Kalwaryi gmachy różnych zgromadzeń duchownych: p^arów, bomar- 
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dynów, osawiił ztąd iydów i dyeaydtntiw, saprowadsał eeehy, asteaawial 
nowe jarmarki, nadawał rozległe wolnośei. Ale mimo to, miasleosko więcej 
było pustelnią jak targowiskiem, więcej w aiem było kaplic i kościołów nii 
domów, więcej kaięzy jak mieazczan. Za wstąpieniem na tron Jana III, 
Wierzbowski z początko z powoda konfederacyi gołąbskiej w niełaskach, 
prędko przeprosił króla i stosunki z nim były jak najlepsze, chociaż w gran- 
cie dłago ma przeszłośd pamiętano, więc tei pomimo ciągłych nastawań Ma- 
ryl Kazimiry i królewiczów, którzy biskapa serdecznie labili, nie posawał się 
wyicj. Ai nakoniec w r. 1686 król wyniórt go na godnośd arcybiskupa pry- 
masa, lecz gdy nominacyi tej Kzym stawiał z poozątka opór, mając za złe bi- 
skapowi, ie wydał pozwolenie na slab llieronimowi Labomirskiema, kawale- 
rowi maltańskiema, który takie trzymał opactwo tynieckie, zanim trudności 
usunięte zostały, Wierzbowski niedoczekawszy się potwierdzenia papiezkiego, 
umarł w Górze Kalwaryi nominatem 7 Marca 1687, pochowany w katedrze 
w Poznaniu. Są w druku następne jego dzieła: 1) Vinea ChrisŁi ske 
jura et prtoilegia arUiguUus Góra {y¥9kfBtMv«n^ \%7%). Wydrukowane w pię- 
ciu tylko exemplarzach jak twierdzi Janecki (liachrielU von raren potn. Bil^ 
chern I p. 80). )i) Norma vUae elerieorum recoUecŁorumy alias Mariano^ 
rum (tamie, 1687, w 8*e), w którem opisane są prawa i zwyczaje zakonu 
Maryjanów. — WteribOWIlkl (Stanisław), synowiec poprzedzającego, uro- 
dził się w Krakowie 1669 r. z ojca Hieronima, wojewody sieradzkiego. Od- 
bywszy nauki u księży pijarów w Warszawie, dalej u jezuitów w Poznaniu, 
Kaliszu i Samborze, nakoniec w akademii krakowskiej, puścił się w podrói 
do Francyi, towarzysząc swemu Mrujowi ciotecznemu, księdzu opatowi Pepliń- 
skiemu Wolffowi de Ludinghausen, który tam dla poratowania zdrowia jechał. 
Wierzbowski zwiedził wprzejezdzie Niemcy, HoUandyją i Niderlandy, a w Pa- 
rjrzu bawił rok cały. W r. 1681 powrócił do ojczyzny. Objąwszy swoje dzie- 
dzictwo Łask w posiadanie, oienił się bogato i pomnożył znacznie majątek, 
który po śmierci iony odstąpił swej siostrze zamęinej Załuskiej, sam zaś 
zrzekłszy się dostojeństw świeckich, mianowicie starostw łęczyckiego i bar- 
wałdzkiego, niemniej chorąistwa łęczyckiego, które piastował do r. 1687, 
wstąpił do stanu duchownego. Zostawszy zaś proboszczem infałatem kolie— 
gfiaty w swojem dziedzicznem mieście Łasku, umarł tamie 1798 r. Zostawił 
w rękopiśmie Opis swojej podróiy za granicą i pamiętniki bardzo ciekawo 
opisujące wypadki zaszłe w kraju od 1634 do 1689. Pierwszy noai tytuł: 
Memoria negołiorum domesUcorum tnodiea posterUaii meae^ per me Stanie 
slaum Wierzbowski Capitaneum etc. relieta et anno 1689 incepta. Z niego 
porobione wyjątki wyszły w tłomaczeniu polakiem przez generała Józefa Za- 
łuskiego w llodatku do Czasu na r. 1858 p. n. Peregrynacyja Stanisława 
Wierzbowskiego wojeu>odzica Sieradzkiego do francyi w latach 1678^ 1679^ 
1680 i 1681 z niedrukowanego rękopisu. Drugie wyszło pod tyt: KonnoŁata 
wypadków w domu i w kraju zaszłych od 1634 do 1689, z rękopismu prze- 
chowanego w archiwom rodzinnem, do druku podał i objaśnienia dołożył, 
Jan Konrad hrabia Załuski (Lip^, 18S8 r., w 8-ce), poprzednio drukowane 
w Dzienniku literackim lwowskim. Są wielce ciekawe, rozpowiadają bo- 
wiem zdarzenia zaszłe w Łęczyckiem, mianowicie od czasu pierwszej wojny 
szwedzkiej. F. M. S. 

WlcrsbOWSki (Michał), professor uniwersytetn warszawskiej^o, urodził 
się w Łęczyckiem 1789 r. Nauki pobierał w Warszawie i tu wstąpił do sta- 
nu duchownego. W teologii wydoskonaliwszy się w Rzymie, wykładał ją 
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w miiwersyteeie y był prsytem kanonikiem metropolitolnym waranawskim 
i presesem sądn apostolskiego w królestwie. Umarł w r. 18iS. Są w draka 
następne jego praoe: 1) Kazania z powodu przeniesienia koid Wiadysia^ 
wa Hermana i Bolesława Krzywoustego królów polskich, pochowanych w ko^ 
ieiele katedralnym płockim (Warszawa, ±%My w 8-e). i) O wpływie re- 
ligii na edukaeyją i moralność, amieszezone w Posiedzeniu pubUcznem uni- 
wersytetu Warszawskiego na r. 1827. S) Mowa pogrzebna za duszę ś. p. 
Tomasza Skarżyńskiego (Warszawa, 1888, w 8-e) i) Kazania o spra- 
wiedliwości chrześe^ańskiei, omieszezone w Pamiętniku religijno-moralnym 
t. V, str. 169. F. M. S. 

WlerSChotek. Tak nazywamy najwyiszy pankt jakiegokolwiek przedmiota 
wznoszącego się na ziemi, np. wierzefaołek góry, wieśy, drzewa i t p. Różni- 
ca pomiędzy wyrazami wierzchołek i szczyt, z których dragi bierze się za 
pierwszy, na tem polega, ie szczyt oznacza nie ponkt najwyższy, lecz częśd 
najwyższą przyległą wierzchołkowi jakiegokolwiek przedmiota. W geometryi 
wierzchołkiem nazywa się pankt zejścia się boków albo ścian jakiegokolwiek 
wielokąta lab wielościann. Wierzchołkiem kąta jest pankt przecięcia się je- 
go ramion. 

Wlorayctolf wyraz terminologii prawnej, oznaczający tego, który pożycza 
pewną sammę na nierachomosd, lab też przez zapis albo spadek,. ma na tako- 
wej oznaczoną należno&d. Ztąd sammy takie obciążające własnośd, niern- 
ehomośd, noszą nazwę wierzytelności. Prawa wierzyciela i opiekę nad wie- 
rzytelnościami obejmaje kodex Napoleona w księdze trzeciej. 

Wicr^yn^k (Mikołaj), sławny mieszczanin i obywatel krakowski, żyjący 
2a panowania Kazimierza Wielkiego, nie był rodzonym, lecz „wmieszkanym 
(jak mówiono) Polakiem." Pochodził on pierwotnie z krain nadreńskich, to 
)^ t z podległycli koronie firancazkiej, ziem Flandryjskich i Hollenderskioh, 
L* ' )sławnej wówczas ojczyzny przemyśla i zamożności mieszczańskiej. Oby- 
' cle tameczni, związani stosankami kopieckiemi z Gdańskiem, Teraniem 
i Krakowem, przybywali do tych miast i krajów, jako ladzie bogaci, przemyśl- 
»'>v przedsiębiorczy i osiadłszy tam z niemałemi nieraz kapitałami, oddając się 
kor^systnym dla krają i dla przedsiębiorców spekalacyjom, dorabiali się ogro- 
uin j z czasem fortany. Takim też prawdopodobnie sposobem osiedlił się, z%- 
gni(»żdzit i w niezmieVne w Polsce wzrósł bogactwa Nadreńczyk z nazwiskiem 
br? liącem z cndzoziemska Wirsing, przepolszczonem później na Wierzynek, 
a pisanem po łacinie Verineus. Czas jego przybycia nie jest znany. Jnż 
bovi iem r. 1S69 pisał się Mikołaj Wierzynek »z dawien dawnaic posiadaczem 
sołtystwa we wsi Skrzynka, a lat 81 przedtem był jnż mieszczaninem kra- 
kowskim i założycielem kaplicy P. Marji na cmentarza krakowskim. Owa 
też bogobojna ftiniacyja, zaraz na wstępie poczciwe zjednała przybyszowi 
imię i była powodem, że prawie od r. 1888 ów nowy obywatel w ciągłych 
z stolicą papiezką stosankach zostawał, na którego ręce przechodziły często- 
krod sammy świętopietrza do kamery apostolskiej i w obliczeniach tychże 
samm, różnemi laty wybieranych z Polski, nierzadko wyczytad można jego 
imię. Z czasem Mikołaj Wierzynek przyszedł w posiadanie rozległych pól 
po oba stronach Prądnika, został dziedzicem ^iela innych posiadłości miej- 
skich^ nabył lab zbadował dla siebie dom w rynka, zabezpieczył sobie i po- 
tomkom szczęśliwy byt i stał się protoplastą licznej i zamożnej rodziny. Ro- 
dowe Mikołaja nazwisko przylgnęło trwalej, nad wiele innych, do pamięci 
Krakowian, a plemiennicy jego przez cały niemal wiek XV, jeszcze zamieszki- 
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wali w Krakowie i okolioy, dsierźąo rosmaiCe posiadłości tak miejakie jak 
siemakie i piaatiijąc częatokroć najwyiasą w Skabinaeie godoose. Zarai 
w początkach przybycia, widzimy nowego obywatela krakowskiego bogatym 
mieszczaninem i bądź świeżo unobilitowanym, bądź starym klejnotnym szlach- 
cicem „herbu Wierzynkowa Łagoda/' który skrzętną pracą, rozUcznemi przed- 
siębiorstwy i zasługami na «'worze królewskim, pomnaża swe mienie, przy- 
sparzając sobie co chwila nowych dochodów i znaczenia. Głownem, jak się 
zdaje, źródłem tych dochodów był, prz3majmniej w początkach, handel, którym 
Wierzynek idąc za przykładem szlachty miast niemieckich i włoskich gorliwie 
się zatrudniał. Zapuszczał się więc w rozliczne spekulacyje handlowe i pro- 
wadził je na wielką skalę, nie ograniczając się na samym tylko Krakowie, 
lecz wchodząc w stosunki z odległemi miastami. Tak juz od r. 1S37 byt 
w interesach ze stolicą Szląska, Wrocławiem, o czem listy niemieckie ławni- 
ków wrocławskich z lat 1356 i 1865 świadczą, źe bogaty obywatel miasta 
Krakowa, Mikołaj Wierzynek, z dwóch wystawionych przez siebie na 
Odrze młynów wrocławskich znaczne dochody pobierał; i takowe zyski cią- 
gnął nie tylko on sam, ale i jego synowie korzystali jeszcze z przedsiębier- 
stwa ojcowskiego aź do roku 138$, kiedy jak świadczą rajcy krakowscy 
Nrycerze Mikołaj (junior) i Tomasz VI irsingowioM zrzekli się wszystkich 
dochodów spadających na nich po ojcu z tychże młynów. W księgach ar- 
chiwum wrocławskiego zachowały się liczne inne świadectwa różnych sto- 
sunków ojca Mikołaja z radą miejską. 8ą tam zapisane częste ^%ypłaty, 
tak z jednej jak z drugiej uiszczane strony; rada miejska otrzymuje wielokro- 
tnie rozmaitej wielkości od mieszczanina krakowskiego summy i nawzajem 
wypłaca mu za pewne dostawy i dowozy większe lub mniejsze kwoty pie- 
niężne. Mianowicie w latach ISS4, $li i S6, pobierał Wierzynek, prócz do- 
chodów z młynów, znaczne pieniądze, które mu Wrocław w imieniu cesarza 
Karola IV> a oonto długu wypłacał. Zostawał więc Wierzynek do cesarza 
rzymsko-niemieckiego w stosunku wierzyciela do d^nŻAilta, który o tyle oka- 
zuje się ściślejszym, ile że po dwakrod był zawiązywany. Raz około r. 13il 
pożyczył temuż Karolowi, wówczas margrabi morawskiemu, i,333 grzywien, 
a w dziesięć lat później, dał się nakłonić do |»owtórnej pożyczki i wraz|z Pęcz- 
kiem Czarnym, obywatelem wrocławskim, zaliczył dnia 30 Maja 13S3 r. te- 
muż margrabiemu morawskiemu, obecnie już cesarzowi Karolowi IV, 1,760 
grzywien. Za tę to powtórną pożyczko wypłacała corocznie rada miasta 
Wrocławia z polecenia cesarza obu wierzycielom 400 grzywien z poboru 
królewskiego, a 160 z menniczego. Ale Wierzynek nie był jedynie bogatym 
mieszczaninem i skrzętnym przemysłowcem, a bogactwa jego nie płynęły ^%y- 
łącznie z handlu i procentu; zadziwia on nas równie niezwyczajną mnogością 
tytułów, jak bajeczną obfitością złota. Z o«vych zaś wielu dostojeństw, pły- 
nęły także mnogie korzyści, które ^^ynosząc go nad tłum spółobywateli miej- 
skich, zbliżały do tronu i do osoby królewskiej. I tak już w r. 1341 szczy- 
cił się Wierzynek tytułem stolnika sandomierskiego i pełnił obowiązki z tą 
godnością połączone, dzierżawiąc włości królewskie województwa sandomier- 
skiego, z obowiązkiem dostarczania dworowi królewskiemu wszelkich potrzeb 
stołowych. Pilność, wierność, przezorność i czynność, ścieśniały tem wię- 
cej stosunek jego z dworem, a rozszerzały zakres jego działania i wpływu 
tamże, jednając mu względy samegoż króla. Jakoż przez ręce Wierzynka 
przccliodziły wszelkie dochody i wydatki na zwyczajne i nadzwyczajne po- 
trzeby, on jeden miał poriiczony nadzór nad całym dworem krakowskim, jogo 
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WienyMk Ni 

ftikasiw śtmóhśU oiOe ezeladś, ei^rtikrwi de Utakj 4M Imiai M wl^ei) i«- 
ehodsąMy ob Aę troAsejorl mI^m sanąiea g w iyod T itw d— owago, )tg» w* 
sadek i prawośd osfiitty go nawet «eieetaikieM rad i deswelelf me w oftee 
krile, ^rweif oscelokrod sebiered głoe. Był więe etolaik semses i esAlk^ 
neni MleweUoiy * najwyŚMym djipo^rtoreM ekoaeaitenya n Muatai kra* 
kowakim i wierną radą aanegoś MU. Około r. itf S sM^ą^enif Wier^jm- 
ka wpiaanego w poeset iapników wleli^rfok i peetedająeego rtwneeaednie 
wijtoalwo w miaaleeaka Wielicaoe (ob.), które wsbofaeit newo-sałeśoneBi 
knunani ródnfch rzemioat. Podesaa wyboru rąieiw, jako poaiadaei obywa- 
telatwa i prawa miejskiego^ prsyjmował prsem|iająey i doroeaay lylke aa- 
saesyty rąjoy miasta Krakowa, prsypadająey mn, a gdy pnysala pora wybie- 
rania podatkiw do akomorys królewskiej, widsimy go w nieictóryek dawnyeb 
napislcaeh poboreą jdemskim. Obok tego, iadna niemal wainiejsBa ekelie nn ed d 
nie obessła się bez obeonośoi tylorakiego ursędnika korony, owsiem bral on 
we wszystkiem esynny ndziały jak świadesą spotykane niemadko podpisy je- 
go na róinyeh spółezesnyeh dyplomataeh i tjrm podobnyeh doknmenlaeli. 
W tym samym jessoae ia6g r., przypadł mn największy zasaezyt ngosseae- 
nia na zamka Icrakowskim królewskieh swatów wnnki Kasimierzowej i zakoA- 
ezenia królewskich godów ucztą, we własnym wjrprawioną domu. W obee 
mnogiego Indu, zbierającego się ze wazeeh stron świata na zaślubiny Blśbiety, 
księiniczki pomorskiej z cesarzem Karolem IV, byłym dłuinikiem sdeszczani- 
nk krakowskiego, wjrwiązał się mistrz dworu Kazimierzowskiego ku nieśmier- 
telnej chlubie swojej z włoionych naś obowiązków i w obee tegoi ludu 
zagranicznego, w obee królów i ich świty praelicznyeh orszaków, w obee 
mnóstwa proszonych i nieproszonych gości, okazał w całym blasku swój do- 
statek domowy, swoje bogactwo, dą)ąe tom najlepsze świadectwo tak o zaso- 
bności skarbu swojego k^la, jak o błogosławionej zamośności kraju, w któ- 
rym przybysz z obczyzny, w przeciągu kilkudziesięciu lat w ksiąięey porósł 
majątek. Stolnik Wierzynek, duszą i kierownikiem był całej tej długiej, dwu- 
dziesto-dniowej uroczystości godowej; o jego bowiem głowę opierało się tu 
wszystko, pod jego dyspozycyję oddane były kosmaty zamkowe, spichrze i pi- 
wnioe królewslde, on rozrządzić thuuem czeladzi dworskiej, mając wszędzie 
baczne oko, by nikomu nie zbywało na dostatku jadła i napoju, na usłudze 
i wygodzie. Więc tei nikt na brak uskarżać się nie mógł, lecz owszem kai- 
demu do zbytku dawano czego zapragnął i WB%yMy ład i hojnośi5 podsiwiad 
nrosieli. Prócz tego, de z nadzwyczajną okazałością urządził w imieniu 
króla Kaaiimierza owo przyjęcie cesarza, wyprawił nadto Wierzynek z wła» 
snej szczodrobliwości i we własnym demu, dla okazania zamośności Polski, 
świetną ucztę, temui cesarzowi i królom: Lodwiko^i, węgierskiemu; Piotro- 
wi Luzynianowi, cypryjskiemu; Waldemarowi, duńskiemu; wielu ksiądętom 
i dostojnikom ich dworów, rozdając, po ukośczynym fMtynie, bogate dary go- 
ściom, a przedewszystkiem królowi swemu Kazimierzowi składając upominek, 
który wartością 100,000 złotych iorenckich wyrównywał. Jakoś ugoszcze- 
nie Wierzynkowe wprawiło wszystkich w zadziwienie, przewysszając świeU 
Bością wszelkie uroczystości tego rodzaju, jakie dotąd stoliea Piastów widzia- 
ła. To ted jak imię króla polskiego rougtosiła sława onyeh godów we- 
selnych, po wszystkich krajach i paśstwaeh ehrześcyańskieh, przetrwa- 
wszy przez pół^sląea lat z górą, tak wraz z iaUeniem króla zasłynęło równie 
daleko i szeroko imię jego mądrego g ospodarza i ssaihrza Wierzynka Osta- 
tnim wreszcie pomnikiem jego szezodrobUwości i bogobojności, jest i 
BvoiKi.onai74 TOM zen. gf 
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9 S9 WlenyBok ~ Wlesefltarg 

Be własnym J0go kosztem presbyteryjum i ołtars wielki na tem samem miejson, 
gdzie dziś jaśnieje areydzieło Wita Stwosza w krakowskim koMele P. Maryi, 
w owej świątyni, którą jni r. liM Iwo Odrowąi biskup krakowski, własnym 
znaoznym nakładem i wsparty składkami ładzi poboinyoh, badowad począł. 
Ale Mikołaj Wierzynek nie dożył ukończenia olbrzymiej budowy, w roku bo* 
wiem 1368 iywot doczesny zakończył. Pod wyniosłem sklepieniem tejie sa- 
mej świątyni, do której ozdoby i okończenia hojną ręką się przyczynił, spo- 
częły jego popioły, a jak twierdzą akta kościelne, ma się znajdować do dziś 
w marze od strony południowej, w małym chórze, zasłonionym stallami, tabli- 
ca z napisem grobowym: fUndafor chor i isima A. D. 1368 frandsd festo die 
9oUa^ Dapifer Wirziak obiit. Bijograllje i znaczenie tej znakomitej z czasów 
Piastowskich postaci, wybornie i obszernie skreślili: Szajnocha, Szkica hisio^ 
tyczne^ t II, str. 48, w obrazka: Wojna o cześć kobiety] Łacyjan Tatomir, 
Mieszczanin krakowski z XIV uneku i Józef Łepkowski, w Nr. M z r. 18M, 
Gazety Codziennej. C. B. 

WtenynkOWft (herb}, zowią ten herb inaczej Ładogą. Na tarczy herbo^ 
wej mniejsza tarcza, na dwie części wszerz podzielona. Wyisza ma pole 
białe. N« hełmie trzy pióra strasie. 

WleSbaira, stolica kslęztwa Nassauskiego, 16,000 mieszkańców, od ro- 
ku 1840 rezydencyja księcia, leiy a stóp południowego stoku gór Taunas, 
o dwie godziny drogi od Moguncji, a ośm od Frankfartu nad Menem , w pięk- 
nej i w historyczne pamiątki bogatej okolicy. Nowo i dobrze zabudowane, 
słynie zdrojami mineralnemi o temperaturze -f S9 do 5S^R. Woda tych źró- 
dek alkaliczno-słona, uńywana zarówno do picia i kąpieli, leczy dotkniętych 
pedogrą, reumatyzmem, na skrofhły, hemoroidy, wyrzuty skórne, choroby or- 
ganów płciowych, cierpienia nerwowe i piersiowe. Domy kąpielne w liczbie 
SS mieszczą 800 łazienek, a z tych wiele ma stosowne urządzenia do kąpieli 
parowych jak i kroplistych. Jest tu takie zakład leczenia za pomocą gimna- 
styki i prysznicowski w Nerothal. Pobyt w Wiesbaden dla osób szukających 
polepszenia zdrowia, uprzyjemnia teatr i mile w okolice wycieczki. Jest ta 
takie znakomite muzeum zoologiczne^ biblijoteka, chemiczna pracownia pro- 
fessora Freseniusa, wzorowy folwark towarzystwa agronomicznego i instjrtut 
rolniczy w Uof-Oeisberg. Wiesbaden naleiy do najstaroiytniejszych miast 
niemieckich. Oprócz wzmianki w Tacycie i Plinijuszu znajdowane tu staro- 
żytności świadczą, ie Rzymianie korzystali z ciepłych tutejszych źródeł 
CAcuae Małtiacae) i miasto, jako wainy punkt strategiczny, umocnili. Za 
Karlowingów mieszkał tu palatyn a Otto W. wjmiósł Wiesbaden do rzędu 
miast Ob. MAlIer, Medicinische TopograpMe der Stadt Wiesbaden (Wies- 
baden, 1846). 

WiMOllMirgi komitat oedenburgskiego namiestnictwa w Węgrzech, wraz 
z gminami na prawym brzegu Dunaju od komitatu preszburgskiego odłączo- 
nemi, ma 37 mil kw. powierzchni i około 7i,000 ludności, przewainie ma- 
diarskiego pochodzenia, dośd gęsto z Niemcami i Słowakami pomieszanej. 
Kraj, oprócz pogranicza północno-zachodniego, jest zupełnie płaski, porzecze 
zaś Rabnicy i okolice jeziora Neusiodler jest mocno bagniste. Głównemi 
płodami, pszenica, wino, bydło, ryby i saletra. Komitat dzieli się na trzy 
obwody: Wieselburg, Ragendorf i Neusiedel, z głównem miastem Węgierski^ 
AUenburg (Ungarisch-Altenburg), gdzie się znajduje wyisza szkoła rolnicza 
i hodowla merynosów. Miasteczko Wieselburg nad małym Dunajem, który 
głównem swem ramieniem opasuje Wjrspę Schtitt (ob.), liczy S,600 mleszk., 
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Wfeselbnrg — Wiesiołek 969 

ma warzelnie saletry, cegielnie, fnbryki snkna, i prowadzi znaczny handel 
bydłem, owocami i zbożem. Miasto, niegdyś stołeczne komitatu, zwało aię 
w Wiekach Średnich, Messbarg lub MOsburg. Neu&iedeły nad jeziorem te- 
goż nazwiska, ma i,!900 mieszk. trudniących się rolnictwem* hodowlą wina, 
rybołówstwem, handlem zboża i ma dobre niedawno urządzone kąpiele. Tu 
kończą się tak zwane stare szańce, które od północy przez Pamdorf aś do 
Leity poniżej Rohrau dosięgają. Olbrzymie dzieło nowszych czasów. 

Wie8el([reil (Piotr), dziojopls i mówca szwedzki, urodził się w WexiO r. 
1800, nauki ukończył w Lund, tamże w r. 1894 został docentem historyl li- 
teratury, a w 18S0 r. biblijotekarzem księgozbiorów uniwersyteckich. Jego 
odczyty gromadziły chętnych słuchaczy, mimo to w r. 18Si zrzekłszy się ka- 
tedry, otrzymał probostwo Westerstad w Skanii, zkąd na takież stanowisko 
w 1847 r. przeniósł się do Helsingborg. Najważniejszem dziełem Wiesel- 
gren'a jest: Histortfja nauk pięknych w Szwecyi (Sveriges skOna Litteratnr, 
% wyd. Upsala, 1845 — 1849, t. 5J. Z prac historycznych, na starannem zba- 
daniu źródeł opartych, wspomnimy: Opisanie iśmalaadyi (Ny Smalands Bes- 
krifning inskr&nkt till WexiO Stift; Wexio, 1846, t. 3) i (? prawie starazeń^ 
siwa u Skandynawów południowych (Syd Skandinavernas F5rtsf0dstor&tt, 
Upsala, 1846), tudzież jego sUraniem wydane: De la Gardiska Archmet 
(Lund, 1831— 184S, t. 90; Bihang^ Lund, 1844). fiył także c^nym spól- 
pracownikiem wybornego Bijograficznego Sloumika szwedzkiego (Upsala, 
1835— IdSi^, tom 1 do 91), a po śmierci Palmblad^a głównym tego dzieła re- 
daktorem. Imię Wieselgren*a stało się popnlamem w Szwecyi przez usilne 
pomięd/y ludem krzewienie wstrzemięźliwości, w czem za głównego refor- 
matora jest uważany. Dążności te nietylko stosownemi pismami, ale i wy- 
mownemi kazaniami popierał. W tym celu corocznie w różne strony Szwe- 
cyi odbywał podróże, a skutkiem ich były licznie uorganizowane stowarzy- 
szenia wstrzemięźliwości. W związku z tem zostaje zaprowadzenie krajo- 
wych missyj, której główny instytut w Lund, jemu głównie zawdzięcza swój 
początek. 

WieŚkOWOi sioło w gub. Włodzimierskiej, w powiecie Perejasławskim, od- 
ległe c y, mili od miasta Perejasła\iiia, nad jeziorem Pleszczejewem i rzeką 
Wieksą, na Kalazińskim trakcie pocztowym. Liczba mieszkańców tegoż wy- 
nosi 991 głów płci obojga; dworów 43. W r. 1859 wystawiono tu pomnik 
Piotra Wielkiego, który mieszkał niegdyś w Wieśkowie podczas budowy 
statków na jez. Pleszczejewie. W pobliża sioła leżą kurhany i mogiły llń-^ 
skiego plemienia Meri, starożytnych mieszkańców nad brzegami jez. Pleszeze- 
jewa. Wieśkowo ma 9 jarmarki doroczne, 99 Czerw, i 17 Sierp. v. s. /. Sa.*. 

Wiesiołek COenolhera btennis Lin.}, jestto nazwa pewnej pospolitej 
wszędzie w Buropie rośliny, która jednak pierwotnie z północnej Ameryki do 
nas przybywszy, tak się potem rozmnożyła i upowszechniła, że ją dziś bar- 
dzo często, szczególniej po brzegach rzek lub miejscach piasczystych, w całym 
naszym kraju napotykać można. Wiesiołek dostał się do Buropy po raz pier- 
wszy w r* 1614, a mianowicie z Wirginii i to przypadkowo z jakiemiś inne- 
mi nasionami amerykańskiemi, bo wówczas użytku z Wiesiołka jeszcze nie 
znano. I^ecz i dziś uż)rtek ten bardzo jest ograniczony; siewają go wpraw- 
dzie niekiedy po ogrodach dla korzeni pod nazwą firancuzkiej raponiyki, i te 
korzenie tak się jedzą, jak np. salsellja (ob.) lub kuczmerka (ob.), lecz prócz 
tego, żadnego innego użytku z tej rośliny nie ma. Z tem wszystkiem nie 
jest ona brzydką; kwiaty ma duże, 1 do ly^ cała w średnicy wynoszące, pła- 

61* 
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Mi WlesMek — Ytettotowi U 

Bk% się rostaosająody ezyato ióttej barn-y i nieeo paohnąoe. Leos eo je«t 
izozególnego w tyoh kwi«Uch, to te własnośd, ie się oCwioniją tylko pod 
wiecsór, po zachodzie jiii słońc*, zostają w tym stanie przez noc oał% ai do 
brzaska dziennego, za którego nastąpieniem stulają się znów zapełnię i tak 
to trwa ai do wieczora. Liście w Wiesiołka są lancetowate, łodyga od 1 do 
9 stóp dochodzi, a kwiaty wyrastające z kątów liści, tworzą dłagi kłos. Ko- 
rzeń wiesiołkowy jest marchwiowaty, słodki i z roślin jednorocznych jadalny, 
pod nazwą raponłykt franmzkUj^ jak jni powyiej powiedziano. W roka 
następnym roślina ta zakwita, a więc jest dwaletnią (Mmim), i wtedy korzei 
drzewiasty jest niejadalnym. Na uśytek kachenny. Wiesiołek masi byd co rok na 
wiosnę siewany i jak wyda sporą rozetę liści (lecz bez łodygi), kopany i do 
kuchni oddawany. W Zielniku dr. Syreńskiego, r. 161S a Bazylego Skalskie- 
go w Krakowie drakowanym, na str. IddS znajdoje się drzeworyt ł opis ro- 
śliny, pod polską nazwą: Wiesioiek (Błagacz, Wierzbówka, Winozlele), a ła- 
cińską: Oenothera (Oenotharis, Salicaria, Onagra). Tymczasem Wiesiołek, 
jak powyśej powiedziano, przjrbył dopiero w rok póiniej, bo w r. 161i do 
Earopy, zanim Zielnik Sjrreńsklego wydrakowano. Z tc^o się więc poka- 
ziąje, i» Syreński i wszyscy inni ówcześni botanicy eoropejscy, jakąś inną 
roślinę pod nazwą Oenoihera rozamieli. I tak się w istocie ta rzecz ma. Sy- 
reński pod nazwą Wiesiołka, rozamiał teraźniejszą Wierzbówkę (ob.), tak 
samo jak i inni jemu współcześni botanicy. Eoślina ta (Wierzbówka) znaną 
była Theoflrastowi pod nazwą Ęjnolheras (h. pi. IX, 19), a Plinąjuszowi pod 
nazwą OendAerts (XXIV, 109). Linneasz nazwę tę Oenatkeray przyczepił 
do rodzaju amerykańskiego Wiesiołka i ztąd tłomaczy się OenMerUj opisy- 
wana w bardzo wielu zielnikach z XV i XVI wieku. Inne gatunki Wiesioł- 
ków po ogrodach jedynie dla ozdoby pielęgnowane, pochodzą takie z Amery- 
ki, jak np. Oenothera fnOkoHa^ grandifflara^ lonąfflora^ speciosay speda- 
bilisy odorała i k. i. /. Be. 

WleflrttWSkl (Krzysztof), marszałek wielki litewski, syn Piotra mar^ 
szałka nadwornego litewskiego, zasłniony rycerz, pamiętny utrzymującym się 
dotąd dobroczjmnym zakładem dla inwalidów. Poseł ua wielorakie sejmy za 
panowania Zygmunta III, był marszałkiem izby poselskiej w r. 1609 i 1919 
z sejma 1690 jako komisarz delegowany do rozgraniczenia województw po- 
dlaskiego i brzesko-litewskiego. Z królem Zygmontem Ol jeidził do Szwe- 
cyi, i z ludimi swemi przeciw rokoszanom na wyprawach w Infantach prze- 
ciw Turkom i Szwedom sam osobiście dowodząc stawał. Mianowany mar- 
szałkiem nadwornym litewskim 1619, był przytem starostą mielnickim, ty- 
kocińskim i suraiskim, rządzcą ekonomii grodzieńskiej, leśniczym nowo- 
grodzkim. Gdy zaraza z wojny w Prasach ze Szwedami w Polsce rozsze- 
rzyła się, Zygmunt III z królową i całym dworem do Osielca, a potem do 
Tykocina schronił się, gdzie go Krzysztof Wiesiołowski, starosta miejscowy, 
ai do zimy przyjmował, na pamiątkę ocalenia ołtarz ku czci świętego Se- 
bastyjana wystawił i napisem na marmurze na pałacu potomnej pamięci podał. 
Marszałkiem wielkim został w r. 1695. Mąi wielkiego miłosierdzia i cnoty, 
obogich i sieroty czynnie wspierał, załoiył w Tykocinie (ob.) dom pr^tołku 
dla wysłoionych wojskowych, na którego uposaienie najprzód doimi swoje 
Dolistów, a-następnie i Białystok przeznaczył, co Władysław iV i koasty- 
^^7)i^ sejmowe w r. 1699 zatwierdziły, a któń^ to zakład czas jakiś zanie- 
dbany i zaowa wznowiony do dziś dnia tamie się otrsymaje. €My ma nie- 
letnia córka z tego świata zeszła, będąc bezdzietnym, cały majątek napa* 
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WlMltltwtkl — Wli4egiisk tM 

Ibltosii0 apotaśenis rospUmł. Umarł w r. iM7. Król Władysław IV potwier- 
dsając po jego agonio sapią toatamentowy aa aakład dla wyałuionyoh ryee-* 
rmyy Uką ma w ^ai pnywUojo wyraaił poohwałę: «Ii oaobliwaaą w adarao* 
Miaoh roatropnośeią najwi^kaaofld dowoipa i prsyrodaooia daraad eelował, im 
mlgdy doalatoesnio wychwaloną i waayatkioh wieleo zadsiwiającą ladakoś^, 
prsyjaeielatwoy obyczajów pnyjoaiBoitf okazywały ie to był mąi najzacniej- 
wmj, a wszelką onoią i ezynzością najznakoBitazy, wazelkiej pamięoi i wdzię- 
oznośoi w długą potomnoid godzy.a Obazerzlejaze azezegóły o Ylindaoyi Ty- 
kociAakiej artykuł Tykla w Bibł. warn. na r. 1857, t S-cL F. M. S. 

WlestotoWlU (Krzysztof), biegły archeolog polaki* arodził aię w r. 17tf 
r. w województwie makiem, nauki pobierał w Krakowie, a kończył je za 
granicą. Dłago podróżował po obcych krajach, zajmąjąc aię szczególnie 
starożytnościami i nomizsMityką grecką i rzyaiską, w których był bardzo bie- 
głym. Wybrany członkiem towarzyatwa przyjaciół nank, czynnie dopomagał 
w pracach przez nie podejmowanych. Poaiadai szacowny zbiór archeolo- 
giczny i piękną biblijotekę, której znaczną częśd, mianowicie dzieła tyczące 
się starożytności, darował tema towaraĘfatwo. Umarł w roka 1896. Są 
w draka następne jego prace: 1) Uwagi nad Czerwcem polskim (umiesz- 
czone w Roez. iow. w. p. n. t. IV). %) O poiiftkaeh z madamośei etarozyt^ 
nych numizmaiów greckich i rzymskich (tamie, t. VIII, i IX). 8) O sta^ 
roiyłnoidach religijnych Słowian (tamie, t. IX> i) O nttktóryeh nie^ 
przyzwoitych wyrazach języka polskiego^ w czasopiśmie Lech na r. 1888 
i osobno. 8) Wypis z podróży odbytej do Anglii i Kalabryi w r. 1191 (tam- 
ie). 8) O numizmacie srebrnym osltUniego z Piastów (tamie). Pozostało 
zaś po nim wiele rękopismów. — Wl88i8mf8kl (Michał), syn poprzedzają- 
cego, obywatel galicyjski, biegły agronom, geograf i atatyatyk. Jest on au- 
torem dokładnie napisanego: Rysu stalystyczno^eograficznego Gaboyiau^ 
slryjackięjj skreślonego w r. 1841 przez M. W. (Poznai, 1848, w 8-ce). 
Z powoda amieazczonych początkowych głosek i dla wewnętrznej wartości 
powszechnie przypisywany Michałowi Wiszniewskiema. Oprócz tego wydał: 
Uwagi gospodarskie szczególnie dla sąsiadów skreślone (Lwów, 1880 w 8>. 

WleSSCSbUntWO, WteSICSl^, ob. Wróżbiarstwo^ Wróżby. 

meSBCAa. ob. Rusałka i Wroika. 

Wl88SCiyckl (Adtyjan), z Wieszczyć, jeden ze znakomitszych poetów 
polskich XVII stulecia, ze szczegółów iycia nieznany. O ile z dzieł jego 
wnosid można, był rodem z Krakowa, szlachcicem, dworzaninem królewiridm, 
a nawet piastował jakiś znaczny urząd na dworze. Rok jego zgona niewia- 
domy. Wieszczycki był niepospolitym na swój wiek poetą, nadto uczonym, 
znającym doskonale staroiytnośi$, zwłaszcza grecką. Dotąd znane jego 
dzieła w druku s^: 1) Sielanki albo pieśni Adryjana z Wieszczyć Wieaz- 
czyckiego, pisane w Niepołomicach r. p. 188i (Kraków t. r. w 4-ce> Aze- 
wnośd uczucia, wiersz płynny i potoczysty, mowa czysta i piękna, azczęśli- 
wie nawet tworzone przez niego ałowa, aą azczególnemi tych aielanek żale* 
tami. 8) Psałterz Augustyna Św. biskupa ff^}oneńskięgo (tamie, 1880, 
w d-ce). Jestto przekład wierszem pieści łacińakich zwykle św. Augusty- 
nowi przypisywanych. S) Archetyp albo perspekfywa iaiosnego rozwodU; 
wiersz na śmierć ZofU z Kochanowskich Wielopolskiej (ismiity 18d8, w 4-c^ 
wyd. 8, Umie, 1880). P. M. & 

Wl8i|8f oAŚki miasto powiatowe gub. Twerakiej, na prawym brzegu rz. 
Mołogiy odległe o U mil na północo-wschód od miasta gsbern^aliogo Twe- 
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9M Wieśjecońsk — Wlettiga 

ra. Liozba jDieazkaiców w/noai SyiTl głów płci obojga. Domów 66S (13 
morów.), sklepów i magazynów 916, szpital, więzienie, szkoła powiatowa. 
Wpływ roezny do kassy miejskiej 11,711 rs. — Wiesjegoński powiat leiy 
w północno-wsohodniej ozęści gnbernii, zajmaje powierzclini 199 mil kw. 
Miejscowość w zaoliodniej części pagórkowato, we wschodniej nizka. Grant 
gliniasty, i piasczysty. Rzeki powiat skrapiające, należą do systomn rzeki 
Bfołogi; do tej ostotniej achodzą w powiecie: Saragoźa, Zwana i Kieśma. 
Liczba mieszkańców wynosi 118y6S6 głów płci obojga. Trudnią się rol- 
nictwem, spławem drzewa, pędzeniem smoły i dziegćia i t. d. W r. 1860 
było: koni 11,960, bydła rogatego 68,iS0, owiec pospolitych 60,990, trzody 
chlewnej 1,900 sztnk. Fabryk i zakładów IS, produkujących za 31,900 rs. 
Jarmarków w powiecie S6 (w 19 siołach). «/. Sa,„ 

WIOiSBiakOWft, wieś w gubernii Irkutskiej, powiecie Kireńskim, na le- 
wym brzegn rzeki Leny, o 11 mil ponićej Kireńska. Tu Yłiizynt^y bez wyjąt- 
ku mieszkańcy, a nawet dzieci cierpią na słabość, zwaną po łacinie Struma 
czyli wole pod gardłem. Lena w tom miejscu ma około 7^ mili szerokości, 
brzegi gliniaste i piasczysle. /. Sa... 

Unotkfti miasteczko w dawnem województwie Mińskiem, powiecie Rze- 
czyokim, dziś w gubernii Mohilewskiej, powiecie Homeltikim, leiy na prawym 
brzegu Soiy. Czas powstonia Wietki przypada na środek XVII wieku, kiedy 
sektorze rossyjscy, tok zwani storowiercy, unikając prześladowania religijne- 
go, wynosili się do prowincyj ościennych, podlegających berłu polskiemu i tom 
jui to gromadnie, jui pojedynczemi rodzinami osiadali. Wówczas to na grnn- 
toch przemożnej w tych okolicach rodziny Chaleckich, storowiercy zsloźyli 
nad Soią tok nazwaną słobodę, do której ze wszech stron ich współwyznawcy 
ściągad się poczęli. W r. 1696 liczono juz w Wietce i jej okolicach blizko 
10,000 tokich osadników, a liczba *ch ciągle wzrastoła. Pomimo tego, mia- 
steczko aź do dni naszych pozostało ulubionem miejscem przytułku dla sekta- 
rzy Kościoła greckiego w Rossyi. W r. 1860 było w Wietoe 1,180 mieszkań- 
ców, pomiędzy którymi l,96S starowierców i 1,6SS iydów. W miasteczka 
są torgi co tydzień i dwa jarmarki do roku. Przystoń tutejsza na Soży pełna 
jest ruchu handlowego; roczne jej obroty wynoszą około 900,000 rs. łf . K. 

Wletill{Ei rzeka, powstoje z połączenia dwóch strumieni: Bystry i Wero- 
ny, w powiecie Kotelnickim, gubernii Wiatskiej; płynie na zachód przez połu- 
dniowo-wschodnią częśd powiatu Nikolskiego, gubernii Wołogodzkiej, następ- 
nie wchodzi do gubernii Kostromskiej, od sioła Wozdwiieńskiego w powiecie 
Wiettuiskim, zwraca się na południe i przecina powiaty Wietłuiski i Warna- 
wiński gubernii Kostromskiej, powiat Makaryjewski gubernii Niiszonowo- 
grodzkiej, płynie jeszcze nad granicą powiatu Wasilskiego w tojźe gu- 
bernii, todzież powiatu Kozmodemjańskiego gubernii Kazańskiej i wpada do 
Wołgi wprost sioła Pokrowskiego. Długośd biegu wynosi 86 mil; szerokośd 
od SO — 190 sąini, głębokośd od 7 — 16 stóp. Bieg rzeki powolny, dno z pra- 
wej strony muli^te, z lewej piasczyste, brzegi w granicach gubernii Kazań- 
skiej z prawej strony strome, wznoszące się nad poziom rzeki od 9 — 7 sąini 
i składające się z gliny naniesionej, z lewej ntzkie i lesiste, w gubernii Nii- 
szonowogrodzkiej oba brzegi nizkie, błotniste i lasem pokrjrte. Progów na 
Wietłudze nie ma, mielizny liczne i niestałe. Wielkich wysp nie ma, oprócz 
jednej, leżącej o y, od ujścia i mającej 900 fąini długości i 60 szerokości. 
Na wiosnę bieg rzeki stoję się dośd bystrym, rozlew tojie miejscami dochodzi 
do 9 blizko mil; na jesień zdarzają się wezbrania. Spławną byd zaczyna od 
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mettofa Mf 

ujścia rzeki Woelimy, przy wejsoia swojem do grabemii Koitromskiej, żeglo- 
wną zaś od miasta Wietłagi. Przystani na rzece jest ii, z tych znaczniejsze: 
Wietlaźska (w powiecie Wietlaźskim), Warnawińska: Makaryjewska i Ba- 
ko wska (w powiecie Warnawińskim), Woskreseńska i Borowska (w powiecie 
Makaryjewskim) i Uśt'-Wietłaźska (w powiecie Wasilskim). Z przystani lych 
wypłynęło (w r. 1860) sUtków i«, tratew 1,14S z ładunkiem 6,376^96 pu- 
dów za snmmc 76S,ft7S rs. Płody Wietłngą spławiane, składają się głównie 
ze smoły, dziegciu, rogoży, wyrobów leśn/cłi, drzewa budowlanego i okręto- 
wego. Do Wietłngi ucliodzą rzeki, z prawej strony Kolug, Wochma, Wol% 
Szuda, Łapszenga, Kurdoma i Lunda; z lewej: Jakszanga wielka i mała, Szan- 
ga, Nieja wielka i mała, Kaksza, Usta, Iksza i inne. J, Sa... 

Wiettagai miasto powiatowe gubernii Kostromskiej, na prawym wyniosłym 
brzegu rzeki Wietługi, przy ujściu do tejże rzeki Kraśnicy, odległe o 17 prze- 
szło mil od miasta gubernijalnego Kostromy. Liczba mieszkańców tegoi wy- 
nosi 9,601 głów płci obojga. Miasto posiada domów U2 (i murowane), cer- 
kwi .1, dwór gościnny, sklepów 49; szpital, szkołę elementarną. Ziemi do 
miasta należącej 9,995 dziesięcin, z tycli pod miastem 168 dziesięcin. Wpływ 
roczny do kassy miejskiej 1,896 rs. Fabryk świec 6, produkują za 3,998 rs. 
i ceglarni 3, produkują za 610 rs. Rzemieślników było 107. Pod względem 
liandlu i przemysłu, Wietługa stanowi jedno z głównycłi miejsc w gubernii. 
Tu sprzedają wyroby leśno, futra, zwierzynę, zboże i rogoże (tycli ostatnicli 
przywożą około 1 milijona sztuk). Z przystani tutejszej wywieziono (w ro- 
ku 1860) towarów różnycłi za 404,118 rs. Jarmarków 9, na które towarów 
przywieziono (18S7 r.) za 11,000, sprzedano za 7,400 rs. Powiat leży we 
wschodniej części gubernii, zajmuje powierzchni 969 mil kw. Miejscowość 
nizka i błotnista, nie wielkie wyniosłości pojawiają się gdzie niegdzie 
w kształcie wysp oddzielnemi grupami wpośród błot wystającemi. Prawy 
brzeg Wietługi jest wyniosły i miejscami pagórkowaty. Grunt w południowej 
części gliniasty, w środkowej mulisty, w północnej zaś piasczysty. Cały pra- 
wie powiat pokryty ciągłemi gęstemi lasami, szczególniej wschodnia część na 
lewym brzegu Wietługi. Łasy zajmują 1,179,113 dziesięcin (31,877 dzie- 
sięcin lasu okrętowego i 494,339 dziesięcin rządowego). Rosną tu głównie: 
sosna, jodła, świerk, osika, lipa i brzoza; spotykają się także dąb, klon, 
wiąz i t d. Rzeka Wi&tługa, powiat skraplająca, szeroką tu jest od 30 — 60 
sążni, jest żeglowna i ma 7 przystani. Jezior większych nie ma, błot wiele, 
szczególniej na lewym brzegu rzeki Wietłngi. Liczba mieszkańców w po- 
wiecie wynosi (oprócz miasta) 68,000 głów płci obojga (w r. 1860). Oprócz 
Rossyjan, mieszkają tu Czeremisi (około 9,000 głów). Rolnictwo mało roz- 
winięte. Ziemia uprawna zajmuje 89,376 dziesięcin. Zboża braknie na uży- 
tek miejscowy, przywożą je z gubernii Wiatskiej (pow. Jarański i Kotelnicki). 
Pszczolnictwem trudnią się Czeremisi. Miodu wywożą co rok do Niższego- 
Nowogrodu i Rostowa około 1,000 pudów. Łąki zajmują 47,895 dziesięcin, 
z tych najlepsze nad rzeką Wietługa. W r. 1860 było: koni 94,900, bydła 
rogatego 43,900, owiec 98,700, trzody chlewnej 11,180 sztuk. Leśny prze- 
mysł wielkie przynosi korzyści. W r. 1856 z powiatu wywieziono: matcry- 
jałów leśnych za 450,000 rs., samych rogóżek przywożą na targi około 
1,400,000 sztuk za 190,000 rs. Drzewa wywieziono: sosnowego 79,390 sztuk, 
jodłowego 74,975, tarcic 6,000 sztuk, drzewa brzozowego 1,060 sążni; węgla 
1,000 worków (kulów) i t. d. Prócz tego wyrobiono dziegciu 199,990 i smo- 
ły 56,069 pudów, razem za 134,000 rs. Wszystkie te płody zakupują kupcy 



Goosle 



Digitized by VjOOQ 



M8 WleUiia— Wtetnuotpa 

M NiiiMCo-Nowogroda, Bybiislui i KaMuUa. MytfUwstwo atonowi tokśe je- 
iną 8 waiBiejflireh gtAęiń praeMyalii. Opróes Mkłudów do |»rodukojri dsieg- 
eia, amoły I terpoatjiir, było goraeloi 4, syrop« eukrowego (patoki) 1 i do to- 
pionU MrowoA (iolwHi lanogo). Targi odbywają ait w sioktóryeh aiołaeh 
powiatu; jarmarków nio ma. /• «Sii*- 

m«ttr (HioroaiM), aBaałaiony dnikars krakowaki w XVI wioko, był rodoB 
m LioboBthal na Szląaku, naocsywasy lAę aatuki dmkanikioj, sałozył nąjpraód 
wo apiłoo % Hnem SiBgrolBor w Wiodaio drakarait* w ktiroj jai od r. iftiO 
dmkował diiola dla PolakL W r. 1618 prsoniiał sit do Krakowa i byt we 
apiłce M Markiem SsarlbnbergiereM do r. Iftlt, podobniei ehwilowo w r. Iftff 
% Floryjanem Ungleren, wreeaeie aam aa aiebie sałoiył driłkaraity w której 
■lial piękne eaoionki i wydawał najwięeej dsieł w polekim jęsykn, nie tylko 
osdobnie i otarannie odbOanyeh, ale i dobrą korrektą i nlesłemi drseworytaml 
odanaosająoyeh sit* Nakładem jego wyohodsiły takie i sławne kalendarae 
w jtsyl^tt łacińakim, pod tytnłem: Jydtdum Cracomenaey na pocsątka XVI wie- 
ko; jak sas aźycie ieh było npowaaeehnione wtedy w Polace, pokaziąje sit to 
B omowy Wietora % Janem % Sądona nawartej w r. IftM, o wydrukowanie 
1,000 egzemplaray tyohie Jodidom. Umarł w r. 1646, leei wdowa jego dra- 
kamie otrzymywała do 16M r. A M. S. 

YiotaOOiOi osnaona stopniowe rozpadanie aię, zacsynąiąo od powierzchni, 
soli i minerałów. Wietrzenie soli odbywa<$ się moie ^Iko w powietrza so- 
ehem, gdyi w takim razie pozbywają się one swojej wody krystalicznej, na 
ezem ich wietrzenie polega. Wietrzenie minerałów następuje w skotek po- 
łąozonego chemicznego działania wody i powietrza atmosferycznego na części 
ieh składowe, przyczem stosownie do własności minerałów zachodzą zmiany 
w ich składzie. W pierwszem znaczenio mówi się o wietrzenia soli glaober- 
skiej, sody, w drągiem o wietrzenia granitu i t p. skał. Pod wietrzeniem je- 
szcze rozomieją się zmiany zachodzące w płynach, zawierających ciała lotne 
przez oddzielanie się tychie gazów, co następąje wtedy, kiedy teź płyny trzy- 
mane są w naczyniach otwartych lub niedostatecznie zamkniętych. 

WlOtaU O^a ( Yariolois)^ jest poronną formą, pewną modyflkacyją o^pif 
prawdziwki ( Variola o^ra}, powstaje z zakaienia ustroju tymże samym za- 
razkiem ospowym, będącym we krwi, ropie, wszelkich tkankach, a nadto z po- 
wodu swej lotnej natury, znajdującym się w powietrza, otaczająccm chorego. 
Źe raz ten sam zarazek wywołoje ospę prawdziwą, w innym wietrzną, zaleiy 
to od usposobienia indiwidoum, natężenia, czasu, przez jalu zarazek działał na 
ustrój i nic dziwnego, gdy zarazek działał przez dłuższy czas, gdy działanie 
jego było dokładniejszem, lub gdy spotyka dla siebie naleiycie przysposobiony 
grunt, jak np. u indiwiduum nieszczepionego, choroba wybucha gwałtownie, 
przebieg jest silnym, jest ospa prawdziwa, w przeciwnych okolicznościach, 
powstaje wietrzna. Zresztą ten sam stosunek widzimy i przy innych zaraźli- 
wych chorobach: tyAisie, cholerze, odrze, szkarlatynie i t p. Wietrzna ospa 
występuje epidemicznie rasem z prawdziwą, zwykle na wiosnę, rzadziej 
w jesieni. Natura zarazka ospy bliiej nie jest znaną, wszelkie okoliczności 
przemawiają za jego lotnością jak jui wspomniałem, z ospy prawdziwej mo- 
ie powstać wietrzna i odwrotnie. Choroba poczyna się zwykle pewnem nie- 
domaganiem, osłabieniem, bólem głowy, bólem krzyża, a który jest najcharak- 
terystyczniejszym dla ospy; brakiem apetytu, stolce zwykle są zaparte. Po 
kilku dniach, 9~i, w liejszych wypadkach występiąje wysypka w postaoi 
grudek jasno czerwonych, ^wyniesionych nad powierzchnię, wielkości ziarnka 
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Wtetma ospa — WltwMrfca Mt 

grocha, najoblleiej iw iyanrzy, pieniaob, maiej na grabtoeie i ]uHle«7■ael^ 
w oiciej przebiegająeyeh wyińdkaob, wytypee obitoiej towar^rasą agilne 
roałamania i nniej więcej ailna gor^oska, choiy jeal roapalonf, akóra aaoliay 
aapręiona, boleHua, oczy błyszcsące, jęsyk auchy, aacaerwienionyy apelyta 
iadnego, pragnieaie daze, atolcc zaparte, mocz w niewielkiej ilości, Moeno 
aaturowany, mątny^ ból głowy, bezaennośd, a a dzieci lub oaób draśliwyeii| 
Berwowych, majaczezie. Z powoda amieJMOwienia wyaypU na apojówoe 
oka, oczy uą zaczerwienione, łzawią, nie znoszą światła, gdy zaś wyaypka 
występiąje, w gardle bywa bil i niemoinośś łykania. Po nkończonym wyle- 
wie wysypki, ogólne objawy łagodnieją znacznie, lab w zupełności aatępają, 
chorzy pragną poaiłka, cziąją się rzeiwiejazemi. Ulga ta trwa dni parę, pe 
których w czasie gdy gmdkt (papula) przechodzą w ropienie i zazdMiąją się 
w pccAerzjfki (pukuia) następiąje znowu gorączka i nowe pogorszenie, ustę- 
pujące wprędce stałcMU polepszeniu, a w koócu po dniach 9 — 19 zupełnemu 
wyzdrowieniu. WyzdrowieiUe jest zwyczajneai zejściem choroby, ztąd i ro- 
kowanie jest dla chorych pomyślne. Z powodu swego cyklicznego i łago- 
dnego przebiegu choroby, wystarcza w zupełności zachowanie się dietetyczne. 
Tacy chorzy winni pozostawać w ndeszkaniu zuchem, ciepłem, dobrze prze- 
wietrzanem, w razie mocnej gorączki w łóiku; w miarę apetytu przyjmowad 
za posiłek pokarmy roślinne łatwo strawne; za napój wodę zwyczajną, chłodną 
lob lel^ie kwasy, przy bola oczów, pokój winien byd nieco ciemnym, przy bola 
gardła napój kleis^^ i takieś płulumie. W razie zaparcia się stolca, nal«iy ta» 
kowe wywoła<$ za pomocą lewatyw, lub łagodnych środków przeczyszcsają- 
eych, a przy wyraźnie występiąjących objawach gastrycznych, najwłaści- 
wszym jest środek wymiotny, wcześnie podany. Dr. J. H'. 

Wietrsiiłea« ob. Zamieć. 

mtwMreeialk (Cladobates Fr. Cuv.)y rodzaj ssących drapieinyeh, owa- 
doafemych, mających pyszc^k cienki i podobnie przedłużony jak u kretomy- 
szy CJSorem\ a ogon długi podobnie jak u wiewiórek, dwurzędowo kiściasty. 
Kilka jest znanych gatunków, wszystkie mieszkają na wyspach oceanu Indyj- 
skiego, a mianowicie na Sumatrze, Jawie i fiomeo. Przebywają głównie na 
drzewach, karmią się owadami. WŁ T. 

WtewMrfca iSditrus h.\ rodzaj ssących szczurowatych, cechiąjący się 
zębami przodowemi dolnej szczęki bardzo ścieśnionemi, ogonem długim, dłu- 
gowłosym, nąiezęściej dwarzędnym, u nóg przodowych palców 4, u tylnych 6; 
pazury ostre, zakrzywione, zębów trzonowych sęczkowatych po 6, w górnej 
prócz tego piąty drobny, zawczasu wypadający. 8ą to zwierzątka bardzo 
zgrabne i zwinne, z wielką łatwością pełzające i czepiające się |łO drzewach, 
jak równiei po ziemi w szybkich susach biegające. Żywią się roanaitego 
rodzaju nasionami, częstokroć o bardzo twardej łupinie, ziarno takie trzyzując 
w przednich łapkach pracowicie przygryzają; prócz tego jadają wiele jagód 
adękkich i innych soczystych części roślinnych; w potrzebie biorą się nawet 
do mięsa. Trzymają się głównie lasów, po większej części przebywają na 
drzewach, kryjąc się w dziuplach lub w gniazdach wysoko w gałęziach za- 
kładanych, niektóre jednak gatunki na wzór susłów w norach ziemnych prze- 
siadają. Znanych jest kilkadziesiąt gatunków rozmieszczonych po wszystkich 
częściach świata, prócz Aostralii, gdzie jeszcze dotąd iiMinej nie wykryto; 
znajdują się w rośnych klimatach. W Buropie jest tylko jeden gatunek Sd- 
uru8 wigaris L., rozpostarty na całej przestrzeni tej części świata i w całej 
Azyi północnej. Ctaitunek ten przedstaMfia znaczne odmiany w odzieiy, wedlo 
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SBajdowanim się w różnych klimaUoh i miejscowośoUoh; im dalej na półnoo, 
ten włos jest gęstszy, satszy i popielaty, gdy przeciwnie w okolicach poła- 
dniowych i nmiarkowanych, są przez cały rok rude, zaledwie ślady popiela- 
tego koloni na bokach przedstawiające. Na całej przeto północy stanowią 
przedmiot handlu dla ludów myśliwskich i oddzielne na nie urządzają się wy- 
prawy. Wl T. 

Wleia, przy ZAmkach, i przy warownych miastach czyli grodach, były 
wicie czyli bastyjony, które należąc do fortyflkacyi, dzieliły się na piętra. 
Wicie te, głównie w miastach grodowych, przeznaczano na więzienie. Wie« 
ia była albo górna, albo dolna, znana w dawnem prawie polakiem wyraie- 
niem in fun£>. W górnej wieiy więzienie, przestronne, jasne i suche, czę- 
sto nieopafrzone kratami w oknach, przeznaczano dla szlachty mniej winnych 
i lżej skazanych wyrokiem. Opał, światło i jadło sam sobie opatrywał, a je- 
żeli był ubogi, to ten, który go zamknąd kazał. Wieża dolna, podług da- 
wnych przepisów, powinna była iśd na 19 łokci wgłąb ziemi, i nie mied, żadne- 
go piętra do samego dachu. Nie było tu ani komina, ani okna: ciemność wil- 
god i zaduch, oto mieszkanie więźnia. Utrzymywanie wież grodowych nale- 
żało do starostów. Miasta miały swoje wieże, jak również panowie po swo- 
ich zamkach. €kly przy grodzie wieży nie było, nastawający na uwięzienie 
skazanego, skoro miał wyrok przeciw niemu, mógł go zamknąć w jakiejkol- 
wiek wieży najętej. Do Zygmunta Augusta królowie polscy przez ułaska- 
wienie, uwalniali od dolnej wieży: ale jak słusznie kanclerz Ocleski r. iftftO 
w liście do Kmity mówi: że król Zygmunt I, uważał ten przywilej za nadu- 
życie władzy monarszej, bo król dać winien opiekę uciśnionym i wymierzać 
sprawiedliwość przez sądy a nie osłaniać zbrodniarzy, i ulgi im robić w ka- 
rach naznaczonych. Jakkolwiek wieże już nie istnieją, stare wyrażenie, kary 
więziennej, wprowadzono do nowego kodeksu kar głównych i poprawczych 
1847 roku; czytamy w nim bowiem, że skazany zostaje na więżę, na czas 
oznaczony. K* WL W. 

Wleto ballfloABkai ob. Babilońska tmzay albo wieża Babel. 

Wlota] albo Wizaj\ rzeka w gubernii Pcrmskiej, i w tymże powiecie, na- 
leżąca do systemu rz. Cznsowej, początek bierce w górach Uralskich. Płynie 
na południc -zachód, na rozległości około ift mil. Bieg ma bystry, dno ka- 
mieniste; nchodzi do rzeki Wilwy, przyjmuje do siebie z prawej strony rzekę 
Pasz, nad którą UŁy zakład Archangielo-Paszyjski. W zakładzie tym budu- 
ją się statki, które na wiosnę spławiają (w liczbie iO-stu) rzekami Wieżajem, 
Wilwą i Uswą do rz. Czusowej. /. Sa.,. 

WleftO (herb). Na tarczy herbowej dwie wieże z dachami spiczastemi, 
każda ma trzy okna: dwa wyżej jedno poniżej; nad koroną i hełmem trzy pió- 
ra strusie. 

WleftBOWa Oserwenka (Wacław Wojciech z), pisarz czeski, urodzo- 
ny 16S6r. w Tarnowie, ukończywszy nauki w gimnazyjnm jezuickiem w Iczy- 
nie został księdzem, ostatnio kanonikiem w Litomierzycach, gdzie nm. 1694 r. 
Zajmował się głównie dziejami krajowemi. Już podczas pobytu swege 
w Iczynie zbierał wiadomości o życiu Albrechta z Waldsztejna, a następnie 
napisał dokładny jego życiorys, znajdujący się obecnie w muzeum czeskiem. 
Napisał także pochwałę tego rodu pod tytułem: Splendor et gloria domu9 
Waldsleinianae. Sam cesarz Leopold I, wielce go poważał i dozwolił mu 
wstępu do archiwum i biblijoteki cesarskiej. Oprócz tego wydał jeszcze kil- 
ka innych dzieł, a między temi: Annalee et acta pietatis Augustieeimae ei 
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Serentssmae Domus Habsburgo^Austriacae uscue ad annum 1358y oaęśd I, 
Praflca, 1691, in folio). Ad. N. 

WI^J. Znak dodawania + wymawia się wię^ej^ np. a-Ą-b czyta się a 
wicoej b. 

WlCllailłai w ogóle badynU przeznaczone na trzymanie w osobności tych, 
którzy wyrokami sądów skazani zostali na karę więzienia. W dawnej Polsce, 
król, miasta, biskapi, opactwa, starostowie mieli warowne potemn badowle. 
Czacki pisze, ze Polacy od najdawniejszych czasów zachowywali mi\oi6 i li- 
tość chrześcijańską dla więźniów. Odwołuje się ten badacz na opis zamka 
krakowskiego za Jana Olbrachta, źe rozróżniano więzienia przez róine nazwy 
wici, które były; złodziejska, niewieścia, szlachecka i senatorska, ostatnia 
wzięła nnzwisko od Dorotki Tenczyńskiej, za róine winy trzymanej. Były 
jeszcze więzienia w dwóch ciemnych lochach. Na wierzchu za bramą było 
pomieszczenie dla przytrzymanych przed osądzeniem. W opisie tych więziei 
nazywano je: Carcer pro deprehensis non judicatiSj i składało się z 18 izb. 
Podobny akład był zamków kaliskiego i tykocińskiego. Za Zygmunta I, mu*- 
siano jeszcze przestrzegad tej zasady, gdyż Kirsteyn Cezaryn, wymownie 
występuje co do oznaczenia więzień dla obwinionych. sNasza sprawiedli- 
wość (mówi), nie moie być dość sroga przeciw winie, a nasza ludzkość nie 
może być dość wielką dla niewinności. Kto ma nieszczęście być oskarżonym, 
niech nie oddaje ręce zelazom, które są na znak i na karę winy: niech cie- 
mność więzienia nie odbiera więźniom światła, a widząc wstające słońce, 
niech jego ogniem się ogrzewają, a odświeźonem powietrzem niech oddycha- 
ją.(c Za Zygmunta Augusta kanclerz Ocieski, dał instrukcyją staroście raw- 
skiemu, iź winni przestępstw w prędkości popełnionych, mogą razem siedzieć, 
bo uczuciem wspólnej zgryzoty mogą się poprawić: winni zbrodni przebiegle 
ułożonej, powinni być rozdzieletii, bo wyszedłszy z więzienia, będą doskonalsi 
w hultajstwie, atak więzienie będzie szkołą niecnoty. Nad moralnością wszy- 
stkich więźniów czuwać należy, i powinny im być nauki religijne dawane. 
W późniejszych czasach już mniej rozciągano troskliwości nad więzieniami, 
ani dbano nawet o to, żeby skazanego z upadku podźwignąć i wrócić go społe- 
czeństwu. Sławny Herward Anglik, który zwiedził całą Europę, w celu obe- 
znania się z więzieniami, gani więzienia polskie. Za Sasów główny dom po- 
prawy był w Kamieńcu Podolskim. Słynęło tam więzienie podziemne zwana 
Indyje. Za Stanisława Augusta, zaczęto myśleć o poprawie więzień. W War- 
szawie na Mostowej ulicy nad Wisłą, dawną prochownię czyli składu amuni- 
cyi przerobiono na więzienie pod nazwą: Dom kary i poprawy y z tym pię- 
knym napisem ułożonym przez króla: iiNie miejsce ale zbrodnia hańbi.K Ale 
mimo tak szlachetnego zdania, dla doli i poprawy więźniów nic nie uczyniono. 
Więzienia, pod nadzorem intendentów i nadzorców, często na ich samowolę 
pozostawiane były. Pierwszy u nas J. U. Niemcewicz (ob.), podniósł głos 
swój w tym przedmiocie w rozprawie pod napisem: O więzieniach, zwiedzi- 
wszy tego rodzaju zakłady w Ameryce i Buropie. Po nim Fryderyk hr. Skar- 
bek wpłynął przeważnie na poprawę więzień. Dwa systemata przyjęto za 
granicą co do więzień wspólnych i celkowych czyli odosobnionych dla każde- 
go więźnia. Prace wielu mężów i mnóstwo dzieł wydanych w przedmiocie 
poprawy więzień, mają tę szlachetną dążność, że dążą do celu, ażeby prze- 
stępcę poprawić, i wrócić na użjrtecznego członka społeczności, s zarazem 
zdjąć z niego piętno hańby, które od tylu wieków odpychało go z pogardą 
z grona towarzyskiego. K. Wl. W. 
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Vlf9y i powiezie. WięiMU w aiiatoMii aasy wają się wi%ski włikłeB 
tfcięgnistyeh, poląosonyeh tkanką ląosną, powleesoiie pochwami komórkowa- 
teaii; miawają one takie poata«$ worków bloniaatyoh a tfmit aamyoh tkanek 
Bloionych. Prseanaeaone są one do łąesenia % aobą kości w rachome albo 
■ierachoaie atawy; swiąiek pomiędsy niesi a koMaii tak jeal śoialy, ie koń« 
ee ioh rosgalęaiają sit w tkance kości, tak ie więay wydają się byś dalsayn 
ciągiem tych oatatnicli. Są one niecBole lecą ^Iko wtedy, idedy nie są wy- 
atawione na wytfienie nadawycsajne. W przypadka wytęienia, które prsejid 
moie w praerwanie, wicny mają właanoM oatraegania swiersąt o groiącem 
im niebespiecseśatwie; temu to rodzajowi ciiiłoici wi^aiw pnypiaaić naleiy 
bóle dotkliwe, pojawiające aię w razie zwichnieA, a jeaacze bardziej dotkliwe, 
dające aię ncanwad przy naciągania w cela aproatowania organów zwichnic- 
^cb* Więzy poaiadąią jeazcze właaaoici prędkiego zabliźniania aię w przy- 
padkach obraienia częściowego. Ztąd tei pochodzi, ie bóle pochodzące z za- 
palenia więzów lab innej przyczyny są bardzo zmienne i bóle reamatyczne 
przenoszą się w nich z zadziwiającą prędkością z jednego miejsca na drogie. 
Ejawiska te są nataralnem następstwem szjrbko po sobie następujących zmian 
w tkance tych części organizsMW. Z wiekiem więzy, z przyczyny ich zwiąż- 
kn z kośdmi, przechodzą w stan sztywności, który otrodnia rochy w rozma- 
itych organach. Powiezie {faedaey znajdają się na całym nieładzie mięśnio- 
wym, jaz jako cienkie, błoniaste, włókniste pama, otaczające lab oddzielające 
jedne mięśnie od dragich; jaz to jako obszerne powłoki, nadające mięśniom 
więcej tęgości przy ich skarczania się. Właściwie jedna jest tylko powięi 
rozgałęziająca się po calem ciele, pomimo to jednak w rozmaitych okolicach 
ciała, rozsuite ponadawano powięziom nazwiska, odpowiednio zajmowanemu 
przez nie miejsca lab ich przeznaczenia. 

Hnga, rzeka gab. Kostronuikiej, początek bierze w powiecie Ozachłonuikim, 
w pobliia wsi €k>stiłowej. Płjmie w kieranka północno-wschod. na rozległo- 
ści 19 mil; azer. od S— 10 9^ głębokośd od % — d przeszło łokci. Brzegi ma 
kręte, płaskie, lasem porosłe, miejscami bagniste. Uchodzi do rz. Uoiy, w pow. 
Kołogrywskim, poniiej sioła lllAskiego. Wiga aplawiają na wiosnę do rzeki 
Uniy. Leży nad rzeką tą kilka młynów i tartaków. Do Wigi nohodzą rzeki, 
z prawej strony: KasV; z lewej: Poiyga, Ida, Wochtoma. J. Sa,. 

WIgu, miasto fhbryczne w hrabstwie Lancaster, w Anglii^ na północo- 
zachód od Manohestem, nad rzeką I>oaglas i kanałem Leeda-LiTcrpool, oraz 
nad koleją ielazną prowadzącą zLi^erpola przez Lancaster do Carliale i Glas- 
gow, joi w 18ftl r. lic^ło $1,911 mieszkaieów, ma wielkie blichy lnu, lej- 
nie ielaza i kuźnie, rękodzielnie bawełny, konopi, moaiądza i cyny, zawody 
garncarskie, Ihbrykę tabakierek z najcieńszego w Anglii węgla, który przyj- 
muje wytwcmą politurę. Na uwagę zasługują kościół i ratusz. W pobliia 
nnąjdiąją się kąpiele siarczane. P. H. JL 

Wiflltti s Marburga, czyli tez z WartesUierga, jak piszą inni, kronikarz 
krzyiacki, rycerz i bral tego zakonu przez lat M w XIV wieku. Nie sMJąc 
iadnego urzędu, po prostu jako bral zakonu, wystąpił nsdeesem w ręku mi 
początku mistrzowsiwa Winricha zKniprode i Konrada nJuigingon. CMy 
Walenrod w roku ISM udał się do Chiaiska, Wigand znajdował aię w jego 
orszaku. Kronika stara zakonu jaką tam znaleziono, natclinęła mu myśl opi- 
sania od stu lad dziejów zakonu, co rozpoczął i dokonał w r. 1194. Tym spo- 
sobem powstała Kronika, ułoiona wierszem niemieckim. Na iądanie Długo- 
sza, przyjaciel jego nieznany z nazwiska, przetłomaczył ją na prozę łaciAską 



Goosle 



Digitized by VjOOQ 



WigMi 9ft 

w piMeiąga dai ff w rok« 1M4, liąd poftieinte i nie doUadatd. S» iiMBr«h 
esMÓw w biblijoteoe snietioBego klssitom benuirdjiiiw w Toraniu, doktor 
Chr. T. L«eaą odkrył to tlomaesosio t opisał jo Boras po odkryolo. 8. 8. podał 
o Dioj wiadomość oiokawą, a pnytooBonioM kiltai wainiojfiyeh uatfpów 
w Dzimmiku wamaw9ktmy aa rok 1807, toM VII, BtyeaoA. W ro- 
tai 1849 tłooiaoaoBio lo wfdrokowaM aoatało woałoM, amalosaoMiiieM oMc 
polaklogo pnokłada staraniom hr. B. Baesjrikakiofo, pod tjrtałons Ckrtm i eam 
seu annale9 Yigandi Marburgmutk Eguttia et fMirie OrdhUe Tenianiei^ pri-^ 
imm edidU Jomnes Yo^Ł et Edw. Omes Raetgńeki (Poanaś, 184f > Joal 
tokio i dragi tjrtid polaki Kronika Wiganda z Marburga i t d. Dsioło to 
wiolkioj joat wagi, dla hiatoryl krsjriaokioj i litowakioj, obojnajo aas prso* 
atraoń oaaaa ata lat od r. 1984 — 1884, to Jaat do rządów wiolkiogo miatna 
Konrada Wallonrdda. Trudno jeat anaiodd gdiioiadsioj wiomiojasy i i/wasf 
obraa owyoh wypraw ryoony nioaiiookioli, prsooiw Litwinom i daikiogo ioh 
apoaobii iyeia w srogieh apoatolakioli wyprawaoh, wdród laaów i pnatyni. 
Jak w tym kronikanu, który dwiadUom był, jodoli aio noaoatnikiomy tyoh bo- 
jów. Ów praokład łaoiśaki w orygiaalo pnoohowiąic się w arohiwnm kró- 
lowiookiom. Oryginał aad niomioeki dotąd nio odkrjrty, nwadany joat jako sn- 
połnio satraoony. F. M. S. 

Wlgaai (Mikołaj), sławny kasaodzioja polaki w XVwioka, so aaosogółów 
dyeia nie snany. W bibl^jotooo akademii krakowskiej, snajdą)o aic wiele jo- 
go rękopismów, właanorcoznyoli po łacinie, zktóryehsnai5y ieaator miewał awo- 
je kąsania i przesMwy w jciyka krajowym, a dopiero potem prsekładał je na 
jęsyk laeińflki. Pomiędzy temi azesególnie waśae mają hyó rękopiama noasą- 
ee ^tuł: Leetura euper primo noefumo in folio, Póstiite aermomnn adpopU" 
km, jako i Sermonei de Sandie. f. M. S. 

Wigaii (Job), historyk kodcielny, orodsU się w Manafeld w rokn 1888. 
Był najwyiszym dozorcą kościołów w Pomeranii prnakiej, omarł w r. 1887. 
Pomifdzy innemi jego teologieanemi dziełami, naat^ne waine do dziejów Ko-^ 
dciołi. róinowierców polakioh aą: 1) De Anabaptiemo graeuanie adkue in 
multieGermamaej Potonioe^ Pntseiae e/e. dogmdtaetargumenta cum refitta^ 
tionitme eoUeeła (l.ipak, 1888, w 4-ee). 8) De Jeeu Ometi Deo et komine 
eonira AnUtrinUari>9 in Polonia (Królewiec, 1878, w 4-oe), 8) De Deo oon^ 
łra arianoe in Polania ortos (tamie, 1888, w 8-ce). /. M. S. 

mgili (Jan Jersy), historyk, doktor medycyny, nrodził się w ndeddo 
Bansk w Knrlandji w r. 1880. Otrzymawazy stopień doktora nMdyeyay 
oaiadł w Goldyndze w Karlandyi i tam do aamej dmierci przypadłej w r. 1748 
zajmował się praktyką lekarską. Są w draka niektóre rozprawy jego, lecz 
najwadniejszą pracą jeat: 2bUr matergfołów do JUetorfi kmrlandttitiąf wo 
18 grabych tomach in folio. Waśny ten zbiór, po śmierci antora dostał się 
w cndze ręce i został po rozmaitych biblijotekach rozproaaony. Niektóro to- 
my znajdają aię w Dorpacie. F^ M. & 

mgili (PawełX hiatoryk niemiecki, nr. aię w Kaasel 1788 r., w Mar- 
borgn nozył się prawa, a aaczególnioj podwięeał aię z zamiłowaniem aa«oo 
dziejów. Po akośczenin nniwor^ytetn wydawał w Kaasel ezasopissM trodel 
politycznej. Polem był prokuratorom pnty sądsio w Kassel, a następeio 
w nowo ntworsonom królestwie Wostlhisitiem , otisiamł posadę a ę dzl ago 
w H8zCor. Wtedy wydals fermuJk eimer ofOtema^Hoehem DarHetkmę der 
Amiegeeekafle mnd dae WiHtmngokreieee der friedenarieiktar (Bfarb. IMO) 
i Handlmh far PnedenerieJUer (CMIttin., 1818). Po pnejdcin miasta mx- 
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ter do Pnuw loaUł ••M«orem prsy trybanale. Wraystkie wolne od ssjęd 
•bowiąskowyob chwile poświ^eat sbadenia dsiejów i pomników pi^nlennyeh, 
owooem których była: GesckklUe der ge/Ur^ieien HeiehaabUi Kmrei (HOz- 
ter, 1819). W 1891 kenclers Hardenbergpowołeł Wigftnde doPirmonta e po- 
tem do Berlina, dla nporsądkowanie archiwów opactwa w Koirei i Paderborn. 
Główną jego dąinością było sniytkowanie iródeł weatMekieh i obadseale 
sajt^i^ dl* djsiejów ojczystych. W tym celo zawiąsał w r. 18td atowariy- 
asenie badacsy n^ciy westfulskich, którego organem było: AreMofUrGe^ 
Mokic/Ueu. Alierthfimakunde WeHfalenn (Hamm., 18M — 1887 roku; Lem- 
go, 1888 — 1838, tom 7). Źródeł tych i gruntownych awych nankowyeh 
wiadomości, wf\ Wigand do napisania dsieł naatępnjąeyoh: Dm Fehmgeriehi 
Westfalens (Hamm., 1886), Die DiensU (tamie, 1888), Die korteiseke 
GOierbesUz (Łemgo, 1881), Ueber OeffeniUehkeii u. MOndlMUreU derge^ 
HchUiehen VerfakrenH (Lemgo, 1888). W 1888 r. wspólnie % Strombeek*em 
otrzymał polecenie od ministra sprawiedliwości zebrania i wydania praw pro- 
wincji Paderborn, ksicztwa Minden, hrabstwa Ravensberg, Rietber^ i innych. 
W 18SS przeniesiony do Wetzlar na dyrektora sąda, wypracował tamie prm- 
wo cywilne dla prowincyj reśskich. Na zarzuty co do antentyczności Chroni^ 
eon CorbeiensBy odpowiedział pismem Die karbeische GeeeAMUcueiłen 
(Lipsk, 1841). W 18S8 rokn został członkiem komissyi wyznaczonej przez 
związek niemiecki, do uporządkowania dawnych archiwów Rzeszy. Po akoń- 
ezenin tej mozolnej pracy, i rozdzieleniu dolnimentów pomiędzy rozmaite rzą- 
dy niemieckie, Wigand napisi;^ sprawozdanie aDenksclirift«, w którem histo^ 
ryją, tresd i znaczenie archivum umiejętnie przedstawił; wydane zas potem 
Pamiętniki (Denkwttrdigkeiten, Lipsk, 185d), zawierają waine materyjały do 
dziejów państw i prawodawstwa niemieckiego. W 1848 r. usunąwszy się na 
spoczynek poświęcił się głównie badaniom dziejów, o czem świadczą jego 
DenkwUrdige BeUrdgefUr Geeehkhte und HeeM^aUetiMmer. Ad. Gr. 

Wl^tp u Rzymian VeełiSy mała wyspa nadbrzeżna angielska, naleiąca do 
hrabstwa Hampshire, 1 — S mil angielskich od pobrzeia Anglii, na południo- 
wschód na przeciw portu Portsmouth połoiona, mieści na przestrzeni 8Vs mil 
kwadratowych około 47,000 ludności i jest ze wszystkich stron opakami kre- 
dowemi, wznoszącemi się do 800 stóp wysokości, skałami i fbr^kacyjami, za- 
bezpieczona. Rzeka Medham czyli Medina dzieli ją na dwie częścL Wyspn 
ta pięknemi widokami natury uposaiona, znana z łagodnego i zdrowego stanu 
powietrza, dla wielkiej obAtości owoców, chmielu i zboia zwaną jest ogrodem 
Anglii, i składem zboża dla hrabstw zachodnich. Wielkie stada owiec do- 
starczają dobrą wełnę; nadto znajduje się tu mnóstwo *9^y i icrólików, ryb 
i ptastwa morskiego; ziemia zawiera poldady marmuru, kamienia ciosowego, 
glinki garncarskiej i t. p. Z czterech miast na wyspie istniejących ną}znacz- 
niejsze Newport, liczy 8,000 mieszkańców, i posiada oiywione targi na zboie 
i wełnę. W pobliżu znajduje się opuszczony i zaniedbany zamek Carisbro- 
oke, gdzie Karol I schroniwszy się na wyspę w r. 1848, był przez 18 mie- 
sięcy więzionym. Wainem stanowiskiem dla statków morakich jest na pół- 
•ocnem wybrzeżu przystań Cowes, gdzie się często angielskie floty wojenne 
gromadzą i liczne przybywają statki kupieckie. Niedaleko ztąd leiy Osbome- 
house, letni zamek Icrólowej Wiktoryi. 

WlgUtlCJ^US. ob. Grzegorz z Samborza. 

Wl$IQa albo wUyUy jestto dzień, który bezpośrednio poprzedza świę- 
ta uroczyste. Dzień ten nazywa się z łacińskiego wigilią to jest czuwa- 
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Biem; poniewai wierni sgromadsali się pierwotnie w koseioleeli w prseddzieA 
tfwiąl nroeiyetych i prcepędinli ta esę^d noey nn chwalenia Pene Bogu^ śpie- 
wania psnlMÓw i ozytnnia l^siąg świętyeli. Gdy wiele nudaiyd wcisnęło się 
do tych schadsek nocnych. Kościół je sniósł x wyjątkiem wtgiiff cMyli wUU 
Bosego nnrodsenis, która wszędsie trwn dotąd. Nsboieństwo xscxynn się 
swykle około godsiny dziewiątej wieczorem, o kończy się koło pierwszej go- 
dziny rano. Kościół postanowił post w wigiliję albo wiliję niektórych świąt 
woczystych, aby odrywając wiernych pokatą i omartwieniem od nieporządnej 
miłości, jaką mają dln ciała własnego, tern snadniej podnieść się mogli do 
rzeczy dochownych i boskich, i z tem większą godnością obchodzid wielkie 
tajemnice raligii. Kiedy wilija przypada w Niedzielę, poniewai wedłag kon- 
•tytacyj apostolskich, nie wolno pościć w ten dzień jako w dzień radości, post 
przyspiesza się i przeznacza się na Sobotę. Niektóre wigiliję obchodzone są 
bez postn, jak naprzykład przed Trzema Królami i przed Wniebowstąpieniem; 
Kościół niepostanowił postu na te dni, bo się to niezątadzało z radością, jaką 
wzbadza w nim narodzenie i zmartwychwstanie Jezasa Chrystasa. Wigiliję 
świąt uroczystych w kt/&re wierni obowiązani są dzisiaj do posta, przypadają 
w przeddzień Zmartwychwstania Pańskiego czyli Wielkanocy, Wniebowzię- 
cia Najświętszej Maryi Panny, Wszystkich Świętych i Bosego Narodzenia. 
U nas przypadają oprócz powyższych świąt wil^e w przeddzień Zwiastowa- 
■ia N. Maryi Panny, ś. Stanisława, śś. Piotra i Pawła, Narodzenia N. Maryi 
Panny, Niepokalanego Pocz. N. M. Panny. L U. 

ingUUe r VigiUae)y tak nazywał się w wojska starożytnych Rzymian czas 
od zachoda do wschodu słońca, podzielony na cztery wigilie czyli straie noc- 
ne, z których każda obejmowała po trzy godziny, dłaisze lab krótsze, sto- 
sownie do pory roka. F, H. L 

WUflttBJB (święty). Uczył się w Atenach i w Rzymie. W młodym je- 
zseze wieka został biskopem trydenckim i był konsekrowany przez biskapa 
akwilejskiego. Szczególniej się zajoMiwał nawracaniem pegan. Wysłani 
przez niego w tym cela do Anagni, blizko Trydentu Sjrzyn^asz dyjakon. Mar- 
tyrios lekarz i Alezander odźwierny czyli ostiarias, po opowiadania z korzy- 
ścią słowa Bosego, ponieśli męczeństwo r. 397. Wigilijnsz pisał o ich mę- 
czeństwie listdoSymplicyjana, biskapa medyjolańskiego, następcy ś w. Ambro- 
iego; tadziei inny do świętego Jana Złotoastego, załączając do lista niektóra 
relikwije trzech męczenników. Sam biskap adał się na miejsee ich męczeń- 
ztwa, zebrał popioły świętych i pogrzebł aczeiwie w kościele poświęconym 
pamiątce ich imienia. Niedługo potem gerąco pożądając męczeństwa, udał się 
BU dolinę Randena, zamieszkaną przez dzikich i upartych pogan, WigUUusz 
Bostał to od nich ukamienowany koło raku 400, popnednio obaliwszy czczony 
odl nich posąg Saturna. Pogrzebany w kościele zbudowanym przez siebie. 
UTyśej wspomniane dwa listy wydrukowane są u BoUandystów, pod dniem 
M Czerwca. L B. 

WHiUlliiB (papiei), urodzony w Rzymie, apokryzyjaryjusz papieśów Aga- 
piU i Sylweryjusza (ob.), w Konstantynopolu, dostąpił tronu papiezklego ro- 
ka iS7 jeszcze za a^cia swego poprzednika, skutkiem intryg mściwej cesa^ 
rsowcj Teodory, oraz podejrzenia o zdradę ściągnionego na Sylweryjusza 
o porozumiewanie si^ z Gotami. Wigilljusz był jui wskazywany praea Boni- 
ftMsego II (r. iSO — $U) jako następca, na synodzie rzymskim, ale tonie papiei 
odwołał ów akt na innym synodzie w Rzymie. Dopiero po śmierai Sylwery- 
jusza zamordowanego r. 640 z rozkazo Antoniny iony Bolizaryjusza, Wigi- 
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l|}mi l^jrt UMAjr M pnw^g^ p^l^Ma. Oitąd ariMOI spofM poiltiH»w»a^ to 
jmMł r. M8 wrwif»ą)f0 iłe s oUeMęf sezrnimiej OMarsowej w wiMn 
wjrwyiflSMiA sweg* aa pi^iestwo, aapiMł d« BMielBikiw BOBois3rt6w Ust 
w kiórrs prsyBBAma ieh flMaijr i polcpiia wyniesb dogaaljesM mM» 
ŁaiNUi I w amajm Itmmif BMtowwy atol! papteiea prawni oteówtt eea»- 
raowaj deknio jaldega wjMagała aa kwasfió Sewerjr^w, i ptiał da aaaafsa 
Jiifl^rdjaBa i dB patrfjarelijr Maaaaa w Koaftao^opala da tnijnaa ■!« pa- 
ataaawiai esCaraah aoftorów pawiaaaluijal^ aaoki awifali papnadaików Aga- 
pita i Łaaaa i i» awaśa Sewera i Aa^raui aa wyklę^reli. W arijrkale Tnqr 
faadalaljr (aft.), BÓwUUaijr o aparaa tealegielaJra^ w kfóryai aaai papied Wi- 
gU^uaa brał udalaŁ Ceaan JoatTB^aa waswał go a lego powoda do Kaa- 
fliaaftjraopala r. $4$, Wigiiyaaa ta ai^ adał i saoiał paiaitaif aa Wi>eliodaia 
od r. id7— CM jod jako więalad, Jad jako wjrgaaaiee. Jast/a^aa kaiat aa- 
wet wykradlM jego iadę a dfptfohów. Pa|^«i powraeą{ąe do Włoeh asait 
w 8]rr«^kaaaeh r. SM. 

WiĘl&k CAaeheała yieaaaa)^ gataaek awienąt aa^efoli, prsedawąłąejreli 
srodaaja Lama (ob.), aaaiieaakiąiąer aaaajtjr paam gdiaratjreh. Wigoi po- 
kryta jeat wtoaaad braaatBO-eaerwoaawego kolom; leea pierat, brsaeb i atra- 
ay węwa^traae ad poroale aąwełaądłagą kolora błałege. Welaa wigaal 
w Aserjee ataaowi waday prsedaiiot haadla, gdyi wyrabiają a aiej tkaaiay 
dlagieal włoaaaU pokryte^ podobae do bal, a saaae powazechałe pod aaswiaUea 
suUm WHtaniowjfeh albo wtgoni. 

WigtWleb ob. Tar^mnote i WJUgottie. 

Wi|ry, jesioro w króleatwie Polakie■^ gaberaii i powieeie Aagaatowakia^ 
w dobrach Hatta, Bajwickasen jeat w ealyn krają; aia bowieai roal^odoi 
■orgiw 7,M8 (włik f 6i ai. 8> Potosoae aii^ay waiasi Magdaleaowea^ 
Tartakieaiy laaeni waią Cserwoąy-Krays, poaiada 4B aiyteesaych taai. W ok»- 
lo niego aajwiceej torf^ aieeo wagdray piaaeayatyeh i w nałej ea^dei traęaa- 
wiaka; woda prsezrocayata, boa iadaago odom, ma głębokości do IM atip. 
Raeka Ha^caa praediodai praea środek oaego, płyoąo a aaoboda aa waeliid. 
Jeaioro Wigry obUtiąje w aaaiy, asoaapaki, węgorae, sieje, loaaeae, aielawy 
i atyakL C. B. 

Wl|ry, oaada a raeaej proboatwo rsądowe w gaberaii Sawalkakioj 
w powiecie Aagaatowakiai, od Sawdłk nil t% odległe, aad jealereai Wigry 
aa wyapie aa której niegdyś atał aławny Brem Kamedałiw poaladąjącyok ol^ 
aserae dobra w ekolicy. Wedłng podaaii^ mieaakali ta pierwotaie dwaj litewacy 
paatelaicy, któryoh polią}ąey ze dworem król Władysław Jagiełło napotkał 
a praekoaawaay aię i^ byli Indaie wielkiej aiądrości cacato w rozmowie wapa- 
adaał o tych aiędach, po litewska w6^ąf\ co dało powód nadania wyapie aa- 
awiska Wirg, prsekaztałoonego następnie na Węgfy. Códkolwiek bi|di pa- 
alelaia Wigeraka mato byhi zaaaa w krają i ai do wieka XVII zajmowali j% 
roiaiaiei pastelaicy regały ś. Pawła pastelnika. Dowiedziawszy się o aiej 
w Krakewie^ świedo praybyli do Polaki kamedali, zwiedzili ją i opodobawa^ 
miejaoe wyjedaali a króla Władysława IV doawoleaio abadowaaia na wy- 
&fh klaaatora i kodeioła. Ooprowaiisiwazy zamiar awój do akatko, aaatępaia 
praeąi raądaością a szesególaie darami i zapisami zjednaayoh aobia ladal po- 
bodayeh a bogatych doaali do ogromaego aM^ątka, który jeaacae potraiU saMa- 
głośeią, praemyałem i dobrem goapodaratwem zaacaaie pamao^d. Król Jaa 
Kazimiera przywilejem r. IM7 polwienlaił aadaaie im wyspy Wigry i taksa 
do aposadenia aakoaaików praycsyaił się. S poezątka mieli eai kodeiół i za- 
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fcudowAiiia dlrewniane, |>óiniej wsmógtaijr się w bmaośboM, wjrsiawili b«« 
rowano gmaehy, ktire iuidiiw«ly wyspie potted warowni wapMialaJ i poi 
względem sstaki osdobnej. W tym eelo sprowadiili byli s Włoeii^ Wnntyip 
Anglii i Nieaiee potnebnyoli do togo rosmaityoh rsomiotflnilców i ortyaliwy 
a dodawszy im do wyksstalooBła icrajowoów w tea sposib sdołali ta aadawy- 
esajno atworsyd raecay. I tak, po asjrpaaiii i nrogiilowaiiia oałoj wyspy aa 
sposób dawnyoh litowskioli pile, posostawiono daway kastałt powieraohai a pift- 
eia gór ałoionej i opasano oałą tę warownią wysokiai aa kilka sąini grubym 
narom, w podstawie %%i wyspy aby wody jesiora nasypki nie podmywaty abo- 
dowano a o^ły ogniotrwałej mnóstwo sklepów oayli piwnie, a któryeh kaida 
miała swe oiMaielne prsesnaesenie i naswisko. Nad temi sklepaaU waniesio^ 
no w liniję roimaite zabodo^i^ania gospodarskie, naawiskiem władciwem opa- 
trzone. Gdy jiii akońoaono te oficyny, zajęto się abodowaniom oremn osyU 
pustelni, która się składała z dztesięcio domków w dwóeh lin^aoh równolegtyeli 
wystawionych: w kaidym z tych domków była kapliczka gostownie arsądzonzi 
którą zdobił piękny ołtarzyk Zbawiciela z kości słoniowej rzeźbiony, oraz ob« 
razy olejne ii. pastelników. Przed kaidą taką celą był dliczny ogródek ma« 
rem opasaiąy w którym zasadzone były drzewa owocowe oraz krzewy bzn, ja- 
smina i t d. W końeu eremo od wsebodn, to jest od wjazda do wyspy 
wznosiła się wyska wieża z moru, w której urządzony zegar zdaleka był sły- 
szany. Zegar ten obecnie znajduje się w Suwałkach* Przed firontem oremn 
na najwyższej górze został wzniesiony w kształcie krzyia wspaniały kościół 
pod wezwaniem Wniebowzięcia M. B. zo szczególną starannością murowany, 
w którym pełno było wytwornych ozdób szacownych pod względem sztaki, 
z marmuru, alabastru, bronzu, srebra a nawet zo złota. Tysiąoe rąk przez 
długie lata rzemieślników i ar^stów przykladah> się do wzniesienia tego gaui- 
chu, który ostatecznie ukończony został w r. i7di. Wewnątrz tej świątynia 
obrazy odpowiadały wspaniałej całości; artyści zagraniczni krajowcy zwłaszcza 
Smuglewiez przykładali się swemi utworami do ozdoby tego przybytku Paś- 
skiego. Sprzęty kościelne i szaty kapłańskie przepychem i saiakiem, zastoso- 
ifi'aBe były do tego. W ogóle Wigry miały postać zamku ksiądęcego a dobra 
do tego zamku należące bardzo szeroko rozprzestrzeniały^ się i za rządów pru- 
skich stanowiły oddzielny powiat czyli obwód Wigierski iW^riseker Kreii) 
który, jak mappa przez Łapińskiego i Iwaszkiewicza geometrów kamedulskieh 
w r. 1806 sporządzona wskazuje, graniczył z powiatem Kalwaryjakim i pray- 
lejprającemi doń wsiami, od wschodu dotykał Niemna, od południa oddzielony 
był od powiatu Dąbrowskiego przylogłemi wsiami, od zachodu przytykał do 
powiatu Biebrzańskiego i do dawnej czyli znowu teraźniejszej granicy pruskiej. 
Całą prawie tą przestrzenią, z małym wyjątkiem, kameduli do końca wieku 
zeszłego władali i klasztor Wigierski słusznie uwaiad było modna za atolioę 
udzielnego księztwa. Te ogromne bogactwa, ozy istotnie pociągnęły za sobą 
nadużycia ze strony zakonników czyli tez przez zawiśd tylko ich obwiniano, 
dość źe w końcu panowania Stanisława Augusta ukazały się w druku pisBMi 
jak np. Cygan epotUwy r. i7tl, przedstawiające w nader niekorzyatnem świe- 
tle zbytki i działania kamedułów w Wigrach. Inni znowu jak Kiewlicze, wy- 
toczyli process o nieprawne posiadanie całego majątku, który trwał przez dłu- 
gie lata, 09tetecznie dopiero w r. 1869 uchylony został. Nakonioc za rządu 
pruskiego, gdy zamierzano w tej części Litwy do dyocezyi Wileńskiej należą- 
cej usUnowid oddzielną dyecezyję: ksiądz Michał Karpowicz (ob.) zapropono- 
wał rządowi, aby kościół w Wigrach przeznaczono na katedrę biskupią a kla- 
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iBior I dobm oddano lui spoMiśenie kapilalf. Loes rsąd «f odsił aię objr dok» 
odebnuS kamedsłon nm skarb, labo ieh na siojaea jeoaose pososUwil, ai dopie- 
ro w r. 1800 przonieoioBo aakonaików aa Biolaajr a koMit aoolat kaCodralaja 
btakmpirtwa Wigiorakiogo (ob.). Niodhigo jednak Wigry bytr itoUeą dyeoo- 
ayi, gdyś ta w r. i8tS stąd do Soja była prsoaioaioaa. Kodeiół wtedy se- 
•tal panialayn a i poaiadłodei kaa^dulakieb powatało aaedd nowyek paral^. 
Dotąd iwiątynla po-kamediilska, poaimo ręki esaaa i saniedbania, godaa jeat 
podaiwieaia i poaiada jeaaese kilka pięknyoh obrasiw Smnglewioaa w awo- 
ieh ołtarBaeh. F. M. S. 

Wlftoą Hn^tOWIi albo Baehodai GaUowatf^ hrabatwo połodaiowej flako- 
eyi, od potadaia i saohoda opasane morsem, oddaielająeem Je od Irlaadyi tylko 

i lall, a aa to kam i Ryaa, Lnee i Wigton na półwyspy podaielone, ma 8d adl 
kw. powienehniy % esego aaledwie trseeia escM adatna jest pod oprawa 
Kraj giraysty, labo bea anaoaayeh wynioslodei; nąiwyśssy saeayt Larg ma 
1,648 i Calmsmnir 1,888 st wysokoieL Zaekodni półwyaep W^/mu lab 
BjfWM of Galtoway roaeiąga się aa poladnin od Moll of flallową}, ka pólnoey 
aaś de praylądka CorsewalL Nawodnienie stanowią małe JMiora i raeki, jab 
Cree, Bladoaoeh i Looe. Grant prawie w traeoiej oaętfci składa al^ % bagaisk, 
pobraeia tylko oiyaniono aulrgIea^ którego snaesne pokłady odkryto w r. 1780 
Kliauit omiarkowany, aprsyja aprawie owsa, jęeamienia, nieeo poaeniey; aato 
aprawa siemniaków i raepy eayli tamepsa w snaesnyeh roamiaraeh. Hodo- 
wla bydła więksae nii rolnietwo praynosi korayści. Bydło gallowajskie 
bea rogów (pollod bread) naleśy do najlepaaej rasy sskoekiej. Owee w ro- 
amaltyeh gatankaeh łiodowaae, wydają eienlEą wełaę. 8ą ta łomy marmoni 

1 łapko; kopią takie miedi, ołów i węgle. W ogóle gómietwo, juk i inne ga- 
lasie praemyała, są na niskiej stopie. Hrabatwo r. 1881 lieayło d8,880 mio- 
aalDsieów. Cttówne adaato WiąUm albo Wightousn nad satokę tegoa naswi- 
aka, portowe^ ma 8880 m* Waaniejsae <Slfwvier« nad satoką Łoek-Ryaa, ma 
8,700 lodnoiei I prowadsi dośt$ odywiooy handel zbodem, ma rękodsielnie płó- 
tna i wyrobów bawelnianyeh, tradni się takie połowem bledsi i ostryg. Mia- 
ateeaka Ar^MiMł, ariejsoe ieglagi do Irlandji, ma warastaty okrętów, kąpie- 
le moraUe i prowadai handel bydłem i koimi. 

Wlgnti WIggBl, Wlgait. ksiąię na Kiemowie, brat rodaony Wład. Ja- 
giełły. Dwa imiona nosił: jedno p<^paiskie, drogie chrseieiiaiskie Aleksander^ 
ale miał i traeeie takie ehrseśeijaiskie, bo wpraód oehraeił się w greekiej 
wlerse. To traeeie imię było Fedor WasUi. Ddkrył te rseesy Kasimiera 
Stadnicki i ogłoaił w anakomitem swojem dsiele, które drokąje kolejno ostępo- 
ad w Bibl. OssollAskioh (o Wigoneie poeset nowy, tom IX, str. 188 — 188> 
Dwa roakie imiona intrygoją jesaeze, bo tego w obyeaajo aie było. Rodaony 
brat Jagiełły i % ojea i a amtld, bo syn Olgierda i drogiej jego ieny JolUanny, 
kaięinieaki Twero, frater uierhms, Jagiełło był nąistara^ym synem tego 
drogiego małieistwa, Wigand jednym a najmłodsayeh. Wigunta i Aleksan- 
dra snano, ale niesnano Fedora Wasila. Kronika Byehowea jedna kładaie 
aaóatego syna Olgierda a drogiej iony Wasila; Stryjkowski to powtóraył, 
a dodatkiem, ie tym Wasilem był dawny Wigand, który a Jagiełłą raaem je- 
ehał do Krakowa w r. 1888 i tam poraoeiwssy słowiaAMd obrsądek, prseaaedł 
do Kodeioła katolickiego. Zjedynaato braci Władysława JagieUy, on tylko 
jeden, co się oehraeił w Krakowie jedni aostali pray dawniej prayjętym ob- 
raądko, droday joi wpraódy byli pochracaeni na łaciński, inni wresacie jakiś 
eaas opierali aię pray pogaństwie. Narossewica wprawdaie wysyła Wigan- 
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da wpraód Jeraese do Polski, w r. ISSi % oiwiadcseoiem nię o rękę Jadwigi, 
oplorftjfo M Janka s Csarnkowa, który w licsbie postów kladsie inięday ia- 
Bomi Elg•miotlll^ aleś jeatCo Olgimiin^ kaiąię Holaaaiaki i Iflko pomyłką 
wsiał go Namssewics sa Wiganda. Janko % Csamkowa owsiesi dwiadesy, 
ie Wigand s Jagiełłą znajdiąjąoy się piorwssy ras w Krakowie, oeiirscsony 
był prses Bodrantę; o Jagiełłę nie było kłopota, ale o ehrseie Wiganda widai^ 
była wątpliwoM? moie Wigand obieeywał tylko Easi, ie się oehrsei, noie 
imię jej jako sadatek obietnicy prsyjmował. Chrsest nastąpił 14 Łatego 
1SS6 r. w katedrse krakowskiej. Myli się Janko mówiąc, ie Wigand po 
chrzcie imię dawne zairsymał: najpnód nie byłoto w tradycyjach chrse^ijai- 
stwa, a powtóre w iródłaoh dyplomatycznych mamy dowody, ie Wigand zo- 
stał nazwany Aleksandrem. Pierwszy i jedyny raz przed tym wypadkiem 
wspominany jest w dziejach pod r. 1S89: wtedy razem z Jagiełłą na wyspie 
rzeki Oabissy układał czteroletnie zaczepne i odporne przymierze z mistrzem 
wielkim Zolnerem (Daniłowicz, SkarbieCy I, Hdl). Dwa razy podpisany jest 
na dokamentach ówczesnych, raz r. 1S87, dragi raz r. 1S88. Pierwszy 
przywilej król wydał szlachcie litewskiej, przyjmająoej wiarę katolicl^ 
w Wilnie w dzień popielcowy %0 Latego (Daniłowicz, SkarbieOy I, 966). 
Drogi przywilej jestto akt poddania się Wiganda królowi z d. S Maja 1S68 r. 
(Danił., I, 971). Za kaidym razem napisany ksiąię: y^nos Alexander Dei graUa 
alias Yiguni dux Kiemotiensis.^ Ze wszystkiego widai^, ie dwóch tylko 
ksiąiąt Litwy nawróciło się w Krakowie. Długosz wprawdzie czterech wymie- 
nia, lecz dwaj inni Korygiełło i Świdrygiełło masieli póiniej się namyśleiS. 
Wigand więc brato Jagielle wielką wyrządził przysłagę. Król bowiem 
w przedwstępnych amowach z radą koronną przyrzekł, ze wszyscy bracia 
jego poganie chrzest przyjmą w Kościele łacińskim: dotrzymy^-ał teraz wię- 
cej, bo nawracał nawet pochrzczonych, a o innych pogan obawy nie było, 
mogli król i Polska poczekad. Król czcił szczególniejszą miłością ciągle Wi- 
ganda, tenerrimo eum proseguebatur affedu; Wigand byłto najdroiszy królo- 
wi z braci, ehariar ex omnibus germaniSj mówi Dłogosz. Jagiełło królem 
zostawszy, najprzód więc myśli o aposaienia tego brata. Podarował ma Kier- 
now nad Wiliją, dawną stolicę ksiąiąt Litwy, z przyległościami, Birczyskiem 
i Czeczerskiem, to jest atworzył dla niego amyślnie księztwo Kiemowskie. 
Skojarzył tei król jego małieństwo z Jadwigą córką księcia Władysława 
Opolskiego, który słaiył wszystkim z kolei, a najszczerzej kiedyś królowi 
Ludwikowi. Władysław byłto człowiek niepospolitych zdolności i wielkiego 
wpływa, trndnoi go było drainid, owszem postanowił go król ająd dla siebie. 
Joi Władysław Opolski w sprawie miitieństwa Jadwigi z Wilhelmem, popie- 
rał Litwę, a raczej się przerzucił na jej stronę, zmiarkowawszy, ie dła niej 
zwycięztwo. Korzystał król mądrze ze sposobności: ezemie lepiej ająd Opol- 
czyka, jak przybraniem go do swojej rodziny? Za Ludwika Jagiełło, za Wę- 
gry Litwa, a zawsze Opolski górą. W Niepołomicach 10 Lipca 18S6 r pod- 
pisane tranzakeyje w Krakowie ślubu Jadwigi z Wigandem. Opolski zobo- 
wiązał się młodą parę dobrami w Koronie obdarzyd , posagiem w ziemiach 
lub w gotówce (Danił., I, 970), ale mu nie sporo było do spełnienia obietnicy; 
zawsze był samolabem, sobą tylko zajętym. Zapis na uposaienie przyszłe 
wydał w Niepołomicach (Gołębiowski, fanowanie Władyałaioa JagteUj/^ I, 
60). Wigand zdaje się wyjechał do Litwy i lam siedział; o sprawach jego 
rycerskich, które wszelako sławne nie były, jest cokolwiek w Ene. powsz.j 
tom I, str. 388. Odwiedzał książę nieraz dwór królewski, lecz nie mógł się 
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BA Bim rfwietBie pokaomd, srebra saatawiał a mieasosaB krakowskich {Zycie 
dom. Jadw. i Jagiełły y s(r. 7). Jui to w ogólBOŚel podoftBO kiesaeń \ji^ąŁą/t 
litowskioh aie wystaresała Ba BMiJostatycme wjrdatki stolicy polskiej, bo kril 
ryesaKowo Bieraz kazał wielkonądaey krakows. wyknpywad sastawy ksiąiąi 
litewskich i niskich po ich gospodach. Tak wykopywał wielkor»|dBca rascM 
srebro i AleksaBdra Wigaada i KasimierEa Korygiełły. Było trzech ksii|źąt 
w owym czasie w Polsce, kiedy te wykapaa się działy (w SierpBis 1SS8 r.. 
Życie domawey str. 6). SzczególBesia zbiegowi okoliczBości był ksi^ę wiBiea, 
ie doczekał się wreszcie posaga za ioaą. Opolskienm przypadł szał do gło- 
wy, ieby w Bieobecnosci króla opaaowad zamek krakowski* fl^aaiach wykry- 
to zawczasu, ale król udawał srodze zagBiewaBCgO) chciał księcia sądzić. Na 
przeproszcBie dopiero pozwolił; ieby Opolski wyposa^ł córkę, to jest po pro- 
stu chciał król do ostatka rozbroi<$ i wydziedziczyd Szlęzaka. Ma z tą spra- 
wą pewBie związek podróż WigaBda do Polski i pobyt jego w NoweBi-Mie- 
ście i Wiślicy iŹyde dom., str. Id). Władysław Opolski aapisał w SierpBio 
ld89 r. kilka ai przywilejów. Pierwszy w OleszBie MStyozBia 1190 r. (dzid 
BoscBberg w dawBcm księztwie Opolskiem). Za zgodą ioBy swojej Ofld 
i córki KatarzyBy, ioBy HoBryka Si^ńskiego, ustępował Jadwidze miasto 
Włocławek z powiatem i przyległosoiami, ziemię TuczBOwską, miasto i gród 
Bydgoszcz, w jedBym Włocławskim wyjmował tylko dochód pewioB ua 100 
grzywioB groszy prag. co roku, który uiegdyś spowodowaBy okolicznościami, 
sprzedał pewaym dochowaym i świeckim; gdyby go wykupił kiedykolwiek, 
miał sam z żoną swoją Offką do śmierci pobierać dochód. Zapisy te wszyst- 
kie spadad miały Ba dziedziców prawBych Jadwigi, lecz gdyhy bezpoto- 
mBie umarła, Badaaia miały powracać do ojca, aie męiowi i^zypadal^; po 
śmierci zaś ojca księcia Władysława, piękne te nadania mii^ spadać ua 
matkę OUkę i potem aa ksiąiąt opolskich, syaowców Władysławowyoh, 
ale ci mieli wypłacić wprzódy Wiguatowi 6,000 grzywien pragskich gro- 
szy. Gdyby Wignut wykupił sam ow dochód dOO grzy wicu za 4,000 grzy- 
wien, miał wszystkie nadania Jadwigi trzymać dopóty, dopóki go Opolscy 
swoją koleją nie opłacą. Tymczasem w t3inze samym przywileju Włady-* 
sław mianował cnych ziem ustąpionych dla Jadwigi, rządzcą i opiekuBom, 
ktiorem eł gubernatorem^ Wiguuta. Uwalaiał ziemie te od posłuszeństwa, 
Jadwigę ogłaszał księiuą ich i psBią. Przy spisywaBin t^o dokumeutu 
świadkiem był Tomko z Wągleszyna cześnik korony polskiej, pincema regni 
ł^ołoniaCy oprócz sześciu innych panów szlązkich (^Cod. dipL Rżysz. II, 
778 — 777). Tuczno jest miasto w okolicach Wałcza i Kwidzyna; od niego 
widać nazywała się w owe czasy cała ziemia. Drugi przywilej jest króla 
Władysława z Kamienicy 10 Lutego 1S90 r. Król tu oświadcza, ie Opolski 
oddał całą ziemię dobrzyńską Wiguntowi, wyjąwszy tylko dla siebie dochód 
z wsi i miast (Rzyszcz. II, 778). Tu widocznie nastawał król na Opolesy- 
ka, zęby i bratu jego co ustąpił i rad nie rad teść musiał się zdecydować. 
ZapewBO się opierali Knjawianie tej darowiźnie, która o nich bez Bich roz- 
strzygała, bo oto ksiąię opolski zjeidza do Włocławka i tam iS Maja ISOO r. 
Ba WBiebowstąpioBie powtórzywszy dawBiejsze wszystkie swoje zaręczezia, 
raz jeszcze wzywa ziemiaa ustąpioBych krajów, ieby hołd wykoaali Jadwi- 
dze, jako paBi, a jej mędowi WiguBtowi jako opiekuBOwi i gobeniatorowi 
(Barszcz, n, 779). Te przywileje łacińskie, lecz są dwa iane, czwarty 
i piąty po Biemiecku, tolute z dnia IS Maja. Tym ostatnim ksiąię uwalaiał 
mieszczaB włocławskich od opłaty coroczBoj czyaszu dOO grzywieu (tamie, 
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II, 781). Ta obok kiiceU jost ToMko s Wągleazya* i Wincenty s Granown, 
piiniej«zy fcMntelan nnkielnki, oprioi innych, znpowne posłowie królewncy. 
Włndysłnw opolski sowie in Wiganta księciem kiernowskim i kiąjawskiin. 
Jest i trneci akt tejśe daty, niemiecki IS Maja. Władysław obieoiąje pomoc 
i radę zięciowi swemn, ze go nigdy nie opoici i bronili będzie jego osoby 
i posiadłości przeciw wszystkim, którzyby go kiedykolwiek chcieli krzyw- 
dzili {Wzory pism daumyeh^ str. di). Tak więc m^dra polityka króla nsa- 
iięła z pogranicza Krzyiakom księcia zop^nic im oddanego, Niemca z prze- 
konania. Działo się to trochę nieprawnie i nie po polskn, bo książęta dzie- 
dzictwem ziem nie posiadali i przekazywać ich nie mogli dzieciom, tem bar- 
dziej córkom, a Władysław opolski mniej, jak którybądi inny. Potem, pojęcia 
narodowe rząda kobiet nie znosiły, a tataj ziemia kajawska, a raczej na Kn-' 
jawach dobrzyńska, przechodziła w ręce Jadwigi Władysławówny. Naresz- 
cie żadne prawo nienpowadniało króla do takich nadań i tranzakcyj: jak mógł 
Wigant panowad na Dobrzynia? Rzeczywiście panował, chociai był iylko 
rządzoą i opiekanem, chociażby takiem prawem, jakiem sam Jagiełło panował 
nad Polską z królową Jadwigą. Ale pozwalało się wiele Jagielle, który był 
tei wielkim ksiąięolom Litwy i do samowoli nawykłjrm. Tembardziej tataj 
oppozyoyl naród nie chciał stawiad, de król osawał wielkie niebezpieczeń- 
stwa, źe ksiądę Wigant rodzony brat jego na tem pogranicza stawał się zapo- 
rą Krzyiakom, kiedy Władysław opolski był im przewodnikiem. Nie sądzimy 
jednak, ieby ksiąię Wigant postał kiedy nogą na Kajawach. Czasy nie były 
potema. Witold zostawał na słazbie zakona i mistrzowie Konrad Zolner 
i Konrad Wallenrod pod Wilno samo zapaszczali swoje zagony. W r. 1190 
wielką nawałę krzydacką z Francyi, Niemiec i Anglii, która szła obok z Wi- 
toldem, odpierali nad Wil^ą pod Wojszoszkami blizko starego Kowna, Skir- 
glełło z Wigantem. Ksiąięta litewscy ponieśli wielką klęskę przez nie- 
bacznośd Skirgiełły I droga otwarta poprowadziła zwycięzców pod Wilno 
OHniłowicz, I, HM). W następnym roka wojna posśła składniej Litwie, bo 
^TZYBzly jej w pomoc chorągfwie polskie pod wodzą Jana z Oleśnicy. To 
było jni za Wallenroda: wódz polski zlecił księcia, ieby postano się zniszezyd 
wszystkie zamki krzydackie zbudowane na ziemi litewskiej. Nieadało się 
to księcia, oblegał zamek Ritterwerder, w którym zasiadł Witold, lecz był od- 
party. Kowno samochcąc stracił, oblędeniem albowiem bardzo jaz ścisnął 
ten gród, i troszkę cierpliwości I wytrwałości, a byłby opanował Kowno, lecz 
znadony odstąpił. Nie byłto widad po wszystkiem ksiądę wojenny i pod 
tym względem stanowił sprzecznośd z innemi ksiądętami dynastyl. Jagiełło 
labił go jednak, mówlą^ dla dzielności, dowcipa i akładnych obyczajów (Da- 
nił, SkarbieCy I, 970). Dzielnośd wydawała się w czemś innem, ale nie 
w męztwie. Jagiełło jednak gotował dla niego koronę litewską, kiedy chciał 
asaną<5 Skirgiełłę. Jod nawet podobno dał ma był w zarząd samo Wilno 
(Daniłowicz, I, tOS). Ze wszystkich braci króla Jagietty, ten podobno naj- 
lepiej wyradał myśl jego polityczną, t. j. aniję Korony z Litwą nowe stosanki 
państw obojga. Zacne Wigantowi daje o tem wszystkiem świadectwo Dła- 
gosz. Opowiada, de ksiądę po chrzcie krakowskim porznclł wszystko lite- 
wskie, dawne nawykłości, abiór, nawet mowę rodzinną i dc się całkiem odmie- 
nił, nowe rozpoczął dycie, jakby przecznwał, de i naród jego zrobi po dwóch 
wiekach tod samo. Ksiądę stał się Polakiem sercem i daszą, do naroda 
I wiary przystał z taką gorliwością, de spółczesnym wydawał się nie neoitą, 
ale szermierzem dawnym i wydwiezonym Kościoła katolickiego. Przytem 
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niftł i idolBOŚci. Rona i 0|ir3rt JegOi śkr^mmy okhid nuikontoie go wyri- 
inlały wśród wBMyMdth to^t Wtem prawie ntgle kaląic anert r. IStf . 
Mieiio w podejnenia Witolda, de w podotay epoeób uminąt flobie aiebei- 
pieotaego epótsawodailuK |irselrapid siał kegod se ahidby Wigiiota. Po- 
twars ile wymydloaa i bardao w owyeh oBaaaeh poapolita. icNie aa tej dro- 
dae» shiaiaie powiada BtadaieU, ale otwaroie aa pola Mtwy posbywał ai^ 
OB (Wit0RI) pneeiwaików swoieh i to niebeapieemiejasyeh, aii byt aim ei- 
eiiy poboday WigaBd.ii Wreaaeie skądae wiodaiał Witold, ie kril koaieeBaie 
jego aaaiego aa wieUdeai księstwie poaadsif saoiałby wiola iaayoh braci 
Jagielłowyeh trąd lab sab^ad. Witolda oakarśają Biemieecy kroBikarae 
radsi plamę nacid aa aaakomitą poatad. Powtdnył to boa aaataaowieaia aię 
INagoaS) takie aiewielki prsyjaeiel dyaaatyi litewskiej, a jako fbkt aiesawo- 
day połoiyl Stryjkowski, który obieeał pnytoeayd dowody swego podaaia, 
a dadaego jedaak aie prsytoesył. Owsaem Witold pasdętał sawaae o dassy 
brata. Poehowaay ksi%ię w katedrze wileńskiej obok Korygiełły. Spad^ 
raebomy po aim waięla sapewae, aa wiedzą króla, Aleksaadra Ziemowitowa 
księdaa mazowiecka, rodsoaa siostra: araędaik skarbowy króla zapłacił w r. 
IStd skojców t za skrzyakę, w kt^j były te rachomodci (Ąfcie domowe^ str. 
dS). Witold pamiętał o jego daszy. Za pozwoleaiem króla aadał w r. iSM 
kościołowi ś. Staaisława katedraiaema w WUaie dziesięeiay oromc, orae ze wsi 
Cadzieaiszki pod Miedaikami i jedaę miarkę mioda, zwaaą astawae łakao, ae 
dwora ksiądęcego; trzy iaae wkuńd za to, dęby kaaoaicy codzied czytali aiszę 
jedaą i po cztery razy do rdca Mrigilije za daszę Korygiełły i Wigaata 
(9 Latego iSM. Daaił. Skarbiec^ I, SOS). Mówią powszechaie, de Wigaai 
zszedł bezpotomaym. Że aie zestawił syaów Co pewaa, ale są ślady, re zo- 
stawił córkę Jadwigę, która poszła za śiąd za księcia Baraima aa Pomorza 
zacbodaiem; za wdową jad pisał list Witold do wielkiego mistrza Koarada 
JaagiBgeaa, a Koarad r. IdOft do księcia słapskiego (Stolpe), względem od- 
daaia jej zapisaaego przez męda dodywocia (Daaiłowicz, ^ $49). Nie mm 
tam wprawdzie wymieaieaia, de to córka Wigaata, mistrz apomiaał się za 
córką brata Witolda, Jęcz aczeai objaśaiąją, de tea brat jest Wigaat i de 
o jego córkę ta chodzi. Od Wigantu wywodśili się potem kaiaziowie Tra« 
beccy, lecz W3rkasaliśmy w Eneykhpedyi pawsz. XXV, SM, de taki ich ro- 
dowód podrobioay. Oziwaa rzecz, ze Kazimierz Stadaieki w wyczerpiąjąc^ 
swojej pracy o syaach Oedymina, z Wigaatem dosyd lekko się obszedł, aa- 
trącił prawie o aim jakby dla tego, dęby w szerega książąt dadaego aiepomi- 
aąd. TłoBiaczyła poaiekąd aatora okoliczaośd, de dzieło jego główaie jest 
goaealogiczae i de Wigaat aie przedstawiał ma z tego względu pola do roz- 
pisy waaia się, bo amarł bezdzietaim. Aled Stada, w dziele swojem potrąca co 
chwila Bajwadaiejsze sprawy bistoryi i aaroda. Wprawdzie Wigaat tataj 
auiłogłośay. Lecz przy wywodzeaia geaealogii książąt i wojea, które pro* 
wadzili, aieaaledało pomiaąd maiej głośaego księcia, kiedy aa tak obszerae 
rozmiary prowadziło się pracę. Cbodby z tego samego względa, ie Wigaat 
popierał aajlepiej myśl brata polityczaą, większy wzgląd ma się Bsledał od 
historyka, który poświęcił się specyjalaie krytyczaema przeglądowi dziejów 
rozrodzoaych potomków Gedymiaa. JuL B. 

W)\fXflL Zaaczy zapas iywaośoi, jaki podróday bierze z sobą aa drogę. 
Tak aazywają Eacharystyję dawaaą wieraym będącym w Biebezpieczeastwie 
śmierci, poaiewad wzmacaia ich i pokrzepia aa ciężką podrói z doczesności do 
wieczBOŚci. Wierny w niebezpieczeństwie śmierci, modo brad kommuaiję aie 



Digitized by VjOOQ16 



Wlgnt — WlkariJiss ms 

jbfdąo na oscso i po pnfjteio lekarslwu lub esefo innego oo mn lekars mlo- 
ott: to sit nMywa prsyjmowad w^ntyk. Rytuał nynold mówi wyraźnie, ie 
Pnenaj^więtssy aakrament Ciata i Krwi Pańskiej Boai<$ tneba do ohorych nie 
potajenuiie^ ale Jawnie a pnepiaaną nrooayato^ią. Zwyeaaj odsielania wi« 
)atyka konająeym, aitga i^^lMdej ataroiytnoM. Honory, napnąykład, ndaielil 
tfwięty w^tyk i. AmbroioBO. Zwykle w^jatyk bywa dawany choreaa pned 
eoCatniem naMaaaesenieni. L R> 

WDuUfjJlili Tak się naaywa pomoonik, wjrręeayeiel albo saatępca i pet- 
noMoenik atarssego kotfoielnego* W hUerarchii dnobownej roiróiniąją się 
wikaryjaase apoatolaey, yiearU aposMhi^ wikaryjnaae generalni, Picarii 
^riicopalea, wikaryjaase paraiąjalni, Ykarii paroekiaUs. 



KOHIKO TOMU DWUDZIB8TS00 SZ^TfiOO. 
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